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Nowe specyalne aparaty dla użytku domowego. g 
Gruntowna nauka bezpłatnie.----------- ,

Singera Co. Iow. oto. maszyn do szycia
Cieszyn, ul. Zamkowa 2.

i lata gospodyni tao
jest

Singera maszyna do 
=szycia. =

Ogniotrwały papier na dachy, 
Cement, 

Chilijska salpetra, 
najtańsza i najlepsza

u B!alka „pod Modrą“ w Cieszynie.

Mniejsze gospodarstwo 
obejmujące 2*/a morgi pola, budynki nowomurn- 
vane, tuż przy drodze, stodoła pa^ą krj-ta, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod numetem 335 lub u Karola Tomaszka

■ — w Skoczowie. ■. - ==

kosztorysy za 
darmo.

Udoskonalone gow 
studzienne, ścianowe do pędzenia 
wody do rezerwuarów, gnojów- 
kowe, łańcuchowe, sikawki do 
zaprzęgu,, samoczynne napajacze 
i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy.

Cenniki i

«mlH irMIs MkHfMi Tanie pierze! 
■un, <*ll, .kukań. I k JT; 
1«^m. 2 K «0 4: plerw.z.J
Jjk' i ‘ 2 K 80 i; Mato 4 K bla<>, 
Swstiew.t» 6 A 10 naJlaf.iLj ja 
katci, inlazncblato, .kukana 6 ■ 40 4, 
■ <; ti.ry ,.oh 1 O A, IX; deli­
katny biały 10 K; nujlep»y ,uah 

,lsr«towy 13 tc
Tm . Morza 5 */ optatnla.

Gotowe pierzyny
1 caerwanegu, błęki Largo, białego lub ioltego nnnkingu I »tuka
1*0 cm długa, 120 cm sicroka, riZSEB Z 8 W Ofl) M pad U alkami, kaàda dłu­
bało 80 cw, a «Kerokoici 69 cm, napelnionr- Swieiem, tzareca, bardso 
trwałem, puch« watem ilerzem 16 X, Bółpuchem 20 X, puchem 24 K. 
Fajadyńtze »tuki 10 K. 13 X, 14 k, 16 à; peduaikl * K, 8 A'60 A, 4 X, 
Mauki 200 cm długie, 140 cm nero kia 13 K 14 K 70 A, 17 K *0 A, 
>1 K ; MdiMZkl W Cm długie, 70 cm uerokie 4 X 50 A. B X 20 h, ß K 7û A. 
FHpleriyay * mocnego, kratkoweaego gt-dla, 186 cm długie, 116 cm 
BMrokie 12 X 80 A, 14 X 80 A. — Reitylka sa pobranie» poc»U»wem, 
p*O)«uy od 13 Æ «plataie. Zamiana lub * wrót aa opłat) doswolony. Za 

nieodpowiednie pinai^dso nnpowrót.

S. Benisch w Deschenitzf Nr. 857 Böhaea.

• Adwokat i

IJ. U. Dr. BLATT [
• przeniósł kancelaryę do •

; = Skoczowa == s 
J (dom P. Profita). {

z polem, obsianem na 3 morgi, bardzo się nadajęca do gospo­
darstwa, jest nie drogo do sprzedania w Krasnej przy Cie­
szynie. Pieniędzy potrzeba połowę, druga połowa na spłaty, 
w.adomość u właśeietcla obok o k. seminaryum nr 
186 na Bobrka. | ■ ■. 1 1 - — ■ — ~

Najtańsze siatki drucianne na ploty dostarcza
Ludwik Londzin, 

wyrób druciannych siatek 
w Dziedzicach.

:: Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone. ::

i
na

2 O
od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
żądanie.

Czeki pocztowe na 
żądanie.

Bank cieszyński kredytowy
W CIESZYNIE

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu „Dziedzictwa“ na Starym Targu 1. 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność
od 1. stycznia 1913 płaci od nich

18.000 
podziękowań od 

wdzięcznych uzdrowionych

Działanie szybkie i pewne.

Jećfyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtumentolm: 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

w SAMBORZE, Rynek nr. 30/4.
Poczt) wyryta biç franko (z o płaco D) poczt.-ji 5 flaszek za O koron. 1O flaczek 

franko za 1O koron. — 25 flaszek franko xa 23 korony.
UWAGA.

Uprasza nię tylko Ichtomontolu w plombowaueru opakowaniu i zamawiać
Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka prreniefięn^ została.

1.200 
atestów (poświadczeń) 

Ibkaukich.

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

■CHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u kaldego 
ulubionym środkiem rlomowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe wvpadki: 
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia 
w boku, Spuehl.zny, Zapalania stawów 1 tym podobne dolegliwości, 
usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, nawet w tych wypadkach, w który-h 

inne środki nie pomogły.

Światowa sławę
uzyskał w krótkim czasie

WyuaryaMay waałk kana. I aylat.1.

Wydiwca: Franciszek T alizk, wł. rauta. aa Bolirk». DraHea Kwtsen i 9p„ e. i k. aalweraycli dostawców w 4 rouMtict J. Pelai.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

1 » 60 »

Nr. 40.Rocznrk 66. W Cieszynie, środa 21. maja 1913.

tewef
6 A — h

fcuj prr
Calor- 
półrc -i..e 
kwartalnie

Wychodzi w środę i piątek
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 h od wiersza 
(rs^dka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształoącą się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Numer* pojedyncze ma n* składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księ­
garnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; Rudolf Białek, kupiec >pod Modrą«; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller ;

w Bielsku: Jerzy Santo, sklad papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie Hsty, korespondencie, czasopisma I pieniądze uprasza się nadsyłać irankc do Redakcyl 
I Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ul- Schodowa nr. 3., I. piętro.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie t- -r- 7 K — k 
półrocznie . \C/3 ■>' 50 »

Wyczekiwanie.
Wedle urzędowego ogłoszenia ministerstwa 

wojny, w najbliższych dniach zostanie uwol­
nionych 56.000 rezerwistów. Są to rezerwiści, 
należący do korpusów I., IV., VU., X., XL i XIII., 
którzy powołani zostali celem wzmocnienia stanu 
pokojowego armii. Nie wchodzą w to jednak re­
zerwiści w Bośni i Hercegowinie i na południu 
monarchii.

Na południu monarchii rezerwiści na razie 
nie będą uwolnieni. Kiedy nastąpi uwolnienie re­
zerwistów z południa monarchii, dziś trud«.o po­
wiedzieć, wobec oświadczenia, pochodzącego z 
ministerstwa spraw zewnętrznych, że sytuacyę 
uważają tam jeszcze za bardzo poważną. Do tej 
powagi sytuacyi przyczynia się głównie nie tylko 
spór bułgarsko-serbski, ale także niewyjaśnione 
stanowisko Essada paszy i grożące nowe za- 
wikłania w Albanii.

Essad pasza podług nadeszłych w niedzielę 
wiadomości tworzy własny rząd prowizo- 
ry czny w Albanii. Posądzają go, że pozostaje 
w tajem nem porozumieniu z Serbią i 
Rosyą. Wojska serbskie mają się znajdować w 
okolicy Durazza, aby w danym wypadku pośpieszyć 
Essadowi paszy z pomocą. Plany Essada paszy 
wydają się tak podejrzanemi, ża Austrya i 
Włochy postanowiły wysiać okręty wo­
jenne do Durazza. — Austrya wysyła 
tam okęt »Aspern«.

Rokowania pokojowe w Londynie nie uczy­
niły żadnego postępu. Delegaci serbscy i greccy 
dalej oświadczają, że nie mają jeszcze instrukcyj 
od swoich rządów. Celem tej zwłoki jest, jak przy­
puszczają, zatrzymaniejak najdłużej armii 
bułgarskiej nad Czataldżą. Ewentualnie 
Serbia chce zmusić w ten sposób Buł- 
gftryę do zawarcia pokoju z Turcyą bez 
porozumienia z innemi państwami hal­
ka ń s k i e m i, aby w ten sposób pokazać, że Buł- 
garya zerwała traktat i że Serbia ma wobec tego 
wolne rece.

» IP. Allg. Ztg.* wskazuje na przemowę fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych Picbona, 
który oświadczył, że nie można jeszcze niestety 
rrówic o usunięciu wszystkich kwestyi, powstałych 
z powodu wojny bałkańskiej i że najważniejsze 
kwestye, interesujące Austryę, nie zo­
stały rozwiązane.

Wobec tego Austrya musi się trzymać 
taktyki wyczekiwania z bronią u nogi.

Oddanie Skadaru.
Wojsko międzynarodowe pod komendą 

Burneya w środę o 2. po pnł- wmaszerowałj 
do Skadaru. Admirała powitał krótką przemową 
jen Vecz.c, na którą odpowiedział Burney w kilku 
słowach. Admirał wszedł następnie do miasta. 
Wojsko międzynarodowe obsadziło natychmiast 
budynki rządowe, w których stanęło załogą i ob­
jęło służbę. Przy wejściu do miasta oddział czar­
nogórski oddał admirałowi honory wojskowe. 
Wojsko czarnogórskie opuściło miasto

Oddział międzynarodowych wojsk, przezna­
czony do obsadzenia Skadaru, przybył do Skadaru 
w sile 1.000 ludzi na okrętach włoskich i austryac- 
kich, które utrzymują żeglugę na Bojanie.

Aneksya wyspy tureckiej na Dunaju.
Położona w pobliżu miasta Orszowy ostatnia 

turecka wyspa na Dunaju Ma Kaleh została 
anektowana w poniedziałek ptztz rząd węgierski. 
Nadżupan Medok w towarzystwie tupana i policyi 
ud..ł się do tureckiego gubernatora wyspy, któremu 
odczj tał edykt tureckiego rządu w języku węgier­
skim oraz przedłożył rozkaz aneksy jny króla 
węgierskiego. Relikwie i obyczaje tureckie mają 
być uszanowane. Gubernator turecki edyktu nie 
uznał, ponieważ nie odebrał odpowiedniego pole­
cenia rządu tureckiego.

Aneksyę wyspy Ada Kaleh tłumacza w 
Wiedniu tak: Na kongresie berlińskim w r. 1878 
przyznano Austro-W< grom nietylko Bośnię i Her 
cogowinę, ale i wyspę Ada Kaleh. Skutkiem 
zapomnienia rząd węgierski nie wziął jej w posia­
danie. Ludność miejscowa, trudniącą się hodowlą 

wina i kwiatów, nie płaciła dotąd podatków i 
nie dostarczała rekruta.

Pogotowie wojenne Włoch.
» Temps* donosi z Aten : Rząd grecki zanie­

pokojony jest odpowiedzią, którą San Giuliani 
dał przedstawicielowi Grecyi, że Włochy wołałyby 
prowadzić wojnę, niż ustąpić w sprawie Epirn. 
Skonsygnowanie 40.000 wojsk w Brindisi również 
niepokojem napełnia Grecyę.

Pokojowy zwrot Serbii.
W sprawie stosunku serbsko-bułgarskiego 

dziennik urzędowy * Samouprawa* kategorycznie 
orzeczy, jakoby Serbia zamierzała zaatakować 
Bułgaryę. Sprawy sporne muszą być pokojowo 
załatwione. Serbia co do zdobyczy terytoryalnych 
nie ma nic do żądania od Bułgaryi i uczyni wszystko, 
aby zapobiedz konfliktowi z sprzyrrierzonem pań­
stwem. —

Górale domagają się kolei.
Wszyscy wiemy, jak przychylnie traktuje 

Sejm śląski i Rząd krajowy sprawy Wschodniego 
Śląska Wystarczy przypatrzeć się naszym nie­
uregulowanym rzekom, lichym drogom, ażeby się 
o tern przekonać. My płacimy, a pieniądze idą 
do Zachodniego Śląska. Tam wszystko mają w 
porządku. Widocznie w Opawie myślą, że jesteśmy 
tak cierpliwymi, że nam nic trzeba nic więcej, 
oprócz nakazów płatniczych.

Lecz i nam zaczyna już brakować cierpliwości. 
Oto jak Sejm śląski i Rząd krajowy dbają o nas. 
Od przeszło 20 lat domagamy się połączenia ko­
lejowego ze Skoczowa ew. Strumienia do Jabłon­
kowa i Milówki. Odbyliśmy kilka wieców, były 
deputacye w Opawie, lecz sprawa nie może się 
ruszyć. Dlaczego ř Gdyż nasz Sejm i Rząd krajowy 
drwią sobie poprostu z naszych słusznych żądań. 
Nie życzą sobie, ażeby się podniosły zapadłe gminy 
nasze. Obecnie słyszymy, że ma być przedłożony 
parlamentowi wielki program kolei mniejszych (lo­
kalnych) dla całej Austryi. Myślałby każdy: Toć 

Ichyba teraz przypomną sobie w Opawie i nasze 

Ze starych czasów.
(Dodatek do artykułu ks. Józefa Lubojackiego.)

W archiwum Gen. Wikaryatu w Cieszynie 
znalazłem następujące notatki z r. 1746-

W trzyrieck>ej gospodzie powiedział Andrzej 
Mazur, chałupnik z Łyżbic: »Ta stodjabelska 
wiara katolicka do niczego, Matka Boska była 
nie........... ą, Chrystus zatem synem nie.............y.«

Jadwig.- Pientoczka przychodzi celem zakupna 
gęsich jaj do Zuzanny, żony Andrzeja Gutta z G. 
Lesznej, która w niesłych- ny sposób lży wiarę 
katolicką. Kiedy Jadwiga broni swego przekonania, 
krzyczy Zuzanna: »Przeklęte Trzynicczanki, żadna 
z nich niechce ku nam przystąpić.« Od czasu, 
kiedy synowa żona w żaaen sposób nie dała się 
namówić do odstępstwa, nazywają ją pogardliwie: 
»papieżnicą«.

W tern samem archiwum znajdują się cenne 
dokumenta, z których poznajemy, że ewangelicy 
nie zawsze byli stroną cierpiącą n. p. :

Dnia 29. stycznia 1782 zakazuje urząd kra­
jowy w Opawie: »by ewangelicy nie zaczepiali w 
gorpodach katolików, by się im nie wygrŁżali, by 
nie lżyli wiary katolickiej, by tern samem nie za 
mącall spokoju publicznego. Wciąż ubolewają 
ewangelicy nad nietolera ncyą katoli­
ków, ale sami bezwzględni są wobec 
nich «

Dnia 21. maja 1782 pisze Antoni Löhn, dzie­
kan cieszyński, że »ewangelicy kaznodzieje wabią

katolickie dzieci małoletnie do swych kościołów, 
tam im kazują przysięgać, że aż do śmierci od 
wiary ewangelickiej nie odstąpią, że z pomiędzy 
196 przed komisyą rządową przedwołanych ludzi 
dorosłych, którzy w okolicy Cieszyna przeszli na 
protestantyzm, przeważna część wcale nie wiedziała 
podać przyczyny odstępstwa, i ciągle powtarzała, 
że w nowej wierze więcej wolności a mniej obo­
wiązków.«

Dn a 3. marca 1796 pisze Józef Czucher, pro­
boszcz wendryński, że najważniejszą przyczyną 
szybkiego rozszerzenia się protestantyzmu w Cie- 
szyńskiem jest: »lżenie, przekręcanie nauk kato­
lickich, a nie mało też książeczka pastora z Ja- 
worza Jana Klausi p. t. .Andächtige Gebete und 
Betrachtungen für d.s gemeine Volk*, gdzie wiarę 
katolicką przekręca, papieża lży, królów katolic­
kich i rzymskiego cesarza niewolnikami zabobonu 
tego zwie — a to w książce modlitewnej 1«

Tak było nie tylko u nas, ale i gdzie indziej.
Wobec nadchodzącego święta Bożego Ciała 

przytoczę jeszcze jedną notatkę, a to dosłownie:
Dnia 10. czerwca 1746 odbyła się procesya 

Bożego Ciała we Wrocławiu w największym po­
rządku, z niebywałym przepychem, w której lud 
tak liczny brał udział, iż się powszechnie dziwiono 
nad tak wielką liczbą katolików. Protestanci za­
chowali się poważnie i spokojnie, żołnierze para­
dowali przy wszystkich bramach. Za Najświętszem, 
niesionem przez sufragana, prowadzono kardynała 
siedzącego we wózku o 2 kolach, otoczonego 

licznymi dostojnikami państwowymi, wojskowym 
i kościelnymi. Do świetnego wrażenia przyczyniła 
się śliczna pogoda dnia świątecznego.

Ale zazdrość na widok uroczystości zbladła 
i następnie wybuchła płomieniem w wiosce Ga- 
szynie przy Wrocławiu. Tam urządzili niektórzy 
protestanci z Wrocławia procesyę w stanie nie­
trzeźwym. Za baldachin służyło prześc:eradło o 4 
kijach, najznakomitszy z nich udawał noszącego 
Przerajśw. Sakrament, trzymając w rękach — 
flaszkę z winem, obok niego kroczyli 2 asystenci 
— z szklankami, stanęli od czasu do czasu, by 
oddać hołd, na znak ktorego — nalali z flaszki 
wina, i bluźniąc wypili. Za tego rodzaju kapła­
nami prowadzono pijanego chłopa na tragaczu, 
który przedstawiać miał kardynała. Zapłacili mu 
gotówką 2 szóstki, ale jest jeszcze niezadowolony, 
bo go wszystkie kości bolą: w krzyżu i żebrach, 
tak bardzo go smykali po górach i dolinach, ka­
mieniach i przykopach.

Kardynał jut wysłał osobnego posła ze skargą, 
na którą po 3 dniach zapadł wyrok, według któ­
rego wódz procesyi flaszkowej, kupiec wrocławski 
Schapalius zapłacić musiał 1000 dukatów, podczas 
gdy tragaczowy kardynał leczył kości poturbowane 
we więzieniu wraz z innymi wspólnikami. Król z 
okazyi tego paszkwilu wyrzekł te ostre słowa, 
»że każdego protestanta za podobne zohydzenie 
wiary katolickiej uśmiercić każę.« Sapienti satl —

Ks. Oskar Zawisga.

Żądajcie we wszystkich gospodach, i restauracjach „Gwiazdki Cieszyńskiej!“ Wspierajcie tych pp. kupców i przemysłowców
którzy w naszem piśmie anonsują!
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żądania i uwzględnią je. Gdzież tam! Jak nam 
oświadczvł Przew. ks. posel Londzin na zgroma­
dzeniu w Wiśle, postawili w Opawie ową kolej 
aż na 16. miejscu t. zn. najprzód 15 innych kolei 
w niemieckiej części Śląsku, a potem dopiero tę, 
a w dodatku tylko z Ustronia do Wisły. I kto 
teraz śmie jeszcze twierdzić, że to nie są drwiny 
z chłopskiej skóry l

Przy takiej życzliwości doczekalibyśmy się tej 
kolei za jakich 100 lat. Cóż na to poseł Kożdoń? 
Ładnie dotrzymał swoich obietnic 1

Zapyta niejeden: Cóż zrobić? Otóż musimy 
stanąć wszyscy, których ta sprawa obchodzi i 
musimy zawołać tak głośno, ażeby nasz głos do­
brze w Opawie usłyszeli. Dotychczas prosiliśmy 
tylko, teraz musimy zażądać stanowczo. Zwołajmy 
więc k'lka wieców, ewentualnie wielki wiec, może 
do Ustronia i zażądajmy raz naszych prawi Zo­
baczymy, czy w Opawie będą nas i nadal zbywać 
byle cteml

Doda to także większej siły naszym posłom, 
ażeby mogli tej sprawy tern skuteczniej bronić. 
Skrawa pójdzie naprród, tylko stańmy wszyscy 
w szeregu 1

Początek już zrobiony. Odezwała się już Wisła. 
Tosamo ma zrobić i Istebna a więc dale wszystkie 
gminy! Upraszamy również dra Michejdę, ażeby 
jako członek Wydziału krajowego przedstawił tam 
nasze rozgoryczenie.

A więc bracia chłopi do walki l Nie żądamy 
łaski, lecz naszych słusznych prawi — Gèrale.

Korespondencye.
Z Łazów {koło Fryiztata).

W drugie święto Zielonych Świątek urządziła 
nasza grupa »Związku zawód, chrześcijańskich ro­
botników« uroczystość ku uczczeniu rocznicy 
3. maja i zarazem ku uczczeniu 1600-letniej ro­
cznicy wydania edyktu Medyolańskiego przez ce­
sarza Konstantyna Wielkiego. Uroczystość wy­
padła pod każdym względem znakomicie. Na 
wstępie odśpiewał chór śpiewacki, złożony z pp. 
nauczycieli z Cieszyna, Bopumina dworca, z Gru­
szowa i Rychwałdu hymn : »Do Ojczyzny«. Śpiew 
po mistrzowsku wykonany wywarł na słuchaczach 
należyte wrażenie i przysposobił ich do następnie 
wygłoszonego wykładu na temat rocznicy 3. maja 
przez jednego z pp. nauczycieli z Rychwałdu. 
Pan Gryń z Poręby wygłosił nam dwukrotnie 
deklamacye o treści patryotycznej. Ten sam chćr 
śpiewacki odśpiewał z rzędu kilka pieśni patryo 
tycznych, które przyjmowano rzęsistemi oklaskami 
jako dowód ogólnego uznania.

Słyszeliśmy dalej referat o edykcie Medyo- 
lańskim : Trzysta lat nie wolno było chrześcijanom 
Bogu publicznie cześć oddawać bez obawy śmierci. 
Prześladowali wiernych Chrystusa wyznawców 
najmożniejsi, cesarze i władcy zaprzysięgli im 
zgubę. Lecz prawda nareszcie zwyciężyła. Oto 
oni zginęli, zginęło rzymskie cesarstwo. Cesarz 
Konstantyn Wielki daje chrześcijanom wolność 
wyznania wiary katolickiej. I odtąd kwitnie Ko 
śctół katolicki po całym świecie, wielki święty, 
potężny. Nawiązując do Łaziańskich stosunków 
nawoływał mówca do zgody między katolikami i 
do statecznego wytrwania w domaganiu się bu­
dowy tak niezbędnie potrzebnej świątyni Bożej.

Tę poważną uroczystość zakończono zabawą 
towarzyską, podczas której umyślnie uproszony 
p. Gajdzica, kierownik »Czytelni katolickiej* w 
Boguminie dworcu serdecznie ubawił gość* swymi 
uciesznymi monologami jako i pp. nauczyciele 
swym dziarskim śpiewem. Przy tej uroczy stości 
nie zapomniano i o »Internacie im. Melch. Grodz.« 
i wybrano na ten cel 10 K 70 h.

Szkoda wielka, że się jeszcze więcej gości nje 
zjawiło, gdyż tak poważna uroczystość się nie tak 
prędko nadarzy. Ale i tak należy się nam bardzo 
cieszyć, bo ludzie zapewnie rozpowiedzą innym co 
widzieli, słyszeli i podziwiali. »Grupa chrześc. rob.« 
zyskała przez tę uroczystość niezawodnie na zna­
czeniu, co się przyczyni także do jej rozwi: lięcia. 
Życzyć należy, aby podobnych uroczystości urzą- 
drano jak najwięcej.

Na tem miejscu składa wydział grupy na­
szemu ks. wikaremu, pp. nanczycielom, jako i 
obom deklamatorom serdeczne: »Bóg zapłać!« 
Jotu Granica, przewodniczący grupy w Łazach.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Cesarz przyjął w środę 

niemieckiego sekretarza państwa, Jagowa na 
andyencyi, która trwała pół godziny. Jagow udał 

się po audyencyi do ministerstwa spraw zagra­
nicznych, gdzie konferował z ministrem spraw 
zagranicznych, hr. Berchtoldem przeszło półtorej 
godziny. Cesarz nadał sekretarzowi państwa, Ja- 
gowowi, wielki krzyż orderu Leopolda. Insygnia tej 
dekoracyi wręczył Jagowowi pierwszy szef sekcyi 
ministerstwa spraw zagranicznych, bar. Machio. 
Mmister spraw zagranicznych, hr. Berchtold, dał 
wieczór obiad na jego cześć. —

— W sobotę odbyło się posiedzenie Rady 
ministrów, która zastanawiała się nad sytuacyą 
polityczną, przedstawiającą się obecnie bardzo za­
wile. W klubie chrześcijańsko-socyalnym dokonuje 
się bowiem zwrot w kierunku opozy­
cyjnym. Partya chrześcijańsko-socyalna dąży 
do wywołania jak największego zamieszania w 
parlamencie, celem dostarczenia dowodu, 
że ten parlament nie jest zdolny do 
pracy i musi być rozwiązany. Z tego 
powodu chrześcijańsko-socyalna korespondeneya 
»Austria« donosi, że Związek chrześcijańsko-so- 
cyalny wyraził głębokie niezadowolenie z powodu 
bezczynności Rządu, który chce się zadowolnić 
załatwieniem prowizoryum budżetowego i ewen­
tualnie przedłużeniem regulaminu. Partya chrześc.- 
socyalna domaga się pozytywnej pracy i działal­
ności Rządu i dlatego nalega na szybkie 
załatwienie planu finansowego. Partya 
chrześc. socyalna nie jest też zadowolona ze sta­
nowiska Rządu w konflikcie między studentami 
niemiecko-narcdowymi a katolickimi w Gracu. Z 
tego powodu, jak dodaje do tego doniesienia 
»Austrii« • Prie hsfosi w partyi chrześci- 
jańsko-socyalnej objawia się stanowczy 
prąd opozycyjny. Kilku posłów chrześcijańsko- 
socyalnych wystąpiło z klubu i założyło nowy 
klub pod nazwą »Centr urn niemieckie«, któ 
rego przewodniczącym został poseł agrarny P a n t z. 
Także sytuacya w obozie czeskim jest niewyjaś 
niona. Zwołane jest do Pragi zebranie posłów 
młodoczeskich, które ma się zastanowić nad dalszą 
taktyką i możliwością wspólnego działania z innemi 
stronnictwami czeskiemi. Jak wiadomo, agraryusze 
czescy i redykali domagają się stanowczej 
opozycyi przeciwko Rządowi. —

— Izba posłów po przerwie przeszło dwu­
miesięcznej zebrała się w czwartek na posiedzenie. 
Prezydent Sylvester wspomniał o zamachu na 
króla greckiego i orosił o upoważnienie do wy­
rażenia współczucia rządowi greckiemu z powodu 
zamordowania któ>a. Następnie zawiadomił, że dr. 
Korytowski, zamianowany namiestnikiem, złożył 
mandat do Rady państwa. Po odczytaniu wpły­
wów, między którymi znajdują się interpelacye 
związku narodowo-niemieckiego, partyi chrześci­
jańskiej i socyalistów w sprawie rozpuszcze­
nia rezerwistów, przystąpiono do porządku 
dziennego: 1. czytania ustawy o uregulowaniu 
czasu pracy w handlu. Po odesłaniu do komisyi 
przedłożenia w sprawie zamykania sklepów Izba 
zajęła się wnioskiem nagłym w sprawie dodatku 
aktýwalnego dla urzędników i interpelacj ami. —

— Na początku piątkowego posiedzenia pre­
zydent w odpowiedzi na wystosowane do niego 
zapytania w sprawie uwolnienia rezerwistów oświad­
czył, iż uznaje w zupełności ważność tej sprawy 
i wszystkie odnośne interpelacye natychmiast 
przesłał rządowi. Następnie Izba przeszła do po­
rządku dziennego: weryfikacyi wyborów. —

— Ożywienie w Izbie wywołała mowa chor­
wackiego posła Biankintego, który chwalił 
króla czarnogórskiego za jego stano­
wisko w sprawie Skadaru. Posłowie chor­
waccy i czescy przyjęli te słowa oklaskami, pod 
czas góy Niemcy protestowali. W końcu wśród 
wielkiej wrzawy przewodmczący odebrał mówcy 
głos. W dyskusyi nad podniesieniem kwaterowego 
die urzędników minister skarbu Zaleski oświadczył, 
że Rząd obecnie nie ma na to pieniędzy. Prag­
matyka służbowa musi być załatwiona w połą­
czeniu z małym planem finansowym. —

— Izba agnoskjwała między innymi wybór 
posła Starowieyskiego, hr. Lasockiego i posła 
Bisa. Po dyskusyi, w której socyalista Reger 
wystąpił przeciw uznaniu za ważny wy­
bór posła Michejdy ze Śląska, agnosko- 
wała Izba również mandat p. Michejdy.

— Koło polskie w Wiedniu przeprowadziło 
w ubiegłym tygodniu ogólną dyskusyę polityczną. 
Posłowie polscy postawili szereg żądań i wniosków 
głównie natury ekonomicznej. Poseł Buzek do­
magał sie, by uchwalony przez komisyę plan finan­
sowy, który przeprowadza ostatecznie sanacyę 
budżetów krajowych, wszedł jak najprędzej pod 
obrady Izby. Przeciw temu żądaniu wystąpił p. 
Stapiński, oświadczając, że nie może dopuścić 

do uchwalenia planu finansowego, dopóki reforma 
wyborcza sejmowa nie będzie załatwioną. —

— W końcu podnosili mówcy, by dyskusyi w 
Izbie nad polityką zagraniczną monarchii przedstawi­
ciele Koła poruszyli kwestyę polską, jako 
kwestyę europejską i by omówili krytycznie 
zachowanie się dyplomacyi europejskiej w ostatnich 
7 miesiącach. Wszystkie te życzenia przekazano 
komisyi parlamentarnej Koła do rozpatrzenia. —

— W bieżącym tygodniu Izba poselska będzie 
obradowała we wtorek, środę i piątek i przepro­
wadzi prawdopodobnie część większą dyskusyi 
nad polityką zagraniczna,. Dzienniki wyrażają prze­
konanie, że pomimo gróźb rozmaitych stronnictw 
parlamentarnych, sesya parlamentu będzie się to­
czyła spokojnie. —

— D. 15. b. m. ogłoszono następujące ob­
wieszczenie: Na podstawie najwyższego patentu 
z 9. maja 1913 r., którym rozwiązano Sejm kra­
jowy i równocześnie zarządzono przedsięwzięcie 
nowych wyborów, rozpisuje się niniejszem w myśl 
§ 6. statutu krajowego powszechne wybory do 
Sejmu galicyjskiego i ustanawia się jako 
dzień wyborów w okręgach wyborczych 
gmin wiejskich 30. czerwca 1913 r., w 
okręgach wyborczych miast 3. lipca, 
w Izbach handlowych i przemysłowych 
4. lipca, a w ciałach wyborczych więk­
szych posiadłości 8. lipca b. r. Obwieszcze­
nie to podpisał namiestnik Bobrzyński. —

F RUSY I NIEMCE. Wybory do Sejmu pruskiego 
nie przyniosły prawie żadnej zmiany 
w dotychczasowym stanie posiadania. 
Udział wyborców w głosowaniu był bardzo słaby. 
Głosowało zaledwie 30°/0 wyborców. — 
Dzienniki liberalne tłómaczą to przestarzałym zu­
pełnie systemem wyborczym do Sejmu pruskiego, 
który nie jest obrazem faktycznych stosunków 
partyjnych i politycznych w Prusiech. —

FRANCYA. Gazeta » Paris Midi*, donosi, że 
w czwartek żołnierze koszar PepiniAre w Paryżu 
urządzili demonstracye antyniemieckie. Żołnierze 
w milczeniu Drzyjęli wiadomość, że muszą jeszcze 
trzeci rok służyć pod bron;ą, poczem objawiła się 
wielka nienawiść do Niemców, którzy zbrojeniami 
swemi spowodowali rząd francuski do zatrzymania 
żołnierzy francuskich przez trzy lata pod bronią. 
Żołnierze przygotowali bałwana, mającego przed­
stawiać rzekomo cesarza niemieckiego, powiesili 
bałwana do sufitu, obili i oplwali go. —

TURCYA. Jak donosi »Tasvir*, angielsko- 
turecka umowa, której zawarcie jest blizkie, uznaje 
wpływ angielski w Koweit i ustala utworzenie 
centrum gospodarczego w Mohamara, jako też 
wybudowanie portu w Bassorze przez Anglików. 
Anglia udziela Turcyi zaliczki 3 milicny funtów 
na reformy w Syryi i Anatolii wschodniej i po­
życzkę na budowę floty. Ruch kolejowy z Bassory 
do Koweit pozostawiony będzie Anglikom. Krąży 
pogłoska, że przybył do Konstantynopolu zastępca 
domu bankowego Rotschilda w sprawie pożyczki 
50 milionów franków. —

STANY /JEDNOCZONE. Stosunki pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a Japonią są bardzo na­
prężone. Istnieje obawa wojny. Prezydent Wilson 
konferował z ministrem wojny, marynarki i spraw 
zagranicznych. We Waszyngtonie panują gorącz­
kowe przygotowania na wypadek wojny. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wynik egzaminów kwalifikacyjnych przy 

nlem. seminářům w Cieszynie- Dla szkół wy­
działowych zdało egzamin 3 kandydatów i jedna 
kandydatka; 1 kandydata i 3 kandydatki reprobo- 
wano. Dla szkół ludowych z niemieckim językiem 
wykładowym aprobowano 8 kandydatów i 9 kan­
dydatek; 3 kandydatki zdały także uzupełniający 
egzamin z polskiego języka, jako przedmiotu. Dla 
szkół niemiecko-polskich zdało egzamin 2 kandyda­
tów i 2 kandydatki. Uzupełniający egzamin z pol­
skiego języka jako przedmiotu zdało 2 kandydatów, 
a 4 kandydatów z specyalnym egzaminem dla 
polskich szkół odstąpiło od ustnego egzaminu. —

— Z Bielska-Białej. (Wypadek śmierci.) 
W niedzielę po południu zmarł w Bielsku ś. p. 
Józef Tomczykiewicz, majster szewski i właściciel 
domu na Blichu. —

— (Dzień kwiatka.) W niedzielę, dnia 8. 
czerwca odbędzie się w Białej dzień kwiatowy, 
z którego dochód przeznaczony zostanie na utrzy­
manie ochronki polskiej im. Andrzeja hr. Potoc­
kiego. Wszechniemcy tutejsi dowiedziawszy się, 
że Pok.cy urządzają dzień kwiatowy,’ w małpim 
swym rozumie postanowili również urządzić w tyra 
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samym dniu wszechniemiecki dzień kwiatowy, by 
ludność polską sprowokować. W sobotnim numerze 
wszechniemiecka » Ostschlesische Deutsche Zeitung*, 
organ aranżera wszechniemieckich burd profesora 
Piescha, prowokuje ludność polską i wzywa Niem­
ców, by wobec polskiego obchodu zajęli groźne 
stanowisko. Hakata bielsko bialska z pewnością 
już zapomniała, że z ogniem nie wolno igrać i 
miarka cierpliwości u ludu po.skicgo może prze­
brać. Starostwo w Białej dobrze zrobi, jeżeli urzą­
dzenie niemieckiego dnia kwiatowego zakażę. —

— (Kradzieże.) W ostatnich czasach mnożą 
się w naszej okolicy kradzi -że coraz to bardziej. 
Przed kilku dniami skradlo dwóch próżniaków w 
Czechowicach 30 K, a w ubiegłą środę włamali 
się do pewnej gosrody w Komorowie-eh niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje i zabrali ze sobą piwo, 
wino, kiełbasę i wódkę. W czwartek skradli znowu 
nieznani złodzieje w sklepie Zontka w Bujakowie 
różne rzeczy i 120 K gotówki a kupcowi Gutt- 
■nannowi piwo we flaszkach i 15 kg kiełbasy. — 
Zdaje się, że się tu ma do czynienia z rafinowaną 
szajką złodziei. —

— (Co się Niemcom zachciewa?) Organ 
tutejszych wszechniemieckich dowódców skarży 
się w jednym z ostatnich numerów, że pieczątka 
pocztowa w Białej nosi tylko polską nazwę z po­
minięciem niemieckiej. Pismo to żąda, by pieczątka 
była niemiecko-polska. Wszechniemcy nasi z pew­
nością dostają bzika. W Bielsku krzyczą na gwałt, 
że Polacy żądają dwujęzyczne napisy na poczcie 
bielskiej, gdzie się nam to słusznie należy, a w 
Białej, gdzie mają wszystko, coby ich serce za- 
pragło chcieliby urzędową nazwę zmienić. Widać, 
że teutońska chęć panowania i zagarnienia wszyst­
kiego, nie zna granic. Ale potrafimy jeszcze tym 
pankom założyć cugle. —

— Z Karwiny. (Z zamku hr. Laris cha 
w Raju.) W piątek, d. 16. b. m. urodził się hr. 
Janowi i Oliwii Larischom syn. Z tego powodu 
zamek w Solcy i wszystkie zakłady hr. Larischa 
w Karwinie i okolicy były ozdobione flagami. —

— (Samobójstwo.) Dnia 14. b. m. powiesił 
się tutaj w swojem mieszkaniu 27-letni sługa kan­
celaryjny Henryk Matuszyński. Powód samobój­
stwa nieznany. —

— (Zgon.) W niedzielę, d. 18. b. m. zmarł 
tutaj po dłuższej chorobie emerytowany nauczyciel 
Jan Kasperlik w 81. roku swego życia. Zmarły 
był blizko 40 lat nauczycielem i organis.ą w na­
szej gminie i jako taki wielce zasłużonym i dla­
tego też przez wszystkich poważanym i łubianym. 
Pogrzeb odbył się we wtorek po południu. Cześć 
jego pamięci! —

__ Z Opawy. (70-letnie urodziny.) Ołó­
wek Wydziału krajowego dr. Ferdynand Pohl ob­
chodził d 20. b. m. swoje 70-letnie urodziny. 
Jubilat urodził się d. 20. maja 1843 w Zuckmanthi 
jako syn niezamożnego tkacza. W szkole ludowej 
okazywał nadzwyczajne zdolności, lecz dla braku 
środków nie mógł uczęszczać do wyższych szkól 
i poszedł na praktykę do tkactwa, gdzie prywatnie 
kształcił się dalej. Po wyzwoleniu na czeladnika 
ujął się za nim znany na całym Śląsku Plato, 
bonifrater w Cieszynie, i postarał się o przyjęcie 
go do gimnazyum cieszyńskiego, gdzie po 8 latach 
Otrzymał świetne świadectwo dojrzałości. Po 
ukończeniu studyów prawniczych wstąpił w r. 1868 
Jo służby przy Rządzie kraj, w Wiedniu. W r. 
1870 otrzymał doktorat na uniwersytecie w Wiedniu. 
W r. 1875 otwarł kancelaryę adwokacką w Wiedniu. 
W r. 1885 został wybrany posłem do Sejmu śl., 
a w r. 1896 Sejm obrał go członkiem Wydziału 
krajowego. Z Wiednii przeniósł się dr. Pohl do 
Jawornika, gdzie sprawuje urząd ks. biskupiego 
dyrektora kameralnego. Dr. Pohl jest wprawdzie 
dobrym Niemcem, jednakże nie kieruje się takim 
szowinizmem, jaki spotykamy u innych przewódców 
niemieckich na Śląsku. —

— Z Dolnej Suchej. (Pożar.) Zgorzała tutaj 
stodoła należąca Józefowi Wróblowi. Szkoda wy­
nosi 4600 K. Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma.

— Z Średniej Suchej. (Mianowanie.) 
Prow. nauczyciel Robert Kożusznik został zamia­
nowany stałym nauczycielem przy tutejszej 5-kl. 
polskiej szkole nr. II. —

— Z Żywocie. (Przedstawienie ama­
torskie.) W drugie święto Zielonych świąt ode­
grali amatorzy z Żywocie w gospodzie p. Fran­
ciszka Mynarza bardzo piękną sztukę p. t. »Pod­
stępny pojedynek« pod kierownictwem p. nauczy­
ciela Dziadka. Amatorzy wywiązali się ze swojego 
zadania bardzo dobrze, czego dowodem były 
liczne oklaski. Publiczność z miejsca i okolicy 
zjawił' się dość licznie. Z dochodu przeznaczyli 

amatorzy 5 K na przybory naukowe dla tutejszej 
szkoły. —

Ogłoszenia.
— Wycieczka. »Poleczone Towarzystwa polskie w Cie­

szynie« urządzają w niedzielę, dnia 1. czerwca 1913 r. wspólną 
wycieczkę Jo uroczej wioski Ligotki kameralnej. Tam na miejs-u 
w parku p. Fr. Stillera odbędzie się koncert muzyki wojsk 
c. i k p p. arc. Karola nr. 3 i zabawa towarzyska. Początek 
koncertu o godz. 2. po południu. Wstępne do parku 50 h 1 
młodzież 30 h. Ewent. czysty dochód z tej wycieczki przeznacza 
się na budowę schroniska na Kopiczce. O wzięcie licznego 
udziału w tej wycieczce zapraszają wszystkich uprzejmie Wy- 
dtia'y. — Wyjazd z Cieszyna o godz. 12 29 w południe, lub 
też o 3’18 po poł. do Gnojnika. Zaś wieczorem powrót gre­
mialny o godz. 8'07. Wycieczka odbędzie się tylko w razie po­
gody. —

— Z Karwiny. Kongregacya Maryańska młodzieńców w 
Karwinie urządza w dniu 25. maja b. r. w sali stowerzyszenia 
»Procy« w Karwinie wieczorek muzykalno-teatralny, na którem 
odegrane będą sztuki: l. »Radziwiłł jedzie«, komedya w trzech 
aktach. II. »Fatalna kiełbasa«, krotechw. w 1 akcie. Podczas 
pauz .piewy, »chór mieszany« z orkiestrą. Początek o godz 7. 
wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. m. 80 h, III. m. 
60 h, miejsce stojące 50 h. Starając się zadowolić Szan. P. T. 
Publiczuość z miejsca i okolicy i ręcząc za znakomite ubawienie 
się, prosi o liczne przybycie Zarząd Kongregacyi. —

— 7i Trzyńci». (Ze »Sokoła«.) Towarzystwo »Sokół« 
urządza w niedzielę, dnia 25. maja b. r. wielką wycieczkę przez 
dolinę Tyry do uroczej doliny Salajki, skąd powrót przez Ja­
błonków do Trzyńca wieczornym pociągiem. W wycieczce tej 
mogą wziąć udział i ludzie z poza »Sokola«. Ci, którzy pragną prze­
pędzić wesoło kilka chwil na łonie uroczej natury, którzy pragną 
przepędzić wesoło i gwarno kilka chwil, niech przyłączą się do 
wycieczki »Sokoła«. Zgłoszenia przyjmuje ustnie prezes lub Wy­
dział listownie. — Wydział.

Z’IàaacilexLzxlct’wo.
— Józef Lompa. W 50. rocznicę zgonu tego mało 

znanego, a bard,o zasłużonego szerzyciela oświaty i uświado­
mienia wśród ludu górno-śląskiego, ukazał się życiorys, skreślony 
w osobnej broszurze przez Konstantego Prusa. Urodzony w roku 
1797 w Oleśnie na Śląsku Górnym, Lompa, syn niezamożnego kupca, 
ucząc się w katolickiem seminaryum nauczycielskiem w Wrocławiu, 
prsesiąkniętem duchem niechętnym dla Polaków, z zaoszczędzonych 
groszaków kupował stare książki polskie i coraz żarliwszym 
stawał się patryotą. W roku 1817 z chlubném świadectwem 
opuścił Wrocław i po krótkiej wędrówce po rozmaitych miastach 
śląskich, pozostawiając wszędzie ślady obywatelskiej działalności, 
w roku 1820 osiadł w Lubszy, gdzie przebył lat 30. Usunięty 
stamtąd przez regencyę opolską w r. 1850, przeniósł się do 
Wóżnik, gdzie też w roku 1860 umarł. W tych dwóch miejsco­
wościach położył dla sprawy polskiej największe zasługi, zakła­
dając z trudem fundamenty poczucia narodowego polskiego 
chlopa-obywatela na Śląsku. Zostawił w spusciżnie około 100 
dziełek ludových, obejmujących obok utworów literackich 
wszystkie dziedziny ludu śląskiego. Działalność jego była za 
życia należycie oceniona: zo; tw członkiem korespondentem Tow. 
literackiego w Gostynie w W. Ks. Poznańskiem, Towarzystw 
rolniczych w Krakowie i w Warszawie i Tow pomocy nauko­
wej w Poznaniu. W latach pięćdziesiątych zeszłego wieku był 
Lompa gorliwym współpracownikiem » Gwiazdki Cieszyńskiej*, 
która mnóstwo jego utworów drukowała. —

— Ś. p. ks. Zygmunt Lenkiewic«. W niedzielę, d. 
18. b. m. zmarł po krótkiej chorobie we Lwowie infułat dziekan 
kapituły lwowskiej, ks. Zygmunt Lenkiewicz w 68 roku życia. 
Zmarły prałat zajmował w kapitule, w radzie miejskiej, w Radzie 
szkolnej krajowej wybitne stanowisko, w towarzystwach humani­
tarnych i oświatowych pracował wytrwale i celowo i dla nie­
zwykłych zalet charakteru i towarzyskich przymiotów cieszył 
się ogólną czcią i poputarnością. R. i. p. —

— Oświęcim. Dnia 25. maja obchodzić będą 
ks. Salezyanie w Oświęcimiu uroczystość Najśw. 
Maryi Panny Wspomożenia Wiernych. Porządek 
nabożeństw następujący: o godz. 6’/» msza św. 
z komunią generalną, o godz. 8. wotywa z kaza­
niem, o godz. 9. msza św. następnie konfereneya 
dla Pomocników i Pomocne salezyańskich, o godz. 
10l/3 uroczysta suma z kazaniem a po sumie pro-

cesya. Śpiewacki chór zakładowy wykona mszę 
czterogłosową Griesbachera »Missa dominicalis«. 
Po południu o godz. 3. uroczyste nieszpory, wie­
czorem zaś o godz. 4*/a wychowankowie zakładowi 
odegrają pięcioaktowy dramat p. t. » Wenancyusz«, 
z czasów prześladowania chrześcijan. Wierni, którzy 
przystąpią do spowiedzi i komunii św. mogą uzys­
kać odpust zupełny. —

— Przymus paszportowy do Czarnogóry. 
Interesenci, chcący przejść z Czarnogóry przez 
granicę do Austryi lub odwrotnie z Austryi do 
Czarnogóry, muszą być w posiadaniu należytej 
legitymacyi podróżnej, gdyż kompetentne władze 
graniczne takim osobom, które się dokumentami 
legitymacyjnymi nie wykażą, przejścia przez gra­
nicę zabraniają. —

— Wielki pożar w Preszburgu. Według 
wiadomości z Preszburga, w sobotę, d. 17. b. m. 
spaliło się w dzielnicy żydowskiej w Preszburgu 
przeszło 70 domów — 6.000 ludzi jest bez dachu 
i bez chleba. — Gmina miasta Preszburga przez 
cały tydzień będzie tym pogorzelcom dawała 
schronienie i żywność, dopóki się nie znajdzie dla 
nich źródło zarobku. Połowa strat będzie pokryta 
przez towarzystwa asekuracyjne. Pożar rozszerzył 
się dlatego tak szybko, gdyż większość domów 
kryta była gontami. Minister spraw wewnętrznych 
otrzymał już dla kancelaryi gabinetowej od nad- 
żupana dokładne sprawozdanie o szkodach. Pożar 
szerzył się tak gwałtownie, iż musiano poprzestać 
na ratowaniu mieszkańców z płonących i zagro­
żonych domów. Pionierzy wynieśli z pewnego 
domu 7 dzieci i 83-letnią staruszkę; z niektórych 
domów musiano usuwać przemocą dzieci i kobiety. 
W stajniach spaliło się wiele koni. Miasto przed­
stawia okropny widok. —

Uciechą
jest jeździć na dobrym 
bicyklu — a dobry 
bicykiel pod gwaran- 

cyą dostaniesz u:

Antoniego Strzyża w Karwinie.

Karula Allnocha.
kawiarnia narodowa 
Mta v. 130. w Cieszynie Wefw ir. 1M- 

Dobrze wentylowane lokale, 
bogaty wybór czasopism.

Piwo płlznleńskle I cieszyńskie, piwo cesarskie* 
Bogaty sklad win butelkowych I wyszynkowych. 

Zimny i ciepły bufet. ę
O Home odwiedzanie uprasza

Karol Allnoch. kawiar»-

Parce) e
c towla ie przy drodze Piotrowskiej naprzeciw fabryki żelaznej, 

8 aainut ed dworca kolejowego we Fryutacie. Ileść sążni według 
żądania, ceaa bardzo przystępna; warunki spłacenia bardzo do­
sadne. Zgłocsenia przyjmuje Dyrekcya pierwszej paro­
wej cegielni w biurze p. Alojzego Golasowsklego 
we Frysztacle przy dworcu kolejowym w każdą niedzielę 

i wtorek do połodaia••••••

Trwalszy od skóry. — Elastyczny. — Chroni nerwy 
i szpik kości pacierzowej.

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.

obcas 
gumowy 

Zaćmiewa wszelkie inne
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n Jasna głowa

używa zawsze

“ Dr. (Jettera proszku do pieczenia po 12 k.
Doskonały, hygieniczny, przez lekarzy polecony środek 

zastępujący drożdże.
Wszystkie legumlny i pieczywo stają się przez to 

większemi, pulchniejszemi i łatwiej Strawnetnl.
Dr. Oetkera cukier wanilinowy po 12 h 

jako najlepsza przyprawa do mlecznych i mnożnych 
potraw, do kakao i herbaty, czekolady i kremów, do 
babki, tortów, pudyngów i pianki śmietankowej; dalej 
zmieszany z delikatnym, drobniutkiem cukrem do posy­
pywania wszelkiego rodzaju pieczywa i legumin. Za­
stępuje zupełnie 2—3 strączki dobrej wanilii. Zmie­
szawszy */a pakiecika dr* Oetkera cukru wanilino- 
wegO z 1 miałkiego cukru i dawszy z tego 1—2 
pełnych łyżek do herbaty na jedną filiżankę herbaty, 

otrzymamy aromatyczny, całą gębą napój.
Dr. Oetkera proszek do pieczenia I cukier waniił- 
nowy jest na składzie we wszystkich handlach kolo­
nialnych i tym podobnych. Obszerne pouczenie co do spo­
sobu użycia na każdym pakiecie. Zbiór recept za darmo.
Należy zważać na to, by dostać prawdziwe fabrykaty dr. Oetkera

2 2$ Adwokat

IJ. U. Dr. BLATT |
• przeniósł kancelaryę do • 

| == Skoczowa == 2
8 (dom P. Profita). 8

Nadzwyczajne

Walne zgromadzenie
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie

stów, zarejestr. z nieogr. poręką

flłT* Realność
w wymiarze 42 morgów, i żywym i martwym inwentarzem, w 
Dolnych Domasłowicach jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Do realności należą dwa ogrody, dwa rybniki i cztery 
morgi lasu, do inwentarza: 5 krów i para koni. Możliwa jest 
też zamiana za dom lub mniejszą realność. Wiadomości udzieli 
sam właściciel Jan Łaś nr. 47 w Dolnych Domaszowicach, 

-.. — p. Domasłowice. ==..........

£8^ Jabłecznik 
naturalny, z gwarrncyą, bardzo dobry, jeszcze 
słodki, za 1 liter 17 halerzy, w beczkach od 150 li­
trów w górę przesyła za pobraniem loko moja stacya 
Pepi Schlager, Marburg nad Drawą, Styrya.

-ki

Tryestu 
a także do Stanów Zjednoczonych.

Okręty „Canadian Pacific“ z Tryestu nie mają wcale międzypokladu, ale tylko 
” same kajuty na 2 do 6 osób i to tylko drugiej i trzeciej klasy.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż do Ameryki.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezentacya CANADIAN PACIFIC“ w Krakowie, Pawia 8.

Największe na świecie Towarzystwo okrętowe i kolejowe

CANMffli P« RMLWAY COMPANY |
posiada najszybsze połączenie

z Tryestu i z Antwerpii do Kanady

Bank cieszyński kredytowy
W CIESZYNIE

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
w domu „Dziedzictwa" na Starym Targu I. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i od 1. stycznia 1913 płaci od nich

Czeki pocztowe na 1 O Czeki pocztowe na
żądanie. *+12 10 żądanie.

od dnia następnego po wpłacie.

odbędzie się w sobotę, d. 24. maja 1913 o 
godz. 1. po południu w sali „Domu Narodo­
wego“ w Cieszynie z następującym porządkiem 

dziennym :
1. Protokół z poprzedniego Walnego zgro­

madzenia.
2. Zmiana statutu.

CIESZYN, d. 14. maja 1913.

Rada nadzorcza
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 

stów, zarej. z nieogr. poręką

Jędrzej Macura Franciszek Michejda
sekretarz. przewodniczący.

Parobka do koni
przyjmie zaraz Jan Łaś w D inyeh Domaslowlcaeh nr. 47, 

----- - p. Domasłowice. -----------------—

Do wynajęcia
pomieszkanie wraz z ubikacyami zdatnemi do założenia rzemiosła 
stolarza, kołodzieja, kowala lub ślusarza. Bliższej wiadomości 
udziela Józef Santarius, młynarz w Podoborze, 

—————— p. Kocobędz. ——————

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. t. 
„Cli wbicie Pana“ 
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okład'» giętka, brzeg czerwony 
1 K. 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, wyciski 
gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny w skórę ws 
towaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. opr. w skórę gładką, 
jasno-bnmatną, podwatowaną, bardzo gustowne wyciski, brzeg 
złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opr. w skórę gładką podwatowaną, 
w kolorze agatowo-czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, 
gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, 
w delikatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, bardzo 
gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K. — Zamówienia 

przyjmuje
sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁATNIE!

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKJCH POSTACIACH. OFIA­
RUJE SIE OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 

WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ
30 I NAWET 40 LAT.

chorował przez 16 lat i zosta

Lane, w Londynie.

dotknięta Jadem r>»inatycznym 
przybiera żółty kolor.

Na zasadzie, że »trzeba widzieć by się przekonać« M. E. TRAYSER z Londynu ofiaruje 
każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on 10 000 paczek 
bezpłatnie 1 dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. Trayser sam 
przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypró­
bował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reumatycznych, lecz bez naj­
mniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy wszelkie 
istniejące środki musiał on się z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. On zaczął badać powody 
i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, 
która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały organizm, 
że postanowił on nazwać ten nowy środek »TRAYSER«. Ci z pemiędzy jego krewnych, zna­
jomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie 
p. TRAYSER postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zidanie to okazało 
się p. wie niewykonalnym, w obec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak 
zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu, napisał 
mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem spróbuje, lecz 
w obec tego, że on w ciągu 41 roku cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawie majątek 

wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu 
nadesłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser 
nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żadanie swoje bezpłatne próbki Środek ten wyleczył p. Benedykta 
Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18 letnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu chorował przez 16 lat i zosta 
zupełnie wyleczonym przez »TRAYSER«. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskiej gub. 
cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie 
chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu »TRAY-ER«. 
Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich 
cierpieniach. P. J. Konieczny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lat i został 
uratowauym od pewnej śmierci. Michał Karski w Klonowie, został zupełnie wyleczonym po 
10-letuich cierpieniach. Pan K. Oładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 
17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż kutki zostały osiągnięte. Środek ten potrafił 
wyleczy : mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, pie­
li -jnacyi w szpitalach, wszelki Igo rodzaju lekarstwom, elektryczności i t. d , a w tej liczbie 
wiele osób w wieku 75 lat. P. Traysei wysyła paczkę każdaj osobie, przeczytawszy niniejsze 
oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu sposobność skorzystania z tego szczęśli­
wego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że jest on w stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we 
wszystkich jego postaciach, nawet w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser jest następujący:

M. E. TRAYSER, No. 178, Bangor House, Shoe

RY8UNEK 
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KoAó biodrowa 
zdrowego 
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Wyarczący 
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nlebieekawtigo.

RYSUNEK No. S.
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Wydawca: Franciszek Toalozek, wł. reeln. na Bobrku. Drukiem Kutzera ’ Sp., c. i k. nadwornych dostawcom w Cieszynie. »Ul» wicdzialny rtdtaaco, J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska'li
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numer» ppicdyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księ­
garnia Çutzai I Spółki. Plac Demia ; Rudolf Białek, kupiec spod Modr^c ; w Boguminle (dworzec) : Otto Müller ;
y fragr**"* Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie korespondencye, czasopismo i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyl
I Adihlnlotrftcyl „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3., I. piętro.

Rocznik 66. / W Cieszynie, piątek 23. maja 1913. Nr. 41.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodziuckiego“ w Cieszynie.

Cesa z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 /C — h
półrocznie . . 3 > 60 »
kwartalnie . . 1 > 76 >

hoz przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 Ä — A
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 > 60 >

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 h od wiesaaa 
(rzędka) drobnego, przy kiikc 
razowem umieszczenia zna­

cznie taniej.

W sprawie kolei koszycko-bogumińslcej.
Spraw? kolei kosz.-bog. jest jedną z od dawna 

jątrzących się ran na naszym organizmie narado 
wym. Wiele i nie mało nieprzyjemności, szykan 
i poniewierki doznawała i dotąd doznawa nasza 
ludność od urzędników i zarządów tej kolei, a to 
dliczego? Ponieważ nie umieliśmy i zaniedbaliśmy 
à )syć energicznie domagać się uwzględnienia na­
szych praw i żądań.

Pojawiały się — co prawda — od czasu do 
czasu protesty oburzenia paru jednostek w sprawie 
poniewierania naszych praw narodowych i oby­
watelskich przez zarząd kolejowy, połączone z 
wymyślaniami, odgrażaniami się i procesami wobec 
ośmielających się wystąpić przeciw takiemu lekce­
ważeniu naszej ludności, lecz takowe były rzad­
kością, ponieważ mało kto chciał się nnrażać na 
brutalne, wyzywające i obraźliwe wypraszanie z 
pociągów, smykanie po kancelaryach kolejowych, 
sprzeczki w biurach urzędowych, opłacanie kar lub 
i włóczenie się po sądach — jak się to nieraz i 
autorowi tego listu przydarzyło — ale zawsze 
powiedzieć musimy — z dobrym skutkiem dla 
naszej sprawy. Bo ilekroć z narażeniem się na 
zniewagę oparł się ktoś przeciw niegodnemu po­
stępowaniu urzędników Niemców lub Czechów, to 
zaraz przycichła buta i pewność siebie tych licz­
nych urzędników w czerwonych kaszkietach i pa­
nów ou przecinania i wydawania buetów, kierow­
ników pociągów i stójkowych i ze stłumioną nie­
nawiścią, ze zaciśniętymi zębami załatwiali milcząco 
sprawy podróżnych, a nawet i szefowie dworców 
kolejowych jak w Cieszynie, Karwinie, Dąbrowej, 
Orłowej i Boguminie polecali respektować potrzeby 
ludności miejscowej.

Tych kilka pojedynczych, energicznych wystą­
pień sprawiło zaraz, że urzędnicy przy kasach, kon­
duktorzy i rewiznrzy zaczęli rozumieć po polsku 
na wskazówkę z góry, a nawet odpowiadać i 
mówić po polsku, czego przedtem się wypierali 
i nie chcieli rozumieć, besztając po niemiecku 
śmiałków, domagających się poszanowania naszego 
języka.

I to jest właściwa, najprostsza droga, prawa 
dząca do celu, chociaż i ogólne, masowe i urzę-

T tua, 1 T ć>x3.els:_
Jura. No jabóż, użeście przeca krowy wygnali ?
Jóntk. Toć, dyć uż je czas, bo uż to ryczało 

w chlewie, nie było uż też temu co dować, no i 
zaczeno być ciepło, tużechmy uż wygnali. Pierszy 
roz my paśli każdą krowę ekstra, bo sie gziły i 
skokały, aż strach ; potem my sie w potoku użblu 
«kall, no i po połedniu uż pos pasterz som.

j’wrez. Nasze krowy jeszcze w chałupie. Pra- 
wilimy se : po niedzieli zacznemy, a tu w pendzialek 
takowno zima, we wtorek cały dzień ulicha, uż 
też nima ani siana, ani słomy, trowa krótko, bedzie 
trzeja bez wajecznice, bez polewanie i bez parady 
wygnać, bedzie deszcz z wyrchu polywoł i basta. 
Jakóż z poletyką?

Jónek. Trochę by sie zdało lepi, bo rezer­
wistów snoci puszczają do chałupy, jeny w Bośni 
jeszcze ich dzierżą, bo sie boją, aby tam stary 
nikita abo pieter co nie nagrali. Bo sie nikitowym 
wojokom straszecznie nie chciało iść od czutory, 
aż ich tam przeca powyciskali, choć tam jeszcze 
są na poczcie i tak sie też jeszcze ponikandzi 
smykają po mieście.

Jura. Jo ci synku szczerze powiem, jo też 
temu nikicie nie dowierzom, on tak na oko te 
czutore orieszeł, ale on zaś przydzie, jak sie ci 
eudzi admirali, to są ci nejwyższy ze szj iów, po- 

dowe wystąpienie naszych gmin, sąsiadujących z 
koleją, jakoteż pośrednictwo naszych zastępców 
ludowych, mogły już dawno przyśpieszyć i prze­
prowadzić u góry w dyrekcyi kolei równoupraw­
nienie językowe we wszystkich kierunkach na 
całej przestrzeni tej kolei od Mostów aż do Bogu- 
mina, aby ta kolej nie była wyłącznie rozsadni- 
kiem niemczyzny w naszym kraju, a w drugim 
rzędzie, aby i synowie tej ziemi, tego ludu tnogli 
uzyskać i wyższe posady i urzędy przy niej, bo 
sprawa ta jest zarówno kwestyą chleba, jakoteż 
i narodowo-obywatelską.

Sprawę te atoli zaniedbano i wcale się o nią 
nie troszczono, jak gdyby równouprawnienie samo 
dobrowolnie w darze miało nam przyjść. I czas 
ostateczny, abyśmy się już przecież raz świadomie 
i planowo zabrali do urzeczywistnienia równo­
uprawnienia na kolei kosz.-bog., a sposobność do 
tego i możność przeprowadzenia nadarza się prawie 
obecnie, i nie wolno nam zaniedbać i zaspać bez­
czynnie tej sposobności a mianowicie:

Według wzajemnej ugody rządów austryac- 
kiego i węgierskiego już w tym roku przystąpi 
dyrekeya kolei do wybućowania tyle lat już 
wyczekiwanego drugieg« toru kolejowego na 
przestrzeni śląskiej i założenia osobnej dyrek- 
cyi dla Śląska w Cieszy Jc, bo śląska cześć tej 
kolei tuk w^gitùe.u piz.ewozu osobowego, 
jakoteż i towarowego utrzymuje całą kolej i przy­
sparza jej lwią część dochodów. A więc zanim 
skład i organizacya tej nowej dyrekcyi zostaną 
ustalone, winniśmy, a w pierwszym rzędnie: urzędy 
sąsiadujących gmin z kole>ą, nasze instytucye i 
korporacye gospodarcze, finansowe i narodowe 
w sposób z góry obmyślany i celowo przepro­
wadzony za pośrednictwem naszych posłów zdążać 
do urzeczywistnienia równouprawnienia już to: 
przez uchwały urzędów gminnych, memoryały 
i podania masowe naszych towarzystw rolni­
czych, spółek spożywczych, kas, towarzystw 
rękodzielniczych i narodowych, lub przez wy­
słanie deputacyi żądać równouprawnienia, które 
właściwie nic kolej nie kosztuje, zwracając przede- 
wszystkiem uwagę na to, że znajomość przez 
urzędników języka polskiego jako języka krajo­

s-tudyrują między sobą, to gdo wie, co zrobi, 
onemu je wszycko jedno, zysk abo w pysk,

Jímek. Toć teraz gor, kie ci jego wojocy są 
nauczoni sie bić, to im też je wszycko fuk. Zdało 
sie, że sie uż ta wojna I to m rdowani skończy, 
ale mosz rozum. Ledwo turkowi dali na portki 
jak sie patrzy, to sie teraz chcą bezmala zacząć 
między sobą gryść i żrać, bo każdy chce nejwięcej 
po turku dostać.

Jura. Nejbardży Serbija dorobio i husuje, bo 
ją mozgole pocichu podbechtują i popierają, i chce 
z bułgarami zacząć patalie, no, foch tam nima 
źoden pi iletyk, ale tela sie mi zdo, żeby bułgarzy 
nauczyli serbów moresu, a bułgarzy, to je szy­
kowniejszy i sprowniejszy noród, niż ci serbowic.

J'meii. No, pokiel sie nadobrze nie pogodzą, 
to sic bee trzeja rontem obować, że co nagrają i 
że może być z tego wielko wojna. Snoci, że uż 
mają pokój robić w Anglii.

Jura. Ja słyszałeś, zaś Talianio mają nową 
ostudě w Afryce. Turkom zebrali kęs ziemie, tu- 
rck prawił, bo go bieda cisla, weźcie se, zeżercie 
se, ale mi co małowiela zapłaćcie na rękę, talianio 
zapłacili, myśleli se, uż bee pokój, ale djaska tam 
pokój. Ci arabowie to je dziwoki noród, ten se 
nie do pod nosem szmerać, zaczeni uż zaś na 
nowo na talia nów uderzać i tauanio mają sto bied, 
se dać ś nimi rady.

wego, którego ludność w */6 częściach jest polską 
na całym obszarze, przez który ta kolej przechodzi, 
jest konieczną i nieodzowną w samym interesie 
sprawności i bezpieczeństwa ruchu kolejowego, 
jakto wszędzie na innych i państwowych kolejach 
bywa, a Madziarzy chyba nie mają zbytniego in­
teresu obsadzania wszystkich posad prusofilskinti 
Niemcami i germanizacyi naszego kraju już æ 
samych względów historycznych, poetycznych i 
ekonomicznych, ponieważ duch wszechniemiecki 
stał zawsze na zawadzie ich narodowego i eko­
nomicznego rozwoju, podczas kiedy naród wę­
gierski i polski mają wiele punktów stycznych od 
dawnych wieków aż do ostatnich czasów, bo 
nawet podczas naszej ostatniej walki orężnej z 
caratem moskiewskiem rozpoczął się ruch wę­
gierski za podążeniem ze zbrojną pomocą Polsce 
w- walce o niepodległość, pragnąc się wywdzię­
czyć Polakom za wydatną i rycerską pomoc w ich 
walce o wolność w r. 1848, która brutalną silą 
Moskwy została zdeptana.

A przeto czas naglący, abyśmy u odnośnych 
czynników, zanimby nad nami milcząco przesz!' 
do porządku dziennego, odrazu zażądali : 1. Odpo­
wiedniego udziału urzędników Polaków w 
składzie nowej dyrekcyi w Cieszynie; 2. do­
magać się, żeby każdy urzędnik kolejowy znał 
także język pclski; 3. żeby sprawy ludnośei 
polskiej*załatwiano w jej języku; 4. żeby bi­
lety i wszelkie druki kolejowe, kwity, poświad­
czenia, listy przewozowe (frachtowe) i t. d. 
były wydawane w języku niemiecko polskim, 
aby je i nasza ludność mogła rozumieć; 5. 
żeby napisy kolejowe, rozporządzenia, ostrze­
żenia, ogłoszenia były również i w polskim 
języku wydawane ze względów bezpieczeństwa 
i nie narażania na szkody ludności polskiej.

Jeżeli niczego nie zażądamy, niczego też nie 
uzyskamy, a więc nie wolno nam zaniedbać tej walnej 
chwili i natychmiast powinni przedewszystkiem nasi 
posłowie albo sami doraźnie, albo srybko zwołwjąc 
konferencyę interesowanych stron,obmyśleć i ułożyć 
sposób tej roboty i poruszyć wszystkich do tej 
ważnej sprawy. Poruszam również i myśl, żebv 
wpływowe osobistości odniosły się do naszych

Jónek. Wiesz synku, na tali? nach sie to naset 
że nie są szczerzy, to je taki noród krętach! ; 
s nami na oko dzierżą a z francuzami i mozgolanai 
to naozaist kamracą, to im tam nic nie zaszkodzi, 
że im tam w Afryce wchyną co mało wiela na 
zadek, aspoń nie będą robić kumedyi przy czntorac.

Jura. Ale dyć na całym świecie nic inszygn 
jeny wojna i rebulacyj. Snoci turcy tego teraźniej­
szego zultana, bo godnie popijo i dycki mo pod 
mycką, chcą schynyć a downiejszego wsadzić do 
budy na zułtaństwi, rzecy, możne żc ten stary 
bee jeszcze mioł więcej gryfu w sobie i uwiedzie 
jaki taki porządek. Dyć uż hruza: talianio nosa 
urwali kęs, teraz ci przegrzeszoni serbi, bułgarzy, 
grecy też po godnym kąsku, jeny nikita nic, jak 
to tak dali pójdzie, to wezną zultana sakompikom 
z budą i nie zustanie ś niego ani kudło.

Jónek. NiecL sie tam jeny źerą — my ina 
nie pumogemy. No, aż sie na sztwortek wyrynh- 
tujesz i wystroisz jak sie patrzy na procesyj. 
Pójdę na rynek sie też przydziwać tym rozmai­
tym fraczkorzom, jak sie to bee sprawowało, bo 
insze roki uż sie nie było Iza dziwać, jaki bezpe- 
ractwa wyrobi, li na pogorszeni i na gańbe.

Jura. Tuż dobrze, sie tam k insi zebie- 
remy. Dyby jeny chciało być piekniel Do widzeniol

iąuajcie we wszystkich gospodach, i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej !“ Wspierajcie tych pp. kupców i prtwaj^awoów 
którzy w aaszem piśmie anonsują!



Strona 2. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 41.

grubych ryb na arenie wiedeńskiej a mających 
stosunki i w Peszcit, aż«, by cl magnaci polscy w 
należytych miejscach przez madziarskie osobistości 
znalazły drogę wprost do centralnej dyrekcyi i 
Rady zawiadowczej kolei kosz.-bog. w Peszcie, i 
tam dla naszej sprawy grunt przygotowali, jakto 
i inni czynią, nie pomijając żadnego środka pro­
wadzącego do celu.

Krzątajmy się więc pilnie kolo tej sprawy, 
abyśmy nie przyszli za późno I — y. Ch.

Wojska międzynarodowe w Skadarze.
Akcya międzynarodowa, mająca na celu wy­

rugowanie Czarnogórców z miasta Skadaru, została 
ukończona. Dzienniki opisują zajęcie przez wojska 
państw w następujący sposób:

Okręty przewożące wojska międzynarodowe 
do Skadaru, przybiły do brzegu wśród głośnych 
powitalnych okrzyków ludności albińskiej, zebranej 
pod komorą celną. Pierwszy zawinął do portu 
austryacki parowiec Lloyda »Skutari*, po nim 
włoski parowiec transportowy »Principessa Mafalda«, 
wiozący na pokładzie admirałów blokady; paro­
wiec »Principessa Jolanda« zatrzymał się koło 
mostu na Bojanie, przez który prowadzi droga 
z miasta na Tarabosz. Czarnogórska szalupa z 
kilku oficerami sztabowymi zbliżyła się do ad­
miralskiego okrętu. Pierwsza wysiadła na ląd 
straż honorowa w sile 50 ludzi, pod komendą 
angielskich i austryackich oficerów marynarki. 
Straż zajęła stanowiska na brzegu, rozwinięto 
flagi; rozpoczęło się lądowanie wojsk. Marynarze 
angielscy, francuscy i niemieccy w liczbie 500 
stanęli w porcie, najbliższe ulice zajęli marynarze 
włoscy i austryaccy. Komendę nad austryackim 
oddziałem objęli : kapitan korwety hr. Welsersheimb 
i kapitan jeneralnego sztabu Ryszard Hatzl.

Czarnogórcy wysłali kompanię honorową, 
której część zatrzymała się u wejścia do chrześci­
jańskiej dzielnicy miastat część przed konakiem. 
Admirałów, którzy w niedługi czas po wysadzeni* i 
wojsk weszli do miasta, witali: jeneręł Becir, 
konsulowie i reprezentacya miasta. Po powitaniach 
ruszyły wojska ku miastj: kolumna posuwała się 
wśród szpaleru, jaki utworzyły wojska czarno­
górskie. Ludność witać miała przybywających 
uroczyście z muzyką i chorągwiami, manifestacyi 
jednak w ostatniej chwili zaniechano. Ośm tysięcy 
Malissorów, gotowych do wymarszu na powitanie 
przybywających wojsk, wstrzymano na wyraźne 
życzenie arcybiskupa Sereggiego. Mimo tych 
zarządzeń zebrana na ulicach ludność wznosiła 
głośne okrzyki na cześć żołnierzy różnych narodo­
wości, a okrzykom wtórowały z daleka powitalne 
salwy Malissorów.

Uroczystość oddania miasta odbyła się przed 
konakiem, jenerał Becir wygłosił mowę, poczem 
grono pań ofiarowało admirałom bukiety kwiatów, 
związane wstęgami o kolorach narodowych, czarno- 
czerwonych. W chwili, gdy wojska międzynaro­
dowe wkraczały do miasta, drogami wiodącemi 
w przeciwną stronę opuszczali Czarnogórcy Ska- 
dar. Za kolumnami żołnierzy ciągnęły długim 
szeregiem wozy z bag iżami I sanitaryusze. Wy­
marsz wojsk trwał aż do wieczora.

Po uroczystościach powitalnych i oddaniu 
miasta, zakwaterowali się żołnierze przybyłych 
wojsk międzynarodowych w różnych częściach 
miasta. Anglicy zajęli dzielnicę koło bazaru, ma­
rynarze austryaccy dzi lnicę derwiszów, włoscy 
dzielnicę chrześcijańską, Francuzi wybrzeże jeziora.

Nad każdą z tych dzielnic powiewa inna cho­
rągiew państwowa. Obsadzenie koszar było nie- 
możliwem, gdyż muszą one być poprzednio grun­
townie zdesinfektowane. Żołnierze nocują na razie 
pod golem niebem. Parowiec Lloydu »Skutari«, 
który natychmiast odpłynął, aby przewieść drugą 
część wojsk, zostaje w ciągłem porozumieniu z 
nowo założoną na wybrzeżu Skadaru stacyą radio­
telegrafu.

Blokada, z chwilą oddania Skadaru, została 
przerwaną, u ujścia Bojany stoją jeszcze jednak 
okręty wojenne »Franciszek Ferdynand«, »Ra- 
decky«, »Zryni«, »Król Edward«, »Ernest Renan«, 
»Breslau«, »Garibaldi«, »Verese« i »Francesco 
Feruccio«. Na Taraboszu urządzono optyczną stacyę 
sygnałową, która przesyła depesze ze Skadaru do 
San Giovani di Medua.

Stanowisko Austryi w Skadarze.
Rolą, jaką Austrya odgrywa w międzynaro­

dowej akcyi w Albanii północnej, a zwłaszcza w 
Skadarze, świadczy o dziwnej nieporadności przed­
stawicieli Austryi, jak stwierdzają fakta, które 
podaje »Reickspost* w korespondencyi ze Skadaru. 
Przedewszystkiem, jak donosi korespondent, Fran­

cuzi czynią wszystko, ażeby obniżyć powagę 
Austryi, której przysługuje protektorat ncd kato­
likami w Albanii. Admirał angielski Burney po­
piera Francuzów, a Włosi zachowują zimną po­
prawność.

Na dowód przytacza korespondent szereg fak­
tów. I tak mieszkańcy Skadaru, tudzież przedsta­
wiciele wszystkich szczeoów Albanii górnej chcieli 
powitać uroczyście międzynarodowy oddział woj­
skowy, który miał zająć Skadar po ustąpieniu 
Czarnogórców. W pierwszym rzędzie pragnęli 
Albańczycy powitać żołnierzy austryackich. Ale 
generał czarnogórski, Becir, zabronił tego uroczy­
stego przyjęcia żołnierzy austryackich, oświadcza 
jąc, że każę strzelać z dział do pochodu Albań- 
czyków.

Gdy wkroczyły wojska międzynarodowe do 
Skadaru, urządzono przyjęcie w ten sposób, że 
tylko Francuzi i Anglicy byli na pierwszym pla­
nie, zaś oddział austryacki został zepchnięty na 
ostatni plan przez Czarnogórców z wiedzą państw 
trójporozumienia. Dalej oddziałowi austryackiemu 
dano kwatery w odległej dzielnicy tureckiej, gdzie 
panuje ospa. Oddział wojskowy państwa, które 
ma protektorat nad katolikami, nie styka się z nimi 
wcale. Wreszcie zapasy żywności, przywiezione 
przez austryacką wyprawę ratunkową, rozdzielane 
są w szkole włoskiej, skutkiem czego ludność są­
dzi, że to Włosi o niej tak pamiętają, i wznosi 
na ich cześć okrzyki. Wszędzie przewagę mają 
wpływy włoskie. Mimo to — jak zapewnia kore­
spondent — Mirydyci zawsze są po stronie Austryi.

Admirał angielski zgodził się na rozporządze­
nie Czarnogórców, zabraniające Malissorom wstępu 
do Skadaru. Skutkiem tego panuje rozgoryczenie 
pomiędzy Malissorami. Arcybiskup Sereggi i opat 
monsignore Docchi, oświadczyli, że Malissorowie 
i wogóle Albańczycy są za Austryą. Ks. Docchi 
dodał, że nie pojmuje skromności Austryi, która 
chyba wyrzeka się protektoratu nad katolikami 
w Albanii.

Przed zawarciem pokoju.
Z Londynu donoszą, że przyjechali tam już 

wszyscy delegaci państw bałkańskich. Mimo, że 
Serbia i Grecya starają się przewlec podpisanie 
preliminarzy pokojowych, jest nadzieja, że podpi­
sanie już nastąpi w najbliższym czasie, a to wobec 
tego, że Bułgarya i łtreya życzą sobie tego bar­
dzo stanowczo. W poniedziałek przyjął delegatów 
minister Grey i starał się przekonać ich o koniecz­
ności rychłego zawarcia pokoju.

Biuro Reutera dowiadują się, żę w kołach 
dyplomatycznych panuje jeszcze wielka niepewność 
co do tego, jaką drogą zmierzać do zawarcia po­
koju. Niema żadnych widoków na to, by państwa 
związkowe z wyjątkiem Bułgaryi miały ochotę 
podpisać preliminarze pokojowe w teraźniejszej 
formie. Jest podstawa do przypuszczenia, że za­
równo greccy jak serbscy delegaci otrzymają od 
swych rządów konieczne wskazówki co do zmiany 
układu pokojowego. Skorzysta się z pierwszej 
sposobności, żeby urządzić zebranie się delegatów 
bałkańskich, iżby naradzili się między sobą co do 
żądań swoich rządów i potem wspólnie postano­
wili, jaką drogę obrać.

Zatarg Serbii z Bułgaryą.
* Südslawische Korrespondenz* donosi z Zofii : 

W kolach politycznych opowiadają sobie, że 
serbski prezydent ministrów Pasicz w rozmowach 
z politykami dał wyraz przekonaniu, że sprawa 
bułgarsko-serbska da się pokojowo załatwić. Pa­
sicz potępia bardzo ostro zaczepny ton niektórych 
gazet serbskich.

Według nadeszłych wiadomości różnice zdań 
między Serbią a Bulgaryą znacznie się zaostrzyły, 
tak, iż porozumienie stało się znowu bardzo wąt- 
pliwem.

Austro-Węgry na Bałkanach.
tMmilagsrevue* zamieszcza artykuł o polityce 

bałkańskiej Austro-Węgier, w którym stwierdza 
dwa ważne fakty, po pierwsze, że sandżak nowo- 
bazarski oddany został Turcyi nie z woli dyplo- 
macyi, tylko na wyraźne i konieczne życzenie kół 
wojskowych ; po drugie, że nieprawdziwą jest po­
głoska, jakoby podczas ostatniej kampanii dyplo­
matycznej cesarz przeszkodził energiczniejszemu 
wystąpieniu; przeciwnie cesarz zupełnie zdał się 
na odpowiedzialnych doradców i ani razu woli 
swojej na szalę nie rzucił.

Dzienniki czeskie obliczają, że w wojnie bał­
kańskiej brało udział 2.836 Słowian z Austryi 
jako ochotnicy ; w tern tylko 40 Czechów. Z ogól­
nej liczby ochotników 600 wróciło zdrowych, 
700 pozostaje w szpitalu, 1.400 zginęło na polu 
bitwy. Z 40 Czechów powróciło do kraju tylko 6.

Korespondencie
Z Dziedzic.

Po krótku, chcę się z Wami, kochani rolnicy, 
podzielić wiadomością o naszych panach łowczych, 
jak oni to umieją ustawy łowieckiej przestrzegać.

Co nas<e domowe zwierzęta, jak dobry kot 
lub pies dla gospodarza znaczą, niepotrzebuję 
pewnie dodawać. Jak go jednak taki myśliwiec 
zgładzi w oczach gospodarza lub służby, to boli 
to tern więcej.

W gminie naszej wynajął polowanie p. Hell- 
bacher i Comp. Są to ludzie jak się zwykle zowie 
»Sonntagsjägery«. Nieuszanują niedzieli ni święta, 
polują we dnie i w nocy, w każdej porze roku, 
nie zważając, czy pola obsiane lub obsadzone, lub 
czy na naszych łąkach trawa już do koszenia. 
Strzelają na co trafią, i na koty, psy, tylko zające 
nie, bo gdzież by się ich tyle nabrało 1 Muszą 
oni chorować na piersi, że na psie sadło i kocią 
pieczeń trzymają.

U jednego z naszych gospodarzy wyszedł 
dnia 24. kwietnia ze służącemi kot w pole, około 
85—90 m od domu. Wtem przychodzi taki sławny 
»Sonntagsjäger« Schelner, kierownik lokomotywy 
w Dziedzicach. Zobaczywszy go strzelał natych­
miast, ale chybił. Puszcza swego psa za nim, 
któremu kot musiał stawić opór, boby go potar­
gał, podszedł Schelner bliżej i strzela powtóre, 
ale gdzież taml Nareszcie, kiedy przyszedł i lufą 
się go dotknął, strzela po trzeci i trafił. Gospo­
darz i służące wołali na niego, aby mu dał spokój 
i że niema prawa go w tej odległości od domu 
strzelać. Ale co tam takiemu Schelnerowi? Jemu 
wolno wszystko, i zawsze ma prawo strzelać, a 
ustawa musi mu sprzyjać.

Tak się umieją tacy myśliwcy odwdzięczyć rolni­
kowi za to, że im pozwala chodzić po polach ob­
sianych i obsadzonych, wzdłuż i poprzek z psami 
gończemi i niszczyć swoje plony. Tu i służące, 
które na niego wołały, bały się, by ich prędzej 
nie trafił niż tego kota, który zresztą nigdy nie 
chodził w pole; trzymał się bowiem domu.

Tak trafny strzelec jak Schelner, ma znać 
ustawę łowiecką, ale jego mózgownica niemoże 
pojąć § 60. ust. Iow , który głos«, że psy, które 
w oddaleniu nie w bliższem jak na 300 
metrów od zagrody tudzież koty, które 
przynajmniej 1OO metrów od zagrody 
po polach lubwlesie włóczące się przy- 
dybane zostaną, mogą być przez upraw­
nionego do polowania lub jego straż 
łowiecką zabijane.

Także i § 52. tej ustawy nie może spamiętać, 
który opiewa: W czasie od wiosonnej 
uprawy aż do ukończenia żniw, nie 
wolno bez zezwolenia właściciela po 
polach zasianych lub zasadzonych jako 
też po winnicach ani polować ani psami 
tropić zwierzyny.

Z pod tego rozkazu wyjęte są łąki, 
dalej pola zasadzone ziemniakami, albo 
w sposób rzędowy kukurydzą, bura­
kami, kapustą lub innemi w dalekich 
odstępach uprawionemi ziemiopłodami.

Gospodarz ten byłby sobie z takim myśliwcem 
dał radę, ale na nieszczęście została kontumacya 
na psy i koty obwieszczona w powiecie bielskim, 
której i on nie przestrzegał, puściwszy psa z ręki.

Tacy hakatyści, jak ci nasi strzelcy nie 
szanują sobie nic rolnika; myślą zawsze: »Was 
hat mir der dumme Bauer zu befehlen l« (Co 
mnie ten głupi chłop ma do rozkazu.) Kiedy 
pewnego razu jeden z nich od naszego przełożo­
nego gminy został zagadnięty, aby nie robił 
ludziom szkody przy polowaniu, odpowiedział: 
»Ich habe das Gesetz in der TascheI« (Ja mam 
ustawę w kieszeni.) Mogło to być sluszn«, ale 
powinien mieć ustawę w głowie, a nie robiłby 
ludziom szkody i niewyrządzał krzywdy.

Miejmy się na baczności, kochani bracia 
rolnicy, nie pozwalajmy sobie szkody wyrządzać. 
Urzędy gminne niech dbają o to, aby tacy wyżej 
wspomniani »Sonntagsjägrzy« nie byli do licytacyl 
polowania dopuszczani, dopóki ich twarde mózgi 
nie mogą pojąć i spamiętać, co i jak ustawa 
łowiecka głosi. — Pokrzywdzony.

Rudolf Białek „pod Modrą“ 
w Cieszynie 

placi za 100 kilogramów dobrej 
rży (żyta)........................................................18*50 koron
pszenicy................................................... ’ 20* — »
owsa.................................... 18 *

i kupuje kaidtj ilość siana.
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W Izbie poBów minister 

skarbu Zaleski przedłoży! prowizoryum budżetowe 
do końca roku. Izb" przystąpiła do dalszej dys- 
kusyi nad weryfikacyą wyborów. Komisya legity­
macyjna uznała za ważne wybory pp. : Jachowicza, 
ks. Lubomirskiego, Osuchowskiego i Wityka. Po 
załatwieniu weryfikacyi wyborów zabrał głos pre­
zydent ministrów Stürgkh. Hr. Stürgkh wskazał 
na zerwanie konferencyi ugodowych w Czechach 
i Galicyi, podkreślił smutny stan fin*nsów krajo­
wych w Czechach i wytłumaczył zarządzenie roz­
wiązania Sejmu galicyjskiego. Stało się to dla 
braku widoków, żeby Sejm galicyjski był mógł 
załatwić sprawę reformy wyborczej. Przez to 
jednak spiawa reformy wyborczej nie zeszła z 
porządki! dziennego, ale będzie załatwiona na je­
siennej sesyi Sejmu. Obszernie omawiał następnie 
mowc? stosunki polityczne monarchii i przedstawił 
dokładny obraz historyczny kwestyi bałkańskiej. 
Austrya postępowała tu solidarnie z Włochami. 
Mówca spodziewa się, że pokój przyjdzie rychło 
do skutku, choć wiele kwestyi jest jeszcze niewy­
jaśnionych. Oświadczenie prezydenta ministrów 
w sprawie polityki zagranicznej przyjęła Izba po­
słów bardzo zimno i uznała za niewystarczające. 
Po ukończeniu mowy nie odezwały się zupełnie 
oklaski. Po przerwie przemawiali posłowie Korosec, 
Gross i Soukup. —

— Rozłam w obozie czeskim coraz bardziej 
się zaostrza. »Narodni Listy*, opublikowały bardzo 
ostry artykuł przeciw agraryuszom, który wywodzi 
że uchwala podjęcia opozycyi jest zupełnie nie­
uzasadnioną. —

— tMilitär. Rundschau* donosi: Żołnierze 
wojsk w Bośnii, Hercegowinie i Dalmacyi mogą 
kolejno otrzymać urlop do dni 14 a mianowicie 
do 8 proc, stanu. —

PRUSY ! NIEMCE- Wedle ostatnich wyników 
wyborów do Sejmu pruskiego uważnć należy za 
wybranych 393 posłów, w 50 okręgach potrzebne 
są wybory ściślejsze. Wybrano: 141 konserwaty­
stów, 48 wolnokonserwatystćw, 57 narodowych 
liberałów, 25 z party! ludowej, 101 centrowców, 
12 Polaków, 7 socyalistów i 2 Duńczyków —

ROSYA. tRussische Corresp.* donosi, że car 
zarządzi! ponownie próbną mobilizacyę w sześciu 
okręgach gaoernii kazańskiej. Rezerwistów powo­
łano na 6 ty—odniowe ćwiczenia.

FRANCYA W niedzielę i poniedziałek było 
miasto Toul we Francy i widownią demonstracyi, 
urządzonych przez żołnierzy drugiego rocznika, 
którzy wbrew oczekiwaniom będą musieli służyć 
o rok dłużej. Znaczna część demonstrujących żoł­
nierzy usłuchała, wezwania władzy przełożonej i 
powróciła do koszar. Tylko nieliczna ich garstka 
zachowywała s’ę opornie i wyprawiała dalej awan­
tury, które się zakończyły aresztowaniem winnych.

SERBIA. Francuski dziennik *Echi de Pans* 
donosi z Belgradu: Król serbski Piotr zamyśla 
zrzec się tronu. Wiadomość ta ma być o tyle 
pewna, że od kilka dni bawią wysłańcy króla 
Piotra w Genewie z poleceniem wyszukania miesz­
kania dla króla w mieście szwajcarskiem Genewie. 
Jeden z przyjaciół króla Piotra, zamieszkały w Ge 
newie, oświadcza, że król ustąpi zaraz po podpi 
sauiu pokoju z Turcyą. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Bierzmowanie. Program tegorocznego bierz­

mowania w dziekaństwie Frysztackim jest nastę­
pujący : Jego Eminencya ks. kardynał Kopp przy­
będzie w sobotę, d. 24. maja godz. 5. po poł. 
z Wrocławia do Bogumina, gdzie go pewita ks. 
prałat i generalny wiki ryusz Msgr. Jerzy Kolek 
i starosta frysztacki p Bobowski. Następnie jazda 
koleją do Karwiny a stąd powozem do Frysztatu, 
gdzie nastąpi powitanie duchowieństwa, burmistrza 
miasta i t. d. W niedzielę przed południem we 
Frysztacie rano msza św., następnie bierzmowanie 
z parafii Frysztackiej. W poniedz.ifłek przed po­
łudniem bierzmowanie we Fi ysztacie bierzmowańców 
parafii Piotrowice, Zebrzydowice i Dąbrowa; we 
wtorek odjazd z Frysztatu do Niemieckiej Lutyni, 
tam msza św. i bierzmowanie z parafii Niem. Lu 
tynia i Dziećmorowice ; po poł bierzmowanie w 
Rychwałdzie. We środę bierzmowanie w Bogu- 
minie-dworcu, we czwartek bierzmowanie w Bo 
guminie mieście, następnie odjazd ks. kardynała 
do Wrocławia. —

— Zmarli w Cieszynie: Dnia 15. b. m. Anna 
Eppich, wdowa po kupcu, w 85. roku swego 
życia; dnia L8. b. m. Adela Żelisko, żona 
arcyks. foistmajstra, w 67. roku życia; w nocy 

na niedzielę zmarła 82-letnia wdowa Marya La­
sota. Żrnarła uchodziła za najlepszą kucharkę z 
Cieszyna i okolicy. Toteż zapraszano ją wszędzie 
do gotowania, począwszy od skromnych gościn 
weselnych i t. p. aż do wystawnych uczt w ary­
stokratycznych domach. Zapraszano ją bowiem 
parę razy do arcyks. zamku w Żywcu, w Cie­
szynie (n. p. z okazyi pobytu Najjaśniejszego Pana) 
i do hr. Larischa w Solcy. W poniedziałek zmarł 
tutaj nagle na udar sercowy znany ogólnie spe­
dytor i właściciel agencyi gazet J. Gross w 69. 
roku swego życia. —

— Katol. prywatne semlnaryum nauczycielskie 
z prawem publiczności SS. Boromeuszek w Cie­
szynie, Śląsk austr., Górny Rynek 6. 1. lipca 
o godzinie ósmej zrana zaczynają się egzamina 
wstępne na pierwszy lub inny rok sem. naucz., 
jako też na kurs dla kształcenia nauczycielek robót 
ręcznych i kurs naukowy dla zakładów freblow- 
skich. Zgłosić można się w dyiekcyi seminaryum. 
Przedłożyć trzeba: «) metrykę, b) ostatnie świa­
dectwo szkolne, c) świadectwo lekarskie. Ekster­
nistki mogą podczas dni egzaminacyjnych prze­
bywać w tutejszym pensyonacie. —

— Zgromadzenie ludowe >Zw*ązku il. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, d. 1 czerwca o 
godz. 3. po południu w sali p. Rudolfa Kołaczka 
w Zebrzydowicach. —

— Zjazd kobiet polskich w Krakowie. Pod­
czas Zielonych Świąt obradował w Krakowie 
pierwszy zjazd kobiet polskich. Kilkaset uczest 
niczek z trzech zaboi ów zjechało się, aby się na 
wzajem powiadomić, nad cztm i w jakim kierunku 
kobieta polska w swojej dzielnicy pracuje na po- 
ży tek społeczeństwa i kraju. Wśród bardzo dużej 
liczby referatów, obejmujących wszystkie prawie 
działy pracy kobiecej na te enie Rzeczypospolitej, 
znajdował się także referat o społecznej działal­
ności kobiety polskiej na Śląsku Cieszyńskim. 
Przewodnicząca »Polskiego Związku niewiast kato­
lickich na Śląsku«, p. rejentowa Marya Dyboska 
przedstawiła zebranym, jaką rolę odegrała nie­
wiasta Polka w pracy narodowej wśród społeczeń­
stwa śląskiego. Prelegentka wspomniała o udziale 
kobiet polskich w stowarzyszeniach oświatowych, 
opowiedziała po krótce historyę powstania i dzia­
łalności tow rzystw czysto kobiecych, jako to : za­
łożonego w r. 1890 kola pań |T. S. L.«, komitetu 
pań opiekującego się dziatwą szkoły polskiej lu­
dowej w Cieszynie, powstałej przed z wyż 10 laty 
z inieyatywy prelegentki i niezapomnianego O. 
superyora Jackowskiego »Kongregacyi Msryańskiej 
pań i panien Polek w Cieszynie«, stowarzyszenia 
służących im św. Zyty. Wreszcie krótkie dzieje 
trzechletniego rozwoju «Związku niewiast kato­
lickich«, założonego na wzór podobnego »Zwiącku« 
krakowskiego, a mającego się stać zrzeszeniem 
wszystkich kobiet polskich katoliczek Śląska Cie­
szyńskiego. Świetny rozwój dotychczasowy i bo­
gata działa'ność «Związku niewiast« w Cieszynie 
pozwalają mieć nadzieje, że w niedługim czasie 
obejmie on całą ziemię cieszyńską, czego zadat 
kkm są istniejące już Cztery jego grupy’. Ograni 
czając się przedewszystkiem do przedstawienia 
pracy niewiasty katolickiej na Śląsku wspomniała 
jednak referentka pokrótce o istnieniu »Związku 
niewiast ewangelickich« i o działalności tego od 
łamu, na Zjeździe kobiet polskich nie reprezento­
wanego. Referat przerywany był oklaskami, świad- 
czącemi, że ogół zjazdu interesuje się żywo roz 
wojem i każdym przejawem życia polskiego w 
śląskim zakątku. —

— Szkolnictwo polsklo na Śląsku. W zeszłym 
numerze » Ślązaka* psioczył znowu Kożdoń na 
szkolnictwo ludowe w Galicyi. Nie twierdzimy, 
jakoby było najlepsze. W kra ju wyzyskiwanym 
po rozbiorze przez całych 60 lat przez kreatury 
posyłane z krajów zachodnich przez Rząd, by tam 
mogły robić karyerę, w kraju, który dzięsiątk »mi 
lat dewastowano, a nic weń nie wkładano, w kraju, 
w którym zakazywano uczyć pc polsku, a zakła­
dano same tylko niemieckie szkoły, by niemczyć 
dzieci polskie, jak teraz do tego śląska partya u 
nas dąży, w kraju polskim w niemieckich szkołach 
austryackich szkolnictwo lepiej stać nie może. 
To tylko skutki szkół i eksperymentów niemiec­
kich. Jeżeli w Galicyi nie dobrze, to zawinili to 
Niemcy i kreatury podobne do Kożdonia. Takie 
mieliśmy dzięki rządowi już dawniej. Te miały 
w latach 40. i 50. największe znaczenie w Galicyi. 
U nas na sprawy szkolne decydujący wpływ 
ma Sejm. Tam Kożdoń ma głos z powiatu 
bielskiego. Jak wygląda szkolnictwo w tym po­
wiecie po czterech latach posłowania Kożdonia? 
We Wiśle szkoły mieszczą się przed gnojem 
w czopach na wozy, inna znowu w dawnej

gospodzie kurlawej o małych okienkach. W jednej 
nauczycielem jest wypędzony już raz ze służby 
człowiek za sprawki niemoralne z dziećmi szkol- 
nemi, ale Ślązakowiec i sabatysta. To wszystko 
dzieje się na Śląsku w roku 1913, za posłowania 
do Sejmu kierownika szkoły Kożdonia. Zapisu­
jemy to na wieczną rzeczy pamiątkę. Jeżeli szkol­
nictwo nasze nie zrzuci z siebie opieki tego czło­
wieka, to zejdzie wnet na dziady, będzie gorsze 
niż galicyjskie. My właściwie nie mamy już czysto- 
polskich szkół na Śląsku. Za niedługo dojdziemy 
do tego, że będą same niemieckie i rentgackie, 
polskie będą mogły egzystować tylko po starych 
gospodach, szopach i chlewkach. Tam sprowadzić 
nas chce cała polityka sckobia posła Kożdonia. 
Niemieckie szkoły w pałacach, polskie w chlew- 
kach. To gospodarka Kożdonia. —

— 1 »Internat bmg. Melchiora Grodzleo- 
kiego« złożyli: N. N. w Cieszynie za odezwy 6 K; 
składka na zgromadzeniu «Związku śląskich kato­
lików« w Krasnej 32 K 42 h; Gmina Krasna 10 K; 
p. Józef Gawłowski, kowal w Pruchnej 3 K; składka 
zebrana przez p. Jana Zubka na weselu p. Karola 
Putniorza z p. Zuzanną Zubkówną w Haźlachu 
6 K 68 h ; p. Józef Máchej w Cieszynie 6 K ; p. 
dyrektorowa Helena Schmidtowa w Cieszynie 2 K. 
Szlachetnym ofiarodawcom składa za łaskawe, datki 
z głębi serca »Bóg zapłać 1« prosząc o dalsze składki 

Wydział » Opieki*.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Przypominamy 

wszystkim Czytelnikom naszym, że 
Bractwo wydawnicze św. Józefa we 

Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie nizką wkładkę 
roczną, bo tylko 3 koron przeznaczone przez Zarząd Bractwa na 
rok 1913 książki.

1. «Miłość Jezusa 1 Maryl w tajemnicach 
Różańca ŚW.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prze­
ślicznie oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie P. N. Jezusa Chrystusa«. Część druga 
Dzieło to duże, bogato illustrowiae.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego!« 
nader praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. «Kalendarz św. Józefa na rok 1918«, pełen 
zajmujących powieści, piękny z ładnym dodanym obr-Jdem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako dowód przy­
jęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają a zrras do Za 
rządu się zgłoszą adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

XXXXXXXKXXXXXXXXX
— Z Chybia. (Newy burmistrz.) Prze­

szedł przez naszą gm. lę dreszcz politycznej za­
wieruchy — huragan silny, ale oczyszczający i 
orzeźwiający Chybie — to miniatura Austryi. 
Lud jest polski, wydział gminny niemiecki, ale z 
silna opozycyą pclską Dziś naturalnie nikt nie 
myśli o walce, gdyż polityka będzie rzeczowa i 
sprawiedliwa. D^je nam tego gwa^ancyę osoba 
newego burmistrza. Pan Kratochvil posiada pewien 
takt w postępowaniu z ludźmi, którego napróżno 
szukaliśmy u byłego burmistrza i wrodzoną inte- 
ligencyę. Obrażającej gburowatości przeciwstawi 
on delikatność charakteru i niepospolity takt 
towarzyski. My, polscy chłopi, oświadczamy się 
do zgodnego współdziałania, jeżeli on — nowy 
burmistrz — będzie pracował z nami, a nie prze­
ciw nam, jeżeli będzie prowadził politykę przed­
miotowo. Polityka osobista mści się na gminie 
a fatalniej jeszcze na jej przedstawicielu. Nie 
wątpimy, że zgoda, która w czasach ostatnich 
zeszła na psa, znów się znajdzie i pozwoli oku 
do ok? otwarcie zajrzeć. Mądry burmistrz zna 
swych obywateli, zna ich potrzeby i uwzględnia 
je sim ira et studio. — Strabo.

— 2 Gruszowa. (Włamanie do dwóch 
kościołów 1 W nocy z 13. na 14. b. m. nieznani 
sprawcy włamali się do kościołów w Gruszowie i 
we Wierzbicy i skradli z puszek ofiarne pieniądze. 
Złote i srebrne naczynia kościelne złoczyńcy zo­
stawili w spokoju. W G.uszowie złodziej skr dł 
klucz od tabernakulum, którego jednak nie naru­
szył. Sprawców nie wyśledzono dotąJ. —

— Z Jeblonkowa. (Zgon.) Dma 17. b. m. 
zmarł w Wiedniu emeryt, kierownik szkoły Ru­
dolf Lehmann z Jabłonkowa w 63. roku swego 
życia. Zmarły pracował w nauci ycielstwie najpierw 
w Milikowie, a potem przez 27 lat w Bukowcu. 
W całej okolicy cieszył się zmarły ogólną sympatyą 
dla swego zacnego charakteru i gorliwości w 
pracy tak szkolnej, jak i publicznej w gminie. —
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— L Karwiny. (Znalezienie zwłok.) 
W poniedziałek świąteczny, d. 12. b. m. hrabiowski 
gajowy Józef Gritrm znalazł w parku zamkowym 
na uboczu zwłoki mężczyzny. Rozpoznano w nim 
Bartłomieja Walusa, robotnika od przedsiębiorcy 
Ullmanna. Walus był alk oholikiem. Znikł on przed 
tygodniem i zmarł prawdopodobnie nagłą śmiercią.

— (Pokłóty sztyletem.) W nocy z 12. 
na 13. b. m. znalazł przechodzący patrol policyjny 
na drodze w pobliżu szybu »Austrya« młodego 
człowieka leżącego i wydającjgo jęki. Był to 
18 letni górnik z szybu »Austrya« Jerzy Vojenczi 
z Krainy, który podał, 'że jakiś Włoch napad! go 
i z powodu tytoniu pokłót sztyletem. Ciężko ran­
nego przewieziono do szpitala w Orłowej, a za 
sprawcą poczyniono poszukiwania. —

— Z Oldrzychowic. (Przypomnienie.) 
Przed kilkunastu tygodniami po walnem zgroma­
dzeniu naszej Straży pożarnej, zapytywaliśmy się 
przez gazetę, czy znane są c. k. Starostwu nie­
właściwości, a raczej przekroczenia reguł statutu, 
jakie przy wymienionem zgromadzeniu popełniono. 
Do dziś jednak nie było drugiego walnego zgro­
madzenia, więc też sprawę uważamy za niezałat- 
wioną; uważamy więc wybó*- komendanta na trzy 
lata za nieprawomocny, bo niezgodny z paragra­
fami statutu, nie było bowiem przedtem żadnych 
uchwal ani zgromadzeń, co do zmiany statutu. 
Do zbadania sprawy prosi się kompetentne czyn­
niki o ukaranie winnych. Czy to jest naszej c. k. 
żandarmeryi także nieznane?! —

— (Złodzieje kur.) Od pewnego czasu nie 
tylko w miejscu, ale i w sąsiednich gminach tra- 
c.ły się kury. Przed kilku dniami p. kierownikowi 
tutejszej szkoły skn dziono także 8 kur. Ten zaraz 
udał się na targ do Cieszyna, lecz złodziej już 
siedział za kratami, a kury znajdowały się na po- 
licyi, skąd je odebrano i wróciły do Oldrzychowic. 
Inni swych jeszcze nie odzyskali, a kto wie, czy 
za nie co otrzymają, gdyż nie wiadomo, czy zło­
dziej co posiada. Nie-chce wyjawić swego na­
zwiska. —

— Z Opawy. (Wysokie odznaczenie.) 
Hrabina Mary Coudenhove, żona prezydenta 
krajowego, otrzymała od cesarza order Elżbiety 
I. klasy. —

— Z Orłowej. (Znaleziony szkielet.) W 
domu p. Lehnerta przy naprawie dachu znaleziono 
na strychu szkielet dziecka (prawdopodobnie nowo­
rodka) owinięty w poszewkę z poduszki. Zwłoki 
dziecka leżały tam może jaki rok. —

— Z Raju. Jeszcze w roku 1912 w jesieni 
miały się odbyć wybory gminne, ale z powodu 
niedokładnego zestawienia listy wybrrczej został 
podany rekurs do c. k. Starostwa we Frysztacie, 
który został uwzględniony i na podstawie nowej 
listy został wybór przeprowadzony d. 24. kwietnia 
b. r. Z nowej listy wyborczej nie byli wszyscy 
zadowoleni, ponieważ ta dawała nadzieję zwycię- 
stwe mniejszości, to też nasi dotychczasowi gminni 
rajcowie, widząc swój blizki upadek, chwycili się 
różnych sztuczek. Najniebezpieczniejsze było dla 
nich drugie koło, w którem najwięcej musieli po 
nieść trudu i mozołu, oraz i wydatków. Nie mo­
gąc sobie jednak dać rady, postanowili udać się 
pod płaszcz hr. Larischa, którego źle poinformo­
wano w tym duchu, że gdy nastąpi nowy wydział 
z większością narodową, to mu polowanie w gminie 
odbierze. Żądali pomocy i rzeczywiście na nie­
których szybach Larischowskich byli niektórzy 
robotnicy z Raju zmuszeni glosować w drugiem 
Kole na pańską stronę. W ten sposób też tylko 
prześliznęło się trochę Ślązakowców do wydziału. 
Picie piwa było na porządku dziennym u Śląza­
kowców, byleby tylko głosy pozyskać wyborców 
na swoją stronę. To też mniej uświadomieni życzą 
sobie wyborów co 14 dni wciąż i wciąż i czują 
się być tylko podczas wyborów szczęśliwi. Na 
domiar wszystkiego, by się im krzywda hańbiąca 
nie stała i aby ich bronić przed obywatelami, 
sprowadzono osobnego komisarza z c. k. sta­
rostwa frysztackiego i żandarmeryę gminy. Cóż 
na to obywatele? Czy żyjemy pod Moskalem, czy 
w konstytucyjnem państwie austryackiem ? Sza­
nowna publiczność raczy sama osądzić! —

— Ze Zabrzega. (Włamanie.) W nocy z 
8. na 9. maja włamali się już po trzeci raz dotąd 
nieznani złoczyńcy do sklepu Zygfryda Gichnera 
i zabrali całemi walkami futerbachy, cajgi, koszule, 
obuwie kapelusze i t. d. Szkoda wynosi przez 
600 K. Natychmiast rano dnia 9. b. m. sprowa­
dzono z Bogumina psa policyjnego, który zapro­
wadził żandarmów przez las ks. Sułkowskiego w 
Zabrzegu do lasu arcyksięcia Fryderyka a potem 
do Zarzecza na Gołysz nad Wisłę. Wszedłszy w 
wodę stracił się mu trop i dalej nie mógł iść.

Złodzieje poszli za granicę. Szajką włamywaczy 
grasuje już u nas przez 2 lata Żandarmerya, która 
ich tak śledzi, niemoże ich na gorącym uczynku 
złapać, chociaż dobrze wiedzą, kto jest główno­
dowodzącym. Wprawdzie czasem tracą chęć i 
gorliwość do służby, gdy przyprowadziwszy takiego 
ptaszka, sędzia orzeka krótko: »Wegen Mangel 
an Beweisen wird er freigesprochen.« Z powodu 
braku dowodów, zostaje uwolniony. Nie tak jest 
w sąsiednich Prusach ; tam każde takie łotrowstwo 
oez wielkich ceremonii ostro karają. Nasi obywa­
tele nie są nigdy pewni swego mienia ; szczególnie 
kradną złodzieje słoninę, mięso, lepszą odzież i 
inne kosztowności. Największy czas, aby nasi 
sędziowie na takie rzeczy z innej strony się zapa­
trywali ; w przeciwnym razie, byłoby do życzenia, 
aby takiego sędziego dobrze okradli a wtenczas 
by się on na te sprawy inaczej zapatrywał. —

Ogłoszenia.
— Z »Czytelni katolickiej«. W celu wzięcia gremialnego 

udziału w procesyi Bożego Ciała, uprasza się wszystkich człon­
ków o liczne przybycie do lokalu »Czytelni« dnia 22. b. m. 
przed godz. 8. rano, skąd wyruszymy do kościoła parafialnego. 

Wydział.
— Z Bognmina-dworca. Koło »Macierzy szkolnej« w 

Boguminie-dworcu urządza w niedzielę, dnia 1. czerwca b. r. 
wielki festyn w ogrodzie p. Holesza w Zabłociu. Program bardzo 
obfity i urozmaicony. Szanownych gości z blizka i z daleka za­
prasza Wydział. —

— Z Karwiny. (Festyn.) Polskie Tow. gimn. »Sokół« 
i koło I. Tow. »Szkoły ludowej« urządzają w niedzielę, dnia 
8. czerwca w parku browaru hr. Larischa festyn ludowy. Zarządy 
przygotowują różne niespodzianki. Zwłaszcza loterya fantowa 
stanowić będzie okazałe i bardzo cenne przedmioty. —

ZSozxxisiltoôcl.
— Budowa katolickiego kościoła w Zawl- 

dowicach w Bośnii. W Zawidowicach (Bośnia) 
zawiązał się już w czerwcu ubiegłego roku pod 
protektoratem Jej Ekscel. p. Bilińskiej, żony wspól­
nego ministra finansów ruchliwy komitet, który 
sobie wziął za cel wybudowanie kat. kościoła 
paraf. Inne wyznania posiadają w tern mieście 
wspaniałe świątynie, a katolicy muszą się dotych­
czas zadowolać nędzną kapliczką z desek. Komitet 
doznał gorącego poparcia tak ze strony najwyż­
szych sfer ns szej monarchii, jak i ze strony szerszej 
publiczności i wynik dotychczasowych składek 
przedstawia się dodatnio, jednakże dużo jeszcze 
jest do zebrania, aby dzieło mogło zostać uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Dlatego komitet 
zwraca się tą drogą do Publiczności z uprzejmą 
prośbą o łaskawe datki, które można wprost 
posyłać do Komitetu budowy kościoła (Kirchen­
baukomitee) w Zawidowić. Nasza Redakcya gotowa 
jest pośredniczyć w przyjmowaniu darów. —

— Uzyskanie pozwolenia na podróż i t. p. 
do Syberyl 1 ruskiej Azyl centralnej. Podaje 
się P. T. publiczności w jej własnym interesie do 
wiadomości, że przy podróżach do Rosyi, przy 
których interwencya dyplomacyjna jest potrzebną, 
lub jeżeli żąda się przyznania ulg w podróży, po­
dania odnośne możliwie na czas drogą kompetent* 
nej władzy wnosić należy. Szczególnie zaś podnosi 
się, że podania o pozwolenie na podróż do Syberyi 
i ruskiej Azy i centralnej co najmniej 4 tygodnie 
przed zamierzonem nastąpieniem podróży do c. i k. 
konsulatu w Petersburgu wniesione być muszą, 
żeby pozwolenie na czas można było otrzymać, 
gdyż jak wiadomo, udzielenie pozwolenia nawet 
przy jak najszybszem załatwieniu ze strony cesarsko- 
ruskich władz wskutek ootrzebnych w takich 
sprawach korespondencyi różnych siedzib urzędo­
wych między sobą, przed upływem 3 do 4 tygodni 
nie może nastąpić. —

— Najbliższe odjazdy okrętów linii Hamburg— 
Ameryka z Hamburga. Do Nowego Jorku: parowiec »Im­
perator« 24. maja; »Prezydent Lincaln« 25. maja; »Pensyl­
wania 29. maja; »Ameryka« 5. czerwca. Nowa linia do Bostonu: 
parowiec »Cleveland« 8. czerwca. Do Filadelfii : parowiec »Prinz 
Adaloert« 3. czerwca; »Prinz Oskar« 19. czerwca. Do Kanady; 
parowiec »Willehad« 23. maja; »Pisa« 30. maja; »Barcelona» 
6. czerwca. Do północnej Brazylii: parowiec »Guahyba« 10. 
czerwca. Do środkowej Brazylii: parowiec »Tijusa« 28 maja; 
»PetropUis« 11. czerwca. Do południowej Brazylii : parowiec 
»Santa Anna« 30. maja. Do La Plata: parowiec » Król Fryderyk 
August« 27. maja; »Cap Ortegal« 3 czerwca; »BlUcher« 10. 
czerwca. Do Kuby—Meksyku: parowiec »Steigerwald« 28 maja; 
»Westerwald« 3. czerwca; »Ypiranga« 14. czerwca. —

HSTad-esłane*
Wydział »Ogniska« na posiedzeniu dnia 13. 

maja b. r. po przeprowadzeniu dy skusy i nad no­
tatką, umieszczoną w nr. 37. z Gwiazdki Cieszyń­
skiej*, po wysłuchaniu świadków obecnych na ze­
braniu członków »Koła Pań« i »Ogniska«, urzą­
dzających »Święcone«, postanowił prosić Szanowną

Redakcyę o umieszczenie co następuje: Konsta­
tujemy, że ton notatki jest w wysokim stopniu 
niewłaściwym i szkodliwym dla »Ogniska« jako 
Towarzystwa, nic z waśniami ani religijnemi, ani 
politycznemi nie mającego wspólnego. »Ognisko« 
bowiem łączy w sobie wszystkie żywioły Zagłębia 
bez względu na wyznanie i przekonania polityczne.

Stwierdzamy, że słowa, przypisywane p. dy­
rektorowi Szeferowi na zaczepnem posiedzeniu 
przez źle informowanego korespondenta zostały 
zupełnie przekręcone, a p. doktorowa Michejdowa 
przypisywanych jej słów zupełnie nie użyła, zaś 
przypisywaniem jej tendencyi w tej formie i sło­
wach, jak się to stało, wyrządził jej korespondent 
ciężką krzywdę.

Stąd też końcowe wnioski pomieszczonej ko­
respondencyi są zupełnie bezpodstawne i użyte 
w nieznanym celu.

Wyjaśniamy, że komitet wspólny »Koła Pań« 
i »Ogniska« nie urządził »Święconego« połączonego 
z obrzędem religijnym, ponieważ nie odpowiada­
łoby to zwyczajom śląskim, tern bardziej, że zda­
niem duchownych katolickich i katolików hotel 
gwarectwa nie jest miejscem dla tego rodzaju 
obrzędów.
Dr. Jan Buzek, Karol Gonsiorek, Władysław 
Borzykowski, Fryderyk Kretschmann, Wojciech 
Dziewoński, Franciszek Krzystek, Józef Mucha, 
Kazimierz Piątkowski, Jerzy Wojnar, Juliusz 

Waga, Leopold Szefer.
Do powyższej notatki, którą jedynie dla 

kurtoazyi umieszczamy, dodajemy co następuje:
Konstatujemy, iż »oświadczenie«, ułożone na 

podstawie »przeprowadzonej dyskusyi« jest co do 
tonu w »wysokim stopniu niewłaściwe« i mijające 
się z prawdą.

Konstatujemy dalej, iż na podstawie zupeł­
nie wiarogodnych informacyi podtrzymać 
musimy zarzuty przeciw wymienionym w ooprzed- 
nim artykule esobom z powodu niewłaściwego i 
obelżywego wyrażenia się tychże o obrzędach 
katolickich.

Konstatujemy, iż komitet wspólny Pań i 
»Ogniska« urządził »Święcone«, bo rozesłał za­
proszenia na »Święcone«; zdaniem naszem »Świę­
cone« jest to uczta, pr-,y której spożywają się w 
Święta Wielkanocne pokarmy poświęcone we­
dług rytu lu Kościoła katolickiego. Inaczej »Świę­
conego« nie pojmujemy; jeżeli święcenie potraw 
jest zdaniem pewnych ludzi niebywałą i niepo­
trzebną komedyą, to należy nie tumanić ludzi i 
nie urządzać pod płaszczykiem »komedyi nieby­
wałej « na miejscu dla tego rodź iju obrzędów nie- 
odpowiedniem czegoś, co może wywołać waśnie 
religijne lub polityczne, lecz należy urządzić ucztę 
wielkanocną, albo zabawę, albo piknik i nazwać 
to po imieniu a nie nadużywać na oficyalnych 
zaproszeniach przyjętej także na Śląsku nazwy 
»Święconego« do nazwania zwykłych towarzyskich 
wspólnych uczt, bo to jest w wysokim stopniu 
niewłaściwe i towarzystwu, które bez względu na 
wyznanie łączy w sobie wszystkie żywioły Za­
głębia, nader szkodliwe.

Zresztą urządzenie »Święconego« odpowiada 
zwyczajom śląskim, bo się prawie w każdem pol- 
skiem katolickiem stowarzyszeniu lub związku 
rokrocznie obchodzi. A jeżeli nie odpowiada zwy­
czajom śląskim, to pocóż wprowadzać na Śląsku 
nadto na miejscu nieodpowiednim taką »komedyę 
niebywałą«, która może wywołać waśnie religijne 
lub polityczne? Na tem zamykamy dyskusyę o 
»komedyi«. —

z .

mydło liliowe
firmy Bergmann' & Co., Děčín n. Ł.

jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do skutecz­
ności przeciw piegom, jakoteż niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności, co potwierdzają nie­
zbicie codzień nadchodzące pisma z uznaniami. Po 80 h 
na składzie we wszystkich aptekach, drogueryach, zakła­
dach fryzyerskich i t. d. Taksamo okazuje się cudownym 
Bergmanna krem liliowy »Manera« do utrzymania rąk 
pań delikatnemi. W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Realność
w wymiarze 42 morgów, z żywym i martwym inwentarzem, w 
Dolnych Domasłowicach jest z wolnej ręki do sprzc 
dania Do realności należą dwa ogrody, dwa rybniki i cztery 
morgi lasu, do inwentarza: 5 krów i para koni. Możliwa jest 
też zamiana za dom lub mnijjszą realność. Wiadomości udzieli 
sam właściciel Jan Łaś nr. 47 w Dolnych Domasłowicach, 

i ii . - j>. Domasłowice. —
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CANADIAN PACIFIC Œ COMFANT |jak najbardziej

RE8LRVÛIA

Adwokat wJ. U. Dr. BLATT
przeniósł kancelaryę do

Staeya kolei: Krynica. 
Z Krakowa 51/« godzin. 

Ze Lwowa 10 godzin.
Z Warszawy 17 godzin.

Poczta: trzy razy dziennie. 
Urząd telegraficzny i tele­

foniczny w miejscu.

Skoczowa
(dom P. Profita).

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

w domu p. Bausza, naprzeciw gospody 
Grittnera, daje od wkładek oszczędności X

Mniejsze gospodarstwo 
obejmujące 2l/a morgi pola, budynki nowomuro- 
wane, tuż przy drodze, stodoła papą kryta, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod numerem 335 lub u Karola Tomaszka 

w Skoczowie. —

Allein echter Baissai

ATbiecry in Prigrath
lál* A-fawrtoM» •

najlepszym skutku przy wszystkich cho 
robach organów oddechowych, przy 
kaszlu, plwocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, chorobach 
płucnych, szczególnie przy influencyi, 
chorobach żołądka, zapaleniach.wątroby 
i śledziony, przy braku apetytu, złem 
trawieniu, zatwardzeniu, przy bolach 
zębów i chorobach 
w stawach, oparzeli- 
nach, wyrzutach i t. d. 
12 małych lub 6 podwój­
nych flaszek lub 1 wielka 
^pec.flaszka famil- K5-60- 

I Aptekarza
A. Thierry’eflO 

j edynie prawdziwa 

maść centyfollowa
posiada najszybsze połączenie

z Tryestu i z Antwerpii do Kanady 
a także do Stanów Zjednoczonych.

Okięty Canadian Pacific“ z Tryestu nie mają wc Je międzypokladu, ale tylko 
” same kajuty na 2 do 6 osób i to tylko drugiej i trzeciej klasy.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż do Ameryki.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprszentacya „CANADIAN PACIFIC“ w Krakowie, Pawia 8.

Galie. Związek mleczarski 
pod Patronatem Wydziału krajowego 

LWÖW, ulica Mickiewicza liczba 26 
dostarcza najprzedniejsze

Nadzwyczajne

Walne zgromadzenie
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie

stów, zarejestr. z nieogr. poręką

odbędzie się w sobotę, d. 24. maja 1913 o 
godz. 1. po południu w sali „Domu Narodo­
wego“ w Cieszynie z następującym porządkiem 

dziennym :
1. Protokół z poprzedniego Walnego zgro­

madzenia.
2. Zmiana statutu.

CIESZYN, d. 14. maja 1913.
Rada nadzorcza

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
stów, zorej. z nieogr. poręką

Jędrzej Macura Franciszek Michejda
sekretarz. przewodniczący.

W* Wielki skład mebli

Marcina Robaka we Frysztacie
przy drodze Karwińskiej

poleca swój wielki wybór mebli różnych gatunków.
Posiada na składzie około 30 gotowych sypialń, jadalń, jakoteż i różnych urządzeń kancelaryjnych.

■ — Gotowe dywany, otomany, lustra i obrazy. =====
Przeprowadza wszelkie urządzenia zakładów, restauracyj i hoteli w jak najmodniejszym stylu. 

Ponadto posiada na składzie wielki wybór mebli zwykłych z drzewa miękkiego, lakierowanych, po 
cenach bardzo przystępnych. "W

Wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Za dobre wykonanie wszystkich mebli ręcz; 10 letnią gwarancyą.

Uciechą
y x jest jeździć na dobrym

niezawodnie o najlepszym skutku przy ranachchoćby , 
zastarzałych wrzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesacn, karbun- 
kulach, chorych palcach i t. d., usuwa wszelkie obce ciała, które dostaną 
sie wewnątrz ciała i najczęściej czyni nie potrzeb ne mi bolesne °Per“cV*- 
Leczy nawet najbardziej zastarzałe rany i t d. 2 puszki kosztują 3.oU.
Źródło zakupna* Apteka pod Aniołem Stróżem 

A. THIERRY’EGO w Pregrada obok Rohitsoh.
Można otrzymać we wszystkich większych aptekneh. 
Hurtownie u medycynalnyeh droffuerystów-

Składy w Cieszynie : aptekarz Edward Raschka I aptekarz Karol Turek

x polem, obsianem na 3 morgi, bflfdzo się nadająca do gospo­
darstwa, jest nie drogo do sprzedania w Krasnej przy Cie- 
szynie. Pieniędzy potrzebo połowę, druga połowa na spłaty. 
Wiadomość U właściciela obok e- k. semlnaryum nr 
186 na Bobrku.

Parobka do koni
przyjmie zaraz Jan Laś w Dolnych Do masło wicach nr. 47, 

------- p. Domaslowice. ------ ~------------

Antoniego Strzyża w Karwinie.

>XXXXXXXXKXXXXXXXX

i Filia Banku rolniczego g

Godziny urzędowe w środy 1 niedziele Q 
od godz. 9. do 12. rano.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

ZAKŁAD ZDROJOWY W GAL1CYI.
W Karpatach 600 m. n, p. m. Staeya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: 

Zdroje: *Zdrój główny«, »S1 świnka«, »Józefa« i »Karola« bardzo silnej ’.czawy, wapienno i magnezyowo źela- 
zistej. 2. Kąpiele mineralne, bardzo obfite w k-.as węglowy wolny, metodę Schwart i ogrzewane (w roku 
1912 wydano 9.400 Z). Wskazania lecznicze: Niedokrewność. osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły nieżyt 
pęchei , horoby serca i naczyń krwionośnych i t. d. 3. Kąpiele borowinowe : (w roku 1912 wydano 
24.403) we wszystkich chorobach kobucych, przy reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wątroby i t. d. 
4. Skarbowy zakład hydropntyczny pod kierunkiem specyalisty dra Ebersa. 5. Kąpiele rzeczne, 
parowe, elektryczne, słoneczne, mięaienle. 6. Leczenie ra<lio~enowe. 7. Leczeuie terenowe. 
8. Klimat wzmacniający podalpejski. 9- Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 10. Kctir, żętyco 
i mleko sterylizowane. 11. Zakład Jyetyczny i gimnastyka lecznicza. 12 Apteka. 1 ekarz zakładowy dr. Antoni 
Biesiadzki, nadto 18 lekarzy wolno praktykujących: dr. Aronsohn, dr. Aschkenazy, dr. Better, dr Cercho, 
dr. Ciechański, dr. Chnnia, dr. Dębicki, dr. Felauer, dr. Flaschen, dr. Kmietowicz, dr. Kopf, dr. Lewicki dr. Mayer, 
dr Pruszyński, dr. Skórczewski, dr. Wąsowicz, dr. Wespański, dr, Zarzycki. — Mieszkania: przeszło 1.700 pokoi 
z komfortem urząd onych od 1 K 20 h wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek, restauracye, pensyonaty, 
prywatne hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew, muzyka zdrojowa (dyrektor A, Wroński). 1 eatr lwowski, 
{concerta ’ odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów obszaru. Wodociąg wody źródlanej słodkiej 
i gór sprowadzanej. Frekwencya w roku 1912 — 9.927 osób. Sezon od 15. maja do 10. października. W maju 
i czerwcu są ceny kipieli i mieszkań w domach skarbowych o 15°/0, zaś w miesiącu wrześniu o 25°/o niższe. 
W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Generalne zastępstwo sprzedaży wód mineralnych a skład­
nica hurtowna i drobiazgowa krajowego Związku zdrojowisk i uzdrowisk we Lwowie.

AA 4Q7QÏ Wazędile wypróbowane sławne i ulubione środki domowe. 
Uli 1010 l _ prZy większych zamówieniach znacznie niższe ceny.— 

Aptekarza A. Thierry’ego balsam 
edynle prawdziwy tylko z zielony zakonnicę jako marką 

ochronną. — Prawnie ochronione.
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i odsprzedaż InnCQO bpi- 
Samil z innemi Zudzącemi markami ścigane będzie w drodze 
kamo-sądowej i dotkliwie karane. — O powszechnie znanym

Udoskonalone dow 
studzienne, ścianowe do pędzenia 
wody do rezerwoarów, gnojów- 
kowe, łańcuchowe, sikawki do 
zaprzęgu, samoczynne napajacze 
i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy.ff

w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań odpowiadających konjunkturze targu. 
Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spółek mleczarskich 
i zapewnić wskutek tego może całą dostawę w każdej porze roku•••••••••••••••••••••••••••

ustnych, rwaniu
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od dnia następnego po wpłacie.

S. Benlsch

Światowa sławo
uzyskał w krótkim czasie

PALONF MIELONEJ

«0 teU

Hamburg—Brazylia 
Hamburg — La Fiata 
Hamb urg—Arabia 
Hamburg —Persy a 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

^PIEHNIK -PŁAW

^CHRZAHÓW

<U 
C 
CO

18.000 
podziękowań od 

wdzięcznych uzdrowionych

Czeki po£ztowe 
żądanie.

Hamburg — Środkowa 
Ameryka 

Hamburg— Venezuela 
Hamburg —Kolumbia 
Hamburg —Kuba 
Hamburg—Meksyko

Czeki pocztowe na 
żądanie.

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach

--------- cztery klasy przewozowe. ----------

:: Dentysta Eryk Berg :: 
w hotelu „pod Jeleniem“ we Frysztacie, Rynek 
poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego mie­
siąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w zlocie i kau­
czuku według najnowszych systemów. Przerabia także nieodpo­
wiednie szczęki. Posiada długoletnią krajową i zagraniczną 

praktykę i odznaczenia. Ceny umiarkowane.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi pierwszo­

rzędnymi parowcami.

Hamburg—Nowy—York
Hamburg—Filadelfia 

Hamburg—Kanada

Najtańsze siatki drucianne na ploty dostarcza

Ludwik Londzin, 
wyrób druciannych siatek f 

w Dziedzicach.
:: Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone. ::

5 >o c 
to N

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtomentol*: 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

S. Benisch w Deschenitz,^ Nr. 887 Bfibeea.
WyszsrtałWłł Maałt tam I •atotała. _____

w SAMBORZE, Rynek nr. 30/4.
Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 koron. 1O flaeaek 

franko za 1O koron. — 25 flaszek franko «a 23 korony.
- UWAGA. =

Uprasza się żądać tylko IChtomentOlU w plombowanem opakowaniu i zamawiać 
Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesiona została.

Bank cieszyński kredytowy
W CIESZYNIE

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu „Dziedzictwa“ na Starym Targu I. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuj!

wkładki na oszczędność
i od 1. stycznia 1913 płaci od nich

11» Łosimi Domn
jest

Singera maszyna do 
szycia. =

Do wynajęcia
pomieszkanie wraz z ubikacyami zdatnemi do założenia rzemiosła 
stolarza, kołodzieja., kowala lub ślusarza. Bliższej wiadomości 
udziela Józef Santarlus, młynarz w Podoborze, 

----- ----—p. Kocobędz. ——-

Nowe specyalne aparaty dla użytku domowego. 
---------- Gruntowna nauka bezpłatnie.------------  

Singera Co. lov. oko. maszyn do szycia 
Cieszyn, ul. Zamkowa 2.

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywróci? zdrowie i dziś jest prawie u kaldegs 
■InbieoymŚrodkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe wypadki: 
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bola głowy lub zębów, Kłucia 
w boku, Spuchlizny, Zapalenia stawów 1 tym podobne dolegliwości, 
asawa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, nawet w tych wypadkach, w którysł 

inne środki nie pomogły.

Ta niej) i erze! 
«Sara, tarł, skubana 1 */• 3 JT; 
lapm 3 X 40 A; ptlblala pierwsza) 
lakaial a A U) A; Mała 4 A'; białe, 
Eurłiawato B X 10 A; aajlapsza) Je- 
atol, taleinobl iłs, ekubane 6 A 40 A, 

S X; I ry peOłl 1 Af 6 A, BA’; deli- 
bi«ly 10 X; najlepoy paell 

plarelawy 13 A.
Przy cOblorza 6 ig oplatała.

Gotowe pierzyny
* cierwanejo, błękit« cg o, białe jo lub żółtego nankingu I Bztflku
IM cm długa, IM »eroka, r*Mni 1 dwoma pedutckpmi, kalda dłu 
getci M cm, a szerokości M cm, eapeluinne świciem, «żaren, bardzo 
trwaj««, pHohowaton pierza« 16 Æ, półpuohem 20 £*, puchem 24 K. 
PpJWyńpza aitukł 10 X, 12 K, 14 JT, 16 À; poduszki 8^,8 A”60 A, 4 JT. 
utuki 200 cm długie, 140 cm ueroki« 13 K, 14 K 70 A, 17 K BO A, 
21 K i padMZkl 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 K E9 k, 0 K 20 h, 6 K 70 A. 
Pedplarzyny > mocnego, kratkowanego gradla, 180 cm długie, 116 cm 
■aerokie 12 AT BO A, 14 K BO A. — Rozsyłka se pobranie« pocztę*««, 
pecaąwsey od U K eplatai«. Zmúlu lub wrót ■* opUtą dozweleay. Ze

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa 1 mlędzypokład. Parowce A 
Linii Hamburg-Ameryka -iająprzy znakomltem utrzymaniu, V 
prędki 1 wygodny przewóz dla podróżujących w kajutach Q 

1 wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do M 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ameryka, WiedeńI., À 

Kärntnerstraße 38, albo do jej agenta 
----- we Lwowie, ul. Gródecka 95, ■■ v 

w Czerniowcaeh, Herrengasse 16. Q 
lOOOCX^OOOOOOOOOOOO^

Ogniotrwały papier na dachy, 
Cement, 

Chilijska salpetra, 
najtańsza i najlepsza

u B alka „pod Modrą“ w Cieszynie.

najleps
KREM DLA OBUWIA

o

Wytawsa: Fraaclszek T walów k, wl. rela. n* Bobrka. Oi klr i Kuteera i Sp., c. i k, nadworayob dostawców w Cieszynie. Udpos cdzúuny redaktor J. Polak,



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
e*ioroc-nii 
półrocz 
kwar"

ylkl
ealoru^^ie . .
półrocznie . . 3 » »
kwartalnie . . 1 > SO >

Rocznik 66.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numer* pojedyncze ma na składzie w Cieszynie : Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księ­
garnia Kutzem i Spółki, Plac Demi*; Rudolf Białek, knpiec »pod r^odrę«; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; 

w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 1 h.

Wszystkie Ihty, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyl 
I Admlnlstracyl „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3., L piętro.

V/ Cieszynie, środa 28. maja 1913.

Wychodzi v środę i piątek
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 A od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
ra .Owens umieszczeniu zna­

cznie t .niej.

Nr. 42.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btog. Melchiora Grodsieckiego" w Cieszynie.

Czego nam trzeba?
Widząc tą gorączkową pracę wrogów Kościoła 

i polskości nasuwa nam się pytanie: Czemu nasze 
stronnictwo katolicko-narodowe tak raźno nie po­
stępuje naprzód, jak to czynią inne, nam wrogie 
stronnictwa i partyeř Czemu nie mamy, a musimy 
to przyznać, tak karnych i wyszkolonych szere­
gów, jak n. p. socyaliści l Odpowiedź na to krótka. 
Mamy silne i dobrze zorganizowane stronnictwo, 
lecz nie mamy za tyle wyszkolonych ludzi, którzy- 
by się zająć mogli zorganizowaniem coraz to 
większych mas polskiego ludu katolickiego na 
Śląsku. Nie mi ny centralnego środowiska, któreby 
akcyę organizacyjną w naszym kraju prowadziło. 
Brak nam instytucyi, której celem byłoby inicyo- 
wame organizacyj katolickich w różnych dziedzi 
nach życia społecznego, troska o ich rozwój, czu­
wanie nad ich kierunkiem i zgodnym współdzia­
łaniem dla wspólnego celu : dobra ludu, chwały 
Kościoła i nozytku całego społeczeństwa polskiego. 
Brak nam sekretaryatu katolickiego.

Niepodobna bowiem na seryo myśleć o nor­
malnym rozwoju akcyi katolickiej i systematycznej 
pracy politycznej i społecznej bez takiego organu, 
jakim byłby Sekretariat Utworzenie sekretaryatu 
i powołanie odpowiedniej siły na stanowisko se­
kretarza jest głównym, kardynalnym warunkiem, 
od spełnienia którego zależy przyszłość nasz< go 
Stronnictwa, naszych katolickich organłzacyi i 
przyszłość całej akcyi katolickiej w naszym kraju. 
Sekretaryat taki powstać by musiał z ramienia 
»Związku śląskich katolików'«.

Mysi założenia sekretaryatu katolickiego na 
Śląsku nie jest nowa. Już na walnern zgromadzeniu 
»Związku śląskich katolików* w dniu 17. kwietnia 
1910 r. podnoszono myśl utworzenia takiego se­
kretaryatu. Wówczas też uchwalono odpowiedni 
wniosek a wydziałowi »Związku* polecono, by się 
zajął przeprowadzeniem tegoż. Niestety, sprawa ta 
zamilkła na dłuższy czas, a poruszono ją znów 
nategorocznem walnernzgromadzeniu »Związku 
śl katolików* i polecono wydziałowi, by jeszcze 
w tym roku postarał się o otwarcie sekretaryatu 
katolickiego w Cieszynie.

Dziś, kiedy wrogowie nasi gwałtem pchaj | 
się między nas i ludowi naszemu chcą wydrzeć to,

co mu jest najdroższe, wiarę i język ojczysty, 
byłoby na czasie, by myśl tę jak najprędzej wpro­
wadzono w czyn.

Sekretaryat, dążąc do objęcia ds ialalnością 
swoją całego życia katolicko-społeczno-politycz- 
nego, staraćby się musiał doprowadzić do kon 
solidacyi wszystkich towarzysfw katolickich w celu 
harmonijnego i skutecznego współdziałania, da­
wałby inieyatywę do zakładania ncwych instytu­
cyi i stowarzyszeń ekonomicznych, zawodowych 
i kulturalno-oświatowych, czynnie by musiał współ­
działać w organizacyi robotników, rękodzielników, 
drobnych kupców chrześcijańskich i w stowarzy­
szeniach młodzieży katolickiej ; starałby się o pod­
niesienie uświadomienia społecznego przez odezwy, 
odczyty, wiece, zgromadzenia i kursa socyalne, 
słowem, dążyłby do podniesienia polskiej ludności 
katolickiej tak pod względem moralnym jak i ma- 
teryalnym. Najbaczniejszą uw, gę poświccićby 
musiał sekretaryat ruchowi politycznemu. Two­
rzenie po gminach komitetów mię scowych naszego 
stronnictwa, rozszerzenie prasy katolickiej, pro­
wadzenie akcyi wyborczej przy wyborach do par­
lamentu, Sejmu i t. d. byłoby zadaniem sekreta­
ryatu. To tylko krótki obraz tego, czem by se­
kretaryat miał się zająć.

Widzimy, jak socyalna demokracya i rene- 
gactwo nie szczędzi zabiegów iywdków, by lud 
nasz do swojego zyskać obozu Jeżeli więc luo 
nasz niema wpaść całkowicie w objęcia antyreli- 
gijnego i międzynarodowego socyalizmu, lub plu­
gawego renegactwa, potrzeba jak najprędzej się 
nim zająć, stworzyć dla niego odpowiednie kato­
lickie i narodowe orgamzacye. Do rzetelnej i sy­
stematycznej pracy w tym kierunku potrzebny 
jest bezwarunkowo sekretaryat. Dlatego też stron­
nictwo nasze powinno bezwarunkowo powołać de 
życia tę instytucyę, któraby mogła ożywiać nasz 
ruch katolicko narodowy i gromadzić nowe szeregi 
ludu naszego pod sztandarem »Związku śląskich 
katolików*. — TC Martinek.

Naprężenie w sprawie albańskiej.
Na zarządzenie cesarza druga eska­

dra, utworzona z okazyi zajść bałkań­

skich, została rozwiązaną. Marynarze tej 
eskadry zostaną uwolnieni.

Mimo to oświadczają, że położenie jest 
jeszc e ciągle niepewne i nietylko z powodu na­
prężonego stosunku bułgarsko-greckiego, ale głównie 
z powodu sprawy albańskiej. Austrya jest bardzo 
niezadowolona z dotychczasowego przebiegu sprawy 
albańskiej. Jak wiadomo, mocarstwa tróiporozu- 
mienia chcą jak najdłużej utrzymać prowizoryum 
w Albanii, aby w ten sposób utrzymać tak^e 
wpływ wszystkich mocarstw na Albanię.

W Wiedniu panuje też niezadowolenie z po­
wodu zachowania się admirała angielskiego w 
Skadarze Burneya, który z pewnym zamiarem w y- 
suwa na pierwszy plan wszędzie Wło­
chów, a Austryi przyznaje wszędzie 
stanowisko drugorzędne.

Arcybiskup w Skadarze Serregi wręczy ad­
mirałowi Burneyowi memoryał szczepów Huti i 
Grudi z protestem przeciw wcieleniu tych szcze­
pów do Czarnogóry.

Wiadomości o wyładowaniu austriackich żoł­
nierzy w Durazzo w tutejszych kołach miarodaj­
nych zaprzeczają, dodają jednak, że jest możliwem, 
iż żołnierze wylądowali celem zaopatrzenia się 
w żywność.

Gazeta *Zeit* donosi z kół urzędowych, że 
jeżeli konfereneya ambasadorów w Londynie bę­
dzie popierała w dalszym ciągu Serbię i Grecyę, 
to Austrya zażąda kategorycznie od konfereacyi 
rozwiązania w jak najkrótszym czasie sprawy al­
bańskiej. Jeżeli żądanie Austryi nie poskutkuje, to 
przedstawiciel jej usunie się z konferencyi.

Plany Essada baszy.
Znany korespondent wojenny •Reiihsfosl* 

p. Wagner donosi ze Skadaru na podstawie roz­
mowy z s/efem Albańczyków Ded Sokiem z 
Alessio, że Essad basza istotnie zwierzył mu się, 
że ma zamiary bardzo ambitne. Essad basza nie 
mówił wprawdzie wyraźnie, że zechce się ogłosić 
królem Albanii, jednakże mówił, coby w takim 
wypadku uczynił. Ded Sokowi proponował Essad 
basza gubernatorstwo w Alessio. Ded twieidzi, 
że Essad basza ciągle prowadził rokowania z czar­
nogórskim jenerałem Martinovićem. Martinerie 
wysłał swego zaufanego do Deda i starał się go 

Mile wspomnienie.
I góry takie tutaj — tylko małe karły, 
Na stokach zamiast lasów same nizkie krzaki, 
A gdzieniegdzie oliwka lub krzew większy jaki, 
Stanowią widok smutny, krajobraz wymarły. 
Lecz miedzy kaktusami, między mirt krzewiną 
Wznosi się nasz jałowiec i pnie ziemi-zieleń, 
Przy tych krzakach uklęknij i sięgnąć się nie leń, 
Bo przy nich myśli twoje w inny kraj zapłyną. 
Nic bój się dotknąć ręką, choć jałowiec kole, 
Bo to rozkosz, a rozkosz każda rodzi bole. 
Bo w tym bolu jest szczęścia promyczek ukryty. 
I z rozkoszą wspominasz nasze śląskie szczyty, 
Strojne wiankiem jałowca i bujne zielenią, 
Których stoki lasami tak się cudnie mienią. —

Kto zgadnie?
Morze spienione huczy, toczy swoje fale, 
Wstrzymuje małą łódkę, chcącą iść w zawody, 
Lecz ta rączo mknie naprzód, bo jej majtek młody 
Wytęża siłę ramion, rwie wody zuchwale.
Morze spienione grozi, białą pianą śnieży, 
Rwie się w złości bezsilne na takie zuchwalstwo, 

Chce majtka i łódź małą dostać w głąb swój pastwą. 
Lecz ci dążą spokojnie do mglistych wybrzeży.
Każdy z nas takim majtkiem łodzią życia płynie 
Przez to morze cierpienia, po tej łez dolinie, 
Ale czy nie utoniem u śród burzy — kto zgadnie ?
Czy nas świat ten ułudą nie porwie w swe łono, 
A ócz nam nie zakryje mamideł zasłona,
By od niebios przystani odciągnąć nas zdradnie ? I —

Pochodzimy od małpy?
Słynny chirurg francuski Carrel (utrzymał 

świeżo nagrodę Nobla) zaprzeczył niedawno po 
długoletnich studyach i badaniach nad pokre­
wieństwem małp i ludzi możliwość pokrewieństwa 
lub pochodzenia wspólnego.

Udowodnił, że tkanki organiczne u człowieka 
szczególnie tkanki gruczołów ludzkich są o wiele 
podobniejsze do tkanek u psów, owiec i krów, 
niż do tkanek różnych małp. Dlatego też dadzą 
się przy operacyach chirurgicznych, przy których 
wszyto tkanki z psów, owiec lub krów do ciała 
ludzkiego, o wiele prędzej zasymilować (zróść zu­
pełnie) z tem ciałem, niż odpowiednie tkanki 
małpie. Tkanki z małp są wobec tego o wiele 

różnorodniejsze od tkanek z człowieka niż tkanki 
z psów, owiec, krów, o których dotychczas nikt 
jeszcze nie powiedział, że mają z ęzłowiekiem 
wspólność pochodzenia. Najłatwiej asymilują się, 
rzecz prosta, tkanki ludzkie, które wszywa się 
przy operacyach chirurgicznych w ciało drugiego 
człowieka, bo ludzie posiadają faktycznie jedną 
i tę samą budowę ciała i tkanek.

Gdyby więc ludzie i małpy miały jedno i 
to samo pocht dzenie, choćby nawet w linii równo­
rzędnej, toby w takim razie po takich operacyach 
chirurgicznych tkanki z małp musiały się o wiele 
łatwiej asumilować z ludzkiemi, niż tkanki z psów, 
owiec i krów, wobec czego małpy można jeszcze 
w znacznie mniejszym stopniu nabywać krewnymi 
człowieka niż psy, owce i krowy.

Teraz wi< c będzie musiał » Robotnik kląski* 
najprzód mówić i pisać o pochodzeniu ludzi 
od psów lub baranów a potem dopiero od małp.

Professor Carrel był sam darwinistą. Jednak 
na podstawie sumiennych, kilkuletnich badań po­
rzucił teorye Darwina o pochodzeniu rodzaju 
ludzkiego. Nowy dowód na znaną prawdę, że 
»prawdziwa nauka prowadzi do Boga, zaś po­
wierzchowna oddala od Boga.« —

Źądąjcie we wuystkich gospodach, i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej!" Wspierajcie tych pp. kupców i przemysłowców
którzy w naszem piśmie anonsąją!
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pozyskać dla swoich planów, które polegały na 
ogłoszeniu niezawisłej Albanii, należącej do związku 
albańskiego. Ze strony czarnogórskiej zapewniano, 
że Albańczycy dostaną pod dostatkiem broni i 
wyrażano także nadzieje co do Bośni i Hercego­
winy. Ded odrzucił propozycye czarnogórskie, 
gdyż trwa wiernie przy Austryi, w której widzi 
jedyny ratunek dla Albanii.

Essad basza zwołał notablów albań 
skich na kongres do Kroj.

Przygoda patrolu.
Jak »Milit. Rundschau* donosi, d. 15. b. m. 

o godz. 6. rano patrol, złożony z rezerwowego 
porucznika Knolla, kadeta w rezerwie Meinza i 
6 żołnierzy, który wyruszył z Gorkovac (Gusinie) 
dla rekognoskowania na Berzina góra (na półn. 
zachód od Gorkovac), z dotąd jeszcze niewyjaś­
nionego powodu — prawdopodobnie na skutek 
zabłądzenia podczas burzy — zabłądził i do­
stał się przez granice na terytoryum 
czarnogórskie koło Jagincov-dol (w odległości 
3 km na wschód od Plovie), został przezczar- 
nogórski oddział ujęty. Na zarządzenie rządu 
czarnogórskiego został patrol jeszcze tego samego 
dnia uwolniony i dotarł d. 16. b. m. o godzinie 
8. wieczorem z bronią z powrotem do Gorkovac.

Groźba wojny grecko-bułgarsklej
» Central News* donoszą, że 60.000 Bułga­

rów zaatakowało pozycye greckie koło Nigrity. 
Grecy zostali wyparci ze swojej pozy- 
cyi i wycofają się ku Salonice.

» Times* donosi z Saloniki : 22. b. m. na 
północ od Cagesi przyszło do bitwy między Gre­
kami a Bułgarami. Słyszano w całej okolicy 
huk dział.

Bułgarzy usiłowali odciąć korpus grecki i 
odepchnąć go do Orfano.

Sojusz serbsko-grecki.
» Times* dowiaduje się z Zofii, że tamtejsze 

koła urzędowe są pewne, że miedzy Serbią a 
Grecyą istotnie zawarty został sojusz, którego celem 
jest wykluczenie Bułgaryi z ziemi na zachód od 
rzek Wardaru i Breganicy.

Włochy a Grecya.
Niewymieniony dyplomata podaje w »Daily 

Mad*, że między Włochami a Grecyą stosunki 
bardzo się zaostrzyły. Włochy obawiają się gre­
ckiej ekspanzyi, popieranej przez trójporozumienie. 
Grecya domaga się przeciwległego wy­
brzeża albańskiego koło wyspy Korfu, 
na co Włochy nigdy się nie zgodzą.

Sj’istrya dla Rumunii.
Na tajném posiedzeniu senatu minister Majo- 

rercu zakomnikował treść protokołu petersbur­
skiego. Na posiedzeniu byli także obecni na try­
bunach posłowie Izby. Protokół przyznaje 
Rumunii miasto i twierdzę Sylistryę z 
pasem 3 kim. naokół i ochronę narodo­
wych i religijnych praw rodaków w Ma­
cedonii.

Wojna bałkańska w cyfrach.
Serbskie biuro prasowe ogłasza ofieyalne daty 

etatystyczne, dotyczące wojny bałkańskiej. Cyfry, 
odnoszące się do strat i kosztów, są zrpewne 
przesadzone.

Wedle tej statystyki Bułgarya zajęła -*9 000. 
Serbia 60 000, Czarnogóra 5.000, a Grecya 30.000 
kilometrów kwadratowych. Z tego wedle aspiracyj 
bułgarskich pr ypada na Bułgaryę 87.000, na Ser­
bię ’’6.000, na Czarnogórę 7.000, a na Grecyę 
11.000 kilometrów kwadratowych.

Serbia zmobilizowała na wojnę 402.000, Buł­
garya 450.000, Grecya 150.000, a Czarnogóra 
45.000 ludzi. Inwalidów ma Bułgarya 40.0<>0, 
Serbia 21.000, Czarnogóra 8.000, Grecya 6.000.

Koszta wojenne Bułgaryi wedle tej statystyki 
wynoszą 1 miliard 50 milionów franków, Serbii 
717 milionów franków, Czarnogóry 165 milionów, 
Grecyi 340 milionów franków. —

Frzegląd puiftyczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W komisyi budżetowej 

Izby posłów przedstawił minister finansów Zaleski 
koszta austr. zarządzeń wojskowych. Mówił on co 
następuje: Niejednokrotnie omawiano w opinii 
publicznej wysokość tych wvdatków; w pewnej 
gazecie zagranicznej nawet czytaliśmy, że wydano 
u nas na to miliard. W innych pismach była mowa 
o kilkuset milionach. Kwoty zaś, o które w istocie 
chodzi, z pewnością są bardzo znaczne, ale o wiele 
pozostają w tyle poza owemi cyframi. Na wymie­
nione dwa rodzaje potrzeb wojska, marynarki i 

obrony krajowej ogółem wydano po st'onie Austryi 
jako część, przypadającą według »kwoty« i jako 
wyôïtek na obronę krajową okrągło 167 milionów- 
Cyfra 167 mdionów, do czego doliczyć trzeba 
część przypadającą na Węgry, z pewnością jest 
kwotą bardzo poważną, ale pozostaje daleko w 
tyle za tern, co niekiedy rozpowszechniano w 
opinii publicznej. I to także jest objawem dodatnim, 
że pokryto ten wydatek, nieprzewidziany w preli­
minarzu, bez nadzwyczajnych zarządzeń kredyto­
wych. Co prawda, dalsze trwanie podwyższenia 
stanu pociągnie za sobą odpowiednie dalsze koszty.

— Izba prowadziła w ubiegłym tygodniu 
w dulszym ciągu dyskusyę nad prowizoryum 
budżetowem w pierwszem czytaniu. Przemawiał 
p. Stanek i wywodził, że oświadczenia prezydema 
ministrów przyjęto ogółem chłodno i z rozczaro­
waniem. Z polityki zagranicznej monarchii dziś 
nawet Niemcy nie są zadowolone. Większą część 
konsulów tworzą Niemcy i Węgrzy, 
którzy nie mają zrozumienia dla dąż­
ności ludów bałkańskich i dla zadań 
Austryi na półwyspie Bałkańskim. 
Ogółem trzeba przyznać, że interesy monarchii 
leżą przeważnie na Bałkanie, ale jeżeli Austrya 
chce pozyskać przyjaciół na Bałkanie, to nie po­
winna tam wystęoować przemocą. Sztuczna Al­
bania nie zabezpieczy pokoju. Byłoby się lepiej 
stało, gdyby Austrya zawarła bvła traktat z pań­
stwami bałkańskiemi w tym kierunku, że wybrzeże 
albańskie nigdy nie może być ufortyfikowane. 
Rząd wspólny uczynił wszystko, aby 
Austrya przyszła na półwyspie Bałkań­
skim za późno. Wielkie wydatki woj­
skowe były daremne, choć stanowią 
one tylko małą część wielkiej szkody 
gospodarczej, wynoszącej miliardy. — 
W piątek mówili posłowie prawie do pustych 
ław. —

— Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego 
uchwalono na wniosek komisyi parlamentarnej 
rezolucy ę, oświadczającą się za koniecznością prze­
prowadzenia planu finansowego przed feryami 
letniemi. —

— Przed wyborami sejmowymi w Galicyi 
wydali księża biskupi obszerny list pasterski, w 
którym wyłuszczyli powody, dla których nie 
mogli się zgodzić na reformę wyborczą, która wy­
dawała żywioł katolicki przy wyborach na łup 
radykalnych źyd^wsko-masońskich a socyalistycz 
uych klik. List „dczytany z ar.ioon i ogłoszony 
w pismach wywołał olbrzymie wrażenie; ludność 
katolicka pizyjeła go z wdzięcznością i zapałem, 
zżydziała demokracya, ludowcy i socyalne demo- 
kracye wśród ordynarnych przezwisk i wymyślań 
na »wstecznictwo«. Poseł socyalistyczny Daszyński 
piorunował w niedzielę na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Krs kowie na episkopat a w ponie­
działek zaatakował w parlamencie w nikczemny 
sposób biskupów za ich list pasterski; widać z 
tego, jak ten list pasterski był na czasie. Zawiera 
on nietyiko poważną przestrogę pod adresem ca­
łego społeczeństwa, ale jest także głosem narodo­
wego sumienia, który rozległ się potężnie w chwili 
stanowczej. Stojąc wysoko ponad zatargami i mę­
tami polityki bieżącej, nie biorąc żadnego udziału 
w zgiełku partyjnym, a dzierżąc z urzędu sztandar 
wiary i moralności publicznej, biskupi zaniepoko­
jeni ostatnimi wypadkami, które w rezultacie mo­
głyby odbić się najszkodliwiej na całej naszej 
przyszłości, spełnili swój obowiązek i ostrzegli 
społeczeństwo. Posypały się za to na nich bru 
talne napaści klik, których zgubną robotę wystą­
pienie biskupów unicestwiło i rozpoczęła się na 
całej linii prze wrotna i podstępna walka z Episko­
patem, której główną bronią jest bezwstydna po- 
twarz i zdradzieckie kłamstwo. —

PRUSY I NIEMCE. Korespondent berliński 
» A7. Dr. Presse* donosi, że król angielski po śnia­
daniu, wydanem na jego cześć przez ambasadora 
angielskiego, rozmawiał między innymi także z 
ambasadorem austryacko-wegierskim. Szegyeny 
Marich; poruszył w rozmowie z nim kwestyę 
wojny Dalk;*ńókiej, konferencyę ambasadorów w 
Lonrlyme i t. d. W tej rozmowie król angielski 
wyraził się w duchu nadzwyczaj pokojowym. Król 
angielski pragnie, żeby pokój jak najszybciej został 
zawarty i wogóle, aby w całej Europie pokój 
nie został zaburzony. Także i car po koncercie 
w operze podczas cercie rozmawiał dłużej z am­
basadorem austryacko-węgi jrskim i wypytywał go 
o zdrowie cesarza Franciszka Józefa I. i również 
przemawiał w duchu nadzwyczaj pokojowym. Ko­
respondent berliński za irzecza pogłoskom, jakoby 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand dlatego nie przy­
jechał na uroczystość zaślubin córki Wilhelma II.,

że rzekomo pomiędzy dworem wiedeńskim a pe­
tersburskim istnieje pewne naprężenie. —

— W sobotę, d. 24. b. m. po południu odbył 
się ślub księżniczki Wiktoryi Ludwiki z ks. kum- 
berlandzkim Ernestem Augustem na zamku kró­
lewskim. Ogromny tłum zebrał się na ulicach, 
prowadzących do zamku. O godz. 4. przenieśli 
urzędnicy i oficerowie gwardyi koronę księżniczek 
królewskich dc komnaty, w której cesarzowa 
włożyła ją swej córce na głowę. W kaplicy zgro­
madzili się tymczasem wszyscy zaproszeni goście, 
w tej liczbie kanclerz Rzeszy, ministrowie, dyplo­
maci, dostojnicy państwowi i dworscy, członkowie 
ciała dyplomatycznego i t. d. W pokoju elekto­
rów zjawili się następnie: para młoda, cesarstwo 
i księstwo kumberlandzcy. Tutaj spisano akt 
ślubny, poczem cesarz dał rc draż do ud, mia się 
na uroczystość . ebgijną. Pc chód otworzyli : kor­
pus paziów i heroldowie, dalej szli starszy mar­
szałek dworu, junkrowie, świta i para młoda. Pan 
młody miał na sobie mundur huzarski z szarfą 
orderu Czarnego Orła. Tren sukni panny młodej 
z brokatu srebrem przetykanego niosły cztery 
damy dworu. Za parą młodą szli kawakrowie 
świty, cesarz niemiecki w mundurze pułku gwardyi 
z księżną kumberlandzką, cesarzowa z księciem 
kumberlandzkim, car rosyjski z królową angielską, 
król angielski z następczynią tronu, dalej dwaj 
najstarsi synowie następcy tronu w białym stroju 
marynarskim, następca tronu, książęta i t. d. 
Starszy kaznodzieja nadworny Dryander i ducho­
wieństwo ewangelickie przyjęło parę młodą u 
wejścia do kaplicy i zaprowadziło ją do ołtarza. 
W chwili zamiany obrączek ślubnych dano trzy 
salwy armatnie po 12 strzałów. Następnie monar­
chowie i książęta w pochodzie udali się z powro­
tem do zamku, gdzie odbyła się defilada gratula­
cyjna. Z kolei odbyła się uczta ceremonialna, przy 
której cesarz Wilhelm wygłosił toast na cześć 
nowożeńców. W innych salonach odbyły się rów­
nież uczty dostojników, dyplomatów i t. d., ogó­
łem na 1100 nakryć. Koniec uroczystości tworzył 
taniec z pochodniami. Jest to ceremonia dworska, 
w której ministrowie i dostojnicy dworscy z po­
chodniami w ręku oprowadzają nowożeńców po 
salach. —

RZYM. Z powodu powrotu papieża do zdrowia, 
lekarze pozwolili, aby papież odbywał znowu po­
słuchania. W niedzielę przed południem papież 
przyjął w jednej z sal 150 oielgrzymów z Wioch, 
po południu zaś 300 pielgrzymów zjawiło się na 
t. zw. -podwórzu Damazego, a papież z balkonu 
udzielił im błogosławieństwa. —

FRANCYA- Deinonstracye żołnierzy, 
kierowane widocznie przez antimilitarystów i część 
socyalistów, przybierają wielkie rozmiary 
i odbywają się w różnych mi a stach Fran­
cy i. »Malin* donosi, że rząd nosi s-ę z zamiarem 
przedsięwzięcia ostrych środków przeciw 
demonstrantem. Oficerowie, którym zarzucają, 
że nie dość energicznie tłumią deinonstracye, 
mają być również surowo ukarani. —

JAPONIA. Cesarz japoński ciężko zachorował. 
Wedle doniesienia dzienników, choroba cesarza 
Yoszihito wywarła przerażenie wśród ludności 
Japonii. Cesarz japoński, który wstąpił na tron 
przed paru zaledwie miesiącami, po mikadzie 
Mutsuhito, przez krótki czas panowania zyskał 
ogólną sympatyę. Wedle oficyalnych doniesień z 
Tokio, Yoszihito* zachorował na zapclenie płuc, 
lekarze obawiają się jednak dalszych komplikacyj. 
Zaraz po ogłoszeniu biuletynów lekarskich, pałac 
obiegły tłumy. Cesarz Yoszihito urodził się w r. 
1879. Kształcił się w szkole szlacheckiej w Tokio; 
ze szczególnem zamiłowaniem studyował języki 
obce. Zaraz po wstąpieniu na tron zniósł niektóre 
instytucye feuddne, kończąc w ten sposób dzieło 
reformy, zapoczątkowane pr ez cesarza Mutsuhito. 
Szczególną opieką otacza armię i flotę. W pierw­
szych dniach rządów, wskucek wystąpienia mi­
nistra wojny w sprawie powiększenia siły zbrojnej 
upadl gabinet Salonji. Niezadowolenie ludności, 
objawiające się demonstracyami, obaliło gabinet 
Katsury. Obecny gabinet Y »marnoto oparł się. na 
programie kompromisowym, który umożliwił 
dalszą pracę nad reformą państwa. Ces; rz Yoszi­
hito nigdy nie opuszczał Japonii; raz tylko przed­
sięwziął dłuższą podróż na Koreę. Ożeniony jest 
z księżniczką Sadaku ; ma trzech synów, z których 
najstarszy, Hisohito, następca tronu, liczy lat 12. 
W lipcu b. r, upływa rok od wstąpienia mikada 
na tron, dotychczas jednak nie odbyła się uro­
czysta koronacya, gdyż dopiero w lecie tego roku 
kończy sie, w Japonii ściśle przestrzegana dworska 
żałoba. Koronacya zapowiedziana była na jesień 
1914 r. —
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Z Cieszyna i okolicy.
— .Związek śląskich katolików«- Zgroma­

dzenie ludowe »Związku śląskich katolików« w 
Zebrzydowicach, zapowiedziane w ostatnim nu­
merze naszego pisma na 1. czerwca b. r. odbędzie 
się dnia 8. czerwca b. r. w gospodzie p. K Ko­
łaczka w Zebrzydowicach. —

— »Polski Zwiąj ek niewiast katolickich«. Od­
nośnie do ogłoszenia w nr. 40. » Gwiazdki Ciesz. « 
że »połączone wszystkie polskie towarzystwa cie­
szyńskie urządzają w niedziele, d. 1. czerwca b. r. 
wycieczkę do Ligotki kameralnej«, podajemy niniej- 
szem do wiadomości, iż w tejże wycieczce nie bit rze 
udzi.-łu »Polski Związek niewiast katolickich«, 
ponieważ tenże związek w tym samym dniu t. j. 
w niedziele, d. 1. czerwca urządza festyn tu w 
Cieszynie w parku im. Adama Sikory, na co tenże 
park już przed dwoma miesiącami zamówionym 
został. Na ten festyn, którego szczegółowy pro­
gram podadzą afisze; wszystkich życzliwych na­
sieniu związkowi najserdeczniej zaprasza Wydział 
» Związku niewiast katolickich*. —

— Uroczystość Bożego Ciała odbyła się w 
■aszym mieście nadzwyczaj uroczyście. Dzięki 
ślicznej pogodzie majowej zebrały się całe tłumy 
wiernych z miejsca i okolicy. Procesyę prowadził 
miejscowy proboszcz ks. radca Msr. Sikora w 
otoczeniu licznego duchowieństwa. Za baldachimem 
postępowali przedstawiciele władz państwowych, 
komendanci tutejszego garnizonu. zastępstwo 
gminne, piofesorowie tutejszych zakładów, kato­
lickie stowarzyszenia i t. d. Wojsko oddało w 
czasie Mszy św. i przy poszczególnych ołtarzach 
przepisane salwy. W niedziele o goaz. 6. wieczo­
rem odbyła się procesya Bożego Ciała w kościele 
OO. Jezuitów w Alei przy również nadzwyczaj 
licznym udziale i wśród pięknej pogody. Procesyę 
prowadził ks. proboszcz Waliczek z Ropicy. —

— Zarząd »Związku niewiast katolickich« 
zawiadamia Szanowne P. T. Panie z miasta i 
okolicy, iż w swoim lokalu przy ul. Ratuszowej 1. 5. 
utrzymuje nadal szwalnię i przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres szycia wchodzące tak bieliznę 
jak i suknie damskie i sukienki dziecinne. Roboty 
wykonuje się szybko, akuratnie i nie drogo. Przy­
było bowiem Jolka nowych pracownic i jeszcze 
jedna maszyna do szycia, wskutek czego robota 
idzie raźniej. Upraszamy zatem o życzliwe popie­
ranie tej naszej szwalni, ażeby mogła się szybciej 
rozwinąć i stać się stałem źródłem dochodów 
związku. Podoje się również do wiadomości, iż na 
jesienny’ kurs gospodarstwa domowego można s ę 
już teraz zapisywać. Wpisowe na 6-tygodniowy 
kurs wynosi 6 K. Wpisy aż do połowy czerwca 
przyjmuje prezesowy związku P. Rejentów a D>- 
boska u siebie w domu ul. Franciszka Józefa
1. 8., I. p. — Wydział * Związku niew. kat.*

— Aresztowanie dezertera-mordercy. Mor­
derca ś. p. Sajdoka, gajowego w Pruchnej, dezerter 
od 3. p. p. z Cieszyna Jan Mikulec został wy­
śledzony w Sebrowicach na Morawie, gdzie prze­
bywał u pewnego szevea. Dezertera-mordercę 
uwieziono i oddano do sądu garnizonowego w Bernie. 
U Mikulca znaleziono jakieś obce dokumenty 
osobiste i ostro nabity rewolwer wojskowy. —

— Młodociana złodziejka. Piętnastoletnia 
Joanna Fusoniówna z Bobrku skradła Hutównej, 
służącej u p. Feitzingera, której, często w pracy 
pomogała — 430 K, znajdujących się w szafce. 
Prs echowywanie większej kwoty pieniędzy w domu 
jest zawsze niebezpieczną rzeczą. Na to są kasy, 
które od przechowywania płacą jeszcze odsetki. —

— Z Bobrku, w niedzielę, dnia 1. czerwca 
b. r. odbędzie się staraniem Koła »Macierzy szkol­
nej« w Bobrku w miejscowym kościółku uroczyste 
nabożeństwo ku uczczeniu pamięci »Powstania 
styczniowego« i »Konstytucyi 3. maja«. —

Zarząd Koła.
— Z Dziedzic. (Uroczystość trzeciego 

maja.) W niedziele, dnia 18. b. m. obchodził 
tutejszy »Sokół« pamiątkę konstytucyi 3. maja w 
sposób uroczysty. Około gudz. 10. zgromadziły 
się wszystkie polskie stowarzyszenia z Dziedzic i 
okolicy ze sztandarami przed gmachem szkoły 
wydziałowej, skąd wyruszył pochód z muzyką do 
kościoła parafialnego w Dziedzicach na uroczystą 
sumę, przed którą wygłosił ks. wikary Juroszek 
okolicznościowe kazanie. Po sumie udali się wszyscy 
uczestnicy w pochodzie przed sokolnię, gdzie wy­
głoszono odczyt o konstytucyi 3. maj u Wieczorem 
zaś odbył się w sali p. gospod kiego Stryczka 
wieczorek sokoli, na któty zebrała się spora liczba 
ludu; także nasza inteligeneya stawiła się prawi' 
w komplecie. Tutaj przemówił najprzód z zapałem 
p. nauczyciel Górnikiewicz, następnie oddeklamo-

wano bardzo pięknie dwa wiersze, a nareszcie 
odegrano dwie sztuki osnute na tle narodowem. 
Niestety pierwsza sztuka pod tytułem »Moc sokola« 
uległa w ostatniej chwili w znacznej części konfis­
kacie Rządu krajowego w Opawie, z którego to 
powodu sztuka trochę ucierpiała. Widać, że w 
Opawie znowu wieje wiatr pruski, ledwie że 
niebezpieczeństwo wojny minęło. Przy tej sposob­
ności trzeba jednak wyrazić zdziwienie, dlaczego 
uczestnicy w pochodzie obok wstążki o barwach 
narodowych nosili też jeszcze czerwone goździki. 
Cała uroczystość narodowa nabrała tym sposobem 
charakteru jakiejś demonstracyi socyalistyczno- 
między narodowej. Widzieliśmy czerwone goździki 
nawet u nauczycieli ludowych i wydziałowych, 
wogóle u ludzi, w u których ten znak przynależenia 
do międzynarodówki wywołał u ludu wprost nie­
smak i zgorszenie l Przyczyną tego byli górnicy 
z Żebraczy, którzy dosyć licznie przybyli na tę 
uroczystość i zaraz komitetowi postawili warunek : 
jeżeli wy przyjmiecie od nas czerwone goździki, 
to my od was przyjmiemy kokardę narodową. 
»Aby ich nie drażnić«, zgodził się komitet na to. 
Zdaje nam się jednakże, że komitet tego na przy­
szłość czynić nie powinien, bo to przyczynia się 
tylko do bałamucenia ludu. Sooyiliści mogą 1. 
maja nosić czerwone goździki, bo to jest ich święto 
międzynarodowe, ale trzeciego maja — jeżeli już 
chcą brać udział w uroczystościach narodowych — 
powinni się czuć tylko Polakami, a nienawiść klasową 
i partyjną zostawić w domu. Nosić kokardę naro­
dową a nad nią znak międzynarodówki, to znaczy 
kłamać, to znaczy tumanić lud, to znaczy wołać 
pełną gębą »jestem narodowcem« a równocześnie 
krzyczeć na całe gardło »jestem miedzynarodow- 
cem.< — — ? —

— Z FrysztatU. (Żywa pochodnia.) 
W środę, d. 21. b. m. zamieszkała tutaj wdowa 
Ulbikowa w straszny sposób targnęła się na własne 
życie. Kiedy nikogo nie było w domu, oblała swe 
ubranie naftą, a następnie podpaliła je, schroniw­
szy się naprzód do ciemnej komórki. Sąsiedzi 
ujrzawszy wydobywający się z okna dym, sądzili, 
że to pożar i pośpieszyli z ratunkiem. Jakież było 
jednakże ich przerażenie, kiedy zobaczyli przed 
sobą płonącą żywą pochodnię. A nieszczęśliwa 
wołała jeszcze, by jeszcze dolano na nią nafty. 
Mimo gorliwych usiłowań około ratunku, nie­
szczęśliwa. odniosła poparzenia trzeciego stopnia i ule­
gła im w piątek w szpitalu w Cieszynie, gdzie ją prze 
wieziono. Ulbikowa dokonała szalonego czynu 
prawdopodobnie w przystępie pomieszania zmysłów, 
na co już dawniej cierpiała. —

— Z Karwiny. (Przymusowy podatek 
na »Nordmark«.) Swego czasu donosiliśmy już 
na tern miejscu, że w konsumie (magazynie spo­
żywczym) przy szybie GabryeH sprzedaje się tylko 
zapałki »Nordmarku« i wciska się je wszystkim 
polskim gón likom i robotnikom, żądającym stam­
tąd zapałek. Na pudełkach z tych zapałek widnieje 
napis: »Gedenke, daß du ein Deutscher bist« 
(pamiętaj, że jesteś Niemcem). Czysty zysk z ich 
rozsprzedaży idzie na »Nordmark«, którego celem 
jest zgermanizowanie Śląska na każdem polu. 
Wzywamy jeszcze raz zarząd szybu »Gabryeli«, by 
zarządził, aby konsum (względnie jego kierownik, 
p. Brandys) nie wciskał polskim odbiorcom ha­
katy stycznych zapałek. Do górników zaś zwra­
camy się, by stanowczo domagali się w konsumie 
innych zapałek, a n ordtna r kowskich żadną 
miarą nie przyjmowali. Dodajemy, że za­
pałki te w konsumie wcale nie są tanie: z po­
czątku 10 małych pudelek kosztowało 12 h, obecnie 
zaś już 17 h, gdy tymczasem w innych sklepach 
i trafikach 10 pudełek kosztuje 16, a nawet 14 h. 
Szanujmy więc naszą godność i nie płaćmy do­
browolnie pieniędzy na cele nam wrogie i 
zgubne. —

— Z Dolnej Lesznej- Stało się to, czegośmy 
sobie nie życzyli: Oto nasz wielce łubiany ks. 
proboszcz Kłrol Żurek odchodzi od nas na nowe 
probostwo do Zabrzega. Ścisnęło się serce każdego 
parafianina, skorośmy z ust jego słyszeli, że już 
1. czerwca odchodzi od nas na nową posadę. Przez 
lat jedenaście pracował u nas gorliwie i zyskał 
sobie serca wszystkich prawie parafian. Jego sta­
raniem było przedewszystkiem wychować młodzież 
prawdziwie po chrześcijańsku. Wielkie też zasługi 
zyskał sobie względem naszego kościoła. Za jego 
staraniem bowiem stanęły najprzód nowe organy 
w kościele, niedługo potem zajaśniał zegar nowy 
na wieży kościelnej, Którego przedtem nie bjło, 
stanął śliczny krzyż marmurowy na cmentarzu na 
miejsce starego drewnianego, także i chrzcielnica 
nowa, a największe dzieło, to pokrycie dachu ko­

ścielnego, połączone z wielkiemi trudnościami, gdyż 
nie było prawie żadnego funduszu, a stary dach 
groził upadkiem. Nasz czcigodny ks. proboszcz 
starał się zawsze przez zbieranie składek o za­
płacenie wszystkiego długu, i dzięki ofiarności pa­
rafian i także ks. proboszcza kościółek nasz stoi 
bez długu; a nawet kanalizacya koło kościoła za 
jego staraniem będ de zapłacona. Już od nas od­
chodząc, chce ją jeszcze przeprowadzić przez 
cmentarz, żeby umarli w grcbach w wodzie spły­
wającej od kościoła nie kąpali się. My parafianie 
składamy Ci, księże proboszczu, na tej drodze ser­
deczne »Bóg zapłać!« za trudy i prace, które u 
nas poniosłeś, i życzymy Ci z cllego serca, żeby 
Pan Bóg to, co u nas zrobiłeś, stokrotnie Ci wy 
nagrodził a na Twojej nowej posadzie najlepszem 
zdrowiem obdarzyć C:ę raczył i żebyś tak, jak u 
nas łubiany był, zyskał sobie to samo u pa­
rafian zabrzeskich. Pamięć Twa zostanie i nadal 
w sercach naszych, i żywimy nadzieję, że i Ty o 
nas nie zapomnisz i przy sposobności nas także 
odwiedzić zechcesz. Cieszcie się, Zabrzeżanie, bo 
dostaniecie pracownika gorliwego! —

Wdzięczni parafianie z Lesznej.
— Z Tyry. (Zapytanie.) Synowie przy­

wódców ślązakówskich zamiast nauki zajmują się 
zwykle polityką, a potem przy pomocy protek- 
cyi i pieniędzy zajmują i odbierają stanowiska 
synom ludu śląskiego. Nasz »panoczek« także ma 
syna w Cieszynie przy wojsku, lecz ze zdolnoś­
ciami tam jakoś nie zbyt musi być bo jeszcze 
brak gwiazdek. Lecz od pewnego czasu odwie­
dzają oficerowie jacyś naszą Tyre. Skutek tego 
zdaje się wkrótce ujrzymy. —

— (Prośba.) Jak długo jeszcze wyższe czyn­
niki będą pozwalały na gnębienie nas potulnych 
górali. Nie masz prawie tygodnia, a nawet nie ma 
dnia, by kilku miejscowych obywateli nie musiało 
odstawiać się do c. k. sądu w Jabłonkowie. Jest 
nas tu 500 mieszkańców, tymczasem śmiało 
można powiedzieć, iż w ciągu roku kilka razy 
500 zawezwań do gminy przychodzi. Przez te 
ciągłe sądy rujnują się ludzie matf^yalnie, przez 
co grozi mieszkańcom głód, a gmina staje się 
pośmiewiskiem innych. Tak dalej być nie może, 
to stusunki dziwne i nie normalne ; tu jakaś ukryta 
siła działa w pewnych nam nie odkrytych celach. 
Prosimy więc o wykrycie sprawcy sądów i uw< 1- 
nienie gminy od tego człowieka ; sąd jabłonkowski 
chyba sprawcę zna i powinien go wskazać, ina­
czej może być źle z nami i z gminą. —

— Z Wierzniowlc. (Nasze drogi.) Nas e 
drogi gminne znajdują się w opłakanym stanie, 
przedewszystkiem droga, łącząca naszą wioskę z 
Niem. Lutynią, która przedstawiała przez długi czas 
w porze słotnej istne morze błota i była dlatego 
nie do przebycia, i dowoływała się od szeregu lat 
radykalnej naprawy’. Ubiegłej zimy zabrano się 
rzeczywiście do jej »naprawy;« lecz w jaki sposób 
ją wykonano? Oto zaraz po nowym roku nawożono 
z jednej strony wzdłuż całej tej drogi od tak zwa­
nych Murów aż do nowej gospody nad Olzą 
wielkie masy twardej skały, lecz nieulożono jej 
wcale jak się to zwykle robi w pryzmy, tylko 
rozrzucono niedbale i zostawiono te duże kamienie 
przez pół roku aż do tej chwili swemu losowi. 
Rozumie się, że takie bryły’ kamieni nietylko 
utrudniają częściowo ruch na drodze i mogą spo­
wodować nieszczęśliwe wypadki ale duże kamienie 
usunęły się i powpadały do rowu obok drogi, 
zatamowały całkowity odpływ gnojówki, co się 
może wkrótce na naszem zdrowiu bardzo nieko­
rzystnie odbić. Czas więc najwyższy, by odnośne 
władze jeszcze przed żniwami postarały się o upo­
rządkowanie tych kup kamieni. Przy tej sposob­
ności nasuwa się pytanie, dlaczego wyznaczono 
tyle tysięcy koron z gminnych podatków na taką 
naprawę drogi a to jeszcze przeważnie na teryto- 
ryum gminy Niem. Lutyńskiej przez pola hrabiego 
Larysza? Czy już kiedy która gmina dala na na­
prawę naszych dróg choćby halerz ? Lepiejby 
się było stało gdyby się było uwzględniło naptawę 
dróg polnych, na których nasze plony, nasz chleb 
zwozić musimy. Najbardziej uwzględnienia godna 
jest droga prowadząca na pola tak zwane Doły. 
Co krok na tej drodze można wpaść do jakiejś 
dziury, wyboi lub do rynsztoka, prowadzącego 
gnojówkę poprzez drogę od chałup obok wysta­
wionych. Właśnie teraz przed żniwami byłby 
najstosowniejszy czas do tego. Koni i ludzi nie 
brak a szutru nad Olzą jest sporo, tylko trochę 
dobrej woli a drogi nasze polne będą znowu miały 
wygląd bardziej europejski, aniżeli jak dotąd 
mandżursKO-azyatycki. — Przechodnie.
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Ogłoszenia.
— »Zwfąeek katol. młodzieży robot, w Cieszynie« 

urządza w niedzielę, d. 8. czerwca w parle u A. Sikory wielki 
festyn połączony z koncertem kapeli górniczej ze Stonawy. 
XV skład programu wchodzi: loterya fantowa (każdy los wygrywa); 
kolo szczęścia, areszt, konkurs piękności i brzydoty i wiele in­
nych niespodzianek. Bufet bogato zaopatrzony w wyborne piwo 
żywieckie i znakomite przekąski. Dla amatorów tańca będzie 
specjalnie do tego urządzone kolo. W razie niepogody festyn 
z tym samym programem odbędzie się dnia 15. czerwca. Sza­
nowni Goście i Przyjaciele! Przybądzcie jak najliczniej do parku, 
a z pewnością ubawicie się jak najlepiej, o co gorąco prosi Wydział.

— Z Karwiny. Kolo I. Tow. »Szkoły Ludowej« prze­
prowadziło 3ię z gospody p. Gritnera do lokalu filii »Banku rol­
niczej« w domu p. Balis/a naprzeciw gospody p. Gritnera. Lokal 
jest wolny przez cały tydzień, z wyjątkiem środy i niedzieli do 
południa. W te dni urzęduje filia «Banku rolniczego«. Uprasza 
się interesowanych do zastosowania się do niniejszego ogłosze­
nia. — Zarząd.

— Z Ropiey. »Cieszyńskie Kółko Pedag.« urządza tu 
w niedzielę, dnia 1 czerwca 1913 uroczyaty wieczorek, w pro­
gram którego wchodzą śpiewy chóru męskiego, wykład o wy­
chowaniu i odegranie pięknego dramatu Korzeniowskiego p. t. 
»Cyganie«. Zapraszamy serdecznie wszystkich z mirj<ca i okolicy.

Z^osExx laltoécl.
— Skazanie Kunschaka. Sąd przysięgłych 

w Wiedniu skaz?! Pawła Kunschaka, który 11. 
lutego zastrzelił soc. pos. Schuhmeiera na 
dworcu kolei północno-zachodniej, na karę 
śmierci przez powieszenie, za skryto­
bójcze morderstwo. Pytanie co do skryto­
bójczego morderstwa potwierdzili przysięgli jedno­
głośnie. —

— Przyjęcie aspirantów do e. k. szkół 
kadecklch i wyższych. Z początk em roku szkol­
nego 1913/14 będą przyjęci na I. rocznik c. k. 
szkół kadeckich, względnie na I. i II. rocznik c. k. 
wyższej wojskowej szkoły realnej, jak również na 
I. rocznik c. k. ..kademii wojskowej Franciszka 
Józef* aspiranci z przeznaczeniem dla obrony krajo 
wej. W dwóch ostatnich zakładach są wolne i płatne 
miejsca. Bliższe warunki przyjęcia można przegląd­
nąć w godzinach urzędowych przy starostwie w 
Cieszynie, pokój nr. 8. —

Firm 627
Gei I. In 1/40 

Zmiany i dodatki do zarejestrowa­
nych już firm stowarzyszeń.

Przy firmie: «Bank rolniczy we Frysztacie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poreką* zarejestrowano na podstawie uchwały 
Zarządu i Rady nadzorczej z d. 6. maja 1913, że 
utworzono filie tego stowarzj szenia w Karwinie 
pod firmą: »Filia Karwińska Banku rolniczego we 
Frysztacie, stowarzyszenie zarejestrowane z nieo 
graniczoną poręką«.

Na członków Zarządu tej filii zostali wybrani:
1. Dr. Tadeusz Michejda, lekai z w Górnej 

Suchej.
2. Jan Szlachta, pry v atysta w Karwinie,nr. 552.
3. Jan Tesarczyk, spensyonowany maszynista 

w Karwinie, nr. 136, dalej
jako zastępca członka Z.rządu Jan Cachel, 

dozorca kopalniany w Karwinie.
Data zarejestrowania: 19. maja 1913.

C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, odz. IV, 
dnia 19 maja 1913.

Harblch m. p.

Natychmiast przyjmie firma

Fryderyk Běhal, cieszyn: Bielska 

robotniku trzeźwego, w wieku od 17. do 21. roku życia 
n a warunkach przystępnych. Robota lekka, : klepowa.

Do wynajęcia 
pomieszkanie wraz z ubikacyami zdatu tni do założenia rzemiosła 
stolarza, kołodzieja, kowala lub ślusarza. Bliższej wiadomości 
udziela Józef Śantarius, młynarz w Podoborze.

------------------- p. Kocobędz. ——------—

^Wielki niemiecki

zakład dla emaliowania
(Emaillierwerk) 

poszukuje 
za dobrą zapłatą kilku biegłych 

nakładaczy 
(jVixfe r).

Oferty pod: A. 4296 pod adresem: 
Haasenstein & Vogler, A.-G. Frankfurt a./M.

Wydawca: Franciszek Tanlozek, wł. real», na Bobrku.
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Realność
w wymiarze 42 morgów, z żywym i martwym inwentarzem, w 
Dolnych DÓ masło wicach jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Do realności należą dwa ogrody, dwa rybniki i c?tery 
morgi lasu, do inwentarza: 5 krów i para koni. Możliwa jest 
też zamiana za dom lub mniejszą realność. Wiadomości udzieli 
sam właściciel Jan Laś nr. 47 w Dolnych Domaszowicach, 

p. Donmsłowice.

Galie. Związek mleczarski 
pod Patronatem Wydziału krajowego 

LWÖW, ulica Mickiewicza liczba 26
dostarcza najprzedniejsze

masło deserowe
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań odpowiadających konjunkturze targu. 
Związek rozporządza produkeyq maila z 80 Spółek mleczarskich 
i zapewnić wskutek tego może całą dostawę w każdej porze roku.

Karola AlJnocha
Jr a -xkt i a, m. la narod.owa
Njï»s nr. uo. w Cieszynie T iWm w.

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pllznleńskle I cieszyńskie, piwo cesarskie- 
Rogaty skład win butelkowych I wyszynkowyete.

Zimny i ciepły bufet.
O baue odwiedzanie uprasza

Karo» AHnoeh. kawiarz.

" obcas 
gumowy 

Zaćmiewa wszelkit inne 
u

Trwalszy od skóry. — Elastyczny. — Chroni nerwy 
i szpik kości pacierzowej.

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.

Bank cieszyński kredytowy 
W CIESZYNIE

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
w domu „Dziedzictwa“ na Starym Targu I. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i od 1. stycznia 1913 płaci od nich

Czeki pocztowe na O Czeki pocztowe na
żądanie. “12 10 żądanie,

od dnia następnego po wpłacie.

4*3
Największe na świecie Towarzystwo okrętowe i kolejowe

i CANADM FAM RA1ŁWAT IW f 
posiada najszybsze połączenie

4$ z Tryestu i z Antwerpii do Kanady p» 
a także do Stanów Ziednoczonvch. éřa także do Stanów Zjednoczonych.

Okręty „Canadian Pacific“ Z Tryestu nie mają wcale międzypokładu, ale tylko 
same kajuty na 2 do 6 osób i to tylko drugiej i trzeciej klasy.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż do Ameryki.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Rcprezentacya „CANADIAN PACIFIC“ w Krakowie, Pawia 8.

Mraklra Kutzem 1 Sp., c. i k. nadworayoh doatawców w Cłaacynte. Odpowiedzialny redaktor J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . T K — h
półrocznie . 3 » 60 >
kwartalnie . . 1 » 56 »

baz przesyłki pocztowe) 
całorocznie . . 6 Jt — li
półrocznie 3 > — » 
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 66.

Pinmo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie.
Nuaaera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella" przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księ­
garnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; 

w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 A.

Wszystkie IL*y, kprespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać frrnko do Redakcyl 
i Adminlstracyl „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3., I. piętro.

W Cieszynie, piątek 30.. maja 1913.

Wychodzi w Środę i piątek
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 A od w.erssa 
( zędka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie trniej.

Nr. 43.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicka im. biog. Melchiora Grodzicckiego“ w Cieszynie.

Polityka Cieszyńskiej kasy oszczędności.
Pisaliśmy już nieraz, jak postępuje Cieszyńska 

kasa oszczędności wobec ludności polskiej przy 
rozdzielaniu zysków, udzielając zasiłków na cele 
wyłącznie niemieckie, mimo iż w kasie składa 
publiczność polska milionowe oszczędności, o wiele 
większe, niż Niemcy, którzy przeważnie obracają 
kapitałami polskimi.

W dzisiejszym artykule przypatrzymy się 
innej stronie działalności kasy, znowu na przekór 
i szkodę polskiej klienteli. Oto kasa oszczędności 
w Cieszynie nie chce przyjmować n? podk.ad po 
życzek hipotecznych polic pewnych towarzystw 
ubezpieczeń od ognia, a między innemi krakow­
skiego towarzystwa ubezpieczeń. Tymczasem in- 
stytucya jak kasa oszczędności, podobnie jak to 
jest w innych krajach o mieszanej ludności, nie 
powinna popierać jakichś tylko pewnych towa­
rzystw i zmuszać swoich dłużników, aby tylko w 
pewnem towarzystwie się ubezpieczali. Skoro na 
Śląsku jest więcej Polaków niż Niemców, wiec 
Polacy powinni mieć możność przedkładania także 
polic Krakowskiego towarzystwa ubezpieczeń. Sta­
nowisko kas jest tern jaskrawsze, że dyrektor 
kasy p. Lenoch jest zarazem agentem asekura­
cyjnym towarzystwa mor.-śląskiego w Bernie, 
wygląda to więc tak, jakby kasa chciała popierać 
su ego dyrektora. Publiczność polska nieraz już 
się żaliła, że zcauszana bywa do ubezpieczenia się 
u p. Lenocha, bo inaczej dano jej do zrozumienia, 
że pożyczki nie dostanie. Otóż właśnie dyrekeya 
kasy powinna dla samego dekorum uniknąć tak 
jaskrawych protekcyi, ale widać, panowie Niemcy 
nie robią sobie z takich subtelności niewiele, byle 
handel szedł.

A teraz opiszemy po krótce sam fakt. Oby­
watel p. X w okolicy Cieszyna zakupił dom. 
Poprzedni właściciel zaciągnął pożyczkę w Cie­
szyńskiej kasie oszczędności, i rzecz naturalna, 
ubezpieczył dom od ognia w agencyi towarzystwa 
mor. ślą kiego u p. Lenocha.

P. X jako nowo-nabywca, w myśl § 21 sta 
tutu towarzystwa nor. śląskiego, może sebie ubez­
pieczyć dom swój, gdzie mu się podoba i po­
przednia umowa asekuracyjna go nie obchodzi ;

aliści tutaj ma swój głos kasa oszczędności, która 
powiada, że ona ma układ z towarzystwem mor.* 
śląskim taki, że kto ma pożyczkę w kasie, musi 
się dalej w tern towarzystwie ubezpieczać i płacić 
premie u dyrektora kasy i agenta p. Lenocha. 
Kasa oszczędności nie przyjęła policy Krakowskiego 
towarzystwa ubezpieczeń, lecz oddaje sprawę 
adwokatowi drowi Demlowi, który wysto­
sował pismo do p. X, grożące skargą, jeśli premii 
asekuracyjnej p. Lenochovi nie zapłaci, a kasa 
zagroziła wypowiedzeniem całej po­
życzki, jeśliby p. X upierał się przy ubezpieczeniu 
w Krakowskiem towarzystwie, a nie w morawsko- 
śląskiem.

P. X jest Bogu dzięki nienależny i jako prawy 
Polak ma odwagę powiedzieć prawdę. Oto wy­
powiedzenie pożyczki przyjął i będzie się ubez­
pieczał tam, gdzie jemu się p »doba i nie pozwoli 
się terroryzować. Jednak tu rfcodzi o innych na­
szych ludzi. Przymus, jaki nal łaaa kasa na swych 
dłużników, jest niesłuszny temwięcej, że kasa 
ma do czynienia z mnóstwem klienteli 
polskiej i dlatego nie powinna monopolizować 
ubezpieczeń dla pewny ch tylko towarzystw i w 
dodatku swemu dyrektorowi i agentowi 
naganiać klientów, ale baktować na równi te 
towarzystwa ubezpieczeń, które mają poważny za­
stęp ubezpieczonych na Slaslÿ a do nich zalicza 
się w pierwszym rzędzie Kranowskie towarzys.wo. 
Gdyby kasa miała do czynienia tylko z klientelą 
niemiecką, w takim razie może sobie zawierać 
monopolistyczne układy z pewnem tylko towa­
rzystwem, ale nie powinna tego robić w okolicach 
o ludności miesjanej, bo z góry wie, że będą 
ludzie i są, którzy mają police polskiego lub czes­
kiego towarzystwa ubezpieczeń. A gdyby kasa 
miała nawet układ z towarzystwem morawskiem 
w Bernie, powinna wyjątkowo przyjąć police 
innego towarzystwa, a nie brutalnie wypo­
wiadać pożyczkę, gdyż w ten sposób 
wywiera na klienta terror ekonomiczny 
i może go zrujnować. W dodat<u musimy 
nadmienić, że urzędnicy kasy nie władają polskim 
językiem, jak również kasa koresponduje wyłącznie 
po niemiecku. Reklamacye w tym kierunku spo­

tykają się w biurach kasy z pogardliwem wzru­
szeniem ramion, a nawet z inpertynencką odpo­
wiedzią pisemną.

Tak to za nasze dobrowolnie składane pie­
niądze w kasie oszczędności cieszyńskiej odpłacają 
się nam Niemcy. Swojskich instytucyi zaś nie 
umiemy należycie popierąć. —

Niebezpieczeństwo nowej wojny 
na Bałkanie.

Zatargi o podział łupów.
Po zwycięskiej kampanii związku bałkańskiego 

przeciwko Turcyi wytworzyły się między sprzy- 
mierzonemi dotychczas państwami poważne nie­
snaski, które doprowadziły do zbrojnych starć. 
Wobec zaostrzenia się sporu serbsko-bułgarskiego 
obawiają się orężi.ej wyprawy Bułgaryi przeciw 
Strbii a prawdopodobnie także przeciw Grecyi, 
czyli nowej wojny na Bałkanie.

Generał Putnik, który uchodzi za najwybit­
niejszego dziś generała serbskiegc i który prze­
prowadził nową organizacyę armii serbskiej po 
ukończeniu wojny z Turcyą, oświadcza, że aimia 
serbska jest najzupełniej gotowa do boju i liczy 
obecnie 350.000 ludzi. Armia serbska została 
nadto bardzo wydatnie zasilona artyleryą i bronią, 
zdobytą na Turkach w czasie ostatnie? wojny.

Zważywszy, żt Serbia na wypadek sojuszu z 
Grecyą otrzyma od Grecyi 200.000 wojska, to 
armia serbsko-grecka byłaby liczebnie o wiele 
silniejsza od armii bułgarskiej. Armia bułgarska 
liczy obecnie najwyżej około 400.000 ludzi, w 
rzeczywistości jednak liczba ta będzie znacznie 
mniejszą ze wzglądu na wielką ilość rannych i 
kalek. W Bułgaryi jednak panuje mimo to pewność 
zwycięstwa. Tylko bułgarski prezydent ministrów 
Geszow jest jeszcze za utrzymaniem p ikoju. Krążą 
nawet pogłoski, że Geszow spotka się z serbskim 
prezydentem ministrów Pasiczem, celem podjęcia 
ostatniej próby załatwienia zatargu. Rosya i Fran- 
cya czynią wielkie wysiłki, aby nie dopuście do 
wojny serbsko-bułgarskiej, która byłaby końcem 
związku bałkańskiego. Przypuszczają, że w najbliź-

ZTura i Tóiiels:.
Juta. Jakosi mi ta pole tyk a nie wychodzi 

z głowy. Otoch na chwile siednył na szynku, 
a przy drugim stole strasznie jeden mudrykant 
rozumy rosypoł o tych bałk-niorzach, że po teraz 
wszycy dogromady bili turka, a na ostatek, że 
sie chycili między sobą i chcą na nowo między 
sobą robić wojnę.

Jónek. Joch też cosi słyszoł, że grecy i serbi 
sie chcą wsuć na bułgarów gwóli jskigosi miasta 
czy kąsek ziemie, dziwno mi je, że im tej praczki 
jeszcze je mało; już telkowne czasy w Anglii ci 
wielcy poletycy radzą, jakby tej wojnie zrobić 
koniec, a dokozali enono.

Jura. Mie sie zdo, że to wszycy robią tak 
jeny na oko, a są ledwo radzi, że praczkę sie nie 
skończyła. Dyć sie uż tego nie chce człowiekowi 
czytać, ani tego nie Iza przeposłuchać, jeny wojna, 
rontem w, jna, a nic inszygo, jeny sama wejna.

Jónek. Dyć u nas też tak Wielcy panowie 
sie też schodzą na zomku w mieście, chcą na oko 
robić pokój, wiesz, ci nordmarkowcy i ślimtocy, 
oberwajda co chwila leci do tego pasze, co przy- 
szel z madziaryie i radzą, jakby robić wo:.ie ze 
spokojnymi ludźmi, s nami polokami na Śląsku, 
a w uślimtanej hadr ze, to opowiadają, że chcą 
między norodem pokój.

Jura. Toć pokój. Nima to gałgaństwi, co 
pisali wajdziorze, że poloków z Galicyje nie będą 
puszczać do naszych gór, jak tu będą chcieć robić 
taki wycieczki ? Sto milionów widziało. Prusocy 
przyjeżdżają caćytni cugami, chodzą po naszych 
polskich dziedzinach, grają i śpiewają pruski pie- 
śniczki, ryczą hajl, bai madziarzy bełkocą po 
sweimu, kan jeny gdo mo prawo, jeny polocy z 
Galicyje mają prawa ni mieć, to uż przeca je 
trochę moc, przeca równe prawa dla wszyckich.

Jánek. Dyć bai ci fraczkorze i krzykocze 
nordmarkowscy, co patrzą pod naszego pana ce­
sarza, a wyją pruską pieśniczke i dodzióbują nom 
kany mogą, chodzą se po naszym kraju mie nic, 
tobie nic, a naroz ślimtocy chcą bić takich, co 
przychodzą z Galicyje do naszych gór, aby sie 
trochę przenść i rozruszać na świeżym lufcie. Niech 
jeny nie szpasują, a dają porządnym ludziom 
święty pokój.

Jura. Toć tak, tak długo bee żbonek chodził 
ku studni, a* sie klerymsi razem ucho urwie, a 
potem rety.

Jónek. Jo prawie idę zc zieleźnice, byłech w 
Jaworzu i w tej dziedzinie na kępie, kany to downi 
rude kopali. Co sie tam ten tam tydzień robiło 
synku, to gorszy, niż w rusyji między mozgolami, 
abo w prusyji między szwoba mi, abo w turcyji 
między zultanami.

Jura. Cóż taki go?
Jónek. Były tam wolby do prawa eminnego. 

Folwarter, co by zasłużył na to, że by był wy- 
miót dziurę, zaczon robić mozgolską i zultańską 
poletyke.

Jura. Aha, uż wiem, ten co to był przy 
wolbach do parlamentu do Wiednia w konwisyi a 
potaigoł tam przed konwisyją kartkę napisaną 
na patra Lcndzina. Za to sie mu patrzył harest, 
bo to je zb.odnia a za zbrodnie zamykają do hól?, 
a on jak siedzioł, tak siedzi i dali rzeże pasze tu- 
reck:go o sto sześć, a ludzie jak barany sie temu 
dziwają, jak ich strzyże.

J inek. Ja tuż ten istny człowieczek zaś przy 
ostatnich wolbach se poczynoł po turecku. Wolby 
były akurat przed wynojęcim poszonków, a ludzie 
musieli dować głosy przed nim, on posłuchoł kie- 
rego będą wolić. Bieda reta temu, co by był inaczy 
wolił, niż jak mioł rozkozane z kanenaryje. I wo- 
liii po turecku.

Jura. Dziwno mi jeny, że sie ponikierzy lu­
dzie tak mogli upodkć i wolić podie komandy 
takigo pantafira. Czy ci ludzie ni mają trochę 
honoru w sobie I ? Gańba, wstyd I Ale o tern se 
jeszcze muszemy pomówić, musisz ml to wyłożyć 
od końca, dzisio uż nimom czasu. —

ńądąjeie we wszystkich gospodach, i restauracyacz „Gwiazdki Cieszyńskiej!“ Wspierajcie tych pp. kapców i przemysłowców
którzy w naszem piśmie anonsują!
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szych dniach rozstrzygnie się, czy te usiłowania 
będą miały jakiekolwiek widoki powodzenia.

Zatarg serbsko-bułgarskl.
Zatarg serbsko-bułgarski tak się zaostrzył, 

że położenie na Bałkanach przedstawia się nie­
dobrze. Bułgarya żąda dotrzymania układu, za­
wartego ze Serbią przed wojną, jest jednakże 
skłonną wdać się w rokowania w sprawie sfery, 
zastrzeżonej orzeczeniu sądu rozjemczego. Nato­
miast Serbia oświadcza, że za to, iż wycofała 
swoje wojska z Albanii, należy się jej odpowiednie 
odszkodowanie w Macedonii, gdyż w przeciwnym 
razie Bułgarya uzyskałaby przewagę na Bałkanach. 
Mimo, że po obu stronach panuje wojowniczy 
nastrój, w w*edeńskich kołach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, że uda się zażegnać zatarg 
zbrojny.

W Berlinie sądzą, że do wojny między Serbią 
a Bułgaryą nie przyjdzie, bo Rosya i Francya w 
ostatniej chwili temu przeszkodzą; rokowania jed­
nak dyplomatyczne będą bardzo trudne i uciążliwe.

Bułgarski minister skarbu, Teodorow, oświad­
czył reaaktorowi » Temps*, że Bułgarya pragnie 
tylko zawarcia pokoju i demobilizacyi. Inne za­
miary przypisuje się jej niesłusznie. Wojsko buł­
garskie stoi jeszcze na linii Czataldży. Przeci. r 
sojusznikom nie poczyniono żadnych zarządzeń 
wojskowych. Bułgarya zamierza pozostać na drodze 
wytkniętej przez sojusz.

Gazety serbskie stwierdzają, że Serbia gotową 
jest zrezygnować z przypadającego na nią łupu 
wojennego w Adryanopolu za opłatą 48 milio 
nów franków.

Franeya 1 Rosya a państwa bałkańskie.
D Jennik francuski » Temps* donosi, że rząd 

francuski zawiadomił państwa bałkańskie, iż życzy 
sobie, aby się między sobą porozumiały, w prze­
ciwnym razie nie mogłyby liczyć na pomoc na 
targu pieniężnym.

Rząd rosyjski oświadczył państwom bałkań­
skim, że nie przyjmie Urzędu rozjemczego, jeżeli 
one pomiędzy sobą się nie porozumieją.

Greeya 1 Bułgarya.
Grecya oświadczyła, że życzy sobie wdrożenia 

rokowań w sprawie zatargu z Bułgaryą. Bułgarski 
delegat Sarafow wyjechał z Salonik do Aten dla 
prowadzenia rokowań.

Przebywający w Salonikach król grecki za­
rządził wydelegowanie komisyi bułg.-greckiej dla 
rozpatrzenia ostatnich starć na granicy grecko-oułg. 
Wojsko serbskie opuściło Monastyr i maszeruje 
w kierunku Kopiili, podczas gdy wojsko bułgarskie 
koncentruje się około miejscowości Istib. W 
Atenach panuje przekonanie, że musi przyjść do 
wojny między Serbia a Bułgaryą.

Podczas starcia wojsk greckich z bułgarskiemi 
około Panghajon zginęło według urzędowych dat 
po stronie greikiej 3 oficerów i 56 żołnierzy, a 3 
oficerów i 134 żołnierzy odniosło rany. Oprócz 
krążownika pancernego »Psara< ostrzeliwali Buł­
garzy także kilka torpedowców, które znajdowały 
się w pobliżu Aveiow. Grecka eskadra powróciła 
do Lemnos.

Rokowania o pokój.
Angielski sekretarz pcństwa Edward Grey 

oświadczył delegatom serbskim, greckim i czarno­
górskim, że jeżeli nie zgodzą się z Turcyą na 
warunki pokoju, to mocarstwa domagać się będą, 
aby ich własna formuła pokojowa została przez 
strony podp sana.

Biuro Reutera donosi, że angielski sekretarz 
państwa Grey przyjął we wtorek przed południem 
poszczególnych przywódców delegacyi pokojowych 
państw bałkańskich. Przyjęcie każdego z dele­
gatów trwało mniej więcej kwadrans. Pierwszy 
przybył delegat serbski Novaković, drugi, delegat 
bułgarski Danew, ostatni został przyjęty pełno­
mocnik grecki Genadios.

Grey podał do wiadomości delegata serbskiego 
Novnkoviča, że delegaci, którzy nie są skłonni do 
podpisania traktatu, nie mogą się spodziewać 
żadnej innej uchwały, a dalej odczytał uchwałę 
ambasadorów, podkreślającą, że bezużyteczne ro 
kowania trwają już cały tydzień. Nov. ković od­
powiedział, że osw«adczente sekretarka zmieniło 
zupełnie sytuacyę. Nie stracił on jeszcze nadziei, 
że umowa dojdzie do skutku. Wobec nowego nie­
oczekiwanego stanowiska mocarstw, musi o uchwale 
ambasadorów donieść swemu rządowi i czekać na 
jego odpowiedź.

Sekretarz państwa, Grey, oświadczył drc wi 
Danewowi, że zdaniem mocarstw, nu ma najmniej­
szego powodu do dalszej dyskusyi i że ujnowa 
pokojowa tak, jak jest wygotowana, musi być na-
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tychmiast podpisana, bez względu na to, czy strony 
prowadzące wojnę przygotowane są do podpisania, 
czy nie. Dr. Danew wyraził gotowość natychmia­
stowego podpisania traktatu.

Takie samo oświadczenie uczynił Grey wobec 
delegata greckiego, Genadiosa, podkreślając, że 
wszelkie dalsze omawianie spowodowałoby dalszą 
zwłokę i dodał, że muszą być pominięte wszelkie 
dals-e zmiany, wymagające dyskusyi bez końca. 
Tak się przedstawia uchwala ambasadorów. De­
legat grecki odpowiedział, ze sądzi, iż musi tę 
uchwalę zakomunikować swemu rządowi i czekać 
na jego instrukeye.

Na końcu przyjął delegata tureckiego i oświad­
czył mu to samo, co innym delegatom. Delegat 
turecki, Orman Niżami basza, odpowiedział, że de­
legaci tureccy zaraz po przybyciu do Londynu 
byli gotowi podpisać preliminarz pokojowy i są 
do tego gotowi i dzisiaj, chociaż mieliby tyleż co 
inne strony powodów do poczynienia zmian. —

Zgromadzenie ludowe „Związku ślą­
skich katolików“ w Krasnej.

W niedzielę, dnia 18- maja odbyło się po 
6-letniej przerwie w naszej wiosce zgromadzenie 
ludowe »Związku śląskich katolików*. Salę w 
gospodzie »pod rolnikiem* p. Barabasz«, zapełnili 
obywatele z Krasnej, jakoteż z Gumien i sąsiednich 
wiosek prawie szczelnie ; przybyły także dosyć 
licznie gaździnki i młodzież, co z szczególnem uzna­
niem podnieść należy. Ludność nasza polska w 
ciężkiej walcu o chleb codzienny, o byt, o swe 
najistotniejsze prawa nie ustaje, ale garnie się do 
pracy uświadamiającej i oświatowej; minęła dzięki 
Bogu po wielkiej części dawna obojętność i ospa­
łość. Gospodarze gminy Krasnej, którzy zjawili 
się na zebraniu w komplecie, okazali, że się wobec 
ważnych spraw nie zachowują biernie. Po zaga­
jeniu wybran na przewodniczącego zebrania prze­
łożonego gminy p. Jerzego Bilkę, który udzielił 
głosu ks. posłowi Londúnowi z Cieszyna. Refe­
rent nakreślił w krótkich, dobitnych i zrozumiałych 
słowach przeoieg i skutki ostatniego naprężenia 
międzynarodowego, następstwa wojny bałkańskiej 
i wyjaśnił ustawę o świadczeniach wojskowych, 
którą parlament wiedeński uchwalił i która już 
weszła w życie. Przechodząc do spraw polityki 
wewnętrznej państwa, przedstawił ínowca wyniki 
pracy parlamentarné^ostatnïch czasów, lub zadania 
przedłożone parlamentowi do rozwiązania ; omówił 
zniesienie podatku domowo-klasowego od 1 i 2 
pokoi, projektowane podniesienie podatku osobisto- 
dochodowego, reformę postępowania karnego i 
t. zw. mały plan finansowy i wszystkie z tymże 
planem bezpośrednio lub pośrednio się wiążące 
kwestye n. p wglądanie do ksiąg handlowych i 
rachunkowych. Wywodów ks. posła, wypowie­
dzianych z werwą, z humorem, jasno i popularnie, 
wysłuchali obecni z zainteresowaniem. Gdy po 1 */s 
godzinie skończył, ozwały się gromkie oklaski.

W dyskusyi zabrał głos p. Cienciała, który 
w rzeczowy sposób omówił obszernie znaczenie 
projektowanego wglądania do ksiąg rachunkowych, 
które może zapobiedz niesprawiedliwym bankruc­
twom żydowskich firm, przyczynić się do podnie­
sienia zdrowego kredytu i uchronić porządne firmy 
od żydowskiego wyzysku i szykan ze strony róż 
nych czynników.

Ks. Tománek przedstawił dorobek pracy Sejmu 
śląskiego, omówił najważniejsze sprawy oświatowe, 
wychowawcze i gospodarcze. Nawiązując do słów 
przedmówcy, skreślił p. Gembala z Gumien, stary, 
doświadczony i wytrawny gospodarz, położenie 
stanu rolniczego na Śląsku, jego potrzeby, niedo­
magania i obowiązki i zaproponował, by zebranie 
ludowe wyrazili ks. posłowi Londzinowi za przy­
bycie i za nader zajmujące wywody uznanie i po­
dziękowanie, na co się obecni jednomyślnie zgo­
dzili.

Zabierając jeszcze raz głos, wystosował ks. 
Londzin prośbę do oblených na zebraniu kobiet 
i dziewczyn, by nie zarzucały pięknego stroju 
przodków, ale go utrzymywały w pierwotnej piek 
nosci, a nie koślawiły go i nie przemieniały przez 
różne dodatki miejskie, które strój wsłaski szpecą 
i prują.

Wezwał nareszcie do składek aa »Internat 
im. bł. Melchiora Grodzieckiego*. Zebrani złożyli 
na ten cel 32 K 42 h.

Naresżcie przyjęło zebranie jednogłośnie 
i jednomyślnie następujące rezolucye:

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików^, odbyte dnia 18. maja 1913 w Krasnej 
przy Cieszynie, wzywa energicznie c. k. śląski
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Rząd krajowy, by w imię sprawiedliwości wniósł 
na najbliższej sesyi Sejmu projekt nowej sprawie­
dliwej ustawy wyborczej, opartej na powszechnem, 
bezpośredniem, tajném i przymusowem prawie 
głosowania.

2. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kat.*, 
odbyte d. 18- maja 1913 w Krasnej, wzywa wy­
soki Sejm, względnie Wydział krajowy, by po­
czynił odpowiednie kroki celem przejęcia dróg 
gminnych i powiatowych na etat krajowy.

3. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte dnia 18. mają 1913 w Krasnej, 
protestuje przeciw krzyczącemu gwałceniu równo­
uprawnienia, uprawianemu systematycznie przez 
c. k. sąd obwodowy w Cieszynie przy losowaniu 
sędziów przysięgłych, i wzywa wysokie c. k. mi­
nisterstwo sprawiedliwości, by zechciało wydać 
zarządzenie kierownictwu c. k. sądu obwodowego 
w Cieszynie, bv przy losowaniu sędziów przysięg­
łych nie pomijano jak dotychczas prawie zupełnie 
i systematycznie wiejskiej ludności polskiej.

4. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków«, odbyte d. 18. maja 1913 w Krasnej pro­
testuje przeciw przyjętej przez niemiecką większość 
sejmową śląskim ustawie szkolnej, mianowicie 
przeciw zamierzonemu uszczupleniu praw wydzia­
łów gminnych co do stawiania terna, jakoteż przez 
przymusowe narzucanie zastępcy Wydziału krajo­
wego w skład szkolnych Rad miejscowych i prze­
ciw niczetn nieuzasadnionemu zmniejszeniu liczby 
zastępców gmin w Radach szkolnych powiatowych.

5. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte d. 18. maja w Krasnej, wzywa 
c. k. Rząd centralny w Wiedniu, by przy i po 
ustanowieniu osobnej dyrekcyi ruchu przy kolei 
koszycko-bugumińskiej w Cieszynie uw"ględniano 
prawa ludności polskiej przez zamianowanie urzęd­
ników narodowości polskiej, by ustanawiano urzęd­
ników, znających w zupełności język polski, ob­
chodzących się z naszym ludem uprzejmie i tak­
townie, jakoteż, by umieszczono na wszystkich 
stacyach kolei koszycko-bogumińskiej napisy i 
ogłoszenia także w języku dla ludu zrozumiałym, 
t. j. polskim.

Po przyjęciu rezolucyi zakończono piękne i 
pouczające zgromadzenie trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego Pana. —

Przealąd polityczny.
AdSTRYA I WĘGRY. Izba posłów zajęta jest 

od poniedziałku dyskusyą polityczną i według pro­
gramu cały bieżący tydzień p -święci dyskusyi 
budżetowej. Dotychczas przemawiali posłowie Da­
szyński, Kolischec, Masaryk, de Carli, Leitner, 
Panz, Jenkner, Kuranda, Reizes, a minister spraw 
wewnętrznych Heinold odpowiedział na iuterpe- 
lacyę w sprawia bójek z okazyi uroczystości sto­
warzyszenia katolick-ch studentów w Gracu Równo­
legle obradowała komisya dla spraw urzędniczych, 
prawnicze komisye budżetowe i komisye socyalno- 
polityczne. —

— Prace przygotowawcze w ministerstwie 
skarbu około wprowadzenia w życie loteryi klaso­
wej są już ukończone. Pierwsza emisya losów pojawi 
się prawdopodobnie w lipcu, a pierwsze ciągnienie 
odbędzie się w listopadzie. Corocznie będą dwie 
loterye. — Pierwsza b 'dzie mieć 100.000 losów 
po 200 K z 5 klasami. Wkrótce pojawią się instruk­
eye, dotyczące sprzedaży losów, które zajmować 
się beda banki i kolektury. —

— We wtorek, rozpoczęła się ponowna roz­
prawa sądowa Lukacs-Desy. Prokurator zawiado­
mił, że węgierski prezes ministrów Lukacs z powodu 
zajęć na rozprawę przybyć nie może. Jednemu ze 
świadków bar. Herzogowi, nie można było doręczyć 
wezwania. Oskarżony poseł Desy w długim wy­
wodzie ponawia swoje zarzuty, co do użycia czte­
rech milionów koron na cele wyborcze i powtarza 
zdanie, że wszyscy kradli i defraudowali pieniądze 
państwowe na cele wybo-cze, a dr. Lukacs jest 
największym panamistą w Europie. —

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że sprawa 
chorwacka zbliża się do pomyślnego zakończenia. 
Mianowicie rząd węfierski jeszcze w ciągu maja 
b. r. da dymisyę obecnemu komisarzowi królew­
skiemu Cuvajowi i zamianuje bana, który natych­
miast po zniesieniu stanu wyjątkowego zarządzi 
rozpisanie wyborów do nowego sejmu chorwackiego. 
Banem ma zostaó poprzedni ban, Teodor hr. 
Pejacewicz. —

__ Wtorkowa wieczorna Rundschau* 
donosi, że w najbliższych dniach n.stąpi rozpusz­
czenie najstarszych rezerw powołany, h od r. 1902 
do 1905 w Bośnii i Hercegowinie. Najpierw ro?.-
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puszczeni będą ojcowie rodziu i jedynacy. Dalsze 
uwalniania nastąpią w miarę uzupełniania kadrów 
przez nowe pogotowia. —

PRUSY i NIEMCE. tDayly Tel.* donosi: W an­
gielskich kołach marynarskich obiega pogłoska, że 
cesarz Wilhelm w sierpniu b. r. złoży wizyty w Anglii. 
Ceszrz przyjedzie z wielką eskadrą floty. Rzekomo 
projektowaną jest rewia flot angielskiej i nie­
mieckiej przy wybrzeżu angielskiem.

— Car w rozmowie z kanclerzem Rzeszy 
miał się wyrazić w duchu bardzo dla p 'koju 
korzystnym. Dyplomaci berlińsci odnieśli wra­
żenie, że car jest bardzo dobrze poinformowany 
o wszystkich szczegółach położenia międzynaro 
dowego. —

ROSYA- Ponieważ władze administracyjne 
udzielają teraz pozwoleń na »uczty słowiańskie« 
po resijauracyach nie inaczej, tylko pod warunkiem, 
że nie będzie ani mów, ani toastów, organizato­
rowie uczt postanowili urządzać je w mieszkaniach 
prywatnych. Pierwszą taką ucztę podjęła się wydać 
u siebie małżonka prezesa Dumy p. Rodziankowa 
i stosownie -flo przepisów o zebraniach, zawiido- 
miła o tem policyę. — I tym jednak razem władze 
odmówiły pozwolenia. Ucztę odłożono na czas 
nieokreślony. —

francya- R--ąd francuski posiada dowody, 
że bunty żołnierzy przeciwko trzyletniej służbie 
wojskowej zostały zorganizowane systematycznie 
przez związki socyalistyczne i anarchistyczne. W 88 
miastach francuskich policya państwowa przepro­
wadziła w biurach tych organizacyi socyalistycz- 
nych 1 anarchistycznych rewizye i zabrała doku­
menty, z których wynika, że socyaliści i anarchiści 
istotnie prowadzili tego rodzaju agitacyę, a nawet 
nie szczędzili pieniędzy, za pomocą których pod­
niecali żołnierzy do buntu i dezercyi. Rząd za­
mierza umieść do parlamentu specyalną ustawę, 
kt-Sraby tego rodzaju agitacyę antywojskową ka­
rała jeszcze surowiej, aniżeli poprzednio. —

— Izba przyjęła 384 głosami przeciw 165 
kredyt, potrzebny na pokrycie kosztów zatrzyma­
nia pod bronią trzeciego rocznika żołnierzy. W obec 
wywodów poszczególnych mówców oświadczył 
prezydent ministrów, że wydatek ten jest nie­
odzownie koniecznym. Rozmaite trudności utrud 
niają zawarcie pokoju, a któż może wiedzieć, czy 
jutro lub pojutrze nie wyłonią się nowe trudnośi i

— Prezydent ministrów przedłożył w Izbie 
ustawę w sprawie utworzenia specyalnego d::iału 
w budżecie na cele obrony narodowej. Wydatki 
tego działu będą od roku 1915 pokrywane spe- 
cyalnym podatkiem dochodowym narodowym. 
Ustawę odesłano do komisyi budżetowej. Izba 
obradowała następnie nad wydatkami, spowodo­
wanymi przez zatrzymani pod bronią trzeciego 
rocznika żołnierzy. —

XXXXXkUXXXXXXXXXXX
Przypominamy

wszystkim Czytelnikom naszym, że 
Bractwo wydawnicze św. Józefa we 

Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyer ajnie nizkg wkładkę 
roczną, bo tylko 3 koron przeznaczone przez Zarząd Bractwa na 
rok 1913 książki.

1. >h Ilość Jezusa I Maryi w tajemnicach 
Różańca ŚW.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prze- 
slicznl oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Zycie P. N. Jezusa Chrystusa«. Część druga 
Dzieło to duie, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« 
nader praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalender? św. Józefa na rok 1913«, pełen 
zajmujących powieści, piękny z ładnym dodanym obrazkiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako dowód przy­
jęcia do Bractwa.

Nii cb ': więc Czytelnicy nasi nie zwlekają a zaraz do Za 
rządu się zgłjszą adrosując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

xxxxxxxxxxxxxxxxxx
Z Cieszyna i skolky.

— Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w Zebrzydowicach w go­
spodzie p. R. Kołaczka w niedzielę, dnia 8. czerwca 
b. r. po poł. —

— Katol. prywatne semlnaryum nauczycielskie 
z prawem publiczności SS. Borom. :uszek w Cie­
szynie, Śląsk austr., Górny Rynek 6. 1. lipca 
o godzinie ósmej zrana zaczynają się egzamina 
wstępne na pierwszy lub inny rok sem. naucz., 
jako też na kurs dla kształcenia nauczycielek robót 

ręcznych i kurs naukowy dla zakładów freblow- 
skich. Zgłosić można się w dyrekcyi sem nary urn. 
Przedłożyć trzeba: «) metrykę, b) ostatr/e świa­
dectwo szkolne, r) świadectwo lekarskie. Ekster­
nistki mogą podczas dni egzaminacyjnych prze­
bywać w tutejszym pensyonacie. —

— Ze »Stowarzyszenia by ych uczniów rol­
niczej szkoły zimowej w Ci czynie«- Po prawie 
dziesięcioletniem uśpieniu zostało »Stowarzyszenie 
byłych uczniów rolniczej szkoły zimowej w Cie­
szynie« za inieyatywą prezes » Towarzystwa rolni­
czego p. dra Zaleskiego wskrzeszone. Nowy 
wydział, wybrany na walnem zgromadzeniu dnia 
30. marca b. r., postar owił zająć się organizo­
waniem wycieczek, zjazdów koleżeńskich i od­
czytów z obrazami świetlnymi. Przeto uchwalono 
zakupić skioptikon odpowiadające najwybredniej­
szym wymaganiom. W niedzielę, d. 18. maja 
urządzono pierwszą wycieczkę, połączoną ?e 
zjazdem koleżeńskim do »Spółki pastwiskowej« 
w Śmiłowicach, której przewodniczącym jest 
prezes Stowarzyszenia. Z całego Śląska zebrała 
się spora liczba członków Sto v arzyszenia, przy­
jaciół młodzieży rolniczej, młodych i osiwiałych 
gazdoszków z żonami, przybyła inteligeneya, 
s ajmująca się ruchem rolniczym, byli I goście 
czescy jako przedstawiciele organizacyi czeskiej 
młodzieży śląskiej. Nasamprzód zwiedzili wyciecz- 
kowcy wzorowo założone pastwisko, poczem całe 
towarzystwo zasiadło na przygotowanych ławkach 
w przyjemnym cieniu rozłożystych drzew owoco­
wych. Tam pode;mowała Spółka gościnnie całą 
wycieczkę. Podczas posilania się wygłoszono od­
czyty o korzyściach płynących z tłustych pastwisk 
i o organizacyi bratniego Stowarzyszenia czeskiego ; 
w przemówieniach zachęcano do dalszej pracy 
kulturalno-oświatowej, do zachowania języka ojczy­
stego, religii swych przodków, starych zwyczajów 
i obyczajów śląskich, do walki przeciw zarazie 
renegactwa, gangrenującego nasze społeczeństwo. 
Nie zapomniano naturalnie o ś. p. dyrektorze 
Władysławie Szybińskim, którego imię jest nie­
rozerwalnie połączone z wzmagającem się ruchem 
rolniczym. S. p. Szybiński kształcił i zachęcał 
swych uczniów w zimowej szkole rolniczej i poza 
nią do postępowej racyonalnej pracy rolniczej. 
Na koniec zaśpiewano kilka pieśni rolniczych. 
Czas upłynął mile, i każdy wracał zadowolony 
do domu. —

— Przyłapanie niebezpiecznej bandy włamywa­
czy. Policyi cieszyńskiej udało się przyłapać cała 
bandę włamywaczy, która już od dłuższego czasu 
grasowała w okolicy Cieszyna. Do bandy tej należeli : 
28-letni Klemens Mayer, monter bez zajęcia, jego 
bracia: 17-letni Rudolf, 15-letni Ferdynand, 27- 
letni Józef, monter elektr. w Mor. Ostrawie, rów­
nież bez zajęcia i wreszcie ich siostra 20 letnia 
Gizela, służąca. Wszystkich aresztowano i oddano 
do sądu obwodowego. W mieszkaniu Mayerów 
na Brandysie znaleziono cały skład skradzionych 
rzeczy i doskonałe narzędzia, służące do włamy 
wania się. Sam Rudolf M. przyznał się, że bez 
wspólników dokonał włamania do gospody Sku­
pienia w Błogocicach i Goldbergera w Gumnach 
w marcu b. r. Rodzina Mayerów przybyła do 
Cieszyna w lutym b. r. z Lipnika koło Białej. —

— Na »Internat blog. Melchiora Grodzleckjego< 
złożyli; N. N. ze składki 20 K; p. Anna Białkówna 
1 K; p. Franciszka Bierska 1 K; p. Otylia Wi- 
toszkówna 2 K 50 h; p. A. Jodłowska 50 h; p. 
Jan Granica w Łazach: składka zebrana w uro­
czystość obchodu rocznicy 3. maja i 1600. rocz­
nicy wydania edyktu mtdyolańskiego w grupie 
»Związku zawód, chrześc. robotników« w Łazach 
10 K 70 h ; P. T. kapela rudzicka 2 K; z Rudzicy : 
p. Jan Nosek 1 K, p. Jan Jakubek 1 K, p. Jan 
Janica 1 K, p. Andrzej Kreis 1 K, p. Franciszek 
Wątroba, szewc 1 K, p. Fr. Łaciok 40 h, p. 
Józef Kołoczek 1 K, p. Jan Boryś. kościelny 40 h ; 
p. Adam Rak 1 K, p. Fr. Stusek 2 K; p. N. N. 
w Cieszynie 2 K; składka zebrana na zgaoma- 
dzeniu »Związku chrześcijańsko-socyalnego« w Ma- 
zańcowicach 13 K ; p. Zuzanna Sztefan w Dębowcu 
1 K; p- Franciszek Słowik w Kostko wicach 2 K. 
Za wszystkie datki najserdeczniej dziękuje i o dalsze 
gorąco uprasza Wydział • Opieki*.

— Z Bielska-Białej. (Konduktorzy zło­
dziejami.) Konduktorzy Hutko i Hawliczek, 
pełniący służbę przy pociągach ciężarowych na 
szlaku Bielsko—Kojecin, zostali w tych dniach 
nrzez żandarmeryę aresztowani, w chwili, gdy z 
jednego wagonu przyswoili sobie beczkę piwa. 
Podczas rewizyi domowej znal-ziono u nich różne 
towary pochodzące z kradzieży kolejowych. —

— (Samobójstwo.) W niedzielę w nocy 
zastrzelił się tu 17-letni uczeń szkoły przemysłowej 

Wiktor Aksruann, pochodzący z Niklasdorfu. Przy­
czyna samobójstwa dotąd nie wyjaśniona. —

— (W łamanie.) Do sklepu rzeźnika Englerta 
w Białej włamali się w sobotę w nocy złodzieje 
i skradli 57 K w gotówce. —

— Z Bielska. (Aresztowanie niesu­
miennej matki.) Przed kilku miesiącami zna­
leziono na polach w okolicy Bielska zwłoki no­
worodka. Poszukiwania za niesumienną matką wy­
dały nareszcie rezultat. Jest nią 22-ktnia służąca 
Anna Bernatówna z okolic Białej. —

— Z Clerlicka. W poniedziałek świąteczny 
urządziła nasza młodzież pierwsze swoje przed­
stawienie. Dotychczas występowali na naszej sce­
nie amatorzy z gmin sąsiednich, albo miejscowi 
pp. nauczyciele z dorywczo dobranemi jednostkami 
tutejszemi. W ostatnim czasie młodzież nasza, 
rwąc się poza swoimi trudami codziennymi do 
pracy umysłowej, złączyłu się w jedno »Kółko 
amatorskie« pod egidą »Kółka rolniczego«, które 
posiada własną scenę i oddało ją na usługi »Kółka 
amatorskiego«. Od trzech miesięcy co niedzieli 
widać było panny i młodzieńców cierlickkh, śpie­
szących ochotnie i regularnie na próby. Byliśmy 
wszyscy ciekawi owocu tej pracy. Nareszcie po­
jawiły się afisze, ogłaszające, że w drugie święto 
oprócz śpiewów zostaną odegrane 2 sztuki p. t. : 
»Piorunem« i »Wujaszek Alfonsa«. To też w po­
niedziałek koło godz. 8. wieczorem było można 
zauważyć rodziców, krewnych, przyjaciół i znajo­
mych amatorów i wiele innych gości, śpieszących 
w stronę »gospody«, gdzie się odbyło przedsta­
wienie. I nie było nam żal naszych kroków: Za­
raz na wstepie powitano nas miłym 4-głosowym 
śpiewem, który wraz ze sceneryą, przedstawiającą 
piękny las, unosił nas z falą pieśni gdzieś w nie­
znane światy. Po pięknem słowie wstępnem ode­
grano śmiało i z werwą zapowiedziane sztuki. 
Amatorowie oddali swoje role bardzo dobrze i 
niemogę nawet powiedzieć, żeby był kto słabo 
odgrywał, pomimo, że większa część pierwszy raz 
występowała. Przedstawienie zakończono znów 
śpiewem i podziękowaniem przewodniczącego 
»Kółka rolniczego« dla grającej młodzieży i Pub­
liczności, poczem nastąpiły tańce. Tu zauważać 
było można, jak amatorzy nasi, chociaż weseli, 
bawili się składnie i elegancko. To musiało prze­
konać naszych rodziców i wszystkich obecnych, 
że serce i umysł młodzieży naszej rzeczywiście się 
kształci i uszlachetnia przez przubyłą doLyd.czas 
naukę. Życzymy tej młodzieży, żeby wytrwała 
przy swojetn postanowieniu, wypowiedzianem w 
słowie wstępnem, że ich celem wznieść ducha 
swego w wyższe sfery według słów A. Mickiewicza :

Młodości, podaj mi skrzydła,
Niech nad martwym wzlecę światem 
W rajską dziedzinę ułudy, 
Kędy zapał tworzy cudy, 
Nowości potrząsa kwiatem
I nadzieję w złote obleka malowidła. —
— Z Dziedzic, w niedzielę, d. 18. b. m., jak już 

donoszono, urządzono steraniem miejscowego »Sc 
koła« obchód 3. maja. Z przykrością zaznaczyć 
musimy, że nie wypadł imponująco, jakby się tego 
spodziewać należało, bo oprócz młodzieży, garstki 
»Sokołów« i straży pożarnej, szersze masy lud­
ności i robotników nie brały udziału w pochodzie. 
Tłómaczyć możemy tem, że równocześnie i w 
okolicy urządzano kilka obchodów, więc siły zostały 
rozdzielone. W tem miejscu napiętnować musimy 
samowolne postępowanie komisarza rządowego. 
Mianowicie znaną jest rzeczą, że w ostatnich czasach 
szczególną opieką otoczył śląski rząd krajowy 
teatra amatorskie — utrudniając na każdym kroku 
rozszerzanie patryotycznych sztuk. Według najnow­
szego rozporządzenia podanie o zezwolenie na 
przedstawienie i egzemplarz danej sztuki muszą 
być zaopatrzone stemplami po 2 K. Nie wystarcza 
bowiem zazn iczenie w podaniu, że ta lub owa 
sztuka była j uż odgrywana w kilku miejscowościach 
na Śląsku lecz musi rię przedłożyć eg zemplarz ostem­
plowany. Nie dość, że tak Wysokiem cłem obło­
żono ten pokarm duchowy dla ludu, lecz komisarz 
rządowy może zabronić odegrania pewnych sztuk, 
które n. p. w sąsiedniej Białej wystawione były 
— a w najlepszym razie powykreśla mniej przy­
jemne dla pruskiego ucha zdania. Fakt taki zaszedł 
u nas. Ze sztuki p-t. »Moc sokola« powykreślał 
komisarz prawie jednę czwartą, a to wszystkie 
miejsca, w których autor piętnuje w podniosłym 
wierszu zbrodnie Prusaków a więc katowanie 
polskich dzieci we Wrześni, rugi z ojczystej ziemi 
i t. d. Wypada nam chyba zapomnieć, że znaj­
dujemy się w państwie konstytucyjnem, gdzie 
wolno krytykować postępowanie naszych wrogów. 
Dlatego zapytujemy p. komisarza, jakiem prawem. 
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według jakiego paragrafu zarządzi! skreślenie 
sztuki. Widocznie z wielkiej usłużności i grzecz­
ności dla Prusaków, chcąc się im przypodobać, 
stosuje u nas system kagańcowy. Oburzenie wy­
woła! ten postępek wśród ludności zgromadzonej 
na wieczorku zwłaszcza, że amatorzy zmuszeni byli 
co chwilę przerywać akcyę, trafiając na skonfis­
kowane miejsca, bo o zastąpieniu tej sztuki inną 
nie było mowy, gdyż zawiadomienie o konfiskacie 
przysłano na parę godzin przed rozpoczęciem przed­
stawienia. —

— Z Frysztatll. (Ukonstytuowanie się 
Rady szkolnej powiatowej.) Dnia 19. maja 
b. r. Frysztacka Rada szkolna powiatowa ukonsty­
tuowała się w następujący sposób: przewodniczący 
starosta Józef Jaxa-Bobowski, zastępca przewod­
niczącego Ferdynand Parzyk, inspektor powiatowy 
dla szkół niemieckich. W skład Rady wchodzą dalej: 
Paweł Kożdoń, inspektor dla po’skich szkół, An­
toni Landsfeld, inspektor dla czeskich szkół ; 
przedstawiciele Wydziału krajowego : Wiktor Hoff 
mann, burmistrz i dr. Karol Ott; jako zastępcy 
wyznań: ks. dziekan Jan Bednarek, pastor Józef 
Folwartschny i rabin Chaim Obstler; jako za­
stępcy nauczycieli: Antoni Klvana, dyrektor szkoły 
wydziałowej w Orłowej, Jan Kotas, nauczyciel w 
Dąbrowie; wreszcie jako zastępcy gmin: poseł 
Fr. Halfar, Jan Guziur, burmistrz w Dąbrowie, 
Fryc Proskowetz, dyrektor browaru w Karwinie 
i Rudolf Cichy, gospodzki w Olbrachcicach. —

— W sobotę, d. 24. b. m. wieczorem przy­
był według programu Jego Eminencya ks. kardynał 
Kopp, przyjęty uroczyście przez zastępców urzę­
dów i licznie zgromadzoną ludność. W niedzielę 
udzielił Sakramentu Bierzmowania 1.625 bierzmo- 
wańcom z parafii Frysztackiej, w poniedziałek 
1.725 bierzmowańcom z parafii: Zebrzydowice, 
Piotrowice i Dąbrowa. Śliczna pogoda sprzyjała 
na tym dniu. Procesye z Piotrowic i Zebrzydowic 
łącznie z Marklowicami wywarły na Frysztaczan 
nadzwyczajne wrażenie z powodu liczby i po­
rządku. —

— Z KarpętneJ. (Plany naszych Śląza­
ków c ó w.) Ciekawe, iż jeden lub dwóch krzykaczy 
ślązakowskich potrafi w poszczególnych gminach 
zdemoralizować lud. Dobroduszny lud lubi spokój, 
więc dlatego pozwala się kilku wrzaszczkom wodzić 
za nos, pozwala się wyzyskiwać. I u nas obecnie 
tak się dzieje. Rozchodzi się o wybór kierownika 
szkoły. Główny »machet«, pouczony przez puhacza 
tyrskiego, pćagnie przy tem upiec własną pieczeń, 
postawił więc kompetentem następujące warunki : 
1. Kompetent może być narodowości jakiejkolwiek, 
byle podpisał rewers (przez puhacza ułożony i 
odbity), iż przeciw partyi ślązakowskiej nie będzie 
występował; 2. kompetent musi być młody i swo­
bodny; 3. musi się ożenić z córką »machera« ; 4. 
musi się w pożyciu małżeńskiem stosować do reguł, 
jakie puhacz ułoży. Ciekawe, ilu też znajdzie się 
kandydatów. Dziwić się jednak należy, że nasi 
członkowie wydziału gminnego nie poznawają się 
na chytrych sztuczkach swego przywódcy ; czyż 
to naiwność lub głupota, czy też i oni mają jakieś 
»korzyści« obiecane. »M; cherowi« zaś, który w 
gospodzie pozwala pierwszemu lepszemu obcemu 
tłuc po swej szerokiej jadaczce, by zarobić na 
wieczorną »pulerkę«, radzimy, aby w inny sposób 
starał się o przyszłość córki, gdyż my potrzebu­
jemy nauczyciela, a nie zięcia. Prosimy naszego 
przełożonego i członków, by się starali o nauczy­
ciela, a nie pozwalali »macherowi« na jego za­
chcianki i plany. —

— Za Skoczowa. (Uroczystość bł. Jana 
Sarkandra), która się u nas rokrocznie przy 
ogromnym udziale ludności katolickiej z całej 
okolicy odprawia, udała się tego roku pod każdym 
względem wspaniale. Ludzie tak tłumnie napełnili 
miasto, jak już tego dawno nie widziano. Liczba 
uczestników w procesyi wynosiła blizko 7.000. 
Serce rosło na widok tego olbrzymiego pochodu, 
wspinającego się serpentynami ku kaplicy bł. Jana 
Sarkandra na wzgórze skoczowskie. Potężne me- 
lodye śpiewu i muzyki rozbrzmiewały po całej 
okolicy. Była to potężna manifestacya katolików 
całego powiatu skoczowskiego na cześć naszego 
wielkiego rodaka-męczennika Jana Sarkandra. Przed 
kaplicą ustawiono ołtarz, na którym odprawił 
miejscowy ks. proboszcz, który z Najśw. Sakra­
mentem pod baldachimem prowadził procesyę, 
uroczystą sumę w asyście. Z początku wir.ł zimny 
wiatr i groźne chmury zalegały widnokrąg, lecz 
zaraz na początku Mszy św. rozjaśniał błękit 
nieba i słońce zaświeciło mile. Ks. katecheta Ed­
ward Rduch wygłosił kazanie okolicznościowe, w 
którym w wymownych słowach przedstawił bł. 
Sarkandra jako wzór bohaterstwa we wierze i 

wezwał do naśladowania tego przykładu wobec 
wzrastających wrogów św. wiary. Na koniec po 
dziękował ks. prob. Močko wszystkim, którzy z 
blizka i daleka tak licznie przybyli i przyczynili 
się do uświetnienia tej uroczystości, która się tego 
roku po raz dziesiąty odbyła. Przed dziesięciu 
laty urządzono po raz pierwszy z okazy! misyi 
wielką procesyę ku kaplicy. Sposób odprawiania 
uroczystości oł. Jana Sarkandra, jaki od 10 lat 
u nas jest zaprowadzony, został w szerokich 
warstwach ludności katolickiej z zapałem przyjęty, 
czego dowodem od roku do roku wzrastająca 
liczba uczestników. —

— Przy tegorocznej procesyi Bożego Ciała, 
która odbyła się przy ‘przepięknej pogodzie i 
licznym udziale władz miejscowych i ludu miej­
skiego i wiejskiego, nie mile raziła nieobecność 
burmistrza miasta pana Inochowskiego, który jest, 
jak wiadomo, katolikiem. Ubrał się on wprawdzie 
w cylinder i był na mjzy świętej w kościele, ale 
skoro tylko procesya z kościoła wyruszyła, znikł 
jak kamfora, wziąwszy swą żonę pod ramię i 
używał przechadzki po ulicy kolejowej, podczas 
gdy w rynku odprawiła się procesya Bożego 
Ciała. Widocznie obawiał się oficyrlnie brać 
udział w procesyi, aby mu klika kożdońsko-ślą- 
zakowska wyrzutów nic czyniła. ■— A ty ludu 
katolicki w Skoczowie — teraz wiedz, jakiego 
burmistrza sobie wybrałeś. —

— Z Górnej Suchej. W sobotę, d. 31. b. m. 
zbiera się nasz wydział gminny po raz drugi w 
sprawie wyboru burmistrza i radnych. Wynik, co 
do wyborów słychać, nie będzie lepszy od pierw­
szego, aczkolwiek sam c. k. Starosta ma podobno 
przybyć do nas, by spróbować ugody. —

— Z Zebrzydowic. Dzień 26. b. m. zostanie 
zapewnie nazawsze w pamięci Zebrzydowskich 
parafian. Rano o 1[i7. wyruszyły procesye z Ze­
brzydowic i Marklowic do Frysztatu wśród dźwię­
ków muzyki, aby się połączyć we Frysztacie w 
jedną procesyę, liczącą 1400 uczestników. Szeregi 
po 9, podzielone według wieku, wśród potężnego 
śpiewu »Serdeczna Matko« były zaprawdę impo­
nujące, a to tembardziej, że tuż za wzorowo pro­
wadzoną proccsyą Piotrowską w rzędach po 4 
następowały. Z parafii Zebrzydowskiej przyjęło 
Sakrament Bierzmowania 894 osób. —

Rudolf Białek „pud Modrą“
w Cieszynie
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Ogłoszenia.
— »Polaki Zwi^rek niewiast katol.« urzgdzn w nie- 

dzielę, dnia 1. czerwca b. r. w parku im. A. Sikory wielki festyn 
z bardzo pięknym i nader urozmaiconym programem, jak n. p. : 
kolo szczęścia, loterya fantowa, obficie w £ywe fanty zaopatrzona 
i rozmaite inne niespodzianki. Bardzo smaczny, obfity i tani 
bufet we własnym zarządzie. Gry towarzyskie, pływanie łódkami 
po stawie, a wreszcie przy dźwiękach doskonałej kapeli tańce. 
W razie niepogody cała zabawa odbędzie się w sali »Domu 
Narodowego«. Czysty dochód przeznacza się na rzecz kursów 
gospodarstwa domowego. Cena wstępu: dla dorosłych osób 40 h, 
pp. studenci i wojskowi 20 h, dzieci do 10 lat 10 h. Na ten 
piękny festyn wszystkich życzliwych najserdeczniej zaprasza 
Wydział z Związku niewiast katol.a —

— Baczność kolarze! Oddział kolarzy »Sokoła« cie­
szyńskiego urzędza w niedzielę, dnia 1. czerwca b. r. po południu 
gremialną wycieczkę kolarską do Ligotki Kameralnej celem 
wzięcia udziału w ogólnej wycieczce, urządzonej staraniem polskich 
Towarzystw z Cieszyna. Na miejscu koncert muzyki wojskowej 
3. p. p. arcyks. Karola z Cieszyna, z którego czysty dochód 
jest przeznaczony na budowę schroniska turystycznego na Ro- 
piczce przez Tow. »Beskid« i wiele innych niespodzianek. Wy­
jazd rowerami o godz. 1. po południu z przed »Domu Narodo­
wego« w Cieszynie, powrót o godz. 7 Va- wieczór. Miłośników 
tego sportu zachęcamy do jak najliczniejszego współudziału w 
tej wycieczce. —

— Z JftWOrZft. W niedzielę, d. 1. czerwca b. r. zaraz 
po nieszporach odbędzie »Czytelnia katolicka« walne Zgroma­
dzenie, na które członków, jako też młodzież i wszystkich inte­
resujących się sprawami oświatowo-kulturalnemi uprzejmie za­
prasza Wydział z Czytelni katal.z —

^»lézaaJLeiixilct-wo.
— »Oświat* ludowa«, organ krakowskiego »Towarzystwa 

oświaty ludowej« wychodzi co 3 miestyce w Krakowie i kaidy 
zeszyt zawiera obfity treść, na którg składają się dłuższe arty­
kuły literackie, wiersze, korespondeneye, sprawozdania z po­
szczególnych kół Towarzystwa, recenzye, ogłoszenia i t. p. Ga­
zetka jest trzymana w duchu ściele katolicko-narodowym. Nad­
mieniamy, że »Towarzystwo oświaty ludowej« pozakładało i u 
nas na Śląsku w licznych miejscowościach czytelnia. Roczna 
prenumerata » Oświaty ludoweji wynosi 1 K. Adres relakcyi i 
admin. : Kraków, ul. Kanoniczna 19, I. p. —

— Słownik rzemieślniczy ilustrowany Piąty 
zjazd techników polskich we Lwowie w r. 1910, 
pragnąc przeciwdziałać rozpowszechnionemu skaże­

niu języka naszych rzemieślników, oraz uznając 
ujednostajnienie rozbieżnych nazw polskich tego 
działu za zadanie ważne i pilne, utworzył Delegacyę 
słownikową i polecił jej uporządkowanie naszego 
słownictwa rzemieślniczego i wydanie w imieniu 
zjazdu wyników tej pracy w postaci słownika. 
Do Delegacyi tej wybrani zostali przedstawiciele 
Akademii Umiejętności w Krakowie i Politechniki 
Lwowskiej, oraz delegaci zrzeszeń naszych tech­
ników w Krakowie, Lwowie, Lodzi, Poznaniu i 
Warszawie. Delegacya ta po zebraniu, uporząd­
kowaniu i opracowaniu materyału, rozpatrzywszy 
go szczegółowo na swych zjazdach, wydała obecnie 
część I. słownika, która obejmuje obróbkę me­
tali, a więc kowalstwo, ślusarstwo, kotlarstwo 
żelazne i miedziane, blacharstwo, obrabiarki i na­
rzędzia miernicze. Słownik jest ułożony rzeczowo 
podług działów z dodaniem tłumaczenia na język 
niemiecki, rosyjski i angielski, by uwzględnić po­
trzeby wszystkich naszych dzielnic, nie wyłączając 
kolonij polskich w Stanach Zjednoczonych. Zro­
zumienie nazw ułatwiają jeszcze rysunki umiesz­
czone obok. Na końcu dodany jest skorowidz 
alfabetyczny nazw we wszystkich czterech języ­
kach. S> wnik ten złożony był VI. Zjazdowi 
techników polskich w Krakowie we wrześniu r. z., 
a zjazd ten przedłużył mandat i pełnomocnictwa 
D. legacyi do wydania całości, oraz zalecił techni­
kom, organizacyom technicznym, oraz fabrykom 
nabywanie słownika w większych partyach i roz­
powszechnianie go wśród robotników fabrycznych 
i rzemieślniczych. W ten sposób słownik posiadł 
moc obowiązującą na całym obszarze Polski, po­
winien zatem znaleść się w ręku każdego naszego 
rzemieślnika, do czego zapewne przyczyni się 
nader nizka cena (30 kop.) tego wytwornego wy­
dawnictwa. W razie zażądania przez fabryki lub 
zrzeszenia 10 egzemplarzy, lub więcej, kancelarya 
stowarzyszenia techników w Warszawie (Włodai- 
mierska nr. 5) sprzedaje je po 20 kop. za egzem­
plarz. — 

SOI kXLSLltoéCl»
— Zatonięcie okrętu. Okręt »Nevada« przy 

wyjeździe z portu Smyrny, chcąc wyminąć pa­
rowiec rosyjski, który jechał z przreiwnej strony, 
natknął się na minę. Wskutek eksplozyi okręt 
zatonął. 80 podróżnych wyratc wała łódź francuska 
okrętu wojennego. Przy kaiistrofic okrętu »Ne­
vada« miało zginąć 300 osób. —

— Pobożne życzenie skąpca. Przed kilku 
miesiącami umarł w Budapeszcie, stolicy Węgier, 
pewien 74-letni dziwak. Przywędrował on przed 
laty do Budapesztu z Czech i osiadł najprzód 
jako rzeinik, a później przerzucił sję na handel 
bydłem. Na tem zbił milionowy majątek, a po­
mimo to żył w j knajnędzniejszych warunkach. 
Kawałek sera za 6 halerzy i kromka starego 
nieraz chleba stanowiły jego codzienne pożywienie. 
Lokatorom, a był posiadaczem kilku domów, 
śróbował ceny za mieszkania bez miłosierdzia. 
Kiedy nareszcie widział, że zbliża się koniec 
życia., kazał przywołać do siebie swych krewnych, 
pożegnał się z nimi czule, a gdy jeden z nich 
»w szczerości« zapytał, czyby sobie jeszcze czego 
nie życzył, odpowiedział skąpiec: »Życzyłbym 
sobie, ażeby zaraz po mej śmierci nastąpił putop, 
abyście mego majątku, ciężko uciułanego, nie 
zdążyli przemarnotrowić.« Z tem »pobożnem« 
życzezeniem życie zakończył. Po śmierci jego zna­
leziono 640 tysięcy K w gotówce, 70 tysięcy 
w papierach prócz bardzo wielu drogocennych 
gruntów i domów. —

— Bojkot żydów w Królestwie. Ponieważ 
żydzi warszawscy ubili kandydata narodowego z 
miasta Warszawy przy wyborach do Dumy, orga­
nizuje się tamtejsze spółeczeństwo przeciw żydom 
i bojkotuje ich na każdym kroku. Żydzi bronią 
się przeciw temu jak mogą. Rublem zrobić można 
w Rosyi wszystko, więc też i żydzi za grube ła­
pówki, dawane urzędnikom rosyjskim, wymogli 
tyle, że z Petersburga wysłano zapytanie do gu­
bernatorów, jak oni zapatrują się na bojkot żydów 
przez Polaków. I oto nadeszła odpcwiedź guber­
natorów, którzy zgadzają się jednomyślnie na to, 
że Polacy prowadzą bojkot rozumnie, nie schodząc 
ani na krok z drogi naj poprąwniejszej legalności. 
Oryginalny jest przytem pogląd gubernatorów, 
którzy utrzymują, że nawet ten bojkot zjawił się 
bardzo w porę, gdyż Polaków, zajętych tą sprawą, 
odciąga od zajmowania się niepotrzebnym polity- 
kowaniem z racyi zaburzeń na Bałkanach. »Nu, 
wo yst dy rusysze interwence?« — można się teraz 
drwiąco pytać różnych Mendelsohnów, Kempnerów 
i wszelkich »żydolubów«, jak dosadnio nazwał
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Ignacy Grabowski wszystkich pismaków polskich, 
pozostających w służbie żydowskiej. —

— Najbliższe odjazdy okrętów linii Hamburg- 
Ameryka. Do Nowego Yorku: parowiec »Ameryka« 5. czerwca, 
»Patricia« 7. czerwca, »Imperator« 11 czerwca. Do Bostonu : 
parowiec »Blücher« 8. czerwca, »Cmcinati« 25. czerwca. Do 
Filadelfii: parowiec »Prinz Oskar« 19. czerwca. Do Kanady: 
parowiec »Barcelona« 6,. czerwca, »Frankfurt« 13. czerwca. Do 
północnej Brazylii: parowiec »Guahyba« 10. czerwca, »Rio 
Pardo« 12. czerwca. Do środkowej Brazylii: parowiec »Petró­
polis« 11. czerwca. Do południowej Brazylii : parowiec »Gutrune« 
27. czerwca. Do La Plata: parowiec »Cap Blanco« 17. czerwca, 
»Król Wilhelm II« 24. czerwca. Do Kuby-Meksyku : parowiec 
»Ypiranga« 14. czerwca. »Bavaria« 17. czerwca —

mydło liliowe
firmy Bergmann & Co», Děčín n. Ł.

jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do skutecz­
ności przeciw piegom, jnkoteź niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności, co potwierdzają nie­
zbicie codzień nadchodzące pisma z uznaniami. Po 80 h 
na składzie we wszystkich aptekach, drogueryach, zakła­
dach fryzyerskich i t. d. Taksamo okazuje się cudownym 
Bergmanns krem liliowy >Manera« do utrzymania rąk 
pań dtdikntnem:. W tubkach po 70 li wszędzie na składzie.

Natychmiast przyjmie firma

Fryderyk Běhal, Cieszy,\ ul. Bielska

rolootiiilo* trzeźwego, w wieku od 17. do 21. roku życia 
na warrnkaci przystępnych. Robota lekka, sklepowa.

P9"* Realność ‘"VU
w wymiarze 42 morgów, z żywym i martwym inwentarzem, w 
Dolnych Dometiłowicach jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Do realności należę dwa ogrody, dwa rybniki i cztery 
morgi lasu, do inwentarza: 5 krów i para koni. Możliwa jest 
też zamiana za doin lub mniejszę realność. Wiadomości udzieli 
sam właściciel Jan Łaś nr. 47 w Dolnych Domaslowleaeh.

==== == p. Domasłowice. • ■ - --

Galie. Związek mleczarski
pod Patronatem Wydziału krajowego

LWÖW, ulica Mickiewicza liczba 26 
dostarcza najprzedniejsze 

masło deserowe
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań odpowiadających konjunkturze targu. 
Zwięzek rozporządza produkcyę masła z 80 Spółek mleczarskich 
i zapuwnió wskurel tego może całą dostawę w każdej porze roku.

W bardzo gustownych oprawach
Kancyonaty i śpiewniki. Żywoty Świętych, Biblie, 
Złota księga ks. Goffinego, Obra«y Świętych,

Książki do nabożeństwa
— poleca po najtańszych cenach =

Księgarnia Edw. Feitzingera w Cieszynie
Wyższa brama 10.

BV* Cenniki darmo 1 franko. "VI

kraiorthii 
1888

I WAPNO \
(PALONF MIELONEJ
I 99.28UaO C 
r —___î

jl^PiEłiNIK wPŁAl^l

Podziękowanie.
Za wszystkie dowody serdecznego współczucia, jakie 

nam okazano z okazyi śmierci naszej ukochanej córki ś. p.

Heleny Tomankównej
z Trzyńca, która zmarła dnia 19. maja b. r. w 18 roku 
życia, składamy najserdeczniejsze >Bóg zapłać< Prze wid. 
ks. akt. i prob. Franciszkowi Nawiasowi, Pr;ew. ks. Jó­
zefowi Waliczkowi, prob z Kopicy, Przew. ks. Janowi 
Ryczkowi, wikaremu za rzewne sł »wa nad otwartą mo 
giłą, dniej wspołuczennicom zmarłej z kursu freblowskiego 
z Czcigodną siostrą zakładu św. Karola Boromeusza z 
Cieszyna, Szan »wnemu p. Józefowi Boli mówi, burmistrzowi, 
wszystkim krewnym z blízka i z dalsza, S an. pp. druż­
bom i druźkom, którzy nie żałowali dnia pracy i tym, 
którzy złożyli wieńce i kwinty na trumnie zmarłej, jako 
też wszy U kim, którzy wzięli udział w pogrzebie.

TRZYNIEC, d. 20. maja 1913.
W smutku pogrążona rodzina.
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Ad 4P7R1 Wszędzie wypróbowane sławne I ulubione środki domowe. 
vU 1010 1 — pr2y większych zamówieniach znacznie niższe ceny.—

Aptekarza A. Thierry’ego balsam 
edynifi prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą jako marką 

ochronną. — Prawnie ochronione.
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i odsprzedaż Innego bal­
samu z innemi łudzącemi markami ścigane będzie w drodze 
karno-sądowej i dotkliwie karane. — O powszechnie znanym 

najlepszym skutku przy wszystkich cho 
robach organów oddechowych, przy 
kaszlu, plwocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, chorobach 
płucnych, szczególnie przy influencyi, 
chorobach żołądka, zapaleniach wątroby 
i śledziony, przy braku apetytu, złem 
trawieniu, zatwardzeniu, przy bolach 
zębów i chorobach ustnych, rwaniu 
w stawach, oparzeli- 
nach, wyrzutach i t. d. 
12 małych l»b 6 podwój­
nych flaszek lub 1 wielka 
spec.flaszka fu mil. K5.60* 

Aptekarza
A. Thierry’ego 

i edynie prawdziwa 

maść centyfoliowa
niezawodnie o najlepszym skutku przy ranach, choćby jak najbardziej 
zastarzałych wrzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, karbun- 
kulach, chorych palcach i t. d., usuwa wszelkie obce ciała, które dostaną 
się wewnątrz ciała i najczęściej czyni niepotrzebne mi bolesne opera^ye. 
Leczy nawet najbardziej zastarzałe rany i t. d. 2 puszki kosztują 3.60. 
Źródło zakupna: Apteka pod Aniołem Stróżem

A. THIERRY’EGO w Pregrada obok Rohltseb- 
Można otrzymać we wszystkich większych aptekach. 
Hurtownie u medyeynalnych droguerystów-

Składy w Cieszynie: aptekarz Edward Rasohka I aptekarz Karol Turek

Mniejsze gospodarstwo 
obejmujące 2’/a morgi p'da, budynki nowomuro- 
w?ne, tuż przy drodze, stodoła papą kryta, jest 
z wolnej ręki do sj irzedania. Bliższa wiadomość 
p >d numerem 335 lub u Karola Tomaszka 

-. - w Skoczowie.-----—=-—

Cenniki i 
ko ztorysy za 

darmo.

Ufloskonalene pompy 
studzienne, ścianowe do pędzenia 
wody do rezerwoarów, gnojów- 
kowe, łańcuchowe, sikawki do 
zaprzęgu, samoczynne napajacze 
i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy.

2 ... 2• Adwokat 3

J. U. Dr. BLATT
W Q9• ®• przeniósł kancelaryę do •

J Skoczowa :
8 (dom P. Profita). 8
••••••••••••••r'jae®

Najtańsze siatki drucianne na ploty dostarcza
Ludwik Londzin, 

wyrób druciannych siatek 
w Dziedzicach.

:: Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone. ;•

0
o

o o

$ 
0
0

Hamburg- Brazylia 
Hamburg— La Fiata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg —Fersya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indy e gach.

Hamburg — Środkowa 
Ameryka 

Hamburg— Venezuela 
Hamburg:—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko

Linia Bamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi pierwszo­

rzędnymi parowcami.

Hamburg—Nowy—York
Hamburg—Filadelfia 

Hamburg—Kanada

Antwerpia—Kana do.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszyst­

kich swoich nowojorskich parowcach
--------- cztery klasy przewozowe. ----------
I. kajuta, II. kajuta, III. klasa 1 mlędzypokiad. P: rowce 
Linii Hamburg-Ameryka aja przy znakomltem utrzymaniu, 
prędki i wygodny przewóz dla podróżujących w kajutach 

i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacji linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I., 

Kärntnerstraße 38, albo do jej agenta
--------- we Lwowie, ul. Gródeeka 95 ---------- 

w Czerniowcaeh, Herrengasse 16.
c o'ooooooooooor

4 OOQ>OOOOC3>OC3>OOOOOOOk. 
0

AViellii niemiecki

zakład dla emaliowania
(Emaillierwerk) 

poszukuje 
za dobrą zapłatą kilku biegłych 

nakładaczy 
( jVnftr ii g er).

Oferty pod: A. 4296 rod adresem.- 
Haasenstein & Vogler, A.-G. Frankfurt a./M

8 Bank cieszyński kredytowy
• W CIESZYNIE

naCzek! pocztowe 
żądanie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu „Dziedzictwa“ na Starym Targu 1. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i w eksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i od 1. stycznia 1913 płaci od nich

Czeki pocztowe na 
żądanie.

od dnia następnego po wpłacie.

453
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Do

ISZto clxoe"?

Sw atowa sławę
O

uzyskał w krótkim czasie

Odpowiedzialny redaktor J. Polak.Iznudma Kutzera I Sp., o. i k, nadwornych dcitawców w Cieszynie.Wydawca: FriB 31 IZ6k Tomiczek. wl. realn. na Bobrku,

5

w domu p. Balisza, naprzeciw gospody 
Grittnera, daje od wkładek oszczędności18.000

podziękowań od 
wdzięcznych uzdrowionych

fotograf.
I Artykuły I V'3
■ Aparaty - Co tydzień 
świeże płyty i papiery.

Chemikalia
Edw. Fei^inger

Cieszyn, wyższa brama.

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

wynajęcia 
pomieszkanie wraz z ubi­
kacjami zdatnemi do za­
łożenia rzemiosła stolarza, 
kołodzieja, kowala lub ślu­
sarza. Bliższej wiadomości 

udziela

Józef Santarins 
młynarz 

w Podoborze, 
p. Kocobędz.

& d-eiTIXXO
Aby nasze wyborne zegarki kieszonkowe wszędzie zaprowadzić, 
rozdajemy podług jednego SpOSObu 5.000 zegarków 
darmo. Przyślijcie wasz dokładny adres tylko na karcie kore­

spondencyjnej do

Uhrenfabrik Jak. König, Wien, III/2.
—. = Postamt 4-5, Fach 276. —

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna, główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtomentolu: 
Laboratoryum chemiczne apteka, za 

SZYMONA EDELMANA 
w SAMBORZE, Rynek nr. 30/4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztąl 5 flaszek za 6 koron. 1O flaseelc 
franko za io koron. — 25 flaszek franko «a 23 korony.

----- ==» UWAGA. —--- =-----
uprasza się *ądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zamawiać 

Ichtomentol H tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

XXÄXXXXXXXXXX^XXXX 

g Filia Banku rolnlwgo g 
I w Karwinie i

Nowe specyalne aparaty dla użytku domowego. 
----------Gruntowna nauka be iplatnie.------------  

M Co. W ate. maszyn flo szycia 
Cieszyn, ul. Zamkowa 2.

fachem
SR ^—pomaga znakomicie jakoH niedościgniony „zabójca

owadów?
Prawdziwy tylko we flaszM.

■ Do /nabycia, gdzie^wiszą plakaty

IZ_ zv -u »io 11 ~ . L’ar* ■ Ä z czystej wełny, najlepszej jakości, poKamgarny na suknie najtańszych cenach fabrycznych.
które kosztowały 7 do,8 K, teraz po 
cenach K 3*60 i K 4*—

ALOJZY TAUBE
kupiec

w Jabłonkowie
poleca swój bogato zaopatrzony s lad, gdzie po najtańszych 
cenach moina dostać: asfaltową papę do krycia dachów, 
prawdziwy lak do dachów, doskonały Portland-ce- 
ment, dalej bogaty sl.iad ubrań, kapeluszy, obuwia 
i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, hustki jedwabne 

i póljedwabne i t. p )
Rzetelna i sumienna obsluąa. — Ceny umiarkowane.

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

SCHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywróci! zdrowie i dziś jest prawie u ka/dego 
ulubionym Środkiem domowym,który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe wypadki: 
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia 
w boku, Spuohlizny, Zapalenia stawów 1 tym podobne dolegliwości, 
uruwa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, nawet w tych wypadkach, w których 

inne środki nie pomogły.

Budynek murowany
• lachówką kryty, 2 zagrody, 3 morgi pola i spory 
zapas drzewa na ‘pal, */a godziny od huty Trzy- 
nieckiej, 10 minut od stacyi kolej. Wendrynia, 
tuż przy cesarskiej drodze nr. 114 w Lyżbicach 
•tst pod dogodnymi warunkami do sorzedania.

Ogniotrwały papier na dachy, 
Cement, 

Chilijska salpetra, 
najtańsza i 'najlepsza

u Bialkć: „pod Modrą“ w Cieszynie.

Godziny urzędowe w środy i niedziele 
5 od godz. 9. do 12. rano.

XXXXXXXXXXXTfXXXXXX

I ■■ WOOflU floniu
jest

Singera maszyna do 
szycia. =

— ■ — można otrzymać u firmy:

LEOPOLD 1 ALOJZY LEWINSKY

. Ho+owe pierzyn’.'
a gęstego, ocr^onego, błęldtaogo, białego lub żółtego vnnkingu I «Zt9k.ll 
IM cw długa, 120 cm sicroka, razem Z dwoma IMuezkaml, każda dłu­
gości 80 cm, * szerokości 60 cm, napełnione świeżem, sr»rea, bardzo 
'.rwałem, puch« we tam pierzem li K, aółyuohem 20 K, puehem 24 K. 
frjedyftazo «Stuki 10 X, 12 K, 14 X, 16 A ; poduszki 8 X, 3 K 60 A, 4 X, 
»«tuki 200 cm długie, 140 cm uerokio 18 K, 14 K TO A, 17 K 80 A, 
81 X ; pedeezk.1 90 cm długie, 70 cm sserokie 4 K 60 A, 6 K 20 h, G K 70 A. 
Pgdplerzyny « mocnego, kratkowanego gradla, 180 cm długie, 116 cm 
aerekie 12 K 80 A, 14 X 80 A. — Rasaylka «a p obra «î an pootowem, 
y r»ę~TiiFj od U X opłataie. Zaaaiaaa Inb »wrót aa opłatą doawoleny. Za 

Bieedpewiedaie pieeiądee »»powrót.

S. Benisch w Deschenttz,^ Nr. 857 «filma.
'Uirnrmm ••••** Hif» I eMatalo-____________

Szatki jedwabne,

Tanie pierze! 
szara, Mbre, skubane 1 3 X;
lapm 3 K «0 A: pMblała pierwsza] 
taleśol 3 A BO *; Mało 4 X; klato, 
ywłw-eto 8 X 10 *; najlouezoj |a- 
kMm, śrloinel..ale, kubasa 6 z 40 ł, 
S X; s.ry peut* 1 Ag 6 A, 7 A’ ;
katny bi.Ii 10 T ; n.jlepuy BUOtl



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie 3 „ 50 „
kwartalnie . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . 6 K — h
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie . . . 1 „ 50 „

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa -, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stełanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pud Modrą«, w Boguminie (dwo­

rzec): Otto Miilłer; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 44W Cieszynie, dnia 4. czerwca 1913.Rocznik

im. bios. Melchiora Wzieckle^'' w Cieszynie. "WW Pamiętajmy o sMUi na „Opieko nad kształt się

Szpiegostwo i samobójstwo pułko­
wnika Alfreda Redlą.

W nocy z soboty na niedzielę dnia 25. z. m. 
zastrzelił się w hotelu Klomsera we Wiedniu 
pułkownik Alfred Redl z Pragi. Z początku 
pisały gazety, że Redl był nerwowo chory, ale 
wnet zaczęto przebąkiwać, że Redl zdradził 
bardzo ważne tajemnice wojskowe, że rząd ro­
syjski o wszystkiem, co się w Austryi na polu 
wojskowem podczas naprężenia międzynarodo­
wego działo, należycie był poinformowany, i 
według tego też postępował. Wykrycie te­
go niebezpiecznego szpiega zro­
biło nie tylko w Austryi, ale w ca­
łym świecie niezwykłe wraże ni e, 
bo w razie wojny mogła nastąpić 
straszna katastrofa, pochłania­
jąca setki tysięcy żołnierzy, a 
przegrana byłaby prawie pewna. 

Pułkownik Redl sprzedał Rosyi tajny plan 
mobilizacyjny, przechowywany w ścisłem zam­
knięciu sztabu jeneralnego we Wiedniu, dalej 
rozporządzenie sztabu jeneralnego i minister­
stwa wojny, objaśniające owe przepisy mobili­
zacyjne, dalej przepisy służbowe techniczne, 
trzymane w jak najściślejszej tajemnicy,a wresz­
cie informował stale Rosyę o wszystkich nowo­
ściach natury organizacyjnej i technicznej, które 
były projektowane w armii austro-węgierskiej. 
W końcu jako szef sztabu jeneralnego VIII. kor­
pusu armii informował Rosyę o wszystkich za­
rządzeniach i postanowieniach austro-węgier- 
skiego ministerstwa wojny, podjętych z uwagi 
na niebezpieczne położenie międzynarodowe. 
Jako oficer biura ewidencyjnego w sztabie je- 
neralnym utrudniał działalność ajentów austro- 
węgierskich, a popierał działalność agentów ob­
cego mocarstwa (Rosyi). Działalność szpiegow­
ska Redlą wyszła na jaw, gdy aresztowano po­
rucznika Jandricza, który był uczniem szkoły 
wojennej. Jandiicz otrzymał od agenta rosyj­

skiego zlecenie, aby się zwrócił do pułkownika 
Redlą w celu przeprowadzenia większej akcyi 
szpiegowskiej. Jandricz po aresztowaniu poczy­
nił w śledztwie zeznania, które nie pozostawia­
ły już żadnej wątpliwości, że Redl jest agentem 
szpiegowskim Rosyi. Jakkolwiek tego rodzaju 
odkrycie niesłychanie zdziwiło szefa sztabu je­
neralnego i ministra wojny, to przecież rozka­
zano prowadzić dalsze śledztwo, które wyka­
zało, że Redl istotnie już od lat kilkunastu, a 
jak niektórzy utrzymują, od lat 14 jest szpiegiem 
rosyjskim.

Co do aresztowania Redlą to ’edni twier­
dzą, że Redlą wezwano urzędownie w drodze 
służbowej do Wiednia, drudzy natomiast utrzy­
mują, że Redl otrzymał depeszę, wysłaną ze 
sztabu jeneralnego austro-węgierskiego w imie­
niu agenta obcego mocarstwa, a podpisaną szy- 
frą umówioną w stosunku pomiędzy Redlem i 
owym agentem. Ta druga wersya jest prawdo­
podobniejszą dlatego, że Redl przyjechał z 
Pragi automobilem, t. zn., że jako osobistość 
bardzo znana obawiał się pojechać koleją. Gdy 
przyjechał do hotelu, gdźte od lat wielu stale 
bywał gościem, oczekiwała go już komisya, zło­
żona z następujących osobistości: z majora- 
audytora sądu garnizonowego Jato sława Kun- 
za, który onego czasu przeprowadzał śledztwo 
i wydał wyrok w sprawie Hofrichtera, z 2 ofice­
rów sztabu jeneialnego z biura ewidencyjnego 
i z pierwszego prokuratora pi zy jeneralnej pro- 
kuratoryi państwa dra Wiktora Polaka. Oprócz 
tego hotel był obstawiony agentami cywilnymi. 
Gdy Redl przyjechał, poproszono go natych­
miast do sali restauracyjnej, która w tym celu 
była pusta, i przedłożono mu wszystkie zarzu­
ty, oraz materyał dowodowy. Redl oświadczył, 
że na razie nie może zbić tych zarzutów, prosi 
jednak o czas do namysłu do następnego dnia, 
t. j. do niedzieli, a wówczas będzie mógł w dro­
dze służbowej usprawiedliwić się ze wszystkich 
czynionych mu zarzutów. Ponadto prosił, aby 
mu wolno było przejechać się automobilem po 

mieście. Tej prośbie uczyniono zadość, ale pod 
warunkiem, że Redl pojedzie pod strażą. Za 
automobilem Redlą pojechał tedy drugi auto­
mobil, w którym się znajdowali oficerowie.

Po przejażdżce Redl wrócił do hotelu. I 
'tu znowu są dwie wersye: Według jednej wer- 
syi Redl w hotelu został sam, pisał listy i do­
piero nad ranem zbudzono służącego (żołnie­
rza) Redlą z poleceniem, aby poszedł do pokoju 
sypialnego i zobaczył, co się dzieje z jego pa­
nem. Żołnierz wszedł do pokoju, ale w tej 
chvGli wrócił i zaalarmował hotel, że pułkownik 
Redl się zastrzelił. Nie wiadomo jednak, w jaki 
sposób dostał broń, żołnierz bowiem twierdzi, 
że Redl nigdy broni przy sobie nie miał. Druga 
wersya twierdzi, że Redl został razem z pierw­
szym prokuratorem Polakiem po pierwszej w 
nocy i że razem z nim przechodził punkt po 
punkcie wszystkie wytoczone przeciwko niemu 
oskarżenia. Potem prokurator się oddalił i zo­
stawił Redlą samego. W pokoju Redlą prócz 
listów znaleziono także kartkę, na której była 
oznaczona godzina śmierci, a mianowicie 1.45. 
Ponadto znaleziono instrukcyę o używaniu bro­
wningów z zagiętą kartką. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa oficerowie pozostawili 
Redlowi browning i polecili mu zabić się, gdyż 
w przeciwny m razie nastąpi jego aresztowanie.

Znaleziono też 3000 K w gotówce. Z dwóch 
listów zamkniętych jeden był adresowany do 
najstarszego brata, a drugi do komendanta kor­
pusu w Pradze jenerała bar. Giesla, który onego 
czasu był sam szefem biura ewidencyjnego w 
sztabie jeneralnym i w służbie wywiadowczej 
zajmował stanowiko nieco wyższe, aniżeli Redl 
Do brata swego Redl wystosował list następu­
jącej treści: „Lekkomyślność i namiętność zni­
szczyły mnie, módlcie się za mn e, płacę moje 
zboczenie, Alfred".

„N. Fr. Presse" ze źródła doskonale powia­
domionego dowiaduje się o następującym wy­
padku: Następnego dnia po śmierci Redlą pe­
wna osobistość, stojąca w bardzo blizkich sto-

Ks. Oskar Zawisza.

Kaplica Opatrzności Boskiej w Koniakowie.
(Z okazyi 50cioletnicgo jubileuszu.)

Na „Grabince”, najbliższem przedgórzu 
„Babiej Górki”, stoi kaplica koniakowska, któ­
ra w czerwcu r. 1913. obchodzi jubileusz 50cio- 
letniego swego istnienia. Z doniosłej tej okazyi 
chcę w krótkości zaznajomić czytelników z hi- 
storyą wioski Koniakowa, w szczególności zaś 
jej kaplicy, by poruszyć ich serca do przywią­
zania, względpie ofiarności wobec tej praojców 
naszych pamiątki.

Podanie ludowe przypisuje założenie osa­
dy koniakowrkiej Benedyktynom z Orłowej, 
którzy posiadali klasztor na tern samem miej­
scu, gdzie obecnie stoi folwarczek w Grodzi­
szczu, uważa za cenną pamiątkę po nich tak 
jesion, stojący tuż przed folwarczkiem, jak na­
zwę kępy „Winograd", gdzie zakonnicy hodo­
wali latoroślą winne, szczególnie zaś obraz Ma­
tki Boskiej, malowany na drzewie pt zez tego 
samego zakonnika, którego dziełem jest główny 
obraz w kościele orłowskim. Jest to ten sam 
obraz, który przez stulecia miał się znajdować 
w uawniejszym kościele parafialnym na Ko­
ścielcu, a po powstaniu kościoła parafialnego 
w Cierlicku do niego został przeniesiony, gdzie 
do dziś dnia jest umieszczony. Na stwierdzenie 

wszystkich tych opowiadań, które miçdzv in- 
nemi przytacza cierlicki proboszcz Popp 
w swych starannie zestawionych memoryałach 
około roku 1805., niestety żadnych nie mamy 
dowodów.

Możliwem atoli jest, że juz pierwszy książę 
cieszyński Mieszko (1290- 1316), albo raczej 
syn |ego Kazimierz (1316—1358), który wiele 
starał się o zaludnienie naszego kraju, kazali 
Benedyktynom i w tej okolicy karczować lasy, 
założyć osadę Koniaków, która mimo to zawsze 
była posiadłością książęcą, podczas gdy okoli­
czne wioski: Cierlicko, Kocobędz już w r. 1229. 
jako wioski klasztorne są wymienione.

Prawdopodobnem jest, że Koniaków istniał 
za rządów Przemysława I. (1358- 140°) i że za 
jego czasu, albo za panowania syna jego Bole­
sława I. (1409- -1431), który wiele wiosek sprze­
dał lub za wierną długoletnią służbę darował, 
Koniaków przeszedł w ręce zamożniejszych lub 
zasłużonych rodzin, gdyż przy dzieleniu mająt­
ku książęcego r. 1447. między synami Bolesła­
wa, mianowicie Przemk’em II. i Bolesławem IL, 
wyliczone są: Cierlicko, Stanisłowice, Gro- 
dziszcz i Kocobędz, a o Koniakowie znów nie­
ma żadnej wzmianki, choć wioska ta z całą pe­
wnością wtenczas już istniała. R. 1482. oddaje 
bowiem Jan z Piezkowa „wszystkie ruchome i 
nieruchome posiadłości w Koniakowie bez 
wszystkich wyjątków księciu Kazimierzowi II.

(1477—1528) w dziedziczną własność z zastrze­
żeniem dożywotnego używania i prawa prze­
znaczenia 20 (marek) groszy na cele pobożne".

R. 1483. przeznacza zaś Jassik de Kunakov, 
ołtarzysta Bożego Ciała przy kościele parafial­
nym Cieszynie, 2 (marki) groszy z swych dóbr 
w Trzycieżu z tern przeznaczeniem, by z odse­
tek odprawioną została roczna msza św, za 
wszystkich zmarłych z Koniakowa.

Pomiędzy wioskami, które przez książąt 
Adama Wacława (1595—1617), a jeszcze wię­
cej przez syna jego Fryderyka Wilhelma (1617 
do 1625) zostały lekkomyślnie darowane lub 
sprzedane, znajdował się i Koniaków, gdyż 
znów przechodził na własność różnych rodzin. 
Posiadali wioskę tę r. 1620. Ferdynand Fabian; 
r. 1650. Franciszek Czempielowski; r. 1680. Ka­
rol, wolny pan z Saint Génois; r. 1710. Antoni 
baron Bees z Kroszczyny; r. 1720. Jerzy Ferdy­
nand Szobiszowski de Koniaków, który był 
członkiem sądu ziemskiego; r. 1740. Leopold de 
Cselesta, r. 1750. Karol, wolny pan z Bees; r. 
1770 Franciszek Ludwik baron z Trach; po 
śmierci jego odziedziczyła wioskę Koniaków 
córka jego Karolina, wdowa po właścicielu Ko- 
cobędza, Franciszku, wolnym panu z Trach, 
która r. 1805. sprzedała wszystkie swe posia­
dłości księciu saskiemu i cieszyńskiemu Alber­
towi. Odtąd jest Koniaków własnością książęcą

I aż do dnia dzisiejszego. (C. d. n.)

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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šunkách do zmarłego (prawdopodobnie brat), 
otrzymała pocztą pneumatyczną list z prośbą, 
aby w danem miejscu stawiła się na „rendez 
vous", gdyż chodzi o sprawę śmierci pułko­
wnika Redlą. Owa osobistość stawiła się na 
owem „rendez vous" i znalazła się oko w oko 
z pewnym człowiekiem, który jest członkiem 
zawodu towarzysko-uprzywilejowanego (t. zn.) 
oficerskiego) i rozegrała się następnie między 
nimi tego rodzaju scena. Ów młody człowiek 
na widok osobistości, pozostającej w blizkich 
stosunkach z pułkownikiem Redlem, był zupeł­
nie złamany i zawołał: „Jestem mordercą pań­
skiego brata" i w krótkich urywanych słowach 
złożył straszną spowiedź. Oto pokazało się, że 
on i inni młodzi ludzie pozostawali z Redlem 
w stosunkach homoseksualnych i wymuszali na 
Redlu wielkie sumy. Pułkownik Redl pod na­
ciskiem okoliczności był zmuszony ustawicznie 
łamać swoje słowo oficerskie. Pokazuje się, że 
Redl nie miał silnej woli i znalazłszy się pod 
panowaniem kliki, która wymuszała na nim cią­
gle znaczne sumy pieniężne, brnął coraz dalej, 
aż zapędzono go w sieci szpiegostwa a w końcu 
w objęcia śmierci.

Redl był naczelnikiem tak zwanego kontr- 
szpiegostwa, to znaczy, że pod jego rozkazami 
stali płaceni przez niego z funduszów dyspozy­
cyjnych agenci, którym udzielał niejednokrot­
nie prawdziwych wiadomości wojskowych, aby 
w ten sposób mogli pozyskać zaufanie sztabu 
jeneralnego obcego mocarstwa.

Cała prasa zajmuje się bardzo szczegółowo 
aferą Redlą, która budzi ogromne zaintereso­
wanie we wszystkich kołach ludności. Dotych­
czas nie wiadomo jeszcze, czy i jakie osoby po­
dejrzane o współudział z Redlem zostały are­
sztowane, zdaje się jednak, że co najmniej kilka 
osób, między niemi także kilku oficerów, znaj­
duje się pod ścisłym dozorem policyi. Pewnein 
jest, że w sprawę Redlą wmieszany był pewien 
porucznik pułku ułanów, _ stacyonowanego w 
Stockerau. Porucznik ten, który ma być rze­
komo jakimś blizkim krewnym Redlą, przeby­
wał często w jego towarzystwie i żył nad stan, 
a wobec znajomych chwalił się w Stockerau, że 
ma we Wiedniu bogatego wuja, który go wspie­
ra, Redl przyjeżdżał do niego często automobi­
lem z Wiednia. Także przeciw jednej pani, z 
którą Redl rzekomo przez cały szereg lat utrzy­
mywał znajomości, toczy się śledztwo. Pani ta, 
urodzona zagranicą, przez małżeństwo uzyska­
ła obywatelstwo austryackie, z mężem nie żyje 
i obecnie mieszka we Wiedniu. Przeprowadzo­
no w jej mieszkaniu rewizyę, pozostawiono ją 
jednak na wolnej stopie,

O wystawnem i hulaszczem życiu Redlą 
dzienniki szeroko się rozpisują. Jego dochód 
służbowy wynosił 11.000 K, faktycznie jednak 
wydawał rocznie kilkadziesiąt tysięcy. Wiado­
mość podana przez jeden z dzienników, jakoby 
pozostawił majątek w wysokości miliona, zdaje 
się nieprawdziwą. Doniesienie pochodziło rze­
komo od jednego szpiega zawodowego, którego 
dochody zmniejszyły się wskutek konkurencyi 
Redlą. Właścicielka domu, w którym mieszkał 
Redl, opowiada, że jego wydatki roczne równa­
ły się dochodowi od milionowego majątku. Miał 
on 4 forysiów i jednego służącego cywilnego, 
w mieszkaniu jego często odbywały się przy­
jęcia. Charakterystycznem jest, że Redl w roli 
rzeczoznawcy był przesłuchiwany w wszyst­
kich większych procesach szpiegowskich ostat­
nich lat i zawsze oświadczał, że każdy szpieg 
może ogromne wyrządzić szkody państwu, 
przeciw któremu pracuje.

Redl — jak donoszą jeszcze z Pragi — 
bardzo często wyjeżdżał samochodem do Dre­
zna,gdzie miewał schadzki z rosyjskimi agen­
tami. Wywiady upozorowywał służbowymi 
względami. Miał dwa samochody, do jednego 
miał szofera cywilnego, do drugiego wojsko­
wego. Cywilny szofer wyjeżdżał z nim zawsze 
za granicę. Zaprzeczają tu, jakoby Redl przez 
seksualne zboczenia popadł w ręce szantaży­
stów. Opowiadają tu, iż wiadomem bvło, że 
miał liczne znajomości z kobietami i że wyda­
wał bardzo dużo pieniędzy. Szpiegostwo jego 
ciągnęło się pono przez lat 13 do 14. Niedawno 
bawiło w Pradze kilka osób, które przedstawia­
ły S*Ç jako dziennikarze rosyjscy. Dziś polieya 
wie już, że byli to agenci szpiegowskiego biura 
rosyjskiego. Ponadto leż w Pradze obiega po­
głoska — jak telegrafują — iż Redl popełnił I

I jeszcze jakąś większą i o wiele straszniejszą 
zbrodnię, niż te, o których się dotychczas wie. 
Ma iść o czyn, który nie ma nic wspólnego z rze- 
komem seksualnem zboczeniem Redlą.

Dzienniki donoszą, że śledztwo wykazało, 
iż Redl owemu mocarstwu, na którego korzyść 
szpiegował, sprzedał także ważne wojskowe ta­
jemnice Niemiec. Redl kilkakrotnie miał spo­
sobność konferować z szefem sztabu jeneralne­
go niemieckiego Moltkem i wskutek tego po­
siadał bardzo dokładny wgląd w rozmaite ta­
jemnice wojskowe państwa niemieckiego. Zdaje 
się też, że liczni służący, którymi się Redl ota­
czał, byli poprostu ajentami owego mocarstwa, 
na którego rzecz pracował. Wogóle wykazuje 
się, że rozchodzi sit; najwidoczniej o rozgałę­
zioną organizacyę szpiegowską, na której czele 
stał Redl.

Afera Redlą a cesarz.
Gazeta węgierska „Az Est" donosi, że wia­

domość o zdradzie Redlą zrobiła na cesarzu 
wielkie wrażenie. Generalny adjutant Bolfrass, 
który miał donieść wczoraj cesarzowi o obec­
nym stanie śledztwa, wyszedł z audyencyi wiel­
ce wzruszony i blady, a wreszcie zemdlał. Opo­
wiadał on, że cesarz tak był bardzo wzruszony, 
jakim go nigdy nie widziano.

Cesarz, który kazał sobie przedkładać jak 
najdokładniejsze szczegóły w sprawie Redlą, 
oświadczył, że w czasie swoich długich rządów 
nie pamięta takiej zbrodni.

„Nie chce się wprost wierzyć — miał po­
wiedzieć cesarz — aby oficer sztabu general­
nego mógł popełnić taką zbrodnię."

Redl bywał często na posłuchaniach u ce­
sarza i brał udział w ważnych naradach wojsko­
wych, jakie odbywały się pod przewodnictwem 
cesarza.

Cesarz, nie tając swego wielkiego oburze­
nia, oświadczył, że afera ta jest najprzykrzejsza, 
jaka zdarzyła się w ciągu Jego panowania. Nad­
to cesarz zapowiedział, że w najbliższym czasie 
będą przeprowadzone w generalnym sztabie 
zmiany, nie dopuszczające na przyszłość podo­
bnych wypadków.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Pokój zawarty.
Dnia 30. maja o godzinie 12. min. 40 w po­

łudnie w pałacu St. James'kim w Londynie pod­
pisane zostały preliminarya pokojowe między 
Turcyą a Związkiem czterech państw bałkań­
skich. Dokonana przed czterema miesiącami 
likwidacya panowania tureckie­
go w Europie została ujęta w akt formalny, 
od dnia którego liczyć się też będzie nowy o- 
kres historyi europejskiej — bez współudziału 
Turcyi...

Jest w tym momencie, w którym delegat 
turecki Osman Niżami pasza kładł swój podpis 
na akcie tego preliminarza, coś nieporównane­
go. Odczuwa się tchnienie jakiegoś ponurego 
tragizmu w tej myśli tak prostej i niezłożonej, 
że Turcya była w Europie, a oto dnia 30. maja 
w południe wedle wszelkich form przestała 
istnieć.

1. Granicę państwa tureckiego w Europie 
— według podpisanego traktatu — będzie sta­
nowić linia prosta, przeciągnięta od Enos do 
Midyi. Obszary położone na zachód od tej linii 
Turcya odstępuje sprzymierzonym, z wyjątkiem 
Albanii, której ograniczenie i zorganizowanie 
konstytucyjne pozostaje zastrzeżone mocar­
stwom. 2. Uregulowanie sprawy wysp egejskich 
pozostawia się mocarstwom. 3. Turcya oświad­
cza, że nie ma zgoła żadnych interesów na Kre­
cie. 4. Mocarstwa nie mogą okazać przychyl­
ności dla żądań odszkodowania wojennego. 
Przyznają jednak państwom wojującym prawo 
wzięcia udziału w pracach międzynarodowej 
komisyi finansowej, zbierającej się w Paryżu, 
która ma określić słuszny udział państw sprzy­
mierzonych w ottomańskim długu państwowym 
oraz w ciężarach finansowych, które spadną na 
nie. 5. Z podpisaniem tych podstaw umowy po­
kojowej nastąpi zakończenie działań wojen­
nych.

Mowa Pasicza.
Na posiedzeniu skupczyny, odbytej dnia 

28. maja, wygłosił prezydent gabinetu Pasicz 
mowę o sytuacyi na Bałkanach.

Serbia przeciw polityce Ausiryi.
Omówiwszy przymusowe położenie, w ja­

kiem znalazła się Serbia w kwestyi albańskiej, 
rzekł Pa: icz:

Serbia stanęła wobec wyboru: albo poddać 
się woli mocarstw, albo rozpocząć walkę z peł­
nomocnikami tej woli. Serbia była więc zmu­
szoną oświadczyć, że dobrowolnie się poddaje, 
jednakże oczekuje od wielkich mocarstw o d- 
szkodowania. Ale zaciężył nad nami 
fakt, że mocarstwa zrezygnowały z ostateczne­
go rozwiązania kwestyi bałkańskiej. Przyjmu­
jąc propozycye w sprawie Albanii, stworzyły 
stan, który dla nich przez długie 
lata pozostanie źródłem trosk i 
nieprzyjemności.

A u s t r o -W ęgry pominęły mo­
ment korzystny pozyskania sobie 
sympatyi ludów bałkańskich, oraz 
zdobycia hegemonii politycznej i gospodarczej 
na Bałkanie. Temu nie można zaprzeczyć, że 
każde państwo powoduje się w polityce tern, 
co odpowiada jego zapatrywaniom i interesom. 
Serbia nie żywi nieprzyjaźni wobec Albanii, ale 
takie rozwiązanie kwestyi albańskiej nie od­
powiada celom i historyi ludu al­
bańskiego, dla którego byłoby lepiej, 
gdyby pozostał w ramach państwa 
serbskiego.

Stosunek Serbii do Bułgaryi.
Ustęp mowy Pasicza, dotyczący naprężenia 

stosunków serbsko-bułgarskich, streszczał się 
w poglądach następujących:

Sojusz serbsko-bulgarski tworzył podstawę 
całego sojuszu bałkańskiego. Tworzy on tajem­
nicę państwową, można więc o nim mówić tyl­
ko ogólnie. Jednakże jeżeli z biegiem czasu sto­
sunki i fakty, na których on się opierał, u 1 e- 
gły zmianie, to i traktat musi być pod­
dany rewizyi i pogodzić się go musi z no­
wymi faktami.

Sojusz z Bułgaryą miał na celu obronę i 
przestrzeganie wzajemnych interesów. Wyda­
rzenia wojenne sprawiły, że przewidziany plan 
sojuszu bałkańskiego wyszedł poza pierwotne 
ramy.— Sprzymierzeńcy przedewszystkiem by­
li tego zdania, że rezultat wojny ma być zupeł­
nie niezależnym od tego, z czyjej strony jakie 
zostały poniesione ofiary. Różnice miedzy obu 
krajami nasunęła kwestya, czy traktat jeszcze 
istnieje, gdyż w rzeczywistości wielu zobo­
wiązań nie dopełniono.

Minister musi z całą stanowczością stwier­
dzić, że strata, poniesiona przez Serbię, gdy jej 
uczyniono niemoźliwem dojście do morza Adry- 
atyckiego, musi być odszkodowaną 
kosztem B ułg a r y i.

Drugą rzeczą, zmieniającą istotę traktatu, 
jest dalsza wojna po pierwszem zawieszeniu 
broni, gdyż wówczas można było zawrzeć po­
kój z Turcyą, gdybv Bułgarya była zrezygnowa­
ła z Adryanopolu i ziem, położonych na wschód 
od lej twierdzy. Bułgarya jednak zmieniła plan 
pierwotny i osiągnęła w wojnie to, o czem pier­
wej nie myślała.

Bułgarya nie dostarczyła Ser­
bii pomocy nad Wardarem, do czego 
się zobowiązała, ale otrzymała od Serbii roz­
strzygającą pomoc pod Adryanopolem. Świad­
czenia Serbii na rzecz Bułgaryi, nie przewidzia­
ne traktatem, muszą być odpowie­
dnio wynagrodzone.

Towszystko rozmawia za re- 
wizyą traktatu.

To też Serbia poczyniła już w ciągu wojny 
przedstawienia rządowi bułgarskiemu ustnie, a 
potem pisemnie. Bułgarya nie okazała 
jednak gotowości do rozpoczęcia 
w tej mierze rokowań. Serbia uczyniła 
<rok ponowny, uzasadniając swoje stanowisko.

Minister raz jeszcze zaznacza, że skutkiem 
utworzenia państwa albańskiego i utraty przez 
Serbię wybrzeża Adryatyckiego strata jest 
ogromna, a gdy Bułgarya otrzymuje wiele, 
przesuniętą będzie równowaga wśród państw 
bałkańskich. Równowaga ta mogłaby być jedy­
nie wtedy utrzymana, gdyby dwa kraje bałkań­
skie, razem wzięte, dorównały Bułgaryi.

Co mówią po mowie w Zofii.
W Zofii zapanowało po tej mowie wielkie 

rozdrażnienie i rozgoryczenie 
przeciw Serbii. Nastrój wobec Grecy i 
jest znacznie spokojniejszy. Spodziewają się bo­
wiem, że generał Iwanow, który udał się do Sa- 
onski, gdzie konferować będzie z królem grec­

kim, zdoła doprowadzić do porozumienia.
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Natomiast codziennie odbywają się uli­
czne demonstracye przeciw Ser­
bii. W demonstracyach tych bierze bardzo li­
cznie udział wojskowość. Wczoraj mnóstwo żoł­
nierzy i rezerwistów, powołanych pod broń, 
przeciągało ulicami miasta, wznosząc okrzyki: 
„Do Belgradu!"

W pałacu królewskim do późnej nocy od­
bywały się ustawiczne narady. Przez 
cały dzień przybywają do Sofii pociągi 
wojskowe, które wysyłają natych­
miast do Cari brodu.

Prasa pisze o Serbii w tonie nadzwy­
czaj rozdrażnionym. Półuizędowy or­
gan „Mir" oświadcza, że cierpliwość Bułgaryi 
wobec Serbii i Grecyi już się wyczer­
pała.

Przygotowania wojenne Serbii.
W 'Belgradzie czynią bardzo poważne 

przygotowania wojskow e.Na wszyst­
kich liniach kolejowych wstrzymano na 
trzy dni ruch osobowy i towarowy. 
Wszystkie linie kolejowe zostały przejęte 
przez zarząd wojskowy, który wysyła 
olbrzymie masy wojska ku granicy bułgarskiej. 
Wszyscy żołnierze trzeciego powołania, którzy 
zostali już uwolnieni z szeregów, zostali 
ponownie powoła ni pod broń. Wła­
dze wojskowe oświadczają, że Serbia go­
towa jest do walki.

Mowa Pasicza zrobiła tu nadzwyczaj 
silne wrażenie. O wyjeździe Pasicza ku 
granicy bułgarskiej na konferencyę z bułgar­
skim premierem Geszowem nic nie słychać. 
Wątpią też, czy w obecnych warun­
kach podróż ta przyjdzie do skut­
ku. —
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W ubiegłym tygo­

dniu przemawiał w dyskusyi budżetowej prezes 
Koła polskiego dr Leo, który omówił ogólne 
przesilenie z powodu wypadków bałkańskich i 
przeważny i nader szkodliwy wpływ pod wzglę­
dem ekonomicznym na Galicyę, która może naj­
więcej z tego powodu ucierpiała. Mówca w dal­
szym ciągu oświadczył się imieniem Koła za 
szybkiem załatwieniem planu fi­
nansowego, o ile możności jeszcze przed 
wielkiemi feryami. Koło żąda jednakże, aby ró­
wnocześnie z uchwaleniem t. zw. małego planu 
finansowego najbiedniejsi mieszkańcy miast i 
wsi otrzymali od dawna przyrzeczony im o - 
pust podatkowy w formie noweli do po­
datku domowo-klasowego. Mówca wskazał da­
lej, że obecne wypadki wojenne obok ludów 
bałkańskich najbardziej bezpośrednio dotknęły 
naród polski, który był gotowy krew swoją 
chętnie ofiarować i stanąć w chwili niebezpie­
czeństwa wiernie u boku monarchii w walce 
o przyszłość Austryi i przyszłość 
narodu polskiego.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział 
liczni mówcy, przedłożenie budżetowe przy­
dzielono komisyi budżetowej. W piątek minister 
skarbu Zaleski zawiadomił Izbę, że ustawa 
o loteryi klasowej otrzymała 
sankcyę cesarską. Po weryfikowaniu 
kilku wyborów Izba przystąpiła do pierwszego 
czytania wniosku pos. Rosnera i tow. w spra­
wie przedłużenia prowizorycznego regulaminu.

PRUSY I NIEMCE. Potwierdza się, że rząd 
w tych dniach puści w obieg bony kasowe za 
300 milionów marek. Pieniądze mają być użyte 
na pokrycie wydatków wojskowych, zanim bę­
dą zaprowadzone nowe podatki. Wiadomość ta 
w ywarła na giełdzie ogromne wrażenie.

FRANCYA. Na ostatniem posiedzeniu parla­
mentu francuskiego przedłożył minister finan­
sów projekt zaprowadzenia podatku zwiększo­
nego na dochód, przenoszący 10.000 franków 
rocznie. Podatek ten przynieść ma 70 milionów 
franków. Nowy podatek ma wynosić jeden pro­
cent od dochodu do 50.000 franków, dwa 'pro­
cent od dochodu do 100.000 fr. i trzy procent od 
dochodu ponad 100.000 rocznie. Uzyskany z po­
datku tego dochód przeznaczony będzie na ko­
szty zbrojeń armii francuskiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Zmiana drukarni. Z numerem dzisiejszym 

„Gwiazdka Cieszyńska” drukuje się w nowej 

drukarni „Dziedzictwa’. Numera, które abo­
nenci pobierali dotąd w kięgarni Kutzera, wy­
dawane będą począwszy od nr, 45. w drukarni 
„Dziedzictwa”, plac Teatralny nr. 8.

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików” odbędzie się w niedzielę, dnia 8. 
czerwca b. r. o godz. 3. po południu w gospodzie 
p. Rudolfa Kołaczka w Zebrzydowicach.

Sześćdziesięcioletnie urodziny. We czwar­
tek, dnia 5. b. m. obchodzi p. Dr. AntoniDy- 
boski, c. k. notaryusz, kawaler ord. papiesk. 
św. Grzegorza, kawaler ord. rycer: kiego Fran­
ciszka Józefa, świecki radca ks.-b. Generalnego 
Wikaryatu w Cieszynie, swe óOcioletnie uro­
dziny. Solenizant, którego dla zacnego charak­
teru, ujmującej uprzejmości i szlachetnego uspo­
sobienia otaczają szczerą czcią i głębokiem 
poszanowaniem wszyscy Jego przyjaciele, zna­
jomi i szerokie warstwy ludu na Śląsku, z któ- 
remi się czcigodny Jubilat jako rejent, mówca, 
organizator i jako gorący przyjaciel spotykał, 
może się poszczycić w dniu swego jubileuszu 
obfitymi wynikami swej mrówczej, cichej a 
przytem nader skutecznej pracy na wszystkich 
polach życia katolicko-narodowego w Księstwie 
Cieszyńskiem. Jego zasługi około wszystkich 
towarzystw kulturalno-oświatowych, humani­
tarnych, którym zawsze służył bezinteresownie 
swą światłą radą, swą ochotną pomocą, poświę­
cał czas, siły i grosz, są zapisane złotemi litera­
mi w dziejach Śląska. Czcigodnemu Solenizan­
towi składamy na tern miejscu wyrazy szczere­
go podziękowania i najgorętszych życzeń trwa­
łego zdrowia, pomyślności i powodzenia, by i 
nadal mógł skutecznie jak dotychczas brać na­
czelny udział w pracy zbożnej kulturalnej ce­
lem odrodzenia naszego Śląska. M n o h a j a 
1 j i t a!

Proces „Gwiazdki Cieszyńskiej”. Na innem 
miejscu umieszczamy wyrok, skazujący odpo­
wiedzialnego redaktora „Gwiazdki" na grzywnę 
40 K. Świadkowie stwierdzili prawdziwość 
twi< rdzeń, zawartych w korespondencyi z Si- 
bicy, umieszczonej w nr. 19. „Gwiazdki", nie 
zdołali jednak udowodnić, że pogrzeb zamówili 
Szczygieł i Tománek. Stwierdzamy jednak, że 
pogrzeby niemieckie dla polskich dzieci zaczy­
nają się dopiero odbywać od chwili, kiedy 
Szczygieł i Tománek objęli rządy w gminie Si- 
bicy.

Wybór uzupełniający do sejmu śląskiego w 
miejsce zmarłego hr. Zdeňki Sedlnitzkiego z ku- 
ryi wielkiej własności odbył się dnia 2. b. m. 
w Opawie. Przy wyborze oddano wszystkich 27 
głosów na Zygmunta hr. Sedlnitzkiego.

Ze Sibicy. W Imieniu Jego Cesarskiej Mości, 
C, k. Sąd powiatowv w Cieszynie wydał w dniu 
dzisiejszym na podstawie oskarżenia Pawła To­
mánka i Emila Szczygła, jako oskarżycieli pry­
watnych przeciw Janowi Pollakowi, odpowie­
dzialnemu redaktorowi w Cieszynie o przekro­
czenie w myśl art. III. ustawy z dnia 15. pa­
ździernika 1. 142, dz. u. p., następujący wyrok: 
„Jan Pollak winien jest, że jako odpowiedzialny 
redaktor wychodzącego w Cieszynie pisma 
drukowanego „Gwiazdka Cieszyńska" wbrew 
obowiązków1 swemu zaniedbał należvtej uwagi, 
przy której dołożeniu zamieszczenie w numerze 
19. z dnia 5. marca 1913, nieczytanej przezeń 
korespondencyi pod napisem „Ze Sibicy", uza­
sadniającej przedmiotowo występek przeciw 
bezpieczeństwu czci w myśl paragr. 488, 491 i 
493 ustawy karn. byłoby nie nastąpiło, że przez 
to popełnił przekroczenie w myśl art. III. usta­
wy z dnia 15. października 1. 142 dz. u. p. i za 
to skarany zostaje w myśl powyż wymienio­
nego artykułu (1. 5) na grzywnę K 40.—, w ra­
zie nieściągalności na karę aresztu przez 48 go­
dzin, w myśl zaś paragr. 389 p. k. na zwrot ko­
sztów postępowania karnego, a mianowicie 6 K 
za doniesienie karne i 16 K za zastępstwo oskar­
życieli prywatnych. Równocześnie winien jest 
oskarżony w myśl paragr. 39 ust. pras, ogłosić 
na własne koszta powyższe orzeczenie w pier- 
wszem po otrzymaniu polecenia sądowego 
wyjść mającym numerze peryodycznego pisma 
„Gwiazdka Cieszyńska" w języku polskim na 
tern samem miejscu i temi samemi literami, 
gdzie inkryminowana korespondencya „Ze Si­
bicy" umieszczoną została. C. k. Sąd powiato­
wy w Cieszynie, oddz. VI., dnia 7. maja 1913. 
Podpis nieczytelny.

Co o Polakach myślą w kawiarni „pod bru­
natnym Jeleniem”. W niedzielę 25. maja b. r. 
bawiłem z większem towarzystwem z okolic 

Frysztatu w Cieszynie; wstąpiliśmy do kawiar­
ni „pod Jeleniem", wiedząc, że dużo inteligen- 
cyi polskiej tam przesiaduje. Pokazało się je­
dnak, że służba tam po polsku nie rozumie, 
albo może rozumieć nie chce, gdyż na każde 
zamówienie po polsku odpowiadano dziwneni 
mruczeniem i dawano poznać w sposób bardzo 
arogancki, że się od gości wymaga zamówień 
niemieckich. Kiedy przyszło płacić, jeden z nas, 
nie władający wcale językiem niemieckim, po­
czął podawać to, co zjadł i wypił po polsku. 
Płatniczy odezwał się na to w sposób nadzwy­
czaj obraźliwy, że nie umie po polsku i żądał, 
aby mówiono po niemiecku, a kiedy ów gość 
odrzekł, że on tego w języku niemieckim nie 
umie powiedzieć, oświadczył patniczy: „Jeśli 
Pan po niemiecku nie umie, to zapłać Pan 5 K 
a sprawa załatwiona; jeśli Pan tylko po polsku 
mówi, to nie śmie Pan do nas przychodzić!” — 
Sądzę, że wszelkie komentarze są zbyteczne, 
dodam tylko, żeśmy się w kawiarni zachowali 
nadzwyczaj taktownie i nie daliśmy żadnego po­
wodu do podobnego obchodzenia się z nami. 
Oburzenie tylko i wstyd po tern zajściu miotał 
nami, że my Polacy tak mało mamy cywilnej 
odwagi, aby wszędzie i zawsze naszym języ­
kiem tylko mówić, a zarazem także i żal do 
tych z inteligencyi polskiej z Cieszyna, którzy 
do tej kawiarni uczęszczają, a dotąd nie posta­
rali się o to, żeby inaczej z Polakami mówiono 
i cierpią, że ich mowa w tak bezczelny sposób 
się postponuje, gdyż sądziliśmy, że kiedy oni 
do tej kawiarni chodzą, to tam przynajmniej bę­
dzie się można rozmówić po polsku; tymczasem 
naraziliśmy się na ciężką obelgę naszej narodo­
wości i naszego języka. A teraz pytam, jak 
długo będziemy jeszcze ulegać słabości naszej 
i pozwolimy deptać bezkarnie nasze uczucia, a 
przez to narażać się na szyderstwo i pogardę 
innych?! Prawdziwość opisanego zajścia mo­
żemy w każdej chwili udowodnić.

Z Dziedzic, W niedzielę, 8. czerwca o godz. 
3. i pół po południu odbędzie się w sali p. J. 
Stryczka zgromadzenie w sprawie założenia 
Stowarzyszenia młodzieży katolickiej. Na zgro­
madzenie to zapraszamy młodzież i ludzi przy­
chylnych naszej sprawie.

— Na tym samym dniu i w tej samej sali od­
będzie się o godz. 12. w południe konferencya 
powiatowa delegatów Towarzystw młodzieży 
katolickiej, na którą wszystkie towarzystwa 
z powiatu sądowego bielskiego powinne wysłać 
delegatów.

Z Marklowic. Od dłuższego czasu śledzili­
śmy z wielkiem zainteresowaniem załatwienie 
sprawy rekursu, wniesionego przez tut. chału­
pnika Pomianka przeciw orzeczeniu c. k. Rady 
szkolnej krajowej, że chłopiec jego nie śmie 
uczęszczać na naukę do szkoły pruskiej i je­
steśmy obecnie w tern miłem położeniu donieść 
szerszej publiczności, iż wzmiankowany rekurs 
został przez c. k. Ministerstwo oświaty całko­
wicie odrzucony. W ten sposób otrzymali ro­
dzice należytą odprawę za ich dziwaczne za­
pędy w kierunku wychowania swych dzieci. 
Widzimy z tego dla naszych granicznych gmin 
tak ważnego i korzystnego załatwienia wspo­
mnianego sporu, że c. k. centralne Wła­
dze szkolne są nam zupełnie przychylne, jeżeli 
zostaną o istotnych stosunkach miejscowych 
należycie i rzeczowo poinformowane. — W o- 
statnich czasach grasuje w naszej gminie jakaś 
szajka złodziei, która niepokoi tut. obywateli 
po nocach i zabiera ich ciężko zapracowany ma­
jątek bez wszelkiego śladu. Byłoby do życzenia, 
aby ludzie dobrej woli zmówili się i połączone- 
mi siłami starali się w oczyszczenie naszej gmi­
ny od podobnych pasożytów, a zrobione spo­
strzeżenia donosili kompetentnym organom. A 
możeby też ktoś w danym razie zajął się spra­
wą sprowadzenia psa policyjnego, bo gdy tak 
cichutko siedzieć i palcem w bucie grozić bę­
dziemy, to może łatwo przyjść do tego, że na­
wet i ostatni kawałek chleba z pod ust wydarty 
nam zostanie przez jakichś niegodziwych ło­
trów. —

Ze Stonawy. Jeszcze nie przebrzmiały wie­
ści o rzeźniku stonawskim o wielkich rozmia­
rach ciała, któregoto robotnicy ze Stonawy i 
okolicy swym krwawo zapracowanym groszem 
żywili, a już się im ten sławny rzeźnik od­
wdzięczył. Odwdzięczył im się tern, że ich cy­
gani* w najohydniejszy sposób, a Związek robo­
tników w Stonawie, który go utrzymywał w 
swojej jatce, spostrzegłszy te szwindle, musiał 
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miłemu rzeżnikowi otworzyć drzwi i zaskarżyć 
go. Zasądzono go na 14 dni aresztu. I cóż ten 
kilkakrotnie zdegradowany majster teraz wy­
prawia? Za pożyczone pieniądze sprowadza 
motory, urządza chłodzarnie i tym podobne 
zbytki, których nawet wielcy rzeźnicy w okolicy 
nie posiadają. Jak wiadomo, buduje się kolej 
w Olbrachcicach, na której jest kilku t. zw. 
akordantów zatrudnionych. Rzeżnik ów poszedł 
do jednego akordanta p. M., prosząc go, by zno­
wu mięso dla swych robotników od niego brał, 
a nie od miejscowego rzeźnika, przyrzekając 
mu 8 proc, upustu. Ale akordant ów, bardzo 
poczciwy człowiek, poznał już dawniej jego li­
się zamiary i odepchnął jego prośbę, powiada­
jąc, że jest zupełnie zadowolony z miejscowego 
rzeźnika, który wprawdzie drożej, ale za to do­
bre i zdrowe mięso i kiełbasy sprzedaje, a nie 
z mąki i krupicy.

Wieliczka. W sobotę, dnia 7. czerwca 1913 
będzie kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzają­
cych rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni roz- 
pocznie się szybem Arcyksięcia Rudolfa o go­
dzinie 1.30 i 2.30 po południu. Wstęp do kopalni 
kosztuje 5 K od osoby z użyciem windy parowej 
6 K. Czysty dochód przeznacza się na cele do-

Ceny na targu w Cieszynie z dnia 31. maja. Hekto­
litr pszenicy — K — h; żyta — K — h; jęczmienia — K 
— h; owsa 9 K 20 h, 8 K 60 h, 8 K — h; ziemniaków 
(100 kg.) — K — h; siana 12 K — h; słomy 8 K — h; 
metr kubiczny drzewa twardego 10 K — h; drzewa mięk­
kiego 10 K — h.

Ogłoszenia.
Związek katolickiej młodzieży robotniczej w Cie­

szynie urządza w niedzielę, dnia 8. b. m. w parku im. 
A. Sikory wielki festyn, połączony z koncertem kapeli 
górniczej ze Stonawy. W skład programu wchodzi: lo- 
terya fantowa (każdy los wygrywa), koło szczęścia i 
wiele innych niespodzianek. Bufet bogato zaopatrzony 
w wyborne piwo żywieckie i znakomite przekąski. Dla 
amatorów tańca będzie specyalnie do tego urządzone 
koło. W razie niepogody festyn z tym samym progra­
mem odbędzie się dnia 15. czerwca. Szanowni Goście i 
Przyjaciele! Przybądźcie ]ak najliczniej a z pewnością 
ubawicie się jak najlepiej, o co gorąco prosi Wydział.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Grupy miejsco­
wej P. Z. z. chrz. robotników odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8. b. m. o godz. 4. po południu w lokalu Grupy. 
Upraszamy szan. członków i członkinie ze względu na 
ważne sprawy o pewne przybycie. Zarząd.

Z Jabłonkowa. Jabłonkowskie Kółko pedagogiczne 
urządza w sobotę, dnia 7. czerwca b. r. wieczorek mu- 
zykalno-wokalny w sali ratuszowej w Jabłonkowie. W 
skład programu wchodzą: Chór męski, orkiestra, sola 
z tow. orkiestry i fortepianu, jako też sztuka: „Komedya 
o człowieku, który redagował gazetę rolniczą«, żart sce­
niczny w dwóch aktach. Po przedstawieniu tańce. Po­
czątek o godz. pół do 8. wieczorem. Osobnych zapro­
szeń nie wysyła się. Ceny miejsc: I.miejsce 2 K, II. 1 K 
50 h, III. 1 K. Wstęp na salę 60 h. Bilety można nabywać 
wcześniej w »Spółce ludowej« w Jabłonkowie. Szan. 
obywateli z miasta i okolicy zaprasza na ten wieczo­
rek najuprzejmiej Wydział Kółka ped.

Stowarzyszenie katolickiej młodzieży w Mazańco- 
wicach urządza w niedzielę, dnia 8. czerwca b. r. wy­
cieczkę do lasku p. Antoniego Gumieskiego. Zbiórka o 
godz. 2. po poł. przy gospodzie p. Antoniego Rozmusa, 
skąd wyruszy pochód przy dźwiękach muzyki na miejsce 
wycieczki; wieczorem o godz. 9. powrót do gospody p. 
Ant. Rozmusa, gdzie odbędzie się wieczorek humory­
styczny. Wstęp na wieczorek humorystyczny dla biorą- 
cych udział we wycieczce 20 h. od osoby. W razie niepo­
gody odbędzie się tylko wieczorek humorystyczny. O 
liczne przybycie kolegów i rodaków z miejsca i okolicy, 
Jako też bratnie towarzystwa jak najuprzejmiej zaprasza 
Komitet.

Z Mnicha. W niedzielę, dnia 8. czerwca urządza tu­
tejsze Kółko rolnicze w gospodzie p. Maryi Samkowej 
przedstawienie amatorskie, na którem zostaną odegrane 
dwie sztuki p. t. »Chłopi arystokraci« i »Jeden z nas mu­
si się ożenić«. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. 80 h, III. 
60 h, dalsze po 40 h, stojące 20 h. Początek o godz. 7. 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa taneczna. Zarząd 
Kółka rolniczego uprasza o jak najlicznieszy udział.

Z Piersca. Stowarzyszenie katol. młodzieży z Pier- 
sca urządza dnia 8. czerwca na łące p. Kałuży w Kowa­
lach wycieczkę. Początek o 2. godz. po południu. Przy­
grywać będzie miejscowa kapela. Na miejscu wycieczki 
Towarzystwo urządza różne gry, n. p. loteryę fantową, 
koło szczęścia, pocztę amora, konkurs piękności i brzy­
doty. Wstęp na miejsce wycieczki 40 h. Po wycieczce 
pochód do lokalu p. Ant. Kokotkowej, gdzie się odbędzie 
zabawa taneczna. W razie niepogody odbędzie się wy­
cieczka w przyszłą pogodną niedzielę. Kochani rodacy! 
Okażcie swą przychylność dla młodzieży i zachęćcie ją 
do dalszej pracy na polu religijno-narodowem.

W y d z i ał.

Mwy,sDoleglîwy mężczyzna 
zostanie przyjęty jako stróż nocny i znajdzie 
trwałe zajęcie. Zapytania z podaniem wysoko 
ści zapłaty adresować do Cegielni parowej J.

Bergera. w Boguminie dworcu.
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Natychmiast przyjmie firma 
FRYDERYK BĚHAL, CIESZYN, ulica Bielska 

robotnika trzeźwego, 
w wieku od 17. do 21. roku życia na warunkach przy­

stępnych. Robota lekka, sklepowa.

Do sprzedania jest

chałupa pół murowana
z ogrodem owocowym, w pięknem położeniu 
w Skoczowie nr. 255 z wolnej ręki. Bliższa wia­

domość u Antoniego Bianasa w Skoczowie.

BUDYNEK MUROWANY

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz., oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną. 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K 

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

dachówką kryty, 2 zagrody, 3 morgi pola i spory zapas 
drzewa na opał, pół godziny od huty trzynieckiej, 10 
minut od stacyi kolej. Wędiynia, tuż przy cesarskiej dro­
dze nr. 114 w Łyżbicach, jest pod dogodnymi warunkami 

do sprzedania.

DOMEK
nowopostawiony w Polance (Śląsk austr.), przy ces. go­
ścińcu, między dworami, przy gminnym domie, szkole, 
kościele, jedna min. od stacyi kolej. Świnów-Klimkowice, 
w bardzo wygodnem miejscu, odpowiedni dla handlu 
wszelkiego rodzaju, jest od 1. lipca b. r. do wynajęcia. 
Domek budowany dla handlu i z piwnicami. Bliższej 

wiadomości udzieli Wiktor Kulig w Polance.

Chałupnicza realność
1. 298 w Wędryni,, 8 minut od stacyi kolejowej, obejmu­
jąca dom i budynki gospodarcze pod jednym dachem, 
nowozbudowane, do połowy murowane, i około 4 mor­
gów roli, jest z wolnej ręki zaraz pod korzstnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 

właściciel.

Galicyjski Związek mleczarski

J abłeeznik 
naturalny, z gwarancyą, bardzo dobry, jeszcze słodki, 
za 1 liter 17 halerzy, w beczkach od 150 litrów w górę 

przesyła za pobraniem loko moja stacya
PEPI SCHLAGER, Mai bürg nad Drawą, Styrya
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i 1 U. Dr. Biali i
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® przeniósł kancelartję do
1 W SKOCZOWA -wl
BS (dom P. Profita). ®

pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

 masło deserowe 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturzc 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Do wynajęcia
pomieszkanie wraz z ubikacyami, zdatnemi do założenia 
rzemiosła stolarza, kołodzieja, kowala lub ślusarza. — 
Bliższej wiadomości udzieli Józef Santarius, młynarz 

w Podoborze, p. Kocobędz.

rBank Cieszuński Kredijiowii w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

w (Ionin Dzîedzietwa na 'ÔTot’î»:« m*. 5- 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność

Czeki pocztowe na żądanie.

i od 1. stycznia 1013 płaci od nich
O 

2 O
Czeki pocztowe na żądanie

dnia następnego

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" pod zprzr.bt J, Sjchinka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . . . 7 K — h 
półrocznie . . . . 3 „ 50 „ 
kwartalnie 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . , 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­

rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, dnia 6. czerwca 1913. Nr. 45.

W** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcąca się młcdzieza katolicka im. M Melchiora Droûieckiego“ w Cieszynie.

Po zdradzie Redlą.
Dawno już żadna sprawa nie wywarła w 

monarchii i zagranicą tak wielkiego wrażenia, 
jak sprawa szpiega Redlą. Nic dziwnego, jeżeli 
się rozważy z jednej strony wysokie stanowisko 
Redlą jako pułkownika sztabu generalnego, 
z drugiej ogrom szkody, jaką mógł państwu wy­
rządzić. Lecz popełniono błąd wielki, iż w ręce 
zbrodniarza wciśnięto pistolet, zanim zdołano 
wydobyć z niego szczegóły zbrodni. Szukanie 
współwinnych, czy to wojskowych, czy też cy­
wilnych było pierwszym obowiązkiem, a tego 
obowiązku władza wojskowa nie spełniła. I 
obecnie po samobójstwie szpiega można tylko 
z dokumentów znalezionych w jego mieszkaniu 
w Pradze, wysnuwać wnioski, podczas gdy ma­
jąc żywego R *dla, możnaby niejedną sprawę 
ciemną oświetlić jak się należy, bo ważniejszą 
sprawą od ukarania winnego zdrajcy jest wy­
plenienie samego pierwiastku zdrady, a więc 
stwierdzenie, czy z usunięciem zdrajcy i sama 
zdrada ustanie.

Masowe aresztowania.
Śledztwo w sprawie Redlą toczy się nie 

tylko w Pradze i Wiedniu, ale także w Buda­
peszcie, Gracu i innych miastach monarchii. 
W miastach tych aresztowano bardzo wiele 
osób — Wszystkich tych, którzy znali Redlą 
lub tylko z nim się kiedykolwiek zetknęli, za­
wezwano do przesłuchania. Śledztwo prowa­
dzone jest z taką ścisłością i stanowczością, że 
u kilku wyższych oficerów sztabu generalnego 
przeprowadzono rewizvę domową. W Gracu 
aresztowano kilkunastu oficerów i 20 osób cy­
wilnych. W Kotorze aresztowano dwóch ofice­
rów sztabu generalnego.

Zdrada niemieckich tajemnic wojskowych.
Mimo urzędowego zaprzeczenia, jakoby 

Redl wydał państwu Rosyi także różne tajem­
nice wojskowe Niemiec, dzienniki praskie pod­

trzymują tę wiadomość z całą stanowczością. 
Redl, wysłany do Berlina, ze specyalną misyą, 
przywiózł stamtąd w zapieczętowanej kopercie 
„wskazówki podczas wojny dla armii niemiec­
kiej" na wypadek wojny z Rosyą. Czy Redl tę 
kopertę otworzył, czy też dowiózł ją nienaru­
szoną, — dotąd nie wiadomo.
Konieczność przebudowy fortów austryackich.

•Dzienniki nie wierzą też w uspakające do­
niesienia, pochodzące z kół wojskowych, jako­
by zdrada Redlą nie miała tak wielkiego zna­
czenia, jak przypuszczają. Plany mobilizacyjne 
bowiem, jak twierdzą w kołach wojskowych, są 
tylko samemu szefowi sztabu generalnego zna­
ne, co jednak należy uważać za wykluczone, — 
Przeciwnie, dzienniki twierdzą, że wskutek 
zdrady Redlą wiele fortów austryackich musi 
uledz gruntownej przebudowie i że w armii mu­
si być przeprowadzonych wiele zmian organi­
zacyjnych, co pociągnie za sobą milionowe ko­
szta.

Okropne szczegóły szpiegostwa.
„N. W. Tagblatt" dowiaduje się z kół woj­

skowych, że Redl oddal Rosyi wielkie usługi, 
zwłaszcza przez to, że właśnie w czasie, w 
którym groziła Austryi wojna, wydał jej wszyst­
kie przygotowania wojtnne, poczynione w Ga- 
licyi, w Bośnii i Dalmar* Ponadto Redl zdra­
dził Rosyi wszystkie miejsca, w których, w ra­
zie wojny, miały być urządzone magazyny amu- 
nicyi. Dalej wydał Rosyi opisy nowych kon- 
strukcyj armat i modele armat jeszcze nie za­
prowadzonych, a dopiero będących przedmio­
tem prób. Byłoby jednak wprost straszliwą ka­
tastrofą, gdyby Redl w razie wybuchu wojny 
pozostał był na czele sztabu generalnego swego 
korpusu, gdyby korpus ten wciąż brał czynny 
udział w wojnie.

Aresztowania w Rosyi.
Jak z Petersburga donoszą, aresztowano 

tam urzędnika kancelaryi sztabu generalnego

Jerszowa za sprzedanie aktów wojskowych ro­
syjskich Austryi. Aresztowanie Jerszowa, jak 
również aresztowanie kilku wysokich oficerów 
sztabu generalnego rosyjskiego łączą ze spra­
wą Redlą.

Wykrycie przez władze austryackie spra­
wy Redlą wywołało w Warszawie — jak do­
noszą do pism wiedeńskich — w tamtejszych' 
kołach wojskowych wzburzenie; Redl pozosta­
wał w bezpośredniem porozumieniu z warszaw­
skim sztabem jeneralnym, który otrzymane od 
niego wiadomości wysyłał dalej. W porozu­
mieniu z rosyjskim sztabem w Warszawie stał 
Redl od 10, od lat 7 zaś dostarczał ważnych’ 
wiadomości, t. j. od czasu pierwszej swej byt­
ności w Warszawie i osobistego porozumienia 
z biurem szpiegowskiem. Od r. 1906. wyjeżdżał 
corocznie dwa lub trzy razy do Warszawy i 
przebywał tam po parę dni; w r. 1910. przeby­
wał w Warszawie pół miesiąca.

Rozkaz dzienny do oficerów.
W rozkazie dziennym, wystosowanym do 

oficerów, wzywa się ich, aby wszystkie wiado­
me im szczegóły, dotyczące Redlą, natychmiast 
komunikowali władzom wojskowym.

Kto zdradził Redlą?
„Prager Tagblatt" donosi: Jeden ze szpie­

gów rosyjskich, który przebywał w Austryi, a 
niedawno uciekł za granicę, w liście anonimo­
wym, wysłanym z Berlina do austryackiego 
sztabu generalnego, zdradził Redlą.

Ustąpienie konsula rosyjskiego.
Dzienniki donoszą, że konsul rosyjski w 

Pradze, Żukowski, będzie w najbliższych' 
dniach odwołany. Jak wiadomo, konsul Żukow­
ski utrzymywał stosunki z Redlem.

Interpelacya w Radzie państwa.
Posłowie chrześcijańsko-socyalni wnieśli 

interpelacyę w sprawie Redlą, w której wystę­
pują przeciw umożliwieniu Redlowi samobój-

Jura i Jónelc.
Jura. Jakoż, nie kozali jeszcze tego fol- 

wartera zawrzyć za to, że gwołcił ludzi przy 
wolbach, aby podle pruski i uślimtanej waj- 
dowski piszczołki tańcowali?

J ó n e k. Mosz rozum, dyć u nas tacy 
wielcy mają inaksze prawa niż obyczejny czło­
wiek. Dyby tak był postąpił gdo z tych po­
rządnych ludzi, toby downo byli chodzili szan- 
darzy, spisowali protokole, a może by uż bai 
spiętego byli odkludzili do hola, no ale folwar- 
ter może kartki wyborcze targać wiela sie mu 
podobo, bai przed konwisyją, gazety o tern pi- 
szą, tuż panowie ze sędu o tern muszą wiedzieć, 
ale ani mu włoska na głowie nie skrzywili.

Jura. Że też kumora takigo człowieka 
dzierży, szak też o tern musi wiedzieć, ale to 
im je bezmala na rękę taki pruski postępowani, 
tuż nic nie prawili, ale bee to trzeja powiedzieć 
lam na wyrchu, aby sie książę o tem dowie­
działo, jak sie tu ci kulturtregerzy z pod berła 
pajera sprawują.

J ó n e k. A taki człowiek, co mo tela masła 
na głowie, mo jeszcze opowoge, że przy tera­
źniejszych wolbach do prawa gminnego taki 
gwołceni wyrobio, że ludziom grozi, jak nie bee- 
cie wolić ślimtoków, nie dostaniecie poszonku.

J u r a. Też to na tych ludzi gańba, dyby 
sie byli umówili, rzecy my za kąsek marnego 
poszonku nie bedemy judoszami i nie bedemy 
wolić faryzeuszów, ale ludzi jak sie patrzy, 
kierych my chcemy, i nie bedemy przedować 
głosów, toby miły folwarterek był wpod do po­
wideł aż radość.

J ó n e k. No, to jeszcze większo gańba, że 
ponikierzy przedowali głosy za chlast, bo sie 
tam loły potoki piwa i kwitule za piniądze waj- 
dziorzy. Mie tam ludzie jeszcze moc nawykło- 
dali o tym folwarterze, co sie Brennej dotyczy 
i o inszych jego spadach. Przy spusobie ci to 
wszycko wyłożę.

Jura. Cóż też synku powiesz na tego 
oberszta Redlą, co Rusvji sprzedowoł wszycki 
nasze tajemnice o wojnie? To je hruza!

J ó n e k. Co powiem? Nic. Jeny to mi 
je dziwno, że sie mu pozwolili zastrzelić, że 
mu bai dali rebulber, aby puścił do siebie. Mieli 
go zawrzyć i wypytać sie wszycko doskument- 
nie, możneby sie byli ledaco dowiedzieli, bo 
snoci takich gałganów mo być więcej. Z takimi 
trzeja postąpić ostro i surowo, aby sie inszym 
na dycki odniechciało. Ale mi o tem nie rządź, 
bo ani nie rod o tem słyszę.

Jura. Dyć nie muszemy tak daleko cho­
dzić, dyć prawo miasta Cieszyna też taką 

zdradę zrobiło. Na hotel pod jeleniem uchwalili 
dać z miejskich piniędzy dwiestatysięcy koron, 
choć miasto mo rozmańtego długu że aż pi­
szczy, bo cosi 10 milijonów, ale cóż tam takim 
panom na tem zoleży, że biedny naród uż ni 
może zmódz tej rozmańtej dowki!

J ó n e k. Wiesz, gdo to zmaścił? Ten krót­
ki nóżki dupka hnet z zomku, ten półhalwokat, 
co to w folksracie nimieckim warzechuje, za- 
czon larmo robić, żeby nimiecki karakter mia­
sta ucierpioł i tuż to we folkracie nakozali, że 
miasto musi dać na gospodę nordmarkowską, 
no i dali.

Jura. Ten półhalwokat, co to kazowoł 
ściepować polski napisy ze sklepów po mieście, 
to je wielkucny zurzywiec. Też to trzeba po­
wiedzieć, żeby to książę wiedziało, jakich ptosz- 
ków mo w swoi kancnaryji na zomku. Ale to 
noród widzi i kiesi sie bee robić sumeryja.

J ó n e k. Mieszczanie by sie mieli zespu- 
rzyć i powiedzieć: na folksraciowski zachciewki 
nie domy ani halerza. Jak se fulda z grauerem 
wystawili taką babilońską wieże, niech se ją 
też płacą, ale my ni. Toby każdy móg szpeku- 
lyrować, a jak by sie mu woda loła do karku, 
powiedzieć: dejcie z miejski kasy co mało wie­
la, szakeście tela wewalili na jelenia. Ale żynie 
sie na deszcz, trzeja ku chałupie.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp- kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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stwa, podczas gdy trzeba było postawić go 
przed sąd, jako też drugą interpelacyę w spra­
wie wystosowanego do dzienników sprawozda­
nia, donoszącego o samobójstwie „wysoce uta­
lentowanego i zasłużonego oficera”.

Charakter Redlą.
O Redlu od dawna mówiono w kołach woj­

skowych i powszechnie go nie lubiano, był bo­
wiem charakterem zamkniętym, a równocze­
śnie odznaczał się zarozumiałością i każdemu 
dawał przy sposobności do poznania swój 
ogromny wpływ, który istotnie posiadał. Nikt 
nie chciał z nim zadzierać, gdyż nikt nie chciał 
narażać sobie człowieka tak wielkiego wpływu. 
Redl, wiedząc o tem, że go się wszyscy boją, 
postępował wprost lekkomyślnie i bez naj­
mniejszej ostrożności. Wiedziano także, że jako 
młody oficer żył bardzo lekkomyślnie i że był 
zaplątany w jakąś bardzo brudną sprawę pie­
niężną, ale nikt nie odważył się robić mu z te­
go powodu zarzutu. Stanowisko swoje w Pra­
dze Redl uważał za przejściowe, sam opowia­
dał, że idzie dobrowolnie do Pragi na czas krót­
ki, aby nie wywoływać złośliwych plotek, że 
całą swoją służbę spędza na stanowiskach we 
Wiedniu. Miał podobno niebawem zostać sze­
fem biura ewidencyjnego, gdyż poprzednio był 
zastępcą szefa.

Śledztwo.
Treść rękopisów, dokumentów i telegra­

mów, znalezionych w Pradze w mieszkaniu Re­
dlą, przesłana została do Wiednia, gdzie toczy 
się śledztwo w sprawie sprawy szpiegowskiej. 
Papiery te oddane zostały do zbadania audyto­
rom Vierliczkowi i Mayersbachowi; jak przy­
puszczają, zapiski i notatki przyczynią się do 
wykrycia nazwisk osób, które działały w poro­
zumieniu z Redlem.

Potwierdza się pierwotna pogłoska, że w 
mieszkaniu znaleziono zupełny spis wyjazdów, 
udzielanych dokumentów, wyjaśnień i t. p. Wła­
dze śledcze spodziewają się na lej podstawie 
odtworzyć cały obraz szpiegowskiej działalno­
ści. Brak zachowania najzwyklejszych środków 
ostrożności wskazuje, że Redl czuł się zupełnie 
pewnym i nigdy nie przypuszczał, aby przeciw 
niemu powstały podejrzenia.

Reorganizacya sztabu generalnego.
Minister wojny i szef sztabu generalnego 

byli we wtorek na audyencyi u cesarza. Przed­
łożyli oni cesarzowi projekt reorganizacyi szta­
bu generalnego, którego przedłożenie cesarz 
zarządził wskutek ostatniej afery Redlą.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Znów groźna sytuacya na Bałkanie.
Powszechnie przewidywane tuż po wybu­

chu wojny państw bałkańskich z Turcyą star­
cie zbrojne między zwycięzcami przy podziale 
zdobyczy może lada chwila nastąpić. Wstępem 
do lego starcia jest coraz wyraźniejsze formy 
przybierający zatarg serbsko-bułgarski. Rze­
czą, o którą na razie chodzi przedewszystkiem 
jednej i drugiej stronie, jest wyznaczenie przy­
szłej granicy między Serbią a Bułgaryą w pół­
nocno-zachodniej Macedonii. Na drugim zaś 
planie znajduje się zatarg grecko-bułgarski, w 
którym chodzi o wytyczenie granicy między 
Bułgaryą a Grecyą w południowo-zachodniej 
części tejże prowincyi.

Wedle żądań Bułgaryi miałaby ona otrzy­
mać 87.000 km. kwadr., Serbia 36.000 km. 
kwadr., Grecya 11.000 km. kwadr., Czarnogóra 
7006 km. kwadr, i Albania 25.000 km. kwadr. 
Zauważyć trzeba, że Bułgarzy domagają się o 
28.000 km. kwadr, więcej, niż rzeczywiście za­
jęli z obszaru niegdyś tureckiego, dalej zaś, że 
granice przyszłej Albanii od południa i wschodu 
nie zostały jeszcze przez mocarstwa ustalone, 
a więc, że sojusznicy bałkańscy sprawy tej mię­
dzy sobą rozstrzygać nie mogą.

Faktem jednak pozostaje, iż Czarnogóra, 
która stosunkowo największe ofiary poniosła 
w wojnie z Turcyą, wyjdzie przy podziale zdo­
byczy najgorzej. Skadaru nie dostanie, a nawet 
Bułgarzy i Serbowie nie zamierzają jej przyznać 
więcej niż 7000 km. kwadr, z obszaru albańskie­
go. Co się znów tyczy Albanii, to jej powierzch­
nia waha się między 20 a 26.000 km. kwadr., 
pie~wszą cyfrę przyznają jej państwa związko­
we, drugą — mocarstwa.

Zważywszy te różnice uroszczeń, a doda­

jąc do tego różnice narodowościowe i pomie­
szanie pojedynczych narodowości między so­
bą w zachodniej i północnej Macedonii, nie mo­
żemy się dziwić, że państwa bałkańskie nie mo­
gą przyjść do porozumienia.

Bułgarya, która w ostatniej wojnie wysta­
wiła największą armię i czuje się liczebnie naj­
silniejszą, nie myśli wcale o ustępstwach. Na­
strój w całym kraju jest tak wojowniczy, że 
prezydent gabinetu Geszow, zwolennik polityki 
umiarkowania, będzie musiał prawdopodobnie 
ustąpić. A ponieważ nastrój w Serbii jest zu­
pełnie tego samego rodzaju, przeto nadzieja 
pokojowego załatwienia zatargu serbsko-buł- 
garskiego jest bardzo mała i to lem więcej, że 
Serbia, chociaż sama jest słabsza od Bułgaryi, 
ale w połączeniu z Grecyą stanowić może dla 
niej niebezpiecznego przeciwnika.

Umowa bułgarsko-serbska, zawarta przed 
wojną, przewiduje wprawdzie sąd rozjemczy 
z carem Mikołajem jako rozjemcą, ale sąd taki 
może przyjść tylko wtedy do skutku, gdy zażą­
dają go obie strony, pozostające w zatargu. Na 
to jednak dotąd wcale się nie zanosi.

Nastrój w Bułgaryi.
W Zofii odbyło się zgromadzenie studen­

tów, które w bardzo ostrej rezolucyi występuje 
przeciw wszelkim układom z Serbią. Nacyooali- 
styczna opozycya cała zgodnie zajmuje stano­
wisko przeciwne ugodzie z Serbią Prasa na- 
cyonalistyczna pisze, że wpływ Rosyi pozbawił 
już Bułgaryę Konstantynopola, a obecnie znów 
jej zagraża. Geszow zawsze skłonnym był do 
poddania się jarzmu rosyjskiemu, ale teraz mu 
się to nie uda.

Wobec wojowniczego nastroju, panującego 
w Bułgaryi, sądzą, że Bułgarya ani na krok nie 
zejdzie ze swego stanowiska i nie okaże się 
skłonną do zaproponowanego przez Pasicza 
przedłużenia związku bałkańskiego.

„N. Freie Presse" ogłasza rozmowę z buł­
garskim generałem Petrowem, który kilkakrot­
nie już był prezydentem ministrów i zajmuje 
bardzo wybitne stanowisko zarówno w armii 
jak i w polityce. Petrow oświadczył: Żądania 
Serbii i Grecyi są niemożbwe do spełnienia. Nie 
możemy ustąpić nawet, gdyhyśmy chcieli, bo 
naród na to nie pozw *ii. erbia musi wypełnić 
umowę, a Grecya musi opuścić Salonikę. Salo- 
nika będzie bułgarską, gdyż zrzeczenie się tego 
miasta przez Bułgaryę byłoby równoznacznem 
z wyrzuceniem nas z Macedonii. W umowie z 
Serbią nie możemy zmienić ani jednego prze­
cinka nawet. Wobec tego zapatruję się na sy- 
tuacyę w bardzo czarnych barwach i nie są­
dzę, aby sąd rozjemczy mógł mieć jakiekolwiek 
powodzenie.

Zjazd Pasicza z Geszowem.
W niedzielę, dnia 1. b. m. odbył się zjazd 

serbskiego prezydenta ministrów Pasicza z buł­
garskim prezydentem ministrów Geszowem. 
w mieście Caribrodzie. Wynik zjazdu obu mę­
żów stanu dotąd nie jest znany. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że Pasicz przedłożył Geszowi 
wniosek odbycia wspólnej narady prezydentów 
ministrów wszystkich czterech państw związku 
bałkańskiego na życzenie Rosvi, która na 
wszelki wypadek cłiciałaby pozbyć się ewentu­
alnego przykrego obowiązku wystąpienia w ro­
li sędziego rozjemczego. Nie jest też wykluczo­
ne, że narada ta odbędzie się w Petersburgu. 
Gazeta wiedeńska „Zeit" donosi natomiast z 
Zofii, że konferencya ma się odbyć przede­
wszystkiem w Salonikach, a dopiero, gdyby tam 
nie wydała pożądanych wyników, w Petersbur­
gu. To załatwienie sprawy nie budzi zbytniego 
zadowolenia w Zofii, gdzie obawiają się, że Ro- 
sya wywrze nacisK w tym kierunku, by Bułga­
rya poczyniła ustępstwa na rzecz Serbii.

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi.
„Südslav. Corresp." donosi z Zofii: Bułgar­

ski prezydent ministrów, Geszow, wniósł dymi- 
syę, prawdopodobnie pod wnlvwem Rosyi. 
Zdaje się, że Geszow stanie z powrotem na 
czele gabinetu, jednak nie będzie miał żadnego 
portfelu. Tekę ministerstwa spraw zagranicz­
nych obejmie dotychczasowy prezvdent bułgar­
skiego sobranja, dr. Danew.

INTERPELACYA
posła ks. Londzina i towarzyszy do Jego 
Ekscelencyi Ministra sprawiedliwości w spra­
wie konfiskaty „Gwiazdki Cieszyńskiej” przez 

c. k, prokuratoryę państwa w Cieszynie.
Od pewnego czasu mnożą się konfiskaty 

czasopism w całem państwie w niebywały spo­
sób.

C. k. prokuratorya państwa w Cieszynie nie 
chce pozostać w tyle i szuka po prostu pozoru, 
aby konfiskować pewne pisma polskie, podczas 
gdy inne cieszą się wielką popularnością i pro- 
tekcyą. Prawie równocześnie z konfiskatą po­
niżej cytowanej notatki zaczepiło jedno z rene- 
gackich pism polskich instytucyę spowiedzi sa­
kramentalnej, ale prokuratorya pominęła wy­
bryk ten milczeniem, chociaż opowiadanie to 
gdzieindziej zostało skonfiskowane. Natomiast 
niewinna notatka „Gwiazdki Cieszyńskiej”, 
skierowana przeciw wyzyskiwaczom żydow­
skim, wywołała gniew prokuratora.

W nrze 23. „Gwiazdki Cieszyńskiej" z dnia 
19. marca 1913 skonfiskowany został następu­
jący ustęp z korespondencyi z Istebnej:

„— Nasi górale nie chcą zrozumieć wznio­
słego hasła „Swój do swego" i brną w ręce ży­
dów. Nie dosyć, że mamy jednego w gminie, po­
piera się nadto jabłonkowskich i napycha się 
im kieszenie krwawo zapracowanym groszem. 
Jedzie nasz chłop do Cieszyna, brata się z ży­
dem. Da się ułudzie ładnem słówkiem i lezie 
w pułapkę swego wroga. Żyd „borguje", da na 
pozór taniej, chłop uwierzy i nie myśli, że z ży­
dem trudne rachunki. Po co zresztą popierać 
„światowca" hebrejskiego, kiedy w gminie skle­
pów naszych dosyć. U kościoła jeden, w gmi­
nie dwa, na Zaolziu także półsklepik, kupcy od­
powiedni a towar dobry. Dlaczegóż bojkotować 
swoich, a wisieć w rękach Moska. Przed osa­
dzeniem się w gminie nasz żydek przyszedł 
z tłumoczkiem, dziś ma piętrową kamienicę, 
sklep z elegancką wystawą, kieszeń jego na- 
pchana, a to, ludu mój, twoim krwawym gro­
szem. Nie dać się wyzyskiwać tęgim „kszefl- 
manom", nie gardzie swoimi kupcami. Spo­
dziewać się należy, że nasza katolicka gmina 
zrozumie hasło „Swój do swego" i zastosuje się 
do niego. Niejednego zmusza może zależność 
lub kieliszek, jednak kto myśli, ten wydobędzie 
się z kłopotu. Sześć gospód i cztery sklepy 
chrześcijańskie powinny nas zaspokoić, aby za- 
pobiedz złemu. — Złotogórski.”

Podpisani pozwalają sobie zapytać się: 
„Co Jego Ekscellencva gotów zarządzić, aby 
w przyszłości takie nieuzasadnione konfiskaty 
więcej się nie zdarzały?”

Wiedeń, dnia 20. maja 1913.
Następuje 17 - odpisów. 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z MAŁ. KOŃCZYC (koło Frysztatu).

Założone u nas niedawno temu „Koło mło­
dzieży" wcale pięknie się rozwija. W tak krót­
kim czasie zdołało skupić około 50 członków, 
chętnych do pracy i ofiarnych na cele oświa­
towe.

Zgromadzenia Koła odbywają się każdego 
miesiąca, i chociaż do naszego Koła należy kil­
kunastu członków, zajętych w dalszych okoli­
cach, jednak mimo odległości i wynikających 
stąd wydatków żaden z tych członków nie o- 
mieszka stawić się, kiedy Koło go zawoła, aże­
by w gronie poczciwej młodzieży spędzić k:lka 
chwil.

Jeżeli zaś przypatrzymy się przebiegowi 
takiego zgi omadzenia, jak młodzież nasza sta­
ra się o swój dalszy rozwój umysłowy, o uświa­
domienie narodowe, o przvszłość swego towa­
rzystwa, wtedy każdy przyznać musi, że to, co 
ci młodzi rozpoczęli, to także i utrzymać po­
trafią, i że zapał ich to nie ogień słomiany, któ­
ry lada chwila zgasnąć może.

Już i na zewnątrz daje się odczuć zbawien­
ny wpływ Koła na młodzież naszą. Nieraz, idąc 
w niedzielę na przechadzkę, spotkać można 
gromadki młodzieży, która zamiast, jak to czę­
sto we zwyczaju bywa, w zakurzonej izbie kar­
czemnej wysiadywać i zalewać się wódką, wy­
chodzi na pola i tam, przechadzając się, oma­
wia czy to bieżące wypadki, czy też przeczy- 
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tane powieści. Może z czasem zdoła Koło sku­
pić w swe szeregi wszystką młodzież naszą i 
swym wpływem wykorzenić te awanturnicze 
wybryki, n. p. podczas zabaw tanecznych, któ­
re zwykle bijatykami się kończyły. Przy do­
brych chęciach członków wszystko będzie mo­
żna urzeczywistnić.

O tern zawiadamiamy także autora notatki, 
umieszczonej w „Dzienniku Cieszyńskim" pod 
tytułem: Koňczvce Małe. (Z ruchu oświatowe­
go). Ów pan, mieszkając w Dąbrowie i nie ma­
jąc — rzecz jasna — o stosunkach naszych naj­
mniejszego pojęcia, żali się, że to u nas na polu 
oświatowem pono dotąd nic nie zrobiono, choć 
mamy siły, mogące się zająć jakąś pracą i że 
też wszystko luzem idzie. W tej sprawie radzili­
byśmy autorowi temu, żeby w przyszłości, 
chcąc kogoś publicznie krytykować, zechciał 
się najpierw poinformować o faktycznym sta­
nie rzecźy, a nie zabierał głosu w sprawach, 
których nie zna, bo takie notatki dobrej spra­
wie tylko szkodzą.

Niejednego wy w ten sposób zniechęcacie 
do pracy, bo cóż pomyślą n. p. członkowie na­
szego Koła, którzy przecież rwą się do pracy 
i niejednegoby zawstydzili, a wy twierdzicie, iż 
nikt nic nie robi.

Nie wszyscy zaś mają ten zwyczaj, naj- 
mniejszem poruszeniem palca chwalić się przed 
całym światem. A więc, że pan ów o naszej 
pracy dotąd nic nie słyszał, to nie znaczy je­
szcze, żebyśmy zupełnie bezczynni byli.

Sekretarz Koła.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. We wtorek, dnia 3. 

b. m. przybył do Wiednia ks. regent bawarski 
Ludwik, przyjęty na dworcu kolei zachodniej 
przez cesarza i arcyksiążąt. W Burgu powitały 
księcia arcyksiężne, dostojnicy dworscy i mi­
nistrowie. Wieczorem odbył się obiad familijny. 
Cesarz nadał ministrowi robót publicznych, 
Trnce, i ministrowi dla Galicyi, Długoszowi, or­
der żelaznej korony I. klasy z uwolnieniem od 
taksy.

W Izbie posłów dokonano weryfikacyi wy­
borów kilku posłów, poczem przystąpiono do 
drugiego czytania planu finansowego. Przeciw 
uchwaleniu planu finansowego zapowiada klub 
posłów ukraińskich bezwarunkową i bezwzglę­
dną obstrukcyę dopóty, dopóki galicyjska re­
forma wyborcza sejmowa nie będzie przepi o- 
wadzona. W sprawie planu finansowego zabrali 
glos referenci poszczególnych ustaw podatko­
wych, poczem przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem nagłym pos. Fressla w sprawie zniesienia 
podatku od mięsa. Po przemówieniu referenta 
pos. Matakiewicz zwraca uwagę Izby, że jest 
rzeczą o wiele pilniejszą zwolnienie od podatku 
mięsnego bydła dobitego. Sprawa ta wymaga o 
wiele szybszego załatwienia, niż zniesienie po­
datku od mięsa w ogólności. Mówca prosi rząd, 
aby wywarł wpływ na Izbę panów w tym kie­
runku, aby Izba panów zgodziła się na ustawę 
w sprawie uwolnienia bydła dobitego od podat­
ku mięsnego w brzmieniu proponowanem przez 
Izbę posłów.

W Budapeszcie ogłoszono we wtorek wy­
rok, który zamyka sensacyjny proces węgier­
skiego prezydenta ministrów Lukacsa przeciw 
posłowi Zoltanowi Dessy'emu. Poseł Dessy za­
rzucił Lukacsowi, iż jest „największym panami- 
stą". Lukacs zaskarżył Dessy'ego o zbrodnię 
oszczerstwa. Trybunał jednak uwolnił posła 
Zoltana Dessy'ego od oskarżenia o zbrodnię 
oszczerstwa i skazał skarb państwa na pono­
szenie kosztów rozprawy. Trybunał, który pod- 
sądnemu pozwolił przeprowadzić dowód pra­
wdy na to, że Lukacs jest „największym pana- 
mistą , przyjął za rzecz udowodnioną, iż Bank 
węgierski w czasie zawierania rozmaitych u- 
kładów z rządem za wiedzą Lukacsa 
przekazał ogółem kwotę 4 milio­
nów koron prezydyum ministrów, 
która to kwota użytą została na cele par- 
t y j n e, t. j. narodowego stronnictwa pracy. 
Trybunał jest przekonanym, że ze stanowiska 
moralności jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
minister, odpowiedzialny prawnie i politycznie, 
przyjmował jakiekolwiek sumy od przedsię­
biorstw, pozostających do państwa w stosunku 
umowy i podlegających kontroli państwa, albo­
wiem przez to narazićby się mógł na zdanie, że 

przyjęcie takich sum nie nastąpiło bez wzajem­
nych świadczeń. Trybunał jest zdania, że wy­
snute przez oskarżonego wnioski z udowodnio­
nych i przez sąd uznanych za prawdziwe fak­
tów, mieszczące się w wyrazie „panamista", nie 
podlegają karze. Wobec tego wszystkiego try­
bunał uwolnił oskarżonego.

Po ogłoszeniu wyroku prokurator zgłosił 
odwołanie, zaś obrońcy i Dessy oświadczyli, że 
wyrok przyjmują. Publiczność zgotowała Des­
sy'emu i obrońcom owacye.

Wobec tego wyroku zwołał skrompromito- 
wany prezydent ministrów Lukacs we wtorek 
wieczorem radę ministrów, która uchwa­
liła dymisyę całego gabinetu.

Wyrok uwalniający Dessy'ego wywołał po­
wszechną sensacyę. Różne stronnictwa urzą­
dziły demonstracye. Klub narodowego stron­
nictwa pracy, na którem zjawił się prezydent 
ministrów Lukacs, zapewnił skompromitowane­
go „panamistę" o niezmienionych uczuciach 
stronnictwa dla jego osoby. Stronnictwa opo­
zycyjne urządziły demonstracyę uliczną prze­
ciw obalonemu rządowi i jego systemowi.

W kołach większości sądzą, że cesarz po- 
ruczy Lukacsowi ponownie utworzenie gabine­
tu. Nie da się jednak zaprzeczyć, że wyrok wy­
wołał także w kołach stronnictwa rządowego 
wprost przygnębienie i przerażenie. — Jako 
następcę Lukacsa wymieniają pisma dra We- 
kerlego.

Przed węgierskim gmachem sejmowym w 
Budapeszcie odbyła się w środę demonstracya, 
urządzona przez partye; opozycyjną i socyali- 
styczną. Dnia 4. b. m. o godz. 8. rano zebrali 
się posłowie opozycyjni w klubie Justha i udali 
się w towarzystwie tłumu do parlamentu, który 
był otoczony wojskiem, policyą i żandarmeryą. 
Opozycya udała się po demonstracyi przed par­
lamentem do sali posiedzeń, gdzie Justh odczy­
tał proklamacyę do narodu. W Izbie posłów 
przyszło do wielkich skandalów. 
Prezydent Tisza groził przywołaniem straży 
parlamentarnej. Opozycya woła do Tiszy: 
„Złodziej!" Tisza wezwał straż, która zja­
wiła się w sali. Gdy poseł Hedervary ob­
rzucił obelgami straż parlamentarną, jeden ka­
pitan doby! szabli i zranił go w gło- 
w ę. Powstała ogromna wrzawa. Partya pracy 
opuściła salę. Po przerwie zarządził Tisza, aby 
straż usunęła szereg posłów opozycyjnych z sa­
li. Partya pracy zjawiła się ponownie w sali. 
Tisza otworzył posiedzenie. Członkowie opozy- 
cyi, opuszczając salę, wołali: Złodzieje! Morder­
cy! Lukacs oświadczył, że rząd podał się do 
dymisyi i że w tej sprawie wyjeżdża do Wie­
dnia.

PRUSY I NIEMCE. We czwartek, dnia 3. 
b. m. odbyły się wybory posłów do Sejmu pru­
skiego. Wybrano 147 konserwatystów, 53 wol­
nych konserwatystów, 73 narodowych libera­
łów, 37 z partyi ludowej, 103 centrowców, 12 
Polaków, 10 socyalistów, 2 Duńczyków, je­
dnego niemiecko-spolecznego. Konserwatyści 
stracili 5, wolni konserwatyści 7 mandatów, na- 
rodowo-liberalni zyskali 7 mandatów, ludowcy 
jeden, centrum jeden, Polacy stracili 2 manda­
ty, socyaliści zyskali 4, bezpartyjni 1.

ROSYA. Na posiedzeniu Dumy w ciągu 
rozpraw nad budżetem ministerstwa spraw we­
wnętrznych zabrał głos poseł ks. Maciejewicz, 
który wskazywał na represye, jakim wbrew 
prawu, podlegają katolickie procesye ducho­
wne, oraz budowa nowych kościołów i żądał 
w celu przywrócenia normalnych stosunków 
zmiany ustawy o wyznaniach obcych, reformy 
oddziału wyznań obcych, ułatwienia stosunków 
biskupów z głową Kościoła w Rzymie w spra­
wach duchownych, przywrócenia zniesionych 
przez rząd dyecezyj, prawa zakładania towa­
rzystw i związków religijnych, otwierania szkół 
parafialnych, oraz zniesienia represyj w spra­
wie organizowania procesyj i ograniczeń, połą­
czonych z należeniem do katolicyzmu.

— Duma ukończyła dyskusyę nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych i u- 
chwaliła 164 przeciw 117 głosom porządek 
dzienny październikowców, którzy protestują 
przeciw postanowieniom wyjątkowym, samo­
woli władz i popieraniu sporów narodowościo­
wych. Ministerstwu zarzucono, iż podkopuje 
poszanowanie ludu dla ustaw i władzy państwo­
wej i podnieca usposobienie opozycyjne w kra­
ju. — W końcu formuła ta domaga się najszyb­

szego przeprowadzenia rozległych reform. 37 
posłów wstrzymało się od głosowania.

SSÄgSFEy:*-? '' íEÍ
Przypominamy

wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­
cze św. Jozefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23

przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga.
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Nidecki, proboszcz w Wielkich Górkach, otrzy­
mał prezentę na probostwo w Zarzeczu; ks. 
Wiktor Kubaczka, administrator w Zabrzegu, 
został przeniesiony jako wikary do Kamienicy.

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików” odbędzie się w niedzielę, dnia 8. 
czerwca po południu w Jasienicy.

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików” odbędzie się w niedzielę, dnia 8. 
czerwca b. r. o godz. 3. po południu w gospodzie 
p. Rudolfa Kołaczka w Zebrzydowicach.

Sztuka kościelna na Śląsku. Akad.* artysta- 
malarz p. Józef Hübsch z Pragi jest wła­
śnie zajęty artystycznem ozdobieniem nowego 
wielkiego gotyckiego kościoła parafialnego w 
Orłowej na Śląsku. Na upiększenie kościoła te­
go złoży się wiele wielkich obrazów ściennych 
(cykl obrazów z życia Najśw. Maryi Panny) i 
liczne malowidła dekoracyjne i ornamentalne. 
Każdy może oglądnąć sobie tę prawdziwie ar­
tystyczną pracę kościelną. Wspomniany arty- 
sta-malarz jest gotów w przyszłym roku wyma­
lować fachowo i artystycznie jeden kościół na 
Śląsku tylko za zwrotem kosztów. Piśmienne 
zgłoszenia należy posyłać wprost na ręce p. 
Hiibscha do Orłowei do kościoła.

Z służby pocztowej. Starszy dyrektor po­
cztowy dla Śląska zamianował absolwenta 
gimnazyum B z o n k a i absolwenta szkoły re­
alnej Jana Klotz manna praktykantami 
pocztowymi przy urzędzie pocztowym w Biel­
sku 1, względnie w Cieszynie 1.

Nowy urząd pocztowy został otwarty z d. 
1. czerwca b. r. w Drogomyślu. Okręg po­
cztowy nowego urzędu tworzą gminy: Drogo­
myśl i Ochaby. Dla miejscowości: Małe i Wiel­
kie Ochaby został ustanowiony listonosz, który 
będzie pełnił służbę codziennie.

W Banku Cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca maja 152 stron 
na oszczędności 71.534 K 98 h, a wyjęło 42.129 
K 89 h. Stan wkładek oszczędności wynosił 
z końcem maja 809.480 K 36 h i 44.658 K 53 h 
udziałów, razem 854.138 K 89 h. Bank płaci za 
wkładki oszczędności 4 i pół procent.

Dobra ziemskie w Końskiej w rękach rol­
ników polskich. Dobra ziemskie w Końskiej, na­
leżące dawniej do Grohmanna, które zakupił 
czeski bank rolniczy, przeszły w poniedziałek 
dnia 2. b. m. na własność „Cieszyńskiej spółki 
rolniczej".Dobro to obejmuje dwór z zabudowa­
niami gospodarczemi, 952 morgi gruntu, w tem 
401 morgów lasu i lesiska. Całą posiadłość wraz 
z inwentarzem zakupiła „Cieszyńska spółka 
rolnicza za kwotę 750.000 K.

Na „Internat im. bi. Melchiora Grodziec- 
kiego” złożyli: K. H. 2 K; kilka parafian frysz- 
tackich 21 K; p. Andrzej Faruga w Drogomy­
ślu 5 K; składka z parafii Grodziec (przesłał 
przew. ks. Jan Kopeć, wikary) 12 K; składka 
na weselu p. Jana Pobudy z p. Anną Żebrokó- 
wną w Dębowcu 6 K 10 h; p. Józef Szlachta w 
Pastwiskach 4 K; p. Paweł Macura w Górnym 
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Żukowie 3 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K; p. 
Franciszka Iskierka w Cieszynie 10 K. — Za 
wszystkie datki składa szczerą podziękę i o 
dalsze ofiary prosi Wydział „O piek i".

Jakich to ludzi goszczą biskupi? Jeden 
z księży-proboszczów przysłał do „Bielitz-Bia- 
laer Volksblatt", katolickiego czasopisma, wy­
chodzącego w Bielsku, list w następującej spra­
wie, której sam był naocznym świadkiem. Przed 
2—3 tygodniami dwóch panów — między nimi 
poseł Josephy z Bielska — odprowadzało 
na dworzec jakiegoś trzeciego mężczyznę, któ­
ry pociągiem wieczornym o godz. 6. odjeżdżał 
z Bielska w stronę Dziedzic. Panowie ci prowa­
dzili obok wagonu głośną rozmowę tak, iż inni 
podróżni mimowoli wszystko słyszeli. Z roz­
mowy wynikało, że ów trzeci pan jedzie na ja­
kąś ucztę do biskupa. Przy pożegnaniu poseł 
Josephy rzucił kiepski żart co dobłogosła- 
wieństwa biskupiego, a jego towarzysz 
wołał do odjeżdżającego: „Przy uczcie bisku­
piej jest zawsze dobre jedzenie i picie, biskupi 
bowiem nic innego nie robią". Poseł Josephy 
zaśmiał się serdecznie na to, a pociąg odjechał. 
Słowa te, którym poseł Josephy śmiechem 
przytakiwał, są niesłychaną obrazą katolickich 
biskupów, a nadto bezczelnem kłamstwem.

Z Bogumina-dworca. (Ruch wychodź- 
c ó w.) W miesiącu marcu wyemigrowało przez 
Bogumin 2752 osób; z tego z Węgier przybyło 
2114, a 838 z Austryi, przeważnie z Galicyi. 
Liczba wychodźców przez Dziedzice wynosiła 
126. Powracających wychodźców naliczono 
3936, z tego wracało 2977 do Węgier, 959 do au- 
stryackich krajów koronnych. Polnych robotni­
ków sezonowych — wyłącznie do Niemiec — 
wyjechało przez Bogumin 5223, przez Dziedzice 
2028.

Z Jasienicy. W niedzielę, dnia 8. czerwca 
b. r. po południu o godzinie 2. odbędzie się po­
święcenie nowego krzyża marmurowego przy 
drodze cesarskiej, który został postawiony z 
dobrowolnych składek pracujących robotników 
i robotnic z fabryki. Poświęcenia dokona miej­
scowy ks. proboszcz Ferdynand Herot. Z oka- 
zyi tej rzadkiej uroczystości Grupa miejscowa 
P. Z. z. chrz. rob. weźmie udział w pochodzie 
ze sztandarem do kościoła parafialnego. O go­
dzinie 1. i pół pochód ze sztandarem od związ­
kowego lokalu do kościoła, skąd wyruszy 
wspólna procesya na miejsce poświęcenia, gdzie 
odprawi się litania, następnie powrót do ko­
ścioła na błogosławieństwo; po błogosławień­
stwie powrót ze sztandarem do lokalu związko­
wego. Oprócz tego zarząd miejscowej grupy P. 
Z. z. chrz. rob. w Jasienicy w połączeniu ze 
Związkiem śląskich katolików zwołuje publicz­
ne zgromadzenie w tym samym dniu w gospo­
dzie Fr. W lenera o godz. 5. wieczór. Zarząd 
uprasza usilnie wszystkich członków i przy­
chylnych tej sprawie ludzi, ażeby tak na uro­
czystość poświęcenia krzyża, jak również na 
zgromadzenie jak najliczniej przybyli. — Przy­
pomina się wszystkim członkom, należącym do 
związku, ważność sprawy co do wybrania de­
legata na zjazd do Krakowa i omówienia posta­
wionych żądań. Fr. K.

Z Karwiny. (Z g o n.) Dnia 30. maja zmarła 
w Lobopicach w Czechach p. Barbara Hummel, 
była właścicielka gospody. Zmarła była ogólnie 
znana w miejscu i okolicy.

— (Otwarcie nowej kolei.) Dnia 2. 
czerwca oddano do publicznego użytku nową 
linię krajowej kolei elektrycznej z Karwiny do 
Orłowej. Z Orłowej można wprost jeźdźić do 
Frysztatu.

Z Łazów. (Z g o n.) W środę w nocy zmarł 
w Krakowie akademik Alfons Bajorek, syn tu­
tejszego dyrektora szkoły. Zmarły był wycho­
wankiem polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Z Mnicha. W poniedziałek, 2. b. m. zdarzył 
się w gminie naszej nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padło życie ludzkie. Przy napra­
wie zabudowań gospodarczych chałupnika Her­
mana podkopywano „pilerz" stodoły, by go 
módz podźwignąć i podmurować. Pod nápo­
rem spoczywającego na nim ciężaru runą] fi­
lar na jednego z robotników i przygniótł go ca­
łym swym ciężarem. Nieszczęśliwy, który umarł 
w przeciągu godziny po wypadku, nazywał się 
Józef Kuboszek.

Z Niemieckiej Lutyni. Dzień 17. maja, t. j. 
wtorek zeszłego tygodnia, zgotował nam bardzo 
piękne, niezapomniane chwile z okazyi św. 
bierzmowania. Już na gramcy Niem. Lutyni i 

Dziećmorowic przywi’ali J. Emin. ks. kardynała 
Koppa reprezentanci gminy, poczem ks.-biskup 
w otoczeniu dziarskich jeźdźców z szarfami za­
jechał przed bramę tryumfalna obok apteki, 
gdzie przywitał Go ks. radca H. Dziekan. Wśród 
szpaleru straży pożarnej, weteranów i licznie 
zebranej dziatwy szkolnej udał się ks. Kardynał 
do kościoła. Po mszy. św. udzielał około ko­
ścioła bierzmowania, które przyjęli wierni z ca­
łej parafiii niemiecko-lutyńskiej, dalej z Dzieć­
morowic a nawet 200 z Łazisk (Śląsk pruski), 
razem 1855 osób. Zarówno pięknie ozdobiona 
brama, jako też szpaler naturalnych drzewek 
szpilkowych z flagą na szczycie budziły ogólny 
podziw. Po południu około pół do 3. odjechał 
ks. kardynał przez Zbytki do Rychwałdu w to­
warzystwie duchowieństwa i tutejszej banderyi, 
która odprowadziła Dostojnego Gościa aż do 
granicy Zabłockiej.

Ze Skrzeczonia. W nocy ze środy na 
czwartek (d. 18. maja) wybuchł u p. Jeżyszka, 
przełożonego gminy, pożar, który zniszczył do­
szczętnie dużą stodołę wraz z kilku przybudo- 
waniami. Szkoda jest znaczna, albowiem spło­
nęły także wszystkie maszyny i przyrządy rol­
nicze oraz wozy i kolasa. Dom mieszkalny uda­
ło się uratować. Ogień został według wszelkie­
go prawdopodobieństwa podłożony.

Ze Zabłocia (przy Strumieniu). W sobotę, 
dnia 31. maja wieczorem wracał z gospody Sil- 
bigera w podchmielonym stanie tutejszy chału­
pnik Franciszek Chybiorz. Alkohol sprowadził 
go na tor strumieńskiej kolei lokalnej w czasie 
przejazdu ostatniego pociągu z Chybia, który 
też nań najechał i dotk iwie skaleczył, łamiąc 
mu prawą rękę i nogę. Po udzieleniu nieszczę­
śliwemu pierwszej pomocy lekarskiej wypra­
wiono go wozem do szpitala w Bielsku. W dro­
dze do szpitala wyzionął ducha wskutek od­
niesionych obrażeń wewnętrznych.

Ze Zarzecza. (Przedstawienie ama­
torskie, warcholstwo pana hoper- 
1 e.) W niedzielę, dnia 25. maja odbyło się u nas 
przedstawienie amatorskie, które odegrała tu­
tejsza młodzież. Odegrano dwie sztuki: „Chra­
panie z rozkazu" i „Jeden z nas musi się oże­
nić". W pauzach odśpiewał chór mieszany pod 
batutą p. Palowicza bardzo piękne pieśni ślą­
skie. Czysty zysk przeznaczono na sztandar 
młodzieży. Cieszy to każdego u nas, że mło­
dzież zaczyna się łączyć i myśli już raz na pra­
wdę o założeniu osobnego stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej. Towarzystwo takie, jeżeli 
gdziekolwiek, to u nas ma wielkie znaczenie. 
Młodzież nasza, pracująca poza gminą, przy­
bywając bądź na każdą niedzielę, bądź co 14 
dni, nie mając nigdzie oparcia, oddaje się nie­
potrzebnie pijatyce i nie bardzo ładnym zaba­
wom. Przez założenie stowarzyszenia, które, 
daj Boże, by jak najrychlej się zawiązało, będzie 
miała sposobność do kształcenia się wzajem­
nego, a zabawą będą niewinne gry i śpiewy 
śląskie, ustaną może te nocne hałasy i krzyki, 
na chwałę młodzieży a na pożytek gminie. 
W gminie naszej od dawien dawna jest poste­
runek straży skarbowej. Dotychczas nigdy nie 
pisaliśmy o poszczególnych służbistach, wie­
dząc, że w każdym stanie są ludzie i dobrzy i 
źli. Dziś jednakowoż jesteśmy zmuszeni pu­
blicznie napiętnować postępek jednego z tych 
panów; jest nim p. Schramm, znany pod nazwą 
„hoperle". Pan ten jest „wesoły" i nikt mu tej 
wesołości za złe nie bierze, ale wesołość także 
powinna mieć pewne granice i nie dyskredyto­
wać całego stanu. W ubiegłą sobotę p. „hoper­
le" był tak wesołym, że w swej wesołości mógł 
spowodować wielkie nieszczęście. Jak wiado­
mo, władze dały strażnikom karabiny wojskowe 
i ostre naboje. Otóż p. „hoperle" bawił się na­
bitym karabinem jak dziecko lalką i robił z nim 
komedye, i mimo, że zwracano mu uwagę, nife 
zaprzestał, owszem w przystępie szału czy też 
waryactwa wystrzelił za gospodzką ostrym 
nabojem. Dziwić się należy, że władze jeszcze 
trzymają tego panka w Zarzeczu mimo, że wie­
dzą o różnych jego sprawkach. To bowiem jest 
tylko jednym z setnych jego różnych kawałów, 
ale może być, że po tym ostatnim nabierze wię­
cej rozumu i postara się sam o przeniesienie, 
bo inaczej odkryjemy jeszcze inne niemoralne 
sprawki.

Z Przywoza. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Przesuwacz Jan Spaczek przy kolei 
północnej nieszczęśliwym przypadkiem dostał 

się pod toczący się pociąg, który odciął mu oby­
dwie nogi i rozmiażdżył prawą rękę.

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrej
rży (żyta).................................................... 18.50 K
pszenicy......................................................20.— K
owsa...........................................................18.— K

i kupuje każdą ilość siana.

Ogłoszenia.
Związek katolickiej młodzieży robotniczej w Cie­

szynie urządza w niedzielę, dnia 8. b. m. w parku im. 
A. Sikory wielki festyn, połączony z koncertem kapeli 
górniczej ze Stonawy. W skład programu wchodzi: lo- 
terya fantowa (każdy los wygrywa), koło szczęścia i 
wiele innych niespodzianek. Bufet bogato zaopatrzony 
w wyborne piwo żywieckie i znakomite przekąski. Dla 
amatorów tańca będzie specyalnie do tego urządzone 
koło. W razie niepogody festyn z tym samym progra­
mem odbędzie się dnia 15. czerwca. Szanowni Goście i 
Przyjaciele! Przybądźcie jak najliczniej a z pewnością 
ubawicie się jak najlepiej, o co gorąco prosi Wydział.

Z Bobrku. (Przedstawienie.) Cieszyńskie 
Kółko pedagogiczne urządza z okazyi mającego się za­
wiązać II. Koła Macierzy szkolnej w Bobrku w sobotę, 
dnia 7, czerwca 1913. r. o godz. pół do 7. wieczorem uro­
czysty wieczorek, połączony z tańcami. Na program 
sl< lada się: a) Chór męski i b) 5-aktowego dramatu Ko 
rzeniowskiego »C y g a n i e«. Dramat był grany przed 
tygodniem przez tę samą grupę amatorską w Ropicy i 
cieszył się tam niezwykłem powodzeniem. Na wieczo­
rek zapraszamy uprzejmie wszystkich chętnych.

Stowarzyszenie katolickiej młodzieży w Mazańco- 
wicach urządza w niedzielę, dnia 8. czerwca b. r. wy­
cieczkę do lasku p. Antoniego Gumieskiego. Zbiórka o 
godz. 2. po poł. przy gospodzie p. Antoniego Rozmusa 
skąd wyruszy pochód przy dźwiękach muzyki na miejsce 
wycieczki; wieczorem c godz. 9. powrót do gospody p. 
Ant. Rozmusa, gdzie odbędzie się wieczorek humory­
styczny. Wstęp na wieczoreŁ humorystyczny dla biorą- 
cych udział we wycieczce 20 h. od osoby. W razie niepo­
gody odbędzie się tylko wieczorek humorystyczny. O 
liczne przybycie kolegów i rodaków z miejsca i okolicy, 
iako też bratnie towarzystwa jak najuprzejmiej zaprasza 
Komitet.

Z Mnicha. W niedzielę, dnia 8. czerwca urządza tu­
tejsze Kółko rolnicze w gospodzie p. Maryi Samkowej 
przedstawienie amatorskie, na którem zostaną odegrane 
dwie sztuki p. t. »Chłopi arystokraci« i »Jeden z nas mu­
si się ożenić«. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. 80 h, III. 
60 h, dalsze po 40 h, stojące 20 b. Początek o godz. 7. 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa taneczna. Zarząd 
Kółka rolniczego uprasza o jak najlicznieszy udział.

Z Piersca. Stowarzyszenie Icatol. młodzieży - Pier- 
sca urządza dnia 8. czerwca na łące p. Kałuży w Kowa­
lach wycieczkę. Początek o 2. godz. po południu. Przy­
grywać będzie miejscowa kapela. Na miejscu wycieczki 
Towarzystwo urządza różne gry, n. p. loteryę fantowa, 
koło szczęścia, pocztę amora, konkurs piękności i brzy­
doty. Wstęp na miejsce wycieczki 40 h. Po wyi teczce 
pochód do lokalu p. Ant. Kokotkowej, gdzie się odbędzie 
zabawa taneczna. W razie mepogody odbędzie się wy­
cieczka w przyszłą pogodną niedzielę. Kochani rodacy! 
Okażcie swą przychylność dla młodzieży i zachęćcie ją 
do dalszej pracy na polu religijno-narodowem.

W y d z i ał.
Ze Skoczowa. Związek chrześcijańskich robotni­

ków w Skoczowie urządza w niedzielę, dnia 8. czerwca 
1913 po południu o godz. 4. w lokalu u p. Inocbowskiej 
zgromadzenie, na które członków jako też i nie- 
członków zaprasza. Wydział.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Napad bandycki. W lesie koło Lgoty koło 

Jaworzna dokonano napadu bandyckiego na 
kasyera kopalni Sierszeńskich Leona Śliwiń­
skiego w chwili, kiedy wiózł 6700 koron na wy­
płaty dla prowizyonistów kasy brackiej. Bandy­
ci mieli poczernione sadzą twarze, a jeden prze­
wiązaną twarz chustką. Wymierzywszy brau- 
ningi, zatrzymali jadących, ubezwładnili woźni­
cę i kasyera, wyrzucili ich z bryczki, sami do 
niej wsiedli, odebrawszy pieniądze i szvbko od­
jechali. Poszukiwania żandarmeryi na razie po­
zostały bez rezultatu. Jest prawdopodobne, że 
byli to bandyci z Królestwa i natychmiast po 
rabunku schronili się za kordon.

Linia Hamburg-Ameryka utrzymuje głównie na li­
niach Hamburg—Nowy Jork, Hamburg—Filadelfia i 
Hamburg—Boston regularny ruch osobowy na swych 
olbrzymich parowcach. Towarzystwo wydaje przy za- 
kupnie kart okrętowych także bilety kolejowe do 
wszystkich miast Ameryki i Kanady i utrzymuje tygo­
dniowy ruch osobowy na doskonałych parowcach wprost 
do Kanady.

Chatupa drewniana
z 3 morgami dobrego pola, blizko Jabłonkowa, 
jest zaraz do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli Paw. Kopecki, garncarz w Jabłonkowie.
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Z konikiem 
mydto liliowe 

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Koriandolfé

i wszystkie 
artykuły ; 
potrzebne na

Zabawy letnie
Edw. Feitzinger 

skład papieru
CÍ8SZy.*^, Wyzsza brama 10.

.W Kuźnia "WS 
na korzystnem, licznie zwiedzanem miejscu, 
jest natychmiast do wynajęcia. Także dla koło­
dzieja byłaby na tern samem miejscu ubikacya. 
Wiadomość u M. Freuda, handel drzewem, 

Brenna.

NOVA POTA

Deníusía Eruk Berg
w hotelu „pod Jeleniem*' we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
zlocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

Cenniki i J 

kosztorysy za 
darmo.

Ualone poiiw 
do rezerwuarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
U Opavy...........

~ obcas
gumowy

Zaćmiewa wszelkie inne

Trwalszy od skćrij. - Elashjcznij. — Ghroni nerwy 
i szpik kości pacierowej.

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI. aaaaaaaaaaa

Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza 

LUDWIK LONDZIN, 
wyrób druciannych siatek

■ ■—= w Dziedzicach.
Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone.

flfl 1R7R I Wszędzie wypróbowane sławne I ulubione środki domowe. 
UU 1010* Przy większych zamówieniach znacznie niższe ceny

Aptekarza fl. Thierrifego balsam 
jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą jako 

marką ochronną. — Prawnie ochronione.
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i odsprzedaż in­
nego balsamu z innemi łudzącemi markami ścigane 
będzie w drodze karno-sądowej i dotkliwie karane. — 

O powszechnie znanym najlepszym 
skutku przy wszystkich choi obach 
organów oddechowych, przy ka­
szlu, plwocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, cho­
robach płucnych, szczególnie przy 
influencyi, chorobach żołądka, za­
paleniach wątroby i śledziony, 
przy braku apetytu, złem trawie­
niu, zatwardze­

niu, przy bolach 
zębów i choro­
bach ustnych, 
rwaniu w sta­
wach, oparzeli- 
nach, wyrzutach 
i t. d. 12 ma­
łych lub 6 po­

dwójnych flasz, lub 1 wielka spec, flaszka fam. K 5.60. 
Aptekarza A. Thierry-ego i jedynie prawdziwa maść 
centyfoliowa niezawodnie o najlepszym skutku przy 
ranach, choćby jak najbardziej zastarzałych wrzo­
dach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, karbum- 
kulach, chorych palcach itd., usuwa wszelkie obce 
ciała, które dostaną się wewnątrz ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye. Leczy nawet 
najbardziej zastarzałe rany itd. 2 puszki kosztują 3.60. 
Źródło takupna: Apteka pod Aniołem Stróżem

A. THIERRY-EGO w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać we wszystkich większych aptekach. 

Hurtownie u medycynalnych droguerystów.
Składy w Cieszynie: aptekarz Edward Raschka i 

aptekarz Karol Turek.

Mein echter Baisan 
m ów à.
JLTVwrrj in Prigrwh 
la tťtáirfawtmu •

□□□□□□□□□□□□□□□□□D

□□□□□□□□□□□□□□□□□D
urzędowe w środy i nie- 
od godz. 9. do 12. rano.

Godziny 
dziele

filia Banku nlnifflia
w Karwinie

w domu p. Kalisza, naprzeciw gospody Griltnero
daje od wkładek oszczędności

W î 3 O
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Najlepsze czeskie źródło zakupna! *J~g Q jQ pjOFZG ’ 

szare, dobro, skubane 1 łg 2 A' ; 
lepsze 2 K 40 A; półblale pierwszej 
Jakości 2 X 80 k , biało 4 K; biało, 
puohcwate 8 A* 10 A; najlepsze} Ja- 
keśoi, śnieżnobiałe, skubane 6 A 40 A, 
■ K', szary pach 1 6 A, 7 A ; deli­
katny biały 10 AT; najlepszy puch 

piersiowy 12 X.
Iny odbiorze 5 opłatnle.

Gotowe pierzyny
a gęstego, czerwonego, błękitnego, białego lub iolrego nanKingii l sztuka 
180 cm długa, 120 cm szeroka, razem z dwoma poduszkami, kaida dłu­
gości BO Cm, * szerokości 60 cm, napełnione Świełem, szarem, bardzo 
trwałem, puchowatem pierzem 16 A, poi puchem 20 A, puchem 24 K. 
Pejedyńoze sztuki 10 X, 12 a, 14 A', 16 A ; poduszki S Kt 3 A'50 A, 4 JT, 
sztuki 200 cm długie, 140 cm szerokie 13 X. 14 Af 70 A, 17 X 60 A, 
21 K i poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 X 50 A, 5 X 20 h, 5 X 70 A. 
POdplerzyny 1 mocnego, kratkowanego gradia, ISO cm długie, 116 cm 
szerokie 13 K 80 A, 14 X 80 A. — Rozsyłka za pobraniem pocztowe», 
począwszy od 12 K «płatnie. Zamiana lub zwrót za opłatą dozwolony. Za 

nieodpowiednie pieniądze na powrót.

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.
Wyczerpujący oernlk darmo I npłatcle.

3814
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il Każda matka
powinna wziąć pod rozwagę, że leguminy, jak 
Strudel, kluski, ciasta, torty, kołacze, pudyngi, 
babki, pączki, makarony, omlety, naleśniki, pa- 
latszynki, rogaliki, placki i t. d. w wielu wypad­
kach, szczególnie dla dzieci, należy przedkła­
dać nad mięsne lub mieszane potrawy, jeżeli 

sporządza się je z dodatkiem

Dr. ~ " proszku do pieczenia po 12 fi. 
bo tylko wtenczas są nie tylko pożywne, 
lecz także łatwo strawne, czego szczegól­
nie znów dla dzieci nie można dosyć wysoko 
ocenić. Róbcie więc dla Waszych dzieci dużo 
takich legumin z dr. Oetkera proszkiem do pie­
czenia, który wszędzie jest do nabycia wraz 
z receptami po milionkroć wypróbowanemi.

ZDROWE, POŻYWNE, TANIE.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg- -Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawic 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kilrntneistrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Aby nasze wyborne zegarki kieszonkowe 
wszędzie zaprowadzić, rozdajemy podług 
jednego sposobu 5000 zegarków darmo. 
Przyślijcie wasz dokładny adres tylko 

na karcie korespondencyjnej do

Kto eliee*.’

UHRENFABRIK JAK. KÖNIG, WIEN, III-2, Postamt 45, 
' Fach 276.

K ADWOKAT S

i J. U. Dr. Biali |
® przeniósł kancelaryę do 83
1 MF* SKOCZOWA | 
H (dom P. Prolila). 13
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Do wynajęcia
pomieszkanie wraz z ubikacyami, zdatnemi do założenia 
rzemiosła stolarza, kołodzieja, kowala lub ślusarza. — 
Bliższej wiadomości udzieli Józef Santarius, młynarz 

w Podoborze, p, Kocobędz.

Natychmiast przyjmie firma 
FRYDERYK BĚHAL, CIESZYN, ulica Bielska 

robotnika trzeźwego, 
w wieku od 17. do 21. roku życia na warunkach przy­

stępnych. Robota lekka, sklepowa.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

řBank Cieszyński Kredylowif
-w-
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

w domu I)ziedzietyvrii im i-jLXti ur. -4t
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
== i płaci od nich

Czeki pocztowe na żądanie. i Ol
2 |O

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe na żądanie

Światową sławę

znany i
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KRYNICA
Stacya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze:

Stacya kolei: Krynica. 
Z Krakowa 5% godzin. 

Ze Lwowa 10 godzin. 
Z Warszawy 17 godzin.

Poczta: trzy razy dziennie. 
Urząd telegraficzny i tele­

foniczny w miejscu.

18.000 
podziękowań od 

uzdrowionych

W Karpatach 600 m. n. p. m.
Zdroje: »Zdrój główny«, »Słotwinka«, »Józefa« i »Karola« bardzo silnej szczawy, wapienno i magnezyowo 
żelazistej. 2. Kąpiele mineralne, baidzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 
1912. wydano 9400 1.). Wskazania lecznicze: Niedokrewność, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły 
nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych i t. d. 3. Kąpiele borowinowe: (w r. 1912. wydano 
24.403) we wszystkich chorobach kobiecych, przy reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wą­
troby itd. 4. Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty dra Ebersa. 5. Kąpiele rzeczne, 
parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 6. Leczenie radiogenowe. 7. Leczenie terenowe. 8. Klimat 
wzmacniający podalpejski. 9. Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 10. Kefir, żętyca i mleko 
sterylizowane. 11. Zakład dyetyczny i gimnastyka lecznicza. 12. Apteka. Lekarz zakładowy dr. Antoni 
Biesiadzki, nadto 18 lekarzy wolno-praktykujących: dr. Aronsohn, dr. Aschkenazy, dr. Better, dr. Cercha, 
dr. Ciechański, dr. Chania, dr. Dębicki, dr. Felauer, dr. Flaschen, dr. Kmietowicz, dr. Kopf, dr. Lewicki, dr. 
Mayer, dr. Pruszyński, dr. Skórczewski, dr. Wąsowicz, dr. Wespański, dr. Zarzycki. — Mieszkania: przeszło 
1700 pokoi z komfortem urządzonych od 1 K 20 h wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek, restau- 
racye, pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew, muzyka zdrojowa (dyrektor A. 
Wroński). Teatr lwowski, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociąg wody źródlanej słodkiej, z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1912. 9927 osób. Sezon od 15. maja 
do 10. października. W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15%, zaś w mie­
siącu wrześniu o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Generalne zastępstwo 
sprzedaży wód miner, a składnica hurtowa i drobiazgowa kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk we Lwowie.

saHaaHasHKrassaEnærasaEHaaassBEEaasEaan

uzyskał w krótkim czasie

wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

MF~ skutek nadzwyczajny.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichłomenłolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

===== UWAGA: —■
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

1.200 g 
atestów (poświadczeń) g 

lekarskich.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

 masło deserowe 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturzc 
targu. Związek rozporządza prudukcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Ogniotrwały PAPIER na dachy, 
CEMENT, SALETRA CHILIJSKA 

najtańsza i najlepsza

u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie.
Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sprkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
■o

Roi ni> W Cieszynie, środa, dnia II. czerwca 1913, Nr. 46

Mfc' o dMM aa „Opiekę nad kształcąca si; nWrótg katolicka im. błai. Melchiora Orodzieckiego" w Cieszynie. Ti,

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*; w Boguminie (dwo­

rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
R dakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie,eul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

’ Za ogłoszenia
płaci się 0 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razoweni umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

Bez przesyłki 
całorocznie 
półrocze- 
kwartał-

7 K — h 
3 „ 50 „ 
1 75 „

pocztc’-rej:
t> C i 

• 3 „ —

Położenie na Bałkanie.
Wiadomości o stanie sprawy bałkańskiej 

są tak sprzeczne, że można w nich znaleźć 
wszystko od pewnej wojny aż do pewnego po­
koju. »Lidové Noviny« donoszą z Belgradu jako 
rzecz pewną, że Bułgarya zgodziła się już na re- 
wizyę traktatu i że wszelkie niebezpieczeństwo 
minęło. Z Zagrzebia znów donoszą, że sytuacya 
jest nader poważna i Serbia przygotowuje do 
Bułgaryi ultimatum. Przez Serajewo dono­
szą przeciwnie, że król Ferdynand stanowczo 
się wojnie sprzeciwia i że układ jest w toku. 
Wreszcie z Londynu donoszą, że usposobienie 
jest tam nawskróś pesymistyczne, co objawiło 
się także wielkiem zaniepokojeniem na giełdzie. 
Bułgarski gabinet, powiadają, ustępuje dlatego, 
że armia wzięła górę i prze do wojny z Serbią.

O statut albański.
»Wiener Allgemeine Zeitung« donosi: Na 

ostatniem posiedzeniu konferencyi ambasado­
rów nie doszło do zgody co do statutu dla Alba­
nii, bo substrat, przedłożony przez Austro-Wę- 
gry, nie znalazł łaski w oczach Francyi, która 
domaga się prowizorycznego zarządu przez 
międzynarodową komisyę, a to ze względu, że, 
jak twierdzi, kraj nie jest jeszcze dostatecznie 
znanym.

Austro-Węgry i Włochy, powiada »Wiener 
Allgeme ne Zeitung«, nie mogą się na to zgo­
dzić, a to z następujących powodów W intere­
sie AlbanL leży ustalenie stosunków. Austro- 
Węgry i Włochy są bardzo interesowane w pa- 
cyiikacyi Albanii, zaś utworzenie definitywne­
go statutu jest warunkiem wstępnym dla zapro­
wadzenia trwałego spokoju. Twierdzenie, jako­
by Albania nie była krajem znanym, do Austro- 
Węgier i Włoch wcale nie ma zastosowania, bo 
tu i tam znają albańskie stosunki aż do najmniej­
szych szczegółów. Jeżeli, mimo tego, jedno albo 
drugie mocarstwo domaga się prowizoryum, to 

wywołuje to wrażenie, że cel tego jest inny, i że 
zgoła nie idzie tu o ustalenie stosunków w Al­
banii. Wszystkie te powody skłaniają Austro- 
Węgry i Wiochy do stanowczego 
oświadczenia się przeciw prowi­
zoryum i domagania się bezzwło­
cznego uchwalenia statutu.

Biuro Reutera dowiaduje się, że przedmio­
tem onegdajszego posiedzenia ambasadorów 
była sprawa ustalenia granic Albanii. Do po­
szczególnych rządów wysłano telegramy, do­
tyczące rozmaitych szczegółów, jednakże dotąd 
nie zapadła uchwała. Obradowano także nad 
zamianowaniem międż ynarodowej komisyi, któ- 
raby wytknęła granice północnej i północno- 
wschodniej Albanii w mvśl uchwały mocarstw. 
I w tej sprawie także uchwały nie powzięto.

Pobieżnie omawiano też kwestyę, jak nale­
ży wobec Serbii formalnie uzasadnić stanowisko 
mocarstw, że Serbia ma otrzymać gospodarczy 
przystęp do morza Adryatyckiego.

Konferencya ambasadorów przystąpi w po­
niedziałek do sprawy wytknięcia południowych 
granic Albanii.

Sprawy bałkańskie.
»Matin« donosi z Sofii: Sytuacya jest bar­

dzo poważna. Rosya stawia Bułgaryi 
w sprawie serb iej żądania, któ­
rych gabinet, ze względu na usposobienie, pa­
nujące wśród ludności, nie mógł spełnić. — Nie 
chcąc się jednak wprost sprzeci­
wić żądaniom Rosyi, gabinet po­
dał się do dymisyi.
Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi a Rosya.

Utworzenie nowego gabinetu natrafia na 
bardzo wielkie trudności. Przesilenie zaostrza 
się jeszcze bardziej przez to, że poseł rosyjski 
udziela rad w takim tonie, jak gdyby Buł­
garya stała pod protektoratem Ro­
syi. Danew jest w zupełności pod 

wpływem rosyjskim i ciągle konferuie 
z posłem rosyjskim Nechludowem.

Stanowisko Rosyi.
»Times« donosi, że rząd rosyjski tah w Zo­

fii, jak i w Belgradzie wyraźnie zaznaczył, że 
Rosya nie pozostałaby biernym widzem przy 
ewentualnej walce między Bułgaryą a Serbią. 
Rosya rezerwuje sobie swobodę działania, a od­
powiedzialnymi będą ci, którzy nie chcą wy­
czerpać wszystkich środków dyplomatycznych. 
Rosya żąda, aby oba państwa dwie trzecie czę­
ści swej armii zdemobilizowały, a równocześnie, 
aby obaj prezydenci gabinetu starali się dojść 
do zgody. Rosya uważa wybór Salonik za miej­
sce konferencyi za najodpowiedniejszy. W za­
sadzie Bułgarya ma słuszność, ale moralny 
wzgląd domaga się, aby się zgodziła na mudyfi- 
kacyę traktatu.

Wyspy Egejskie.
Biuro Reutera donosi, że na czwartkowem 

posiedzeniu konferencyi ambasadorów w Lon­
dynie, które trwało 2 i pół godziny, zajmowano 
się sprawą wysp tureckich na morzu Egejskiem, 
których żąda Grecya. Większość wysp przy­
znano Grecyi, oprócz wysp Imbros i Tenedos, 
znajdujących się u wejścia do Dardanelow, któ­
re pozostaną prj;y Tv’-cyi Wyspę Thasos otrzy­
ma Bułgarya. Wyspy, zajęte przez Włochów, 
otrzymać ma Turcya z powrotem; niektóre 
z nich przejdą pod panowanie greckie.

mmmm w w wmi

Jeszcze raz sprawa zdrajcy Redlą.
Odpowiedź ministra obrony krajowej w parla­

mencie.
Na czwartkowem posiedzeniu Izby posłów 

minister obrony krajowej Georgi odpowie­
dział na wszystkie interpelacye, wniesione 
w sprawie Redlą.

Ks. Oskar Zawisza.

Kaplica OpatrzMści Boskiej w
(Z okazyi 50-letniego jubileuszu.) (C. d.)

Szlachectwo rodu ustąpiło szlachectwu 
serca. Takiem odznaczył się przedewszystkiem 
Szymon Gojny, chałupnik z Koniakowa nr. 33. 
Staruszek ten, licząc 103 lat, postanowił r. 1820. 
wybudować w swej wiosce rodzinnej kaplicę 
„na pożytek i zbawienie mieszkańców wioski 
Koniakowa i okolicy, z których znaczna część 
z powodu tak wielkiej odległości kościoła pa- 
rafulnego w Cierlicku i kościołów w Cieszynie, 
jak nieustannej pracy około gospodarstwa, czę­
stej niepogody i złych dróg nie uczęszcza na na- 
b żeństwa tak, iż duch pobożności i gorliwości 
chrześcijańskiej coraz więcej zanika, zwłaszcza 
u młodzieży, która po największej części aż do 
10. roku życia wcale żadnego nie zna kościoła 
i nabożeństwa. By zatem współobywatele moi 
swym obowiązkom wobec duszy łatwiej zado- 
syćuczynić mogli i tern pewniej cel wieczny 
osiągli, chcę wybudować kaplicę, w której 
wszyscy katolicy z Koniakowa mogliby się po­
mieścić, wybudowaną z twardego trwałego ma- 
teryału, opatrzoną we wieżę z dzwonem. Na 
ten cel przeznaczam z majątku mego 200 fl. wal. 
wied., a dalsze 2000 fl. z tern przeznaczeniem, 

by z odsetek tego kapitału zostały pokryte ko­
szta nabożeństw, które mają w tej kaplicy być 
odprawiane przez księży cieszyńskich co trze­
cią niedzielę (suma z kazaniem), dalej w dzień

Jana Nepomuci iego i św. Franciszka Sera­
fickiego.”

Przeprowadzenie tego szlachetnego za­
miaru zostało niestety uniemożliwione nie tyle 
z powodu protestu urzędu parafialnego w Cier­
licku, jak więcej z powodu wielostronnej i ucią­
żliwej pracy duszpasterskiej kleru cieszyńskie­
go, który wspomnianych nowych obowiązków 
przyją* nie chciał, ale najwięcej z powodu zbyt 
szczupłego kapitału, a to tern bardziej, iż po­
wszechne wtenczas zniesienie waluty wiedeń­
skiej a zaprowadzenie waluty konwencyjnej 
byłoby kapitał jeszcze bardziej uszczupliło.

Szymon Gojny, zmuszony temi przykrenii 
okolicznościami, odstąpił od swego zamiaru, 
rozdał swój znaczny majątek na różne cele do­
broczynne i umarł 20. lutego 1826 w 109. roku 
życia swego.

Odtąd upłynęło wiele lat, generacya ów­
czesna wymarła, ale myśl wybudowania kapli­
cy w Koniakowie przechodziła z pokolenia na 
pokolenie. Podjął ją po raz drugi ks. Józef Po- 
tiorek i jego brat ks. Andrzej Potiorek.

Ks. Józef Potiorek, urodzony 1 marca 1798. 
r. w Koniakowie, jako syn Jana Potiorka, cha­

łupnika w Koniakowie nr. 14 i żony jego Ma- 
ryanny z rodziny Filipów, odznaczał się już 
w pierwszych latach młodości pobożnością i 
szczególnem dla rodzinnej swej wioski przywią­
zaniem. Po świetnie ukończonych studyach 
gimnazyalnych w Cieszynie i teologicznych 
w Ołomuńcu, został wyświęcony na kapłana 
6. lipca 1823, bvł następnie wikarym w Zebrzy­
dowicach (1823—1828), w Karwinie (1828 do 
1829), ołtarzystą przy szpitalnym kościółku 
w Cieszynie (1829—1845), duszpasterzem 
w Pruchnej (1852); odtąd żył na emeryturze 
w Cieszynie, gdzie zmarł 9. maja 1877. r. Nie­
mniej szlachetnym był brat jego ks. Andrzej Po­
tiorek, urodzony 14. listopada 1789., który wy­
święcony na kapłana, był przez długie lata 
(1814—1830) katechetą przy szkole głównej 
w Cieszynie, następnie dyrektorem tej szkoły, 
(1831—1848), „która za jego zasługą została 
rozszerzona i tak świetnego doznała rozwoju, 
iż się liczba uczniów podwoiła". Oprócz tego 
był duchownym w klasztorze i szpitalu Elżbie­
tanek (1819—1851) i około rozwoju tego klasz­
toru wielkie położył zasługi. R. 1832. przepro­
wadził bowiem kosztem 1800 fl. zupełne prze­
budowanie klasztoru i wybudowanie pierwsze­
go piętra, r. 1836. wybudowanie drugiego pię­
tra kosztem 1450 fl. i t. d. Ten zasłużony ka­
płan, którego mię do dziś dnia w Cieszynie i

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Minister zapewnił, że jest to zdarzenie naj­
smutniejsze podczas całej jego służby wojsko­
wej i że najchęlniejby chciał zasłonę rzucić na 
te wszystkie haniebne czyny Redlą, dla których 
napiętnowania brak mu słów. Mimo to Izba mo­
że być pewną, że z całą otwartością wszystko 
przedstawi, gdyż pojmuje wielkie rozdrażnienie, 
jakie ta sprawa wywołała wśród ludności i znaj­
duje też żądanie wyjaśnienia za usprawiedliwio­
ne. Dodał jednak, że wiele szczegółów, ogłoszo­
nych przez dzienniki w tej sprawie, nie było 
prawdziwymi.

Redl przyznał się wobec komisyi wojskowej 
do szpiegostwa, dodając, że dopiero w ostatnich 
latach uprawił szpiegostwo, lecz zaprzeczył 
stanowczo, jakoby miał wspólników.

Z wszystkich danych, które dotychczas 
śledztwo wydało, wynika, że początki szpiego­
stwa Redlą sięgają do marca 1912 roku. Należy 
stwierdzić z ubolewaniem, że istotnie sprzedał 
kilka instrukcyj ogólnej treści, tyczących się 
mobilizacyi, agentom obcych mocarstw.

Należy jednak stwierdzić, że szczegółowe 
przygotowania wojenne ostatnich czasów, jak 
n, p. wypracowania marszów, nie mogły być 
przez niego zdradzone, bo były wogóle dla niego 
niedostępne.

Minister zaprzecza, aby działalność szpie­
gowska Redlą trwała kilka lat. Również pogło­
ski o skompromitowaniu wyższych oficerów i 
pewnej kobiety okazały się fałszywemi. Si y- 
czność. Redlą z konsulem rosyjskim w Pradze 
niczem nie została dowiedzioną. Wszystkie po­
głoski, jakoby Redl zdradził tajemnice państwa 
niemieckiego, są fałszywe, tak samo twierdze­
nia dzienników, że był wysłany do rokowania 
z niemieckim sztabem generalnym.

Wkońcu minister ponownie oświadczył, iż 
nie stwierdzono istnienia współwinnych i wy­
raził zapatrywanie, że przez haniebny postępek 
jednostek nie może spaść cień na słynną i świe­
tną armię austryacką, która może się wykazać 
bohaterskimi i najgłośniejszymi czynami w hi­
storyk Odpowiedź min. Georgi'ego w sprawie 
Redlą nie zadowoliła parlamentu; gdy po mo­
wie ministra postawił poseł Nemec wniosek 
o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią ministra, 
wniosek ten odrzucono bardzo słabą większo­
ścią głosów, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego i dalszej dýskusyi nad planem finan­
sowym.
Do jakiej narodowości przyznawał się Redl?

Jedno z pism lwowskich donosi na podsta­
wie dokładnych informacyi, iż prasa niemiecka, 

okolicy jest znane, umarł 8. listopada 1854 
w klasztorze Elżbietanek w Cieszynie.

Bracia Potiorkowie wiele pracowali dla 
chwały Bożej i dobra ludzkości; najwspanial- 
szem atoli dziełem ich jest wybudowanie ka­
plicy w Koniakowie. Pierwotnym zamiarem ks. 
Józefa Potiorka było odłączenie Koniakowa od 
parafii cierlickiej i utworzenie osobnej parafii 
w Koniakowie; chciał zatem wystawić obok 
kościółka jednopiętrowy budynek, w którym 
umieszczone miało być na dole przytulisko dla 
chorych i starców z Koniakowa, a na piętrze 
mieszkanie dla duszpasterza. W tym celu ofia­
rował na budowę kościoła i plebanii 6400 fl., 
na utrzymanie kapłana 7600 fi. wal. konw., pod­
czas gdy brat Andrzej złożył 1000 fl.

Ale i tym razem nie przyszło do wykonania 
planu, rząd krajowy w Opawie odmówił bo­
wiem pozwolenia, zaznaczając w swym dopisie, 
że kapitał jest tak szczupły, iż podwójny byłby 
ledwie wystarczający. Ponieważ też mieszkań­
cy Koniakowa, przeważnie mali chałupnicy, 
mimo swej ofiarności kapitału tego uzupełnić 
nie zdołali, fundator zaś sam więcej ofiarować 
nie mógł ani też postanowienia swego zmienić 
nie chciał, przeto myśl ta po raz drugi inusiała 
upaść, a to tern więcej, że ściąganie 16 prywat­
nych obligacyi, w których kapitał był złożony, 
byłoby znaczną część pieniędzy pochłonęło. 
Dodać tu należy, że główny spadkobierca po 
ś. p. ks. Andrzeju Potiorku, klasztor Elżbieta­
nek w Cieszynie, pieniędzy przeznaczonych na 
budowę kaplicy w Koniakowie wypłacić nie 
chciał, owszem wytoczył proces, po ukończeniu 
którego Koniaków otrzymał zaledwie połowę 
pierwotnego kapitału, t. j. 500 fl., a 150 fl. od­
setek. Kiedy nareszcie ks. Józef Potiorek, znie­
chęcony tak smutnemi doświadczeniami, cofnął 
swój dar, sprawa ta ponownie została pogrze­
bana. (Dok. nast.) 

twierdząca, jakoby Redl był Polakiem, kłamie, 
bo Redl pochodził z rodziny niemieckiej i 
zawsze się przyznawał do nai odowości niemie­
ckiej, chociaż biegle mówił po polsku.

Ojciec i matka Redlą, oboje rodowici Niem­
cy, przyszli do Galicyi z okolic Wiednia (pra­
wdopodobnie z Wiener-Neustadt). Ojciec był 
urzędnikiem ruchu kolei Karola Ludwika we 
Lwowie. W domu, już nawet po śmierci ojca, 
nikt po polsku nie mówił, po polsku prawie że 
nie umiano mówić, pomimo, że rodzina od 40 lat 
we Lwowie osiadła.

Dziennik ów donosi dalej na podstawie do­
kładnych informacyi osobistości, stykającej się 
blizko z rodziną Rcdlów, iż matka Redlą popa­
dała w szalony gniew, jeżeli ktoś z gości odwa­
żył się choćby jedno słówko powiedzieć po pol­
sku. Redl był człowiekiem samotnym, bez serca, 
zgryźliwym do najwyższego stopnia, a w karye- 
rze pomagało mu eleganckie występowanie.

Po zdradzie.
Dziennik wiedeński »Zeit«, omawiając 

sprawę Redlą, stwierdza raz jeszcze, że pierwo­
tnie władze wojskowe starały się całą sprawę 
zatuszować. Był nawet zamiar, by oficerowie 
wzięli udział w pogrzebie Redlą, kiedy jednakże 
jedna z wysoko postawionych osobistości 
oświadczyła, że nie pójdzie za trumną zdrajcy, 
odstąpiono od tego planu. Wobec wiadomości, 
jakie pojawiły się o samobójstwie Redlą 
w dziennikach, ostatecznie sztab generalny zre­
zygnował z zamiaru zatuszowania skandalu i 
tylko niechętnie wyjawił prawdę.

Po pogrzebie Redlą.
Na wiedeńskim cmentarzu centralnym, 

gdzie po cichu pogrzebano zwłoki Redlą, roze­
grała się nad grobem Redlą przykra scena. Obol 
grobu Redlą wyznaczono grób jakiemuś czło­
wiekowi, krewni jednak zmarłego dowiedzia­
wszy się o tern sąsiedztwie, głośno przeciw te­
mu protestowali. Rzucili się oni na grób Redlą, 
zdemolowali go i zniszczyli wszystkie wieńce. 
Domagają się też oni usunięcia zwłok Redlą 
z tego grobu.

Wyniki dotychczasowego śledztwa.
W mieszkaniu Redlą w Pradze znaleziono 

17.800 K gotówką i niezwykłą liczbę uniformów, 
gdyż 20 surdutów wojskowych, 20 bluzek, tyleż 
płaszczy i bardzo wiele eleganckich cywilnych 
ubrań. Dalej znaleziono aparaty fotograficzne 
takie, jakie wogóle w handlu nie istnieją, nie­
zwykle ostre i zaopatrzone w przyrząd elektry­
czny do fotografował?a w nocy. Aparatów tych 
miał używać Redl jeszcze w Przcmvślu. Wszy­
stko, co znaleziono w mieszkaniu Redlą, odesła­
no celem dalszego śledztwa do Wiednia.

W Rosyi zastrzelił się krótko po wykryciu 
zdrady Redlą pułkownik rosyjskiego sztabu ge­
neralnego Kuźmin. Jak donoszą dzienniki 
z Warszawy, śledztwo, prowadzone z powodu 
samobójstwa rosyjskiego pułkownika sztabu ge­
neralnego Kuźmina wykryło, że Kuźmin od 
trzech lat był szoiegiem na rzecz obcego mo­
carstwa i sprzedawał wszystkie plany mobiliza­
cyjne.

Z Warszawy donoszą, że zarówno w tam­
tejszym okręgu wojskowym, iak i w snnych, do­
konano kilku aresztowań wyższych oficerów 
rosyjskich. Aresztowania te pozostają w zwią­
zku ze sprawą Redlą. Władze rosy jskie nabrały 
przekonania, że Redl został zdradzony w. Wie­
dniu przez oficerów rosviskich, pozostających 
na żołdzie Auslryi.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W komisyi szkol­

nej Izby posłów toczyła się dyskusya szcze­
gółowa nad projektem ustawy w sprawie defi­
nitywnego ustanowienia inspektorów szkolnych 
powiatowych. Przy paragrafie 2. przyjęto wnio­
sek dodatkowy posła Tad. Reger a, wedle 
którego inspektorowi szkolnemu powiatowemu 
mają być przydzielane zawsze tylko szkoły o 
tym samym języku naukowym. Dalej przyjęto 
wniosek dodatkowy tegoż posła, wedle którego 
szkoły utrakwistyczne mają być przydzielane 
temu inspektorowi szkolnemu powiatowemu, 
który wykonywa także nadzór nad szkołami 
z tym językiem wykładowym, w którym udzie­
lana jest nauka początkowa w dotyczącej szko­
le. Sprawozdawca pos. Kasper oświadczył,
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był w blizkich stosunkach z partyą oracy ani nie 
zajmował się polityką węgierską. Jest on jednak 
mężem zaufania Korony i nawet uważają go za 
presumptywego prezydenta przyszłego gabinetu 
neutralnego.

Nadto zajdą drobne zmiany; ministerstwo 
rolnictwa obejmie hr. Gilany w miejsce Sereny'- 
ego, a ministerstwo dla Chorwacyi po Josipowi- 
czu hr. Khuen-Hedervary.

PRUSY I NIEMCE. »Nordd. Allg. Ztg.« od­
piera pogłoskę, jakoby zaślubiny ks. Wiktoryi 
Ludwiki miały mieć wpływ na przyszłość pro- 
wincyi hannowerskiej. Hannower jest i 
pozostanie częścią składową pań­
stwa pruskiego, żadna nie zajdzie tu 
zmiana i także ks. Ernest August ani ojciec jego 
nie pragną, aby zawiązane obecnie małżeństwo 
było podstawą do usiłowań przywrócenia kró­
lestwa hannowerskiego, lub też tylko zmiany 
granic Prus na rzecz Brunszwiku.

INDYE. Z Kalkuty (w Indiach angielskich) 
donoszą o wykryciu nowego sprzysiężenia tu­
bylców przeciw Anglii. Urządzono rewi ive, któ­
re d< .owadziły do konfiskaty znacznych zapa­
sów broni i amunicyi. Znaleziono cyfrowane do­
kumenty i kosztowności, przeznaczone na -zbro­
jenie. Wykryto plan działania celem podburze­
nia żołnierzy angielskich tubylców. Sprzysięże- 
ni planowali masakrę Europejczyków. Wykryto 
spisy sprzysiężonych i aresztowano przywód­
ców.
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Z Cieszyna i okolicy.
Ustne egzamina dojrzaości w polskich za­

kładach. Ustny egzamin dojrzałości w c. k. gim- 
nazyum polskiem w Cieszynie odbędzie się 9,, 
10. i 11. lipca b. r. Przewodniczyć będzie p. dr. 
Jan Wytrzens. Egzamin dojrzałości w c. k. 
seminaryum nauczycielskiem w Bobrku odbę­
dzie się 7., 8., 9., 10., 11., 12., 14. i 15. lipca pod 
przewodnictwem inspektora krajowego p. dra 
Henryka Szefczyka.

Konkurs na najlepszą nazwę dla schroniska 
polskiego na Ropiczce. Zarząd polskiego Towa­
rzystwa turystycznego »Beskid« rozpisuje kon­
kurs na najlepszą i najpiękniejszą nazwę dla 
schroniska na Ropiczce. Wszyscy ci, którsy 
chcą wziąć udział w konkursie tym, zechcą od­
powiedzi nadsyłać najdalej do dnia 1. lipca b. r. 
po dadresem Towarzystwa turystycznego »Be­
skid« w Cieszynie. Wynik konkursu, jak też na­
zwisko najszczęśliwszego projektodawcy zosta­
ną ogłoszone przez sąd konkursowy w pismach 
śląskich.

70-letni jubileusz swych ur. dżin obchodził 
dnia 3. b. m. p. Jan Dawid, właściciel realno­
ści w Cieszynie, znany na cały Śląsk ze swych 
sztuk magicznych. Jubilat otrzymał zewsząd li­
czne gratulacye.

Handlarz bydła Eichner zamordowany. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek o godz. 1. 
został na drodze cesarskiej między Gumnami a 
Ogrodzoną handlu z bydła Maksymilian Eich­
ner z Bielska zastrzelony. Eichner, który od 
strony Bielska pędził transport bydła, spotkał 
się z jakimś kolarzem, który jadąc bez światła i 
znaków ostrzegawczych, znienacka wjechał 
między stado bydła. Między cyklistą a handla­
rzami powstała sprzeczka, która skończyła się 
tragicznie, bo kolarz według dotychczasowych 



Nr. 46. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Sir. 3.

wieści dobył rewolwer i zastrzelił Eichnera. 
Zwłoki zastrzelonego przewieziono na cmentarz 
żydowski. Żandarmerya rozpoczęła śledztwo. 
Kolarzem jest Karol Barabosz z Krasnej, który 
w ostatnich czasach był zajęty jako kelner w pe­
wnej restauracyi w Cieszynie, ul. Prutka 25. Ob­
winiony przedstawił pono całe zajście z Eichne- 
rem jako akt koniecznej samoobrony, gdyż go 
ludzie pędzący bydło zaczepili czynnie. Śledz­
two zapewnie całe smutne zajście wyjaśni.

Na poniedziałkowy targ w Cieszynie spę­
dzono 474 krów, 4 woły, 12 jałówek, 19 kóz i 37 
owiec. Popyt był dosyć duży.

Samobójstwo. W niedzielę rano w pobliżu 
cegielni Kamtza na Brandysie znaleziono po­
wieszonego robotnika Bartosza. Zwłoki musia- 
ły już parę dni wisieć, ponieważ znajdowały się 
już w częściowym rozkładzie.

Gorszące gwałcenie dnia świętego. Wielkie 
zgorszenie i głębokie oburzenie wywołał wypa­
dek, który się zdarzył tuż w cieniu pałacu spra­
wiedliwości w Cieszynie w niedzielę, dnia 1. 
czerwca b. r. O godz. ' jlO. przed południem, 
kiedy tłumy wiernych spieszyły do kościoła na 
główne nabożeństwo, zjawiła się w ogrodzie 
między gmachem c. k. sądu obwodowego a kla­
sztorem SS. Boromeuszek gromada aresztan- 
tów, zaopatrzonych w łopaty i kopaczki i za­
częła ryć i pracować w najlepsze. Po chwilce 
przyniesiono kwiaty, które do zrytych klombów 
posadzono i polewano. Mamy ustawę o spo­
czynku niedzielnym, która także świetnemu 
prezydyum c. k. sądu obwodowemu w Cieszy­
nie musi być znana. A prezydyum c. k. sądu ob­
wodowego wbrew ustawie poleca czy nakazuje 
więźniom wykonywać w niedzielę przed połu­
dniem prace służebne wobec przechodzącej pu­
bliczności. Czy się w ten sposób przyczynia do 
umoralnienia i podniesienia ducha religijnego 
aresztantów, których zmusza się w niedzielę 
publicznie do prac ciężkich, bardzo wątpimy. 
Oburzenie i zgorszenie przechodniów na takie 
gwałcenie dnia świętego było wielkie. Publi­
czne przekraczanie ustawy o święceniu nie­
dzieli pod oczyma i z polecenia stróżów spra­
wiedliwości piętnujemy niniejszem i upraszamy 
wysoki c. k wyższy sąd krajowy w Bernie, by 
zechciał w przyszłości zapobiedz podobnym 
wybrykom, obrażającym w wysokim stopniu u 
wierzących chrześcijan uczucie religijne.

We Związku spółek rolniczych w Księ­
stwie Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena 
w miesiącu maju 32.129 K 78 h wkładek i 
55.356 K 45 h zwrotów pożyczek, pobrały zaś 
38.371 K 44 h zwrotów wkładek i 18.654 K 24 h 
pożyczek. Z końcem miesiąca wynosił stan 
wkładek 596.716 K 14 h, stan pożyczek 
972.150 K 91 h.

Towarzystwo pszczelnicze dla wschodnie­
go Śląska odbyło swe walne zebranie w sobotę, 
dnia 31. maja b. r. Po zagajeniu zebrania odczy­
tał sekretarz p. Francus protokół i sprawo­
zdanie, które z zadowoleniem przyjęto do wia­
domości; także rachunki roczne zostały przy­
jęte. Następnie odbył się wykład p. Franců- 
z a o bartnictwie postępowem, hodowaniu ma­
tek i nieprzyjaciołach pszczół. Do Wydziału 
wybrano pp. Wojnara, Nowaka, Farnika i Li­
szkę. Utworzenie Kołka pszczelniczego w Dzię- 
gielowie przyjęto z zadowoleniem do wiadomo­
ści i proponowano oddrukować odnośny statut. 
Do Towarzystwa wstąpił Kłoda Jan z Niebo­
rów. Wstępne jednorazowe wynosi 1 K, roczna 
wkładka 1 K.

Towarzystwo pszczelnicze w odpowiedzi 
na zapytania donosi, że rezerwowe matki mo­
żna nabyć u sekretarza p. Francuza w Le- 
sznej po 3 K, matki niezapłodnione po 1 K, rasy 
kraińskiej i kraińsko-śląskiej. Włoskich (złoto- 
żółtych) matek sekretarz nie dostarcza, bo ma­
tek tych nasze pszczoły nie chcą przyjmować a 
nadto pszczoły włoskie giną łatwo w naszym 
ostrym klimacie.

Teatr artystyczny z Krakowa w tourze po 
Śląsku austryackim zatrzyma się w Cieszynie, 
gdzie w Domu Narodowym da jedno przedsta­
wienie. Następnie udaje się do Dąbrowy i Orło­
wy. W skład repertuaru wchodzą następujące 
sztuki: »Ożeni»: się nie mogę« H. Fredry, »Śluby 
panieńskie«, »Z dobrego serca« Lucyana Rydla, 
»Grube ryby« Bałuckiego, »Kościuszko pod Ra­
cławicami« Anczyca i inne.

Z Brennej. Odpust z okazyi uroczystości 
św. Jana Chrzciciela odbędzie się tego roku wy­
jątkowo już w niedzielę poprzedzającą, t. j. dnia 

22. b. m. Wierni z bliższej i dalszej okolicy ze- 
chcą to przyjąć do wiadomości i licznie przybyć 
do Brennej. — Urząd parafialny.

Z Cisownicy. (Zamordowanie przy­
rodniego brata.) Ubiegłej środy popełnio­
no u nas straszną zbrodnię. 50-letni wymownik 
Matuszek napadł w nocy we śnie na swego 
przyrodniego brata Karasa i zamordował go, 
uderzywszy go w głowę mocnym drągiem. Ma­
tuszek jest alkoholikiem i znanym awanturni­
kiem. Przegospodarował on prędko swe gospo­
darstwo i był później zajęty u swego brata przy­
rodniego Karasa. Przed paru tygodniami Karas 
oddalił go za różne awantury. Z zemsty za to 
zamordował go Matuszek, który następnie 
uciekł. Zamordowany liczył dopiero 35 lat.

Z Dziedzic. We wtorek rano wydoby to na 
pruskim brzegu nad ujściem Białki do Wisły 
z wody zwłoki 17-letniej dziewczyny, córki gór­
nika Przebindy. Czy się tu rozchodzi o morder­
stwo, czy o samobójstwo, dotąd jeszcze nie wia­
domo. Prawdopodobnie popełniła dziewczyna 
samobójstwo, gdyż ojciec, wyjeżdżając do Ame­
ryki, wyrzekł się córki swej. Pożycie w małżeń­
stwie było jak najgorsze, dzieci nie widziały do­
brego przykładu, kłótnie i bójki były na po­
rządku dziennym, słowem jedna ze zwykłych a 
tak często się powtarzających tragedvj rodzin­
nych.

Z Frysztatu. (W ynik wyborów w III. 
kole.) Dnia 30. maja odbyły się wybory gmin­
ne z III. koła. Z 793 wyborców głosowało 661, 
t. j. 83'1>. Wybrani zostali: Dotychczasowy bur­
mistrz W. Hoffmann, budowniczy Fr. Czempiel, 
gospodzki Teodor Knoppek, kupiec Eugeniusz 
Linzer, ks. administrator Ludwik Knyps, go­
spodzki August Gałuszka, gospodzki Józef Mi­
chna, kowal Feliks Kotrubczyk; do zastępstwa: 
Gustaw Till, Justyn Hnaupek, Fr. Trojak i dr. 
Ryszard Kunicki.

Z Karwiny. (Z g o n.) W sobotę zmarł tutaj 
nagłą śmiercią Fr. Folwarczny, rzeźnik, w 42. 
roku swego życia.

— (Zaprowadzenie targów na 
bydło.) Rząd krajowy zezwolił nareszcie na 
odbywanie targów na świnie w Karwinie, Targi 
będą odbywały się co środy. Pierwszy targ od­
będzie się 18. czerwca. Równocześnie zwykłe 
targi tygodniowe będą przełożone z czwartku na 
środę, tak iż obydwa tarp.i będą się razem od­
bywały.

Z Lesznej. W niedzielę, dnia 1. czerwca b. 
r. odprawił nasz czcigodny ks. proboszcz Żu­
rek pożegnalne nabożeństwo, gdyż na tym 
dniu przeniósł się na nowe probostwo do Za- 
brzega. Po nabożeństwie wyruszyła olbrzymia 
piocesya, na czele dziatwa szkolna, Straż 
ogniowa z Górnej Lesznej, deputacye tutejszych 
towarzystw i prawie wszyscy parafianie. Kiero­
wnik szkoły p. Francus, wydelegowany ze 
strony komitetu kościelnego do odprowadzenia 
ks. proboszcza, dziękował mu za wszelkie pra­
ce koło upiększenia naszego kościoła w imie­
niu parafian z Górnej i Dolnej Lesznej, życząc 
mu na nowej posadzie zdrowia, szczęścia a 
przedewszystkiem przywiązania i poszanowa­
nia tamtejszych parafian. Nareszcie wręczyła 
mu dziewczynka na znak wdzięczności piękny 
bukiet i oddeklamowała stosowny wierszyk.

Olbrachcice. Dnia 25. maja b. r. urządziła 
miejscowa Ochotnicza straż pożarna wielki fe­
styn, który mimo niepewnej pogody i dosyć 
chłodnej temperatury wypadł pod każdym 
względem zadowalająco. Ochotnicza straż po­
żarna dziękuje na tej drodze wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do upię­
kszenia tego festynu, szczególnie dziękuje tym 
Paniom, które bezinteresownie zaopatrzyły bu­
fet w smaczne przekąski, dalej Paniom, które 
w bufecie podjęły się rozprzedaży owych prze­
kąsek, dziękuje Paniom, które przez sprzedaż 
jużto bukiecików, jużto losów, przyczyniły się 
do podniesienia stionv finansowej festynu, dalej 
p. Zahrajowi za bezinteresowne odstąpienie 
miejsca na odbycie festynu, jak również i wszy­
stkim tym, którzy przez ofiarowanie »fantów« 
przyczynili się do upiększenia festynu. Wszy­
stkim, wszystkim serdeczne »Bóg zapłać!«

Z Górnej Suchej. Już blizko 6 miesięcy, jak 
ma Sucha nowy Wydział gminny, ale nie ma do­
tychczas wójta. Dnia 28. kwietnia miano wybrać 
wójta, ale stronnictwo Krzistkowe dało się na­
mówić i wyszło z lokalu wyborczego a obecnie 
dnia 31. z. m. stronnictwo p. Firli odpłaciło się 
rewanżem; nie przyszło wogóle ku wyboru, cho­

ciaż sam obecny c. k. starosta starał się, żeby 
komplet potrzebny do wyboru zebrać. Na miej­
scu był także — »po kigo czechmana« — de­
tektyw.

Ze Zabrzega. W niedzielę, dnia 1. czerwca, 
odbyła się w Zabrzegu instałlacya nowego ks. 
proboszcza. Ks. proboszcz Żurek przybył z Le­
sznej pociągiem o godz. 'jUl. do Zabrzega 
w otoczeniu najbliższych swoich sąsiadów, ks. 
proboszcza Linzera z Puńcowa i ks. Tesarczyka 
z Goleszowa. Także p. kierownik Francus z Le­
sznej towarzyszył mu w imieniu parafian z Le­
sznej. Na dworcu w Zabrzegu powitał najprzód 
ks. proboszcza Żurka ks. dziekan Karowski 
z Rudzicy na czele duchowieństwa dekanatu 
bielskiego, a przełożony gminy Kopeć w imie­
niu gminy .zabrzeskiej. Stąd udali się wszyscy 
powozami na drogę powiatową, gdzie czekała 
nader liczna i wspaniała procesya; tu powitał 
ks. proboszcza ks. administrator Kubaczka 
w imieniu parafian a p. kierownik Ozaist 
w imieniu nauczycieli i dziatwy szkolnej. Wśród 
huku moździerzy i dźwięków znanej kapeli za­
brzeskiej poprowadził nowy ks. proboszcz pro- 
cesyę do kościoła parafialnego, gdzie odbył się 
przepisany obrzęd i przemowy ks. dziekana i 
ks. proboszcza. Następnie podejmował ks. pro­
boszcz Żurek wszystkich gości na plebanii; tu 
wygłoszono różne toasty na zdrowie ks. probo­
szcza, na zgodę i jedność w gminie zabrzesk iej, 
pomiędzy któremi odznaczały się przemowy p, 
kierownika Francuza szczególnym humorem. 
Cała uroczystość miała charakter nader powa­
żny i serdeczny. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
Macierz Polska wydała w swej Bibliotece w dniach 

ostatnich dwie książki. Kornel Zielonka napisał 
Wspomnienia z powstania 1863 roku i z ży­
cia na wygnaniu w Syberyi. Jest to istna epo­
peja syberyjska, pełna wyrazistości, obrazów czasem 
wstrząsających, czasem pełnych humoru (czynowniciwo), 
równocześnie jakby powieść i jakby dzit lo naukowe. 
Poznajemy z książki popów, kupców, żydów, .Moskali 
i Burjatów i całą bolesną nędzę życia Sybiraków. Całość 
liczy 12 arkuszy druku większego formatu, cena 1 K 50 h.

Krzepi ducha narodowego i ducha przedsiębior­
czości książka Heleny Rzepickiej p. t. Kim był. 
Karol Marcinkowski? Wielki budowniczy nowo­
żytnej Polski występuje tu w znakomitej plastyce, a 
szczery zapał, uwielbienie autorki udzielają się czytel­
nikowi. Tekst zdobi szereg rycin, dobytych ze zbiorów 
i archiwów poznańskich, reprodukowanych tu po raz 
pierwszy. Książka (112 stron również większego for­
matu) kosztuje 1 K.
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Ogłoszenia.
Komitet organizacyjny polskiej młodzieży kato­

lickiej na Śląsku zwołuje na niedzielę, dnia 29. czerwca 
1913. r. I. Walny Zjazd nowozałoźonego Zjednocze­
nia polskiej młodzieży katolickiej na Śląsku z siedzibą 
w Cieszynie. Zjazd odbędzie się w Cieszynie, w sali 
domu »Dziedzictwa« (Stary Targ 1 4) i rozpocznie się 
o godz. 10. przed południem. Towarzystwa przynależni; 
do Zjednoczenia wysyłają na Zjazd prezesa i na każde 
20 członków jednego delegata. Szczegółowy program 
Zjazdu ogłosimy później. — Komitet organiza­
cyjny- , . ,

Walne zgromadzenie »Polskiego Związku niewiast 
katolickich« odbędzie się w niedzielę, dnia 15. czerwca 
b. r. o godz. %4. po południu w sali domu »Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra« na Starym Targu w Cieszynie 
z następującym programem: 1. Zagajenie. 2. Sprawozda­
nie z całorocznych czynności. 3. Sprawozdanie kasowe 
i z kursów gospodarstwa. 4. Wybory. 5. Wnioski i ży­
czenia. — Marya D y b o s k a , przewodnicząca; A. J o- 
d ł o w s k a , zast. sekretarki.

Wiec protestujący. We czwartek o godz. 8. wieczo­
rem odbędzie się w sali Domu Narodowego w Cieszynie 
wielki wiec protestujący przeciwko ostatniej 
uchwale cieszyńskiego Wydziału gminnego, przejmującej 
gwarancyę za długi Spółki z ogr. poręką »Hotel Brauner 
Hirsch« do wysokości 200.000 K Uchwała ta jest niesły- 
chanem bezprawiem, mija się z ustawą i spadnie jako 
ciężar na barki wszystkich podatników miasta, od naj­
większego do najmniejszego. To też protest ten powi­
nien wypaść imponująco. Na czwartkowym wiecu w Do­
mu Narodowym powinni stanąć wszyscy obywatele Po 
lacy miasta Cieszyna, bez względu na przynależność par­
tyjną. oli

Zwyczajne walne zgromadzenie Macierzy Szkolnej 
odbędzie się w niedzielę, dnia 15 czerwca b. r. o godzi­
nie 9% rano w Cieszynie w sali Domu Narodowego. Po­
rządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Przemowy reprezentacyj­
ne. 3. Wybór prezydyum. 4. Powołanie weryfikatorów i 
skrutatorów.* 5. Sprawozdanie z protokołu z poprze­
dniego walnego zgromadzenia. 6. Sprawozdanie Zarządu 
Głównego z działalności Tow irzystwa w roku 1912 i 
sprawozdanie kasowe. 7. Wybór Komisyi: a) matki, b) 
Komisyi dla sprawdzenia mandatów delegatów, c) spra­
wozdawczej, d) finansowej, e) wnioskowej. Posiedzenie 
Komisyi od godz. 1.—3. po południu. — II. plenarne po­
siedzenie o godz. 3. po południu. 1. Sprawozdanie Komi­
syi: a) mandatowej, b) sprawozdawczej, c) finansowej.
2. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej. 3. Wybór 7 miu 
członków Zarządu Głównego i 5 członków Komisyi kon-
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trolującej 4 , dani«. omisyi wnio'skowej. 5. Za­
twierdzenie preliminarza na rok 1913. 6. Zamknięcie wal­
nego zgromadzenia. — Za Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej: H. F i 1 a s i e w i c z m. p., prezes; L. Eckert 
m. p., sekretarz.

»Wianki«. Znane z ostatnich dwóch lat urządzane 
»Wianki« w parku im. Ad. Sikory w Cieszynie odbędą 
się i w bieżącym roku w sobotę, dnia 21. czerwca. Ko­
mitet parkowy poczynił już wszelkie starania, by obchód 
ten wypadł tą rażą jeszcze piękniej i wspanialej. Szcze­
gółowy program ogłoszony będzie w przyszłym tygodniu. 
Komitet zaprasza uprzejmie wszystkich na ten piękny 
wieczór do parku Sikory.

Frysztat. W niedzielę, dnia 15. czerwca b. r. urzą­
dza Koło Macierzy szkolnej we Frysztacie festyn ogro­
dowy w parku p. Barona przy dworcu kolei północnej 
we Frysztacie z programem bardzo urozmaiconym, 
w który wchodzą różne gry i zabawy wolne, loterya fan­
towa, przy której każdy los wygrywa, i bogato wyposa­
żony bufet w zarządzie własnym o cenach bardzo niz- 
kich. Dzięki ofiarności firm, z któremi członkowie nasi 
są w styczności, otrzymaliśmy bardzo śliczne i nawet 
cenne fanty do loleryi. Początek o godz. 2. po południu, 
wstęp 40 h od osoby. Podpisany zarząd uprasza o jak 
najliczniejszy udział miejscowych i pozamiejscowych. 
Przez liczny udział podniesiemy na duchu tutejszych Po­
laków i rozbudzimy zaufanie do sprawy narodowej. — 
Za Zarząd: dr. Leon Wolf, przewodniczący; Ga­
bryel Ogrocki, sekretarz.

Z Zabłocia (przy Strumieniu). W niedzielę, dnia 15. 
czerwca urządza w naszej gminie Kółko rolnicze z Mni­
cha przedstawienie amatorskie u p. R. Silbigerowej, na 
którem odegrane zostaną następujące sztuki: »Chłopi 
arystokraci« i »Jeden z nas mus, się ożenić«. Początek o 
godz. 7. wieczór. Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Ceny miejsc: I. 1 K, II. 80 h, III. 60 h, dalsze 40 h, stojące 
30 h. O liczny udział prosi uprzejmie Zarząd Kółka. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 7. czerwca. Psze­
nica — K — h; żyto — K — h; jęczmień — K — h; owies 
9 K 20 h, 8 K 60 h, 8 K — h; ziemniaki — K — h; siano 
12 K — h; słoma 8 K — h; drzewo twarde 10 K — h; 
miękkie 10 K — h.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

A 196-13 
Liczba czynności ----- ------

EDYKT
i wezwaniem dziedzica, którego pobyt Jest niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku zawiadamia, że dnia 
19. lutego 1913 w Zabrzegu nr. 115 zmarła Terezy a 
L o n d z i n, gospodyni.

Z aktu pośmiertnego wynika, że dziedziczką jest 
także pozostała córka Zuzanna Londzin, zamężna 
F ó j c i k, która się w Ameryce znajduje.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Zuzanny Londzin, 
zamężnej Fójcik, nie jest znaném, przeto wzywa się ją, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego, zgłosiła się w tutejszym Sądzie i wniosła oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnej ustanowionym kuratorem 
Andrzejem Jarczokiem, chałupnikiem w Zabrzegu nr. 32.

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku, oddział I., 
dnia 23. maja 1913.

Podpis nieczytelny.

1 >O Alinie 
nowopostawiony w Polance (Śląsk austr.), przy ces. go­
ścińcu, między dworami, przy gminnym domie, szkole, 
kościele, jedna min. od stacyi kolej. Świnów-Klimkowice, 
w bardzo wygodnem miejscu, odpowiedni dla handlu 
wszelkiego rodzaju, jest od 1. lipca b. r. do wynajęcia. 
Domek budowany dla handlu i z piwnicami. Bliższej 

wiadomości udzieli Wiktor Kulig w Polance.

Chałupnicza realność
1. 298 w Wędryni, 8 minut od stacyi kolejowej, obejmu­
jąca dom i budynki gospodarcze pod jednym dachem, 
nowozbudowane, do połowy murowane, i około 4 mor­
gów roli, jest z wolnej ręki zaraz pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 

właściciel.

Chałupa drewniana
z 3 morgami dobrego pola, blizko Jabłonkowa, 
jest zaraz do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli Paw. Kopecki, garncarz w Jabłonkowie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
II Karola Allnocha g 
■■ 55

kawiarnia narodowa ■■■2 Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■ ■■
■■ Dobrze wentylowane lokale.JJ Bogaty wybór czasopism.JJ Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. | ■
|L Zimny i ciepły bufet. ■■

22 O liczne odwiedzanie uprasza ■■22 KAROL ALLNOCH, kawiarz. 2!■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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ï 1 U. Dr. Biali j
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IsMF" SKOCZOWA TH |
(dom P. Prolita). ®

®í3ISía!Síš!!Síaía[»líagíl3f«li3!3l3Š

Trzeźwy, spoleullviy Äiia 
zostanie przyjęty jako stróż nocny i znajdzie 
trwałe zajęcie. Zapytania z podaniem wysoko­
ści zapłaty adresować do Cegielni parowej J. 

Bergera w Boguminie dworcu.

J itbłeezn i k 
naturalny, z gwarancyą, bardzo dobry, jeszcze słodki, 
za 1 liter 17 halerzy, w beczkach od 150 litrów w górę 

przesyła za pobraniem loko moja stacya
PEPI SCHLAGER, Marburg nad Drawą, Styrya

Natychmiast przyjmie firma 
FRYDERYK BĚHAL, CIESZYN, ulica Bielska 

robotnika trzeźwego,
w wieku od 17. do 21. roku życia na warunkach przy­

stępnych. Robota lekka, sklepowa.

Galicyjski Związek mleczarski 
pod patronatem Wydziału krajowego 

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26 
dostarcza najprzedniejsze

 masło deserowe 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.
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Budynek
nowy, z ogródkiem, bardzo do­
brze rentujący się, jest do sprze­
dania po cenie przystępnej. Go­
tówki potrzeba połowę, druga po­
łowa pozostaje na hipotece. Wia­
domości udziela p. Wilhelm Wil­
ling, ul. Königera w Cieszynie na 

Brandysie.

Tak, to dziewczyny tak lubią

„BW“, marka jakościowa między oheasami iiimmiiymi!
Żądajcie od szewca wyraźnie „BERSON“

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.-2.

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
W Cieszynie, piątek, dnia 13. czerwca 1913 Nr. 47Rocznik 66,

płaci się 
(rządka)
razowem

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­

rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. —*- Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, kor*' pondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminis racyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłką pocztową: 
caiorocznie ... 7 K — h
półrocznie . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . 6 K — h
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

HF" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcą się młodzieżą katolicka im. Mon. Melchiora Mietkiem" w Cieszynie. "Wg

Nowe zawieruchy na Bałkanie.
Czy w przededniu nowej wojny?

Zdawało się, iż uda się mocarstwom powa- 
śnione państwa bałkańskie pogodzić. Ostatnie 
wiadomości brzmią bardzo niepomyślnie i wy- 
daje się, iż ponieważ się spór serbsko-bułgarski 
zaostrzył, wojna jest prawie że nieunikniona.

Dzienniki apelują do mocarstw, aby, jeżeli 
już nie mogą wstrzymać wybuchu wojny, stara­
ły się przynajmniej zlokalizować ją i nie dopu­
ścić do wybuchu wielkiej wojny europejskiej.

»Reichspost« donosi, że Serbia zawarła 
istotnie z Grecyą sojusz i że niezawodnie, w ra­
zie wybuchu wojny serbsko-bułgarskiej, Gre- 
cya weźmie udział w tej wojnie po stronie Ser­
bii. W Serbii głównie stronnictwo wojskowe 
prze do wojny z Bułgaryą. Partya ta jednak wła­
ściwie rządzi w kraju.

W niedzielę skonfiskowano kilka dzienni­
ków belgradzkich, ponieważ domagały się one 
zrzeczenia się tronu króla Piotra i wypowiedze­
nia wojny Bułgaryi.

W stolicy Bułgaryi, w Sofii, panuje wielkie 
rozdrażnienie, które zwraca się głównie przeciw 
Rosyi. Rosya bowiem starała się w ostatnich 
dniach, posuwając się nawet do gróźb, nakłonić 
Bułgaryę do ustępstw. Prasa bułgarska jest z te­
go powodu ogromnie wzourzona i oświadcza, 
że pośrednictwo Rosyi jest w tych warunkach 
wykluczone.

Geszow natychmiast po powrocie z Cary- 
brodu z konferencyi z Pasiczem udał się do po­
sła rosyjskiego w Sofii, Nechludowa, i zaovtał 
go, jakie jest zdanie Rosyi co do sporu serbsko- 
bułgarskiego? Nechludow odpowiedział urzędo­
wo, że Rosya gotowa jest starać się u Serbii o 
spełnienie umowy, jednak pod warunkiem, że 
Bułgarya zawrze z Serbią nowy sojusz i da pe­
wne gwaraneye zbrojnego poparcia Serbii w pe­
wnym wypadku.

To żądanie Rosyi jest zupełnie jasne, cho­
dziło jej bowiem o zawarcie sojuszu serbsko- 
bułgarskiego na wypadek wojny serbsko-au- 
stryackiej.

Jura i Jónek.
Jura: Ni mogę se synku wybić z palice, co 

to zrobili nikierzy macherzy w tern prawie 
w mieście Cieszynie. Niż ich mieli wybierać tych 
rozniańtych fabrykantów, inżynierów i rozmań- 
tych inszych kontrolerów, to obiecowali mie­
szczanom złote góry, a teraz jak sie dostali na 
rotuz, to tak gospodarzą z pieca na głowę.

Jónek: To było Iza przewidzieć, co będą 
robić, kie sami dowki nie płacą, abo jesi co, to 
pore koron, a teraz na jelenia wyciepali dwie- 
statysięcy koron z gminnych piniędzy, aby poni- 
kierym pomódz.

Jura: Toć, nejbardży ten szary żyd ze Si- 
bice, co je na zomku warzony pieczony, bo na 
zomek libruje przerobiony jęczmień na piwo, 
tuż też ańi bardzo z żydami nie dzierży, ale sie 
śniego zrobił żydowski nordmarkowiec i wielki 
bismarkowiec, wroz z tymi krzykoczami z folks- 
ratu bij zabij na poloków, bo mu tak ze zomku 
kozali, ta psiopara nejbardży stół na tern, aby 
na ten hotel miasto wewaliło telkowne tysiące.

Jónek: Wiesz bracie, czemu to zrobili? 
Bo to strasznie drogo budowane, a nakupili tam 
fajnych wiecy za drogi piniądze, i tuż tego pła-

Geszow nie dał na tę propozycyę odpowie­
dzi, lecz podał się do dymisyi.
Zerwanie stosunków dyplomatycznych między 

Serbią a Bułgaryą.
Bulgarva odrzuciła stanowczo żądanie Ser­

bii rewizyi traktatu. Wobec tego postanowiono 
odwołać posła serbskiego z Sofii, Spalajkovi- 
cza, który we wtorek z większą częścią urzę­
dników poselstwa serbskiego opuścił Sofię.

Zdaniem serbskich kół politycznych widoki 
pokojowego rozwikłania zatargu Serbii z Buł­
garyą znikły prawie zupełnie. W tym tygodniu 
Serbia ogłosi aneksyę zajętych obszarów, co 
Bułgarya uważać będzie niezawodnie za rozpo­
częcie kroków wojennych.

Groźna sytuacya.
Jeden z kierujących mężów stanu w Bułga­

ryi oświadczył, że sytuacya jest znacznie powa­
żniejsza niż przypuszczają. — Mało jest wido­
ków pokojowego załatwienia konfliktu.

Dr. Danew oświadczył: »Jeżeli ktoś liczy, 
że Bułgarya ustąpi, to się myli. Kto na to liczy, 
może być pewnym wojny.«

Dzienn'k grecki »Neologos« podaje już plan 
operacyjny serbsko-grecki. Serbia ma operować 
na lewem skrzydle i w centrum, Grecya na pra­
wem skrzydle.

»Mały Journal« donosi: Pod wsią Makre 
przyszło do krwawej walki między Bułgarami i 
Serbami. Po stronie bułgarskiej było kilkuset 
zabitych lub rannych. Straty Serbów są ró­
wnież znaczne.

Czy nadzieja pokoju?
Mimo wojowniczych głosów, nadchodzą­

cych z Belgradu i Sofii, nie tracą jeszcze nadziei 
utrzymania pokoju na Bałkanie. Nadzieje te 
opierają się na telegramach, wystosowanych 
przez cara do króla Ferdynanda i do króla Pio­
tra, oraz na zapowiedzianym zbiorowym kroku 
wszystkich sześciu mocarstw w Sofii i Belgra­
dzie.

Rosya oświadczyła gotowość objęcia pośre­
dnictwa w sporze serbsko-bułgarskim i chce 

cenio teraz ni mogą zgwołcić, a boją sie, żeby 
fulda nie poszeł na bęben, tuż mu z publicznych 
piniędzy miejskich pumogają. Po je piękno go­
spodarka!

Jura: Dycki se rozdzierają pyszczyska o 
galicyjskich porządkach i o polski gospodarce, 
no ale takigo kramu jeszcze nigdy w Galicyi ani 
w Rusyji nie było, żeby jakimu baumajstrowi, 
co szpekulyruje na miliony a przytem sie spoli, 
walili z dowki telkowny grejcar.

Jónek: Oni chcą fulde refować, rzecy dos 
is unser man, nordmarkowiec jak sie patrzy, 
hajlowiec fest, bai z całą familią przestąpił na 
wysznią bronę, tuż to gor, buduje co kąsek no­
we chałupy, a nie pozwolo, aby na nich wywie­
szali polski napisy, tóż choćby kije z nieba pa­
dały, to mu to trzeja dać. Ale mie sie zdo, że 
w Łopawie wydział krajowy powie hola szarzy 
żydzio i inżynierkowie, jak chcecie fulde refo­
wać, to ze swoigo, ale z cudzych a gor z dowko- 
wych piniędzy to ni.

Jura: Jeszcze cosi zrobili ci sławni mą­
drzy w^działowcy. Tym nowomodnim ludziom 
sie to nie podobo ten starodowny obyczoj, by 
nieboszczyków chować w ziemi; prawią, teraz 
ich bedemy polić. I to se frajmaurzy wystawili 

dać gwarancyę zupełnej bezstronności swego 
wyroku.

Na wypadek odroczenia sądu rozjemczego 
rosyjskiego grozi Rosya zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych z temi państwami (t. j. Serbią 
i Bułgaryą).

Rumunia chce wojny.
Rumunia rozesłała do wszystkich mocarstw 

zawiadoimenie, że w razie wojny serbsko-buł­
garskiej nie pc ” <* st.f ” ie neutralną. 
Albo użyczy zbrojnego poparcia je ij z ‘“'m 
walczących, albo też sama będzie zbierać dla 
siebie korzyści. Co do Turcyi, to stanowisko jej 
jest jeszcze nie zdecydowane, zachodzi jednak 
obawa, że i ona nie pozostanie neutralną.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ZoromaMe ludowe „Związku. . . . . . katolików*
w Zebrzydowicach.

Ludność katolicka polska w Księstwie Cie- 
szyńskiem rozpoczyna się budzić do coraz żyw­
szej pracy. Nie zdołała zatruć szlachetnych jej 
uczuć i porywów woli wódka, nie zdołały zde­
moralizować socyalno-demokratyczne rewolu­
cyjne hasła ani zniszczyć ślązakowsko-rene- 
gacka zaraza. Ludność katolicka polska przy- 
znaje się z małymi wyjątkami do zasad, haseł i 
dążności potężnej wypróbowanej organizacyi 
katolicko-politycznej w Księstwie Cieszyńskiem 
„Związku śląskich katolików”. Ludność, odczu­
wając na swej skórze i kieszeni niesprawiedliwe 
obchodzenie się z nią pod każdym względem, 
domaga się już nie z cicha, ale głośno i ener­
gicznie na zgromadzeniach swych praw i pro­
testuje uroczyście przeciw niesprawiedliwemu 
deptaniu praw swej polskiej narodowości przez 
rządowych służbistów w różnych c. k. urzędach, 
na kolejach, przeciw zamierzonemu uszczuple­
niu swych praw na polu szkolnictwa i macosze­
mu traktowaniu przez Sejm i Wydział krajowy. 
Tych żądań sprawiedliwych nie zdołają stłumić 
ani wpływowe jednostki, ani przewaga i terror 
obcego kapitału, ani przywędrowani i narzuceni 
urzędnicy, obcy pochodzeniem, językiem i dą- 

w jednem mieście kansi w Czechach taki wiel- 
kucerny piekarszczok, tam będą wozić takich 
nieznabogów po śmierci i polić.

Jónek: Panie sie smiluj, toć błoźni! czy 
przychodzą o rozum czy co?

Jura: No a na ten frajmauerowski piekar­
szczok, co sie w nim mają polić trupy, też dała 
gmina Cieszyn 200 K; sie bezmała boją ci hrubí 
panowie śmierci i grobu, ale im to jednak nie 
wiela pumoże, bee trzeja kiesi do grobu abo do 
piekarszczoka i basta. Ale proci takimu postę­
powaniu by mieli zrobić sprzeciw.

Jónek: 1$ e sie mieszczanie dali namówić 
i wolili takich miglanców libermonów, niech te­
raz płacą. Ale snoci, że sie ściele naozaist nowo 
wojna na bałkanie. Serbowie i bułgarzy sie ni 
mogą żodnym końcem pogodzić, jeny zbierają 
jednym cięgem wojska i chcą rozpocząć na no­
wo patalie.

Jura: Dyć ich snoci mioł car mozgolski ■ 
pogodzić, uż to było na dobrej ceście.

Jónek: Jo uż tam nie wiem, ale wszyscy 
rządzą, że sie nie pogodzili i że sie będą bić. 
Jak tego jeszcze mają mało, niech sie tam o 
mnie a za mnie biją.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“ !T Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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żnościami; głosy ludu będą się tak długo odzy­
wały i powtarzały, aż się tej ludności stanie zu­
pełna sprawiedliwość i równouprawnienie; lu­
dność katolicko-polska nie ścierpi, by ją uwa­
żano za objekt wyzysku, za obywateli drugo­
rzędnych, ale uświadomiona energicznie, środ­
kami legalnymi, dążyć będzie do tego, by wy­
musić na miarodajnych czynnikach, by się speł­
niły i u nas na Śląsku słowa: „Justitia est fun­
damentům regnorum", t. j. sprawiedliwość jest 
podstawą państw. Pracę koło uświadomienia 
całego ludu katolicko-polskiego na Śląsku celem 
podniesienia religijnego, politycznego, uwolnie­
nia z nędzy gospodarczej, wyzysku przez ży­
dowski kapitał, z nędzy umysłowej, moralnej, 
z upośledzenia narodowego i obywatelskiego 
prowadzi niestrudzenie, konsekwentnie, syste­
matycznie od szeregu lat „Związek śląskich ka­
tolików”, odbywając w różnych miasteczkach, 
wsiach i zakątkach Śląska zgromadzenia ludo­
we, na których uczy, podnosi na duchu, wska­
zuje na wady, jakich się pozbyć, na prawa, ja­
kich domagać się musimy.

W niedzielę, dnia 8. czerwca b. r. odbyło się 
w naszej wiosce, gdzie kilkakrotnie próbowali 
renegaci i przewrotowcy z pod czerwonego 
sztandaru tumanić i bałamucić lud, dotychczas 
dzięki Bogu bezskutecznie, liczne zgromadzenie 
„Związku", na które przybyli prawie wszyscy 
poważniejsi gospodarze, inteligencya, robotnicy, 
niewiasty i młodzież tak, iż się sala w gospodzie 
p. Kołaczka zapełniła uczestnikami.

Zagajając zgromadzenie, powitał ks. pro­
boszcz Biłko reerentów i zebranych i zapropo­
nował na przewodniczącego miejscowego prze­
łożonego gminy, p. Rudolfa Kołaczka, który 
obejmując prezydyum, zapewnił wszystkim wol­
ność słowa; następnie udzielił głosu ks. posłowi 
Londzinowi z Cieszyna, który przedstawił bar­
wnie, jasno i zwięźle położenie międzynarodowe 
podczas i po wojennych zapasach bałkańskich, 
skutki wojny na Bałkanie, mianowicie zastój na 
polu gospodarczem i na rynkach pieniężnych i 
zdradę pułkownika Redlą, która mogła spro­
wadzić na państwo straszną katastrofę. Parla­
ment uchwalił pod náporem groźnego położenia 
monarchii w zeszłym roku ustawy o świadcze­
niach wojskowych, mianowicie powoływanie 
obywateli do 50. roku życia w razie wojny do 
służby w miejscu lub poza miejscem pobytu, 
klasyfikacyę koni i wynagrodzenie dla rodzin 
rezerwistów, powołanych pod broń w czasie 
podwyższonego stanu armii. Z wyników pracy 
Izby posłów wyliczył najważniejsze, n. p. znie­
sienie akcyzy od dobitego bydła, zmianę ustawy 
karnej, zmianę ustawy o wymierzaniu kar ad­
ministracyjnych, zmianę ustawy, dotyczącej do­
jazdu do lasów i mały plan finansowy, nad któ­
rym parlament rozpoczął obrady. Wywodów 
ks. posła wysłuchali obecni w skupieniu i z na­
tężoną uwagą, a gdy skończył, ozwały się grom­
kie oklaski.

Następnie omówił ks. Tománek nową usta­
wę szkolną, przyjętą na ostatniej sesyi Sejmu 
śląskiego, i inne ważne sprawy oświatowo-go- 
spodarcze, zachęcając do oszczędności, do 
zwalczania zgubnego nałogowego alkoholizmu, 
szerzącego straszne spustoszenie wśród naszej 
ludności, przestrzegając przed pieniactwem i 
lekkomyślnem zaciąganiem pożyczek i nadmier- 
nem niepotrzebnem zadłużaniem gruntów.

Ks. prob. Biłko wzywał obecnych, by się 
zawsze i wszędzie energicznie domagali równo­
uprawnienia, by nie abonowali i nie czytali ga­
zet złych, ale prenumerowali, czytali, rozpo­
wszechniali i popierali wszędzie prasę dobrą, 
szczególnie „Gwiazdkę Cieszyńską”. Z gorą­
cym apelem zwrócił się do zgromadzenia, by 
ocucili się z karygodnej ospałości i obojętności 
na polu gospodarczem i popierali przede- 
wszystkiem rzetelnych sumiennych kupców 
chrzecijańskich. Nareszcie wytłumaczył znacze­
nie internatu im. bł. Melchiora Grodzieckiego 
i zachęcił do ofiarności na tę ważną instytucyę 
wychowawczą. Zebrano 32 K 12 h.

Zgromadzeni jednomyślnie ■ przyjęli 
następujące rezolucye:

1. „Zgromadzenie »Związku śląskich kato­
lików», odbyte dnia 8. czerwca 1913 w Zebrzy­
dowicach wzywa energicznie wysoki c. k. ślą­
ski Rząd krajowy, by na najbliższej sesyi sejmo­
wej wniósł projekt nowej sprawiedliwej ordyna- 
cyi wyborczej do Sejmu śląskiego, opartej na 
powszechnem, bezpośredniem, tajném i przy- 
musowem głosowaniu."

2. „Zgromadzenie ludowe »Związku ślą­
skich katolików«, odbyte dnia 8. czerwca 1913. 
r. w Zebrzydowicach protestuje stanowczo prze­
ciw przyjętej przez większość sejmową ustawie 
szkolnej, w szczególności przeciw zamierzone­
mu uszczupleniu praw wydziałów gminnych co 
do stawiania terna nauczycieli stałych, przeciw 
narzucaniu Radom szkolnym miejscowym za­
stępcy Wydziału krajowego, jako też przeciw 
zmniejszeniu liczby zastępców gmin w c. k. Ra­
dach szkolnych powiatowych.

3. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte dnia 8. czerwca 1913 w Ze­
brzydowicach, wzywa wysoki c. k. Rząd cen­
tralny, by przy tworzeniu osobnej dyrekcyi ru­
chu przy kolei koszycko-bogumińskiej w Cie­
szynie uwzględniono prawa ludności polskiej i 
mianowano odpowiednio do procentu ludności 
polskiej urzędników, podurzędników i służbi- 
stów narodowości polskiej, domagano się od 
wszystkich funkcyonaryuszy kolejowych do­
kładnej znajomości języka polskiego i by na 
wszystkich stacyach linii Mosty—Bogumin u- 
mieszczano wszystkie napisy i ogłoszenia także 
w języku polskim.

4. Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików", odbyte dnia 8. czerwca 1913 w Ze­
brzydowicach, protestuje przeciw krzyczącemu 
gwałceniu równouprawnienia, praktykowanego 
systematycznie przez c. k. Sąd obwodowy w 
Cieszynie przy losowaniu sądów przysięgłych i 
wzywa wysokie c. k. Ministerstwo sprawiedli­
wości, by to bezprawie usunęło i nakazało c. k. 
Sądowi obwodowemu w Cieszynie postępować 
przy losowaniu sędziów przysięgłych sprawie­
dliwie i bezstronnie, a nie pomijać systematycz­
nie, jak dotychczas, wiejskiej ludności polskiej."

Pod koniec zebrania, które miało przebieg 
nader poważny, dziękował przewodniczący, 
prowadzący obrady sprężyście referentom i za­
pewniając, że wywody podniosły na duchu, za­
grzały i uświadomiły słuchaczów, zamknął ob­
rady zgromadzenia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z MAZAŇCOWIC.

Wniedzielę, dnia 25. maja odbyło się zgro­
madzenie ludowe »Związku chrześcijańsko-so- 
cyalnego« w Mazańcowicach. Zgromadzenie za­
gaił prezes Związku p. Jędrzej Kuś, którego wy­
brano jednogłośnie na przewodniczącego zebra­
nia, na zastępcę ks. prob. J. Budnego z Między­
rzecza, na sekretarza Fr. Buczka. Następnie ks. 
posel Londzin z Cieszyna omówił w obszer­
nym referacie skutki wojny bałkańskiej, stosun­
ki zewnętrzne i wewnętrzne monarchii austrya- 
cko-węgierskiej wskutek naprężenia międzyna­
rodowego, wyjaśnił nową ustawę o świadcze­
niach wojskowych, o wynagradzaniu rezerwi­
stów, która została przez parlament zeszłego 
roku uchwalona. Przechodząc do prac parla­
mentu na polu gospodarczo-społecznem, refe­
rował ks. poseł o zniesieniu podatku domowo- 
klasowego, o podniesieniu podatku osobisto- 
dochodowego, o podwyższeniu podatku od 
wódki, o zniesieniu akcyzy od dobiłego bydła, o 
małym planie finansowym, szczególnie o wglą­
daniu do ksiąg handlowych, i o zmianie ustawy 
karnej. Wkońcu przedstawił zmianę ustawy o 
stowarzyszeniach, tak iż będzie można w przy­
szłości zakładać grupy z osobnym zarządem 
w każdej gminie, jak n. p. »Zw. śl. katolików«. 
Wywodów ks. posła wysłuchali wszyscy z za­
interesowaniem i przyjęli je wśród oklasków 
z zadowoleniem do wiadomości.

Po przemówieniu ks. posła Londzina zabrał 
głos p. Lennert, herszt i mąż zaufania stron­
nictwa ślązakowców, który powtarzał jak papu­
ga różne brednie i oszczerstwa, które wyczytał 
w organie partyi renegackiej »Ślązaku« o Kole 
polskiem, o gospodarce galicyjskiej i t. p. Ks. po­
seł Londzin dał mu ciętą odprawę, zbijając tra­
fnie wszystkie podnoszone potwarze i niedo­
rzeczne twierdzenia.

Po przeprowadzeniu dyskusyi, w której za­
bierali głos p. Fr. Polak i p. Donocik z Ligoty, 
uchwalili zebrani wotum zupełnego zaufania ks. 
posłowi Londzinowi i przyjęli następujące dwie 
rezolucye:

1. »Zgromadzenie „Związku chrześcijańsko- 
socyalnego", odbyte dnia 25. maja 1913 w Ma­
zańcowicach, protestuje uroczyście przeciw 
przyjętej przez większość niemiecką w Sejmie 
śląskim uchwale szkolnej, mianowicie przeciw 

zamierzonemu na mocy uchwały uszczupleniu 
starych praw wydziałów gminnych co do sta­
wiania terna nauczycieli stałych, dalej przez 
przymusowe narzucanie zastępcy Wydziału 
krajowego radom szkolnym miejscowym i prze­
ciw zmniejszeniu liczby zastępców gmin w ra­
dach szkolnych miejscowych i wzywa wysoki 
c. k. Rząd centralny, by tych niesprawiedliwych 
i krzywdzących postanowień i uchwał Sejmu 
śląskiego nie przedłożył do sankcyi monarszej.«

2. »Zgromadzenie „Związku chrześcijańsko- 
socyalnego", odbyte dnia 25. maja 1913 w Ma­
zańcowicach, wzywa c. k. Rząd centralny 
w Wiedniu, by przy tworzeniu nowej osobnej 
dyrekcyi ruchu przy kolei koszycko-bogumiń­
skiej w Cieszynie uwzględniano przy mianowa­
niu urzędników stosownie do procentu ludności 
polskiej urzędników i podurzędników Polaków, 
dalej, by wymagano od wszystkich urzędników 
dokładnej znajomości języka polskiego i by tym­
że polecono, by z ludnością polską obchodzono 
się uprzejmie i taktownie, jako też by na sieci 
Mosty-Bogumin umieszczano wszędzie wszy­
stkie napisy i ogłoszenia także w języku pol­
skim.«

Następnie na wezwanie ks. aktuaryusza 
Budnego złożyli zebrani na Internat błog. Mel­
chiora Grodzieckiego 13 K, poczem przewodni­
czący, podziękowawszy zebranym za przybycie, 
zamknął zgromadzenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Oddział marynarki 

w ministerstwie wojny donosi, że cesarz zarzą­
dzi! urlopowanie wszystkich, powołanych do 
czynnej służby rezerwistów marynarki, oraz 
przeniesienie ich w stan nieczynny. Zarządzenie 
to będzie przeprowadzone w kilku dniach.

— Parlament wiedeński zajęty jest general­
ną dyskusyą nad t. zw. małym planem finanso­
wym. Czy plan finansowy zostanie jeszcze pod­
czas letniej sesyi Rady państwa uchwalony, tru­
dno przepowiedzieć. — Komisya regulaminowa 
uchwaliła przedłożyć Izbie posłów wniosek o 
przedłużenie prowizorycznego regulaminu nie 
po koniec roku 1914, tylko do 15. maja 1914. 
Uchwalono też wezwać przewodniczącego ko- 
misyi, by na pierwszem posiedzeniu Izby posłów 
w sesyi jesiennej postawił na porządku dzien­
nym nowy definitywny regulamin.

— Obrady nad prowizoryum budżetowem 
w pełnej Izbie rozpoczną się w tym tygodniu i 
potrwają zapewne przez tydzień, poczem nastą­
pi w obradach parlamentu przerwa. Czy obrady 
parlamentu będą na nowo podjęte w lipcu, roz­
strzygnie się w najbliższych dniach.

W tej sprawie ścierają się bowiem dwa 
bardzo silne prądy. Koło polskie, znaczna część 
Związku niemieckiego i chrzecijańsko-socyal- 
nych, jest za sesyą lipcową, a to celem uchwale­
nia planu finansowego i wprowadzenia w życie 
pragmatyki służbowej dla urzędników. Część 
zaś posłów niemieckich, zwłaszcza zastępcy 
wielkich banków, towarzystw akcyjnych i wiel­
kich majątków, którzy sprzeciwiają się planowi 
finansowemu, starają się udaremnić sesyę li­
pcową.

— W dniu 8. czerwca odbyły się na Mora­
wach wybory do Sejmu krajowego z kuryi po­
wszechnej. Ponieważ na Morawach zaprowa­
dzono kataster narodowy, przeto walka narodo­
wa jest przy wyborach wykluczoną. Rezultat 
wyborów jest przecież interesujący z tego po­
wodu, że daje obraz nastroju politycznego, pa­
nującego w masach.

Na sześć mandatów niemieckich zaledwie 
dwa obsadzono definitywnie, w czterech okrę­
gach przyjdzie do wyborów ścisłych.

Z kuryi czeskiej na 14 mandatów chrześci- 
jańsko-socyalna partya czeska uzyskała od ra­
zu 3 mandaty, a w 9 okręgach przychodzi do 
wyborów ścisłych. Wybrani zostali mianowicie: 
ks. Szilinger, ks. Szramek i Kadlczak, a nadto 
jeden socyalista-autonomista Prokesz z Moraw­
skiej Ostrawy.

Wogóle wybory wykazały znaczny przyrost 
głosów katolickich: Chrzęść.-socyalni kandyda­
ci niemieccy uzyskali w r. 1906 głosów 14.500, 
zaś obecnie 21.500 głosów. Czeska partya chrze- 
ścijańsko-socyalna powiększyła swą cyfrę gło­
sów ze 100.000 przed 6 laty na 140.000 głosów 
w r. 1913. Jest to przyrost bardzo wielki, jeżeli 
się przytem uwzględni, że postępowcy czescy 
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zdołali skupić zaledwie 70.000 głosów, t. j. o 
10.000 mniej, niż przed 6 laty.

Wynik wyborów na Morawach udowadnia, 
że przy silnej organizacyi i agitacyi katolickie 
partye mogą zdobyć wielki wpływ na prawo­
dawstwo sejmowe.

— Gabinet hr. Stefana T i s z y został przez 
monarchę we środę zaprzysiężony i przedstawił 
się we czwartek Sejmowi węgierskiemu.

Wiadomość o zamianowaniu hr. Tiszy pre­
zesem ministrów węgierskich wywołała wszę­
dzie jak najgorsze wrażenie. Uważa się to za 
prowokacyę i zaostrzenie walki z opozycyą 
w parlamencie węgierskim.

PRUSY I NIEMCE. Papież Pius X. napisał 
do cesarza Wilhelma własnoręczny list z okazyi 
25-lecia rządów niemieckiego władcy. List ten 
przez specyalnego wysłańca Watykanu prze- 
wiezioný zostanie do Wrocławia i oddany kar­
dynałowi Koppowi. Kopp wręczy list cesarzowi 
Wilhelmowi.

— Komisya budżetowa parlamentu przy­
jęła projekt ustawy w sprawie jednorazowego 
podatku na cele wojskowe i to w pierwszem 
czytaniu i zgodziła się na wniosek centrum, we­
dle którego, gdyby dochody państwa z lego po­
datku wojskowego i dobrowolnych datków 
przekroczyły sumę 990 milionów marek, to nad­
wyżka użyta ma być na nadzwyczajne umorze­
nie długów.

FRANCYA. Prezydent republiki Poincare 
w towarzystwie ministra marynarki, ministra 
wojny i wielu posłów i senatorów odbył w so­
botę w Tulonie przegląd floty francuskiej. Lu­
dność zgotowała prezydentowi serdeczne przy­
jęcie. Na mowę powitalną burmistrza odpowie­
dział Poincare również dłuższą mową, w której 
podniósł, że Francya nie myśli zaczepiać innych 
mocarstw, musi się mimo to zbroić i trzymać 
w pogotowiu, aby się nie dać zaskoczyć, gdyby 
inne jakie mocarstwo szukało zaczepki z Fran- 
cyą. Mowę prezydenta przyjęto oklaskami i 
okrzykami na 3-letnią służbę wojskową.

Francuskie władze wojskowe surowo karzą 
przywódców ostatnich demonstracyi żołnierzy 
przeciw 3-letniej służbie wojskowej.

ANGLIA. Angielska Izba gmin przyjęła bill 
(ustawę) o homerule (t. j. o samorządzie Irlan- 
dyi) po dwudniowych obradach 368 głosami 
przeciw 270.

TURCYA. Nad zatoką perską wybuchło 
powstanie Arabów. Rząd turecki wysłał na pa­
rowcu »John Scott« żołnierzy przeciw powstań­
com. Żołnierze tureccy nie napotkali przy lądo­
waniu żadnych trudności i zajęli dwie ufortyfi­
kowane pozycye. Kiedy jednak ruszyli nieco da­
lej od wybrzeża, zaskoczeni zostali przez po­
wstańców beduińskich. Wywiązała się bitwa, 
w której zginęło 60 żołnierzy tureckich i 40 Be- 
duinów. Żołnierze tureccy wyparci zostali przez 
Arabów i cofnąć się musieli na parowiec.

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim nadzwyczajnie mz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie;

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23. 
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Z Cieszyna i okolicy.
Obwieszczenie c. k. śląskiej Dyrekcyi 

skarbu, tyczące się powtórnego odroczenia ter­
minu do wniesienia zeznań do podatku osobi- 
sto-dochodowego (pensyjnego) i rentowego za 
rok podatkowy 1913. Wskutek rozporządzenia 
c. k. Ministerstwa skarbu z 29. maja 1913, 
1, 36.013 zostaje termin do wniesienia zeznań 

dla podatku osobisto-dochodowego i rentowego 
za rok podatkowy 1913, obwieszczeniem c. k. 
śląskiej Dyrekcyi skarbu z 15. marca 1913 aż do 
31. maja 1913 przedłużony, ponownie a miano­
wicie na czas aż d o 31. lip ca 1913 przedłu­
żony. W Opawie, dnia 31. maja 1913. Za c. k. 
radcę dworu i dyrektora skarbu: Kirchner 
m. p.

Sankcya ustawy. Cesarz udzielił sankcyi 
nowej ustawie, uchwalonej przez Sejm śląski, 
na mocy której będzie kraj pobierał podatek od 
wykonywania prawa polowania,

Wszechniemiecka gospodarka. Wydział 
gminny miasta Cieszyna uchwalił na ostatniem 
posiedzeniu na wniosek pp. Grauera, Neuge- 
bauera i t. p. przyjąć gwarancyę za długi, cią­
żące na hotelu »pod jeleniem« w kwocie 200.000 
koron, tak iż budżet gminny zostanie obciążony 
rocznemi odsetkami od tej kwoty w wysokości 
12.000 K. Jest to rzecz niebywała, aby dla 
przedsiębiorstwa prywatnego i dla 
ratowania bankrutujących jednostek, filarów 
wszechniemczyzny, z grosza publiczne- 
g o lekkomyślnie dawano takie sute subweneye. 
A miasto Cieszyn już się topi w długach, olbrzy­
mie podatki z powodu rosnących z roku na rok 
dodatków gminnych dawają się w nieznośny 
sposób odczuwać drobnym rzemieślnikom, prze­
mysłowcom, mieszczaństwu i wogóle wszy­
stkim, którzy muszą opłacać drogie czynsze za 
mieszkanie i t. d. Czyn ten jest grubem naduży­
ciem ze strony Rady miejskiej, to też wywołał 
wszędzie oburzenie. Członkowie folksratów i 
nordmarków ciągle psioczą na »polnische Wirt­
schaft«, ale ostatnia uchwała Wydziału gminne­
go jest chyba jaskrawą illustracyą zgniłej 
wszechniemieckiej gospodarki. Spodziewamy 
się, że rekursy, wniesione przeciw uchwale Ra­
dy miejskiej, odniosą pożądany skutek i że Wy­
dział krajowy uchwały Wydziału nie zatwierdzi.

Schronisko polskiego Tow. turystycznego 
»Beskid« na Ropiczce zostało we czwartek, dnia 
12. b. m. zupełnie po cichu otwarte. Uroczyste 
otwarcie odbędzie się w lipcu. W schronisku, 
zbudowanem w pięknym stylu zakopiańskim, 
urządzono restauracyę, którą prowadzi p. Józef 
Dzida z Łazów.

Nagły zgon na ulicy. We wtorek, o godz. 10. 
przed południem upadł nagle na ulicy Stefanii 
nauczyciel na emeryturze Józef Drastich na 
ziemię, rażony apopleksyą i skonał na miejscu. 
Dr. Czeřmak, który prawie pi zechodził, pospie­
szył z pomocą, lecz stwierdził już tylko śmierć. 
Zmarły liczył 63 lat życia.

Wycieczka katolickiej młodzieży. Przy uro­
czej pogodzie odbył się w niedzielę, dnia 8. b. m. 
staraniem Związku katol. młodzieży zapowie­
dziany festyn w parku im. A. Sikory, Aczkol­
wiek na dniu tym odbyło się kilka innych festy­
nów, mimo to festyn ten udał się znakomicie. 
Piękne fanty loteryi fantowej, jako też cenne 
wygry na kole szczęścia, areszt i doborowa mu­
zyka górnicza ze Stonawy przyczyniły się do 
urozmaicenia i upiększenia festynu. Bufet, wzo­
rowo prowadzony przez nasze panie, zaopatrzył 
wszystkich głodnych w smaczne przekąski i 
trunki. Festyn był przeplatany rozmaitemi nie­
spodziankami, »auguści« zabawiali swymi żarci­
kami wszystkich obecnych. Pod koniec ogło­
szono wynik konkursu piękności i brzydoty, 
w pierwszym nagrodę zdobyła p. Gawlasówna, 
w drugim p. Kunz R. Zabawa przeciągnęła się 
do późnego wieczora. Wydział Związku poczu­
wa się do miłego obowiązku złożenia najserde­
czniejszego podziękowania wszystkim Paniom, 
które bądźto w bufecie, bądźto przez sprzeda­
wanie losów i bukiecików przyczyniły się do 
powodzenia festynu; dziękujemy dalej wszy­
stkim tym, którzy darowali piękne, cenne fanty 
na loteryę, wreszcie dziękujemy wszystkim tym, 
którzy nas swoją obecnością na festynie za- 
szczycilil Jeszcze raz składamy wszystkim sta­
ropolskie »Bóg zapłać«! — Wydział.

Co na to powiedzą towarzysze z »Robotni­
ka Śląskiego«? Miasto Bruksela jest świadkiem 
haniebnego skandalu, którego bohaterem jest 
socyalistyczny poseł Furnćmont. 
Furnćmont dopuścił się gwałtu na 11-letniej 
dziewczynce. Sprawiedliwość nie może go nie­
stety pociągnąć do odpowiedzialności, mimo to, 
że go parlament wydał, bo po prostu u c i e k 1. 
Furnćmont był nieugiętym zwolennikiem socya- 
listycznej zasady, że co innego teorya, a co in­
nego praktyka. W zeszłym roku mianowicie 
głosował za ustawą karną przeciw gwałcicie­
lom dziewcząt poniżej lat 16, a w tym roku sam 

dopuścił się takiej zbrodni. Furnćmont był ser­
decznym przyjacielem i współpracownikiem 
Ferrera, a nawet wykonawcą jego testamentu. 
Ciekawiśmy, czy »Robotnik Śląski« napisze o 
socyalistycznym »świntuchu«.

Drożyzna w dawnych czasach. W kronice 
parafii zebrzydowskiej przechowały się nastę­
pujące zapiski co do cen na targu w Cieszynie: 
27. lipca 1805 kosztował wierteł pszenicy 
22 złr., żyta 19 złr., jęczmienia 14 złr., owsa 
10 złr.; w listopadzie 1811 kosztował wierteł 
pszenicy 52 złr., żyta 40 złr., jęczmienia 38 złr., 
owsa 20 złr.; 23. maja 1812 kosztował wierteł 
pszenicy 120 złr., żyta 105 złr., jęczmienia 
80 złr., owsa 34 złr.; 17. lipca 1813 kosztował 
wierteł pszenicy 6 złr., żyta 3 złr., jęczmienia 
2 złr., owsa 1,45 złr. Najwyższe ceny były więc 
podczas przechodu wojsk Napoleońskich do 
Rosyi a najniższe w następnym roku po wojnie. 
Z tego zestawienia poznać można jeden ze stra­
sznych skutków wojny.

Samobójstwo. W poniedziałek popełnił 
w ogrodzie jednej z tutejszych restauracyi samo­
bójstwo przez otrucie się urzędnik miejski 
z Ostrawy R. Werlik. Z pozostałych listów wy­
nika, że denat popełnił rozpaczliwy krok z oba­
wy przed zagrażającą chorobą.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: M. Sojkówna w Cieszynie 1 K; 
ks. Engelbert Brodzki, emer. proboszcz w Fry- 
sztacie 5 K; składka na wycieczce w Bobrku 
12 K 52 h; składka na zgromadzeniu ludowem 
»Związku śl. katolików« w Zebrzydowicach 
32 K 12 h; p. Tomiczek Karol w Zebrzydowi­
cach 2 K; składka członkęw Wydziału gminne­
go w Darkowie 10 K.

Za powyższe dary składa stokrotne »Bóg 
zapłać«, prosząc o dalsze datki, Wydział 
»O piek i«.

Na Dar 3. maja „Macierzy szkolnej” zło­
żyli pp.: Dr. Józef Zaleski, prezes Tow. roln. 
w Cieszynie, 12 K; Jan Górniak w Sibicy, ze­
brane na listy 33 K 10 h; Fr. Obrzut, nauczy­
ciel Jaworzu, 10 K; Koło „Macierzy Szkolnej" 
w Orłowej 78 K 54 h; prof. Franc. Popiołek w 
Cieszynie 10 K; Jan Adamus w Ropicy 1 K; A. 
Zajchowski w Mor. Ostrawie 5 K; Wanda Jan­
kowska w Cieszynie 5 K; Marya Ćwikowa w 
Ostrawie Polskiej 8 K 80 h; ks. Hermann w 
Wędryni 2 K; dr. Stefan Rogoyski w Wilko­
wicach 10 K; dr. Ernest Farnik, dyrektor sem. 
naucz, w Bobrku, 2 K; Michał Legerski w Ja­
worzynce 5 K 40 h; Antoni Marcinek, senior, 
w Cieszynie 15 K;- Jan Mrózek w Boguminie 
2 K; Fr. Wolf w Szonychlu 6 K; dyr. Wiktor 
Schmidt w Cieszynie 6 K; ks. Karol Olszak, 
proboszcz w Kończycach W., 4 K; Jerzy Pacio­
rek w Grodźcu 5 K; Felicyan Guzowski w Kar­
winie 5 K; Józef Milik w Dziedzicach 13 K 40 h; 
Adam Wojnar w Łyżbicach 14 K 50 h; N. N. 
w Zebrzydowicach 5 K; Paweł Rakus, nauczy­
ciel wydz. w Dąbrowie 2 K; Franc. Piscak, rol­
nik w Ostrawie Polskiej 3 K; ks. Jan Boruta, 
proboszcz w Starych Hamrach, 2 K; Nowoczek 
P. w Węg. Górce 12 K; Jan Jagiełło w Wierz- 
niowicach 3 K 70 h; Leon Żychlewicz w Kar­
winie 2 K; Adam Olszowy w Lesznej G. 4 K; 
Kazimierz Mohyła Mokrzycki w Opawie 3 K; 
August Fukała, naucz, w Suchej Śr. 4 K; Dr. 
Wacław Olszak, lekarz w Karwinie 5 K.

Na „Macierz Szkolną" złożyli: Dyrekcya 
polskiej szkoły ludowej i wydz, w Cieszynie, 
tytułem części dochodu z wieczorku, 100 K; 
Kółko pedagogiczne w Cieszynie 4 K; Urząd 
gminny w Łąkach, tyt. subwencyi 10 K; dr. 
Kornel Michejda w Novej Ulice przy Ołomuń­
cu 10 K; Wł. Romanowski w Łazach 1 K; Je­
rzy Krzemień w Gnojniku 2 K; prof. Bernard 
Kotula w Bobrku 3 K; dr. Grodyński Andrzej 
w Cieszynie 2 K; gmina Szumbark tyt. subwen­
cyi 20 K. — Zamiast przesyłania telegramu gra­
tulacyjnego z okazyi ślubu pp. Kabieszów zło­
żyła na Macierz Szkolną p. E. Świbówna w Cie­
szynie 1 K. — Dzień Macierzy w Nieborach: 
p. Józef Buzek, zebrane na listę 18 K 80 h.

Z Bielska. W niedzielę, dnia 8. b. m. po po­
łudniu wykoleiły sić podczas przesuwania 2 wa­
gony ciężarowe i zawaliły tor wjazdowy od 
Dziedzic ku dworcu. Pociąg osobowy, przyjeż­
dżający do Bielska o godz. 1. min. 50, musiał się 
zatrzymać przed dworcem a podróżni musieli 
podążyć pieszo na stacyę. Po półgodzinnej pra­
cy usunięto przeszkodę; szkoda, wyrządzona 
przez wykolejenie, jest nieznaczna, _
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Z Bobrku, W niedzielę, dnia 15. b. m. przy 
głównem nabożeństwie odbędzie się w naszym 
kościółku poświęcenie ołtarza Najśw. Serca P. 
Jezusa. Ołtarz ufundowali państwo Nawratowie 
z »Pikietów«.

Z Dziedzic. W niedzielę, dnia 8. czerwca 
odbyło sié tu w sali p. Stryczka zgromadzenie 
celem założenia Stowarzyszenia katolíci i«? 
młodzieży. Po nieszporach zebrała się spora li­
czba młodzieńców i poważnych obywateli, — 
niektórzy młodzieńcy przybyli w towarzystwie 
swoich rodziców, — bo już przed południem za­
chęcał ks. wikary Juroszek w kościele na ka­
zaniu, aby do tak ważnego dzieła wszyscy przy­
łożyli rękę. Zgromadzenie zagaił miejscowy ks. 
proboszcz, wskazując, jak ważną musi być rze­
czą wychowanie młodzieży, kiedy Ojciec św. 
w osobnym liście, wystosowanym do prezy- 
dyum zeszłorocznego kongresu eucharystyczne­
go we Wiedniu prosił, aby wygłoszono także re­
feraty na kongresie o ratowaniu naszej katoli­
ckiej młodzieży, gdyż ta sprawa przedewszy- 
stkiem leży mu na sercu; także i nasz ks. kardy­
nał poświęcił prawie połowę tegorocznego listu 
pasterskiego tej samej sprawie. Następnie wy­
brano p. burmistrza Budnioka przewodniczą­
cym, który udzielił głosu p. sekretaizowi Mar- 
tinkowi z Bielska. W jędrnych słowach objaśnił 
tenże cel i potrzebę Stowarzyszenia katolickiej 
młodzieży i zachęcał do licznego przystąpienia. 
Zaraz dało się wpisać 42 młodzieńców za człon­
ków tego nowego stowarzyszenia, z których wy­
brano 6 jako komitet tymczasowv. Przemówił 
też p. Gaj, zachęcając, aby stowarzyszenie pie­
lęgnowało przedewszystkiem ideały narodowe, 
a następnie jeszcze ,ks. proboszcz Kasperlik, 
przestrzegając młodi leż przed największymi jej 
wrogami, którymi są: niewiara, alkohol, niemo- 
ralność i zła lektura. Na tern zakończono to pię­
kne i nader ożywione zgromadzenie. Oby to no- 
wozałożone stowarzyszenie rozwijało się jak 
najpomyślniej, bo jest ono drzewem dobrem, 
któi e tylko dobre bęozie rodziło owoce.

Z Karwiny. [Ka b un e k.) Dnia 7. czerwca 
górnik Fr. Woźnica i ślusarz Bronisław Drabik 
zabawiali się w pewnej gosoodziie zakazaną grą 
w karty »czarna w'^rywa. czerwona przegr y- 
wa«. Woźnica miał »szczęście« i obegrał Drabi­
ka, tak iż miał prz'r sobie 140 K. Po drodze do 
domu Drabik napadł na Woźnicę, dusił go i 
wreszcie oderwał mu kieszeń z owymi pienię­
dzmi i uciekł. Drabika nazajutrz aresztowano.

Z Mazańcowic. (W ytropienie szaj­
ki złodziei.] Żandarmeryi udało się wytro­
pić szajkę złodziei, która już od ośmiu lat graso­
wała w naszej okolicy i kradła drób, ryby, dzi­
czyznę, mięso, świnie. Skradzione rzeczy sprze­
dawała ,ednemu gospodzkiemu w Bielsku i żo­
nie pewnego stolarza. Do szajki należały fami­
lie: Golda wzgl. Pintscher i Kotasowie. Dotych­
czas u więziono 7 osób.

Z Mnicha. I w naszej gminie zapuścił ży­
wiołowy ów ruch uświadomienia narodowego 
głębsze korzenie. Młode »Kółko Rolnicze« ode­
grało w niedzielę, dnia 8 czerwca u p. Sarnia 
przedstawienie amatorskie, w którego program 
weszły sztuki: »Chłopi arystokraci« i »Jeden 
z nas musi się ożenić«. Szczególnie pierwszą 
sztukę odegrano znakomicie. Ludność z pra- 
wdziwem zadowoleniem patrzała na artystyczną 
wprost grę niektórych aktorów-chłopów, a swo­
bodny ton i umiejętność, z jaką nasze gospodar­
skie córki oddały swe role (wszystkie po pier­
wszy raz), wprawiły widzów w zadziwienie. Zre­
sztą powodzenie, z jakiem się to przedstawienie 
spotkało, powinno być wszystkim tym, którzy 
się dla tej sprawy poświęcili, podziękowaniem 
za trudy, żywą zachętą i bodźcem do dalszej 
pracy. Kółko rolnicze dziękuje wszystkim 
współdziałającym a w szczególności pp. Uchy- 
łównej, Bierskiej, Wardasównej, Świńczykó- 
wnej i Janikównej staropolskiem »Bóg zapłać« 
za poniesione trudy. — Po przedstawieniu wy­
brano na kościół w Chybiu 24 K.

W niedzielę, dnia 15. czerwca zostaną ode­
grane te same sztuki w Zabłociu u p. Silbigera. 
Wszystkich Zabłocian i przychylnych nam mie­
szczan zapraszamy uprzejmie.

Wkońcu napiętnować musimy publicznie 
bezczelną agitacyę przeciwko nam żyda Suraw- 
skiego i niektórych warchołów ślązakowskich 
ze sąsiedniego Zaborza, a niestety także niektó­
rych dawniej szanowanych obywateli z Mnicha, 
którzy w podobny sposób postępując, tylko nie­
chęć całej gminy na siebie ściągają.

Z Orłowej. (Prawo publ.czności) 
Minister wyznań r oświaty nadał prawo publi­
czności 1.—-4. kl. polskiego gimnazyum realnego 
w Orłowej na rok szkolny 1912/13,

— (W ieczorek gimnazyalny.) 
W niedzielę, dma 1. czerwca b. r. odbył się 
w hotelu gwarectwa wieczorek uczniów tutej 
szego polskiego gimnazyum realnego. Dzięki su­
mienności i gorliwości studentów, którzy z za­
pałem wykonali poszczególn epunkty programu, 
mogli licznie zgromadzeni goście mile spędzić 
kilka chwil owego wieczoru. Że wieczorek wy­
pad! pod każdym względem pomyślnie, to głó­
wnie zasługą pp. profesorów i nauczycieli, któ­
rzy umieli dobrze pokierować próbami przygo­
towawczemu Wieczorek zakończyły dwa prze­
mówienia. W pierwszem p dyrektor Piątkowski 
w gorących słowach zachęcił młodzież do pielę­
gnowania ideałów Mickiewicza, na cześć które­
go ten wieczorek urządzono, a zwracając się do 
tych uczniów, którzy po ukończeniu IV. klasy 
opuszczą gimnazyum, p.osił ich, by zawsze 
wiernie stali przy sztandarze narodowym, by 
pracą nad odrodzeń em Śląska wywdzięczyli się 
za ofiarność społeczeństwa polskiego, które im 
przez założenie gimnazyum umożliwiło studya. 
W drugiem przemówieniu p. dr- Buzek skreślił 
zadanie orłowskiego gimnazyum, dziękował 
wsz ystkim jego nauczycielom za pracę nad wy­
chowaniem młodego pokolenia i prosił, by i 
w przyszłości rozniecali ten ogień miłości ojczy­
zny, by to gimnazyum rzeczywiśc ie było twier­
dzą, o którą się rozbić muszą zapędy wrogów.

— (Dzień kwiatowy na »M atice 
š k o I s k u«.) Dnia 1. czerwca b. r. odbył się 
dzień kwiatowy na rzecz »Maticy«. Nic nie mo­
żemy mieć przeciw urządzaniu takiej uroczysto­
ści nawet w Orłowej, nie możemy się jednak 
zgodzić na to, by Wydział gminny obejmował 
protektorat nad dniem kwiatowym, którego do­
chód przeznacza się tylko na szkolnictwo cze­
skie, nie możemy się zgodzić następnie na lo, 
by Polakom sprzedawano kwiaty, jak się to nie­
stety stało, ponad to nie możemy się zgodzić na 
to, by urządzano na rynku przed kościołem kon­
cert w czasie, kiedy w kościele odprawia się na­
bożeństwo.

Z Polski ‘ Ostrawy. (Sprawa polskiej 
szkół y.) T ybunał administracyjny odrzucił 
rekurs gminy Polsl lej Ostrawy przeciw orze­
czeniu śląsk. Rady szkolnej krajowej co do za­
łożenia publicznej szkoły polskiej w Polskiej 
Ostrawie. Natomiast Trybunał uznał za nie­
uzasadnione żądanie śląskiej Rady szkol­
nej krajowej co do udzielania nauki języka nie­
mieckiego jako obowiązkowego przed­
miotu we wspomnianej szkole. Rozporządze- 
ni : to ma ważne znaczeni» dla naszego szkol­
nictwa.

Z Piotrowic, W niedzielę dnia 8. b. m. wie­
czorem około godz. 10. spalił się tu młyn żyda 
nad grani :ą Marklowską

Z Sibicy. W tym tygodniu urządziły trzecia 
i czwarta klasa szkoły niemieckiej wycieczkę na 
Jaworowy. Zamiast napawać się pięknością na­
tury podziwiać śliczne nasze góry, uczyły się 
krzyczeć »Heil« i śpiewać »Gri ß Gott! Grüß 
Gott mit hellem hohen Klang, Heil deutschem 
Lied und Sang«. Podczas powrotu straszyły ka­
żdego przechodnia nieznośnym krzykiem, a pro­
wadź ane przez Sibicę, urządziły kładącym się 
do snu hałaśliwą serenadę. Może się nareszcie 
rodzice przekonają, że popełnili błąd, wpisując 
dzieci do szkoły, gwałcącej duszę dziecka 
wszczepianiem pruskiej kultury i w której się 
dzieci w przet .ągu roku szkolnego więcej nie 
nauczyły niż »haj« i pozdrowienie »ten tak«. 
Dużo uwierzyło fałszywym pogłoskom, że się 
już w polskiej szkole uczyć nie będzie. Rozkwi­
tła ona jednak w lepsze życie, bo wyrzuciła ze 
swego łona wrzód tamujący jej zdrowy rozwój. 
Jeżeli znowu ktoś będzie miłym śpiewem pta­
szka głosił, że polską szkołę zwiną i wabił obie­
cankami i groźbą do niemieckiego „uniwersyte­
tu" (albo lepiej wolami) i zwracał uwagę na 
darowane »einzery« w świadectwach waszych 
dziel i, to mu powiedzcie, że ni< chcecie, by ko­
rzystały z nowo wynalezionej mowy Igiełki, któ­
ry raz na przykład uszył takie zdanie: »Cheehr 
mundus, si habben szenen fusen unter dem nos. 
Wen ich solchen fusen hete, ale mechte sich in 
mir verkochen« (verlieben = zakochać = ver­
kochen). Może sobie ten wynalazek w gminnej 
kancelaryi opatentować.

W szkole polskie, nie udziela się już nauki 
starą metodą ogrodnika, lecz szkoła ta została 
wyrwana z uśpienia i pchnięta na nowe tory, na 
których się posuwa naprzód, by mogła rozwijać 
należycie umysł dziecka dwudziestego stulecia. 
Pstrych ptaszków, rozsiewaczów złośuwycli 
wiadomości, niechaj odpędza to zbawienne 
przekonanie, zabezpieczone ustawami szkolne- 
mi, że łatwiej jest nową »Deutsche Schule« 
otworzyć kluczem szulvereinowskim niż starą 
szkołę ludową zadusi«: wyziewami renegackiej 
nienawiści.

Z Zebrzydowic. Obecnie odnawia się zu­
pełnie kościół nasz. Wieża zostanie pokrytą 
blat hą cynkową, dach eternitem. Przy zdjęciu 
krzyża i bani wieżowej znaleziono w Dani stare 
monety i dokument, spisany przez ówczesnego 
księdza proboszcza Antoniego Janusza dnia 28. 
lipca 1855. Z niego wyjmujemy następujące 
szczegóły: Wieża została domurowana do ko­
ścioła w roku 1776. przez ks. Pigułę kosztem 
2000 reńskich i miała dwie kopuły, kryte gon­
tami. W r. 18 10. została zupełnie na nowo po­
krytą, lecz już 7. lipca 1831 wskutek uederzeni.1 
zapaliła się razem z dzwonami. Jeszcze we 
wrześniu pokryto ją na nowo zwykłym da­
szkiem piramidowym, który w czerwcu 1855 za­
stąpiono obecną więźbą, krytą białą blachą. 
Koszta nowej wieży wynosiły okrągło 1200 reń­
skich. Następnie wyliczeni są ofiarodawcy i su­
my, jakie ofiarowali, na końcu budowniczy Ka­
rol Ditrich i blacharz Fabich z Cieszyna. Osta­
tnie zdanie brzmi: „Módlcie się za nas, bracia, 
gdy nas już nie będzie! Zdrowaś Maryo!"

Ze Starego Miasta. (Zwłokitopielca.) 
Ubiegłego tygodnia znaleźli chłopcy, kąpiący 
się w Olzie, zwłoki mężczyzny. Rozpoznano 
w nim 54-Ietniego górnika Jakóba Kaczora; był 
on w ostatnim czasie chorobliwy i zdenerwowa­
ny i prawdopodobnie sam targnął się rfa swe 
życie.

Ze Strumienia. W piątek, 6. b. m. wczesnym 
rankiem szalała nad naszem miasteczkiem okro­
pna burza, w czasie której piorun uderzył w do­
mostwo chałupnika Franciszka Ochodka Pio­
run zabił w chlewie dwie krowy i wzniecił po­
żar, który zniszczy drc wniany budynek mie­
szkalny Z płonącego budynku zdołano niewiele 
uratować. Dotknięty nieszczęściem ponosi wiel­
ką szkodę, bo spłonęły mu również znaczne za­
pasy zboża, na strychu nagromadzone. Na miej­
scu pożaru zjawiła się oprócz strumieńskiej tak­
że Zabłocka straż pożarna.

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrej 
rży (żyta).....................................................18.50 K
pszenicy...................................................... 20.— K
owsa................................................................ 18.— K

i kupuje każdą ilość siana.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Balon Zeppelina w Wiedniu. Hr. Zeppelin 

przybył w poniedziałek, dnia 9. b. m. na swym 
balonie sterowym »Saksonia« do Wiednia. Ba­
lon Zeppelina wzniósł się w poniedziałek o go­
dzinie %6. lano w Baden-Baden i przeleciał 
przestrzeń Baden-Wiedeń, wynoszącą 700 km, 
w przeciągu 9 godzin; pociąg pospieszny potrze­
buje na przebycie tej drogi 16 godzin. Na towa­
rzyszy podróży wziął Zeppelin swego bratanka, 
dra Ebnera i kapitana Glüttha. Okręt nadpo- 
wietrzny zjawił się o godzinie l’/i po południu 
nad Kahlenbergiem. W Wiedniu na każdym do­
mu, na każdej wieży, na dachach, balkonach 
oczekiwały tłumy ludzi przybycie balonu. O go­
dzinie %2. zjawił się balon nad Schöi«brunnem, 
gdzie zniżył sztandar przed cesarzem, na co ce­
sarz kilkakrotnie salutował. Wkońcu wylądo­
wał balon na polu lotniczem koło Aspern o go­
dzinie ]/j4. po południu. Tu nastąpiło powitanie. 
Hr. Zeppelin był wieczorem na bankiecie wyda­
nym na jego cześć przez Radę gminną miasta 
Wiednia, następnego dnia na audyencyi i śnia­
dań u u cesarza, który mu wręczył wysokie od­
znaczenie. Hr. Zeppelin wrócił koleją do domu, 
balon zaś, który ma długości 140 metrów, posia­
da poiemność 20.000 metrów kubicznych, a po­
siada 3 motory, każdy o sile 180 kom, wzniósł 
się we wtorek o godz. 3. rano z pola lotniczego 
koło Aspern i poleciał z powrotem przez Linc 
ku granicy bawarskiej.
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Austro-węgierskie ministerstwo wojny pro­
wadzi rokowania o nabycie balonu Zeppelina 
»Saksonia«, który w poniedziałek był w Wie­
dniu, kosztem jednego miliona marek.

Zamordowanie profesora. We wtorek o go­
dzinie 10. rano strzelił w gmachu seminaryum 
nauczycielskiego we Lwowie uczeń III. kursu 
Eliasz Dżegało, Rusin, 4 razy do nauczyciela ję­
zyka polskiego Karola Rutkowskiego i zabił go 
na miejscu. Mordercę ujęto i zakuto w kajdany. 
W całym Lwowie panuje wielkie wzburzenie.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: parowiec »Kron- 
p.inzessin Cäcilie« 14. czerwca, »Cesarzowa Augusta 
Wiktorya« 18. czerwca. Do Bostonu: parowiec »Cinci- 
nati« 25. czerwca. Do Filadelfii: parowiec »Prinz Oskar« 
19. czerwca. Do Kanady: parowiec »Hannower« 27. czer­
wca. Do Środkowej Brazylii: parowiec »Rio Negro« 14. 
czerwca. Do Południowej Brazylii: paiowiec »Gutrune« 
27. czcrjvca. Dc. La Plata: parowiec »Cap Blanco« 17. 
czerwca »Król Wdhelm II.« 24. czerwca. Do Kuby-Me- 
ksyku: parowiec »Bavaria« 17. czerwca.
>■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia. '
Walne zgromadzenie »Polskiego Związku niewiast 

katolickich« odbędzie się w niedzielę, dnia 15. czerwca 
b. r. o godz. %4. po południu w sali domu »Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra« na Starym largu w Cieszynie 
z następującym programem: 1. Zagajenie. 2. Sprawozda­
nie z całorocznych czynności. 3. Sprawozdanie kasowe 
i z kursów gospodarstwa. 4. Wybory. 5. Wnioski i ży­
czenia. Ze względu na ważność rozmaitych spraw, które 
przyjdą pod obrady, na wybór nowego Wydziału a 
w szczególności ogromnie ważną sprawę kursów gospo­
darstwa domowego i założenie internatu dla dziewcząt, 
uprasza Zarząd Związku bardzo usilnie wszystkich człon­
ków tegoż o jak najliczniejsze przybycie na to zgroma­
dzenie. — Marya D y bosk a , przewodnicząca; A. Jo­
dło w s k a , zast. sekretarki

»Wianki«. Znane z ostatnich dwóch lat urządzane 
»Wianki« w parku im. Ad. Sikory w Cieszynie odbędą 
się i w bieżącym roku w sobotę, dnia 21. czerwca. Ko­
mitet parkowy poczynił już wszelkie starania, by obchód 
ten wypadł tą rażą jeszcze piękniej i wspanialej. Szcze­
gółowy program ogłoszony będzie w przyszłym tygodniu. 
Konnte t zaprasza uprzejmie wszystkich na ten piękny 
wieczór do parku Sikory.

_ Komitet organizacyjny polskiej młodzieży katoli­
ckiej na Śląsk, urządza pierwszy walny zjazd nowo- 
założonego »Zjednoczenia«, Związku centralnego polskiej 
młodzieży katolickiej na Śląsku z siedzibą w Cieszynie, 
w niedzielę, dnia 29. czerwca 1913 o godz. 10. przed po­
łudniem w sali »Domu Dziedzictwa« w Cieszynie, Stary 
larg 1. 4. Porządek dzienny: 1 Zagajenie i wybór prezy- 
dyum 2. Przemówienia go: ci. 3. Wybór komisyi legityma­
cyjnej. 4. Referat n. t.: »Znaczenie organizacyi młodzieży 
pod względem religijnym i narodowym«, wypowie ks 
prol. R. Tománek z Cieszyna. 5. Referat n. 1 »Nasze naj­
ważniejsze zadania na przyszłość.« 6. Spiawozdanie ko- 
ni\V legitymacyjnej. 7. Uchwalenie wkładki związkowej.

8. Wybór ćarządu i Rady nadzorczej Zjednoczenia.
9. Wnioski i życzenia.

O-hutnicza straż ogniowa w Dębowcu urządza 
w niedzielę, dnia 22. b. m. wyciecz.kę na łąkę pod dol­
nym dworem. Pochód wyruszy od strażnicy z kapelą miej­
scową o god” . 2. po południu. Ni miejscu wycieczki ró­
żne gry i zabawy towarzyskie. Wieczorem w gospodzie 
p. Kohna zabawa taneczna. W razie niepogody odbędzie 
się ta sama wycieczka dnia 6. lipca b. r. Czysty zysk 
urzeznacza się na zakupioną nową sikawkę. O wzięcie 
licznego udziału w wvcieczce uprasza Komitet.

Koło Macierzy Szkolnej w ŚmKowicach urządza 
dnia 14, czerwca 1913 wieczorek w gospodzie gminnej 
w Śmiłowicach. Początek o godz. %8. wieczorem. O li­
czny udział uprasza Zarząd.

Z Ustronia Polski Związek niewiast katolickich 
urządza w niedzielę, dnia 15. czerwca b. r. w ogrodzie 
Czytelni katolickiej festyn. Początek o godz. 3. po połu­
dniu. Przygrywać będzie miejscowa kapela. W skład pro­
gramu wchodzi loterya fantowa, poczta amora i wiele in­
nych niespodzianek. W razie niepogody cała zabawa od­
będzie się w lokalu Czytelni. O liczne przybycie prosi 
uprzejmie wszystkich chętnych Komitet.

Serdeczne podziękowanie. Nie jesteśmy w stanie 
ustnie podziękować tym, którzykolwiek nam w naszem 
nieszczęściu spieszyli z pomocą, Przedewszystkiem dzię- 
kujemý Przewiel. Gen. Wik. k„ Prałatowi Kołkowi, 
Wici. ks. Knypsowi, Wici, ks W rzołowi z Fry- 
sztatu i Wiel. ks. Biłce z Zebrzydowic, dalej wła­
ścicielom dóbr ziemskich pp. Erwinowi i Janowi 
Folwarcznym z Małych Kończyc i wszystkim innym, 
którzy nam jakąkolwiek pomoc przynieśli. Jeszcze raz 
z głębi sei ja zasyłają »Bóg zapłać!» Kaczyce Dolne, dnia 
9. czerwca 1913. Wdzięczni wygorzelcy Jan Kunszke 
i rodzina.

Z konikiem 
mydło liliowe 

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dni do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
ni ra« do utrzymania rąk pań delikatnemu 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Trzeźwy, spolegliwy 
mĘiczyzna

zostanie przyjęty jako 
stróż nocny i znajdzie 
trwałe zajęcie. Zapyta­
nia z podaniem wyso­
kości zapłaty adreso­
wać do Cegielni paro­
wej J. Bergera w Bo- 

guminie dworcu.

©

b:

i Adwokat krajowi}
i obrońca w sprawach karnych

11II. Dr. fllois ftasW
y otworzył kancelaryę adwokacką

(DOM PANI SZPAŁKOWEJ).

Mam z wolnej ręki do sprzedania 
reiilnośó 

obejmującą 5 morgów pola obsianego, 2 ogrody, budy­
nek murowany, twardym dachem kryiy, o 7 pokojach, 
które nadają się na sklep lub dogodne lokalności dla ka­
żdego rzemieślnika, stodoła osobno murowana, we Wę- 
dryni ni. 225, 10 minut od stacyi kolejowej. Gotowki po­
trzeba 6000 K, resztę można przejąć na spłaty. Zgłosze­
nia przyjmuje właściciel JAN ŁACIOK, gospodny Rako- 
wiec nr. 9, p. Kameralna Ligotka, stacya kolej. Trzycież. 

Dentysta Enjk Berg 
w hotelu „pod Jeleniem" we Frysztacle, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocic i kauczuku Według najnowszych systemów Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia. 

Ceny umiarkowane.

Skuteczni; środek orzeciwepileosyi.
Wszyscy, którzy cierpią na rpilepsyę (padaczkę), 

taniec św. Wita, nerwowe zaburzenia, z radością przyjmą 
do w.adomości, że uprzywilej. apteka pod łabędziem 
(Schwanenapotheke) w Frankfurcie nad Menem w swym 
preparacie Epileptikon daje skuteczny środek do zwal­
czania tej choroby. Podkreślamy wyraźnie, iż nie roz­
chodzi się o tajny środek, lecz o środek używany w szpi­
talach, sanatoryach i prywatnej praktyce. Epileptikon 
ma tern większe znaczenie, że może być zastosowany u 
osób słabszej konstytucyi, nawet u dzieci. Dwie ocenv:

Z kół lekarskich: Dr. mcd. Karol Ganz pisze w »Heil­
mittelrevue«: »Żaden inny środek nie oddaje przy lecze­
niu epilepsyi tak skutecznych wyników, jak Epileptikon.«

Z kół pubKczności: Pani Teresa B. pisze: »Także le­
karz domowy dziwił się nad dobroczynnym skutkiem Epi- 
leptikonu u mego brata.«

Epileptikon jest do nabycia we wszvstkich apte­
kach. Żądać gratvsowej broszury nr. 62. Główny skład 
na Galicyę, Bukowinę i Śląsk: apteka i chemiczne labo- 
ratoryum Sz. Edelmann, Sambor.

Udoskonalone m 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji 
: u Opavy. —■ 

■■■■■■■■■
Cenniki i 

kosztorysy za 
darmo.

■■■■■■■■■ j|g

KRYNICA
Stacya kolei: Krynica.

Z Krakowa 5% godzin.
Ze Lwowa ÏD godzin. 

Z Warszawy 17 godzin.

Poczta: trzy razy dziennie. 
Urząd telegraficzny i tele­

foniczny w miejscu.

Stacya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne pov’ozy. Środki lecznicze: 
„--------- 1« bardzo silnej szczawy, wapienno i magnezyowo

W Karpatach 600 m. n. p. ml Stacya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: 
Zdroje: »Zdrój główny«, »Słotwinka«, »Józefa« i »Karola« bardzo silnej szczawy, wapienno i magnezyowo 
żelazistej. 2, Kąpiele nKeralne, bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 
1912. wydano 9400 1.). Wskazania lecznicze: Niedokrewność, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekł» 
nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych i t. d. 3. Kąpiele borowinowe: (w r. 1912. wydano 
24.403) we wszystkich chorobach kobiecych, przy reumatyźmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wą­
troby Itd. 4. Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty dra Ebersa. 5. Kąpiele rzeczne, 
parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 6. Leczenie radiogenowe. 7. Leczenie terenowe. 8. Klimat 
wzmacniający podalpejski. 9. W od} mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 10. Kefir, żętyca i mleko 
sterylizowane. 11. Zakład dyetyczny i gimnastyka lecznicza. 12. Apteka. Lekarz zakładowy dr. Antoni 
Biesiadzki, nadto 18 lekarzy wolno-praktykujących dr Aronsohn, dr. Aschkenazy. dr. Better, dr. Cercha, 
dr. Ciechański, dr. Chania, dr. Dębicki, dr. Felauer, dr. Flaschen, dr. Kmietowicz, dr. Kopf, dr. Lewicki, dr. 
Mayer, dr. Pruszyński, dr. Skórczewski, dr. Wąsowicz, dr. Wespański. dr. Zarzycki. — Mieszkania: przeszło 
1700 pokoi z komfortem urządzonych od 1 K 20 h wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek, restau- 
racye, pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew, muzyka zdrojowa (dyrektor A. 
Wroński). Teatr lwowski, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociąg wody źródlanej słodkiej, z gór sprowadzanej. Frckwencya w r. 1912. 9927 osób. Sezon od 15. maja 
do 10. października. W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15%, zaś w mie­
siącu wrześniu o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Generalne zastępstwo 
sprzedaży wód miner, a składnica hurtowa i drobiazgowa kiaj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk we Lwowie.
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Linia Hamburg-Hmeryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg'—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, L, Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

nj 1070 I Wszędzie wypróbowane stawne 1 ulubione środki domowe. 
Uli IÖIÖ! Przy większych zamowiBnlaoh znacznie niższe peny —

Aptekarza fl. Thlemfego balsam 
jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą jako 

marką ochronną. — Prawnie ochronione.
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i odsprzedaż in­
nego balsamu z innemi łudzącemi markami ścigane 
będzie w drodze karno-sądowej i dotkliwie karane. — 

O powszechnie znanym najlepszym 
skutku przy wszystkich chorobach 
organów oddechowych, przy ka­
szlu, plwocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, cho­
robach płucnych, szczególnie przy 
influency!, chorobach żołądka, za­
paleniach wątroby i śledziony, 
przy braku apetytu, złem trawie­
niu, zatwardze­
niu, przy bolach 
zębów i choro­
bach ustnych, 
rwaniu w sta­
wach, oparzeli- 
nach, wyrzutach 
i t. d. 12 ma- 

_________ łych lub 6 po-
I dwójnych flasz lub 1 wielka spec, flaszka fam. K 5.60. 

Aptekarza A. Thierry-ego i jedynie prawdziwa maść 
centyfoliowa niezawodnie o najlepszym skutku przy 
ranach, choćby jak najbardziej zastarzałych wrzo­
dach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, karbum- 
kułach, chorych palcach itd., usuwa wszelkie obce 
ciała, które dostaną się wewnątrz ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye. Leczy nawet 
najbardziej zastarzałe rany itd. 2 puszki kosztują 3.60. 
Źródło zakupna: Apteka pod Aniołem Stróżem

A. THIERRY-EGO w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać we wszystkich większych aptekach. 

Hurtownie u medycynalnych droguerystów.
Składy w Cieszynie: aptekarz Edward Raschka i 

aptekarz Karol Turek.

Natychmiast przyjmie firma 
FRYDERYK BĚHAL, CIESZYN, ulica Bielska 

robotnika trzeźwego, 
w wieku od 17. do 21. roku życia na warunkach przy­

stępnych. Robota lekka, sklepowa.

Ogniotrwały PAPIER na dachy, 
CEMENT, SALETRA CHILIJSKA 

najtańsza i najlepsza

u Białka „pod Mrdrą“ w Cieszynie.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

 masło deserowe 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza 

LUDWIK LONDZIN, 
wyrób druciannych siatek 

..............= w Dziedzicach. —
Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone.

Bank Cieszyński Kredyłowy
"w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
wkładki na oszczędność

i płaci od nich

2 O
od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe na żądanie. Czeki pocztowe na żądanie

znani] i

18.000 
podziękowań od 

wdzięcznych uzdrowionych

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.
Światową sławę

uzyskał w krótkim czasie
wychwalani/ powszechnie środek do nacierania

pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe

wypadki:
„ Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu-

chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

SKUTEK NADZWYCZAJNY. -»L 
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna iabryka i wysułka prawdziwego Ichtomentolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA ^EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — - 25 flaszek franko za 23 K.

------------;—— UWAGA: -==
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną zost iła.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

h

h

Nr. 48W Cieszynie, środa, dnia 88. czerwca 1913,Rocznik 66,

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

zesyłką pocztową:
/ X Ą7 K - 1

Mu3 so. . 1 „ 75

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej): Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«: w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

kwartalnie
Eez pizesylki • pocztowej:

całorocznie 6 K —
półrocznie 3 „ —
kwartalnie .... 1 „ 50

ŚjF Pamiętajmy o sMkacli ra „Opiekę nad kształcą się mlaiziaię Miskę im. blag. Melchiora KroilzMeęa ' w Cieszynie.

iażfflaiiie wejiy.—ZaffiortewMlb wsSktep 
wezyra.

Car wystosował telegram do królów buł­
garskiego i serbskiego, aby ich skłonić do 
wstrzymania się od wojny. Sprawiło to w całym 
świecie wielkie wrażenie.

Depesza cara została w całości ogłoszona. 
Fakt ten jest miarą wysiłków, jakie czyni Rosya 
dla zażegnania wojny między sojusznikami. Sa­
ma depesza zaś jest dokumentem pod względem 
treści zupełnie niebywałym. Car grozi w niej 
wprost swoim wielkim gniewem temu ze sprzy­
mierzeńców, któryby odważył się rozpocząć 
wojnę, nazywa tę wojnę wręcz »zbrodniczą« i 
wreszcie sam narzuca się jako sędzia rozjemczy.

Zarówno treść tej depeszy jak i pospieszne 
jej ogłoszenie dowodzi, że Rosya zdecydowała 
się postawić na kartę całą swoją powagę i 
wpływ na Bałkanach, aby do wojny nie dopu­
ścić. Jeżeli bowiem tak wystylizowana i ogło­
szona depesza cara do królów słowiańskich nic 
odniosłaby skutku, to będzie to dowodem, że 
państwa bałkańskie nic tylko nic liczą się z gło­
sem i wolą Rosyi, ale że także nie mają zaufa­
nia do jej bezstronności, jako sędziego rozjem- 
c.-.ego.

Nie ulega wątpliwości, że depe- 
szazrobiswoje.żewojnypo między 
Bułgar y ą a Serbią nie będzie.

Telegram cara.
Telegram, wystosowany przez cara w dniu 

8. b. m. do królów bułgarskiego i serbskiego, 
opiewa jak następuje:

»Wiadomości o zamierzonem w Salonikach 
spotkaniu prezydentów ministrów czterech 
sprzymierzonych krajów, którzyby następnie

Ks. Oskar Zawisza.

Kaplica Opatrzności Soskiej w
(Z okaayi 50-lctnicgo jubileuszu ) (Dok.) 

Zamilkły usta, ale umysły nie dały się 
uspokoić. Już r. 1860. podjął myśl po raz trzeci 
Jan Franek, chałupnik i członek wydziału 
gminnego w Koniakowie nr. 21, który na posie­
dzeniu gminnem postawił wniosek, by z- pie­
niędzy pozostałych po ś. p. ks. Andrzeju Po- 
tiorku wybudować małą kaplicę w Koniakowie. 
Ponieważ wszyscy wydziałowi z chęcią na 
wniosek się zgodzili i pomoc swą przyrzekli, 
wystosował Jan Franek prośbę do Opawy, 
która tym razem była skutkiem uwieńczona, 
gdyż już 18. czerwca 1860. nadeszło niecierpli­
wie oczekiwane pozwolenie. Ks. Józef Potiorek 
widząc, że jego rodacy żwawo zabierają się do 
dzieła, ofiarował 800 fl. na budowę, 400 fl. na 
utrzymanie kościoła, a 800 fl. na nabożeństwa 
z tern przeznaczeniem, żc się w kaplicy ma od­
prawiać raz w każdym miesiącu suma z kaza­
niem oprócz 2 nabożeńst w za zmarłą rodzinę 
Potiorków. Kiedy biskup wrocławski, Förster, 
dołożył dalszych 400 fl., arcyksiążę Albrecht 
700 m." pod budowę kaplicy bezpłatnie odstą­
pił, a zewsząd coraz hojniejsze napływały datki, 
postanowili Koniakowianie wybudować zamiast 

mogli się spotkać w Petersburgu, sprawiła mi 
największe zadowolenie, ponieważ ten zamiar 
zdawał się wskazywać na życzenie państw bał­
kańskich wzajemnego porozumienia i umocnie­
nia przymierza, które wydało tak wielkie 
owoce.

Z przykrością dowiaduję się, że zamiar ten 
nie został jeszcze wykonany i że państwa bał­
kańskie zdają się przygotowywać do bratobój­
czej wojny, która mogłaby splamić sławę, jaką 
wspólnie zdobyły.

Wtej tak poważnej chwili nakazują mi pra­
wo i obowiązek zwrócić się wprost do Waszej 
Król. Mości. Naród serbski i bułgarski powie­
rzyły, przez umowy wzajemne, Rosyi rozstrzy­
gnięcie wszelkich sporów, któreby wyniknąć 
miały z traktatu. Proszę tedy W. Królewskie 
Mości, aby zostali wierni przyjętym na się zobo­
wiązaniom i aby się zdali na Rosyę w sprawie 
załatwienia obecnego sporu między Bułgaryą a 
Serbią.

Uważając funkcyę sędziego rozjemczego 
nie za przywilej, ale za przykry obowiązek, od 
■którego nie mogę się usunąć, sądzę, że powi­
nienem donieść W. Król. Mości, że wobec 
wojny między sprzymierzeńcami 
nie mógłbym pozostać obojętnym.

Przywiązuję wagę do stwierdzenia, że pań­
stwo, które odważyłoby się na tę wojnę, było­
by odpowiedziainem wobec spra­
wy słowiańskiej i że zastrzegam sobie 
wszelką swobodę co do stanowiska, jakie zaję­
łaby Rosya wobec ewentualnych wyników ta­
kiej zbrodniczej walki.

Niezadowolenie w Serbii.
Interwencya cara wywołała w serbskich 

kołach bardzo wielkie niezadowole­
nie, jak się to okazało z dyskusyi w Skupczy- 
nie. W jeszcze dosadniejszy sposób objawia się 

kaplicy kościółek i natychmiast rozpocząć bu­
dowę tak, że już w sobotę, dnia 20. lipca r. 1861. 
został położony ■ poświęcony kamień węgielny 
w obecności ks. Franciszka Ligockiego, probo­
szcza z Cierlicka, jego wikarego Leopolda Kafki 
i licznie zebranego ludu. W poniedziałek, dnia 
22. lipca 1861 rozpoczęto pracę pod dozorem 
ruchliwego Jana Franka, w święto Imienia N. 
Maryi Panny 19. września 1862 został krzyż na 
wieży uroczyście zatknięty, budowa zaś zo­
stała ukończona 1. lipca 1863, której koszta wy­
nosiły 300U fl.

Między licznymi dobrodziejami, którzy po­
starali się o wewnętrzne urządzenie kościółka, 
wymienić należy znów członków rodziny Po­
tiorków, mianowicie synów po braciach wyżej 
wymienionych księży, Józefa i Andrzeja. Prze- 
dewszystkiCiii zasługuje na wspomnienie ks. 
Franciszek (ur. 30. marca 1825 w Koniakowie, 
wyświęcony 28. lipca 1850, był w r. 1852. wika­
rym w Skoczowie, 1860 w Ustroniu, 1867 w Ru­
dzicy, 1879 w Szonowie, umarł r. 1903. w domu 
emerytów we Frýdku), ten ofiarował 200 fl., 
brat jego Andrzej 100 fl., Jerzy 100 fl., Paweł 
50 fl., szwagier ich Jan Filipiec 50 fl. etc.; 
oprócz tego zakupił szczodrobliwy Jan Franek 
organy i różne inne sprzęty, proboszcz Ligocki 
dzwon, który 2. września 1863. został poświę­
cony przez biskupa Forstera podczas general­
nej wizytacyi w Dobrej.

to niezadowolenie w prasie, która prawie 
bez wyjątku występuje przeciw Rosyi. 
Nawet dziennik «Trybuna», utrzymujący sto­
sunki z rządem, protestuje przeciw dyktowaniu 
Serbii polityki przez Rosyę. Jeżeli Rosya po­
trzebuje Związku bałkańskiego, to w takim ra­
zie należy wyraźnie powiedzieć, że Serbia 
go nie potrzebuje. Serbia musi stosować 
swoją politykę do swoich własnych interesów.

>Mały Żurnal« oświadcza, że jedynie Pasicz 
jest odpowiedzialnym za tę niesłychaną 
klęskę dyplomatyczną, jaką Serbia 
obecnie poniosła. Posiadamy świetną ar­
mię, — pisze ten dziennik — ale nieudol­
ną d y p 1 o m a c y ę. W dalszym ciągu czyni 
dziennik zarzuty Pasiczowi za to, żę nie potiafił 
usunąć ciążącej na Serbii nieszczęśliwej ręki ro­
syjskiej.

■>Srbska Zastawa« dziwi się Pasiczowi, że 
nie uwolnił Serbii od dyktatu rosyjskiego, gdvż 
jedynie on mógł to zrobić.

»Odjek< widzi w obecnem postępowaniu 
Serbii jej odwrót na całej linii.

Rosyjskie warunki pośrednictwa.
■ Kölnische Zeitung« donosi z Belgradu, że 

Rosya przyrzekła Serbii równinę 
nad rzeką W a r d a r e m. Rzeka ta ma 

przyszłości tworzyć granicę między Bułgaryą 
a Serbią. Natomiast ma Rosya żądać w razie in- 
terwencyi utrzymania związkę bałkańskiego, 
unii cłowej między państwami bałkańskiemi. 
oraz konwencyi wojskowej wszy­
stkich czterech państw bałkań­
skie h.

Odpowiedź króla Ferdynanda.
Depesza króla Ferdynanda z 11. b. m. w od­

powiedzi na telegram cara miała następujące 
brzmienie:

Kościółek koniakowski „jak oblubienicą 
przyozdobiona oczekiwał oblubieńca swego . 
Nadszedł nareszcie długo upragniony dzień 
poświęceniu kościoła 9 września, t. j. w 11. nie­
dzielę po Świątkach r. 1863. „Wyruszyła pro- 
cesya ze szkoły w Grodziszczu, naprzód 100 
dziewcząt w barwnych, błyszczących złotem i 
srebrem strojach śląskich z płonącemi świecami 
w rękach, za niemi niezliczone tłumy ludu, 
który od wczesnego rana przy ślicznej pogodzie 
gromadził się około kościoła, by brać udział 
w uroczystości poświęcenia. Wśród wystrzałów 
z moździerzy weszła procesya do rzęsiście 
oświetlonego i starannie przyozdobionego ko­
ściółka, w którym po okolicznościowem kaza­
niu, wypowiedzianem przez ks. Fr. Ligockiego, 
sędziwy generalny wikaryusz ks. Antoni Heim 
dokonał w otoczeniu ośmiu księży, w obecności 
starosty cieszyńskiego Karola Ruffa, obrzędu 
poświęcenia, odprawił uroczystą mszę sw., 
podczas której nabożni z szczególnym zapałem 
śpiewali hymn dziękczynny „Ciebie Boże chw a- 
limy”. Przebieg uroczystości poświęcenia byt 
tak rzewny, ,,źe niejedna łza spłynęła z oczu 
obecnych jako ofiara dziękczynna Bogu za do­
brodziejstwa, które biednej gminie koniakow- 
skiej dostały się w udzi tle przez wystawienie 
tego pięknego kościółka".

Kiedykolwiek dziś na kościółek spogląda­
my, nie zdołamy sobie przedstawić wszystkich

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracjach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp." kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

594928
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Otrzymałem depeszę, w której W. Ces. 
Mość troszcząc się o spokój i sprawy bałkań­
skie, apeluje bezpośrednio do mnie o sprawie­
dliwe rozwiązanie przesilenia i stosunków z na­
szymi sprzymierzeńcami. Wprawdzie winienem 
przypomnieć W. C. Mości, że rząd mój głęboko 
przejęty odpowiedzialnością, z góry odpowie­
dział odczuciu W. C. Mości i 13. kwietnia zwró­
cił się do p. Sazonowa z prośbą, by kres położył 
wzburzeniu po obu stronach granicy przez we­
zwanie obu stron do poddania się wyrokowi roz­
jemczemu, przewidzianemu w traktacie. Zapro­
szenie to nastąpiło, rząd mój natychmiast je 
przyjął. Co do rządu serbskiego, trzymał się on 
w dalszym ciągu polityki, której ostatnim mani­
festem jest oświadczenie p. Pasicza w skupczy- 
nie, wywołujące tak wielkie wzburzenie w moim 
kraju, gdyż odczytanie nastąpiło w chwili, 
w której przygotowywany był zjazd prezyden­
tów gabinetu. W. C. Mość z pewnością nie ze- 
chce nie uznać, że Bułgarzy pozostali wierni da­
nemu słowu i że Bułgarya oczekuje jeszcze cią­
gle, że wyrok przyjęty będzie w równy sposób 
także przez Serbów i że rząd serbski jest tym, 
który ociągając się z przyjęciem 
orzeczenia rozjemczego, mnoży 
manifestacye nieprzyjazne wobec 
Bułgaryi, a także pomnaża niebezpieczeń­
stwo walk bratobójczych. Nad taką walką ubo­
lewalibyśmy więcej, niż kto inny, ale nie może­
my przeciwdziałać rozgoryczeniu, które wśród 
mojego ludu, po wielkich natężeniach i zwycię­
stwach pełnych chwały, wywołały usiłowania 
naszych sojuszników, aby odebrać ludowi z po­
deptaniem prawa i przysiąg najświętsze owoce 
tych zwycięstw. Bułgarya nie tylko ma prawo 
do Macedonii, ale ma niezłomne obowiązki wo­
bec ludu, który był zawsze bułgarskim i takim 
chce pozostać. W. C. Mość zechce przy­
pomnieć sobie, że te obowiązki 
przez dju gie lata i przez Rosyę by­
ły uznawan e.«

Konftrencya bałkańska w Petersburgu.
Do Agencyi Havasa donoszą z Petersburga: 

Rząd rosyjski uważa odpowiedz królów bułgar­
skiego i serbskiego za zadowalającą; minister 
Sazonow zaprosi przeto prezydentów ministrów 
sprzymierzonych państw bałkańskich, aby jak 
najrychlej przybyli do Petersbuiga na konfe- 
rencyę.

Serbia gotuje się do wojny.
Z Belgradu donoszą, że koncentracya wojsk 

serbskich przeciwko Bułgarom jest już ukończo­
ną. Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że kon­
centracya odbywała się w osta­
tnich dni ich, t. j. już po wysłaniu 
przez c^ra rosyjskiego depeszy do 
obu królów i to w tempie bardzo 
przyśpieszonem, aniżeli poprzednio. 
Obecnie ta koncentracya jest już zupełnie ukoń- 

tych prac, mozołów, trudności i nieprzyjemno­
ści, które trzeba było przezwyciężyć, by budo­
wa tego kościółka została umożliwiona, wyko­
nana i celowi swemu oddana; nie zdołamy obli­
czyć wszystkich tych ofiar, które w tym celu 
złożone zostały przez obywateli koniakow- 
skich, dziś w cieniu kościółka odpoczywają­
cych, zwłaszcza przez rodzinę PotiorkOw, któ­
rzy grosz zaoszczędzony przy nader skromnym 
trybie życia chętnie na budowę kościoła oddali 
i wszelkiemi siłami do wykonania tego wieko­
pomnego dzieła się przyczynili.

Niechże przykład ojców i praojców pobu­
dzi obecnych mieszkańców Koniakowa i 
wszystkich przyjaciół ich do ofiarności, by ko­
ściół ten, którego skromną szatę ząb czasu nad­
werężył a nawet i zniszczył, w odnowionej go­
dnej postaci obchodzić mógł swój 50-letni ju­
bileusz. Już krzątają się ręce Koniakowian pod 
przewodnictwem gorliwego i ofiarnego rolnika 
Józefa Pszczółki około odnowienia kościoła, 
już złożył na ten cel komitet konkurencyjny 
parafii cierlickiej 200 K, już zgłosili się inni do­
brodzieje do udzielenia pomocy. Nie odsuwaj­
my się, przyczyńmy się według możności, by 
podczas uroczystości jub'leuszowej z tym sa­
mym serca wdzięcznego zapałem rozlegała się 
w kościółku tryumfalna pieśń: „Ciebie Boże 
chwalimy".

Opatrzność Boska, pod której wezwaniem 
kościół jest zbudowany, wszystko stokrotnie 
wynagrodzi.

czoną. Naczelny wódz armii serbskiej, generał 
Putnik, wyjechał na front w celu przekonania 
się, czy jego dyspozycye zostały dokładnie prze­
prowadzone. Główna kwatera serbska ma być 
przeniesiona do Pirotu.

Morderstwo wielkiego wezyra.
Gdy wielki wezyr w towarzystwie adjutan- 

ta i pewnego oficera marynarki opuścił d. 11. 
b. m. ministerstwo wojny i znajdował się w dro­
dze ku Porcie, zaskoczyło drogę automobilowi 
na placu Bajazit dwóch ludzi, którzy strzelili 
z rewolwerów w kierunku wielkiego wezyra. 
Mahmut Szefket basza, ranny śmiertelnie, 
zmarł niebawem. Również ranny jest ofi­
cer marynarki i jeden służący.

Tureckie biuro p-asowe ogłasza następują­
ce sprawozdanie: Wielki wezyr i minister woj­
ny Mahmut Szefket basza udał się w południe 
automobilem do Porty. Automobil musiał się 
zatrzymać na skręcie z placu Bajazet w ulicę 
Tramwajową, ponieważ w tern miejscu odby­
wają się roboty koło naprawy bruku, oraz ze 
względu na to, iż na ulicy zebranych było więcej 
ludzi. Gdy automobil się zatrzymał, 
nieznane indywidua dały kilka 
strzałów rewolwerowych. Wielki we­
zyr odniósł rany. Powrócił on do ministerstwa 
wojny, gdzie zmarł. Adjutant wielkiego wezy­
ra Ibrahim zmarł również skutkiem odniesio­
nych ran. Rada ministrów zebrała się wkrótce 
w ministerstwie wojny. Władze wojskowe wy­
dały konieczne zarządzenia do utrzymania po­
rządku. Pod zarzutem morderstwa aresztowano 
niejakiego Tewfika. Przy aresztowanym znale­
ziono dwa rewolwery i kilka patronów.

Oblężenie morderców wielkiego wezyra.
Mordercy wielkiego wezyra schronili się do 

pewnego domu w dzielnicy Pera. Walka o ten 
dom wywołała w całej dzielnicy Pera wielką 
panikę. Już od dwu dni dom był pod strażą, 
ponieważ przypuszczano, że tam się ukryli mor­
dercy wielkiego wezyra. Ponieważ dom ten jest 
własnością angielskiego obywatela, 
musiano wprzód uzyskać pozwolenie angielskie? 
go konsulatu do wkroczenia.

Dnia 13. b. m. o godz. 2. po południu zjawili 
się oficerowie policyi przed domem i zapukali 
do bramy. Mordercy, którzy się nazywają Zia, 
Nasi i Kiasiu, dali natychmiast strza­
ły z browningów, przyczem zostali zra­
nieni: adjutant gubernatora wojskowego Kon­
stantynopola i sędzia śledczy.

Następnie wojsko otoczyło 
dom i otworzyło ogień, na który spra­
wcy ciągle odpowiadali. Wojsko usiło­
wało wtargnąć do środka przez 
dach, co jednakże wskutek ciągłych strzałów 
morderców było niemożliwe m. Musiano 
więc bramę rozbić i wtedy dopiero mor­
dercy widzieli się zmuszonymi do poddania 
s i ę.

Walka trwała dwie godziny. Oprócz 
wymienionych dwóch osób nikt więcej podczas 
oblężenia nie odniósł szwanku. — W głównych 
ulicach na przedmieściu Pera były sklepy, z po­
wodu paniki, przez jakiś czas zamknięte.

Po zamordowaniu wielkiego wezyra.
Zamordowanie Mahmuda Szefketa paszy 

uważają w Europie za dalszy dowód ciągłe­
go upadku Turcy i. Równocześnie jednak 
sądzą, że może on być początkiem p r z e w r o- 
tuw Turcyi na korzyść zdetronizo­
wanego sułtana Abdul Hamida , 
którego bardzo wpływowa obecnie liga oficer­
ska i partya staroturecka chcą powołać 
z powrotem na tron turec ki. W ka­
żdym razie zamordowanie wielkiego wezyra, 
Mahmuda Szefketa paszy, pociągnie za 
sobą niewątpliwie zupełny upa­
dek kom itetu młodotureckiego, 
którego najwybitniejszym członkiem był wła­
śnie zamordowany wielki wezyr.

Zamordowany liczył lat 55. Slvnnym był 
jego marsz z Saloniki do Konstantynopola w r. 
1909., z powodu wiadomości, że Abdul Hamid 
chce zawiesić konstytucyę. Mahmud Szefket 
pasza wywołał wtedy podziw bombardowaniem 
1'diz kiosku i stłumieniem reakcyjnej kontr- 
rewolucyi. Od tego czasu Mahmud Szefket pa­
sza był niemal dyktatorem.

Wielkie sprzysiężenie.
Policya ustaliła, że opozycya, do której n a- 

leżeli mordercy wielkiego wezy­

ra, liczy 14.000 członków. Projektowano je­
szcze cały szereg nowych zamachów.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W Izbie posłów nad 

planem finansowym przemawiał, jako referent 
mniejszości poseł B udzynowski, który 
oświadczył się przeciw »iunctim« między refor­
mą podatku domowo-klasowego i podatku do­
rn own-czynszowego i oświadczył imieniem swe­
go klubu, że celem taktyki klubu ukraińskiego 
jest udaremnienie uchwalenia planu finansowe­
go i przekazania f’nansow na rzecz 
krajów przed przeprowadzeniem 
galicyjskiej reformy wyborczej 
sejmowej.

Ponieważ inni mówcy zrzekli się głosu, 
przystąpiono do głosowania. Wnioski o przej­
ście do porządku dziennego odrzucono i uchwa­
lono przejście do dyskusyi szczegółowej, po­
czerń obrady nad tym przedmiotem przerwano 
i przystąpiono do następnego punktu porządku 
dziennego. Drugie czytanie prowizoryum budże­
towego. Zabrał głos referent poseł Stein- 
w e n d e r , który polemizował z socyalistami, 
a następnie zwrócił się przeciw Rusinom, któ­
rym zarzuca, że chcą w parlamencie obstruo- 
wać z powodu galicyjskiej sejmowej reformy 
wyborczej. Parlament im tu nie może pomódz, 
Rusini jednak nie powinni zapominać, że w par­
lamencie posiadają trybunę, z której mogą mó­
wić przed całym światem. (Żywe potakiwania.) 
Jeżeli chce się parlament z ni - 
szc zyć, to nie jest to wielka s z t u - 
k a. Od 15 lat różne stronnictwa już się o to sta­
rają, a jeżeli Rusini przyłączą się do tego, to się 
już uda. Ale przez to Rusini więcej tracą, niż 
my. Państwa przez to nie zniszczą. Państwo to, 
czego potrzebuje dla siebie, dla armii, dla urzę­
dników, a także dla krajów, potrafi już sobie 
znaleźć, z parlamentem czy bez parlamentu. 
Następnie przemawiali referenci mniejszości pp. 
Pantz, Gostincar i T o m si k. Podczas 
dyskusyi z galeryi I. piętra rzucono kartki, do­
magające się uchwalenia ustawy o ubezpiecze­
niu społecznem.

— W niedzielę ukończono obliczenia czter­
nastu wyborów ściślejszych na Morawach. 
W kuryi niemieckiej wybrani zostali 4 liberałi 
(stracili 1 mandat), 1 chrześcijańsko-społeczny, 
1 socyalista; w kuryi czeskiej wybrani zostali 
7 socyalistów (zyskali 2 mandaty), 5 chrześcijań- 
sko-społecznych (stracili 2 mandaty), 1 postępo­
wy agraryusz, 1 czeski postępowiec.

— Jedno z czeskich pism prowincyonal- 
nych donosi z wiedeńskich kół wojskowych, że 
pułkownik Redl uprawiał szpiegostwo nie tylko 
dla Rosyi, lecz także dla Serbii i Czarnogóry 
w czasach sporu o Skodar. Pomiędzy innemi 
zdradzał Czarnogórze klucz dla depesz szyfro­
wanych rządu austryackiego do zastępcy swego 
w Cetynii, tak że Czarnogóra zawsze wiedziała 
dokładnie o wszystkich zamiarach Austryi.

— W parlamencie węgierskim wygiosił 
w czwartek nowy prezydent ministrów hr. Ti­
sza swoją mowę programową, w której zazna­
czył, że dążnością rządu węgierskiego jest za­
chowanie potęgi Węgier i w tym celu rząd sta­
rać się też będzie o powiększenie armii, o ile 
tylko finanse na to pozwolą.

FRANCYA. Minister wojny Etiennes 
wygłosił mowę za trzyletnią służbą wojskową. 
Zaznaczył on, że Francya posiada stan czynny 
armii 470.000, a Niemcy 880.000. Rząd wie, że 
rzecz zdobyć musi wielkiemi ofiarami, ale są 
one konieczne, bo Francya nie chce być 
lennikiem ani trabantem Niemiec. 
Francya stoi na straży pokoju, ale gdyby była 
zaatakowana, musi odnieść zwycięstwo.

NORWEGIA. Parlament uchwalił przed­
wczoraj wieczorem ustawę, według której ko­
bietom przysługiwać będzie prawo głosowania 
w tej samej mierze co mężczyznom. Ilość upra­
wnionych do głosowania osób podniosła się tym 
sposobem w Norwegii o 225.000.

PRUSY I NIEMCE. Cesarz Wilhelm II. ob­
chodził w poniedziałek jubileusz dwudziesto- 
pięciolecia swego panowania. Z tego powodu 
cesarz nadal różne odznaczenia; wśród odzna­
czonych znajduje się Bülow; ogłoszoną została 
także amnestya. Żołnierze, którzy uczestniczyli 
w kampanii r. 1870., otrzymali po 50 marek. 
Szereg osób podniósł cesarz Wilhelm do stanu 
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szlacheckiego, w tem większość żydów. 
Kilku polityków i przemysłowców powołanych 
zostało do Izby panów.

Cesarz austryacki wydał rozkaz do 
armii, w którym wspomina o dwudziestopię- 
cioleciu rządów cesarza Wilhelma II. »Na czele 
wiernego wojska — pisze cesarz — przyłączam 
się radośnie do owacyi składanych dziś Wilhel­
mowi II., memu drogiemu przyjacielowi i wznio­
słemu sojusznikowi przez wojsko i fltę niemie­
cką. Oby Wszechmocny zachował cesarza Wil­
helma w najdłuższe lata dla dobra jego sławne­
go wojska i dla szczęścia niemieckego państwa.«

Dla Polaków jubileusz cesarza Wilhelma 
ma to znaczenie, że całe dwudziestopięciolecie 
jego panowania wypełnione jest szeregiem 
ustaw wyjątkowych przeciw Polakom, mających 
zniszczyć ich. Pisma polskie z zaboru pruskiego 
wyliczają 7 najgłówniejszych ustaw 
antypolskich wyjątkowych, uchwalonych 
w ciągu 25 lat panowania Wilhelma II. Każda 
taka ustawa zaczyna się słowami: »My Wil­
helm, z Bożej łaski król pruski i t. d. rozporzą­
dzamy...« Gazeta gnieźnieńska »Lech« umieści­
ła na naczelnem miejscu artykuł 
w czarnych obwódkach, w którym wy­
licza właśnie te ustawy wyjątkowe przeciw Po­
lakom.

ROSYA. Korespondent petersburski »Beri. 
Tageblatt« donosi o ponownych, z całą stanow­
czością utrzymujących się pogłoskach, jakoby 
prezydent ministrów rosyjskich Kokowcew 
w niedługim czasie miał zamiar ustąpić z urzędu 
i przyjąć stanowisko ambasadora, gdyż zniechę­
ciła go krytyka ze strony Dumy.

MEKSYK. Z Meksyku donoszą, iż powstań­
cy pod komendą Matery zajęli miasto Zacate­
cas. Na ulicach miasta przyszło do strasznie 
morderczej walki między rebelantami a woj­
skami rządowemi. Wojska rządowe schowały 
się w pałacu gubernatorskiin. Rebelanci pałac 
podpalili. Wszyscy ukryci w pałacu zginęli. 
Walka, która trwela przez noc, pociągnęła za 
sobą ogółem 1000 ofiar.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Edward 

Nowak, katecheta przy szkole wydziałowej 
w Bielsku, otrzymał prezentę na probostwo 
w Groß-Kunzendorf.

Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w niedzielę, dnia 22. 
czerwca o godz. 3. po południu w Puńcowie, 
w razie pogody w ogrodzie p. Pawła Kłody u 
krzyża w Puńcowie, w razie niepogody w go­
spodzie p. Leopolda Dutki.

Polski Związek Niewiast katol. w Cieszy­
nie otwiera przy kursach gospodarstwa domo­
wego od nowego roku szkolnego internat (bur­
sę) dla dziewczątek, które uczęszczają do szkół 
w Cieszynie. Opłata za wikt i mieszkanie wy­
nosi 35 K miesięcznie. Opieka troskliwa, wikt 
5 razy dziennie; pomoc w przygotowaniu lekcyi 
do szkoły. Zapisy przyjmuje do 10. lipca b. r. 
Zarząd w soboty i niedziele od godz. 10.—11. 
rano w lokalu kursów, ul. Ratuszowa 5, za zło­
żeniem zadatku 5 K. Również przyjmuje się za­
pisy na I. kurs gospodarstwa domowego od 1. 
października; wpisowe na cały kurs gotowania 
i prasowania wynosi 5 K, za kurs kroju bielizny 
3 K.

Zamach samobójczy. W poniedziałek, dnia 
16. b. m., wykonał wcześnie rano w mieszkaniu 
swej babki w Cieszynie przy ulicy Haasego sze­
regowiec 3. pułku piechoty L i h o c k i zamach 
samobójczy. Do niedoszłego samobójcy, który 
się niezbyt ciężko zranił wystrzałem z rewol­
weru w prawe skrzydło płuc, powołano lekarza, 
który obwiązał ranę i zarządził przewiezienie 
rannego do szpitala garnizonowego. Powodem 
zamachu samobójczego ma być rozdrażnienie 
nerwowe.

Sądy przysięgłych. (Syn podpala­
cze m.) Przy c. k. sądzie obwodowym w Cie­
szynie rozpoczęła się w poniedziałek, dnia 9. 
b. m. tegoroczna druga kadencya sądów przy­
sięgłych. Pierwsza rozprawa toczyła się przeciw 
43-letniemu, swobodnemu murarzowi Józefowi 
Havlikowi z Raszkowie, o zbrodnię podpalenia. 
Oskarżony zeznał, iż z rodzicami żył w ciągłej 
niezgodzie i kłótni, bo mu nie chcieli odstąpić 
swej realności i iść »na wymowę«. Dnia 5. maja 
b. r. miał z matką gwałtowną sprzeczkę, przy- 
czem sobie matka z niego drwiła; to go tak roz­

goryczyło, że postanowił się zemścić i wyszedł­
szy na strych, podpalił słomę; pożar szerzył się 
szybko i pochłonął dom, stodołę i chlewki ro­
dziców Pawła i Katarzyny Havlików i wyrządził 
szkodę, dochodzącą do 6000 K. Przysięgli 12 
głosami uznali Havlíka winnym zbrodni podpa­
lenia, poczem trybunał skazał go na 3 lata cięz- 
kiegojyięzienia.

(Podpalenie zzemsty.) Drugi wy­
padek, Ičtóry rozpatrywał trybunał w poniedzia­
łek po południu, dotyczył 37-letniego żonatego 
wyrobnika Józefa Kocura z Dziedzic, który ró­
wnież został oskarżony za zbrodnię podpalenia. 
Józef Kocur, nałogowy pijak, znęcał się często 
nad żoną, która nie mogąc przy nim wytrzymać, 
opuściła niepoprawnego alkoholika i awantur­
nika. Dnia 3. maja b. r. przysi edł Kocur do go­
spody Anny Bittnerowej w Dziedzicach, gdzie 
przypadkowo rozsypał zarobek tygodniowy na 
ziemię. Gospodna Bittnerowa wezwała żonę Ko­
cura, która u niej prowadziła gospodarstwo, by 
zabrała część pieniędzy dla utrzymania dziecka, 
o które się pijanica-ojciec wcale nie troszczył. 
Anna Kocurowa podniosła 4 K z ziemi i zabrała 
je; podrażniony alkoholik chciał się rzucić na 
żonę, temu jednak przeszkodzono i wyrzucono 
go z gospody. W złości i chcąc się zemścić na 
Bittnerowej, podpalił Kocur słomę w szopie, na­
leżącej do gospody i zbiegł. Powstał groźny po­
żar, wskutek czego spłonęły dwie szopy z zapa­
sami, kręgielnia, lodownia i dach jatki. Oskar­
żony przyznał się do zbrodni i oświadczył, iż po­
pełnił ten czyn ze złości i z zemsty jako też z te­
go powodu, że chciał się dostać do więzienia. 
Ponieważ przed żandarmeryą oczernił nadto 
fałszywie żonę, jakoby go ona była do zbrodni 
podpalenia namawiała, skazał go trybunał za 
zbrodnię podpalenia i oszczerstwa na 3Jfc roku 
ciężkiego więzienia.

— (M ężobójstwo.) We wtorek stanęła 
przed przysięgłymi 50-letnia wdowa po górniku 
Joanna Pucek z Karwiny, oskarżona o zbrodnię 
skrytobójstwa, popełnionego na własnym mężu. 
Oskarżona, nałogowa pijaczka, według zeznań 
świadków codzień wypijała 1—2 litry wódki, 
sprzedawała wszystko, co tylko było w domu, 
i za uzyskany w ten sposób grosz kupowała 
wódkę. Ponieważ mąż, Józef Pucek, pilny i pra- 
coiwty górnik, czynił jej z tego powodu wyrzuty, 
postanowiła go zgładzić. Dnia 9. kwietnia b. r , 
kiedy mąż był na strychu pogrążony w głębo­
kim śnie, udusiła go, ściągając gardło silnym 
drutem. Oskarżoną mężobójczynię skazał trybu­
nał na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych za zbrodnię zabójstwa na 5 lat ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co kwartał.

Z Mnisztwa. Odpust na Mnisztwie (na św. 
Jana Chrzciciela) odprawiony zostanie 22. 
czerwca.

Z Chybia. Od dawien dawna było życze­
niem katolickich obywateli ginin Chybi, Mnich, 
Frelichów, by wybudować kościół, gdyż para­
fialny jest zbyt oddalony, co szczególnie w zimie 
i w słotny czas utrudnia uczęszczanie na nabo­
żeństwa. Wszyscy krzątają się koło zebrania 
potrzebnych funduszów i różnymi sposobami 
starają się wydobyć grosz, by projektowane 
dzieło jak najprędzej przyszło do skutku. Na­
sza młodzież urządza dnia 22. czerwca przed­
stawienie, obejmujące 2 ładne sztuki. Czysty 
zysk z przedstawienia przeznaczony na budowę 
kościoła.

Z Orłowej, (Nieszczęśliwy w y p a - 
d e k.) Trzyletni chłopiec małżonków Rohanów 
nieszczęśliwym wypadkiem wpadł do kanału na 
podwórzu doinowem i utopił się tam.

Ze Skoczowa. (Z g o n.) Dnia 12. b. m. zmarł 
tutaj długoletni organista przy katolickim ko­
ściele, Edward Czajanek, w 66. roku swe­
go życia. Ś. p. zmarły cieszył się w naszem mie­
ście ogólnem uznaniem i popularnością. Pogrzeb 
odbył się w sobotę przy nader licznym udziale. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Trzęsienie ziemi w Bułgaryi. Okręg Tirno- 

wo w Bułgaryi został onegdaj nawiedzony trzę­
sieniem ziemi, któremu towarzyszyły huki pod­
ziemne. Powstała ogóLia panika. Wiele kościo­
łów i budynków zostało uszkodzonych, kilku 
ludzi straciło życie. Ludność uciekła z domów 
i przepędziła noc pod golem niebem.

Co twoje, to moje. W miejscowej kasie cho­
rych w Solingen odkryto ogromną defraudacyę, 
w której są wmieszani między innymi socyaliści 

Knoth i Albers. Śledztwo wykazało, że Knoth i 
Albers zabrali po kilka tysięcy marek. Ten osta­
tni urządzał sobie za pieniądze robotników wy­
cieczki dla własnej przyjemności. O tem »Robo­
tnik« milczy.

Jak socyaliści pracuję dla robotników? Nie­
miecka gazeta »Leipziger Tageblatt« z dnia 21. 
września 1912, nr. 483, uwidacznia statystykę 
komisyi generalnej wolnych gwarectw, która 
podaje, że wskutek strajków podwyższono pła­
ce robotników w r. 1910 o 52 milionów marek. 
Strajki jednakowoż pochłonęły następujące su­
my: utrata zarobku przez robotników wynosiła 
41 milionów marek, zapomogi strajkowe 18’ -j 
miliona marek, koszta administracyjne strajków 
8 milionów marek, zatem strajki pochłonęły 
67*2 miliona marek, a więc o 15*miliona ma­
rek więcej, niż zyskano. Cyframi temi są objęci 
tylko ci, którzy należeli do organizacyi socyali- 
stycznych. A kto wie, ile utracili przez strajki 
ci, których socyaliści do bezrobocia zmusili, 
choć nie byli zorganizowani. Nacóż więc straj­
kowano? Może się usuwał socyalistom grunt 
pod nogami, bo to znana rzecz, że gdy robotni­
cy mruczą na przewódców, to ci ogłaszają strajk.

Na kogo pracują »zorganizowani« robotni­
cy? W Niemczech zorganizowali przywódcy so- 
cyalistyczni osobny związek zapomogowy, któ­
ry liczy obecnie 10.791 członków. Ponieważ 
2300 przywódców do tego związku się nie zapi­
sało, więc ogół przywódców czerwonych wyno­
si 13.000. Choćby ci panowie pobierali tylko 
3000—3500 K rocznie (takich będzie mało, wię­
kszość pobiera z pewnością większe płace), to 
jednak partya musi na nich wydawać 40 milio­
nów rocznie. Ponieważ w Niemczech jest 2 mi­
liony »towarzyszy«, więc jeden przywódca przy­
pada na 20 »towarzyszy«. I socyaliści jeszc ze 
tumanią robotników, że dla nich pracują. Cyfry 
wykazują, że na przywódców pracują robotnicy. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Obchód »Wianków« w Cieszynie. Od niepamiętnych 

czasów obchodzili nasi przodkowie starodawny zwyczaj 
palenia ogni w noc świętojańską — zwyczaj zwany po­
wszechnie »Wiankami«. Dlatego obchód ten nosi nazwę 
»Wianków«, ponieważ dawniej oprócz zwyczaju palenia 
ognisk wśród leśnych ustroni w cichą noc świętojańską, 
prócz muzyki i zabaw istniał piękny zwyczaj pod koniec 
uroczystości rzucania wianków, ukwiecionych z kwiecia 
polnego, przez nadobne dziewczęta w nurty potoka gór­
skiego, za którymi rzucali się w młodzieńczym zapale 
młodzi chłopcy, chcąc sobie przywłaszczyć jeden wianek 
upleciony rączką upatrzonej dziewczyny.

Na pamiątkę tego zwyczaju, który dziś już tyłka 
w zaległych kątach górskich obchodzą świątecznie, urzą­
dza komitet parkowy tak jak i w przeszłe lata, uroczy­
sty obchód »Wianków« w sobotę, dnia 21. czer­
wca 1913. r. o 7. godz. wieczorem w parku ira. 
Ad. Sikory w Cieszynie. »Wianki« dotąd cieszyły 
się jak najlepszem powodzeniem i zdołały zawsze w jak 
najlepszy sposób zadowolić miłych gości.

Przy dźwiękach znanej' muzyki wojskowej odbędą 
się wielkie igrzyska, oświetlone na stawie i na boisku. 
Komitet parkowy robi wszelkie starania w tym kierun­
ku, bv przewyższyć wszystko to, co dotąd zdołano po­
kazać.

Wszyscy zwolennicy zachowywania starych zwy­
czajów, wszyscy zwolennicy miłych a skocznych tanów, 
wszyscy mający chęć spędzenia przyjemnej chwilki 
w swojskiem otoczeniu, a wkońcu wszyscy, wszyscy inni 
niech przyjdą na obchód ten »Wianków«, na który za­
prasza Komitet.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 14. czerwca b. r. 
Pszenica — K — h; żyto — K — h; jęczmień — K — h; 
owies 9 K 20 h, 8 K 60 h, 8 K — h; ziemniaki — K — h; 
siano 12 K — h; słoma 8 K — h; twarde drzewo 10 K, 
miękkie drzewo 10 K.

Przeciw otyłości, której tak nienawidzą damy świa­
towe i zawołani sportowcy dzisiejsi, niezawodnym środ­
kiem jest 1 do 2 szklanek od wina Saxlehnera wody 
gorzkiej »Hunyady János«. Znany dziennik facho­
wy, jak: »Wiener medizinische Presse«, pisze o tem jak 
następuje: »Wskutek zmożenia się perystaltyki jelit 
przyspiesza się wydzielenie strawionych części składo­
wych pokarmów jak również nagromadzonych tamże 
wydzielin kiszek, szczególnie jednak pomnaża wydziele­
nie się połączeń azotowych ciała, przez co przy dluż- 
szem regularnem używaniu tej gorzkiej wody stanowczo 
doprowadza się do znacznej utraty wagi ciała. Dlatego 
uważa się »Hunyady János« za specificum przeciw oty­
łości. Woda gorzka »Hunyady János« nie powinna zatem 
brakować w żadnym domu, gdzie wielką wagę kładzie 
się na kulturę ciała.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

Orstt na siana
zupełnie gotowe, przewiercone, wraz ze szcze­
blami, oferuje arcyksiążęcy zarząd leśniczy 

w Wiśle, Śląsk austr.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
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Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 48.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. t.

„Chwalcie Pana“
wydane przez .Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1- egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
cpr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
cpr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

A I 96-13 
Liczba czynności -

10DYKT
i wezwaniem dziedzica, którego pobyt Jest niewiadomym. -

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku zawiadamia, że dnia 
19. lutego 1913 w Zabrzegu nr. 115 zmarła Terezy a 
L o n d z i n, gospodyni.

Z aktu pośmiertnego wynika, że dziedziczką jest 
także pozostała córka Zuzanna Londzin, zamężna 
F ó j c i k, która się w Ameryce znajduje.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Zuzanny Londzin, 
zamężnej Fójcik, nie jest znaném, przeto wzywa się ją, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego, zgłosiła się w tutejszym Sądzie i wniosła oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnej ustanowionym kuratorem 
Andrzejem Jarczokiem, chałupnikiem w Zabrzegu nr. 32.

Ç, k. Sąd powiatowy w Bielsku, oddział I., 
dnia 23. maja 1913.

Podpis nieczytelny.

Przyjmie się natychmiast

dwóch chłopców do nauki 
jednego za krawca a jednego za szewca, również 

czeladnika szewskiego.
Wiadomość w sklepie p. Zieliny na Brandysie, 

Cieszyn, ul. Grabiny.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26 
dostarcza najprzedniejsze 

 masło deserowe  
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Mam z wolnej ręki do sprzedania

realność
obejmującą 5 morgów pola obsianego, 2 ogrody, budy­
nek murowany, twardym dachem kryty, o 7 pokojach, 
które nadają się na sklep lub dogodne lokalności dla ka­
żdego rzemieślnika, stodoła osobno murowana, we Wę- 
dryni nr. 225, 10 minut od stacyi kolejowej. Gotówki po­
trzeba 6000 K, resztę można przejąć na spłaty. Zgłosze­
nia przyjmuje właściciel JAN ŁACIOK, gospodny, Rako- 
wiec nr. 9, p. Kameralna Ligotka, stacya kolej. I rzycież.

DOMEK
nowopostawiony w Polance (Śląsk austr.J, przy ces. go­
ścińcu, między dworami, przy gminnym domie, szkole, 
kościele, jedna min. od stacyi kolej. Świnów-Klimkowice, 
w bardzo wygodncm miejscu, odpowiedni dla handlu 
wszelkiego rodzaju, jest od 1. lipca b. r. do wynajęcia. 
Domek budowany dla handlu i z piwnicami. Bliższej 

wiadomości udzieli Wiktor Kulig w Polance.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Karola Hllnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Domek
w środku Cieszyna jest zaraz, korzystnie do na­
bycia. Wiadomość udzieli Walica, Cieszyn, ul. 

Ceglarska 18.

Chałupnicza realność
I. 29S w Wędryni, 8 minut od stacyi kolejowej, obejmu­
jąca dom i budynki gospodarcze pod jednym dachem, 
nowozbudowanc, do połowy murowane, i około 4 mor­
gów roli, jest z wolnej ręki zaraz pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 

właściciel.

Trwalszt; od skórą. Elastyczni/. — Chroni nerwu 
i szpik kości pacierowej.

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.

Czeki pocztowe na żądanieCzeki pocztowe na żądanie.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 
wkładki na oszczędność

--------- i płaci od nich := 
T I ot 

2 |o

od dnia następnego po wpłacie.

[Bank Ciesztjński Kredi/towq
I w Cieszynie

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

Rozdaje «üie 10.000 příezek

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTACIACH, OFIARUJE SIĘ OBECNIE 
DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD­
KÓW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie, że >trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. TRAYSER z Londynu 
ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-rcumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące jrodki, musiał on się z rezygnacyą pogodzie ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać len nowv środek 
TRAYSER«. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również 

cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyleczeni i wreszcie p. 1 RAYSER postanowił 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawic niewy- 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej lak zwanych 
środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć Niemniej pewien pan, już w podstarzałym .wieku, w I.uverpulu, 
napisał mu, źe jeśli p. 7 rayscr posle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem 

c on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawic majątek wydał na le 
karzy i lekarstwa, to nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. . Próbka została mu na 
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. l'o dak 
p. Trayser nową mysi i od lego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpieniach. P, Franc. Olszówka w Opok 
chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczony przez TRAYSER-. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskie 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P- Jan Zajączkowski 
w Klcparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawd icczń swoje zdrowie le 
karstwu TRAYSER Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny z Zduńskiej Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie wyleczonym po 10-letnicli cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki siad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 
itd., a w tej liczbie wiele osob w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę każdej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanic 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p Trayser jest następujący:
M. ti. TRAYSER, No. 178, Bandor House, Shoc Lane, w Londynie.

PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE

spróbuje, lecz wobec tego.

RYSUNEK 
No. 1.

Kość biodrowa 
zdrowego 

człowieka ma 
błyszczący 

wygląd i jest 
koloru gołębio- 
niebieskawego.

RYSUNEK 
Nr. 2.

Wygląd kości 
biodrowej w 

stanie reuma­
tycznym; chrząstka doiknięta 
jadem reumatycznym przybierał 

żółty kolor.

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł, Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik 66

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 £ — h
półrocznie . . . 3 ĄO ,,
kwartalnie X*- . 7Ï. „

Bez przesyłki poc 
całorocznie 
półrocznie . . . 
kwartalnie . . .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w OrłoweJ: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 20. czerwca 1913.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 49.

składkach aa „Opieka nad kształcąco sie mloteżg katolicki) iai. hłog. Melchiora Grodzieckiego" w Cieszynie, "W3

Zaostrzenie zatargu serbsko- 
bułgarskiego.

Zatarg bułagrsko-serbski dotychczas nie 
został złagodzony, wątpliwą bowiem jest rze­
czą, czy sąd rozjemczy wogóle przyjdzie do 
skutku. Wymiana depesz między carem a kró­
lami bałkańskimi nie posunęła wcale sprawy 
naprzód.

Król Ferdynand, jak donoszą z Sofii, 
ogłosił rozkaz dzienny do armii, w którym 
wskazuje na jej dotychczasowe bohaterskie 
czyny i wyraża nadzieję, że znajdzie jeszcze 
z pewnością dosyć siły moralnej i fizycznej, aby 
wszelkie nadzieje ojczyzny wypełnić aż do koń­
ca. »Bądźmy przygotowani — kończy 
rozkaz dzienny — na wszystkie możli­
wość i.«

Czy zapowiedziany na najbliższe dni w Pe­
tersburgu zjazd czterech prezydentów mini­
strów państw bałkańskich się odbędzie, jest ró­
wnież bardzo wątpliwem. Bułgarya bowiem nie 
chce przyjąć zaproszenia na ten zjazd do Pe­
tersburga i stawia szereg warunków. Między 
innemi Bułgarya jest zdania, że zjazd w Peters­
burgu jest zbyteczny, jeżeli Serbia wpierw nie 
oświadczy, iż gotowa jest wypełnić umowę. Po-

Bułgarya pragnęłaby raczej, aby zjazd ten 
odbył się w Londynie, a nie w Petersburgu.

Co się zaś tyczy sądu rozjemczego cara, 
Bułgarya stoi jeszcze zawsze na stanowisku, iż 
wołałaby sąd rozjemczy wszystkich 6 mocarstw. 
Na sąd rozjemczy cara zaś Bułgarya mogłaby 
się zgodzić tylko ściśle w ramach ugody, a to 
pod warunkiem, jeżeli Serbia wpierw umowę tę 
uzna. Dalej domaga się Bułgarya, aby załogi jej 
we wszystkich miastach spornych zostały wzmo­
cnione, odpowiednio do załóg serbskich i gre­
ckich.

Poseł bułgarski w Wiedniu, Sa łab a-

Jura i Jónek.
Jura: Synku, czyś sie też przyzdrzył w so­

botę i niedziele tym rozmańtym błozenkom, co 
sie to ze wszyckich stron świata zjechali abo ze­
szli w Cieszynie, by wyrobiać rozmatńe ku- 
medyje ?

Jónek: Ani ni, bo cyrkusów i kumedyj 
na świecie dość; ale że gwóli takich ludzi dymel 
kozoł fany wywieszać i rozmańte okoracyje na 
rynku robić, to mi je dziwno. Kany jaki mło- 
dziok, co mo polskich ojców i polski miano, do- 
stoł pruski farby i maszyrowoł między tymi sła­
wnymi turnerami i wrzeszczoł hajl i ryczoł pru­
ską pieśniczke: wachujcie na miedzyI

Jónek: No a notem sie w niedziele smy- 
tacy jurni? W sobotę se zrobili w niemieckim 
tyjatrze porządny hałdamasz, dymel mioł koza- 
ni, a wiesz jako stary halwokat potrefi o wól 
czem pleść całemi godzinami, a jak sie tam na- 
wyskali, nakrzyczeli i nadziwili, poszli na po- 
prowke pod jelenia i gdo jeszcze mioł kiery 
grejcar, to labowoł do rana, tuż na drugi dzień 
im jeszcze ten trónek burzył po głowie, temu 
mieli kurasz.

Jónek: No a pote msie w niedziele smy­
kali po mieście od knajpy do knajpy a śnimi ja- 
kisi dzieuszyska, taki fifidła; prawiłech se, że 

szew, ogłosił w pewnym dzienniku artykuł, 
w którym uzasadnia prawa Bułgaryi do Mace­
donii. Żaden rząd bułgarski nie będzie miał od­
wagi podpisać z Serbią układu, któryby przy­
znał Serbii miasta macedońskie. Sałabaszew 
oświadcza dalej w swoim artykule, że podczas 
gdy Serbia zmobilizowała w czasie wojny 230 
tysięcy ludzi, Grecya 77.000 ludzi, a Czarnogóra 
40.000 ludzi, Bułgarya zmobilizowała 634.000 
ludzi i poniosła największe ofiary. Przeciw Buł­
garyi wysłali Turcy największą i najsilniejszą 
armię, liczącą razem 757.000 ludzi i 1390 armat, 
podczas gdy z Serbią walczyło zaledwie 90.000 
Turków, a z Grecyą 39.000 Turków.

Na innem miejscu w tym samym dzienniku 
ogłasza artykuł poseł serbski w Wiedniu J o - 
v an o w i c z , który oświadcza, że Serbia chce 
zgodzić się na sąd rozjemczy tylko pod tym wa­
runkiem, że odnosić się on będzie nie tylko do 
obszarów spornych między Bułgaryą a Serbią, 
ale także do obszarów spornych między Bułga­
ryą a Grecyą. Wszystkie bowiem zdobyte ob­
szary powinny tworzyć wspólną własność. Co 
się zaś tyczy specyalnie sporu serbsko-bułgar- 
skiego, to sąd rozjemczy mógłby rozstrzygnąć 
tylko co do lewego brzegu rzeki Wardar.

Starcie serbsko-bułgarskie.
Pismo serbskie »Politika« donosi: Mimo po­

średnictwa rosyjskiego starcia na granicy buł- 
garsko-serbskiej trwają w dalszym ciągu. I tak 
w sobotę przyszło do krwawego starcia między 
Serbami a Bułgarami koło Vranja, przyczem 
Serbowie musieli się cofnąć. — Bułgarzy zajęli 
kilka ważnych strategicznych punktów i budują 
szańce.

Austro-Węgry a depesza cara.
Depesza cara do królów państw bałkań­

skich wywołała znaczne różnice zapatrywań 
między mocarstwami co do dalszych kroków 
dyplomatycznych, Austro-Węgry oświadczyły 

też to ojcowie pozwalują na to, że taki gizdule 
z tymi gibczokami tak chodziły, tego przeca po­
rządno dzieucha nie zrobi. To snoci były ty ni- 
miecki turnerki.

Jura: Joch je obyczejny chłop, ale taki 
żeński bych nie doł ani pachołkowi od wołów 
za babę. Bo tako smykuła je wszyckimi maścia­
mi mazano, jeny głupoty ji chodzą po palicy — 
a to mo być nimiecko kultura!

Jónek: W niedziele chcieli zrobić wiel­
ką procesyj po mieście z muzyką, jak szli ze 
szysztotu do morcinka na bobrek ty rozmańte 
końszta wyrobiać, ale sie im to nadobrze nie 
podarzyło — tak sie tych pore turnerów smy­
czyło jak smoła, bai nikierymi chybało na boki 
jak dyby cielęta zaganiali a szli choć im muzyka 
grała, jak barany w nieporządku, i nikiedy ry­
knął jeden abo drugi hajl. A to mają być tur­
nery. Panie Boże sie smiłuj.

J u r a: A wieczór, jak po tem skokaniu szli 
na zieleźnice, to ich miliońsko brało to na pra­
wo, to na lewo, to na przodek, to na zadek, 
oczyska szklanne, język i nogi szmatławe, garła 
jak stary garniec, dyć porządnych ludzi było 
gańba sie na takich holców z mokrej sztwierci 
dziwać.

J ó n e k: Dyć to synku ci nordmarkowcy i 
ślimtocy uż nadobrze przychodzą o rozum. By- 
łech na Bobrku, tam mi o jednym od zieleźnice 

mianowicie, że nie mają zamiaru brać udziału 
w dalszej akcyi w sprawie rozbrojenia państw 
bałkańskich. Zdaje się jednak, że Niemcy i Wło­
chy mimo to nie odstąpią już od powziętego za­
miaru i nie wyłączą się od dalszej akcyi posta­
nowionej, jak wiadomo, jeszcze przed depeszą 
cara, która w Wiedniu najwidoczniej wywołała 
bardzo niemiłe wrażenie. W kołach dyplomaty­
cznych obiegała wczoraj pogłoska, że Austro- 
Węgry w uzasadnieniu swego wyłączenia się 
od dalszej akcyi w bardzo stanowczym to­
nie oświadczyły, że samodzielnej 
akcyiRosyinieuważajązawskaza- 
n ą. Depesza cara polepszyła przeto może sy- 
tuacyę na Bałkanie, ale bądź co bądź wytwo­
rzyła nowe naprężenie dyplomatyczne.

»Frankf. Zeitung« donosi z Wiednia: Mo­
carstwa europejskie zostały zawiadomione, że 
Austrya nie uważa telegramu cara za szczęśli­
wy środek do rozwiązania przesilenia bałkań­
skiego. Zastrzeżenia Austryi zwracają się zaró­
wno przeciw samej sprawie, jako też przeciw 
formie telegramu i przeciw odrębnej akcyi 
Rosyi.

Odpowiedzi na zaproszenie Sazonowa.
»Wiener Allg. Ztg.«, podając urzędową wia­

domość o odpowiedzi rządu bułgarskiego na za­
proszenie na konferencyę do Petersburga, do- 
daje, że rząd bułgarski przyjął zaproszenie mi­
nistra Sazonowa tylko pod tym warunkiem, że 
przedtem nastąpi rozbrojenie w Serbii, Bułgaryi 
i Grecyi. Gdyby Bułgarya odpowiedziała na 
serbski projekt demobilizacyjny rzeczywiście 
w tym duchu, jak pogłoski głoszą, to trudno 
przypuścić, aby Serbia na warunki proponowa­
ne przez Bułgaryę się zgodziła. W każdym ra­
zie odpowiedź Bułgaryi na rosyjskie zaprosze­
nie stanowi trudność dla przeprowadzenia kon- 
ferencyi bałkańskiej w Petersburgu. Wynika 
stąd jasno, że Bułgarya obstaje przy swojem sta­

wykłodali piekne kąski, dyć sie ani wierzyć nie 
chce, żeby dzisio jeszcze ludzie byli tacy głupi.

Jura: Cóż to za jeden?
Jónek:. Ale hamuje na zieleźnicy wago­

ny, nazywo sie bezmala binek czy pinek czy 
pintek, czy tak jakosi, a głupi je jak noc a zu- 
rzywy niemiec czy ślimtok, aż śniego kapie. Jak 
były ostatni wolby do Wiednia, to jeny ober- 
wajde wychwoloł a jak sie oberwajda okąpoł we 
smole, to potem konia, i agitowoł aż hruza, ale 
sakompak z obiema wpod do powideł. Ten istny 

• pozbył fusy i 15 reński, jedna cygonka mu ich 
zeżrała suchym pyskem.

Jura: Jako cygonka?
Jónek: Dyć wiesz, że wajdziorze z cygo- 

nami radzi kamracą, to też ten miły od zieleźni­
ce sie hnet z cygonką oznoł i pytoł sie ją o po­
radę; ta cygonka przyszła na Bobrek i planeto- 
wała; jedne paniczke w kamcowych wiłach 
okminiła o 50 K a miłego hamulorza o kudły, o 
rozum i piniądze. Tóź sie chcioł ten miły pinek 
dowiedzieć cosi małowiela kole swoi familie, 
tuż te cygonke wezwoł do izby aż mu też prze­
ca powie, jaki to bee.

Jura: Nale toć błozen, to je ta ślimtowsko 
mądrość. No jakoż to wypadło?

Jónek: Ani sie nie pytej. Cygonka przy­
szła, rzecy wszycko bee w porządku, ale musi- 
cie mieć piniądze i bremzer wali do wlaszki do

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują I
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nowisku ścisłego wykonania układu z r. 1912., 
przeto na stanowisku wręcz przeciwnem od 
stanowiska serbskiego.

Na zaproszenie Rosyi, wystosowane do 
prezydentów ministrów czterech państw bał­
kańskich odbycia zjazdu w Petersburgu, odpo­
wiedział prezydent greckich ministrów Venize- 
los, że zaproszenie to z przyjemnością przyj­
muje.

Przesilenie gabinetowe w Serbii.
Z urzędowego źródła serbskiego donoszą: 

Prezydent ministrów Pasicz wręczył królowi 
dymisyę, która jednakże nie została przyjętą. 
Przesilenie jest więc załatwionem, a prezydent 
ministrów prowadzić będzie dalej politykę 
przedstawioną w ostatniem expose w skup- 
czynie.

Podpisanie traktatu pokojowego.
Biuro Reutera donosi, że serbski delegat 

pokojowy Pawłowicz otrzymał z Belgradu za­
twierdzony przez rząd serbski traktat pokojo­
wy między Turcyą a państwami baikańskiemi. 
Wymieni on zatwierdzenie umowy pokojowej, 
skoro tylko turecki ambasador otrzyma upowa­
żnienie z Konstantynopola. Serbia podpisze 
więc pierwsza traktat pokojowy z Turcyą.
Niebezpieczeństwo wojny serbsko-bułgarskiej.

Bułgarski prezydent ministrów D a n e w 
oświadczył przywódcom stronnictw, że uważa 
sytuacyę za bardzo niekorzystną. Procentowo 
określa on sytuacyę w ten sposób, że 80 proc, 
jest prawdopodobieństwa wojny a 20 proc, pra­
wdopodobieństwa pokojowego załatwienia za­
targu.

Z Belgradu i Sofii donoszą, że zarówno pra­
sa serbska jak bułgarska przemawiają w tonie 
bardzo gwałtownym. Zarówno w Belgradzie jak 
i w Sofii zajmują nieprzejednane stanowisko.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Korespondencye.
• Z BRONOWA.

W niedzielę, dnia 8, czerwca urządziła tu­
tejsza młodzież wycieczkę do »stusskowego 
gaju«, która się przy sprzyjającej pogodzie uda­
ła znakomicie. Chociaż nie było ogłoszeń, ze­
brało się mimo to około 200 osób na placu za­
bawy. Niespodzianką była dla gości loterya fan­
towa, oprócz tego przybył kramarz ze swoją 
budą i zachwalał gościom swoje pierniczki. Na 
placu zabawy przygrywała miejscowa kapela. 
Bawiono się ochoczo aż do samego wieczora, a 
potem przeniesiono się do gospody p. Józefa 
Glosa. Nastrój całej wycieczki był serdeczny.

Byłoby do życzenia, aby muzykanci grali 
więcej polskich utworów i polskich pieśni. Cel, 
na który wycieczkę urządzono, nie był ściśle 
oznaczony; nie wiedziano dokładnie, na co czy­
sty dochód obrócić. Lepiej może było obrócić te 
pieniądze na »Czytelnię«, bo z niej jest korzyść, 
gdyż przez czytanie pożytecznych książek 
kształcimy umysł i serce. Szkoda tylko, że mło- 

drugi izby i prawi moja złoto gaździneczko poj- 
czejcie mi też 15 reńsKicti na poradę. Jak mioł 
piniądze, musioł szrajtofel z dziesiątką i piątką, 
brzytwę, nożyce i jeszcze jakisi norychta poło­
żyć na stół.

Jura: Dlo Krysta Boga, co sie śnim ro­
biło?

Jónek: Ale synku, dyć to aż gańba rzą­
dzić. Cygonka mu potem prawiła: teraz sie mu- 
sicie zewlec ganc, nadobrze, potem natargała 
z miłego bremzera kudeł, nałożyła do fajfki i 
zakurzyła, to zaczyno smerdzieć po chałupie ta­
ką spoleniną, że aż głową zawracało a nasz mi­
ły bremzer stół jak jadom w raju, zrobiło sie mu 
z tego smrodu źle, a wtedy cygonka naroz łap 
piniądze i wnogi, a pinek nimóg za nią lecieć, 
bo nie był obleczony. I tak przyszeł o piniądze, 
o kudły i o wszycko, a ludzie sie śniego śmieją 
aż hruza.

Jura: Toć howado ta cygonka, a on je­
szcze większy gizdok. To teraz trzeja wołać fuj, 
gańba, wstydl Ale możne, że kansi oberwajda 
sie z tą cygonką zbiere, dyć sie on z gońcem i 
z rewizorem cudzych gniozd po lasach i po gó­
rach smyko, możne uślimtanemu bremzerowi 
bez kudeł ty piniądze wróci. Ale to je milioński 
szpac.

Jónek: Ja, ja, je ta głupota ludzko bez 
granic!

dzież nie porozumiała się poprzednio z nikim, 
jak to należało zrobić. Wycieczka ta byłaby 
niewątpliwie przyniosła daleko większą ko­
rzyść nie tylko materyalną, ale i moralną, bo 
wrażenie z niej odniesione pokrzepiłoby nasze­
go ducha narodowego, gdyby wycieczka miała 
charakter swojski, narodowy.

Wogóle należy się młodzieńcom, krzątają­
cym się koło urządzenia wycieczki, szczere 
uznanie. Niech ta wycieczka będzie dla nich 
w przyszłości zachętą do dalszej pracy na niwie 
narodowej.

Ruch młodzieży jest pochwały godzien, by­
łoby do życzenia, aby się nasza młodzież kato­
licka organizowała w związkach katolickich, 
i by takie placówki oświaty i umoralnienia do­
rastającego pokolenia powstały we wszystkich 
wioskach powiatu bielskiego. Przez oświatę i 
uszlachetnienie się moralne ogółu ludności mo­
żemy dojść do tego, że o naszą młodzież uświa­
domioną pod względem narodowym i religij­
nym, która kiedyś weźmie ster w swoje ręce, 
rozwieją i rozbiją się zakusy wrogów, hakaty- 
stów, renegatów i przewrotowców.

W powiecie cieszyńskim ruch między mło­
dzieżą katolicką jest już dosyć silnie rozwinięty, 
gdy tymczasem w powiecie bielskim jest on pra­
wie w powijakach. W ostatnich czasach zaczęto 
się w powiecie bielskim ochoczo brać do two­
rzenia towarzystw katolickiej młodzieży pol­
skiej; może się te towarzystwa, skoro się roz­
winą, przyczynią do szerszej pracy kulturalno- 
oświatowej przez czytelnie, biblioteki, dobre 
odczyty. Dobrzeby było urządzić w tych organi- 
zacyach i w Czytelniach kursa śpiewu. Nie jest 
nic piękniejszego i szlachetniejszego nad piękny 
śpiew. Często śpiew koi nasze boleści i utrapie­
nia, uszlachetnia nasze serca i myśli. Ten cel 
osiągną tylko pieśni treści moralnej i podniosłej. 
Często można u nas słyszeć młodzież, śpiewają­
cą czeskie niemoralne pieśni, których się przy 
wojsku nauczyła. Gdy młodzieniec, który nie 
jest dostatecznie pod względem narodowym 
uświadomiony, wróci do wioski rodzinnej, chce 
też zaraz wszystkim pokazać, co umie, i zaczyna 
śpiewać takie pieśni. Wywołuje to tylko nie­
smak i zgorszenie. Dlatego precz z temi pieśnia­
mi. Wszak mamy dosyć naszych przepięknych 
polskich pieśni, które nam zupełnie zastąpią 
obce.

Z LUTYNI NIEMIECKIEJ.
(Z posiedzenia Wydziału gmin­

nego.) W sobotę, dnia 7. czerwca odbyło się u 
nas piąte z rzędu posiedzenie nowego Wydzia­
łu gminnego. Na porządku dziennym pomiędzy 
innemi była sprawa wynajęcia polowania i spra­
wa przeniesienia stałego nauczyciela p. Fobra. 
Dotychczas hr. Larysz płacił gminie Niemieckiej 
Lutyni 600 K jako odszkodowanie za polewanie. 
Ażeby jednak gminie przysporzyć funduszów, 
postanowiło przełożeństwo gminy żądanie swe 
podwyższyć w ten sposób, iż prócz 600 K żąda 
odstąpienie pewnego obszaru ziemi dla użytku 
gminy, przez co gmina uzyskałaby pewien do­
chód. W dyskusyi nad tą sprawą zabrał głos p. 
aptekarz Skopal i postawił wniosek, żeby polo­
wanie odstąpiono hr. Laryszowi za tę samą jak 
dotychczas kwotę. Nie dziwimy się p. Skopalo- 
wi, iż tak postępuje, gdyż wcale nie leży w jego 
interesie, ażeby gmina uzyskała w ten sposób 
choć skromne źródło dochodów. P. Skopal jako 
zastępca i obrońca hr. Larysza postąpił według 
swego przekonania »pańskiego« Napiętnowania 
atoli godzien jest fakt, iż p. Klimsza, uchodzący 
za tęgiego socyalno-demokratę, zastępca inte­
resów robotniczych i górników, głosował za 
wnioskiem p. Skopala, to znaczy za hr. Lary­
szem, chcąc pozbawić gminę w ten sposób do­
chodu jakich 150 K. Coby się stało, gdyby taki 
p. Skopał i jego zwolennicy byli ujęli ster rzą­
dów gminnych? Toby była uślimtana wszech- 
niemiecko-czerwona gospodarka. Wniosek p. 
Skopala nie uzyskał większości, gdyż mamy 
w Wydziale ludzi prawych, dbających o dobro 
gminy. Uchwalono wniosek Wydziału gminne­
go, żądać rocznie 600 K i pewien obszar na wła­
sność i korzyść gminy jako odszkodowanie za 
polowanie. Następnie zajmowano się sprawą 
przeniesienia stałego nauczyciela p. Fobra do 
Karwiny. I tu wbrew głosom p. Skopala i spółki 
uchwalono wnieść rekurs Wydziału gminnego 
do ministeryum oświaty przeciw niesprawiedli­
wemu i nieuzasadnionemu przeniesieniu p. na­
uczyciela Fobra.

— Wniedzielę, dnia 8. czerwca odbyło się 
po raz drugi przedstawienie dziatwy szkolnej, 
na którem się tym razem zebrała spora ilość ro- 
dziców i gości. Młodociani amatorowie wywią­
zali się ze swych ról bardzo dobrze. Napiętno­
wania godzien jest fakt, iż na przedstawieniu 
swych dziatek nie byli obecni pp. kierownik 
Broda i Jesch. Widać, jak się ci »pedagogowie« 
starają o dobro swej szkoły. Na tym samym 
dniu urządził sobie p. Kozubek jakąś »dręda- 
czkę«, która się zakończyła solenną bijatyką. 
Byłoby wskazanem, ażeby przecież na dniu po­
pisów dziatwy szkolnej nie urządzano żadnych 
demoralizujących muzyk.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W parlamencie wie­

deńskim toczy się dyskusya o prowizoryum bud­
żetowe. Sprawozdawca mniejszości pos. V er­
st o v s e k skarżył się, iż zachowanie się hege­
monii niemiecko-madziarskiej wobec Słowian 
południowych, a zwłaszcza wobec Słoweńców 
jest nieznośnem, nic też dziwnego, jeżeli serca 
Słowian południowych grawitują za granicę. 
Nie należy doprowadzać do tego, aby Serbowie 
ujęli się za żyjącymi w Austryi Słowianami po­
łudniowymi i przyszli wyswobodzić swych bra­
ci, jak to miało miejsce na Bałkanie.

Pos. Dobernig rozpoczął mowę wyra­
żeniem hołdu cesarzowi Wilhelmowi. Niemcy 
nie dążą do hegemonii w państwie, ale jeżeli 
Słowianie mieliby w tern państwie grawitować 
ku Słowianom zagranicznym, wtedy byłoby 
obowiązkiem Niemców i Węgrów, jako najsil­
niejszych narodów w państwie, rozwiązać kwe- 
styę południowo-słowiańską. Dualizm z pewno­
ścią jest gorszym od świadomego centralizmu, 
ale z pewnością lepszy od tryalizmu, czy też fe- 
deralizmu według recepty dra Kramarza. Kwe- 
stya południowo-słowiańska nie może być roz­
wiązaną według szablonu, lecz w poszczegól­
nych krajach odrębnie, a rozwiązanie tej kwe- 
styi jest tylko możliwem w porozumieniu 
z Niemcami.

Następnie zabrał głos poseł Praszek, 
agraryusz czeski, który wygłosił pięciogodzinną 
mowę obstrukcyjną. Oświadczył on, że agraryu- 
sze czescy, którzy dotąd zawsze głosowali za 
budżetem, obecnie nie mogą nawet za prowizo­
ryum głosować wobec nieszczerości, z jaką rząd 
traktuje żądania czeskie.

Na początku wtorkowego posiedzenia Izby 
posłów chciał prezydent dr. Sylwester wy­
głosić mowę z okazyi jubileuszu 25-letnich 
rządów cesarza Wilhelma II. Manifestacya ta 
parlamentu austryackiego nie przyszła je­
dnakże do skutku i została zanie­
chana z powodu stanowczego pro­
testu ze strony polskiej, czeskiej 
i słowieńskiej. Prezydent Sylwester starał 
się nakłonić Polaków, aby pozostali w sali 
w czasie jego przemówienia, usiłowania te je­
dnak były daremne. Poseł Choc oświadczył 
imieniem Czechów prezydentowi Sylwestrowi, 
że manifestacya ta nie przejdzie bez kontrmani- 
festacyi. Poseł K o r o s e c oświadczył prezy­
dentowi Sylwestrowi imieniem Słowieńców, że 
wprawdzie jego stronnictwo nie sprzeciwia się 
sojuszowi z Niemcami, jeżeli jest on konieczny 
dla monarchii, ale stanowczo nie dopuści do 
manifestacyi Hohenzollernowskiej w parlamen­
cie. Gdyby prezydent Sylwester mimo to chciał 
wygłosić tę mowę, K o r o s e c będzie ją prze­
rywał okrzykami »Hoch Habsburg!« Gdy prezy­
dent Sylwester otworzył posiedzenie parlamen­
tu, znajdowało się w sali zaledwie kilkunastu 
posłów niemieckich. Dopiero gdy się dowiedzia­
no, że prezydent Sylwester ostatecznie zanie­
chał zamiaru przemawiania, weszli posłowie do 
sali. Poseł Gross wystosował imieniem Zwią­
zku niemieckiego na końcu posiedzenia zapyta­
nie do prezydenta, dlaczego zaniechał tej mowy.

»Zeit« donosi, że w kołach niemieckich pa­
nuje rozgoryczenie z powodu uniemożliwienia 
manifestacyi na rzecz cesarza Wilhelma. Z nie­
mieckiej strony próbowano wpłynąć na prezy­
denta Sylwestra, aby mimo nieprzychylnego 
stanowiska Słowian w uroczystej formie wspo­
mniał o jubileuszu cesarza Wilhelma, jednakże 
prezydent obawiając się demonstracyi, ostate­
cznie zaniechał tej manifestacyi.

Co do dalszego programu prac parlamen­
tarnych pojawił się w kołach poselskich projekt 
załatwienia małego planu finansowego w sesyi 
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letniej i stronnictwo chrześcijańsko-spełeczne 
poddało pod rozwagę, aby w czasie galicyjskich 
wyborów sejmowych nie zarządzano przerwy 
v. pracy parlamentarnej, ale w czasie od dnia 
30. czerwca do 8. lip^a załatwiono podatek od 
totalizatora, od win musujących i od automobi­
lów- Z tem połączonoby obrady nad podatkiem 
osobistym i podniesieniem podatku wódczane- 
go, oraz przekazaniem funduszów krajom.

Przeciw temu projektowi powstała powa­
żna opozycya; czeskie stronnictwa radykalne 
oraz Rusini oświadczyli, że rozpoczynają ib- 
strukcyę i absolutnie nie dopuszczą do zała­
twienia prowizoryum budżetowego, dopóki me 
będą mieli pewności, że sesya obecna zakończy 
się na załatwieniu prowizoryum budżetowego 
bez załatwienia reformy podatkowej. Istotnie 
już wczoraj po południu zabrał w Izbie głos pos. 
Praszek, który wygłosił dłuższą mowę ob- 
strukcyfną. Po nim miał przyjść do głosu poseł 
Zahradnik, który również zapowied. iał 
dłuższe przemówienie. Stronnictwa obstrukcyj- 
ne zapowiedziały, że gdyby stronnictwa wię­
kszości próbowały zamknąć dy-kusyę, to one 
przejdą do obstrukcyi hałaśliwej i w ten sposób 
uniemożliwią dalsze obrady.

Według ostatnich wiadomości panament 
w tych dniach zakończy swą pracę. Sesya bę­
dzie przedłużoną najwyżej o dwa dni. Mimo usi­
łowań, aby odbyła się także sesya lipcowa, nie 
udało się doprowadzić do porozumienia. Sesyi 
tej nie będzie.

Parlament zbierze się dopiero w jesieni, aby 
obradować nad małym planem finansowym.

— Posiedzenie Sejmu węgierskiego rozpo­
częło się hołdem na cześć cesarza niemieckiego, 
Potem toczyła się dyskusya nad szeregiem po­
mniejszych przedłożeń. Także w Izbie magna­
tów wygłosił prezydent Josika mowę z okazyi 
jub’leuszu cesarza Wilhelma II.

— Hr. Andrassy utworzył nowe stronni­
ctwo, oparte na zasadzie dualizmu z roku 1867. 
Uotąd zgłosiło się na członków tej partyi około 
30 posiów, między tymi kilku posłów ze stron­
nictwa pracy.

. Audytoryat wojskow y orzekł — jak 
dzienniki donoszą — na niekorzyść kapitana 
Geroego, który — jak wiadomo — uderzył po­
sła Hedervaryego szablą na posiedzeniu Sejmu. 
Audytoryat zarzuca kapitanowi Geroemu, że 
wbrew istniejącym przepisom nie wezwał posła 
Hedervaryego do zaprzestania rzucania obelg, 
tylko od razu go zaatakował. — Z tego powodu 
Geroe ma zostać ukarany kilkudniowym are­
sztem.

PRUSY I NIEMCE. Austro-węgierski am­
basador w Berlinie wręczył cesarzowi Wilnel- 
mowi dwa listy odręczne cesarza Franciszka Jó­
zefa I. Treść ich jest nieznaną, przypuszczają, 
że ieden list jest gratulacyjny, a drugi zawiera 
treść znanego rozkazu cesarza do armii.

turcya. Gabinet turecki utworzył się 
w następ, sposób: Wielki wezyr Said Halim 
objął ministerstwo spraw zagranicznych, Izzet 
basza ministerstwo wojny, T a 1 a a t bej sprawy 
wewnętrzne, Halil prezvdyum rady państwo­
wej« Osman Niżami basza roboty publi­
czne, Suleiman Elpostani (Arab chrze­
ścijanin) handel i rolnictwo. Co do innych mini­
strów nie zaszła zmiana.

Dzięki zeznaniom aresztowanych w Kon­
stant ynopolu sprawców zamachu na zamordo ■ 
wanego wielkiego wezyra zdołano stwierdzić, 
że na czele spisku przeciw Mahmudowi Szefke- 
towi baszy stał przebywający w Paryżu Szeryf 
basza.

INTERPELACYA
posła ks. I ondzina i towarzyszy do Jego Ekscellencyi 
pana Ministra wyznań i oświaty w sprawie gwałtów, po­
pełnionych na Ottokarze Stroffie, uczniu szkoły realnej 

w Bielsku.
W niedzielę, dnia 4. maja b. r. odbył się 

w Białej w Galicyi obchód trzeciego maja. Otto­
kar Stroff, który był wówczas uczniem III kla­
sy niemieckiej szkół'■ realnej w Bielsku, razem 
z ma ką i siostrą, uczenicą I. klasy gimnazyum 
polskiego w Białej, wziął udział w tym obcho­
dzie i kupił i przypiął sobie czerwono-białą ko­
kardkę, sprzedawaną podczas uroczystości na 
cele tow. »Szkoły ludowej« Po drodze z Białej 
spotkało go dwóch kolegów szkolnych, Niem­
ców, z których jeden, Kunz, miał przypiętą od­
znakę czarno-czerwono-złotą.

Gdy w poniedziałek, dnia 5 maja rano 
przyszedł chłopiec do szkoły, wyszydzali go ko­
ledzy, wołając: »Polak, Sokoł« i malując jego 
karykaturę na tablicy. W drugiej pauzie (o go­
dzinie 10-tej) opadłe go, widocznie za pop rze- 
dnią zmową, kilkunastu chłopców i zaczęli go 
bić i poszturkiwać, wykrzykując przytem: »So­
kół, Polak«. Gdy po pauzie wstąpił do klasy za­
czajony za drzwiami kolega Strzygowski, ude­
rzył go kilkakrotnie w twarz, wołając znowu: 
»Du Polak« wśród ogólnego śmiechu drugich ko­
legów. W powrocie ze szkoły chcieli go chłopcy 
na schodach znowu opaść, trzymając się jednak 
w pobliżu profesora, uniknął tego; chłopiec plą­
cząc i drżąc na całem ciele, wrócił do domu.

Ze względu na to był ojciec Stroffa po po­
łudniu u dyrektora szkoły realnej i skarżył się 
na postępowanie uczniów, prosząc o jego inter- 
wencyę. Dyrektor obiecał to uczynić.

Następnego dnia (we wtorek) powtarzały 
się te same brutalne ataki ze strony kolegów 
Niemców. W godzinie rysunków, gdy profesor 
był przy tylnych stołach, przypięło sobie kilku 
uczniów z papieru zrobione jzarno-czerwono- 
żółte kokardki. Jeden z nich, Ullmann, przy­
stąpił do niego, pytając: »Bekennst du dich 
dazu?« Gdy Stroff zaprzeczył, ten uderzj go 
pięścią. Podczas pauzy o godz. 11. zaskoczyli go 
z tyłu na schodach dwaj koledzy, Linnert i 
Maier, pierwszy z nich uderzy go w twarz 
z okrzykiem: »Du Polak, du verfluchter«, a dru­
gi uderzył go pięścią. Przed 12-tą godziną za­
wołał go gospodarz klasy do sali konferencyjnej, 
wypytując o zajście. Przy te" sposobności wyra­
ził się: »Warum ist das nicht mit dem Mikuszew- 
ski? Der zeigt es halt nicht offen 1 lieh, daß er 
ein Pole ist.« Chłopiec po powrocie ze szkoły 
był temi szykanami tak zdenerwowany, że pła­
kał całe popołudnie.

W środę o godzinie %10. rano przyszedł 
dyrektor szkoły do klasy i przemówił w nastę­
pujący sposób: »Stroff mógł wifdzieć, że nosze­
nie odznak jest przepisami szkolnymi zakazane, 
„übrigens konnten Sie wissen, daß die Deut­
schen das nicht dulden werden", z powodu tego 
udziela mu się naganę.« Na to zwróć11 Stroff 
uwagę dyrektora, że kolega Kunz nosił w ten 
sam dzień niemiecką odznakę. Kunz jednak za­
raz się usprawiedliwiał, że nosił ją tylko na bo­
cznych ulicach, na głównej ulicy miał ją zdjąć. 
Na to wszystko dyrektor pobłażliwie machnął 
ręką i odezwał się: »No, no,« me chcąc roztrzą­
sać dalej sprawę niemieckiego ucznia. Potem po 
upomnieniu uczniów, że nie wolno się bić, ogło­
sił ukaranie uczniów Strzygowskiego i Linnerta 
dwugodzinnym aresztem szkolnym i ucznia 
Maieia naganą.

Na następnej godzinie fizyki profesor Stek- 
kel wywołał Strzygowskiego i Üttokara Stroffa, 
i po kilku pytaniach z przedmiotu krzyczał 
w irytacyi: »Jetzt habe ich die beiden Raufer, 
aber Stroff sollte wissen, daß er in eine deutsche 
Schule geht und in keine polnische, deshalb darf 
er kein polnisches Abzeichen tragen; und wir 
werden auch nicht zulassen, daß die Polen dor­
ten (widocznie w Białej) polnische Abzeichen 
tragen.« Wogóle krzyczał tylko za noszenie od­
znaki i wyłącznie na Stroffa, zaś o biciu Stroffa 
przez kolegów ani słowa nie wspomniał. Chło­
piec przyszedł znowu zrozpaczony ze szkoły do 
domu.

Widząc, że dziecko od dzieciństwa choro­
wite i słabego zdrowia, byłoby narażone na dal­
sze szykany nie tylko kolegów, ale i niektórych 
profesorów, nie posłał go 5 >jciec następnego dnia 
do szkoły i poszedł sam do dyrektoia, zgłasza­
jąc jego wystąpienie ze szkoły i prosząc o świa­
dectwo odejścia. Przy tej sposobności zrobił go 
ojciec uważnym, że wielu uczniów nosi odznaki 
towarzystwa »Nordmai k« nie tylko na ulicy, 
ale przynosi je i do szkoły i ofiarował się podać 
niektóre nazwiska. Dyrektor jednak kwestyę tę 
przemilczał i dalej się nie pytał.

Przepisy szkolne austryackie zakazują wy­
raźnie noszenia odznak towarzystw, o innych 
zaś odznakach nic wyraźnego w przepisach 
niema.

Ottokar Stroff, który z powodu ciągłej 
zmiany miejsca pobytu ojca jest już w trzeciej 
szkole niemieckiej, nic dał nigdy jeszcze powo­
du do skarg, żeby prowokacyjnie zaznaczał 
swoją narodowość. I w opisanem zajściu nie mo­
gło być ani mowy o prowokacyi , Zresztą Stroff 
nie wiedział wcale, że odznak nosić nie wolno 

i czerwono-białą kokardkę nosił w Białej i pod­
czas obchodu narodowego.

Podpisani zapytują się niniejszem:
»1. Czy znane jest Waszej Ekscellencyi 

powyższe zajście?
2. Co Wasza Ekscellencya czynić za­

mierza, aby młodzież polska w zakładach 
niemieckich nie była narażona w przyszło­
ści na podobne gwałty i szykany?« 
Wiedeń, 29. maja 1913.

Następuje 22 podpisów, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, orześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanvm obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW. Skarbkowska 23. 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Drukarnia »Dziedzictwa bł. Jana Sarkan- 

dra« w Cieszynie, plac Teatralny 8, przyjmuje 
do szybkiego, taniego i starannego wykonania 
wszystkie zamówienia. Zaopatrzona w maszyny 
najnowszego systemu, papier najlepszej jakości, 
może zadośćuczynić wszystkim, nawet najwy­
bredniejszym wymaganiom; drukuje gazety, 
książki, broszury, kalendarze, ogłoszenia, bilety 
wizytowe, afisze i t. d. po nizkich cenach i nader 
gustownie. Drukarnię »Dziedzictwa« poleca się 
gorąco Przew. Urzędom parafialnym, Szan. 
Wydziałom gminnym, katol. Stowarzyszeniom i 
całej Szan. P. T. Publiczności. (Patrz insérât.) 

Wydział »Dziedzictwa«.
Zakończenie roku szkolnego 1912 13. Mini­

ster wyznań i oświaty zarządził, aby ze wzglę­
du na to, że dnia 6. lipca przypada w niedzielę, 
rok szkolny 1912/13 zakończył się w szkołach 
średnich, zakładach nauczycielskich i im pokre­
wnych wyjątkowo dnia 5. iipca.

Wpisy i egzamina wstępne do klasy I. c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Wpisy do 
klasy I. przed feryami odbywać się będą 
dnia 10. lipca b. r. od godz. 8.—10.

Egzamin wstępny rozpocznie się te­
goż dnia o godz 10., naprzód w części piśmien­
nej, następnie w ustnej.

Przyjęcie do klasy I. jest zależne od egza­
minu wstępnego, przy którym wymaga się z re- 
ligii takich wiadomości, jakich nabyć mużna 
w pierwszych czterech latach szkoły ludowej, 
z języka polskiego i niemieckiego biegłości 
w czytaniu i pisaniu, znajomości najgłówniej­
szych rzeczy z nauki o formach, biegłości w roz­
biorze gramatycznym zdań rozwiniętych i zna­
jomości ortografii, z rachunków . biegłości 
w czterech działaniach rachunkowych liczbami 
caiemi.

Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym 
samym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie na mocy rozp. Min. Wyznań 
i Oświaty z dnia 2. stycznia 1886. r. W razie 
wprowadzenia w błąd dyrekcyi w tym wzglę­
dzie nastąpi wydaleń e ucznia z zakładu (wy­
jątkowo dopuszczalne jest powtórzenie egzami­
nu wówczas, jeśli pierwszy egzamin, złożony 
niepomyślnie, odbywał się w zakładzie o innym 
języku wykładowym i wypadł według orzecze­
nia komisyi niepomyślnie skutkiem niewystar­
czającej znajomości tego języka u kandydata).

Przy wpisach należy się wykazać metry- 
k ą (listem rodnym) ucznia, na dowód, że tenże 
ukończył 10-ty rok życia lub ukończy go w bie­
żącym roku kalendarzowym, oraz ostatniem 
świadectwem szkoły ludowej, jeśli 
do niej uczęszczał; nadto uiścić należy taksę 
w kwocie 7 K 40 h.



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 49.

Uczniowie przynieść mają z sobą rączkę 
z piórem, oraz książkę polską i niemiecką 
z ostatniej klasy ukończonej szkoły ludowej.

Z dyrekcyi c. k. gimn. poi.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Polsk. 

Zw. zaw. chrześc. robotników. W niedzielę, 
dnia 8. czerwca b. r. odbyło się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie grupy Pol, Zw. zaw. chrz. 
rob. w Cieszynie. Zebranie zagaił sekretarz 
okręgowy Związku p. Józef Máchej, poczem se­
kretarz grupy p. An, Greń przeczytał protokół 
z ostatniego walnego zebrania, który po uwzglę­
dnieniu zgłoszonych przez pp. Gembalę i Gu- 
molę poprawek przyjęto do wiadomości. Na­
stępnie wybrano nowy zarząd grupy, w skład 
którego weszli: p. Jakób Zając jako prezes, p. 
Fr. Kunz jako zastępca, p. Józef Gumola jako 
skarbnik, p. Fr. Huwar jako zastępca. W skład 
komisyi rewizyjnej weszli: pp. Zachurzok, Gem- 
bala, Babraj i Pierzynowa. Delegatem na VII. 
Zjazd Związku do Krakowa wybrano J. Gumolę, 
zastępcą p. J. Gembalę. Następnie wywiązała 
się ożywiona dyskusya nad sposobami, aby gru­
pie cieszyńskiej zapewnić stały rozwój, w któ­
rej zabierali głos pp. Zachurzok, Gembala, Gu­
mola, Máchej i wielu innych. Wszyscy podno­
sili potrzebę rozwinięcia żywej agitacyi, aby za­
pewnić grupie stały rozwój przez zyskiwanie 
nowych członków. Następnie uchwalono wnio­
sek sekretarza robotniczego, p. J. Macheja, wy­
rażający radość z powodu mającego nastąpić 
połączenia się Polsk. Związku zaw. chrześc. ro­
botników i Polsk. Zjednoczenia zawód, w Biel­
sku, oraz nadzieję, że połączenie to przyczyni 
się niewątpliwie do tern wydatniejszej pracy dla 
dobra ogółu robotników, jako też, że wszystkie 
stany, a przedewszystkiem duchowieństwo ka­
tolickie poprze usiłowania, celem skupienia ro­
botniczych szeregów pod sztandarem Krzyża 
celem obrony materyalnych i duchownych inte­
resów, poczem zebranie w zwykły sposób za­
kończono. — Obecny.

Na sezon letni poleca się towarzystwom i 
stowarzyszeniom bogaty skład ogni sztucznych, 
artykułów do tomboli, koryandoli i t. p, p. 
Edwarda Feitzingera skład papieru, Cieszyn, 
Wyższa Brama, Zwracamy uwagę na nasz in­
sérât.

Zakończenie kursu strzelania, W sobotę, 
dnia 14. czerwca odbyło się na strzelnicy w Bo- 
guszowicach na zakończenie tegorocznych kur­
sów premiowe strzelanie młodzieży tutejszych 
szkół średnich. Podczas strzelania przygyrwała 
muzyka wojskowa; na strzelnicę przybyły de- 
putacye gron nauczycielskich, p. pułkownik i 
liczne grono oficerów. W strzelaniu o premie 
brali udział uczniowie najwyższych klas polskie­
go i niemieckiego gimnazyum, szkoły realnej, 
polskiego seminaryum w Bobrku i niemieckiego 
seminaryum w Cieszynie. Korpus oficerski ofia­
rował 10 nagród, nadto grona nauczycielskie 
gimnazyum i seminaryum polskiego po jednej 
premii. Nagrody były piękne, n. p. srebrny łań­
cuszek kieszonkowy, portfel, mały zegar stoło­
wy, kałamarz ze szkła kryształowego, laska ze 
srebrną ozdobą. Pierwsze nagrody otrzymali 
kandydaci c. k. seminaryum polskiego w Bobr­
ku, którzy się najlepiej spisali, mianowicie pier­
wszą nagrodę Gałuszka Alojzy z 4. kursu, dru­
gą: Ciupek Jan z 4. kursu, trzecią: Staniczek 
Leopold z 3. kursu; czwartą: Stusek Franciszek 
z 3. kursu, piątą: Bączek Ignacy z 3. kursu, szó­
stą: Joń Michał z 3. kursu, nagroda siódma, 
ósma i dziewiąta przypadła uczniom zakładów 
niemieckich; dziesiątą: Krygiel Henryk z 4. 
kursu. Po ukończeniu strzelania i rozdaniu pre­
mii złożył pułkownik w przemówieniu premian- 
tom gratulacye i wzniósł okrzyk na cześć Najja­
śniejszego Pana, który zebrani trzykrotnie po­
wtórzyli.

Sądy przysięgłych. (Rabunek.) We wto­
rek toczyła się rozprawa przeciw terminatoro­
wi piekarskiemu Jerzemu Badurze, liczącemu 
19 lat i 21-letniemu czeladnikowi piekarskiemu 
Adolfowi Kenigowi z Cieszyna, którzy stanęli 
przed sądem oskarżeni o zbrodnię rabunku. 
Dnia 11. marca b. r. napadli Pawła Magurę, han­
dlarza łapek na szczury, z którym się spotkali 
w pewnej gospodzie przy ulicy Stefanii, za wia­
duktem kolejowym na Brandysie, powalili na 
ziemię i przeszukawszy kieszenie, zabrali całą 
gotówkę, wynoszącą 17 K i scyzoryk. Oskarżeni 
przyznali się do zbrodni, poczem na podstawie 
jednomyślnego werdyktu przysięgłych zasądził 
ich trybunał na 4 lata ciężkiego więzienia, ob­
ostrzonego postem co kwartał.

(Zabójstwo.) We środę rozpatrywali 
sędziowie przysięgli sprawę 17-letniego górnika 
Jana Łabudka ze Stonawy, który dnia 16. lute­
go b, r. napadł na drodze prowadzącej przez las 
karwiński 16-lelniego subjekta handlowego Jó­
zefa Mezerę i bez wszelkiego powodu zadał mu 
nożem 18 ciężkich ran, wskutek których napa­
dnięty umarł. Naato dopuścił się oskarżony na 
Mezerze kradzieży, gdyż ukradł mu kapelusz 
wartości 4 K i zbiegł, Łabudek przyznał się do 
winy, lecz oświadczył, że w krytycznej chwili 
był w stanie nie trze wym. Trybunał wymierzył 
mu 4-letnią karę ciężkiego więzienia, obostrzo­
ną postem co kwartał i ciemnicą w każdą ro­
cznicę popełnionej zbrodni.

(Rabunki.) Jeszcze dwa wypadki gwałtu 
publicznego, względnie rabunku były przedmio­
tem rozprawy sądowej przed trybunałem przy­
sięgłych. Józefa Steklę, 23-letniego parobka, 
oskarżonego o napad rabunkowy, dokonany na 
Janie Bujoku, cieśli z Wisły, uwolnił trybunał 
wskutek zaprzeczenia pytania co do winy zu­
pełnie. Natomiast otrzymał 23-letni wyrobnik 
Franciszek Gustyn z Hałcnowa, który wskutek 
obcowania w złem towarzystwie zeszedł na ma­
nowce, i dnia 1. marca 1913 napadł na drodze 
Marcina Tkacza i wr»-wał mu gwałtem pakie­
ty i portmonetkę, zawierającą 5 K i kilka hale­
rzy. Gustyn został zasądzony na 3 lata ciężkie­
go więzienia.

(Dzieciobójstwo.) W piątek skazał 
trvbunal 18-letnią Maryę Kłus za zbrodnię dzie­
ciobójstwa na trzechletnią ciężką karę więzie­
nia.

W sobotę stanęli przed przysięgłymi dwaj 
młodzi awanturnicy, 21-letni Józef Wrzecionko 
i 23-letni Ormanec z Polskiej Ostrawy, którzy 
w obecności policyanta dopuścili się w gospo­
dzie w Polskiej Ostrawie zbrodni zabójstwa na 
pewnym młodym człowieku, który się nazywał 
Góral Walenty. Wrzecionkę skazano na 3 lata 
a Ormańca na 15 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co kwartał.

Z Ustronia. Wynik wyborów gminnych 
w Ustroniu, które się odbyły 16. i 17. b. m., 
przedstawia się: Koło III.: Miech Paweł, Li- 
powczan Paweł, Stec Paweł, Cholewa Jan (nr. 
339), Cholewa Jan (nr. 18), Huzar Paweł; do za­
stępstwa: Fusek Adam, Cichy Jerzy, Banszel 
Karol. Koło IL: Staszko Ludwik, Latocha Jó­
zef, Stec Jan, Schóttner Leon, Kozieł Jerzy, No­
wak Jerzy; do zastępstwa: Tomiczek, Zientek 
Paweł, Szczepański Andrzej. Koło L: Śliwka 
Jerzy, pastor Nikodem Paweł, dyr. Michejda Je­
rzy, Riess Rudolf, Reichenbaum Ludwik, Heller 
Karol; do zastępstwa: dyr. Gajdzica, dr. Hol- 
laschke, ks. prob. Kupka.

Wpisy do gimnazyum realnego T. S. L. 
w Białej odbywać się będą przed wakacyami 
w dniach 26. i 27. czerwca b. r. rano od godz.
12.—1., po południu od 3.—5. Egzamin wstępny 
odbędzie się dnia 28. czerwca.

Wpisy odbywać się będą także po waka- 
cyach w dniach 29., 30. i 31. sierpnia, a egzami­
ny wstępne dnia 1. września b. r.

Wpisy do seminaryum naucz, męskiego T.
S. L. w Białej odbywać się będą w dniach 28. i 
30. czerwca rano od 12.—1., po południu od 3. 
do 5., a egzamina wstępne dnia 1. lipca b. r. Na 
kurs przygotowawczy przyjęci być mogą ucznio­
wie, którzy w tym roku kalendarzowym kończą 
lat 14, a na kurs I. ci, którzy kończą lat 15.

Wpisy i egzamin po wakacyach w tych sa­
mych terminach co w gimnazyum reálnem. Po­
trzebne dokumenta: ostatnie świadectwo szkol­
ne, metryka, świadectwo powtórnego szczepie­
nia ospy.

Wpisy odbywać się będą w budynku semi­
naryum przy ul. Komorowickiej 1. 23.

Dla uczniów, którzy przez wakacye pra­
gnęliby przygotowywać się do egzaminu wstę­
pnego, urządza Koło T. S. L. w Białej miesię­
czny kurs wakacyjny.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya gimnazyum 
realnego.

Rudolf Białek „pod Modrą'1
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży).............................................. 18,— K
pszenicy..................................................... 19,50 K
owsa  17,— K

i kupuje każdą ilość siana.

Rozmaitości.
Ś. p. prof. dr. Stanisław Pareński. We wto 

rek, dnia 17. b. m., o godz. ’48. rano padł ofia 
rą swego obowiązku jeden z najwybitniejszycl 
i najbardziej zasłużonych lekarzy Krakowa 
prof. uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Stanisław 
Pareński. W nocy z poniedziałku na wtorek za 
wezwano prof. Pareńskiego telegraficznie di 
chorego w Zawierciu w Królestwie Polskieni 
Dr. Pareński udał się rano na stacyę i około go 
dżiny %5. wsiadł do pociągu osobowego, idące 
go w kierunku Szczakowy. Podróżni, jadący di 
Granicy, muszą się w Szczakowej przesiadać 
Prof. dr. Pareński widocznie zapomniał o tem I 
pojechał pociągiem osobowym w kierunku d< 
Mysłowic. Gdy pociąg był oddalonym już o ki 
lometr od stacyi Szczakowy, spostrzegł dr. Pa­
reński swoją pomyłkę, i chcąc wrócić na wła­
ściwą drogę i jak najprędzej dostać się do cho­
rego, wyskoczył około budki nr. 13 z wagom 
podczas jazdy. To stało się przyczyną tragiczne 
śmierci prof. dra Pareńskiego. Wyskakują« 
z wagonu na ziemię, runął na nasyp kolejowy 
uderzył głową o stopnie wozu.

Uderzenie było tak silne, że śmierć nastą­
piła natychmiast. Pierwszy spostrzegł zwłoki 
leżące na torze, budnik kolejowy i zawiadomi 
natychmiast o tern urząd kolejowy na stacyi 
w Szczakowej. Na miejsce wypadku udał się na­
tychmiast komisarz dr. Rączka, lekarz kolejowj 
dr. Cażek oraz zastępca naczelnika stacy1 
w Szczakowej. Rozpoznano zwłoki ś. p. prof. dr 
Pareńskiego. Zwłoki leżały na wznak na nasy 
pie kolejowym; na twarzy widać było czarni 
plamę od żużli kolejowych, któremi jest tor ko­
lejowy obok szyn wysypany. Lekarz stwierdzi! 
śmierć wskutek złamania podstawy czaszki- 
Komisarz dr. Rączka zawiadomił zaraz o wy­
padku dyrekcyę policyi w Krakowie, a ta za­
wiadomiła magistrat i rodzinę o tragicznym wy 
padku. Zwłoki przeniesiono wkrótce do ambu- 
latoryum kolejowego w Szczakowej, skąd oso 
bnym pociągiem przewieziono je po południ 
do Krakowa.

Żałobna wieść o tragicznej śmierci prof. Pa­
reńskiego, którego ceniono dla pracy nauczy­
cielski--j, lekarskiej, społecznej i humanitarnej 1 
dla jego prawego charakteru, dla przekonani 
katolickich i dobrego i na wszelki ból czułego 
serca, znalazła smutny odgłos w Krakowie 1 
wszędzie, gdzie zmarłego znano i ceniono. Po­
grzeb ś. p. prof. Pareńskiego odbył się w Krako­
wie we czwartek po południu.

Trzęsienie ziemi w Bułgaryi. Trzęsienie 
ziemi w Bułgaryi wyrządziło bardzo wielkie 
szkody w Tirnowie. Uszkodzenia odniósł szpi­
tal, dworzec kolejowy, koszary, budynek gimna­
zyum żeńskiego i męskiego, budynek prefektu­
ry i 6 kościołów. Trzy kościoły legły zupełnie 
w gruzach. Z pod gruzów wydobyto 21 zwłok i 
27 rannych. W Górna Oriechowica wydobyto 27 
zwłok.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka z Hamburga. Do Nowego Jorku: Parowiec »Preto­
ria« 20. czerwca, »Prezydent Grant« 28. czerwca. Do Bo­
stonu: Parowiec »Cincinnati« 25. czerwca, »Cleveland«
10. lipca. Do Filadelfii: Parowiec »Hrabia Waldersee«
2. lipca. Do Kanady: Parowiec »Wittekind« 27. czerwca, 
»Willehad« 4. lipca. Do północnej Brazylii: Parowiec 
»Rugia« 5. lipca. Do środkowej Brazylii: »Salomonea« 25. 
czerwca. Do południowej Brazylii: Parowiec »Santa 
Catharina« 8. sierpnia. Do La Plata: Parowiec »Cap Vi­
lano« 1. lipca.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bcrgmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Wykwintna, smukła iigura jest jedynem pragnie­
niem kobiet i celem sportowców naszych czasów. Jazda 
konna i sport, które powodują osiągnięcie i utrzymanie 
eleganckiej, smukłej figury, znajdują silne poparcie 
w używaniu naturalnej gorzkiej wody »H u n y a d y J á- 
n o s«, którą od dawna już lekarze wszystkich krajów 
uznali za najprzyjemniejszy i szybko działający środek 
przeciw przykrym nagromadzeniom się tłuszczów, powo­
dującym ociągłość, Na szczególną wzmiankę zasługuje 
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ito, że wniesioną przez petersburską akademię zaprawę 
publicznie omawiano a tematem jej było: »O wpływie 
źródła mineralnej gorzkiej wody »Hunyady János« na 
asymilacyę i zawartość tłuszczu w pożywieniu u chorych 
i zdrowych ludzi«. Autor w swoich wywodach przycho­
dzi do wniosku, że gorzka woda »Hunyady János« uzna­
ną być może za dobry środek do utraty tłuszczu i zmniej­
szenia wagi ciała.

Ogłoszenia.
VII. Zjazd delegatów Polskiego Związku zawodo­

wego chrześcijańskich robotników w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 22. czerwca w sali »Domu Robotni­
czego« w Krakowie (ul. św. Tomasza 37). Program Zja­
zdu: 1. Rano o godz. %9. Msza św. w kościele św. Bar­
bary. 2. O godz. %10. przed południem otwarcie Zjazdu 
przez prezesa Związku K. Holeksę. 3. Przemówienie go­
ści. 4. Wybory komisyi: legitymacyjnej, statutowo-wnio- 
skowej. — Walne zgromadzenie P. Z. Z. Chrz. R. z po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protoko­
łu. 3. Sprawozdanie Prezydyum. 4. Dyskusya. 5. Sprawo­
zdaniem Kbmisyi kontrolującej (przewodniczący J. Sto­
larski). 6. Dyskusya i uchwalenie absolutoryum. 7. Spra­
wozdanie sekretaryatów. 8. Dyskusya. 9. Zmiana statutu.
10. Wybory: Wydziału, Komisyi kontrolującej i Rady nad­
zorczej. 11. Rozpatrzenie zgłoszonych wniosków i ich 
uchwalenie. 12. Zamknięcie Zjazdu. — Karol Hole - 
k s a , prezes; Jan P u c h a 1 k a , sekretarz.

Komitet parkowy w Cieszynie zaprasza Szanowną 
P. T. Publiczność na »WIANKI«, które urządza w sobotę, 
dnia 21. czerwca 1913 w parku im. Sikory w Cieszynie. 
Program wypełniają: Koncert muzyki wojskowej 3. pułku 
piechoty arc. Karola. Chór mieszany. Ognie sztuczne na 
boisku i na stawie. Rzucanie wianków. Palenie ogni 
Świętojańskich przy śpiewie i tańcach-. Weneckie oświe­
tlenie parku. Dobrze zaopatrzony bufet we własnym za­
rządzie. Początek koncertu o godz, 7. wieczorem. Wstęp 
do parku 50 h, studenci, wojskowi i młodzież rękodziel­
nicza 20 h. Miejsca siedzące naokoło stawu: 1-rzędne 
50 h, 2-rzędne 30 h. W razie deszczu odbędą się »Wian­
ki« w następną sobotę, t. j. dnia 28. czerwca z tym sa­
mym programem.

Zwyczajne walne zgromadzenie »Czytelni Ludowej« 
W Cieszynie odbędzie się w środę, dnia 25. czerwca b. r. 
o godz. 7. wieczorem we własnym lokalu, z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału: sekretarza, skarbnika i bibliotekarza.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 4. Sprawozdanie 
komisyi, wybranej przez nadzwyczajne walne zebranie 
celem zbadania sprawy mianowania członków honoro­
wych. 5. Wybór nowego Wydziału. 6. Wnioski i życzenia. 
W razie braku kompletu odbędzie się drugie walne zgro­
madzenie o godzinę później bez względu na ilość obe­
cnych członków.

Dzień kwiatka nad Lucyną i Suszanką. W gminach 
nad Lucyną i Suszanką odbędzie się w niedzielę, di a 22. 
czerwca b. r. wielki dzień kwiatka, z którego czysty 
zysk przeznacza się na cele Macierzy Szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego. Wzywa się na tern miejscu całą ludność 
tych okolic, ażeby poparła o ile możności dążenia urzą­
dzającego ten dzieli komitetu.

Z Czechowic. Pierwsze walne zgromadzenie nowo- 
założonego Stowarzyszenia młodzieży katolickiej w Cze­
chowicach odbędzie się w niedzielę, dnia 22. czerwca 
o godz. 3. po południu w sali p. Danela. Bratnie nam Sto­
warzyszenia, jako też wszystkich przychylnych naszej 
sprawie zapraszamy, by na to zgromadzenie jak najli­
czniej raczyli przybyć.

Młodzież w Goleszowie urządza w niedzielę, dnia 
22. czerwca b. r. w sali gminnej gospody wieczorek, na 
którym odegrane zostaną dwie arcywesołe sztuki p. t. 
»Majster i czeladnik« i »Podejrzana osoba«. Początek o 
godz. 7. wieczór. Po wieczorku zabawa towarzyska. Upra­
sza się wszystkich tych, którym dobro młodzieży leży 
na sercu, ażeby się licznie na wieczorku zjawili. — Ko­
mitet.

Czytelnia Katolicka w Wędryni urządza w niedzie­
lę, dnia 22. czerwca b. r. w ogrodzie p. Mrózka (5 minut 
od dworca kolejowego) wielki festyn z bardzo pięknym 
i urozmaiconym programem. O godz. 2. po południu po­
chód z lokalu Czytelni na miejsce wycieczki. W skład 
programu wchodzą: loterya fantowa, wyposażona w cen­
ne fanty, kręgielnia, areszt, poczta amora i wiele innych 
niespodzianek. Wieczorem w gospodzie p. Peterka na 
Czarnowskicm zabawa taneczna. W razie niepogody od­
będzie się festyn dnia 6. lipca b. r. O liczne przybycie 
prosi uprzejmie wszystkich Komitet.

Jubileusz Katolickiego Stowarzyszenia Rękodzielni­
ków w Białej. Katolickie Stowarzyszenie Rękodzielni­
ków, jedyne polskie stowarzyszenie na kresach, obcho­
dzi w niedzielę, dnia 22. czerwca 25-letni jubileusz swe­
go istnienia. Instytucya ta chlubnie zapisała się w dzie­
jach Polonii kresowej, a dziś stanowi ognisko narodowe 
i towarzyskie dla całego polskiego stanu rękodzielnicze­
go w Białej. Spodziewać się należy, że 25-letni jubileusz 
zgromadzi na obchodzie tłumy uczestników tak z Białej, 
jak i z okolicy. Program uroczystości jest następujący:

I. Rano: 1. O godz. f>% Pobudka (wykona orkiestra).
2. O godz. 9. Zbiórka uczestników obchodu na Starym 
Rynku. 3. O godz. 9% (punktualnie). Pochód z muzyką 
do kościoła parafialnego, gdzie odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem okolicznościowem, które wy­
powie ks. prof. dr. Szymon Hanuszek z Krakowa. —
11. W południc: 1. Powrót z kościoła w tym samym po­
rządku do wielkiej sali hotelu pod Czarnym Orłem, gdzie 
odbędzie się: 2. Uroczyste zebranie jubileuszowe: A) 
Przemówienia reprezentacyjne. B) Referat: O potrze­
bie organizacyi. III. Wieczorem: W sali hotelu pod 
Czarnym Orłem o godz. 6. i pół przedstawienie amator­
skie p. t. Przekupka Warszawska, utwór Adama Bętkow­
skiego w czterech aktach. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. W czasie przerw przygrywać będzie orkiestra 
smyczkowa. Czysty dochód z obchodu przeznaczony na 
budowę własnego domu stowarzyszenia. Bilety wcze­
śniej do nabycia w księgarni p. Kubaczki i w Składnicy 
towarowej w Białej.

Alojzy Taube
KUPIEC

'W JítlilonkOAvie
poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papę do kry­
cia dachów, prawdziwy lak do dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i półjedwabne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

do nabycia
w księgarni KUBACZKI I LANGA w Białej:

Reussner, Samouczek polsko-niemiecki, cz. I., z prze­
syłką 2 K 85 h. — Reussner, Samouczek polsko-angiel­
ski, cz. L, z przes. 2 K 75 h. — Samouczek polsko-wę­
gierski z przes. 3 K. — Gustawicz, Przewodnik elektro­
techniczny, z przes. 5 K 85 h. — Franka, Przewodnik dla 
maszynistów, z przes. 6 K 25 h. — Górski, Nauka malar­
stwa, z przes. 6 K 65 h. — Obrochla, Legendy o Zbawi­
cielu świata, przepysznie illustr., opr. z przes. 6 K 55 h.

Oprócz tego polecamy:

Tíinie obriimy
w pięknych i trwałych ramach, lub też bez ram. — Księ­
gi sklepowe, Księgi kasowe, Księgi na protokoły, Notesy 
dla majstrów i palcrów, Listy chrzestne polskie, Papier 

listowy i t. d.
Adres: KUBACZKA I LANG, księgarnia 

w Białej, przy Bielsku.

Kilki mi iii fcłm
z 1, 2 i 3 morgami pola, blizko fabryki cementu w Gole­
szowie i huty żelaznej w Ustroniu, w bardzo pięknem 
położeniu, zaraz do sprzedania, — Bliższa wiadomość 

w biurze »Towarzystwa rolniczego« w Cieszynie.

Żywe pstrągi
kupuje za poprzedniem zgłoszeniem się

Inocenty Partyka, Cieszyn, ul. Remiascha.

■| Przy większych zamówieniach znocznle taniej. |.

przy

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60 
dziej zastarzałych

A. Thierry’ego w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich aptekach, 

hurtownie w drogeryach.

Thierry ego maść 
jedynie prawdziwy. Wypróbowa­
ny przy wszystkich chorobach or­
ganów oddechowych, kaszlu, plwo­
cinie, chrypce, katarze gardła, 
bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawie­
niu, cholerycznych boleściach, 
kurczach i żołądka i t. p. Ze­
wnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako 
woda do ust, przy oparzelinach, 

wyrzutach i t. d.
Thierry’ego maść cenly- 
Foliowa wypróbowana p-~;- lOHOWd cboćby jak najbar. 
ranach i wrzodach ra-

ICH DIEN

kowatych, zapaleniach, abscesach, kar- 
bunkułach, usuwa wszelkie obce ciała i 
najczęściej czyni niepotrzebnemi bolesne 

operacye. 2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

fCiekaws książki dla wszystkich})
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Aż do rozpuku 50 h; 

Bankrut. Pow. 24 h; Baśnie czarodziejskie (z obr.) 2,— K; 
Baśnie i powieści (z obr.) 2,— K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1.20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Krdeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci?. 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 80 h; Jan Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4,80 K; Kabała serca. Wióżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, _ K; N.ech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h;
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1, K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie, (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
O rycerzu złotoskrzydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
80 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Sybilijne, król. Mich al- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,-*— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 li; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Spirytyzm chrześcijański 
1,60 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h; Stoliki wirujące' 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chlopka-roztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek., po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybilłińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lcnormand z Paryża 1.20. K; Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin- 
szowań 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 60 h, 1,20 K, 6,— K i 13, K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

Uczcie sio obcych jçzykùw! i iatyZ^^-”słownikówl 
do nauki języka niemieckiego, angielskiego, francu­
skiego, rosyjskiego, włoskiego, węgierskiego i innych 
wysyłam darmo!

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
-------- —-= (Galicya). =====

W niedzielę, dnia 22. czerwca 1913 zostanie otwartą 

nowo wybudowana gospoda 
»na Pasiekach« w Suchej Górnej, 

przy drodze gminnej, prowadzącej od nowego szybu do 
Stonawy. — Szanowną Publiczność z miejsca i okolicy 
uprasza o łaskawe nawiedzenie 

z poważaniem

Ignacy Guziur, gospodzkL
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Czeki pocztowe na żądanie.

KEssKasEaasKssmisaaaEiEssaKaEsasKsasasasBisi£
Światowa sławę

KassassassKKaasssasraassaaassasKaaasK
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Wydawca: Ks. Józef Londzrn w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa U. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka.

Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg- -Afryka 
Hamburg- —Indye zach.
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Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.
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rak założenia 
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Budynek nowo wymurowany 
mieszczący handel mieszanych towarów, jest 

do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Redakcya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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CEMENT i OGNIOTRWAŁY PAPIER 
kupuj a wszystkie gatunki ZBOŻA sprzedawaj 
u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie

zne zupy, kaszki, 
chleb, kakes, owoce 
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to są potrawy, przy pomocy których można de­
likatne dzieci doprowadzić do silnego rozwoju. 
Mięso i mieszane, złożone potrawy nie mają dla 
dziecięcego organizmu tej wartości, jaką się im 
często przypisuje.

Dzieciom należy dawać codziennie pudyng 
z dr. Oetkera proszku pudyngowego po 12 h, 
sporządzonego z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym lub owocami, dalej kołacze i legu- 
miny z dr. Oetkera p «szkiem do pieczenia, a 
będziecie zdumieni nad pomyślnymi rezultata­
mi. Preparaty dra Oetkera są wszędzie do na­
bycia wraz z książkami receptowemi. Literaturę 
wysyła wprost za darmo i opłatnie

Dr. fi. Oetker, Baden-Wieaeń.
Należy zważać na to, by dostać prawdziwe 

fabrykaty dr. Oetkera.

•N

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 
wktadki na oszczędność
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Bank Ciesàjüski Kredi/towq
Cieszynie

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

rt ‘wN ~
O

•©Z) 
O 
PJ

o S 5 c ł -N Ł g

| W/Ar IW
PAIONF MIELONĄ 

ž - - - -

D1IÍDIICM Bł. ■ EflKMIlDRfi
Plac Teatralny 6 CIESZYN Plac Teatralny 6

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon M f ■ Tl f gustownie

Galicyjski Związek mleczarski 
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

□ masło deserowe D 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze^ 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

t;

kCHRZAKÓW

Mim pompv 
do rezerwoarów, gnojówkowc, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy

Qgnie szt< » ne
Koriandol 
Lampion^f 
Balony 
i wszystkie 
artykuły .... ... 
potrzebne na rlr$F-'

Zabawy letnie
Edw. Feitzinger

skład papieru
Cieszyn, Wyższa brama KB

Linia Hamburg-Hmeryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Środkowa 

Ameryka 
Hamburg—Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Haniburg-Ame- 
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

g |o
od dnia następnego po wpłacie.

uzyskał w krótkim czasie

znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki-
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

SKUTEK NADZWYCZAJNY. -W_
Działanie szybkie i pewne.

Jeduna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichfomenlolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

== UWAGA: =====
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

V)

■i

Czeki pocztowe na żądanie

•N
.2
*E
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O

Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza 

LUDWIK LONDZIN, 
wyrób druciannych siatek 

===== w Dziedzicach. .......-=
Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone.

225



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy; kęrespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminisirącyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 25. czerwca 1913.

Opieko nad kształcą sie młodzieżą katolicka im. Wog.9c -a

Nr. 50.

w Cieszynie. "W

Czciciele św. Cyryla 
i Metodego!

Tam na Welehrad zwróć Twe kroki. 
Narodzie ze wszech świata stron! 
Tam wylej uczuć Twych potoki. 
Tam wzniesiono łaski Bożej tron. 
Tam proście Go o łaski strugi, 
Tam płaćcie grzechów Waszych długi.

1050 lat mija od tej chwili, kiedy »dwie 
gwiazdy ze wschodu, — dwaj bracia w świętym 
zapale — przyszli do słowiańskiego narodu«.

1050 lat mija od tej chwili, kiedy Rościsław 
z narodem wita na Welehradzie zwiastunów 
wiary św. Cyryla i Metodego.

Przynieśli krzyż a z krzyżem pierwszą księ­
gę. Dokąd zdążają, tam pierzchają cienie, świa­
tło błyska jasno. Głoszą prawdy przyniesione 
z niebios łona, opowiadają Chrystusa, budują 
kaplice, szkoły, kościoły maryackie. Nastają no­
we czasy, oblicze ziemi się odnawia, wszystkie 
stosunki się uświęcają. A cały kraj zrywa się ze 
snu i wstaje do nowego szczęśliwego życia. Do­
konuje się przewrót najwznioślejszy, nawróce­
nie na wiarę Chrystusową; nasi przodkowie, a 
my w nich, łączą się z tajemniczem ciałem Chry­
stusa, Nasi przodkowie byli za dar wiary świę­
tej wdzięczni. 1 my chcemy okazać wdzięczność 
św. Cyrylowi i Metodemu, największym po Bo­
gu dobrodziejom naszym. Wszak według słów 
Ojca św. Leona XIII. w encyklice »Podniosłe 
zadanie« zawdzięcza im cały naród słowiański 
nie tylko wiarę chrześcijańską, lecz także do­
brodziejstwo doczesnej kultury. Cyryl i Metody 
wynaleźli alfabet, zapomocą którego się język 
słowiański wyraża a przeto słusznie uważają ich 
za założycie1! tego języka.

Głownem miejscem ich błogiej działalności 
był Welehrad, gród warowny i nie do zdobycia. 
Dzisiejszy Welehrad przypomina nam słynny 
ongi gród.

Tu pospieszcie, czciciele św. Cyryla i Meto­
dego, byście złożyli podziękę za dar wiary, tu 
pospieszcie, byście ożywili wiarę, by się stała 
pobudką do życia ofiarnego, poświęconego Bo­
gu, ojczyźnie i narodowi.

Przyjdźcież Wy Czesi z Królestwa! Przy- 
bądźcie uczcić tych, którzy rozsiewali u Was 
błogosławieństwo i założyli podwaliny życia Bo­
gu miłego u niezliczonych, uczcić tych, którzy 
się stali dziedzicami i obrońcami Waszymi.

Przychodźcie z krajów św. Jadwigi, Śląza­
cy, Polacy i Czesi, Wy, którzy tak chętnie przy­
bywacie na uświęcony, czcigodny Welehrad, 
Wy, którzy Waszą szczerą, gorącą pobożnością 
zawsze tak cenną pamiątkę tam pozostawiacie.

Przybądźcie z węgierskiej Słowaczyzny, 
gdzie kroczyły nogi św. Cyryla i Metodego, 
gdzie przebywali, gdzie dotychczas tak liczne 
zabytki ich błogosławionej działalności się zna- 
chodzą.

Pospieszcie Wy Czesi z nad Dunaju, bo i 
tam stanęły nogi św, Cyryla i Metodego, przy­
bądźcie Czesi zewsząd, gdziekolwiek założyli­
ście sobie ognisko domowe!

Przybądźcie bracia ukochani, przebywają­
cy za dalekiem morzem! Odziedziczoną wiarę 
przynieśliście z sobą tam.do nowej ojczyzny — 
do Ameryki. Co Bóg złączył, morze nie rozłą­
czy, Choć jesteśmy ciałem oddzieleni, jednak 
sercem, duchem jesteśmy związani.

A ponieważ taka uroczystość familijna jest 
najpiękniejsza, przy której nikogo z rodziny nie 
brakuje, zapraszamy i Was wszystkich pobra­
tymców, którzy tworzycie jakby rodzinę i cze- 
ladkę Cyrylometodziejską, bo wszyscy czerpie­
my ze wspólnego źródła, otwartego przez św. 
Cyryla i Metodego, wszystko, co dla doczesne­
go dobrobytu i wiecznego szczęścia potrzebne.

I wołamy: Proście św. Cyryla i Metodego, 
by z nami obchodziły duchowną ucztę wszystkie 
słowiańskie narody.

Główne uroczystości odbędą się:
5. lipca: Uroczystość św. Cyryla i 

Metodego z oktawą,
4. lipca (w piątek) wieczorem: Powitanie, 

błogosławieństwo Najśw. Sakramentem i modli­
twy wieczorne.

5. lipca (w sobotę): Rano o godz. ran­
ne kazanie, pontyfikalna Msza św. z wspólną 
komunią św., procesya z Najśw. Sakramentem, 
odnowienie przymierza, zawartego przy chrzcie 
św., ofiarowanie się Najśw. Sercu P. Jezusa i 
modlitwa o zjednoczenie w wierze.

O godz. 9. zgromadzenie i złożenie hołdu 
św. Cyrylowi i Metodemu

O godz. 10. kazanie, pontyfikalna Msza św. 
za dobrodziejów Welehradu, apostolstwa Cyry- 
lometodziejskiego i o zjednoczenie narodów 
w wierze św., procesya z Najśw. Sakramentem, 
odnowienie przymierza przy chrzcie św. zawar­
tego, ofiarowanie się Najśw. Sercu P. Jezusa i 
modlitwa o zjednoczenie narodów w wierze św.

O godz. 12. wspólny obiad.
O godz. 2, przemowa pożegnalna, błogosła­

wieństwo Najśw. Sakramentem i uczczenie 
szczątków św. Cyryla w kaplicy (»Cyrylce«).

6. lipca (niedziela): Pielgrzymka mężczyzn.
7. lipca (poniedziałek): Walne zgromadze­

nie towarzystwa Cyrylometodziejskiego »Wele­
hrad«.

8. lipca (wtorek): Pielgrzymka duchowień­
stwa.

9. lipca (środa) : Pielgrzymka matek i dzieci.
10. lipca (czwartek): Pielgrzymka Kongre- 

gacyi Maryańskich i drużyn Tercyarzy.
11. lipca (piątek): Pielgrzymka młodzieży,
12. lipca (sobota); Pielgrzymka studentów, 

profesorów i nauczycieli,
Przytem będą procesye z dziekaństwa, jak 

w r. 1863. i 1885. zostało ustanowione.
13. lipca (niedziela): Pielgrzymka najstar­

szych pielgrzymów welehradzki, h, szczególnie 
pątników z r, 1863.

Pielgrzymki rozpoczynają się zawsze wie­
czorem dnia poprzedniego. Codziennie o godz. 
1L 6. rano jest kazanie, pontyfikalna Msza św, 
z wspólną komunią św., procesya z Najśw. Sa­
kramentem, odnowienie przymierza na chrzcie 
św. zawartego, ofiarowanie się Boskiemu Sercu 
P, Jezusa i modlitwa o zjednoczenie w wierze.

O godz. 9. zgromadzenie i złożenie hołdu 
św. Cyrylowi i Metodemu.

O godz. 10. kazanie, pontyfikalna Msza św. 
za dobrodziejów Welehradu, »Apostolstwa« i o 
zjednoczenie narodów w wierze św., wyznanie 
wiary i błogosławieństwo sakramentalne.

O godz. 12. wspólny obiad.
O godz. 2. mowa pożegnalna, błogosławień­

stwo Najśw. Sakramentem i uczczenie szczątek 
św. Cyryla w kaplicy (»Cyrylce«).

O godz. 6. wieczorem jest powitanie od ka­
plicy (»Cyrylki«! w pochodzie, mowa powitalna 
i błogosławieństwo sakramentalne.

O godz. 1 ”9. wieczorem serenada, pochód 
z świecami i wspólne wieczorne modlitwy.

Zjazd unionistyczny będzie 24., 25. i 26. 
lipca.

27. lipca (w niedzielę): Zgromadzenie 
Apostolstwa św. CyrylaiMetodego.

O godz. Vi6. kazanie, pontyfikalna Msza 
św., procesya z Najśw. Sakramentem, przymie­
rze na chrzcie św. zawarte, modlitwa o zjedno­
czenie w wierze św.

O godz. 8. uroczyste zebranie.
O godz. 10. liturgia w języku słowiańskim.
O godz. 12. wspólny obiad.
O godz. 2. mowa pożegnalna, błogosławień­

stwo sakramentalne i uczczenie relikwii św. Cy­
ryla w kaplicy (»Cyrylce«). . ,

15. sierpnia: Uroczystość Wniebowzięcia 
N. Maryi Panny. .

14. sierpnia (wieczorem): Powitanie, błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramentem i modlitwy 
wieczorne.

15. sierpnia: O godz. l,-6. kazanie, pontyfi­
kalna Msza św,, procesya z Najśw. Sakramen­
tem, przymierze na chrzcie św. zawarte, modli­
twa o zjednoczenie w wierze św.

O godz. 9. zebranie i złożenie hołdu św. Cy­
rylowi i Metodemu.

O godz. 10. kazanie, pontyfikalna Msza św. 
za dobrodziejów Welehradu, Apostolstwa i o 
zjednoczenie narodów w wierze św., odnowienie 
przymierza przy chrzcie św. zawartego i modli­
twa o zjednoczenie,

O godz. 2, przemowa pożegnalna, błogosła­
wieństwo sakramentalne i uczczenie relikwii 
św. Cyryla w kaplicy (»Cyrylce«).

28. września wieczorem: Powitanie, błogo­
sławieństwo sakramentalne i wieczorne modli­
twy.

28. września: O godz, 126. kazanie, pontyfi­
kalna Msza św., procesya z Najśw. Sakramen­
tem, odnowienie przymierza przy chrzcie św. 
zawartego, modlitwa o zjednoczenie w Wierze 
świętej.

O godz. 9. zebranie i złożenie hołdu św, Cy­
rylowi i Metodemu.

O godz. 10. kazanie, pontyfikalna Msza św. 
za dobrodziejów Welehradu, Apostolstwa i o 
zjednoczenie we wierze, następnie »Te Deum«,

23. listopada: Uroczystość św. Klemensa, 
nabożeństwo dziękczynne.

Na czcigodnym Welehradzie, w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny 1912.

Na wszystkie zapytania odpowie ks. poseł 
Dr. Antoni Cyryl Stojan w Kromierzyżu na 
Morawach.

Ostatnia stacya do Welehradu jest Węgier­
skie Hradyszcze na głównej linii kolei Północnej. 
Za »Apostolstwo św. Cyryla i Metodego pod 
ochroną Najśw. Maryi Panny«, za towarzystwo 
Cyrylometodziejskie »Welehrad« i za »Akade­

mię Welehradzką«:.
Ks. Dr. Ant. C. Stojan, Ks. Dr. J. Pospíšil, 

sekretarz. przewodniczący.
O. Wład. Šmidt T. J., 

rektor kollegium.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach ffGwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

696 4455093
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Austrya a Rosya. — Niebez­
pieczeństwo nowei wojny.

Na posiedzeniu Sejmu węgierskiego dnia 
19. b. m. wygłosił prezydent ministrów hr. Ti­
sza dłuższą mowę o sytuacyi politycznej Za­
znaczył on w uje j, że w sprawie bałkańskiej mo­
narchia postanowiła tylko dwie granice: b-j Ser­
bia nie zajmowała obszaru nad Adryatykiem, 
zamieszkałego przez inne ludy i by Albania sta­
ła się niezawisłą.

Byłoby błędnem myśleć, że ostateczne ure­
gulowanie kwestyi bałkańskiej może nastąpić 
z uszczerbkiem naszych interesów i bez nas. Od 
początku postawiono kwestyę bezinteresowno­
ści. Mogliśmy to stanowisko zająć, ponieważ nie 
żywiliśmy żadnych planów aneksy.nych i nie 
dążyliśmy do żadnego protektoratu czy też 
uprzywilejowanego stanowiska. Ale na tem też 
kończą się granice naszej bezintereoswności, 
gdyż o zupełnej bezinteresowności nie może być 
mowy Musimy — i, cokolwiek na Bałkanie 
zajdzie — będziemy bronili naszych 
interesów, nie śc.erpimy żadnego 
takiego rozwo’u rzeczy, któryby 
sprzeciwiał się naszym interesom. 
A naszym interesem jest, co muszę z naciskiem 
podnieść, prawdziwa niezawisłość 
państwbałkańskich. W tem alfa i ome­
ga naszej polityki.

W sprawie uregulowania kwestyi bałkań­
skiej oświadczył hr. Tisza, że Austro-Węgry mo­
gą przyjąć tylko takie uregulowanie, które z a- 
pewni zupełną i prawdziwą nieza­
wisłość państw bałkańskich i ża­
dnemu mocarstwu nie da takich 
przywilejów, by przez to ta niezawisłość 
była narażona. Utrzymanie tej zasady jest dla 
nas kwestyą żywotną, ona może tylko dać pe­
wną rękojmię dla przyszłego rozwoju rzeczy. 
Monarchia widzi swoje powołanie w tem, by 
w czasach pokojowych popierać rozwój dobro­
bytu państw bałkańskich, a zapewnić ich nieza­
wisłość w czasach niebezpiecznych. To zadanie 
wypełnipiy konsekwentnie i wytrwale i silnie 
ufamy, że każdy krok, który uczynimy w tym 
kierunku, zacieśni węzły między nami a pań­
stwami bałkańskiemi.

Z mowy tej wynika, że Austro-Wę­
gry nie dopuszczą, żeby Rosya wy­
konywała protektorat nad pań­
stwami bałkańskiemi. Jest to wy­
raźna odpowiedź Austro Węgier 
na telegram cara do królów bułgar­
skiego i serbskiego.

Odmowa Bułgaryi.
W kołach poinformowanych słychac, że 

rząd rosyjski odpowiedział na zapytanie Bułga­
ryi, jakie stanowisku zajmuje Rosya w sprawie 
wyroku roz mczego, że układ serbsko-bułgar- 
ski będzie spełniony, ale o tem można dopiero 
mówić na konferencyi czterech prezydentów 
pans! w związkowych w Petersburgu. Odpo- 
wiedźtęBułgaryauznała za niewy­
starczającą i dodała, że nie może 
brać udziału w zjeździe 4 prezy­
dentów, jak długo Serbia nie uzna­
ła układu.

Prezydentów państw związkowych zaprosił 
do Petersburga rząd rosyjski prawdopodobnie 
dlatego, że odpowiedź króla Piotra na znany te­
legram cara była niewystarczająca.

Odrzucenie bułgarskiej propozycyi.
Poseł serbski Spalajkowicz w Zofii wręczył 

odpowiedź rządu serbskiego, która odrzuca pro- 
pozycye bułgarskie: w sprawie rozpuszczenia 
wojska.

Oficyalna gazeta »Bułgarya« pisze: Od­
rzucenie bułgarskiej propozycyi 
w sprawie d e m o b i 1 i z a c y i zamyka 
dyplomatyczne rokowania serb- 
sko-bułgarskie. Pozustają jeszcze skute­
czniejsze środki dla uregulowania różnic i my 
potrafimy je znaleźć. Bułgarya jest zdecydowa­
ną dla cjrony swveh praw iść do ostate­
cznych granic.

Koncentracya wojsk bułgarskich.
»Beri Zeitung am Mittag« donosi z Saloni­

ki: Armia bułgarska, licząca 70.000 wojska pod 
komendą generała Iwanowa, znajduje się na 
granicy greckie* Główna armia bułgar­
ska pod komendą generała Sawowa znajduje 
się na granicy serbskiej koło Topisz, trzećia 

zaś armia, licząca 120.000 ludzi, znajduje się ko­
ło Carybrodu

Pogotowie wojenne Grecyi.
Dziennik »Hestia« donosi, żearmiagre- 

cka jest już przygotowana i liczy 
250 tysięcy żołnierzy, którzy na pier­
wszy rozkaz mogą iść w bój.

Sojusz Bułgaryi z Austryą?
»Lokal-Anzeiger« donosi z Belgradu: Sądzą 

tutaj, że Bułgarya zawarła z Austryą 
sojusz, wobec czego należy uważać za fakt 
dokonany, iż Bułgarya wystąpiła ze związku 
bałkańskiego. Dlatego też Bułgarya nie chce 
wysłać swego zastępcy na konferencyę do Pe­
tersburga, gdzie związek bałkański miałby być 
odnowiony. Wobec tego sądzą tutaj, że wojna 
jest nieunikniona.

Dymisya Pasicza.
Dzienniki donoszą, że rząd serbski podał 

się do dymisyi z powodu różnicy w zapatrywa­
niach na stanowisko, jakie zająć należy wobec 
wezwania Rosyi do poddania się sądowi rozjem­
czemu. — Wniosek prezydenta mini­
strów Pasicza, aby żądanie Rosyi 
przyjąć, został przez większą 
część ministrów odrzucony.

Dymisya Pasicza spowodowana została 
tem, że poseł rosyjski w Belgradzie Hartwig za­
przeczył, jakoby Rosya przyrzekła była Serbii 
odszkodowanie w Macedonii za odstąpienie od 
żądania portu nad morzem Adryatyckiem. Na­
stępca tronu, ks. Aleksander, wezwał do siebie 
Pasicza i w ostrych słowach polecił mu, aby na­
tychmiast podał się do dymisyi.

Posel belgradzki Hartwig upoważnił ko­
respondenta Pet. Ag. tel, w Belgradzie do ka­
tegorycznego zaprzeczenia pogłosek, jakoby 
w zamian za zrzeczenie się wybrzeża 
adryatyckiego zapewnił Serbii od­
szkodowania w Macedonii.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Minister obrony 

krajowej, Georgi, odpowiedzi ił w Izbie po­
słów na szereg inteępelacyi w sprawie wsparć 
dla rodzin osób, powołanych do wyjątkowej 
czynnej służby wojskowej. Mmister rzeki, że 
chociaż polecono odnośnym władzom najwię­
kszy pośpiech w załatwianiu podań o wsparcia, 
to jednak tu i ówdzie nie tak szybko je zała­
twiono. Przypisać to należy w części nadzwy­
czajnej liczbie zgłoszonych podań. N, p. do ko- 
misyi we Lwom je wpłynęło do 9. czerwca około 
50.060 zgłoszeń. Nadto uwzględnić należy, że 
wprowadzono nową ustawę z 26. grudnia 1912, 
która, jak każda nowa ustawa, wymaga pewne­
go czasu, zanim ludność do niej się przyzwyczai. 
Wiele pracy nastręczyły przepisy o zwiększeniu 
odszkodowania za zaopatrzenie wojska w prze­
marszu. Zresztą rodziny stosunkowo późno zgła­
szały swe pretensye. Minister podał kilka szcze­
gółowych danych i wykazał, że przeciętnie 90 
procent podań załatwiono przychylnie. W sa­
mej Galicyi wypłacono tytułem takich wsparć 
do końca kwietnia 3,697.000, a w maju 1,221.000, 
tak że ogólna suma wsparć, wypłaconych w tym 
kraju dotychczas, przekroczyła już 5 milionów 
koron. W Dalmac yi do końca kwietnia wypłaco­
no 2,516.000. Ogółem we wszystkich krajach 
Austryi do końca kwietnia wypłacono okrągło 
12 milionów, a do połowy bieżącego miesiąca 
suma ta wzrosła przynajmniej na 15 milionów 
koron. Wynika z tego, że komisye wcale nie po­
stępują małodusznie, a minister zapewn a, że o 
każdem zażaleniu, które di‘idzie do jego wiado­
mości, zarządzi dochodzenia i poczyni odpowie­
dnie kroki.

— W Izbie posłów przyszło w ubiegły 
czwartek wieczorem do wielkiej awantury. 
Sprawozdawca budżetu Steinwender pod­
niósł znaczenie trójprzymierza, wyrażając ró­
wnocześnie zadowolenie, że to trójpi zymierze 
nie jest zawisłe od woli poszczególnych stron­
nictw parlamentarnych, lecz między in^iemi za­
wisłe jest od woli i siły tych ludów w państwie, 
które przedewszystkiem uchodzą jako ludy, 
tworzące państwo. »Tak więc — powiedział dr. 
Steinwender — pozostaję przy życzeniach dla 
cesarza niemieckiego, bez względu na to, czy 
parlament co o tem powie, czy nie.« Kiedy 
Steinwender wypowiedział te słowa, powstała 
w Izbie niebywała burza. Wszyscy Słowianie, 

nie wyłączając Koła polskiego i socyalni demo­
kraci podjęli okrzyki protestu, zwłaszcza cze­
scy radykali poczęli krzyczeć na całe gardło: 
»Pfuj! Precz! Hańba!« Hałas, jakiego już dawno 
Izba nie widziała, trwał około 20 minut. Prze­
rwa, zaoowiedziana na 15 minut, przeciągnęła 
się przeszło godzinę. W tym czasie rząd konfe­
rował z poszczególnymi przywódcami stron­
nictw, aby ułożyć formułę, któraby zadowoliła 
wszystkich.

Usprawiedliwienie, jakie złożył dr. Stein- 
wender, było dla niego druzgocące, 
wyraźnie bowiem wygłosił, że wypowiada­
jąc poprzednie słowa, przekro­
czył wyraźnie polecenie komisyi i 
dał wyraz tylko swym osobistym 
przekonaniom i nie powątpiewa o 
prawie współpostanowienia Izby 
o losach państwa.

— Izba posłów przyjęła w ubiegłym tygo­
dniu prowizoryum budżetowe , nastę­
pnie przedłużenie prowizorycznego regulaminu 
aż do 15. maja 1914. r. Przyjęto również ustawę 
o dotowaniu funduszu mieszkaniowego. Do te­
go funduszu mają być przekazane 2 miliony ko­
ron, z których ma się udzielać pomocy już 
w latach 1913 i 1914, ale tylko w tych okolicach, 
gdzie jest brak mieszkań. W dalszym ciągu 
przyjęto ustawę w sprawie kontraktów służbo­
wych urzędników, zajętych w przedsiębior­
stwach rolniczych i lasowych, dalej wniosek 
Forstnera i tow. w sprawie podwyższenia pensyi 
wdowich dla wdów po służących państwowych. 
Wkońcu po przyjęciu kilku drobniejszych przed- 
łożeń wyraziła się Izba po dłuższej dyskusyi za 
wnioskiem komisyi socvalno-politycznej, posta­
wionym przez pos. Freislera, aby wezwać rząd 
do przedłożenia ustawy w sprawie zastąpienia 
książeczki służbowej ala dorosłych robotników 
przez stosowne legitymacye. — Prezydent za­
wiadomił nareszcie, że zwoła najbliższe posie­
dzenie Izby w porozumieniu z konwentem se­
niorów. Wniosek posła Adlera, aby następne 
posiedzenie odbyć dnia 8. lipca, odrzucono. Pre­
zydent zamknął posiedzenie, życząc posłom 
przyjemnych feryj i wyrażając nadzieję, że Izba 
wkrótce się zbierze.

HISZPANIA, Królowa hiszpańska Wikto- 
rya Eugenia urodziła syna. Jest to już piąte dzie­
cko młodej hiszpańskiej pary królewski j.

PRUSY I NIEMCE. Wiadomo, że niedawno 
odbył się ślub księcia Ernesta Augusta Cumber- 
landa z córką niemieckiej pary cesarskiej. Po­
jawiły się z tego powodu w idomości, że mał­
żeństwo to położy kres wszelkim sporom o pra­
wa Welfów do Hanoweru. Wbrew tym twier­
dzeniom, pochodzącym ze źródeł berlińskich, 
wybitni przywódcy partyi Welfów oświadczyli, 
że ojciec obecnego księcia Ernesta z praw 
swoich do Hanoweru nigdy nie zrezygnował i 
kwestya welficka, mimo małżeństwa, prawnie 
załatwioną nie została. Nawet w czasie uroczy­
stości ślubnych książę cumberlandzki (ojciec) 
miał podobno oświadczyć, że zasadniczo nie 
ustąpi ani na krok ze swego stanowiska. Tym­
czasem sprawa wzięła inny obrót Otóż »Nord­
deutsche Allg. Ztg.« ogłasza pismo, wysłane 
przez zięcia cesarskiego, do kanclerza Beth- 
mann-Hollwega. W piśmie tem donosi książę 
Ernest August, że ojciec jego postanowił prze­
nieść na niego swoje prawa Jo tronu, on zaś 
z praw tych, za zgodą ojca, rezygnuje. —- 
Prasa niemiecka wita z zadowoleniem rezygna- 
cyę księcia, oświadczając równocześnie, że re- 
zygnacya ta oznacza rychły upadek nie­
przejednanej dotąd partyi Wel­
fów.

RUMUNIA. Rumuński kuryer dyplomaty­
czny Comentar odebrał sobie życie. Woził 
on poufne papiery swego rządu do przedstawi­
cieli rumuńskich we Wiedniu, Białogrodzie i Zo­
fii. Samobójstwo to wywołało niesłychane wra­
żenie. Przypuszczają, że wydał on jednemu 
z tych państw tajne papiery.

'URCYA. Sąd wojenny skazał na śmierć 
dwunastu uczestników spisku na Mahmuda 
Szefketa baszę. Sąd trwał do godz. 1. w nocy 
z soboty na niedzielę. Wyrok jego przedłożono 
potem sułtanowi do,zatwierdzenia. W ponie­
działek rano skazani zostali powieszeni na 
różnych punktach miasta. Trzech 
morderców jeszcze nie uwięziono.

STANY ZJEDNOCZONE wydały nowe roz­
porządzenie, obostrzające prawa dla wychouz- 
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ców do Ameryki. Rozporządzenie to skierowa­
ne jest głównie przeciw Japończykom.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Korespondencye.
Z JASIENICY.

Po odbyciu uroczystości poświęcenia krzy­
ża, sfundowanego składkami robotników i ro­
botnic w Jasienicy, a będącego znakiem i dowo­
dem, że uznane przez wrogów kościoła hasła 
niewiary i walki z kościołem oparły się o piersi 
większości naszych robotników i że ciż mają 
podostatkiem odwagi, aby na zewnątrz swą 
przynależność do kościoła katolickiego zadoku­
mentować i wierność sztandarowi Chrystusa, 
zebrało się mnóstwo ludzi, po największej czę­
ści robotników, w gospodzie p. Weinera nie po 
to, aby się tam hulaszczo zabawić, lecz po to, 
aby wysłuchać mówców, referujących o spra­
wach ludu roboczego i aby naradzić się o swej 
doli, o walce o byt, walce prowadzonej z kapita­
łem i z wrogami organizacyi chrześcijańskich.

Zagaił zgromadzenie przewodniczący grupy 
p. Grudzień, wskazał na ważność dnia, w któ­
rym robotnicy sami wskazują, że w znaku krzy­
ża zwycięstwo, a przez to że drogą miłości bli­
źniego chcą walczyć o polepszenie bytu robo­
tniczego, powitał obecnych na sali uczestników 
w liczbie około 300 i udzielił głosu p. sekreta­
rzowi Puchałce.

W swym referacie o potrzebie organizacyi 
wskazał p. Puchałka na potrzebę obrony intere­
sów robotniczych, która tylko wspólnemi siłami 
udać się może, a następnie wskazał na braki i 
na niedogodności w fabryce jasienickiej; robo­
tnicy i robotnice sami to czują, skarżą się, lecz 
między sobą tylko, za gnuśni jednak są i za bo- 
jaźliwi, aby energicznie na zewnątrz wystąpić. 
Jak przedsiębiorcy dla swoich interesów łączą 
się razem i tworzą organizacye, tak robotnicy 
powinni się łączyć w organizacyi która ma 
obejmować jak najwięcej robotników. Tą my­
ślą też powodowany główny Zarząd Związku 
zawodowego poczynił kroki celem połączenia 
się z wszystkimi polskimi robotnikami, hołdują­
cymi zasadom chrześcijańskim i wkrótce ma się 
odbyć zjazd, na którym formalnie nastąpi połą­
czenie Związku zawodowego polskich robotni­
ków ze Zjednoczeniem, mającem siedzibę 
w Bielsku.

Na ten Zjazd wybrano delegata w osobie 
pana Grudnia młodszego.

Następnie referował z ramienia »Związku 
śl. katolików« dr. Wolf o ustawie wyborczej 
gminnej i przedstawił w głównych zarysach or- 
dynacyę wyborczą, objaśniał |c niektóre prze­
pisy przykładami. Po jego wykładzie nastąpiła 
żywa dyskusya, w której na stawiane zapyta­
nia wykazał dr. Wolf, jak przy wyborach i przy­
gotowaniach do nich postępować należy. Wido- 
cznem było, że znaczna część interesuje się te- 
mi sprawami i chętnie chce się pouczyć, jak 
w danych wypadkach postąpić można.

Na zgromadzeniu tern uchwalono także re- 
zolucyę, domagającą się, aby we fabryce »Mun- 
dus« dokładnie oszacowano ceny za wszystkie 
roboty akordowe i ażeby taryfę tę zarząd fa­
bryki umieścił w salach, gdzie pracują robotni­
cy- — Mówcy energicznie krytykowali, że do­
tychczas panują w tej fabryce tak horendalne 
stosunki, że nawet robotnik nie wie, za jaką ce­
nę pracuje. Sądzimy, że zarząd fabryki zastosuje 
się do tego tak słusznego żądania robotników, 
gdyż inaczej innych środków musianoby się 
chwycić, celem przeprowadzenia tej konie­
czności.

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie »Związku śl. katolików« od­

będzie się w niedzielę, dnia 29. b. m. o godz. 3. 
Po południu w Zarzeczu, w razie pogody na pla­
cu przed gospodą p. Fr. Przybyły, w razie nie­
pogody w tejże gospodzie.

Z Dyrekcyi „Internatu błog. Melchiora Gro- 
dzieckiego«, Internat bł. Melchiora Grodziec- 
kiego w Bobrku otwartym będzie z początkiem 
roku szkolnego 1913-14 (od 15. września b. r.). 
Przyjętych będzie 60 uczniów szkół średnich i 
innych. Opłata wynosić będzie 36 K miesięcznie. 
Ubodzy jednak uczniowie, a dobrze prowadzący 
się, mogą uzyskać pewne ulgi. Podania o przy­
jęcie do Internatu wnosić należy do 15. lipca 
1913 i adresować je do Dyrekcyi »Internatu bł.

Melchiora Grodzieckiego« na ręce prof. Fran­
ciszka Bogocza w Cieszynie, ul. Lenaua 1. U- 
czniowie, reflektujący na zniżenie opłaty, ze- 
chcą zaznaczyć to w podaniu i załączyć świade­
ctwo ubóstwa. Podać także należy adres rodzi­
ców lub opiekunów ucznia, ażeby można uwia­
domić ich, czy ucznia przyjęto lub nie. Zakład 
odpowiada zupełnie pod względem zewnętrz­
nym i wewnętrznym wymaganiom nowoczesnej 
hygieny. Budynek otaczają otwarte pola tak, 
że powietrze świeże, światło i słońce mają do­
stateczny przystęp. Ubikacye wewnętrzne są 
obszerne i wygodne: osobne sale do nauki, sy­
pialnie, jadalnia i łazienka; oświetlenie elek­
tryczne.

Uroczyste otwarcie schroniska na Ropiczce 
odbędzie się według postanowienia Zarządu To­
warzystwa »Beskid« dnia 6. lipca b. r. Pożą- 
danem byłoby, by w dniu tym o ile możności 
towarzystwa wstrzymały się od urządzania lo­
kalnych festynów i uroczystości, aby otwarcie 
pierwszego polskiego schroniska w Beskidach 
śląskich mogło przybrać szersze rozmiary, przy- 
czem równocześnie i rolnicy i robotnicy i inteli- 
geneya nasza, wszyscy skorzystaćby mogli z tej 
sposobności i razem wspólnie parę godzin prze­
pędzić na świeżem górskiem powietrzu na Ro­
piczce. Uroczyste otwarcie schroniska nastąpi
6. lipca nieodwołalnie, bez względu na pogodę.

Z Mazańcowic, Wycieczka stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży w Mazańcowicach odbyła 
się przy wspaniałej pogodzie w niedzielę, dnia 
8. b. m. w lasku p. Gumieńskiego. Wydział 
związku poczuwa się do miłego obowiązku zło­
żenia najserdeczniejszego podziękowania 
wszystkim kolegom, którzy się z wielką goto­
wością przyczynili do tej zabawy swemi usługa­
mi, i tym dziewczynom, które pomagały chętnie 
przy urządzaniu wycieczki, dalej rodzicom, któ­
rzy im na to pozwolili, nareszcie wszystkim tym, 
którzy nas swoją obecnością na tej zabawie za­
szczycili. Jeszcze raz składamy wszystkim 
staropolskie »Uóg zapłać!« Wydział.

Z Orłowej. (Zakończenie nauki na 
kursie handlowy m.) W niedzielę, dnia 8. 
czerwca b. r., o godz. 2. po południu, w sali 
szkoły przemysłowej odbyła się uroczystość za­
kończenia nauki na kursie handlowym w Orło- 
wej. Do zebranych uczestników przemówił naj­
pierw kierownik kursu p. St. Paluch, wska­
zując na zupełny brak polskich szkół handlo­
wych na Śląsku i potrzebę prowadzenia stale 
takich kursów handlowych, celem niesienia pol­
skiej młodzieży handlowej potrzebnego wy­
kształcenia do zawodu kupieckiego. Mówca 
skreślił w dalszem swem przemówieniu stano­
wisko kupca polskiego jako obywatela w gmi­
nie, jego stosunek do konsumentów w zjedny­
waniu dla siebie poparcia i zaufania, następnie 
apelował do zebranych, aby przy sprowadzaniu 
towarów uwzględniali firmy i fabryki polskie a 
tern samem przyczyniali się do podniesienia pol­
skiego handlu i przemysłu wobec konkurencyi 
obcej. Następnie przemawiał p J. Waga, pre­
zes Wydziału szkolnego kursu, przedstawiając 
zebranym stanowisko i zadanie polskiego stanu 
kupieckiego na Śląsku. Kierownik szkoły uzu­
pełniającej przemysłowej p. Wład. Wójcik 
dziękował uczestnikom kursu za finansowe po­
parcie Macierzy Szkolnej, kursu szycia i same­
go kursu handlowego przez zbieranie składek, 
których suma przenosi 300 K. Uroczystość za­
kończono rozdaniem świadectw, poczem ucze­
stnik kursu p. Jan W ę g 1 o r z , kupiec z Fry- 
sztatu, dziękował gronu nauczycielskiemu kursu 
i Wydziałowi szkolnemu za trudy i pracę koło 
utrzymania i prowadzenia kursu. Uczestnicy 
kursu odbyli w dniach 14. i 15. czerwca wy­
cieczkę do Krakowa, zwiedzając zabytki miasta 
i szereg zakładów handlowo-przemysłowych. — 
Dla objaśnienia dodajemy, że kurs handlowy 
w Orłowej trwa ośm miesięcy, t. j. od 1. pa­
ździernika do 31. maja i jest prowadzony stale 
każdego roku. Na kurs ten uczęszczało w tym 
roku 36 uczestników, w tern 4 kupców, 10 kie­
rowników spółek i stowarzyszeń spożywczych, 
20 pomocników handlowych i dwóch górników. 
Większość uczestników pochodziła z powiatu 
frysztackiego, reszta z cieszyńskiego. Wpisy na 
nowy kurs zostaną niebawem ogłoszone w dzien­
nikach. Wszelkich informacyi w sprawie kursu 
udziela ustnie lub pisemnie kierownik kursu p. 
St. Paluch, nauczyciel w Orłowej.

Z Rychwałdu. (Sprawa czeskiej 
szkoły.) Dnia 19. czerwca Trybunał admini­

stracyjny rozpatrywał sprawę czeskiej szkoły 
w Rychwałdzie. Wskutek starań zastępców 
»Ústřední Matice Školské« i czeskich polity­
cznych czynników ministerstwo wyznań i oświa­
ty nakazało zastępstwu gminnemu w Rychwał­
dzie, aby utworzono tam publiczną cze­
ską szkołę czteroklasową z jedną 
paralelką. Wydział gminny wniósł przeciw 
temu rozporządzeniu rekurs do Trybunału ad­
ministracyjnego, który jednakże rekurs odrzucił 
i potwierdził wyrok ministerstwa.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Straszny czyn szaleńca. Niejaki Schmidt 

wpadł do szkoły katolickiej w Bremie i dał cały 
szereg strzałów do dzieci i nauczycieli. Czworo 
dzieci zginęło. Według dalszych dochodzeń po­
licyjnych Schmidt, który popełnił straszny czyn 
w szkole dziewcząt, jest synem pastora ewange­
lickiego i całe jego życie wskazuje, że jest to n- 
dywiduum podupadłe. Lekarze orzekli, że jest 
on chorym umysłowo i oddano go do zakładu 
dla obłąkanych. Podczas aresztowania Schmidta 
urzędnicy policyjni musieli przy użyciu broni 
uwoinić go z rąk tłumu, który rzucił się na nie­
go. Schmidt miał przy sobie 10 nała­
dowanych browningów i zranił 
ogółem 21 osób.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 29. czerwca 1913 w sali Domu 
»Dziedzictwa« (Stary Targ 4) zabawę towarzyską, 
połączoną ze śpiewami i t. d. Początek o 7. godz. Kto 
chce się miło i wesoło ubawić, niech śpieszy pomiędzy 
młodzież, a z pewnością się dobrze ubawi. O jak najli­
czniejsze przybycie uprasza Wydział.

Komitet organizacyjny polskiej młodzieży katolic­
kiej na Śląsku zwołuje na niedzielę, 29. czerwca 1913 
pierwszy Walny Zjazd nowozałożonego Zjednoczenia 
Związku polskiej młodzieży katolickiej na Śląsku z sie­
dzibą w Cieszynie, który odbędzie się o godz. 10. przed 
południem w sali Domu Dziedzictwa w Cieszynie, Stary 
Targ 1. 4, z następującym porządkiem dziennym: 1. Za ■ 
gajenie i wybór prezydyum. 2. Przemówienia gości. 3. 
Wvbór komisyi legitymacyjnej. 4. Referat n. t.: „Znacze­
nie organizacyi młodzieży pod względem religijnym i na­
rodowym«. 5. Referat n, t.: »Nasze najważniejsze zadania 
na przyszłość«. 6. Sprawozdanie komisyi legitymacyjnej. 
7. Uchwalenie wkładki związkowej. 8. Wybór zarządu 
i Rady nadzorczej Ziednoczenia. 9. Wnioski i życzenia. 
Zjazd naszej młodzieży zapowiada się wspaniale. Z ca­
łego Śląska zjadą się przedstawiciele młodzieży, by u- 
tworzyć Związek, którego celem będzie organizowanie 
polskiej młodzieży katolickiej i tworzenie po wszystkich 
miejscowościach Śląska placówek, gdzieby skupiać i 
kształcić się mogła młodzież pod względem religijnym i 
narodowym. Byłoby pożądanem, by nasze społeczeństwo 
katolickie również wzięło udział w Zjeździe młodzieży i 
dodało tym młodym pracownikom więcej chęci i odwagi, 
by przeprowadzić mogli swe wzniosłe cele. Niech więc 
każdy, komu przyszłość młodzieży naszej leży na sercu, 
śpieszy na Zjazd.

Zapisy do szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie. 
Zapisywać się można do szkoły rolniczej zimowej w Cie­
szynie w terminie przedwakacyjnym w dniach od 5. do 
10. lipca 1913 w domu przy ul. Dworkowej 1. 11, parter. 
Do szkoły mogą być przyjęci kandydaci, którzy ukoń­
czyli 14. rok życia. Do zapisu przynieść należy: 1. me­
trykę urodzenia, 2. ostatnie świadectwo szkolne, 3. wi~- 
dectwo niezamożności, jeżeliby który chciał starać sie 
o zapomogę, która wynosi łącznie K 1000.—. Wpisowe 
które każdy uczeń zapłacić jest zobowiązany, w rnosi 
K 10.—. Uczniowie mieszkać mogą we wspólnym inter­
nacie lub też osobno prywatnie, jak komu lepiej to wy­
pada, Kurs trwa od 1. listopada do końca kwietnia. Przy 
tej sposobności pozwala sobie dyrekeya zwrócić się 
z prośbą do Szan. P. T. Rolników, którzy, mają synów 
zdatnych do szkoły, aby im przez zapisanie ich do tej 
instytucyi dali sposobność wykształcić się zawodowo, 
pozwolili im nabyć wiadomości teoretycznych, które po­
łączone wraz z praktyką dałyby im sposobność należy­
tego korzystania z odziedziczonego później zagona oj­
cowskiego. Dyrekeya.

Z parku im. Ad. Sikory w Cieszynie. Zapowiedzia­
ny na sobotę, dnia 21. czerwca b. r. obchód »Wianków« 
nie mógł sic odbyć z powodu niepogody i odłożony zo­
stał z tym samym programem na następną sobotę, dnia 
28. czerwca b. r. Komitet poczynił już wszelkie przygo­
towania, by obchód ten wypad! tą rażą jak najwspania­
lej i zaprasza uprzejmie wszystkich do wzięcia licznego 
udziału. Komitet zwraca się również z serdeczną pro­
śbą do łaskawych Pań i Panów, którzy brali udział 
w próbie choru mieszanego i męskiego z towarzyszeniem 
muzyki wojskowej, by zechcieli przybyć w komplecie na 
»Wianki* dla odśpiewania przygotowanych na ten ob­
chód pieśni. W razie, gdyby w sobotę wieczór prze­
szkodził znowu deszcz, »Wianki« odłożone zostaną na 
dzień 5. lipca b. r.

Z Bystrzycy. W niedzielę, t. j. 29. czerwca b. r. 
urządza grono nauczycielskie wycieczkę szkolną u Pa­
stuszki »na korczym placu«, na którą rodziców i inte­
resowanych uprzejmie zaprasza. W skład programu 
wchodzą: śpiewy, gry, zabawy, ćwiczenia laskami w 3 
obrazach z towarzyszeniem orkiestiy i piramidy wolne. 
Wymarsz o godz. 1. po południu.

Z Cierlicka. (W y c i e czka.) W niedzielę, 29. b. m. 
urządza tutejsze Kółko rolnicze wycieczkę. O godz. 1. 
zbiorą się wycieczkowcy u p. P. Guziura i udadzą się na
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gospodarstw pp. Łabudka i Alfreda Farnika, stąd przez 
pola kościeleckie na łąkę p. Adola Kobicrskiego przy 
p. Piegrzymku. Tu o godz. 5. oczekiwać ich będzie mło­
dzież Cierlicka z pieśnią na ustach. Przygotowane będą 
różne gry, jak: loterya fantowa, przekupka, koło szczę­
ścia i t. d. Będzie można wygrać gołębie, gęsi, króliki i 
inne cenne rzeczy. O godz. %9. pochód do gospody p. 
Piegrzymka i zakończenie wycieczki. Każdego, kto się 
chce pouczyć i zabawić, zaprasza Komitet.

Ze Skoczowa. Nowy stały teatr elektryczny w Sko­
czowie zostanie dnia 28. b. m. o godz. %7. wieczorem 
otwarty. W niedzielę, dnia 29. b. m. będą 3 przedstawie­
nia o godz. 1., >^4. po południu i o %7. wieczorem. Ceny 
teatru elektrycznego będą, bez względu na to, że pro­
gram będzie bardzo wyczerpujący, bardzo umiarkowa­
ne. I. miejsce 80 h, II. miejsce 60 h, III. miejsce 40 h, dzie­
ci płacą na wszystkich miejscach połowę. Obrazy będą 
w wielkości 12 m2. Ogłoszenia nastąpią w przyszłym ty­
godniu.

Ze Stonawy. Dnia 29. czerwca b. r. urządzają Koła 
Macierzy szkolnej ze Stonawy i Solcy wraz z Sokołem 
i Kołem T. S. L. z Karwiny zbiorową wycieczkę do 
Gajdocza (lasku p. Wałoszka). Program bardzo urozmai­
cony. Oprócz koła szczęścia, loteryi fantowej, wybornego 
bufetu i różnych niespodzianek znajdą zwolennicy tańca 
sposobność do zdrowego potańczenia sobie na świeżem 
powietrzu przy dźwiękach doborowej kapeli. Wieczorem 
ognie sztuczne. Bliższe szczegóły podadzą afisze. O li­
czny udział proszą Zarządy wyżej wymienionych to­
warzystw.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 21. czerwca 1913. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies 9 K 20 h, 
8 K 60 h, 8 K; ziemniaki —,—; siano 12 K; słoma 8 K; 
twarde drzewo 10 K; miękkie 10 K.

Siedzrcy tryb życia, któiy stoi w związku z zawo­
dem człowieka, działa bezwątpienia niekorzystnie na pe­
wne fizyologiczne czynności ciała. Podczas gdy ludzie, 
którzy wiele przebywają na wolnem powietrzu, jak żoł­
nierze, myśliwi, ogrodnicy, włościanie, listonosze i t. d., 
bardzo rzadko cierpią na zatwardzenie lub zapchanie, 
t. zw. obstypacyę, stają się często uczeni, adwokaci i lite­
raci, urzędnicy i t. d. ofiarami tego zła, które przez nie- 
zwracanie nań bacznej uwagi w początkach i wskutek 
zaniedbania pociągnąć może za sobą przykre następstwa. 
— Przez osłabienie kiszek i zaniedbanie fizyologicznych 
wypróżnień kiszek powstaje u osób prowadzących siedzą­
cy tryb życia zatwardzenie. Środkiem zapobiegawczym 
jest prawdziwa »Hunyady János« gorzka woda, któ­
ra — jak się na własnej osobie przekonać można — jest 
najlepszą, naturalną, przyjemną do wzięcia, szybko, pe­
wnie działającą gorzką wodą; — cp poświadczają tysiące 
lekarzy i profesorów uniwersytetu we wszystkich cywili­
zowanych państwach świata.

,. , , A196-13
Liczba czynności ----- -------

EDYKT
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt Jest niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku zawiadamia, że dnia 
19. lutego 1913 w Zabrzegu nr. 115 zmarła Terezy a 
Ł o n d z i n, gospodyni.

Z aktu pośmiertnego wynika, że dziedziczką jest 
także pozostała córka Zuzanna Londzin, zamężna 
F ó j c i k, która się w Ameryce znajduje.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Zuzanny Londzin, 
zamężnej Fójcik, nie jest znaném, przeto wzywa się ją, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego, zgłosiła się w tutejszym Sądzie i wniosła oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnej ustanowionym kuratorem 
Andrzejem Jarczokiem, chałupnikiem w Zabrzegu nr. 32.

C. k. Sąd powiatowy w Bielsku, oddział I., 
dnia 23. maja 1913.

Podpis nieczytelny.
Natychmiast przyjmie jednego lub dwóch

chłopców
z dobremi świadectwami do nauki

M. WEIDLICH, majster piekarski w Cieszynie, 
Nowe Miasto I. 19.

Do wykonania wszelkich w zakres malarstwa 
wchodzących robót według najnowszej metody 
poleca się specyalista w imitacyi drzewa, mar­

muru, pisma i t. p. Ceny nizkie! 
Z wysokim szacunkiem

Leopold Bibro
malarz i pokostnik w Jabłonkowie.

-W" W malowniczej okolicy nad Dunajcem 
koło Nowego Sącza jest 

majątek ziemski
o bardzo żyznej ziemi do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u ANTONIEGO GUTOWSKIEGO, 

Tarnów, ul. Krakowska.
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon M “W gustownie
Tętni ■ I dŁ H i tanio.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Przyjmie się natychmiast

dwóch chłopców do nauki
jednego za krawca a jednego za szewca, równie >.

czeladnika szewskiego.
Wiadomość w sklepie p. Zieliny na Brandysie, 

Cieszyn, ul. Grabiny.

Orsztwle na siano
zupełnie gotowe, przewiercone, wraz ze szcze­
blami, oferuje arcyksiążęcy zarząd leśniczy 

w Wiśle, Śląsk austr.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. t.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Miiek jeMowy
nowy, z ogródkiem, bardzo do­
brze rentujący się, jest do sprze­
dania po cenie przystępnej. Go­
tówki potrzeba połowę, druga po­
łowa pozostaje na hipotece. Wia­
domości udziela p. Wilhelm Wil­
ling, ul. Königera w Cieszynie na

Brandysie.

Tak, to dziewczyny tak lubią

„BM“, marka jaknściowa między obcasami Bmnowymil
Żądajcie od szewca wyraźnie „BERSON“

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.-2.

Bank Cieszyński Kredytowy
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

Czeki pocztowe na żądanieCzeki pocztowe na żądanie.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
wkładki na oszczędność

— i płaci od nich '

2 O
od dnia następnego po wpłacie.

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bt. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedz*jtwa«, plac Teatralny 8;
całorocznie . 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

Bez przesyłki 
całorocznie . . 
półrocznie . . 
kwartalnie . .

• • 7 K — h księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo-
1 ” 75 " rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skłat papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó- 
. ” . " wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 li.pocztowej: ! '

. . 6 K — h ■ Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redákcyi i Adminiśtracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.3 „ — 

- 1 „ 50

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 27. czerwca 1913. Nr. 51.Ręcznik 66.

składkach na „Onleke nad iaul® tli mtubzieża tätlich im. «laj Hitlera Miecklegn“ w Cieszynie. Tr,

Nadchodzi nowe półrocze!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćroeznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Wojna czy pokój?
Dzienniki z widocznem zadowoleniem 

wskazują na kłopotliwe położenie, w jakiem 
znajduje się R o s y a z powodu bezskuteczno­
ści jej dotychczasowych starań, a nawet osobi­
stego ucisku, wywieranego przez cara na pań­
stwa bałkańskie. Z drugiej jednak strony wska­

Jura i Jónek.
Jura: Cóżeś taki zgrzoty?
Jónek: Ale ani sie nie pytej; stawia- 

lichmy siano, bo sie na deszcz gnało, kozołech 
pachołkowi bić orstwie do ziemie, tuż przeca 
zaprawił, ale tak jeny dwie trochę wraził zlech- 
ka, postawilimy słabą kopkę, naroz bęc — oba­
liła sie na ziem. Jo mu prawię: synku, dej se też 
przeca lepi zoleżeć na robocie, jak sie co robi, 
to to trzeja robić jak sie patrzy, a nie tak szasty 
prasty...

Jura: Toś mu dobrze powiedzioł.
Jónek: Poczkej, ja ale miły pachołek wy- 

jechoł na mnie ze strasznym pyskem, zaczął 
kląć aż sie iskrzyło, przezywoł aż strach, potem 
mi sochorkem rypnył pod nogi, rzecy: róbcie se 
sami, kie sie wom nie godzi, — zebroł sie i po- 
szeł do żyda i żroł calućki dzień i noc aż kiesi 
do rana. Joch som musioł bić orstwie i prędko 
stawiać i tagech sie uszamotoł, że uż nimogę ani 
nogami zaplatać.

Jura: Bracie, ale sie szanuj, człowiek sie 
prędko zedrze, gor jak je w rokách, to nima tak 
jak przed sztyrycecima rokami, sie ci to może 
chynyć na płuca to ciepło, zapolisz sie i amen 
tabaka, to ci ani goleszowski dochtór nie pu- 
może.

Jónek: Cóż było robić? Miołech sie te­
mu dziwać, jakby było całe siano zamokło? Ta­
ko szumno kończyna, to woniało aż radość. Jo 
nie wiem, jak to bedzie dali z tą chasą; dowej 3 

zują na trudne położenie, w jakiem znajduje się 
Serbia, na którą Rosya wywiera teraz bar- 
ćLo silny nacisk. Jeżeli Serbia teraz ustąpi, bę­
dzie to połączone nie tylko z klęską, alei 
z w i e 3 k i e m upokorzeniem, którego 
dozna z winy Rosyi. Skoro telegram cara do 
króla Ferdynanda i zaproszeiie Bułgaryi na 
konfereneyę do Petersburga pozostały bez 
skutku, Rosya wywiera teraz głó­
wnie nátisk na Serbię, mimo że rząd 
serbski powołuje się na ważne przyrzeczenia 
posła rosyjskiego w Belgradzie, Hartwiga. Ten 
sam jednak Hartwig musiał wczoraj przedsta­
wić Pasiczowi formalne żądanie Rosyi co do 
spełnienia traktatu bułgarsko-serbskiego.

Położenie króla Piotra jest bardzo trudne, 
ponieważ cała armia oświadcza 
sięzawojną. Tak samo za wojną oświadcza­
ją się wszystkie stronnictwa sku- 
p c z y n y . Tylko prezydent ministrów P a - 
sicz jest za pokojowem załatwieniem sporu. 
Jeżeli P r o t i c z zamianowany zostanie prezy­
dentem ministrów, będzie to niewątpliwie 
oznaką wojny z Bułgaryą. Proticz je­
szcze przed trzema dniami, pod pseudonimem 
»Balcanicus« ogłosił artykuł, w którym zarzuca 
królowi Ferdynandowi marż , wielkości.

Serbski następca tronu ks. Aleksander 
stoi po stronie armii i jest za wojną. Po­
seł rosyjski w Sofii, Nechludow, zwrócił się do 
rządu bułgarskiego, który nalega na szybkie 
załatwienie sprawy, z prośbą, by cze­
kał jeszcze dwa do trzech dni, ponieważ jest 
nadzieja, że rząd serbski ustąpi. Istotnie 
tylko na tej nadziei opiera się cała nadzieja 
utrzymania pokoju, Decyzya jednak musi za­
paść już w najbliższych dniach, i może mieć dla 
Serbii bardzo ważne następstwa.

razy do dnia mięsa, żber kwitu i pończochę ryń- 
szczoków, a robić nic; a jak se co małowiela 
uburdze, to choć je nejwiększo piloba, rznie ro­
botą i uciecze, a ty człowiecze se rób som, czy 
możesz czy ni, to takimu nicpotokowi wszycko 
jedno.

Jura: Ja, ja, jo uż to pore razy prawił, 
jak sie to nie zmieni, to bedzie źle na świecie. 
Ponikierzy prorokują, że przydzie wielkucno 
wojna, a potem sie noród naprawi. Dyć tam na 
balkanie jednym cięgem sie chechlą serbi z bul- 
garami i snoci że sie to bez wojny nie skończy, 
a gdo wie, co z tego może być.

Jónek: Szak ich tam mioł ten car mo- 
zgoli godzić, uż ich bai obydwóch zazywoł do 
siebie, ale oba spurują, rzecy: nie wrażuj nosa, 
kaś nie doł grosza, my cie nie potrzebujemy, 
my se sami uwiedemy porządek, tuż gdo wie, 
jaki to bee.

Jura: To na nic dobrego nie pokazuje, 
bo sie mozgole dzierżą z francuzami, a francuzi 
sie tak po cichu kamracą z anglikami a wszycy 
bij zabij na prusoków a bai na nas za to, że 
z prusokami dzierżymy.

Jónek: No zaś też jednako taki mocne 
to nima to nasze kamractwi z prusyją, dyć oto 
niedowno mioł nimiecki cysorz jakąsi sławę, 
mie sie zdo, że minyło pięćadwacet roków, jak 
je cesarzem, to mu kany gdo gratulyrowoł, jeny 
nasz parlament ni; wszycy słowianie do jednego 
prawili: za co mu robić sławę? Za to, że w pru- 
syji uciskają poloków i inszych słowian jak ja­

Oburzenie na Rosyę.
Przywódcy opozycyjni serbscy oświadczyli 

królowi, że zgadzają się z oświadcze­
niem ministra wojny i są za wojną i 
za utworzeniem nowego gabinetu 
pod przewodnictwem Proticza, 
w którymby zastąpione były wszystkie stronni­
ctwa. Król Piotr jednak nie chcąc zrywać z Ro- 
syą, chciałby ponownie powołać na 
stanowisko prezydenta ministrów 
Pasicza, co też prawdopodobnie 
nastąpi.

W całym kraju panuje ogromnewzbu- 
rzenie przeciw Rosyi, która domaga 
się bezwarunkowego przyjęcia sądu rozjemcze­
go cara. Wszyscy dopatrują się w tern stanowi­
sku Rosyi stronniczości na korzyść Bułgaryi. 
Cała prasa serbska daje wyraz temu oburzeniu 
i domaga sięwojnyzBułgaryą, oraz ogło­
szenia aneksyi wszystkich teryto- 
ryów macedońskich. »Politika« czyni 
Rosyi zarzut, że domaga się od Serbii posłuszeń­
stwa, jak od swego poddanego. Serbia je­
dnak pod żadnym warunkiem nie 
wyrzeknie się doliny Wardaru, któ­
rą sama Rosya jej przyrzekła.

Zwrot pokojowy.
Na ogół można stwierdzić, że w opinii dy­

plomatycznej panuje obecnie co do przesilenia 
bałkańskiego usposobienie bardziej różowe. »N. 
Fr. Presse« donosi na naczelnem miejscu, że de­
cyzya o pokoju nastąpi prawdopodobnie d. 26. 
b. m., a już można powiedzieć, że wypadnie ona 
na korzyść pokoju i że niebezpieczeństwo wojny 
bałkańskiej znacznie się zmniejszyło. 
Nadzieja, że uda się utrzymać pokój, opiera się 
na informacyi, że Pasicz, który już przedtem za-

kich otroków? Ani rusz, my nie pozwolemy i 
basta

Jura: Dyć snoci próbowoł jakisi poseł 
niemiec wychwalać tego pruskigo cysorza.

Jónek: Toć próbowoł, ale zrobili taki 
okropeczny krzyk i zaczyni pięściami wygrożać, 
że ten istny musioł te chwalbę odszczekać i gra- 
tulacye nie było. Przeca nie bedemy lizać tej 
łapy, co nas bije.

Jura: Jeszcze ci cosi muszę wyrządzić. 
Oto niedowno sie w Trzyńcu otruł jeden wielki 
ślimtok; sie nazywoł kania czy bania, czy tak' 
jakosi, bo snoci cosi nagroł na zieleźnicy ku 
werku i narobił wielki szkody i fałecznie zeznoł 
przed sądem i byłby sie dostoł do kozy, tuż wo- 
loł wypić jakigosi miszkulancu i smiótło go. A 
miło smoła trzyniecko nakozała, że wszycki 
dzieci muszą iść na ten pogrzeb oberślimtoka. 
To je piękno wyćwika nordmarkowsko.

Jónek: Mie zaś o drugim takim ślimto- 
kowskim kafablu z Pońcowa opowiadali. Ten 
istny cień swój chybię przed ciałem — taki opa­
czny człowiek — mo być rechtorem, mo dzieci 
uczyć porządku i uczył je bai religije wanelicki 
na Misztwie. Ten uślimtany oberleerer miasto 
uczyć religije, to przezywoł i szamflekowoł na 
wiarę katolicką i na katolików. Już to snoci 
udali na rotuz i uwidzemy, co z tego bedzie. Roz 
takich ślimtoków muszą nauczyć porządku. Ale 
Jurku zaczyno mie pchać w boku, pójdę rozga­
niać to zapolenisko.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki ^Cieszy ńskiej“ ! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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lecał bezwarunkowe przyjęcie wyroku carskie­
go, powołany został do utworzenia 
nowego gabinetu. Niemniej ważnem jest 
doniesienie, że minister wojny Bojanowie i mi­
nister sprawiedliwości Policewić, którzy na ra­
dzie ministeryalnej przemawiali za wojną ■ 
w ten sposób wywołali przesilenie, do nowego 
gabinetu nie wstąpią.

»Wiener Allgem. Ztg.« donosi, że serbskie 
przesilenie ministeryalne zostało załatwionem 
przez ponowne powołanie Pasicza do utworze­
nia gabinetu. Takie wyjście z sytuacyi można 
uważać oczywiście za znaczne zwiększenie się 
prawdopodobieństwa, iż uda sie pokój utrzy­
mać.

»Zeit« donosi z Belgradu, że nowy gaoinet 
Pasicza przyjmie sąd rozjemczy Rosyi bez za­
strzeżeń. Pasicz odbędzie konfereneye z je­
nerałem Putnikiem w sprawie nominacyi mini­
stra wojny. Gdyby żaden z oficerów nie zechciał 
objąć teki ministerstwa wojny, obejmie ją poli­
tyk cywilny.

Pasicz wobec skupczyny.
Dnia 26. b. m. zbierasięskupczyna. 

Pasicz liczy, że będzie miał za sobą większość 
92 głosów staroradykałów. Pasicz jednak czyni 
wraz z królem starania o pozyskanie o po­
zy c y i, co jednak natrafia na wielkie tru­
dności.

Między ojcem i synem.
»Südslav. Korresp.« donosi z Belgradu: 

Między królem Piotrem a następcą tronu przy­
szło do bardzo przykrych scen, król 
Piotr jest bowiem za bezwarunkowem podda- 
niemsięwoliRosyi, czemu następca tro­
nu się sprzeciwił.

Potyczka bułgarsko-serbska.
Bułgarska ajeneya telegraficzna donosi: 

Dnia 18. b. m. wieczorem kilku żołnierzy buł­
garskich ze Zletowa, położonego między Kocza- 
n a Kratowo, udało się do rzeki Zlatowska po 
wodę. Żołnierze serbscy zaczęli ścigać żołnierzy 
bułgarskich i ostrzeliwać i cli. Gdy żołnierzom 
bułgarskim pospieszył oddział bułgarski z po­
mocą, wywiązała się walka, podczas której Ser­
bowie użyli karabinów maszynowych i otwo­
rzyli silny ogień. Bułgarzy otrzymawszy posiłki, 
wykonali atak na bagnety i rozproszyli Serbów. 
Serbowie uciekli, pozostawiając wiele broni i 
tornistrów. Na placu zostało 19 Serbów za­
bitych, po stronie bułgarskiej jeden żołnierz 
odniósł lekką ranę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Sprawozdanie
z kursów gospodarstwa domowego, 

utrzymywanych od 20. listopada 1912 do 15. maja 1913 
przez Zarząd Główny P. Związku Niewiast katolickich 

w Cieszynie.

Rok minął, jak ostatnie walne zgromadze­
nie postanowiło urządzić krótkotrwałe wędro­
wne kursa gospodarstwa domowego.

I. kurs otwarto na Bobrku od 20. listopada 
do 8. styczma 1913, na życzenie jednak rodzi­
ców zapisujących swe córki urządzono 3 kursa 
w Cieszynie, począwszy od 8. stycznia do 15. 
maja. Zapisanych było 38 uczenie, z tego 6 nie 
przybyło z ważnych powodów, ukończyło więc 
kursa 32 uczenice z rozmaitych stron Śląska, 
z których 5 uczenie mieszkało stale w lokalu 
kursów, inne dochodziły.

Podczas każdego 6-tygodniowego kursu 
udzielano praktycznych wskazówek i rad, jak 
samodzielną pracą, t. j. wytrwałą praktyką 
w domu rodzicielskim lub swoim nauczyć się 
można należycie kierować gospodarstwem.

Nauka obejmowała gotowanie, prasowanie 
i krój bielizny, oraz sukien.

Nauka gotowania odbywała się co­
dziennie od godz. 8.—12. i od 1.—3.; system jej 
polegał na podaniu i pokazaniu rozmaitych spo­
sobów przyrządzania potraw prostych, zdro­
wych, używanych do codziennego, zdrowotnego 
odżywiania się, jak również — potraw zbytko­
wnych na różne uroczystości. Obliczano też ko­
szta przyrządzania potraw i układano spis po­
traw według zamożności, pory roku i danej oko­
liczności. Aby kursistki lepiej korzystały, goto­
wały one w 2 grupach po 6, na 2 blachach (spar- 
het). Uczenicom i nauczycielkom wydawano 
obiady po 40 h, złożone: z zupy, mięsa z jarzy­
ną i leguminy. 17 dzieciom z polskiej szkoły te 
same obiady, tylko bez leguminy, ale z chlebem 

po 20 h, — 9 dzieciom po 10 h, — a 4 dzieciom 
darmo.

Stołownikom — obiady od 40 h do 1 K 60 h, 
stosownie od ilości potraw i wielkości porcyi 
mięsa.

Zamówienia na ciasta wykonywano prywa­
tnym osobom i towarzystwom po cenie kosztów.

Prasowanie było raz na tydzień, aby 
uczenice nauczyły się, jak należy krochmalić, 
prasować i glansować kołnierzyki, manszety i 
koszule.

Na kursie kroju bielizny i sukien co­
dziennie oprócz soboty od godz. 3.—5. uczono 
rysowania form bielizny i sukien; niektóre ucze­
nice krajały i szyły poza godzinami kroju, pod 
nadzorem kierowniczki szwalni wzorowej, któ­
rą otwarto przy kursach.

Jako dowód życzliwego przyjęcia kursów 
{)rzez społeczeństwo nasze uważamy pokaźną 
iczbę uczenie, oraz ofiarność w wiktuałach i 

sprzętach wartości około 150 koron, jak ró­
wnież popieranie przed: iębioi slw towarzystwa 
na dochód kursów.

Oprócz rannych kursów odbywała się przez 
4 miesiące wieczorna nauka kroju i szy­
cia od godz. 6.—8. dla pracownic fabrycznych; 
próbowano też urządzić wieczorną naukę goto­
wania, z powodu jednak późnego wychodzenia 
z fabryki, a wracania przed godziną 9. do do­
mu próba się nie udała; wydawano tylko praco­
wnicom wieczerze od 10— 30 h.

Cel kursów będzie dopiero osiągnięty, 
gdy uczenice wprowadzą do swych domów po­
trawy przyrządzane na kursach według zasad 
zdrowotnego odżywiania się, jak rozmaite zupy 
pożywne, kasze i jarzyny.

Szwalnia wzorowa została założona 
przy kursach dla wyuczenia zawodowych szwa­
czek, a też dla użycia lokalu, który w czasie le­
tnim, kiedy niema kursów gospodarstwa do­
mowego, stałby próżny. Szwalnia rozwija się 
wprawdzie powoli, ale coraz lepiej dzięki po­
parciu Pań, które z zaufaniem oddają do szycia 
roboty.

Obecnie zatrudnia 3 uczenice, które płacą 
za naukę, oraz 1 kierowniczkę i 1 szwaczkę, 
płatne.

Przyjmuje suknie wiejskie i miejskie, oraz 
bieliznę i wykonuje starannie po cenach umiar­
kowanych.

Wartość urządzenia własnego około 300 koron.

SPRAWOZDANIE KASOWE.
A. Kursa gotowania.

Sprawozdanie
z ukończonego kursu szkoły rolniczej zimowej 

1912/13.
Rok ubiegły nie był bardzo korzystny pod 

względem frekwencyi dla szkoły. Uczniów było 
b. r. mało, bo tvlko 11, z których i to jeden ze 

2091,02

4 kursa od 20. listopada 1912 do 15. maja 1913.
DOCHODY ROZCHODY

razem poszczę- poszczę- razem
gólne gólne

w koronach w koronach
483,61 Za wikt uczenice

95,54 Za wikt dzieci . .
197,32 Za wikt stołownicy .
514,04 Zamówienia i z bu­

fetu ...
92,60 Ofiary w wiktuałach

1383,11 _______ Wiktuały . .________ 1335,65

B. Kursa prasowania.
20,59 Zamówienia

Prasowaczka 43,02
20,59 ______ Przybory 3,44 46,46

c. Kursa kroju i szycia.
76,66 Zamówienia i dodatki 23,99
24,52 Przybory szkolne i 

zwrot za nie . 24,45
Nauczycielka (płaca 

i wikt] 160,93
101,18 ______ Szwaczka .... 12,— 221,37

D. Różne.
173,— Wpisy na kursa go­

towania i kroju 
ranne i wieczorne

100,— Subwencya ...
15,— Ofiary w pieniądzach

Lokal do 15. maja 189,—
Urządzenie . . 226,82

288,— Opał i światło . . 71,72 487,54
1792,88 2091,02
298,14 P. Zw. Niew. dopłacił

względów familijnych przed ukończeniem kursu 
szkołę opuścić musiał. Tak małą frekwencyę do 
pewnego stopnia usprawiedliwić można sytua- 
cyą zbyt poważną, częściową mobilizacyą a 
przez to jeszcze więcej jak zwj kle brakiem ro­
botnika, jakkolwiek i rolnicy nie są tu bez winy.

Z 10 uczniów, którzy ukończyli całkowity 
kurs, 8 było z powiatu cieszyńskiego, a po je­
dnym z frysztackiego i bielskiego.

Według wyznania 4 było religii katolickiej 
a 6 ewangelickiej.

Sześciu uczniów przed zapisaniem się do 
szkoły rolniczej ukończyło szkołę ludową, 2-ch 
uczniów I. klasę szkoły wydziałowej, jeden II. 
klasę szkoły wydziałowej a jeden II. klasę giin- 
nazyum.

Kurs ukończyło dwóch uczniów z postę­
pem celującym, 4 z bardzo dobrym, 1 z dobrym 
a 3 z dostatecznym.

Uczniom przyznano subwencyę, w łącznej 
kwocie 920 K. Dziewięciu uczniów mieszkało 
we wspólnym internacie.

Podczas kursu urządzono kilka wycieczek 
do gospodarstw i innych instytucyi, mających 
związek z gospodarstwem, a mianowicie:

Dnia 17. stycznia i 13. marca na Bobrek do 
p. Kopca celem zwiedzenia gorzelni i gospodar­
stwa; dnia 28. lutego do p. Adama Sikory w Na- 
wsiu; dnia 6. marca do Opawy, gdzie zwiedzono 
biura Towarzystwa rolniczego czeskiego, Dom 
składowy rolniczy, szczepnicę, parę gospo­
darstw w Katarzynkach i Dom handlowy Braci 
Skasików; dnia 1. kwietnia b. r. zwiedzali 
uczniowie pastwisko spółkowe w Śmiłowicach 
i gospodarstwa pp. Zientka, Brzeziny i Wałacha, 
dnia 10. kwietnia odbyła się wycieczka do go­
spodarstwa p. Michela w Cierlicku; dnia 11. 
kwietnia zwiedzili uczniowie c. k. Urząd hipo­
teczny (księgi gruntowe) w Cieszynie, a w końcu 
dnia 17. kwietnia zwiedzono gospodarstwo p. 
Lazara w Ropicy.

Wszędzie uczniów przyjmowano bardzo 
gościnnie, z otwartemi rękami, chętnie udzie­
lano objaśnień, jednem słowem nie żałowano ani 
trudu, ani czasu ani też wydatków, za co w tem 
miejscu imieniem szkoły dyrekeya ma zaszczyt 
złożyć jak najserdeczniejsze podziękowanie. — 
Kilka razy byli uczniowie także na targu koń­
skim i bydlęcym w Cieszynie.

Szanowni Rolnicy mogą nabrać przekona­
nia z powyższego sprawozdania, a głównie z wy­
kazanej liczby uczniów, że nie korzystają tak, 
jak powinni z tej tak użytecznej instytucyi, z za­
kładu, z którego można wiele wynieść wiado­
mości fachowych tak pod względem teoretycz­
nym jak i praktycznym. Przez takie n. p. wy­
cieczki, urządzane rokrocznie, młodzieniec mo­
że spostrzec, jak bardzo różnić się mogą gospo­
darstwa; w jednych bowiem widzi postęp, w 
drugich zacofanie. Wyrabia sobie sąd krytyczny 
i niejedną rzecz nową, spostrzeżoną podczas ta- 
1 iej wycieczki, wyzyskać może później ze skut­
kiem dla swego gospodarstwa.

Nakoniec wspomnieć tu jeszcze trzeba, że 
szkoła rolnicza zimowa jest instytucyą, przez 
którą najłatwiej można podnieść stan rolniczy, 
co namacalnie wykazują Czechy, gdzie to szkół 
tego typu jest bardzo dużo a gdzie rolnictwo, 
każdy przyznać musi, stoi najwyżej ze wszyst­
kich krajów austryackich. Dyrekeya. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Jak wiadomo, poseł 

słowieński ks. dr. Koroszec nie dopuścił 
w austryackiej Izbie posłów do owacyi na rzecz 
cesarza Wilhelma. Zapytany o powody tego 
protestu, oświadczył mi, że Słowianie południo­
wi widzą w cesarzu Wilhelmie II. nie tylko mo­
narchę, usposobionego wrogo dla Słowian, ale 
także krzywdziciela monarchii habsburskiej. 
Tylko opór cesarza Wilhelma II. powstrzymał 
monarchię habsburską od polityki czynnej na 
Bałkanie i naraził ją na straty niczem niepowe­
towane. Monarchia habsburska dzięki czynnej 
polityce bałkańskiej spotężniałaby i zapewniła­
by sobie wpływy daleko sięgające. Lecz Wil­
helm II, nie życzy sobie silnej Au - 
stryi.jegoplanom odpowiada dale­
ko lepiej Austrya słaba i skrępo­
wana, sojusznik, który nie może 
prowadzić polityki samodzielnej 
i musisię ciągle oglądać namo- 
cniejszego sprzymierzeńca, t. j.
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Niemcy. Słowianie południowi w Austryi są­
dzili, że na jesień roku przeszłego nadeszła 
chwila, kiedy będzie można jeszcze większą 
część Słowian południowych połączyć pod ber­
łem Habsburgów i w ten sposób załatwić z po­
żytkiem i dla Słowian i dla monarchii habsbur­
skiej sprawę południowo-słowiańską. Tymcza­
sem odmowa, którą Wilhelm II. udzielił arcyks. 
Franciszkowi Ferdynandowi w Springe, odmo­
wa czynnej pomocy na wypadek, gdyby Austryę 
zaatakowała Rosya, owa odmowa położyła kres 
planom austryackim, co więcej, naraziła Au­
stryę na straszne straty polityczne. Tych strat 
nigdy już nie będzie można powetować.

— Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby 
panów przyszło do manifestacyi na cześć cesa­
rza Wilhelma, która, jak wiadomo, w Izbie po­
słów została udaremniona przez stronnictwa 
słqwiańskie. Charakterystycznym jest, że po­
siedzeniu przewodniczył i wygłosił mc wę wiel­
biącą cesarza Wilhelma nie prezydent Izby pa­
nów ks. Windischgraetz, tylko wicepre­
zydent ks. Fürstenberg, osobisty przyja­
ciel cesarza Wilhelma, a także członek pruskiej 
Izby panów. Udział członków Izby panów na 
tern posiedzeniu zresztą był bardzo słaby. 
Z Czechów obecni byli tylko członkowie wiel­
kiej własności. Z Polaków obecny był tylko hr. 
Roman Potocki, który pozostał w sali także 
w czasie mowy na cześć cesarza Wilhelma, któ­
rej wysłuchał stojąc. Inni polscy członkowie 
Izby panów na posiedzenie poniedziałkowe nie 
przybyli. Z ministrów nie przybyli na to posie­
dzenie ani czeski minister T r n k a , ani minister 
Długosz.

ANGLIA, Prezydent republiki francuskiej 
Poincare przybył do Londynu. Król angielski 
wydał b inkiet na jego cześć. Wygłoszono mo­
wy, w których wskazano na ścisłą przyjaźń obu 
narodów i harmonijne ich i serdeczne współ­
działanie w sprawach o znaczeniu międzynaro- 
dowem od chwili podpisania układu angielsko- 
francuskiego. Król i prezydent wspomnieli o 
zwartem współpracownictwie obu rządów w in­
teresie pokoju podczas ubiegłych miesięcy, któ­
re miało na celu zażegnanie niebezpieczeń­
stwom rozszerzenia lub wznowienia krokow 
nieprzyjacielskich i zapobieżenia zatargom mię­
dzy mocarstwami, których skull' byłyby nieob­
liczalne. Anglia i Francya mogły pracować ra­
zem nad tern dziełem pokojowem przy współ­
udziale wszystkich europejskich kance taryj 
państwowych, a także w przyszłości starać się 
o to będą, aby harmonie między mocarstwami 
nie zostały zakłócone.

ROSYA. Duma obradowała nad budżetem 
ministerstwa wojny. Referent Zwegincew wska­
zał na starania, jakie czyni jedno z sąsie­
dnich państw około rozwinięcia siły zbrojnej. 
Duma radaby usłyszeć z ust kierownika mini­
sterstwa wojny, co myśli uczynić rosyjski za­
rząd wojskowy, aby utrzymać przesuniętą zbro- 
jeniam* równowagę sił mocarstw? Szef szta­
bu generalnego zabrawszy głos, zapewnił, 
że zarząd wojska starał się zawsze o utrzyma­
nie gotowości wojennej. Poznać to można w ro­
ku ubiegłym po wytężaj ącem budowaniu 
twierdz, oraz w zarządzeniach, celem wzmo­
cnienia i rozwinięcia lotnictwa i służby wy­
wiadowczej armii. Gdy roku ubiegłego 
wszystkie państwa musiały wobec wojny buł­
garskiej zbadać stan swoich sił zbrojnych, uczy­
nił to także rosyjski zarząd wojskowy. Zarząd 
ministerstwa wojny spodziewa się też, że Duma 
da mu możność takiego rozwinięcia wojska ro­
syjskiego, aby stało na wysokości zadania, gdy­
by rozkaz cara miał rosyjskich żoł­
nierzy wezwać na pole sławy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
JłF" Do dzisiejszego numeru dołączamy 

dla wszystkich abonentów, pobierających 
»Gwiazdkę Cieszyńską« przez pocztę, czeki po­
cztowej kasy oszczędności i upraszamy o posłu­
giwanie się nimi przy przesyłce prenumeraty. 
Upraszamy o podanie liczby, znajdującej się na 
adresie.

J. Eminencya ks, kardynał dr. Kopp zawi­
tał w tych dniach na letni pobyt do zamku Jo­
hannisberg przy Jaworniku.

Mianowanie. Ks. Henryk P r o k s c h , wi­
kary we Frysztacie, został zamianowany woj­
skowym kuratorem w rezerwie przy obronie 
krajowej.

Zgromadzenie »Związ u si. katolików« od­
będzie się w niedzielę, dnia 29. b. m. o godz. 3. 
po południu w Zarzeczu, w razie pogody na pla­
cu przed gospodą p. Fr. Przvbyly, w razie nie­
pogody w tejże gospodzie.

I. cieszyńska grupa Polskiego Związku Nie­
wiast katolickich odbyła w niedzielę, dnia 15. 
b. m. swoje walne zgromadzenie. Grupa ta mo­
że się poszczycić bardzo piękną działalnością i 
obfitym rezultatem, bo założyła i utrzymywała 
w ostatnim roku kursa gospodarstwa domowe­
go i szwalnię, które się tak świetnie w krótkim 
stosunkowo czasie rozwinęły. Przewodnicząca 
tejże grupy, czcigodna Pani rejentów a Dyboska 
ofiarowała cały swój wolny czas mimo nie za­
wsze dobrego stanu zdrowia, aby tylko pięknie 
rozwijająca się działalność grupy nie doznała 
najmniejszego uszczerbku. Jako prawdziwa ma­
tka starała się o wszystkie panienki, uczęszcza­
jące na kursa, ażeby im naukę i pobyt w Cie­
szynie ułatwić i uprzyjemnić, co się jej też przy 
pomocy kierowniczki kursów p. A. Jodłowskiej 
w zupełności udało. Za tę tak wydatną pracę na 
niwie społecznej, katolickiej i narodowej należy 
się Pani Rejentowej od ludności polskiej najgo­
rętsze podziękowanie. P mi Rejentowa Dybo­
ska ustępuję jako przewodnicząca grupy ze 
względu na stan swego zdrowia, pozosta,e je­
dnak na czele crganizacyi jako prezydentka Za­
rządu Głównego. Jesteśmy przekonani, że 
istniejące dotąd grupy Związku Niewiast katol, 
uczynią wszystko, co w ich siłach leży, ażeby 
czcigodnej Pani Rejentowej ułatwić pracę 
w Związku i przez usilne popieranie jej szlache­
tnych usiłowań wyrażą jej głęboką wdzięczność 
za dotychczasową tak owocną i skuteczną dzia­
łalność.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: N. N. w Cieszynie 2 K; składka 
na weselu p. Piotra Łojka z p. Justyną Ja- 
strzembską w Piersnej 25 K; N. N., służąca 
w Cieszynie 3 K; ks. Eugeniusz Brzuska, prof. 
gimn. realnego w Orlowej, nieprzyjęte honora- 
ryum 5 K.

Budowa Internatu prawie już na ukończe­
niu; w jesieni otworzy piękny gmach swe po­
dwoje, by przyjąć naszą katolicką polską mło­
dzież pod swą strzechę. Dziękując za dotych­
czasową ofiarność, uprasza wszystkich ludzi do­
brej woli o łaskawe hojne datki na zapłacenie 
budowy' i urządzenie Internatu. — W y d z i a ł 
»O piek i«.

Wpisy i egzamin a wstępne do klasy I. c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, wpisy do 
klasy I. przed feryami odbywać się będą 
dnia 10. 1 i p c a b. r. nd godz. 8.—10.

Egzamin wstępny rozpocznie się te­
goż dnia o godz. 10., naprzód w częś«. i piśmien­
nej, następnie w ustnej,

Wymagania przy egzaminie 
wstępnym doi. klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie: Język pol­
ski: Płynne czytanie, opowiadanie treści prze­
czytanego ustępu, znajomość części mowy, od­
miana rzeczownika i czasownika (czasy główne: 
teraźniejszy, przeszły i przyszły), poznawanie 
w zdaniu podmiotu, orzeczenia, przedmiotu bliż­
szego, przydawki, dopełniacza, poprawne napi­
sanie dyktatu z zakresu pojęć znanych uczniom. 
— Język niemiecki: Płynne czytanie, od­
miana rodzajników, rzeczownika, przymiotnika, 
czasowników posiłkowych i słabych w stronie 
czynnej, tak ;e odmiana najzwyklejszych czaso­
wników mocnych, znajomość wyrazów z zakre­
su pojęć uczniom znanych; poprawne napisanie 
łatwego dyktatu, którego treść przed podykto­
waniem poda się uczniom w języku polskim. — 
Rachunki: Pisanie liczb do miliona, biegłość 
w czterech działaniach liczbami całemi, pe­
wność w tabliczce mnożenia, znajomość wa­
żniejszych miar metrycznych, rozwiązywanie 
najprostszych zagadnień z życia codziennego 
zapomocą dodawania, odejmowania, mnożenia, 
dzielenia. — Religia Wi; idomości najwa­
żniejsze, podawane w szkole ludowej.

Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym 
samym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie na mocy rozp. Min. Wyznan 
i Oświaty z dnia 2. stycznia 1886. r. W razie 
wprowadzenia w błąd dyrekcyi w tym wzglę­
dzie nastąpi wydalenie ucznia z zakładu (wy­
jątkowo dopuszczalne jest powtórzenie egzami­
nu wówczas, jeśli pierwszy egzamin, złożony 
niepomyślnie, odbywał się w zakładzie o innym 
języku wykładowym i wypadł według orzecze­

nia komisyi niepomyślnie skutkiem niewystar­
czającej znajomości tego języka u kandydata).

Przy wpisach należy się wykazać metry- 
k ą (listem rodnym) ucznia, na dowód, że tenże 
ukończył 10-ty rok życia lub ukończy go w bie­
żącym roku kalendarzowym, oraz ostatni em 
świadectwem szkoły ludowej, eśu 
do niej uczęszczał; nadto uiścić należy taksę 
w kwocie 7 K 40 h.

Uczniowie przynieść mają z sobą rączkę 
z piórem, oraz książkę polską i niemiecką 
z ostatniej klasy ukończonej szkoły ludowej.

Z dyrekcyi c. k. gimn. poi.
Z kursów uzupełniających »Macierzy szkol­

nej«. W niedzielę, dnia 29. czerwca b. r. odbę­
dzie się o godz. 10. przed południem w sali ry­
sunkowej polskiej szkoły wydziałowej w Cie­
szynie uroczyste zakończenie roku szkolnego na 
kursach uzupełniających dla dziewcząt, połą­
czone z rozdaniem świadectw i nagród. Na uro­
czystość tę zaprasza niniejszem rodziców ucze­
nie i ich znajomych kierownictwo kursów.

Szkoła handlowa »Czepel«, ul. Franciszka 
Józefa 18. Ubiegły rok szkolny 1912/13, siódmy 
od założenia powyższego celowego zakładu, 
wykazuje następujące daty: Wpisało się 70 
uczniów, 11 uczniów z różnych przyczyn opu­
ściło zakład w ciągu roku, zaś 43 uczniów ukoń­
czyło naukę w zakładzie. 16 uczniów nie klasy­
fikowano, bo późno wstąpili do zakładu, albo 
nie zdali jeszcze egzaminu końcowego. Według 
mowy macierzystej było: 26 Niemców, 4 Cze- 
cho-Słowian, 23 Polaków, 2 Madziarów, 4 Sło­
waków, między nimi 36 dziewcząt, — Między 
powyższymi 43 uczniami, którzy ukończyli na­
ukę w szkole handlowej, ukończyło ją 12 uczn. 
w niespełna 10 miesiącach, 2 nawet w 5 miesią­
cach. Na podstawie bowiem indywidualnej na­
uki, udzielanej uczniom osobno przy łatwem 
pojmowaniu, odpowiedniej nauce przygoto­
wawczej i pilném uczęszczaniu do szkoły jest 
możliwem ukończyć szkołę handlową już w 5 
miesiącach. — Egzaminu wstępnego nie trzeba 
zdawać, bo nauka i tak zaczyna się powtórze­
niem nauki szkoły ludowej, aby wypełnić luki 
w wiedzy, jeżeliby się jakie ukazały. Wpisy na 
naukę w przyszłym roku szkolnym rozpoczną 
się z dniem 1. lipca b. r.

Z Bursy polskiej »Macierzy szkolnej«. 
W Bursie »Macierzy« będzie do obsadzenia 
z przyszłym rokiem szkolnym 90 miejsc, prze­
znaczonych dla uczniów gimnazyum, sernina- 
ryum lub szkoły wydziałowej. Pierwszeństwo 
będą mieli ci uczniowie, którzy już mieszkali 
w Bursie, a przy klasvfikacyi z końcem roku 
szkolnego otrzymali pierwszy stopień i obycza­
je przynajmniej dobre. Do podania załącza się 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza. 
Opłata miesięczna wynosi 36 koron. Ubodzy, 
dobrze się prowadzący uczniowie otrzymają za­
pomogi na mszczenie opłaty, o które należy 
wnosić osobne podania, poparte świadectwem 
ubóstwa.

Podania należy adresować do »Zarządu 
Bursy Macierzy szkolnej«, ul. Dworkowa 2, 
W nich powinien być koniecznie wymieniony 
adres rodziców lub opiekunów ucznia, ażeby 
można było uwiadomić ich o przyjęciu ucznia i 
o udzieleniu zapomogi. Kto nie podał httresu, 
ten może się dowiedzieć o tem w biurze »Ma­
cierzy«, Dom Narodowy, piętio II. Termin wno­
szenia podań upływa 15. lipca,

»Ślązakowski pedagog«. Kierownik prote­
stanckiej szkoły w Puńcowie, p. Cienciała, 
udziela także nauki rehgii protestanckiej w pu­
blicznej szkole ludowej w Mnisztwie. Zamiast 
wykładać zasady swego wyznania, sieje ten sła­
wetny »pedagog« nienawiść wyznaniową do 
serc dziatwy i w nauce fleligii obraża w niesły­
chany sposób religię katolicką, księży katoli­
ckich i katolików wogóle. Tak wyraził się na je­
dnej godzinie, że »katolicy to banda londzinow- 
ska i szuścikowska« i nadto dopuścił się grubej 
obrazy honoru, której tu powtarzać nie chcemy. 
Na ustach ma ten »wychowawca« zawsze sło­
dziutkie słowa o tolerancyi, a w rzeczywistości 
szkaluje w szkole podczas nauki religii katoli­
ków w taki podły sposób. Nie dopuścimy do te­
go, by tacy pedagogowie dalej szerzyli niepokój 
wyznaniowy, obrażali ogół ludności katolickiej 
i żądamy stanowczo, by władze szkolne w tym 
wypadku postąpiły w myśl ustawy i winowajcę 
Dociągnęły do odpowiedzialności. Sprawy tej nie 
spuścimy z oka.
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Koło polskie w Wiedniu odbyło dnia 18. i 
19. b. m. posiedzenia celem oi nówienia różnych 
spraw. Dnia 19. b. m. zabrał głos poseł ks. Lon- 
dżin, który omówił cały szereg różnych wa­
żnych spraw, obchodzących ludność polską na 
Śląsku i postawił odpowiednie wnioski, żądając 
między innemi, by prezydyum Koła zě względu 
na to, iż subwencya rządowa na gimnazyum re­
alne w Orłowej, obecnie 4-klasowe, wynosi nie­
znaczną kwotę 4000 K, dołożyło wszelkich sta­
rań o wstawienie do budżetu na rok 1914. co 
najmniej 20.000 K, o ileby upaństwowienie tego 
zakładu napotkać miało na nieprzezwyciężone 
przeszkody.

Z Bielska-Białej. Samobójstwa są u 
nas znowu na porządku dziennym. W ubiegłą 
niedzielę wypiła 74-letnia Joanna Rucka część 
lysolu, przez co doznała wewnętrznych obrażeń. 
Podczas przeprowadzenia do szpitala zmarła. 
Przyczyną saombójstwa miała być nieuleczalna 
choroba głowy, z którego to powodu Rucka już 
dwa razy chciała sobie życie odebrać. — W po­
niedziałek strzelił do siebie w parku strzeleckim 
w Bielsku wyrobnik Hallas z powodu sekatur 
żony. Hallas zranił się lekko.

— (Brutalny żart.) Robotnica Teresa 
B i g o s z przechodząc w sobotę wieczór koło 
fabryki Deutscha w Bielsku, została przez lam- 
piarza Wachmitę zaczepioną, który jej spalił 
pół warkocza.

— (Przejechany.) W niedzielę rano 
przejechał powóz fabrykanta Molendy 62-letn. 
Jerzego Hudeca, który doznał złamania kości 
udowej. Nieszczęśliwego przewieziono do szpi­
tala a przeciw woźnicy zrobiono do sądu donie­
sienie.

Z Dolnych Błędowic. (Uroczystość 
poświęcenia sztandaru wetera- 
n ó w.) W ubiegłą niedzielę obchodziło tutejsze 
stowarzyszenie weteranów wojskowych uro­
czystość poświęcenia sztandaru. Po okoliczno- 
ściowem kazaniu, wypówiedzianem przez miej­
scowego ks. proboszcza, dokonał aktu poświęce­
nia ks. Prałat i Jeneralny Wikaryusz Jerzy Ko­
lek w obecności p. starosty Stromengera, wielu 
delegacyj stowarzyszeń weteranów i licznie 
zgromadzonego ludu. Funkcyę matki chrzestnej 
pełniła w zastępstwie p. hrabiny Larisch p. 
Czech, żona centralnego dyrektora z Karwinej. 
Następnie odprawił ks, prałat w asystencyi ks. 
radcy Kałuży i miejscowego duchowieństwa 
mszę św. połową w alei kasztanowej przy 
zamku.

Z Górnej Suchej. (Dzień kwiatowy.) 
Dnia 22. czerwca b. r. odbvł się w naszej wiosce 
po raz pierwszy dzień kwiatowy na rzecz miej­
scowej »Macierzy szkolnej«. Już zrana było mo­
żna widzieć przechodniów, udekorowanych ku­
pionymi kwiatami. — H. Cz.

— W poniedziałek, po 2. godzinie w nocy 
zniszczył ogień u p. Tomisowej stodołę, jako też 
pod tym samym dachem znajdujący się czarny 
dobytek (3 świnie). Pierwsze osoby, które ku 
ogniu przybyły, wyratowały krowy.

Wpisy do polskiego gimnazyum realnego 
imienia Jul. Słowackiego w Orłowej odbędą się 
przed wakacyami w dniu 6. lipca od 8. godz. ra­
no do 12. i w dniu 7. lipca od 8. godz. rano do 9. 
Egzamin wstępny do klasy I. odbędzie się 
w dniu 7. lipca o godz. 9. rano. Do egzaminu na­
leży przynieść pióro, książkę niemiecką i pol­
ską. Nowo zapisujący się uczniowie mają przed­
łożyć ostatnie świadectwo szkolne, metrykę i 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy. Ta­
ksa wstępna dla zapisujących się do klasy I. wy­
nosi 7 K 40 h, dla zapisujących się do klas II., 
III., IV. i V. 2 K 40 h.

Z Trzyńca. (Demoralizacya śląza­
ków s k a.) Niedawno umarł w Trzyńcu w sile 
wieku ś. p. Wania, który był za życia najruchli­
wszym agitatorem i naganiaczem ewangelii ślą- 
zakowskiej. Ludzie o śmierci jego różnie mówili 
i mówią. Pono zmarły zawinił ostatni wypadek 
na kolei w Trzyńcu, przyczem zginął palacz i 
powstała wielka szkoda z powodu zdruzgotania 
wagonów i uszkodzenia lokomotyw, Poi dągnię- 
to go do odpowiedzialności; jednakże miał 
przed sądem zeznawać pod przysięgą niezgo­
dnie z prawdą, za co groziła mu dotkliwa kara. 
Jak wieść niesie, zażył trucizny, wskutek czego 
zmarł. Chociaż było w Trzyńcu wiadomem, jaką 
śmiercią zeszedł z tego świata, nakazał dyre­
ktor hut trzynieckich Poech, by wszystkie dzie­
ci wszystkich szkół w Trzyńcu razem z nauczy­
cielami gremialnie wzięły udział w uroczystym 

pogrzebie. Nie chcemy potępiać zmarłego, ale 
napiętnować musimy fakt, że zmusza się dzieci 
do brania udziału w pogrzebie samobójcy i 
w ten sposób się postępek zmarłego pochwala 
i aprobuje. Tak zwolennicy nordmarkowskiej i 
ślązakowskiej nauki demoralizują młodzież 
szkolną. Ludu, otwórz oczy, a poznaj wilków 
w owczej skórze!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim ty Itr kot naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, uL Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płót 10 ze złotym odciskiem.

2. »Życia Pana N. Jezusa Chr tusa Część druga. 
Dzieło to duże bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Wieliczka. W sobotę, dnia 5. lipca 1913. r. 

będzie kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzają­
cych rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni roz- 
pocznie się szybem Arcyksięcia Rudolfa o godz. 
1,30 i 2,30 po południu. Wstęp do kopalni ko­
sztuje 5 koron od osoby — z użyciem windy pa­
rowej 6 koron. Czysty dochód przeznacza się 
na cele dobroczynne miejscowe.

Węgry, ten tak błogosławiony i bogaty kraj w pro­
dukty natury, posiada — w swojem naturalnem »Hunyady 
János« gorzkiem źródle, którego zastosowanie wprowa­
dził w świat kupiecki przed 50 laty Andrzej Saxlehner, 
— skarb narodowy, którego sława roznosi się po całym 
świecie. Ażeby tylko jednem z tysiąca świadectw po­
świadczyć działalność tego źródła, wystarczy przeczy­
tać sobie uznanie profesora fakultetu medycznego w St. 
Paulo (Brazylia), które brzmi dosłownie: »Od roku 1882. 
bywa przezemnie, — dla -woich nadzwyczajnych przy­
miotów — woda gorzka »Hunyady János« zastoso- 
wywana we wszystkich tych wypadkach, gdzie pacyent 
potrzebuj*, lżejszego środka na przeczyszczenie, a także 
tam, gdzie kataralny i tan narządów trawienia zabrania 
użycia innego środka leczniczego. Podług mego doświad­
czenia jest »Hunyady János« jednym z najlepszych środ­
ków, służących do leczenia cierpień gastryczno-hepaty- 
cznych, a nadto jast on łatwym do zniesienia, tak u ko­
biet jak i dzieci.«

Mądry Karolek. W u j (budząc się ze snu): »Co ci 
też napadło do licha, Karolku, sypać mi „Zacherlin” do 
ucha?« — Karolek: »A bo tatuś powiedział mi dziś, 
że ciocia wsadziła wujciów* pchłę do uchal«

Pierwsza jazda »Imperatora«. Największy okręt na 
święcie, parowiec »Imperator« linii Hamburg-Ameryka, 
odbył dnia 11. czerwca b. r. swą pierwszą podróż z Ham­
burga do Nowego Jorku, a przybył do Nowego Jorku 
dnia 18. czerwca wieczorem. »Imperator« według jedno­
myślnego :dania okazał się jako najspokojniejszy i naj­
szybszy okręt Urządzenie międzypokładu pod względem 
pomieszczenia i wiktu jest bez zarzutu. Podróżni 3. klasy 
mają kabiny z 2 lub 4 łóżkami, jak również pokój towa­
rzyski i pokój do pisania i wielką liczbę kąpieli.

i kupuje każdą ilość siana.

18,— K
19,50 K
17,— K

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży)
pszenicy 
owsa

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Ci szynie 

urządza w niedzielę, dnia 29. czerwca 1913 w sali Domu 
»Dziedzictwa« (Stary Targ 4) zabawę t o w ar zyską, 
połączoną ze śpiewami i t. d. Początek o 7. godz. Kto 
chce lię miło i wesoło ubawić, niech śpieszy pomiędzy 
młodzież, a z pewnością się dobrze ubawi. O jat najli­
czniejsze przybycie uprasza Wydział.

I. Walny Zjazd Zjednoczenia Związku polskiej mło­
dzieży katolickiej na Śląsku odbędzie się w niedzielę, 
29. czerwca w Cieszynie w sah domu »Dziedzictwa«, Sta­
ry Targ 14. Zjazd rozpocznie się o godz. 10. przed po­
łudniem. Komitet organizacyjny polskiej młodzieży kato­
lickiej zaprasza na Zjazd wszystkich przychylnych ru­
chowi organizacyjnemu wśród młodzieży i ma nadzieję 
że społeczeństwo nasze na zjeżdzie licznie się zjawić 

Równocześnie zawiadamia się kolegów delegatów, że 
w dniu Zjazdu delegaci wezmą o godz. 9. rano udział' we 
mszy św., która odprawiona zostanie w kościele Boni­
fratrów (Braci Miłosierdzia).

Z Czytelni katolickiej w Cieszynie. W piątek w*e- 
c arem o godz. 8. odbędzie się posiedzenie Wydziału. Na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy. Prosimy o li­
czne przybycie. — Przewodniczący.

»Wianki«. Komitet parkowy w Cieszynie zaprasza 
Szanowną P. T Publiczność na »WIANKI«, które urzą­
dza w sobotę, dnia 28. czerwca 1913 w parku im. Sikory 
w Cieszynie. Program wypełniają: Koncert muzyki woj­
skowej 3. pułku piechoty arc. Karola. Chór mieszany. 
Ugnie sztuczne na boisku i na stawie. Rzucanie wian­
ków. Palenie ogni Świętojańskich przy śpiewie i tańcach, 
weneckie oświetlenie parku. Dobrze zaopatrzony bufet 
we własnym zarządził Początek koncertu o godz. 7. wie­
czorem. Wstęp do parku 50 h, studenci, wojskowi i mło­
dzież rękodzielnicza 20 h. Miejsca siedzące naokoło sta­
wu: I-rzędne 50 h, Il-rzędne 30 h. W razie deszczu odbę­
dą się »WIANKI« w następną sobotę, t. j. dnia 5. lipca 
z tym samym programem.

Z Łazów. W niedzielę, dnia 29. czerwca 1913 odbę­
dzie się tu wycieczka »Macierzy Szkolnej« do lasu »Pio- 
skowina« na Podlesiu. O godz. 2. wyruszy pochód od p. 
L. Liberdy z muzyką górniczą z Łazów. W lesie zabawa 
do godz. 3^9, wieczór, poczem powrót do p. Liberdy, 
Jdzie będzie zabawa z tańcami do godz. 2. po północy. 
S-omitet przygotowuje do lasu doskonały bufet i bardzo 
bogatą loteryę. W stęp do lasu 40 h, na zabawę 1 K. W ra­
zie niepogody odbędzie się tylko zabawa z tańcami u p. 
Liberdy od godz. 3.—12. w nocy. Prosimy o liczny udział.

Zarząd I. Koła »M acierzy Szkolnej«.
Z Oldrzychowic. (Wycieczka) W niedzielę po 

południu, dnia 6. 'ipca b. r. urządza grono nauczycieli 
szkoły nr.. 1 w Równiach wycieczkę dla dzieci szkol­
nych, rodziców tychże i przyjaciół dzieci i postępu. Sły­
chać o licznych przygotowaniach nowości i niespodzia­

Nadesłane.
W dniu 4. lipca 1907. wybuchł w gminie Kisielów 

w*elki pożar. Między 26 objektamt które do szczętu 
spłonęły, padł także ofiarą, jak wiadomo, i starodawny, 
bo w roku 1706 wybudowany drewniany kościółek. Był 
wprawdzie ubezpieczony, ale otrzymane wynagrodzenie 
nie wystarcza na budowę nowego kościoła. Jesteśmy 
w gminie już szósty rok bez domu Bożego, co nas nie- 
zm cnie boli O własnych siłach nie możemy niestety za­
brać się do budowy kościoła. Prócz szczupłych docho­
dów z rolnictwa, nie mamy innych zarobków. Katolicy 
kisielowscy pukają zatem z ufnością do szlachetnych serc 
i proszą jak najuprzejmiej o łask; we poparcie koło od­
budów «nia nowego kościółka. Nie zapominajcie, drodzy 
bracia katolicy, przy każdej sposobności, jako to: przy 
weselach, chrzcinach, oraz rozmaitych zabawach i w te­
stamentach o naszym przyszłym kościółku; choćby naj­
mniejszy datek od nas z największą wdzięcznością bę­
dzie przyjęty. Plany budowy już mamy wygotowane 
i z przyszłą w iosną chcemy budowę w imię Boż s rozpo- 
czącć.

Komitet kościelny w Kisielowie, p. Ogrodzona.

Komitet koś< ielny dziękuje niniejszem za dotych­
czas otrzymane dary od ostatn. ogłoszenia w »Gwiazdce«, 
które raczyli złożyć następujący ofiarodawcy: pp. Paweł 
Branny z Puńcowa 20 K; ks. pr f. Józef Londzin 50 K; 
składka zebrana przez p. Jana Kohuta z W. Lhot przy 
Frýdku od pielgrzymów w Kalwaryi 10 K 01 h; J. S. 
30 K; p. Paweł Franek z Łączki za sprzedane cegiełki 
20 K; p. Helena Pacuła z Bobrku 5 K; p. Jan Martinek, 
kierownik szkoły w Ogrodzonej, nie przyjęte na pogrze- 
bie ś. p. Jana Stwiertni 20 K; p. Franciszek Handzlik, ze­
brane na weselu p. Jerzego Klajmona w Kisielowie 8 K 
40 h; p. Jan Gembala z Gumien, przy odwiedzinach Jana 
Stwiertni w szpita'u 2 K; p. Jan Rucki, przełożony gmi­
ny z Dębowca, za cegiełki 9 K; p. Paw :ł Kujawski z Ki- 
czyc, za cegiełki 4 K 40 h; p. Anna Kujawska z Kiczyc 
5 K; p. Jan Kotas ze Lhoty od Frýdku zebrał od piel- 
grzymów w Kalwaryi 12 K 76 h; kasa Raiffeisena w Ogro­
dzonej, zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana Stwiertni 
10 K; składka zebrana przez p. Jana Martinka na weselu 
srebrnem i p. Józeia Stańka w Ogrodzonej 12 K 40 h; 
J. S. w testamencie 200 K; Jan Figuła z Końskiej za 
sprzedane cegiełki 23 K.

Serdeczne. »Bóg zapłaćl« składamy wszystkim, oraz 
° .n?.we gładki serdecznie upraszamy. Za komitet: Ka­
rol Stwiertnia, przewodniczący.
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nek, dotąd w okolicy nieznanych. Ćwiczenia wolne, ćwi­
czenia chorągiewkami, oplatanie slupu wstęgami, ćwi- 
czema wstążkami (wszystko w takt muzyki i śpiewu, sur­
dut figowy i wiele innych mi jeszcze niewiadomych rze­
czy mają wykonać nasze dzieci szkolne, nadto chór mie­
szany młodzieży oldrzychowskiej, loterya, kręgielnia i t. 
p. gry mają rozweselać gości. Któż się więc na wycieczce 
tak z miejsca jak i okolicy nie zjawi?? — chyba wrogo­
wie oświaty i postępu. Wycieczka odbędzie się na łące 
p. Śmiłowskiego obok gospody »na Wesołej«.

Podziękowanie. Wszystkim Szan. Kolegom, którzy 
mię poratowali w mej ciężkiej i długiej chorobie dobro­
wolną składką w wysokości 104 K, składam najserde­
czniejsze podziękowanie -staropolskiem stokrotnem »Bug 
zapłać!« Szczęść Boże! Józef Bnjda, hutnik w Trzyń- 
cu (stalwerk).

Z konikiem
mydto liliowe

s firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznamami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
sera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Teatr elektryczny
w w Skoczowie

= w parku hotelu »pod białym koniem«, =
PROGRAM

na sobotę, dnia 28 czerwca o godz. 4. po południu i o 
godz. 8. wicczói i na niedzielę, dnia 29. czerwca o godz.

1. i '/-4 po południu i o godz. %7. wieczór: 
DZIENNIK PATHEGO nr. 22. Czasowe. ------

W" CZARNA HRABINA.
Dramat sceniczny w 2 aktach. Kolorowane.

JIM I JAK. Bardzo komiczne. ---------
IMF" GDY MÓWI MIŁOŚĆ.
PrzesLczny dramat w 2 aktach. Kolorowane.

PANI I PAN MAURYCY LUBIĄ CACKOWANIE. Ko- 
miczne. -

DOBRZE się TRZYMAJĄCA SZYBA OKIENNA, Ko- 
miczne. -

J ' Oprócz tetfo jeszcze dwa zdjęcia z przyrody. "Wł_ 
Ceny miejsc: I. miejsce 80 h, [I. miejsce 60 h, II 
CENY MIEJSC: 1. miejsce 80 halerzy, II. miejsce 60 ha­

lerzy, III. miejsce 40 halerzy.
Dziec płacę na wszystkich miejscach połowę i maję 
przystęp tylko w sobotę o godz. 4. i w niedzielę o godz. 

1. po południu.
Otwarcie kasy zawsze % godziny przed przedstawieniem. 
Wieczorne przedstawienie o godz. %7. kończy się o 9-tej.

Z szacunkiem
ANTONI STRZYŻ.

Chałupa drewniana
papą kryta, w dobrym stanie, stodoła na pile- 
rzach, chlew, chlewki, wszystko osobno, do te­
go 7 jochów pola, jest bardzo tanio do sprzeda­
nia. Zgłoszenia przyjmuje Franciszek Szoblik, 

Ustroń nr. 121.

Realność zagrodnicza
niedaleko od miasta Cieszyna, pięknie murowane bu­
dynki, stodoła osobno, z zagrodą, przy dobrej drodze, 
roli 11 jochów, jest tanio do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli p. Żbel, gosp. w Cieszynie na Sask. Kępie.

Ubezpieczenia od kradzieży, włamania 
—■ • i obrabowania posłańców — 

przyjmuje na dogodnych warunkach

Krakowskie Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń.

Można ubezpieczać: urządzenia domowe, wszel­
kie towary, trafiki, sklepy, zawartości kas, za­
kłady zastawnicze, urządzenia kościołów i kla­
sztorów, gotówkę, papiery wartościowe, we­
ksle, książeczki oszczędności. — Za wieloletnie 

ubezpieczenie znaczne upusty.
Ubezpieczenia ruchomości domowych do 6000 
wartości kosztwą rocznie tylko K 7,05, Można 
ubezpieczać przedmioty przeniesione na letnie 

mieszkanie, w kąpielach i w podróży.
Informacyi udzielają: Dyrekcya, Generalna 
Agencya w Cieszynie, ul. Strażacka 1, oraz 68 

agencyi towarzystwa na Śląsku.

Przyjmie się natychmiast

dwóch chłopców do nauki
jednego za krawca a jednego za szewca, również

czeladnika szewskiego.
Wiadomość w sklepie p. Zieliny na Brandysie, 

Cieszyn, ul. Grabiny.

Natychmiast przyjmie jednego lub dwóch 

cliłopeów 
z dobremi świadectwami do nauki 

M. WEIDLICH, majster piekarski w Cieszynie, 
Nowe Miasto 1. 19.

Do wykonania wszelkich w zakres malarstwa 
wchodzących robót według najnowszej metody 
poleca się specyalista w imitacyi drzewa, mar­

muru, pisma i t. p. Ceny nizkie! 
Z wysokim szacunkiem

Leopold Bibro
malarz i pokostnik w Jabłonkowie.

Nowe książki
do na bycia

w księgarni KUBACZKI I LANGA w Białej:
Reussner, Samouczek polsko-niemiecki, cz. I., z prze­
syłką 2 K 85 h. — Reussner, Samouczek polsko-angiel­
ski, cz. I., z przes. 2 K 75 h. — Samouczek polsko wę­
gierski z przes. 3 K. — Gustawicz, Przewodnik elektro­
techniczny, z przes. 5 K 85 h. — Franku, Przewodnik dla 
maszynistów, z pi les o K 25 h. — Górski Nauka mular- 
stwa, z przes. 6 K 65 h. — Obrochta, Legendy o Zbawi­
cielu świat«, przepysznie illustr., opr. z przes 6 K 55 h.

Oprócz tego polecamy:

Tatiie obrazy
w pięknych i trwałych ramach, lub też bez ram. — Księ­
gi sklepowe, Księgi kasowe, Księgi na protokoły, Notesy 
dla majstrów i palerów, Listy chrzestne polskie, Papier 

listowy i t. d.
Adres: KUBACZKA I LANG, księgarnia 

w Białej, przy Bielsku.

KRYNICA
Stacya kolei: Krynica. 

Z Krakowa 5% godzin. 
Ze Lwowa 10 godzin. 

Z Warszawy 17 godzin.

Poczta: trzy razy dziennie. 
Urzęd telegraficzny i tele­

foniczny w miejscu.

Stacya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: 
»Józefa« i »Karola« bardzo silnej szczawy, wapienno i magnezyowo

W Karpatach 600 m. n. p. m.
Zdroje »Zdrój główny«, »Słotwinka«, 
żelazistej. 2. Kępiele mineralne, bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 
1912. wydano 9400 1.). Wskazania lecznicze: Niedokrewnosć, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły 
nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych i t. d. 3. Kępiele borowinowe: (w r. 1912. wydano 
24 403) we wszystkich chorobach kobiecych, przy reumatyźmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wą­
troby itd. 4. Skarbowy i kład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty dia Ebersa. 5 Kępiele rzeczne, 
parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 6. Leczenie radiogenowe. 7. Leczenie terenowe. 8 Klimat 
wzmacniający podalpejski. 9. Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 10. Kefir, żętyca i mleko 
sterylizowane. 11. Zakład dyetyczny i gimnastyka lecznicza. 12. Apteka. Lekarz zakładowy dr. Antoni 
Biesiadzki, nadto 18 lekarzy wolno-praktykujących: dr. Aronsohn, dr. Aschkenazy, dr. Better, dr. Cercha, 
dr. Ciechański, dr. Chania, dr. Dębicki, dr. Felauer, dr. Flaschen, dr. Kmietowicz, dr. Kopf, dr. Lewicki, dr. 
Mayer, dr. Pruszyński, dr. Skórczewski, dr. Wąsowicz, dr. Wespański, dr. Zarzycki. — Mieszkania przeszło 
1700 pokoi z komfortem urządzonych od 1 K 20 h wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek, restau- 
racye, pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew, muzyka zdrojowa (dyrektor A. 
Wroński). Teatr lwowski, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociąg wody źródlanej słodkiej, z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1912. 9027 osób. Sezon od 15. maja 
do 10. października W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15%, zaś w nu - 
siącu wrześniu o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Generalne zastępstwo 
sprzedaży wód miner, a składnica hurtowa i drobiazgowa kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk we Lwowie.

Światowa sławę

znany i

H wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zęl 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w któr) 

H“ □■F' SKUTEK NADZWYCZAJNI
Działanie szvbkie i newne.

BSE9E9SSSSSElE93SSS^SQE3KSSfiKE3?SSaaE9E9E9E9E9EaS

g 18.000 
g podziękowań od 
g wdzięcznych uzdrowionych

w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
Pocztą wysyła się franku (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K. 10 flaszek franko 

za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.
- UWAGA: =====

Uprasza się -ądać tylko Icłnomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­
wiać ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

1.200 g
atestów (poświadczeń) g

lekarskich. H
uzyskał w krótkim czasie

wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkon tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

««onun i Um poûoüiie uuiegiiwości, usuwa bezpowrotni«* w jak 
, nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

SKUTEK NADZWYCZAJNY. -3BC 
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichtomenłolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
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Cement
papier

kupuj
a wszystkie gatunki

zboża
sprzedawaj u

Białka „pod Modra"
w Cieszynie.

I Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Idziej zastarzałych ranach i wrzodach ra­
kowatych, zapaleniach, abscesach, kar- 
bunkułach, usuwa wszelkie obce ciała i 
najczęściej czyni niepotrzebnemi bolesne 

operacye. 2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

A. Thïerry’ego w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich aptekach, 

hurtownie w drogeryach,

Thierry'00 balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowa­
ny przy wszystkich chorobach or­
ganów oddechowych, kaszlu, plwo­
cinie, chrypce, katarze gardła, 
bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawie­
niu, cholerycznych boleściach, 
kurczach i żołądka i t. p. Ze­
wnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako 
woda do ust, przy oparzelinach, 

wyrzutach i t. d.

Thïerry’ego maść centy- 
řolinwa wypróbowana przy lUHOWd cbućby jak najbar.

Najlepsze czeskie źródło zakopneI jg pjerZG !
szaro, dobre, ekubene I 2 K ; 
lepsze 2 K 40 h\ półblałe plerwezej 
Jakości 2 K 80 A; białe 4 K- białe, 
puohowata 6 K 10 A; najlepszej Ja­
kości, śnieżnobiałe, skubana 6 K 40 A. 
8 K‘ szary puch 1 kg 6 A, 7 A; deli­
katny biały 10 K ; najlepszy puch 

ptoralowy 12 K.
f-rzy odbiorze S kg opłatnlo.

Gotowe pierzyny
» gęstego, cierwonego, błękitnego, białego lub żółtego nankingu I sztuka 
180 cm długa, 120 cm szeroka, razem 1 dWOIM podUilkiml, każda dłu 
{ości 80 cm, a szerokości 60 cm, napełniona świeżcin, szarem, bardzo 
'rwałem, puohowatom pierzem 16 A”, półpuohem 20 AT, puehem 24 K. 
Pejedyńoze sztuki 10 K, 12 A'. 14 K, 16 A; poduszki 8 K, 3 A 50 A, 4 X, 
sztuki 200 cm długie, 140 cm szerokie 13 K, 14 K 70 A, 17 K 80 h, 
21 K ; poduszki 50 cm długie, 70 cm szerokie 4 K 50 h, 5 K 20 h, 5 K 70 A. 
Podplerzyny z mocnego, kratkowanego gradla, 180 cm długie, 116 cm 
szerokie 12 K 80 A, 14 K 80 A. — Rozsyłka sa pobraniem pocztowe», 
począwszy od 12 K o płatnie, Zamiana lub zwrot za opłaty dozwolony. Za 

nieodpowiednie pieniądze napo wrót.

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.
Wyczerpujący cennik darmo I optatnle.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

DiiiMoiflinRn
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac Teatralny 8 

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon M f* ■ gustownie
letni se~ ■ I 4L i tanio.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

W masło. deserowe ® 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Dentysta Eryk Berg
w hotelu „pod Jeleniem“ we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocic i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

Udoskonalone pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy. ==

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza

LUDWIK LONDZIN,
wyrób druciannych siatek

= w Dziedzicach. ——
Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone.

* 
»o 
Z
N 
tu

Czeki pocztowe na żądanieCzeki pocztowe na żądanie.

od dnia następnego po wpłacie.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje
wkładki na oszczędność

i płaci od nich —

Bank Cieszyński Kredi/íowq
■w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra11 pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cen- z przesyłką pocztową: 
całorocz. ie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . 1 „ 75 „

Ber przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — łi
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 ,,

Numera po : e dyne ze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I, p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się ’(J halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 2. lipca 1913« Nr. 52.

' W Pamiętajmy na „Opiekę nad kształceni się młndzleża katolicka im. Hep. Melchiora Oredzieckhpo“ w CtoszM "W

W przededniu wojny.
Zdawało się, że wkrótce już nastapi uspo­

kojenie na Bałkanie. Niestety w ostatnich dniach 
zaszły w położeniu politycznem tak wielkie 
zmiany, że pokój wisi chwilowo już 
tylko na włosku. Rosya wezwała królów 
bułgarskiego i serbskiego, aby przyjęli jej po­
średnictwo i zgodzili się na sąd polubowny. Oba 
państwa, przedewszystkiem zaś Bułgarya, nie 
chciały tego uczynić bez zastrzeżeń. Rosya na­
kłaniała Serbię do ustępstw, aby jej powaga nie 
ucierpiała. Lecz gdy i Serbia ślepo słuchać nie 
chciała, wymyślono w Petersburgu inny plan, 
aby Bułgaryę zmusić do ustępstw. Rosya wspól­
nie z Francyą wywarła nacisk na Rumunię, aby 
ona zmobilizowała aimię i zagroziła Bułgaryi 
wypowiedzeniem wojny. Bułgarya widzi 
się‘obecnie otoczona zewsząd wro­
gami, bo Rumunią, Serbią i Grecy ą, 
którym sama jedna żadną miarą 
sprostać nie może. Chcąc nie chcąc, Buł­
garya będzie zmuszona układać się albo z Ru­
munią, albo z Serbią i Grecyą.

Rozwój tenpołożenia polity­
cznego jest dla Austro-Węgier 
bardzo niekorzystny. Sądzono ogólnie, 
że Rumunia połączona jest z trójprzymierzem, 
że na wypadek wojny austryacko-rosyjskiej sta­
nie po stronie Austro-Węgier, a tu naraz taka 
niespodzianka. T rójporo z umienie od­
niosło nowe bezkrwawe zwycię­
stwo, osłabiające bardzo znacz n ie 
silę trójprzymierza. Austro-Węgry po­
noszą jedną klęskę po drugiej dzięki temu, że 
zamiast austro-węgierskiej, uprawiają niestety 
politykę pruską, berlińską.

Car Mikołaj zrzekł się pośrednictwa?
»N. Fr. Presse« zamieszcza z Bukaresztu 

następującą depeszę:

Smutna historya.
(Zdarzenie prawdziwe ze śląskich gór.)

Ojciec nie troszczył się wiele o dzieci. Cho­
dził na robotę w las, tam przebywał całymi 
dniami. Wracał już wieczorem zawsze zmęczo­
ny, a często nietrzeźwy. Matka dobra była, ci­
cha a smutna zawsze. Często brała swego Jurka 
dziewięcioletniego o modrych i także dziwnie 
smutnych oczach ku sobie, gdy robiła coś na 
polu i w rozmowie z nim zapomniała o swej 
doli, o tern, że jej niedobrze. Najwięcej mówiła 
mu o niebie złotem, co nas tam czeka w górze, 
o aniołach, o świętych, o owej bramie złotej, 
zamykanej i otwieranej dla dobrych dzieci i lu­
dzi przez świętego Piotra. A Jurek słuchał i 
marzył i śnił. Nieraz był sobie w dzień sło­
neczny na trawniku i patrzył i patrzył w górę, 
w niebo — chciał dopatrzeć się bramy złotej i 
Piotra św. i aniołów. Jakaś tęsknota dziwna 
chwytała Jurka za serce, wołałby być raczej 
tam już w niebie, niż tu na ziemi.

Dziś znowu patrzy w niebo lazurowe, ażali 
choć na mgnięcie oka czego niebieskiego nie 
spostrzeże. Dziś cały oddany swoim marzeniom 
i myślom — matki niema, poszła wczoraj do 
i rydku na odpust. Zostawiła mu chleb w łóż-

Od 24 godzin Rumunia znajduje się w wiel- 
kiem wzburzeniu. Rząd rumuński otrzymał we 
czwartek, 26. b, m. wieczorem od swojego posła 
petersburskiego wiadomość, że sytuacya na 
Bałkanie jest nadzwyczajnie poważną i że poko­
jowe załatwienie sporu pomiędzy Bułgaryą i 
Serbią stało się niemal niemożliwe. Według in- 
formacyi, otrzymanej przez rząd rumuński, 
przyczyną pogorszenia jest to, że Bułgarya 
wysłała notę do rządu rosyjskiego, w której 
oświadcza, że z uwagi na nastrój w armii buł­
garskiej może przyjąć sąd rozjemczy rosyjski 
tylko wtedy, jeżeli Rosya zobowiąże się wydać 
wyrok w tej sprawie w przeciągu tygodnia. Na 
to rząd rosyjski w nocie bardzo energicznej od­
powiedział, że car Mikołaj nie może przyjmować 
na siebie żadnych zobowiązań, iż wyda wyrok 
w ciągu tygodnia. Dlatego też car Mikołaj wy­
rzeka się godności sędńego rozjemczego. Wo­
bec tej wiadomości rząd rumuński natychmiast 
wysłał do Sofii notę, w której oświadcza po raz 
wtóry bardzo stanowczo, że na wypadek wojny 
Rumunia natychmiast porzuci stanowisko neu­
tralne i rozpocznie wojnę.

W tej samej chwili podjęto w Rumunii nad­
zwyczajnie energiczne przygotowania wojsko­
we. Prezes ministrów odbył drugą konferencyę 
z Kr< lem, który z uwagi na groźną sytuacyę po­
został w Bukareszcie. Następnie prezes mini­
strów odbył konferencyę z ministrem wojny i 
szefem sztabu jeneralnego.

Postanowiono zmobilizować korpusy I., III. 
i V., poczem korpusy I. i III. rozpoczną natych­
miast kroki wojenne. Cała prasa rumuńska, za­
równo rządowa, jak i opozycyjna, oświadcza, że 
mobilizacya już się rozpoczęła. Rumunia jest 
zupełnie przygotowana do walki i absolutnie 
nie może pozwolić ta to, aby punkt ciężkości na 
Bałkanie przesunął się na korzyść Bułgaryi. Ko- 
misya bułgarsko-rumuńska, która ma oznaczyć 
granice Sylistryi, pracuje bardzo wolno, ponie- 

ku a k*szkę (kwaśne mleko) w komorze na de­
sce. Ojciec na robocie w lesie. Szkoły niema, 
bo ferye.

Może tam dalej na groniu wyżej będzie le­
piej niebo widać. — Idzie pod górę powoli, 

g ąda się za chatą. Nie wie na pewne, czy to 
bez pozwolenia iść od chaty precz, 

i- • e W chacie nikogo niema. Tam zaś w 
oddali jeszcze wyżej kilku pastuchów, a pełno 
owiec, baranów. Nie zna ich, ale idzie ku nim 

może mu oni powiedzą co pięknego o niebie, 
może oni mówili już z Panem Jezus ;m jak ci, 
co przy Betleem owce paśli.
. . c,lwilkę lęk go ogarnia, mają twarze 
jakieś inne, nie takie, jak mama lub nawet oj­
ciec, patrzą się dziwnie na niego i coś szeptają 
ze sobą. Ale pastuszkowie to dobrzy ludzie, 
myśli sobie, ic h pierwszych anioł ku żłóbku w 
Befeein zawołał — paterek tak w szkole mó­
wili.

Idz :, a oni biorą go między siebie. Ale 
dobrzy ci pastuszkowie nie są. Wcale nie. Wy­
pytują się szorstko: co za jeden, a potem bez 
przyczyny zaczynają szturkać, za włosy targać. 
Jurek myśl’, że przestaną, jak ojciec kiedy go 
czasem bije, gdy przyjdzie jakoś zły z łasa. Ale 
pasterze przestać nie chcą. Umawiają się o coś. 
Jurek patrzy smutnemi oczyma raz na jednego, 

waż komisarze bułgarscy stawiają coraz nowe 
trudności.

»N. Fr. Presse« dowiaduje się z wybitnego 
źródła z Bukaresztu, że mobilizacya armii ru­
muńskiej jest już zupełnie przeprowadzona. 
Wszyscy rezerwiści i oficerowie zostali powo­
łani pod chorągwie. Urlopów wcale już nie 
udzielają.

Zamiary Rumunii.
»N. Fr. Presse« ze źródeł dyplomatycznych 

dowiaduje się, że rząd rumuński zarządził wszy­
stko, co potrzeba, aby na wypadek wojny Buł­
garyi przeciwko Serbii i Grecyi wziąć czynny 
udział przeciwko Bułgaryi. Kierownicy rządu 
rumuńskiego już od dawna zapowiadali, że Ru­
munia na wypadek wojny stanie po stronie Gre­
cyi i Serbii. Rumunia boi się, że Bułgarya na 
wypadek zwycięstwa nad Grecyą i Serbią po 
pewnym czasie pomyślałaby o odebraniu Do­
brudży drogą wojny z Rumunią. Dlatego też 
uważa silną Bułgaryę, któraby posiadała hege­
monię na Bałkanie, za stałe niebezpieczeństwo 
dla siebie. Polity l a rumuńska na Bałkanie jest 
taka sama, jak polityka grecka i serbska, to zn. 
pragnie utrzymać pokój na Bałkanie. Wiado­
mość, , jakoby Rumunia zawarła przymierze 
z Serbią, jest nieprawdziwą, Rumunia luc chce 
sol e wiązać rąk; w każdym jednak razie na wv- 
jadek wojny' bułgarsko-serbskiej nie ograniczy­
łby się do okupacyi pewnych części Bułgaryi, 
ecz wypowiedziałaby Bułgaryi wojnę i zmusiła- 
)y Bułgaryę do wysłania znacznych sił bułgar­

skich przeciwko rumuńskiej, wskutek czego 
Serbowie mie^by do czynienia z nieprzyjacie­
lem o wiele słabszym. Rumunia ma iść nawet 
tak daleko, że na wypadek wojny bułgarsko- 
serbskiej nie przyjęłaby od Bułgaryi żadnego 
innego terytoryum więcej, lecz jedynie pragnie 
powstrzymania jej od zdobycia powagi na Bał­
kanach. Absolutnie nie godzi się na przyjęcie 

to znowu na drugiego, trzeciego, ale im coś me 
dobrze z oczu patrzy. Takich oczu niedobrych 
Jurek jeszcze nie widział. Mieli mu o niebie 
mówić, a oni biją go, targają za włosy. Jurkowi 
łzy do oczu się cisną, wyrywa się, chce ucie­
kać, ale oni niedobrzy trzymają mocno. Potem 
prowadzą ku lasu bliżej, jeden z pasterzy wyj­
muje powrózek niegruby, okręca Jurkowi oie- 
dnemu koło szyi, drudzy podnoszą Jurka w go­
rę, a końce powrózka zarzucają na drzewo, 
wiążą wysoko na gałęzi, potem Jurka nagle pu­
szczają. — Jeden bolesny, przejmujący jęk wy­
dobywa się z piersi Jurka, potem cisza straszna 
woła o pomstę do nieba.

Jurek zawisa bezwładnie na gałęzi. Ciało 
małe kurczy się, drga, nogi zginają się trochę — 
kilka konwulsyjnych wstrząśnień przedśmiert­
nych, a Jurek powieszony umiera. — Jeszcze 
tylko twarzyczka kurczy się w niemym, stra­
sznym bolu. — Oczy smutne wiecznie, teraz 
przerażone wybiegają z orł itów coraz bardziej 
na zewnątrz — twarzyczka blada, nabrzmiała, 
sinieje, Jurka duszyczka jasna do nieba złotego 
poszła ku aniołom.

Pasterze niedobrzy uciekli. Ciało Jurka 
stężałe wisialo na gałęzi aż matka z odpustu 
przyszła. P o ni wi e c k i. 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach ,,Gwiazdki Cieszyńskiej™! ^Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

449



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 52.

jakiejkolwiek koncesyi terytoryalnej wzamian 
za swoją neutralność. Nie chce pozostać neu­
tralną, lecz pragnie, aby Bułgarya albo zacho­
wywała się obecnie spokojnie, albo też musiała 
podjąć walkę ze wszystkiemi państwami bał- 
kańskiemi.

Pierwsze bitwy.
Główna kwatera bułgarska została onegdaj 

wieczorem zawiadomiona, że Serbowie prze­
sunęli znaczniejsze ilości wojska, złożonego głó­
wnie z piechoty, ku przednim pozycyom w po­
bliżu stacyi kolejowej Krivolak, niedaleko Koe- 
prueli i stacyi Udowo. Wojsko serbskie, 
znajdujące się między Zletowo a 
Istip, otworzyło ogień na bułgar­
skie straże przednie.

Zauważono silny ruch wojska serbskiego 
ku frontowym pozycyom serbskim. Bułgarskie 
wojsko odpowiedziało na ogień serbski. O wy­
niku starcia nic nie wiadomo. Do drugiej walki 
przyszło koło miejscowości Leftera, gdzie 
greckie wojsko na przednich po- 
z y c y a c h , otrzymawszy znaczne posiłki, 
otworzyło ogień na bułgarskie od­
działy w chwili zmiany przednich straży na 
pozycyach koło Szemaltos i na linii Turla Szif- 
tlik. Wywiązała się zacięta walka, o której wy­
niku nic jeszcze nie wiadomo.

Koło Prawiszte wojska greckie 
napadły na Bułgarów, którzy ustawili 
się natychmiast w szyku bojowym i z okrzykiem 
hurra! uderzyli bagnetami na Greków. Grecy 
zaczęli uciekać i podpalili miejscowość Lef­
tera. Bułgarzy ścigali ich do Kale Czif- 
11 i k. Grecy usiłowali także przerwać linię ko­
lejową Se r es-D rama. Walki trwają je­
szcze, wynik jest nieznany.

Bitwa trwa dalej.
Wojska serbskie i greckie posunęły się na­

przód na linii operacyjnej irozpoczęły dnia 
30. czerwca rano bitwę, która trwa. 
Szczegółów dotąd brak. Między Dojran a Salo- 
niką Grecy rozpoczęli gwałtowny ogień 
na pozycye bułgarskie.

Przypuszczają, że plan akcyi przeciw Buł- 
garyi został wspólnie ułożony przez komendan­
tów greckich i serbskich.

Grecy i Serbowie pierwsi atakują.
Wiadomości o rozpoczęciu walk między 

wojskami bułgarskiemi a greckiemi i serbskie- 
mi pochodzą od agencyi bułgarskiej, są więc 
uważane za prawdziwe. Ambasada buł­
garska otrzymała wiadomość, że G r e c y i 
Serbowie pierwsi rozpoczęli atak. 
Działali oni na podstawie wspólnego planu.

Gabinet Pasicza zostaje.
Z powodu wyrównania różnic w łonie par- 

tyi rządowej pozostanie gabinetu Pasicza zosta­
ło umożliwione.

Serbowie pewni swego.
Na konferencyi stronnictwa rządowego Pa- 

sicz uspokoił posłów niezadowolonych, że Ser­
bowie zatrzymają wszystkie ob­
szary sporne.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Namiestnik czeski 

ks. T h u n wyjechał z powrotem do Pragi po li­
cznych konferencyach z prezydentem ministrów 
Stuergkhiem, ministrami Heinoldem i Zaleskim. 
Sobotnia Rada ministrów powzięła ważne 
uchwały w sprawie przesilenia czeskiego. Czy 
przyjdzie już teraz do rozwiązania Sej­
mu czeskiego i zawieszenia ordy- 
nacyi krajowej w Czechach przez 
zamianowanie krajowej komisyi 
administracyjnej, jeszcze nie wiadomo. 
Informacye z kół poselskich są w tym kierunku 
sprzeczne. — W każdym razie sądzą, że ustano­
wienie komisyi administracyjnej krajowej i za­
wieszenie ordynacyi krajowej wywoła bardzo 
żywe protesty w parlamencie, zwłaszcza ze 
strony grup autonomicznych. »N. Fr. Presse« 
donosi, że także Niemcy stanowczo przeciw te­
mu zaprotestują, aby przez ustanowienie takiej 
komisyi wybawiono Czechy z kłopotów finan­
sowych. Mimo to utrzymuje się wiadomość, że 
taka komisya finansowa istotnie 
będzie zamianowana i że jednem z jej 
pierwszych zadań będzie podwyższenie 
dodatków krajowych o 10 proc, i pod­

wyższenie podatku od piwa z 1 korony 30 h na 
4 korony. Komisya ta zaprowadzi także kontro­
lę państwową nad finansami krajowymi Czech. 
Nowe dochody mają być przeznaczone w pier­
wszym rzędzie na polepszenie płac nauczycieli 
i zaspokojenie najpilniejszych potrzeb.

— Izba panów uchwaliła w przeszłym ty­
godniu wniosek dr. E x n e r a , wzywający rząd 
do wniesienia ustawy elektrycznej. Następnie 
po referacie P 1 e n e r a przyjęto zamknięcie 
rachunkowe z lat ubiegłych i przedłożenie, od­
noszące się do kontroli długów państwowych, 
poczem przystąpiono do drugiego czytania no­
weli do ustawy karnej. W dyskusyi nad tą no­
welą mówcy występowali przeciw sądom 
przysięgłych. Ostrą zwłaszcza mowę 
w tym względzie wygłosił hr. Piniński. 
Przemawiał on za zupełnem zniesie­
niem sądów przysięgłych. Zdaniem 
jego doświadczenia, poczynione z sądami przy­
sięgłymi, są bardzo złe, tak że często rozprawy 
z sędziami przysięgłych czynią wrażenie, jakoby 
nie chodziło o rozprawę sądową, lecz o kurs dla 
prawniczych analfabetów. Minister Hochen- 
burger oświadczył, że najlepszem wyjściem 
byłoby tutaj stworzenie sądów ławni­
czych, w których występują razem i sędzio­
wie zawodowi i laicy. Bar. Glanz postawił 
wniosek ozaostrzeniekarzaszpiego- 
s t w o. Wszystkie projekty przyjęto w 2. i 3. 
czytaniu.

— Na sobotniem posiedzeniu Izby panów 
obradowano nad prowizoryum budżetowem. 
Przy tej sposobności omawiano także politykę 
zagraniczną. W dyskusyi mówcy domagali się 
zupełnej zmiany polityki Austro-Węgier wobec 
Słowian południowych. Hr. Schwarzen­
berg atakował ostro rząd za jego politykę 
zagraniczną, nazywając ją bałamuceniem opinii 
publicznej. Zabrał także głos prezydent mini­
strów hr. Stuergkh, który o polityce zagra­
nicznej wyraził się nader uspokajająco 
i podkreślił przyjazne odnoszenie 
się monarchii nie tylko do Słowian 
bałkańskich, ale wogóle do wszy- 
stkichludówbałkańskich. Jest to od­
powiedzią na panslawistyczny ton depeszy ca­
ra Mikołaja do króla Piotra i cara Ferdynanda. 
— Izba panów przyjęła następnie prowizoryum 
budżetowe, oraz nowelę do ustawy mieszkanio­
wej, uchwaloną już przez Izbę posłów.

ANGLIA. Gdziekolwiek się tylko ukazał 
prezydent republiki francuskiej w Londynie, 
wszędzie sprawiano mu serdeczne owacye. Ja­
kiś pan, który na widok prezydenta powstał 
w swym automobilu i okrzykami okazywał mu 
cześć, w swem ożywieniu spadł z samochodu i 
zranił się dotkliwie. Poincare w towarzystwie 
francuskiego ministra dla spraw zagranicznych 
Pichona i ambasadora francuskiego w Londy­
nie, Cambona, miał długą konferencyę polity­
czną z angielskim sekretarzem stanu dla spraw 
zagranicznych, Sir Grey'em i jego pomocnikiem 
Nicolsonem. Wieczorem ukazał się komunikat 
urzędowy o przebiegu posiedzenia. Komunikat 
ów stwierdza, że Anglia i Francya we wszy­
stkich sprawach działają w zupełnem porozu­
mieniu.

— Tegoroczne manewry angielskiej floty 
wojennej, które rozpoczynają się 14. lipca, po­
siadać będą znaczenie szczególniejsze. Uczestni­
czyć w nich będzie 346 okrętów wojennych, 
mianowicie 41 pancerników (16 tak zwanych 
»dreadnoughtów"), 32 wielkie krążowniki, 40 
opancerzonych krążowników, 160 torpedowców 
i 40 łodzi podwodnych (kontrtorpedowców) 
z załogą 55 tysięcy ludzi pod rozkazami 32 ad­
mirałów.

FRANCYA. Prezydent ministrów francu­
skich B a r t h o u podczas obrad nad przedłoże­
niem 3-letniej służby wojskowej we Francyi wy­
głosił nadzwyczaj ważną mowę, która w świecie 
całym, a zwłaszcza w Niemczech, wywołała 
wielkie wrażenie. Prezydent ministrów oświad­
czył pomiędzy innemi »Nie owijajmy niczego 
w bawełnę, nazwijmy rzecz prosto po imieniu: 
nie mówimy już przy uzasadnieniu ustawy o 
państwach obcych lub sąsiednich narodach, lecz 
powiadamy wyraźnie: Niemcy swemi przedłoże- 
niami wojskowemi zmusiły nas do poczynienia 
kroków zaradczych także z naszej strony! Pru­
ski minister wojny powiedział, że Niemcy muszą 
być przygotowane nie tylko do wojny, ale także 
do ataku. Wobec tetfo bronić się musimy, aby 
odeprzeć każdy taki atak.« — Gdy skończył p.

Barthou, wielu posłów powinszowało mu jego 
znakomitej mowy, która wywarła głębokie wra­
żenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozpoczęło się nowe 
półrocze!

Przy zmianie półrocza — czas odno­
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
piasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 
Z Cieszyna i okolicy.

Mianowanie. P. Paweł Sikora, pomocnik 
kncelaryjny przy sądzie obwodowym w Cieszy­
nie, został zamianowany oficyałem kancelaryj­
nym.

Nagły wniosek ks. posła Londzina i towa­
rzyszy w sprawie udzielenia zapomogi państwo­
wej dla gminny Brennej, która została nawiedzo­
na wielkiem gradobiciem.

Dnia 6. czerwca po południu uboga wioska 
górska Brenna na Śląsku została dotkniętą 
ciężką katatsrofą elementarną. Nad jedną czę­
ścią wioski przeszła gwałtowna burza, połączo­
na ze strasznem gradobiciem; grad był wielkości 
kurzego jaja W przeciągu >cdnej półgodziny zo­
stały zniszczone plony polne, wiosenne zasie­
wy, a trawa na łąkach została po prostu wbita 
w ziemię, ziemniaki rozkopane i potłuczone, a 
pola, położone na stokach górskich, zostały 
przez wodę zniszczone. Wyrządzona szkoda wy­
nosi najmniej 10.000 K. Dotknięci nią rolnicy są 
przeważnie zadłużeni i bez pomocy ze strony 
państwa będą w swej egzystencyi poważnie za­
grożeni. Najwięcej ucierpiało następujących 20 
rolników: Jerzy Sidzin nr. 384, Paweł Herzyk 
nr. 31, Paweł Mojeścik nr. 32, Michał Szalbut 
nr. 41, Jan Holeksa nr, 39, Jan Holomek nr. 40, 
Jan Kisiąła nr. 42, Jan Marek nr. 43, Paweł Cho­
lewa nr. 44, Paweł Chraścina nr. 45, Adam Si­
dzin nr. 47, Józef Holeksa nr. 48, Jerzy Słowiok 
nr. 49, Paweł Jaworski nr. 50, Paweł Greń nr. 
51, Paweł Bojda nr. 52, Michał Greń nr. 67, Jan 
Greń nr. 55, Michał Greń nr. 330, Jerzy Słowiok 
nr. 388.

Wysoka Izba zeclce uchwalić:
»Wzywa się c. k. Rząd, by jak najprędzej 

polecił najdokładniejsze zbadanie szkód w ce­
lu odpisania podatku gruntowego i by po­
szkodowanym rolnikom udzielił wydatnej po­
mocy.«

Pod względem formalnym wnosi się, by na­
gły wniosek ten przydzielono bez pierwszego 
czytania komisyi zapomogowej.

Wiedeń, 13. czerwca 1913.
Następuje 24 podpisów.

Ze służby politycznej. Dr. Leon D o 1 a ń - 
s k i, c. k. komisarz powiatowy przy starostwie 
w Cieszynie, został przydzielony do służby przy 
Rządzie krajowym.

Z kursów uzupełniających dla dziewcząt. 
W niedzielę, dnia 29. czerwca b. r. odbyła się 
na kursach uzupełniających uroczystość zakoń­
czenia roku szkolnego. Poprzedziła ją wystawa 
robót ręcznych i rysunków. Właściwa uroczy­
stość rozpoczęła się o godz. fáll. przed połu­
dniem. Po wygłoszeniu 3 deklamacyi przez uczę 
nice Brudniankę, Cieńciałównę i Knabównę i 
odśpiewaniu kilku pięknych pieśni w chórze 4- 
głosowym pod batutą p. Marka przemówił do
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uczenie kierownik, profesor Galicz, wzywając 
je do pielęgnowania ideałów narodowych w pó- 
źniejszem życiu. W imieniu uczenie przemawia­
ła p. Marya Cieńciałówna z Mostów. Po prze­
mówieniu tem nastąpiło rozdanie nagród, skła­
dających się z arcydzieł literatury polskiej; ob­
darowane zostały 3 najlepsze uczenice kursu IL, 
2 kursu I. Uroczystość zakończyła się rozdaniem 
świadectw. Kurs I. ukończyły z postępem celu­
jącym pp.: Budnikówna Anna z Rychwałdu, 
Chmielówna Helena z Średniej Suchej, Chodu- 
równa Emilia z Karwiny, Gomolówna Marya 
z Boconowic, Hellsteinówna Marya z Karwiny, 
Kiszówna Ewa z Nieborów, Knabówna Helena 
z Cieszyna i Kożusznikówna Hermina z Dolnej 
Suchej; z postępem bardzo dobrym: Górówna 
Marya z Wędryni, Łyskówna Marya z Mostów 
pod Jabłonkowem i Ożanówna Helena z Ciso- 
wnicy; z postępem dobrym: Cieńciałówna Zu­
zanna z Ustronia i Szarowska Ernestyna z Ła­
zów. — Kurs II. ukończyły z postępem celują­
cym pp.: Brudna Helena z Mostów pod Cieszy­
nem, Burówna Julianna z Karwiny, Bystronió- 
wna Marya z Stonawy, Cieńciałówna Marya 
z Mostów pod Cieszynem, Janeczkówna Hermi­
na z Poręby, Martinkówna Anna z Ogrodzonej, 
Polokówna Anna z Cieszyna, Skudrzykówna 
Marya z Cieszyna i Sładeczkówna Helena 
z Wielopola; z postępem bardzo dobrym: Kwiat­
kowska Tekla z Karwiny, Małyszówna Anna 
z Trzyńca, Michalikówna Marya z Ropicy i 
Wrankówna Anna z Cieszyna; z postępem do­
brym: Frydówna Helena z Dębowca, Olszaró- 
wna Anna z Wędryni, Rymorzówna Zuzanna 
z Godziszowa, Szczepańska Anna z Ustronia, 
Tomiczkówna Gabryela z Ustronia i Zającówna 
Helena z Ogrodzonej. 6 uczenie kursów zdało 
egzamin na nauczycielki robót ręcznych, mię­
dzy niemi 3 dla szkół ludowych i wydziałowych, 
6 zaś egzamin na mistrzynie ochronek. W roku 
szkolnym 1912/13 zgłosiło się na kursa ogółem 
47 uczenie, 16 na kurs L, 31 na kurs II. W ciągu 
roku szkolnego wystąpiła z kursu I. 1 uczenica, 
2 nie klasyfikowano, gdyż uczęszczały tylko na 
naukę robót ręcznych; z kursu II. wystąpiło 7, 
5 zaś nie klasyfikowano z powodu nieuczęszcza­
nia na niektóre główne przedmioty; ogółem kla­
syfikowano tedy 32 uczenice, 13 na kursie I., 19 
na kursie II. Co do ruchu bibliotecznego, to na 
obydwóch kursach przeczytano w ubiegłym ro­
ku szkolnym 640 dzieł w 792 tomach. Biblioteka 
obejmuje obecnie 195 dzieł w 200 i kilkudziesię­
ciu tomach. W roku szkolnym 1912 13 odbył się 
także staraniem uczenie dnia 1. lutego 1913 
w sali »Domu Narodowego« wieczorek rnuzy- 
kałno-wokalny, który przyniósł 232 K 74 h czy­
stego dochodu, z czego 182 K 74 h wpłynęło do 
kasy »Macierzy«, a 50 K przeznaczono i tym 
razem znowu na zakupno podręczników szkol­
nych dla ubogich uczenie w najbliższym roku. 
Dnia 5. czerwca b. r. odbyła się przy wspaniałej 
pogodzie wycieczka wspólna na góry, mianowi­
cie z Trzyńca na Jaworowy a stąd szczytami 
przez Ropicę, Przysłup i Ropiczkę koło nowo- 
zbudowanego schroniska Towarzystwa »Be­
skid« do Ligotki Kameralnej i Gnojnika. Począ­
tek roku szkolnego 1913/14, w którym nastąpi 
dalsze rozszerzenie programu kursów głównie 
w kierunku praktycznym, zostanie ogłoszony 
we wrześniu.

Z Dyrekcyi „Internatu błog. Melchiora Gro- 
dzieckiego«. Internat bł. Melchiora Grodziec- 
kiego w Bobrku otwartym będzie z początkiem 
roku szkolnego 1913-14 (od 15. września b. r,). 
Przyjętych będzie 60 uczniów szkół średnich i 
innych. Opłata wynosić będzie J6 K miesięcznie. 
Ubodzy jednak uczniowie, a dobize prowadzący 
się, mogą uzyskać pewne ulgi. Podania o przy­
jęcie do Internatu wnosić należy do 15. lipca 
1913 i adresować je do Dyrekcyi »Internatu bł. 
Melchiora Grodzieckiego« na ręce prof. Fran­
ciszka Bogocza w Cieszynie, ul. Lenaua 1. U- 
czniowie, reflektujący na zniżenie opłaty, ze- 
chcą zaznaczyć to w podaniu i załączyć świade­
ctwo ubóstwa. Podać także należy adres rodzi­
ców lub opiekunów ucznia, ażeby można uwia­
domić ich, czy ucznia przyjęto lub nie. Zakład 
odpowiada zupełnie pod względem zewnętrz­
nym i wewnętrznym wymaganiom nowoczesnej 
hygieny. Budynek otaczają otwarte pola tak, 
że powietrze świeże, światło i słońce mają do­
stateczny przystęp. Ubikacye wewnętrzne są 
obszerne i wygodne: osobne sale do nauki, sy­
pialnie, jadalnia i łazienka; oświetlenie elek­
tryczne.

Wpisy i egzamina wstępne do klasy I. c. k. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Wpisy do 
klasy I. przed feryami odbywać się będą 
dnia 10. lipca b. r. od godz. 8.—10.

Egzamin wstępny rozpocznie się te­
goż dnia o godz. 10., naprzód w części piśmien­
nej, następnie w ustnej.

Wymagania przy egzaminie 
wstępnym do I. klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie: Język pol­
ski: Płynne czytanie, opowiadanie treści prze­
czytanego ustępu, znajomość części mowy, od­
miana rzeczownika i czasownika (czasy główne: 
teraźniejszy, przeszły i przyszły), poznawanie 
w zdaniu podmiotu, orzeczenia, przedmiotu bliż­
szego, przydawki, dopełniacza, poprawne napi­
sanie dyktatu z zakresu pojęć znanych uczniom. 
— Język niemiecki: Płynne czytanie, od­
miana rodzajników, rzeczownika, przymiotnika, 
czasowników posiłkowych i słabych w stronie 
czynnej, także odmiana najzwyklejszych czaso­
wników mocnych, znajomość wyrazów z zakre­
su pojęć uczniom znanych; poprawne napisanie 
łatwego dyktatu, którego treść przed podykto­
waniem poda się uczniom w języku polskim. — 
Rachunki: Pisanie liczb do miliona, biegłość 
w czterech działaniach liczbami całemi, pe­
wność w tabliczce mnożenia, znajomość wa­
żniejszych miar metrycznych, rozwiązywanie 
najprostszych zagadnień z życia codziennego 
zapomocą dodawania, odejmowania, mnożenia, 
dzielenia. — Religia: Wiadomości najwa­
żniejsze, podawane w szkole ludowej.

Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym 
samym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie na mocy rozp. Min. Wyznań 
i Oświaty z dnia 2. stycznia 1886. r. W razie 
wprowadzenia w błąd dyrekcyi w tym wzglę­
dzie nastąpi wydalenie ucznia z zakładu (wy­
jątkowo dopuszczalne jest powtórzenie egzami­
nu wówczas, jeśli pierwszy egzamin, złożony 
niepomyślnie, odbywał się w zakładzie o innym 
języku wykładowym i wypadł według orzecze­
nia komisyi niepomyślnie skutkiem niewystar­
czającej znajomości tego języka u kandydata).

Przy wpisach należy się wykazać metry- 
k ą (listem rodnym) ucznia, na dowód, że tenże 
ukończył 10-ty rok życia lub ukończy go w bie­
żącym roku kalendarzowym, oraz ostatnie m 
świadectwem szkoły ludowej, jeśli 
do niej uczęszczał; nadto uiścić należy taksę 
w kwocie 7 K 40 h.

Uczniowie przynieść mają z sobą rączkę 
z piórem, oraz książkę polską i niemiecką 
z ostatniej klasy ukończonej szkoły ludowej.

Z dyrekcyi c. k. gimn. poi,
Wpisy do c. k. seminaryum nauczycielskie­

go w Bobrku odbędą się dnia 15. lipca od godz. 
2.—4. po południu. Po wpisach rozpoczną się 
zaraz egzamina. Zgłaszający się winni przedło­
żyć ostatnie świadectwo, świadectwo zdrowia, 
wystawione przez lekarza powiatowego, świa­
dectwo szczepionej ospy i metrykę. Wpisowego 
nie płaci się.

Werbowanie robotników niemieckich ce­
lem wyparcia robotników polskich z Księstwa 
Cieszyńskiego według recepty »Nordmarku«, 
ogłoszonej na ostatnim zjeżdzie w Boguminie, 
już się rozpoczęło. Ciekawa rzecz, że początek 
zrobiono u marszałka krajowego hr. Larischa. 
Zarząd kopalnń hr. Larischa w Karwinie roz­
syła następujące listy:

»Szanowne stowarzyszenie robotników 
w Wierbnie (Würbenthal, Śląsk Opawski)! 
Upraszamy szanowny zarząd stowarzyszenia o 
ogłoszenie między swoimi członkami, że około 
300 robotników, którzy są zdrowi i liczą na 
trwały, dobry zarobek (3 do 4 koron dziennie, 
przy 9-godzinnym dniu roboczym), zostaną przy­
jęci do kopalń węgla kamiennego w Karwinie. 
Dobre obchodzenie się, mieszkanie z ogrodem 
lub polem po najtańszych cenach zapewnia się 
ludziom. Robota jest prosta i żadne wiadomości 
poprzednie nie są potrzebne. Robotnicy nie 
śmią przekraczać 35 lat. Zgłoszenia uprasza się 
na ręce p. Edmunda Fuxa, kancelisty rachun­
kowego, szyb Franciszki, Karwina. — Karwina, 
23. czerwca 1913. Edmund Fux.« List ten ogła­
sza »Naprzód« i dołącza doń słuszne uwagi: »A 
więc zarząd kopalń hr. Larischa poszukuje 
gwałtownie 300 robotników, podczas gdy w za­
głębiu setki ludzi chodzi bez pracy, 
podczas gdy co tygodnia niemal wyjeżdża ze 
Śląska i z Ostrawy po kilkudziesięciu ludzi do 
Westfalii, do Stanów Zjednoczonych, do Kana­

dy, a w ostatnich czasach także do Francyi.« 
Tułaj się robotniku polski po świecie; chleb 
twój tu na ziemi, na której się zrodziłeś i wyro­
słeś, przeznaczony jest dla robotników niemie­
ckich. Tak się obchodzi z tobą marszałek kra­
jowy hr. Larisch.

Z Dziedzic. W sobotę, dnia 21. b. m. odbyło 
się staraniem Koła T. S. L. w Dziedzicach przed­
stawienie amatorskie. Odegrano »Farbiarze« 
St. Walewskiego i »Komedya o człowieku, któ­
ry redagował gazetę rolniczą« M. Twaina. 
Z uznaniem wypada nam podnieść, że gra ama­
torów była pod każdym względem znakomita, 
a niektóre kreacye godne zawodowych arty­
stów zadziwiały widzów — to też nie szczędzo­
no oklasków. Sukces ten zawdzięczać należy 
przedewszystkiem p. Ringerowi, jako reżysero­
wi, który nie żałował czasu, by amatorów nale­
życie do występu przygotować. — Życzyćby so­
bie należało, żeby Koło T. S. L. częściej obda­
rzało Polonię kresową tak wspaniale przygoto- 
wanemi przedstawieniami — zwłaszcza w mie­
siącach zimowych. Ruchliwe tutejsze Koło T. S. 
L. przygotowuje również »Festyn ludowy«, 
urozmaicony licznemi niespodziankami, który 
odbędzie się w połowie lipca w Czechowicach.

— (W łamanie.) W nocy z 23. na 24. 
czerwca niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
włamali się do szynkowni w hotelu Gebaueri, 
skąd skradli z wertheimowskiej kasy przeszło 
6000 K. Byli to prawdopodobnie bandyci z Rosyi.

Z Karwiny. (Kradzież koni.) Rzeżnik 
tutejszy p. Grittner zakupił w środę, dnia 
25. czerwca w Ostrawie kilka sztuk czarnego 
dobytku i wrócił wieczorem do domu. Gdy zło­
żono zakupione bydło, znikły konie a z nimi nie­
jaki Dziadek, czeladnik rzeżnicki, który poma­
gał przy zakupnie bydła. Automobilem ścigano 
złodzieja w wszystkich kierunkach, nareszcie 
wieczorem dogoniono go w Pogwizdowi, , gdzie 
mu odebrano konie a Dziadkiem zaopiekowała 
się miejscowa żandarmerya.

Z Zebrzydowic. Nakładem p. R. Kołaczka 
zostały wydane przed 10 laty kartki widokowe 
»Kościoła Zebrzydowskiego« oraz »Ruiny mo­
stu« (wiadukt) kolei północnej. Ponieważ wido­
ki te chcielibyśmy koniecznie umieścić na pa­
miątkę w wydawnictwie historyi gmin, a ponie­
waż trudno nam je odszukać, wobec tego zwra­
camy się na tej drodze do Szan. mieszkańców 
gminy i wszystkich, którzy kartki te posiadają, 
ażeby raczyli je odszukać, o ileby jeszcze gdzieś 
istniały, i przysłać je do gminy na ręce przeło­
żonego. Wiadomo wszystkim, że ruiny mostu zo­
stały zupełnie zniesione, dlatego tem bardziej 
usiłujemy widoki te odnaleźć.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Wsparcia dla rezerwistów. Ministerstwo 

wojny postanowiło rozdać między rezerwistów 
15. i 16. korpusu wsparcia dla rodzin. Na każdy 
batalion ma przypaść 2000 do 3000 K tak, że na 
rodzinę każdego rezerwisty przypadnie około 
80 K.

Z Paryża do Warszawy w 9 godzinach. Słyń 
ny lotnik francuski Marcel Brindejone Des Mon- 
linois przebył onegdaj przestrzeń z Paryża do 
Warszawy w 9 godzinach, nie licząc w to ma­
łych przerw na wylądowanie w dwóch lub 
trzech stacyach. Odległość Paryża od Warsza­
wy wynosi w linii powietrznej zgórą 1400 km. 
Berlin leży od Paryża o 950 km. i pociąg „Nord 
ekspress« potrzebuje 17 godzin na przebycie tej 
przestrzeni — a lotnik Brindejone zużył tylko 
6 godzin. Normalna szybkość na jednopłatowcu, 
na którym jechał Brindejone, wynosi na godzinę 
120 km. Na przestrzeni między Wonne (West­
falia) do Berlina lotnik jechał z szybkością 215 
km. na godzinę. Podnieść trzeba, że lotnik po­
dróż odbywał nawet wśród burzy. Lot do War­
szawy podjął w celu ubiegania się o wielką na­
grodę »Puhar Pommery«.

»Polonia«, Tow. polskiej młodzieży katolic­
kiej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
(ul. Sienna 5) za nadesłaniem marek w kwocie 
20 hal. (20 fen. lub 15 kop.) udziela wszelkich 
informacyi, dotyczących studyów na uniwersy­
tecie krakowskim, kosztów utrzymania i t. p., 
informuje, skąd zasiągnąć można podobnych 
wiadomości o innych wyższych zakładach na­
ukowych polskich i zagranicznych, oraz pośred­
niczy w nabywaniu i przesyłaniu Zbioru przepi­
sów uniwersytetu krakowskiego. (Cena egz. br. 
bez przesyłki 2 K (2 m. lub 80 kop.). Osobiście
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zaś udziela się tych informacyi w poniedziałki, 
środy i czwartki od 6. do 7. wieczorem.

Zdrowie i świeżość jest lepszem niż złoto i »Żadne 
bogactwo nie da się porównać ze zdrowem ciałem« — 
powiedziane jest w biblii, tej drogocennej księdze. Naj­
wyższe to dobro jest łatwem do zdobycia przy mądrym 
trybie życia i osobistem rządzeniu się. Szklanka natural­
nej »H unyady János« gorzkiej wody sprawia u naj­
bardziej na zatwardzenie cierpiących osób, które już 
doprowadzone są do rozpaczy, straciły wogóle ochotę do 
jakiejkolwiek fizycznej lub duchowej pracy — ulżenie i 
błogość, których następstwem jest przy umiejętnem za­
stosowaniu tej przez lekarzy najlepszej znanej wody 
gorzkiej, — powrót do zupełnego zdrowia. »Hunyady Já­
nos« woda gorzka jest zawsze w świeżym stanie do na­
bycia w aptekach, składach wód mineralnych i drogue- 
ryach.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Gospodarstwo i przemysł.
Stan zasiewów w świecie pokrótce przed­

stawia się następująco: W Niemczech względnie 
dobry, na wschodzie Niemiec nieco gorszy, ogó­
łem żniwa będą zadawalające. — We Francyi 
stan zasiewów przedstawia się korzystnie i za­
powiada bogate żniwa; obsiany jest znacznie 
większy obszar niż w roku ubiegłym. — W Au- 
stro-Węgrzech widoki żniw również szacują po­
myślnie, ale zdaje się, że obsiano znacznie 
mniejszy obszar niż w latach poprzednich. — 
We Włoszech liczą na lepsze żniwa niż w la­
tach ubiegłych. — Z krajów bałkańskich, z wy­
jątkiem Grecyi, wiadomości nie brzmią pomy­
ślnie, bo z powodu wojny znaczne obszary nie 
zostały uprawione. — W Rosyi żniwa zapowia­
dają się nader bogato. — W Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki północnej żniwa będą najobfitsze, 
zwłaszcza co się tyczy zasiewów zimowych. W 
ostatnich dniach coprawda deszcze mogły wy­
rządzić nieco szkody. — Z Rumunii donoszą ró­
wnież o pomyślnym stanie zasiewów. Ogółem 
żniwa zapowiadają się na całym świecie zna­
cznie korzystniej niż w latach ubiegłych.

Ogtoszetiia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, 13. lipca 1913 we własnym lokalu 
tegoroczne Walne zgromadzenie. Porządek dzienny: Za­
gajenie. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. Sprawozdanie sekretarza i skarbnika, go­
spodarza i bibliotekarza. Wybór. Wnioski i życzenia. 
Początek o 2. godz. po południu. W razie braku odpo- 
wiednej liczby zgromadzenie odbędzie się o 1 godz. pó­
źniej. Szan. Koledzy! Przybądźcie jak najliczniej, gdyż 
od Wns samych zależą dalsze losy towarzystwa. W y- 
dział. — Wydział Związku katol. młodzieży udaje się 
z gorącą prośbą do Szan. członków, by zechcieli łaska­
wie zwrócić wszystkie wypożyczone książki z biblioteki 
najpóźniej do 6. lipca.

Z Łazów. W niedzielę, 6. lipca b. r. urządzają I. i II. 
Koło Macierzy szkolnej wespół z gronem nauczyciel- 
skiem wycieczkę dzieci szkolnych do lasu »Piaskowina« 
na Podlesiu. O godz. 2. wyruszy pochód z muzyką p. 
Piątka z Karwiny z przed gmachu polskiej szkoły. W le- 
sie otrzymają dzieci posiłek, słodycze i napój, dla doro­
słych zaś przygotowuje się doskonały bufet. Dla miło­
śników sportu urządzi się kręgielnię, paszczę i areszt, 
a dla amantów poczta amora. Zabawa w lesie przecią­
gnie się do godz. pół 9. wieczorem, poczem przy świetle 
lampionów i ogni sztucznych powrót w pochodzie z mu­
zyką przed gmach szkolny. Od godz. 9. do 2. w nocy za­
bawa taneczna dla I. Koła u p. L. Liberdy, dla II. Koła 
u p. Kuźnika. Wstęp do lasu wolny, na zabawę 1 K. O 
liczny udział proszą Urządzający.

Z Górnej Lesznej, Wycieczka Straży pożarnej od­
będzie się w niedzielę, dnia 6. lipca b. r. na pagórek Je­
rzego Pindora we Wróżnej z programem urozmaiconym; 
wieczorem zaś zabawa z tańcami u p. Sternberga. 
Wstępne na wycieczkę 30 h. Czysty zysk przeznacza się 
na zakupienie dobrych węży. O liczny udział uprasza 
Komitet.

Z Milikowa. Dnia 6. lipca b. r. odbędzie się wy­
cieczka Kółka rolniczego na przednią łąkę z następują­
cym programem: O godz. 2. po południu pochód z go­
spody p. Mrózka na miejsce zabawy. Na miejscu: loterya 
fantowa, koło szczęścia, rzucanie do paszczy, kręgielnia, 
licytacya i różne inne niespodzianki. Wieczorem ognie 
bengalskie. Przygrywać będzie doborowa muzyka. Bufet

obficie zaopatrzony. Po wycieczce odbędzie się zabawa 
z tańcami u p. Mrózka. W razie niepogody wycieczkę 
odłoży się do następnej niedzieli. Ponieważ to jest w 
tym roku pierwsza tego rodzaju zabawa, a czysty zysk 
przeznaczony jest na cele Kółka rolniczego, spodziewamy 
się, że nas w naszej pracy poprze ludność miejscowa i 
prosimy o liczny udział. Wydział Kółka roln.

Ze Skrzeczenia. Tow. gimn. »Sokół« wraz z Kołem 
Macierzy szkolnej w Skrzeczoniu urządza w niedzielę, 
dnia 6. lipca, w razie niepogody 13. lipca b. r. wielki 
festyn z następującym programem: O godz. 2. pochód 
z lokalu Czytelni p. J. Prymuli na miejsce wycieczki do 
lasu Borka. Na miejscu: 1. Koncert orkiestry sokolej 
z Karwiny. 2. O godz. 4. wspólne ćwiczenia druhów: a) 
wolne lwowskie, lancami i toporkami, grunwaldzkie; b) 
ćwiczenia na przyrządach. 3. Śpiewy (chór mieszany). 
4. Loterya fantowa (każdy los wygrywa) i inne niespo­
dzianki. O godz. 8. i poł pochód z lasu do lokalu p. M. 
Lembergera, gdzie odbędzie się zabawa taneczna. Czysty 
dochód z tego festynu przeznaczony jest na budowę 
ochronki, która w tym roku zostanie ukończoną. O li­
czny udział upraszają Wydziały.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 28. czerwca 1913. 
Pszenica —.—; żyto —.—; jęczmień —.—; owies 9 K 20 h, 
8 K 60 h, 8 K.—; ziemniaki —.—; siano 12 K; słoma 8 K; 
twarde drzewo 10 K; miękkie drzewo 10 K.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. f.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. Oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Natychmiast przyjmie jednego lub dwóch 

chłopców 
z dobremi świadectwami do nauki

M. WEIDLICH, majster piekarski w Cieszynie, 
Nowe Miasto 1. 19,

Realność na Bobrku
(około »Pikiet«), obejmująca 9 morgów pola or­
nego, jest pod dogodnymi warunkami do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u Józefa Suchanka, 

Bobrek 86.

Przewzięcie restauracyi.
Ośmielam się Szanownej P. T. Publiczności 

z Cieszyna i okolicy oświadczyć, że z dniem 
1. lipca 1913 obejmuję

Reslauraciję p. flllmanna
w CIESZYNIE, ul. Sejmowa (Landhausgasse).

Mojem staraniem będzie, przez dobrą ku­
chnię, dobre napoje, jako też sumienną i rzetel­
ną obsługę Szanowną P. T. Publiczność jak naj­
lepiej zadowolić i proszę o łaskawe poparcie, 
mojego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem
ALOJZY WĘGRZYNEK.

Osiropte (orszlwle) na
zupełnie gotowe, przewiercone, wraz ze szcze­
blami, oferuje arcyksiążęcy zarząd leśniczy 

w Wiśle, Śląsk austr.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

E masto deserowe ®
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Bank Cieszyński Kredytowy

od dnia następnego po wpłacie.i
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦***«** w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

z czystej wełny, najlepszej jakości, po najtań­
szych cenach fabrycznych. .....................................
które kosztowały 7 do 8 K, teraz po cenach 
K 3,60 i K 4,—..............................................................

można otrzymać u firmy:

Leopold i Alojzy Lewinski
Stary sklep w Cieszynie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bl, Jana Sarkandra" pod zarządem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . .. . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki popytowej: 
całorocznie^.K\— h 
półrocznie ť . . . 3 „ — „

kwartalnie . . . . 1 „ 50 „
— ’< 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa--, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 4. lipca 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 53.

składkach na „Opiekę nad kształcą się młodzią im. Mo.

Rozpoczęło się nowe 
półrocze!

Przy zmianie półrocza — czas odno­
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
1 °czna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Niepewne położenie na 
Bałkanie.

W wiedeńskich sferach dyplomatycznych 
panują sądy o sytuacyi chwilowej na Bałkanach 
bardzo rozbieżne. Przeważa zdanie, że mimo 
alarmujących wieści nastąpiło przecież pewne 
zbliżenie. Niektóre dzienniki, jak »Neue Freie

Jura Jónek.
Jura: Joch to dycki prawił: ci na tym 

bałkanie sie chycili praczki z turkem, narzli suł­
tanowi a teraz przy podziołce to se wpadną do 
kudeł i bee nowo wojna. Snoci że sie zaczeni na 
nowo bić,

Jónek: Wiesz synku, człowiek na wszy- 
cko zwyknie, na ciepło, na zimę, na głód, na ży- 
żeń, na pijatykę i bai na bijatykę. Dyć ich mioł 
podzielić cai mozgoli.

Jura: Toć sie tam chcioł między nich 
wplichcić, ale oni mu odkozali, że nie potrzebu­
ją żodnego, że se sami między sobą zrobią po­
rządek. Długi czasy se grali między sobą na pi­
janą babkę, serbi i bulgarzy, pisali se jeden dru- 
gimu pisma, nikiedy tak dość szykownie, potem 
z hruba, aż oto w pendziałek czy we wtorek sie 
nadobrze chytli i zaczyno sie nowo wojna.

Jónek: Na mają jeszcze aspoń ludzi? 
Dyć uż to wszycko musi być postrzelane, kiedy 
sie caluśką zimę bili z turkem.

Jura: Ale prawią, że jeszcze mają woj­
ska forot, a jak chłopów chybi, to będą robić 
babski kompanie i regementy z tych, co nejwię- 
cej pyskują i plotkują i klebety robią. Wiesz te­
raz sie tak zażiali do tej wojny, że nie chcą na 
żoden pad popuścić.

Jónek: Tuby sie też zeszło pore tych 
pyskatych bob od nas posłać, tambv sie możne 
nauczyły moresu. Ale isto krom szpasu tuż se 
będą bić, a o co im idzie?

Presse«, twierdzą, że wojna już wybuchła bez 
ofieyalnego wypowiedzenia. Wobec tych wiado­
mości wiedeńska grecka ambasada stwierdza 
ofieyalnie, że były wprawdzie starcia na grani­
cy, ale o wojnie dotąd niema mowy. 
Dwa fakty wskazują, że sytuacya jeszcze nie 
jest beznadziejna. Po 1) korzystna uchwała 
skupsztyny belgradzkiej, która zgodziła się na 
obesłanie konferencyi w Petersburgu i wydanie 
wyroku rozjemczego przez cara i mowa Pasicza, 
w której wskazał on, iż mimo tego, że przyjdzie 
do pewnych poprawek poslanowień traktatu 
serbsko-bułgarskiego, rokowań nie mo­
żna uważać za zerwane. 2) Oświadcze­
nie Bułgaryi, że godzi się na pokojowe 
załatwieniesporuiże Dartew gotów jest 
pojechać do Petersburga na konferencyę. Ko­
rzystnym objawem jest, że przychodzą obecnie 
wiadomości o wstrzymaniu akcyi wojennej. Nie 
jest przeto wykluczone, że do wojny mimo gro­
źnej sytuacyi przecież nie dojdzie. Rumunia 
zajmuje stanowisko dla spi awy pokoju rzec mo­
żna korzystne, oświadcza bowiem, że nie ma 
przyczyny chwilowo do dalszych kroków wo­
jennych.

Walki w Macedonii.
Bułgarski sztab eneralny otrzymał w ciągu 

nocy z poniedziałku n„ wtorek następujące 
wiadomości: 1) Operacye zostały już onegdaj 
wstrzymane, ponieważ Grecy ataków więcej 
nie wznawiali. Wyniki onegdajszych walk są 
dla Greków niekorzystne. Po silnym 
kontrataku został i oni przez nasze wojska po­
bici zupełnie, ścigano ich na prawy brzeg 
Strumy na południe od jeziora Tachino, wojska 
nasze ufortyfikowały się w nowych pozy- 
c y a c h. 2) Na zachód od Dojran nasze wojska 
odparły kolumnę g r e c k o - s e r b s k ą

Jura: No toć sie mają bić, dyć gazety je­
dnym cięgem jeny o wojnie piszą. O co sie biją? 
Kiery mo więcej z tego tureckigo herbowiska 
dostać. Serbi wmaszerowali kansi na cudze, co 
miało być bulgarów, a grecy też zdybali kąsek, 
co sie im nie patrzył, tuż sie Pieter z serbije i 
Ferdynand z bulgaryje maią dać do patalie, a 
młody król z grecyje też jako młodzik je godnie 
jurny i odważyły, tuż rzecy jo też będę ze Ser­
bami na Ferdynanda bił a stary Nikita prawi: 
kie sie wszycy biją, to jo też.

J ó n e k: Tym diugiin sie uż tam nie dzi­
wom, gor temu Piętrowi ze serbije, abo temu 
młodemu greckimu królikowi, ale ten stary Ni­
kita, uż sie roz spolił, zebrali mu czutore, wsy­
pali na rosypoły, telkowne chłopstwo wystrzy- 
lali, a też sie mu jeszcze nowej wojny zachcie- 
wo, dyćbych, bywszy nim, siedzioł po cichu.

Jura: No a z drugi strony Kareł z rurno- 
nie też zbiero wojsko i to może być hrozno pa- 
talia, to sie jeszcze na ostatku turek opamięto i 
na wszyckich piźnie i do wszyckim na portki. 
Jeżech czekawy, jak sie też to skończy. A w Ru- 
syji snoci jeszcze mo być więcej wojska, prusocy 
też mają więcej oddować, a francuzi będą po- 
dzierżować wojoków trzeci rok przy lynii, tuż 
cały świat bee jak wielkucerno kasarnia; jak sie 
kiedy ty wojska strzepną, to ziem na końskich 
kopytach rozniesą, jak to było kiesi prorokowa­
ne o tej sławnej gruszce w Krosnej.

Jónek Zostowmy uż te wojnę, bo mi aż 
gęsio skóra naskoczyła, jagech se pomyśloł, że 

po krwawej walce i wzięły Gewgeli. 
3) Wydany naszym wojskom rozkaz, aby opera­
cye wstrzymały przeciw Serbom, został wzno­
wiony, wysłano też parlamentaryu- 
s z a do Serbów, aby oświadczyć im, by również 
wstrzymali akcyę. Na wypadek, gdyby Serbowie 
tę propozycyę odrzucili i przeszli do ataku, na­
sze wojska mają rozkaz tak samo postąpić. One- 
gdajsze walki były dla Serbów niekorzy­
stne; naszewojskaodparłyichatak 
i ścigały pobite oddziały, obsadzi­
ły też kilka miejscowości.

Wstrzymanie walki serbsko-bułgarskiej.
Jak donosi biuro prasowe ze Skopi je, 

w walkach przeciw Serbom brało udział 100.000 
Bułgarów. Walki były poważne, dnia 1. b. m, 
o godz 6. rano wstrzymano je.

Rozbrojenie garnizonu bułgarskiego.
Ajencya ateńska donosi następujące szcze­

góły o rozbrojeniu garnizonu bułgarskiego w Sa­
lomee: Ponieważ Bułgarzy półtrzeciej godziny 
po upływie przyznanego im terenu, aby się wy­
nieśli z miasta, jeszcze nie opuścili miasta, ar- 
mi agrecka zaatakowała domy, w których Buł­
garzy byli umieszczeni. Rozbrojenie garnizonu 
bułgarskiego nastąpiło wśród huku strza­
łów armatnich i krwawych walk, 
które wywołały panikę wśród ludności. Bardzo 
gwałtowną była walka na bulwarze Hamidje, 
gdzie znajdował się większy oddział bułgarski. 
Stawiał on zacięty opór. Liczby strat dotąd je­
szcze nie ustalono. Szkoda, wyrządzona przez 
ostrzeliwanie ulic, jest znaczna, lecz nie Ja się 
jeszcze obliczyć. Podczas walki na bulwarze 
Hamidje przyszło do żywe wymiany strzałów’ 
między wojskami greckiemi a bułgarskiemi 
także w dzielnicy wardarskiej. Wybuchło też 

to teraz będą jezdzić bai luftbalonami i schybo- 
wać tamstela bomby i rozmańte dynam.ty i kan- 
kigo grzecha. — Otoch wloz w ten deszcz na 
szynk, było tam pełno chłopstwa, bai jeden ślim- 
tok, czerwiony jak trusiok, a strasznie nadowoł 
na oberwajde.

Jura: Cóż tak?
Jónek: Że snoci w ostatnim ślimtoku wy- 

malowoł pruskigo szandara, co tak pogrożu tvm 
wajdziorzom, kiery jeszcze nie zapłacił za te 
wajdowską fultanine, co w ślimtoku durkują; 
ale ten ślimtok ci fluchcił, pluł, klon, prawi: co, 
czy my potrzebujemy, żeby nom wvgrazowali 
pruskimi szandarami, i ryp ślimtokem o ziem aż 
sie rozlecioł na ograbki.

J u r a: Jo też o tym pruskim szandarze sły- 
szoł, to mo być ten strokaty onterwajda, snoci 
że mu z berlina posłali skrz tej sławy stare ob- 
targane galaty, bezmala i spluwok, co kierysi 
pruski feldwebel obnosił i onterwajda se to duł 
do pinka zrychtować, knefle opucować, pajtasz 
wyrychtować i teraz w tern chodzi, doł sie bai 
w tern fotografirować i upytoł oberwajde, ale go 
też aspoń roz w ś’imtoku postawił w tych pru­
skich szatach i miły oberwajda rod nie rud to 
zrobił,

Jónek: Aha, teraz rozumiem, szkoda, 
żech tego nie wiedzioł, byłbych to temu istnemu 
wyoślił, co to obnosi ten obrozek, że to stiokaty 
onterwajda przygrażuje, by składali na lązuka 
piniądze, bo sie folksrat ani nordmark ani ku- 
mora więcej płacić nie chcą.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie łych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

415509304^7848
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kilka bomb. Po obu stronach walczono zacięcie. 
O wpół do 12. w nocy walka znów zawrzała. 
Musiano zdobywać każdy dom z osobna, i takie 
walki trwały aż do rana. Ulice, w których szala­
ła walka, przedstawiają opłakany widok. Mury 
domów, w których bronili się Bułgarzy, są 
uszkodzone kulami. O 6. rano zatknięto na 
Hagia Zofia sztandar grecki, a zdję­
to sztandar bułgarski.

Komunikat sztabu jeneralnego donosi: Dnia
1. b. m. rano Bułgarzy, znajdujący się w domach 
naokoło kościoła św. Dymitra, poddali się 
po silnym oporze i złożyli broń. Na­
sza piechota prowadziła operacye przy pomo­
cy dział. Bułgarzy, którzy zostali w koszarach, 
stawiali opór do 5. rano, poczem z powodu sil­
nego ognia naszych armat poddali się. Około 
500 Bułgarów złożyło broń, wywiesiwszy 
wprzód białą chorągiew. Major Lazarów i 6 ofi­
cerów dostali się do niewoli. Bułgarscy żołnie­
rze w liczbie 1208 zostali rozbrojeni i przewie­
zieni do wnętrza kraju.

O zaniechanie kroków nieprzyjacielskich.
»Südslav. Korresp.« donosi: Rosya podej- 

mie przez swoich zastępców w Sofii, Belgradzie 
i w Atenach bardzo energiczne środki i w e - 
zwie państwa bałkańskie do zanie­
chania dalszych kroków nieprzy­
jacielskich i natychmiastowego 
wysłania swoich zastępców nakon- 
ferencyę do Petersburga. Posłowie 
Francyi uczynią to samo.

Wiadomość z głównej kwatery serbskiej.
Pierwsza armia serbska przedarła się przez 

pozycye bułgarskie i zajęła Drenę i Pe­
tr u s z y n. Druga armia serbska zajęłaDre- 
w e n o. Walki wydały pomyślny rezultat dla 
Serbów, którzy wzięli do niewoli 20 oficerów i 
około 1000 żołnierzy bułgarskich.

Bułgarzy byli zmuszeni cofnąć się do 
rzekZletowoiBregalnica.

Najważniejsza pozycya bułgarska R e t k i 
Buki zajętą została po krwawej walce sztur­
mem przez wojska serbskie.

Istip w rękach Bułgarów.
Do Belgradu nadeszła wiadomość, że buł­

garskie wojska w. poniedziałek zaatakowały 
Serbów pod Istip. Zręczny manewr, wykonany 
przez Bułgarów, zmusił Serbów do cofnięcia się 
i opróżnienia miasta.

Podobną depeszę otrzymało serbskie mini- 
steryum wojny.

»Politica« donosi, że wczorajsze walki roz­
ciągały się na przestrzeni 70 km między miej­
scowościami TriVolacz i Timilczyna. Bułgarzy 
na trzech punktach przekroczyli linię graniczną 
serbską, poczem usypali duże szańce.

Siły walczących.
W ostatnich walkach brało udział po stro­

nie bułgarskiej 100 batalionów i 200 dział, zaś 
po stronie serbskiej 60 batalionów i 80 dział.

Oświadczenie b. ministra Filipescu.
»Zeit« zamieszcza depeszę z Bukaresztu, 

pochodzącą od byłego ministra Filipescu, 
który wyraża się w ten sposób: »Po bankructwie 
naszej polityki, które nastąpiło głównie dlate­
go, że Austro-Węgry, popierające nas przez lat 
30, dziś nas opuściły, ja z życia polity­
cznego zupełnie się wycofuję.« Filipescu należy 
do przywódców polityki rumuńskiej i dziś je­
szcze wielką odgrywa rolę.

Dyrektor Kreisel,
polakożerczy arcykapłan ze Skoczowa.

Kto sieje wiatr, zbiera burzę. To znane 
przysłowie sprawdza się w naszem miasteczku 
na Kreislu. Osławiony ten herszt tutejszych 
nordmarkowców, którego pobocznem zajęciem 
jest kierownictwo szkoły wydziałowej, postano­
wił przypomnieć się znowu światu. Pewnego 
popołudnia rozglądał się z pagórka bł. Jana 
Sarkandra po okolicy, rozmyślając nad nową 
prowokacyą ludności katolickiej. Środkiem do 
celu miała być pogańska uroczystość, tak zw. 
»Sonnwendfeier« na cześć słońca. Urządził ją 
28. czerwca wieczorem. W hałaśliwym pocho­
dzie z muzyką ruszyła zwerbowana zgraja 
z Kreislern na czele na pagórek. Spalili tam stos 
drzewa a do zgromadzonych przemówił nauczy­
ciel, »Niemiec« czystej krwi, Twardzik. (Już 
z nazwiska widać.) Zakończyli »uroczystość« 

germańską pijatyką na cześć słońca, wrzaskiem 
niepokojąc długo w noc mieszkańców miasta, 
^udność katolicka kipi z oburzenia na tę pro- 
wokacyę, której cel podwójny. Po pierwsze po­
danie na pośmiewisko i urąganie się ze czci, od­
dawanej bł. Janowi Sarkandrowi. Kreisel bo­
wiem widzi corocznie tysiączne zastępy pobo­
żnych, nucące polskie pieśni na cześć bł. Jana 
Sarkandra. Wzrastająca cześć tego wyznawcy 
i męczennika katolickiego nie daje mu spokoju. 
Od przyjścia swego do Skoczowa stale ponawia 
próby, ujmujące czci tego bł. Jana przez swoje 
pogańskie obchody. Dla lepszego zrozumienia 
musimy młodszym czytelnikom przypomnieć pe­
wne szczegóły z życia Kreisla.

Kim jest Kreisel? Na to słowo drży każde 
dziecko polskie. Kat ten z prawdziwie herodową 
wściekłością zabrał się do wszczepiania niemie­
ckiej kultury w serca polskiej młodzieży. Skaza­
ny sądownie za pobicie na zapłacenie kary, nie 
zarzucił swej pruskiej pedagogii, skatował dru­
giego chłopca Heczkę tak, że długi czas choro­
wał, pastwił się jeszcze nad zemdlałym na zie­
mi, sąd uznał go winnym ponownie i niezdolnym 
do zawodu nauczycielskiego. Trybunał w Cie­
szynie uratował go jednak od usunięcia ze szko­
ły. Ten okrutnik dzieci nasze przezywał syste­
matycznie »polnische Schweine«, »polskiemi 
świniami«, »polskimi wołami«. Te cenne rysy 
jego charakteru dosadnie oświetla fakt, że na­
wet niemieckie miasto tego »pedagoga« przy­
jąć na posadę kierownika szkoły miejskiej nie 
chciało.

Otóż ten kat polskich dzieci nie ustaje 
w swoich prowokacyach. Porywa się nawet na 
uczucia religijne ludu katolickiego. Bezcześci 
swemi orgiami miejsce, poświęcone bł. Janowi 
Sarkandrowi. Te zniewagi są tak dotkliwe, tak 
targające za trzewa najżywszych uczuć nie tyl­
ko katolika, ale każdego człowieka uczciwego, 
że wywołały szczere, silne, powszechne oburza­
nie. Nawet tak łagodny, zgodliwy i gościnny lud 
polski teraz ze zgrozą widzi, jak ten przybłęda 
zuchwale się u nas rozpiera. Na te pogańskie 
komedye za jego pozwoleniem ciągnie młodzież 
szkolna. Ustawy szkolne wyraźnie zakazują 
brać udział w uroczystościach pogańsko-naro- 
dowych, ale on się o to nie troszczy. Dlatego też 
ludność katolicka poczuwa się do szczerej 
wdzięczności wobec powszechną czcią otacza­
nego ks. katechety Edw. Rducha, który uczniom 
katolickim wzbronił udziału w obchodzie pogań­
skim. Zwracają się natomiast do władz szkol­
nych rodzice dziatwy z wezwaniem, aby osła­
wionego kata dzieci polskich pouczyły o jego 
obowiązkach. Ludu katolicki, polski, otwórz 
oczy! Przypatrz się, kogo tuczysz swoją krwawi­
cą! Na kępce, w Międzyświeciu, Ferrerowca 
Kożdonia, na dole, w Skoczowie, Kreisla, poga­
nina, bałwochwalcę! Tacy ludzie uczą twoje 
dzieci! Do broni więc, do broni! Jak długo je­
szcze będą nadużywali wrogowie twojej cierpli­
wości? Otoczeni morzem polskiem przybłędy 
bez czci i wiary wyzywają nas! Kiedy więc od­
trącają dłoń, do zgody podaną, to z nimi bój, bój 
na śmierć — o życie!

Stosunek do narodu niemieckiego, groźny 
dla nas, zmusza nas do największej baczności na 
każdym kroku. Od niepamiętnych czasów, Ger­
manie i Słowianie walczyli z sobą o ziemię i ży­
cie. Przebieg tej walki po upływie wieków wia­
domy — Germanie przywłaszczyli sobie ogro­
mne przestrzenie, pochłonęli całe plemiona, któ­
rych krwią wsiąkniętą rasą swoją odżywili. Oni 
wiecznie głodni, choć pożarli tak wiele. Na re­
sztę naszą rozdzierają gardziele. Dlatego stójmy 
zwarci w jednym szeregu, zwarci wiarą i miło­
ścią. Stać w szeregu, to rzecz święta naszego 
obowiązku; stać w szeregu, aby mieć uczucie 
żołnierskie na prawo i na lewo, stać w szeregu, 
jakby z nabitą bronią! Ludu katolicko-polski, 
czuwaj! A weźmiesz górę!

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. We wtorek b. t. od­

były się w Galicy! wybory sejmowe z kuryi wiej­
skiej. Wybranych zostało: chrześcijańsko-ludo- 
wych i narodowych demokratów 12, ludowców 
11, autonom) stów i centrowców 11, konserwaty­
stów krakowskich 5, Ukraińców 27, radykałów 
ukraińskich 4, ruski demokrata 1, moskalofil 1, 
niezawisłych ludowców 2.

Z pośród stronnictw największym sukce­
sem pochlubić się mogą ukraińscy narodowcy i 

radykali. Mieli oni w poprzednim Sejmie 17 po­
słów, teraz mają 31, a więc czysty ich zysk wy­
nosi 14 mandatów (10 mandatów zdobyli na Po- 
akach a 4 na moskalofilach). Moskalofile ponie­

śli zupełną klęskę. Zdołali przeprowadzić zale­
dwie p. Markowa, w poprzednim Sejmie mieli 5 
mandatów. Stracili więc 4 mandaty na rzecz 
rzecz Ukraińców. Po stronie polskiej klęskę 
wielką ponieśli ludowcy. W poprzednim Sejmie 
mieli ostatnio 21 mandatów. Obecnie postawił 
p. Stapiński aż 34 kandydatów, a zdołał prze­
prowadzić wybór zaledwie 11, Strata ludowców 
wynosi więc właściwie 10 mandatów. Nadto 
wybrano 2 niezawisłych ludowców. Klub ludow­
ców liczyć więc będzie 12 posłów, a więc o 9 
mniej, niż w poprzednim Sejmie.

Największe zwycięstwo odniósł »Narodowy 
Związek chrześc.-ludowy«, który szedł pod ha­
słem listu pasterskiego. Zdołał on przeprowa­
dzić wybór 12 swoich kandydatów. Ponieważ 
w poprzednim Sejmie zasiadało zaledwie dwóch 
narodowych demokratów, przeto czysty zysk 
narodowych demokratów i chrześc.-ludowych 
wynosi 10 mandatów.

Z najbliższych powiatów, graniczących ze 
Śląskiem, zostali wybrani: w okr. bialskim dr. 
Stan. Łazarski, w okręgu żywieckim Jan 
Zamorski.

PRUSY I NIEMCE. Parlament uchwalił pra­
wie jednomyślnie wniosek o zmianę istniejącej 
karnej ustawy wojskowej w kierunku przyzna­
nia okoliczności łagodzących. Potem przyję­
to w trzeciem czytaniu żądane przez 
rząd zwiększenie stanu kawaleryi 
o 6 pułków, następnie całą ustawę wojsko­
wą wraz z kwestyą pokrycia. Uchwalony w dru- 
giem czytaniu wniosek o opłatę podatku woj­
skowego także przez książąt związkowych, zo­
stał po przemowie kanclerza odrzucony.

ROSYA. Na prawdzie zdaje się polegać do­
niesienie paryskiego »Matina«, który donosił 
w tych dniach, że Rosya powiększy swoją armię 
i ustawi dwa nowe korpusy wzdłuż 
granicy niemieckiej. Duma rosyjska ob­
radowała nad etatem ministra wojny. Referent 
Zwegińcew oświadczył, że wobec tego, iż Niem­
cy wzmacniają armię, powinna i Rosya powię­
kszyć stan czynny swej armii, aby przywrócić 
dawny stosunek siły liczebnej względem Nie­
miec. Szef sztabu generalnego zaznaczył w od­
powiedzi, że zarząd armii rosyjskiej zawsze 
działa w tym kierunku, aby armia rosyjska ka­
żdej chwili przygotowana była do wojny. Zazna­
czył pomiędzy innemi, że ministeryum wojny 
pracuje obecnie nad projektem powiększenia 
armii i że projekt ten niebawem przedłożony zo­
stanie Dumie. Dalej pracuje zarząd wojskowy 
nad udoskonaleniem lotnictwa wojskowego 
przez przydzielenie każdemu korpusowi jedne­
go oddziału lotniczego. Sztab generalny zajmuje 
się sprawą budowy nowych dróg i kolei żela­
znych w zachodniej części państwa (t. j. nad gra­
nicą pruską) celem szybkiej mobilizacyi wojsk 
na wypadek wojny. Rosya — twierdził szef 
sztabu generalnego — wojny lękać się nie po­
trzebuje, bo będzie miała do walczenia tylko 
z jednego frontu (t. j. przeciw Niemcom), pod­
czas gdy Niemcy wojnę muszą prowadzić na 2 
frontach (t. j. przeciw Francyi i Rosyi). Mimo to 
Rosya uczyni wszystko, aby siły swe wzmocnić 
jeszcze bardziej, i z tego powodu rząd Jes^ 
wdzięczny Dumie, że gotowa jest uchwalić po­
trzebne na to sumy.

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga.
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.



Nr. 53. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Sfr. 3.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 5. li- 

pca b. r. obchodzą 25-letni jubileusz kapłań­
stwa: ks. Engelbert C h r o b o k , proboszcz 
w Dąbrowie, ks. Edward Linzer, proboszcz 
w Puńcowie, ks. Ferdynand Schubert, pro­
boszcz w Próchnej i ks. Franciszek Zuber, 
proboszcz w Kamienicy. Inwestyturę otrzymał: 
ks. Jan F o 1 d y n a , wikary we Frýdku, na pro­
bostwo w Dobracicach; ks. Franciszek Na­
wias, administrator w Dobracicach, został 
przeniesiony jako wikary do Domasłowic..

Walne zgromadzenie członków »Dziedzi­
ctwa bł. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku« odbędzie się w Cieszynie na Starym 
Targu 4 w sobotę, dnia 19. 1 i p c a c godz.
2. po ppłudniu z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z cało­
rocznej działalności wydziału. 3. Wniosek komi- 
syi rewizyjnej. 4. Wybór komisyi rewizyjnej. 
5. Wnioski i życzenia. — Ks. Tomasz Du­
dek, prezes; ks. Rudolf Tománek, se­
kretarz.

Nadanie tytułu dostawcy nadwornego. Fa­
brykant likierów p. S. Spitzer otrzymał ty­
tuł c. k. dostawcy nadwornego.

Powódź. Prawie ze wszystkich krajów Eu­
ropy donoszą o ulewnych deszczach i katastro­
falnych wylewach rzek i potoków i o szkodach, 
wywołanych przez rozhukane fale na polach, 
plonach, drogach, mostach i t. d. Po dwudnio­
wym gwałtownym deszczu wystąpiły także na 
Śląsku .prawie wszystkie rzeczki i potoki z brze­
gów i wyrządziły olbrzymią szkodę. Olza pod­
niosła się tak znacznie (o 4*/2 m nad normalny 
stan), iż w mieście Cieszynie zagrażała niżej po­
łożone części miasta; nadto zabrała kilka mo­
stów i uszkodziła mocno trzeci jaz (t. zw. »trze­
cią gać«) i miejscami przerwała wały. Po dwu­
dniowej ulewie deszcz przestał padać.

Uroczystość otwarcia polskiego schroniska 
»Beskidu« na Ropiczce odbędzie się w niedzie­
lę, 6. b. m. Na uroczystość tę zaprasza polskie 
towarzystwo turystyczne »Beskid« wszystkich, 
którzy żywią szczere umiłowanie dla przepię­
knych gór naszych śląskich. Uroczystość oooę- 
dzie się bez względu na pogodę. Akt poświęce­
nia, powitania i przemówienia odbędą się po po­
łudniu po godz. 3. Najlepsze i najwygodniejsze 
wejście na Ropiczkę z Rzeki; dojazd koleją do 
Trzycieża. Wyjazd z Cieszyna koleją o godz. 
12,25 w południe. Jak dowiadujemy się, z gmin 
bliższych i dalszych rolnicy nasi wybierają się 
wozami.

Podatek krajowy od zabaw tanecznych. 
Cesarz sankcyonował ustawę, uchwaloną przez 
Sejm śląski, zaprowadzającą podatek od zabaw 
tanecznych. Podatek ten wynosić będzie w gmi­
nach, liczących przeszło 15.000 mieszkańców 
12 K, przy 10.000 do 15.000 — 8 K, przy 2500 do 
10.000 — 6 K, przy 1200 do 2500 — 5 K, przy 
mniej niż 1200 mieszkańcach 3 K.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p, Jan Gałuszka (starszy) w 01- 
brachcicach 3 K; p. Franciszek Palowski, rolnik 
w Olbrachcicach 2 K; p. Emil Sznapka, profesor 
gimnazyum polskiego w Cieszynie 4 K; składka, 
zebrana na weselu p. Dominika Wnuka z p. Ma- 
ryanną Gorgol w Piersnej przez p. Piotra Ku­
charczyka i Wilhelma Burę z Marklowic 7 K; p. 
Róża Szewczyk z Marklowic 2 K; p. Józef Ku­
cza, robotnik fabryczny z Marklowic 1 K 40 h; 
pewien młodzieniec z Piotrowic 1 K; składka, 
zebrana po zgromadzeniu »Związku śl. katoli­
ków« w Zarzeczu 26 K 20 h; składka zebrana na 
weselu p. Andrzeja Wiencka z p. Zuzanną Mi- 
chówną w Międzyrzeczu Górnem przez p, Jana 
Muchę z Jaworza 8 K 15 h; p. Józef Szuścik 
z Mistrzowie 4 K.

Budynek i internat prawie już na ukończe­
niu. Z początkiem nowego roku szkolnego zo­
stanie otwarty. Dziękując za dotychczasową 
ofiarność szlachetnych serc i za złożone ofiary 
na ten tak podniosły cel, zwracamy się z gorącą 
prośbą do wszystkich, by nam łaskawymi 
datkami do spłacenia znacznego długu i do za- 
kupna wewnętrznego urządzenia dopomódz ze- 
chcieli, W y d z i a ł »O piek i«.

Wycieczka celem zobaczenia robót regula­
cyjnych rozpoczęła się dnia 26. ub. m. Wziął 
w niej udział prezydent krajowy hr. Cudenhove 
i członkowie Wydziału krajowego. Z razu zwie­
dzono roboty od Ostrawy w stronę Frýdku. Dnia

27. czerwca zjechała wycieczka do Cieszyna, 
Przed południem zwiedziła roboty regulacyjne 
Olzy w Łąkach, po południu nieregulowaną 
część Wisły po Ustroń, — dnia 28. zaś zwiedza­
no roboty regulacyjne na Wapienicy i kanał tej­
że, zrekonstruowany aż po Czechowice oraz 
groble nasypowe na granicy gmin Zabrzega i Za­
rzecza. Szkoda, że wycieczka ta nie została 
przedsięwziętą w tym tygodniu, po ogromnych 
zniszczeniach przez wezbrane rzeki i potoki 
górskie.

Konkurs na rysunek. Bractwo Wydawnicze 
św. Józefa, istniejące we Lwowie od lat trzech, 
które w celu propagandy piśmiennictwa pol­
skiego w duchu religijnym, członkom swym 
opłacającym 3 K wkładki rocznej, dostarcza co 
roku kilka oryginalnie wydanych dzieł popala­
nych dla szerokich warstw ludowych r' 
rzędnej wartości, zupełnie bezpłatni« 
suje niniejszem konkurs na o k ł a d k 
lendarza, wydawanego rok roc: 
pod następującymi warunkami:

Rysunek opierać się winien na 
religijnych, z uwzględnieniem swojsl >ty- 
wów ludowych i nadawać się do trójb re 
produkcyi. Tytuł: »Kalendarz B 
Wydawniczego św. Józefa 1 ■’ c
wie na rok............. « może być obj ud­
kiem. Format papieru 24X16. Trz 
w wysokości 80, 40 i 20 koron otrzyi 
rzy najodpowiedniejszych rysunków, 
odznaczony pierwszą nagrodą pozo 
snością Bractwa. Termin do nads^ pr<. 
kończy się z dniem 20. lipca r. b. przy 
niu zwykłych formalności pod adrese B r a - 
ctwo Wydawnicze św. Józ 
Lwowie, ul. Skarbkowska 23. Roz 
cie konkursu nastąpi około 1. sierpni

Szkoła handlowa Karola Czepia lesz) - 
nie, droga Franciszka Józefa 18. Polt 
kład ten, który rozpoczyna rok szŁ 
września; wpisy odbywają się codziem jra- 
wozdanie tej szkoły fachowej może m. 
każdy otrzymać. Językiem wykładowy 
zakładzie jest język niemiecki, jednak 
je się objaśnienia i w języku polskim, 
tej udziela się nauki wyłącznie indy lnie 
jednostkom z osobna, skutkiem czego sz k- 
rocznie nakazem wysokiego c. k. min w u 
oświaty dozorowana, co rok wykazuje 
jącą liczbę frekwentantow. '

Dar Narodowy 3. Maja. Z rozeslán1 o- 
ku bieżącym przez Zarząd Główny 
Szkolnej 1475 list składkowych na Dar 
wy 3. Maja zwrócono do tej pory żale ?00 
list, na które zebrano 2372 K 84 h. Zai 
wny Macierzy Szkolnej uprasza tą dro 
stkich, którzy listy składkowe przyją« !i,
o jak najrychlejsze ukończenie zbiórk 
słanie mu list wraz z zebranemi na nie ’ ni.

Widoki kościołów drewnianych! (I
do Prze w. Duchowieństwa n.
Komitetów koście1nych!) Cel 
pełnienia wydawnictwa historyi gmii 
usiłuje podpisany Komitet, oprócz licz: 
miątek starożytnych, włączyć również 
miątkę do wymienionego dzieła widoki 
łów i to przedewszystkiem drewnianyc <
jeszcze w niektórych gminach pozostały 
tego zwracamy się na tej drodze o pi 
nam zdjęć fotograficznych tych kościołć 
z ich kroniką. Również i te kościółl 
w ostatnim czasie zniesione zostały, j 
w Stonawie, pragniemy również uw 
z opisem ich przeszłości. Upraszamy o 
przysłanie nam podobnych widoków. Pc 
z widokami tych kościołów wystarczą r 
niej, o ile przedstawiają widok całego 1
— Komitet wyd. historyi gmin Sią- 
s k a , C i e s z y n , ul. Garnizonowa.

Z Bielska, (Defraudanci stempli 
przed sąde m.) Przed obwodowym sądem 
w Cieszynie stawali w tych dniach: kancelista 
sądowy Antoni Teszlik i solicytator Jan Pu- 
stówka, którzy na spółkę przez dłuższy czas 
dopuszczali się malwersacyi stempli w bielskim 
sądzie powiatowym, przez co kasa państwowa 
poniosła szkodę przeszło 1200 K. Obydwaj zo­
stali zasądzeni na 5 miesięcy więzienia.

Z Bystrzycy. Staraniem grona nauczyciel­
skiego odbyła się u nas w niedzielę, t. j. 29. 
czerwca b. r. wycieczka szkolna. Zmiany po­
trzebują wszystkie istoty ziemskie, tern więcej 
dzieci, które cały rok umysłowo pracują. Po za­
bawie, gdy dzieci odetchną, z podwójną energią

zabierają się do pracy, jest to miłem wspomnie­
niem w późniejszych latach. Radość dzieci zo­
stała wzmocnioną licznem przybyciem rodzi­
ców, którzy zjawili się w liczbie przeszło 600, 
co jest dowodem, iż im szkoła na sercu leży, co 
słusznie kierownik szkoły p. Wałaski w swetn 
przemówieniu zaznaczył. Punkta programu, do­
stosowane do wycieczki, wypadły doskonałe, 
świadcząc o znakomitem przygotowaniu przez 
grono nauczycielskie. Na program złożyły się 
śpiewy, gry, zabawy, ćwiczenia laskami z to­
warzyszeniem orkiestry, piramidy wolne i ka­
ruzel dziewcząt, połączony ze śpiewem. Całość 
wycieczki zrobiła jak najlepsze wrażenie. Li­
cznie zebraną publiczność, złożoną przeważnie 
z rodziców, ogarniało chwilami prawdziwe roż­

nie, a równocześnie radość i duma z po­
lak udałych produkcyj naszej dziatwy 
j. Gronu nauczycielskiemu należy się 
szczere uznanie.
Chybia. Nasza młodzież z Chybia i Mni­

cha u ądziła 22. czerwca przedstawienie ama­
torski na które się ludność licznie zgromadziła 
i pr~ Jorem wybrano na budowę kościoła 15 
koron Amatorzy złożyli na ten cel z czystego 

■ zysl 00 K, za co im składamy staropolskie 
tpłać!«
-zechowic. Dnia 22. czerwca b. r. odbyło 

się s pierwsze walne zgromadzenie Stowa- 
a młodzieży katolickiej. Przewodniczą- 
brano tutejszego ks. wikarego Augusty- 
i. Pierwszy zabrał głos p. Martinek, se­

hr«. 1 z Bielska, który omawiał znaczenie i 
cele iązku katol. młodzieży, sposób uczci- 
w , cb ibaw, założenie związku śpiewackiego 

zał> nie czytelni. Potem ks. Augustyn Pohl 
statut i uchwalono wkładki po 32 h 

nie, razem z wkładką do centrali. Na- 
stępr >dbył się zapis nowych członków; liczba 

łon v powiększyła się do 100. Nastąpił wy­
bór u ziału przez aklamacyę; zostali wybrani 

ący: Opiekunem ks. Augustyn Pohl, 
p: w niczącym Rozmus Franciszek, zastępcą 
Me ef, sekretarzem Borgieł Franciszek, ża­
le Japtocz Emil, skarbnikiem Czorny Ka­

mi, za ępcą Szweda Franciszek. Do wydziału 
v li: Bartoszek Józef, Fuzoń Ferdynand, Bor- 
gieł v ert, Wamposzyc Dominik, Żoczek Fran- 

., Żeleźnik Franciszek. Żoczek Franci- 
Szczotka Karol i ich zastępcy: M'&ndok 

Aioj- Gn gierczyk Adolf. — Dalej zabierali 
owo wy brany przewodniczący Rozmus 

1 r& ek, który zachęcał do jedności i zgody, 
nastęi e ks. A. Pohl, który ostrzegał przed zie­
mi 1 ■ rzystwami i omawiał założenie czytelni. 
Wyb: o delegacyę na zjazd do Cieszyna i 
u« iw ino odbycie zebrania w każdą pierwszą 
nied; ę w miesiącu po południu o godz. 4. po 
nies. rach. Na ostatku zabrał głos kolega Fr. 
Ba • z Mazańcowic, który także zachęcał do 
jedn . i zgody i proponował wycieczki do na- 
i zyc ,ór. Na tem ukończono zgromadzenie i 
odśj 'ano kilka pieśni patryotycznych. Panu
Mar owi i ks. Pohlowi składamy za trudy
serc ne »Bóg zapłać!« Szczęść Boże!

:oła wydziałowa w Dąbrowie, Wpisy do 
L, Ił, III. klasy odbędą się przed wakacyami 
dnia lipca od godz. 2.—6. po południu i dnia 
16. 1L i od godz. 8.—12. przed południem a od 

o południu. Do I. klasy przyjmuje się 
, którzy ukończyli 5-ty rok szkolny 
m postępem. Nowo wstępujący ucznio­

wi« ją się zgłaszać do zapisu w kancelaryi 
dy i w towarzystwie rodziców lub ich za- 

i przedłożyć ostatnie świadectwo 
szl — D y r e k c y a.

Karwiny. (Czesko- spirytysty- 
gitacya na szybie Henryka.) 

Wszczęła przed paru laty agitacya za posyła­
niem dzieci górników polskich z tutejszego szy­
bu do szkoły czeskiej wzmaga się szalenie. Jak 
wiadomo, »Matice školská« założyła w Karwi­
nie prywatną szkołę czeską. Szkoła ta dawniej 
mieściła się w budynku p. Fasalowej obok apte­
ki p. Langra. Dzisiaj to już budynek ogromny, 
wystawiony przez p. Złatnika, przedsiębiorcę 
robót ziemnych. Ażeby szkoła ta nie stała pust­
kami, gdyż dzieci czeskich jest tu znikoma gar­
stka, przeto czasem gwałtem i terorem, niekie­
dy też dobrem słówkiem, wciskają tam dzieci 
polskich górników, zajętych na szybach hrabie­
go Larischa. Szyb Henryka to główna forpoczta 
agitacyjna. W niedzielę, dnia 15. czerwca urzą­
dziła »Matice« dla dziatek tejże szkoły wycie­
czkę do lasu hrabiowskiego obok szybu Głębo-
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kb:go. Ażeby wycieczka nie spaliła na panewce, 
sprzedawano bilety wstępu przed wycieczką, a 
to na kopalni. A jakby na urągowisko, sprzeda­
waniem »vstupenek« zajął się górnik Józik, cze­
ski spirytysta, pochodzący z Galicyi. Zaznaczyć 
wypada, że przeważnie wszyscy górnicy, posy­
łający dzieci do szkoły czeskiej, są spirytystami, 
przyznawajc się do tego bądź skrycie, bądź ja­
wnie. Doszło już do tego, że sobie urządzają ze­
brania spirytystyczne w kopalni. A p. kierownik 
patrzy na to przez palce. Dlatego zwi acamy się 
tą drogą do Świetnej Dyrekcyi górniczej hra­
biowskiej z u.lną prośbą, ażeby położyła kres 
tym zebraniom czesko-spirytystycznym po ko­
lonii, przez co powstrzyma się chociaż częścio­
wo szerzenie niewiary i agitacyi przeciw religii 
katolickiej. — Górnicy.

Z Kameralnej Ligotki. (Nietakt śląza- 
kowskiego puhacza.) W niedzielę, dnia 
15. b. m, odbył się odpust w kaplicy św. 
niego na górze Praszywie, na który prz 
także z okolicy Cieszyna bardzo dużo uc; li­
ków. Popołudniu, wracając z podniosłej u y 
stości na stacyę kolejową, zatrzymała się 
polskich niewiast i mężczyzn w restaurć d. 
Fr. Stillera w Kameralnej Ligotce, P. Stil 
czął wobec polskich gości swe »arcymąi 
zumy wysypować«, bajał jak ślepy o ba 
o seminaiyum polskiem w Bobrku, któi da­
niem »taktownego« i »świ; tłego« gosp 
jest niepotrzebne, dlatego według jeg< ki 
szkoda pieniędzy na ten cel wydanych 
mywał w ciągu dalszych swych wywc 
znajomość języka polskiego jest dla nai 
ludowych na Śląsku zupełnie niepotrz 
wychwalał pod niebiosa język niemiecl 
»wszechświatowe« znaczenie:. Dostał j 
ciętą odprawę. Wskazano mu na gos 
»niemiecką«, jaką prowadzi rada miejska 
szynie, ofiarując na cele prywatnego p 
biorstwa, na hotel »pod jeleniem«, z pub 
grosza, na który płacą sporo Polacy, 20 
i dano nauczkę, by się do spraw, którycl 
zumie, nie wtrącał. Radzimy p. Stillerov 
względu na swój interes siedział spoko 
raz drugi był cichym gospodzkim, zajm 
szynkowaniem piwa, wina i innych tri 
obsługą gości, a w nieswoje sprawy, o eh 
nie ma najmninjmgo pojpcia, nie wtrąć 
Możeby sobie p. Stiller życzył, by piet 
budowę seminaryum nauczycielskieg 
przeznaczył »w cichości« na rozszerzę 
gospody, by z niej wychodziło »światło 
niemieckie« i jad ślązakowski? Szewc 
maj się swego kopyta a gospodny swego nk- 
fasu» a nie mieszaj się do spraw, którycl ro­
zumiesz.

Z Mazańcowic. Ostatnia mowa, w 
dziana przez ks, posła L o nd z i n a na 
dzeniu »Związku chrześcijańsko-socy 
wykazująca n ecną pracę hakatystów 
markowców, nie znalazła poklasku u pb 
ślązakowskiego. Nie dziwimy się temu 
bo śiązakowcy należą już dawno sercei 
szą do Berlina i tylko udawają patryot} 
stryacki, drwiąc sobie w duszy z wszy 
co tm Austryę przypomina. P. Lennert 
Galicyi, nienawidzi Polaków, mieszk 
w tem samem państwie, co on, natomiast 
cha do pikelhauby, której się doczekać i 
że. a mimo to twierdzi, że posiada patr 
austryacki. Ponieważ Lennert chwali się 
dowcipem w gadzinie skoczowskiej, któ A 
jaśnieć na owem zgromadzeniu, otóż ośw 
my, że na przyszłość nie będzie już miał 
bności chwalić się, bo go na zgromadzę 
którem ks, poseł Londzin przemawiać 
wcale do słowa nie przypuścimy. Lojal 
stępuje się tylko z wrogiem lojalnym.

Z Orłowej. (Wycieczka gimnazyal- 
n a.) We środę, dnia 18. b. m. odbyła się wycie­
czka gimnazyum realnego w góry. Przeważna 
część uczniów wyruszyła już o 5-tej rano z Dą- 
browej do Cieszyna, gdzie się zatrzymano 2 go­
dziny. Czas ten poświęcono zwiedzeniu polskich 
pamiątek i olacówek narodowych Cieszyna. A 
więc zwiedzili uczniowie wieżę piastowską, stu­
dnię bracką, park Ad. Sikory, prócz tego oglą­
dali Dom Narodowy, polską szkołę ludową im. 
Hi.ssewicza, gimnazyum polskie i polskie bursy 
»Macierzy«. Miano też zwiedzić kościół para­
fialny, czego jednak zaniechano, gdyż kościół 
obecnie malują, a prócz tego odprawiano już na­
bożeństwa, O godz. 8. wyjechała Wycieczka do 
I rzycieża, a stąd przez Rzekę udano się na Ro-

piczkę. Na Ropiczce witali wycieczkowców 
skauci, którzy wyruszyli na wycieczkę już dnia 
poprzedniego, a teraz mieli już na górze rozsta­
wione namioty, obok których na wolnym ogniu 
gotowali sobie obiad. Na Ropiczce przepędziła 
młodzież kilka godzin, zachwycając się wspania­
łymi widokami oraz schroniskiem, wybudowa­
nym przez nasz »Beskid«. O godz. 3. ruszyła 
młodzież przez Godulę do Trzycieża, a stąd 
z powrotem do Dąbrowej, unosząc z sobą z na­
szych uroczych gór jak najmilsze wspomnienia.

Ze Strumienia. (W ylew Wisły.) We 
wtorek, 1. lipca b. r, stan wody we Wiśle zaczął 
się gwałtownie podnosić. W przeciągu niespełna 
trzech godzin podniósł się o przeszło cztery me­
try ponad zwykły poziom — a do wieczora do­
szedł do przeszło sześciu metrów. W nocy wy­
stąpiła woda z brzegów i zalała okoliczne pola 
i łany. W Strumieniu cały szereg domostw jest 

1 "toczony wodą. Tak wysokiego stanu 
w d' Wiśle nie pamiętają nawet najstarsi
ludz Wskutek wylewu musiał ruch na kolei
lokaj istać wstrzymanym.

) ś wi ę c e nie chorągwi.) W nie­
ci ie a 29. czerwca odbyło się tu poświęćc­
ie chorągwi stowarzyszenia rzemieślni­
cy rość matki chrzestnej sprawowała p.

bur; wa Anna Skalla. Aktu poświęcenia
przew. ks. dziekan Antoni Olszak 
cyi ks. wikarego Kruciny. Udział 
tości był bai dzo wielki. Punktualnie 
. przybyła matka chrzestna w towa- 
lonorowych kawalerów: p. Edw. Ti- 
o i p. Fr. Szupiny, poczem udano się 
chorągwią w procesyi do kościoła, 
zie wzięła także udział tutejsza straż 
stowarzyszenie weteranów. Po polu- 
się wielki festyn ludowy w ogrodzie 

Czysty zysk z festynu jest pokaźny, 
się tej rzadkiej uroczystości przyczy- 
>wnie: pp Jerzy Spernoli; Jan Kiel- 
anciszek Szupina, Jan Bajtlik, Edw. 
Ignacy Wowra, Michał Steiner, Edw. 

incenty Czechawski, Stefan Cudak i 
Jsn I

onia. W zeszły piątek powiesiła się 
w chałupie, należącej do pana Szo- 

oww :a 55-lemiu. wdowa Anna Kry­
to alkoholu, pijaństwa, tej strasznej 
ońskiej. U nas w okolicy aż 16 go- 
iogów, rozpijających ludność naszą, 
go, że zachodzą takie wypadki stra- 
1 rokiem padł ofiarą syn powieszo- 
w nocy na kurcze żołądkowe. Nikt 
1, kiedy, choć matka, właśnie ta, co 
wiesiła, leżała w tej samej izbie, mo­

tt że w tem samem łóżku. Spita nie
ienia umierającego w strasznych bo- 
ia. Krystowa powiesiła się w kuchni 
>rzy blasze na chustce do nnsa.

Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

aci za 100 kilogramów dobrego
.....................................................17,— K 
 19,— K 
. . , . . . .........17,— K

i kupuje każdą ilość siana, 
■■na !■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>

Rozmaitości.
w Ameryce. W środkowej i zacho- 
yce Północne zmarło na u d a r s ł o- 
1 osób. W stanie Missouri, Indiana 

nują niebezpieczne upały. Powstałe 
ay w żniwach obliczają na 20 m i 1 i o- 

•V dolarów.
Powódź w Galicyi. Galicya, zwłaszcza 

wschodnia jej część została nawiedzona wielką 
powodzią, która wyrządziła ogromne szko- 
d y. Rzeki Prut i Potok wylały, wskutek czego 
całe wsie i miasta nawet stanęły w wodzie. Z po­
wodu powods przerwana została w znacznej 
części Galicyi wschodniej komunikacya kolejo­
wa. W zachodniej Galicyi wylała rzeka Soła,

Ostateczny wyrok przeciwko pardubickim 
dragonom, którzy zeszłego roku w jesieni w cza­
sie transportu z Czech po Galicyi dopuścili się 
niekarności i demonstrowali na rzecz Serbii, 
ooiewa następująco: Głowni aranżerowie buntu, 
rezerwiści Jonas i Havlíček zostali skazani na 
śmierć przez rozstrzelanie. Karę tę 
jednak zamieniono im na 8 lat, względnie 8 i 1 •> 
ciężkiego więzienia. Reszta, 19 dragonów, zosta­

ła skazana na 7, względnie 6 i 4 lata więzienia 
Wszyscy inni żołnierze, którzy dopuścili się wy­
kroczeń, otrzymali po kilka miesięcy aresztu. 
Śledztwo trwało 7 miesięcy i zakończyło się ska­
zaniem 40 dragonów ogółem na 120 lat 
więzienia.

Ważnetn pytaniem co do odżywiania się i prowa­
dzenia kuchni jest od dawna zagadnienie, co dla ludz­
kiego ciała jest pożywniejszem jak pokarm codzienny: 
mięso czy jarzyna? Jedni stawiają wyżej łatwo strawne 
pokarmy roślinne, drudzy znowu chcą mieć na swym 
stole codziennie potrawy mięsne. W każdym razie zwo­
lennicy obu kierunków zgadzają się na to, że ciału ludz­
kiemu potrzeba przyswajać jak najwięcej pokarmów po­
silnych i odżywczych, łatwo strawnych, a zarazem abso­
lutnie dla zdrowia nieszkodliwych, ażeby ciału zape­
wnić siłę i zdrowie. Takim pokarmem jest Kathieinera 
Kneippnwska kawa słodowa, od lat 23 ciesząca się na; 
lepszą sławą i tej właściwości właśnie zawdzięcza ona 
swoje szerokie rozpowszechnienie. Najpierwsze powagi 
naukowe orzekły, że niema napoju, któryby pod wzglę­
dem zdrowotnym miał większą wartość, aniżeli »K a t h 
reiner«. Jeżeli się zważy, że ten specyalny gatunek 
kawy posiada, skutkiem szczególnego »Kathreinerow- 
skiego sposobu przyrządzania«, smak aromatyczny i jest 
przytem nadzwyczaj tanim, to staje się rzeczą zrozu­
miałą, dlaczego doświadczone gospodynie przy zakupnie 
kawy żądają wyraźnie tylko prawdziwego »Kathreinera«.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ar.ie- 
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: parowiec »Impera­
tor« 9. lipca, »Pennsylwania x 12. lipca, »Cesarzowa Au­
gusta Wiktorya« 17. lipca. Do Bostonu: parowiec »Prinz 
Adalbert« 16. lipca. Do Kanady: parowiec »Pisa« 18. 
lipca. Do północnej Brazylii: parowiec »Rio Grande« 24 
lipca. Do południowej Brazylii: parowiec »Santa Catha­
rina« 8. sierpnia. Do La Plata: parowiec »Cap Finisterre« 
15. lipca, »Cap Arcona« 22. lipca. Do Kuby-Meksyku: 
parowiec »Corcovada« 14. lipca.

16 recept do sporządzania konfitur otrzyma każda 
gospodyń za darmo w sklepach, które sprzedawają fa­
brykaty dr. Oetkera; jeżeli ich tam już niema, należy na­
pisać kartkę wprost do fabryki środków spożywczych 
dr. A. Oetkera w Baden przy Wiedniu z prośbą o przy 
słanie recept. — Najprostszym, najtańszym, a przecież 
najdoskonalszym środkiem do ustrzeżenia konfitur i za­
praw przed pleśnią i fermentacya jest proszek dr. Oet­
kera (salicyl), którego należy używać według recept dr. 
Oetkera, z dawna wypróbowanych jako doskonałe. Je­
den paczek proszku dr. Oetkera do zaprawiania konfi­
tur — za 12 h — wystarcza na 5 kg owoców, marmulady, 
soków owocowych, ogórek i t. p. Naśladownictwa nale­
ży odrzucać.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

w CIESZYNIE
! = droga Franciszka Jozefa 18 =
; obok gimnazyum niem., przyjęta przez c. k. Rząd ! ; 
I krajowy, rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. wrze- ! 
! śnia. Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu po- ! ! 
! sad. Przyjmuje się u dyrektora na wikt i mieszka- i 

; ; nie. Prospekty wysyła się każdemu darmo. Wpisy i ! 
; codziennie. Panny również przyjmuje się do szko- ! 
! I ły handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także ! ! 
J absolwentów szkoły ludowej bez egzaminu wstępn. i ! 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«i

Ogłoszenia.
Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. W sobotę, 

dnia 5. b. m. o godz. 8. wieczorem, odbędzie się posie­
dzenie Wydziału. Na porządku dziennym nader ważne 
sprawy. Uprasza się członków Wydziału o punktualne 
zjawienie się w komplecie. — Przewodniczący.

Z Jaworza. (Nowa sztuka śląska nasce- 
n i e.) Staraniem miejscowego T. S. L. odbędzie się w nie­
dzielę, dnia o lipca 1913 w sali Hotelu zakładowego (p, 
1 oshra) w Jaworzu wieczorek, na którym odegrana 
będzie po raz pierwszy nowa sztuka śląska: »Wybory 
w Przybrzegu«, dramat w dwu aktach Jonoka Fabona. 

pauzach śpiewane będą piękne pieśni śląskie. Po 
przedstawieniu tańce. Początek o godz. 7% wieczorem. 
Na wieczorek ten zapraszamy wszystkich z blizka i dal­
sza. — Komitet.

Z Średniej Łomnej. Z inieyatywy grupy Polskiego 
Zjednoczenia zaw. < hrześc. robotników w Jabłonkowie 
odbędzie się w niedziele, dnia 13. lipca w miejscowej 
szkole ludowej w Średniej Łomnej zebranie ludowe. Pro­
gram: Sprawozdanie z działalności parlamentarnej (poseł 
dr. Jan Mich« jda). Położenie robotników w obecnych 
czasach (sekretarz »Zjednoczenia« p. Józef Máchej). Po­
czątek o godz. 3% po południu. O jak najliczniejsze przy­
bycie prosi Wydział grupy.

Z Marklowic. Koło »Macierzy Szkolnej« i Stacya 
pł< tnicza P. Zw. zaw. chrz. rob. w Marklowicach urzą­
dzają w niedzielę, dnia 6. b. m. o godz. 2. w lesie p. Jana 
Szelonga w Górnych Marklowicach wielki festyn, 
O godz. 1. wyruszy pochód z muzyką od gospody p. Wi 
która Kornasa na miejsce wycieczki. W lesie przygoto­
wane będą dla publiczności różne miłe niespodzianki. 
Dla lubiących gry będą na miejscu: paszcza, kręgle, lo- 
terya fantowa — smakoszów i pragnących zaspokoją wy­
śmienite przekąski i napoje. Wieczorem ruszy pochód 
na czele z muzyką do gospody p. W. Kornasa, gdzie od­
będzie się zabawa taneczna. Wstęp na wycieczkę 40 h, 
na zabawę 20 h. W razie niepogody odbędzie się wy­
cieczka 13. lip« „ O liczny udział uprasza Komitet

Kurs handlowy w Orłowej z prawem wydawania 
świadectw, prowadzony i utrzymywany przez osobny 
wydział szkolny — którego celem jest udzielanie kup­

D0D
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com i młodzieży handlowej całokształtu wiedzy zawo- 
dowo-handlowej i przygotowania ich w ten sposób do 
samodzielnego zarobkowania w charakterze starszych 
pomocników handlowych, kierowników spółek i stowa­
rzyszeń spożywczych, kantorzystów i pomocników kan­
celaryjnych w instytucyach handlowo-przemysłowych, 
ogłasza niniejszem wpisy na ośmiomiesięczny k •! r s 
handlowy w Orłowej, który będzie trwał od 1. 
października b. r. do 31. maja 1914. Nauka będzie się od­
bywać dwa razy tygodniowo, t. j. we wtorek i w nie­
dzielę od godz. 2. do 8. po południu; w tym celu ucze­
stnicy zostaną podzieleni na dwa oddziały, z których je­
den będzie uczęszczał we wtorek, drugi w niedzielę. Wa­
runkiem przyjęcia jest 15. rok życia i ukończona conaj- 
mniej szkoła ludowa. Zgłaszający się muszą posiadać 
wiadomości potrzebne do brania udziału w nauce, co 
ewentualnie wykażą przez egzamin wstępny. Na kursie 
będą wykładane następujące przedmioty: Rachunki ku­
pieckie, buchalterya, nauka o handlu i wekslach, kore- 
spondencya handlowa i ustawy przemysłowo-handlowe, 
prace kantorowe, towaroznawstwo, geografia handlowa, 
druk pisma reklamowego i pisanie na maszynie. Przy za­
kończeniu kursu uczestnicy poddają się ścisłemu 
egzaminowi, na mocy którego otrzymują świade­
ctwa. Opłata za kurs wynosi 50 K, płatne jak następuje: 
10 K zaraz przy zapisaniu się, reszta w ratach miesię­
cznych po 5 K, płatnych z góry najpóźniej 5-go każdego 
miesiąca. W wyjątkowych wypadkach ubóstwa może 
Wydział szkolny na uzasadnioną prośbę petenta*zniżyć 
opłatę na 40 K. Ilość uczestników kursu ogranicz o- 
n . Wpisy zamyka się z dniem 15. lipca b. r. Późniejsze 
zgłoszenia będą tylko w miarę wolnych miejsc uwzglę- 

niane. Zgłoszenie następuje przez wpłacenie wpisowego 
w kwocie 5 K, przyczem należy podać imię i nazwisko, 
'datę urodzenia, zatrudnienie i miejsce zamieszkania. O 
przyjęciu zawiadomi pisemnie kierownik kursu, w tym 
celu uprasza się załączyć markę za 10 h. Nauka odby­
wa się w salach szkoły przemysłowej (w budynku pol­
skiej szkoły ludowej). Dogodne połączenia kolejowe od 
Cieszyna i Bogumina, oraz linie tramwajowe od Fry- 
sztatu i Karwiny, Ostrawy i Niemieckiej Lutyni umożli­
wiają w wygodny sposób korzystania z nauki na kursie. 
(Stacya tramwaju przed samą szkołą.) Uczestnicy kursu 
otrzypiują zniżkę biletów jazdy do połowy. Na kurs po­
przedni uczęszczało 4 kupców, 10 kierowników spółek i 
'towarzyszeń spożywczych, 20 pomocników handlowych 
i dwóch górników. Na mocy uzyskanego świadectwa 
z kursu niektórzy z nich otrzymali już posady w kancela- 
ryach Dyrekcyi kopalń jako pomocnicy w oddziale 
Luchalteryjnym, jeden został kontrolorem przy Brackiej 
Kasie chorych, kilku zostało kierownikami sklepów, zy­
skując w ten sposób powiększenie swego zarobku. Zgło­
szenia i wpisy przyjmuje, jako też udziela szczegółowych 
In'ormacyi kierownik kursu p. St. Paluch, nauczyciel 
w Orłowej
p Z Wędryni. Czytelnia katolicka zaprasza Szanowną 
, ■ ■ Publiczność tak z miejsca jak i okolicy na festyn, 
ktoJY urządza w niedzielę, dniu 6. lipca b. r. w ogrodzie 
p. Mrózka (5 minut od dworca). Na program złożą się ró­
żne gry, jak; ]oferya, kręgielnia, koczeber, poczta Amora 
i wiele innych niespodzianek. Początek o godz. 2. po po­
łudniu. Wstęp na festyn 30 h. Wieczorem w gospodzie p. 
veterka (na Czarnowskicm) zabawa taneczna, na którą 
wstęp dla panów 60 h, dla pań wolny, muzyka do pół­
nocy bezpłatna. W razie niepogody odbędzie się cały fe­
styn w lokalnościach p. Peterka (obok dworca kolej.).

Z konikiem 
mydło liliowe 

firmy Bergmann &. Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Chalupa drewniana 
stodoła, chlew i chlewki drewniane, wszystko 
osobno, razem z HVj jocha pola, jest do sprze­
dania. Wiadomości udzieli Paweł Bukowczan 

nr. 87 w Ustroniu.

Realność zagrodnicza 
niedaleko od miasta Cieszyna, pięknie murowane bu­
dynki, stodoła osobno, z zagrodą, przy dobrej drodze, 
roli 11 jochów, jest tanio do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli p. Żbel, gosp. w Cieszynie na Sask. Kępie.

CEMENT i OGNIOTRWAŁY PAPIER 
kupuj a wszystkie gatunki ZBOŻA sprzedawaj 
u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie. 
■■■■ W bardzo gustownych oprawach  
■■■■ Kancyonaly i śpiewniki, 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 

u ks. GoHinego, Obrazy Świętych - - - -
KBraKSI poleca po najtańszych cenach

■■■ Księgarnia tDW. FtlTZIUGERR w Cieszynie, Wyższa brama 10.
■ ■■■ rw* Ceiinlltl 2 friniUo.

Kościelny komitet konkurencyjny w Piotrowicach
rozpisuje niniejszem

IK“ KONKURS -W
na budowę kostnicy i ogrodzenia nowego cmentarza 

w Piotrowicach.
Termin do wnoszenia ofert jest do 12. lipca b. r. 

włącznie. Bliższych wiadomości udzieli Przełożeństwo 
gminy w Piotrowicach każdego dnia w godzinach od 3.—6. 
po południu, wyjąwszy niedziele.

Oferty należy przesyłać do Urzędu gminnego w Pio­
trowicach. Komitet zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferty.

PRZEŁOŻEŃSTWO GMINY PIOTROWICE.
Przewodniczący: Urbańczyk.

Kawiarnia-restauracya Partyka.
CIESZYN, SASKA KĘPA nr. 3. _____

Objęcie restauracyi.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. f. 

Publiczność Cieszyna i okolicy, iż objąłem z dniem 1-go 
lipca b. r. restauracyę pod dotychczasową nazwą »Kar- 
wińska Piwiarnia« w Cieszynie, Saska Kępa 1. 3 i zamie­
niłem takową na

Kawiarnię-restauracyę,
urządzając wszystkie lokale z jak najbogatszym komfor­
tem. — Powołując się na moją długoletnią praktykę 
w tymże zawodzie, jestem w miłem położeniu, by moich 
Szan. P. T. Gości pod każdym względem zadowolić. — 
Najpoczytniejsze gazety wiedeńskie i prowincyonalne 
znajdują się w wielkim wyborze. — Doborowa kuchnia 
i znakomite napoje. — Sumienna i szybka obsługa.

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Pu­
bliczności, kreślę się

z wysokim szacunkiem
Inocenty Partyka.

OlriilM BIJÍ UHM
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon M F* ■ gustownie
letni MF H T I 3 £ I- i tanio.

nnnnnnMnnMnn
Nowe

do nabycia
w księgarni KUBACZKI I LANGA w Białej:

Reussner, Samouczek polsko-niemiecki, cz. I., z prze­
syłką 2 K 85 h. — Reussner, Samouczek polsko-angiel­
ski, cz. I., z przes. 2 K 75 h. — Samouczek polsko-wę­
gierski z przes. 3 K. — Gustawicz, Przewodnik elektro­
techniczny, z przes. 5 K 85 h. — Franka, Przewodnik dla 
maszynistów, z przes. 6 K 25 h. — Górski, Nauka mular- 
stwa, z przes. 6 K 65 h. — Obrochta, Legendy o Zbawi­
cielu świata, przepysznie illustr., opr. z przes. 6 K 55 h.

Oprócz tego polecamy:
Tanie

w pięknych i trwałych ramach, lub też bez ram. — Księ­
gi sklepowe, Księgi kasowe, Księgi na protokoły, Notesy 
dla majstrów i palerów, Listy chrzestne polskie, Papier 

listowy i t. d.
Adres: KUBACZKA I LANG, księgarnia 

w Białej, przy Bielsku.

Trwalszy od skóry. — Elastyczny. — Chroni nerwy 
i szpik kości pacierowej.

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.
aKEassasssssEasasaassQuasaassssassssEiES

Ftb MMReumatyzmu, uoscca, rœrwooon, doiu giowy iud zęoow, niuwa w
Lri chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak
Mi najkrótszym czasie f nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.
BS SKUTEK NADZWYCZAJNY.

|T| wiać Ichtomentol li tylko zc Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

g 18.000
g podziękowań od 
■y wdzięcznych uzdrowionych

1.200 §
atestów (poświadczeń) g

lekarskich. S

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna labryka 1 wysyłka prawdziwego łchlomenfołu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

■ UWAGA: —
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie 

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u ko idego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowv lub zębów, Kłucia w boku, Spu-
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Realność na Bobrku
(około »Pikiet«), obejmująca 9 morgów pola or­
nego, jest pod dogodnymi warunkami do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u Józefa Suchanka, 

Bobrek 86.

Chałupa drewniana
papą kryta, w dobrym stanie, stodoła na pile- 
rzach, chlew, chlewki, wszystko osobno, do te­
go 7 jochów pola, jest bardzo tanio do sprzeda­
nia. Zgłoszenia przyjmuje Franciszek Szoblik, 

Ustroń nr. 121.

Linia Hamburg-flmerijka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Airyka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

1212 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierry'®80 balsam
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmietiiu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

Thierry"5- maść
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye.

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

B. Hiierryeoo w Prearada obok Rohltsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Do wykonania wszelkich w zakres malarstwa 
wchodzących robót według najnowszej metody 
poleca się specyalista w imitacyi drzewa, mar­

muru, pisma i t. p. Ceny nizkie! 
Z wysokim szacunkiem

Leopold Bibro
malarz i pokostnik w Jabłonkowie.

•zare. dobre, «kubane 1 2 K ;
tepszc 2 K 40 A; półblałe pierwszej 
Jaioścl 2 Æ 80 h ; biało 4 A blat”, 
puohowate 6 Á 10 A, najlepizcj Ja- 
koioi, śnieżnobiałe, skubane 6 a 4" * 
8 A',- Mary paoh I O a , 7 t ; d«-li 
katny biały 10 K ; najlcpsz} puch 

piersiowy 12 A.
ttzy odbiorze 5 kg opłatnle.

NcJIepszo czeskie źródło zakcpna! pjefZG !

Gotowe pierzyny
1 ÜÇStego, czerwonego, błękitnego, białego lub łóliego nankïogu I sztuka 
IBO cm długa, 120 cm szeroka, razem Z dwoma poduazkaml, kajda dłu 
gości 80 cm, a szerokości 60 cm, napełnione świciem, szarem, bardzo 
trwałem, puohowatem pierzem 16 K, półpuohem 20 K, puchem 24 K. 
Pojedyncze sztuki 10 K, 12 A', 14 K, 16 A; poduszki 8 A, 3 A'60 A, 4 K, 
sztuki 200 cm długie, 140 cm szeroki« 13 K, 14 K 70 A, 17 K 80 A, 
21 K ; poduszki 90 cm długie, 70cm szerokie 4 A'60 A, 6 K 20 h, 6 K 70 A. 
Podplerzyny z mocnego, kratkowanego gradla, 160 cm długie, 116 cm 
«zerokic 12 K 80 A, 14 K 80 A. — Rozsyłka za pobraniem poczto w cm, 
począwszy od 12 K oplatnie Zamiana lub zwrot za opłaty dozwolony. Za 

nieodpowiednie pkm^dze napowrèt.

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.
Wyczerpujący cennik dormo I opłatnle.

Przewzięcie restauracyi.
Ośmielam się Szanownej P. T. Publiczności 

z Cieszyna i okolicy oświadczyć, że z dniem 
1. lipca 1913 obejmuję

Restaurację p. HUmanna
w CIESZYNIE, ul. Sejmowa (Landhausgasse).

Mojem staraniem będzie, przez dobrą ku­
chnię, dobre napoje, jako też sumienną i rzetel­
ną obsługę Szanowną P. T. Publiczność jak naj­
lepiej zadowolić i proszę o łaskawe poparcie 
mojego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem
ALOJZY WĘGRZYNEK.

Koriandołb^;
Lampion^?^ 
Talony 
i wszystkie 
artykuły 
potrzebne na

Zabawy leihie
Edw. Feitzin ger

skład papieru
Cieszyn, Wyższa brama 10.

Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza J 
LUDWIK LONDZIN, ■ 
wyrób druciannych siatek ■

;------------— w Dziedzicach........ ...... -=
..no zł nmAcrM r. 4 w. r". U n . o . irlT.ol

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26
dostarcza najprzedniejsze

® masło deserowe ®
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

Udoskonalone pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

Najlepsze síly
znikają, jeżeli przez zdrowe pożywienie 
nie staramy się o to, by je zachować i 

wzmocnić.

Mleko z Oetkera proszkiem 
pudyngowym

daje także zdrowe pożywienie dla dzie­
ci i dorosłych. Z świeżymi owocami, 
kompotem lub sokiem owo­
cowym pudyngi te są leguminą, dają­
cą się łatwo przyrządzić, smaczną a 

przytem tanią.
Dla dzieci jako wieczerza bardzo po­

żądane!
Oetkera proszki pudyngowe są wszę­
dzie w zapasie, gdzie można dostać 
Oetkera proszek do pieczenia i Oetkera 

cukier wanilinowy.

Bank Cieszi/ński Kredytowi!
■]®®®®

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

HB®®B
®®@®®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

EBBEH 
®®B®B

®®®B®’
B®B®B

♦♦♦♦♦♦♦♦ w Cieszynie !»♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

BIIIIIIIBIIIBIIIIIIIIIIIBIIIIIIIIIIII'
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bf. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak,

783

3515



Nr. 54.W Cieszynie, środą, dnia 9. lipca 1913.h«,«.^iik 66.

na „Opieka nad kształcąco się młodzieży katolicko im. błag. Melchiora ^radzieckiego“ w Cieszynie. -ą-

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I p.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . 
półrocznie . . 
kwartalnie

Bez przesyłki 
całor 
półr 
kws

. 7 K — h 
. 3 „ 50
• 1 „ 75 „ 

pocztowej:
. 6 K — h
■ 3 „ — „ 
. 1 „ 50 „

•nie . , 
e’Ar

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wojna na całej linii. — Wielka klęska Serbów.
Z powodu wielkiej klęski Serbów pod Kri- 

wolacem i pochodu Bułgarów z okolic Pirotu ku 
Üskübowi (Skoplje), nastąpić miał donośny, a 
dla Bułgarów pomyślny przełom w tej wyjątko­
wej wojnie, która prowadzącym ją stronom do­
tąd pozwalała na zupełne utrzymywanie pomię­
dzy sobą stosunków dyplomatycznych przez 
swoich posłów, którzy dni* 7. b. m. dopiero za­
stali odwołani. Zajmiemy się najpierw bitwą pod 
Kriwolacem, który leży na południowym tere­
nie wojny, gdzie Serbowie i Grecy walczą 
wspólnie przeciwko Bułgarom. Bitwa ta pełną 
była tragicznych momentów.

Serbowie natychmiast po rozpoczęciu kro­
ków wojennych przesunęli z okolic Welesu 
(Köprülü) dywizyę Timoku drugiego powołania 
ku południowemu wschodowi, w okolicę Ki iwo- 
lacu. Dywizya ta otrzymała rozkaz wpadnięcia 
na flankę i tyły Bułgarów, ażeby w ten sposób 
ułatwić frontowy atak Serbów, który misia wy­
konać dywizya Driny w kierunku od Pola Ow­
czego ku Istibowi (Stiplje).

Przeciwko dywizyi Timoku wysłali Bułga­
rzy z pod Istibu jedną brygadę, która miała 
marsz Serbów tak długo wstrzymywać, dopóki 
w marszach pospiesznych nie przyjdzie z pomo­
cą dywizya bułgarska z pod Doiranu, gdzie ge­
nerał Iwanow walczy z Grekami.

Pomoc ta nadeszła i rozstrzygnęła los dwu­
dniowej bitwy pod Kriwolacem, zakoń­
czonej zupełną klęską Serbów. Wedle pobieżne­
go obliczenia Bułgarzy wzięli do niewoli 
35 oficerów i .4000 szeregowców 
serbskich, zdobyli 27 dział szybko- 
strzelnych i 5 mitralez, tudzież cały 
tabor dwóch pułków piechoty. Tuż obok na wy­
żynach św. Mikołaja stała główna armia serbska 
i widziała pogrom dywizyi Timoku. Dlaczego 
m : pospieszyła z pomocą dywizyi TimoŁ1’? 
Widocznie prawdą jest, że główna armia 
serbska jest osłabiona i zagroź o- 
n a przez inne oddziały bułgarskie, nie mogła 
więc spieszyć pod Kriwolac. Dla dobra ca’™C1 
poświęcono dywizyę Timoku, jako część. Dla 
infonnacyi dodajemy, że tak popularna w Serbii 
dywizya Timoku drugiego powołania była.do- 
borowym oddziałem armii, Dywizya 
Timoku pierwszego powołania znajduje się pod 
Zajczarem, na północnym terenie wojny.

Równocześnie doniosły źródła serbskie, że 
Koczana została zdobyta przez Serbów, którzy 
w ten sposób zapanowali nad Owczem Polem. 
Ale źródła sofijskie, potwierdziwszy tę wiado­
mość, dodały do niej drugą, baidzo doniosłą, że 
owa serbska dywizya Morawy, która dotarła do 
Koczany, została osaczona przez Bułga­
rów, którzy odebrali Kaczan ę. Już pod­
czas wojny z Turcyą okazało się, że wiadomości 
bułgarskie z reguły były prawdziwemi, gdy wia­
domości serbskie częstomijałysię zpra- 
w d ą — wobec tego więc zwycięstwo Serbów 
pod KoLzaną straciło wszelkie znaczenie z po­
wodu wypadków, które po niem nastąpiły.

Bułgarzy ściągają z północy, a mianowicie 
z lir ii swojej naprzeciw Pirotu oddziały, posu­
wając je ku południowi. — W ten sposób chcą 
Bułgarzy otoczyć Serbów w głębokiej do­

linie Kumanowa-Üsküb (Skoplje) i tam 
ich po prostu zdusić. — Wszystko to wskazu­
je, że Bułgarzy przygotowują walną akcyę za­
czepną przeciwko Serbom, ażeby ich bądź 
zupełnie zgnieść, bądź przynaj­
mniej uczynić niezdolnymi do dal­
szego skutecznego oporu. Bez względu na wy­
nik tej akcyi, bez względu na to, czy Bułgarom 
będzie sprzyjać szczęście wojenne, czy też Ser­
bowie sparaliżują ową akcyę — przełom w woj­
nie musi nastąpić. Jak dotąd, Serbowie na po­
łudniu pod Kriwolacem, w centrum pod 
K o c z a n ą, tudzież pod K ü s t e*n d ż i 1 ponie­
śli wielkie straty — co przyznali już sami Serbo­
wie — i na przestrzeni od rzeki Wardaruaż 
po Kiistendżil są otoczeni przez Bułgarów. 
Podobny los grozi im na przestrzeni Kumano- 
wa-Owcze Pole ze strony oddziałów buł­
garskich, dążących od północy.

Grecka ofenzywa rozwinęła się na prze­
strzeni Orfano-Nigrita-Lahana-Kukus. Tutaj 
mieli Bułgarzy pierwotnie około llO.OOu wojska, 
obecnie liczba ta spadła podobno do 60.000, 
gdyż kierownictwo armii wysłało stąd znaczne 
siły bułgarskie przeciwko Serbom. Tutaj Buł­
garzy bt^dą inusieli tak długo trzymać się defen- 
zywy, dopóki n>e rozstrzygnie się los wojny na 
terenie bułgarsko-serbskim. I ta okoliczność ró­
wnież dowodzi, żejużwtychdniach na­
stąp ić może przełom w wojnie.

Jak twierdzi »Neue Freie Presse« w nie­
dzielnym numerze, pośrod wiedeńskich kół dy­
plomatycznych utrzymuje się stanowcze mnie­
manie, że rokowania pomiędzy Bułgaryą a Ru­
munią odbywają się przy stanowczem pośredni­
ctwie A u s t r y i. Natomiast petersburskie koła 
dyplomatyczne wręcz przeciwnie twierdzą, że 
Rumunia odrzuciła pośrednictwo 
Austro-Węgier i podobno porozumiewa 
się bezpośrednio z Bułgaryą.

W sobotę był w Ischlu minister spraw za­
granicznych, hr. Berchtold, na audyencyi u 
cesarza, któremu podobno przyniósł pomyślne 
względnie wiadomości o stanie rzeczy w Buka­
reszcie. Podobno Rumunia przechyla się na stro­
nę pokojowego załatwienia sporu i chce 
przyjąć bułgarskie propozycye co do odszkodo­
waniu.

Dziwnie wygląda wystąpienie rumuńskiego 
posła w Berlinie, dra Beldimana, który na zgro­
madzeniu tamtejszych Rumunów, powołanych 
do wojska, wygłosił wielką mowę polityczną. 
Poseł rumuński oświadczył pomiędzy innemi, że 
Rumunia stanowczo nie może pozwolić na to, 
ażeby Bułgarya kosztem dotychczasowych 
swoich sprzymierzeńców miała się nadmiernie 
wzmocnić, gdyż byłaby to ciągła groźba dla Ru­
munii, zwłaszcza dla jej interesów życiowych 
nad morzem Czarnem. Jeżeli to zapatrywanie 
posła rumuńskiego w Berlinie podziela gabinet 
rumuński, to wynik rokowań byłby wielce wąt­
pliwy

Spóźnione zei wanie stosunków dyplomaty­
cznych. •

Rząd serbski polecił wczoraj wręczyć rzą­
dowi bułgarskiemu notę z oświadczeniem, 

że przez niezrozumiałą nieprzyjaźń i podstępne 
ataki Bułgarya rozpoczęła wojnę bez wypowie­
dzenia, przez to złamała umowę sojusz o- 
w ą. Z tego powodu rząd serbski zrywa sto­
sunki z rządem bułgarskim i odwo­
łuje swego posła z Sofii. Treść tej noty 
doręczono także tut. posłowi bułgarskiemu.

Wskutek wyjazdu greckiego posła Panasa 
polecił rząd bułgarski swemu posłowi w Ate­
nach, Miszewowi, opuścić Ateny i od­
dać w przechowanie archiwum po­
selstwa rosyjskiemu posłowi.

Bułgarski poseł Miszów opuścił wraz 
z personalem poselstwa Ateny.

Straty Serbów i Bułgarów.
Dnia 6. b. m. urządzili Serbowie na mace­

dońskiej widowni wojny ze znacznemi siłami 
dwa ataki w południowo-wschodniej stronie od 
I s z t i p. Bułgarskie wojsko wykonało kontr­
atak i zmusiło ich do cofnięcia się ze zna­
cznemi stratami

Na terenie wojny nad T i m o k i e m pobili 
Bułgarzy, podczas marszu naprzód, serbs! ą ko­
lumnę, która maszerowała z Kniazewacu do Be- 
lotravnika, i zdobyli 5 dział, 60 wozów 
z amunicyą.dwie mitraliezy, (00 
wozów transportowych i wielką ilość 
amuni cyi.

»Reichspost« wydała dzisiaj przed połu­
dniem nadzwyczajny dodatek, przynoszący te­
legramy specyalnego korespondenta tego dzien­
nika w Sofii o wielkich klęskach 
Serbów. — W bitwie pod Bregalnicą armia 
bułgarska zniszczyła 3 pułki serb­
skie nr. 4., 3. i 11,, znajdujące się na południe 
od Deshenicy.

Z 15.000 ludzi serbskiej dywizyi Timoku, 
która tworzyła zachodnie skrzydło armii serb­
skiej, pozostało przy życiu zaledwie 
4000 ludzi.

Druga armia serbska, maszerująca z zacho­
du na wschód, musiała rozpocząć od­
wrót. Armii tej grozi niebezpieczeństwo o d - 
cięciaod doliny Morawy.

Podług sprawozdania sei bskiego »Biura 
prasowego« w dotychczasowych walkach 15.000 
Serbów st a 1 o się n Î e z d olnyn, i do 
dalszej walki. Bułgarów zaś 20 do 25 
tysięcy.

Zdaje się, że straty Bułgarów są przesadzo­
ne, straty zaś Serbów zmniejszone.

Bułgarzy na tyłach armii serbskiej.
»Beri. Tagebl.« donosi, że Bułgarzy zają- 

wszy Vranję, przedostali się n a tyły 
armii serbskiej, tak iż armia serbską, 
operująca w Macedonii, zo stała prawie 
że otoczona.

Wejście Bułgarów do Vranja.
W południe, dnia 7. b. m. nadeszła do Wie­

dnia bardzo ważna wiadomość z pola walki. 
Mianowicie 14-tysięczny ko rpus Buł­
garów przeszedł granicę serbską 
i obsadził V ranję. Z południa maszeruje 
general Kowaczew z korpusem 50 tysięcy, nad­
chodzące zaś oddziały z północy dowodzą, że 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej11! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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w tym kierunku posuwa się główna armia 
bułgarska.

Rozstrzygająca walka spodziewana jest 
w najbliższych dniach. Serbska armia 
znajduje się w bardzo ciężkiem po­
łożeniu. Do Berlina nadeszły wiadomości, że 
armia serbska została odcięta od 
swej podstawy operacyjnej.
Wieść o klęsce bułgarskiej w bitwie z Grekami.

»N. Fr. Presse« w depeszy z Aten donosi, 
że bitwa pod Kilkisz pomiędzy Grekami a Buł­
garami trwała przez 3 dni i skończy­
ła się zupełną klęską Bułgarów. 
Wałka toczyła się przeważnie na 
bagnety. Bułgarzy uciekali, prze­
jęci panicznym strachem, ku pół­
nocy. Grecy ścigają Bułgarów. Za­
chowanie się wojsk greckich jest wzorowe.

Bułgarzy biją Greków.
Źródła bułgarskie z dnia 7. b. m. donoszą, 

że armia bułgarska, operująca przeciw Grekom, 
zdobyła Nigritę, Lagadino i Alvaku. Iwanow 
przez zręczny atak unieruchomił 
korpus grecki, liczący 80.000 ludzi.

Król Ferdynand otrzymał telegram, że ge­
nerał Iwanow nie potrzebuje posiłków.

Mobilizacya w Rumunii.
Król Karol podpisał dekret mobilizacyjny 

ze słowami: Teraz pora, aby Rumunia wypo­
wiedziała stanowcze słowo. Poseł rosyjski 
w Bukareszcie oświadczył, że rumuńska mobili­
zacya stanowi ostatnia nadzieję utrzymania po­
koju na Bałkanie.

Dzienniki donoszą, że następca tronu, 
królewicz Ferdynand, został zamianowany głó­
wnodowodzącym armii.

»Independenza« donosi, że na mocy dekre­
tu mobilizacyjnego zostało powołanych ogółem 
600 tysięcy ludzi. Pozostaje jeszcze sześć klas 
rocznych rezerwy.

Przeciw Austryi.
W Bukareszcie powszechnie panuje na­

strój wojowniczy, który znajduje wvraz w de- 
monstracyach ulicznych przeciw Bułgaryi i Au­
stryi. Co chwila słychać okrzyki: Chcemy woj­
ny! PreczzAustryąi Bułgaryą! We wszy­
stkich lokalach publicznych rozbrzmiewają pie­
śni patryotyczne- Policya otoczyła kordonem 
poselstwo austryackie.

Żądania tureckie.
»Biuro Wolfa« donosi z Konstantynopola : 

Na miejscu kompetentnem słychać, że Porta we­
zwała Bułgaryę do natychmiastowego oddania 
Rodosto i wybrzeży Marmara, oraz do osta­
tecznego uregulowania granicy Enos-Midia.

Rosya ciągle pośredniczy.
»Temps« donosi z Petersburga, że Sazonow

3. b. m. poczynił energiczne przedstawienia 
w Belgradzie i Atenach i wezwał do natych­
miastowego zastanowienia kro­
ków wojennych, wyrażenia żalu 
z powodu walk, oraz wysłania na­
tychmiast zastępców do Peters­
burga. Serbia i Grecya odmówiły a 
Bułgarya oświadczyła, że gotowa 
jest każdej chwili przerwać akcyę 
wojenną, ale na razie musi się bro- 
n i ć.
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Pierwszy Zjazd „Zjednoczenia“ 
w Cieszynie.

W sali Domu »Dziedzictwa« w Cieszynie 
odbył się w niedzielę, 29. czerwca pierwszy 
Zjazd nownzałożonego »Zjednoczenia« Z wić zku 
polskiej młodzieży katolickiej na Śląsku z sie­
dzibą w Cieszynie. Zjazd zagaił przewodniczący 
komitetu organizacyjnego p. Martinek, wi­
tając licznie zebranych gości i delegatów Towa­
rzystw młodzieży, szczególnie ks. posła Lon- 
dzina, ks. prof. Tomanka, p. prof. Panka, przed­
stawicieli Kongregacyi Maryańskiej młodzień­
ców z Karwiny i wielu innych. Po wyborze pre- 
zydyum zabrał głos ks. poseł L o n d z i n , który 
powitał Zjazd w imieniu polskiej ludności kato­
lickiej na Śląsku, życząc obradom Zjazdu jak 
najlepszego powodzenia. P. Barteczek 
z Niem. Lutyni powitał Zjazd w imieniu Polskie­
go Zjednoczenia zawodowego chrześc. robotni­
ków w Krakowie. P. prof. Panek z Cieszyna 

życzył nowemu związkowi najlepszego rozwoju 
i apelował do młodzieży, by zawsze wiernie sta­
ła przy zasadach Narodu i Kościoła. P. G u m o- 
1 a z Cieszyna przemówił w imieniu tych kole­
gów, którzy młode swe lata spędzili w organiza- 
cyi młodzieży i cieszy się, że dziś powstaje cen­
tralna organizacya, która skupić ma wszystką 
młodzież naszą pod sztandarem Chrystusowym.

Następnie wygłosił pierwszy referat ks. pro­
fesor Rudolf Tomanekz Cieszyna. Czcigodny 
referent mówił na temat: Znaczenie organizacyi 
młodzieży pod względem religijnym i narodo­
wym, i udowodnił, jak wielką rolę spełnić mogą 
organizacye młodzieży w życiu katolickiem i 
narodowem. Ks. prof. Tomankowi za referat po­
dziękował Zjazd hucznymi oklaskami.

Ks. posłowi Londzinowi, który zmuszony 
był opuścić obrady, sprawiono owacyę.

Drugi referat, »Nasze najważniejsze zada­
nia na przyszłość«, wygłosił sekretarz K. Mar­
ti n e k z Bielska. Referent przedstawił zadania, 
jakie czekają polską młodzież katolicką i nową 
organizacyę na Śląsku.

Następnie komisya legitymacyjna zdała 
swe sprawozdanie, z którego wynika, że na 
Zjeździe obecnych jest 28 delegatów, reprezen­
tujących 411 członków w 10 Stowarzyszeniach. 
Jedno Towarzystwo nie podało liczby człon­
ków, ani też nie wysłało na Zjazd delegatów.

Sprawę wkładki związkowej referował p. 
Kunc Fr. Przyjęto wniosek komitetu organiza­
cyjnego a nadto uchwalono, by każde Stowa­
rzyszenie młodzieży przy swych zgromadze­
niach robiło składki ha fundusz agitacyjny.

Przystąpiono do wyborów. Komisya skruta­
cyjna podała następujący wynik wyborów. Wy­
brani zostali: Karol Martinek z Bielska 
przewodniczącym, Jan Buchcik z Mazańco- 
wic zastępcą, Karol L e g i n z Cieszyna sekre­
tarzem, Ludwik Roman z Trzyńca zastępcą, 
Franciszek K u n c z Cieszyna skarbnikiem, Jó­
zef Kosowski z Piersca zastępcą; członko­
wie Zarządu: ks. Rudolf Tománek z Cieszy­
na, Franciszek K o c m a n z Międzyrzecza, Fr. 
R o z m u s z Czechowic, Rudolf Kunc z Cie­
szyna, Franciszek K r z u s z Dziedzic i Franc. 
K 1 u s z Trzyńca. Do Rady Nadzorczej weszli: 
ks. aktuaryusz Jan B u d n y z Międzyrzecza, Je­
rzy Jaworski i Jaworza i Franc. Iskrzy- 
c k i z C^szyna jako członkowie, Franciszek 
Kołaczek z Zabrzega i Karol C z o r n y 
z Czechowic jako zastępcy.

Po wyborach przewodniczący w imieniu 
zarządu podziękował za zaufanie i oświadczył, 
że Zarząd dołoży wszystkich sił, by nowa or­
ganizacya się jak najlepiej rozwijała.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego 
zabrał głns p. Barteczek, apelując do mło­
dzieży, by jak najliczniej wstępowała w szeregi 
chrześcijańskiej organizacyi zawodowej.

P. Juraszek z Cieszyna radzi, by mło­
dzież wstępowała do własnych organizacyi, 
gdyż tu tylko może ujść demoralizacyi i wyna­
rodowieniu.

P, Koterlaz Cieszyna wita Zjazd w imie­
niu rękodzielników i proji, by nowa organizacya 
zajęła się organizowaniem terminatorów.

P. Kopoczek z Mazańcowic apeluje do 
delegatów, by wszystkie te wnioski, które na 
Zjeździe zostały uchwalone, starali się w swych 
Stowarzyszeniach przeprowadzić, bo tylko wte­
dy mogą Stowarzyszenia nasze się rozwijać.

P. Buchcik z Mazańcowic prosi, by przy 
każdej sposobności członkowie dbali o funduszu 
agitacyjnym, który przeznaczony ma być na za­
łożenie nowych Stowarzyszeń.

Życzenia na Zjazd przysłali: Związek katol. 
młodzieży uniwersyteckiej »Polonia« w Krako­
wie, Związek katol. uczniów rękodzielniczych 
w Krakowie, ks. Mieczysław Kuznowicz T. J. 
z Krakowa, Czytelnia katolicka polska w Kra­
kowie, szambelan papieski dr. Kazimierz Lube- 
cki z Krakowa, Polskie Zjednoczenie zawodowe 
w Cieszynie, p. Henryk Bura z Karwiny, Stowa­
rzyszenie katol. robotników »Praca« w Karwi­
nie i wielu innych.

Wkońcu przewodniczący apelem, by dele­
gaci, rozjechawszy się do domów, stali się 
gorliwymi pracownikami nowej organizacyi, 
zamknął blizko cztery godziny trwający pier­
wszy Zjazd.

Na tej drodze odzywamy się do społeczeń­
stwa polsko-katolickiego na Śląsku, by raczyło 
poprzeć naszą młodą organizacyę. Tylko wtedy 
potrafimy uchronić młodzież naszą przed utra­

tą wiary i wynarodowieniem. Musimy dołożyć 
starań, by w każdej miejscowości naszego pol­
skiego Śląska powstała placówka naszej organi­
zacyi.
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Korespondencye.
ZE ZARZECZA.

(Powódź.) Spokojna Wisełka w tym roku 
sprawiła naszym mieszkańcom niebywałego fi­
gla. Cichutka, wskutek dłuższej pogody jak po­
toczek maleńka Wisełka w parę godzin po de­
szczu tak się rozgniewała, że mieszkańcom 
Strumienia i Zarzecza pokazała, co umie i co 
potrafi. Najstarsi nie pamiętają, by po krótkim 
i niezbyt ulewnym deszczu mogła wystąpić 
w tak groźnej postaci. Gdy we wtorek, 1. lipca 
po południu a nawet wieczorem koło 6. godziny 
nic nie zwiastowało zgrozy, to już w godzin 3 
wały równały się, a około północy przebrały i 
zalały cały brzeg prawy. Środa rano mieszkań­
cy Brandysa, Kolonii zmuszeni byli przenosić się 
na strychy z całym dobytkiem. A tu woda wciąż 
rosła i groziła przerwaniem lewego brzegu. 
Setki więc ludzi z łopatami przez całą noc .we 
wtorek i cały dzień we środę darniami musieli 
nadstawiać wałów i niebezpieczne miejsca zaty­
kać. Z przerwaniem bow em brzegu lewego po­
wstałyby nieobliczalne szkody.

Stanąwszy na wale, można było obserwo­
wać siłę i potęgę a równocześnie majestaty- 
czność Wisły. Jak okiem sięgniesz daleko, woda 
i woda. Jezioro, którego brzegu przeciwnego 
okiem sięgnąć nie można było, bo od szkoły 
przy kościele, gdzie droga zupełnie zalana, aż 
het ku Strumieniu wszystkie pola i łąki zalane 
głęboko wodą, tylko domki razem z drzewami 
wystrzelały jak wysepki i przedstawiały malo­
wniczy, ale grozą przejmujący widok.

Na szczęście około piątej godziny, gdy 
trwoga dochodziła do najwyższego stopnia, bo 
i stara Wisła, w której wskutek powodzi woda 
cofa się w górę, zaczęła przelewać się przez 
drogę, woda stanęła w mierze, a za chwilę za­
częła powolnie bardzo opadać. Spokojniej więc 
nieco obrońcy wałów poszli na zasłużony po 
całonocnej i całodziennej wytężon j pracy na 
spoczynek. Brak tylko księżyca i gondoli, a We- 
necyi nie trzeb aby wcale daleko szukać.

Ale o ile dla kogoś w dok ten może mieć 
urok, o tyle znów następstwa są niemiłe. Żyta, 
które nadzwyczaj po zeszłorocznych dżdżach 
rozwinęły się, nie powstaną już, owsy, których 
próżnobyś szukał w okolicach czy Bielska czy 
Cieszyna, nie wydadzą ziarna, tylko plewę a 
słomę do gnoja. Ziemniaki, te żywicielki ubogie­
go ludu, przepadną w tym roku. Ogółem nastaną 
ciężkie czasy. A cóż bydełko powie? Paszunki 
ani za dwa tygodnie nie będą zdolne żywić ich 
i muszą się obchodzić sianem, którego w tym 
roku ci, którzy się śpieszyli, niewiele wzięli a 
opieszalsi sprzedali go do Krakowa, przypłaci­
wszy ku niemu.

Z utęsknieniem przez każdego chyba zro- 
zumianem czekamy tej chwili, kiedy Wydział 
krajowy zlituje się nad nami, a zacznie napra­
wdę regulacyę nie tak jak dotychczas z góry, 
ale z dołu, nie dla tych, którzy mniej potrzebu­
ją, ale dla tych, którzy pragną i potrzebują.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. »Fremdenblatt« za­

mieszcza widocznie ze strony miarodajnej in­
spirowany komunikat w sprawie przesilenia 
w Czechach. »Fremdenblatt« wywodzi, że rząd, 
jak wiadomo, nie wpływał na postanowienie 
członków czeskiego wydziału krajowego. Je­
dnak uważa za swój obowiązek wkroczenie na 
wypadek, gdyby tego wymagał interes publi­
czny i sytuacya zagrażała niebezpieczeństwem 
ludności Czech bez względu na narodowość. 
Termin wkroczenia zastrzega so­
bie rząd stosownie do urzędowych 
spostrzeżeń. Wobec tego nie może być 
mowy o jakimś zamierzonym, a później porzu­
conym projekcie rządu. W następstwie dotych­
czasowego stanowiska oczekuje raczej rząd roz­
woju wypadków w ramach autonomicznego za­
rządu krajowego Czech. Ponieważ członkowie 
wydziału krajowego zdecydowali się na 
pozostanie w urzędzie, to tern samem 
oświadczyli gotowość przyjęcia nâ się pełnej
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i wyłącznej odpowiedzialności za 
dalsze kierownictwo gospodarstwem krajowem.

— Najjaśniejszy Pan wyjechał w pierwszych 
dniach lipca na letni pobyt do Ischlu, skąd wró­
ci w pierwszej połowie września.

— W piątek odbyły się w Galicyi wybory 
sejmowe w kuryi miejskiej, która wybiera 29 
posłów. Z tego wybrano: narodowych demokra­
tów 5, demokratów 13, konserwatystów 3, je­
dnego ludowca, jednego Niemca (K. Haempel 
z Białej) i jednego dzikiego. W sobtę wybierały 
Izby handlowe (3 posłów). Rusini nie odegrali 
prawie żadnej roli przy wyborach miejskich; 
zdobyli się bowiem zaledwie na 700 głosów na 
12.000 głosujących.

HISZPANIA. Gdy król Alfons dnia 3. b. m. 
przed południem przybył do Madrytu automo­
bilem, aby przewodniczyć radzie ministrów, 
w bramie pałacu rzuciło się podejrza­
ne indywiduum na automobil; natych­
miast go aresztowano. Król zajścia tego wcale 
nie spostrzegł. W kieszeniach aresztowanego 
znaleziono wiele kawałków szkła. Nazywa się 
Paweł Fernandez.

PRUSY I NIEMCE. Włoska para królew­
ska przybyła dnia 2. b. m. do Kilonii, powitana 
przez niemiecką parę cesarską. Na cześć pary 
królewskiej włoskiej odbyło się na pokładzie 
»Hohenzollern« śniadanie. Po południu odbyła 
się konferencya obustronnych kierujących mę­
żów stanu. Z powodu zjazdu cesarza Wilhelma 
z królem włoskim »Norddeutsche Zeitung« 
ogłasza powitalny artykuł, w którym podnosi 
zasługi króla Wiktora Emanuela około Włoch, 
potem omawia przesilenie bałkańskie i zazna­
cza, że trójprzymierze w tem przesileniu oka­
zało się silném. Trójprzymierze wstrzymało też 
rozszerzenie się wojny na państwa sąsiednie. 
Austro-Węgry duchem biorą również udział 
w obecnym zjeździe.

Inne dzienniki zamieszczają także dłuższe 
artykuły, podnoszące znaczenie zjazdu jako no­
wej manifestacyi siły i spójności trójprzymierza.

Z Kilonii udał się król włoski w odwiedziny 
do Sztokholmu do króla szwedzkiego.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 13. lipca, 
zaraz po wielkiem nabożeństwie w razie pogo­
dy na placu przed kościołem, w razie niepogody 
w gospodzie na Rogowcu w Istebnej.

Mianowanie. P. Jan S z a j t e r , profesor 
w Orłowej, mianowany został profesorem w poi. 
seminaryum nauczycielskiem T. S. L. w Białej.

Z Dyrekcyi „Internatu błog. Melchiora Gro- 
dzieckiego«. Internat bł. Melchiora Grodziec- 
kiego w Bobrku otwartym będzie z początkiem 
roku szkolnego 1913-14 (od 15. września b. r.). 
Przyjętych będzie 60 uczniów szkół średnich i 
innych. Opłata wynosić będzie 36 K miesięcznie. 
Ubodzy jednak uczniowie, a dobrze prowadzący 
się, mogą uzyskać pewne ulgi. Podania o przy­
jęcie do Internatu wnosić należy do 15. lipca 
1913 i adresować je do Dyrekcyi »Internatu bł. 
Melchiora Grodzieckiego« na ręce prof. Fran­
ciszka Bogocza w Cieszynie, ul. Lenaua 1. U- 
czniowie, reflektujący na zniżenie opłaty, ze- 
chcą zaznaczyć to w podaniu i załączyć świade­
ctwo ubóstwa. Podać także należy adres rodzi­
ców lub opiekunów ucznia, ażeby można uwia­
domić ich, czy ucznia przyjęto lub nie. Zakład 
odpowiada zupełnie pod względem zewnętrz­
nym i wewnętrznym wymaganiom nowoczesnej 
hygieny. Budynek otaczają otwarte pola tak, 
że powietrze świeże, światło i słońce mają do­
stateczny przystęp. Ubikacye wewnętrzne są 
•obszerne i wygodne: osobne sale do nauki, sy­
pialnie, jadalnia i łazienka; oświetlenie elek­
tryczne.

Obwieszczenie, dotyczące wnoszenia ze­
znań do podatku osobisto-dochodowego i rento­
wego za rok podatkowy 1913. Według reskryptu 
ministerstwa skarbu z dnia 29. maja 1913,
1. 36.013 (obwieszczenie c, k. śląskiej dyrekcyi 
skarbowej z dnia 31. maja 1913), przedłużony zo­
stał, jak wiadomo, termin do przedkładania ze­
znań do podatku osobisto-dochodowego i rento­
wego za rok 1913 do 31. lipca 1913 i upływa 
z tym dniem. Formularze do zeznań doręczone 
już zostały stronom i mogą one wnosić swoje ze­
znania podatkowe już przed 31. lipca 1913. Przy 
układaniu takich zeznań podatkowych należy 
trzymać się postanowień istniejącej ustawy 

z dnia 25. października 1896, dz. u. p. 220. Za­
znacza się, że wniesione już przedtem zeznania 
do podatku osobisto-dochodowego i rentowego 
za rok 1913 w swojej wartości pozostają. Obo­
wiązani do podatku, którymby do końca listo­
pada 1913 nakazów płatniczych nie doręczono, 
powinni w myśl ustawy i drugą ratę przepisa­
nego w zeszłym roku podatku zapłacić. — Od­
dział podatkowy c. k. Starostwa w Cieszynie.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca czerwca 187 
stron na wkładki oszczędności o0.038 K 37 h, 
a wyjęło 18.739 K 25 h. Stan wkładek oszczę­
dności wynosił z końcem czerwca r. b. 850.779 K 
48 h, udziałów 46.204 K 03 h, razem 896.983 K 
51 h.

Wypadek automobilowy. W niedzielę rano 
na drodze z Cieszyna do Stanisłowic wpadł au­
tomobil na ostrym zakręcie do rowu i uległ czę­
ściowemu zniszczeniu. Szofer odniósł powa­
żniejsze rany (złamanie ręki), 3 zaś pasażerowie, 
będący w automobilu, doznali lżejszych obrażeń.

Zgon. W niedzielę, dnia 6. b. m. zmarł 
w Cieszynie właściciel realności Józef S c h o 1 - 
t i s w 86. roku swego życia.

Uroczyste poświęcenie schroniska na Ro- 
piczce. Przy olbrzymim udziale ludności z całe­
go Księstwa Cieszyńskiego — było obecnych 
około 2000 osób — odbyło się w niedzielę, dnia 
6. b. m. poświęcenie pierwszego polskiego 
schroniska w naszych Beskidach. O godz. 3. po­
południu odśpiewał najprzód chór młodzieży 
pod kierownictwem p. Hławiczki młodszego od­
powiednią kantatę, poczem ks. prof. G r i m i p. 
pastor Kulisz dopełnili aktu religijnego po­
święcenia i przemówili obaj słowami pełnemi 
poezyi, z których przebijało się gorące zamiło­
wanie do naszego pięknego kraju i jeszcze pię­
kniejszych naszych gór. Prezes towarzystwa tu­
rystycznego »Beskid« ks. L o n d z i n przedsta­
wił przyczyny, dla których wybudowało towa­
rzystwo polskie schronisko, poczem podzięko­
wał wszystkim osobistościom, które się zasłu­
żyły około jego powstania. Inicyatywę do jego 
założenia i plac pod budowę dał pierwszy pre­
zes towarzystwa dr. Ratajski z Raciborza, 
przebywający obecnie w Poznaniu. Najwięcej 
jednak zasług około niego położył nadzwyczaj 
ruchliwy sekretarz towarzystwa dr. Kotas, 
który może być dumny ze swojego dzieła. Po­
pierali dalej budowę kierownik szkoły p. Jo­
ni e c i przełożeństwo gminy Rzeki. Zasługę też 
niemałą ma budowniczy p. Kiszą. dalszym 
ciągu przemawiali hr. S z e m b e k imieniem 
starostwa cieszyńskiego, p. Drzewiecki 
z Sosnowca imieniem Koła tow. krajoznawcze­
go w Sosnowcu, dr. R o s t e k z Raciborza imie­
niem Górnoślązaków, p. Řehák z Morawki 
imieniem czeskiego towarzystwa turystycznego, 
p. Buzek imieniem polskiego tow. pedagogi­
cznego. Piękne było przemówienie szałaśnika i 
członka spółki pastwiskowej na Ropiczce p. 
Kawuloka, który wyraził radość, że towa­
rzystwo turystyczne będzie odtąd należało do 
spółki, że będzie pomagało ciągnąć za powróz, 
by spółka przemocy nie uległa. Wyraził swoją 
radość z pięknego schroniska i powitał wszy­
stkich obecnych. Ostatni przemówił poseł dr. 
Michejda, wyrażając radość z dokonanego 
dzieła. Na uroczystość przysłano mnóstwo tele­
gramów z życzeniami. Między innymi nadesłali 
życzenia: za rząd krajowy w Opawie p. Patryn, 
szef sekcyjny w ministerstwie dla Galicyi Jul. 
Twardowski, prezes Związku turystycznego 
w Krakowie dr. Schneider, prezes Towarzystwa 
Tatrzańskiego prof. Szajnocha, Zarząd Główny 
»Straży Polskiej« w Krakowie, dr. Ratajski 
z Poznania, starosta cieszyński p. Stromenger, 
starosta frysztacki p. Bobowski, »Pohorska Je­
dnota Radhoszcz« i t. d. Imieniem »Beskiden- 
vereinu« gratulował poseł dr. Demel. Wszystkie 
te życzenia bez wyjątku darzono hucznymi 
oklaskami. Schronisko samo przedstawia się 
bardzo pięknie i będzie z pewnością celem li­
cznych wycieczek naszych turystów.

Z Dyrekcyi pryw. polskiej szkoły wydzia­
łowej »Macierzy« w Cieszynie. Wpisy do L, II. i 
III. klasy odbędą się przed wakacyami dnia 12. 
lipca (sobota) od godz. 9. do 12. przed południem 
i od 2. do 5. godz. po południu, tudzież 13. lipca 
od godz. 9. do 12. przed południem. Do I. klasy 
przyjmuje się uczniów i uczenice z dobrym po­
stępem ukończonego 5-go roku szkoły ludowej. 
Nowo wstępujący winni się zgłosić do zapisu 
w kancelaryi szkolnej w towarzystwie rodziców 

ewentualnie ich zastępców. Jakkolwiek egzami- 
na wstępne do II. i III. klasy odbędą się po fe- 
ryach, to jednak uczniowie (uczenice), mający(e) 
się poddać temu egzaminowi, winni się w czasie 
zapisów zgłosić przed feryami. Zwraca się uwa­
gę, że szkoła posiada prawo publiczności. D y - 
r e k c y a.

W sprawie budowy drugiego toru na kolei 
koszycko-bogumińskiej będzie urzędowała oso­
bna komisya od 15. lipca do 13. sierpnia b. r. 
na linii Cieszyn-Orłowa. Komisya dokona wy­
właszczenia potrzebnych parceli. W Cieszynie 
będzie komisya urzędowała dnia 15. lipca na 
dworcu o godz. 9. rano.

Z Karwiny. (M ianowanie.) Starszy in­
żynier p. Karol Kołek został zamianowany 
inspektorem górniczym.

— (Okrutna macocha i żona.) Pro- 
kuratorya z Raciborza na pruskim Śląsku do­
niosła w tych dniach do komisaryatu w Mor. 
Ostrawie, że niejaka Kubaczkowa, mieszkająca 
dawniej w Karwinie, zamordowała tam swego 
męża i w czasie śledztwa zeznała również, że 
w r. 1911. utopiła 7-Ietnią pasierbicę. Dnia 29. 
stycznia 1911 znaleziono w głębokiej studni przy 
szybie Hoheneggera 7-letnią córeczkę koksiarza 
Kubaczki. Ogólnie wtenczas obwiniano Ku- 
baczkową, że ona utopiła pasierbicę, tak iż pro- 
kuratorya w Cieszynie wytoczyła jej proces. 
Okrutna macocha została jednak wtenczas 
uwolniona z powodu braku dowodów. Teraz 
straszna zbrodnia wyszła na jaw.

Z Łazów. (Sprawa budowy kości o- 
ł a.) W grudniu ub. roku odbyło się w Łazach 
walne zgromadzenie »Związku polskich katoli­
ków« parafii orłowskiej. Pomiędzy innemi 
uchwalono prośbę do Wydziału gminnego w Ła­
zach, by poczynił kroki celem wybudowania ko­
ścioła. Prośbę tę wręczyła mu osobna deputa- 
cya. Przedstawiciel Wydziału gminnego przy- 
rzekł, że będzie starał się o pomyślne załatwie­
nie sprawy, a mimo to dotychczas nic o sprawie 
całej nie słychać. Wywołuje to niemiłe zdziwie­
nie wśród ludności katolickiej, gdyż budowa ko­
ścioła jest sprawą naglącą. Brak kościoła bo­
wiem odbija się bardzo niekorzystnie na stanie 
religijnym ludzi dorosłych, a przedewszystkiem 
dzieci. Niejedno dziecko jak rok długi nie idzie 
do kościoła, a rodzice wymawiają się odległo­
ścią orłowskiego kościoła. Jak będzie wygląda­
ło przyszłe pokolenie, nie znające prawie ko­
ścioła, nie trzeba chyba tłómaczyć. Mówią tutaj, 
że koszta będą wielkie, lecz zapominają o tem, 
że był czas, kiedy mogła gmina bez wydatków 
mieć kościół, gdyż pieniądze miał dać ks. kar­
dynał. Możeby i teraz jeszcze ks. kardynał dał 
pieniądze, niech tylko Wydział gminny poczyni 
odpowiednie kroki, bo on w znacznej mierze 
bierze na siebie odpowiedzialność za stan reli­
gijny w Łazach.

Z Mnisztwa. W nr. 51. »Gwiazdki Cieszyń­
skiej« z dnia 27. czerwca b. r. znajduje się no­
tatka, zatytułowana: »Ślązakowski pedagog«, 
która nie jest w całości prawdziwa. Nieprawdą 
jest bowiem, że p. Cieńciała, kierownik szkoły 
w Puńcowie, na godzinach religii ewangelickiej 
w szkole na Mnisztwie sieje nienawiść do kato­
lików, obraża religię katolicką, księży katoli­
ckich i katolików wogóle, gdyż w szkole po­
dobnych rzeczy nigdy nie mówił.

Z Poręby. (Zasypani murarze.) Prze­
szłej środy w nocy wydarzył się tu straszny wy­
padek. Murarze byli zajęci przy pogłębianiu 
szybu wiatrowego przy szybie »Zofii«. Nagle za­
łamało się rusztowanie i wszyscy robotnicy 
wpadli na 6 m głębokości do t. zw. »gzompy«. 
Razem z rusztowaniem wpadł na murarzy cały 
materyał, który znajdował się na rusztowaniu i 
zasypał ich po prostu. Po długich i ciężkich usi­
łowaniach udało się wydobyć robotników. Mu­
rarz Józef Szelga został ciężko pokaleczony, in­
ni lekko.

Z Wierzniowic. (Powódź.) Nieszczęsna 
powódź, którąśmy z trwogą niedawno przeżyli, 
była szczególniej dla naszej, już niedaleko ujścia 
Olzy do Odry położonej wioski, bardzo niszczą­
ca i zaskoczyła nas wcale nieprzygotowanych. 
Skutkiem bowiem gwałtownego deszczu i nie­
przebranych z tego powodu mas wód wystąpiła 
Olza z brzegów i zalawszy niżej położone pola, 
wyrządziła na szerokiej przestrzeni straszne 
spustoszenia, unosząc po części siana ze sobą, a 
resztę płodów niszcząc przymuleniem, błotem, 
piaskiem lub żwirem.
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Winę tej od dawna niepamiętnej zgubnej 
powodzi ponosi po największej częśc* nasz bar­
dzo niepraktycznie i nierozumnie wązko zbudo­
wany most, a raczej wysokie dojazdy czyli nasy­
py ziemne do niego, które blizko w środek rze­
ki sięgają i koryto jej pod mostem tak bardzo 
ścieśniają, że masy wody wezbranej Olzy, nie 
mogąc tak wązkiem korytem prędko odpłynąć, 
piętrzą się okropnie i zalewając pola, powodują 
dotkliwe klęski. Wogóle cała ta małostkowa re­
gulacja Olzy jest bardzo dziwnie pojęta. Tam 
w górnym biegu, niedaleko Cieszyna, n. p. w Łą­
kach, koryto tej rzeki się prostuje, odpływ wo­
dy do dolin się ułatwia, a tu pod Wierzniowica- 
mi w dolnym biegu nie tylko że o skutecznej re­
gulacji niema mowy, ale jeszcze przez wysokie 
nasypy do wązkiego mostu woda się tamuje, by 
klęskę powodzi jak najbardziej powiększyć i lu­
dność tutejszą do rozpaczy doprowadzić. Takiej 
niezbadanej gospodarki byłoby trudno znaleźć 
w innem państwie. Czas więc najwyższy, by- 
śmy odpowiedniej prędkiej przebudowy tego 
wązkiego mostu z jego wysokimi, tamującymi 
dojazdami jak najenergiczniej od naszych władz 
zażądali i także gruntownej regulacyi Olzy od 
Wierzniowic aż do ujścia do Odry się domagali, 
chroniąc się przez to na przyszłość od strasznej 
klęski powodzi i od połączonej z nią niechybnej 
śmierci głodowej wraz z naszem biednem by- 
dełkiem. — Poszkodowani.

Parobka do koni

Ogłoszenia.
Z Mnisztwa. Straż pożarna w Mnisztwie urządza 

w niedzielę, dnia 13. lipca wielką wycieczkę z okazyi 
otwarcia nowej strażnicy w ogrodzie p. L. Waszuta (bez 
względu na pogodę). Na program złożą się różne gry, jak: 
loterya (każdy los "wygrywaj, kręgielnia, poczta amora i 
wiele innyct niespodzianek, jakich dotąd nikt nie wi­
dział. Początek o godz. 2. po południu. Wstęp 40 h. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Komitet.

Z Zabrzega. (Zgromadzenie młodzieży.) 
W niedzielę, dnia 13. lipca o godz. 3. po południu odbę­
dzie się tu w sali p. Wawrzyczka pierwsze walne 
zgromadzenie nowozałożonego Stowarzyszenia młodzie­
ży katolickiej. Zapraszamy na to zgromadzenie młodzież 
i wszystkich ludzi przychylnych naszej sprawie i żywimy 
nadzieję, że na to zgromadzenie licznie się zjawią.

Rozmaitości.
»Polonia«, katolicki Związek młodzieży 

akademickiej we Wiedniu, podaje do wiadomo­
ści, że informacyi w sprawie studyów we Wie­
dniu i przyjęcia do »Polonii« udzielać będą 
w czasie wakacyi: ks. Floryan Markowski, 
Wiedeń IV., Fasangasse 4, do 1. sierpnia; zaś od 
1. sierpnia b. r. kol. Adolf Rożek, Komorowice 
ad Biała, Galicya. »Polonia« obok pracy we­
wnętrznej zajmuje się terminatorami polskimi 
we Wiedniu. Lokal »Połbnii« znajduje się przy 
ul. IV., Mayerhofgasse 11, parter. Inne gazety 
prosimy o przedrukowanie.

Jakby wymienionym zdaje się sobie każdy, który 
pierwej z bojaźnią śledził za środkiem przeczyszczają­
cym, a od czasu użycia Saxlehnera »H unyady J á - 
n o s«, która przyjemnie, szybko i skutecznie działa, zna­
lazł tę tak upragnioną ulgę w cierpieniach. Ze zdrowiem 
ciała idzie ręka w rękę również i duchowa świeżość i 
ruchliwość, a ból głowy, zły humor, żółciowe wybuchy 
gniewu, które już tyle złego spowodowały, są raz na za­
wsze usunięte. Zatwardzenie powinno i musi być leczo- 
nem. We własnym interesie zatem należy w wypadkach, 
gdzie okazuje się skłonność do zwyczajnej obstypacyi, — 
a kto w dzisiejszych czasach przy siedzącym trybie ży­
cia nie posiada tej skłonności? — pamiętać o użyciu 
gorzkiej wody »Hunyady János«.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 5. lipca 1913. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies 9,20 K, 
8,60 K, 8,— K; ziemniaki —,—; siano 10,50 K; słoma 
8,— K; twarde i miękkie drzewo 10,— K.

przyjmie zaraz za dobrą płacą
M. F AS AL, fabryka likierów

w Cieszynie.

Galicyjski Związek mleczarski 
pod patronatem Wydziału krajowego 

Lwów, ul. Mickiewicza I. 26 
dostarcza najprzedniejsze

® masło deserowe ® 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza prudukcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

1

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. t.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo blog. Jana Sardandra«.

_ egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 4U h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opiaw. w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Kościelny Met w Piotrowicach
rozpisuje niniejszem
KONKURS

na budowę kostnicy i ogrodzenia nowego cmentarza 
w Piotrowicach.

Termin do wnoszenia ofert jest do 12. lipca b. r. 
włącznie. Bliższych wiadomości udzieli Przełożeństwo 
gminy w Piotrowicach każdego dnia w godzinach od 3.—6. 
po południu, wyjąwszy niedziele.

Oferty należy przesyłać do Urzędu gminnego w Pio­
trowicach. Komitet zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferty.

PRZEŁOŻEŃSTWO GMINY PIOTROWICE.
Przewodniczący: Urbańczyk.

Przewzięcie restauracyi.
Ośmielam się Szanownej P, T. Publiczności 

z Cieszyna i okolicy oświadczyć, że z dniem 
1. lipca 1913 obejmuję

Resłauraciję p. Hlfmanna
w CIESZYNIE, ul. Sejmowa (Landhausgasse).

Mojem staraniem będzie, przez dobrą ku­
chnię, dobre napoje, jako też sumienną i rzetel­
ną obsługę Szanowną P. T. Publiczność jak naj­
lepiej zadowolić i proszę o łaskawe poparcie 
mojego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem
ALOJZY WĘGRZYNEK.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

I Karola Hllnocha ii
kawiarnia narodowa ■■■■ ■■ 

■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. III I ■■ 
■■ Dobrze wentylowane lokale. ■■

Bogaty wybór czasopism.
EE Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■

Zimny i ciepły bufet. ■■
' O liczne odwiedzanie uprasza ■■
5S KAROL ALLNOCH, kawiarz. ■■

■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Tak, to dziewczyny tak lubią

„T, marka jakościowa migtlzy opasami ountowiiiii!
Żądajcie od szewca wyraźnie „BERSON«

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.-2 •

BOaaBBBBi 'LlüBaiHilHflBBIQDIBBBHIHBlIHBI

Bank Cieszi/ński Kredi/towi;
H®®®® HE®E® 

®E®®®
Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦*♦♦♦♦♦ "t/v *♦♦♦♦♦♦«
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

2 O ■
od dnia następnego po wpłacie.

BBIiBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — ,,
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*; w Bogutninie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 11. lipca 1913. Nr. 55.

o składkach na „Opiekę nad kształm się młodziej katolicka im. Otop. Orndzieckiepn“ w Cieszynie. "Wg

Bratobójcza wojna na Balkanie. — Sprzeczne wiadomości.
Wiedeński poseł serbski otrzymał z bel­

gradzkiego biura depeszę, która donosi, że na 
całym froncie trzeciej armii panuje spokój. Buł­
garzy w 6-dniowych walkach daremnie 
usiłowali przełamać linię serbską 
i zostali odparci, przyczem ponieśli ol­
brzymie straty. W Istip panuje cho­
lera.

Wiadomości z Sofii brzmią oczywiście ina­
czej i podtrzymują twierdzenia o 
zwycięstwach bułgarskich. »N. Fr. 
Presse« ogłasza szereg telegramów, pochodzą­
cych z Sofii, donoszących o tych zwycięstwach, 
wiadomości te jednak do tej pory nie zostały po­
twierdzone.

Wedle »Reichspostu« obecna sytuacya na 
terenie wojny da się scharakteryzować cztere­
ma następującymi faktami:

1. Serbska dywizya Timok nie istnieje.
2. Cała brygada serbskiej dywizyi dunajo- 

wej została zniszczona.
3. Dywizya Morawy stoi bezczynnie i jest 

osaczona,
4. Trzy pułki dywizyi Szumy zostały po 

Części zniszczone, po części dostały się do nie­
woli.

Podobnie jak wiadomości »Reichspostu«, 
pochodzące ze źródeł bułgarskich, brzmią także 
wiadomości »N. Fr. Presse«, pochodzące z tych 
samych źródeł. »N. Fr. Presse« donosi: Ofen- 
zywa bułgarska czyni bardzo szyb­
kie postępy. Jak się zdaje, Bułgarzy 
osaczają Pirot i Zajecar. Silne od­
działy bułgarskie maszerują przez 

L u j a c e w a c do doliny Niżawa.
Decyzya na północnym terenie wojny po­

winna szybko nastąpić. Koło N j e g o t i n a Buł­
garzy odparli silne oddziały serbskie. W oko­
licy rzeki Timok znajdują się koło Njegotina i 
Zajcaru wielkie oddziały wojska bułgarskiego, 
a słychać nawet, że miejscowości te są w rękach 
bułgarskich. Kolumna serbska, maszerująca 
z południa ku Belogradczikowi, zosta­

Jura i Jónek.
Jura: Uż sie strasznie stysko, Panie Bo­

że sie uż też smiłuj, a nie korz nas uż też tak 
strasznie tym deszczem, dyć sie zdo, jak dyby 
zaś mioł przyjść nowy potop świata.

-Jónek: Ja, ja hruza, co sie robi. Ledwo 
jedna powódź przeszła, już zaś drugo jeszcze 
większo sie ściele, dyć sic zdo, że tam kansi na 
wyrchu muszą bvć hrozne kadzie abo żbery 
z wodą, bo przeca rontem leje i leje, chwilami 
giszv, a nie przestowo. Tak wszycko z wiosny 
na polach pieknie stoło, siano aż woniało, reż na 
2 metry, kłóska obzdelne i pełne, owies gęsty, 
pszenica szumno, rowno jak ściana; ziemnioki 
że aż radość sie podziwać, a ten deszcz i ta po­
wódź wszystko zniszczy i bee głód i bieda 
w landzie.

Jura: Dyć uż je bieda. Olza wyloła i na­
robiła moc szkody, Ostrawica potargała całą 
regulacyj, co kosztowała piekne tysiące, Wisła 
zaloła całe Zorzecze, obili powalone, siano ze- 

‘ brane, ziemnioki zaglonione — ku zapłakaniu. 
Je to jak sie mi wszycko widzi, kora Bożo za ty 

ła zmuszona do ucieczki i straciła wielkie zapa­
sy amunicyi, żywności i wiele armat. Przystęp 
do Niszu jest dla Bułgarów otwarty wskutek za­
jęcia przez wojska bułgarskie pasma górskiego 
św. Mikołaja. Kujacewacz znajduje się już, 
jak się zdaje, w rękach Bułgarów. Serbowie 
podjęli rozpaczliwe usiłowania, 
celem przełamania bułgarskiego 
centrum, znajdującego się koło 
Istip, dotąd jednak bezskute­
cznie. Bułgarzy odparli wszystkie 
ataki serbskie przy pomocy arty- 
leryi, która zadała Serbom stra­
szne straty.

Istip w rękach Serbów.
Istip został zajęty przez woj­

sko serbskie. Bułgarzy cofają się w po­
śpiechu, zostawiając maleryał wojenny, przez 
Radowiszte do Peczewo.

Dzienniki przyznaią, że wskutek zajęcia 
przez Bułgarów Kniażewaczu i Aleksinaczu, 
armia serbska, walcząca na południu na linii 
Vranja-Kumanowa-Skoplje, jako też armia serb­
ska, maszerująca na Sofię .została odcięta od 
Serbii. Zważywszy jednak, że Serbowie mają 
liczebną przewagę, sądzą, że wojska serbskie 
będą w stanie przełamać Bułgarów. Na Owczem 
Polu panuje spokój. Zdaje się, że obie strony są 
tak wyczerpane, iż nie są zdolne do dalszej 
walki.

Sprostowanie serbskie.
Serbskie biuro prasowe donosi: Jesteśmy 

upoważnieni do jak Ji;ajkategoryczniejszego za­
przeczenia rozpuszczonym w prasie zagrani­
cznej wiadomościom, jakoby Serbowie napizód 
zaatakowali Bułgarów w obszarze między Knja- 
żevać a Belogradczik. Tak samo nieprawdziwe 
są wiadomości, że Bułgarzy ataki serbskie na 
południowy zachód od Istip odparli. Bułgarzy 
starali się wprawdzie wzbudzić wiarę, że Ser­
bowie byli atakującą stroną, a Bułgarzy zaata­
kowali i przedstawiali, jako wielki sukces, że 

rozmańte bezperactwa i wszeteczeństwa, co sie 
rontem dzieją, choć je biedy wszędzi, że aż pi­
szczy.

Jónek: A ponikierzy prorokują, że sie 
ten czas tak prędko nie naprawi. Prowdeś pra­
wił, że to isto kora Bożo, bo wszędzi, jak nowi­
ny piszą, są taki straszne ulichy. Ale u nas je­
szcze pół biedy, bo sie leje woda, ale na balka­
nie sie leje na nowo krew.

Jura: Dobrze, żeś spomnioł, tuż sie je­
dnak nie zgodzili i zaczeni sie bić? A jak to tam 
teraz stoi?

Jónek: Tak, jak to było do przewidze­
nie, bulgarzy serbom narzli, aż strach, wojoków 
serbskich wystrzylali więcej niż turek, kanony, 
gwery i kan co zebrali i snoci maszerują do Ser- 
bije, to mo teraz Pieter gulasz, som se go nawa­
rzył.

Jura: Joch to dycki prawił, że z bulgara- 
mi nie szpacować, to je noród, co nie jeny umie 
robić doma na polu i kaj trzeba, ale też sie po­
trefí bić, a to potem bije naozaist głowa nie gło­
wa tak długo, jak długo je choć kąsek duszy 

utrzymali się w kilkunastu pozycyach, które już 
mieli przed wojną. Istotnie Bułgarzy rozpoczęli 
ataki, spodziewając się wyprzeć Serbów przez 
nieoczekiwany atak i opanować Owcze Pole. 
Na całej linii przyszło do ofenzywy. Nasze lewe 
skrzydło odparło atak ich prawego skrzydła i 
wyparło Bułgarów, naprzód na drugi brzeg rze­
ki Zletowo, potem zaś przez rzekę Bregalnica 
i zadali im zupełną klęskę. Podczas tego wojsko 
służące dla naszego lewego skrzydła jako punkt 
oparcia, wyparło wojsko bułgarskie koło Istip 
z zajmowanych pozycyj. Wojsko bułgarskie zo­
stało wyparte aż do dawnych stanowisk. Obe­
cnie, kiedy próba się nie udała, nie wymieniają 
Bułgarzy ani słowem klęski swego prawego 
skrzydła i powrotu do dawnych pozycyj, nie 
mówiąc o tem, jako o rezultacie nieudanym ich1 
ataku, lecz o skutecznem odparciu ataku, któ­
ry nam fałszywie przypisują.

Serbskie ogłoszenie wojny.
Dziennik urzędowy ogłasza w nadzwyczaj- 

nem wydaniu proklamacyę wojenną przeciw 
Bułgaryi. Wypowiedzenie wojny w tym wypad­
ku nastąpiło po krwawych bitwach, w których 
dziesiątki tysięcy żołnierzy zostało zabitych lub 
pokaleczonych.

Jeżeli Grecy zwyciężą...
Ważnym wypadkiem na teatrze wojny jest 

zwycięski pochód Greków, którzy zmusili 40- 
tysięczną armię bułgarską pod dowództwem je­
nerała Iwanowa do cofania się na całej linii, 
obsadzili miasto Doiran i obecnie w pospie­
sznych marszach posuwają się ku północy, t. j. 
ku Owczem Polu, aby jak najszybciej połączyć 
się z armią serbską. Jenerał Iwanow w chwili 
obecnej prawdopodobnie stawia jeszcze Gre­
kom ostateczny opór, jeżeli jednak ten opór 
Bułgarów zostanie złamany, w takim razie ar­
mia grecka połączy się z Serbami, którzy prze­
łamali od południa pierścień wojsk bułgarskich 
i stoją pod Krivolakiem, czekając na Greków.

w nim, sie nie rwie tak jak wróbel na nici, ale 
jak co robi, to jak sie patrzy. A cóż robią grecy?

Jónek: Też snoci próbują szczęścio, ale 
grecki wojok je gibciejszy do ucieczk’ niż do bi­
jatyki, jak mu dopiekają, to ryp flintą i w nogi. 
A stary nikita posłoł też pore tych swoich wojo­
ków piętrowi na poiczke, ale som zostoł doma, 
bo mo w nożyskach taki drženi.

Jura: No a cóż pieter? Jeszcze go nie 
wygnali, że tak szpatnie te wojnę robi?

Jónek: Po teraz jeszcze ni, ale sie to 
może stać. Po teraz w Belgradzie cyganią noród, 
że bulgarzy dostali na galaty, wszędzi to po mie­
ście rozlepiają i rozgłoszają, że za tydzień sie uż 
bee wiedzieć, jak sie ta drugo wojna skończy.

Jura: Gdo wie, czy sie teraz ci wielcy nie 
chycą, bo rumonia zhusowana przez mozgoli bij 
zabij na bulgaryje, a co mozgole zrobią, tego nie 
wiemy, snoci, że zaś ściągają kozoków ku gra­
nicy, i może być z tego wielko praczka.

J ó n e k: Nie trzeja iść daleko na wielką 
praczkę Te tam drugą sobotę była tako wielko 
wojna na Bobku.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej11! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 55.

Wówczas pozycya Bułgarów staje się bardzo 
niewesołą, ponieważ znaczna część wojsk buł­
garskich zostanie odciętą, chyba, że Bułgarzy 
przewidziawszy niebezpieczeństwo, wycofają 
się ku wschodowi, aby przemknąć się między 
południowem skrzydłem serbskiem, stojącem 
pod Kriwolakiem i między przedniemi strażami 
Greków, posuwającemi się ku północy od mia­
sta Doiran. Pokazuje się tedy, że może się tu 
sprawdzić zdanie Moltkego, który powiedział, 
że przy oskrzydlaniu nieprzyjaciela należy uwa­
żać, aby samemu nie być oskrzydlonym.

Przybycie Greków na Owcze Pole może zu­
pełnie zmienić całe położenie wojenne, które 
w obecnej chwili przedstawia się dla Serbów 
niekorzystnie, ponieważ dość znaczne oddziały 
bułgarskie po zajęciu miasta Vranja posuwają 
się od północy ku południowi na tyły armii 
serbskiej pod Üskübem.

Co uczyni Rumunia?
»N. Fr. Presse« na podstawie źródeł dyplo­

matycznych zamieszcza informacye o przyszłej 
akcyi rumuńskiej. Z tych informacyi wynika to, 
że rządowi rumuńskiemu nie zależy na zabraniu 
tej lub owej części Bułgaryi, lecz w pierwszej li­
nii i przedewszystkiem Rumunia chce dopro­
wadzić do równowagi na Bałkanie w ten spo­
sób, aby żadne państwo, a przedewszystkiem 
Bułgarya, nie zyskała przodownictwa. Bułgarya 
nie może być silniejszą aniżeli Serbia i Grecya 
razem. Rumunia chce koniecznie, aby równowa­
ga na Bałkanie została utrzymana. Początkowo 
w Bukareszcie była partya, która utrzymywała, 
że wystarcza, aby Rumunia zabrała część Buł­
garyi i nie troszczyła się o resztę, ale górę wzię­
ła partya patrząca dalej w przyszłość, która 
oświadczyła, że wielka Bułgarya byłaby .najwię- 
kszem niebezpieczeństwem dla Rumunii. Zre­
sztą temu stronnictwu przyszło w pomoc zacho­
wanie się rządu bułgarskiego, który absolutnie 
nie chce ustąpić i nie chce Rumunii zrobić ża­
dnych ustępstw. Nie ulega też wątpliwości, ze 
rządy serbski i grecki liczą już zupełnie pewnie, 
iż za kilka a najdalej kilkanaście dni armia ru­
muńska wkroczy do Bułgaryi, a wtedy szanse 
wojny zupełnie się zmienią. Rząd serbski do­
maga się obecnie, aby terytoryum serbskie obej­
mowało także lewy brzeg rzeki Bregalnicy aż 
po Egri-Polanka, podczas gdy Grecy żądają, 
aby granica grecka sięgała aż do miasta Kawalla 
włącznie.

Propozycya francuska.
Rządy francuski i angielski zwróciły się do 

rządu austro-węgierskiego z żądaniem, aby Au- 
stro-Węgry razem z innemi państwami oświad­
czyły, że się do sporu bałkańskiego mieszać nie 
będą.

Ambasador francuski w Wiedniu był z wi­
zytą u hr. Berchtolda i oficyalnie przedłożył mu 
wniosek francusko-angielski, aby mocarstwa 
oświadczyły uroczyście, iż nie bę­
dą interweniowały w sporze bał­
kańskim. Na to hr. Berchtold miał odpowie­
dzieć: Rząd austro-węgierski wita z radością 
informacye francuskie i nadzieje, które rząd do 
tej propozycyi przywiązuje, tern bardziej, że Au- 
strya życzy sobie gorąco utrzymania pokoju eu­
ropejskiego. Jednak nie widzimy prawdopodo-

Jura: To tam strzylali na egzecyrplacu 
drajerzy abo stowi abo langwerzy abo buchali 
z grzmociciela?

J ó n e k: Ale drajerzy, grzmociciel — 
wojna była w gospodzie przy muzyce u bronera. 
Było jakisi wiesielisko, fojt bobrecki doł ancwaj 
kartkę na placówkę, czakaczka gotowo, na- 
schodziło sie barabstwa, pili, chlastali, tańcowa­
li, a jak poczuli w głowie, to sie uż w zolu po- 
sturkowali, sztychlowali, naroz zaczli kryglami 
chybać, potem sie ta cało bransz wysuła na po­
le, tam dziepro była ta prawdziwo wojna, fron- 
kali kamieniami, łomali sztachety z płotu, strzy­
lali bai z rebulberów, jednego młodzioka, nijaki- 
go tomice tak zmłócili, że gdo wie, czy nie 
umrze.

Jura. Tam sie dycki w tej nowej na tym 
Bobku taki bezperactwa robiły. Że też dziedzi­
na Bobrek nie zrobi porządku, abo jak sie tego 
boi fojt i ci drudzy, dyć je starostwi. Kaj indzi 
uż na to patrą, aby nie było takich ordynarnych 
muzyczysków, gi>r w sobotę abo w niedziele, 
jeny Bobrek a gor ta przemierzło nowo to tako 
sodoma. Jużby temu roz mogli zrobić koniec. 

bnego powodu, któryby nas skłonił do wmie­
szania się. Atoli musimy uwzględnić pewne wąt­
pliwości, wśród których interesa nasze byłyby 
zagrożone. Monarchia zaciągnęła zobowiązania 
nie uwzględniające tej ewentualności. Dopiero 
niedawno byliśmy zmuszeni dla obrony naszych 
interesów w pewnym kraju poczynić pewne za­
rządzenia. Ani Francya, ani Anglia, ani Niemcy 
nigdy w takiein położeniu nie były i nikt nie mo­
że gwarantować, iż to się nie powtórzy. Żaden 
rząd w tych warunkach nie zrezygnuje ze swo­
body działania. Jesteśmy zdecydowani dziś i 
w przyszłości pozostawić troskę o całość 
państw bałkańskich im samym w granicach, po­
ciągniętych przez nasze własne interesa, jednak 
nie może my pozbawić się prawa 
wmieszania się w obronie naszych 
własnych interesów.

Jak w kołach politycznych słychać, obecna 
akcya francuska, która żywo przypomina for­
mułę Poincare'go, dowodzi, o ile poza wojną 
bałkańską kryją się starcia mocarstw 
europejskich. Starcia te, które na razie 
odbywają się za kulisami, zasługują jednak na 
pilną uwagę i sfery dyplomatyczne napełniają 
nie mniejszą troską, jak wojenne zajścia na sa­
mych Bałkanach.

Zadowolenie w Serbii.
Dzienniki z wielkiem zadowoleniem przyj­

mują wiadomość o przeprowadzonej mobiliza- 
cyi w Rumunii i wskazują na próbną m o bi­
li z a c y ę Rosyi, jako na ważny wypa­
dek, który wpłynie na tok obecnych 
z a w i k ł a ń.

Intrygi rosyjskie.
W kołach rządowych bułgarskich zape­

wniają, że poseł rosyjski przyrzekł Bułgaryi, iż 
Rosya nie pozwoli na akcyę wojen­
ną Rumunii przeciw Bułgaryi, jeżeli­
by akcya ta miała wyjść poza pewne ramy. 
Z tego powodu, jako też z powodu próbnej mo- 
bilizacyi, zarządzonej rzekomo w Rosyi, osą­
dzają w Sofii sytuacyę spokojnie.

Przygotowania Turcy i.
Gubernator wojskowy Konstantynopola 

ogłasza komunikat, wzywający wszystkich 
oficerów, lekarzy i żołnierzy ar­
mii Czataldży, znajdujących się na urlo­
pie, aby natychmiast powrócili do 
swych pułków,

Panslawiści wobec wojny.
»Berl. Tageblatt« donosi z Petersburga: Ko­

ła panslawistyczne są bardzo przykro do­
tknięte obecną wojną na Bałkanie. 
Wobec tego w kołach tych roztrząsają propozy- 
cyę nadania Macedonii autonomii, 
aby w ten sposób osłabić zapędy wojenne zaró­
wno w Belgradzie, jak w Sofii.

Zgromadzenie ludowe „Związku 
śląskich katolik iw“ w Zarzeczu.

c

W niedzielę, dnia 29. czerwca przybył do 
nas ks. poseł I. o n d z i n , by na zgromadzeniu 
ludowem »Związku śląsk. katolików« zdać swe 
sprawozdanie poselskie, by nas pouczyć, zachę­
cić i zagrzać. Na obszernym placu przed gospo­
dą p. Przybyły zebrali się najpoważniejsi miej­
scowi obywatele, inteligencya i liczny zastęp 
niewiast, by wysłuchać mówców i dowiedzieć 
się o najważniejszych kwestyach wielkiej i ma­
łej polityki, o pracah parlamentarnych i sejmów, 
by przedłożyć swe życzenia i skargi, jako też 
jakby smutnemu położeniu rolnika zarzeckiego, 
zagrożonego kilkurazowym w roku wylewem 
Wisły zaradzić.

Zgromadzenie zagaił ciepłemi słowy ks. ad­
ministrator Płoszek i zaproponował na prze­
wodniczącego p. Pudełkę, na co się obecni je­
dnomyślnie zgodzili.

Ks. poseł Londzin w zwięzłym referacie 
dał pogląd na rozwój stosunków międzynarodo­
wych, na następstwa wojny bałkańskiej, obja­
śnił ustawy o świadczeniach wojskowych, ulgi 
w sprawach wojskowych (n. p. udzielanie zapo­
móg rezerwistom), wytłumaczył t. zw. mały plan 
finansowy (przedewszystkiem projektowane 
podwyższenie podatku od wódki), zniesienie po­
datku od dobitego bydła, zmianę ustawy karnej, 
ustawę o stowarzyszeniach i projektowaną 
zmianę co do towarzystw zarobkowych. Prze­
chodząc do spraw krajowych, powiatowych i 

gminnych, wykazał krzyczącą niesprawiedli­
wość, jakiej się bezkarnie dopuszczali i dopu­
szczają urzędnicy wobec ludności polskiej na 
Śląsku, i zachęcił, by wszyscy domagali się 
wszędzie w myśl obowiązujących ustaw równo­
uprawnienia. Wywodów ks. posła wysłuchali ze­
brani z uwagą, a gdy skończył .odezwały się gło­
śne oklaski.

W dyskusyi zabrał głos p. nauczyciel Mi­
ro c h a , który się skarżył na to, że przy rekru- 
tacyi koni w powiecie strumieńskim i bielskim 
od dawien dawna byli wyłącznie żydzi szaco- 
wnikami koni. Szacowanie tych handlarzy było 
często niesprawiedliwe, a przecież dla kupują­
cej strony, t. j. dla wojskowości, miarodajne, 
przez co właściciele koni często ponosili zna­
czne straty. Także projekt nowej ustawy o sto­
warzyszeniach zarobkowych byłby dla chłopa 
nader krzywdzący i musiałby spowodować upa­
dek wszystkich prawie kas Raiffeisena na Ślą­
sku; rolnik zostałby wydany na łup lichwy i 
wielkiego kapitału a tern samem skazany na 
ruinę majątkową, gdyż wysokiego procentu 
opłacać absolutnie nie byłby w stanie.

P. nauczyciel Olszewski dziękował 
w imieniu ludności ks. posłowi, że się tak skute­
cznie zajmował bronieniem interesów ludności 
całego powiatu, a w szczególności obywateli 
Zarzecza, i prosił, by w przyszłości nie spuszczał 
z oka najważniejszej sprawy, t. j. regulacyi Wi­
sły, która rok rocznie od dziesiątek lat olbrzy­
mie szkody wyrządziła przez swe wylewy rol­
nikom Zarzecza.

Ks. Londzin zaznaczył, że już parlament 
niejednokrotnie przeciw obecnej formie zaku- 
pna remontów występował, że gminy powinny 
się przeciw nadużyciom bronić i o wszelkich 
nadużyciach jemu donosić; będzie się starał, by 
przy zakupnie koni ludność rolnicza w przyszło­
ści nie była wystawiona na wyzysk. Regulacyą 
Wisły zawsze się szczerze i energicznie zajmo­
wał, urgował w ministerstwie robót publicznych 
— jak mogą stwierdzić odnośni referenci — i 
sprawy tej nie spuści z oka, dopóki nie zostanie 
w zupełności przeprowadzona.

Ks. Tománek referował o sprawach 
krajowych, szkolnych, gminnych i o najważniej­
szych potrzebach gospodarczych, kulturalnych 
i oświatowych.

Dr, Wolf zwróci! uwagę na nierównomier­
ne traktowanie ludności polskiej na Śląsku, na 
nierówne stosowanie praw obywatelskich przy 
ustanawianiu urzędników w powiatach polskich 
i zachęcał obecnych, by zawsze i wszędzie we 
wszystkich urzędach domagali się energicznie 
równouprawnienia, wspierali chrześcijańskich 
kupców, przedsiębiorców, przemysłowców i rę­
kodzielników, bo w ten sposób może się lu­
dność stopniowo uwalniać ze szpon bezwzglę­
dnego kapitalizmu. Nakoniec omówił ustanowie­
nie nowej dyrekcyi ruchu przy kolei koszycko- 
bogumińskiej w Cieszynie.

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie 5 re- 
zolucyi, mianowicie:

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte dnia 29. czerwca 1913. roku 
w Zarzeczu, wzywa odnośne władze państwowe 
i krajowe, by przy obsadzaniu posad urzędni­
czych uwzględniano procent ludności polskiej i 
ustanawiano w stosunku procentowym urzędni­
ków Polaków i domagano się od wszystkich 
urzędników i służbistów w Księstwie Cieszyń- 
skiem dokładnej znajomości języka polskiego 
w słowie i piśmie; dalej drugą rezolucvę, doma­
gającą się czteroprzymiotnikowego prawa gło­
sowania do sejmu śląskiego, trzecią, protestują­
cą przeciw uszczupleniu praw wydziałów gi lin- 
nych co do stawiania terna stałych nauczycieli, 
przeciw przymusowemu wcielaniu zastępcy 
Wydziału krajowego do rad szkolnych miejsco­
wych i przeciw zmniejszeniu liczby zastępców 
gmin w radach szkolnych okręgowych i wzywa­
jącą rząd, by ustawy szkolnej śląskiej w formie 
uchwalonej przez niemiecką większość sejmo­
wą nie przedłożył do sankcyi monarszej. Czwar­
tą rezolucyę, domagającą się od ministerstwa 
sprawiedliwości, względnie wyższego sądu kra­
jowego w Bernie, by przy losowaniu sędziów 
przysięgłych przy c. k. sądzie obwodowym 
w Cieszynie uwzględniano stosownie do pro­
centu polską ludność wiejską, i piątą w sprawie 
ustanawiania urzędników przy nowej dyrekcyi 
ruchu przy kolei koszycko-bogumińskiej w Cie­
szynie.

P. nauczyciel kierujący Kasperlik we­
zwał do składki na Internat im. hłog. Melchiora
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Cesarz wyjechał 

w niedzielę do Gmunden, gdzie złożył wizytę ks. 
Kumberlandzkim, dalej parze książęcej wirtem- 
berskiej, a następnie ks. Alfonsowi burbońskie­
mu i małżonce, poczem o godz. 7. wieczór po­
wrócił do Ischlu. Po drodze liczne tłumy, podzi­
wiając doskonały wygląd cesarza, wznosiły peł­
ne zapału okrzyki.

— Po wyborze 44 posłów z wielkiej wła- 
Z GÓRNEJ SUCHEJ. I sności nowy Sejm galicyjski będzie liczył 34 cen- 

Praca oświatowa nauczycieli szkół ludo- I ^r?Y,c°w'2 narodowych demokratów, 6 autono- 
wych poza můrami szkolnymi i obowiązkami I *V18 °Y’ . ^rzesc.- udowych, 19 konserwaty- 
nauczycielskimi w miejscowościach mieszanych I r£J °y,s 1CO’ konserwatystów dzikich, 
pod względem narodowym nie tylko na umysł 17 demokratów, 2 postępowców, 2 dzikich de- 
młodzieży, lecz i na umysł dorosłych bardzo do- I Ínf’}craío'Y.' ludowców, 32 Rusinów, 1 Niemca 
datnio oddziaływa. Miejscowe' grono, nauczy- I Ï . w*ry“stow. Naogół 66 członków Sejmu na- 
cielskie, słysząc, że już w naszej wiosce dają śię I ezec zie do grup antiblokowych.
słyszeć echa walki narodowej, zorganizowało I FRANCYA. Na publicznem zebraniu 
swe siły, by niemi wspólnie działać dla dobia I ™ roYcs wystąpiło przedwczoraj kilku rady- 
miejscowego społeczeństwa polskiego. Siewcy I ka^ych senatorów przeciwko projektowi Za­
polskiej nauki, z ofiarnością stojąc na polskim I prowadzenia 3-letniej służby. Senatorowie Me- 
zagonie, pragną zasiać zdrowe ziarno, by ono I n*er i Heriiot domagali się szczegółowych obrad 
w przyszłości wydało plon obfity. I w senacie nad projektem Messimyego, żądają-

Jedną z takich ostatnich prac oświatowych I C^mRd m*es^cznei siu^by-
była »Pogadanka rodzicielska«, którą z inicya- I ... rflo^rANlA. Przedwczoraj urządzili socya- 
tywy miejscowego grona nauczycielskiego, na I lsc.1 1 anarchiści w Barcelonie zebranie, prote- 
rzecz miejscowego tow. »Halerza szkolnego« I ®łuJ4ce przeciwko wojnie marokańskiej. Po za- 
urządzono dnia 29. czerwca b. r. Lokal szóstej I kończeniu zebrania rzucona została bomba pod 
klasy miejscowej szkoły był rodzicami i gośćmi I lramwab Bomba eksplodowała, wyrządzając du- 
zapełniony aż po brzegi; przeważnie zgroma- I s^ra^ matery mych. Ofiar w ludziach niema, 
dziły się kobiety-matki. I HOLANDYA. Przywódca socyalistów ho-

Przeb eg wspomnianej »Pogadanki« był I lenderskich Troelstra przyjęty został przed- 
podniosły. Na szczególniejszą uwagę zasługują I wczoraj aa posłuchaniu przez królowę na zam- 
referaty, wypowiedziane w sprawie dobrt go I , ,e) w ^22 c®æm narady nad położeniem poli- 
wychowania młodzieży, których z uwagą słu- I ^ycznem- W Holandyi grozi kryzys ministrów, 
chając, zaczerpnęli rodzice wiele zbawiennych I Xz socyaliści mają przewagę i prawdopodo- 
wskazówek, jak mają swe dzieci wychowywać I nie ster rządów ujmą w swe ręce. Królowa za- 
na religijnych, uczciwych i dobrych obywateli I ProslJa tedy przywódcę socyalistów do sieoie i 
kraju. Dlatego też szczególny nacisk kładziono I naradzała się z nim nad sprawą utworzenia no­
na współdziałanie rodziców ze szkołą. Obowią- I wego gabinetu, złożonego zę socyalistów. Troel- 
zek dobrego wychowania spada szczególniej na I s ra odmówił wszelkich bliższych wyjaśnień o 
barki matki. Wychowanie młodego pokolenia | Przebiegu konferencyi, z uznaniem wyraził się 
stanowi dla ówczesnej kobiety jedno z najszczy­
tniejszych zadań.

Społeczeństwo polskie, rozumiejąc, jak 
wielką potęgę trzyma kobieta w swoich rękach, 
i jak wielkie swemu narodowi może ona oddać 
usługi przez dobre wychowanie młodzieży, tej 
świetlanej przyszłości narodu, zwróciło na nią 
baczną uwagę, jako na jedną z pierwszych od- 
rodzicieli ducha naiodu polskiego. W przeci­
wnym zaś razie, jeżeli rodzice nad swem dzie­
ckiem nie [ racują razem ze szkołą, to bez cudu 
nie może się ono stać dobrym i uczciwym czło­
wiekiem. I to też wszelka praca nauczyciela i 
wszelkie zbawienne wskazówki i przykłady — 
jeżeli dziecku rodzice w domu nie dają dobrych 
przykładów, i zamiast nich słyszą i widzą tylko 
zgorszenie — idą na marne i dla malca są tylko 
znużeniem.

Ażeby nauczyciel mógł wywierać wpływ na 
duszę dziecka, potrzeba, żeby ono go kochało; 
bo jeżeli go nie kocha i lekceważy, to wtenczas 
ë° nie słucha i nie uczy się.

Grodzieckiego; zebrani złożyli na ten cel 26 K Na żądanie pewnych obywateli, w dosko- 
20 h. Ks. administrator Płoszek i przewodni- I nale opracowanym referacie nauczyciel p. P. 
czący p. Pudełko podziękowali referentom I Myrdacz odpowiedział na pytanie, dlaczego 
za ich wywody, zebranym za przybycie, poczem I z miejscowej szkoły nie wychodzą dzieci, które- 
w tradycyjny sposób obrady zgromadzenia lu- I by po niemiecku mogły się porozumieć, czy to 
dowego zakończono. I w mowie, czy na piśmie, czego się nauczą pol-
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ I skie dzieci w szkołach utrakwistycznych.

U ł ' I skończenie nie można pominąć milcze-JKozpoczęlo się nowe I niem pięknego śpiewu dzieci, jak i również
_ J I śmiałego występowania w deklamacyach i ode-
pUirOCZC. I graniu sztuk; »Trzymaj język za zębami, jest to

Przy zmianie półrocza — c za s odno - I cn°f a nad cnotami«,
wić prenumeratę i wyrównać da - I Kto patrzał na te dzieci, na ich śmiały wy-
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy I i mowy, ten przyznać muśiał, że wywiąz i- 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro- I ze swych ról znakomicie. Świadczy to, że 
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy I szanowne grono .nauczycielskie włożyło do te- 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- I é° wiele żmudnej pracy. Niektórzy z obecnych 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem I byli łąk zdziwieni, że pytali się, czy to są dzieci 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel- I z miejscowej szkoły.
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- I Z powodu wrażeń, odniesionych z tej »Po- 
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen- I gadanki«, życzyć wypada, żeby na przyszłość 
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że I szanowne grono nauczycielskie nie żałowało 
prasa jest pierwszorzędną potęgą. I trudów, by znów urządzić taką »Pogadankę«,

W każdym domu, w każdej restauracyi, I którą tak dzieci jak i rodzice przez parę chwil 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna I z wielką korzyścią zajmie i da im wiele zdi owe- 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume- | go pokarmu. H. Cz.
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwaitalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac

stra odmówił wszelkich bliższych wyjaśnień o 

tylko o wielkiej grzeczności, z jaką przyjęła go 
królowa Wilhelmina.

PORTUGALIA. Ministerstwo wojny wy­
dało rozkaz, na mocy którego wszyscy, którzy 
nie powitają republikańskiej chorągwi przez 
zdjęcie czapki, skazani zostaną na kary pie­
niężne.

PRUSY I NIEMCE. Cesarz zamianował mi­
nistrem wojny general-majora v. Falkenhayna, 
szefa sztabu generalnego korpusu IL, nadając 
mu zarazem stopień generał-lejtnanta.

RUMUNIA. Ministerstwo spraw zagrani­
cznych ogłasza: Z najlepszego źródła dowiadu­
jemy się, iż jest całkiem nieprawdzi­
wą wiadomość, jakoby Austro-Węgry 
okazywać miały nieprzyjazne za­
miary względem Rumunii lub czyniły trudno­
ści. Demonstracye przeciw Austro-Węgrom nie 
mają sensu, szkodzą Rumunii, gdyż wywołują 
pozór nieprzyjaźni, której niema.

. TRYPOLIS. Gen. Briccola donosi z Beng­
hazi, że oddział wojska włoskiego, zajęty budo­

wą drogi, napadnięty został przez silne oddziały 
pieszych i konnych Arabów. Pomimo nadejścia 
posiłków Włosi zmuszeni byli cofnąć się w stro­
nę Cyreny. Stra y Włochów są stosunkowo bar­
dzo znaczne. Szczegóły nie zostały opubliko­
wane

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w plotno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdv członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 13. lipca, 
zaraz po wielkiem nabożeństwie w razie pogo­
dy na placu przed kościołem, w razie niepogody 
w gospodzie na Rogowcu w Istebnej.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 20. b. m. o 
o godz. 3. po południu przy lub w gospodzie p. 
Palarczyka w Cieilicku.

Mianowanie. Cesarz zamianował radcę bu­
downictwa Leonarda Seehoffa starszym 
radcą ad personam przy państwowej służbie bu- 
downiczej dla Śląska.

Walne zgromadzenie członków »Dziedzi­
ctwa bl. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku« odbędzie się w Cieszynie na Starym 
Targu 4. /sobotę, dnia 19. lipcao godz.
2. po połudn:u z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z cało­
roczne! działalności wydziału. 3. Wniosek komi- 
syi rewizyjnej. 4. Wybór komisyi rewizyjnej.
5. Wnioski i życzenia. — Ks. Tomasz D u - 
dek, prezes; ks. Rudolf Tománek, se­
kretarz.

W c. k. gimnazyum polskiem w Cieszynie 
odbył się ustny egzamin dojrzałości pod prze­
wodnictwem emer. prof. p. dr. Jana Wytrzensa 
w poniedziałek, wtorek i środę,, dnia 7., 8. i 9. 
lipca. Do egzaminu zgłosiło się 19 publicznych 
uczniów, 1 prywatysta i 1 eksternista. Publi­
czni uczniowie otrzymali wszyscy świadectwo 
dojrzałości, a mianowicie: Czaputa Józef ze 
Skoczowa, FranekKarolz Ochab (z odzna­
czeniem), Głombek Franciszek z Olbrachcie, 
Goszyk Oskar z Wisły, Górniak Andrzej 
z Nierodzimia (z odzn.j, Hellstein Józef z Kar­
winy, Janik Antoni z Wędryni, Jeżowicz Jan 
z Koszarzysk, Kobielusz Tomasz z Istebnej, Ko- 
cych Karol zBogumina, KubiszJerzyz Ko- 
cobędza (z odzn.), Markiton Konrad 
z Warszowic na Śląsku pruskim (z odzn.), Mor­
cinek Jan z Piotrowie, Ochodek Józef z Gole­
szowa, Poloczek Józef z Cieszyna, Popek 
Ferdynand z Orlowej (z odzn.), Rykała Pa­
weł z Wędryni, Świba Stanisław z Brennej, Ur­
bańczyk Józef z Rychwałdu. Uroczyste rozda­
nie świadectw maturycznych odbyło się we 
czwai tek w obecności komisyi egzaminacyjnej.

Koło artystów polskich odegra w niedzielę, 
dnia 13. lipca b. r. w Cieszynie, w Domu Naro­
dowym: »N a z a w s z e«, dramat L. Rydla w 4 
aktach. Dramat ten przepiękny, wyjęty z życia 
niewinnych ofiar caratu, rozgrywa się we wsi 
Strachocinie, tuż na granicy Królestwa Polskie­
go i Galicyi. Zarząd koła artystów polskich nie 
szczędził kosztów, by dramat ten, zakazany 
w Rosyi a grany z wielkiem powodzeniem w Ga- 
icyi, wypadł imponująco. W głównych rolach 

wystąpią pp.: J. Ruszczyć, Z. Gawłowicz, S. Ru­
siński i inni. Reżyseruje p. Edmund Mirski, pol­
ski artysta z Poznania. Początek o godz. 8. wie­
czór. Bilety wcześniej do nabycia u W.P, Kota-
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sównej w sklepie tuż obok Domu Narodowego. 
Spodziewamy się, iż Szan. Rodacy, korzystając 
z chwilowego pobytu artystów polskich na zie­
miach śląskich, tłumnie pospieszą na przedsta­
wienie, by pod wrażeniem tego dramatu umo­
cnić się na duchu d odalszej walki o wolność i 
niepodległość narodową.

Poseł »Związku śl, katolików« nr. XL. wy­
szedł niedawno z druku i został już częściowo 
rozesłany. Odznacza się obfitością artykułów i 
doborową treścią. W umieszczonym w nim spi­
sie członków za rok 1911 zaszły pewne omyłki, 
które tu niniejszem prostujemy. Opuszczone są 
wkładki z Żukowa Górnego, które tu wymie­
niamy. Złożyli wkładki pp.: Chlebik Teofil, kier, 
szkoły i Dorda Karol po 1 K; Junga Józef, rol­
nik i Junga Karol, rolnik po 2 K; Kania Andrzej, 
Kokotek Paweł, rolnik, Łabuda Paweł, Łabuda 
Józef, Lisnikowski Augustyn, Liśnikowski Jó­
zef, Liśnikowski Paweł, Macura Jan, Macura 
Józef, Macura Paweł, rolnik, Nowak Józef, No­
wak Paweł, kowal, Piszut Franciszek, rolnik, 
Stuchlik Andrzej i Wojnar Józef po 1 K, razem 
21 K, Również zakradły się omyłki w spisie 
członków z Niem. Lutyni; zamiast Adam­
czyk Ludwik ma być Adamczyk Józef; zamiast 
Blahy Jan — Dluhy Jan; zamiast Fober Andrzej 
— Faber Andrzej; Madecki Teofil ma zapłaco­
ne za r. 1911. i 1912.; zamiast Rakus Józef swo­
bodny — Rakus Józef, rolnik; Juranek Franci­
szek z Polskiej Lutyni zapłacił za r. 1911.; za­
miast Kubałka Józef ma być Kubatko Józef, 
rolnik.

Otwarcie interesu. P. Alfons S i ř i n e k 
otworzył w Cieszynie na Saskiej Kępie salon 
męskich i damskich mód i handel towarów dro­
biazgowych. Zwracamy uwagę na nasz insérât,

Z Bielska. (Zniesienie kontuma- 
c y i p s ó w.) Starostwo w Bielsku zniosło kon- 
tumacyę psów, rozciągniętą nad całym szere­
giem gmin powiatu Jjielskiego. Tem samem tra­
cą swą moc wszelkie przepisy weterynaryjno- 
policyjne, nakazane w tych gminach.

Z Istebnej. W sobotę, dnia 5. b. m. obcho­
dziła parafia nasza rzadką uroczystość, a miano­
wicie: Nasz Przew. ks. komisarz i kanonik Piotr 
M o r o ń obchodził w cichości i bez rozgłosu 40 
lat swego urzędu kapłańskiego. Dnia poprze­
dniego wieczorem zajaśniało na górach w obrę­
bie parafii istebniańskiej kilka ogni i skromne 
oświetlenie w miejscu. W sobotę o godz. 8. rano 
odprawił Przew. ks. jubilat uroczyste nabożeń­
stwo. Do kościoła podążyli nabożni ludzie i 
młodzież ze wszystkich szkół w parafii wraz 
z nauczycielami, aby w ten sposób uczcić swe­
go dostojnego pasterza. Po skończonem nabo­
żeństwie zgromadziła się młodzież szkolna 
przed kościołem i każde dziecko dostało bułkę. 
Z ukontentowaniem przyglądał się Przew. ks. 
jubilat wesołym twarzom młodzieży szkolnej. 
Grono nauczycieli złożyło swoje życzenia 
w mieszkaniu Przew ks. jubilata. Tak samo za­
stępstwo gmin Istebnej i Koniakowa stawili się 
z przełożonymi gmin na czele, aby złożyć swe 
życzenia. Deputacya straży ogniowej także zło­
żyła swe życzenia. Z Jaworzynki był obecnym 
tylko jeden członek wydziału i ten złożył także 
życzenia.

Z Łąk. W niedzielę, dnia 22. czerwca odby­
ły się u nas dwa walne zgromadzenia, a to ze 
spółki spożywczej i z kasy. Członków zebrało 
się dosyć sporo i z zadowoleniem przyjęto do 
wiadomości, że spółka rozwija się dobrze. Czy­
sty zysk wynosi ponad 500 K, pomimo, że człon­
kowie otrzymali 3% dywidendy. Jeżeli spółka 
dalej postępować będzie odpowiednio, to jest 
uzasadniona nadzieja, że na rok otrzymają 
członkowie nawet wyższą dywidendę. — W cza­
sie zebrania wystąpił ze zbyt wojowniczym to­
nem członek pewien, który piastował godność 
przewodniczącego rady nadzorczej. Wytykać 
on chciał dyrekcyi rozmaite jakoby nieprawi­
dłowości i uchybienia, niestety zaczął rzecz swą 
tonem tak podniesionym i zirytowanym, że ja­
snem było wszystkim, że chodzi tu raczej o ja­
kieś osobiste porachunki, a nie o dobro spółki. 
To też nic dziwnego, że pozostał ze swymi wy­
wodami odosobniony i niejedną gorzką pigułkę 
połknąć mu wypadło od innych członków spół­
ki. — Walne zebranie uchwaliło dyrekcyi wo­
tum zaufania i w miejsce ustępującego członka 
i przewodniczącego rady nadzorczej p. Paździo­
ry, obrało jednomyślnie wiel. ks. prob. Kluska. 
Następnie odbyło się, ale już bez złośliwych po­

lemik walne zebranie kasy. Rok sprawozdawczy 
zamknięto niedoborem, powstał on nie wskutek 
jakichś lekkomyślnych spekulacyi, tylko po 
prostu z tego powodu, że kasa od dość znacznej 
kwoty płaci wyższy procent niż bierze od swych 
dłużników, zarząd zaś licząc się z materyalnem 
położeniem swych dłużników, nie chciał podno­
sić stopy procentowej. Walne zebranie udzieliło 
zarządowi i skarbnikowi absolutoryum, a prócz 
tego w bardzo sympatyczny sposób zaznaczyło 
swą życzliwość dla szkolnej dziatwy, ofiarując 
niepodjęte w roku 1912. procenta od udziałów 
na wycieczkę dla tejże. — Zbożne zatem dzieło 
wiel. ks. prob. Janszy nie upadlo, ale rozwija się 
dobrze i przynosi piękne owoce. Obu stowarzy­
szeniom »Szczęść Boże!« Swój.

Z Marklowic. (P o ż a r.) Dnia 5. b. m. o go­
dzinie 7. wieczorem wybuchł pożar w domu p. 
Józefa Baranka nr. 45. Spalił się cały dach. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Poszkodowany 
był podobno tylko na 700 K zabezpieczony, po­
nosi więc wielką szkodę.

Z Michałkowie. (Zakłuty noże m.) Ro­
botnik Albert Dudek został w czasie bijatyki no­
cnej zakłuty nożem przez swego towarzysza Jó­
zefa Wojeckiego.

Z Rudzicy. (N o m i n a c y a.) Dr. Józef Ko­
rzeniowski, oficer rez, artyleryi wałowej, został 
mianowany profesorem romanistyki i germani- 
styki przy gimnazyum reálnem w Orłowej. 
»Głos ludu śląskiego« umieścił niedawno kore- 
spondencyę p. t. »Ciele w mundurze komendan­
ta straży ogniowej«, do której podaje w osta­
tnim numerze następujące objaśnienie: Cały ten 
kawał z przebraniem cielęcia miał podkład poli­
tyczny, w odniesieniu do naszego dzielnego ko­
mendanta straży ogniowej za to, że on przy 
ostatnich wyborach gminnych bronił energicznie 
ludność naszą przed tyranizowaniem jej przez 
zastępcę komory arcyksiążęcej i jej bezwsty­
dnych ślązakowskich służalców. Wniósł prze­
ciw liście wyborczej rekurs, *który władza 
uwzględniła, również napiętnował w rekursie 
przeciw samym wyborom gminnym wszystkie 
łajdactwa, popełnione przez tutejszą klikę, jak 
namowy, przepłacanie, grożenie, obiecanki i t. d. 
Chęć zemsty owładnęła ich serca. Za ich namo­
wą skradziono też mundur, ale nie komendan­
towi, lecz synowi mieszkaiącej u niego komor­
nicy — zwykłemu strażakowi. Przy tej sposo­
bności skradli też masło, talerze, worki, chuste­
czki, koszule, krawatki i t. d. Świadczy to o 
sprawności złodziei. Sądzimy, że ruchliwa na­
sza żandarmerya, zwłaszcza p. wachmistrz 
Schuster, który już niejedną rzecz wykrył, i tym 
razem ptaszków wyłowi i zdemaskuje ich przed 
światem. Sztuczka cała ślązakowcom się nie 
udała, gdyż komendant straży, którego to sto­
pnia mu wielu zazdrości, nic nie ucierpiał na po­
wadze swej, owszem zjednał sobie uznanie za 
to, że bacznie śledzi tutejszą gospodarkę 
gminną.

Ze Zabłocia (przy Strumieniu). W ponie­
działek, 7. b. m. przeciągnęła nad wioską naszą 
w południowej porze szalona burza, w czasie 
której piorun uderzył w komin domu gospoda­
rza Jana Niemczyka nr. 32. i wzniecił pożar. 
Dzięki szybkiej pomocy miejscowej i strumień- 
skiej straży pożarnej zdołano pożar zlokalizo­
wać i od zniszczenia uchronić przyległe zabudo­
wania gospodarcze. Nieszczęście, które Niem­
czyka dotknęło, jest tem tragiczniejsze, iż spo­
tkało go w dzień przed weselem jego córki.

Z Mor. Ostrawy. (Potworne morder­
stwo seksualne.) We wtorek po południu 
między godz. 2. i 3. w hotelu Quittnera dokona­
no strasznej zbrodni. Mianowicie 23-letni agent 
ubezpieczeniowy Adolf Niediela zwabił do ho­
telu 10-letnią dziewczynkę Zofię Barta, którą 
rzekomo chciał wysłać gdzieś z listem. Tym­
czasem, gdy przybył z dziewczynką do hotelu, 
zgwałcił ją w ohydny sposób a następnie udusił 
ją sznurem, odciętym od firanek z okna. Nastę­
pnie sam powiesił się u okna. Około godz. 5. 
służąca posłyszała z pokoju jakieś zrzężenie i 
zawiadomiła o tem policyę, która wnet przyby­
ła. Zbydlęciałego agenta, który jeszcze żył, od­
cięto i przewieziono do szpitala, gdzie po raz 
wtóry usiłował popełnić samobójstwo, bijąc 
głową o ścianę. Zwłoki niewinnego dziecka 
przewieziono do kostnicy. Niediela był już parę 
razy w domu obłąkanych. Prawdopodobnie do­
puścił się on swego czasu podobnych dwóch 
morderstw na dzieciach we Frýdku.

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży)...................................... ....... 17,— K
pszenicy.............................................  . 19,— K
owsa......................................................17,— K

i kupuje każdą ilość siana.

Linia Hamburg-flmerijka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej • reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, 1., Kärnlnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Horr«ngaQtJc 16«

Rozmaitości.
Kopalnia w Brzeszczu. Ministerstwu robót 

publicznych zaproponowano zakupno kopalni 
w Brzeszczu dla państwa. Własność ta, obejmu­
jąca 64 podwójnych otworów i 94 wolnych szur- 
fów, ma mniej więcej 204 km2. Wiele momentów 
współdziałało przy tem, żeby zarząd państwo­
wy zakupnu tej kopalni poświęcił szczególniej­
szą uwagę. Ministerstwo poddało dlatego ów 
zaproponowany mu do kupna objekt dokładnym 
oględzinom fachowym, z których wynika, że na­
bycie go dla państwa będzie korzystne, gdyż bę­
dzie ono miało stamtąd zapewnione pokrycie 
swego zapotrzebowania węgla na lat dziesiątki. 
Oceniono, że grupa północna kompleksu kopal­
nianego, obejmująca rozdane pola kopalniane i 
448 szurfów, zawiera 2600 milionów cetnarów 
metrycznych węgla, z czego już odwiercone ko­
palnie dają dziś 330 milionów. Wolne szurfy po­
łudniowej grupy i wschodniej obejmują również 
teren pełen nadziei. Cena kupna ma być pokry­
ta z nadwyżek administracyjnych w annuite- 
tach. Ponieważ zarząd kopalni już od 1. 1 i p c a 
przechodzi w ręce rządu, dodał 
rząd do budżetu na rok 1913 odpo­
wiednie wnioski dodatkowe.

Zjazd katolicki w Lublanie. Biuro komitetu 
centralnego dla Związku katolickiego w Lubia­
ni^ : mieści się w Krakowie przy ul. Siennej 1. 5 
(Czytelnia katolicka), gdzie przez czerwiec, li­
piec i sierpień osobiście zgłaszającym się udzie­
lać si ębędzie wszelkich informacyj o Zjeździe 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 6.—7. 
wieczorem, ponadto załatwiać się będzie co­
dziennie wszelkie korespondeneye za nadesła­
niem marki na odpowiedź. Unrasza się chcących 
brać udział w Zjeździć w Lublanie o agitacyę na 
rzecz rzeczonego Zjazdu wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, gdyż w razie odpowie­
dniej liczby zgłaszających się podróżnvch komi­
tet centralny krakowski poczyni starania o po­
ciąg osobny z Krakowa do Lubiany lam i z po­
wrotem, celem uprzystępnienia kosztów podró­
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ży mniej zamożnym. Jednocześnie komitet kra­
kowski postara się w porozumieniu z komitetem 
urządzającym zjazd w Lublanie o jak najdogo­
dniejsze rozlokowanie gości w Lublanie; z po­
wodu ograniczonej ilości pomieszkań, a spodzie­
wanego zjazdu uczestników, wskazanem byłoby 
jak najwcześniejsze podanie przynajmniej przy­
bliżonej ilości zgłoszeń od rodaków ze wszy­
stkich trzech zaborów.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: Parowiec »Penn- 
sylwania« 12. lipca, »Cesarzowa Augusta Wiktorya« 17. 
lipca, »Patricia« 19. lipca. Do Bostonu- Parowiec »Cincin­
nati« 29. lipca. Do Filadelfii: Parowiec »Prinz Adalbert« 
16. lipca, »Prinz Oskar« 5. sierpnia. Do Kanady: Parowiec 
»Pisa« 18. lipca. Do Północnej Brazylii: Parowiec »Rio 
Grande« 24. lipca. Do Średniej Brazylii: Parowiec »Habs­
burg« 16. lipca. Do Południowej Brazylii: Parowiec »Santa 
Catharina« 8. sierpnia. Do La Plata: Parowiec »Cap Ar- 
cona« 2?. lipca. Do Kuby-Meksyku: Parowiec »Wasgcn- 
wald« 17. lipca.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek pracownic chrześcijańskich w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 13. lipca b. r. festynw parku 
im. A. Sikory. Program zabawy obejmuje: loteryę fanto­
wą, koło szczęścia i różne inne niespodzianki. Przygry­
wać będzie doborowa muzyka. W razie niepogody odbę­
dzie się cała zabawa w sali »Dziedzictwa« na Starym 
Targu. O łaskawy udział w festynie najuprzejmiej upra­
sza Wydział.

Ze Związku katol. młodzieży robotniczej w Cieszy­
nie. W niedzielę, 13. lipca 1913 odbędzie się walne zgro- 
înadzenie we własnym lokalu (ul. Niemiecka 3). Początek 
o godz. 2. po południu. Uprasza się Szan. Kolegów o pe­
wne i punktualne przybycie, gdyż będą ważne sprawy 
do omawiania. — Wydział.

Kółko frysztackie P. T. P. urządza w sobotę, dnia 
12. lipca 1913 w hotelu gwarectwa w Dąbrowie wie­
czorek muzykalno-wokalny na zakończenie 
roku szkolnego. Początek ściśle o godz. 8. wieczorem. 
Program: 1. E. Nowowiejski: »Hasło« (hymn na chór mę­
ski z orkiestrą). 2. F. P. Tosti: »Pragnąłbym umrzeć« 
(śpiew solowy z tow. fortep.). 3. F. Dawid, Op. 17: »Kon­
cert nr. 3.« (solo skrzypcowe z tow. fortep.). 4. B. Dem­
biński: »Do pieśni« (chór męski). 5. J. Offenbach: »Bar­
karola z opery Opowieści Hoffmanna« (śpiew solowy 
z tow. orkiestry). 6. a) St. Bursa: »Wiosenne czary«; 
b) St. Moniuszko: »Mazur« (kwartet męski). 7. F. v. Flo- 
tow: »Rübezahl, Uwertura« (orkiestra). Po wyczerpaniu 
programu zabawa towarzyska. Muzyka pp. Sochorów. 
Ceny miejsc: I. miejsce 3 K, II. miejsce 2 K, III. miejsce 
1 K 50 h, IV. miejsce 1 K. Wstęp na salę 50 h, dla pp. 
studentów 20 h.

Z Łąk. W niedzielę, dnia 13. b. m. odbędzie się u 
nas wycieczka dzieci szkolnych. Wycieczka ta będzie 
bardzo starannie przygotowaną, i spodziewamy się, że 
rodzice z miejsca stawią się jak najliczniej. Dla star­
szych przygotowana jest doborowa loterya fantowa, ja­
ko też inne gry, wieczorem zaś tańce w sali, spółki spo­
żywczej. Rodzice, przychodźcie wszyscy. Zamiejscowi 
goście będą również jak najlepiej obsłużeni i nie poża­
łują fatygi. Co do pogody, to mamy pewną nadzieję, że 
nas nie zawiedzie, zwłaszcza że starania w tym kierunku 
objął na swe barki p. burmistrz jako przewodniczący ko­
mitetu rodzicielskiego. .

Z Średniej Łomnej. Z inieyatywy grupy Polskiego 
Zjednoczenia zaw. chrześc. robotników w Jabłonkowie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13. lipca w miejscowej 
szkole ludowej w Średniej Łomnej zebranie ludowe. Pro­
gram: Sprawozdanie z działalności parlamentarnej (poseł 
dr. Jan Michejda). Położenie robotników w obecnych 
czasach (sekretarz »Zjednoczenia« p. Józef Máchej). Po­
czątek o godz. 3% po południu. O jak najliczniejsze przy­
bycie prosi Wydział grupy.

Z Ogrodzonej. Ochotnicza straż pożarna w Ogrodzo­
nej urządza z okazyi swojego 10-lctniego istnienia w nie­
dzielę, dnia 13. lipca b. r. wielką wycieczkę jubileuszo­
wą na łące p. Grzybka. Przed południem udają się wszy­
scy członkowie straży pożarnej uroczystym sposobem do 
tutejszego kościoła parafialnego na nabożeństwo. Zaś 
Po południu o godzinie 2. nastąpi właściwy pochód przy 
głośnych i licznych wystrzałach z moździerzy i przy 
dźwiękach muzyki na miejsce zabawy. Na miejscu zaba­
wy będą tańce, różne gry, loterya fantowa, dobrze za­
opatrzony bufet i t. d. Wieczorem zaś nastąpi wspólny 
pochód przy sztucznem oświetleniu do gospody gminnej, 
gdzie rozpoczną się tańce. W razie niepogody odłoży się 
wycieczkę do następnej niedzieli. Ponieważ to jest u nas 
pierwsza tego rodzaju wycieczka — a czysty zysk jest 
przeznaczony na cele strażackie, prosimy serdecznie 
Szanowną Publiczność o jak najliczniejszy udział.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčin n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie. ,

Budynek mieszkalny.
W r. 1912. wybudowany budynek mieszkalny, 
składający się z 2 pokoi z kuchniami, drzewni, 
własna studnia, do nabycia za cenę 9500 K. — 
Bliższych wiadomości udziela Jerzy Buzek, pry­

watny w Cieszynie, restauracya »Tilke«.

Alłetly !S>lí5.
Za gwarancyą żywego dostarczenia posyłam franko do 
każdej stacyi: 20 szt. wielkich tłustych kurcząt 19 K, 
12 szt wielkich tłustych kaczek 21 K 50 h, 6 szt. wielk. 
tłustych gęsi 21 K. 50 h. W. STEINBOK, Skałat, Galicya.

Galicyjski Związek mleczarski
pod patronatem Wydziału krajowego

Lwów, ul. Mickiewicza !■ 26 
dostarcza najprzedniejsze 

® masło deserowe ® 
w przesyłkach pocztowych oraz kolejowych po cenach 
każdorazowych notowań, odpowiadających konjunkturze 
targu. Związek rozporządza produkcyą masła z 80 Spó­
łek mleczarskich i zapewnić wskutek tego może całą 

dostawę w każdej porze roku.

E. Cihelka v Háji
- u Opawy

Cenniki i 
kosztorysy 

darmo.

À. '

5 Najtańsze siatki drucianne na płoty dostarcza

S LUDWIK LONDZIN,
■ wyrób druciannych siatek 
" -.......... = w Dziedzicach. —=

! Bliższe wiadomości zostaną chętnie udzielone.

BEBEBEEEEBEBEEBEEEBEEEEEEBEEEEEEBEEEE

Cieszyn, Saska Kępa.

®®®®®s®

że
ranie mojego przedsiębiorstwa.

Otwarcie sklepu«
Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy, że z dniem dzisiejszym otwieram 

konfekcyjny sklep męskich i damskich mód
i handel towarów drobiazgowych

Przez dłuższe lata czynny w pierwszorzędnych sklepach, jestem w tern przyjemnem położeniu, 
mogę zadowolić moich Szanownych odbiorców w jak najlepszy sposób i upraszam o łaskawe popie-

Cieszyn, 7. lipca 1913. Z poważaniem

Dentysta Enjk Berg
ui hotelu „pod jeleniem“ uie Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
zlocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

(Ciekawe ksi^i dla wszystkich!]
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Aż do rozpuku 50 h; 

Bankrut. Po w. 24 h; Baśnie czarodziejskie (z obr.) 2,— K; 
Baśnie i powieści (z obr.) 2,— K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Krdcca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci? 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,_  K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 80 h; Jan Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4,80 K; Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow? 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96.h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
O rycerzu złotoskrzydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
80 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Sybilijne, król. Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 h; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Spirytyzm chrześcijański 
1,60 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h; Stoliki wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chłopka-roztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek, po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin- 
szowań 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 60 h, 1,20 K, 6,— K i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

Uczcie sit obcych iCTków! n atyí^"^"-sÍowňíkóv^l 
do nauki języka niemieckiego, angielskiego, francu­
skiego, rosyjskiego, włoskiego, węgierskiego i innych 
wysyłam darmol

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem nalcżytosci z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała 
===== (Galicya). =====528028
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Najlepsze czeskie źródło zakupna! - * »Tanie pierze!
szare, dobre, skubane 1 kg 2 A . 
lepsze 2 A 40 h ; pólbiałe pierwszej 
Jaloicl 2 K 80 h ; białe 4 A"; bla'H. 
puehowate 5 AT 10 A; najlepszej JQ- 
keioi, śnieżnobiałe, skubane 6 K 40 z 
8 A’; szary pach 1 kg 6 A, 7 A; dęli 
katu y biały 10 AT ; □ aj lepu y pudí 

piersiowy 12 A.
frzy odbiorze 6 Ag oplatnle.

Gotowe pierzyny
• KîBteÏO, Cierwonejo, błękitaefO, bin/ejo lub kúltegc nan«ingu I situka 
180 CM dlup, 120 CM szeroka, razem 1 dwoma poduszkami, kaida dřu 
gelci BO cm, a szerokości 60 cm, napełniona iwicżem, »turem, bardzo 
trwałem, puohewatem pierzem 16 K, półpuchem 20 A, puchom 24 K. 
Pejedyóeze sztuki 10 A, 12 A , 14 A', 16 K; poduszki 8 A, 3 A 50 A, 4 X 
sztuki 200 cm dhvia, 140 cm szerokie 13 K. 14 K 70 A, 17 K 80 A, 
21 K ; poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 K 50 h, ß K 20 h, 5 K 70 A. 
Podplerzyny s mocnego, kratkowanego grad la, 180 cm długie, 116 cm 
izerokie 12 K 80 A, 14 K 80 A. — Rozsyłka u pobraniem pocilowea, 
począwszy od 12 K »płatnic. Zamiana lub z wrót za opłaty dozwalany. Za 

nieodpowiednie pieniądze napowrêt.

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen,
tfyozerpujacy cennik darmo I nelatnle.

ieszyn, wyższa brama.
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od dnia następnego po wpłacie.Przy większych zamówieniach znacznie taniej, |.
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Światowa sławę
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60
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ftivioni z. pizto, j — wusianivz., rrzuwouniK eieKiro- I 
techniczny, z przes. 5 K 85 h. — Franka, Przewodnik dla I | 
maszynistów, z przes. 6 K 25 h. — Górski, Nauka mular- | ■■ 
stwa, z przes. 6 K 65 h. — Obrochta, Legendy o Zbawi- I | 
cielu świata, przepysznie illustr., opr. z przes, 6 K 55 h. I H

Oprócz tego polecamy: | M

1.200 
atestów I iświadczen) 

lekarskich.

i Aparaty - Co tydzień 
świeże płyty i papiery.

Chemikalia

wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, .anach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbun kulach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęjciei 
czyni niepotrzebnenii bolesne operacye.

2 puszki 3 K 60 h.

w pięknych i trwałych ramach, lub też bez ram. — Księ- | M t
gi sklepowe, Księgi kasowe, Księgi na protokoły, Notesy I “ ♦
dla majstrów i palerów, Listy chrzestne polskie, Papier I U ♦ 

listowy i t. d. I M ♦
Adres: KUBACZKA I LANG, księgarnia I m ♦

w Białej, przy Bielsku. I  z
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na budowę kostnicy i ogrodzenia nowego cmentarza 
w Piotrowicach.

Termin do wnoszenia ofert jest do 12. lipca b. r. 
włącznie. Bliższych wiadomości udzieli Przełożeństwo 
gminy w Piotrowicach każdego dnia w godzinach od 3.—6. 
po południu, wyjąwszy niedziele.

Ofjrty należy przesyłać do Urzędu gminnego w Pio­
trowicach. Komitet zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferty.

PRZEŁOŻEŃSTWO GMINY PIOTROWICE.
9 Przewodniczący: Urbańczyk.

papier
kupuj

a wszystkie gatunki

Thierry’!80 balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

4^ ’û) o
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Apteka pod Aniołem Stróżem

U. Ihierry’BDO w Pregrada obuł Rohhsch. «a
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

u 8 
w » 
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w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność 
C

i płaci od nich

do nabycia
w księgarni KUBACZKI I LANGA w Białej: i  —,«   a f aBank Cieszyński Kr^duiowugierski z przes. 3 K. — Gustawicz, Przewodnik elektro- | ® . A ~A

assassaasaejaassaaKaargroffirorarararararararararanrara
0 18.000
0 podziękowań od
H uzdrowionych

p^PlENNIK w PŁAl1^

mHRZANÔvHL

Realność na Bobrku 
(około »Pikiet«), obejmująca 9 morgów pola or­
nego, jest pod dogodnymi warunkami do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u Józefa Suchanka, 

Bobrek 86.

aaaar

teł w Piotrowicach
 rozpisuje niniejszem

0 uzyskał w krótkim czasie

0 znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania
0 pod nazwą

g ICHTOMENTOL
0 który retkom tysięcy cierpiącym przywrócił idrowle dziś jest prawie u każdego
r_H ulubionym środkiem domowym, którv jak najbardziej zastarzałe i uporczywe0“^ wypadki:

ftMKk» Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bo'-i głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobn- dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 

_ ■* najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.
SS J*' SKUTEK NADZWYCZAJNY. <WC
“Û Działanie szybkie i pewne.

rg Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichłomenlolu :
[-M Laboratoryum chemiczne aptekarza

g SZYMONA EDELMANA
W3 w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
PTI Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko
Hjj za 1C K. — 25 flaszek franko za 23 K.
fcfl ■■ ■ ■ ■_---------UWAGA:

0 Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­
rł wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

KRYNICA
Stacya kolei: Krynica. 

Z Krakowa 5 % godzin. 
Ze Lwowa 10 godzin. 

Z Warszawy 17 godzin.

Poczta: trzy razy dziennie. 
Urzęd telcgraiiczny i tele­

foniczny w miejscu.

W Karpatach 600 m. n. p. m. Stacya kolejowa w miejscu. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: 
Zdroje: »Zdrój główny«, »Słotwinka«, »Józela- i »Karola« bardzo silnej szczawy, wapienno i magnezyowo 
żelazistej. 2. Kępiele mineralne, bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 
1912. wydano 9400 1.). Wskazania lecznicze: Niedokrewność, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły 
nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych i t. d. 3. Kąpiele borowinowe: (w r, 1912. wvdano 
24.103) we wszystkich chorobach kobiecych, przy reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wą­
troby itd. 4, Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty dra Ebersa. 5. Kąpiele rzeczne, 
parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 6. Leczenie radiogenowe. 7. Leczenie terenowe. 8. Klimat 
wzmacniający podalpejski. 9. Wody mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. 10. Ketir, żętyca i mleko 
sterylizowane. 11. Zakład dyetyczny i gimnastyka lecznicza. 12. Apteka. Lekarz zakładowy dr. Antoni 
Biesiadzki, nadto 18 lekarzy wolno-praktykujących: dr. Aronsohn, dr. Aschkenazy, dr. Better, dr. Cercha, 
dr Ciechańaki, dr. Chania, dr. Dębicki, dr. Felauer, dr. Flaschen, dr. Kmietowicz, dl, Kopf, dr. Lewicki, dr. 
Mayer, dr. Pruszyński, dr. Skórczewski, dr. Wąsowicz, dr. Wespaóski, dr. Zarzycki. — Mieszkania: przeszło 
1700 pokoi z komfortem urządzonych od 1 K 20 h wzwyż. Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek, restau 
racye, pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, kościół katolicki, cerkiew, muzyka zdrojowa (dyrektor A. 
Wioński). Teatr lwowski, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park świerkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociąg wody źródlanej słodkiej, z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1912. 9927 osób. Sezon od 15. maja 
do 10. października. W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15%, zaś w mie­
siącu wrześniu o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Generalne zastępstwo 
sprzedaży wód m>ner. a składnica hurtowa i drobiazgowa kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk we Lwowie.

Chałupa drewniana
papą kryta, w dobrym stanie, stodoła na pile- 
rzach, chlew, chlewki, wszystko osobno, do te­
go 7 jochów pola, jest bardzo tanio do sprzeda­
nia, Zgłoszenia przyjmuje Franciszek Szoblik, 

Ustroń nr. 121.

^^ňaJlepszýv^M
KREM DLA OBUWIA.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nr. 56W Cieszynie, środa, dnia 16. lipca 1913

o składkach aa ,M nad kształcąca sic młodzieżą Wicka im. M

Marsz armii rumuńskiej i tureckiej

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy jiâ'-'ftiersza 
(rządka) drobnego, p.zy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

. 7 K — h
. 3 „ 50 „
. 1 „ 75 „

Wojsko bułgarskie, które wtargnęło do 
Kniazevac, zostało, jak urzędowe wiadomości 
twierdzą, zupełnie zniszczone. Atak 
koło Vlasing odparto. Bułgarski szwa­
dron dostał się do niewoli. Zdobyto 
oddział mitraliez. Korpus bułgarski generała 
Kovaczewa znajduje się w odwrocie na Dubnicę 
i Peczevo. . , .

Po krótkiej walce Serbowi ezdobyli 
Radowiszte, a Grecy Petricz i .Stru- 
micę. Armia bułgarska cofa się w panicznej 
ucieczce do Plaskawica Pianina.

Z dobrego źródła greckiego dowiadują się, 
że Bułgarzy opuścili Kavallę. Krąży pogłoska, 
że Bułgarzy cofnęli się także z Dedeagacz.

O zawieszenie broni.
Wiadomości o rokowaniach w spra­

wie zawieszenia broni są sprze­
czne. Podczas gdy Agencya Havasa donosi 
z S o f i i, że państwa bałkańskie dały Rosyi zu­
pełne pełnomocnictwa, z Aten i Be Igra du 
zaprzeczają temu doniesieniu, albowiem zaró­
wno G r e c y a jak i Serbia życzy sobie 
bezpośrednich rokowań z B u ł g a - 
ryą z wyłączeniem wszelkiego p o- 
średnictwa. " .

Na razie jednak zawieszenie brom takty­
cznie już nastąpiło, gdyż niema już dalszych wia­
domości o nowych starciach w Macedonii. Tyl­
ko jeszcze na południu armia grecka po su­
wa się naprzód, celem zapewnienia zaję­
tych pozycyi.

Natomiast Rumuni maszerują nad­
zwyczaj szybko. Nie wiadomi>, jak daleko 
chcą się posunąć. Zapewniają, że Rumuni nie 
mają zamiaru maszerowania a z do 
Sofii, jednakże już dzisiaj znajdt ią się oni zna­
cznie poza linią Turtukaja-Balczik.

W jaki sposób nastąpi ostateczne u r e g u - 
loawanie spraw bałkańskich, które 
obecnie coraz bardziej si ? wikłają, nie wiadomo. 
Jest, jak się zdaje, wykluczonem, aby wszy­
stkie mocarstwa zgodziły się na ostateczne ure­
gulowanie tych spraw, a zwołanie k on - 
gresu europejskiego napotyka na wiel­
kie trudności. Słychać też, że z kół t r ó j p r z y- 
mierza podnosząsię głosy za utwo­
rzeniem autonomicznej Macedo­
nii, a przeciw wcieleni i Macedo­
nii do Serbii. Wiele zależeć będzie od sta­
nowiska Rumunii, a mianowicie, czy Rumunia 
zgodzi się na tak wielki rozrost Serbii.

Pośrednictwo Rosyi.
»Figaro« donosi z Petersburga: Słychać tu­

taj, że król Ferdynand wystosował do cara de­
peszę, w której wyjaśnia, że całą odpowiedzial­
ność za wojnę spada na Serbię i na bułgar­
skiego generała Sawowa, który też otrzymał 
d y m i s y ę.

Dalej donosi »Figaro«, że Rosya stara się 
skłonić Bułgaryę do odstąpienia 
Rumunii Dobrudży, a wzamian za to 
przyrzeka, że Rumunia wstąpido Zwią­
zku bałkańskiego. Serbii zaś przyrzeka 
Rosya wspólną granicę z Grecy ą.

Bitwa pod Egri Palankę,
»Local-Anzeiger« donosi z Belgradu: Ot 

trzech dni toczy się gwałtowna bitwa 
pod Egri Palanką. Bułgarzy czynią tam 

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo- 
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa HalfHa, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . ■ 1 „ 50 „

Rocznik 66.

rozpaczliwe wysiłki, celem odparcia znajdującej 
się tam armii serbskiej i zamknięcia jej drogi do 
Gstendżilu i Sofii. Dotąd jednak wszystkie ata- 
d bułgarskie zostałyprzez armię serb­
ską odparte. W kołach politycznych ocze- 
<ują bardzo ważnych postanowień rządu, na­
tychmiast po ukończeniu toczącej się obe­
cnie bitwy.

Zajęcie Kiistendżil przez Serbię.
Jak słychać, armia serbska wkroczyła do 

Bułgaryi i zajęła Kiistendżil. Lu.lgi.rzy zo- 
stali odparci aż do rzeki Strumy.

Marsz armii rumuńskiej.
Marsz armii rumuńskiej doko­

nywa się bez oporu ze strony woj­
ska bułgarskiego. Linii granicznej, na 
której marsz będzie wstrzymany, jeszcze nie 
oznaczono. Chociaż rząd rumuński pozostaje 
w harmonii z królem co do celów, jakie mają 
być osiągnięte i pragnie zachować granice poli­
tyki rozsądnej i pełnej dobrej wiary, jednak pra­
gnie, aby te cele zostały możliwie szybko osią­
gnięte. j .

Kawalerya rumuńska zjawiła się onegdaj 
w miejscowości Deli Jussuf Kuyussi i wypędzi­
ła stamtąd żniwiarzy.

W sobotę rano obsadzili Rumu­
ni stacyę telegraficzną w Czifut- 
koj i posuwają się ku Dobriczowi, 
gdzie zebrało się wiele zbiegów, między nimi ko­
biety, dzieci i starcy.

Dzienniki donoszą z Bukaresztu: Głó­
wna armia rumuńska maszeruje 
wzdłuż Dunaju w ten sposób, że prawe 
skrzydło znajduje się naprzeciw 
Rusczukui tam połączy się z lewem 
skrzydłem, znajdującem się na brzegu ru­
muńskim w porcie Gjurgewo.

Małe załogi bułgarskie nigdzie 
nie stawiają o p o ru i pozwalają się roz­
brajać.

Główna kwatera rumuńska znaj­
duje się w Turtukaja. Rumuni zajmą 
teraz miasto Bobricz, położone między 
Turtukaja a Balczikiem.

Echa obsadzenia Sylistryi.
Rumuński minister wojny H ar j e u 

telegraficznie doniósł krolowi 
Karolowi z Sylistryi, że obsadze­
nie tego miasta nastąpiło w piątek 
o 11-ej przed południem

Marsz armii tureckiej.
C. k. biuro koresp. donosi z Konstantyno­

pola: Armia turecka rozpoczęła marsz, aby ob­
sadzić linię Midia-Enos.

Oficyalnie donoszą, że armia turecka, któ­
ra wyrusza z Bulair i z pod Czataldży, 
nie napotyka na żaden opór.

Bułgarzy się cofają.
Według nadeszłych wiadomości, Bułgarzy 

usuwają się szybko z przestrzeni 
przyznanej Turkom na konierencyi 
w Londynie.

Nowa granica bułgarsko-turecka.
»Biuro Reutera« dowiaduje się. że rząd buł­

garski rozkazał władzom wojskowym, by umó­
wiły się z tureckimi komendantami co do opró-

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej«! Wspierajcie łych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem paśmie anonsują.

O zawieszenie brom
Zwycięskie potyczki armii bułgarskiej prze­

ciw serbskiej niedługo trwały. Wnet zaczęły 
nadchodzić z pola walki korzystne dla Serbów 
wiadomości, i dziś już prawie nie ulega wątpli­
wości, że Serbom udało się z m u s ar­
mię bułgarską do odwrotu. Również 
Grecy nie tylko zwyciężyli armię bułgarską, sto­
jącą pod dowództwem Iwanowa, ale nadto sta­
rają się cofającą oskrzydlić i z m u- 
sićdopoddaniasię. Miasta macedońskie, 
znajdujące się dotąd w ręku Bułgarów, jak Se­
reš, Kawała, zostały przez Greków zajęte i zda­
je się więcej nie zostaną wydane.

Do niepowodzeń na polu walki przyłączyły 
się inne nieszczęścia. Oto Rumunia, zdaje 
się z namowy Rosyi, aby zmusić Bułgaryę do 
zgodzenia się na konferencyę w Petersburgu, 
wkroczyła do Bułgaryi, zajęła Silistryę 
i postępuje powoli na południe. Wprawdzie Ro­
sya twierdzi, że nie pozwoli zająć Rumunii zna­
czniejszego obszaru Bułgaryi, ale to właśnie 
świadczy o podwójnej grze Rosyi Z jednej stro­
ny robi obietnice Rumunii, chcąc ją ode rwać od 
trójprzymierza, z drugiej zaś strony nie chce do­
puścić do aneksyi znaczniejszej części Bułgaryi, 
chcąc uchodzić za opiekunkę Słowian. Również 
armia turecka rozpoczęła marsz 
w stronę Adryanopola i kto wie, czy 
nie pokusi się o odebranie Bułgaryi tego miasta.

Wobec tego Bułgarya znajduje się 
w strasznem położeniu. Nie jest, wy­
kluczone, że utraci wszystkie owoce zwycięstw 
swoich. W ciężkiem tern położeniu udała się 
do rządu rosyjskiego, ażeby w mie­
szał si ę w t ę wo jn ę i doprowadził d o 
zawieszenia broni przedewszystkiem po­
między Bułgaryą z jednej strony, a Serbią i Gre 
cyą z drugiej strony. Rząd rosyjski już poczynił 
kroki w tym celu, ale nie wiadomo jeszcze, z ja­
kim skutkiem. Walka wprawdzie ustała, ale 
zdaje się nie tak z powodu pośrednictwa Rosyi, 
jak raczej z powodu wyczerpania sił walczących 
stron.

Austro-Węgry poniosły klęskę 
razem zBułgaryą którą po cichu popie­
rały i różne obietnice jej czyniły. Bułgarya zmu­
szona jest zwrócić się teraz do Rosyi, aby u niej 
szukać oparcia przeciw żarłoczności sąsiadów, 
bo tego oparcia Austro-Węgry jej dać nie mogą. 
Zdaje się, że także Rumunia odwróciła się na 
zawsze od trójprzymierza.

Klęska i odwrót Bułgarów.
Korespondent »Daily Tel.« donosi z .pola 

bitwy w L a h a n a , gdzie Bułgarzy zostali zu­
pełnie pobici.

Sześć armat bułgarskich, ustawionych za 
frontem piechoty, wpadło w ręce Greków.

Grecka obrona krajowa szturmowała pozy- 
cyę, zajętą przez artyleryę bułgarską. Baterya 
poddała się, straciwszy całą obsługę.

Pozycya wojsk na tym terenie wojny jpst 
następująca:

1 rawe skrzydło greckie maszeruje na 
Seres, mając przed sobą wojska bułgarskie 
z Dramy i Kavalli. Centrum greckie maszeruje 
na Demir Hissar, dokąd uciekły wojska bułgar­
skie.

Lewe skrzydło głównej armii greckiej, w si­
le 63.000 ludzi, maszeruje na Strumicę.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.
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żnienia tych obszarów, które, według układu 
pokojowego, mają należeć do Turcyi. Gen. H e- 
sapczilew został zamianowany zastępcą 
bułgarskiego rządu przy międzynarodowej ko- 
misyi dla ustalenia nowej granicy.

Przeciw królowi bułgarskiemu.
»Südslav. Korresp.« donosi z Belgradu, że 

prasa serbska występuje stanowczo przeciw 
królowi Ferdynandowi bułgarskiemu. Zdaje się, 
że prasa serbska czyni to pod wpływem posła 
rosyjskiego Hartwiga.

»Mały Żurnal«, utrzymujący stosunki z po­
słem Hartwigiem, domaga się jak najry­
chlejszego zrzeczenia się króla 
Ferdynanda, zanim armia serbska 
sama usunie dynastyę koburską.

Akcya Rosyi.
Rosya, wsparta przez Francyę 

i Anglię, podjęła w Atenach i Bel­
gradzie kroki dla wstrzymania 
operacyj nieprzyjacielskich. Rząd 
grecki odpowiedział, że pokój będzie zawarty 
na polach walki.

Ważne narady w Petersburgu.
»Now. Wremja« donosi, że obecnie od­

bywają się bardzo ważne narady 
m i n i s t e r y a 1 n e w sprawie polityki 
bałkańskiej. Wczoraj przybył do Pe- 
terhofu car i brał udział w kilkugo­
dzinnych naradach ministrów.

Nacisk na Austryę.
R z ą d a n g i e 1 s k i wywiera silny 

nacisk na Austryę, aby zgodziła 
się na wspólne działanie z innemi mo­
carstwami, poczem nastąpiłoby zwołanie 
kongresu europejskiego. Spodziewa­
ją się, że Austrya nie sprzeciwi się 
zwołaniu kongresu europejskie­
go, chociażby inicyatywa wyszła 
o d R o s y i. Gdyby jednak tak uczyniła, dotych­
czasowe umowy w sprawie Albanii mogłyby 
być przez to zachwiane. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
ANGLIA. W kopalniach południowo-afry- 

kańskich powstał olbrzymi strejk. 40 kopalni 
zawiesiło pracę. Dnia 4. b. m. w Johannesburgu 
w Afryce południowej, należącej do Anglii, 
przyszło do krwawych walk pomiędzy strejku- 
jącymi robotnikami a wojskiem. Tłum podpalił 
gmach towarzystw kolejowych. Policya i woj­
sko strzelały do tłumu. Strejk się niebawem za­
kończył, ponieważ pracodawcy uwzględnili żą­
dania robotników w kopalniach.

FRANCYA. Ustawa o 3-letniej służbie woj­
skowej we Francyi uchwalona. Wczoraj uchwa­
liła Izba poselska 339 głosami przeciwko 223 
głosom paragraf artykułu 18., według którego 
każdy Francuz, uznany za zdolnego do noszenia 
broni, odsługiwać będzie służbę wojskową przez 
3 lata. Pozostałe paragrafy uchwalone zostały 
przez podniesienie ręki. Ustawa o zaprowadze­
niu 3-letniej służby wojskowej, przyjęta znaczną 
większością głosów, oznacza klęskę socyali- 
stów, którzy zapowiedzieli, że przemawiać bę­
dą przeciwko tej ustawie. Mimo oświadczenia 
socyaliści głosowali za małą poprawką do tej 
ustawy, żądającej rownego prawa dla wszy­
stkich poborowych. Przeciwko poprawce tej 
głosowało tylko dwóch posłów.

ROSYA. Mobilizacya próbna? Dzienniki 
petersburskie donoszą, że na 15. lipca zamierzo­
ną jest nowa mobilizacya próbna armii rosyj­
skiej. Ostatnia mobilizacya »próbna« armii ro­
syjskiej, jak wiadomo, rozpoczęła się z końcem 
października roku 1912. i trwała aż do połowy 
stycznia roku 1913. Zaprzeczano wtedy, jakoby 
mobilizacyę zarządzono w celach wojennych, 
w istocie zaś zwracała się przeciw Austryi. Wi­
docznie położenie polityczne znowu poczyna się 
zaostrzać, jeśli Rosya ponownie chce wojska 
swoje postawić na stopie wojennej. Z pewnością 
Austrya uczyni to samo i wybuch groźnej wojny 
znowu zawiśnie nad Europą.

Z Cieszyna i okolicy.
Promocya. P. Jan Galicz, profesor gim- 

nazyum polskiego w Cieszynie, rodem z Le- 
skowca koło Frýdku, otrzymał w uniwersytecie

Jagiellońskim stopień doktora filozofii. Gratu­
lujemy!

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 20. b. m. o 
o godz. 3. po południu przy lub w gospodzie p. 
Palarczyka w Cierlicku.

Walne zgromadzenie członków »Dziedzi­
ctwa bł. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku« odbędzie się w Cieszynie na Starym 
Targu 4 w sobotę, dnia 19. lipca o godz. 
2. po południu z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z cało­
rocznej działalności wydziału. 3. Wniosek komi- 
syi rewizyjnej. 4. Wybór komisyi rewizyjnej. 
5. Wnioski i życzenia. — Ks. Tomasz Du­
tí e k , prezes; ks. Rudolf Tománek, se­
kretarz.

Okradzenie figury Matki Boskiej Lurdzkiej. 
W poniedziałek po południu okradziona została 
figura Matki Boskiej Lurdzkiej w kościele Braci 
Miłosiernych w Cieszynie. Świętokradca zabrał 
wota, mianowicie podwójne serce ze srebra mo­
cno pozłacane, dwa łańcuszki, jeden z pereł, 
drugi ze złota ze złotymi krzyżykami, z których 
jeden pochodził od biskupa tarnowskiego ks. 
Pukalskiego. Ktoby coś« wiedział o sprawcy 
świętokradztwa, niechże to doniesie do policyi 
cieszyńskiej.

Egzamin agronomiczny. P. Józef Ko­
peć, rodem z Dziedzic, złożył z odznaczeniem 
trzeci i ostatni egzamin w zakładzie agronomi­
cznym w Czernichowie,

Poseł »Związku śl. katolików«. W ostatnim 
spisie członków »Związku«, umieszczonym 
w Pośle, zaszła w spisie gminy Sibicy omyłka. 
Mianowicie opuszczono wkładki złożone po 1 K 
przez pp. Edwarda Brudnego i Pawła Macurę, 
rolnika, co niniejszem prostujemy.

Podziękowanie. W niedzielę, dnia 29. czer­
wca urządziło tutejsze Stowarzyszenie św. Zyty 
festyn u WP. Tomanków w Ropicy, gdzie już od 
kilku lat corocznie doznaje gościnnego przyję­
cia. Festyn udał się znakomicie. Mimo niepe­
wnej pogody był udział Szanownej Publiczności 
a w szczególności inteligencyi stosunkowo dość 
liczny, co z zadowoleniem zaznaczamy. W pię­
knie przyozdobionym ogrodzie, przy dźwiękach 
muzyki bawiono się ochoczo do wieczora; różne 
gry, jak loterya fantowa, koło szczęścia przy­
czyniły się do urozmaicenia zabawy. Czysty 
zysk przeznaczono na schronisko dla niezdol­
nych do pracy sług. Pełne wdzięczności poczu­
wamy się do miłego obowiązku złożenia WP. 
Tomankom, którzy z prawdziwie staropolską 
gościnnością nas podejmowali, najserdeczniej­
szego podziękowania za zupełnie bezintereso­
wne udzielenie nam ogrodu i za wszystkie tru­
dy i starania nam ofiarowane. Także Przewie­
lebnemu Duchowieństwu i wszystkim zacnym 
gościom, którzy nas zaszczycili swą obecnością, 
składamy serdeczne dzięki. Nie możemy też po­
minąć tych panów ze Związku katol. młodzieży 
robotniczej, którzy nie bez pewnego poświęce­
nia, w przebraniu, swym komizmem i humorem 
tak świetnie gości zabawiali, za co im również 
serdecznie dziękujemy. Wreszcie p. D. z Czy­
telni katolickiej za pomoc przy kole szczęścia i 
wszystkim jeszcze raz najserdeczniejsze >Bóg 
zapłać!«

Nowe pismo polskie. Od 1. lipca b. r. wy­
chodzi w Bielsku dwa razy w miesiącu nowe pi­
smo p. t. »Kolejarz chrześcijański«, organ nieza­
wisłych kolejarzy w Austryi, własność stowa­
rzyszenia Związku ruchowego (Verkehrsbund). 
Prenumerata roczna wynosi 4 K. Redakcya i ad- 
ministracya: Bielsko, ul. Blichowa 11.

Konkurs. Zarząd Główny »Macierzy Szkol­
nej« ogłasza niniejszem konkurs na 2 posady 
nauczycielskie w 4-klasowej szkole lu­
dowej z prawem publiczności w Boguminie- 
Dworcu. Do pbsad tych przywiązane są pobory 
unormowane śląską ustawą szkolną z 1901 r., 
uzupełnione dodatkiem »Macierzy« w rocznej 
wysokości 220 K. Tytułem dodatku na mieszka­
nie pobierają nauczyciele szkół »Macierzy«, nie 
włączeni jeszcze do statusu, 300 K, nauczyciele 
włączeni do statusu 500 K rocznie. Posady na­
dane zostaną z początkiem roku szkolnego 
1913,14. Podania należy wnosić przez c. k. Radę 
szkolną powiatową do Zarządu Głównego »Ma­
cierzy Szkolnej«. Termin upływa z końcem 
lipca.

C. k. seminaryum nauczycielskie w Bobrku. 
Wynik egzaminów maturycznych, odbytych od 

7.—14. lipca pod przewodnictwem insp. kraj. dr. 
H. Schefczika. Zgłosiło się 32 abituryentów IV. 
rocznika, 1 prywatysta, 2 prywatystki, 1 nau­
czycielka do uzup. egz. mat. z językiem polskim. 
Za dojrzałych z odznaczeniem uznano 2 abitu­
ryentów, za dojrzałych 24, poprawkę z jednego 
przedmiotu pozwolono zdawać po wakacyach 
4 abituryentom, reprobowano na rok 2. Jeden 
prywatysta i jedna prywatystka odstąpili od 
egzaminu, 1 prywatystkę reprobowano na rok, 
egzamin uzupełniający z języka polskiego zdała 
1 nauczycielka. Za dojrzałych z odznaczeniem 
uznani zostali abituryenci: 1) -Lipowczan Jan 
z Ustronia i 2) Pszczółka Jerzy z Puńcowa. Za 
dojrzałych uznani zostali: 3) Berger Karol z Or- 
łowej, 4) Böhm Jan z Suchej Górnej, 5) Bura 
Emilian z Marklowic, 6) Ciupek Jan z Gumien, 
7) Gabryś Jan z Łyżbic, 8) Guńka Karol z Błę­
dowic Dolnych, 9) Jurczek Józef z Błędowic 
Dolnych, 10) Kłaptocz Antoni z Czechowic, 11) 
Kotas Paweł z Oldrzychowic, 12) Kozieł Jan 
z Bystrzycy, 13) Krygiel Henryk z Suchej Śre­
dniej, 14) Kufa Paweł z Nawsia, 15) Littner Ru­
dolf z Rychwałdu, 16) Maryniok Józef z Łąk, 
17) Mrozik Jan z Rudzicy, 18) Mżyk Alojzy 
z Bogumina, 19) Olej Henryk z Cieszyna, 20) Ry- 
morz Andrzej z Kozakowic Dolnvch, 21) Rzy- 
man Józef z Suchej G., 22) Sabela Jan z Trza- 
nowic, 23) Wanok Jan z Rzeki, 24) Wojnar Jan 
z Łyżbic, 25) Zaręba Rudolf z Cieszyna, 26) Ju- 
roszek Jan z Istebnej.

Dzieje Śląska austryackiego z illustracyami 
zaczęły wychodzić w Cieszynie. Autorem tej 
książki jest p. Franciszek Popiołek, profe­
sor gimnazyum polskiego w Cieszynie, znany już 
szerszemu ogółowi z licznych prac history­
cznych z zakresu historyi Śląska. O nowej tej 
książce napiszemy niebawem nieco obszerniej. 
Już teraz jednak możemy zaznaczyć, że będzie 
to pierwszy podręcznik do historyi śląskiej, na­
pisany przez fachowego historyka dla użytku 
szkolnego. Historya Śląska wyjdzie w 5 lub 6 
zeszytach, z których każdy kosztuje 1 K. Zama­
wiać można pod adresem: Fr. Popiołek, profe­
sor gimnazyum polskiego w Cieszynie, ul. Dwor­
kowa.

Z służby sądowej. Oficyał przy sądzie ob­
wodowym w Cieszynie, Paweł K o w a 11 a , zo­
stał zamianowany starszym oficyałem w Kar- 
niowie.

O urząd górniczy we Frysztacie. Poseł Za ­
rański zgłosił na posiedzeniu Izby posłów wnio­
sek o administracyjny rozdział rewiru węglo­
wego ostrawsko-karwińskiego i o utworzenie 
nowego urzędu górniczego rewirowego w Fry­
sztacie dla Śląska wschodniego. Nowy ten urząd 
górniczy we Frysztacie podlegać miałby staro­
stwu górniczemu w Krakowie. W obszernem 
umotywowaniu tego wniosku wskazuje wnio­
skodawca na ogromny rozrost agend rewirowe­
go urzędu górniczego w Morawskiej Ostrawie, 
tak że dalsze utrzymanie tego stanu jest niemo­
żliwe.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. E. H. w Cieszynie 1 K; Spółka 
chrześcijańsko-ludowa w Jabłonkowie zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Rudolfa Lehmana 10 K; 
p. Jerzy Martynek w Średniej Łomnej 4 K; p. 
Bartłomiej Zadora, piekarz w Cieszynie 7 K; 
Polska Kongregacya Maryańska Pań i Panien 
w Cieszynie 3000 K; ks. N. N. w D. B. 4 K, ks. 
Eugeniusz Brzuska, profesor w Orłowej 2 K; p. 
Jan Białek, kowal w Rudzicy i p. Rudolf Bur- 
kert, bednarz w Cieszynie po 2 K; p. Jerzy Cho­
lewa w Wiedniu i p. Jerzy Pindur w Trzyńcu po 
1 K. Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, 
w szczególności zaś Szanownej Kongregacyi 
Maryańskiej w Cieszynie, składa za hojny dar 
najgorętszą podziękę i prosi o dalsze datki W y- 
dział »O piek i«.

Na tanią kuchnię ofiarowała p. Tomiczko- 
wa na Bobrku: sałaty na trzy obiady i jarzyny. 
Za ten dar składa serdeczne podziękowanie 
Polska K ongregacya Maryańska 
Pań w Cieszynie.

Na Dar Narodowy 3. maja »Macierzy Szkol­
nej« złożyli na listę p. Franciszka Nie­
zgody, górnika w Karwinie pp.: Józef 
Kucharczyk w Karwinie 50 h; Franciszek Wer­
ner w Karwinie 30 h; Antoni Niezgoda w Kar­
winie 50 h; Antoni Waleczek w Karwinie 1 K; 
Jan Kilarski w Karwinie 50 h; Władzio, Ludwiś 
i Felicyan Guzowscy w Karwinie 60 h; Antoni 
Minol w Karwinie 30 h; Józef Godula w Karwi­
nie 40 h; Józef Staszewski w Karwinie 30 h; Jan
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Niemiec w Karwinie 60 h; Franciszek Niezgoda 
w Karwinie 1 K; razem 6 K.

Na listę p. Jana Wałacha, arty- 
sty-malarzawlstebne j złożyli pp.: Ja­
kób Janoczek 24 h; Andrzej Bury 10 b; Jan Ma- 
rekwica 66 h; Jerzy Kawulok 10 h; Jan Kawu­
lok 40 h; Zuzanna Michałek 30 h; Michał Marc­
hwica 60 h; Jakób Krężelok 20 h; Jerzy Micha­
łek 60 h; Jan Janoszek 1 K; Jan Wałach 1 K; 
Józef Krężelok 46 h; Michał Kawulok 1 K; Pa­
weł Boček 1 K; Piotr Czekaj 10 h; Jan Wolny 
20 h; Paweł Polok 40 h; Jan Kukuczka 20 h; Jó­
zef Haratyk 40 h; Tomasz Juroszek 1 K; Jan Su­
szka 30 h; Czepczorz Paweł 20 h; Adam Sku- 
rzok 30 h; Paweł Wałach 2 K; Jadwiga Kukucz­
ka 10 h; Maryanna Sikora 10 h; Jakób Sikora 
20 h; Słowik Jan, Istebna 1 K; Jerzy Bielesz, 
Istebna 20 h; Józef Kawulok 20 h; Jan Haratyk 
40 h; Michał Karch 60 h; Józef Legierski 20 h; 
Antoni Michałek 10 h; Jerzy Bury, majster 
szewski 40 h; Anna Juroszek 20 h; Michał Si­
kora 50 h; Franc. Majeranowski, Istebna 50 h; 
Jan Stańko 20 h; Józef Haratyk 20 h; Jan Stań­
ko, rzeźnik 40 h; Adam Gąszcz, Istebna 20 h; 
Jadwiga Wawrzacz 10 h; Gazur Jerzy, gospodz- 
ki 30 h; Michał Kobielusz 1 K; razem 19 K 80 h.

Na poniedziałkowy targ w Cieszynie przy­
prowadzono 439 krów, 15 wołów i 12 kóz. Po­
pyt był znaczny.

Bogumina-Dworca. Zarząd polskiej szko­
ły w Boguminie-Dworcu poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia na tern miejscu jak najser­
deczniejszego podziękowania wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
uświetnienia wyi ieczki dziatwy szkolnej, odby­
tej dnia 6. lipca b. r.

Z Dziećmorowic. (Koncesya na nową 
kole j.) Ministerstwo kolejowe udzieliło gmi­
nie Dziećmorowicom koncesyę na jeden rok na 
Prowadzť nie technicznych robót przygotowaw- 
CZYf. P.°d budowę wązkotorowej kolei lokalnej 
z Niemieckiej Lutyni przez Dziećmorowice do 
Dąbrowy.

Z Kaczyc. Z polecenia książęco-biskupiego 
Jenem In ego Wikaryatu w Cieszynie odbyło się 
w niedzielę, t. j. dnia 6. b. m. o godz. 3. po połu­
dniu poświęcenie cmentarza katolickiej kolonii 
Kozakowice i Podlesie w Kaczycach Górnych, 
znajdującego się przy realności małżonków Leo­
polda i Joanny Golasowskich pud 1. 27 w Ka­
czycach Górnych. Stanął on staraniem Józefa I 
Golasowskiego, obecnie wymownika, a przed- I 
tern właściciela powyższej realności. Cmentarz I 
ten, chociaż jest filialnym rzymsko-katolickie- I 
go kościoła parafialnego w Pogwizdowie, stano- I 
wi jednakże prywatną własność rzeczonych I 
małżonków. Według osnowy rewersu z daty I 
Frysztat, 10. września 1911, mają na tym cmen­
tarzu być pochowane osoby w 30 numerach do- I 
mów, t j. w budynkach realności w Kaczycach 
Górnych i Dolnych zmarłe, lecz tylko katoli- 
c lego wyznania, pod warunkami tamże bliżej 
C7^1«CZe/° H'0117'11*' przyczem powierzono na 
i , y. dozor nad tym cmentarzem w sprawach I 

oście nych rzymsko-ka tolickiemu urzędowi pa- I 
rahalnemu w Pogwizdowie. Jak już wyżej | 
wspomniano, jest to głównie zasługą Józefa Go- ] 
lasowskiego, iż cmentarz ten utworzony został, | 
gdyż tenże w tvm względzie nie szczędził ni tru- I 
dów, ni zabiegów, by plan ten urzeczywistnić. I 
Nadto okazała się tego potrzeba, gdyż gmina I 
Kaczyce — chociaż obecnie posiada już dwa I 
cmentarze — bardzo jest rozproszona, przeto i I 
odległość poszczególnych domów od siebie jest I 
nat er wielka. Jemu również zawdzięczyć nale- I 
zy, iż na tejże realności stanęła dawno już po- I 
święcona kaplica na cześć św. Antoniego z Pa- 
duy, której on jest fundatoi em. Piękna to była 
uroczystość, owe poświęcenie cmentarza, które 
przy licznym udziale zaproszonych gości odbyło 
się z całą okazałością i niejednemu z obecnych I 
w miłej pozostanie pamięci. W szczególności I 
uderzyć musiała każdego radość, malująca się I 
na rozpromienionej twarzy Józefa Golasowskie­
go, iż się m u przecież udało za życia swego dzie­
ła. tego dokonać. Pozostawia po sobie w spu- I 
ściźnie następcom pamiątkę na wieczne czasy. I 
Obrządku poświęcenia dokonał proboszcz ks. I 
Koltićka z Pogwizdowa. (H. G.)

Z Karwiny. (Kradzieże.) W piątek I 
w nocy nie wyśledzony dotychczas sprawca wła- I 
iał się do kasy przy dziale pakunkowym na 

tut. dworcu kolejowym, skąd skradł 1100 K I 
ot( wki. — Tej samej nocy dokonano również I 

I włamania do hrabiowskiego magazynu spożyw­
czego, gdzie ukradziono towary i gotówkę.

Z Mał. Kończyc (przy Frysztacie). W sto- 
I sunkowo krótkim czasie już drugi raz nieszczę- 
I ście pożaru nawiedziło naszą wioskę. Niedawno 

spłonęła doszczętnie chata J. Kunschki, a w tym 
I tygodniu poszło znowu z dymem domostwo nie- 
I jakiego Cyrzyka. Przyczyna w obu wypadkach 

niewiadoma, prawdopodobnie nieostrożność, bo 
I oba ognie zdarzyły się w biały dzień. Szkoda 
I wielka, bardzo nizko ubezpieczona.
I Z Łazów przy Skoczowie. (Cudowne 
I ocalenie.) Dnia 8. lipca b. r. o godz. 11 ’ j 
I zawisła nad naszą gminą straszliwa chmura, 
I z której w krótkich odstępach czasu padlo kil- 
I ka piorunów. Kilku ludzi, pracujących w polu 
I przy okopywaniu ziemniaków, wystraszonych, 
I wracało pospiesznie do domu. Chłopak jeden, 
I znajdujący się w towarzystwie, napominał, by 
I iść zwolna, lecz najśmielsza z towarzystwa 
I dziewka pędziła sobie naprzód z kopaczką na 
I ramieniu, by jak najprędzej dostać się do domu. 
I Kilkadziesiąt kroków od szkoły stanęła tuż 
I przy samotnie stojącej wierzbie, by zaczekać na 
I drugich towarzyszy. Ledwie się obejrzała, gdy 
I w tej chwili padł piorun do wierzby a dziewka 
I runęła na ziemię. Na szczęście skończyło się 
I tylko na przestrachu i chwilowem odurzeniu, 
I mimo że od wierzby nie stała dalej jak trzy kro- 
I ki. Również i chłopak, który szedł za nią kilka 
I kroków, padł na ziemię powalony strachem i 
I prądem powietrza. Znowu nowy przykład, by 
I w czasie burzy unikać o ile możności drzew i 

przedmiotów z metalu. Przy tym wypadku dzi-
I wną jeśf i ta okoliczność, że piorun upatrzył so- 
I bie nizką wierzbę na swą ofiarę, chociaż o kil- 
I kanaście kroków dalej stoją znacznie wyższe 
I drzewa, a na blizkiej szkole sterczy w górę od- 
I gromnik. To też jeden z widzów, którzy później 
I nieszczęśliwą wierzbę oglądali, słusznie czy nie­

słusznie wydał wyrok: »Figę wie picapajter —
I czytaj Blitzableiter — gdyby co wiedział, toby 

był pioruna przyciągnął ku sobie.«
Z Górnej Lesznej. (W ycieczka Stra­

ży P.oż.a rne)’) która odbyła się tego roku na 
Wróżnej, wypadła, choć deszcz przeszkadzał, 
częściowo dobrze. Czysty zysk w kwocie 102 K 
82 h przeznaczony jest na zakupienie węży. 
Wszystkim ofiarodawcom z miejsca i okolicy 
składamy serdeczne »Bóg zapłać!«

— (Jubileusz.) Tutejszy Komitet ko­
ścielny złożył dnia 6. b. m. administratorowi ks. I 
proboszczowi Lincerowi z Puńcowa gratulacye I 
z powodu 25-letniego jubileuszu kapłańskiego 
Przy te, sposobności podziękował zastępca 
przewodniczącego kierownik p. Francus za 
opiekę w imieniu parafian i wyrażono równo­
cześnie dziękczynne uznanie za dwukrotne 
Przy ywame w tygodniu celem o Iprawiania na- I 
bozenstwa kościelnego w niedzielę i każdą śro- 

ę.f w któiych to dniach także sprawy kancela- I 
ryjne załatwiane bywają. I

Z Ochab. (Przeprowadzenie no­
wych wyborów gminnych.) W dniu 9. 
h m. został przeprowadzony wybór nowego 
wydziału gminnego z wynikiem następującym: 
111. kołu wyborcze: Do Wydziału: Stefan v. Mi­
ch w k arcyks. nadzarządca 76 głosów (katolik); 
Paweł Kaleta, siedlak 73 gł. (ewang.); Paweł Ka­
retta, gospodzki 68 gł. (katolik); Józef Pieter, 
mistrz ciesielski 57 gł. (katolik); do zastępstwa: I 
Franciszek Goszyk, zagrodnik 39 gł. (ewang.)- I 
Jan Janik, chałupnik 38 gł. (katolik). II. koło 
wyborcze: Do Wydziału: Józef Parzyk, kiero­
wnik emer. 18 gł. (katolik); Paweł Cudzy, go­
spodzki 18 gł. (katolik); Paweł Franek, chału- 
P^k Í4 gł (katolik); Józef Skoczylas, chałupn. 
12 gł. (katolik); do zastępstwa: Jerzy Kubicyus, 
chałupnik 10 gł. (katolik); Józef Sodzawiczny 
“. 42 — 8 él- (kat.). I. koło wyborcze: Do Wy- 
dzmłu: Tramer Ignacy, kupiec 10 gł. (izraelita); 
S^ajter Franciszek, siedlak 10 gł. (katolik); Je­
rzy Gembala, chałupnik 7 gł. (katolik); Jan Sta­
niek nr 4—7 gł. (kat.); do zastępstwa: Jerzy 
Staniczek, siedlak 6 gł. (ewang.); Jan Obracaj, 
siedl ik 5 gł. (ewang.). Wyniku takiego nie pa - I 
miętają Ochaby, stało się to tylko przez dzielne I 
trzymanie się wyborców. Cześć im! __ Jeden!
z wyborców.

Z Rudzicy. (Zamordowanie żan - I 
d a r m a.) W ubiegłym tygodniu dokonano u nas 
strasznej zbrodni. W ostatnim czasie w całej 
okolicy popełniono szereg kradzieży i w oko­
licznych lasach grasowało kłusownictwo. Część 
bandy złodziejskiej już ujęto; nie można było je- |

I dnak wytropić kłusowników. Śledzono przede- 
I wszystkiem za znanym na całą okolicę złodzie- 
I jem i kłusownikiem, niejakim Kotasem. Wre­

szcie natrafiono na jego ślad w Rudzicy, dokąd 
I udał się zaraz wachmistrz żandarmeryi Wacław 
I Schuster, który Kotasa znalazł w jednej 
I z tutejszych gospód. Gdy niebezpieczny kłuso- 
I wnik zobaczył nadchodzącego żandarma, bły­

skawicznym ruchem dobył ukrytą pod ławką 
strzelbę i gdy żandarm stanął w drzwiach, wy- 

I mierzył doń strzał prosto w brzuch. Wachmistrz 
I runął na ziemię ciężko ranny i cały zalany 
I krwią. W gospodzie powstało zamieszanie, 
I z którego skorzystał zbrodniarz i uciekł. Tym- 
I czasem nieszczęśliwego wachmistrza umie- 
I szczono na wozie, aby go przewieźć do szpitala 
I w Bielsku. Nieszczęśliwa ofiara swego zawodu 
I zmarła jednak po drodze w Jasienicy. Pogrzeb 
I odbył się w Bielsku w sobotę przy ogromnym 
I udziale publiczności, kolegów zmarłego, przed- 
I stawicieli władz i pół kompanii 13. pułku pie- 
I choty. Zbrodniarza dotychczas nie ujęto.
I Z Szumbarku. W czwartek, 10. lipca odby­

wały się ponowne wybory do wydziału gminne-
I g°- Pierwsze, jak wiadomo, wskutek rekursu 
I Ślązakowców unieważniono. Wynik czwartko­

wych wyborów stał się klęską kliki »deutsch- 
bohmisch-freundlichów«. Wyszli tak w III. jak

I i w II. kole kandydaci polscy.
I Z Ustronia. Założona tego roku u nas gru- 
I pa »Polskiego Związku niewiast katolickich« 
I zaczyna się rozwijać coraz pomyślniej i zabiera 
I się do wcale poważnej pracy. Bo oto we wtorek, 
I 1. lipca otwarto tu dwumiesięczny kurs dla go- 
I spodarstwa domowego. Związek pozyskał trzy 
I nauczycielki z Krakowa, które podjęły się tru- 
I dnego zadania. Kurs podzielono na dzienny i 
I wieczorny. Na dziennym jedna grupa dziewcząt 
I będzie uczyła się gotowania, wogóle gospodar- 
I stwa domowego, a druga kroju. Co tydzień na- 
I stępuje zmiana. Wieczorny kurs tylko dla kroju 
I jest pomyślany dla dziewcząt z fabryk tutej- 
I szych. Do jednego i drugiego kursu zgłosiło się 
I razem 29 uczenie. Nauka odbywa się w lokalu 
I »Czytelni katolickiej«. Kurs rozpoczął się uro- 
I czystem nabożeństwem na intencyę kursów, po- 

czem wszyscy udali się do »Czytelni«, gdzie ks.
I proboszcz Kupka przemówił gorąco do serc ze­

branych z życzeniami dla tego zbożnego dzieła 
i dla całej tej ogromnie ważnej pracy w życiu 
kulturalnen- i naiodowem naszego ludu na Ślą-

I SRu. Po modlitwie wstępnej zabrano się rączo 
do ugotowania pierwszego obiadu i do powa­
żnej pracy, której życzymy serdeczne »Szczęść 
Boże!«
■■"■"■■■■■"■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■H 

Rozmaitości.
Kurs uniwersytecki w Zakopanem dla na­

uczycielstwa polskiego odbędzie się w dniach 
od 21. lipca do 25. sitipnia b. r. Kurs obejmuje 
filozofię, pedagogię, psychologię, nauki przyro­
dnicze, historyk, literaturę i nauki ekonomiczno- 
społeczne. Wykładaja pp.: prof. Bruszkiewicz, 
prof. di Brunner, prof. Bujwid, prof. Dawid, dr. 
Daszyńska-Golińska, prof. dr. Ernest, prof. dr. 
Grabowski, redaktor Feldman, dr. Halpern, p. 
Heryng, dr. Kanarek, prof. Kozłowski, dr. Ku- 
klel, p. Kulczycki, dr. Kuźniar, dr. H. I an- 
dauowa, dr. Łodyński, p. Moszczeńska, dr. Pia­
secki, p. Radlińska, dr. Reinhold, dr. Śegał, dr. 
Sokolnicki, prof. Szober, p. Szycównu, dr. Szyj- 
kowski, prof. Wakar, p. Wasilewski.

Opłata za cały kurs (160 godzin) wraz z wy­
cieczkami wynosi 30 K. Zgłoszenia wraz z za­
datkiem w kwocie 10 K nadsyłać należy pod 
adresem krajowego Związku nauczy­
cieli ludowych w Krakowie, Rynek 29 
Sekretaryat kursów wysyła na żądanie program 
wykładów i inne informacye.

Virchow i Moleschott, którzy nawet po śmierci 
przez długi czas zachowali sławę najznakomitszych nie­
mieckich lekai y, wydali w charakterystyczny i wielce 
mówiący sposób sąd swój o prawdziwej Saxlehnera »H u- 
nyady János« wodiie gorzkiej. Radca tajny profesor 
Virchow pisze dosłownie w swojem zapatrywaniu: »Hu­
nyady János« wodę gorzką zastosowywałem zawsze 
z równie dobrym i szybkim skutkiem. Uważam ją za cen­
ny składnik balneologicznego skarbu leczniczego.« __
Moleschott, -utor dzieła p. t. »Fizyologia środków spo­
żywczych« i t. d., pisze w swej pracy: »Hunyady János« 
środek przeczyszczający o szybkiej i pewnej działal­
ności.

.Co osiągnęli socyaliści przez generalny 
strajk w Belgii? W tym loku, zdaje się, w kwie­
tniu ogłosili socyaliści generalny strajk robotni­
ków w Belgii, aby obalić »klerykalne« ministe-
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ryum i przeprowadzić reformę wyborczą na 
podstawie równego i powszechnego głosowania. 
Po dziesięciu dniach socyaliści wezwali robotni­
ków do podjęcia pracy, nie osiągnąwszy wcale 
swego celu. To jednak nie przeszkadza czerwo­
nym towarzyszom chlubić się, że zwyciężyli, bo 
»wszystkich robotników zyskali dla strajku«. 
Otóż to ostatnie twierdzenie jest prostém kłam­
stwem. W strajku bowiem brało udział tylko 
400.000 robotników, t. j. 33 procent ludności ro­
botniczej w Belgii. Tłómaczyć chyba nie trze­
ba, że połowa strajkujących czyniła to z przy­
musu, gdyż albo fabryki zamknęli zupełnie wła­
ściciele, albo też robotnicy nie poszli do pracy, 
bo się bali zemsty »czerwonych towarzyszy«. 
Strajk ten więc wykazał, że na usługach czer­
wonych przywódców pozostaje zaledwie nie­
spełna jedna czwarta robotników.

A komu strajk zaszkodził? Kapitalistom 
z pewnością nie, bo im 10-dniowy strajk nie­
wielkie przyniósł straty, więc i tym razem strajk 
odbił się na biednych robotnikach. Pisma belgij­
skie donoszą, że fabrykanci chętnie pozbywają 
się robotników, którzy strajkowali. Kiedyż ro­
botnicy uwolnią się od nieproszonych »czerwo­
nych przywódców«?
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Piśmiennictwo.
Macierz Polska wydała jako dalszy numer swej 

'Biblioteki książkę Konstantego Wojciechow­
skiego p. t. Bolesław Prus. Autor omówił w niej 
pierwsze obrazki Prusa, wyjaśnił znaczenie humoru 
w twórczości pisarza, poczem kolejno rozebrał najwa­
żniejsze sprawy złączone z Placówką, Lalką, Emancy­
pantkami, Faraonem, Dziećmi. Jest to rozbiór rzeczowy 
i estetyczny, ale podany w formie przystępnej dla ka­
żdego inteligentnego czytelnika. Kończą rzecz uwagi 
o znaczeniu cierpienia według Prusa, o haśle wszechmi- 
łości w jego utworach, o znamionach jego talentu. Tekst 
zdobi szereg illustracyi. Całość liczy 127 stron większego 
formatu, cena 1 K. Cenzura rosyjska książkę skonfi­
skowała.

Macierz Polska wydała z dochodów fundacyi im. T. 
Kościuszki przystępnie napisaną monografię Hugona 
Kołłątaja. Autor pracy, Emil Kipa, ujął całość 
w siedm rozdziałów pod napisami: młodość i wykształ­
cenie, w komisyi edukacyi narodowej, walka o zasady 
reformy Rzeczypospolitej, udział w powstaniu Kościu- 
szkowskiem, w więzieniu austryackiem, praca oświatowa 
na Wołyniu, ostatnie lata, testament. Tekst ozdobiono 
14 rycinami, przeważnie po raz pierwszy tu reproduko­
wanemu Książka liczy 137 stron druku większego for­
matu, cena 1 K 20 h.
■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Ogłoszenia.
Z Niem. Lutyni. W niedzielę, dnia 20. b. m. urzą­

dzają połączone towarzystwa polskie wraz z Ochronką 
wielką wycieczkę do lasku p. Kubałki i Adamczyka. Do 
jej urozmaicenia przyczynią się popisy dziatwy, ćwicze­
nia wolne (grunwaldzkie) i na drążku, wykonane przez 
Sokołów, rzucanie do paszczy, ślepy strzelec, cień, strze­
lanie do celu, poczta amora i puszczanie balonów. Tutej­
sze »Kółko rolnicze« podjęło się urządzenia wspaniale 
wyposażonej loteryi fantowej, w której każdy los wy­
grywa. Bufet znakomity znajdować się będzie we wła­
snym zarządzie. Przygrywać będzie kapela pp. Śpiewo- 
Iców. Wymarsz o godz. J43. od gospody p. Machaczka i 
od »Ochronki«. Zakończenie wycieczki nastąpi u p. Lan- 
zera. O jak najliczniejszy udział uprasza Komitet.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 12. lipca 1913. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 9,—, 
8,40, 7,80; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Zboże, paszę
i wszelkie plony

ubezpieczajmy od ognia

w Krakowskiem Taw. Wzajemn.
Dogodne warunki i taryfy, dywidenda za r. 1912. 
12 %, opusty za wieloletnie ubezpieczenia, fun­

dusze gwarancyjne 68 milionów koron.
Informacyi udzielają: Gener, Agencya w Cie­
szynie, ul. Strażacka 1 i 67 agencyi na Śląsku.

CHAŁUPA NOWOWYMUROWANA 
dachówką kryta, z kawałkiem pola, przy drodze powia­
towej w Raju 1. 128, mieszcząca w sobie 1 kuchnię, 1 izbę 
i druga połowa przygotowana dla rzemieślnika lub na 
sklep, jedna piwnica, dwa chlewki i drzewnia, jest pod 
bardzo dogodnymi warunkami tanio z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli FRANCISZEK 
FOŁTYN, chałupnik w Kaczycach Doln. 1. 36, p. Frysztat, 

lub też właścicielka na miejscu.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

BILANS
dozwolonej reskryptem c. k. Ministerstwa skarbu z dnia 
16. lipca 1910, 1. 31.124, loteryi fantowej na rzecz »Ma­
cierzy Szkolnej Ks. Cieszyńskiego« w Cieszynie z 200.000 
losów po 1 K i 543 wygranemi ogólnej wartości 40.000 K, 

której ciągnienie odbyło się 15. listopada 1912. roku.
DOCHODY: K h

Zysk brutto ze sprzedaży 26.945 losów à 1 K 26945 95 
Dary (nadpłaty)  — —
Kwota ze sprzedaży list ciągnienia otrzymana

i odsetki z ulokowanych kapitałów ... — —
Różnica między wyznaczoną wartością wygra­

nych a rzeczywistymi kosztami nabycia . 12000 —
Przypadłe wygrane za losy niesprzedane . . 26810 — 

Razem . 65755 95
Potrąciwszy wydatki ■ ■ . 47111 08 
zostaje czystego zysku  18644 87 

WYDATKI K h
Należytości państwowe  025 —
Prowizye sprzedającym losy po  h za  

 losów.................................................................... — —
Stałe płace funkcyonaryuszów biura loteryjn. 1518 32
Remuneracye dla nich ........ — —
Reklama (inseraty, plakaty i afiszowanie) . . 484 —
Druk losów i innych druków ..... 1657 50
Portorya i P. K. O.  1809 16
Koszta ciągnienia ................................................. 122 50
Czynsz, wydatki kancelaryjne, premie ubezp.

i wynagrodzenia za roboty pomocnicze . 797 66
Nominalna wartość wyznaczonych wygranych 40000 — 
Różne wydatki ...  96 94

Razem 47111 08
W Cieszynie, dnia 12. lipca 1913.

ZA KOMITET LOTERYJNY:
Bogusław Heczko, m. p. H. Filasiewicz, m. p.

Natychmiast przyjmie jednego lub dwóch

chłopców
z dobrem! świadectwami do nauki

M. WEIDLICH, majster piekarski w Cieszynie, 
Nowe Miasto 1. 19.

Do sprzedania w Skoczowie przy dworcu

Chalupa murowana
z stodołą i chlewami murowanymi, razem z po­
lem w objętości 2’A morgów za 11.200 K. Bliż­
szych wiadomości udziela p. Jan Wawerka, 

bednarz w Skoczowie.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. t.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne- 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną,. 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie. 

 Rül^BSEEBEBEEimfeBBEE 
Poszukuję zaraz do mego zawodu kowalskiego 

za dobrą płacą porządnego
ksbbhb xclmilcrx i^mm

i oraz
W* OCZlliil

do nauki. Zgłoszenia pod adresem: Jan Pawli­
cki, majster kowalski, Frýdek, ul. Cieszyńska.

» Karola flllnocha
ii kawiarnia narodowa
BB Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
■■ Dobrze wentylowane lokale.

Bogaty wybór czasopism.
Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.

I Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.
gig Zimny i ciepły bufet.
gg O liczne odwiedzanie uprasza
gg KAROL ALLNOCH, hawiarz.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■1 1
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Trwalszy od skóry. — Elastyczny. — Głironi nerwy 
i szpik kości pacierowej.

©I©I©I©I©l@I@!@!©!©I© Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, V|.»■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■
Bank Cieszyński Kredi/iowy
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®®®s®®®®s® od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦♦♦♦♦- vv Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

■IBMMMHM I O MiMI^^MMH 
MMMMM 2 O HMMBMM

Drukiem’Drukarni „Dziedzictwa bł. lana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:

Rocznik 66

całorocznie . . . . 7 K —
półrocznie . . . , 3 „ 50
kwartjhj-“ . . . . 1 „ 75

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . 6 K —
półrocznie . \ . 3 „ —
kwaicalr.ie . V, ii . 1 „ 50

h

h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 18. lipca 1913. Nr. 57.

o składkach na „Opiekę nad kształcąco sio młodzieżą katolicka im. błon. Melchiora Orodzieckieoo“ w Cieszycie. "W

Rokowania o zawieszenie broni. — Wygórowane żądania 
Serbii i Grecyi.

Według zgodnych doniesień podano rządo­
wi zofijskiemu do wiadomości warunki pokoju, 
stawiane przez Grecyę i Serbię. Warunki poko­
jowe greckie były od samego początku b a r d zo 
wygôro'wane. Serbski prezydent ministrów 
Pasicz zajął stanowisko mniej nieprzeje­
dnane, przeciw któremu jednakże objawia 
się opozycya nie tylko stronnictwa wojskowego, 
ale także niektórych członków gabinetu, co na­
suwa obawę, że także i Serbia postawi 
ciężkie warunki pokoju. Z Paryża do­
noszą co prawda, że Bułgarya na życzenie Ro- 
syi oświadczyła gotowość demobilizacyi armii 
celem uspokojenia Serbii i Grecyi, że podczas 
zawieszenia broni nie będzie się przygotowywać 
do dalszej walki, a więc w razie potwierdzenia 
się tej wiadomości można liczyć na ry­
chłe zawarcie zawieszenia broni 
jeszcze przed podpisaniem preliminarzy pokojo­
wych. Zapowiedziany zjazd serbskiego, czarno­
górskiego i greckiego prezydenta ministrów 
w Niszu bez wątpienia stoi w zwią­
zku z kwestyą zawieszenia broni i 
preliminarzy pokojowych.

Rosyjski poseł w Sofii Nechludow zawiado­
mił imieniem Serbii i Grecyi rząd bułgarski, że 
Serbia przyjmie zawieszenie broni, jeżeli Buł­
garya odstąpi Serbii oprócz oku­
powanych terytoryów Koczanę, 
zaś Grecya, gdy jej Bułgarya od­
stąpi trójkąt ziemi, położony mię­
dzy Seresem, Saloniką i Orfani.

Żądania Serbii.
Serbski organ rządowy »Samouprawa« do­

nosi, że Serbia będzie obecnie żąda­
ła nowych granic, nie myśli jednak 
naruszać zasady równowagi.

Greckie warunki.
Venizelos bawił w głównej kwaterze u kró­

la, aby się porozumieć co do rosyjskiego życze­
nia o wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich. 
Po dłuższej rozmowie król objawił zgodę na 
zdanie Venizelosa. Mimo to grecki rząd wobec 
podstępnego postępowania rządu bułgarskiego 
nie może zapewnić, czy wstrzma- 
nie kroków nieprzyjacielskich na­
stąpi, zanim Bułgarzy nie podpi- 
s z ą na polu walki definitywnych 
warunków.

Warunki te są następujące:
Oddanie wszystkich obszarów 

zajętych przez wojska sprzymie­
rzone;

odszkodowanie za straty, wyni- 
kłez wojnyi dla tychmieszkańców, 
których wsie i miasteczka Bułga­
rzy spalili;

gwarancyę życia i mienia Gre­
ków, mieszkającvch w Tracyi, jako 
też wolność religiii uczenia się

i wreszcie demobilizacya.

Mocarstwa w obronie Bułgaryi?
»Riecz« donosi z poważnego źródła, że 

w kołach dyplomatycznych wielkich mocarstw 
uważane są żądania Grecyi za przesadzo- 
n e. Gdyby Grecya, co jest mało prawdopodo- 
bnem, preliminarze pokojowe podpisać miała 
tylko pod warunkiem, że Bułgarya zrzeknie się 
prawa do wybrzeży morza Egejskiego, mocar­
stwa nie zgodzą się na sankcyę tej 
umowy i obstawać będą przy utrzy­
maniu równowagi na Bałkanie.

Ruchy wojsk rumuńskich.
»Militärische Rundschau« donosi, że zna­

czne siły rumuńskie gromadzą się w obszarze 
Kalafatu, Korabia, Magurek, Krajowa, Skoczo­
wa (na północ od Widdynia) i Rachowo. Woj­
ska rumuńskie przeszły już w dwu 
miejscach na południowy brzeg 
Dunaju i masz erują na Sofię.

Turcy maszerują do Adryanopola.
Gubernator bułgarski w Rodosto został 

ujęty przez Turków i przywieziony do Konstan­
tynopola. Turcy maszerują na Adrya- 
n o p o 1. Bułgarzy wysadzili w powietrze linię 
kolejową, prowadzącą do Adryanopola.

»Berl. Tageblatt« donosi z Konstantyno­
pola: Ze strony młodotureckiej zapewniają, że 
armia turecka przekroczyła już grani­
cę Enos-Midia.

Z walk grecko-bułgarskich.
Po żywej walce obsadzili Grecy Dramę. 

Bułgarzy podczas ucieczki podpalili miejsco­
wość Doxato i zmasakrowali około 500 mie­
szkańców.

Na froncie bułgarsko-serbskim.
Urzędowo donoszą z placu boju do Belgra­

du, że od trzech dni trwa spokój. Przyszło 
tylko do nieznacznych utarczek na granicy 
serbsko-bułgarskiej.

Wiadomość, że koło Küstendil od czte­
rech dni trwa decydująca walka, 
nie jest prawdziwą.

Podstęp wojenny Greków.
Zajęcie portu Kavala, w którym znajdowa­

ło się 2000 Bułgarów, nastąpiło przez podstęp. 
Admirał Kunduriotis wysłał 5 próżnych okrę- 

I tów transportowych do wybrzeży wschodnich'

Jura i Jónek.
Jura: Jest to prowda, co piszą nowiny o 

wojnie na bałkanie? że serbi i grecy pomańczyli 
bulgarów i chcą im wszycko zebrać, co na turku 
odbili?

Jónek: Czy jo wiem, ale bezmala cosi 
na tern bedzie, też nie dziwota, dyć sie wszycy 
wsuli na tych bulgarów: grecy, serbi, ci z czor- 
nych gór, a z drugi strony rumonia, tuż dać se 
na wszycki strony rade, je ciężko wiec.

Jura: Toć a bulćarzy uż przeca telkowne 
czasy są na wojnie, caluśką zimę byli pod Cza- 
taldżą w śniegu i mrozie, tuż będą godnie osła- 
bioni, a z turkami oni sie ze wszvckich nejlepi 
bili; serbi mieli wielki szczęści, grecy jeszcze 
większe, a stary nikita nic inszego nie robił, je­
ny przez caluśki czas strzyloł na czutore, jeny 
bulgarzy mieli nejwiększą siłę turecką przed 
sobą a bili sic jak lwy. A wiesz, że bai lew usta­
nie i że sic mu ostre pazury z czasem oche- 
chłają>

Jónek: Teraz mo car z mozgolije robić 
porządek, ale czy to tak pójdzie lekko, nie 
wiem, bo sie wszycy drożą, a żoden nie chce po­
puścić; ale tam wszędzi musi być straszno bie­
da, telko siła ludzi wybitych, moc krypli, pola

nieobrobione, głód a wszycy tacy zażrani jeden 
na drugigo, gorszy niż kohóty. Jak sie to wszy­
cko skończy, raczą som Pónbóczek wiedzieć.

Jura: No my se tam nad tern nie bedemy 
łomać głowy, na to są inszy kaprzy. Chwała Pa­
nu Bogu, że ty wielki ulichy przeszły, bo sie uź 
styskało, telkowną szkodę narobiły ty deszcze 
i powodzie. U nas była powódź wielko, ale to 
jeszcze nic proci powodziom w Galicyji i Ma- 
dziaryji, tam na pore mil woda wyloła i miejsca­
mi było widać jeny dachy abo kuminy chałup 
z tej kalnej wody; cesty pozruwało, zieleźnice 
podmvło, mosty potargało, bai sie godnie ludzi 
potopiło.

Jónek- Dyby teraz był jaki taki czas, 
toby sie jeszcze możne obili dźwigło, możneby 
sie bai ziemnioki, choć były we wodzie, gor ty 
późniejsze, jeszcze opamiętały, ale zaś zaczyno 
padać, tak to strasznie zaniesione, noród sie boi, 
co bedzie jeść. Dowka wielko, zopłata czeladzi- 
nom też wielko, długów więcej niż włosów na 
głowie, a zorobki małe, a jakby u nas ni miało 
być ziemnioków i kapusty zatela, to gotowe nie- 
szczęści.

Jura: Toć, ale miejmy nadzieje, że sie 
to jednako poprawi. Snoci, że sie ten rok za- 
czną budować drugi szyny na kaszowski ziele-

źnicy. Uż snoci jeżdżą inżynierzy z perfektami 
i wymierzają i rachują i odbywają rozmańte na­
rady, możne, że uż cosi z tego bedzie.

Jónek: Dyćby uż też był czas, żeby sie 
tego chycili. Tela maszyn na dzień nigdzi nie 
jeździ, wiela na tej zieleźnicy i to je na dziwy, 
że sie jaki większe nieszczęścia nie przydarzą. 
Nikiedy przejedzie za 24 godzin cosi 90 maszyn 
tam i spatki, a z tej zieleźnice na naszej stronie 
mają madziarzy nejwiększy profit, bo na ma­
dziarski stronie każdziuśki rok z tego naszego 
rebachu doplocają.

Jura: Od świętego Michała mo być no­
wo dyrekeya w Cieszynie, możne, że sie potem 
to nordmarkowstwi na tej zieleźnicy skończy, 
bo sie tym pisarczykom i rozmantvm posturka- 
czom w modrych i czornych galatach nikiedy 
nie było rady.

Jónek: A możne też ty stare wagony 
przedają jakóbowi, abo przechyną na madziar­
ską stronę, tam mogą węgierski wieprzki w nich 
wozić, ale nie jak u nas ludzi. Uż to je taki roz- 
hódane i rozkolébané, tak to na wszycki strony 
trzeszczy, że aż strach. A jak przyjeżdżają cu­
dzy ludzie, to sie trzeja gańbić za taki porządki.

Jura: Zaś sie żynie na deszcz a nimom 
parazola, pujdę ku chałupie.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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celem upozorowania lądowania wojsk. Bułgarzy 
przerażeni porzucili broń i armaty i uciekli. Po­
tem dopiero admirał Kunduriotis przybył z od­
działem marynarki i zajął port. Dwa kontrtor- 
perdowce zbombardowały Eleuterę, 
wysadziły w powietrze magazyny 
z amunicyą i zajęły miejscowość.

Gwałty bułgarskie w Seres.
»Neue Freie Presse« pomieszcza z Saloniki 

depeszę, w której powtórzony jest telegram au- 
stro-węgierskiego konsula w Seres do konsulatu 
jeneralnego w Salonice. 1 en telegram brzmi: 
»Oddziały piechoty i kawaleryi bułgarskiej 
ostrzeliwały miasto Seres w piątek rano. Kilka 
kul armatnich wpadło do miasta. Potem wpadła 
piechota bułgarska, zaczęła podpalać miasto i 
urządziła rzeź między mieszkańcami. Domy i 
magazyny są przeważnie spalone. Liczba zabi­
tych ofiar znaczna. Ogromna masa osób jest bez 
dachu. Około 20.000 osób cierpi na brak żywno­
ści. W piątek w południe regularne wojska buł­
garskie zaatakowały dom konsulatu austro-wę- 
gierskiego i zmusiły konsula i jego rodzinę, tu­
dzież kilka osób, które szukały u niego schro­
nienia, do opuszczenia domu, który potem spa­
lono. Konsula i jego rodzinę zaprowadzono na 
wzgórza, leżące poza miastem. Wszystkim oso­
bom, towarzyszącym konsulowi, nawet kobie­
tom i dzieciom grożono śmiercią. Konsul zdołał 
siebie i swoją rodzinę tylko w ten sposób urato­
wać, że złożył znaczny okup pieniężny. Obywa­
tela austryackiego, Birona, Bułgarzy zamordo­
wali. Konsul razem z rodziną jest bez dachu 
i bez ubrania. Również inni obywatele austro- 
węgierscy są pozbawieni dachu, odzieży i ży­
wności. Wojska greckie obsadziły Seres w pią­
tek wieczorem i natychmiast zaprowadziły słu­
żbę bezpieczeństwa, tak że obecnie panuje po­
rządek.«

Bułgarzy oskarżają Greków.
Bułg. Ag. Tel. wobec wiadomości, pocho­

dzących ze źródeł serbskich i greckich o rzeko­
mych okrucieństwach, dokonywanych przez 
wojsko bułgarskie na ludności niebułgarskiej — 
stwierdza, że Serbowie i Grecy dopuszczali się 
ustawicznie wybryków wobec Bułgarów w ob­
sadzonych obszarach. Podczas gdy cała ludność 
Pobrzeża Egejskiego posiada swobodę wyznań 
i nauki, co mogą poświadczyć konsulowie 
państw obcych — ludność bułgarska w Mace­
donii narażona jest na ciągłe j ześladowanie ze 
strony władz greckich i serbskich, które wszy­
stkich Bułgarów więżą i wywożą. Obszary za­
jęte przez Serbów i Greków zmienione są w pu­
stynie. Grecy spalili wszystkie mia­
sta i miasteczka, dokąd tylk o wtar­
gnęli — ludność tych miast w po­
płochu uciekła. Z Kilkisz uciekło do Sofii 
przeszło 200 rodzin bułgarskich, drogi z Dojran, 
Strumicy, Istip i t. d. do Bułgaryi przepełnione 
są zbiegami, którzy opowiadają straszne rzeczy 
o zachowaniu się wojsk serbskich i grecku h. 
Dla wyjaśnienia istotnego stanu rzeczy rząd buł­
garski gotów jest zgodzić się na międzynarodo­
we śledztwo w sprawi» tych ekscesów.

Oddział bułgarski, który 11. b. m. wysłany 
został na rekonesans w okolice Seres, spotkał 
się z oddziałem tysiąca greckich Antartów, któ­
rzy po walce się cofnęli. Kiedy Bułgarzy byli 
w pobliżu Seres, Grecy strzelali do nich z do­
mów. Wywiązała się zawzięta walka, wkońcu 
Antarci zdecydowali się na odwrót, przedtem 
jednakże podpalili składy żywności i amunicyi. 
Gdy Bułgarzy zajęci byli umiejscowieniem po­
żaru, Antarci rzucili się na bezbronną ludność 
w innych dzielnicach i zmasakrowali ją.

Dymisya Danewa.
»Times« dowiaduje się z Sofii, że gabi­

net Danewa podał się do dymisyi.
Sawow w obronie honoru ojczyzny.

»Frankf. Zeitung« donosi z Sofii, że g e n e- 
rałowie Sawow i Wazów zostali 
usunięci z zajmowanych stano­
wisk, Na ostatniej radzie gabinetowej generał 
Sawow nazwał Danewa niewolnikiem 
Rosyi i dobywszy rewolwer u, gro­
ził nim ministrom, zarzucając im 
zdradę ojczyzny. Wiadomość ta w kraju 
wywarła bardzo silne wrażenie.

Zwlekanie Bułgaryi.
Oficyalna »Epoka« oświadcza, że dziwnem 

się wydaje, iż mimo, że Bułgarya znajduje się 

w przykrej sytuacyi, nie uczyniła ani je­
dnego kroku dyplomatycznego, aby 
wstrzymać marsz armii rumuńskiei. Nie zgodzi­
ła się również na propozycye Rumunii.

Angielski minister o położeniu.
W Izbie gmin na zapytania co do sytuacyi 

na Bałkanie oświadczył onegdaj Grey: Bułga­
rzy zwrócili się do Rosyi o uzyskanie wstrzyma­
nia kroków nieprzyjacielskich. Grecya i Serbia 
zażądały, aby Bułgarzy określili jasno warunki, 
zanim się zgodzą na zawieszenie broni. Stano­
wisko wielkich mocarstw od początku wojny 
domagało się utrzymania porozumienia między 
sobą i nie wmieszania się w sposób gwałtowny 
dla utrzymania pokoju na Bałkanie. Nie jest 
prawdopodobne m, aby porozumie­
nie między mocarstwami mogło 
być utrzymane, gdyby różne pun­
kty tej polityki były porzucone. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Dyrektor Kreisel jako agent 
prowokacyjny „Nordmarku“.

Z kół czytelników powiatu skoczowskiego 
otrzymujemy następujące uwagi z powodu za­
chowania się polakożerczego arcykapłana po­
gańskiego K r e i s 1 a.

Jako ojciec dzieci szkolnych, będących pod 
wychowawczym kierunkiem Kreisla, nie mogę 
pojąć, jakiem prawem ten tyran może zamieniać 
swoją szkołę już od szeregu lat na agencyę 
»Nordmarku«. Zaprzęga on nie tylko moje, ale 
i inne dzieci do przenoszenia biblioteki nord- 
markowskiej, do noszenia napisów w pochodach 
sengerfestów, do pisania adresów i zaproszeń 
na zebrania »Nordmarku«, do ściągania wkła­
dek rocznych tego stowarzyszenia, uwielbiają­
cego i tęskniącego tylko do Prus. Przez dzieci 
każę te rozmaite pisma roznosić po domach 
wszystkich mieszkańców. Gdyby taką działal­
ność ograniczył do Niemców, byłoby to mimo 
to nadużywaniem stanowiska i przekroczeniem 
ustaw, ale przymknęlibyśmy na to oczy. Że zaś 
Niemców dotąd tu niema i trzeba ich dopiero 
fabrykować, dlatego Kreisel wziął na cel szcze­
gólnie ludność polską, która, terroryzowana i 
niedostatecznie uświadomiona, zwiększa też je­
go pruskiemu Vaterlandowi służące szeregi. 
Przeciw tej przemianie szkoły skoczowskiej na 
ognisko pruskiej agitacyi zastrzegamy się uro­
czyście. Najbardziej stanowczo sprzeciwiamy 
się temu, aby dzieci nasze służyły Kreislowi ja­
ko bydło robocze, które on zaszczyca w nagro­
dę mianem »polskich świń i wołów«. Nie pozwo- 
limy sobie narzucać jarzma pańszczyźnianego! 
Dla zdemoralizowania młodzieży szkolnej sprze­
daj« ten »arcykapłan słońca« kalendarze nord- 
markowskie i wsuwa rozmaite książki o nizkim 
poziomie moralnym, aby przytępić zdrowy 
zmysł moralny naszej ludności. À myśmy na to 
dotąd milczeli! Czyż te ciągłe prowokacye nie 
porwą nas do czynu, do energicznej, sprężystej, 
celowej obrony? Tak wygląda »starośląski 
duch< zgody, zachwalany przez Kożdonia, a 
wprowadzany w czyn przez Kreisla. To też nie 
dziwota, że ludność takiego »uspokajania« dłu­
żej nie zniesie. Nastrój gniewny potężnieje. Je­
żeli nie sprowadza on wybuchu, to przecież pa­
miętać trzeba, że i wulkany są niekiedy w sta­
nie nieczynnym. Ale kiedy wybuchną, to rozleją 
się już szeroką falą po całym Śląsku. Uniemożli­
wią drugi cel Kożdoniów i Kreislów, którym jest 
nadawanie tej części Śląska charakteru niemie­
ckiego przez urządzanie rozmaitych »Sonnen­
wende«. Dotychczasowe postępowanie wrogów 
ten wybuch przyśpieszy. Lud czeski ani barw 
niemieckich nie znosi, sam ich widok jest dlań 
prowokacyą. Bursze niemieccy w Pradze nie 
mogą się pokazać z odznakami na ulicach. I u 
nas panowanie wrogów się skończy! Przestańmy 
ich wspierać naszymi pieniędzmi, wystąpmy 
z ich towarzystw! Bądźmy sobą! Zbudźmy się!

W roku 1910. otrzymałem od przyjaciela 
z uroczystości grunwaldzkich w Krakowie 
kartkę z wierszem naszej poetki, Maryi Kono­
pnickiej. Jedną zwrotkę przesyłam do pamiętni­
ka Kożdoniowi i Kreislowi:

»Nie rzucim z.emi, skąd nasz ród,
Nie damy pogrześć mowy.
Polski my naród, polski lud, 
Królewsk. szczep •— Piastowy.
Nie damy, by nas zniemczył wróg
— Tak nam dopomóż Bóg1
To nasze hasło! To nasza rota przysięgi!«

Zjednoczenie chrześcijańskich 
robotników.

Dzień 22. czerwca 1913 zapisze się z pe­
wnością złotemi głoskami na kartach historyi 
polskiego ruchu robotnii zego w Austry W dniu 
tym bowiem połączyły się dwie odrębne, lecz 
iratnie organizacye chrześcijańskie, t. j. »Polski 
Związek zawodowy chrześcijańskich robotni- 
<ów« z siedzibą w Krakowie i »Polskie Zjedno­
czenie zawodowe« z siedzibą w Bielsku w jeden 
związek, który przyjął nazwę: »Pohkie Zjedno­
czenie zawodowe chrześc. robotników« z sie­
dzibą w Krakowie.

Już z rana zjeżdżali się delegaci obydwóch 
organizacyi do historycznego Ki akowa, zwane­
go powszechnie »małym Rzymem«, aby tamże 
obradować nad zjednoczeniem chrześcijańskich 
robotników pod jeden sztandar, na którym wi­
dnieje po jednej stronie godło zbawienia, po dru­
giej zaś srebrnopióry orzeł. Następnie o godz. 9. 
przed południem udali się delegaci gremialnie 
do kościoła św. Barbary na nabożeństwo, które 
odprawił ks Mieczysław Kuznowicz T. J. Po 
nabożeństwie udali się tak delegaci, jak goście 
do »Domu robotniczego« przy ul. Św. Tomasza 
37, wypełniając jego obszerną salę po brzegi.

Między innymi zaszczycili Zjazd swoją obe­
cnością tak dostojni goście, jak: ks. biskup Sa­
pieha, ks. kanclerz dr. Nikiel, ks. dr. Zimmer­
mann, ks. sekretarz Szukalski ze Lwowa, ks. 
prepozyt dr. Caputa, ks. Kasprzyk z Andrycho­
wa, ks. Sosin z Jaworznia, ks. proi Bisztyga T. 
J., ks M. Kuznowicz T. J , poseł Jan Zamorski, 
mec. dr. Caro, dr. Retmański, przedstawiciel 
»Zjednoczenia« w zaborze pruskim, p. Wieczo­
rek z Katowic, prezes »Polonii« p. Seroczyński, 
prof. H. Mianowski, redaktor Roman Woyczyń- 
ski i wiele innych tak z pośród inteligencyi jak 
z sfer rękodzielniczych i robotniczych.

O godz. wpół do 11. przed południem pre­
zes »Polskiego Związku zaw. chrz. robotn.« 
w Krakowie p. Karol Holeksa otworzył Zjazd, 
witając serdecznie zebranych, a zwłaszcza za­
cnych i czcigodnych gości. Wyniszczywszy na­
stępnie powody zwołania niniejszego Zjazdu, 
wyraził nadzieję, że zamierzone połączenie się 
dwóch bratnich organizacyi chrześcijańskich 
przyjdzie do skutku i przyczyni się do zacieśnie­
nia węzłów przyjaźni i solidarności wśród robo­
tników polskich. Nastąpiły potem przemówienia 
gości, z kłorych wyróżnić należy przenióv, enia 
ks. Szukalskiego, ks. Kasprzyka, p. Seroczyń­
skiego, ks. Sosina, p. Biechowiaka (przybyłego 
podczas przemowy p. Biechowiaka i owacyjnie 
witanego) księcia biskupa Sapiehy, p. Wieczor­
ka, p. Retmańskiego, p. Lizęgi i p. Padechowi- 
cza. Z ust wszystkich mówców płynęły słowa 
radości z okazyi mającego nastąpić połączenia 
się dwóch bratnich organizacyi chrześcijańskich 
w jedną całość, jako też słowa gorącej zachęty 
do pracy w obranym kierunku, oraz życzenia, 
aby związek zjednoczonych robotników chrze­
ścijańskich rozwijał się pomyślnie dla dobra kr i­
sy pracującej, jako też całego społeczeństwa.

P. Puchatka odczytuje następnie nadesłane 
życzenia. Życzenia nadesłali: Biskup ks. Józef 
Sebastyan Pelczar, ks. Paweł Rabczak z Sano­
ka, ks. Mytkowicz z Monachium, ks. Józef Lon- 
dzin z Cieszyna, ks. Kazimierz Lagosz z Jcgiel- 
nicy, ks. Niedziałek z Jarosławia, grupa Związku 
w Marklowicach i Jagielnicy, Tow. katol. robo­
tnic fabrycznych »Oświata i Praca« w Andry­
chowie, Czytelnia katol.-polska w ' akowie i 
Redakcya »Kuryera Zagłębia« w Sosnowcu.

Następnie delegaci »Zjednoczenia« opuścili 
salę, aby w sąsiednich lokalach odbyć swoje 
walne zebranie. W sali zaś odbyło się walne ze­
branie Związku. Po sprawozdaniach z działal­
ności tak »Związku« jak »Zjednoczenia« przy­
jęły obydwa walne zebrania proponowane zmia­
ny statutu, jako też nazwy, oraz połączenie się 
w jedną całość. Wobec tego dalszy ciąg walnego 
zebiania odbyli delegaci »Zjednoczenia« i 
»Związku« już razem.

Z sprawozdań Zarządu i Sekretaryatów 
»Związku« wynika, że »Związek« pomimo, że 
praca agitacyjna była ogromnie utrudnioną, nie 
cofnął się wstecz, ale poszedł naprzód. W okre­
sie sprawozdawcz. wstąpiło bowiem do »Zwią­
zku« 1172 nowych członków. Zapomnieć przy- 
tem nie można, że »Związek« znajdował się 
w nader ciężkiem położeniu, spowodowanem 
stosunkami, wynikłymi z sytuacyi politycznej. 
W okresie sprawozdawczym bowiem dzięki
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— »Grazer Tagespost« donosi z Sarajewa: 
W jesieni zbierze się zapewne Sejm bośnia­
cki, gdyż udało się zapewnić rządowi wię­
kszość. W zarządzie krajowym nastąpią jednak 
ważne zmiany. Nastąpi także zmiana na stano­
wisku wspólnego ministra skarbu. Na następ­
cę Bilińskiego upatrzony jest rzekomo dr. 
Baernreilher.

RUMUNIA. Parlament zebrał się na nad­
zwyczajną sesyę. Minister prezydent Majorescu 
odczytał następujące orędzie królewskie: Woj­
na bałkańska wbrew przypuszczeniom pono­
wnie wybuchła wskutek zachowania się Buł- 
garyi wobec swych sprzymierzeńców. Rząd mu- 
siał chwycić się potrzebnych zarządzeń, aby 
utrzymać dla Rumunii wobec no­
wego położenia na Bałkanach sto­
sowne stanowisko. Mobilizacya całej ar­
mii została 20. czerwca zarządzoną, a 28. czer­
wca (starego stylu) przekroczyło wojsko rumuń­
skie granicę bułgarską. Powołanie parlamentu 
nastąpiło, aby mógł załatwić w drodze naglącej 
potrzebne wskutek okoliczności przedłożenia. 
Orędzie przyjęto burzliwymi oklaskami.

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 20. b. m. o 
godz. 3. po południu przy lub w gospodzie p. 
Palarczyka w Cierlicku.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 27. b. m. o 
godz. 4*2 po południu w gospodzie p. Pawła 
Koniecznego w Nałężu (Jaworze).

Z Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
Na początku lipca b. ř. otrzymaliśmy z Żywca 
na »Gwiazdkę Cieszyńską« 1 K 74 h bez poda­
nia adresu odsyłającego. Upraszamy dotyczące- 

igu abonenta o podanie nam swego adresu.
^_Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie-

i' bowcu 2 K; p. Anna Nowaczkowa w Iskrzyczy- 
Inie 1 K; p. Anna Gruszkowa w Iskrzyczynie 

obecnej E 1 K; składka na zgromadzeniu ludowem >Zwią-

drzej Kaczmarski, emeryt, proboszcz w Cieszy­
nie (ii Braci Miłosierdzia) 10 K. — Za powyższe 
ofiary najgoręcej dziękuje i apelując do znanej 
ofiarności naszej polskiej ludności katolickiej, 
prosi o dalsze datki Wydział »Opiek i«.

Niepogoda i deszcze powtarzają się u nas 
ciągle, wyrządzając znaczne szkody w plonach 
polnych. W nocy z 16. na 17. spadł w Cieszynie 
i okolicy nadzwyczaj ulewny deszcz — równa­
jący się oberwaniu chmury. Deszcz lał całą noc. 
Wskutek tego wezbrała znacznie woda w Ol­
zie, a przedewszystkiem w Bobrówce, której 
stan nadzwyczaj się podniósł, tak iż w niektó­
rych miejscach (n. p. w Boguszowicach) wystą­
piła aż na drogę. Takiego stanu Bobrówki da­
wno już nie było. Wskutek wezbrania potoka 
młyńskiego, prowadzącego do młyna przy ulicy 
Ostrawskiej, szereg domów na Brandysie został 
zalany wodą, która wciskała się do mieszkań. 
Przy tej sposobności zdarzył się nader smutny 
wypadek. Mianowicie pewna kobieta w domu 
na Brandysie, obudziwszy się w nocy, wstała 
z łóżka i nie spodziewając się niczego, wstąpiła 
nogami do wody, która pokój zalała. Biedna ko­
bieta tak się tern przeraziła, iż na miejscu padła 
trupem wskutek udaru serca. — Również na 
Frysztackiem przedmieściu woda, spływająca 
obficie z pagórka hażlaskiego i nie mogąca po­
mieścić się w kanałach, dostała się do mieszkań.

Hodowla koni. Towarzystwo hodowli koni 
nowozałożone zaczyna się organizować i rozwi­
jać swą działalność. Rolnicy, posiadający przy­
najmniej jedną klacz zdatną do hodowli, powin­
ni jak najspieszniej zgłaszać się do kancelaryi 
Towarzystwa rolniczego i zapisywać się na 
członków.

Nic nowego pod słońcem. Drukiem i nakła­
dem »Katolika« w Bytomiu wyszła w roku 1912. 
broszurka p. t. »Dziennikarstwo Polskie na Ślą­
sku«. Na stronicy 30. i 31. tej broszurki czytamy 
co następuje: »Powiada przysłowie: W mętnej 
wodzie dobrze ryby łowić. Tak też myśleli ślą­
scy panowie liberałowie, a na ich czele hrabia 
Renard w Strzelcach, książę pszczyński i (ka­
tolik) książę raciborski. Gd\ się zaczynała 
w Niemczech walka przeciwko Kościołowi ka­
tolickiemu (było to w początkowych objawach 
w roku 1872.), założyli ci panowie w Pszczynie 
gazetę pod tytułem »Ślązak«, pismo poświęcone 
nauce, zabawie i wiadomościom politycznym, 
tygodnik we formacie ćwiartkowym. Chodziło

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józeia we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga.
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józeia na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Jozefa
LWoW, Skarbkowska 23.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Od kilku dni obip- ----- ]

v, Hötzendorf podał się d o dymisyi, 
ustępując ze stanowiska szefa 
sztabu generalnego. Z kół oficyalnych 
dementują bardzo słabo tę wiadomość. Jak się 
dowiadujemy, dymisya ta stoi w ścisłym zwią­
zku z bierną polityką hr. Berchtolda. Bar. C o n- 
radstałodpoczątkunastanowisku 
energicznej akcyi, sprzeciwiał się temu 
hr. Berchtold. Wobec zupełnej klęski polity­
cznej Austryi bar. Conrad nie chce brać odpo- — 
wiedzialności za te błędy w polityce. Do berliń- ckiego« złożyli: p. Franciszek Krzywoń w Dę- 
skich pism donoszą z kół wojskowych wiedeâ I’k.-.— 9 V- „ A™-. w

Nowe kombinacye ubezpieczeń na I skich, że bar. Hötzendorf wniósł dymisyę z tego 
. . _ . . rr amwctwie I powodu, że w czasie rozpoczęcia się < ■ ~ . -
życie w Krakowskiem 1 owarzysiw* krizis bałkańskiej Oświadczył się za ob- I zku śl katolików« w Istebnej 52 K 71 h; ks. An-

Wzajemnych Ubezpieczeń. I sadzeniem Sandżaku przez wojska I
Krakowskie Towarzystwo Wzaj. Ubezpie- austryackie naco hr. Berchtold 

czeń wprowadziło obecnie nowe, korzystne i sięniezgo zi. W
dogodne dla wszystkich stanów i zawodów I — Dnia 16. b. m. przybył hr. Berchtold do 
kombinacye (tablice) ubezpieczeń na życie, czy- I Ischlu. Przed oficyalną audyencyą u cesarza zo- 
niąc przez to zadość najbardziej nowoczesnym I stał hr. Berchtold przyjęty przez szefa 
wymogom stosunków gospodarczych i społe- kancelaryi gabinetowej bar.ona 
cznych. Oprócz dotychczasowych tablic na do- I S c h i e s s 1 a , który z nim dłuższy czas kon e- 
życre, wypadek śmierci, rentowych, posago- rował. Konferencya ta zwraca uwagę z tego 
wych i oszczędnościowych, wprowadzone zo- względu, że zwykle bar. Schiessl był używany 
staj. I do zawiadamiania ministrów, k torymgrozi-

1 Ubezpieczenie ludowe bez ła dymisya, o specyalnych postanowieniach 
badanialekarskiegodo 2000 K. Kapitał cesarza. U cesarza był hr. Berchtold o godz. 11. | 
nłatny w razie śmierci lub przy dożyciu umó- na dwugodzinnej audyencyi. Złożył 
wionveh lat Czas wyczekiwania tylko w pier- on cesarzowi sprawozdanie z sytuacyi pohty- 
wszym i drugim roku. W razie śmierci z powodu cznej za granicą i przedstawił stanowisko Au- 
epidemii lub nieszczęśliwego wypadku cały ka- I stro-Węgier. 
pitał płatny także zaraz. Premia zmniejsza się I — »Reichspost« omawia we wstępnym ar- 
po 4 latach o dywidendę, która wynosi U %. tykule stanowisko Niemiec wobec Austryi

Ubezpieczenia te mają szczególnie doniosłe 1 w czasje ostatniego przesilenia bałkańskiego i 
znaczenie dla sfer mniej zamożnych, którzy dro- I stwierdza, że w Niemczech coraz bardziej mno- 
bnenii miesięcznemi ratami chcą zapewnić so- | żą się glosy, nieprzyjazne dla Austryi. »Reichs- 
bie i rodzinie lepszy byt. Ponieważ sfery te jak I pOSt« przypomina interwiew z pewnym księciem 
i kobiety nie mają czasu lub nie lubią poddawać I njemieckim, ogłoszony swego czasu w »Wiesba- 
się badaniu lekarskiemu, przeto znajdą w ubez- I Jener Ztg.«, w którym polityka bałkańska Au- 
pieczeniach ludowych doskonałą sposobność I stryj ZOstała poddana bardzo ostrej krytyce, 
do ubezpieczenia.

2. Ubezpieczenie z gwaranto­
waną zmniejszającą się P r e m i ą , od 
6-go roku począwszy, o 3 % co roku, nadto od 
5-go roku mniej o dywidendę, która wynosi 
ll°ó. Kapitał płatny zaraz po śmierci lub w ra­
zie dożycia umówionego terminu.

Ubezpieczenia te nadają się szczególnie dla 
łych, którzy na starsze lata, gdy siły i zarobek 
słabną, pragną coraz mniej płacić, n. p. na eme­
ryturze. Cel ten osiąga się ubezpieczeniem we­
dle tablicy 19-ej.

3. Ubezpieczenie z gwaranto­
waną zniżką premii, wolnymi latami od 
opłaty, podczas których otrzymuje się rentę. 
Naturalnie oprócz tego otrzymuje się dywiden­
dę, jak wyżej (11'«). Tablica 20-ta jest bardzo 
korzystna. Kapitał płatny zaraz na wypadek 
śmierci lub przy dożyciu umówionego terminu. 
Przez 5 lat płaci się jednakową premię, poczem 
zniża się ona co roku o 3%. Ostatnie 5 lat są 
wolne od premii, nadto otrzymuje żyjący ubez­
pieczony w tych pięciu latach rentę odpowie­
dnią. Prócz tego wypłaca się od 4-go roku po­
cząwszy dywidendę, która wynosi 11 %.

wojnie na Bałkanach i pogotowiu wojennemu I Jest to bardzo korzystne ubezpie- 
tak w Austryi, jak i w innych państwach, nastą- czenie, bo me tylko zapewnia na starcsc kapi- 
pił ogólny zastój w przemyśle, skutkiem czego tał, ale nadto premię płaci się coraz mniejszą, 
tysiące robotników postradało możność zarób- ostatnie 5 lat me płaci się mc, owszem dostaje 
kowania, co naturalnie odbiło się na funduszach się pensyjkę przez te 5 lat. Najmniej trzeba 
»Związku«. ubezpieczyć kapitał 3000 K.

W skład Wydziału głównego »Polskiego 4 Wreszcie tablica 18-ta, tania, we- 
Zjednoczenia zawód, chrześcijańskich robotni- I której można ubezpieczyć kapitał na wypa- 
ków« w Krakowie weszli: pp. Karol Holeksa I śmierci, płatny w ratach 5, 10, 15, 20, jak 
(prezes), Jan Urbańczyk (L wiceprezes), Michał sobje życzy. Ubezpieczenie to nadaje się dla 
Skowroński (II. wiceprezes), Józef Suchanek, I którzy chcą żonie, rodzinie na wypadek 
Jan Puchatka, Winc. Barcik, Maks. Szmid, Jó- I ^mierci zapewnić rodzaj pensyi lub renty ro- 
zef Biechowiak, Franc. Grudzień i Henryk Bura I cznejf płatnej przez pewną ilość lat, jeśli sam 
(członkowie Wydziału). Do komisyi rewizyjnej I nje ma penSyjf n> p, przemysłowiec, rzemieślnik, 
weszli: pp. Jan Stolarski (prezes), Jan Olejar- I jjywidenda. również zapewniona od 4-go roku 
czyk, Jan Gaj i Ant. Salamon. # I począwszy, wynosząca obecnie 11 °o. Zaznacza-

Pn rozpatrzeniu nadesłanych wniosków I že dyWijenda z roku na rok prawie wzra- 
prezes »Zjednoczenia« p. K. Holeksa podzięko- I gja okazuje dalszą tendencyę zwvżkową. 
waniem delegatom za przybycie i zachętą do Górnicy i robotnicy nie płacą droższych 
dalszej obfitej w owoce pracy zakończył obra- dodatków
dV Dzkń 22. czerwca 1913 - miejmy nadzie- Informacye w sprawie fbezP‘eczeń ł 
ję — będzie przełomowym dla ruchu robotnicze- przesyła na żądanie Generalna Age”cya w 
go. Odtąd nie będzie rozbicia wśród polskich | szynie, 
robotników chrześcijańskich. To też całe społe­
czeństwo katolickie, a przedewszystkiem du­
chowieństwo nasze powinno poprzeć pracowni­
ków »Zjednoczenia« w ich ciężkiej i żmudnej ________
pracy nad skupianiem rzeszy robotniczej okoto I . UporcZyWie pogłoski, że baron Conrad 
sztandaru Chrystusowego. A im więcej będzie 
poparcia, tern prędzej zwyciężą ci, którzy wal­
czą w imię Ukrzyżowanego pod sztandarem 
Krzyża. , . , , .

Robotnicy zaś powinni sami dołożyć ręki, 
aby jak najprędzej wszyscy robotnicy chrześci­
jańscy skupili się w szeregach chrześcijańskiej 
organizacyi. Dopiero potem zawita dobrobyt 
wśród warstw pracujących. A więc w imię Bo­
że do pracy, a Bóg da nam zwycięstwo!...

J. M.
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panom tym o to, aby nie dopuścić do obrania 
posłem znanego ks. Mullera z Berlina w miejsce 
księcia raciborskiego; dążność więc była libe­
ralna, starokatolicka i wybitnie germanizacyj- 
na, zwrócona głównie przeciw kierunkowi »Ka­
tolika«. Redaktorem »Ślązaka« był Jan Noras, 
pochodzący z Jaroszowie w Pszczyńskiem, syn 
tamtejszego młynarza a brat Franciszkanina ks. 
Lenona Norasa. Za przyczynieniem się księdza 
brata został w Krakowie u księży Franciszka­
nów darmo wychowany i właśnie wtedy, gdy 
miał w październiku 1872. r. objąć kierownictwo 
nowego »Ślązaka«, był słuchaczem filozofii na 
uniwersytecie krakowskim. Pobierał za re- 
dakcyę »Ślązaka«, pracę antynarodową, myto 
1500 talarów! Jan Noras był sobie lekkim pta­
szkiem. Ówczesny kapelan w Bieruniu ks. To­
masz Kulka, teraz proboszcz w Chrzumczycach, 
odkrył w gazetach całe »szlachetne« życie No­
rasa, n. p. że rodziców sponiewierał, że w Kra­
kowie żył wcale niemoralnie, że w procesach 
fałszował stemple i t. d. — Choć panowie libera­
łowie i pracodawcy-kapitaliści pismo to masami 
darmo rozrzucali między robotnikami, lud je­
dnak »Ślązaka« czytać nie chciał i przechrzcił 
go »Lęzokiem« (w gwarze gómo-śląskiej tyle co 
suchoty, gruźlica). Tak ten »Lęzok« był bez 
wszelkiego wpływu i tylko dzięki ogromnym 
funduszom, którymi »panowie« rozporządzali, 
mógł wychodzić przez kilka lat, aż go nareszcie 
zwinięto. — Noras nakoniec stał się lutrem i 
nędznie umarł.«

No, teraz niech każdy osądzi, czy jest coś 
nowego pod słońcem. Prosimy tylko wstawić 
w miejsce magnatów górnośląskich: hr. Lari- 
scha, hr. Thun-Hohenstein, komorę arcyksią- 
żęcą, w miejsce Norasa Kożdonia, a reszta tak 
się ze sobą zgadza, żeby człowiek oczom swoim 
nie wierzył,

Uciekł żandarmowi w czasie transportu 
z głównego dworca do miasta w ulicy Strzelni­
czej niejaki Józef Kuczera, robotnik fabryczńy 
z Świętochłowic, który na drodze z Pruchnej do 
Piotrowic zrabował w sobotę jednemu mężczy­
źnie 40 K, grożąc mu rewolwerem. Opryszek li­
czy lat 19, jest średniego wzrostu, podłużriej 
twarzy, w ciemnem ubraniu i w szarej czapce 
kolarskiej.

Z Dziedzic. (Awanturnicza mło­
dzież.) W dniu 1. b. m. byliśmy znowu świad­
kami zdziczenia moralnego wśród młodzieży na­
szej. W wspomnianym dniu odbyła się zabawa 
weselna w sali p. Wawrzyczka w Zabrzegu, na 
którą przybyła w dużej liczbie nieproszona mło­
dzież z Dziedzic, Nie byłoby w tern nic zdrożne­
go, gdyby młodzież starała się uczciwie i po ka­
tolicku zabawić i zachowywać przyjacielskie 
stosunki z młodzieżą zabrzeską. Wspominając 
młodzież dziedzicką i nie wybierając zabrze­
skiej, nie chcę przez to obrazić wszystkich mło­
dzieńców, bo jest pomiędzy nimi wielu szlache­
tnych, którym w pierwszym kierunku moralność 
i wstrzemięźliwość leży na sercu. Są niestety 
młodzieńcy, którzy zamiast brać do ręki uczci­
wą książkę lub gazetę, zaglądają bardzo często 
do kieliszka i do szklanki, a co gorsza, że taka 
młodzież 17 lub 18 lat mająca, nie umie już usza­
nować rodziców, ani uczcić starszego, bo jej tyl­
ko przeklęty alkohol rozkazywać może. Nie 
wspominaj mu o książce ani o gazecie, ani o ża­
dnej pracy społecznej, boć on bardzo mądry, je­
żeli tylko siwuli zażyje, chociaż w głowie ciemno 
jak w kominie. Aż litość bierze, gdy się zobaczy 
taką młodzież, która ma być filarem i podwali­
ną naszej ojczyzny. Taki skandaliczny popis 
urządziła młodzież dziedzicką w Zabrzegu. Kie­
dy już siła alkoholu w ciemnej głowie takich in­
dywiduów zaczęła działać, przybrali postać wo­
jowniczą i rozpoczęli bójkę. Skutek tej brato­
bójczej bójki był taki, iż tak wojownicy z Za- 
brzega, jak i z Dziedzic powrócili do domu 
w nieludzkim stanie, z rozbitemi głowami i ró- 
żnemi ranami. Dowództwo strony dziedzickiej 
znajdowało się w rękach niektórych członków 
»Sokoła«, którzy przy pomocy alkoholu, uzbro­
jeni w noże i szklanki, dzielnie starali się zdo­
być pozycye zabrzeskie. Jest to bardzo smu­
tném, że kilku nieuświadomionych indywiduów 
przynosi tylko wstyd takiej instytucyi, jaką jest 
»Sokół«. Z tego wynika, jak bardzo powinniśmy 
dbać o to, ażeby szkolnictwo na Śląsku było le­
piej i wzorowiej urządzone. Nie bez winy są 
także rodzice, którzy nie starają się o to, ażeby 
dzieci już w młodym wieku uświadamiać i 
kształcić, ażeby to dziecko nie wstyd, ale chlu­

bę rodzicom i gminie przyniosło. Nie po to nam 
żyć, ażeby z braku oświaty prowadzić bratobój­
cze walki i wałęsać się po nocach, a tern samem 
wstyd przynosić całemu społeczeństwu, ale po 
to, ażeby się uświadamiać pod względem reli­
gijnym i narodowym i przygotowywać wolność 
narodu naszego. Nastąpi to, jeżeli młodzież pol­
ska porzuci błędy dotychczasowe, a zacznie się 
garnąć do oświaty.

Z Gumien. W poniedziałek, dnia 14. b. m. 
w nocy wybuchł pożar u dróżnika tutejszego 
Andrzeja Hernika i zniszczył całkiem chlewki, 
w części zaś dom mieszkalny i stodołę. Dzięki 
szybkiej pomocy miejscowej straży pożarnej 
ogień został ugaszony, nim się zdołał rozszerzyć. 
Ogień został z dwu stron podłożony. Sprawca 
nie został dotąd wyśledzony.

Z Karwiny. (Uważaćnadzieci.) Fran­
ciszka Olber, rodem ze Stonawy, pozostawiła 
swego 2-letniego synka sam na sam w pokoju, 
postawiwszy wprzód na podłodze garniec 
z wrzącą wodą. Chłopczyk, cofając się tyłem, 
wpadł do garnca i poparzył się w straszliwy 
sposób, tak iż następnego dnia zmarł.

Z Lipowca. Wisła wyrządziła u nas wielkie 
szkody. Młynarzowi Maciejczkowi zabrała ka­
wał pastwiska, a resztę zasypała kamieniami. 
Wszelkie tamy, sporządzone przez Maciejczka 
z naprędce ściętych drzew, rzeka spokojnie za­
bierała i unosiła ze sobą. Jego sąsiad Husar ina­
czej postąpił. Żałując drzewa na tamy, ścinał ol­
sze i znosił do domu, myśląc sobie, że młynarz 
swą zapobiegliwością obroni i jego pole. Stało 
się jednak inaczej. Rzeka wtargnęła na jego wła­
sność i zamieniła ją na kamieniec. Możnaby 
rzec: »Chwytał muchę odrobiną, a puścił wilka 

i z . wielką siłą«. Most gminny został bardzo pod- 
! myty. To też skoro pierwszy wóz przejechał — 
a przejeżdżał po nim ks. proboszcz — runęła na- 

'tycllpiiast uszkodzona część do wody i( tylko 
; MpMście, że woźnica podciął konie, bo inaczej 
ksiiproboszcz byłby znalazł śmierć w rozhuka- 
neCWiśle.

Z Marklowjc przy Frysztacie. Niniejszem 
poczuwamy się do miłego obowiązku złożenia 

i jakyjiajserdeczniejszego podziękowania wszy­
stkim tym, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do urządzenia i uświetnienia wycie­
czki, urządzonej dnia 13. czerwca b. r. wspólne- 
mi siłami przez naszą »Grupę« i Koło »Macie­
rzy«. Przedewszystkiem dziękujemy p. Janowi 
Szelongowi za chętne i bezinteresowne udziele­
nie swego lasku na festyn, dalej p. Fr. Kubanko- 
wi z Frysztatu za hojny dar i wszystkim innym, 
których nazwiska z braku czasu i miejsca tutaj 
nie wymieniamy, wreszcie szanownej publiczno­
ści, która mimo niepewnej pogody i deszczu do­
syć licznie się zjawiła. — Zarządy.

Z Polskiej Ostrawy. (Uczniowie wła­
mywaczami.) Przed kilku dniami włamało 
się dwóch uczniów czeskiego seminaryum na­
uczycielskiego w Pol. Ostrawie, Mucha i Krupa, 
do kancelaryi dyrektora zakładu, skąd z biurka 
zabrali kilkaset koron i zbiegli do Szwajcarvi. 
Włamywaczów aresztowała żandarmerya już 
w Przerowie i odstawiła do sądu w Pol. Ostra­
wie.

Z Piotrowic. Tutejsi właściciele gruntów 
skarżą się ogólnie na wielkie szkody, jakich do­
znają ich plony polne wskutek trujących wyzie­
wów z fabryki sody hr. Larischa. Mianowicie 
tak mniej więcej przed 6 tygodniami zaprowa­
dzono w fabryce nowy aparat (t. zw. aparat 
Kesslera) do przepalania kwasu siarkowego, 
przyczem na dachu umieszczono nizki kominek 
ołowiany, z którego kłębami unosi się gryząca 
para, połączona z trującymi gazami. Dawniej 
para ta przechodziła przez rezerwoary i koks, 
gdzie oczyszczała się z trujących składników i 
traciła się. Obecnie zanieczyszcza to całą oko­
licę i osiadając na plonach polnych, niszczy je, 
wyrządzając nam znaczne szkody. Można sobie 
wyobrazić, co muszą dopiero wycierpieć robo­
tnicy, pracujący w samej fabryce, którzy cały 
dzień muszą oddychać tymi wyziewami. A mo­
żnaby przecież złemu zaradzić przez takie od­
prowadzanie wyziewów, któreby nie szkodziło 
ani zdrowiu naszemu ani naszym polom. Tego 
mamy prawo domagać się od dyrekcyi fabryki i 
od władz państwowych, których obowiązkiem 
jest czuwać nad dobrem wszystkich obywateli. 
Zwracamy się więc na razie na tern miejscu do 
owych czynników z prośbą o szybkie usunięcie 
złego. — Poszkodowani obywatele 
z Piotrowic,

Z Puńcowa. (Słuszne skargi.) Rolni­
cy puńcowscy skarżą się ogólnie na szkody, ja­
kie ponoszą wskutek ćwiczeń wojska na ich po­
lach i na kawałkach lasu, jakie kilku rolników 
posiada od strony Końskiego lasu. Żołnierze 
przeważnie nie zważają na nic, tylko szkodzą 
młodym drzewkom, zginając je i łamiąc gałązki. 
Również konie od karabinów maszynowych 
wyrządzają szkodę, pasąc się po lesie. Od stro­
ny Cieszyna znów chodzą żołnierze po polach 
naszych, kładą się na kopki siana i rozrzucają 
je i depcą po zasiewach. Gdy zwracamy im na to 
uwagę, to spotykamy się jeszcze z grubiańskie- 
mi słowami i przezwiskami, jak »dummer 
Bauer«, »polnisches Schwein« i t. p. Postępują 
tak przeważnie żołnierze od 3. pułku. Zwraca­
my się więc do władz o usunięcie tych nadużyć 
ze strony wojska.

Ze Skoczowa. Renegatom skoczowskim 
udało się znowu pozyskać człowieka charakte­
ru im zupełnie podobnego w osobie tutejszego 
lekarza kameralnego dr. Barańskiego. Chociaż 
Kożdoń w »Ślązaku« swoim ciągle głosi: »Śląsk 
dla Ślązaków, precz z Galicyanami«, mimo to 
klika nordmarkowsko-ślązakowska, nie mogąc 
w żaden sposób dostać na opróżnioną po dr. 
Wundrze posadę prawdziwego Niemca, spro­
wadziła sobie ze Lwowa młodego lekarza dr. 
Barańskiego. Pochodź’ on z czysto polskiej ro­
dziny i robiąc wstyd swemu narodowi, przemie­
nia się w zagorzałego Niemca, wywiesza na ro­
gach swego domu tylko niemieckie tablice, o 
polskich wcale nie myśląc, jak gdyby zupełnie 
tutaj Polaków nie było. — Polacy z oko­
licy.

Z Białej. (S amobójstwo.) W przeszłym 
tygodniu powiesił się w własnem mieszkaniu 
na klamce 61-Ietni Fr. Krukowski z Cieszanowa, 
drukarz z drukarni hr. Skarbka w Białej. Powo­
dem samobójstwa było podobno przykre poło­
żenie materyalne. W sam dzień samobójstwa — 
jednak już po dokonaniu rozpaczliwego kroku, 
nadszedł pod jego adresem przekaz pocztowy 
z pieniędzmi od syna. Pomoc niestety nadeszła 
za późno.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
Konstanty Wielki. Z wiedzą Wyisze) Władzy 

Duchownej wydał p. Bolesław Psuja w Poznaniu na 
pamiątkę roku iiibileuszowego wspaniały wielki obraz, 
przedstawiający podobiznę cesarza rzymskiego Kon­
stantego Wielkiego, który przed 16. wiekami wydanym 
w Medyolame edyktem położył kres prześladowaniu 
krzyża i chrześcijaństwa.

Pamiątkę tejże rocznicy pokoju Kościoła czci obe­
cnie cały świat katolicki. Pamiątka jubileuszowa, wy­
konana artystycznie w zakładzie litograficznym firmy 
Pilczck i Putialycki w Poznaniu i z aprobatą władzy 
duchownej, podpisana przez Oficyała i Wikary- 
usza Jeneralnego ks. dr. Dalbora, ma 
wszystkim wiernym wiecznie uprzytomniać ważną tę dla 
Kościoła wojującego chwilę i pobudzić mimo rozprosze­
nia do wspólności i jedności. Cenne wydawnictwo to 
winno znaleźć poparcie w naszem społeczeństwie, a 
zwłaszcza w kołach naszego duchowieństwa. Możemy 
każdego zapewnić, że wspaniały ten obraz stanowić bę­
dzie prawdziwą ozdobę nie tylko ubogiej chaty, lecz ró­
wnież domu obywatelskiego i salonu pałacowego. Cena 
w porównaniu do starań, które wydawca sobie zadał, 
aby pamiątka ta jubileuszowa okazała się w wykonaniu 
pod każdym względem artystycznym, jest bardzo nizką, 
tio wynosi tylko 3 marki. Wysyłkę uskuteczniać się bę­
dzie w tekturowym rulonie, z policzeniem 35 fen na opa­
kowanie i opłacenie przesyłki. Wydawnictwo to jest 
prawnie zastrzeżone. Nabywać je można w wszystkich 
księgarniach i składach obrazów oraz w domu K. Igna- 
towicza w Poznaniu, jako też wprost u wydawcy Bole­
sława Psují w Poznaniu przy ulicy Strzeleckiej nr. 5. 
Telefon 2330.

Rudolf Białek „pod Modrą“
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży)..............................................17_ K
pszenicy.....................................................19_____  K
owsa..................................................... 17_____  £

i kupuje każdą ilość siana.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■)

Gospodarstwo i przemysł.
Jęczimeń jako karma dla świń. Na zapyta­

nie, w jakiej postaci najlepiej dawać jęczmień 
świniom, jedna z amerykańskich stacyi do­
świadczalnych daje następującą odpowiedź; 
Jest rzeczą bardzo ważną, podawać świniom 
jęczmień śrutowany lub namoczony, inaczej na­
stępuje znaczna strata przez. niedokładne stra- 
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'vienie. Przyrost wagi świń jest dobry przy po­
dawaniu im mieszaniny, złożonej z trzech czę­
ści (na wagę) z jęczmienia i jednej części otrąb 
pszennych. Pierwszeństwo oddajemy śrutowa­
niu jęczmienia przed moczeniem; ziarno bowiem 
namoczone traci dużo na wartości odżywczej, 
gdy zaczyna kwaśnieć, nawet wtedy, gdy sto­
pień skwaśnienia jest bardzo nieznaczny. Jeżeli 
ma się podawać jęczmień namoczony, trzeba 
mieć do tego celu dwie beczki, aby każdą z nich 
można zaraz po wypróżnianiu dobrze oczyścić. 
W porze ciepłej namoczone ziarno zaczyna 
kwaśnieć już po 24 godzinach; podczas zimna 
można je moczyć przez czas o wiele dłuższy. 
Skarmienie jęczmienia śrutowanego jest o wieie 
pewniejsze i łatwiejsze, niż moczonego, choć po­
stępując odpowiednio, można mieć równy po­
żytek z jęczmienia moczonego, jak ze śrutowa­
nego. W razie używania jęczmienia śrutowane­
go r ileży po wsypaniu go do koryta nalać na 
nir wody, żeby był dobrze wilgotny.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Z czerwonego bagna. (Jak socyaliści pojmu­

ją w o 1 n o ś ć?) Mamy do podania wiadomości czytelni­
ków dwa wypadki, które świadczą aż zanadto dobrze o 
tern, ,ak czerwoni tow. pojmują wolność, którą ciągle mają 
na ustach. W pierwszym wypadku chodzi o Pawła Kun- 
achaka, tokarza żelaznego, który w drugiej połowie maja 
został skazany na karę śmierci przez powieszenie za za­
mordowanie posła socyalistycznego Schuhmeiera. Otóż 
Kunschak zeznał w procesie, że zemścił się za to, że go 
socyaliści pozbawiali pracy. Gdy mianowicie w r. 1905. 
pracował w zakładzie Siemens-Schukerta, mężowie za­
ufania socyalno-demokratycznego związku metalowców 
Wymogli jego wydalenie z pracy za to, że do ich związku 
nie wstąpił. Ponieważ Kunschak postarał się o ukaranie 
winnych wymuszenia, więc ściągnął na siebie nienawiść 
socyalistów. Za ich sprawą 4 razy został wydalony z pra­
cy. Znowu jednak znalazł pracę w Wiedniu. Gdy jednak 
25. listopada 1911. r. zjawił się w pracowni, a jednemu 
z robotników wyjawił swe nazwisko, wszyscy robotnicy 
opuścili pracownię. Po chwili werkmistrz oznajmił mu, 
że go wydala z pracy, gdyż inaczej inni robotnicy roz- 
poczną strejk. Wydalony Kunschak chciał najpierw po- 
P lnic samobójstwo, później jednak plan zmienił i posta­
nowił zamordować jednego z przywódców socyalisty- 
cznych, gdyż oni właściwie spowodowali jego nieszczę­
ście, podjudzając przeciw niemu robotników. Jako ofiarę 
zemsty wybrał sobie posła Schuhmeiera, gdyż on swego 
czasu wciągnął go między socyalistów i zaznajamiał go 
z myślami socyalistycznemi. Ponieważ nieraz w życiu 
przekonał się, że Schuhmeier przesadzał, więc myślał, że 
»jeśli zastrzeli Schuhmeiera, to nie zastrzeli człowieka 
niewinnego«.

Kunschaka zatem popchnęli do zbrodni socyaliści, 
którzy nie pozwolili mu pracować, bo się od nich usunął, 
Py cnawjzy się na nich. Czy takie postępowanie socyali- 

pogodzić z ich twierdzeniem o wolności?
jeszcze tu wypada, że pisma czerwone, a 

z niemi i »Robotnik śląski«, ogłosiły Kunschaka »klery- 
kałemi, bo jego brat jest posłem z ramienia partyi chi zc- 
ścijańsko-społecznej. W takim razie i tow. Reger musiał- 
by być »klerykałcm«, t. j. dobrym katolikiem, bo jego 
brat Witold umarł jak na katolika przystało.

Drugi wypadek, w którym socyaliści pokazali, jak 
pojmują »wolność«, był przedmiotem rozprawy pi zed są­
dem okręgowym w Gracu. Jako oskarżony stawał przed 
sądem maszynista Baldus, którego oskarżał tow. Miihl- 
b< rger, przewodniczący socyalistycznego stowarzyszenia 
»Senefelderbund« we Wiedniu, o obrazę własnej osoby 
i stowarzyszenia. Oskarżony został uwolniony, bo prze 
prowadził dowód prawdy. Rzecz miała się w następują­
cy sposób: Baldus pokłócił się z funkeyonaryuszami Se- 
nefcldi rbundu, do którego sani należał. Wkrótce potem 
mężowie zaufania wspomnianego stowarzyszenia zażą­
dali u firmy Waldheim i Eberle wydalenia z pracy Bal 
dusa. Dla pośrednictwa przywołano prezesa tow. Mühl 
bergera. Skończyło się na tern, że Baldusowi poradzono, 
aby »dobrowolnie« ustąpił z pracy, co też uczynił, bo ina­
czej byl'by go wydalili. Baldus domagał się teraz od »Se- 
nefelderbui.du« zwołania sądu nolubownego, który miał 
rozstrzygnąć, czy Baldus zawinił. »Towarzysze« żądanie 
takie odrzucili, wskutek czego Baldus zawiadomił poli- 
cyę wiedeńską o przekroczeniu statutów przez przeło­
żonych stowarzyszenia. Policya robiła dochodzenia prze­
ciw Mühlbergerowi nic tylko o przekroczenie statutów, 
lecz także o zbrodnię wymuszenia i przekroczenia usta­
wy o stowarzyszeniach. Tow Mühlberger się obra­
ził, skarżył i przegrał. Sąd w Gracu zatem — tam 
mianowicie pracował teraz Baldus — wykazał, jak wy­
gląda czerwona »wolność«.

Balsam i maść centyiol. aptekarza A. Thierryego. 
W gorącej porze letniej i w podróżach te z dawna wy­
próbowane i powszechnie znane środki służą doskonale 
we wszystkich wypadkach. Są one prawdziwymi wyba­
wicielami w tak często zdarzających się osłabieniach 
z gorąca, omdleniach, zwłaszcza w czasie dojrzewania 
owoców i ogórków, przy kolkach, kurczach żołądko­
wych, przy złem trawieniu, zaziębieniu, maść przy ró­
żnych zranieniach, potłuczeniach i t. p. Dlatego obydwa 
te środki należy zawsze z sobą nosić. Unikać należy 
bezwartościowi ych naśladownictw. Przy z omówieniach 
adresować: Aptekarz A. Thierry, Pregrada przy Ro- 
hitsch.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Z Czytelni katolickiej w Cieszynie. Czytelnia kato­

licka urządza w niedzielę, dnia 20. b. m. w sali »Dzie­

stów da się 
Wspomnieć

dzictwa« na Starym Targu »Zabawę towarzyską« dla 
swych członków i przyprowadzonych przez nich gości. 
Początek o godz. 6. wieczorem. O liczny udział uprasza 
Wydział.

Zgromadzenia młodzieży katolickiej odbędą się: 
W niedzielę, 20. lipca o godz. 3. po południu walne zgro­
madzenie Stowarzyszenia mł odru ży kat. w Trzyńcu 
w sali Czytelni katolickiej. — W niedzielę, 27. lipca o 
godz. 3 po południu walne zgromadzenie Stowarzysze­
nia młodzieży katolickiej w Dziedzicach w sali p. 
Stryczka.

Grupa Polsk. Zjednoczenia zaw. chrześc. robotników 
w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 27. lipca b. r. o 
godz. 4. po południu w własnym lokalu przy ul. Ni mie- 
ckiej 1. 3 zebranie członków, na które Szan. członków 
jak najuprzejmiej zaprasza Wydział grupy.

Ze Skoczowa. Chrześcijański Związek robotników 
urządza dnia 20. lipca b. r. wycieczkę do Wyżniego Bo­
ru, połączoną z różne mi zabawami i loteryą. Odmarsz 
o godz. 2. z lokalu p. Maryi Inochowskiej. Przygrywać: 
będzie kapela weterańska. W razie niepogody odbędzie 
się wycieczka na drugą niedzielę. O liczny udział uprasza 
Komitet.

Z Trzyńca. Zwykłe walne zgromadzenie towarzy­
stwa pogrzebowego dla Trzyńca i okolicznych wiosek od­
będzie się w niedzielę, dnia 20. lipca o godz. 4. po połu­
dniu w sali gospody p. Edwarda Niemca w Dolnej Le- 
sznej z następującym porządkiem dziennym: Sprawozda­
nie rachunkowe za rok 1912.; wybór nowego zarządu i 
wydziału; różne wnioski i życzenia. Członków towarzy­
stwa wzywa się o liczne przybycie, bo walne zgromadze­
nie nie może być na inny dzień odroczone i bez względu 
na ilość praybyłych członków porządek dzienny będzie 
załatwiony. Osoby, mające zamiar do towarzystwa przy­
stąpić, zaprasza się na to walne zgromadzenie. — Wy­
dział

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach. za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
neta« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

DO WYNAJĘCIA "Wl 

nowo wybudowany dom 
w Górnej Suchej (Pasieki)

nadający się dobrze na prowadzenie sklepu, krawiectwa, 
rzeźnictwa i malarstwa. Bliższych wiadomości uczieli 
PIOTR ZAJIC w Stonawie nr 373 i ALOJZY MOKROSZ 

w Karwinie nr. 331.

Natychmiast przyjmie jednego lub dwóch 

clxloj» eó w 
z dobremi świadectwami do nauki 

M. WEIDLICH, majster piekarski w Cieszynie, 
Nowe Miasto 1. 19.

CEMENT i OGNIOTRWAŁY PAPIER 
kupuj a wszystkie gatunki ZBOŻA sprzedawaj 
u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie.

f WAPNO
(palone mieloną
I 99.28UaO

IMIENNIK -PŁAT1

I-CHRZANÓW

8

Poszukuję zaraz du mego zawodu kowalskiego 
za dobrą płacą porządnego 
czeliMxli^ïlcri

i oraz

-w
do nauki. Zgłoszenia pod adresem: Jan Pawli­
cki, majster kowalski, Frýdek, ul. Cieszyńska.

Realność na Bobrku 
(około »Pikiet«), obejmująca 9 morgów pola or­
nego, jest pod dogodnymi warunkami do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u Józefa Suchanka, 

Bobrek 86.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg— Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg -Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Światową sławo

0 wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

U 18.000
ES podziękowań od 
H wdzięcznych uzdrowionych

w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 

za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.
===== UWAGA: =======

Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

1.200 ta 
atestów (poświadczeń) g 

lekarskich.
uzyskał w krótkim czasie

znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichtomentolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA

u który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego0 ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe
wypadki:

Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa beznowrotnie w jak 

ITi " najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 
_W* SKUTEK NADZWYCZAJNY.
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Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 57.

Alojzy Taube
KUPIEC

"w Jabłonkowie
poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papę do kry­
cia dachów, prawdziwy lak do dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i półjedwabne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

Udoskonalone pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

do nabycia

w księgarni KUBACZKI I LANGA w Białej: 
Reussner, Samouczek polsko-niemiecki, cz. I., z prze­
syłką 2 K 85 h. — Reussner, Samouczek polsko-angiel­
ski, cz. I., z przes. 2 K 75 h. — Samouczek polsko-wę­
gierski z przes. 3 K. — Gustawicz, Przewodnik elektro­
techniczny, z przes. 5 K 85 h. — Franka, Przewodnik dla 
maszynistów, z przes. 6 K 25 h: — Górski, Nauka mular- 
stwa, z przes. 6 K 65 h. — Obrochta, Legendy o Zbawi­
cielu świata, przepysznie illustr., opr. z przes. 6 K 55 h.

Oprócz tego polecamy:

Tanie obrazy
w pięknych i trwałych ramach, lub też bez ram. — Księ­
gi sklepowe, Księgi kasowe, Księgi na protokoły, Notesy 
dla majstrów i palerów, Listy chrzestne polskie, Papier 

listowy i t. d.

Adres: KUBACZKA I LANG, księgarnia 
w Białej, przy Bielsku.

Najlepsze Oleskie źródło zakupnal iTanie pierze !
szare, dobre, skubane l 2 :
leptie 2 K 40 A; półblałe plerwgiej 
Jaioioi 2 K 80 4; białe 4 A; białe, 
puehowate B X 10 kt najlepszej Ja- 
kekcl, enleineblałOf skubane 6 A 4<* h 
B K- szary pnoh l kg 6 A, 7 A ; del« 
katny biały 10 K ; najlepsiy pu on 

piersiowy 12 X.
Przy odbiorze S opłwtnle.

Gotowe pierzyny
* KÇ'trgo, czerwftnrfo, Mękitnego, białego lob ióltego oanKtugu | sztuka 
IBo rwi długa, 120 ««rnka, razem z dwoma poduszkami, każda dł.i

80c«w, a izerokuAti 60 cm, oapełaion- szarcin, bardzo
rwułcm. Dunhowstem pierre.n 16 *, pófpuohem 20 A, puchem 24 K 

PoJedyAnie sztuki IV a, 12 n, 14 a, 16 A‘; poduszki B X, 3 A 60 A, 4 K 
sztuki 200 cm długie, 140 cm szeroki« 13 K 14 K 70 k. 17 K 80 h 
21 K ; poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 K 50 h, 6 K 20 h, 6 K 70 A 
Pedplerzyny z mocnego, kratkowanego gradia, 180 cm długie, 116 cm 
zero kie 12 K 80 k, 14 K 80 k. — Rozsyłka za pobraniem po<;xlo*em 

począwszy od 12 A* ©płatnie Zamiana lub «wrót la opłaty doiwwtuny Za 
nieodpowiednie pieniądze na po wrót

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.

orukarikia

■i st. w anw
Plac- 8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon «S gustownie
letni sap M ■ ■ 9 Æ. E. tanio.

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

112/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

ICH DIES

Thierry'620 balsam
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegniieiiiu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy o pa rżeli nach, wyrzutach i t. d.

Thierrys»0 iiw
wypróbowana przy choćby Jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułachr 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni nicpotrzebnemi bolesne operacye.

2 puszki 3 K GO 11.
Apteka pod Aniołem Stróżem

U. ïliierry’ego w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

}' ■ "Y/ ■
Äu «JrtSûS

Chcecie
Waszym dzieciom zrobić coś dobrego? 
Przyrządzajcie im tedy często pudyngi 

z Oto proszku ihiBmo.
Nie zapominajcie więc na tę zachętę, 
ponieważ pudyngi te są dla Waszych 
dzieci potrawą, którą one bardzo lubią, 
a która przyczynia się do tworzenia się 
krwi i wzmocnienia nerwów — a co naj­

ważniejsza — jest bardzo tania.

Wszędzie w zapasie, gdzie można do­
stać dr. Oetkera proszek do pieczenia 

i cukier wanilinowy.

■■■bbibiibbibbbbbibbbbbbbbbibbbbbbbb.

Bank Cieszi/ński Kredtjiowii
ljb®bb

®®®BB
®l <][®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

BBBBB
BBBBB

£ Czeki pocztowe
2 na żądanie.

♦♦♦♦♦♦♦♦ w Cieszynie ♦♦♦—♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przjjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

^*7 2 |O
od dnia następnego po wpłacie.

BBBBBBBBBBIIBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Otwarcie sklepu.
Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy, że z dniem dzisiejszym otwieram

konfekcyjny sklep męskich i damskich mód
i handel towarów drobiazgowych

Przez dłuższe lata czynny w pierwszorzędnych sklepach, jestem w tern przyjemnem położeniu, 
że mogę zadowolić moich Szanownych odbiorców w jak najlepszy sposób i upraszam o łaskawe popie­
ranie mojego przedsiębiorstwa.

Cieszyn, 7. lipca 1913. Z poważaniem
A.lforT« Ä i ři

Cieszyn, Saska Kępa.

® r h n ■ ii «ißj ii ■ ii ■ i®® ® i ■ ii ■ ![■] i ■ ii ■ ii ■ i® ® i ■ ii ■ i® !■ li ■ i® ® ® ® i ■ li "I® I b ii ■ i®vnznrpiijsoy ornnlk darmo I oplatnle.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem'Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nr.mera pojedyncze ma na sLiadzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa^ plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii {Głębokiej); ruidolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto ft'-' ller; w Bielsku: Jerry Santo, skład papieru; w Orïewe]: u Rttlolfa Hali i, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, koresponócncye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí í Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej'1 w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłką .pocztową:
• cal mrocznie . . . . 7 K — h

półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwar silnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej:
ceł mrocznie , . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszjwe, środa, dnia 23. lipca 1913. Nr. 58.

W Pamiętajmy o skMacli aa „Opiekę nad kształty sia młndzieta katolicka Im. blog. Drodzieckicflo“ w Cieszynie. "WH

Rokowania pokojowe. — Turcy zajęli Adryanopol.
Bułgarya uznała, że dalszy j ej 

opór na nic się nie przyda i zgodzi­
ła się r, a wysianie delegatów p o ke­
jo wy c b do Nisz u. Otrzymali oni po­
lecenie rokowania w sprawie za­
wieszenia broni i ułożenia preli­
minarzy pokojowych. W niedzielę wie­
czorem przybyli do Pirotu delegaci bułgarscy 
P a p r i k o w i Iwanczew, oraz były atta­
che wojskowy w Konstantynopolu, T opalci- 
k o w , a nadto rosyjski attache wojskowy R o- 
manowskij wraz ze swy madjutantem. Od 
granicy towarzyszył im serbski pułkownik szta­
bu generalnego Iwanowic z. — Po wizycie 

generała Stepanowicza delegaci udali 
S1y specyalnym pociągiem do Niszu. Postano­
wienie rządu bułgarskiego, aby wysłać parla- 
mentaryuszów do Niszu, uważają tutaj za z a - 
powiedź końca wojny. Jeśli Bułgarzy 
traktują swoi zamiar poważnie, tu wkrótce zo­
staną podpisane preliminarze pokojowe.

Wstrzymanie upeiacyj wojennych nastąpi 
jednak dopiero po zawarciu pokoju.

Odpowiedź Grecyi, Serbii i Czarnogóry 
w sprawie w itrzymania kroków nie­
przyjacielskich wysłaną została w nie­
dzielę do Petersburga. Odpowiedź zaznacza, że 
wsPomniane państwa chętnie godzą się na roz­
poczęcie bezpośrednich rokowań pokojowych 
dla zawarcia pokoju z Bułgaryą, która może wy­
słać delegatów pokojowych i upoważnić ich do 
podpisania preliminarzy pokojowych, poczem 
dopiero muże przyjść do skutku zawieszenie 
brom. Państwa sprzymierzone nie godzą się na 
zawieszenie broni przed podpisaniem warunków 
pokojowych przez Bułgaryę.

Rumunia złożyła dwa doniosłe oświadcze­
nia: najpierw, że odrzuca pośredni­
ctwo Europy w rokowaniach poko­
jowych, a następnie że rokowania te 
muszą odbyć się pomiędzy w s z y - 
stkiemi państwami bałkańskiemi, 
które wystąpiły do boju z Bułgaryą.

Te oświadczenia Rumunii są zarówno po­
rażką dyplomatyczną Europy, jak Bułgaryi, a 
zarazem dowodem, że teraz Rumunia chce ob­
jąć rolę pośrecinika, jeżeli nie sędziego rozjem­
czego w konflikcie bałkańskim. A dyplomacya 
europejska mogła chyba zdobyć się na tyle by­
strości umysłu, ażeby spostrzedz, że Rumunia 
chyba nie po lo zmobilizowała całą swoją ar­
mię i zaciągnęła 500 milionów długu, ażeby do­
stać kraj po linię Turtukaj-Balczik, na co Buł- 
garya zgodziła się z góry. A dalej Rumunia nie 
pospieszyła Serbii, względnie Grecyi na pomoc 
ani bezinteresownie, ani nawet w obronie zasa­
dy równowagi. Rumunia, widząc pogrom Bułga- 
ryi i niezgodę Europy, a mając armię nienaru­
szoną i pragnącą boju, postanowiła zdobyć nie 
tylko odszkodowanie terytoryalne, ale także ro­
lę kii rującą na Bałkanie w spadku po Bułgaryi. 
Dzisiaj Rumunia jest decydującym czynnikiem 
na półwyspie bałkańskim, z czem Europa musi 
się liczyć.

1’urcy w Adryanopolu.
Rząd turecki zapowiada, że po­

stanowił obsadzić linię Maryca- 
Adryanopol.

W poniedziałek w południe nadeszła wia­
domość, że wojska tureckie wkroczy­
ły do Adryanopola izajęły go. Załoga 
bułgarska stawiła silny opor. Walka trwała kil­
ka godzin, poczem wojsko bułgarskie 
otoczone, musiało się poddać.

Cała załoga została wzięta do niewoli.. 
W Adryanopolu powitano Turkow z wielką ra­
dością.

Turcya się tłumaczy.
Porta rozesłała notę cyrkularną do mo­

carstw, w której podnosi, że Bułgarya zwlekała 
z opróżnieniem miejscowości położonych poza 
ustaloną granicą i wycofała swoje wojsko dopie­
ro, gdy armia turecka otrzymała rozkaz wkro­
czenia. Z drugiej strony konieczność obrony sto­

licy i Dardanelów zmuszają Turcyę do ustalenia 
granic państwa.

Turcya, nie chcąc wywołać zawikłań, zgo­
dziła się pospiesznie na granicę Enos-Midia ale 
interesy Turcyi wymagają linii 
granicznej wzdłuż Maricy do 
Adryanopola. Turcya nie zamierza wyjść 
poza tę linię i spodziewa się, że uda się jej w po­
rozumieniu z mocarstwami ustalić nową granicę. 
Bułgarya nie-chciała tej sprawy 
w dr od ze dyplo matycznej zała­
twić, więc na nią spada odpowie­
dzialność za zawikłania wojenne.

Wielka bitwa pod Kiistendil.
Od nifdzieli toczy się pod Kiistendil 

wielka bitwa między Serbami a Bułgarami, 
która dzisiaj jeszcze trwa. Donoszą do Belgra­
du, że bitwa ta znowu dla Bułgarów jest nie­
pomyślną. Armia serbska walczy tu z głó- 
wnemi siłami bułgarskiemi.

Wiadomości, które o walce pod Kiistendil 
donoszą, podają, że Bułgarzy ponieśli 
wielkie straty.

Walki grecko-bułgarskie.
Wobec ogólnego marszu armii greckiej wal­

ki rwają dalej. Grecy zdobyli 22 armat, oraz 
zdobyli wszystkie pozycye w kierunku ku wą­
wozom Kresna.

Niepokoje w Albanii.
»Alb. Corr.« donosi ze Skadaru, że zacho­

wanie się Serbów wywołuje niepokój 
wśród szczepów albańskich. Mimo 
że według uchwały reunionu ambasadorów pra­
wy brzeg Dt ny należy do Albanii, Serbowie 
obsadzili ten brzeg dużemi zało­
gami.

j’.'-crv sza potyczka Rumunów z Bułgarami.
Urzędownie ogłoszono w Bukareszcie: »La­

tająca kolumna konnicy wraz z oddziałem kon­
nej artyleryi starła się w sobotę koło

Poradni!; lekarski z 16. stulecia.
W prywatnej księdze gruntowej wsi Wę- 

dryni, pisanej przez familię Borków w 16. i 
w pierwszej połowie 17. stulecia, znalazłem ca­
ły szereg przepisów lekarskich, zapisanych mię­
dzy rokiem 1556—1650. Znajdują się one zaraz 
na początku księgi i obejmują 10 stronic in folio.

Przep’sy te nie mogą być naturalnie uwa­
żane za jaki® naukowy traktat lekarski. Jest to 
tylko szereg luźnie połączonych recept, zesta­
wienie ziół leczniczych i ich stosowanie przy 
różnych chorobach. Oparte są na znajomości 
leczniczych własności różnych ziół. Przytem nie 
dciwają nam ogólnego poglądu na ówczesną 
sztukę lekarską. Tylko tu i tam są ulotnie nie­
które jej pierwiastki i praktyki podchwycone, 
w dudatku przy chorobach nie bardzo skompli­
kowanych.

W największej części są przepisy spisane 
przez jednego z Boikcw, Kaszpara, ale nie na­
miestnika krajowego z czasów Ferdynanda III. 
i Leopolda, ^apoczął je ten Borek spisywać 
w poniedziałek przed św. Elżbietą w r. 1556 we 
Frysztacie. I zebrał w całość to, co słyszał od

drugich (doktora Matysa, lekarza księcia cie­
szyńskiego) i co gdzie wyczytał. Między inne- 
mi znajduje się ogromnie zawiła recepta księcia 
Wacława, który się trudnił leczeniem. Później 
kontynuowali inni z Borków zapoczętą pracę, 
dorzucając różne recepty, na przykład w roku 
1590., w r. 1629. i t. p. Ostatni pisał Jan Borek, 
który zmarł w r. Ib51,

Spis był rodzinnym poradnikiem, którego 
rady w zwyczajnych chorobach zasięgano. Bo 
w owych czasach trudno było o lekarzy, nawet 
i po dworach i dworkach naszej śląskiej szla­
chty. Pył chirurg w Cieszynie, był i we Fryszta­
cie, gdzie za Frvderyka Kazimierza przez pe­
wien czas i dwór książęcy był. Ale na wsi za­
wsze było trudno o lekarza. Szlachta zaś nasza 
nie była na tyle zamożną, aby sobie była mogła 
trzymać nadwornego lekarza.

Poradnik jest pisany po czesku. Znajdują 
się jednakże i wyrazy polskie. Borkowie żyli 
wśród ludu, a tu chociaż się za Czechów uwa­
żali, wszedł im mimowoli ten albo ów wyraz 
ludowy pod pióro: mózg, żółtek, surowy, na mi­
sie, przecedź czyście ze szkarków (zam. szkwar- 
ków lub oszkwarków), oszkrob.

Kaszpar Borek, pisarz większej części po­
radnika, byl przytem wykształcony. Świadczy o 
tern jego giętki, piękny język. O wykształcenie 
nie byio wtedy ani tak trudno, jużto na dworze 
książąt w Cieszynie, którzy błyskotliwie żyli i 
występował' szafowali majątkiem i bez rozumu 
trwjonili pieniądze, jużto u innych książąt ślą­
skich albo w samej Pradze. A znał przyrodę 
Kaszpar i był dobrym botanikiem, jak z recept 
wynika.

Jeżeli on pisał na ogół trzezwie i pięknie, 
nie czynili tego jego następcy. Bo znajdujemy 
między przepisami nieraz zabobonne praktyki, 
za niezbędne przy robieniu leków używane (na 
przykład, że trzeba na reumatyzm przegotować 
maść z młodego lisa albo zająca w marcu uro­
dzonego, włożyć do >nowego« garnca). Nadaje 
to worawdzie tym partyom częściowo urok, ale 
świadczy też o tern, że i wykształcona ówczesna 
szlachta nie potrafiła się od wierzeń ludu 
otrząść.

Cały poradnik jest ciekawy. Ale pod je­
dnym względem jest szczególnie zajmujący. 
Mianowicie co do nomenklatury botanicznej. 
Nazwa niejednego zioła, znanego z własności

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Ferdy n a n d o w a , między Łom Polanką a 
Zofią, z brygadą bułgarską, która chciała zabez­
pieczyć odwrót dywizyi jenerała Kutinczewa. 
Po krótkiej walce brygada bułgarska podda­
ła śię wraz z jenerałem komenderu­
jącym. Rumuni zdobyli 12 armat. Wojska ru­
muńskiej armii wschodniej obsadziły linię Turtu- 
kaja-Balczik i wysłały na południe i południowy 
wschód oddziały rekognoscyjne.«

Wzięcie bułgarskiej brygady koło Ferdy- 
nandowa nastąpiło przez pierwszą rumuńską 
dywizyę kawaleryi.

Anarchia w Sofii.
»Times« donoszą z Sofii: Panują tu 

wp rost anarchiczne stosunki, któ­
re mogą doprowadzić do rewolu- 
c y i. Wszyscy mężczyźni, zdolni do broni, po­
wołani zostali do armii. Z tego powodu 
niema prawie zupełnie służby bez­
pieczeństwa, którą objęli inwali­
dzi i kaleki. To też codziennie zdarza się 
wiele morderstw i kradzieży. Obawiają 
się nędzy głodowej.

»Temps« atakuje króla Ferdynanda i nowy 
gabinet bułgarski, ' który nazywa »g a b i n e - 
t e m b a n d«.

Kronika wojenna.
W »N. Wiener Tagblatt« ogłasza pewien 

kupiec, przybyły właśnie z Sofii, bardzo cieka­
wy, ale zarazem smutnyobraz sytuacyi 
w Sofii. W mieście panuje rozpacz i przygnę­
bienie. W lazaretach znajdujących się pod mia­
stem przebywa 15.000 rannych. Miasto, li­
czące zwykle 110.000 mieszkańców, ma dziś 
przeszło 200.000 ludności, która przybyła z ca­
łej okolicy, szukając schronienia. Ludzie 
mieś zkają i śpią w ulicach. Miasto 
przedstawia straszliwy obraz nędzy. Dzienniki 
zagraniczne nie przychodzą wcale, a dziennikom 
miejscowym nie wolno drukować żadnych wia­
domości o wojnie. Rząd po kilka razy na dzień 
ogłasza uspakajające biuletyny, ale 
nikt w nie nie wierzy.

Ogromne wzburzenie wywołała pogłoska, 
że król Ferdynand dostał się do niewoli 
rumuńskiej. Gdy na drugi dzień król poja­
wił się na ulicy, powitano go oklaskami. Mimo 
to położenie króla jest bardzo trudne, ponieważ 
pod wrażeniem klęsk rozwija się silna a g i - 
tacya anty dynastyczna.

Ceny środków żywności poszły ogromnie 
w górę. Kilogram cukru, który dawniej koszto­
wał jednego franka, dzisiaj kosztuje 3 franki. — 
Za bochenek chleba płacono 30 centimów, a 
dzisiaj — półtora franka — 1 K 50 h.

Porozumienie Austryi z Rosyą.
»N. Fr. Presse« donosi ze strony dyploma­

tycznej, że jak słychać między Austro-Węgrami, 
Włochami a Rosyą przyszło do zasadni­
czego porozumienia, celem prze­
szkodzenia zbytniemu osłabieniu 
Bułgaryi.

»Montagsrevue« pisze: Mimo obecnej, przy­
padkowej zgody w zapatrywaniach Austryi 
i R o s y i, nie można mówić o zbliżeniu 
między temi państwami. Rosyą chce nadal za­
trzymać swój protektorat nad państwami bał- 

leczniczych, zachowała się aż dotąd wśród ludu 
(szałwija, Czarnobyl, piołónka, polej, jałowiec, 
lubszczyk, czosnek, gałgon [gałgónek], koszty- 
woł i i.). Ale i nazwy łacińskie nie straciły swe­
go pierwotnego znaczenia. Chodzi przedewszy- 
stkiem o nazwy rodzajowe. Bo chociaż i z na­
zwami dwuwyrazowemi się spotykamy (aresto- 
logia rotunda, inula campana, cereri radix), nie 
można drugiej “wazać za nazwę gatunkową. 
Nazwy dwuwyrazowe nie oznaczały wtedy ro­
dzaju i gatunku.

Nazwy rodzajowe z poradnika Borków 
utrzymały się aż dotąd w nomenklaturze bota­
nicznej jako rodzajowe, oznaczając teraz ten 
sam jako wtedy rodzaj. Wskutek tworzenia bo­
wiem nomenklatury przez Bauhina, Tournefor­
ła, Rivinusa i Linne'go oznaczały starsze nazwy 
w czasach nam bliższych nieraz zupełnie inną 
roślinę. Przytaczam parę nazw rodzajowych 
z poradnika, dotąd używanych: arestologia (te­
raz anstolochia), serpentina (serpentinům), inula 
(inula), valeriana (valeriana), angelica (angeli- 
ca), iniperus (iuniperus), zinziber (zingiber), gal- 
ganum (galbanum).

Ks. Józef Lubojacki.

kańskiemi, do czego Austrya nie może 
dopuścić.

Zresztą organ ten sądzi, że akcya ro­
syjska doznała zupełnego fiaska, 
zarówno w państwach bałkańskich jak i w Tur- 
cyi. Turcya bowiem, nie troszcząc się o groźby 
Rosyi, przekroczyła linię Enos-Mi- 
d i a.

Wygórowane żądania.
W arunki pokojowe Serbii i Gre­

cy i wywołują w całej Europie z powodu 
swojej przesady wielkie niezado­
wolenie, tak że chcąc, nie chcąc, mocar­
stwa będą musiały interweniować, 
jeżeli* Serbia i Grecya nie obniżą 
swoich . ą d a ń. Prasa francuska i rosyjska 
występuje głównie przeciw G r e c y i. »Russko- 
je Słowo« grozi rewizyą traktatu pokojowego, 
jakiby zawarto między Bułgaryą a Grecyą, gdy­
by Bułgarya zgodziła się na przyjęcie warunków 
podyktowanych jej przez Grecyę. »Nowoje 
Wremia« grozi losem Bułgaryi, jeżeli zechce 
zbyt wyzyskiwać i upokarzać przeciwnika. 
W takim samym tonie piszą inne dzienniki.

Ofiary drugiej wojny.
»Now. Wremia« w depeszy z Belgradu do­

nosi, że liczbę ofiar drugiej wojny bałkańskiej 
obliczają na 140.000 ludzi. Z tego na Bułgaryę 
przypada 70.000, na Serbię 40.000, na Grecyę 
30.000 ludzi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Zgromadzenie ludowe „Związku 
śląskich katolików“ w Istebnej.

W niedzielę, dnia 13. lipca zgromadziły się 
na zebranie ludowe »Związku śląsk. katolików« 
w naszej uroczej Istebnej mimo przenikliwego 
zimna i słotnego czasu liczne rzesze poważnych 
gospodarzy w pięknych strojach istebniańskich, 
kobiety i młodzież, w obszernej sali gospody na 
»Rogowcu«. Wszyscy domagali się tego zgroma­
dzenia, to też wydział gminny zwrócił się z pro­
śbą do wydziału »Związku śl. katolików«, by po 
dłuższej bo pięcioletniej przerwie urządzono 
znów w Istebnej publi« zne zgromadzenie. Udział 
był wielki, — było około 700 ludzi — nastrój po­
ważny, wytrwałość uczestników mimo duszącej 
atmosfery w szczelnie zapełnionej sali, w sąsie­
dnich pokojach, w sieni i przed gospodą podzi­
wu godna.

Zgromadzenie zagaił podniosłemi słowy ks. 
kanonik, proboszcz, radca i dziekan Piotr M o - 
roń i objaśnił cel wieców ludowych i powita­
wszy referentów, zaproponował na przewodni­
czącego zgromadzenia przełożonego gminy p. 
Michała Kobielusza a na jego zastępcę p. 
Kobielusza, I. radnego.

Pierwszy zabrał głos ks. poseł L o n d z i n , 
który w popularny, wszystkim zrozumiały spo­
sób naszkicował powstanie obecnego położenia 
politycznego i konstelacyi wielkich mocarstw 
w Europie od czasu aneksyi Bosnii i Hercegowi­
ny, szczególnie podczas ostatnich walk na Bał- 
kanie, i omówił działalność dyplomacyi monar­
chii, która zawiniła swą niekonsekwencyą, 
chwiejnością i brakiem odpowiedniej oryenta- 
cyi, że Rosyą w ostatnich czasach stała się pro­
tektorką Bałkanu i w polityce bałkańskiej za­
czyna ze szkodą interesów monarchii odgrywać 
decydującą rolę. W ciężkich czasach, kiedy pod 
koniec r. 1912. wisiała wojna na włosku, i mo­
narchia była w ciężkiem położeniu, uchwalił 
parlament austryacki zgodnie z sejmem węgier­
skim przedłożenie rządowe o tak zwanych 
świadczeniach wojskowych, które mianowicie 
w czasie wojny nakładają na ogół obywateli 
wielkie, lecz koniecznie potrzebne ciężary 
świadczenia osobistej pracy i ofiar w ruchomo­
ściach dla wojskowości potrzebnych. Dalej ob­
jaśnił ustawę o klasyfikacyi koni i ustawą za­
gwarantowane wynagrodzenie dla rodzin po­
wołanych pod broń rezerwistów w czasie pod­
wyższenia armii na stopę wojenną. Z prac par­
lamentarnych przedstawił reformę ustawy kar­
nej, zmianę ustawy o administracyjnem wymie­
rzaniu kar za drobne przestępstwa i projekto­
waną zmianę ustawy adwokackiej, notaryalnej i 
o pokątnem pisarstwie, dalej wniesiony przez 
rząd t. zw. mały plan finansowy, połączony 
z podwyższeniem podatku osobisto-dochodowe- 
go i znacznem podwyższeniem podatku od 
wódki. Co do połączenia kolejowego Istebny 
z Wisłą, względnie Jabłonkowem i Milówką do­

tychczas śląski Wydział krajowy, który przed­
kładał ministerstwu kolei w Wiedniu potrzeby 
kolejowe Śląska, o tej kolei w urzędowym pro­
tokole, wystosowanym do ministerstwa kolei, 
ani nie wspomniał; z projektowanych nowych 
sieciach kolejowych przypada na Śląsk zach. 16 
linii, na Śląsk wschodni zaledwie 3, na 18-tem 
miejscu jest dopiero połączenie Ustroń-Wisła a 
na ostatniem (19-tem) kolej Dobra-Morawka. 
Mówca przedłożył dwa razy w parlamencie wie- • 
deńskim wnioski, domagające się połączenia ko­
lejowego dla Istebny, poprosił posła miasta Biel­
ska, Giinthera i posłów socyalistycznych ze Ślą­
ska, o poparcie tych żądań, co się też stało; 
uczynił więc wszystko, co tylko mógł i zajmował 
się żywo tą ważną sprawą. Co w tej sprawie pi­
sał »Ślązak«, jest świadomem kłamstwem i 
oszczerstwem. Po półtora-godzinnej mowie 
skończył zapewnieniem, iż jak dotychczas, tak i 
nadal będzie się zawsze i wszędzie, ile mu sił 
starczy, ujmował za polską ludnością. Wywody 
mówcy, przeiywane głośnemi brawami, przyjęli 
obecni wśród rzęsistych oklasków.

W dyskusyi nad referatem zabrał głos p. 
Kawulok, który imieniem całej ludności doma­
gał się połączenia kolejowego, które jest dla 
Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa konieczno­
ścią, i skarżył się na złą i niesprawiedliwą go­
spodarkę w sejmie i wydziale krajowym, która 
wywołuje niezadowolenie ludności z powodu 
podwójnej miarki, jaką mierzy potrzeby części 
wschodniej i zachodniej kraju. Domagał się dalej 
zmiany systemu obchodzena się urzędników 
z ludem wiejskim, szczególnie w górskich oko­
licach, gdzie tak trudno o martwe drzewo i 
gdzie tyle zakazanych dróg, które niezmiernie 
utrudniają i tak już trudny dowóz.

Ks. L o n d z i n w odpowiedzi zaznaczył, iż 
co do drzewa martwego nie da się nic zrobić, co 
zaś do serwitutów, to ten może się na nie po­
woływać, ktoby udowodnił, że serwituty nie zo­
stały od niego wykupione; co do dróg zakaza­
nych rozstrzyga jedynie przedawnienie, t. j. uży­
wanie drogi przez 30 lat.

P. Kawulok, zabierając jeszcze raz głos, 
wzywał obecnych do solidarności i wstrzemięźli- 
woóci.

Ks. T o m a n e k z Cieszyna przedstawił 
program »Związku śląskich katolików« i omó­
wił sprawy krajowe, gminne, szkolne, gospodar­
cze, zachęcał do sumiennego wychowania dora­
stającego pokolenia, do oszczędności, przestrze­
gał przed pieniactwem i lekkomyślnem zaciąga­
niem długów.

P. nauczyciel kierujący z Jaworzynki, Gro­
cholski, zachęcił obecnych do składki na In­
ternat im. bł. Melchiora Grodzieckiego. Zebra­
ni złożyli na ten cel pokaźną kwotę 52 K 71 h, 
za co im ks. wikary Janoszek złożył serde­
czne »Bóg zapłać«.

Zgromadzeni przyjęli jednomyślnie 7 
rezolucyi.

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików«, odbyte dnia 13. lipca 1913. r. w Istebnej, 
wzywa wysoki sejm, względnie wydział krajowy 
śląski, by ze względów gospodarczych biednej 
ludności górskiej postarał się o jak najszybsze 
wybudowanie linii kolejowej Wisła-Istebna-Ja- 
błonków;

2. równie brzmiącą rezolucyę wystosowano 
do c. k. ministerstwa kolei w Wiedniu;

3. rezolucyę, domagającą się uwzględnienia 
polskich urzędników i służbistów przy nowej 
dyrekcyi ruchu kolei koszycko-bogumińskiej 
w Cieszynie;

4. rezolucyę, żądającą czteroprzymiotniko- 
wego prawa wyborczego do sejmu śląskiego;

5. rezolucyę, domagającą się równego tra­
ktowania przez sejm, względnie wydział krajo­
wy części zachodniej i wschodniej Śląska na po­
lu b dowy kolei, budowy i utrzymywania dróg, 
regulacyi rzek i t. d.;

6. rezolucyę przeciw ustępom w nowej 
uchwale szkolnej, przyjętej przez większość 
sejmu śląskiego, krzywdzącym dotychczasowe 
prawa gmin i rad szkolnych miejscowych, z we­
zwaniem do Rządu, by tych ustępów nie przed­
łożył do sankcyi monarszej;

7. rezolucyę, żądającą równomiernego 
uwzględniania wiejskiej ludności polskiej przy 
losowaniu sędziów przysięgłych w c. k. sądzie 
obwodowym w Cieszynie.

Na koniec podziękował p. przełożony gminy 
Kobielusz jako przewodniczący zgromadzenia i 
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jego zastępca serdecznemi słowy referentom i 
zebranym i zamknął obrady.

Pokrzepieni na duchu wracali uczestnicy 
zgromadzenia' do swych chat z mocném posta­
nowieniem zastosować się do rad i wskazówek, 
podanych na zgromadzeniu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. »Neue Freie Presse« 

donosi, że zarząd armii żąda podwyższe- 
nia kontyngentu rekrutów dla ar­
mii wspólnej i austryackiej obro­
ny krajowej o 35.000 do 40.000 ludzi. Kon­
tyngent rekrutów dla honwedów wyniesie 6000 
do 8000 ludzi O ile się zdaje, porozumienie po­
między obu rządami jeszcze nie przyszło do sku­
tku. Podwyższenie kontyngentu ma nastąpić 
przez kilka lat stopniowo. W razie przyję­
cia projektu tego przez konferencyę ministrów 
obu części monarchii zostanie on przedłożony 
delegacyom na sesyi jesiennej.

— Referent finansów krajowych w Cze­
chach, dr. P i n k a s , na niedzielnem poufnem 
posiedzeniu organizacyi młodoczeskiej złożył 
•obszerne sprawozdanie o finansowej sytuacyi 
Czech. Z referatu tego zasługują na uwagę na­
stępujące szczegóły: Chwila obecna jest bar­
dzo poważną. Sytuacya finansowa kraju 
smutno się przedstawia. Deficyty trzeba było 
ciągle pożyczkami pokrywać. Dziś już nie­
dobór wynosi 140 milionów koron. 
Do tego doliczyć należy niepokryte długi w wy­
sokości 90 miiionow koron. Długi te oczywiście 
będą się zwiększać. Jest to w najwyższym sto­
pniu niezdrowa sytuacya, która wymaga sana- 
cyi. Ale sanacya ta będzie możliwą dopiero wte­
dy, gdy Sejm stanie się zdolnym do 
pracy. Tymczasem Niemcy z radością czeka­
ją na chwilę, w której znienawidzony przez nich 
Wvdział krajowy okaże się bezsilnym i będzie 
musiał kasy zamknąć. Byłoby to oczywiście 
zwycięstwem niemieckiej obstrukcyi. Nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko nową zaciągnąć 
pożyczkę, aby Niemcom udowodnić, że 
ostateczne uregulowanie stosunków finanso­
wych nie od ich woli jedvnie zależy. Ostatnia 
pożyczka w wyaokości 8 milionów koron zosta­
ła już prawie zupełnie zużytą, tak że na dzień 1. 
sierpnia pozostanie w kasie zaledwie 60.000 ko­
ron. \ ponieważ z tej kwoty trzeba będzie za­
płacić 45 OUO koron procentów. więc w gruncie 
rzeczy Wydział krajowv na dzień 2 sierpnia 
rozporządzać będzie zaledwie sumą w wysoko­
ści 15.000 koron. Nowa pożyczka jest więc ko­
nieczną. Nasuwa się jednak pytanie, skąd ją 
wziąć? I jeżeli nie uda się jej uzyskać, natenczas 
zachodzi niebezpieczeństwo, że konstytu- 
cya będzie w Czechach zawieszona 
i komisarz rządowy będzie miano­
wany.

CHINY. Prowincye Kiangsi, Kiangsu, Annuj 
i Hunau ogłosiły swą niezawisłość 
od Pekinu. Zdaje się, że i Mandżurya nie 
j e s t p e w n ą. W Kantonie na razie panuje 
spokój, toż samo w Szanghaju.

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 27. b. m. o 
gudz. 41 2 po południu w gospodzie p. Pawła 
Koniecznego w Nałężu (Jaworze).

60. urodziny. Dnia 18. b m. obchodził poseł 
dr. Michejda swoje 60. urodziny. Z tego powodu 
otrzymał od przyjaciół i znajomych liczne gra- 
tulacye.

Mianowanie w szkolnictwie. P. Henryk 
Klyszcz, nauczyciel w Pastwiskach, został za­
mianowany kierownikiem szkoły tamże.

Odznaczenie, P. Ernest F a r n i k , przeło­
żony gminy w Dolnem Cierlicku, otrzymał od 
cesarza złoty krzyż zasługi.

Nadanie prawa publiczności szkole T. S. L. 
Ministerstwo oświaty reskryptem z dnia 28. 
czerwca nadało szkole wydziałowej T. S. L. 
w Czechowicach prawo publiczności.

Porąbanie robotnika przez oficera. W so­
botę wieczorem około godziny 8 powstało na 
rynku wielkie zbiegowisko, którego powodem 
był następujący wypadek: Na tak zw. deptaku 
przechadzał, się nadporucznik 31. p. obrony kraj. 
Maks Talsky. Fr. Machatyn, robotnik z fabryki 
Skrziwanka, przechodził właśnie obok i będąc 

w podochoconvm stanie, wywrzaskiwał coś i 
zataczając się, trącił podobno nadporucznika, 
który w ostry sposób skarcił go za to. Pijany ro­
botnik z swej strony znowu na to reagował — 
jak to u pijanego zwykle bywa — i podobno miał 
uderzyć, czynnie znieważyć oficera, na co ten 
dobył szabli i ciął Machatyną w twarz, raniąc 
go dotkliwie po prawej stronie. Na policyi spi­
sano protokół i zaopatrzono Machatyna, które­
go następnie odwieziono do szpitala kra!owego. 
Nadporucznik doniósł o całym wypadku swej 
władzy przełożonej. Zdaniem naszem, przedsta­
wiciel armii nie powinien w ten sposób reago­
wać na zaczepki pijanego, który znajduje się 
w stanie niepoczytalnym. Świadczy to w każdym 
razie o nietaktownem postępowaniu.

I. c. k. loterya Masowa, Termin rozdziele­
nia kollektur 1. austryackiej loteryi klasowej już 
minął i zastępstwo dla Cieszyna otrzymała księ­
garnia Edwarda Feitzingera, Wyższa 
brama 1. 10. Przyjmuje zgłoszenia na losy, które 
będą do nabycia w połowie sierpnia b. r. Plan 
gry i wszelkich objaśnień udziela wymieniona 
firma ustnie i pisemnie każdego czasu. Patrz in­
sérât.

Znaleziono zegarek w sobotę, 19. b. m. na 
drodze z Trzycieża na Ropiczkę i można go ode­
brać u przełożeństwa gminy w Pogwizdowie 
przy Cieszynie.

Morderca wachmistrza Schustra — Józef 
Kotas został nareszcie w tych dniach przy­
chwycony. Przez całych 10 dni śledzono za nim, 
aż nareszcie w niedzielę wieczorem udało się 
go przyaresztować na drodze, prowadzącej 
z Rudzicy do Jasienicy. Drogą tą przechodził 
właśnie patrol, złożony z 13 żandarmów, którzy 
od szeregu już dni krążyli po całej okolicy, by 
wyśledzić i ująć niebezpiecznego zbrodniarza. 
Na czele szli: wachmistrz Feiler (z Chybia) i 
wachmistrz Hein (z Karwiny), który prowadził 
ze sobą na lince psa policyjnego, zwanego »Ben­
no«. Nagle w ciemności zjawił sie na drodze ja­
kiś mężczyzna, który na widok żandarmów 
skręcił w bok i puścił się prędkim biegiem 
ścieżką między dwoma polami. Za nim puścili 
się w pościgu obydwaj wachm1 itrze, a wach­
mistrz Hein spuścił ze sznurka swego psa »Ben­
no«, który wielkimi susami puścił się za ucieka­
jącym i dopadłszy go wnet, wyskoczvl mu na 
grzbiet, tak iż mężczyzna runął na ziemię. Mo­
cny pies trzymał tak długo swą zdobycz, dopóki 
nie nadeszli obydwaj żandarmi, którzy na pier­
wszy rzut oka w przychwyconym rozpoznali 
mordercę wachmistrza — Kotasa. Na drugi 
dzień w tern samem miejscu również przy po­
mocy dz ielnego psa znaleziono strzelbę nałado­
waną, która Kotasowi zapewne wypadła z rąk, 
kiedy został powalony przez psa. Kotas, liczący 
37 lat, jest silnie zbudowanym mężczyzną. 
Twierdził on, że całych 10 dni przebył w polu. 
Prawdopodobniejszem jednak jest, že ukrywał 
się u któregoś ze swych wspólników w Rudzicy. 
W poniedziałek po południa odstawiono Kotasa 
pod silną eskortą do sądu obwodowego w Cie­
szynie.

Klęska powodzi na Śląsku. W uzupełnieniu 
naszej notatki-z przeszłego tygodnia dodajemy 
jeszcze następujące szczegóły: Powódź w Cie­
szynie i okolicy została spowodowana oberwa­
niem chmury w okolicy źródeł Straconki i Ro- 
piczanki. Wskutek wezbrania Straconki został 
zerwany most w okolicy Gnojnika. Ropiczanka 
zaś sprowadziła powódź na Cieszyn. W Sibicy, 
przy ujściu potoka (Szadowy) do młynki został 
zniszczony mały jaz, wskutek czego potok .młyń­
ski wezbrał gwałtownie i zalał całv obszar od 
mostu kolei północnej aż do fabryki »Mundus«, 
gdzie w kolonii woda dostała się do mieszkań. 
Późno w nocy woda dostała się do fabryki 
»Mundus«, do arcyks. mleczarni i do fabryki 
Kohna. Łąki przy mleczarni zostały zupełnie za­
lane, również łąka straży pożarnej; przy ul. Kö- 
nigera i Grabiny woda weszła do piwnic i sute- 
ryn. Poważną była sytuacya w Ligocie Allo- 
dyalnej, gdzie przy cegielni Schwarza woda za­
lała pięć domow, tak iż mieszkańcy musieli na­
wet na dachy uciekać; dużo bvdla się tam po­
topiło. Na szczęście woda rano dosyć szybko 
opadła. Szkodę oceniają tu na 8 do 10.000 K. — 
Ogromne wprost szkody wyrządziła powódź 
wskutek wezbrania Stonawki. Stan wody 
w Stonawce podniósł się o 3 m nad zwykły stan. 
W okolicy Karwiny powodź zaznaczyła się 
wprost katastrofalnie. Cała przestrzeń była za­
lana wodą, tak iż Frysztat od Karwiny' był zu­

pełnie odcięty, bo ani drogą się nie można było 
tam dostać, ani kolejką elektryczną, którą mu­
siano wstrzymać. Szkoda, wyrządzona przez 
powódź w Karwińskiem, wynosi przeszło pół 
miliona koron.

Z »Komitetu parkowego«. Komitet parko­
wy im. Adama Sikory w Cieszynie donosi, że 
z powodu spóźnionych żniw tegoroczne dożyn­
ki odbędą się dopiero w niedzielę, dnia 24. sier­
pnia.

Z Orłowej, (Wypadekw kopalni.) 
Górnik Józef Kula na szybie »Głównym« został 
przed kilku dniami przysypany kamieniami i od­
niósł tak ciężkie rany, iż wkrótce potem zmarł.

Z Szumbarku. Nieprawdą jest, jakoby wszy­
scy, którzy głosowali w III. i II. kole z drugiej 
strony, t. j. nie socyalni demokraci byli deutsch­
böhmisch albo renegaci. Są to Polacy starsi i do- 
świadczeńsi, tylko niestety »klerykali«. Socyali- 
stom dobrze zwyciężać, bo zamiast gromadzić 
się w niedziele w kościele, to się gromadzą 
w Domu robotniczym, a tam odbywają różne na­
rady i agitacye. — Jeden z obywateli.

Z Wędryni. W dniu 17. lipca b. r. odbył się 
wybór jednego członka do funduszu kontrybu- 
cyjnego z powodu wniesionego rekursu przez 
Ślązakowców. Kandydat narodowy p. Jan Kale­
ta z Karpentnej otrzymał 139 głosów, zaś kan­
dydat huty trzynieckiej i arc. komory p. Jan Ju- 
ranek z Łyżbic 84 głosów. Pan Juranek jako 
wójt gminy Łyżbic powinien stać po stronie ludu 
polskiego, niestety nie uwłaczało mu to nic po­
łączyć się z arcyks. komorą i hutą trzyniecką, 
więc widzimy, jak broni on chłopów-rolników 
w ogólności, zaś obywateli gm. Łyżbic w szcze­
gólności. Nie ujdzie to z pamięci!

Z Witkowie. (Straszny dramat ro­
dzinny.) W Zabrzegu n. O. hutnik Karol An- 
drysek popełnił podwójną zbrodnię. W czasie 
kłótni w dotkliwy sposób pobił żonę, okładając 
ją tylcem od motyki po głowie i grzbiecie, tak iż 
biedna kobieta została bez przytomności. Na­
stępnie zamknął się w komorze i tam poderżnął 
sobie brzytwą gardło i ręce. Lekarze wątpią o 
utrzymaniu go przy życiu.

Rozmaitości.
Kara za fałszywe informowanie gazety. 

W maju zjawił się w redakcyi jednego z dzienni­
ków magdeburskich pewien robotnik, donosząc, 
że był świadkiem, jak pani jakaś z dzieckiem 
rzuciła się do Łaby i utonęła. Ponieważ było to 
krótko przed zamknięciem redakcyi, więc wia­
domość wydrukowano bez sprawdzenia jej, a 
nieznajomemu wręczono nagrodę pieniężną. 
Wiadomość okazała się jednak całkiem zmyślo­
ną. Gdy pewnego dnia robotnik ów znowu przy­
był do redakcyi z jakąś wiadomością, aby w ten 
sam sposób zarobić pieniądze, kazano go are­
sztować. Obecnie sąd go skazał na 3 miesiące 
więzienia.

Prawdziwym przyjacielem kobiet, który we wszy­
stkich fazach życia, tak u młodych jak starych, ubogich i 
bogatych, okazał się najskuteczniejszym, jest Saxlehnera 
gorzka woda »H unyady János«. Znany wiedeński 
lekarz kobiecy i profesor uniwersytetu opowiada w swo­
jej rozprawie lekarskiej: »Kobietom chorym przepisuję 
zawsze celem uregulowania trawienia gorzką vi ooę »Hu­
nyady János« i zawsze zadowolonym byłem z jej sku­
tków.« Podobnie i inni lekarze kobiecy z prawdziwem 
uznaniem wyrażają się o wodzie tej w swyc.i licznych 
pracach, pisząc: »Również przy zaburzeniach w krwi i 
nieregularnym, ciężkim stolcu u kobiet ciężarnych i jako 
t. zw. środek odciągający mleko u kobiet, które albo nie 
mogą same karmić dziecięcia, albo podczas laktacyi, kar­
mienie piersią natyhmiast przerwanen być musi, nadaje 
się znakomicie gorzka woda »Hunyady János«.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek kat<4. mtodziezv robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 27. lipca 1913. r. w sali domu 
»Dziedzictwa« (Stary Targ 4) wieczorek humory­
styczny, na którym odegraną zostanie sztuczka »Mo- 
siek spekulant« i wygłoszone zostaną monologi. Po wie­
czorku odbędzie się zabawa towarzyska z tańcami. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem. O iak najliczniejsze przy­
bycie uprasza W v d z > a ł.

Szkoła górnicza w Dąbrowie. (Egzamin koń­
cowy.) Dnia 8. i 9. lipca b. r. odbył się egzamin końco­
wy, do którego przystąpiło 15 kandydatów, którzy w la­
tach 1911 12 i 1°12/13 do szkoły uczęszczali. W komisyi 
egzaminacyjnej zasiadali: 1) juko zaproszeni przez komi­
tet Szkolny fachowi górnicy: W. Barczykowskí, kierownik 
kopalni w Dąbrowie w zastępstwie dyrektora kopalń dr. 
E. Mladka, Gustaw Hcitl, inspektor kopalń z Karwiny, 
Hugo Fresser, kierownik kopalni z Dąbrowy; 2) jako de­
legat komitetu szkolnego: Jan Zarański, c. k. st. radca 
górniczy , poseł do Rady państwa; 3) jako dyrektor szko­
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ły: inż. Leopold Szefer. Przy egzaminie byli również obe­
cnymi: Leon Syroczyński, profesor politechniki ze Lwo­
wa, jako delegat Wydziału krajowego we Lwowie, dele­
gaci okręgowych Urzędów górniczych z Mor. Ostrawy 
i Krakowa, jako też delegaci galic. i śląskich przedsię­
biorstw górniczych. Komisya egzaminacyjna uznała 4 
uczniów: Koneckiego Stan., Niemca Rud., Piperka Rud. 
i Waleczka Józ. za »bardzo uzdolnionych«, 10 uczniów: 
Brożka Stan., Durczoka Fr., Egielmana Ant., Jaworskie­
go Ant., Lisowskiego Wacł., Majchrzaka Waci., Palar- 
czyka Ferd., Rowińskiego Cześ., Stanka Franc, i Węgla- 
rzego Henr, za »uzdolnionych« do pełnienia obowiązków 
dozorcy w kopalni; 1 kandydata reprobowała komisya na 
3 miesiące.

(W pisy na kurs przygotowawczy w ro­
ku s z k. 1913/14.) W pierwszych dniach września b. r. 
rozpoczyna się w polskiej szkole górniczej w Dąbrowie 
(Śląsk austr.) kurs przygotowawczy 1913/14. Na kurs przy­
gotowawczy mogą być przyjęci tylko tacy robotnicy ko­
palniani, którzy mają 20—28 lat i wykażą się co najmniej 
2-letnią praktyką, odbytą w kopalniach węgla kamien­
nego. Jeżeli kandydat odbył dwuletnią praktykę w ko­
palniach rudy, wosku ziemnego lub węgla brunatnego, 
w takim razie wystarcza sześciomiesięczna praktvka 
w kopalniach węgla kamiennego. Przebieg praktyki mo­
że doznać przerwy jedynie wskutek służby wojskowej 
lub choroby, jednak czas trwania tychże nie wlicza się 
do unormowanego czasu praktyki. Kandydaci, czyniący 
zadość tym wymaganiom, mogą być przyjęci na kurs 
przygotowawczy szkoły, jeżeli posiadają: a) ukończoną 
z dobrym postępem szkołę ludową i złożą egzamin wstę­
pny, lub b) ukończone 4 klasy szkół średnich lub pełną 
szkołę wydziałową Egzamin wstępny, który rozpocznie 
się w sobotę, dnia 6. września b. r. o godz. 8. rano w lo- 
kalnościach szkoły górniczej w Dąbrowie, obejmuje na­
stępujące przedmioty: 1) język polski, 2) język niemiecki, 
3) rachunki. Bliższych wyjaśnień o zakresie egzaminu 
wstępnego udziela na zapytania Dyrekcya szkoły. Poda­
nie o przyjęcie na ten kurs, napisane własnoręcznie, za­
wierające dokładny adres kandydata i zaopatrzone w me­
trykę chrztu, świadectwo szkolne, świadectwo z praktyki 
lub książkę robotniczą, świadectwo lekarskie, jako też 
zaświadczenie odnośnej władzy, że kandydat (względnie 
jego rodzice lub opiekun) posiada środki, pozwalające na 
to, . eby utrzymać się w szkole przez przeciąg dwóch lat 
nauki, bez równoczesnej pracy w kopalni, należy listem 
poleconym wnieść najpóźniej do 15. sierpnia b. r. na ręce 
Dyrekcyi szkoły. Nauka w szkole jest bezpłatną, równo­
czesna praca w kopalni wykluczoną. Przy szkole istnieje 
internat, obowiązkowy, dla uczniów zamiejscowych, 
w którym opłata za mieszkanie, opał, światło i utrzyma­
nie wynosi 40 K, płatne miesięcznie z góry. Wszelkie ko- 
respondeneye należy adresować: Dyrekcya szkoły 
górniczej w Dąbrowie (Śląsk austr.), via Bogumin- 
Austrya.

Ï Dziedzic. W niedzielę, dnia 27. lipca o godz. 4. 
po południu urządza Stowarzyszenie katolickiej młodzie­
ży w Dziedzicach pierwsze walne zgromadzenie w sali 
p. Jana Stryczka. Upraszamy kochaną młodzież o liczne 
przybycie; zapraszamy też na to zgromadzenie obywa­
teli, którzy się interesują naszym ruchem. — Przewodni­
czący tymczasowego komitetu: Krzus Franciszek.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 19. lipca 1913. 
Pszenira —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 9,80, 
9,20, 8,60; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Poszukuję zaraz do mego zawodu kowalskiego 
za dobrą płacą porządnego 

i oraz
W ucznia

do nauki. Zgłoszenia pod adresem: Jan Pawli­
cki, majster kowalski, Frýdek, ul Cieszyńska.

Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed 
szkołą, w szkole i po szkole, bo 

Samouczek
dla każdego, bez 

różnicy wieku i zdolności umysłowych, kto 
tylko chce nauczyć się sam bez pomocy nauczy­
ciela- zatem bezpłatnnie czytać, pisać i rozma­
wiać: po niemiecku, francusku, angielsku, rusku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 

a przytem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując pła­
cić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a 
wydatek, zrobiony na Samouczek, zwraca się z tysiącznym 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący 
się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki 
szkolnej, a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki 
w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Samouczka. 
A po ukończeniu studyów szkolnych, szczególniej zas, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy Samouczka. Knnwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 900.000 zwolenników me­
tody nauczania Reussnera i 2000 jego uczniów osobistych, 
zajmujących już wysokie stanowiska dzięki tym Samo­
uczkom, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, prakty- 
czności i użyteczności jego Samouczków, istniejących od 
r. 1880., których ceny są stosunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 
36 i kor. 1,20, 2,40, 3,60, 4,—. W Ameryce są bardzo po­
szukiwane Samouczki Reussnera, za cenę 2, 3 i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo ich tam trudno dostać. — Głó­
wna sprzedaż w księgarni ED. FEITZINGERA w Cieszy­
nie, która wysyła prospekt i zeszyt próbny gratis po na­
desłaniu marki za 15 h na porto.

Śpiewnik oraz książka modliiewna p. t.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie. 
(■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■FIUHUM

CHAŁUPA NOWOWYMUROWANA 
dachówką kryta, z kawałkiem pola, przy drodze powia­
towej w Raju 1. 128, mieszcząca w sobie 1 kuchnię, 1 izbę 
i druga połowa przygotowana dla rzemieślnika lub na 
sklep, jedna piwnica, dwa chlewki i drzewnia, jest pod 
bardzo dogodnymi warunkami tanio z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli FRANCISZEK 
FOŁTYN, chałupnik w Kaczycach Doln. 1. 36, p. Frysztat, 

lub też właścicielka na miejscu.

Młody czeladnik krawiecki
trzeźwy i pracowity, poszukuje zajęcia u majstra na Ślą­
sku Cieszyńskim, Zgłoszenie do Redakcyi »Gwiazdki«.

Edward Feitzinger, Cieszyn
Tei. 258;vin. Wyższa brama 10. Tci.258/vm.

Kollektura
c. k. Loteryi Klasowej

j u ż p rzy j m u je zamówienia na losy.
Ceny losów : 1 cały los . . K 40’—

1 czwarta losu K 10'-
1 ósma losu . K 5"—

Plan gry na życzenie gratis i franko. Wygrane wy­
płaca się bez wszelkich potrącań.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■In ■■■■■■■■■

H Karola flllnocha H
■■ kawiarnia narodowa ■■
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■■■ ■■
■■ Dobrze wentylowane lokale.

Bogaty wybór czasopism.
■■ Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, ■■
Ü Zimny i ciepły bufet. ■■

■■ O liczne odwiedzanie uprasza ■■
-lj KAROL ALLNOCH, kawiarz. ■■

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Tak, to dziewczyny tak lubią

„MII“, marka jakościnwa miĘtizy oticasami mimowyini !
Żądajcie od szewca wyraźnie „BF.RSON“

Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń, VI.-2.

Bank Cieszi/ński Kredi/towi]
BBBB® ®@®@®

BBBl»]®’
od dnia następnego po wpłacie.:

BBBB®
BBBB®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

♦♦♦♦♦♦♦♦ w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦- 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotekę I wekjle na umiarkowany procent I przjjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem^ Drukarni „Dziedzictwa bł, Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena • irzesyłkr pocztową: 
całe . . ... 7 K - h
P6ł, ‘> . . .3 ,) 50 „
kwai .jrE ... 1 A 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Ręcznik 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 25. lipca 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wie sza 
(rządka) drobnego, przy kilko- . 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 59.

E PamlętEjmy o składkach na „Opieks nad tształcjca się młodzie!? katolicka Im. błag. Melchiora Erodłleckieiio“ w Cieszynie. "W

Nieszczęścia Bułgaryi. — Turcya wypowiada 
wojnę Bulgaryi.

Nieszczęście prześladuje Bułgarów stale 
w obecnej wojnie. Enver bej wkroczył 
już do Adryanopola, podczas gdy inne 
korpusy tureckie obsadziły Lile Burgas i 
Kirk-Kilisse. Nadeszła nawet wia­
domość, że Turcya wypowiedziała 
wojnę Bułgaryi. Równocześnie donoszą o 
wielkich klęskach, poniesionych przez 
Bułgarów w walkach z Serbami i Greka­
mi. To zmusiło ostatecznie Bułgaryę do zwró­
cenia się zarówno do Rumun”, jak Serbii i Gre- 
cyi z prośbą o rozpoczęcie rokowań 
Pokojowych. Bułgarya zgodziła się nawet 
pa udział Rumunii w rokowaniach z Serbią 
1 Grecyą.

Powszechną zwraca uwagę, że delegaci po­
kojowi bułgarscy przybyli do Niszu w towa­
rzystwie rosyjskiego atache woj­
skowego, przydzielonego do poselstwa ro­
syjskiego w Sofii. Zdaje się, żeRosyautrwa- 
ia coraz bardziej swoje stanowi­
sko protektorki na Bałkanie.
. ajdotkliwszem upokorzeniem dla Bułgaryi 
jest obecnie of en żywa turecka i zajęcie 
przez Turków terytoryów, zdobytych przez 
Bułgarów z tak wielkiemi ofiarami. Turcya, iak 
się zdaje, obecnie nie obawia się wcale wmie­
szania się mocarstw. Wedle doniesier i półurzę- 
dowej »Polit. Corresp.« jest już wątpliwem, czy 
mocarstwa podejmą jakiekolwiek kroki w Kon­
stantynopolu przeciw akcyi wojsk tureckich 
w Tracyi. Turcya występuje obecnie z nowem 
żądaniem, a mianowicie chce być dopuszczoną 
do udziału w konferencyi europejskiej, która ma 
ostate» znie zatwierdzić pokój bałkański.

W tych dniach krążyły pogłoski, że w So­
fii wybuchła już rewolucya i że 
w mieście odbywają się krwawe 

walki. Stanowisko króla Ferdynanda ma być 
bardzo zagrożone. Pogłoski te dotąd nie 
znajdują potwierdzenia. Pojawiły się one pod 
wpływem ofieyalnej depeszy, nadeszłej z Sofii, 
donoszącej, żesytuacya w Sofii jest 
rozpaczliwa i że należy się przygotować 
na wszystkie możliwości.

Rozpaczliwe położenie Bułgaryi.
Armia rumuńska oddalona jest 

od Sofii już tylko o 30 kilometrów. 
Armia turecka maszeruje również bardzo 
szybko i znajduje się już poza Adryanopolem, 
Lile Burgas i Kirk-Kilisse.

Państwa bałkańskie stawiają 
coraz twardsze warunki. Grecya, 
oprócz w ielkich żądań w ziemi, domaga się od 
Bułgaryi odszkodowania wojennego. 
Serbia również rozszerzyła swoje warunki i 
domaga się przyznania jej zatoki O r - 
fani na wybrzeżu morza Egejskie- 
g o. Wugóle widocznÇ jest dążność do utworze­
nia trzech, równych co do siły i wielkości, 
państw bałkańskich. W każdym razie 
ani Serbia ani Grecya nie chcą dopuścić do te­
go, aby Bułgarya miała większe terytoryum i 
większą ludność od Serbii lub Grecyi. Położenie 
B u łg a r y jest jednak obecnie tak rozpa­
czliwe, że zdaje się, iż będzie musiała zgo­
dzić się nawszystkiewarunki.oile mo­
carstwom nie uda się wpłynąć w duchu umiar­
kowania na państwa bałkańskie.

Warunki pokoju z Rumunią.
Bułgarski prezydent ministrów Radosła­

wów zawiadomił telegraficznie rumuńskiego 
premiera Majorescu, że Bułgarya przyjmie 
wszystkie warunki, postawione przez 
Rumunię, a mianowicie:

1) odstąpienie Turtukaj-Do- 
bricz - B a 1cz ik wraz z linią strate­
giczną.

2) Armia rumuńska pozostaje w Bułgaryi 
aż do podpisania pokoju.

3) Armia bułgarska będzie rozpuszczoną a 
Bułgarya po porozumieniu z Rumunią nie bę­
dzie prowad dć wojny ani z Serbią ani z Grecyą.

Wstrzymanie ruchu rumuńskiego.
Odpowiedź rumuńska, jaka nadeszła, dono­

si, że wojska rumuńskie zostały 
wstrzymane na pozycyach, na któ­
rych były przedwczoraj.

Odpowiedź rumuńską przyjęto bardzo do­
brze, jest nadzieja, że porozumienie nastąpi 
w najbliższych dniach.

Okrucieństwa Greków i Turków.
Jak dotychczas skonstatowano, Grecy osa­

czyli w liceum żeńskiem w Seres 93 Bułgarów, 
między tymi 10 żołnierzy i 4 żandarmów i zabili 
ich. Zwłoki znalazły władze bułgarskie. Kawa- 
lerya grecka splądrowała bułgarskie miasto 
H a r s o w o , zmasakrowała starców, kobiety 
i dzieci. Dotąd przeszło 800 rodzin w ucieczce 
przed Turkami schroniło się do Bułgaryi; cią­
gle jeszcze napływają dalsi zbiegowie. Komen­
dant wojsk w Kiistendil donosi, że wojsko serb­
skie, które wtargnęło do BesiliegraJu, zniszczy­
ło zupełnie miasto Dukat i spaliło tam domy.

Przeciw rzeziom.
Ze strony bułgarskiej podniesiony został 

ostry protest przeciw masakrom, jakich dopu­
ścili się Turcy w Adryanopolu i Kirk-Kilisse. 
Protest ten przez zagranicznych oosłów będz’e 
doręczony mocarstwom.

Jura i Jónek.
Jura: Że sie to jakosi nie może nadobrze 

wybrać, chwilami sie słoneczko trochę przeci­
wnie, ale je taki parne, że sie hnet wie, za chwi­
le bedzie ulicha. Po teraz każdziuśki dzień 2 al­
bo 3 razy deszcz padze.

J ó n e k: Już je koniec lipca a reż jeszcze 
zielono, bo jakoż mo dozdrzeć, kiedy nima słoń­
ca, a tymi deszczami i powodziami jest nadobrze 
powalono i zbito ku ziemi. Po insze roki uż reż 
była downo w mondelach abo w stodole, psze­
nica i jęczmień były zesieczone a owies sie uż 
żółcił, jakiż też to bedzie latoś z tern żniwem!

Jura: Biedne. Wyszełech oto sie trochę 
podziwać na ty szkody, co powódź narobiła. 
W Trzycieżu taki mały potok, nazywo sie czor- 
ny, z takim gwołtem bił o ceste, aż most na ce­
sarski zerwoł, Wielopolka hóczała jak morze, 
a Ropiczanka szła jak Dónaj, przerwała wol i 
zaloła pola, tam na Balinie som szuter i piosek 
i porobione w polu plosa, dyć uż jednemu idzie 
ku płaczu, jak to widzi.

J ó n e k: Tam na dole w Karwinej, w Sto- 
nawie, w Olbrachcie i Cierlicku zasi Stonawka 
Porobiła strasznie moc szkody, pola zaglonione, 

mosty zebrane, brzegi potargane, borocy ludzie, 
nikierzy mają szkody na sta reńskich.

Jura: Tuż tela sie biedy narobiło a je­
szcze dali robi, a ludzie ponikierzy hałdamaszu- 
ją jakby nic. Oto ostatnią niedziele dopołednia 
podczas wielkigo rozmańci fraczkorze na szy- 
sztocie strzylali bez przestanku na zgorszeni 
norodu. Bezmala chcieli próbować, kiery nejle- 
pszy umie tryfiać do deski, piniędzy mają jak 
skolo, tuż sie im zdo, cóż mi tam na czyi biedzie, 
tóź strzylali do luftu aż do samućkigo połednia 
jak mali chłapcy. Nejlepszym treferem mo być 
ten ohrubny haptekorz z pod wielkigo pocienio.

J ó n e k: Dyć to taki bezperactwa nie je­
ny w Cieszvnie wyrobiają. Jagech szeł przez 
Karwiną, to mi tam żałowali na rozmańtych 
wajdziorzy z Hajnrychszachtu i z Franciszki, że 
se robią taki schůze w putykách a na nich chla- 
szczą aż strach a potem sie biją, gorszy niż dzi­
ki zwierzęta. Ncjwięcej ci, co przyszli skądsi ze 
świata, a u nas sie stali ślir.itokami.

Jura: Cóż to za jedni?
J ó n e k: Nejwięc ślosorze, co mają dobre 

zarobki, szeroki garło na tronkowość i twardą 
pięść na praczkę, jak co więcej wezną do pali­
ce, to im nima rady. Nejbardży sie szarpie nieja­

ki picek picer czy jak sie on też to nazy wo, no 
tuż niech mu bee picer, z Hajnrychszachty, ten 
walił migdała po głowie, myśloł se bezmala, że 
to blacha abo kowadło, a ryczoł ty hromski po- 
loku, choć ten isty fi... czy picek też je z Gali- 
cyje. Przyskoczył drugi ślosorz, co na św. Mi­
chała mo miano, i też sie zaczon bić, ale mu in­
szy roz — bezmala to było na św. Jana — miły 
picek rozwalił głowę.

Jura: Toć nieopisani rufiocy. O tym pí­
cku ech uż słyszoł rozmańte niepiekne kąsk , 
że uż bai snoci siedzioł za to 2 razy w hareszcie.

J ó n e k: To on ni, to jego ociec, no jaki 
stary, taki syn. Ale mi tam tego nawykłodali 
kupe i pytali mie, aż zaś tam zazdrę, bo uż ni- 
kierym ludziom nima wrotu. Jakoż wojna?

Jura: Ach, ani sie nie pytej; wszycko sie 
wsuło na bulgarów, serbski pieter, czorny mi- 
kołoj, kareł rumoński, bai turecki zultan wypod 
z budy i zaczyno wyszczerzać zęby. Czy sie te­
raz Ferdynand z długim nosem obroni, kie sie 
na wszycki strony musi oganiać, uwidzemy. Ale 
uż ani nie rod o tej przemierzłej wojnie rządzę, 
uż sie mi to przeciwi.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Zwycięstwa Serbów.
(Urzędownie.) Po zaciętej walce pod św. 

Mikołajem z Bułgarami, którzy splądrowali 
miasto Kniżewac i miejscowości w pobliżu Ti- 
mok, wkroczyły serbskie zwycięskie wojska o 
godz. 8. doBelogradczik, miasta serbskie­
go, położonego na ziemi bułgarskiej. Ludność 
powitała Serbów entuzyastycznie. Równocze­
śnie wkroczyły do miasta przybyłe z Zajecar 
wojska serbskie. Zdobyliśmy 32 dział, 
17 wozów amunicyjnvcn, 3000 kara­
binów, 1 mitraliezę i kompletny szpi­
tal połowy oraz wielkie zapasy żywności.

Zdobycie Adryanopola,
Pod naciskiem wielkiej liczby regularnych 

wojsk, które pojawiły się pod Adryanopolem i 
wobec małego garnizonu bułgarskiego, Bułga­
rzy zostali zmuszeni bez oporu od­
dać miasto. Wojsko tureckie obsadziło mia­
sto, przyczem dopuściło się na ludności stra­
sznych okrucieństw. Ludność w panice 
ucieka, ścigana przez Turków, którzy nie dają 
żadnego pardonu. Ten sam los spotkał Kirk-Ki 
lisse, gdzie również słaby garnizon bułgarski 
musiał się cofnąć.

Samodzielna kawalerya pod wodzą pułko­
wnika Ibrahima i latająca kolumna piechoty 
pod Enver bejem wkroczyła dnia 22. b. m. r a - 
no do Adryanopola. Musiała ona stoczyć 
krótką walkę z wojskiem bułgarskiem. Bułga­
rzy przedtem wysadzili w powietrze magazyny 
amunicyi, oraz kilka budynków rządowych.

Zamianowany wali Adryanopola, były mi­
nister spraw wewnętrznych Hadżi Adil, 
wczoraj rano odjechał na ten posterunek. Ra­
zem z nim odjechało 300 żandarmów pod ko­
mendą francuskiego pułkownika F e u 1 o n a. 
Przywieziono do Konstantynopola 600 bułgar­
skich jeńców.

(Urzędownie.) Kawalerya turecka En­
ver beja odbyła drogę do, Adryanopola z nad­
zwyczajną szybkością. Piechota, która popie­
rała kawaleryę, zrobiła w jednym dn u marsz 
80 km. Tak samo z brawurą operowała kawale­
rya i piechota, która wkroczyła do Kirk-Kilisse. 
— Bułgarzy stawiali tylko słaby opór.

Entuzyazm w Konstantynopolu.
»S idslav. Corresp.« donosi z Konstantyno­

pola : Wiadomość o obsadzeniu Adrya­
nopola przez Enver beja wywołała w Kon­
stantynopolu szalony entuzyazm. We 
wszystkich meczetach odprawiono nabożeństwa 
dziękczynne. Dzień ten obchodzono jako świę­
to Islamu.

Dzienniki zapowiadają przybycie jeń­
ców bułgarskich, którzy poddali się bez 
najmniejszego oporu. Tylko pod Liile Burgas 
przyszło do zaciętej bitwy. Niebawem je­
dnak i tu Bułgarzy złożyli broń.

Enver bej donosi w swojem sprawozdaniu, 
że forty adryanopolskie są w do­
brym stanie.

O czynne wystąpienie Rosyi.
»Voss. Ztg.« donosi z Petersburga: W sze­

rokich kołach rosyjskich i w prasie podnoszą 
żądanie, aby Rosya nie przypatrywała się dłużej 
bezczynnie zajściom na Bałkanie. Jeżeli Euro­
pa nic nie może przedsięwziąć przeciw Turcyi, 
to Rosya powinna korzystać ze sposobności i 
zająć klucz do morza Czarnego, ob­
sadzając Dardanele. Dzienniki donoszą, ż e R o- 
sya ś c i ą g a w i e 1 k i e masy wojska 
w Armenii na granicy tureckiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Zgromadzenie ludowe „Związku 
śląskich katolików“ w Cierlicku.

W niedzielę, dnia 20. lipca b. r. pospieszyły 
na zaproszenie »Związku śl. katolików« do ob­
szernej sali p. Palarczyka w Cierlicku liczne za­
stępy poważnych obywateli z Cierlicka i okoli­
cy, by wziąć udział w zgromadzeniu ludowem i 
poinformować się nie przez martwą literę, ale 
żywem słowem mówców o najważniejszych 
sprawach bieżącej polityki, wyrazić swe życze­
niu i objawić swe potrzeby. Mimo słotnego cza­
su — przez cały prawie dzień padał ulewny 
deszcz — i różnych przeszkód — Stonawka kil­
ka dni przedtem zerwała wszystkie ławy i 
kładki — zebrała się bardzo tłumnie publi­
czność, inteligencya, starsi i młodsi gospodarze 

z żonami i młodzieżą w liczbie około 400 osób, 
co świadczy o tern, że prawie wszyscy katolicy 
parafii cierlickiej przyznają się do programu 
»Związku śl. katolików«, stoją na gruncie naro­
dowym i katolickim, że nie poszli na lep czczych 
frazesów czerwonej międzynarodówki ani pod 
jarzmo lisiej renegacko-antykatolickiej śląza- 
kowszęzyzny, która pod płaszczykiem »odrę­
bności Śląska, zgody i pokoju« ukrywa staran­
nie swe dążności antykatolickie, choć tu i 
ówdzie mimowoli wyłazi szydło z obłudnego 
wora.

Zebranie zagaił dłuższą przemową miejsco­
wy proboszcz ks. Oskar Zawisza katoli- 
ckiem pozdrowieniem i powitał serdecznie ks. 
posła Londzina jako nieustraszonego przywódcę 
i nieugiętego męża pracy, który w myśl progra­
mu »Związku śl. katolików« zawsze niestrudze­
nie i bezinteresownie pracował bez względu na 
nienawistne oszczerstwa wrogów dla dobra lu­
dności. Na propozycyę ks. Zawiszy obrano 
przez aklamacyę na przewodniczącego zgroma­
dzenia p. Adolfa Kobie rskiego, prze­
łożonego gminy Cierlicka.

Ks. poseł Londzin, zabierając głos, 
przedstawił obszernie powstanie obecnych sto­
sunków międzynarodowych i międzypaństwo­
wych w Europie, wielkie naprężenie między 
państwami trójprzymierza a trójporozumienia, 
w szczególności między Austryą a Rosyą z je­
dnej i Austryą a państwami bałkańskiemi z dru­
giej strony. Świetne zwycięstwa bałkańskich 
narodów słowiańskich nad Turcyą wy wołały 
żywe echo u południowych Słowian monarchii, 
politycy austryaccy i madziarscy z powodu 
gwałtownego niesprawiedliwego stanowiska 
względem południow ych Słowian wyrządzili 
monarchii nieobliczalne szkody, bo doprowa­
dzili do tego, że narody te odnoszą się wrogo do 
monarchii. Jak słychać, ma niebawem nastąpić 
przywrócenie normalnych stosunków w Chro- 
bacyi i Sławonii, gdzie od dłuższego czasu za­
wiesili bezwzględni i krótkowzroczni politycy 
madziarscy konstytucyę; lecz może to być za 
późno, długoletni ucisk południowych szczepów 
słowiańskich może się bardzo zemścić. Niezado­
wolenie ogólne zostałoby jednym zamachem 
usunięte, gdyby wszystkie narodowości w mo­
narchii otrzymały przynależne im prawa.

Wojna bałkańska, która wrzała tuż nad 
granicami monarchii na poTudniu i której towa­
rzyszyła mobilizacya armii rosyjskiej na półno­
cy, wywołała i wywołuje dotąd poważne na­
stępstwa w monarchii. Tysiące rezerwistów zo­
stało powołanych pod broń, bałkańskie rynki 
zbytu zostały po wielkiej części dla przemysłu 
monarchii zamknięte, to też zapanowała droży­
zna pieniędzy i zastój w wielu gałęziach wiel­
kiego i mniejszego przemysłu, które po części 
trwa po dziś dzień. Grożące niebezpieczeństwo 
wojny przyczyniło się do uchwalenia ustaw o 
świadczeniach wojskowych w parlamencie, któ­
re nakładają na ludność wielkie ciężary, lecz 
dają także piawa; przez ustawy te zagwaranto­
wano przynajmniej obywatelom prawa do wy­
nagrodzenia za odstąpione wojskowości siły ro­
bocze, sprzęty i rzeczy.

Praktykowana od dłuższego czasu bez pod­
stawy prawnej w korpusie krakowskim, prze­
myskim i lwowskim klasyfikacya koni stała się 
na mocy uchwały parlamentu dla całego pań­
stwa ustawą. U nas na Śląsku, podlegającemu 
pod względem wojskowym komendzie I. korpu­
su w Ki akowie, odbywała się klasyfikacya koni 
od kilkunastu lat; dawniej uważano ją za umo­
wę między władzą wojskową a właścicielami 
koni i przeprowadzano jak ustawę. Korzystną 
dla ludności jest ustawa, która normuje wyna­
grodzenie dla członków rodzin tych rezerwi­
stów, których powołano celem podwyższenia 
stanu wojennego armii Wsparcie wynosi dla 
osoby (żona, rodzice, dzieci) 99 h dziennie, dla 
dzieci niżej 8 lat 49*2 h dziennie, nadto, jeżeli 
powołany mieszkał w obcym budynku, połowę 
kwoty płaconej na utrzymanie tytułem czynszu 
mieszkaniowego. Zapomogi te nie mogą je­
dnakże więcej wynosić niż dzienna płaca powo­
łanego.

Groźne położenie i wielkie naprężenie po­
lityczne monarchii przyczyniło się w r. 1911. do 
uchwalenia projektu o podwyższeniu ko tyn- 
gentu rekruta; według ustawy z r. 1912. biorą 
teraz więcej rekruta, a w r. 1914. osiągnięty zo­
stanie stan najwyższy rekruta 159.000 do wspól­
nej armii, 28.000 do austryackiej obrony a 25.000 

do honwedów; obecnie mówią o powtórnem po­
większeniu liczby rekruta o 40—60.000 chłopa. 
Olbrzymie ciężary, nałożone przez militaryzm 
na barki ludu, stały się jeszcze cięższymi.

Przechodząc do spraw gospodarczych i 
społecznych, referował mówca o regulacyi rzek. 
Parlament austryacki przyiął w r. 1901 projekt 
rządowy o budowie kanału Dunaj-Odra-Wisła- 
Dniestr i kanału w Czechach a jako rekompen­
satę dla krajów alpejskich postanowił budować 
koleje alpejskie. Kosztowne koleje alpejskie na­
tychmiast zaczęto budować, obecnie już są zu­
pełnie ukończone; budowa tychże pochłonęła 
olbrzvmią kwotę 720 milionów koron. Ustawa o 
budowie kanałów, chociaż została przez monar­
chę sankeyonowana, dotychczas nie została wy­
konana. Koło polskie stara sic wszelki ‘mi siła­
mi sprawę tę pchnąć nam zód, w Gahcyi nawet 
już coś rozpoczęto, ale w Wiedniu jest silny 
prąd, sprzeciwiający się budowie kanału. Ró­
wnocześnie z przyjęciem projektu o kanałach 
przeznaczono na regulacvę rzek kanałowych 75 
milionów koron, z czego także Śląsk na konie­
cznie potrzebne regulacye rzek miał otrzymać 
pewną kwotę. Z regulacyą na Śląsku się ociąga­
no, robiono coś, ale bardzo powoli i niesystema­
tycznie, tak iż ostatnie powodzie wyrządziły u 
nas wszędzie olbrzymie szkody. Z pieniędzy 
w r. 1901. na regulacyę uchwalonych zostało 
bardzo mało, tak że parlament będzie musiał 
uchwalić na ten cel nowe fundusze. Dla krajów 
alpejskich poniosło państwo wielkie ofiary, bo 
720 milionów koron, a dla północnych krajów 
koronnych nie uczyniono prawie nic; a statysty­
ka wykazuje, że Dolna Austryą, Czechy, Mora­
wy, Śląsk, Galicya i Bukowina płacą 86 % a 
wszystkie inne, przeważnie południowe kraje 
monarchii razem tylko 14*% wszystkich podat­
ków państwowych. Według ustawy kanałowej 
miano celem zapobieżenia powodziom i zużyt­
kowania siły wodnej zbudować na Stonawce 
zaporę górską kosztem 2 milionów koion, ale 
dotychczas się to nie stało, a kto wie, czy to 
kiedykolwiek wogóle przyjdzie do skutku. — 
Parlament wiedeński zniósł dalej drogą ustawy 
akcyzę od dobitego bydła, a niebawem ma roz­
patrywać przedłożenie rządowe o zmianie sto­
warzyszeń zarobkowych, która jest w komisví 
a która w brzmieniu rządowem jest nie do przy­
jęcia, bo dla kas Raiffeisena nader szkodliwą, 
gdyż działalność mniejszych kas wprost uniemo­
żliwia z powodu postanowienia, iż wkładki do 
kas nie mogą być większe niż piętnasto-krotna 
suma wpłaconych udziałów, nareszcie zmianę 
ustawy adwokackiej, notaryalnej i o pokątnych 
pisarzach. Mówca zapewnił na końcu swej mo­
wy, iż jako poseł »Związku śl. katolików« za­
wsze zastępował i bronił interesów naszego lu­
du polskiego katolickiego i pracował będzie, ile 
mu sił starczy w przyszłości, dla dobra ogółu. 
Gromkie oklaski rozległy się po sali, gdy skoń­
czył swe wywody.

Ks. T o m a n e k omówił najważniejsze 
sprawy gospodarcze, kulturalne i oświatowe, 
wskazał na nierówne traktowanie szczególnie 
na polu ekonomicznem części zachodniej a 
wschodniej Śląska ze strony rządu i sejmu, refe­
rował o pracach sejmu śląskiego w ostatnich la­
tach i wezwał obecnych, by się swych praw 
obywatelskich, zagwarantowanych konstytucyą, 
zawsze i wszędzie energicznie domagali.

W dyskusyi zabierali głos uczestnicy zgro­
madzenia. Ks. Zawisza interpelował ks. po­
sła w sprawie*połączenia kolejowego Cierlicka; 
według doniesień gazet nabył ks. Londzin i dr. 
Michejda koncesyę na wybudowanie kolei żela­
znej w dolinie Stonawki; mówca zapytuje, czy 
i kiedy ta kolej przyjdzie do skutku.

W odpowiedzi oświadczył ks. Londzin, iż 
koncesya jest, lecz pieniędzy na budowę tej ko­
lei dotychczas niema. Zresztą mówca usilnie się 
starał o połączenie kolejowe dla Cierlicka, był 
w tej sprawie razem z posłem dr. Demlem w c. 
k. ministerstwie kolei. Że kolej poprowadzono 
nie przez Cierlicko, Grodziszcz i Górny Żuków, 
lecz przez Suchą, o tern zadecydowało stanowi­
sko baronów węglowych (hr. Larischa i bar. 
Guttmanna), którzy mają w Suchej nowe szyby 
i zapewnili roczny przewóz dziesiątek tysięcy 
wagonów węgla na nowej kolei przez Suchą. 
Obecnie powstała nowa myśl, bo także gmina 
cieszyńska zamierza starać się o odnogę kolei 
z Olbrachcie przez Cierlicko, Grodziszcz, Górny 
Żuków do Cieszyna, albo z Szurnbarku do Cie­
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szyna; trzeba się tego połączenia stanowczo do­
magać, bo ono jest dla tych gmin koniecznością.

P. Emil F a r n i k z Cierlicka również go­
rąco przemawiał za budową kolei żelaznej, łą­
czącej Cierlicko z Cieszynem z jednej a rewirem 
z drugiej strony. Co zaś do projektowanej tamy 
na Stonawce, oświadczył, iż zapora ta według 
zdania inżynierów, którzy czynili pomiary, mia­
łaby być zbudowaną na pograniczu gminy Ol- 
brachcice w wysokości 30 m. Przeciwko temu 
musieliby się rolnicy cierliccy bronić, boby ca­
ła dolina i dorzecze Stonawki było pod wodą a 
tama zabezpieczyłaby jedynie pola pańskie 
w Stonawie.

Ks. proboszcz Józef Czyż z Błędo­
wic, nawiązując do wywodów ks. fomanKa, 
przestrzegał przed zgubnymi skutkami nałogo­
wego alkoholizmu, szczególnie dla dzieci i pole­
cił sanatoryum (lecznicę) dla nałogowych pija­
ków w Wielkich Kończycach pod Radhoszczem, 
gdzie już wielu pijaków wyleczono.

P. Jeżyszek wezwał ciepłemi słowy 
obecnvch do składki na Internat bł. Melchioia 
Grodzieckiego; składka przezeń urządzona wy­
niosła 42 K.

Przyjęto jednomyślnie rezolucye, domaga­
jące się połączenia kolejowego, nowej cztero- 
przymiotnikowej ordvnacyi wyborczej do sejmu 
i rezolucyę protestującą przeciw uchwalonej 
przez sejm śląski ustawie szkolnej, odbierającej 
dawne prawa wydziałom gminnym i zastępcom 
gmin wiejskich w c. k. radzie szkolnej okręgowej 
i wzywającą rząd, by tych ustaw nie przedłożył 

o sankcyi monarszej.
Na końcu dziękowali obecni i p. przewodni­

czący mowcom za trudy, poczem p 3-godzin- 
nych obradach zamknięto nader piękne, powa­
żne i urozmaicone zgromadzenie trzykrotnym 
okrzykiem na cześć Ojca św. i cesarza. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. »Dziennik urzędo­
wy« ogłasza pismo odręczne, odnoszące się do 
nominacyi ministra Chorwacyi P e j a c e v i - 
czai komisarza dla Chorwacyi bar. S k e r 1 e- 
c z a. W piśmie do Skerlecza cesarz między in- 
nemi wzywa go, aby przygotował tak pożądane 
rychłe przywrócenie normalnych stosunków 
w Chorwacyi i Sławonii, przy niezmienni m 
utrzymaniu istniejącego stanu prawnego z Wę­
grami i by odpowiednie propozycye przedłożył. 
Ustępujący komisarz Czuvaj otrzymał tytuł 
baronowski.

— Namiestnik galicyjski Korytowski 
bawił w Wiedniu w przejeżdzie do Marienbadu. 
W Wiedniu był u hr. Stürgkha, z którym 
miał jednogodzinną konferencyę, poświęconą 
głównie straszliwej klęsce elementar­
nej i wylewom, jakie nawiedziły 
G a 1 i c y ę. Według urzędowych obliczeń, szko­
dy, wyrządzone w Galicyi przez wylewy w ro­
ku bieżącym, dochodzą 30 milionów koron. Ro­
kowania polityczne zeszły wobec tego na plan 
drugi, a na pierwsze miejsce wysuwa się ko­
nieczność jak najrychlejszej 
akcyi zapomogowej dla dotkniętej 
klęską 1 ud n oś c i. Obecna katastrofa jest 
największą, jaka nawiedziła Galicyę od r. 1868. 
W kołach polskich spodziewają się, że rząd nie 
będzie zwlekał z akcyą zapomogową dla Ga­
licyi.

FRANCYA. Parlament francuski w sobotę 
cały dzień obradował z nadzwyczajnem ożywie­
niem nad sprawą 3-letniej służby wojskowej 
w armii francuskiej. Socyaliści stawili wiele 
wniosków o zmianę ustawy. Wkoncu całą usta­
wę z wielu zmianami przyjęto 358 głosami prze­
ciw 204. Pomiędzy innymi przyjęto wniosek, że 
rekruci, rozpoczynający służbę w latach 1910., 
1911. i 1912., mają służyć tylko po dwa lata, tak 
że dopiero w r. 1915. rozpocznie się służba 3- 
letnia Francya zyska jednak 140.000 żołnierzy 
więcej przez to, że rekruci już w 20. roku życia 
zaciągani będą do wojska. Komisya budżetowa 
francuskiej Izby deputowanych uchwaliła nało­
żyć na wszystkich nieżonatych obywateli, któ­
rzy ukończyli rok 30., nadwyżkę podatku o 30 
procent.

WŁOCHY. Jako podejrzanego o szpiego­
stwo i zdradę stanu aresztowano we willi jego 
w Rzymie szefa sekcyi we włoskiem ministe- 
ryum wojny, hr. Morozzo della Rocca. Podczas 
rewizyi mieszkania znaleziono liczne dowody 

winy hrabiego. Szpiegostwa jego sięgają czasów 
wojny o Trypolis. Władze przypadkiem dowie­
działy się o jego szpiegostwach i śledzono go od 
czterech miesięcy. Hrabia od dwu lat był pen- 
syonowany, utrzymywał jednak zawsze jeszcze 
stosunki z ministeryum wojny. Do korespońden- 
cyi ze zagranicą posługiwał się hrabia swoją 
córką. Żona hrabiego ze wstydu usiłowała po­
pełnić samobójstwo. Hrabiego, który liczy 60 lat 
życia, rzekomo pewna pani z Austryi skusiła do 
zdrady stanu. Przypuszczają, że della Rocca 
działał w porozumieniu z głośnym szpiegiem au- 
stryackim Redlem, gdyż w notatkach Redlą czę­
sto zachodziło nazwisko hrabiego della Rocca.

CHINY. Dr. Sunyatsen, który swego czasu 
wydał hasło rewolucyi celem obalenia tronu i 
utworzenia republiki w Chinach, obecnie stanął 
również po stronie rewolucyonistów, aby obalić 
samowładcze rządy Yuanszikaja. Rewolucyoni ■ 
ści odnieśli pierwszy poważny sukces; miano­
wicie poddał się im arsenał w Szanghaju. Flota 
wojenna dotąd wierna jest rządowi. Wiadomo­
ści z Pekinu i Szanghaju nie dają jeszcze dokła­
dnego obrazu o stanie rewolucyi w Chinach. 
Zdaje się jednak, że rząd na północv posiada 
przewagę, na połduniu zaś górę wzięli rewolu- 
cyoniści, którzy zdobyli już Szangnaj i spowo­
dowali do przystąpienia na ich stronę 6 okre- 
tótv wojennych na rzece Jangtse. Rewolucyoni- 
ści przybrali nazwę partyi »Tuojantszun«, t. j. 
»armia dla ukarania Yuanszikaja«.

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józeia we Lwowie, ul. Skarbkowsk* 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie-

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.
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Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 27. b. m. o 
godz. 4*2 po południu w gospodzie p. Pawła 
Koniecznego w Nałężu (Jaworze).

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 3. sierpnia 
o godz. 3. po południu przed gospodą lub w go­
spodzie p. Danela w Czechowicach.

Zaprowadzenie podatku krajowego od 
przyrostu wartości realności. Ustawa Sejmu śl., 
zaprowadzająca podatek krajowy od przyrostu 
wartości realności, otrzymała już sankcyę ce­
sarską. Ustawa wchodzi w życie z dniem urzę­
dowego ogłoszenia jej w śl. dzienniku ustaw i 
rozporządzeń krajowych. Bliższe szczegóły co 
do tego podatku można wyczytać w śl. dzienni­
ku ustaw i rozporządzeń krajowych, który mo­
żna otrzymać w śl. Wydziale krajowym za cenę 
kosztów druku.

Na »Internat im. bł. Melchiora Grodzieckie­
go« złożyli: p. Franciszek Kunz w Sibicy z oka- 
zyi ślubu 5 K; składka zebrana przez p. Jana 
Koterię na weselu p. Franciszka Kunza z p. Ka­
roliną Pilarówną w Sibicy 5 K 72 h; p. Jan Ko­
teria, krawiec w Cieszynie 2 K; p. Alojzy Far- 
nik, właściciel realności w Cierlicku 10 K; 
składka zebrana przez p. Jeżyszka na zgroma­
dzeniu ludowem »Związku śl. katol.« w Cierli­
cku 42 K; p. Jerzy Janota w Sibicy 2 K; p. Jan 
Macura w Sibicy 2 K 30 h; pp. Józefowie Na- 
wratowie w Bobrku 10 K; p. Zofia i Fr. Tomi­
czkowie na Bobrku 4 K zamiast życzeń ślubnych 
bratu, Janowi i jego żonie Zuzannie. — Za zło­
żone datki najserdeczniej dziękuje, prosząc o 
dalsze, Wy dział »O piek i«.

System germanizacyjny na państwowej ko­
lei północnej jest ogólnie znany i mimo upań- 
sl wowienia tej kolei dalej uprawiany na szkodę 

słowiańskich obywateli. Germanizacya na kolei 
północnej daje się bowiem dotkliwie odczuwać 
zarówno Polakom, jak i Czechom. Świeżo do­
niosły znów »Lidové Noviny«, że c, k. dyrekcya 
kolei północnej wysłała do inspektoratu tej ko­
lei w Mor. Ostrawie polecenie, aby wszyscy 
urzędnicy czeskiej narodowości, zajęci przy in­
spektoracie podali się o przeniesienie do Kra­
kowa do dyrekcyi kolei państwowych. Urzędni­
kom, którzy nie usłuchają tego nakazu, grozi się 
przeniesieniem na drodze urzędowej. Cel tego 
nakazu jest zupełnie jasny: Z inspektoratu kolei 
północnej w Mor. Ostrawie mają być usunięci 
urzędnicy czescy, jacy tam jeszcze zostali, a 
miejsca ich mają być zapełnione Niemcami. 
W ten sposob ostrawski inspektorat byłby już 
zupełnie zniemczony. Co jednak powie Galicya 
na to, że posyła się do nich urzędników Cze­
chów. Chyba urzędników Polaków jest dosyć na 
posady w polskim Krakowie.

Zgon. W niedzielę przed południem zmarł 
w Wiedniu dr. Gustaw Pollak, lekarz sztabowy, 
przydzielony do ministerstwa wojny. Zmarły li­
czył lat 44 i był synem zmarłego nadkomisarza 
policyi Pollaka w Cieszynie. Zwłoki zmarłego 
zostaną z Wiednia przewiezione do Cieszyna, 
gdzie odbędzie się pogrzeb w piątek po połu­
dniu.

Morderca Kotas. Morderca żandarma Schu- 
stera, Józef Kotas, już jest pod kluczem. Lud­
ność odetchnie swobodniej. Wiedziano, że Ko­
tas w pobliżu gdzieś się ukrywa i że mu krewni 
donoszą żywność do kryjówki, Dlatego żandar­
mi zaaresztowali całą rodzinę Kotasów, spodzie­
wając się, że Kotas z głodu będzie musiał wy- 
leźć ze swej kryjówki. Tak się też stało. W pią­
tek zaaresztowano na ostatek rodziców jego, a 
w nocy ze soboty na niedzielę mieli już jego sa­
mego. Widocznie głód go przygnał ku chacie i 
siedział w życie ukryty, gdzie go pies policyjny, 
z którym żandarmi patrolowali, wytropił. Kotas 
miał w ręku nabitą dubeltówkę i właśnie goto­
wał się do strzału, gdy go pies policyjny z tyłu 
powalił na ziemię. Żandarmi rzucili się na niego 
i powiązali. Gdyby nie pies policyjny, byłby z 
pewnością jeszcze jeden żandarm przypłacił ży­
ciem, gdyż Kotas wyraził się, że jeszcze dwóch 
żandarmów zastrzeli, a potem siebie samego. 
Znaleziono też w jego kieszeni kilka nabojów do 
fuzyi. Obie nogi miał bagnetem przebite, ale 
rany’już się poczynały goić. Kotasa dostawiono 
do Cieszyna, gdzie udaje waryata; do Bielska 
go żandarmi nie odwieźli, aby się nie potworzy­
ło to, co swego czasu z mordercami ks. Macosz- 
ka. Obecnie jeszcze jednego ptaszka szukają, 
mianowicie Michalika, który się ukrywa. Tak 
Kotasa jak Michalika mają żandarmi rozkaz za­
strzelić, gdyby na zawołanie nie stanął albo się 
bronił.

Z Bielska. (K r a d z i eż.) W nocy z soboty 
na niedzielę skradziono w Kamienicy przy Biel­
sku pocztową skrzynkę listową. Złodzieja do­
tąd nie wyśledzono.

— (Zniesienie kontumacyi 
p s ó w.) Magistrat w Bielsku zniósł w tych 
dniach ontumacyę psów, wydaną swojego cza­
su dla Bielska.

— (Nowa apteka.) Jak słychać, będzie 
w Bielsku na przestrzeni ul. Blichowa — grani­
ca miasta, utworzona nowa apteka. O koncesyę 
stara się mag. pharm. Brunon Monias z Moraw­
skiej Ostrawy,

— (W y p a d e k.l W niedzielę około godz.
2. w nocy wpadła 34-letnia robotnica Anna Zip- 
ser z Lipnika przy bielskim dworcu towarowym 
do gnojówki. Jak słychać, chciała ona udać się 
na kradzież węgla do dworca towarowego, a bę­
dąc pijaną, wpadła do gnojówki.

— (Pożar.) We wtorek po południu wy­
buchł w domu cechowym w Bielsku pożar, któ­
ry straż pożarna natychmiast ugasiła.

— (P r y m i c y a.) W niedzielę 27. b. m. ob­
chodzić będzie w Bielsku prymicyę nowowy- 
święcony ks. Rudolf Komorek, rodem z Bielska.

Z Bronowa. (M ichalik znowu 
u c i e k 1.) Wachmistrz żandarmeryi, który ze 
swoim psem policyjnym wytropił i przyareszto- 
wał mordercę Kotasa, nazywa się tak, jak za­
mordowany w Rudzicy żandarm, mianowicie 
Schuster. W poniedziałek ku wieczorowi patro­
lował on ze swoim psem i drugim wachmistrzem 
Knauerem po Bronowie, szukając herszta Mi­
chalika. Naraz pies zwietrzył na drodze Micha­
lika i za śladem zaprowadził żandarmów na 
miejsce, gdzie tenże siedział ukryty. Michalik
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uciekał, a żandarmi ścigali go. Niestety przy 
przeskakiwaniu rowu w pełnym rynsztunku 
zwichnął czy złamał sobie wachmistrz Schuster 
nogę i został leżeć, tylko psa jeszcze poszczuł 
na uciekającego. Pies wnet dogonił Michalika i 
właśnie chciał się rzucić na niego, gdy tenże cel­
nym strzałem z browningu przeszył psa na wy­
lot i zranił go śmiertelnie. Wachmistrz Knauer 
dwukrotnie zmierzył z karabinu do Michalika; 
ale tenże uciekał tak, że zawsze w kierunku 
strzału byli ludzie na polu; nie chcąc zranić albo 
nawet zabić niewinnego, wachmistrz Knauer 
strzelać nie mógł. Ludzie zaś na polu bali się 
zatrzymać uciekającego, bo ten trzymał w ka­
żdym ręku browning i groził każdemu śmiercią, 
ktoby się do niego przybliżył. Michalik ślubo­
wał, że go żywcem nie dostaną, że zastrzeli tylu 
żandarmów, ile będzie mógł, a jak już nie bę­
dzie mógł ujść, to na koniec zastrzeli siebie sa­
mego. Obecnie patrolują żandarmi dniem i nocą 
po całej >kolicy, ale Michalik jakby w wodę 
wpadł. Wachmistrza Schustera i zranionego 
ciężko psa na wózku przywieziono do Dziedzic 
do koszar żandarmeryi.

Z Dziedzic. Kradzieże i inne przestępstwa 
przeciwko własności bliźniego namnożyły się 
znowu w ostatnich czasach na Śląsku w sposób 
zastraszający. Ciągle czytać można o rabunkach, 
włamaniach, nawet o morderstwach. I w naszej 
okolicy pod tym względem nie lepiej. Niedawno 
temu nieznani dotąd sprawcy włamali się do ka­
sy żelaznej w hotelu »Gebauera«, a teraz znowu 
do konsumu »pańskiego«, przy szybie w Żebra­
czy, i skra dli towarów i pieniędzy coś na 1700 K. 
O kurac h, gęsiach lub prosiętach, które nikną, 
już pisać nie warto. Wskutek tego rząd wydala 
wszystkich podejrzanych, przedewszystkiem 
Rosyan, nie mających paszportu, lub dostawia 
ich przymusowo do granic państwa. Z Bielska, 
Białej, z Ostrawy już wydalono sporą liczbę, 
obecnie zaś musi opuścić kilka górników-Ro- 
syan w Żebraczy granice państwa. Czy kra­
dzieże ustaną, wątpić należy, gdyż niestety i 
wśród naszej ludności jest dosyć amatorów cu­
dzej własności.

W fabryce brykietów już od 1. lipca pracu­
ją, na razie tylko we dnie. Produkcya dzienna 
wynosi 30 wagonów brykietów, które przewa­
żnie idą do Poli na austryackie okręty wojenne. 
Gdyby zapotrzebowanie brykietów się zwię­
kszyło, będą pracowali na dwie zmiany (we> dnie 
i w nocy), a w takim razie mogliby produkować 
dziennie 60 wagonów. Do fabrykacyi brykietów 
potrzebna jest wielka ilość smoły i teru; na ra­
zie sprowadzają te materyały z innych fabryk, 
słychać jednak, że obok fabryki brykietów po­
stawią na przyszły rok drugą fabrykę, w której 
będą san. wyrabiali ter i smołę. Fabryka bry­
kietów daje się tutejszej ludności w bardzo nie­
miły sposób we znaki, tak że już ludzie głośno 
na to szemrają. Z jednego nizkiego komina wy­
chodzi mianowicie w wielkiej ilości dym czarny 
i tak gryzący, że prawie ludziom dech zapiera. 
Czyby nie dało się komina powyższyć albo też 
dym szkodliwy odprowadzać kominem głó­
wnym na 75 m wysoUm? Bo szkoda plonów 
polnych w pobliżu fabryki, które wskuten tego 
gryzącego dymu rozwijać się nie będą mogły.

Z Kisielowa. Na dniu 15 sierpnia b. r. od­
prawi się na tutejszym cmentarzu na miejscu 
spalonego kościoła odpust na uroczystość Wnie­
bowzięcia N. Maryi Panny, ale tylko przy sprzy­
jającej pogodzie. Kazanie wygłosi ks. poseł Lon- 
dzin, a mszę św. połową, podczas której odbę­
dzie się ofiara na odbudowanie nowego kościo­
ła, odprawi miejscowy ks. proboszcz Trávniček. 
Po południu w ten sam dzień o godz. 3y2 odbę- 
dz' się zgromadzenie »Związku śl. katolików« 
w Kisielowie. Kochani bracia i siostry, przy- 
bądźcie licznie w razie pogody do nas na od­
pust i przyczyńcie się do upiększenia owej uro­
czystości.

Z Niemieckiej Lutyni. (Koncert.) W nie­
dzielę, dnia 20. lipca urządził Zarząd Ochronki 
wraz z połączonemi Towarzystwami polskiemi 
(Macierzą, Kółkiem rolniczem, Sokołem i Czy­
telnią) koncert w gospodzie p. Lancera zamiast 
wycieczki, nie mogącej się odbyć z powodu de­
szczu ulewnego i słoty. Koncert wypadł pod ka­
żdym względem dobrze. Pomimo niepogody zja­
wiło się na zabawie dużo rodziców i gości, przy­
nosząc ogólny dochód około 300 K. Na program 
zabawy i koncertu złożyły się popisy dziatwy 
z Ochronki, ćwiczenia sokole (wolne). Prócz te­
go urozmaicono zabawę znakomicie przez tutej­
sze I ółko rolnicze wyposażoną loteryą fanto- 

I w4< z żywymi fantami, bufetem wyposażonym 
przez p. naucz. Witkowicką w znakomite przy­
smaki i cieniem zaopatrzonym w wyborne likie­
ry. Szczególniej zabawnymi były popisy małej 
dziatwy z Ochronki i ćwiczenia wolne Sokołów, 
darzonych rzęsistymi oklaskami. Wszystkim 
tym, którzy się przyczynili do uświetnienia za­
bawy czy materyalnie, czy też własną pracą, 
składamy tą drogą serdeczne dzięki. Szczegól­
niej przew. ks. Dziekanowi za poparcie mate- 
ryalne, pp. ks. Machalicy i ks. Trombikowi za 
fanty i starania koło rządzenia zabawy, pp. Fa- 
salowi, Altmanowi, Baczewskiemu we Lwowie 
za przysłanie likierów, Szan. dyrekcyi browaru 
hr. Larischa za piwo, Altenbergowi we Lwowie 
za książki, Bełdowskiemu w Krakowie za tutki, 
Herliczce, Enderle, Teichner za datki pieniężne, 
Tobiasowi i Weisowi za fanty i zabawki, Soli- 
chowi, Lehmanowej i Lancerowi za limonadę, 
Fabrowi za bułki, Kubińskiemu i Klimszy za 
kiełbaski, p. Wokoschowi za dary, p. Szywałce, 
Rakusowi, Janoszkowi, Gawlasowej za fanty 
żywe, p. Bednarczykowi i pp. Barteczkowi, Ja­
noszkowi za zbieranie składek, p. Janoszkowi 
i p. Witkowickiej za zbieranie fantów.

-— W nocy z poniedziałku na wtorek, t. j. 
z dnia 21. na 22. b. m., zanocowała para wędro­
wnych szlifierzy w pustej stodole na Babiszów- 
cu, prawdopodobnie w stanie nietrzeźwym. 
Oprócz tychże nocowały tam także jeszcze inne 
osoby. Rano znaleziono żonę szlifierza zaduszo­
ną na rzemieniu. Czy tu zachodzi morderstwo 
lub samobójstwo, wykaże śledztwo. Trupa za­
niesiono do marowni a męża tejże aresztowała 
zaraz c. k. żandarmerya. Podług papierów męża 
nazywa si< zmarła Anna Tříska i liczy 45 lat.

Z Średniej Łomnej. (Zgromadzenie.) 
Z inicyatywy grupy Polskiego Zjednoczenia za­
wodowego chrześciajńskich robotników w Ja- 
błonkoł* e odbyło się w naszej wiosce publiczne 
zgromadzenie, na które jako referent przybył 
sekretarz Zjednoczenia kol. Máchej z Cieszyna. 
Pomimo ulewnego deszczu i słoty zebranie było 
nader liczne, to też przebieg zebrania był impo­
nujący, Zebranie zagaił przewodniczący grupy 
Zjednoczenia kol. Hliśnik, witając zebranych 
słowy: Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus! Następnie na jego wniosek wybrano prze­
wodniczącym zebrania miejscowego wójta p. 
Szotkowskiego, sekretarzem zaś miejscowego 
nauczycieli p. J. VC^alka. Zabrał głos sekretarz 
Zjednoczenia kol. Máchej z Cieszyna. Referent 
w jędrnych słowach przedstawił zebranym cięż­
kie i nieznośne położenie robotników w dzisiej­
szych czasach, j. ik o też przyczyny tegoż. Na­
stępnie w trafnych słowach przedstawił zebra­
nym potrzebę, oraz korzyści, jakie osiągnąć mo­
gą robotnicy z uczciwej organizacyi. Taką zaś 
organizacyą, to Polskie Zjednoczenie zawodowe 
chrześc. robotników. Wkońcu przedstawia ze­
branym prawa i obowiązki członków Zjednocze­
nia i zachęca zebranych, aby gromadnie przy­
stąpili do Zjednoczenia za członków. Wywody 
referenta bardzo się podobały słuchaczom, cze­
go dowodem długotrwałe oklaski, jakimi darzo­
no mówcę. Po wyczerpaniu porządku obrad 
przewodniczący podziękowaniem referentowi 
za przemowę, zebranym zaś za przybycie za- 

I kończył to piękne zeb-anie. Po zebraniu kilku- 
! nastu członków wpisało się w szeregi związku.

Uczestnik.
I Z Mazańcowic. Stowarzyszenie katolickiej 
i młodzieży w Mazańcowicach urządza w nie­
dzielę, dnia 27. b. m., to jest w dzień odpustu, 
dzień kwiatowy, z którego czysty zysk 
przeznacza się na założenie Czytelni, z której 

i korzystać będzie mogła nie tylko młodzież, ale 
wszyscy obywatele. Kochani Rodacy! Ponieważ 
polska ludność w Mazańcowicach nie posiada 
dotychczas żadnej własnej Czytelni, dlatego tą 
drogą chcemy zebrać jakiś fundusz i żywimy 
nadzieję, że się nam to uda. Ponieważ w naszej 
gminie jeszcze dotychczas dnia kwiatowego nie 
było, chcemy objaśnić, jak taki dzień kwiatowy 
wygląda. Przypinać będzie się białe kwiaty, za 
które każdy podle możności włoży do skat bon- 
ki jakiś datek. Ponieważ każdy kwiatek będzie 
coś kosztował, upraszamv tedy gorąco wszy­
stkich rodaków i uczestników odpustu tak 
z miejsca, jako też z okolicy, ażeby za kwiatki 
ile możności składano najmniej 20 h, za co z gó- I 
ry staropolskiem »Bóg zapłać!« wszystkim jak 
najserdeczniej dziękujemy. — Wydział Sto­
warzyszenia.

Z Mnicha. Przy uroczystości weselnej pp. 
Franciszka Miki z Mnicha z Maryą Niemczyk

ze Zabłoć ia złożyli goście weselni jako składkę 
13 K 68 h na budowę kościoła w Chybiu, za co 
im staropolskie »Bóg zapłać!«

Ze Zabrzega. W niedzielę, dnia 13. lipca od­
było się tu pierwsze walne zgromadzenie Sto­
warzyszenia katolickiej młodzieży. Zgromadze­
nie zagaił miejscowy ks. proboszcz Karol Żu­
rek, witając serdecznemi słowami licznie zebra • 
ną młodzież i zaproponował na przewodniczą­
cego p. nauczyciela starszego Ozaista, kierowm - 
ka szkoły miejscowej, który też jednogłośnie 
wybrany został; sekretarzem wybrano kolegę 
Franciszka Krzusa z Dziedzic. Przewodniczący 
udzielił głosu koledze Buchcikowi z Mazańco­
wic, który w krótkich, ale dobitnych słowach 
przedstawił znaczenie organizacyi młodzieży 
pod względem religijnym i narodowym; wkońcu 
zaś zachęcił młodzież, ażeby rozpowszechniała 
wszędzie »Gwiazdkę Cieszyńską«, ponieważ 
jest to jedyne katolickie pismo na Śląsku wscho­
dnim. Po referacie odczytał kol. Krzus z Dzie­
dzic statut Stowarzyszenia, który przyjęto je­
dnogłośnie. Uchwalono wkładkę; członkowie 
poniżej lat 17 płacą 22 h miesięcznie, powyżej 
zaś lat 17 płacą 42 h, z czego za każdego człon­
ka płaci Stowarzyszenie 2 h miesięcznie Zje­
dnoczeniu polskiej katolickiej młodzieży na Ślą­
sku z siedzibą w Cieszynie. Dalej wybrano Za­
rząd Stowarzyszenia, w skład którego weszli: 
Jan Tyc, przewodniczący; Franciszek Maśka, 
zastępca przewodniczącego; Ludwik Distel, se­
kretarzem, Krzempek Ludwik, zastępca sekre­
tarza; Franciszek Kołaczek, skarbnikiem; Emil 
Dyrda, zastępca skarbnika; do Wydziału Józef 
Białek, Antoni Tyc, Jan Smolorz, Józef Po­
śpiech, Jan Tomaszczyk i Józef Londzin; do ko- 
misyi kontrolującej: Alojzy Czylok, Jan Dziech; 
do zastępstwa: Jan Kuś. Po wyborach zabrał 
głos Jan Tyc, przewodniczący nowozałożonego 
Stowarzyszenia, dziękując za wybór, wzywając 
młodzież do zgody, jedności i do wspólnej pracy 
i życząc Stowarzyszeniu pomyślnego rozwoju. 
Na wniosek kol. Buchcika wybrało Stowarzy­
szenie opi kunem swoim miejscowego ks. pro­
boszcza. Ks. proboszcz Żurek przyjął wybór i 
oświadczył, że o ile tylko będzie mógł, będzie 
się starał o rozwój Stowarzyszenia. Dalej prze­
mawiali p. Karol Tomaszczyk, p. kierownik 
Ozaist, Franciszek Krzus z Dziedzic, Ludwik Di­
stel i inni. Wl ońcu zabrał jeszcze głos kolega 
Buchcik z Mazańcowic i poprosił młodzież o 
złożenie chociaż małej składki, która przezna­
czona będzie na fundusz agitacyjny, to jest na 
organizowanie młodzieży w tych gminach, 
w których jeszcze niema żadnej organizacyi. Na 
fundusz wybrano 3 K 62 h. Po dwugodzinnych 
obradach z piosnką: »Choć burza huczy« zakoń­
czono zgromadzenie. Wszystkim tym kolegom, 
którzy raczyli przybyć na nasze pierwsze zgro­
madzeni» z Dziedzic i Mazańcowic, jako też 
obywatelom miejscowym, Wielebnemu ks. pro­
boszczowi i p, kierownikowi jak najgoręcej za 
trudy dziękujemy staropolskiem »Bóg zapłać!« 
Szczęść Boże!
■■■■■■■■■■■■■■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Gospodarstwo i przemysł.
Przeciwko pryszczycy (czyli zarazie pyska 

i racic) zaleca pewien Belgijczyk bardzo prosty 
a jakoby niezawodny środek dra Marandiego. 
Jest nim tymianek ogrodowy (lub nawet dzika 
macierzanka), którego wyciąg ma być tak sku­
teczny. Garść tymianku gotuje się przez kwa­
drans lub 20 minut w dwóch albo trzech kwar­
tach wody, poczem używa się wyciągu letniego, 
osłodzonego paru łyżkami miodu, który pr y- 
czynia się do gojenia ran w pyskach. Środek ten 
był badany i zalecony przez rząd włoski, obe­
cnie zaś bada go belgijskie ministery urn rol­
nictwa.

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży).............................................. 17,— £
pszenicy..................................................... ........ ........
owsa......................................................j7’  ję

i kupuje każdą ilość siana.

Rozmaitości.
Jak z drzewa powstaje gazeta? Dyrektor 

pewnej fabryk? papieru w Anglii zapragnął usta- 
ić ilość godzin, potrzebnych do przemiany wol­

no rosnącego drzewa na papier, zadrukowany 
gazetą. W tym celu pewnego dnia kazał o godzi-
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nie 7,35 rano ściąć w lesie 3 drzewa, które po 
obłupieniu z kory zaniesiono natychmiast do fa­
bryki, produkującej masę drzewną. Fabrykacya 
papieru była tak szybką, że już o godz. 9,34 rano 
z fabryki wyszedł pierwszy zwój pap’eru, kt ry 
automobilem przewieziono do najbliższego mia­
steczka i oddano go do dyspozycyi drukarni pe­
wnego dziennika. O godz. 11. rano sprzedawano 
już na ulicy gazetę, drukowaną na papierze, 
sporządzonym z drzew, na których jeszcze tego 
samego ranka ptaki wyśpiewywały swoje melo- 
dye. Potrzeba było zatem do sporządzenia 
z drzewa gazety 3 godi in 25 minut.

Z humorystyki gazeciarskiej. W jednem 
z pism śląskich, w dziale ogłoszeń, czytamy na­
stępujący insérât: »R ealność w pobliżu... 
utrzymana w najlepszym stanie, jest z powodu 
podeszłego wieku i bezdzietności 
za nizką cenę do sprzedania.« Dotychczas mó­
wiono tylko o bezdzietnych małżeństwach lub 
wdowach, dziś w dwudziestem stuleciu mówi się 
już i o »bezdzietnych realnościach«. Co za sza­
lony postęp na każdem polu!

Rozprawa o szpiegostwo. Przed krakow­
skim zwyczajnym trybunałem pod przewodni­
ctwem radcy dra Ajdukiewicza odbyła się roz­
prawa o zbrodnię szpiegostwa przeciw 20-letn. 
Hermanowi Priiferowi z Żorów w Prusiech i 
przeciw 27-letniemu Pawłowi Boszczykowi 
z Kostkowic na Śląsku, ukończonemu uczniowi 
szkoły rolniczej. Oskarżenie wnosił prokurator 
dr. Marowski, bronili dr. Schönwetter (Prüfera), 
adw. dr. Zakrzewski (Boszczyka). Akt oskarże­
nia zarzucał obwinionym, że podkradali się no­
cami pod forty krakowskie, niepokoili straże i 
przy świetle magnezyowem fotografowali; taki 
wypadek zdarzył się przy forcie Skała na Bie­
lanach. Zadaniem Prüfera było zdejmowanie 
dróg i mostow. Forty, które miały być fotogra 
fowane, wskazywał inżynier Andruszewskij. 
Podczas rozprawy Boszczyk nie przyznał się do 
winy; Prüfer przyznał się do szpiegostwa na 
rzecz Rosyi. Po przeprowadzonej rozprawie 
skazał trybunał Prüfera na 2 lata ciężkiego wię­
zienia, Boszczyka na 1 rok. Obaj zgłosili zaża­
lenie nieważności.

Dla ministra gazeta ważniejszą niż akta. Na 
kongresie Towarzystwa dziennikarzy niemie­
ckich w Stuttgarcie oświadczył prezydent mini­
strów wirtemberskich dr. v. Weizsäcker: »Ga­
zety towarzyszą nam od rana do wieczora jako 
wierni przyjaciele. Bez nich żyć nie możemy. 
Minister może się obej ść bez akt, ale nie bez 
gazet. Minister bez gazet nie jest już ministrem.«

Ostrożne zawiadomienie. Żyd Rosenberg 
padł na giełdzie rażony paraliżem. Uradzono, 
żeby o jego śmierci uwiadomić żonę, ale ostro­
żnie, żeby się nie przestraszyła. Jeden żyd obo­
wiązek ten bierze na siebie, idzie do niej i pyta: 
»Czy tu mieszka wdowa Rosenberg?« — A ona: 
»Tu, ale ja jeszcze nie wdowa.« — A żyd: »Za­
łóż się pani ze mną, żeś wdowa!«

Najbliższe odjazdy okrętów linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z [• amburga' d<> Nowego Jorku: Parowiec »Impera­
tor« 30. lipca, »Pretoria« 2. sierpnia, »Ameryka« 7. sier­
pnia. Do Bostonu: parowiec »Cincinnati« 29. lipca. Do Fi­
ladelfii parowiec »Prinz Oskar« 5. sierpnia Do Kanady: 
parowiec »Pisa« 1. sierpnia, »Wdlehad« 15. sierpnia Do 
środkowej Brazylii: parowiec »Hohenstaufen« 30. lipca. 
Do południowej Brazylii: parowiec »G-iohyba« 8 sier­
pnia. Do Kuby-Meksyku parowiec »Grundcwald, 28. 
lipca, »Frankenwald« 2. sierpnia.

Piśmiennictwo.
Żywot Wielebnego sługi Bożego ks. Jana Bosko, 

przez ks dr. Jana Francesia. Nakładem ks. Salezya- 
nów w Oświęcimiu 1913. Cena nieopr. 3 K, opr. 4 K. 
str. 408. Zakład ks. Bosko w Oświęcimiu pozyskał zasłu­
żoną sławę i uznanie nie tylko wśród okolicznego 'udu, 
ale nawet w odległych dzielnicach Polski. Setki młodzie­
ży wykształcił i kształci ten zakład bez reklamy, bez 
przechwalania swych zasług i pracy. Pracuje cicho, wy­
trwale, owocnie i ratuje od nędzy i upadku młodzież 
biedną i opuszczoną, narażoną na utratę wiary i moral­
ności. Cyfry mówią wyraźniej od słów, a cyfry te są chlu­
bném świadectwem pracy księży Salezyanów. W r. 1911. 
liczył zakład salezyański w Oświęcimiu 274 wychowan­
ków, 15 ks-ęży, 16 kleryków i 16 braci. W obecnym zaś 
roku, dzięki dobudowaniu nowego skrzydła, mieści za­
kład 400 z górą osob.

Dla ludzi stojących na uboczu a interesujących się 
pracą oświatową, dziwnem się wydawało i wydaje, skąd 
i jakim sposobem w zapadłej, zażydzonej mieścinie ga­
licyjskiej wyrósł niespodziewanie zakład wychowawczy, 
którego dobroczynna działalność obejmuje coraz szersze 
kręgi kraju, ku wielkiemu pożytkowi młodzieży. Każdy 
nieuprzedzony wie, jakie olbrzymie trudności i zapory 
znajduje na drodze, jak<ch olbrzymich kosztów trzeba, 
ażeby sprostać wychowaniu i wykształceniu kilkudzie­
sięciu chłopców, a cóż dopiero setekf... a patrząc na wiel­
ki gmach zakładu, na wychowanków, mimowoli rodzi się 

przypuszczenie, że księża Salezyanie rozporządza ią jeśli 
nie milionami to krociami. 1'ymczascm księża Salezya­
nie, zaproszeni przez ś. p. proboszcza oświęcimskiego, 
ks. prałata Andrzeja Knycza, przybyli ubodzy w grosze, 
a natomiast ożywieni gorącą wiarą i chęcią służenia Ko­
ściołowi i krajowi przez wychowanie młodzieży. Z do­
browolnych składek ludu i przy pomocy komitetu wy­
kupili z rąk żydowskich ruiny kościoła podominikańckic- 
go w roku 1898. i w wynajętym domku otwarł w r. 19U0 
niższe gimnazyum, a w roku 1901. szkoły izemieślnicze, 
które w r. 1907. c. k. Ministerstwo handlu i przemysłu 
uznało za zawodową »szkołę rzemiosł« z prawem wysta­
wiania świadectw wyzwolin. Prócz tego założyli księża 
Salezyanie zakład t. zw. synów Maryi w Daszawie, gdzie 
liczba uczniów wynosi rocznic około 70, w Przemyślu 
Oratoryum, rodzaj bursy dla terminatorów, zaś od r. 1911. 
powierzono im schronisko fundacyi im. księcia A. Lubo­
mirskiego w Krakowie. Nasuwa się z koniecznością py­
tanie, jakim sposobem ci ubodzy księża, nie rozporządza­
jący żadnym majątkiem, nie posiadający żadnych fundu­
szów, ani majątków, mogli w ciągu tak krótkiego czasu 
dokonać tak wielkiego dzieła? Kluczem do rozwiązania 
tej zagadki jest książka, która sv> leżo wyszła z druku: 
»Żywot Wielebnego księdza Bosko«. Syn 
ubogiego wieśniaka włoskiego w Piemoncie Jan Bosko, 
w dzieciństwie zaledwie przez pięć miesięcy uczęszczał 
do szkoły, a zresztą musiał czynnie pomagać w ubogiem 
gospodarstwie, i tylko przez zadziwiającą wytrwałość, 
mimo nędzy, biedy, utrapień, ukończył szkoły, semina- 
ryum, został księdzem i apostołem młodzieży. Życiorys 
jego, skreślony przez jego ucznia, ks. dr. Jana Francesia, 
czyta się z niezmiernem zajęciem; budzi on otuchę w ser­
cach zwątpiałych i zgorzkniałych, patrzących na bezlito­
sną walkę życia. Przejęty gorącą miłością ku młodzieży, 
ksiądz Bosko został prawdziwym apostołem i twórcą no­
wego systemu wychowawczego, opartego na m ości dla 
wychowanków i na wczesnem a pilném zapobieganiu 
złym skłonnościom i czynom. Tą swoją miłością urn ał on 
natchnąć swych uczniów i następców. Wierzył, że miło­
ścią można tworzyć rzeczy piękne wspaniałe;, i stwo­
rzył je. Historya jego życia jest zaiazem historyą dzia­
łalności i jego dzieł, historyą, dziwnie krzepiącą i praw­
dziwie godną przeczytania. Energia, wytrwałość, niezwy­
kła mądrość, przemyślność i dowcip księdza Bosko, ude­
rzają czytelnika w jego żywocie i stanowią urok tej 
książki. Należy dodać, że »Żywot księdza Bosko« 
jest przy cenie przystępnej nader starannie wydany. Pa­
pier, druk, liczne ryciny, oprawa, składają się na książkę 
piękną także i na zewnątrz, przez co odpowiada ona żą­
daniu Ruskina: »Nikt z nas nie potrzebuje wielu książek, 
ale te, których potrzebujemy, winny być wyraźnie dru­
kowane, na najlepszym papierze i starannie oprawione.«

Jan Słomka, wójt w Dzikowie. Pamiętniki 
włościanina. (Od pańszczyzny do dni dzisiejszych) 
— z pizedmową prof. dr. Franciszka Bujaka — str. IX 
i 275, z 16 illustracyami. — Kraków 1912. Krakowska 
Drukarnia nakładowa. Cena 1 K 80 h. Krakowska Dru­
karnia Nakładowa, która ze względu na tegoroczne u- 
bileusze narodowe wydała już szereg starannie "prac ’ 
wanych książek dla ludu, jako to Wybór Pism Kołłątaja 
i Krasińskiego oraz trzy tomiki wybranych dzieł ks 
Skargi, rozpoczęła swe wydawnictwa prac oryginalnych 
od rzeczy, która już z tego choćby tytułu zasługuje na 
szczególną uwagę że jest wogóle literaturze polsk.ej 
pierwszem dziełem w swoim rodzaju. W przedmowy; 
swej do »Pamiętników« Słomki pisze między innemi prof. 
dr. Fr. Bujak: Pamiętnik Jana Słomki jest pracą, godną 
uwagi i szacunku ze strony całego społeczeństwa. Może 
ta książka zaciekawić, pouczyć i otuchy dodać tak lu­
dziom wykształconym, jak i włościanom. Dowiedzieć się 
z niej można, skąd wyszedł nasz chłop, w jakich warun­
kach i pod jakimi wpływami się rozwijał, dokąd już obe­
cnie doszedł. Sama odległość tej drogi i głębokość prze­
miany całej istoty duchowej i kultur) materyalnej chłopa 
musi budzić zainteresowanie. Dla włościan powinny byc 
osobliwie pociągające te wspomnienia, które mogą uła­
twić im spojrzenie poza siebie wstecz, a przez obraz do­
konanego w ostatnich kilkudziesięciu latach postępu — 
zachęcić i podatnymi uczynić do dalszego postępu, do

chętnego przyjmowania i do pilnego poszukiwania poży­
tecznych nowości na każdem polu czy to w uprawie roli, 
czy chowie zwierząt domowych, czy w przemysłowych 
przedsięwzięciach, czy wreszcie w ubraniu, w urządzeniu 
mieszkań, w dbaniu o zdrowie, w rozwoju duchowym. 
Dla historyka kultury ludowej i gospodarstwa jest to 
prawdziwa kopalnia cennych wiadomości, z których je­
dne znajdzie potwierdzone gdzieindziej, innych daremnie- 
by nawet szukał po źródłach. Politykowi dodadzą te 
wspomnienia otuchy i wiary w przyszłość naszą, wskażą, 
że w naszym ludzie są zadatki dla pracy twórczej, orga­
nicznej, że to nie tylko podatna i wrażliwa masa, którą 
w dowolny sposób raz w tę, drugi raz w inną stronę po­
pychać mogą agitatorzy. Powinny także zastanowić poli­
tyka bczne spostrzeżenia o ważnych stronach życia wsi 
dzisiejszej i wskazówki co do zmian pożądanych. Praca 
Słomki jest tern bardziej godną uwagi, że zjawia się na 
początl u nowego okresu v dziejach Galicyi, w którym 
masa włościańską przez reformę wvborczą parlamentar­
ną — już wprowadzoną w życie i sejmową — wnet ma­
jącą się przeprowadzić, zyskuje rozszerzenie swego 
wpływu i znaczenia politycznego tak. że obecnie losy 
kraju znajdują się istotnie w ręku posłów, przez włościan 
wybranych.« A kończąc swą przedmowę, Jodaje: »Za­
kończę wyrażeniem dwóch życzeń: najprzód, aby niniej­
szy Pamiętnik znalazł jak najwięcej czytelników i aby jak 
najwydatniej przyczynił się do zrozumienia tej głębokiej 
przemiany, jakiej dokonał lud wiejski, a z nim i cały krai 
w ciągu lat 1846- 1912, — powtóre, aby praca Słomki 
wywołała naśladownictwa w innych stionach Polski. Ja­
ka to korzyść byłaby i jaka przyjemność, gdybysmy po­
siadali podobne wspomnienia z Podhala, z Rusi Czerwo­
nej, z Puszczy kurpiowskiej, z Kujaw, z kopalń górnoślą­
skich, z pod Wilna i z innych stron.1 Oby te życzenia nie 
na darmo były wypowiedziane...« Nie można wątpić, że 
pierwsze życzenie prof dr. Bujaka szybko zostanie speł­
nione: ktokolwiek bierze bezpośiedni, a choćby tylko po­
średni udział w naszem życiu społeczncm i narodowem, 
znajdzie w »Pamiętnikach włościanina« rzecz nie co­
dzienną, której wydanie jest istotna zasługą nakładców.

Ogłoszenia.
Ze Zjednoczenia. Pierwsze posiedzenie zarządu 

»Zjednoczenia ; Związku polskiej młodzieży katolickiej 
na Śląsku odbędzie się w niedzielę, o godz. 10. przed 
południem Cieszynie, w lokalu Związku katol. mło­
dzieży, ul. Niemiecka 1. 3, 1 piętro, na które się wszy­
stkich członków za ządu o pewne i punktualne przyby­
cie prosi. Osobnych zaproszeń się nie wysyła. Za Za­
rząd »Zjednoczenia«: Karol Martinek, przewodn., 
Karol Legin, sekretarz.

Chór abituryencki. W sobotę, dnia 26. b. m. odbę­
dzie się o godzinie 2. po południu w sali »Domu Narodo­
wego« pierwsza próba chóru abituryenckiego. Upraszam 
tedy Szan. kolegów o pewne i punktualne przybycie. Za 
komitet: H. Olej.

Z konikiem 
myriło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk 
ności, co potwierdzają niezbici«; codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Pc 80 li na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań deiikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.
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chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości,
ÍTB najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w który
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wychwalani) powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

i, usuwa bezpowrotnie w jak 
, nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

SKUTEK NADZWYCZAJNY. '9C
Działanie szybkie i pewne,

Jeduna główna fabruka 1 wusułka prawdziwego Ichłomeniolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko iz opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

:---- 1 WAGA: ----- - . ..
Uprasza się żądai tylko Ichtomentolu w plombowancn. opakowaniu i zama-

D-4C
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fotograf.
i Artykuły 
i Aparaty - co 
świeże płyty i papiery. 

Chemikalia
Edw. peitjinger

Cieszyn, wyższa brama.

Cement 
== i =^= 

ogniMii papier 
kupuj 

a wszystkie gatunki 
zbożii 
sprzedawaj u 

Białka „pad Modrg“ 
w Cieszynie.

Dla Budowniczych!
Katolicka gmina parafialna w Jasienicy 

rozpisuje niniejszem konkurs na rozszerzenie 
budynku plebanii według planu przez c. k. rząd 
krajowy zatwierdzonego. Urząd parafialny 
w Jasienicy udziela budowniczym, chcącym po­
dać ofertę, bliższych wiadomości i przyjmuje 
oferty do 5. sierpnia b. r.

Jerzy Gruszka.

DO WYNAJĘCIA 

nowo wybudowany dom 
w Górnej Suchej (Pasieki) 

nadający się dobrze na prowadzenie sklepu, krawiectwa, 
rzeźnictwa i malarstwa. Bliższych wiadomości udzieli 
PIOTR ZAJIC w Stonawie nr. 373 i ALOJZY MOKROSZ 

w Karwinie nr. 331.

I ! Do sprzedania z wolnej ręki ! !

----  realność ----
z urodą i narzędziami rolniczetni. Pola 13 Sztwiertni i ka­
wał lasu. Spłaty według umowy. — Wiadomości udzieli

Jerzy Kabiesz, Brzezówka.

Dentysta En/k Berg
w hotelu „pod lelenlem" we frysztacle, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

r WAPNO \ 
PALONF MIELONĄ
I 99.28U.xO \

Ï
I

I^PIENNIK .PŁAW

ÍCHRZAHÓvK

UJI0P.«e oze.KI. zrodO ««upnal Jan je p I
izsri. dobre, skubane 1 2 K ;
iepasc 2 A 40 A; półblałe pierwszej 
jaiośoi 2 K 80 A; biało 4 A"; białe, 
puohowate S A" 10 A; najlepszej Ja­
kości, «maźnobiale, skubane 6 A 40 A, 
8 Æ; «zary paoh 1 kg 6 A, ? K i deli­
katny biały 10 K ; naj łepscy puoh 

piersiowy 12 K.
Przy edblorzo 6 kg «płatnio.

Gotowe pierzyny
« gÇGtejo, C«er*wncgo, błękitnego, białego lub iółtega nankíngu I sztuka 
ISO cm długa, 120 œ szeroka, razem z dwoma poduszkami, kaida dłu­
gości 80 cm, a szerokości 60 cm, napełnione świciem, «żarem, bardzo 
trwałem, puchowa tom plorzom 16 K, półpuohom 20 K, puchem 24 K. 
Pojedyftszo sztuki 10 K, 12 A, 14 16 A ; poduszki « K. 3 AT50 A, 4 K,
sztuki 200 rw« długi«, 140 cm szeroki« 13 Af, 14 K 70 A, 17 K SO A, 
21 K ; poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 K 60 A, 6 K 20 b, 6 K 70 A. 
Podplerzyny * mocnego, kratkowanego grad la, 180 cm długi«, 116 cm 
szerokie 12 K 80 A, 14 K 80 h. — Rozsyłka za pobraniem pocztowom, 
począwszy od 13 K «płatni«. Zamiana lub «wrót za opłaty dozwalany. Za 

nie odpowiedni« pieniądze napo wrót.

S. Benisch w Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.
Wyozorpajqoy oeanlk darmo I opłatnle.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Ognie sżtuhne 
' K^riandoitë'UM^ 
Lampion^S» 
Balony .jOM* 
i wszystkie 
artykuły 
potrzebne ns 

Zabawy letnie

Edw. Feitzinger
skład papieru

Cieszyn, Wyzsza brama 10. 1

OHM BL ■
Plac 8 CIESZYN Plac 8

poleca się do wykonania 

wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na ' sezon SS r* gustownie
letni W* 88 ■ I EL i tanio.

Przy wlękezyoh zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierrys balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocn.ie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d. 

Thierry'00 maść ctntylolM 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni nlepotrzcbnemi bolesne operacye.

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

II. Ihiern’ei« w Prenrada obok Misch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

s
Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg- Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

L kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­
dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■b«

Bank Cieszyński Kredi/iowq
ESS®®

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■OB

aas®® aaaaa

®®a®a®a®aa
Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

I BBBBBI EBsaa

♦♦♦♦♦♦- w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich 

Jg 1 O
2 O ■■

od dnia następnego po wpłacie.

Drukiem J Drukarni ^Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra11 pod zarządem J. Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

7079
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Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
■«ołrocznie . . . . 3 „ — „
vartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą-<; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pień ,dze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocząik GG. W Cieszynie, éroda, dnia 30. lipca 1913* Nr. GO.

składkach na „OM nad kształć® sin mładzieża katolicka Im. błno. Miecklego" w Cieszynie.

Rokowania pokojowe podczas wojny.
Serbowie i Grecy zarzucali niedawno Buł­

garom, że przez swoje nieprzejednane stanowi­
sko, przez swoją chciwość zaborczą spowodo­
wali drugą wojnę bałkańską, gdyż Serbowie i 
Grecy zmuszeni rzekomo zostali do poszukiwa­
nia praw swoich zapomocą broni. Dzisiaj zarzut 
ten z całą słusznością można uczynić Serbom i 
Grekom, którzy dla zdobycia kilkudziesięciu 
kilometrów kwadratowych kraju przelewają 
potoki krwi. Chciwość zaborcza i nieprzejedna­
nie Serbów i Greków już przybierają cechy nie- 
ledwie chorobliwego uporu.

Austro-Węgry kilkakrotnie czyniły w Bel­
gradzie i Atenach zabiegi, ażeby tamtejsze ga­
binety skłonić do zaniechania zupełnie zbyte­
cznych kroków wojennych. Czyniła to samo Ro- 
sya — obydwa jednakże wielkie mocarstwa nie 
znalazły tam żadnego posłuchu. Bezskutecznemi 
były również depesze króla rumuńskiego Ka­
rola, wysłane w tej sprawie do królów serbskie­
go i greckiego.

Na tern tle zaczyna dokonywać się zna­
mienny zwrot polityczny. Armia rumuńska, któ­
ra wkroczyła do Bułgaryi w tym celu, ażeby ją 
zmusić do ustępstw na rzecz Serbii i Grecyi, 
obecnie otrzymała zupełnie inne zadanie do 
spełnienia, a mianowicie obronę Sol ii przed 
wojskami serbskiemi i tureckiemi. Dzisiaj pół­
milionowa armia rumuńska jest pożądanym go­
ściem w Bułgaryi, a bułgarski minister spraw 
zagranicznych, Genadjew, mówi publicznie za­
równo w Sobraniu jak wobec przedstawicieli 
prasy zagranicznej, że porozumienie pomiędzy 
Bułgaryą a Rumunią est na dobrej drodze i że 
prawie już dokonane zostało.

Ale mimo wielce buńczucznych oświadczeń 
Serbii, zwłaszcza zaś Grecyi, że warunki poko­
ju będą podyktowane na placu boju, akcya wo­
jenna obu tych państw osłabła znacznie. Przy­
czyniły się do tego w części wdania Austryi, 
Rosyi i Rumunii, ale jeszcze więcej ta okoli­

czność, że powodzenie wojsk serbskich i gre­
ckich nie jest wcale świetnem. Ani greckie, ani 
serbskie wojska na głównym terenie wojny nie 
zdołały na stałe zająć jakiegoś terytoryum buł­
garskiego. Armia bułgarska dotąd trzyma się 
na dawnych pozycyach wzdłuż start j granicy 
państwa i tylko na północy wojs ka serbskie za­
jęły Kulę i 1 elogradczyk. Tutaj Serbowie posu­
nęli się dalej i otoczyli Widdyń, twierdzę naddu- 
najską. Ponieważ Serbowie nie posiadają na Du­
naju flotylli, więc Widdyń ma wolny dowóz z le­
wego brzegu Dunaju, a mianowicie z Kalafatu, 
miasta rumuńskiego. Jeżel' Rumunia na dowóz 
żywności do Widdynia zcr swojego terytoryum 
zezwoli, będzie to dla S (bii wyraźną wska­
zówką, że rząd rumuński oraz więcej przechy­
la się na stronę Bułgaryi.

Dalej donoszą z Sofii, m pod Carewo Selo, 
na wschód od Koczany, wojska serbskie i gre­
ckie bezskutecznie usiłują wyprzeć Bułgarów 
z ich stanowisk, także poci.ód Greków drogą na 
Peczowo — jak się zdaje - został wstrzymany. 
Doniesienia te widocznie r 'legają na prawdzie, 
gdyż nie zaprzeczono im ani z Belgradu, ani 
z Aten; co więcej, wiadomości z Belgradu po­
wiadają tylko lakonicznie, ale ogólnikowo, że 
Bułgarzy atakują ciągle pozycye serbskie.

Tak więc armia bułgarska nie jest jeszcze 
rozgromioną, a ta okoliczność obok wmieszania 
się Austryi, Rosyi i Rumunii z pewnością wy­
wrze wpływ na Serbię i Grecyę. Wkrótce okaże 
się ten skutek, dzisiaj bowiem rozpocząć się ma­
ją rokowania o zawieszenie broni w Niszu, jutro 
zaś w Bukareszcie rokowania o pokój.

Sprawa marszu tureckiego stała się orze­
chem, któremu nie mogą podołać nadwerężone 
zęby dyplomacyi europejskiej. Rosya, która tak 
energicznie występuje w obronie traktatu poko­
jowego, zawartego w Londynie pomiędzy Tur- 
cyą a państwami bałkańskiemi, pragnie oczywi­
ście przy ogniu bałkańskim upiec co najmniej 

jedną pieczeń, a mianowicie: armeńską. Rosya 
grozi Turcyi bardzo skuteczm ni krokami, ale 
Europa pragnie zapobiedz jednostronnej akcyi 
rządu rosyjskiego i obmyśla przeróżne środki, 
celem skłonienia Turcyi do udwrttu. P o g ł o - 
ska jżeTurcyawypowiedziaławoj- 
nę Bułgaryi, nie sprawdziła się.

Austro-Węgry wystąpiły nieco energiczniej 
zarówno w Belgradzie, jak w Atenach. Poseł au- 
stryacki w Belgradzie, Ugron, energicznie do­
magał się od premiera serbskiego Pasicza, ażeby 
zarządził natychmiastowe wstrzymanie kroków 
wojennych — ale bezskutecznie. W związku 
z tern znajduje się sensacyjna i zgoła niespraw­
dzona wiadomość z Petersburga, jakoby Au- 
strya miała zamiar zająć sandżak Nowy Bazar, 
celem wywarcia nacisku na Serbię. Wygląda to 
na podsuwanie myśli Wiedniowi ze względu na 
zamiar Rosyi zajęcia Armenii.

Podwójne rokowania.
Obecnie prowadzone mają być 

rokowania w Niszu i Bukareszcie. 
W Niszu odbędą się rokowania o za­
wieszenie broni, w Bukareszcie 
zaś rokowania pokojowe. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że jeszcze jest rzeczą spor­
ną, kiedy w Bukareszcie rozpoczną się roko­
wania pokojowe. Prawdopodobny jest termin 
środowy, ponieważ prezes ministrów greckich 
Venizelos nie może wcześniej przybyć do Buka­
resztu. Na te rokowania pokojowe otrzymały 
zaproszenia rządy wszystkich państw bałkań­
skich z wyjątkiem Turcyi. Jest rzeczą zupełnie 
pewną, że z chwilą rozpoczęcia rokowań o po­
kój przedwstępny działania wojenne Greków i 
Serbów zostaną faktycznie wstrzymane. Spra­
wę wyboru miejsca konferencyi pokojowej roz­
strzygnięto w tym duchu, że konfereneya obra­
dować będzie w każdym razie w Bukareszcie, 
a dopiero w dalszym ciągu przeniosłaby się do 
Sinai na wypadek, gdyby król tam pojechał.

KS. JÓZEF LUBOJACKI.

Pul. Ir. Pop.ołka Dzieje Śląską austr.
Systematyczne opracowanie dziejów Ślą­

ska austr. mieli dotąd tylko Niemcy; Czesi zaś 
pracę Fr. Słamy, zresztą me bardzo krytyczną. 
Tylko my Polacy nie mieliśmy historyi z nasze­
go ounktu widzenia napisanej, przytem nauko­
wej i na szerszą skalę zakreślonej. Lukę wypeł­
nił prof. Popiołek swoją pracą, której wyszedł 
zeszyt I. Z wydanej części nie można sobie je­
szcze wyrobić jasnego obrazu o całości; przebi­
ja jednakże z niej wgłębienie się w historyę kra­
ju i chęć podania jej w foimie jasnej.

Na początku podaje prof. Popiołek źródła 
i literaturę do historyi Śląska, cały szereg ksią­
żek i czasopism polskich, niemieckich i cze­
skich; lilku jednakże brakuje: mianowicie Pra­
ska Dějiny Opavska, źródłowe i na nie­
jedną rzecz nowe światło rzucające; niema 
Raddowych artykułów w programach szko­
ły realnej w Cieszynie z r. 1878., r. 1882. i 1884., 
w których jest zebrany materyał o reformacyi, 
szczególnie o czasach poreformacyjnych na Ślą­
sku Cieszyńskim. Jest wprawdzie wymieniony 
Karol Michejda, Dzieje kościoła ewang. w Ks. 

Cieszyńskiem, ale Michejda opiera się oprccz 
innych źródeł także o Raddę. Brakuie Dějin 
T ěšínska Słamy, w których opracował Sła­
nia materyał rękopiśmienny, w Cieszynie zna­
leziony, o wojnie 30-letniej i jej skutkach u nas, 
Z Czer makowych Monety król, cze­
skiego byłyby się dały czerpac dane co do 
mennicy w Cieszynie, o pieniądzach w niej bi­
tych, o majstrach menniczych i t. p. Do pozna­
nia prawa śląskiego nie tyle ziemskiego ile miej­
skiego są częściowo materyały w Pr as k o - 
wej Organizacyi prawa magdebur­
skiego w pół nocnych Morawach i 
Śląsku austr.; można tam znaleźć o po­
czątkowym wpływie prawa flaniskiego na wy­
twarzające się u nas prawo ławnu ze, zaś od r. 
1364. zaprowadzenie prawa magdeburskiego, o 
prawie w Bielsku, Frýdku, Frysztacie, Bogumi- 
nie, Skoczowie, Strumieniu i coś o prawie domi- 
nikalnem w niektórych wsiach śląskich.

Po literaturze jest w Dziejach prof. Popioł- 
ka geograficzny opis kraju, przeplatany uwaga­
mi o zatargach o południową i zachodnią grani­
cę Śląska, dalej o ludności kraju. Według badań 
prof. Talko-Hryncewicza dzieli prof. Popiołek 
ludność śląską na kilka typów: górali, z pośród 

których wyróżnia Wałachów jako typ odmien­
ny, Lachów i Jacków. O tych ostatnich twierdzi, 
że noszą na sobie cechy zwyrodnienia, słabej i 
wątłej będąc budowy, czego zresztą podkreślić 
nie można. Podobno są oni »drobną pozostało­
ścią z dawnej rasy długogłowców« która zamie­
szkiwała niegdyś prawie wszystkie ziemie, za­
nim pod wpływem może nowych ludów o typie 
krótkogłowym nie zniknęła«. Teorya ta ma 
w sobie mało prawdopodobieństwa. Wobec te­
go stawiam własną hipotezę Jackowie czyli Ja- 
błonkowianie to potomkowie szczepu madziar­
skiego, który pod podbiciu Węgier przez rasę 
mongolską najwyżej na północ koło Trenczyna 
był wysunięty. Szczep ten się sk ladał z łuko- 
strzelców wojaka madziarskiego. Po osiedleniu 
się na Węgrzech przechodził często do Śląska 
przełęczą jabłonkowską na łupieslwo; tu poznał 
kraj żyzny i piękny i założył osadę u podnóża 
gór. Po madziarsku nazywali się ci łukostrzelcy 
j a s z ; nazywali się tak i wtedy, kiedy zakładali 
osadę na Śląsku i później jeszcze. Nazwa ta za­
chowała się aż dotąd w ustach ludu, bo Jabłon- 
kowian nazywają iaszami.

Po ekskursie o typach ludowych pisze prof. 
Popiołek o czasach przedhistorycznych na Ślą-

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Grecy odrzucają zawieszenie broni.
Król grecki odrzucił propozycyę 

Bułgarów o zawarcie trzydniowego zawie­
szenia broni, ponieważ nie widzi ani. powodu, 
dla którego należałoby zawi zeć zawieszenie 
broni, ani leż powodu, dla którego mianoby 
wstrzymać marsz armij sprzymierzonych. 
Król uzasadnia tę decyzyę względami strategi­
cznymi i taktyką Bułgarów.

Kto mówi prawdę?
»Südslav. Korresp.« ogłasza rozmowę z ge­

neralissimusem bułgarskim, Dimitrjewem, 
który zapewnia, że wszystkie groźby Serbów i 
Greków, iż pomaszerują na Sofię, mają na celu 
tylko wywołanie zewnętrznych efektów. Obraz 
sytuacyi na terenie wojny, kreślony przez prze­
ciwników, jest zupełnie fałszywy. 
Wojska bułgarskie wszędzie utrzymują 
się na swoich pozycyach. Starej 
granicy bułgarskiej nikt jeszcze 
nie przekroczył. Poza frontem bojowym 
stoją dwie silne armie bułgarskie, 
gotowe do walki, skrępowane jednak w swej 
akcyi z powodu inwazyi Rumunów. Gdvby nie 
grożący marsz Rumunów na Sofię, armia 
bułgarska byłaby dawno podjęła 
ofenzywę przeciw Grekom i Ser­
bom.

Krwawy odwrót Bułgarów.
B’uro prasowe ogłasza telegram tureckiego 

generalissimusa, według którego Bułgarzy, 
uciekając, zamordowali 20 żołnie­
rzy tureckich, którzy wpadli w ich ręce. 
Według doniesień z Vizy dnia 20. b. m., Bułga­
rzy podpalili budynek greckiego 
b’skupstwa. Turecka konnica przeszkodzi­
ła rozszerzeniu się ognia

Morderstwa Bułgarów w Demir-Hissar.
Według urzędowego greckiego sprawozda­

nia gminy Demir-Hissar padło w tern mieście 
144 osób. Między innymi zamordowali 
tam Bułgarzy arcybiskupa, wielu 
księży oraz wiele stai szych kobiet i 
dziewcząt. Wszyscy wymordowani zostali 
strasznie pokaleczeni.

Grecy o swoich zwycięstwach.
Ministerstwo wojny ogłasza, że po dwu­

dniowej walce koło S i m e 11 i Grecy odnieśli 
świetne zwycięstwo i przekroczyli pa­
smo gór wysokości 1250 m. Przejście przez góry 
odbywało się wśród bardzo trudnych warun­
ków.

Jak urzędowo ogłoszono, opróżnił oddział 
bułgarskiej kawaleryi, złożony z 500 ludzi, 
Xanti Również opuściły władze bułgaiskie mia­
sto. Przedtem podpalono więzienie, ale Grecy 
wyratowali więźniów. Grecy obsadzili wczoraj 
wieczorem miasto Xanti.

Z Dedeagacz donoszą, że Bułgarzy, ucieka­
jąc, zniszczyli magazyny amunicyi 
i żywności oraz podpalili magazy­
ny Banku. Bułgarzy uprowadzili ze 
sobą 240 znanych osobistości. Admi­
rał Kunduriotis telegrafuje, ze obecność eska­

dry greek :j koło Dedeagacz sprawiła, że 
w okolicy zapanował spokój.

Znaczna część znajdującej się tutaj mary­
narki i piechoty odeszła do Dedeagacz. Grecy 
mają teraz obsadzone wybrzeże od Kavalla do 
Enos.

Jeszcze jedna interweneya.
W najbliższym czasie podejmą mocarstwa 

jeszcze raz wspólny krok w Kon­
stantynopolu, którego celem będzie skie­
rowanie Turcyi na drogę rokowań. Inter­
weneya ta nie będzie zawierała 
gróźb. — Ogólnie przypuszczają w kołach 
dyplomatycznych berlińskich, że Turcya zgodzi 
się na układy. Zaznaczają jednak, że jeśli Tur­
cya sądzi, że Adryanopol przy niej 
zostanie, to jest w błędzie. Może on 
chwilowo w jej rękach pozostać, nie stanie się 
to jednak w drodze dyplomatycznej.

Akcya turecka w Tracyi.
Po spaleniu kilku wsi w Bułgaryi i miejsco­

wości granicznej Hebiczewo cofnęli się Turcy 
do Tracyi. Następca tronu i jeden z synów suł­
tana udadzą się z polecenia sułtana do Adrya- 
nopola. Jeden z członków berlińskiej ambasady 
tureckiej oświadczył, że rząd turecki po­
stanowił zatrzymać Adryanopol 
za każdą cenę i ustąj u jedynie tylko przemocy. 
To postanowienie rządu tureckiego jest tak nie­
złomne, że Turcya nie cofnie się na­
wet, gdyby chodziło o istnienie 
państwa.

Interweneya zbrojna Rosyi.
»Temps« daje do zrozumienia, że Rosya 

postanowiła jak najszybciej wywrzeć nacisk na 
Turcyę, by zwróciła Adryanopol Bułgaryi. Ro­
sya zaprosi gabinety europejskie, aby wzięły 
udział w projektowanej przez nią akcyi czyn­
nej, na wypadek zaś, ^dyby państwa europejskie 
nie chciały wziąć udziału w tej akcyi, Rosya 
wystąpi na własną rękę.

Walne „dziedzictwa bł.laaa Sarkandra
dla ludu polskieg aa Śląsku“.

W sobotę, dnia 19. lipca b. r. odbyło sie 
walne zgromadzenie ęzłonków »Dziedzictwa bł. 
Jana Sarkandra« w sali własnego domu w Cie­
szynie na Starym Targu.

Przewodniczący ks. dziekan Tomasz Du­
dek powitał serdecznie przybyłych obecnych, 
wspomniał o 40 letmm jubileuszu, który w bie­
żącym roku nasze towarzystwo obchodzi i po­
lecił sekretarzowi odczytać protokół z ostatnie­
go nadzwyczajnego walnego zebrania, odbyte­
go dnia 4. stycznia b. r. Protokół przyjęto bez 
zmiany. Następnie przedłożvł sekretarz 
sprawozdanie z całorocznej czynności wydziału:

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« święci 
w bieżącym roku jubileusz 40-letniej pracy na 
polu katolicko-narodowem między katolicką 
polską ludnością na Śląsku cieszyńskim. Przed 
40 laty, kiedy wszechwładny liberalizm sprawo­
wał rządy w całej piawie Europie, kiedy prze- 
ciwkatolickie dążności w Austryi doszły do ste­

sku, o epoce kamiennej i bronzowej, peryodzie 
cmentarzysk popielnicowych, o epoce żelaznej 
i kultury grodziskowej. Rzeczy te są nieco za 
szeroko zakreślone, zważywszy, że ślady epok 
i kultur poszczególnych na Śląsku cieszyńskim 
są minimalne. Przy rozprawie o kulturze grodzi­
skowej stawia prof. Popiołek teoiyę o starym 
Cieszynie, który miał być koło Podobory. Teo- 
rya ta jest bądź co bądź oryginalna i ciekawa; 
lecz nie można zrozumieć, dlaczegoby założono 
osadę dalej od miejsca, na którem powstał gród 
cieszyński, i które zawsze się doskonale nada­
wało na warownię. Wał w Podoborze to szcząt­
ki szańców z 17. stulecia, kiedy kraj nasz zato­
piły wojska szwedzkie i cesarskie i kiedy ka­
żdego skrawku ziemi używano do obrony.

Co do nazwiska Podobory, nie otrzymała 
ona nazwy od wału, otaczającego część pola, 
pizeznaczona na schronienie bydła (obora). Nad 
dzisiejszą miejscowością była sw^ego czasu 
książęca obora, w której książęta cieszyńscy 
hodowali zwieizynę i tam na nią polowali. Kie­
dy zaś pod tą oborą powstała miejscowość, na­
zwano ją Podoborą.

Po przeglądzie o czasach przedhistory­
cznych rozpoczyna się w Dziejach historya po­

lityczna Śląska: o wytwarzaniu się Śląska jako 
całości terytoryalnej, odłączaniu się od Polski 
i o kolonizacyi. W partyach tych opiera się prof. 
Popiołek o badania Praskowe, któte jako źró­
dłowe i szeroki pogląd szczególnie na koloni- 
zacyę u nas otwierające, trudne są do prześci­
gnięcia. Przy opowiadaniu o kolonizacyi przy­
toczono najprzód list biskupa wrocławskiego 
Wawrzyńca z r. 1223., z którego się po pierwszy 
raz dowiadujemy o osadach na Śląsku, między 
innemi o osadzie, którą autor czyta Nager- 
v i z i. Czyż nie będzie lepiej czytać N a - 
geuuizi? Z tego można prędzej wywniosko­
wać, że się ta osada nazywała Jemnica (na Jem - 
nicy), t. j. Stare Miasto koio Frýdku. Co zaś do 
osady N o v o s a , czyż jej nie można uważać za 
Nawsie? Więc stary Jabłonków, który w tym 
czasie bezwarunkowo istnieć musiał, chociaż 
z nazwą Jabluncza się spotykamy dopiero 
w dokumencie króla Karola węg. z r. 1336. i 
chociaż w ustach z dnia 18. lutego 1327, r. 1335. 
i r. 1339. o Jabołnkowie się nie mówi. — W li- 
ścinie z r. 1228., dotyczącej Puńcowa, wspomi­
na się, że osada Puńców została uwolniona z pod 
sądownictwa kasztelańskiego, pod które nale­
żały osady w kraju, i że od tego czasu nie po­

ru a u nas na Śląsku gnębiły w niesłyc hany spo­
sób nie tylko Kościół katolicki, ale każdy na­
wet najmniejszy odruch narodowy ludności ka- 
tobrko-polskiej, zebrało się grono osób ducho­
wnych i świeckich na naradę, jakby przeciw­
działać w skuteczny sposób tym nieznośnym 
stosunkom. Po cichych pracach przygotowaw­
czych zabrano się do dzieła; naczelny udział 
w pracy wziął na się nieodżałowanej pamięci ks. 
Msgr. Ignacy Świeży, profesor gimnazyalny 
w Cieszynie, a pomagali mu ks. Teodor J inik, 
wikary w Jabłonkowie, który później wstąpił 
do Towarzystwa Jezusowego, ks. Antoni Nogol, 
wikary w Skoczowie, obecnie przebywający ja­
ko proboszcz na emeryturze we Frýdku, ks. 
Henryk Dziekan w Zebrzydowicach, obecnie 
proboszcz w Niemieckiej Lutyni, i zgasły w ro­
ku 1912. ks. Karol Paździora, wikary w Sko­
czowie, pod koniec życia proboszcz w Zabrze­
gu; oprócz duchownych działaczy pracował gor­
liwie koło założenia »Dziedzictwa« świecki 
współpracownik prof. gimnazyalny dr. med. Jó­
zef Fischer. To najwybitniejsi pracownicy, któ­
rzy zagon na posiew przygotowali; oprócz tych 
mężów było dużo duchownych, n. p. księża Mu­
zyczka, Gałuszka, Kończycki, Śliwka, Schüller, 
którzy materyalnie i moralnie sprawę towarzy­
stwa kulturalno-oświatowego, jakiem miało być 
»Dziedzictwo«, popierali.

Dnia 20. sierpma 1873. r. zostały statuta no­
wego towarzystwa p. n. »Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« przez 
c. k. śląski rząd kra,ou y w Opawie zatwierdzo­
ne, poczem mimo nieprzychylnego stanowiska 
ówczesnego księcia biskupa wrocławskiego For­
stera i ks.-bisk. Generalnego Wikaryatu i c. k. 
starostwa w Cieszynie nastąpiło ukonstytuowa­
nie się nowej placówki. W skład pierwszego 
wydziału weszli:

1. Ks. Michałek Józef, ks. bisk. komisarz 
w Skoczow e, jako prezes honorowy;

2. Ks. Świeży Ignacy, prof. gimn. w Cie­
szynie, jako prezes;

3. Ks. Matuszyński Paweł, prob, w Łę­
kach, jako sekretarz;

4. P. Fiilasiewicz Hilary, jako skarbnik;
5. Ks. Śliwka Tytus, proboszcz w Trzy- 

cieżu;
6. Ks. Schüller Albert, prob, w Ropicy;
7. Ks. Janik Teodor, wik. w Jabłonkowie;
8. Ks. Dziekan Henryk, wikary w Zebrzy­

dowicach;
9. P. Górnioszek Józef, kowal w Wielkich 

Kończycach;
10. P. Stanioszek Franc., rolnik w Dziećmo- 

rowicach.
Wszystkich członków liczyło »Dziedzi­

ctwo« z początku 60. Przez pierwsze lata cała 
praca wewnętrzna i zewnętrzna w »Dziedzi­
ctwie« spoczywała na barkach ś. p. ks. Świeże­
go, który pisał książki religijne, powieści, ukła­
dał kalendarze, zbierał wkładki i fundusze, wer­
bował członków, zajmował się ekspedycyą ksią­
żek; po kilkunastu (13) latach liczyło »Dziedzi­
ctwo« już 700 członków i zebrało kapitał około 
1^000 K. Gdy po śmierci ks. b. Forstera stał się 
biskupem wrocławskim ks. Robert Herzog, któ­
ry od początku gorliwie popierał dążności 

trzebuje pełnić powinności na rzecz grodu ka­
sztelańskiego — czy zamiast tego ostatniego nie 
trzeba rozumieć lepiej: Puńców nie musi pełnić 
powinności na rzecz całej ziemi, szczególnie nie 
musi pomagać przy budowie grodów (u Praska 
jest mianowicie str. 38. liczba mnoga grodów 
i nie odnasza się do grodu kasztelańskiego).

W spisie wsi z r. 1305. (prof. Popiołek str. 
48.) jest wzmianka o Grodische villa 
Su essonis; oczywiście tutaj mowa o Grodź- 
cu i o świętoszówce. Co do tej villa Suessonis 
byłoby może dobrze objaśnić, że to Suessonis 
znaczy właściwie Sventossonis, więc wieś 
Świętoszowa. Niektórzy bowiem chcą 
Świętoszówkę wyprowadzać od świętej Zofki, 
jakiejś niemieckiej księżny, która miała tę wieś 
założyć i dać ,ej nazwę. Tern więcej trzeba było 
to zaznaczyć, że prof. Popiołek chciał w Dzie­
jach dostarczyć także nauczycielstwu podrę­
cznika, niezbędnego przy nauce o kraju rodzin­
nym, a właśnie niektórzy nauczyciele owo za­
patrywanie o św. Zofce dzieciom do głowy wbi - 
jają.

W Wędryni, 7. lipca 1913.
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»Dziedzictwa«, można było pomyśleć o wybu­
dowaniu domu »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Koło tej sprawy krzątał się najwięcej, nie 
szczędząc grosza ni czasu, ks. Tomasz Dudek, 
ówczesny administrator parafii cieszyńskiej, 
obecny prezes »Dziedzictwa« i ś. p. ks. Ignacy 
Świeży. Po wielu zabiegach udało się zakupić 
miejsce pod budowę na Starym Targu, gdzie po 
zburzeniu parterowego budynku w r. 1888. sta­
nęła okazała dwupiętrowa kamienica i domek 
jednopiętrowy w podwórzu dla restauratora : 
stróża kosztem 51.871 zł. 92 ct. czyli 103.743 K 
84 h, razem z zewnętrznem urządzeniem. Przed 
25 laty nastąpiło 16. października 1888. w obe­
cności licznie zebranego duchowieństwa z ks. 
biskupem sufraganem Śniegoniem na czele, 
w obecności zgiomadzonych członków »Dzie­
dzictwa «*j innych towarzystw katolickich pol­
skich uroczyste otwarcie »Domu Dziedzictwa«.

(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W Ischlu, datowane 

dniem 26. b. m. ukazały się dwa patenty cesar­
skie w sprawie sporu konstytucyjnego w Cze­
chach. Pierwszy z tych patentów rozwiązu­
je sejm królestwa Czech, drugi zaś 
ustanawia do prowadzenia spraw krajowych 
osobną komisyę rządową, normuje jej 
organizacyę i czynności. Część ogólna tego dru­
giego patentu brzmi jak następuje: »Ponieważ 
sejm naszego królestwa Czech nie jest w stanie 
od lat wypełniać swych ustawowych zadań, a 
obecnie również i Wydział krajowy nie może 
sprostać ani finansowym zobowiązaniom kraju, 
ani wogóle nie jest w możności prowadzić dalej 
należących doń czynności w sposób zgodny 
z prawem; ponieważ tedy zarówno ustawodaw­
stwo królestwa Czech, jako też i administracyj­
na i wykonawcza część działalności przedstawi­
cielstwa krajowego doszła do zastoju; wobec 
konieczności odwrócenia niebezpieczeństw i 
szkód, grożących ludności naszego królestwa 
Czech, a szczególni; w celu zapewnienia dal­
szego prowadzenia zarządu kraju — postanowi­
liśmy mocą naszego obowiązku, jako Panujące­
go, zarządzić co następuje: Artykuł I. Do zała­
twiania zadań, przypadających z prawa Wydzia­
łowi krajowemu królestwa Czech, ustanawiamy 
mianowaną przez Nas komisyę do zarządu kra­
jem. Działalność tej komisyi ma trwać aż do 
czasu, póki na nowo przez sejm wybrany Wy­
dział krajowy nie obejmie swych czynności. 
Ustanowienie komisyi i prowadzenie spraw 
przez nią normuje dołączony i przez Nas wyda­
ny statut. Artykuł II. W celu otrzymania no­
wych środków, niezbędnych do należytego pro­
wadzenia gospodarstwa krajowego, należy na­
leży 1) dodatki do wszystkich bezpośrednich po­
datków, z wyjątkiem osobisto-dochodowego, 
w drugiem półroczu 1913. r. pobierać w zwię­
kszonej wysokości 65 % i 2) pobierać krajową 
opłatę od konsumcyi piwa według dołączonego 
i przez Nas wydanego porządku nakładania 
opłat piwnych« (4 K od hektolitra).

Jednocześnie z rozwiązaniem sejmu i udzie­
leniem dymisyi marszałkowi krajowemu księciu 
Lobkowitzowi, cesarz zamianował komisyę za­
rządzającą w następującym składzie: Prezydent: 
tajny radca, zastępca prezydenta trybunału 
państwa, radca wyższego sądu krajowego Woj­
ciech hr. Schönborn; członkowie: radca 
dworu Adolf Stitzenberger, radca dwo­
ru Karol Spora, starszy radca skarbu Otmar 
K v e c h , radca namiestnictwa Rudolf Vi­
dy m s k y , radca namiestnictwa Kazimierz 
Přecech el, radca nam, Ottokar P ö c h 1, 
radca nam. Kamil Lendecke i radca nam. 
Karol Dostrasil; zastępcy: starszy radca 
skarbu J. Havlena, starosta Leopold P r o u- 
s z a , starosta K. Malkovsky i sekretarz 
nam. J. Schwarz. Radca dworu a Stitzen- 
berger mianowany zastępcą prezydenta, a star­
szy radca skarbu Otmar Kyech — referentem 
finansowym.

W komisyi zasiada 6 Czechów i 3 Niemców. 
Wśród zastępców jest tylko jeden Niemiec.

Były niemiecki wicemarszałek sejmu cze­
skiego, dr. Urban, przybył wczoraj do Wie­
dnia i miał długą konferencyę z hr. Stiirgkhiem. 
Niemcy podnoszą żale z powodu narodowo­
ściowego składu komisyi rządowej w Czechach, 
w której obok 5 Czechów zasiada 3 Niemców. 
Ponadto przewodniczący, hr. Schönborn, które­

go zaliczają do Czechów, ma dwa głosy, tak że 
cyfrowy stosunek Niemców do Czechów w ko­
misji przedstawia się jak 3:7. »Sonn- u. Mon­
tagszeitung« twierdzi, ze przewodniczącemu hr. 
Schönbornowi przyznano właśnie dlatego dwa 
głosy, aby wyrównać ilość głosów czeskich i 
niemieckich, gdyż w kwestyach wątpliwych 
przewodniczący głosować będzie razem z Niem­
cami, którzy rozporządzać hędą 5 głosami, tak 
samo jak i Czesi.

Cała prasa czeska zajmuje się ustanowie­
niem komisyi rządowej dla Czech. Organ mło- 
doczeski, »Narodni Listy«, oświadcza, że stron­
nictwa czeskie nie mogą być zadowolone z tego 
postanowienia rządu i muszą zwrócić się stano­
wczo przeciwko niemu. Wprawdzie podwyższo­
no dodatki krajowe do podatków rządowych, 
tudzież zaprowadzono opłaty od piwa, ale pły­
nące stąd miliony powierza rząd komisyi, złożo­
nej wyłącznie z urzędników i będącej pod wpły­
wem rządu.

PORTUGALIA. »Agencya Havasa« donosi 
z Madrytu: Obiegają tu pogłoski, że w L i z b o- 
n i e wybuchł ruch, który przybrał większe roz­
miary. Jest na razie niemożliwem stwierdzić, 
czy wiadomość ta jest prawdziwą.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 3. sierpnia 
o godz. 3. po południu przed gospodą lub w go­
spodzie p. Danela w Czechowicach.

Z Administracyi. Dnia 8. b. m. otrzymali­
śmy z Ropicy od p. Jana Tomanka bez bliższe­
go adresu 7 K. Ponieważ w Ropicy jest trzech 
Janów Tomanków abonentami »Gwiazdki«, 
dlatego nie wiemy, któremu z nich mamy zapi­
sać powyższą kwotę. Upraszamy tedy odsyłają­
cego pieniądze o bliższy adres.

Związek katol. młodzieży robotn. w Cie­
szynie obchodzi w niedzielę, dnia 3. sierpnia 
uroczystość związkową. Z tego powodu odbę­
dzie się rano o godz. 7. uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym, podczas którego człon­
kowie przystąpią do komunii św. Uprasza się 
Szan. kolegów o łaskawe przybycie. Zbiórka o 
godz. 6’/2 rano w lokalu, skąd wyruszamy ze 
sztandarem.

W spisie członków »Związku śl. katolików« 
za rok 1911. opuszczone zostały składki człon­
ków z Kocobędza. Wkładki uiścili następujący 
członkowie: p. Jan Stęchły 2 K, pp. Chlebík Jó­
zef, Chlebus Jan, Polok Paweł, Herman Jerzy, 
Gwóźdź Jan, Polok Jerzy, Michał Karol, Stę­
chły Jan młodszy, Stęchły Paweł i Szklorz Jan 
po 1 K.

Potwierdzamy zgodnie z prawdą, że p. 
Franciszek Krzus z Dziedzic nie jest autorem 
korespondencyi z Dziedzic, umieszczonej w nr. 
57. »Gwiazdki Cieszyńskiej«, stronica 4. — Re­
da k c y a.

Straszny wypadek zdarzył się w poniedzia­
łek po południu. Drogą z Boguszowie do Cieszy­
na jechał konno praktykant konceptowy Rządu 
krajowego baron Egmont Potier de Echelles. 
W czasie jazdy koń spłoszył się i zaczął w sza- 
lonem tempie biedź naprzód, tak iż jeździec 
stracił nad nim zupełme panowanie. Baron Po­
tier, trzymając się kurczowo grzywy konia, wo­
łał o ratunek, lecz rozszalałego konia nie mo­
żna było w żaden sposób zatrzymać, bo nawet 
napotkany wóz przeskoczył, pędząc dalej na 
Frysztackie przedmieście. Tutaj w pewnem 
miejscu, prawie że na drodze, stoi latarnia. Gdy 
koń pędził obok, nieszczęśliwy jeździec tak 
gwałtownie uderzył głową o latai nię, iż na miej­
scu zmarł, doznawszy roztrzaskania czaszki. 
Zwłoki tak tragicznie zmarłego barona zostaną 
przewiezione w środę do Wiednia, gdzie odbę­
dzie się pogrzeb.

Wydział krajowy a hotel pod „Brunatnym 
Jeleniem« w Cieszynie. Wydział kraj, w Opa­
wie na ostatniem swem posiedzeniu zatwierdził 
uchwałę Wydziału gminnego w Cieszynie, mocą 
której miasto bierze na siebie gwarancyę za 
odsetki mającej się zaciągnąć pizez akc. towa­
rzystwo hotelowe pożyczki w wysokości 200.000 
koron.

Zmarł w Cieszynie w poniedziałek w nocy 
w szpitalu Braci Miłosiernych Juliusz Bonty w 
72. roku swego życia. Zmarły brał udział w wal­
kach Austryi z Prusami i Włochami i nosił od 
lego czasu w sobie kulę karabinową, której nie 
można było wydostać.

Z Ochab. Fr. Szczypka, rolnik ze Zabłocia, 
wywoził dnia 18. b. m. szuter z łożyska Wisły. 
Nagle nadeszła wielka fala, która porwała wóz 
i konie. Obecni starali się przeciąć postronki i 
powrozy, ale tylko jednego konia uratowano i 
wóz; drugi koń utonął.

Z Pietwałdu. (Strajk.) W sobotę po po­
łudniu na szybie »Eugeniusza« zastrejkowali 
wszyscy górnicy i wielka część robotników na 
wierzchu, tak iż cała kopalnia musiała stanąć. 
Górnicy domagają się podwyższenia płacy.

Ze Strumienia. W sobotę dnia 19. b. m. 
zmarł tu po długiej chorobie znany malarz Fran­
ciszek Kasza w 75. roku życia. Obrazy zmarłe­
go znajdują się w wielu kościołach śląskich, mię­
dzy innymi i w kościele Braci Miłosiernych w 
Cieszynie. Wymalował on też kilka kościołów 
ku zadowoleniu ludności. Był to człowiek miły, 
spokojny, uczciwy, dlatego też pozostawia po 
sobie jak najlepsze wspomnienie. Pozostawił on 
wdowę, trzech synów i córkę.

Z Widnawy. (Święcenia kapłań­
skie.) W tutejszym ks.-b. seminaryum ducho- 
wnem Jego Eminencya ks. kardynał dr. Kopp 
udzielił dnia 22. lipca święceń kapłańskich 10 
dyakonom. Wyświęceni zostali dyakonowie: 
Karol Białek, Rudolf Dybał, Karol Jurosz, Fran­
ciszek Karas, Rudolf Komorek, Alojzy Kraus, 
Henryk Lischka, Fdward Neugebauer, Gustaw 
Nohel, Stefan Wilczek.

Z Mor. Ostrawy. (Samobójstwo.) Te­
chniczny urzędnik przy wysokich piecach w 
Wilkowicach, Inocenty Holibka, powiesił się w 
swojem mieszkaniu Powod samobójstwa nie­
wiadomy. Denat liczył 41 lat i był kawalerem.

— (Śmiertelny wypadek w h u - 
c i e.) Robotnik Wład. Rudek w hucie «Zofii» 
dostał się między dwa wózki, odwożące ziemię, 
i został wskutek gwałtownego uderzenia na 
śmierć zgnieciony.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Rozmaitości.
Jubileusz słowiańskich apostołów. W Vele- 

hradzie na Morawach w klasztorze OO. Jezui­
tów obchodzono 5. b. m. 1050. rocznicę pracy 
apostolskiej św. Cyryla i Metodego. Uroczystość 
ta, pomimo krótkiego przygotowania, stała się 
wielką manifestacyą ogólno-słowiańską. Wzięli 
w niej udział reprezentanci i delegaci wszyst­
kich prawie narodów słowiańskich. Przybyły 
delegacye Czechów, Rusinów, Serbów, Bułga­
rów, Słowieńców, Chorwatów, Kroatów, Słowa­
ków i t. d. Nawet Słowianie z Ameryki wyde­
legowali reprezentanta w osobie radcy konsyst. 
Bobali z Chicago. Między delegatami znajdowa­
ło się wielu dostojników kościelnych. Polaków 
reprezentował ks iążę-biskup krakowski Sa­
pieha. Gości obcych witał poseł do Rady pań­
stwa ks. dr. Stojan. W uroczystości brało udział 
blizko 100.000 ludzi. Po eucharystycznej proce- 
syi udano się na podwórze klasztorne, gdzie na­
stąpiło zagajenie uroczystego składania hołdu 
św. Cyrylowi i Metodemu. Przewodniczącym 
honorowym uroczystości wybrano namiestnika 
Moraw hr. Sereny'ego. Nastąpiły potem prze­
mowy delegatów. Wszyscy mówcy podnosili, 
że uroczystość ta jest świętem nie tylko Moraw, 
lecz ogólno-słowiańskiem i wyraża życzenie, 
aby idea cyrylsko-metodejska ogarniała coiaz 
szersze koła i masv. Przemawiał również ksią- 
żę-biskup Sapieha, którego witano osklaskami i 
okrzykami: «Slava»! Na zakończenie obchodu 
urządzono uroczystą akademię na cześć przy­
byłych dostojników kościelnych.

Cały świat jest rozpaczliwie smutny. Te słowa Le- 
naua wyrwane są z duszy kaidego człowieka, który cier­
pi na zatwardzenie i ciągle wśród tysiąca męczarni śle­
dzi z utęsknieniem za ulżeniem w cierpieniach. Ciało i 
duch cierpią również przy zaniedbaniu codziennego 
gruntownego przeczyszczenia. Saxlehnera gorzka woda 
»H unyady János« jest prawdziwym przyjacielem i 
pomocą w takich wypadkach. Specvalny nacisk kładą le­
karze na jego szybki i łagodny skutek, jak również i na 
tę okoliczność, że nawet przy dłuższem używaniu tej 
wody nie występuje żadna przeszkoda w trawieniu, .lecz 
owszem apetyt się podnosi i przez to zyskuje organizm 
na wadze; a wskutek tego również wzmocnioną i po­
mnożoną jest energia człowieka.

Bunt w gwardyi papieskiej. Istniejąca 
w Watykanie od XV. stulecia szwajcarska gwar- 
dya papieska, która w r. 1505. pod panowaniem 
papieża Juliusza II. została zorganizowana jako 
»Guardia Svizzera«, buntuje się od tygodnia. 
Gwardya, licząca z oficerami 117 ludzi, otrzy­
mała niedawno nowego komendanta w osobie
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pułkownika Reponda, który zaprowadzić chce 
w niej pewną karność. Pułkownik Répond za­
bronił gwardzistom uczęszczania do szynków na 
Borgo i kazał im odbywać ćwiczenia z bronią. 
Gwardziści odpowiedzieli na to odmówieniem 
posłuszeństwa. Répond stłumił rozruchy, po- 
czem wyjechał do Szwajcaryi. Jego zastępca 
kapitan Glassen chciać ująć gwardzistów w sil­
niejsze jeszcze karby, co wywołało ponowny 
opór i masowe wystąpienie szeregowców 
z gwardyi. Kardynał Merry del Val, nie chcąc 
stracić całej gwardyi, dał kapitanowi urlop na 
nieograniczony czas, ale później uznał ten krok 
za chybiony. Gdy Répond powrócił z urlopu, 
gwardziści znowu zaczęli się burzyć i przyszło 
do tego, że Répond wobec nich musiał się bro­
nić rewolwerem. Répond wreszcie zgromadził 
podoficerów z »Guardia palatina« i znienacka 
wpadł na gwardzistów, którzy bądź- stali na 
warcie, bądź przebierali się. Odebrał im broń 
i zamknął w koszarach. Gwardziści udali się do 
kardynała Merry'ego del Val z zażaleniem, a 
kardynał swojem taktownem zachowaniem się 
przywrócił spokój. Jak donosi gazeta »Messa- 
gero«, nastąpi gruntowna reforma gwardyi 
szwajcarskiej, do której stopniowo zostaną 
przyjęci nowi ludzie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Z Komitetu parkowego. Jak już doniesiono, tego­

roczny obchód »Dożynek* odbędzie się w niedzielę, dnia 
24. sierpnia w parku im. Ad. Sikory w Cieszynie, połą­
czony z wielką zabawą ludową. Prace przygotowawcze 
są już w pełnym toku i Komitet czyni starania, by za­
bawa udała się pod każdym względem wspaniale. Pro­
gram wypełniać będą różne niespodzianki i nowości, któ­
re dopiero później będą afiszami ogłoszone. Komitet 
zwraca się na tej drodze do wszystkich Towarzystw pol­
skich na Śląsku, by w ten dzień wstrzymały się od urzą­
dzania zabaw i przez to umożliwiły wszystkim wziąć jak 
najliczniejszy udział w »Dożynkach*.

Z Towarzystwa pszczelníczego. Daje się członkom 
do wiadomości, że podania o nieopodatkowany cukier 
należy przysłać zaraz do sekretarza Fr. Francuza, 
kierownika szkoły w Lesznej Górnej. Termin zgłoszeń do 
3. sierpnia 1913.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 26. lipca 1913. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies 9 K 
60 h, 9 K, 8 K 40 h; ziemniaki —,—; siano 11 K; słoma 
8 K; drzewo 10 K.

Rozpisanie konkursu na budowę kościoła 
w Goleszowie.

Katol. kościelny komitet konkurencyjny 
w Goleszowie zamierza w drodze ofert oddać 
nową budowę

katol. kościoła parafialnego.
Plany i warunki budowy wraz z kosztorysa­

mi leżą do przeglądnięcia od 27. lipca w urzę­
dzie parafialnym w Goleszowie i te ostatnie mo­
żna tam otrzymać celem ułożenia oferty.

Oferty, wypełnione według przepisów i za­
pieczętowane, należy złożyć na ręce podpisane­
go przewodniczącego najpóźniej do 9. sier­
pnia, w południe do godz. 12.

Ubiegający się, którego oferta zostanie 
przyjęta, ma zaraz po przyznaniu złożyć 5-proc. 
wadyum w gotówce lub w papierach wartościo­
wych.

Otwarcie ofert nastąpi na publicznem po­
siedzeniu, a kościelny komitet konkurencyjny 
zastrzega sobie swobodę co do wyboru ubiega­
jącego się, bez względu na wysokość oferty.

Goleszów, dnia 26. lipca 1913.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. i.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra*.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa* ks. Tománek w Cieszynie.

Chłopca do nauki
przyjmie zaraz z porządnej rodziny pod dogo­
dnymi warunkami Franciszek Kocur, krawiec 

w Boguminie, na dworcu.

We Frysztacie zoinoł mały pies
samczyk, mops, jasnopłowy (drapowy) z ciemniejszym 
paskiem na grzbiecie, z czarnym pyszczkiem. Słucha na 
wołanie: »Schneck«. Znalazca otrzyma wynagrodzenie. 

Zgłosić do policyi we Frysztacie.

Piękne, dojrzałe 

MALINY 
skupuje w każdej ilości po 44 h za kg fabryka

M. Fasal w Cieszynie.
Ogłoszenie.

Szanownej P. T. Publiczności Cieszyna i oko­
licy podaję niniejszem do wiadomości, że objąłem 

interes rzeźnicki
prowadzony dawniej przez p. Wiktora Oleksa w Cieszy­
nie, ul. Ostrawska 1. 6.

Mojem staraniem będzie zadowolić w zupełności 
Szanowną P. T. Publiczność i upraszam uprzejmie o za­
szczycenie mnie swojem zaufaniem, na które będę się 
starał zupełnie sobie zasłużyć.

CIESZYN, w lipcu 1913.
Z poważaniem

JÓZEF BRAK.

Podziękowanie.
Ponieważ opuściłem Komorowice (Batz­

dorf) i objąłem inny interes w Cieszynie, pozwa­
lam sobie wszystkim moim przyjaciołom i znajo­
mym z miejsca i okolicy złożyć najserdeczniej­
sze podziękowanie za życzliwe popieranie mego 
interesu.

Komorowice (Batzdorf), w lipcu 1913.
Z poważaniem

Józef Brak.

Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed 
szkołą, w szkole i po szkole, bo

Samouczek B-íH 
dla każdego, bez 

różnicy wieku i zdolności umysłowych, kto 
tylko chce nauczyć się sam bez pomocy nauczy­
ciela, zatem bezpłatnnie czytać, pisać i rozma­
wiać: po niemiecku, francusku, angielsku, rusku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 

a przytem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując pła­
cić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a 
wydatek, zrobiony na Samouczek, zwraca się z tysiącznym, 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący 
się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki 
szkolnej, a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki 
w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Samouczka. 
A po ukończeniu studyów szkolnych, szczególniej zaś, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 900.000 zwolenników me­
tody nauczania Reussnera i 2000 jego uczniów osobistych, 
zajmujących już wysokie stanowiska dzięki tym Samo­
uczkom, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, prakty- 
czności i użyteczności jego Samouczków, istniejących od 
r. 1880., których ceny są stosunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 
36 i kor. 1,20, 2,40, 3,60, 4,—. W Ameryce są bardzo po­
szukiwane Samouczki Reussnera, za cenę 2, 3 i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo ich tam trudno dostać. — Gło ■ 
wna sprzedaż w księgarni ED. FEITZINGERA w Cieszy­
nie, która wysyła prospekt i zeszyt próbny gratis po na­
desłaniu marki za 15 h na porto.

CHAŁUPA NOWOWYMUROWANA
dachówką kryta, z kawałkiem pola, przy drodze powia­
towej w Raju 1. 128, mieszcząca w sobie 1 kuchnię, 1 izbę 
i druga połowa przygotowana dla rzemieślnika lub na 
sklep, jedna piwnica, dwa chlewki i drzewnia, jest pod 
bardzo dogodnymi warunkami tanio z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli FRANCISZEK 
FOŁTYN, chałupnik w Kaczycach Doln. 1. 36, p. Frysztat, 

lub też właścicielka na miejscu.

Dla Budowniczijch!
Katolicka gmina parafialna w Jasienicy 

rozpisuje niniejszem konkurs na rozszerzenie 
budynku plebanii według planu przez c. k. rząd 
krajowy zatwierdzonego. Urząd parafialny 
w Jasienicy udziela budowniczym, chcącym po­
dać ofertę, bliższych wiadomości i przyjmuje 
oferty do 5. sierpnia b. r.

Jerzy Gruszka.

p Karola Hllnocha g
H kawiarnia narodowa ■■
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. BB
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Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bt. Jana Sarkandra" pod zarządem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Katol. kościelny komitet konkurencyjny w Goleszowie.
Przewodniczący:

Ks. Karol Tesarčik, proboszcz.

udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

—***** w Cieszynie ♦——< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4

Dninn h. jnnn subdiiii
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac Teatralny 8 

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie .... 7 K — h 
Półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocŁ.iie . . . . 3 „ — ,,
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I, p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia I. sierpnia 1913. Nr. 61.

składkach na nad kształcąca si? młodzieżą katolicka im. Woo. Melchiora frndzicckieoo" w Cieszynie.

Rokowania pokojowe w Bukareszcie.
W środę o godz. 4. po południu rozpoczęły 

się obrady konferencyi pokojowej w Bukare­
szcie. Z jednej strony ma ona ułatwione zadanie 
skutkiem tego, że wszyscy ci, co biorą w niej 
odział, są tak wyczerpani wojną, która trwa 
z małemi przerwami od października ubiegłego 
roku, że naprawdę pragnęliby już zawrzeć po­
kój, Z drugiej jednak strony niesłychanie dale­
ko sięgające żądania wrogów nieszczęsnej Buł- 
garyi ułatwiać rokowań nie będą. Nieprzeje­
dnane stanowisko, szczególniej Serbii, wv>bec 
zgnębionych Bułgarów, odbija się najwyraźniej 
w niechęci, jaką okazują w Belgradzie na punk­
cie wstrzymania operacyj wojennych z chwilą, 
Édy konferencya pokojowa rozpocznie swe 
obrady w Bukareszcie,

Jak dalece czuje się teraz Serbia panią sy- 
tuacyi, świadczy fakt, że przedstawienia nie 
tylko posła austryacko-węgierskiego, ale także 
i rosyjskiego, zmierzające do tego, aby skłonić 
Serbię do zaprzestaną kroków wojennych, ża­
dnego skutku nie odniosły. Prezydent ministrów 
* a sic z oświadczył po prostu, że tego życze­
nia spełnić nie może, a posłowie mocarstw ode- 

b Z kwitkiem. W tej samej sprawie ogłasza 
ukareszteński »Uniwersał« wywiad z serbskim 

delegatem na konferencyę, Spalaikowiczem. 
Uświadczył on między innemi co następuje:

»Obecnie mowy być nie może o zawiesze­
niu broni, lub też o preliminaryach pokojowych, 
natomiast musi być zaraz podpisany pokój, do 
którego dadzą podstawę żądania serbskie i gre­
ckie, Teraz nie czas na targi, musimy otrzymać 
wszystkie strategiczne punkty na granicy Buł- 
garyi, aby raz na zawsze zabezpieczyć się od 
jć ataków,

»Zupełnie też nieuzasadnioną jest nadzieja 
Bułgaryi, że uda się jej odosobnić Grecyę, bo 
«erbia nie zawrze osobnego pokoju. Również 
n*e pozwolimy, aby dyskutowano nad traktatem 
związkowym, ponieważ traktat ten już nie ist­
nieje.«

To jest powiedziane jasno i dobitnie: nie­

przyjaciel jest powalony, lizeba go więc zgnę­
bić do reszty, wszelkie względy na bok!

Jeżeli wstrętną jest taka bezwzględność 
Serbów wobec Bułgaryi, to co dopiero sądzić o 
postępowaniu Greków, którzy jak stado sza­
kali pociągnęli za zwycięskimi Serbami, aby 
szarpać chyłkiem osaczonego przeciwnika! Ich 
zachłanność nie zna teraz granie. Oto V e ni­
że 1 o s oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem rumuńskim, że przed drugą woj­
ną byłaby Bułgarya zatrzymała punkty zdobyte 
nad morzem Egejskiem — dziś jest to niepodo- 
bnem, bo muszą one przypaść Grecyi!

Rząd rosyjski poczynił podobno przedsta­
wienia w Atenach w sprawie pozostawienia 
przy Bułgarach Kawali, ale Grecya, otrzyma­
wszy poparcie ze strony Francyi, stanowczo 
żąda, aby ten ważny port nad morzem Egej­
skiem został jej przyznany. Następnie, jak do­
nosi »Daily Telegraph« z \.len, Grecy domagają 
się eałego wybifefeŁg ńiu?za EgejsK ego, aż po 
przylądek Makii, który oddalony jest tylko o 
15 km na zachód od Dedeagacza.

Najdotkliwiej jednak objawia się niechęć 
Serbów i Greków wobec Bułgaryi w sprawie 
Adryanopola. Delegaci serbscy oświad­
czyli wyraźnie w rozmowach z dziennikarzami 
rumuńskimi, że Serbia ani myśli dopo- 
módz Bułgarom do odzyskania te­
go miasta. W ten sposób odebranie Adrya­
nopola Turkom spadnie na barki mocarstw.

Klęska Greków.
»Local-Anzeiger« donosi, że generał Iwa­

now otrzymał posiłki na froncie przeciw Gre­
kom.

Przyszłodobitwy.wktórejGre- 
cyzostalipokonani. Uciekają oni do Ne- 
wrokop, paląc wioski i mordując ludzi.

Walki grecko-bułgarskie.
Ze wszystkich stron donoszą, że walki koło 

Dżumaja Bała przyniosły ogromne straty. 
Bułgarzy bronili się rozpaczliwie. Oczekują 

w Salonice wielkich transportów lannych. Buł­
garzy cofają się w kierunku Dubnicy.

Grecka armia prowadzić będzie tak długo 
operacye, aż stanie na starej ziemi bułgarskiej. 
Ostatnie walki przy Dżumaja były dla Greków 
niepomyślne. Zostali oni na całej 
linii odrzuceni.

Jak greckie ministerstwo wojny ogłasza, 
Gimuldżina została obsadzoną bez oporu. 
Bułgarzy podczas ucieczki podpalili dworzec i 
wysadzili w powietrze zapasy amunicyi. Sądzą, 
że linia kolejowa Xanti-Gimuldżina nie 
jest uszkodzoną. 60 wagonów kolejowych i 4 lo­
komotywy zabrano. Mieszkańcy opowiadają, że 
Bułgarzy zostawili także kilka dział,

Serbowie oblegają Widdyń.
(Urzędownie.) Wojsko serbskie, które przy­

było pod Widdyń, osaczyło miasto i zajęło wieś 
Toparczik, oddaloną o 3 km od miasta. Z pozy- 
cyj serbskich spostrzeżono białą chorągiew, 
wywieszoną w Widdyniu. Tymczasem jednak 
nieprzyjaciel zdecydował się miasto dalej 
bronić.

Jak »Universul« donosi, nadeszła do serb­
skiego poselstwa wiadomość urzędowa, że woj­
ska serbskie bombardują Widd y ń.

Wielka liczba rannych.
W ostatnich dniach przybyły do Belgradu 

liczne iwielkie transporty ran­
nych, które wskazują, że walki ostatnich dni 
były bardzo krwawe. W Belgradzie jest 4600 
rannych.

W sprawie okrucieństw Serbów i Greków.
Gabinet bułgarski Radosławowa wystoso­

wał notę cyrkularną do mocarstw, w której żą­
da utworzenia komisyi mocarstw 
do zbadania okrucieństw greckich 
i serbskich.

Adryanopol dla Turcyi.
Enver bej, przebywający w Adryanopolu, 

oświadczył dziennikarzom: Niech panowie 
świadczą Europie, że Adryanopola nie ustą- 

Jura i Jónek.
Jura: Mie sie zdało, że ci panowie w Ło­

pawie przeca umią lepi gospodarzyć, bo przeca 
są nad krajową kasą, niż ci na rotuzie w Cieszy­
nie, ale jaki jeden, taki drugi, jeny piniądze wy- 
chybować to potrefią, inszego nic.

Jónek. Jaki piniądze? Na cóż' zaś we- 
Walili?

Jura: Ale na tego ryszawego jelenia, co 
uź telkowne piniądze suchym pyskem zeźroł.

Jónek: W jaki mynażeryji czy kany? 
Joch o jeleniu, coby piniądze żroł, jeszcze jak 
żyw nie słyszoł.

Jura: Cóżeś je dzisio za przeproszenim 
taki pitomý? Tuż ci to muszę wyoślić, abyś to 
pochopil. Na te gospodę pod jeleniem umówili 
sie ci z niiejskigo prawa na rotuzie dać dwie sta 
tysięcy koron, bo sie ścigało z płacenim, ale to 
Siusiało z rotuzu w Cieszynie iść do Łopawy 
«o wydziału krajowego do podpisu; wszyckim 
Sie zdało, że w Łopawie tego przeca nie pozwo- 

telkowne piniądze wyciepać za nic i na nic, 

mieszczanie bai podali prośbę proci temu, ale 
w Łopawie powiedzieli: czemubyście nie dali? 
Choć tych piniędzy ni mocie, ale je musicie poj- 
czać na drogi procent, to dejcie, bo szkoda ful- 
dy, to je hauptmacher w nordmarku i folksracie, 
a jakbyście tych piniędzy nie dali, to pujdzie na 
bęben, a jeszcze sie nom może przydać.

Jónek: No ja, teraz rozumiem, dyć my 
uż o tym jeleniu kiesi społem rządzili, ale czy to 
jednemu hnet napadnie, o czem je rzecz? Je to 
straszne, 9 milionów mo miasto długu, wiela to 
trzeja każdy rok procentu, by to opłacić, wody 
mało, a co je, to zło, bo ludzie umierali ś m na ty­
fus, trzeja bedzie nowe zdrowe zdrzódło kupo­
wać i nowe ruły kłaść, to zaś bee kosztować 
miliony, ale to nic, fulda nie śmie zbankrocić, 
tuż dejmy z dowki ty piniądze i basta.

Jura: Synku, dyć to jeszcze nie bee wszy- 
cko, uwidzisz, że za kierysi czas zaś chybi, i zaś 
będą żebrać, a miasto zaś do, aż kiesi te obore 
na rynku bedzie musiało przejąć i każdy rok 
dopłocać, bo to strasznie drogo budowali i faj­
nie osztołcili, rzecy, by świat widzioł, że Cie­
szyn je truc Wiednia, mo fajny kafehaus, hotel 

gospodę, parady aż smerdzi. A my mieszczanie 
płaćmy, ale skąd brać, to sie ci panowie nie py­
tają.

J ón e k: Przezywają rontem na polnische 
Wirtschaft, to je dziepro wirtschaft z pieca na 
głowę, a to jeszcze taką gospodarkę chwolą i 
na tych bankrociorzy walą dowkowe piniądze, 
aby fulda nie musioł iść do kańca na służbę za- 
pisować cegle abo skoli, abo rachować i mie­
rzyć deski.

Jura: Dyć mu zaś dali dobry zorobek. 
Starą wieże piastowską na zomku naprawiają, 
te starą malte zeszkrobują a na nowo obciepują, 
też to dali fuldowi, aby mu jeny naganiać do ka­
psy, bo je onser man. Szak on umie wystawiać 
masne rachunki, gor latoś, kiedy nimo żodnej 
inszej roboty. Uwidzemy, co z tego wszyckigo 
wykwitnie. Cóż z wojną?

Jónek: Ale dyć sie człowiek nie wyzno, 
dzisio piszą gazety tak, jutro owak, biją sie fort 
dali. Bulgaryji sie strasznie ścigo, rumoni są nie­
daleko królewski stolice, serbi i grecy też pod­
chodzą jedni z dołu, drudzy z boku maszerują 
z wojskem, no a turek puścił straszną siłę woj- 

Ządajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki [Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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pi m.y. Gdy będzie potrzeba, będziemy do 
ostatniej kropli krwi walczyć o po­
siadanie Adryanopola. Takie jest po­
stanowienie całej armii tureckiej. Jeśli mocar­
stwa chcą Adryanopol Turcyi odebrać, to niech 
próbują.

Zgromadzenie muzułmanów w Adryanopo- 
lu wysłało do sułtana telegram, aby nie oddawał 
Adryanopola. Deputacya powažnvch obywateli 
tureckich udała się z tą samą prośbą do rządu.

Synowie sułtana w Adryanopolu.
Następca tronu Jussuf Izzedin i drugi svn 

sułtana Zia Eddin przybyli do Adryanopola, 
gdzie przyjęto ich nader uroczyście. Następca 
tronu wygłosił przemowę, w której podniósł, iż 
dla Turcyi było bardzo bolesnem wvdać nie­
przyjacielowi drugą stolicę, miasto Adryano­
pol. Dziękuje Bogu, że dzięki waleczno­
ści a r m i i(?) znowu to miasto zdobyto.
Konstytucya dla Albar n. — Mocarstwa wobec 

Turcyi.
Jak Biuro Reutera się dowiaduje, osta­

tnia konferencya ambasadorów 
trwała trzy godziny, poczem odroczyła się do 
piątku. Na wczorajszem posiedzeniu uregulo­
wano ostatecznie kwestyę albańskiego 
statutu.

Albanią będzie rządził książę, który zosta­
nie na sześć miesięcy desygnowany. W między­
czasie będzie zorganizowaną administracya. 
W tym celu wyślą mocarstwa komisyę kontrol­
ną, która będzie się składała z zastępcy Albanii 
i zastępców mocarstw. Komisya zbierze się, o 
ile możności, jak najszybciej. Gdy zaznajomi się 
z istniejącemi w Albanii urządzeniami admini- 
stracyi gminnej, uczyni mocarstwom propozy- 
cye w sprawie organizacyi administracyi. Żan- 
darmeryą będzie dowodził wyższy oficer 
szwedzki, o co moęarstwa zwrócą się 
z prośbą do Szwecyi.

Konferencya w piątek zajmie się kwestyą 
granicy południowej Albanii.

Kwestyą marszu Turków nie zajmo­
wano się na konferencyi, tylko po konferencyi 
była ta sprawa przedmiotem rozmowy między 
ambasadorami. Jak słychać, pozostaje sytuacya 
w sprawie zgodnego postępowania mocarstw 
niezmienioną.

Rozpuszczenie rezerwistów.
W kołach politycznych obiega pogłoska, że 

wobec załatwienia statutu albańskiego na kon­
ferencyi ambasadorów w Londynie rezerwiści 
XV. i XVI. korpusu (Bośnia, Hercegowina i Dal- 
macya) będą niebawem rozpuszczeni.

Krwawe starcia między związkowcami.
Dzienniki francuskie donoszą, że między 

nowymi sojusznikami bałkańskimi panują po­
ważne różnice. Koło Derkovicy przyszło 
do krwawego starcia między wojskami rumuń- 
skiemi a serbskiemi. Rumuni wzięli do niewoli 
dwa szwadrony serbskiej konnicy.

W Gewgeli przyszło do starcia między woj­
skami greckiemi a serbskiemi, ponie­
waż Grecy nie chcieli pozwolić na utworzenie 

ska, kan kogo mioł, i zaś odbił bulgarom hadry- 
pol i wycis ich tam stela.

Jura: No dyć se bułgarski król, kie sie 
mu z początku tak wszędzi darzyło, uż o mało 
nie wygnoł zultana z Europy, móg rzec bee tego 
dość, bo kareł z rumonie sie uwzimo kąsek kra­
ju a z serbami i grekami trzeja bee zrobić pokój, 
ale ni, kierysi mu poradził ani kroku nie ustąpić, 
i teraz mo gulasz gotowy. Snoci, że sie tam 
w kraju robi rebelacyj i że tego króla chcą wy­
gnać; je to prowda?

J ó n e k : O tern nic nie wiem, ale tela sie 
mi zdo, że to wszycko tam je bardzo pokiełba- 
szone i że sie bedzie trzeba długo dorządzać, aż 
zrobią między sobą pokój. A tych wojoków tako 
złość djabelsko popadła, że wszycki dziedziny 
podpolają, ludzi zabijają i zarzynają jak nieprzy- 
mierzając barany a przytem ich jeszcze tryźnią, 
że to hruza. Żeby sie ta wojna jeny dali nie roz­
ciągła, bo snoci mozgole chcą kansi w Azyi — 
mie sie zdo, że sie to nazywo armenia — na tur- 
ka uderzyć i z tego może być wielko patalia. 
Ale słoneczko przyswieco, muszę sie iść podzi- 
wać na żeńców, wiela jeszcze na tych jednych 
gonach mają siec; je to wielko poraczka, bo obili 
sfalone i pomierwione.

serbskich władz administracyjnych w Gewgeli.
’o obu stronach zginęło 62 żołnierzy.

Walni: zoromatale „Dziedzictwa bt.lana Sarkaadra 
dla Hu polskiego aa Śląsku“. <«.<!.>

W przeciągu ćwierćwieku przechodził dom I 
ten pod zarządami różnych wydziałów różne ko- I 
eje; z początku, póki podatek był nizki, rozwi- I 

jat się dosyć pomyślnie, później byt jego był kil- I 
takrotnie mocno zagrożony; raz stał nad prze- I 
paścią bankructwa, to znów z powodu braku I 
energicznego zarządu rozgościli się obcy w nim I 
i gospodarowali na swą korzyść a na szkodę I 
»Dziedzictwa«. W latach 1904—1908 udało się I 
ostatecznie po obszernej na dokumentach i fak- I 
tach opartej korespondencyi z różnemi osobi- I 
stościami i towarzystwami wykazać i udowo- I 
dnić, że prawo wyłącznej własności domu na I 
Starym Targu ma »Dziedzictwo bł. Jana Sar- I 
tandra«. i

Dom, obarczony z początku znacznym dłu- I 
giem hipotecznym, udało się dzięki oględnej i I 
wytężonej pracy nie tylko dla »Dziedzictwa« I 
utrzymać, lecz przez regularne spłacanie rat I 
amortyzacyjnych ciężary zredukować, tak iż ob- 1 
ciążenie obecnie wynosi zaledwie 2160 K. I

W obecnym roku jubileuszowym może się I 
poszczycić »Dziedzictwo« stworzeniem dzieła, | 
które się zapewnie przyczyni do żywszej i in- 
tenzywniejszej pracy wydawniczej. »Dziedzi- I 
ctwo« nabyło koncesyę drukarską i otworzyło I 
dnia 5. maja 1913. r. w Cieszynie, plac Teatral- I 
ny 8, własną drukarnię. |

Już na posiedzeniu wydziału dnia 22. czer- I 
wca 1912 upoważniono ks. posła Londzina, p. I 
rejenta dra Dyboskiego, p. dyrektora dra Far- I 
nika i sekretarza do pertraktacyi z drukarzem I 
p. Janem Sianym celem przejęcia jego drukarni I 
i nabycia jego koncesyi. Dnia 16. lipca 1912. za- I 
warto w kancelaryi notaryalnej p. dra Dybo- I 
skiego kontrakt kupna z p. Sianym, na mocy I 
którego oświadczył tenże gotowość sprzedania I 
całej drukarni i urządzenia za łączną kwotę I 
18.000 K, z której to kwoty zobowiązało się I 
»Dziedzictwo« zaplaciq mu połowę, t. j. 9000 K, I 
natychmiast po przeniesieniu koncesyi drukar- I 
skiej w gotówce, resztę zaś później z 5% odset- I 
kami od dnia odbioru drukarni liczyć się mają- I 
cemi za poprzedniem półrocznem wypowiedze- I 
niem; »Dziedzictwo« zastrzegło sobie w kon- I 
trakcie warunek, że wypowiedzenie przed upły- I 
wem 5 lat od oddania drukarni nastąpić nie I 
może. Równocześnie wniosło »Dziedzictwo« od- I 
nośne podanie do c. k. śląskiego Rządu krajo- I 
wego o przeniesienie koncesyi drukarskiej Sla- 
ny'ego. W grudniu 1912. r. nadeszło pismo ze 
starostwa w Cieszynie do »Dziedzictwa«, w któ- 
rem Rząd krajowy oświadcza gotowość nadania 
koncesyi drukarskiej »Dziedzictwu«, skoro 
»Dziedzictwo« przez odpowiednie uzupełnienie 
§ 5. swych statutów nabędzie prawny tytuł do | 
uzyskania i wykonywania koncesyi drukarskiej. 
Wobec tego uchwalił wydział na posiedzeniu 
dnia 28. grudnia zaproponować walnemu zebra­
niu krótki dodatek do § 5. statutu, mianowicie 
punkt 4., »założenie i prowadzenie własnej dru­
karni«. Zmiana statutu została na nadzwyczaj- 
nem walnem zebraniu dnia 4. stycznia 1913. r. 
jednomyślme uchwalona; odnośne podanie o 
zmianę statutu zostało do Rządu krajowego wy­
słane. Rząd krajowy przyjął zmianę statutu do 
wiadomości (dopis z dnia 25. lutego 1913), do­
magając się osobnego podania na podstawie 
zmienionych statutów celem uzyskania konce­
syi drukarskiej. Podanie to zostało wniesione, 
poczem dnia 18. marca 1913. r. Rząd krajowy 
przychylił się do naszej prośby, udzielając kon­
cesyę drukarską z tern zastrzeżeniem, iż prze­
ciw rozstrzygnięciu wolno wnieść w c. k. Rzą­
dzie krajowym rekurs w przeciągu 4 tygodni, li­
cząc od dnia po doręczeniu. Reskryptem c. k. 
starostwa w Cieszynie z dnia 9. maja 1913. r. 
został wygotowany dokument, przyznający 
»Dziedzictwu« koncesyę do prowadzenia dru­
karni w Cieszynie.

Skoro wydział »Dziedzictwa« otrzymał 18. 
marca zapewnienie na piśmie, że koncesya bę­
dzie «Dziedzictwu« nadana, zamówił w mergen- 
talskiej fabryce maszyn do składania w Berlinie 
za pośrednictwem firmy Geel w Wiedniu maszy­
nę do składania najnowszego systemu Lino­
type« z 3 magazynami matryc, kosztem 26.000 
koron, która to kwota ma być spłacona w prze­

ciągu 4 lat. Nadto skompletował zapas czcionek 
wszelkiego rodzaju kosztem 1460 K i po adapta- 
cyi lokalu otworzył drukarnię na własny rachu­
nek dnia 5. maja 1913. r.

Koszta dotychczasowe, wydane gotówką 
na przejęcie i urządzenie drukarni, wynoszą 
20.087 K 79 h.

Tak udało się nareszcie po wielu zabiegach 
»Dziedzictwu« uzyskać własną drukarnię, gdzie 
będą się w przyszłości drukowały wszystkie 
książki »Dziedzictwa«; nadto liczy »Dziedzi­
ctwo« na skuteczne poparcie drukarni wszy­
stkich towarzystw i wszystkich naszej sprawie 
przychylnych przez oddawanie zleceń i zamó­
wień.

Wubiegłym roku administr. 1912./13. zaku­
piło »Dziedzictwo« dla swych członków I. 
część dzieła p. t. »Życie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa«, wydane przez Bractwo wydawni­
cze św. Józefa we Lwowie, w 2000 egz. Cały 
nakład broszurowany kosztował 1280 K. Dalej 
zakupiło »Dziedzictwo«, nie mogąc wydawać 
kalendarza na r. 1913. własnym nakładem, 
w księgarni nakładowej K. Miarki w Mikołowie 
2200 egz. kalendarza z osobną kartą tytułową; 
każdy członek otrzymał w listopadzie 1912. r. 
1 egz. oprawny książki »Życie Pana Jezusa, 
część L«, i 1 egz. kalendarza »Dziedzictwa 
1913« zupełnie gratis.

»Dziedzictwo« zakupiło dalej w Bractwie 
wydawniczem św. Józefa we Lwowie jako ksią­
żkę za rok 1913. II. część »Życia Pana Jezusa« 
w 2000 egz. za 2080 K, bogatą w treść, ozdobio­
ną pięknemi illustracyami; zamówione egzem­
plarze już nadeszły i zostaną pod koniec roku 
1913. razem z kalendarzem na r. 1914., kt> >ry 
»Dziedzictwo« wydaje tego roku własnym na­
kładem w 8000 egz., rozesłane członkom. Pier­
wsza rata długu za książkę (II. część »Życiorysu 
P. Jezusa«), 1040 K, została Bractwu wydawni­
czemu św. Józefa we Lwowie wysłana.

(C. d. n.)

Korespondencye.
Z KARWINY.

Już nie pierwsze dziecko posyłam do na­
szej szkoły przy kolonii Sowińcu i nio mogę się 
poskarżyć, dzieci uczyły się mi dobrze i chętnie 
i z naszych nauczycieli byliśmy bardzo zadowo­
leni. Bywało nieraz w niedzielę, człek miał tro­
chę czasu po robocie, to zawołał swego Karlika 
ku sobie, spytałem się go, czego się uczyło, a 
ten ci wszystko pięknie opowiedział i człek wi­
dział, że dziecko postępuje w nauce i rozwiia się 
w rozumie a i człek sam coś z tego sprofitował 
i nauczył się.

Ale od niejakiegoś czasu, jak ta zaraza 
utrakwistyczna przyszła do nas z Karwiny, 
wszystko się zmieniło. Spytasz się teraz dzie­
cka, co tam p, nauczyciel uczył, to ci odburknie 
pysznie, jakby z łaski: »My sie uczyli po ni- 
miecku!« — »A cóżeście się uczyli?« pytam się 

I dalej. Tu synek ani rusz, nie wie, co. »Tuż jak- 
I żeście się to uczyli?« nalegam dalej. — »Na, p. 
I nauczyciel wykładali po nimiecku całą godzinę 
I a my niekiedy odpowiadali: ja, abo najn.« — 
I »No, a rozumiałeś też pytanie?« — »Nie,« od- 
I powiada, »ale to mi p. nauczyciel powiedzieli 
I po polsku, po cichu.« — »Tak czemu ci tego nie 
I powiedzieli głośno, czy to lest hańba mówić po 
I naszemu? Czy to jest jak język cyganów i ko- 
I niokoradów, których się tu na świecie tylko 
I cierpi?« — Tak sobie niejedno dziecko musi 
I pomyśleć i zaczyna wstydzić się naszego języka 
I i bełkotać. Na pruskiej też uczą po niemiecku 
I w szkołach ludowych, a nie nauczą, bo do tego 
I potrzeba wyższych szkół. A czy to nam gómi- 
I k<>m styka, abyśmy dali swoje dzieci dalej sztu- 
I dyrować? Może na tych sto dzieci, co wyjdą ze 
I szkoły, ledwie kilka będzie mogło wyżej sztu- 
I dyrować i nauczyć się niemieckiego języka, 
I wszyscy prawie pójdą do hawierni i będą węgle 
I kopać. A tak kopie się węgle po niemiecku jak 
I i po polsku. Mamy tu przecież na Sowińcu 
I Niemców Langhamera, Kondlera, a przecież nie 
I zarabiali oni więcej jak ja, ani lekciej. Ile wóz- 
I ków odstawił, tyle dostał. I jak który z nich 
I szedł się upomnieć o lepszy zarobek, to choć to 
I po niemiecku mówił, to go tak w kancelaryi 
I owrzeszczeli i wyciepali, jak i któregokolwiek 
I z nas.
I Mówię to dlatego, bo to niektóry prawi i 
I wzdycha: oj, żeby ja umiał po niemiecku, toby 
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mi dobrze było. To nieprawda, bo Niemiec po­
piera Niemca, a choć się i Ślązak nauczy po nie­
miecku i chce dostać lepszy chleb, to go na bok 
odsuną, a Niemcowi rodowitemu, choćby przy­
szedł od Berlina, dają lepszy chleb. A jakże to 
było z tym doktorem Schmidtem? Tóż po nie­
miecku umie, ale posady nie dostał, bo jest nasz, 
bo jest Karwiniak, a tam jakiegoś Szymańskie­
go sobie sprowadzili.

Wszędzie to jest tak na świecie, że jak się 
przeniesiesz do innego kraju, to chcąc tam zna­
leźć służbę, musisz się nauczyć ich języka i zwy­
czajów. Ale u nas na opak. Tutaj sprowadzą cu­
dzoziemca i nie on musi się naszej mowy uczyć, 
ale chcą, aby tysiące robotników dla jednego 
Niemca uczyło się po niemiecku. Dobrze jest 
umieć drugą mowę, ale swojej brońmy i nie daj­
my nią poniewierać.

Tak jak to jedna taka Niemka z kolonii, co 
to chodziła do niemieckiej szkoły i tyle się na­
uczyła:

Wolgebohren fraulein M. bein Hern 
K. Wien, IX. N., 10 tier 24. Liebe Mari! ich 
grüfse zie herclich u. wie geth es ihnen mier 
get cimlich gut ich bien bei meiner Schwe­
ster mit meinen brautigam bin ich zchon 
wieder gut und zu haus wahr und grüssen 
zie mier di Mili S. und ich wehr ihnen noch 
zchraiben main atres ist zo: ... i t. d. 
Nie szkoda tyle lat na taką niemczyznę?! 
Dobre jest nauczyć się po niemiecku, ale 

złe jest nie nauczyć się go, a tyle czasu na tę na­
ukę stracić, a zaniedbać swoją mowę przytem. 
Moje dziecko nie umie porządnie podpisać się i 
pisze klassa, przez dwa s, bo się mu to myli 
z niemieckiem: »Klasse« i tak pomalu bałamuci 
się mu to wszystko do kupy i ze szkoły wycho­
dzi taki bałamut, co nie wie, gdzie patrzy i cze­
go ma chcieć. Tego chcą panowie.

Troskliwy ojciec.

Z GÓRNEJ SUCHEJ.
W jednym z poprzednich numerów »Gwia­

zdki Cieszyńskiej« była umieszczona korespon- 
dencya z naszej gminy ze sprawozdaniem z »po­
gadanki rodzicielskiej« w spraw e wychowania 
młodzieży. Tym razem chcę kilka uwag poświę­
ci« młodzieży, która już opuściła ławę szkolną. 
Dzisiejszy duch czasu wprost zabójczo oddzia­
ływa na młodzież, o tern chyba dwóch zdań być 
nie może. Zdrowe społeczeństwa zaczęły sku­
piać młodzież w różnych towarzystwach, opar­
tych na wzniosłych zasadach chrześcijańskich, 
wiedząc, że wszystkie silne narody, budujące 
trwały, mocny gmach dla przyszłych pokoleń, 
czerpały swoją siłę i potęgę jedynie z religii, b< J 
czuły, że z niej płynie ożywcza moc, co pozwala 
wytrwać w doli i niedoli.

Tak też i u nas w Górnej Suchej potrzeba 
organizacyi młodzieży, a sprawa ta jest tak na­
glą« ą, że o niej ani na chwilę zapominać nie po­
winniśmy. Sądzę, że me przesadzam, jeżeli po­
wiem, że należy ona do najżywotniejszych 
spraw miejscowego społeczeństwa.

Potrzeba nam sobie uprzytomnić, że mło­
dzież, to jak gdyby cudne wiosenne kwiaty, któ­
re trzeba strzedz troskliwie przed mrozem i wi­
chrami niewiary. Inaczej największe nadzieje 
zostaną zawiedzione, co z życia codziennego 
wszyscy dobrze wiemy.

Jako najważniejszy powód łączenia mło­
dzieży w towarzystwa, oparte na zasadach 
chrześcijańskich, jest ciągły zanik religijności u 
młodzieży, czego chyba dowodzić nie potrzeba. 
O dzisiejszą młodzież po wystąpieniu ze szkoły 
mało się kto troszczy. Szkoła już na nią żadnego 
wpływu nie wywiera, a rodzice pozostawiąja 
jej częstokroć zupełną wolność, czyli, że tak po­
wiem, są puszczone na samopas.

A te z domu rodzicielskiego i szkoły wynie­
sione dobre nauki i przykłady, z małymi wyjąt­
kami, idą w zapomnienie. Bo oto przychodzą 
różni wrogowie, jak n. p. złe towarzystwa, złe 
książki i gazety, które z tych młodocianych serc 
czynią pole podatne pod wszelkie niezdrowe 
ziarno, z którego wyrastają różne chwasty.

W tern groźnem niebezpieczeństwie niema 
nikogo, coby z miłością ojcowską podał mło­
dzieży rękę, przygarniając ją do siebie i tuląc do 
serca. I niema nikogo, coby się stał dla niej dro­
gowskazem. Wskutek tego dziwić się nie mo­
żna, że młodzież ta, jak gdyby kwiat polny ścię­
ty kosą, pada ofiarą zepsucia, od którego, co 
jest naszym świętym obowiązkiem, trzeba ją 
ratować, a to przez uczciwe towarzystwa, 

w którychby ona, płynąc po burzliwem morzu 
życia codziennego, jak w porcie znalazła przy­
tułek, wzmocnienie i pokrzepienie ducha.

Takie towarzystwa istnieją juz i na naszym 
ukochanym Śląsku, a mianowicie założone zo­
stało »Zjednoczenie polskiej młodzieży katoli­
ckiej«, którego zadaniem zorganizowanie całej 
polskiej młodzieży katolickiej na Śląsku i o któ­
rego placówkę potrzeba się postarać także i u 
nas. Jeżeli my nie dołożymy starań o zorganizo­
wanie naszej młodzieży, to niewątpliwie, przyj­
dą inni, wrodzy nam duchem i pochodzeniem, 
podbiją jej serca i umysł, uczynią z niej szeregi 
gotowe do walki przeciw nam samym, przez co 
przepadnie zupełnie dla sprawy Bożej i naro­
dowej.

Pomimo tego, że u nas istnieje cały tuzin 
różnych towarzystw, to jednak nie mamy je­
szcze żadnego, któreby wyłącznie było przezna­
czone dla młodzieży i miało za cel pielęgnowa­
nie jej ducha.

Oto w głównych zarysach naszkicowałem 
potrzebę organizowania naszej młodzieży, oraz 
powody, które nas do tego zmuszają.

Do napisania niniejszej korespondencyi po­
pchnęła mnie myśl, bym do poprzedniego arty­
kułu z naszej gminy w sprawie wychowania 
młodzieży szkolnej, dołączył, że nie wystarcza 
pracować nad nią, dopóki uczęszcza do szkoły, 
ale że tak jak kwiaty ogrodowe wymagają cią­
głej i troskliwej pielęgnacyi, tak też i duszę 
młodzieży w latach młodzieńczych ciągle pielę­
gnować trzeba.

Głos z pomiędzy młodych.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Do Ischlu przybył 

arcybiskup katolicki ze Skutari, ks. S e r e g i, 
który przyjęty będzie na posłuchaniu przez c e­
sarza. Seregi przybył do Ischlu celem podzię­
kowania cesarzowi za uwolnienie Sku­
tari.

—• Jak dzienniki donoszą, Rada pań­
stwa zbierze się prawdopodobnie 
dopiero 15. października, a to z po­
wodu rokowań ugodowych w Pradze i we 
Lwowie. »N. W Tagblatt« donosi, że w razie 
gdyby załalwienie planu finansowego natrafia­
ło na trudności, możliwem jest, że zwołanie Ra­
dy państwa nastąpi jeszcze później.

Były minister Praszek ogłasza w »N. 
Listach« artykuł, w którym zamianowanie ko- 
misyi administracyjnej nazywa »klęską czeskiej 
polityki krajowej i państwowej«. Czesi organi­
zują w całym kraju bojkot komisy i i ze 
strony Rad powiatowych i gminnych. Komitet 
wykonawczy czeskiej partyi radykalnej agituje, 
namawiając do wysyłania do kancelaryi gabine­
towej cesarskiej depesz z prośbą o przywró­
cenie autonomii.

__ »Pesti Hirlap« donosi, że ministerstwo 
wojny opracowało już nową reformę wojskową, 
która podnosi liczbę corocznego kontyngentu 
rekrutów o 50.000 ludzi, z czego 30.000 rekru­
tów przeznaczonych będzie dla armii wspólnej, 
a po 10.000 rekrutów dla honwedów i dla obro­
ny krajowej austryackiej.

— Niebawem nastąpić ma utworzenie 3 no­
wych korpusów armii, i to w Lublanie, w Epe- 
ries i Stanisławowie w Galicyi. Wiadomość, ja­
koby siedzibą komendy nowego korpusu gali­
cyjskiego miały być Czerniowce, nie odpowiada 
rzeczywistości, gdyż Czerniowce położone są 
w pobliżu granicy rosyjskiej i z tej przyczyny 
nie nadają się na siedzibę dla komendy korpusu.

— We wtorek odbyło się w Pradze posie­
dzenie prezydyum klubu niemieckich posłów 
sejmowych, na którem zgodnie stwierdzono, że 
zamianowanie komisyi admini­
stracyjnej dla Czech jest zwycię­
stwem taktyki niemieckiej. Wyra­
żono natomiast niezadowolenie z powodu skła­
du komisyi. Uchwalono wybrać stałą komisyę 
z 30 członków dla kontroli aktów administra­
cyjnych komisyi adminis tracyjnej i zająć stano­
wisko wyczekujące. Wydano też obszerny ma­
nifest do ludności. Postanowiono dalej zażądać, 
aby wszystkie nominacye, przepro­
wadzone przez komisyę admini­
stracyjną, stały w stosunku 6:4. Co 
się tyczy nowych rokowań ugodowych, Niemcy 
są do nich gotowi, oświadczają jednak, że 
wszystkie dotądzawarte umowy 

uważają za nieistniejące i niewa­
żne. Niemcy odrzucają wszelkie 
iunctim między kwestyami krajo- 
wemi a państwowemi.

Anglia. Od środy odbywają się wielkie ma­
newry floty angielskiej. Część floty ma za zada­
nie wykonanie niespodziewanego napadu i wy­
lądowanie »wojsk nieprzyjacielskichą w Anglii, 
druga większa część ma bronić wybrzeży an­
gielskich przed nieprzyjacielem. Wczoraj na­
stąpiło rozstrzygnięcie głównego zadania. »Nie­
przyjacielska« flota wojenna mimo rozlicznych 
przeszkód wylądowała swe wojska w Anglii i 
zajęła port Grimshy z zapasami węgla. Poprze­
cinano połączenia telefoniczne i telegraficzne, 
zajęto stacye telegrafu bez drutu i t. d. Zwycię­
stwo »nieprzyjaciela« jest zupełne! — biadają 
Anglicy. Pocieszają się jednak myślą, że to tyl­
ko zabawka, i gdyby było przyszło do »pra­
wdziwej bitwy morskiej, nieprzyjacielskie 
okręty wojenne byłyby poszły wszystkie na dno 
morskie.

PORTUGALIA. Mimo zaprzeczeń pono­
wnie zdaje się potwierdzać wiadomość o niepo­
kojach w Lizbonie. Miało przyjść do krwawych 
starć między wojskiem a ludnością. Na północy 
kraju gromadzą się oddziały monarchistów, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym udciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanvm obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 3. sierpnia 
o godz. 3. po południu przed gospodą lub w go­
spodzie p. Danela w Czechowicach.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 10. sierpnia 
o godz, 4. po południu przy gospodzie lub w go­
spodzie p, Tesznera w Bukowcu.

Osobiste. Dnia 22. lipca zdał w Leoben 
egzamin inżynieryi górniczej p. Ferdynand Ma­
chalica z Dziedzic, były wychowanek gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. Młodemu inżynie­
rowi zasyłamy serdeczne »Szczęść Boże« 
w dalszej pracy.

Związek katol. młodzieży robotn. w Cie­
szynie obchodzi w niedzielę, dnia 3. sierpnia 
uroczystość związkową, Z tego powodu odbę­
dzie się rano o godz. 7. uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym, podczas którego człon­
kowie przystąpią do komunii św. Zbiórka o go­
dzinie 6*2 rano w lokalu, skąd w pochodzie ze 
sztandarem udamy się gremialnie na nabożeń­
stwo. Kochani Koledzy! Zjawcie się jak naj­
liczniej, niechaj nikogo nie braknie, a wtedy 
pochód nasz okaże się imponującym. O liczne 
przybycie uprasza Wydział.

Z Asysty kalwaryjskiej. W niedzielę, dnia 
3. sierpnia o godz. 2. po południu odbędzie się 
w sali młodzieży katolickiej w Cieszynie, ul. 
Niemiecka 3, I. piętro, zgromadzenie członków 
»Asysty kalwaryjskiej«, na które się wszystkich 
kolegów o przybvcie prosi.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Składka młodzieńców w Wę- 
dryni, którzy nosili przy pogrzebie Janik owym, 
zamiast wydatku na libacyę« 7 K; N, N. w Dzie­
dzicach 10 K; p. Franciszek Kania 2 K; p. Jan 
Grelowski w Pruchnej 2 K; składka na zgroma­
dzeniu ludowem »Związku śl. katolików« w Na- 
łężu 12 K; p. Marya Polok w Sibicy 2 K 50 h; 
składka na weselu p. Jana Nowaka z Mostów 
z p. Zuzanną Morawcówną w Haźlachu 8 K
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30 h; połowa składki zebranej przez przełożo­
nego gminy p. Józefa Kunca na weselu p. Jana 
Podgiabińskiego z p. Maryą Żvła w Pogwizdo- 
wie 6 K 50 h.

»Macierz Szkolna :. Ciężkie nad wyraz po­
łożenie »Macierzy Szkolnej« zmusza Zarząd 
Główny do ciągłego zwracania się do ofiarności 
ludu naszego. Lud polski na Śląsku rozumie do­
brze swój obowiązek śpieszenia z pomocą tej 
instytucyi, to też ofiarność jego rośnie z roku 
na rok, W bieżącym roku postanowił Zarząd 
główny urządzić siłami wszystkich Kół i przy 
poparciu wszystkich polskich Towarzystw na 
Śląsku w.elki festyn w parku Sikory w Cieszy­
nie w dniu 17. sierpnia. Zarząd Główny żywi na­
dzieję, że wielki ten Dzień Śląski nie tylko przy­
niesie ukochanej naszej instytucyi pewien zysk 
materyalny, ale że będzie również wielką mani- 
festacyą i niejako przeglądem sił naszych. Do 
wzięcia udziału zaprasza wszystkie Towarzy­
stwa polskie na Śląsku i wszystkich, co solida­
ryzują się z działalnością »Macierzy«. Bliższe 
szczegóły przyniosą afisze i ogłoszenia. — Za­
rząd Główny »M acierzy Szkolnej«.

Sąd cieszyński na usługach prokurátory! 
pruskiej. W stosunkach międzynarodowych 
państwa cywilizowane nie wydają zwykle prze­
stępców t. zw. politycznych ścigającym ich wła­
dzom państwa drugiego. Tak postępuje się i u 
nas w Austryi, o czem zdaje się nie wiedzieć 
c. k. sąd obwodowy w Cieszynie, bo oto w so­
botę na skutek wezwania pruskiej prokurátory! 
zarządził aresztowanie p. Ciecińskiego, zecera 
w Cieszynie. P. Cieciński pracował dawniej 
w Krotoszynie, podpisi iąc tam jako odpowie­
dzialny redaktor »Nową Gazetę Ludową«. Za 
pewien niewinny jakiś artykuł ściągnął na siebie ( 
prześladowanie prokuratoryi pruskiej w Ostro-' 
wie, wobec czego opuścił państwo pruskie i 
schronił się na terytoryum austryackie, gdzie go 
teraz aresztowano w Cieszynie. Posłowie: ks. 
Londzin i dr. Michejda natychmiast zainterwe­
niowali w tej sprawie w prezydyum sądu.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie. W miesiącu czerwcu złożono 
wkładek na oszczędność 239.211 K 67 h, podję­
to 165.466 K 71 h, stan z końcem miesiąca 
5,725.997 K 82 h. Pożyczek udzielono w ciągu 
miesiąca 448.887 K 53 h, strony spłaciły na po­
życzki 440.134 K 92 h, stan pożyczek z końcem 
miesiąca 7,442.186 K 04 h. Stan udziałów 
666.027 K 08 h.

Z Bielska-Białej. (W łamanie.) W nie­
dzielę, dnia 20. lipca nieznani dotąd złodzieje 
włamali się do pewnego mieszkania w Bielsku 
i wykradli 672 K w gotówce, złoty zegarek dam­
ski za 60 K, srebrny zegarek, złoty łańcuszek 
za 70 K, dwa złote pierścienie i złotą szpinkę.

— (D e z e r t e r.) W sobotę wieczór policya 
bielsk? przyaresztowała na ul. Głównej infan- 
terzystę 31. pułku obrony krajowej Augustyna 
Pyrzika, który od swego pułku w Cieszynie 
zbiegi, a w ubraniu < ywilnem swobodnie się ‘ 
przechadzał w Bielsku.

Z Kisielowa. Na dniu 15. sierpnia b. r, od­
prawi się na tutejszym cmentarzu na miejscu 
spalonego kościoła odpust na uroczystość Wnie- j 
bowzięcia N. Maryi Panny, ale tylko przy sprzy- ’ 
jającej pogodzie. Kazanie wygłosi ks. poseł Lon- : 
dżin, a mszę św. połową, podczas której odbę­
dzie się ofiara na odbudowanie nowego kościo­
ła, odprawi miejscowy ks. proboszcz Trávniček. 
Po południu w ten sam dzień o godz. 3^2 odbę­
dzie się zgromadzenie »Związku śl. katolików« 
w Kisielowie. Kochani bracia i siostry, przy- 
bądźcie licznie w razie pogody do nas na od­
pust i przyczyńcie się do upiększenia owej uro­
czystości.

Z Małych Kończyc. Przy nader pokaźnej 
liczbie rodziców i gości z sąsiednich wiosek za­
kończyła nasza szkoła 13. lipca rok szkolny, 
urządzając siłami dziatwy wieczorek szkolny. 
Uroczystość poprzedziło słowo wstępne, wypo­
wiedziane przez kierownika tutejszej szkoły, p. 
Malirscha, objaśniwszy między innemi cel po­
dobnych uroczystości. Program zaś, na który 
złożyły się pieśni trzy- i czterogłosowe, dekla- 
macye, ćwiczenia wolne, wypadł nadspodziewa­
nie. Szczególny podziw wzbudził u widzów wy­
stęp dzieci, które z prawdziwem przejęciem się, 
gło**io i śmiało odegrały scenizowaną balladę 
A. Mickiewicza p. t. »Powrót taty«. Również 
imponująco i bez zarzutu wypadł występ chło­
paków, którzy wprawnie i łącznie wykonali 
obrazy ćwiczeń wolnych lwowskich. Uroczy­

stość zakończył przemówieniem swem p. Bra­
chaczek Wincenty, który nawoływał rodziców 
do tern lepszego posyłania swych dzieci do 
szkoły, bo dzisiejszy występ dał dowód niestru­
dzonej pracy grona nauczycielskiego nie tylko 
w klasie, ale i poza właściwą nauką. Wkońcu 
zaznaczyć wvpada pewien fakt, który miał miej­
sce po owym wieczorku. Oto dwie jednostki 
zjawiają się u jednego z wydziałowych, żądając 
»wieczorku« dla dzieci swych, ujadając również 
na cały wydział gminny w niemożliwy sposób. 
Lecz jasne, gdzie źródło tego, kto podburza i 
mąci spokój w gminie. Jest to zatrudnienie zwy­
kłe jednego z samego nawet wydziału, który na 
każdem miejscu z zazdrości i nienawiści zajmu­
je się taką krecią robotą. Podobne zachowanie 
się jest godne publicznego napiętnowania a dla 
obywateli wyborców nauką, by w przyszłości 
osoby takie nie zasiadały w Wydziale, ale zaję­
ły odpowiedniejsze dla siebie miejsce — poza 
wydziałem.

Z Średniej Suchej. (W vbór burmi­
strza.) W tych dniach odbył się tu wybór bur­
mistrza. Został wybrany dotychczasowy bur­
mistrz Karol Kobierski. Radnymi zostali: Anto­
ni Buryan, Fi. Beiger, Fr. Urban, Wiktor Ku- 
biena i H. Herman.

Z Trzyńca. Huty trzynieckie powiększyły 
się znowu o jedną wielką fabrykę, w której bę­
dzie się wytapiać miedź z rudy żelaznej. Dotąd 
rudę żelazną odsyłano do Witkowie, gdzie wy­
tapiano z niej miedź i odsyłano napowrót do 
Trzyńca. Dyrekcya ciągnąć będzie znowu ol­
brzymie korzyści z tej nowej »mordowni«. Po­
mijając już wartość większą z miedzi oczyszczo­
nej rudy, korzysta huta w dwójnasób; za miedź 
ciągnie wielkie pieniądze, a wysokie piece nie 
niszczą się tak prędko. Praca w nowej fabryce 
będzie bardzo uciążliwą i dla zdrowia szkodli­
wą. Gazy, wydzielające się z topiącej się rudy, 
są trujące i w wysokim stopniu szkodliwe. Słu­
żbę najtrudniejszą pełnić będzie l. zw. żórawio- 
wy albo kierownik żórawia. Zarobi wprawdzie 
10 K dziennie i ma w roku 2 miesiące urlopu 
z płacą 3 K 40 h dziennie, ale cóż, kiedy po 6 
latach służby musi, jeżeli dotychczas nie umrze, 
pracę opuścić i podać się do pensyi. Istna mor­
downia ludzi!! Przed tygodniem spadł z żórawia 
i zabił się na miejscu monter, który umyślnie 
z Wiednia przyjechał, by zepsuty żóraw napra­
wić.

— Zdarzają się u nas, chociaż dosyć rzadko, 
napady rabunkowe. Niedawno pewien robotnik 
wstąpił do gospody p. Rotha, by po »forszusie« 
łyknąć trochę alkoholu i pokrzepić swą duszę, 
i ciało do nowej pracy. O godz. 10. wieczorem 
wyszedł z szynku. Przyłączył się do niego pe­
wien towarzysz z pod czerwonego sztandaru, a 
czując przy nim pieniądze, zaangażował się za 
odprowadzającego do domu. Ale nie do domu, 
tylko za Trzyniec, kędy mało ludzi, poprowa­
dził biedaka amator cudzych pieniędzy. Tam 
w ustronnem zaciszu dobył noża i zagroziwszy 
nim, zażądał pieniędzy i zegarka. Nieborak, bo­
jąc się śmierci, wydał wszystko. Opryszek 
uciekł, zostawiając biedaka bez pieniędzy na 
drodze. Szczęście chciało, że p. W. zawrócił na­
tychmiast do Trzyńca i razem z polieyantem p. 
M. którego przypadkowo spotkał, poszli szukać 
ptaszka. I znaleźli go znowu w gospodzie, jak 
sobie spokojnie zapijał piwo. Krótkie było je­
go szczęście i radość mała! T.—a.

Rudolf Białek „pod Modrą“
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego 
żyta (rży).............................................. 17,— K
pszenicy ........ 19,— K
owsa......................................................17,— K

i kupuje każdą ilość siana.

■■■■ bardzo gustownych oprawach -- 
■■■■ Kancyonały i śpiewniki, 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
- ks. Goffinego, Obrazy Świętych ---------

poleca po najtańszych cenach

■■■■ nslçgarnla EOW. FEITZIÍIOEHH w Cieszynie, Wyisza brama 10.
■■■■ MT Cei>id (Ittrikií.) 1 frŁiiilco.

HF"" UCZNIA do nauki krawiectwa z dobrego 
domu przyjmie Jan Bartosik, krawiec w Cieszy­

nie, ul. Zamkowa 4.

Rozmai iości.
Międzynarodowy kongres górników. W 

przeszłym tygodniu rozpoczął się w Karlsbadzie 
międzynarodowy kongres górników. Pierwszy 
punkt obrad stanowiła sprawa wojny. Przewo­
dniczący kongresu, prezydent angielskiego zje­
dnoczenia górników, zaznaczył, że wojny sta­
nowią hańbę dla ludzkości. Robotnicy powinni 
postarać się o zdobycie politycznej przewagi, 
natenczas wojny w przyszłości będą rzeczą nie­
możliwą. Delegaci niemiecki, francuski, belgij­
ski i holenderski przemawiali również przeciw­
ko wojm e, jako największemu wrogowi cywili- 
zacyi. Dale) obradowano nad zmniejszeniem 
czasu pracy w kopalniach. Organizacye górni­
ków w Austryi, Niemiec i Holandyi postawiły 
rezolucyę, aby czas pracy w kopalniach wyno­
sił 8 god: m, wliczając w to zjazd do kopalni i 
wyjazd. W gorących lub mokrych miejscach ko­
palni ma trwać praca tylko 6 godzin. Rezolucyę 
tę uzasadniał polski delegat górniczy Dubiel. 
Delegat Dubiel skarżył się na nieznośne warun­
ki piacy górników polskich na Śląsku pruskim 
i w Austryi. Rezolucyę powyższą przyjął kon­
gres wszystkimi głosami.

Z Rabki. 22. lipca b. r. odbył się tutaj dzień 
»Macierzy Szkolnej«, połączony z festynem i 
zabawą taneczną. Po potrąceniu wydatków 
przyniósł on 1365 K 41 h. Wynik wprost świe­
tny w tak ciężkim roku przypisać należy Ko­
mitetowi Pań z przewodniczącą p. Zofią 
Nikorowiczową, które całą duszą odda­
ły się sprawie tak ważnej strażnicy polskiej na 
Zachodzie, jaką jest »Macierz Szkolna Księ­
stwa Cieszyńskiego«. Równie wielkie zasługi 
około powodzenia dnia położył sam właściciel 
zdrojowiska p. dr. KazimierzKaden, któ­
ry z całą swoją rodziną bardzo cenny brał udział 
w pracy około urządzenia tego dnia i przyczynił 
się w wysokim stopniu do finansowego powo­
dzenia. Z wysokiem uznaniem zaznaczyć także 
trzeba ofiarność naszych polskich firm kupie­
ckich, które wprost masowo pospieszyły z pię­
knymi fantami i gotowką dla festynu w tym dniu 
urządzone mu, jako to: A. Hawełka, P. Maurizio, 
Porębsl i i Zimler, Jawornicki, R Mayzel, G. 
Bazes, Rein, i SI æ, E. Fiege, J. Meindl, A. Hüb­
ner, Tlen, Arc. Fabryka likierów w Izdebniku, 
K irniański, Kant zyński i Oberski, I. Bialik, W. 
Satalecki, A. Fröner, I. A. Baczewski, St. Po­
rębski, Wentzl, G. Szczurkowski, K. Lewicki, 
Iskia, I. Wilczyński, I. F. Fischer, Włoszyński, 
W, Glizelli, F. Śmidowicz, G. Gebethner i Ska., 
L. Syk towski, R. Herliczka, K. Niesiołowski, 
Mr. Behiowski, R. Drobner, Piasecki, Stark, Wi- 
•kida, Dąbrowski, Sberber. — Z poważaniem H. 
Filasiewicz m. p.

Ludność Nowego Jorku. Według spisu lu­
dności z r. 1912. wynosi liczba mieszkańców N. 
Jorku 5,33 .000. Londyn z przedmieściami liczy 
7,251.000. 1 . Jork jest więc pod względem ilości 
mieszkańców drugiem miastem na świecie.
, Droga i tania nauka“.
**r- 37. z d. S./5. i w »Gazecie Narodowej* nr. 101. z d. 
14./5., 1912. r. i innych wydrukowano artykuł p. t. Dro ,a 
i tania nauka. Żalił się we Lwowie krawiec p. Ś. przed 
swoim stałym kundmanem p. P., biuralistą, że musi ro­
bie ogromne wydatki, eynoszące przeszło 2500 koron 
rocznie, na opłatę szkół i na korepetycye, nie licząc w to 
kosztów utrzymania 5-rga swoich dzieci. Biuralista p. P. 
pocieszył majstra p. Ś. w ten sposób: — Ja nie mogę się 
skarżyć na podobne koszta. Pomimo 2-klasowego wy­
kształcenia mego w szkole realnej uzupełniłem dalszą 
moją cdukai yę przez pilne i wytrwałe samokształcenie 
się Szczególme zaś przyswoiwszy sobie gruntownie ję 
zyki: niemiecki, angielski, francuski i rosyjski z pomocą 
Samouczków Reussnera, biz nauczyciela, zajmuję dziś, 
dzięki znajomości korespondencyi w tych językach, sto 
sunl owo świetną posadę z roczną płacą 5000 koron. — 
Przytem dzieci moje przegotowałem gruntownie sam 
p1 ed oddaniem ich do szkół, we wszystkich przedmio- 
ta< h szkolnych więc teraz nie potrzebuję opłacać kore- 
F1 tytorów. Przeciwnie starsze dzieci moje nauczają 
młodsze pod moim dozorem i kierunkiem, a oprócz tego 
zajmuią się także poza domem korepetycyami dobrze 
płatnemi, za które zarabiają razem więcej niż 2800 koron 
rocznie, a to głownie dzięki gruntownej znajomości języ­
ków nowożytnych, nabytej ze Samouczków Reussnera, 
za . wydatek kilku koron zwrócił mi się już dáveno 
z lichwiarskim proc intern. — Albowiem nauczywszy się 
z nich sam, nauczyłem potem moje dzieci nowożytnych 
języków i mogę jeszcze teraz otrzymać z powrotem wy­
datek zrobiony na Samouczki, które uważam za listy za­
stawne przynoszące wysoką dywidendę.

»Imperator«. Olbrzymi parowiec »Imperator«, naj­
większy okręt na świecie, wywołał jak największe zain- 
teresu zanie przy swej pierwszej podróży do Ameryki 
dnia 11. czerwca b. r. Jego urządzenia znalazły ogolne 
uznanie pasażerów, ponieważ 3. klasa jest tak ładnie 
urządzona, jak na żadnym innym okręcie i posiada cele 
mieszkalne z 2 i 4 łóżkami, jak również pokoje towarzy-
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skie i kąpiele. Utrzymanie jest w 3. klasie, jak również na 
międzypokładzie nader zadowalające, a obszerne poklady 
stanowią przyjemny pobyt w czasie pogody. Najbliższe 
odjazdy »Imperatota-i nastąpią 20. sierpnia i II1. wrze­
śnia 1913.

Ogłoszenia.
Czytelnia katolicka w Cieszynie urządza w niedzie­

lę, dnia 3. sierpnia b. r., o godz. 6. wieczorem w sali 
»Dziedzictwa« na Starym Targu »Zabawę towa­
rzyską-: z monologami i śpiewami Wstęp dla czion- 
k ,w i przyprowadzonych przez nich gości. O liczny 
udział uprasza Wydział.

Grupa Polskiego Zjednoczenia zawodowego chrz. 
robotników w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 10. 
sierj nia b. r. w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« 
publiczne zebranie, na którem przemawiać bę- 
.Izie między innymi poseł i radca ks. Józef L o n d z i n. 
Początek o godz. 4. po południu O jak najliczniejsze 
przybycie Scan, robotników z miejsca i okolicy, jako też 
nam przychylnych, zaprasza Wydział Grupy.

Posiedzenie zarządu »Zjednoczenia« Związku pol­
skiej młodzieży katolickiej na Śląsku odbędzie się w nie­
dzielę, 3. sierpnia o godz. 10. przed południem w lokalu 
Związku katol. młodzieży w Cieszynie, ul. Niemiecka 1. 3, 
I. piętro. O pewne i punktualne przybycie członków za­
rządu uprasza się. — Karol Martinek, przewudn., 
Karol Legin sekretarz.

Z Bobrku. Miejscowy Komitet obywatelski urządza 
w niedzielę, dnia 10. sierpnia b. r., na łące gminnej fe­
styn, którego czysty dochód będzie przeznaczony na 
11 war ci e ochronki w Bobrku. Różne gry i za­

bawy, jako też lottrya fantowa będą urozmaicały festyn. 
Komitet uprasza wszystkich przychylnych otwarciu 
ochronki, aby się jak najliczniej zjawili na festynie. Bliż­
sze szczegóły podam} później.

Z abłonkowa. (Ochotnicza Stiaż pożaina 
w Jabłonkowie.) W niedzielę, dnia 3. sierpnia urzą­
dza ochotnicza Straż pożarna w Jabłonkowie z okazyi 
sesyi okręgowego związku strażackiego festyn i prosi 
mniejszcm jak najuprzejmiej o poparcie celi iw humanitar­
nych związku i zaprasza wszystkich P T. przyjaciół i 
Szan. Publiczność do wzięcia licznego udziału w tym fe­
stynie. Program: O godz. 9. przed południem przyjęcie 
delegatów i gości z muzyką na dworcu kolejowym. O go­
dzenie 10 Jí przed południem drugie śniadanie, przytem 
koncert w ogrodzie browaru. Wstęp od osoby 40 h O go­
dzinie 12. w południe wspólny obiad w hotelu »Silesia«. 
Za nakrycie 2 K. (Osoby chcące wziąć udział w tym obie- 
dzie zgłosić się mają do 1. sierpnia b. r. u komendy ja­
błonkowskiej Straży pożarnej.) O godz. 1 % po południu 
ćwiczenie straży pożarnych z Jabłonkowa, Nawsia i Pia­
sku. O godz. 2% po południu wymarsz z muzyką na miej­
sce festynu do lasku miejskiego, gdzie odbędzie się kon­
cert z luteryą fantową i innemi zabawami. Wstęp na 
miejsce festynu od osoby 40 h. W razie niepogody odpada 
festyn i odbędzie się w sali ratuszowej o godz. 3. po po­
łudniu koncert. Wstęp od osoby 1K — Ko mite t fe­
st y n u.

Z j-jvorzynki W niedzielę, na dniu 3. sierpnia od­
tud: <e się o 2. godz. po południu zgromadzenie Kołka rol­
niczego w gospodzie wójta Legie skiego, na którym wy­
głoszony będzie odczyt o potrzebach miejscowych. O li­
czny odział członków i nieczłonków jako gości z miejsca 
i okohiy uprasza Wydział.

7. Kosikowie. W niedzielę, dnia 3. sierpnia b. r. od­
będzie się bez względu na pogodę wycieczka dzieci 
szkolnych w ogrodzie przy nowo wybudowanej gospodzie 
p. Jana Szczurka. Uprasza się o liczne przybycie.

Ze Skoczowa. Czytelnia katolicka w Skoczowie 
urządza w niedzielę, dnia 3. sierpnia b. r. po południu o 
godzinie 2. wycieczkę do lasu na górnym borze, na którą 
Szanowną Publiczność zaprasza. W razie niepogody od­
będzie się wycieczka w następną niedzielę. Wydział.

Z Średniej Łomnei. Grupa Polskiego Zjednoczenia 
zawód. < hrzesc. robootników w Jabłonkowie urządza 
w niedzielę, dnia 3. sierpnia b. r. w miejscowej szkole lu­
dowej w Średniej Łomnej poufne zebranie, na które 
wszystkich robotników z miejsca i okolicy jak najuprzej- 
miei zapraszamy. — Referat na temat: .-Cel i zadanie 
Polskiego Zjednoczenia chrz. zawód, robotniuów« wvno- 
wie sekretarz Zjednoczenia kol. Máchej z Cieszyna. Po­
czątek o godz. wpół do 4. po południu. Wydział 
Grupy.

Z konikiiem 
mpdło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, ik przedtem, niedoścignione co do 
rkuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk ■ 
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. To 80 h na skła- 
dtie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyers'.ich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
ntra« do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Piękne, dojrzałe 

MALINY 
skupuje w każdej ilości po 44 h za kg fabryka

M. Fasal w Cieszynie.

Do Szan. P. T. Publiczności.
Na życzenia P. T. Publiczności, ażebym w moim 

teatrze elektrycznym przedstawił także słynny obraz 
historyczny »Q u o i adi s«, i nie chcąc, ażeby życze­
nia Szan. P. T. Publiczności zostały bez skutku, jestem 
ochotny obraz ten w moim teatrze od 14. do 17. sierpnia 
przedstawić, a to dnia 14. i 16. sierpnia o godz. 8% wie­
czorem, dnia 15. i 17. sierpnia o godz. 2., I 4% po połu­
dniu i o godz. 8% wieczorem. Z powodu, iż sprowadze­
nie owego obrazu jest połączone z wielkimi kosztami, 
zwracani się do Szan. P. T. Publiczności z uprzejmą 
prośbą, ażeby bilet' wstępu raczyła sobie wcześniej za­
kupić u p. Kiihnela w Jabłonkowie, ażebym mógł wie­
dzieć, czy wydatki przy sprowadzeniu owego obrazu bę­
dę w stanie pokryć. Na żądanie pp. nauczycieli jestem 
ochotny dla dzieci szkolnych dać w piątek i w niedzielę 
do południa osobne przedstawienia.
Wstęp na to przedstawienie będzie: Dla dorosłych I-sze 
miejsce K 1,30, II. miejsce K 1,—, III. miejsce K —,80; 
dla dzieci I. miejsce 50 h, II. miejsce 40 h, III. miejsce 30 h.

Obraz ten jest z niemiecko-polskimi napisami. 
Książeczki z opisem filmu są po 20 h u kasy do nabycia, 

ZMC" Gra trwa 3 godziny. "WC
Andrzej Guziur.

Zboże, paszę
i wszelkie plony

ubezpieczajmy od ognia

u Krakowskiem Tow. Wzajm. Ubezpieczeń.
Dogodne warunki i taryfy, dywidenda za r. 1912. 
12%, opusty za wieloletnie ubezpieczenia, fun­

dusze gwarancyjne 68 milionów koron.
Informacyi udzielają: Gener. Agencya w Cie­
szynie, ul. Strażacka 1 i 67 agencyi na Śląsku.

DO WYNAJĘCIA

nowo wybudowany dom 
w Górnej Suchej (Pasieki)

nadający się dobrze na prowadzenie sklepu, krawiectwa, 
rzeźnie iwa i malarstwa. Bliższych wiadomości udzieli 
PIOTR ZAJIC w Stonawie nr. 373 i ALOJZY MOKROSZ 

w Karwinie nr. 331.

xxxîaer attüe>iicxxxxxx 
Ola Budowniczych!

Katolicka gmina parafialna w Jasienicy 
rozpisuje niniejszem konkurs na rozszei zenie 
budynku plebanii według planu przez c. k. rząd 
krajowy zatwierdzonego. Urząd parafialny 
w Jasienicy udziela budowniczym, chcącym po­
dać ofertę, bliższych wiadomości i przyjmuje 
oferty do 5. sierpnia b. r.

Jerzy Gruszka.

XX) « ;X.« -ÄXXXXXXXXXX

DOMEK
na Bobreckiem wzgórzu, dobrze utrzymany, 
z ogrodem lub bez jest z wolnej ręki pod dogo­
dnymi warunkami do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli właśc. Jakób Zając, Bobrek 15.

Rozpisanie konkursu na budowę kościoła 
w Goleszowie.

Katol. kościelny komitet konkurencyjny 
w Goleszowie zamierza w drodze ofert oddać 
nową budowę

katol. kościoła parai: ilnego.
Plany i warunki budowy wraz z kosztorysa­

mi leżą do przeglądnięcia od 27. lipca w urzę­
dzie parafialnym w Goleszowie i te ostatnie mo­
żna tara otrzymać celem ułożenia oferty.

Oferty, wypełnione według przepisów i za­
pieczętowane, należy złożyć na ręce podpisane­
go przewód rażącego najpóźniej do 9. sier­
pnia, w południe do godz. 12.

Ubiegający się, którego oierta zostanie 
przyjęta, ma zaraz po przyznaniu złożyć 5-proc. 
wadyum w gotówce lub w papierach wartościo­
wych.

Otwarcie ofert nastąpi na publicznem po­
siedzeniu, a kościelny komitet konkurencyjny 
zastrzega sobie swobodę co do wyboru ubiega­
jącego się, bez względu na wysokość oferty.

Goleszów, dnia 26. lipca 1913.
Katol. kor ielny komitet konkurencyjny w Goleszowie.

Przewodniczący:
Ks. Karol Tesarčík, proboszcz.

Linia Hamoiirg-flhieryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg- -Brazylia 

arnburg—La Plata 
B amburg—Arabia 
Hamburg—Persy 
Hamburg- Afrytta 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
A. leryka 

Hamburg—Venezuela 
Hamburg ”olumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg- Meksyko.

ANTWERPIA -KANADA.
1 inia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZT’lREY klasy przewozowe.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kàrntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czeiniowcach, Herrengasse 16.

Światowa sławę

ia wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
Pocztą wysyła się franko je opłaconą pocztą) 5 fl iszek za 6 K 10 flaszek fr iko 

za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.
-- ■--------UWAGA:

Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zajna-

18.000 
podziękowań od 

uzdrowionych

1.200 g
atesiuw (poświadczeń) § 

lekarskich.

Hu który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdegoE3 ulubionym środkiem domowym, który jak najba.dziej zastarzałe i uporczyweH wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 

PB najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.
H J*- SKUTEK NADZWYCZAJNY
fy Działanie szybkie i pewne.

rg Jedyna głewna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichlomentolu :
ryu Laboratoryum chemiczne aptekarza

fi SZYMfJNii EDELMANA

uzyskał w krótkim czasie

znani] i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL

904756
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CHŁOPAK
JBF* do nauki piekarstwa

zostanie natychmiast przyjęty w piekarni 
PERD, GLESINGERA, Cieszyn, Saska Kępa 25.

120 K pensyi rocznie i cały wikt.
JtF" ŁADNE, DOJRZAŁE

JARZĘBINY
(JAGODY)

frez łodygów) kupuje, lecz tylko dostawy nie 
pod 50 kg M, F AS AL, c. i k. dostawca nadworny 

w Cieszynie.

Ogłoszenie.
Szanownej P. T. Publiczności Cieszyna i oko­

licy podaję niniejszem do wiadomości, że objąłem 

interes rzeźniczy 
Fr°„ idzony dawniej przez p. Wiktora Oleksa w Cieszy­
nie, ul. Ostrawska 1. 6.

Mojem staraniem będzie zadowolić w zupełności 
Szanowną P. T. Publiczność i upraszam uprzejmie o za­
szczycenie mnie swojem zaufaniem, na które będę się 
starał zupełnie sobie zasłużyć.

CIESZYN, w lipcu 1913.

CEMENT i OGNIOTRWAŁY PAPIER 
kupuj a wszystkie gatunki ZBOŻA sprzedawaj 

u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie.
Edward Feitzinger, Cieszyn
Tel. 258/V1II. Wyższa brama 10. Tel.258/vm.

Kollektura
c. k. Loteryi Klasowe- 

już przyjmuje zamówienia na losy. 
Ceny losów : 1 cały los . . K 40’—

1 czwarta losu K 10‘—
1 ósma losu . K 5"—

Plan gry na życzenie gratis i franko. Wygrane wy­
płaca się bez wszelkich potrącań.

Tow. oszczędności i zaliczek 
. w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)

O
Przy większych zamówieniach znacznie taniej. L

RERLRVWR

‘4

V.
lS*Ci

KÏ;

BEEBB
BBBBBod dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka.
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak

EEEEE
EEEEE
Czeki pocztowe 

na żądanie.

:hebbb®[w]®®rň]
Czeki pocztowe 

na żądanie.

1210
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieA, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

Z poważaniem
JÓZEF BRAK.

^acherlin
pomaga znakomicie jako 
niedościgniony »zabójca

owadów«.

Prawdziüÿ lylkiTwe flaszkach.
: : Do nabycia, gdzie wiszą plakaty. : :

Udoskonalone pomny 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
= u Opavy.

Thierry s balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzeiinach, wyrzutach i t. d.

Hiieriy^maśi
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne or.^racye.

2 puszki 3 K W h.
Aniołem Stróżem

U. Ihierry’enn w Premia obok RJitsch
Można otrzymać prawie w wszystkich I 

aptekach, hurtownie w drogeryach. i

tajkp.ze ozesale źródłu »Kupna! piOfZC!
«z«re. dobre, skubane 1 kg 2 K\ 
lepsze 2 K 40 A; półblałe pierwszej 
Jaroácl 2 K 80 h ; białe 4 K\ białe, 
puohowate 6 K 10 A; najlepsza) ja- 
koioi, śnieżnobiała, akubane 6 A 40 k, 
8 szary paoh 1 kg 6 A, 7 K\ deli­
katny biały 10 K ; najlepiay puch 

pierelowy 12 K.
Trzy Hblorze 6 kg o płatnia.

Gotowe pierzyny
* Cęetcgo, czerwonego, błękitnego, białego lub żółtego nankiugu i eztaka 
ISO c« długa, 120 m szeroka, razem z dwoma poduazkaml, kalda dlu 
gości BO cm, a «zerokości 60 cm, napełnione świeiem, szarem, bardzo 
.-walem, puahowatem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 X. 

Pojedyńoie sztuki 10 K, 12 a, 14 K, 16 A; peduazkl B X, a K60 A, 4 X, 
■.zLuki 200 em długie, 140 cm szerokie 13 K, 14 X 70 A, 17 K 80 A, 
21 X; peduazkl 90 cm długie, 70 cm szerokie 4 K 60 A, 6 K 20 h, 6 K ?0 A. 
Podplerzyny « mocnego, kratkowanego grad la, ISO cm długie, 116 cm 
.zerokie 12 K 80 A, 14 K 80 A. — Rozsyłka za pobraniem pocztowa», 
picz^wazy od 12 X «płatnic. Zamiana lub zwrot za opłaty doz wołany. Za 

nieodpowiednie pieniądze napowrit.

S. Benisch W Deschenitz, Nr. 857 Böhmen.
Wyczerpujący cennik drrmo I opłatnle.

ry Cenniki i 
«kosztorysy za 

darmo.

Bank Cieszyński Kredi/towij
~~~ w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotek» I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Apteka pod

S. Łen.ich

789

725



W Cieszynie, środa, dnia 6. sierpnia 1913, Nr. 62,Rocznik 66,

składkach ca „Ociekę sad kształcąca się młodzi® katalicka im. błao. Melchiora Oradzieckiego" w Cieszynie. “Wffl

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

. 7 K — h 
. 3 „ 50 ,.
- 1 75 „

Bez przesyłki pocztowej:
całorocznie . . . . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „

wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rokowania pokojowe. — Twarde warunki
Dotychczasowy przebieg konferencyi poko­

jowej w Bukareszcie nie uprawnia do szczegól­
nych nadziei na jej wyniki pomyślne. Trzy posie­
dzenia, których wyniki dotąd są znane, poza po­
stanowieniem zawieszenia broni na 5 dni, po­
cząwszy od 31. z. m., nie wydały żadnego wa­
żniejszego rezultatu, a wobec tego także fakt 
zawieszenia broni traci wiele ze swego znacze­
nia. Pozostają jeszcze tylko dwa dni na dojście 
do zasadniczego porozumienia się przeciwni­
ków, które jest koniecznym warunkiem przedłu­
żenia krótkiego rozejmu, a do tej pory rokowa­
nia w żadnej ze spraw spornych nie posunęły 
się naprzód. Wbrew wszelkim przewidywaniom 
nie doszło nawet jeszcze do ostatecznego ure­
gulowania stosunków rumuńsko-bułgarskich i 
oznaczenia nowej granicy Dobrudży z powodu 
oporu Bułgaryi przeciw linii proponowanej 
przez Rumunię. W sprawie portu Kawalla po­
dobno złagodziły się cokolwiek przeciwieństwa, 
które uwydatniły się na drugiem posiedzeniu 
konferencyi, ale przedstawione przez Serbię i 
Grecyę na trzeciem posiedzeniu żądania, doty­
czące podziału Macedonii, są tego rodzaju, że 
nie można przypuszczać, aby Bułgarya miała 
zgodzić się na ich przyjęcie. Zgadzając się na ta­
ką granicę, Bułgarya, zagrożona nieuchronną już 
bodaj utratą Tracyi aż do Adryanopola, zrezy­
gnowałaby niemal zupełnie z udziału w zdoby­
czach na Turcyi, zyskiwałaby tylko niewielki, 
górzysty i słabo zaludniony obszar, któryby pod 
względem wielkości o niewiele przewyższał wy­
magane przez Rumunię terytoryum, utraciłaby 
w praktyce dostęp do morza Egejskiego, zacho­
wując jedynie jedno wybrzeże zatoki Enos, nie 
nadające się pod żadnym względem do założe­
nia portu, zesunęłaby się w porównaniu z inne-

W sprawie „Dziejów Śląska austr.“
Księdzu Lubojackiemu, który w »Gwiazdce« 

z 30. lipca b. r. ogłosił artykuł o pierwszym ze­
szycie mojej historyi Śląska austr., winien je­
stem parę słów odpowiedzi. Pójdę w tym po­
rządku, którego się on trzymał.

Literatury całej, traktującej o Śląsku austr., 
nie przytaczam z rozmysłu, ponieważ nie wy­
padało poświęcać na nią zbyt wiele miejsca. 
Coby czytelnicy powiedzieli, gdybym był, przy­
puśćmy, połowę zeszytu lub więcej wypełnił sa­
mymi tytułami dzieł i rozpraw przeczytanych? 
Niektóre rzeczy zresztą znam z pierwszej ręki, 
gdyż starałerń się, o ile możności, tam, gdzie 
chodziło o historyę Śląska Cieszyńskiego, do­
trzeć do samego źródła, zbytecznem byłoby za­
tem podawać monografie, które się na nich 
opierały. Nie widziałem n. p. potrzeby cytowa­
nia dzieła Czermaka o monecie królestwa cze­
skiego, skoro miałem mnóstwo materyału pier­
wszorzędnego do tej kwestyi w kodeksie dyplo­
matycznym śląskim. Niektóre źródła podam 
W przypisach, chociaż ze względu na rozmiary 
książki, cechę podręcznikową i koszta druku 
muszę je też ograniczyć do bardzo krótkich 
wzmianek. Z tego samego powodu wymieniam

Serbii i Grecy i. 
mi państwami bałkańskiemi pod względem tery- 
toryalnym i gospodarczym na stopień, który ża­
dną miarą nie pozwalałby jej na utrzymanie się 
na równym poziomie. Wpi awdzie panuje w ko­
łach polit, przekonanie, że warunki stawiane 
przez Serbię i Grecyę nie są ostateczne, lecz 
stanowią maksimum, które ma pozwolić na po­
czynienie pewnych ustępstw w ciągu rokowań, 
ale charakter ich jest tak nienawistny dla Buł­
garyi, tak jaskrawo odsłania dążność do jej upo­
korzenia i obezwładnienia, że pełnomocnikom 
rządu sofijskiego trudno będzie zdobyć się na 
prowadzenie układów na takiej podstawie, 
zwłaszcza wobec konieczności powzięcia posta­
nowienia ostatecznego w ciągu dwóch dni, bez 
możności szczegółowego porozumienia się 
z rządem w Sofii. Widoki porozumienia się 
w tak krótkim czasie wobec ujawnienia ze stro­
ny greckiej i serbskiej pretensyi przewyższają­
cych o wiele wszelkie przewidywania, nie są 
więc wielkie i jeżeli za ste raniem Rumunii i pod 
naciskiem Euro’” nie nastąpi niebawem prze­
dłużenie rozejmu, to już w początkach przyszłe­
go tygodnia może nastąpić nowy wybuch walKi. 
Zabiedź takiemu zwrotowi skutecznie mogłaby 
jedynie dobra wola Grecyi i Serbii, aby dojść 
ostatecznie do zakończenia stanu rzeczv, który 
na obu krajach cięży niemniej, niż na Bułgaryi 
i nie pozwala na wyzyskanie zdobytej olbrzy- 
miemi ofiarami możności pokojowego rozwoju. 
Ale o ile można wnosić z ogromnej sprzeczności 
w doniesieniach z walk ostatnich przed zawie­
szeniem broni, szczerego pragnienia pokoju i 
głębokiego zrozumienia jego potrzeby niema u 
żadnej ze stron przeciwnych, ani u Serbów i 
Greków, ani też u Bułgarów. Do takich samych 
wniosków upoważnia przebieg konferencyi po- 

tylko tytuły czasopism, choć przejrzałem wszy­
stkie dostępne mi roczniki i przeczytałem wszy­
stkie artykuły, odnoszące się do Śląska Wscho­
dniego.

Co do pochodzenia ludności śląskiej, pole­
gałem w zupełności na zdaniu Hryniewicza, któ­
ry jest profesorem antropologii na uniwersyte­
cie jagiellońskim. On to na podstawie licznych 
pomiarów czaszek stwierdził istnienie kilku ty­
pów na Śląsku Cieszyńskim, a zarazem zwyro­
dnienie u nielicznej garstki Jabłonkowian. Po­
wiedzieć, że teorya ta, będąca wynikiem spe- 
cyalnych badan zapomocą jedynie właściwej 
w tej sprawie metody naukowej, jest »mało 
prawdopodobną«, a na to miejsce stawiać »wła­
sną hipotezę«, opartą na jednym tylko wyrazie 
(»jasz«), jak to czyni ks. L., wydaje mi się co naj­
mniej ryzykownem. Pochodzenie Jabłonkowian 
od Madziarów możnaby przypuścić tylko w ta­
kim razie, gdyby zostało stwierdzonem, 1) że 
wyraz »jasz« jest istotnie czysto madziarski i 
nie został przyjęty przez Madziarów z jakiegoś 
innego języka europejskiego; 2) że Jabłonkowia­
nie mają cechy rasy mongolskiej, ao której na­
leżą Madziarzy; 3) że wreszcie jakiś oddział łu­
czników madziarskich, o którym ks. L. twierdzi, 
nie wiadomo, na jakiej podstawie, że »przecho­
dził często do Śląska na łupiestwo«, oderwał 

kojowej w Bukareszcie, a zwłaszcza opór Buł­
garów przeciw przyjęciu uznanych już w zasa­
dzie żądań rumuńskich i plan podziału Macedo­
nii, przedstawiony po tylu zapewnieniach poko­
jowych przez Serbię i Grecyę.

Warunki Serbii i Grecyi.
Warunki Serbii i Grecyi wywołują w Wie­

dniu bardzo ostrąkrytykę. W wiedeńskich 
kołach politycznych sądzą, że warunki te 
są tak twardei przesadzone, że 
wprostnie można inówićoich speł­
nieniu, albowiem gdyby nawet Bułgarya na 
nie się zgodziła, ani Austrya ani Rosya 
nie dopuszczą do takiego uszczu­
plenia Bułgaryi. Terytoryum, jakiego do­
magają się Serbia i Grecya, obejmuje przeszło 
40.000 kilometrów kwadratowych powierzchni, 
a więc w ęcej jak Dolna i Górna Austrya i Salc- 
bnrg razem. Ponadto Rumunia zabiera teryto­
ryum o powierzchni przeszło 9000 kilometrów 
kwadratowych, a Turcya część Tracyi. Bułga­
rya w razie przyjęcia tych warunków, zostałaby 
ogromnie uszczuploną i byłaby organizmem nie­
zdolnym do życia wśród tak potężnych wrogich 
sąsiadów. Serbia wbrew danym przyrzecze­
niom żąda dla siebie całej niemal 
Macedonii, a Grecya domaga się 
przyznania wszystkich miejsco­
wości, posiadających jakąkol­
wiek wartość, a mianowicie: żąda przy­
znania jej miast Nevrokop, Demir H i s - 
sar, Drama, X a n t i, Orfano, Ka val- 
la i Makr i. Bułgaryi pozostawionoby zale­
dwie 20 kilometrów szeroki pas ziemi nad mo­
rzem, bez żadnego miasta, z terenem 
wyłącznie górzystym, zamieszkałym przez dzi- 

się od swego pnia i posunął się tak daleko na 
północ, gdzie zresztą rdzennych Mądziarów zu­
pełnie niema. Dopóki te rzeczy nie zostaną udo­
wodnione przez ludzi kompetentnych, języko­
znawcę, antropologa i historyka Węgier, dopóty 
hipoteza o madziarskiem pochodzeniu mie­
szkańców Jabłonkowa będzie pozbawiona 
wszelkiego cienia prawdopodobieństwa. Trzeba 
tu jeszcze dodać, że Jabłonków powstał w tym 
czasie, kiedy Madziarzy już napadów rabunko­
wych wcale nie urządzali.

Co do grodziska zwanego Cieszynem Sta­
rym, nie może ks. L. zrozumieć, »dlaczegoby za­
łożono osadę dalej od miejsca, na którem po­
wstał gród cieszyński« i twierdzi wprost, że 
»wał w Podoborze — to szczątki szańców z 17. 
stulecia, kiedy kraj nasz zatopiły wojska szwe­
dzkie i cesarskie«. Najpierw trzebaby udowo­
dnić, że tak było w istocie, że w 17. wieku zbu­
dowano w Podoborze szańce. Dotąd nie twier­
dził tego żaden historyk, choć piszą wiele o na- 
jeździe szwedzkim i o wysiłkach wielkich, czy­
nionych dla obrony kraju. Przypuśćmy jednak, 
że rzeczywiście tak było, że wały w Podoborze 
powstały przeciw Szwedom; w takim razie je­
dnak pozostanie niewyjaśnioną zagadką, dlacze­
go nazwano je starym Cieszynem. A tak się to 
miejsce naprawdę nazywa. Pisze o tern w swoim 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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kich Pomaków. Równałoby się to zatem zu­
pełnemu odcięciu B u ł g a r y i od mo­
rza Egejskiego i wyparciu jej z ca­
łej Macedonii.

Bułgarya przyrzekła dać odpowiedź na 
propozycye Serbii i Grecyi. Po tej odpowiedzi 
okaże się, czy dalsze rokowania będą możliwe. 
Już dzisiaj jednak wskazują na prawdopodo­
bieństwo interwencyi mocarstw, któ­
re wobec wygórowanych warunków Serbii i 
Grecyi zapewne nie zrzekną się swego prawa 
kontroli umów, zawartych w Bukareszcie.

Pokój w niebezpieczeństwie.
Venizelos otrzymał depeszę od króla gre­

ckiego, w której ten oświadcza, że bez K a - 
wali nie zawrze pokoju.

Grecy nie chcą ustąpić.
W politycznych kołach greckich uważają 

propozycye bułgarskie za wyszydzenie żądań 
greckich. GrecyanigdyKawalinie od- 
d a. Gdyby któryś prezydent ministrów zdecy­
dował się na taki krok, nie ma po co pokazy­
wać się w Atenach.

Przedłużenie zawieszenia broni.
Na poniedziałkowem posiedzeniu przedpo- 

łudniowem delegatów pokojowych chwalono 
przedłużyć zawieszenie broni o trzy dni.

Czarnogóra ma pieniądze.
»Temps« donosi, że mocarstwa wypłaciły 

już Czarnogórze 30 mili onów, uchwalonych 
na konferencyi ambasadorów. Wbrew pierwo­
tnym zamiarom nie żądano przytem od Czarno­
góry podania celów, na jakie zużytkowane będą 
te pieniądze.

Sukcesy Rosyi.
»Südslav. Corresp.« donosi z Sofii, że w sy- 

tuacyi politycznej bułgarskiej zaszedł znamien­
ny zwrot na korzy ś^ć wpływów ro­
syjskich. W tym celu wysłano do Petersbur­
ga Geszowa, który bawi tam już dwa tygodnie i 
stara się o pozyskanie poparcia R o - 
syiprzyobecnychrokowaniachpo- 
k o j o w y c h.

Car Mikołaj, w odpowiedzi na pismo odrę­
czne króla Ferdynanda wystosował do niego 
telegram, w którym zapewnia go, że nie dopu­
ści do uszczuplenia ani do upokorzenia Bułga- 
ryi. Król Ferdynand nabrał po tym telegramie 
otuchy i nie jest tak przygnębiony, jak w osta­
tnich*1 czasach.

Geszow konferuje w Petersburgu z premie­
rem Kokowcewem i ministrem spraw zagrani­
cznych Sazonowem. Obaj ministrowie zapewnili 
go, że Rosya jest stanowczo zdecy­
dowana ewentualnie przy pomocy 
siły zbrojnej wyprzeć Turków 
z Adryanopo la i z Tracy i.

Grecy się chwalą.
»Ateńska Ag. tel.« ogłasza sprawozdanie o 

ostatniej kampanii wojennej. Według tego spra­
wozdania armia grecka staczyła 22 bitwy, które 
wszystkie zakończyły się dla Greków zwycię­
sko, Grecy obsadzili liczne miejscowości, mię­

manuskrypcie, (który był kiedyś w posiadaniu 
ks. Ignac. Świeżego), Robert Zanibal, wspomi­
na o nim wydawnictwo Slamy: Oesterreichisch- 
Schlesien (zesz. 9., str. 155.), a także zna tę na­
zwę lud okoliczny, u którego się informowałem, 
chcąc się naocznie przekonać, jak to miejsce 
wygląda. O sprawie tej będzie jeszcze mowa pb- 
szerniej w trzecim zeszycie, z którego się poka- 
że, że prawie żadne miasto śląskie nie leży na 
tern samem miejscu, na którem istniała pierwo­
tna osada tej samej nazwy.

Wopisie grodziska trzymałem się Senfa, 
który w artykule swym, omawiającym rozpra­
wę Söhnela p. t.: »Die Burgwälle Schlesiens 
nach dem gegenwärtigen Stande der Forschung» 
(Archiv für Anthropologie, t. XXVII., str. 133.) 
tak pisze: »Nazwa szańców tatarskich, szwe­
dzkich, pandurskich lub husyckich, dawana gro­
dziskom, jest późniejsza i pochodzi może stąd, 
że ich kiedyś używano dla obrony przed Tata­
rami, Szwedami lub innymi nieprzyjaciółmi«. 
A dalej: »W obrębie drugiego wału, (którego 
ślady są również w Podoborze widoczne), znaj­
dowało schronienie bydło w razie niebezpie­
czeństwa. Niekiedy była jeszcze oprócz tego 
zagroda (z ziemi) dla bydła, a w niej studnia«. 
Dlatego wołałem wywieść nazwę Podobory od 
obory grodziskowej niż od zwierzyńca książęce-

dzy temi miasta Kilkisz, Gewgeli, Dé­
ni r His s a r , Serres, Drama, Kawała, 
Xanti i Dedeagacz. Do niewoli wzięto 
10.000 Bułgarów, a około 30.000 uczyniono nie­
zdolnymi do dalszej walki. Zdobyto 120 armat, 
oraz wiele innego materyału wojennego. 
W przeciągu miesiąca zajęta została cała Mace­
donia. Komunikat donosi dalej, że podczas walk 
ostatnich dni ranionych zostało 75 greckich ofi­
cerów, a 35 zabitych.

Straty wojenne na Bałkanie.
Straty podczas obecnej wojny pomiędzy 

sprzymierzeńcami są niesłychanie wielkie. We­
dle obliczeń tymczasowych armia północna 
serbska straciła 6000 zabitych. Główna armia 
serbska straciła 25.000 zabitych, prócz tego 
około 6000 ludzi umarło na cholerę. Cholera 
wzrasta tak, iż w szeregach armii serbskiej obe­
cnie po kilkaset ludzi dziennie umiera na chole­
rę. Straty greckie wynoszą 18.000 zabitych, 
wśród tych niesłychanie wielu oficerów.

Daleko większe są straty Bułgarów. Już 
w pierwszej połowie lipca padło trupem 15 ty­
sięcy Bułgarów w bitwie nad rzeką Briegalnicą. 
Przeszło 30.000 rannych Bułgarów przewieziono 
do szpitalów w Sofii i poza Sofią. Armia gene­
rała Iwanowa straciła przeszło 20.000 zabitych 
i rannych. Nadto 8000 rannych Bułgarów do­
stało się do niewoli greckiej. Nawiasem mówiąc, 
armia generała Iwanowa straciła przeszło sto 
armat na rzecz Greków. Straty tedy Bułgarów 
wynoszą co najmniej 80.000 ludzi. Dywizya czar­
nogórska, która liczy 12.000 ludzi, straciła 103? 
zabitych, nie licząc rannych. Straty Bułgaryi są 
tedy większe, aniżeli straty tej armii podczas 
wojny z Turkami. Straty Serbii i Grecyi są dwa 
razy większe, aniżeli straty, poniesione podczas 
wojny z Turkami. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Walne zgromadzenie „Dziedzictwa bijana Sarkandra 

dla ludu polskiego na Śląsku“. (C. d.>
»Dziedzictwo« rozpowszechniało między 

ludem wydany Nowy Kancyonał II. wydanie i 
książeczkę modlitewną przeważnie dla młodzie­
ży p. t. »Chwalcie Pana« w różnych oprawach. 
Za łaskawą skuteczną pomoc, jakiej doznawał 
wydział »Dziedzictwa« w rozszerzaniu tych 
książek modlitewnych na Śląsku przedewszy- 
stkiem ze strony Przewielebnego Duchowień­
stwa, składamy niniejszem najgorętsze podzię­
kowanie i prosimy wobec rozszerzonego przez 
założenie własnej drukarni zakresu działania o 
dalszą energiczną pomoc.

W myśl § 13. statutów odprawił sekretarz 
na dniu walnego zgromadzenia, t. j. 19. lipca 
1913. r. w kościele parafialnym w Cieszynie o 
godz. 6. rano uroczyste nabożeństwo żałobne za 
wszystkich zmarłych członków »Dziedzictwa«.

Wszystkim duchownym członkom naszego 
towarzystwa pozwalamy sobie zwrócić szcze­
gólną uwagę na § 13. statutów, według którego 
każdy ksiądz, będący członkiem »Dziedzictwa«, 
zobowiązany jest corocznie odprawić przynaj­
mniej jedną mszę św. za zmarłych członków to­

go, nazywanego zresztą także oborą, który je­
dnak z natury rzeczy obejmował znacznie wię­
kszy obszar, sięgał bowiem »po Żuków Górny i 
Mistrzowice«. .

W sprawie nazw najstarszych wsi na Śląsku 
Cieszyńskim należałoby zbadać oryginał i przc- 
konać się, czy też przypadkiem wydawca kode­
ksu dypolm. śląskiego, na którym się opierałem, 
(a nie na badaniach Praska, jak twierdzi ks. L.), 
nie znający prawdopodobnie dobrze języka pol­
skiego, nie popełnił błędu przy odczytywaniu 
tekstu i dopiero potem orzekać ostatecznie, jak 
się dana miejscowość ma nazywać. Dopóki się 
to nie stanie, będą możliwe różne kombinacye. 
To jest jednak pewnem i każdy czytelnik to bez 
namysłu uzna, że jakkolwiek będziemy czytali 
ową zakwestyonowaną nazwę: Nageryizi, Nage- 
rozi (jak chce Biermann) czy Nageuuizi (Prasek), 
w żadnym wypadku nie można z niej wyczytać 
nazwy: Jamnicy (podobno Stare Miasto koło 
Frýdku), jak to robi Prasek, naciągający wszy­
stko na stronę czeską, i naśladujący go w tym 
względzie ks. L. Również zupełnie błędnie wy­
wodzi ks. L. Nawsie od nazwy Novosa. .Tego 
nie przypuszcza ani Biermann ani Prasek i słu­
sznie. Nawsie nie istniało jeszcze na początku 
16. wieku, jak to wykażę w następnym zeszycie. 
Sama już nazwa jego wskazuje, że powstało

warzystwa i to nabożeństwo poprzedniej nie­
dzieli z ambony ogłosić.

W roku administracyjnym 1912/13 przystą­
piło do »Dziedzictwa« nowych członków 68, 
tylu, ile w r. 1911/12. Wysokość wpłaconych 
przez tychże wkładek wynosi 1363 K.

Na członków »Dziedzictwa« zapisało się od 
r 1874—1912/13: w r. 1874 58 członków, w r. 
1875 — 34, 1876 — 34, 1877 — 38, 1878 i 1879
— 101, 1880 — 65, 1881 — 114, 1882 — 140, 
1885, 1886, 1887 i 1888 — 76, 1889 — 13, 1890
— 30, 1891 — 18, 1892 — 14, 1893 — 29, 1894
— 26, 1895 — 3, 1896 — 6, 1897 — 21, 1897— 
1904 — 15, 1904/5 — 86, 1905/06 — 136, 1906/07
— 59, 1907/08 — 31, 1908/09 — 61, 1909/10 — 
137, 1910/11 — 42, 1911/12 — 68, 1912/13 — 68, 
razem 1423 członków. Obecnie liczy »Dziedzi­
ctwo« członków na Śląsku austr. 1015, na Ślą­
sku pruskim 34, w Galicyi 11, w innych kra­
jach 1, razem 1061 członków.

Wkładki członków »Dziedzictwa« od roku 
1873—1912/13 wynoszą w latach 1873—1887 — 
19.730 K 16 h, 1888—1896 — 3307 K 24 h, 1897— 
1904 — 476 K 84 h, 1904,05 — 1431 K, 1905/06
— 2506 K, 1906/7 — 1738 K 40 h, 1907/08 — 
819 K, 1908 09 — 1080 K 10 h, 1909/10 — 
2792 K, 1910/11 — 971 K, 1911/12 — 1188 K 05 h, 
1912/13 — 1363 K, razem 36.402 K 79 h.

Nowowstępujący członkowie otrzymywali 
z dawniej wydanych książek następujące:

1. Podróże misyonarzy Hue i Gabet po 
Mongolii (opr.).

2. Rozmowa 2 górników.
3. Czego chce socyalna demokracya?
4. Czy socyalista może być katolikiem?
5. O Kościele Chrystusowym.
6. Krzyż w kościele N. M. P. w Gdańsku 

i Krzyż żyda.
7. Jednodniówka, wydana z okazyi 1-go 

wiecu jubileuszowego.
8. Słowik — obraz z życia przyrody.
9. Lekarstwo przeciw obawie śmierci ks. 

Albana Stolza.
10. Kalendarz »Dziedzictwa« na r. 1912.
11. Kalendarz »Dziedzictwa« na r. 1913.
12. Paweł Stalmach w świetle prawdy 

(opr.).
13. Prawda zwycięża (broszura).
14. I. część dzieła p. t. »Życie Pana nasze­

go Jezusa Chrystusas (opr.).
Celem uniknięcia zwłok w przesyłce ksią­

żek, jako też niedokładności w spisie członków 
uprasza się, by każdy członek o każdorazowej 
zmianie swego adresu lub miejsca pobytu do­
niósł o tern bezzwłocznie sekretarzowi.

Sekretarz wysłał nowowstępującym człon­
kom 994 egz. książek, Nowego Kancyonału 404 
egz., Chwalcie Pana 1176 egz,, I, część Życie P. 
Jezusa 1204 egz,, Kalendarza »Dziedz.« (1913) 
2196 egz,, razem 5974 egz. (w r. 1911/12 — 5544), 
przeto o 430 egz. więcej niż w r. ubiegłym.

Dalej wysłano 1500 egz. Chwalcie Pana IL 
i 500 egz. N. Kane. II. do oprawy do introligator- 
ni K. Miarki w Mikołowie. Pakietów wysłał se­
kretarz 441, adresów przesyłkowych 187, kart 
przyjęcia dla nowych członków 52, pokwitowań

z innej wsi, więc nie mogło należeć do osad pier­
wotnych, najdawniejszych.

Jabluncza, o której ks. L. wspomina, jest to 
osada morawska, leżąca na drodze do Węgier.

Bezzasadnie zaczepia ks. L. moje powiedze­
nie o powinnościach Puńcowian na rzecz grodu 
kasztelańskiego (str. 45.), żądając ode mnie, 
abym zamiast pojedynczej użył liczby mnogiej 
(grodów zamiaî t grodu), powołując się znowu na 
Praska, bo przecież jasnem jest, że Puńców 
mógł mieć obowiązki tylko względem jednego 
grodu, a nie kilku, że mieszkańcy jego nie byli 
powoływani do naprawy lub obrony Cieszyna, 
Golaszyc czy Opawy i jeszcze gdzieindziej, tyl­
ko wyłącznie mieli te obowiązki względem je­
dnego, najbliższego, grodu kasztelańskiego 
w Cieszynie.

Tak samo niesłusznie sądzi ks. L., że »by­
łoby może dobrze objaśnić, iż Suessonis znaczy 
właściwie Suentossonis« i popiera swój sąd wy­
wodem o potrzebach nauczycielstwa jako też 
celach podręcznika, skoro takie objaśnienie 
znajduje się właśnie na tej stronicy 48. (wiersz 
24.)!

Śmiłowice, 1. sierpnia 1913.
Fr. Popiołek.
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■odbioru rat wkładek członka 128, listów (ra­
chunków) kopiowanych 227, kart koresponden­
cyjnych 463, razem korespondencyi 1498, o 116 
więcej niż w r. 1911/12.

Między zmarłymi w ubiegłym roku admini­
stracyjnym członkami znajdujemy nazwisko mę­
ża, który niespożyte położył zasługi koło zało­
żenia i rozrostu »Dziedzictwa«. Jest to ś. p. ks. 
Karol Paździora, proboszcz w Zabrzegu, który 
zmarł dnia 7. grudnia 1912. r. Ś. p. ks. Karol Pa­
ździora był sekretarzem »Dzied sictwa« przez 25 
lat i niestrudzenie pracował nad rozwojem na­
szego towarzystwa, zyskując nowych członków, 
rozpowszechniając bezinteresownie wydawni­
ctwa i książki naszego towarzystwa. W testa­
mencie zapisał na cele »Dziedzictwa« 200 K. 
Cześć jego pamięci! (Zgromadzenie uczciło pa­
mięć zmarłego przez powstanie.)

(Dok. nast.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Namiestnik czeski 

ks. T h u n przybył do Wiednia i miał długą kon- 
ferencyę z premierem hr. Stürgkhiem 
w sprawie sytuacyi, powstałej w Czechach przez 
zamianowanie komisyi administracyjnej. Wy­
łaniają się coraz nowe trudności. 
Podwyższeń*“ czynszów wywołało ogólne roz­
goryczenie. Przez nowe opłaty krajowe nało­
żony został na właścicieli domów nowy ciężar. 
Właściciele domów podwyższyli natomiast 
czynsze o 8 do 19 proc. Tak samo panuje w sze­
rokich masach ludności wielkie rozgoryczenie 
przeciw browarnikom i szynkarzom z powodu 
zamierzonego p od wyższenia cen piwa 
(> całą kwotę nałożonego obecnie podatku 
w wysokości 4 koron. — Podatek ten bowiem 
już dawno przeniesiony został na konsumentów. 
W roku 1903, bowiem krajowy podatek od pi­
wa wynosił 1 K 70 h. Wtedy zamiast podwyż­
szyć cenę piwa o 1,7 halerzy na litrze, od razu 
podwyższono cenę piwa o 4 hal na litrze, ze 
względu na zamierzone już wtedy podwyższenie 
p datl u od piwa o 4 korony. Z powoou obstruk- 
cyi jednak w Sejmie pozostał dotąd w wysoko­
ści l K 70 h, tak że cały dochód z niewprowa- 
dzonego podatku dostał się browarnikom, wzgL 
szynkarzom.

ROSYA. Franc, poselstwo wojskowe ze 
szefem sztabu generalnego generałem Joffre na 
czele znajduje się w drodze do Krasnego Sioła, 
gdzie 5. sierpnia przybył także car. Poprzednio 
3, sierpnia komisya francuska przybyła do Pe­
tersburga. Generał Joffre zatrzyma się tam trzy 
tygodnie, aby wziąć udział we wielkich mane­
wrach na wybrzeżach Finlandyi, które mają na 
celu odparcie ataku Niemców z tej strony na 
wypadek wojny niemiecko-rosyjskiej.

CHINY. Położenie rewolucyonistów chiń­
skich jest coraz rozpaczliwsze, bo nie mają pie­
nię zy, podczas gdy rząd rozporządza zna­
cznymi funduszami. Prowincya Kiangsi już od­
wołała swoją niepodległość, gdyż rewolucyę 
uwtża za chybioną. Kolonie cudzoziemskie do­
okoła Szanghaju pozbaw*one są żywności z po­
wodu wstrzymania ruchu okrętów handlowych. 
Okręty wojenne obcych mocarstw wysadziły na 
ląd znowu wiele żołnierzy.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■H

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 10. sierpnia 
o godz. 4. po południu przy gospodzie lub w go­
spodzie p. Tesznera w Bukowcu.

Zmiany w zakonie OO. Jezuitów. Ks. Igna­
cy M i e I o c h T, J., dotychczasowy superyor 
00. Jezuitów w Cieszynie, został przeniesiony 
do Lwowa do Domu rekolekcyjnego, zaś supe- 
ryorem. w Cieszynie został zamianowany ks. 
Alojzy P o 1 k e. Do Cieszyna zostali oprócz te­
go przeznaczeni: ks. Bruno D e p o i x , ks. Józef 
G 1 i w a , Jędrzej Kamieński; do Dziedzic: 
ks. Józef Lipsk i, ks. Jan Piwernetz 
(z Cieszyna), ks. Antoni Rybka (z Karwiny); 
do Karwiny: ks. Antoni Augustyn, ks. An­
toni Bieleń, ks. Józef K a r t h e (z Cieszyna), 
ks. Jan Zatłokiewicz. Ks. Juliusz Chri­
stian, superyor w Opawie, został przeniesio­
ny jako superyor do Czerniowic, a na jego miej­
sce przybywa ks. Alojzy Starker.

Odznaczenie. Dy±ektor niemieckiego stmi- 
naryum nauczycielskiego w Cieszynie, radca 

rządowy Armand Karell na własne żądanie od­
chodzi w stały stan spoczynku. Z tej okazyi 
otrzymał od cesarza order żelaznej korony III. 
klasy z uwolnieniem od taksy.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca lipca r. b. 232 
stron na wkładki oszczędności 45.280 K a wy­
jęto 43.956 K 27 h. Stan wkładek wynosił z koń­
cem miesiąca lipca 852.185 K 75 h i 48.101 K 
03 h udziałów, razem 900.286 K 78 h. Bank płaci 
za wkładki oszczędności 4’-%.

Ze »Znicza«. W sobotę, dnia 9. sierpnia, od­
będzie się walne zgromadzeni członków »Zni­
cza«. Początek o godz. 1 10. przed południem. 
Porządek dzienny wysłany listami. Ze względu 
na projektowany nowy statut potrzebny kom­
plet wszystkich członków. — Wydział.

W sprawie upośledzenia Cieszyna i wogóle 
wschodniego Śląska wygłosił dłuższe przemó­
wienie radca miejski p. Ernest Prochaska na 
posiedzeniu Wydziału gminnego w Cieszynie 
z dnia 14. lipca. Mówca skarżył się, że zarówno 
rząd centralny w Wiedniu, jak i rząd krajowy 
w Opawie po macoszemu traktuje Cieszyn i wo­
góle Śląsk wschodni w przeciwieństw e do Opa­
wy i zachodniego Śląska, gdzie łoży wielkie na­
kłady na wszelkie inwestycye i na podniesienie 
ogólnego dobrobytu. Cieszyn, jeżeli coś posia­
da, to musiał gwałtem to sobie wywalczyć. Tak 
miała się n. p. sprawa z powszechnym szpitalem 
krajowym i świeżo z zakładem poprawczym 
w Cieszynie. Cieszyn nadarmo kołatał od sze­
regu już lat o połączenie kolejowe z Ostrawą, 
gdy tymczasem wybudowano już kolejkę Ostra- 
wa-Kaiwina i Cieszyn znów został na uboczu, 
dzięki jedynie temu, że rząd nie kwapił się z za­
łatwieniem sprawy. Zdaniem mówcy kolej Su- 
cha-Cieszyn nie będzie miała dla miasta wiel­
kiego znaczenia. Mówca wskazał na niektóre 
piekące sprawy, któreby w przyszłości mogły 
przynieść wielką korzyść Cieszynowi, na co już 
zawczasu należy zwrócić baczną uwagę i nale­
życie wykorzystać. Chodzi tu mianowicie o tę 
okoliczność, że w niedalekiej już może przy­
szłości w okolicy Cieszyna (w Pogwizdowie i 
Łąkach) powstaną kopalnie węgla. Należy już 
więc teraz czynić starania w tym względzie, by 
Cieszyn stał się siedzibą dyrekcyi i innych 
władz przyszłych kopalń węgla. Należy również 
czynić ponowne starania w celu wybudowania 
linii kolejowej Cieszyn-Grodziszcz-Cierlicko- 
Szumbark-Sucha, jako też linii Frysztat-Cie- 
szyn. — P. Prochaska w swej mowie wyraził się, 
że jeżeli chodzi o sprawy słowiańsko-narndowe 
na wschodnim Śląsku, to rząd natychmiast je za­
łatwia i czyni zadość słowiańskim żądaniom. 
Z twierdzeniem tern nie warto polemizować, bo 
wszystkim przecież wiadomo, z jakim trudem 
wprost musimy sobie wszystko wywalczać u 
rządu. Śląsk wschodni właśnie dlatego jest tak 
po macoszemu traktowany, że jest przeważnie 
słowiański.

Towarzystwo ku wspieraniu niemczyzny 
za granicą w Berlinie w swem dorocznem spra­
wozdaniu stwierdza, że praca jego przynosi po­
mimo stosunkowo małych środków plon boga­
ty. Szczególnie upatrzyło sobie owe towarzy­
stwo za pole działania słowiańskie kraje monar­
chii austryackiej: Czechy, Morawy i Śląsk. Na 
Śląsku miało towarzystwo osiągnąć szczególne 
wyniki w okolicy Bielska. Widocznie Śląza- 
kowcy, jako czciciele bożka »Bierz«, biorą peł- 
nemi garściami marki pruskie; mimo to wyga­
dują na Galicyan, jeżeli przeslą parę koron na 
szkolnictwo polskie na Śląsku. Jest to najlepszy 
dowód, że Koźdoń pracuje dla Berlina, bo stam­
tąd sypią się marki na cele jego stronnictwa,

Nowe odkrycia »czarnych dyamentów«! 
Z wiarygodnego źródła dochodzą nas wiadomo­
ści, iż w niedalekim czasie w pobliżu Frysztatu 
powstaną nowe kopalnie węgla. Dokonane wier­
cenia w Zebrzydowicach, w Pogwizdowie, obe­
cnie zaś we Frysztacie, stwierdzają niezmiernie 
bogate pokłady. Wobec pomyślnych rezultatów 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że niedaleka 
już przyszłość rokuje Frysztatowi przyrost no­
wej gałęzi przemysłowej.

Wieża Piastów w odnowieniu! Ogólny za­
stój budowlany skierował myśli budowniczych 
cieszyńskich na różne stare i zapomniane już 
objekty, celem wyszukania sobie odpowiednie­
go zatrudnienia. Pomiędzy .nnemi przypomniał 
budowniczy p. Fulda Radzie gminnej, że 
wieża Piastowska grozi już rozpadnięciem i że 
trzeba ją koniecznie odrestaurować, no i dzięki 
temu brakowi zajęcia doczekaliśmy się, że ten 

stary zabytek przeszłości zostanie od zniszcze­
nia zębem czasu zabezpieczony. Byleby tylko 
nie zmodernizowano go ze szkodą dla sztuki i 
historyi.

Michalik, wspólnik Kotasa, został nareszcie 
uwięziony w Zamarskach, gdzie ukrywał się 
w pewnym domu. Uwięziono go w nocy, gdy 
spał sobie najlepszym snem. Odprowadzono go 
do sądu obwodowego w Cieszynie. Michalik bę­
dzie pociągany do odpowi :dzialności za kra­
dzież różnych przedmiotów wartości około 8000 
koron i za zabicie psa policyjnego »Prinza«, któ­
rego ceniono na 5000 koron.

Żołnierz zakłół żołnierza bagnetem. W so­
botę około południa wojskowa strzelnica w Bo- 
guszowicach była widownią krwawego zajścia. 
Dwóch szeregowców, jeden od 3. pułku, drugi 
od 100., posprzeczało się między sobą o jakąś 
drobnostkę. Ten pierwszy był właśnie zajęty 
czyszczeniem pochwy od swego bagnetu. 
W sprzeczce chciał uderzyć swego towarzysza 
pochwa, w której znajdował się bagnet i gdy 
zamierzył się na niego, pochwa wypadła, tak iż 
cios został zadany gołym bagnetem w samo ser­
ce. Ugodzony żołnierz padł natychmiast trupem. 
Zmarły był rezerwistą zapasowym od 100. puł­
ku i nazywał się Jan Tacina.

W rewirze ostrawskim popełniono w osta­
tnim miesiącu ni mniej ni więcej, jak 50 samo­
bójstw, przeważnie z nędzy i z powodu braku 
pracy.

Z Bielska. (O f iara kryzysu bałkań­
skiego.) Fabryka sukna Karola Forstera, 
istniejąca od 70 lat w Bielsku, popadła obecnie 
w konkurs z passywami, dochodzącymi do 
1,200.000 K. Firma ta posiadała zbyt wyłącznie 
na Bałkanie, dlatego też przeciągający się tam 
kryzys wojenne przyprawił fabrykę wreszcie o 
zgubę.

Z Dziedzic. W niedzielę, Jnia 27. lipca b. r. 
odbyło się tu pierwsze walne zgromadzenie Sto­
warzyszenia katolickiej młodzieży w Dziedzi­
cach. Zgromadzenie zagaił miejscowy ks. pro­
boszcz Wilhelm Kasperlik, witając serdecznemi 
słowami dość licznie zebraną młodzież i zapro­
ponował na przewodniczącego zgromadzenia 
Teofila Kopcia a na sekretarza Adolfa Kłapto- 
cza, na których się wszyscy jednogłośnie zgo­
dzili. Uchwalono wysokość wkładki: członkowie 
poniżej lat 17 płacą 22 h miesięcznie, powyżej 
zaś lat 17 płacą 42 h, z czego za każdego człon­
ka płaci Stowarzyszenie 2 h miesięcznie do Zje­
dnoczenia polskiej młodzieży katolickiej na Ślą­
ski z siedzibą w Cieszynie. Dalej wybrano za­
rząd, do którego weszli: Franciszek Krzus, prze­
wodniczący; Antoni Kłaptocz, zastępca; Józef 
Kopeć, sekretarz; Józef Paszek, zastępca; Lu­
dwik Gola, skarbnik; Marceli Gazda, zastępca; 
do wydziału: Adolf Machalica, Ludwik Kopeć, 
Ludwik Paszek, Józef Budny, Franciszek Kli­
ma, Józef Krzus; do komisyi kontrolującej: Ad. 
Kłaptocz i Władysław Krajewski. Po wyborach 
zabrał głos ks. proboszcz, który przeszło w je­
dnogodzinnym referacie omówił w dobitnych 
słowach znaczenie organizacyi pod względem 
religijnym i narodowym, i wezwał młodzież, 
ażeby wstępowała w szeregi stowarzyszeń, jak 
»Związek śląskich katolików«, »Dziedzictwo bł. 
Jana Sarkandra«, »Opieka im. bł. Melchiora 
Grodzieckiego«. Wywody ks. proboszcza obda­
rzono hucznymi oklaskami. Na wniosek prze­
wodniczącego wybrało stowarzyszenie opieku­
nami miejscowych księży, którzy godność tę chę­
tnie przyjęli. I jeszcze raz zabrał głos przewo­
dniczący Franciszek Krzus, aby podziękować za 
wybór i zwrócić się z usilną prośbą do kolegów, 
by wiernie obowiązki swoje wypełniali, tak jak 
im je statut głosi; wkońcu podziękował ks. 
proboszczowi za przybycie i za wygłoszony re­
ferat. Dalej podziękował kolegom z Czechowic 
za przybycie i wszystkim kolegom obeenvm na 
tern zgromadzeniu. Życząc wkońcu nowemu 
związkowi najpomyślniejszego rozwoju, zakoń­
czył słowami »Szczęśc Boże!«

Z Jabłonkowa. W sprawozdaniu tut. miej­
skiej kasy oszczędności za rok 1912. znajduje się 
pod nagłówkiem »Wykaz datków z czystego 
zysku z r. 1911.... przeznaczonych na cele dobro­
czynne i ogólnemu pożytkowi służące« pozycya 
»Stowarzyszeniu Czytelni i Towarzyskeści« 
50 K Ponieważ zwracano się już kilkakrotnie 
do poszczególnych członków wydziału Czytelni 
katolicko-ludowej z zapytaniem, czy powyższa 
kwota jest dla tejże Czytelni przeznaczona, za­
znaczamy, że powyższą kwotę otrzymała nie 
nasza Czytelnia, lecz niemiecki »Lese- und Ge- 



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 62.

selligkeits-Verein«, — Wydział Czytelni 
k a t. - 1 u d.

Z Białej. (Przeciwko zamianowa­
niu 12 obywateli honorowych.) Rada 
powiatowa w Białej na ostatniem swem posie­
dzeniu postanowiła nie zatwierdzić zamianowa­
nia 12 członków honorowych miasta Białej przez 
wydział gminny; przeciwko bowiem tej nomina- 
cyi wniosło 3 polskich członków wydziału gmin­
nego rekurs. Przeciwko uchwale Rady powia­
towej wydział gminny w Białej wniósł rekurs do 
Wydziału krajowego. Zastępca marszałka Rady 
powiatowej, burmistrz Fr. Wenzelis, oświadczył, 
że w takich warunkach nie może dalej sprawo­
wać swego urzędu w Radzie powiatowej i za­
strzegł sobie zgłoszenie swej rezygnacyi po po­
rozumieniu się z wydziałem gminnym.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Obsadzenie probostwa maryackiego. »Wie­

ner Zeitung« donosi: Cesarz zamianował tytu­
larnego arcybiskupa Symona probo­
szczem kościoła maryackiego 
w Krakowie.

Ze szczebla na szczebel schodzi każdy, kto cierpi 
na chroniczne zatwardzenie, ciężki stolec lub obstypacyę 
i nie stara się temu skutecznie zapobiedz. Nagromadze­
nie się w jelitach resztek z potraw wywołuje u człowieka 
uczucie pełności, gniecenia, nieswojskości, wzdęcie się 
brzucha wskutek gazów i wiatrów, przeszkodę w krąże­
niu krwi, ciężkość w oddychaniu (u osób sercowo cho­
rych z bezwzględnymi różnymi objawami) przykry humor 
i niechęć do pracy, szum w głowie, zawrót i mdłości; za­
burzenia w żyle bramnej, bolesne i uciążliwe hemoroi- 
dalne cierpienia, które zaniedbane przez dłuższy czas 
wywołują konieczność chirurgicznej operacyi, lub melan­
cholię, hypochondryę, a nawet myśli o samobójstwie. 
Szklanka gorzkiej wody »H unyady János«, pita co­
dziennie, przynosi tu upragnione ulżenie.

Ulgi podatkowe. Jak się dowiadujemy, mi­
nisterstwo skarbu z okazyi katastrofalnych de­
szczów i innych szkód elementarnych, które wy­
darzyły się w ostatnich czasach w kilku krajach, 
poleciło wszystkim władzom krajowym skarbo­
wym, aby dotkniętej katastrofą lu­
dności przyznawały możliwe udo­
godnienia przy ściąganiu podat­
ków. Przedewszystkiem wchodzą tu w rachu­
bę podatek gruntowy i domowy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Gospodarstwo i przemysł.

Urodzaje. Mimo klęski powodzi i ciągłych 
deszczów nie grozi nam jednak głód, gdyż 
w potrzebne nam płody ziemi zaopatrzy nas 
Rosya, gdzie według danych urzędowych uro­
dzaje, jak przypuszczają, będą zadawalające. 
Szczególniej dobre urodzaje zapowiadają się 
na Kaukazie i za Wołgą. Niezadawalająco mogą 
wypaść urodzaje w guberniach besarabskiej, 
podolskiej i kijowskiej. Według danych, zebra­
nych przez rosyjskie ministeryum handlu, uro­
dzaje w innych krajach są następujące: W Sta­
nach Zjednoczonych ozimina jest wspaniała. Na 
wybrzeżach Oceanu Spokojnego urodzaj jest 
mniejszy niż w roku zeszłym. W Kanadzie ozi­
miny są gorsze, niż w roku zeszłym, jare zaś — 
lepsze. W Rumunii obawiają się skutków pogo­
dy. W Niemczech na północy pogoda prześli­
czna, gdzieindziej padają deszcze, niebezpieczne 
dla urodzajów, szczególniej dla żyta. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Z Trzyńca. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 

w Trzyńcu urządza w niedzielę, dnia 10. sierpnia o godz. 
4. po południu w sali »Czytelni katolickiej« zebranie mie­
sięczne. Członków Stowarzyszenia jako też i młodzież, 
która jeszcze stoi poza towarzystwem, usilnie prosimy o 
liczne przybycie. Wpisy nowych członków po zebraniu. 
Goście mile widziani. — Wydział.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 2. sierpnia 1913, 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 10,—, 
9,40, 8,80; ziemniaki —,—; siano K 9,—; słoma K 8,__ ;
drzewo K 10,—.

DYREKCYA EKONOMII W KARWINIE 
przyjmie pilnego, trzeźwego, egzaminowanego 

maszynistę io maszyny młocarskinj
i dozorcę bydła za dobrą zapłatą. Osobiste 

przedstawienie się konieczne.
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L 

„Chwalcie Pana“ 
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h, — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K. 

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Praktykant
z potrzebnem wykształceniem szkolnem, wła­
dający językiem polskim w słowie i piśmie, zo­
stanie pod dogodnymi warunkami przyjęty zaraz 

== u------

Gustawa Pollaka
fabryczny skład sukna

CIESZYN, SASKA KĘPA 2.
UCZNIA do nauki krawiectwa z dobrego 

domu przyjmie Jan Bartosik, krawiec w Cieszy­
nie, ul. Zamkowa 4.

Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed 
szkołą, w szkole i po szkole, bo

Samouczek S5 
dla każdego, bez 

różnicy wieku i zdolności umysłowych, kto 
tylko chce nauczyć się sam bez pomocy nauczy­
ciela, zatem bezpłatnnie czytać, pisać i rozma­
wiać: po niemiecku, francusku, nngiclsku, rusku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 

a przytem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując pła­
cić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a 
wydatek, zrobiony na Samouczek, zwraca się z tysiącznym 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący 
się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki 
szkolnej, a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki 
w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Samouczka. 
A po ukończeniu studyów szkolnych, szczególniej zaś, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę nauki języków no­
wożytnych, a tej lie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 900.000 zwolenników me­
tody nauczania Reussnera i 2000 jego uczniów osobistych, 
zajmujących już wysokie stanowiska dzięki tym Samo­
uczkom, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, prakty- 
czności i użyteczności jego Samouczków, istniejących od 
r. 1880., których ceny są stosunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 
36 i kor. 1,20, 2,40, 3,60, 4,—. W Ameryce są bardzo po­
szukiwane Samouczki Reussnera, za cenę 2, 3 i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo ich tam trudno dostać. — Głó­
wna sprzedaż w księgarni ED. FEITZINGERA w Cieszy­
nie, która wysyła prospekt i zeszyt próbny gratis po na­
desłaniu marki za 15 h na porto.

CHAŁUPA NOWOWYMUROWANA
dachówką kryta, z kawałkiem pola, przy drodze powia­
towej w Raju 1, 128, mieszcząca w sobie 1 kuchnię, 1 izbę 
i druga połowa przygotowana dla rzemieślnika lub na 
sklep, jedna piwnica, dwa chlewki i drzewnia, jest pod 
bardz dogodnymi warunkami tanio z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli FRANCISZEK 
FOŁTYN, chałupnik w Kaczycach Doln. 1. 36, p. Frysztat, 

lub też właścicielka na miejscu.

RRUKARNIA

gustownie
i tanio.

Mim w. ■
Plac 8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon

Chłopca do nauki
przyjmie zaraz z porządnej rodziny pod dogo­
dnymi warunkami Franciszek Kocur, krawiec 

w Boguminie, na dworcu.

Dwa domy
nr. 63. i 41. w Pastwiskach 

z polem i ogrodem, są z powodu zmiany miejsca pobytu 
właściciela natychmiast z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższe wiadomości w Spółce spożywczej w Pastwiskach.

Piękne, dojrzałe

MALINY
skupuje w każdej ilości po 44 h za kg fabryka

M. Fasal w Cieszynie. 
Ogłoszenie.

Szanownej P. T. Publiczności Cieszyna i oko­
licy podaję niniejszem do wiadomości, że objąłem 

interes rzeźniczy 
prowadzony dawniej przez p. Wiktora Oleksa w Cieszy­
nie, ul. Ostrawska 1. 6.

Mojem staraniem będzie zadowolić w zupełności 
Szanowna, P. T. Publiczność i upraszam uprzejmie o za­
szczycenie mnie swojcm zaufaniem, na które będę się 
starał zupełnie sobie zasłużyć.

CIESZYN, w lipcu 1913.
Z poważaniem

JÓZEF BRAK.

Bank Cieszyński Kredijfowy |

od dnia następnego po wpłacie.

BBBBB

BBBBB
BBBBB

BBBBB
BBBBB

BBBBB
BBBBB

Czeki pocztowe 
na żądanie.

£ Czeki pocztowe
Ž na żądanie.

w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦- 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na. hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Druktan Drukarni „Dziedzictwa bt Jana Sarkandra“ pod zarzqdem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
ci łorocznie .... 7 K — h 
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie * . . . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Bi iłek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miilfer; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji „Gwiazdki Cieszyński w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik GG. W Cieszynie, piątek, dnia 8. sierpnia 1913.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się halerzy od wic. .»za 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
raz'>wem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 63.

gap PamWw o składkacti na „Oplete nad Mw się młodzieżą Mich im. Men Helchiota SratiziBckiego“ ni Cieśninie. "W

Rewizya warunków pokoju przez mocarstwa.
Na konferencyi pokojowej w Bukareszcie 

zgodzono się na przedłużenie zawieszenia broni 
o 3 dni, w ciągu których ma nastąpić ostateczne 
podpisanie preliminarzy pokojowych. Nadzie­
je na pomyślny wynik rokowań nie 
sąjednak wielkie z powodu przeci­
wieństw między Grecyą a B u ł g a - 
fyą w sprawie Kawalli, które wyłączają bodaj 
wszelką możność porozumienia się. Zwłaszcza 
w Petersburgu oceniają sytuacyę bardzo pesy­
mistycznie i rząd rosyjski, aby zapobiedz pono­
wnemu wybuchowi zabiega o przeprowadzenie 
projektu, według którego ostatecznem uregulo­
waniem tej sprawy jak i rewizyą warunków uło­
żonych w Bukareszcie ma się zająć konfereneya 
międzynarodowa. Jak wiadómo, Venizelos 
oświadczył się na jednem z pierwszych posie­
dzeń konferencyi z wielką stanowczością prze­
ciw oddaniu jakichkolwiek spraw spornych do 
rozstrzygnięcia mocarstwom europejskim, do­
magając się, aby określenie wszystkich warun­
ków pokoju nastąpiło w Bukareszcie, a mocai- 
stwom pozostało jedynie prawo poddania ich 
rewizyi. Wobec tego oświadczenia wyłączenie 
sprawy Kawalli z obrad konferencyi w Bukare- 
■ zcie wobec niemożliwości porozumienia się 
Bułgary i i Grecyi musi być uważane jako wy­
łączone. Próba w tym kierunku dopi owadziłaby 
bowiem z pewnością do krwawego rozpoczęcia 
się walki między Bułg-iryą i Grecyą, a w tem 
starciu także Serbia w myśl zawartej z Grecyą 
umowy musiałaby wziąć czynny udział, co po­
ciągnęłoby za sobą unieważnienie także doda­
tnich wyników konferencyi pokojowej i powrót 
powszechnego stanu wojennego na Bałkanach. 
Wobec takiego stanu rzeczy dyplomacya ro­
syjska stara się nakłonić rząd bułgarski do for­
malnego przyjęcia żądań greckich, dotyczących 
Kawalli z zapewnieniem, że przy rewizyi warun­
ków pokoju przez konferencyę europejską port 
ten będzie ostatecznie przyznany Bułgaryi. Nie­
ma wprawdzie żadnej pewności, że konfereneya 
mocarstw, wśród których w tej sprawie uwy­
datniają się wielkie przeciwieństwa, poweźmie 

rzeczy wiście taką przychylną dla Bulgarvi 
uchwałę. Ale po stanowczem wystąpieniu ru­
muńskiego prezydenta ministrów przeciw pod­
stępnemu i dwuznacznemu zachowaniu się Buł­
garów na konferencyi pokojowej i wobec gro­
źby ponownego rozpoczęcia wojny, jeżeli do 
upływu zawieszenia broni do porozumienia nie 
dojdzie, delegaci bułgarscy będą z pewnością 
musieli zdębyć się^. a rezygnacyę, jeżeli nie 
chcą sprowadzić-na swój kraj strasznej kata­
strofy.

Sprawa Kawalli jest ostatnim ważniejszym 
punktem spornym, który pozosta |e jeszcze do 
załatwienia. Co do reszty warunków pokoju do­
szło pomimo taktyki zwlekania, stosowanej 
przez delegatów bułgarskich przynajmniej w za­
sadzie do porozumienia. Pq długich targach na­
stąpiło szczegółowe określenie nowej granicy 
rumuńsko-bułgarskiej w sposób, który powię­
ksza zdobycz Rumunii, obhczoną pierwotnie na 
7000 do 9000 kilometrów kwadratowych. Nowa 
gianica sięga znacznie poza prostą linię od Bal- 
czyku do Turtukaj. Rozpoczyna się nad morzem 
o 12 kilometrów na południe >id Balczyku, okrą­
ża Tebricz w odległości ItT^olometrów i kom rfcy 
się przy wsi Turksymil, 9 kilometrów na zachód 
od Turtukaja. Słowem, Rumunia opiócz ozna­
czonych w pierwotnem żądaniu miejscowości 
zdobywa na południe od nich jeszcze długi pas 
w szerokość. 9 do 15 kilometrów. Granicę nową 
między Serbią i Bulgaryą pociągnięto ostate­
cznie w sposób, że przy Bułgaryi pozostaje je­
szcze znaczna część Macedonii z Radowiszczem 
i Strumnicą, gdy Serbia oprócz wymaganego 
przed drugą wojną terytorum otrzymuje Kocza- 
nę i Istip. Ostateczne oznaczenie granicy gre- 
cko-bułgarskiej dotąd nie nastąpiło. Grecy ogra­
niczając swoje pierwotne żądanie, obejmujące 
całą południową Macedonię aż do Makri na 
wschodzie i sięgającą na północy daleko poza 
Dramę i Xanti aż niemal pod Newrokop, zgo­
dzili się na obcięcie swoich zdobyczy na wscho­
dzie o obszar, obejmujący około 2500 kilometr, 
kwadr., ale nie chcą ustąpić poza rzekę Karasů 

(Města), wpadającą do morza na wschodzie od 
Kawalli, Rezygnacya z Kawall byłaby połączo­
na dla Grecyi z utratą około 4000 kilometrów 
kwadratowych najurodzajniejszej i gęsto zalu­
dnione! ziemi, produkującej przeważnie tytoń 
wyborowy i tym względem tłumaczy się głównie 
opór przeciw odstąpieniu Kawalli Bułgarom.

Majorescu przeciw krętactwom bułgarskim.
»N. Fr. Presse« donosi o bardzo charakte­

rystycznej scenie między rumuńskim prezesem 
ministrów Majorescu, a bułgarskim delegatem 
Tonczewem Majorescu, wszedłszy na salę 
obrad, dowiedział się, iż Bułgarzy odrzucili pro­
pozycje serbskie, nie rozpatrując ich nawet. 
Wobec tego Majorescu, zwracając się do wszy­
stkich delegatów rzekł, że »jeżeli to jest możli­
we, to gramy tu dziwną komedyę«, — Tonczew: 
Dlaczego? Czyż nie wolno nam nawet robić pro- 
pozycyi? To lepiej powrócić do domu. — Ma­
jorescu: Mój panie, proszę nie zapominać, iż 
przytył tu pan jako zwyciężony z prośbą o po­
kój. Jeżeli ma to polegać na odgrywaniu kome- 
dyi, to lepiej, aby pan odjechał. Niech pan nie 
zapomina przecież, że gdyby pan teraz odjechał, 
to już nigdy nie miałby pan sposobność? do pro­
wadzenia rokowań pokojowych.

Dziś, jutro, rozstrzygający dzień.
Środowe konfereneye przeszły bez wvniku, 

W czwartek odbędą się rozstrzygające narady. 
Pokój zostanie zawarty za 1—2 dni, z prote­
stem Bułgaryi i żądaniem, aby cały układ pod­
dać rewizyi mocarstw.

Rewizya uchwał państw bałkańskich.
»N. Wr. Tagblatt« donosi z Bukaresztu o 

rozmowie z posłem austro-węgierskim ks. Fiir- 
stenbe’jiem, który oświadczył, że wczoraj od­
było się zbiorowe »démarche« mocarstw, z wv- 
jątkiem Niemiec i Włoch, u rządu bukareszteń­
skiego. »Demarche« to miało na celu zawiado­
mienie jeszcze raz państw bałkańskich, że m o - 
carstwa postanowiły przeprowa­
dzić rewizyę uchwał państw bał-

Jura i Jónek.
Jura: Synku, jak sie Pónboczek nie smi­

luje, to latoś bedzie akurat tako b.eda, jak przed 
pięćadwacecima rokami, jak ty stiaszne krupy 
i ta sumeryja na Porcynkule narobiły telkowną 
szkodę.

J ó n e k : Było to wtedy oki opne. Pamię- 
tom jak dzisio, bylichmy z moją na odpuście u 
naszych panien, jeszcze wtedy były na rynku 
w tym starym kîosztorze, kany teraz poczta 
stoi, przydemy do domu tak kole sztwortej. 
Prawię moji: ty, ale dzisio sie to gotuje od rana, 
cosi bee, bo cały dzień było strasznie parno, na- 
roz powstała taka czernawa, potem powicher, a 
Patern sie zaczyno błyskać i uderzać, ale to si b 
tak jeny z nieba ogienek suł, a hromv dudniały, 
że síp zdało, ze nadchodzi koniec świata

Jura: Toć to latoś je 25 roków; było to 
hrozne, popołedniu było ima j ik o północy, a 
jak zaczon wiater siec krupami do okien, tc 
szyby brzynkały i rozbiły sie na tysiąc kąsków, 
a potem to wszycko biło do postrzodka. My 
"W izbie mieli pełno lodu, to my to potem mu­

sieli na nieckach wynosząc, a wody było po 
kostki. Jak se spomnę, iak dzieci wrzeszczały, 
dy sie chałupa trząsła, jak bai howada wvły, ry­
czały i jowejczały, to mi dzisio mrówce po 
grzbiecie przechodzą. Wedle nas był sąsiod, 
straszny nieznabug i ruhawiec, co jak żyw nie 
rzykoł, jeny sie ze wszyckigo, bai z Pana Boga 
wysmiewoł, a jak to przyszło to blýskáni i ta 
grzmotowizna i jak wzieny ty krupy prać i młó­
cić, to zblod jak ściana i żegnoł sie i rzykoł.

Jónek: To tak od czasu do czasu Pun- 
boczek uczy ludzi moresu, jak im uż nirna rady. 
Ale po tej sumeryji w tym ośmaośn.dziesiątym 
roku było biedy aż strach, pole zbiło jak gumno, 
obili, ziemnioki i kan jeny co, zeprało na madz- 
ge; nikandzi na dobrze był głód i to z Łopawy 
rozdowali sól, mąkę, kukurzvee, ziemnioki. La­
toś sie też tako bieda ściele Obili, co nima sklu- 
dzone, porosło, ziemnioki i kapusta gniją, nac 
czorno, a jakosi sie to żodnym końcem nie chce 
wypogodzić. Prowde to prawi jeden stary mie- 
szczon, że Pónboczek korze noród, bo mają za 
co, bo telkownego bezperactwio jak teraz 
wszędy, jeszcze nie było między norodztwem.

Jura: To je święto prowda. Joch oto był 
w tei dziedzinie niedaleko Bielska, co tam w do- 
wnych czasach jawory rosły i kan to mają ty ką­
piele, alech tam st la hnet ucickoł; som ryzy 
żyd z pajesami w tych długich kaftanach a 
wszycko taki zafultane, ududane, zafifrane. uba­
brane, że aż strach, a smród aż dech zatykało. 
No toby tam jeszcze n:c, ale kany Sie podziwosz, 
a chciołbyś se siednyć na ławkę, nie Iza, bo 
wszędzi siedzi parcha. Ja tuż abych nie zapo- 
mnioł, coch ci chcioł wyłożyć. Szełech ku tym 
jaworom ze sztacyonu a tego tam je godny ką­
sek aż do dziedziny...

Jónek: No bee tego dobrej pół godziny.
Jura: Ale nie przeruwi i, ja tuż idę, na- 

roz widzę: stoi kupa bob a jedna ś nich beczy. 
Sie mi zdało, no babski płacz to tam nic dziwne­
go, to tam hnet przeńdzie, tużech sie tego ani 
bardzo nie wszymnył, poszeł do kościoła pndzi- 
wać, bo mi wyrządzali, że je bardzo pięknie wy­
malowany, a jakech wyszeł, widzę zaś te samą 
żeńską, uheczaną i wypłakaną, aż mie lutość 
wziena. Poszełech ku ni, doł krześciański po- 

Ządajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki (Cieszyńskiej“! Wspierajcie |tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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kańskich przez konferencyę euro­
pejską. Ks. Fürstenberg powiedział też, że 
w sprawie Adryanopola mocarstwa przed- 
sięwezmą wspólny krok w Konstantynopolu.

O wycofanie wojsk rumuńskich.
Delegaci bułgarscy zwrócili się do króla 

Karola z prośbą o wycofanie wojsk ru­
muńskich z Bułgaryi. Król odpowiedział, 
że w tej chwili nie może tego uczynić, gdyż naj­
pierw muszą być podpisane preliminarya 
pokojowe.

Morze Śródziemne a trójprzymierze.
W nadzwyczaj interesujących artykułach 

przedstawia »Temps« nową fazę w rozwoju 
trójprzymierza. Czas, gdy Bismark odrzucał dy- 
skusyę o morzu Śródziemnem i gdy wskutek te­
go Włochy mogły na właspą rękę zawierać 
w tym względzie umowy z Anglią, Francyą i 
Rosyą, minęły. Trójprzymierze prowadzi coraz 
wyraźniej politykę skierowaną ku zdobyciu 
wpływu na morzu Śródziemnem. Okazuje się to 
dobitnie w obecnej sytuacyi. Dwa są główne 
przedmioty sporu: Kavalla i wyspy Egejskie. 
Przeciwko przyznaniu Kavalli Grecyi oświad­
czają się bardzo stanowczo Austrya i Włochy, 
przeciwko odstąpieniu wysp przez mocarstwa 
na rzecz Grecyi oświadczają się Włochy. Gra ta 
staje się — według »Temps« — tylko wówczas 
zrozumiała, jeżeli uzna się, że tłem jej jest walka 
o morze Śródziemne, toczące się między trój- 
przymierzem a trójporozumieniem. Grecya 
w swoich dążeniach do uzyskania Kavalli i wysp 
jest przedstawicielką interesów trójporozumie- 
nia, które na wypadek ewentualnej wojny pra­
gnęłoby ją mieć silném mocarstwem morskiem. 
Bułgarya natomiast liczyć może z tych samych 
względów na pomoc trójprzymierza, w którego 
oczywistym interesie jest osłabienie Grecyi 
właśnie również ze względu na tę przyszłą woj­
nę, której »Temps« sobie nie życzy, ale którą 
uważa za obowiązek przewidywać.

Za każdą cenę.
»Tanin« donosi, że gen, Izzet basza 

oświadczył deputacyi z Adryanopola, że za ż a- 
dną cenę nie odda miasta. Kto chce je 
wziąć, niech przyjdzie i odbierze je siłą.

Nie pomoże nawet Rosya.
Dzienniki tureckie podnoszą, że obecnie 

bardzo poważną sprawą stała się k w e s t y a 
oddania Adryanopola przez Tur­
ków. Zdaje się, że nawet wpływ Rosyi 
nic nie pomoże. Zresztą Rosya nie ma za­
miaru w obronie pozycyj Bułgarów w Adryano- 
polu ryzykować swoich pieniędzy i żołnierzy, 
wobec tego, że w Bułgaryi coraz silniejszym jest 
prąd przychylny Austro-Węgrom.

Pogłoski o aresztowaniu Danewa.
Z Sofii nadeszła sensacyjna wiadomość, ja­

koby rząd bułgarski zarządził aresztowanie by­
łego naczelnika rządu Danewa, ponieważ dr. 
Danew używał funduszów państwowych na cele 
sprzeczne z ustawą. Przypuszczają, że także in­
ne osobistości polityczne zawikłane są w tę 
sprawę. Gdyby wiadomość ta potwierdziła się, 
aresztowanie dra Danewa byłoby 
początkiem wewnętrznego dra- 

zdrowieni i pytom sie: babeczko, cóż wom je, 
żeście tako ubeczano?

J ó n e k : Isto ji chłop umrzył abo ji syna 
wzieni do Bośnie.

Jura: Ani jedno, ani drugi. Ale miło ba­
ba nie chciała powiedzieć. Pytom sie ludzi, tuż 
mi tam piękną pieśniczke śpiwali na jednego 
gojnego, nazywo sie Jozef, doma snoci rod nie 
siedzi, jeny obzajtuje, do swoi kapsy naganio pi- 
niądze, kaj sie do, a tryźni noród aż hruza. Tuż 
też te babę, jak chciała iść do kościoła na swoi 
miano na świętą Anne obereszył: Wy hlupa ba­
bo, poco chodzite do kostela Pana Boha doże- 
rat, alo marsz, hnet půjdete do pański roboty, 
budete stromky plewat w baumszuli, a potem 
ją jeszcze zagnoł suszyć siano; ta staro stwora 
musiała borok pore kop mokrego siana rozcie- 
pać i suszyć, a na obiod dostała od tego fajnego 
pepiczka fajną polewke językową: ty hromská 
babo, by cie pieron trzasnył, i fluchceni, że to 
aż grzech powtórzać.

J ó n e k : Czy na takigo rufioka nima żo- 
dnego spusobu?

Jura: Ale cóż też chcesz od wieprzko- 

matu Bułgaryi. Zdaje się, że pogłoski te 
są nieprawdziwe.

Starcia między Grekami i Serbami.
W ostatnich czasach zaznaczyły się kilka­

krotnie niesnaski między wojskami s e r b - 
skiemi agreckiemi. W Gewgeli i Carevo 
Selo przyszło kilkakrotnie do starć 
między Serbami a Grekami. Bardzo przykre 
wrażenie w kołach greckich wywołały zajścia 
w Monastyrze, gdzie żołnierze serbscy atako­
wali greckich poddanych. W bitwie pod Gavan 
Planiną Serbowie, wbrew traktatowi, nie przy­
szli w pomoc Grekom.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Zgromadzenie ludowe „Związku 
śląskich katolików“ w Nalezu.

c
I o naszej uroczej wiosce nie zapomniał 

»Związek śl. katolików«. W niedzielę, dnia 27. 
lipca przybyli do nas z ramienia »Związku« re­
ferenci, by odbyć zgromadzenie ludowe, by nas 
pouczyć, podnieść na duchu i dodać nam nowej 
otuchy w ciężkich stosunkach, w jakich żyjemy. 
Prawie wszyscy obywatele Nałęża, z żonami, 
młodzież miejscowa, gospodarze i robotnicy 
z Brenn?j, Bierów i Jasienicy przybyli do sali p. 
Koniecznego, przez co dali dowód, że trzymają 
się sztandaru »Związku śl. katolików« i nie ule­
gli judaszowskim hasłom i renegackim nawoły­
waniom.

Zgromadzenie zagaił p. Józef W a s z e k , 
witając ks. posła Londzina i licznie zebranych 
uczestników, poczem wybrany przez aklamacyę 
p. Paweł Szczepan, miejscowy gospodarz, 
objął przewodnictwo.

Ks. poseł L o n d z i n zaznaczył na wstępie 
swego sprawozdania poselskiego, że zgroma­
dzenie to jest pierwsze w Nałężu, wyraził żywą 
radość i zadowolenie, że miejscowi obywatele 
stawili się w komplecie, poczem omawiał najwa­
żniejsze sprawy chwili bieżącej. Wspomniał o 
naprężeniu miedzy narodowem ostatnich mie­
sięcy, o wojnie bałkańskiej, o jej skutkach, któ­
re wywołała w stosunkach wielkich państw Eu­
ropy a w szczególności w życiu gospodarczem 
monarchii. Te zawikłania bałkańskie przyczy­
niły się w niemałej mierze do przyjęcia przez 
parlament wiedeński*ftstaw o t. zw. świadcze­
niach wojskowych, o klasyfikacyi koni i ustawy 
normującej zapomogi dla rodzin rezerwistów po­
wołanych pod broń z powodu podwyższenia 
stanu armii. Ustawy te w popularny sposób wy­
tłumaczył, objaśnił ciężary, jakie nakładają, ale 
też prawa i dobrodziejstwa, które za sobą po­
ciągają. Dalej referował o pracach Izby posłów, 
tak n. p. o zamierzonem obniżeniu podatku do- 
mowo-klasowego, o ubezpieczeniu społecznem, 
o zmianie ustawy karnej, o nowej ustawie adwo­
kackiej i o małym planie finansowym, w szcze­
gólności o projektowanem podwyższeniu po­
datku od wódki. Wywodów ks. posła wyscłu- 
chaliśmy z żywem zajęciem i nagrodziliśmy je 
głośnymi oklaskami.

Ks. prof. Tománek referował o naj­
aktualniejszych sprawach krajowych i gmin­
nych, o potrzebach gospodarczych, kulturalnych 
i oświatowych na Śląsku Cieszyńskim i na przy- 

rza? Teraz torbę i pajtasz powiesił na gwoździu, 
ale tych starych obyczajów nimoże na żoden 
spusób poniechać. Zaglądo kajby ni mioł a py- 
szczysko mo nikiedy tak plugawe, że to aż 
grzech spominać.

J ó n e k : Dyćby sie porządni mogli umó­
wić i zrobić śnim u pana porządek. Ale joch ci 
cosi szykownego słyszoł, beesz sie śmioł, jak ci 
to wyłożę.

Jura: No tuż rządź,
J ó n e k : Oto w niedziele przyjechoł do 

miasta zkądsi z Ustronio czy z Wiseł jakisi pa­
noczek z chlapcem.

Jura: No cóż więcej? To mo być na 
śmiech?

J ó n e k : Czy nimożesz czakać na koniec? 
Jak nie chcesz, to nie będę nic wyrządzoł. Ja 
tuż ten tacik przyprawił chłapcu pajesy i klu- 
dził go za rękę po saksemberku.

Jura: Był to żyd?
J ó n e k : Że sie też pytosz; dyby był żyd, 

toby nie musioł przyprawiać pajesów. Jak to 
żydzi zezdrzyli, pytali sie a to co? wajs is dajs? 
Je to wasz synek? A ten panoczek prawi do 

kładach, zaczerpniętych z życia naszego ludu 
na Śląsku, wykazywał zgubne wpływy i smutne 
następstwa pieniactwa czyli lekkomyślnego pro­
cesowania się, nałogowego pijaństwa, nieracyo- 
nalnego gospodarowania i połączonego z temże 
niepotrzebnego zaciągania długów. Zachęcił 
pod koniec do organizowania się wszystkich 
w szeregach »Związku sl katolików«, do abono- 
wania i czytania »Gwiazdki Cieszyńskiej« i do 
popierania celów tow. »Opieka nad kształcącą 
się młodzieżą im. błog. Melchiora Grodzieckie- 
go«, które wybudowało internat w Bobrku dla 
naszej młodzieży, uczęszczającej do «wyższych 
zakładów.

Zabierając jeszcze raz głos, napiętnował ks. 
poseł L o n d z i n zaczepki ze strony »Ślązaka«, 
skierowane przeciw obywatelom Nałęża i są­
siednich wiosek z powodu bijatyki karczemnej, 
jaka zaszła raz przy muzyce tanecznej. Bijatyki 
trzeba jak najostrzej i najstanowczej potępić, a 
poważni gospodarze powinni do takich kar­
czemnych burd nie dopuszczać, bo one okrywa­
ją hańbą nie tylko jednostki biorące w nich 
udział, ale plamią dobrą sjawę całych wiosek. 
Lecz bijatyki nie są znakiem najgorszej demo- 
ralizacyi; wstrętniejszą demoralizacyę między 
ludem szerzy »Ślązak«, ucząc w fejletonach 
oszukiwania, a zagorzali Ślązakowcy, zwolen­
nicy bożka »bierz!«, gdzie mogą, przywłaszczają 
sobie cudzą własność, biorą n. p. gminny piasek, 
lub zagarniają — jak niedawno stało się w pe- 
wnem starostwie pod rządami wpływowego wy­
znawcy i protektora skoczowskiej ewangelii — 
obce pieniądze, tysiące koron i t. d. Lud powi­
nien przeciw szerzeniu demoralizacyi ślązakow- 
skiej wystąpić energicznie, bo renegaci, zwal­
czając niby to wszechpolską agitacyę, prowadzą 
właściwie walkę na tle religijnem, pragną lud 
katolicki od Kościoła katolickiego oderwać i 
starośląskiego ducha rzetelności, uczciwości i 
sumienności zgnieść.

Zebranie uchwaliło jednomyślnie 3 rezolu- 
cye w sprawie nowej ordynacyi wyborczej do 
sejmu śląskiego, w sprawie ustaw szkolnych, 
uchwalonych przez sejm w sprawie składu ła­
wy przysięgłych przy c. k. sądzie obwodowym 
w Cieszynie.

Na Internat zebrał p. Paszek starszy 
12 K. Nakońcu podziękował przewodniczący 
mowcom i zamh nqł 3 krotnym okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszego Pana i Papieża Piusa X. 
zgromadzenie. Uczestnik.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Walne zgromadzenie „Dziedzictwa bijana Sarkandra 
dla Mo polskiegu na ", (Dok.)

W roku administracyjnym 1912./13. odbyło się 
1 nadzwyczajne walne zgromadzenie (4. sty­
cznia b. r.j, 5 posiedzeń wydziału i 12 posiedzeń 
komisyi, której wydział powierzył załatwianie 
pilniejszych spraw, mianowicie dotyczących za- 
kupna drukarni, przeniesienie koncesyi drukar­
skiej, zakupna maszyn, papieru, czcionek i t. d. 
Ubiegły rok administracyjny obfitował w pra­
cę. Dziedzictwo uczyniło krok stanowczy na­
przód przez zakupno własnej drukarni. Inwe­
stowało do tego przedsiębiorstwa wielkie kapi­
tały, ale ufne w pomoc Bożą i w wsparcie całej 

tego synka: Ty żydku, jo cie dom okrzcić i wy­
chować po krześciańsku! Aj waj, to sie zaczła 
rcrbić sumeryja. Żydów sie zebrało straszno 
hurma, zaczeni krzyczeć aj waj gewałt, bracz 
go do kozy, bo żydowi robi krzywdę, tuż miłego 
panoczka wzieni na wachsztube i tam zaczon 
konwisorz pieter z hóla i kan jaki polacypejda 
onterzochunek. Jedni żydzi wołali: ferhaftować, 
drudzy okucz w łańcuchy aj waj bo tego małego 
żydka chce gwołcić.

Jura: No a jakigoż końca doszli?
• J ó n e k : Jak se uż nie wiedzieli wrotu, po­

słali po dochtora, aż synka obezdrze i to sie wy- 
kozało, że nie jest żyd. Tuż żydki z pajesami i 
długimi nosami sie rozeszły po cieszyńskim ka- 
zimierzu, ale widać z tego, jaką ci żydzi z pa­
jesami mają moc w Cieszynie. Kiedyż sie też 
nasz noród obudzi i zacznie tych pejsatych mi- 
glanców omijać?

Jura: To je isto szpasowito historya, ale 
na dzisio tego dość.

1
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katolicko-polskiej ludności, spodziewa się, że 
interes drukarni pójdzie, będzie się pomyślnie 
rozwijał i przyniesie stokrotne owoce.

Nakoniec składa wydział wszystkim tym, 
którzy bezinteresownie popierali sprawę ..Dzie­
dzictwa«, szczególnie Przew. Duchowieństwu, 
p. rejentowi dr. Dyboskiemu za światłe wska­
zówki i bezinteresowną pomoc prawną i zała­
twianie podań najszczersze i najserdeczniejsze 
»Bóg zapłać!«

Dalej składał skarbnik ks. poseł L o n - 
dżin sprawozdanie kasowe za rok administra- 
cyjnv 1912./13.

Dochody wynosiły . 12.73Ó K 77 h 
wydatki...................... 7.952 „ 21 „
nadwyżka....................... 4.784 K 56 h.
Nadto wydało »Dziedzictwo« na drukarnię 

do dnia 1. lipca b. r. gotowką 20.087 K 79 h, tak 
iż niedob.ór za rok 1912./13. wynosi 15-303 K 
23 h. Ponieważ oszczędności z lat poprzednich 
wynosiły 7492 K 59 h, więc właściwy dług wy­
nosi 9192 K 52 h. Całe urządzenie drukarni ko­
sztowało okrągło 48.000 K, a kwota ta częścio­
wo już jest zapłacona, częściowo będzie spłaca­
na ratami w najbliższych latach. Dalej posiada 
»Dziedzictwo« własny dom na Starym Targu 
wartości 65.000 K z restauracyą i koncesyą 
szynkarską i spory zapas książek.

Imieniem nieobecnego proi. Panka, który 
badał rachunki »Dziedzictwa«, odczytano klau­
zulę, napisaną po rewizyi w księdze rachunko­
wej, która stwierdza, że przy rewizyi znalezio­
no wszystko w najlepszym porządku i która 
proponuje udzielenie wydziałowi względnie 
skarbnikowi absolutoryum.

Sprawozdanie sekretarza i skarbnika przy­
jęło walne zebranie do zatwierdzającej wiado­
mości i udzieliło wydziałowi jednomyślnie ab­
solutoryum.

Do komisyi rewizyjnej wybrano p, prof. 
Antoniego Panka i p, Wiktora Stanka, 
dyrektora Banku cieszyńskiego kredytowego 
w Cieszynie.

Nastąpiły wnioski i życzenia. Ks. Tomá­
nek zaproponował imieniem całego wydziału, 
by walne zebranie z okazyi 40-letniego jubileu­
szu w dowód uznania i wdzięczności za wielkie 
zasługi jakie położyli ks. dziekan Tomasz D u- 
d e k , prezes i p. rejent dr. Antoni D y b o s k i, 
wiceprezes, koło rozwoju towarzystwa, udzie­
liło tym dwom członkom godności członków ho­
norowych. Wniosek, który poddał ks. skarbnik 
pod głosowanie, przyjęto jednomyślnie,

Ks. prezes Dudek, dziękując za zaszczyt, 
jaki go spotkał, podał krótki rys powstania do­
mu i jego historyę na Starym Targu i podkreślił, 
że w ostatnich latach dzięki usilnej pracy wy­
działu »Dziedzictwo« stanęło na silnych no­
gach i z otuchą patrzeć może w przyszłość.

Ks. radca Henryk Dziekan z Niemieck. 
Lutyni, jeden z założycieli »Dziedzictwa«, opo­
wiedział, w jaki sposób powstało »Dziedzictwo«, 
uzupełniając cennymi szczegółami sprawozda­
nie wydziału.

Ks. J a n s z a i ks. T esarćik zachęcali 
do gorliwego popierania nowo utworzonej dru­
karni »Dziedzictwa«.

Ks. L o n d z i n postawił wniosek, by ten 
40-letni jubileusz pracy »Dziedzictwa« nad 
oświatą obchodzić uroczyście w jesieni, by po­
łączyć uroczystość otwarcia nowego Internatu 
błog. Melchiora Grodzieckiego z skromnym ob­
chodem jubileuszu »Dziedzictwa«.

Wniosek przyjęto, poczem przewodniczą­
cy zamknął obrady walnego zebrania.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Na wtorkowem ple- 
narnem posiedzeniu dawnego związku niemie­
ckich posłów sejmowych z Czech uchwalono 
manifest do narodu niemieckiego. 
W manifeście tym powiedziano, że ustanowie­
nie kumisyi administracyjnej w Czechach, cho­
ciaż sprzeciwia się zasadom konstytucyjnym, 
jednak jest dowodem, że dalszy ciąg panowania 
siłą większości czesko-feudalnej w Sejmie i Wy­
dziale czeskim stał się nieznośnym, Ale 
komisya, za podszeptem przywódców czeskich 
i przychylnego im namiestnika, podobnie jak 
poprzedni Wydział krajowy, ma większość cze­
ską. Tego nie może ścierpieć naród 
niemiecki, który przez szereg lat był bar­
dzo poszkodowany skutkiem bierności rządu i 
jest też dzisiaj poszkodowany. Rezultatem tego 

rodzaju sztuki państwowej — austryackiej, jest 
stałe niszczenie jednolitej we­
wnętrznej administracyi. Są to ten- 
dencye, rozsadzające państwo. Mani­
fest wskazuje następnie, że politycy czescy pro­
wadzą poza granicami państwa agitacyę, zwra­
cającą się bezwzględnie przeciw wszyst­
kiemu co niemieckie. Agitacya pansla- 
wistyczna w Paryżu, Londynie, Petersburgu i 
Belgradzie w latach 1908-9, a potem 1912-13, 
wywołała kompromitujące dla Austryi objawy, 
które dotyczą także wewnętrznych spraw tego 
państwa. Przed całym światem okazało się, że 
Niemcy w Austryi są naostatnim 
miejsc u(?l). Niemcy są w Czechach najsilniej­
szą podporą państwa i pragną nią pozostać. Na­
ród niemiecki protestuje przeciw krótko- 
widzącej, bojaźnią wobec Czechów przejętej 
polityce, gdyż sprzeciwia się ona interesom 
Niemców i interesom państwa.

— Dalsze informacye o powiększeniu 
kontyngentu rekrutów donoszą, że ar­
mia wspólna powiększona będzie o 35.000 ludzi, 
a obie obrony krajowe razem o 15.000 do 20.000 
ludzi. Zamierzone jest podwyższenie stanu po­
kojowego kompanii na 120 ludzi. Po pizeprowa- 
dzeniu powiększenia armii na stopie pokojowej 
liczyć będzie armia 580.000 ludzi bez oficerów i 
podoficerów Po powołaniu rezerwistów tylko 
z jednego roku, t. j. około 280.000, armia razem 
z oficerami i podoficerami liczyć będzie 
około miliona ludzi.

RZYM. Z powodu dziesięciolecia panowa­
nia Ojca św. odbywają się w Rzymie wielkie 
uroczystości. Przeważna część domów jest ude­
korowana. Na Watykanie ustawiono tysiące 
lampionów i zawieszono wielką ilość lampek 
elektrycznych Wieczorem przedwczoraj zaja­
śniał Watykan różnobarwnem światłem. Na 
placu św. Piotra zbierają się rzesze i wznoszą 
bezustannie okrzyki na cześć papieża.

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim _a nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jaku do­
wód przyjęcia do Bractwa.

r Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Jiřík, proboszcz w Lipowcu, został z dniem 
1. sierpnia uwolniony od obowiązków duszpa­
sterskich i przeniósł się na emeryturę; ks. Ema­
nuel Grim, profesor w Cieszynie, objął admi- 
nistracyę parafii w Wielkich Górkach; ks. Ru­
dolf P Í o s z e k , administrator w Zarzeczu, zo­
stał przeniesiony jako administrator in spiritua- 
libus do Gnojnika; ks. Józef Kupka, pro­
boszcz w Ustroniu, zamianowany został ex- 
currendo administratorem parafii w Lipowcu. 
Przeniesieni zostali: ks. Karol Kasperlik 
z Bielska do Cieszyna; ks. Jerzy Juroszek 
z Dziedzic do Cieszyna; ks. Augustyn Pohl 
z Czechowic do Bielska; ks. Henryk Olszak 
z Błędowic do Czechowic; ks, Aleksander 
Brosz Gruschdorfu do Błędowic; ks. Jan M a- 
mula z Gruszowa do Frýdku; ks. Jan Ry­
cz e k z Trzynca do Rudzicy; ks. Robert O ż a - 
n a z Alt-Rotwasser do Dziećmorowic; ks. Do­
minik Ściskała z Ustronia do Bogumina- 
dworca; ks. Rudolf Kuchař z Barzdorfu do 
Gruszowa; ks. Augustyn Paździora z Bo- 
gumina-dworca do Dziedzic; ks. Karol C h r o - 
b o k z Morawki do Alt-Rotwasser; ks. Karol 
Miczek z Widnawy do Olbersdorfu. Nowo- 
wyswięceni księża zostali przeznaczeni na wi­
karych: ks. Karol B i a 1 e k do Morawki, ks Ru­

dolf Dybał do Wielkich Kończyc, ks. Karol 
Jur osz do Ustronia, ks. Franciszek Karas 
do Gurschdorfu, ks. Rud. Komorek do Stru­
mienia, ks. Alojzy Kraus do Barzdorfu, ks. 
Henryk Lischka do Widnawy, ks. Edward 
Neugebauer do Nieder-Thomasdorf, ks. 
Gustaw N o h e 1 do Frywałdowa, ks. Stefan 
Wilczek do Trzyńca.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 10. sierpnia 
o godz. 4. po południu przy gospodzie lub w go­
spodzie p. Tesznera w Bukowcu.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 17. sierpnia 
o godz. 4. po południu w Małych Gór­
kach.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie­
ckiego« złożyli: Składka zebrana przez Augu­
styna Pohla na weselu p. Franciszka Kominka 
z p. Katarzyną Fuzoniówną w Czechowicach 
15 K 50 h; składka zebrana na zgromadzeniu 
ludowem »Związku śl. katolików« w Czechowi­
cach 29 K 51 h; p. Stanisław Budzioch w Frýdku 
5 K. Za złożone datki dziękuje najgoręcej W y- 
dział »O piek i«.

Drukowane sprawozdania z przebiegu 
XXIII. kongresu eucharystycznego w Wiedniu 
już wyszły z druku i są do nabycia. Wszyscy 
uczestnicy, którzy zakupili bilet za 10 K, otrzy­
mają 1 egzemplarz tego obszernego sprawozda 
nia zupełnie bezpłatnie. Interesenci z cieszyń­
skiej parafii zechcą się zgłosić w kancelaryi ks.- 
bisk. Generalnego Wikaryatu w Cieszynie (ple­
bania II. piętro), uczestnicy z innych stron Ślą­
ska u swych urzędów parafialnych, gdzie im 
sprawozdanie wręczone zostanie.

Festyn »Macierzy Szkolnej«. Zapowiedzia­
ny na niedzielę, 17. sitrpnia w parku im. A. Si­
kory w Cieszynie pierwszy wielki festyn »Ma­
cierzy Szkolnej« zapowiada się tak pod wzglę­
dem programu, jako też udziału ludności bardzo 
pomyślnie. Zgłosiły do tej pory współudział nie 
tylko Koła »Macierzy Szkolnej«, ale także wię- 
le innych organizacyi, na niwie oświatowej na 
Śląsku pracujących. Komitet festynu zabiega 
troskliwie, by miłym gościom pobyt w Cieszy­
nie i w parku jak najbardziej uprzyjemnić. Pro­
gram festynu zostanie w najbliższych dniach 
ogłoszony.

Odpisanie podatków. Ministerstwo skarbu 
poleciło wszystkim kra owy m władzom podat­
kowym, aby z powodu szkód, jakie w kilku kra­
jach wyrządziła powódź i ciągła niepogoda, po­
czyniono ludności jak największe ulgi podatko­
we. Zwrócono władzom tym przedewszystkiem 
uwagę na odpisywanie podatków gruntowych i 
domowych. Władze mają tutaj w całej pełni 
zrobić użytek z istniejących w tym względzie 
przepisów i uwzględniać nawet spóźnione po­
dania o odpisanie podatku z powodu poniesio­
nych szkód.

Znaleziono w kościele parafialnym w Cie­
szynie kieskę z pewną kwotą pieniężną. Ode­
brać ją można w Redakcyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«.

Z Kisielowa. Na dniu 15. sierpnia b. r. od­
prawi się na tutejszym cmentarzu na miejscu 
spalonego kościoła odpust na uroczystość Wnie­
bowzięcia N. Maryi Panny, ale tylko przy sprzy­
jającej pogodzie. Kazanie wygłosi ks. poseł Lon- 
dzin, a mszę św. połową, podczas której odbę­
dzie się chara na odbudowanie nowego kościo­
ła, odprawi miejscowy ks. proboszcz Trávniček 
Po południu w ten sam dzień o godz 3* _ odbę­
dzie się zgromadzenie »Zw.ązku śl. katolików« 
w Kisielowie. Kochani bracia i siostry, przy- 
bądźcie licznie w razie pogody do nas na od­
pust i przyczyńcie się do upiększenia owej uro­
czystości.

Z Iłownicy. Po dłuższej niepogodzie docze­
kaliśmy się pięknej niedzieli dnia 27. linea, 
w który to dzień zapowiedzianą była wycieczka 
dziatwy szkolnej na miejsce, gdzie ma stanąć 
przyszła nowa szkoła. Już w godzinach połu­
dniowych ogłosiły zwyczajem tutejszym trzy­
krotne strzały początek zabawy O godz. 2. ru­
szyła dziatwa szkolna ze starego budynku 
szkolnego z pp. nauczycielami na czele przy 
dźwiękach kapel1 na miejsce przygotowane. 
Przy sprzyjającej pogodzie bawiła się dziatwa 
szkolna ochoczo, pod dozorem swych pp. nau­
czycieli i rodziców i wybranego przez miejsco­
wy wydział gminny komitetu urządzającego tę 
wycieczkę. Rodzice obecnych dziatek przypa­
trywali się z zachwyceniem, jak ich dziatki
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wspólnie się bawiły, wznosząc okrzyki na cześć 
swych przełożonych władz szkolnych. Publi­
czność miejscowa i z sąsiednich gmin wzięła 
liczny udział w tej szkolnej zabawie, i nie mieli­
byśmy nic przeciwko temu, gdyby zachowanie 
się jej było wzorowe, jak tego wymagała obe­
cność niewinnych dziatek szkolnych i uczciwych 
obywateli. Lecz niestety napiętnować musimy 
zachowanie się kilku młodzieńców z sąsiedniej 
gminy, którzy chlubiąc się swym stanem, zwa­
bili do siebie kilku naszych młodzieńców i ra­
zem z nimi stanęli w kółko i nuże przy szklance 
piwa śpiewać najohydniejsze i w największym 
stopniu gorszące pieśni, przyniesione od woj­
ska. Rodziców, zważających na wychowanie 
swych dziatek, oburzyło takie zachowanie się 
wojaków i jeden ze starszych gospodarzy przy­
stąpił do nich i zganił w sposób przynależny 
owych nieproszonych śpiewaków, wzywając 
ich, aby dziatwy szkolnej nie gorszyli. Gorszy­
ciele zamiast uznać hańbę swego zachowania 
się, ofuknęli grubijańsko owego gospodarza, 
prowadząc dalej swoje śpiewy. Już nieraz wzy­
wała »Gwiazdka Cieszyńska« i inne gazety lu­
dowe młodzież naszą, by porzuciła śpiewki ob­
ce, przynoszone do nas przez wysłużonych żoł­
nierzy, które tylko demoralizują naszą młodzież, 
nie przynosząc jej żadnej chluby u rozsądnych 
obywateli. — Obywatel obecny.

Z Karwiny. (Zwłoki w kanale.) W so­
botę, dnia 2. b. m. znaleziono tu w kanale w po­
bliżu szybu Hoheneggera zwłoki robotnika Fr. 
Nogi, pochodzącego z Dziećmorowic. Obdukcya 
sądowa stwierdziła śmierć wskutek porażenia 
sercowego z powodu nadmiernego używania al­
koholu.

— (Cozłe.towgruzysięrozleci.) 
Nie spodziewał się chyba p. Czerwiński, autor 
pieśni »Czerwony sztandar«, że zamiast pieśni 
bojowej, mającej zapalić zwiedzionych robotni­
ków do wierności i wytrwałości dla idei socya- 
listycznej, układa rymy jnarszu pogrzebowego 
dla zdychającej na suchoty czerwonej międzyna­
rodówki. Dzień za dniem przynosi nam bowiem 
nowe dowody, że partya socyalistyczna to bań­
ka mydlana, na zewnątrz wprawdzie piękna i 
powabna, wewnątrz jednak pusta, pękająca za 
najmniejszem wstrząśnieniein... W Karwinie 
zdarzył się znowu jeden wypadek, dowodzący 
prawdziwość powyższego twierdzenia. Od kil­
ku lat istniał tam na wyniosłem miejscu piękny 
budynek, ochrzczony przez zwaryowanych to­
warzyszy szumnie »domem proletaryuszy«, co 
ogromna tablica, umieszczona na dachu »latar­
ni« oznajmiała przechodniom. Naraz niby grom 
z jasnego nieba uderza wiadomość wśród towa­
rzyszy ogłupionych przez różnych apostołów 
przewrotu, że »latarnia« chyli się ku bankru­
ctwu i że zarządzający »domem proletaryuszy« 
towarzysze na gwałt czynią starania, aby »la­
tarnię« zakupiło za drogie pieniądze Tow. gór­
niczo-hutnicze, a tern samem uratowało »latar­
nię« od zupełnego bankructwa. Naiwni towa­
rzysze, wierzący bardziej niż w Pana Boga w po­
tęgę partyi socyalistycznej, przedstawiają tę 
wiadomość jako plotkę »klerykalną«. Jakie je­
dnak było ich przerażenie, kiedy wczesnym ran­
kiem 25. lipca na »latarni« nie zobaczyli wido­
cznej z daleka tablicy, oznajmiającej, że budy­
nek ten, to »dorn proletaryuszy«. »Co to zna­
czy?« — pytają zdumieni i przerażeni towarzy­
sze — »gdzież u licha podziała się tablica z la­
tarni? Czy ją ukradli klerykali, aby upozorować 
bankructwo latarni?« To nie, lecz towarzysze, 
dobiwszy targu z dyrekcyą Akc. Tow. górn.- 
hutn., późnym wieczorem 24. lipca zdjęli tablicę, 
wstydząc się widocznie swej wiodącej do ban­
kructwa gospodarki... Można sobie wyobrazić 
popołoch, jaki zapanował teraz wśród towarzy­
szył ogłupionych przez menerów socyalisty- 
cznych. Jedni wstydząc się »czerwonej gospo­
darki«, zaklinają się na wszystkie świętości, że 
nigdy nie należeli pod czerwony sztandar, splu- 
gawiony przekupstwem i zdradą, a inni dopatru­
ją się w bankructwie »domu proletaryuszy« in­
trygi klerykalnej... Lud...

— (Kradzież.) W Karwinie koło szybu 
Franciszki włamali się w nocy z piątku na so­
botę nieznani łotrzykowie do domu 1. 898. i 
skradli nowe ubranie salonowe z jedwabną pod­
szewką, modre i szare ubranie spacerowe, za- 
rzutkę szarą, bluzkę górniczą, zimowy płaszcz 
kolejowego urzędnika, starszą salonową kabotę, 
żółty płaszcz dziewczęcy i 2 filcowe kapelusze 
zielone, razem w wysokości 460 K. Jeżeliby ktoś 

mógł dać jakie wskazówki do wykrycia złodzie­
ja i odzyskania ukradzionych rzeczy, uprasza 
poszkodowany zrobić doniesienie w urzędzie 
policyjnym lub żandarmeryi za wynagrodzeniem 
w kwocie 50 K, Przed kupnem tych rzeczy się 
przestrzega.

— (Zgon.) W piątek, dnia 1. b. m. zmarł 
w Marienbadzie (Czechy) zarządca koksowni 
przy szybie Hoheneggera Antoni Lampel w 54. 
roku swego życia. Zmarły brał gorliwy udział 
w życiu tutejszych Niemców. — Pogrzeb odbył 
się w Karwinie w środę po południu.

Z Trzyńca. (Zgromadzenie mło­
dzieży.) W miejscowości naszej, zarażonej 
przez socyalizm i renegactwo, powstała w nie­
dzielę, 20. lipca nowa placówka katolicko-pol- 
ska. Młodzież nasza zebrała się na pierwszem 
walnem zgromadzeniu swej nowej organizacyi, 
Stowarzyszenia młodzieży katolickiej. Zgroma­
dzenie zagaił p. Roman i udzielił głosu p. Mar- 
tinkowi z Bielska. P. Martinek w jędrnych sło­
wach wyjaśnił znaczenie organizacyi młodzieży 
w czasach dzisiejszych i przedstawił korzyści, 
jakie nie tylko młodzież, lecz całe społeczeń­
stwo z takich organizacyi mieć może. Mówca 
wezwał młodzież trzyniecką, by zawsze wiernie 
stała przy zasadach Narodu i Kościoła i nie do­
puściła do tego, by socyalizm i renegactwo się 
rozszerzały. Następnie przemawiał ks. wikary 
Ryczek, zachęcając młodzież, by do nowej or­
ganizacyi licznie wstępowała. Przy wyborach 
do wydziału wybrani zostali: Ludwik Roman 
prezesem, Jan Gąsiorek zastępcą, Franciszek 
Gluza sekretarzem, Gustaw Kobielusz zastępcą, 
Franciszek Kluż skarbnikiem, Ludwik Troszek 
zastępcą, Jan Mikuła i Alojzy Aszer członkami 
wydziału. Do komisyi rewizyjnej weszli: Józef 
Filipek, Ferdynand Kopieczek i Józef Ciencia- 
ła. Kuratorem obrano ks. wikarego Ryczka. No- 
wowybrany prezes podziękował za zaufanie i 
oświadczył, że wydział dołoży starań, by stowa­
rzyszenie się rozwijało. Następnie uchwalono, 
zgromadzenia miesięczne urządzać w każdą 
pierwszą niedzielę w miesiącu. Przemawiali je­
szcze ks. wikary Ryczek, p. Martinek i p. So­
larski z Trzyńca, poczem walne zgromadzenie 
zakończono.

Z Zebrzydowic. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) W środę zeszłego tygodnia w nocy 
około 11. godziny znaleziono na torze kolejo­
wym, tuż za stacyą zebrzydowską w stronę Pio­
trowic zwłoki niejakiego Macury, robotnika 
z Frysztatu, rozszarpane w sposób straszliwy. 
O ile można stwierdzić, wracał nieboszczyk 
z Małych Kończyc do Frysztatu w owym cza­
sie i chcąc sobie drogę skrócić, szedł torem ko­
lejowym, przyczem w niewytłumaczony sposób 
dostał się pod koła pociągu. Cały ten wypadek 
jest znowu przestrogą, żeby wieczorem, w nocy 
nie chodzić po torze kolejowym.

Z Białej. (Z g o n.) W poniedziałek, dnia 4. 
b, m. zmarł tu adwokat dr. Alojzy Eisenberg 
w 85. roku swego życia.

Rudolf Białek „pod Modrą"
w Cieszynie

płaci za 100 kilogramów dobrego
żyta (rży).............................................. 17,— K
pszenicy.....................................................19,— K
owsa......................................................17,— K

i kupuje każdą ilość siana.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Klęska powodzi nawiedziła Galicyę już po 

raz czwarty tego roku i przybrała katastrofalny 
wprost charakter, zwłaszcza w Galicyi wscho­
dniej — najwięcej w okolicy Przemyśla i Jaro­
sławia, gdzie jest okropne zniszczenie. Ludność 
w rozpaczy. Stan wody w Sanie podniósł się o 
3 m ponad zwykły poziom. W licznych miej­
scach przerwana komunikacya kolejowa.

Rząd przeciwko wychodztwu w Galicyi. 
Namiestnik Galicyi przesłał do wszystkich sta­
rostw energiczny okólnik w sprawie zwalczania 
ruchu emigracyjnego z Galicyi, który dzięki nie­
sumiennej agitacyi różnych towarzystw i agen- 
cyj emigracyjnych w ostatnim czasie ogromne 
wprost przybrał rozmiary, wskutek czego z po­
wołanych tego roku do asenterunku 181,476 po­
pisowych nie stanęło na plac poboru 
80.852 ludzi.

Orzeźwiający sen jest wzmocnieniem i konieczną 
potrzebą dla każdego. Im lepsza pościel, tern lepsy sen. 
Przy sprowadzaniu pierza i gotowej pościeli należy zwra­
cać się do znanej, solidnej firmy. Dom wysyłkowy S. Be- 
nisch w Deschenitz nr. 857 (Czechy), który jest jako taka 
dawno znana i przez swoją rzetelną i tanią obsługę zdo­
był asobie wielkie zaufanie szerokiego koła klienteli. 
Dlatego nie zapominajcie zaopatrzyć się przed zakupnem 
pierza i gotowej pościeli w bogato illustrowany katalog 
powyższej firmy, który każdy otrzyma darmo.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: Parowiec: »Prezy­
dent Grant« 9. sierpnia. Do Bostonu: parowiec »Cleve­
land« 26. sierpnia. Do Filadelfii: parowiec »Hrabia Wal- 
dersee« 19. sierpnia. Do Kanady: parowiec »Villehad« 
15. sierpnia. Do północnej Brazylii: parowiec »Rio Pardo« 
23. sierpnia. Do środkowej Brazylii: parowiec »San Ni­
colas« 13. sierpnia. Do południowej Brazylii: parowiec 
»Valeria« 15. sierpnia. Do Kuby-Meksyku: parowiec »Ks. 
Bismarck« 14. sierpnia, »Steigerwald« 16. sierpnia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Grupa Polsk. Zjednoczenia zaw. chrześc. robotni­

ków w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 10. sierpnia 
b. r. w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« publiczne 
zebranie, na którem przemawiać będzie między innymi 
poseł i radca ks. Józef L o n d z i n. Początek o godz. 4. 
po południu. O jak najliczniejsze przybycie Szan. robo­
tników z miejsca i okolicy, jako też nam przychylnych 
uprasza Wydział grupy.

Z Bobrku. Festyn, który miał być staraniem tutej­
szego komitetu obywatelskiego urządzony w niedzielę, 
dnia 10. b. m. na łące gminnej, został na razie z powodu 
niepogody odwołany. Termin odbycia się tego festynu 
ogłosimy później.

Z Czechowic. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
w Czechowicach urządza w niedzielę, dnia 10. sierpnia 
o godz. 2% po południu wycieczkę do lasku p. J. Kłapto- 
cza w Dolnych Czechowicach. Zbiórka w gospodzie p. 
Fr. Danela, gdzie odbędzie się zabawa taneczna. Wstę­
pne do lasku wynosi 30 h, w gospodzie również 30 h. 
W razie niepogody odbędzie się koncert u p. Danela o 
3. godzinie po południu. Wstęp od osoby 1 K. Czysty do­
chód przeznacza się na cele stowarzyszenia. O jak naj­
liczniejsze przybycie Szancwnvch Rodaków, bratnich 
stowarzyszeń i wszystkich przychylnych naszemu stowa­
rzyszeniu uprasza najuprzejmiej Komitet.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Kilka mordów dobrej roli
za nizką cenę do nabycia u właściciela 

p. JANA NOWAKA w Mostach nr. 2 
przy Cieszynie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Zacnym gościom Cieszyna i okolicy ośmielam się 

donieść, że z dniem dzisiejszym objąłem

Restauracyę
w domu bł. Jana Sarkandra na Starym Targu 

w CIESZYNIE 1. 4 (dawniej p. Zwieder)
i że takową osobiście prowadzić będę.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie, w ostatnich 
latach jako płatniczy tejże restauracyi, daje mi możli­
wość sumiennego prowadzenia restauracyi pierwszorzę­
dnej, o co ze względu, że jestem tutejszy, troszczyć się 
będę.

Lokale tej restauracyi zostały gruntownie odno­
wione, wentylacya elektryczna zaprowadzona i wszelka 
wygoda dla Szanownych gości urządzona.

Zawsze, o każdej porze dostać można u mnie cie­
płe i zimne potrawy, delikatne przekąski a z trunków 
pierwszorzędne gatunki piwa z browaru Eksc. hrab. La- 
rischa w Karwinie, austryackie i węgierskie wina i t. p.

Równocześnie donoszę uprzejmie, że z powodu 
otwarcia tego interesu urządzam w mej restauracyi 
w niedzielę, dnia 10. sierpnia b. r. KONCERT 
przy udziale kapeli salonowej Kucharza. Początek 
w razie pogody o godz. 8., w razie niepogody o godz. 6. 
wieczór. Wstęp wolny. Proszę o pewne przybycie.

Prosząc uprzejmie o łaskawe zaszczycanie mojej re­
stauracyi i przez to popieranie mego interesu, kreślę

z poważaniem

KAROL WOJNAR, 
restaurator.

W CIESZYNIE, w sierpniu 1913,
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EDYKT.
Na zasadzie uchwały c. k. sądu powiat« weg« w Cie- 

-szynie, iddz. 1., z dnia 11. lipca 1*H3, Al 238/13 odbędzie 
się w kancelaryi p. dra Antoniego Dyboskiego, 
c. k. notaryusza w Cieszynie, jako komisarza sądowego,

ZMF" dnia 21. sierpnia 1913. r. "9C 
o godz. 9. przed południem 

dobrowolna licytacya 
realności iwh. 205 w Cieszynie na frysztackiem przed­
mieściu.

Wartość szacunkowa tej realności wynosi 15.619 K 
73 h i stanowi cenę wywoławczą, poniżej której realność 
ta nie może być sprzedaną.

Ustawowe 10% wadyum ceny wywoławczej złożone 
byt musi przed rozpoczęciem licytacyi do rąk komisarza 
sądowego. Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w kancelaryi podpisanego komisarza sądowego w czasie 
godzin urzędowych.

C i e . z y n , dnia 5. sierpnia 1913.

Dr. Stanisław Dyboski m. p., 
ustanowiony zastępca dra Antoniego 

Dyboskiego, c. k. notaryusza w Cieszynie, 
jako komisarza sądowego.

Konkurs.
C. k. Starostwo we Frysztacie rozpisuje ni- 

nîejszem konkurs na posadę
pomocnika kancelaryjnego

znającego język niemiecki i polski w słowie i 
piśmie. Podania należy wnosić natychmiast do 
c. k. Starostwa we Frysztacie.

C. k. starosta:

Bobowski m. p.

Główny skład mineralnej 
wody!

Główny skład wybornej, więcej niż 200 lat znanej mine­
ralne) wody, którą się nalewa do butelek i rozsyła bez 
dodatku sztucznego kwasu węglowego, może być oddany 
dla jednego lub więcej miast tutejszego okręgu sądowego. 
Zapytania pod nagłówkiem »Mineralna woda«, urząd 

pocztowy Wiedeń II/8.

Jako egzaminowana

Akuszerka
poleca s » względom Szanownej Publiczności 

w miejscu i okolicy

JadwigaDonocik w Bronowie
nr. 31.

Młodzieńca
władającego językiem polskim i niemieckim 
w słowie i piśmie, piszącego na maszynie, po­
trzeba zaraz. Oferty z podaniem wymaganego 
wynagrodzenia wnosić do Jana Przewoźnika, 
przedsiębiorcy robót w Zarzeczu, p. Strumień.

DOMEK
na Bobreckiem wzgórzu, dobrze utrzymany, 
z ogrodem lub bez jest z wolnej ręki pod dogo­
dnymi warunkami do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli właśc. Jakób Zając, Bobrek 15.

DYREKCYA EKONOMII W KARWINIE
‘przyjmie pilnego, trzeźwego, egzaminowanego

maszynistę do maszyny młocarskiej
i dozorcę bydła za dobrą zapłatą. Osobiste 

przedstawienie się konieczne.

CEMENT i OGNIOTRWAŁY PAPIER
kupuj a wszystkie gatunki ZBOŻA sprzedawaj

u Białka „pod Modrą“ w Cieszynie.
UCZNIA do nauki krawiectwa z dobrego 

domu przyjmie Jan Bartosik, krawiec w Cieszy­
nie, ul. Zamkowa 4.

Ib Frysztacie zoinoł mały pies
samczyk, mops, jasnopłowy (drapowy) z ciemniejszym 
paskiem na grzbiecie, z czarnym pyszczkiem. Słucha na 
'wołanie: »Schneck«. Znalazca otrzyma wynagrodzenie.

Zgłosić do policyi we Frysztacie.

CHŁOPAK
JNF'' do nauki piekarstwa

zostanie natychmiast przyjęty w piekarni
FERD. GLESINGERA, Cieszyn, Saska Kępa 25.

120 K pensyi rocznie i cały wikt.

Praktykant
z potrzebnem wykształceniem szkolnem, wła­
dający językiem polskim w słowie i piśmie, zo­
stanie pod dogodnymi warunkami przyjęty zaraz

== u ■ - 

Gustawa Pollaka 
fabryczny skład sukna 

CIESZYN, SASKA KĘPA 2.

rrTajemnicę

sztuki robienia konfitur
»znawczynie« — czy są one paniami domu, czy 
też kucharkami — niechętnie tylko zdradzają. 
I stąd to pochodzi, że młode gosposie, otrzy­
mawszy tylko połowiczne wskazówki, nie wie­
dzą sobie rady i po prostu unikają zaprawiania 
owoców, a zapotrzebowanie na zimę pokry­
wają przez drogie a często i liche zakupno kon­
serw. Mądre, młode gosposie zaprawiają owo­
ce i jarzyny w najprostszy, najlepszy i najwy­
trzymalszy ;pooób z dr. Oetkera środkiem do 
zaprawiania (Einmachehiilfe). Nie ponoszą one 
nigdy fiaska, mają zawsze dob’y, tani zapas zi­
mowy i zyskują sobie — zupełnie zasłużenie — 
sławę dobrych, rzeczywiście oszczędnych go­
spodyń. Recepty do sporządzenia wszelkiego 
rodzaju konserw z owoców i jarzyn są zawarte 
w dr. Oetkera książce kucharskiej, którą wy­
syła bezpłatnie za powołaniem się na tę ga­
zetę — dr. A. Oetkera fabryka środków spo­

żywczych w Baden przy Wiedniu.

Młockarnie roczne i kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN,

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Tow. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE -

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

-wi.
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do Iniá po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domc we.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg- -Afryka 
Hamburg—Indye zacb

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE

I. kajuta, IŁ kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, L, Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

znany i

Pd
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g 18.000
§ podziękowań od
§ wdzięcznych uzdrowionych Światową sławę

uzyskał w krótkim czasie

wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 

■ najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.
IW" SKUTEK NADZWYCZAJNY. -»C

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichłomentolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMOLKA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 Kaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

UWAGA: h. ><«■
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu v plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.
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DO WYNAJĘCIA "Wt 

nowo wybudowany dom 
w G Srnej Suchej (Pasieki) 

nadający się dobrze na prowadzenie sklepu, krawiectwa, 
rzeźnictwa i malarstwa. bliższych wiadomości udzieli 
PIOTR ZAJIC w Stonawie nr. 373 i ALOJZY MOKROSZ 

w Karwinie nr. 331.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Denftjsfa Enjk Berg
w hotelu „pod Jeleniem" we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wpiawiania sztucznych zębów i szczęk w 
zlocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

Alojzy Taube
KUPIEC

w Jabłonkowie
poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papę do kry­
cia dachów, prawdziwy lak dc dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i półjedw=.bne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZE
1 kg. ezareoo, di biegu, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr 10 h, najl. 
nawpol 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., blrtrgo puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 k r najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
W Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
infetu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, dtug. CO cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50ih, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne- 
§o gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr.

3 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­
na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.

S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

do rezci woarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

Udoskbiialone do w

E. Cihelka v Háji 
u Opawy. —■■■

■■■■■■■■■

Wydawca: Ks, Józef Londzin w Cieszynie.

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12'2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thiern/S balsam
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zafleginicniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzclinach, wyrzutach i t. d.

w
wypróbowana przy choćby jak najbardzie" 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa 
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułachj 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęście 
czyni niepotrzebne mi bolesn operaeve

2 puszki 3 K 60 h
Apteka pod Aniołem Stróżem

fl. Thierry’Boo w Preorade obok Rohitsch.
Można otrzymać prawic w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.
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Bank Cieszyński Kredijfowi]
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od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®E®®’
@®®®®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

♦♦♦♦♦♦♦♦ w Cieszyni e ♦♦****♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

■MMMMM O MMMMM
MMMMM 2 O MMMMM

  aena i chwali cały Obcasy gumowe - - świat I - -
Bersona obcasy gumowe są trwalsze, aniżeli obcasy skórzane, dlatego 

też tańsze.
Bersona obcasy gumowe są niezwykle elastyczne i ochraniają dlatego 

własne nerwy i nerwy otoczenia.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają poślizgnięciu.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają wykoślawieniu obcasu I utrzymują 

stale obuwie elegancko.
Żądajcie u ezewoów wyraźnie tylko prawdziwego nowego gumowego oboaafc w złotym 

kartonie I odrzucajcie każdą Inną markę jako Imltaoyę. Zakłady Bersona, Wiedeń VI.
Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł. lana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.________

W Cieszynie, środa, diria 13« sierpnia 1913
Rocznik 6L

jtiaiitaf.li na „Opiaka nad kształć® się młodzieżą katolicką im. Mn. Melchiora MMitp“ « Cieszynie ' 3»*»

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie .... 7 K ,— łi 
półrocznie . . . . 3 „ 90 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . 6 K — b
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębol ej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wi< rsza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 64.

Po zawarciu pokoju«
Wśród huku salw armatnich, odgłosu dzwo­

nów kościelnych i dźwięku muzyk wojskowych, 
które przeciągały ulicami miasta świątecznie 
przystrojonego, delegaci pięciu państw bałkań­
skich podpisał i 10. b. m. o godz. 10/4. przed po­
łudniem w Bukareszcie traktat pokojowy. Była 
to chwila radosna dla wszystkich członków 
konferencyi, wyjąwszy bułgarskich. Traktat po­
kojowy dał sankcyę pogromowi 1 iułgaryi przez 
dawnych jej sojuszników, a nieszczęsnemu pań­
stwu grozi nowe niebezpieczeństwo ze strony 
Turc’i.

Delegaci bułgarscy ratowali już tylko po­
zory, kiedy odrzucili wstępną formulę traktatu, 
mówiącą o »sprawiedliwej równowadze«, tu­
dzież o »harmonii pomiędzy członkami konfe­
rencyi przy zawarciu traktatu«. Ostatnim wysił­
kiem Bułgarów było odczytanie przez Toncze- 
wa oświadczenia, które stwierdza, że pragnęli 
podziału ziem tureckich na podstawie narodo­
wościowej. Minio to — powiada deklaracya — 
Bułgarya przyjmuje traktat na podstawie fakty­
cznego stanu rzeczy, dając w raz nadziei, że 
mocarstwa zajmą się losem Bułgaryi ze względu 
na ofiary, jakie ona poniosła.

Oczywiście delegaci serbscy i greccy odpo­
wiedzieli, że traktat jest sprawiedliwy, co było 
ich obowiązkiem. Natomkist prezydent konfe­
rencyi Majorescu nie poprzestał na takiej og< - 
nikowej odpowiedzi, lecz imieniem wszystkich 
delegatów oświadczył, że oświadczenie bułgar­
skie nie osłabia, ani też nie obniża traktatu, któ­
ry stworzył definitywny pokój. To zapatrywanie 
prezydenta konferencyi znalazło także wyraz 
w telegramie króla rumuńskiego Karola do ce­
sarza Wilhelma. W telegiamie tym powiada 
król Karol do cesarza Wilhelma: »Dzięki Tobie 
zapewnione jest zawarcie pokoju, który będzie 
definitywnym.«

A więc Rumunia, która objęł rolę kiero­
wniczki na Bałkanie, odrzuca myśl rewizyi tra­
ktatu, przeciw której Serbowie i Grecy już da­
wniej stanowczo się oświadczyli. Mimo to Buł­
garzy wcale nie tracą nadziei że nastąpi rewi- 
zya traktatu i obejmie wszystkie jego postano­
wienia. Cała prasa bułgarska daje wyraz tej na­
dziei, składając przytem gorące podziękowania 
Austryi. Równocześnie liczy Bułgarya na po­
moc Rosyi, przeciw której panuje znowu ogro­
mne oburzenie w Belgradzie.

Troski rządu bułgarsk iego nie kończą się 
atoli na dyplomatycznej klęsce, poniesionej 
w Bukareszcie. Jak wspomnieliśmy, Turcy nie 
myślą o zwróceniu Adryanopola Bułgarom i za­
wiadomią o tem Europę zaoomocą urzędowej 
noty. Co więcej, Enver bej, który ma otrzymać 
rangę generała, chce narzucić rządowi ture­
ckiemu myśl wkroczenia do Bułgaryi i wykona­
nia przez armię turecką szturmu na Filipcpol. 
Donosi o tem »Köln. Zeitung«, a równocześnie 
»Siidslavische Korresp.« otrzymuje z Konstan­
tynopola wiadomości, wedle których Turcya 
gotowa jest do wypowiedzenia wojny, jeżeli 
Bułgarya będzie dłużej wzbraniała się przed 
uznaniem nowej granicy Adryanopol-Marica. 
Rząd bułgarski liczy w tym wypadku na wmie­
szanie się Europy, a zwłaszcza Rosyi, ale jak 
dotąd, nadzieja ta jest słaba.

Obecny obszar państw bałkańskich.
W myśl pokoju bukareszteńskiego obszar 

państw bałkańskich przedstawia się — mniej 
więcej — jak następuje, jeżeli postanowienia 
preliminaryów pokojowych londyńskich zosta­
ną w sile utrzymane:

Turcya traci większą część wilajetu 
Adryanopolskiego, oraz całe wilajety: 
Salonicki, Monastyrski, Kossow­
ski, Skadarski i Janiński, następnie 
zaś wyspę K r e t ę , oraz nieoznaczoną bliżej 
liczbę wysp na morzu Ege« fkiem. W ten sposób 
pozostanie jej w Europie tvlko 7000 krr

Bułgarya otrzymać ma mniejszą część wi­
lajetu Ś i 1 o Ł i c k i e g o i większą część wila­
jetu Adryanopolskiego — razem około 
46.000 km2. Ponieważ zaś traci na rzecz Rumu­
nii w Dobrudży 8000 km'’, przeto w przyszłości 
będzie liczyła 134.000 kin*, dotąd zaś jej obszar 
wynosił 96.345 km’!. Nawet gdyby musiała od­
stąpić Turcyi Adry a nopol i K i r k k i 1 i s- 
se z okolicą, to powiększy się do 119 000 km' 
obszaru.

G r e c y a otrzyma mniej więcej połowę 
wilajetu Salonickiego, Monastyr­
ski e g o i Janińskiego i Kre t.ę, razem 
64.000 km2. Będzie więc liczyła obecnie 110.000 
km2 powierzchni.

Serbia otrzymuje większą część wuaje- 
tów Kossowskiego i Monastyrski e- 
g o — razem 48.300 km2, obecnie więc będzie 
miała 95.000 km2 obszaru.

Rumunia wreszcie powiększy swój ob­
szar z 131.353 knr n.i 139.000 km2.

Co do ludności zaś stosunek cyfrowy bę­
dzie się teraz tak przedstawiał:

mieszkańców
Rumunia - 0Ô 00ł
Bułgarya 5,000.000
Grecya 4,500.000
Serbi,. 4,000.000

W tym samym porządku idą też te pań­
stwa co do obszaru swego terytoryum, które 
najwięcej stosunkowo powiększyła Serbia a pó­
źniej Grecya i Bułgarya.

O ile powiększy swe terytoryum Czarno­
góra, dokładnie określić na razie nie można. 
W każdym razie jednak w Bukareszt oblicza­
ją, że ludność jej powiększy się o 150 tysięcy 
mieszkańców, czyli że będzie ich liczyła teraz 
500.000, ilość zaś mieszkańców niezawisłej Al­
banii będzie w ynosiła około 2,000.000

Król Karol a cesarz Wilhelm.
Traktat pokojowy między pięciu uczestm 

kami w konferenevi bukareszteńskiej został 
podpisany, a dokument ten wbrew z ą " 
pewnieniom zwolenników rewi­
zyi pokoju w Austryi, według 
oświadczenia króla K i j o la rumu n- 
skiego do cesarza Wilhelma ma 
charakter umowy ostatecznej.

Telegram ten brzmi jak następuje: »Po 
przezwyciężeniu znacznych trudności zape­
wnione jest zawarcie pokoju, który dzięki 
Tobie będzie ostatecznym. W tej tak 
ważnej chwili dla mojego rządu myśli moje ba­
wią u Ciebie i dziękuj ? Ci z całego serca za 

Twoją wierną przyjaźń i gorące sympatye, które 
mi w tych ciężkich czasach szczególni okazy­
wałeś. Karol.«

Dobitne w tym telegramie podkreślenie 
okoliczności, że umowa posiada charakter 
ostateczny a więc obowiązujący 
bezwzględnie wskutek zabiegów 
cesarza Wilhelma, usuwa wszelką wąt­
pliwość co do postawy, jaką rząd berliński zaj­
muje wobec akcyi austro-węgierskiej, zmierza­
jącej w współdziałaniu z Rosyą do rewizyi tego 
traktatu pokojowego na korzyść Bułgaryi. Zna­
mienną jest również okoliczność, że c ^sarz Wil­
helm w odpowiedzi na telegram króla rumuń­
skiego wyraźnie potwierdza jego uwagę o 
swoim współudziale w akcie pokojowym. »Na­
desłany r u dziś Twój telegram — oświadcza ce­
sarz Wilhelm — sprawił mi prawdziwą radość. 
Przesyłam Ci najserdeczniejsze życzenia z po­
wodu pięknego powodzenia, które nie tylko 
Twój naród, lecz wszystkie wojujące narody i 
cała Europa zawdzięczają Twojej polityce mą­
drej i godnej wielkiego męża stanu Jest to dla 
mnie równocześnie wielką satysfakcyą, gay 
przypominasz, że ja do osiągnięcia tego celu 
mogłem się przyczynić.«

Wreszcie w odpowiedzi na ten telegram 
król Karol rumuński po raz drugi wyraził cesa­
rzowi swą wdzięczność za jego »skuteczny 
wupółudział« w ostatnich tak ważnych dla Ru­
munii wydarzeniach.

Ta wymiana telegramów, świadcząca o 
nadzwyczajnej serdeczności stosunków między 
dworami berlińskim i bukareszteńskim, jest dla 
Austro-Węgier wskazówką, że na czynne 
poparcie Niemiec w swoich zabie­
gach o zmianę traktatu pokojowe­
go na korzyść Bułgaryi liczyć nie 
mogą.

Radość w Atenach.
Po pierwszych strzałach armatnich, dono­

szących o zawarciu pokoju, ulice Aten zapełni­
ły się tłumami publiczności. Wznoszono okrzy­
ki na cześć króla i ojczyzny, armii i prezydenta 
ministrów Venizelosa. Ludność witał na uli­
cach przechodzących żołnierzy. Domy przi ,3ræ- 
no chorągwiami We wszvstkich cerkwiach 
odezwały się dzwony. Kiól Konstantyn za­
rządził, aby z wszystkich fortów od Kayah po 
Salonikę i od Janiny po mórz« Adryaty kie od- 
d ino salwę 101 strzałów armatnich. Prasa wzy­
wa do urządzenia wspaniałego przyjęcia po­
wracającemu do kraju królowi, który okrył oj­
czyznę sławą.

Uroczystość w Belgradzie.
Sto jeden strzałów armatnich obwieściło 

w niedzielę stolicy podpisanie traktatu pokojo­
wego. Miasto iluminowano i przystrojono flaga­
mi. W poniedziałek odbyło się nabożeństwo we 
wszystkich kościołach na zdobytych ziemiach»

Przed trzecią wojną bałkańską?
Z Konstantynopola donoszą, że w Porcie 

oczekują lada chwila wybuchu nowej 
wojny z Bułgaryą. Partya wojenna ture­
cka wy wiera w tym kierunku energiczny nac isk. 
Osoby przybywające z Adryanopola opowiada­

Ządajcie we
wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej»! Wspierajcie tych 

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują.
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ją, żewtwierdzyczynionesąpospie- 
szne przygotowania do obrony.

Artylerya i amunicya z Czataldży została 
przeniesiona do Adryanopola, również zmobi­
lizowano sześć nowych korpusów 
azyatyckich.

Odpowiedź Porty.
Turecka Rada ministrów zajmowała się 

projektem odpowiedzi na notę, wniesioną 
przez wszystkie mocarstwa w spra­
wie Adryanopola. Odpowiedź wyrazi mo­
carstwom podziękowanie za przyjazne uczucia, 
objawione w zapewnieniach co do sprostowania 
granicy. Porta oświadczy dalej w odpowiedzi, 
że chcąc zabezpieczyć swą nową granicę, wi­
działa się zmuszoną obsadzić Adryanopol. Je­
żeli mocarstwa pragną, aby nastał trwały po­
kój, muszą się zgodzić na zatrzymanie Adryano­
pola przez Turcyę.

Nowy marszałek armii niemieckiej.
Cesarz Wilhelm zamianował króla greckie­

go marszałkiem polnym niemieckiej armii.
Król Konstantyn w rozkazie dziennym do 

wojska greckiego donosi, że cesarz niemiecki 
w uznaniu zwycięstw wojsk greckich zamiano­
wał go marszałkiem armii niemieckiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Interpelacya
posłów: ks. Londzina, Lisiewicza, Śliwińskiego i 
towarzyszy do całego ministeryum w sprawie 
zniesienia c. k. sekcyi dla konserwacyi kolejo­

wej w Dziedzicach.
Niemiecka Rada narodowa dla wschodnie­

go Śląska (»Deutscher Volksrat für Ostschle­
sien«) rozsyła następujący okólnik:

»Dowiedzieliśmy się, że ministerstwo kole­
jowe zamierza zmniejszyć ilość sekcyi konser­
wacyi kolejowej. W tym celu mają być zniesio­
ne niektóre sekcye, a przynależne im prze­
strzenie mają być przydzielone innym sekcyom 
już istniejącym. Ma się to stać w tym celu, aby 
zaoszczędzić sił urzędniczych i różnych sił po­
mocniczych.

Zachodzi więc także niebezpieczeństwo, że 
sekcya konserwacyi kolejowej w Dziedzi­
cach, położona na granicy galicyjskiej, zosta­
nie zniesiona i wcielona do sąsiedniej sekcyi 
w Oświęcimiu, co jest tern prawdopodobniej­
sze, że obydwie wymienione sekcye podlegają 
oddziałowi kolejowemu w Krakowie, a polsko- 
narodowy zarząd tego oddziału kolejowego bę­
dzie się starał o to, aby w ministerstwie kolejo- 
wem przeprowadzić znieś ienie sekcyi konser­
wacyi kolejowej w Dziedzicach, która jest 
polem gorącej walki narodowo­
ściowej.

Jeżeli już samo przez się jest pożałowania 
godnem, że wpływ oddziału kolejowego w Kra­
kowie sięga głęboko w samo serce Śląska, a 
mianowicie aż do Beneszowa, to stanow­
czo jednak musi się zając przeciwko temu sta­
nowisku, by sekcye konserwacyi ko­
lejowej, które należą do niemie­
ckiego stanuposiadania, zostały znie­
sione, a sląskie przestrzenie zostały oddane pod 
bezpośredni także nadzór i wpływ galicyjskich 
urzędników.

Powyższa sprawa postąpiła już bardzo na­
przód i dlatego byłoby bardzo wskazanem, by 
J. Wielmożny Pan jeszcze w ciągu bieżącego ty­
godnia interweniował albo na piśmie albo 
ustnie u właściwego referenta w ministerstwie 
kolejowem, a mianowicie u kierownika XIX. de­
partamentu, radcy ministeryalnego szlachcica v. 
Fischera i by Pan jednakże przedstawił nasze 
stanowisko i kierownikowi sekcyi IV., szefowi 
sekcyjnemu Kosińskiemu i samemu ministrowi.

Dziedzice są polem bardzo go­
rącej walki narodowościowej, a 
zniesienie sekcyi konserwacyi ko­
lejowej był ob y dotkliwą szkodą 
dla tej nadzwyczaj ważnej for- 
poczty niemieckiej na wschodzie.

Prosimy więc w sprawie tej zarządzić, co 
należy, o ile można jak najprędzej, i uwiadomić 
nas o wyniku podjętych przez Pana kroków.«

Mamy tu jaskrawy przykład, jak pół-ano- 
nimowe, nieodpowiedzialne czynniki próbęją 
na parlamentarnym i pozaparlamentarnym te­
renie wywrzeć swój wpływ, aby u poszczegól­
nych organów rządowych osiągnąć polityczne, 
narodowe i ekonomiczne korzyści.

Chce się tutaj w gwałtowny sposób prze­
szkodzić rządowi, a mianowicie ministerstwu 
kolejowemu w jego rzeczywiście pochwały go­
dnem i na ogólne uznanie zasługującem przed­
sięwzięciu, w celu poczynienia pewnych oszczę­
dności.

Gdyby chciano spokojnie zezwolić na takie 
wymuszanie, wtedy wszelka uporządkowana 
administracya w państwie nie byłaby wogóle 
możliwa.

Należy tu jeszcze rozważyć, do czego 
w wyżej dosłownie przytoczonym okólniku 
»Niemieckiej Rady narodowej (Volksrates) dla 
wschodniego Śląska« dobrodusznie przyznano 
się, — że te zbyt liczne i kosztowne sekcye kon­
serwacyi kolejowej w obrębie c. k. kolei pań­
stwowych nie są niczem innem, jak agitacyjnem 
ogniskiem narodowego szczwania. Szczególnie 
tyczy się to sekcyi konserwacyi kolejowej 
w Dziedzicach, która ma być rozwiązana S ł u- 
ży ona nie dla bezpieczeństwa ru­
chu kolejowego i dla utrzy ma nia 
samego przedsiębiorstwa kolejo­
wego, lecz stanowi ona raczej czą­
stkę »niemieckiego stanu posiada­
nia i jest nadzwyczaj ważną for- 
pocztą niemiecką na wschodzie«, 
jak to stoi dosłownie w przytuczo- 
nem piśmie.

Sekcye konserwacyi kolejo­
wej jako narodowe forpoczty są 
wprawdzie rzeczywiście nadzwy­
czaj interesującym wynalazkiem 
na polu kolejnictwa, nie może jednak 
ulegać najmniejszej wątpliwości, że minister­
stwo kolejowe nie jest do tego powołane, aby 
rozstrzygać w kwestyach narodowo-polity- 
cznych i aby na teren, który przedewszystkiem 
stanowi ogólne dobro wszystkich wspólnie 
w spokoju żyjących ludów państwa i ma wiele 
nadzwyczaj ważnych zadań do spełnienia, które 
mogą i powinny przyczynić się do ekonomiczne­
go podniesienia się państwa — wnosić walkę 
narodowościową i zamieszanie.

Dlatego podpisani zapytują wszystkich pa­
nów ministrów:

»Czy Rząd chce postarać się o to, aby, 
jeżeli zaprowadza się administracyjne lub 
techniczne reformy w jakiejkolwiek gałęzi 
państwowej administracyi, jużto ze wzglę-. 
dów oszczędnościowych, już też z jakich­
kolwiek innych, działo się to — bez wzglę­
du na jakieś uboczne wpływy — jedynie i 
wyłącznie tylko dla rzeczowych i celowych 
powodów?«
Wiedeń, dnia 20. czerwca 1913.

Następuje 21 podpisów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Zgromadzenie ludowe „Związku ' kaloiikńw“ 

w Czechowicach.
Tegoroczne lato, dające się szczególnie na­

szym rolnikom we znaki z powodu 3-miesię- 
cznych ulewnych deszczów i chorób, którym 
ulegają konie, nierogacizna i drób, wywiera na 
umysły wszystkich przygnębiający wpływ. Upa­
dek pod względem ekonomicznym, spowodowa­
ny już tak stosunkami politycznymi, spotęgowa­
ny został jeszcze do tego klęskami elementar- 
nemi. Niejeden w tych < iężkich czasach upada 
na duchu i z cichą rezygnacyą oczekuje ostate­
cznego wyniku, jaki się z obecnego położenia 
gospodarczego i politycznego wyłonić może. 
Lecz mężnie wytrwać należy w walce o byt, ży­
cie ludzkie, to ciągła walka, a Bóg nam w tej 
walce pomoże. Jak każda walka, tak też walka 
o byt polityczny i ekonomiczny wymaga ciągłej 
podniety, aby nie jak ptak sponiewierany z opu- 
szczonemi skrzydłami obojętnie się poddać nie­
pewnemu losowi. Do wytrwania w tej walce i 
do uświadomienia ludu wielce przyczyniają się 
zgromadzenia. To też na wiadomość o zgroma­
dzeniu »Związku śl. katolików« pomimo słoty i 
przygnębienia pospieszyli nasi obywatele z Cze­
chowic i także z Dziedzic w niedzielę, dnia 3. 
sierpnia w liczbie blizko 300 ludzi do obszernej 
sali p. Franciszka Danela w Czechowicach. 
Przybyli tylko mężczyźni; życzyćby sobie wy­
padało, aby w przyszłości przychodziły także 
kobiety.

W zagajeniu zgromadzenia witał serde- 
cznemi słowy tutejszy wikary ks. Pohl licznie 
zgromadzonych a przedewszystkiem posła ks. 

prof. Londzina, i objaśniwszy cel zgroma­
dzeń, polecił na przewodniczącego zgromadze­
nia przełożonego gminy p. Józefa K ł a p t o - 
cza, którego jednomyślnie wybrano.

Ks. poseł L o n d z i n omówił w blizko dwu­
godzinnej mowie obecne stosunki polityczne 
w Europie i w Austryi i prace parlamentu. Nie 
dość, że państwo podczas naprężenia polity­
cznego przez powołanie tysięcy rezerwistów 
pod broń narażone zostało na olbrzymie wy­
datki, ale nadto z powodu dezoryentacyi dyplo- 
macyi austryackiej poniosło nieobliczalne stra­
ty wskutek tego, że, utraciwszy rynki zbytu na 
Bałkanie na korzyść innych państw, przemysł i 
handel upadają a ludność, szczególnie robotni­
cza, pozbawioną została zarobku. Albania, na 
której Austryi tak bardzo zależy, będzie jeszcze 
częstokroć przyczyną wielkich trosk i wydat­
ków dla Austryi. W ciężkiem położeniu, w ja­
kiem się państwo wobec grożącego niebezpie­
czeństwa wojny znajdowało, parlament był zmu­
szony zgodzić się na przyjęcie 3 ustaw, z któ­
rych jedna na ludność nakłada nowe ciężary, a 
mianowicie ustawa o tak zwanych świadcze­
niach wojskowych. Ustawa o klasyfikacyi koni 
nie zmienia stanu dotychczasowego opartego na 
kontrakcie. Ustawa zaś o wynagrodzeniu dla 
rodzin tych rezerwistów, którzy zostali powo­
łani do wojska podczas mobilizacyi, jest jedyną, 
która ludności przynosi jakąś korzyść. Od cza­
su do czasu zmienia parlament niektóre para­
grafy ustawy karnej, która jako 100 lat stara, 
w niektórych wypadkach musi być zaraz dosto­
sowana do naszych czasów, nim nastąpi grunto­
wna reforma. Uchwaloną i sankcyonowaną zo­
stała ustawa znosząca akcyzę od dobitego by­
dła. W dalszym ciągu swej przemowy omówił 
przedłożenie rządowe o zmianie ustawy o sto­
warzyszeniach zarobkowych, zmianę podatku 
domowo-klasowego, ustawę o pokątnem pisar­
stwie, mały plan finansowy, sprawę wglądania 
do ksiąg handlowych. Co do podwyższenia po­
datku od wódki z 90 K na 140 K na 1 hl oświad­
cza, że jest przeciwnikiem tego podatku z po­
wodów, które następnie ks. poseł wyłuszczył. 
Najlepszą odpowiedzią na ten podatek byłoby 
zastrejkowanie, t. j. zupełne wstrzymanie się od 
picia wódki, która to tyle nieszczęść sprowadza 
na ludzi. Mówca nie mówi, żeby nic nie pić. Jest 
prze« eż piwo, które jest nie tak szkodliwe jak 
wódka. Omawiając stosunki narodowościowe 
na Śląsku, zaznacza, że Niemcy uważają dwo­
rzec kolejowy i kolej w polskich okolicach za 
swój stan posiadania i jeżeli który urzędnik nie 
kryje się z tem, że jest Polakiem, wnet oni go 
wygi yzą. Jeżeli niektórym posłom niemieckim 
wolno w dyrekcyi kolei północnej skakać i rzu­
cać się w obronie mniemanego »niemieckiego« 
stanu posiadania w Dziedzicach, to też ludności 
polskiej wolno w energiczny sposób w obronie 
praw na kolei stanąć demonstracyjnie, aby jej 
głos słyszano i jej prawa respektowano. Jeżeli 
lud chce mieć równouprawnienie, musi się o to 
energicznie i zawsze dopominać. Chcąc jeszcze 
innym mowcom dać sposobność do zabierania 
głosu, skończył na tem swoją przemowę. Po 
skończonych wywodach zadrżała sala od hu­
cznych oklasków.

P. Gaj w swej mowie zwrócił się jako ro­
botnik do obecnych zgromadzonych, przede­
wszystkiem do robotników z ciepłemi słowami 
zachęty do czytania dobrych gazet i książek i 
do słuchania tych osób, które dążą do lepszej 
przyszłości ludu. W obecnych czasach najgorzej 
powodzi się robotnikowi, a zwłaszcza polskie­
mu. Ten zawsze najgorszą pracę a najlichszą 
płacę dostaje, znosić musi największe szykany 
i cierpi największą nędzę. Z tej niedoli jakoś 
nikt nie stara się go wyrwać. Mówca czuje żal 
do wielkiej części inteligencyi, która z reguły 
stroni od ludu, zamiast iść pomiędzy lud i po­
uczać i uświadamiać go. Inteligencya czyta po 
największej części żydowskie gazety, a swoich 
chrześcijańskich nie popiera, wogóle skłonniej- 
szą jest do socyaincj demokracyi. Apeluje do in­
teligencyi, aby gorliwie zajęła się ludem, jeżeli 
nie chce, aby tenże przepadł dla narodu i ko­
ścioła. Jedynym sposobem polepszenia bytu ro­
botnika jest silna organizacya. Robotnik jedynie 
do towarzystwa chrześcijańskiego należeć mo­
że. Jeżeli lud nie stanie silnym murem za swoim 
posłem, to tenże sam niewiele zrobi, dla ludu nie 
będzie mógł wiele uzyskać. Na końcu swej prze­
mowy zachęcał do wstępowania do »Związku 
śl. katolików« i dziękował ks. posłowi Londzi- 
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nowi w imieniu zgromadzenia za mozolną pracę 
wśród ludu i dla ludu a na jego cześć wzniósł 
okrzyk »Niech żyje!«, który zebrani entuzya- 
stycznie trzykrotnie powtórzyli.

Ks. Kasperlik, proboszcz w Dziedzi­
cach, wymownemi słowy swojej dłuższej prze­
mowy omówił bliżej stosunki panujące w 1 uroi 
pie i w Austryi pod względem religijnym. Kto 
śledzi ruch religijny, zauważyć musi pod nieje­
dnym względem upośledzenie katolików. Ma­
roni czvli wolnomularze postawili sobie za cel 
zburzyć ołtarz i tron. Do masonów należą naj- 
wpływowsi ludzie. Nawet niektórzy panujący 
wspierają ten ruch i pomagają burzyć ten tron, 
na którym sami siedzą. I tak we Francyi rządził 
rząd masoński i wiadomo, jak tam sprzedawano 
kościoły na magazyny, staruszków księży wy­
pędzano o żebraczym kiju i t. d. Ruch ten prze­
niósł się'do Portugalii, teraz rozpoczyna swoją 
działalność w Hiszpanii. We Włoszech doszło 
tak daleko, że burmistrzem Rzymu jest żyd! 
Teraz zaczynają wywierać swoje zgubne wpły­
wy w Austryi. Opisując dalej działalność »Wol­
nej szkoły« w Austryi, zaznacza, że wolna szko­
ła byłaby początkiem upadku. Chwała Bogu, na­
sze szkoły pracują ręka w rękę z kościołem i 
śmiało można im powierzyć wychowanie mło­
dzieży. Przez zaprowadzenie rozerwalności 
małżeństwa moralność by wielce ucierpiała. 
Pocieszającym faktem jest, że katolicy sami się 
ruszają i przeciwdziałają zgubnym wpływom, 
»Związek śl. katolików« nie tylko pod wzglę­
dem religijnym, ale także pod względem naro­
dowym pracuje między ludem, stara się o pod­
niesienie oświaty, opiekuje się gorliwie wycho­
waniem kształcącej się młodzieży. Kto chce, 
aby syn nie zwyrodniał, niechaj odda go do In­
ternatu na Bobrku, a może być pewnym, że 
znajduje się w dobrych rękach. Wkońcu wezwał 
gorąco zebranych do złożenia choćby najmniej­
szego daru na wymieniony zakład. Gdy skoń­
czył swą piękną mowę, żywe oklaski rozległy 
się po sali a na Internat zebrano 29 K 51 h.

P. Stanek, dyrektor »Banku cieszyń­
skiego kredytowego«, objaśnił w swej przemo­
wie, że projektowane prawo rządu wglądania 
do ksiąg handlowych dla kas nie przedstawia 
żadnej ujemnej strony, gdyż rząd nie będzie 
zważał na to, kto i ile ma oszczędności, lecz od 
ogólne’ sumy wyznaczy podatek rentowy, który 
kasa odma uiści. Zachęcił następnie zgromadzo­
nych do oszczędzania każdego grosza i do skła­
dania oszczędności tylko w polskich kasach, bo 
tylko przez oszczędność można się podnieść nod 
względem gospodarczym.

1 jego przemowę przyjęto oklaskami.
Przyjęto jednogłośnie rezolucyę, domagają­

cą się powszechnej, równej, tajnej i przymuso­
wej ordynacyi wyborczej do sejmu, i rezolucyę, 
lomagającą się uwzględnienia polskich urzędni­
ków i służbistów przy nowej dyrekcyi ruchu 
koki koszycko-bogumińskiej w Cieszynie i u- 
mieszczenia przy tejże kolei napisów i odezw 
polskich, jako też wydawania biletów kolejo­
wych w polskim języku.

Nakoniec podziękował p. przełożony gminy 
serdecznie ks. posłowi i referentom, i okrzy­
kiem na cześć cesarza i Ojca św. zakończono 
zgromadzenie.

W dowód wdzięczności za poświęcenie się 
< a ludu śląskiego i bezinteresowne ujmowanie 
się za jego niedolą rozległ się na samym końcu 
zgromadzenia gromki okrzyk na cześć ks. posła 
Londzina.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. W sprawie konie­
cznego podwyższenia stanów i wystawienia no­
wych formacyj artyleryi pisze »Militärische 
Rundschau«: Stan pokojowy naszych bateryj 
składa się obecnie przeważnie z czterech za­
przężonych dział, przy bateryach konnych zaś 
ponadto z dwóch zaprzężonych wozów amuni­
cyjnych. Popizednio baterye trzech korpusów 
granicznych były postawione na podwyższonym 
stanie pokojowym, co jednakże przy reorgani- 
zacyi artyleryi ze względów oszczędnościowych 
zniesiono. Konieczność nakazuje podwyższenie 
siły pokojowej rozmieszczonych nad granicami 
bateryj dział polnych i haubic o dwa wozy mu- 
nicyjne wraz z zaprzęgiem, oraz dodanie roz- 
szczonym tamże bateryom konnym po dwa wo­
zy municyjne i po jednym wozie z przyborami. 
To oznaczałoby przy około 80 bateryach dział 

polnych i haubic podwyższenie stanu pokojowe­
go o dwóch, względnie trzech podoficerów, 12 
do 15 żołnierzy i 14 do 18 koni, zaś przy około 
12 bateryach konnych po dwóch do trzech pod­
oficerów, 15 do 20 ludzi i okrągło 20 koni. — 
Przy innych bateryach na pokrycie ubytku i od­
komenderować na razie koniecznem byłoby 
podwyższenie stanu o kilku ludzi i dwa do czte­
rech koni. Przy artyleryi górskiej ze względu na 
mające wnet nastąpić nowe uzbrojenie i powię­
kszenie ciężarów, jakie będą musiały być no­
szone, koniecznem jest podwyższenie ogółem 
okrągło o 600 ludzi i 300 koni.

»Die Zeit« donosi, że administracya woj­
skowa postanowiła zaprowadzić dwa nowe 
pułki konnicy, ułanów i dragonów. 
Konnica austryacka liczy obecnie razem 42 
pułki.

— Koresp. »Herzog« w telegramie z Pragi 
donosi, że tamtejsze namiestnictwo w dniach 29. 
lipca i 4, i 7. b. m. wydało do wszystkich sta­
rostw reskrypty, dotyczące komisyi administra­
cyjnej. W okólnikach tych poleca się staro­
stwom, aby wykonywały z całą suro­
wością cenzurę prasową, a zwłaszcza 
konfiskowały wszystkie artyku­
ły, wzywające do oporu władzom 
politycznym i komisyi administra­
cyjnej. Ustawa o zgromadzeniach i stowa­
rzyszeniach ma być wykonywaną z całą suro­
wością. Zgromadzenia publiczne mogą się odby­
wać tylko za zezwoleniem namiestnictwa. De- 
monstracyom ulicznym, które się odbywają bez 
pozwolenia władz, należy przeszkodzić, ewen­
tualnie przy pomocy siły zbrojnej. Starostwa 
obowiązane są donieść o wszystkich spostrze­
żeniach w dziedzinie politycznej, a zwłaszcza 
zwracać uwagę na działalność znanych agita­
torów. Należy aresztować przywód­
ców wszystkich niedozwolonych demonstra- 
cyj i tych wszystkich, którzy opierają się zarzą­
dzeniom organów rządowych.

MEKSYK. »Daily Mail« donosi, że prezy­
dent Meksyku, Huerta, oświadczył stanow­
czo, iż w razie wmieszania się Stanów Zjedno­
czonych do spraw wewnętrznych Meksyku, wy­
stąpi z bronią w ręku w obronie swe­
go kraju. Huerta oświadczył dalej, że obe­
cność delegata amerykańskiego, Lindta, w Me­
ksyku wywołać może nieobliczalne skutki. 
W każdym razie Huerta nie przvjmie tego de­
legata, jeżeli nie będzie on posiadał listów 
uwierzytelniających od rządu waszyngtońskie­
go, jako ofieyalny przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych. W Nowym Jorku mówią już po­
wszechnie o możliwości w o , n y między 
Stanami Zjednoczonymi a Meksy­
kiem. Prezydent Wilson oświadczył, że nigdy 
nie uzna prezydenta Huerty, Huerta zaś odpo­
wiedział, że nie pozwoli nikomu wmieszać się 
w spory meksykańskie. Eskadra amerykańska 
otrzymała rozkaz stania w pogotowiu do drogi 
ku meksykańskiemu portowi Veracnu, 
który prawdopodobnie zacznie blokować. Je­
żeli Huerta w jakibądź sposób obrazi Lindta, 
wysłańca Wilsona, który już przybył do 
Meksyku, to wojna wybuchnie na pewno. »Ti­
mes« pisze, że w Waszyngtonie panuje 
wielki niepokój z powodu polityki meksykań­
skiej. Wojna pomiędzy Stanami Zje­
dnoczonymi Ameryki Północnej a 
Meksykiem uważana jest za bardzo 
możliwą.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Karol 

Hruštičky, wikary starszy we Frýdku, otrzymał 
prezentę na probostwo w Górnej Lesznej.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w święto Wniebowzięcia N. 
M. P., dnia 15. b. m. o godz. 3 V? po południu 
w razie pogody w ogrodzie p. Karola Stwiertm 
burmistrza w Kisielowie, w razie niepogo­
dy w gospodzie p. Jerzego Niemca tamże.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędi ie się w niedzielę, dnia 17. b. m. o 
godz. 4. po południu w gospodzie p. Mojeścika 
w Małych Górkach.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 17. b. m. 
zaraz po nabożeństwie w Brennej, w razie 
pogody na placu przed kościołem, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Macha.

Nowe uzdrowisko. Namiestnictwo uznało 
gminę Bystra, w powiecie bialskim, za uzdrowi­
sko (stacyę klimatyczną).

Otwarcie linii kolejowej Orłowa-Kopaniny- 
Niem, Lutynia nastąpi w sobotę, dnia 16. b. m. 
Z końcem września ma być otwarta linia Niem. 
Lutynia-Bogumin, a w maju 1914. r. linia Bogu- 
min-Gruszów.

Na poniedziałkowy targ bydlęcy przypę­
dzono 390 krów. 6 wołów, 14 jałówek, 50 owiec 
i 18 kóz. Chociaż ceny były wysokie, popyt na 
kupno był wielki.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły w miesiącu lipcu kasy 
Raiffeisena tytułem wkładek 81.496 K 71 h, ty- 
.tułem zwrotów pożyczek 70.578 K 99 h, pobrały 
zaś zwrotów wkładek 38.695 K 79 h, pożyczek 
56.574 K 69 h. Z końcem miesiąca wynosił stan 
wkładek 668.156 K 75 h, stan pożyczek 
984.076 K 78 h.

Z Jabłonkowa. (Baczność!) Od pewne­
go czasu sprzedają tu różni »misyonarze« Nord- 
marku i Schulvereinu bloczki na budowę wła­
snego budynku dla tutejszej ochronki. 
W ochronce tej panuje duch czysto niemiecki, 
pomimo że większa część uczęszczających do 
niej dzieci jest narodowości polskiej. Dlatego 
nie powinien żaden Polak przyłożyć ręki do po­
wstania tej nowej antypolskiej placówki przez 
zakupywanie cegiełek

Z Karwiny. (Przyłapanie włamy­
wacza.) Włamywacza, który okradł tu nieda­
wno frachtową kasę kolejową i hrabiowski ma­
gazyn spożywczy, ujęto już w osobie niejakiego 
Edw. Niemczyka (Niemca?), blacharza, pocho­
dzącego z Rudy na pruskim Śląsku. Niemczyk 
jest sławnym i odważnym włamywaczem, po­
szukiwanym zarówno przez pruską, jak i przez 
naszą policyę.

Z Sibicy. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W piątek po południu 11-letni chłopiec 
małżonków Dziadków spadł z gruszy tak nie­
szczęśliwie, iż na miejscu zmarł.

Z Witkowie. (Śmiertelny wypa­
dek.) W nowej walcowni zdarzył się straszny 
wypadek. Jeden z robotników dostał się między 
t. zw. żelazne nożyce, które odcięły mu obydwie 
nogi. Nieszczęśliwy wkrótce wyzionął ducha, 
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Rozmaitości.
Wieliczka. W poniedziałek, dnia 18. sier­

pnia 1913. r., w dzień urodzin Najj. Pana Cesa­
rza Franciszka Józefa I. będzie kopalnia soli 
w Wieliczce dla zwiedzających rzęsiście oświe­
tloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem 
Arcyksięcia Rudolfa o godz. 1,30 i 2,30 po po­
łudniu, Wstęp do kopalni kosztuje 5 koron od 
osoby — z użyciem windy parowej 6 koron. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobro­
czynne miejscowe.

Najzimniejszy lipiec. Wiek XX. przynosi 
nam jedną meteorologiczną sensacyę za drugą. 
Zapiski meteorologiczne są od roku 1755. pro­
wadzone tak dokładnie, że można było spra­
wdzić, iż rok 1902. miał w Europie środkowej 
najzimniejszy maj, rok 1905. najzimniejszy pa­
ździernik, r. 1906. najcieplejszy listopad, a rok 
1912. najzimniejszy wrzesień, a od r. 1755., t. j. 
od czasu, od którego można było przeprowadzić 
porównania w temperaturze, tegoroczny lipiec 
znów jest najzimniejszym, jaki kalendarze noto­
wały od 139 lat. Przeciętna temperatura lipco­
wa wyniosła w bieżącym roku 16,0 stopni Cels., 
zamiast 19,6 stopni C. Cały lipiec lało jak z ce­
bra. Na cały miesiąc »trafiły« się zaledwie czte­
ry dni pogodne, meteorologowie jednak upor­
czywie obiecują piękny sierpień.

Nieszczęśliwvmi stają się ludzie, którz-j trwożliwie 
szukaią środka działającego na regularny codzienny sto­
lec, podczas gdy przecież 1 szklanka gorzkiej wody »H u- 
nyady János« łatwo tu pomódz może. Każdy zatem, 
bez względu na to, jakiego rodzaju ludzkości, stanu i 
wieku on jest, powinien nic omieszkać skutecznie i pi d- 
ko zapobiedz temu złu, przez zażycie gorzkiej wody »Hu­
nyady János«, tej prawdziwej zbawczyni wszystkich cier­
piących na zatwardzenie. Prawdziwa naturalna gorzka 
woda »Hunyady János« jest we wszystkich aptekach, 
drogueryach i składach wód mineralnych do nabycia, 
lecz trzeba bacznie uważać przy kupnie, by nie otrzymać 
mniej- lab wogóle bezwartościowych produktów lub na- 
śladownictw. Zapytany lekarz na podstawie naukowych 
spostrzeżeń i na podstawie tysiąca świadectw jego ko­
legów całego świata opisujących zalety gorzkiej tej wo­
dy, poświadczy napewno pierwszeństwo »Hunyady Já-



Str, 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 64.

uos« gorzkiej wody przed innemi jakąkolwiekbądź na­
zwę noszącemi gorzkiemi wodami.

Katastrofa kolejowa w Danii. Na linii kole­
jowej Kopenhaga-Esbjerg zaszła w tych dniach 
straszna katastrofa kolejowa. Pędzący pełną 
parą pociąg ekspresowy w odległości 5 kilome­
trów od Esbjerg runął z nasypu wskutek wygię­
cia się żelaznych szyn, spowodowanego upała­
mi, jakie panowały w ostatnich dniach w tych 
okolicach. W katastrofie zginęło 16 podróżnych, 
20 odniosło ciężkie rany, a znaczna liczba osób 
lżejsze. Cały pociąg, prowadzony przez dwie 
lokomotywy, spadł w dół; jeden tylko wagon 
pozostał na torze. Wszystkie wozy zdruzgota­
ne. Ciała tych, którzy zginęli, są zmiażdżone, 
tak że dotychczas zdołano rozpoznać tylko 
zwłoki posła Sabree i żony profesora Paully'ego. 
Większość zabitych, to szwedzcy i angielscy tu­
ryści. Linia Kopenhaga-Esbjerg jest jedną z głó­
wnych arteryj komunikacyjnych z Anglią. W Es­
bjerg oczekuje na przybywających parowiec, 
który przewozi ich do Anglii, do Parkstone. 
Zwłoki ofiar przewieziono do Braminge, a ran­
nych pociągiem ratunkowym do Esbjerg, gdzie 
udzielono im pierwszej pomocy. Z personálu 
pociągu szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wszyscy wyszli cało. Na miejscu katastrofy ze­
brały się tłumy.
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Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 31. sierpnia we własnym lo 
kalu miesięczne zebranie. Początek o godz. 2. po połu­
dniu. Ze względu na to, iż referat, jaki zostanie wygło­
szony, będzie bardzo pouczający, uprasza się tedy Szan. 
Kolegów o jak najliczniejsze przybycie. — Wydział.

Z Frysztatu. »Katol. stowarzyszenie górników i ro­
botników« oraz grupa miejscowa »Polsk. Zjednoczenia 
zawód, chrześc. robotników« we Frysztacie urządzają 
w niedzielę, dnia 17. sierpnia b. r. w ogrodzie hotelu 
»Nordbahn« p. Barona wielki festyn ogrodowy. Na 
miejscu zabawy będą rozmaite gry o premie. Również od­
będzie się konkurs piękności i nädto wiele różnych nie­
spodzianek. O łaskawe i liczne przybycie upraszają Szan. 
Rodaków z miejsca i okolicy najuprzejmiej Wydziały.

Z Niem. Lutyni. Stów, rzemieślników w Niemieckiej 
Lutyni urządza w niedzielę, dnia 17. sierpnia uroczyste 
poświęcenie sztandaru z następującym po­
rządkiem: 1. O godz. 1410. przed południem zbiórka Sto­
warzyszeń, o ile można ze sztandarami, i innych gości 
w pańskim ogrodzie restauracyjnym (w razie niepogody 
w sali). 2. O godz. %10. wspólny pochód z muzyką do ko­
ścioła, uroczyste poświęcenie z ceremonią wbijania gwo­
ździ, kazanie i uroczyste nabożeństwo. 3. Pochód z ko­
ścioła z muzyką defilada - powrót do ogrodu (ewent. do 
sali), potem wspólny obiad, przy którym przygrywać bę­
dzie kapela. 4. Po południu od godz. 2. koncert ogrodo­
wy (w razie niepogody w sali), wieczór od godz. 8. dalszy 
ciąg i zabawa towarzyska w sali. Wstępne: do ogrodu 
50 h; wieczór na salę 1 K. Wszystkie Szan. P. T. Towa­
rzystwa, o ile można ze sztandarami, oraz i innych gości 
zaprasza się niniejszem uprzejmie. Uroczystość odbędzie 
się bez względu na pogodę. — Wydział Stowarzy­
szenia.

Z Trzyńca. Doroczny festyn sokoli odbędzie się 17. 
sierpnia b. r. z programem następującym: O godz, 12. 
przywitanie na dworcu gości i pochód z orkiestrą soko­
lą na miejsce wycieczki. Tamże oprócz różnych gier i za­
baw odbędą się ćwiczenia sokole a) wolne, b) lancami, 
c) na przyrządach. Mamy nadzieję, że Szan. P. T. Publi­
czność z miejsca i okolicy pośpieszy chętnie na ten fe­
styn, aby swem zjawieniem zadokumentować ścisłą łą­
czność i zadowolenie z pracy sokolej w Trzyńcu. — Wy­
dział.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 9. b. m. Pszenica 
—,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 10,40, 9,80, 9,20; 
ziemniaki —,—; siano K 9,—; słoma K 8,—; drzewo 
K 10,—. z

Domek murowany
z 3 suchend pomieszkaniami i jedną kuchnią w Cieszynie 
za 8400 K z wolnej ręki do sprzedania. Pieniędzy nie po­
trzeba wszystkich. Bliższej wiadomości udzieli Redakcya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Przy c. k. pułku piech. obrony kraj. nr. 31. 
w Cieszynie będzie do rozdania w drodze ofert na czas 
od 1. listopada 1913 do 30. października 1914 około

2916 q węgla kamiennego (kostkowego) 
i 90 nr miękkiego drzewa opałowego.
Właściciele kopalń węgla, handlarze węgla i drze­

wa, iiferanci i inni interesenci zechcą nadesłać swe pi­
śmienne oferty najpóźniej do 1. września 10. godz. przed 
południem do komisyi administracyjnej (Verwaltungs­
kommission) przy pułkowej kadrze zapasowej, w którym 
to czasie odbędzie się rozprawa i rozdanie ofert.

O warunkach można dowiedzieć się w wymienionej 
kancelaryi.

DYREKCYA EKONOMII W KARWINIE 
przyjmie pilnego, trzeźwego, egzaminowanego 

maszynistę do maszyny młocarskiej
i dozorcę bydła za dobrą zapłatą. Osobiste 

przedstawienie się konieczne.
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. I.
„Chwalcie Parra“

wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.
1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.
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Karola flllnocha «
kawiarnia narodowa

.... nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.
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Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed, 
szkołą, w szkole i po szkole, bo 

Samouczek
dla każdego, bez 

różnicy wieku i zdolności umysłowych, kto 
tylko chce nauczyć się sam bez pomocy nauczy­
ciela, zatem bezpłatnnie czytać, pisać i rozma­
wiać: po niemiecku, francusku, angielsku, rusku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 

a przytem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując pła­
cić za naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a 
wydatek, zrobiony na Samouczek, zwraca się z tysiącznym 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący 
się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki 
szkolnej, a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki 
w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Samouczka. 
A po ukończeniu studyów szkolnych, szczególniej zaś, 
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie- 
z innych podręczników. Około 900.000 zwolenników me­
tody nauczania Reussnera i 2000 jego uczniów osobistych, 
zajmujących już wysokie stanowiska dzięki tym Samo­
uczkom, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, prakty- 
czności i użyteczności jego Samouczków, istniejących od 
r. 1880., których ceny są stosunkowo nizkie, n. p.: hal. 16, 
36 i kor. 1,20, 2,40, 3,60, 4,—. W Ameryce są bardzo po­
szukiwane Samouczki Reussnera, za cenę 2, 3 i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo ich tam trudno dostać. — Głó­
wna sprzedaż w księgarni ED. FEITZINGERA w Cieszy­
nie, która wysyła prospekt i zeszyt próbny gratie po na­
desłaniu marki za 15 h na porto.
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Obcasy gumowe C-D'r-
Bersona obcasy gumowe są trwalsze, aniżeli obcasy skórzane, dlatego 

też tańsze.
Bersona obcasy gumowe są niezwykle elastyczne i ochraniają dlatego 

własne nerwy i erwy otoczenia.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają poślizgnięciu.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają wykoślawieniu obcasu I utrzymują 

stale obuwie elegancko.
Ż ad aj cle u bžbwoůw wy łaźnie tylko prawdziwego nowego gumowego oboaaaw złoty n» 

kartonie I odrzucajcie Imltaoyę. Zakłady Bersonn, Wiedeń VI.
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Bank Cieszyński Kredi/towi)
ESSE®

od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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I Czeki pocztowe
Î na żądanie.

w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦«
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich
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Drdkle.n Drukarni „Dziedzictwa W, Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena g przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — b
półrocznie . . . 3 „ 50 „
Kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej:
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 15. sierpnia 1913. Nr. 65.

W* Pamiętajmy na „Opieki nad kształcąco się mWnelę katolicką im. Map. Melchiera MecW w Cieszynie.

Zaniechanie rewizyi traktatu 
bukareszteńskiego.

W dwóch telegramach: z Paryża i Peters­
burga, przynosi »N. W. Tagblatt« wiadomość, 
że Rosya zaniechała zamiaru rewi­
zyi traktatu bukareszteńskiego. 
Telegram z Petersburga donosi, że wobec wy­
miany depesz między królem Karolem a cesa­
rzem Wilhelmem i wobec niechętnego stanowi­
ska Francyi i Anglii, urzeczywistnienie 
rewizyi traktatu stało się wątpli­
we m.

Telegram z Paryża donosi, że Rosya 
zrzekła się zamiaru rewizyi trak­
tatu w sprawie Kavalli. Półurzędowa 
nota francuskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych stwierdza zresztą, że rządy: francuski i 
rosyjski były zawsze ze sobą w porozumieniu i 
kontakcie.

Półurzędowo inspirowany »N, W. Tagbl.« 
podaje od siebie, że wobec tych wiadomości jest 
rzeczą jasną, iż skuteczna rewizya traktatu po­
kojowego bez użycia przemocy mogłaby być 
przeprowadzoną tylko za zgodą wszy­
stkich mocarstw. Ponieważ zaś takiej 
zgody osiągnąć nic można, Austro-Węgry 
zaniechają zamiaru rewizyi trak­
tatu bukareszteńskiego.

»N. Fr. Presse« w telegramie z Londynu do­
nosi: W tutejszych kołach politycznych uważają 
rewizyę traktatu bukareszteń­
skiego za niemożliwą do przepro­
wadzenia dlatego, gdyż Austrya i Rosya nie 
zgadzają się co do praktycznego celu swej akcyi. 
Po drugie Europa użyje wszystkich środ­
ków dyplomatycznych, aby do ta­
kiej akcyi nie dopuścić.

Zaniechanie rewizyi traktatu 
bukareszteńskiego jest nową klę­
ską dyplomatyczną Austro-Wę- 
gier, które rewizyę tę przez usta

Jura i Jónek.
Jura: Telach uż czytoł o tym nowym in­

ternacie katolickim na Bobrzku, baich uż też 
niewymowiając pore szóstek na to doł, ech sie 
też tam wybroł, oto ty dnie se to obezdrzyć.

Jónek: Szkoda, żeś mie też nie zebroł 
ze sobą, mie sie uż też tela ludzi pytało kole te­
go internatu, co to bee, jaki to bee, kie to bee, 
joch im tam nic istego nimóg powiedzieć, boch 
to stawieni jeny z pola z cesty widzioł, ale w po- 
strzodkuch nie był.

Jura: Dyć to tam nima za światem, zaś 
tam możemy oba społem zońść. Ale prawiłech 
se: bedom tu mieć ci sztudencio wygodę na 
Wszyć ki strony.

Jónek: Piekne to tam musi być ai w po- 
strzodku, dyć z pola to wyglądo jak jaki zomek. 
Okien moc, bai taki jak w kościele, nad dwie- 
rzami taki gzymzek, jakby czopka na głowie, a 
tak to je na taki małowielki kępce, bardzo pię­
knie tam temu pasuje.

.Jura: Po schodach, na ganku, to wszędy 
moc powietrzo i światła, światło elektryczne, 
izby wielki, wiesiołe, na wszycki strony piękny 
widok, dyć to radość być sztudentem i w la­
kiem stawieniu mieszkać.

Jónek: Jakoż to tam bedzie podzielone? 
albo dlo wiela sztudentów tam bee miejsca?

węgierskiego prezydenta mini­
strów Tiszy zapowiedziały.

Brzmienie traktatu bukareszteńskiego.
Teilst traktatu pokojowego ma dosłownie 

następujące brzmienie:
»Traktat pokojowy miedzy królem Bułga- 

ryi z jednej strony, a królami Grecyi, Czarno­
góry, Rumunii i Serbii z drugiej strony.

Ożywieni pragnieniem położenia końca sta­
nowi wojennemu, panującemu obecnie między 
odnośnymi krajami, oraz pragnieniem przywró­
cenia pokoju swvm dotychczas tak ciężko do­
świadczonym ludom, postanowili wymienieni 
wyżej monarchowie zawrzeć ostateczny pokój, 
i w tym celu mianowali pełnomocników (nastę­
puje lista pełnomocników). Gdy porozumienie 
szczęśliwie zostało uzyskane, postanowiono:

Artykuł I.: Między królem Bułgarów a 
innymi monarchami oraz ich dziedzicami i na­
stępcami panować będzie pokój i przyjaźń.

Artykuł 2.: Stosowme do dodatku V. 
protokołu, sprostowana granica między Rumu­
nią a Bułgaryą wychodzić będzie z nad Dunaju 
pod Turtukaja i kończyć się nad morzem Czar- 
nem na południe od Erkene. Wyraźnie postano­
wiono, że Bułgarya w ciągu najdalej dwóch lat 
zniesie istniejące twierdze w Ruszczuku i Szumli 
i cofnie je o strefę 20 kilometrów od Bałcziku. 
Komisya mieszana w iągu dni 15 wyzna­
czy miejsce nowej linii granicznej i przedsięwe- 
źmie podział przez nową granicę rozdzielonych 
dóbr i posiadłości. W razie różnicy zdań roz­
strzygać będzie w ostatniej instancyi sędzia 
rozjemczy.

Artykuł 3.: Stosownie do dodatku IX. 
protokołu sprostowana granica między Serbią 
a Bułgaryą zaczynać się będzie z gór Partarica 
na dawnej granicy, z dawnej turecko-bułgar- 
skiej granicy i z działu wód między Wardarem 
a Strumą, z wyłączeniem górnej doliny Strumni- 
cy, która przy Serbii pozostanie, kończyć się 
przy górach Belasica, gdzie przytykać będzie do 
granicy bułgarsko-greckiej. Mieszana komisya

Jura: Na samym dole mają izbę na je­
dzeni wedle kuchynie, potem trochę wyższy 
izby do nauki, tam będą siedzieć wszycy po 
gromadzie przy sztudacyach, a na wyrchu będą 
mieć izby na spani, izbę dlo nimocnych sie mi 
zdo, no i izbę do umywanio.

Jónek: Tuż sie będą mieć jak pączek 
w maśle, a będą pod nadzorem jak sie patrzy, 
a to je nejwięcej wort. Chłapczyska, co ich oj­
cowie dali do miasta do szkół, płacili na nich, pi - 
kiedy bai długu narobili, aby jeny synek móg 
wysztudyrować, sie nejwięcej psuli po teraz na 
tych rozmańtych kwartyrach, bo tam nikańdzi 
było gałgaństwi, że aż gańba rządzić.

Jura: Toć sie uż pore ojców przederrną 
lutowało; oto niedowno był jeden fojt u mnie, 
rzecy widzicie Jurku, użech se to umienił, do­
lech synka do szkół, bo welebny i pon rechtór 
mi dorządzali, że mo dobrą głowę i talent, że 
bee robił dobre postępy w nauce, tuźech go doł 
do tych szkół, no Jędrys moigo bratańca, co 
chodził do siódmej łacyński, mu mioł wychla- 
dać łacny kwartyr, Kansi mu tam wychladoł u 
jednej mieszczki, ech tam moc nie płacił, to je 
prowda, dziesiątkę na miesiąc i pore mieszków 
ziemnioków, cosi kapusty, szpyrki, masła, chle­
ba i jeszcze jak my zabijali świnie, cosi na le­
pszą, no ale po dzisio lutuję, żech go tam doł.

Jónek: Cóż tak, czy nie robił dobroty? 

w ciągu dni 14 ustali nową granicę i pnedsię- 
weźmie podział przez nową granicę rozdzielo­
nych dóbr i posiadłości z zastrzeżeniem wyroku 
sądu rozjemczego.

Artykuł 4. Sprawy, odnoszące się do 
dawnej serbsko-bułgarskiej gran cy, rozstrzy­
gane będą między rokującemi stronami stoso­
wnie do postanowień zawartych w protokole.

Artykuł 5.: Stosownie do dodatku IX. 
protokołu ustalona granica między Grecyą a 
Bułgaryą rozpoczynać się będzie od nowej serb- 
sko-bułgarskiej granicy, przebiegać przez grze­
bień łańcucha górskiego Belasica i kończyć 
przy ujściu rzeki Mesta do morza Egejskiego. 
Mieszana komisya i sąd rozjemczy otrzymają 
ten sam zakres działania, który określony już 
został w poprzednich artykułach. Wyraźnie po­
stanowiono, że Bułgarya już obecnie zrzeknie 
się wszelkich praw do wyspy Krety.

Artykuł 6.: Kwatery główne armij po­
szczególnych państw będą o podpisaniu trakta­
tu zawiadomione. Rząd bułgarski zobowiązuje 
się już w najbliższych dniach przystąpić do roz­
brojenia wojska, które stoją garnizonem w stre­
fie okupacyjnej prowadzącej wojnę armii, prze­
niesione będą na inny punkt dawnego bułgar­
skiego tery toryum i dopiero po opuszczeniu 
strefy okupacyjnej powrócą do swych zwykłych 
garnizonów.

Artykuł 7.: Opuszczenie terytoryum 
bułgarskiego rozpocznie się natychmiast po de- 
mobilizacyi armii bułgarskiej i ukończy się naj­
później w 14 dniach.

Artykuł 8.: Podczas okuparj bułgar­
skich terytoryów zatrzymają armie prawo do 
ściągania żywności za opłatą w gotówce. Wolno 
im będzie korzystać z kolei do przewozu wojsk 
i środków żywności, bez odszkodowania. Cho­
rzy i ranni pozostają pod opieką wymienionych 
wojsk.

Artykuł*?.: Wszyscy jeńcy woienni ma­
ją być w czasie możliwie jak najszybszym wza­
jemnie wymienieni. Rządy wzajemne zajmą się

Jura: Toć ni, z początku, pokiel był ma­
ły, to jeszcze jako tako, ale uż też mioł psi dni, 
jak przyszło lato, to książką buch do kąta, a 
synek bujoł po polu, ale jeszcze se jakosi dowoł 
rade we szkole, bo tej nauki jeszcze bezmala 
tela nie było, i świadectwo jeszcze mioł tak od 
połu, jeny sie uż zaczon psuć, jakosi do rzeka- 
nio go trzeja było naganiać, w niedziele do ko­
ścioła go tak gwołtem wysturkać, prawi mi mo­
ja: tato, co sie to z tym naszym Franckem robi? 
Pytalimy sie i tu sie dokozało.

J ó n e k : Co? kajź go taki mądrości uczyli?
Jura: Byli tam śnim na tym kwartyrze 

starsi chlapcy z tej drugi strony, jak ten synek 
klęknył i zaczon rzekać, to sie śniego śmioli, 
w piątek na złość wórszt — że uż tak muszę po­
dle powiedzieć — żrali, w karty growali, wa- 
rzonke popijali, po nocach sie smykali, szkołę 
opuszczali schwalnie, no a ta mieszczka sie te­
mu dziwała, bai śnimi piła, a nic nie prawiła, bo 
sie boła, żeby ji poszli ci chłapcy kaj indzi, tuż 
robili co chcieli, a ten miły Francek sie temu 
przydziwowoł i jak trochę pödros, też sie zepsuł 
i zgałganił, że to hruza.

Jónek: Potem nie dziwota, że sie ojco­
wie boli dować chłapców do szkół, bo prawili: 
momy na niego nakłodać, zlompuje sie nom, 
szkoda piniędzy i chłapca, tuż niech raczy sie­
dzi w chałupie. To ten internat je wielki dobro- 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej11 ! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują i
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dostarczeniem bezpośrednich środków utrzyma­
nia i opieki nad jeńcami wojennymi.

Artykuł 10.: Traktat pokojowy za­
twierdzony będzie w przeciągu dni 15, albo jeśli 
się to okaże możliwem, jeszcze wcześniej. Wy­
miana ratyfikacyi odbędzie się w Bukareszcie.

Tekst traktatu stwierdzają pełnomocnicy 
podpisami i przyłożeniem swych pieczęci.

Dan w Bukareszcie 10. sierpnia 1913. r.
Król Ferdynand do swej armii.

Król bułgarski Ferdynand wystosował do 
wojsk bułgarskich rozkaz dzienny, w którym 
wspomina o zwycięstwach, odniesionych przez 
wojsko bułgarskie w wojnie z Turcyą, zakoń­
czonej zupełnym tryumfem oręża bułgarskiego. 
W wojnie tej wojsko bułgarskie walecznością i 
karnością wzbudziło podziw świata i okryło 
świeżą sławą bułgarskie sztandary.

Dalej pisze król do swych żołnierzy:
Żołnierze! W chwili, gdyście już mieli po­

wrócić do swych domów, padło na nas nowe 
nieszczęście. Sprzymierzeńcy nasi, z którymi 
zawarliśmy byli wyraźne układy, zdradzili nas 
i chcieli odebrać nam, co okupiła krew tysięcy 
bohaterów. Cały naród bułgarski od panujące­
go do wieśniaka i robotnika, oburzony wiaro- 
łomstwem, nie mógł zezwolić na taką grabież. 
Żaden miłujący ojczyznę Bułgar nie mógł do­
browolnie zrezygnować z Monastyru, Ochridy, 
Dibry, Darlepe, Saloniki, Serres i innych ob­
szarów bułgarskich, bo tam mieszkają bracia 
nasi. Sprowokowani przez naszych byłych 
sprzymierzeńców, musieliśmy wbrew naszej 
woli podjąć nową ciężką walkę. Byłby ją uwień­
czył rezultat pomyślny, gdyby szereg nieprze­
widzianych okoliczności politycznych nie był 
sparaliżował naszych sił. Zagrożeni zewsząd, 
musieliśmy podpisać pokój, gdyż ojczyzna na­
sza nie mogła walczyć od razu z pięcioma są­
siadami bez narażenia się na niebezpieczeństwo 
utracenia wszystkiego. Wyczerpani i znużeni, 
ale nie pokonani, musieliśmy zwinąć sztandary 
sławetne, póki lepsza nie nadejdzie pora.

Waleczni, sławą okryci żołnierze! Dziś 
opuszczając szeregi waszych walecznych puł­
ków, uważam za obowiązek wyrazić wam imie­
niem Bułgaryi serdeczne, głębokie podziękowa­
nie za wszystkie wasze ofiary, za wasze trudy 
i cierpienia, jakieście ponieśli podczas tej ogro­
mnej walki. Oby zapłacił wam Bog za to wszy­
stko, coście uczynili. Historya i przyszłe poko­
lenie osądzi i zapisze złotemi głoskami, jak bar­
dzo zasłużyliście się swej ojczyźnie.

Wróćcie zdrowi do ognisk domowych i 
z świeżą siłą i energią oddajcie się waszym za­
jęciom pokojowym. Pragnę, aby zakwitła wol 
ność i dobrobyt narodowy. Opowiadajcie wa­
szym dzieciom i wnukom waszym o waleczności 
bułgarskich żołnierzy i przygotowujcie je, aby 
kiedyś dokonały dzieła sławetnego, rozpoczęte­
go przez was.

Wkońcu żegna król swoich, sławą okrytych 
żołnierzy i ukochanych współpracowników.

dziejstwi! No a mają uż to wszycko wypłacone, 
co w postrzodku, jak to prawią, ty bachora, to 
je to stawieni, łóżka, stoły i to wszycko?

Jura: Mosz rozum. Jakosi ludzie nie bar­
dzo pamiętają. Je prowda, że latoś ta powódź 
i ty deszcze narobiły ludziom moc szkody, rok 
bee niedobry, ale żeby każdy porządny czło­
wiek doł aspoń koronę na to, toby caluśki dłóg 
mogli spłacić. Bo to wszycko sakompak mo ko­
sztować cosi sto dziesięć tysięcy koron.

J ó n e k : Dyby ludzie tak nie chlastali, to­
by bai latoś każdemu pore koron nadbyło, co­
by to móg dać na tych sztudentów. Ludzie se 
myślą: no nacobych dowoł? I jak mo dać, to ten 
pięcioczek abo te szóstkę trzy, sztery razy obe- 
zdrze ze wszyckich stron, zaś włoży do szraj- 
tofle, ale jak mo dać żydowi za trucine, za kwit 
2, 3 ai więcej koron, to rod do a jeszcze sie za 
to spodli jak nieprzymierzając Świnia.

Jura: Toć bedemy musieć trochę ten no- 
ród rozruszać, aby więcej skłodali na ten inter­
nat na Bobrzku. A kierzy nimają piniędzy, to 
mogą da< trochę ziemnioków, kapusty, szpyiki, 
abo co gowiedzi, kiury, gęsi, abo co mają w cha­
łupie, bo od 15. na drugi miesiąc sie zacznie 
szkoła i bee tych sztudentów ku stołu każdy 
dzień przez 60 a je to młode, to mo żołądki, jak 
żarna, to trzeja dać foremnie na stół.

Jó n° k : Toć bee trzeja porządnie za- 
agityrować, mom nadzieje, że to pumoże.

Niezawisła Albania.
Na poniedziałkowem posiedzeniu reunionu 

ambasadorów w Londynie załatwiono 
ostatecznie sprawę rozgranicze­
nia południowej Albanii. Przyjęto 
wnioski Austro-Węgier i Włoch, w myśl któ­
rych granica Albanii na południowym zachodzie 
zaczynać się będzie od przylądka 
Stylos. Korica wcieloną będzie do 
terytoryum albańskiego. Morze mię­
dzy wyspą Korfu a wybrzeżem bałkańskiem bę­
dzie zneutralizowane. Również orzekł reunion 
ambasadorów, że Grecya otrzyma wszystkie 
wyspy Egejskie z wyjątkiem wyspy Imbros i Te- 
nedos. Wyspa Tasos nie jest uważaną za wy­
spę morza Egejskiego, lecz za przynależność 
Kavalli.

Echa zamordowania ks. Palića.
■Korespond. albańska« donosi z Zuembi: 

Zwłoki zamordowanego przez Czarnogórców 
ks. Palića zostały wydobyte z prowizorycznej 
mogiły w Diakowie i w uroczystym pochodzie 
w asystencyi arcybiskupa z Prizrentu, kleru, 
austryackiego posła w Cetynii i przedstawicieli 
konsulatu austryackiego z Prizrentu przenie­
sione do Diakowy. Przybył także przedstawiciel 
rządu czarnogórskiego. Następnie przeniesiono 
zwłoki do miejscowości Zuembi, położonej już 
na. ziemi albańskiej. Zwłoki pochowane będą 
w dziedzińcu kościoła franciszkańskiego. 
W miejscu spełnienia zbrodni stanie krzyż pa­
miątkowy, który będzie poświęcony w jesieni.

Turcya nie wyda Adryanopola.
Wedle prywatnych doniesień z Konstanty­

nopola wielki wezyr oświadczył jednemu z am­
basadorów: Jeżeli Europa chce trwałego po­
koju, to musi nam pozostawić 
Adryanopol. Gdybym był tak nieroztro­
pnym i dał armii rozkaz opuszczenia Adryano­
pola, otrzymałbym z pewnością odpowiedź: 
Pozostawimy Adryanopol pod silną osłoną, a 

sami pomaszerujemy na Filipopol.«
Mimo to utrzymuje się tu opinia, że Europa 

potrafi doprowadzić do porozumienia z Portą. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

Zgromadzenie ludowe „Związku ' katolików“
ni Bukowcu.

Przy znacznym udJJäle publiczności odbyło 
się zebranie »Związku śl. katolików« w gospo­
dzie gminnej w Bukowcu w niedzielę, dnia 10. 
sierpnia b. r. Zebranie otworzył i zagaił ks. 
Gwóźdź z Jabłonkowa, witając zebranych i 
ks. profesora Londzina i p. Junga z Żuko­
wa Górnego. Na przewodniczącego obrano p. 
Adama Ć m i e 1 a , przełożonego gminy, a ten 
powołał do pióra p. kierownika B i b r ę.

Ks, prof. L o n d z i n zabrał głos najprzód, 
omawiając sprawy państwowe i krajowe. Przy­
pomniał najważniejsze ustawy państwowe, 
uchwalone w Radzie państwa; ustawę o pobo­
rze rekruta, o świadczeniach w czasie wojny, o 
klasyfikacyi koni, o zapomogach dla żon i rodzin 
rezerwistów powołanych, o zniesieniu akcy­
zy od dobitego bydła. Następnie omawiał pewne 
zmiany ustawy karnej i ustawę o przymusowych 
drogach do lasu. Potem wspomniał i omówił do­
kładnie projekty nowych praw, mianowicie o 
procedurze przy wymierzaniu kar przez urzędy 
polityczne; ustawę adwokacką, przeciw której 
się stanowczo oświadczył, nareszcie mały plan 
finansowy z podatkiem od wódki i podwyższe­
niu podatku osobisto-dochodowego. Z żywem 
zajęciem i zainteresowaniem słuchali zebrani 
tych wywodów ks. prof. Londzina.

Uchwalono też oprócz tego trzy rezolucye, 
domagające się nie sankcyonowania ustawy o 
nadzorze szkolnym, zaprowadzenia powszech­
nego prawa głosowania do sejmu śląskiego i ró­
wnouprawnieniu dla języka polskiego na kolei 
koszycko-bogumińskiej.

Następnie zabrał głos p. Junga, siedlak z 
Żukowa G. W pięknym wstępie opisał piękność 
gór i tęsknotę za niemi. Omówił smutne położe­
nie rolników, wzywając do ulepszenia gruntów 
przez drenarkę, zakładanie wzorowych past­
wisk i poprawę szałasów. Wskazał na niespra­
wiedliwe traktowanie ludności polskiej przez 
organa krajowe przy rozdawaniu subwencyi i 
zapomóg. Zakończył, wzywając zebranych do 
intenzywnego gospodarowania, oszczędności, 
umiarkowania i solidarności i wzajemnego 
wspierania się.

Potem zabrał głos ks. Gwóźdź, reasumu­
jąc wywody przedmówców i zachęcając do ko­
rzystam: z subwencyi na cele rolnicze, do za­
kładania wzorowych pastwisk i Spółek past­
wiskowych, do oszczędności i umiarkowania i 
do licznego korzystania z zimowej szkoły rolni­
czej w Cieszynie.

P. Paweł B o c e k, przełożony gminy z Pio- 
sku, poruszył dwie bardzo ważne sprawy, mia­
nowicie regulacyę Olzy i jej dopływów, jako też 
sprawę budowy kolei z Jabłonkowa przez Iste- 
bną do Milówki. Zgromadzenie przyjęło jedno­
głośnie dotyczące rezolucye. |

Pan przewodniczący Ć m i e 1 podniosli w 
wymownych słowach poświęcenie się du. przed­
mówców, którzy przyjechali na zebranie i za- 
cnęcał gorąco do korzystania z każdego sposo­
bu w celu podniesienia rentowności gospo­
darstw wiejskich, i wreszcie serdecznie w imie­
niu obywateli podziękował ks. Londzinowi i p. 
Jundze za trudy przybycia na zebranie. Okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszego Cesarza i Ojca ś. 
zakończył zebranie.

Na internat im. bł. Melchiora Grodzieckie- 
go zebrano 19 K 1 h.

Zgromadzeni przepędzili potem wspólnie 
kilka miłych chwil, rozprawiając z zadowole­
niem o pojedynczych punktach i tematach oma­
wianych. Uczestnik.

Korespondencye.
Z CZECHOWIC.

Jedno z najpilniejszych potrzeb naszego lu­
du polskiego na Śląsku jest poprawa szkolni­
ctwa polskiego i postawienie go na wyższym niż 
dotychczas stopniu. Walka zaś, jaką od szeregu 
lat toczyć musimy z Niemcami i z Czechami, 
rozgrywa się głównie w obronie duszy dziecka 
polskiego, masowo wynaradawianego we wro­
gich nam szkołach niemieckich i czeskich. Ha­
sło, że polskie dziecko do polskiej należy szko­
ły, zupełnie słuszne, brzmi dzisiaj w każdym 
zakątku polskiej ziemi, a lud nasz zaczyna je 
rozumieć coraz lepiej z wyjątkiem naturalnie 
renegatów, których nic przekonać nie zdoła, bo 
na złą wolę lekarstwa niema.

Polska szkoła ma nie tylko zadanie urato­
wać dziatwę naszą od wynarodowienia, ale ma 
jej dać broń do ręki w przyszłam życiu, t. 
dać mu jak najszersze wiadomości.

Żądań tych stawiać każdej bez wyjątku szkole 
nie możemy. Nie możemy żądać cudów od je­
dno- lub dwuklasowych szkół, przepełnionych 
niemożliwie. A na wielkie nasze nieszczęście 
szkoły nasze są bardzo nizko zorganizowane. 
Podczas gdy Niemcy i Czesi tworzyli od dawna 
szkoły wydziałowe po miastach, miasteczkach, 
a nawet po wsiach, my taką szkołę wydziałową 
publiczną mamy na Śląsku tylko jedną (w Dą­
browie). A przecież tego rodzaju szkoły są dla 
nas niezbędne. Podając szersze, niż to możliwe 
w szkole ludowej, wiadomości, mogłyby stwo­
rzyć u nas średnią inteligencyę. A przytem, co 
jest niesłychanie ważnem, przygotowują mło­
dzież do szkół wyższych.

Przed 3 laty założyło Towarzystwo Szkoły 
Ludowej w Czechowicach polską szkołę wy­
działową, która właśnie w tych dniach otrzy­
mała prawo publiczności. Ponieważ miesiąc bie­
żący jest czasem rozważeń dla niejednego ojca 
lub matki, mających zdolniejszego chłopca, 
gdzieby go posłać do szkoły, sądzę, że dobrze 
będzie, jeżeli przedstawię, jakie są warunki 
przyjęcia do szkoły wydziałowej i jakie szkoła 
ta daje korzyści.

Przyjmuje się do szkoły wydziałowej te 
dzieci, które ukończyły 5. rok nauki z dobrym 
postępem. Według osobnego rozporządzenia 
ministeryalnego uczęszczać do szkoły wydzia­
łowej mogą również i dziewczęta, o ile ukoń­
czyły 5 lat nauki z pomyślnym wynikiem.

Po ukończeniu 3 klas szkoły wvdziałowej 
można wstąpić do seminaryum nauczycielskie­
go, do średnich szkół przemysłowych, handlo­
wych, rolniczych, lasowych, do szkoły górniczej 
i t. p. Ukończenie szkoły wydziałowej umożli­
wia również otrzymanie posad w biurach urzę­
dów (kancelistów), podurzędników pocztowych, 
kolejowych i t. d.

Szkoła wydziałowa, dająca wykształcenie 
praktyczne, jest potrzebna i dla rze­
mieślników, od których dzisiaj wobec 
ogromnej konkurencyi wymaga się również 
większego niż dawniej wykształcenia.
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A przytem, co jest dla naszych rolników i I 
robotników niezmiernie ważnem, szkoła taka I 
jest bardzo tania. Dzieci z Czechowic i Dzie- I 
dzic chodzić mogą do szkoły piechotą, dzieci I 
z poblizkich wsi jeździć koleją, a ponieważ I 
szkoła ma prawo publiczności, otrzymują ucz- I 
niowie na kolejach zniżki (pół biletu). I

Kończąc uwagi te, zwracam się do pol- I 
skich rodziców z Czechowic-Dziedzic i ok< icy, I 
by dzieci swe zapisywali do pol- I 
skiej szkoły wydziałowej w Cze- I 
chowicach. Niejednokrotnie słyszy się zda- I 
nia, oczywiście mylne, że w polskiej szkole nie I 
nauczy się po niemiecku. Szkoła wydziałowa I 
traktuje naukę języka niemieckiego bardzo su- I 
miennie tak, że zdolniejsze dziecko po ukoń- I 
czeniu szkoły językiem tym władać zupełnie I 
biegle potrafi. I

Jest świętym obowiązkiem rodziców pol- I 
skich dzieci swe posyłać do polskiej szkoły. I 
Szkołę wydziałową w całym powiecie mamy I 
jedną. Nie pozwólmy zatem, by Niemcy mogli I 
nam zrobić zarzut, że szkoła ta jest niepotrze- I 
bną, bo lud nasz o naukę nie dba. J. M. I 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ I
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. »Militärische Rund­
schau« doniosła, że w najbliższych dniach na- I 
stąpi urlopowanie rezerwistów z Bośni i Her- I 
cegowiny oraz Dalmacyi. Ten półurzędowy ko- I 
munikat »Milit. Rundschau« mówi tylko o I 
urlopowaniu, a nie o definitywnem rozpu­
szczeniu rezerwistów. Zdaje się jednak, że mo- I 
żna tę wiadomość publikować w duchu, że na­
stąpi rozpuszczenie rezerwistów, bo dal­
sze pogotowie wojenne na południu wobec za­
łatwienia kwestyi albańsL :j i demobilizacyi 
państw bałkańskich wydaje się niepotrzebnem.

ANGLIA. Na wtorkowem posiedzeniu an­
gielskiej Izby gmin zabrał głos minister spraw 
zewnętrznych Grey i omawiał sprawy ba kań­
skie, przedewszystkiem zaś sprawę konferencyi 
ambasadorów i sprawę albańską. Zadaniem 
konferencyi ambasadorów było porozumienie 
co do Albanii i wysp na morzu Egejskiem.

obu tych sprawach osiągnięto porozumienie. 
Dla Albanii będzie mianowaną między­
narodowa komisya kontrolna, któ­
rej zadaniem będzie urządzenie autono­
micznego państwa zksięciem na 
czele, który będzie wybranym 
przez mocarstwa. W sprawie wysp Egej­
skich kładziono głównie wagę na to, aby ża­
dne z wielkich mocarstw nie zajęło 
żadnej z tych wysp. Odnośnie do obecne­
go położenia wyłania się ważna kwestya, mi i- 
nowicie ostateczne rozstrzygnięcie 
w sprawie Tracyi. W kwestyi Tracyi 
Turcya przekroczyła postanowie­
nia pokoju londyńskiego, który został 
doprowadzony do skutku pod wpływem mo­
carstw i obsadziła Tracyę i Adryanopol. Co do 
Tracyi i Adryanopola podniosły mocarstwa 
przedstawienia w Konstantynopolu, aby respe­
ktowano linię graniczną Enos-Midia, przyczem 
miano uwzględnić to, < o porcie jest koniecznem 
dla obrony granicy. Obsadzenie Tracyi i Adrya­
nopola według najskromniejszego pojęcia ozna­
czałoby dla Turcyi obciążenie zbytnie pod 
Względem finansowym, a także i słabość na wy­
padek wojny. Turcya powinna być wdzięczna 
mocarstwom, że w Londynie zatrzymano się na 
granicy Enos-Midia. Dlatego też mocarstwa by­
ły uprawnione wyrazić swe życzenia w Kon­
stantynopolu i udzielić rady. O ile chodzi o 
Turcyę, to polityka wobec niej będzie się tern 
streszczała, aby umocnić jej całość w azyaty- 
ckich prowincyach i poza linią Enos- 
N ' d ! a. Jeżeli Turcya nie usłucha dobrych rad 
co do Adryanopola i Tracyi, to prędzej czy pó­
źniej spadnie nieszczęście na nią 
bądź to w formie nędzy finansowej, 
bądź też formie interwencyi zbroj­
nej jednego lub kilku mocarstw, 
których radami wzgardziła* od nieszczęścia te­
go nie moglibyśmy jej uchronić. Co do zmiany 
traktatu bukareszteńsl ego oświadczył Grey, 
że Anglia gotowa zgodzi» się na wszystkie 
rozstrzygnięcia, które znajdą 
zgodę mocarstw.

RUMUNIA. »Daily Mail« donosi z Buka­
resztu: W kołach dyplomatvcznych oświadcza­
ją, że sojusz bałkański ma być utrwalony zapo- 
mocą szeregu małżeństw. Wnuczka króla Ka­

rola rmuńskiego, ks. Elżbieta, ma wyjić za gre­
ckiego następcę tronu. Syn rumuńskiego na­
stępcy tronu, ks. Karol, ma się ożenić z drugą 
córką cara, w. ks. Tatjaną. Serbski następca 
tronu, ks. Aleksander, ma się ożenić z p ecką 
księżniczką Olgą. Tej ostatniej kombinacyi sta­
nowczo ze strony urzędowej belgradzkiej za­
przeczono.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, uL Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i naboi v As twa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz w. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Ciesjeyna i okolicy-

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 17. b. m. o 
godz. 4. po południu w gospodzie p. Mojeścika 
w Małych Górkach.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w i...edzielę, dnia 17. b. m. 
zaraz po nabożeństwie w Brennej, w razie 
pogody na placu przed kościołem, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Macha.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 24. sierpnia 
o godz. 3. po południu w gospodzie p. Jerzego 
Machalicy w Dziedzicach.

Wydanie p. Ciecińskiego w ręce władz pru­
skich. Mimo wszelkich przewidywań sąd cie- 

I szyński wskutek rozporządzenia ministerstwa 
I sprawiedliwości wydał p. Ciecińskiego w ręce 
I władz pruskich. Jak już popizednio zaznaczyli- 
I smy, państwa cywilizowane nie wydawają zwy- 
I kle przestępców politycznych, do których nale- 
I ży i p. Cieciński. Między Austryą i Prusami wi- 
I docznie względy te nie istnieją już, bo inaczej 
I nie można sobie wytłumaczyć wydania p. Cie- 
I cińskiego, którego władze pruskie ścigają za 
I niewinne przestępstwo prasowe.

Sztuka kościelna na Śląsku. Akademicki ar- 
! tysta malarz p. Józef Hübsch z Pragi jest 
I właśnie zajęty artystycznem ozdobieniem nowe- 
I go wielkiego gotyckiego kościoła parafialnego 
I w Orłowej na Śląsku. Na upiększenie kościoła 
I tego złoży się wiele wielkich obrazów ściennych 
I (c fkl obrazów z życia Najśw. Maryi Panny) i li- 
I czne malowidła dekoracyjne i ornamentalne. 
I Każdy może oglądnąć sobie tę orawdziwie ar- 
I tystyczną pracę kościelną. Wspomniany arty- 
I sta-malarz jest gotów w przyszłym roku wyma- 
I lować fachowo i artystycznie jeden kościół na 
I Śląsku tylko za zwrotem kosztów. Piśmienne 
I zgłoszenia należy posyłać wprost na ręce pana 
I H ü b s c h a , Praga, Vinohrady 177.
I Furor teutonicus — szał wszechniemiecki 
I na Śląsku przybiera zastraszające wprost roz- 
I miary i przeradza się w prosty bandytyzm poli- 
I tyczny. Inaczej bowiem nie można nazwać po- 
I stępowania cieszyńskich Wszechniemcčw, jak 
I bandvtyzmem. Jak czerwona chusta na indyka, 
I tak na tę garstkę wszechniemieckich krzykaczy 

pod komendą niepoczytalnego »Volksratu« 
I działa wszelkie polskie słowo, każda polska li- 
I tera na szyldzie kupieckim. W brutalny wprost 
I sposób zmuszają kupców do usuwania polskich 
I napisów (n. p. niedawno handlarza obrazów p. 
I Berkę przy ul. Stefanii), wzywają »Volksrat« do 
I interwencyi w celu ratowania »niemieckiego 
I stanu posiadania«, (świeże przykłady: odezwa 
I w sprawie zniesienia sekcyi konserwacyi kole- 
I jowej w Dziedzicach, korespondeneya z Bielska 
I w »Silesii« w sprawie ratowania niemieckiego 
I charakteru i żywiołu w stacyi klimatycznej 
I w Bystrej). Najświeższy przykład wszechrie- 
I mieckiego bandytyzmu mamy w notatce w »Si­

lesii« p. t. »Die polnischen Ruhestörer«, umie­
szczonej w numerze niedzielnym z dnia 10. b. 
m. Autor tej notatki — jak z tonu jej wynika, 
prawdopodobnie jakiś niepoczytalny bursz 
wszechniemiecki — grozi wszechniemiecką de- 
monstracyą uliczną z okazyi »Festynu Kół Ma­
cierzy«, w którego program wchodzi między in- 
nemi pochód przez miasto do parku Sikory. 
Nie chodzi tu o żadną demonstra- 
cyę z polskiej strony, jed yn i e t ; 1 - 
ko o przywrócenie dawnej trady- 
cyi urządzania niewinnych pocho­
dów festynowych, zaniechanych od roku 1908. 
z powodu znanych awantur, jakicn w roku tym 
dopuścili się wszechniemcy. Obecnie sta­
rostwo zezwoliło już w tym roku na 
kilkapochodów, jak n. p. pochód socya- 
listów, niemieckich »turnerów«. Ludność polska 
nie żąda tu nic więcej, jak tylko równego i spra­
wiedliwego traktowania. Żyjemy przecież 
w państwie konstytucyjnem i rządzonem przez 
ludzi odpowiedzialnych, a nie przez niepoczy­
talne czynniki. Gróźb więc wszechniemie kich 
krzykaczy nie ulękniemy się, a rzeczą władz 
jest postarać się o utrzymanie porządku i bez­
pieczeństwa publicznego. Z notatki w »Silesii« 
jasno wynika, kto tutaj podburza i.kto 
gotuje awantury uliczne. Spodziewa­
my się, że ludność nasza zachowa się z całą go­
dnością wobec tych zaczepek, pajdokraçvi 
wszechniemieckiej i odpowie licznem zjawie­
niem się na festynie. Złym to jest znakiem, jeże­
li społeczeństwem rządzi niepoczytalny mo- 
tłoch uliczny, a wypadek tak' zachodzi tutaj 
wśród Niemców cieszyńskich, którzy pozwalają 
na rządy pajdokracyi, na rządy burszów i sub- 
jektów. Źle się dzieje w naszem państwie — 
państwie konstytucyjnem, gdzie rząd pozwala 
na »drugi rząd«, rząd »Volksratu«, tej wszech­
niemieckiej »kamorry« na Śląsku, który terorem 
na każdem polu chce zgnieść i zdusić wszystko, 
co nie jest niemieckie. — W ostatniej chwili do­
wiedzieliśmy się, że starostwo cieszyńskie po­
chodu zakazało. Postępowanie takie jest zupeł­
nie nieuzasadnione i dziwne. Studentom pru­
skim wolno po mieście urządzać pochody z mu­
zyką i z sztandarami, wolno w nocy hałasować, 
wolno także studentom z tutejszego »Schüler- 
heimu« iść w pochodzie przez miasto i śpiewać 
wszechniemieckie pieśni — nie wolno tylko po­
kazać się na ulicy ludności polskiej, ktwa od 
wieków tu przebywa, płaci państwu podatki — 
jednak nie używa praw jej należnych i jest inną 
miarką traktowana przez władze na każdym 
kroku, niż garstka uprzywilejowanych, chociaż 
tylko napływowych Niemców.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Rudolf 
Cichy, gospodzki w Olbrachcicach, tyt. składki 
zebranej na przedstawieniu amatorskiem 7 K 
50 h; Jan Kozieł w Lipowcu 2 K; dr. A. Grodyń- 
ski, c. k. radca sądu w Cieszynie 2 K; prof. Bern. 
Kotula w Bobrku 3 K; Wł. Jeziorski, nauczyciel 
w Pol. Ostrawie, tyt. połowy dochodu z okazyi 
obchodu Konstytucyi 3. maja, urządzonego 
przez Koła M. S. w Ostrawskiem 22 K 48 h; St. 
Fedorowicz, słuchacz filozofii w Szwajcaryi 2 K; 
F. Wilczek, tyt. składki zebranej na weselu u p. 
F, Dadokowej w Dziećmorowicach 8 K 50 h; 
rejent A. Kasprzak w Cieszynie 20 K; prof. Fr. 
Bogocz w Cieszynie 15 K; ks. Andrzej Kaczmar­
ski w Cieszynie 8 K.

— Na dar 3. maja złożyli pp.: Jan Fra­
nek, chałupnik w Ropicy, na listę składkową 
z r. 1913. — 1 K; na listę składkową z roku 1912. 
złożył dnia 21. listopada 1912. r. — 18 K 80 h; 
M. Majówna w Cieszynie 16 K 54 h; Jan Wantu- 
ła w Ustroniu 4 K; J. C. 20 K; Jerzy Dzida, gc • 
spodzki w Bronowie 4 K; Józef Król, górnik 
w Dziećmorowcach 5 K 40 h; Teofil Ździebło, 
naucz, w Zebrzydowicach 9 K; Adaś i Staś 
w Cieszynie 10 K; Fr. Wybraniec w Wierznio- 
wicach 1 K 80 h; Jozef Jasicki, kier, szkoły 
w Zawadzie 5 K, Jozef Kopel w Chybiu 3 K; P. 
Mamica, kierownik filii w Jabłonkowie 6 K; 
teolodzy Polacy w Widnawie 10 K; J. Sikora 
w Bystrzycy 2 K 50 h; L. Raszyk w Boguminie 
5 K; P. Lipka, naucz, w Karwinie-Solcy 10 K; 
J. Czupryna w Dębowcu 10 K; Włada Sykało- 
wa w Łazach 10 K; Jan Badura, naucz, w Cie­
szynie 9 K 32 h.

Z Frysztatu. (Z Banku rolniczego 
we Frysztacie.) W czerwcu b. r. wpłacono 
do Banku rolniczego 2426 K 86 h na udziały a 
wyjęto 190 K 20 h. Wkładek oszczędności wło- 

I żono 39.512 K 67 h, wvięto 4861 K 20 h. Strony 
I spłaciły 13.841 K pożyczek a Bank udzieł’1
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29.570 K nowych pożyczek, Ä ogóle za pierwsze 
półrocze 1913, r, przybyło w Banku rolniczym 
99,938 K nadwyżki wkładek, 8640 K nadwyżl i 
udziałów, a Bank dał 82,884 K więcej pożyczek. 
W lipcu b. r. złożono w Banku 1891 K na udzia­
ły a wyjęto 373 K, wkładek oszczędności wło­
żono 57,798 K, a wyjęto 33,343 K. Strony spłaci­
ły 14.713 K kapitału pożyczkowego, Bank zaś 
udzielił 28.525 K nowych pożyczek. Ogólny 
obrót w lipcu wynosił 587.872 K. Filia karwiń- 
ska Banku rolniczego, otwarta dwa miesiące te­
mu, dała 49.374 K wkładek.

— 'Rabunek,) Dnia 10. b. m. dwóch 18- 
letnich wyrostków wpadło około północy do 
mieszkania małżonków Kurców w Starem Mie­
ście i zaczęli ich bić pięściami i grozić im nawet 
dużym nożem kuchennym, domagając się od 
nich pieniędzy. Przerzucili wszystko w mie­
szkaniu, ^dzie w t. zw. »truwle« znaleźli Ï48 K, 
które zrabowali.

Z Gnojnika. (Śmierć mordercy 
B i o 1 k a.) Morderca Fr. Biolek z Gnojnika, któ­
ry w r. 1905. został w Cieszynie skazany na 
śmierć a następnie ułaskawiony na dożywotnie 
więzienie, zmarł we więzieniu w Pankracu 
w Czechach. Biolek w r. 1904. na drodze z od­
pustu we Frýdku zamordował we śnie swego 
towarzysza, robotnika Józefa Malisza, zrabo­
wawszy mu następnie 1 koronę.

Z Goleszowa. (Budowa nowego ko­
ścioła katolickiego.) Wskutek rozpisa- 
.ńa konkursu na budowę nowego kośi ioła para­
fialnego wpłynęło na ręce przewodniczącego 
katol. komitetu konkurencyjnego ks. probo­
szcza lesarćika sześć ofert Na posiedzeniu te­
goż komitetu dnia 13. sierpnia uchwalono od­
dać budowę p. Kamtzowi, budowniczemu z Cie­
szyna, który podał najniższą ofertę. Rozpoczę­
cie budowy nastąpi natychmiast. Budowa ma 
być ukończona do 15. sierpnia roku 1914.

Z Małych Kończyc (przy Fi ysztacie). W nie­
dzielę po południu przeciągała nad Frysztatem i 
okolicą gwałtowna burza« piorunami i ulewnym 
deszczem, połączonym miejscami z gradem. 
W ciągu niej piorun uderzył do rusztowania 
przy kościele w Małych Kończycach, uszkodził 
jedną drabinę, stąd podążył przez okno na 
strych kościelny, po drucie od lampy do ko­
ścioła, gdzie poszczypał drzewce od chorągwi, 
a następnie, nie wyrządziwszy znaczniejszej 
szkody, wyszedł sobie drzwiami, dając się od­
czuć tylko nieznacznie kościelnemu, stojącemu 
we drzwiach. Chwała Bogu, że Matka Boska 
ustrzegła swojej św' Jyni od większego nie­
szczęścia.

Z Trzyńca. Tutejsze towarzystwo pogrze­
bowe odbyło w niedzielę, dnia 20. lipca b. r. 
w sali p, Edwarda Nemca w Dolnej Lesznej przy 
licznym udziale członków i przybyłych gości 
swoje walne zgromadzenie po 27. raz. Jak 
z przedłożonych sprawozdań w /nika, to zwią­
zek mimo utrudniających okoliczności dość po­
myślnie się dotąd rozwijał i dla robotniczej i 
ubogiej warstwy ludności błogie skutki wydał. 
Członkowie drobne tylko wkładki podług wie­
ku po 20, 30 a najwyżej 40 h miesięcznie płacą, 
a jeżeli złożą 40 K naraz, to obowiązek płacenia 
wkładek ustaje, a w razie śmierci członka rodzi­
na tegoż otrzyma wsparcia 80 K, Ileż to człon­
ków już umarło, którzy zaledwie przez krótki 
przeciąg czasu byli członkami a krewni bez naj­
mniejszej przeszkody otrzymali powyższą kwo­
tę. Że zarząd Towarzystwa rzetelnie kierował 
powierzonemi mu czynnościami, dowodzi ta 
okoliczność, iż z tak małych wkładek osiągnięto 
kapitał w kwocie około 38.200 K, który pozwa­
la obecnie podwójną kwotę wypłacać aniżeli 
członkowie włożyli, jak również i ta okoli­
czność, że członkowie całem zaufaniem darzą 
założyciela stowarzyszenia, p. Rudolfa Fixka, 
który przez całe 27 lat bez przerwy wybierany 
bywał i znów wybi any został za prezesa. Towa­
rzystwo liczy obecnie członków płacących oko­
ło 1200 a uwolnionych od wkładek około 500, 
Życzyć wypada, aby przez przystępowanie no­
wych członków Towarzystwo przynajmniej na 
tej samej stopie rozwoju utrzymać, w jakim się 
obecnie znajduje, gdyż około 500 osób żadnych 
wkładek nie uiszcza, a liczba ich z biegiem cza­
su wzrastać będzie. Dobra instytucya nie po­
trzebuje polecenia, sama z a sobą przemawia, jak 
i ta okoliczność, że pomimo iż związek jedynie 
dla riezamożnej warstwy ludności jest założo­
ny, liczy już mimo to w swoim gronie kilkunastu 
zacnych i wybitnych osobistości, którym mają­

tek zezwala na urządzenie wspaniałych pogrze­
bów, jednak z własnej przychylności do niego 
wstąpili, którzy i w ten sposób każdemu jak 
najlepiej go polecili. Niechaj tedy niezamożne 
osoby każdego stanu nie omieszkają licznie 
przystępować do tego Towarzystwa, a me po­
żałują tego nigdy. X.

Leczenie epilepsyL
Największe powagi lekarskie oświadczyły się za 

tem, że »Epilepticon« dra Wellsa jest najskuteczniejszym 
środkiem n<e tylkc na zwalczanie epilepsyi, lecz także 
na wszystkie choroby, których nodstawą jest nerwowość, 
jak neurastenia, hysterya i i. Od 15 lat stosuje się »Epi­
lepticon« nawet .rzglęaem wrażliwych chorych w szpita­
lach, sanatoryach i w prywatnej praktyce — a skutek za­
wsze był świetny, tem więcej, że środek ten nie pociąga 
żadnych szkodliwych ubocznych skutków. Każdy lekarz 
będzie radził systematyczną kuracyö »Epilepticonem«. 
Proszę żądać bezpłatnej broszurki nr. 62 z głównego 
składu dla Galicyi, Bukowiny i Śląska, w aptece i chem. 
laboratoryum Sz. Edelmann w Samborze.

Rudolf Białek „pod Modrą" 
w Cieszynie 

ŻNIWA 1913!
Nowe zboże płaci RUD. BIAŁEK pod »Modrą«:
Reż (100 kg) ........ • 16—17 K

(według jakości)
pszenica................................................. 19,50 „
owies stary............................................ 20,— „

„ nowy............................................ 16,— „
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Oświęcim. W niedzielę, dnia 17. sierpnia 

obchodzić będą ks. ks. Salezyanie w Oświęcimiu 
odpust św. Jacka. W tych czasach zmateryalizo- 
wania i upadku obyczajów winniśm y z szczegól­
niejszą ufnością zwracać się do naszych świę­
tych Patronów, którzy jako gwiazdy na firma­
mencie niebieskim będą nam przyświecać i 
wskazywać drogę prawdy. Księża Salezyanie 
zapraszają tedy wszystkich czcicieli św. Jacka, 
tudzież przyjaciół i wielbicieli dzieł salezyań- 
skich do jak najliczniejszego udziału w pięknej 
uroczystości. Oprócz porannej mszy św. z ko­
munią generalna wychowanków odprawi się o 
godz. 8. wotywa z kazaniem. O godz 10'/j uro­
czysta suma z kazaniem, a po pc łudtiu o godz. 
3. nieszpory. Wieczorem zaś młodzież zakła­
dowa urządzi wieczorek z przedstawieniem, — 
Na niedzielę zaś 28. września bedzie miał miej­
sce walny zjazd byłych wychowanków salezyań- 
skich w Polsce, Przeto zarząd Związku zapra­
sza serdecznie wszystkich byłych wychowan­
ków zakładów oświęcimskiego i daszawskiego 
do wzięcia jak najliczniejszego udziału w tej 
uroczystości rodzinnej. Statut Związku byłych 
wychowanków w Polsce, zatwierdzony przez c, 
k. Namiestnictwo, można nabyć w zakładzie ks. 
Bosko za 20 h.

Zatonięcie żaglowca w Świnoujściu. Z por­
tu niemieckiego Świnoujścia (Swinemunde), 
gdzie chwilowo bawił cesarz niemiecki, donoszą 
o wielkiem nieszc zęściu, które się tam zdarzyło 
w ubiegły czwartek po południu. Około godziny 
V26. przewróciła się łódź żaglowa, zajęta przez 
22 osoby. Z tych uratowano tylko 6, tak że 16 
osób za tonęło.

Czwarty milion na iundusz Roseggera, Jak 
donieśliśmy, znany poeta niemiec ki Piotr Ro­
segger obchodził w tych dniach swoje 70-letnie 
urodziny. Przy tej sposobności Niemcy dopełnił 
trzeci milion, przeznaczony na cele »Schulver- 
einu«, jako specyalny fundusz mienia Roteg- 
gera. Obecnie ogłaszają pisma niemieckie ode­
zwy, wzywające do dalszego dawania składek 
na czwarty n lion.

Praktyczne zarządzenie. Świeżo uchwalo­
na niemiecka ustawa wojskowa, podnosząca 
stan prezencyjny armb z 544.000 na 661.000 lu­
dzi, zawiera między innemi godne uwagi posta­
nowienie, a mianowicie, że rezerwiści za­
sadniczo inają być powołanymi do 
ćwiczeń tylko w miesiącach zimo­
wych i w jesieni. W ten sposób rolnictwo 
niemieckie nie będzie narażona na ubytek rąl 
do pracy w miesiącach wiosenn ych i letni« h, 
gdy są właśnie najwięcej potrzebne. Warto, aby 
i w Austro Węgrzech, gdzie się niewolniczo na­
śladuje wojskowe zarządzenia, bez względu na 
to, czy mają sens lub nie, to właśnie zarządzenie 
wzięto na uwagę.

Medal Poniatowskiego. Komitet ku uczcze­
niu setnej rocznicy księcia Józefa Poniatowskie­
go uchwalił wybić pamiątkowy medal. Projekt 
na medal przygotowuje już p. Konstanty 
Laszczka, prof. ab ad. sztuk pięknych. Z powo­
du ograniczonej liczby egzemplarzy tego meda­
lu zamierzający go nabyć zechcą już zgłaszać 
zamówienia pod adresem p. Eugeniusza Kali­
nowskiego, skarbnika komitetu (adres Kraków, 
ul. Krzywa 1. 3). Ceny medalu następujące: zło­
ty 500 K, srebrny 30 K, bronzowy 10 K. Na ko­
szta przesyłki i opakowania należy dołączyć 
1 K. Rozsyłka medalu nastąpi po wykonaniu 
w październiku b. r.

Zdziczenie młodzieży niemieckiej. Przed 
kilkunastu dniami odbył się w Lipsku ogólny 
zjazd niemieckich towarzystw gimnastycznych. 
Zjazd ten dał tak przerażający obraz zdzicze­
nia, zwyrodnienia i rozpusty, że prasa niemie­
cka, i to zarówno wolnomyślna jak konserwaty­
wna, z bardzo ostrymi wystąpiła artykułami. 
Oto co pisze między innymi konserwatywny 
organ pastorów »Reichsbote«: »Przez całe dni 
podczas uczt wygłaszano szumne i piękne mo­
wy, w których sławiono zdrowa męskość, nie- 
mieckość, uczciwość i moralność niemiecką. 
Lecz ci sami ludz:e nie wstydzili się potem ca- 
łemi nocami udawać się gromadnie, ozdobieni 
jeszcze oznakami gimnastycznemi, w pewne 
osławione ulice. Liczni członkowie studenckich 
związków niemiecko-chrześcijańskich, którzy 
jako misyonarze występowali przeciwko nie­
cnocie, nie tylko że nie znaleźli zrozumienia, 
ale otwarcie spotykali się ze szyderstwem.« Pa­
stor dochodzi w swym opisie tych przejawów 
wyższej kultury niemieckiej do następujących 
wniosków: »Kto się przypatrywał temu wy­
uzdaniu, musi nabrać przekonania, że szkoda 
moralna tego 12. zjazdu gimnastyków niemie­
ckich jest daleko większa niż korzyść narodo­
wa. Nie mo7na powiedzieć, że chodzi tu tylko o 
nieliczne parszywe owce, które poszły na ma­
nowce. Czy związki pociągnęłyby ich do odpo­
wiedzialności, gdyby ich nazwiska stwierdzono 
lub czy by im to puszczono płazem? W każdym 
razie v Lipsku nie było najmniejszego protestu 
przeciwko temu rozwydrzeniu. Czy w zwią­
zkach tych niema tyle karności, aby wystąpiono 
przeciwko temu skandalowi publicznemu?« 
Rozkład i gnicie zaczyna się już na doore w pań­
stwie niemieckiem. Dawno już zapomnieli Niem­
cy ó tem, że i Rzym był kiedyś państwem po- 
tężnem, a zginął w odmęcie dziejów, gdy duszę 
narodu stoczyła gangrena rozpusty i używania!

Pożary w Ameryce. Podczas pożaru fabry­
ki ubrań w Binghamton pod Nowym Jorkiem 
zginęły 62 robotnice, a 30 odniosło niebezpie­
czne rany. Dziewczęta, przeważnie Polki, uwa­
żały sygnały pożarne za alarm próbny i zostały 
we fabryce, aż płomienie poczęły buchać do 
okien. Przystawiono żelazne drabiny ratunko­
we, w ogniu rozpaliły się jednak i nie można ich 
było użyć. Po 20 minutach cały budynek uległ 
zniszczeniu. — Na farmie karnej Oakley w sta­
nie Mississippi spaliło się 37 więźniów. Wię­
źniowie byli poumieszczani w celach na górnych 
piętrach drewnianego budynku. Pożar wybuchł 
na parterze i rozszerzył się tak szybko, że wię­
źniów nie można już było ratować. Przeraźliwie 
krzycząc, szarpali oni za sztaby żelazne u swveh 
okien, aż zginęli w oczach zgromadzonych u do­
łu mieszkańców farm pobliskich, którzy przy­
byli z pomocą.

„Droga i tania nauka“.^“'^;^ 
nr. 37. z d. 8./5. i w »Gazecie Narodowej« nr. 101. z d. 
14./5. 1912. r. i innych wydrukowano artykuł p. t. Droga 
i tania nauka. Żalił się we Lwowie krawiec p. Ś. przed 
swoim stałym kundmanem p. P., biuralistą, że musi ro­
bić ogromne wydatki, wynoszące przeszło 2500 koron 
rocznie, na opłatę szkół i na korcpetycye, nie licząc w to 
kosztów utrzymania "s-rga swoich dzieci. Biuralista p. P. 
pocieszył majstra p. S. w ten sposób: — Ja nie mogę się 
ckarzyć na podobne koszta. Pomimo 2-klasowego wy­
kształcenia mego w szkole realnej uzupełniłem dalszą 
moją edukaeyę przez pilne i wytrwałe samokształcenie 
się. Szczególnie zas przyswoiwszy sobie gruntownie ję­
zyki: niemiecki, angielski, francuski i rosyjski z pomocą 
. amouczków Reussnera, bez nauczyciela, zajmuję dziś, 
dzięki znajomości korespondencyi w tych językacn, sto­
sunkowo świetną posadę z roczną płacą 5000 koron. — 
‘■‘rzytem dzieci moje przygotowałem gruntownie sam 
przed oddaniem ich do szkól, we wszystkich przedmio­
tach szkolnych, więc teraz nie potrzebuję opłacać kore­
petytorów. Przeciwnie starsze dzieci moje nauczają 
młodsze pod moim dozorem i kierunkiem, a oprócz tego 
zajmują się także poza domem korepetycyami dobrze 
płatnemi, za które zarabiają razem więcej niż 2800 koron 
rocznie, a to głównie dzięki gruntownej znajomości języ­
ków nowożytnych, nabytej ze Samouczków Reussnera, 
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za które wydatek kilku koron zwrócił mi się już dawno 
z lichwiarskim procentem. — Albowiem nauczywszy się 
z nich sam, nauczyłem potem moje dzieci nowożytnych 
języków i mogę jeszcze teraz otrzymać z powrotem wy­
datek zrobiony na Samouczki, które uważam za listy za­
stawne, przynoszące wysoką dywidendę.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z Hamburga do Now. Jorku: parowiec »Imperator« 
20. sierp na, »Pennsylwania« 23. sierpnia, »Patricia« 30. 
sierpnia. Do Bostonu: parowiec »Cleveland« 26. sierpnia, 
»Cincinnati« 6. września. Do Filadelfii: parowiec »Hra­
bia Waldersee« 19. sierpnia, »Książę Wojciech« 2. wrze­
śnia. Do Kanady: parowiec »Barcek na« 29. sierpnia. Do 
Północne) Brazylii: parowiec »Rio Pardo« 23. sierpnia, 
»Rugia« 3. września. Do południowej Brazylii: parowiec 
»Santa Rosa« 29. sierpnia. Do środkowej Brazylii: paro­
wiec »Bahia« 20. sierpnia. Do La Plata: parowiec »Król 
Wilhelm II.« 26. sierpnia, »Cap Vilano« 2. września. Do 
Kuby-Meksyku: parowiec »Imparanga« 26. sierpnia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związeic katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 31 sierpnia we własnym lo 
kalu miesięczne zebranie. Początek o godz. 2. po połu­
dniu. Ze względu na to, iż referat, jaki zostanie wygło­
szony, będzie bardzo pouczający, uprasza się tedy Szan. 
Kolegów o jak najliczniejsze przybycie. — Wydział.

Z Frysztatu. »Katol. stowarzyszenie górników i ro­
botników« oraz grupa miejscowa »Polsk. Zjednoczenia 
zawód, chrześc. robotników« we Frysztacie urządzają 
w niedzielę, dnia 17. sierpnia b. r. w ogrodzie hotelu 
»Nordbahn« p. Barona wielki festyn ogrodowy. Na 
miejscu zabawy będą rozmaite gry o premie. Również od­
będzie się konkurs piękności i nadto wiele różnych nie­
spodzianek. O łaskawe i liczne przybycie upraszają Szan. 
Rodaków z miejsca i okolicy najuprzejmiej Wydziały.

Z Łazów (przy Frysztacie). Młodzież łaziańska z ra­
mienia Czytelni katolickiej w Łazach urządza w niedzie­
lę, 17. sierpnia, w razie niepogody 31. sierpnia w lesie 
karwińskim obok gospody p. K. Kuźnika »w e s o ł ą wy­
cie c z k ę«. Chór młodzieży urozmaici swym śpiewem 
nader obfity program wycieczkowy, w skład którego 
wchodzą pomiędzy innemi nader ciekawe' »Poszukiwa­
nie skarbu«. Każdy bez ryzyka i bez wszelkich kosztów 
może zdobyć okazałą gotówkę przy małej zręczności. 
2. Wyścigi japońskie. Dotychczas w Europie niewidzia­
ne. Biorący rekord otrzymają wysokie premie w go­
tówce. 3. Koło szczęścia z pięknemi nagrodami. 4. Lote- 
rya fantowa, nadzwyczaj bogato wyposażona. Do wy­
grania będą piękne przedmioty z biżuteryi, towarów ko­
lonialnych i galanteryjnych, oraz przyrządy gospodarcze, 
naczynia, kury, kaczki, króliki i t. p. 5. Specyalnie spro­
wadzony do Łazów lekarz »cudowny« będzie za darmo 
dawał rady i wskazówki na wszystkie choroby wyleczal­
ne i niewyleczalne, urojone i prawdziwe. 6. Bufet zao­
patrzony we wszelkie potrawy i łakocie zasilać będzie 
spragnionych i zgłodniałych po stosownie nizkich cenach. 
Pochód z muzyką na miejsce wycieczki wyi uszy o godz. 
2. po południu od gospody p. K. Kuźnika w Łazach. 
Wstęp 40 h. Wesołej zabawy życzy Komitet.

Z Chybia. Młodzież chybsko-mniska urządza przed- 
lenie amatorskie, które się odbędzie w niedzielę, 17. 

v rpnia b. r. w gospodzie p. Józefa Kopia w Chybiu. 
Odegraną zostanie »Macocha«. Ceny miejsc zwykłe. O li­
czne przybycie uprasza Komitet.

Nadesłane.
W dniu 4. lipca 1907. wybuchł w gminie Kisielów 

wielki pożar. Między 26 objektami, które do szczętu 
■płonęły, padł także ofiarą, jak wiadomo, i starodawny, 

bo w roku 1706. wybudowany drewniany kościółek. Był 
wprawdzie ubezpieczony, ale otrzymane wynagrodzenie 
ni«* wystarcza na budowę nowego kościoła. Jesteśmy 
w gminie już szósty rok bez domu Bożego, co nas nie­
zmiernie boli. O własnych siłach nie możemy niestety za­
brać się lo budowy kościoła. Prócz szczupłych docho­
dów z rolnictwa, nie mamy innych zarobków. Katolicy 
kisielowscy pukają zatem z ufnością do szlachetnych serc 
i proszą jak najuprzejmiej o łaskawe poparcie koło od- 
t udowania nowego kościółka. Nie zapominajcie, drodzy 
bracia katolicy, przy każdej sposobności, jako to: przy 
weselach, chrzcinach, oraz rozmaitych zabawach i w te­
stamentach o naszym przyszłym kościółku; choćby naj­
mniejszy datek od nas z największą wdzięcznością bę­
dzie przyjęty. Plany budowy już mamy wygotowane 
1 z przyszłą wiosną chcemy budowę w imię Boże rozpo­
cząć.

Komitet kościelny w Kisielowie, p. Ogrodzona.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

UCZNIA
przyj mie

LUDWIK LONDZIN, śiusarnia w Dziedzicach.

Oszczędzajcie Wasze 
pieniądze

a nie kupujcie przez agentury, tylko wprost w domu 
handlowym

Bernarda Jelinowieża
w Karwinie (obok szybu Gabryeli).

Postanowiłem wszystkich agentów oddalić a te 
procenta, które agenci pobierają, dawać będę moim 
Szanownym odbiorcom przy zakupnie wprost w moim 
składzie meblowym.

Daję zatem meble od najdroższego do najtańszego 
gatunku, nie fabrycznej, tylko stolarskiej roboty ręcznej, 
po cenach najtańszych i na bardzo małe raty. Mam 
także w,elki skład maszyn do szycia i parzaki dla by­
dła najlepszego fabrykatu, a o 10% taniej, niż u konku­
rentów, za gotówkę zaś 15% opustu.

drukarnia

DZIEDZICTWA Rł. IB SfflRDRR
8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon PS E | CX TF ET gustownie 
letni ■*-* T ■ 9 Ci ■ tanio.

EDYKT.
Na zasadzie uchwały c. k. sądu powiatowego w Cie­

szynie, oddz. L, z dnia 11. lipca 1913, Al 238/13 odbęd-.ie 
się w kancelaryi p. dra Antoniego Dyboskiego, 
c. k notaryusza w Cieszynie, jako komisarza sądowego,

□■F" dnia 21. sierpnia 1913. r.
o godz. 9. przed południem

dobrowolna licytacya
realności łwh. 205 w Cieszynie na frysztackiem przed­
mieściu.

Wartość szacunkowa tej realności wynosi 15.619 K 
73 h i stanowi cenę wywoławczą, poniżej której realność 
ta nie może być sprzedaną.

Ustawowe 10% wadyum ceny wywoławczej złożone 
być musi przed rozpoczęciem licytacyi do rąk komisarza 
sądowego. Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w kancelaryi podpisanego komisarza sądowego w czasie 
godzin urzędowych.

Cieszyn, dnia 5. sierpnia 1913.

Dr. Stanisław Dyboski m. p., 
ustanów iony zastępca dra Antoniego

Dyboskiego, c. k. notaryusza w Cieszynie, 
jako komisarza sądowego.

Najlepsze czeskie źródło 1 TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpol białego 2 Kr. 80 li, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 11, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 6 Kr.; 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg, franko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskicgn, białego lub żółtego 
inletu (Nanking). I pierzyna 180 cm. dłu". 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każd l 80 cm, d'ug 60 cm. szer. napełnione nowem 
szareni bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 14 1 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 11 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cni. szer. 4 Kr. 50 li, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśololkl : mocne­
go -adlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 11, 14 Kr. 
80 1 Wysyłk. za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwi łona za nlenadajace się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

rpie i
młynki (burdaki), kieraty (opple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycù. i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, sklad maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Główny skład mineralnej 
wody!

Główny skład wybornej, więcej niż 200 lat znanej mine­
ralnej wody, którą się nalewa do butelek i rozsyła bez 
dodatku sztucznego kwasu węglowego, może być oddany 
dla jednego lub więcej miast tutejszego okręgu sądowego 
Zapytania pod nagłówkien « Minei dna woda«, urząd 

pocztowy Wiedeń II/8.

Jg|t> DO WYNAJĘCIA "Wi 

nowo wybudowany dom 
w Górnej Suchej (Pasieki) 

nadający się dobrze na prowadzenie sklepu, krawiectwa, 
rzeźnictwa i malarstwa. Bliższych wiadomości udzieli 
PIOTR ZAJIC w Stonawie nr. 373 i ALOJZY MOKROSZ 

w Karwinie nr. 331.

(CiekawB książki Ala wszystkich!)
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Kwieciarka, rom. 

30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie czarnodziejskie (z obr.) 
2 K; Baśnie i powieści (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historie o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi- i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Kardeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpię wnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci?, 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, pi zywidzenia i marzenia. 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-.iauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żoa 
przyszli do nieszczęścia 50 h; Jan Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4,60 K; Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu posmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyjel Zbiór toastów i przemówień 96 h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr ) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K. Oracye i przemo »y d-użby 40 h; 
O rycerzu złotoskrzydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotł imi 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Sybilijne, król Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o natukze i o duchu ludzkin 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1.2U K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 h; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra Pow. 
30 h; śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h; Stoliki wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chłopka-Roztropka 40 n; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek po. 
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 li Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lcnormand z Paryża 1,20 K, Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin­
szować 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,— i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

tale sio M jeżyków! latyk”"^"^ÎÔwnïkôw-| 
do nauki języka niemieckiego, angielskiego, francu­
skiego, rosyjskiego, włoskiego, węgierskiego i innych 
wysyłam darmo!

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem nalcżytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała 
•=-= (Galicya). — ■

14052
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Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 63.

CHŁOPAK
JNF*" do nauki piekarstwa

zostanie natychmiast przyjęty w piekarni 
FERD, GLESINGERA, Cieszyn, Saska Kępa 25.

120 K pensyi rocznie i cały wikt.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierri]’'?0 balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, Jako woda 
do ust, przy oparzeiinach, wyrzutach i t. d. 

Thierry'“0 masĚ cenMolm 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operaeve 

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

R. Tliierryeoo w Pregrada obok Rohiisch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy

§ lIMnalm pompy

Przy wlęktzyoh zamówieniach znacznie taniej.

Wydawca: Ks, Józef Londzin w Cieszynie.

świeże płyty i papiery.
Chemikalia

Edw. Fei^inger
Cieszyn, wyższa brama.

Cement
■_ papier

kupuj
a wszystkie gatunki 

žullOŽíl

sprzedawaj u

Białka „pod Modro"
w Cieszynie.

Koriar doltë-

Balony 
i wszystkie 
artykuły 
potrzebne na

Zabawy letnie
Edw. Feitzinger

.skład papieru
Cieszyn, Wyższa brama 10-.>.

Domek murowany
z 3 suchemi pomieszkaniami i jedną kuchnią w Cieszynie 
za 8400 K z wolnej ręki do sprzedania. Pieniędzy nie po­
trzeba wszystkich. Bliższej wiadomości udzieli Redakcya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej..

Linia Hamburg-flmen/ka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami. 
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Bank Ciesztfński Kredytowi]
BBBBB BBBBB

BBBBBod dnia następnego po wpłacie.

■ ■■■■

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

........ w Cieszynie hmbm 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

EJsaaBaaassBaasEasnnnnssEMaaaaaaaaaaasss

znanu i

0 ulubionym środkiem domowym, który jak najbard:
wypadki:

Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zęl 0 chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości,
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w który 

.WIITFK NADZWYCZAJNI

0 wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora« dokąd fabryka przeniesioną została.

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaûaaaaa

18.000 
Oli 

uzdrowionych

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie

wychwalani/ powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe

Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
_____  _ M J” ' b usuwa bezpowrotnie w jak 
, nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

JW- SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedijna główna labruka 1 wijstjłka prawdziwego Ichiomentolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4. 

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

===== UWAGA: ---------
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

Q niklem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

124947

299346
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h 
półrocznie . . . . 3 „ „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie , . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella, przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skł id papieru; w Orłów rj: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye. czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek' 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rz ;dka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, éroda, dnia 20. sierpnia 1913. Nr. 66.

o składkach na „Opiek; nail kszlałcącą sl; młodzieżą Mirt; Im. Mon. Melchiora firodzieckieoo“ w Cieszynie. Wl

Uroczystości welehradzkie.
Uroczyście obchodzono na Morawach 

wielką uroczystość 1050-lecia przybycia do 
krain czeskich św. Braci, krzewicieli prawdzi­
wej wiary, św. Cyryla i Metodego. Urządzano je 
na Welehradzie i zupełnie słusznie, bo właśnie 
ten Welehrad usłyszał pierwszy słowo Boże i 
widział pierwszą ofiarę ołtarza na ziemiach cze­
skich. Tu też zmarł św. Metody. Ale Welehrad 
nie tylko kolebką wiary św. dla Czechów, on 
jest miejscem świętem dla całej Słowiańszczy­
zny a zwłaszcza dla nas Polaków. Apostołowie 
ci święci, chrzczący wszechziemie słowiańskie 
w Chrystusie, opuszczając Morawy, kierują swe 
kroki do pogańskiej jeszcze Polski. Obchodzą 
ziemie nasze z krzyżem i książką w ręku a sło­
wem Bożem w ustach. Czynią z nas społeczeń­
stwo i tym św. Braciom, patronom Słowian za­
wdzięczamy, że dziś możemy się chlubić swemi 
dziejami, swem mianem »przedmurza chrześci­
jaństwa«.

Gdzie stał ów starożytny Welehrad, w któ­
rym kazał i odprawiał służbę Bożą św. Metody, 
nie wiadomo. Na pewno jednak wiadomo, że 
miejsce owo musiało być w pobliżu dzisiejszego 
Welehradu. Przemawiają za tern liczne w po­
bliżu tej okolicy znalezione wykopaliska, dziś 
przechowywane troskliwie w tutejszem mu­
zeum. A zresztą dlaczego owa nowa z XII. wie­
ku pochodząca osada przybrałaby właśnie mia­
no Welehradu, a nie jakie inne? Tradycya wele- 
hradzka sięga do IX. wieku. Przed rokiem 863. 
wiemy już o Welehradzie Świętopułkowym a 
w r. 863. Ręścij ław z narodem wita zwiastunów 
wiary świętej. Postać dzisiejszą przybiera We­
lehrad w wieku XII. W r. 1202. zostaje tam za­
łożony klasztor Cystersów Ci pracując wśród 
ludu i dla ludu, krzewiąc kulturę i Pismo św., 
stali się godnymi następcami śś. Cyryla i Meto­
dego. Owocną swą pracę uprawiali przez wieki 
aż do czasów Józefa II. Klasztor rozporządze­
niem cesarskiem zniesiony a utworzona świe­
cka parafia. Dopiero w czasach najnowszych 
rządy klasztorne zostały wskrzeszone; ale już 
nie oddano ich 00. Cystersom, lecz dzielnym i 
Pracowitym 00. Jezuitom. Lata zbożnej pracy 
Jezuitów na Welehradzie są latami najświetniej­
szego rozwoju Betleemu słowiańskiego. Podno­
szą kult śś. Apostołów, organizują odpowiednie 
bractwa i stowarzyszenia, urządzają tu odpusty 
i zjazdy.

Rok w rok w miesiącu lipcu w dzień sw. 
Cyryla i Metodego drogi prowadzące do Wele­
hradu pokrywają sie napływającym tłumem 
pątników. Ale tłum ów to zwykli, typowi pobo­
żni włościanie, zdążający na doroczny odpust. 
Tłum to szary, tylko tu i owdzie jakaś kraśna 
plama odbija od barwnego stroju ludowego. A 
jakże inaczej tego roku? Drogi i ścieżki żyją i 
mienią się barwami wyszywanych bogato kor- 
dulek (rodzaj gorsetu, który zastępuie wraz 
bluzkę) i spodnie kwiecistych, lśnią białością 
sztywnych, bufiastych rękawów u koszul a nad 
tern wszystkiem złocą się chorągwie bractw i 
korporacyj, choiągwie ciężkie od haftów i kra­
śnych wstęg. Jak łupka węża miga barwami 
w słońcu, raz ciemna, raz jasna, tak ten wąż lu­
dzi zmienia się w kolorach; z daleka jasny, przy­
bliżając się ciemnieje, by potem, gdy stanie blí­
zko zupełnie, zajaśnieć całym blaskiem weso­
łych barw, by zaognić szare place ogniem czer­
wieni i złota. I nic di iwnego, że lud ten tak ja­

sny i świetny, boć czystego i dobrego serca, boć 
wesołego i szczerego usposobienia. Dość spoj­
rzeć w otwarte twarze, ujrzeć owe niebieskie 
śmiejące się oczy, by ów lud módz polubić, a 
może i pokochać.

Dorodny ów piękny lud od pługa i sochy, 
w krasnych swych strojach, pokrył całą prze­
strzeń placu przedkośc’elnego. Przybyło ich 
w liczbie 50.000. Ale nie tylko lud wiejski przy­
był "łożyć hołd św. Patronom swego ojczystego 
kraju, i inteligeneya i mieszczaństwo zjechało 
się tłumnie; może ich było 15.000 a może jeszcze 
więcej. Dzień każdy przynosił nowych gości, go­
ści znakomitych i z daleka; dawni odjeżdżali, 
nowi przybywali. Tak, że ubytku znać nigdy nie 
było; raczej zdawało się, że tłum wciąż wzra­
sta i wzrasta. (C. d. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nowy zatarg.
Właściwie powiedziawszy jest to zatarg nie 

nowy, lecz dawniejszy, który wszedł w nową 
fazę, a dotyczący teraz już nie samego tylko 
Adryanopola, ale całej prawieTra- 
c y i, która w myśl pokoju londyńskiego miała 
przypaść Bułgaryi. Party a wojskowa, która naj­
widoczniej wzięła obecní, goi ę w Konstan­
tynopolu, prze za każdą cenę do wojny 
z Bułgaryą, aby, korzystając z jej osłabienia 
oraz z notorycznej niemocy »koncertu europej­
skiego«, odzysKać dla państwa Osmanów choć 
część z tego, co utraciła po przegranej wojnie 3e 
Związkiem bałkańskim.

Najbliższym zamiarem Turcji jest zmusze­
nie Bułgaryi, aby wdała się w bezpośrednie z 
nią rokowania, a gdyby te rokowania nie dały 
pożądanego wyniku, Turcya postanowiła chwy­
cić się rozprawy orężnej, która w obecnych wa­
runkach ma wszelkie szanse .powodzenia dla 
wojsk tureckich.

Aby zaś uzyskać jakikolwiek pozór zaczep­
ki, rozesłał rząd turecki do swych przedstawi­
cieli zagranicą notę, w której zapowiada, że 
wobec dalszego mordowania jeńców 
tureckich w Bułgaryi widzi się z m u- 
szonym obsadzić terytoryum, po­
wożone na prawym brzegu Marie y. 
Jest to poprostu marny wykręt, bo Bułgarzy nie 
mordowali i nie mordują jeńców tureckich, 
owszem wojska tureckie dopuszczają się okrop­
nych okrucieństw na ludności bułgarskie w 
Tracyi.

Pragnąc zachować jakieś pozory przyzwoi­
tości, Porta przesłała do rządu rosyjskiego, jako 
do tego, który w ostatnich czasach okazywał 
najwięcej zainteresowania sprawami Bułgaryi, 
dwie osobne noty w podobnym duchu. W pierw­
szej z nich, jak donosi paryski »Temps«, grozi 
ona wypowiedzeniem wojny Bułgaryi, a w dru­
giej usprawiedliwia przejście wojsk tureckich 
na prawy brzeg Maricy.

Wprawdzie koła kierujące petersburskie 
przekonane są, że Turcya nie wykona swych 
pogróżek w całej rozciągłości, to jednak S a z o- 
n o w polecił ambasadorowi rosyjskiemu w Kon­
stantynopolu, aby jak najenergiczniej zaprote­
stował przeciw powyższym notom tureckim, w 
czem mają go poorzeć przedstawiciele Anglii i 
Francyi. Rząd zaś bułgarski znajduje się teraz 
naprawdę między młotem a kowadłem. Z jednej 
strony pokój bukareszteński nakłada na Bułga- 
ryę obowiązek natychmiastowej demobilizacyi 

— z drugiej zaś — groźne stanowisko Turcyi 
nie pozwala jej na to.

O ochronę narodowości w Macedonii.
»Lokal-Anzeiger« donosi z Paryża: Zrze­

czenie się rewizyi traktatu bukareszteńskiego 
ułatwia, jak w kołach francuskich podnoszą, 
rozpoczęcie rokowań między gabinetami 
w sprawie ochrony poszczególnych 
narodowości, zamieszkujących 
Tra cyę i Macedonię. Inicyatywa w tym 
kierunku wyszła z ministerstwa spraw 
zagranicznych w Wiedniu. Słychać 
też, że i Rosya ma zamiar brać żywy 
udział w tych rokowaniach

Prezydent Majorescu oświadczył, że naj­
większe trudności zgotuje jeszcze 
kwestya szkolna w Macedonii. 
Znajduje się tam około 300 szkół, na 
które Bułgarzy wyłożyli bardzo 
dużo pieniędzy, a które Serbowie 
starają się dla siebie zagarnąć.

Bułgarskie protesty.
Profesorowie sofijskiego uniwersytetu wy­

stosowali do ministrów spraw zagranicznych 
mocarstw manifest, w którym wyrażają przeko­
nanie, że układ bukareszteński dale­
ko jest od tego, aoy mógł zapewnić 
tak bardzo upragniony pokój. Re­
zultatem dzieła bukareszteńskie­
go nie będzie nic innego, jak tylko 
przygotowanie nowego, jeszcze 
okropniejszego przelewu krwi. Au- 
torowie odezwy proszą mocarstwa o naprawie­
nie wielkiej krzywdy, wyrządzonej Bułgaryi.

Ormiańska kolonia w Sofii ogłosiła protest 
przeciw oczernianiu narodu bułgarskiego.

Traktat bukareszteński definitywny.
»Köln. Zeitung« donosi z Bukaresztu: Hr. 

Berchtold polecił wręczyć rządowi rumuńskie­
mu notę, w której składa życzenia z powodu do­
prowadzenia do skutku »prowizoryczne­
go układu« (provisorisches Abkommen). 
Prezydent gabinetu rumuńskiego Majorescu po­
dziękował za te życzenia, oświadczył jednak, że 
traktat bukareszteński nie jest prowizo­
rycznym układem, że w tej sprawie nie po­
dziela zdania hr. Berchtolda, bo pokoi ten uwa­
ża za definitywny.

Powrót wojsk bułgarskich.
Załoga sofijska odbyła w piątek o godz. 9. 

rano wjazd do Sofii, bogato udekorowanej, — O 
godz. 7. rano wzdłuż ulic, wiodących do kate­
dry, ustawiły się tłumy publiczności w gęstych 
szpalerach. Wszyscy tizymali kwiaty w rękach. 
Wszystkie ulice były oświetlone. O godz. 8. ra­
no zaczęły dzwonić wszystkie dzwony w mie­
ście. — W ulicach panował ogromny scisk, Cie­
kawsi wspinali się na słupy telegraficzne, wszy­
stkie dachy były obsadzone. Król z całym szta­
bem wyjechał rano naprzeciw powracających 
wojsk.

O godz. 9. głośne okrzyki zapowiedziały, że 
czoło pochodu zbliża się do miasta. Koło Lwie­
go mostu zbudowano bramę tryumfalną, na któ­
rej widniał napis: »Witajcie nam, dzielni wojo­
wnicy!« Przed bramą tą zebrały się najwyższe 
sfery Sofii. Damy wieńczyły kwiatami oFcerów. 
Na czele powracających wojsk jechał król, w do­
brem usposobieniu, w towarzystwie gen Dmi- 
trjewa i ministra wojny.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych 
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Za nimi kroczyły pułki sofijskie pod do­
wództwem generałów Toszewa i Petrowa. Żoł­
nierze mieli karabiny przybrane kwiatami, także 
działa przybrane były kwiatami. — Na pier­
siach wszystkich żołnierzy błyszczały krzyże za 
waleczność.

Burmistrz miasta wygłosił przemowę do 
generała Toszewa, który odpowiedział, oświad­
czając, *e armia bułgarska każdej chwili jest go­
towa do czynu. Damy obsypały generałów kwia­
tami, poczem młodzież odśpiewała hymn »Szu­
mi Mari .a«, który śpiewał także król.

Wznoszono okrzyki: »Niech żyje król, niech 
żyje armia!«

Hucznym' oklaskami powitano następcę 
tronu ks. Borysa, jadącego na czele swej kom­
panii i ks. Cyryla, jadącego na czele swej ba- 
teryi.

Następnie odbyło się nabożeństwo w kate­
drze przy udziale króla, dworu i ministrów, po­
czem odbyła się parada wojskowa.

Wieczorem miasto było iluminowane.
Austro-Węgry a Niemcy.

Prasa niemiecka w dalszym ciągu w bardzo 
gwałtowny sposób atakuje politykę austro-wę- 
gierską i wywodzi, że Niemcy nie mają najmniej­
szego powodu do popierania żądania rewizyi. 
»Post« przypomina, że już od dłuższego 
czasu zachodzą przeciwieństwa 
zapatrywań między Austro-Wę- 
grami a Niemcami codo polityki 
b a ł k a ń s k i e j. Już podczas łowów w Sprin- 
ge następca tronu austryackiego przedstawił 
cesarzowi Wilhelmowi plany polityki austro- 
węgierskiej i żądał poparcia Niemiec. Kiedy ce­
sarz Wilhelm odmówił, następca tronu rzekomo 
odpowiedział: »Dobrze, teraz przynajmniej wie­
my, jnk rzeczy stoją.«

»Post« oświadcza, że .mimo wszystko nie 
było to czynem politycznym publicznie wyprzeć 
się so.usznika,

»Reichspost« występuje przeciw anty- 
austryackiej kampanii prasy niemieckiej i 
oświadcza, że ci zszyscy, którzy starają się od- 
>snbnić Austro-Węgry, działają tylko na szko­

dę Ni emiec, które z pewnością same były­
by odosobnione, gdyby odwróciły się 
zupełnie od Austro-Węgier.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zgromataie ludowe „Zwitku ' kalollW

W święto Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
dnia 15. b. m., w którym to dniu odbywał się 
w Kisielowie odpust w drewnianym kościółku, 
dopóki tenże nie spalił się dnia 4. lipca 1907. r., 
miała odbyć się na temże samem miejscu msza 
połowa z kazaniem okolicznościowem. Niestety 
nabożeństwo to z powodu niepogody nie przy­
szło do skutku. Natomiast „Związek śl. katoli­
ków« odbył po południu zgromadzenie ludowe 
w gospodzie p. Niemca, na które mimo bardzo 
niepewnego czasu zebrało się z Kisielowa i oko­
licy około 200 osób.

Zgromadzenie zagaił ks. T ravniček, 
proboszcz z Ogrodzonej, witając serdecznie ze­
branych. Na przewodniczącego zgromadzenia 
wybrano jednomyślnie p. Karola S t w i e r t- 
n i ę, miejscowego przełożonego gminy.

Pierwszy zabrał głos ks. poseł L o n d z i n, 
który w przeszło jednogodzinnej mowie omówił 
cały szereg ustaw, ważnych dla ludu, które albo 
już przyjęte zostały w Radzie państwa, albo 
znajdują się w komisyach. P. Chrząszcz, 
kierownik szkoły w Kisielowie, jest zdania, że 
ks. poseł Londzin przedstawił położenie na Bał- 
kanie zbyt pessymistycznie (czarno); mówca 
■w yraża nadzieję, że znowu tak żle nie będzie. 
Ks poseł Londzin narzekał na wielkie wydatki, 
które pochłania wojsko. Wobec tego byłoby 
wskazanem, żeby sprawy sporne między pań­
stwami przedkładano trybunałowi rozjemczemu 
w Hadze. Jeżeli myśl pokojowa, myśl rozbroje­
nia nie poczyni postępu, jeżeli i w parlamentach 
nie zacznie się szerzyć, to z czasem wielka klę­
ska spadnie na ludy, które ciężarów wojsko­
wych nie będą w stanie ponosić.

Ks. L o n dz i n odpowiada, że każdy ro­
zumny człowiek, mający na oku szczęście i do­
brobyt ludów, życzy sobie, ażeby te olbrzymie 
zbrojenia wreszcie ustały, a tego samego zdania 
jest vfcelu posłów w różnych parlamentach, któ­
rzy nawet utworzyli pomiędzy sobą międzypar­

lamentarną ligę pokojową. Mimo to czekać bę­
dziemy jeszcze długo na ziszczenie naszych po­
kojowych nadziei, bo stosunki jeszcze nie doj­
rzały. Do tego ideału wciąż się :dnak zbliżać 
będziemy, aż stanie się rzeczywistością. Że spra­
wa nie jest łatwa, najlepszem tego chyba dowo­
dem to, że gdy obecny car Mikołaj zapropono­
wał konferencyę w Hadze celem ograniczenia 
zbrojeń, to pierwsze Niemcy na to się zgodzić 
nie chciały.

P. Jan Gembala z Gumien nie bardzo 
wierzy w ograniczenie zbrojeń i w sądy rozjem­
cze. W parlamencie pojedynkują się posłowie, 
w armii oficerowie, nic w tern dziwnego, że tego 
samego sposobu walki używają państwa pomię­
dzy sobą. Wreszcie domaga się objaśnienia obe­
cnym wyrazu Haga, które w dyskusyi wciąż by­
ło powtarzane, co też p. Chrząszcz i ks. 
Londzin uczynili.

P. Z a j o n c, przełożony gminy w Ogrodzo­
nej, zapytuje się, jak stoi sprawa wynagradza­
na za niewinne trzymanie w areszcie śledczym. 

Żądanego wyjaśnienia udzielił ks, Londzin.
P. Teofil Adamecki, koncypient adwo­

kacki w Cieszynie, przedstawił w jasny i popu­
larny sposób nową ustawę krajową, niedawno 
sankcyonowaną o opodatkowaniu wzrostu war­
tości. Podatek ten płacić będą ci, których nie­
ruchomości wskutek rozwoju przemysłu, budo­
wy kolei i t. p. bez własnego przyczynienia się 
w cenie podskoczyły. Podatek ten wynosić bę­
dzie 5 do 25 proc, od wzrostu wartości według 
tego, czy wzrost jest większy lub mniejszy. Po­
datek ten płacić będzie sprzedający, lecz ponie­
waż sprzedający będzie chciał odbić choćby 
część podatku tego na kupującym przez pod­
wyższenie cenv, więc tern samem podatek ten 
podwyższy cenę nieruchomości i płacić go bę­
dzie także kupujący. Czysty dochód z tego po­
datku podzielony zostanie w równych częściach 
pomiędzy poszczególne gminy, w których się 
nieruchomości znajdują i kraj. Jeżeli wartość 
nieruchomości zwiększyła się dzięki ulepsze­
niom, dokonanym przez właściciela, wówczas 
kwota inwestycyjna będzie od wzrostu wartości 
potrącona. Ażeby zaś to łatwo nastąpić mogło, 
trzeba prowadzić książki gospodarcze i notować 
w n'ch obok dochodów każdy, choćby najmniej­
szy wydatek, by wkłady łatwo wykazać można.

Ks. Londzin, nawiązując do książek go­
spodarczych, zaznacza, że gdyby nasi rolnicy i 
robotnicy zaczęli prowadzić księgi rachunkowe, 
wówczas oszczędności i dobrobyt wzrosłyby w 
naszym kraju bardzo znacznie. W Niemczech 
kasy oszczędności rozdają darmo pomiędzy lu­
dność książki z wielu rubrykami po stronie do­
chodów i wydatków, aby wykazać, ile to rocznie 
wydaje się pieniędzy niepotrzebnie, któreby 
można zaoszczędzić i ulokować w kasach. Po­
między rubrykami po stronie wydatków znajdu­
ją się takie, jak n. p.: na wódkę, piwo, wino, na 
tytoń i cygara, na stroje, na niepotrzebne konie­
cznie rzeczy i t. p. Po zliczeniu poszczególnych 
rubryk na końcu roku przychodzi piszący do 
przekonania, że dziesiątki i setki koron idzie na 
marne, któreby mogły bardzo znacznie oszczę­
dności nasze pomnożyć. Pp. Zajonc i Ge m- 
b a 1 a stawiają różne zapytania co do powyższej 
ustawy, na które p. Adamecki wyczerpująco 
odpowiada.

P. Smyczekz Goleszowa wzywa ludność 
polsko-katolieką do organizacyi pod względem 
ekonomicznym. Polak-katolik powinien popie­
rać Polaków-katolików, powinien popierać in- 
stytucye polsko-katolickie, jak Bank Cieszyński 
kredytowy, drukarnię Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra i t. p.

P. Jan Martinek, kierownik szkoły w 
Ogrodzonej, wzywa obecnych w wymo­
wnych słowach do złożenia składki na budowę 
nowego kościoła w Kisielowie. Ks. Londzin 
opowiada w krótkich słowach historyę kościoła 
kisielowskiego, który przed reformacyą był ko­
ściołem parafialnym, po reformacyi zaś stał się 
filialnym, i zachęca również obecnych do skład­
ki. Zebrani złożyli na ten cel 63 K 72 h.

Na koniec zamknął pi zewodniczący p. 
Stwiertnia piękne to i ożywione zgroma­
dzenie 3-h rotným okrzykiem na cześć Ojca św. 
i cesarza, który obecni z zapałem powtórzyli.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Dnia 18. b. m. przy­

jął cesarz bawiących w Ischlu członków rodziny 
cesarskiej, którzy mu złożyli gratulacye z oka- 
zyi rocznicy urodzin. O godz. 9. wysłuchał ce­
sarz sam w kaplicy Mszy św. Ze wszystkich 
stron monarchii nadchodzą wiadomości o uro­
czystych obchodach dnia urodzin monai chy. 
W Wiedniu z powodu niepogody nie odbyła się 
zwykła parada na Schn elzu, tylko nabożeństwa 
w kościołach.

—Przyboczn lekarz cesarski dr. K e r z 1 
otrzymał godność tajnego radcy.

— Węg. Biuro koresp. donosi z Zagrzebia: 
Gdy komisarz królewski bar. Skerlecz wy­
chodził dnia 18. b. m. rano z kościoła św Mar­
ka, gdzie był obecnym na nabożeństwie z oka- 
zyi rocznicy urodzin cesarza, jakiś młody czło­
wiek strzelił do niego z rewolweru 
i zranił go lekko wprawę ramię. 
Sprawca zamachu na królewskiego komisarza 
został natychmiast po strzałach pochwycony 
przez znajdującą się na miejscu policyę i publi­
czność. Przesłuchiwany na policyi, podał, że na- 
zy wa się Stefan D o j c y k , pochodzi z Lud- 
Briick w Chorwacyi, liczy 23 lat i jest pomocni­
kiem malarskim. Dalej podał, że w tych dniach 
właśnie powrócił z Ameryki, gdzie powziął za­
miar zabicia komisarza królewskiego w Chor- 
wacyi. Zamiar zabójstwa powstał u niego na 
skutek czytanych w Ameryce artykułów prasy 
chorwackiej o rządach komisarzy. Postanowił 
on zgładzić każdego komisarza, który urzęduje 
obecnie, osobistej urazy do bar. Skerlecza nie 
miał, bo go nie znał.

— W poniedziałek w sferach zbliżonych do 
dworu krążyły w Wiedniu pogłoski, że hrabia 
Berchtold na audyencyi w Ischlu prosił o 
dymisyę, której jednak nie otrzymał, ponieważ 
cesarzpochwalajego pokojową po- 
1 i t y k ę. Jako kandydatów na miejsce hrabiego 
Berchtolda wymieniano ks. Fiirstenberga, hr. 
Czernina, hr. Tiszę i mmistra dra Bilińskiego.

PRUSY I NIEMCE. W nocy na środę zmarł 
w Zurychu, w Szwajcaryi, August Bebel, 
przywódca socyalistów niemieckich, w 74. roku 
życia. Zmarły należał od r. 1876. do parlamentu 
niemieckiego. Jako doskonały mówca i agitator 
przyczynił si« głównie do wzrostu partyi socya- 
listycznej w Niemczech. Wskutek swej gwałto­
wnej i namiętnej agitacyi ścigany był Bebel 
przez władze. Za rozmaite przestępstwa, jak n. 
p. za obrazę majestatu, rzekome przygotowy­
wanie zdrady stanu odcierpiał Bebel ogółem 57 
miesięc y więzienia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 24. sierpnia 
o godz. 3. po południu w gospodzie p. Jerzego 
Machalicy w Dziedzicach.

Urodziny cesarskie obchodzono w naszern 
mieście w zwykły uroczysty sposób. W niedzie­
lę wieczorem, jako w przededniu uroczystości, 
odbyły się capstrzyki wojskowej kapeli obrony 
krajowej, stowarzyszenia weteranów i kapeli 
wychowanków zakładu poprawczego. W ponie­
działek wczesnym rankiem zwiastowały miastu 
i okolicy uroczystość wystrzały armatnie hau- 
bi. polowych artyleryi obrony krajowej nr. 42. 
z Ołomuńca, która bawiła w Cieszynie w prze­
jeździć, O godz. 9. odbyło się w kościele para­
fialnym uroczyste nabożeństwo, w którem wzię­
li udział przedstawi« iele władz i stowarzyszeń, 
wojsko i liczna publiczność. Gmachy publiczne 
i niektóre domy prywatne były udekorowane 
flagami.

Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. 
W przeszłym tygodniu pożegnał się z nami nasz 
zasłużony prezes ks. Emanuel Grim, udając 
się na posadę administratora do Wielkich Gó­
rek. Żegnamy Go z prawdziwym smutkiem i ża­
lem, bo tracimy w Nim gorliwego kierownika 
naszej »Czytelni«, o której dobro i rozwój wciąż 
się starał, nie szczędząc ani sił, ani czasu, ani 
pracy Żegnając na tern miejscu jeszcze raz na­
szego ks. prezesa w imieniu całej »Czytelni ka­
tolickiej«, składamy Mu nasze najserdeczniej­
sze podziękowanie za wszelkie trudy i prace, 
poniesione około dobra »Czytelni < i życzymy 
Mu wszelkiej pomyślności i powodzenia w no­
wej i żmudnej pracy duszpasterskie!.

Wydział.
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»Dożynki« w Cieszynie. Na jednem z osta­
tnich posiedzeń Komitetu parku im. A. Sikory 
ustalono już w najogólniejszych zarysach pro­
gram i treść obchodu tegorocznej uroczystości 
dożynkowej, która odbędzie się w Cieszynie — 
ze względu na spóźnione tegoroczne żniwa o 
całych 5 tygodni później, niż zeszłego roku — 
w niedzielę, dnia 7. września.

Budzące się u nas poczucie narodowe na 
Śląsku przyniosło z sobą ten pocieszający ob­
jaw — że pielęgnowanie naszej narodowej pie­
ni polskiej przez organizowanie drużyn śpie­
wackich — tego tak doniosłego czynnika w pra­
cy narodowej — zataczać poczyna kręgi coraz 
to szersze. Wspomniany komitet uważa to za 
swój święty obowiązek, by pracy tej według sił 
i możności przyjść z pomocą. — Kiedy zatem 
uroczystość dożynkowa — na razie w naszych 
warunkach — jest jedyną dotąd sposobnością, 
ażeby pieśń nasza w masowej obsadzie działać 
mogła tak bezpośrednio na tysiączne tłumy — 
pragniemy tą drogą zachęcić wszy­
stkich śpiewaków, śpiewaczki i 
zorganizowane już zespoły chóro­
we — ażeby w celach propagandy 
tej formy śpiewu i organizacyjnej 
idei naszych drużyn śpiewackich 
— zeszły sięnato święto pieśni 
polskiej — w rzeszach jak najwię­
kszych. W najbliższym czasie rozpoczną się 
próby śpiewów — tak do pochodu dożynkowe­
go, jak do chórów męskich i mieszanych, i połą­
czona z tern wysyłka egzemplarzy pieśni na 
tym obchodzie wykonanych do wszystkich ucze­
stników i uczestniczek w chórach. Ponieważ zaś 
Komitet parkowy nie jest w stanie z braku adre­
sów rozesłać nuty i zaprosić równocześnie tych 
wszystkich, coby w chórze — tak męskim jak 
i mieszanym śpiewać pragnęli — więc uprasza 
tą drogą o łaskawe zgłaszanie się kartką kore­
spondencyjną na ręce Komitetu parko­
we g o w Cieszynie, Dom Narodowy, na ręce p. 
Sienkiewicza, Tow. oszcz. i zaliczek. —

Komitet parkowy.
Obwieszczenie. Zrobiono spostrzeżenie, że 

płacący podatki na dni płacenia podatku usta­
nowione w interesie szybkiego pełnienia funkcyi 
służbowych mało lub wcale nie zważają. Przy­
pomina się powtórnie, że płacący podatki tylko 
Y dniach przeznaczonych dla swych gmin po­
datkowych w przynależnym urzędzie podatko­
wym zjawić się mogą i że te strony, które w in­
nych dniach z płaceniem podatku do urzędu 
przyjdą, dopiero wtenczas odbyte być mogą, 
skoro już żadne na ten dzień przeznaczone stro­
ny na załatwienie nie czekają. Zielone i będące 
w każdym urzędzie pocztowym za 2 h do naby­
cia pocztowe poświadczenia złożenia należy ze 
szczególną dokładnością wypełniać. Mianowi­
cie należy oprócz nazwiska i bliższego oznacze­
nia nadawcy (składającego) bezwyjątkowo 
w sposób wykluczający każdą wątpliwość po­
dać, czy przesyła się podatek i jaki gatunek po­
datku, czy należytość lub jakąś inną opłatę. — 
C. k. Starostwo w Cieszynie.

Z pogody. Pierwsza połowa sierpnia minęła 
przy ustawicznym prawie deszczu. Dni jako ta­
ko pogodnych — przynajmniej bez deszczu — 
mieliśmy bardzo mało, tak iż zaledwie małą 
cząstkę zbóż można było sprzątnąć z pól, re­
szta marnieje w polu. Żniw tego roku właściwie 
jeszcze nie mieliśmy. Przełomowym chyba 
dniem w obecnej seryi deszczów była ubiegła 
niedziela; cały dzień lał ulewny deszcz, a burzli­
wy i przykry wiatr dął niemiłosiernie. Woda 
w rzekach naszych wezbrała znów znacznie i 
groziła wylewem. Na szczęście deszcz ustał 
w nocy i w poniedziałek zaczęło się wypoga- 
dzać. Barometr idzie w górę, tak iż możemy się 
spodziewać lepszej pogody. Oby tylko nadzieje 
znów nie zawiodły nas.

Krajowy podatek od prywatnej konsumcyi 
wina i moszczu winnego wszedł w życie z dniem 
15. b, m. i wynosi od hektolitra wina 12 K, od 
hektolitra moszczu winnego 9 K. Do płacenia 
tego podatku obowiązani są wszyscy, mieszka­
jący na Śląsku i sprowadzający wino do własne­
go prywatnego użytku, lub przyjmujący na prze­
chowanie na własny rachunek (n. p. towarzy­
stwa, mające wino dla swych członków, gości 
i t. d. lub na różne zabawy i uroczystości). Je­
żeli wino sprowadza się z miejscowości, w której 
obowiązuje powyższa ustawa, to podatek płaci 
się wtenczas, jeżeli sprowadzona naraz ilość wi­
na wynosi 56 litrów lub więcej.

Dla Muzeum śląskiego darowała WP. He­
lena Dąbczańska ze Lwowa 29 sztuk obrazków, 
za któie Zarząd Muzeum składa serdeczne po­
dziękowanie.

Jubileuszowa uroczystość w Bruntálu. 
W Bruntálu (Freudenthal) obchodzono 15. b. m. 
siedmsetną rocznicę założenia miasta. Z okazyi 
tej otwarto wystawę przemysłową, na której 
otwarciu zjawili się arcyks. Eugeniusz, minister 
handlu Schuster i prezydent kraju Coudenhove.

Z Jabłonkowa. W niedzielę, dnia 3. sierpnia 
b. r. urządziła tut. Straż pożarna festyn ludowy. 
Stowarzyszenie Straży pożarnej zasługuje bez 
wątpienia na poparcie i od tego nie będzie z pe­
wnością nikt się uchylał, ale każdy ma atoli 
prawo domagać się, aby wycieczki strażacki*; 
nie służyły jako środek do popierania hakaty- 
stycznych towarzystw. Nie wszyscy mają jednak 
na tyle »oleju«, by to słuszne żądanie zrozu­
mieć i do niego się zastosować, bo oto na po­
wyższym festynie niektóre piękności postano­
wiły w jakikolwiek sposób przysporzyć fundu­
szów »Schulvereinowi« i sprzedawały w tym ce­
lu pocztówki tego towarzystwa. Prawdopodo­
bnie było za mało niemieckich gości, albo także 
potrzebowali oni pieniędzy na »szlachetniejsze« 
cele, gdyż obrończynie niemczyzny próbowały 
szczęścia i u Polaków i swojemi natrętnemi 
prośbami nakłaniały ich do kupowania niemiec­
kich widokówek. Dla takich rzeczy nie ma 
miejsca na podobnych uroczystościach. Czy 
z komitetu wycieczkowego nikt tego nie zauwa­
żył? Powyższe bohaterki, których imiona mo­
żemy w razie potrzeby wymienić, mogą sobie 
nadmiar swojego germańskiego zapału gdziein­
dziej i na kim innym wyładowywać.

Z Wielkich Górek. Po 6 i półletniej owoc­
nej pracy duszpasterskiej przeniósł się nasz do­
tychczasowy ks. proboszcz Józef Nidecki 6. b. 
m. na nową posadę do Zarzecza. Ostatnie dwa 
tygodnie jego pobytu tutejszego były wymow­
nym dowodem wielkiego poszanowania, czci i 
przywiązania, jakiemi go darzyła ludność miej­
scowa i okoliczna. Co dzień widziałeś bowiem 
gromady, zdążające po rannej mszy św. do ple­
banii. Na zapytanie: »Dokąd idziecie?« następo­
wała stereotypowa odpowiedź: »Z Wielebnym 
Panem się rozłączyć!« W ostatnią przed odej­
ściem niedzielę pizybyła, pomimo wielkiej sło­
ty, taka ilość ludzi do kościoła, jaką tylko można 
w najuroczystsze zauważyć święta. Nasz czci­
godny ks. proboszcz zdołał zaledwie kilka po­
żegnalnych wypowiedzieć słów, gdyż gdzie nie­
kłamane uczucia i wzruszenie biorą górę, tam 
zamierają słowa, nawet w najwymownieiszych 
ustach. W środę minioną o godz. 1. po południu 
nastąpiła chwila ostatecznego rozłączenia. W on 
dzień była pogoda, ale niestała; czas więc dla 
żniwa niezmiernie pilny. Nikt nie zapraszał, a 
ludek nasz, odkładając pracę, pośpiesza tłumnie 
i gromadzi się w kościele. Stamtąd nastąpił im­
ponujący pochód procesyonalny, z krzyżem na 
czele i chorągwiami. Potężna fala głów i główek 
płynęła powoli drogą, tuż obok Brennicy w kie­
runku ku Skoczowu. Pieśń nabożna: »Kto się 
w opiekę odda Panu swemu«, przerywana rzew­
nym płaczem i szlochaniem, odgłos bijących 
dzwonów i szum wezbranych wód zlały się 
w jakąś dziwnie smętną melodyę. Zdążyliśmy 
nareszcie ku mostu nad Brennicą. Tu było po­
żegnanie. Jeszcze jedno: »Z Panem Rogiem« i 
znak krzyża św.,’a nieubłagany los przeznacze­
nia rozdzielił nas od niego. W sam raz poczęły 
spadać pierwsze krople nadchodzącego dżdżu, 
mieszając się z rzęsistymi łzami osamotnionych 
wiernych, — Dzięki Ci zacny Duszpasterzu za 
wszelkie trudy, nauki i napominania. Szczęść, 
błogosław Ci Boże na nowem stanowisku!

Wdzięczni parafianie.
Z Marklowic. (Nagły wylew Pio­

tr ó w k i.) W skutek ustawicznych deszczów 
stan wody w Piotrówce u nas często się podno­
sił i groził wylewem. Jednak zawsze jakoś 
szczęśliwie nas ta klęska omijała; gdy nastąpiła 
przerwa w deszczach, woda malała i powracała 
do dawnego stanu. Cieszyliśmy się już, że uni­
kniemy może tej strasznej klęski, powtarzającej 
się u nas niemal corocznie; lecz nadzieja nasza 
została nagle rozwiana i nastąpiło smutne roz­
czarowanie. Bo oto w czwartek, dnia 7. b. m. 
zawisła nad naszą okolicą wielka, czarna chmu­
ra, tak iż ciemność niemal zapanowała, a wnet 
lunął ulewny deszcz, wskutek czego Piotrówka 
nagle wieczorem wezbrała, tak iż rano na na­
szych polach z rozpaczą zobaczyliśmy jezioro; 

wszystko zostało zalane i zniszczone: żyto, 
ustawione w kozły, woda poroznosiła, trawy i 
koniczyny zamulone, również owsy i ziemniaki 
uległy zniszczeniu. Cała nasza praca poszła w 
niwecz, a nam został żal i smutek. — Po­
szkodowani rolnicy z nad Pio­
tr ó w k i.

Z Polskiej Ostrawy. Wpisy do publicznej 
szkoły polskiej na rok szkolny 1913./14. dały 
bardzo dobry wynik, chociaż zarządzenia przed­
wczesne zaskoczyły rodziców polskich. Przy­
rost dzieci w stosunku do roku zeszłego wynosi 
81 dzieci. Ponieważ nie wszystkich rodziców 
można było uwiadomić o wpisach, spodziewać 
się należy, że cyfra ta po wakacyach jeszcze się 
podniesie.

Z Górnej Suchej. (W ycieczka rolni- 
c z a.) Po kilkuletniej przerwie urządziło miej­
scowe »Kółko rolnicze« dnia 27. lipca wyciecz­
kę rolniczą na pola górnosuskie celem obejrze­
nia i omówienia tegorocznych plonów. Pomimo 
niepewnego czasu zebrało się około dwudziestu 
najpoważniejszych obywateli, którzy po zbada­
niu uznali, że stan żyta (reż) na polach górno- 
suskich jest dobry, pszenicy i owsa jeszcze w 
lepszym, tylko co do drugiej koniczyny są wiel­
kie skargi. Gdyby nastała pogoda, to rolnicy i 
mniejsi posiadacze gruntów nie żałowaliby tru­
dów na wiosnę poniesionych około uprawy i 
zasiewu roli. Ale tegoroczne ciągłe deszcze sta­
ły się już bardzo szkodliwymi, bo opóźniły żni­
wa i wyrządziły wielką szkodę, szczególnie na 
życie. W ostatnich dniach czas zmienił się tro­
chę na lepsze i jest nadzieja, że większość zboża 
da się sucho sprzątnąć do gumien. Po obejrze­
niu plonów uczestnicy wycieczk* udali się do p. 
Krzystka »na kępkę«, gdzie przy piwie poga­
wędzono, przyczem także wielu z uczestników 
wyraziło zadowolenie z urządzenia wycieczki, 
przez co miejscowe »Kółko rolnicze« może tyl­
ko zyskać na powadze.

— (Chrzest izraelitki.) Dla zawar­
cia związku małżeńskiego z narzeczonym kato­
likiem pewna kobieta wyznania mojżeszowego 
przeszła na katolicyzm i ochrzczona została w 
tutejszym kościele parafialnym. H. Cz.

Z Ustronia. Za staraniem Grupy Polskiego 
Związku niewiast katolickich i duchowieństwa 
katol. urządzono w Czytelni katolickiej kurs dla 
gospodyń wiejskich; w kursie tym bierze udział 
27 dziewcząt,— Znaczenie odbycia takiego 
kursu jest znaczne, albowiem dziewczęta nau­
czą się nie tylko gotować, gospodarować do­
brze, lecz wyniosą stąd to wielkie poczucie obo­
wiązku katolickiej matki-Polki i gospodyni, i 
w przyszłości obowiązek ten pięknie spełnić po­
trafią. Dla Polaka z innej dzielnicy Polski spra­
wi a to ogromną radość, gdy słyszy, ,ak kursistki 
podczas rekreacyi śpifewają pieśni polskie, bo 
to dowód, że i tu w sercach kobiecych Polska 
żyje, choc ją Prusacy i renegaci wyniszczyć 
chcą. Inicyatorom i prowadzącym ten kurs 
cześć! Przy tej sposobności muszę wyrazić zdzi­
wienie, że tut. naczelnik gminy tak jest : awo- 
jowany przez Niemców, iż rachunki taksy klima­
tycznej prowadzić pozwala wyłącznie w języku 
niemieckim. Czy letnicy i kuracyusze w Ustro­
niu muszą koniecznie władać język em niemiec­
kim? Tu w prastarej dzielnicy polskiej ma być 
językiem urzędowym tylko niemczyzna?! Sza­
nujmy się sami, by Niemcy nas nie deptali! Nie 
bądźmy narzędziem germanizacyi w ręku Niem­
ców, bo oni cieszą się z tego. Nie kopmy coraz 
głębszego grobu dla narodu naszego tu na Ślą­
sku, jeżeli już nie mamy odwagi pracować nad 
jego zmartwychwstaniem. Letnik.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Cholera w Bośni. Okręg miejski Brćko oraz 

odległa o 10 kilometrów miejscowość Ostra Lu­
ka, są nawiedzone cholerą. W Ostra Luka wy­
darzyły się 4 wypadki śmiertelne. W Han Bula- 
towci zachorowało 6 osób wśród objawów po­
dejrzanych o cholerę. W okolicy Gornia Tuzla 
zaszły dwa podejrzane zasłaonięcia, z których 
jedno zakończyło się śmiercią. W Granicy 
stwierdzono jeden wypadek cholery.

Zamach na kapitana gwardyi. W koszarach 
piechoty gwardyi przybocznej przy Mariahilfer­
strasse we Wiedniu wpadł służący oficerski Ja­
kubowicz do mieszkania kapitana Eisenkolba i 
dał strzały do pani, będącej właśnie na odwie­
dzinach w domu kapitana. Pani owa zgi­
nęła od strzałów, kapitan odniósł 
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ciężkie zranienia. Również ranny jest 
pewien podoficer, który chciał pospieszyć ka­
pitanowi z pomocą. Jakubowicz po strzałach 
rzucił się z okna pierwszego piętra na bruk i 
odniósł ciężkie obrażenia. Nieprzytomnego are­
sztowano. Dochodzenia w sprawie zamachu na 
kapitana Eisenkolba nie wydały dotąd rezulta­
tu. Wiadomo tylko, że damą, zamordowaną 
w sypialni kapitana, jest hr. M a r y a Bolz a. 
Pochodziła ona z ubogiej rodziny szlacheckiej i 
była w ostatnich czasach damą do towarzystwa 
w pewnej węgierskiej rodzinie.

Całą tajemnicą przedłużenia sobie życia jest nie- 
skracanie sobie takowego. Idąc za tą radą Rubnera, ka­
żdy cywilizowany człowiek w pierwszym rzędzie zważać 
musi jedynie na utrzymanie zdrowych ruchów i czynno­
ści ciała, a mianowicie na codzienny regularny stolec. 
Każdemu szukającemu środka przeczyszczającego pora­
dzi lekarz jedynie Saxlehnera gorzką wodę »H u n y a d y 
János«, gdyż takowa jako nieobciążająca żołądka, a 
przytem przyjemnie i pewnie działający środek przeczy­
szczający przy dłuższem jego użyciu, jest nieprześcignio- 
ną. Ta jej szybka a przytem przyjemna działalność czyni 
»Hunyady János« idealną wodą gorzką, o której wyśrnie- 
nitości przekonać się może każdy już przy pierwszem jej 
użyciu.

Stenograf bez rąk. W mieście Rudolfstadt 
w księstwie Schwarzenburg odbył się niedawno 
konkurs stenografów z Turyngii. Pomiędzy kon­
kurentami w dziale 100 głosek na minutę był 
chłopiec czternastoletni, który stracił obie ręce 
z powodu pewnego wypadku. Młody kaleka 
konkurował nogą i otrzymał drugą nagrodę, wy­
przedzając piętnastu innych współzawodników. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Gospodarstwo i przemysł.
Zniesienie podatku od dorzniętego bydła. 

Ustawą z dnia 6. lipca 1913. r. zniesiony został 
podatek mięsny od dorzniętego bydła. Podatek 
ten ustanowiony został ustawą z dnia 16. czer­
wca 1877. r. Na mocy tej ustawy musiała być 
opłacana przepisana należytość od każdej zabi­
tej sztuki bydła. Musiał ją zatem opłacać także 
i ten rolnik, który dorznął swoje bydlę wskutek 
nagłej konieczności. Odtąd od opłaty tego po­
datku czyli akcyzy wolne jest dobijane byalę 
w razie nieszczęśliwych wypadków, a więc gdy 
bydlę nagle zachoruje, złamie nogę, gdy się 
ciężko skaleczy i t, Prawo do uwolnienia od 
tego podatku mają tylko hodowcy i ci właści­
ciele bydła, którzy się nie zajmują zawodowo 
sprzedażą mięsa i mięsnych wyrobów. Donosze­
nie do organów skarbowych o dorznięciu bydła 
i sprzedaży mięsa z niego jest niepotrzebne. Or­
gana powołane do oglądania bydła mają w ta­
kim wypadku stwierdzić, czy dorznięcie było 
konieczne i wydać w tym celu odpowiednie po­
świadczenie. Uchwalona obecnie ustawa o 
zwolnieniu od akcyzy w razie dorznięcia bydła 
obowiązuje wstecz i to od dnia 1, stycznia 1913. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 31. sierpnia we własnym lo­
kalu miesięczne zebranie. Początek o godz. 2. po połu­
dniu. Ze względu na to, iż referat, jaki zostanie wygło­
szony, będzie bardzo pouczający, uprasza się tedy Szan. 
Kolegów o jak najliczniejsze przybycie. — Wydział.

Ze Skoczowa. Związek chrześcijańskich robotników 
w Skoczowie odbędzie w niedzielę, dnia 24. sierpnia b. r. 
po południu o godz. 4. w lokalu u p. Inochowskiej swe 
tegoroczne walne zgromadzenie, na które wszystkich 
członków zaprasza Wydział.

Z Ustronia. Polski Związek »Niewiast katolickich« 
urządza w niedzielę, dnia 24. sierpnia 1913. r. o godz. 7)4 
wieczorem w lokalu »Czytelni katolickiej« przedstawie­
nie amatorskie, połączone z tańcami. No program skła­
dają się dwie jednoaktowe sztuczki: »Werbel domowy« 
(Gregorowicz) i »Rozwód Bartka z Magdą« (Chlebowicz), 
śpiewy i monologi. O liczny udział prosi uprzejmie K o- 
m i t e t.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 16. b. m. Pszeni­
ca —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 10,60, 10,—, 
9,40; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; drze­
wo K 10,—.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nadesłane.
Ja niżej podpisany, dotknięty nieszczęściem, udaję 

się z prośbą do Szanownych obywateli śląskiej ziemi, czu­
łych na niedolę i biedę ludzką, o pomoc i zapomogę. Zo­
stałem bowiem nawiedzony przez ogień, który spalił mi 
wszystko doszczętnie, tak iż popadłem w zupełną ruinę 
i zostałem bez dachu. Łaskawe datki proszę nadsyłać do 
redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«. Wszystkim łaskawym 
ofiarodawcom zasyłam już z góry najserdeczniejsze »Bug 
zapłać!«

R akowie ć, dnia 14. sierpnia 1913.
Z głębokim szacunkiem

Jan Łaciok, Rakowiec nr. 9, p. Ligotka kam.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L 
„Chwalcie Pana“ 

wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.
1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Realność
w blizkości, 15 minut od Cieszyna położona, 
7 morgów dobrego pola, 2 piękne stawy, piękny 
ogród owocowy, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udziela JAN NOWAK, 

gospodzki na Małym Rynku w Cieszynie.

UCZNIA
przyjmie

LUDWIK LONDZIN, ślusarnia w Dziedzicach.

■1 ■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■1■
■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■1■1■

p Karola Hllnocha H
ES kawiarnia narodowa ■■

■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Teł. nr. 180. ■■■■ ■■
Dobrze wentylowane lokale. ■■
Bogaty wybór czasopism. JS

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■

S5 Zimny i ciepły bufet. ■■
JIh O liczne odwiedzanie uprasza ■■
SS KAROL ALLNOCH, kawiarz. Sn
■■H■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
■■M■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Budynek
nowowybudowany, z kawałkiem pola, 4 izby,. 
1 kuchnia, 2 chlewki i 2 drzewnie, z pięknym 
widokiem, należący do Cieszyna, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
JAN NOWAK, gospodzki na Małym Rynku 

w Cieszynie.

Folwark
73-morgowy, gleby podolskiej, do wydzierżawie­
nia. Bliższej wiadomości udzieli Władysław 

Kopystyński w Budyłowie, p. Kozłów.

_ zna i chwali całyObcasy gumowe - - świat! - • 
Bersona obcasy gumowe są trwalsze, aniżeli obcasy skórzane, dlatego 

^też tańsze.
Bersona obcasy gumowe są niezwykle elastyczne i ochraniają dlatego 

własne nerwy i nerwy otoczenia.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają poślizgnięciu.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają wykoślawieniu obcasu i utrzymują 

stale obuwie elegancko.
Żadajole u azewoiw wyraźnie tylko prawdziwego nowego pumowepo oboaoa w złotym 

kartonie I odrzuoajole Imltaoyę. Zakłady Bersona, Wiedeń VI.

Bank Cieszyński Kredytowy

2 O
od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

1 Czeki pocztowe
2 na żądanie.

w Cieszynie ♦——«
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Drjklen D.ukarni „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

B



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . , . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
Kwartalnie . . . ■ 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . , . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
Kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec) Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer poiedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, pizy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 22. sierpnia 1913. Nr. 67.

' Pamiętajmy o składkach aa „Opiakp nad kształcąca się młodzieżą katolicka im. Hau. Melchiora Erodziecwr u Cieszynie^ “WM

Uroczystości welehradzkie.
(Dokończenie.)

Sobota i niedziela (5 i 6, lipca) to dni naj- 
pi jkmejszych uroczystości, dni manifestacyi i 
dni właściwego ho^du. O godz. 5. rano dzwony 
uroczystym, doniosłym głosem wezwały ucze­
stników na pontyfikalną eucharystyczną proce- 
syę- Cały kilkudziesięciotysięczny spra­
wnie łączy się i dzieli, by podążyć ajprze- 
wielebnit iszymi Arcybiskupami, pr iynr ze 
wszech stron Słowiańszczyzny, z; arcybisku­
pem ks. Sapiehą z K rakowa, arcyb . Sarićen t 
ze Sarajewa i arcyb. hr. Meninim ze Sofii do 
wspaniałego, świetnego z dziejów i szaty chra­
mu Bożego. Ks. arcybiskup krakowski odprawi­
wszy mszę św, pontyfikalną w asyście arcyb 
sarajewskiego i sofijskicgo, zaniósł modlitw v 
przed tron Boży o pomoc i łaskę w obradach, 
poczem udzielił pobożnym błogosławieństwa. 
Z uderzeniem godziny 9. nastąpiło zagajenie 
uroczystości tygodniowych 1050-Iecia. Sale, a 
nawet największa o wspaniałej polichromii ^sa­
la słowiańska« nie mogły pomieścić owego 
ogromnego 60-tysięcznego tłumu. To też otwar­
to tydzień jubileuszowy na przeddwórzu ko- 
ścielnem pod pugodnem niebem. Gości przywi­
tał serdecznie ks. prałat dr. Stojan, poseł do 
Rady państwa i sejmu, i zaproponował na pre­
zydentów honorowych: namiestnika Moraw hr. 
Serenyiego i marszałka krajowego hr. Bleyle- 
bena. Potem po produkcyach muzycznych i wo­
kalnych składali hołd św. Apostołom Słowian 
reprezentanci poszczególnych narodów sło­
wiańskich. I tak za Polaków p. Koneczny z Kra­
kowa, za Słoweńców p. Pńjateli z Lubiany, za 
Chorwatów p Bolkowac z Kroacyi, za Rusinów

Jura i jJónek-
J u r a : Co uź to przeca ludzie nie wymy­

ślą, to je hiuza!
J ó n e k: Cóżeś zaś kany słyszoł abo wi- 

dzioł?
Jura: Byłech sie podziwać w tej nowej 

durkarni naproci nimieckigo tyjatru, co tam te­
raz naszą »Gwiozdke« durkują.

J ó n e k : Ja rychtyk, dyćech sie chcioł 
d< wno pytać, że już ze 2 miesiące abo dęli 
w »Gwiozdre« je inakszy papier, piękniejsze li­
tery a b ii nas inaczy durkują; myślę st, czy 
w starej durkai ni opucowali abo wymyli ty sta­
re litery, że zaś są taki ostre, czy kany indzi 
durkują czy co. Tuż prawisz, że durkują w no­
wej durkarni? Gdóż ją kupił, abo komu patrzy?

Jura: Przeca aima prowda, żebyś nie był 
słyszoł, że »Dziedzictwo« kupiło durkarnie od 
nijakigo Sianego, dyć gwoli tego było tela rze­
czy, nikierzy durkorze proci temu pisali do Ło- 
pawy. Dyckich se prawił: pójdę sie tam pudzi- 
wać, przedstawię sie, gdoch je, mie tam przeca 
nie wych pią,

J ó n e k : No cóżeś tam widzioł?
Jura: Ale synku, to tam je niewielki, ale 

wyryć htowane jak sie patrzy, a ludzie uprzvmni, 
ledwoch tam wloz i pow’edziol krześciański po­
zdrowieni, hnet przyszeł ku mnie taki miody 

p. profesor Kmet z Drohobycza, za Bułgarów 
arcybiskup hr. Menini ze Sofii, za Łużyczan re­
daktor Delćnk z Budziszyna. Każdy prawie 
z mówców poruszył, że Patronowie Moraw są 
wspólnymi Patronami całej Słowiańszczyzny, 
że tak jak oni byli węzłem wspólnej braci sło­
wiańskiej, tak trzeba, by wiara św. stała się 
ogniwem wspólnem dzisiejszych synów Sło­
wiańszczyzny.

Niezatarte wi ażenie pozostaw iło odpra­
wienie mszy św. polnej starosłowiańskiej ob­
rządku glagolickiego. Toć przecie tę samą mszę 
św. przed dziesięciu wiekami odprawiał tu na 
Welehradzie św. Metody! I ta to msza sw. dziś 
znów staje się podłożem, podstawą unii religij­
nej wśród Słowian! Piękny, wspaniały i roz­
rzewniający był to widok, kiedv na stopnie pol­
nego ołtarza wstępował sędziwy kapłan-unita 
ks. Onyśkiewicz w ciężkim od złota i haftów, 
bogatym bizantyńskim ornacie w asyście dya- 
konów. Słowa Pisma św. w mowie pierwszych 
krzewicieli wiary św., słowa praojców naszych, 
pierwszych Słowian-chrzescijan, padały zwolna, 
poważnie na pochylone w serdecznej modli­
twie głowy. Wielka, uroczysta cisza. Dopiero 
głos odwiecznych dzy. onow obudził z zadumy 
pobożnej ze skupienia w modlitwie o lepszą, 
piękniejszą i wielką pizyszłosc braci z krwi ple­
miennej i braci z chrztu świętego. I z tys •ącznych 
piersi zerwał się jeden wielki głos, głos hymnu 
narodów słowiańskich, którego słowa różne, 
lecz melodya jedna wspólna A była to owa 
wielka prośba, owo bolesne błaganie o ojczyznę 
i wolność: Boże, coś raczył... (Jest to nasz hymn 
»Boże, coś Poiskę«. Inni Słowianie słowa i me- 
lodyę wzięli od nas.)

Reszta tych dni minęła na pochodach mani ■ 

chuderlawy panoczek z fuskem pod nosem, 
w takim obzdelnym modrym kabocie aż po 
ziem, jakech mu piawił, coch je za jeden i że- 
bych se to rod obezdrzyć, to mnie szykownie 
przywitoł i choć mioł robote, hnet mi zaczon 
wszycko pokazować, nejbardży te nową hame- 
rykanską maszynę, co sama skłodo litery na ca­
łe rządki.

J ó n e k : Jako sama skłodo? Coch jo wi ■ 
Lizioł, to musioł ze<”er wziąć każdą liteře ekstra 
do takich kleszczy i kłaść jedną wedle drugi do 
takigu żłobu.

Jura: To było downi, ale teraz hamery- 
kanie wymyślili nową maszynę. To tak wyglą- 
do jak organy. Je na tem kupe rozmańtych kó­
łek, szrubów, szrubkow, rączek do pokręcanio 
prostych, krzywych trybów, piór, że sic aż gło­
wa toczy jak sie temu dziwo; są to >ednak kafa- 
ble ci hamerykamo, co to wyszpekulyrowali.

J ó n e k: No a rychtyk to skłodo, dziwo- 
łeś sie na to?

Jura: Możesz wiedzieć, jak mie tam ten 
panoczek, co je nad całą drukarnią, zakludJJ 
do tej izby, to drugi siedzioł tam na stołku przed 
tą maszyną i przyciskoł palcami na taki klapki, 
ale prędzy niż organista abo telegrafista. Joch 
se prawił, na cóż też ten człowiek robi? Stany- 
łech se za nim, tu sie dziwom jak wół na nov c 
wrota. Jak przycis na klapkę, to z wyrchu Dod 

festacyjnych, na uczczeniu relikwij św. Cyryla, 
na kazaniach i mowach okolicznościowych. Nie 
brakło też wieczorków i akademij uroczystych, 
ni serenad i owacyj na cześć dostojnych Arcybi­
skupów. Godziny wieczorne innych dni miały 
zupełnie inny charakter: mniej uroczystościowe, 
a więcej pracowite

Program od procesyi zacząwszy a skończy­
wszy na wieczorkach, zawsze ten sam. Ale to 
tylko zewnętrznie, bo ze zmianą przybyłych, ze 
zmianą indywidualności uczestników i zmiana 
wewnętrzna, a więc zmiana najwa nieisza, za­
sadnicza nadchodzi. Już niedziela zaczęła być 
dniem pracy: był to dzień rolnictwa, dzień po­
święcony ich organizacyoin i pracy, ich spółkom 
i czytelniom. Poniedziałek był wybitnie dniem 
welehradzkim. Oddano go na obiady Towarzy­
stwa cyrylo metodyjskiego »Welehrad«, stowa­
rzyszenia roztaczającego meczę nad pamiątka­
mi welehradzkiemi. Wtorek oddano ducho­
wieństwu, środę przeznaczono dla matek i dzie­
ci, w czwartek obradowały kongregacye ma- 
ryańskie i tercyarze. Pięknym- pomysłem była 
pielgrzymka najstarszych pątników welehradz- 
kich, zwłaszcza z roku 1863. Rozrzewniającym 
a miłym był widok owych siwych, gołębich, po­
chylonych starców, gwarzących o dawnych la­
tach, o tern, jak to po raz pierwszy jako dzieci 
jeszcze przybyli, chwalących się z dumą jak 
nosili chorągwie lub rzucali kwiecie przed Nąj- 
świętszym Sakramentem. Wierni kultowi Wele- 
hradu, nie zrazili się słotą piątkową, nie zlękli 
się wszyscy ci, którzy doczekali się owego po­
dwójnego jubileuszu 50-lecia swej pielgrzymki, i 
1050-lecia przybycia na Morawy tvch, któr eh 
zawsze czcili, do których się zawsze modlili. 
W sobotę zjechało się nauczycielstwo wyższe i

takim szkłem z taki trówły wypadła tako litera 
z mosiędzu, klapnył na drugą klapkę, zaś z dru­
gi rułki wyleciała inszo litera, na trzecią, na 
sztwortą, a za każdym razem wyleciała z taki 
mosiężnej truwły ta litera, 1 erą chcioł i nnet 
bvł rządek gotowy.

Jónek: To jakisi czary, czy cl No tuż 
rządek gotuwy, to tak, jak dybv ręką sklodoł.

Jura: Ja dyć jeny poczkej, ak skoro jest 
jeden rządek gotowy, to go taki kółko pocisko 
kąsek na wyrch, tam ,e kocieł a w n’m sie topi 
ołów, a jak ten rządek je pram naproci kotła, to 
sie z tego kotła wyleje tela roztopionego < owia, 
kiela na jeden rządek trzeja, i hnet sie cały rzą­
dek odbijo w tvm ołowiu, a jak sie odbił, to go 
taki pčro wyciśnie fixon fertyk.

Jónek: Bezmala Juro myślisz, że je pier- 
szego apryla i jakeś uż downo me zełgoł, tuż 
teraz, ale tak. że sie porządnie za tobą kurzy.

Jura' Jak nie chcesz wierzyć, to nie 
wierzy. No ale co tu momy stoć, to raczy 
pódzmv do durkarnie a uwidzisz. (IdąJ Pochwa­
leni! Na wieki amen. Panoczku, Jano sie semną 
zbywo skrz tej nowej maszyny do skłodan. j 1;- 
ter, bai mi nadoł do cygonów i kan i' ly tak, nie 
chce wierzyć, że to wszycko samo >dzie, będą 
tacy dobrzy a pokożą mu też to. Tuż pódz Jano. 
(Jura go ciągnie ze sobą.)

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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niższe i studenctwo a w niedzielę, 13. lipca przy­
była powtórnie dziarska młodzież wiejska, za­
barwiając place i drogi, bo sama bajecznie ko­
lorowa.

Znaczenie i wielkość uroczystości poznaje 
się nie tylko z ilości uczestników, lecz i z ich 
stanowiska, z ich godności. A Welehrad wśród 
tych dni witał tu bardzo wielu znakomitych go­
ści. Nie było dnia, aby nie przyjechał jaki ksią­
żę Kościoła, nie było dnia, żeby nie zawitał 
ktoś z wodzów rządu i narodu. Wymieniać 
wszystkich, znaczyłoby pisać długą litanię na­
zwisk. Prócz wymienionych arcybiskupów był 
ks. biskup Hulka z Budziejowu, Wisnar z Oło­
muńca, ks. opat Zavoral z Pragi. Ci książęta Ko­
ścioła to najlepsi przyjaciele ludu, współpraco­
wnicy ich, prawdziwi ojcowie. A najbardziej lud 
i całe uczestnictwo umiłowało arcybiskupów dr. 
Sarica i hr. Meniniego. Pierwszy w sile wieku, 
drugi starzec 80-letni, ale jeden i drugi prosty, 
uprzejmy i wielkiego serca. Witano ich wszę­
dzie i z wielkim zapałem, a gdy ks. Saric powie­
dział w jednej z przemów owo wielkie, z głębi 
serca płynące słowo: »Wasz Welehrad, nasz 
Welehrad; wasza boleść, nasza boleść«, zdawa­
ło się, że tłum szaleje w radosnej podniecie. 
Przywiązanie i zaufanie wielkie dla arcybisku­
pa bułgarskiego hr. Meniniego okazało się pod­
czas świetnej uroczystości i podczas hołdu ku 
czci Arcypasterza sędziwego, urządzonych 
z okazyi właśnie na poniedziałek przypadające­
go jubileuszu 50-letniej jego pracy kapłańskiej. 
Wzruszony do łez, dziękował za przywiązanie, 
za pamięć i błogosławiąc zebrane tłumy, prosił, 
by nie o dobro dla niego, lecz raczej za synów 
znękanej Bułgaryi modlili się, by błagali Boga 
o pokój i o niedopuszczenie do bratobójczej 
walki. A było to właśnie w dzień, w którym 
walka bratobójcza z widma miała się stać rze­
czywistością...

Trzeba było widzieć ten ogrom ludzi wszy­
stkich stanów, zrównanych wielkością chwili, 
te oblicza promieniejące radością z dożycia te­
go wielkiego dnia, dumą, że są synami ziemi 
sławy, nadzieją w owocność pracy nad lepszą 
przyszłością. Czy wieśniak, czy mieszczanin, 
czy też rzemieślnik lub inteligent, każdy czuł i 
nosił to samo w sercu: przez wiarę św. doszli 
ojcowie nasi do sławy, i my też jeno przez wia­
rę św. dojdziemy do lat wolności i chwały. Ale 
te myśli i uczucia jakby z serc czytać umiał, od­
malował w podniosłych słowach reprezentant 
dzielnego narodu francuskiego p. Moumosseau. 
Oto myśl przewodnia przemowy jego, myśl nam 
droga, bo nasza, w nas żyjąca: Słowiańszczyzna 
otoczona aureolą sławy. A najwięcej blasku 
chwały przysporzyła jej Polska jako przedmu­
rze chrześcijaństwa. Lecz my, dzieci tej jednej 
wielkiej Matki, nie jesteśmy bez win i to cięż-

J ó n e k: Bez uroku! (oglądo maszynę do­
koła) Ten, co to wymyślił, ten musioł mieć pali­
ce jak wiertelik. Panie sie smiłuj. (Tymczasem 
maszynę puszczają w ruch.)

Jura: Tuż sie teraz dziwej: tu przycisko 
na klapki, tu oto z tych rułek wypadają ty lite­
ry, dzisz, a jak je rządek gotowy, to idą wszy- 
cki wroz na wyrch a tam sie odbijają w ołowiu.

J ó n e k : To są czary na mu kuszu. Nale 
ni, to je dziwne. A cóż teraz z temi literami?

Jura: Dyć sie jeny dziwej; widzisz tam 
z wyrchu przychodzi tako zieleźno ręka, łap ty 
litery i puszczo je na szneke, a każdziuśko lite­
ra pac do swoi rułki i zaś na nowo robi służbę, 
a ty gotowe rządki mogą hnet iść do durku tam 
hynej na te maszynę przy oknie.

J ó n e k: Na zieleźnicy maszyny są kon- 
sztowne, gor na kaszowski, co jeżdżą z tymi 
ekstracugami, ale proci tej maszynie to je wszy- 
cko hadra. Kiela liter złoży za dzień?

Jura: Wyrządzoł mi ten pon — pódźmy 
uż dali z tela, by mu nie przeszkodzać —, że za 
godzinę 6 tysięcy, ale też ta maszyna piekne ty­
siące kosztuje.

J ó n e k: Wierzę, ale to trzeja wszyckich 
naszych ludzi namowiać, aby w tej naszej dur- 
karni wszycko, co im trzeja, durkowali. Dyć tu 
dzisio sie durkuje jakisi lynije, tam zaś jakisi ar­
chy, a idzie robota od kubika. Z Panem Bogem 
panoczku! (Wychodzą.) Ale ni, ku samej ziemi, 
tegoby ani dawid z przykopy nie uczarowoł ta- 
kigo konsztlerstwa! Bee to trzeja ludziom wy­
łożyć jak sie patrzy, aż tam tej durkarni dowa- 
ją zarobek, jesi jaki choć bai małowielki mają. 

kich, bo win z winy własnej. Męczeństwem 
wielkiem odkupiliśmy owe błędy. I znów Sło­
wiańszczyzna staje się opoką chrześcijaństwa: 
to wiara św. coraz silniejsza, podczas gdy na za­
chodzie, we Francyi, słabnie, upada. Jak przez 
Polskę niegdyś Słowiańszczyzna stała się sym­
bolem sławy, tak dziś przez Bałkan stała się 
symbolem siły. Sława i siła, to zwiastuni zwy­
cięstwa, a zapewnieniem hasło: »Zwycięstwo 
przez Krzyż!«

Skończyły się już wielkie, świetne uroczy­
stości słowiańskie na Welehradzie. Minęły owe 
wspaniałe dni. zrie pamięć owego tygodnia nie 
szybko zaginie. Welehrad będzie wciąż zyski­
wał nowych czciciel’, będzie wciąż wzmagał 
kult sw. Braci, zwiastunów wiary św. na zie­
miach słowiańskich. Był czas, w którym oba­
wiano się, że Słowianie zapomna o swym Be- 
tleemie. Były to lata przed r. 1850. Lecz obawa 
była płonną. Po jubileuszu 1000-lecia (r. 1863.) 
cześć dla św. Apostołów, cześć dla ziemi świę­
tej welehradzkiej wciąż rośnie, olbrzymieje. Co 
roku zdążają tu coraz większe tłumniejsze piel­
grzymki, z roku na rok częstsze. Każde decen- 
nium jubileuszu obchodzono uroczyście, by 
dojść do szczytu czci i hołdu w r. obecnym. Nie 
dość na tygodniu jubileuszowym; dziewięć je­
szcze uroczystości przed zimą w roku bieżącym 
ujrzy Welehrad. A koroną tego rozbudzonego 
z uśpienia kultu dla apostolskiej pracy i zasług 
dla całej Słowiańszczyzny św. Braci, św. Cyryla 
i Metodego to idea unionistyczna, idea dążenia 
do zrównania we wierze wszystkich braci Sło­
wian, idea przygotowania podłoża dla unii ko­
ścioła wschodniego z Rzymem.

Welehrad, 13. lipca 1913.
Stanisław Koneczny.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Niebezpieczeństwo nowych 
zawiklań.

Jesteśmy teraz świadkami ciekawego, bądź 
jak bądź widowiska. Tak niedawno temu roz­
gromiona i wykreślona prawie z rzędu państw 
bałkańskich Turcya dokonała nagłego zwrotu 
w knerunku odzyskania straconych w Europie 
pos iadłości. Odłożywszy na bok wszelkie wzglę­
dy na prawa międzynarodowe, przekreśliła je­
dnym zamachem pokojowy traktat londyński, 
zajęła Tracyę z Adryanopolem i grozi 
nawet wtargnięciem w stare granice Bułgaryi.

A mocarstwa jak się wobec tego zuchwal­
stwa zachowują?... Jak dotąd biernie, bo noty 
ich dyplomatyczne z protestanr i ostrzeżeniami 
pod adresem Turcyi prawdziwej wagi nie po­
siadają. Można jednak przypuszczać, że na tern 
się nie skończy i że jedno lub więcej mocarstw 
wystąpi energicznie, aby przekonać Turcyę, iż 
dni jej panowania w Europie — z wyjątkiem 
Konstantynopola — są policzone. Przyjdzie zaś 
do takiej interwencyi czynnej tern łatwiej, po­
nieważ stać się ona może »początkiem końca« 
dla państwa Osmanów nie tylko na terytoryum 
europejskiem — to zaś jest tym ostatecznym 
celem, do którego dążą po cichu tak dobrze Ro- 
sya, jak Angli, Francya, a nawet może Niemcy.

Stosunki ułożyły s ; obecnie w ten sposób, 
że Rosya, może wbrew swej woli, będzie zape­
wne zmuszoną pierwszą chwycić się energi­
cznych środków przeciw Turcyi. Wołałaby ona 
uczynić to w towarzystwie innego mocarstwa 
dla zmniejszenia ryzyka i dla zachowania pozo­
rów bezinteresowności — ale skoro w danej 
chwili żadne mocarstwo nie zdradza ochoty 
wdania się w wojnę z Turcyą, bo na tern musi 
się skończyć, to jej przypadnie w udziale po­
skromienie partyi młodotureckiej w za daleko 
sięgających zapędach.

Wedle doniesień z Paryża, Rosya zdecydo­
wała się już podobno zerwać stosunki dyploma­
tyczne z Turcyą, co będzie prawdopodobnie 
wstępem do kroków wojennych, bo obecny rząd 
turecki, ulegając naciskowi partyi wojennej, po­
stawił wszystko na jedną kartę. Dzienniki zaś 
paryskie zamieszczają ostrzeżenie pod adresem 
Turcyi, zaklinając ją, aby wycofała swe wojska 
z prawego brzegu Maricy. Pozostający w bli­
skich stosunkach do rządu francuskiego »Petit 
Parisien« pisze między innemi: »Porta musi so­
bie powiedzieć, że Rosya jest już teraz dość 
lozdraźniona z powodu Adryanopola i skoncen­
trowała wojska swoje nad granicą armeńską, 
więc nie pozostawiłaby ataku Turcyi na Tracyę 

bez odpowiedzi. Ruch panslawistyczny w Pe­
tersburgu na korzyść Bułgaryi nie ustałby, a 
wkroczenie Rosyi wywołałoby tysiące zawikłań 
i byłoby przygrywką do rozbioru Turcyi 
azyatyckiej, byłoby po prostu początkiem 
upadku państwa otomańskiego.«

Poseł bułgarski w Rzymie oświadczył 
d iennikarzom: »B ułgarya ani nie my­
śli o prowadzeniu wojny z Turcyą, 
ani też nie będzie z nią prowadzić 
bezpośrednich rokowań. Jestem 
przekonany, że przyjdzie do wmie­
szania się Rosyi. Gdyby Rosya teraz nie 
wystąpiła w obronie, to straciłaby całe swoje 
poważanie na wschodzie.«

Obwarowanie Adryanopola.
»Südslavische Corresp.« donosi z Konstan­

tynopola: Turcy twierdzę adryano- 
polską przywrócili zupełnie do da­
wnego stanu. Miasto najzupełniej 
obwarowane, prowiantu starczy 
na rok.

Akcya Turków.
Po walce z małym garnizonem bułgarskim 

tureckie wojsko obsadziło K u c żu­
ka w a k.

Z kół urzędowych bułgarskich donoszą, że 
armia turecka skierowuje swój marsz 
ku południowej granicy Bułgaryi. 
Od dwóch dni bułgarskie oddziały graniczne 
walczą z forpocztami tureckiemi.

Pantů* w Sofii przekonanie, że wskutek 
dalszego ^farszu wojsk tureckich wojna wybu­
chnie sama przez się.

Porta postanowiła wysłać do mocarstw no­
wy okólnik, w którym zapewni, żeniemaza- 
rniaru przekraczać Maricy. Porta za­
pytała swego generalissimusa, które miejscowo­
ści poza Maricą możnaby opróżnić bez wycze­
kiwania na załatwienie sprawy adryanopolskiej.

Przygnębienie w Bułgaryi.
W Sofii panuje wielkie przygnębienie, gdyż 

mocarstwa nie porozumiały się dotąd co do 
środków, jakich mają użyć wobec Turcyi. Tur­
cy posuwają się dalej w głąb kraju 
na zachód od Maricy.

Także okoliczność zaniechania rewizyt 
traktatu przyczynia się do tego przygnębienia. 
Rząd przygotowuje memoryał do mocarstw, 
w którym wykazuje konieczność rewizyi trakta­
tu bukareszteńskiego.

Ofiary wojen bałkańskich.
Ile krwi się polało w dwóch wojnach bał­

kańskich? Jedna była piękna, wzniosła — i 
krwi, która wsiąkła w ziemię, zdobywając wol­
ność ludom ciemiężonym, nie żal — to posiew 
święty.

Ale trupy, które zasłały pola w wojnie bez­
myślnej, chciwej i podłej — to ofiary zbrodni.

»Corriere della Sera« oblicza ofiary pier­
wszej, wyzwoleńczej wojny , jak następuje:

Bułgarzy zmobilizowali 350 tysięcy ludzi i 
stracili 80 tysięcy w samych zabitych. Koszty 
pieniężne wynoszą 1.200 milionów franków.

Serbia zmobilizowała 250 tysięcy ludzi, 
z których straciła w zabitych 30 tysięcy. Koszty 
wojenne wyniosły 620 milionów franków.

Grecya zmobilizowała 150 tysięcy ludzi, 
poi uosła strat w zabitych 10 tysięcy. Wydała na 
wojnę 280 milionów franków.

Czarnogórze zmobilizowało 30 tysięcy żoł­
nierzy, straciło 8000 w zabitych i wydało 16 mi­
lionów franków.

Turcya zmobilizowała 450 tysięcy żołnie­
rzy, straciła w zabitych aż 100 tysięcy i wydała 
1600 milionów.

Druga wojna pochłonęła:
W Bułgaryi 60 tysięcy zabitych, 720 milio­

nów kosztów.
WSerbii 40 tysięcy zabitych, 400 milionów 

kosztów.
W Grecyi — według obliczeń »Tempsa« — 

poległo 40 tysięcy ludzi.
Do olbrzymich cyfr powyższych należy do­

dać ofiary cholery i innych epidemij, co razem 
z wyżej wyszczególnionemi ofiarami tworzy ol­
brzymią cyfrę 460 tysięcy trupów, przy ogól­
nych kosztach stron walczących 5200 milionów 
franków.

Ale to jeszcze nie wszystko. Ile jeszcze 
trzeba policzyć ranionych, zabitych i okaleczo­
nych wśród ludności, która w walkach wcale 
nie uczestniczyła i padła ofiarą barbarzyńskiego
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instynktu wzajemnego wytrzebiania się tych 
roznamiętniunych krwi przelewem ludów?

Tych cyfr nienodobna obliczyć nawet 
w przybliżeniu. Dapesze donosiły o tem tak la­
konicznie...

Tak więc w Prawiszcie Grecy wycięli lu­
dność bułgarską.

Bułgarzy, odstępując od Dramy, spalili kil­
ka wsi i wycięli ludność.

W Doksalo z ogólnej liczby mieszkańców 
3000 ocalało tylko 120.

W bułgarskim okręgu Kilkiszek spalono 25 
wsi, w sąsiednich okolicach 33

W mieście Seres z 6000 domów spalono 
4000

I tak dalej.
Jednem słowem, byli sojusznicy wy rzynali 

się nawzajem, a wkońcu przyszli Turcy i zaczęli 
wyrzynaci jednych i drugich. Wediug doniesień 
patryarchów bułgarskich i greckich ircy wy­
rżnęli pormędzy Czataldżą a Adryanopolem 15 
tysięcy chrześcijan.

Ale był to tylko odwet. Bułgarzy w tych 
samych mień nowościach wycinali w pień muzuł­
manów .

Turcy we wsi Kaiiwli z 700 ludzi oszczędzili 
tylko dwóch

I tak dalej.
Wojny bałkańskie przypominały pochody 

Attyli, Tamerlana, Nalewajki i Chmielnickiego. 
■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB 

Zgromadzenie ludowe „Zwigzkii ' katolików"
w Broiinej.

W n edzi«>lę, dnia 17. b. m. odbyło się u 
nas w gospodzie p. Macha na »Tokarzówce« 
zgromadzenie »Związku śl. katolików«, które 
m.mo ulewnego deszczu udało się dosyć dobrze. 
Obrady zagaił ks. katecheta Sznurowacki 
z Cieszyna i zaproponował na przewodniczące­
go zgromadzeń1 a p. Macieiczka, przełożo­
nego gminy, co też jednogłośnie przyjęto.

Przewodi, .< :zący udzielił głosu ks. posłowi 
1 ondzinow . Ks. poseł omawia w dłuższym 
feferac:e różne żywotne sprawy. Wskazuje na 
sprawy bałkańskie i na wpływ, który one wy­
wieraj na nasze stosunki życiowe. One to, wy­
wodzi mówca, spowodowały ustawę o świadcze­
niach wojskowych i spowodują dalsze pomno­
żenie kontyngentu rekruta. Dalej omawia usta­
wę o klasyfikacyi koni, o zasiłkach dla rodzin 
rezerw tów, o legulacyi rzek, o podatku du- 
mowo-klasowym, wskazuje na nowy plan finan­
sowy, oraz na wiele innych żywotnych spraw. 
Gospodarz K a w i k zapytuje ks. posła, czy mo­
żna mieć nadzieję otrzymania zapomogi na sa- 
asze Zapytany odpowiada, że Towarzystwo 

rolnicze w Cieszynie otrzymuje na polepszenie 
pastwisk przeszło 20.000 K rocznie i radzi się 
zwracać do tego towarzystwa. Przyrzeka ze 
swej strony poparcie. Zgromadzeni żalą się, że 
dotąd Towarzystwo rolnicze jakoś po macosze­
mu ich traktowało i że odgrywała znaczną rolę 
Pr< ickcya. Ks poseł Londzin radzi wstąpić do 
Ki »tka rolniczego i domagać się zapomóg. Dalej 
zapytuje p. K a w i k w sprawie odgraniczania 
lasów od gruntów chłopskich. Ks. poseł Londzin 
w /jaśnia, że istnieje nowa ustawa krajowa tylko 
odnośnie do lasów świeżo sadzonych. Zebrań 
śalą się na szkody stąd wynikające.

P, Ad a m e c k i zabiera głos i omawia po­
datek krajowy od wzrostu wartości ziemi; ob­
jaśnia w sposób popularny ten nowy podatek. 
Uważa ten podatek za słuszny, bo będą je pła­
cili ludz e, którzy szczęśl wym trafem znacznie 
naraz się wzbogacili; tacy mogą coś zapłacić. 
Zgromadzenie słuchało z zajęciem wywodów 
mówcy.

Ks. katecheta Sznurowacki omawia 
sprawy oświatowe, uzasadnia potrzebę oświa­
ty i zachęt a do wstępowania i korzystania 
z »C ytelni« i »Kółka rolniczego«. Radzi synów 
posyłać częściowo do rzemiosła i szkół. Winę 
z.ego widzi w nadm.ernem używaniu alkoholu 
Nawiązując do słów przedmówcy, p A da­

me c k i narzeka na to, że właśnie u nas dużo 
zbrodni popełnia się po użyciu alkoholu. P. K a- 
w i k radzi wnieść ustawę przeciw pijaństwu. 
Ks. poseł Londzin radzi robić strejk i nie pić. 
Na internat ira blog Melchiora Grodzieckiego 
w Bobrku wybrano 14 K 14 h Na koniec uchwa­
łom jednogłośnie następującą rezolucyę: »Zgro­
madzenie ludowe „Związku śl. katolików", od­
byte dnia 17. sierpnia 1913. r. w Brennej, doma­
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ga się od c. k. Rządu, ażeby ustawy o nadzorze 
szkolnym, uchwalonej przez Sejm śląski, ze 
względu na zamierzone w niej uszczuplenie sa­
morządu gmin nie przedłożył do sankcyi cesar­
skiej.«
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Korespondencye.
Z ISTEBNEJ

(Zdrajcy obiecują.) Zgnilizna śląza- 
kowska zaczyna już i u nas zapuszczać korze­
nie. Nowo odnowione »Casino« ślązakowskie, a 
raczej z ni emieckiego na ślązakowskie zamie­
nione zwołało na dzień 15. b. m. zgromadzenia, 
na którem konsulent »z pod wołu« p. Sikora 
miał wygłosić odczyt. K oło prelegenta usiadło 
6 (szesciu) słuchaczy, z tych połowa ledwie na 
nogach stała. Izbę zasiadło kilkunastu powa­
żnych obywateli z prezesami obu naszych Kółek 
rolniczych, z chęcią poznania wrogów. Prele­
gent siązakowców plótł piąte przez dziesiąte o 
ubezpieczeniu bydła. Lecz widząc drwinki i 
uśmiechy słuchaczy, prędko zakończył nie kle­
jące się prz zmówienie , Daleko jeszcze u nas do 
ubezpieczenia bydła, gdy dziesiąty nie ma '.a- 
bezpieczoncj chaty drewnianej. Zapytany pre­
legent przez rolników i przez pewnego studen­
ta, nie chciał wyjawić prawdy, jakoś wyrazy 
»Kożdoń« i »Ślązak« nie mogły przeiść przez je­
go gardło (poznał, gdzie jest, więc się bał). Zato 
płynnie szafował karczemnymi wvrazami, ob­
darzając nimi pytających o wyjaśnienie. Swoją 
drogą używał ich tylko cicho wobec swoich. 
Dopiero ucichł, gdy nauczyciel jeden się go za­
pylał, czy to pizysloi na człowieka »niby inte­
ligentnego«. Jakoś nie umiał także odpowie­
dzieć i wywiązać się z tego, że sam podobnie 
jak jego »pan« z narodowca za ochłap zdradził 
swą mowę ma< icrzyńską i zaprzedał się Niem­
com, Człowiek, który tylko renegactwem po­
trafi na swoje utrzymanie zapracować, nie po­
winien mówić o powyższych sprawach, ho 
z wszystkiego, czego się dotknie, czyni kałużę 
gnojówki Kto się w gnojówce obraca, śmierdzi 
i na świeżem powietrzu w Istebnej Dziwić się 
jednak trzeba, że kilku naszych obywateli myśli 
dobrowolnie do tej gnojowni ślązakowskiej 
wchodzić.

Ciągną ich tam obiecanki a obiecują im, 
czego nigdy nie otrzymają Wprawdzie z po­
czątku coś im slązakowcy dają, by ich ująć za 
rękę, jednak jak tę posiędą pociągną całych do 
kałuży. Prawdą jest także, że polskie Towarzy­
stwo rolnicze mało dba o nas górali, lecz w tem 
nasza wina, że pozwalamy sobą rządzić, za­
miast sami przez branie udziału w obradach 
przyczyniać się do własnego wyzwolenia. Od­
zywały się tu także dość słuszne głosy, że sub- 
weneye dla górali grzęzną u »narodowców« 
w Nawsiu. Człowiek jednak uczciwy mimo tego 
nie powinien wyciągać ręki po ochłapy i kości 
niemieckie, ogryzione już i tak przez ślązakow- 
ców, którzy z łakomstwem głodnego psa chwy­
tają w lot każdą odrobinę. Twierdził tu także 
pewien góral, że slązakowcy obiecali mu 50® 
na urządzenie pastwiska, a narodowcy tylko 
30%. Jest to zresztą blaga, na którą można 
chwytać tylko takich ludzi, którzy za darowany 
kieliszek duszę by dyabłu sprzedali. Mnie się 
zdaje, że na wspólne pastwiska obie strony dają 
50%, zas na paslvdska prywatne obie strony 
mogą dać tylko 30%. Tego jednak p. prelegent 
nie raczył wyjaśnić; chyba jak to raz pisała je­
dna gazeta, że ślązakowcy obiecują robić fał­
szywe kosztorysy. Hanba więc obywatelom ka­
tolikom, którzy wyciągają rękę po ochłapy do 
wrogów ludności katolickiej.

Cicho siedział p, kons. Sikora, gdy pewien 
»jego stronmk« przezywał na lutrów, nie przy­
znał się także, że on także nim jest. Zas bardzo 
muszą być ogiar czeni ci, co nie wiedzą, że B/io 
ślązakowLOw to ewangelicy, ci ludzie chyba ga­
zet nie czytają. Praw- ę także powiedział jeden 
z obecnych, że ów student, protektor spyryty- 
stów istebiń rńskich, odpędza ludzi swojem po­
stępowaniem od towarzystw narodowych i ka­
tolickich i przez to przyczynia się do rozwoju 
ślązakowskich organizacyi. Można tu zastoso­
wać przysłowie: »Gdzie się dwóch kłóci, trzeci 
korzysta« lub »W mętnej wodzie dobrze ryby 
łowić«. Radziłbym tu także pp. arcyks, służbi- 
stom, by SiedzieP cicho i nie wtykali nosa do 
spraw, o których nie mają pojęcia, bo tu dla 
nich niema pola do di ałania, chociaż wiemy, że 
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czvmą to nie z przekonania, tylko z rozkazu 
»z góry«.

Myślę jednak, że owi zbałamuceni wieśnia­
cy prędko w^ócą z fałszywej drogi wrócą 
z brzegu gnojowni, nim do niej wpadną. Zaś p 
kons. Sikora chyba się przekonał, że zdrowy 
rozum chłopski o wiele wyżej stoi i rychlej do 
serca trafi współbraciom, niż wypociny mózgo­
wnic ślązakowskich zaprzańców i renegatów 
Otrzymana nauczka chyba będzie dostateczną 
wskazówką, by zwolenników szukać między 
sobie podobnymi, a nie w górach między katoli­
kami, choćby i opuszczonymi.
BBBBBBBBBB^BBBBBBBBBBBBBBBBBMiÍBBBB) ■'

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Dnia 19. b. m. przez 

cały niemal dzień, z królką przerwą obiadową 
odbywała się Rada ministeryalna. »W. Allg. Zei­
tung« donos najwidoczniej pod marką urzędo­
wą, że Rada ministeryalna zajmowała się 
wyłącznie sprawami bieżącemi i 
że sprawy czeskiej polityki krajowej nie były 
przedmiotem obrad. »N. Fr. Presse« mimo to 
twierdzi, że Rada ministeryalna zajmowała się 
sytuacyą w Czechach. Po Radzie ministeryalnej 
wzięli ministrowie udział w kolacyi, wydanej 
przez ministra Długosza.

— W czeskich i niemieckich kołach polity­
cznych wielkie wrażenie wywołał artykuł gaze­
ty »lenków«, centralnego organu agraryuszów 
czeskich, który o przymierzu niemiecko-austr, 
pisze pomiędzy innemi »Przyjaźń ta głęboko 
została zakłócona. Dzisiaj przypominają sobie 
we Wiedniu, jakiej niewdzięczności doznano od 
Niemców i poniżenia. Przyznają dzisiaj we Wie- • 
dniu, że popełniono wielki błąd, gdy w Ischlu 
odrzucono propozycyę króla Edwarda VIL, któ­
ry Austryę chciał wybawić z pod jarzma Hohen­
zollernów. Dzisiaj już nawet ostatni dyplomata * 
austryacki przyszedł do przekonania, że zwią­
zek z Niemcami opłacono za diogo. Przymierze 51 
to szkodzi wszelkim interesom austryackim; do­
brze, że nareszcie o tem się przekonano.«

— Wszystkie dziennik wiedeńskie podają 'f 
szczegółowe sprawozdania o przebiegu zgroma­
dzenia niemieckich mężów zaufania w Chomy- 
towie (Komotau) i omawiają znaczenie powzię­
tych tam rezolucyj. Szczególną uwagę zwraca 
rezolucya, wzvwajaca ni< miecki Związek naro­
dowy do wystąpienia z obecnej większości i do 
podięcia opozycyi, »N. Fr. Presse« oświadcza, 
że rezolucya ta oznacza wielkie niebez­
pieczeństwo dla gabinetu hrabie­
go Stürgkha, tem większe, że uchwała jest 
rzekomo wiernem odzwierciedleniem nastroju, 
jaki panuje w obozie niemieckim

— »Fremden-Bl itt« donosi, że cesarz za­
mianował następcę tronu arcyks. Fi anciszka 
Ferdynanda generalnym inspektorem całej siły 
zbro.nej. Ostatnim generalnym inspektorem był 
arcyks. Albrecht, miał on jednak tylko tytuł ge­
neralnego inspektora c. k. armii, podczas gdy 
następca tronu zamianowany został generalnym 
inspektorem całej siiy zbrojnej i jego zakres 
działania będzie znacznie większy.

— »N. Fr. Piesse« donosi z Zagrzebia: Bar. 
Skerlecs znajduje się dotąd w szpitalu Bo­
nifratrów. Stan jego nie budzi żadnych obaw. 
Korespondentowi pisma oświadczył, że zamach 
jest wy padkiem, nie pezostającycm w żadny.n 
związku z obecną sytuacyą polityczną w Chor- 
wacyi. Niema żadnej politycznej grupy w kraju, 
któraby odniosła jakąkolwiek korzyść z zama­
chu. Pogląd ten potwierdzają zarówno pisma 
zagrzebskie, jako też i wybitne osobistości 
z Chorwacyi, które wyraziły bar. Skerlecsowi 
współczucie z powodu zamachu.

Zamach, jak oświadczył w dalszy m ciągu 
bar. Skerlecs, nie wpłynie w żadnym kierunku 
na jego pogląd na stosunki chorwackie i nie 
wstrzyma go od obecnej drogi postępowania, ja­
ko też nie wywoła osobistych zarządzeń. Spra­
wca zamachu, przesłuchiwany przez szefa poli- 
cyi, oświadczył "Chciałem ochronić Chorwa- 
uyę od tyranii i uaowodnic Budapesztowi i Wie­
dniowi, że nie można robić z Chorwacyą, co się 
komu podoba. Jeden komisarz Chorwacyi 
uszedł z życiem, drugi lekko ranny. Jeżeliby 
przyszło do mianowania trzeciego komisarza, 
ten już nie ujdzie z życiem. Nie żałuję tego, co 
uczyniłem, nie jestem waryatem. Działałem 
z całą świadomością i ścisłem obliczeniem. Mu­
szę to dlatego zaznaczyć, że Jukicza uznano za 
niepoczytalnego. Ja atoli chcę udowodnić, że
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także człowiek normalny może się zdecydować 
na taki czyn za swoją ojczyznę.«

BUŁGARYA. »Liga Narodowa« wystoso­
wała do cesarza Franciszka Józefa 
z okazyi urodzin depeszę gratulacyjną, w której 
wyraża wdzięczność za poparcie interesów Buł- 
garyi. — »Weczerna Poczta« donosi, że także 
wiele stowarzyszeń i osób prywatnych wysłało 
depesze gratulacyjne do cesarza.

CHINY. Według doniesienia londyńskiego 
biura Reutera ze Szanghaju poddały się rewolu­
cyjne forty Wuczang pod Szanghajem, broniące 
dostępu do portu. Podobno kilku rewolucyoni- 
stów zdradziło forty wojskom rządowym za pie­
niądze. Oznacza to koniec obecnej rewolucyi 
w Chinach, gdyż forty te, bardzo silne i mogące 
wytrzymać długie oblężenie, stanowiły najwię­
kszą nadzieję przywódców rewolucyi chińskiej. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, nl. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z łidnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bi ictwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

Z Cieszyna i okolicy-
Parafialny egzamin konkursowy zdali 

w tegorocznym terminie w sierpniu następujący 
księża: ks. Jan Blabla, wikary w Pietwał- 
dzie; ks. Teofil Budny, wikary w Skoczowie; 
ks. Emanuel Grim, profesor i wikary w Cie­
szynie; ks. Feliks H 1 u z a , wikary w Michał- 
kowicach; ks. Karol Janoszek, wikary 
w Istebnej; ks. Józef Jaroš, katecheta w Pol. 
Ostrawie; ks. Franciszek Konečný, wikary 
w Frýdku; ks. Jan K r u c i n a , wikai y w Stru­
mieniu; ks, Gustaw N o h e 1, katecheta w Gru- 
szowie; ks. Robert O ż a n a , wikary w Alt-Rot- 
wasser; ks. Stanisław Peter, wikary w Pol. 
Ostrawie; ks. Rudolf Vaniček, w kary 
w Racimowie; ks. Jan Velčovsky, wikary 
w Weisswasser.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 24, sierpnia 
o godz. 3. po południu w gospodzie p. Jerzego 
Machalicy w Dziedzicach.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 31. sierpnia 
o gudz. 2l/2 po południu w lokalu katolickiej 
Spółki spożywczej w Ł ą k a c h.

Na »Internat bl. Melchiora Grodzieckiego« 
złożyli: ks. A. Zawadzki, proboszcz w Wróble­
wie w Królestwie Polskiem 10 K; ks. Jerzy Bu­
zek za oprowadzenie w Internacie przez p. dy­
rektora 10 K; p. Tr. Lipa na Bobrku 2 K; 
składka zebrana na zgromadzeniu »Związku śl. 
katolików« w Bukowcu 19 K 1 h; składka ze­
brana przez p, Jana Gałuszkę z Cierlicka na we­
selu p. Franciszka Chroboczka z Grodziszcza 
z p, Agnieszką Mrózkówną w Ropicy 15 K 30 h; 
składka zebrana na zgromadzeniu »Związku śl. 
katolików« w Brennej 14 K 14 h; na zgromadze­
niu w Małych Górkach 17 K.

Nowa restauracya-kawiamia. P. Inocenty 
Partyka, znany doskonały znawca w swym fa­
chu, otwarł z dniem 1. lipca b. r. na Saskiej Kę­
pie nr, 3 restauracyę i kawiarnię. Położenie bar­
dzo dogodne, bo w najruchliwszej części miasta, 
w pobliżu dworca kolejowego. Na składzie do­
skonałe piwo karwińskie, wyśmienita i tania 
kuchnia, obsługa szybka i rzetelna; bogaty wy­
bór czasopism. (Zobacz insérât.)

Stracenie zbrodniarza. W Gliwicach na Ślą­
sku pruskim zginął w tych dniach z ręki kata 
Schwietza z Wrocławia Karol Kondziołka, ska­
zany przez sądy pruskie na śmierć za zgładze­
nie swego ojca, którego — jak wiadomo — strą­

cił do rzeki Pielgrzymówki, gdzie nieszczęśliwy 
ojciec poniósł śmierć.

Powodzie. Wskutek deszczów w ubiegłym 
tygodniu, a zwłaszcza wskutek niedzielnej ule­
wy rzeki na Śląsku znów wylały i sprawiły wie­
le spustoszeń, szczególnie Odra, Ostrawica i 
Wisła. Odra w okolicy Bogumina zalała całe 
przestrzenie. Ostrawica w okolicy Mor. Ostra­
wy podniosła się w niedzielę o 60 cm i stan jej 
wody wynosił wieczorem 3 m 10 cm. Wezbrana 
woda zniszczyła i uniosła z sobą tymczasowy 
most, znajdujący się nad Ostrawicą około budu­
jącego się nowego mostu. Najwięcej jednak 
ucierpiały okolice nadwiślańskie, zwłaszcza 
w Strumieńskiem, gdzie ludność żyje przewa­
żnie z rolnictwa. Całe okolice woda zalała tam 
i poniszczyła plony polne. Większa część pier­
wszego siana zgniła na ostropcach w polu, żyto, 
stojące w kopkach już od kilku tygodni, zczer- 
niało zupełnie i porasta, ziemniaki zaczynają 
gnić, dojrzały już owies czeka na żęcie, a tu 
wszędzie woda i woda. Z niżej położonych pól 
woda wogóle od 2 miesięcy nie zniknęła; łąki i 
pola zostały tu już po raz szósty tego roku za­
lane. W niedzielę podniosła się Wisła w okoli­
cy Strumienia na 7 m ponad stan normalny. Za­
raz za miastem na prawym brzegu przerwał się 
wał na długości 20 do 30 m i w krótkim czasie 
800 morgów najlepszego pola zostało zamienio­
nych na jezioro. Klęska dosięgła już najwyższe­
go stopnia: w każdym domu panuje niemal roz­
pacz. Kiedyż naieszcie rząd i kraj pomyśli na 
sery o o regulacyi!

Ze szkoły polskiej gospodarstwa domowego 
w Orłowej piszą nam: Dnia 24. b. m. odbędzie 
się uroczyste zakończenie roku szkolnego, po­
łączone z wystawą robót, prania, prasowania i 
prania chemicznego w szkole polskiej gospodar­
stwa domowego w Orłowej. Uprasza się Szan. 
P. T, Publiczność o liczne przybycie.

Z Bogumina. Sierżant żandarmeryi Sokol, 
przystąpiwszy nagle do siedzącego na dworcu 
fryzyera Urbanika, strzelił doń i lekko go zra­
nił, Po strzale Sokol począł uciekać, lecz przy­
trzymali go strażnicy skarbowi nad granicą. 
W drodze do miasta wyrwał ! ię im i znów po­
czął uciekać, lecz wpadł na powracającą od 
ognia straż pożarną, która go ponownie ujęła. 
Sprowadzony do koszar, umknął z nich w nocy.

Z Grójca. Z 12. na 13. b. m. zakwaterowano 
tu 31. pułk obrony krajowej. Przy odejściu we 
środę rano spostrzeżono, że z 4. kompanii je­
dnego żołnierza brakuje i zgłoszono to u tutej­
szego postei unku żandarmeryi, skąd bezskute­
cznie czyniono poszukiwania. W sobotę znalazł 
robotnik kolejowy Rusin owego żołnierza w le- 
sie blizko tutejszego dworca kolejowego pod 
kopką siana zastrzelonego; obok niego leżał ka­
rabin nabity ostrymi patronami, którym sobie 
nieszczęśliwy prawdopodobnie życie sam ode­
brał. Ów żołnierz nazywa się Rudolf Klimsza, 
pochodzi z Polskiej Ostrawy, gdzie był dawniej 
jako górnik zatrudniony. Powód samobójstwa 
nieznany.

Z Jasienicy. (Rozszerzenie pleba- 
n i i.) Katolicka gmina parafialna oddala prace 
połączone z rozszerzeniem plebanii według pla­
nu przez c. k. rząd krajowy zatwierdzonego p. 
Franciszkowi Tomiczkowi, budowniczemu na 
Bobrku, ponieważ jego oferta była jedną z naj­
niższych.

Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia 17. 
b. m. mieliśmy tu bardzo piękną i bardzo rzadką 
uroczystość, a mianowicie poświęcenie sztanda­
ru tutejszego »Stowarzyszenia rzemieślników«, 
który wykonała artystycznie firma Fellinger- 
Hassinger w Wiedniu. Pomimo ulewy i wiatru 
przybyło już o godz. 6. rano Stowarzyszenie ka­
tolickiej młodzieży »Habsburg« z Cieszyna, da­
lej przybyło Stowarzyszenie katol. robotników 
»Praca« z Karwiny ze sztandarem pod przewo­
dnictwem swojego dzielnego prezesa p. Bury 
w największym deszczu, gdyż lało jak z cebra 
bez przestanku, dalej przybyli przewodniczący 
»Stowarzyszenia przemysłowego« z Bogumina, 
p. Paweł Przybyła z sekretarzem p. Józefem 
Hanakiem, oraz inni goście z miejsca, wyruszy­
ła także i straż pożarna miejscowa. Wszyscy się 
zgromadzili w sali pańskiej gospody i stamtąd, 
chociaż deszcz lał, wyruszono z muzyką wspól­
nym pochodem do kościoła. Matką chrzestną 
była p. Antonina Waroschowa ze swym małżon­
kiem p. Janem Waroschem, kupcem tutejszym. 
Poświęcenia dokonał uroczyście Przewielebny 
ks. radca i proboszcz Henryk Dziekan w asy­

ście ks. wikarego Augustyna Machalicy. Po po­
święceniu przemówił Przewielebny ks. radca 
w pięknych słowach do obecnych i oddał po­
święcony sztandar do rąk chorążego p. Wiktora 
Morcinka, poczem ks. wikary Machalica odpra­
wił na intencyę Stowarzyszenia uroczystą su­
mę. Z kościoła udali się wszyscy na wspólny 
obiad, przy którym były mowy okolicznościowe 
i toasty. Najprzód przemawiał prezes »Pracy« 
p. Bura z Karwiny, następnie prezes Stowarzy­
szenia miejscowego p. Jan Krzystek, poczem 
mówił znów p. Bura, kończąc każde przemó­
wienie toastem, dalej przemawiał prezes Stowa­
rzyszenia Katol, mlodz.ezy z Cieszyna i znów p. 
Bura, na to odpowiedział p. Krzystek. dalej 
przemawiał przewodniczący z Bogumim p. Pa­
weł Przybyła i t. d. Po południu odbył się kon­
cert w sali pańskiej gospody, przy którym cho­
ciaż na dworze lało jak z cebra, bawiono się we­
soło i ochoczo aż późno w noc. Dzień tak uro­
czysty pozostanie zapewnie wszystkim ucze­
stnikom długo w pamięci.

Z Szumbarku. W święto Piotra i Pawła je st 
u nas corocznie odpust. Wtedy to z różnych 
stron ciągną do Szumbarku tłumy ludu ze Szo­
nowa, Błędowic, Pietwałdu, Suchej i t. d. Nasz 
mały kościółek filialny nie może nawet zebra­
nych pomieścić. Corocznie w dzień ten odbyw a 
się w naszym kościółku uroczyste nabożeństwo, 
rozumie się, jak zawsze w gminie polskiej, po 
polsku i z polskim śpiewem. Tymczasem tego 
roku zaszły u nas wypadki, o których milczeć 
nie możemy. Kilkunastu młodzienia szków ze 
Szonowa o wątpliwej wartości moralnej we­
pchało się na chór i kołem otoczyli organistę. 
Nabożeństwo rozpoczęło się a organista zainto­
nował znaną pieśń polską, a zebrany bid polski 
melodyę podchwycił i jak zwykle kościółek nasz 
napełnił się polskim śpiewem. Tymczasem nad- 
spodzianie od organ odezwał się na cały ko­
ściół zbiór wrzaskliwych głosów, wlokących 
melodyę ze słowami czeskiemi. Przekrzyczeli 
śpiewających, przekrzyczeli organistę, a na ca­
ły kościół brzmiały tylko charczące głosy przed­
tem zorganizowanej szajki czeskiej ze Szonowa. 
Tłumy zebranego ludu zdziwione tą bezwsty- 
dnością gołowąsów, z rumieńcami zgrozy i 
wstydu spoglądały to ku ołtarzu, to w stronę 
organ. Msza się skończyła, lud wzburzony ko­
ściółek opuścił. Tymczasem co się dzieje'' 
W dt ugi odpust na św. Annę powtarza się ta sa­
ma historya. Więc już do tego doszło? Nawet 
w dom Boży wprowadza się tego rodzaju świę- 
tokradzką walkę narodową? Przyjęliśmy ich ja­
ko gości z obcej gminy, a oni się przeciw nam 
zwrócili! Zaiste, czas najwyższy przejrzeć na 
oczy i uniemożliwić dalsze demonsłracye.

Z Zebrzydowic. (W ysokie odwiedź i- 
n y.) We środę przybył tu ks. biskup Tihen 
z Lincoln (st. Nebraska, Ameryka) i odwiedzi! 
rozdiców ks. Blachy, który jest proboszczem 
w jego dyecezyi w Shelby. Staruszkowie za­
szczyceni takiem odznaczeniem, nie posiadali 
się z radości.

— (Powódź.) Po szósty raz nawiedziła 
nas powódź w tym roku w niedzielę po odpu­
ście. Stan wody był równy owemu z przed 4 la­
ty. Stawy przebrały. Szkody, wyrządzone wy­
lewem, są wielkie. 

ŻNIWA 1913!
Nowe zboże płaci RUD. BIAŁEK pod »Modr «:
Reż (100 kg)............................................16--17 K

(według jakości) 
pszenica................................................. 19,50 „
owies stary ...................................... 20»— •<

„ nowy............................................ 16,— „
■■■■■■■V ■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
100.000 K na awiatykę. Austryacki Aei o- 

klub donosi: Fabrykant Jerzy Schicht ofiarował 
austr. Aeroklubowi i austr. Związki wi techni- 
ków-aeronautów w Wiedniu 100.000 K jako fun- 
dacyę nagrody za lot okrężny austro-węgierski. 
Konkurs o tę nagrodę odbędzie się we wrześniu 
1913 r. Marszruta lotu nie sst jeszcze wyzna­
czona, prawdopodobnie jednak wejdzie w nią 
Wiedeń, Praga i Budapeszt.

Nadzwyczajne urlopowanie żołnierzy. Mi­
nisterstwo wojny ze względu na olbrzymie klę­
ski elementarne, jakie nawiedziły Galicyę, od­
wołało zapowiedziane manewry, jakie miały się 
odbyć w czasie od 20. b. m. do 2. września 
w okolicy Złoczowa i Zborowa. Także z Krako­
wa nadeszła wiadomość o odwołaniu mane- 
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wrów. Rezerwiści powołani na te manewry, jak 
również żołnierze, którzy kończą trzeci rok słu­
żby, mają być w najbliższych dniach rozpuszcze­
ni do domów. Wielkie ćwiczenia kawaleryi 
w Galicyi odbędą się w oznaczonym czasie. Za­
rządzenie ministerstwa wojny, które uważali­
śmy za konieczne ze względu na olbrzymie 
szkody elementarne, ludność powita z uzna­
niem. Manewry w czasie obecnym przyczyniły­
by strat naszym rolnikom. Dziennik »Die Zeit« 
donosi, że za parę dni ukaże się rozporządzenie 
ministerstwa wojny, wedle którego wszyscy 
odbywający służbę w trzecim roku 
będą przeniesieni z dniem 28. b. m. 
w stan nieczynny. Wyjątek stanowić bę­
dą tylko te korpusy, w których mają być wyko­
nane ćwiczenia. Z reguły urlopowani bywają 
żołnierze w trzecim roku służby dopiero w po­
łowie lub z końcem września. To nadzwyczajne 
urlopowanie dotyczyć będzie około 60.000 ludzi.

Polaków zastrzelić! Wychodzi w Królewcu 
piśmidło pruskie w języku polskim pod tytułem 
»Pruski Przyjaciel Ludu«. Redagowane jest 
w języku karczemnym i brudnym, jak cele, któ­
rym służy. W jednym z numerów dawniejszych 
piśmidło to pozwoliło sobie na następujący wy­
bryk: »Dlaczego takich król nie ka­
żę zastrzelić? Kieby tak poszło, jak mnie 
się widzi, to jabym wszystkich Polaków i socyal- 
nych demokratów kazał zastrzelić albo wysa­
dzić na puszczy, kieni eno piasek i skały i lwy.« 
Tak pisze pismo, redagowane przez »sługę Bo­
żego« pastora Girssa — »Pruski Przyjaciel Lu­
du«. Nie warto nad taką nikczemnością tracić 
dalszych słów. Należy ją sobie tylko zapamiętać 
jako bezprzykładny dowód kultury pruskiej. 
Zresztą organ pastorów »Ślązak« uprawia taką 
samą politykę.

Zatonięcie okrętu. Depesza z Juneau po­
twierdza zatonięcie okrętu »State of Califor­
nia«, który w zatoce Gambier w pełnej jeździć 
najechał na skałę i w ciągu trzech minut zatonął. 
Większość pasażerów pierwszej klasy, zasko­
czona we śnie, zginęła. Kapitan i czterdzieści 
osób uratowanych. Przynajmniej 25 pa­
sażerów i 27 ludzi z załogi zginęło. 
Ładunek i poczta stracone.

Szczątki parowca »Titanic«. Kapitan pe­
wnego parowca, który przybył do Nowego Jor­
ku, opowiada, że na miejscu, gdzie zatonął ol­
brzymi parowiec pasażerski »T'tanic«, widział 
w głębi morza na skale przód tego parowca. Ta 
skała podwodna, nie zaznaczona na mapach, 
spowodowała rozbicie »Titanica«. Rząd angiel­
ski postanowił wdrożyć śledztwo, gdyż od tego, 
czy parowiec rozbił się o skałę, zależy kwestya 
odszkodowań dla rodzin, pozostałych po oso­
bach, które zginęły podczas katastrofy.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame­
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: parowiec »Amery­
ka« 4. września, »Imperator« 10. września. Do Bostonu: 
parowiec »Cincinnati« 6. września. Do Filadelfii: paro­
wiec »Książę Wojciech« 2. września. Do Kanady: paro­
wiec »Barcelona« 29. sierpnia. Do północnej Brazylii: pa­
rowiec »Rugia« 3. września. Do połudn. Brazylii: paro­
wiec »Św. Urszula« 12. września. Do La Plata: Parowiec 
»Cap Vilano« 2. września. Do Kuby-Meksyku: parowiec 
»Kronprinzessin Cecilie« 14. września.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ogłoszenia.
Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. W niedzielę, 

dnia 24. b. m. odbędzie się »Zabawa towarzyska« 
z monologami i ze śpiewami w sali »Dziedzictwa« na Sta­
rym Targu. Wstęp dla członków »Czytelni« i przypro­
wadzonych przez nich gości. Początek o godz. 6. wie­
czorem. O liczny udział uprasza — Wydział.

Ze Skoczowa. Związek chrześcijańskich robotników 
w Skoczowie odbędzie w niedzielę, dnia 24. sierpnia b. r. 
po południu o godz. 4. w lokalu u p. Inochowskiej swe 
tegoroczne walne zgromadzenie, na które wszystkich 
członków zaprasza Wydział.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Podziękowanie.
Podpisany Wydział »Stowarzyszenia rzemieślnik w« 

w Niem. Lutyni składa z okazyi na dniu 17. b. m. odby­
tego poświęcenia sztandaru wszystkim Szanownym go­
ściom i wszystkim, którzy się przyczynili do upiększenia 
tej dla nas tak ważnej i pięknej uroczystości, szczere i 
serdeczne podziękowanie, a mianowicie: Przewielebnemu 
ks. radcy H. Dziekanowi za tak wspaniałe i uro­
czyste dokonanie aktu poświęcenia i piękną do serc tra­
fiającą przemowę, również także Wiel. ks. wikaremu A. 
Machalicy, dalej Państwu małżonkom Anton i i 
Janowi Waroschom, którzy wyświadczyli Sto­
warzyszeniu ten wielki honor, że się stali ojcami chrze­
stnymi i za ofiarowanie tak wspaniałej i artystycznie wy­
konanej wstęgi na sztandar; dalej Szan. Stowarzyszeniu 
»Praca« z Karwiny i jego dzielnemu prezesowi p. H. 
Burze, którzy nie zważając na ulewny deszcz, koło 1 
godziny drogi piechotą dążyli, żeby nas zaszczycić swoją 
obecnością; dalej Szan. Stowarzyszeniu katol. młodzieży 
»H absburg« z Cieszyna, którzy już wczesnym ran­
kiem w takiej niepogodzie musieli z domu wyruszyć; da­
lej Szanownemu przewodniczącemu Stowarzyszenia prze­
mysłowego z Bogumina p. Pawłowi Przybyłe, który 
chociaż prawie w domu miał ważne zajęcie, jednak do 
nas przybył, jako też jego dzielnemu sekretarzowi p. Jó­
zefowi Hanakowi; dalej miejscowej Straży ognio­
wej, jako też Szan. »Stowarzyszeniu ręko­
dzieł n i k ó w« z Białej za nadesłane nam -telegraficznie 
życzenia; Szan. posterunkowi c. k. żandarmeryi miejsco­
wej i Szanownym urzędnikom ekonomii JEksc. hr. La- 
rischa, oraz i innym Szan. gościom serdeczne i szczere

»Bóg zapłaćl«
Niem. Lutynia, w sierpniu 1913.

Za Wydział:
Ferd. Klatt, sekretarz. Jan Krzystek, przewodn.

Kawiarnia-restauracya Partyka
CIESZYN, SASKA KĘPA nr. 3.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność Cieszyna i okolicy, iż objąłem z dniem i-go 
lipca b. r. restauracyę pod dotychczasową nazwą »Knr- 
wińska Piwiarnia« w Cieszynie, Saska Kępa 1. 3 i zamie­
niłem takową na

Kawiarnię-restauracyę
urządzając wszystkie lokale z jak najbogatszym komfor­
tem. — Powołując się na moją długoletnią praktykę 
w tymże zawodzie, jestem w miłem położeniu, by moich 
Szan. P. T. Gości pod każdym względem zadowolić. — 
Najpoczytniejsze gazety wiedeńskie i prowincyonalne 
znajdują się w wielkim wyborze. — Doborowa kuchnia 
i znakomite napoje. — Sumienna i szybka obsługa.

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Pu­
bliczności, kreślę się

z wysokim szacunkiem

Inocenty Partyka,

Oszczędzajcie Wasze 
pieniądze

a nie kupujcie przez agentury, tylko wprost w domu 
handlowym

Bernarda Jelinowieża
w Karwinie (obok szybu Gabryeli).

Postanowiłem wszystkich agentów oddalić, a te 
procenta, które agenci pobierają, dawać będę moim 
Szanownym odbiorcom przy zakupnie wprost w moim 
składzie meblowym.

Daję zatem meble od najdroższego do najtańszego 
gatunku, nie fabrycznej, tylko stolarskiej roboty ręcznej, 
po cenach najtańszych i na bardzo małe raty. Mam 
także wielki skład maszyn do szycia i parzaki dla by­
dła najlepszego fabrykatu, a o 10% taniej, niż u konku­
rentów, za gotówkę zaś 15% opustu.

UCZNIA
przyjmie

LUDWIK LONDZIN, ślusarnia w Dziedzicach.

Chałupa murowana 
z 11 morgami pola jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udzieli właścicielka 
ANNA ZAMARSKI w Dolnym Żukowie nr. 98.

Folwark 
73-morgowy, gleby podolskiej, do wydzierżawie­
nia. Bliższej wiadomości udzieli Władysław 

Kopystyński w Budyłowie, p. Kozłów.

Budynek 
nowowybudowany, z kawałkiem pola, 4 izby, 
1 kuchnia, 2 chlewki i 2 drzewnie, z pięknym 
widokiem, należący do Cieszyna, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
JAN NOWAK, gospodzki na Małym Rynku 

w Cieszynie.

Realność
w blizkości, 15 minut od Cieszyna położona, 
7 morgów dobrego pola, 2 piękne stawy, piękny 
ogród owocowy, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udziela JAN NÓW AK, 

gospodzki na Małym Rynku w Cieszynie.

Alojzy Taube
KUPIEC

w Jabłonkowie
poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papę do kry­
cia dachów, prawdziwy lak do dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i półjedwabne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

Dentysta Eryk Berg
w hotelu „pod Jeleniem" we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
zlocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia. 

Ceny umiarkowane.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Główny skład mineralnej 
wody!

Główny skład wybornej, więcej niż 200 lat znanej mine­
ralnej wody, którą się nalewa do butelek i rozsyła bez 
dodatku sztucznego kwasu węglowego, może być oddany 
dla jednego lub więcej miast tutejszego okręgu sądowego. 
Zapytania pod nagłówkiem »Mineralna woda«, urząd 

pocztowy Wiedeń II/8.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE =

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich 

25J| 0 
|2 |0

recznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
L Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.
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CHŁOPAK
do nauki piekarstwa

zostanie natychmiast przyjęty w piekarni 
FERD. GLESINGERA, Cieszyn, Saska Kępa 25.

120 K pensyi rocznie i cały wikt.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami. 
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—-a Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Ham burg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg -Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Łmia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. 1 ajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12'2 lub 6 I albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

iThierrys balsam 
Jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wizystkic’’ chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegniieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, choit ■ 
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy boi, ch zębów, jako woda 
do ust, przy oparzeiinach, wyrzutach i t. d.

Thierry^
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnenii bolesne operacye 

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

U. Hiierry’BDO w Preorada obok Roiiitech.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

■■■■■■■■■

UMnalm po w

E. Cihelka v Háji
■--------- u Opavy. -

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

reczne i kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Gotowa pościel
z grubonictancgo czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 ein. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarcin bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśololkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnic. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Bemsch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnic.

TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr. lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpoł białego 2 Kr. 80 h, blaiegs 
4 Kr., białego puohowego 5 Kr. 10 h, 
i kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

jNf" Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

2JNF" lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W < ♦♦♦♦♦♦♦♦' «►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦ ♦ 
’ J Istniejącą dotychczas księgarnię p. M. Czajkowskiego p. f. »STELLA« w Cieszynie J ►
< ► nabyłem z dniem 14. sierpnia b. r. dla mego syna na własność. < ►
o Księgarnia ta pozostaje.pod kierownictwem p. F. Pauli, rutynowanego i kilkuna- <►
< ► stoletnią praktyką doświadczonego fachowca. Zapewniam rzetelną i punktualną obsługę <,
< ► i proszę P. T. Publiczność o łaskawe poparcie, aby ta tak ważna placówka na kresach < ►
4 ► mogła się pomyślnie rozwijać. < ►

Księgarnia B, Kotuli w Cieszynie
o ul. Stefanii 38. o

podziękowań od

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa^aaaaaaaa^F1
3 18.000 11. . n 1.2OO fiö

atestów (poświadczeń) EJ 
lekarskich.

Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie

znanij i wuchwalanu powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nic pomogły. 

3^- SKUTEK NADZWYCZAJNY. -"Wl
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabrtjka 1 wtjstjłka prawdziwego Ichlomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w AMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaci ną pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

—................................. UWAGA:
■Jprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol ii tylko ze Sambora, dokąd fabryka przenieś oną została.

Bank Cieszyński Kredytowy
w Cieszynie

®®BB®
BBBBB
Czeki pocztowe 

na żądanie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Drukiem Drukarni ^Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

293366 106789

065921



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . , . 3 „ 50 „
kwartalnie , . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „

wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stelanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w BielsLu: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznjik 66. W Cieszynie, éroda, dnia 27. sierpnia 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilki ■- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 68.

na „Opiekę nad kształcęcę sio młodzieżą katolicka im. Hop. Melchiora Erodzieckiepo“ w Cieszynie. "W

Książę Józef«
W roku bieżącym obchodzić będzie naród 

polski pełną chwały, choć bolesną rocznicę. 
W dniu 19. października upłynie lat sto, gdy pod 
Lipskiem w nurtach rzeki Elstery znalazł śmierć 
bohaterską ów rycerz bez skazy, ów wódz uko­
chany, który tylekroć razy wiódł hufce polskie 
do zwycięstwa, skoro zaś zwyciężyć już nie 
mógł, poszedł, by przed tronem Przedwieczne­
go złożyć powierzony mu skarb drogocenny; 
»B 6 g mi powierzył honor Polaków, 
Bogu go odda m«. To były ostatnie słowa 
księcia Józefa Poniatowskiego. Zaiste honor 
wielkiego narodu nigdy w godniejszych nie spo­
czywał rękach.

W pierwszym okresie wojny francusko-ro- 
syjskiej- byliśmy już niemal u celu naszych wy- 
sileń. Wskrzeszenie Ojczyzny zjednoczonej i 
niepodległej stało się prawie faktem. Wszystko 
pierzchło jak sen złudny, choć piękny, wszystko 
zostało ponownie stracone, ze szczytów rozbu­
dzonych nadziei runął naród znowu w otchłań 
zwątpienia i zaguby. Ale gdy pierwszy nasz upa­
dek po rozbiorach napiętnowany był hańbą Tar­
gowicy, to ten powtórny po roku 1812. był upad­
kiem pełnym chwały.

Niepodległości nie zdołaliśmy sobie wywal­
czyć, ąle wśród ponurych mroków pogromu tern 
wspanialszym f iaskiem zajaśniał uratowany ho­
nor narodu. Upadliśmy znowu, lecz już nie jako 
naród znikczemniały, a zdradą własnych synów 
zhańbiony, upadliśmy — jako naród do nowego 
już odrodzony życia; przygniotła nas nie własna 
nikczemność, ale zbieg zdarzeń i wypadków; 
żywiołowe potęgi sprzysięgły się na naszą zgu­
bę ponowną, aby im sprostać, sił już nie star­
czyło,

Tym zaś, który to odrodzenie się narodu 
najwspanialej wyobraża i we własnym uwyda­
tnia żywocie, jest książę Józef Poniatowski. 
Członek zwyrodniałej rodziny magnackiej, sy­

nowiec króla, który panowanie swoje w tak ha­
niebny zakończył sposób, syn na pół zniemcza- 
łego jenerała austryac kiego, wychowywany na 
kosmopolitę, otrząsł się z tych wszystkie! nale­
ciałości. Zrzucił z siebie »palącą koszulę Deja- 
niry«, przesyconą wszystkiemi odziedziczonemi 
podłościami, a przeszedłszy przez piekło hańby, 
stał się odrodzonym do nowego życia F olakiem. 
Cóż go zaś uratowało? Oto nic innego, jeno 
wzniosłe pojęcie honoru.

Powołany na wodza armii Wielkiego Sej­
mu, stał się książę Józef z panicza i z austrya- 
ckiego dworaka polskim patryotą. W krwi lego 
magnackiej przeważyły nad zwyrodniałymi — 
pierwiastki szlachetne, z dawniejszych pocho­
dzące pokoleń.

Honor i miłość Oj< zyzny splotły się w ca­
łość nierozerwalną Gdy więc jego króle wski 
stryj przystąpił do Targowicy, to książę Józef 
w podaniu o dymisyę napisał: »Żołnierzzna 
tylko jedno słowo, a poczciwy czło- 
wiek jedną przysięgę, i jedno i dru­
gie wiązało nas do tej sprawy, któ­
rej broniliśmy krwią i życiem na­
sze m«.

Temu to wyznam J pozostał książę Józef 
wiernym do śmierci. Zaiste Bóg mu powierzył 
honor odrodzonego narodu polsl ego, a on tego 
honoru nie zatracił i nie zaprzepaścił, przeci­
wnie on go sowicie pomnożył i najwspanialszym 
opromienił blaskiem.

Za to właśnie należy mu się ze strony ro­
daków nigdy nie mogąca wygasnąć wdzię­
czność.

Gdyby dzieje nasze jal o narodu niepodle­
głego były się skończyły z Targowicą i z sejmem 
w Grodnie, bylibyśmy sobie zasłużyli na to, aby 
pamięć o nas zaginęła. Upaść bowiem może na­
wet naród wielki, zginąć tylko podły.

To też w Targowicy i w Grodnie zginęła 
istotnie polska dawniejsza, zwyrodniała, ta Pol­
ska, o której mówiono, że nierządem stoi, nato­

miast z Konstytucvą 3. maja i z Legionami roz­
budziła się do życia Polska nowa. Polska, która 
zyskała sobie cześć i uwielbienie wszystkich 
wolność miłujących icdnostek i narodów. Kon- 
federacya Barska i Komisya Edukacyjna były 
tej nowej Polski matkami, ujawniła ona swój byt 
i uwieczniła się w wielkich postaciach Sejmu 
Czteroletniego, okazała, czem jest, w poświęce­
niu i w czynach Kościuszki, Dąbrowskiego i tylu 
innych zarówno cichych, prawie bezimiennych 
bohaterów, jak sławnych i głośnych.

Ponad nimi wszystkimi zaś widnieje w pro­
miennym blasku postać księcia Józefa. Sławny 
on i wielki tak przez czyny swoje, jak i przez 
śmierć swoją. Celem jego czynów było zwycię­
stwo, ale zwycięstwo nie dla wywyższenia sie­
bie jak u Napoleona, lecz dla wywyższenia i 
zbawienia narodu. Nie dla siebie zwyciężał, sko­
ro zaś już zwyciężyć nie mógł, nie dla własnej 
tylko zginął chwały. Ratując chwałę Polski, zgi­
nął, aby okazać, iż był synem wielkiego narodu 
już odrodzonego. Takiemu bohaterowi należy 
się cześć i pamięć wieczysta! Niegodnymi oka­
zaliby się dzisiejsi Polacy własnej przeszłości, 
gdyby w setną rocznicę dnia, w którym książę 
Józef w nurtach Elstery poniósł śmierć za honor 
Polski, nie uczcili jego pamięci powszechno-na- 
rodowym obchodem.

Taki to obchód przygotowuje właśnie 
»Straż Polska« w Krakowie, gdzie w królew­
skich grobach na Wawelu spoczywają prochy 
wielkiego wodza-bohatera i wielkiego za spra­
wę ojczystą męczennika. Podziemia wawelskie 
nie kiyją prochów króla ostatniego i dobrze, że 
go tam niema, gdyż on wyobraża koniec Polski 
znikczemniałej, ale jest tam zato złożony inny 
Poniatowski, ten, który wyobraża odrodzoną 
Polskę przyszłości. Jemu to złożyć hołd uwiel­
bienia i wdzięczności powinna pospieszyć w pa­
ździerniku Polska cała. Do udziału też 
w tym hołdzie zaprasza wszystkie 
odłamy i wszystkie warstwy naro- 

Wspomnienia kalwaryjskie.
Już zdała dolatywały uszu głosy odrębnych 

melodyi, najrozmaitszych pieśni, właściwych 
tylko Kalwaryi, a jednak zlewających się dzi­
wnie w jedną harmonię, pieśni śpiewanych 
przez olbrzymią falę ludów z najrozmaitszych 
stron i zakątków ziem polskich a nawet węgier­
skich i innych; odrębnych przez swe stroje. Zda­
wało się, że to łan utkany różnokolorowymi 
kwiatami; gdyż tak wyglądały nakrycia kiako- 
wianek jak maki wśród pól, a różniące się od ró­
żnokolorowych chustek zachodnio-galicyjskich 
kobiet. Cała ta fala ludu daleko i szeroko zale­
wała wzgórze klasztorne.

Co prze te ludy na górę kaiwaryjską? Co 
przykuwa ich serca do tego cudownego miej­
sca? — Oto synowska miłość do tej Matuchny, 
bezgraniczna ufność w jej pomoc i wiara w to, 
że prośby i błagania tego ludu zostaną na pe­
wno wysłuchane.

Wchodzimy do kościoła. Olbrzymi to Dom 
Boży, mogący ledwo pomieścić częśc tych pątni­
ków, którzy przybywają na Kalwaryę. I znowu 
wzruszający widok. Oto na ziemi leżą krzyżem 
rozciągmęte całe masy ludu, oddając należną 
cześć tej Królowej nieba i ziemi. A wokoło tyl­
ko pii :śń i pieśń, łkanie lub szmer modlitwy. Na­
wet najtwardsze serce, wstąpiwszy w te progi, 

musi wzi uszyć się na ten widok. — I coraz nowe 
grupki przybywających, jedne z muzyką, drugie 
z pieśnią na ustach — a nad nimi las krzyżów i 
chorągwi,

'"akie obrazy przesuwają się koło naszych 
oczu do uroczystości pogrzebu Matki Bożej.

Głębokie ślady pozostawił w sercu żałobny 
pochód — pogrzeb Matki Bożej Była to środa. 
Niebo od wczesnego rana przybrane w ciemne 
chmury, niby kirem okryte, zalewało obficie 
ziemię kroplami deszczu, jakby łzami, chcąc 
w taki sposób okazać wsoółubolewanie natury 
z ludem nad śmiercią Królowej nieba i ziemi. 
Lecz nie trwało to do wieczora. Bo i śmierć tej 
Matuchny i Królowej trwała krótko — trzy dni 
tylko. Wnet niebo, i to przy rozpoczęciu ob­
rządku staje się jasne i uśr nechnięte a wieczo­
rem miliony gwiazd jakby spoglądało z wysoko­
ści na to ciało Gwiazdy Zarannej. I tak na wv- 
sokim katafalku, pod wspaniałym baldachinem, 
z uderzeniem godziny czwartej, młodzież ślą­
ska, poprzedzona gionem dziewic w bieli, wy­
nosi z Domku Maryi zaśmęte ciało Bogarodzi- 
cielki. Tysiące, tysiące ludu posuwa się za ma­
rami, a żałosne dźwięki muzyki i smętny jęk 
dzwonów żegnają ją.

Orszak posuwa się wolno. Cała uroczystość 
trwa do późnej nocy. Jak cudownie wygląda po­
chód przy zmierzchu — trudno opisać i przed­

stawić temu, który nie był naocznym świad ­
kiem. Oto wnoszą ciało Maryi do Gróbku przy 
takiej mocy świec, że całe wzgórze wygląda jak 
jedno morze świetlane, z którego sterczy w naj­
rozmaitsze kolory oświecony Grób Matki Bo­
żej. N’ejeden zapyta, dlaczego ceremonia ta do 
tak późnej nocy trwa. Nie dziwimy się. Przecież 
widok tego katafalku daje nam wiele do myśle­
nia, do zastanowienia się nad naszam życiem 
doczesnam i pozagi obowem. Właśnie te mo- 
menta uchwycone są i wypowiedziane w kaza­
niach przez księży Bernardynów Takich kazań 
słyszeliśmy siedm, wypowiedziane i w języku 
słowackim. Uroczystość pogrzebu skończyła się. 
Sądzicie może, że i pieśń zacichła, że usta tego 
pobożnego ludu przestały szeptać modlitwę? 
— Nie. — Bo przez całą noc płynie pieśń z tej 
lub owej strony, zakątków klasztoru, płynie 
przed tron Bogarodzicielki a towarzyszeniem 
do melodyi był dźwięk rzęsiście spadającego 
deszczu.

Ciągły ruch i śpiew wypełniał czas między 
pogrzebem a Wniebowzięciem. Ludność obcho­
dziła grupami Dróżki i Stacye.

Nie można milczeniem pominąć iluminacyi 
czwartkowej.

Szkoda tylko, że n.ebo było tak niełaskawe 
i obfitym deszczem przeszkadzało do wspanial­
szego efektu, jakiby wywarła iluminacya przy 

Żądajcie we wszystkich gospodach.! restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp- kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

628551 476091



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 68.

du »Straż Polsk a«. Przygotowania do ob­
chodu są w pełnym toku, a zarys ich programu 
podamy później.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Echa z Baikanu«
Bułgarya a sprawa Adryanopola.

W Paryżu uchodzi za rzecz pewną, że spra­
wa Adryanopola jest już rozstrzygnię­
ta ostatecznie na korzyść Turcyi, 
a mocarstwa będą już tylko starać się o to, aby 
Turcya przyznała w zamian Bułgarom pewne 
ustępstwa. Petersburskie koła polityczne po­
dzielają to przekonanie. Wprawdzie minister 
spraw zagranicznych Sazonow wobec oświad­
czenia ambasadora tureckiego, że Turcya nie 
wycofa się z Adryanopola, zagroził na taki wy­
padek surowem przeprowadzeniem bojkotu fi­
nansowego, ale właśnie ta groźba świadczy, że 
rząd rosyjski o czynnem wystąpieniu w obronie 
praw bułgarskich wcale już nie myśli. W kolach 
dyplomatycznych petersburskich zapewniają, że 
wszelkie ,pogłoski o zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych z Turcyą polegają na wymysłach. 
Z powodu Adryanopola Rosya nie wyśle ani je­
dnego żołnierza do Turcyi, sprawa ta pozosta­
nie sporną, jakich jest wiele na Bałkanach. Nie 
może ona stać się nigdy powodem wojny, lecz 
będzie przekazana kancelaryom dyplomaty­
cznym.

Na tern stanowisku stoi także Bułgarya. 
W Sofii przeczą stanowczo twierdzeniu, jakoby 
Bułgarya nawiązała za pośrednictwem Nacze- 
wicza rokowania z Turcyą. Potwierdza to poseł 
bułgarski w Berlinie, oświadczając, że rząd jego 
uważa sprawę Adryanopola za kwestyę euro­
pejską, którą mocarstwa muszą uregulować. 
Bułgarya nie może porozumieć się bezpośrednio 
z Turcyą. Nigdy też Adryanopola się nie wyrze- 
knie. Zresztą, dodał poseł; w dniach ostatnich 
wysłano wojska bułgarskie na południe dla po­
skromienia dalszych nadużyć tureckich. Pomi­
mo takich oświadczeń w Konstantynopolu nie 
tracą wiary w możność bezpośredniego porozu­
mienia się z Bułgaryą na podstawie podziału 
Adryanopola. Koła rządowe tureckie są przeko­
nania, że Bułgarya zgodziłaby się także na od­
stąpienie . części obejmującej moszeje i groby 
sułtańskie a odrzuca tylko nowy projekt podzia­
łu, według którego granicę stanowić ma rzeka 
Tundża, wskutek czego niemal cała Tracya 
wschodnia pozostałaby przy Turcyi.

Wobec niechęci Bułgarów do rozpoczęcia 
rokowań, sytuacya pomimo pokojowego nastro­
ju wszystkich mocarstw europejskich może je­
szcze doczekać się ponownego zaostrzenia. Na­
stąpiłoby to zwłaszcza wtedy, gdyby armia tu­
recka domagała się nadal ostatecznego zała­
twienia tego zatargu choćby przez zaczepne 
wystąpienie przeciw Bułgaryi. Ministrowie tu­
reccy udali się do Adryanopola, aby wpłynąć na 
armię i powstrzymać ją od zamierzonego prze­
kroczenia granicy. Już ten szczegół świadczy, że 
rozstrzygnięcie ostateczne leży w Adryanopolu, 
a nie w stolicy, że wobec postawy armii rząd 
konstantynopolitański jest bezsilny. A uspoko­
jenie i powstrzymanie armii będzie trudném za­
daniem, jeżeli rząd nie będzie mógł powołać się 
na prawdopodobieństwo dobrowolnej rezygna- 
cyi ze strony Bułgaryi, nie będzie zaś mógł tego 
uczynić, jeżeli prawdą jest, że Bułgarya stanow­
czo odrzuca myśl bezpośredniego porozumienia 
się z Turcyą. W takich warunkach nie jest je­
szcze bynajmniej wyłączona możliwość starć 
zbrojnych na granicy, a wybuch wojny formalnej 
nadałby położeniu nowy zupełnie charakter.

Żądania Czarnogóry.
W Belgradzie roztrząsają obecnie kwestyę 

żądań Czarnogóry, która za pomoc udzieloną 
Serbii w czasie drugiej wojny bałkańskiej żąda 
przyznania jej miast: Plevlje, Bielo- 
polje, Djakowa, Ipek i Prizren t.

Serbia godzi się na przyznanie wszystkich 
tych miast z wyjątkiem Prizrentu.

Sprawy albańskie.
Jak tu z całą stanowczością twierdzą, księ­

ciem Albanii zostanie książę Wied. 
Między mocarstwami odbyły się rokowania, 
które miały dać za wynik zgodę tak Austro-Wę- 
gier, jak i Rosyi, na oddanie berła albańskiego 
w ręce tego kandydata.

Książę Wied jest protestantem, kuzynem 
królowej rumuńskiej. Dwór rumuński bardzo 
chętnie będzie go widział na tronie albańskim.

Uroczystości w Belgradzie.
(Ze źródła urzędowego.) W nie­

dzielę po południu nastąpił uroczysty marsz 
wojsk do miasta. Ludność zgotowała wojskom 
ogromną owacyę. Żołnierzy obrzucano kwiata­
mi. Dygnitarze witali oficyalnie armię. Przed 
południem odbyło się odsłonięcie pomnika K a- 
radżordżewicza, przodka obecnego kró­
la i pierwszego wyswobodziciela Serbii. Począ­
tek uroczystości zapowiedziało 101 starzałów 
armatnich. Przed pałacem królewskim odbyła 
się potem defilada wojsk. Wieczorem miasto ilu­
minowano i odbył się pochód z pochodniami.

Rumunia przeciw Austryi.
■Die Zeit« ogłasza wywiad z pewnym wy­

bitnym politykiem rumuńskim, w którym ten 
oświadczył co następuje:

Rumunia po wojnie pragnie prowadzić poli­
tykę wolnej ręki. Bułgarya stanowiła zawsze 
niebezpieczeństwo dla Rumunii, zwłaszcza gdy­
by wyrosła na wielkie państwo i dlatego zabie­
gi dyplomacyi austro-węgierskiej, 
zmierzające do powiększenia sił 
Bułgaryi, są bardzo dla Rumunii 
niebezpieczne. Natomiast interesy Serbii 
i Grecyi idą w parze z interesami Rumunii, gdyż 
wszystkie te państwa zagrożone są przez wiel­
ką Bułgaryę. Przyjaźń z Austro-Węgrami przy­
nosiła Rumunii zawsze szkody i straty, dopiero, 
gdy się z tej przyjaźni wyswobodziła, Rumunia 
zdołała część szkód naprawić. W każdym razie 
czasy, kiedy Austro-Węgry miały 
w razie powikłań międzynarodo- 
wychliczyćna5korpusówarmiiru- 
muńskiej, minęły na zawsze i bez­
powrotnie.

»Die Zeit powtarza również ze serbskiego 
pisma »Piemont« wiadomość, że król Karol ru­
muński już w marcu zerwał z polityką austro- 
filską i oświadczył przedstawicielowi jednego 
z mocarstw, należących do potrójnego porozu­
mienia, iż nie może pozwolić na powstanie wiel­
kiej Bułgaryi. Gdy w maju poseł austro-węgier- 
ski był u króla i oświadczył, że wielka Bułgarya 
leży w interesie Austro-Węgier, król orzekł, iż 
interes Rumunii jest wprost przeciwny.

Nowy związek bałkański.
»Post« donosi na podstawie informacyj, po­

chodzących rzekomo z wiarygodnego źródła, że 
Pasić i Venizelos w zasadzie zgodzili się 
rozpocząć rokowania co do utworzenia

nowego związku bałkańskiego, 
obejmującego Grecyę, Serbię, Czarnogórę i Ru­
munię. Związek ten miałby być sojuszem od­
pornym przeciw Bułgaryi i Alba­
nii.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zoromadzenie ludowe „Związku ' katolików" 
w Małych Córkach.

W niedzielę, dnia 17. sierpnia b. r. odbyło 
się w czasie od godz. 4* 1* po południu aż do 7’, 2 
wieczorem w sali gospody p. Jana Mojeścika 
w Małych Górkach zgromadzenie ludowe, któ­
remu przewodniczył ks. administrator Emanuel 
Grim; obowiązki sekretarza objął p. Ludwik 
Żagań.

pogodzie. A jednak widzieliśmy, jak cały kla­
sztor tonął wprost w morzu czerwonego światła, 
a na tle jego wyłaniało się cudownie oświecone 
imię »Marya«. Nie brakło także i ogni sztu­
cznych i strzałów.

Piątek — dzień Wniebowzięcia. I znowu 
nieba nieprzychylne zraszają już od wczesnego 
ranka ziemię. Nic też dziwnego, że uroczystość, 
przypadająca na ten dzień, nie mogła przybrać 
szaty odświętnej, okazać się w całej pełni tak, 
jak to wypada w inne lata przy sprzyjającej po­
godzie. A jednak rzesze ludu, choć już nie tak 
licznie zebrane jak w pogrzeb, wyruszają 
w procesyi przy dźwiękach marszu z głównego 
kościoła do Gróbku. Stąd po odbytej mszy św.
i wstępnych ceremoniach przy salwach wyru­
sza procesya z powrotem do klasztoru. Uroczy­
stość ta zdaje się być weselszą, radosną, bo wy­
soko ponad głowy ludzkie niesiony jest znowu 
przez młodzież feretron, t. j. statua Wniebo­
wziętej Maryi. Opis ten jest pobieżny tylko, jak 
pobieżną była uroczystość. Ze względów na nie­
pogodę bowiem nie było żadnych kazań, a silny 
deszcz głuszył słodką pieśń »Witaj Maryo, śli­
czna Pani..,«

Nigdy niezapomniane będzie dla mnie ka­
zanie ostatnie, pożegnalne, wypowiedziane 
przez prawdziwego kaznodzieję. Do głębi wzru­
szające słowa wywołały tylko jeden potok łez 
a szlochanie głośne nie miało granic. Nic dzi­
wnego. Bo przecież temu ludowi, który tak z da­
lekich przybył siedzib, przebył największe tru­
dy i znoje, przetrwał ten 6-dniowy czas o gło­
dzie i chłodzie, ciężko dziś już opuszczać te 
progi Domu Maryi, gdzie czuł się uszczęśliwio­
nym, jak dziecię u boku Matki; ciężko mu się 
pożegnać, nie wiedząc, czy Bóg pozwoli znowu 
kiedyś w przyszłości wstąpić na to cudowne 
miejsce. A ostatnie słowa wypowiedziane przy­
taczam: »Królowo Korony polskiej — módl się 
za nami.' M e r g i s.

Pomimo ulewnego deszczu zebrała się po­
kaźna liczba słuchaczów obojga płci. Refero­
wali na odmian: niestrudzony nasz ks. poseł Jó­
zef Londzin i p. dr. Adamec ki, młody, 
najlepsze nadzieje rokujący mowca-prawnik. 
Pierwszy omówił najprzód obecne położenie 
międzynarodowe, wynikłe ze zatargów bałkań­
skich, przekształcenie stosunków politycznych, 
tudzież nieuniknione konsekwencye, nastąpić 
mające w najbliższym czasie, t. j. dalsze zbroje­
nia, pomnożenie armii i podwyższenie podat­
ków. W dalszym toku poddał rzeczowej kryty­
ce poszczególne ustawy państwowe, uchwalone 
i sankcyonowane w międzyczasie, jako też pro­
jekty nowych ustaw, względnie zmian tako­
wych, a zwłaszcza: a) o świadczeniach wojsko­
wych; b) klasyfikacyi koni; c) o odszkodowaniu 
rodzin pod broń powołanych rezerwistów; d) 
projekt ustawy o regulacyi rzek, t. zw. kanało­
wych ( do których także należeć będzie nasza 
Brennica); e) projekt ustawy adwokackiej, nota- 
ryuszowskiej; f) projekt zmiany ustawy o ka­
sach spółkowych, systemu Schulze-Delitsch i 
Raiffeisena, nareszcie g) zmiana ustawy o sto­
warzyszeniach. Drugi zaś prelegent rozwodził 
się na temat: »Znaczenie śląskiej ustawy krajo­
wej o opodatkowaniu wzrostu wartości nieru­
chomości, ze szczególnem uwzględnieniem na­
stępstw, wynikających z tejże dla ludności witj ■ 
skiej«. Obu zacnych pp. referentów wysłuchano 
ze szczególną uwagą i niezwykłem zaintereso­
waniem. Wywody ich, będące na czasie, wypo­
wiedziane w sposób ogólnie przystępny, uroz­
maicony przykładami praktycznymi i datami 
statystycznemi — darzyło wdzięczne audyto- 
ryum żywymi oklaskami.

P. Jan K i s i a ł a z Wielkich Górek inter­
pelował ks. posła w sprawie nieludzkiego po­
niekąd traktowania pełniących obecnie służbę 
wojskową rezerwistów i rezerwistów zapaso­
wych. Ks. poseł oświadczył gotowość skutecznej 
obrony pokrzywdzonych u miarodajnych czyn­
ników wojskowych, żądając w danych wypad­
kach podawania mu faktów od wypadku do 
wypadku. — Ks. poseł Londzin, uzasadni­
wszy konieczność obrony praw gmin na polu 
szkolnictwa, tudzież ogólno-obywatelskich, sta­
wia następujące dwie rezolucye:

1, Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików«, obradujące na dniu 17. sierpnia 1913. r. 
w Małych Górkach, domaga się stanowczo od 
c. k. Rządu centralnego we Wiedniu, ażeby 
ustawę o nadzorze szkolnym, uchwaloną dnia 
18. i 19. kwietnia 1913. r. przez Sejm śląski, 
uszczuplającą dotychczasowe prawa i wpływy 
gmin na szkolnictwo ludowe — nie przedłożył 
do sankcyi cesarskiej.

2. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików«, odbyte dnia 17. sierpnia 1913. r, w Ma­
łych Górkach, domaga się od Wysokiego Sejmu 
śląskiego uchwalenia nowej ordynacyi wybor­
czej do sejmu, na podstawie powszechnego, ró­
wnego, tajnego, bezpośredniego i przymusowe­
go prawa głosowania.

Uchwalono obie rezolucye jednogłośnie.
Dr. Adamecki zachęcał pod koniec 

zgromadzonych do skupiania się w towarzy­
stwach katolicko-narodowych, czytania gazet i 
książek w tymże duchu redagowanych i czynne­
go wspierania naszych zakładów. Sukcesem za­
chęty tej była składka na rzecz internatu błog. 
Melchiora Grodzieckiego, wynosząca 17 K.

P. W a s z e k Antoni podnosi potrzebę 
wskrzeszenia istniejącej tutaj niegdyś czytelni 
rolniczej. Przyjęto do wiadomości.

Trzykrotnym okrzykiem na cześć Ojca św. 
i Najjaśniejszego Cesarza Franciszka Józefa I. 
zamknął przewodniczący obrady o godz. 71X> 
wieczorem.

00
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W niedzielę rano 

przybył do Ischlu arcyks. Franciszek Ferdynand 
z małżonką i zamieszkali w hotelu »Cesarzowa 
Elżbieta«, w t. zw. książęcych apartamentach. 
Również tego samego dnia rano przybył włoski 
generał C a n e v a , były głównodowodzący 
włoski w Tripolisie, w towarzystwie włoskiego 
»attache« wojskowego Albrizziego i dwóch wło­
skich oficerów. Zamieszkali w tym samym ho­
telu jako goście cesarza. Cesarz przyjął rano ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda dwa razy na 
audyencyi w swojej willi. O godz. 1. po południu 
przyjął cesarz generała C a n e v ę. Audyencya 
trwała 20 minut. Generał Caneva wyraził się o 
osobie cesarza oraz o przebiegu audyencyi z za­
chwytem.'Po Canewie przyjął cesarz »attache« 
włoskiego i włoskich oicerów razem na krótkiej 
audyencyi. Caneva i włoscy oficerowie zostali 
zaproszeni na obiad rodziny w willi cesarskiej, 
w którym brał udział także następca tronu arc. 
Franciszek Ferdynand.

— »Reichspost« dowiaduje się, że w trze­
cim tygodniu września odbędą się w Wiedniu 
wspólne obrady ministeryalne, celem 
ustalenia wspólnego budżetu na rok 1914. i roz­
patrzenia różnych kwestyi natury handlu- 
wo-politycznej. Na tem posiedzeniu za- 
padną też ważne decyzye co do zawarcia no­
wych traktatów handlowych z pań­
stwami bałkańskiemi. Łącznie z temi 
obradami rozpoczną się w terminie cokolwiek 
późniejszym, który dopiero będzie wyznaczony, 
obrady delegacyj, które odbędą się w tym roku 
w Wiedniu. Delegacyom przedłożone będzie 
obszerne exposé hr, Berchtold i i 
dodatkowe kredyty na pokrycie kosztów zbro­
jeń, przeprowadzonych w czasie 10-miesięczne- 
go przesilenia zagranicznego.

PRUSY I NIEMCE. Według stanowczych 
doniesień z kół dworskich, cesarz Wilhelm 
przybędzie 26. b. m. do Poznania, aby 
wziąć udział w uroczystsi paradzie poznańskie­
go korpusu armii. — Polscy radni za­
wiadomili magistrat, że w uroczy­
sto ś c i a c li z racyi tego przybycia 
przez miasto urządzanych udziału nie 
wezmą.

CHINY. Rewolucya chińska dotąd jeszcze 
nie została zażegnaną; zdaje się nawet, że re- 
wolucyoniści w ostatnich dniach wzrośli w siły. 
W mocy ich znajduje się miasto Nankin. Usiło­
wania armii rządowej w celu zdobycia miasta 
pozostały bez skutku. Główną rolę jednak od­
grywa wszędzie przekupstwo i poszczególni 
przywódcy rewolucyjni wydali już za wysokie 
sumy kilka miast swym przeciwnikom,

MAROKKO. Hiszpanie wciąż jeszcze mają 
wielkie kłopoty ze swoją wielką kolonią maro­
kańską, gdyż niektóre szczepy arabsko-maury- 
tańskie nie chcą uznać panowania hiszpańskie­
go. W ostatnich dniach przyszło tam du zna­
czniejszych potyczek, w których Hiszpanom 
udało się rozproszyć nieprzyjaciela i zaprou - 
dzić spokój. Walkę rozpoczęły dwie brygady, 
jedna w okolicy Benimsala, druga w okolicy 
Aifa. Po stronie hiszpańskiej było 30 zabitych i 
60 rannych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 31. sierpnia 
o godz. 2l/2 po południu w lokalu katolickiej 
Spółki spożywczej w Łąkach.

Mianowanie. Minister wyznań i oświaty 
zamianował powiatowego inspektora szkolnego 
Józefa Wiśniowskiego z Bielska dyrekto­
rem niemieckiego seminaryum nauczycielskiego 
w Cieszynie.

Powrót rezerwistów. W sobotę po południu 
przybyło do Cieszyna osobnym pociągiem około 
500 rezerwistów 100. p.p. z Bośnii. Nareszcie po 
9 miesiącach doczekali się uwolnienia. Sprawio­
no im uroczyste przyjęcie. Na dworcu kolejo­
wym przywitał ich cały korpus oficerski i ka­
pela wojskowa 3. p. p. Następnie udano się 
w pochodzie przez miasto do koszar. Na czele 
kroczył konno korpus oficerski, potem kapela, 
a nareszcie rezerwiści bohaterzy. Dworzec i 
wieża ratuszowa była przyozdobiona flagami. 
Po drodze na Saskiej Kępie i w rynku z licznych 
okien rzucały panie kwiaty na maszerujących 

żołnierzy. Na dworcu i w samem mieście zgro­
madziła się nadzwyczaj liczna publiczność. Po 
przybyciu do koszar, gdzie na placu był już 
zgromadzony 3. pułk piechoty, komendant zało­
gi baron Testa wygłosił przemowę do zebra­
nych. Następnie otrzymali rezerwiści piwo i 
przekąskę. W poniedziałek powrócili wszyscy 
do swych domów i rodzin, skąd przed 9 miesią­
cami wyrwała ich niespodziewanie mobilizacya. 
Zawierucha bałkańska odbiła się smutném 
echem w całej naszej monarchii, przynosząc jej 
tylko szkodę i klęski na polu dyplomatycznem, 
a przedewszystkiem na polu gospodarczem.

Targi w miesiącu wrześniu. W Cieszynie: 
1. września; w St. Hamrach 9.; w Skoczowie 15.; 
w Jabłonkowie 16. (na konie); w Bielsku i 
Ustroniu 22.; w Boguminie 27.; w Strumieniu i 
Boguminie 29.

Drugi tor na linii kolei koszycko-bogumiń- 
skiej. Polityczne oględziny linii pod budowę 
drugiego toru już ukończono, przyczem nie zna­
leziono żadnych technicznych trudności. Prace 
około budowy drugiego toru zaczną się już 
w najbliższych dniach.

Sprawa szkoły gospodyń wiejskich weszła 
obecnie na realne tory. Zarząd główny Towa­
rzystwa rolniczego, uznając gwałtowną potrze­
bę tego zakładu, zakupił od »Cieszyńskiej Spół­
ki ziemskiej« miejsce pod szkołę w Końskiej 
przy Cieszynie, a mianowicie we wymiarze 18 
morgów razem z pałacem byłego właściciela 
Końskiej. W pałacu będzie umieszczona szkoła 
i internat, a obok powstaną nowe, wzorowe za­
budowania gospodarcze. Śląski Wydział krajo­
wy uznał zakupione miejsce na podstawie refe­
ratu Urzędu budowniczego za odpowiednie pod 
szkołę rolniczą i polecił Urzędowi budownicze­
mu wygotowanie szczegółowych planów i ko­
sztorysów. Tak więc ta pilna i dla naszego ludu 
rolniczego nader korzystna sprawa zbliża się do 
pomyślnego załatwienia.

Z Towarzystwa pszczelniczego daje się do 
wiadomości, że liczne zgłoszenia tegoroczne o 
cukier nieopodatkowany zostały przez sekieta- 
rza Francuza do prezesa odesłane, który 
doniósł, że fabryki nie mogą na czas potrzebny 
cukru tego dostarczyć, z powodu czego nadej­
ście tegoż coś się opóźni. Należy przedewszy­
stkiem roje już podkarmiać choćby cukrem 
zwyczajnym, bo pszczelarze od 50 lat nie pamię­
tają tak lichego roku na pszczoły, jak obecny. 
— Pszczoły, które cierpią w sierpniu trutnie, 
mają złą matkę lub trutówkę i złączyć je na­
leży.

Do P, T. rolników! Komitet parkowy, za­
wiązany przed trzema laty w Cieszynie, obrał 
sobie między innem za cel swojej pracy uizą- 
dzanie obchodów ludowych, stojących w ścisłym 
związku ze zwyczajami ludowymi na Śląsku. 
Pragnie on w ten sposób przez powolne przypo­
minanie i rozpowszechnianie tych przepięknych 
i malowniczych zwyczajów rozbudzić na nowo 
u ludu naszego umiłowanie i chęć zachowania 
ich przy życiu, a to tem więcej, że już ich tyle, 
a tyle popadło w zapomnienie, grożąc zaginię­
ciem zupełnem. Zachęcony dodatnimi wynikami 
swojej trzyletniej, dotychczasowej pracy, pra­
gnie Komitet parkowy i tego roku urządzić ob­
chód naszych śląskich »Dożynek« dnia 7. wrze­
śnia b. r. w Cieszynie, jednakże chce zrobić to 
na większe, godniejsze rozmiary, niż dotąd to 
miało miejsce; ponieważ zaś sądzimy, że przy 
urządzaniu uroczystości tej na wskroś ludowej, 
nieocenione usługi oddać nam mogą ludzie, obe­
znani ze stosunkami ludowymi, pozwalamy so­
bie zaprosić rolników jak najuprzejmiej na nad­
zwyczajne posiedzenie Komitetu parkowego, 
które się odbędzie na głównej sali Domu Naro­
dowego w Cieszynie w sobotę, dnia 30. sierpnia 
1913 o godz. ^ll. przed południem. Ufni, że rol­
nicy nie odmówią nam swojej wydatnej pomo­
cy i usilnego poparcia naszych dążności, spo­
dziewamy się niezawodnego przybycia na 
wspomniane obrady. Za Komitet parkowy: A. 
Macura m. p., prezes; A. Sienkiewicz 
m. p., sekretarz. Za Komitet dożynkowy: Józef 
Zaleski, prezes To w. roln.; Paweł K a j z a r 
m. p., wiceprezes Tow. roln.

Księgarnia »Stella« p. M. Czajkowskiego 
w Cieszynie przeszła z dniem 14, sierpnia b. r. 
na własność p. B. Kotuli, profesora polskie­
go seminaryum nauczycielskiego na Bobrku. 
Fachowym kierownikiem księgarni będzie p. F. 
Paulo, posiadający długoletnią praktykę w tym 
zawodzie.

Z Brennej. W sobotę, dnia 16. b. m odbył 
się w gospodzie Herza wieczorek z inieyatywy 
p. Stanisława Świby i przy pomocy pań oraz pp. 
absolwentów gimnazyum polskiego. Odegrano 
sztukę »Nikt mnie nie zna«. Z ręką na sercu mo­
żna powiedzieć, że oddanie ról — jak na amato­
rów — nie pozostawiło niczego do życzenia. 
Wybuchy szczerego śmiechu i oklaski były dla 
pp. amatorów skromną nagrodą za trud, które­
go podjęli się wśród tak fatalnej pogody. Cztero­
głosowe śpiewy wywołały również gromkie 
oklaski. Po przedstawieniu odbyła się zabawa 
z tańcami, która się przeciągnęła późno w noc. 
Wracającym do domu gościom nie mógł wsku­
tek tego wyniesionego z przedstawienia i tań­
ców dobrego humoru popsuć widok horendalne- 
go napisu »polskiego«, który widnieje na froncie 
gospody. Byłoby do życzenia, aby takie wie­
czorki odbywały się częśc e,. Wprawdzie znaj­
dzie się zawsze ktoś, któremu taki wieczorek 
da sposobność do robienia uwag, lecz stosunko­
wo znaczna liczba gości była dowodem, że ogół 
obywatelstwa chętniehy na takie zabawy przy­
chodził. Niech to będzie dla sympatycznych pp. 
amatorek i amatorów zachętą do dalszych wy­
stępów. Za to natomiast, co nam dali w sobotę, 
należy im się szczera podzięka. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek spłonęły zabudowania go­
spodarcze przy gospodzie Herza.

Z Czechowic. Staraniem tutejszego Stowa­
rzyszenia młodzieży katolickiej odbyła się u nas 
dnia 10. b. m. wycieczka do lasku p. Józefa 
Kłaptocza. O godz. 3. po południu, przy udziale 
tutejszej muzyki wyruszył pochód do lasku, 
gdzie przy różnych grach trwała zabawa do go­
dziny 8, Następnie przy sztucznem oświetleniu 
nastąpił wspólny pochód do gospody p. Franci­
szka Danela, gdzie odbyła się zabawa taneczna. 
Mimo nie bardzo sprzyjającej pogody ruch był 
dosyć liczny. Dziękujemy za udział tutejszej 
młodzieży, osobom sprzyjającym naszemu Sto­
warzyszeniu, jak również kolegom z Mazańco- 
wic i okolicy serdecznem »Bóg zapłać!« — 
Szczęść Boże!

— (Śmiertelny wypadek w ko­
palni.) W kopalni »Silesia« taczkarz Ludwik 
Góra został przywalony ciężkiemi bryłami wę­
gla; śmierć nastąpiła natychmiast.

Z Frysztatu. (Koncesya na nową ko­
lej.) Miasto Frysztat otrzymało od minister­
stwa kloejowego koncesyę na budowę wąsko­
torowej kolei niższego rzędu z Frysztatu przez 
Zebrzydowice, Małe i Wielkie Kończyce, Dębo­
wiec i Simoradz do Skoczowa. Koncesya na 
przygotowawcze techniczne prace została 
udzielona na jeden rok.

Z Karwiny. (Przyłapanie ostatnie­
go wspólnika Kotasa.) W sobotę udało 
się żandarmeryi karwińskiej przyłapać ostatnie­
go wspólnika Kotasa, mordercy żandarma Schu- 
stra — Franciszka Michalika, brata uwięzione­
go już przedtem Jara Michalina. Pod silną 
eskortą odstawiono go do sądu obwodowego 
w Cieszynie.

Z Mor. Ostrawy. (Fatalna omyłka.) 
Żona robotnika Hudiec zażądała w drogeryi 
olejku karbolowego na wyrzuty skórne na twa­
rzy dla swej córki Anny. Sprzedający jednakże 
dał jej zamiast olejku karbolowego — skoncen­
trowanego kwasu karbolowego. Kiedy matka 
następnie posmarowała tem twarz córki, ta 
w strasznych boleściach zaczęła się zwijać. 
Przywołany lekarz skonstatował silne zatrucie 
krwi wskutek użycia kwasu karbolowego. 
Dziecko w strasznych boleściach zmarło wkrót­
ce w szpitalu. Przeciwko sprawcy fatalnej po­
myłki wdrożono postępowanie sądowe.

Z Ustronia, Jeżeli ktoś pracuje dla dobra 
ogółu, znajdzie pole do tej pracy wszędzie, 
choćby w najskromniejszych warunkach. Cóż 
dopiero mówić o pracy kapłana! Pole do pracy 
obszerne, a jeśli siejba rzucana jest ręką umie­
jętną i kierowaną miłością ludu, wtedy wvdaís 
plon obfity, stokrotny. Tem żałośniej, gdy pra­
cownik taki opuszcza swój posterunek, oddając 
prace przezeń rozpoczęte innym rękom i umy­
słom. Ze żalem żegnała parafia katoh’cka Ustro­
nia tymi dniami swego kapłana ks. Dominika 
Ściskałę, podnosząc prace i zasługi Jego dwu­
letniej działalności proboszcz miejscowy ks. Jó­
zef Kupka. Pełen zapału kapłan ten szedł w lud 
i pracował z ludem nad lepszą jego przyszłością, 
to też gdy trzeba było rady, lub krzepić słowem 
żywem duszę, zawsze kapłan ten stawał na po­
sterunku gotów do poświęceń i do pracy. Tra­
cimy więc w nim przewodnika prawdziwego, 
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który umiał zdobyć sobie i zaskarbić miłość i 
szacunek. Za to mu niech będzie cześć i dzięki, 
bo gdziekolwiek przebywać będzie, również to­
warzyszyć mu będą nasze życzenia najgorętsze, 
aby Bóg miłościwy za wszystko dobro zechciał 
go wynagrodzić. — Życzliwi parafianie 
Hermanic-Ustronia.

Z Zebrzydowic. W sobotę odbył się tu po­
grzeb zarządcy Möhwalda, zmarłego nagle na 
udar serca. Udział urzędników hrabiowskich 
był ■wielki, ludność .zaś miejscowa nie przybyła 
na pogrzeb, z wyjątkiem służebników dwor­
skich i kilku obywateli. Pokazało się, że niebo­
szczyk nie potrafił się zastosować do miejsca i 
ludzi, jak to nieraz odbijało się także w gaze­
tach.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Wybuch działa w Poli. Na polach ćwiczeń 

Val Sanorgiana w Poli odbywały się próbne ćwi­
czenia z nowem działem, które nagle eksplodo­
wało, powodując straszną katastrofę. Trzej żoł­
nierze, t. z. »formeistrowie«, padli na miej­
scu, wiceadmirał Karol hr, Lanjus von Wollen­
burg i dwaj robotnicy cywilni odnieśli ciężkie 
rany, kilka zaś osób zostało lekko zranionych, 
pomiędzy niemi inżynier fabryki wspomnianej, 
nazwiskiem Sili. Wiceadmirała odwieziono do 
szpitala w Poli. Miał on strzaskane otne nogi, 
które natychmiast amputowano. Hr. Lanjus 
zmarł wkrótce w szpitalu. Ciała nieszczęśliwych 
marynarzy siła wybuchu rozrzuciła w promie- 
n-u 150 metrów. Najbliżej stojącego kanoniera 
wybuch rozerwał na kawałki. Co 
powodowało katastrofę, nie stwierdzono dotąd.

Ludzie pracujący umysłem, którzy w porównaniu 
do ludzi poruszających się na świeżem powietrzu pono­
szą szkodę wskutek siedzącego trybu życia, — powinni 
stanowczo zważać na regularność utrzymujących życie 
czynności ciała a szczególnie strzedz się przed chroni­
czną i zwyczajną obstypacyą (osłabienie kiszki stolcowej 
i zatwar lżenie), które nierzadko u pierwej zupełnie zdro­
wych ludzi są początkiem różnych chorób. Rozumie się 
lamo przez się tylko wtedy, gdy nie zatrzymujemy zale­

cane régime i nie pomagamy sobie naturalnymi środka­
mi przeczyszczającymi, z pomiędzy których woda gorzka 
»H unyady Janos« jest najpopularniejszą i najulu- 
bieńszą. — Jedną z głównych zalet tej gorzkiej wody 
»Hunyady János« jest skuteczne i trwałe uregulowanie 
stolca. Ze względu zatem na ogólnie dobre zdrowie, uzy­
skane nawet po długotrwałem osłabieniu kiszek, przez 
systematyczne używanie »Hunyady János« gorzkiej wo­
dy, radośnie powinno się powitać te pełne natchnienia 
słowa, które prof. Dr. H. C. (Wrocław) wodzie tej jakoby 
kartę pamiątkową wystawił »Nulla dies sine ,Hunyady 
János «, »Żaden dzień bez wody gorzkiej ,Hunyady Já­
nos’ «.

Ulgi dla rezerwistów. Celem poprawy go­
spodarczego położenia rezerwistów powołanych 
do pełnienia czasowej służby wojskowej i pomo­
cy dla ich rodzin, wszystkie urzędy centralne 
udzieliły podwładnym władzom szczegółowych 
wskazówek, by zatrzymywano posady służbowe 
tych rezerwistów. Takie same wskazówki wy­
stosowano do prywatnych służbodawców, po­
wołując się na ich obywatelskie i społeczne 
uczucia. Władzom podatkowym polecono przy 
ściąganiu podatków mieć wzgląd na szczególne 
okoliczności łagodzące, a w razie istotnej po­
trzeby postępować z jak największą względno­
ścią. Ministerstwo rolnictwa wydało do podwła­
dnych organów polecenie, by przy żądaniu 
świadczeń skarbowych z powołanymi rezerwi­
stami postępowano jak najwzględniej.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. i.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — t egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Służąca
porządna i pilna, umiejąca trochę gotować, prać 
i pokoje sprzątać, potrzebna zaraz lub za kil­
ka tygodni do lepszego domu w Cieszynie. Jeśli­
by nie włagała język’em niemieckim, będzie 
miała sposobność nauczyć się, jako też gospo­
darstwa domowego. — Bliższych wiadomości 
udzieli EDW. FEITZINGER, właściciel księ­

garni w CIESZYNIE, Wyższa Brama 10.

UCZNIA
przyjmie 

LUDWIK LONDZIN, ślusarnia w Dziedzicach.

Folwark
73-morgowy, gleby podolskiej, do wydzierżawie­
nia. Bliższej wiadomości udzieli Władysław 

Kopystyński w Budyłowie, p. Kozłów.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!:«■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

i Karola Hllnocha ji
■" kawiarnia narodowa ■■■■ ■■ 
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■ 1 ■■ ■■
■■ Dobrze wentylowane lokale. ■■

Bogaty wybór czasopism. JS
Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. [ 

■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, ■■
Zimny i ciepły bufet. u*

■■ o liczne odwiedzanie uprasza ■■
■■ KAROL ALLNOCH, kawiarz. ■■
■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ u ■■■■■■■■■■■■
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Obcasy gumowe -n! 'ś^Zt!1 c“łi
Bersona obcasy gumowe są trwalsze, aniżeli obcasy skórzane, dlatego 

^też tańsze.
Bersona obcasy gumowe są niezwykle elastyczne I ochraniają dlatego 

własne nerwy I nerwy otoczenia.
Bersona obcasy gumowe zapobiegają poślizgnięciu.,^** \ ■ 'ws "ii]
Bersona obcasy gumowe zapobiegają wykoślawieniu obcasu I utrzymują 

stale obuwie elegancko.
Zadajole u szewców wyraźnie tylko prawdziwego nowego gumowego obcasa w zloty» 

kartonie I odrzucajcie Imltaoyę. Zakłady Bersona, Wiedeń VI«

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 31. sierpnia we własnym lo 
kalu miesięczne zebranie. Początek o godz. 2. po połu­
dniu. Ze względu na to, iż referat, jaki zostanie wygło­
szony, będzie bardzo pouczający uprasza się tedy Szan. 
Kolegów o jak najliczniejsze przybycie. — Wydział. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 23. sierpnia b. r.: 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 10,—, 
9,40, 8,80; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewu K 10,—.
■■■■■"■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

_NF* Sprzedają

wicíinjv
z kopalni »Margareta«, mały cetnar po 96 h. R jwnież do­
stać można na zamówienie WAPNO, za 1 cetnar metr, 

z frachtem i wagą 1 K 90 h.
FRANCISZEK KOCUR, handlarz węgla w CHYBIU.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

■ ■■■ ■ ■■■■

Bank Cieszyński Kredytowy
®®®K®

B®BBB
od dnia następnego po wpłacie.

BBBBB

B®BB®
®B®®B

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

BBBBBBKIBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

~~~ w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Druk'em Drukarni „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra" pod zarządem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J, Polak.



Gwiazdki cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
tółrocznie . . . . 3 „ 50 „

wartalnie . . . . 1 „ 75 „
Pvz przesyłki pocztowej:

ceł "*iię . . 6 K — h
pć * . . . . 3 „
i . ."'S.. 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowef: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszyr'e, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 29. sierpnia 1913. Nr. 69.

o składkach na „Opleh nad kształcąca się ^dziczą katctap Im. hłoa. MelcBoia Mltckiep“ w Cieszynie. "W

Z Balkanu.
Ze strony Bułgaryi jeszcze cięgle n ema 

przyznania się, iż między nią a T u r c y ą toczą 
się rokowania. Zaprzeczenia te tłómaczą tem, 
że Bołgarya chce uniknąć dyskusyi w kraju na 
temat, który jest przedmiotem rokowań.

Między Serbią a Czarnogórą przy­
szło już dozupełnejzgodyw kwestvi gra­
nicy. Czarnogóra otrzymała południową część 
jeziora Skutari i Malissię oraz miasta: D i a k o - 
wa, Ipek, Berana, Bielopolje i Ple- 
vije, a więc podwoiła swój obszar.

Kwestya Adryanopola rozstrzygnięta.
Z Konstantynopola donoszą: Porta oświad­

cza, że kwestya adryanopolska została 
już rozstrzygnięta.

Adryanopol pozostanie w po­
siadaniu Turcy i. Mimo wszelkie zaprze­
czenia potwierdza się wiadomość, że Naczewicz 
prowadzi rokowania z Pnrtą i że Bułgarya cał­
kowicie pomija już kwestyę adryaaopolską.

O ochronę Dedeagaczu.
Ponieważ załoga i flota grecka otrzymały 

rozkaz opuszczema Dedeagaczu w dniu 28. 
b. m. wieczorem, konsulowie Austryi, Niemiec, 
Włoch i Francyi zwrócili się do swoich general­
nych konsulatów w Konstantynopolu z wezwa­
niem, aby wydali odpowiednie zarządzenia dla 
ochrony obywateli dotyczących państw, gdyż 
miasto po odejściu Greków wystawione zosta­
nie' na łup bułgarskich komitadżiitu- 
reckich baszybozuków.

Powrót Rumunów.
Według informacyj z ministerstwa spraw 

wewnętrznych rumuńskie wojska zupełnie już

Jura i Jónek.
Jura' Kanżeś opływol światem, że cie 

przez cały lydzień me było widać?
J ó n e k : Ale dyć sie uż stysko człowieko­

wi siedzieć w chałupie, tóżech sie puścił trochę 
na wander na zdrowe powietrzy ku Jasiowu, 
choć rontem deszcz popadowoł, wzionech se 
bonde, co wody nie przepuści, dobre tuplowa- 
nie zolowane poloki i wio do gór.

Jura: Bardzo cie tam zmoczyło? Bo to 
przeca jednym ciągem woda z nieba giszy. No 
cóż tam kany pięknego nowego?

J ó n e k : Ale ledwoch wyszeł za browar 
ku Piosku w te stronę, przyszeł ku mnie jeden 
gazda jeszcze z tego starego zakonu, koszule 
z hrubego płótna a bandliczką związaną pod 
karkem, gunie na plecach, ciasne galaty wełnia­
ne, na nogach biołe kopyca nowe, pieronki, wło­
sy podle ryndl’ka strzyżone, pieknie masłem na­
mazané i wvglancowane, czorne jak wągiel, 
świeciły sie w słońcu aż radość, już obstareżny, 
ale hnet mie poznoł i tużechmy społem szli aż 
pod bukowską kępę ..

Jura: Toś sie isto moc duwiedzioł.
Jónek: Ale mi tego nawykłodoł kupe; 

idemy przez Piosek, pokazuje mi ceste w stronę 
ku Bagieńcu i tam chałupę dość daleko w polu, 
Dziwom sie, kąsek tej cesty jaki taki, ale dali 
to same dziurzyska, błota takigo masnego pore 
fur a na tej ceście w tem bagnie chodził chłop 

odeszły z ziemi bułgarskiej. Normalny ruch ko­
lejowy zostanie przywrócony z końcem sierpnia.

Ratunek finansowy Bułgaryi.
Bułgarski minister finansów zamierza pod­

ląc jak najspieszniej pożyczkę 500 milionów 
franków. — W tym celu utworzy się międzyna­
rodowe konsoreyum pod przewództwem bułgar­
skiego banku narodowego. Największą wagę 
przvwiązują oczywiście do pozyskania targu 
berlińskiego, ale zamierzony jest także apel do 
kapitału austryackiego.
Żołnierze bułgarscy zachowują się spokojnie.

»Tel. Ag. bułg.« zaprzecza wiadomościom 
prasy zagranicznej, jakoby wracajmy do ojczy­
zny żołnierze bułgarscy wszczynali krwawe bój­
ki i demonstrowali przeciw polityce byłego pre­
zydenta ministrów Danewa.

Austrya i Serbia.
Serbski organ rządów- »Samouprawa« wy­

wodzi, że w stosunkach Seibii do Austro-Wę­
gier zaszło stanowcze polepszenie.

»Han idje«.
Turecki krążownik -Hamidje«, który Ser­

bom i Grekom podczas wojny wyrządził bardzo 
wielkie szkody, zai rinął do Smyrny. I udność 
zgotowała komendantowi ’ego entuzyastyczne 
powitanie

Walka o polską szkolę 
w Orlo we j.

i.
Od szeregu już lat domagają się obywatele 

Zimnego Dołu (najdalsza część Orłowej) ekspo­
zytury dla najmniejszych chociaż dzieci. Zimny 
Dół jest najbardziej oddaloną częścią Orłowej 

silny jak buk, zdrowy jak ryba, pytom sie: cóż 
to za jeden? Prawi mi ten gazda: ale skocze po 
polu jako świerszcz, miasto poprawić ceste abo 
dbać o porządek w chałupie. Baba jego też ta­
ko, każdy dzień abyś ji doł garniec kw’tule i 
mieszek tabaki, to to wy trąbi i wysmoli, bo pije 
te siwule jak wodę a kurzy jak fabryka, przytem 
rob ploteczki, kany może to dodziobnie, dyć 
ani włośny syn z niewiastom nj mogli przy ni 
wydzierżeć, co tak po nich bromblowała i ron­
tem sie śnimi jyszczyła i musieli uciec z cha­
łupy.

Jura: Pyskato baba to je istno kora Bo­
żo, a gor jak jeszcze trąbi te bulowską i peko 
fajkę, to gotowe piekło.

Jónek: Tak my se z tym gazdą wykło- 
dali aż pod samą bukowską kępę, joch sie potem 
obrócił w lewo rzecy, mom czas, pi ijdę se nową 
cestą nad Olzą między samymi lasami, to czło­
wiek tej zdrowej żywice naciągnie do pluć. Na- 
roz skąd sie weź, tu sie weź, zaś jakisi obstare­
żny gorol mie dogonił, boch szeł z nogi na nogę, 
przyzdizył sie mi, pozdrowił: dej Pónbog dobry 
dzień, prawiem se, aha to je z drugi strony, od- 
powiedziołech mu jako sie patrzy no i pomału 
dali my sit do rzeczy.

Jura: Skąd był ten istny?
Jónek: Ale z Barani, z Wiseł, prawił mi 

bai, jak sie nazywo, alech przepomnioł, strasze- 
cznie sie lutowoł na tych książęcych posturka- 
czy, co ich nazywają gojnymi, jak oni z tym no- 

tak, że dzieci do szkoły polskiej mają blizko 4 
kilometry drogi i to drogi w pewnych miejscach 
w jesieni i w zimie bardzo ciężkiej i trudnej. 
Drogę tę cięż szą jeszcze czynią dwie rampy ko­
lejowe, przez które dzieci przechodzić muszą i 
co przy ogromnym ruchu pociągów specyalnie 
na kolei koszycko-bogumiriskiej naraża dzieci, 
zwłaszcza w zimie, na długie czekanie przy nich, 
co oczywiście nieraz fatalnie się odbija na ich 
zdrowiu.

Dzieci tych w ostatnim roku chodziło 84, 
gdy ustawowo już dla 15 w podobnych warun­
kach powinno się utworzyć ekspozyturę. Tak 
zrobili dla siebie Czesi na Kopaninach, choć 
droga do szkoły czeskiej znacznie wygodniejsza 
i znacznie krótsza. Dla illustiacyi dodać trzeba, 
że Czesi oprócz wymienionej ekspozytury mają 
jeszcze dwie szkoły publiczne ludowe, jedną wy­
działową i jedną prywatną ludową, oddaloną od 
ekspozytury na Kopaninach o jakie 300—400 
kroków a utrzymywaną przez gwarectwo. Po­
lacy zaś, których według ostatniego »sprawie­
dliwego« spisu jest w Orłowej 40°», maja tylko 
jedną jedyną szkołę, w której wszystkie klasy 
z paralelkami, wbrew mniemaniu p. kierownika 
Szarowskiego są przepełnione.

Wnoszono do gminy kilkakiotnie podania, 
opatrzone mnóstwem podpisów, wysłano depu- 
tacye — zawsze jednak otrzymywano jedną i tę 
samą odpowiedź, z tą różnicą chyba, że coraz 
biutalniejszą i bardziej drwiącą, że podanie się 
»odmita«, że czeskie szkoły są przecież bliżej 
i t. d. i t. d. Wtedy zwołali rodzice ogromny 
wiec obywateli z całej Oiłowei, abv ci ich po­
parli i tym sposobem wpłynęli na gminę. Wiec 
był rzeczywiście imponujący a rezolucye i po­
dania jednogłośnie uchwalone wszyscy obecni 
postanowili podpisać, aby tym sposobem wię­
kszego jeszcze znaczenia im nadać. Podpisane 
wniesiono do gminy i do Rad szkolnych, krajo- 

rodem tam horę nagrowają; gor teil jeden, co je 
na barani, to je straszny tyran.

Jura: Nie dziwota, feszter daleko a Pón- 
boczek wy soko, je tam za światem, tam mu zo- 
den nic nimo do rozkazu, tam je panem, tóż robi 
co chce.

Jónek: Dyć też wyrobio, wyrobio, że to 
hruza. Płacić za robote nie chce, aż kiesi za rok, 
za dwa, hnet dowo takimu, co mu prezenty wali; 
pojczuje piniądze, ale na wysoki procenta, ludzi, 
co ich mo w robocie, to futruje jałowym serem 
z kiszki i mlekem, sztelowanem wodą, że sie to 
na nic nie godzi. A ten noród, co tak je od nie­
go zoleżny, uż tak otrokuje w tych lasach i w tej 
biedzie, że se wrotu nie wie.

J u r a : No a feszter nie przychodzi też tam 
roz za czas zazdi zyć?

Jónek: Ale feszter tam mało kie sie po- 
koże. bo to je zaświatem, a gojny mo u fesztera 
wiarę, możesz dobrze wiedzieć, że gojnemu ry­
chli uwierzy, niż chłopu, gor jak gorol na gojne- 
go żałuje. Ech tam tego chłopa pucieszoł, jagech 
móg, rzecy jak tu przyjedzie książę na gón, to 
sie zbiercie wy skłodani gazdowie i mu to przed- 
nieście, możne, że sie przeca wasza krzywda 
skońrzy. Rozeszli my sie; chłop sie puścił przez 
Kubalonke dali, a joch przeszeł przez suszki ku 
rogowcu i wieczór zaś piechty ku Jasiowu. 
W biowarze my sie ze starą ciotką trochę po- 
fulali a o ósmej godzinie ech pojechoł zieleznicą 
do Cieszyn^.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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wej i okręgowej. Gmina czeska oczywiście »sta­
ła« w swych sympatyach dla Polaków bez dy- 
skusyi podanie odrzuciła. Sprawiedliwość je­
dnak znaleźli rodzice w instancvach wyższych, 
które sprawą się zajęły, czego wynikiem była 
uchwała Rady szkolnej okręgowej, uznająca po­
trzebę ekspozytury, za co oczywiście »Obrana 
Slezska« w swój wonny sposób napadła na sta­
rostę Bobowskiego — i uchwała Rady szkolnej 
krajowej, zarządzająca wysłanie komisyi, celem 
definitywnego zbadania sprawy na miejscu. Ko- 
misya ta odbyła się we wtorek, dnia 19. sier­
pnia.

Taki jest stan faktyczny, w krótkich sło­
wach skreślony — teraz zaczyna się komedya, 
czyli »praca« Słowian z pod znaku »Obrany 
Slezska«.

Otóż zaraz po uchwale Rady szkolnej okrę­
gowej co do ekspozytury polskiej Czesi poczuli 
nagle ogromną potrzebę takiej samej czeskiej 
ekspozytury w Zimnym Dole. Wyrazem tej po­
trzeby był prof. N..., mieszkający w Zimnym Do­
le, z jednym ze swoich towarzyszy, którzy w kil­
ka dni oblecieli obydwie kolonie górnicze tam­
tejsze, zbierając na gwałt podpisy, od kogo się 
tylko dało, a przedewszystkiem od żon górni­
ków polskich, którzy byli przy pracy.

Złoto — nie słowa z ust ich płynęły... Po­
wstaną dwie bratnie ekspozytury, jedna czeska, 
druga polska, podpisujcie, póki czas, bo w prze­
ciwnym razie nic nie dostaniecie... Gra natural­
nie zbyt przejrzysta, aby się sama nie zdradziła, 
inscenizowana przez samych »wielkorządców« 
gminy, aby potem można było z czystem sumie­
niem powiedzieć — nie daliśmy polskiej, ale tak 
samo odrzuciliśmy podanie czeskie. Tak też by­
ło i dowcip nie poszedł na marne. Sprawa się 
przeciągnęła, komisyi jeszcze nie było a przy­
szły próbne wpisy do szkół. W innych gminach, 
gdzie są szkoły publiczne dwóch narodowości, 
zwykle idzie nauczyciel czeski i polski — u nas 
przezacna »místní školní rada« inaczej rozrzą­
dziła; chodzili sami Czesi, aby im snąć ktoś na 
palce nie patrzał.

Zapisywali oczywiście jak chcieli, używając 
wszelkich argumentów i namów, potrącali stru­
nę religijną (orłowscy Czesi są bardzo religijni, 
gdy im tego trzeba...), uciekali się do uczuć fa­
milijnych (jeden P... posyła do szkoły czeskiej a 
wy także P... poślecie do polskiej? Toż to »neni 
możno«...) — nic więc dziwnego, że nieraz, aby 
się pozbyć nudziarza, mówiono mu, co chciał, a 
spisujący powiększał w ten sposób »domaci ži­
vel česky«.

Jak agitowano, najlepiej zaświadczą cyfry. 
Ilość dzieci czeskich ze 116 z roku 1913. pod­
skoczyła na 140, polskich z 84 spadło na 67. Dla 
powiększenia liczb, czeskie podano ze wszy­
stkich trzech kolonij za koleją, polskie tylko 
z dwóch, aby tym sposobem podnieść »niespra­
wiedliwość« polskich żądań. (Czeskie dzieci 
z kolonii t. zw. Klasztornej mają do szkoły 3—5 
minut drogi — z innych dwóch 10—15 minut.)

Całe powyżej skreślone postępowanie Cze­
chów orłowskich jest kwestyą ich sumienia i 
etyki a właściwie zupełnego tych dwóch czyn­
ników zaniku i przeciw temu zareagować potra­
fimy w odpowiedni sposób.

Jak najostrzej jednak wystąpić 
musimy i napiętnować niebywały 
wprost fakt przenoszenia polityki 
gminnej do biur gwarectwa. Pan »sta­
rosta« Fric woła bowiem górników podpisanych 
pod podaniem o ekspozyturę dla Zimnego Dołu 
do swej kancelaryi na szybie i tam straszy ich, 
że dzieci swoje z Kopanin będą musieli do Zi­
mnego Dołu posyłać. Każdy obywatel gminy i 
mieszkaniec jej ma prawo poprzeć prośbę 
swoich współobywateli. Tego prawa p. 
Frić nie uznaje i jako inspektor 
górniczy stara się to ludziom pod­
władnym sobie w »odpowiedni« spo­
sób wytłumaczyć. Korzysta zdaje się p. 
Frić z nieobecności p. dyrektora Mladka — 
który chyba na takie przeniesienie kancelaryi 
gminnej z Orłowej na szyb nie zgodziłby się — 
i tam urzęduje, ale chyba nie z korzyścią dla 
gwarectwa.

Rozgoryczenie bowiem przeciw polityce p. 
Frića jako burmistrza musi się potęgować, gdy 
tenże p. Frić jako inspektor występuje przeciw 
robotnikom, domagającym się od gminy spełnie­
nia słusznych i sprawiedliwych żądań. Rozgo­
ryczenie to siłą faktu musi się przenosić i na 
gwarectwa, gdy się widzi, jak jego funkcyona- 
ryusze zawsze inną mają miarę dla Czechów a

inną dla Polaków i gdy swojej władzy naduży­
wają dla celów nic z gwarectwem wspólnego nie 
mających. ,

Taka polityka i takie postępowanie nie le­
ży chyba w interesie właściciela...
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zgromadzenie liliowe „Związku ' katolików“ 
w Dziedzicach.

W niedzielę, dnia 24. sierpnia, odbyło się u 
nas zgromadzenie »Związku śl. katolików«. 
Obrady zagaił miejscowy proboszcz ks. K a - 
s p e r 1 i k , który wyraził swą radość, iż po dłu­
gim czasie zawitał gość, t. j. »Związek«, by od­
być przegląd swego wojska. Na przewodniczą­
cego powołano jednogłośnie p. Józefa Macha­
licę. Najprzód zabral głos dr, Wolf z Fry- 
sztatu i omówił prawo powszechnego głosowa­
nia do Sejmu. Ludowi na Śląsku dzieje się krzy­
wda. Prawo wybierania do Sejmu posiadają tyl­
ko ci, którzy płacą większy podatek bezpośre­
dni, podczas gdy te masy, płacące podatek po­
średni, tego prawa i zatem żadnego wpływu na 
wybór swego zastępcy nie mają. Dlatego lud 
musi się domagać, by c. k. Rząd jak najszybciej 
wniósł w Sejmie projekt nowej ordynacyi wy­
borczej, opartej na powszechnem, równem, bez- 
pośredniem, tajném i przymusowem głosowaniu. 
Dotyczącą rezolucyę uchwalono jednogłośnie. 
Drugą bolączką ludu polskiego jest lekceważe­
nie tego ludu przez władze. W kraju polskim ob­
sadza się urzędy ludźmi obcymi, nie znającymi 
ni stosunków, ni ducha, może i języka polskiego. 
Dlatego sądy stosują ustawy według swej my­
śli, są po to, by bronić panów. Otóż trzeba roz­
budzić siłę tego ludu, by się domagał swych 
praw. Dr. Wolf zaproponował rezolucyę: »Zgro­
madzenie ludowe „Związku śl. katolików", od­
byte dnia 24. sierpnia 1913 w Dziedzicach, wzy­
wa odnośne władze krajowe i państwowe, aby 
przy obsadzaniu posad w sądach i urzędach po­
litycznych brano wzgląd na procent ludności 
polskiej i aby posady obsadzano urzędnikami 
władającymi dobrze językiem polskim; w szcze­
gólności zaś domagamy się usilnie, ażeby po­
krzywdzenie, które nas spotyka przez to, że 
sprawy, dotyczące tylko strony polskie, zała­
twiają sędziowie i urzędnicy obcej narodowości, 
którzy nieraz nie rozumieją ludu naszego, usu­
nięto.« Rezolucyę tę^iprzyjęto jednogłośnie. Dr. 
Wolf omówił jeszcze ustawę o interesach na 
raty. Ustawa ta chroni kupującego przed wyzy­
skiwaniem przez sprzedającego albo przez nie­
sumiennych agentów.

Po dr. Wolfie przemówił ks. poseł L o n - 
dżin. Ks, poseł wyjaśnił położenie Austryi 
w obecnym kryzysie bałkańskim. Austrya spra­
wę przegrała dzięki przymierzowi z Prusami. 
Upadek gospodarczy i przemysłowy Austryi jest 
do zawdzięczenia Niemcom, bo z powodu tego 
przymierza wycofały Anglia i Francya swe mi­
liardy z Austryi i spowodowały brak gotówki. 
Mówca omawia dalej trzy nowsze ustawy woj­
skowe: ustawę o świadczeniach wojskowych, 
ustawę o klasyfikacyi koni i ustawę o wynagro­
dzeniu rezerwistów.

Wielką część swej mowy poświęcił ks. po­
seł regulacyi rzek. Już w r. 1885 uchwalono re- 
gulacyę Wisły i rzek pobocznych. Uchwała ta 
została tylko na papierze. W r. 1901. uchwalo­
no budowę kanałów; kanałów nie zrobiono, a 
wykonano tylko ten paragraf, w którym 75 mi­
lionów koron zostało przeznaczonych na regu- 
lacyę rzek kanałowych. Na Śląsk przypadło 
około 2 miliony 300 tysięcy koron. Z tej sumy 
regulowano Wisłę (w Zabrzegu, Zarzeczu, Sko­
czowie), najwięcej zaś Olzę. Fundusz nie został 
jednak zupełnie wyczerpany, ale też nie wystar­
cza na dalszą regulacyę. Dlatego wniesiono no­
welę kanałową, dającą na regulacyę rzek ślą­
skich i budowę zapór górskich. Co do Wisły, re- 
gulacya nie leży już tak zbyt daleko, bo taki 
stan nie może trwać dalej bez wielkich szkód, a 
i rząd pruski sam jest za regulacyą.

Mówca przeszedł na stosunki narodowe na 
Śląsku, a szczególnie w Dziedzicach. Rząd wci­
ska wszędzie urzędników-Niemców a wypycha 
Polaków. Najlepszym tego dowodem dworzec 
w Dziedzicach. Wydziały gminne muszą się bro­
nić i domagać swych praw, a lud musi być go­
tów do ofiar. W Sejmie śląskim ma być przepro­
wadzona nowa ustawa gminna i wyborcza do 
gmin. Zanosi się na okrojenie dotychczasowych 
praw, gotuje się coś złego. Czemuż to posłowie 

polscy i czescy nie umieją się bronić i nie umie­
ją paraliżować zakusów posłów niemieckich 
tak, jak posłowie innych sejmów? Ks. poseł po­
dał rezolucyę, by c. k. Rząd ustawę o nadzorze 
szkolnym, dla gmin śląskich szkodliwą, nie 
przedłożył do sankcyi cesarskiej, którą zgroma­
dzenie jednomyślnie uchwaliło.

Ze względu na to, że Dyrekcya kolei pół­
nocnej nasyła do Dziedzic, okolicy czysto pol­
skiej, urzędników, podurzędników wyłącznie 
Niemców, aby okolicę zgermanizować, wezwał 
obywatel z Dziedzic p. Polok ks. posła, by 
szukał energicznie pomocy w Kole polskiem, a 
w razie, gdyby Rząd dalej uprawiał politykę 
wrogą dla narodowości polskiej .wystąpił nawet 
z tego Koła. Przewodniczący poddał pod głoso­
wanie następującą rezolucyę, która też została 
jednogłośnie przyjętą:

»Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików", odbyte d. 24. sierpnia 1913 w Dzie­
dzicach, wzywa ks. posła Londzina, ażeby, na 
wypadek dalszego nieuwzględniania życzeń 
ludności polskiej co do obsadzania posad 
urzędników, podurzędników i służby na 
dworcu w Dziedzicach, stanowczo się od Koła 
polskiego zmiany na lepsze domagał, a w ra­
zie, gdyby te usiłowania jego nie odniosły ża­
dnego skutku, nie wzdrygnął się nawet przed 
wystąpieniem z Koła polskiego.«

Przemawiali jeszcze p. G a j, skarżąc się na 
zazdrość wzajemną, która przeszkadza rozwo­
jowi »Spółki«, i apelując do młodzieży, by pie­
lęgnowała swą narodowość; p. Stanek z Cie­
szyna, zachęcając do oszczędności i lokowania 
pieniędzy w swoich kasach, ks. Kasper- 
likiks. Barabaszz Czechowic.

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckie- 
go zebrano 35 K 73 h.

Przewodniczący zakończył obrady trzy­
krotnym okrzykiem na cześć Ojca św. i Najja­
śniejszego Pana.

Korespondencye.
ZE ZABRZEGA.

Ciężkie czasy nastały dla rolników naszych, 
bo obywatelom naszej wioski Wisła już po dzie­
wiąty raz pozalewała łąki i pastwiska. Rozpacz 
ogarnia każdego, gdy widzi już od początku 
lipca wylaną wodę Wisły, którą można więcej 
do stojącego jeziora, niż do płynącej wody przy­
równać. Skoro tylko woda się z łąk usunie i 
przejrzą brzegi, znów przez ulewne deszcze 
podnosi się woda i przysypuje nasze łąki pia­
skiem i brudem, tak że gdy opadnie a przez 
grube chmury słońce się przedrze, to człowiek- 
by się wnet choroby nabawił od smrodu, jaki się 
wytwarza na łąkach, z których mamy zbierać 
drugie siano dla naszego bydła. A jakież ono bę­
dzie? Co urosło przed wodą, jest sparzone, a 
łąki te tak wyglądają, jak jedna czarna śmier­
dząca masa. Już rozpacz bierze każdego, bo 
z kim się zejdziesz, usłyszysz pytania: czem bę­
dziemy karmić nasze bydło w chlewach, gdyż 
paść niema gdzie, bo wszystko pod wodą? Inny 
znów mówi: sprzedam wszystko a pojadę do in­
nego kraju, gdzie rolnictwo jest więcej popiera­
ne ze strony Rządu!

Cóż z żyta, które na poły zgnite ukradli 
tylko ludzie większą część z pól? a owsy, które 
dosyć pięknie się przedstawiały, stoją pod wo­
dą, a posieczone gniją, a teraz je woda podbie­
ra i falami swemi na różnych krzakach i płotach 
na kupy zwala, gotowy gnój z nich się wytwa­
rza? A co z ziemniakami, którym tylko wierz­
chołki widać z wody? Jakie te będą, gdy się już 
ludzie z końcem lipca skarżyli, że gniją, a teraz 
w wodzie wszystko? Gdy przyjdzie czas do wy­
kopywania, to się ludziom ani sadzenie nie wró­
ci, bo do tego czasu wszystko wygnije, a robo­
tę, to będą mieć na lepszą ku tym trudom, które 
ponieśli od wiosny aż do końca około obra­
biania.

I zapyta się niejeden: »Czy to wszystko po­
trzebne?« Zaiste nie. Lecz gdyby Rząd, wzglę­
dnie Wydział krajowy miał tylko szczyptę spra­
wiedliwości, iskierkę litości i choć troszkę wy­
rozumienia, musiałoby być inaczej. Niewiado­
mo, czy zła wola, czy też chęć dokuczania 
nam dlatego, żeśmy polskimi rolnikami, a nie 
rodzonymi niemieckimi krzykaczami »siana« 
(Heu, Heil!), doprowadziła nas już do strasznej 
nędzy, i jak dalej tak pójdzie, to musimy prze­
wiesić torbę dziadowską przez plecy a chwycić 
kij żebraczy i wędrować w obce strony. Rok ro­
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cznie i to kilka razy powtarza się jedno i to sa- 
rno,. na jednem i tem samem miejscu, a Wydział 
krajowy i Rząd lekceważy sobie swój obowią­
zek względem nas i nie myśli nic o regulacyi, ale 
ani nawet o poprawie wałów, które wcale wa­
łami nazwać nie można. Co roku wyjeżdżają de- 
putacye do Opawy z prośbą o rozpoczęcie ro­
bót,które Wydział krajowy przyobiecuje, by się 
ich jak najprędzej pozbyć, a gdy ta odjedzie, ni­
czego nie spełnia. Że Rząd rozpoczął regulacyę 
Wisły, jest prawdą, ale to tak wygląda, »jak 
g yby kto wołu na targ pędził, lecz nie za rogi, 
tylko za ogon naprzód«, bo zaczęto regulować 
od źródła ku ujściu, a woda sprostowanem ko­
rytem pędzi na nas, gdzie mało miejsca znajdu­
je, a słabe groble nie mogą powstrzymać jej roz­
pędzonych fal. Rzeczywiście sprzykrzyło się 
nam to wstrętne wodzenie za nos, i jak tak dalej 
będzie, jak było dotychczas, to nastąpi zupełne 
zobojętnienie do pracy i zupełny upadek ekono­
miczny, który rok rocznie potęguje się z przy­
czyny wylewów Wisły.

Gdyby Wydział krajowy te pieniądze, które 
już przez 50 lat na różne i wcale niepotrzebne 
komisye i na odpisanie podatków wydał, włożył 
był do regulacyi Wisły, toby ta od granicy gali­
cyjskiej aż po źródła dawno zregulowana być 
mogła. Lecz niestety Wydział krajowy nieroz­
sądnie i spacznie prace rozpoczął, bo zamiast 
robić wodzie odpływ z dołu, reguluje z góry, 
gdzie się na dole rozlewa po polach naszych i 
plony nasze niszczy, nie mając odpływu w cia­
snych i wązkich zakrętach.

Zapytujemy się Rządu i Wydziału krajo­
wego, jak długo zamyśla jeszcze odwlekać na­
sze prośby względem regulacyi Wisły? Ile lat 
musimy jeszcze nasze plony z tej wody wydo­
bywać, jak ryż na południowych brzegach mor­
skich? Odpowiemy na to sami i słusznie! Gdy 
co nie daj Boże nastaną znów ulewne deszcze, 
a woda górska uderzy gwałtownie na nas, a 
groble te, które są nieodpowiednią, nie wytrzy­
mają owej nawałnicy, zostaną przerwane i zale­
ją całą okolicę, a obywatelom naszym zadają 
straszną klęskę, jak się stało w kolonii podja- 
skiej, to może wtedy, jeżeli się podobać będzie 
Wydziałowi krajowemu, rozpocznie roboty koło 
Wisły, gdyż wtedy nie pomogą wymówki i wy­
kręty, że pieniędzy niema, że się z Rządem pru­
skim porozumieć nie mogą. Prędzej nie spodzie- 

atny się rozpoczęcia roboty, póki się tak nie 
stanie i nas rolników doszczętnie nie zniszczy. 
Byłoby do życzenia, by znów wysłano deputa- 
cyę do Wydziału krajowego z posłami na 
czele i wytłumaczono mu, do czego doprowadzi 
nas przez dalsze zwlekanie z regulacyą Wisły, 
która t o roku niszczy nasze gospodarstwa .Gdy 
to wkrótce nie nastąpi, gotowiśmy nasze go­
spodarstwa sprzedać za bezcen i wynieść się; 
niech ktoś inny przyjdzie zażywać tu tego 
miodu. P oszkodowany.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Wielkie wrażenie 

wywołało rozporządzenie namiestnika Tryestu, 
ks. Hohenlohego, który polecił burmistrzowi 
miasta Tryestu usunąć ze służby miej­
skiej wszystkich urzędników, któ­
rzy nie są obywatelami austrya- 
c k i m i. We Włoszech panuje z tego powodu 
wielkie wzburzenie, gdyż chodzi w danym przy­
padku prawie wyłącznie o urzędników 
Włochów. Prasa zwraca uwagę na sprze­
czność, jaka zachodzi pomiędzy przyjęciem ge­
nerała Canevy przez cesarza w Ischlu, a powyż- 
izem rozporządzeniem. Rozporządzenie to o ty­

le zostało już cofnięte, że na wniesione podania 
przez owych urzędników rząd pozwoli im dalej 
piastować dotychczasowe urzędy.

— Dnia 26. b. m. przyjął cesarz na półgo- 
dzinnem posłuchaniu rosyjskiego ambasadora 
Gjersa, który mu wręczył zaproszenie cara Mi­
kołaja na poświęcenie kaplicy rosyjskiej w Lip­
sku, jakie się odbędzie tamże z okazyi odsłonię­
cia pomnika »walki ludów«.

— »Narodni Listy« donoszą: Czeska akade­
mia umiejętności zamianowała nadzwyczajnym 
członkiem archeologi rosyjskiego prof. Uspen- 
skiego. Uchwała akademii musiała być według 
przepisów zatwierdzona przez protektora swe­
go, którym jest austryacki następca tronu, ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand. Następca tro­
nu aprobaty swej odmówił. »Narodni Listy« do­
dają, że akademia korespondowała z następcą 

__________ »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«__________

tronu po niemiecku, chociaż następca tronu 
włada dobrze językiem czeskim.

— We Wiedniu obiegają różne pogłoski o 
nastąpić mających dalszych zmianach w zarzą­
dzie armii austryackiej. Zamianowanie następcy 
tronu inspektorem generalnym całej siły zbroj­
nej stanowi tylko początek. Mówią o blizkiej 
dymisyi szefa sztabu generalnego Konrada 
Hötzendorfa, który ustąpić ma niecał- 
kiem dobrowolnie. Baron Hötzendorf podczas 
konfliktu bałkańskiego raz już wziął urlop i 
wtedy już przypuszczano, że złoży urząd, wrócił 
jednak na swe stanowisko. Niedawno cesarz 
rozdał odznaczenia różnym wyższym genera­
łom; pominął jednak całkiem szefa sztabu gene­
ralnego, jak gdyby naumyślnie. W okoliczności 
tej upatrują jeden z powodów, dla których Kon­
rad Hötzendorf ustąpić musi.

PRUSY I NIEMCE. Poznań był w tym ty­
godniu widownią wielkich uroczystości niemie­
ckich. Przyjechała tam bowiem para cesarska. 
Festyn poznański rozpoczęła swem przybyciem 
cesarzowa. Podług źródeł niemieckich, na dwor­
cu oczekiwali cesarzową: trzej synowie, wyżsi 
urzędnicy cywilni i wojskowi. Wśród okrzyków 
odjechała pojazdem do zamku.

We wtorek rano wśród deszczu od godziny 
6 udawały się wojska do Ławicy na paradę ce­
sarską. O kwadrans na ósmą zajechał na dwo­
rzec cesarz osobnym pociągiem, do którego 
przyczepiono wagon salonowy dla bawarskiego 
regenta księcia Ludwika. W chwili przyjazdu 
dano 33 strzałów armatnich z fortów zacho­
dnich. W pawilonie cesarskim na dworcu, nie­
dawno wykończonym, oczekiwali: następca tro­
nu, inni członkowie domu królewskiego, dalej 
komenderujący generał i komendant miasta, 
oraz naczelny prezes. Cesarz odjechał zaraz au­
tomobilem do zamku. To samo uczynił regent 
bawarski, który tam zamieszkał. Przed połu­
dniem odbyła się parada w Ławicy, — po któ­
rej nastąpił uroczysty wjazd cesarza do miasta 
aż do zamku. Pogoda nie sprzyjała. Wieczorem 
o godzinie 7. obiad, na który zaproszono 180 
osób wojskowych.

We środę odbyło się oddanie kaplicy zam­
kowej, świeżo wykończonej, poczem zwiedzenie 
ratusza. Wieczorem obiad w zamku dla osób 
cywilnych.

Ludność polska trzyma się zdała od uro­
czystości pruskich, zaledwie kilku właścicieli 
realności, bezpośrednio zależnych od Niemców, 
udekorowało swe domy. Podobnie i właściciele 
sklepów i innych lokali publicznych wstrzymali 
się zupełnie prawie od dekorowania. Smutny 
wyjątek stanowi jedynie Bazar, instytucya kil­
kunastu polskich arystokratów. Na gmachu ba­
zarowym sztandar niemiecki, dowodzący społe­
czeństwu, że Bazar przestał być instytucyą pol­
ską. Gazety niemieckie z tryumfem wskazują na 
Bazar, »z którego okien w roku 1848. strzelano 
do żołnierzy pruskich«. W nocy wybito w ude­
korowanym Bazarze wielką szybę w oknie wy- 
stawowem winiarni bazarowej, od strony ulicy 
Wilhelmo wąskiej. Stłuczono też obie tablice mar­
murowe, mieszczące się po obu stronach bramy 
wchodowej. Obie tablice zostały usunięte. Prócz 
tego pomazano atramentem ściany i filary pr7.v 
wejściu do bramy, oraz na narożniku. Prasa 
polska, wychodząca w Poznaniu, przemilcza zu­
pełnie przebieg uroczystości pruskich. »Kuryer 
poznański« n. p. nie wspomniał ani słowem o 
przyjeźd'ie cesarzowej i Wilhelma, i wogóle ca­
ły przebieg uroczystości zignorował. »Dziennik 
Poznański« podał kilkunastowierszową wzmian­
kę kronikarską. Podobnie inne pisma polskie 
obeszły się ze »świętem kresów wschodnich«.

ROSYA. Po ukończeniu wielkich mane­
wrów rosyjskich we Finlandyi odbył się w na­
miocie carskim w Krásnem Siole bankiet, w któ­
rym wzięła udział także francuska delegacya 
wojskowa z generałem Joffre, szefem francu­
skiego sztabu generalnego. Następnie generał 
Joffre ze swej strony wydał ucztę pożegnalną. 
W odpowiedzi na toast rosyjskiego ministra 
wojny, wygłoszony na cześć Francyi i armii 
francuskiej, generał Joffre odpowiedział toa­
stem na cześć Rosyi i armii rosyjskiej, zazna­
czając, że armia rosyjska w bardzo krótkim cza­
sie zrobiła tak wielkie postępy, iż delegaci od­
jeżdżają do Francyi z mocném przekonaniem o 
wielkiej wartości armii rosyjskiej.

FRANCY A. We Francyi zmarł w tych 
dniach Emil Olivier, prezes tego gabinetu, który 
w imieniu Napoleona III. wypowiedział wojnę
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Prusom w r. 1870. Po pierwszych bitwach, po 
pierwszych wieściach gabinet jego runął i czło­
wiek ten, który — zdawało się przed rokiem 
1870., stanie się jednym z najwybitniejszych lu­
dzi Francyi w wieku XIX. — zapadł w niepa­
mięć. Dwukrotnie, w r. 1876. i 1877. kandydo­
wał do Izby deputowanych — w obu wypadkach 
bezskutecznie. Poświęcił się działalności nau­
kowej, w której przedewszystkiem pragnął byc 
adwokatem swej sprawy przed obliczem histo­
ryk Przez 40 lat pracował naukowo jako histo­
ryk. Zmarł w 89. roku życia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z ziem polskich.
Zlot sokoli w Poznaniu. Dnia 15., 16. i 17. 

sierpnia odbywał się w Poznaniu zjazd sokołów 
z całego zaboru pruskiego. Zlot wypadł pod ka­
żdym względem wspaniale. Takiego święta so­
kolego Poznań leszcze nie miał, tylu sokołów i 
sokolic nie chodziło jeszcze ulicami Poznama, 
na takie widowisko polski Poznań jeszcze nie 
patrzał. W niedzielę odbyła się główna uroczy­
stość. Do ćwiczeń wolnych stanęło całe sokol­
stwo w liczbie przeszło 1200. Z jakie 10.000 lu­
dzi patrzało na widowisko. Z okazyi zlotu urzą­
dzono także wystawę sokolą, która się przed­
stawiała nadzwyczaj okazale. — Władze pru­
skie nie robiły żadnych większych trudności 
zlotowi, tylko bram tryumfalnych nie pozwolo­
no postawić. Lecz u nas, na Śląsku, jeszcze go­
rzej, bo ludność polska traktowana tu jest gorzej 
niż w państwie pruskiem, w tem państwie gwał­
tów. i niezwykłego ucisku wobec Polaków. — 
W Cieszynie władza, ulegając wszechniemie- 
ckim krzykaczom, grożącym prostym rozbojem 
ulicznym wobec zamieszkałej tu od wieków 
rdzennej ludności polskiej, zakazuje niewinne­
go pochodu festynowego, pozwala natomiast na 
pochód »turnerów« niemieckich i na pochód 
socyalistów. Tak to wygląda ta nasza »sprawie­
dliwość i równouprawnienie starośląskie«.

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23. 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 31. sierpnia 
o godz. 2% po południu w lokalu katolickiej 
Spółki spożywczej w Łąkach.

Towarzystwo parkowe w Cieszynie — jako 
odgałęź »Macierzy Szkolnej« — urządza w par­
ku A. Sikory w Cieszynie śląskie »D o ż y n k i« 
w niedzielę, dnia 7. września b. r. od 
godz. 2. po południu począwszy. Aby utrzymać 
się w stanie posiadania tegoż parku i umorzyć 
ciążące na nim długi, urządza wyż wspomniane 
Towarzystwo przedsiębiorstwa, któreby obok 
celów kulturalnych i tradycyi dały pewne do­
chody. Ponieważ tego roku »Dożynki« zostaną 
znacznie rozszerzone przez urządzenie monstre- 
koncertu oraz zdjęć kinematograficznych całe­
go obchodu przez firmę Pathć freres z Paryża, 
tem samem i dział loteryi f afn t o w e j wię­
kszych wymaga starań i zaopatrzenia. Zwraca­
my się przeto do WP. z gorącą prośbą o popar­
cie naszych dążeń i celów przez łaskawe ofia­
rowanie przedmiotów lub datków na fanty, za­
znaczając z góry, iż każdy, choćby i najdrobniej­
szy dar zostanie przyjęty z wdzięcznością. Ła­
skawe dary prosimy nadsyłać pod adresem se­
kretarza Towarzystwa p. A. Sienkiewicza, To­



Str. 4. GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 69.

warzystwo oszczędności i zaliczek, Dom Naro­
dowy w Cieszynie.

Krajowi urzędnicy na Śląsku są wyłącznie 
Niemcami. Co urzędnik kfajowy, to Niemiec. 
Tak wymaga tego bowiem »starośląska spra­
wiedliwość niemiecka«, której gorącym rzeczni­
kiem jest skoczowski prorok z międzyświeckiej 
kępki. Z sprawozdania krajowego z r. 1912. do­
wiadujemy się następujących danych: w prawni­
czej służbie krajowej było 12 urzędników, 
wszyscy Niemcy; 22 urzędników budo­
wnictwa, wszyscy Niemcy; 43 urzędni■ 
kow kancelaryjnych i rachunkowych, wszy­
scy znów sami Niemcy. Na 77 wyliczo­
nych urzędników żadnego tedy Polaka ani Cze­
cha. Gdy posłowie słowiańscy zwracają uwagę 
na tę niewłaściwość i niesprawiedliwość, to im 
się po prostu odpowiada: »Przecież prawie 
wszyscy znają jeden słowiański język.« Tak, 
znają może tyle, by się modz domówić na targu 
przy zakupywaniu. Być może także, że dużo 
z nich pochodzi z polskich lub czeskich rodzi­
ców, nie chcą się jednak do tego przyznać, wsty­
dzą się bowiem za swe pochodzenie. Z inteli­
gentem takowy »Słowianin« nie przemówi po 
polsku lub po czesku, wymawiając się, że nie 
zna literackiego języka. I tacy urzędnicy roz­
strzygają o polskich i czeskich podaniach. Tak 
wygląda ten »starośląski« raj, do którego chciał- 
by wprowadzić nas wszystkich Ślązaków »sła­
wny« prorok skoczowski. Dzięki Bogu, wię­
kszość ludu śląskiego poznała się na wilku 
w owczej skórze i wie dobrze, za kim ma pójść 
i kto mu rzeczywiście dobrze życzy.

Dziwoląg językowy. Wpadł nam w ręce 
świstek ulotny z następującem ogłoszeniem: 
»Baczność! Donoszę uprzejmie, utworzenie 
w domu pana Józefa Obraczaja, sklep obuwia 
Stary targ 1. 9 Cieszyn Maglownię elektryczną 
najściślejsza czystość manipulpacyi. Zapraszam 
do łaskawego użycia się* tą maglownią i przy­
rzekam starannego i taniego posłużenia. Z pra­
wdziwym szacunkiem Antonia Langer.« — Czy 
już w Cieszynie niema nikogo, coby potrafił na­
leżycie tłómaczyć z języka niemieckiego? Ogło­
szenie to bowiem jest tłómaczeniem tekstu nie­
mieckiego, znajdującego się na odwrotnej stro­
nie kartki. Tekst niemiecki jest całkiem popra­
wny.

Produkcya ostrawskiego zagłębia węglo­
wego. Według statystyki c. k. urzędu górnicze­
go w Ostrawie kopalnie węgla ostrawskiego da­
ły w pierwszem półroczu 1913. roku 46,581.474 
centnarów węgla brunatnego. Wyprodukowano 
12,111.628 centn. koksu i 232.094 brykietów. 
W tym samym przeciągu czasu roku ubiegłego 
wydobyto mniej, bo 42,746.300 centn. węgla 
czarnego, 6454 centn. węgla brunatnego, 10 mi­
lionów 787.850 centn. koksu i 142.647 cent, bry­
kietów. — Jak ze sprawozdania widzimy, pro­
dukcya węgla w tern półroczu znacznie się pod­
niosła.

Na »Macierz Szkolną« złożyli pp.: dr. J. Su­
szka w Pradze 5 K; Wład. Bukowski w Rych- 
wałdzie nieprzyjęte honoraryum od p. Kubisza 
1 K; Andrzej Macura, sekretarz zboru ewang. 
w Cieszynie, zamiast życzeń dr. J. Michejdzie 
z okazyi 60-letniej rocznicy urodzin 2 K; B. Ko­
tula, profesor w Cieszynie, zamiast życzeń dr. J. 
Michejdzie 2 K; Katarzyna Londzin w Zabrzegu 
4 K; Jerzy Wałach, rolnik w Śmiłowicach, nie­
przyjęte od p. Brz. 1 K 20 h; Jan Ciemała w Wę- 
dryni zamiast życzeń ślubnych ks. O. Michej­
dom w Bystrzycy 2 K; Anna Kukuczówna, za­
miast życzeń ślubnych ks. O. Michejdom w By­
strzycy 1 K.

Krajowa szkoła kupiecka w Białej. Z no­
wym rokiem szkolnym 1913/14 powstaje w Bia­
łej krajowa szkoła kupiecka, która obejmuje 
dwuklasową szkołę handlową wraz z klasą 
przygotowawczą i jednoroczny kurs handlowy 
żeński. Warunkiem przyjęcia do pierwszej kla­
sy dwuklasowej szkoły handlowej jest ukończe­
nie 14 lat życia w roku kalendarzowym oraz 
ukończenie 3 klas szkoły średniej lub wydziało­
wej. Uczniowie, którzy nie mają wymienionego 
wykształcenia, jednak ukończyli przynajmniej 
4 klasy szkoły ludowej i kończą w roku kalen­
darzowym 13. rok życia, mogą być przyjęci po 
zdaniu egzaminu wstępnego z języka polskiego 
i rachunków do klasy przygotowawczej dwukla­
sowej szkoły handlowej. Absolwenci dwuklaso 
wej szkoły handlowej dostają posady buchalte­
rów i korespondentów w przedsiębiorstwach 
handlowych i fabrycznych. Zarazem zastępuje 

świadectwo odejścia dwuklasowej szkoły han­
dlowej dowód należytego ukończenia nauki 
w przemyśle handlowym. (Rozporządzenie mini- 
steryalne z 13. sierpnia 1907.) Opłata w dwu­
klasowej szkole handlowej oraz w klasie przy­
gotowawczej wynosi 6 K miesięcznie. Ucznio­
wie niezamożni i odznaczający się pilnością, mo­
gą uzyskać uwolnienie. Warunkiem przyjęcia na 
jednoroczny kurs handlowy żeński jest ukoń­
czenie 14 lat życia w roku kalendarzowym tu­
dzież ukończenie 3 klas szkoły wydziałowej lub 
średniej. Kurs ten ma na celu dać paniom cało­
kształt wykształcenia handlowego i przysposo­
bić je do wykonywania wszelkich czynności biu­
rowych w przedsiębiorstwach handlowych, fa­
brycznych i bankowych. Opłata wynosi 10 K 
miesięcznie. Bliższych informacyi można zasię­
gnąć osobiście lub pisemnie w gmachu Semina- 
ryum T. S. L. w Białej. — Dyrekcya.

Z Dziedzic. We wtorek rano nadeszła do 
Dziedzic depesza ze Szczakowy, że na linii 
Szczakowa- rzebinia nastąpiło zderzenie po­
ciągów. Mówiono coś o 20 zabitych i 50 ran­
nych. Wysłano też natychmiast z Dziedzic do 
Trzebini wozy ratunkowe ze służbą, a z Bielska 
jechał nawet osobny pociąg ratunkowy z leka­
rzami, łóżkami i z oddziałem samarytan biel­
skich. Koło południa wyjaśniła się sprawa; roz­
chodziło się tylko o próbny alarm, który miał 
wypaść pod każdym względem jak najlepiej.

— W spokoju i trwałej jedności pracowali 
dawniej robotnicy w tutejszej walcowni. Ale od 
niejakiegoś czasu wszystko się na gorsze zmie­
niło. Przybył cudzoziemiec imieniem J. Söhn, 
majster znający się na walcowaniu blachy alu­
miniowej, aby objąć kierownictwo. Lecz jak da­
wniej, tak i teraz robotnicy walcują, a majster 
zamiast starać się o większy odbyt w naszej fa­
bryce, o polepszenie i udoskonalenie naszego 
walcowania, jak obiecywał, to wszystko odwro­
tnie czyni. Pracowało tu przeszło 40 robotni­
ków, lecz już w drugim dniu po przybyciu owe­
go Niemca została połowa wypowiedzianych, a 
drugą połowę tu pozostającą zaczął w nieludzki 
sposób traktować. Okropną nienawiść nosi 
w sercu względem nas, że jesteśmy polskimi ro­
botnikami. W straszliwy sposób podjudza prze­
ciw nam dyrektora i niestworzone rzeczy na nas 
wymyśla. Dyrektor, który dawniej był łago­
dnym dla nas, stał się dzisiaj ostrym, będąc pod- 
szczuwanym przez owego rozbjacza zgody. Pra­
cować muszą robotnicy w niedziele i święta jako 
też nieraz od wczesnego rana do późnego wie­
czora, a w inne dni w tygodniu dostają urlopy. 
Gdyby ktoś w niedzielę lub święto nie przy­
szedł do roboty, grozi mu majster wydaleniem 
z pracy. Stanie się jaka szkoda w pracy, której 
przyczyną jest ów majster berliński, zwala zaraz 
całą winę na robotników, którzy są nieraz do­
tkliwie karani. Nie mamy nikogo, coby się mógł 
ująć za nami, przeto nas straszliwie gnębi. 
Wprost mówił do jednego młodego Niemca tam 
pracującego, że wszystkich robotników polskich 
tu pracujących będzie się starał wydalić, a tylko 
samych Niemców sobie sprowadzi. Wyraził się 
także potajemnie, że na każdym kroku i przy 
każdej sposobności będzie się starał szkodzić 
nam, aby się nas jak najprędzej pozbyć. Prócz 
owego Niemca jest tu jeszcze dwóch majstrów, 
z których jeden jest zastępcą powyższego maj­
stra, lecz i ten niewiele jest lepszym, jak się to 
już raz okazało, ale mamy nadzieję, że się od­
mieni i stanie w naszej obronie. Sami jesteśmy 
winni, ze nas tak ów majster tyranizuje, gdyż 
żadnych kroków nie czynimy przeciwko niemu. 
Przeto złączmy się razem i stańmy przed p. dy­
rektorem i przedstawmy mu, jak względem nas 
p. Söhn postępuje. Nie bądźmy bojaźliwi, lecz 
zabierzmy się do dzieła a skończy się nasze złe 
traktowanie i nastaną lepsze czasy.

Z Gruszowa. (Bandytyzm wszech- 
niemiecki.) Za przykładem cieszyńskich 
krzykaczy wszechniemieckich pi obują Niemcy 
i gdzieindziej terorem i gwałtem »bronić swego 
niemieckiego stanu posiadania«. W nied, ielę, 
dnia 31. b. m. urządzają Czesi tutaj festyn. Niem­
cy nie chcą żadną miarą dopuścić do pochodu, 
który jest w programie festynowym. Burmistrz 
zwrócił się do komisaryatu policyjnego w Mor. 
Ostrawie, by pochód ten zakazano. W przeci­
wnym razie grożą Niemcy kontrdemonstracyą i 
rozbojem ulicznym, tak jak w Cieszynie, aby 
»należycie wystąpić przeciw wyzwaniu Cze­
chów i bronić niemieckiego charakteru gminy«. 
Nie chce wierzyć się, że żyjemy w państwie 
konstytucyjnem; wygląda to tak, jak gdybyśmy 

żyli w Turcyi, Rosyi lub wśród ludożerców. Ta­
ka to kultura niemiecka!

Z Karwiny. (Zbieg bułgarski.) Dnia 
20. b. m. zabłąkał się tu zbieg bułgarski, który 
walczył z Turkami przed Adryanopolem i przed 
czterema mniej więcej miesiącami dostał się 
z innymi towarzyszami do niewoli tureckiej. 
W czasie eskorty do Saloniki udało mu się 
zbiedz. Następnie na nieznanym okręcie dostał 
się do Abacyi na ziemię austryacką. Przez czte­
ry miesiące podróżował piechotą, aż zabłąkał 
się tu do nas. Wyszukano mu tu pracę, aby mógł 
sobie zebrać pieniędzy na powrót do ojczyzny.

Z Mazańcowic. Jak każdorocznie, tak też i 
tego roku asenterowani z Mazańcowic urządzają 
w niedzielę, dnia 7. września w gospodzie p. 
Razmusa zabawę »na odchodną«, dlatego po­
zwalają sobie zaprosić na tę zabawę wszystkich 
jak najuprzejmiej: wszystkich kolegów, star­
szych i wszystkich znajomych z całej okolicy, 
których już z góry jak najserdeczniej witamy. 
Wstęp na salę 20 h od osoby — Komitet.

Z Pruchnej. (Nieporządki na pocz­
cie.) Z Pruchnej dochodą nas zażalenia, że 
pocztmistrz tamtejszy nie odsyła wcale listów 
do tych osób, które trochę dalej od urzędu pocz­
towego mieszkają. Osoby te dopiero domyśleć 
się muszą, że leży dla nich list na poczcie. Cza­
sem list jest ważny a datm osoba skutkiem ta­
kiej praktyki ponosi szkodę materyalną, Dyrek­
cya pocztowa w Opawie powinna temu zara­
dzić. — K. Sp.

Z Ustronia. Dnia 24, sierpnia 1913. r. w sali 
»Czytelni katolickiej« w Ustroniu odbył się 
wieczorek, w program którego wchodziło 
przedstawienie i zabawa taneczna w celu zogni­
skowania życia towarzyskiego ludzi poczuwają­
cych się do polskiej narodowość. Wieczorek 
udał się znakomicie dzięki staraniom tutejszego 
energicznego komitetu, który nie szczędził tru­
dów, by całość wypadła jak najlepiej. Szczegól­
niej pracą tą zajęli się gorliwie p, Petrykiewicz 
jako reżyser, dalej pp. Tomiczek, Kocych, Stec 
i uczenice kursów gospodarczych. Za to też ni- 
niejszem składamy serdeczne praojców podzię­
kowanie »Bóg zapłać!« — »Polski Zwią­
zek niewiast katolickie h«.

Z Wisły. (Targ na bydło.) Ponieważ 
targ, przypad jący na 2. lipca b. r. odpadł, od­
będzie się tu w środę, dnia 3. września targ na 
korie, krowy, woły, cielęta, owce, kozy, świnie, 
jagnięta i t. p.

Z Witkowie. (Rozszerzenie zakła- 
d ó w.) Witkowickie fabryki rozszerzają się co­
raz bardziej. Nowa cukrownia, elektryczna cen­
trala, nowa stalownia zakład do wyrobu płyt 
pancernych mogą się równać z największymi za­
kładami w Europie. Obecnie planowana jest bu­
dowa 10 nowych amerykańskich pieców wyso­
kich. Równocześnie mają powstać nowe kopal­
nie węgla, aby pokryć zapotrzebowanie nowych 
fabryk.

Z Witkowie. Przed kilku tygodniami robo­
tnik tutejszych hut Karol Winter, nałogowy 
alkoholik, wróciwszy w stanie nietrzeźwym do 
domu, rzucił się na swą żonę i tak długo ją bił 
i dusił, aż nieszczęśliwa kobieta padła nieżywa 
na ziemię. Komisya lekarska przy obdukcyi 
zwłok orzekła jednak, że śmierć jej nastąpiła nie 
z powodu pobicia, lecz z powodu »przerażenia 
serca«. Na podstawie tego orzeczenia wytoczo­
na została przeciw Winterowi rozprawa sądowa 
nie o zbrodnię zabójstwa, lecz o uszkodzenie 
ciała. Sąd powiatowy w Mor, Ostrawie skazał 
onegflaj Wintera za pobicie swej żony na trzy 
dni aresztu. Wyrok ten zrobił wielkie wrażenie. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
Macierz Polska, chcąc uczcić setną rocznicę zgonu 

wielkiego reformatora szkolnictwa polskiego, wydała 
książkę p. M'chała Rollego p. t. »Tadeusz Czacki i Ki ze- 
mieniec«. Autor zajął się zarówno osobą znakomitego 
pedagoga jak i jego dziełem: lieceum krzemienieckiem, 
a że przedmiot zna doskonale, nie opuścił nić ważniejsze­
go, o życiu zaś młodzieży, o sądach uczniowskich, o gro­
nie nauczycielskiem opowiedział obszernie i zajmująco. 
Całość obejmuje 8 arkuszy druku większego formatu, 
tekst zdobią liczne ryciny. Cena 1 K 40 h.

Dokąd się udać na wypoczynek letni? do wód? na 
kuracyę? Przewodnik po rodzimych zdrojowiskach, za­
kładach przyrodoleczniczych i t. p. Wydanie 2-gie, uzu­
pełnione. Berlin 1911. Nakładem wydawnictwa »Hygieia* 
(Czarnowski, Berlin, Weissenburgerstr. 27). Cena z prze­
syłką 30 fen. = 35 hal. =z 20 kop. Z nastaniem lata jest 
nadzwyczaj kłopotliwa rzeczą dla wielu zdecydować się 
szybko v wyborze miejscowości kuraćyjnej polskiej. Dla 
osób takich powyższa książka jest nieocenioná. Na wstę­
pie n. p. zaraz znajdujemy w zarysie dokładny opis zdro­
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jowisk polskich w Galicyi i Królestwie według dra Chła­
powskiego, następnie jest omówione lecznicze znaczenie 
zdrojów radioczynnych. Abecadłowy spis uzdrowisk kra­
jowych czyni ten podręcznik nadzwyczaj praktycznym, 
zwłaszcza, że zawiera on jeszcze osobną tablicę z wy­
kazem chorób przewlecznych i skutecznie takowe leczą­
cych zakładów kąpielowych polskich i wogóle słowiań­
skich. Na końcu mieszczą się ciekawe szczegóły o osa­
dzie polskiej na ziemi tureckiej, o \dampolu, który na le­
tnisko i uzdrowisko dla nerwowo osłabionych bardzo się 
nadaje.

Macierz Polska wydała jako nr. 65. swej Biblioteki 
książkę niezwykłą. Jest to Czy tan ka dla służą­
cych, ułożona staraniem Koła Pań T. S. L. we Lwo­
wie. Książka ta jest jakby podręcznikiem, z którego za­
czerpnąć można różnych wiadomości, ale przedewszy- 
stkiem ma ona budzić gorące uczucie religijne, moralne i 
narodowe. Są tu więc przepiękne opowiadania religijne, 
poczem następują elementarne wiadomości z geografii 
ziem polskich (ujęte w formie podróży po Polsce), po­
czem opowieści o królach i sławnych bohaterach. Oso­
bny dział tworzą doskonale pomyślane »Opowiadania 
rozmaite« (tu^ wyborna powiastka p. t. Jak panna Ma- 
ryanna szła za mąż i jak nie poszła). Nie brak też bar­
dzo przystępnie skreślonych gawęd o ziemi, jej bo­
gactwach, zwierzętach i roślinach. Kończą ksi, żkę prak • 
tyczne pouczenia o gospodarstwie domowem (o czysto­
ści w kuchni, porządkach domowych, praniu, prasowa­
niu i t. d.). W tekście pomieszczono mnóstwo rycin i ma­
pę Polski. Ułożenie tej książki należy poczytać za czyn 
prawdziwie obywatelski.

ŻNIWA 1913!
Nowe zboże płaci RUD. BIAŁEK pod »Modrą«: 
Reż (100 kg).................................................16—17 K

(według jakości) 
pszenica................................................. 19,50 „
owies stary............................................ 20,— „

„ nowy............................................ 16,— „

Rozmaitości.
Ważne dla wychodźców! Polskie Towarzy­

stwo Emigracyjne w Krakowie rozdało już 15 
tysięcy broszur p. n.: »Co to jest P. T. E.«, za­
wierającej bardzo ważne wskazówki dla emi­
grantów. Książeczka ta bywa wysyłana i nadal 
bezpłatnie razem z cennikiem kart okrętowych 
każdemu, kto po nią do Towarzystwa napisze. 
Dlatego każdy, kto ma zamiar wyjechać do 
Ameryki, powinien przed wyjazdem zaopatrzyć 
się w tę książeczkę. Dostarcza jej bezpłatnie na 
każde żądanie Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne (oddział wydawnictw) w Krakowie, ul. 
Radziwiłłowska 23.

Sensacyjny list Bebla. »Pall Mall Gazette« 
ogłasza sensacyjny list zmarłego świeżo socyali- 
sty Bebla, pochodzący z ostatnich dni jego ży­
cia. W liście tym pisze Bebel: »Wiem z dobrego 
źródła, iż w czasie wojny bałkańskiej cesarz 
niemiecki przekonał się, że ai inia niemiecka ze­
szła zupełnie na psy. Nasi oficerowie są do ko­
mendy niezdolni, a materyał wojenny jest po 
prostu nie do użycia. Gdyby była wówczas 
Francya nas zaatakowała, to odniosłaby pra­
wdopodobnie zwycięstwo, ponieważ na granicy 
nie byliśmy dość silni. Cesarz niemiecki wie­
dział, że francuski materyał wojenny był o wie­
le lepszy we wojnie bałkańskiej aniżeli niemie­
cki, i rozumiał, że za klęski tureckie odpowie­
dzialne są niemieckie koła wojskowe. Postano­
wił wobec tego coś uczynić. Doprowadził Fran­
cuzów do tego, iż uwierzyli, że zbrojenia nie­
mieckie skierowane są przeciw nim. Mogę za­
pewnić, że cesarz niemiecki jest zadowolony, iż 
pokój został dla Niemiec utrzymany i że Fran­
cya nie zaczęła wojny.«

Napad bandycki na pociąg. W nocy z 25. na 
26. sierpnia został pociąg pospieszny nr. 2., dą­
żący z Czerniowiec do ■ wowa, na przestrzeni 
między Dawidowem a Sichowem w kilometrze 
15-tym przez nieznanego sprawcę automaty­
cznym sygnałem alarmowym zatrzymany. Ró­
wnocześnie kilku ludzi uzbrojo­
nych w rewolwery otoczyło maszy­
nę i wóz pocztowy i grożąc strzała­
mi, usiłowało wtargnąć do wozu po­
cztowego, w czem przeszkodzili im funk- 
cyonaryusze pocztowi przez rychłe zamknięcie 
drzwi. Ludzie ci ostrzeliwali przez kil­
ka minut wóz pocztowy a spłoszeni zo­
stali przez personal i podróżnych, podążających 
z pociągu ku maszynie. W wozie pocztowym, 
w którym znajdowały się znaczniejsze przesyłki 
pieniężne, wybito jedną szybę, a na ścianach 
widoczne są ślady od kul. Według zeznań per­
sonálu kolejowego i pocztowego dano około 20 
do 25 strzałów, nikt jednak ani z podró­
żnych, ani z personálu nie został ranny. Wsku­
tek tego wypadku wspomniany pociąg doznał 
jednogodzinnego opóźnienia. Żandarmerye, ja­
ko też władze sądowe i kolejowe wdrożyły 
energiczne dochodzenia. Dotąd jednak na ślad 
zbrodniarzy nie natrafiono.

Przeciwko zatruciom pochodzącym z kiszek zwraca 
się ów sławny rosyjsko-francuski lekarz, biolog i wielki 
hygienista, którego publiczne wykłady o sztuce przedłu­
żenia życia i odłożenie dnia śmierci na dłuższy czas, spra­
wiło tak wielkie i słuszne wrażenie. Uczony ten spo­
strzega już w samem otruciu, powstające m w kiszkach, 
przyczynę śmierci. Każdy mądry człowiek powinien za­
tem zupełnie tak samo jak codzień obmywa się zewnętrz­
nie, by być czystym i świeżym, zważać na codzienne 
czyszczenie kiszek przez wydatne wypróżnienie tako­
wych. »Nulla dies sine Hunyady János« — żaden dzień 
bez »Hunyady János« gorzkiej wody — powiedział 
niemiecki kolega owego sławnego badacza i temi słowy 
wydał Sąd, że Saxlehnera gorzka woda Hunyady Jana dla 
człowieka cywilizowanego stała się nie tylko niezbędną, 
ale nadto rozumiejącą się sama przez się codzn nną po­
trzebą.

Kongres pokojowy w Hadze. Dnia 21. b. m. 
otwarto w Hadze kongres pokojowy. Przewo­
dniczący kongresu Heemskierk w mowie powi­
talnej zaznaczył, że ciągłe zbrojenia nie mogą 
prowadzić do zabezpieczenia stałego pokoju, 
a skończyć się muszą wybuchem wielkiej krwa­
wej wojny lub bankructwem mocarstw. Pod­
niósł dalej, że lista zwolenników pokoju wzra­
sta. Wojny się raz skończyć muszą. Holandya 
z dumą patrzy na kongres pokoju, obradujący 
w Hadze, jako na latarnię morską, rozszerzają­
cą światło propagandy pokoju dla uszczęśliwie­
nia narodów. Prezes bei lińskiej ligi pokojowej 
Lafontaine protestował przeciw krwawym wal­
kom na Bałkanie Gerda Kutzner oświadczyła, 
że do cesarza Franciszka Józefa wysłano tele­
gram dziękczynny z podziękowaniem za jego 
starania około utrzymania pokoju. Na telegram 
nadeszła grzeczna odpowiedź. Przyjęto wkońcu 
rezolucyę, opowiadającą się za rozbrojeniem. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 31. sierpnia we własnym lo 
kalu miesięczne zebranie. Początek o godz. 2. po połu­
dniu. Ze względu na to, iż referat, jaki zostanie wygło­
szony, będzie bardzo pouczający, uprasza się tedy Śzan. 
Kolegów o jak najliczniejsze przybycie. — Wydział.

Z Trzyńca. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
urządza dnia 31. sierpnia o godz. 7. wieczorem w sali 
»Czytelni katolickiej« przedstawienie teatral­
ne. W programie komedya w 3 aktach p. t. »Ciotka Ka­
rola«, oraz śpiewy i monologi. Wszystkich przyjaciół 
młodzieży upraszamy o jak najliczniejsze przybycie. — 
Wydział.

Z konikiem 
mydło liliowe 

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła- . 
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

UCZNIA
przyj mie

LUDWIK LONDZIN, śłusarnia w Dziedzicach.

Podziękowanie.
Podpisany Wydział »Stowarzyszenia rzemieślników« 

w Niem. Lutyni składa w uzupełnieniu z okazyi poświę­
cenia sztandaru Szan. przełożonemu gminy p. Józefowi 
S o 1 i c h o w i, który jomimo innego zajęcia i brzydkiej 
słoty wziął udział w uroczystości, jako też Szan. Zarzą­
dowi miejscowej grupy »Związku zawód, chrześc. robotni­
ków«, który oprócz v.’ziçcia udziału złożył ofiarę pienię­
żną na sztandar, oraz wszystkim Szanownym dobrodzie­
jom, którzy złożyli pieniężne ofiary na zakupienie sztan­
daru, serdeczne i szczere »Bóg zapłać!«.

Niem. Lutynia, 25. sierpnia 1913.
Za Wydział:

Ferd. Blatt, sekretarz. Jan Krzystek, przewodn.

Folwark
73-morgowy, gleby podolskiej, do wydzierżawie­
nia. Bliższej wiadomości udzieli Władysław

Kopystyński w Budyłowie, p. Kozłów.

Budynek 
nowowybudowany, z kawałkiem pola, 4 izby, 
1 kuchnia, 2 chlewki i 2 drzewnie, z pięknym 
widokiem, należący do Cieszyna, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
JAN NOWAK, gospodzki na Małym Rynku 

w Cieszynie.

Realność
w blizkości, 15 minut od Cieszyna położona, 
7 morgów dobrego pola, 2 piękne stawy, piękny 
ogród owocowy, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udziela JAN NOWAK, 

gospodzki na Małym Rynku w Cieszynie.

reczne i kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Oszczędzajcie Wasze 
pieniądze

a nie kupujcie przez agentury, tylko wprost W dom« 
handlowym

Bernarda Jelinowieża
w Karwinie (obok szybu Gabryeli).

Postanowiłem wszystkich agentów oddalić, a te 
procenta, które agenci pobierają, dawać będę moim 
Szanownym odbiorcom przy zakupnie wprost w moim 
składzie meblowym.

Daję zatem meble od najdroższego do najtańszego 
gatunku, nie fabrycznej, tylko stolarskiej roboty ręcznej, 
po cenach najtańszych i na bardzo małe raty. Mam 
także wielki skład maszyn do szycia i parzaki dla by­
dła najlepszego fabrykatu, a o 10% taniej, niż u konku­
rentów, za gotówkę zaś 15% opustu.

pole-

12 h

przez 
stra-

Jasna głowa
używa zawsze

Dr. Oetkera proszku do pieczenia po 12 h.
Doskonały, hygieniczny, przez lekarzy 

eony środek zastępujący drożdże.
Wszystkie leguminy i pieczywo stają się 
to większemi, pulchmejszemi i łatwiej 

wnemi.
Dr. Oetkera cukier wanilinowy po
jako najlepsza przyprawa do mlecznych i mą- 
cznych potraw, do kakao i herbaty, czekolady 
i kremów, do babki, tortów, pudyngów i pianki 
śmietankowej; dalej zmieszany z delikatnym, 
drobniutkim cukrem do posypywania wszel­
kiego rodzaju pieczywa i legumin. Zastępuje 
zup« lnie 2—3 strączki dobrej wanilii. Zmiesza­
wszy 34 pakiccika dr. Oetkera cukru wanilino- 
wego z 1 kg miałkiego cukru i dawszy z tego 
1—2 pełnych łyżek do herbaty na jedną fili­
żankę herbaty, otrzymamy aromatyczny, całą 

gębą napój.
Dr. Oetkera proszek do pieczcnG i cukier wa­
nilinowy jest na składzie we wszystkich han­
dlach kolonialnych i tym podobnych. Obszerne 
pouczenie co do sposobu użycia na każdym pa 

kiccie. Zbiór recept za darmo.
Należy zważać na to, by dostać prawdziwe fa­

brykaty dr. Oetkera.
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Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

Udoskonalone pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

u Opavy. .

Przy większych zemówlenłeoh znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka ’ utelka do 

podróży K 5.60

Thierry'680 balsam
edynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieaiu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

W”
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrfcebncmi bolesne operacye

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

fi. Hiicrr/ego w Pregrada nbok Rotiitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Najlepsze czeskie źródło i TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpół białego 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem hardzo trwałem puchowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśclołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Linia Hamburg-flmerijka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Wydawcar.' Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE =

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Służąca
porządna i pilna, umiejąca trochę gotować, prać 
i pokoje sprzątać, potrzebna zaraz lub za kil­
ka tygodni do lepszego domu w Cieszynie. Jeśli­
by nie władała językiem niemieckim, będzie 
miała sposobność nauczyć się, jako też gospo­
darstwa domowego. — Bliższych wiadomości 
udzieli EDW. FEITZINGER, właściciel księ­

garni w CIESZYNIE, Wyższa Brama 10.

I WAPNO % 
PALONE MIELONĄ 
I 99.28° CaO | 
I

J
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^CHRZANÓW

Istniejącą dotychczas księgarnię p. M. Czajkowskiego p. f. »STELLA« w Cieszynie «► 
nabyłem z dniem 14. sierpnia b. r. dla mego syna na własność. < ►

Księgarnia ta pozostaje pod kierownictwem p. F. Pauli, rutynowanego i kilkuna- < ► 
stoletnią praktyką doświadczonego fachowca. Zapewniam rzetelną i punktualną obsługę < ► 
i proszę P. T. Publiczność o łaskawe poparcie, aby ta tak ważna placówka na kresach < ► 
mogła się pomyślnie rozwijać. < ►

Księgarnia B- Kotuli w Cieszynie
ul. Stefanii 38.

Bank Cieszyński Kredytowy
BBBK®bbbbb

2 OBB@®B od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®®Œ1

—♦♦♦♦♦ w Cieszynie ——♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

^bbiibbbibbiibibiibibbbiibiiibbibiibi

Światowa sławę
a

---  wypauai:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębć 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, i 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w któryc 

IW* SKUTEK NADZWYCZAJNY. 
■J Działanie szybkie i pewne.

X — -T    ------------------- -- £   — ±      -------0 wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

KSElSSE9SBKSKSKBElKE£KBKBKSKSasaKISKaE9SSSE9
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drjkien Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka.

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

3E9E9aE9E9E9aSSE9E9E9QSSSQQQEQE9E9E9E9QE]E9QaE9E9QQE9E9S
0 18.000
■3 podziękowań od

uzyskał w krótkim czasie

znanu i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

   t usuwa bezpowrotnie w jak
, nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichtomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 ilaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
* za 10 K, — 25 flaszek franko za 23 K.

■ = UWAGA: = ■■--T

Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kw ii ' lnie . . . 1 „ 75 „

1 przesyłki pocztowej:
całori ^znie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie* Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 li.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej’’ w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 3. września 1913. Nr. 70.

W Pamiętajmy o stwtarii na „OpiekĘ nad kształcąca sie młodzieżą katolicka im. błoij. Melchiora firodzieckiepo“ » Cieszynie. W

Bulgarya i Turcya.
Jeżeli sprawdzą się wiadomości, które tym 

razem pochodzą nie tylko z Konstantynopola, 
ale także z Sofii, to gabinet sofijski postanowił 
wreszcie nawiązać z Portą bezpośrednie roko­
wania, nie oglądając się już na pośrednictwo 
Europy. Ponieważ Turcya ma nad Bułgaryą 
ogromną przewagę, rozporządza bowiem ćwierć- 
milionową armią, więc zachodzi obawa, że 
w Konstantynopolu może spotkać Bułgaryę to, 
co ją spotkało w Bukareszcie. Z tego powodu 
»Westminster Gazette«, organ angielskiego 
urzędu dla spraw zagranicznych, występuje go­
rąco za tern, ażeby mocarstwa użyły w Konstan­
tynopolu swojego wpływu na korzyść Bułgaryi.

Szybkie porozumienie się z Turcyą jest dla 
Bułgaryi bardzo doniosłeiji. Jak wiadomo, Gre- 
cya czyni zabiegi, ażeby zawrzeć z Turcyą so­
jusz. Gdyby podobne przymierze przyszło do 
skutku, Bułgarya zostałaby zupełnie odosobnio­
na. Oceniając to położenie, gabinet sofijski pra­
gnie rychłego zawarcia pokoju z Turcyą, a ró­
wnocześnie usiłuje zbliżyć się do Rumunii, która 
już nie ma żadnych rachunków z Bułgaryą.

Misya Naczewicza.
Naczewicz oświadczył korespondentowi 

»Beri. Tageblattu«, że czuje się szczęśliwym, iż 
zabiegom jego udało się doprowadzić do poro­
zumienia między Turcyą a Bułgaryą. Jest 
on przekonany, że obecnie nic już nie będzie 
stało na przeszkodzie nawiązaniu trwałych 
stosunków między obu temi państwami. 
Na razie chodzi głównie o to, aby pokój jak naj­
rychlej został zawarty.

Początek rokowań.
Bezpośrednie rokowania między Turcyą a 

Bułgaryą już się zaczęły. Rząd bułgarski miano­
wał swoimi pełnomocnikami bawiącego już od 
dawna w Konstantynopolu Naczewicza,

generała Sawowa,Klaczewai byłego po­
sła bułgarskiego w Belgradzie T onczewa. 
Podstawą rokowań ma być przyjęcie linii gra­
nicznej bułgarsko-tureckiej takiej, jaką wyzna­
czono w traktacie z San Stefano. Taką propo- 
zycyę podała Turcya.

.leszcze utarczki.
Według . mości ze źródeł tureckich 

w okolicy Ki .^żaliiDeridere toczą się 
utarczki bułgarskich band z tureckimi ochotni­
kami. Słychać, że w piątek przyszło do większej 
walki, w której Bułgarzy mieli 160 ludzi za­
bitych,awielurannych, z Turków legł 
tylko jeden (!)-

Chybiony bojkot Turcyi.
Biuro Reutera donosi: Nieprawdziwe są 

wiadomości, jakoby mocarstwa doszły do zasa­
dniczego porozumienia co do finansowego 
bojkotu tureckiej pożyczki przez 
wykluczenie jej od obrotu giełdowego. Taki 
wniosek postawiła wprawdzie R o s y a , ale 
uchwała jeszcze nie zapadła. Podnoszą, że 
Anglia w bojkocie nie może uczestni­
czyć, gdyż jej rząd nie ma wpływu na dopu­
szczenie papierów na giełdy angielskie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I ”■■■■■■■■■■■■■■■

Cofanie się socyalizmu 
ze szczególnem uwzględnieniem upadku 

socyalizmu w Niemczech.
W drugiej połowie XIX. wieku wzrósł ogro­

mnie w Europie socyalizm. Przypisać to trzeba 
ówczesnemu położeniu robotników z jednej 
strony i ponętnym hasłom socyalizmu z drugiej 
strony, zapowiadającym klasie robotniczej istny 
raj na ziemi. Kiedy jednak przywódcy socyali- 
stów, ufni w swą siłę i potęgę, zaczęli wypaczać 
niektóre zdrowe myśli socyalistyczne i naduży­
wać swego wpływu, zwalczając coraz otwarciej 
wpływ kościoła na robotników lub wrogo wy­

stępując przeciw samej religii, można było z gó­
ry przepowiedzieć prędszy lub późniejszy upa­
dek socyalizmu. Zarodki tego upadku tkwią po 
części w samym socyalizmie. Są nimi nie dające 
się urzeczywistnić główne zasady socyalizmu, 
które sprowadzają powoli jego upadek. W dzi­
siejszych czasach upadek ten zaznacza się co­
raz wyraźniej. Socyalizm traci coraz bardziej 
znaczenie i kredyt u robotników, lub traci swe 
zasady, wyradzając się w radykalizm. Wystar­
czy wskazać na Francyę, gdzie socyalizm po­
czątkowo, jako w kraju bardzo przemysłowym, 
zatoczył szerokie kręgi, zmienia się teraz pra­
wie do niepoznania. Otóż francuscy socyaliści, 
którzy jako ministrowie stoją u steru rządu, po­
pierają służbę trzechletnią, przeprowadzają rzą­
dowe wnioski powiększenia podatków na cele 
wojskowe, co się wyraźnie sprzeciwia najbliż­
szym celom socyalizmu. Nie będę wspominał o 
Anglii, gdzie podobnie jak w Francyi socyaliści 
przeniewierzają się swoim zasadom, nadmienię 
kilka słów o socyalistach polskich, różniących 
się pod wielu względami od swych towarzyszy 
francuskich i niemieckich. Socyalizm nie zdołał 
na gruncie polskim dojść do tych rozmiarów, co 
w Niemczech i w Francyi, chociaż niektóre oko­
lice Królestwa Polskiego i W. Ks. Poznańskiego 
mają wielki przemysł, bardzo rozwinięty. Roz­
wojowi socyalizmu na ziemiach polskich prze­
szkodziło między innemi jego międzynarodowe 
zabarwienie. Ze wszystkich trzech zaborów naj­
więcej zwolenników zjednał sobie socyalizm 
w Królestwie Polskiem przed rokiem 1905. Kie­
dy jednak rewolucya 1905. r. zawiodła nadzieje, 
jakie do niej przywódcy socyalistyczni przywią­
zywali, zaczyna się wkradać w szeregi socyali­
styczne rozprężenie i wkrótce jednolita organi- 
zacya rozszczepia się na kilka odrębnych par- 
tyj. Przesilenie to wyzyskali chrześcijańsko-spo- 
łeczni przywódcy, którzy w przeciągu kilku lat 
potrafili 40 tysięcy robotników ująć w związki 
katolickie. Jest to zasługą teraźniejszego pre- 

Katolicy albańscy a Austrya.
Dzienniki pisały niedawno, że przybył do 

Austryi arcybiskup skodarski (skutarski), aby 
podziękować monarsze za opiekę i pomoc, ja­
kiej doznali katolicy albańscy ze strony rządu 
austryackiego. Zeszyt sierpniowy »Misyj katoli­
ckich«, wychodzących w Krakowie, donosi o tej 
sprawie: Przy rozpatrywaniu spraw bałkańskich 
w ostatnich czasach często była mowa o pro­
tektoracie Austro-Węgier nad katolikami Al­
banii. Prasa zagraniczna przedstawiała sprawę 
tę w tern świetle, jakoby Austrya korzystała ze 
swego protektoratu tylko w celu wzmocnie­
nia swych politycznych wpływów na półwyspie 
bałkańskim, a że nie troszczy się wiele o chrze­
ścijan albańskich. Podobne przedstawienie spra­
wy nie pozostaje w zgodzie z faktami. Swoje 
istnienie i siłę rozwoju zawdzięcza Kościół al­
bański prawie wyłącznie tylko hojności i popie­
raniu ze strony Austryi.

Smutném było położenie tego kraju już od 
początków panowania tureckiego. Kwitnąca 
niegdyś kraina, starożytny Epir, w krótkim cza­
sie zubożała zupełnie i popadła znowu w stan 
nawpół barbarzyństwa. Przemocą zmuszano 
katolików do odstępstwa od wiary. Tylko Mir- 
dyci i parę innych wojowniczych szczepów 
z północnej części kraju zdołało zachować wia-

Żądajcie we

rę swych ojców. Dziś liczy ten kraj, niegdyś zu­
pełnie katolicki, tylko 120.000 katolików na 
okrągły milion mahometan. Skutari, jego stolica, 
ma 30.000 mieszkańców a wśród nich 8000 ka­
tolików. Kler świecki zniknął zupełnie w tych 
ciężkich czasach. Do 17. stulecia stolice bisku­
pie zostały niezajęte. Że wiara nie została zu­
pełnie wypleniona, zawdzięcza się wysiłkom 
Ojców Franciszkanów, którzy odważni i niestru­
dzeni chodzili od wsi do wsi i dodawali ducha 
i męstwa uciśnionym współwyznawcom. Gdy 
OO. Franciszkanie nie mogli już sami podołać 
pracy na tak wielkiem polu misyjnem, postano­
wiono dołożyć największych starań do kształ­
cenia księży krajowych. Biskup oddał kierowni­
ctwo seminaryum duchownego OO. Jezuitom, 
którzy r. 1842. przybyli do Skutari. Austrya 
przyrzekła zakładowi opiekę. Zaledwie otwo­
rzono seminaryum, zostało zburzone przez fa­
natycznych mahometan a OO. Jezuici musieli 
uciekać. Dopiero po wojnie krymskiej otrzymali 
katolicy albańscy większą wolność, dzięki sta­
raniom Francyi i Austryi. Od tego czasu nie 
przestała Austrya wspierać Kościoła albańskie­
go. W r. 1856. przybyli do Skutari znowu OO. 
Jezuici. Cesarz Franciszek Józef ofiarował im 
na budowę seminaryum 8100 guldenów a nadto 
zobowiązał się do corocznej ofiary 3000 gulde­
nów na utrzymanie kleryków. Ale wzburzeni 

mahometanie napadli znowu na budujący się 
gmach i zupełnie go zniszczyli. Tym razem rząd 
austryacki ostro przeciw nim wystąpił. Przy 
ujściu rzeki Bojany ukazał się statek wojenny, 
który groził, że zbombarduje miasto. To pomo­
gło. Sam sułtan pozwolił na otwarcie zakładu a 
rząd turecki wypłacił 1200 dukatów odszkodo­
wania. Z biegiem lat zwiększyła Austrya swoje 
datki na seminaryum. Już przez samo wspiera­
nie tego zakładu bardzo się zasłużyła Austrya 
dla Kościoła w Albanii. Dotąd strasznem było 
położenie księży w tym kraju, a wskutek niego 
panowała niepewność i opuszczenie wśród ka­
tolików. Z seminaryum wyszło religijne i kultu­
ralne odrodzenie katolików albańskich. Oprócz 
tego zajęła się Austrya czynnie księżmi świe­
ckimi i Franciszkanami, którzy pracują na pro­
bostwach, Każdy duchowny otrzymywał co naj­
mniej 600 koron. Własnym kosztem wystawiła 
Austrya wspaniałą katedrę (zburzoną w czasie 
oblężenia przez Czarnogórców i Serbów w roku 
1913.), która mogła pomieścić 5000 ludzi, pałac 
arcybiskupi, kościół i szkołę OO. Franciszka­
nów w Skutari. Dzięki staraniom swych opie­
kunów, otrzymali katolicy pozwolenie na urzą­
dzanie procesyj po ulicach Skutari.

Pomoc Austryi jednak nie ograniczała się 
tylko do spraw kościelnych; wszędzie stawia­
no szkoły za pieniądze austryackie. Pr żytem nie

wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki [Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych 
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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zesa partyi chrześcijańskiej ks. Godlewskiego.
Jeszcze na mniej podatny grunt natrafił so- 

cyalizm w Galicyi. Tamtejsi socyaliści, rekrutu­
jący się przeważnie z żydów, nie mają prawie 
żadnego większego znaczenia.

Żadnego powodzenia nie ma socyalizm pod 
zaborem pruskim wskutek wynaradawi. ijącej 
polityki rządu i dzięki zrozumieniu doniosłości 
kwestyi robotniczej i intenzywnej pracy tam­
tejszego duchowieństwa. By sobie wyobrazić 
bojkot haseł socyalistycznych wśród tamtejszej 
ludności polskiej, trzeba wziąć pod uwagę zni­
komą liczbę czytelników organów socyalisty­
cznych, wydawanych po polsku. Wchodzą tu 
w rachubę »Gazeta robotnicza« i »Dziennik ro­
botniczy«, popierane subwencyami niemieckie­
mu Ilość abonentów tych socyalistycznych ga­
zet wynosi przeszło dwa tysiące. Na utrzymanie 
tych czasopism wypłaciła kasa niemieckich so- 
cyalistów w ostatnich dziewięciu miesiącach 
8266,32 marek zapomogi, istnienie tych gazet, 
jak i całej Polskiej Partyi Socyalistycznej zu­
pełnie zawisło od zapomóg niemieckich socyali- 
stów. To też ostatnia uchwała kongresu socyali 
stów niemieckich, występująca przeciw odrę­
bności narodowej socyalistów polskich w pań­
stwie niemieckiem i odmawiająca im zasiłków' 
pieniężnych na prasę organizacyjną, podcięła 
byt Polskiej Partyi Socyalistycznej w Niem­
czech. Z powodu tej uchwały ogłosił przewo­
dniczący P. P. S. p. Biniszkiewicz w dortmundz- 
kiej »Arbeiter-Zeitung« artykuł, który z nieby­
wałą u socyalistów otwartością stwierdza ban­
kructwo socyalistow polskich w Niemczech i 
hakatyzm socyalistów niemieckich.

(Dok. nast.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Stronnictwo ludowe 

w Galicyi utraciło przy ostatnich wyborach do 
Sejmu galicyjskiego sporą liczbę mandatów. 
Nic dziwnego, że stronnictwo to jest podrażnio­
ne i grozi w kraju i w Wiedniu opozycyą. 
W ubiegłą sobotę zeszli się posłowie stronni­
ctwa ludowego w Krakowie i odbyli tajną na­
radę, o której wydano komunikat, brzmiący jak 
następuje: Przez całą sobotę w sali konferencyj­
nej Rady miejskiej w Krakowie odbywały się 
obrady posłów ze stronnictwa ludowego do Sej­
mu i Rady państwa pod przewodnictwem p. 
Stapińskiego, a przy współudziale ministra Dłu­
gosza. Po przeprowadzeniu obrad uchwalono 
szereg rezolucyi. W sprawie stosunku do rządu 
podniesiono zarzuty, że rząd dopuścił do roz­
bicia kompromisu w sprawie reformy wybor­
czej, a przy ostatnich wyborach sejmowych wy­
stępował nieprzyjaźnie wobec kandydatów 
stronnictwa ludowego, po wyborach zaś począł 

kładziono nacisku na szczególną naukę jednego 
języka, coby było bardzo sprzyjało politycznym 
interesom Austryi, n. p. język niemiecki; nauka 
odbywała się prawie wyłącznie w języku al­
bańskim. I inne zakłady kościoła katolickiego 
w Albanii: dom sierot pod kierownictwem Bra­
ci szkół chrześcijańskich, i różne szpitale, pro­
wadzone przez Siostry Miłosierdzia, zawdzię­
czają swoje utrzymanie Austryi. Ile trudu i pie­
niędzy trzeba było na założenie i utrzymanie 
tych domów, może osądzić tylko ten, kto zna 
niedbalstwo i złe chęci urzędników tureckich, 
gdy idzie o sprawy chrzęści’ańskie. Często mu- 
siała Austrya dla dobra spraw katolickich robić 
użytek ze swego prawa kontroli. Prawie nie mo­
żna zliczyć wypadków, z powodu których dy­
plomaci austryaccy przy Porcie musieli wystę­
pować w obronie katolików. W ostatnich cza­
sach zdarzały się często wypadki, że na pod­
stawie fałszywego oskarżenia uwieziono księży, 
jako zdrajców kraju; wszyscy zostali wypu­
szczeni za wkroczeniem w tę sprawę konsula 
austryackiego. Austrya spełniała zawsze z ener­
gią obowiązki, jakie jej nakładał protektorat. 
Byłoby dotkliwą stratą dla Kościoła katolickie­
go w Albanii, gdyby jej w przyszłości zabrakło 
opiekuńcze) reki Austryi.

Jeżeli naród otrzyma samorząd, to katolicy 
stanowić będą mniejszość wobec mahometan, 
którzy są najzawziętszymi wrogami Kościoła 
katolickiego. Jeżeli wtedy Austrya nie będzie 
się opiekowała ka tolikami, to Kościół albański, 
już dziś tak ciężko doświadczony, dożyje cza­
sów o wiele przykrzejszych.

prześladować nauczycieli, należących do stron­
nictwa ludowego. Ponieważ minister Długosz 
wyjaśnił, że rząd centralny nie popierał tych 
kroków rządu krajowego, zebrani uchwalili w y- 
razić niezadowo. lenie rządowi 
krajowemu i uprosili ministra Długosza, 
aby wspólnie z wybraną z grona posłów delega- 
cyą sprawę tę bezzwłocznie przedstawił hr. 
Stiirgkhowi, żądając zmiany postępo­
wania rządu krajowego wobec P. S. 
L. i pociągnięcia winnych do odpowiedzialności, 
w przeciwnym bowiem razie posło­
wie P. S. L. przejdą do stanowczej 
opozycyi przeciw rządowi.

— Niemiecki Związek narodowy odbył d. 
29. sierpnia przed południem posiedzenie, na 
którem uchwalona została treść manifestu Zwią­
zku w sprawie czeskiej. — Związek oświadcza 
w tym manifeście, że wszyscy Niemcy są 
solidarni z Niemcami czeskimi. 
Niemcy domagają się od rządu, aby kierunek 
rządów w Czechach odpowiadał także intere­
som Niemców. Zarazem żądają, aby przy ukła­
daniu budżetu respektowano więcej prawa nie­
mieckie, oraz, aby uwzględniano gospodarcze 
interesy Niemców, które stanowią wspólną po­
trzebę z Czechami.

GRECY A. Zarząd maiynarki greckiej pra­
cuje nad nowym programem powiększenia ma­
rynarki. Według doniesienia gazety »Patns« 
powołany zostanie pewien nięoaiecki wyższy 
oficer marynarki obok oficerów angielskich, 
któizy będą pracowali nad udoskonaleniem flo­
ty greckiej. Podobnie jak flota i armia lądowa 
ma być na nowo zorganizowana i powiększona. 
Król Konstanty podpisał już odnośny dekret. 
Armia składać się będzie z 6 korpusów. Utwo­
rzonych zostanie kilka nowych oddziałów arty- 
leryi polnej, górskiej, oddziałów telegrafi­
cznych, lotniczych i t. d.

PRUSY I NIEMCE. Półurzędowe pruskie 
Biuro Wolfa rozpowszechnia wiadomość nastę­
pującą: Do »Beri. Tageblattu« donoszą z Pozna­
nia: Przed hotelem Bazar przyszło do scen, któ­
re przybrały tak poważny charakter, że musia- 
ła wkroczyć polieya. Kiedy mieszkający tam 
członkowie polskiej arystokracyi mieli udać się 
na obiad do zamku, zebrał się tłum publiczności 
polskiej, który wobec zajeżdżających powozów 
i samochodów zajął wrogie stanowisko. Na hra­
binę Ziethen, która zajechała do hotelu, rzuco­
no naczynie blaszane napełnione wodą, biorą- 
ją mylnie za damę z arystokracyi polskiej. Po­
dobne sceny powtórzyły się przy odjeździe hr. 
Mielżyńskiego, który przybrany był w uniform 
dworski; tłum obsypał go obelgami. Policyi po­
wiodło się tylko w jednym wypadku przytrzy­
mać sprawcę. Kordon policyi musiano w ciągu 
wieczora wzmocnić. Mimo że polieya obsadziła 
trotuar, zebrała się w poblizkich ulicach tłumnie 
publiczność. Podczas powrotu gości z zamku 
garstka chłopaków czynnie zaatakowała po­
wracających z zamku do hotelu arystokratów 
polskich. Silny oddział policyi rozproszył de­
monstrantów. — Prasa niemiecka, omawiając 
mowę cesarza Wilhelma w Poznaniu, podkreśla 
moment, że cesarz unikał ostrych wyrażeń wo­
bec Polaków. Miałoby to, zdaniem prasy berliń­
skiej, oznaczać zamiar podania ręki do zgedv, 
Prasa oczekuje relacyi, jakie wrażenie mowa ta 
wywarła na Polaków i czy przyczyni się do zła­
godzenia stosunków Polska ludność Prusakom 
nie dowierza.

CHINY. »Biuro Reutera« donosi z Nankinu: 
Oblężenie przeciąga się. Gen. Czangsun chciał 
zdobyć miasto przy pomocy drabin, ale obrońcy 
miasta rzucali granatami ręcznymi. W mieście 
panuje nędza. Mnożą się rabunki. Większość 
jest gotowa poddać miasto, uporczywie jednak 
opiera się temu osma dywizya, składająca się 
z najlepszego wojska. Przywódcy powstańców 
Hosajmingowi ofiarowali kupcy 70.000 
mk., by go skłonić do poddania się i obiecali je­
szcze dalszych 30.000 mk., lecz Hosajming scho­
wał pieniądze i przyrzczenia nie dotrzymał. 
»Daily Telegraph« donosi z Szanghaju, że koło 
Nanczang rozpoczęła się walka, 1500 żołnierzy 
wojsk południowych poddało się generałowi Li.

CHINY a JAPONIA. Pomiędzy Japonią a 
Chinami nastąpiło rzekomo zawarcie przymie­
rza tymczasowego, którego głównymi warunka­
mi są: 1) przygotowanie układu trwałego przy­
mierza; 2) wydanie monarchistów chińskich, 
kryjących się w Japonii; 3) zezwolenie Chin na 
transporty wojsk japońskich przez Mandżuryę 

na wypadek wojny japońsko-rosyjskief; 4) po­
moc Japonii we walce Chin przeciw Mongolii; 
5) uznanie republiki chińskiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Mianowania w szkolnictwie. Wydział kra­

jowy na posiedzeniu z dnia 12. sierpnia zamia­
nował: nauczyciela W ojciechowskiego 
kierownikiem szkoły L w Czechowicach. Sta­
łymi nauczycielami zostali zamianowani prowi­
zoryczni nauczyciele: Karol Sikora w Mię- 
dzyświeciu, Adam Szurmann w Ogrodzonej, 
Franciszek Franek w Cierlicku (szkoła L), 
Leopold R z y m a n w Cierlicku (szkoła IL), Jan 
S t e c w Karwinie (przy szybie Henryka), Jaïi 
Fiedor w Pierscu.

Z kursów uzupełniających »Macierzy szkol­
nej«. Pragnąc choć w części zaradzić brakowi 
wyższego polskiego zakładu żeńskiego na Ślą­
sku, utrzymuje »Macierz szkolna« już od szere­
gu lat kursa uzupełniające dla dziewcząt w Cie­
szynie. O potrzebie tej instytucyi świadczy naj­
lepiej fakt, że w ostatnich latach liczba uczenie, 
pochodzących z różnych okolic Śląska, stale 
wzrasta. Obok przedmiotów ogólnokształcą­
cych uwzględniono także stronę pi aktyczną 
przez dodanie szeregu przedmiotów, które umo­
żliwiają uczenicom zdanie egzaminów bądź na 
nauczycielki robót ręcznych, bądź na mistrzy­
nie ochronek. Ale na tern nie poprzestano; już 
w minionym roku szkolnym wprowadzono no­
we przedmioty, mianowicie stenografię i buchal- 
teryę, ażeby absolwentkom dać możność obję­
cia posad w biurach różnych, w gospodarstwie 
lub kupiectwie. W roku 1913./14., o ile frekwen- 
cya dopisze, nastąpi dalsze rozszerzenie pro­
gramu kursów. Przedewszystkiem dotyczy to 
kursu freblowskiego, który stosownie 
do koniecznej potrzeby zostanie uzupełni o- 
n y przedmiotami, których dotychczasowy plan 
nie uwzględniał. Oprócz robót ręcznych będzie 
udzielaną także nauka kroju bielizny i 
szycia trykotowego, a obejmą ją siły 
posiadające najlepsze pod tym względem kwa- 
lifikacye. Z nauką buchalteryi będzie połączona 
nauka pisania na maszynie; buchal- 
teryę obejmuje siła wybitna, posiad jąca potrze­
bne wszechstronne teoretyczne i praktyczne 
uzdolnienie. Wreszcie ze względu na stosunki 
nasze i praktyczną potrzebę zostanie w najbliż­
szym roku szkolnym jako przedmiot zupełnie 
nowy zaprowadzona nauka języka nie­
mieckiego dla tych uczenie, które przy­
swoiły sobie już przynajmniej początkowe wia­
domości z tego przedmiotu i pragną dalej w nim 
się kształcić. Nauka na kursach będz ie udziela­
ną 3, względnie 4 razy tygodniowo, stosownie 
do tego, czy uczenica zapisze się tylko na przed­
mioty główne, czy także na nadobowiązkowe. 
Przedmioty główne będą, jak dawniej, udzielane 
bezpłatnie, dodatkowe natomiast będą płatne, 
przyczem wysokość czesnego będzie zależała 
od liczby uczenie na nie zapisanych. Zarząd 
»Macierzy szkolnej« spodziewa się, że usiłowa­
nia jego spotkają się z uznaniem ze strony spo­
łeczeństwa polskiego na Śląsku i że rodzice pol­
scy, o ile im stosunki na to zezwolą, chętnie 
córki swe na kursa posyłać będą. Czas już naj­
wyższy, ażeby zerwać z systemem — niestety 
dosyć często jeszcze praktykowanym — posy­
łania dziewcząt polskich do wrogich nam zakła­
dów niemieckich, gdzie tylko uczą się gardzić 
piękną mową ojczystą i ojczystymi zwyczajami 
i obyczajami, a nieraz potem w życiu później- 
szem nawet własnych rodziców się wstydzą. 
Jakkolwiek wpisy na kursa odbędą się dopiero 
w drugiej połowie września b. r., można się 
zgłaszać już teraz. Zgłoszenia przyjmuje i udzie­
la wszelkich wyjaśnień kierownik kursów, pro­
fesor dr. Jan Galicz, ul. Górska 1. 5, II. p. Ter­
min wpisów zostanie niebawem ogłoszony. — 
Zarząd »M a c i e r z y«.

Śląskie dożynki. W niedzielę, dnia 7. wrze­
śnia 1913 odbędą się w parku im. Ad. Sikory 
w Cieszynie Śląskie dożynki, połączone 
z wielką zabawą ludową. Początek o godz. 2. 
po południu. Program nader obbty. Bliższe 
szczegóły na plakatach. Wstęp do parku 50 h, 
pp. studenci, wojskowi i młodzież rękodzielni­
cza 30 h. Dożynki odbędą się bez względu na 
pogudę, a ewentualny dochód przeznacza się 
w całości na urządzenie parku. P. T. rolników 
uprasza się o przyjazd na dożynki wozami dra­
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binowymi. Wszystkich zaprasza się jak naj­
uprzejmiej. — Komitet.

Wpisy powakacyjne do 1. klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie odbędą się dnia 15. 
września o godz. 3.—5. i dnia 16. września od 
J72^-—9. rano. Egzamin wstępny rozpocznie się 
dnia 16. września o godz. 9. i odbędzie się na­
przód w części pisemnej, potem ustnej. Przy 
wpisach przedłożyć należy metrykę urodzenia 
i ostatnie świadectwo szkolne, oraz złożyć ta­
ksę 7 K 40 h. Wpisy do wyższych klas, egzami- 
na poprawcze i egzamina wstępne do wyższych 
klas odbędą się dnia 17. września. Rok szkolny 
rozpocznie się dnia 18. września uroczystem na­
bożeństwem. — Z dyrekcyi gimn. poi. 
w Cieszynie.

Przyłapanie włamywaczy. Policyi cieszyń­
skiej udało się w ubiegłym tygodniu przyłapać 
dwóch niebezpiecznych włamywaczy, którzy 
przybyli do Cieszyna na gościnne występy. Są 
nimi 20-letni Józef Sobotta z Śląska pruskiego 
i 18-letni Karol Krupka z Czech. Obaj poznali 
się na dworcu w Boguminie, skąd udali się na 
gościnne występy do Mor. Ostrawy, Frysztatu, 
a nareszcie do Cieszyna, gd: le im w ich „zbo­
žném zajęciu« przeszkodziła policya i odstawiła 
ich za »kratki«.

Przeciwko podziałowi ostrawskiego rewi­
rowego urzędu górniczego i utworzeniu nowego 
urzędu górniczego we Frysztacie, któryby zo­
stał przydzielony starostwu górniczemu w Kra­
kowie, wystąpiły przedsiębiorstwa kopalniane i 
wystosowały memoryał do rządu, oświadczając 
się przeciw tym usprawiedliwionym żądaniom. 
W dalszym ciągu zaznaczają, że utworzenie ta­
kiego urzędu we Frysztacie, podległego staro­
stwu w Krakowie, równałoby się »zupełnej po- 
lonizacyi wschodnio-śląskiego obszaru węglo­
wego, który dotychczas liczył się do nie­
mieckiego stanu posiadani a«. Do­
prawdy zachłanność niemiecka nie zna granic. 
Więc ten węgiel, wydobywany w pocie czoła 
przez tysiące rąk polskich i czeskich robotni­
ków, ma należeć do niemieckiego stanu posia­
dania. Czyż ta ziemia, pod którą kryją się czar­
ne skarby, zamieszkała od wieków przez rdzen­
ną ludność słowiańską, to niemiecki »Besitz­
stand«? Wkrótce Niemcy śląscy w swcm za­
ślepieniu zaliczą do swego »stanu posiadania« 
całe powietrze, unoszące się nad ziemią śląską, 
może słońce, księżyc i gwiazdy, świecące nad 
łanami śląskimi. Wystąpienie niemieckich baro­
nów węglowych zasługuje na stanowcze potę­
pienie i napiętnowanie.

Dla pogorzelca Jana Łacioka z Rakowca 
złożył ks. Tomasz Gwóźdź, wikary st. w Jabłon­
kowie, 5 K.

Z Czechowic. Wpisy do tutejszej polskiej 
szkoły wydziałowej T. S. L. odbywają się co­
dziennie w kancelaryi szkolnej. Rok szkolny za­
czyna się 15. września. Przy tej sposobności 
przypominamy, że przyjęci do szkoły powiato­
wej mogą być ci uczniowie, którzy ukończyli 5. 
rok nauki w szkole ludowej z dobrym postępem. 
Zwracamy się do rodziców polskich z Czecho­
wic, Dziedzic i okolicy, by nie omieszkali dzieci 
swych zapisać do tejże szkoły. Pamiętajmy bo­
wiem o tern, że oświata ludu to nasza przy­
szłość, że dziecku polskiemu trzeba dać broń 
do ręki, by w życiu zwycięsko mógł się potykać 
z wrogami. Bronią tą jest przedewszystkitm 
oświata. Apelujemy również gorąco do P- T. 
okolicznych nauczycieli, by sprawę szkoły wy­
działowej w Czechowicach, jako jedynej w po­
wiecie bielskim, gorąco popierali i jednali do 
niej zdolniejszych uczniów.

Z Lipowca. Kapryśna pogoda tegoroczna 
rozochociła naszą Wisłę nadobrze. Ledwo co 
ochłonęła ta z pierwszego szału powodzianego 
(w hpcu), wystąpiła znów ub‘egłego tygodnia 
jak opętana ze swego łoża kamiennego, zabiera­
jąc bez ceregieli olbrzymie kawały brzegu i da­
jąc ludziom do poznania, że sobie drwi po pro­
stu z całego ich »regulierunku«. Zniszczywszy 
po kilkakrotny raz ławy ustrońskie, zabrała się 
po drugi raz do naszego mostu i podmyła go, 
wskutek czego runęła część mostu. Uszkodze­
nie jedynej komunikacyi tej wozowej Lipowca 
z sąsiadami zawiślańskimi wprowadziło nas 
w kłopot niemały. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że chcąc dostać się teraz z Lipowca na drogę 
powiatową, trzeba przejeżdżać grunt arcyksią- 
żęcy. Lipowczanie jeżdżą na folwark w Heřmá­
nkách, gdvż przejazd poniżę? mostu jest m bez­
piecznym, o czem najlepiej opowiedziałby pie­

karz z Ustronia, który, puściwszy się tamtędy, 
przewrócił brykę z pieczywem do wody. Nie za­
wadzi to jednak zarządowi dworu w Hermani- 
cach wzbraniać Lipowczanom przejazdu przez 
folwark do czasu naprawy mostu, upierając się, 
iż droga »pańska« (kawałek walcowana) na 
tern cierpi. Lecz że i most pod ciężarem setek 
stempli arcyksiążęcych, przewożonych rok ro­
cznie na piłę w Hermanicach lub Nierodzimiu, 
cierpi, to łiic. Wszak to tylko chłopskie! Jeżeli 
jeszcze Maciejiczek, młynarz, najbardziej przez 
wodę poszkodowany, zabroni przejazdu przez 
swój kamieniec, nie zostaje nam nic innego, jak 
postarać się o jakiś aeroplan na czas reparatury 
mostu.

Ze Sibicy. (Napadnięci »Ślązako­
wi« w odpowiedzi.) Żyliśmy wszyscy 
w zgodzie i słońce przyjaźni rozpędzało wszel­
kie chmury smutku i nieszczęścia, dopóki pie­
kło nie zadrżało i nie wypuściło zła w postaci 
ludzkiej z piętnem odszczepieńca na czole, ze 
zgnilizną w sercu, zatruwającą słabsze umysły. 
Na samo jego wspomnienie można stracić hu­
mor i apetyl na trzy dni, a widok jego przypo­
mina nam wstrętną fizyonomią spaczony umysł, 
objawiający się w nieludzkich popędach. Znacie 
go wszyscy, bo ma imię ptaka i nazywają go ku­
kułką. Biedny, ledwie że w podartych spo­
dniach, przybłąkał się w nasze progi po kilku- 
razowej przemianie z hawierza na kowala, po­
tem na podoficera (a jakże!), a nareszcie na 
drużbę z pikelhaubą. Aby uzupełnić to wszech­
stronne wykształcenie, włóczył się także z cy­
ganami, a gdy już napełnił głowę potrzebnemi 
wiadomościami, przyszedł do nas, by sobie za­
robić na lepsze galaty i pokazuje, czego się na­
uczył w sławnych korespondencyach »Ślązaka«, 
wyrażając w ten sposób wdzięczność gospoda­
rzom, którzy go z »cwiliszków« dźwignęli. Cy­
gani, podkopuje cześć, nie szczędząc nawet kre­
wnych, rozdmuchiwa ogień nienawiści, by się 
przy nim ogrzać. Każdy nim gardzi, chociaż się 
przymila, a tam, gdzie go nie widzą, mówią o 
»czystem powietrzu«. Sam wzorem kilkurazo- 
wej metamorfozy, zarzuca innym, że się zmie­
nili, bo im chciał łazić po karku. Znalazłby je­
dnak lepszy okaz czarodzieja w przeobrażaniu 
się w niemieckiej szkole, o którvm niedawno pi­
sała »Obrana Slezska«, że był dawniej učitelem 
w Łazach, potem zabawił się w kierownika pol­
skiej szkoły, a także niekiedy uczył, a nareszcie 
u schyłku swej błogosławionej' pracy czeka na 
większą pensyę jako »Oberlehrer«. Jako nad­
inspektor szkolny powini »ptak« znać tego 
osobnika, zmieniającego się jak chameleon i po­
słać mu między heil-pozdrowieniami z Grado 
»an den deutschen Lehrkörper« serdeczny 
uścisk swej protektorskiej dłoni. Jeszcze jedno 
szlachetne uczucie rv, ie jego rozpęczniałe serce. 
Kuka ów ptaszek, że wycieczka dzieci polskiej 
szkoły kiepsko wypadła. Mimo pilnej pra< y 
w polu brało w niej udział około 50 dorosłych 
z wyjątkiem »kukułki«, »Rogatego« i tego jego­
mościa, którego najświętszem życzeniem jest, 
by polska szkoła »zdechła«. Brakło też tam imo- 
ścinki, która przy każdej sposobności daje upust 
swojej zbytniej inteligencyi i zjadliwym języ­
kiem syczy o »szkole pasterzy«. Nie było ich 
tam, więc bawiliśmy się wszyscy dobrze, bo 
było »czyste powietrze«. Na końcu swej na­
tchnionej duchem łaciastym korespondencyi 
zazdrości »Kukułka«, chociaż żonaty, że ktoś 
posyła gratulacye dziewczynie w celu »agita­
cyjnym, aż nadto przezroczystym«. O tem już 
przecież wszyscy wiedzą, że dla niego nie tylko 
kartki, ale i koperty listów są przezroczyste. 
Któż to przywozi z Wiednia dziewczynom pier­
ścienie? Radzimy obrońcy »pani' pijanicy«, by 
nie straszył władzami szkolnemi, bo one już da­
wno mają wyrobione odpowiednie zdanie o nim: 
W Sibicy mieszają się ludzie w sprawy szkolne, 
którzy jeszcze właściwie należą na ławę szkol­
ną, by się nauczyli mówić i pisać. Osoba, która 
się żaliła w zarządzie gminnym i z którą spisa­
no protokoły, to umiejętny ścinacz drzew, który 
się już dawno odgrażał starostą, że ma do niego 
chodnik wyrównany. Miejmy więc nadzieję, że 
sprawdzą się pogróżki pisarsko-kierownicze i 
że władze szkolne zobaczą, jak troskliwie dba 
gmina o polską szkołę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Wieliczka. W sobotę, dnia 6. września 1913 

r. będzie kopalnia soli w Wieliczce dla zwie­

dzających rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopal­
ni rozpocznie się szybem Arcyksięcia Rudolfa 
o godz. 1.30 i 2.30 po południu. Wstęp do ko­
palni kosztuje 5 K od osoby — z użyciem windy 
parowej 6 K.

Powołanie rekrutów. »Zeit« dowiaduje się, 
że w roku bieżącym rekruci powołani 
zostaną 9. października. Jednoroczni 
ochotnicy rozpoczynają służbę 1. października. 
Czas trwania ćwiczeń rezerwy zapasowej wy­
nosi wedle nowej ustawy wojskowej 10 tygodni, 
czyli o dwa tygodnie dłużej niż dawniej. Tego­
roczni rezerwiści zapasowi będą mu sieli służyć 
dalej, podczas gdy rezerwa 1912. r. przeniesiona 
zostanie w stan nieczynny. Wskutek braku żoł­
nierzy, spowodowanego zarządzeniami w Ga- 
licyi i Bośnii, radzi sobie zarząd wojskowy przez 
ostrzejsze stosowanie ustawy wojskowej, oraz 
w ten sposób, że dwurocznicy, których wcale 
nie urlopowano, po upływie urlopu zostaną po­
wtórnie powołani lub też będą trzeci rok słu­
żyli.

Zjazd katolików południowo-słowiańskich 
w Lublanie. Przy udziale około 20.000 delega­
tów, między nimi wielu gości z Polski, otwarty 
został w Lublanie w niedzielę zjazd katolików 
południowo-słowiańskich. Zjazd otworzył prze­
mówieniem marszałek Krainy, poseł do parla­
mentu austryackiego dr. Susterszic. Mowa jego 
stała się hołdem dla dynastyi habsburskiej. Mar­
szałek Susterszic mówił: »Jesteśmy wierni na­
szemu cesarzowi i naszej dynastyi aż do śmier­
ci. My Chorwaci i Słoweńcy będziemy walczyć 
przeciw każdemu, kto jest wrogiem cesarza, 
chociażby to mieli być nasi pobratymcy. Ta mo­
wa Susterszica przyjętą została hucznemi okla­
skami.

Zamordowanie księdza w Złoczowie. Pisma 
lwowskie donoszą: W nocy z dnia 26. na 27. z. 
m. padł ofiarą skrytobójczego morderstwa ks. 
Ignacy Kossak, superior zakonu Bazylianów. 
Morderstwa dokonano w mieszkaniu ofiary, w 
klasztorze pod Złoczowem. Rano zastała służba 
ks. Kossaka bez życia, pokrytego ranami, zada- 
nemi jakiemś narzędziem ostrém. Śledztwo idzie 
w dwóch kierunkach: mord mógł być spełnio­
nym z zemsty lub dla rabunku. Dotychczas nie 
zdołano jednak ustalić, czy i ile morderca zra­
bował po dokonaniu swego zbrodniczego czynu. 
Morderca napadł prawdopodobnie na ks. Kos­
saka, gdy był pogrążony w śnie i stoczył z mm 
zaciętą walkę, zadając raz po raz straszne cię­
cia ostrym nożem lub brzytwą. Ks. Kossak li­
czył 57 lat żvcia, święcenia kapłańskie otrzy­
mał w r. 1874. Należał do t. zw. niereformowych 
Bazylianów, politycznie sprzyjał ukraińskiej 
partyi klerykalnej.

60-ty zjazd katolików niemieckich odbył 
się w ubiegłym miesiącu w Metzu, w stolicy Lo­
taryngii niemieckiej. Zjazd trwał 5 dni. Zjechał, 
się tam — jak każdego roku — wvbitni nie­
mieccy dostojnicy kościelni, d iałacze społe­
czni, posłowie katoliccy, przywódcy ludu nie- 
miecko-katolickiego, redaktorzy i radzili nad 
potrzebami religijnemi, narodowemi i społecz- 
nemi ludu niemiecko-katolickiego. Obradowa­
no gruntownie nad wszystkiemi nieomal zagad­
nieniami życia nowoczesnego, zachęcano się 
wzajemnie do pracy dla dobra powszechnego, 
do pracy w duchu chrześcijańskim i niemiecko- 
narodowym. Dla wykonania tej pracy Niemcy 
katolicy stworzyli sobie cały szereg instytucyi 
i organizacyi, które wszystkie pracują spręży­
ście i wytrwale i z wielką ofiarnością dla dobrej 
sprawy. W dzień otwarcia zjazdu odbył się po 
południu uroczysty pochod towarzystw katolic­
kich po mieście. Uczestniczyło w nim 405 towa­
rzystw robotniczych, razem około 35.000 ludzi. 
Ilość członków Towarzystwa ludowego katoli­
ków Niemiec wynosi 775 tysięcy. W ostatnim 
roku wzrosły o 47.000 członków.

Poświęcenie pałacu pokoju w Hadze. Przy 
udziale królowej holenderskiej, Carnegiego, mi­
nistrów i 4u0 gości odbyło się uroczyste otwar­
cie nowego pałacu pokoju. Miliarder fundator 
pałacu Carnegie wygłosił mowę powitalną. Pa­
łac ten jest przeznaczony na pomieszczenie mię­
dzynarodowego’ sądu rozjemczego.

Męczące hemoroidalne cierpienia, które pacyentów 
tak na ciele jak duchu rujnują i zatruwają im życie, dają 
się najpewniej zwalczać i zapobiegać przez użycie Sax- 
lehnera gorzkiej wody »Hunyady János«. Tego 
prawdziwego przyjaciela ludzkości nie powinni unikać 
szczególnie ci, którzy wskutek trybu życia i zawodu swe­
go przyciągli sobie cierpienia hemoroidalne, a mianowi­
cie: uczeni, doktorzy, urzędnicy, literaci i wogóle osoby 
prowadzące siedzący tryb życia. Szczególnie przy cier-
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pieniach hemoroidalnych wywiera ta gorzka woda »Hu­
nyady János« tak zbawienny wpiyw na zdrowie, gdyż 
sprawia ona nie tylko to, że kiszki codziennie są zupeł­
nie wolne, ale usuwa zupełnie brak apetytu i hypo- 
chondryę.

Postępy cholery. Dotychczas stwierdzono 
w Chorwacyi 30 wypadków cholery 
azyatyckiej. Departament sanitarny mini­
sterstwa spraw wewnętrznych ogłasza: Z umie­
szczonego dnia 29. z. m. w szpitalu im. cesarza 
Franciszka Józefa w Wiedniu kupca Arona 
Prado, który dnia 26. z. m. z Salonik przez Bu­
dapeszt przybył do Wiednia, stwierdzono dnia 
30. z. m. bakteryologicznie cholerę a z y a - 
t y c k ą. Prado zachorował podczas jazdy; prze­
bieg choroby jest lekki. Na Bałkanie cholera 
bardzo jest rozpowszechniona; przedewszy- 
stkiem grasuje mocno w Serbii.

Ogłoszenia.
Z Ustronia. Towarzystwo »Czytelnia katoli­

cka« w Ustroniu obchodzi w niedzielę, dnia 7. września 
b. r. dwudziestopięcioletnią rocznicę swego istnienia. 
Program obchodu następujący: Przed południem: 1. Przy­
witanie gości na dworcu kolejowym. 2. Pochód z muzy­
ką i sztandarem z budynku »Czytelni« do kościoła para­
fialnego o godz. 10J4 rano. 3. Uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym. 4. Po nabożeństwie o godz. 1. 
wspólny obiad w lokalu »Czytelni«. Po południu: 5. O 
godz. 2% wielki festyn ogrodowy, w program którego 
wchodzą: a) koncert muzyki, b) loterya fantowa, c) po­
czta miłości, d) areszt, e) śpiewy chóru i t. p. Wiele nie­
spodzianek. Bufet bardzo obficie zaopatrzony przez 
uczenice kursów gospodarczych. Prawdziwe krakowskie 
wędliny. Wstęp na festyn 30 h od osoby. 6. Wieczorem 
po festynie od godz. 8. w sali »Czytelni« wielka zabawa 
taneczna. Wstęp na zabawę 40 h od osoby. W razie nie­
pogody odbędne się festyn z całym programem w loka­
lach »Czytelni«. Czysty dochód przeznaczony na kupno 
domu dla »Czytelni«. O liczny udział w obchodzie prosi 
Szan. Rodaków W y d z a ł.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 30. sierpnia b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 9,—, 
8,40, 7,80; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,— ; 
drzewo K 10,—.

Budynek
nr. 3 w Ropicy z ogrodem i 1 morgiem pola jest 
zaraz do wynajęcia. Wiadomości udzieli wła­

ściciel nr. 3 w Ropicy.

Dwóch uczniów
przyjmie się do rastrowni (introligatorni).

KUTZER i Sp. w Cieszynie, ul. St-zelnicza 22. 
(Schiesshausstrasse).

■E■■ ■■■■■■■■■■"•!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
B Karola flllnocha | 
5" kawiarnia narodowa ■■
■■ Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. 52 ■■ ■■ 
na* Dobrze wentylowane lokale.

Bogaty wybór czasopism. 2522 Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 22 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■ 
■■ Zimny i ciepły bufet.
■■ O liczne odwiedzanie uprasza ■■

KAROL ALLNOCH, kawiarz. 25

Kilka morgów dobrej roli 
za nizką cenę do nabycia u właściciela 

p. JANA NOWAKA w Mostach I. 2, p. Cieszyn.

•v i :

^wszystkie

Edw. Fb tzinger

i 

< 1
y ■ , >^3.' ■ ■,- 
Kor fand ul. 
Lampiony: 
Balony ;

ty kuły 
'potrzebn^na

sklad papieru 
Cieszyn, Wyższa brama 10.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L 

„Chwalcie Pana“ 
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz, oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Gospoda
z realną koncesyą i SKLEP KORZENNY 
wraz z polem na wsi jest z powodu usunięcia 
się od interesu bardzo korzystnie do 
sprzedania. Wiadomości udziela: Bernard 

Glücksmann, Pierściec przy Skoczowie.

Poszukuję

EKONOMA
kawalera z kilkuletnią praktyką.

Posada zaraz do objęcia. Szczegółowych infor- 
macyi udzieli

HENRYK DOŁKOWSKI w Nowejwsi, p. Kęty.

Rozdaje 10.000 paczek 
bezpliitnîe !

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTACIACH. OFIARUJE SIR OBECNIE 
PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD- 

KÓW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

RYSUNEK 
No. 1. 

Kość biodrowa 
zdrowego 

człowieka ma 
błyszczący 

wygląd i jest 
koloru gołębio- 
niebieskawego.

Na zasadzie, że »trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. TRAYSER z Londynu 
ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on. 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące środki, musiał on się z rezygnacyą pogodzić ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
»TRAYSER«. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również 
cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyleczeni i wreszcie p. TRAYSER postanowił 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prr.wie niewy- 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych 
środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu, 
napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem

jt znym; chrząstka dotknięta 
adem reumatycznym przybiera 

żółty kolor.

spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na le 
karzy i lekarstwa, to nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. P.ćLl— — 
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony, 
p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki, 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpieniach. P. Franc. Olszówka 
chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczony przez »TRAYSER«. Stanisław Kuchciński w Rakowie, 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski 
w Kleparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie le­
karstwu »TRAYSER«. Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga zunełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny z Zduńskiej Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki ślad tej choroby zup lnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
iiotrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
ekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 

itd., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę każdej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser jest następujący:

Próbka została mu na 
To dale 

Środek 
w Opole 
Mińskie:

RYSUNEK 
Nr. 2.

Wygląd kości 
biodrowej w 
stanie reuma-

M. E. TRAYSER, No. 178, Bangor House, Shoe Lane, w Londynie..

Bank Cieszyński Kredijłowii

2 O
od dnia następnego po wpłacie.
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
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Š Czeki pocztowe
Z na żądanie.
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w Cieszynie —♦—<
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przejmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Druxle.n Druka'nl „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ł przesyłką pocztową: 
ocr iic. . . . 7 K — h 

pť cznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalni: . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Rocznik 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudol* * Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Słuszną jest rzeczą, by godnie i ten jubi­
leusz pracy kulturalnej obchodzono.

* * •

I trzeci powód, który nas powinien skupie 
na uroczysty obchód. 1600-letnia rocznica edy- 
klu medyolańskiegj, który w r. 313. położył 
kres strasznej walce pogaństwa i państwa rzym­
skiego przeciw wierze Chrystusowej. Połtrzecia 
wieku przeszło trwało prześladowanie Kościoła, 
olbrzymie państwo rzymskie toczyło bój prze­
ciw wyznawcom Krzyża Chrystusowego, którzy 
cierpiąc, ufni w moc prawd ewangelii, czekali 
zmiłowania Bożego. Siła i odwaga przekonania 
chrześcijan, ich wiara w prawdę, ich cierpienie 
i męczeństwo ciche i bez skargi rozbiły zmur­
szały gmach pogaństwa i podbiły cesarstwo 
rzymskie, zmuszając dumnych pogańskich mo­
carzy do ukorzenia się przed znakiem krzyża. 
Rok zaś 313., rok, w którym cesarz Konstantyn 
Wielki wydał wiekopomny edykt medyolański, 
jest ową świetlaną datą tego niezwykłego zwy­
cięstwa, które świat na nowe popchnął tory i do 
nowego pobudziło życia, wskazmąc mu nowe 
Boskie ideały i siejąc nową kulturę.

W bieżącym roku wezwał nas w osobnym 
okólniku Ojciec św. Pius X., byśmy razem z ca­
łym Kościołem obdarzenie Kościoła wolnością 
radośnie obchodzili. Otóż posłuszni życzeniom 
Najwyższego Pasterza, chcemy połączyć tę po­
trójną uroczystość: poświęcenie katolickiego 
Internatu, 40-lc tni jubileusz »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra« i uroczystość Konstantyńską. 
Pragniemy to uczynić w niedzielę, 
dnia 21. września b. r.

To też na tym dniu powinny spłynąć tłumy 
katolickiej ludności do Cieszyna i na Bobrek, by 
wziąć udział w pięknym obchodzie. Program

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, 1. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 5. września 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierrz’1 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 71.

W*  Pamiętajmy o składkach aa „Opiek? oaii kształcą się młodzieżą katolicką im. hłop. Melchiora Brodzieckiet] ‘ w Cieszynie. W®

llroczystv obchód i jubileusze.
Wielkie dzieło jest na ukończeniu; po 8- 

letniej żmudnej pracy przygotowawczej spełni­
ły się marzenia i życzenia przyjaciół naszej mło­
dzieży katolickiej, uczęszczającej do polskich 
zakładów wyższych w Cieszynie; na ziemi bo- 
breckiej stanął w ciągu roku potężny gmach, 
przyszłe przytulisko naszej młodzi, gmach, ma­
jący jej zastąpić ciepło i opiekę domu ojcow­
skiego. Towarzystwo »Opieka nad kształcącą 
się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora 
Grodzieckiego« uczyniło stanowczy krok na­
przód i mimo szczupłych, niewystarczających 
funduszów stworzyło internat katolicki, który 
15. września b. r. otworzy gościnne podwoje na 
przyjęcie pierwszych gości. Niebawem zaludnią 
się milczące dotychczas mury; wietrzne, widne, 
piękne pokoje powitają pierwszych młodocia­
nych swych mieszkańców. Na dzieło to płynęły 
fundusze po największej części z pod ubogiej 
strzechy wieśniaczej i robotniczej, stei ana pra­
cą i poorana niedostatkiem dłoń chłopa śląskie­
go składała swój grosz wdowi; cegiełki, których 
dostarczyła cała śląska ziemia, zrosły się w mu­
ry, złączyły w gmach; ludność katolicka polska 
stworzyła piękny pomnik swej ofiarności, świą­
tynię wychowania religijnego, oddając ją 
w opiekę błogosławionego rodaka, nieustraszo­
nego męczennika Melchiora Grodzieckiego. 
Dnia 15. września b. r. nastąpi otwarcie a 21. 
września b. r. uroczyste poświęcenie nowego 
Internatu im. błog. Melchiora Grodzieckiego.

Cieszyć się i weselić powinieneś ludu kato­
licki, że dla dorastającej młodzieży, która do­
tychczas podczas studyów nie miała należytej 
opieki, często nawet narażoną była na utratę 
wiary i obyczajów, powstał z twych ofiar i da­

Jura i Jónek.
J u i a : Nas dar, ale go też na ostatku obe- 

drzyło i już go nima...
Jónek: Synku, czy ci co pizło do głowy 

czy co, cóż też to bałamucisz? Gdo dar, kogo 
obedrzyło? dyćbych też przeca rządził jak sie 
Patrzy, a nie jakimisi godkami.

Jura: Czyś nie widzioł, że ci z pod czer- 
wionej hadry naroz sie nawrócili na czorną 
^arbe? Gdo wie, co jeszcze z tego bee.

J ó n e k : Se myślisz, żech jo je cygon, że 
mi zadowosz taki dziwne godki? Tuż abo rządz 
jak ci dziób uros, abo z Panem Bogem.

Jura: Ale dyć pomału, jeden se chce tro­
chę poszpasować a ty hnet tak zhórta jak stary 
szerszeń. Tuż ci to wyłożę od końca. Oto niedo- 
wno umrzył oberkikut i nejwiększy socyalista 
z Prusyje, nazywoł sie Gustlik Bebłok czy py- 
płok czy pepel... czy taki jakisi kumedyancki 
miano.

J ó nek : Aspoń o jednego krzykocza mie­
ni. No a bardzo o niego banowali?

Jura: Możesz wiedzieć; aie ten Gustlik 
rhoć przez całe żywobyci przezywoł na zbytki 
i na bogoczy, som poszeł przed śmiercią do ja­
kisi f< jnej sanatorye. to je wiesz tako lepszo 
lechko masarnia jak naprzykłod na wyszni bro­
nie, co tam trzeja każdy dzień piękny grejcar 
płacić, ale nic nie pumogło, miły Gustlik musioł 
jednak umrzyć.

J ó n e k : No a jakóż z pogrzebem?

tków przybytek, w którym wiał bedzie duch 
szczerze katolicki, swo/sfci, w którym będą 
wszczepiali w serca młodzieży cnotę i prawdę, 
w którym będą hartowali charakter młodzieży 
na gruncie religijnym, w którym będą wychowy­
wali takich przewódcow, którzy n e będą się 
nigdy i nigdzie wstydzili swej pięknej mowy, 
swego języka, swych zwyczajów, nie będą się 
wstydzili Krzyża, an bali praktykować i wy­
znawać wiarę kat licką w życiu prywatnem i 
publicznem. Bóg, Kościół, prawda, wiedza, cno­
ta, praca — oto ideały, którym służyć ma nasz 
Internat. * ••

Jeszcze drugi powód radości i uroczystego 
obchodu. Tego roku minęło 40 lat od założenia 
towarzystwa kulturalno-oświatowego p. n. 
»Dz iedzictwo błog. Jana Sarkandra dla ludu 
polsk. na Śląsku«. Ile to towarzystwo w ciągu 
czterdziestolecia roznieciło światła, rozpowsze­
chniło oświaty i nauki między ludnością polską 
na gruncie katolickim, ten tylko może ocenić, 
kto widział, z jaką tęsknotą wyczekują członko­
wie tegoż towarzystwa każdą nową książkę, 
z jaką radością biorą ią do rąk, z jaką uwagą 
czytają w kółku rodz’nnem. Książki, wydawane 
przez 40 lat przez »Dziedzictwo błog. Jana Sar­
kandra«, przyniosły .a tysiącom naukę, po­
ciechę, ukojenie, roziywkę; utwierdziły nieie- 
dnego w wierze, obudziły uśpionych i oboję­
tnych, podniosły wątpiących, uświadomiły nie- 
oświeconych. W bieżącym roku to towarzystwo 
obchodzi jubileusz. Aby jeszcze skuteczniej wy­
konywać swą pracę apostolską, założyło »D. ie­
dzictwo« w bieżącym roku własną drukarnię, 
by większą liczbą dobrych książek równoważyć 
coraz to bardziej wzmagające się złe wpływy, 
idee wrogie Kościołowi i wierze św.

Jura: Ale ani sie nie pytej; pogrzeb mioł 
truc króla abo nejmieni grofa. Jeszcze za żywo- 
bycio napisoł testamenl i kozoł sie po śmierci 
spolić.

Jónek: Panie sie smiłuj1 Toć jakisi nie- 
znabóg.

Jura: Downi był wanelikem, ale potem 
nadobrze przestąpił na nieznaboga, ruhoł prze­
ciw Bogu, nimioł żodnej religije, jak bai u nas 
niejeden. Ale teraz już bedzie wiedzioł, że Pon 
Bóg je, ale uż to nieskoro.

Jónek: Tóż go po śmierci, prawisz, spo- 
lili?

Jura: Toć, zawieźli go do jednego 
miasta we szwajcarskich górach, nazywo sie cu- 
ryk, tam je taki wielkucerny piec, co tam tych 
nieznabogów i frajmaurów połą. Ale taki spo- 
leni kosztuje pore set, to je drogi szpas.

Jónek: To taki oberkikut mioł na taki 
zbytki piniądze. Głupi kikuciorze, że dowali. 
Jak proletaiyusz, to kupić drzewianną trowłe 
za pore koron i pochować wól kany bai w pier- 
sztj lepsze' dziurze, kie człowiek je howado abo 
opica, jak dycki sucyaliści nauczają.

Jura: Ja synku drewianną trówłe; temu 
kupili szumną metalową, wyzłocaną, wieźli go 
trzema porami koni, wińców nakupili tela, żeby 
sie do moigo somsieke nie zmieściły i wieźli ty 
wińce na ekstrawozach, skludzili jakąsi drogą 
muzykbande i to na te parade kan jaki sudruch 
pojechoł we frakach, w cyLndrach i robili ko- 
zania przed tym piecem kole miłego Gustlika i 
wychwolali pod same niebo.

Jónek Ci dymokracio dycki tak zurzą 
na wszycką parade przy katolickich pogrze­
bach, przezywają, że szkoda piniędzy, że tela 
biedoków by sie mogło za ty piniądze najeść; 
czemuż to raczy nie zebrali tych tysięcy, co we- 
walili na pugrzeb pepla i nie rozdali między chu­
dobných sudruchów? Dyc między nimi też go­
dnie biedy. A tu z peplem taki kumedyje wvro- 
biać i telkowne tysiące wychynyć — toć fary­
zeusze!

Jura: No a gwoli jego śmierci zfobili 
wszędy wielką pokorę W gazetach porobili ta­
ki ubhrubne czorne mręgi, na czerw’onych la­
tarniach wywiesili m,asto czerwonych czo.Tie 
szmaty i kan jeny to przy kryglach i kieliszkach 
obchodzili kikutowski nobożeństwi gwoli śmier­
ci pepla, ale nigdzi nie napisali ani nie powie­
dzieli, wiela to parady niepotrzebnej robili i 
wiela piniędzy wryć :pali.

Jónek: Aha, teraz rozumiem, coś prawu, 
że sie czyrwioni nawrócili na czorną farbę. To 
oni tak dycki zamazują tym głupim cieliczkom 
oczy. Dyć kiesi jak nieboszczyk Witold w Prze­
myślu umrzył, to pisali, że umrzył, ale ani słów- 
kem nie spomnieli, że sie przed śmiercią nawró­
cił, że wszycko ruhani i zurzeni przeciwko Bo­
gu i Kościołowi odwołoł i że sie doł w porządku 
zaopatrzyć. A jak im to gdo spomnioł, to ich 
brała tako ściekłość, że Sie zdało, że sie kany 
ugryzą i chcieli batami bić. To je piękno wol­
ność! No miły pepel isto teraz już wierzy, że je 
Pon Bóg i że je piekło, ale gdo w e, czy to niiua 
nieskoro.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piómie anonsują!
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uroczystości jest następujący: W razie pogody 
o godz. 10. przed południem na placu przed In­
ternatem: kazanie, uroczysta suma z asystą i 
poświęcenie Internatu; po południu o godz. ’,23. 
tamże wielki wiec katolicko-oświatowy. W ra­
zie słoty: przed południem o godz. 10. nabożeń­
stwo w kościółku w Bobrku, poczem poświęce­
nie Internatu, po południu o godz. *£3. wiec ka- 
tolicko-óświatowy w sali domu »Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra« na Starym Targu w Cie­
szynie.

Ludu katolicki, przybądź na 
tym dniu licznie na tę piękną uro­
czystość, przybądź w tej pokaźnej 
liczbie, w jakiej stawiłeś się na 1. 
wiecu katolickim w r. 1908.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Koniec zawieruchy 
bałkańskiej.

Rozpoczęcie rokowań bezpośrednich buł- 
garsko-tureckich w sprawie Adryanooola stało 
się faktem. Mocarstwa udzieliły Bułgaryi rady, 
aby sama z Turcyą się rozprawiła. Bułgarya, za 
słaba do nowej wojny z Turcyą, chwyciła się 
więc tego ostatniego sposobu ratowania choć 
części swej dawniejszej zdobyczy. Adryanopol 
dla niej jest stracony, stracona jest dla niej 
twierdza, o którą prawie cała wojna się toczyła.

Turcy na rokowania chętnie się zgadzają. 
I oni nie mają już sił do długiej wojny, a chociaż 
co prawda w obecnych warunkach silniejsi są 
od Bułgaryi, nie mogliby jej wypowiedzieć woj­
ny ze względu na stanów’sko Rosyi, która grozi 
zajęciem Armenii. Turcyą zadowolona jest z wy­
sokiej ceny, jaką stanowi Adryanopol, który po 
traktacie londyńskim zdawał się dla niej na za­
wsze stracony. Cena to tak wysoka, że Turcyą 
nie będzie stawiała Bułgaryi żadnych dalszych 
trudności i zadowoli się dawniej oznaczoną linią 
Enos-Midia, posuniętą na północ tylko o kilka­
naście kilometrów, tak żeby jedynie Adryano­
pol objęty był tą granicą.

Widoki w pomyślne zakończenie rokowań 
są jak najlepsze, a co za tern idzie, to upragnio­
ny koniec okropnej zawieruchy bałkańskiej, na­
dzieja pokoju i wypoczynku dla ludów bałkań­
skich.

Mocarstwa nie mają już powodu podejrzli­
wie śledzić nawzajem swych kroków w sprawie 
bałkańskiej albo raczej — chcąc uZyć innego 
zwrotu — okoliczności są tego rodzaju, że ża­
dne z nich nie spodziewa się już uzyskać powa­
żniejszych wpływów w polityce bałkańskiej, 
gdyż każde z nich pod tym względem mniej wię­
cej doszło już do celu. Austrya uzyskała to, że 
Skutari nie dostało się Czarnogórze, Francya i 
Anglia, które widocznie (dla handlu) sprzyjały 
Turcyi, zadowolone są z obrotu sprawy adrya- 
nopolskiej, Austrya i Rosya, dawniej tak 
popędliwe, nic sobie już nie mają do powiedze­
nia, bo jakkolwiek Serbia mimo oporu Austryi 
stała się silniejsza, zato Bułgarya mimo popar­
cia Rosyi Adryanopola n>e otrzymała. Jedno ró­
wnoważy drugie w stosunkach obu mocarstw.

Koniec zawieruchy bałkańskiej oznacza 
więc nie tylko spokój na Bałkanie, lecz i spo­
kój w Europie. Praca dyplomatyczna nad za­
prowadzeniem pokoju była olbrzymia i niebez­
pieczna przytem, tern radośniej też wszędzie 
wita się zwiastuna pokoju.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Cofanie się socyalizmu
ze szczególnem uwzględnieniem upadku 

socyalizmu w Niemczech.
(Dokończenie.)

P. Biniszkiewicz pisze między innemi:
»Ruch robotniczy (socyalistyczny) na Gór­

nym Śląsku wzrośnie dopiero wtenczas, gdy 
masa ludu polskiego stanie pod naszym sztan­
darem. Nawet gdyby wszyscy zdolni do zorga­
nizowania się niemieccy robotnicy Górnego Ślą­
ska i Poznańskiego byli zorganizowan., pozosta­
liby bez wpływu. Dopiero gdy owe dziesiątki 
tysięcy, tkwiące w Zjednoczeniu zawodowem 
polskiem (owe Zjednoczenie katolickie liczy 
przeszło 80 tysięcy członków i jest największe 
na ziemiach polskich) zdobędziemy, wówczas 
będziemy silni i zyskamy wpływ. Owych dzie­
siątków tysięcy intelligentnych i narodowo 
uświadomionych robotników nie zdobędą nie­
mieccy towarzysze i urzędnicy, gdyż robotnicy 

nie mają do nich zaufania. Powiadają oni sobie: 
Państwo przysyła nam wszystkich nauczycieli, 
sędziów i urzędników i to nie dla mieszkańców, 
lecz w celach geramnizacyi. I gdy u socyalistów 
spotykamy ten system, wówczas oddajemy się 
dobrowolnie germanizacyi.«

Nawet socyalizm w Niemczech, gdzie dzię­
ki sprzyjającym okolicznościom rozlał się sze­
roko, zaczyna się powoli kurczyć. Kiedy w osta- 
tniem dziesięcioleciu robił socyalizm ogromne 
postępy naprzód, czego najlepszym dowodem 
są ostatnie wybory w r. 1912. do parlamentu 
niemieckiego, przy których zdołał skupić prze­
szło 7 milionów głosów i wybrać 110 swoich 
kandydatów, t. j. blizko jedną trzecią wszy­
stkich posłów do parlamentu, to teraz wchodzi, 
jak to stwierdza ostatnie sprawozdanie niemie­
ckiej partyi socyalno-demokratycznej, w okres 
zastoju, jeżeli nie wyraźnego cofania się. Oto 
niektóre ustępy sprawozdania:

»Organizacya nie uczyniła w roku sprawo­
zdawczym pod względem ilości członków — 
tych postępów, jakich oczekiwano. Liczba 
członków, która 1. lipca 1912 wynosiła 970.112 
osób, wzrosła do 30. marca 1913 na 982.850 
osób, czyli zwiększyła się o 12.748 osób — a 
więc zaledwie o 1,3 procent.

Głównego kontyngentu wzrostu członków 
dostarczyły kobiety, których liczba w organiza- 
cyi wzrosła o 10.744. Wynika stąd, że liczba 
mężczyzn, którzy w przeciągu objętych sprawo­
zdaniem 9 miesięcy wstąpili do organizacyi so- 
cyalistycznej, wynosi zaledwie 2004 osób.«

Sprawozdanie zarządu partyjnego stwier­
dza dalej:

W roku sprawozdawczym, który co pra­
wda obejmuje 9 miesięcy tylko, mamy do zano­
towania tak mały przyrost członków, jak nigdy 
dotąd, przyrost, który wobec swojej znikomości 
graniczy ze stagnacyą. Liczba męskich człon­
ków organizacyi prawie się nie powiększyła. 
Zadaniem partyi muszą być teraz starania, aby 
liczebny rozwój organizacyi partyjnej doprowa­
dzić znowu do dawnego zwyczajnego tempa. 
W 15 okręgach organizacyjnych i 164 okręgach 
wyborczych liczba członków absolutnie s ię 
zmniejszyła. Tam muszą być usunięte przyczy­
ny tego niezwykłego zjawi ska.

Liczba pism socyalistycznych w Niemczech 
dosięgła pod koniec ro^u sprawozdawczego tyl 
fry 90. Liczba abonentów gazet socyalisty­
cznych wynosiła 31. marca 1913 — 1,465.212 
osób, podczas gdy 30. czerwca 1912 liczba abo­
nentów socyalistycznych wynosiła 1,478.092 
osób. Wynika stąd, że liczba abonentów gazet 
socyalistycznych zmniejszyła ! ię w roku spra­
wozdawczym o blizko 13.000.

Niezwykle spadła liczba abonentów »Vor- 
wärlsu« (głównego organu partyi, wychodzące­
go w Berlinie), bo z 165,003 na 157.110 — czyli 
o 8 tysięcy.

Wynik kasowy organizacyi socyalistycznej 
jest pozornie pomyślny, ponieważ stan kasowy 
z końcem roku sprawozdawczego, a więc 31. 
marca 1913, wynosił 79.118 mk. 30 fen. — a po­
nad to 315.048 mk. 45 fen. przelano do majątku 
partyi. — W rzeczy samej jednakowoż i stan fi­
nansowy partyi socyalistycznej zaczyna się co­
fać. — Najgłówniejsze źródło dochodu, pienią­
dze składane przez organizacye, zmniejszają się.

W roku sprawozdawczym 1911—12 docho­
dy z organizacyi wynosiły 890.797 mk. 53 fen., 
w roku sprawozdawczym zaś od 1. lipca 1912 
do 31. marca 1913 tylko 674.242 mk. 73 fen., 
czyli że dochód z organizacyi jest mniejszy o 
216.554 marek.

Jeżeli się uwzględni, że ilość miesięcy ob­
jęta rokiem sprawozdawczym 1912—1913 jest 
mniejsza, aniżeli czas objęty rokiem sprawo­
zdawczym 1911—1912, to dojdzie się do prze­
konania, że dochody z organizacyi wzrosły tyl­
ko o 0,09 procent.

Fakt, że stan kasy partyjnej nie został za­
chwiany, przypisać należy dochodom zwiększo­
nym, jakie przyniosły rozmaite przedsiębior­
stwa partyjne.

Dla partyi wojującej taki zastój lub drobne 
cofanie się jest początkiem końca. Socyalizm 
w Niemczech poczyna się po latach rozkwitu 
starzeć i przeżywać...

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich katolików“ 
w tokach.

W niedzielę, dnia 31. sierpnia odbyło się u 
nas zgromadzenie »Związku śl. katolików«, na 
które zeszli się miejscowi obywatele, czujący po 
katolicku, wraz z żonami, dość licznie. Obrady 
zagaił ks. proboszcz Klusek, podając wnio­
sek, by przewodniczącym zebrania obrano p. 
Fr. Lankocza, co jednogłośnie przyjęto.

Przewodniczący udziela głosu ks. posłowi 
Londzinowi. Ks. poseł omawia w nader 
przystępny sposób najważniejsze wypadki poli­
tyczne ostatnich czasów, które spowodowały u 
nas podrożenie pieniędzy, co nader ujemnie 
wpłynęło na przemysł i handel, zatamowało 
ruch budowlany i w następstwie spowodowało 
podrożenie środków do życia. Przeżywamy 
ciężkie czasy i nie widać zapowiedzi zmian na 
lepsze. Omawia następnie te prace, które par­
lament wykonał, jako też projekta ustaw, które 
tząd w najbliższym czasie zamierza przedłożyć 
parlamentowi do przeprowadzenia.

Pan Karol Siuda zapytuje w sprawie re- 
gulacyi rzek. Ks. poseł wyjaśnia, że regulacya 
rzek stoi w związku z ustawą kanałową. Gdy 
przyjęta zostanie nowela do ustawy kanałowej, 
to i rzeki nasze będą uregulowane. W sprawie 
tej uchwaliło zgromadzenie rezolucyę, wzywa­
jącą rząd i sejm śląski, ażeby jak najprędzej 
przystąpił do regulacyi rzek.

Po omówieniu zaś przez ks. posła stosun­
ków narodowościowych na Śląsku uchwaliło 
zgromadzenie jednogłośnie rezolucyę, protestu­
jącą przeciw przedkładaniu uchwalonej przez 
sejm śląski ustawy o nadzorze szkolnym, krzy­
wdzącej nas i uszczuplającej samorząd gminny 
— do sankcyi cesarskiej. Również uchwalono 
rezolucyę, by przy obsadzaniu posad przy kole­
jach, szczególnie koszycko-bogum., uwzględnia­
no też kandydatów polskich i odnoszono się 
sprawiedliwie do ludu polskiego.

W dyskusyi zabiera głos ks. prob. Klu­
sek, zachęcając do przystępowania za człon­
ków do »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« i 
»Związku śl. katolików«; p. nauczyciel G o g u 1- 
s k i wzywa do popierania bi oniącej praw na­
szych prasy katolickiej; p. Máchej, omawia­
jąc edykt Konstantyna Wielkiego, przemawia 
do uczuć religijnych zgromadzonych, apelióąc 
do nich, by śmiało wszędzie jako katolicy wy­
stępowali, broniąc swych przekonań i swej wia­
ry. Wreszcie ks. poseł L o n d z i n zaprasza ser­
decznie na mający się wkrótce odbyć obchód 
poświęcenia Internatu im. bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego, z którym łączyć się będzie zarazem 
obchód 40-letniego jubileuszu istnienia »Dzie­
dzictwa bł. Jana Sarkandra«. — Składka na In­
ternat przyniosła 20 K 39 h.

Zgromadzenie zakończył przewodniczący 
trzykrotnym okrzyl 'em na cześć Ojca św. i ce­
sarza. Jeden ze słuchaczy.
■■■■■■■■■■■■!!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z KARWINY.

(Przygotowania do wyborów 
gminnych.) Ani się niejeden nie spostrzegł, 
że w tym roku upłynęły 3 lata od ostatnich wy­
borów gminnych i że wkrótce odbędą się nowe. 
Przed trzema laty tyle nam naobiecano, że iny- 
śleliśmy, że wydział gminny vówczas wybrany 
stworzy nam prawdziwy raj. Mieliśmy więc do­
stać jakieś wodociągi, hale targowe, wspomina­
no coś i o »szkołach w macierzyńskim języku«. 
I cóż z tego dostaliśmy? Na targowisku zbudo­
wano jakąś szopkę, przeznaczoną na wagę, dla 
weterynarza i policyantów, otwarto niedawno 
targi na nierogaciznę, ale po kiego licha, nie­
wiadomo, bo na targach tych brak zawsze oka­
zów czarnego dobytku; na jeden z ostatnich 
targów przyprowadzono — proszę się tylko pie 
śmiać — jedno prosię! — O wybudowa­
niu wodociągów nic jeszcze nie słyszeliśmy. Co 
do szkół, to nie warto już o tern ani wspominać, 
bo doprawdy sprawa to skandaliczna, aby przez 
całe 3 lata nie dać wcale żadnej odpowiedzi na 
rezolucye i domagania się obywateli w sprawie 
zniesienia utrakwizacyi. Wydział gminny, a głó­
wnie inspektor browaru Proskowetz (niemiecki 
Czech), troszczy się o szkoły, ale jakie. Oto 
ujęli się za czeską szkołą, tą kuźnią spi ytysty- 
czną, do której ściąga się dzieci przeważnie 
polskie, bo czeskich niema. Sztuczka 
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kliki staje się zupełnie zrozumiała, jeżeli zwa­
żymy, że stoimy w przededniu wyborów gmin­
nych. Przy przeszłych wyborach połączyli się 
Czesi z niemiecką partyą rządzącą w gminie, 
dlaczegóżby i teraz tego nie mieli uczynić, 
zwłaszcza, jeżeli dostali 1200 koron na swą 
szkołę. Wogóle klika rządząca zakrzątała się 
zawczasu około tegorocznych wyborów i wszel­
kie przygotowania poczyniła »cichym duchem«. 
O wyłożeniu listy wyborczej mało kto wiedzia 
i wogóle wszelkie ogłoszenia trzymają gdzieś 
w ukryciu. O stronnictwach opozycyjnych wcale 
nie słychać; wszystko śpi, zniechęcone do pra­
cy wskutek braku solidarności i poświęcenia — 
a co najważniejsza, odwagi cywilnej i obywatel­
skiej u ogółu wyborców. Socyaliści — zdaje się 
— o wyborach wcale nie myślą, bo mają dosyć 
kłopotu ze swojemi wewnętrznemi sprawami, 
głównie ze sprawą domu sierocego w Bystrej. 
Podobno tow. Reger na zgromadzeniu na VI. ko­
lonii był niedawno w ciężkich opałach. Towa­
rzysze wołali: »Precz z nim!« — Widzimy więc, 
że klika rządząca niepotrzebnie obawia się opo- 
zycyi, bo tej wcale niema. Zostanie po staremu. 
Widać jednak z tego, że panowie ci mają nie­
czyste sumienie. Nic dziwnego, nie zdziałali bo­
wiem prawie nic dla dobra ogółu wyborców i 
ludności. Jedynymi widocznymi znakami ich 
trzechletniej »działalności« są: targi na świnie, 
na których świń niema, »hala« albo raczej szop­
ka na targowisku i najważniejsze »pikelhauby« 
na głowach policyantów gminnych. Biedni ci 
policyanci wyglądają w swych pikelhaubach jak 
straszaki na wróble. Ale Karwina uzyskała 
przez to wygląd bardziej berliński.

T e n s a m.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
CHINY. Nankin jest cały w rękach rządu. 

Przy bramie południowej toczyła się całą noc 
walka zacięta, przyczem około 200 powstańców 
zginęło. Wedle telegramu z Wuhu rewolu- 
cya jest ukończona. Powstańcy prze­
straszeni zbliżaniem się znacznych sił rządo­
wych, przyjęli z chęcią ofiarowane im przez 
kupców 30.000 dolarów odszkodowania za zło­
żenie broni. Rząd jest panem całej do­
liny Jangtse.

MEKSYK. Z Meksyku donoszą, że prezy­
dent Huerta i gazety rządowe rozwinęły szero­
ką agitacyę patryotyczną, głosząc o zagrożonej 
wolności Meksykańczyków z powodu wyzywa­
jącego stanowiska Stanów Zjednoczonych. Agi- 
tacya spowodowała, że do armii zgłaszają się 
liczne tysiące ochotników. Napływają też ofia­
ry na fundusz wojenny. Stany Zjednoczone za­
mierzają sprawę meksykańską przedłożyć do 
rozstrzygnięcia mocarstwom, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Na Praszywę, Ażeby odetchnąć trochę 

świeżem powietrzem urządza Związek kat. mło­
dzieży robotniczej w niedzielę, dnia 7. wrze­
śnia 1913. r. wspólną wycieczkę na uroczą górę 
Praszywę. Stamtąd po nabożeństwie i po dłuż- 
szem odpoczynku udajemy się szczytami pięk­
nych gór na Ropiczkę. W wycieczce tej biorą 
udział Wiel. ks. poseł Londzin i prof. Tománek. 
Wyjazd z Cieszyna o godz. 7. minut 45. rano; 

powrót pociągiem wieczornym. Ze względu na 
to, iż wycieczka ta należy do najwspanialszych 
tego rodzaju, uprasza się gorąco wszystkie To­
warzystwa młodzieży, jako też i Szan. P. T. Pu­
bliczność, by zechciała w wycieczce wziąć jak 
najliczniejszy udział. W razie niepogody 7. 
września wycieczka ta odbędzie się w następny 
dzień, t. j. 8. września, w święto N. N. P. M. bez 
względu na pogodę. Zbiórka rano wprost na 
dworcu, skąd koleją udajemy się do Wojkowic. 
O jak najliczniejszy udział uprasza W y d z i ał.

Na Internat im. błog Melchiora Grodzie- 
ckiego złożyli: Franciszek Mynarz, przełożony 
gminy w Zywocicach 1 K 20 h; nieprzyjęte przez 
p. Ferd. Rzehaczka, naucz, kier, w Górnej Łom- 
nej 2 K; p. Izydor Sembol, rolnik w Bobrku 2 K; 
p. Jerzy Małysz, chałupnik w Lipowcu nr. 15 
10 K; składka na zgromadzeniu ludowem »Zw. 
śl. katol.« w Dziedzicach 35 K 73 h; p. Porzycki, 
górnik w Żebraczy 2 K; p. Rudolf Szymiczek 
w Wierzniowicach 3 K; p. Franc. Kunz w Sibi- 
cy 3 K; p. Henryk Tesarczyk, urzędnik w Ban­
ku cieszyńskim kredytowym w Cieszynie, za­
miast życzeń z okazyi ślubu dr. Józ. Schmidta, 
lekarza w Sierszy Wodnej z p. Bogumiłą Krzyst 
kówną w G. Suchej 1 K; ks. Franciszek Kałuża, 
radca i kanclerz ks.-b. Generalnego wikaryatu 
w Cieszynie 20 K; N. N. w Boguszowicach 14 K; 
składka zebrana na zgromadzeniu »Związku śl. 
katolików« w Łąkach 20 K 39 h; N. N. w Pio­
trowicach 50 K; p, Jan Branny w Dolnym Żu­
kowie 2 K; p. Maryanna Trombik w Krasnej 
10 K. Za wszystkie datki najgorętsze »Bóg za­
płać!« Ponieważ na budynku ciążą jeszcze zna­
czne długi, a wydział »Opieki« za wewnętrzne 
urządzenie płacić musi gotówką, uprasza ni- 
niejszem najserdeczniej o łaskawe hojne skła­
danie ofiar. Wydział »Opieki«.

Zapowiedz wizyty ces. Wilhelma na Śląsku. 
»Zeit« donosi z Opawy, że niemiecki cesarz 
przybędzie samochodem dnia 16. b. m. na za­
mek Solza, aby odwiedzić marszałka kraj. hr. 
Henryka Larisch-Mönnicha, poczem w samo­
chodzie uda się z wizytą do niemieckiego amba­
sadora w Londynie ks. Lichnowskiego, który 
obecnie bawi na zamku swoim Grätz koło Opa­
wy. —

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca sierpnia 125 
stron na wkładki oszczędności 32.123 K 60 h a 
wyjęło 21.147 K 04 h. Stan wkładek oszczędno­
ści wynosił z końcem sierpnia r. b. 863.162 K 
31 h i udziałów 50.348 K 03 h, razem 913.510 K 
34 h. Bank płaci za wkładki 4 *4 %.

Wpisy powakacyjne do publicznej szkoły 
wydziałowej męskiej w Dąbrowie odbędą się 
dnia 15. września b. r. od godz. 9. do 12. i od 2. 
do 4., zaś egzamina wstępne i poprawki dnia 16. 
września o godz. 9. przed południem. Do klasy 
I- przyjmuje się uczniów, którzy ukończyli 5. 
rok szkolny z dobrym postępem. Nowo wstępu­
jący uczniowie mają się zgłaszać do zapisu 
w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie rodzi­
ców lub ich zastępców i przedłożyć ostatnie 
świadectwo szkolne. Rok szkolny rozpocznie się 
dnia 17. września o godz. 9. rano uroczystem 
nabożeństwem.

Lekcye tańców. P. Stanisław Weiss, tanc- 
mistrz t. Białej, jak corocznie, tak i tego roku 
urządzi osobne lekcye tańców dla Polaków 
w Cieszynie. Lekcye te rozpoczną się już 20. 
b. m. i będą się odbywały w hotelu »Centralny 
dworzec« (p. Puczka). Bliższe szczegóły zostaną 
ogłoszone w dziale inseratowym w przyszłym 
tygodniu.

Z fabryki giętych mebli J. J. Kohna. W po­
niedziałek, dnia 25. z. m. zdarzył się u nas zgro­
zą przejmujący wypadek. Robotnik Jakób Bro­
mek, nakładając pas na koło podczas gdy ma­
szyna w pełnym była ruchu. Nagle porwało mu 
wrzeciono odzienie i tak długo owijało o siebie, 
aż wreszcie samym robotnikiem zaczęło toczyć 
tak długo, aż całe ubranie z niego zdarło i bie­
dnego robotnika na podłogę w straszny sposób 
skaleczonego z połamanemi żebrami i nogami 
zrzuciło. Nieszczęśliwy dnia następnego wyzio­
nął ducha. Winę w tym wypadku ponosi zarząd 
abryki, po pierwsze z powodu niedokładnego 

urządzenia w tymże oddziale, a po drugie, że 
pozwala któremukolwiek z robotników nakła­
dać pas, podczas gdy maszyna jest w ruchu.

Przesilenie w przemyśle tkackiip w Bielsku 
i Białej jeszcze me minęło. W niektórych fabry­
kach, gdzie zredukowano czas pracy na 5 dni 
w tygodniu, w ubiegłym tygodniu pracowano 

przez cały tydzień. W innych znów fabrykach 
jeszcze obniżono czas pracy. Są jednak widoki, 
że w najbliższym czasie stosunki robocze się 
poprawią, a wtedy też robotnicy będą mogli 
normalnie pracować.

We Związku spółek rolniczych w Księ­
stwie Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena 
w miesiącu sierpniu 34.193 K 42 h wkładek i 
55.734 K 71 h zwrotów pożyczek, pobrały 
29.974 K 46 h zwrotów wkładek i 38,701 K 19 li 
pożyczek. Z końcem miesiąca wynosił stan 
wkładek 671.175 K 71 h, stan udzielonych poży­
czek 967.043 K 26 h.

Z Opawy. Komisya budowlana stwierdziła, 
że budynkowi fabryki sukna w Odrawie grozi 
niebezpieczeństwo. Wstrzymano tedy ruch we 
fabryce, wskutek czego 200 rodzin robotniczych 
utraciło chleb. Robotnicy ci udali się przed dom 
gminny i domagali się od burmistrza, by inter­
weniował w tym duchu, żeby na razie jeszcze 
pracy we fabryce nie wstrzymywano.

Z Bielska. Rada miejska w Bielsku znana 
jest z hakatyzmu, jako też i z tego, że popiera 
wyłącznie interesa bogatych fabrykantów, a o 
dolę ubogiej ludności zupełnie się nie troszczy. 
Kilka fabrykantów z Josephym na czele upra­
wia politykę partyjno-kapitalistyczną i hakaty- 
styczną, a ludność uboga płaci koszta tej poli­
tyki, stąd Bielsko posiada takie długi kolosalne, 
na jakie mogą pozwolić sobie tylko stołeczne 
miasta. Na cele germanizacyjne pieniądze je­
dnak być muszą, choćby z niemoralnego źródła. 
Brak w Bielsku dobroczynnych zakładów ludo­
wych, jak taniej łaźni ludowej, noclegami robo­
tniczej, tanich kuchni ludowych, czego lud da­
wno się domaga. Nawet prywatnym instytu- 
cyom robi się trudności, gdyby chciały dla ubo­
giej ludności coś dobrego zrobić. Taka jest za­
ciekłość kapitalistyczna rządów magistrackich. 
Ostatnimi czasy starała się »Spółka pomocy i 
obrony narodowej« w Bielsku o pozwolenie na 
urządzenie w Domu polskim taniej kuchni ludo­
wej dla robotników. Spółka wniosła podanie do 
magistratu i po pół roku otrzymała odpowiedź 
odmowną. Na ostatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej zabroniono urządzenia taniej garkuchni dla 
ubogich robotników polskich, ale ta sama Rada 
miejska na tern samem posiedzeniu udzieliła 
koncesyi jakiemuś żydkowi na otwarcie publi­
cznego domu rozpusty. Panowie radni są bo­
wiem tego zdania, że dom rozpusty da wielkie 
dochody gminie, a z garkuchni robotniczej nie 
będzie zysku. Oto moralność hakatystów!

Z Czechowic, Dnia 20. sierpnia 1913 opu­
ścił Czechowice nasz ukochany ks. wikary Au­
gustyn Pohl, opiekun nowo założonego Stowa­
rzyszenia młodzieży katolickiej w Czechowi­
cach, wskutek przeniesienia go do Bielska. Sto­
warzyszenie żegna ks. opiekuna z prawdziwym 
smutkiem i żalem, ponieważ traci w nim swego 
gorliwego założyciela Związku, do którego roz­
woju głównie się przyczynił, nie szczędząc pra­
cy, sił ani czasu. Żegnając na tern miejscu je­
szcze raz naszego czcigodnego opiekuna, skła­
damy zarazem mu nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie za wszelkie trudy i prace, ponie­
sione około założenia i rozwoju Stowarzysze­
nia a życzymy mu ze serca wszelkiej pomyślno­
ści i powodzenia na nowem stanowisku. — 
Wdzi ęc zni członkowie Stowarzy­
szenia.

— (Smutny koniec dożynek.) W 
ubiegłą sobotę urządził gospodarz tutejszy Czyż 
dla swych domowników i pomocników przy żni­
wach dożynki. Przy alkoholu i tańcach bawiono 
się ochoczo do późnej nocy. Około północy ro­
zeszli się goście w podchmielonym stanie. 
W drodze do domu powstała sprzeczka między 
robotnicą Jeziorską a znanym zawadyaką Cze­
chowskim Józefem Światłochem. Chcąc się za 
obelgi czynnie zemścić na przeciwniczce, pę­
dził Światłoch z otwartym nożem za Jeziorską, 
przez pomyłkę jednak nie dosięgnął swą zbro­
dniczą ręką Jeziorskiej, lecz całkiem niewinnej, 
w sprzeczcie udziału nie biorącej kobieciny Ka­
tarzyny Mrowcowej, której ostrzem noża zadał 
głęboką ranę w prawym boku. Niezadowolony 
z przelewu krwi u jednej osoby, rzucił się roz- 
wścieklony Światłoch jeszcze na młodzieńca 
Grygierczyka, którego również ciężko pokale­
czył. Po dokonaniu tego zbrodniczego czynu 
udał się Światłoch prostą drogą do gospody do 
Dziedzic, poleciwszy przerażonym świadkom 
tego smutnego wypadku, by nadeszłą żandar- 
meryę przysłano za nim do Dziedzic. Zawezwa- 
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ny lekarz zarządził po prowizorycznem zaopa­
trzeniu rany przewiezienie Mrowcowej w po­
ważnym stanie do szpitala w Bielsku. Grygier- 
czyk zaś pozostaje w domowej opiece. Dziwić 
się trzeba, że ludziskom mimo tylu klęsk, jakie 
stan rolniczy spotkały w bieżącym roku, za­
chciewa się jeszcze dożynek hucznych i sutych, 
przeciągających się do późnej nocy, których na­
stępstwem są nieraz takie smutne zajścia, jak 
wyżej opisano.

Z Karwiny, Notatka, jaką umieściliśmy 
w naszem piśmie w sprawie bnkructwa socyali- 
stycznej latarenki, zwanej szumnie »domem 
proletaryuszy«, nie poszła w smak towarzy­
szom z pod czerwonego sztandaru. Dowodem 
tego artykuliki, zamieszczone w piśmidłach so- 
cyalistycznych, jak »Górnik«, »Robotnik Śl.«, 
»Zespolenie«, mające niby być odpowiedzią na 
naszą notatkę, w rzeczywistości zaś mające na 
celu osłabić wrażenie, jakie to bankructwo na 
towarzyszach zrobiło. Nie dziwimy się bynaj­
mniej, że towarzysze wstydzą się tego, że lata­
renki, mające być twierdzami socyalizmu, jedna 
po drugiej popadają w bankructwo. Bankructwa 
instytucyi socyalistycznych są bowiem najle­
pszym dowodem, że socyalistyczni menerzy po­
trafią jedynie krytykować działalność innych, 
sami zaś nie są zdolni niczego trwałego zapo­
czątkować, coby mogło się rozwinąć na poży­
tek społeczeństwa. Są one również dowodem, 
że obiecanki przyszłego raju socyalistycznego, 
mającego być ziemią płynącą mlekiem i miodem, 
są tylko mrzonkami, wyrachowanemi na głupo­
tę towarzyszy, bo jeżeli towarzysze nie umieją 
sobie obliczyć, czy taka latarenka opłacać się 
będzie, to jakże chcą kierować przyszłym ra­
jem socyalistycznem?... Chrześcijańska Spółka 
spożywcza w Dąbrowie nie poszła śladem ban­
kructw socyalistycznych... Przyczyną jej roz­
wiązania nie był zły stan finansowy, tylko wi­
chrzenie kilku socyalistycznych zwolenników, 
którzy do Spółki tej wstąpili L;e w celu jej po­
pierania, ale w celu szkodzenia takowej. To też 
za rozwiązanie takowej nie będą płacić robotni­
cy, bo Spółka ta po rozwiązaniu wykazała na­
wet czysty zysk w wysokości kilkuset koron. 
Wreszcie bankructwo socyalistycznych latare­
nek nie napawa nas radością. Nas jedynie to 
cieszyć może, że robotnicy poznawają się na so­
cyalistycznych obiecankach, że opuszczają 
zdradziecką międzynarodówkę... Zdradziecką 
zaś jest nie dlatego, że jej latarenki bankrutują, 
jak to chcą wmówić towarzysze w ogłupionych 
przez siebie robotników, ale dlatego, że zaprze- 
daje interesa robotnicze, czego dowodem sto­
sunki robotnicze w zagłębiu w ciągu ostatnich 
lat. No i czy już towarzysze zapomnieli przebieg 
procesu, jaki rozegrał się przed sądem przysię­
głych w .Cieszynie pomiędzy p. Skypalą a tow. 
Prokeszem?! Jeżeli tak, to niech sobie o tern 
przeczytają w »Gwiazdce Cieszyńskiej«, o czem 
dosyć obszei nie swego czasu pisaliśmy. I je­
szcze jedno. Odkąd towarzysze stali się aposto­
łami pokoju, jeżeli nie tak dawno jeszcze rozbi­
jali głowy niewygodnym dla siebie chrześcijań­
skim organizatorom robotniczym?... Czy to zno­
wu nowy dowód obłudy socyalistycznej??

Z Kisielowa. W dalszym ciągu na budowę 
kościoła w Kisielowie raczyli złożyć datki na­
stępujący ofiarodawcy: pp. Maryanna Ponc 
z Ogrodzonej za sprzedane cegiełki 14 K; Józe­
fa Bergerówna z Lubienia w Galicyi 1 K; Franc. 
Śliż ze Skoczowa zebrał na weselu Adolfa Po­
leczka w Polskiej Ostrawie 12 K 40 h; na zgro­
madzeniu »Związku śl. katolików« w Kisielo­
wie 63 K 72 h; Józel Kubok z Hermanie 10 K; 
Maryanna Moczała z Kowali 1 K; niechcąca być 
mianowana z powiatu skoczowskiego 110 K; 
niechcąca być mianowana z Boguirina-miasta, 
nadesłane przez Franciszka Gembalę 70 K; 
składka zebrana przez Pawła Klajsk’a z Kisie­
lowa na zgromadzeniu chrześcijańskich robo­
tników w Skoczowie 3 K 50 h; zebrane przy po­
gadance u Jerzego Niemca w Kisielowie 1 K. — 
Szlachetni ofiarodawcy! Serdeczne »Bóg za­
płać«, coście nam dotychczas dali, i nie zapomi­
najcie o dalszych składkach. Każda cegła i ka­
żda belka w nowym kościele będzie świadczyła 
o Waszej ofiarności. Cokolwiek na dom Boży 
wydacie, nigdzie tego nie poznacie, a Wszech­
mocny Wam to stokrotnie nagrodzi. — Komi­
tet kościelny.

Z Łazów (przy Frysztacie). Młodzież ła- 
ziańska z ramienia nowo założonej Czytelni ka­
tolickiej w Łazach przygotowała na niedzielę, 
31, sierpnia wesołą wycieczkę do lasu karwiń- 
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skiego, z której czysty dochód przeznaczyła na 
mający się budować kościół katolicki w Ła­
zach; jako pierwszy czyn nowo powstałej in­
stytucyi oświatowej. Lecz deszcz nielitościwy, 
który dotychczas każdą wycieczkę udaremnił, 
zdał się i w tę niedzielę być nieubłaganym mści­
cielem. To też z bolem serca zaniechano urzą­
dzenia wycieczki. Gdy jednak po południu nie­
bo się naraz wypogodziło, ludność katolicka 
pomimo słoty licznie zgromadzona domagała 
się koniecznie wycieczki, i jej życzeniom stało 
się zadość. Przedpołudniowy deszcz sprawił je­
dnak, że oprócz muzyki nie przygotowano ża­
dnej z ogłoszonych zabaw, a loteryę fantową 
można było urządzić dopiero koło godz. 5. wie­
czorem. Jedynie młodzież łaziańska bawiła lu­
dność swym starannie przygotowanym śpie­
wem, za co sobie zyskała ogólne uznanie. Gdy 
się jednak zważy fakt, że koszta wycieczki wy­
nosiły przeszło 150 K, na pokrycie tych wydat­
ków nie miano innych dochodów, jak tylko do­
chód prawie ze wstępnego, a pomimo to zosta­
ło czystego dochodu 100 K (sto) 26 h, wniosko­
wać należy, że w razie pogody wycieczka nasza 
miałaby ogromne powodzenie, tak co do weso­
łości jak i co do zysku, gdyż wielka ilość gości 
miejscowych i z okolicy się nie zjawiła w prze­
konaniu, że urządzenia wycieczki w tym dn i 
zaniechano. Czysty dochód w kwocie 100 K 
umieszczono w tutejszej kasie katolickiej. Niech 
ten sukces będzie zachętą na przyszłość do dal­
szych czynów. Niechaj Czytelnia będzie nam 
nie tylko ostoją oświaty katolickiej, ale niechaj 
też podtrzymuje pamięć ludności o świątyni tak 
bardzo naszej gminie potrzebnej. Niechaj ten 
czyn naszej młodzieży zawstydzi tych wszy­
stkich przełożonych, którzyby mocą swego 
urzędu i stanowiska powinni zapobiedz stra­
sznej demoralizacyi naszego ludu i przyspieszyć 
budowę kościoła. Wszyscy nasi gorliwi współ­
pracownicy, którzy pomagali w urządzaniu wy­
cieczki, niechaj przyjmą na tern miejscu serde­
czne »Bóg zapłać!«

Z Trzyńca. Kilka tygodni zaledwie minęło, 
kiedyto została założona w Trzyńcu nowa pla­
cówka młodzieży polsko-katolickiej. Z jaką sil­
ną wolą i energią młodzież ta, aczkolwiek je­
szcze niezbyt liczna, rwie się do pracy, świad­
czy o tern najlepiej wieczorek, urządzony dnia 
31. sierpnia. Do uświetnienia tego wieczorku 
przyczyniła się w wielkiej mierze tamtejsza pu­
bliczność, która na wieczorek ten przybyła 
w pokaźnej liczbie, okazując przez to swą przy­
chylność do nowo założonego towarzystwa. 
Słowo wstępne, które wygłosił p. nauczyciel 
Szczurek, znany i łubiany przez tamtejszą lu­
dność, wywarło na słuchaczach wielkie wraże­
nie. Następnie odegraną została sztuka w 3 
aktach p. t. »Ciotka Karola«. Sztuka ta, aczkol­
wiek trudną jest do odegrania, tern więcej, iż 
grający byli przeważnie młodzi, jeszcze niezbyt 
wyćwiczeni amatorzy, wypadła dobrze, w nie­
których scenach wprost zadziw ająco, za co też 
publiczność obdarzyła grających hucznymi okla­
skami. Również monologi były dobre. Niechaj 
więc wieczorek ten, jako też i przychylność 
tamtejszej publiczności do nowego towarzystwa 
będzie bodźcem do dalszej pracy. Oby rok bie­
żący nie skończył się jedynie na tym wieczorku, 
byłoby pożądanem, by młodzież ta urządzała 
liczne odczyty, pogadanki i wieczorki, a wtedy 
jedynie rozwój towarzystwa może być po­
myślny. — Tarło.

Ze Zabrzega. Smutny wypadek, jaki się 
zdarzył w naszej wiosce w przeszłym tygodniu, 
pozbawił życia młodzieńca nazwiskiem Kozik, 
22 lat liczącego, nader łubianego parobka u p. 
Andrzeja Kopcia, byłego przełożonego gminy, 
który nawiedzony ciężką i długotrwającą cho­
robą utracił w nim dobrego robotnika. Kozik 
udał się w nocy z 25. na 26 z. m. do koszar c. k. 
straży skarbowej, będącej własnością Kopcia, 
aby palić w piecu koksem w celu wysuszenia 
budynku. Nieostrożny, zmęczony całodzienną 
pracą zasnął, aby się więcej w przytomności 
nie obudzić. Nocny patrol, wracający o 4-tej ra­
no, usłyszał jakieś nadzwyczajne chrapanie i 
jeden strażnik ciekawy zajrzał do budynku i 
znalazł Kozika, dającego już małe znaki życia. 
Wynieśli nieszczęśliwca na świeże powietrze, 
gdzie trochę lżej zaczął oddychać. Tymczasem 
uwiadomiono gospodarza, który kazał sprowa­
dzić ofiarę do domu, a potem posłano po leka­
rza. Nieszczęście chciało, iż w Dziedzicach ża­
dnego lekarza nie było w domu, gdyż byli za­
alarmowani na rzekome zderzenie się pocią­
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gów w Trzebini. I tak brak może szybkiej po­
mocy spowodował śmierć Kozika po 6-godzin- 
nem trwaniu bezprzytomności. Pogrzeb odbył 
się 28. z. m. przy licznym udziale ludności, 
szczególnie młodzieńców, którzy też zakupili 
ładny wieniec na trumnę.

W tę samą noc powaśnili się między sobą 
dwaj bracia Matuszyńscy w Podjaziu, a kiedy 
młodszy brat nie chciał starszego puścić do 
karczmy, pchnął go tenże nożem w pierś, tak że 
mało brakowało, a byłby go zabił. Musiano za­
raz w nocy posłać po lekarza i ks. proboszcza. 
Żandarmeryi nie udało się przestępcy złapać, 
gdyż się gdzieś ulotnił. Pokaleczonemu podo­
bno lepiej się powodzi. Przy tej sposobności nie 
mogę pominąć, aby tutejszym młodzieńcom, 
którzy co dopiero założyli Stowarzyszenie ka­
tolickiej młodzieży, nie zrobić choćby małego 
wyrzutu. Będąc bowiem na pogrzebie ś. p. Ko­
zika, zamiast okazać, iż należą do katolickiego 
Stowarzyszenia i zamiast jeżeli już nie iść zaraz 
do domu, to przynajmniej do katolickiej gospo­
dy wstąpić, gdzie to przecież mamy swój lokal i 
to za darmo, gdzie mamy się skupiać na zebra­
niach i pogadankach i właściciel tejże jest pier­
wszym członkiem założycielem, to jakby jakąś 
piekielną siłą pchani, prawie wszyscy poszli do 
żydowskiej karczmy, aby późnym wieczorem się 
rozejść. Nie chcę robić rozdrażnienia, ale zwra­
cam się do młodzieńców z tern upomnieniem, iż 
□owinni na drugi raz okazać więcej poczucia so- 
idarności, aby się nie narażać na pośmiech, że 
depsko rozwija się nowo założone Stowarzy­
szenie katolickiej młodzieży. Wyrażając życze­
nie, żebyśmy się w niedzielę, dnia 7. b. m. po 
nieszporze w lokalu własnym na miesięcznem 
zebraniu zeszli, pozdrawiam was naszem hasłem 
»Szczęść Boże!« — Kolega.

Z Górnego Żukowa. Niespodziewanie za­
skoczyła śmierć w poniedziałek 25. sierpnia żo­
nę tutejszego chałupnika, Maryannę Liśnikow- 
ską. Staruszka, licząca 71 lat, udała się sama 
wcześnie rano do pola, ażeby przed nadejściem 
deszczu owies postawić i przy zajęciu umarła 
na udar serca. Umarłą spostrzegł drogą prze­
chodzący robotnik i uwiadomił jej domowników. 
Była ona kobietą nader pracowitą, zapobiegli­
wą i bogogojną; cieszyła się szacunł lem u 
wszystkich sąsiadów i znajomych, którzy także 
licznie na pogrzeb przybyli.

Z Ustronia. Towarzystwo »Czytelnia katoli­
cka« w Ustroniu obchodzi w niedzielę, dnia 7. września 
b. r. 25-letnią rocznicę swego istnienia. Program obcho 
du następujący: Przed południem: 1. Przywitanie gości 
na dworcu kolejowym. 2. Pochód z muzyką i sztandarem 
z budynku »Czytelni« do kościoła parafialnego o godz. 
10>í rano. 3. Uroczyste nabożeństwo w kościele para 
fialnym. 4. Po nabożeństwie o godz. 1. wspólny obiad 
w lokalu »Czytelni«. Po południu: 5. O godz. 2J4 wielki 
festyn ogrodowy, w program którego wchodzą: a) kon­
cert muzyki, bj loterya fantowa, c) poczta miłości, 
d) areszt, e) śpiewy chóru i t. p. Wiele niespodzianek. 
Bufet bardzo obficie zaopatrzony przez uczenice kursów 
gospodarczych. Prawdziwe krakowskie wędliny. Wstęp 
na festyn 30 h od osoby. 6. Wieczorem po festynie od 
godz. 8. w sali »Czytelni« wielka zabawa taneczna. Wstęp 
na zabawę 40 h od osoby. W razie niepogody odbędzie 
się festyn z całym programem w lokalach »Czytelni«. 
Czysty dochód przeznaczony na kupno domu dla »Czy­
telni«. O liczny udział w obchodzie prosi Szan. Rodaków 
Wydział.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Kanał panamski. Onegdaj została rozsadzo­

na ostatnia baryera kanału panamskiego od 
strony Cichego Oceanu, we wtorek rozpocznie 
się rozsadzanie ostatniej baryery u wylotu do 
Oceanu Atlantyckiego. Koszta budowy kanału 
panamskiego już dzisiaj przekroczyły miliard 
franków i jest nadzieja, że dojdzie do kilku mi­
liardów jeszcze, mimo że budowa zbliża się ku 
końcowi. Gdy Stany Zjednoczone w roku 1901. 
przystąpiły do budowy kanału, budżet obliczo­
no na 600 milionów franków. W pięć lat później 
nowa komisya zniżyła tę sumę i ustaliła budżet 
na 550 milionów. W r. 1908 budżet podwyższo­
no do 660 milionów. Ostatnie zaś sprawozdanie 
urzędowe rządu amerykańskiego wykazuje, że 
koszta budowy kanału do dnia 30. czerwca b. r. 
wynosiły 1.200,000.000 franków. Bardzo wiele 
pieniędzy pochłonęły roboty i budowle nie na­
leżące bezpośrednio do budowy kanału, lecz po­
średnio z nią związanych. Tak n. p. wspomniane 
sprawozdanie wykazuje, że koszta na sanacyę 
terytoryum panamskiego wynoszą 60 milionów 
franków, budowa kolei podjazdowych 40 milio 
nów franków i t. p.

Kongres syonistyczny. Przy tłumnym udzia­
le uczestników otwarto w Wiedniu XI, kongres 
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syonistyczny. Zjawiło się 550 delegatów organi- 
zacyi syonistycznych ze wszystkich części zie­
mi. Obrady zagaił prof. Warburg (Berlin) prze­
mówieniem, w którem oddał naprzód hołd pa­
rni i Teodora Herzla, działającego niegdyś 
w Wiedniu, poczem nawiązując do zdarzeń osta­
tnich miesięcy, podniósł, że ludność żydowska, 
żywiąca szczere sympatye dla państwa ture­
ckiego, głęboko sobie życzy, aby Turcya prze­
trwała obecne przesilenie i weszła na drogę 
wielkiego kulturalnego rozwoju. Zadania, jakie 
syonizm ma wypełnić w Palestynie, są częścią 
tego nowego rozwoju Turcyi. Następnie nakre­
ślił progi am działania syonistow w myśl zasad 
bazylejskich i wyraził przekonanie, że wszy­
stkie rządy i wszystkie ludy z uznaniem odno­
szą się do działalności syonistow. Omawiając 
praktyczną robotę w Palestynie, podkreślił po­
stęp w ogólnej kolomzacyi, zwłaszcza w rolni­
ctwie i ogrodnictwie, poczem omawiał dodatnią 
działalność Związku kobiecego. Najważniejszem 
zadaniom bieżącem jest zamiar założenia uni­
wersytetu w Palestynie (Jerozolimie); kongres 
powinien się zająć sprawą dostarczenia środ­
ków na stworzenie tej instytucyi.

Abecadło zdrowia — to wolny, prawidłowy, lekki 
ruch kiszek, a codzienne oswabadzanie tychże z nagro­
madzonych w nich resztek niestrawionych powinno być 
najważniejszem przykazaniem człowieka. Doznajemy 
prawdziwego uczucia ulgi, gdy przyrząd do trawienia 
funkeyonuje należycie, w przeciwnym razie, gdy ruch 
kiszek odbywa się leniwie a czasami zupełnie się zatrzy­
muje, czujemy się chorymi, ociężałymi, mamy zły humor, 
łatwo się unosimy i t. p. Saxlehnera woda gorzka »Hu­
nyady János«, która obecnie liczy już 50. rok swego roz­
powszechnienia, okazuje się we wszystkich tych wypad­
kach jako przyjemny, szybki i pewny pomocnik. Nikt za­
tem, kto dotychczas nie zna jeszcze najlepszej naturalnej 
wody gorzkiej, nie powinien omieszkać doświadczyć jej 
działalności na własnej osobie.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Amc- 
ryka. Z Hamburga: Do Nowego Jorku: parowiec »Impera­
tor« 10. września, »Pretoria« 13. września, »Cesarzowa 
Augusta Wiktorya« 18. września. Do Bostonu parowiec 
: Cincinnati« 6. września, »Cleveland« 30. września. Do 
Filadelfii: parowiec »Prinz Oskar« 21. września. Do Ka­
nady: parowiec »Barcelona« dnia 12. września. Do 
północnej Brazylii: parowiec »Rio Negro« 22. września, 
“Rio Grande« 3. października. Do środkowej Brazylii' 
parowiec »Cap Roea« 17. września. Do południowej Bra­
zylii: parowiec ■ Św. Urszula« 12. września, »Gutrune« 
26. września. Do La Plata: parowiec »Cap Finisterre* 16. 
września, »Ca] Arcona« 23. września. Do Kuby-Meksy- 
ku: parowiec »Kronprinzessin Cecilie« 14. września, »Da­
nia« 17. września.

Rudolf Białek ,,pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża podle jakości

żyto (reż).....................................................15—17 K
owies ..............................................14—16 K
pszenica...................................... 18—20 K

Ogłoszenia.
Czytelnia katolicka w Cieszynie wyrusza w nie­

dzielę, dnia 7. b. m. do Ustronia w celu wzięcia udziału 
w 25-letrnn jubileuszu tamtejszej »Czytelni katolickiej«. 
Wyjazd z Cieszyna o godz. 6. rano; powrót po połu­
dniu. Upraszamy Szan. Członków o jak najliczniejszy 
udział w tej bratniej uroczystości. — Wydział.

Z Czechowic. Stowarzyszenie młodzieży katoli­
ckiej w Czechowicach urządza w niedzielę, dnia 7. wrze­
śnia, o godz. 4. po południu w lokalu p Franciszka Da­
niela swoje miesięczne zebranie. Z powodu licznych i wa­
żnych spraw związkowych, które są do załatwienia, 
uprasza się tedy Szan. Kolegów, jak i również wszystkich 
sprzyjających naszemu Stowarzyszeniu, o pewne przy­
bycie. — Wydział.

Z Karwiny. Zjednoczone polsko-katolickie stowa­
rzyszenia i ' ongregacye tak mężczyzn jak i kobiet w Kar­
winie urządzają w dniach 5., 6., 7. i 8. września b. r. J u - 
bileusz Konstantynowski. W dniach 5. i 6. b. 
m. nauki przedwstępne o godz %T. wieczorem w starym 
kościele. Dnia 7. po południu w nowym kościele spo­
wiedź św., wieczorem dzwonienie w obu kościołach i 
illuminacya w domu »Pracy«. Dnia 8. o godz. 9. rano 
zbiórka towarzystw w domu »Pracy«, o godz. J410. po­
chód z muzyką do kościoła nowego na sumę, w czasie 
której przystąpią wszyscy do komunii św. Wieczorem o 
godz. %7. Wieczorek jubileuszowy o obfitym programie. 
Po wieczorku illuminacya. O liczny udział upraszają 
Wydziały.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzieA nad­
chodzące pisma z uznaniaini. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Berginanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk paA delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

Dwóch uczniów
przyjmie się do rastrowni (introligatorni). 

KUTZER i Sp. w Cieszynie, ul. Strzelnicza 22.
(Schiesshausstrasse).

Gęsi - kaczki z 1913. rJ
Dostarczam za gwarancyą żywej dostawy franko do ka­
żdej stacyi kolejowej za pobraniem 10 sztuk pięknych, 
dużych gęsi za 37 K, 6 sztuk za 23 K. — 12 sztuk pię­
knych, tłustych kaczek za 22 K. — CH. WAHRHAFTIG, 

Podwołoczyska 60.

Chalupa murowana
z 3 morgami ornego pola i z wszelkiemi przynależno- 
ściami, pół godziny od miasta, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli adm inistracya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Dentysta Enjk Berg
w hotelu „pod Jeleniem" we frysztacle, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

Oszczędzajcie Wasze 
pieniądze

a nie kupujcie przez agentury, tylko wprost w domu 
handlowym

Bernarda Jelinowieża
w Karwinie (obok szybu Gabryeli).

Postanowiłem wszystkich agentów oddalić, a te 
procenta, które agenci pobierają, dawać będę moim 
Szanownym odbiorcom przy zakupnie wprost w moim 
składzie meblowym.

Daję zatem meble od najdroższego do najtańszego 
gatunku, nic fabrycznej, tylko stolarskiej roboty ręcznej, 
po cenach najtańszych i na bardzo małe raty. Mam 
także wielki skład maszyn do szycia i parzaki dla by­
dła najlepszego fabrykatu, a o 10% taniej, niż u konku­
rentów za gotówkę zaś 15% opustu.

i T‘1 W bardzo gustownych oprawach = 
■■■■ Kancyonały i śpiewniki. 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
!■■■ ks. Goffinego, Obrazy Świętych ---------
■ ■■■ poleca po najtańszych cenach

■■■■ Księgarnia EDW. FEIIZlUiE^ w CleszynleWyższa brama 10,
■ ■■■ iWT CetAiillcl cliirmo 1 ťríiiAlco.

Poszukuję

EKONOMA
kawalera z kilkuletnią praktyką.

Posada zaraz do objęcia. Szczegółowych infor- 
macyi udzieli

HENRYK DOŁKOWSKI w Nowejwsi, p. Kęty.

To w. oszczędności i zaliczek
===== w CIESZYNIE =

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieezłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

'4l1|2°|o

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieA, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Szkoła handlowa „CltPtl”
w CIESZYNIE

= droga Franciszka Józefa 18 =
; [ obok gimnazyum niem., przyjęta przez c. k. Rząd
; ’ krajowy, rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. wrze- 1 >

; śnia. Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu po- ! i
; [ sad. Przyjmuje się u dyrektora na wikt i mieszka- ! i
; ; nie. Prospekty wysyła się każdemu darmo. Wpisy ! !
; [ codziennie. Panny również przyjmuje się do szko- i
; [ ły handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także !
] ; absolwentów szkoły ludowej bez egzaminu wstępn. , 1

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg -Brazylia 
Hamburg- -La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg- Persya 
Hamburg— Afryka 
Hambuig—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka

Hamburg— e nezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL k ijuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny pr :wóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, WicdeA, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 71.

TANIE PIERZE
1 kg. azarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, nap. 
nawpoł białego 2 Kr. 80 b, białego 
4 Kr., białego puohowepo 5 Kr. 10 h, 
1 kg. nají. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pii- 
ohu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grub micianego czerwonegc niebieskiego, białego lub żółtego 
mletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dłuj. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 5» h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 1 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. Ter. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 li, Poddolołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.
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IIMhIni pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

■■■■■■■■■

u Opavy. —

Przy wlększyoh zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierry'68.0 balsam 
edy nie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wsi ystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowoclnic, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleścią, :h, kurczach i żołądka 
I t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, pfzy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzclinach, wyrzutach i t. d.

Thierry " maść MMoliowa 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesacli, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem 

ň. ThiBrm’BQO v Preprada obok Rohitsch. 
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Wydawcze: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Bersom
Obcasy gumowe

znakomita

otarta wartościowa ! -‘-»7

Elastyczne.

Trwalsze 
niż skóra.

Szanujące nerwy 
i mlecz pacierzowy.

Zakłady Bersona, Wiedeń VI.

Niedościgłe 
w zaletach!

DRUKARNIA

BI. ■ SMH
Plac Teatralny 8 CIESZYN 8

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon * C ■ C C
letni NV- M F I 3 E. gustownie

i tanio.

Gospoda
z realną koncesyą i SKLEP KORZENNY 
wraz z polem na wsi jest z powodu usunięcia 
się od interesu bardzo korzystnie do 
sprzedania. Wiadomości udziela: Bernard 

Glücksmann, Pierściec przy Skoczowie.

Alojzy Taube
KUPIEC

'W Jabłonkowie
poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papę do kry­
cia dachów, prawdziwy lak do dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i póljedwabne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

Młockarnie roczne i
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

za nizką cenę do nabycia u właściciela
p. JANA NOWAKA w Mostach nr. 2 

przy Cieszynie.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Bank Cieszyński Kredytowy
.......... — w Cieszynie <

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umlaikowany procent I przyjmuje 

i: Czeki pocztowe wkładki na oszczędność 
:: na żądanie. i płaci od nich

ii EBBEE 4I,°„ ——
ii EEEEE’ : od dnia następnego po wpłacie.

'B®BB®®a®®a
Czeki pocztowe 

na żądanie.

®a®B® aaaaa

NNNNNNNNNHEHNNNNHENNNNNNNNNNNNNNNNNNN

03 wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

0 18.000 X 1.200 g
atestów (poświadczeń) g 

lekarskich. jy
0 uzyskał w krótkim czasie
ES znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
0 pod nazwą

g ICHTOMENTOLta który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdegota ^ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczyweHfó wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

gichlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
PN najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, W których inne środki nie pomogły,g SKUTEK NADZWYCZAJNY.Sy Działanie szybkie i pewne.

n Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichlomenlolu :
na Laboratoryum chemiczne aptekarza

0 SZYMONA EDELMANA
0 w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
CN Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek frankoLj za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.g n UWAGA: ......W Uprasza si< żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

18.000 X .
^ wdzięcznych uzdrowionychJ Światową sławę

Otukie.Ti Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra“ pod zarządem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

h

h

Nr. 72,W Cieszynie, środa, dnia 10. września 1913,Rocznik 66,

o składkach aa „Opieki; nad kształcą sie młodzieżą katolicka im- błop. Melchiora Orodzieckiego" w (Wie. “WS

płaci się 
(rządka) 
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki CieszyrsMej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — 1
półrocznie . . . . 3 „ 50 ,
kwartalnie . . . . 1 „ 75 ,

Bez przesyłki pocztowej: 
całoroc , . . 6 K — 1
półroczn . . 3 „ — ,
kwart ilnic . . . 1 „ 50

Bułgarya a Turcyą.
Bułgarya, zawiódłszy się w swoich nadzie­

jach na pomoc czynną zjednoczonej Europy lub 
tradycyjnej opiekunki rosyjskiej, a nie zdolna 
pod względem wojskowym do wystąpienia prze­
ciw Turcyi w Tracyi, postanowiła po długiem 
wahaniu rozpocząć układy bezpośrednie z Tur- 
cyą. a także zrezygnować z Adryanopola. Za­
miast jednak postarać się o szybkie przeprowa­
dzenie tego postanowienia i przyspieszenie po­
koju, którego warunki są już w najogólniejszych 
zarysach ustalone, trzyma się z uporem swojej 
taktyki zwlekania, nie bacząc na to, że w ten 
sposób może przeciąć sobie drogę do pokoju 
Od postanowienia rządu sofijskiego, aby rozpo­
cząć układy bezpośrednie, upłynął już tydzień, 
a rokowania rozpoczęły się dopiero w niedzielę 
załatwieniem zwykłycch w takich okoliczno­
ściach formalności. Na naibliższem posiedzeniu 
zaś delegaci bułgarscy, zamiast wystąpić ze 
swoimi warunkami pokoju, zamierzają najpierw 
założyć protest przeciw akcyi militarnej ture­
ckiej poza Maricą i zażądać nie tylko wycinania 
regularnych wojsk tureckich, ale także oddzia­
łów ochotniczych, składających się z tureckiej 
ludności miejscowej, która po wycofaniu się 
wojsk greckich występuje wrogo przeciw Buł­
garom. Nie trudno przewidzieć, że na uwzglę­
dnienie tego żądania Turcya nie łatwo się zgo­
dzi, zwłaszcza, że chyba tylko przemocą mo­
głaby ochotnicze miejscowe oddziały tureckie 
zmusić do oddania władzy w swoich miejsco­
wościach Bułgarom, co nie może być wcale za­
daniem armii tureckiej, a zachodzi ponadto nie­
bezpieczeństwo, że poruszenie tej sprawy bę­
dzie uznane jako nowa próba odwlekania osta­
tecznej decyzyi i uzyskania z góry bardzo po­
ważnego ustępstwa. Zamierzone wystąpienie 
delegatów bułgarskich nie przyczyni się zatem 
do przyspieszenia układów i zwiększy niewia­
rę w dobrą wolę i szczerość rządu sofijskiego, a 
tymczasem na terytoryum trackiem poza Mari­
cą położenie przybiera charakter bardzo gro­
źny. Mianowicie zaś wojska tureckie poczynają 
zbliżać się już do granicy greckiej, a wobec tego 
w Atenach, gdzie dotąd nie zdołano porozumieć 
się z Turcyą co do szczegółów traktatu londyń­
skiego, zapanowało wielkie wzburzenie. Rząd 
grecki wstrzymał ogłoszoną już demobilizacyę 
i koncentruje na nowo siły zbrojne nad granicą, 
aby w danych okolicznościach skorzystać ze 
sposobności wywarcia nacisku czynnego na 
Turcyę w sprawie wysp Egejskich lub też zdo­
być prawo zabrania głosu w sprawie określe­
nia warunków pokoju bulgarsko-tureckiego co 
do Tracyi po prawej stronie Maricy, a zwła­
szcza wybrzeży egejskich od ujścia Karasů do 
Enos.

Rzeczą jest oczywistą, że wyczerpana mili­
tarnie i finansowo Bułgarya z takiego sporu ża­
dnej dla siebie nie mogłaby wyczekiwać korzy­
ści, lecz interes jej wymaga jak najszybszego 
porozumienai się z Turcyą i odzyskania w ten 
sposób swobody ruchów w Tracyi zachodniej, 
a mianowicie wzięcie w posiadanie przyznanej 
jej ziemi. Wszelka zwłoka może doprowadzić 
do wybuchu nowej katastrofy, której Bułgarya 
w chwili obecnej wszelkie ma powody wystrze­
gać się starannie.

Precz z naszym największym 
wrogiem!

(Kilka uwag o alkoholu.)

Dużo słyszy się dzisiaj narzekań na biedę. 
Skarży się na nią rolnik i robotnik, skarży się 
urzędnik, wogóle bardzo mało jest w naszych 
czasach ludzi, którymby się ona nie dawała wł 
znaki, a bardzo mało jest również tych, którzy- 
by nie roztrząsali jej przczyn i nie szukali środ­
ków zaradczych przeciv niej. Posłowie łamią 
sobie w parlamentach g’.owy nad jej złagodze­
niem, ale niewielu może doszło do przekonania, 
że biedę powodują sami ludzie. Niejeden zadzi­
wi się z pewnością, przeczytawszy powyższe 
zdanie, ale tak jest w rzeczywistości. Biedę, po­
wtarzam, stwarzają sami ludzie, a to przeu a- 
żnie przez używanie alkoholu. Alkohol jest naj­
ciemniejszą stroną życia ludzkiego, prawdzi­
wym aniołem-niszczycielem ludzkości. Miliardy 
wydają rok rocznie państwa na zwalczanie za­
raźliwych chorób, a na najgorszą i najniebezpie­
czniejszą ze wszystkich patrzy się okiem obo- 
jętnem. Dopiero w nowszych czasach zajęły się 
związki wstrzemięźliwości tą zarazą alkoholi- 
czną. Niektóre kraje, jak n. p. Finlandya, wyda­
ły ustawy zabraniające używania alkoholu. Ale 
na Śląsku nic się jeszcze*pud tym względem nie 
robi, chociaż i u nas nie jest lepiej niż gdziein­
dziej. Ludzie me mają przeważnie pojęcia o 
zgubnych skutkach używania alkoholu, i dlate­
go chcę na ten temat skreślić kilka uwag. Niech 
każdy z uwagą je przeczyta, a wtenczas przy­
zna może słuszność mojemu zdaniu, wypowie­
dzianemu na początku, że biedę stwarzają so­
bie sami ludzie.

Angielski minister Gladston wyraził się, że 
alkohol sieje więcej zniszczenia, niż znane z hi- 
storyi plagi, zaraza, głód i wojna. Zdanie to jest 
zupełnie słuszne, bo jeżeli powyższe klęski ni­
szczą zdrowie i mienie ludzi, jeżeli wyrządzają 
one szkody całemu społeczeństwu, to alkohol 
rujnuje stronę moralną człowieka. Przypatrzmy 
się więc bliżej spustoszeniom, szerzonym przez 
tę truciznę.

Alkohol niszczy człowieka moralnie. Ileż 
to dzisiaj na świecie wykroczeń przeciw moral­
ności, a z jak zastraszającą szybkością szerzą 
się one coraz bardziej! A zapytajmy się, kiedy 
człowiek najbardziej skory do podobnych wy­
stępków? Każdy bezwątpienia zgodzi się na od­
powiedź: W stanie podnieconym. Zapytajmy 
się, w których krajach niemoralność najbardziej 
jest zakorzeniona i znowu musimy sobie odpo­
wiedzieć: W krajach, w których najbardziej 
rozpowszechnionem jest używanie alkoholu! 
Zastanówmy się n. j5. nad Francyą, gdzie wy­
stępki przeciwko VI. przykazaniu doszły do 
szczytu i przypatrzmy się, jak wielkie jest 
w tym kraju zapotrzebowanie alkoholu. Depu­
towany Cazeneuve obliczył, że w niektórych 
miejscowościach Francyi przypada rocznie na 
głowę 200 1 wódki, wliczy wszy w to kobiety i 
dzieci, a więc przeciętny mężczyzna pije dzien­
nie z pewnością koło 2 1 tej trucizny. Mamy 
więc najlepszy dowód, że niemoralność i alkohol 
idą ręka w rękę. Alkohol wywiera dalej zgubny 
wpływ na religię człowieka. Na to zdaje się nie 
trzeba dowodów. Bo czyż pijak pójdzie chętnie 
do kościoła, gdzie z czasem usłyszy z kazalnicy 

słowa potępienia przeciw piciu wódki, czyż pój­
dzie on chętnie do spowiedzi św., gdzie ko ka­
płan ostrzega przed jej używaniem, przypomi­
nając mu obowiązki względem rodziny? Z pe­
wnością dzieje się przeciwnie; pijak staje się dla 
wiary coraz bardziej oziębłym, aż wreszcie zu­
pełnie ją traci, a jakie są dalsze losy takiego 
człowieka, wie z pewnością każdy. Skoro już 
zacząłem o stosunku alkoholu do religii, to 
wspomnę przy tej sposobności jeszcze o jednej 
rzeczy. Jest na Śląsku, szczególnie w okolicach 
górskich, rozpowszechniony zwyczaj, że po su­
mie udają się ludzie gromadami do gospód, gdzie 
siedzą czasem aż do wieczora i około godz. 5. 
lub 6. można często spotkać powracających 
w zupełnie nietrzeźwym stanie ui zestników 
»wielkiego«. Czyż może być coś bardziej wstrę­
tnego, niż z domu Bożego iść wprost do kar­
czmy, zamiast ażeby tego czasu użyć na odpo­
czynek po całotygodniowej pracy, lub na jakąś 
pożyteczną rozrywkę. Ten zwyczaj powinien 
stanowczo ustać!

Używanie alkoholu poniża godność czło­
wieka. Człowiek stworzony na obraz i podo­
bieństwo Boga ma być najrozumniejszą istotą 
na świecie. Czyż alkoholik jest takim? Bynaj­
mniej, bo każde zwierzę, unikając szkodzących 
mu pokarmów, okazuje więcej rozumu od nie­
go. Przypomnijniy sobie tylko naszych rekru­
tów, powracających od poboru w stanie cał­
kiem nietrzeźwym, z pianą i obrzydliwemi pio­
senkami na ustach Czyż mimowoli nie przy­
chodzi nam wtenczas na myśl, że bezrozumne 
bydlę wyższe jest pod tym względem od czło­
wieka? Dzisiaj gada się tak dużo o wolności. 
Każdy chce tego przy wileju w ak największym 
stopniu używać. Ludzie pragną jak największej 
swobody w działaniu, nie chcą podlegać żadnym 
prawom i przełożonym, bo wszyscy są »wolni«. 
Czyż jednak tak jest w rzeczywistości? Czyż 
wielka część tej ludności, oddająca się pij iń- 
stwu, nie jest zupełnym niewolnikiem alkoholu, 
czyż nie jest ona zupełnie od niego zawisła, bar­
dziej niż od niejednego przełożonego?

Alkohol jest główną przyczyną wszystkich 
występków i zbrodni. Jest to fakt, znajdujący 
na każdym kroku swoje potwierdzenie. Przy­
patrzmy się jednak mimo to kilku cyfrom, udo­
wadniającym prawdziwość naszego twierdzenia. 
W samych Niemczech tylko prowadzi używanie 
alkoholu przeszło 200.000 osób pized kratki 
sądowe, a przeszło 10.000 doprowadza do sa­
mobójstwa. Na Śląsku było w r. 1877. między 
samobójcami 123 alkoholików, a w r. 1890 nali­
czono między samobójcami aż 20% alkoholi­
ków. W Ameryce powodem 80% różnych zbro­
dni bywa alkohol. Pewien uczony obliczył, że 
w 600 sprawach karnych podano przy 500 alko­
hol jako przyczynę występku. Najwięcej wy­
stępków dokonują ludzie w stanie podochoco- 
nym, t. zn. na poły trzeźwym. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, bo człowiek pijący za dużo, który 
już postradał swoją świadomość, nie jest tak 
niebezpiecznym, jak człowiek w stanie napoły 
trzeźwym, który ma wprawdzie rozum już przy­
ćmiony, posiada jednak jeszcze siły cielesne. 
Weźmy pod uwagę, ile u nas dzieje się występ­
ków pod wpływem alkoholu, ile razy słyszy się 
w sądzie zdanie: »Byłem pijany, nie wiedziałem, 
com robił!«

(C. d. n.)

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Korespondencye.
Z DZIEDZIC.

Stoimy pod znakiem wyborów gminnych. 
Praca agitacyjna »Nordmarku«, »Schulvereinu« 
i kolei północnej już się rozpoczęła. Agitują roz­
maici maszyniści, urzędnicy, chcą gwałtem ob- 
siąść wydział gminny, aby potem rządzić na mo­
dłę kożdoniowską. Celuje w tem pewien nord- 
markowiec, niejaki Heimbacher, który za to, 
że mu »Nordmark« pożyczył pieniędzy na bu­
dowę domu, a który dziś wyzyskując z urzędni­
kiem Triską swą powagę urzędową, naganiają 
ludzi, aby głosowali w III kole na listę niemie­
cką. Na liście tej znajdujemy kandydatów ta­
kich:

Triska, prezes »Schulvereinu«, Helmba­
cher, członek »Nordmarku«, Teofil Kołaczek, 
podurzędnik, przewodniczący wszystkich ze­
brań socyalistów, i Ludwik Londzin, blacharz, 
karawaniarz i trumniarz dziedzicki oraz haka- 
tysta!

Co za osobliwe zestawienie!
Znaleźli się ci kandydaci razem, bo jeden 

drugiego warta! Taki Kołaczek, kilka lat temu 
Polak, dziś za uśmiech lub podanie ręki Triski, 
Niemiec, socyalista, posyłający dzieci swe do 
niemieckiej szkoły!

Sam z chłopa śląskiego, dziś gardzi tym 
chłopem i udaje »panoczka« i »rządzi« po nie­
miecku.

Londzin zaś, zagorzały Niemiec, żyjący 
z tego polskiego ludu w okolicy, któremu do­
starcza trumien, zezuje zawsze w stronę Prus i 
skacze tak, jak mu dworzec dzedzicki każę. 
Jest tak zajadły na Polaków, że uczniów swych 
blacharskich nie chce posyłać do szkoły prze­
mysłowej polskiej, i trzeba go aż prawem do 
tego zmuszać.

I tacy ludzie chcą nami rządzić, chcą rzą­
dzić tymi, których nie cierpią, którymi gardzą. 
Chcą rządzić tą polską ludnpścią, która liczy 
2200 głów, a ich liczba wynosi ledwie 277! — bo 
tyle Niemców naliczono przy spi :ie ludności 
w Dziedzicach.

Całe szczęście, że Dziedzice, to nie jakaś 
tam nieuświadomiona wioska, gdzie ludność 
można brać na lep zapomocą ładnych słówek 
lub uśmiechów Triski lub Helmbachera. Ludzie 
nasi mają już chwała Bogu tyle poczucia godno­
ści własnej, że dadzą należytą od} rawę przy 
wyborach takim kandydatom, jak Triska, Koła­
czek i t. d.

Jeśli chcą rządzić, niech sobie patrzą rzą­
dów w »Nordmarku«, żeby prezesów tego ver- 
einu nie trzeba było zamykać dc kryminału za 
oszustwa, jak to było z Mühlbachem, lub żeby 
który z członków nie uciekł z pożyczonymi pie­
niędzmi, jak to zrobił ten z Rudzicy. Triska 
niech lepiej pilnuje swego personálu, żeby te­
mu nie trzeba było wytaczać procesu kryminal­
nego o demoralizacyę małoletnich dziewcząt, 
jak się to właśnie pewnemu staremu podurzę- 
dnikowi z pod jego władzy i szczeremu członko­
wi »Schulvereinu« przydarzyło niedawno.

Mvśmy tyle lat bez opieki Triski, Helmba­
chera, Kołaczka i Londzina się obeszli, to obej­
dziemy się i dalej! Nauk od nich brać nie po­
trzebujemy, bo mamy własne zasady. Najlepszą 
zaś odpowiedzią będzie głosowanie, przy któ- 
rem lud nasz stanie razem, solidarnie, by poka­
zać tym panom drogę na Berlin, gdzie do syta 
mogą się wysługiwać bożkowi niemieckiemu. 
Nie pomogą Trisce ani zebrania u żydów i me- 
żydów, jeśli wystraszy lub obałamuci, to kilku, 
bo reszta kolejarzy nie będzie się bała Triski, 
lecz będzie głosowała tak, jak im sumienie i ro­
zum nakazuje, na listę polską.

Dziś wiemy, że dodatków gminnych płaci­
my 38 X, gdyby zaś Niemcy nas opanowali, to 
będziemy płacili 388%, bo miejsce na wydawa­
nie pieniędzy na różne cele zawsze się u nich 
znajdzie. My też posiadamy tyle rozumu, co i 
Niemcy dziedziccy, bośmy z tej samej gliny le­
pieni, co i oni.

Rozumiemy dobrze, że zdobycie Dziedzic i 
Czechowic to marzenie »Nordmarku« i »Volks- 
ratu«, bo dotychczas to twierdza dla nich nie­
zdobyta. Łamią sob’e oni na naszych piersiach 
zęby i głowy dotychczas, a mamy nadzieję, że i 
zawsze sobie wyłamią. Bez Dziedzic i Czecho­
wic nie mogą zahajlować okrzyku wojennego i 
zw ycięskiego i nie mogą grać hymnu żałobnego 
na pogrzebanie powiatu bielskiego. Nie takich 
jak oni przezwyciężyliśmy, zwyciężymy także 
i ich.

Widzą, że niewiele pomogła niemiecka 
szkoła, niewiele pomógł Kożdoń, który omało 
butów nie zgubił, uciekając w sromotnej uciecz­
ce przez pruski dworzec po zebraniu przedwy- 
borczem przed »hołdami« za dobrodziejstwa 
wyświadczone...

leraz pragną zdobyć wydział gminny i po­
łożyć germańską łapę na całym powiecie biel­
skim.

Ale wara wam, my jeszcze żyjemy, czuwa­
my i każdy zapęd wasz odeprzemy.

Kwaśne winogrona dla was! —

Z ISTEBNEJ.
(Kilkasłóww odpowiedzi) W nie­

dzielę, dnia 31. sierpnia b. r. odbyło się w go­
spodzie na »Rogowcu< zgromadzenie miejsco­
wych Kółek rolniczych. Celem tego zgromadze­
nia było wyjaśnienie niezrozumień z ostatniego 
zgromadzenia ślązakowskiego »Casina«. Prele­
gent z Tow. rolniczego z Cieszyna wyjaśnił do­
kładnie ustawę o ubezpieczeniu bydła, o zakła­
daniu pastwijk, potem mówił o spółkach dre­
narskich. Ożywiona dyskusya była świade­
ctwem, iż prelegenta inaczej i lepiej zrozumiano, 
niż konsulenta Sikorę z »pod wołu«, który przed 
dwoma tygodniami nie chciał (widocznie nie 
umiał) odpowiedzieć na różne pytania. Tu pre­
legenta cechowała grzeczność i zrozumienie 
sprawy, tam konsulenl karczemnymi wyrazami 
obdarzał zapytanych. (Widać, iż w jakich ko­
łach się obraca, do takich wyrazów przywykł.) 
Po referatach nawet przewodniczący niemie- 
cko-ślązakowskiego »Casina« zrozumiał sidła, 
w jakie wpadł, i scharakteryzował ohydę śląza- 
kowskich apostołów niezgody. Po przeczytaniu 
bowiem ostatniego artykułu »Ślązaka« o zgro­
madzeniu ich w Istebnej każdy w dosadny spo­
sób przekonał się o podłości osób, koło tej ga­
dziny zgromadzonych. Korespondent wspo­
mnianego artykułu (którym jest prawdopodo­
bnie sam prelegent) był albo pijany, iż nie wie, 
co pisze, albo tak ograniczony na umyśle, gdy 
myśli, iż chociaż jeden góral uwierzy w ową 
bazgraninę. Dobrze ziobiła redakeya »Ślązaka«, 
iż kilka egzemplarzy tej szmaty do gór posłała, 
bo ludzie mieli się z czego przekonać i nieje­
dnemu otworzyły się oczy.

Nie można tu jednak pominąć ] lieska ślą- 
zakowców, goepodzkiego młodzika Kubaloka, 
który ową szmatę między lud rozdawał. Ów se­
kretarz »Casina« myśli, iż przez to ściągnie do 
swej gospody ludzi. Jabym mu jednak co inne­
go poradził; niechaj raczej zaprowadzi w swej 
budzie porządek i czystość, a wtedy go lud nie 
będzie omijał, a jemu nie będzie się trzeba po­
dłego czynu chwytać. Ludzie, ludzie, nie nara­
żajcie siebie i gminy na hańbę; Istebna dawno 
jest znana jako gmina katolicka i polska, a dziś 
różne wyrzutki narażają ją na pośmiewisko. 
Hańba im!

Zresztą kałuży gnojowni ślązakowskiej nie 
będziemy ruszali, boby jeszcze bardziej śmier­
działo, a osobą prelegenta ślązakowskiego także 
się nie myślimy zajmować, gdyż wiemy, iż czło­
wiek, który podeptał i zaparł się swej mowy 
macierzyńskiej, jest zdolny i do innych rzeczy. 
Mówić o rzeczach poważnych z takiemi osoba­
mi, trzebaby samemu narazić się na pośmiewi­
sko.

Na koniec jednak wara bękartowi skoczow­
skiemu od krytykowania »Gwiazdki«, »gwiazd­
ka« od 66 lat poucza lud także w snrawach go­
spodarczych, więc wara ci młodziku, z gnojowni 
komory wylęgły, od spraw gospodarczych i 
oświatowych, tyczących ludu śląskiego; broń 
sobie dalej przybłędów niemieckich, lub pikel- 
haub pruskich.

»Gwiazdka« pisała, iż u nas jeszcze daleko 
do ubezpieczenia bydła, kiedy dziesiąty nie ma 
ubezpieczonej swej chaty. ‘Ze zdania tego jedy­
nie pijany korespondent »Ślązaka« może się do­
myśleć, iż »Gwiazdka« występuje przeciw ubez­
pieczeniu bydła. Przez oświecanie ludności ka­
tolickiej, by ta nie pozwoliła się wyzyskiwać 
stronnictwu pastorów, nie cofnie: się oświat1' 
wstecz. Owszem »Ślązak« cofa oświ itę nie o 20, 
lecz o 65 lat wstecz, bo chce zaprowadzić pod­
daństwo. Jednak oświecony a raz wyzwolony 
lud nie wróci do niewoli niemieckiej, chociażby 
»Ślązak < ubrał się w najniewinniejszą skórę ba­
ranka; jego wilcze zęby znamy dawno!

Na koniec jeszcze kilka słów o zakładaniu 
pastwisk. Długie lata mieliśmy wspólne pastwi­
ska i sałasze; tymczasem posłuszny komorze 

rząd opawski przysłał nam inżynierów, którzy 
pastwiska i sałasze podzielili. Dziś poszczególni 
właściciele ze swych kawałków większą ciągną 
korzyść, lecz ogólnie dużo się zmieniło. Mieli­
śmy bryndzę, masło i mleko — dziś setki ludzi 
musi szukać wyżywienia w Ameryce; mieliśmy 
wełnę na gunie i nogawice — dziś zmuszeni je­
steśmy kupować tandetę żydowską, dawniej ka­
pelusz, gunia, nogawice wytrzymały kilkanaście 
lat — dziś po trzech miesiącach rozlatuje się 
ubranie Zginął pokarm, zginął ubiór, giną oby­
czaje, a dziś jeszcze chcą nam wydrzeć mowę. 
Może i to uzna »Ślązak« za cofanie oświaty 
wstecz?! Dziś ten sam rząd niemiecko-niedo- 
łężny daje subweneye na zakładanie wspól­
nych pastwisk, by naprawić to, co zepsuł przed 
ośmiu laty. Mojem zdaniem wtedy rząd dopiero 
postąpi sprawiedliwie, gdy zmusi arcyks. ko­
morę do oddania nam bezprawnie zabranych 
pastwisk, bo zabranir setek morgow pola za kil­
ka groszy podatku — to bezprawie. Jeżeli nam 
to »Ślązak« wyrobi i przeprowadzi, to wtedy 
poznamy, że pracuje dla dobra ludii śląskiego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd poi tyczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Cesarz powócił d.

8. b. m. wieczorem z Ischlu do Schönbi ijnnu 
w najlepszem zdrowiu. Ludność wiedeńska zgo­
towała mu gorące przyjęcie.

— Dnia 5. b. m. odbyła się zapowiedziana 
konfereneya między prezydentem ministrów a 
ministrem Długoszem. Minister Długosz wyja­
śnił rozmaite nieporozumienia, jakie się wyło­
niły po krakowskiem zgromadzeniu stronnictwa 
polskiego ludowego. Dnia 6. b. m. poseł Stapiń- 
ski, Wróbel, Sredniawski i dr. Biały udali się do 
prezydenta gabinetu na zapowiedzianą audyen- 
cyę. Min. Długosz nie wziął udziału w tej nara­
dzie. Posłowie przedstawili prezydentowi imie­
niem polskiej partyi ludowej zażalenia i uchwa­
ły ostatniej konferencyi ludowców w Krakowie, 
oraz przedłożyli mu odnośny materyał dowodo­
wy. Premier ośw. idezył, że rząd nigdy nie 
zajmował żadnego nieprzychylne­
go stanowiska wobec ludowców. Hr. 
Stüigkh dał kilka konkretnych przy­
rzeczeń, które posłowie z zadowoleniem 
przyjęli do wiadomości.

Po konferencyi pos. Stapiński oświadczył 
na zapytanie, czy premier mówił tylko imieniem 
rządu, czy też także imieniem władzy krajowej, 
że hr. Stürgkh wyraźnie stwierdził, że mię­
dzy rządem a władzą krajową nie­
ma żadnych różnic zapatrywań.

Na pytanie, czy w ministeryum dla Gal'cyi 
grozi przesilenie, oświadczył pos. Stapiński, że 
o takiem przesileniu nic mu nie wiadomo. Prze­
ciwnie ufa, że sytuacya się wyjaśni na korzyść 
tejże. Posłowie partyi ludowej za 
dwa tygodnie zjadą się w Krakowie 
na ponowną konterencyę.

ALBANIA. »Albanische Corresp.« donosi 
z. Bolony, że przyszło tam do krwawych starć 
między greckimi żołnierzami i mieszkańcami 
wsi. Greccy żołnierze wraz z komitadżi opadli 
wieś i rozpoczęli ją plądrować. Część męskiej 
ludności wsi chwyciła za broń, przyczem pod­
czas krwawego starcia padło 11 greckich 
żołnierzy. Na to żołnierze greccy wymor­
dowali 3 mężczyzn i 4 kobiety, mie­
szkańców wsi i splądrowali większą część wsi 
i spalili.

FRANCYA. Ruch wśród winiarzy departa­
mentu Aube przeciw ustawie nie dopuszczają­
cej ich winogron do fabrykacyi szampana, przy­
brał w ostatnich dniach wielkie rozmiary. Od­
były się w sześciu miejscowościach burzliwe 
zgromadzenia, po których merowie i radcy mu­
nicypalni wyrazili gotowość złożenia swych go­
dności, aby przez spowodowany przez to nieład 
w administracyi zmusić rząd do zajęcia się znie­
sieniem rozporządzeń ustawy znienawidzonej 
przez winiarzy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczyciel­

skiego w Bobrku. Wpisy nowowstępujących do 
zakładu uczniów odbędą się w poniedziałek, 15. 
września, od godz. 8. do 12. w kancelaryi dy- 
rekcyjnej. Nowowstępujący uczniowie powinni 
zjawić się w towarzystwie rodziców lub ich za­
stępców, przedłożyć ostatnie świadectwo szkol- 
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ne, metrykę i świadectwo zdrowia, wystawione 
lub poświadczone przez lekarza powiatowego 
(w Cieszynie dr. Pustówka). Pod względem wie­
ku przyjmuje się na I. kurs tylko uczniów, któ­
rzy ukończyli przed 15. lutego 1914. roku 15-ty 
rok życia. Na wyższe kursa wiek musi być od­
powiedni. Egzamina wstępne pisemne na kurs
I. i kursa wyższe odbędą się w poniedziałek, 15. 
września od godz. 2. do 5., egzamina ustne we 
wtorek, 16. września od godz. 8. rano. Opłat 
szkolnych niema. W środę, 17, września, odbę­
dą się od godz. 8. rano egzamina poprawcze, te­
goż dnia o godz. 4. po południu odbędą się wpi­
sy uczniów przeszłorocznych, przy których ka­
żdy kandydat winien zjawić się osobiście 
z ostatniem świadectwem szkolnem. W czwar­
tek, 18. września, rozpocznic się rok szkolny 
uroczystem nabożeństwem dla kandydatów 
obu wyznań-. — Dyrekcya.

Wpisy do szkoły ćwiczeń przy c, k. semi- 
naryum nauczycielskiem w Bobrku odbędą się 
w sobotę 13., w niedzielę 14., i w poniedziałek 
15. września b. r. od godziny 8. do 12. przed­
południem w kancelaryi dyrekcyjnej. Nowo- 
wstępujących uczniów winni przyprowadzić ro­
dzice i przedłożyć wyciąg z metryki i świade­
ctwo szczepionej ospy. Uczniowie przeszło- 
roczni przedłożą ostatnie świadectwo szkolne. 
Opłat szkolnych niema żadnych. Uboższym 
uczniom wypożycza się książki szkolne i zaopa­
truje się ich w przybory szkolne. Szkoła ćwi­
czeń przy c. k. seminaryum nauczycielskiem w 
Bobrku jest zorganizowana jako pięcioklasowa 
szkoła ludowa, W bieżącym roku szkolnym 
przyjmuje się dzieci do pierwszej, drugiej, trze­
ciej i czwartej klasy. Klasa piąta otwarta będzie 
w r. 1914-15. — Bieżący rok szkolny rozpoczy­
na się razem z seminaryum we czwartek, 18. 
września, o godz. 8. rano uroczystemi nabożeń­
stwami dla uczniów obu wyznań.

Dvrekcya.
Wpisy powakacyjne do publicznej szkoły 

wydziałowej męskiej w Dąbrowie odbędą się 
dnia 15. września b. r. od godz. 9. do 12. i od 2. 
do 4., zaś egzamina wstępne i poprawki dnia 16. 
września o godz. 9. przed południem. Do klasy
I. przyjmuje się uczniów, którzy ukończyli 5. 
rok szkolny z dobrym postępem. Nowo wstępu- 
lący uczmowie mają się zgłaszać do zapisu 
w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie rodzi­
ców lub ich zastępców i przedłożyć ostatnie 
Świadectwo szkolne. Rok szkolny rozpocznie się 
dnia 17. września o godz. 9. rano uroczystem 
nabożeństwem.

Wpisy powakacyjne do polskiego gimna- 
zyum realnego w Orłowej odbędą się dnia 15 
września od godz. 8. do 12, rano w budynku 
gimnazyum. Nowo zapisujący się uczniowie 
przynieść mają ostatnie świadectwo szkolne, 
metrykę urodzenia i świadectwo powtórnego 
szczepienia ospy. Wpisujący się do kl. I. opła­
cają taksę wstępną w kwocie 7 K 40 h., do klas 
IL, III. i IV. 3 K. Egzamina wstępne do klasy I. 
odbędą się dnia 16. września o godz. 8 rano. 
Egzamina poprawcze i egzamina wstępne do 
wyższych klas odbędą się dnia 17. września. 
Rok szkolny rozpocznie się dnia 18. września 
uroczystem nabożeństwem, a dnia 19, września 
zacznie się regularna nauka szkolna. Do obo­
wiązkowych przedmiotów należą w gimnazyum 
reálnem: gimnastyka, następnie rysunki odrę­
czne w niższem gimnazyum, a w wyższem po­
cząwszy od kl. V. geometrya w ykreślna. Po­
cząwszy od klasy IV. udziela się obowiązkowo 
języka francuskiego. W bieżącym roku szkol­
nym udzielać się tez będzie nadobowiązkowo ję­
zyka greckiego i jak w latach poprzednich na­
uki stolarstwa, introligatorstwa i nauki śpiewu. 
— Z Dyrekcyi polskiego gimnazy­
um realnego w Orłowej.

Ośmiomiesięczny kurs handlowy w Orło­
wej z prawem wydawania świadectw, stale pro­
wadzony i utrzymywany przez osobny wydział 
szkolny, ma z powodu powiększenia ograniczo­
nej liczby uczestników na kursie jeszcze kilka 
wolnych miejsc, na które przyjmuje zgłoszenia 
uczestników do 30. września b. r. Nauka na 
kursie rozpoczyna się z dniem 1. października 
i trwa do 31. maja, prowadzona w dwóch ró­
wnych oddziałach we wtorek i w niedzielę od 
godz. 2.—8. wieczorei,. Nauka na kursie obej­
muje całokształt wiedzy zawodowo-handlowej. 
Warunkiem przyjęcia jest 15. rok życia i ukoń­
czona conajmniej szkoła ludowa . Zgłaszający 
się muszą posiadać wiadomości potrzebne do 

‘»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

brania udziału w nauce, co ewent. wykażą przez 
egzamin wstępny. Na kursie będą wykładane 
następujące przedmioty: Rachunki kupieckie, 
buchalterya, nauka o handlu i wekslach, kore- 
spondeneya handlowa i ustawy przemysłowo- 
handlowe, prace kantorowe, towaroznawstwo, 
geografia handlowa, druk pisma reklamowego
1 pisanie na maszvnie. Przy zakończeniu kursu 
uczestnicy poddają się śc i s ł e m u egzami­
nowi, na mocy którego otrzymują świadectwa. 
Opłata za kurs wynosi K 50.—, płatne jak na­
stępuje: 10 K zaraz przy zapisaniu się, resztę 
na życzenie w ratach miesięcznych po K 5.—, 
płatnych z góry nainóźniej 5. każdego miesiąca. 
Zgłoszenie następuje nrzez wpłacenie wpiso­
wego w kwocie 5 K, przyczem należy podać 
imię i nazwisko, datę uiodzenia, zawód i do­
kładny adres. Na odpowiedź należy załączyć 
markę za 20 h. Uczestnicy kursu otrzymują 
zniżkę biletów jazdy na kolejach do połowy. 
Na kurs poprzedni uczęszczało 4 kupców, 10 
kierowników snółek i stowarzyszeń spożyw­
czych, 20 pomocników handlowych i dwóch gór­
ników. L dział w kursie biorą również i panie. 
Zgłoszenia i wpisy przyjmuje, jako też udziela 
szczegółowych informacyi kierownik kursu p. 
St. Paluch, nauczyciel w Orłowej.

Dożynki odbyły się w niedzielę przy nad­
zwyczaj tłumnym udziale uczestników z całego 
Śląska. Wszystko zdążało do parku A. Sikory, 
mijając strzelnicę, gdzie równocześnie odbywał 
się ślązakowsko-niemiecki festyn. Park nasz 
wkrótce zapełnił się tysięcznym barwnym tłu­
mem. Wszędzie widzieliśmy twarze radosne i 
wesołe, boć to przecież »■■Dożynki« są najrado- 
śniejszem świętem w życiu naszej ludności. Po 
żmudnej i uciążliwej pracy żniwowej słodką i 
pożądaną jest chwila odpoczynku i rozry wki. 
»Dożynki« w Cieszynie są taką ogólną zabawą, 
na której cieszy się wspólnie ludność wiejska, 
miejska i inteligeneya z całego prawie Śląska. 
Bawiono się do późnego wieczora przy dźwię­
kach kapeli wojskowej i wiejskiej muzyki. 
Wszyscy odnieśli z »Dożynek« jak najlepsze 
wrażenie, które na długo pozostanie w pamięci 
uczestników.

»Illustrierter Führer durch Galizien« von 
Dr. Mieczysław Orłowicz und Dr. Roman Kor­
dys. Mit einem Anhang: Ost-Schlesien von Dr- 
Johann Kotas und Prof. Josef Londzin. Z 11 
wielkiemi illustracyami w tekście, 3 mapami i
2 planami.

Jest to pierwszy wielki przewodnik po Ga- 
licyi z niewielkim przewodnikiem po Śląsku 
wschodnim, napisanym w języku niemieckim 
w duchu polskim, w typie Beedekera. Przewo- 
dn;k po galicyi jest niezwvkle pracowicie ze­
stawiony, pisany zajmująco i oddać może Gali­
cyi bardzo poważne usługi. Wydanie książki 
bardzo staranne, ryciny i karty dobre. Opis 
Śląska wschodniego przyjęty został do dzieła 
dopiero w ostatnim momencie, krótko przed od­
daniem dzieła do druku. To też, aby dzieło nie 
powiększać, przyjęto do niego tylko krótki opis 
Księstwa Cieszyńskiego, mieszczący się na 23 
stronicach z 7 illustracyami. Książka ta ukaże 
się z czasem także w innych obcych językach, 
mianowicie w angielskim i francuskim Większy 
pożytek byłby z wydania czeskiego i rosyj­
skiego.

Zmarł w Cieszynie w poniedziałek, dnia 8. 
b. m. po długich cierpieniach Karol Z w i e d e r, 
przewodniczący stowarzyszenia gospodzkich, 
w 61. roku życia. Zmarły był przez 25 lat re­
stauratorem w domu »Dziedzictwa« na Starym 
Targu w Cieszynie. Pogrzeb jego odbędzie się 
w środę, dnia 10. b. m. o godz. 3. po południu 
z domu przy úl. Niemieckiej nr. 24.

Z Frysztatu. W miesiącu sierpniu wpłaco­
no na udziały 1948 K, pobano 171 K; wkładek 
oszczędności włożono 38.499 K, wyjęto 12.235 
K. Strony spłaciły 28.033 K pożyczek, a Bank 
udzielił 47.580 K nowych pożyczek. Ogólny 
obrót w sierpniu wynosił 453.372 K. Filia kar- 
wińska Banku rolniczego w ciągu 3 miesięcy 
dała 73.071 K wkładek.

Z Karwiny. (W y b i y k i.) Na kolonii »Gra­
nica« kilku wyrostków urządziło niedawno po 
godz. 9. awantury, hałasując i śpiewając. Do 
mieszkania polieyanta Paździory wrzucił jeden 
z awanturników kamień, ważący 2 kg. Na szczę­
ście w mieszkaniu nikt się nie znajdował. Na 
drugi dzień wyśledzono sprawcę w osobie gór­
nika Kobylarza z Dąbrowej, którego odstawiono 
do sądu we Frysztacie.
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Z Górnej Lesznej. W niedzielę, dnia 14. 
września b. r. odbędzie się w naszym kościele 
odpust, a po południu instalacya nowego ks. 
proboszcza, Karola Hrusztickiego, na którą to 
uroczystość zapraszają parafianie.

Z Polskiej Ostrawy. (W alka o polską 
szkołę.) Sprawa polskiej szkoły w Polskiej 
Ostrawie znowu utknęła i po wakacyach pra­
wdopodobnie jeszcze nie będzie otwarta pu­
bliczna szkoła. Wydział gminny toczy obecnie 
walkę w sprawie rozporządzenia śląskiej Rady 
szkolnej krajowej co do nauczania języka nie­
mieckiego w polskiej szkole jako przedmiotu 
obowiązkowego. Sprawę tę na ostatniem posie­
dzeniu Wydziału gminnego przydzielono sek- 
cyi szkolnej, która swe wnioski przedstawi na 
następnem posiedzeniu. Wydział gminny za­
mierza przez wszystkie instaneye przeprowa­
dzić tę sprawę, aby uzyskać zasadnicze roz- 
stizygnięcie, że na Śląsku słowiańskie dzie i 
w publicznej szkole nie mogą być zmuszone do 
obowiązkowej nauki języka niemieckiego. 
Wskutek tego otwarcie publicznej polskiej 
szkoły w Pol. Ostrawie będzie znów na dłuższy 
czas odwleczone. — Postępowanie Czechów* 
w tym wypadku wygląda tu co naimniej 
podejrzliwi' . Skąd bowiem naraz ta zby­
tnia gorliwość w sprawie obowiązkowego na­
uczania języka niemieckiego w polskiej szkole? 
Dlaczegóż na swoich spkołach tego nie prze­
prowadzą? Chodzi tu prawdopodobnie tylko o 
jak najdłuższe przewleczenie otwarcia publi­
cznej szkoły polskiej w Pol. Ostrawie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Gospodarstwo i przemysł.

Obwieszczenie, tyczące się zakupna komi- 
syonalnego remont dla artyleryi obrony krajo­
wej w jesieni 1913. Na Śląsku zakupna komisyo- 
nalne remont dla artyleryi c. k. obrony krajo­
wej odbywać się będą: w p i ą t e k , dnia 3. pa­
ździernika 1913 o godz. 10. przed południem we 
Wielkich Kończycach (gospoda Nohe- 
la), w s o b o t ę, dnia 4. października 1913 o go­
dzinie 9. przed południem w Cieszynie (targo­
wisko przy składzie solnym). Konie te muszą 
być we wieku od 4 do 7 lat, od 158 aż do 166 cm 
wysokie i muszą mieć dobry grzb et i chód po­
rządny szeroko-stępny. W razie gdyby przy za- 
kupnach komisyoralnych remont natrafiono 
także na zdatne konie do zaprzęgu, komisya za­
kupna remont artyleryi ma polecenie nabyć 
tam także remonty do zaprzęgu, których 56 po­
trzeba. Wszystkie te konie muszą być 4 aż do 7 
lat stare, od 161 aż do 172 cm wysokie i muszą 
mieć silne kości, szeroką, mięsistą pierś, silne 
biodra, mocne kopyta i dobry chód, ciepłą krew 
i należeć do dobrej klasy; konie w wysokości 
od 161 aż do 166 cm będą tylko wtedy remonto­
wane, jeśli są pod każdym względem doskonałe, 
tak samo też konie poniżej 5 lat, jeżeli wydają 
się silnie zbudowane. Za wierzchowce remon­
towe artyleryi, posiadające zupełną zdol­
ność koni hodowców, płaci się cenę remontową 
700 koron za sztukę, a za konie, posiadające 
zupełną zdolność remont artyleryjnych do za­
przęgu, cenę remontową 800 koron za sztukę. 
Cena kupna każdego zakupionego konia może 
być z środków c. k. Ministerstwa obrony krajo­
wej przez odpowiedni dodatek podwyższoną.
Wowych wypadkach, w których nadpłacenia i 

nagrody zostaną wypłacone, nie będą one prze­
ciętnie wynosiły więcej, jak kwotę 100 koron, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ro; smai łości.
Zaginięcie patryarchy serbskiego. »Az Est« 

donosi, że patryarcha serbski na Węgrzech, Lu- 
cyan Bogdanowicz, bawiący w Gastein, przed 
czterema dniami wyszedł na wycieczkę i nie 
wrócił. Patryarcha przybył przed dwoma tygo­
dniami z Karlsbadu. Już przed kilku dniami 
znaleziono go w miejscowości odległej 10 km 
omdlałego. Mimo odradzań i złej pogody wy­
brał się patryarcha na wycieczkę do Protzau 
bez przewodnika. Ekspedycya ratunkowa, wy­
słana na poszukiwanie, wróciła, nie odszuka­
wszy zaginionego. Obawiają się, że albo popeł­
nił samobójstwo, albo padł ofiarą nieszczęśli­
wego wypadku. Liczył lat 46. »A Nap« donosi, 
że patryarcha Bogdanowicz już przed kilku ty­
godniami powiedział raz znanemu politykowi 
Pasmandyemu: »Jestem więcej niż chory, mam 
wstręt do życia, jestem skazany na śmierć.« 
Bogdanowicz był powszechnie bardzo poważa­
ny i łubiany.
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100.000 niewierzących w Berlinie. Według 
obliczeń dyrektora berlińskiego miejsk. urzędu 
statystycznego w Berlinie z przedmieściami za­
mieszkuje około 100.000 osób, nie wyznających 
żadnej religii. Są to t. zw. »niewierzący«, »dysy­
denci« (odstępcy) i »ateiści« (nie uznający Boga).

»Kalwarya« na Jasnej Górze. D. 31. sierpnia 
przy olbrzymim udziale duchowieństwa i piel­
grzymów ks. biskup kujawsko-kaliski Stanisław 
Zdzitowiecki poświęcił nowe stacye Męki Pań­
skiej, ustawione na terenie klasztoru Jasnogór­
skiego w Częstochowie. Jasna Góra była, jak 
wiadomo, twierdzą; z twierdzy tej zostały obe­
cnie jedynie wysokie mury i bastyony, okalają­
ce klasztor, oraz nieforemne rozpadliny, utwo­
rzone z biegiem czasu z regularnych fos, napeł­
nianych ongi, w razie potrzeby, wodą. Otóż te 
dawne fosy obrano za miejsce ustawienia stacyi 
Męki Pańskiej; doprowadzono je do porządku, 
obsiano trawą, obsadzono krzewami i kwiatami 
i na tern tle ustawiono cokoły granitowe, sięga­
jące prawie wysokości murów klasztornych. 
Cokoły te niosą na sobie grupy bronzowe, »sta­
cye«.

Cholera w Kroacyi. Zgłoszono cztery świe­
że zasłabnięcia na cholerę. — Ostatnia urzędo­
wa statystyka zasłabnięć na cholerę w Rumunii 
podaje, że dotąd zachorowało na cholerę 497 
osób, świeżych zasłabnięć zaszło 57, czyli ra­
zem było chorych na cholerę 554 osób, z któ­
rych 23 zmarło, 19 wyzdrowiało, zaś w leczeniu 
znajduje się jeszcze 512. Poza tern w szpitalach 
wojskowych znajduje się 59 żołnierzy chorych 
na cholerę.

Nie zapychaj zanadto kiszki — jest to napomnienie 
stosowane do Lutra, do tych, którzy uzyskać chcą wy­
soką starość. Powinien zatem każdy bez różnicy wieku, 
stanowiska i rodzaju, tę złotą regułę wziąć sobie za zasa­
dę i zapobiegać temu, aby nie nabawić się cierpienia 
zwykłej obstypacyi (zapchania albo zatwardzenia), które 
zawsze jest uciążliwe a z czasem staje się nawet powa- 
żnem i groźnem. Bawiąc się, można każdego rana po 
przebudzeniu się sprawić sobie upragnioną ulgę przez 
czyszczenie kiszek, gdy się przefl spaniem zażyje szklan­
kę od wina gorzkiej wody »H unyady Jáno s«, którą 
w każdej aptece, drogueryi i składzie wód mineralnych 
nabyć można.

Straszne czyny szaleńca. Pracujący w Milu- 
za w Niemczecb od lat 10 nauczyciel Wagner 
bez żadnej widocznej przyczyny zaczął podkła­
dać ogień pod szopę. Zapytany przez przecho­
dnia, dlaczego to robi, nie dał odpowiedzi, lecz 
zastrzelił go na miejscu z rewolwe­
ru. Wagner udał się następnie na inne miejsce, 
gdzie również podłożył ogień pod zabudowanie 
gospodarskie. Obywatel, który otworzywszy 
okno, zapytał Wagnera o przyczynę podpalania, 
został ugodzony kulą rewolwerową i zginął 
na miejscu. Wagnera ujęto dopiero na miej­
scu, w którem podłożył już piąty z rzędu ogień. 
— Znaleziono przy nim dwa wielkie rewolwe­
ry wojskowe, z których strzelał do tłumu. Za­
bił ogółem 7 mężczyzn i 11-letnią 
dziewczynkę. — Żołnierzowi policyjnemu 
udało się przy pomocy pewnego robotnika wy­
rwać rewolwer z rąk Wagnera. Tłum ciężko po­
turbował Wagnera. Pożary zlokalizowano przy 
pomocy wojska z Degerloch. Na polecenie pro­
kura toryi otwarto mieszkanie Wagnera. Stwier­
dzono, że Wagner, zanim się udał do Miluzy, 
zamordował żonę i czworo dz eci. 
Żonę znaleziono z przeciętą krtanią w łóżku. 
Dzieci również znaleziono pomordowane w łóż­
kach.

Wielkie ćwiczenia w strzelaniu. Koło Sanct 
Peter w Krainie odbyło się wielkie ćwiczenie 
w strzelaniu, jakiego dotąd jeszcze nigdzie 
w Europie nie było, gdyż wzięło w niem udział 
17 batalionów piechoty i 10 bateryj artyleryi. 
Ćwiczenia odbywały się w ufortyfikowanej na 
sposób wojenny przestrzeni 8 do 10.000 kroków.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym í 'bo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Ogłoszenie.
Katolicka gmina w Jaworzn przy Bielsku 

(Śl, austr.) ma do oddania w drodze ofert

budowę nowego kościoła
Budowa tylko włącznie z robotami profe- 

syonistów zostanie oddana jednemu ze składa­
jących oferty.

Druki kosztorysowe, za zwrotem kosztów 
wydaje Urząd gminny w Jaworzn w godzinach 
urzędowania.

Oferty należy wnosić najpóźniej do 30-go 
września b. r. do Urzędu parafialn. w Jaworzu. 
Późniejsze zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.

Komitet budowy zastrzega sobie oddanie 
budowy bez względu na wysokość oferty.
________________________ KOMITET BUDOWY.

Dwóch uczniów
na naukę ślusarstwa przyjmie natychmiast 

FRANCISZEK TEPLY, budowlano-artyst. pracownia 
ślusarska we Frysztacie.

Dwóch uczniów
przyjmie się do rastrown i (introligatorni). 

KUTZER i Sp. w Cieszynie, ul. Strzelnicza 22.
(Schiesshausstrasse).

SZKOŁA TAŃCÓW
w sali »Hotelu Centralnego«

(przy głównym dworcu kolejowym u p. Puczka).
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 

T. Publiczność z Cieszyna i okolicy, że mam zamiar roz­
począć

KUKS I'AŃCÓ\V
który obejmować będzie w szelkie wirowe i towarzyskie 
tańce. Nauka odbywać się będzie w środy i soboty od 
godz. 7.—*^9. wieczór. Pierwsza lekcya rozpocznie się 
w sobotę, dn>a 20, września. Zaznaczam, że lokal tańców 
będzie bardzo odpowiedni i dogodny dla uczestników 
kursu tańców, którzy będą po lekcyach odjeżdżać pocią­
gami do domu, gdyż znajduje się przy samym głównym 
dworcu kolejowym. Z wysokim szacunkiem

Stanisław Weiss,
zaszczycony Wysokiem uznaniem przez Jego c. k. Wyso­
kość arcyks. Karola Stefana. Nauczyciel tańców w kasy­
nie oficerskim w Krakowie, w kadeckiej szkole w Łobzo­
wie i w większych pensyonatach w Krakowie, członek

I. Związku tanemistrzów w Wiedniu i Lwowie,

Nigdy więcej w życiu! 'WZ Niesłychane!

/OD sztuk tylko zu K 3'911.
Jeden wspaniały pozłac. 36-godz. precyzyjny zegarek 
»anker« wraz z łańcuszkiem, dokładnie chodzący, za co 
3 lata się ręczy, 1 modny męski krawat jedwabny, 3 szt. 
bd. chustek do nosa, 1 męski pierścień z imit. drogim ka­
mieniem, 1 cygarniczka z bursztynem, 1 eleg. damska 
broszka (n wość), 1 wsp. kieszonkowe zwierciadełko toa­
letowe, 1 skórzana portmonetka na pieniądze, 1 scyzo­
ryk z przyrządem, 1 para guzików do mankiet, 3 guziki 
gorsowe, wszystko ze złota »double«, z zamkiem paten­
towym, 1 śl. album z obrazkami, zawierające 36 obrazk., 
najpiękniejszych na świecie, 5 przedmiotów do zabawy 
ku wielkiej uciesze młodych i starych, 1 nadzw. pożyte­
czny listownik, 20 przedmiotów do korespondencyi i je­
szcze 600 szt. różn. przedmiotów, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, który sam jest wart tych 
pieniędzy, kosztuje tylko K 3,90. Wysyłka za pobraniem 
przez WIEDEŃSKI DOM TOWAROWY F. WINDISCH, 

Kraków nr. K/18.
NB. Za nieodpowiednią posyłkę pieniądze z powrotem.

Dwaj trzeźwi, sumienni i kwalifikowani

robotnicy czyszczenia Żelaza
(»Gußputzerzy«) znajdą natychmiast zatrudnie­
nie w Orłowskiej fabryce maszyn i odlewalni 

w Porębie, p. Orłowa.

IMř" 300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką 
„jou-jot:“

którą można obejrzeć na wystawie »Adria* we Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

3ÉF** Poszukuję "iJBÇ

EKONOMA
kawalera z kilkuletnią praktyką.

Posada zaraz do objęcia. Szczegółowych infor- 
macyi udzieli

HENRYK DOŁKOWSKI w Nowejwsi, p. Kęty.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦-

Kilka morgów dobrej roli
za nizką cenę do nabycia u właściciela

p. JANA NOWAKA w Mostach nr. 2 
przy Cieszynie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

■ Bank Cieszyński Kredytowy •
BBBBE

BBBBB EBBBB

m £ Czeki pocztowe
2 na żądanie.

——w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦« 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

2 |O
od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
Wydawca-: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukle-n Drukarni „Dziedzictwa W, Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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spadkach na „Opiekę nad ksztata ale młodzieżą katolicka im. błon, wlcbinra firodzieckiooo“ w Cieszynie. 'WJ

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie; Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dalia 12. września 1913.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h 
półrocznie .... 3 „ 50 
kwartalnie .... 1 „ 75

Bez przesyłki pocztowej: 
ci . mrocznie . . . . 6 K — 
półrocznie .... 3 
kwartalnie .... 1

Pocznik 66.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za »głoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, pr»y kilko- 
lazowetn umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 73.

Polski Ludu katolicki!
W niedzielę, dnia 21. września 1913 odbę­

dzie się uroczyste poświęcenie Internatu im. bł. 
Melchiora Grodzieckń :go w Bobrku. Równo­
cześnie z poświęceniem tern urządzone zostaną 
uroczyste obchody dwu jubileuszów, mianowi­
cie 40-letniego istnienia »'Dziedzictwa bł. Jana 
Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« i 1600- 
letniego jubileuszu edyktu Konstantyna Wiel­
kiego.

Program uroczystości w razie pogody:
1. O godz. 10. na placu przed Internatem 

uroczyste nabożeństwo. (Kazanie wypowie ks. 
prof. Tománek. Msza św. połowa celebr«nvana 
będzie przez ks. prałata i Jeneralnego Wika- 
ryusza Jerzego Kolka z Frysztatu.)

2. Po nabożeństwie poświęcenie Internatu 
przez ks Prałata.

3. O godz. 2. wiec rehgijno-oświatowy, ró­
wnież na placu przed Internatem:

a) Znaczenie katolickiego Internatu dla ludu 
polskiego na Śląsku. (Referent: Dr. Antoni 
Dyboski, rejent w Cieszyni ’.)

b) Czterdziestolecie pracy i działalności Dzie­
dzictwa bł. Jana Sarkandra (referent ks. 
poseł Londzin) i wręczenie dyplomów na 
członków honorowych »Dziedzictwa , ks. 
radcy Duókov i i p. rejentów dr, Dybo- 
skiemu.

c) Edykt Konstantyna Wielkiego w historyi 
Kościoła i czasy obecne. (Referent: Karol 
Holeksa, redaktor i sekretarz z Krakowa.) 
Program uroczystości w razie n i e p o -

gody :
1. O godz, 10. odbędzie się nabożeństwo 

w kościółku w Bobrku, poczem poświęcenie In­
ternatu.

2. Wiec religijno-oświatowy odbędzie się 
o godz. 2. po południu z powyższym programem 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cie­
szynie.

Jura i Jónek-
Jura: Chwała Bogu, lepsze czasy, możne 

bedemy mieć piękną jesień, a przydałaby sie, bo 
tego szpatnego czasu już latoś było nad głowę.

J ó n e k : Tuż ech sie puścił do gór z je­
dnym znomym, chcielimy iść na Girową i tani 
kansi dali przez kopce na Istebne, ale nas jeden 
odmówił, rzecy że tam na Girowej je wiater zi­
mny, że se to możemy niechać na przezrok, aż 
raczy idemy na Sałajke, że to je piękno larnpar- 
tyj a nie trzeja wylazować na gron.e, jeny sie 
pieknie idzie na rownem. Jo ceste znom, bocłi 
już był pore razy na Sałajce bai na odpuście, 
zdało sie mi, kie uż tak dorządzo, no to mu trze­
ja zrobić te wóle i szlichmy.

Jura: No toś dobrze zrobił, żeś sie na gó­
ry nie puszczoł, bo uż też mosz ty nożyska cha- 
terne i hósle machabejski, byłbyś sie godnie 
unawił Cóż tam na Sałajce nowego?

J ó n e k : Nic takigo zwłaszcznigo. Jeny 
sie mi tam ci porządni gorole lutowali na jedne­
go młodego rechtorczyka, co przyszeł z pod 
międz y śmiecio z pod wajdowski kępki na Sa­
łajke przed rokem, że straszecznie ślimtoczy i 
wajdowską wanclie rozgłoszo.

Jura: Cóż to za jeden? Podle całej rze-

Podpisany Komitet wzywa i zaprasza go­
rąco wszystkich katol ków-Polaków, wszystkie 
katolickie stowarzyszę lia i działaczy na niwie 
katolicko-oświatowej i społecznej, by gremi .1- 
nie przybyli na tę piękną uroczystość na Bo­
brek i wzięli udział w poświęceniu Internatu i 
obchodzie obu ważnych jubileuszów.

Cieszyn, we wrześniu 1913.
Komitet.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Bulgarya i Turcya-
Rokowania pomiędzy bułgaryą i Turcyą 

toczą się w taki sposób, jak gdyby obie strony 
uprawiały cichy opór bierny. Przedewszystkiem 
od szeregu dni telegramy przynoszą, zwłaszcza 
z Konstantynopola, taką obfitość szczegółów, 
że zdawałoby się, jakoby rokowania były w peł­
nym toku, a tymczasem okazuje się, że delegaci 
bułgarscy dopiero przedstawili się wielkiemu 
wezyrowi. Następnie po sprawdzeniu pełno­
mocnictw odbyło się posiedzenie przedstawi­
cieli obu stron.

Zarówno Turcy, jak Bułgarzy przewlekają 
rokowania, chcąc w ten sposób stworzyć dla 
siebie jak najlepsze warunki pokoju. Bnłgarya 
w tym wypadku jest stroną słabszą, gdyż po de- 
mobilizacyi stała się, _n/awie bezbronną. — 
W niedzielę rada gabinetowa w Sótii postano­
wiła uwolnić z szeregów ostatnie dwa roczniki 
rezerw, a gdy zarządzenie to zostanie uskute­
cznione, armia bułgarska stanie na stopie po­
kojowej

Turcy rozporządzają aimią, która liczy po­
dobno 300.000 ludzi. Oczywiście tak wielka siła 
zbrojna musi wpłynąć na Bułgarów w kierunku 
pojedna wczości, z drugiej atoli strony dla Tur- 
cyi, finansowo wyczerpane, utrzymanie takiej 
armii jest ciężarem nad siły Żołnierz turecki 
poprzestaje na małem, ale bez pożywienia 
obejść się nie może, a trzeba mu także od cza­
su do czasu wypłacić część żołdu, ażeby nie do­

puścić do rozluźnienia karności. Bułgarzy wie­
dzą o tem i dlatego nie przyspieszają rokowań.

Sensacyjną wiadomość rozniosły telegramy 
z Sofii, donosząc, że w Adryanopolu powstały 
pomiędzy Młodoturkami i Staroturk« mi powa­
żne zatargi, które doprowadziły do zbrojne­
go starcia. Kilku oficerów ma być 
zabitych, a Enver bej został podo­
bno zraniony Na jakiem tle powstały owe 
zatargi, nie podaje wspomniany telegram, któ­
ry zresztą budzi znaczne wątpliwości.

Rokowania bułgarsko-tureckie.
Z ture< kiej poinformowanej strony zape­

wniają, że mimo ogłoszonych w prasie oświad­
czeń delegatów bułgarskich, rokowania będą 
ukończone w duchu żądań tureckich. Przed 
przybyciem delegatów w toku rokowań zgodzi­
ła się Bułgarya, aby przy Turcyi pozostał lewy 
brzeg Maricy i terytoryum dostateczne dla 
obrony Adryanopola. Linia graniczna pójdzie 
koło Adryanopola aż do dawnej granicy, 
a stamtąd do morza Czarnego, przyczem K i r k- 
kilisse pozostanie przy Turcyi. Delegac’ bę­
dą obecnie na podstawie tych nieurzędowych 
umów prowadzić rokowania.

Warunki Turcyi.
W kołach poinormowanych słychać, że 

Tu cya będzie obstawać priy posiadaniu wszy­
stkich punktów potrzebnych dla zabezpieczenia 
linii kolejowej do Adryanopola, przyzna zaś 
Bułgaryi trójkątny obszar na północ i na 
wschód od Kirkkilisse. Obszar ten obej­
muje Malko Tirnowo i sięga do morza 
Czarnego do I n i a d y, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Czytelni fflckiej"
u IIMu.

W r. f88? powstało w Ustroniu z inkyaty- 
wy ks. Karowskiego, podówczas wikarego 

czy to bee jakisi młodziok ze Skoczowa, nie 
dziwota, że naciągnył tej ślimtokowski truciny.

J ó n e k : Co je za jeden? Syn porwoźnika, 
joch go downi znoł, za sztudenta chodził do ni- 
mieckigo leerbildonku, to był borok, i ani gęby 
nie umioł jak sie patrzy odewrzyć, a teraz ob­
ros w pierzy i strasznie se poczyno. Dyby tak 
jego tatulek wzion powróz a trochę mu prze- 
trzepoł galaty, toby dobrze zrobił, by mu poba- 
łamącono głowa trochę przyszła do porządku. 
Ale ten istny chce nadobrze porządnych goroli 
przerobić na renegatów

Jur a : Aha, uż wiem, kiery to je; nazjwu 
sie gliniany chłop; że se też tak gorole od taki­
go bolca dają pod nosem szmerać!

Jóne k: Ale dyć on je chytry. Gorolczy- 
kom we szkole rozdowo nimiecki książki 
z obróżkami, żwandle we szkole po nimiecku, 
dziecka posłuchają jak turecki kozani, a on 
przezywo na poluków i uczy, że na Śląsku nima 
żodnych poloków, jeny ślązocy.

Jura: A cóż na to «nszpektor i ludzie?
J ó n e k : Ci mądrzejszy przezywają i pra­

wią, że będą robić porządek a ci ożralcy go 
chwolą, gor jeden gazda z Kaliczonki ten jak 
mo pod mycką, to beble cosi po nimiecku, ale 
sie to me skłodo, ani to rąk ani nug nimo. Tacy 
chwolą tego glinioka. Po polsku nie umie, a mo 

polski dzieci uczyć. Dyć nikiery gorol lepi zno 
polski język niz on. Takich porządków nima ani 
w rusyji ani w azyji jak u nas. Ale truc wajdów, 
glinioków i jeżów będą na Śląsku polocy a ślim- 
toków po czasie śmiecie jak wiater plewki.

Jura: Osmól ich, a posłuchaj, co ci po­
wiem. Oto na drugą niedziele, to je od tej nie­
dziele za tydzień, na jednadwacatego tego inie • 
siąca, bedemy rr sć wielką sławę na Bobrzku; 
tuż sie uż gotuj i powiedz to wszyckim znomym 
i zaproś ich, aż isto przydą; jo myślę, że bee no • 
rodztwa gwołt, gor jak bee pieknie, bedzie tela 
ludzi, wiela było przed pięcima rokami.

J ó n e k : Ja, użech też o tem cosi słyszoł, 
że to bedzie truc odpustu we Frýdku.

Jura: Toć rano bedzie na polu nabożeń­
stw! przed tym nowym internatem, potem be­
dzie poświącka a po połedniu bedzie tam na 
tvm polu wielki zgiomadzeni, taki podobne, jak 
to był ten katolicki wiec. Dyć to jeszcze pamię- 
toszł

J ó n e k : Katać ni, tuż dyby jeny chciało 
być pieknie! Myślę, że sie ze wszyckich stron 
zjadą i zeńdą wszycy naszy ludzie, by se to 
obezdrzyć ten nowy internat dlo sztudentów i 
być na tej wielki sławie. Tuż sie jeny puść na 
wander, a namowiej znomveh, aż isto przydą.

Jura: No jeno.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

A:.:/5^1C
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Str. 2. »GWIAZDKA LIESZYŇSKa Nr. 73.

w Ustroniu, a z współdziałaniem kilku rozwa- 
żniejszych obywateli ustrońskich stowarzysze­
nie polskie, które miało za cel jednoczenie wło­
ścian polskich w Ustroniu zaspakajanie ich po­
trzeb duchowych przez dostarczanie odpowie­
dniej lektury, wogóle pracę oświatową, a przez 
to narodową. Towarzystwo nowe, któremu po 
namyśle dano charakter wyznaniowy, opatrzo­
ne zostało nazwą »Katolickie Kółko rolnicze 
wraz z Czytelnią«.

Pracowali w niem ludzie chętni i ofiarni 
w cichości i skromnie przez lat 25. Niedawno 
dopiero, bo przed kilku dniami, kiedy na zapro­
szenie Wydziału nieliczne grono gości zebrało 
się na uczczenie ćwierćwiekowego jubileuszu, 
okazało się, jak wielkie skromna instytucya 
ustrońska miała znaczenie, jak swoje piękne za­
danie spełniała. Dowiedzieliśmy się tam, że 
przez długi szereg lat, podczas istnienia hut 
w Ustroniu, robotnicy znajdowali po pracy 
przytułek duchowy w Czytelni, przekonaliśmy 
się, że dziś jeszcze Czytelnia polska jest waro­
wnią obronną dla ludu przed wynarodowieniem, 
przeciwdziałając skutecznie zaborczej śląza- 
kowszczyźnie. Życzyćby należało, by ludność 
Ustronia liczniej jak dotąd do swojej Czytelni 
się garnęła

Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła się 
nabożeństwem uroczystem w kościele. Nastrój 
dnia uroczystego przyszedł od razu po kilku 
słowach, które padły z ambony; wszystkich 
chyba wzięło za serce i podniosło na duchu po­
rywające, tak prawdziwie polskie kazanie, któ- 
reśmy tam usłyszeli, a którego piękną tenden- 
cyą było wymowne przypomnienie, czem dla 
Polaka wiara zawsze była i na zawsze pozostać 
powinna.

Pod wrażeniem tego kazania, wygłoszone­
go przez ks. wikarego Ściskałę, zebrało się wca­
le liczne grono osób w lokalu Czytelni, aby przy 
biesiadnym stole radować się z dnia uroczyste­
go. Ks. proboszcz Kupka, jako obecny prezes 
»Czytelni«, powitał zebranych w krótkich, ser­
decznych słowach i ogłosił listę członków hono­
rowych, których walne zebranie mianowało. 
Między innymi godnością tą obdarzeni zostali: 
ks. dziekan Karowski w Rudzicy, ks. poseł Jó­
zef Londzin, ks. Dominik Ściskała, rejent dr. An­
toni Dyboski, pp. Nowak i Stec, długoletni wy­
działowi stowarzyszenia.

Po ks. Kupce zabrał głos założyciel »Czy­
telni« ks. dziekan Karowski; w imieniu człon­
ków honorowych podziękował za zaszczytną 
godność, poczem w dłuższem przemówieniu 
opowiedział kilka epizodów z pierwszych cza­
sów jej istnienia.

Imieniem »Związku śl. katolików«, »Dzie­
dzictwa bł. Jana Sarkandra« i »Opieki nad mło­
dzieżą im. błog. Melchiora Grodzieckiego« zło­
żył życzenia dla »Czytelni« w Ustroniu rejent 
dr. Ant. Dyboski z Cieszyna, podnosząc w wy­
mownych słowach znaczenie i owocną działal­
ność instytucyi takiej, jak polska i katolicka 
Czytelnia w zagrożonym, jak każdy inny, za­
kątku kraju. Tenże mówca, wedle przyjętego 
przy uroczystościach zwyczaju, wzniósł na 
cześć Najj. Pana okrzyk »Niech żyje!«, który 
zebrani trzykrotnie powtórzyli.

Imieniem »Związku niewiast katolickich« 
p. rejentowa Marya Dyboska złożyła życzenia, 
wplątając w nie gorące podziękowanie za go­
ścinność, użyczoną przez »Czytelnię« ustroń- 
skiej grupie »Związku Niewiast« dla urządza­
nych przez nią kursów gospodarstwa domo­
wego.

Szereg mówców następnie podnosił zna­
czenie tychże kursów, wyrażajcą uznanie dla 
inicyatorek, a więc dla prezydyum »Związku 
Niewiast« i dla kierowniczek, które z nakładem 
pracy i kosztów przez sześć tygodni rzeszę chę­
tnych dziewcząt nauczały. — Z przemówień, 
które o tym temacie usłyszeliśmy, wyróżnić na­
leży przemówienie d. Nowaka i p. Michalikowej, 
przewodniczącej grupy ustrońskiej »Związku 
Niewiast katolickich«.

Życzenia pomyślnego rozwoju złożył wkoń- 
cu reprezentant »Czytelni« w Trzyńcu.

Skromne święto zakończyło się festynem 
w ogródku przed domkiem »Czytelni« urządzo­
nym, który przy dość licznym udziale publiczno­
ści udał się dobrze.

Bez przesady uroczystość w charakterze 
znakomicie odpowiadała prowadzonej bez dąż­
ności do rozgłosu pracy. A wiadomo, że taka 
właśnie praca najlepsze niesie owoce. Oby Bóg 
jej szczęścił dalej!

F
„Ślązakowi“ do pamiętnika.

Można dzisiaj czytać dużo o postępie Śląza- 
kowców, o temr co za tych 4 lat wywalczyli dla 
nas ludzi ze wsi, jak to wszędzie mile i uprzej­
mie się z nami obchodzą urzędnicy śląscy,, któ­
rzy rozumią po Śląsku, jak panowie z prostaka­
mi się umią bawić. Ale niejeden, co doświadczy 
się tej zabawy, musi przyznać, że inny charakter 
ma zabawa na festynie ślązakowskim a inny za­
bawa czyli drwiny w urzędach od urzędnika, 
który się z ludźmi obchodzi jak na urągowisko.

Sprawa, która mnie nakłoniła do napisania 
tego artykułu, jest następująca: Z naszej wioski 
jest na pocztę godzina drogi. Gdy kto chce pie­
niądze odesłać, musi swoje gospodarstwo opu­
ścić i iść godzinę drogi, aby swoją sprawę zała­
twić. Tak też było ze mną. Poszłam na pocztę 
i tu już było kilkoro ludzi. Pomyślałam: musisz 
czekać, aż przyjdzie na ciebie kolej. Urzędnicy 
siedzą, jeden przy kasie, drugi naprzeciw pier­
wszego. Co do mnie, to mało chodzę z takiemi 
sprawami na pocztę, to też nie mogę znać po­
cztowej manipulacyi. Pytam się tego, który był 
przy kasie, czy tu dostanę przekaz pocztowy. 
A on mówi: »Was?« Paznałam zaraz, że jest 
Niemiec, zaczekałam znów chwilkę, aż drugi 
okno dźwignie. Pytam się go, czy dostanie tu 
przekaz pocztowy. Ten mnie zbeształ, aż za­
czekam, bo za mną stoi freliczka, której natu­
ralnie ja nie widziałam. Obracam się i widzę, że 
jest freliczka, która razem ze mną przyszła i 
odbierała paczki przy innem oknie, a ja pisałam 
list, tylko jeszcze mi brakowało przekazu, który 
chciałam sobie kupić. Z tego powodu byłam 
wprzód przy oknie, niż freliczka, która dopiero 
za mną przyszła. Lecz ten panoczek mnie nie 
widział ani nie słyszał, póki freliczki nie zoba­
czył. Ja mu mówię, żeśmy razem przyszły, a on 
mówi o romanach i o freliczce, którą był za­
jęty, bo freliczka nie ma czasu. Tylko kobieta, 
która godzinę drogi idzie i jeszcze czeka przy 
oknie, aż taki panoczek raczy ją wyzywać i 
drwić z niej, musi mieć czas na wszystko. Tak 
to u nas jest — Śląsk dla Ślązaków. Gdym prze­
kaz oddała kasyerowi, nie wiedział, co też to 
jest Berno, aż mu to trzeba tłumaczyć po nie­
miecku: Brünn.

Ładne stosunki panują dzisiaj na Śląsku. 
Po niemiecku musimy się wszyscy uczyć, bo to 
koniecznie potrzebne dla nas! A wiecie, dlacze­
go, moi czytelnicy? Byśmy umieli takiemu urzę­
dnikowi tłumaczyć polskie adresy. Radziłabym 
Ślązakowi«, aby utworzył jakieś kursy dla tych 

panów, którzy nie rozumią po Śląsku. U nas po 
polsku nie rozumią, ale w Wiedniu i w St. Pöl­
ten mówiłam już z urzędnikami po polsku.

Wieśniaczka z pod gronia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z POWIATU BIELSKIEGO.

Życzenia nasze się spełniły! I poszedł Wi­
śniowski na dobrze zasłużony chleb niemia- 
szków; wysługiwał się im tyle lat, wypłacili i 
oni jemu — dyrekturą.

My jednak Polacy-nauczyciele za nim łez 
wylewać nie będziemy. Odetchniemy pełną 
piersią, bo zmora dusząca nas, każdy żywszy 
objaw polskości; należy do przeszłości.

Wpływem swym szerzył tylko Wiśniowski 
deprawacyę w szeregach nauczycielskich. Słu­
chaniem plotek, obmów, wypytywaniem się o 
stosunki nawet czysto rodzinne nauczycieli tak 
się już wszystkim dał we znaki, że i Niemcy sami 
zaczęli — po cichu — na niego sarkać. Denun- 
cyatorstwo to już za jego rządów wszechwła­
dnie się rozpanoszyło. To też rad słuchał tych, 
którzy mu te bajeczki donosili; nienawidził na­
tomiast tych, którzy znając jego nawyczki, mil­
czeli. Nauczycieli, pracujących narodowo, sta­
rał się w różny sposób igłami kłuć i tak im do­
kuczyć, że radzi nieradzi pracę tę cichutko, 
skrycie przed argusowem okiem inspektora, 
prowadzić musieli. A i tak Wiśniowski poszedł, 
a my narodowcy zostaliśmy. Politykę prowadził 
zawsze dwulicową. W oczy grzeczny, słodziutki, 
choć na rany przyłóż, za oczyma zrobił to, co 
mu Niemcv kazali.

W ostatnich czasach nieco przycichł, prze­
straszył go los Kulisza, który poszedł »ołówki« 
strugać do Opawy. Ale za rządów Kulisza bez­
względny, forytujący zawsze i wszędzie tylko 
Niemców lub renegatów, wbrew sprawiedli­
wości.

Z życzeniami nauczycielstwa i ludu polskie­
go nigdy się nie liczył; zawsze pracował na jego 
niekorzyść.

Ogromnie był czuły na prasę. Ilekroć coś 
zrobił wbrew życzeniom Polaków, zawsze to 
starał się skryć jak najgłębiej pod korzec, bo 
się bał ogromnie — druku. »Ich laß mich nicht 
schmieren« — to zdanie było jego dewizą.

Rozpanoszony system lizuniostwa i depra- 
wacyi charakterów tak wybujał za panowania 
Wiśniowskiego, że byle ślązakowiec, to mu i 
najgorsze rzeczy uszły, bo go Wiśniowski bronił. 
Czy taki Suchy móbłby tak bezkarnie tyle czasy 
robić rozmaite kryminalne kawały, gdyby nie 
był pewny opieki c. k. inspektora i Kożdonia?' 
Czy tak: Franek mógłby bezkarnie handlować 
całemi latami końmi i krowami pod innym in­
spektorem? lub gdyby nie głosił haseł śląza- 
kowskich?

Nigdy! Gdyby tacy istnieli pomiędzy pol- 
skiem nauczycielstwem, jużby dawno po nich 
ani dyriiu ani popiołu nie było!

Wprawdzie wkońcu i tych c. k. inspektor 
nie obronił,, ale tylko dlatego, że wszyscy 
znaleźli się w sprzeczności z kodeksem karnym 
cywilnym i z c. k. prokuratoryą. Jeden poszedł 
za czyny, które nazywają się »niemoralnymi«, 
a drugi za zamach nożowy na wójta i egzeku­
tora.

Gdzież widzimy tyle spaczonych charakte­
rów? Jedni przed drugimi lecieli płaszczyć się 
u nóg inspektorskich za marną miskę »soczewi­
cy«; za poklepanie po ramieniu, za piękny 
uśmiech, lub wreszcie za obiecane lepsze kie­
rownictwo. Przykładów mamy bez liku; wyrze­
kano się zasad, przekonań politycznych, pluto 
na to, co przedtem za ideał uważano, byle tylko 
zyskać marną łaskę Wiśniowskiego. Tym spo­
sobem starał się Wiśniowski rzucić zarzewie 
niezgody w obozie polskim.

Smutnym przykładem tego jest pewien pol­
ski nauczyciel z okolicy Skoczowa, radykalny 
narodowiec, niby polski pracownik; za łaskę 
inspektorską rzucił prezesurę młodego kółka, 
zwąchał się ze ślązakowcami i Niemcami i dziś 
psioczy na polskie Kółko pedagogiczne, które­
mu prezesował, i obmawia je przed Niemcami. 
Nie jest to ohydne?

Doniesienia anonimowe na polskich nau­
czycieli zawsze sumiennie badał, śledził, wyta­
czał dyscvplinarki. Jeden z nauczycieli, broniąc 
się przed zarzutami kierownika-renegata, przy­
toczył w swej obronie piśmiennej szereg zarzu­
tów tak ciężkich przeciw kierownikowi, że gdy­
by był tenże Polakiem-nauczycielem, jużby da­
wno pożegnał się z patentem, ale że to śląza­
kowiec i donosiciel o pieśń »Boże, coś Polskę«, 
za którą nauczyciela zupełnie ze służby usunię­
to, więc pismo to obroniono przed światłem 
dziennem i gdzieś — utonęło.

Polskich nauczycieli za najmniejszą pracę 
narodową n. p. odczyty, przedstawienia i t. d. 
przenoszono z miejsca na miejsce; bo praca taka 
nie podobała się inspektorowi Wiśniowskiemu i 
nieraz ją głośno ganił.

Zrozumiałe, bo nauczyciele starali się o — 
polski lud i o — polskie przechowanie tradycyj, 
a to przecie nie leży w interesie Niemców i re­
negatów.

Dlatego też polskie nauczycielstwo w po­
wiecie cieszy się ogromnie z tego awansu swo­
jego inspektora i nigdy nie zapomni — o nigdy 
— że miało kiedyś inspektorem p. Wiśniow­
skiego.

Krzywdy całe życie się pamięta!

Z JABŁONKOWA.
Nasze miasto położone prawie już w sa­

mych górach, zdała od centrów przemysł., bez 
rozwiniętego handlu i rzemiosł, prowadzi żywot 
suchotniczy, bo biedy, której mamy dosyć, nikt 
nie odkupi. Nie lepiej, ale gorzej jeszcze przed­
stawia się przyległa okolica, gdyż oprócz upra­
wy jałowego pola, oprócz małowielkiego za­
jęcia w arcyksiążęcych lasach ludzie nie mają 
zatrudnienia. Tern tłumaczy się ten niezdrowy 
objaw emigracyi do Ameryki, aby daleko wśród 
obcych szukać chleba, bo ta ziemia, gdzie się 
narodzili, dla obcych przybyszów tak hojna i 
szczodra, dla swych własnych dzieci tak skąpa. 
Prawda, że niejeden wraca ze sporym mająt­
kiem, ale zaoszczędził go krwawo, w pocie czo­
ła, odmawiając sobie od ust nieraz kawałka 
chleba, niejednej przyjemności, bo tęsknota za 
swoimi, za domem, kazała mu. oszczędzać i 
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wracać jak najprędzej do miejsca rodzinnego. 
Tam na obczyźnie uczą się kochać wszystko, 
co swoie, swoją mowę, swoją religię, stają się 
uświadomionymi, a wróciwszy w ojczyste stro­
ny, chcą ożywić swe siły, swego ducha. Ale 
jakie rozczarowanie, gdy widzą, że wobec tego 
ludu wiejskiego mieszczanie niektórzy, przede- 
wszystkiem kupcy, zajmują stanowisko wprost 
wrogie, a siebie mają za coś lepszego. Gdyby 
nie ci ludzie ze wsi, miasto nasze podupadłoby 
zupełnie; oni dają chleb i utrzymanie kupcom 
miejscowym, bo na wsi niema nigdzie sklepu i 
po wszystko trzeba pędzić do miasta. Gdyby 
nie ten lud ze wsi, byliby ci, co w mieście mie­
szkają, zaledwie dwa albo trzy sklepy w stanie 
utrzymać. Dość na tern, lud wiejski daje chleb, 
po który niejeden do Ameryki albo do Trzyńca 
i zagłębia węglowego musić jeździć, kupcom ja­
błonkowskim. Skoro tak się sprawa przedsta­
wia, rozum i rozwaga powinna podyktować, że 
kupcy poszanują ten lud i język jego. Widzimy 
zaś coś przeciwnego. Kupcy ci drzwią na ka­
żdym kroku z tego ludu, wyśmiewają, wyszy­
dzają. To nie fałsz, ale czysta prawda. Jedna 
z kupcowych kobietę ze wsi, która zapomniała 
sobie węzełek we sklepie, gdzie zazwyczaj ku- 
pywała, z największą pogardą nazywa: ta cza­
rownica zaś zapomniała swoje rzeczy. Lud we­
dług rozumienia ich: to głupi chłopi, gospody­
nie wiejskie to czarownice, podczas gdy pani 
kupcowa i kupiec jadą sobie do kąpieli w Karls­
badzie i to za pieniądze, jakie im lud znosi. 
W wyzwiskach tych odznaczają się przede- 
wszystkiem żydzi, jak to »Gwiazdka« nieraz 
wspomniała. Zaprawdę ręka się w pięść zaci­
ska, widząc to postępowanie kupców. Po cóż 
jeździć do Ameryki, kiedy na miejscu za 30 lat 
można w kupiectwie zebrać stutysięczne ma­
jątki?

Lud żywi kupców, bo gdyby ci mieli czekać 
na mieszczan, aż przyjdą do sklepu, toby im i 
na kawę nie starczyło. Rozum też każę sądzić, 
że wszelkie obwieszczenia, polecania towarów, 
będą w języku kupujących ogłaszane. I cóż 
znowu widzimy? Niedawno bodły nasze oczy 
plakaty, zalecające obuwie »Palma«, które je­
dynie dostać można: bei Markowitz u Rosen­
zweig. Co do towaru nie wydaję sądu, to tylko 
pewna, że Niemcy obuwia tego nie kupowali, a 
najlepszy dowód, że wspomniani kupcy obuwia 
tego sami nie nosili. Dzisiaj znowu zalepiono 
miasto tylko niemieckimi plakatami. U innego 
kupca same »Schultaschen«, zdaje się, że sam 
chce wrócić jeszcze do sławnej szkoły jabłon­
kowskiej. Gdyby sobie na coś podobnego Niem­
cy pozwolili tam, gdzie Czesi mieszkają i jedy­
nie po niemiecku ogłaszali swoje rzeczy, ręczę, 
żeby za halerz nie sprzedali, bo Czech nie po­
zwoli swoją macierzyńską mową gardzić. U 
nich nie uświadomienie u ludu wiejskiego ogar­
nęło wszystkich i do tego, który nimi gardzi, nie 
idą wcale kupować. Dobroduszność naszego lu­
du wiejskiego jest wprost potępienia godna i 
dlatego, ludu, kupcy gardzić będą tobą tak dłu­
go, póki nie odczujesz, żeś i ty człowiekiem. 
Zaufaj we własne siły, bądź życzliwy dla swoich, 
a tych, którzy twoją mową gardzą, unikaj. Te 
kilka myśli rzuconych niechaj utkwią tobie, lu­
du, w pamięci i do zastanowienia pobudzą, nie­
chaj »Gwiazdka« dzisiejsza przejdzie z ręki do 
ręki, niechaj każdy czyta, a przebudzenie nasze 
nastąpi niezadługo. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny»
AUSTRYA i WĘGRY. W kołach poinfor­

mowanych twierdzą, że położenie gabinetu hr. 
Stiirgkha znacznie się poprawiło. Uchwały na­
rodowego Związku niemieckiego w Chomoto- 
wie nie zachwiały gabinetu, a hr. Stürgkh ma 
obecnie do czynienia z o wiele lepszą sytuacyą 
parlamentarną, gdyż dotychczas przeważna 
ilość stronnictw zajmowała stanowisko wahają­
ce. W każdym razie gabinet utrzy­
ma się do końca roku. W tym czasie je­
dnak zajdą zmiany w pojedynczych resortach. 
Ustąpi mianowicie minister Dłu­
gosz, po nim spodziewana jest dy­
mi s y a min. Heinolda, przeciw któremu 
występuje związek narodowy niemiecki.

PRUS i i NIEMCE. Do Niemiec przybył 
król grecki Konstanty i udał się z cesarzem na 
pole manewrów na Śląsk. Tamże cesarz Wil­
helm wygłosił podczas wręczenia królowi gre­
ckiemu laski marszałkowskiej przemowę, w któ­

rej, po powitaniu go, zaznaczył, że król i jego 
armia wielokrotnie okazali, iż wielkie sukcesy 
obok bohaterstwa i waleczności zawdzięczają 
wypróbowanym pruskim zasadom wojennym. 
Te zasady przyswoił sobie król i wielu oficerów 
w pruskiej akademii wojskowej i armii. Król od­
powiedział serdecznem podziękowaniem, a na­
stępnie zwrócony do jenerałów, oświadczył, że 
nie waha się jeszcze raz otwarcie oświadczyć, 
że zwycięstwa zawdzięcza Grecya zasadom, 
które przyswojono sobie tu w Berlinie w aka­
demii wojskowej i przy pruskim sztabie jeneral- 
nym. Mowy te wywołały we Francyi wielkie 
oburzenie, bo w ostatnich czasach francuscy 
oficerowie pracowali nad udoskonaleniem ar­
mii greckiej.

RZYM. W Rzymie zmarł kardynał Vives y 
Tuto, który należał do najwybitniejszych osobi­
stości w otoczeniu papieża. Był spowiednikiem 
Piusa X. i jego długoletnim doradcą. Wywarł 
wielki wpływ na ukształtowanie się stosunków 
między Watykanem a Francyą i Hiszpanią. 
Wielki asceta spowodował walkę z moderni­
zmem i wprowadzenie przysięgi antymoderni- 
stycznei. Zmarł w 59. roku życia po operacyi 
ślepej kiszki

JAPONIA. Przy zdobyciu Nankinu w Chi­
nach zabito kilku Japończyków. Rząd japoński 
domaga się od Chin zadośćuczynienia i odszko­
dowania ze skarbu państwowego. Ponieważ 
Chiny żądań owych spełnić nie chcą, donoszą 
z Tokio, że mikado zarządził mobili- 
zacyę całej fioły wojennej. Prezy­
dent gabinetu jednak oświadczył oficyalnie, że 
rząd uważa za wystarczające wysianie 2 
krążowników dla ochrony Japoń­
czyków w Nankinie i zaprzeczył pogło­
skom o wysłaniu wojsk lądowych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato iilustrowanc.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

Z Cieszyna i okolicy»
Wiadomości z duchowieństwa. We wtorek, 

dnia 9. b. m. zmarł po dłuższej chorobie ks. Ge­
rard Pospíšil, zakonu św. Benedykta, proboszcz 
w Orłowej. Pogrzeb zmarłego odbył się w pią­
tek przed południem przy licznym udziale księ­
ży i parafian. R. i p.

Mianowanie. P. Walenty Hłyń, dyrektor 
szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie, został 
mianowany powiatowym inspektorem rolniczym 
w Limanowej.

Podniesienie do stanu szlacheckiego. Dr. 
Ferdynand Pohl, członek Wydziału krajowego 
w Opawie, podniesiony został do stanu szlache­
ckiego.

Ślub. Dnia 11. b. m. odbył się ślub p. Edwar­
da Z a j ą c a , asystenta c. k. kolei państwow. 
w Oświęcimiu, z p. Maryą Zarembianką 
w Cieszynie. Młodej parze zasyłamy serdeczne 
życzenia »Szczęść Boże!«

Z służby politycznej. Dr. Ernest Kuchejda, 
praktykant konceptowy Rządu krajowego 
w Opawie, został przydzielony do służby przy 
starostwie we Frysztacie.

W głównym urzędzie pocztowym w Cie­
szynie oddział telegraficzny i telefoniczny bę­
dzie odtąd otwarty od 7. do 11. godziny wie­
czorem.

Wpisy do polskiej szkoły w Cieszynie. Po- 
daje się do wiadomości, że wpisy do 5-klasowej 
szkoły ludowej, 3-klasowej szkoły wydziałowej 
i ochronki w śródmieściu odbędą się w dniach: 

w sobotę 13., w niedzielę 14., w poniedziałek 15. 
i we wtorek 16. września b. r. w kancelaryi 
szkoły przy ulicy Sydonii 1. 6. We środę, dnia 
17. września odbędą się egzamina wstępne, a 
we czwartek, 18. września rozpoczyna się rok 
szkolny. Wpisy do ochronki na Brandysie od­
będą się w tym samym czasie w lokalu tej 
ochronki. — Dyrekcya szkoły pol­
skiej w Cieszynie.

Na »Internat im błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Bernard Zahradník w Dol­
nych Błędowicach 1 K; p. E. H. w Cieszynie 1 K; 
legat ś. p. Józefa Paździory, rolnika w Górnej 
Suchej nr. 58 — 30 K; składka na weselu p, dra 
J. Schmidta z p. Bogumiłą Krzystkówną w Gór­
ne Suchej 20 K; składka na weselu p. Franci­
szka Brachaczka z p. Julianną Gorgolówną 
w Małych Kończycach 20 K 36 h; p. dr. Farnik, 
dyrektor semin. naucz, w Bobrku, nieprzyjęty 
procent p. L. 1 K 20 h; p. Franciszek Żertka, 
piekarz na Bobrku 10 K; OO. Jezuici w Karwi­
nie, zamiast życzeń z okazyi ślubu dr. Schmidta 
z p. Krzystkówną w Górnej Suchej 5 K; p. Józef 
Moś w Czechowicach 1 K; p. Jozef Cienciała 
w Końskiej 2 K; składka zebrana przez p. Jana 
Gembalę z Gumien na weselu p. Józefa Biłki 
z p. Heleną Czakonówną w Pruchnej 28 K 80 h. 
Za wszystkie te datk iskłada serdeczne »Bóg za­
płać«, prosząc o dalsze, — W y d z i ał 
»O piek i«.

Na Polski Związek niewiast katolickich 
złożyła p. rejentowa Dyboska w Cieszynie za­
miast v/ieńca na trumnę swej przyjaciółki 5 K, 
zamiast wieńca na trumnę swego bratanka 5 K, 
nadto na cele »Związku« 20 K, razem 30 K Za 
tak hojny datek składa serdeczne dzięki Za­
rząd »Żwiązk u«.

Na kościół dla robotników polskich w Da­
nii złożyli p. Jan Galeja w Cieszynie 1 K; p. 
Ewa Chodura w Cieszynie 2 K; p. Józef Moś 
w Czechowicach 1 K; N. N. w Jabłonkowie 2 K 
50 h; ks. Jozef Londzin w Cieszynie 4 K.

Na budowę kościoła w Kisielowie złożył p, 
Józef Moś w Czechowicach 1 K.

Rodzice! Zapisy do szkół nadchodzą. Do 
której szkoły mamy oddać dziatki nasze, ten 
skarb największy? Dla nich to przecież nieraz 
od ust sok .2 odejmujemy, ażeby z nich wyrośli 
ludzie dzielni i cnotliwi, umiejący sobie zaradzić 
w biedzie. Kto pragnie doczekać się tego od 
swych dzieci, niechaj odda je bez wahania do 
szkoły polskiej. Dlaczego? Bo dziecko polskie 
tylko w p o 1 k i e j szkole nauczy się potrze­
bnych mu w życiu wiadomości, jak rachunków, 
fizyki, historyi, nauki przyrody, geografii i t. d.; 
bo tylko ze szkoły polskiej dziatwa polska wy­
nosi zasady moralne, cześć dla swoich rodziców 
i wszystkiego, co swojskie; bo tylko w szkole 
polskiej dziecko nabędzie wprawy w dwu ję­
zykach: polskim i niemieckim. Czy dziecko 
w szkole polskiej nauczy się języka niemieckie­
go? Oczywiście, że tak, szkoła polska kładzie 
duży nacisk na naukę języka niemieckiego. 
W szkołach polskich tylko przedmiotów, jak 
rachunków, fizyki, nauki przyrody, geografii i 
t. d. uczy się dziecko po polsku, ażeby je zro­
zumiało. Obok tego uczy się codziennie języka 
niemieckiego sposobem nowoczesnym i w cią­
gu ośmiu lat nauki z pewnością nabędzie dosta­
tecznej wprawy we władaniu tym językiem. Kto 
kocha własne dzieci, chce, żeby z nich wyrośli 
ludzie dzielni, pożyteczni, przywiązani do ro­
dziców, do obyczajów naszych ojców i naszej 
mowy, temu nie wolno ani na chwilkę się wahać, 
lecz dziecko swe zapisać powinien do szkoły 
polskiej. W przeciwnym razie popełnia zbrodnię 
na dziecku i na swym narodzie.

Co czyta młodzież niemieckich szkół śre­
dnich w Cieszynie. Przypadkowo wpadła nam 
do rąk gazeta, zaadresowana do jednego z by­
łych uczniów niemieckiej szkoły realnej w Cie­
szynie. Gazeta ta nosi tytuł: »D er Tiroler 
W a s 11« i jest pisana w duchu wszechniemie- 
ckim i propaguje idee ruchu »Los von Rom«. 
W numerze, który mamy pod ręką, roi się od 
drwinek i wyszydzań urządzeń Kościoła katoli­
ckiego Księży nazywa się tam »Rompfaffen«, 
»kohlrabenteufelschwarze Rombonzen«. Znaj­
dujemy też tam takie wyznanie: »Unser Platz, 
der Platz für uns Deutsche ist halt nicht in der 
Romkirche«. (Nasze miejsce, miejsce dla nas 
Niemców nie jest w kościele rzymskim.) Podłe 
to pisemko pogardliwie pisze także o Słowia­
nach. Galicyę nazywa się tam »die wilde Wal­
lachei« i »Skandalizien« i wyśmiewa się lu­
dność polską w Galicyi. — Takie to pisma do-
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stają się do rąk młodzieży szkolnej w średnich, 
szkołach niemieckich w Cieszynie. Małoby nas 
to obchodziło, gdyby wyłącznie tylko młodzież 
niemiecka karmiła się taką trucizną duchową, 
ale niestety w szkołach tych jest jeszcze bardzo 
dużo naszej młodzieży, dzieci naszego ludu. O 
nie nam chodzi, bo jednostki te przeważnie 
marnieją tam dla naszego społeczeństwa, dla na­
szej wiary, dla samych rodziców, których się 
często potem zapierają, wstydzą się za nich i 
za swą macierzyńską mowę. Przykładów takich 
mamy mnóstwo na naszym Śląsku. Obowiązkiem 
więc polskich rodziców katolickich jest rozwa­
żyć sobie dobrze, do jakiej szkoły mają posłać 
swoje dziecko, komu powierzyć ten skarb swój 
najdroższy, całą przyszłość i nadzieję swoją.

Z Jabłonkowa. (Przeniesienie inte­
resu.) P. Franciszek Bierski, kupiec przy ulicy 
Polskiej, przeniósł swój handel towarów korzen­
nych i żelaznych do własnego domu w rynku, 
obok domu p. Kuchejdy. (Zobacz insérât na 
ostatniej stronicy.)

Z Pruchnej. Dnia 9. b. m. odbył się w na­
szym kościele ślub p. Józefa Biłki z p. Heleną, 
córką p. Pawła Czakona. Przy uczcie weselnej 
została zebrana składka przez Jana Gembalę 
z Gumien na Internat 28 K 80 h. Nowożeńcom 
życzymy »Szczęść Bożel«

Ze Szonychla. »Schulverein« zakłada we 
wsi szkołę niemiecką. Pomieszczenie znajdzie 
na razie w starej szkole. Forsuje całą sprawę 
przewodniczący Rady szkolnej miejscowej Bo- 
gumin-Dworzec Meissner. Widocznie chcą ubić 
publiczną polską szkołę.

Z Zebrzydowic. Pierwszego września odbył 
się tu ślub pp. Jana Chmielą z Karwiny z Ju­
lianną Siwkówną. Na »Opiekę bł. Melchiora« 
zebrano za pośrednictwem p. Józefa Blachy 
11 K 28 h. Nowożeńcom »Szczęść Boże!«

Na dar 3. maja »Macierzy Szkolnej« zło­
żyli: pp. Fr, Polak w Boguszowicach 2 K; dr. 
Fr. Wilczek we Wiedniu 6 K 40 h; dr. Ryszard 
Kunicki we Frysztacie 5 K; Stefania Ruskówna 
w Dąbrowej 13 K 74 h; Józef Wratny w Dąbro- 
wej 6 K; Fr. Szymurda w Zabłociu 8 K; Gustaw 
Möhwald w Suchej Dolnej 5 K; ks. Józef Lon- 
dzin w Cieszynie 10 K; Jan Rykała, rolnik 
w Wędryni 8 K; dr. A. Knapczyk w Boguminie 
5 K; Jerzy Wałach, rolnik w Śmiłowicach 6 K 
30 h; Jan Czapka 12 K 60 h; dr. Jan Michejda 
w Cieszynie 14 K; ks. prob. Fr. Michejda w Na- 
wsiu 23 K 90 h; Jadwiga Spandlowa w Cieszy­
nie 2 K; J. E. T. w Cieszynie 75 K.

Z Górnej Lesznej. W niedzielę, dnia 14. b. 
m. odbędzie się w naszym kościele parafialnym 
podwójna uroczystość, Przed południem, tak 
jak po inne lata, jest odpust Imienia N. M. P. 
Po południu o godz. 3. pójdzie uroczysta proce- 
sya z muzyką i duchowieństwem na powitanie 
nowo przybywającego do naszej parafii ks. pro­
boszcza Karola Hruštickiego z Frýdku. Po przy­
byciu do kościoła odbędzie się zaraz w kościele 
uroczysta instalacya. Upraszamy gorąco sąsie­
dnie parafie o jak najliczniejszy udział w naszej 
uroczystości.

Rozmaitości.
Cholera. W Galicyi zaszły dotąd 3 

wypadki cholery azyatyckiej, 
wszystkie w powiecie skolskim. 
Mianowicie we wsi Oporzec zachorowało 2 ro­
botników, zajętych przy naprawie dróg. Pra­
wdopodobnie zarazili się od robotników węgier­
skich, z którymi spotkali się w kantynach. 
Stwierdzono u obu cholerę azyatycką. T r z e c i 
wypadek zaszedł w Wyżłowie, tym 
razem wypadek śmiertelny. Inspekcya sanitar­
na stwierdziła cholerę azyatycką. Władze sani­
tarne zarządziły daleko idące środki ostrożno­
ści. W Ławocznem przyjezdnych 
poddają 5-dniowej rewizyi sani­
tarnej. W miejscowościach objętych epidemią 
żandarmerya trzyma straż, przydzielono lam 
także stałego lekarza »cholerycznego« i jedne­
go urzędnika.

Tajni kontrolerzy na kolejach. Wobec 
wzmagających się ciągle na kolejach państwo­
wych oszustw z biletami zaprowadzono nieda­
wno instytucvę kontrolorów cywilnych. Jeżdżą 
om we wszystkich klasach pociągów. Kupują 
bilety, jak inni, i wdają się w rozmowę z towa­
rzyszami podróży. Często jednak zdarza się, że 
taki »pasażer« ni stąd ni zowąd zażąda od 
współjadących pokazania biletów jazdy, i wów­

czas na żądanie legitymuje się jako tajny kon­
trolor.

Wiec katolików czeskich obradował przez 
dwa dni świąteczne w Kolinie pod przewodni­
ctwem hr. Nostica. Wczoraj przed południem 
odbyły się końcowe obrady sekcyjne, a po połu­
dniu odbył się w czterech grupach pochód, 
w którym wzięło udział około 400 stowarzyszeń.

Berlin 4-milionowem miastem. W przecią­
gu niecałego roku Berlin będzie liczył już 4 mi­
liony ludności. Według najświeższych obliczeń 
statystycznych liczy teraz Berlin 3,970.664 mie­
szkańców.

Katastrofa lotnicza. Koło Helgolanda zni­
szczony został niemiecki balon Zeppelin L. L, 
należący do niemieckiej marynarki, przyczem 
zginęło 15 ludzi. Katastrofa ta jest pierwszym 
nieszczęśliwym wypadkiem krążownika Zeppe- 
linowskiego, w którym także były ofiary w ży­
ciu ludzkiem. Z balonu wysłano tuż przed kata­
strofą radyotelegr^m z wiadomością, że z po­
wodu orkanu balon musi lądować na morzu i 
prosi o pomoc. Balon musiał się zatrzymać na 
kilka godzin w strefie zimnej, zmniejszyła się 
wskutek oziębienia znacznie objętość gazu. Po­
nadto z powodu wzlotu na znaczną wysokość 
utracił balon około 2.400 metrów kubicznych 
gazu. Ciężar załogi stał się wskutek tego zbyt 
wielki i balon począł gwałtownie spadać. Kiero­
wnik balonu począł wyrzucać co mógł, aby za- 
pobiedz spadaniu balonu. Wszystkie wysiłki by­
ły daremne. Z szybkością 20 do 22 metrów na 
sekundę spadł balon do morza Północnego. Ba­
lon utrzymywał się stale na wysokości 1300 do 
1500 metrów, aby się zabezpieczyć przed strza­
łami floty nieprzyjacielskiej, ponieważ ćwicze­
nie całe miało charakter wojenny. Kilku mon­
terów próbowało wyskoczyć z gondoli i prze­
płynąć orzez morze; wszyscy zginęli. Inni mon­
terzy udusili się w balonie. Dziś są już w toku 
próby wydobycia balonu.

Ślub byłego króla portugalskiego. W Sig­
maringen odbył się ślub byłego króla portugal­
skiego Manuela z jedyną córką księcia Hohen- 
zollern-Sigmaringen, katolika. W uroczystości 
brało udział 20 książąt, pomiędzy nimi książę 
pruski Eitel Fryderyk w zastępstwie cesarza. 
Ceremonii ślubnej dokonał kardynał Mendes.

Maryenbadzki lekarz wyraził ścisłe swoje długo­
letnie doświadczenie z pacyentami różnych warstw za­
wodowych w następujący sposób: 1) Z pomiędzy wszy­
stkich środków przeczyszczających. zastosowanych 
przezemnie, po dokonanej maryenbadzkiej kuracyi oka­
zała się »H unyady János« woda gorzka jako naj­
lepsza. 2) Nie spowodowała ona stanowczo żadnych nie­
przyjemnych pobocznych objawów (jak kolki, wymioty 
i t. p.J, lecz przeciwnie działała lekko i pewnie. — 3) Na­
wet przy dłuższem używaniu nie straciła ona nic na sku­
teczności, jak również przyzwyczajenie się do niej nie 
osłabiło jej działania. — 4) Po ukończonej maryenbadz­
kiej kuracyi uzyskałem zapomocą gorzkiej wody »H u - 
nyady János« pomyślne skutki, gdyż woda ta utrwa­
liła skutki maryenbadzkiej kuracyi.

Popisy lotnika. Lotnik Pegoud w aerodro- 
mie paryskim wzniósł się szybko w górę, usta­
wił aparat pionowo, częścią tylną do góry i 
z nadzwyczajną szybkością zniżył się do 500 m 
ponad ziemią. Potem opisał ruch w kształcie li­
tery S, głową na dół, a kołami aparatu do góry 
i w tej pozycyi przewróconym aparatem przele­
ciał około 500 m w 30 sekundach, zajął napo- 
wrót pozycyę normalną i wylądował gładko 
wśród ogromnego entuzyazmu tłumu, który go 
obnosił w tryumfie.
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poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na sezon M F ■ £2. 7 P gustownie 
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Piśmiennictwo.
Treść »Misyj katolickich« zeszytu wrześniowego 

1.913.‘r., zawiera następujące artykuły: 1. Listy z Oceanii 
W. X. Augustyna Płaczka, misyonarza w Uong-Kongm 
2. Z podróży wizytacyjnej dyecezyj indyjskich, odbytej 
w roku 1912./13. przez J. E. ks. arcybiskupa W. M. Za­
leskiego, delegata apost. w Indyach Wschodnich. (Do­
kończenie.) 3. Ks. Jan Beyzym T. J. ofiara miłości (ciąg 
dalszy), przez ks. M. Czermińskiego T. J. 4. W oblężonem 

Skutari albańskiein od dnia 8. października 1912. r. do 14. 
maja 1913. r., spisał naoczny świadek ks. K. Villavicen­
cio T. J. 5. Misya polska w Afryce. — List ks. A. Kraupy 
T. J. 6. List Polki z Chin, Siostry Miłosierdzia Pauliny 
Moniak. 7. Listy Polki z Madagaskaru, Siostry Miłosier­
dzia, misyonarki w Fort-Dauphin, Małgorzaty Pokrywka. 
Wiadomości bieżące z misyj: Nawrócenie wybitnego An­
glika. — Odznaczenie misyonarzy. — Misya Szpicbergu. 
(Norwegia.) — Urzędowe podziękowanie dla zakonnic 
inisyonarek. — Wiadomość o seminaryum duchownem 
w Sza-la. (Chiny.) — Modły publiczne, zarządzone przez 
misyonarzy na życzenie rządu chińskiego. (Chiny.) — Po­
wołanie nawróconej Ormianki. Dzwon »Polonia« (Persya).
— Postęp misyj powierzonych Ojcom Białym. — Wzru­
szający chrzest bezpośrednio przed śmiercią. (Ameryka.)
— Postęp katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych. Tekst 
objaśnia 9 rycin.

Macierz Polska wydała jako nr. 76. swej Biblioteki 
powieść na tle historycznem roku 1812. p. t. Przez po­
wieści żywa i bogata w epizody, nieraz wstrząsające, 
epilog nie przygnębia, lecz budzi otuchę. Po pogromie 
grom. Autorem jej jest Antoni Sl. Bassara. Akcya po- 
wstaje nowe życie. Książka liczy 12 arkuszy druku, cena 
1 korona.

Dla epileptyków!
jak również dla tych, co cierpią na neurastenię, histeryę, 
rozdrażnienie i inne choroby, opierające się na nerwowej 
podstawie, jest radosną wiadomością to, że pierwsze po­
wagi lekarskie jak najpochlebniej wyrażają się o dobrych 
wynikach leczenia epileptykonem dr. Weilsa. Systematy­
czna kuracya epileptykonem sprawia, że po kilku miesią­
cach napady stają się coraz rzadszymi, a potem zupełnie 
znikają. Przytem epilektykon znoszą nawet zbyt delika­
tni chorzy; cpileptykon nie pociąga za sobą żadnych 
szkodliwych środków. Proszę żądać bezpłatnej broszurki 
nr. 62 z głównego składu dla Galicyi, Bukowiny i Śląska, 
z apteki i chemiczn. laboratoryum S. Edelmanna w Sam­
borze.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża podle jakości

żyto (reż)..............................................15—17 K
owies ..............................................14—16 K
pszenica..............................................18—20 K
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w sobotę, dnia 13. września b. r. w sali p. Ma 
micowej w Sibicy przedstawienie teatralne, 
na którem odegraną zostanie sztuka p. t. »Pan burmistrz 
z Wielkich Kozłowic«, komedya w 2 aktach, 4 odsłonach 
Pobratymca. Po przedstawieniu ścisła zabawa towarzy­
ska. Początek o godz. 8. wieczorem. Żywimy niepłonną 
nadzieję, iż Szan. P. T Publiczność zjawi się jak naj­
liczniej na iiaszem przedstawieniu. — Wydział.

Czytelnia katolicka w Cieszynie urządza w nie­
dzielę, dnia 14. b. m. w sali »Dziedzictwa« na Starym 
Targu »Zabawę towarzyską« z monologami i 
śpiewem. Wstęp dla członków i przyprowadzonych 
przez nich gości. Początek o godz. 6. wieczorem. O li­
czny udział uprasza Wydział.

Z Goleszowa. Młodzież Czytelni katolickiej urządza 
w niedzielę, dnia 14. września b. r. w sali gospody gmin­
nej (u p. Brettnera) przedstawienie amator­
ski e. Odegrane zostaną dwie wesołe komedyc: 1) »Żyd 
w beczce«, 2) »Consilium facultatis«, czyli narada lekar­
ska dwóch rzekomych doktorów Rzeszków. Początek o 
godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. miej­
sce 80 h, stojące miejsce 60 h. Po przedstawieniu zabawa 
taneczna, tylko dla uczestników obecnych na przedsta­
wieniu. Przygrywać będzie orkiestra smyczkowa. O li­
czne przybycie prosi Komitet przedstawienia.

Z Międzyrzecza. Staraniem polskiej młodzieży ka­
tolickiej w Międzyrzeczu odbędzie się w niedzielę, dnia 
14. września b. r. w gospodzie p. Jachnika w Między­
rzeczu Dolnem wieczorek, na którzy Szan. Publiczność 
z miejsca i okolicy najuprzejmiej zapraszamy. Odegraną 
zostanie 3-aktowa komedya Al. hr. Fredry p. t. »Damy 
i huzary«. Początek ściśle o godz. %8. wieczorem. Po 
przedstawieniu zabawa towarzyska z tańcami.

Z Piersca. Stowarzyszenie młodzieży katol. robo­
tniczej urządza w niedzielę, dnia 14. września b. r. wy­
cieczkę. Program: Zbiórka ściśle o godz. 2. po połu­
dniu w lokalu p. Antonii Kokotowej, poczem wyruszy 
towarzystwo w pochodzie na miejsce wycieczki. Komitet 
postarał się o różne gry, jako to: loteryę fantową, bogato 
wyposażoną (każdy los wygrywa), koło szczęścia, bardzo 
korzystna gra, poczta amora, miła niespodzianka, sąd ro­
syjski bardzo ciekawy i jeszcze kilka humorystycznych 
niespodzianek. Przygrywać będzie miejscowa kapela. Dla 
lubiących taniec jest specyalnie urządzone kolo. Wstęp 
od osoby na wycieczkę 40 h. Ponieważ dzień już jest zna­
cznie krótszy, przeto komitet postarał się o kilka lam­
pionów, przy których można się zabawić aż do późnego 
wieczora. Po wycieczce pójdziemy wszyscy w pochodzie 
z lampionami do sali p. Antonii Kokotowej, gdzie się od­
będzie zabawa towarzyska. Wstęp na taneczną zabawę: 
mężczyźni 80 h .dziewczęta 30 h. W razie niepogody to­
warzystwo odłoży wycieczkę na następną pogodną nie­
dzielę. O liczne przybycie najuprzejmiej uprasza Wy­
dział.

Z Rychwałdu. Polska młodzież rychwałdzka znaj­
dzie o jedno łączne ogniwo więcej w świeżo powstającem 
gnieżdzie sokołem. Urodziny swoje będzie obchodzić 
w niedzielę, 13. b. m. na festynie sokolim, urządzonym 
w ogrodzie wójta p. G. Janeczki z bardzo urozmaiconym 
programem. Czysty zysk przeznaczony na zakupno przy­
rządów gimnastycznych. Założenie Sokoła w Rychwał- 
dzie to zdarzenie tak ważne, że każdy, kto tylko będzie 
mógł, zjawić się powinien!
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Ceny targowe w Cieszynie z dnia 6. września b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies i 7,60, 
7,—, 6,40; ziemniaki —,—; siano K 10,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Z konikiem 
mydło liliowe 

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fąyzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Mi­
neral do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Rozpisanie budowy.
Na budowę 109 m długiej drogi dojazdowej 

do stacyi Olbrachcice na kolei lokalnej Sucha- 
Cieszyn będą do rozdania w drodze ofert niżej 
wymienione roboty wraz z dostawą materyału:

1) 3345 m3 robót ziemnych, 960 nr humuso- 
wania (Humusierung).

2) 2 przepusty rurowe o 50 cm rozpiętości.
3) 450 nr podłoża kamiennego, 68 m3 szu­

tru bazaltowego, walcowanie toru i t. d.
Zatwierdzone przez Wysoki śl. Wydział 

kiajowy plany i warunki budowy leżą w dnie 
powszednie do przeglądnięcia w kancelaryi po­
wiatowego Wydziału drogowego we Fryszta- 
icie, w gminnej kancelaryi w Porębie.

Daje się tam również postanowienia co do 
podwyższek akordowych.

Oddanie nastąpi za jednolitą cenę i za wy­
mierzeniem!

Oferty, napisane według przepisu, należy 
wnosić aż do 25, września 1913, r. do Powiato­
wego Wydziału drogowego we Frysztacie.

Otrzymujący roboty ma złożyć 5 % swej 
sumy ofertowej jako zadatek.

ZA POWIATOWY WYDZIAŁ DROGOWV 
WE FRYSZTACIE:

Przewodniczący:
Halfar m. p. w Porębie.

Jłp" Na nadchodzące długie wieczory
poleca śliczne wydawnictwa górnośląskie:

Kalendarze: Skarb domowy, Maryański, Kato­
licki, książki piękne powieściowe, różnej treści, 
dla czytelń i bibliotek. Żywoty Świętych na do­
godne raty mieś., Dom Serca Jezusowego i t. d.

Zamówił nia przyjmuje
JERZY BENEK, Bronów, poczta Rudzica.

Edykt
Na mocy uchwały c. k. sądu powiatowego w Cie­

szynie, oddz. I., z dnia 5. września 1913, Al. 238/13 od­
będzie się w kancelaryi mojej w Cieszynie, przy ulicy 
Garncarskiej 1. 3

dnia 26. września 1913
o godz. 2. po południu dobrowolna licytacya realności 
Iwh. 205 w Cieszynie na Frysztackiem przedmieściu, po 
zmarłym Janie Siostrzonku pozostałej.

Wartość szacunkowa tej realności wynosi 15.01° K 
73 h i stanowi cenę wywoławczą, poniżej której realność 
ta nie może być sprzedaną.

Ustawowe 10% wadyum ceny wywoławczej złożone 
być musi przed rozpoczęciem lievtaeyi. Bliższe warunki 
licytac jne przejrzeć można w kancelaryi podpisanego 
komisarza sądowego w czasie godzin urzędowych.

CIESZYN, dnia 6. września 1913.

Dr. Antoni Dyboski, c. k. notaryusz,
jako komisarz sądowy.

3-4 jochów
■dobrze drenowanej roli jest do sprzedania 
w Puńcowie na granicy Mnisztwa. Wiadomości 
bliższej udzieli sam właśc. w Puńcowie nr. 49

UCZNIA
przyjmie JÓZEF KOPIECZEK, piekarz 

w Ustroniu.

W Goleszowie jest kilka parcel rolnych, 
nadających się pod budowę, oraz

dwa budynki
w korzystnem położeniu do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Paweł Badura, Ropica nr. 38.

Dwóch uczniów
na naukę ślusarstwa przyjmie natychmiast 

FRANCISZEK TEPLY, budowlano-artyst. pracownia 
ślusarska we Frysztacie.

Kantorzystka
znajdzie umieszczenie w większym skarbie. Wymagana 
biegłość w języku niemieckim, polskim, stenografii nie­
mieckiej. Wynagrodzenie: Zupełne utrzymanie i 40 K 
miesięcznie. Zgłoszenia: Zarząd dóbr barona Wattmanna, 

Ruda żbżaniecka, Galicya.

SZKOTA TAŃCÓW
w sali »Hotelu Centralnego«

(przy głównym dworcu kolejowym u p. Puczka).
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 

T. Publiczność z Cieszyna i okolicy, że mam zamiar roz­
począć

KURS T AŃCÓW
który obejmować będzie wszelkie wirowe i towarzyskie 
tańce. Nauka odbywać się będzie w środy i soboty od 
godz. 7.—J49. wieczór. Pierwsza lekcya rozpocznie się 
w sobotę, dnia 20. września. Zaznaczam, że lokal tańców 
będzie bardzo odpowiedni i dogodny dla uczestników 
kursu tańców, którzy będą po lekcyach odjeżdżać pocią­
gami do domu, gdyż znajduje się przy samym głównym 
dworcu kolejowym. Z wysokim szacunkiem

Stanisław Weiss,
zaszczycony Wysokiem uznaniem przez Jego c. k. Wyso­
kość arcyks. Karola Stefana. N_uczyciel tauców w kasy­
nie oficerskim w Krakowie, w k.ideckiej szkole w Łobzo­
wie i w większych pensyonatach w Krakowie, członek 

I. Związku tanemistrzów w Wiedniu i Lwowie.

Ogłoszenie.
Katolicka gmina w Jaworzu przy Bielsku 

(Śl. au str.) ma do oddania w drodze ofert 

budowę nowego probostwa.
Budowa tylko włącznie z robotami profe- 

syonistów zostanie oddana jednemu ze składa­
jących oferty.

Druki kosztorysowe, za zwrotem kosztów 
wydaje Urząd gminny w Jaworzu w godzinach 
urzędowania.

Oferty należy wnosić najpóźniej do 30-go 
września b. r. do Urzędu parafialn. w Jaworzu. 
Późniejsze zgłoszenia me zostaną uwzględnione.

Komitet budowy zastrzega sobie oddanie 
budowy bez względu na wysokość oferty.

KOMITET BUDOWY.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
To w. oszczędności i zaliczek

- ---- w CIESZYNIE ==
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,

W Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocenłowania i płaci od nich 

Wk
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codkień, z Wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przeć południem i od godz. 2 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

JMF" Poszukuję

EKONOMA
kawalera z kilkuletnią praktyką.

Posada zaraz do objęcia. Szczegółowych infor- 
macyi udzieli

HENRYK DOŁKOWSKI w Nowejwsi, p. Kęty.

j CiBkawB książki dla wszystkich!]
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Kwieciarka, rom. 

30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie czarnodziejskie (z obr.) 
2 K; Baśnie i powieści (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotograf i- 
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych dc- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyablach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Kardecaj 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci? 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo- 
zoiiczne nauki o duszy 3,— K. Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h. Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysti i polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 50 h; J m Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni nar Io­
wę muz-iką 4,60 K; Kabała serca Wróżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K, Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
O rycerzu iotoskrzydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Sybilijne, król. Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy westŁch i chrzci­
nach 60 h; Rak'ety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 h; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K- Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h, Stolik, wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obi 1 5,— K; 
Ucieszne przygody Chłopka-Roztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Ul ban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek, po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin­
szować 70 h; Zbiór przemówień d< duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,— i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

Uczcie się ' ’ jeżyków! natÿïT'^'^sîôwîîîkô^vl 
do nauki języka niemieckiego, angielskiego, francu­
skiego, rosyjskiego, włoskiego, węgierskiego i innych 
wysyłam darmo!

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendecyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
(Galicya). —■ ■ -----
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Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

marka wartościowa !

Wszystkie gatunki proszków do pola,

Elastyczne.

Zakłady Bersona, Wiedeń VL

0(4111®®

I Szkoła handlowa „CUPll
w CIESZYNIE

®®®s®
2 O

od dnia następnego po wpłacie.

s raKJKSKSSSKiaSMKSKSSSSKISaSKKSraraSHSg

8 Światową sławę awitfgMn) J

Wydawca: Ks. Józei Londzin w Cieszynie.

Trwalsze 
niż skóra.

Niedościgłe 
w zaletach!

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Szanujące nerwy 
i mlecz pacierzowy.

Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Alryka 
Hamburg—Indye zach.

EEEE0

cement 
najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą^ 

w Cieszynie.

Bank Cieszyński Kredyłowy

......mir................—aaaaeao— 

” :

Obcasy gumowe
znakomita

Chałupa murowana
z 3 morgami ornego pola i z wszelkiemi przynależno- 
ściami, pół godziny od miasta, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli administracya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Dwaj trzeźwi, sumienni i kwalifikowani 

robotnicy do czyszwenia żelaza 
(»Gußputzerzy«) znajdą natychmiast zatrudnie­
nie w Orłowskiej fabryce maszyn i odlewalni 

w Porębie, p. Orłowa.

Młockarnie roczne i kieratowe 
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach 
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Przeniesienie interesu.
Szanownej Publiczności z Jabłonkowa i okolicy do­

noszę niniejszem, że przeniosłem swój sklep korzenny 
i żelazny z Polskiej ulicy

do mego własnego domu obok p. Kuchejdy 
w Rynku.

Na składzie mam towary korzenne i żelazne. — Na 
sezon budowlany różne materyały do budowy; roż te 
okucia. Mam również na składzie różne strzelby my­
śliwskie i luksusowe, rewolwery, proch strzelniczy w ka­
żdej ilości do sprzedania. ,

Przyrzekając umiarkowane ceny i rzetelną obsługę,, 
upraszam o liczne odwiedzanie mego składu.

Z głębokim szacunkiem
Franciszek Bierski,

kupiec w Jabłonkowie.

— droga Franciszka Józefa 18 — 
obok gimnazyum niem., przyjęta przez c. k. Rząd 
krajowy, rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. wrze­
śnia. Bezpłatne pośrednictwo w wyszukiwaniu po­
sad. Przyjmuje się u dyrektora na wikt i mieszka­
nie. Prospekty wysyła się każdemu darmo. Wpisy 
codziennie. Panny również przyjmuje się do szko­
ły handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także 
absolwentów szkoły ludowej bez egzaminu wstępn.

g »g-ls Ochrona natychmiastowa, bodącMoczenie pościeli ras. isä

Kameralny dostawca J. c. k. Wys. 
arcyks. Eugeniusza z Austryi

Jerzy Krywalski
fabryka muzycznych instrumentów 

w CIESZYNIE
poleca swój wielki skład pierwszorzędnych 
instrumentów muzycznych wszel­

kiego gatunku.
jftf- Cenniki za darmo.

Udoskonalone Hy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
— u Opavy. -

Najlepsze czeski^^ródło I TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartcęo
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl.

• X» nawpoł białego 2 Kr. 80 h, białe te
’ 4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 n,

.1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
' J I 6 Kr. 40 łi, 8 Kr., 1 kg. szarego pu-

2* * W ohu 6 Kr-z 7 Kr-’ bia*e£° dobrego10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr., 
r’ßcm'ch Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
inUtÎfNanki'nR)1, TpÄ’Ä“"-Ta 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. «^r.napetnioneaowern 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16> K półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., Ib Kr., 
nndii.Tki 3 Kr 3 Kr 50 h, 4 Kr., plerzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer 13 Kr U Kr 70 h 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
?0 im. szer-.’ 4 Kr. 50 h, 5 Kr 20 h >K. 70 h Podśolołkl z mocne- 
g< gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Środkowa 

Ameryka 
Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko. 

'ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL kajuta, UL klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy ™Ao- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się ^w*6clć 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie» ul. Gródecka 95, 

w C zer mówcach, Herrengasse 16.________

uzyskał w krótkim czasie
znany i wychwalany powszechnie środek dc nacierania

pod nazwą

ICHTOMENTOL
którv setkom tvsiecy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym °^rodkiem domowym/ który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

7»n»lenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak wVwW.dk.d>. w któ„«>, ta. środki ta pontók!, 

2HF- SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichłomenfolu.
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K, — 25 flaszek franko za 23 K.

- ■ -- UWAGA: ■ ■=■---
P Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została. JO

Druklw. Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandr." pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cen* z przeiyłkę pa ;ztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . , . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztorrej: 
całorocznie . . . . 6 K — h 

półroczni....................... 3 „ — „
kwartalnie' . 1 „ 50 „

' wi.ienik 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cie-tynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8: 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Half ara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji i Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, środa, dnia Í7. września 1913.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszeni»
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 74.

o składkach na „Oplekg nad kształcą się młodzieżą katolich im. błag. Melchiora ttleckiego" w Cieszynie.

Polski Ludu katolicki!
W niedzielę, dnia 21. września 1913 odbędzie się

Uroczyste poświęcenie Internatu im. bl. Melchiora Grodzieckiego w Bobrku
Równocześnie z poświęceniem tern urządzone zostaną uroczyste oiSh^^KJ^^iubileuszów, mianowicie

Czterdziestoletniego istnienia ,,Dziedzictwa dŁ Jana Sarkandra dla ludu polskiego 
na Śląsku"

i

1600-letniego jubileuszu edyktu Konstantyna Wielkiego.
Program uroczystości w razie pogody;

> 1. O godz. 10. na placu przed Internatem 
uroczyste nabożeństwo. (Kazanie wypowie ks. 
prof. Tománek. Msza św. połowa celebrowana 
będzie pi zez ks. prałata i Jeneralnego Wika- 
ryusza Jerzego Kolka z Frysztatu.)

2. Po nabożeństwie poświęcenie Internatu 
przez ks. Prałata.

3. O godz. 2. po południu: Wiec religijno- 
oświatowy, również na placu przed Internatem.

a) Znaczenie katolickiego Internatu dla ludu 
polskiego na Śląsku. (Referent: Dr. Antoni 
Dyboski, rejent w Cieszynie.)

b) Czterdziestolecie praey i działalności 
»Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« (refe­
rent ks. poseł Londzin) i wręczenie dyplo­
mów na członków honorowych »Dziedzi­
ctwa«,, ks. radcy Dudkowi i p. rejentowi dr, 
Dyboskiemu.

c) Edykt Konstantyna Wielkieg. w historyi 
Kościoła i czasy obecne. (Referent: Karol 
Holeksa, redaktor i sekretarz z Krakowa.) 
Program uroczystości w razie niepo­

gody:
1. O godz. 10. odbędzie się nabożeństwo 

w kościółku w Bobrku, poczem poświęcenie In­
ternatu.

2. Wiec reiigijno-osWi towy odbędzie się 
o godz. 2. po południu z powyższym programem 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cie­
szynie.

Podpisany Komitet wzywa i zap-asza go­
rąco wszystkich katolików-Polaków, wszystkie 
katolickie stowarzyszenia i działaczy na niwie 
katolicko-oświatowej i społecznej, by gremial­
nie przybyli na tę piękną uroczystość na Bo­
brek i wzięli udział w poświęceniu Internatu i 
obchodzie obu ważnych jubileuszów.

Cieszyn, we wrześniu 1913.

KOMITET.

Ks. JÓZEF LUBOJACKI.

Fundusz ubogich na Śląsku 
Cieszyńskim.
(Hit tory czny przegląd.)

Panowanie cesarza Józefa II. — to nie­
ustanne tworzenie. Masy rozporządzeń, które 
przenikały do życia dotychczasowego i nada­
wały mu nieraz formę zupełnie inną od starej, 
najlepiej o tern świadczą, że cesarz Józef II był 
osobistością nie tylko ówczesnemi filozoficzne- 
mi ideami nawskróś przenikniętą, ale i naturą 
tworzącą. Co prawda, dały się te rozporządze­
nia we znaki kościołowi katolickiemu, lecz ce­
sarz stworzył niejedną rzecz dobrą, choćby tyl­
ko taką instytucyę, jaką był fundusz ubo­
gich.

W r. 1779. powołał hrabia Buquoy na 
swoich dobrach w Czechach do życia instytu­
cyę, która troszczyła się o ubogich i nędzarzy. 
Musiała ona dobre oddać usługi, bo już parę lat 
później powziął cesarz Józef II, zamiar zapro­
wadzić coś podobnego na Morawach i na Ślą­
sku. Wypracowano odpowiedni projekt. Dnia 
15. kwietnia 1785 wydało berneńskie gubernium 
okólnik, w którym ogłoszono, że cesarz zamie­
rza z dotąd istniejących funduszów i z nowych 
powołać do życia instytucyę dla wspierania 
ubogich, ludzi starych i chorych; oprócz tego 
będzie jej powierzona opieka nad sierotami. To 
był cel po^yt^wny; negatywny zaś polegał na 

tern, że^y skuteczniej niż dotąd wystąpiono 
przeciw pl/idze, jaką byli żebracy i różni wykpi- 
groSi.e, nadużywający ludzkiego miłosierdzia

Instytucya ta miała być zaprowadzona 
w każdej miejscowości. Kierownikiem był miej­
scowy duszpasterz, jemu do pomocy dano ojca 
ubogich. Obaj rozstrzygali o potrzebie i wy­
sokości zapomogi. Duszpasterz miał pieczę o 
prowadzenie rachunków, o składki pieniężne i 
rozdawanie jałmużny. O swej działalności po­
syłał każdy rok do władz politycznych sumary­
czne sprawozdanie.

Potrzebne pieniądze miały napływać albo 
z udziałów, które spłacano w miesięcznych i 
ćwic r»rocznych latach, albo też w drodze skła­
dek. Co ośm dni chodził po domach ze skarbon­
ką wydelegowany człowiek i zbierał pieniądze.

Zapomogi udzielano w ten sposób' ubogim 
dawano całą »por c y ę« albo też trzy ćwierci, 
pół i ćwierć. W Bernie, w Ołomuńcu i Opawie 
wynosiła cała »porcya« na tydzień 6 centów, 
trzy ćwierci 4 i pół centa, pół »porcyi« 3 ceny, 
a % »porcyi« 11 » centa. W innych miastach i 
po wsiach otrzymvwali ubodzy z powodu tań­
szego życia tylko 2/s tej sumy . Całą »porcyę« 
otrzymywali tylko zupełnie do pracy niezdolni 
i ci, co byli bez środków do życia.

Tak przedstawia się w zarysach ogólnych 
mysi cesarzowa. Wprowadzono ją zaraz w ży­
cie. O pierwszej działalności dowiadujemy się 
ze sprawozdania gubernialnego z dnia 20. listo­
pada 1786., t. j. o czynności od 1. stycznia do 30 

czerwca r. 1786. W okręgu cieszyńskim wpły­
nęło do kas funduszu razem 737 zl 58 ct. Z tego 
otrzymało 129 ubogich 655 zł. 10 ct.

U nas na Śląsku cieszyńskim była aktualną 
sprawa wychowania sierot. Był w Ustroniu dom 
sierot fundacyi Pfütznera, założony przez Je­
zuitę Rottera. Dom ten był znienawidzony przez 
protestantów, bo dawano nieraz do niego dzieci 
z mieszanych małżeństw na wychowanie Ce­
sarz Jozef IL, kierujący się zasadami wyznanio­
wej tolerancyi, zniósł dom w Ustroniu (i w Opa­
wie). Gubernium opublikowało rozkaz cesarski 
11. stycznia r. 1787, rozporządziło majątkiem 
domu sierot i postarało się równocześnie o 
umieszczenie sierot. Majątek przekazano fun­
duszowi ubogich, sieroty dano na wychowanie 
do rolników i rzemieślników, »żeby z nich wy­
rośli pożyteczni i pracowici ludzie«. Na utrzy­
manie sierot płacono z funduszu. Na zaopieko­
wanie się dziećmi na koszta funduszu mogli re­
flektować i rodzice, którzy mieli więcej dzieci, 
albo byli chorzy. Podanie o przyjęcie było trze­
ba wnosić do kameralnego zarządu oberregen- 
ckiego w Cieszynie*).

Na utrzymanie dziecka płacono miesię­
cznie: na dziecko od 1—10 lat: 1 zł. 15 ct., od 10 
do 15 lat: 1 zł., bo dzieci w tych latach były już 
do pracy zdatne Pieniądze otrzymywali opieku­
nowie co miesiąc od miejscowego proboszcza, 
jemu przesyłała je komora. (C. d. n.)

) Dotąd otrzymuj i ubogie katolickie sieroty z tego 
funduszu zapomogę. Podania wnosi się do starostwa.

Zqda sie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują.!
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Str, 2, GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 74.

Precz z naszym największym 
wrogiem! <c. <d

Jako dalszy dowód, że alkohol doprowa­
dzić może człowieka do zbrodni, przytaczam 
kilka zdań z testamentu, ściętego w r. 1902. w 
Budziszynie mordercy Hochego: »Gdy zapytuję 
się samego siebie, mćwi on, co mnie zrobiło 
mordercą, wówczas znajduję tylko jedną odpo­
wiedź — wódka!... Wódka odebrała mi wszelką 
siłę woli, zrobiła mię bezmyślnem zwierzęciem... 
To jest mój testament, który głównie kieruje się 
do moich dawnych przyjaciół i towarzyszy pi­
jaństwa i występku. Nawróćcie się z tej drogi! 
Mój przykład wam wskazuje, dokąd ona pro­
wadzi. Rzućcie flaszkę z wódką o ścianę, póki 
jeszcze czas i póki was nie zaprowadzi dyabeł 
wyglądający z wódki tam, dokąd i mnie zapro­
wadził.« Czyż potrzeba bardziej jasnej, lecz za­
razem i zgrozą przejmującej oceny zgubnych 
skutków wódki, wogóle alkoholu?! Wobec te­
go śmiało można powiedzieć, że z chwilą za­
przestania używania alkoholu zamknęlibyśmy 
połowę co najmniej kryminałów, a liczbę sę­
dziów i adwokatów zmniejszylibyśmy co naj­
mniej także do połowy.

Omówiłem dotychczas moralne szkody al­
koholu, mianowicie jego zgubny wpływ na sa­
mą moralność człowieka, na jego godność ludz­
ką, religię i stosunek do prawa, a teraz przy­
patrzmy się bliżej, jaki skutek wywiera używa­
nie alkoholu na zdrowie człowieka?

Nic tak nie rujnuje zdrowia, jak gorące 
trunki, które wyrządzają ciężkie szkody naj­
ważniejszym częściom naszego organizmu. Już 
gardło, którem alkohol przepływa, cierpi, a 
głos, dobywający się z krtani, jest chrapowy. 
Zgubne skutki alkoholu odbijają się również na 
żołądku, w którym wytwąrzają się wrzody i 
dlatego to prawie wszyscy pijacy chorują na żo­
łądek. Na niebezpieczeństwo narażone jest ró­
wnież i serce, a to głównie u ludzi używających 
piwa jako napoju pokrzepiającego. Całe masy 
płynu, które tak nierozumnie leje często ten lub 
ów do siebie, muszą być wchłonięte przez żyły, 
przepędzone przez cały organizm, wydane wre­
szcie przez płuca, skórę i nerki. Wywołuje to 
nadmierną pracę muszkułów serca, które z cza­
sem stają się jak zużyta guma, nie mająca juz si - 
ły rozciągać się i ściągać. Stąd to pochodzą owe 
udary krwi, o których dzisiaj tak często słyszy­
my. Do najważniejszych części naszego organi­
zmu należą płuca i na nie również oddziałuje al­
kohol bardzo niekorzystnie. Jako dowód niech 
nam znowu posłuży kraj alkoholu, Francya. Dr. 
Talamon dowiódł, że z chorych na zapalenie 
płuc umiera abstynentów 5% a alkoholików 
46 %. Z alkoholikow-suchotników umiera 80 o. 
Alkohol zmniejsza następnie odporność nasze­
go organizmu przeciw chorobom zaraźliwym. 
Prof. Adams wykazał, że na cholerę zapadlo 
z niepijących 19 o, a z alkohohkow 91 /o» W an­
gielskich kasach chorych stwierdzono, że przez 
przeciąg 5 lat chorował przeciętny alkoholik 
około 182 dr.i, a robotnik nie używający trun­
ków wyskokowych tylko 50 dni. Także i zra­
nienia u pijaków są trzy razy tak śmiertelne 
jak u niepijących. Dowiodły tego badania ran­
nych podczas wojiiy rosyjsko-japońskiej.

Często sylszymy zdania, że alkohol dodaje 
siły, że ogrzewa i t. p.

Że nie może on zwiększyć zasobu sił do pra­
cy, wynika z poprzednich wywodów o jego zgu­
bnym wpływie na poszczególne części naszego 
organizmu, a zresztą przekonano się, że wstrze­
mięźliwi żołnierze są najwytrwalsi w znoszeniu 
trudów, a najwięksi siłacze świata, jak nasz 
Cyganiewicz, nie biorą kropli alkoholu do ust. 
Również wyobrażanie sobie, że alkohol ogrze­
wa, jest zupełnie fałszywe, bo uczestnicy dale­
kich podbiegunowych wypraw naukowych ni­
gdy nie uciekali się do tego środka ogrzewają­
cego. Oprócz szkód cielesnych wyrządza alko­
hol szkody władzom umysłowym. Pamięć alko­
holika coraz to bardziej niknie, ochota do pra­
cy słabnie, a przedsiębiorczość i energia zamie­
nia się w ociężałość i gnuśność. Z tego wszy­
stkiego może każdy z góry nieuprzedzony wy­
wnioskować, że alkohol, choćby w małym sto­
pniu tylko używany, działa zawsze na organizm 
ludzki w sposób ujemny, zwłaszcza u dzieci, 
kiedy organizm dopiero się rozwija. W zakła­
dzie dla umysłowo upośledzonych dzieci Bicê- 
tre niedaleko Paryża przeszło 40°, wszystkich 

nienormalnie rozwiniętych dzieci stanowią dzie­
ci alkoholików. Niechżeż więc ta trucizna bę­
dzie zdała przynajmniej od młodego pokolenia, 
bo na niem najbardziej się ona odbija.

(Dok. nast.)

Korespondencye.
Z ŁĄK.

(Telefon. — Elektryczne oświe­
tlenie. — Zaduszone kaczki. — List 
otwarty p. Paździory.) Łąki w dość 
szybkiem tempie otrzymują zdobycze cywiliza- 
cyi, bo oto niezadługo otrzymamy połączenie 
telefoniczne ze światem. Odtąd będziemy mogli 
za małą opłatą rozmawiać na odległość, co nie 
tylko w życiu handlowem ma znaczenie, ale też 
w nagłych wypadkach, jak pożar, powódź, cho­
roba i t. p. jest bardzo ważne. — Prócz tego po­
znamy elektryczność z innej jeszcze, również 
pożytecznej i przyjemnej strony. Oto burmistrz 
nasz zaprowadza u siebie małą centralę elektry­
czną. Siły do dynamomaszyny dostarczać będzie 
koło wodne, no i gdy przedsięwzięcie sprawnie 
pójdzie, maluczko, a będziemy mogli w Łąkach 
cieszyć się elektrycznem światłem.

Nie tak miłą niespodziankę przygotowały 
hr. Larischowi dwa krewkie pieski. Oto udało 
im się szczęśliwie przedostać do zwierzyńca, 
gdzie częścią zjadły, częścią udusiły około 60 
sztuk kaczek. Przerwał tę psią biesiadę gajowy, 
kładąc celnymi^|^^g|^^^Li psy trupem.

Mniej celn^^Bi^^^^większą zajadłością, 
strzela p. Pażdziora w spółkę spożywczą 
w swoim liście otwartym, umieszczonym w nie­
dzielnym numerze »Dziennika Cieszyńskiego«. 
P. Pażdziora oba wia się (co za roztkliwiająca 
dobroć!), odkąd przestał być przewodniczącym 
rady nadzorczej w spółce spożywczej, że lada 
chwila nastąpi katastrofa, że spółka jak długa 
(a jest dość długa, bo posiada w swym budynku 
kasę i dużą salę) runie w przepaść i skończy 
jak owe dwa pieski, polujące na kaczyce. Wy­
szperał gdzieś w lamusie jakąś zardzewiałą 
strzelbinę, nabii to zatrutemi jadem strzałami, 
złożył się i celując w stronę spółki, wypalił. Tę 
nagonkę na spółkę, względnie na dyrekcyę tej­
że, nazwał listem otwartym, podpisał się pełneiu 
imieniem i nazwiskiem i podkreślił wielce cha­
rakterystycznie milkami. Niestety broń zardze­
wiała, no i strzelec niezbyt sławny, sprawiły, że 
p. Pażdziora spudłował. Jego dużo huku niepo­
trzebnego czyniąca pukanina nikomu nie za­
szkodzi — zarzuty swoje wygłosił on bowiem 
na walnem zebraniu członków spółki, na zarzu­
ty odpowiedziano mu wymowne mi wyjaśnienia­
mi, a ukoronowaniem tychże było udzielenie 
przez walne zgromadzenie votum zaufania dy- 
rekcyi. Zatem oszczędzamy sobie trudu zbijania 
ponownego jego naciąganych i niezgodnych 
z prawdą zarzutów.

Najpocieszniejszem jest w całym liście to, 
że p. Pażdziora, czyniąc te zarzuty, zdradza, iż 
nieznaną mu jest zupełnie treść statutów spółki, 
gdyż inaczej wiedziałby, jak ma sobie postąpić. 
Jasnem jest i to, że list swój pisze w tym jedy­
nie celu, by zachwiać zaufaniem członków spół­
ki, by spółce zaszkodzić, to mu jednak nie prze­
szkadza zapewniać czytelnika, że przejęty jest 
do głębi ideą wsoółdzielczości, że umie i ch ciął­
by dla tej idei bezinteresownie (?) pracować, że 
nie jest jego zwyczajem, osobistych porachun­
ków kosztem czci drugich załatwiać. W prakty­
ce postępuje zupełnie przeciwnie. P, Pażdzio- 
ro! Za Waszą pracę dziękujemy Wam, sprawa­
mi spółki kieruje od walnego zebrania czcigodny 
nasz ks. proboszcz i jesteśmy przekonani, że po­
prowadzi interesa spółki' jak najlepiej. Jeżeli 
zaś koniecznie pracować chcecie, to skierujcie 
swe siły na teren bliżej Was stojący i zróbcie 
porządek w gminnej kasie, gdzie jesteście skar­
bnikiem, ażebyście nie zalegali, jak dotąd się 
dzieje, z ratami od długów gminnych, i żebyście 
tym, którzy z gminy biorą pieniądze, nie kazali 
całymi miesiącami na nie czekać, wymawiając 
się, że w kasie pieniędzy niema, bo ludzie nie 
płacą »dowek<!? Pilnujcie swego nosa, a nie 
czyjego prosa, ot to moja rada. Lekarzu! ulecz 
siebie samego, a zanim wypuścisz drugi list do 
światu, przeczytaj statut spółki, a może cię to 
uzdrowi od blamażu.

Wcale nie krótkowidz.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W Czechach odby­

wają się obecnie manewry cesarskie. W niedzie­
lę o godz. 7. rano przybył na manewry arcyks. 
Franciszek Ferdynand. Przedtem już celem po­
witania arcyksięcia zebrali się na pięknie ude­
korowanym dworcu arcyks. Ferdynand, Leo­
pold Salwator, attaches wojskowi, namiestnik 
ks. Thun, starosta z Taboru, oraz reprezentanci 
władz. Arcyksiążę, przyjąwszy raport, powitał 
wszystkich zebranych podaniem ręki i z ka­
żdym zamienił kilka slow. O godz. 9. rano był 
na mszy świętej. W południe odbył się obiad 
dworski.

— »Wiener Zeitung« ogłosiła patent cesar­
ski, zwołujący sejm Solnogrodu na 17. b. m., 
Dalmacyi i Przedarulanii na 23. b. m., Krainy na 
24. b. m., Gorycyi i Gradyski na 1. paździei nika. 
Co do sejmu galicyjskiego postanowienie jest je­
szcze zastrzeżone.

— W niedzielę odbyło się w Budapeszcie 
konstytuujące zgromadzenie nowej partyi, któ­
rą zakłada poseł hr. Juliusz Andrassy. W mo­
wie zagajającej zebranie hr. Andrassy podniósł, 
że konieczne jest skupienie w jednej partyi lu­
dzi, którzy dążą do ustalenia konstytucyi wę­
gierskiej, dziś znajdującej się w wielkiem Jiie- 
bezpieczeństwie. Największem niebezpieczeń­
stwem dla konstytucyi jest za wielka centraliza- 
cya wszystkiego w rękach rządu. Centralizacyę 
tę wywołała obawa przed decentralizacyą na­
rodowościową i inne okoliczności. Omawiając 
teraźniejsze stosunki na Węgrzech i w parla­
mencie, hr. Andrassy bardzo ostro krytykował 
politykę hr. Stefana Tiszy. Mężowie, dbający o 
rozwój dodatni Węgier, o jego życie konstytu­
cyjne, zagrożone obecnie przez absolutyzm Ti­
szy, powinni skupić się razem i jąć się do pracy, 
aby na Węgrzech wprowadzić napowrót stan 
prawny i obalić teraźniejszy kierunek rządowy. 
Nowe stronnictwo, którego celem naprawa błę­
dów, jakie rząd popełnił, wzrośnie szybko w si­
łę. Mowę swa Andrassy zakończył prośbą do ze­
branych, aby przyjęli wypracowany przez niego 
program nowego stronnictwa. Program nowego 
stronnictwa konstytucyjnego hr. Andrassego 
żąda natychmiastowego wskrzeszenia konstytu­
cyi w Churwacyi, Sławonii i Fiume, stosowania 
łagodniejszej i rozumniejszej polityki wobec na­
rodowości zamieszkujących Węgry, zaprzesta­
nia walki przeciwko dualizmowi, zaprowadze­
nia reformy wyborczej bardziej demokratycznej 
i reorganizacyi Izby magnatów w ten sposób, 
aby część jej członków była wybieralną. Całość 
programu robi wrażenie, że Andrassy chce 
stworzyć partyę, któraby mogła przyjść do rzą­
dów. Andrassy wcale nie tai, że celem jego jest 
pokonanie stronnictwa narodowego pracy, oba­
lenie Tiszy i utworzenie gabinetu.

FRANCYA a GRECYA, Gazety francuskie 
w dalszym ciągu ostro krytykują znane oświad- 
czeniie króla greckiego, który powiedział, że 
zwycięstwa swe zawdzięcza naukom, zaczer­
pniętym w Prusiech. »Matin« twierdzi, że zda­
nia króla naród grecki nie podziela, o czem 
świadczą demonstracye na cześć generała Cy- 
doux, kierownika francuskiej misyi wojskowe^ 
w Atenach, gdy wyjeżdżał do Paryża. »Echo de 
Paris« pisze: »Rząd francuski postąpi najlepiej, 
jeśl odwoła misyę wojskową z Grecyi. Król bo- 
v. iem nie potrzebuje już naszej metody wojsko­
wej. Ma on pruski system wojskowy, który jest 
nieomylny.- Wszystkie gazety wyrażają zdanie, 
że król okazał się bardzo niewdzięcznym wobec 
Francuzów, którym wiele zawdzięcza. Nawet 
socyalistyczna »Humanité« nie ukrywa swego 
zdziwienia.

TURCYA a BUŁGARYA. Jak donoszą ze 
sfer dyplomatycznych, pokój między Tur- 
cyą a Bułgaryą będzie zawarty w tych 
dniach, to jest w terminie między środą a sobo­
tą. Adryanopol i Kirkkilisse uwa­
żają za przepadłe dla Bułgaryi, po­
nieważ niema mowy, aby je Turcy a odstąpiła. 
Po zawarciu pokoju Bułgarya zajmie wśród 
państ wbałkańsl ich trzecie miejsce co do roz­
miarów i liczby ludności. Pierwsze miejsce 
przypadnie Rumunii, a drugie Grecyi. Stan ten 
wywołał wielkie rozgoryczenie w Bułgaryi, któ­
ra, jak wiadomo, poniosła w wojnach największe 
ofiary i strat jej nie pokrywają mające jej przy­
paść zdobycze.

JAPONIA a CHINY. Wybuch wojny 
japońsko - chińskiej uważają na 
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podstawie doniesień z Szanghaju 
za pewny. Kwestya jej ma rozstrzy­
gnąć się w tych dniach. Wzburzenie 
w Japonii ogromnie wzrasta, mimo zadośćuczy­
nienia, danego przez rząd pekiński. Chiński 
rząd otrzymał od swego ambasadora w Tokio 
wieści, że Japonia przygotowuje się do 
wojny gorączkowo. Przygotowania te 
mają być już na ukończeniu M o b i 1 i za c y ł 
japońska postępuje bardzo szybko.

Z Cieszyna i okolicy.
Abituryenci Polacy urządzają w sobotę, d. 

20. września b. r. w sali Domu Narodowego 
w Cieszynie Wieczorek z następującym 
prograińem: Pieśń wstępna. 1. a) Hejnał Garbu- 
siński; b) Krakowiak — Grosmann (odśpiewa 
chór męski). 2. »Śluby panieńskie« czyli magne­
tyzm serca, komedya w 5 aktach przez Al. hr. 
Fredrę. Początek ściśle o godz. 7. wieczorem. 
Po przedstawieniu tany. Ceny miejsc: I. miej 
sca 4 K, II. mjeisca 3 K, III miejsca 2 K, IV. miej­
sca 1 K, wstęp na salę 60 h, pp. studenci 20 h. 
Wstępne na tańce oO h za okazaniem biletu 
wstępu, bez biletu 1 K. Do tańca przygrywać bę­
dzie orkiestra pp. Sochorów. Czysty dochód 
przeznacza się na cele »Macierzy szkolnej«. 
Osobnych zaproszeń się nie wysyła. Bilety 
wcześniej można nabyć w sklepie p. Kotasó- 
wnej. O liczne przybycie uprasza Komitet.

Polski Związek Niewiast katolickich. Zbli­
ża się dzień pięknej uroczystości, w której 
wszystkie katolickie stowarzyszenia z całego 
Śląska jak najliczniejszy udział wziąć powinny. 
Wśród szeregu tych stowarzyszeń i korporacyi 
nie powinno brakować nie tylko żadnego ze 
stowarzyszeń katolickich, ale i żadnego członka 
tychże, nikogo, w czyjej piersi choćby iskra mi­
łości dla spraw śląskich i dla pracy katolicko- 
społecznej tli. Tak też i »Polski Związek Nie­
wiast katolickich« nie powinien pozostać w ty­
le, ale wystąpić przy tej uroczystości korporaty- 
wnie, a tym sposobem okazać nie tylko swoją 
solidarność z innemi stowarzyszeniami katoli- 
ckiemi, ale objawić swoją radość z powodu, iż 
doprowadzonem zostało do skutku tak piękne 
i ogromnej doniosłości dzieło, jak Internat dla 
młodzieży katobcl iej im. błog. Melchiora Gro- 
dzieckiego! Proszę tedy jak najserdeczniej, aże­
by wszystkie niewiasty katolickie, należące do 
»Związku Niewiast katolickich«, jak najliczniej 
się zebrały tak pa nabożeństwie i poświęceniu 
budynku, jako też i na popołudniowem zgroma­
dzeniu. Bardzo piękne odznaki dla członków 
Związku naszego nabywać można u p. Maryi 
Rybkowej, ul. Schodowa nr. 3 w domu dr. La- 
rasa. — Marya Dyboska, przewodnicząca 
głównego zarządu

Z kursów uzupełniających dla dziewcząt 
w Cieszynie. Wpisy na kursa uzupełniające 
»Macierzy szkolnej« na rok szkolny 1913. 14. 
odbywać się będą w sobotę, dnia 20. września 
b. r. od godz. 2. do 3*2 po południu w kancela- 
ryi polskiej szkoły wydziałowej w Cieszynie, 
W innych dniach przyjmuje zgłoszenia w go­
dzinach popołudniowych kierownik, profesor 
dr. Jan Galicz, ul Górska 1. 5., II. p. Warunkiem 
przyjęcia na kursa jest skończony 14. rok życia 
i ukończona szkoła ludowa (kurs I.) lub wydzia­
łowa (kurs II.). Przy wpisach przedłożyć należy 
ostatnie świadectwo szkolne, oraz uiścić 5 K 
tytułem wpisowego. Nauka przedmiotów obo­
wiązkowych będzie, jak dawniej, bezpłatna, za 
naukę przedmiotów nadobowiązkowych nato­
miast, jak robót ręcznych, freblowskich, szycia, 
metodyki, rysunków, stenografii, buchalteryi i 
języka niemieckiego, będzie pobieraną opłata, 
której wysokość będzie zależeć od liczby ucze­
nie na nie zapisanych. Uczenice winny zaraz 
przy wpisie wyraźnie podać, na jakie przedmio­
ty nadobowiązkowe uczęszczać zamierzają. Na­
uka będzie się odbywać w godzinach popołu­
dniowych 3 razy, względnie 4 razy tygodniowo, 
zależnie od tego, na ile przedmiotów nadobo­
wiązkowych poszczególne uczenice się zapiszą. 
Potrzebnych książek i podręczników wypoży­
cza się ubogim uczenicom bezpłatnie na prze­
ciąg całego roku szkolnego. Przy sposobności 
podnosimy jeszcze raz, że absolwentki kursów 
są tak przygotowane, iż mogą się zgłaszać do 
egzaminu na nauczycielki robót ręcznych lub 
na mistrzynie ochronek, o ile przed egzaminem 
osiągną ustawą przepisany wiek 18, względnie 
17 lat. Regularna nauka rozpocznie się na kur­

sach w środę, dnia 24. września b. r., o godz. 1. 
po południu. — Zarząd »M a c i e r z y 
szkolnej«.

Wybory do bielskiej Rady szkolnej okręgo­
wej, które się odbyły dnia 15. b. m., nie wypadły 
dobrze dla stronnictwa narodowego. Wybrani 
bowiem zostali: Paweł Raszka, burmistrz z Wi­
sły (64 głosów); Jeziorski, dyrektor fabryki 
z Goleszowa (34); Michler z Aleksandrowie (34); 
Józef Tomalik, burmistrz z Rudzicy (34). Stron­
nictwo narodowe oprócz Raszki głosowało na 
Pawła Czakona z Pi uchnej (34), Pawła Lipow- 
czana z Ustronia (33), Józefa Kłaptocza z Cze­
chowic (30). Czterech kandydatów miało po 34 
głosów; los rozstrzygnął na niekorzyść p. Cza­
kona, naszego kandydata. Niekorzystny ten wy­
nik spowodowany został najpierw niedopilno- 
waniem wyboru wyborcy w Wielkich Górkach 
i Pogorzu, jako też niedotrzymaniem kompromi­
su ze strony dwóch wyborców. W każdym ra­
zie pokazaliśmy, że wśród ludności polskiej (10 
wyborców mają gminy niemieckie) strona naro­
dowa stanowczą ma przewagę. Drobne gminy 
koło Skoczowa, mające po 100, 200, 300, 400 
mieszkańców, wybierają cały szereg (około 10) 
wyborców ślązakowskich, podczas gdy takie 
Czechowice, mające o połowę mieszkańców 
więcej, aniżeli te gminy razem wzięte, wybierają 
również tylko jednego wyborcę. Mimo wszystko 
rośniemy w siłę!

Obwieszczenie o włączeniu miejscowej sie­
ci telefonicznej Orłowa wraz z ubocznemi cen­
tralami Frysztat. Karwina, Łazy i Pietwałd do 
V. grupy sieci. Ponieważ ii- ' ‘stacyi abonento- 
wych miejscowej sieci telei Sznej w Orłowej 
wraz z ubocznemi centralami telefonicznemi we 
Frysztacie, Karwmie, Łazach i Pietwałdzie 
z dniem 1, września 1913 przekroczyła liczbę 
200, przeto tę miejscową sieć telefoniczną wraz 
z wymienionemi ubocznemi centralami telefoni­
cznemi włącza się w myśl § 2. taryfy telefoni­
cznej, służącej do uzupełnienia ordynacyi tele­
fonicznej z dnia 24. lipca 1910, dz. p. p. 1. 134, 
w V. grupę sieci, a mianowicie z ważnością od
1. stycznia 1914. Od tego czasu wymierza się 
należytości abonentowe za stacye telefoniczne 
w miejscowej sieci telefonicznej w Orłowej i wy­
mienionych centralach ubocznych w sposób na­
stępujący: w klasie taryfowej A na 210 K, B — 
180 K, C — 145 K, D — 130 K, E — Q0 K, F — 
55 K. W mysi § 38., punkt 2, wyżej powołanej 
ordynacyi telefonicznej są uprawnieni abonenci 
miejscowej sieci telefonicznej w Orłowej i przy­
toczonych centrali ubocznych do nadzwyczaj­
nego wypowiedzenia swoich stacyi telefoni­
cznych. Wypowiedzenia te muszą być przedło­
żone c. k. Zarządowi pisemnie najpóźniej do 
końca października 1913. r. — C. k. śląska dy- 
rekeya poczt i telegrafów. C. k. dyrektor poczt: 
Rasch.

Zlot wskystkich gniazd sokolich dzielnicy 
śląskiej odbędzie się w niedzielę, dnia 21. wrze­
śnia 1913. r. w Cieszynie, tej prastarej stolicy 
Piastowskiej. Program: Przed południem:
1. Ćwiczenia połowę i próby ćwiczeń popiso­
wych w Nieborach obok Trzyńca. Po południu:
2. Ćwiczenia gimnastyczne w parku Adama Si­
kory w Sibicy: a) Zawody w biegu, skoku, rzu­
caniu oszczepem i dyskiem, w ćwiczeniach na 
drążku, poręczach i koniu. b) Ćwiczenia na 
przyrządach: drążku, poręczach i koniu, c) Bu­
dowanie piramid, d) Ćwiczenia wolne w 4 obra­
zach. e) Ćwiczenia dziewcząt wywijadłami. 
f) Ćwiczenia lancą w 5 obrazach. Początek ćwi­
czeń punktualnie o godz. 2. Festyn w parku Si­
kory, urozmaicony produkeyami orkiestry so­
kolej z Karwiny, loteryą fantową, konkursem 
piękności, pocztą, premiową grą w kręgle i in- 
nemi przyjemnemi rozrywkami. Początek o go­
dzinie 3. Zabawa taneczna w sali Domu Narodo­
wego. Początek o godz. 8. wieczorem. Wstęp od 
osoby 1 K, bilet familijny (3 osoby) 2 K. Wstęp 
do parku 50 h. Pp. studenci, wojskowi i młodzież 
rzemieślnicza 30 h. Miejsce do siedzenia I-rzę- 
dne 1 K, II-rzędne 50 h. Czysty dochód na budo­
wę Sokolni w Cieszynie.

Cesarz niemiecki na Śląsku. W niedzielę 
przyjechał cesarz Wilhelm w odwiedziny na po­
lowanie do hrabiego larischa na zamek w Sol­
cy. Na granicy przy Gołkowicach przywitał ce­
sarza niemieckiego prezydent krajowy hr. Cou- 
denhove i marszałek krajowy hr. Larisch. Na­
stępnie udano się automobilami przez Piotrowi­
ce, Frysztat i Karwinę na zamek w Solcy. Lu­
dność nasza wobec przyjazdu cesarza Wilhel­
ma zachowała się przeważnie obojętnie i w bar­

dzo małej tylko liczbie przypatrywała się na 
drogach. Wszelkie dekoracye sporządzono 
przeważnie na koszt hr. Larischa. My, Polacy, 
nie mamy najmniejszego powodu okazywać ra­
dości z okazyi przyjazdu cesarza Wilhelmi, pod 
którego rządami bracia nasi do­
znają niebywałego ucisku i barba­
rzyńskiego prześladowania. Ró­
wnież ze sojuszu z Niemcami monarchia nasza 
nie ma żadnego pożytku, ni korzyści, owszem 
dzięki zagranicznej polityce Niemiec ponosi za­
wsze same klęski i niepowodzenia na polu dy- 
plomatycznem, a pod względem gospodarczym 
bywa wprost wyciskana ze swoich rynków zby­
tu na Bałkanie przez handel i przemysł nie­
miecki.

Z Opawy. Z okazyi przejazdu cesarza Wil­
helma przez Opawę w dniu 16. b. m. Niemcy tu­
tejsi z burmistrzem na czele czynili ostentacyj­
nie przygotowania do niesłychanie de­
monstracyjnego przyjęcia. Wszy­
stkie domy udekorowano i zarządzono ilumina- 
cyę. Wszystkich mieszkańców i stowarzyszenia 
wezwano do urządzenia szpaleru. Gdy cesarz 
austryacki obchodził ostatnie dwa jubielusze, 
to Niemcy opawscy nie raczyli urządzić ilumina- 
cyi ze względu na wrogie stanowisko, jakie rze­
komo zajmuje rząd austryacki wobec ludności 
niemieckiej.

Z Bielska. Agencya krak. Tow. wzaj. ubezp. 
(»Floryanki«) w Bielsku z dniem 1. września r. 
b. została przeniesiona na ul. Główną nr. 7., I. p. 
do mieszkania kierownika tejże p. Juliana Ru­
dawskiego.

Z Dąbrowy. (Kurs rysunkowy.) We 
czwartek, dnia 18. września 1913 odbędzie się 
o godz. 5. po południu w hotelu gwarectwa 
w Dąbrowie zebranie uczestników kursu rysun­
kowego dla nauczycieli uzupełniających szkół 
przemysłowych. Na zebraniu tern zostanie usta­
lony dzień w tygodniu na wykłady i wymiar go­
dzin tygodniowo oraz rozpatrzone zostaną 
wszystkie aktualne sprawy kursu. Wydział To­
warzystwa nauczycieli uzup. szkół przemysło­
wych zaprasza na tę naradę wszystkich już zgło­
szonych uczestników i tych Kolegów, którzy po­
wzięliby zamiar uczęszczania na kurs. Wymiar 
godzin kursu wynosi 192. Wykłady będą się od­
bywały raz na tydzień. Kurs obejmie rysunki 
wolnoręczne, geometryę, mechanikę, budowni­
ctwo, szewstwo i krawiectwo. Koledzy! korzy­
stajcie ze sposobności! — Wydział Towarzy­
stwa nauczycieli uzup. szkół przemysłowych: 
Fryderyk Kretschmann, prezes; Włady­
sław Wójcik, sekretarz.

Z Jasienicy. Subagencya krak. Tow. wzaj. 
ubezp. (»Floryanki«) została nadaną p. Pawło­
wi Królowi (młodszemu) w Jasienicy dla dogo­
dności włościan tak miejscowych, jak i okoli­
cznych. Nie wątpimy, że p. Król, człowiek mło­
dy, inteligentny, uczciwy i pracowity, obowiązki 
te będzie spełniał ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich członków.

Z Karwiny. (W ybory gminne) odbędą 
się w następującym porządku: z trzeciego koła 
od 24. do 27. września, z drugiego 30. września 
przed południem, z pierwszego tego samego 
dnia po południu.

Z Pol. Ostrawy, (Zabójstwo.) W nocy 
dnia 8. b. m. powstała w gospodzie Lustiga 
w Muglinowie bijatyka, w czasie której robotnik 
Andrzej Kukla zakłół bagnetem, pożyczonym 
od bawiącego na urlopie żołnierza, 45-letniego 
Jana Wondkę.

Z Górnej Suchej. (Tajemniczy wypa- 
d e k.) Niedawno zachorowało wśród podejrzli­
wych objawów 9-miesięczne dziecko zarządcy 
szybu Zadry. Dziecko poddano badaniu promie­
niami Röntgena. Ku ogólnemu zdziwieniu zna­
leziono w żołądku dziecka kilka zgiętych szpi­
lek, które natychmiast wydobyto z wyjątkiem 
jednej. Podejrzywają służącą, że to ona wetknę­
ła w usta dziecku szpilki do połknięcia. Służącą 
aresztowano. Zdaje się jednak, że dziewczynę 
niesłusznie podejrzywa się o tak zbrodniczy 
czyn.

Z Zebrzydowic. (Wybory.) W niedzielę, 
dnia 14. września odbyły się wybory do wydzia­
łu gminnego. III. kole głosowało na 236 wy­
borców 171. Wybrani: Kołaczek Rudolf, gospo- 
dzki, 171 głos.; Samlik Antoni, rolnik (104); Szo- 
stok Filip, chałupnik (103); Bubik Józef, kiero­
wnik 'Naprzodu« (97); Kopiec Paweł, 1. 182, 
chałupnik (95); Klepek Józef, chałupnik (91). 
Zastępcy: Kroczek Maksymilian, robotnik (91); 
Bubik Franciszek, robotnik (89); Friedel Antoni,
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kolejarz (67). — W II. kole oddano na 58 upra­
wnionych do głosowania 52. Wybrani: Grycz 
Józef, kierownik szkoły (51); Świeży Karol, rol­
nik (48); Thornan Jan, leśniczy (39); Żagań Au­
gustyn, chałupnik (36); Samlik Henryk, chałupn. 
(30); Miczek Józef, rolnik (30). Zastępcy: Kopel 
Antoni, rolnik nr. 64 (21); Witoszek Piotr, ku­
piec (21); Damek J., manipulant w octami (20). 
— W I. kole wyborców 18. Oddano głosów 14. 
Otrzymali na członków wydziału: Czaja Józef, 
gospodzki, 14 głosów; Durczok Ferdynand, pie­
karz, 12; Michalski Józef, rzeźnik, 11; Kopel 
Wilhelm, rolnik, 11; ks. Jan Biłko, proboszcz, 
10; Kozok Józef, rolnik, 10. Na zastępców: 
Smółka Antoni, rolnik (9); Żdziebło Teofil, na­
uczyciel (7); Tomiczek Karol, kolejarz (6).

— Zniknął z Zebrzydowic w sobo­
tę, dnia 13. b. m. młodzieniec Białończyk Ino- 
centy, liczący 17 lat, wysmukły, szczupły i ku­
lawy, cierpiący na pomieszanie zmysłów. Ślady 
ostatnie prowadzą do Karwiny, Kto coś o nim 
wie, niechaj to zgłosi do przełożeństwa gminy 
w Zebrzydowicach.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Gospodarstwo i przemysł.
Gnojówce większą wartość nadaje, gdy do 

niej na jedną dobę przed wywiezieniem na rolę 
lub łąki doda się superfosfatu; ponieważ ten 
wiąże nie tylko zawartość azotu w gnojówce, 
lecz dodaje jej jeszcze zawartości pożywnej dla 
roślin. Powyższe tłómaczy się tern, że gnojówka, 
jako uboga w kwas fosforowy, bez superfosfatu 
obejść się nie może. Dodawanie tomasówki nie 
ma racyi bytu, ponieważ znów wapno w niej za­
warte wpływa na ulatnianie się azotu amonia­
kalnego z gnojówki w powietrze.

Wartość nawozowa odchodów ludzkich. 
Dorosły człowiek wydziela dziennie 1200 g 
(przeszło 1 litr) moczu i 133 g kału. Rocznie wy­
dziela moczu 438 kg, kału, zaś prawie 49 kg 
czyli razem rocznie 500 kg odchodów. W tej 
ilości zawiera się najważniejszych pokarmów 
roślinnych: azotu 5,20 kg, kwasu fosforowego 
1,20 kg, tlenku potasowego 1,07 kg. Ponieważ 
obecna wartość 1 kg azotu wynosi średnio 145 
halerzy, a tlenku potasu około 16 halerzy, prze­
to wartość pieniężną wyżej podanych ilości wy­
nosi mniej więcej 8,25 koron. Inne części użyte­
czne, będące w odchodach, pozostają w doda­
tku. Odchody ludzkie zawierają bardzo dużo 
płynu, tlen powietrza ma do nich trudny dostęp 
i dlatego łatwo one gniją i straszliwie cuchną, 
Ale jeśli je zasypiemy jakiem ciałem proszko­
wałem, najlepiej suchym torfem z trocinami, 
ziemią olchową, prochem wapiennym, a choćby 
miałką suchą gliną, otrzymamy mieszaninę, 
zwaną pudrettą, która przedewszystkiem nie 
ma woni, bo gazy przez posypkę zostają po­
chłonięte, jest suchą i stanowi doskonały nawóz 
pod wszelkie rośliny, nie ustępujący prawie 
obornikowi. Ponieważ na 1 część odchodów 
ludzkich, aby je zamienić na pudrettę, trzeba 
posypki 3—4 części, więc od jednego człowieka 
otrzymamy nie 500, ale 2000 kg, to jest 20 q do­
brego nawozu. Przekonano się już i u nas o war­
tości tych odchodów, powszechnie marnowa­
nych. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Nowa katastrofa Zeppelina. Statek po­

wietrzny »L. Z. I.«, odbywszy jazdę z pola ma­
newrów, przybył do Lipska. Ponieważ powstał 
silny wiatr, nie można było balonu umieścić 
w hali, lecz trzymało go na linach 150 osób. Na­
gle silny wiatr porwał balon. Przez szybkie pu­
szczenie w ruch motorów zapobieżono katastro­
fie. Liny porwały 4 żołnierzy. Jeden zeskoczył 
na czas, drugiego wciągnięto do gondoli, zaś 
dwaj pozostali spadli z wysokości 150 metrów 
i zabili się. Wieczorem wprowadzono balon 
szczęśliwie do hali.

Słodkie zwłoki. Na bawarsko-szwajcarskiej 
granicy zdarzył się dziwny wypadek. Graniczną 
drogą szedł ze szwajcarskiej strony na bawar­
skie terytoryum orszak pogrzebowy. Niemie­
ckim strażnikom celnym wydało się podejrzane, 
że w ostatnich czasach coraz więcej Szwajca­
rów grzebie się na niemieckiem terytoryum. 
Zatrzymali przeto orszak pogrzebowy i otwo­
rzyli trumnę, w której, zamiast zwłok, znaleźli 
kilka cetnarów sacharyny. VC^obec tego zrewi­
dowano i »pogrążoną w smutku rodzinę i kre­
wnych«, przy których również znaleziono nie-

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie 

opłacone towary, wobec czego zaprowadzono 
całe towarzystwo do aresztów.

Co powiadają lekarze? Z pomiędzy wielu tysięcy 
świadectw znakomitych lekarzy i profesorów uniwersy­
tetu, wystawionych o naturalnej Saxlehnera gorzkiej wo­
dzie »H unyady János« i które to świadectwa znaj­
dują się w księdze honorowej budapeszteńskiej firmy 
światowej, do której przystęp ma każdy człowiek, — za­
sługuje na specyalną uwagę owo świadectwo radcy pań­
stwa dr. v. G. w Stuttgarcie; brzmi ono mianowicie jak 
następuje: »Hunyady János« znacznie więcej niż inna wo­
da gorzka okazała się znakomicie działającą przez swoją 
nawet już w małej ilości okazującą się pewną i bezbole- 
sną skuteczność, a szczególnie przy kongestyach mózgo­
wych, oczu, przy przekrwieniach wątroby, kolkach ka­
mieni żółciowych, przy chorobach macicy, przy skłonno­
ściach do podagry. — Zalecającym jest już sam uderza­
jący łagodny i miły smak.

Energiczny doktor. »Oj, panie doktorze, 
mojego męża, pracującego w fabryce, koło od 
maszyny potłukło, połamało, poszarpało 
w okropny sposób!« — »Nie bójcie się, kobieto. 
To się podwiąże, nastawi, złoży, oberznie, za­
łata, zawinie i będzie zdtów, jak koń...«

Ogłoszenia.
Czytelnia katolicka w Cieszynie weźmie gremialnie 

udział ze sztandarem w uroczystości poświęcenia »Inter­
natu« na Bobrku w niedzielę, dnia 21. b. m. W tym celu 
uprasza się wszystkich Szan. członków o zebranie się 
w lokalu »Czytelni« punktualnie o godz. 9. rano, skąd 
udamy się na Bobrek. — Wydział.

Zarząd grupy P. Z. Z. Chrz. Rob. zaprasza niniej- 
szem Szanownych członków, aby w uroczystości po­
święcenia Internatu im. bł. Melchiora Grodzieckiego jak 
najliczniejszy wzięli udział. Zbiórka w razie pogody przy 
Internacie na Bobrku, w razie niepogody przy kościółku 
na Bobrku o godz. %10. przed południem. Również upra­
szamy Szanownych członków, aby jak najliczniej przy­
byli na wiec katolicki, który odbędzie się w razie pogo­
dy na placu przed Internatem na Bobrku, w razie niepo­
gody zaś w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« w Cie­
szynie. Początek wiecu o godz. 2. po południu. — Za­
rząd grupy.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 13. września b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,40, 
6,80, 6,20; ziemniaki —,—; siano K 10,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Dwóch uczniów
na naukę ślusarstwa przyjmie natychmiast 

FRANCISZEK TEPLY, budowlano-artyst. pracownia 
ślusarska we Frysztacie.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 

(czcrwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Wielka polska fabryka artykułów spożywczych 
poszukuje dzielnego 

fachowego zastępcy 
dla Śląska. Tylko dobrze poleceni fachowcy ze- 
chcą wnieść oferty do Administracyi »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« w Cieszynie pod JłF" »uczciwy 

i ruchliwy«.

Przyjmę kilku 

zręcznych robotników 
do wyrobu rur cementowych.

JAN KÜHN, wyrób towarów cementowych 
we Frysztacie.

Kantorzystka
znajdzie umieszczenie w większym skarbie. Wymagana 
biegłość w języku niemieckim, polskim, stenografii nie­
mieckiej. Wynagrodzenie: Zupefne utrzymanie i 40 K 
miesięcznie. Zgłoszenia: Zarząd dóbr barona Wattmanna, 

Ruda rożaniecka, Galicya.

3-4 j ochów
dobrze drenowanej roli jest do sprzedania 
w Puńcowie na granicy Mnisztwa. Wiadomości 
bliższej udzieli sam właśc. w Puńcowie nr. 49.

JłF" Poszukuję

EKONOMA
kawalera z kilkuletnią praktyką.

Posada zaraz do objęcia. Szczegółowych infor- 
macyi udzieli

HENRYK DOŁKOWSKI w Nowejwsi, p. Kęty.

Ogłoszenie.
Katolicka gmina w Jaworzu przy Bielsku 

(Śl. austr.) ma do oddania w drodze ofert 

budowę nowego probostwa.
Budowa tylko włącznie z robotami profe- 

syonistów zostanie oddana jednemu ze składa­
jących oferty.

Druki kosztorysowe, za zwrotem kosztów 
wydaje Urząd gminny w Jaworzu w godzinach 
urzędowania.

Oferty należy wnosić najpóźniej do 30-go 
września b. r. do Urzędu parafialn. w Jaworzu, 
Późniejsze zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.

Komitet budowy zastrzega sobie oddanie 
budowy bez względu na wysokość oferty.

KOMITET BUDOWY.

Bank Cieszyński Kredi/łowij

bebe® od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

bebe®
EBBE®

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela połyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Drukle-n Drukarni „Dziedzictwa bl, Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone w-adomościcm politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Cieszynie, piątek, dnia 19. września 1913,

płaci się 
(rządka) 
rtzowcm

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii [Głębokiej); f ud 11 Białek, kupiec > pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orf t>wej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminktracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h 
półrocznie . 3 „ 50 „
k’ artalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . 3 ,, — ,,
kwartalnń . . 1 „ 50 „

—— ------ -----------------------------
szcik 63.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

składkach na „(Wh nad kształcą sie młr^ieźg teilet Im. błoo. Melchiora öiodzleckleoo“ w Cieszynie. "W

Polski Ludu katolicki!
W niedzielę, dnia 21. września 1913 odbędzie się

Uroczyste poświęcenie Internatu im. bL Melchiora Grodzieckiego w Bobrku.
Równocześnie z poświęceniem tern urządzone zostaną uroczyste obchody dwu jubileuszów, mianowicie

Czterdziestoletniego istnienia „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra dla ludu polskiego 
na Śląsku“ u 

i

1600-letn’ego jubileuszu edyktu Konstantyna Wielkiego.
Program uroczystości w razie pogody:
1. O godz. 10. na placu przed Internatem 

uroczyste nabożeństwo. (Kazanie wypowie ks. 
prof. Tománek, Msza św. połowa celebrowana 
będzie przez ks. prałata i Jeneralnego Wika- 
ryu^za Jerzego Kolk? z Frysztatu.)

2. Po nabożeństwie poświęcenie Internatu 
przez ks. Prałata.

3. O godz. 2. po południu: Wiec religijno- 
oświatowy, również na placu przed Internatem.

a) Znaczenie katolickiego internatu dla ludu 
polskiego na Śląsku. (Referent: Dr. Antoni 
Dyboski, rejent w Cieszynie.)

b) Czterdziestolecie pracy i działalności 
»Dziedzictwa biog. Jana Sarkandra« (refe­
rent ks. poseł Londz.in) 1 wręczenie dyplo­
mów na członl ów honorowych »Dziedzi­
ctwa«, ks. radcy Dudkowi i p. rejentowi dr. 
Dvboskiemu.

c) Edykt Konstantyna Wielkiego w historyi 
Kościoła i czasy obecne. (Referent: Karol 
Holeksa, redaktor i sekretarz z Krakowa.) 
Program uroczystości w razie niepo­

gody:
1. O godz. 10. odbędzie się nabożeństwo 

w kościółku w Bobrku, poczem poświęcenie In­
ternatu.

2. Wiec religijno-oświatowy odbędzie się 
o godz. 2. po południu z powyższym programem 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cie­
szynie.

Podpisany Komitet wzywa i zaprasza go­
rąco wszystkich batulików-Polaków, wszystkie 
katolickie stowarzyszenia i działaczy na niwie 
katolicko-oświatowej i społecznej, by gremial­
nie przybyli na tę piękną uroczystość na Bo­
brek i wzięli udział w poświęceniu Internatu i 
obchodzie obu ważnych jubileuszów.

Cieszyn, we wrześniu 1913.

KOMITET.

Jura i Jónek.
Jura: Jak to ci ślimtocy umią cyganić i 

ludziom oczy mydlić. Zrobili se na szysztocie 
nimiecką pijatykę, taką trochę większą pulyr- 
ke i czakaczke, a dali temu na miano dożynki.

J ó n e k : Tuż, a snoci sie wychwolali w sy- 
lezyi i ślimtoku — mi to jeden wyrządzol, bo jo 
tego plugastwa me czytom — żę tam był telko- 
Wny noród z dziedzin, kaj jaki bajenter, piekne 
dzieuchy w wałaskich strojach i kan jeny gdo.

Jura : Toć noród z dziedziny, po nejwię- 
kszy dzieł wanellcy, pore ushmtanych gazdów, 
takich waniów, głowoczy ze Żukowa, pure pi­
sarczyków, pudelszpringerów, służki z miasta 
przestrojone i pore dzieuch po wałasku, co on- 
terwajda zegnoł ze Sibice, potem wszechnimiec- 
Cy krzykocze i nordmarkowcy, co hajlowali, 
Wyli, a to miah być nasze śląski dożynki.

J ó n e k : Nasz noród z dziedziny uż coroz 
bardży tych faryzeuszy ślimtokuw poznowo, że 
oni chcą zrobić pomału, pocichutku z nas otro- 
ków nimieckiuh i bai ci, co z początku snimi 
dzierżeli, sie od nich odchybują, bo widzą, że to 
wszycko łeż i faryzejslwi. Też tam na szysztocie 
był napis, ale na pierszem miejscu nimiecki, mie 
sie zdało: dzisz, wylazło szydło z miecha, czy 
na naszych dziedzinach są nimieccy chłopi i 
rolnicy, czy tam mówią po naszemu, poco ni­
miecki szyld? A tam w postrzodku jakisi fro- 
ziny i inszy nimieccy zengierzy, co ryczą wachl

Żądajcie we

am rajn i insze pruski pieśniczki, hóczeli mo sie 
rozumieć jeny po nimiecku a to ślimtok wy- 
chwolo.

Jura: Toć obiema wajdom, tym uślimta- 
nym folwarterom, leererom i oberleererom sie 
to podobało, ale to faryzejstwi ślimtoków sie 
pokozało, że oni nie są nicze.n inszem, jeny pu- 
mocnikami nordmarku i chcą ze śląska zrobić 
prajską a ze ślązokt w chcą porobić wszech- 
niemców i prusoków. A tych pore baranów, co 
tam poszło z głupoty abo z kszeftu abo z poli­
tyki, lobych synku osmolił, tacy ludzie nimaią 
karakteru ani gańby na trzy ściekła. Nie dziwo­
ta, .dyć ich w tych ślimtowskicń szkołach tak 
psują. Oto idę niedowno za banhof ku Sibicy a 
idą za mną dwo muscy. Naroz zezdrzyli babę, 
hop ku ni i zaczeni ją namowiać, aż też jeny ty 
swoi dzieci posyło do sibicki wolarnie. Wy­
chwolali te wolarnie, obiecowali ji złote góry, 
rzecy bedziecie widzieć, że wszycy waszy 
chłapcy z tej wolarnie wysztudyruią nejmieni na 
hinżynierów przy zieleźnicy lebo na dochtorćw 
a dzieuchy wszycki budą kasyerkami na banho- 
fie abo fajnemi frelkami w kłobuku w mieście.

J ó n e k : A ta baba cóż na to?
Jura: Ale baba prawi: dejcie mi pokój, 

jo sie nie dom obałamącić, dyć widzę, wiela sie 
w tej wolami dzieci nauczą; nabili im do palice 
kutak, kysdyhan, pore jakichsi pimieckich pru­
skich pieśniczek, kierych nie rozumią, a czytać, 
pisać i rachować ani rusz a porządek też tam 

musi być nie bardzo hławny. bo jak to wyńdzie 
ze szkoły, to jakby puścił regement lucyperów 
z łańcucha. No a jakoż też tam mogą uczyć jak 
sie patrzy, kie ani jeden rechtór porządnie po 
polsku nie umie.

Jónek: To im świętą prowde powiedzia­
ła, ta im wsuła jak sie patrzy.

Jura: Potem sie ta baba dała se mną do 
rzeczy, jak tych ślimtoków, co ji chcieli skraść 
dzieci do wolarnie, odegnala i zaczena mi wy- 
kłodać o sibickich kramach wszelijakich, o dzie- 
sięcikoronowych złodziejach, o takich, co 
otwierają i przeglądają cudze pisma, a wiesz, 
że na to je harest, potem ani oberwajda nie pu- 
może, o takich, co napadają na żeński i strze­
lają psy, ale to se schowomy na podrugi.

J o n e k : Toć, bo jo ci też chcę cosi po­
wiedzieć. Idę oto cestą a naroz widzę 2 dzie­
uchy, jak sie ze sobą sztudyrowały; ale pysko­
wały aż strach. Zwoln ołech trochę kroku, boch 
był czekawy, skrz co sie tak żerą, bo wydane 
baby są pyskate, ale dzieuchy se przeca dycki 
trochę statkują. Nima cie gańba — tak wrze­
szczała ta jedna — ty s .. o, ani tego nie wysło­
wię, bo to me pasuje, tak jeny psom prawią — 
chodzić bez czepca, czy nimosz za co czepca 
kupić, dyć sie ci uż zoplatka nie patrzy, kie ci 
chłapiec uż chód d.

Jura: Ja, toć to nima w porządku, potem 
taką stworę je gańba, chciałaby jeny fort w zo- 
platce i bandli parade rzazać a je na pół koła

wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych 
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Czas to pieniądz.
Tak trafnie ocenili i nazwali Anglicy ten 

moment przejściowy, który niezaprzeczenie ob­
fituje w nieprzebrane skarby świata. Wartość 
»czasu« oceniały również i inne narody, jak 
Francuzi, Niemcy, bracia nasi poznańscy, Czesi 
i inni, którzy korzystają z każdej chwilki czasu, 
z pożytkiem dla siebie, przytem i dla społeczeń­
stwa. Warto już i nam zastanowić się bliżej i do­
kładniej nad tern angielskiem przysłowiem 
»Czas to pieniądz« i zadać sobie pytanie, jakie 
znaczenie ma ono w sobie i jakie korzyści w na- 
leżytem ocenianiu nam przynieść może.

Czas zamieniamy na pieniądz; jeżeli robo­
tnik pracuje w fabryce lub kopalni 8 godzin 
»czasu«, czy tam pracował, czy dozorował, 
otrzymał pieniądze, to znaczy, że zamienił czas 
na pieniądze. Jeżeli rzemieślnik, n. p. krawiec, 
trzy dni pracował i uszył ubranie, za które od 
roboty otrzymał 20 lub 30 koron, to znaczy, że 
zamienił 3 dni czasu pracy na pieniądze. Jeżeli 
dziennikarz wydaje pismo codzienne, które mu­
si przed wieczorem być gotowe do ekspedycyi, 
musi całą siłą pary wykorzystać »czas«, ażeby 
gazeta na czas była gotowa, a abonenci płacą 
prenumeratę za czas pracy redaktora i dorę­
czenie pisma na czas.

Nie tylko robotnicy otrzymują pieniądze za 
czas, są na świecie inne jeszcze urządzenia, któ- 
remi płaci się za »czas«, jak n. p. odsetki od ka­
pitału płaci się za »czas«, i tak całe urządzenie 
świata polega na ścisłem i punktualnem ozna­
czeniu »czasu«, za którego punktualność i prze­
jezdni na kolei płacą. Aczkolwiek tak wielkie i 
doniosłe znaczenie ma każda chwilka »czasu«, 
to jednak mało jest u nas takich, którzy wartość 
tego »czasu« ocenili, daleko większa część jest 
takich ludzi, którzy przywykli do nałogu pró­
żniactwa, i pracę, którą mają dzisiaj wykonać, 
zwykli odkładać z dnia na dzień, a na usprawie­
dliwienie tej zwłoki mają leoiwcy zapas różnych 
przysłowi, wymyślonych przez fantazyę próżnia­
ków, i tak mawiają: »robota, to nie zając, wszak 
nie uciecze«, ach, to jutro zrobię, co się odwle­
cze, to nie uciecze — jutro brzydki czas — ach 
to lepiej będzie po jutrze, »niech się odleży« 
i t- P-

Jak wielkie szkody z tej ciągłej zwłoki dla 
ludzi wynikają, to niejeden już na własnej od­
czuł skórze. Ponieważ największą rolę odgrywa 
ćz'as u ludzi samodzielnych, szczególnie wię­
kszych kupców, przemysłowców, rolników i 
rzemieślników, którzy nie podlegają godzinom 
fabrycznym, lecz sami godzinę pracy oznaczają, 
dlatego pozwolę sobie przytoczyć tu kilka ma­
łych przykładów, które niejednemu próżniako­
wi już podobnego figla przez lekceważenie so­
bie czasu wypłatały. Pewien szlachcic potrze­
bował pieniędzy i napisał zamożnemu handla­
rzom i bydła, żeby w bieżącym jeszcze tygodniu 
przybył zaraz, bo ma kilka sztuk wołów do 
sprzedania za przystępną cenę; handlarz był za­
jęty Ér4 w karty i chociaż bardzo mu zależało 
na tern kupnie, odłożył wyjazd na drugi tydzień, 
lecz szlachcic potrzebował prędko na niedzielę 

wydano. Toby porządne dzieuchy z takimi smy- 
kułami nimiały chodzić, bo sic jeszcze same ze- 
smykają i zepsują.

J ó n e k : Dyć też to ojcowie na to nie dba­
ją, pozwalują gor w mieście abo kole miasta 
tym dzieuszyskom chodzić z wojoczyskami i 
z rozmańtymi barabami, to sie to kludzi i smy- 
ko, chodzi po muzyczyskach a koniec zaobyczoj 
smutny. To sami ojcowie winni a ty głupi kozy 
też, potem to beczy i ryczy, potem ją je gańba, 
ale przedtem, jak ją warowali, to nie chciała po­
słuchać, potem to nie chce chodzić w czepcu, 
jeny sie ji podobo zoplatka i bandle i goło gło­
wa, ja!

Jura: Jakosi sie chmurzy, jakoby to 
chciało padać. Ale dołby Pónboczek, żeby na 
niedziele było pieknie, toby ta sława na Bobrz- 
ku była piękno. Nabożeństwi pod gołem nie­
bem, potem poświącka tego internatu a popołe- 
dniu to wielki zgromadzeni. Kan jeny gdo sic 
gotuje, tam bedzie norodu aż hruza.

J ó n e k : Mie też znomi prawili, wszyty 
sie radują na to i przyjadą aże od Dziedzic i Zo- 
rzeczo i z Istebnego, z Bogumina i z Jasiowa i 
zewsząd. Dyby jeny było pieknie!

już pieniędzy i sprzedał na miejscu żydowi za ta­
nie pieniądze wspomniane woły.

Pewien gospodarz miał żyto w pokosie, a 
mieszkał blizko gospody; pogoda w tym dniu 
bardzo była piękna. Trzeba na to konto coś wy­
pić, zaszedł do gospody, tam znalazł towarzy­
stwo i partyę w kręgle, ale tylko na godzinkę, 
przy zabawie godzina za godziną tak prędko 
uszła, i wieczór był na schyłku, lecz gospodarz 
nie stracił fantazyi, mówiąc: wszak jutro znów 
będzie dzień a deszcza już dosyć było, teraz 
musi być pogoda; towarzysze to przysupliko- 
wali, żyto zostało na polu, a jutro lał deszcz, jak 
z cebra.

Pewien nauczyciel naukę w szkole z dzie­
ćmi ledwo tak sobie odprawiał, a zapisanie 
dziennika z dnia na dzień odkładał, to tu, to 
tam, trzeba zawsze odejść, a czas ciągle, jak 
woda upływał, aż tu nagle zjawia się inspektor.

Pewien mieszczanin miał wyjechać na od­
wiedziny i poszedł 2 tygodnie przedtem do sze­
wca zamówić sobie nowe lakiery, a znając czę­
sty zwód szewca, umówił się, że na 8. godzinę 
w sobotę muszą być gotowe, inaczej ich nie od- 
bierze; szewc jak zwykle kiepa z ludzi robi i ma 
dosyć czasu, w sobotę przychodzi sługa po bu­
ty, ten ma dopiero zapoczęte. Mieszczanin mu- 
siał odjeżdżać i kupił sobie we sklepie gotowe 
lakiery. Takie figle »czas« wyprawia tym, któ­
rzy go lekceważą.

Pod wielu jeszcze względami duźoby się 
dało na ten temat pisać. Mnóstwo codziennych 
wypadków i spostrzeżeń świadczy o wszelkim 
braku zrozumienia i wykorzystania tak wa­
żnych momentów. Dużo jest uczonych i zdol­
nych do pisma ludzi, którzy dla wygodności 
szukają różnych zabaw i nudzą się nieraz z bra­
ku zainteresowania czemkolwiek. Czy nie le­
piej byłoby przeczytać lub napisać dobrą ksią­
żkę, których brak nam pod każdym względem, 
a ten drogi »czas«, który szybko mija, z przy­
jemnością dla siebie i z pożytkiem dla społe­
czeństwa możnaby wykorzystać; ile dobrego 
mogłoby wyniknąć z tego marnie utraconego 
czasu, to nie da się tu obliczyć.

Czas, to olbrzymi światowy zegar, który 
reguluje urządzenia i życie ludzkie i zamienia 
się w kapitał. Fr. M.

Korespondencye.
Z KARWINY.

Przejeżdżając przypadkowo przez Karwi­
nę, czytałem ogłoszenia, że wybory do Rady 
gminnej zaczynają się już za tydzień, bo 24. 
września b. r. Przypomniałem sobie, że w tych 
dniach »Silesia« wychwalała jakiś komitet wy­
borczy, który listę kandydatów tak zestawił, 
że rzeczywiście wszyscy Karwiniacy mogą być 
zadowoleni. Z ciekawości zatrzymałem się dłu­
żej w Karwinie, nim projektowałem, aby się o 
wyborach bliższych szczegółów dowiedzieć i 
nimi się z czytelnikami »Gwiazdki« podzielić.

Wyborców ma być w 3. kole coś niecałych 
1500, w 2. kole koło 150, w pierwszem 30.

Komitet wyborczy występuje bezimiennie. 
Zdaje się, że składa się z pana dyrektora Pro- 
skowca (gdzieby też ten nie był! — przypisek 
zecera) — z pana dyrektora Gwoździa (same 
grube ryby! — przyp. zecera] i dotychczasowe­
go wójta p. Stańka, który zdaje się jest jak da­
wniej w Radzie gminnej, tak i teraz bezwładnem 
narzędziem owych dwóch panów dyrektorów. 
Ci nim kiwią, na którą stronę chcą, a szkoda go, 
boby się dało z nim czasem pomówić, gdyby go 
ci nie bałamucili, a gdyby on przynajmniej raz 
od czasu do czasu użył też trochę własnej woli, 
którą go przecież też Pan Bóg obdarzył.

Na liście kandydatów, którą się mi udało 
przejrzeć, są przeważnie urzędnicy (którzy się 
o gminę nigdy nie starali ani starać nie będą — 
przyp. zecera), parę kupców, kolejarzy, dozor­
ców i t. d. Hrabiowscy urzędnicy mają objąć 
48 % mandatów, urzędnicy austr. tow. hutni­
czego 36",, zaś 16/0, to jest całe 4 mandaty, od­
pada na resztę obywateli karwińskich.

Według narodowości znajdują się między 
kandydatami 3 Czesi (inżynierzy) — Polaków 
tam wcale nie chcą — bo chociaż tam o jednym 
albo drugim przy zebraniach przedwyborczych 
wspominają, to jednakowoż na nich głosować 
nie będą — tak jak przy ostatnich wyborach 
gminnych Niemcy zrobili — reszta kandydatów 
to sami Niemcy, począwszy od jakiegoś Adama 
aż do żydów Rajka i Schramka.

Porwałem się za głowę, usłyszawszy takie 
wiadomości, i pytam się, co robią Polacy; — 
jest ich przecież w Karwinie przeszło 13.000 (to 
jest 13 tysięcy!). — Dowiedziałem się, że śpią, 
jakby ich całe wybory nic nie obchodziły. Parę 
lat temu była w Karwinie opozycya dosyć ru­
chliwa ze strony Polaków, ale jeden z jej prze- 
wódców jakoś ucichnął, jak sprzedał werkom 
swój grunt, drugi (rzemieślnik), jak dostał na 
werku robotę.

Ludzi uczciwych i zacnych między Pola­
kami w Karwinie bardzo dużo, ale to wszystko 
potulne owieczki, które spokojnie wszystkie 
krzywdy znoszą, bo niema takiego człowieka, 
któryby te masy zorganizował, wyborców zwo­
łał i pouczył (cóż robi »l’raca«? — zapytanie 
zecera). Przecież temu ludowi należy się przy­
najmniej całe 3. koło!

W sąsiedniej gminie Dąbrowej też nie by­
wało lepiej przed niedawnym jeszcze czasem i 
jak się tam wszystko zmieniło! Czemużby 
w Karwinie nie mogło się prędko zmienić? 
Czy w tej gminie Polacy są przeznaczeni tylko 
na pośmiewisko ze strony Niemców? Przecież 
sobie dotąd cała Rada gminna kpi z ludności 
polskiej i wogóle słowiańskiej — Amtssprache 
nur deutsch (język urzędowy tylko niemiecki!); 
szkoły są tylko niemieckie i utrakwistycznego 
systemu pana Hessa i p. Goćka — jedyną szko­
łę polską z niemieckim kierownikiem też już 
chcą zutrakwizować; na petycye rodziców pol­
skich o szkoły polskie od kilku lat niema żadnej 
odpowiedzi. Jeżeli już koniecznie trzeba coś po 
polsku ogłosić, to kaleczą język polski, jakby 
umyślnie, w niemiłosierny sposób, o czem już i 
»Gwiazdka kilka razy pisała i t. d. Posady 
wolnej Polak nie dostanie, chociażby miał naj­
lepsze świadectwa, pochodził z Karwiny i t. d.

Ze tam komitet wyborczy między kandy­
datami zapisze 2 czy 3 członków »Pracy«, to 
pewnie tylko na oko, żeby się przychlebić, aby 
tem prędzej celu swego dopiąć. Może mają ja­
kiegoś Benjamínka, któregoby chcieli obdarzyć 
jakąś dobrą posadą (a potrzebują ńa to i głosów 
»Pracy«), jak to zrobili z lekarzem gminnym 
przed 3 laty. Sławny »Bürgerverein« uchwalił 
wtenczas, że koniecznie potrzeba lekarza gmin­
nego, ponieważ lekarze werkowi mają i tak już 
dużo zajęcia i nie mogą dla gminy tyle praco­
wać, jakby należało, że więc trzeba lekarza, 
któryby tylko dla gminy pracował a o inną pra­
cę się nie troszczył. Wydział przeznaczył hnu 
pensyę według tego stosunkowo bardzo wyso­
ką, jakiej można na całym Śląsku niema, i przy­
jął lekarza, naturalnie Niemca, który się z po­
czątku z ludźmi ani domówić nie mógł, albo mo­
że nie chciał (pochodzi z Cieszyna) — wybudo­
wał mu niepotrzebnie zaraz wielką i obszerną 
willę — naturalnie bardzo drogą — i zamiano­
wał go wkrótce stałym (definitywnym) leka­
rzem gminnym. W tym momencie wszystko się 
w prawdziwem świetle pokazało. Nowy lekarz 
gminny, który dotąd jako tako zastawał swoją 
służbę i urzędował w godzinach przeznaczo­
nych w swojej kancelaryi w ratuszu, ulotnił się 
po otrzymaniu definitivum z ratuszu jako kam­
fora, objął posadę jako lekarz werkowy — nie 
ma naturalnie czasu leczyć ubogich gminnych, 
bo po cóż, kiedy gmina i tak pensyę wypłaci, 
i płaciła mu nawet wtenczas, kiedy przez całe 
tygodnie i miesiące w Karwinie nie bywał, tyl­
ko we służbie wojskowej. Podobno o tych bez­
prawiach ani w Radzie gminnej nikt nie pisnął, 
ani w tej sekcyi, która uchwaliła, że lekarz 
gminny ma być tylko dla gminy. Pewnie, aby 
miał dobrych obrońców, chce klika jego prze­
forsować do nowej Rady gminnej wszystkich 
lekarzy karwińskich, bo się spodziewają, że 
kruk krukowi nie ubliży.

Smutne to rzeczywiście stosunki i płakać- 
by się chciało nad taką korupcyą, która według 
mojego zdania ani w okrzyczanej Rosyi gorsza 
być nie może; płakać się chce tem więcej, bo 
cała ta stajnia Augiasza dałaby się za jednym 
zamachem wyczyścić, do czego teraz przy no­
wych wyborach gminnych najlepsza sposo­
bność.

Ludu polski, ocknij się z Twojego snu, 
przetrzej oczy, popatrz jasno na Twoje, Twej 
dziatwy i Twego narodu krzywdy! Wyborcy, 
wybierajcie śmiało ludzi, którzy na to rzeczy­
wiście zasługują. Nie bójcie się żadnej komisyi, 
ani Waszych inżynierów, ani ich różnych agen­
tów i sprzedawczyków, chociażby Wam grozili 
i Was nastraszali. Nic się Wam nie stanie — 
tak opiewa ustawa — jeżeli będziecie głosowali 
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według własnego przekonania a nie na Waszych 
wrogów, którzy tylko na Waszą zgubę czyhają. 
Pokażcie, że umiecie bronić swoich praw, że 
rozumiecie, o co się rozchodzi. Jeżeli tak postą ­
picie, nie potrzeba ani tajnego głosowania — 
którego się i tak skoro nie dożyjecie.

(Przypis Redakcyi: Według na­
szego zdania miałyby się prędko jeszcze zarzą­
dy polskich miejscowych stowarzyszeń (»Pra­
ca«, »Towarzystwo Szkoły Ludowej«, Koła 
»Macierzy«, Kasa Raiffeisena i t. d.) na wspól­
ną naradę zebrać, jeżeli tego jeszcze dotąd nie 
uczyniły, sprawę dokładnie omówić, swoich 
kandydatów mianować i na czas jeszcze publi­
cznie ogłosić, żeby każdy wyborca polski wie­
dział, na kogo ma głosować.) ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

P.%ęegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Przebieg mane­

wrów austryacko-węgierskich w Czechach 
przyniósł wielkie i zupełne zwycięstwo armii 
generała Auffenberga, byłego ministra wojny, 
który miał główną kwaterę w Taborze i według 
najnowszych zasad obowiązujących wodzów 
w czasie bitwy kierował wszystkiemi operacya- 
mi armii nie w polu, lecz w swojem mieszkaniu, 
w Taborze. Główna kwatera była połączona te­
lefonicznie ze wszystkim i oddziałami tak, że 
orzeczenia nadchodziły telefonicznie i generał 
Auffenberg telefonicznie udzielał swoich rozka­
zów. — O godz. 4. przerwano manewry i w ten 
sposób armia przeciwna została uratowaną od 
zupełnej katastrofy. Następca tronu, który ob­
jął naczelne dowództwo nad całemi manewra­
mi, przybył do Taboru i winszował generałowi 
Auffenbergowi powodzenia. Tak samo i żona 
arcyksięcia ks. Hohenberg złożyła generałowi 
Auffenbergowi serdeczne życzenia.

— »N. Fr. Presse« ogłasza artykuł 
gwałtowny o obecnej polityce zagra­
nicznej monarchii. Nawet Niemcy — pisze 
— z uznaniem sojuszu z Austryą w ostatniem 
przesileniu bałkańskiem, miały w pierwszej li­
nii swoje interesy gospodarcze na oku i 
uzyskały zbyt dla siebie na Bałkanit. Austrya 
nic w tym kierunku nie uczyniła, a doprowadzi­
ła nawet do tego, że przemysł austryauki wy­
kluczono z obiegu na Bałkanie. Nic też dziwne­
go, że, jak stwierdzono niedawno na kongresie 
statystycznym w Wiedniu, największa drożyzna 
panuje w Austryi. Gdy w Anglii w ostatnich 10 
latach podiożało wszystko o 15 procent, dro­
żyzna w Austryi wzrosła o 45 procent.

— Na walnem zgromadzeniu centralnego 
związku przemysłowców Austryi w Uściu przy­
jęto jednogłośnie wniosek członka Izby panów 
Ginzkeya. Mówca nazwał zagraniczną politykę 
Austryi w ostatniem przesileniu bałkańskiem 
zupełnie chybioną. Zamiast, aby polityka za­
graniczna była pomocną w rozszerzaniu i po­
pieraniu przemysłu, stoi mu ona na przeszko­
dzie i krepuje rozwój handlu i przemysłu au- 
stryackiego, Rezolucya żąda zmiany kierunku 
politycznego i umożliwienia stosunków handlo­
wych z Bałkanem.

ALBANIA. Z Cetynii donoszą, że koło 
Skutari zebrało się pt zeszło 10.000 dobrze 
uzbrojonych Albańczyków, którzy zamierzają 
wpaść na teren Czarnogóry i Serbii. Rząd czar­
nogórski wysłał przeciw nim trzy dywizye.

BUŁGARIA. »Weczer. Poczta« w artyku­
le wstępnym ostro krytykuje dyplomacyę ro­
syjską, której akcya zwłaszcza w ostatniem 
przesileniu bałkańskiem nie dopisała na całej 
linii. Dyplomacya rosyjska nie zdołała przepro­
wadzić ani jednego swego zamiaru, nie potrafiła 
wstrzymać wojny bułgarsko-serbskiej, najwię­
kszą zaś klęskę Rosyi stanowi strata Adryano- 
pola. Okazuje się z tego, że Rosya nie jest zdol­
ną do obrony interesów bułgarskich, i wpływ 
jej na Bałkanie, zwłaszcza w Bulgaryi, równa 
się zeru.

FRANCYA posiada na granicy niemieckiej 
tak znaczne siły zbrojne, że mogą one powstrzy­
mać atak niemiecki na wypadek wojny. Od 
dłuższego czasu jednak Francuzi liczą się z tern, 
że Niemcy w razie wojny nie rzucą się wprost 
na granicę francuską, lecz wpadną do słabej i 
niezdolnej do obrony Luksemburgii, a stąd do­
piero wkroczą do Francyi, gdyż granica fran- 
cusko-luksemburska słabo jest broniona. Z te­
go powodu zarząd armii francuskiej postanowił 
wzmocnić swe załogi wojskowe i fortece wzdłuż 

grancy luksemburskiej. Donoszą z Luksembur­
gii, że generałowie francuscy Picquart, komen­
dant korpusu w Amiens, i Cremer, komendant 
korpusu w Lille, w tych dniach bawili nad gra­
nicą luksemburską, aby powziąć odpowiednie 
postanowienia w sprawie zabezpieczenia kraju 
z tej strony. Tegoroczne francuskie manewry 
jesienne rozpoczęły się wczoraj w pobliżu Bor­
deaux i Tuluzy. Około 110,000 żołnierzy, 10.000 
koni, 36 latawców i dwa balony sterowe wezmą 
udział w bitwach. Generał Pau dowodzi armią 
niebieską czyli obronną, skład? jącą się z 2 kor­
pusów. General Chômer dowodzi armią czer­
woną czyli nieprzyjacielską. Sędzią rozjemczym 
jest szef sztabu generalnego generał Joffre.

TURCY A. Turecka Rada ministrów zajmo­
wała się ostatecznem załatwieniem projektu 
układu bułgarsko-tureckiego. Ostateczny tekst 
układu zostanie w tych dniach prawdopodobnie 
ustalony. — W czwartek lub w piątek nastą­
pi podpisanie traktatu, który obej­
mować będzie uregulowanie granic, Kwestyę 
muzułmańskich gr. :n, wymianę jeńców i kwe­
styę finansową.

Dimotika zostanie prawdopo­
dobnie przyznana B u I g a r y ■, ale 
wszystkie strategiczne pozycye zostaną przy 
Turcyi. Nowa granica bulgarsko-turecka rozpo­
czynać się będzie od punktu między Jenaidą a 
San Stefano nad morzem Czarnem, następnie 
iść będzie wzdłuż rzeki Ridwaya. T i r n o w u 
pozostanie przy Bułgaryi, a Kirk- 
kilisse przy Turcyi. W dalszym ciągu 
pójdzie granica o 2 km na wschód od Mustafa 
Paszy, dalej o 5 km od Ertaköj i 9 km na połu­
dnie od Dimotiki. Tutaj dojdzie do rzeki Maricy 
i wzdłuż niej pójdzie do morza.

CHINY. Spór chińsko-japoński został przez 
przyjęcie warunków japońskich załatwiony.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■(-■■■■■■■■■■■■■■■■B

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia d< mowę Jo?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 191.3«, pełen zaj 
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Zamiano­

wani zostali: ks. Jerzy J u r o s ze k , wikary 
w Cieszynie, katechetą przy c. k. gimnazyum 
polskiem w Cieszynie; ks. Karol Kasperlik, 
wikary w Cieszynie, katechetą przy szkole lu­
dowej i wydziałowej żeńskiej w Cieszynie; ks. 
dr. Leopold Mika katechetą przy szkole ludo­
wej i wydziałowej w Bielsku. — Zmarli: We 
wtorek, dnia 16. b. m w Kamienicy ks. Franci­
szek Zuber, proboszcz tamtejszy, w 54. roku 
życia i 26. kapłaństwa ; pogrzeb odbył się w pią­
tek, dria 19. b. m. We środę, d. 17. b. m. ks. 
Adolf Waleczek, proboszcz w Górnej Łom- 
nej, w 48. roku życia i 23. roku kapłaństwa. Po­
grzeb odbędzie się w sobotę przed południem 
o godz. 10. R. i. p.

Kursa gospodarstwa domowego Polskiego 
Związku niewiast katolickich w Cieszynie. 
I. kurs gotowania, prasowania i po­
rządków domowych zacznie się 15. pa­
ździernika b. r. Wpisowe na ten kurs wynosi 
6 K, bo w tym roku kursa trwać będą po 8 ty­
godni, aby uczenice poznały dokładniej zasady 
gotowania. Opłatę za obiady po 40 h składają 
uczenice na początku każdego tygodnia. Kursa 
wydawać będą również w tym roku obiady oso­
bom prywatnym w cenie od 60 fi, zależnie od 
wielkości porevi m;ęsa za obiad, złożony z 3 po­
traw, t. j. zupy, m :sa, z jarzyn i leguminy.

Kurskrojuiszycia. Wpisowe wynosi
1 K a opłata za naukę 4 K miesięcznie, uczenice 
przyjmuje się najkrócej na 3 miesiące. Szwalnia, 
ctóra rozpoczęła pracę 16. września, poleca się 
askawej pamięci i prosi o robotę, zarowno su- 
<ien miejskich, jak strojów narodowych śląskich 

i bielizny, przyrzekając wykonywać ją sumien­
nie po umiarkowanych cenach.

Wieczorne 5-m sesięczne kursa 
gotowania, jak również kursa kroju i szycia dla 
pracownic fabrycznych; wpisowe wynosi 2 K, 
nauka bezpłatna. Wpisy odbywają się do 1. pa­
ździernika w lokalu kursów, ul. Ratuszowa 5, 
we środy, soboty i niedziele przed południem. 
— Wydział.

Zapisy do zimowej szkoły rolniczej. Nad­
szedł czas, aby rolnicy nasi pomyśleli o zawo- 
dowem rolniczem wykształceniu swych synów, 
którzy mają pozostać na gospodarstwie. Każdy 
stan musi posiadać swą wiedzę zawodową, a 
nie stanowi tu wyjątku i stan rolniczy. On to 
tern więcej, że musi walczyć z najrozmaitszemi 
trudnościami, potrzebuje nauki, potrzebuje za­
chęty do ciężkiej pracy na roli. Da mu zaś to 
jedynie szkoła rolnicza, w naszych warunkach 
zimowa szkoła rolnicza w Cies : y - 
nie. Tam bowiem uczy się młodociany rolnik 
gospodarowania na małem, a więc od chałupni­
ka aż do zamożnego siedlak a, każdv tam może 
nabyć potrzebnej dla siebie wiedzy. Przytem 
kurs trwa tylko przez 6 miesięcy zimowych (od 
listopada do kwietnia włącznie), a więc każdy 
rolnik w tyra czasie może się przy dobrych chę­
ciach obejść w domu bez pomocy swego syna. 
Koszta utrzymania małe i dla każdego przystę­
pne. Uczniowie mogą mieszkać w internacie 
pod dozorem Dyrekcyi szkoły, albo prywatnie. 
Wpisy odbywają się każdocześnie do 15. pa­
ździernika, przyczem należy przedłożyć metry­
kę chrztu (rodny list) na dowód, że zgłaszający 
się ukończył 15. rok życia, ostatnie świadectwo 
szkolne, oraz świadectwo ubóstwa, jeżeli uczeń 
reflektuje na stypendyum. Wpisowe wynosi 
10 K, które należy uiścić przy wpisie. Zgłaszać 
należy się w kancelaryi Towarzystwa rolnicze­
go dla Księstwa Cieszyńskiego.

Akcya »Schulvereinu« na Śląsku Cieszyń­
skim postępuje nieustannie. Obecnie organiza- 
cya ta podjęła usiłowania około założenia szkół 
w polskich Błędowicach Dolnych i czeskich 
Raszkowicach. W Raszkowicach na 1206 ludno­
ści jest tylko 14 Niemców, w Błędowicach, li­
czących 2548 ludności, naliczono 45 Niemców. 
A mimo takiego stosunku narodowościowego 
»Schulverein« zakłada tam swe szkoły prywa­
tne i są poważne obawy, że znajdzie do szkoły 
uczniów!

Utworzenie nowego okręgu kominiarskie­
go, C. k. Rząd krajowy, reskryptem z dnia 15. 
lipca 1913., 1. 111-916'2, utworzył nowy okręg 
kominiarski z gmin Bażanowice, Bobrek, Brzo­
zówka, Dzięgielów, Gumna, Haźlach, Krasna, 
Mnisztwo, Ogrodzona, Pastwiska, Pogwizdów, 
Puńców i Zamarski. Koncesyę na wykonywanie 
zawodu kominiarskiego w tym okręgu (6.) 
otrzymał p. Edward Pawlusiński, rodem z Cie­
szyna, majster kominiaiski w Bobrku. —

Obywatelstwo hon arowe miasta Bielska. 
Rada miejska w Bielsku zamianowała obywate­
lami honorowymi prezydenta krajowego Śląska 
hr. Coudenhovego i posła Günther a.

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Karolina Halin w C:eszynie
2 K; składka na weselu p. Jana Chmielą z p, Ju­
lianną Siwkówną w Zebrzydowicach 11 K 28 h; 
składka zebrana przez p. Edwarda Pawlitę na 
weselu pp. Ferdvnanda i Róży Zdrzałek w Pio­
trowicach 10 K 10 h; p. Paweł Koźdoń, dyrektor 
szkoły w Boguminie 2 K; p. Antoni Kłus, kiero­
wnik szkoły w Mostach przy Jabłonkowie 2 K; 
ks. Feidynand Schubert, proboszcz w Pruchnej 
10 K; p. Andrzej Zawadzki, kościelny w Cieszy­
nie 2 K; ks. talenty Panek, spirytualny w Ja­
błonkowie 5 K; p. Jan Wytrzens, emer. profe­
sor w Cieszynie 5 K; p. Józef Wawrzeczko, 
właściciel realności w Cieszynie 2 K; p. radca 
dr. Antoni Dyboski, rejent w Cieszynie 50 K; 
p. Paweł Urbaczka w Puńcowie 1 K; p. Jan 
Krzystek w Górnej Suchej 5 K; P. T. Konwent 
Braci miłosiernych w Cieszynie 10 K; p. Paweł 
Konderla, majtser szewski w Cieszynie 10 K; 
p. Józef Zubek, kowal w Haźlachu 2 K; p. Fr. 
Goleszny: zamiast wstępnego na wieczorek po­
żegnalny d. 14. b. m. w domu katol. robotników 
»Praca« w Karwinie 2 K; p. Jan Zwierzyna 
w Cieszynie 2 K; p. Karol Pawlik w Cieszynie 
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1 K. — Za wszystkie datki składa gorącą po­
dziękę i uprasza o dalsza pamięć Wydział 
»Opiek i«.

Sąd przysięgłych w Cieszynie zaczął swą 
,esienną kadencyę dnia 9. b. m. Pierwsza roz­
prawa odbyła się przeciw 20-letniemu słudze 
hotelowemu Forstmeisterowi z Bielska, który 
dnia 1. marca b. r. dał 6 strzałów do służącej 
hotelowej Anny Iskiera. Powodem zbrodni była 
zazdrość. Iskiera zmarła po czterech dniach. 
Forstmeister został uznany winnym zbrodni 
morderstwa i skazany na pięć lat ciężkiego 
więzienia z postem co kwartał. Prokurator 
zgłosił odwołanie z powodu nizkiego wymiaru 
kary. — Józef Kuczera, 18-letni robotnik fa­
bryczny z Marklowic, został skazany na 5 mie­
sięcy ciężkiego więzienia z postem co 14 dni za 
zbrodnię wymuszeń a i niedozwolonego nosze­
nia broni. — Na diugim dniu rozpraw sądowych 
został skazany na IV2 roku ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc malarz pokojowy Małecki 
z Czechowic za zabójstwo, dokonane na kole­
jarzu Ignacym Kozie. Małecki i Kozieł pokłócili 
się w gospodzi» Wischmtzera w Czechowicach 
d. 24. maja b. r. Po drodze do domu Małecki na­
pad! na Kozła i zadał mu kilka ran nożem 
w szyję. Kozieł zmarł po 3 tygodniach. — 
W środę, dnia 10. b. m. przysięgli rozpatrywali 
sprawę Kroata Mikołaja Radotica, który 
w sprzeczce zamordował sztyletem Włocha 
Bastajanicica dnia 23. czerwca b. r. w gospodzie 
Krejćigo w Starem Mieście przy Frýdku, gdzie 
obydwa byli zajęci przy regulacyi Ostrawicy. 
Przysięgli uznali, że obwiniony czynu tego do­
konał z powodu wielkiego wzburzenia umysłu, 
bo zamordowany w ohydny sposób wyraził się 
o matce obwinionego. Radotic został skazany 
na 2 kita ciężkiego więzienia z postem co kwar­
tał. — Rozprawa przeciw Józefowi Gistingero- 
wi z Frýdku, oskarżonemu o napad rabunkowy, 
została odroczona w celu psychiatrycznego zba­
dania oskarżonego.

Cesarz Wilhelm w Op'awie. We wtorek 
przejeżdżał przez Opawę cesarz Wilhelm, uda­
jąc się w gościnę na zamek Grätz do księcia 
Lichi owskiego. Niemcy opawscy zgotowali mu 
wielką owacyę i przyozdobili wspaniale miasto 
na jego przyjazd. Wieczorem, gdy cesarz nie­
miecki wracał o godz. 3ill. z Grätzu na dwo­
rzec opawski, miasto było illuminowane rzęsi­
ście. Z wieży kościoła ewangelickiego rozległy 
się iiawet dzwony. Wogóle Niemcy opawscy nie 
posiadali się z radości, że w murach Opawy — 
która bynajmniej nie jest czysto-niemieckiem 
miastem — gości cesarz Wilhelm, władca tego 
państwa, do którego wciąż wzdychają i pod któ­
rego rządy chcieliby się jak najprędzej dostać, 
i lyby nasz monarcha przyjechał do Opawy, 
tc by z pewnością wszechniemcy nie okazywali 
tyle radości i nie przyjmowaliby go z taką wspa­
niałością, co cesarza Wilhelma.

Otwarcie interesu. P. Fliegelmann otwarł 
z dniem 15. sierpnia b. r. w Cieszynie, ul. Ste­
fanii 23, fabryczny skład konfekcyi damskiej 
»Pod wiedeńską modą« i własną pracownię naj­
lepszych toalet francuskich i angielskich. Zwra­
camy uwagę na odnośny Inserat na ostatniej 
stronicy.

Zmarł we wtorek w Cieszynie rzeźnik
1 właściciel kamienicy na Saskiej Kępie Walen­
ty Solarczyk w 56. roku swego życia.

Samobójstwo żołnierza. We wtorek rano 
o godz. 8. zastrzelił się w koszarach 3. p. p. sze­
regowiec Wiktor Wolf. Denat pełnił służbę 
w meuaży oficerskiej. Krótko przed popełnie­
niem samobójstwa był Wolf na urlopie u swych 
rodziców w Styryi, skąd przed czasem powró­
cił. Jedni powiadają, że powodem rozpaczliwe­
go kroku była nieszczęśliwa miłość, inni znów, 
że stosunki familijne.

Przejęcie restauracyi. P. Karol Wojnar 
przejął restauracyę na Starym Targu w Cieszy­
nie w domu »Dziedzictwa« (da wniej Zwieder). 
Zwracamy uwagę na odnośny insérât.

Na kościół dla robotników polskich w Da­
nii złożyli: pp. Franciszek Tomiczek i Jan To­
miczek w Bobrku po 1 K; N. N. w Karwinie 4 K; 
p. Fr. Goleszny: zamiast wstępnego na wieczo­
rek pożegnalny d. 14. b. m. w domu katol. ro­
botników .Praca« w Karwinie 2 K 40 h.

Na kościół w Kisielowie złożył N. N. 
w Karwinie 4 K; p. Fr. Goleszny: zamiast wstę­
pnego na wieczorek pożegnalny dnia 14. b. m. 
w domu katol. robotników »Praca« w Karwinie
2 K.

Na pogorzelca Łacioka złożył N. N. w Kar­
winie 4 K.

Na ochronkę polską w Bobrku złożył za­
miast życzeń z okazyi ślubu panny Wöllersdor- 
ferówny z Mostow z panem kierownikiem Bran­
ným ze Stanisłowic, p. Siostrzonek, gospodzki 
w Mistrzowicach 2 K.

Z Dąbrowy. (W ypadek w kopalni.) 
Na szybie »Głównym« spadł na kopacza Jana 
Pytlika 10 kg ciężki kamień na głowę. Wskutek 
gwałtownego uderzenia ostrym kantem nastą­
piło potłuczenie czaszki. Pytlik zmarł wkrótce 
w szpitalu w Orłowej.

Z Górnej Lesznej. (łnstallacya no­
wego księdza proboszcza.) W nie­
dzielę, dnia 14. b. m., w dzień odpustu Imienia 
Najśw. Maryi Panny, odbyła się w naszym śli­
cznie przyozdobionym kościele rzadka uroczy­
stość. — Przed południem w ypowiedział ku 
uczczeniu 400-letniej pamiątki odprawiania 
święta Imienia N. M. P. treściwe kazanie oko­
licznościowe ks. O. G 1 i w a z Cieszyna i odby­
ła się solenna Msza św., odprawiona przez ks. 
proboszcza Tesarczyka w asystencyi ks. admi­
nistratora, proboszcza Lincera i teologa Moro- 
nia z Ropicy. Po południowem nabożeństwie 
wyruszyła liczna procesya na powitanie nowe­
go proboszcza ks. Karola Hruśtickiego, któremu 
wręczyła na dworcu w Trzyńcu bukiet p. To- 
mankówna z Dolnej Lesznej, gdzie też powitany 
został przez zastępstwa gminy Górnej i Dolnej 
Lesznej. Procesya z duchowieństwem, z kapelą 
miejscową, z dziatwą szkolną i strażą pożarną 
z Górnej i Dolnej Lesznej czekała na przyjazd 
ks. proboszcza, który przy krzyżu nad kościo­
łem ogłoszono wystrzałami z moździerzy. Po 
przywitaniu serdecznem przez ks. administra­
tora Lincera wręczyła mu bukiet p. Francuzó- 
wna, witając go wzruszająco w imieniu dziatwy 
i obecnych, kończąc wierszem:

»Żyj tu długo, księże drogi,
Miej szacunek, cześć u świata, 
Nie znaj smutku, co los srogi; 
Radość niech Ci zdobi lata.
Idź swobodnym naprzód krokiem, 
Aż Ci starość skroń uLieli.
Niechże Leszna jest urokiem, 
Niech Cię wszystko tu weselił«

W imieniu szkoły i komitetu kościelnego 
powiła! nowego proboszcza kierownik szkoły 
p. Francus pięknemi słowami pod hasłem »Vi­
ribus unitis«, prosząc go o wspólną pracę nad 
oświatą młodzieży i dorosłych. Przed kościołem 
odebrał nowy duszpasterz klucz kościelny, 
wręczony mu przez Smolikówną, poczem od­
były się ceremonie installacyi i wypowiedziana 
została serdeczna powitalna mowa przez ks. 
Msgr. Sikorę, dziekana i radcę Gen. Wikar. 
Nowy ksiądz proboszcz przemówił wkońcu 
wzruszająco do licznie zgromadzonych i zain­
tonował na zakończenie »Te Deum«, po której 
to uroczystości uczczono przewiel. duchowień­
stwo i korporacye na farze, przy której sposo­
bności wygłoszono kilka toastów.

Ze Śmiłowic. Dnia 14. b. m. wszczął się po­
żar, który zniszczył wielką stodołę, należącą do 
dwóch gospodarzy, wójta Pawła Wałacha i 
wdowy Zagórowej. Pożar zniszczył doszczętnie 
wszystkie plony, które z trudem zebrano z pola 
przy tegorocznych deszczach. Spaliły się też 
różne narzędzia gospodarcze i maszyna do młó­
cenia. Poszkodowani zostali i inni gospodarze 
mniejsi, którzy tymczasowo przechowywali 
tam zboże aż do .vymlócenia. Ogień został pra­
wdopodobnie podłożony, gdyż zaczęło się z dwu 
stron palić; z jednej strony został jednak zaraz 
ugaszony. Straży pożarni j miejscowej udało się 
dom mieszkalny uratować. Jedna ze sąsiednich 
straży pożarnych przybyła na miejsce pożaru 
trochę za późno, bo ludzie byli przy muzyce. 
U nas w Śmiłowicach od 12 lat nie było muzyki 
w niedzielę; tak powinno być wszędzie. — Ju­
ra z Jaworowego.

Z Zebrzydowic. Wybory do wydziału gmin­
nego odbyły się szybko, bo na jednvm dniu. 
Zwyciężyły w dwu kołach stronnictwa opozy­
cyjne: socyaliści złączeni ze ślązakowcami. 
W 3. kole wybrani wszyscy ich kandydaci do 
wydziału i zastępstwa. Z kandydatów, posta­
wionych przez stronę rządzącą, został wybrany 
jedynie dotychczasowy burmistrz Kołaczek, 
który był wspólnym kandydatem. W 2. kole 
■wbrani 4 wspólni kandydaci do wydziału, 2 
kandydaci opozycyjni do wydziału a 3 kandyda­
ci strony rządzącej do zastępstwa. Pierwsze ko­

ło ratowało niektórych przepadłych wydzia- 
łowców, nowo wybrało ks. proboszcza Biłkę, 
rolnika Wilhelma Kopia i rolnika Józefa Kozo- 
ka. Ze starego wydziału, który liczył 12 człon­
ków, pozostało tylko 5, mimo że wybierano 
obecnie 18 wydziałowych. Gdzież przyczyn szu­
kać? Przed 3 laty kandydaci naród, otrzymali 
na 172 głosujących wszyscy ponad 100 głosów 
w 3. kole. A obecnie nawet do zastępstwa nie 
weszli. Dalszą winę ponosi jeden były wydzia- 
łowiec, chcący siedzieć na stołkach wszystkich 
stronnictw a zapominający o obowiązkach na 
siebie wziętych, co odbijało się na całym wy­
dziale. Ponieważ niewybrany na nowo jest nie­
szkodliwym dla gospodarki gminnej, dlatego 
nie potrzeba go mianować. Kopnęli go socyali­
ści, kopnęli rządzący, wystarczy więc, aby 
w zasłużonym spokoju rozmyślał o własnych 
sprawach. — Bezpośrednią zaś przyczyną była 
praca obywatelska jednej lub dwóch osobisto­
ści, narodowców, nie chcących być mianowa­
nymi, którzy swoim wpływem potrafili stwo­
rzyć tajny »komitet obywatelski« i ogłosić 
»Szanownym obywatelom« osoby, »co do któ­
rych ma przekonanie, że zasłużyli sobie na ogól • 
ne i pełne zaufanie«. Między temi osobami, po- 
przybijanemi po murach i drzewach na tydzień 
przed wyborami, figuruje 5 socyalistów a 5 ślą- 
zakowców. Chociaż nowy komitet starał się o 
wybór ludzi poważnych, ale nie przewrotnych, 
nie potrafił już naprawić tego, co ogłoszenia 
pierwszego komitetu złego narobiły. Z zamie­
szania skorzystali socyaliści, obecnie tryumfu­
jący. A ostatnią przyczyną było to, że 65 wy­
borców w 3. kole nie przyszło do głosowania. 
Lenistwo i niedbalstwo tych wyborców niegło- 
sujących przyniosło tryumf krzykaczom i zaco­
fańcom.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża podle jakości

żyto (reż)..............................................15—17 K
owies ..............................................14—16 K
pszenica..............................................18- -20 K

Rozmaitości-
Córka ministra służącą. Tego zaiste jeszcze 

nie bywało, aby córka ministra dobrowolnie po­
rzucała dom i szła na służbę jako pokojówka. 
Panienką, która zgoła nie dba o to, »co ludzie 
na to powiedzą«, jest Gerda Pedersen, córka 
duńskiego ministra rolnictwa. Wyjechała do 
Anglii i służy Łam w skromnej, mieszczańskiej 
rodzinie. Rzekomo z zajęcia swego jest zupeł­
nie zadowolona; pytanie tylko, jak długo wy­
trzyma. Każda nowość ma swój urok a prócz 
tego pannie Pedersen ułatwia położenie i to, że 
kiedy zechce, może odpiąć fartuszek i wrócić 
do rodziców. Pisma angielskie podają podobi­
zny Gerdy Pedersen, wychwalając jej energię 
i zaznaczają, iż nie można nawet pomyśleć, aby 
córka Asquita na coś podobnego się odważyła.

Należy 'wrócić uwagę przy użyciu środków prze­
czyszczających na tysiączne świadectwa, które uzyskała 
sobie prawdziwa »H unyady János« woda gorzka 
przez swoje zalety, uznane przez pierwsze powagi le­
karskie. Strzcdz należy się przed niesumicnncmi fałszo- 
wanemi naśladownietwami lub podrobicniami w miejsce 
tej drogocennej naturalnej leczniczej wody, która tylko 
w znanych oryginalnych flaszkach wchodzi w handel.
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Wszystkie gatunki proszków do pola.

poleca swój bogato zaopatrzony skład, gdzie po naj­
tańszych cenach można dostać: asfaltową papą do kry­
cia dachów, prawdziwy lak do dachów, doskonały Port- 
land-cement, dalej bogaty skład ubrań, kapeluszy, obu­
wia i bielizny (kartony, kamgarny, galonki, chustki, je­

dwabne i półjedwabne i t. p.)
Rzetelna i sumienna obsługa. — Ceny umiarkowane.

Chalupa murowana
z 3 morgami ornego pola i z wszelkiemi przynależno- 
ściami, pół godziny od miasta, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli administracya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą^ 
w Cieszynie.

300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką
,JOU.JOXT»*

którą można obejrzeć na wystawie »Adria< wc Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

lîxi cl mu
w Raju i zabudowania gospodarcze, oraz około pół mor­
ga pola, przy drodze powiatowej, 20 minut drogi od 
miasta Frysztata, jest pod dogodnymi warunkami z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela pod 
nr. 137 w Raju i w biurze »Związku ludowego« we 

Frysztacie.

w sali »Hotelu Centralnego«
(przy głównym dworcu kolejowym u p. Puczka).

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 
T. Publiczność z Cieszyna i okolicy, że mam zamiar roz­
począć 

który obejmować będzie wszelkie wirowe i towarzyskie 
tańce. Nauka odbywać się będzie w środy i sęboty od 
godz. 7.—%9. wieczór. Pierwsza lekcya rozpocznie się 
w sobotę, dnia 20. września. Zaznaczam, że lokal tańców 
będzie bardzo odpowiedni i dogodny dla uczestników 
kursu tańców, którzy będą po lekcyach odjeżdżać pocią­
gami do domu, gdyż znajduje się przy samym głównym 
dworcu kolejowym. Z wysokim szacunkiem

Stanisław Weiss,
zaszczycony Wysokiem uznaniet, przez Jego c. k. Wyso­
kość arcyks. Karola Stefana. Nauczyciel tańców w kasy­
nie oficerskim w Krakowie, w kadeckiej szkole w Łobzo­
wie i w większych pensyonatach w Krakowie, członek

I. Związku tanemistrzów w Wiedniu i Lwowie.

położona przy kolei lokalnej Strumień—Chybi, 
składająca się z dobrze utrzymanych, murowa­
nych zabudowań mieszkalnych i gospodarczych, 
nowej stodoły, z pięknym ogrodem owocowym 
(sadem) i jarzynowym, również z łąkami i rolą, 
jest z powodów familijnych natychmiast do 
sprzedania. Wiadomości udziela właścicielka 

Anna Kucharz, Strumień przy Bielsku.

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Hamburg-Ame- 
ryka. Z Hamburga do Nowego Jorku: parowiec »Prezy­
dent Grant« 20. września, »Wiktorya Luiza« 25. września, 
»Prezydent Lincoln« 27. września, »Imperator« 1. pa­
ździernika; do Bostonu: parowiec »Clcveland« 30. wrze­
śnia. Do Filadelfii: parowiec »Prinz Oskar« 21. wrze­
śnia. Do Kanady: parowiec »Willehad« 26. września. Do 
północnej Brazylii: parowiec »Rio Negro« 22. września, 
»Rio Grande« 3. października. Do środkowej Brazylii: 
parowiec »Tijuca« 24 września, »Habsburg« 1. paździer­
nika. Do południowej Brazylii: parowiec »Gutrune« 26. 
września. Do La Plata: parowiec »Cap Arcona« 23. 
września, »Król Fryderyk August« 30. września. Do 
Kuby-Mcksyku: parowiec »Corcovada« 27. września, 
»Spreewald« 3. października.

^*7 |2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Dorna niski A. Teper. H. Filasiewfcz.

Gospoda
przy Frysztacie, z koncesyą realną, dwa morgi dobrego 
pola, stodoła, ogród, przy drodze powiatowej, i dobrze 
idący sklep są do sprzedania. Potrzeba gotówki 6000 K, 
reszta zostanie zaintabulowana na 5%. Byłbym też go­
tów gospodę zamienić na realność rolniczą, położoną 
w powiecie cieszyńskim, frydeckim lub frysztackim. — 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

W Goleszowie jest kilka parcel rolnych, 
nadających się pod budowę, oraz 

dwa budynki
w korzystnem położeniu do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Paweł Badura, Ropica nr. 38.

W Łazach jest do sprzedania "WC

dom z realnością
Dom jest parterowy, murowany, mieści w sobie pięć lo­
katorów, około domu wielki ogród z drzewiną owoco­
wą i nadaje się bardzo jako plac budowlany. Dom znaj­
duje się w centrum ruchu miejscowego, naprzeciw ko­
ksownia a do przystanku tramwaju ostrawsko-karwiń- 
skiego tylko pięć minut. — Zgłaszać się należy do Jana 

Granicy przy szkole polskiej w Łazach p. Łazy.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

Kantorzystka
znajdzie umieszczenie w większym skarbie. Wymagana 
biegłość w języku niemieckim polskim, stenografii nie­
mieckiej. Wynagrodzenie: Zupełne utrzymanie i 40 K 
miesięcznie. Zgłoszenia: Zarząd debr barona Wattmanna, 

Ruda rożaniecka, Galicya.

Denftjsía Eryk Berg
w hotelu „pod lelenlem" we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.

Alojzy Taube
KUPIEC

Kameralny dostawca J. c. k. Wys. 
arcyks. Eugeniusza z Austryi 

Jerzy Krywalski
fabryka muzycznych instrumentów 

w CIESZYNIE
poleca swój wielki skład pierwszorzędnych 
instrumentów muzycznych wszel­

kiego gatunku.

Ogłoszenia.
Czytelnia katolicka w Cieszynie weźmie gremialnie 

udział ze sztandarem w uroczystości poświęcenia »Inter­
natu« na Bobrku w niedzielę, dnia 21. b. m. W tym celu 
uprasza się wszystkich Szan. członków o zebranie się 
w lokalu »Czytelni« punktualnie o godz. 9. rano, skąd 
udamy się na Bobrek. — Wydział.

Zarząd grupy P. Z. Z. Chrz. Rob. zaprasza niniej­
szem Szanownych członków, aby w uroczystości po­
święcenia Internatu im. bł. Melchiora Grodzieckiego jak 
najliczniejszy wzięli udział. Zbiórka w razie pogody przy 
Internacie na Bobrku, w razie niepogody przy kościółku 
na Bobrku o godz. J410. przed południem. Również upra­
szamy Szanownych członków, aby jak najliczniej przy­
byli na wiec katolicki, który odbędzie się w razie pogo­
dy na placu przed Internatem na Bobrku, w razie niepo­
gody zaś w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« w Cie­
szynie. Początek wiecu o godz. 2. po południu. — Za­
rząd grupy.

Z Frysztatu. Wydział grupy P. Z. za w. chrz. rob. 
zaprasza niniejszem Szanownych członków grupy fry- 
sztackiej na nadzwyczajne walne zebranie, które odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 28. września b. r. w własnym 
lokalu po nieszporach. Porządek dzienny: Zagajenie. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania. Spra­
wozdanie zarządu, skarbnika i komisyi kontrolującej. 
Wybór uzupełniający do zarządu. Wnioski i życzenia. 
Ze względu na ważność obrad wydział grupy zaprasza 
Szanownych członków, aby na walne zebranie jak naj­
liczniej się stawili. — Wydział grupy.

Z Jabłonkowa. W niedzielę, dnia 21. b. m. urządza 
miejscowa Czytelnia przedstawienie teatralne. Odegra­
ne zostaną sztuki: 1) »Dziesiąty pawilon«, dramat w 1 
odsłonie na tle powstania z 1830 r. i 2) »Kulturnik«, obraz 
z życia ludu śląskiego w 2 odsłonach. Początek o godz. 
hj8. wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K 20 h, II. 
miejsce 80 h, III. miejsce 60 h, miejsca stojące 40 h. Czy­
sty zysk przeznacza się na budowę nowego gmachu 
Czytelni Ze względu na doborowe i ładne sztuki oraz 
na szlachetny cel przedstawienia, uprasza się ludność 
miejscową i okoliczną o jak najliczniejsze przybycie.

tego stulecia jest zegarek kieszonkowy 
»Konkurencya« z prawdziwym mechani­
zmem szwajcarskim, 30 godzin idący, cy­
ferblat! emaliowany, w pięknej, masywnej 
i grawirowanej kopercie, z 10-letnią gwa- 
rancyą K 3,90, 3 sztuki K 10,50. Jeżeli się 
nie spodoba, zwracam pieniądze. Na żą­
danie wysyłani darmo i opłatnie illustr. 
katalog zegarków, wyrobów jubilerskich 
i części składowych zegarków, wszelkiego

rodzaju narzędzi i instrumentów muzycznych i towarów 
galanteryjnych.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

KAROL WOJNAR 
poleca Szanownej Publiczności z Cieszyna i okolicy 

swą 

restauracyę
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w CIESZYNIE.
Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 
skie. Wyborne wina austryackie i inne. Bilard. 
Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze 

wsi w dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

Nigdy więcej w życiu! "WC -J^" Niesłychane!

700 sztuk tylko za K 3'90.
Jeden wspaniały pozłac. 36-godz. precyzyjny zegarek 
»anker« wraz z łańcuszkiem, dokładnie chodzący, za co 
3 lata się ręczy, 1 modny męski krawat jedwabny, 3 szt. 
bd. chustek do nosa. 1 męski pierścień z imit. drogim ka­
mieniem, 1 cygarniczka z bursztynem, 1 eleg. damska 
broszka (nowość), 1 wsp kieszonkowe zwierciadełko toa­
letowe, 1 skórzana portmonetka na pieniądze, 1 scyzo­
ryk z przyrządem, 1 para guzików do mankiet, 3 guziki' 
gorsowe, wszystko ze złota »double«, z zamkiem paten­
towym, 1 śl. album z obrazkami, zawierające 36 obrazk., 
najpiękniejszych na świecie, 5 przedmiotów do zabawy 
ku wielkiej uciesze młodych i starych, 1 nadzw. pożyte­
czny listowftik, 20 przedmiotów do korespondencyi i je­
szcze 600 szt. różn. przedmiotów, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, który sam jest w; rt tych 
pieniędzy, kosztuje tylko K 3,90. Wysyłka za pobraniem 
przez WIEDEŃSKI DOM TOWAROWY F. WINDISCH,

Kraków nr. KT8.
NB. Za nieodpowiednią posyłkę pieniądze z powrotem.

Dwóch uczniów
na naukę ślusarstwa przyjmie natychmiast 

FRANCISZEK TEPLY, budowlano-artyst. pracownia 
ślusarska we Frysztacie.

Przyjmę kilku

zręcznych robotników
do wyrobu rur cementowych.

JAN KÜHN, wyrób towarów cementowych 
we Frysztacie.

Dobrze opłacająca się

- kolarnia
wraz z przynależnościami, gdzie od wielu lat jest również 
ciągle w ruchu kuźnia, jest od 15. października b. r do 

wynajęcia. — Wiadomości udziela:
Fryderyk Wiesner, właśc. gospody w Cieszynie,

ul. Bielska 13.
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Pod wiedeńską modą 
Fliegelmaim

Pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności 
z Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. sierpnia 
b. r. otwarłem fabryczny skład damskiej kon- 
fekcyi. Na składzie będą sprzedawane zawsze 
nowości w płaszczach i kostyumach po cenach 
fabrycznych. Własny warsztat najlepszych an­
gielskich i francuskich toalet.

O liczne odwiedzanie prosi 
z głębokim szacunkiem

FLIEGELMANN,
CIESZYN, ulica Stefanii 23.

3-4 j ochów
dobrze drenowanej roli jest do sprzedania 
w Puńcowie na granicy Mnisztwa. Wiadomości 
bliższej udzieli sam właśc. w Puńcowie nr. 49.

ręczne i
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Udoskonalone nomoy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

EL Cihelka v Háji

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

■■■■■■■■■

u Opavy. -

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

.Thierrip80 balsam 
cdy nie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
ry :znych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d 

Thierry6’“ maść contyfoliowa 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni nlepotrzebnemi bolesne operacye 

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

fl. Thierry W w Preorada obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Najlepsze czeskie źródło 1 TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpół białego 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 11, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 6 Kr.; 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cni, d ug. 00 cm. «zer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podściołkl z mocne­
go gr&dlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką ud 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadaj'qce się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Berson
Elastyczne.

Zakłady Bersona, Wiedeń VI.

Przeniesienie interesu.

Trwalsze 
niż skóra.

Niedościgłe 
w zaletach!

Szanujące nerwy 
i mlecz pacierzowy.

Obcasy gumowe 
znakomita 

maria wartościowa!

ć8" i

Szanownej Publiczności z Jabłonkowa i okolicy do­
noszę niniejszem, że przeniosłem swój sklep korzenny 
i żelazny z Polskiej ulicy

do mego własnego domu obok p. Kuchejdy 
w Rynku.

Na składzie mam towary korzenne i żelazne. — Na 
st zon budowlany różne materyały do budowy; różne 
okucia. Mant również na składzie różne strzelby my­
śliwskie i luksusowe, rewolwery, proch strzelniczy w ka­
żdej ilości do sprzedania.

Przyrzekając umiarkowane ceny i rzetelną obsługę, 
upraszam o liczne odwiedzanie mego składu.

Z głębokim szacunkiem
Franciszek Bierski,

kupiec w Jabłonkowie.

K
SI1

Linia Hamburg-flmenjka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia Hamburg—Środkowa
Hamburg—La Plata Ameryka
Hamburg—Arabia Hamburg—Venezuela
Hamburg—Persya Hamburg—Kolumbia
Lan bur*—Airyka Hamburg—Kuba
Hamburg—Indye zach. Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprczcntacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, L, Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta ;
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Bank Cieszyński Kredytowi)

2 O
od dnia następnego po wpłacie.

BBS®®
BBBBB BBBBB

BBBBB

Czeki pocztowe 
na żądanie.

BBBBB
BBBBB BBBBB

BBBBB
Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦♦♦♦— w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

MaQMBnaHanMHaH^imanraHHBHnnnHnť

FTJ «ypdUKi; —jj

rS Keumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu-
HJ ’ chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak |r"H najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. na

H““1 ZJ*F- SKUTEK NADZWYCZAJNY. S
Dvífllrmío ctrvhkít» í DPWtlP.

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichłomenłolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

-------•••= UWAGA:-------------------------------- =
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama-

g 18.000
g podziękowań od 
g wdzięcznych

Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie 

znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „ 

wartałnie . . . . 1 „ 50 „_ f ‘ r •

Rocznik 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, środa, dnia 24. września 1913

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 76.

HF Pamiętajmy o składkach na „OpiBke nad kształcąca sie młodzieżą katolicka im. błon. Melchiora brodzieckiego“ w Cieszynie. i®

Śląscy posłowie polscy i czescy 
u ministrów we Wiedniu.

Śląscy posłowie do Rady państwa i do Sej­
mu narodowości polskiej i czeskiej zjawili się 
w piątek, dnia 19. i w sobotę, 20. września b. r, 
we Wiedniu u prezydenta ministr, hr. Stürgkha, 
oraz u poszczególnych ministrów, aby przedsta­
wić rządowi najważniejsze i nie cierpiące zwłoki 
żądania i życzenia ludu śląskiego. Imieniem de- 
putacyi poselskiej przedłożył je prezydentowi 
ministrów senior posłów śląskich p. dr. Jan Mi­
chejda, poczem zabierali głos jeszcze inni po­
słowie. Przedstawiwszy rozmiary klęski, jaka 
spadła zwłaszcza na wschodnią część kraju, 
skutkiem długotrwałych deszczów i sześciokro­
tnych wylewów, domagali się posłowie szybkiej 
i wydatnej pomocy od rządu przez wyznaczenie 
większej kwoty z funduszów państwowych na 
regulacyę rzek i potoków górskich, oraz na na­
prawę zniszczonych pól, robót wodnych, dróg, 
mostów i t. p. Dla dotkniętych klęskami rolni­
ków konieczną jest doraźna pomoc, przez przy­
znanie im opustów podatkowych, dostarczenie, 
względnie ułatwienie w nabyciu taniej paszy 
dla bydła i ziarna na zasiew, udzielenie soli by­
dlęcej i cukru dla pszczół i t. p. Celem zmniej­
szenia grożącego klasie robotniczej i przemy­
słowcom bezrobocia domagali się posłowie 
przyspieszenia zamierzonych już, oraz rozpo­
częcia szeregu innych koniecznych budowli i 
robót pańslwowych, jako to budowy internatu 
przy polskiem seminaryum nauczycielskiem 
w Bobrku, starostwa powiatowego W Ostrawie 
Polskiej, kolei z Kończyc Wielkich do Polanki, 
a następnie gmachów dla gimnazyum polskiego 
i dla seminaryum nauczycielskiego niemieckie­
go w Cieszynie, gimnazyum czeskiego w Opa­
wie i t. p. Nadto domagali się, aby rząd zapo­
biegał napływowi zagranicznych robotników. 
To ostatnie żądanie odnosi się zwłaszcza do 
przemysłu budowlanego w Opawskiem i w 
Ostrawskiem, oraz do hut we Witkowicach, do­
kąd rozmyślnie sprowadza się wielkie ilości ro­
botników z zagranicy, chociaż robotnicy tutejsi 
roboty nie mają i chociaż rząd jest najpoważniej­

szym odbiorcą tych hut. Wkońcu poruszono żą­
danie, aby legitymacye robotnicze, uprawniają­
ce do jazdy koleją po zniżonych cenach, obowią­
zywały także w dni powszednie, względnie, aby 
bilety kolejowe powrotne ważne były w każdy 
dzień roboczy.

Ministrowie przyrzekli uwzględnienie tych 
życzeń, jak tylko nadejdą sprawozdania władz 
miejscowych o rzeczywistych rozmiarach szkód, 
oraz w miarę możności.

Przechodząc do spraw politycznych, doma­
gali się posłowie jak najrychlejszego zwołania 
Sejmu krajowego śląskiego, aby mu dać sposo­
bność do wybrania nieustającej komisyi dla re­
formy wyborczej, w myśl sankcyonowanej już 
ustawy krajowej, i ostatecznego załatwienia tej 
piekącej sprawy. Posłowie zwrócili uwagę mi­
nistrów na to, że lud się burzy i nie zniesie dłu­
żej krzywdy, jaką mu wyrządza obowiązująca 
ordynacya wyborcza sejmowa. Polscy i czescy 
posłowie będą musieli opuścić dotychczasowe 
wyczekujące stanowisko i będą musieli chwycić 
się najostrzejszych środków. Gdyby więc wię­
kszość sejmowa ociągała się z załatwianiem 
reformy wyborczej, powinien rząd wziąć inicya- 
tywę w swe ręce i wystąp’własnym proje­
ktem, przyczem należałoby uwzględnić zasady, 
które były podstawą opracowanego swego cza­
su przez Sejm kompromisowego projektu refor­
my wyborczej.

W odpowiedzi swej zwrócili ministrowie 
uwagę na trudności, na jakie sprawa reformy 
wyborczej napotyka, zapewniając, że rząd zrobi 
wszystko, co w jego mocy leży, aby sprawa ta 
pomyślnie załatwioną została. Poseł Reger za­
strzegł się, że o ileby prawo wyborcze nie miało 
być równe i powszechne, to możnaby się zgo­
dzić jedynie na tak zwaną »kuryę robotniczą«, 
to jest taką, w którejby mieli prawo wyborcze 
jedynie wszyscy ci, którzy nie głosują w innych 
kuryach.

Oprócz tego poruszono w ciągu dyskusyi 
z poszczególnymi ministrami mnóstwo bieżących 
spraw gospodarczych, politycznych i kultural­
nych, uzyskując przyrzeczenie uwzględnienia 
lub poparcia ich.

Na zakończenie podniesiono jeszcze za ini- 
cyatywą posła Regera krzywdę, jaka dzieje się 
rezerwistom uzupełniającym (Ersatzreservisten) 
przez to, że ich zatrzymano w czynnej służbie 
wojskowej znacznie dłużej, aniżeli na to pozwa­
la ustawa wojskowa. Krzywda ta dotknęła wie­
lu żołnierzy, rekrutujących się ze Śląska i rząd 
powinien czem prędzej przywrócić stan prawny 
i krzywdę naprawić. Prezydent ministrów od­
powiedział na to, że rezerwistów zatrzymano 
pod bronią na podstawie rozkazu najwyższego 
komendanta armii a na pytanie, czy to się zga­
dza z ustawą, będzie musiał dać odpowiedź par­
lament i wtedy także rząd nie omieszka wyłu- 
szczyć swoje stanowisko w tej sprawie.

W wymienionej powyżej akcyi wzięli udział 
posłowie do Rady państwa ze Śląska: Cingr, ks. 
Londzin, dr. Michejda, Reger i Witt, oraz posło­
wie na Sejm śląski: Gudrich, Halfar, dr. Lukeš 
i Poppe.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Precz z naszym największym 
wrogiem! (Dok.)

Jakież maléry aine vzkody »vyi .ądza alko­
hol? Odpowiedzi, i ikie nam na powyższe pyta­
nie daje nauka, przechodzą nasze pojęcia. Nikł­
by z pewnością nie pomyślał, jakie ogromne su­
my pochłania ten największy wyzyskiwacz ludz­
kości. W samych Niemczech wydaje ludność na 
napoje alkoholiczne okrągło 3.000,000.000 ma­
rek (marka okrągło 1,20 K) czyli 3 razy tyle, 
ile na wojsko i flotę. Na podatki państwowe 
skarży się każdy, ale na alkohol, który znacznie 
więcej pochłania, mało kto! W Anglii wydaje 
się rocznie na gorące trunki 2720 milionów ma­
rek, podczas gdy na chleb i mieszkanie tylko 
1400 milionów. Gdyby za pieniądze, wydane 
w Ameryce na gorące napoje, kupiono mąki 
pszennej, naładowano nią wielkie wozy, zaprzę­
żone w dwa konie, to utworzyłby się pas fur 
tak długi, że opasaćby mógł 2 razy całą naszą 
ziemię. Podobnych przykładów możnaby przy­
toczyć więcej, czyż jednak już te trzy nie wy­
starczą, aby dać nam pojęcie, jakie sumy mo-

Ks. JÓZEF LUBOJACKI.

Fundusz ubogich na Śląsku
Cieszyńskim. (C. d.)

Dozór nad temi dziećmi miał t. zw. Ober­
vater z Opawy. Obowiązkiem jego było co 
pół roku osobiście się przekonywać, jak ludzie 
z dziećmi się obchodzą, czy je w porządku i 
czystości trzymają i dobrze je wychowują. Przy 
takiej wizytacyi był obecny proboszcz, nauczy­
ciel i przełożony gminy. Rozstrzygano przy niej, 
czy dorośli chłopcy pójdą do rzemiosła, czy też 
do szkół. Jeżeli się pokazało, że dziecko krzy­
wdy nie ma, otrzymywał opiekun na kwartał 
1 zł. jako dodatek na ubranie dziecka; jeżeli 
dziecku krzywda się działa, dawano je gdzie­
indziej na wychowanie. Nie chciał mieć ktoś 
dłużej dziecka, musiał miesiąc naprzód zawia­
domić o tern proboszcza, który poczynił odpo­
wiednie kroki u komory i urzędu okręgowego. 
Również było trzeba bezzwłocznie zawiadomić 
proboszcza o chorobie dziecka i iść z nim do 
»chirurga«, który za leczenie i za leki dla tych 

dzieci otrzymywał rocznie pewną sumę. W ra­
zie śmierci dziecka zakomunikowano to probo­
szczowi i urzędowi okręgowemu. Stało się nie­
raz, że zatajono śmierć dziecka, aby otrzymy­
wać dalej pensyę miesięczną. W tym razie na­
kładał urząd okręgowy surową karę, zazwyczaj 
więzienie; niekiedy musiano karę odrobić »na 
pańskiem«.

W szkole dzieci-sieroty nie płaciły czesne­
go, książki otrzymywały z gubernium.

Otaczano więc, jak widać, te dzieci szcze­
gólną opieką. Już ciągła kontrola przyczyniała 
się do tego, że się z niemi lepiej obchodzono, że 
w razie choroby miały zabezpieczoną przymu­
sową opiekę lekarską; były więc nieraz w le- 
pszem położeniu, niż dzieci własne.

«

Instytucya funduszu ubogich poczęła się na 
początku pomyślnie rozwijać. Sprawozdanie z r. 
1787. wykazuje, że na Śląsku otrzymało 329 
ubogich 2441 zł. 48 ct. i 1 halerz; składek wpły­
nęło 3158 zł. 30 et. 1 halerz, W poszczególnych 
miastach wynosiły:

Dochody»
w Cieszynie...................... 1114 zł. 59 ct. 1 h’.
we Frýdku ...................... 314 » 5 » 2 »
w Bielsku........................... 496 » 47 » 3 »
w Skoczowie...................... 154 » 57 » 1 »
w Strumieniu .... 36 » 5 » 2 »
we Frysztacie .... 131 » 54 » 2 »

Rozchody:
w Cieszynie 1172 zł. 2 ct. (118 ludzi)
we Frýdku . . 328 » 38 » 2 h. ( 32 » )
w Bielsku 539 » 24 » ( 52 » )
w Skoczowie . 745 » 45 » 1 » ( 19 » )
w Strumieniu , 36 » 5 » 2 » ( 16 » )
we Frysztacie . 148 » 14 » (23 » )

Z Bogumina wykazu nie posłano, statystyki 
z Jabłonkowa nie mogłem znaleźć.

Ta początkowa ofiarność niebawem gasła. 
Powody były różne. Jeden natury psychologi­
cznej, że fundusz spadł do rzędu szarych, dzien­
nych rzeczy. Inny — a ten był główny — były 
ciągłe wojny. Właśnie w tych czasach, t. j. od r. 
1800 —1813., była Europa i kraje austryackie 
jedną płonącą pochodnią, widownią ciągłych 
wojen. (Dok. nast.) 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piénrie anonsują!
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głyby być oszczędzone, ile za to możnaby wy­
budować szkół, szpitali, przytułków dla star­
ców i t. p. zakładów dobroczynnych. Sumy, o 
jakich pojęcia nie mamy, idą z powodu, że się 
tak muszę wyrazić, głupoty ludzkiej na marne. 
Może mi teraz jeszcze kto zaprzeczy, że główną 
przyczyną biedy, niedostatku i drożyzny są sa­
mi ludzie? Ale niejeden rozumuje w ten spo­
sób: »Prawda, że alkohol wyrządza duże szko­
dy materyalne, ale ofiarować n. p. 20 h dziennie 
na trunek, to znowu nie tak dużo.« Gdyby czło­
wiek, wydający dziennie 20 h na wódkę, skła­
dał sobie przez 20 lat tę małą kwotę, to zebrał­
by po upływie tego okresu 1440 KÜ, a więc ma­
jątek, o jakim się robotnikowi nawet nie śniło, 
a przecież wśród robotników spotykamy naj­
częściej ów zwyczaj pokrzepiania się wódką po 
pracy. Niejeden może przypomina sobie ile to 
gopsodarstw pochłonął alkohol, ile znajduje się 
ich w ręku obcym, może nam wrogim. A prze­
cież nikt nie zadłużył się od razu. Drobne sumy, 
poświęcane codziennie alkoholowi, wzrastają 
z czasem do tak dużej kwoty, że przyprawiają 
niejednego o cały majątek!

Zastanówmy się wreszcie krótko, jakie 
szkody społeczne wynikają z używania alkoho­
lu. Podstawą społeczeństwa jest, jak wiadomo, 
rodzina. Jest ona najważniejszą jego częścią 
składową. Jeżeli poszczególne rodziny żyją pra­
widłowo, jeżeli spełniają wzorowo wszystkie 
do nich należące zadania, to i cały naród rozwi­
ja się pomyślnie. Czyż jednak owo zgodne, har­
monijne i poprawne pożycie jest możliwe w ro­
dzinach, których członkowie hołdują alkoholo­
wi? Słusznie skarżą się biskupi: »Alkohol znie­
waża i splugawia świętość rodziny, zabiera po­
kój i szczęście; pocóż przytaczać dowody, dość 
spojrzeć na łzy i łkania setek nieszczęśliwych 
żon, matek i dzieci.« Z upadkiem prawidłowego 
życia rodziny upada stopniowo naród, jak nam 
to stwierdza Francya, gdzie ubytek ludności jest 
z roku na rok bardziej zastraszający.

Społeczeństwo, chcące się prawidłowo roz­
wijać, musi się składać z członków zdrowych 
cieleśnie i duchowo. Już wyżej wykazałem, że 
alkohol rujnuje fizycznie i moralnie swoich 
wielbicieli, a teraz chcę tylko wspomnieć, że je­
go ujemne skutki odbijają się również na po­
tomstwie pijaka. Dziecko pijaka jest obciążone 
dziedzicznie zarówno fizycznie jak i umysłowo, 
a spostrzeżenia wykazują, że w 2—3 pokole­
niach rodzina pijaka całkowicie wymiera. Noi- 
mandya dostarczała swego czasu Francyi naj­
tęższych i najdzielniejszych żołnierzy — kira- 
syerów. Dzisiaj zmniejszono liczbę tego rodzaju 
wojska z powodu braku wielkiego chłopa, a 
u normandyjskich żołnierzy można często zau­
ważyć drżenie na całem ciele, spowodowane 
nadmiernem używaniem alkoholu. Mamy więc 
jasny dowód, jak niebezpiecznym jest alkohol 
nie już dla jednostek, ale dla całych narodów. 
Na uwagę zasługuje jeszcze niebezpieczeństwo, 
grożące nam Polakom na Śląsku ze strony alko­
holu. Wiadomo, że wszystkie gorzelnie, ogro­
mna ilość gospód znajduje się w rękach nam 
wrogo usposobionych ludzi, po największej czę­
ści żydów-Niemców. Nasz chłop, lubiący jeszcze 
niestety często zaglądać do kieliszka, zadłuża 
się u takiego właściciela szynku, jest od niego 
zawisły, a więc musi i we wszyskich publicznych 
sprawach, jak n, n. przy wyborach postępować 
tak, jak mu ten nakaże. Jest to fakt niezaprze­
czony, o którym każdy może się przekonać. Du­
żo więcej mielibyśmy rąk wolnych do pracy, 
gdybyśmy się wyzwolili od używania alkoholu!

Omówiłem więc w krótkości zgubne skutki 
używania gorących napojów, mianowicie ze sta­
nowiska moralnego, zdrowotnego, niateryalne- 
go i społecznego. Trafnie charakteryzuje rolę 
alkoholu, względnie ludzi, trudniących się jego 
sprzedażą kard. Vanghau: »Szynkownie tłoczą 
się w najciemniejszych, najnędzniejszych, i naj­
uboższych dzielnicach i jak tyleż upiorów wy­
sysają krew biedaków. Są to pułapki, nastawio­
ne na nieszczęsne ofiary; dla nich obojętnem 
jest, kto wejdzie, czy robotnik ze świeżo otrzy­
maną tygodniową zapłatą, czy stroskana żona 
lub matka, czy wesoły chłopaczek, czy wynędz­
niałe dziewczę, czy nawet małe dziecko — ka­
żdy jest witany skwapliwie, byle tylko przy­
niósł parę groszy. Grosze zbijają się w srebrniki, 
srebrniki w złoto i fortuna szynkarza rośnie 
szybko. Bogacz staje się coiaz i coraz bogat­
szym, karmiąc się ciałem biedaka, ssąc jego 
krew i nie troszcząc się o zgubę jego duszy. Cho­
roba, występek, nędza utrwalają się beznadziej­

nie: tysiące ludzi co rok ginie u nas marnie 
z pijaństwa.«

Na zakończenie zastanówmy się jeszcze 
trochę nad środkami, zapomocą których należy 
tego najniebezpieczniejszego naszego nieprzy­
jaciela zwalczać. Praca w tym kierunku powin­
na się już zaczynać w rodzinie. Obowiązkiem 
rodziców jest wpoić w dzieci to przekonanie, 
że używanie trunków przynosi wyłącznie tylko 
szkodę, przytem powinni jednak sami przyświe­
cać dzieciom przykładem trzeźwości, bo »verba 
docent, exempla trahunt«, t. zn. słowa uczą, ale 
przykłady pociągają. Że tak jest w rzeczywisto­
ści, widzimy z testamentu mordercy Hochego, 
którego wyjątki już wyżej przytoczyłem: »Pier­
wszy przykład, mówi on, dał mi własny ojciec, 
który był pijakiem i w pijanym stanie zmarzł we 
śniegu. Wy ojcowie, którzy jesteście pijakami, 
pomnijcie na to, że przez wasz nałóg zatruwacie 
krew, a przez zły przykład dusze waszych 
dzieci!«

Dalej powinna kształcić dziecko w tym kie­
runku szkoła, lecz tu znów na poparcie teore­
tycznych wywodow musi służyć przykład 
wstrzemięźliwego nauczyciela. A jak często 
dzieje się u nas przeciwnie. Po wyjściu młodego 
pokolenia ze szkoły powinny się niemi zająć ró­
żne stowarzyszenia i przez popularne odczyty, 
przez gazety, broszury i książki treści antyalko- 
holicznej uchronić go od oddania się temu nało­
gowi. Pod tym Względem robi się u nas bardzo 
mało, bo jak rzadko można usłyszeć podobny 
wykład, jak rzadko można spotkać książkę po­
dobnej treści! A przecież ta sprawa staje się i 
dla nas coraz bardziej palącą! Na pomoc pań­
stwową nie możemy w zwalczaniu alkoholu du­
żo liczyć, bo ze względu na wysokie opodatko­
wanie napojów alkoholicznych chodzi skarbowi 
o jak największe jetfo zapotrzebowanie, a więc 
uzdrowienie się z tej choroby zależy wyłącznie 
od nas samych. Oby każdy z czytelników powa­
żnie się nad tern zastanowił i wyciągnął z moich 
słów i podanych faktów korzyści dla swojego i 
bliźnich swoich dobra. Zwalczajcie alkohol u 
siebie i u innych, przełamcie ten niemądry zwy­
czaj, nakazujący, że przy każdem spotkaniu i 
zabawie towarzyszyć musi alkohol! Chrońcie od 
niego wasze dzieci, nie pijcie szczególnie wódki, 
bo:

Kto pije wódkę, ten wspiera wrogów naszej 
św, wiary;

Kto pije wódkę, sprowadza na siebie nie­
przyjaciół swojej mowy i narodowości;

Kto pije wódkę, ten przytępia swój rozum;
Kto pije wódkę, ten depce nogami szczę­

ście swej rodziny i daje zły przykład innym;
Kto pije wódkę, ten okrada swą rodzinę, 

bo marnotrawi pieniądze na lepsze rzeczy po­
trzebne;

Wódka nie zawiera żadnego pokarmu, tyl­
ko truciznę, niszczącą ciało i ducha;

Wódka nie pokrzepia, tylko wyciąga z cie­
bie ostatnią siłę, a potem słabniesz coraz bar­
dziej;

Wódka pozbawia cię majątku, a na jego 
miejsce wciska ci w rękę kij i torbę żebraczą.

Dlatego hasło nasze: Precz 
z wódką, precz z trucizną! Tylko 
trzeźwym duchem pozbędziemy 
się ucisku i wyzysku i wywalczymy 
sobielepsząprzyszłość!! X.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z GÓRNEJ ŁOMNEJ.

(Nad mogiłą ś. p. ks. proboszcza 
Waleczka.) Więc to prawda, to rzeczywi­
stość, że już go niema między nami, naszego 
drogiego ks. proboszcza Adolfa Waleczka? 
Wierzyć się nie chce, że wymowny jego język 
zamilkł, że jego wiecznie ruchliwa postać za­
snęła snem śmierci. A przecież tak jest. Tam na 
wzgórzu, pod krzyżem cmentarnym świeża mo­
giła mówi: Tu spoczywa. I śpiewają i szumią i 
huczą mu żałosną pieśń te zielone bory, wśród 
których przeżył na ustroniu jak pustelnik lat 
trzynaście, mruczy kryształowy strumyk 
w przecudnej dolinie ostatnie słowa pożegna­
nia: Z Bogiem!

Tak niestety w sobotę zanieśliśmy śmier­
telne szczątki naszego duszpasterza na docze­
sny odpoczynek do pracy uciążliwej i żmudnej, 
po długiem niedomaganiu i bolesnej chorobie. 
Jeszcze w poprzedzającą niedzielę, w uroczy­
stość Podwyższenia św. Krzyża, żył, odprawił

Mszę św., a 3 dni później legł w trumnie. A my­
śmy tak do niego przylgnęli, myśmy go tak sza­
nowali, tak gorąco kochali, bo on nas i nasze 
potrzeby rozumiał, bo był naszym ojcem, nieraz 
może na pozór surowym, ale zawsze czułym, 
miłującym nas ojcem, wielkim dobrodziejem, 
światłym przewodnikiem. Niema go już wśród 
nas; oby mu Pan za trudy i mozoły w winnicy 
Swej poniesione oddał sowitą nagrodę, udzielił 
światłości wiekuistej i użyczył po pracy spo­
czynku!

Chociaż ś. p. ks. Adolf Waleczek od dłuż­
szego czasu chorował na wadę serca, nikt z nas 
nie przypuszczał, że katastrofa nastąpi tak ry­
chło. W dzień odpustu, dnia 14. b. m. jeszcze od­
prawiał nabożeństwo, słuchał spowiedzi, choć 
jakieś dziwne przeczucia nurtowały jego duszę, 
nastrajały go smutno i melancholijnie. Nagle je­
den atak apoplektyczny, potem drugi i po przy­
jęciu św. Sakramentów, których udzielił ks. 
aktuaryusz Matiej z Mostów, zasnął spokojnie 
w Panu we środę, dnia 17. b. m.

Jaką miłością i przywiązaniem cieszył się 
zmarły nasz ks. proboszcz, tego dowodem był 
pogrzeb, który się odbył w sobotę, dnia 20. b. m. 
Do odległej Sałajki pospieszyło 50 księży i 3 
teologów, zjawił się pokaźny zastęp nauczycieli 
z całej okolicy, przybyło sporo obywateli z Ja­
błonkowa i z całego podgórza, a prawie w kom­
plecie my zasmuceni parafianie Górnej Łomnej. 
Z żalem i boleścią w duszy otoczyliśmy trumnę 
jego.

Po odśpiewaniu officium za zmarłych od­
prawił ks. kanonik i dziekan Piotr Moroń z Iste­
bnej w asyście Mszę św. za duszę zmarłego na­
szego ks. proboszcza, poczem kolega zmarłego, 
ks. radca Józef Lomosik, proboszcz z Grójca, 
w serdecznych słowach skreślił żywot, działal­
ność i charakter nieboszczyka. Głośny płacz 
obecnych świadczył o tern, że boleśnie odczu­
wają niepowetowaną stratę. Kondukt żałobny 
odprawił ks. prałat i Generalny Wikar. Msgr. 
Jerzy Kolek z Frysztaki, poczem ponury po­
chód wśród jęku dzwonów wyruszył na cmen­
tarz, gdzie drogie zwłoki złożono w cieniu krzy­
ża cmentarnego na doczesny spoczynek.

Zmarły, który był jednym z nielicznych już 
oryginałów, odznacza1 się wszechstronnem wy­
kształceniem, był nader sumiennym, punktual­
nym, szczerze pobożnym i gościnnym kapłanem, 
zawsze wesoły, pełen humoru i zdrowego, do­
morosłego dowcipu, był nam biednym góralom 
w Górnej Łomnej zawsze życzliwym doradcą i 
prawdziwym duszpasterzem. (Zajmował się 
także gorliwie rozszerzaniem prasy katolickiej, 
szerzeniem oświaty między biedną, uciskaną 
górską ludnością. — Przyp. Red.) Zachowamy 
mu wdzięczność i niezwiędłą pamięć w modli­
twach i dobrych uczynkach. R. i. p.

Osieroceni parafianie z Górnej 
Łomnej.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. »Budap. Hirlap« 
donosi, że szefem sztabu generalnego armii au- 
stryacko-węgierskiej w miejsce ustępującego 
bar. Conrada von Hötzendorfa zostanie komen­
dant korpusu w Budapeszcie, Karol Tersztyan- 
szky.

— »Die Zeit« powtarza za gazetą niemiecką 
Rheinisch-Westf. Zeitung« następującą histo- 

ryę: Podczas pobytu arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda razem z cesarzem Wilhelmem II. w Sprin­
ge w listopadzie r. z., cesarz niemiecki, robiąc 
aluzyę do oświadczenia prasy austryackiej, że 
Niemcy bezwarunkowo poprą Austro-Węgry 
na wypadek wojny, miał mu powiedzieć: »M o - 
jem zdaniem Ty zanadto silnie po­
brzękujesz moją szabl ą.« W monachij­
skim tygodniku »März« dr. Helmolt twierdzi, 
że w Springe cesarz Wilhelm II. stanowczo 
oświadczył, że po zajęciu przez Serbię i Czar­
nogórę Sandżaku nowobazarskiego na wszelką 
akcyę wojenną na Bałkanie jest już za późno, 
gdyż taka akcya wywołałaby wojnę europejską. 
Dlatego też cesarz Wilhelm II. uważa za potrze­
bne nie tylko w interesie Niemiec, ale także i 
Austro-Węgier z góry powiedzieć, że N i e m c y 
tym razem Austro-Węgrom nie 
przyszły by z pomocą. Taką samą odpo­
wiedź otrzymał szef sztabu generalnego austr. 
Schemua, gdy w tym czasie bawił w Berlinie i 
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konferował z szefem wielkiego sztabu general­
nego niemieckiego generałem Moltkem. Wsku­
tek tego oświadczenia cesarza Wilhelma i gene­
rała Moltkego Austro-Węgry musiały zaprze­
stać wszelkich dalszych planów co do akcyi wo- 
"ennej.

ALBANIA. Rozruchy w Albanii 
trwają dalej. Albańczycy atakują 
wojska serbskie. Nadeszły też wiadomo­
ści o nowych ruchach mobilizacyj­
nych w Bułgaryi. Co się tyczy Essada pa­
szy, twierdzą, że chce on ogłosić się general­
nym gubernatorem Albanii i urzędo­
wać aż do ostatecznego zamianowania księcia 
Albanii. Podejrzenie sfer rządowych w Belgra­
dzie, że źródłem agitacyi w Albanii są wpływy 
zagraniczne, podtrzymuje obecnie dziennik 
»Prawda«. Pismo to twierdzi nawet, że wchodzą 
tu w grę bułgarskie i austro-węgierskie 
machinacye, że wielu oficerów obu tych państw 
przybyło do Albanii, aby organizować na grani­
cy bunty przeciwko Serbii. »Lokal-Anzeiger« 
donosi z Belgradu, że cała prasa domaga się 
wkroczenia wojsk, celem odparcia napadów 
band albańskich. Wojska serbskie powinny ob­
sadzić wszystkie ważne pozycye nadgraniczne. 
W kołach politycznych mówią, żerządwra- 
zie potrzeby zmobilizuje ewen­
tualnie dwie dywizye.

FRANCYA. Król grecki Konstantyn przy­
jął w Paryżu na posłuchaniu ministra spraw za­
granicznych Pichona, poczem udał się do pałacu 
Elizejskiego, gdzie prezydentowi Francyi Poin- 
caremu wręczył osobiście wielką wstęgę orderu 
Zbawiciela. W śniadaniu, które Poincare dał na 
cześć króla, wzięli udział: prezydent gabin< tu, 
minister spraw zagranicznych i minister wojny. 
Poincare wzmósł toast, w którym powitał króla 
ï podniósł, że uczucia przyjazne Francyi dla 
Grecyi pozostały niezmienione. Król w odpo­
wiedzi podziękował za powitanie i za słowa wy­
powiedziane przez Poincarego, który powie­
dział, że Francya zawsze żywi niezmienne uczu­
cia przyjaźni dla Grecyi. Zapewnienie to ô nie­
zmiennej sympatyi, jakiej Francya dała tyle do­
wodów, jest wielce cenne, a mówca przywiązu­
je wielką wagę do utrzymania nadal węzłów 
przyjaźni, jaka łączy Francyę i Grecyę.

TURCYA. Traktat pokojowy turecko-buł- 
garski już został podpisany; zaczvna się od 
słów: »Obaj panujący, pragnąc przywrócenia 
stosunków na trwałej i silnej podstawie...« We 
wstępie nie powiedziano, jak w traktacie lon­
dyńskim, o »wieczystej« przyjaźni. Artvkul 1. 
ustala znaną już granicę. Artykuł 2. załatwia 
sprawę narodowościową. Mieszkańcom obsza­
rów, pozostających przy Bułgaryi, pozostawia 
się okres 4-letni, po którego upływie będą mogli 
albo wyemigrować, albo przyjąć narodowość 
bułgarską. Podczas tych 4 lat ludność nie będzie 
pociągana do służby wojskowej. Artykuł 3. 
określa prawa muzułmanów i ich gmin. Mają 
oni korzystać z tych samych praw politycznych, 
co Bułgarzy chrześcijańscy. Według art. 4. do­
bra religijne mahometańskie (vakuí) b<‘dą zarzą­
dzane przez gminy muzułmańskie. W art. 5. 
ustala się ogólne zawieszenie broni. W myśl ar­
tykułu 6. Turcy wycofają się w ciągu 2 miesię­
cy z obszarów, pozostających przy Bułgaryi. 
Artykuł 7. zawiera postanowienia o wymianie 
jeńców. Inny artykuł powiada, że pokój londyń­
ski o tyle pozostaje w mocy, o ile me zmienia go 
układ obecny. Jeszcze inny artykuł, że układ 
obecny wchodzi w życie z dniem podpisania. 
Pierwotne żądanie Bułgarów, aby osobny arty­
kuł traktował o wzniesieniu i utrzymaniu po­
mników na pobojowiskach, nie utrzymało się. 
Do układu dodano kilka protokołów dodatko­
wych, wyjaśniających poszczególne artykuły 
lub załatwiających sprawy drugorzędne. Jeden 
protokół dotyczy zapłaty za rekwizycye pod­
czas okupacyi.

JAPONIA A CHINY. Biuro Reutera dowia­
duje się, że — jak się zdaje — Chiny zgodziłv 
się tylko na drobniejsze żądania Japonii, pod­
czas gdy co do żądań usprawiedliwienia się i 
usunięcia generała Kangsuma nie nadeszła je­
szcze odpowiedź. Japoński urząd spraw zagra­
nicznych badał rząd angielski, jakie on zająlb} 
stanowisko na wypadek wojny z Chinami, Rząd 
angielski odpowiedział, że musiałby z wielką 
obawą spoglądać na wojskową akcyę Japonii, 
która mogłaby sprowadzić podział Chin. Nato- 
misat Anglia będzie dyplomatycznie popierała

Z Cieszyna i okolicy.

Japonię przy jej żądaniu usprawiedliwienia się 
w Pekinie.

Wiadomości z duchowieństwa. Zamiano­
wani zostali: ks. Tomasz Gwóźdź, wikary 
w Jabłonkowie, excurrendo administratorem 
w Górnej Łomnej; ks. Wiktor Kubaczka, 
wikary, administratorem w Kamienicy.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 28. b. m. 
o godz. 3. po południu w gospodzie p. Jachnika 
w Dolnem Międzyrzeczu.

Mianowanie. Minister sprawie Jliwości za­
mianował zastępcę prokuratora dra Erwina B u- 
kowskiego w Cieszynie radcą sądu krajo­
wego, sędziego Gustawa Hamburgera 
w Bielsku sędzią powiatowym tamże.

Pruski order »czerwonego orła« 1. klasy 
otrzymał od cesarza niemieckiego Wilhelma 
marszałek krajowy hr. Larisch.

Z Wydziału krajowego. Śl. Wydział krajo­
wy na posiedzeniu z dnia 9. b. m. zamianował 
p. Jerzego F e r e n z a , kierującego nauczyciela 
w Rostropicach, stałym nauczycielem przy 4- 
klasowej szkole w Dziedzicach.

Uroczyste poświęcenie »Internatu« w Bobr­
ku odbyło się w niedzielę wśród sprzyjającej 
nogody przy masowym udziale ludności z całego 
Śląska; również popołudniowy wiec zgromadził 
przed nowowybudowanym »Internatem« li­
cznych słuchaczy, którzy ze skupieniem i zain­
teresowaniem wysłuchali zajmujących i treści­
wych referatów i przemów. Szczegółowe spra­
wozdanie z tej potrójnej uroczystości podamy 
w następnym numerze.

Konkurs. Zarząd Główny »Macierzy Szkol­
nej Księstwa Cieszyńskiego« w Cieszynie ogła­
sza konkurs na posadę nauczyciela w szkole 
ludowej pospolitej i wydziałowej z prawem pu­
bliczności w Cieszynie do przedmiotów objętych 
grupą L, tudzież na jedną posadę nauczyciela 
w 4-klasowej mieszanej szkole ludowej pospoli­
tej z prawem publiczności w Boguminie-dworcu. 
Do posad tych przywiązane są pobory, określo­
ne śląską ustawą szkolną z dnia 6. listopada 
1901. r. Nadto pobiera każdy nauczyciel doda­
tek drożyźniany, wynoszący 10 % sun” pł icy 
zasadniczej i dodatków pięcioletnich, dodatek 
na mieszkanie, ustalony dla nauczycieli szkół 
»Macierzy« w ten sposób, że nauczyciel szkoły 
ludowej pospolitej i wydziałowej pobiera 600 K 
rocznie, nauczyciel szkoły ludowej pospolitej, 
włączony do statusu, 500 K, a nie włączony do 
statusu 300 K rocznie. Prócz tego każcy na­
uczyciel w szkołach ludowych pospolitych i wy­
działowych »Alacierzy« pobiera dodatek »Ma­
cierzy« w rocznej wysookości 330 K, a w szko­
łach ludowych pospolitych w wysokości 220 K. 
Wymienione posady nadane zostaną natych­
miast. Podania należy wnosić w drodze służbo­
wej do Zarządu Głównego »Macierzy Szkolnej« 
w Cieszynie. Termin upływa z dniem 5. pa­
ździernika b. r.

Na ochronkę w Bobrku złożył’: pp. Francj- 
szek Tomiczek, Fr. Kałuża, Fr. Żertka, Fr. Woj­
tek, Józef Nawrat, Edward Pawlusińsh i, Fr, 
Wlach, Ferd. Wlach, Kaszper Obala, Alojzy Mi- 
lata, dr. Ernest Farrik, nauczyciel Kałuża, Ste­
fan Gerat, Paweł Tománek, Alojzy Dyba po 2 K. 
Zebrane na odpuście bobreckim 11 K 70 h. N. N. 
Blaton 1 K, przez p. Fr. Tomiczka 5 K; Fr. 
Wlach 1 K; dr. Ernest Farnik, ze sprzedaży 130 
widokówek Internatu, 10 bloczków razem 
z naddatkami przy sprzedaży widokówek Inter­
natu i widokówek tow. ludoznawczego 41 K 85 
hal. Komitet pań, czysty dochód ze sprzedaży 
przy bufecie 30 K; za bloczki zebrał p. Fr. Woj­
tek 56 K 27 h. Jako czysty zysk z wyszynku pi­
wa p. Fr. Wojtek 35 K 84 h. — Wszystkim ofia­
rodawcom, jako też Komitetowi pań i panom, 
którzy przy poświęceniu Internatu w Bobrku 
zbierali na ochronkę, serdeczne podziękowanie 
składa Komitet obywatelski.

Z sądu przysięgłych. W dalszym ciągu sąd 
przysięgłych w Cieszynie rozpatrywał następu­
jące sprawy: W sobotę, dnia 27. czerwca 1913. 
r. trzej robotnicy: Bronisław Drabik, Jan Cza- 
mara i Fr. Woźnica zabawiali się wieczorem 
w gospodzie Reika w Karwinie hazardową grą 
w karty. Woźnica »obegrał« zupełnie obydwóch 
towarzyszy, którzy postradali całą swoją wy­
płatę i o godz. 1 • 12. wyniósł się potajemnie z go­
spody. Drabik jednakże poszedł za nim i do- 

biegłszy go, miał go napaść i zabrać mu całą go­
tówkę w kwocie 140 K, Oskarżony tłumacz” się 
się jednak, że prosił Woźnicę, by mu wrócił po­
łowę wygranych pieniędzy na zapłacenie wiktu. 
Woźnica miał go w odpowiedzi na to uderzyć 
dwa razy w twarz, wskutek czego przyszło mię­
dzy nimi do bijatyki. Po przesłuchaniu świad­
ków i przemowie obrońcy przysięgli zaprzeczyli 
pytanie co do rabunku, uznali jednak oskarżo­
nego winnym przekroczenia co do gry hazardo­
wej. Trybunał skazał Drabika na 10 K kary 
z zamianą na 48 godzin aresztu. — W piątek, 
dnia 12. b. m. pn południu stanęli przed przysię­
głymi na tajnej rozprawie dwaj młodociani zbro­
dniarze: 17-letni Ryszard Buja i 15-letni Franci­
szek Jurczyk, obydwaj z Czechowic, oskarżeni 
o zbrodnię przeciw obyczajności. Wypadek ten 
świadczy o okropnem wprost zw «Todnianiu 
obydwóch oskarżonych. Rzecz miała się na­
stępująco: Małżonkowie Wiesnerowie powra­
cali wieczorem z Dziedzic z pracy do domu. 
Nagle w szczeren? polu wśród nocnej ciemności 
napadło na nich dwóch drabów, z których je­
den (Jurczyk) powalił Wiesnera na ziemię i 
trzymał go, a tvmezasem drugi nędznik izucif 
się na Wiesnerową i zgwałcił ją. Wiesnerowa, 
40-letnia kobieta, matka 7-ga dzieci, broniła się 
rozpaczliwie, tak iż odniosła poważne rany. Po 
dokonaniu zbrodni zwyrodniałe młokosy ucie- 
kły, zabrawszy ze sobą torebkę z różnymi wik­
tuałami. Żandarmerya wkrótce ich aresztowała. 
W śledztwie przyznali się do wszystkiego. Obe­
cnie na rozprawie z największą bezczelnością 
zaprzeczyli po prostu wszystko, mówiąc, ze mc 
nie uczynili ani niczego nie zeznawał’ Trybunał 
zarządził odroczenie rozprawy aż do listopada 
w celu przesłuchania sędziego śledczego i jego 
protokolanta,

— W sobotę, dnia 13. b. m. przed połu­
dniem rozpatrywano sprawę 50-letniego pal ora 
murarskiego Andrzeja Grygierczyka z Grabo- 
wie, oskarżonego o fałszowanie monet. Gry- 
gierczyk bowiem płacił w sklepie Sedlakowe 
w Dziedzicach fałszywemi dwukoronówkami i 
w ten sposób wykryto następnie w jegu miesz­
kaniu różne przyrządy i materyały do fałszowa­
nia monet. Przysięgli uznali go winnym zarzuco­
nej mu zbi odni, a trybunał skazał go na 6 jnie«* 
sięcy więzienia z postem co 14 dni. Więzienie 
śledcze wliczono mu do kary.

Wieczorek abituryentów polskich odbył się 
w sobotę w Cieszynie przy wypełnionej sali Do­
mu Narodowego. Na program wieczorku złożyły 
się śpiewy i odegranie »Ślubów panieńskich« 
Al. Fredry. Młodzi amatorzy odegrali tę kla­
syczną sztukę z prawdziwym artyzmem i spra­
wili zgromadzonym licznie gościom miłą niespo­
dziankę swym udatným występem. Burze okla­
sków były widocznem świadectwem ogólnego 
zadowolenia. Po przedstawieniu odbvła się za­
bawa towarzyska.

Z Goleszowa. W niedzielę, dnia 28. wrze­
śnia b. r. święci tutejsza parafia odpust ku czci 
św. Archanioła Michała. Po południu zaś o go 
dżinie 2. odbędzie się tu uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod nowy kościół. \ktu 
poświęcenia dokona przew. ks. Msgr. Sikora, 
dziekan i proboszcz z Cieszyna, kazanie okoli­
cznościowe wygłosi przew. ks. radca i kanclerz 
Kałuża. Katolicy! Przybądżcie licznie na tak 
doniosłą i rzadką uroczystość, pokażcie, iż mo­
cno trzymacie się fundamentów naszej świętej 
wiary!

Z Mazańcowic. W nocy z piątku na sobotę 
19. b. m. przeszła tutaj ciężka burza z pioru­
nami, przyczem nie obeszło się też bez smutne­
go wypadku. Piorun uderzył w dom chałupnika 
Chwistka; dom spłonął. Wypadek ten dla wła­
ściciela tern przykrzejszy, że piorun już po dru­
gi raz w tym roku dom ten zniszczył. Właściciel 
był tylko na budynek asekurowany, na zbiory 
nie.

Z Górnego Międzyrzecza. Burza z piątku 
na sobotę dała się tu we znaki, gdyż piorun za­
palił domostwo chałupnika Krala.

Z Małych Kończyc. Rok 1913. niebardzo 
dla nas pomyślny Deszcz zniszczył plony, sie­
dmiokrotna powódź dokonała reszty, a oprócz 
tego straszny nieprzyjaciel, ogień, zniszczył do 
szczętu już trzecie obejście. Spaliła się dnia 19. 
b. m. rano drewniana chałupa Pawła Kolendry. 
Właściciel na robocie w Bystrej, żona u sąsiada, 
w domu same dzieci; ogień pono podłożony. 
Nieszczęście wielkie, tylko w części pokryte 
ubezpieczeniem.
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Z Białej. Zgromadzenie tutejszych Niem­
ców, po przemowie fabrykanta Josephy'go, 
uchwaliło votum nieufności dla posła Ł a- 
zarskiego i zażądało, aby złożył mandat 
josła do parlamentu z powodu stanowiska, ja­
cie zajął w sprawie udzielenia obywatelstwa 
lonorowego, nadanego przez Radę miasta Bia- 
ef dziesięciu Niemcom.

Rozmaitości.
Śmierć ks. Zofii Sachsen-Weimar. Ogromne 

wrażenie wywołała wiadomość o nagłej śmierci 
księżniczki Zofii Sachsen-Weimar w Heidel­
bergu, która liczyła 25 lat. Oficyalnie podają 
udar sercowy za przyczynę śmierci, obiegają je­
dnak stanowcze pogłoski, że księżniczka sama 
się uśmierciła, a to z powodu, że rodzice jej nie 
chcieli jej zezwolić na poślubienie bar. Bleich- 
rodera, syna bankiera berlińskiego. Księżniczka 
Zofia podobno już od kilku lat utrzymywała 
stosunek miłosny z młodym Bleichröderem, a 
przed paru miesiącami pojawiła się wiadomość 
o zaręczynach, której jednakże zaprzeczono.

Cholera. Podług urzędowego sprawozdania 
od wybuchu epidemii aż do 16. września w całej 
Serbii zachorowało na cholerę 1035 osób, z tych 
380 już wyzdrowiało, 194 umarło.

Rozpusta niemiecka w Wrocławiu. We­
dług dochodzeń oficyalnych istniała w Wrocła­
wiu formalna spółka, złożona z wybitnych oby­
wateli miasta, którzy do swoich orgii wciągali 
dziewczęta niżej lat 14. Do tej pory sprawdzo­
no, że te osoby wybitne użyły do swoich orgii 
72 dziewcząt, 8 wybitnych mieszkańców Wro- 
pławia, między nimi pewien oficer i urzędnik 
policyjny, odebrali sobie życie. Cała ta sprawa 
rzuca bardzo charakterystyczne światło na de- 
moralbacyę dzisiejszych Niemiec.

Wpisy do krajowej szkoły ceramicznej 
w Podgórzu. Czternasty kurs ceglarski dla wy­
kształcenia dozorców, kierowników i t. p. dla 
fabryki cegieł, drenów i dachówek rozpoczyna 
się w dniu 1. października b. r. Kurs trwa 18 
miesięcy a nauka jest bezpłatna. Przyjętym na 
naukę może być kandydat mający ukońc zonych 
lat 18, posiadający ukończoną szkołę ludową, a 
pierwszeństwo mają ci, którzy wykażą się prak­
tyką w zawodzie ceramicznym. Do wpisu zgła­
szać się należy w dniach 25. do 30. września do 
Dyrekcyi szkoły (Podgórze, ul. św. Floryana 5) 
ustnie lub p icmrae, a przy zgłoszeniu przedło­
żyć metrykę, świadectwo szkolne i ewentualnie 
św1 idectwo pracy praktycznej.

Najgorszem złem naszych czasów, najbardziej roz- 
powszechnionem cierpieniem jest zawsze chroniczne za­
twardzenie lub zapchanie. Powstaje ono przez przeciw- 
naturalne nagromadzenie się i zatrzymanie się resztek 
potraw w kanale kiszkowym i wywołuje w organizmie 
najnieprzyjemniejsze skutki. Długotrwałe zatwardzenie 
stoi na przeszkodzie całemu procesowi trawienia, a za­
tem i odżywiania się ciała, a nadto w następstwie wy­
wołuje zmniejszenie się energii danego osobnika. Naj­
skuteczniejszym środkiem przeciw zatwardzeniu jest ta 
przez pierwsze powagi lekarskie wszystkich pięciu czę­
ści świata uznana Saxlehnera »Hunyady János« 
woda gorzka. Nie powinna ona zatem brakować w ża­
dnym domu.

Ile listów otrzymują panujący? Król angiel­
ski Edward otrzymywał dziennie przeciętnie 
tysiąc listów i po trzy tysiące druków. Gdyby 
król, podobnie jak inni panujący, nie był wolny 
od opłaty pocztowej, to skarb angielski miałby 
z jego portów po 250.000 franków rocznego do­
chodu. Prezydent Sianów Zjednoczonych otrzy­
muje po 700 listów dziennie, cesarz rosyjski po 
500 listów, królowa holenderska tylko po 100 i 
150 dziennie; prezydent rzeczypospolitej fran­
cuskiej po 600 do 700 na dzień.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katolickiej młodzieży robotniczej w Cie­

szynie urządzą w niedzielę, dnia 28. września 1913. r. 
w sali »Dziedzictwa« (Stary Targ 4] w Cieszynie wieczo­
rek humorystyczny, na którym odegraną zostanie sztuka 
»Fatalna kiełbasa« w 2 aktach i wygłoszone zostaną mo­
nologi. Początek o godz. 7. wieczorem. Po wieczorku za­
bawa towarzyska. — Wydział.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 20. września b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,60, 
7,—, 6,40; ziemniaki —,—; siano K 10,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Dobrze opłacająca się

kolarnia '/"T1,T
wraz z przynależnościami, gdzie od wielu lat jest również 
ciągle w ruchu kuźnia, jest od 15. października b. r. do 

wynajęcia. — Wiadomości udziela:
Fryderyk Wiesner, właśc. gospody w Cieszynie,

ul. Bielska 13.

Przyjmę kilku 

zręcznych robotników 
do wyrobu rur cementowych.

JAN KÜHN, wyrób towarów cementowych

Jednego lub dwóch trzeźwych i spolegliwych

ku piecom do wypalania cegieł (systemu Hoff­
manna) przyjmie się natychmiast na stałą posa­
dę. — Zapytania należy kierować do parowej 

cegielni J, BERGERA, Bogumin 1.
Budynek iTinroxv’tiiiy

w Raju i zabudowania gospodarcze, oraz około pół mor­
ga pola, przy drodze powiatowej, 20 minut drogi od 
miasta Frysztata, jest pod dogodnymi warunkami z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela pod 
nr. 137 w Raju i w biurze »Związku ludowego« we 

Fi ysztacie.

Budynek
1. 240 w Skoczowie murowany, przy drodze cesarskiej, 
dobrze frekwentowanej, ogród i jeden mórg pola przy 
budynku, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość u FRANCISZKA PRZYBYŁKI w Skoczowie.

Szkoła muzyki w Skoczowie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno­

ści Skoczowa i okolicy, iż mam zamiar od 1. października 
b. r. rozpocząć

naukę na fortepianie, na instrumentach 
smyczkowych (rzniętych), dętych i nauki 

ha rmonizacyi
tak w mojem mieszkaniu jak i poza domem, według naj­
lepszej metody. Uczniowie zgłaszać się mogą od 25. wrze­
śnia b. r. w Skoczowie, Rynek 79, I. piętro, lub wcześniej 
u pana Zdenka, parter.

Z szacunkiem
Wojciech Coufal, organista.

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony I K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową. 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, b*zeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną. 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K, 

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenie.
Katolicka gmina w Jaworzu przy Bielsku 

(11. austr.) ma do oddania w drodze ofert 

budowę nowego probe stwa.
Budowa tylko włącznie z robotami profe- 

syonistów zostanie odda na jednemu ze składa­
jących oferty.

Druki kosztorysowe, za zwrotem kosztów 
wydaje Urząd gminny w Jaworzu w godzinach 
urzędowania.

Oferty należy wnosić najpóźniej do 30-go 
września b. r, do Urzędu parafialn, w Jaworzu. 
Późniejsze zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.

Komitet budowy zastrzega sobie oddanie 
budowy bez względu na wysokość oferty.
________________________ KOMITET BUDOWY.
ZMF" 300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­

tentowaną maszynką

którą można obejizeć na wystawie : Adria« we Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

Gospoda
przy Frysztacie, z koncesyą realną, dwa morgi dobrego 
pola, stodoła, ogród, przy drodze powiatowej, i dobrze 
idący sklep są do sprzedania. Potrzeba gotówki 6000 K, 
reszta zostanie zaintabulowana na 5%. Byłbym też go­
tów gospodę zamienić na realność rolniczą, położoną 
w powiecie cieszyńskim, frydeckim lub frysztackim. — 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Nigdy więcej w życiul "WZ Niesłychane!

1 sztuk tylko za K 31
Jeden wspaniały pozłac. 36 godz. precyzyjny zegarek 
»anker« wraz z łańcuszkiem, dokładnie chodzący, za co 
3 lata się ręczy, 1 modny męski krawat jedwabny, 3 szt. 
bd chustek do nosa, 1 męski pierścień z imit. drogim ka­
mieniem, 1 cygarniczka z bursztynem, 1 eleg. damska 
broszka (nowość), 1 wsp. kieszonkowe zwierciadełko toa­
letowe, 1 skórzana portmonetka na pieniądze, 1 scyzo­
ryk z przyrządem, 1 para guzików do mankiet, 3 guziki 
gorsowe, wszystko ze złota »double«, z zamkiem paten­
towym, 1 śl. album z obrazkami, zawierające 36 obrazk., 
n; jpięknicjnzych na święcie, 5 przedmiotów do zabawy 
ku wielkiej uciesze młodych i starych, 1 nadzw. pożyte­
czny listownik, 20 przedmiotów do korespondencyi i je­
sz, ze 6("1 szt. różn. przedmiotów, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, który sam jest wart tych 
pieniędzy, kosztuje tylko K 3,90. Wysyłka za pobraniem 
przez WIEDEŃSKI DOM TOWAROWY F. WINDISCH, 

Kraków nr. K/18.
NB. Za nieodpowiednią posyłkę pieniądze z powrotem.

Bank Cieszyński Kredytowi]
®®®®s

od dnia następnego po wpłacie.

®Ł . J®® 
B®B®®
Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.
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w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Wydawca-: Ka. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bl. Jana Sarkzndn" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h 
półrocznie . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
Całorocznie . . . . 6 K — h

kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowef: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 23. września 1913. Wr. 77.

fcT MjtaM1 o składkach ta „úgiekg nad asja-tw młodzii katolicka im. błog. Melchiora Erodzieckiego" w Cieszynie.

Zbliża się nowy kwartał!
Przy zmianie półrocza — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli kar ly z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półi ocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■

Prświęcenie Internatu i uroczy­
stości jubileuszowe.

Usiłowania towarzystwa »Opieka nad 
kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego« zostały nareszcie 
uwieńczone pożądanym skutkiem. Od r. 1906. 
zbierano skrzętnie wśród polskiej ludności ka­
tolickiej na Śląsku grosz wdowi tak, iż uzbiera­
no skromny kapitalik, który pozwolił wydziało­
wi »Opieki« w jesieni r. 1912. przystąpić do bu­
dowy Internatu. Zakupiono piękny plac pod bu­
dowę w wymiarze 1 morga obok polskiego se- 
minaryum nauczycielskiego w Bobrku; budowa

postępowała raźno naprzód, tak iż gmach został 
wykończony w lecie b. r. i oddany swemu prze­
znaczeniu z początkiem roku szkolnego 1912/13.

Ubiegłej niedzieli, dnia 21. września b. r., 
odbyło się uroczyste poświęcenie Internatu a 
równocześnie obchód 1600-letniego jubileuszu 
edyktu tolerancyjnego cesarza Konstantyna 
Wielkiego i 40-letniego jubileuszu istnienia i 
działalności towarzystwa kulturalno-oświato­
wego p. n. »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra 
dla ludu polskiego na Śląsku«.

Mimo niepewnej pogody — w nocy z sobo­
ty na niedzielę padał ulewny deszcz — i mimo 
chłodnej aury i mimo zakulisowych usiłowań, 
by odciągnąć ludność katolicką od tej potrójnej 
uroczystości, udał się obchód dobrze i wypadł 
wspaniale. Na placu r>rzed Internatem stanął 
improwizowany ołtarz połowy, który gustownie 
udekorowano zielenią i kwiatami. Po godzinie 
9. zaczęły się gromadzić liczne zastępy ludu 
z różnych stron śląska, które się powiększały 
coraz to bardziej, otaczając żywym wieńcem 
ołtarz i budynek w liczbie od 200C do 3000. Gło­
śne wystrzały moździerzowe od wczesnego rana 
zwiastowały początek pięknego święta.

Przed godziną 10. przybył ks. Prałat i Ge­
neralny Wikaryusz Ms--^ Kołek z Frysztatu 
w towarzystwie ks. Radcy i Dziekana Msgr. S i- 
k o r y z Cieszyna, przybył także ks. Ludwik 
Kasprzyk, naczelnik sekretaryatu katoli­
ckiego w Krakowie, przybyli reprezentanci du­
chowieństwa katolickiego, pan starosta dr. Wi­
ktor Stromenger, dyrektorowie obu zakła­
dów polskich w Cieszynie i Bobrku, pp. Wiktor 
Schmidti dr. F arnik, kilku członków gron 
nauczycielskich gimnazyum i seminaryum pol­
skiego, zjawiła się dosyć licznie polska inteli- 
geneya katolicka i liczne tłumy ludu.

Uroczystość rozpoczęła się kazaniem oko- 
licznościowem, które wygłosił ks. prof. Tomá­
nek, poczem ks. Prałat Kołek odprawił 
w asyście ks. Msgr. Sikory, ks. B u z k a i ks. 
Sznurowackiego uroczystą Mszę św. po­

łową. Piękny obraz przedstawiał ołtarz wspa­
niale ozdobiony, rzęsiście oświetlony, okolony 
pasmem modlących się rzeszy; przy towarzysze- 
szeniu harmonium popłynęła z piersi i serc 
dziękczynna pieśń: Ciebie Boże chwalimy! Nad­
to odśpiewał chór studentów z Internatu kilka 
pieśni na cztery głosy. Kilkakrotnie zaczęły 
czarne chmury spuszczać to drobne, to grube 
krople na ziemię; zdawało się, że lada chwila 
spadnie ulewny deszcz; lecz nabożeństwo od­
było się bez przeszkody. Na końcu udzielił ks. 
Prałat zebranym błogosławieństwa Najśw. Sa­
kramentem, poczem poświęcił w licznej asyście 
nowy gmach, składając na końcu serdeczne ży­
czenia błogosławieństwa i łaski Bożej dla tego 
nowego zakładu wychowawczego.

Po poświęceniu otworzyły się podwoje In­
ternatu i licznie zebrana publiczność zaczęła 
zwiedzać budynek, wyrażając się w nader pq^ 
chlebnych słowach o pomieszczeniu studentów, 
o pięknem, gustownem urządzeniu. W sutere­
nach znajdują się piwnice, mieszkanie stróża, 
mieszkanie służby, umywalnia, pralnia, spiżar­
nia, obszerna kuchnia i wspólna jadalnia.

W parterze 2 przestronne uczelnie, mie­
szkanie dyrektora i archiwum.

Na I. piętrze uczelni«, sypialnie, umywal­
nie, infirmeryum ipokó, dla chorych) i pokój dla 
prefekta. Nadto znajduje się w gmachu oprócz 
Internatu ochronka z osobném wejściem. Na 
ochronkę przeznaczono pokój i mieszkanie dla 
ochroniarki.

Wszystkie ubikacye są jasne, widne, wszę­
dzie dużo świeżego powietrza, światła słone­
cznego, tych dwóch najważniejszych warunków 
zdrowia i hygieny, szczególnie w zakładach wy­
chowawczych, dla młodzieży przeznaczonych. 
Ogólnie podobało się położenie Internatu. Od­
dalony od kurzu i prochu drogi cesarskiej, oko­
lony świeżą zielenią sąsiednich łąk i pól, oświe­
tlony elektrycznie, znalazł nowy Internat po­
klask wszystkich zwiedzających.

Jura i Jónek.
J u r a : Że sie też to tak w niedziele zdzier- 

żało, ten czas, caluśką noc ze soboty na niedzie­
le loło, a przeca na te poświącke sie to wybra­
ło; ale było to piekne.

Jónek: A.nibych se nie był pomyśloł. Lu­
dzie przyjechali z daleka, a było ich kupe, ale 
by ich jeszcze było więcej, dyby ta pogoda była 
isto, ale niejeden se myśloł, gdo wie, możne bee 
deszcz i zustoł doma; wszyckim, co prztyszli al­
bo przyjechali, sie to bardzo podobało. Pieknie 
ustrojony ołtorz, to nabożeństwi, poświącka a 
popołedniu to zgromadzeni przed noWym inter­
natem. i

Jura: No a byłeś sie też podzňlvac na ten 
internat w postrzodku? 1

Jónek: Możesz wiedzieć, praiwiłech se: 
będą mieć ci sztudencio wielką wy»odę, ekstra 
izby na uczeni, ekstra na spani y na j edzeni, 
zdrowe powietrzy, widno, wiesiołoi, wszędy he- 
lektryka, radość sie temu przyzfdrzyć, radość 
w tern mieszkać. /

Jura: Ale jedno sie mi nia podobało.
Jónek: No cóż takigo? f
Jura: Że tam hnet wedlp tych huśtaczek 

i ryngeszpili było tela bałuchtą i hałasu, potem 

że w nowej dali kartkę na placówkę i że jacysi 
chłapczyska rozdowali po ceście ludziom, jak 
szli dopołednia z poświącki, jakisi kartki z za- 
proszenim na jakąsi lampartyje. Na to ludzie na- 
dowali, aż pluli. Też se to bedzie trzeja dobrze 
zapamiętać.

Jónek: Joch też to zmiarkowoł i prawi- 
łech se hnet: jo se to zapiszę taki postępowani, 
ale choć czas był aeisty, dość chłodnawo, to to 
przeca wszycko truc kartek na lampartyje było 
piekne.

Jura: Joch sie też tam zebroł ze znomy- 
mi z poza parchowskigo lasu, sie tam bardzo lu­
towali na nowe porządki, co tam chce zaprowa­
dzić jeden gospodzki z pod czerwionej szmaty.

Jónek: Cóż to za jeden?
Jura: Dyć wiesz, jakechmy tam w tej 

dziedzinie byli na odpuście na św. Bartłomieja, 
że uż tam wtedy porządni gazdowie na to 
szkamrali, czy nie pamiętosz?

Jónek: Aha, ja, ja, uż wiem, to je ten go­
spodzki na tej putyce za parchowem, tam di iwni 
był żydek a ten szynk sprzedoł, kupił go jeden 
hawierz, sie na Szombarku jeżył i fuczoł, aż go 
tam stela wyfukali i spod przy parchowcu ku 
szynkfasu, by oświecać ludzi tą bulowską; to 
ci je mądrala, jeny że w głowie siekani, tóż tych 

głupich to to chyto na swój lep i warzechuje że 
to hruza.

Jura: Że se też nasz noród do od takigo 
światowca komandy rować, to gańba.

Jónek: Synku, ponikiery za szaroką abo 
półkwaretke kwitu sprzedo bai swoją dusze, to 
nie dziwota. Tuż ci ten wyfuczany takich tych 
braci z mokrej sztwierci ściągo do puty ki czę­
stuje gorzołczyskem, a jak mają porządnie pod 
czopką, to im od szynkfasu robi kozani o opi- 
cach, wychwolo kikuciorzy, uczy, że Pana Boga 
nima, że kv.it to grnnt. Bai skleił jakisi kółko i 
tam zwyrce swoim plugawym języczyskem, 
chciołby dziedzinę do góry nogami obrócić, wy- 
chynyć statecznych ludzi z prawa a wybrać sa­
mych jego kumpanów, to potem bee czerwiony 
raj.

Jura: To sie też ci porządni powinni ru­
szać i takich kafabli nauczyć moresu.

Jónek: Dyć sie też nie dają. Ci wyfucza- 
ni piszą rontem jakisi rekursy na hetmaństwi i 
do t opawy, żałoby na tedrażniejsze prawo 
gminne, ale ich to dopadło, bo musieli płacić ko­
rę, że nie nalepili na ty pisma sztemploków ; 
tak im ten istny nafukoł do głowy, że zażądali, 
by uwolnić szynkierzy od dowki gminnej z piwa 
i kwitu, tacy głupi ci ludzie.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp, kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują.
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Zachwyt, radość i zadowolenie malowały 
si ęna twarzach tych setek osób, przesuwają­
cych się po korytarzach, sypialniach, uczel­
niach, że młodzież nasza, która musiała się do­
tychczas po wielkiej części tułać po ciemnych, 
wilgotnych norach, nie otrzymywała odpowie­
dniego pożywnego wiktu, nie miała należytego 
nadzoru, znalazła takie piękne schronisko.

Po nabożeństwie i poświęceniu ruszyły po­
woli tłumy zgromadzone to do domów, do sąsie­
dnich wiosek, to w stronę miasta. Ruchliwe 
dziewczęta i studenci rozdawali odezwy i sprze­
dawali widokówki na rzecz nowego Intel natu i 
ochronki.

Po południu między godziną 2. a 3. znów się 
zaroiło na placu przed Internatem; na wiec re- 
ligijno-oświatowy przybyło przeszło 1000 ludzi, 
większą częścią z poza Cieszyna i najbliższej 
okolicy, którzy z wielkiem zajęciem wysłuchali 
wywodów, wygłoszonych przez wymownych re­
ferentów.

Jako prezes »Opieki« zagaił ks. poseł L o n- 
d z i n o godz. 3. wiec katolickiem pozdrowie­
niem, proponując do prezydyum na przewodni­
czącego ks. Radcę Dudka z Bogumina, na za­
stępcę p. rejenta Dr. Dyboskiego a na se­
kretarza p. Dr. Leona W o 1 f a , koncypienta 
adwokackiego z Frysztatu. Według ułożonego 
programu zabrał głos jako pierwszy mówca p. 
rejent Dr. Antoni Dyboski na temat: »Zna­
czenie katolickiego Internatu dla ludu polskiego 
na Śląsku«, Głęboko obmyślany, z uczuciem, 
przekonaniem i werwą wypowiedziany referat 
dostojnego mówcy wywołał burzę oklasków i 
zrobił na zebranych wielkie wrażenie. Mówca 
wspomniał na wstępie o powstaniu towarzystwa 
»Opieka nad kształcącą się młodzieżą katoli­
cką im. błog. Melchiora Grodzieckiego« jako 
ważnej placówki pracy kulturalno-oświatowej, 
skreślił krótko jego dzieje, przedstawił wynik 
jego pracy: nowowybudowany gmach wycho­
wawczy, który ma zastąpić bezdomnej, opu­
szczonej młodzieży, będącej na studyach, dom 
rodzicielski, ma dać pokarm ciała, ma przede- 
wszystkiem bronić dwóch ideałów: wiary i na­
rodowości i nieść przed narodem oświaty ka­
ganiec. (Mowę p. rejenta będziemy się starali 
oddrukować w całości w przyszłym »Pośle 
Związku śląskich katolików«.) Skończył gorą­
cym apelem do obecnych, by tę nową piękną 
instytucyę według sił popierali, zapisując się na 
członków i składając datki na umorzenie zna­
cznego długu.

Następnie odezwał się donośnym głosem do 
zebranego ludu poseł tego ludu ks. Józef L on - 
dżin; przedstawił obecnym historyę uroczy- 
stującego towarzystwa kulturalno-oświatowego 
»Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra dla ludu 
polskiego na Śląsku« i czterdziestolecia pracy 
oświatowej między ludnością katolicką na Ślą­
sku. Z uznaniem i wdzięcznością wspomniał o 
założycielach i wybitnych działaczach w tein 
towarzystwie, szczególnie 25-letniej owocnej 
pracy niezapomnianego założyciela, prezesa i 
pracownika »Dziedzictwa« ś. p. ks. Msgr. Świe-

Jura: A gdóż sie doł tak nafukać taką ki- 
kutowską mądrością?

J ó ne k : Pore takich nicpotoków nabierą 
se w tej parchowski knajpie kurażu a przezywa­
ją,, klną, szamflekują na tych starych aż strach, 
zbierają bai podpisy, ale jakosi ci mądrzejszy 
ludzie sie nie dali obałamoncić. Pore kikutow- 
ców.i takich, co u tego istego szynkierza radzi 
popijają, z dziedziny nima ani jednego porzą­
dniejszego na tym archu, jeny jeden rechtór, co 
też wierzy jedynie w kwit i skrz tego już downo 
dziaduje i jak tak bee dali postępowo!, bee isto 
dziadem.

Jura: Ten? Na niechżeż też cicho siedzi, 
bo mo masła na głowie aż strach. Dziwno mi je, 
że jeszcze takigo ożralca, co dowo dzieciom 
zgorszeni, cierpią we szkole. Czy nie pamięto, 
wiela razy kopyrtoł po szkarpach jak nieprzy- 
mierzając iste bydle, albo jak mioł głowsko roz­
walone i cały był strzaskany? To nie dziwota, 
że takowy do tych gorzołczorzy i kikutowców 
przystoi. Bee tam trzeja zońść i tych porządnych 
pouczyć, aby sfukli tego fukałe i nie dali se 
szmyrać pod nosem od ożrałych dziadów.

Jónek : Toć jak sie trochę czas naprawi, 
dyć jeszcze mo przyść babski lato, to tam zoń- 
derny obo.

żego, ks. Dziekana i innych działaczy, których 
kryje cmentarna mogiła. Ciężkie chwile, jakie 
przechodzić musiało »Dziedzictwo«, dzięki Bo­
gu minęły, rozwinęliśmy działalność oświatową 
na szeroką skalę, posiadamy dom, jako centrum 
naszej działalności, drukarnię, obarczoną je­
szcze wprawdzie znacznym długiem, ale ufni w 
pomoc Bożą i w poparcie wszystkich tych, któ­
rym oświata leży na sercu, patrzymy z otuchą 
w przyszłość. Na końcu zwrócił się w serde­
cznych słowach do 2 członków honorowych 
»Dziedzictwa«, ks. dziekana Dudka i p. re­
jenta Dr. Dyboskiego, wręczając im ró­
wnocześnie pięknie wykonane dyplomy człon­
ków honorowych.

Nowozamianowani podziękowali za wielki 
zaszczyt, jaki ich ze strony »Dziedzictwa« spo­
tkał, i prżyrzekli pracować wytrwale ile sił sta­
nie do ostatniego tchu życia dla dobra tej insty- 
tucyi, która tak dużo zdziałała dla Śląska i ma 
tak doniosłe dla oświaty ludu polskiego kato­
lickiego znaczenie.

Trzeci mówca, redaktor i sekretaiz p. Ka­
rol H o 1 e k s a z Krakowa obszernie omówił 
znaczenie edyktu Konstantyna Wielkiego i wy­
snuł z tego historycznego zdar zenia obowiązki, 
jakie dziś po 16 wiekach ów edykt i jubileusz 
tego edyktu na nas nakłada. Walczyć mamy 
z nowem pogaństwem w rodzinie, szkole, pra­
sie, w usiłowaniach o lepszy byt i o chleb co­
dzienny i w organizowaniu luźnie idących je­
dnostek, szczególnie ©bałamuconych i zmate- 
ryalizowanych rzeszy robotniczych,szukać zwy­
cięstwa krzyża nad wrogami. Gromkie oklaski 
świadczyły, że mówca, syn śląskiej ziemi, prze­
mówił do przekonania zebranych.

Imieniem sekretaryatu katolickiego dyece- 
zyi krakowskiej powitał ks. L. Kasprzyk 
z Krakowa wiecowników płomiennemi słowy i 
wezwał do bronienia wiary i języka ojców.

Na zakończenie odczytał przewodniczący 
kilka telegramów, które nadesłali: prof. uniwer­
sytetu Górski, dyrektorowie Winkowscy z Po­
ronina, ks. biskup Wałęga, radca szkolny Habu- 
ra z Tarnowa, ks. kanclerz Kałuża i inni.

Nareszcie przyjęto następującą rezolucyę: 
»Wiec religijno-oświatowy, zebrany dnia 21. 
września 1913. przed gmachem Internatu im. bł. 
Melchiora Grodzieckiego w Bobrku, wzywa i 
nawołuje całą ludność katolicką do zapisywania 
się na członków »Dziedzictwa błog. Jana Sar­
kandra« i towarzystwa »Opieka nad kształcącą 
się młodzieżą im. błog. Melchiora Grodzie­
ckiego«.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prze­
wodniczący trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Papieża Piusa X. i Cesaiza Franciszka Józefa I. 
zamknął obrady.

Każdy z przebiegu obchodu poświęcenia i 
podwójnego jubileuszu może być w zupełności 
zadowolony; nie rozwinięto szerszej agitacyi, 
nie wysyłano osobnych zaproszeń, ogłoszono 
tylko uroczystość i jej program 3 razy 
w »Gwiazdce«, porozlepiano afisze po wioskach 
i po parafiach, a mimo to ze wszystkich zakąt­
ków Śląska zebrały się olbrzymie zastępy ludu.

Teraz po skończonym obchodzie poczuwa 
się komitet urządzający uroczystość do miłego 
obowiązku podziękowania ze serca wszystkim, 
którzy na niedzielną uroczystość przybyli. 
W pierwszym rzędzie Najprzew. ks. Prałatowi 
i Generalnemu Wikaryuszowi Jerzemu Kol­
ko w i z Frysztatu, który mimo niepewnej po­
gody i sędziwego wieku był łaskaw osobiście 
przybyć, sumę odprawić i Internat uroczyście 
poświęcić; szczerą podziękę składa ks. Radcy i 
Dziekanowi Msgr. Sikorze, który uroczy­
stość swą obecnością zaszczycił i z największą 
gotowością wszystkich przyborów do nabożeń­
stw a polowego łaskawie pożyczył, dzięki Prze­
wielebnym księżom, którzy w pokaźnej liczbie 
przybyli, serdeczne Bóg zapłać panu c. k. staro­
ście cieszyńskiemu Dr. Wiktorowi S t r o m e n- 
g e r o w i, pp. dyrektorom i pp. profesorom za­
kładów średnich za wzięcie udziału w otwarciu 
nowej placówki wychowawczo-oświatowej. 
wszystkim zacnym zastępcom miejscowej inte- 
ligencyi, stowarzyszeniom katolickim, które 
stanęły w cieniu swych sztandarów prawie 
w komplecie, Bóg zapłać p. Czernikowi za bez­
interesowne ustawienie i p. Lasocie za urządze­
nie i ozdobienie ołtarza, p. kierownikowi Macu­
rze za grę na organach, wszystkim, którzy się 
w jakikolwiek sposób przyczynili do uświetnie­
nia niedzielnej uroczystości poświęcenia Inter­
natu. Gorąca i serdeczna podzięka czcigodnym 

panom referentom za złote słowa, wypowiedzia­
ne na popołudniowym wiecu, panienkom i pa­
nom za rozpowszechnianie widokówek a nare­
szcie szczere podziękowanie Tobie, dobry pol­
ski ludu katolicki, któryś przyszedł tak licznie, 
tak tłumnie, by oglądać to, na coś od szeregu 
lat grosz składał.

Przekonałeś się: Datki nie poszły na mar­
ne; dla Twych dzieci stanął gmach, gdzie znajdą 
opiekę i nadzór; nie zapomniałeś dotychczas, 
pamiętaj i w przyszłości o Internacie!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa-:. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4 »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23, 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Niebezpieczeństwo nowej 
wojny.

Starcia na granicy albańsko-serbskiej wywo­
łują bardzo poważne obawy wielkich zamieszek 
europejskich, przedewszystkiem dla Austryi. 
Serbia zarządziła mobilizacyę swoich wojsk i 
wysyła je na granicę albańską. To samo czyni 
Czarnogóra. Rozruchy, wywołane przez to, że 
Serbowie zamknęli Albańczykom dostęp do tar­
gów, na których mogli zaopatrywać się w zboże, 
służyć będą za pretekst do wtargnięcia do Al­
banii. Mimo, że Albańczykom udało się zająć 
dwie ważne pozycye, mianowicie odebrali Ser­
bom Dibrę a Czarnogórcom Tusi, nie wątpią, że 
jeżeli Serbowie istotnie zmobilizują swoje woj­
ska, Albańczycy nie będą w stanie oprzeć się 
artyleryi serbskiej i walczyć z regularną armią 
serbską. Zachodzi więc pytanie, czy Europa do­
puści do tego, aby Serbia wpadła do Albanii i 
zajęła te miejscowości, które konfereneya lon­
dyńska przyznała państwu albańskiemu, czy i 
kto miałby ewentualnie wyprzeć z Albanii Ser­
bów i Czarnogórców i czy znowu nie samej tyl­
ko Austryi przypadnie zadanie ocalenia Al­
banii.

Wszystkie te okoliczności wywołują bardzo 
ważne obawy niebezpiecznych zawikłań.

»Alb. Korresp.« donosi ze Skutari:
Powstanie na granicy serbsko-albańskiej 

wzrasta. Podczas gdy dotychczas walki toczyły 
się głównie na terytoryach czysto albańskich, 
które konfereneya ambasadorów w Londynie 
przyznała Serbii, obecnie wybuchło powstanie 
Malissorów także w tych okolicach, których 
wojska serbskie, mimo uchwały londyńskiej kon 
ferencyi ambasadorów, dotąd nie opuściły. Ma- 
frssorowie opuścili poprzednio wszystkie punkta 
strategiczne w nadziei, że Serbowie szanować 
będą uchwały londyńskie. Wojska serbskie po 
obsadzeniu tych miejscowości i przez Malisso­
rów obsadziły je, a nawet ufortyfikowały. Z te­
go powodu szczepy Krasnici i Gashe uzbroiły 
się i obsadziły wszystkie góry na południowy 
zachód od Diakowy i na południe od Gusinje. 
Ruch ten zwraca się także przeciw Czarno­
górze, której wojska dopuszczają się wielkich 
okrucieństw na Albańczykach.

Albań(Lzykami dowodzi znany przywódca, 
Issa Boljletinac. Obsadzili oni ważne wą­
wozy, Obecnie toczą się walki wzdłuż linii Dia- 
kowa-Prizre it-Dibra. Issa Boljetinac wystoso­
wał obszerný memoryał do rządu albańskiego i 
do mocarstw,^ w którym oświadcza, że Serbo­
wie postawili Albańczykom alternatywę: albo 
zgodzić się na \wcielenie do Serbii, albo dać się 
wygłodzić. \

Wobec tego\ Albańczycy będą walczyć do 
ostatniej kropli k rwi i wolą śmierć niż niewolę 
serbską.
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»Siidslav Korresp.« donosi ze Skutari:
Odbyła się tu narada przywódców czterech 

szczepów albańskich. Uchwalono rozpo­
cząć akcyę wojenną przeciw Czar­
nogórze. Albańczycy sp diii D i b r ę. Oba­
wiają się, że dziś lub jutro przyjdzie tam do 
krwawej walki, ponieważ Serbowie wy­
słali do Dibry znaczne posiłki i zapewne 
wypędzą stamtąd Aloańczyków. Wczorajsze 
walki były bardzo krwawe. Po stronie al­
bańskiej zginęło przeszło 100 ludzi. 
Straty serbskie są również bardzo znaczne.

Serbskie Biuro prasowe donosi, że A 1 - 
bańczycy posiadają karabiny ma­
szynowe i doskonałą artyleryę 
górską. Rząd serbski postanowił zawiadomić 
mocarstwa, iż chce podjąć of en żywe 
przeciw Albanii.

Serbskie Biuro prasowe donosi: W o ko I i- 
cy Dibry odbyła się kilkogodzinna 
w a 1 k a nadzwyczaj zacięta. Zkończyła się ona 
cofnięciem iiwóch kompanij serbskich z Dibry, 
którą obsadzili Albańczycy w sile 6000 ludzi 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencie.
Z DARKOWA.

W zeszłą niedzielę, dnia 21. b. m. była na­
sza gmina świadkiem wielkiej uroczystości, 
w której brali udział marszałek kr jo wy hrabia 
Henryk Larisch i syn jego hrabia Jan La­
ri s c h z Raja, starosta p. Jaxa-Bobowski, dużo 
obywateli wioski i dzieci szkolne. Uroczysto­
ścią tą było poświęcenie nowo powiększonego 
gmachu szkolnego.

Poświęceni i szkoły dokonał ks. admini­
strator Knyps w asyście ks. Buryana, wikarego 
z Frysztatu, poczem przemówił ks. administra­
tor w dobitnych słowach do zgromadzonych o 
wielkiej ważności wychowania. Podniósł, jak 
wzniosłe, ale nader trudne i odpowiedzialne jest 
stanowisko nauczyciela, dalej, iż religia jest 
rzeczą w spraw ’ wychowania niezawodnie naj- 
ważnitiszą.

Następnie żabi ał głos p starosta Bobowski, 
cieszył się, iż gminie udało się nareszcie zadość 
uczynić wymaganiom kulturalno-oświatowym, 
a podniósłszy, że w takiej szkole mogą się 
uczniowie zapoznać i z językiem niemieckim bez 
zaprowadzenia utrakwizacyi, zachęcał rodzi­
ców do pilnego i regularnego posyłania dzieci 
do szkoły, dziękował w gorących słowach mar 
szalkowi krajowemu i jego synowi za wzięcie 
udziału w uroczystości.

W końcu zabrał głos p. Pazdziora, prowizo­
ryczny kierownik naszej szkoły. Treśiią jego 
mowy było piękne i jasne przedstawienie rodzi­
com stosunku szkoły do rodziny, gminy, kośi :io- 
ła i państwa. Podziękował on Przewielebnemu 
ks. administratorowi Knypsowi i ks. Buryanowi 
za poświęcenie szkoły, dalej dziękował naszemu 
Wydziałowi gminnemu, jako też i Radzie szkol­
nej miejscowej i wszystkim obywatelom gminy 
za wybudowanie tego pysznego przybytku 
oświaty.

Złożył również najszczersze dzięki Jaśnie 
Wielmożnemu p. staroście Bobowskiemu jako 
przewodniczącemu Rady szkolnej okręgowej za 
to, że pod każdym wzg'ędem przyczynił się go­
rąco do rozszerzenia tej szkoły.

Dalej dziękował Wielmożnemu p. inspekto­
rowi Kożdoniowi za łaskawe poparcie życzeń u 
wyższych władz. Wkoncu dziękował marsze1- 
kowr krajowemu hr Larischowi i jego synowi za 
uświetnienie uroczystości przez wzięcie udziału 
i wzniósł na znak wdzięczności okrzyk: Niech 
żyją!, który wszystkie dzieci i obywatele trzy­
krotnie powtórzyli, poczem siedmioletnia córe­
czka p, kierownika Paździory wręczyła na do- 
wod przywiązania do Jego Ekscellencyi ładny 
żywy bukiet. Wkońcu wskazał p. kierownik na 
miłościwie nam panującego cesarza Franciszka 
Józefa I., jako najserdeczniejszego przyjaciela 
oświaty, który wszelkimi sposobami popiera 
szkolnictwo, i wzniósł również okrzyk na znak 
przywiązania do domu cesarskiego: »Niech ży- 
je!«, który również wszystkie dzieci i zebrani 
trzykrotnie powtórzyli, poczem p. i lerownik 
zaintonował »Hymin ludu«, który dzieci ładnie 
dwugłosowe odśpiewały

Na tein zakończyła się cała uroczystość.
Dziękujemy na tern miejscu p, kierowniko­

wi Paździorze za to, że jako prowizoryczny kie- 
rown k naszej szkoły na posiedzeniach Wydzia­
łu gminnego, którego jest już dłuższy czas człon­

kiem, zawsze o znaczeniu oświaty mai, .ai,że im 
szkoda wyżej zorganizowana, tem więcej nogą 
się dzieci nauczyć, nawet i języka niemieckiego 
bez zaprowadzenia utrakwizacyi, przy dobrej 
chęci nauczycielstwa. Dzięku.amy mu za to i 
życzymy jak najlepszego powodzenia w tym no­
wym gmachu oświaty.

Również dziękujemy na tem miejscu pp. 
Sznapce Karolowi przełożonemu gmin/, p. Pa- 
żdzi arze Janowi, prow. kierownikowi, Szuściko- 
wi Karolowi i p. Śliwce Franciszkowi, t. komi­
tetowi m» “jscowtmu budowy szkoły, za ich sta- 
ranry i wytrwały dozór nad tą budową, która 
została za ich staraniem tak dobrze wykonana.

Budowa gmachu szkolnego przedstawia się 
wspaniale i jest ozdobą nas sej gminy. Wybudo­
wał ją p. budowniczy Alojzy Golasowski z Fry­
sztatu, którego polecamy innym gminom jako 
doskonałego i sumie mego wykonawcę wszel­
kich budowli.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Nowe żądania woj­

skowości tworzą obecnie główny przedmiot 
roztrząsań w kołach politycznych i w prasie, 
ponieważ przewidują, że żądania te przysporzą 
parlamentowi w sesyi jesiennej mnóstwo wiel- 
hich trudności Żądania te bowiem dochodzą do 
miliarda koron. Ministerstwo wojny pracuje 
obecnie gorliwie nad ułożeniem przyszłoroczne­
go budżetu. Sesyi parlamentu, względnie sesyi 
delegacyi w jesieni przedłożony będzie tylko 
budżet półroczny, a to z tego względu, że rok 
budżetowy, dotychczas identyczny z rokiem ka­
lendarzowym, zmienia się i datować się będzie 
od 1. lipca do końca czerwca. Z tego powodu 
zarząd wojskowy jako też wszystkie inne mini­
sterstwa przedłożą w jesieni budżety półroczne, 
a mianowicie od 1. stycznia do końca czerwca 
r. 1914. Półroczny normalny budżet 
ministerstwa wojny wynosić bę­
dzie koło 500 milionów koron. Oprócz 
tego jednak przedłoży mini terstwo wojny żą­
danie uchwalenia nadzwyczajnych kre­
dytów na wydatki mobilizacyjne, 
spowodowane ostatniem przesileniem bałkań, 
skiem, a które w kołach parlamentarnych ob­
liczają na 600 milionów koron. Nowy zaś pro- 
grai i zarządu wojskowego, co do którego mini­
ster wojny konferował przed kilku dniami z hr. 
Tiszą a onegdaj z hr. Stùrgkhiem, — żąda po­
większenia kontyngentu rekruta o 
dalsze 40.300 rocznie, nowego uzbroje­
nia artyleryi i t. d. w wysokości 300 milionów 
koron. Zarząd marynarki zaś przedłoży nad - 
zwyczajne żądanie kredytów na budowę d.ead- 
noughtów w wysokości 10G milionów koron, 
czyli razem 400 milionów koron, co razem z su­
mą 600 milionów koron na wydatl i mobilizacyj­
ne, a liczba ta nie zwiększy się, wynosiłaby 
jeden miliard koron, samych tylko nadzwy­
czajnych wydatków wojskowych.

— »Reichspost« w artykule wstępnym oma- 
wi a stanowisko Niemiec w ostatniem przesile­
ni i bałkańskiem, Stanowisko te ze względu na 
sojusz z Austryą pozostawiało wiele do życze­
nia, a dyplomacya niemiecka całkiem pub’iczme 
najbardziej polityką swoją szkodziła Austryi 
Także stanowisko prasy niemieckiej jest ubole­
wania goduem. Coraz częściej ogłoszone są ar­
tykuły orzeciw Austry* »Reichspost« cytuje ar­
tykuł »Kvffeier Zeitung«, organu rządowego je­
dnej z prowincyi pruskich, bardzo wyraźnie do­
magający się, aby Niemcy wypowiedziały sojusz 
Austro-Węgrom. — Sojusz ten, zdaniem tego 
dziennika, me ma dla Niemiec żadnego znacze­
nia, — nakłada natomiast różne zobowiązania, 
od których dyplomaya niemiecka dopiero wy­
kręcać się musiała. Prędzej czy później — pi- 
sze ten dziennik, — przyjść musi do wielkiej 
wojny, która rozstrzygnie o lorie monarchii 
habsburskiej. Należy tedy już teraz pomyśleć o 
wypowiedzeniu sojuszu Austro-Węgrom, a o po­
dzielę Austryi, bo niemiei ka część Austryi 
przypaść musi Niemcom. »Kyff. Ztg.« przema­
wia za sojuszem Niemców z Rosyą

TRYPOLIS. Arabe wie w zajętym przez 
Włochów Trypolisie wciąż jeszcze nie uznają 
panowania Włochów i napadają na oddziały 
włoskie. Przeciw powstańcom wyruszył na 
czele silnego oddziału generał Torelli. Po dłu­
giej i zacięiej bitwie nieprzyjaciel zmuszony zo­
stał do odwetu. Straty Włochów jednak są bar­
dzo wielkie. Generał Torelli, który walczył 

w pierwszym rzędzie, umarł śmiercią bohater­
ską. Oprócz niego zginęło jeszcze dwóch ofice­
rów i 26 żołnierzy, a 3 oficerów i 70 żołnierzy 
zostało ranionych, Straty powstańców arab­
skich są znacznie większe.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolcy.
Mianowanie. P. Paweł Bobek, kierownik 

szkoły w Datyniach, mianowany został nauczy­
cielem szkoły ćwiczeń w Bobrku.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Amatorzy i amatorki Czytelni 
katolickiej w Goleszowie część czystego zysku 
z przedstawienia amatorskiego 10 K; p. Józef 
Matuszyński, budowniczy w Cieszynie 2 K; p. 
Rudolf Drobisz, majster szewski w Cieszynie 
2 K; p. Jan Szarek, sługa kancelaryjny w Trzyń- 
cu 2 K; p. Julia Niedoba w Milikowie 4 K; p. 
Henryk Skulina w Skrzeczomu 2 K; p. Jan 
Cienciała w Gutach 2 K; p. Józef Michalsk 
w Zebrzydowicach 10 K; p. Jan Kunschke we 
Frysztacie 2 K; ks. Jan Kopeć, wikary w Grójcu 
5 K; ks. N N. w Cieszynie 5 K; p. Ferdynand 
Bajer w Cieszynie 5 K; p. Kajetan Skrla, emer. 
nauczyciel w Cieszynie 5 K ; ks. Ludwik Ka 
sprzyk, sekretarz w Krakowie 2 K; p. Antoni 
Burs w Solcy nr. 83 — 2 K; p. Józef Kobiela 
w Roztropicach 2 K; p. Marya Kałuża w Bobrku 
20 K; p. Anna Baszanda w Cieszynie 2 K; p. Jan 
Bocek w Dolnej Lesznej 2 K; p Paweł Cieślar 
w Trzyńcu 2 K; p. dr. Leon Wolf, koncypient 
adwokacki we Frysztacie 2 K; p. Franciszek 
Kieloch w Dziedzicach 2 K; ks. Wilhelm Ka- 
sperlik, proboszcz w Dziedzicach, z okazyi po­
święcenia Internatu 5 K; N. N. w Cieszynie 5 K; 
p. Franciszek Kunz w Sibicy 2 K, państwo Ber­
gerowie z Bestwiiiki 8 K; p. Karol Steffek, pen- 
syonista w Boguminie 3 K; p. Walerya Stopka 
za sprzedane widokówki 9 K 90 h; ks. Rudolf 
Tománek z okazyi poświęcenia Internatu 10 K; 
pani Czeplowa w Cieszynie 2 K; p, Dyzmaz Ga- 
locz w Karwinie 20 K; p. Rybkowa w Cieszynie 
za widokówki 7 K 50 h; kolekta kościelna w 
Międzyrzeczu 25 K; p. Katarzyna Londzin w 
Zabrzegu z córkami 10 K; k. Wiktoi Szyrocki 
z Ameiyki 2 K; p. Tomasz Karol, kcwal we Fry­
sztacie 1 K; składka zebrana na wniosek p. Jó­
zefa Jastrzębskiego z Fiersnej na weselu p. 
Henryka Matuszka z p. Maryą Jastrzębską w 
Piotrowicach 8 K 50 h; p. Adolf Sikora, krawiec 
we Frysztacie 5 K, p. Walenty Bednarczyk w 
Ńiem: Lutyni ze składki 15 K 70 h; p. Karol Or­
szulik, radca szkolny w Wiedniu 2 K; p. Józef 
Winkowski, dyrektor gimnazyum w Krakowie 
20 K; p. Franciszek Habura, radca szkolny w 
Tarnowie 5 K; p. Tomasz Stara w Bobrku za 
cegiełki 5 K, 00. Jezuici w Dziedzicach 10 K. 
Za wszystkie datki składa najszczersze podzię­
kowanie, prosząc o dalsze, Wydział 
»O piek i«.

Zmiana lokalu i godzin biurowych. Stowa­
rzyszenie sw. Zyty służących katolickich w Cie­
szynie podaje ninicjszem do publicznej wiado­
mości, że biuro stowarzyszenia w półroczu zi- 
mowem, od 1. października b. r, do 1. kwietnia 
1914., otwarte będzie codziennie od godz 3 .do 
5. po południu z wyjątkiem soboty, niedzieli i 
świąt. Biuro zostało od 1. października przenie­
sione na uLcę Hasnera nr. 13, I. piętro.

Zawiązanie Kasy rękodzielników i przemy­
słowców w Cieszynie. We wtorek odbyło się 
w Domu Narodowym w Cieszynie zgromadzeni e 
rękodi ielników i przemysłowców w sprawie za­
łożenia kasy, mającej służyć interesom wymie­
nionych kół. Zebrało się dosyć liczne grono rze­
mieślników, oprócz tego przedstawiciele inteli- 
gencyi cieszyńskiej. Po fachowym referacie de­
legata ministerstwa robót pubFznych z Wie­
dnia p. Henryka Inlaendera uchwalili zebtani 
założyć stowarzyszenie p. f. »Kasa rękodzielni­
ków i przemysłowców w Cieszynie, stowarzy­
szenie z ograniczoną poręką«. Do dyrekcyi wy­
brano pp. Antoniego Marcinka, sen,, jako prze­
wodniczącego, Jana Juraszka jako zastępcę, 
oraz pp Grzegorza Cicimirskiego i f imasza 
Oleją.

Okręgowy zlot sokoli w Cieszynie odbył się 
w ubiegłą niedzielę i ściągnął do naszego miasta 
licznych gości z blizka i z daleka. Głównym 
punktem programu zlotu były ćwiczenia poło­
wę, które odbyły sić przed południem w Niebo- 
rach. ćwiczeni i te wzbudziły ogolne zaintereso­
wanie i ściągnęły mnóstwo widzów z Cieszyna i 
okolicy. Po ćwiczeniach odbyła się próba ćwi­
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czeń wolnych, następnie zaś pochód do Cieszy­
na. W pochodzie wzięło udział 400 sokołów, 
około 100 umundurowanych członków straży 
pożarnej, grupa dziewcząt w strojach śląskich, 
na czele zaś pochodu kroczyła banderya kon­
na. Pochód szedł przy dźwiękach kapeli sokolej 
z Karwiny przez Ropicę, Sibicę, w Cieszynie uli­
cą Dworcową, koło strzelnicy miejskiej do par­
ku Sikory. Pochód wyglądał bardzo ładnie i ma­
lowniczo i sprawił na licznych widzach jak naj­
lepsze wrażenie. W parku odbyły się następnie 
różne ćwiczenia, z których przednie miejsce za­
jęły ćwiczenia wolne, do których stanęło około 
300 sokołów. Wszystkie ćwiczenia były nader 
efektowne i zostały wykonane ze sprawnością i 
wielką zręcznością. Po ćwiczeniach odbył się 
festyn. Bawiono się wesoło i ochoczo do późnej 
godziny wieczornej. Zlot okręgowy w Cieszy­
nie utkwi na długi czas w pamięci widzów i 
uczestników.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Józef 
Buchta w Pogwizdowie, tytułem połowy składki 
na weselu p. Jana Podgrabińskiego z p. Maryą 
Żyłówną 6 K 50 h; Julian Sykała w Łazach 8 K; 
Franciszek Kozik w Pol. Ostrawie 20 K; Wiktor 
Urban w Suchej Górnej, zebrane na wycieczce 
rolniczej na polach 5 K; Jan Glajcar, kierownik 
szkoły w Ustroniu-Polanie, podatek 4 K; Erazm 
Samborski w Łodzi 7 K 56 h.

Z okazyi jubileuszu p. Hugona 
Sznapki, kierownika szkoły w Sto­
ná wie, złożyli na »Macierz Szkolną«: pp. ks. 
Fr. Krzystek, proboszcz 10 K; Wojciech Bagiń­
ski, nauczyciel 4 K; Katarzyna Cienciałówna, 
nauczycielka 4 K; Helena Stopówna, nauczy­
cielka 5 K; Fr. Jeżowicz, nauczyciel 4 K; An­
drzej Subik, nauczyciel 4 K; Karol Kluż, kiero­
wnik szkoły 6 K; Paweł Gojniczek, nauczyciel 
3 K; Karol Fuzek, nauczyciel 5 K; Fryderyka 
Borutówna 2 K; Henryk -Paździora, kierownik 
szkoły 1 K; Fr. Adamik, nauczyciel 3 K; Antoni 
Bączek, nauczyciel 3 K, Karol Tomiczek, na­
uczyciel 2 K; Jan Szczepański, nauczyciel 4 K; 
Karol Swaczyna, burmistrz 3 K.

Z Bogumina (Dworca). Wpisy do polskiej 
szkoły »Macierzy« w Buguminie-Dworcu wypa­
dły w bieżącym roku dodatnio, mimo że około 
30 dzieci wyższych klas przeszło do niemieckich 
szkół w miejscu i okolicy (Skrzeczoń, Szony- 
chel). Zapisało się do I. klasy 72, II, — 80, III. — 
56, IV. — 26 dzieci, razem 234 dzieci. (W roku 
zeszłym 208.) Szkoły polskie publiczne z okoli­
cy Bogumina wykazują rażący ubytek dzieci na 
korzyść szkół niemieckich, cieszyć się więc na­
leży, że frekwencya dzieci w prywatnej szkole 
polsk 'ej w Boguminie-Dworcu stale się podnosi.

Z Karwiny. Kiedy przed kilku laty byłem 
człon! iem stowarzyszenia »Pracy«, słyszałem 
zawsze, jak na każdym kroku wychwalano 
»Gwiazdkę iCeszyńską«. W samem stowarzy­
szeniu była ona powszechnie łubianą. Lecz 
zmieniło się dużo od tego czasu, bo oto byłem 
na zgromadzeniu wyborczem w »Pracy« w dniu 
21. b. m., a ten sam Henryk Bura, który dawniej 
tak zachwalał »Gwiazdkę«, ten sam teraz wy­
stępował “przeciw niej, krytykował redaktorów 
i nazywał ją »Gwiazdulą«. Mnie te wyrazy nic 
są całkiem obce, gdyż uczęszczając często na 
zgromadzenia socyalistyczne, przywykłem już 
do nich. Renegacki »Ślązak« również ją tak na­
zywa. »Gwiazdki« już dawno nie czytałem, to 
też nie wiem, co pisała o Burze, ale jak on sam 
mówił, miała go opisać za jego pracę w gminie. 
Ja nie znam jego pracy ani »Gwiazdki«, ale 
wiem, że jest to gazeta katolicki. Bardzo mi 
dziwne, że było tylu katolików na tem zgroma­
dzeniu, a żaden z nich nie podniósł słowa w jej 
obronie. Czvżby już wszyscy razem z Burą tak 
podupadli, że obchodzą na klęczkach kępkę 
skoczowską? A jednak pewien pan interpelo­
wał p. Burę, wskutek czego ten ostatni musiał 
sprostować kilka wyrazów. Cieszyło mnie, że 
ów pan miał tyle odwagi. Słabe świadectwo wy­
dali o sobie członkowie »Pracy«, milcząc na 
owe zarzuty p. Bury. Pewnie nie mieli tyle od­
wagi, aby się narazić na nieprzyjemności ze stro­
ny p, Bury. Dla tego pana, który stanął w obro­
nie pokrzvwdzonej gazety katolickiej, żywię 
cześć i szacunek. — Obecny,

Z Goleszowa, W niedzielę, dnia 28. wrze­
śnia b. r. święci tutejsza parafia odoust ku czci 
ćw. Archanioła Michała. Po południu zaś o go 
dżinie 2. odbędzie się tu uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod nowy kościół. Aktu 
poświęcenia dokona przew. ks. Msgr. Sikora, 

dziekan i proboszcz z Cieszyna, kazanie okoli­
cznościowe wygłosi przew. ks. radca i kanclerz 
Kałuża. Katolicy! Przybądźcie licznie na tak 
doniosłą i rzadką uroczystość, pokażcie, iż mo­
cno trzymacie się fundamentów naszej świętej 
wiary!

Z Piotrowic-Piersnej. (Pożary.) W osta­
tnią niedzielę wybuchł ogień około dwunastej 
w nocy u p. Wzatka, fiospodzkiego w Piersnej. 
Większa część zbiorów tegorocznych na szczę­
ście już wymłóconych, spłonęła. W pół godziny 
później zostaliśmy po raz drugi zaalarmowani: 
stodoła p. Franciszka Morcinka, rolnika w Pio­
trowicach, spaliła się doszczętnie z wszystkimi 
tegorocznymi zbiorami, jeszcze nie wymłócony- 
mi. Poszkodowani nie zabezpieczyli sobie uro­
dzajów przeciw ogniu. Nieszczęście nastąpiło 
wskutek podpalenia. Czy to znów ten sam zbro­
dniarz zamyśla bawić się niszczeniem cudzego 
mienia, jak przed kilku laty? Możeby żandar- 
merya w razie ponownego ognia najprzód owe­
go podpalacza odwiedzić zechciała... Radzimy 
naszym rolnikom, by oprócz zabudowań także 
każdoroczne zbiory sobie zabezpieczali.

Z Białej donoszą: W ubiegłym tygodniu 
przewieziono do szpitala ośm ‘ osób, podej­
rzanych o cholerę. Badanie jednak wyda­
ło rezultat negatywny. Zdaje się, że przyczyną 
zachorowania tych ludzi jest zła żywność. 
Dwie osoby zmarły.

Z Mor. Ostrawy. (Straszne samobój­
stwo.) W poniedziałek rano około godziny 6. 
był szyb »Jerzego« w Mor. Ostrawie widownią 
strasznego czynu. Mianowicie kopacz Franci­
szek Kiczmer w zamiarze samobójczym rzucił 
się do 600 m głębokiego szybu. Ciało szaleńca 
zostało poszarpane w straszliwy sposób. Kicz­
mer już dłuższy czas nosi1 się z zamiarem samo­
bójczym i wyrażał się przed kolegami, że go ży­
cie nie cieszy. W domu podobno panowały cią­
głe kłótnie, tak iż żona go opuściła.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Wybory z miast Bochni-Podgórza-Wieli- 

czki. Dnia 23. b. m. odbył sic uzupełniający wy­
bór na posła do Rady państwa z okręgu miast 
Bochnia-Podgórze-Wieliczka. Jako kand ydaci 
stanęli: Dr. Tadeusz Rutowski, wiceprezy­
dent miast. Lwowa i dr. Emil Bobrowski, 
socyalny demokrata.

Wyniki głosowań były następujące: W Pod­
górzu głosowało ogółem 2766 wyborców, wa­
żnych głosów było 7755. Dr. Rutowski otrzymał 
1025, dr. Bobrowski 1730 głosów. W Bochni gło­
sowało 1383 wyborców. Dr. Rutowski otrzymał 
779 głosów, dr. Bobrowski 604. W Wieliczce 
głosowało 1004 wyborców. Dr. Rutowski otrzy­
mał 419 głosów, dr. Bobrowski 595.

Ogółem stanęło do urny wyborczej 5142 
wyborców. Dr. Rutowski otrzymał głosów 2223, 
dr. Bobrowski 2919. Posłem wybrany socyalista 
dr. Emil Bobrowski. Mandat ten miał poprze­
dnio namiestnik Korytowski.

Codziennie przed spaniem wypita szklanka natural­
nej »H unyady János« gorzkiej wody przynosi ka­
żdemu po niezakłóconym spokoju nocnym zaraz rano po 
przebudzeniu się bezprzymusowe i szybkie wypróżnienie 
a z niem to Lłogie uczucie zdrowia n ï ciele i duchu, które 
jest najważniejszym warunkiem dla popierania pracy 
dziennej. Właśnie dlatego znany niemiecki lekarz i pro­
fesor uniwersytetu w zdaniu sławnego malarza przed- 
chrystusowych czasów Apellesa słowa te utrwalił: »Nulla 
dies sine Hunyady János«, — »żaden dzień bez wody 
gorzkiej Hunyady Janos«-.

Telegram ze Stub-Alpe. W Stub-Alpe od 
dłuższego już czasu grasuje jakiś zwierz, który 
pożera chłopom świnie, owce, woły i t. d. Stał 
się on prawdziwym postrachem chłopskim. Do­
tychczas nie można go było wyśledzić; prawdo­
podobnie łazi po cichu naokoło na obcasach gu­
mowych »Berson«.

Linia Hambarg-Ameryka, której okręty z Hamburga 
na cały świat wyjeżdżaj, utrzymuje regularny ruch pasa­
żerów na linii do Nowego Jorku, Bostonu i Filadelfii. 
Kajuty III. klasy mają ładne celki sypialne dla 2, 4 i 6 
osób i przez to mogą być spełnione źyczenai familij, 
przyjaciół i znajomych. Są tam dalej: jadalnie, pokłady 
proinenadowe, łazienki, które bez kosztów stoją do 
użytku, również doborowa biblioteka. Linia Hamburg- 
Ameryka sprzedaje w łączności z biletami okrętowymi 
także bilety kolejowe do wszystkich miast Ameryki i 
Kanady. Do Kanady wyjeżdżają co tygodnia pierwszo­
rzędne parowce pasażerskie.

Ważne dla gospodyń. Pytacie się: »Co to jest wła­
ściwie ten Dra Oetkera proszek do pieczenia?« Na py­
tanie to łatwo odpowiedzieć. Całkiem hygieniczny, przez 
lekarzy od lat już polecany środek zamiast drożdży. Pre­
parat ten sprzedaje się w sklepach w pakiecikach po 
12 h; pakiecik wystarcza na J4 kg mąki. Można tam ró­
wnież otrzymać za darmo szczegółowe recepty na babki, 
pieczywo i leguininy.

Ogłoszenia.
Z Bystrzycy. Koło »Macierzy szkolnej« w Bystrzy­

cy urządza w niedzielę, dnia 28. września b. r. w sali p. 
Windholza wieczorek muzykalno-wokalny. Program 
Część I. 1. Czermak: »Uwertura koncertowa« — orkie­
stra. 2. J. Gall: Hejże! inof fiołeczku leśny; pieśń góral­
ska »Doliny, doliny!« — kwartet męski. 3. Schäfer- 
»Pocztylion« — solo kornetowe z orkiestrą. 4. Farkas 
M.: »Ilona Czardasz« — orkiestra. 5. Komorowski: »Ka­
lina i — śpiew solowy z orkiestrą. 6. Wieniawski Ch: in- 
son polonaise« — solo skrzypcowe z orkiestrą. 7. J. Ha­
dyna: »Fantazya koncertowa« — solo klarnetowe. Część 
II. »Błażek opętany«, krotochwila w 1 akcie ze śpiewa­
mi Wł. L. Anczyca. Początek o godz. %8. wieczorem. — 
Po przedstawieniu tańce. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K 50 h, 
II. miejsce 1 K, III. miejsce 60 h. O liczny udział uprasza 
Wydział.

Z Jabłonkowa. Miejscowa grupa P. Z. N. K. urządza 
w niedzielę, dnia 28. września po południu o godz. 4. 
w sali Czytelni odczyt p. t. »Prześladowania chrześcijan 
w pierwszych trzech wiekach«. ( Idczyt ulustrowany bę­
dzie przeszło 60 obrazami świetlnymi. Wstęp: miejsca 
siedzące 30 h, stojące 20 h. Dzieci płocą 10 h. Ewentualny 
czysty zysk przeznacza się na tegoroczną »Gwiazdkę« 
dla dzieci. O liczny udział prosi Wydział.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Dččin n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drngueryai h, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
ntra« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Dobrze opłacająca się

i' —Z kolarnia —
wraz z przyrmleżnościami, gdzie od wielu lat jest r iwnież 
ciągle w ruchu kuźnia, jest od 15. pażd” iernika b. r. do 

wynajęcie. — Wiadomości udziela:
Fryderyk Wiesner, właśc. gospody w Cieszynie, 

ul. Bielska 13.

miiiwi iinin
i krzewy owocowe 

nabywać można po cenach bardzo przystępnych 

w zakładzie sadowniczym 

„GLINKA“ 
subweneyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy »GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

Cenniki darmo i opłatnie.
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Jednego lub dwóch trzeźwych i spolegliwych

ku piecom do wypalania cegieł (systemu Hoff­
manna) przyjmie się natychmiast na stałą posa­
dę. — Zapytania należy kierować do parowej 

cegielni J. BERGERA, Bogumin 1.

IMF' W Łazach jest do sprzedania "W>C 
dom z realnością

Dom jest parterowy, murowany, mieści w sobie pięć lo­
katorów, około domu wielki ogród z drzewiną owoc - 
wą i nadaje się bardzo jako plac budowlany. Dom znaj­
duje się w centrum ruchu miejscowego, naprzeciw ko­
ksownia a do przystanku tramwaju ostrawsko-karwiń- 
skiego tylko pięć minut. — Zgłaszać się należy do Jana 

Granicy przy szkole polskiej w Łazach p. Łazy.

lîiuïyiielc m ii i’<)xxrany
w Raju i zabudowania gospodarcze, oraz około pół mor­
ga pola, przy drodze powiatowej, 20 minut drogi od 
miasta Frysztata, jest pod dogodnymi warunkami z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela pod 
nr. 137 w Raju i w biurze »Związku ludowego* we 

Frysztacie.

Gospoda
przy Frysztacie, z koncesyą realną, dwa morgi dobrego 
pola, stodoła, ogród, przy drodze powiatowej, i dobrze 
idący sklep są do sprzedania. Potrzeba gotówki 6000 K, 
reszta zostanie zaintabulowana na 5%. Byłbym też go­
tów gospodę zamienić na realność rolniczą, położoną 
w powiecie cieszyńskim, frydeckim lub frysztackim. — 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Jłl?" W Goleszowie jest kilka parcel rolnych, 
nadających się pod budowę, oraz 

dwa budynki
w korzystnem położeniu do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Paweł Badura, Ropica nr. 38.

Nwynalazelt:

à tego stulecia jest zegarek kieszonkowy 
“Konkurencya* z prawdziwym mechani­
zmem szwajcarskim, 30 godzin idący, cy- 
ferblatt emaliowany, w pięknej, masywnej 
i gra wirowanej kopercie, z 10-letnią gwa- 
rancyą K 3,9u, 3 sztuki K 10,50. Jeżeli się 
nie spodoba, zwracam pieniądz.e. Na żą­
danie wysyłam darmo i opłatnie illustr. 
katalog zegarków, wyrobów jubilerskich 
i części składowych zcgarkóv., wszelkiego 

rodzaju narzędzi i instrumentów muzycznych i towarów 
galanteryjnych.

F. PAMM, KRAKÓW, I Zielona 3—132.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
zywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę

KAROL WOJNAR 
poleca Szanownej Publiczności z Cieszyna i okolicy 

swą 

restauracyę
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w CIESZYNIE.
Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 
skie. Wyborne wina austryackie i nnc. Bilard. 
Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze 

wsi w dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

DRUKARNIA

DZIfDZICTWfi ßt. 0 HUH
Plac Teatralny B CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchódzą- 
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
Na ddion f B C 7 P flustow-iie 

Jet..i jfW* śŁ. Bä. ■ tanio.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Czeladnika szewskiego 
na robotę nową przyjmie zaraz 

TOMASZ S AT AR A, majster szewski w Bobrku, 
p. Cieszyn.

Pod wiedeńską modą 
Fliegelmann

Pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności 
z Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. sierpnia 
b. r. otwarłem fabryczny skład damskiej kon- 
fekcyi. Na składzie będą sprzedawane zawsze 
nowości w płaszczach i kostyumach po cenach 
fabrycznych. Własny warsztat najlepszych an­
gielskich i francuskich toalet.

O liczne odwiedzanie prosi 
z głębokim szacunkiem

FLIEGELMANN,
CIESZYN, ulica Stefanii 23.

Przeniesienie interesu.
Szanownej Publiczności z Jabłonkowa i okolicy do­

noszę niniejszem, że przeniosłem swój sklep korzenny 
i żelazny z Polskiej ulicy

do mego własnego domu obok p. Kuchejdy 
w Rynku.

Na składzie mam towary korzenne i żelazne. — Na 
sezon budowlany różne materyały do budowy; różne 
okucia. Mam również na składzie różne strzelby my­
śliwskie i luksusowe, rewolwery, proch strzelniczy w ka­
żdej ilości do sprzedania.

Przyrzekając umiarkowane ceny i rzetelną obsługę, 
upraszam o liczne odwiedzanie mego składu.

Z głębokim szacunkiem
Franciszek Bierski,

kupiec w Jabłonkowie.

4Bcrjyon
Obcasy gumowe rK

znakomita

marto wartościował

Zakłady Bersona, Wiedeń VI.

Elastyczne.

Szanujące nerwy 
i mlecz pacierzowy.

Trwalsze 
niż skóra.

Niedościgłe 
w zaletach!

Tow. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dobrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania . płaci od nich 

^’h°|o
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki dale Towarzystwo na umiarkowany prccent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Drogie czasy! W drogich czasach 
ważną jest rzeczą przypomnieć sobie 
na to, że potrawy mączne (leguminy), 
przyrządzane z Dr. Üetkera proszkiem 
do pieczenia po 12 h, stanowią ważną 
część pożywienia dla ludzi, a przytem 
są stosunkowo tanie. Proszę oryento- 
wać się przy pomocy książek recep­
towych Dra Oetkera, które otrzymuje 
się za darmo w każdym sklepie 
z wiktuałami. Gdzie ich już niema, 
proszę napisać kartkę pocztową pod 
adresem: Dr. A. Oetker, Baden- 
Wiedeń.

Należy zważać na to, by dostać 
prawdziwe fabrykaty Dra Oetkera.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riumone Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

©Î©I@Î©I©1©\ o© Î©I©I©Î©I©Î©I©

Przejęcie interesu.
Szanownej Publiczności uprzejmie donoszę, 

że objąłem na moją własność

główny sklep kolonialny
w Cieszynie

naprzeciw c. k. poczty (Jahn«traße 3) od mego 
poprzednika p. J. Wałacha i będę go dalej pro­
wadził pod własnem imieniem: J, Raszka,

Z tego powodu ośmielam się uprzejmie 
uwiadomić Szanownych dotychczasowych od­
biorców, jak również całą Szanowną okoliczną 
Publiczność, że mojem usiłowaniem będzie, tak 
jak mego poprzednika p. Wałacha, sprowadzać 
towary z pierwszorzędnych firm jak najdobo- 
rowszej jakości i szybką, rzetelną obsługą za­
służyć sobie na względy i zaufanie.

Upraszam tedy uprzejmie o łaskawe popar­
cie mych szczerych usiłowań, kreśląc się

z Wysokiem poważaniem
J. Raszka, kupiec w Cieszynie.

Młockarnie mczne i
młynki (buidaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Kameralny dostawca J. c. k. XXys 
arcyks. Eugeniusza z Austryi 

Jerzy Krywalski 
fabryka muzycznych instrumentów 

w CIESZYNIE
poleca swój wielki skład pierwszorzędnych 
instrumentów muzycznych wszel­

kiego gatunku.
jaF" Cenniki za darmo. "WPl
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Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

3M?" lakier na dach, 
JNF" cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpoł białego 2 Kr. 80 h, blat eg* 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szaremu pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puoh- brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze S Kg. franko.

Gotowa pościel
z gruboniciancgo czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inlitu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduLZkaml każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
sz.irem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr .»0 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
i zer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 2 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

większych zamówieniach znacznie taniej. L

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thiemps balsam 
edynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wsz ystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, pjowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflccmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, .ako woda 
do ust, przy oparzelinacb, wyrzutach i t. d.

W*itóí
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbu nkułach 
usuwa wszelk obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye 

2 puszki 3 K 60 h.

CH DiEH

Apteka pod Aniołem Stróżem

U. ïhierry’BQO w Presraia obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Udoskonalone poinpy
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
- u Opavy. ■

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

Linia Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami. 
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Airyka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—V enezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

Wydawca« Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Szkoła muzyki w Skoczowie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno­

ści Skoczowa i okolicy, iż mam zamiar od 1. października 
b. r. rozpocząć

naukę na fortepianie, na instrumentach 
smyczkowych (rzniętych), dętych i nauki 

harmonizacyi
tak w mojem mieszkaniu jak i poza domem, według naj­
lepszej metody. Uczniowie zgłaszać się mogą od 25. wrze­
śnia b. r. w Skoczowie, Rynek 79, I. piętro, lub wcześniej 
u pana Zdenka, parter.

Z szacunkiem
Wojciech Coufal, organista.

hoczBiile ÿtôtteü gsgEg'^5
Kealność

położona przy kolei lokalnej Strumień—Chybi, 
składająca się z dobrze utrzymanych, murowa­
nych zabudowań mieszkalnych i gospodarczych, 
nowej stodoły, z pięknym ogrodem owocowym 
(sadem) i jarzynowym, również z łąkami i rolą, 
jest z powodów familijnych natychmiast do 
sprzedania. Wiadomości udziela właścicielka 

Anna Kucharz, Strumień przy Bielsku.
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FE] ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe
wypadki: ni

H r» ___ - Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- gS
CT WOT* chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak «LJ

!■ ! najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

H •• UWAGA: - g
» Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama- IU
Ol wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.
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18.000
podziękowań od

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

®®®®®
n ®a®aa

od dnia następnego po wpłacie.

ZW- SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichtomentolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie 

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego

Bank Cieszyński Kredyiowi]
~~~ w CieszyiLi é
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkgndra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadoro jściom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową:
całorocznie . . , . 7 K — h
półrocznie . . . • 3 „ 50 „
kwart linie . . . - 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej:
'-ałorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . ■ 3 „ — „
kwartalnie . . . • 1 50 .,

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy i anto, skład papieru w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.
Za ogłoszenia

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drebnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, śr< da, dnia I. października 1913. Nr. 78.

składkach aa „Opieka nad ölw się młodzlelę katolicy im. błop. Melchiara Orodzlecklego“ w Cieszynie. "W

Nowa zawierucha bałkańska.
Serbia mobilizuje do wyprawy 

do Albanii 50- tysięczną armię. Przy­
gotowują się zatem w Albanii krwawe w a 1- 
1 i. Mocarstwa tymczasem zachowują się zu­
pełnie biernie.

Wiedeński poseł serbski Jovanowicz 
oświadcza w »Neue Fr. Presse«, że wobec 
panującej w Albanii anarchii trudno ustalić, kto 
jest odpowiedzialnym za obecne 
wypadki. Dlatego też Serbia postano­
wiła sama przywrócić spokój na 
granicy albańskiej. Zakaz, wydany Al 
bańczykom co do uczęszczania na targi do da­
wniejszych miast albańskich, dzisiaj należących 
do Serbii, usprawiedliwia poseł Jovanowicz 
tern, że Albańczycy przemycali przy tej sposo­
bności broń.

Ze strony albańskiej zaś ogłaszają cały 
szereg najostrzejszych zarzutów przeciw Serbii. 
W doniesieniach z Vałuny wskazują, że żaden 
z odpowiedzialnych i kierujących czynników 
albańskich nie ma udziału w obecnem powsta­
niu i nie ma nic wspólnego z tern po­
wstaniem, które wybuchło samo 
przez się w tych okolicach albańskich, które 
przeszły pou panowanie serbskie Ludność po­
łowy t. zw. Nowej Serbii powstała, aby zrzucić 
z siebie jarzmo serbskie.

»Alb. Corresp.« wylicza szereg miejscowo­
ści, w których Serbowie dopuszczali się stra­
sznych okrucieństw na Albańczy- 
k a c h , a które następnie zniszczyli. Władze 
serbskie wywłaszczają Albańczy- 
k ó w , a grunta ich rozdająmiędzychło- 
pów serbskich. Do pewnej wsi albańskiej 
wpadł oddział żołnierzy serbskich, którzy 
chcieli rozbroić ludność. Gdy mieszkańcy temu 
się sprzeciwili, Serbowie podpalili do­
my, w których znajdowało się 72 osób, męż­

Ks. JÓZEF LUBOJACKI.

Fundusz ubogich na Śląsku 
Cieszyńskim. (Dok)

Wskutek niezmiernych podatkowych cię­
żarów zniknął dobrobyt ludu, pieniądze sta­
ły nizko, kurs ich był zmienny, obniżał się coraz 
więcej. Naturalnym wynikiem tego procesu by­
ła finansowa ruina, która niby pioiun spadła 
w r. 1811. na kraje austryackie. Lud nie mając 
nic albo tylko mało, dawał niechętnie grosz na 
cele humanitarne.

Ażeby pobudzić do wspierania funduszu, 
wydał okręgowy starosta cieszyński, Karol 
Filip z Rechtenburgu dnia 28. sierpnia 
1817. r. nowe rozporządzenie. Okólnik guber- 
nialny z r. 1785., wprowadzający w życie nową 
instytucyę, apelował do serc ludzi i liczył na 
dobrą wolę. Rozporządzenie z r. 1817. pojmuje 
sprawę inaczej; zasadniczy ton jego jest: ty mu­
sisz dawać* Uważa płaceme do funduszu ubo­
gich za rodzaj podatku. Subskrypcye po wsiach 
pomierzono urzędnikom dominikalnym, którzy 
oddawali zebraną kwotę co ćwierć roku do ka­
sy funduszu. Ze skarbonką ma się chodzić po 
domach co tydzień. Chodzić będą naprzemian 
ludzie, których wydeleguje miejscowa zwierz­

czyzn, kobiet i dzieci. Wszyscy zginęli 
w płomieniach. W innych tai jjscowościach 
powysadzali Serbowie domy dyna­
mitem w powietrze. Wielu Albańczykom 
poobcinano ręce i nogi, lub uszy i 
nosy. Albańczyków katolickich lub mahome- 
tańskich, którzy nie chcą przeiść na prawosła­
wie, powywieszano lub rozstrze­
lano.

Akcya zaczepna albańska.
(Ze źródła serbskiego.) Albańczycy znajdu­

ją się w Dibrze i posuwają się dalej. Zajęli 
oni miejscowości Mawrowo i G a 1 i - 
c z i k. Wojska serbskie, które są liczebnie słab 
sze, cofają się wśród ustawicznych walk. Nad­
chodzą wiadomości, że silne oddziały al­
bańskie posuwają się od strony E 1- 
basan ku Ochrydzie i Monastyro- 
w i. Wojska serbskie koncentrują się bardzo 
szybko, tak że za kilka dni przyjdzie do odrzu­
cenia Albańczyków na całej linii. Dnia 22. b. m. 
Albańczycy zaatakowali Djakowę, ale zostali 
odparci.

Zwycięstwa Albańczyków.
Walki, które zakończyły się zajęciem przez 

Albańczyków miejscowość* Mawrowo i Ga­
lie z ni k , były nadzwyczaj krwawe. Po stro­
nie Albańczyl,ów było 400 zabitych i 600 
rannych.

»Stampa« donosi: Przy każdym poległym 
Albańczyku znaleziono 600 nabojów. Albańczy­
cy posiadają wielkie zapasy amunicyi. 
Dzienniki donoszą, że Albańczykami dowodzi 
26 oficerów bułgarskich.

»Mały Żurnal« donosi, że Albańczycy pod­
palili Prizrent.

Dzienniki serbskie oświadczają, że mocar­
stwa trójporozumienia upoważniły rząd do tym­
czasowej okupacyi Albanii, co też Serbia nieza­
wodnie uczyni.

Mobilizacya serbska.
Serbskie l uro prasowe ogłasza Jak już 

doniesiono, rząd serbski zarządził m u b iii z a- 
cyę pierwszego powołania dywi- 
z y i Morawy. Wiadomości o mobilizacyi in­
nych dewizy, są nieprawdziwe. Rozkaz powo­
łania na ćwiczenia będzie zatwierdzony przez 
ukaz króla. Rezerwiści powołani odbędą ćwi­
czenia wewnątrz granic Starej Serbii, zaś prze­
ciw powstańcom będą, w miarę potrzeby, w y- 
syłane wojska liniowe.

Wed'e zapewnień dzienników serbskich, 
liczba powstańców albańskich wy­
nosi 60.000 ludzi. Albańczycy posługują się man- 
licherami i używać rzekomo mają kul dum-dum. 
Powstańcy posiadają także artyleryę górską.

Nastrój w Belgradzie. — Bez pardonu.
»N. Fr, Presse« donosi w depeszy z Belgra­

du, że panuje tam nesłychane wzburzenie, po­
nieważ wiadomości o powstaniu albauskiem ma­
lują ten ruch jako ogromnie niebezpieczny. Pra­
sa serbska domaga się bezwzględnego 
wytępię ni a A Ib ańczykow. Dziennik 
»Politika« pisze, że wobec Albańczyków nale­
ży być bez miłosierdzia. Wobec tego, 
że Albańczycy otrzymali broń od obcych i na- 
padf na terytoryum serbskie, nie należy im da­
wać pardonu. Dzienmk »Balkan« drukuje arty­
kuł pod tytułem: »Albaniam esse delendam«. 
Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że w y- 
prawa Serbów przeciwko Albań­
czykom będzie niesłychanie okru- 
tnąi że Serbowie Albańczykom nie 
będą dawali pardonu. Do tej pory, po­
mimo, że walka toczy się od tygodnia, niema 
żadnych jeńców, obie strony dobi­
jają nawet rannych.

Stanowisko mocarstw w sprawie albańskiej.
Jak twierdzą w kołach dyplomatycznych, 

A u s t r o - W ę g r y i W lochy zapropo­
nowały mocarstwom wdrożenie wymiany

chność. Jeśliby się tej funkcyi kto opierał, za­
płaci za karę 1 zł. do kasy funduszu. W koście­
le zaprowadzi duchowieństwo skarbonki dla 
ubogich. Księża będą mieli co miesiąc kazanie 
o zadaniu i celach funduszu. Rozdzielanie zapo­
mogi odbywać się będzie raz na tydzień, 
w dzień przez proboszcza naznaczony, ubodzy 
zaś muszą osobiście się stawić, z wyjątkiem 
gdyby był kto chory. Po otrzymaniu jałmużny 
pójdą z proboszczem do kościoła, tam zmówią 
za cesarza i za dobroczyńców 5 Ojcze nasz i 
5 Zdrowaś Maryu.

Z rozporządzenia tego przebija duch józe­
fiński w mierze nawet jeszcze większej niż 
z niektórych rozporządzeń cesarskich. Przytem 
obcięto jałmużnę nakazem: jeżeli fundusz roz­
porządza gotówką 500 zł., musi go ulokować 
w papierach państwowych, między ubogich roz­
dzieli się tylko odsetki.

Przypomniano także dekret cesarski z dnia 
12 lutego 1789., w którym postanowiono: jeżeli 
kto za życia otrzymywał »porcyę«, a po śmier­
ci jego zostanie majątek, odbierze się z tego ma­
jątku tyle, ile otrzymał z funduszu. Odświeżono 
i dekret z r. 1793. co do składnicy, czyli lody 
funduszu ubogich, mianowicie, żeby ją zamyka­
no na trzy klucze; jeden klucz ma urzędnik do- 
minikalny, drugi proboszcz, a trzeci ojciec ubo­
gich. Do lody składa się rachunki, obligacye i 

papiery państwowe, o ile są majątkiem fundu­
szu, również i wszystkie dokumenty spraw fun­
duszu dotyczące. Proboszcz posyła sprawozda­
ne o swej czynności i rachunki do 15. listopada 

każdego roku.
Wszystko to jednakowoż nie pomagało. 

Księstwo Cieszyńskie zostawało w tyle za Mo­
rawą Zebrano wprawdzie w r. 1827. n. p. w Cie- 
szyńskiem 3479 zł. 242/4 ct., rozdzielono między 
708 ludzi nawet 6858 zł. 37 ct., lecz wobec skła­
dek gdzieindziei było to przecie trochę za ma­
ło. W r. 1833. otrzymał okręgowy starosta A n- 
toni Alojzy Glaser naganę, że fundusz 
w cieszyńskim okręgu najgorzej prosperuje. 
Dnia 15. grudnia 1833. r. ogłoszono w now ym 
okólniku, że tam, gdzie funduszu niema, musi 
się bezzwłocznie zaprowadzić. Zapomogę trze­
ba dawać tylko rzeczywiście ubogim — i to 
miejscowy m. Obcych trzeba napędzać, wędro­
wnych można wesprzeć, czeladników rzemieśl­
niczych trzeba posłać do cechów; dla cechów 
było to rozporządzenie niekorzystnem, a to z te­
go powodu: jeżeli czeladnika przyłapano na że­
braniu, musi.d cech zapłacić za karę 2 talary.

Fundusz mają zasilać rocznymi datkami 
księża, urzędnicy i poddani, ma się do niego pe­
wne część z pańskich dochodów odtrącać, 1 % 
sumy przy sprzedaży majątków (z wyjątkiem 
przymusowej albo przy egzekucyi), opłata za 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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zapatrywań w sprawie albańskiej. Au - 
stro-Węgryi Włochy stoją ściśle na stano­
wisku uchwał londyńskich i nie dopuszczą 
do zmiany owych uchwał przez serbską 
okupacyę Albanii. Wymiana zdań mię­
dzy mocarstwami podobno jest już w toku.

Naprężenie grecko-tureckie.
Potwierdza się, że rokowania grecko-ture­

ckie postępują bardzo oporni e i że położenie za­
czyna być krytyczne. Rząd turecki wysunął 
znowu nagle kwestyę wysp Egejskich, co do 
której Grecya nie chce czynić żadnych 
ustępstw, oświadczając, że sprawa ta na pod­
stawie uchwał konferencyi londyńskiej pozo­
stawioną została uchwale mocarstw. Zerwanie 
rokowań turecko-greckich zdaje się być pra- 
wdopodobnem, to też zarówno Turcya jak i 
Grecya gorączkowo się zbroją.

Z powodu zaostrzenia się stosunków gre­
cko-tureckich król Konstantyn przerwał swój 
pobyt w Londynie i wraca natychmiast do 
Grecyi.

Mobilizacya w Grecyi.
Agencya Havasa donosi z Aten: Minister­

stwo wojny wydało rozkaz, aby wszyscy ofice­
rowie, znajdujący się na urlopach, natychmiast 
udali się do swoich pułków. Minister marynarki 
wydał rozkaz, wzywający wszystkich rezerwi­
stów, aby w przeciągu trzech dni zgłosili się do 
szeregów.

Mobilizacya w Małej Azyi.
Dzienniki donoszą z Konstantynopola: 

W Małej Azyi powołano w szeregi wszystkich 
mężczyzn zdolnych do noszenia broni. Zarzą­
dzono ogólną mobilizacyę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Zapisy do polskiej szkoły przem. 

uzupełniającej w-Cieszynie.
Istniejąca od lat 4 w Cieszynie polska szko­

ła uzupełniająca rozwija się z roku na rok coraz 
pomyślniej. Z zadowoleniem podnieść to nale­
ży, że majstrowie nasi dobrze zrozumieli tę dy­
daktyczną zasadę, że o ile uczniowie ich mają 
przez uczęszczani'3 do szkoły przemysłowej na­
być rzeczywiście fachowego wykształcenia, po­
trzebnego każdemu rzemieślnikowi i kupcowi, 
to muszą te nauki pobierać od nauczycieli, prze­
mawiających do nich w ich macierzystym języ­
ku. Dobre skutki tak prowadzonej nauki powo­
dują, iż majstrowie coraz liczniej wpisują swych 
uczniów do polskiej szkoły przemysłowej. 
Świadczy o tern liczba uczniów, która w roku 
ubiegłym wynosiła 74.

Szkoła nasza, czyniąc zadość potrzebom 
miejscowym, uczy także i języka niemieckiego. 
Czyni to jednak w osobnych godzinach, poza 
godzinami, przeznaczonemi na czysto tachowe 
wykształcenie. I w tern właśnie polega wyż­
szość polskiej szkoły uzupełniającej przemysło­
wej nad szkołami niemieckiemi. Szkoły niemie­
ckie przemysłowe są dla polskich uczniów nie­
odpowiednie, a nawet szkodliwe, gdyż: 1) po­
dając naukę w języku niezrozumiałym, nie mo­
gą się wykazać dobrymi postępami uczniów 

pozwolenie muzyk. Księża mają zbierać przy 
»łożu chorego, przy chrztach, pogrzebach i we­
selach, kiedy serca ludzkie są dostępniejsze«.

Skutek tego rozporządzenia był, że docho­
dy funduszu ubogich się podniosły. W okólniku 
z dnia 11. stycznia 1843. r. napomyka o tern 
urząd okręgowy z zadowoleniem. Ażeby ubo­
dzy sprawiedliwie zapomogę otrzymywali, po­
dzielono w tym roku ubogich na cztery klasy: 
do pierwszej klasy należeli zupełnie niezdatni 
do pracy; ci otrzymywali tygodniowo 12 ct. Do 
drugiej klasy zaliczono tych, którzy mogli cza­
sem coś zarobić; dawano im 10 ct. Trzecią i 
czwartą klasę tworzyli ludzie, co pracowali, ale 
mało zarobili, 5 ct. w klasie trzeciej a 3 ct. 
w klasie czwartej było na opał, na opłatę po­
mieszkania i odzież.

Nakazano, ażeby przy obchodzeniu domów 
przyjmowano nie tylko pieniądze, ale i zboże, 
mąkę, warzywa, jak kapustę, marchew i t. p., 
tak samo materyał na odzież. Oprócz tego trze­
ba urządzać w kościołach katolickich i w zbo­
rach protestanckich na święta Bożego Narodze­
nia, na Wielkanoc i Zielone Święta ofiarę dla 
ubogich. Jeżeliby i wtedy dochody funduszu 
nie wystarczały, nie otrzymuje zapomogi 3. i 4. 

w rachunkach i stylistyce; 2) uczeń, nie rozu­
miejąc nauki, drzemie spokojnie na lekcyach i 
zapomina nawet to, czego się nauczył w szkole 
ludowej; 3) z powodu krótkiego czasu nie na­
uczy się języka niemieckiego, natomiast uczy 
się lekceważyć język ojczysty, a w ślad za tem 
gardzić wszystkiem, co polskie — rodzime.

Są wprawdzie i dziś tu i ówdzie jeszcze lu­
dzie, nie rozumiejący tego i twierdzący, że pra­
ktyczniej jest chodzić do szkoły niemieckiej, bo 
tam nauczy się i fachowych wiadomo­
ści i języka niemieckiego naraz.

Tym, co prawda nielicznym dziś już ludziom 
mało kto wierzy. Znane są bowiem przysłowia 
o »Pieczeniu dwóch pieczeni przy jednym 
ogniu«, co jak wiadomo rzadko się udaje, lub o 
przysłowiu: »Co nagle, to po dyable* i t. p.

Lepiej wszystko powoli a gruntownie, niż 
wiele naraz, a powierzchownie.

Ci, którym polska szkoła przemysłowa by­
ła solą w oku, starali się poniżyć ją w oczach 
majstrów lub zaszkodzić jej u rządu.

Na niewiele się to zdało.
Rząd, widząc, że szkoła spełnia należycie 

swe zadanie, dał jej prawo publiczno­
ści, uznał ją za równorzędną ze 
szkołami niemieckiemi, a nawet 
udzielił jej subwencyi podobnie jak 
szkołom niemieckim.

I dziś wszystkim wiadomo, że majster, któ­
ry posyła do niej swych uczniów, wypełnia 
nakazany mu przez ustawę obo­
wiązek w zupełności i nie może być 
do żadnej odpowiedzialności po­
ciągany.

I ze strony uczniów samych słychać głosy 
zadowolenia ze szkoły polskiej. Nic też dziwne­
go, bo przemawiają do siebie i do nauczycieli 
językiem swoim, macierzystym — widzą na ka­
żdym kroku uszanowanie i poważanie tego ję­
zyka, w którym się wychowali, którym oni sa­
rn i rodzice ich przemawiają, nie słyszą pogar­
dliwego wyśmiewania i wyszydzania narodu, 
do którego należą, ale owszem czują, że całe 
otoczenie ich szkolne przejęte jest umiłowaniem 
wszystkiego, co nasze, że nauczyciele ich trak­
tują ze serdecznością i pragną szczerze, ażeby 
uczniowie ich wyrośli na dzielnych rękodziel­
ników i stali się chlubą naszego narodu.

Leży przed nami zawiadomienie o wpisach, 
przysłane nam przez kierownictwo polskiej 
szkoły przemysłowej, które podajemy do publi­
cznej wiadomości, szczególnie do wiadomości 
Wiehn. Panów Majstrów, a mianowicie, że:

Wpisy do polskiej szkoły przemysłowej od­
bywać się będą w kancelaryi polskiej szkoły lu­
dowej przy ul. Sydonii 6 we środę 1., czwartek 
2. i piątek 3. października od godz. 7.—8. wie­
czorem. Nauka szkolna ro^pocznie się w nie­
dzielę, dnia 5. października b. r. o godz. 10. 
przed południem.
■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■a

Korespondencye.
ZE SZONYCHLA.

(Sprawy szkolne.) Wiadomość, że 
»Schulverein« urządza szkołę prywatną w Szo- 

klasa. Zapomogę rozdziela się w piątek w ko­
ściele w obecności miejscowej komisyi ubogich-

Utworzono mianowicie tem rozporządze­
niem miejscową komisyę ubogich, 
w skład której wchodzili: miejscowy proboszcz, 
wójt i według wielkości gminy 1 albo 2 ojców 
ubogich. Co kwartał komisya obradowała nad 
potrzebami funduszu, jego podniesieniu i t. p. 
W październiku bywało główne posiedzenie.

Tak było aż do dnia 15. listopada 1863. r., 
kiedy wydano dla Śląska nowe ustawy. Wtedy 
przekazano pieczę o ubogich gminom, zaś 10. 
grudnia 1869. r. resp. 12. lutego 1870. r. rozpo­
rządzono: inwentarz funduszu ubogich, zesta­
wienie majątku, papierów wartościowych i t. p. 
muszą proboszczowie oddać do końca marca 
r. 1870. starostwu. Jeżeli kościół ma do fundu­
szu ubogich jakie żądania, musi je w załączo­
nych podaniach ściśle określić.

W tym roku i w następnych zawiadywano 
jeszcze tym funduszem jak dawniej, bo napoty­
kano na szereg trudności- Ostatecznie się je­
dnakże sprawa ułożyła i odtąd zawiaduje każda 
gmina funduszami ubogich sama.

nychlu, zaskoczyła mię niespodzianie, lecz bar­
dziej uderzyło mię to, że obywatele prawie 
wszyscy zapisali swe dzieci do tej nowozałożo- 
nej szkoły; we wsi niema ani jednego Niemca, 
a jednak 90 dzieci zostało wpisanych do tej 
szkoły. Aby się dowiedzieć, co właściwie za 
przyczyna tego niesłychanego objawu, zwoła­
łem kilkudziesięciu najpoważniejszych obywa­
teli na poufne zgromadzenie na sobotę, w dniu 
20. września b. r. Zrobiłem to w największej ci­
chości, zaproszenia zostały rozesłane dzień 
przed zgromadzeniem, i sądziłem, że nikt się nie 
będzie o to zgromadzenie troszczyć.

Jakież było jednak moje zdziwienie, kiedy 
ledwo poczęli się ludzie schodzić, wkraczają 
także i policyanci gminni do sali. Zaraz pomy­
ślałem, że jakaś stara baba doniosła o tem 
w urzędzie gminnym na dworcu, bo wiem, że ci, 
których zaprosiłem, nie byliby w stanie zrobić 
na mnie doniesienia. Dobrze jednak, że przybył 
sam kierownik policyi p. Siebert, który jest 
człowiekiem bardzo rozsądnym i umiejącym się 
zastosować do chwili. Na moje pytanie, dlacze­
go policya przyszła, odpowiedział, że to tyiko 
z obawy o bezpieczeństwo, gdyż mogłaby się 
zdarzyć, że na salę wejdą dwa przeciwne stron­
nictwa i mogłoby przyjść do zaburzeń. Dowie­
dziawszy się, że zgromadzenie jest poufne, 
chciał odejść, lecz ja nie chcąc go narażać na 
czekanie w jakimś lokalu ubocznym, sam go po­
prosiłem, aby został i wręczyłem mu formalne 
zaproszenie. — Dziwna rzecz, świetny wydział 
gminny obawia się zaburzeń i dbały o moje bez­
pieczeństwo, nasyła mi straż! Czy kiedykolwiek 
dałem ja, albo też sami Szonychlanie jakikol­
wiek powód do tego? Tyle zgromadzeń tam od­
byłem, a nigdy nie było najmniejszej kłótni, je­
śli nie przyjdzie z zewnątrz jakiś czynnik nie­
spokojny, to Szonychlanie z pewnością ani so­
bie ani mnie krzywdy nie wyrządzą, w ich oto­
czeniu bezpieczniejszy się czuję, niż za plecami 
całych rot policyi i żandarmeryi. Zdarzały się 
dawniej wypadki, że zaprawiono umysły nie­
których, skłonnych do tego, alkoholem, a ci za 
podszeptem usiłowali potem zakłócić spokój, 
lecz i ci przyszli do przekonania, że właściwie 
niema sensu hałasować daremnie, ucichli i żal 
im było, że mi przykrość sprawili.

Daleko właściwiej byłoby, gdyby użyto po­
licyi ao strzeżenia ludzi w gminie przed czyn­
nikami, które zaiście mogą wzniecić niepokój i 
niezgodę wśród ludzi. Mam tu na myśli ten 
czynnik teraz, który tak pilnie i tak nagle za- 
krzątał się założeniem szkoły czysto niemie­
ckiej na wsi. Czyście panowie to nie rozważyli, 
że taka szkoła doprowadzi do rzdwojenia mię­
dzy ludźmi, do niepokojów i demoralizacyi we 
wsi? Wyobraźcie sobie tylko te biedne dzieci 
z jednej szkoły polskiej i z drugiej, zaraz obok 
niej stojącej, niemieckiej, czyż już od samego 
początku w tej dziatwie nie powstaną zarodki 
nienawiści wzajemnej, chęci wywyższania śię 
pyszałkowatego jednych nad drugiemi? Zło i 
demoralizacyę będziecie pielęgnować w tej 
szkole, a wyjdą z tej waszej szkoły, gdzie dzie­
cko nie zrozumie nauczyciela, a nauczyciel 
dziecka, gdzie dziecko nigdy nie przejmie się 
duchem nauki i wiecznie będzie machiną niero­
zumną, — indywidua bez czucia i bez ideałów, 
zdolne do wszystkiego, co złe. Rodzice tych 
dzieci nie mają czasu ani sposobności wpoić te­
mu dziecku w domu to, czego mu nie daje szko­
ła, i tak na marne pójdzie całe pokolenie. Nie 
myślcie też, że przez tę szkołę wpływ wasz we 
we wsi się powiększy; gdyż czyn wasz pobudzić 
musi śpiących do pracy, a to chyba sami zrozu­
miecie, że ja i ludzie podobnie ze mną myślący, 
prędzej znajdzicmy przystęp do serca i zaufania 
tych ludzi, niż wy i wasi pomocnicy, a że spać 
nie będziemy, tego możecie być pewni. — Że 
tyle dzieci zapisano do tej szkoły, to nic dzi­
wnego, bo sposób jej założenia był niezrównany. 
Przedewszystkiem we wsi nikt nie wiedział o 
tem, że się ma zakłdać szkołę niemiecką, naraz 
przed samym początkiem szkolnego roku przy­
chodzi do każdej chałupy poseł gminny, 
oświadcza ludziom, że się będzie otwierać kla­
sę niemiecką, żeby nazajutrz poszli do zapisu 
z dziećmi. Ludność w Szonychlu już dawno do­
maga się rozszerzenia szkoły publicznej, w osta­
tnim czasie przyszło prawie do rozruchów z te­
go powodu, iż według mniemania ludzi kiero­
wnik publicznej szkoły szkołę tę źle prowadził 
i dzieci w niej się mało nauczyły. Rozumie się, 
co rzeczą jest zupełnie słuszną, wieśniacy pra­
gną ze względu na to, że wszędzie, we wszy­
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stkich służbach domaga się znajomości jeżyka 
niemieckiego, aby dzieci ich nauczyły się 
w szkole tego języka tak, aby się nim porozu­
mieć mogły. Że im zaś nie chodzi jedynie o to, 
aby się dzieci nauczyły języka niemieckiego, 
lecz wogóle, aby te dzieci osiągły w tej szkole 
jakieś wykształcenie, dowodem to, że wszędzie 
w sporze, który się toczył przeciw kierowniko­
wi, domagano się tylko lepszego nauczania i 
wskazywano na to, że dzieci, opuściwszy szko­
łę, nie umieją wogóle nic. Że ten spór, prowa­
dzony z kierownikiem szkoły publicznej, nie 
wyszedł na korzyść tej szkoły, to się samo przez 
się rozumie. Kiedy tedy usłyszano, że się zakła­
da klasę nową, — a powiedziano przytem, że 
tam kierownik stary uczyć nie będzie, — to na­
tychmiast wszyscy dali zapisać dzieci do tej kla­
sy niemieckiej, a przedewszytkiem dzieci naj­
starsze, gdyż te już nieraz po 4 i więcej lat w 2. 
klasie szkoły publicznej siedziały, ucząc się te­
go samego kilkakrotnie; przytem sądzono, że 
chodzi o klasę trzecią. Czy te zapisy w takich 
okolicznościach coś znaczą i czy te zapisane 
dzieci rzeczywiście w szkole tej zostaną, to jest 
jeszcze pytanie. Zwrócę tu uwagę tylko, że taki 
zapis obowiązujący nie jest i rodzice w każdej 
chwili mogą dziecko posłać do szkoły publi­
cznej, co też już niejeden prawdopodobnie 
uczynił.

Z powyższego w idocznem jest, że podstę­
pem wzięto ludzi, a Szonychlanie by sobie złe 
Świadectwo wystawili, gdyby się w ten sposób 
zwodzić nadal dali.

A teraz pozwolę sobie jeszcze na zapyta­
nie do świetnego przełożeństwa gminy Szony- 
chla, czyby nie było lepiej zamiast pomagać 
przy zakładaniu szkoły niemieckiej, — gdzie 
wyrabiać się me bezmyślne papugi i skąd wy­
chodzić mają charaktery niezdecydowane, po­
datne na elernenta najskrajniejsze i najrad^kal- 
niejsze, — zorganizować obecną szkołę ludową 
publiczną na razie na 3- lub 4-klasową, uczyć 
w niej w języku takim, jakim lud mówi, t. zn, 
polskim, a przytem dbać o to, ażeby nauczono 
języka niemieckiego jako przedmiotu tyle, aże­
by dziecko wyszedłszy z tej szkoły, potrafiło 
się w tym języku porozumieć. Należałoby przy­
tem dbać o to, aby nauczyciele byli odpowiedni; 
jeśli się tylko takich szukać będzie, co zaprzeli 
się swej narodowości i za lada podmuchem 
wiali u zmieniają swe przekonaira, to szkoła na 
tem nie zyska, boć niemożliwe przecież, aby 
nauczyciel, sam będąc charakterem słabym, 
stworzył z tych dzieci jednostki pożyteczne dla 
społeczeństwa. Wy to panowie zrobić możecie, 
jeśli zakładacie dla swoich dziatek coraz wię­
ksze szkoły, podobne do pałaców, na dworcu, 
to dlaczegóżby we wsi nie mogła być szkoła tro­
chę wyżej zorganizowana? Zróbcie to, a wtedy 
lud pozna, że jego dobra pragniecie, a dzieci 
w takiej szkole nauczą się języka niemieckiego, 
a nie wyjdą z niej jako machiny, lecz jako poży­
teczne jednostki społeczeństwa. A wam swoje 
wychowanie będą miały do zawdzięczenia; a 
wtedy nie bedziecie potrzebowali policyą robić 
sobie powagi we wsi, lud was sam popierać bę­
dzie,. a niejeden z tych, którego uważacie za 
swego nieprzyjaciela, chętnie wam poda rękę 
dla wspólnej pracy. Proszę, rozważcie sobie to 
dubrze. Dr. Woli.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I W<GRY. Dnia 27. z. m. od­

był prezes Koła polskiego dr. Leo konferencyę 
z posłem Lewickim w sprawie wniosków o 
pomoc rządu dla okolic dotkniętych klęską ele­
mentarną. Na konferencyi obaj prezesi ujedno­
stajnili wnioski w tej sprawie, przedstawione 
przez Koło polskie i klub ukraiński. O godz. 11. 
odbyło się posiedzenie Komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego, w którem wzięło udział także 
kilku posłów miejskich, między nimi pos. Rauch 
i Rychlik. Na tem posiedzeniu prezes dr. Leo 
przedłożył wnioski kompromisowe 
polsko-ruskie. Wywiązała się obszerna 
dvskusya, która obfitowała w ciekawe momen­
ty. Pos. hr. Skarbek wyraził uznanie namiestni­
kowi dr. Korytowskiemu za dążenie 
do ograniczenia e mig racy i. W akcyi 
tej Koło polskie powinno wziąć udział. Poseł 
Stapiński wystąpił gwałtownie 
przeciw namiestnikowi i ograniczeniu 
emigracyi. Jako parlamentarny reprezentant 
»Canadian Pacific" oświadczył, że ludność 

musi emigrować. Podobme przemawiał 
także prezes dr. Leo. Wnioski hr. Skarbka wo­
bec tego upadły. Następnie poruszył hr. Skar­
bek sprawę zwołania sesyi Sejmu ga­
licyjskiego i oświadczył, że w interesie 
kraju jest, aby sesya odbyła się przed zwoła­
niem parlamentu. Przeciw temu wystą- 
piłpos. Stapińskiidr. Leo. Pos. L o e - 
wenstein wyraził znowu żale nad nędzą lu­
dności żydowskiej. Po zamknięciu dyskusyi 
uchwalono wnioski kompromisowe. O godz. 3. 
po południu prezydyum Koła polskiego i klubu 
ukraińców udało się do hr. Stuergkha, aby mu 
przeSłożyć uchwalone wnioski. W posłuchaniu 
wzięli udział ministrowie: Heinold, Zaleski i 
Długosz, namiestnik dr. Korytowski i marszałek 
Gnłuchowski.

— Uwagę powszechną zwraca rozmowa 
współpracownika »Kronen-Zeitung« z szefem 
sztabu jeneralnego bar, Conradem Hötzen- 
d o r f e m , który właściwie pośrednio przyzna- 
je zamiar podania się do dymisyi. Bar. 
Conrad między innemi powiedział: Jako jenerał 
oczywiście nie mogę mówić o moich osobistych 
uczuciach. Dlatego cofnąłem się w zacisze i 
chcę przeczekać dalszego przebiegu sprawy. 
Nie chcę też mówić o pogłoskach, które się te­
raz o mojej osobie rozsiewa. Podkreślam tylko, 
że nieprawdą jest, jakobym był miał zamiar po­
jechać do Rzymu, nie jest też prawdą, 
jakoby między mną a hr. Berchtol- 
dem istniały jakieś nieporozumie- 
n i a. Przeciwnie, bardzo cenię i szanuję hr. 
Berchtolda i absolutnie nie było między nami 
żadnych różnic. Przyznaję jednak otwarcie, że 
między mną a Aehrenthalem nie panował ta­
ki stosunek. Zresztą ubolewam nad tem, że te­
raz publiczność tyle zajmuje się moją osobą. 
Jest przecież bardzo znanvm fak­
tem, że jenerałowie, komendanci kor­
pusów i inspektorowie armii po niejakim 
czasie ustępują miejsca młodszym,

IRLANDYA. Z Londynu donoszą do »Loc.- 
Anzeigera«, że w Belfast w Irlandyi ukon­
stytuował się »prowizoryczny rząd hrabstwa 
Ulster«. Do rządu Lego należą protestanci ir­
landzcy, zwalczający, jak wiadomo, samorząd 
Irlandyi, który po wiekach ucisku ma dać kato­
likom irlandzkim równouprawnienie. »Rząd pro­
wizoryczny« jest rezultatem pracy komitetu, 
w któi ego skład wchodzą członkowie najpowa­
żniejszych rodzin protestanckich hrabstwa Ul­
ster. Pomiędzy innymi zaliczają się do niego 
wszyscy konserwatywni reprezentanci hrabstwa 
Ulster w parlamencie, kilku oficerów, szesnastu 
lordów i jeden admirał. Rząd ten ma na celu 
zorganizowanie armii rewolucyj­
nej, któraby wystąpiła przeciwko wojskom an­
gielskim. Podobno został już ułożony plan 
mobilizacyjny, a walka przeciwko »home 
rule«, czyli samorządowi, ma być do ostateczno­
ści przeprowadzona. W Roslea, w hrabstwie 
Flermanagh, przyszło już do krwawej wal- 
k i. Policya stoczyć musiała formalną bitwę 
z przeciwnikami samorządu. Walczono laskami, 
kamieniami i strzelano z rewolwerów 
do policyi, która zmuszona była 
użyć broni. — Dopiero przybycie posiłków 
przywróciło spokój Po obu stronach jest wielu 
zabitych i rannych. W całem mieście powybija­
no prawie wszystkie szyby w oknach. Ubole­
wać należy, że protestanci, głoszący wszędzie 
tolerancyę, w rzeczywistości nie umieją jej ni­
gdzie zastosować.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Podziękowanie. Wydział Towarzystwa 

Opieka nad kształcącą się katolicką młodzie­
żą« składa tą drogą najserdeczniejsze podzię­
kowanie za szuter, którego bezinteresownie do­
starczyli do Internatu w Bobrku następujący 
Panowie; Paweł Tománek w Bobrku (2 fury), 
Folwarczny w Boguszowicach (2 fury), Paweł 
Kłoda w Puńcowie (2 fury), Józef Nawrat 
w Bobrku (1 fura), Paweł Zawadzki w Boguszo­
wicach (1 fura), Jan Górniak w Sibicy (6 fur) i 
Franciszek Tománek w Ropicy (4 fury). Prócz 
tego ofiarowali dla Internatu p. Franciszek To­
mánek w Ropicy parę prosiąt; p. Bernard Ada- 
mecki w Marklowicach przy Frysztacie 6 kg 
słoniny i 1 cnt. ziemniaków; p. Antoni Hernik 
w Gumnach 1 worek marchwi, 1 worek owsa 
i 1 worek buraków. Za tak hojne dary wyraża­
my ofiarodawcom jeszcze raz serdeczne »Bóg 

zapłać!« — Ks. Józef L on dżin, prezes; An­
toni Panek, sekretarz; Franciszek B o g o c z, 
dyrektor Internatu.

Z urzędu podatkowego. Wiadomość o prze­
niesieniu p. Karola Oczki, urzędnika cieszyń­
skiego c. k. urzędu podatkowego, do Jabłonko­
wa dotknęła niemile czytelników naszych. Urzę­
dnik ten zasłużył sobie na wszechstronne uzna­
nie z powodu uprzejmego, wyrozumiałego ob­
chodzenia się z polską ludnością, dlatego istnieje 
ogólne życzenie, by c. k. Dyrekcya finansów 
w Opawie raczyła nam go czem rychlej znowu 
do Cieszyna przenieść.

Zaiste dziwne i ciekawe. W połowie ubiegł, 
miesiąca rozesłało c. k. starostwo bielskie okól­
nik w sprawie zwalczania handlu żywym towa­
rem; okólnik ten wysłano do wszystkich urzę­
dów gminnych, c. k. posterunków żandarmeryi, 
jak również do urzędów parafialnych katoli­
ckich i protestanckich i rabinatów. Zaadreso­
wanie tego dopisu (naturalnie po niemiecku) 
brzmi: An alle Gemeindevorstände, alle k. k. 
Gendarmerie-Posten-Kommanden, sowie alle 
hochw. e v a n g. und r.-k a t h. Pfarrämter und 
Rabinate... Dlaczego c. k. starostwo umieściło 
urzędy parafialne katolickie na drugiem miej­
scu, a urzędy parafialne protestanckie na pier- 
wszem — czy dlatego, że nas katolików jest 
w powiecie bielskim 52.00U, a protestantów tyl­
ko 28.700?...

Z Dobracic. (Germanizatorskie za­
kusy »Schulverein u«.) W gminie czysto 
słowiańskiej »Schulverein« zamierza otworzyć 
niemiecką szkołę, a to dzięki temu, że tamtejszy 
wójt Sobek i nauczyciel Poloch chciel' przy cze­
skiej szkole założyć niemiecką paralelkę. Do­
wiedział się o tem »Schulverein« i zaraz skorzy­
stał* z tego i poczynił szybko kroki w celu zało­
żenia osobnej niemieckiej »kuźni« dla germani- 
zowania.

Z Dolnego Międzyrzecza. Związek katoli­
ckiej młodzieży odegrał w niedzielę, dnia 14. ub. 
m. w gospodzie gminnej w Dolnem Międzyrze­
czu sztukę Fredry »Damy i huzary«, Wesoła ta 
sztuka ogólnie się podobała, gdyż przy umie- 
jętnem kierownictwie wszystkie role bez zarzu­
tu oddane zostały. Sala była przepełniona, jak 
ni^dy i ogólnie wyrażano życzenie, aby i w przy­
szłości znów przedsl awienia częściej się powta­
rzały.

Z Orłowej. Do gimnazyum realnego im. Jul. 
Słowackiego w Orłowej na rok szkolny 1913/14 
zapisało się do klasy I. 91 uczniów zwyczajnych 
i 2 prywatystki, do klasy II. 93 uczniów zwycz. 
i 1 prywatystka, do kl. III. 60 uczniów zwycz. i 
3 prywatystki, do kl IV 43 uczniów zwyczajn. 
i 1 prywatystka, do kl. V. 42 uczniów — razem 
329 uczniów zwyczajnych i 7 prywatystek. Bud­
żet gimnazyum na rok 1913. wynosi 74.927 K 
62 h. Subwencya rządowa wynosi 4000 K.

— Jak donosi »Ostr. Dennik«, starszy in­
spektor górniczy p. Karol Friez złożył we środę, 
dnia 17. z. m. urząd burmistrza miasteczka Or­
łowej. Na jego miejsce wejdzie pono ktoś z gro­
na obywatelskiego.

Z Puncowa. W niedzielę, dnia 5. październi­
ka, o godz. 9*2 przed południem odbędzie się 
w tutejszym kościele parafialnym uroczyste po­
święcenie sztandaru ochotniczej straży pożar­
nej i zarazem obchód 20-letniego istnienia tejże 
straży. Straż pożarna zaprasza niriejszem wszy­
stkie sąsiednie straże pożarne jako tes Publi­
czność z całej okolicy.

Ze Stonawy. (Przykładne ukaranie 
awanturnikó w.) Dwaj niebezpieczni awan­
turnicy, Przybyła i Madecki, którzy niedawno 
urządzili tu niebywałe wprost awantury nocne, 
zostali skazani przez senat karny w Cieszynie 
jeden (Przybyła) na cztery lata, drugi (Madecki) 
na trzy lata ciężkiego i obostrzonego więzienia. 
Bandyci ci w 10 domostwach wytłukli okna i 
poniszczyli sprzęty. W jednym domu wytłukli 
28 szyb. Broniących się mieszkańców poranili 
ciężko nożami. Ogółem wyrządzili szkody na 
Q00 K.

Z Górnej Suchej. W niedzielę, dnia 14. z. m. 
odbył się tu w Domu Robotniczym koncert 
miejscowego »Sokoła«, połączony z zabawą ta­
neczną, który wypadł dosyć dobrze, chociaż 
zignorowali go ci, którzy się mienią stać na cze­
le ludu. Także starszyzny było trzeba ze świa­
tłem szukać, zato odstawiła się licznie młodzież 
i wogóle ciężko pracujący lud.
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Rozmaitości.
Morderstwo i samobójstwo. Właściciel 

szkoły handlowej w Pradze, Hlavaček, za­
strzelił z rewolweru swoją żonę i 
jednego syna a zranił ciężko córkę 
i drugiego syna, poczem sam się za­
strzelił. Córka umarła później z rany jej za­
danej. Pobudką tego czynu były straty finanso­
we i złe stosunki rodzinne.

Rozpuszczenie rezerwy. Ministerstwo woj­
ny zarządziło urlopowan e wszy­
stkich rezerwistów, stojących pod bro­
nią od końca roku ubiegłego, względnie powo­
łanych na wiosnę roku bieżącego. Oczywiś< ie 
przedewszystkiem urlopowana będzie rezerwa 
zapasowa roczników 1910, 1911 i 1912.

Każdego rana czuje się człowiek lekkim, jakby miał 
zawsze lat 18, a wieczorem zdaje mu się, że ma lat 81 — 
powiedział Jean Paul, a zdanie to ma wielkie zastoso­
wanie w naszych nerwowych czasach, w tej walce o byt, 
która z dnia na dzień staje się poważniejszą i cięższą. 
Podwójnym obowiązkiem zatem każdego jest starać się 
zachować zdrowie, ochotę i świeżość do pracy, aby za­
wsze być na wierzchu i nie dać się zgnieść. W tym 1 :ie- 
runku pierwszą, najgłówniejszą rzeczą jest starać się 
mieć codziennie regularny stolec i w *en sposób zwolnić 
kiszki od pozostałych w nich resztek niestrawionych. 
Saxlehnera gorzka woda »H unyady János« wchodzi 
lutaj w swoje pełne prawa, jako najskuteczniejszy śro­
dek leczniczy.

Barbarzyńskie okrucieństwa Greków. Ag. 
bułgarska donosi: Rząd otrzymał autentyczną 
wiadomość, że 2500 Bułgarów z okolicy Floriny 
zostało przez władze grec.de deportowanych na 
małą wyspę niezamieszkałą na morzu Egej- 
skiem, gdzie częśćich wyginęła z gło­
du, innych wybito. Fakty te, dowodzące 
masowego wytępiania Bułdarów, wywołały we 
wszystkich kołach, zwłaszcza u Macedończy­
ków, w’elkie rozgoryczenie. Bawiący w Sofi 
misyonarz amerykański, dr, Clark, donosi, iż 
od świadka naocznego dowiedział się, że pożar 
w Strumicy, który trwał *8 dni i nocy, z o- 
stał podłożony przez wojsko gre­
ckie, które otrzymało w tym kiei unku roz­
kaz.

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotn. w Cieszynie urzą­

dza w niedzielę, dnia 5. października 1913, w sali Domu 
Narodowego przedstawienie teatralne, na któr em ode­
graną zostanie sztuka p. t. »Królowa Przedmieścia«, obraz 
w 5 aktach Krumłowskiego. Początek punktualnie o go­
dzinie wieczorem. Ceny miejsc: I — 2 K; II. — 1 K 
50 h; III. — 1 K; IV. — 70 h; stojące 50 h; pp. studenci i 
wojskowi 20 h. Po przedstawieniu odbędzie się zabawa 
towarzyska. Bilety wcześniej nabywać można w sklepie 
p. Kotasównej. Żywimy niepłonna nadzieję, iż Szan. Pt T. 
Publiczność tak z miasta jak i z okolicy zjawi się jak naj­
liczniej na to przedstawienie, przez co okaże nam swoją 
przychylność. — Wydział.

Stowarzyf-enic młodzieży katolickiej w Trzyńcu 
urządza w niedzielę, dnia 5. października o godz. 4. po 
oołudniu w sali Czytelni katolickiej swe miesięczne ze­
branie, na które wszystkich kolegów jako też i tych, któ­
rzy stoją j-jszcze poza Towarzystwem, jak najuprzejmiej 
zaprasza — Wydział.

Z Dąbrowej. (W i e c z o r e k.) Kółko frysztackie P. 
T. P. urządza w s ibotę, dnia 4. października b. r. w ho­
telu gwarectwa w Dąbrowie wieczorek muzykalno-wokal- 
ny. Program obejmuje produkeye chóru męskiego i orkie­
stry, kwartet smyczkowy, kwartet męski i solo fletowe 
z tow. orkiestry. Po wyczerpaniu programu zabawa to­
warzyska. Muzyka pp. Sochorów Ceny miejsc: I. miejsce 
3 K; II. miejsce 2 K; III. miejsce 1 K 50 h; IV. miejsce 1 K; 
wstęp na salę 50 h, dla pp. studentów 20 h. Początek 
wieczorku o godz. J48. wieczorem

■■■nmraiiaraMwrwmvMmaiiaimwHi
Cen’' targowe w Cieszynie z dnie 27. września b. r. 

Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,40, 
7,—, 6,40; ziemniaki —,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Czeladnika szewskiego 
na robotę nową przyjmie zaraz 

TOMASZ SATARA, majster szewski w Bobrku, 
p. Cieszyn.

Jednego lub dwóch trzeźwych i spolegliwych 
VAIvACZY 

ku piecom do wypalania cegieł (systemu Hoff­
manna) przyjmie się natychmiast na stałą posa­
dę. — Zapytania należy kierować do parowej 

cegielni J. BERGERA, Bogumin 1.

1. 240 w Skoczowie murowany, przy drodze cesarskiej, 
dobrze frekwentowanej, ogród i jeden mórg pola przy 
budynku, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość u FRANCISZKA PRZYBYŁKI w Skoczowie.

Btiílviieic miirow^íinx
w Raju i zabudowania gospodarcze, oraz około pół mor­
ga pola, przy drodze powiatowej, 20 minut drogi od 
miasta Frysztata, jest pod dogodnymi warunkami z wo' 
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela pod 
nr. 137 w Raju i w biurze »Związku ludowego« we 

Frysztacie.

Szkoła muzyki w Skoczowie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno­

ści Skoczowa i okolicy, iż mam zamiar od 1. października 
b. r. rozpocząć

naukę na fortepianie, na instrumentach 
smyczkowych (rzniętych), dętych i nauki 

harmonizacyi
tak w mojen mieszkaniu jak i poza domem, według naj­
lepszej metody. Uczniowie zgłaszać się mogą od 25. wrze­
śnia b. r. . r Skoc’.o-vie, Rynek 79. I. piętro, lub wcześniej 
u pana Zdenka, parter.

Z szacunkiem
Wojciech Coufal, organista.

Je.śeieliorzy'?
ZMf' Za darmo "WC

udzielam każdemu wiadomości, jak wyleczyłam się z mej 
długotrwałej choroby płucnej (tuberkulóza, zapalenie 
gardła i astma). Skutek zapewniony. Nie żądam za to ża­
dnego odszkodowania. Czynię to tylko dlatego, ponie­
waż w czasie mej choroby, kiedy stan mój uważano ogól­
nie za beznadziejny, postanowiłam sobie na wypadek, 
jeżeli znajdę środek na mój ratunek, ogłosić to na me 
własne koszta we wszystkich pismach. Pani A. Kryzková, 

Vršovice, ul. Rorovanká u Pragi (Czechy).

OLBRZYMIE GĘSI Z ROKU 1913!
Ściśle rzetelnie! "WC Ściśle rzetelniel
Od samego wylęgu prędko karmione. Za gwarancyą ży­
wej dostawy dostarcza franku do każdej stacyi kolejo­
wej 10 sztuk pięknych, wyrośniętych gęsi za 38 K; 6 szt. 
24 K; 10 sztuk olbrzymich gęsi po 8 funtów, rzadkie oka­
zy 42 K; 6 sztuk takich samych 27 K. — Dostarcza za po­
braniem. Zapewniam rzetelną obi ługę. Ch. Wahrhaftig, 

Podwołoczyska.

Śpiewnik oraz Książka modlitewna p. i.

„Chwalcie Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog, Jana Sardandra«.

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony Í K 30 h — 1 egz. oprawny . skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K .Oh. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowana, bar­
dzo gustowne i zyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką pod watowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną, 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

Nigdy więcej w życiu! "9C Niesłychanej

his tyłki za K 3'8 ■
Jeden wspaniały pozłac. 36-godz. precyzyjny zegarek 
»anker« wraz z łańcuszkiem, dokładnie chodzący, za co 
3 lata się ręczy, 1 modny męski krawat jedwabny, 3 szt. 
bd. chustek do nosa, 1 męski pierścień z imit. drogim ka­
mieniem, 1 cygarniczka z bursztynem, 1 eleg. damska 
broszka (nowość), 1 wsp. kieszonkowe zwierciadełko toa­
letowe, 1 skórzana portmonetka na pieniądze, 1 scyzo­
ryk z przyrządem, 1 para guzików do mankiet, 3 guziki, 
gorsowe, wszystko ze złota »double«, z zamkiem paten­
towym, 1 śl. album z obrazkami, zawierające 36 obrazk., 
najpiękniejszych na święcie, 5 przedmiotów do zabawy 
ku wielkiej uciesze młodych i starych, 1 nadzw. pożyte­
czny listownik, 20 przedmiotów do korespondency’ i je­
szcze 600 szt. różn. przedmiotów, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, który sam jest wart tych 
pieniędzy, kosztuje tylko K 3,90. Wysyłka za pobraniem 
przez WIEDENS KI DOM TOWAROWY F. VINDISCH,

Kraków ni K/18.
NB. Za nieodpowiednią posyłkę pieniądze z powrotem.

T<> dałc
Środek 

w Opole 
Mińskie

Olszówka 
Rakowie.
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DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD- 
KÓW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWEÎ 40 LAT.

Na zasadzie, że »trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. i RAYSER z Londynu 
ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny kos-t W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każde] osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące środki, musiał on się z rezygnacyą pogodzić ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
»TRAYSER- . Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy równie«, 
cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyleczeni i wreszcie p. 1 RAYSER postanowił 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewj - 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i ł »ęcej tak zwanych 
środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu, 
napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem 

on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawic majatek wydal na le 
przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu na

Rozcl^ije 10.000 paczek 
bezpłatnie !

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKTCH POSTA HACH. OFIARUJE SIĘ OBECNIE 
PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE-------------------------------------------------------------- -----------------------------------------------

spróbuje, lecz wobec tego, że 
karzy i lekarstwa, to nim się . ____ „ , . . _
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony, 
p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki, 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkuwskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpienia! h. P. Franc, 
chorował przez 16 łat i został zupełnie wyleczony przez »TRAYSF.R«. Stanisław Kucliciński w 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączl owski 
w Klepai owie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie le­
karstwu »TRAYSER«. Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie Praga zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Koni« czny z Zduński« j Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie .wyleczonym po 10-letnich cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i .wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 
itd., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę kaedej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser jest następujący:

M. E. TRAYSER, No. 178, B&ngor House, Shoe Lane, w Londynie

tycznym; chrząstka 
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JESZCZE NIE NOSI.

grec.de


Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
Cółrocznie . . . . 3 „ 50 „

wartalnie . . . . 1 „ 75 „
Bez przesyłki pocztowej: 

całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bogutninie (dwo­
rzec): Otto Mtiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 3. października 1913. Nr. 79.

W rainigtajmy na „Opiekę nad kształcą się młndziaię katolte Im. Nu. Melchiora Mieckiego“ w Cieszynie. "W

Rozpoczęło się nowe 
półrocze!

Przy zmianie półrocza — czas odno­
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze- 
syłk pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku Cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■SBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB)

Nowa wojna bałkańska.
Ostatnie wiadomości z Durazza świadczą o 

ogromnych rozmiarach powsta­
nia albańskiego, które chwilo przedsta­
wia się bardzo groźnie. Przed dwoma dniami 
donoszono z Belgradu, że punkt kulminacyjny 
całego ruchu jest już przekroczony. Otóż ta in- 
formacya, pochodząca ze źródła serbskiego, 

okazuje się zupełnie fałszywą. Albańczycy 
w zwycięskim pochodzie dotarli aż do okoli­
cy Ochridy, gdzie przyłączyło się do 
nich 40.000 Macedo Bułgarów. Wo­
bec tego wypadnie Serbom stłumić powstanie, 
w którem bierze udział prawie 70.000 lu­
dzi. Znamiennym jest także fakt, że Serbowie 
musieli opróżnić zdobyty wśród ciężkich 
trudów Monastyr i wysłać tamtejszą załogę 
przeciw oddziałom powstańczym, zbliżającym 
się do miasta.

Według wiadomości, pochodzących ze źró­
deł wiarygodnych, Albańczycy w ciągłych wal­
kach posunęli się zwycięsko z Dibry przez 
Strugę aż po miejscowość Gostivai, 
300 Serbów wzięli w niewolę i zdo­
byli 20 dział serbskich. Obecnie 
maszerują na Kiczewo i Ochridę. 
Koło Ochridy odnieśli oni znaczne sukcesy.

Trzystu jeńców wojennych serbskich od­
stawiono z Dibry do Tirany. Walki w okolicy 
Dibry były bardzo krwawe. Brały w nich 
udział także kobiety albańskie. 
Walczono na ulicach miasta także siekierami. 
Straty Serbów wynoszą 1200 ludzi. 
Albańskim komendantem wojsk powstańczych 
zamianowany został i^eifed P o s t1 n a. 
Przydzielono mu koi.”.syę, składającą się z 1 2 
członków, 6 Albańczyków i 6 Bułgarów.

Bitwa pod Ochridą.
»Stampa« donosi, że Serbowie wzięli 

w walce pod Ochridą do niewoli 700 Albańczy­
ków. Wszyscy ci Albańczycy postawieni będą 
przed sąd wojenny. Serbowie stracili do­
tąd w zabitych 1200 ludzi, w lannych 800. We­
dle innych dzienników walka pod Ochridą była 
bardzo krwawa. Po stronie albańskiej 
p a d ł o 3000 ludzi.

Pod Ljuma-Kula toczy się jeszcze zacię­
ta krwawa walka.

Zamiar ataku na Grecyę i Serbię.
Dzienniki greckie twierdzą, że Essad pasza 

przygotowuje tym razem z młodoturkami plan 
ataku na Grecyę i Serbię, celem ode­
brania im terytoryum albańskiego i macedoń­
skiego.

Walki z Czarnogórcami.
Koło Gusinje toczą się gwałto­

wne i krwawe walki między Albań- 
czykami a Czarnogórcami. Rząd czar­
nogórski postanowił wysłać 10.000 wojska na 
granicę.

Serbia oskarża Austryę.
Półurzędowa »Samouprawa«, omawiając 

powstanie albańskie, domaga się r e w i z y i 
uchwał londyńskich. Inne dzienniki 
występują gwałtownie przeciw Au­
st r y i. »Mały Żurnal« wywodzi, że Serbia nie 
potrzebuje się obawiać Austryi, gdyż Austrya 
jest słabsza, niż najmniejsze państwo. Ser­
bia wogóle nigdy nie powinna była cofać się 
przed Austryą i nie powinna była opuszczać 
Albanii. »Prawda« ponownie obwinia Au­
stryę, że wywołała rozruchy w Al­
fa a ni i.

Rosya przeciw Austryi.
Prasa rosyjska występuje bar­

dzo gwałtownie przeciw Austro- 
Węgrom i twierdzi, że one są winne, iż po­
wstanie albańskie wybuchło, które Austrya po­
tajemnie popiera.

Prasa, a zwłaszcza »Now. Wremia« radzi, 
aby Serbowie włączyli Albanię do króle­
stwa serbskiego, zająwszy ją zbrojnie. 
— Żadne z mocarstw — oświadczają pisma ro-

Jura i Jónek.
Jura: Jeszcze sie tej praczki nie najedli, 

jeszcze tego mają mało.
Jónek: Gdo? Dyć synku między norodz- 

twem je rontem niezgoda i bijatyka; posyłają co- 
roz więcej szandarów i policai, stawiają coroz 
więcej kryminałów, a coroz więcej gałgaństwa 
sie robi, gor przy tych przeklętych muzyczy- 
skach. Tela sie ludzie latoś na biede lutowali, 
ale jedna muzyka wedle drugi, wszędzi jeny pi- 
jaństwi i bezperactwi aż hruza, świat sie cieszy 
i tańcuje o sto sześć.

Jura: To je święto i smutno prowda, ale 
jo myślę inszą pata lie, te nową wojnę tam na 
dole.

Jónek: Kany? Jaką wojnę? Dyć uż prze- 
ca zultan z Bułgarami sie pogodzili, z Pietrem 
i starym fotrem z czornych gór też, jeny bezmá­
la jeszcze zultan a Grecy sie nie mogą domówić, 
dyć uż tego było dość tej patalie.

Jura: Dyćby uż tego było nad głowę, ale 
jeszcze nima pokoju. Pieter urwoł Turkom kęs 
ziemie, snoci tam są biołe góry, a ci gorole to są 
straszni ruiiocy, truc rudzickich pachołków, ni 
mogą być bez wojny, i zaczeni oto teraz na Ser­
bów uderzać, wojoków serbskich pozarzynałi, 
kaj jaką dziedzinę podpolili, no i Pieter sie na 
nich gotuje do nowej wojny,

Jónek: Jużby se mogli statkować, telko- 
wne tysiące norodu postrzelane, telkowno krew 

ludzko przeloto, biedy tela, że aż piszczy, nima 
co jeść, bo sie przez całą wiosnę i lato bili, pola 
nieobrobione, zima na karku, czegóż jeszcze 
chcą?

Jura: Pieter prawi: sto milionów kany, 
my se nie domy pod nosem szmerać, bo wiesz 
hyra mu pizła do głowy, że zultanowi nałotoł na 
galaty i że bai Bułgarów przehetkoł; rzecy tacy 
krępulcy ci bioli gorole z Albanie sie opowożą 
u nas robić rebulacyi, poczkejcie, jo was nauczę 
moresu; i Pieter kozoł ściągać rozerwistów 
w Serbii i zaś chce robić wojnę. Ale z tymi bio- 
łymi gorolami bee nie szpas, bo ich je cosi 70 
tysięcy a oni sie umią bić, bo ledwo taki gorol- 
czyk umie chodzić, dają mu pajtasz, rebulber a 
jak je trochę większy, flintę do gorści, i jeny go 
uczą sie bić; a ci gorole mieszkają snoci kansi 
w dziurach i na skałach, tam szpacem nie przy­
stąpi, tuż gdo wie, jak sie to skończy, czy se 
Pieter tak leko do śnimi rade.

Jónek: DIo Krysta Boga, to zaś możne 
bai naszych rezerwistów będą pociągać do rege- 
mentów, gor tam do Bośnie; jeszcze stary dług 
nie jest zapłacony, jak dzierżeli telkowne woj­
sko przez całą zimę podczas wojny na Balkanie 
tam na dole i tu kole ruski granicy, to to snoci 
kosztowało 600 milionów, a zaś na nowo, kajż 
też to doprowadź i?

Jura: No uwidzemy, co z tego bedzie. 
Dobrze, żech se spomnioł, dyć uż z tern chodzę 
ze dwa abo 3 tydnie, a jakosi dycki zapominom, 

ech ci uż to chcioł wyłożyć kole jednego hyr- 
nego gibczoka z pod gronia.

Jónek: Czyś był kany na górach?
Jura: Toć jak ty piekne czasy nastały, 

ech sie szeł podziwać na ten groń ropiczke, co 
to tam wybudowali na wyrchu te chałupę, jo 
nie wiem, jak to temu prawią, schronisko czy 
tak jakosi. No tużech sie tam zakwanckoł i wy- 
gramuloł, je to piekne, potem ech sie spuścił 
na dół, pytom sie ludzi, jak sie też ta dziedzina 
nazywo, tuż mi prawili, że ondrzychow’ce. Iro- 
szeczkech sie rozezdrzył i widzę: na mu kuszu, 
dyć ech tu telkowne razy bywoł, no ale na sta­
re roki to jakosi oczy i pamięć słabawe. Gi- 
czalska mie bolały, boch sie strząs, jakech szeł 
z kępy, podeszwy ech mioł jak oparzone, no ale 
szełech dali. Wlozech do jednej chałupy se spo­
cząć uż niedaleka Trzyńca, to mi tam wykłodali 
wszelijaki historyje o tej dziedzinie.

Jónek: Je to opowoga, taki stary za 
przeproszeniem — grzebieniorz jak ty, sie pu­
ścić samućki na góry. No cóż tam nowego?

Jura: Ale lutowali sie mi, że ni mogą do 
tej dziedziny dostać listonosza, że proci temu 
nejbardży bróżdźą ślimtocy, tak sie starają ci 
faryzeusze o kulturę, potem mi pokazowali wie­
że, co tam za wąglim wiercą, no i jakisi uślimta- 
ne kasyno, co tam oberwajdowstwi rozszerza­
ją — no a na końcu mi wyrządzali o tym py- 
sznem panowsku.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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syjskie — nie przeszkodzi takiemu zdobyciu łu­
pu wojennego.

Wezwanie do walki.
Bułgarskie »Naród. Prawo« ogłasza arty­

kuł, w któi ym wzywa Bułgaryę, aby skorzysta­
ła z obecnej sytuacyi, w jakiej znajduje się Ser­
bia, i podjęła pochód do Macedonii 
W ten sposób mogłaby Bułgarya odebrać 
zrabowane jej przez Serbię bez­
prawnie kraje.

Rząd na razie usiłuje powstrzymać ten za­
pał wojenny.

Straty Bułgarów w wojnach bałkańskich.
Według zestawienia ministerstwa wojny 

liczba zabitych i zaginionych żołnierzy bułgar­
skich w ostatnich dwóch wojnach wynosi 52.760, 
zaś liczba ranionych wynosi 68.586.

Konllikt turecko-grecki.
Rokowania turecko-greckie jeszcze ciągle 

zawieszone. Turcya zawiadomiła urzędownie 
Grecyę, że jest gotową podjąć ponowne toko­
wania, zaś rząd grecki, któremu żądania ture­
ckie są znane, nie chce na tej podstawie da­
lej rokować. Tak w Atenach, jak w Kon­
stantynopolu ludność bardzo wzburzona. Kon- 
stantynopolskie gazety żądają użycia jak naj- 
energiczniejszych środków wojennych, a w Gre- 
cyi trwają w dalszym ciągu przygotowa­
nia wojenne armii.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z wystawy rolniczej 
we Wiedniu,

C. k. Towarzystwo rolnicze w Wiedniu 
urządziło w dniach 12., 13. i 14. września wy­
stawę bydła, czarnego dobytku, owiec, kóz i 
drobiu z wszystkich krajów koronnych Austryi. 
Na wystawę pojechało także kilku członków 
naszego Towarzystwa rolniczego z powodu za­
proszenia przez Towarzystwo urządzające wy­
stawę.

Przy otwarciu wystawy przemawiał oprócz 
prezydenta c. k. Towarzystwa roln. w Wiedniu 
■ przewodniczącego IV. sekcyi dla hodowli zwie­
rząt, także minister rolnictwa dr. Zenker. Po 
omówieniu znaczenia urządzania wystaw zwie­
rząt gospodarskich wspomniał minister o 
ubytku bydła rogatego w monarchu stwierdzo­
nego podczas ostatniego spisu. Obok innych 
przyczyn jest głównym powodem mała rento­
wność i tę należy podnieść. Przedewszystkiem 
według jego słów należy powrócić do natury, to 
znaczy trzymać bydło przez możliwie jak naj­
dłuższy przeciąg czasu w naturalnych warun-

J ó n e k : To musi być jakisi bogocz abo 
mądrok, co mo w głowie widno a w kapsie złoto 
abo strzybło.

J u ra : Mosz rozum, godnie głupi, ale pa- 
radzis ta pierszej klasy, dyć wiesz, że głupi lu­
dzie są dycki pyszni, cosi powonioł tego bildon- 
ku w mieście, ale jakosi mioł tępą głowę, tuż 
sie wrócił pod góry, a chciołby rosypać rozumy 
a jakosi mu to nie idzie. Gor tata jego baby ten 
strasznie dzierży na taką jałową hyre, wychwo- 
lo sie, że ten jego zięć sie douczo za szkatutora, 
czy szkatółkorza, czy sztukatorza, ani nie wie­
dzieli ci ludzie, co to je, jeny im to ten tata wy- 
chwoloł, że to snoci strasznie fajno robota i moc 
zarobi.

J ó n e k : Kopaczkę, kopaczkę do gorści a 
zjcmnioki kopać, to, to, a nie zbierać dziwów.

Jura- Ja, ale temu tatowi na to douczo- 
wani chybiało piniędzy, tuż se pojczoł w kasie, 
ale jakosi nie wraco, uż bai ręczyciele dostali 
uponiinke skrz to, dycki sie snuci wybiero po 
niedzieli z upłatą, ale jakosi ni może dońść.

J ó n e k : Cóż, czy je chromy, abo jaki 
chybny na płuca abo na dychę?

Jura: Tego ci synku nie wiem powie­
dzieć, ale bezmala po niedzieli se spoczywo, mo 
jak to prawią blaumontak, a potem mo snoci 
szyci na rozmańte wiesiela, tuż sie ni może wy­
brać.

J ó n e k . To bee musioł uż przed niedzie­
lą wyńść z chałupy, aby tam doszeł.

Jura: Toć bedemy go musieli my wysmy- 
czyć zawczasu, a to mu to poradzić tam możemy 
kiedy zońść, to nima daleko od cesarski, tam 
w takim dołku.

J ó ne k : No dobrze, skoż mi, kie będziesz 
mioł odenść.

kach jego rozwoju: na pastwisku. Jako drugi 
środek podniesienia rentowności podał większe 
uwzględnianie w hodowli zdolności wytwór­
czych pojedynczych sztuk (Zucht auf Leistung). 
Jest to tylko możliwem przy istnieniu Związku 
kontroli mleczności i ksiąg rodowodowych. 
(Związek kontroli mleczności już mamy przy 
naszem Towarzystwie, lecz rozwój jego lub wo- 
góle rozpoczęcie pracy w niem idzie trochę za 
bardzo powoli, a bez niego trudno będzie pod­
nieść wytwórczość naszych krów.) Na trzeciem 
miejscu wymienił zachowanie dla hodowli sztuk 
najodpowiedniejszych. Pod tym względem się 
dużo grzeszy, bo właśnie najlepiej rozwijające 
się sztuki i odznaczające się wielką mlecznością 
z powodu możności uzyskania wyższej ceny się 
sprzedaje, a z mniejwartościowym materyałem 
usiłuje się podnieść hodowlę. Minister polecił 
także obok hodowli bydła zajmować się więcej 
hodowlą świń, która w odpowiednich warun­
kach się nawet lepiej rentuje. I tutaj powinny 
pastwiska odgrywać pierwszą rolę.

Najgłówniejszym działem była bardzo po­
uczająca wystawa bydła. Były zastąpione pra­
wie wszystkie rasy hodowane w Austryi, rasy 
czyste i w krzyżowaniach. Było można poró­
wnywać je między sobą i studyować różne ich 
zalety i strony ujemne.

Wnioskując z okazów wystawionych, 
przedstawia się hodowla bydła w Austryi wcale 
okazale. Nie potrzeba już wskazywać na hodo­
wlę w krajach zagranicznych, bo mamy już u 
siebie bydło ładnie się przedstawiające, nawet 
w bezpośredniej blizkości, na Morawach. Ze 
wsi Tlumačov na Murawie był wystawiony 41/-j 
lat liczący buhaj »Elegant« rasy berneńsko-ha- 
nackiej, który ważył 1080 kg i był do nabycia 
za 3000 K. Krowy tej rasy dochodziły do wagi 
870 kg (nasze krowy ważą 400—500 kg). Także 
co do mleczności były sztuki o nadzwyczajnej 
prodnkcyi, stwierdzonej przez związki kontroli 
mleczności; n. p. krowa »Fanny I« (rasa: szare 
bydło alpejskie, 7 lat licząca, 650 kg ważąca) 
daje roczn'e 5053 kg mleka; krowa »Adda II« 
(tej samej rasy, 10 lat licząca i 550 kg ważąca) 
daje rocznie 5050 kg mleka. Jest to mleczność 
nadzwyczajna. I ceny bydła hodowlanego są i 
w Austryi już nie złe: za buhajka 5 miesięcy li­
czącego i 150 kg ważacpgo żądano 500 K, więc 
3 K 33 h za 1 kg żyw* wagi; za starsze sztuki 
żądano zwyczajnie 2 K za 1 kg. Były naturalnie 
znaczne wyjątki, n. p. za buhaja rasy simental­
skiej, ważącego 1005 kg, żądano 4000 K, za ja­
łówkę tej samej rasy, ważącej 570 kg, 2200 K 
i t. p.

Nas na Śląsku Cieszyńsk.m najbardziej mo­
że zajmować bydło kulandzkie i czerwone by­
dło polskie (na Śląsku leszniańskie).

Bydło kulandzkie jest wprawdzie bardzo 
ładne, ciężkie (krowa ze związku hodowlanego 
w Nowym Iczynie ważyła 700 kg), tuczy się ła­
two i jest dobrą do pociągu, lecz wydajność mle­
ka daje szczególnie u nas dużo do życzenia i 
z wielu stron można słyszeć głosy o małej mle­
czności. Czesi koło Opawy zaczynają bydło ku­
landzkie krzyżować z mleczną rasą berneńsko- 
hanacką i były już okazy z krzyżowania na wy­
stawie. Dla nas takie krzyżowanie nie będzie 
odpowiedniem już dlatego, że mamy nadmiar 
różnych krzyżowań a do tego bydło berneńsko- 
hanackie wymaga na nasze stosunki za dużo. 
Nam potrzeba bydła o skromniejszych wymaga­
niach i takiem pewnie jest czerwone bydło pol­
skie.

Cho< iaż się w Galicyi zaczęto przed nie­
długim dopiero czasem zajmować czerwonem 
bydłem polskiem, wystawiono już sporą ilość 
ładnych sztuk. Szczególnie bydło dworskie, le­
piej od chłopskiego odżywiane, robiło bardzo 
dobre wrażenie. Krowy dochodziły do 600 kg 
wagi, były ładnie zbudowane i miały duże wy­
miona. Ciemne ubarwienie (nowy kierunek u ho­
dowli) przyczyniało się także do dodatniego 
wyglądu. Ale i bydło chłopskie i chłopskich 
związków hodowlanych nie było złem. Jednako­
wa budowa krów wskazywała na jednolity kie­
runek hodowli i potwierdzała osiągnięcie do­
datnich rezultatów w usiłowaniu wyhodowania 
bydła rasowego i usunięciu oznak rożnych krzy­
żowań. Mleka daje krowa rasy czerwonej we­
dług twierdzeń właścicieli 16—18 1 dziennie. 
Krowy chłopskie z całą pewnością nie są tak 
dobrze karmione jak nasze a mimo tego odzna­
czają się większą mlecznością od naszych krzy­
żowanych mieszańców, wśród których 60 "o nie 
warte zachodów. Wyższość bydła czerwonego 

nad bydłem naszem uznali pi awie wszyscy ucze­
stnicy wycieczki z ramienia naszego Towarzy­
stwa. Naturalnie krzyżowanie byłoby do nicze­
go, tutaj musianoby się chwycić radykalniejsze­
go, wcześniej do jakiegoś celu prowadzącego 
środka: sprowadzenia męskiego i żeńskiego ma- 
teryału hodowlanego.

Z Galicyi było także wystawione bydło ni­
zinne, z nad morza, hodowane w kraju. Były na 
niem widoczne oznaki zdegenerowania. Wogóle 
trzymanie rasy w warunŁ ach klimatycznych dla 
niej nieodpowiednich jest kosztowną zabawką, 
bo potrzeba ciągłego odświeżania krwi przez 
sprowadzanie oryginalnych rozpłodników mę­
skich i żeńskich, a to pochłania dużo pieniędzy 
i pożera czysty zysk, pochodzący z większej 
mleczności. Bez odświeżania krwi zanika mle­
czność większa i bydło wyrodnieje zupełnie.

Trzody chlewnej była także znaczna ilość 
Były Berkszyry, Yorkszyry i uszlachetnione 
niemieckie świnie krajowe. U świń rasy nie od­
grywają tak wielkiej roli jak u bydła i mądrzej 
jest rasy zupełnie na boku pozostawić i bez 
oglądania się na nie hodować świnie, które się 
odznaczają plennością, w młodości szybkim 
rozwojem i które dobrze się tuczą. Świnie wy­
glądały mimo różnych krzyżowań jednakowo, 
tylko Berkszyry odróżniały się mniejszym wzro­
stem i czarnem ubarwieniem,

Między wystawionemi owcami, kozami, 
królikami i wszelkimi gatunkami drobiu było 
dużo ładnych okazów, lecz bliższe opisywanie 
zaprowadziłoby zbyt daleko.

Przy tej sposobności zwiedzono także wy­
stawę adryatycką. Przy oglądaniu wystawy 
ogarnąć musi każdego Słowianina oburzenie na 
zachłanność niemiecką, która zagarnąć chce 
brzegi morza, nad którem Niemców prawie że 
niema. Zadowolenie odczuwa się za to, gdy się 
spostrzega, że się wystawa nie udała i deficyt 
pewnie spory będzie. Wystawa jest głównie re­
klamą dla różnych niemieckich fabrykantów, 
ażeby głupi Słowianie austryaccy od nich po­
trzebne rzeczy sprowadzali. Tutaj się Niemcy 
przeliczyli, bo Słowianom nie pilno na wysta­
wę, i słusznie; niechaj sobie Niemcy urządzają 
wystawy mórz niemieckich. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nad Jego grobem.
Ukochałeś nasze gronie, 
nasze śląskie szczyty, 
więc znalazłeś grób w ich łonie, 
górny, choć ukryty...

Wszak spoczynku Ci potrzeba 
po ciężkiej chorobie, 
dała Ci go nasza gleba, 
więc odpocznij sobie...

Ukochałeś śląską ziemię, 
nasze śląskie błonie, 
więc złożyłeś ciała brzemię 
w jej żyznym zagonie...

Wszak nagrodzić ona umie, 
kto jej służy wiernie, 
uśpiła Cię więc w swym szumie, 
starła życia ciernie...

Ukochałeś całą duszą 
poczciwych górali, 
dziś więc serca ich się kruszą, 
smutek dusze pali...

Leją łzy smutku po Tobie
— wszakś zasłużył na nie — 
szepcą kornie na Twym grobie: 
lekkie spoczywanie...

Imię Twoje wnet będzie 
i w pieśni i w bajce 
i w ludowej legendzie, 
w Twej cudnej Sałajce...

Bo poczciwi górale 
o swym Przyjacielu 
będą wspominać w chwale 
i po latach wielu...

Więc spocznij na cmentarzu... 
a góry swym szmerem 
niechaj Tobie zagwarzą 
tonem rzewnym, szczerym,..
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I niech Ci w wczesnej wiośnie 
zleci na grób ptaszę, 
niech zanuci rozgłośnie 
swojskie pieśni nasze...

W dowód pamięci: ks. Grim. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Szkolnictwo w Niem. Lutyni.

Ta dawniej cicha i spokojna Niemiecka Lu­
tynia stała się od lat kilku sławną, a sława ta 
datuje się od mianowania kierownikiem p. Bro­
dę. Ile niewłaściwości p. Broda popełmł w sto­
sunku do ludności i do podwładnego sobie grona 
nauczycielskiego, to znane jest szerszemu ogó­
łowi z licznych poprzednich korespondencyj.

Ofiary p. Brody,
Nauczyciele-Polacy Pp.: R. Halfar, J. Osta- 

fin, W. Greger, J. Górniak, J. Fober, J. Topiarz, 
St. Klimondówna — to ofiary p. Brody. Mając 
na usługach swoich p. Parzyka — pod każdym 
z wymienionych nauczycieli tak długo rył, ka­
żdego dotąd czernił i denuncyował — aż wszy­
stkich z Lutyni wbrew woli rodziców i gminy 
wygryzł, pomimo, że żaden z nich ani na włos 
w niczem nie zawinił. Władza była po stronie 
p. Brody, a winnymi byli zawsze nauczyciele. 
Ale gdy swego czasu napisano publicznie:

Pan Broda ma dużo masła na głowie
— gdy wszystkie zarzuty udowodniono mu 
w sądzie frysztackim — gdzie było aż 7 roz­
praw — a następnie i w sądzie cieszyńskim, to 
władza, która sama występywała w roli świa­
dka, wbrew wyrokowi obu sadów nie uznała 
winnym p. Brodę, ale nauczyciela p. Fobra, za 
to, że śmiał w sądzie p. Brodzie wszystko udo­
wodnić!!! I za to p. Fobra, stałego nauczyciela, 
ta »sprawiedliwa« władza z 1. października 
przenosi z Lutyni, pomimo, że nauczyciel ten 
jest obarczony bardzo liczną rodziną i posiada 
tu swój domek i kawałek ziemi.
P. Broda jest przyczyną upadku szkoły polskiej 

i założenia prywatnej szkoły niemiecki^.
P. Broda zawsze wmawiał w ludzi, że szko­

ła polska (której sam jest kierownikiem) jest 
do niczego, bo niemieckiego dzieci nic a nic się 
w niej nie nauczą. Powtarzał stale, że on sam 
uczy, ile może, ale wszystko to mało, skoro na- 
uczyciele-Polacy nie chcą po niemiecku uczyć 
i sami niewiele umieją. Pod wpływem tego za­
łożono czem prędzej »Verein deutsche Schule«, 
ściągnięto z Prus trochę marek, Sejm sypnął 
6000 K rocznej subwencyi, resztę p. Skopal 
(około 30.000 K) pożyczył w opawskiej kasie — 
i szkoła niemiecka stanęła. — I teraz właśnie 
rozpoczyna się najbrudniejsza robota p. Brody 
i jego piesków — bo celowo dąży do tego, by 
szkoła polska upadła a rozwinęła się niemiecka. 
Jest podobno publiczną tajemnicą, że p. Broda
— kierownik — napędza dzieci ze swojej szko­
ły do szkoły niemieckiej. Dowodem tego znie­
sienie zeszłego roku jednej, a w tym roku dwu 
sta łych paralelek, co jest wyłącznie zasługą p. 
Brody!

P, Broda — to mądra głowal
P. Broda lubi zawsze przy jednym piecu 

upiec dwie pieczenie. Tak było i teraz. Rekurs 
p. Fobra przeciwko przeniesieniu go z Lutyni 
wrócił z Ministeryum jeszcze przed zniesieniom 
paralelek i p. Parzyk — a tern samem i p. Bro­
da, chyba wiedzieli, że rekurs ten załatwiono na 
niekorzyść p. Fobra — i że ten — przynajmniej 
do rozstrzygnięcia Trybunału — musi z Lutyni 
odejść. Nic o tern jednak nie mówiono — znie­
siono paralelki, a równocześnie przeniesiono 
jako nadliczbowych nauczycieli pp. Topiarza i 
Żmiję. Na p. Topiarza zwłaszcza ostrzył sobie 
p. Broda zęby już od dawna. W dwa dni po 
przeniesieniu wspomnianych nauczycieli dostał 
też dekret przeniesienia p. Fober, a na opró­
żnione po nim miejsce mianowano jakiegoś p. 
Krużołka, który p. Brodzie bardzo przypadł do 
gustu; — to wystarcza! W ten sposób pozbył 
się p. Broda z Lutyni p Topiarza — takiemi 
drogami ten pan stale chodzi. Dziwne tylko, że 
mu w tern wiernie pomaga c. k. władza!!

Zniesienie utrakwizacyi.
Rada szkolna miejscowa i Wydział gminny, 

wiedząc, że ich życzenia i prośby u władz po- 
zostają zawsze bez skutku, postanowił sam so­
bie poradzić. Na posiedzeniu w dniu 26. wrze­
śnia b. r. uchwalono znieść utrawkwizacyę, za­
prowadzić od klasy I. począwszy możliwie naj­

większą liczbę godzin języka niemieckiego i za­
żądano przydzielenia szkoły inspektorowi pol­
skiemu p. Kożdoniowi.

Największymi przeciwnikami zniesienia 
utrakwizacyi byli w pierwszym rzędzie pp. Bro­
da i Skopal. P. Broda oświadczył mianowicie 
przy posiedzeniu Rady szkolnej miejscowej, że 
nauczycieli nikt nie zmusi, by uczyli niemie­
ckiego w pomnożonej liczbie godzin. Jest to 
blaga, obliczona na bałamucenie ludzi, bona- 
uczycie 1 żaden od nauczania języ­
ka niemieckiego usunąć się nie mo­
że ! — P. Skopal pojechał jeszcze dalej, bo 
przy posiedzeniu Wydziału gminnego zape­
wniał, że w szkole polskiej »nie śmie się 
u c z y ć n i em i e c k i e g o«. Źle się jednak wy­
brał. Na szczęście ludzie nas: stoją o tyle wyżej 
od p. Skopala, że bzdurom jego dziś już nie 
wierzą.

Jest rzeczą ciekawą, dlaczego właśnie pp. 
Broda i Skopal najbardziej opierali się zniesie­
niu utrakwizacyi? Dlatego poprostu, że w z n i e- 
sieniu utrakwizacyi widzą ratu­
nek szkoły polskiej, którą koniecznie 
chcieli zniszczyć. Bo on aż nadto dobrze wie­
dzą, że szkoła utrakwistyczna nie kształci, ale 
ogłupia dzieci — a tego oni chcieli i chcą.

Szkoła niemiecka u szczytu rozwoju.
Tak bardzo przez klikę niemiecką popiera­

na szkoła niemiecka dosięgła swego szczytu je­
szcze zeszłego roku. Rok obecny — to pierwszy 
krok staczania się w dół. Bo kiedy zeszłego ro­
ku bez przesadnej agitacyi było tam w klasie I. 
przeszło 70 dzieci, to w tym roku jest ich razem 
z repelentami 63; a byłoby ich znacznie mniej, 
gdyby nie szalona agitacya, jaką Niemcy rozwi­
nęli i gdyby w sprawie wpisów było się coś ro­
biło i z naszej strony.
Uznanie polskiej większości Wydziału gmin­

nego.
Wobec wyżej przytoczonych faktów należy 

się polskiej większości Wydziału gminnego 
prawdziwe uznanie za jej obywatelski postępek.

Wdzięczni powinni być mu w pierwszym 
rzędzie rodzice polscy, którzy dobre skutki z tej 
uchwały w niedługim czasie sami poznają. — 
Przy pilném bowiem uczęszczaniu dzieci do 
szkoły i dobrej woli nauczycieli dzieci wyniosą 
z tej już naprzód przez Niemców szkalowanej 
szkoły polskiej taki zasób wiadomości i znajo­
mości języka n lemieckiego, który im w życiu 
późniejszym zupełnie wystarczy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z BRENNEJ.

Stare przysłowie powiada: »Czasy zmienia­
ją się, a ludzie z nimi«. Przypatrzmy sję, czy to 
zdanie zastosować można bez zarzutu do na­
szych obywateli breńskich.

’odezas gdy gdzieindziej ludność polska 
dąży powoli i celowo do wyzwolenia się z pod 
opieki i ucisku wrogo nam usposobionych jedno­
stek, domagając się od nich słusznie im się nale­
żących praw, to u nas stosunki pod tym wzglę­
dem nie zmieniły się wiele na lepsze. Wydaje 
się nam inimowoli, że żyjemy pod knutem rosyj­
skim lub w państwie »bojaźni Bożej'., w których 
to.państwach w nieludzki sposób pogwałcają 
najniezbędniejsze prawa ludu polskiego, wy­
dzierając mu język ojczysty i wyrzucając go 
z ziemi praojców. Chociaż jesteśmy w Austryi, 
gdzie wszystkim obywatelom zagwarantowane 
zostały konstytucyą równe prawa, mimo to 
pierwszeństwo posiadają jednostki, spoglądają­
cy zezem ku Berlinowi. Pankowie ci gnębią, 
lekce ważą i szykanują naszą ludność polską, 
wiedząc dobrze, że te różne nadużycia ujdą im 
bezkarnie. Mimo że nienawidzą co polskie, je­
dnak wygodnie im między nami, bo żyją i wzbo­
gacają się z naszych ciężko zapracowanych 
groszy.

Dałoby się zapewnie wiele niedomagań usu­
nąć, gdybyśmy już nareszcie zrozumieli potrze­
bę kształcenia się, bo tam, gdzie oświata, tam 
lud, tam zwycięstwo. Gotujmy się zawczasu do 
walki z naszymi nieprzyjaciółmi, otaczającymi 
nas z wszystkich stron, i nie szczędźmy w tym 
kierunku żadnych trudów! Miejmy to hasło cią­
gle przed nami; nie ulegajmy namowom i obie­
cankom naszych wrogów, bo wtenczas zamiast 
wolności wykopiemy grób nie tylko sobie, ale i 
naszym pokoleniom!

Tak jak niemal wszędzie, tak i w naszej wsi 
nie brak wrogo nam usposobionych osób. Zna 
je z nas dostatecznie każdy, gdyż poczuł ie mo­
że na własnej skórze. Na razie ograniczam się 
na przedstawieniu jednego z najpoźądliwszych 
naszego mienia i grosza. Jest nim jeden z tutej­
szych żydów, umi^gający się do swoich ofiar jak 
Hs, gdyż jego chciwość nie zna granic Ojciec te­
goż, zagościwszy między namj, nie posiadał 
zrazu niczego. Po śmierć: swego ojca zbudował 
sobie gospodę przy kościele: stał się nie tylko 
gospudzkim, ale także handlarzem drzewa i po­
siadaczem kilku realności chłopskich. Nie po­
przestał jednak na tych źródłach dochodu. Za- 
chciało mu się jeszcze c. k. poczty, która przed­
tem znajdowała się w rękach ,ednego z mu :jsco- 
wych nauczycieli. Ale jakież to jego urzędowa­
nie! Na samo wspomnienie aż krew się ścina! 
Jak doręczane bywają listy wielu adresatom, 
można sob-e łatwo wyobrazić, jeżeli nie pomija­
my tego faktu, że list rekomendowany dotarł do 
pewnej osoby dopiero za tydzień. Nie należy się 
dziwić takiemu nieporządkowi ze strony urzędu 
pocztowego, bo jeżeli dociekamy przyczyn tego 
smutnego zjawiska, to sami przyznać musimy, 
ze inaczej być nic może. I tak wspomniany ży- 
dek poczmistrz utrzymuje zamiast dwóch tylko 
jednego listonosza, którego zamiast regularnie 
codzień wysyłać z pocztą na wieś, używa naj­
częściej do załatwiania prac domowych u sie­
bie. Że w takich warunkach pomaga sobie listo­
nosz w takiej rozległej gminie, jak może, rzecz 
zrozumiana Dla ułatwienia sobie pracy w dorę­
czaniu poczty stronom, poczmistrz rozdaje ta­
kowa pomiędzy ludzi w niedzielę w swojej go­
spodzie, albo daje listy innym gospodzkim w ce­
lu odegrania roli listonoszów niepłatnych, nie 
troszcząc się wcale o doręczenie tychże adre­
satom.

Wiele jeszcze do życzenia pozostawia także 
poczta wozowa, zabierając pocztę dla Brennej 
ze Skoczowa, a mająca oorócz tego prawo do 
przewozu pasażerów. Woźnica spaźnia się bar­
dzo często, jadąc z powrotem. Nie może dla 
braku czasu, ale z tej oto prostej przÿczyny, że 
po drodze do domu ma dużo stacyj gospód, 
w których pokrzepia ciało i ducha do dalszej 
uciążliwej jazdy, nieraz blizko godzinę, podczas 
czego pasażer znosić musi na polu głód i chłód, 
płac ąc za taką »przyjemną« przejażdżkę 1 K 
60 h, chociaż przed kilku laty płaciło się 1 K. 
Nie kończy się iednak na tem. Podróżny gnieść 
się musi we wozie aż po brzegi wypełnionym 
tłumukami i do tego mieć obawę, aby »buda« 
od swego uwiądu starczego nie runęła do rowu. 
Natomiast karety pocztowej używa się zbyt 
rzadko, a to jedynie wtedy, gdy wyjeżdża lub 
przyjeżdża ktoś z familii poczmistrza.

Byłby już naiwyższy czas, ażeby obywatele 
nasi nie pozwalali na dalsze poniewieranie sobą 
i zwartą falangą wystąpili w obronie swoich 
słusznych praw. Obywatel.

Z GOLESZOWA.
W tutejszej Czytelni katolickiej zapanowa­

ło w ostatnim czasie ruchliwsze życie towarzy­
skie. Przez wakacye ubiegłego roku urządziła 
młodzież tejże Czytelni dwa przedstawienia 
amatorskie. Tej zimy zaś odbyło się kilka wy­
kładów z obrazami świetlnymi. I teraz znowu 
młodzież, zachęcona powodź eniami zeszłego 
roku, zabrała się do pracy nad urządzeniem 
przedstawienia. Tę pilną naukę i pracę uwień­
czyło przedstawienie, urządzone przez nią 
w niedzielę, dnia 14, z. m. Wypadło ono pod ka­
żdym względem wspaniale. Wielka sala gospo­
dy gminnej ledwo zdołała pomieścić szanowną 
publiczność. Z napięciem oczekiwali wszyscy 
ukazania się młodych amatorów i amatorek na 
scenie. »Kiedy zjawi się ten żyd i wlezie do be­
czki, kiedy pokażą się ci lekarze Rzeszkowie, 
którzy leczyć nie umieją« — odzywały się gło­
sy na sali. Jeszcze jedną »polkę« zagrali Hła- 
wiczkowie, potem kurtyna podnosi się i na sce­
nie pracuja nad beczkami Marcin (odegrał p. 
Nowak) i jego czeladnik Józef (Breier). Obok 
żona Marcina Elżbieta (p. Czurówna) zajęta 
szyciem. Wszyscy skarżą się na szachraja Sa­
lomona. Wreszcie Józef wymyśla plan, jak mo­
żna się go pozbyć. W nieobecności mężczyzn 
nadchodzi Salomon (p. Dyla), aby upomnieć się 
o dług, w rzeczywistości jednak, aby Elżbiecie 
oświadczyć swą miłość. Zaskoczony niespodzia- 
nem przybyciem mężczyzn .włazi do beczki, 
którą potem Marcin każę wrzucić do wody. Sa- 
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łomon w opałach krzyczy o pomoc, którą przy­
nosi mu Icek (p. Ziejka). Ten ratuje Salomona 
w ten sposób, że dwa razy jest zmuszony kupić 
Salomona w beczce.

Po dłuższej przerwie odegrano drugą sztu­
kę poważniejszą: »Consilium facultatis«. W do­
mu Bolbeckiego czekają wszyscy na doktora 
Rzeszkę, którego nie znają. Wciąż ospały i 
»sierpiący« sługa Waluś (odegrał Ziejka) za- 
wcześnie zgłasza Zdzisława, proszącego o rękę 
Anusi jako nowego, nieznanego doktora. Zdzi­
sław, chcąc swego dopiąć, korzysta z tego i 
w porozumieniu z Anusią (odegrała Irecka Z.), 
przedstawia się jako doktor Rzeszko. Do tego 
samego Bolbeckiego przychodzi też jego sio­
strzeniec Władysław (Dyla), aby go z ojcem po­
godzić. I ten również za wiedzą Małgorzaty (od. 
Irecka M.) udaje doktora Rzeszkę. Bolbecki (od. 
Nowak) rad z tego, że się znajduje w ręku sa­
mych doktorów Rzeszków, lecz nim go leczyć 
zaczną, każę im się naradzić. Podczas narady 
poznają się wzajemnie, swoje cele i postana­
wiają dopiąć swego i Bolbeckiego wyleczyć. 
Każą mu bez śniadania zażyć kąpieli. Tymcza­
sem nadchodzi prawdziwy doktor Rzeszko i 
szydzą z niego Joasia (Czurówna) z Walusiem, 
całą historyę zaś opowiada mu Małgorzata. 
Wnet wraca Bolbecki z kąpieli, nawpół zmar­
zły, głodny i z krzykiem pędzi do kuchni, gdzie 
zjada wszystko, co mu w rękę wpadnie. Zanad­
to syty wraca na scenę chory, błaga »doktorów« 
o pomoc, lecz ci jej dać nie mogą, bo leczyć nie 
umieją. Udziela mu jej wreszcie prawdziwy Rze­
szko i zapewnia go o jego zdrowiu. Całą jego 
chorobą jest tylko imaginacya, łakomstwo i 
zbyt dobry apetyt. Cała rzecz kończy się szczę­
śliwie dla wszystkich, tylko nie dla Walusia, 
który wszystkiemu był winien.

Obydwie sztuki podobały się niezmiernie 
publiczności. Śmiechu nie było końca. Młodych 
amatorów i amatorki, którzy grali wszyscy bez 
wyjątku z wielką werwą i odwagą, darzono hu­
cznymi oklaskami i brawami. Powodzenie mo­
ralne było bardzo wielkie. Strona finansowa zu­
pełnie zadowalająca. Z pokaźnego czystego zy­
sku przeznaczono 10 K na Internat, resztę na 
inne cele. Po przedstawieniu bawiono się ocho­
czo przy śpiewach i tanach aż do późnej nocy. 
Byłoby bardzo do życzenia, aby młodzież, gru­
pująca się dotychczas w Czytelni, nie ustawała 
w pracy, lecz owszem, zachęcona ostatniem 
swem przedstawieniem, dalej w tym kierunku 
pracowała i w ten sposób uszlachetniała swoje 
umysły i serca. Najlepiej byłoby, aby zawiąza­
ła własne »Koło młodzieży« i oparła się na wła­
snym statucie. Wszak takich Kół młodzieży już 
dużo w okolicy, dlatego i w Goleszowie nie po­
winno go zabraknąć, gdzie i młodzieży katoli­
ckiej dosyć i niebezpieczeństw jej grożących je­
szcze więcej.

Z KARWINY.
Wydział grupy II. przymusowego stowarzy­

szenia górniczego z tow. Kantorem na czele za­
kupił sanatoryum w Bystrej i rozpoczął tamże 
budowę domu dla sierot i zakładu dla rekon- 
walescentek. Nie zapytano się jednak opłacają­
cych wkładki do stowarzyszenia robotników, 
czy na to zechcą płacić. Widocznie prowodyrzy 
socyalistyczni są tego zdania, że robotnicy są 
tylko na to, aby płacili, a oni, aby pieniędzmi 
robotniczymi rozporządzali według własnego 
widzimisię. Jak umyślili, tak też zrobili, a teraz 
cała falanga czerwonych krzykaczy niby sza­
rańcza obsiadła rewir, namawiając robotników, 
aby zgodzili się na płacenie na zakład dla re- 
konwalescentek i dom sierot w Bystrej, przed­
stawiając im w jaskrawych barwach korzyści 
z tych zakładów płynące.

Pomijam wszystkie inne zgromadzenia, 
które wszystkie jednako wypadły, bo już znają 
robotnicy tych wilków w owczej skórze, we­
zmę tylko jedno, odbyte w gnieździe socyalizmu 
w Stonawie, w domu robotniczym na dniu 15. 
sierpnia b. r. Dosyć spora liczba robotników się 
zebrała, ciekawi, bo już przedtem wiedzieli, o 
czem tow. Reger będzie gadał. Lecz jakoś nie 
mógł przyjść na program »Zakład w Bystrej«, 
łow. Reger słyszał bowiem szemrania i groźby, 
fulał więc różne rzeczy, by jakoś schlebić robo­
tnikom i uzyskać ich zgodę na płacenie na te 
zakłady. Lecz gdy usłyszeli robotnicy, że bę­
dzie trzeba płacić, i to halerz z każdej zapraco­
wanej korony, na sali powstała nieopisana 
wrzawa, tow. Reger krzyczał, groził nawet i 

wypędzał robotników z domu, który robotnicy 
zakupili i zapłacili. I stanęło kilku robotników, 
którzy już przejrzeli na oczy, i energicznie za­
protestowali przeciw płaceniu na zakłady 
w Bystrej a za nimi cała sala. Tow. Reger, wi­
dząc, że źle, poszedł. Lecz zaraz w najbliższym 
numerze swego organu, mieniącego się być 
»Robotnikiem śl.«, napadł na tych robotników, 
którzy posiadają już tyle świadomości, że na 
ślepo płacić nie myślą.

W owym zakładzie jeszcze niema żadnej 
sieroty ani rekonwalescentki, a już tam cała fa­
la tych prowodyrów ma utrzymanie. Jeden 
z Brzósków wszystko sprzedaje, dom, pole, by­
dło, meble, tylko młode kurki — te sobie pozo­
stawia i bierze ze sobą, bo te dla niego jako pa­
na dyrektora (znamy go, gdy pracował na ko­
palni, to zjadał byleco, lecz teraz, gdy panem 
został, to tylko kurczęta smakują). Słychać, że 
240 K służby miesięcznie będzie pobierał. Za- 
niedługo się tam sprowadzi tow. Kantor, ten 
znów służbę będzie pobierał a my robotnicy bę­
dziemy płacić aż czarni będziemy. Bóg wie zaś, 
ile towarzyszy sobie pazury brusi, aby tam do­
stać dobrze płatne posady.

Swoją drogą, że owej spółce nie idzie tak 
o sieroty, jak o siebie, bo pracować się nie chce, 
jak już to widzimy.

Więc powinniśmy wszyscy stanąć jak jeden 
mąż i pod żadnym warunkiem nie zgodzić się 
na płacenie, gdyż, jak widać, im nie chodzi o 
sieroty, lecz o dobrze płatne posady dla partyj­
nych agitatorów.

Niech soE:e tow. Kantor i spółka zbiorą 
podpisy od robotników; kto się podpisze, że bę­
dzie płacił, to niech płaci, lecz bez nodpisów 
broń Boże, bo my mamy swoje rodziny do wy­
żywienia, nie takich Brzósków i różnych darmo­
zjadów, którzy powinni się zastosować do przy­
słowia, które głosi: ^Kto nie pracuje, niech też 
i nie je!!« (Górnik.)

(Naszem zdaniem dom dla rekonwalescen- 
tek i dom dla sierot w Bystrej jest rzeczą dobrą, 
ale dopilnować trzeba, żeby tych zakładów nie 
nadużywano do celów osobistych i czysto so- 
cyalistycznych. Na to trzeba głównie uderzać, 
a nie na same zakłady. Również trzeba zważać, 
żeby w założyć się mającej 8-klasowej szkole 
nie szerzono zasad wolnej szkoły. — Przypisek 
Redakcyi.)

Z NIEMIECKIEJ LUTYNI.
(Zniesienie utrakwizmu.) We śro­

dę, dnia 24. z. m. uchwaliła tutejsza Rada szkol­
na miejscowa znieść utrakwizacyę w pięciokla- 
sowej szkole ludowej przy kościele, zaś dnia na­
stępnego uczynił to samo Wydział gminny.

Przyczyną, która naszą gminę skłoniła do 
tego kroku, był wzgląd na dobro i przyszłość 
samych dzieci. Jest bowiem rzeczą stwierdzoną 
przez najznakomitszych pedagogów i uznaną 
przez najwyższe władze szkolne państwowe, iż 
system utrakwizacyjny w szkołach ludowych 
jest dla dziecka tylko szkodliwym, bo tamuje je­
go rozwój umysłowy.

Według tego bowiem systemu w 4. i 5. roku 
nauki wykłada się dziecku wszystkie przedmio­
ty, jak n. p. rachunki, nauki przyrodnicze, hi- 
storya i t. d. w języku niemieckim, którego 
dziecko w tym wieku nie zna jeszcze tak dokła­
dnie, aby mogło choćby tylko najgłówniejsze 
myśli wykładanego przedmiotu zrozumieć, a 
tern mniej zapamiętać. Przedmioty te muszą 
więc na tem ucierpieć. Z drugiej strony zaś na­
uka samego języka niemieckiego, jako wyucze­
nie mowy, ma według tego systemu we wyż­
szych klasach stosunkowo za mało godzin, tak, 
iż rezultaty zarówno w tych wspomnianych 
przedmiotach, jak ■ w nauce samej mowy nie 
mogą być dodatnie. Widzimy to zresztą u dzieci, 
które ukończyły szkołę utrakwistyczną. Braku­
je im dokładnych wiadomości i zrozumienia ró­
żnych potrzebnych dla życia przedmiotów, w ję­
zyku zaś niemieckim umiej; wprawdzie wypo­
wiedzieć kilka zdań, lub przeczytać jakiś ustęp 
z książki, lecz nie rozumieją po największej czę­
ści wymawianych lub czytanych wyrazów. Po­
za tem brak im podstaw naukowych w języku 
macierzyńskim, w pisaniu i w czytaniu, tak iż 
potem dzieci po opuszczeniu takiej szkoły ani 
w języku niemieckim ani polskim potrzebnego 
w życiu wykształcenia, tak w mowie jak i pi­
śmie posiadać nie będą.

Nic więc dziwnego, iż ten dziwoląg peda­
gogiczny, jakim jest utrakwizm w szkołach, 

stracił już zaufanie i grunt pod nogami w całej 
Austryi. U nas zaś na Śląsku, jeżeli jeszcze tu i 
ówdzie pokutuje, jedna gmina po drugiej go zno­
si. Tak też postąpiła i nasza gmina, której Wy­
dział na ostatniem posiedzeniu bardzo ożywio- 
nem wskutek opozycyi kilku wydziałowych 
ślązakowców i Niemców — zniósł po dłuższej 
dyskusyi utrakwizacyę. W swojej uchwale je­
dnakowoż Wydział wyraźnie zaznaczył, iż ży­
czy sobie i stanowczo żąda od obecnego kiero­
wnika szkoły, aby w przyszłej szkole polskiej 
wyznaczono dla nauki języka niemieckiego jak 
największą liczbę godzin, o ile możności co­
dziennie, począwszy już od najniższych klas; 
inne zaś przedmioty wykładane być mają na­
przód w języku macierzystym, a dopiero potem, 
kiedy dziecko to zrozumiało, uwzględniony ma 
być także język niemiecki.

Ciekawą jest rzeczą, że »slązakowcy«, któ­
rzy wszędzie wołają na całe gardło: »żądamy 
nauki w obydwu językach, pielęgnujmy mowę 
»po naszemu« — na owem posiedzeniu wszyscy 
jednogłośnie za Niemcem Skopalem oświadczyli 
się za przemienieniem tej szkoły na czysto nie­
miecką, taką samą, jaką jest tutejsza niemiecka 
szkoła prywatna, w której niema ani jednej go­
dziny »po naszemu«, godziny polskiej, czy pisa­
nia, czy czytania, ani w niższych, ani w wyż­
szych klasach!

To zachowanie się naszych ślązakowców, 
zgodne zresztą z zapatrywaniami wszystkich 
przewódców ślązakowskich w innych gminach, 
powinno otworzyć oczy wszystkim tym, którzy 
jeszcze dotąd wierzyli obłudnym twierdzeniom 
prowodyrów ślązakowskich, że »bronią« swoj­
szczyzny. Inaczej mówią ich czyny. N i e d o 
obrony swojszczyzny oni dążą, 
lecz do jej zagłady. Ty zaś ludu śląski, 
dlatego, że jesteś polskim, masz na to poniewie­
ranie twego języka milczeć i być u przybyszów, 
którzy rozgościli się na twojej ziemi jako go­
spodarze, tylko posłusznym parobkiem lub 
zdrajcą swoich braci.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Arc. Franc. Ferdy­

nand w listopadzie złoży wizytę królowi angiel­
skiemu. Przybędzie on do Anglii 11. listopada i 
pozostanie tam około dziesięciu dni.

— Prezydent Izby posłów dr. Sylwester 
rozesłał już do posłów zaproszenie na następne 
posiedzenie w dniu 21. b. m. Na porządku dzien­
nym tego posiedzenia znajduje się dalszy ciąg 
dyskusyi szczegółowej nad planem finansowym.

Równocześnie z pierwszem posiedzeniem 
parlamentu odbędzie się 21. b. m. także kon­
went seniorów.

PRUSY i NIEMCE. W Jenie odbywał się 
kongres niemieckiej partyi socyalistycznej. Naj­
główniejszym punktem obrad była sprawa sto­
sowania strejku masowego, powszechnego w 
walce z rządem. Nad sprawą tą radzono bardzo 
długu. Z jednej strony występowali zagorzali 
socyaliści, którzy już dawno wzięli rozbrat ze 
zdrowym rozumem i ci gardłowali jak najgłoś­
niej, by partya socyalno-demokratyczna w pro­
gramie swym wyraźnie zaznaczyła, że powinna 
jako jeden ze środków walki z rządem uznać 
strejk powszechny. Najbardziej zaś za strejkiem 
powszechnym wrzeszczała znana niemiecka 
działaczka socyalistyczna, żydówka Roza Luk­
semburg, która swego czasu wałęsała się po 
Królestwie Polskiem, buntując robotników pol­
skich, by nie słuchali haseł narodowych, by prze­
stali pracować dla Polski, dla »białej gęsi«, jak 
nazywała ta Żydowica oiła polskiego. Nieco 
mądrzejszych socyalistów było znacznie więcej 
na zjeździe i ci odrzucili wniosek Róży Luksem­
burg, domagającej się uznania strejku powszech­
nego za oręż walki socyalistów. Tak więc so­
cyaliści niemieccy przestali być już groźną par- 
tyą w Niemczech i publicznie przyznali się do 
swej niemocy.

DANIA. Na sobotniem posiedzeniu duń­
skiego folketingu (parlamentu) przyjęto wszyst­
kimi głosami przeciw sześciu bez dyskusyi pro­
jekt rządu o zmianie konstytucyi i reformie pra­
wa wyborczego, które znosi wszelkie przywile­
je dla szlachty.

FRANCYA. Półurzędowo donoszą, że fran­
cuski minister wojny zaraz na najbliższem po­
siedzeniu parlamentu przedłoży projekt utwo­
rzenia nowego korpusu armii, który rozłożony
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będzie w pobliżu granicy niemieckiej i luksem­
burskiej.

HISZPANIA. Prezydent ministrów francu­
skich Barthou wyjechał w sobotę z Paryża do 
Hiszpaniii i przybył do San Sebastian, gdzie w 
obecności jego odbyło się poświęcenie nowej 
szkoły i nowej ulicy, którą ochrzono nazwą „ul. 
Francuska«. Prezydent ministrów przygotować 
ma traktat przymierza francusko-hiszpańskiego, 
aby był gotowy do podpisu, gdy prezydent re­
publiki Poincare w pierwszych dniach paździer­
nika przybędzie do Hiszpanii.

RUMUNIA. »Neue Fr. Presse« omawia 
udzielenie Rumunii pożyczki w 
kwocie 500 milionów franków na targu pa­
ryskim. Pożyczka ta ma wielkie znaczenie 
polityczne, ponieważ Rumunia dotąd pokrywa­
ła swoje potrzeby na targu niemieckim. 
Chętnie udzielona Rumunii tak znaczna poży­
czka w Paryżu jest dowodem zwrotu polity­
cznego Rumunii ku mocarstwom trójporozu- 
mienia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Zarząd Polskiego Związku Niewiast kato­

lickich przypomina Szanownym Gosposiom ze 
wsi i z miasta, że w lokalu swoim przy ul. Ratu­
szowej 1. 5 w założonej z początkiem b. r. szkole 
kroju i szycia rozpoczyna się z dniem 15. pa­
ździernika nowy kurs pod kierownictwem fa­
chowo uzdolnionej nauczycielki. W szkole tej 
nauczyć się można w stosunkowo krótkim cza­
sie kroju i szycia bielizny, męskiej, damskiej i 
dziecinnej, tak samo jak kroju i szycia sukien 
(szat) damskich i dziecinnych, jak również su­
kni śląskich, »jakli« czyli kaftaników wiejskich, 
fartuszków i t. p. Zapisywać się można na cało­
roczny, półroczny lub też ćwierćroczny kurs. 
Wpisowe wynosi na ćwierćroczny kurs 5 K, na 
półroczny 7 K, na całoroczny 10 K. Opłata za 
naukę bardzo mała, znacznie mniejsza, niż w in­
nych pracowniach krawieckich. Przy tej sposo­
bności zawiadamia się, że szwalnia nasza przyj­
muje wszelkie roboty w zakres szycia wchodzą­
ce, wykonuje bardzo porządnie, akuratnie, 
szybko i po bardzo nizkich cenacb. Dodajemy, 
iż w lokalu Związku, obok szwalni, znajdą umie­
szczenie panienki, uczęszczające do szkół, lub 
też zamiejscowe uczennice szkoły szycia. Mie­
szkanie z całodziennem utrzymaniem i bardzo 
troskliwą opieką kosztuje miesięcznie 27 K. Za­
pisywać się można w lokalu Związku, ul. Ratu­
szowa 1. 5, codziennie w godzinach przedpołu- 
dxiiowych. Wszelkich bliższych informacyi 
udziela sekretarka Panna Jodłowska, tamże. 
Spodziewać się należy, iż Szanowne Gaździnki 
zechcą skwapliwie skorzystać z tak dobrej spo­
sobności, by się ich córeczki, wyszedłszy ze 
szkoły, nauczyły porządnego szycia, które w ży­
ciu codziennem (est tak niezmiernie ważną wie­
dzą, i teraz, skoro już roboty w polu się kończą, 
a w domu zajęcia niewiele, pospieszą licznie i 
pozapisują swoje córeczki do naszej szkoły szy­
cia. Dla pracownic fabrycznych odbywać się bę­
dą, tak jak w zeszłym roku, wieczorne kursa 
kroju i szycia na tych samych warunkach; ma­
my nadzieję, ie się ich jeszcze więcej zapisze, 
niż zeszłąj zimy. Wieczory długie, a szkoda je 
marnować na czczych pogadankach, tepiej się 
czegoś pożytecznego nauczyć. — Zarząd 
Związku Niewiast katolickich.

Quo usque? Dokąd dojdziemy? Od kilku 
lat nasyłają nam władze do zupełnie katolickich 
gmin protestanckich nauczycieli. Wiadomo, ja­
ką w tym względzie odznaczają się tolerancyą 
protestanci. W szkołach z mniejszością katoli­
cką niema katolickiego nauczyciela (Wisła, Dro­
gomyśl, Ligotka Kameralna i t. d.). Natomiast 
przysłano w jednym roku do pewnej gminy ka­
tolickiej, gdzie nie było ani jednego protestan­
ckiego dziecka, aż dwóch nauczycieli protestan­
tów. Gmina katolicka bez protestanckiego na­
uczyciela należy do rzadkości. Nauczyciele ci 
sami się nie dziwią, że nieraz sprawa stałego 
ich ustanowienia napotkać musi na trudności. 
Przenosi się ich więc w takim razie z jednej 
gminy do drugiej i czyni nareszcie jednak sta­
łymi, Protestancki nauczyciel prowadzi katoli­
ckie dzieci na nabożeństwo i do św. Sakramen­
tów, gdzie ich ani przy najlepszej woli nie może 
budować dobrym przykładem. Stosunek ten nie 
może także żadną miarą przyczyniać się do 
wytworzenia zażyłych stosunków między do­
mem a szkołą. Czas wysoki, byśmy dochodzące 
nas głosy niezadowolenia z takiego stanu rzeczy 
podali do wiadomości powołanych czynników. 
Ludzie mówią sobie, że przy znanej naszej ow­
czej cierpliwości możemy się i tego doczekać, 
że nam z czasem i pastorów będą chcieli posy­
łać do naszych kościołów. Wiemy, że istnieje 
nadprodukcya wyż wymienionych nauczycieli, 
lecz to nas nie może powstrzymać od dochodze­
nia najnaturalniejszych praw w tym kierunku, 
gdyż taka zgniła tolerancya nigdy nam katoli­
kom pożytku nie przyniosła. Lud zaś nasz ma 
w tej mierze wyrobione zdanie o przeciwnej 
stronie, że krzyczy o tolerancyę wtedy, gdy 
stawia dla siebie żądania ponad wszelką spra­
wiedliwość, a nam odpłaca się figą.

Zmiana lokalu i godzin biurowych. Stowa­
rzyszenie św. Zyty służących katolickich w Cie­
szynie podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że biuro stowarzyszenia w półroczu zi- 
mowem, od 1. października b. r. do 1. kwietnia 
1914., otwarte będzie codziennie od godz. 3 .do 
5. po południu z wyjątkiem soboty, niedzieli i 
świąt. Biuro zostało od 1. października przenie­
sione na ulicę Hasnera nr. 13, I. piętro.

Błędne informacye. Jedzie sobie koleją 
urzędnik niemiecki, dobroduszny człeczyna, 
nie władający jednak językiem polskim. Roz­
mowa schodzi na polityczne stosunki śląskie. 
W ciągu rozmowy wygłasza wspomniany jego­
mość spokojnym tonem głębokiego przekonania 
poglądy, więcej niż podziwu godne. Twierdził 
między innemi, że do częściowego upadku so- 
cyalizmu na Śląsku przyczyniła się także w zna­
cznej mierze polska gazeta »Ślązak« (tak!), któ­
rą pewien magnat śląski (znanego nazwiska) 
prawie całkowicie pieniężnie podtrzymuje. Lu­
dzie wprawdzie posyłają »Ślązaka« napowrót, 
lecz redakcya nie zważa na to i dalej posyła i 
wkońct jednak adresat go potrzymuje i rozumie 
się przejmuje się jego duchem. Człowiek ten nie 
wiedział nic o protestanckim kierunku renega- 
ckiego organu, nie wiedział nic o wychwalaniu 
pod niebiosa Ferrera, nie wiedział nic o szkalo­
waniu Luegera i ruchu katolickiego, nie wie­
dział nic o zachwalaniu socyalno-demokraty- 
cznej kandydatury przez Kożdoniowego »Śląza­
ka«, nie mógł nawet wymówić nazwy tej gazety; 
wiedział natomiast, kto »Ślązaka« podpiera, ja­
kimi środkami się go rozszerza i był przekona­
ny, że zwalcza on usilnie socyalną demokracyę! 
Podobne chyba zdanie muszą mieć niejedni pro­
tektorzy osławionego piśmidła, którego sami 
przeczytać i zbadać nie są w stanie. Trzeba im 
powoli otwierać oczy.

Zebranie rękodzielników i przemysłowców. 
W najbliższą niedzielę, dnia 5. października b. r. 
o godz. 10. przed południem odbędzie się w sali 
Domu Narodowego zgromadzenie rękodzielni­
ków i przemysłowców z Cieszyna i okolicy z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Zagaje­
nie. 2. Referat WPana Henryka Inlaendera, de­
legata c. k. Ministerstwa robót publicznych. 
3. Dalsza akcya w sprawie założonej kasy ręko­
dzielników i przemysłowców w Cieszynie. Dy- 
rckcva kasy prosi o niezawodne przybycie in­
teresowanych ze względu na mające się omówić 
ważne sprawy zawodowe.

Na kościół dla polskich robotników w Da­
nii złożył p. Tomasz Karol, kowal we Fryszta- 
cie 50 h; Urząd parafialny w Dziedzicach 5 K 
20 h.

Na »I iternat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Karol Allnoch, kawiarnia na­

rodowa w Cieszynie 5 K; składka zebrana dnia 
21. września b. r. przez p. Franciszka Kocura na 
posiedzeniu wydziału gminnego w Mnichu 7 K 
40 h; p. Antoni Kondziołka w Marklowicach
1 K, p. J. Biernacki, em. nauczyciel kier, w Cie­
szynie 4 K; p. Jan Szołdra, rolnik w Mnichu 
3 K; p. Jan Mirocha, nauczyciel w Zarzeczu
2 K; ks. Augustyn Pohl, wikary w Bielsku 5 K; 
ks. Jan Sznurowacki, katecheta w Cieszynie 
5 K; p. Fryderyk Běhal, kupiec w Cieszynie 
10 K; za widokówki przy poświęceniu »Inter­
natu« p. E. G. 15 K 64 h; p. Helena Wojtkówna 
19 K; składka przy poświęceniu »Internatu« 
155 K 58 h; gmina Raj 10 K; p. Jan Stęchły, rol­
nik w Kocobędzu 2 K; p. Chlebus, stróż kole­
jowy, zam. w Kocobędzu 2 K; dr. Jan Michejda 
w Cieszynie 50 K; składka zebrana na zgroma­
dzeniu »Związku śl. katolików« w Dolnem Mię­
dzyrzeczu 16 K; składka zebrana na weselu 
p. Jana Przemyka z p. Jadwigą Danel w Bro­
nowie 5 K; p. Karol Martinek, sekretarz w Cie­
szynie 2 K; p. Franciszka Iskierka w Cieszynie 
10 K. Stokrotne "Bóg zapłać!« wszystkim za­
cnym ofiarodawcom! O dalsze datki uprasza 
Wydział »O p i e k i«.

Katastrofa kolejowa. W czwartek rano wy­
darzył się w Cieszynie dosyć poważny wypadek 
kolejowy. Mianowicie pociąg ciężarowy, zdą­
żający około godz. 9. w stronę Bielska, wykoleił 
się w pobliżu budki strażnika nad mostem, łą­
czącym Saską Kępę z ulicami poza torem. Już 
od szeregu dni naprawiają tor linii Cieszyn-Biel- 
sko. Roboty te wykonują aresztanci, a nie robo­
tnicy zawodowi. Gdy pociąg przejeżdżał, szyny 
nie były ześrubowane, wskutek czego rozjecha­
ły się, lokomotywa wyskoczyła ze szyn, cały 
pociąg rozerwał się i wozy również wypadły ze 
szyn; jeden wóz zwalił się na tro- 
t u a r, drugi (pocztowy) zatrzymał się tylko na 
słupie telegraficznym, dwa wozy obróciły się 
wpoprzek toru i zostały zdruzgotane. Z ludzi 
tylko konduktor prowadzący pociąg (Zugs­
führer) został ciężko skaleczony; doznał miano­
wicie połamania obydwóch nóg. Ruch na linii 
Cieszyn-Bielsko odbywa się przez przesiadanie. 
Winę tego niebezpiecznego wypadku ponosi 
prawdopodobnie zarząd kolejowy, względnie 
zarząd nad robotami torowemi. Zaznaczyć wy­
pada jeszcze, że kilka progów pod szynami, po 
których jechał pociąg, było zupełnie zbutwia­
łych.

Zmarli w Cieszynie: We wtorek: Jan Ne- 
stroj, właściciel domu i przedsiębiorca robót 
brukowych, w 26. roku swego życia; w środę: 
Gustaw Janisch, starszy radca sądu krajowego 
w Cieszynie, w 45. roku życia; Maryanna Ka- 
bisz, 78-letnia kucharka.

Z Dziedzic. (Śmiertelny wypadek.) 
W ubiegły piątek, dnia 26. września, około go­
dziny 4. rano zaszedł na kopalni »Silesia« w Że­
braczy śmiertelny wypadek. Górnik Glondek, 
pochoozący z Kaniowa, został przy pracy zasy­
pany, Kamienie nad jego głową nagle się obe­
rwały i przygniotły go. Na szczęście tak się je­
dnak ułożyły, że na razie wcale nie poniósł 
szkody. Na jego krzyk rzucili się inni górnicy 
na ratunek i już go prawie całkiem odkopali, 
już im opowiadał, że nic mu się nie stało, gdy 
wtem po raz drugi nad głowami zaczęło coś 
trzaskać. Górnicy odskoczyli a w tym samym 
momencie zawaliła się cała powała na tern miej­
scu, gdzie przedtem stali; wszyscy byliby nie­
chybnie ponieśli śmierć, gdyby nie byli natych­
miast odskoczyli. Górnik Glondek prawie już 
uratowany, został na nowo zasypany; dopiero 
po 2 godzinach wydobyto ciało jego, zgniecione 
na bezkształtną masę. Równocześnie w tym po­
płochu przewrócił się wózek i przygniótł górni­
kowi Richterowi nogi, wskutek czego tenże do­
znał złamania obu nóg. Górnik rzeczywiście je­
dną nogą zawsze w grobie stoi.

— (Niebezpieczna sytuacya.) We 
wtorek ubiegłego tygodnia przyjechał pociąg 
pospieszny, który według rozkładu jazdy o go­
dzinie 1 ;;7. wieczorem ma być w Dziedzicach, ze 
znacznem opóźnieniem, a jechał tak powoli, że 
się prawie ledwie wlókł. Przyczyną opóźnienia 
był nieszczęśliwy wypadek. Wskutek tarcia 
wszczął się pożar pod jednym wagonem i zaczął 
gwałtownym płomieniem buchać ponad dach. 
Na szczęście spostrzegli podróżujący pożar i za­
trzymali pociąg w lesie pomiędzy Chybim i Za­
brzegiem. Wagon został opróżniony a pociąg 
ruszył żółwim krokiem dalej, gdyż za pospie­
sznym pociągiem puszczono z Chybia pociąg 
ciężarowy. W Dziedzicach ugaszono pożar i 
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wóz, który był trochę uszkodzony, zatrzymano. 
Oprócz przerażenia nie doznali podróżni żadnej 
szkody.

— (W ybory gminne) w krótkim cza­
sie u nas się odbędą. Poznać to z tego, że u 
Niemców taki ruch jak w ulu. Połączyli się ze 
socyalistami i ciągle odbywają jakieś narady po­
ufne i zgromadzenia. Oby tylko socyaliści za 
swoje zdradzieckie postępowanie otrzymali ta­
ką zapłatę, jak w Niemieckiej Lutyni! Zasłuży­
liby na to! Polacy, miejcie się na baczności! Je­
dności wam potrzeba, a zwyciężycie!

Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia 5. 
października odbędzie się tu w sali gospody p. 
Lancera o godz. 3. po południu wielki wiec 
ludowy, na którym omawiane będą sprawy 
szkolnictwa polskiego. — Referować będą p o- 
słowie: ks. Jó zef Londzin, dr. J a n M i- 
chejda i Tadeusz Reger. Prosimy oby­
wateli miejscowych jak i z gmin okolicznych o 
liczne przybycie. — Komitet.

Z Pol. Ostrawy. (Z j a z d.) Dnia 5. i 6. pa- 
ździernika b. r. odbędzie się tu trzeci cze­
ski zjazd w sprawie opieki nad upośledzonymi 
umysłowo i w sprawie szkolnictwa dla takich 
dzieci.

Z Orłowej. (Kurs szycia i kroju bie­
lizny.) Jak wiadomo, istniały w Orłowej przy 
tamtejszej szkole uzupełniającej przemysłowej 
kursa kroju i szycia bielizny oraz pończoszkar- 
stwa maszynowego, otwarte zeszłego roku dnia 
1 października. Obydwa kursa te zostały z dn. 
15. wrześni? b. r. po jednorocznem trwaniu za­
kończone egzaminem końcowym. Na kurs bie- 
liźniarstwa uczęszczało 8 uczenie; w kursie 
pończoszkarskim brało udział 10 uczenie. 
W czasie egzaminu końcowego wykazały ucze- 
nice, iż w przeciągu trwania kursów wyuczyły 
się wprost znakomicie kroju i szycia bielizny 
męskiej, damskiej, dziecięcej, stołowej i pościel- 
nej; z pończoszkarstwa maszynowego wykazały 
uczenice, iż potrafią zręcznie i szybko wykony­
wać różnego rodzaju pończochy i skarpety oraz 
cały szereg trykotów, n. p. rękawiczki, halki, 
kaftaniczki, czapeczki i t, d. Równocześnie ko­
rzystały uczenice kursów z nauki haftu ręczne­
go i maszynowego i przedłożyły bardzo pięknie 
i gustownie wykonane prace z tego zakresu. 
Uczestniczki korzystały również z wykładów i 
nauki przedmiotów teoretycznych, joko to: 
buchalteryi i rachunków przemysłowych, styli­
styki praktycznej, ustawo znawstwa przemysło­
wego, hygieny przemysłowej i hi itoryi kraju ro­
dzinnego. Nauka odbywała się codziennie we 
wymiarze 48 godzin tygodniowo. Utrzymanie 
obydwu kursów pochłonęło 2983 K 75 h, z czego 
atoli pozostał czysty majątek kursów we formie 
pozostałych maszyn i urządzenia uczelni w rze­
czywistej wartości 785 K 80 h. Z kwoty rozcho­
du należy jednak odliczyć 400 K zwrotu zacią­
gniętych pożyczek i 801 K 17 h za zakupione 
materye do szycia i pończoszkarstwa, za które 
odbiorcy należytość zwrócili. Na wydatki po­
wyższe złożyły się następujące dochody: 
1. Opłaty uczenie 255 K 50 h. 2. Zaciągnięte (a 
już spłacone) pożyczki 400 K. 3. Za wykonane 
dostawy 801 K 17 h. 4. Koło pań T. S. L. w Kra­
kowie 199 K. 5. Nauczyciele frysztackiego Kół­
ka pedagogicznego na Śląsku 83 K 26 h. 6, Słu­
chacze kursu handlowego w Orłowej 112 K 26 h. 
7. Nauczyciele uzupełń, szkół przemysłowych 
na Śląsku 33 K 92 h. 8. Nauczyciele uzupełniają­
cej szkoły przemysłowej w Orłowej 382 K 10 h. 
9. Panie śląskie 50 K. 10. Związek niewiast ka­
tolickich w Cieszynie 25 K. 11. Koło pań pol­
skich w Orłowej 60 K. 12. Męskie pierwsze koło 
T. S. L. w Krakowie 200 K. 13, Jaśnie Wielm. P. 
Radca Till 250 K. 14. Koło pań Straży polskiej 
w Krakowie 50 K. 15. Tow. gimn. »Sokół« w Or­
łowej 10 K. 16. Inne 70 K 40 h. Wydział szkolny 
polskiej uzupełń, szkoły przemysłowej w Orło­
wej, przy której kursa powyższe się odbyły, 
składa niniejszem wszystkim powyż wymienio­
nym ofiarodawcom jak najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Zarazem dziękuje Wydział szkol­
ny tym siłom nauczycielskim, które z powodu 
braku funduszów na remuneracyę uczyły bez­
płatnie. — Wydział uzup. szkoły prze­
mysłowej polskiej w Orłowej.

Z Górnej Suchej. W nocy ze soboty na nie­
dzielę o godz. 1. powstał groźny pożar u tutej­
szego rolnika Jana Janeczka, niszcząc stodołę 
z tegorocznym plonem. Zaś w noc następną 
spłonęła u sąsiada Jana Biedrawy stodoła i dom 
mieszkalny. Może godzinę przed wybuchnię­
ciem tego pożaru, t. j. około 12., przytrzymano 

właściciela, znowu na podwórzu J. J. Po zapy­
taniu, czego tu szuka, odpowiedział, że chce się 
przespać, i że musi sobie śmierć dziś zrobić. 
Odprowadzono go od domu a za niedługo wszy­
stko u niego w ogniu. Przy pożarze właściciel 
obecny nie był; zjawił się dopiero w dzień na­
stępny rano. Aresztowano go jako bardzo po­
dejrzanego o podpalenie w obu wypadkach.

Z Ustronia. Dość długo milczałyśmy na rzu­
cane przeciw nam oszczerstwa ze strony »Prze- 
wrotnika«, aż wreszcie jesteśmy zmuszone prze­
ciwko obłudzie »Robotnika Śląskiego« nr. 37 za­
protestować. Pewnego razu rzekł Pan Jezus: 
»Mię prześladowali, i was prześladować będą.« 
Te słowa sprawdzały się przez wszystkie wieki, 
sprawdzają się najwięcej w naszych czasach. 
Najwięcej prześladowani są słudzy Boży, pracu­
jący gorliwie nad zbawieniem powierzonych 
ich pieczy parafian, bo strzegą ich pilnie przed 
drapieżnymi wilkami, którzy chodzą w owczej 
skórze. Na nich to najwięcej rzucają różne 
kłamstwa, posądzania, oszczerstwa i t. p., jak 
to n. p. na naszego ks. proboszcza Kupkę, czy­
nią, że sam sprzedaje »Gwiazdkę Cieszyńską« 
w kościele. Jest to wierutne kłamstwo! Na pro­
śby tutejszych parafian zajął się tem nasz ks. 
proboszcz, aby wszyscy z tej naszej jedynie pol­
skiej katolickiej gazety na Śląsku korzystać mo­
gli i pozwolił ministrantom sprzedawać ją, za co 
też jesteśmy ks. proboszczowi bardzo wdzię­
czni. — Lecz czerwonej owcy tego za mało, i raz 
po raz napada na tutejsze kobiety, nazywając je 
»dewotkami«. Jest to u niej zresztą na porząd­
ku dziennym. To chyba nie była owa czerwona 
owca w kościele, kiedy to ks. wikary Ściskała 
żegnał się z nami po ostatni raz, kończąc u nas 
swoją niezmordowaną pracę, aby lud nasz do 
miłości Pana Jezusa w częstej komunii sw. za­
palić; nie widziała chyba ta czerwona owca, że 
płakali wtenczas mężczyźni zarówno z kobie­
tami, płakały zarówno i dzieci. Dziwi nas bar­
dzo, gdzie ta czerwona owca do szkoły chodzi­
ła, że tak dobrze liczyć, a zwłaszcza mnożyć 
umie, bo przecież na dworzec przybyli zacni 
mężczyźni razem z kobietami, aby jeszcze raz 
księdzu wikaremu za Jego prace i trudy i sta­
rania podjęte dla ludu podziękować, pożegnać 
się i życzyć mu nadal błogosławieństwa Bożego 
w jego duszpasterskiej pracy. Ale ta owieczka 
widzi przez swoje czerwone okulary tylko je­
dnego mężczyznę i dwieście dewotek. Śmie­
szne! Jak ona umie dobrze liczyć! Zaprawdę, 
że za takie rachunki nawet i na piątkę zasługuje. 
Nie zabraniamy, czerwona owieczko, beczeć 
sobie jeden, dwa a nawet i dziesięć razy, smaro­
wać nas w swojej szmacie, bo my sobie z tego 
wcale nic nie robimy, owszem nadal staniemy 
w obronie naszej wiary i Kościoła św. — Je­
dna z dewotek.

Z Zebrzydowic. We czwartek wybrał no- 
wowybrany Wydział gminny burmistrzem do­
tychczasowego burmistrza p. Rudolfa Kołaczka 
18 głosami. Na radnych otrzymali pp. Thoman 
18 głosów, Czaja 13 a Świeży 9 głosów. Socyali- 
styczny kandydat na radnego pozostał z 8 gło­
sami w mniejszości.

— Zarządcą hrabiowskim dla Zebrzydowic 
został mianowany p. Raszka, zarządca z Gór­
nej Suchej, rodem z Końskiej.

Z Żywocie. (Pożar.) W poniedziałek, 22. 
września b. r. wybuchł po godzinie 3. w nocy po­
żar w stodole tutejszego gospodarza p. Wincen­
tego Kozubka. Nieznany zły człowiek ogień ten 
podłożył, ciesząc się z tak strasznego widowi­
ska, jakiem jest pożar. Wszystkie zapasy słomy 
ogień pochłonął, jedynie udało się bydło z pod 
tej samej palącej się strzechy wyratować. Dzię­
ki chętnej pomocy sąsiadów, ale przedewszy- 
stkiem nadzwyczaj szybkiemu przybyciu Ocho­
tniczej straży pożarnej z Cierlicka, zdołano 
ogień przytłumić i uratować o kilka kroków 
stojący budynek mieszkalny i szopę, słomą kry­
te. Poszkodowany składa dzielnej Straży po­
żarnej z Cierlicka i swym sąsiadom za ratunek 
szczere »Bóg zapłać!« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Zamordowanie księgarza w Krakowie. 

W nocy z wtorku na środę został w skrytobój­
czy sposób zamordowany długoletni kierownik 
księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, p. Fer­
dynand Świszczowski. Morderstwa dokonano 
w celach rabunkowych. Mordercy zabrali 9000 
koron.

Postępy cholery. Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych donosi, że 
w gminie Oporcu w powiecie skolskim zacho­
rował dnia 27. z. m. robotnik Jurko Klim i 
zmarł 28. z. m. Stwierdzono u niego cholerę. Do 
dnia 26. z. m. stwierdzono w Serbii 922 wypad­
ków cholery, z tego 125 nowych zasłabnięć, 52 
wyleczyło się, 45 zmarło, 124 pozostało w le­
czeniu.

Bandycki napad na pociąg. Na linii kole­
jowej władykaukaskiej, koło stacyi Sosyka, 
bandyci spowodowali wykolejenie pociągu, 
przyczem 40 osób zginęło a przeszło 100 
odniosło rany. Bandyci następnie pociąg 
obrabowali.

228 kilometrów w godzinie. Znany lotnik 
francuski Gouillaux odbył lot z Savigny do Pa­
ryża, spotrzebowując na przebycie 190 km 50 
minut, co odpowiada szybkości 228 km na go­
dzinę. Zdziałaniem tem Gouillaux pobił wszy­
stkie dotychczasowe rekordy szybkości.

Aeroplanem przez morze Śródziemne. Lo­
tnikowi Garnosowl udało się przed paru dniami 
przelecieć morze Śródziemne. O śmiałem tem 
przedsięwzięciu przynoszą zagraniczne pisma 
następujące bliższe szczegóły: Garros wzniósł 
się 23, z. m. o godz. 6. rano z St. Raphael nie­
daleko Nicei z zamiarem wylądowania w Tuni­
sie i w ośm godzin później wylądował istotnie 
szczęśliwie w Protville, w odległości 25 km od 
Tunisu. A że przestrzeń z St. Raphael do Tu­
nisu w linii powietrznej wynosi 900 km, dzielny 
lotnik leciał więc z przeciętną szybkością sto 
kilkanaście kilometrów na godzinę. Fantasty­
czną swoją podróż odbył 25-letni Garros na mo­
noplanie Morane-Saulnier, zaopatrzonym w mo­
tor Gnom. Wiatr nie był bardzo pomyślny. Na­
powietrzny podróżnik utrzymywał się na wy­
sokości 2500 m. W chwili wylądowania zapas 
jego benzyny wynosił zaledwie 5 litrów. Od pre­
zydenta ministrów Barthou otrzymał Garros te­
legram następującej treści: »Cieszę się, że mogę 
Pariu powinszować śmiałego i nadzwyczajnego 
czynu, przynoszącego zaszczyt tak pańskiej oso­
bistej odwadze, jak i francuskiemu lotnictwu.«

Wrażliwość głowy, zawrót, ból głowy, zły humor, 
markotność a nawet melancholia, która doprowadzić 
może człowieka do rozpaczy, wszystko to są krytyczne 
i niebezpieczne skutki zatwardzenia.' Nowoczesna me­
dycyna stara t i , wszelkimi możliwymi sposobami zapo- 
biedz temu i posługuje się w wypadku tym z wszystkich 
gorzkich wód najchętniej wodą »Hunyady János«, którą 
pierwsze powagi na polu chemii, jak v. Liebig, Bunsen, 
Freseniusz, Ludwig i t. d. uznały za najznakomitszą 
prz< dstawicielkę wód gorzkich. Zażycie przed spaniem 
połowy lub całej szklanki do wina Saxlehnera gorzkiej 
wody »Hunyady János« powoduje następnego rana 
1—2 ciastowate wypróżnienia, bez najmniejszego parcia. 
Owa gorzka woda, zażyta na czczo przez osoby dorosłe 
w ilości 1—2 szklanek od wina, działa jako niezaprzecze- 
nie pewny i przyjemny środek przeczyszczający, powo­
dując kilka stolców. Chorzy czują natychmiastową ulgę 
i cieszą się stale dobrem zdrowiem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotn. w Cieszynie urzą­

dza w niedzielę, dnia 5. października 1913, w sali Domu 
Narodowego przedstawienie teatralne, na którem ode­
graną zostanie sztuka p. t. »Królowa Przedmieścia«, obraz 
w 5 aktach Krumłowskiego. Początek punktualnie o go­
dzinie 6% wieczorem. Ceny miejsc: I. — 2 K; II. — 1 K 
50 h; III. — 1 K; IV. — 70 h; stojące 50 h; pp. studenci i 
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wojskowi 20 h. Po przedstawieniu odbędzie się zabawa 
towarzyska. Bilety wcześniej nabywać można w sklepie 
p. Kotasównej. Żywimy niepłonną nadzieję, iż Szan. P. T. 
Publiczność tak z miasta jak i z okolicy zjawi się jak naj­
liczniej na to przedstawienie, przez co okaże nam swoją 
przychylność. — Wydział.

Z Cieszyna. W niedzielę, dnia 5. b. m. odbędzie się 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu Zabawa towarzy­
ska, urządzona przez restauratora p. K. Wojnara. Po­
czątek o godz. 5. po południu. Wstęp 80 h.

Z Cierlicka. Tutejsza młodzież urządza z ramienia 
Kółka rolniczego przedstawienie amatorskie, na którem 
będą grane 2 sztuki: »Flisacy« i »Nie dawaj pieniędzy 
przed ślubem«. Wieczorek ten odbędzie się 5. paździer­
nika o godz. 8. u p. Piegrzymka. O liczne przybycie 
uprasza Młodzież.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
uera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Czeladnika szewskiego
na robotę nową przyjmie zaraz

TOMASZ SATARA, majster szewski w Bobrku, 
p. Cieszyn.

Butlynelc murowany
w Raju i zabudowania gospodarcze, oraz około pół mor­
ga pola, przy drodze powiatowej, 20 minut drogi od 
miasta Frysztata, jest pod dogodnymi warunkami z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela pod 
nr. 137 w Raju i w biurze »Związku ludowego« we 

Frysztacie.

położona przy kolei lokalnej Strumień—Chybi, 
składająca się z dobrze utrzymanych, murowa­
nych zabudowań mieszkalnych i gospodarczych, 
nowej stodoły, z pięknym ogrodem owocowym 
(sadem) i jarzynowym, również z łąkami i rolą, 
jest z powodów familijnych natychmiast do 
sprzedania. Wiadomości udziela właścicielka 

Anna Kucharz, Strumień przy Bielsku.

Pomieszkanie
składające się z izby, kuchni i przynależności, 
jest za 140 K rocznie zaiaz do wynajęcia na Bo- 
breckiem wzgórzu pod nr. 249 (dziesięć minut 

od dworca kolejowego Bobrówka).

Chłopca
do rzemiosła kolarskiego przyjmie

ALOJZY GAŁUSZKA, kołodziej we Frysztacie.

BUDYNEK
w Czechowicach, nowo wymurowany, przy drodze, do­
brze frekwentowanej, oddalony od dworca kolejowego 
Dziedzice 15 minut, jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższej wiadomości udzieli FR. BORGIEL, budowniczy 

w Czechowicach.
■■■■■■■■■□■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Mechaniczna' pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

towarów B.ńczoszarskich i Irykiitowych.
Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

80000 zegarków!
Przyjęcie na wyłączny skład umożliwia mi zaoferować 
nadzw. eleg. zegarek »Anker-Remontoir« z złota doublé 
tylko za K 2,80. Zegarek ten ma 36 godzin dobrze cho­
dzący werk »anker« (prem. marka) i jest w elektryczny 
sposób prawdziwie pozłacany. Gwarancya za precyzyj­
ne funkcyonowanie 4 lal i. 1 sztuka K 2,80, 2 szt. K 5,20, 

3 szt. K 7,80. Wysyłka za pobraniem.
Dom eksportowy H. SPINGARN, Kraków 1. 190.

NB. Zamiana dozwolona lub pieniądze z powrotem.

JłP" W Goleszowie jest kilka parcel rolnych, 
nadających się pod budowę, oraz

dwa budynki
w korzystnem położeniu do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Paweł Badura, Ropica nr. 38.
Nnjxviçkszy -wyiialazeli:

tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkrrencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo- 
Iba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
[wysyłam darmo i oplatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

bbbbbbbbbhbbbbbbbk

miMi ni
i krzewy owocowe 

nabywać można po cenach bardzo przystępnych 

w zakładzie sadowniczym 

„GLINKA“ 
subweneyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy »GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

Cenniki darmo i opłatnie.

■■i'«■■■■»■■■■■■i

Z.inia Hamhurg-flmenika.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HA MBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hi nburg—Arabi i 
Hamburg—Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkowa 
Ameryka 

Hamburg—Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg- Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

1. kajuta, II. kajuta, HI. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ame­
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengasse 16.

To w. oszczędności i zaliczek 
===== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie znrejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki da e Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

OLBRZYMIE GĘSI Z ROKU 1913!
Ściśle rzetelnie! ZNF' Ściśle rzetelnie!
Od samego wylęgu prędko karmione. Za gwarancyą ży­
wej dostawy dostarcza franko do każdej stacyi kolejo ■ 
wej 10 sztuk pięknych, wyrośniętych gęsi za 38 , C 6 szt. 
24 K; 10 sztuk olbrzymich gęsi po 8 funtów, rzadkie oka­
zy 42 K; 6 sztuk takich samych 27 K. — Dostarcza za po­
braniem. Zapewniam rzetelną obsługę. Ch. Wahrhaftig, 

Podwołoczyska.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów. Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK 
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

BBBBE BBBBBBBBHTBEOEBBBBETBBBBBBBBBBBBBB
Otwarcie interesu.

Pozwalam sobie najuprzejmiej donieść P. T. Publiczności, że otworzyłem tutaj w miejscu, Cieszyn, ul. 
Stefanii nr. 5 (obok salonu mód C. O. Aufrichta)

s®yâ äM psria, cWüw kosmetycznych, mydeł i świec.
Najlepsze i najtańsze źrodło zakupna francuskich i angielskich perfum, jak: J. & L Aktinson, Piver, 

Pinaud, Roger & Gallet etc. po najtańszych cenach. Największy wybór we wszystkich mydłach toaletowych, 
mydła do golenia, l_i jmy do czyszczenia zębów, wody toaletowe i na włosy, gąbki zwykłe i gumowe i 
wszystkie inne artykuły toaletowe.

Wielki skład prawdziwych świec woskowych i stearynowych! _
j “F" SPECYALNOŚĆ: Najlepsze szczoteczki do zębów i grzebienie!

Mojem usiłowaniem będzie, przez dostarczanie pierwszorzędnych towarów zyskać sobie zaufanie P. T. 
odbiorców i przez rzetelną i szybką obsługę zadowolić ich pod każdym względem.

O jak najliczniejsze odwiedzanie uprasza, kreśląc się
z najgłębszym szacunkiem

WIKTOR FIZIA.

BKIBBBBBBBMBBtlUBBJBBBBMBBBBBBBOOlMMBBrB
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Młockarnie roczne l kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN,

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

■■■■ W bardzo gustownych oprawach ----
■■■■ Kancj onały i śpiewniki. 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
■■■■ ks, Goifinego, Obrazy Świętych ---------
BBBB poleca po najtańszych cenach

■■■■ Księgarnia IOW. FEITZItlDEIifl w CleszynleUtyisza brama 10,
■■■■ 90"" CennllŁl clcimio i friinlco.

■■■■■■■■■
Cenniki i 

kosztorysy za 
darmo.

Monaloiit pow 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
u Opavy. .

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Dentysta Enjk Berg
w hotelu „pod Jeleniem“ we Frysztacie, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdrgo 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierri/ïs0 balsam
edynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, dowoeinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmicniu, 
przy braku a :tytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzeimach, wyrzutach i t. d.w*
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach. 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye

2 puszki 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

O. Thierry’eflo w Pregrada obok Rohitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Najlepsze czeskie żródłol TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpoł białego 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu 
ohu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10 Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. fr inko.

Gotowa pościel
z grubonlcianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
Inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., pdłpiohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśololkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłani sąopłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benlsch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato {Ilustrowany cennik darmo i opłatnic.

Wydawca-: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
g KAROL WOJNAR g
I poleca Szanownej Publiczności z Cieszyn« i okolicy ■ 

swą J
1 restauracyę S
| w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu J

w CIESZYNIE. £
"j Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwi - |
■ skie. Wyborne wina austryackie i inne. Bilard. |
■ Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze I 
g wsi w dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

□flř" 300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką 
,JOU»JOU“

którą można obejrzeć na wystawie »Adria« we Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

Szkoła muzyki w Skoczowie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno­

ści Skoczowa i okolicy, iż mam zamiar od 1. października 
b. r. rozpocząć

naukę na fortepianie, na instrumentach 
smyczkowych (rzniętych), dętych i nauki 

harmonizacyi
tak w mojem mieszkaniu jak i poza domem, według naj 
lepszej metody. Uczniowie zgłaszać się mogą od 25. wrze­
śnia b. r. w Skoczowie, Rynek 79, I. piętro, lub wcześniej 
u pana Zdenka, parter.

Z szacunkiem
Wojciech Coufal, organista.

Moczenie júiíidí Ochrona natychmiastowa i ťodac 
wiek i pleć. Informacye zadarmo.
Og. Pfalier. Nürnberg s 297

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

JNP" lakier na dach, 
JNjF" cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Pod wiedeńską modą 
Fliegelmann

Pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności 
z Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. sierpnia 
b. r. otwarłem fabryczny skład damskiej kon- 
fekcyi. Na składzie będą sprzedawane zawsze 
nowości w płaszczach i kostyumach po cenach 
fabrycznych. Własny warsztat najlepszych an­
gielskich i francuskich toalet.

O liczne odwiedzanie prosi
z głębokim szacunkiem

FLIEGELMANN,
CIESZYN, ulica Stefanii 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

Hwypauwi.
_Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

chlizny/Zapalcnia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

ZW SKUTEK NADZWYCZAJNY. 'W.
bd Działanie szybkie i pewne.

■■■■■■■■■■■■■■■■■!:■■■■■■■■! !■■■■■■■■■■

od dnia następnego po wpłacie.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

BE®E® 
®®B®®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

g 18.000
§ podziękowań od 
■g wdzięcznych uzdrowionych

Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna labryka i wysyłka prawdziwego Ichłomeniolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą poi ztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko jsa 23 K.
■■■-- ■■■ UWAGA: —i— .............- ■ ■

Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­
wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

Światową sławę
uzyskał w krótkim czasie 

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:

1.200 g 
atestów (poświadczeń) g 

lekarskich.

Bank Cieszyński Kredijiowij 
~~~ w Cieszynie ——- 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotek; I weksle na umiarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nr. 80W Cieszynie, śrcda, dnia 8. października 1913,Rocznik 66,

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Ono Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w OrłoweJ: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym skłauzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopismi i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, l. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Zi oroszenia
płaci się 20 halerzy od w ersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . , . , 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Be ; przesyłki pocztowej: 
o łorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . 3 „ — „
kwai talnie . . . . 1 „ 50 „

W skMacii w „Opieka nad ksWo si? Äzißi? Wolich im. błop. EruditeW w fczpie. "WS

Rozpoczął się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
bysmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
bvć »GWIAZDKA CIESZYŃSKZ «! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
iDziedzictwa« i w drukarń »Dr'edzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej ^. 
■■■■B ■■■■■■■■■■■■■■■■■■LII■■■■■■■■■ Ml

Zawierucha bałkańska.
Podług najświeższych wiadomości S e r b o- 

w ezaczynajązwolnawypieraćAl- 
bańczyków, którzy cofają się na 
całej linii. Zwrot taki był z góry do przewi­
dzenia. Powtarza się obecnie to samo zjawisko, 
co w tylu innych licznych powstaniach albań­
skich, gdzie początkowo Albańczycy prawie za­
wsze byli góią, odnosząc mniejsze lub większe 
sukcesy, niedługo jednak wyczerpywali się, co­
fali i ulegali, albo pod naciskiem liczniejszych 
s?ł nieprzyjaciela, albo też z powodu niezgody 
we własnym obozie.

Podczas powstania albańskiego w r. 1910. 
liczba Albańczyków z początku wynosiła C>000, 
następnie zwiększyła się do 18.000, ale odtąd 
zaczynała zwolna topnieć, aż całkiem stopniała. 
Obecne powstanie jest znacznie większe, aniżeli 
w roku 1910., ogarnęło bowiem całą ludność od 
jezior Pława do Presba. Dalej chwyciła za broń 
ludność gór sku tarskich, do której należą naj­
rozmaitsze szczepy. Liczbę ogólną powstańców 
podawano w początkach na 10.000, a liczba ta 
zwolna wzrosła do 20.000. Ale tutaj też doszła 
już do punktu kulminacyjnego. Jak dzisiaj się 
okazuje, nieprawdziwa była wiadomość, że ma­
cedońscy Bułgarzy w liczbie 40.000 nołączyli się 
z powstańcami. Przypomnieć bowiem należy, 
że wielka część ludności bułgarskiej, która za­
mieszkiwała dawniejszy wiiajet monastyrsLi, 
jeszcze przed rozpoczęciem drugiej wojny bał­
kańskiej wyemigrowała do Bułgaryi. Jeżeli więc 
z tej strony powstańcy otrzymali jakąś pomoc, 
to w grę wchodzić mogą tylko bardzo nieliczne, 
luźne i całkiem niezorganizowane zastępy.

Poza tern Serbowie, jak zapewniają znawcy 
wojskowi, postępują mądrze i roztropnie, aby 
nie popaść w ten sam błąd, jaki popełnił pod­
czas powstania albańskiego w r. 1909. turecki 
generał Dżawid pasza, który do okręgów obję­
tych powstaniem wysłał tylko nieznaczne posił­
ki i przez to je naraził na klęski i niepowodze­

nia. Serbowie użyli innej metody, a mianowicie 
trzymali się obronnie i nie przystąpili prędzej 
do akcyi zaczepnej, aż zmobilizowali znaczniej­
sze siły. Obecnie więc w wielu punktach iozdo- 
cząć mogli ofenzywę, skutkiem czcíío Albańczy­
cy, nie posiadający ani artvlervi, ani nowocze­
snego uzbrojenia, cofają się prawie 
v' s z ę d z i e. Było do przewidzenia, że im bai - 
dziej Albańczycy oddalać się będą od swoich 
gór i zepuszczać się zaczną w doliny i niziây, 
tem krytyczniejsze będzie ich położenie. W 
otwaitem polu bowiem artylerya serbska może 
rozpocząć dzieło zniszczenia, a wobec tej broni 
i największe męstwo osobiste niewielką odgry­
wa rolę.

Porażki Albańczyków.
Stojący koło Dibra, Struga i Ochrida Al­

bańczycy zostali zupełnie pobici i od­
parci. W okolicy Prizrentu toczy się jeszcze 
walka, lecz wojskom serbskim udało się już wy­
przeć Albańczyków z ich stanowisk.

Przez cały piątek walczono kolo Kuride- 
wren w powiecie górskim departamentu Priz- 
rent. Wkońcu serbskie wojska obsa­
dziły te pozycye.

Posiłki serbskie nadchodzą bez przerwy. 
W okolicy Prizrentu pannie spokój. W powie­
cie górskim ucierpiała bn^_o,cć serbska z powo­
du okrucieństw Amantów.

Marsz Albańczyków na Prizrent.
Jak z Belgradu donoszą, operacye Albań­

czyków trwają dalej, Serbowie wprawdzie zdo- 
bv! Dibrę, Ochridę i Piszkopeję, ale A 1 b a ń - 
czycy postępują naprzód ku Priz­
ren d o w i.

Pod D.brą walka trwała 24 godzin i była 
bardzo krwawa.

Przy Ochridzie walki trwały całą noc. — 
Albańczycy przy pomocy bułga rskich ochotni­
ków stawiali silny opór i otrzymali znowu po­
siłki.

Interwencya austryacka w Serbii.
Austro-węgierski zastępca podjął w zupeł­

nie przyjaznej formie krok u szefa sekcyi Spa- 
laikowicza, który tymczasowo kieruje serb- 
skiem ministerstwem spraw zagranicznych, i po­
dał mu do wiadomości, że rząd jego zwraca 
uwagę rządu serbskiego na bardzo powa­
żne następstwa akcyi wojskowej 
przeciw Albańc zykom, które mógł} by 
sprzeciwiać się uchwałom konferencyi londyń­
skiej i w danym wypadku spowodować sprze­
czności z uchwałami tej konferencyi. Rząd kró­
lewski serbski mógłby z łatwością uniknąć tych 
następstw, przestrzegając ściśle uchwał londyń­
skich. Szef sekcyi Spalajkowicz, uznając chara­
kter przyjazny tego kroku, powtórzył dane 
z własnej inicyatywy oświadczenie przedstawi­
cielowi włoskiemu, ze Serbia nie podejmie 
żadnych kroków przeciw Albańczykom, a tylko 
akcyę obronną i że nie mysli zająć obszaru al­
bańskiego i chce przestrzegać uchwał, powzię­
tych na konferencyi londyńskiej. Spalajkowicz 
dał następnie przedstawicielowi austryackiemu 
wyjaśnienie o akcy: wciskowej serbskiej i o sta­
nowisku Serbii.

Obawa nowej wojny.
Dzienniki greckie posądzają Turcvę o za­

miar rozpoczęcia wojny przeciw Grecyi. Turcya 
ma między Adryanopolem a rzeką Ergene 200 

tysięcy wojska. Turcy ciągle jeszcze jednak 
transportują wojska z Małej Azyi, tak że wkrót­
ce Grecya będzie miała przeciw so­
bie 300.000 armię turecką

Dzienniki wzywają wobec tego do szybkiej 
mobilizacyi, gdyż Grecya ma chwilowo pod bro­
nią tylko 50.000 ludzi. Spodziewają się jednak, 
że w najbliższych dniach będzie miała Grecya 
luO.OOO ludzi.

Obawa przed Bułgaryą.
ieczorne gazety bułgarsk e donoszą, że 

Grecy boją się wojny z Turcyą, gdyż 
przypuszczają, że Bułgarzy wezmą 
w niej udział.

Turcya chce zawrzeć sojusz z Bułgaryą, 
aby uzyskać odpowiednie ustępstwa w kwestvi 
wysp Egejskich.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ODEZWA
w sprawie Czytelni katolickiej

w Skoczowie.
W Skoczowie, mieścinie obecnie na cały 

Śląsk znanej, istnieje od przeszło 43 lat polska 
Czytelnia katolicka. Od założenia swego była 
ona jako jedyne towarzystwo katolickie osi j 
życia katolickiego wszystkich warstw tutejsze 
ludności. Cel ten spełniała ona aż do dnia dzi­
siejszego. Tymczasem w tym roku byt jej jest 
bai dzo zagrożony. Lokal dotychczasowy zupeł­
nie nie odpowiadający wymogom Czytelni, ma 
przez sprzedaż przejść w obce ręce wrogów, 
którzy żadną miarą ni : ścierpieliby w swych 
murach polskiego towarzystwa katolickiego. 
Wyrzucona Czytelnia nie znalazłaby w Skoczo­
wie odpowiedniego lokalu, bo takowego tutaj 
niema, a choćby byl, to w rękach wrogów. 
Wskutek tego grozi Czytelni niebezpieczeń­
stwo zamknięcia. Strata dla katolicyzmu i naro­
dowości byłaby z powodu upadku tego starego 
towarzystwa ogromną. Wzmógłby się jeszcze 
więcej renegacki protestantyzm, który w osta­
tnich latach przez wykupywanie realności z rąk 
katolików, tych coraz więcej wvpiera, a sam 
coraz więcej rośnie w potęgę W piacy tej po­
maga mu walnie towarzystwo »wolnej szkoły«, 
połączone z»Nordmarkiem«, który dla poniże­
nia katolików i hańbienia ich religii urządza or­
gie pogańskie.

Nie mniejsze niebezpieczeństwo grozi na­
rodowości polskiej ze strony partyi tak zwanych 
»ślązakowców« z renegatem Kożdoniem na cze­
le i organem partyjnym »Ślązakiem«, Jedynym 
ich celem przerobienie gwałtem polskiego Sko­
czowa na ostoję niemczyzny. Szeregi tej prze­
wrotnej partyi ślązakowskiej zasilają tutejsze 
szkoły, przedewszystkiem szkoła sławnego na 
cały Śląsk pedagoga Kreisla. Tu w tej szkole 
wychowują się renegaci narodow«. którzy prze­
siąkając zasadami antyreligijnemi swych wy­
chowawców dla przypodobania się im, biorą 
udział we wszystkich występach przeciwko ko­
ściołowi. Stąd szkoła wychowuje nie tylko re­
negatów, lecz i zdrajców swej wiary katolickiej. 
Temu wszystkiemu przeciwdziała ta polska 
Czytelnia katolicka i dlatego ściągnęła na się 
nienawiść wrogów, którzy ją chcą za każdą ce­
nę utrącić. Do tego nadarza im się najlepsza 
sposobność, kiedy Czytelnia ma być wyrzucona

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 80.

na bruk, nie znajdując nigdzie przytułku. Dla 
uchylenia niebezpieczeństwa zwinięcia Czytel­
ni zawiązał się komitet budowy odpowiedniego 
skromnego domu Czytelni, któtego koszta ra­
zem z placem budowlanym będą wynosiły około 
30.000 koron. Dotychczas zebrała Czytelnia na 
ten cel 2600 K. Ponieważ sprawa doniosła, 
zwraca się komitet budowlany na tern miejscu 
do każdego katolika-Polaka z usilną prośbą o 
łaskawe datki na przyspieszenie budowy tego 
domu katolickiego.

Rodacy! Katolicy! złóżcie choćby jak naj­
mniejszą cegiełkę pod ten upadający filar kato­
licyzmu i polskości. Nie pozwólcie tryumfować 
odwiecznemu wrogowi narodu polskiego, nie 
pozwólcie temu nienasyconemu molochowi ger­
mańskiemu pochłonąć setek młodzieży. Pokaż- 
cie wrogom wiary, że Kościół ma jeszcze wier­
ne syny, którzy nie pozwalając się z niego na­
śmiewać, przychodzą z pomocą tam, gdzie nie­
bezpieczeństwo największe. Pokażcie tym re­
negatom, że Polska dużo jeszcze ma synów, któ­
rzy gotowi są bronić jej sprawy, nie szczędząc 
ofiar.

Wnadziei, że głos ten nie przebrzmi bez 
echa, składa komitet budowy własnego domu 
Czytelni w Skoczowie za wszystkie, choćby naj­
mniejsze datki, przesłane pod adresem »Czytel­
nia katolicka w Skoczowie«, serdeczne staro­
polskie: »Bóg zapłać!«

Na ten cel już złożyli: Ks. biskup Leon Wa­
łęsa 10 K i Zdzisław Sawicki 19 K 40 h, za co im 
Czytelnia serdecznie dziękuje.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Zgromadzenie Mowę „Zwigzku ' katolików“ 
w Dolnem Międzyrzeczu.

W niedzielę, dnia 28. września zawitał do 
nas ks. poseł L o n d z i n , aby po dwuletniej 
niebytności zdać sprawozdanie w gospodzie 
gminnej w Dolnem Międzyrzeczu z* prac parla­
mentarnych. Zgromadzenie zagaił miejscowy 
proboszcz ks. Jan Budny, poczem wybrano 
przewodniczącym p. Andrzeja H e s s a , który 
udzielił głosu ks. posłowi.

Tenże w przeszło dwugodzinnej mowie 
przedstawił jasny i treściwy obraz prac parla­
mentarnych. Wskazał przedewszystkiem na 
ciężkie i groźne położenie monarchii, bo groził 
wybuch wojny i parlament pod presyą tego gro­
żącego wybuchu pożogi wojennej uchwalił no­
we ustawy o świadczeniach wojskowych. Ks. 
poseł wskazywał na to, że posłowie z ciężkiem 
sercem zgodzili się na te nowe ustawy i to głó­
wnie ze względu, że sąsiednie mocarstwa w da­
leko większej mierze powiększyły liczbę stoją­
cego wojska i nałożyły stosunkowo uciążliwsze 
jeszcze ciężary pieniężne na swych poddanych. 
Mówca wskazywał też na pewne ulgi, które 
przynosi nowa dwuletnia ustawa, jako też na tę 
przez uboższe klasy tak sympatycznie przyjętą 
ustawę odszkodowania tych wszystkich, którzy 
przez powołanie żołnierzy utracili żywicieli. 
Dalej wyjaśniał ks. poseł projekty nowych ustaw 
tak zwanego małego planu finansowego i wiel­
kiego planu finansowego, jako też zmianę usta­
wy karnej, dalej projekty nowej ustawy adwo­
kackiej i notaryalnej, zmiany ustawy o stowa­
rzyszeniach zarobkowych, założenie banku dla 
tychże kas celem eskontowania weksli dla kas 
i związków kas raiffeisenowskich. Ks. poseł 
uzasadniał też swoje stanowisko przy uchwala­
niu tych ustaw, jako też swój pogląd na mające 
być wniesione nowe ustawy. Wskazywał dalej 
na zabiegi, które podejmował, aby ciężki ten 
z powodu klęsk elementarnych rok znośniej­
szym dla swoich wyborców uczynić.

Jasne te i szczere dowody prac i wysiłków 
ks. posła przyjęli zgromadzeni z żywem uzna­
niem do wiadomości, poczem rozpoczęła się 
bardzo ożywiona dyskusya. Naprzód zgłosił się 
do słowa p. Kozubski z twierdzeniem, że 
ani Rosyi ani Prus bać się nie trzeba, którego to 
optymizmu ks. poseł nie podziela. P. wójt Do­
no c i k podniósł, aby ks. poseł zechciał dopo- 
módz, aby odpadki soli nie w maju przyszłego 
roku, ale już teraz najpóźniej w grudniu b. r. 
wydane zostały, dalej regulacyę rzek przyspie­
szyć i także rząd przynaglać, ahy stacyę ładun­
kową w Zabrzegu wybudował.

Ks. poseł odpowiedział na to, że Kółka rol­
nicze i gminy powinny przez Towarzystwo rol­
nicze w Cieszynie jak najrychlej wnosić żądanie 
o przydzielenie większej ilości odpadków soli, 

poseł zaś poprze te żądania u rządu, dalej 
przedstawiał sprawę regulacyi rzek, mianowi­
cie Wisły, podnosząc z oburzeniem, że posłowie 
niemieccy z krajów alpejskich sprawę regulacyi 
i też budowy kanałów nieuzasadnionemi żąda­
niami przewlekają, że jednak regulacya będzie, 
bo i rząd pruski tego się domaga, wkońcu wy­
jaśnił dzisiejszy stan rokowań interesowanych 
co do stacyi ładunkowej w Zabrzegu.

P. Brożek przypomina dalej sprawę 
ubezpieczenia na starość, p. A. Hess poleca ks. 
posłowi, aby jak najenergiczniej sprzeciwiał się 
razem z innymi posłami, aby owa wniesiona no­
wa ustawa adwokacka usunięta została i zapy­
tuje się o przyczyny, że bydło tak bardzo pota­
niało, ceny zaś mięsa prawie nic się nie obniży­
ły. Ks. poseł podał jako powody, że wogóle po­
wszechny zastój w przemyśle jako też dowóz 
z Rumunii i Serbii przyczynił się do tego spa­
dku cen dla producenta. Wkońcu wyjaśnił ks. 
poseł sprawę nowego obsadzenia posady in­
spektora dla powiatu bielskiego.

Na zakończenie uchwaliło zgromadzenie po­
dziękowanie i zaufanie ks. posłowi i uchwaliło 
rezolucye do władz odnośnych: w sprawie nie- 
sankcyonowania ustawy o nadzorze szkolnym 
i zaprowadzenia powszechnego głosowania do 
Sejmu śląskiego.

Okrzyki na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego 
Pana zakończyły to ożywione i interesujące 
sprawozdanie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Regulacya Wisły koło Strumienia.
W Strumieniu na brzegach Wisły wre go­

rączkowa praca nad rozszerzeniem i wykończe­
niem jej koryta. Na przestrzeni blizko 3 km do­
konało dzielne przedsiębiorstwo p. Przewoźnika 
ze Zarzecza w przeciągu jednego roku tej ol­
brzymiej pracy.

Dla naszkicowania sposobu prowadzenia 
regulacyi, jak również rozmiarów wspomniane­
go przedsiębiorstwa podaję w streszczeniu szkic 
podjętej akcyi. Szerokość starego koryta Wisły 
pomiędzy Drogomyślem a Strumieniem dosięga­
ła miejscami na dnie do 6—8 m, zaś pomiędzy 
brzegami 15—20 m. Stare ochronne wały po 
obu stronach rzeki były oddalone 30— 40 m od 
siebie. Stan i system dawnej regulacyi okazał 
się w praktyce niewiele warty. Powtarzające 
się ciągle większe wylewy zniweczyły coroczne 
ziemiopłody a stan taki doprowadzał ludność 
do rozpaczy. Wobec tego przystąpiły miarodaj­
ne sfery do przeprowadzenia gruntownej regu­
lacyi. Na podstawie nowo opracowanych pla­
nów przystąpiono do rozszerzenia koryta Wi­
sły, poprzecinania kół i rozszerzenia ochron­
nych wałów. Szerokość dna rzeki wynosi obe­
cnie 12 m, zaś u góry 32V» m. Oprócz tego wały 
stare ochronne zostały zniesione, a nowe usy­
pane w odległości 150 m od siebie. W ten sposób 
zostanie mienie ludności przed powodzią zabez­
pieczone,, i śmiało rzec można, że chociażby 
dwa razy tak wielki wylew, jaki był w bieżącym 
roku, nastąpił, woda przez wały wylać już nie 
może. Zaznaczyć jednak wypada, że zupełne 
bezpieczeństwo dla wiosek położonych pomię­
dzy Strumieniem a granicą Galicyi dopiero 
wtenczas nastąpić może, gdy podobna regula­
cya na całej przestrzeni, od Strumienia aż do 
Kaniowa, przeprowadzoną zostanie.

Na terenie zajmującym kilkaset metrów ob­
szaru uwija się mnóstwo pilnych robotników, 
których liczba dochodzi nieraz do kilku setek. 
Nie zobaczysz tu obdartusów i zniszczonych al­
koholem niedołęgów, jakim to materyałem inni 
przedsiębiorcy się posługują. Pracują tu zdrowi 
i silni chłopi ze Zarzecza i okolicznych wiosek, 
którzy mają w miejscu swoje posiadłości. Ludzi 
tych zatrudnia przedsiębiorca stale, za dobrem 
wynagrodzeniem.

Tu na brzegach Wisły, pomiędzy grupami 
dziarskich robotników przedziera się parowa 
lokomotywa, sunie po szynach spięty łańcuch 
żelaznych wózków, napełnionych ziemią, cią­
gnąc je całą siłą pary na brzeg nowo usypanych 
wałów. Tak szybkie przerzucanie ziemi działa 
na oko widza, jakby jakaś podziemna tytaniczna 
siła tym rozmachem kierowała.

Wkońcu podkreślić wypada, że wspomnia­
ne przedsiębiorstwo p. Przewoźnika nie tylko 
używa zdrowych robotników, lecz posiada nad­
to maszyny pomocnicze i wszelkie przyrządy 
według najnowszych technicznych wymagań, 

dlatego też śmiało podejmuje się chociażby naj­
większych i najtrudniejszych robót, F. M.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Wielkie wrażenie 

sprawiło ofieyalne oświadczenie, że arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z początkiem listopada 
b. r. na zaproszenie króla angielskiego w towa­
rzystwie swej żony odwiedzi parę królewską 
w Windsorze. Natomiast w jesiennych 
polowaniach cesarza niemieckie­
go arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand udziału nie weźmie. Z tego wno­
szą, że pomiędzy dworami wiedeńskim i berliń­
skim stosunki są obecnie naprężone. '

— »Die Zeit« w doniesieniu z kół wojskow. 
potwieidza wiadomość, iż dzięki pośrednictwu 
hr. Berchtolda, szef sztabu generalnego baron 
Conrad pozostaje na swojem stanowisku. Nie 
jest jednak wykluczonem, że bar. Conrad w pó­
źniejszym czasie wniesie ponownie dymisyę. Na 
razie jednak przesilenie w sztabie generalnym 
jest usunięte.

— Serbski prezydent ministrów Pasicz 
przybył do Wiednia i odbył z ministrem hrab. 
Berchtoldem konferencyę. Pasicz złożył zado­
walające oświadczenie o polityce Serbii i to tak 
co do akcyi Serbów wobec powstania albań­
skiego, jako też w sprawie przyszłego stanowi­
ska Serbii wobec kwestyj dotyczących Austro- 
Węgier. Oświadczył on, że Serbia przy akcyi 
przeciw Albańczykom uszanuje ściśle uchwały 
mocarstw; Serbia pragnie utrzymać 
przyjazne stosunki z Austryą. Hr. 
Berchtold przyjął te oświadczenia do wiadomo­
ści. Na konferencyi z dr. Bilińskim omawiał Pa­
sicz sprawy polityczne i ekonomiczne. Konfe- 
reneya ta wywołała wrażenie, że Serbia istotnie 
życzy sobie utrzymania dobrych stosunków 
z Austryą i że istnieje nadzieja porozumienia 
w sprawach ekonomicznych i kolejowych, Pa­
sicz konferował także z dyrektorem wiedeń­
skiego Bankvereinu Popperem w sprawie kolei 
wschodniej, W toku tej konferencyi zauważył 
Pasicz, że polityczne kwestye, co do 
których zachodziły między Au­
stryą a Serbią trudności, są już za­
łatwione.

— W piątek odbyła się wspólna rada mini­
strów, o której wynikach donoszą dzienniki, że 
przyszło do zasadniczego porozumienia na pod­
stawie kompromisu między zarządem wojsko­
wym a ministrami finansów. Zarząd wojskowy 
postanowił, jak wiadomo, podwyższenie kontyn­
gentu rekruta o 40.000, lecz zgodził się wkońcu 
na podwyższenie o 35.000. Budżet na pierwsze 
półrocze 1914. roku został załatwiony w zupeł­
ności. Wstawiono do tego budżetu całe koszta 
pogotowia podczas przesilenia bałkańskiego. 
Wynosić one będą około 346 milionów koron, 
według innych obliczeń 435 milionów, z tego ja­
kich 200 milionów koron na cele inwestycyjne.

— Sesya delegacyjna, w myśl 
wczoraj powziętych uchwał, ma się rozpo­
cząć w połowie listopada. Dokładnie 
terminu nie można było jeszcze oznaczyć. W ko­
łach poinformowanych twierdzą, że tak austrya- 
cki jak węgierski rząd zażąda rozłożenia no­
wych ciężarów wojskowych na przeciąg 5 lat. 
Na piątkowej radzie ministrów oczywiście nie 
zapadła ostateczna uchwała w sprawie nowych 
kredytów wojskowych, lecz stanęło tylko zasa­
dnicze porozumienie. Hr, Tisza po konferencyi 
oświadczył dziennikarzom, Bże wszystkie pogło­
ski o rzekomych różnicach między członkami 
rady ministrów są bezpodstawne. »Reichsposl« 
twierdzi, że na piątkowej radzie ministrów nie 
zapadły jeszcze wiążące uchwały. Ostateczne 
rozstrzygnięcie co do nowych ciężarów wojsko­
wych i co do budżetowego ich załatwienia na­
stąpi dopiero na przyszłej radzie ministrów.

PRUSY I NIEMCE. Prasa niemiecka jest 
bardzo niezadowolona z podróży austryackiego 
następcy tronu do Anglii, która ma być mane­
wrem dyplomacyi austro-węgierskiei, obliczo­
nym na to, aby w ten sposob zaznaczyć swoje 
niezadowolenie z polityki niemieckiej. Rów ńeż 
i dzienniki angielskie utrzymują, że Austro-Wę- 
gry szukają teraz zbliżenia do Anglii, aby w ten 
sposób zaznaczyć swoje niezadowolenie z Nie­
miec i z powodu ich zachowania się podczas 
przesilenia aneksyjnego. Dzienniki berlińskie 
uważają to niezadowolenie Austro-Węgier 
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z Niemiec za nieusprawiedliwione, ponieważ 
Niemcy robiły wszystko, aby zapewnić polityce 
austro-węgierskiej zwycięstwo, niestety jednak 
polityka ta była tak chwiejną, że rząd berliński 
często nie wiedział, czego Austro-Węgry wła­
ściwie chcą.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w święto św. Jadwigi dnia 
15. b. m. o godz. 3. po południu w gospodzie p. 
Owczarzego w Trzanowicach.

Imieniny cesarskie obchodzono w Cieszynie 
uroczystem nabożeństwem, które odbyło się 
w kościele parafialnym o godz. 9. rano. Oprócz 
tego odbyły się osobne nabożeństwa dla wszy­
stkich szkół w Cieszynie. Wieża ratuszowa i 
zamkowa,'oraz gmachy państwowe były ozdo­
bione flagami.

Sekretaryat dla spraw katolickich w Cie­
szynie. Czyniąc zadość uchwale swego ostatnie­
go walnego zgromadzenia, »Związek śląskich 
katolików« otworzył z dniem 1. października b. 
r. w Cieszynie sekretaryat dla spraw katoli­
ckich. Sekretaryat katolicki w Cieszynie ma być 
centralnem środowiskiem, które będzie akcyą 
organizacyjną w naszym kraju prowadziło. Dą­
żąc do objęcia działalnością swoją całego życia 
katolicko-społeczno-politycznego, sekretaryat 
katolicki starał się będzie doprowadzić do kon- 
solidacyi wszystkich polskich towarzystw kato­
lickich celem harmonijnego i skutecznego 
współdziałania, a zarazem dawał będzie inieya- 
tywę do zakładania nowych instytucyi i towa­
rzystw katolickich polskich. Ażeby swe zadanie 
jak najlepiej spełnić, sekretaryat katol. w Cie­
szynie zwraca się do wszystkich katolickich pol­
skich towarzystw na Śląsku, by w sprawach 
organizacyjnych lub informacyjnych zawsze 
zwracały się do niego. Sekretaryat katolicki 
zawsze chętnie udziela potrzebnych rad i wska­
zówek. Sekretaryat katolicki w Cieszynie mie­
ści się w domu »Dziedzictwa« na Starym Tar­
gu 1. 4, II. piętro. Na stanowisko kierownika se- 
kretaryatu powołał »Związek śląskich katoli­
ków« p. Karola Martinka, dotychczasowego se­
kretarza chrześc. Związków zawód, w Bielsku.

Związek katolickiej młodzieży robotniczej 
W Cieszynie urządził w ubiegłą niedzielę w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie przedstawienie 
teatralne, które się pod każdym względem uda­
ło. Sztuka na wskroś ludowa, tchnąca życiem 
podkrakowskiem, została bardzo dobrze odda­
na a amatorki i amatorzy wywiązali się z swych 
ról znakomicie. Publiczność wypełniła salę Do­
mu Narodowego po brzegi. Zaznaczyć jednak 
Wypada, by w przyszłości nasze stowarzyszenia 
zastosowały się do punktualnego rozpoczęcia 
przedstawień, ponieważ odwlekanie rozpoczę­
cia budzi na sali niepokój i hałas niepotrzebny.

WBanku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca września 168 
stron na wkładki oszczędności 35.935 K 67 h, a 
wyjęto 26.683 K 18 h. Stan wkładek oszczędno­
ści wynosił z końcem września r. b. 872.414 K 
80 h i udziałów 51.014 K 43 h, razem 923.429 K 
23 h. Bank płaci za wkładki 4]2%-

»Największą ozdobą całego Śląska jest wy­
malowanie kościoła parafialnego w Orłowej. 
Przyozdobienie kościoła jest wspaniałe. Takie­
go malowania już dawno nie widziałem.« Tak 
wyraził się o przyozdobieniu kościoła w Orłowej 
c. k. starosta p. Jaksa-Bobowski we Frysztacie. 
Malowania tego dokonał akad. malarz artysty­
czny p. Józef Hübsch, Praga-Winohrady, 
ul. Kromeriusa 10. Artysta ten zaprasza Prze­
wielebne Duchowieństwo ze Śląska do łaska­
wego oglądnięcia tego wzorowego dzieła ko­
ścielnego. W r. 1914. gotów jest on wymalować 
jeden kościół lub obraz ołtarzowy na Śląsku za 
darmo, to znaczy tylko za zwrotem kosztów na­
kładu.

Konkurs. Zarząd Koła »Macierzy Szkolnej« 
w Cieszynie rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę mistrzyni ochronki w Cieszynie. Termin 
wnoszenia podań upływa z dniem 15. paździer­
nika b. r.

Nauka tańców w Czytelni Ludowej pod fa­
chowym kierunkiem p. A. Sienkiewicza odby­
wać się będzie w poniedziałki, środy i soboty 
dla pań punktualnie o godzinie 6’2, a dla panów 
•o godzinie 7'2. Celem uzupełnienia kilku par 
uprasza się o zgłoszenie kilku pań. Wpisy upły­

wają z końcem bieżącego tygodnia, przeto upra­
sza się także i nieczłonków Czytelni o zgłasza­
nie się przed czasem. Panie wyjątkowo mają 
zniżkę, ponieważ za 2-miesięczny kurs po 3 
lekcye tygodniowo płacą wpisowego tylko 20 K, 
które jeszcze można spłacić ratami. Wpisy 
przyjmuje p. F. Droński w biurze »Macierzy 
Szkolnej«, Cieszyn, Dom Narodowy, II. piętro.

Z działalności komitetu wydaw. historyi 
Śląska. Od 1. kwietnia b. r. do końca września 
zdołano zebrać materyał hist. z 138 gmin, z na­
stępujących powiatów: Ze starostwa bielskiego 
z 53 gmin, z cieszyńskiego 42, z frydeckiego 28, 
z frysztackiego 15. W tern 72 gminy opracowały 
same swoją historyę, przeważnie przy pomocy 
Szan. pp. nauczycieli, zaś 66 gmin opracował 
komitet przy pomocy członków gminy. Księstwo 
Cieszyńskie liczy ogółem 216 gmin autonomi­
cznych, oprócz których jest kilkanaście wiosek 
katastralnych i konskrypcyjnych, przeto braku­
je nam jeszcze do kompletu 78 gmin. Według 
otrzymanych wiadomości w tych 78 wioskach 
połowa pracuje nad wykończeniem materyału, 
di uga zaś część mimo sześciokrotnych pisanych 
próśb żadnej odpowiedzi od 6 miesięcy do dnia 
dzisiejszego nie dała. Ogółem wysłanych zostało 
1355 listów i kart, na które wpłynęło 157 odpo­
wiedzi, t. j. około 10%. Oprócz tego odbyto sze­
reg wyjazdów i interweniowano ustnie kilka­
dziesiąt razy. W tym czasie zostało dokonanych 
132 fotogr. zdjęć różnych objektów history­
cznych. Ponieważ rok się ma ku końcowi, dlate­
go chcielibyśmy pracę tę zakończyć i do dalsze­
go opracowania podać. Upraszamy zaproszo­
nych do współpracownictwa o odpowiedź, czy 
przyjęli pracę, ażebyśmy mogli poczynić inne 
ostateczne kroki. — Komitet wydawni­
czy,

Z Bobrku. (Otwarcie ochronki.) 
Uroczystość otwarcia ochronki odbędzie się 
wniedzielę, dnia 12, października b. r. z nastę­

pującym programem: 1) O godz. 10. przed połu­
dniem uroczyste nabożeństwo w kościele miej­
scowym; 2) po nabożeństwie otwarcie lokalu 
ochronki (w gmachu nowego internatu) i prze­
mówienia okolicznościowe. Na dochód ochronki 
odbędzie się po południu tego samego dnia 
w gospodzie p. Kiki zabawa kiermaszo- 
w a, urozmaicona monologami i licytacyą ró­
żnych rzeczy. Początek o godz. 3. po południu. 
Po godz. 7. wieczorem rozpoczną się tańce. 
Bufet w własnym zarządzie pań. Uprasza się 
wszystkich przychylnych sprawie o pewne przy­
bycie,

— Wpisydoochronkiw Bobrku od­
będą się w sobotę, dnia 11. października b. r. o 
godz. 9. do 11. przed południem i w niedzielę, 
dnia 12. pażdizernika od godz, 8. do 10. rano 
w lokalu ochronki (w gmachu internatu; wejście 
od strony seminaryum). Regularna nauka roz- 
pocznie się w poniedziałek, dnia 13. b. m.

Z Bronowa nadsyła nam p. Jerzy Benek 
kwiat jabłoni, która, w tym roku nabyta z Kra­
kowa, zakwitła już po raz trzeci i obecnie ob­
sypana jest kwieciem. (Obawiać się należy, że 
»Ślązak« przeciw temu przybyszowi galicyj- 
sl iemu, który jak widać z tego hojnego kwitnię­
cia uprawiać zamierza na Śląsku wszechpolską 
agitacyę, zaprotestuje, bo Śląsk dla Ślązaków.)

Z Jabłonkowa. 14 dni upłynęło, kiedy Czy­
telnia miejscowa urządziła przedstawienie ku 
ogólnemu zadowoleniu widzów. I nic dziwnego, 
każde przedstawienie ma bowiem na celu po­
uczenie i zachętę do dobrego. Na scenie widzi 
się życie ludzkie z jego dodatniemi i ujemnemi 
stronami, jego powagę i śmieszność. Tu słyszy 
się pochwałę za dobre, a naganę za złe. Widzo­
wie mogli na tern przedstawieniu poznać i prze­
konać się naocznie, jak niesłuszne i nieuspra­
wiedliwione są występywania niektórych osób 
przeciw takim zabawom, prowadzonym w gra­
nicach przyzwoitości. Słyszano zachętę, aby po­
dobne przedstawienia częściej się odbywały, a 
za tak dobre ocenienie sprawy przez widzów 
należy podziękować jedynie pp. amatorkom i 
amatorom, którzy z poświęceniem swego wol­
nego czasu przez dłuższy czas odbywali próby, 
a na wieczorku wywiązali się ze swych ról jak 
najlepiej. Niejeden z widzów zapomniał na chwi­
lę o tern, co go boli i trapi, i każdy uśmiał się, 
jak już dawno nie. Spodziewać się zatem nale­
ży, że przy następnem przedstawieniu wypełni 
się znów sala, ku wewnętrznemu zadowoleniu 
amatorów, że poświęcenie ich bezinteresowne 
zostało zrozumiane.

Z Końskiej. Dnia 30. z. m. rzuciła się w za­
miarze samobójczym pod koła pociągu niejaka 
Buchmetterowa, żona ślusarza, i zginęła na miej­
scu, Koła odcięły jej głowę i kawał ramienia. 
Przed samobójstwem siedziała blizko godzinę 
przy torze kolejowym, pisząc list. Samobójczy­
ni, jako zwolenniczka sekty spirytystów, wy­
stąpiła z kościoła katolickiego. Pochowaną zo­
stała bez wszelkich obrządków religijnych. Zda­
je się, że Buchmetterowa była chorą umysłowo. 
Mąż jej miał wyjechać w następny dzień do 
Ameryki.

Z Kostkowic. Dnia 29. z. m. odbył się po­
grzeb arcyks. wirtszaftera ś. p. J. Zajonca przy 
bardzo licznym udziale. Zmarły był znany ze 
swej uprzejmości i życzliwości. Ogólne współ­
czucie zwraca się do wdowy i drobnych jeszcze 
dziatek.

Z Niemieckiej Lutyni. (Kinemato­
graf.) Wielkim zaszczytem miała być obdarzo­
na nasza gmina: kinematografem, a to nie je­
dnym, ale od razu dwoma. W ostatnich dniach 
wniosło dwóch przedsiębiorców podania o 
udzielenie koncesyi na otworzenie stałych tea­
trów kinematograficznych. Wydział gminny je­
dnakowoż jest jeszcze widać bardzo zacofany i 
ślepy na »korzyści«, jakie teatr kinematografi­
czny gminie przynosi, na »umoralnianie« i »po­
uczanie« ludu przez te przedstawienia — próśb 
o licencyę nie poparł u władz rządowych. My 
obywatele lutyńscy jesteśmy wdzięczni wydzia­
łowi gminnemu, iż tak postąpił, bo mamy to 
przeświadczenie, iż skutki przedstawień kine­
matograficznych dla naszego ludu i młodzieży 
są wręcz przeciwne, aniżeli te, o których wspo­
minały podania piśmienne owych panów,

Z Orłowej. Z niedzieli na poniedziałek 
w ubiegłym tygodniu stał się tu w Dąbrowej na 
szybie. »Bettina« nieszczęśliwy wypadek. Ury­
wające się kamienie zasypały górnika Józefa 
Bystronia po szyję. Dopiero po trzygodzinnej 
pracy zdołano go wydostać żywego, jednak we 
wtorek rano umarł w szpitalu orłowskim. Żona 
z przerażenia ciężko zachorowała. Na szybie 
»Bettiny« przed trzema tygodniami zabiło ró­
wnież górnika Opioła z Dziećmorowic.

Na tym szybie dziwne panują stosunki. Gór­
nicy pracują tak w tygodniu jak w niedzielę mi­
mo tego, że już nawet Bączek na zgromadzeniu 
napiętnował takie gwałcenie niedzieli, ale gór­
nicy jakoś nie usłuchali i dalej gremialnie cho­
dzą w niedzielę na szychty. Na sąsiednim szybie 
»Eleonora« tego nie widać. Kierownik tego szy­
bu jest wielkim przeciwnikiem pracy niedziel­
nej i tu też o wypadkach śmiertelnych nie sły­
chać.

— W poprzednią niedzielę poparzyło się 
dziecko 2-letnie górnika Sebery i na drugi dzień 
umarło. Zanim matka poszła po zimną wodę, 
aby jej dolać do gorącej, dziecko wpadło do 
wanny, gdzie się miało kąpać, i tak się poparzy­
ło, że wszelki ratunek był wykluczony.

Z Białej. (O obrazę honoru.) Poseł dr, 
St. Łazarski wniósł do sądu powiatowego w Bia­
łej skargę o obrazę honoru przeciwko asesoro­
wi magistrackiemu dr. Oskarowi Rosnerowi, 
radcy Josephy'emu i właścicielowi gruntu Za- 
joncowi z Hałcnowa. Panowie ci na zebraniu 
protestującem dnia 11. sierpnia wygłosili mowy, 
w których obrazili na czci posła Łazarskiego. 
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Rozmaitości.
Schwytanie morderców Świszczowskiego. 

Dzięki energicznej akcyi policyi krakowskiej 
mordercy ś. p. Świszczowskiego zostali już wy­
kryci i przyaresztowani. Sprawcami są: 1) 19- 
letni Jan Łyżwiński, syn konduktora kolejowe­
go, monter z zawodu, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Blichowej; 2) murarz Stanisław Gackie- 
wicz, lat 28, zamieszkały w Łobzowie; 3) Bole­
sław Krajewski, lat 28, rodem z gub. radomskiej, 
zamieszkały w Czarnej Wsi; 4) Jan Kobrzyński, 
lat 27, czeladnik blacharski z Piotrkowa, od kil­
ku miesięcy zamieszkały w Krakowie. Najbar­
dziej obciążonym jest Łyżwiński. Po odprowa­
dzeniu do więzienia Łyżwińskiego, który był za­
jęty w firmie Litwinowicza i Wieleżyńskiego, a 
w ostatnich dniach pracował przy przebudowie 
pałacu Spiskiego — przeprowadzono u niego 
ścisłą rewizyę. Wydała ona obfite wyniki, 
stwierdzające ponad wszelką wątpliwość współ­
udział Łyżwińskiego w zbrodni w księgarni Ge­
bethnera. Znaleziono w szafie bieliznę ze śla­
dami krwi. Żółte buty były również poplamione
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Darmo szukam 
człowieka, 

który kauczu­
kowych obcasów

Dwóch uczniów
do nauki malarstwa przyjmie zaraz 

FELIKS NIEMIETZ, malarz w CIESZYNIE, 
ul. Srebrna 5.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 4. października. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,40, 
6,80, 6,20; ziemniaki K 7,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Dwa sklepy
(jeden dla rzeźnika, drugi dla kupca) sa natychmiast 
w pobliżu szybu w Suchej Dolnej do wynajęcia. — Bliż­
szych wiadomości udzieli kierownik Filii łaziańskiej cie­
szyńskiego Tow. oszczędności i zaliczek p. Łazy, Śląsk

Budynek
1. 240 w Skoczowie murowany, przy drodze cesarskiej, 
dobrze frekwentowanej, ogród i jeden mórg pola przy 
budynku, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość u FRANCISZKA PRZYBYŁKI w Skoczowie.

□ F* 300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką 
„JOIT-JOU“

którą można obejrzeć na wystawie »Adria* we Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla Silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

—w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent i przejmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

bronzowe. Najcenniejszym wszakże dowodem 
zbrodni była skarpetka; znaleziono tylko jedną 
i ona stanowiła parę z tą, którą zatkano usta ś. 
p. Świszczowskiemu. Znaleziono także nabity 
brauning. Łyżwiński z początku bronił się i za­
przeczał wszystkiemu. Skoro jednak nie udało 
się mu wykazać alibi, przyznał się do zbrodni 
dopiero w niedzielę rano. Po zaaresztowaniu 
Łyżwińskiego policya w łatwy już sposób wy­
śledziła i jego wspólników. Z zeznań areszto­
wanych wynika, że mają oni na sumieniu także 
inne zbrodnie i rabunki. Łyżwiński 
zrabował minionego roku 14.000 K, ograbiwszy 
kasę kolei północnej. Podobno Łyżwiński miał 
poczynić ważne zeznania w sprawie morder­
stwa, dokonanego przed dwom; laty w Krako­
wie na Szlaku, spełnionego na bogatej staruszce 
ś. p. Sienickiej. Kobrzyński znów pracował 
w Królestwie jako członek P. P. S. Z ramienia 
tej organizacyi dokonał napadu rabunkowego na 
pociąg i zrabował 300.000 K z wagonu poczto­
wego. Za czyn ten dostał z partyi 300 koron gra- 
tyfikacyi.

Przeciw otyłości, której tak nienawidzą damy świa­
towe i zawołani sportowcy dzisiejsi, niezawodnym środ­
kiem jest 1 do 2 szklanek od wina Saxlehnera wody gorz­
kiej »H u i y a d y János«. Znany dziennik fachowy, 
jak: »Wiener medizinische Presse«, pisze o tern jak na­
stępuje: »Wskutek wzmożenia się perystaltyki jelit przy- 
spieszą się wydzielenie strawionych części składowych 
pokarmów jak również nagromadzonych tamże wydzielin 
kiszek, szczególnie jednak pomnaża wydzielenie się po­
łączeń azotowych ciała, przez co przy dłuższem regular- 
nem używaniu tej gorzkiej wody stanowczo doprowadza 
się do znacznej utraty wagi ciała. Dlatego uważa się 
»Hunyady János« ; a specificum przeciw otyłości. Woda 
gorzka »Hunyady János« nie powinna zatc m brakować 
w żadnym domu, gdzie się wielką wagę kładzie na kul­
turę ciała.

Za zamach na bar. Skerlecsa, Oskarżony o 
obrazę majestatu, zaburzenie porządku publi­
cznego i usiłowane skrytobójstwo na komisarzu 
królewskim Skerlecsu Stefan Dójcie skazany 
zostałnalólatciężkiegowięzienia.

Marcin Borelowski. Dnia 7. września b. r. 
przypadła 50-letnia rocznica bohaterskiej 
śmierci mieszczanina rzeszowskiego, blacharza 
z zawodu, Marcina Lelewela Borelowskiego, 
pułkownika wojsk polskich z roku 1863. Po­
wiatowy Związek Stowarzyszeń rękodzielni­
czych i przemysłowych w Rzeszowie powołał 
do życia komitet, który ma się zająć uczczeniem 
pamięci jednego z najlepszych synów Ojczyzny. 
Komitet, wywiązując się ze swego zadania, wy- 
daje oopularną illustrowaną broszurę o życiu i 
czynach Marcina Borelowskiego. Na gmachu 
Sokoła w Rzeszowie zostanie wmurowaną spi­
żowa tablica z popiersiem bohatera. Tworzy 
się fundacye dla wybudowania bursy dla mło­
dzieży rękodzielniczej imienia Marcina Bore­
lowskiego. Dnia 7. września odbył się uroczy­
sty obchód wraz z odsłonięciem pamiątkowej 
tablicy. Marcin Borelowski urodził się w roku 
1829. pod Krakowem jako syn ubogiego mura­
rza, po ukończeniu szkół ludowych i wydziało­
wych uczył się blacharstwa w Krakowie. Po 
kilkoletniej wędrówce po kraju i za granicą 
osiedlił się w Rzeszowie, otworzył pracównię i 
otrzymał tamtejsze obywatelstwo. W r. 1859. 
przeniósł się do Warszawy i brał żywy udział 
w akcyi przedpowstańczej jako organizator 
młodzieży rękodzielniczej i ludu wiejskiego. 
Gdy walka się rozpoczęła, stanął na czele od­
działu na Podlasiu, przyjmując pseudonim Lele­
wela. Przez przeciąg siedmiu miesięcy staczał 
walki z wrogiem, nękając go na każdym kroku. 
Rząd narodowy po wzięciu do niewoli rosyj­
skiej Lewandowskiego, zamianował Borelow­
skiego pułkownikiem i naczelnikiem wojewódz­
twa Podlaskiego i na jego zlecenie kilkakrotnie 
przybywał do Galicyi. Gdy oddział jego został 
rozbity, formował zaraz nowy, stoczył dwadzie­
ścia pięć bitew w znacznej części zwycięskich. 
Najsławniejszą była bitwa pod Panasówką 3-go 
września, w której Rosyanie ciężką ponieśli klę­
skę, tracąc 2 działa i kilkaset ludzi. W cztery 
dni później został zaskoczony przaz znaczne si­
ły rosyjskie pod Batorzem i podczas jaciętej bi­
twy śmiertelnie raniony, oddał życie za Ojczy­
znę.

Nadużycia trustów amerykańskich. Jeżeli 
gdzie, to w Ameryce trusty doprowadziły swą 
potęgę do wszechwładztwa i przeróżnych nad­
użyć, które dotkliwie dają się we znaki własne­
mu społeczeństwu. Świeżo znowu zwrócił po­
wszechną uwagę bojkot dostawców mięsa ze 
strony szerokich kół konsumentów. Wywołany 
tern kryzys w handlu mięsem w Ameryce był

Wydawca-: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Nigdy więcej w życiu! 'łSC □MF' Niesłychane!

700 sztuk Mci za 0 375.
Jeden wspaniały pozłac. 36-godz. precyzyjny zegarelc 
»anker« wraz z łańcuszkiem, dokładnie chodzący, za co- 
3 lata się ręczy, 1 modny męski krawat jedwabny, 3 szt. 
bd. chustek do nosa, 1 męski pierścień z imit. drogim ka­
mieniem, 1 cygarniczka z bursztynem, 1 eleg. damska 
broszka (nowość), 1 wsp. kieszonkowe zwierciadełko toa­
letowe, 1 skórzana portmonetka na pieniądze, 1 scyzo­
ryk z przyrządem, 1 para guzików do mankiet. 3 guziki 
gorsowe, wszystko ze złota »double«, z zamkiem paten­
towym, 1 śl album z obrazkami, zawierające 36 obiazk., 
najpiękniejszych na święcie, 5 przedmiotów do zabawy 
ku wielkiej uciesze młodych i starych, 1 nadzw. pożyte­
czny listownik, 20 przedmiotów do korespondencyi i je­
szcze 600 szt. różn. przedmiotów, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, który sam jest wart tych 
pieniędzy, kosztuje tylko K 3,90. Wysyłka za pobraniem 
przez WIEDEŃSKI DOM TOWAROWY F. WINDISCH,.

Kraków nr. K/18.
NB. Za nieodpowiednią posyłkę pieniądze z powrotem,

Śpiewnik oraz książka modlitewna p. L

„Chwale5,© Pana“
wydane przez »Dziedzictwo błog. Jana Sardandra«..

1 egz. oprawny w półskórek, okładka giętka, brzeg czer­
wony 1 K 30 h. — 1 egz. oprawny w skórę szagrynową, 
wyciski gustowne, brzeg złocony 2 K. — 1 egz. oprawny 
w skórę watowaną, brzeg złocony 2 K 40 h. — 1 egz. 
opr. w skórę gładką, jasno-brunatną, podwatowaną, bar­
dzo gustowne wyciski, brzeg złocony 3 K 50 h. — 1 egz- 
opr. w skórę gładką podwatowaną, w kolorze agatowo- 
czerwonym, brunatnym albo ciemno-zielonym, gustowne 
wyciski, brzeg złocony 3 K 60 h. — 1 egz. opraw, w de­
likatną a zarazem mocną skórę kozłową, podwatowaną . 
bardzo gustowne wyciski, zamiast zameczka rzemyk 4 K.

Zamówienia przyjmuje:
Sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w Cieszynie.

2 |O HM
od dnia następnego po wpłacie.

krwią. Skrwawione też były niciane rękawiczki bezpośredniem następstwem opanowania głó­
wnych rynków przez potężny trust handlarzy 
bydła. Ostatni od dawna dążyli do zorganizo­
wania sieci syndykatów, mających na celu 
skoncentrowanie całego handlu bydłem i do­
stawy mięsa w ręku niewielkiej liczby jedno­
stek. Rezultatem tych usiłowań było stworze­
nie potężnego trustu mięsnego, który w krótkim 
czasie zdołał niemal całkowicie opanować han­
del mięsem. W 1903. roku trust dostarczył do 
rzeźni ogółem 26 milionów sztuk bydła, a 
w ostatnich latach obroty trustu dosięgają cy­
fry 4 miliardów marek, przyczem trust rozsze­
rzył swoją działalność i na Argentynę. W nie­
których miastach dostawa bydła do rzeźni jest 
zupełnie zmonopolizowana przez potężny trust. 
W Nowym Jorku 601,, w Prowidencyi 90 % 
ogółu bitego w rzeźniach bydła było dostawio­
ne przez trust.

Dzięki takiemu rozwojowi trust stał się 
wszechwładnym panem rynku mięsnego i mógł 
swobodnie normować ceny mięsa i bydła, 
z krzywdą zarówno dla konsumentów, jak i dla 
wytwórców farmerów. Zwalczywszy drobnych 
handlarzy, trust zdołał podnieść ceny mięsa 
w sprzedaży hurtowej o 50—60%, w sprzedaży 
detalicznej o 100%, a pragnąc utrzymać tak wy­
sokie ceny, nabył w Argentynie znaczną ilość 
wielkich przedsiębiorstw, by sztucznie po­
wstrzymać dowóz mięsa z tego kraju. Jedno­
cześnie dążąc do osiągnięcia możliwie wyso­
kich zysków, obniżano płacone farmerom za 
dostarczany inwentarz ceny. Nie poprzestając 
na tern, dopuszczano się praktyk stojących 
w kolizyi z kodeksem karnym, n. p. sprzedając 
nie nadające się do spożycia ze względów sani­
tarnych produkty. Nadużycia takie dawały się 
we znaki zarówno rolnikom, jak i konsumentom 
do tego stopnia, że nakoniec doszło do ogłosze­
nia bojkotu potężnego trustu. Bojkot nie utrzy­
mał się jednak i upadł, nie osiągnąwszy zamie­
rzonego celu, ale bądź co bądź doprowadził on 
jednak do tego, że trustem mięsnym zajęła się 
władza prokuratorska.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bt. Jana Sarkandra11 pod zarzqdem J. Suchanka.

Przy c. k. pułku piechoty obrony krajowej w Cie­
szynie nr. 31. będzie do rozdania w drodze ofert na czas 

1. stycznia aż do 31. grudnia 1914. r. około

240.000 porcyj chleba 
po 700 g.

Właściciele piekarń i inni interesenci zechcą nade­
słać swą piśmienną ofertę najpóźniej do 18. października 
b. r., 9. godz. przed południem, do kotnisyi administra­
cyjnej przy sztabie pułkowym; w dniu tym odbędzie się 
rozprawa, względnie rozdanie zamówień na chleb.

Warunki można oglądnąć w prowianturze wyżej 
wymienionego pułku.

»
I JESZCZE NIE NOSI.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
f ółrocznie . . . . 3 „ — „

wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bogutninie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w OrłoweJ: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersz: i 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 10. października 1913. Nr. 81.

ilF Pamiętajmy o na „Opieki nad kształcącą sie rtúzltíg kaitticka ha. bing. Melchiora firodzieckieoo“ w Cieszynie. "W

Rozpoczął się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwein 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■»■»■■■■«■■■■■■■■wnnnniSffiEnwcBHrsncs 

Trójprzymierze na rozdrożu.
Kwestya bałkańska stała się probierzem 

trwałości trójprzymierza i zarysowując się mniej 
dodatnio, budzić zaczyna obopólną krytykę. 
Wzrasta wzajemna nieufność w polityce wyty­
czonej Austryi przez żelaznego kanclerza i 
ścierać się zaczynają interesy gospodarcze za­
przyjaźnionych mocarstw. Pozostawienie Au­
stryi własnej jej inicyatywie w chwilach najsil­
niejszego napięcia stosunków politycznych, ka­
żę jej obecnie liczyć więcej na własne siły, wy­
zwalać się choć w części z pod rozkazów Ber­

lina, a nieprzychylna dla Austryi polityka han­
dlowa Niemiec zmusza do samoobrony i rato­
wania targów zewnętrznych, zagrożonych przez 
natarczywego i chciwego sąsiada.

Austrya, ufna w przyjaźń Niemiec, chciala 
odegrać swą rolę w koncercie bałkańskim, lecz 
gorzko się zawiodła.

Dowiedziawszy się, że »zanadto pobrzękuje 
szablą sojusznika« i osamotniona stanęła wśród 
faktów, narażających dotkliwie jej mocarstwo­
we stanowisko.

Zdaniu cesarza Niemiec zawtórowała nie­
mal cała prasa niemiecka, podniecając nieufność 
do Austryi z powodu jej izekomego zbliżenia 
się do Rosyi i Francyi.

Austrya zaczyna niepokoić swego dotych­
czasowego sojusznika. Myśli o zbrojeniu się i 
podwojeniu swej siły zbroj ;iej, podejrzywają ją 
o konszachty z Rosyą dla zabezpieczenia tyłów 
i nawiązywania stosunków z Francyą, której 
przyjaźń wytworzyćby jej musiała równowagę 
ekonomiczną i wzmocnić jej siły dla zwalczenia 
chciwości handlowej Niemiec.

Wielkie wrażenie w świecie uczynił komu­
nikat, ogłoszony w poniedziałkowej prasie wie­
deńskiej, że austryacki następca tronu wraz ze 
swą małżonką jedzie de Anglii, zapro­
szony przez k ï a. iels kiego u a 
polowanie z dodatkiem, że o udzia­
le następcy w polowaniach cesa­
rza niemieckiego nic nie wiadomo.

Trudno uwierzyć w pierwszej chwili, ażeby 
wiadomość, którą wydrukowały dzienniki po­
niedziałkowe, o wizycie austryacko-węgierskie- 
go następcy tronu wraz z żoną na dworze an­
gielskim, pochodziła istotnie z źródła urzędowe­
go. Zawiera ona bowiem dodatek, wymierzony 
wręcz przeciwko dworowi berlińskiemu i cesa­
rzowi Wilhelmowi II. Wiadomość ta mówi, że 
istotnie następca tronu austryacko węgierskie­
go wraz z żoną uda się na zaprosiny króla an­
gielskiego do Windsoru i weźmie udział w polo­

waniach, urządzonych przez króla Jerzego V. 
Natomiast — dodaje ów komunikat — nic nie 
wiadomo o udziale następcy tronu austryacko- 
węgierskiego w polowaniach cesarza niemie­
ckiego.

To przeciwstawienie w komunikacie bli- 
zkiej wizyty następcy tronu austryacko-węgier- 
skiego u króla Jerzego V. faktowi, że następca 
tronu nie weźmie udziału w polowaniach cesa­
rza niemieckiego; to zestawienia tak serde­
cznych stosunków dworu wiedeńskiego z dwo­
rem angielskim, że król angielski zaprasza nie 
tylko arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, ale 
także jego małżonkę, z faktem, iż następca tro­
nu albo nie ma czasu dla cesarza niemieckiego, 
albo też nie otrzymał od niego zaprosin — to 
wszystko oświetla błvskawicą jaskrawą prze­
miany, przygotowujące się w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Trzeba sobie przypomnieć, skąd powstały 
wszystkie kłopoty Austro-Węgier, polityczne i 
finansowe, od lat z góry sześciu? Źródłem ich 
była niechęć Arglii do Austro-Węgier. Nie Ro- 
sya i nie Francya, nie pan Izwolski i nie pan 
Delcasse, lecz król Edward VII. był tym, który 
rozpoczął system bojkotowania wytrwałego 
Austro-Węgier pod względem politycznym i fi- 
naiibouym. Król Fuaid jVII. i dyolornacya an­
gielska zamknęli dla Austro-Węgier kasy ka­
pitalistów angielskich, a przedewszystkiem ka­
pitalistów francuskich. Przesilenie finansowe 
Austro-Węgier datuje się od chwili, gdy ani au­
stryacki, ani węgierski minister skarbu nie mo­
gli otrzymać ani w Paryżu, ani w Londynie po­
życzki i gdy nawet dla innych form pożyczko­
wych, dla pożyczek gminnych, kolejowych, in­
westycyjnych rynek francuski i angielski został 
zamknięty.

Król Edward VII. i dyplomacya angielska 
poprowadzili przeciwko Austro-Węgrom walkę 
polityczną z okazyi aneksyi Bośni' i Hercego­
winy. Ile to pieniędzy, oraz ile to trudów ko-

Jura i Jónek.
Jura: Hruza, co sie uż to robi! 
Jónek: Cóż sie kany stało?
Jura: Ale pytej sie, rudziccy pachołcy 

sie strasznie na nas rozzłościli, żechmy cosi tak 
jeny mimochodem spomnieli, że sie kiesi radzi 
bili. I belajdygonk gotowy. Źe sie kiesi dowm 
bili, to je prowda, boch som na włośne oczy wi- 
dzioł, jak przy asenterunku prali Zarzeczanów 
a opowiadali mi znowu ze Strumienio, że to tak 
downi każdy rok robili. Pytołech sie, jako je te­
raz, prawili mi, że sie ci stateczniejszy popra­
wili i bijatyki poniechali i że bai założyli spółek 
młod? ieży i że sie sprawują jak sie patrzy.

Jónek: No tuż jak poniechali, to do­
brze, dyby tak jeny zostali. Bedemy sie popyto- 
wać, czy też dodzierżą słowa i czy ty downe ru- 
fiactwa ustaną. Alech ręce skłodoł i uszy zaty- 
koł, jagech onegda szeł przez miasto a po hóli- 
cy; szli rekruci z kuferkami ze zieleźnice. Dość 
godnie ich szło w porządku, ale gromadę ś nich 
było — za przeproszenim — tak zeżranych, 
uślimtanych, zbabraných aż strach. Wy skali, pi­
skali, wyli jak dziwoki howada w menażeryi, 
klęli, szkaredne mowy kludzili, że aż gańba 
spomnieć, bai chcieli jednego starego mieszcza- 
na, co ich upomnioł, by nie tryźnili cudzego ko­
nia, obić.

Jura: Dyć my już roz o tern rozprowiali 
i pytali fojtów, aby przy asencie i przy rukowa- 
niu rekrutów szli śnimi i nie pozwolili sie im tak 
opić i takigo bezperactwia wyrobiać, dyć to 
gańba taki straszne spodleni.

Jónek: Synku, to z roku na rok coroz 
gorsze a kany sie człowiek ruszy, wszędzi sły­
szy same narzykani na tych młodzioków, czy to 
pachołcy, czy dziewki. Byłech oto niedowno 
w Toszonowic, przechodziłech przez te dziedzi­
nę, co tam mają nowy kościół a przy moście go­
spoda na sztok z rajn nimieckim napisem, ech 
to pomału wyślabikowoł trzanowicer gazhaus.

Jura: W polski dziedzinie nimiecki na­
pis, to tam isto musi być tęgi ślimtok, to tak pi- 
sze po naszemu. Czy tam wyrobiają gaz?

Jónek: Toć po naszemu. Toć wyrobia­
ją gaz z kwitu, co bije do głowy. Ja, tużech 
przystanył, boch z tego gazhauzu słyszoł har- 
was, krzyk, źe sie zdało, że tam je bałkańsko 
wojna.

Jura: To sie tam isto bili.
Jónek: Ale bić sie prawie nie bili, ale 

pili, a harwas robiła ta co nalewo gaz do półek, 
taki mały krępulec, tak może 36 coli na zdelke 
a półdrugo metra na szyrszke, ale ci prawiem 
pyskate stworzeni, truc trakacza, Panie Boże 
opar każdego. Wlozech do tei gazownie, pytom 
sie gazdów, co tam siedzieli, powiedzcie mi lud- 

kowie, co to za jedna ! Prawił mi jeden po cichu 
do ucha, ale cvt, bo jakby ten kwak słyszoł, źe 
o nim mówiemy. tobychmy sie mieli spyszna. 
Myślołech se na mu kuszu sprawiedliwe kwa- 
czysko, a tak się sztudyrowała z dwiema mło- 
dziokami, jeden był wojok od stowego a drugi 
też taki mały, osadzisty karlus, taki kuwik.

Jura: Nale cóż też to za stwora, dvć to 
skorani Boży.

Jónek: Tuż ci prawiem, że nalewo gaz, 
a ci dwo to snoci są jeji ćalanio, ale ci uż o tem 
ani nie będę wyrządzoł więcej, co mi tam więcej 
o ni wykłodali, bo to nie stoi za rzecz; uż sie ta 
istno kiela roków wydowo a fort je swobodno, 
uślimtane kuwiki tam snoci często w nocy przez 
okno wlatują, chcioł se ją downi jakisi uczytel 
brać, ale onej sie snoci podobo jeny taki, co go­
dnie fuczi. Ale prawiłech temu gazdowi: dejcie 
mi pokój, osmólmy ją, dyć szkoda gęby na taką 
rzecz.

Jura: No a nie oberwołeś też od ni, kie 
je tako pyskato, językowei polewki?

Jónek: To zaś jako to, ale mi tam po­
tem wykłodali o wynejmowaniu gminnego gonu, 
że tam downi gon mieli wynajęty panowie z mia­
sta za łacny grejcar, źe chłopi sie namówili i na- 
jeni gon, ale ich ci gońcy z miasta, niejaki krzy- 
woń i lewiński, wylicytowali aż na 750 K; pra­
wiłech im: nale ludkowie, nima wom żol telko- 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restai1 racyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piémie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 81.

sztowało Austro-Węgry, mamy w świeżej pa­
mięci. Ten system bojkotowania i zwalczania 
Austro-Węgier przez Anglią nie ustał z śmiercią 
króla Edwarda VII. Jego syn, spokojny, za­
mknięty w sobie, ale bardzo wytrwały i mądry, 
przejął testament polityczny ojca i w myśl tego 
testamentu prowadził dalej kampanię przeciw­
ko Austro-Węgrom. Pokazało się to podczas 
wojny na Bałkanie, gdyż Związek bałkański i 
wszystkie jego następstwa zostały ułożone 
przez dyplomacyę angielską i nawet na ziemi 
angielskiej, na zamku szkockim Balmoral.

O co Anglia tak się zawzięła na Austro- 
Węgry? Edwaid VII. dążył do zupełnego od­
osobnienia Niemiec, ażeby w ten sposób ukró­
cić rozrost potęgi niemieckiej, coraz to bardziej 
niebezpiecznej i dla Anglii i dla całej Europy. 
Wszystkie jego plany jednak rozbiły się o opór 
Austro-Węgier. Cesarz Franciszek Józef I nie 
chciał przystać na odsunięcie 8ię od swojego 
sprzymierzeńca i pragnął dochować mu wiary 
sojuszniczej. Król Edward VII. otrzymał kosza, 
gdy wystąpił pod adresem dworu wiedeńskiego 
z propozycyrmi, których wynikiem byłoby po­
targanie trójprzymierza. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że odsunięcie się Austro Węgier od 
Niemiec pociągnęłoby także i odsunięcie się 
Włoch, które nie wahałyby się wstąpić w śla­
dy Austro-Węgier.

Odmowa dworu wiedeńskiego zab jlała 
Edwarda VII. Nie mogąc oderwać Austro-Wę­
gier od Niemiec, postanowił dopiąć swojego ce­
lu przynajmniej częściowo, to znać zy do tego 
stopnia osłabić Austro-Węgry, aby ich wartość 
dla Niemiec jako sprzymierzeńca stała się ma­
łą. I tutaj właśnie leży powód walki, którą dy- 
plomacva angielska od lat sześciu ^rowadzi 
przeciwko Austro-Węgrom. Te ostatnie w sa­
mej rzeczy ponosiły i ponoszą wielkie straty, 
Ich wartość dla Niemiec stała się mniejrzą, ale 
bądź co bądź przedstawiała jeszcze newną po- 
zvcyę dodatnią. Prawdopodobnie dyplomacji 
angielskiej nigdv nie udałoby cię dopiąć celu, 
gdyby nie egoistyczna, aż do sanuJubstwa poli­
tyka Niemiec względem Austro-Węgier. Wia­
domo doskonale, co się stało w ostatnich cza­
sach. Podczas wojny bałkańskiej Niemcy poszły 
jedynie za popędem samolubstwa i pokrzyżowa­
ły wszystkie interesy* 1 Austro-Węgier. Austro- 
Węgry przekonały się, że nie mogą liczyć na 
swojego sprzymierzeńca i że ten sprzymierze­
niec po prostu okazał się dla intei esów Austro- 
Węgier daleko szkodliwszym, aniżeli wszyscy 
nieprzyjaciele Austro-Węgier. Postawa Niemiec 
rozstrzygnęła o innym kierunku polityki zagia- 
nicznej dworu wiedeńskiego. A.ustro-Węgry po­
stanowiły zbliżyć się do Anglii, czyli pójść tą 
droga, na którą pragnął je wprowadzić król 
Edwaid VII.

wnych piniędzy? Dyć wom jeden zając na taki 
spusób przydzie na jakich dziesięć reńskich, to 
drogo pieczonka na nasze drogi czasy.

J u r a : Toś dobrze pnwiedzioł. Dyby chło­
pi, jak uż mają gon najęty, aspoń zające wy­
strzygali do imentu, coby im szkody nie robiły 
i coby było na pore roków pokój, dobrze, ale ty 
gony są dlo chłopów zgubą; bo sie schodzą, co­
si strzelają, czas mitrężą a potem przy tych pi ■ 
iatvkach wiela to piniędzy przepija i nikiedy s : 
bai porządni gazdowie naciągną jak bele. Uż 
tego pijaństwio je u nas nad głowę a jeszcze ro­
bić spusoby ku temu.

J ó n e k : To mosz recht. Wiela to płaczu
i narzekamo w niejednej chałupie, a biedy że aż 
piszczy, jak chłop je ożralec i wypijo po tych 
rozmańtych putykách i ferlogach te ostrą kwi- 
tule zaprawianą wopnem i rozmańtemi truci- 
nami.

Jura: Dobrze, żeś spomnioł, byłech 
w niedziele na odpuście w tej dziedzinie, co tam 
radzi pogwizdują, mi też tam smutną pieśniczke 
zagwizdali, że tam do kaj jaki roboty jeny tych 
z tego wybranego norodu bierą. Na kościele 
klempiërz z Aronowego pokolemo, na szkole 
dach przed dwieńić rokami sztrajchowoł też je­
den z pokolenio Judy, latoś zaś sztrajchowa ni 
dostol też ze starego zokonu, a gminne prawo 
se latoś bai kupiło pejsocza za sto reńskich do 
dziedziny, bo im tak bez mośka markotno. To 
teraz bodzie trójka, grosman bedzie gryboł zło­
te góry z krześciański kapsy.

J ó n e k : A naszy rzemieśnicy porządni 
często chladają roboty a ni mogą dostać, a ty 
parszyska sie wszędy wciskają.

O tern wszystkiem^jyło już wiadomo od dni 
kilkunastu. Nikt jednak nie przypuszczał, że 
stosunki pomiędzy Austro-Węgrami i Niemcami 
do tego stopnia się zaostrzyły i pogorszyły, jak 
to wynika z ogłoszonego komunikatu. Ów ko­
munikat w stosunkach międzynarodowych, a 
zwłaszcza w stosunkach dworskich, jest już kulą 
armatnią bardzo ciężkiego kalibru. Stosunki po­
między Wiedniem i Berlinem muszą już być 
bardzo niedobre, skoro w Wiedniu zdecydowa­
no się na ogłoszenie podobnego oświadczenia, 
będącego wręcz rękawicą, rzuconą cesarzowi 
Wilhelmowi i Niemcom.
BBBfenBBŁ-IBBBBLBhBKnBBBBBBBBBBBBBBBBB

Odez.wa
w sprawie obchodu ku czci księcia Józefa 

Poniatowskiego.
W roku bieżącym obchodzimy rocznicę 

pełną chwały, choć bole sną, W dniu 19. pa­
ździernika upłynie lat sto, gdy pod Lipskiem 
w nurtach rzeki Elstery znalazł śmierć bohater­
ską ow rycerz bez skazy, ów wódz ukochany, 
który tylekroć razy wiódł hufce polskie do zwy­
cięstwa, skoro zaś zwyciężyć już nie mógł, od­
szedł z tego świata, by przed tronem Przedwie­
cznego złożyć powierzony mu skarb drogocen­
ny, Skarbem tym zaś to była cześć narodowa: 
»Bóg mi powierzył honor Polaków, 
Bogu go oddam'!. To bvły ostatnie słowa 
księcia Józefa Poniatowskiego, gdy, zasłania­
jąc wojskiem swojem w bitwie pod Lipskiem 
odwrót ai mii francusf iej, już ranny wskoczył 
na koniu do wezbranej rzeki Elstery i żywy 
z niej więcej nie wypłynął.

Niewiele zaiste wskazaćby można w na­
szych dziejach porozbiorowycb postaci, których 
pamięć byłaby taką opromienioną aureolą, jak 
postać księcia Jozefa Poniatowskiego. O jego 
czynach i poświęceniu dla sprawy Ojczyzny 
opowiadali nam ojcowie nas,, o jego zgonie 
śpiewały nam matki nasze. Żył dla Polski, zgi­
nął zaś, ratując cześć jej i chwałę, zginął, stwier­
dzając, iż był synem wielkiego i już odrodzone­
go narodu. I właśnie za ten zgon bohaterski ii :st 
pamięć księcia Józefa każdemu sercu polskiemu 
taka droga.

Niegodnyrr ivï^c własnej przeszłości oka­
zalibyśmy się my dzisiaj żyjący Polacy, gdyby- 
śmy w setną rocznicę dnia, w którym książę Jó­
zef oddał życie za Ojczyznę, nie uczcili jego pa­
mięci powszechno-narodowym obchodem. Taki 
obchód przygotowywuje Kraków na dzień 19. 
października b. r. Komitet zaś utworzony w da­
wnej stolicy Polski, gdzie w grobach królew­
skich na Wawelu spoczywają prochy uwielbia­
nego wodza, zaprasza niniejszą odezwą wszy­
stkich Ojczyznę miłujących Polaków do wzięcia 
udziału w tym obchodzie i wzywa równocze­
śnie wszystkie narodowe polskie organi zacye, 
aby przez wysłanie delegatów na uroczystość 
zaznaczyły zarówno łączność wszystkich sta­
nów, warstw i odłamów naszego narodu, jak i 
żywość i niespożytość naszych polskich uczuć 
narodowych. Złączmy się wszyscy w dniu 19. 
października w wielkim pochodzie na Wawel, 
a krocząc w skupieniu ducha do grobu bohate­
ra, odczujmy dawne serca bu ie i dawną wiel­
kość duszy, przeżyjmy znowu choć chwilę jedną 
tak górnie, jak żyli dziadowie nasi, niosąc wszy­
stko najdroższe w ofierze za zbawienie i honor 
Polski.

Prezydyum honorowe Komitetu:
Adam hr. Gołuchowski, marszałek, krajowy; ks. 
biskup Adam książę Sapieha; dr. Juliusz eo, 
prezes Koła Polskiego i prezydent miasta Kra­
kowa; Józef Neumann, prezydent miasta Lwo­
wa; Antoni Osuchowski; Henryk Sienkiewicz; 
dr. Bernard Chrzanowski; ks. prałat Laubitz; 
ks. biskup Paweł Rhode z Chicago; Kazimierz 
Źychliński, prezes Związku Naród, w Ameryce.

Program obchodu:
Sobota, 18. października:

1. Godz. 12. w południe: Otwarcie wysta­
wy pamiątek w gmachu »Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych«, plac Szczepański.

2. Godz. 4. po południ* : Uroczystość 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

3. Godz. 7. wieczór: Uroczysta Akademia 
w wielkiej sali Starego Teatru.

Niedziela, 19. października:
1. Wczesnym rankiem połowę ćwiczenia 

Sokołów, Skautów i Strzelców za miastem.

2. Godz. 10. rano: Nisza połowa na błoL 
niach.

3. Godz. 11. rano: Wielki pochód na Wa­
wel i złożenie wieńców na sarkofagu księcia Jó­
zefa w grobach królewskich.

4. Godz. 3. po południu: Popularne przed­
stawienie w Teatrze miejskim »Kościuszko pod 
Racławicami« Anczyca.

5. Godz. 4. po południu: Ćwiczenia zlo­
towe Sokołów.

6. Godz. 7. wieczorem: Pizedstawienie 
w Teatrze miejskim, urządzone staraniem Ko­
mitetu: »Ks. Józef«, wspomnienie dramatyczne.
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KorespcxnďiMi^yB.
Z DĘBOWCA.

Dziwne rzeczy dzieją się u nas w ostatnich 
czasach. Wszyscy obywatele, od pierwszego 
właściciela większego obszaru ziemi aż do 
ostatniego chudopachołka, żywiącego swoją ro­
dzinę z codziennego zarobku na »pańskiem«, 
roztrząsają obecnie sprawę, która gwałtownie 
wstrząsnęła całą gminą, albowiem wszyscy je­
steśmy do najw yższego stopnia oburzeni na stan 
rzeczy, który wprowadził do tut< jszej szkoły 
kierownik p. Borkowski; ani ten naj: pokorniej ­
szy i najcierpliwszy człow lek w gminie, posyła­
jący swe dzieci do szkoły i płacący gruby grosz 
na umorzenie długu, budową nowej szkoły za­
ciągniętego, nie może dopuścić do tego i spokoj­
nie się przyglądać, żeby taki stan rzeczy dalej 
trwał w szkole

P. Borkowski jest u nas kierownikiem do­
piero 5 lat. W ciągu tych 5 lat uczyło pod jego 
kierownictwem juz 7 nauczycieli. W roku szkol­
nym 1911/12 uczyło w pierwszej klasie aż trzech 
nauczycieli; każdy z nich musiał po kilkunastu 
tygodniach przenieść się gdzieindziej. Jaki był 
rezultat tej nauki wobec tylu zmian, może so­
bie każdy nieuprzedzony człowiek wyobrazić. 
Jeżeli zbadamy wszystkie szkoły w powiecie 
bielskim co do zmian nauczycieli, to żadna, pra­
wie żadna szkoła nie może się poszczycić ta- 
kiem koczownictwem nauczycieli, co dębowska.

Możeby ktoś myślał, że władza nasyłała do 
nas jakichś samych niedołęgów, z którymiby p. 
Borkowski musiał zawsze krótki proces zrobić; 
ależ bynajmniej, byli to ludzie z małym* wyjąt­
kami wzorowi, nauczyciele Kochający naszą 
dziatwę i cieszący się u nas wszystkich jak naj- 
większem zaufaniem

Aby nareszcie położyć koniec takim nie- 
właściw ym zmianom nauczycieli, wypisała gmi­
na konkurs i obsadziła trzecią posadę nauczy­
cielską także defiml ywnie, gdyż prowizoryczny 
nauczyciel nie był nigdy pewien tego, jeżeli 
w ciągu 24 godzin nie będzie musiał opuszczać 
szkoły, jeżeli się coś p. Borkowskiemu »zniepo- 
doba«. Wszyscy sądzili, że zapobiegnie się tym 
sposobem tej ciągłej zmianie nauczycieli, i że 
nauka będzie się mogła odbywać prawi’łowo.

Ale gdzież taml Teraz się okazało, kto ta­
kim zwinnym politykiem w usuwaniu nauczy­
cieli. Jest nim kierownik p. Borkowski. Po je­
dnym czy dwóch miesiącach wsz< zał on z defi­
nitywnym nauczycielem p. Waszkiem walkę na 
śmierć i życie i postanowił go, nie przebierając 
w środkach, za wszelką cenę w przeciągu je­
dnego roku usunąć z Dębowca. Za ćwierć roku 
po obsadzeniu definitywnie trzeciej posady pro­
ponował Radzie szkolnej miejscowej przeniesie­
nie p. Waszka i zamianę stałej posady na prowi­
zoryczna Teraz wyszło szydło z worka. Tu nie 
chodzi o dobro szkoły, lecz aby módz znowu wi­
chrzyć i nauczycieli łatwiej ze szkoły wyrzucać.

Bardzo zwinnym i przebiegłym pomocni­
kiem p. Borkowskiego w tej dla nas oburzającej 
sprawie okazał się przewód: czący Rady szkol­
nej miejscowej p. Uhlig, arcyks. zarządca. On to 
używał różnych sztuczek, aby tylko jak naipię- 
dzej usunąć teraźniejszego nauczyciela p. Wa­
szka. Gdy Rada szkolna miejscowa na swem po­
siedzeniu z początkiem lipca b. r. odrzuciła całą 
skargę p. Borkowskiego jako zupełnie bezpod 
stawną, o czem miał przewodniczący Rady szk. 
miejscowej p. Uhlig natychmiast Radę szkolną 
okręgową w Bielsku zawiadomić przez nadesła­
nie odnośnego protokołu, okazał się p. 1 hbg, 
mimo silnych nalegań członków Rady szkoln ;j 
miejscowej, aby protokół natychmiast odesłał, 
tak »pilnym i sum ennym«, że odnośny protokół 
dopiero prawie za miesiąc odesłał, gdy już 
w Radzie szkolnej okręgowej zapadła nieoo- 
myślna dla gminy uchwała. Czyśmy dlatego p.
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Początek jest zrobiony: oto na pierwszą 
wiadomość o krytycznem położeniu »Macierzy« 
86 osób złożyło doraźnie w przeciągu 2 tygodni 
7.500 K. Ten czyn obywatelski znajdzie nieza­
wodnie naśladowców, tak że doraźna składka 
z większych datków przewyższy może nawet 
znacznie kwotę 10.000 K.

A za tymi, którzy mogą złożyć znaczniej­
sze dary, pójdzie 230tysięczny nasz lud rolni­
czy, rzemieślniczy i robotniczy, który już tyle 
razy dawał dowody uświadomienia narodowego. 
Kilkudziesięciokoronowych ofiar on składać nie 
może, ale zrzuci datek skromny, koronowy, 20 
lub 10-halerzowy nawet, ale tern droższy, bo od 
serca płynący, a grosz ten rzucony przez masy 
uczyni w sumie z pewnością tysiące koron I na 
tern polu praca też już rozpoczęta. We wszy­
stkich -gminach polskich na Śląsku powstają 
komitety miejscowe, które organizují na pa­
ździernik »dnie Ma iierzy«, względnie »dnie 
kwiatka«, których wynik zadecydować może o 
losach zakładów »Macierzy«.

Bo wtedy, gdy lud nasz śląski okaże, że 
sprawa jest mu drogą, że gotów oddać swój 
ostatni, ciężko zapracowany grosz na szkoły 
dla dzieci swoich, by je bronić przed wynarodo­
wieniem w szkołach obcych, wtedy będziemy 
mogli mieć nadzieję, że resztę pcirzebnej kwoty 
złoży reszta społeczeństwa polsk'ego, które 
już niejednokrotnie dawało dowody, że mu 
sprawy ludu polskiego na Śląsku są drogie.

Więc rzućmy, co możemy, na ołtarzu dobra 
publicznego, rzućmy, póki jeszcze czas, chwyć­
my się razem wspólnej pracy dla ratowania za­
grożonej sprawy, a ona zwyciężyć musi.

Zarząd Główny »M a c i e r z y 
Szkolnej Ks. Cieszyńskiego«,

Polski Związek Niewiast katolickich za wia ■ 
damia swoich członków, iż walne zgromadzenie 
głównego zarządu odbędzie się we środę, 15. b. 
m., w dzień św. Jadwigi o godz. 4. po południu 
w sali »Dzied? etwa bł. Jana Sarkandra« na Sta­
rym Targu z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajenie przez przewodniczącą. 2. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 3. Sprawozdanie z czynności i kaso­
we. 4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. Poczem 
jedna z niewiast wygłosi referat o »Koniecznej 
potrzebie orgamzacyi niewiast katolickich na 
Śląsku«. Następnie będą obrazy świe tlne na te­
mat »Pielgrzymka do Lourdes« z objaśnieniami 
ks. Dom. Ściskały. Po skończeniu tychże pię­
knych obrazów, których będzie 60, będzie roz­
dawana przekąska z herbatą a na zakończenie 
tańce. Wszystkich członków, jako też i życzli­
we Związkowi osoby na powyższe zebranie naj­
serdeczniej zaprasza Wydział głównego 
zarządu.

Zagłębie »Macierzy Szkolnej«. Gdy nieda­
wno rozeszły się niepokojące wieści, że »Ma­
cierz Szkolna« znajduje się w tak ciężkiem po­
łożeniu finansowem, że będzie musiała zamknąć 
niektóre szkoły, jeśli społeczeństwo polskie nie 
pośpieszy jej z pomocą, grono Polaków zagłę­
bia bez różnicy przekonań powzięło myśl dor - 
źnej pomocy dla »Macierzy« przez urządzenie 
»dnia kwiatka« na jej dochód. Postanowiono 
urządzić w całem zagłęb’ i »dzień kwiatka«, po­
łączony z przedstawieniem, odczytem lub zaba­
wą, zależnie od warunków poszczególnych miej­
scowości, i obrano dzień 15. października jako 
dzień patronki Śląska św. Jadwig’, nie krępując 
jednakże nikogo tym terminem, każda bow’em 
miejscowość obierze dla siebie dz ień najdogo­
dniejszy. »Dnie kwiatka« rozpoczną się w za­
głębiu już 12. października. W dniu tym niechaj 
każdy Polak rzuci grosz dla tei najważniejszej 
i najbardziej około polskości Śląska zasłużonej 
instytucyi! Niech spełni obowiązek obywatelski 
wobec »Macierzy«, która tysiące dzieci polskich 
ratuje przed germanizacyą i czechizacyą i budzi 
ducha narodowego w masach ludu śląskiego. 
Wierzymy, że nikt nie uchyli się od tego obo- 
wią zku. Po informacyę, kwiaty i puszk zwra­
cać się należy do przewodniczącego komitetu 
»dnia kwiatka«, prof. Gustawa Szury w Orło- 
wej, sprawozdanie i pieniądze na ręce skarbni­
ka Zarządu Głównego dyrektora Kaz. Piątkow­
skiego w Orłowej.

Z Bobrku. (Otwarcie ochronki.) 
Uroczystość otwarcia ochronki odbędzie się 
w niedzielę, dnia 12. października b. r.

— Wpisy do ochronki w Bobrku od­
będą się w sobotę, dnia 11. października b. r. o 
godz. 9. do 11. przed południem i w niedzielę, 

dnia 12. października od godz. 8. do 10. rano 
w lokalu ochronki (w gmachu internatu; wej­
ście od strony seminaryum). Regularna nauka 
rozpocznie się w poniedziałek, dnia 13. b. m. — 
Przyjmowane będą tylko dzieci katolickie.

Z Bogumina (miast). W środę, 8. paździer­
nika zmarl tutaj ojciec ks. dziekana Tomasza 
Dudka w 95. roku życia swojego. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę o godz. 10. przed południem.

Z Dobrej. W piątek pogrzebał tu ks. Janśa, 
proboszcz w Piotrowicach, swego ojca, zagro­
dnika z Wojkowic, w asyście siedmiu księży i 
wśród licznego udziału pogrzebników.

Z Małych Kończyc. W naszej parafii od 
chwili przybycia nowego ks. proboszcza zaczęły 
się roboty około naprawy i upiększenia naszego 
kościółka. Odnowiono już prawie całkiem ko­
ściół z zewnątrz, a po zebraniu odpowiednich 
funduszów odnowiony będzie i wewnątrz. 
Z prac dotychczasowych podnieść należy za­
prowadzenie zegara wieżowego i nowych dzwo­
nów. Zegar i dzwony zakupiono ze składek 
obywateli, z których niektórzy okazali się na­
der hojnymi. Podnieść należy przedewszystkiem 
ofiarność jednego z obywateli, który przez sze­
reg lat pracował dla dobra gminy, któi y niemało 
się zasłużył około utworzenia parafii mało-kon- 
czyckiej, a jako pamiątkę swej działalności dla 
swej wioski zostawia dzwon największy, na któ­
ry złożył 1200 K. Dzięki ofiarności jego i innych 
obchodziły Małe Kończyce dnia 28. września b. 
r. rzadką uroczystość, mianowicie uroczystość 
poświęcenia nowych dzwonów. Dzwony przy­
wieziono w uroczystej procesyi przed kościół, 
gdzie je poświęcił ks. proboszcz Gałuszka w asy- 
stencyi ks. prob. Biłki i ks. kat. Brzuski. Po 
akcie poświęcenia przemówił do licznie zgroma­
dzonych parafian i gości ks. katecheta Brzuska 
o znaczeniu dzwonów. Następnie wśrud dźwię­
ku nowych dzwonów z pieśnią »Cieb’e Boże 
chwalimy« na ustach udano się do kościoła, 
gdzie odbyło się błogosławieństwo. Po błogo­
sławieństwie długo, bardzo długo bito w nowe 
dzwony, a wracający do domów Mało-Kończa- 
nie zachwycali się ich piękną, harmonijną grą. 
Dodać należy, że dzwony ulano w fabryce pol­
skiej w Kałuszu, która ze swego zadania wy­
wiązała się ku Ogólnemu zadowoleniu. x-y.

Z Górnej Lesznej. (Ze Straży pożar- 
n e j.) Dnia 4. października b. r. wręczy ła tutej­
sza Straż pożarna w dowód uznania 10-letniej 
komendy swemu komendantowi F. Francuzowi 
obraz pamiątkowy.

— Ćwiczenie Straży naszej ze Strażą dolno- 
leszniańską odbyło się dnia 5 b. m., zaś dnia 12. 
b m. odbędzie się ćwiczenie większe niedaleko 
fabryki goleszowskiej ze strażan i sąsiedniemi.

— (Da r.) P. Jerzy Cienciała starszy, oby­
watel z Dolnej Lesznej, darował na cele dobro­
czynne Straży pożarnej w Górnej Lesznej 20 K, 
za który to hojny dar i na tern miejscu dzi :ki 
składamy.

Z Niemieckiej Lutyni. Wydział gminny, wy­
chodząc z słusznego założenia, że szkoła utra- 
kwistyczna wogóle, w szczególności zaś tam, 
gdzie obok niej istnieje szkoła niemiecka, jest 
dziwolągiem, przynoszącym wstyd całej gminie, 
uchwaliła znieść len szkodliwy system dwuję- 
zyczności szkoły. Renegaci i hakatyści niemiec­
cy na Śląsku syknęli ze złości w swoich pismach 
i postanowili zaprotestować przeciw uchwale 
Wydziału gminnego. Odbyli w tvm celu w nie­
dzielę, dnia 5. b. m, zgromadzenie w Niemieckiej 
Lutyni, na które przybyło kilkadziesiąt osób. 
Na zebraniu oczywiśce potępiono zniesienie 
utrakwizacyi. Po południu dnia 5. b. m. odbył 
się w Niemieckiej Lutyni wielki wiec polski, li­
czący około 1000 uczestników. Stanowisko ludu 
polskiego wobec utrakwL acyi szkolnictwa 
przedstawili posłowie: prof. ks. Londzin, dr. Mi­
chejda i Reger, ze stanowiska peuagogicznego 
zaś sprawę omówił dyrektor polskiego girnna- 
zyum realnego w Orłowej p. Piątkowski. Wkoń- 
cu uchwalono rezolucyę potępi ającą utrakwiza- 
cyę, wyrażającą uznanie miejscowemu Wydzia­
łowi gminnemu i wzywającą go do poczynienia 
starań celem założenia w Niem. Lutyni polskiej 
szkoły wydziałowej. Manifestacva polskiego lu­
du w Niem. Lutyni będzie zachętą dla całego 
Śląska do walki z utrakwizacyą.

Z Orłowej. Równocześnie z »dniem kwia­
tka« odbędzie się w Orłowej dnia 12. b. m. o go­
dzinie 3. po południu otwarcie ochronki polskiej 
na »Kopaninach«. Położenie ludności polskiej 
w Orłowej jest znaném, Przewaga czeska i ha- 

katyzm czeskich prowodyrów przygniatają ją. 
Jednakże świadomość groźnego niebezpieczeń­
stwa przenika coraz szersze masy polskie w Or­
łowej a duch obywatelski dyktuje środki obro­
ny skutecznej. Długa praca dziś zaczyna wyda­
wać owoce. Otwieramy pieiwszą polska 
ochronkę w Orłowej, wiedząc jednakże, że to 
początek dopiero. Za ochronka musi pójść szko­
ła polska w »Zimnym Dole«. Tę zdobyć musi- 
my — i zdobędziemy, bo jest nas coraz więcej, 
coraz więcej Polaków-obywateli, świadomych 
swych narodowych obowiązków.

Na »Macierz Szkolną« złożył p. Paweł Bo­
ček, profesor w Cieszynie, zamiast zawiadomień 
o ślubie z p. Gawińską 10 K; z okazyi ślubu p. 
Bocka z p. Gawińską złożyli: pp. J. L Cienciała, 
urzędnik T. O. i Z. w Cieszynie 1 K; Jerzy Ra­
bin, nauczyciel w Pietwałdzie 2 K Ferdynanó 
Kolas w Dąbrowie 1 K.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Zgon Antoniego Małeckiego. We wtorek 

rano zmarł we Lwowie sławny uczony polski 
dr. Antoni Małecki. Ś. p. Małecki urodzi! się 
w roku 1821., był więc nestorem polskich uczo­
nych. Epokowem dziełem jego jest »G r a m a- 
tyka języka polskieg o«, pierwsza tego 
rod: aju praca, oparta na podstawach ściśle na­
ukowych. — Zmarły został w r. 1850. wraz 
z Wincentem Polem, Dunajewskim i Lucyanem 
Siemieńskim usunięty z katedry na Wszechnicy 
Jagiellońskiej przez ówczesny rząd reakcyjny, 
a mianowano go profesorem Wszechnicy lwow­
skiej dopieio po nastaniu ery konstytucyjnej. 
Oprócz filologii polskiej i klasycznej zajmował 
się ś. p. Małecki z powodzeniem literaturą pię­
kną. Napisał on między uniemi dramat p. t. »List 
żelazny« i komedyę p. t. »Wieniec grochowy«. 
W r. 1866. ogłosił swe znakomite dzieło o Sło­
wackim, póżni. j zaś wydał ;ego listv Jeko dłu­
goletni wicekurator Zakładu im. Ossolińskich 
położył on także wielkie zasługi. Będąc znako­
mity muczonym, gorącym patryotą, oraz czło­
wiekiem niepospolitych zalet charakteru i 
umysłu, którego świeżość zachował do ostatnicli 
chwil swego życia, cieszył się ś. p. Małecki 
uznaniem i sympatyą całej Polski, tracącej 
w nim jednego ze swych najlepszych synów.

Wykwintna, smukła figura jest jedynem pragnie­
niem kobiet i celem sportowców naszych czasów. Jazda 
konna i sport, klóre powodują osiągnięcie i utrzymanie 
eleganckiej, smukłej figury, znajdują silne poparcie w uży­
waniu naturalnej gorzkiej woby »H unyady János«, 
którą od dawna już lekarze wszystkich krajów uznali za 
najprzyjemniejszy i szybko działający środek przeciw 
przykrym nagromadzeniom się tłuszczów, powodującym 
ociężałość. Na ogólną wzmiankę zasługuje to, że wniesio­
ną przez petersburską akademię zaprawę publicznie 
omawiano a tematem jej było »O wpływie źródła mine­
ralnej gorzkiej wody »Hunyady János« na asymilicyę i 
zawartość tłuszczu w pożywieniu u chorych i zdrowych 
ludzi«. Autor w swoich wywodach przychodzi do wnio- 
sku, że gorzka woda »Hunyady János« uznaną być może 
za dobry środek do utraty tłuszczu i zmniejszenia wagi 
ciała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Czytelnia katolicko w Cieszynie urządza w nii dzie­

lę, dnia 12. b. m. w sali -Dziedzictwa« na Starym Targu 
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Uhliga wybierali przewodniczącym, aby nam 
tak niepunktualnie urzędował? Wiemy wszy­
scy bardzo dobrze, w jakim celu ociągał z ode 
słaniem protokołu.

A coż było na ostatniem posiedzeniu Rady 
szkolnej miejscowej! Czy p. Uhlig nie wie tyle, 
że na spokojme siedzącego nauczyciela nie 

«.eszczy się jak na jakiego parobka, czy p. 
Uhlig myśli, ż< jest już z p. Borkowskiem w Pru- 
sieuh, >eżeli do nauczyciela zeznawającego po 
polsku, bo się tego członkowie Rady szkolnej 
miejscowej, nie umiejący po niemiecku, wyra­
źnie domagali, krzyczy: »Ich fordere Sie auf, 
deutsch zu antworten! Werden Sie mir deutsch 
antworten oder nicht; sonst werde ich andere 
Mittel ergreifen!« Czy p. Uhlig nie nie wie o ró­
wnouprawnieniu językowem w Austryi!

Z powodu takich gwałtownych zajść na po­
siedzeniu Rady szkolnej miejscowej i z powodu 
zabiegów, przedsięwziętych dla usunięcia nau­
czyciela p. Waszka, żywimy wszyscy obywałele 
gminy Dębowca zupełną nieufność do p. Uhliga, 
jako przewodniczącego Rady szkolnej miejsco­
wej; zaś z powodu intryg i niezgody w szkole 
będziemy się solidarnie domagali przeniesienia 
p. Borkowskiego z Dębowca. Innych nauczycieli 
nie pozwolimy przenosić, gdyż widzimy, że uczą 
wzorowo a w gminie u wszystkich obywateli 
cieszą się jak największym szacunkiem.

Gdyby atoli się zdarzyło, żeby władze 
szkolne dały posłuch kłamcom i z dawien dawna 
«.nanym intrygantom uwierzyły i żeby nas chcia- 
ły skrzywdzić, przenosząc p. Waszka, którego- 
śmy zaledwie przed rokiem wybrali, będziemy 
naszej słusznej sprawy bronili energicznie aż do 
najwyższej instancyi, a nawet użyjemy środków 
może dla niejednego sprawcy intryg i niezgody 
niemiłych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■MIWW WMI MW W 
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Minister spraw za­
granicznych hr. Berchtold był dnia 6. b. m. na 
półtorag dzinnem posłuchaniu u cesarza. Hr. 
Berchtold zdał przedewszystkiem sprawę z kon- 
ferencyi swojej z serbskim prezydentem mini­
strów Pasiczem, jako też sprawozdanie o obe­
cnej sytuacyi na Bałkanie, która znowu przed- 
! tawia się bardzo niejasno. Położenie mię- 
dzyTurcyąaGrecyąjestwciążbar- 
dzo naprężone. Wczoraj nadeszły 
z Belgradu, Sorii i Aten wiadomo­
ści o nowych zbrojeniach. Bułgarya, 
jak s:ę zdaje, jest zmuszona do zbrojeń z powo­
du powstania w Tracyi zachodniej, gdzie utwo­
rzył się rząd prowizoryczny, który stworzył na­
tychmiast wojsko narodowe. Serbia twierdzi, że 
zbrojenia bułgarskie są skierowane przeciw niej 
i zamierza zarządzić ponownie mo- 
bilizacyę, skierowaną przeciw 
Bułgaryi. Czarnogóra zarządziła mobiliza- 
cyę, skierowaną rzekomo przeciw Albanii. 
Wiadomości te wywołują obawy nowych zawi- 
kłań na Bałkanie. Na posłuchaniu tern omawia­
no także luające f tę niebawem rozpocząć roko­
wania handlowe z Serbią, której Austrya chce 
przyznać wię kszy kontyngent importu mięsa i 
za odpowiedniem odszkodowaniem prawo prze­
wozu przez monarchię bydła do Włoch.

— Cesarz przychylił się do prosby nadzwy­
czajnego i upełnomocnionego ambasadora u 
dworu rosyjskiego hr. Thurn-Valsassiny 
o zwolnienie go z tego stanowiska i wyraził mu 
przy tej sposobności swoje specyalne uznanie 
za znakomitą służbę, mianował zaś na jego miej­
sce ambasadorem szefa sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych Fryderyka hr. S z a pa­
ry e g o.

— W środę zebrał się Sejm węgierski po 
długiej przerwie. Na placu przed parlamentem 
panuje spokój. Posłowie partyi pracy zjawili się 
>v wielkiej liczbie, parlya niezawisłości i partya 
ludowa nic przybyła wc ale, natomiast w kuloa- 
rach pojawili się w komplecie wszyscy członko­
wie partyi konstytucyjnej z hr. Andrassym na 
czele. O godz. 12. i pół rozpoczęło się posiedze­
nie, do sali weszli tylko członkowie partyi pra­
cy i kilku posłów chorwackich, podczas gdy 
członkowie partyi konstytucyjnej pozostali 
w kuloarach. Po odczytaniu reskryptu, zwołu­
jącego parlament, odczytywano wpływy.

ALBANIA. Powstanie albańskie uważają 
już za stłumione. Albańczycy zostali z serb­
skich obszarów zupełnie wypędzeni. Serbowie, 
ścigając powstańców, obsadzili szereg 

strategicznych pozycyj na teryto- 
ryum albańskiem, które obiecują opró­
żnić dopiero po zupełnem uspokojeniu.

HISZPANIA. Prezydent republiki francu­
skiej Poincare przybył w odwiedziny do króla 
hiszpańskiego. W zamku królewskim odbył się 
na cześć prezydenta obiad, na którym król Al­
fons wygłosił serdeczny toast na zdrowie prezy­
denta i narodu francuskiego, podkreślając coraz 
silniejsze porozumienie francusko-hiszpańskie 
co do wspólnej akcyi kulturalnej po drugiej stro­
nie cieśn-ny morskiej, zaś prezydent w odpo­
wiedzi, wznosząc zdrowie króla i jego rodziny, 
rzekł, że wszystkie przyczyny nieporozumień 
między obu narodami są już usunięte i naród 
franc uski może się teraz już oddać bez zastrze­
żeń tradycyjnym uczuciom przyjaźni dla naro­
du hiszpańskiego. Piszą, że między Hiszpanią a 
Francyą zawarty został ścisły sojusz na wypa­
dek wojny.

WŁOCHY. Włoski organ urzędowy ogła­
sza deki et królewski, rozwiązujący parlament 
i wyznaczający nowe wybory na 26. październi­
ka. Według nowej włoskiej ustawy wyborczej 
w przyszłych wyborach może wziąć udział 
8,672.249 obywateli, t. j. 5,353.249 więcej niż we 
wyborach ostatnich. W dalszym ciągu organ 
rządowy zdaje sprawozdanie z polityki włoskiej 
lat ostatnich i obecnego położenia politycznego. 
Podnosi, że polityka rządu była liberalną. Na 
przyszłej sesyi parlamentu przedłoży rząd pro­
jekty nowych ustaw, mających na celu polepsze­
nie bytu robotników przez zaprowadzenie ró­
żnych reform socyalnych. W zdobytym na Tur- 
cyi Tripolisie pomnożone będzie wojsko przez 
utworzenie armii kolonialnej a wszelkie powsta­
nia arabskie w tej kolonii stłumione zostaną 
w danym razie gwałtem. Stopniowo powiększo­
ną zostanie także armia krajowa, flota wojenna 
pomnożoną będzie o kilka okrętów wojennych. 
O ile nie wystarczą na to dochody państwa, za­
prowadzone będą nowe podatki, które jednak 
nie obciążą klas uboższych ludności włoskiej. 
Stosunki międzynarodowe Włoch oznacza »ex- 
pose« rządowe jako świetne, podkreślając 
zwłaszcza odnowienie przymierza włosko-nie- 
miecko-austryackiego.

CHINY. Z Pekinu donoszą: Przy trzeciem 
głosowaniu został wybrany przez 
zgromadzenie narodowe prezy­
dentem rzecz ypospo 1 i t e j chiń­
skiej Juanszikaj, otrzymawszy 507 gło­
sów. Państwa uznały już republikę chińską. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwov.íe, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książM:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

Św.", książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. -Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz 
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze ów. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w święto św. Jadwigi dnia 
15. b. m. o godz. 3. po południu w gospodzie p. 
Owczarzego w Trzanowicach.

Prośba. Z powstaniem Internatu im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego w Bobrku przestała 
istnieć instytucya »Taniej kuchni«, utrzymywa­
na przez Kongregacyę Pań. Przeszło 20 uczniów 
szkół średnich pobierało tam wikt za bardzo 
nizką opłatą. Instytucyi tej przychodzili coro­
cznie z wydajną pomocą rolnicy z bliższej i dal­
szej okolicy, którzy dostarczali bezinteresownie 
płodów natury i dzięki tej ofiarności mogła »Ta­
nia kuchnia« niewielkim kosztem spełniać swo­
je zadanie, wspierając biednych uczniów. Obe­

cnie zadanie to przejął w znacznej częś< i Inter­
nat bł. M. Grodzieckiego, do którego przyjęto 
oprócz innych także wielu uczestników »Taniej 
kuchni- za zniżoną opłatą. Zniżki te wynoszą 
około 5000 (pięć tysięcy) koron rocznie, co sta­
nowi poważną lukę w budżecie Internatu, zwła­
szcza że dzisiaj wszelkie środki spożywcze są 
drogie i utrzymanie zakładu kosztowne, a In­
ternat ma się utrzymać tylko z opłat wycho­
wanków, gdyż wpływające datki pieniężne idą 
na amortyzącyę długów, jakie ciążą na budyn­
ku. Stąd gorąca prośba do Szanownych Rolni­
ków i wszystkich, którym dobro naszej młodzie­
ży leży na sercu, ażeby jak dotąd pamiętali o 
biednych studentach i przysyłali dary w natu­
rze, jak ziemniaki, kapustę, słoninę i inne, do 
Internatu naszego w Bobrku. — Za Wydział 
»Opieki nad kształcącą się katolicką młodzie­
żą«: Ks. Józef L o n d z i n , prezes; Antoni P a- 
ii e k , sekretarz; Franciszek B o g o c z , dyre­
ktor Internatu.

Ślub. Dnia 4. b. m. w kościele parafialnym 
w Jabłonkowie odbył się ślub p. Pawła Bocka, 
profesora gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
z p. Maryą Gawińską. Nowożeńcy zamiast za­
wiadomień ślubnych złożyli na Internat 10 K a 
na »Macierz« 10 K i proszą o datki na owe in­
si ytucye zamiast życzeń lub telegramów.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie­
ckiego« złożyli: Składka parafii Czechowice 
35 K; p. Grzegorz Cicimirski, dyrektor General­
nej agencyi krakowskiego Tow. ubezpieczeń 
w Cieszynie 3 K; składka Wydziału »Czytelni 
katolickiej« w Cieszynie 8 K; wychowankowie 
Internatu z okazyi imienin p. dyrektora Franc. 
Bogocza 10 K; państwo Bockowie w Bobrku 
zamiast zawiadomień ślubnych 10 K; p. prof. 
Franciszek Bogocz, dyrektor Internatu 10 K; p. 
Wiktor Schmidt, dyrektor gimnazyum polskie­
go w Cieszynie 5 K; ks. Józef Wrzoł, katecheta 
we Frysztacie 10 K; OO. Jezuici w Cieszynie 
10 K; ks. Ferdynand Jeżek, aktuaryusz i pro­
boszcz w Boguminíe I 3 K; p. Anna Hess w Cie­
szynie 2 K; p. Jan Branny w Sibicy 10 K; ks. 
Józef Londzin zamiast życzeń pp. Bockom 2 K. 
Za wszystkie datki składa najszczerszą podzię­
kę i prosi o dalsze składki Wydział 
»0 p i e k i«.

W sprawie »Macierzy Szkolnej«. Rok obe­
cny, rozpoczęty pod groźbą wojny, rok ogólne­
go zastoju ekonomicznego, a wkońcu klęsk ele­
mentarnych, odbi t się w bardzo dotkliwy sposób 
na życiu całego społeczeństwa, a szczególnie na 
mstytucyach tego rodzaju jak »Macierz Szkol­
na«, których podstawą istnienia i działalności 
jest zaufanie i ofiarność społeczeństwa. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w chwilach takich, gdy 
nikt nie był pewny jutra, gdy każdego dnia mo­
żna się było spodziewać katastrofy — wojny, 
uwaga społeczeństwa w tę stronę się zwróciła, 
a zainteresowanie innemi sprawami zmalało. 
Tern tłumaczyć należy fakt, że zmalała ofiar­
ność na cele »Macierzy«, że w roku obecnym 
zebraliśmy na nasze szkoły i ochronki mniej, 
aniżeli w roku poprzednim, mniej, aniżeli po­
trzeba.

Tymczasem obowiązki »Macierzy« nie tyl­
ko nie zmalały, lecz nawet wzrosły. Ani jedna 
szkoła (z .wyjątkiem szkoły w Pietwałdzie), ani 
jedna ochronka w roku ostatnim nie została 
przejęta na koszt publiczny, jakkolwiek Zarząd 
główny »Macierzy« usilne w tym kierunku 
czynił starania. Zaś z nowym rokiem szkolnym 
nowy zastęp dzieci, zastęp liczniejszy aniżeli 
w roku poprzednim, zgłosił się do szkół na­
szych.

Do końca roku kalendarzowego potrzeba 
nam będzie na pokrycie najkonieczniejszych 
wydatków około 100.000 K. Wobec tego, że su­
mę tę zebrać można tylko z ofiarności publi­
cznej, która niestety bardzo się zmniejszyła, 
blizką jest już może ta straszna chwila, w której 
nie będziemy mogli utrzymać zakładów, z takim 
trudem i wysiłkiem założonch i dotychczas 
utrzymywanych.

Jednak nie opuszczamy rąk i wierzymy, że 
jeszcze istnieje możliwość ratunku. W tern cięż- 
kiem położeniu zwracamy się przedewszy­
stkiem do naszego społeczeństwa, do ludu pol­
skiego na Śląsku, bo »Macierz Szkolna« i jej do­
robek to własność publiczna, którą wspólnemi 
siłami ratować mus- my, bo byłoby zbrodnią, po­
pełnioną na własnym organizmie, gdybyście po­
zwolili upaść chociażby jednej szkole, jednej 
ochronce.
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»Wieczór deklamacyi«, połączony z monologami, śpie­
wem i zabawą towarzyską. Początek o godz. 6. wieczo­
rem. Wstęp dla członków i przyprowadzonych przez 
nich gości. O jak najliczniejszy udział prosi W y d z i a ł.

Związek katol. młodzieży robotn. w Cieszyni urzą­
dza w niedzielę, dnia 12. b. m. we własnym lokalu mie­
sięczne zebranie. Początek o godz. 2. po południu. Ze 
względu na to, iż wygłoszony zostanie referat pouczają­
cy, uprasza się Szan. Kolegów o punktualne i jak naj­
liczniejsze przybycie. — Wydział.

Z Mazańcowic. Wydział grupy mazańcowi :kiej P. 
Zw. zawód zaprasza niniejszem Szanownych członków 
grupy na doroczne walne zgromadzenie, które odbędzie 
się w niedzielę, dnia 19. b. m. w gospodzie p. Biesoka po 
nieszporach o godz 3. z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie arządu i komi- 
syi kontrolującej. 4. Wybór nowego wydziału. 5 Wnioski 
i życzenia Ze względu na ważność obrad wydział grupy 
zaprasza Szan. członków, ażeby na walne zebranie jak 
najliczniej się stawili. — Wydział grupy.

Z ko likiem 
znycLo kilu iowe 

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h n skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąl pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Dobrowolna licytacya.
Na mocy zezwolenia wysoki* go c. k. Rządu 

krajowego w Opawie odbędzie się
dnia 15. listopada 1913

o godz. 10. przed południem w budynku nr. 194 
w Zarzeczu dobrowolna publiczna licytacya 
realności, tworzącej fundusz ubogich fundacyi 
à. p. Jerzego Pietrzyka.

Sprzedane będą:
1. 3 morgi giuntu. Cena wywołania 2400 K.
2. Budynek mieszkalny nr. 100 wraz z par­

celą gruntową. Cena wywołania 860 K.
3. Budynek murowany wraz z zabudowa­

niami gospodarskiemi, tudzież przeszło 
7 morgów gruntu z ogrodami i łąką. Ce­
na wywołania 16.356 K.

Poniżej tych cen sprzedaż nie odbędi ‘e się. 
Wadyum w kwocie 10%. Bliższych wiadomości 
udzieli Komitet zarządzający tym funduszem.

W Zarzeczu, 5. października 1913.

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
jEfb" papier na dach, 

lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

i)wóch uczniów
do nauki malarstwa przyjmie zaraz 

FELIKS NIEMIETZ, malarz w CIESZYNIE, 
ul. Srebrna 5.

BUDYNEK
w Czechowicach, nowo wymurowany, przy drodze, do­
brze frekwentowanej, oddalony od dworca kolejowego 
Dziedzice 15 minut, jest z wolnej rę\> ć przedania. — 
Bliższej wiadomości udueli FR. BDRGIEL, budowniczy 

w Czechowicach.

Realność
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek kryty twardym 
materyałem, tr?y pokoje, dwie kuchnie, chlew na 4 kro­
wy i chlewki. Przy budynku 2 mierzyce ogrodóv. i 3 mie- 
rzyce olszyny z kamieńcem; piasek i szuter można wy­
wozić. Do tego 30 mierzyć ornej ziemi i łąk, 20 minut od 
dworca kolejowego. Cena nizka. Wiadomości udzieli p. 

Dlouh,j, sklep w Baszce przy Frýdku.

Linia Hamburg-Hmerijka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi 

pierwszorzędnymi parowcami.
HAMBURG—NOWY YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANAD A
Hamburg- Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg- -Persya 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye zach.

Hamburg—Środkon 
Ameryka 

Hamburg —Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg —Kuba 
Hamburg—Meksyko.

ANTWERPIA—KANADA.
Linia Hamburg-Ami ryJeą prowadzi n a prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach.
CZTEREY KLASY PRZEWOZOWE.

I. kajuta, IL kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linia Hamburg-Ameryka dają przy znako- 
mitem utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do Generalnej reprezentacyi linii tf imburf Ame 
ryka, Wiedeń, I., Kärntnerstrasse 38. albo do jej 

agenta
we Lwowie, ul. Gródecka 95, 

w Czerniowcach, Herrengassc 16.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek ' wszystkich pizyborów potize­
hn ych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

■■■■■■■ tiuhbmm

DOBOROWI Bfii
i krzewy owocowe 

nabywać można po cenach bardzo przystępnych 

w zakładzie sadowniczym 

„GLINKA" 
subweneyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy »GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

JÉfT* Cenniki darmo i opłatnie. ' (_

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam takie na składzie wy­
bór obuwii ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in- 
teiesu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

Ucznia
z porządnej rodziny przyjmie zaraz do nauki 

JERZY BLAHU!, majster tokaiski w Cieszynie, 
ulica Szrotarska nr. 21.

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE =

Szybk ie przyrządzanie legumin 
(mącznych potraw)! Jak na nieje- 
dnem polu nauka utorowała drogi 
postępowi, tak również i na polu środ­
ków spożywczych. Dr. Ortkera pro­
szek do pieczenia po 12 h, cukier wa­
niliowy po 12 h, proszek pudyngowy 
po 15 h, umożliwiają gosposiom łatwe 
i szybkie przyrządzanie zdrowych i 
pożywnych legumin. M Konkroc wy­
próbowane recepty, zebrane w pod­
ręcznym zeszyciku, otrzymuje się za 
darmo we wszystkich odnośnych 
sklepach lub wprost od Dr. A. Oet- 
kera, Baden-Wiedeń

Należy zważać na to, by otrzy­
mać prawdziwe łabrykaty Dra 
Oetkera

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich
• ^’|2O|o

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a ;ak dot: 1, samo za wkładkują- 
cych oplac, podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystw o na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i ud godz. 2, 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biui filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanegc z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

■■■■■■■■■■I !■■■■■■■■■■■■!!■■■■■■■■■■■ 
s KAROL WOJNAR §
■ poleca Szanownej Publiczności z Cieszyni i okolicy ■
B swą J
S restauracyę ■S w domu »Dziedzictwa« na Starym Targus w CIESZYNIE.
■ Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karu iń- *
■ skie. Wyborne wma austryackie i inne. Bilard. ■
■ Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze ■
■ wsi w dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, 1 ece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami 
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁDDZIEICZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Chłopca
do rzemiosła kolaisk ego przyjmie

ALOJZY GAŁUSZKA, kołodziej we Frysztacie.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 81.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Objącie interesu.
Podpisany pozwala sobie donieść Szano­

wnej P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy, że 
nabył drogą kupna i z dniem 1. października 
b. r. objął w posiadanie znajdującą się w Sibicy 
p<jd nr. 54.

Gospodę gminna.
Opierając się na mych wiadomościach fa­

chowych, będę gorliwie starał się zadowolić pod 
każdym względem Szanowną P. T. Publiczność. 
Wyszynk piwa cesarskiego i leżaku z arcyks. 
browaru, doskonałe stare wina austr., wyborna 
kuchnia. Dziękując Szanownej P. T. Publiczno­
ści za okazaną mi dotychczas życzliwość, pole­
cam się i nadal łaskawej pamięci w nowym za­
kresie mego działania.

Równocześnie zapraszam na
KONCERT z okazyi otwarcia, 

który odbędzie się w niedzielę, dnia 12. b. m. 
o godz. 3. po południu. Wstęp wolny. Kapela 
Kuchařa z Cieszyna.

Z głębokim szacunkiem
Jan Alexander.

3® llWont pomm
EEHŁRVt>lR.[ Tl: * ■ <

* R| do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho-
■ł U we> s'kawk’ do zaprzęgu, samoczynne na- 

I 1 pajacze i wszystkie gospodarskie ttrzą-
Ï" ? yzS u dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lin 6/1 alt o 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierry'68 balsam
edynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro- 
bacu ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

Thierrvefr otf
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni mepotrzebnenii bolesne operacye

2 puszk 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

H.HiierryWvhegri|daebokllol)itscl).
Można otrzymać prawic w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogi-ryach.

Gotowa pościel
z "grubo ni ci an ego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, dług. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K-, półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr.. 3 Kr. 50 li, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podbolołkl z mocne* 
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr.

3 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­
na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.

S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

TAKIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr.. lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
naw pół białego 2 Kr. 80 h, białe g» 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., i kg. szarego pu­
chu 6 Kr.f 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,
- Przy odbiorze 5 Kg. franko.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Mechaniczna pończoszarnia 

Leopolda Scholtisa 
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna 

tourt poilczoszarskich i MotoiiM 
Jü?" Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Nst.iwięlcszy
lego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3 "0, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się hie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
h ysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

Moczenie Ocnruna nalyciiiuiaUo-... . Mac 
wiek i płeć. Informacjo zadarmo. 
0g. Pfalier. Nürnberg ; 2a7 <BayJ

roczne i I leratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po

■ jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Pozwalam sobie donieść Szanownym Czytelnikom, 
że z dniem 25. sierpnia b. r. zacząłem wyrabiać -* 

Pastę na obuwie
z marką ochronną

„Wieży piastowskiej“ 
z tą doskonałością, że mogę śmiało ręczyć, iż co do do ­
broci przewyższa znacznie wyroby zagraniczne, zwła­
szcza naszych wrogów. Mam nadzieję, że Szan. Czytel­
nicy zrozumią to i będą żądali w sklepach tylko wyrobu 
swojskiego, t. j. PASTY »WIEŻY PIASTOWSKIEJ«.

Upraszam przeto o łaskawe poparcie mego wyrobu 
i kreślę się z szacunkiem

FRANCISZEK MIODONSki, Cieszyn

Ochsena kostki rosołowe po 3 h 
przyprawiają i wzmacniają wszystkie buliony, zupy (rosoły), sosy, gulasze i t. d. 1 kostka na jeden talerz wystarcza 
do sporządzenia rzeczywiście smacznego, pożywnego rosołu wołowego z ziemniakami i jarzyną i mocnym sma­

kiem mięsnym. Ochsena, zastępujące mięso, dają więc

dobry obiad za 3 do 6 halerzy na osobą.
Jedna próba przekonywa. Cena jest w paczkach po 48 kostek 3 h za sztukę, franko i wolne od cła ao każdej 
miejscowości w Austro-Węgrzech. Płaci się po otrzymaniu i sprawdzeniu jakości na końcu miesiąca. Co się nie 
podoba, przyjmujemy każdego czasu z powrotem. Dla odsprzedających w paczkach po 900 kostek odpowiednio 
taniej. — Ochsena utrzymują się nieograniczenie długo, a patent jest urzędowo ochroniony.

ALTONA (ELBE), MOHR & Co., G. m. b. H,

i’-* wdzięcznych lekarskich.

E3

g 18.000 r . 1.200 0
0 podziękowań od oWIätOWä SläW6 atestów.(poświadczeń) g

uzyskał w krótkim czasie 

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowię i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćcn, Nerwcboli, Edit głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

SKUTEK NADZWYCZAJNY. 
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichlomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4. 

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek : a 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

- ■■ UWAGA: —-
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ishtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

■/'■■■■■■■■■■■■nnniinauuanHaBanri

Î Bank Cieszyński Kredytowy
®HH®B

od dnia następnego po wpłacie.

®®®®®
®a®a®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

B®0BB' 
00BB0

®H®H®
®B®®®

♦♦.♦♦♦♦♦ w Cieszynie —— 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent 1 przejmuje 

wkładki na oszczędność
i płaci od nich
Jí i O KMMMM

MMMMI 2 O MBMBMM

■■■■■■EMMflBF lHIMBSBIlHIBiBSIIM !■■■■
Wydawca-: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bl. Jana Łjrkandr-" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Z 1' - POCZtOWB! M «« »->-» o f- 9 nníor1vnr7o m o o V E o 7 i o <*r C'incwniA« TYriiLnmía 7«r->łurD Q. \ViiZ Vf-’Vl iflfł Tl MA7 CTAflo S nlołfiLCena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwirtalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej:

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
całorocznie . . . .
półrocznie . . . .
kwartalnie . . . .

6 K — h 
3 „ — „ 
1 „ 50 „

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 15. października 1913. Nr. 82.

E?" Pamiętajmy o składkach aa „Opiekę nad kształcę się młodzieżą katolicką im. błag. Melchiora iroddeckiega“ w Cieszynie. "WJ

Jak Niemcy oszczędzają.
Niedawno prasa donosiła, jak bogactwo 

Niemców rośnie z roku na rok i że dziś już pra­
wie Francuzów w bogactwie prześcigają. Świe­
tny ten rozwój zawdzięczają Niemcy przewa­
żnie swej nadzwyczajnej oszczędności. — Przy­
taczamy tu nowy dowód na to, jak systematy­
cznie Niemcy nad krzewieniem oszczędność’ 
pracują.

Niemieckie publiczne kasy oszczędności 
zgromadziły do końca r. 1912. olbrzymi kapitał 
18 miliardów marek. Ale mimo to w pracy nie 
myślą ustawać. Przeciwnie świetne rezultaty 
dotychczasowe dodają im bodźca do dalszej 
pracy. — Obok dotychczasowych środków, jak 
skarbonki domowe, znaczki oszczędnościowe, 
premie i t. p. zaprowadzają nowy sposób krze­
wienia oszczędności.

Otóż zamierzają między swych deponentów 
rozdzielać bezpłatnie »książeczki gospodarcze«. 
Co to za książeczki? — Otóż nic innego, jak 
książeczki do zapisywania wydatków i docho­
dów. Zwykle się mówi: »Pieniądze uciekają, ani 
się wie dokąd, ani na co!« Ale to jest wła­
śnie wielkim błędem, że się tego nie wie, bo jak­
żeż wtedy wiedzieć, na czem oszczędzić można.

Temu właśnie zapobiedz mają »książeczki 
gospodarcze«. Książeczki te są tak urządzone, 
że każdy rodzaj wydatków ma swoją osobną ru­
bryk", n. p. w} datki na gospodarstwo domowe, 
na odzież, na lekarza i lekarstwa, na dzieci, na 
przyjemności i zabawy i t, p. Na końcu każdego 
miesiąca i każdego roku przekonać się można, 
ile się miało wydatków wogóle i też ile każdy 
osobny rodzaj wydatków pochłonął pieniędzy.

Jakąż to ma korzyść? — Otóż niejednemu 
się zdaje, że jeżeli wypali »dziennie tylko trzy 
cygarka«, wypije »tylko trzy piwka lub wóde­
czki«, na »koncercik« wyjdzie z rodziną tylko co 
niedzielę, a żonie i dzieciom najwyżej raz na ty­

dzień pozwoli odwiedzić »kintopek« i t. d., że 
wtedy jeszcze żyje dosyć oszczędnie, »boć inni 
tego wszystkiego ;eszcze więcej używają«. Jeżeli 
się jednak przez zapisywanie tych trojakowych, 
ale ciągłych wydatków przekona, że na takie 
»drobne przyjemności« rocznie mu około 500 
marek ucieka, to jednak się zastanowi, czy to 
nie życie ponad stan.

Takie zaprowadzenie »książki gospodar­
czej« to niby ciągły rachunek sumienia pod 
względem oszczędności. I dlatego też Niemcy 
tak dużo sobie z tego obiecują, a kasy oszczę­
dności nie lękają się wydatków na takie ksią­
żeczki, bo wiedzą, że wskutek tego oszczędno­
ści im jeszcze obficiej będą płynęły, — A my?

»G azei a Opolsk a«.
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Proces o morderstwo rytualne 
w Kijowie.

W ubiegłą środę rozpoczął się w Kijowie 
proces, o morderstwo rytualne przeciw żydowi 
Ec^ lisowi, eśkarliTuenm o zamordowanie 
chłopca Juszczyńskiego w celu uzyskania krwi 
chrześcijańskiej, używanej rzekomo do żydow­
skich mac wielkanocnych. Najsłynniejsi adwo­
kaci rosyjscy Karabaczewskij, Makłakow i 
Greusenberg podjęli się obrony oskarżonego 
Proces potrwa ze dwa do trzech tygodni.

Proces przeciw Beylisowi wywołał wśród 
ludności w Kijowie wielkie podniecenie. Na uli­
cach panuje zupełny spokój. Część prasy, jak 
»Dwugłowy Orzeł« twierdzi, że żydzi istotnie 
uprawiają mordy rytualne, »Kuewlanin« zaś 
sprawy samej n.e osądza i radzi odczekać prze­
bieg procesu. O godz. 10. wprowadzono Bey- 
lisa pod silną eskortą do sądu. Przed gmachem 
zgromadziły się tłumy widzów, które godzinami 
czekały na rozpoczęcie procesu. Zawezwano 
219 świadków. Sala sądowa jest za małą dla 

wielkiej liczby świadków, rzeczoznawców i 
dziennikarzy. Dopuszczono 45 sprawozdawców 
prasy dla tylko największych gazet rosyjskich i 
zagranicznych. Rozprawy rozpoczęły się o go- 
dź inie Ví: 3. po południu.

W czwartek rano rozpoczął się dalszy ciąg 
procesu przeciw Beylisowi. Rozprawmy toczyć 
się będą każdodziennie aż do wieczora. Za­
łatwiono tylko formalności, jak przedwołanie 
świadków, rzeczoznawców i t. d. Dnia 9. b. m. 
odczytano najpierw oskarżenie. Następnie roz­
poczęto przesłuchy świadków, których jest 219. 
Oskarżony Beylis po odczytaniu aktu oskarże­
nia podniósł się i oświadczył: »Uczciwie zara­
białem na chleb, wychowałem dziecj nie popeł­
niałem żadnych zbrodni. Naraz aresztrią mnie 
i lata całe trzymają w więzieniu, a nie wiem, 
za co.«

Z powodu kijowskiego procesu o morder­
stwo rytualne złożyło 700 rabinów żydowskich 
— w tern rabini z Wiednia, Konstantynopola, 
Salonik, Adryanopola, Budapesztu, Belfortu i 
Manszesteru — pod przysięgą oświadczenie, że 
nie istnieje żadne sekta żydowska, którabv uży­
wała krwi chrześcijańskiej do celów religijnych, 
a żydowskie księgi religijne Tora i Kabała za­
kazują używania krwi. Odpis dokumentu tego 
przez konsulat rosyjski w Budapeszcie przesła­
no sądowi w Kijowie.
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Wielka katastrofa z parowcem.
L nia Cunard otrzymała depesze, donoszą­

ce, że pärowitec »Volturno« w drodze z Roter- 
damu do Nowego Jorku onegdaj na pełnem mo­
rzu stanął w płomieniach. Wezwano po­
mocy telegrafem bez drutu, na sku­
tek czego przybyły inne parowce i 
wyratowały 521 podróżnych. 136 
osób zginęło.

Zarząd linii Cunard otrzymał telegram

Bezisienna zapiska etnograficzna (lińzwra)
o z r. 171)6.

(Wyjęte z kwartalnika etnograficznego »Lud», Tom XVII., 
zeszyt U—III,)

Brak nam jest wielki wiadomości o właści­
wościach etnograficznych ludu polskiego w bar­
dziej oddalonej przeszłości. Nie mówiąc już o 
średniowieczu, zbywa na danych tego rodzaju 
z czasów nawet znacznie późniejszych, z XVI., 
XVII. i XVIII. stulecia. Ledwo półgębkiem bą­
knie coś niecoś któryś z pisarzy swojskich, a 
częściej jeszcze obcy jaki, przygodny obserwa­
tor. Wobec takiego stanu rzeczy posiada dla 
etnografii naszej dużą wartość każda, najpobie- 
żniejsza nawet, byle tylko starsza nieco zapiska 
etnograficzna. Zbierał już skrzętnie wzmianki 
takie ks. Liske, Wł. Siarkowski, A. Brückner, 
Fi. Bujak i inni, ale niestety mało ich bardzo, a 
co gorsza, niewielka jest nadzieja, aby skąpy 
ten pl n dał się znacznie pomnożyć. To i owo, 
jak sądzę, w starych różnych cudzoziemskich 
czasopismach, encyklopcdyach i opisach po­
dróży, dałoby się jednak jeszcze odszukać. Że to 
możliwe, wnoskuję stąd, iż mnie samemu uda­
ło się tr ifić na kilka zapisek etnograficznych o 
Góralach beskidowych, Górnoślązakach, Mazu­
rach pruskich i Litwinach, które nie są do po­

gardzenia. Notatki to tylko pobieżne, ziejące 
nawet nieraz ku nam nienawiścią, ale, pomirńo 
to, choćby na przykład, do historyi stroju ludo­
wego polskiego, o którym, jak się z pracy B. 
Malewskiego łatwo przekonać, tak niezmiernie 
mało wiemy, zawsze coś z nich skapnie. Tern 
się powodując, chcę notatki te wydobyć z ukry­
cia na jaw i wybieram na początek anonimową 
zapiskę etnograficzną o góralach beskidowych 
z r. 1786.

Artykulik ten jest niedokończony. Ciąg 
jego dalszy, który był zapowiedziany, nie uka­
zał się nigdy. Mieści się zapiska ta w wydawa- 
nem swego czasu w Hali przez M. Jana Ernesta 
Fabri'ego czasopiśmie niemieckiem p. t. »Neues 
geographisches Magazin«, 1786, IL 4—6. Po­
wtarzam tutaj wszystko, co jest na wskazanem 
miejscu, w najdokładniejszym, o ile możności, 
przekładzie.

»O góralach«.
~ Górale należ? do Wałachów i są mie­

szkańcami Cieszyńskich gór (Beskidów), a więc 
austryackimi poddanymi. W rzeczywistości je­
dnak me są oni niczyimi poddanymi. Wyjąwszy 
daninę, uiszczaną swoim panom, innveh podat­
ków płacą mało albo ich nie płacą wcale. Mie­
szkają w odosobni onych chałupach, budowanych 
z drzewa i gliny. Zajmują się pasterstwem, głó­

wnie hodowlą owiec : kóz, a także trochę krów. 
Wskutek tego podstawę ich pożywienia stano­
wi mleko, chleb i owies, którego atoli sieią nie­
wiele, bo tamtejszy śnieg topnieje bardzo późno, 
a często już we wrześniu pada znowu i niszczy 
góralom cały ich zasiew. Mięsa jadają mało. Ma­
ją też dobry zarobek, przemycając na pruską 
stronę tytuń i kawę. Wszelkie środki, przedsię­
brane przez rząd pruski, ażeby ukrócić tę kon­
trabandę, nie doprowadziły do niczego. Posłu­
giwać się w tym celu żołnierzami na nic się nie 
zdało, bo gorale potrafią się zawsze ukryć przed 
i.imi w swoich górach, akcyzowi zaś urzędnicy 
boją się bardzo górali, mając w nich śmiertel­
nych wrogow. Urzędnikom tym odgrażają się 
górale, że skoro ich tylko pochwycą, to ich wy­
kastrują, albo i życia pozbawią. Pruscy znowu 
mieszkańcy nadgraniczni muszą pozwalać na to 
gorałom, any ci robili, co im się podoba, w oba­
wie, iż przez zemstę będą im podpalali domy.

Położenie chat i pożywienie górali nakazuje 
przypuszczać, że muszą to być ludzie zdrowi i 
silni. Wielu z pośród górali nosi wąsy, włosy zaś 
opadają im na kark i są dookoła równo obcięte. 
Głowę przykrywają kapeluszem filcowym, albo 
czapką. Na nogach mają długie, niebieskie, wę­
gierskie spodnie. Obuw e ich składa się z samej 
tylko prawie podeszwy, a do nogi przywiązane 
jest rzemieniami. Odzież górali przypomina wo- 

Ządajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej"! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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iskrowy z okrętu »Karmania« tej treści: Okręt 
»Volturno«, płynący do N. Jorku, w czwartek 
o godz. 10. rano stanął w płomieniach na 48° 20' 
szerokości półn., a 34’ 33' długości zachodniej. 
10 parowców wyratowało 521 osób. Niezupełna 
lista ocalonych jest na pokładzie »Karmanii«. 
Zarząd prowiant, okrętu »Volturno« oświad­
czył, że na pokładzie tego okrętu było 24 po­
dróżnych I. klasy, 530 III. klasy, oraz 93 osoby 
załogi.

Do »Evening News« donoszą z Fishguar: 
Gdy »Karmania« otrzymała telegram iskrowy, 
wzywający pomocy, od »Volturna«, pośpieszyła 
tam natychmiast pełną parą, robiąc wśród wiel­
kiej burzy 20 węzłów na godzinę. W południe 
przybyła do »Volturna«, którego część przednia 
stała w płomieniach. Okręt palił się szybko. 
Śruba jego zawikłała się w linę, służącą do spu­
szczania łodzi ratunkowych. Tylko dwie łodzie 
spuszczono szczęśliwie na wodę. Cztery ±nne 
burza rozbiła o ścianę okrętu, a ludzie, którzy 
w nich byli, utonęli. »Karmania« wysłała łodzie 
i manewrowała w odległości 100 stóp. Widziano 
podróżnych, stojących na tylnej części okrętu. 
Załoga usiłowała walczyć z pożarem. 8 parow­
ców po południu było na miejscu katastrofy. 
Gdy pod wieczór burza nieco zmalała, z wszy­
stkich okrętów wypłynęły łodzie i zbliżyły się 
do »Volturna«. Gdy zapadła noc, »Karmania« 
puściła w ruch reflektory, aby można wyszukać 
ludzi i łodzie walczące z falami. O godz, 9. wie­
czorem środek okrętu zajął się i na­
stąpiła silna eksplozya. Okręt był 
skazany na zagładę.

Dzienniki podają szczegółowy obraz, jaki 
przedstawiał »Volturno«, otoczony ogromnymi 
parowcami, z których przypatrywało się kata­
strofie tysiące podróżnych. Z powodu wielkich 
fal niepodobna było nieść pomocy. O godz. 9. 
m. 30 z wody tuż przy »Karmanii« usłyszano 
krzyki i ujrzano podróżnych III. klasy, zaopa­
trzonych w pasy ratunkowe, pływających po 
wodzie. Jednego z nich wyciągnięto, krzyk ’n- 
nych wnet ustał. Nad ranem »Volturno« jeszcze 
był nad wodą. Podróżni ciągle jeszcze stali na 
tylnej części okrętu. Burza zmalała, a flotyla ło­
dzi otoczyła rozbity okręt.

Parowiec »Großer Kurfürst« Północno-nie- 
mieckiego Lloyda nadesłał następujący tele­
gram o wypadku »Volturna«: Otrzymaliśmy 
wiadomość o katastrofie w czwartek o godz. 4 
po południu. Zastaliśmy okręt »Volturno« stoją­
cy w płomieniach. Ogień, zdaje się, powstał 
wskutek silnej eksplozyi na przedzie okrętu, 
przyczem zginęło kilku podróżnych i osób z za­
łogi. Jedenaście parowców stawiło się na miej­
scu katastrofy. Dął bardzo silny wiatr północno- 
zachodni. Dwie łodzie »Kurfürsta« całą noc od 
godz. 9. wieczorem do 3,15 nad ranem usiłowały 

góle bardzo przyodziewek węgierski. Prócz te­
go noszą w ręku czekan. Jest to długi, gruby 
kij z rączką. Jedna strona tej rączki jest ostrą 
siekierą, druga — hakiem. Poniżej rączki, skła­
dającej się z siekiery i haka, mieści się często 
jeszcze zamek od strzelby. Lufę do niej stanowi 
właśnie ów kij. Czekanem tym, dawszy z niego 
naprzód celny strzał do przeciwnika, potrafią 
górale zręcznie rzucać i rąbać.

Co do góralek, to noszą się one zwykle tak, 
jak Hanaczki. Oprócz spódnicy i fartucha po­
siadają tylko jeszcze długi kawał lnianego płó­
tna (łochtusza), którym się kilkakrotnie owija­
ją. Poza tern nic już więcej (z odzieży) nie mają. 
Od dołu obszyta jest spódnica szeroką wstążką. 
Strój głowy jest taki sam, jak u Hanaczek. U 
trzewików znajdują się nizkie, czerwone ob­
casy.

Przemieszkują górale głównie w okolicy 
Frydka, w dobrach hr. Praszmana, któremu pła­
cą określoną roczną daninę. W pewnym ozna­
czonym dniu, kiedy obowiązani są składać dani­
nę, schodzą się do nietfo w wielkiej liczbie. Sko­
ro tylko uiszczą daninę, musi hrabia wystawić 
im pewną ilość beczek piwa. Kazał on też wybu­
dować w tym celu wielki, drewniany dom (kar­
czmę), w którym się górale zabawiają tańcem 
przy akompaniamencie swej własnej muzyki. 
Dookoła domu urządzone są darniowe ławki.

Dawniejszemi czasy posiadali tfórale swego 
własnego dowódcę. Wyróżniał się on od innych 
górali pięknym bardzo, kosztownym strojem, 
chociaż był także poddanym hr. Praszmana. 
Hrabia nałożył na jego głowę dość wysoką cenę. 
Zjawił się on raz przed hr. Praszmanem w oto- 

zbliżyć się do »Volturna«, ale było to niemo­
żliwe. Ratować zdołano tylko tych, którzy wy­
skoczyli z okrętu. »Volturno« wysłał łódź z pię­
cioma ludźmi, a gdy ich uratowano, łódź zaraz 
zatonęła. »Großer Kurfürst« przyjął 86 podró­
żnych, 2 oficerów i 16 marynarzy. Wszy­
stkie okręty wyratowały razem 523 
osoby. Dwa okręty przeszukały miejsce ka­
tastrofy. Szukano dwu łodzi »Volturna«, peł­
nych ludzi. Niema nadziei, aby tych ludzi znale­
ziono. Rozbity okręt »Volturno« przedstawia 
obecnie niebezpieczeństwo dla żeglugi. Rozbitki 
wyratowani są zaopatrzeni i dobrze pomie­
szczeni.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. »Wiener Zeitung,« 

ogłasza następujące odręczne pismo monarchy: 
Kochany hrabio Stürgkh! Na pański wniosek 
widzę się zniewolonym udzielić memu mi­
nistrowi skarbu, Wacławowi Zale­
skiemu, ze względu na jego zdro­
wie u*r  lopu aż do dalszego rozpo­
rządzenia, zwalniając go z prowadzenia 
spraw urzędowych. Równocześnie na czas jego 
urlopu polecam szefowi sekcyi w mem minister­
stwie skarbu tajnemu radcy Drowi Augustowi 
bar. E n g 1 o w i kierownictwo tego minister­
stwa. Franciszek Józef m. p. Stürgkh 
m. p.

*) Podanie to dotyczy, wedłutf wszelkiego prawdo­
podobieństwa, zbójnika śląskiego, Ondraszka. Przebywać 
on miał stale na najwyższym szczycie Beskidów śląskich, 
na Łysej górze, i tutaj otrzymał, jak opowiada lud, od 
czarownicy obuszek, który go czynił niezwyciężonym. 
»W ustach ludu dotychczas żyją jego uczynki, wykazują­
ce to niesłychaną odwagę, to znowu pewną zbójecką ry­
cerskość. On się odważył porwać hr. Prażmę (Prasch- 
manna) z Frýdku z pośród zbrojnej drużyny, on napadł 
na zamek w Raju, gdzie dotychczas pokazują jego postać 
w kamieniu wykutą. Bogatych obdzierał, a dawał ubo­
gim; dlatego cieszył się sympatyą okolicznego ludu i dłu­
go drwił sobie ze sprawiedliwości ludzkiej, przed którą 
miał liczne i rozmaite kryjówki. Nareszcie własny druh 
jego, niewierny Jurasz, podczas bitki karczemnej zdołał 
mu podstępem wydrzeć czarodziejski obuszèk i związa­
wszy, oddał go w ręce sprawiedliwości, aby uzyskać na­
grodę, wyznaczoną na głowę Ondrasza. W roku 1715. 
Ondrasza Szebestę, syna wójta z Janowic (koło Frýdku) 
rozćwiartowano na mocy wyroku sądowego. To opowia­
danie o Ondraszu można tu słyszeć dotychczas bardzo 
często; stał się osobistością nadzwyczaj popularną; lud 
otacza go poniekąd nawet czcią, uważa go za swego bo- 
h-fera i oswobodziciela od gwałtów i nadużyć szlachty.« 
Macoszek, 84 -86. Na Podolu i na Słowaczyźnie to sa­
mo prawie, co w Beskidach o Undraszku, opowiadają o 
Janosiku. R. Zawiliński, Słowacy, Warszawa 1899, 42—44.

Stan sław Ciszewski.

Do powyższego pisma dowiadują się dzien­
niki co następuje’ Jak wiadomo, minister skar­
bu Zaleski z wiosną 1912 zachorował na serce 
wśród ostrych objawów. Kilkotygodniowa kura- 
cya w Abbacyi tak dalece przywróciła mu 
zdrowie, że był znów w możności podołać obo­
wiązkom swego urzędu. Aż do lata b. r. mini­
ster, mimo znacznych trudów kamapanii poli­
tycznej i parlamentarnej, która zwłaszcza w tym 
roku była nadzwyczaj nużąca, czuł się zupełnie 
dobrze. Z końcem lipca ponowiły się objawy 
cierpienia ubiegłego roku. Minister spędził mie­
siące letnie w pobliżu Wiednia, nie dając sobie 
urlopu dla kuracyi i bez przerwy kierował 
sprawami urzędowemi, zarówno ze swojej sie­
dziby letniej, gdzie przyjmował liczne odwie­
dziny polityków, finansistów i swoich referen­
tów, jak i w Wiedniu, gdzie prawie co dnia się 
zjawiał. Nadzieja, że pobyt letni przy względnie 
słabszej pracy wystarczy, by przywrócić mini­
strowi jego siły w pełni, niestety nie spełniła 
się. P. Zaleski w jesieni nie czuł się należycie 
wypoczętym, a lekarze żądali, aby dla przywró­
cenia zdrowia pewien czas zachował zupełny 
spokój i poddał się celowej kuracyi. Rada ta 
lekarska skłoniła ministra skar­
bu,takjaktoiwmajuzeszłegoroku 

czeniu kilkuset górali, właśnie w tej chwili, gdy 
się hrabia zabawiał ze swymi gośćmi w ogro­
dzie. Dał się hrabiemu poznać i żądał odeń tej 
sumy, którą hrabia nałożył był na jego głowę. 
Ażeby pokazać hrabiemu, że ma nad nim prze­
wagę, zagwizdał na małej piszczałeczce i w tej 
chwili towarzysze jego wytknęli rfłowy z poza 
muru, otaczającego ogród, oczekując rozkazów. 
Hrabia widząc przemagającą siłę, wypłacił mu 
zaraz sumę, nałożoną na jego głowę, i banda 
odeszła*).«

uczynił, do podania prośby o dymi- 
syę, prezydent ministrów jednak­
że przedstawił cesarzowi wniosek 
o udzielenie ministrowi Zaleskie­
mu u r 1 o p u , aż do dalszego zarządzenia, przy 
zwolnieniu go od prowadzenia spraw urzędo­
wych. Wniosek ten został zatwierdzony, a na 
czas urlopu ministra najstarszy rangą szef sekcyi 
ministerstwa otrzymał kierownictwo minister­
stwa.

ALBANIA. Urzędowe doniesienia mówią, 
że Albańczycy przeważa jącemi siłami zaatako­
wali front czarnogórski od G u s i n j e do D i a- 
kowej. Walki trwają wciąż. — Czarnogórcy 
otrzymali posiłki. Atakujący Albańczycy są to 
pono ludzie Boljetinaca, Bejrama Z u - 
r a i R i z y bega, którzy rozpędzeni przez Ser­
bów pod Prizrentem i Ochridą, znowu 
się zgromadzili. Według nadeszłych do W a 1 o - 
n y wiadomości między Ipekiem a Diako- 
w ą odbyły się walki między Czarnogór- 
c a in i i Serbami a Albańczykami. Al­
bańczycy podobno zwyciężyli i obsadzili 
Boluszę, ważny punkt łączący między Ipekiera 
a Djakową.

GRECY A. Król Konstantyn odbył w Salo­
mee rewizyę wojsk na polu marsowem i przy tej 
sposobności odczytał proklamacyę do wojska, 
w której żołnierzy zawiadamia, że chociaż mają 
zupełne prawo do wypoczynku, jednak po­
trzebuje ich jeszcze, aby zapewnić 
to, co już zostało zdobyte.

BUŁGARYA. Powstanie w Tracy i 
zachodniej, skierowane przeciw Bułgaryi, 
uważać należy za stłumione. Dzięki popar­
ciu ze strony rządu tureckiego i dzięki rokowa­
niom, jakie się tu odbyły między delegatami buł­
garskimi a delegatami rządu prowizorycznego 
Tracyi zachodniej, przyszło do porozumienia, 
na podstawie którego powstańcy, w liczbie 70 
tysięcy, składają broń i poddają się 
rządowi bułgarskiemu. Rząd przy- 
rzekł wszystkim powstańcom amnestyę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Ema­

nuel Grim, administrator w W. Górkach, 
otrzymał od wydziałów gminnych z Wielkich i 
Małych Górek prezentę na opróżnione probo­
stwo w Wielkich Górkach.

Sekretaryat dla spraw katolickich w Cie­
szynie. Czyniąc zadość uchwale swego ostatnie­
go walnego zgromadzenia, »Związek śląskich 
katolików« otworzył z dniem 1. października b. 
r. w Cieszynie sekretaryat dla spraw katoli­
ckich. Sekretaryat katolicki w Cieszynie ma być 
centralnem środowiskiem, które będzie akcyą 
organizacyjną w naszym kraju prowadziło. Dą­
żąc do objęcia działalnością swoją całego życia 
katolicko-społeczno-politycznego, sekretaryat 
katolicki starał się będzie doprowadzić do kon- 
solidacyi wszystkich polskich towarzystw kato­
lickich celem harmonijnego i skutecznego 
współdziałania, a zarazem dawał będzie inieya- 
tywę do zakładania nowych instytucyi i towa­
rzystw katolickich polskich. Ażeby swe zadanie 
jak najlepiej spełnić, sekretaryat katol. w Cie­
szynie zwraca się do wszystkich katolickich pol­
skich towarzystw na Śląsku, by w sprawach 
organizacyjnych lub informacyjnych zawsze 
zwracały się do niego. Sekretaryat katolicki 
zawsze chętnie udziela potrzebnych rad i wska­
zówek. Sekretaryat katolicki w Cieszynie mie­
ści się w domu »Dziedzictwa« na Starym Tar­
gu 1. 4, II. piętro. Na stanowisko kierownika se- 
kretaryatu powołał »Związek śląskich katoli­
ków« p. Karola Martinka, dotychczasowego se­
kretarza chrześc. Związków zawód, w Bielsku.

Ze »Zjednoczenia« Związku polskiej mło­
dzieży katolickiej na Śląsku. Wszystkie stowa­
rzyszenia, przynależne do »Zjednoczenia« i oso­
by interesujące się naszą organizacyą zawiada­
mia się, że odtąd adresować należy: »Zjedno­
czenie«, Związek polskiej młodzieży katolickiej 
na Śląsku w Cieszynie, Stary Targ I. 4, drugie 
piętro. — Zarząd »Zjednoczeni a«.

Podziękowanie. Związek katol. młodzieży 
robotniczej w Cieszynie urządził w niedzielę, 
dnia 5. października b. r. w sali Domu Narodo­
wego przedstawienie teatralne, na którem ode­
graną została sztuka p. t. »Królowa przedmie­
ścia«. Przedstawienie to wzbudziło wśród go­
ści wielkie zainteresowanie. Na tern miejscu 
składamy p. prof. L. Eckertowi i pannom: Sio- 
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strzonkównej, p. Janotównej, p. Klosównej, p. 
Gawlasównej, p. Leginównej i p. Martinkównej 
najserdeczniejsze podziękowanie za tak wielkie 
poświęcenie się około przygotowania i odegra­
nia tej sztuki. Składamy również Szan. Gościom 
i byłym członkom serdeczne podziękowanie za 
tak liczne przybycie.

Wybory do Rady szkolnej okręg, w Bielsku. 
Na konferencyi nauczycielskiej z powiatu biel­
skiego odbyły się wybory delegatów do Rady 
szkolnej okręgowej. Wybrani zostali: dyrektor 
Golyschny ze Skoczowa (101 gł.) i dyrektor 
Kreisel ze Skoczowa (99 gł.), obaj Niemcy. Kan­
dydaci narodowi dyrektor Michejda z Ustronia 
i Atanazy Pacuła z Łazów otrzymali 69, wzglę­
dnie 66 głosów.

Wyjąśnienie. W sprawie ostatniej notatki 
w »Gwiazdce Cieszyńskiej« pod tytuł.: >Z dzia­
łalności komitetu wydaw. historyi Śląska«, za­
znacza się niniejszem, iż w mowie będący zbiór 
materyału z gmin Śląska jest nowem, przygoto- 
wującem się do druku wydawnictwem pod tytu­
łem »Przegląd historyczno-statystyczny«. Zaś 
obecnie wychodzące już w zeszytach »Dzieje 
śląska austryackiego«, napisane przez profeso­
ra Fr. Popiołka, są odrębnem wydawnictwem i 
to ściśle naukowem. — Komitet wydaw n. 
historyi gmin Śląska.

Komedya Niemców cieszyńskich. Niemie­
ckie Towarzystwo w Cieszynie zwołało na pią­
tek, dnia 17. b. m. wielkie zgromadzenie prote­
stujące przeciw polskiemu seminaryum nauczy­
cielskiemu w Bobrku, a mianowicie przeciwko 
temu, by seminaryum to miało prawo udzielać 
egzamina dla szkół utrakwistycznych i niemie­
ckich. Śmieszna doprawdy rzecz, żeby Niemcy 
mieli dyktować, jakich kwalifikacyi może udzie­
lać seminaryum bobreckie. Wiemy dobrze, że 
renegackie nauczycielstwo jest największą za­
kałą naszego społeczeństwa na Śląsku, a naj­
większą podporą ruchu ślązakowskiego, a tern 
żarnem ruchu germanizacyjnego. Htóż Niemcy 
chcieliby, by jak najwięcej takich renegatów na­
uczało w szkołach polskich, które w ten sposób 
powoli dałoby się wszystkie zulrakwizować i 
zniemczyć. Stąd ta ogromna obawa przed se­
minaryum bobreckiem i walka przeciwko nie­
mu. — W ostatniej chwili Niemcy odłożyli za­
powiedziane zgromadzenie na czas późniejszy.

Wilhelm II. o Polakach śląskich. Podczas 
ostatniego pobytu swego w Karwinie rozmawiał 
cesarz Wilhelm na zamku w Solcy z burmi­
strzem p Stańkiem i miał się go pytać o liczbę 
mieszkańców Karwiny i ich narodowość. Pan 
Staniek odpowiedział na to, określając ściśle 
liczbę Niemców, Czechów i Polaków. Gdy gość 
pruski usłyszał o Polakach, miał odruchowo za­
wołać: »Die Polen haben Sie auch? 
Da müssen Sie ja re c h t tüchtig 
dreinhaue n.« (Polaków macie też? To mu- 
sicie porządnie rąbać.) Staraliśmy się stwierdzić 
dokładnie, jak się rzecz właściwie miała. Zasię­
gnęliśmy wiadomości z kilku źródeł i dowiedzie­
liśmy się, że w Karwinie mówią ogólnie, że ce­
sarz Wilhelm wyraził się bardzo ostro o Pola­
kach. Jak zaś jego słowa dokładnie bizmiały, 
trudno obecnie stwierdzić, bo osobistości, które 
owe słowa słyszały, milczą uporczywie. Myśmy 
się dowiedzieli, co następuje: no zapytaniu, ja­
kie narodowości zamieszkują Karwinę, miał ce­
sarz zapytać się dalej: »Vertragen sie 
sich auch?« (Czy jest między nimi zgoda?) 
Na to miał burmistrz Staniek powiedzieć: 
»M anchmal kommt es auch zu Rau­
fe r e i e n.« (Czasem przychodzi do ostrych 
starć.) Na to miał cesarz Wilhelm powiedzieć: 
»D a müssen Sie fest dreinhaue n.«

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły w miesiącu wrześniu kasy 
Raifteisena 26.965 K 66 h wkładek i 28.904 K 
53 h zwrotów pożyczek; pobrały zaś 41.302 K 
37 h zwrotów wkładek i 34.871 K 20 h pożyczek, 
Z końcem miesiąca wynosił stan wkładek 
656.839 K, stan pożyczek 973.009 K 93 h.

Zmarli w Cieszynie: W piątek, dnia 10. b. 
m. zmarł nagle na udar serca właściciel głównej 
trafiki Karol Aufricht w 58. roku swego ży­
cia. Pogrzeb odbył się w niedzielę po południu 
na cmentarzu izraelickim przy nadzwyczaj wiel­
kim udziale. — W niedzielę zmarł w śląskim 
szpitalu krajowym były właściciel dóbr w Ży- 
wocicach Henryk Michnik w 54. roku życia.

Z Bielska. (Skutki zawieruchy bał­
kański : j.) Fabryka sukna Karola Stosiusa i 

spółki popadła w konkurs. Aktywa jej wynoszą 
490.000 K, pasywa zaś 365.000 K. Fabryka ist­
niała od roku 1876.

Z Bogumina (miasta). W sobotę odbył się 
tu pogrzeb ś. p. Jana Dudka, ojca tutejszego ks. 
dziekana. W obrzędzie pogrzebowym wzięło 
udział dużo publiczności i 18 księży. Kazanie 
pogrzebowe wypowiedział ks. proboszcz Klusek 
z Łąk, podnosząc cnoty zmarłego, jak praco­
witość, pobożność, troskliwość o swoje dzieci i 
sprawy publiczne, wreszcie siłę charakteru i 
nieugiętość przekonań politycznych podczas 
walki kulturnej. Ś. p. Dudek pochodził z Szopie­
nic na Górnym Śląsku. Niech odpoczywa w po­
koju!

Z Brennej. (W i d m o głodu.) Zbiór ziem­
niaków u nas wprawdzie dopiero w połowie 
ukończony, ale już dziś stwierdzić można, że 
wypadnie bardzo, bardzo mizernie. I tak pewien 
gazda nakopał dopiero z 56 wałków pełny kosz. 
Inną rażą znowu 5 kopaczy nakopało za dzień 
cały aż... 8 koszy. Przykładów takich możnaby 
bardzo wiele wyi.czyć, ale cóż, kiedy przez to 
nikomu nie przybędzie. Znaczenie, jakie ziem­
niaki w górach mają, ocenia się dopiero należy­
cie, zważywszy, że góral jada ziemniaki trzy ra­
zy dziennie. W zimie wprawdzie tylko dwa ra­
zy, gdyż trzecie jedzenie odpada w tym czasie 
ze względów oszczędnościowych. Góral wtedy 
przyciąga pasa i czeka nadejsc'a wiosny, kiedy- 
to świat dla niego staje się więcej otwartym. Je­
dynie w latach, kiedy ziemniaki niezwykle obfi­
cie obrodziły, pozwalają sobie górale na trzecie 
jedzenie, co uchodzi już za zbytek. Skonstato­
wawszy, że góral jadu w ciągu całego roku 
ziemniaki, ziemniaki i jeszcze raz ziemniaki, ła­
two będzie zrozumiałem, że nieurodzaj ziemnia­
ków jest dla ludności górskiej klęską, która 
w bieżącym roku grozi katastrofą. Jeżeli lu­
dność ta nie dozna z powołanej strony pomocy, 
grozi w zimie lub z wiosną wybuch epidemii 
głodowej, która tu nie jest chorobą obcą. Starsi 
ludzie pamiętają czasy, kiedyto przed kilku­
dziesięciu laty grasował w naszej gminie tyfus 
głodowy. Najodpowiedniejszym środkiem było­
by, gdyby rząd urządził składnicę ziemniaków, 
gdzieby potrzebującym wydawano za nizką ce­
nę ten niezbędny artykuł spożywczy. B .edy 
w ubiegłym roku zawisło nad państwem niebez­
pieczeństwo wojny, wiedział rząd, gdzie ma 
najwierniejszych żołnierzy; licznie powołani 
górale opuszczali bez szemrania rodzinne cha­
ty i śpieszyli pod znaki. Niechże i w biedzie rząd 
o nich pamięta i pośpieszy im z wydatną pomo­
cą. Niech i posłowie nasi dooilnują sprawa i wy­
stąpią u rządu z odpowiednimi wnioskami. — 
Obserwator.

Z Dziecmorowic. (Samobójstwo.) Nie­
jaki Kubaczek z Niem. Lutyni wrócił po odsie­
dzeniu 6- miesięcznej kury do domu i usiłował 
skłonić swą żonę, by powróciła do niego, nie 
chciała bowiem z nim żyć. Lecz Kubaczkowa 
stanowczo odmówiła. Wtedy Kubaczek prosił 
ją, by przynajmniej na pożegnanie z nim się na­
piła. Lecz i tu spotkał się ze stanowczą odmową. 
Wtedy Kubaczek sam wypróżnił flaszkę, w któ­
rej znajdował się kwas octowy. Kubaczek zmarł 
wkrótce wśród strasznych boleści.

Z Marklowic. Austryacki Związek Ludów 
w Wiedniu ofiarował dla tutejszych członków 
swoich, dotkniętych tegorocznemi powodziami, 
kwotę 300 K, za co należy się wspomnianemu 
Związkowi serdeczne podzęikowanie. Z po­
między przeszło 200 numerów domów naszej 
gminy ledwie 40 należy do tego Związku, cho­
ciaż przecież tych parę groszy rocznie nikogo 
chyba nie zuboży. Widać, że lud nasz mało je­
szcze posiada poczucia solidarności, co najczę­
ściej potem wychodzi na jego własną nieko­
rzyść.

Z Pruchnej. W tych dniach dowiedzieliśmy 
się, że śledztwo w sprawie zamordowanego 
w kwietniu b. r. gajowego ś. p. Franciszka Saj- 
doka weszło na właściwe tory, gdyż obwiniony 
o to morderstwo dezerter Mikulec przyznał się 
do zbrodni, opowiedziawszy cały przebieg ta­
kowej. Okropnego tego czynu dopuścił się on 
tylko w celu rabunku; strzelbę zaś nieszczęśli­
wego zakopał pod pniem w odległości 200 kro­
ków od miejsca popełnionej zbrodni. Zarządzo­
ne obecnie poszukiwania wydały dodatni rezul­
tat, gdyż po 3-krotnem przetrząsnieniu lasu 
około miejsca wskazanego przez mordercę zna­
leziono 9. b. m. strzelbę zamordowanego za­
rdzewiałą już i jednym leszcze nabojem nabitą.

Spodziewamy się, że morderca za swój czyn po­
tworny odbierze niebawem zasłużoną nagrodę 
w postaci stryczka ze strony władz wojsko­
wych, które przez 7 miesięcy tak bezczelnie 
okłamywał i w błąd wprowadzał. Przy tej spo­
sobności zaznaczamy również, że pies policyjny 
»Beno« z Karwiny swego czasu bardzo dobrze 
tropił za złoczyńcą w stronę dworca kolejowe­
go; okazało się bowiem, że łajdak po owym Ha­
niebnym czynie pociągiem o godz. 1. po połu­
dniu w stronę Bogumina najspokojniej sobie 
wyjechał. Niewinnie pizelana krew ś. p. gajowe­
go nie napróżno wołała o pomstę do Boga!

Z Puńcowa, W niedzielę, dnia 5. b. m. od­
było się u nas uroczyste poświęcenie sztandaru 
Straży pożarnej miejscowej. Mimo, iż pogoda 
n e sprzyjała, zebrała się masa strażaków z ob­
cych gmin. Podpisany komitet poczuwa się do 
obowiązku złożenia wszystkim uczestnikom go­
rące podziękowanie, mianowicie: Ks. posłowi 
Londzinowi za kazanie okolicznościowe, ojcom 
chrzestnym p. Mitręgowej z Cieszyna i dr. Zale­
skiemu, prezesowi Towarzystwa rolniczego, 
którzy Straż tak hojnie obdarzyli, dalej przede- 
wszystkiem Straży pożarnej z Sibicy, która 
przybyła ze sztandarem, co bardzo naszą uro­
czystość podniosło. Dalej Straży z Dzięgielowa, 
Boguszowie i Kalembie, z Końskiej i Mnisztwa, 
dalej Sokołom z Cieszyna i Trzyńca i delegato­
wi Związku katolickiej młodzieży robotniczej 
z Cieszyna. Wreszcie komitet dziękuje wszy­
stkim obywatelom miejscowym i z okolicy, któ­
rzy nie żałowali grosza i przyczynili się skład­
kami do sprawienia sztandaru; wszystkim staro­
polskie »Bóg zapłać!« — Za komitet: Paweł 
Kłoda, naczelnik Straży.

Z Trzyńca. Kilku robotników, pracujących 
na koksowni w Trzvńcu, którzy się lepiej patrzą 
na sprawę, postanowiło pożalić się przynaj­
mniej na swoją dolę w »Gwiazdce«, jako najpo­
pularniejszej z pism tu na Śląsku Cieszyńskim. 
Wiadomo wszystkim, że jeżeli robotnicy w in­
nych kategoryach mają powody do skarg i ża­
lów na ciężką pracę i złe obchodzenie się z nimi 
ze strony zarządców, to tern większe powody 
mają robotnicy na koksowniach w Trzyńcu. Ro­
bota w koksowniach odbywa się pod gołem nie­
bem; robotnik jest wystawiony w lecie na skwar 
słońca z jednej strony, a z di ugiej na gorąco, bu­
chające z pieca, które dochodzi nawet do 60 
stopni, a w zimie zaś dokucza śnieg, mróz, wiatr 
i słota, a do tego ciężka praca, która pozbawia 
wszystkich sił człowieka. Drugie zło jest to, że 
robota na koksowniach idzie bez przerwy 
w niedziele i święta, tak że robotnicy muszą 
bez wszelkiej zmiany ciągle pracować i gwałcić 
przykazania Boże, gdyż nie mogą wypełniać 
obowiązków względem Boga. To też robotnicy 
w tej kategoryi są najciemniejsi, nie wiedząc nie 
o Bożym świecie i z całą cierpliwością znoszą 
bezgraniczny wyzysk i poniewierkę ze strony 
niemieckich i żydowskich kapitalistów i ich ca­
łej sfory naganiaczy. Takimi gorliwymi opieku­
nami kieszeni żydowskich kapitalistów na ko­
ksowni są dwaj starsi robotnicy ślązakowscy 
renegaci Hławiczka i Śliż. Biada temu robotni­
kowi, któryby choć słówkiem chciał się obronie, 
zaraz ci dwaj naganiacze denuneyują go przed 
kierującym inżynierem, a ten zawsze nakłada 
karę pieniężną albo wydala z pracy Trzeba 
nadmien ć, że wydalenie z pracy dla robotników 
z koksowni trzynieckiej nie jest taką wielką 
karą, bo te 3 korony i kilka halerzy dziennie 
wszędzie zarobi, ale chodzi o co innego. Każdy 
robotnik, pracujący na koksowni, zapłaci ro­
cznie około 60 K do tak zwanej kasy brackiej, 
co czyni za jakie 4 albo 5 lat dość znaczną su­
mę. Są robotnicy, którzy i 10 i więcej lat prze­
pracują, a te pieniądze, jeżeli zostanie robotnik 
wydalony, przepadają na korzyść kapitalistów, 
bo dobrowolnie dać ich nie chcą. Trzeba się 
udawać do sądu; a zresztą cóż może biedny ro­
botnik wobec takiego kolosa kapitalistycznego. 
Jest w statucie kasy brackiej zastrzeżone, że 
robotnik, jeżeli zostanie wydalony, ma otrzy­
mać pewną część z tych wkładek, ale tylko pe­
wną część. Lecz i tego wypłacać nie chcą, bo 
ciągle krzyczą, że pieniędzy w kasie brackie 
niema! Wiemy dobrze, że te nasze żale nie 
wpłyną na zatwardziałe serca panów kapitali­
stów, ale niech prrvnajmniej pewna część 
uczciwego społeczeństwa dowie się, jak to jest 
pod rządami Niemców-kapitalistów. Wszy­
stkich braci robotników przestrzegamy, ażeby 
się nie śpieszyli z przyjmowaniem roboty na ko­
ksowni w Trzyńcu. — Swój.
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Z Zebrzydowic. W obecnym roku został tu­
tejszy kościół zupełnie odnowiony, zewnątrz 
kosztami uchwalonymi przez komitet kościelny, 
wewnątrz dobrowolnymi darami i składkami 
parafian, i przedstawia się ładnie. Nie było je­
szcze kclaudacyi co do robót zewnętrznych, na­
tomiast o malowaniu wyrazili się wszyscy zna­
wcy, których była tu znaczna liczba, z uzna­
niem Zebi zydowianie mogą być dumni ze swe­
go małego wprawdzie, ale ładnego kościółka.

Z Białej. (Krajowa szkoła kupie- 
« k a.) Dyrekcya zawiadamia WP. kupców i 
przemysłowców miasta Białej i okolicy, że Wy­
dział krajowy, rozporządzeniem z dnia 18. sier­
pnia 1913, 1. 146.564, przeniósł szkołę handlową 
uzupełniającą, istniejącą dotychczas przy tutej­
szej szkole przemysłowej uzupełniającej z języ­
kiem wykładowym niemieckim, do Krajowej 
szkoły kupeckiej. W bieżącym roku szkolnym 
1913/14 otworzyła dyrekcya klasę I. szkoły ku­
pieckiej uzupełniającej. Nauka trwa od 1. pa­
ździernika do 1. czerwca i odbywa się w ponie­
działki, wtorki, środy i czwartki od godz. 6. do 
8. wieczorem Czesnego i wpisowego nie opłaca 
się w szkole uzupełniającej. Bliższych informa- 
cyi udziela dyrekcya codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 11. do 12. przed połu­
dniem i od 5. do 6. po południu. Wpisy trwają 
na bieżący rok szkolny do 31. października b. r.

— (100.000 K na niemieckie cele 
narodowe.) Zmarły niedawno w Bielsku le­
karz tamtejszy dr. Ferdynand Czyżyk zapisał 
gminie Białej 70.000 K, względnie upoważnił ją 
do pobierania procentów od tej sumy, jak długo 
Biała pozostanie niemiecką. W razie zaś, gdyby 
gmina Liała została spolonizowaną, kapitał 
przejdzie na własność gminy Bielska. Oprócz 
tego zmarły zapisał na rzecz »Nordmarku« i 
»Bund der christlichen Deutschen in Galizien« 
30.000 K, Ponadto zapisał siostrze miłosierdzia 
30.000 K i kasyerce jednej z kawiarń 3000 K. — 
Charakterystyczna jest klauzula w zapisie dra 
Czyżka co do polonizacyi Biafej. Niemcy wido­
cznie czują tam grunt bardzo niepewny.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Nowa sensacyjna afera szpiegowska. Poli- 

-ya lwowska wpadła na trop wielkiego 
szpiegostwa na rzecz Rosy i. Miano- 
wic ie doszło do wiadomości policyi, że niejaki 
Szymański stoi w ścisłych stosunkach z ro­
syjskim sztabem generalnym i z nim często się 
układa. W toku badań stwierdzono, że Szymań­
ski nazywa się właściwie Leon Krzemie­
niecki i że brał żywy udział w życiu 
narodowem w Galicy i. Dość powie­
dzieć, że na wystawie pamiątek z r. 1863. jest 
osobna sala, w której on umieścił swoje 
zbiory. Podczas rewizyi znaleziono u niego 
bardzo wiele dokumentów, odnoszących 
• ię do szp egostwa wojskowego i 
politycznego. Informował on mianowicie 
władze rosyjskie o życiu narodowem i 
towarzystwach w Galicyi, dalej prze­
syłał mapy kolei i t. p. Krzemieniecki był da­
wniej urzędnikiem kolejowym, potem brał 
w Tarnopolu żywy udział w życiu politycznem i 
wydawał wiele broszur, odnoszących się do ro­
ku 1863. Od dwóch miesięcy mieszkał we Lwo­
wie. Osobiście był zamożnym, co mu ułatwiało 
wstęp do rozmaitych towarzystw. Znaleziono 
wiele li stów kompromitujących, 
przygotowanych do wysłania do rozmaitych 
osób warszawskiego sztabu generalnego. Dalsze 
śledztwo w toku,

Konsumcya piwa w Czechach. Przed paru 
dniami odbyło się w Pradze walne zgromadze­
nie związku właścicieli browarów. Stwierdzono, 
że konsumc ya piwa w Czechach od podwyższe­
nia krajowego podatku od piwa zmniejszyła się 
o 30—40 procent.

Siedzący tryb życia, który stoi w związku z zawo­
dem człowieka, działa bei wątpienia niekorzystnie na pe­
wne fizyulogiczne czynności ciała. Podczas gdy ludzie, 
którzy wiele przebyw ją na wolnem powietrzu, jak żoł- 
uierze, myśliwi, ogrodnicy, włościanie, listonosze i t. d., 
bardzo rzadko ciernią na zatwardzenie lub zapchanie, 
t. zw. obstypacyę, stają się często uczeni, adwokaci i lite­
raci, uizędnicy i t. d. ofiarami tego zła, które przez nie- 
zwracanie nań bacznej uwagi w początkach i wskutek 
zan-^dbania pociągnąć może za sobą przykre następstwa. 
— Przez osłabienie kiszek i zaniedbanie tizyologicznych 
wypróżnień kiszek powstaje u osób prowadzących siedzą- 
cy tryb życia zatwardzenie. Środkiem zapobiegawczym 
Jest prawdziwa -H unyady János« gorzka woda, któ- 
ra — jak S*Ç na własnej osobie przekonać można — jest 
najlepszą, naturalną, przyjemną do wzięcia, szybko, pe­

Wydawcac K». Józef Londzin w Cieszynie.

wnie działającą gorzką wodą; — co poświadczają tysiące 
lekarzy i proiesorów uniwersytetu we wszystkich cywili­
zowanych państwach świata.

16 kobiet uduszonych. W piątek wieczo 
rem, wskutek fałszywego alarmu ogniowego, 
powstała panika w bóżnicy w Chołojowie wśród 
kob et, zgromadzonych na piotrze. W ucieczce 
przy drzwiach wychodowych udusiło się 16 ko- 
biet.Pomoc lekarska z Radziechowa była możli­
wie szybka. Według obecnego stanu dochodzeń 
rzeczą jest wykluczoną, aby fałszywy alarm 
ogniowy powstał ze złej woli. Chołojów należy 
do sądowego powiatu Radziechów i do staro­
stwa Kamionka Strumiłowa w Galicyi, liczy 
przeszło 4000 mieszkańców.

Ogłoszenia.
Z Grupy P. Z. zaw. chrze. robotników w Cieszynie. 

W niedzielę, 19 października b. r., o godz. 4. po połu- 
d1 u wygłosi p. dr. Wolf z Frysztatu w sali »Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra« odczyt, na który nimejszem za­
praszamy. Po odczycie zabawa towarzyska. O liczne 
przybycie prosi Wydział.

Z Małych Kończy». Tutejszy Wydział »Koła mło­
dzieży«. zaprasza wszystkich swoich członków na zebra 
nie m> csięczne, które odbędzie się na dniu 15. paździer­
nika 1913. r. o godz. 3. po południu w budynku starej 
szkoły. Na tyrr samym dniu urządza powyższe towarzy­
stwo wieczorek z nader wesołym programem. Po wic - 
czorku, którego początek wyznaczono na godz. 6ya wie­
czorem, odbędzie się ochocza zabawa taneczna. Ceny 
miejsc: I. — 1 K, II. — 70 h, stojące 50 h. Sądzimy, że 
nie tylko młodzież stawi się licznie, by spędzić tych 
chwil k łka swobodnie, ale że i z pośród tutejszych rol­
ników nie braknie nikogo i doda otuchy tej młodzieży 
do pracy nad własnem uświadomieniem i uświadomie­
niem drugich; da poznać tej młodzieży, że prace tejże i 
poświęcenia nie idą na marne i wszyscy się z nią solida­
ryzują. — Wydział.

Z Mą»ańcowic. Wydział grupy mazańcowickiej P. 
Zw. zawód, zaprasza niniejszem Szanownych członków 
grupy na doroczne walne zgromadzenie, które odbędzie 
się w niedzielę, dnia 19. b. m. w gospodzie p. Biescka po 
nieszporach o. godz. 3. z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajeni«. “2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie zarządu i komi­
sy* kontrolującej. 4. Wybór nowego wydziału. 5. Wnioski 
i życzenia. Że względu na ważność obrad wydział grupy 
zaprasza Szan. członków, ażeby na walne zebranie jak 
najliczniej się staw iii. — Wydział grupy.

Z Wędryni. Kółko amatorskie Czytelni katolickiej 
urządza w niedzielę, dnia 19. października w gospodzie p. 
Gronnera przedstawienie amatorskie. Odegraną zosta­
nie sztuka p. t. »Ciotka Karola«. Początek o godz. %8. 
wieczorem. Szan. Publiez «ość z miejsca i okolicy o li­
czne przybycie uprasza Wydział.

Przekonałem się
że proszek »Astmol« jest rzeczywiście najznakomitszym 
środkiem przeć iw astmi» i nie może być porównany ze 
zwykłymi śrndicami astmatycznymi, których dzisiaj całe 
mnóstwo w świat puszczają. Tak pisze Jian Józef Rodak 

z Łękawicy, poczta Rychwałd, w Galicyi. (1) 
Wielka blaszana puszka proszku »Astmol« kosztuje 

koron 3, —, Nał ywać można w aptekach.
»Aptek , pod Łabędziem«, Wiedeń I, Schottenring 14, 
prze Ie każdemu na życzenie próbkę proszku »Astmol« 

darmo i franko.

Najtrwalszy
ze wszystkich!

Czy Pan próbował już 
prawdziwego

ŽS3
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obcasu kauczuko­
wego?

PALMA

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 11. października 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,—, 
6,40, 5,80; ziemniaki K 6,50; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.
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Olbrzymie Gęsi z 1913. r.
Dostarczam 10 prima olbrzymich gęsi z dojrzałem pie­
rzem franko do każd j stacyi kolejowej za gwarancyą 
żywego transportu za K 37,—; 6 sztuk za K 23,—; 12 szt. 
tłustych kaczek K 26,—, Zapewniam rzetelną obsługę, 

JAKÓB GANG, Podwoi aczys'ra nr. 5.

wa sklepy
(jeden dla rzeźnika, drugi dla kupca) są natychmis 
w pobliżu sz ybu w Suchej Dolnej do wynajęcia. — Bliż­
szych wiadomości udzieli kierownik Filii łaziańskiej cie­
szyńskiego Tow. oszczędności i zaliczek p. Łazy, Śląsk

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
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Plac Teatralny 8 CIESZ N Plac Teatralny 8
poleca się do wykonania

wszelkich robót w zakres drukai stwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

Ochsena kostki rosołowe po 3 h 
przyprawiają i wzmacniają wszystkie buliony, zupy (rosoły), sosy, gulas-e i t. d. 1 kostka na jeden talerz wystarcza 
do sporządzenia rzeczywiście smacznego, pożywnego rosołu wołowego z ziemniakami i jarzyną i mocnym sma­

kiem mięsnym. Ochsen», zastępujące mięso, dają więc

dobry obiad za 3 do 6 halerzy na osobę»
Jedna próba przekonywa. Cena jest w paczkach po 48 kostek 3 h za sztukę, franko i wolne od cła do każde, 
miejscowości w Austro-Węgrzech. Płaci się po otrzymaniu i sprawdzeniu jakości na końcu miesiąca. Co się nie 
podoba, przyjinujt my każdego czasu z powiote.n. Dla odsprzedających w paczkach po 900 kostek odpowiednio 
taniej. — Ochsena utrzymują się nieograniczenie długo, a patent jest urzędowo ochroniony.

ALTONA (ELBE), MOHR & Co., G. m. b. H.
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Bank Cieszyński Kredytowy

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

——w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w demu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Druidem Drukami „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra11 pod zarządem J, Suchanka.
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Rocznik GGi W Cieszynie, piątek dnia 17. października 1913,

o składkach na „Opieką nad kształcącą sig młodzieżą kaíoíicka im. błoo. Melchiora Brodzieckieoo“ w Cieszynie.

Matka księcia Józefa była jednak swojem po­
chodzeniem i przekonaniami obcą narodowi 
polskiemu i mogła także w tym duchu pokiero­
wać wychowaniem swego syna, nasz przyszły 
wódz narodowy mógł się stać łatwo Niemcem. 
Na szczęście zaopiekował się młodym chłop­
cem stryj jego — król polski. Staniław August. 
Za jego staraniem kształcił się młody książę 
oprócz innych nauk pilnie w języku ojczystym, 
polskim. Aby rozbudzić w sercu bratanka drze­
miące uczucia narodowe, sprowadzał go często 
król do Warszawy i pouczał o ciążących na nim 
obowiązkach względem kraju ojczystego. Jako 
17-letni młodzieniec wstąpił książę Józef za 
zgodą swego stryja do wojska austryackiego i 
tu zajaśniały u niego w całej pełni jego talenta, 
zdolności woj’skowe, zwłaszcza nadzwyczajna 
sumienność, niebywałe poczucie honoru żołnier­
skiego, niezwykła śmiałość i odwaga. Dzięki 
tym zdolnościom zyskiwał młody książę uzna­
nie i pochwały u swoich przełożonych i posuwał 
się prędko w godnościach wojskowych. W roku 
1788. rozpoczęła Austrya w>-az z Rosyą wojnę 
z Turcyą, nasz książę Józef brał w niej udział 
jako adjutant cesarza Józefa II. i biorąc udział 
w szturmach na twierdzę nieprzyjacielską na 
czele powierzonego sol oddziału, okazał 
w całej pełni‘swe zdolności wojsko we, aieustia- 
szoną odwagę i przytomność umysłu. W uzna­
niu tego męstwa i zalet wojskowych zamianował 
go cesarz Józef II. od razu pułkownikiem wojsk 
austryackich.

Lecz nadeszła ważna, przełomowa chwila 
w życiu naszego bohatera. W Polsce obradował 
po pierwszym rozbiorze w r. 1772. sejm cztero­
letni (1788—1792) nad sposobami ratunku upa­
dającej ojczyzny i uchwalił wśród innych wa­
żnych spraw pomnożenie wojska do liczby 100 
tysięcy. Z tego powodu zaczęto powoływać pod 
ojczyste sztandary Polaków, którzy odbyli lub 
feZjZe ?dbywali służbę wojskową za granicą. 
Między innymi wrócił także do Polski książę 

Józef, wezwany odręcznem pismem króla Sta­
nisława Augusta. Nie łatwą rzeczą było dla 
młodego Poniatowskiego opuścić służbę w woj­
sku austryackiem i udać się do Polski na nowe 
stanowisko i tu okazała się w całej pełni wiel­
kość jego duszy i charakteru. W Wiedniu miał 
książę Józef krewnych po matce, blizkich sercu 
przyjaciół i znajomych, w wojsku austryackiem 
dosłużył się już wyższych godności i uzyskał na­
wet w części sławę bohatera, a droga do dal­
szych zaszczytów i do dalszej sławy stała mit 
otworem; w Polsce zaś, dokąd wprawdzie dość 
często zajeżdżał, czuł się zawsze jeszcze obco, 
tu czekała go trudna i znojna praca, w Polsce 
i wsiał się dobijać dopiero do sławy wśród tru­
dnych stosunkowo i wrogich mu często osób. 
Książę Józef zdawał sobie sprawę z tych wszy­
stkich trudności, lecz nie zawahał się ani na 
chwilę usłuchać wezwania króla i narodu; do­
tychczas był dobrym żołnierzem, teraz zaś oka­
zał się dobrym synem swej ojczyzny. W r. 1789. 
stanął przyszły bohater w Warszawie i został 
zamianowany generał-majorem wojsk polskich 
a nieco później głównym dowódcą dywizyi bra- 
cławskiej i kijowskiej, obozujących w wscho- 
dnicn granicach Polski. Powierzone sobie zada­
nie spełniał Poniatowski ze zwykłą sobie su­
miennością i znajomością rzeczy, oddziały, po­
wierzone swemu dowództwu, uzupełniał, orga­
nizował, ćwiczył i za owocną swoją pracę zyski­
wał nieraz uznanie i pochwałę od króla i na­
rodu.

Nadeszły jednak wypadki, które przeszko­
dziły księciu Józefowi w dalszej pracy około 
powiększenia i wydoskonalenia wojska polskie­
go.. Kiedy bowiem sejm czteroletni uchwalił 
wiekopomną konstytucyę 3. maja i przeprowa­
dził wiele innych doniosłych uchwał, dążących' 
skutecznie do naprawy upadającej ojczyzny, 
przelękła się caryca moskiewska Katarzyna II., 
by się Polska nie ocknęła z dawnego letargu i 
uśp’enia, i wysłała do Polski, ukończywszy woj-

rów. Ale dość tego. Oto ty piekne czasy mie 
wyciągły ku Jasiowu, bo sie mi tam jakosi po­
dobo, som nie wiem, czemu.

Jura : Ten noród tam pod górami je taki 
uprzymny i dobry dyby jeny tela nie popijali, 
toby jeszcze było lepi. Cóż tam Jasiowianie na- 
robiają?

J ó n e k : Ale lamentyrują nejbardży na te 
bóżnice, co im to burmistrz wystawił a co tel- 
kowne piniądze kosztowała; po teraz muszą na 
to płacić, a latoś zorobki małe, obili porosło, 
ziemnioki wygniły, strawy dlo bydła nima za te­
la, a jeszcze im to całe miasto szpeci, tak to tam 
pasuje, jak pięść na oku, taki hól, toby sie tak 
możne przydało puhaczowi z tyry na pszczoły.

Jura: My uź o tem pore razy wyrządzali, 
o tym sławnym rotuzie i o całej gospodarce 
w tym Jasiowie, że też mieszczanie, co płacą te- 
lowną dowke, nie zrobili porządku przy wol- 
bach z tymi, co tak umią z cudzej kapsy gospo­
darzyć z pieca na głowę.

Jónek: Jo im też to prawił. Ja, cóżech 
to chcioł powiedzieć... już wiem. Idemy od ryn­
ku, tu przed >edną gospodą kałuża krwie; pytom 
sie: na ludkowie złoci, cóż też to je? Czy tu 
krowę dobili, czy wieprzka zarzli, czy co?

Jura: Przeca jeszcze czas na zabijani 
świń, dyćby sie to zepsuło, kaj jeszcze je do św. 
Morcina, abo do św. Ondrzeja.

Książę Józef Poniatowski.
W 100-letnią rocznicę jego śmierci.

Rok bieżący 1913 przypomina nam ową 
krwawą walkę, jaka się przed stu laty w dniach 
16. do 19. października r. 1813. na polach Lipska 
rozegrała; sprzymierzone wojska Austryi, Ro- 
syi i Prus odniosły stanowcze zwycięstwo nad 
wojskami Napoleona i złamały raz na zawsze 
jego władzę i potęgę. Naród niemiecki obchodził 
i obchodzi w bieżącym roku tę stuletnią pamiąt­
kę wyzwolenia się z pod jarzma Napoleona 
z wielkim zapałem, stawia pomniki, urządza 
zjazdy i obchody, pisze dzieła, wysławia boha­
terstwo i zasługi swych przodków. Nam jednak 
Polakom przypomina dzień 19. października 
bieżącego roku bolesną chwilę z przed stu lat, 
w tym dniu bowiem zginął w nurtach rzeki El­
stery Książę Józef Poniatowski, nasz bohater 
narodowy i sławny wódz wojsk polskich, sprzy­
mierzonych wówczas z Napoleonem. Cały na­
ród polski obchodzi w tych dniach stuletnią pa­
miątkę śmierci naszego bohatera narodowego, 
rozważa i przypomina sobie jego sławne, wiel­
kie czyny, jego gorącą i niezachwianą miłość oj­
czyzny, składa hołd czci i uwielbienia jego cno- 
cie żołnierskiej. My, polscy mieszkańcy naszej 
pięknej, śląskiej ziemicy powinniśmy się także 
przyłączyć do tego hołdu dla naszego wielkie­
go wodza i przypomnieć sobie przynajmniej 
w krótkości jego wielkie czyny.

Książę Józef Poniatowski urodził się dnia 
7. maja r. 1763. zdała od Polski, bo we Wiedniu, 
jako syn Andrzeja i Teresy z hrabiów Kinskych. 
Ojciec jego był generałem wojsk austryackich, 
mieszkał stale w Wiedniu i pozostał w Austryi 
nawet i wtenczas, gdy na tron polski wstąpił 
starszy brat jego Stanisław August. Nie długo 
cieszył się ksi lżę Józef opieką ojcowską, bo oj­
ciec jego Andrzej umarł w młodym wieku, po­
zostawiając 10-letniego syna pod opieką matki.

czme podobała ta rzecz skrz bicio i oto niedo- 
wno też w Lutyni zrobili taką praczkę truc cyr- 
kusu. Ale kij mo dwa końce.

Jura: Jo słyszołech cosi, że sie tam ta 
wajdowsko bransz zasmyczyła i zaczeni tam 
swoi rozumy wysypać, ale sie boli, aby gdo 
z mądrzejszych ludzi tego głupigo bojdanio nie 
usłyszoł, tuż przedtem wszycko, co miało tro­
chę zdrowego rozumu w głowie, powyganiali, 
posturkali i bai pobili. To mo być partya ludo- 
Y.j Mięknie! A potem przed tymi porema nie- 
dojdami, co tam zůstali, fulali, loti se po błanie, 
jeden o kozie, drugi o wozie, a ślimtali, że uż 
tego snoci przeposłuchać nie bvło Iza, przezy­
wali na wszyckich porządnych ludzi. A ty cie­
liczki uślimtane sie oblizowały, tobiosz potem 
naloł tej szarej, no i oświecone krowy szły z tej 
waidowski parady a ci dwo wajJowie, ober i 
oncer, jak dwo masarze se potem wyrządzali: 
no hajt ham mir drajngehaut was plac hat die 
dumen bauern. Heil!

J ó n e k : Synku, jo uż o nich ani nie rod 
słyszem, w iela razy ich widzę, tela razy sie mi 
źle robi. Niechej ich bulczeć i szczekać, dyć bai 
psy harwoszą i wyszczerzają zębska na miesią­
czek, a on sie ś nich śmieje. To też tak dynia 
fulo o poletyce, a ten strokaty o szkole, a le­
dwo że umie od biedy pisać; no ale ślimtocy i 
nordmarkowcy zrobili ś nich wielkicn mache-

N u mera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 
. księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Bi tek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Oriowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó- 

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej** w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłkę pocztową« 
całorocznie ... ř K — b
'tółrocznie . Z . ’. 3 „ 50 \,
kwartalnie . . . . 1 75 .

Bez przesyłki pocztowej: ■ 
całorocznie .... 6 K - î
fółrocznie . . . , 3 „ — „

wartalnie . 1 „ 50 „

Jura i Jónek.
Jura: Ale idzie to od Prusyje milioński 

wiater, inszygo też tam stela dobrego nic nie 
przychodzi, jeny ten przemierzły wiater.

Jónek; Toć lagramencko zima ciągnie 
od pruski strony, użech dzisio musioł oblec ten 
hrubszy burnus.

Jura: No to je prowda, idzie od pruski 
zimny, ale bai grubelacki wiater. Dyćeś musioł 
słyszeć, co oto niedowno ten pruski wiater 
przyniós: chłopa, co strasznie moc rządzi, choć 
to nikiedy nimo rąk, nóg, a na poloków mo 
skopca, choć mu nic nie robią, jeszcze na niego 
płacą, a ten istny sie jakosi trefonkem przedo­
stał prz< z granice i możne tego nie wiedzioł, że 
je w cudzym kraju, jeny se myśloł bezmala, że 
je w prusyji, i w tej swoi fancie zaczon pleść 
piąte przez dziesiąte o jakichsi kijach i biciu.

J ó n e k : Nale synku, że sie ci też chce 
z pierszym lepszym prusokem ogawić. Dyćbych 
go osmolił, szak wiesz, że prusocy mają nic wy 
parzone pyszczyska, tuż niech bulczy jak mu 
dziób uros, aspoň sie potem wie, co w nim sie­
dzi. Jakby prusocy chcieli prać, to mybych sie 
też praczki nie boli a potem rety, to nie pumo- 
że gor nic, ani niewyparzone gęba, ani nic, to 
potem bić głowa nie głowa. Ale mkierym, gor 
ślimtokom, co za prusyją ciągną, sie to straszę- 

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
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nę turecką, 60.000 wojska. Równocześnie w sa­
mej Polsce zawiązała się konfederacya targo- 
wicka, która pod opieką Rosyi dążyła do oba­
lenia konstvtucyi 3. maja i wszystkiego tego, co 
uchwalił sejm czteroletni. Książę Józef, mając 
zaledwie 20.000 niedoświadczonego i źle opa­
trzonego żołnierza, nie mógł stawić czoła prze­
ważającej sile nieprzyjaciela i musiał się cofać 
z wojskiem w głąb kraju. Wśród tego ustawi­
cznego cofania się musieli książę Józef i pod­
legli mu generałowie staczać ciągłe utarczki 
z nieprzyjacielem, zaś pod Zieleńcami i Dubien­
ką odniósł nasz książę zaszczytne dla siebie i 
dla wojska polskiego zwycięstwa. Przez całą 
dotychczasową działalność w kraju zyskał so­
bie Józef Poniatowski u podległych mu żołnie­
rzy miłość i niebywałe przywiązanie a u współ­
rodaków szacunek i sławę bohatera Nadeszły 
jednakże wypadki, które ostatecznie zadecydo­
wały o przyszłych losach narodu polskiego i tu 
okazał znowu książę Józef Poniatowski, jak 
bardzo kochał ojczyznę i jak wysokie miał poję­
cie o honorze żołnierskim. Król Stanisław Au­
gust, mimo usilnych próśb i nalegań, żeby stanął 
na czele wojska i wypędził najezdców moskiew­
skich, przystąpił do Targowicy i oddał się 
w opiekę Rosyi. Książę Józef znalazł się teraz 
na rozdrożu; z jednej strony dobro ojczyzny, ho­
nor wodza i żołnierza polskiego żądały od nie­
go, ażeby wytrwał na stanoiwsku i walczył aż 
do upadłego w obronie ojczyzny, z drugiej zas 
strony zwolennicy Targowicy a nawet i sam 
król, jako jego najwyższy zwierzchnik, żądali i 
zaklinali nawet, żeby zaprzestał kroków nie­
przyjacielskich przeciw Rosyi, żeby rozpuścił 
wojska i przystąpił do Targowicy. Książę Józef 
postąpił sobie tak, jak mu nakazywały miłość 
ojczyzny i honor żołnierski; do Targowicy nie 
przystąpił, na czele oddanego sobie ciałem i du­
szą wojska nie chciał także wbrew zakazowi 
króla prowadzić dalszej Walki, podał sie zatem 
z innymi generałami, jak Kościuszką, Zającz­
kiem, Dąbrowskim, do dymisyi i udał się za gra­
nicę. Krwawić się musiało księciu Józefowi ser­
ce w chwili, kiedy opuszczał granice ojczyzny. 
Jako żołnierz i wódz waleczny i doświadczony, 
był on mocno o tern przekonanym, iż gdyby 
był król, tak jak on tego także żądał, stanął na 
czele wojska, toby był porwał wojsko i cały na­
ród do walki przeciw najezdcom moskiewsl im 
i byłby ich z pewnością wypędził z granic oj­
czyzny, a teraz musiał patrzeć, jak król słaby i 
zniewieściały przyłączył się do Targowicy i za­
miast pójść drogą, wiodącą do sławy i wolności, 
poszedł drogą, wiodącą jego i cały naród do 
hańby, upadku i niewoli. (Dok. nast.)

Katastrofa w kopalni.
Z Anglii nadeszła wieść żałobna o wielkiej 

katastrofie, która nawiedziła kopalnię węgla 
»Universal« pod miastem Cardiff Sxutkiem 
wybuchu runął szyb, a znajdujący się w kopalni

J ó n e k : Tuż mi wykłodali. Djaska tam 
wieprzka, ale w jeden sztwortek sie tam w tej 
putyce popajtaszyli nożami tacy rufiocy; popi­
jali, popijali, aż zaczeno pod czuoryną grzoć, 
naroz jeden holec wyjon nóż i pichnył jednego 
hajcera do karku a drugigo masarskigo towa- 
rysza też szpatnie nożem popitwoł.

Jura: Cóż też to że ani nie powiem co 
me człowiek, czy był za kramfotra na wyszni 
bronie u hasztabigi, że tak umie pitwać i rzazać 
ludzi?

Jónek: Tego ci synku nie wiem powie­
dzieć, ale w tej propinacyi tam sie snoci taki 
bezperaclwia części dzieją. Tam sie tacy mło- 
dziocy schodzą, grają w karty nocami aż ku rá­
nu, piją, wrzeszczą, je też tam jakosi Maryka, 
to też tam rozmańte niedobre kąski wyrobiają, 
istno sodoma i gomora.

Jura: Czy nima na to pumocy? Dyć tam 
są też jacysi, co pobrzękują pajtaszami, abo ta­
cy, co mają robić porządki.

Jónek: Ale synku, an sie nie pytej, toć 
są, mają oczy, aby nie widzieli, a uszy, aby nie 
słyszeli; oni sie jeny dycki uwzimają poprawy, 
ten 'eden snoci nejraczy za gr an ne pmiądze 
wysiaduje jak jaki pasza w kąpielu a posyłu, by 
sie przyszmajchlować tym z miejskigo prawa 
kartki z obróżkami a o tym drugim to tam żeń­
ski rozmańcie wyrządzają. Tuż oni oba mają co- 

górnicy zostali odcięci od świata. Wedle jednej 
wiadomości znajdowało się w kopalni 700 gór­
ników .wedle innej 90J. Dotąd uratowano 327 
robotników — reszta, jak się zdaje, bądź zgi­
nęła od razu, bądź zginie, zanim oddział ratun­
kowy zdoła do nich dotrzeć.

Największa katastrofa, o ile sięga pamięć 
ludzka, zdarzyła się w Courrieres we Francyi, 
gdzie przed 7 laty zginęło w kopalni węgla 1200 
robotników. Ale najliczniejsze katastrofy ko­
palniane wydarzają się w Anglii, która pod tym 
względem jest krajem klasycznym. Pamiętną dla 
angielskich górników jest katastrofa, kióra w r. 
1866. nawiedziła kopalnie »Ock« w Yorkshire, 
gdzie zginęło 361 górników. W r, 1877. zginęło 
w szkockiej kopalni węgla »High Blantyre« 250 
górników, w r. 1890 w kopalni »Blanerech« pa­
dło ofiarą katastrofy 176 robotników, w r. 1894. 
w kopalni ..Albion Pontypridd« zginęło 286 gór­
ników. W kopalni »Universal«, nawiedzonej 
obecnie katastrofą, powstał wybuch w r. 1901. 
i wtedy ofiarą jego padło 83 górników.

Największa katastrofa kopalniana w Niem­
czech wydarzyła się w kopalni »Radbod« koło 
Hamm przed 5 laty. Zginęło wtedy 311 ludzi. 
W szybach »Segen Gottes« i »Hoffnung« w 
Plauen powstały w r. 1869. katastrofy skutkiem 
wybuchu gazów. Ofiarą katastrofy padło 274 
osób. Podczas katastrofy w kopalni Reeden 
w zagłębiu Saar zginęło 148 górników w r. 1907. 
Dwie katastrofy w Bochum pochłonęły w roku 
1898 ofiar 119, w r. 1912. zaś 103.

W belgijskiej kopalni »Anderlus« koło 
Mons zginęło 205 robotników w r. 1892. Amery­
kańska kronika katastrof kopalnianych jest 
także obfita. I tak w r. 1907. skutkiem wybuchu 
w kopalni »Dore« zginęło 500 górników. W tym 
samym roku katastrofa, która nawiedziła jednę 
z kopalń spółki pod firmą »Faimot Coal«, po­
chłonęła 400 osób. W r. 1909. w kopalni »Ma­
rianna« zginęło 300 górników, w r. 1911. w 
Knoxville 200, a w pensylwańskiej kowalni 
»Cincinnati« koło Finleyville 120 górników.

W państwie austryackiem największe kata­
strofy wydarzyły się w kopalniach węgla hr. 
Lanscha w Ki irwinie w latach 1885., 1894. i 
1895. Wtedy liczba ofiar wynosiła 132, 235 i 58.

Urzędownie donoszą, że gaszenie pożai u 
idzie sprawnie i że robotnicy ratunków, mają 
nadzieję dostania się do zaginionych górników. 
Jednakże nawet najwięksi optymiści nie ży­
wią nadziei, aby udało się znaleźć 
ich żywych.

Zwłoki, wydobyte z pod ziemi, są stra­
sznie zniekształcone i po najw >kszej 
części nie można stwierdzić ich tożsamości. Tyl­
ko w dwóch wypadkach stwierdzono tożsamość 
po sztucznych zębach i resztkach ubrania. 
W liczbie zabitych i nie odnalezionych są całe 
rodziny od 5 do 7 osób. Niema rodziny w kraju, 
któraby nie straciła kogoś w tej katastrofie 
Około północy robotnicy ratunkowi donieśli, że 
znaleźli zwłoki jeszcze pięciu gór­
ników.

si inszego w głowie, a nie porządek, a ta Mary­
ka to snoci je gor z przocielstwa tego drugigo, 
tuż ten drugi uż nic nie wiózi, ani nie słyszy.

Jura: Toć h*-uza, czy tego ci libermoni 
z rotuzu nie widzą? To je proci Bogu.

Jónek: Ale synku, tam je wszecko na­
opak, w nocy byś sie móg zabić na hólicy, bo je 
ćma jak w miechu, wody do picio nima, dziury 
w cestách, że furmam koła łomią, ale libermoni 
miasto robić porządek, to jeny mądrują i poli- 
tykują. Jeszcze snoci bai ku tern wszyckimu we 
szkole zaprowadzili półdniową naukę, to sie 
dziecka smykają samopas po mieście a na ten 
kram muszą obywatele płacić stodwacet pro­
cent gminnych dodatków. To je ten nimiecki 
fortszryt.

Jura: Tak ci libermoni wszędzi gospoda­
rzą z pieca na głowę z cudzej kapsy, ale uż mie 
żere w palce, na nosie mom gila, uż nie zdzier­
żę, przemierzły kanaliski pruski wiater.

Jónek: Dyć jeszcze doczkej na chwile, 
ci jeszcze wyłożę, co mi wyrządzoł jeden gazda 
z Bukowca...

Jura: Synku, na podrugi, dyć widzisz, jak 
mną zima dyrbie. Z Panem Bogem!

Z Cardiff u donoszą: Robotnicy ratunkowi 
dotarli w głąb tylko o 50 metrów w część szybu, 
gdzie szalał ogień. Dziel, ich od miejsca 
katastrofy jeszcze dwie mile an­
gielskie.

Wiadomości o ilości ofiar katastrofy w ko­
palni »Universal« są sprzeczne. Zdaje się 
jednak, że ofiarą tej katastrofy padło prze­
szło 400 robotników. Zarząd kopalni nie 
stracił nadziei, że będzie można uratować je­
szcze wielu robotników, zamkniętych w kopal­
ni. Akcya ratunkowa idzie bardzo powoli 
z obawy przed ponowną eksplozyą. Ponadto 
pożar utrudnia ogromnie akcyę ratunkową.

O godz. 1. w nocy na spodzie szybu w miej­
scu, w którem wybuchł pożar, znaleziono ży­
wego górnika. Trzej lekarze spuścili się w dół i 
przybywszy na miejsce, kazali sobie zesłać ba­
on z tlenem, ciepłą wodę i pościel.

O godzinie 2. w nocy znaleziono 2 robotni­
ków żywych pod gruzami zawalonego ruszto­
wania.

Według ostatnich wiadomości wyklu­
czona jest prawie wszelka nadzie­
ja wyratowania zamkniętych 418 
górników. Akcyę ratunkową wstrzymano i 
rędzie ją można wznowić dopiero, gdy pożar 
óędzie ugaszony lub ustanie.
■■■■■■■■■■■■■■■.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Korespondencje.
Z JABŁONKOWA.

(Ludności miejscowej i okoli­
cznej pod rozwagę.) Dużo mamy u nas 
»osobliwości«, chociaż nie wszystkie z nich pod­
padają każdemu pod zmysł. Do nieznanych nie 
zaliczam, rozumie się, ratusza — no bo ten epo­
kowy pomnik nowoczesnego smaku i moderne- 
go rznięcia długów prezentuje się każdemu 
zwiedzającemu jabłonkowskie zaułki już z da­
leka. Ale są u nas i inne jeszcze rzeczy, którym 
warto poświęcić trochę uwagi.

Stosując się do przysłowia »Swój do swe­
go ciągnie«, zagnieździła się w ratuszu kasa 
miejska. Otóż zażyłość tej pary, a wogóle sto­
sunki w miejskiej kasie należą także do miej­
scowych monstrów, i dlatego o nich słów kilka.

Każda rozwijająca się kasa musi przy kon­
ců roku wykazać jakiś czysty zysk pieniężny. 
Pewną część tego czystego zysku przeznac za 
się często na remuneracye dla urzędmków, ale 
najczęściej dla różnych towarzystw. Zdrowy 
chłopski rozum mówi, że zapomogi należy roz­
dzielać między takie towarzystwa, które przy­
noszą pożytek ludności utrzymującej daną kasę 
przez wkładki. Ale u nas, w wielkiem mieście, 
musi być inaczej.

Któż utrzymuje tutejszą kasę miejską? Czy 
nasi »wielcy«? Zdaje się, że gdyby tylko ci po­
zostawili w niej swe wkładką to nabawiłaby się 
w krótkim czasie takich suchot galopujących, 
jakich jeszcze świat nie widział. Kasę tę utrzy­
muje w części średni stan naszego miasteczka, 
ale lwia część wkładek pochodzi z okolicznych 
wiosek, z których na pierw szem miejscu należy 
wymienić Istebną. A więc polsk grosz, zapra­
cowany w pocie czoła przez naszego chłopa- 
gói ala, zapewnia kasie rozwój. To jest fakt, któ­
rego nikt zaprzeczyć nie zdoła. Przypatrzmy się 
teraz, jak się przedstawia sprawa rozdzielania 
zapomóg z czystego zysku, kto je otrzymuje, 
czy instytucye, przynoszące chłopu, lub prze­
ciętnemu obywatelowi jabłonkowskiemu poży­
tek? (Cyfry przytoczone w odpowiedzi na po­
wyższe pytanie a odnoszące się do kasy, czer­
pię z jej sprawozdania za rok 1912., str. 15.)

Z czystego zysku za rok 1911. rozdano na 
»cele dobroczynne i ogólnemu pożytkowi słu­
żące« 8625 K. Ale jakie nie już zdziwienie, ale 
oburzenie ogarnia każdego po przeczytaniu spi­
su wspartych towarzystw! Na pierwszem zaraz 
miejscu figuruje pozycya: Gminie Jabłonków na 
koszta ratusza 6000 K, a pod 1. b. 34. czytamy: 
Funduszowi na utrzymanie ratuszu 100 K, a 
w - ę c z rozdanych 8625 K pochłonął 
ten potwór aż 6100 K, czyli okrągło 
71 %\ Nie jestże to więc ironia pisać w nagłó­
wku, że datki są przeznaczone na cele »dobro­
czynne i ogólnemu pożytkowi służące«? Bo ja­
kąż korzyść mają z tego ratusza wszyscy za­
miejscowi i przeważna część miejscowych człon­
ków kasy? Chyba ten, że może on niekiedy po­
służyć jako środek pomocniczy do nauk' poglą­
dowej, bo niejeden góral, którego dziecko pra­
gnie koniecznie przyglądnąć się żydowskiej bo-
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żnicy, nie musi z niem jechać aż do Cieszyna, 
lecz zaraz w Jabłonkowie pokaże mu ratusz, 
mówiąc: »Widzisz, takuteńko wyglądają bóżni­
ce«. Gdyż rzeczywiście, ta w jakimś palestyń- 
sko-wiedeńskim stylu wybudowana buda po­
siada wszelkie kwalifikacye na żydowski tem- 
pel. Mieszkańców zaś samego Jabłonkowa prze­
konuje ratusz namacalnie, jak znikome są pie­
niądze, ściągając od nich w niemiłosierny spo­
sób haracz w postaci dodatków gminnych. 
Szkoda tylŁ o, że Jabłonkowianie nie są zdolni 
do należytej oceny tej niedźwiedziej przysługi 
i chętnieby za nią podziękowali. Ale prawda — 
bylibyśmy omal zapomnieli jeszcze o jednej 
wielkiej korzyści, wypływającej z ratusza, prze­
cież znajdują się w nim »bady«, gdzie się kąpią 
— żydówki. Ale żart na stronę. Ratusz obecny, 
na jaki się dowcip(l) »ojców miasta« zmógł, nie 
przynosi ani miejscowej, ani zamiejscowej lu­
dności żadnych korzyści, a przecież łoży nań 
kasa z chłopskich przeważnie pieniędzy aż 
6100 K!

W jabłonkowskiej parafii mieszka 7364 ka­
tolików a 121 żydów. Wiadomo, jak nagląca jest 
przebudowa naszego kościoła parafialnego. 
Fundusz na ten cel zysk uje się głównie drogą 
składek lub subwencyi. 1 czyż nie można się 
słusznie spodziewać znaczniejszego poparcia ze 
strony kasy miejskiej, kiedy ogromna ilość jej 
członków, to katolicy, praktykujący? A tym­
czasem wydział kasy przeznacza funduszowi 
na budowę kościoła aż całych — 50 K, czyli % 
(pół) % wszystkich datków, a więc około 
140razymniejniżnaratusz!! No — ale 
dawać na kościół, to nie jest »modern«, a w Ja­
błonkowie musi życie bić tętnem wielkomJej- 
skiem. (»Krowińce« na trotoarach temu wcale 
nie przeszkadzają.)

Wspomnieliśmy także, że w naszej parafii 
mieszka 121 żydów. Otóż ci ubodzy mojżeszow- 
cy — oni sobie musieli wystawić halę cmentar­
ną, Ale rozumowali tak: »Dlaczego my mamy 
płacić wszystkie wydatki pieniądzmi, któreśmy 
już z głupich »gojów« (chrześcijan) zdołali ze­
drzeć, niech nam oni jeszcze w dowód miłości 
chrześcijańskiej coś dadzą« i napisali prośbę do 
kasy, a ta w swej hojności wsparła Izraela 50 K. 
Gdzież tu sprawiedliwość? Więc katolicy, któ­
rych jest w parafii 61 razy więcej niż żydów, 
otrzymują na swoje religijne cele prawie tyle, 
ile ci ostatni?! »Oddaj każdemu, co mu się na­
leży«, Jeżeli więc katolicy otrzymali na kościół 
50 K, to żydzi miet, dostać na swoją halę najwy­
żej 1 K, A zresztą, czy są tacy ubodzy, żeby ich 
trzeba było aż chłopskimi pieniądzmi wspierać? 
Albo może mają oni w miejskiej kasie takie du­
że kapitały? Z pewnością nie, bo ich pieniądze 
znajdują się w handlu. Dlaczegóż są więc takimi 
ulubieńcami? Oto — bo we wydziale kasy za­
siadają aż 2 »kąski« naszych »najserdeczniej­
szych«.

Dla lepszego zrozumienia jeszcze jeden 
przykład. Pod 1. b. 18. czytamy: »Stowarzysze­
niu dla upiększenia Jabłonkowa 50 K«. Zdaje 
się, że ow »Verschönerungsverein« już dawno 
nie istnieje, a w każdym razie nie daje żadnego 
znaku życia o sobie. Pocóż więc dawać zapomo­
gę towarzystwu, które absolutnie nic nie pra­
cuje? Chyba że »Verschönerungsverein« płaci 
honorarya żydkum à la Markowitz, Goldberg 
i Co. za upiększanie naszych ulic i rynku ró­
żnymi »cajgówkami, spodničkami« i t. d. Jeżeli 
tak, w takim razie zwracamy honor, bo towa­
rzystwo »działa«.

Oto kilka obrazków gospodarki w naszej 
miejskiej kasie. Możnaby o niej jeszcze dużo na­
pisać, ale tyle niech wystarczy. Jakiż z lego 
wszystkiego wniosek?

Jesteśmy narodem ubogim. Szczególnie u 
nas na Śląsku znajdują się wszystkie większe 
przedsiębiorstwa w rękach Niemców, żydów 
lub Czechów. Tylko mała ilość pieniędzy, za­
pracowanych często w służbie u naszych prze- 
iwników, znajduje się w naszem posiadaniu. 

Czyż i to jeszcze mamy dobrowolnie oddać 
w ręce naszym wrogom, popierając ich kasy 
lub sklepy? Czyż mamy sami przykładać rękę 
do tego, aKs nad przyszłemi pokoleniami zupeł­
nie panowała klika judeo-germańska? Nie! Od 
nas samych zależy, kto ma u nas rządzić — czy 
n Y» czy obcy! Zdobędźmy się tylko na trochę 
odwagi i brońmy swej własnj skóry, przestań­
my się raz łasić żydom i Niemcom, bo to nie 
jest już miłość i pokora chrześcijańska, ale ser- 
wilizm, służalstwo najgorszego gatunku, poni­
żanie naszej godności i dalszy ciąg niewolni­

ctwa z tą różnicą, że wtenczas zmuszano nie­
wolników do ślepej uległości, a my — czynimy 
to dobrowolnie. Starajmy się stanąć o własnych 
siłach. Jednym ze środków do osiągnięcia po­
wyższego celu jest popieranie naszych, polski :h 
kas, bo przez to przyczyniamy się do ich roz­
woju, przysparzamy im czystego zvsku, który 
powędruje na nasze instytucye, jak Internat 
i t. d. Dlatego niech każdy słowa te nie tylko 
przeczyta, ale także nareszcie zrozumie, że 
»polski pieniądz do polskiej kasy« i niech we­
dług tego postępuje. Nośmy nasze pieniądze do 
Banku Cieszyńskiego albo do tutejszej filii T. O. 
i Z., a miejska kasę, wyrzucającą tak lekkomyśl­
nie pieni jdze na obojętne dla nas cele, kokietu­
jącą żydów, a nam katolikom rzucającą ochła­
py, tę kasę niech sobie utrzymują żydzi i ratu- 
szowcy.

Z DZIEDZIC.
Od dłuższego czasu złośliwe języki różnych 

żydowskich sługusów starają się za kieliszek 
żydowskiej wódki różnymi sposobami szkodï ic 
katolickiej i polskiej instytucyi, jaką jest spółka 
spożywcza. Boli ich to bardzo, że obecna spółka 
spożywcza, chociaż założona skromnymi łundu- 
szami, prosperuje dobrze, a chcąc się wysługi­
wać żydom, starają się ile możności spółce szko­
dzić. Smutném jednakże jest, iż pomiędzy tutej­
szymi katolikami jest dosyć dużo różnych sza- 
besgojów i zwolenników żydowskiej jupicy, 
którzy zaraz od początku założenia spółki sta­
rali się wszelkimi sposobami i różnemi kłam­
stwami wpłynąć na tych uczciwych ludzi, któ­
rzy stojąc prawdziwie na zasadach katolickich 
i polskich, wpisali się na członków i dotąd su­
miennie dbają o rozwój tej katolíci lej i polskiej 
kooperatywy, Dzięki Bogu i tym zacnym człon­
kom, którzy zrozumieli, że dla każdego uczci­
wego katolika jest tylko miejsce w katolickiem 
stowarzyszeniu, któizy nie zważając na kłam­
stwa różnych lizuniów żydowskich, uczęszczają 
sumiennie do spółki spożywczej, zaczęliśmy 
trzeci rok pracy. I zdawaćby się mogło, że na­
reszcie szabesgojom braknie kłamstw i zostawią 
spółkę spożywczą i jej członków w spokoju, a 
sami pójdą za swoją mozolną pracę około zni­
szczenia spółki lizać żydowskie kieliszki i kła­
niać się dalej żydowskiej jupicy, której tak go­
rącymi są zwolennikami. Lecz będąc na’spokoj- 
niejszymi sługami żydowskimi, a nie mogąc się 
przed swymi ukochanymi żydkami poszczycić 
swą judaszowską robotą nad zniszczeniem spół­
ki, bo jej dotąd zniszczyć nie zdołali, zaostrzyli 
sobie swoje długie języki, a zaczęli dalej swoją 
faryzeuszowską robotą obrzucać spółkę spo­
żywczą wśród członków różnemi wymyślonemi 
kłamstwami, ażeby tylko zniechęcić ich do 
uczęszczania do swojej katolickiej i polskiej in­
stytucyi, a oddać ich dalej na pastwę lichwy ży­
dowskiej. O ile nas dochodzą wieści, chwycili 
się ci różni żydowscy lizanie wprost łotrowskie- 
gc sposobu, ażeby tylko dokonać swego dzieła. 
Wprostby się wierzyć me chciało, że to są lu­
dzie, ktarzy się jeszcze przyznają, że są katoli­
kami. Ci to właśnie stojąc na usługach cielca ży­
dowskiego, ażeby zniszczyć katolickie stowa­
rzyszenie, roznoszą pomiędzy członkami spółki 
spożywczej zmyślone kłamstwa, że obecna spół­
ka, mając rzekomo wielkie długi, musi wkrótce 
zbankrutować a członkowie będą musieli płacić 
i cały szereg innych kłamstw, których tu nie 
chcę wspominać. Takiemi bezczelnemi kłam­
stwami starają się zniechęcić członków i tern 
samem chcą tylko zaszkodzić jak ncjwięcej spół­
ce katolickiej, spełniając dzieło judaszowskie.

Zarząd spółki spożywczej, spełniając z po­
święceniem swoje obowiązki, ma pod tym 
względem czyste sumienie. Jak ostatnia rewi- 
zya, dokonana przez Przew. ks. Janszę, tak i 
obecny stan spółki świadczy o jej najlepszem 
prowadzeniu. Spółka żadnych nadzwyczajnych 
długów nie posiada. Ażeby więc tych różnych 
szabesgojów, którzy takie kłamstwa roznoszą 
wśród członków, pociągnąć do odpowiedzialno­
ści sądowej, zarząd spółki gorąco uprasza wszy­
stkich członków jako też i tych, którzy są nam 
przychylni i którym sprawa rozwoju katolickiej 
i polskiej kooperatywy leży na sercu, żeby ze- 
chcieli tych wszystkich, którzy takie bezczelne 
kłamstwa rzucają na spółkę, nam donieść, by 
im można sądownie języki, które mają za długie, 
poucinać. A do tych uczciwych ludzi, którym 
sprawa rozwoju katolickiego i polskiego prze­
mysłu i handlu leży na sercu, mamy prośbę, by 

zechcieli nas w tej trudnej walce z rozwielmo- 
żnionem żydostwem i innymi wrogami naszego 
katolickiego i polskiego ludu popierać. Hasło 
popierania swego handlu powinno się stać na­
szem codziennem przykazaniem, ażeby zrzucić 
z siebie jarzmo żydowskie, a stać się odrodzo­
nym, wolnym katolickim i polskim ludem.

Zarząd,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I W]qGRY, Przy wyborze ści­

słym do Rady państwa w II. wiedeńskim okrę­
gu, gdzie opróżnił się mandat przez śmierć po­
sła Schuhmeiera, wybrany został kan­
dydat c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n y 
dr. M a t a j a , który otrzymał 9015 głosów. 
Kandydat soc. | demokratyczny Eldersch 
otrzymał 8455 głosów.

— W środę przed południem rozpoczęły 
się rokowania ugodowe czesko-niemieckie. O 
godz. 10. przed południem przyjął hrabia 
Stiirgkh reprezentantów stron­
nictw czeskich, zaś po południu 
przyjął Niemców. W czwartek odbędą z 
hr. Stürgkhiem konfe rencyę pełnomocnicy 
wielkiej własności obu grup. Obecnie chodzi 
tylko o oświadczenie się szefa gabinetu co do 
planu prac konferencyj ugodo­
wych. Hr. Thun przybył do Wiednia i odbył 
szereg konferencyj. Czy weźmie udział w roko­
waniach, jeszcze nie wiadomo, choć rząd tego 
gorąco pragnie.

— C. k. Biuro korespondencyjne donosi: 
Na podstawie wyników, prowadzonych w osta­
tnim czasie rokowań między obu rządami usta­
lono wymiar podwyższenia kontyngentu rekru­
ta. Podwyższenie dla wojska, marynarki i dla 
obu obron krajowych wynosić będzie 31.300 lu­
dzi. Z przewidzianego podwyższenia kontyngen­
tu rekruta przypada na wojsko 16.500 ludzi, na 
marynarkę wojenną 1500, na c. k. obronę ki ajo- 
wą 7300 na król. węg. obronę krajową 6000 lu­
dzi. Te podwyższenia mają umożliwić następu­
jące nadzwyczajne zarządzenia, mające na ce1.1 
rozwój siły zbrojnej: podwyższenie stanów pre- 
zencyjnych pokojowych, kompanij piechoty, 
dyslokowanych w okręgach granicznych, leli 
obecna siła, jak to udowodniły wydarzenia nie­
dalekiej przeszłości, jest zupełnie niewystarcza­
jącą, wobec czego jest koniecznem uzupełnie­
nie, jeżeli nie mają być przy jakiejkolwiek po­
litycznej komplikacyi znowu powołani pod broń 
żołnierze stanu nieczynnego. Wyjątkowe powo­
ływania ostatnich miesięcy okazały się zaró­
wno dla poszczególnych osób, jak i dla państwa 
pod względem gospodarczym i finansowym bar­
dzo uciążliwe. W przyszłości, o ile to leży 
w granicach możliwości, ma to być unikniętem.

ALBANIA. Obsadzenie kilku punktów stra­
tegicznych albańskich przez wojska serbskie 
wywołuje w Wiedniu żywe niezadowole­
nie, ponieważ zarządzenie to zostaje w rażą­
cej sprzeczności z ofieyalnemi i stanowczemi za­
pewnieniami Pasicza, złożonemi w Wiedniu. 
Serbowie wkroczyli 25 kilometrów w głąb A1- 
b a n i i i ulokowali w różnych punktach Alba­
mi 9000 wojska, które wcale nie ma za­
miaru wycofania się. Jak z półurzędo- 
wych głosów w »Samouprawie« i »Trybunie« 
wynika, Serbia chce zatrzymać te pozy- 
c y e i zwróci się do mocarstw z prośbą o odpo- 
w .ednią zmianę granicy. r
■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęści« domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód pizyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnie y nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 2X
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Z Cieszyna i okolicy.
Prośba. Z powstaniem Internatu im. błog. 

Melchiora Grodzieckiego w Bobrku przestała 
istnieć instytucya »Taniej kuchni«, utizymywa- 
na przez Kongregacyę Pań. Przeszło 20 uczniów 
szkół średnich pobierało tam wikt za bardzo 
nizką opłatą. Instytucyi tej przychodzili coro­
cznie z wydajną pomocą roln' y z bliższej i dal - 
szej okolicy, którzy dostarczali bezinteresownie 
płodów natury i dzięki tej ofiarności mogła »Ta­
nia kuchnia« niewielkim kosztem spełniać swo­
je zadanie, wspierając biednych uczniów. Obe­
cnie zadanie to przejął w znacznej części Inter­
nat bł. M. Grodzieckiego, do którego przyjęto 
oprócz innych także wielu uczestników »Taniej 
kuchni-t za zniżoną opłatą. Zniżki te wyno: zą 
około 5000 (pięć tysięcy) koron rocznie, co sta­
nowi poważną lukę w budżecie Internatu, zwła­
szcza że dzisiaj wszelkie środki spożywcze są 
drogie i utrzymanie zakładu kosztowne, a In­
ternat ma się utrzymać tylko z opłat wycho­
wanków, gdyż wpływające datki pieniężne »Ją 
na amoityzacyę długów, jakie ciążą na budyn­
ku. Stąd gorąca piośba do Szanownych Rolni 
kow i wszystkich, którym dobro naszej młodzie­
ży leży na sercu, ażeby ,ak dotąd pamiętali o 
biednych studentach i przysyłali dary w natu­
rze, jak ziemniaki, kapustę, słoninę i inne, do 
Internatu naszego w Bobrku. — Za Wydra! 
»Opieki nad kształcącą się katolicką młodzie­
żą«: Ks. Józef L o n d z i n , prezes: Autom P a- 
n e k , sekretarz; Franciszek B o g o c z , dyre­
ktor Internatu.

Z Sekretaryatu Katolickiego w Cieszynie. 
Z otwarciem Sekretaryatu katolickiego w Cie­
szynie zostało zarazem założone tamże Biuro 
bezpłatnej porady prawnej. Biuro to założono 
dlatego, by członków naszych katolickich pol­
skich stowarzyszeń powstrzymać od udawanie 
się po poradę do różnych pisarzy pokątnych. 
Członkowie naszych katolickich polskich sto­
warzyszeń na Śląsku powinni z calem zaufa­
niem udawać się do tego biura porady prawnej, 
urządzonego przy Sekretaryacie katolickim 
w Cieszynie i tam słuchać rad i wskazówek. 
W biurze bezpłatnej porady prawnej, które mie­
ści się w Cieszynie w domu »Dziedzictwa« na 
Starym Targu 1. 4, II. piętro, urzęduje się co­
dziennie od godz. 9. rano do godz. 12. w połu­
dnie i od godz. 3. po południu do godz. 7. wie­
czór. W niedziele i święta od godz. 10. do 12. 
przed południem.

Na »Internat im. błog, Melchiora Grodzie­
ckiego" złożyli: p. Karolina Hahn w Cieszynie 
2 K; składka katolickiej młodzieży i Związku 
chiześc.-socyalnego przy ludowem zebraniu 
w Mazańc owicach 8 K; składka na zgromadze­
niu »Związku śl. katolików« w Trzanowicach 
16 K 48 h; zamiast zyczeń ślubnych Państwu 
Bockom złożyli słuchacze teologii w Widnawie 
pp. L Kojzar, P. Smyczek, L. Biłko, K. Milik, F. 
Moroń, F. Pastucha, F Mazur, J. Mizik, N. N., 
H. Jurzykowski, J. Poloczek po 1 K, razem 
11 K; z tego samego powodu złożył ks. Euge­
niusz Brzuska, profesor w Orłowej 5 K; pp. Ga- 
lejówne 1 K; składka zebrana przez p Jerzego 
Widenkę na weselu p. Fr. Szlachty z p. Zuzanną 
Branna w Pastwiskach 6 K 50 h. Za wszystkie 
datki najgoręcej dziękuje i uprasza o dalsze 
Wydział »Opieki«.

Patryotyzm »Silesii«. W >Silesii < w nr. 233. 
z dnia 9. b. m. pojawił się artykuł wstępny p, t. 
»Der Ausgleich und die jetzige Aera«, Autor 
omawia tam sprawę ugody między Niemcami i 
Czechami w Czechach. Między innemi czytamy 
tam następując e twierdzeń a: »Dalszy jednakże 
powód zmusza nas do zajęcia stanowiska prze ­
ciw zaiA arciu ugody w dzisiejszej erze. Jeżeli 
ugoda zostanie dzisiaj za warta, to rząd musi 
przez dziesiątki lat żaglować pod sło­
wiańską flagą, mybyśmy sami za tern wy­
stępowali. Niejednemu będzie się to dziwnem 
wyuawało, lecz my chcemy raczej, by 
Austrya zginęła, niż żeby zdanie o w i a- 
rołomnej Austryi dalej się ciągnęło.« — 
Krótko więc powiedziawszy, »Silesia« pragnie 
zagłady Austryi, gdyby ona miała być przewa­
żnie słowiańską, a nie niemiecką. Doprawdy 
zudzi iający patryotyzm austryacki, którym się 
tak »Silesia« lubi zawsze wychwalać, a z nią jej 
bękart skoczowski »Ślązak«. I ci politycy, pra­
gnący zagłady naszej monarchii, chcieliby nam 
Polakom zarzucać zdradę i nielojalność wobec 
państwa. Iście germańska przewrotność!

Pies policyjny wytropił mordercę. Na d o- 
dze z Przywozu do Wierzbicy znaleziono zwło­
ki emigranta Tomasza Maliczewskiego, v stra­
szny sposób zamordowanego. Pies policyjny 
»Jetti« wskazał ślad, wiodący w stronę Gruszo­
wa. Folicya poszła za tym śladem i odkryła 
mordercę. Mianowicie w pobliżu miasta Przy­
wozu znaleziono śpiącego na ławce jakiegoś ro­
botnika, którego ubran.e było pokrwawione. 
Aresztowano go zatem. Oświadczył on, że na­
zywa się Józei Michajlak i pochodzi z Bochni. 
Michajlak przyznał się do zbrodni, oświadczył 
jednak, że nie chciał MaliczewsŁ iego zamordo­
wać, tylko obrabować.

Zmarli w Cieszynie; Dnia 13. b. m. pastor 
Adam Łisztwan, zastępca superintenacnta 
i emer. proboszcz ewangelicki z Starego Biel­
ska. Przeżył 72 lat. Zwłoki przewieziono w śro­
dę do Starego Bielska, gdzie odbył się pogrzeb. 
— Na tym samym dniu zmarl emerytowany kon­
duktor kolei kosz.-bog. Karol Brochmann 
w 79, roku swego życia.

Z Opawy. (Fksplozya wbrowarze.) 
W poniedziałek po poł. w browarze »Opawskie­
go obywatelskiego towarzystwa browarniane­
go« eksplodowała 75-hektolitr. beczka wskutek 
nagłego w /dobywania się powietrza. Kawałki 
dna, które z wielką silą zostało wyrzucone, za­
biły na śmierć chłopca Roessla. Majster piwni­
czny Duchatschek został ciężko zraniony, a dru­
gi chłopak lekko.

Z Bogumina (miasta). Polskie Zjednoczenie 
zawodowe chrześcijańskich robotników urzą­
dziło dnia 5. b. m. przedstawienie teatralne, na 
którem odegrano dwie sztuki: »Lustracya u pa­
na wójta« i »Mosiek spekulant«. Chociaż tutej­
sza grupa Zjednoczenia nie ma z nikąd popar­
cia i kółko amatorskie prowadzą sami robotni 
cy, gra poszczególnych amatorów wypadła do­
brze. Spodziewaliśmy się, że po tak długim 
okresie czasu, gdy z powodu rozgoszczenia się 
w Boguminie żołnierzy nie można było na polu 
narodowo-oświatowym nic robić, nas’ obywate­
le bogumińscy zjawią się w pokaźnej liczbie na 
przedstawieniu, ale pożal się Boże, z wyjątkiem 
kilku jednostek z inteligencyi i dosyć pokaźnej 
rzeszy robotniczej nie zjawił się nikt A jakby 
tutejsza gtupa chętnie widniała na swoich 
przedstawieniach także szerszy ogół ludności 
bogumińskiej! Wszak kiedyś pamiętamy, że by­
ła na przedstawieniach polskich zapełniona nie 
salka ogrodowa u p. Szolca, ale wielka sala ho­
telu »pod zielonym stromern«. A więc nie stroń­
my od Polskiego Zjednoczenia zawód, chrześc. 
robotników, jako jedynej placówki polskiej tu 
w Boguminie-mieście, popierajmy ją o ile mo­
żności tak moralnie iak i materyalnie. Pokaże- 
my naszą z Polskiem Zjednoczeniem robotni- 
czem solidarność, jeżeli się zjawimy na przed­
stawieniu, które ruchliwe kółko amatorskie 
urządza jak słychać 19 b. m. — Obecny.

Z Frysztatu. We wrześniu b. r. wpłacono 
do Banku rolniczego na udziały 1101 K. wypła­
cono 172 K. Wkładek oszczędności włożono 
24.135 K, wybrano 17.294 K. Strony spłaciły 
8730 K pożyczek a Bank udzieli! 18.478 K no­
wych pożyczek.

Z Goleszowa. (Niepoiządki na po­
czcie.) Na tutejszej poczcie już od dłuższego 
czasu panują nieznośne stosunki, których winę 
ponosi pocztmistrzyni, która urząd swój nie­
dbale wykonuje ze szkodą dla publiczności. 
Miała ona Jo pomocy pannę, dosyć licho płatną. 
Pocztmistrzyni często wyjeżdżała i zostawiała 
pomocniczkę samą. W przeszłym tygodniu oka­
zało się nagle, że w kasie brak około 4000 K. 
Dokonano zaraz rewizyi i wyszło na jaw, że pie­
niądze sprzeniewierzyła owa pomocnica. Are­
sztowano ją zaraz i odstawiono do sądu w Sko­
czowie. Chyba dyrekeya pocztowa już teraz 
uczyni porządek z tutejszą pocztą.

Z Końskiej. We czwartek, dnia 9. b. m. 
zmarła w 77. roku życia po dłuższej chorobie ś. 
p. Zuzanna Knszperowa, matka tutejszego prze­
łożonego gminy p. Pawła Kaszpera. Nieboszczka 
odznaczała się szczerą pobożnością, pracowito­
ścią i dobroczynnością; ostatnie lata była spara­
liżowana, a cierpienia swoje znosiła z podziwu 
godną cierpliwością. Pogrzeb zmarłej odbył się 
w sobotę przy dosyć licznym udziale krewnych, 
przyjaciół i znajomych na cmentarzu w Koń­
skiej. N. o w p.

Z Średniej Suchej. (Otwarcie ochron­
ki »Macierzy«.) Koło II. »Macierzy« w Su­
chej Średniej urządza w niedzielę, dnia 19. pa­

ździernika z okazy« otwarcia polskiej ochronki 
na Podlesiu uroczystość z następującym progra­
mem: Oł*varcie ochronki o godz. 2. po południu. 
Na miejscu przemówienia okolicznościowe. I o 
uroczystości otwarcia pochód z muzyką od 
ochronki do gospody p. Buryana, gdzie odbędzie 
się zabawa, połączona z loteryą fantową, kołem 
szczęścia i t. p Czysty zysk z zabawy na cele 
ochronki. Przygrywać będzie na sali orkiestra 
doborowa. Ze względu na to, że ewentualny 
czysty zysk przeznacza się na cele ochronki i 
że dzień ten powinien być dla naszej ludności 
prav, dziwem świętem narodowem, prosi się Sz. 
P. T. Publiczność z miejsca i okolicy o jan naj­
liczniejszy udział tak przy otwarciu, jako też 
w pochodzie i ochoczej późniejszej zabawie. — 
Wydział.

— (W pisy do ochronki »M a c i e- 
r z y«.) Wpisy do ochronki »Macierzy« na Pod­
lesiu odbędą się w poniedziałek i wtorek, 20 i 
21. października, od godz. 8.—10. rano w budyn­
ku ochronki Przyjmuje się dzieci z ukończonym 
4, rokiem życia. — Kierownictwo.

Skuteczny środek przeciw egiloi.
Wszyscy, którzy cierpią na epilepsyę (padaczką), 

taniec św. Wita, nerwowe zaburzenia, z radością przyuną 
do wiadomości, że uprzywilej. aptek» pod łabędziem 
(Schwanenapotheke) w Frankfurcie nad Menem w swym 
preparacie Epileptikon daje skuteczny środek do zwal­
czania tej choroby. Podkreślamy wyraźnie, iż me roz­
chodzi się o tajny środek, lecz o środek używany w szpi­
talach, sanatoryach i prywatnej praktyce. Epileptikon 
ma tein większe znaczenie, że może być zastosowany u 
osób słabszej konstytucy, nawet u dzieci Dwie oCenv:

Z kół lekarskich: Dr. med. Karol Gan- pisze w Heil­
mittelrevue«: »Żaden inny środek me oddaje przy 1 cze- 
niu epilepsyi tak skutecznych wyników, jak Epileptikon.«

Z kół publiczności: Pani Teresa B. pisze: »Także le­
karz domowy dziwił się nad dobroczynnym skutkiem Epi- 
leptikonu u mego brata.«

Epileptikon jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Żądać gratysowej broszury nr. 62. Główny skład 
na Galicyę, Bukowinę i Śląsk: apteka i chemiczrre labo- 
ratoryum Sz. Edelmann, Sambor.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 11)0 kg zboża:

żyto (reż)................................................ K 16—17
pszenica......................................................K 20—22

(podług jakości).
Owies — podług targowej ceny.

Rozmaitości.
Kaplica polska we Wiedniu. Od szeiegu lat 

istnieje w Wiedniu Dom Polski w III. dziel­
nicy, Boerhavegasse 25, a przy nim szkółka i 
ochronka polska. Od czasu ich założenia od­
czuwają Polacy we Wiedniu żywą potrzebę ka­
plicy dla dzieci do szkółki uczęszczających i dla 
zakonnic czynnych przy ochronce. W uznaniu 
tej potrzeby zawiązał się obecnie we Wiedniu 
komitet celem budowy kaplicy pod wezwaniem 
»św. Elżbiety« w tymże Domu Polskim. Na cze­
le komitetu stanęła znana z ofiarności na cele 
szkół polskich we Wiedniu Ekscellencya Baro­
nowa Helena Zieiniałkowska i przeznaczyła na 
budowę kaplicy hojny dar w kwocie 400t K, 
osobno zaś 1000 K na jej wewnętrzne urządze­
nie, ofiarowując przytem rozmaite drogocenne 
i pamiątkowe przedmioty dla jej ozdoby. < e 
względu na szlachetny i narodowy cel zwraca­
my się do Rodaków z prośbą o pizysy łanie ła­
skawych datków pod adresem; Józef Sta­
niszewski, kasyer komitetu dla budowy 
kaplicy polskiej we Wiedniu, III., Petrusg. 12.

Matka 24 dzieci. Marinette, mała wioska 
w Stanach Zjednoczonych, szczyci się posiada­
niem obywatelki, która co do produkcyi dzieci 
osięgnęła »rekord« światowy. Dama ta, leząca 
obecnie 39 lat życia, nazywa się Chalking i 
w tych dniach urodziła 24-te dziecko. Po śmier­
ci pierwszego małżonka przed kilku laty wyszła 
za mąż powtórnie. Co prawda, z jej 24 dzieci 
żyje obecnie tylko sześcioro.

Węgry, ten tak błogosławić ay i bogaty kraj w pro 
dukty natury, posiada — w swojem naturalnem »Hunyady 
Janos« gorzkiem źródle, którego zastosowanie wprowa­
dził w świat kupiecki przed 50 laty Andrzej Saxlchner, 
— skarb narodowy, którego sława roznosi się po całym 
świecie. Ażeby tylko jednem z tysiąca świadectw po­
świadczyć działalność tego źródła, wyst irczy przeczytać 
sobie uznanie profesora fakultetu medycznego w St. 
Paulo (Brazylia), które brzmi dosłownie: »Od roku 188 ’ 
bywa przezeninie, dla swj ch nadzwyczajnych przymio­
tów woda gorzka »H u n y a d y János.« zastosowywana 
we wszystkich tych wypadkach, gdzie pacyent potrzebu­
je lżejszego środka na przeczyszczenie, a także tam, 
gdzie kataralny stan narządów trawienia zabrania użycia 
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innego środka leczniczego. Podług mego doświadczeni i 
jest »Hunyady János« jednym z najlepszych środków, 
służących do leczenia cierpień gastryczno-hepatycznych, 
■a nadto jest on łatwym do zniesienia tak u kobiet jak i 
dzieci.

Lot Aspern- —Banjaluka. Porucznik Schmot- 
zer wzniósł się w środę o godz. 8. min. 50 rano 
wraz z porucznikiem Moltinim jako pasażerem 
w Aspern i wylądował o godz. 12. min. 30 w po­
łudnie w Banjaluce.

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
©głoszenia-

Z Grupy P. Z. zaw. chrze. robotników w Cieszynie. 
W niedzielę, 19. października b. r., o godz. 4. po połu­
dniu wygłosi p. dr. Woli z Frysztatu w sali »Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra* odczyt, na który niniejszem za 
praszamy. Po odczycie zabawa towarzyska. O liczne 
przybycie prosi Wydział.

Z Bogumina. Grupa Polskiego Zjednoczenia zawód, 
chrześcijańskich rubotn.ków w Boguminie-mieście urzą­
dza w niedzielę, dnia 19. b. m. przedstawienie teatralne 
w sali ogrodowej hotelu Scholza w Boguminie-mieście, 
na którem odegrane będą następujące sztuki- »Pacyent 
z prowincyi«, komedya w 1 akcie przez G. Timmory i 
»Flisacy«, obrazek ludowy przez Wł. L. Anczyca. Począ- 
tek o godz. %8. wieczorem. Ceny uwidocznione na za­
proszeniach. O hczny udział uprasza Zarząd.

Z Wędryni. Kółko amatorskie Czytelni katolic kiej 
urządza w niedzielę, dnia 19 października w gospodzie p. 
Gronnera przedstawienie amatorskie. Odegraną zosta­
nie sztuka p. t. »Ciotka Karola«. Początek o godz. %8. 
wieczorem. Szan. Publiczność z miejsca i okolicy o li­
czne przybycie uprasza Wydział.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw p,egom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzicń nad­
chodzące pisma z uznaniami. Fo RO h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
uera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Chłopca
do rzemiosła kolarskiego przyjmie 

ALOJZY GAŁUSZKA, kołodziej we Frysztacie.

Ucznia
z porządnej rodziny przyjmie zaraz do nauki 

JERZY BLAHOT, majster tokarski w Cieszynie, 
ulica Szrotarska nr. 21.

Realność
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek kryty twardym 
materyałem, trzy pokoje, dwie kuchnie, chlew na 4 kro 
wy i chlewki. Przy budynku 2 mierzyce ogrodów i 3 mie- 
rzyce olszyny z kamieńcem; piasek i szuter można wy­
wozić. Do tego 30 mierzyć ornej ziemi i łąk, 20 minut od 
dworca kolejowego. Cena nizka. Wiadc mości udzieli p.

Dlouhá, sklep w Baszce przy Frýdku.

BUDYNEK
w Cz< chowicach, nowo wymurowany, przy drodze, do­
brze frekwentowanej, oddalony od dworca kolejowego 
Dziedzice 15 minut, jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższej wiadomości udzieli FR. BORGIEL, budowniczy 

w Czechowicach.

Olbrzymie Gęsi z 1913. r.
Dostarczam 10 prima olbrzymich gęsi z dojrzałem pie­
rzem franko do każdej stacyi kolejowej za gwarancyą 
żywego transportu za K 37,—; 6 sztuk za K 23,—, 12 szt. 
tłustych kaczek K 26,—. Zapewniam rzetelną obsługę.

JAKÓB GANG, Podwołoczyska nr. 5.

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach,

JMF" lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

(Ciekawe ksiożki dla wšžýšiiďčh F)
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Kwieciarka, rom. 

30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie oiarnodziejskie (z obr.) 
2 K Baśnie i powieści (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,- — K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyablach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K, Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Kardeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Boskc 40 h; Czy będziem” żyli po śmierci?. 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K Dowody istnienij 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowe*-} rozwoju 4,— K; Filc ■ 
zoficzne nruki o duszy 3,— K; Gad . gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h. Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 50 h; Jin Gruv’.acz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyka -«,60 K. Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4, — K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Lis «y miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla »erc kochających 40 h; Nocni przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudac i i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie mvśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
O rycerzu złotoskr„ydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dvablach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Pclski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K: Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Prorocfwo Sybilijne, król. Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8.— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 li; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i l. d 50 h; Stoliki wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka -vróś enia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indy! 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24. h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Uciesz ne przygody Chłopka-Roztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karną. Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek, po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o duLzy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin- 
szowań 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,— i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytuści z dołączeniem 10 —30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
(GALICYA).

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

DRZIWfl
i krzewy owocowe 

nabywać można po cenach bardzo przystępnych 

w zakładzie sadowniczym 

„GLINKA“ 
subweneyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy »GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

Cenniki darmo i opłatnie.

■ ■■■■■■■■■■■□■W 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
■ KAROL WOJNAR |
■ poleca Szanownej Publiczności z Cieszyna i okolicy ■

■ swą ■

restauracyę ■
■ w aomu »Dziedzictwa« na Starym Targu J
I w CIESZYNIE. ■
01 Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwin- 9 
H skie. Wyborne wina austryackie i inne. Bdard. ■
■ Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze I

wsi V, dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

To w. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE ==

stowarzyszenie zazejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nicczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkiadkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskuntuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południa.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H Filasiewicz.

W' 300 do 500 papier« sów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką
„JOU JOU‘*

którą można obejrzeć wystanie »Adria« we Wiednia 
lub u zastępca Edw. FEITZINGFRA w Ci«=szvnie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także k.lku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.
t
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Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 83.

Dobrowolna licytacya.
Na mocy zezwolenia wysokiego c. k. Rządu 

krajowego w Opawie odbędzie się
JOP" dnia 15, listopada 1913

• godz. 10. przed południem w budynku nr. 194 
w Zarzeczu dobrowolna publiczna licytacya 
realności, tworzącej fundusz ubogich fundacyi 
ś. p. Jerzego Pietrzyka.

Sprzedane będą:
1. 3 morgi gruntu. Cena wywołania 2400 K.
2. Budynek mieszkalny nr. 100 wraz z par­

celą gruntową. Cena wywołania 860 K.
3. Budynek murowany wraz z zabudowa­

niami gospodarskiemi, tudzież przeszło 
7 morgów gruntu z ogrodami i łąką. Ce­
na wywołania wynosi 17.356 K, nie jak 
mylnie podano 16.356.

Por żej tych cen sprzedaż nie odbędzie się. 
Wadyum w kwocie 10%. Bliższych wiadomości 
udzieli Komitet zarządzający tym funduszem.

W Zarzeczu, 5. października 1913.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

towartw i trykotowych.
Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Pny wlpkazyoh zamówieniach znacznie taniej. »

TlrernT80 balsam
i edynic prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

Thierry* mii ntyiolm 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach, 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye 

2 puszk 3 K 60 h.

12/2 lub 6/1 -lbo 
wielka butelka do 

podróży K 5.Ç0

Apteka pod Aniołem Stróżem

U. Hiierr/ego w Preorada oiiok Rflhitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm, dług. 
70 cm. szer 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr,, lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpół białego 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

IV t1j-wîçltszy vv^yiialaxelt
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya* z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-lelnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo- 

zwiacam pieniądze. Na żądanie 
darmo i opłatnie illustr. ka- 

zegarków, wyrobów jubilerskich 
części okładowych zegarków, wszel­

kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F, PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3-132.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy .Pietät« w Skoczowie.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P, T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

<( ( UdwlUil Gg. Pfaller. Nürnbergs 297

Pozwalam sobie donieść Szanownym Czytelnikom, 
że z dniem 25. sierpnia b. r. zacząłem wyrabiać

Pastę na obuwie
z marką ochronną

„Wieży piastowskiej“ 
z tą doskonałością, że mogę śmiało ręczyć, iż co do do­
broci przewyższa znacznie wyroby zagraniczne, zwła­
szcza naszych wrogów. Mam nadzieję, że Szan. Czytel­
nicy zrozumią to i będą żądali w sklepach tylko wyrobu 
swojskiego, t. j. PASTY »WIEŻY PIASTOWSKIEJ«,

Upraszam przeto o łaskawe poparcie mego wyrobu 
i kreślę się z szacunkiem

FRANCISZEK MIODOŃSki, Cieszyn.

Dwie lekkie bryczki 
(Kutschierwagen), dobrze utrzymane, i jeden 
półkryty powóz (Ölachsen) są do sprzedania 
u JERZEGO MATZURY, siedlarza, CIESZYN, 

ul. Bielska nr. 20.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Denhjsfa Enjk Berg
ui hotelu „pod jeleniem" uie łryszlacle, Rynek

poleca się każdego czwartku i piątku po 1. i 15. każdego 
miesiąca do wprawiania sztucznych zębów i szczęk w 
złocie i kauczuku według najnowszych systemów. Prze­
rabia także nieodpowiednie szczęki. Posiada długo­
letnią krajową i zagraniczną praktykę i odznaczenia.

Ceny umiarkowane.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

saaaaeaaaaFiaaBHKEiKaassaKmmrommramm

g 18.000
§ podziękowań od 
■y wdzięcznych uzdrowionych

Światową sławę
uzyskał w któtkim czasie 

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTONIENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

INF- SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichłomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się f r a n k o (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

-------- UWAGA: =====
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichiomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

aaaamsKmpmpamrarararasissaasisaasasaaKKrara
1.200 Ë 

atestów (poświadczeń) E
lekarskich. E

Bank Cieszyński Kredytowy
BBBBB

BBBBB BBBBBod dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

........ w Cieszynie *♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« ha Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Drukiem Drukami „Dziedzictwa N. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak,
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Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nr. 84.W Cieszynie) środa, dnia 22. października 1913.Rocznik 66'

o składkach na „Opiekę nad kształci rí) sin mlodziiZj katolicka Im. błog. Melchiora Brndzieckiego“ w Cieszynie. H

placi się 
(rządka)
razowem

Za ogłoszenia
20 halerzy od wiersza 
drobnego, przy kilko- 
umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cena z przesyłkę pocztową: 
całoroczrJe . . . . 7 K — h 
rółrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . - . 1 „ 50 „

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo- 
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w OrłoweJ: u Rudolia Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Książę Józef Poniatowski.
(Ciąg dalszy.)

Opuściwszy Warszawę, bawił książę Józef 
w Wiedniu a później w Belgii. Nie rozstawał się 
on na obczyźnie nigdy z myślą służenia ojczy­
źnie i czekał tylko na chwilę, aby módz stanąć 
w szeregach ojczystych. Jednakże hańba, jaką 
ostatni król polski przez swą zdradę i zaprze­
danie narodu sprowadził na imię Poniatowskich, 
zaciążyła także na księciu Józefie; naród, zwła­
szcza zaś zwolennicy Targowicy, zaczęli się od­
nosić do niego, aczkolwiek zupełnie niesłusznie, 
z niedowierzaniem i nieufnością; dlatego, iż no­
sił imię Poniatowskich, nie chciano mu już ufać 
i uznać jego prawdziwej miłości ojczyzny. Ksią­
żę Józef miał się o tem niebawem przekonać. 
Kiedy w roku 1794. wybuchło w Polsce powsta­
nie przeciw rządowi moskiewskiemu, wybrano 
na naczelnika wojska i narodu Tadeusza Ko­
ściuszkę. Mocno to musiało dotknąć Poniatow­
skiego, iż go naród taką nieufnością obdarzył; 
on przecież był dowódcą wojsk polskich w osta­
tniej walce z Rosyą, on okazał jawną wzgardę 
Targowicy i jego zwolennikom; jego dusza rwa­
ła się do walki w obronie ojczyzny, a teraz zo­
stał przez naród pominięty, naczelnikiem po­
wstania ogłoszono nie jego, ale Kościuszkę, da­
wnego jego towarzysza i nawet podwładnego. 
Książę Józef nie zważa na to wszystko, spieszy 
do kraju i oświadcza Kościuszce, iż pragnie ja­
ko prosty żołnierz walczyć w jego szeregach 
w obronie ojczyzny. Kościuszko powierzył mu 
jednakże przy oblężeniu Warszawy przez Pru­
saków obronę jednej części okopów miejskich. 
Na czele powierzonego sobie oddziału robił Po­
niatowski śmiałe wycieczki i wśród tych utar­
czek udało mu się nawet spędzić Prusaków 
z zajmowanych przez nich placówek. Lecz nie­
stety kilka dni później, napadnięty, znienacka 
w nocy, zmuszony był mimo zażartej i rozpaczli­
wej obrony oddać Prusakom co dopiero zdobyte 
na nich stanowisko i nawet bateryę z ośmiu 
dział. Co najgorsza dla niego, to, że owej nocy, 
gdy Prusacy z powodu swej ogromnej przewagi 
nawet zwyciężyć musieli, Józef Poniatowski nie 
znajdował się w obozie i dopiero po pierwszych 
wystrzałach znalazł się na stanowisku. Chociaż 
walczył jako lew i miał pod sobą konia postrze­
lonego, a mundur i kapelusz przeszyte kulami, 
to jednak ludzie mu niechętni nie darowali mu 
tej chwilowej nieobecności, zewsząd podnosiły 
się przeciwko niemu gwałtowne oskarżenia o 
lekkomyślność, niedbalstwo, a nawet i zdradę; 
książę Józef stracił resztę zaufania i szacunku 
u narodu. Dnia następnego złożył też zaraz ksią­
żę Józef dowództwo w ręce Henryka Dąbrow­
skiego i zniechęcony do wszystkiego, usunął się 
od spraw publicznych. Po upadku powstania 
Kościuszkowskiego i po ostatecznym rozbiorze 
Polski przebywa Poniatowski kilka lat w Wie­
dniu, a potem w Warszawie.

Tymczasem na zachodzie rozgrywały się 
wielkie wypadki dziejowe. Na gruzach wielkiej 
rewolucyi francuskiej wyrósł pierwszy konsul 
a później cesarz Francuzów, Napoleon I. Napo­
leon I. jako »bóg wojny« zaczął z mieczem 
w dłoni przebiegać Europę, przed jego potęgą 
drżały i upadały trony książęce i królewskie. 
Zdała od ojczystych zagonów, we Włoszech, 
Francyi i Niemczech walczyły pod sztandarami 

napoleońskimi »legiony polskie«; Polacy prze­
lewali dla sprawy francuskiej krew swoją, wie­
rząc, iż Napoleon i oni przyjdą wkrótce do Pol­
ski jako wskrzesiciele jej wolności. W tych wal­
kach nie brał książę Józef żadnego udziału, je­
dno, nie ufał on Napoleonowi, a po drugie, Po­
niatowski wiedział o tem dobrze, iż nieufność i 
niechęć, jaką żywili do niego twórcy legionów 
i część narodu, uczvnifyby jego wysil® bez­
owocnymi. Dopiero k?edy Napoleon po upoko­
rzeniu Austryi, po pokonaniu Prus, sprzymie­
rzonych z Rosyą, utworzył w r. 1807. »Księstwo 
Warszawskie«, otworzyła się i dla księcia Jó­
zefa droga do czynu i sławy. Poniatowski, który 
się dotychczas wciąż wahał, zaufał teraz Napo­
leonowi i uwierzył, że za jego przewodem od­
zyskają Polacy wolność i niezależność ojczyzny 
i tej wierze i co dopiero obranej służbie pod 
sztandarem Napoleona, pozostanie on nieza­
chwianie stałym aż do końca życia. W nowo 
utworzonem Księstwie powierzył Napoleon 
księciu Józefowi stanowisko ministra wojny. 
Zadaniem księcia na tem stanowisku było liczbę 
wojska podnieść do 30.000, dalej wojsko to je­
dnakowo ubrać, wyćwiczyć i uzbroić. Na tem 
nowem stanowisku okazywali księciu Józefowi 
ludzie mu nieprzyjaźni wciąż niechęć i nie­
ufność, oczerniano go . zed samym nawet Na­
poleonem, całą jego d lałałnosc zohydzano na­
wet w różnych pismach w oczach narodu, a 
podlegli mu generałowie Dąbrowski a zwłaszcza 
Zajączek okazywali mu jawnie krnąbrność i nie­
posłuszeństwo. Poniatowski nie zważał jednak­
że na to wszystko i pracował niemal dzień i noc 
nad udoskonaleniem wojska Księstwa War­
szawskiego.

Młode wojska polskie Księstwa Warszaw­
skiego miały wkrótce odbyć chrzest ogniowy na 
polu walki, Poniatowski miał wkrótce okazać, 
iż potrafi powierzone sobie wojska nie tylko 
ćwiczyć i musztrować, ale iż je potrafi także 
prowadzić do walki i zwycięstwa. Austrya sko­
rzystała bowiem z chwilowego zawikłania się 
Napoleona w trudną wojnę z Hiszpanią i 
w kwietniu 1809. r. arcyksiążę Ferdynand wkro­
czył nagle na czele 30.000 korpusu do Księstwa 
i skierował marsz na Warszawę. Siły zbrojne 
w Księstwie wynosiły wtenczas zaledwie 14.000, 
bo większa część walczyła pod Napoleonem 
w Hiszpanii, i wobec tak małej liczby wojska 
nie można było nawet marzyć o skutecznej 
obronie Księstwa i Warszawy. Mimo to wszy­
stko książę Józef, TSmianowany właśnie przez 
Napoleona naczelnym wodzem wojsk polskich, 
nie tracił odwagi i wydał Austryakom pod Ra­
szynem, wiosce niedaleko Warszawy, walną bi­
twę. W bitwie tej wojsko polskie, przedewszy- 
stkiem zaś ich wódz naczelny, dokonywali cu­
dów waleczności. Porwany zapałem bojowym, 
spieszył Poniatowski na najbardziej zagrożone 
stanowiska, chwytał za karabin i w zupełnym 
spokoju z lulką w zębach prowadził osobiście 
batalion za batalionem do ataku, do zwycięstwa.

(Dok. nast.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Proces o mord rytualny.
W Kijowie odbywa się ciekawy proces 

przeciw żydowi, małomieszczaninowi, Mendlo- 
wi Bejlisowi o zamordowanie chłopca Andrzeja 
Juszczyńskiego. Nadano temu procesowi roz­

głos procesu o mord rytualny, popełniony przez 
żydów w celach religijnych, i dlatego budzi on 
sensacyę w całym świecie, a zwłaszcza wywo­
łał wielkie wzburzenie w świecie żydowskim, 
który przed posądzeniem żydów o możność 
spełnienia mordu rytualnego wszelkimi sposo­
bami się broni.

Olbrzymi akt oskarżenia przedstawia spra­
wę w sposób następujący:

Znalezienie trupa strasznie okaleczałego.
Dnia 2. kwietnia 1911. r. znaleziono w Ki­

jowie w odległej części miasta w pewnej jamie 
trupa młodego chłopca. Głowa, jako też całe 
ciało nosiły okaleczenia, jednak nigdzie ani kro­
pli krwi nie znaleziono. W trupie rozpoznano 
niebawem 12-letniego ucznia szkoły cerkie­
wnej, Andrzeja Juszczyńskiego, syna Aleksan­
dry Prichotki. Oględziny sądowe i otwarcie cia­
ła ustaliły następujące rany:

Na głowie i karku 7 ran kłótych, z których 
5 dotarło do czaszki. Dwa cięcia były jeszcze 
głębsze. Równe okaleczenia nosiły skronie — 
na lewej jedna rana, na prawej 13. Na lewej stro­
nie szyi 7 ran, na krtani i dolnej szczęce 3 rany, 
na prawej stronie ciała 4 rany, na grzbiecie 4 
rany, pod lewą piersią 7 ran. Z powodu tych ran 
okaleczone zostały płuca i wątroba, serce wy­
kazało 4 rany. Rany na głowie, skroniach i szyi 
spowodowały obfity krwiotok. Wogóle . upływ 
krwi był tak wielki, że trup był prawie bez- 
krwisty.

Co zeznali rzeczoznawcy,
Rzeczoznawcy-lekarze prof. medycyny są­

dowej Oboleński i prorektor uniw. kijowskiego 
Tupanow stwierdzili, że rany zadane zostały 
ostrém narzędziem, albo sztyletem czworogra­
niastej formy, z dwu stron oszlifowanym i 
ostrém zakończeniem we formie dłuta. Kaleczy­
ło chłopca kilka osób równocześnie. Stąd wnio­
sek, że chodziło mordercom o zadanie chłopcu 
jak największych męczarni. Śmierć nastąpiła 
wskutek braku krwi i wskutek braku powie­
trza.

Członek rady lekarskiej Kosorotów oświad­
czył, że mordercom chodziło o utoczenie jak 
największej ilości krwi z ofiary.

Co stwierdzono na śledztwie.
Na wstępnem śledztwie stwierdzono, że Ju- 

szczyński wydalił się dnia 25. marca 1911 o zwy­
czajnej godzinie (6. rano) do szkoły z mieszka­
nia w dzielnicy Lukianowska, po drodze widzia­
ły go dwie osoby, w szkole się nie zjawił i nie 
wrócił wieczorem do domu. Po kilku dniach 
znaleziono trupa.

Aresztowanie rodziców.
Wskutek podejrzanego i wesołego zacho­

wania się aresztowano matkę Juszczyńskiego i 
ojca — ale nie znalazłszy nic podejrzanego, wy­
puszczono ich potem na wolność.

Pogłoska o mordzie rytualnym.
Tymczasem w Kijowie rozeszła się szeroko 

wieść O mordzie rytualnym. Podejrzenie padło 
na żyda Bejlisa. Psychiatra Sikorski orzekł, że 
»sposób mordowania, a więc obfity upust krwi, 
zadawanie męczarni i śmierć wskazują na zem­
stę rasową, wendetę synów Jakóba«. Profeso­
rowie akademii w Kijowie i Petersburgu Glago­
lew i Troicki zaprzeczyli temu. Duchowny ka­
tolicki Pranajtis, zapytany o zdanie, oświadczył,

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“■ ^Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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że wśród żydów istnieje t. zw. »dogmat krwi« i 
że mordy rytualne przez żydów są uprawiane.

Mord na Juszczyńskim jest — wedle jego 
zdania — typowym mordem rytualnym.

Wynik procesu oczekiwany jest z najwię- 
kszem zainteresow iniem przez całą Europę. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Znów katastrofa „Zeppelina“.

Balon Zeppelina dla marynarki L. II. w pią­
tek o godz. 10. min. 15 rano eksplodował 
nad placem wzlotów w Johannis­
thal pod Berlinem w wysokości 300 
metrów. Wszyscy podróżni zginęli. 
Między innemi była w balonie komisya mary­
narki, która miała objąć w posiadanie balon, da­
lej zastępca fabryki Zeppelina kap. Gluth, oi az 
wielu innych oficerów.

Tuż obok hangaru leżą na polu szczątki ba­
lonu »L. II.«; pod dymiącymi gruzami spoczy­
wają bez ruchu ciała nieszczęśliwych ofiar ka­
tastrofy.

O wypadku donoszą: Kiedy balon »L, II.« 
był w wysokości 300 metrów, nastąpił w prze­
dniej części gondali wybuch; nieszczęście roze­
grało się w ciągu kilku minut. Tuż po wybuchu 
zamarło wszelkie życie. Sześciu podróżnych 
z przedniej gondoli wypadło. Nadbiegły batalio­
ny pionierów i pułk grenadyerów, aby zamknąć 
plac. Z okolicznych trzech przedmieść nadje­
chały straże pożarne i zlewały masami wody 
balon. Z 28 podróżnych nie pozostał 
nikt przy życiu. Wśród nieszczę­
śliwych było też kilku przedsta­
wicieli ministerstwa wojny i ma­
rynarki.

Jeden z naocznych świadków katastrofy 
opowiada, że widział balon otoczony płomienia­
mi, jak spadał. Osłona się juz była spaliła, spa­
dał nagi szkielet rusztowani^. Straż pożarna fa­
bryki Albatros« zastała na ziemi już tylko ku­
pę szczątków, pod któremi leżały zwfok Przy­
kryto je sztandarami i poniesiono na noszach.

Drugi świadek nieszczęścia opowiada, że 
w chwili, gdy statek »L. II.« wznosił się w po­
wietrze, t. j. o godz. 10. min. 30 przed połudn., 
krążyły nad lotniskiem liczne maszyny lotnicze. 
Okręt przelatywał właśnie nad szopami aero- 
nautycznemi. gdy nagle buchnęły płomienie. 
Kilka chw’1 potem usłyszano straszną eksplo- 
zyę, pi awdopodobnie zajęły się naczynia ben­
zynowe. Starano się rannych uwolnić z pod 
gruzów, ale pomne była bardzo trudna, ponie­
waż di uty były rozpalone i resztki balonu się 
paliły. Jeden z ciężko rannych prosił o dobicie, 
wnet jednak zmarł Podróżni w przedniej gon­
doli byli zupełnie zwęgleni.

Według urzędowego sprawozdania miał 
okręt »L. II.« odbyć krótką podróż próbną dla 
wypróbowania wysokości lotu. Z tego powodu 
powiększono liczbę załogi; ogółem znajdowało 
się w gondolach 28 osób; wszyscy zginęli.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Austryacko węgier­
ski zastępca, Storck, przedłożył w urzędzie 
spraw zagranicznych notę ustną tej treści, że 
serbskie wojska muszą do dni 8 zupełnie opró­
żnić teren autonomicznej Albanii.

Biuro korespondencyjne jest upoważnione 
do zakomunikowania, że »démarche« austio- 
węgierskiego zastępcy w Belgradzie została do­
konana w sobotę w południe i że tedy od tego 
czasu liczy się 8- dniowy termin, dany wojskom 
serbskim do opróżnienia autonomicznej Albanii.

»Siidslav. Korresp.« donosi z Belgradu: Pre­
zydent ministrów Pasicz, po otrzymaniu ulti­
matum austryackiego od zastępcy austryackie- 
go, udał się do króla, u którego zabawił prze­
szło godzinę. Na konferencyę tę zawezwano 
także następcę tronu i ministra wojny Bojano- 
wicza, poczem zwołano posiedzenie Rady mini­
strów. Jak wypadnie odpowiedź rządu serbskie­
go — nie wi idomo.

Sądzą, że Serbia ostatecznie może wycofa 
swoje wojska z Albanii, zaprotestuje atoli prze­
ciw presyi, w ywiei anej przez Austryę, i zażąda 
okupacyi punktów strategicznych w AlLanii 
przez wojska międzynarodowe, aż do ustalenia 
granic albańskich.

Wskazują tu na to, że Serbia potrzebuje na 
wycofanie swych wojsk z Albanii przynajmniej 
4 dni, tak że gdyby Serbia chciała uczynić za­

dość ultimatum auslryackiemu, rząd serbski 
musiałby już teraz wydać odpowiedni rozkaz.

— »W. Allg. Ztg.« donosi z kół informowa­
nych, że rząd serbski odpowiedział na krok po­
sła austryackiego w Belgradzie, który jak wia­
domo, domagał się wycofania wojsk 
serbskich z Albanii. Odpowiedź Serbii 
wypadła nieprzychylnie. Wobec tego 
już dnia 18. b. m. doręczył poseł austryacki 
w Belgradzie odpowiedź rządu austryackiego 
na note serbską. Odpowiedź uznaje no­
tę serbską za zupełnie niezadowa­
lającą i w bardzo energicznym to­
nie domaga się do 8 dni opróżnie­
nia tak z w. strategicznych punk­
tów albańskich, obsadzonych przez ar­
mię serbską. Podobne noty doręczyli 
posłowie włoski i niemiecki. Po wy­
mianie zdań wszystkie mocarstwa trójprzymie- 
rza zdecydowały się na jak najener- 
giczniejsze postępowanie.

— Rokowania czesko-niemieckie zostały 
w tych dniach zupenłie zerwane ze strony Niem­
ców. Rokowania miały się odbyć w Wiedniu. 
Niemcy na zebraniu w Chomutowie zażądali 
ustąpienia namiestnika Czech ks. Thuna. Obe­
cnie ks. Thun miał również brać udział w roko­
waniach w Wiedniu, czemu Niemcy stanowczo 
się sprzeciwili i oświadczyli, że ni : wezmą 
udziału w rokowaniach ze względu na obe­
cność ks. Thuna. Położenie, wywołane zerwa­
niem rokowań ugodowych przez Niemców, oce­
niają powszechnie jako bardzo poważne. Oba­
wiają się z tego powodu wielkich trudności par­
lamentarnych w Wiedniu.

— Cesarz Wilhelm przybędzie do Wiednia 
z Konopiszt, gdzie będzie na dwudniowych po­
lowaniach u arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
w niedzielę, dnia 26. października w odwiedziny 
do cesarza Franciszka Józefa. Pruski pociąg 
dworski przybędzie o godz. 11. rano na dworzec 
kolejowy w Pentzing, gdzie cesarz Franciszek 
Józef powita swego gościa. Oprócz tego obecne 
będą na peronie ofieyalne osobistości oraz usta­
wioną będzie kompania honorowa. Cesarz Wil­
helm zamieszka na zamku w Schónbr minie i od- 
jedzie o godz. 9. wieczorem z powrotem do 
Berlina.

PRUSY I NIEMCE. Niemiecki następca 
tronu przybył do Berlina i odbył konferencyę 
z cesatzem Wilhelmen! K» zamku poczdamskim.

Rokowania zostały bez rezultatu, a następ­
ca tronu nie był zupełnie na śniadaniu dwor- 
skiem, gdyż nie został przez ojca zaproszony. 
W kołach poinformowanych twierdzą, że sto­
sunki między cesarzem Wilhelmem a następcą 
tronu są jak najgorsze, a wszystko rozbija się o 
upór cesarza, który nie chce przebaczyć na­
stępcy tronu jego wystąpienia przeciw kancle­
rzowi państwa.

— Od dawna już chodziły głuche wieści 
w Niemczech, że pruski i niemiecki następca 
tronu, ks. Fryderyk Wilhelm, »fronduje« prze­
ciw swemu ojcu. Że wieści te nie były pozba­
wione podstaw}, dowodem tego list następcy 
tronu, ogłoszony w »Leipz:ger Neueste Nach­
richten«, a wystosowany do kanclerza Rzeszy 
hr. Bethmann-Hollwega. — W liście tym, który 
wywołał w Niemczech olbrzymią rensacyę, ks. 
Fryderyk Wilhelm protestu,e przeciw 
objęciu tronu brunświckiego przez 
swego szwagra, ks. Ernesta Augu­
sta Cum beri aondzkiego, zanim 
książę w sposób uroczysty nie 
zrzeknie się swych praw do Hano­
weru. W sprawie tej przyszło między cesa­
rzem Wilhelmem, następcą tronu i rządem do 
starcia, które, ze względu na swój zasadniczy 
charakter, może mieć ogromnie doniosłe zna­
czenie polityczne, a ze względu na charakter 
osobisty, stanowi cios dotkliwy dla miłości wła­
snej cesarza, wobec którego następca tronu 
ośmiela się mieć swe zdanie. W tej samej spra­
wie donoszą z Berlina, że Druskie ministerstwo 
na wczorajszem posiedzeniu powzięło uchwałę 
w sprawie wniosku, który postawie ma w Ra­
dzie związkowej w kwestyi następstwa tronu 
brunświckiego. Kanclerz zaś państwa w swojej 
odpowiedzi, podając szczegółowe przedstawie­
nie stanu rzeczy, wyłuszczył powody, które by­
ły miarodajne dla stanowiska rządu pruskiego, 
a które odpowiadały zamiarom cesarza.

— Dnia 18. b. m. odbyto się poświęcenie 
pomnika na pamiątkę bitwy r. 1813. Ulice przy­
ozdobione i zapełnione tłumami. Przybył arcy- 
książę Franciszek Ferdynand w zastępstwie ce­

sarza austryackiego, wielki ks. Cyryl rosyjski, 
książę Wilhelm szwedzki, niemieccy książęta 
związkowi, kanclerz Rzeszy Bethmann-Holl- 
weg, prezydyum Reichstagu z posłami, deputa- 
cya wiedeńskiej Rady miejskiej z burmistrzem, 
minister wojny Krobatin i szef sztabu jeneralne- 
go bar. Conrad Hótzendorf, austryackie i rosyj­
skie deputacye wojskowe, dalej liczne deputa- 
cye i korporacye i związki niemieck’ h studen­
tów. O godz. 111 2 przed południem przybył ce­
sarz niemiecki z królem saskim. Uroczystość 
rozpoczęto odśpiewaniem pieśni dziękczynnej, 
następnie przemówił przywódca niemieckiego 
z.wiązku patryotycznego Thieme; król saski 
podniósł zasługę związku patryotycznego około 
stworzenia tego potężnego pomnika symbolu, 
siły i jedności niemieckiej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■□
Z Cieszyna i okolicy.

Do Przełożeństw gminnych. Niektóre gmi­
ny polskie nie uchwaliły i nie zgłosiły, albo też 
uchwaliły, ale nie zgłosiły do Wydziału krajo­
wego i do Rządu krajowego, że chcą mieć język 
polski językiem urzędowym. Aby gminom 
przeprowadzenie zgłoszenia ułatwić, donosimy, 
że gotowiśmy im nadesłać potrzebne druki czyli 
formularze. Zgłaszać się należy do Redakcyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Związek śl. katolików. W spisie członków 
»Związku <■ za r. 1911., umieszczonym w ostat­
nim »Pośle«, opuszczone zostały trzy wkładki, 
uiszczone przez członków z Lipowca. Zapłacili 
bowiem za r. 1911. pp. Jan Jasiowski, szewc, 
Jan Kozieł, kier, szkoły i p. Andrzej Szłapka, 
przełożony gminy, po 1 K, co niniejszem prostu­
jemy.

Z Tow. »Beskid«. Z dniem 15. października 
1913. skończył się w schroniku na Ropiczce se­
zon letni, a rozpoczął się zimowy. W sezonie 
zimowym stróżem w schronisku został przez 
zarząd towarzystwa ustanov iony p. Bystrzy- 
czan, który prowadzić będzie w schronisku ku­
chnię zimną, oraz na żądanie p. turystów sprze­
dawać będzie również trunki.

Rocznica bitwy pod Lipskiem a Niemcy. 
W sobotę, dnia 18. b. m. przypadła stuletnia pa­
miątka bitwy pod Lipskiem, gdzie sprzymie­
rzone wojska austryackie, rosyjskie, pruskie i 
szwedzkie pobiły Napoleona i złamały na za­
wsze jego potęgę. W wojskach tych przeważał 
żywioł słowiański. Połączone armie liczyły 
przeszło 300.000 ludzi, gdy tymczasem Napo­
leon miał zaledwie 180.000 wojska. Po jego stro­
nie walczyli Polacy z ks. Józefem Poniatowskim 
na czele. Pokonanie Napoleona wyszło prze­
ważnie na korzyść Prus, które dzięki temu uszły 
zagładzie. Niemcy, tak w państwie niemiechiem, 
jak i u nas w Austryi, święcą rocznicę tę jako 
wielkie święto narodowe, święto oswobodzenia 
narodu niemieckiego. Również i w Cieszynie 
urządziło miasto uroczystość, na którą złożył 
się w piątek wieczorem dnia 17. b. m. korowód 
z pochodniami i illuminacya domów w rynku. 
Niemcy cieszyńscy zupełnie bezpodstawnie obu­
rzali się na Polaków, że nie illumiijowali „Domu 
Narodowego«. Burmistrz miasta wzywał prze­
cież na plakatach tylko «Mitbuergerôw», a nie 
«współobywateli» polskich do brania udziału 
w tej uroczystości. Miasto więc nie uznaje 
współobywateli Polaków w Cieszynie. Zresztą 
wobec wszechniemieckiego charakteru tych 
uroczystości my Słowianie nie mieliśmy naj­
mniejszego powodu przyłączać się do święcenia 
tej rocznicy.

Kto da więcej? Czytamy w ■ Eielitz-Bialacr 
Anzeiger«, że na ostatniem posiedzeniu wydzia­
łu niemieckiego »Schulvereinu« uchwalono re- 
numeracyę za udzielanie nauki języka niemiec­
kiego w szkole ludowej w Międz yświeciu, gdzie 
Kożdoń jest kierownikiem szkoły. Sądziliśmy, 
że Ślązakowcy z przekonania lgną do niemczy­
zny, że nauczyciele z przekonania uczą po nie­
miecku. Tymczasem dowiadujemy się, że prze­
konanie to każą sobie suto opłacać. Z przeko­
nania czczą tylko bożka »Bierz«, reszta nic ich 
nie obchodzi. Szkoda tylko, żc Wszechpolacy 
nie mają więcej pieniędzy; mogliby bowiem 
wszystkich Ślązakowców skupić i zrobić z nich 
swoich zwolenników. Sprzedajność przekonań 
to główna cecha Ślązakowców.

Zmarła w Cieszynie w śląskim szpitalu 
krajowym w sobotę, dnia 18. b. m. Marya Zöll­
ner, żona restauratora na strzelnicy miejskiej, 
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w 48. roku swego życia. Pogrzeb odbył się w po­
niedziałek.

Na »Macierz Szkolną« tytułem nadzwyczaj­
nego podatku narodowego złożyli, lub zdekla­
rowali w dalszym ciągu: Wiktor Schmidt w Cie­
szynie 200 K; Fr. Popiołek w Cieszynie: 60 K; 
dr. Ernest Farnik w Bobrku 100 K; Jerzy Bo­
ruta w Bobrku 50 K; Anna Nawratowa w Bobr­
ku 50 K; Jerzy Glajcar w Sibicy 50 K; Janusz 
Chlebus w Żukowie Górnym 100 K; Jan Kotula 
w Dolnem Cierlicku 50 K; Karol Buzek w Koń­
skiej 50 K; Jan Jaś w Lesznej Dolnej 50 K; oby­
watele z Dokiej Lesznej 55 K; ks. Fr. Michejda 
w Nawsiu 50 K; ks. Jan Mamica w Błędowicach 
Dolnych 100 K; Jan Błahut w Szumbarku 50 K. 
Razem 1015 K, z poprzednio ogłoszonymi da­
tkami 3815 K.

Na dąr 3. maja na listę składko­
wą p. Jerzego GazurawPiosku złożyli 
na »Macierz Szkolną«: pp. Paweł Kiszą w Ły- 
żbicach 30 h; Jerzy Juroszek w Jaworzynce 
40 h; Adam Stonawski w Bukowcu 30 h; Jan Si­
kora w Istebnej 40 h; Paweł Dragon w Jawo­
rzynce 30 h; Michał Wawrzacz w Istebnej 40 h; 
Henryk Bullawa w Jabłonkowie 1 K; Jerzy Ku­
rzysz 1 K; Andrzej Dragon w Nawsiu 50 h; Fr. 
Zawada 1 K; Paweł Noga 1 K 10 h; Rudolf Leh­
mann 50 h; Władysław Cychan 40 h; Paweł Pie­
ter 1 K; Jerzy Gazur 2 K; Józef Srp 2 K; Józef 
Łysek 40 h; Paweł Kożdoń 1 K; Szymon Kłus 
1 K; Józef Juroszek w Istebnej 1 K.

Z Opawy. Odbyło się tu zgromadzenie po­
słów niemieckich do Rady państwa i Sejmu ślą­
skiego, na którem omawiano wzmagającą się 
agitacyę polską na Śląsku. Postanowiono spra­
wę tę przedłożyć całemu związkowi niemie­
ckiemu.

Z Bobrku. Na Ochronkę w Bobrku złożono 
na weselu p. Anny Tomankównej z p. Czem- 
pielem z Frysztalu dnia 23. września 23 K 89 h; 
przy otwarciu Ochronki dnia 12. października 
zebrał p. Wojtek Franciszek 16 K 10 h z ofiary 
wpłynęło 7 K 89 h, p. Bergofen z Cieszyna zło­
żył 10 K, p. Józef Wałach z Cieszyna 5 K, p. 
Jan Szimeczek z Bobrku 1 K, p. Jerzy Siostrzo- 
nek z Mistrzowie 1 K. Czysty zysk z zabawy 
kiermaszowej, urządzonej przez kom.iet obywa­
telski z powodu otwarcia Ochronki w gospo­
dzie p. Chruszcza w Bobrku 144 K 14 h. Po po­
lowaniu złożone »honoraryum gońców« 3 K 
60 h. Zarząd Ochronki składa niniejszem na tej 
drodze wszystkim serdeczne podziękowanie za 
dary pieniężne lub dary w naturze na zabawę 
kiermaszową. Szczególne podziękowanie składa 
się Szan. Komitetowi pań za dary, pracę i tru­
dy. Dary w naturze ofiarowały następujące W. 
Panie: Bockowa, Bogoczowa, Farnikowa, Kału- 
żowa, Nawratowa, Pawlusińska, Tomankowa, 
Tomiczkowa Franciszkowa, Tomiczkowa Jano­
wa, Walarusowa, Wojtkowa i Żertkowa. — Za­
rząd Ochronki.

— (Otwarcie Ochronki.) W nie­
dzielę, dnia 12. b. m. odbyło się tu otwarcie 
Ochronki dla przedszkolnych dziatęk katolic­
kich. Już przy układaniu planów Internatu po­
myślał wydział »Opieki« o Ochronce i przezna­
czył d'a mej lokal z osobném wejściem o pięciu 
oknach, jasny i obszerny. Obok tej izby szkol­
nej jest pokoil i kuchenka dla nauczycielki 
(ochroniarki). Gdy jednak fundusze »Opieki« 
z powodu spłacania rat za budowę i urządzenie 
internatu wyczerpały się zupełnie, nie mogła 
»Opieka« myśleć jeszcze o otwarciu Ochronki 
w tym roku o własnych siłach. Wtenczas zawią­
zał się za inieyatywą osób życzliwych sprawie 
Ochronki komitet obywatelski w Bobrku, który 
umożliwił »Opiece« otwarcie Ochronki przez 
gwarancyę pokrycia kosztów utrzymania tejże. 
Zaś komitet obywatelski znalazł życzliwe po­
parcie ze strony dyrekcyi Internatu. Tak przy­
szło wspólnemi siłami piękne to dzieło do skut­
ku i dziś spędza już po kilka godzin dziennie 
przy godziwych zajęciach czeladka około 30 
dzieci przedszkolnych czas w Ochronce pod do­
zorem i opieką p. Maryi Bockowej, nauczycielki 
z zawodu. — LTroczyste nabożeństwo w kościół­
ku bobreckim, przy którem ks. wikary Buzek z 
Cieszyna objaśnił rodzicom cele Ochronki ze 
stanowiska religijnego, poprzedziło otwarcie 
tejże. Po nabożeństwie zebrała się spora liczba 
rodziców i obywateli w lokalu Ochronki, gdzie 
jako pierwszy zabrał głos prezes "Opieki«, ks. 
poseł Londzin i w gorących słowach podkreślił 
znaczenie Ochronki dla rodziców i gminy, po- 
czem w imieniu Opieki oddał lokal Zarządowi 
«do użytku. Druga przemawiała p. prof. Bocko­

wa jako ochroniarka, określając plan nauki w 
ochronce i zadanie nauczycielki. Z ramienia 
władzy szkolnej, jako upoważniony kierownik 
ochronki, przemawiał p. dyr. dr. Farnik. W dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił cele pedagogi­
czne i postępowanie metodyczne w ochronce i 
podziękował wszystkim, którzy przyczynili się 
do otwarcia tej instytucyi, jako też gościom 
przybyłym. Nauka w ochronce rozpoczęła się 
w poniedziałek 13. października o godz. 9. ra­
no. Nauka odbywa się od godz. 9.—11. i od 2. 
do 4., w środy i soboty popołudniu jest wolne. 
Opłata miesięczna wynosi 1 K 60 h. Ubodzy 
mogą być od opłaty zwolnieni. — Zarząd 
Ochronki.

— (Zabawa kiermaszowa.) Stara­
niem komitetu obywatelskiego odbyła się w go­
spodzie p. Chruszcza w niedzielę 12. b. m. po 
południu zabawa kiermaszowa. Pokaźny dochód 
czysty w kwocie 144 K 14 h przeznaczono na 
cele Ochronki w Bobrku. Przy dźwiękach do­
borowej muzyki kiermaszowej bawili się młodsi 
i starsi, urządzając starodawne tańce śląskie; 
głodnych posilał smacznemi potrawami bufet, 
wyposażony i zarządzany przez komitet pań 
i obywatelek bobreckich; spragnionych zamy­
kał p. G., doskonały żandarm honorowy do are­
sztu, w którym pan Cz. posilał ich trunkiem 
wyrobu domowego, p. T sprzedawał niezmor­
dowanie piękne fanty i toczył kołem szczęścia; 
p. W. spełniał jak zawsze cierpliwie funkeye 
kasyera; p. D. z Cieszyna ubawił wspaniale go­
ści dwoma po mistrzowsku powiedzianymi mo­
nologami; dwaj młodzi panowie z kat. młodzieży 
z Cieszyna rozśmieszali wszystkich sztukami 
cyrkowemi, słowem bawiono się dobrze i uczci­
wie. Wspomnieć należy także z uznaniem o 
niezrównanej sprzedawaczce bloczków na 
Ochronkę pannie K. Wszystkim, co przyczynili 
się do pomyślności tej zabawy, jako też i go­
ściom za przybycie serdeczne dzięki.

Z Brennej. (Z g o n.) We wtorek, dnia 14. b. 
m. zmarł u nas w młodym jeszcze wieku, licząc 
zaledwie 37 lat, p. Wiktor Wałoszek, kierownik 
szkoły przy kościele, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, a w piątek został pogrzebany w wio­
sce rod ńnnej Stonawie. Ś. p. Wiktor Wałoszek 
spełniał w naszej wiosce przez 10 lat gorliwie 
i sumiennie obowiązki nauczyciela wśród sto­
sunków niekorzystnych ku ogólnemu zadowole­
niu, był usposobienia cichego i dlatego ogólnie 
łubiany. Naród polski traci w nim wiernego sy­
na. Cześć jego pamięci!

Z Małych Kończyc. W ubiegłym tygodniu, 
w nocy z poniedziałku na wtorek, grasowali po 
naszej gminie jacyś niewyśledzeni dotychczas 
złodzieje. Włamali się do mieszkania p. kiero­
wnika szkoły, nie znalazłszy tam mc odpowie­
dniego, poszli się posilić do gospody p. K., na­
stępnie do gospody p. Chr., a. wreszcie poszli 
sobie do Wielkich Kończyc, gdzie włamawszy 
się do sklepu, zrobili stosunkowo największą 
szkodę. Odzimniło się trochę, zdaje się, że »pta­
ki niebieskie«, co nie sieją ani nie żną, chcą so­
bie zarobić na ciepłe mieszkanie we Frysztacie, 
gdzie wspaniały gmach dla nich już na ukoń­
czeniu.

— Pochowaliśmy tu przed kilku dniami 
członka wydziału gminnego i bardzo poważane­
go i poczciwego obywatela ś. p, Józefa Tomicę, 
który zmarł zgoła nagle w 46. roku życia. Tru­
mnie jego towarzyszył żal powszechny, co się 
objawiło przy pogrzebie, w którym wzięła 
udział zgoła cała gmina. R. i. p.

Z Mazańcowic. W niedzielę, dnia 5. b. m. 
odbyło się w gospodzie p. Biesoka zgromadze­
nie, na którem przemawiał miejscowy ks. prob. 
Nowak na temat: »Fdykt medyolański i skutki 
tegoż«, jako też ks. proboszcz Jan Budny na 
temat »Potrzeba i ważność Internatu w Cieszy­
nie«. Pierwszy mówca nie tylko rozwodził się 
o skutkach edyktu dla pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, lecz poruszył także walki i 
kwestye obecnych czasów. Drugi mówca pod­
niósł ogromną wartość poświęconego już Inter­
natu w Cieszynie i zachęcał również do popie­
rania tegoż, jako też do popierania usiłowań 
prasowych Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra«. 
Licznie zgromadzeni obecni wysłuchali z uwagą 
mów i złożyli wkońcu na Internat 8 K.

— Dnia 23. z. m. odbył się tu ślub p. Józefa 
Donocika, gajowego z Wapienicy z Heleną Ho- 
mową, na którem to weselu za pośrednictwem 
p. Jana Biernota zebraną została składka na ze­
gar wieżowy dla kościoła mazańcowskiego 
w kwocie 23 K 58 h. Wydział Towarzystwa ko­

ścielnego składa wszystkim ofiarodawcom sta­
ropolskie »Bóg zapłać!« a nowożeńcom: Szczęść 
Boże!

Z Orłowej. (»D zień kwiatka« na Ma­
cierz Szkol ną.) »Dzień kwiatka«, urządzo­
ny 12. b. m., wypadl u nas nadzwyczajnie. Re­
zultat jego jeszcze pomyślniejszy, aniżeli w la­
tach poprzednich, jest wymownym wyrazem 
uświadomienia obywatelskiego. Do puszek za 
kwiatki złożono ogółem 445 K 69 h, w tem 2-ko- 
ronówek sztuk 3, 1-koronówek sztuk 78, 20-ha- 
lerzówek 1017, 10-halerzówek 1480, 2-halerzó- 
wek 469, l-halerzówek 91. Zestawienie to bar­
dzo charakterystyczne, świadczące o tem, że 
kwotę tak wielką złożył przedewszystkiem pol­
ski robotnik: górnik i rzemieślnik drobnymi 10- 
i 20-halerzowymi datkami. Przedstawienie, 
urządzone w tym dniu na Macierz, przyniosło 
95 K 14. Wydatki, połączone z urządzeniem 
»Dnia kwiatka« wraz z zakupnem kwiatów i 
przedstawienia, wynosiły 63 K 34 h. Czysty do­
chód z »Dnia kwiatka« wynosi 477 K 49 h.

Z Orłowej. (Otwarcie pierwszej 
polskiej ochronki na Kopaninach.) 
W niedzielę, równocześnie z dniem kwiatka na 
»Macierz« o godz. 3. po południu dokonano uro­
czystego otwarcia pierwszej polskiej ochronki. 
Długie były o nią starania, wiele jej pracy przez 
kilka lat poświęcono, zwłaszcza ze strony 
miejscowych górników i robotników. To też ta 
uroczystość zgromadziła ich bardzo licznie. Po 
poświęceniu, dokonaném przez kapłanów kato­
lickiego i ewangelickiego, kilku przemawiają­
cych podnosiło wielkie znaczenie tej polskiej 
ochronnej placówki. Imieniem T. S. L. i »Macie­
rzy« składało życzenie jak najlepszego rozwoju. 
Najcharakterystyczniejsze jednak były przemó­
wienia górników, którzy w pracy około tej 
ochronki od samego początku brali udział. Biła, 
z ich słów nie zaborczość, nie pragnienie zapeł­
nienia ochronki dziećmi innej narodowości, ale 
troska o zachowanie swego, o danie swym dzie­
ciom ciepła ojczystego, jakiego niestety sami za­
jęci ciężką pracą dać im nie mogą. Z wdzięczno­
ścią podnosili stanowisko centralnego dyrekto­
ra p. F i 1 u n g r a , który udzielił lokalu tymcza­
sowego, nim stanie nowy budynek przez gware­
ctwa na ten cel wybudowany. Również podnie­
siono gotowość i pomoc, jakiej udzielił przy po­
trzebnych adaptacyach p. inż. Barzykow- 
s k i — do niego też jako przedstawiciela gwa­
rectw zwrócono się o poparcie prośby o opał 
dla ochronki. Uroczystość skromna — zostawi­
ła jednak bardzo miłe wspomnienia i dodała 
ochoty do dalszej pracy.

Z Orłowej. (W ażne dla metalow­
ców Polaków.) I. Koło Towarzystwa Szko­
ły Ludowej w Krakowie w porozumieniu z pod­
pisaną dyrekcyą urządzi w pierwszych dniach 
grudnia b. r. w budynku polskiego gimnazyum 
realnego w Orłowej kurs samorodnego 
spajania metali dla majstrów i cze­
ladników. Kurs ten będzie trwał dwa tygo­
dnie i będzie calodziennv. Uczestników może 
być najwyżej 14. Nauka odbywać się będzie od 
godz. 8. rano do 12. i od 2. do 6. po południu. 
Nauka obejmować będzie 80 godzin ćwiczeń 
praktycznych w spajaniu samorodnem metali i 
około 20 godzin wykładów teoretycznych i tre­
ści ogólnej (o popieraniu przemysłu, o ustawach 
przemysłowych i t. d.). Zgłoszenia przyjmuje 
jak również wszelkich informacyi udziela pod­
pisany. — Kazimierz Piątkowski, dy­
rektor.

Z Widnawy, Do tutejszego ks.-biskupiego 
seminaryum duchownego zapisało się na rok 
szkolny 1913,14 43 kandydatów, z tego wypada 
na I. rocznik 18 (8 Polaków, 4 Czechów, 6 Niem­
ców), na II. rocznik 10 (5 Polaków, 4 Czechów i 
1 Niemiec), na III. r. 9 (6 Polaków, 2 Czechów i 
1 Niemiec), na IV. r. 6 (2 Polaków i 4 Niemców), 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Zwolnienie księdza z kapłaństwa. O nie­

zwykłym wypadku donoszą z Rzymu. Młody 
ksiądz w Neapolu, niejaki Rocca, wniósł do są­
du arcybiskupiego prośbę o zwolnienie go z ka­
płaństwa, gdyż został księdzem nie z własnej 
woli, ale zmuszony przez rodzinę. Sąd arcybi­
skupi przesłał sprawę kongregacyi Sakramen­
tów w Rzymie. Kongregacya po zbadaniu spra­
wy wydała wyrok, uwalniający go od godności 
i obowiązków kapłańskich. Papież wyrok ten 
zatwierdził. Ksiądz Rocca, człowiek jeszcze
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młody i bogaty, kawaler orderu włoskiej koro­
ny, przestał więc być księdzem i stał się czło­
wiekiem świeckim. Może się nawet ożenić i to 
za zgodą Kościoła. W pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa wypadki takie były dość częste. 
Kapłana, u którego poznano brak powołania do 
tego stanu, przywracano do stanu świeckiego, 
i taki mógł się żenić, bo napowrót był świeckim 
człowiekiem.

Nowe banknoty 20-koronowe. Dnia 29. z. 
m. rozpoczął bank austro-węgierski w swych 
zakładach głównych w Wiedniu i w Buda­
peszcie, oraz we wszystkich filiach wydawanie 
nowej emisyi banknotów 20-koronowych. Bank­
noty te mają format szerokości 150 mm, a 90 
mm wysokości i wykonane są drukiem obu­
stronnym z tekstem niemieckim z ednej, a wę­
gierskim z drugiej strony, na papierze, opatrzo­
nym na całej powierzchni wodnym drukiem 
(rzymska cyfra dwadzieścia). Obie strony bank­
noty są tak co do rysunku, jak i co do barwy zu­
pełnie odmienne. Wydawanie nowych bankno­
tów dokonywać się będzie w miarę ściągania 
banknotów starej emisyi, które będą jeszcze 
mieć obieg do dnia 31. grudnia 1915. roku. Po 
tym dniu przyjmować będą zakłady Banku au- 
stryacko-węgierskiego stare banknoty jedynie 
w drodze wymiany, a po dniu 31. grudnia 1921 
ustaje obowiązek Banku austryacko-węgier- 
skiego wykupna lub wymiany tych banknotów.

Zdrowie i świeżość jest lepszem niż złoto i »Żadne 
bogactwo nie da się porównać ze zdrowem ciałem«, po­
wiedziane jest w biblii, tej drogocennej księdze. Najwyż­
sze to dobro jest łatwem do zdobycia przy mądrym try- 
t>ie życia i osobistem rządzeniu się. Szklanka naturalnej 
»H unyady János« gorzkiej wody sprawia u najbar­
dziej na zatwardzenie cierpiących osób, które już do­
prowadzone są do rozpaczy, straciły wogóle ochotę do 
jakiej kolwiek fizycznej lub duchowej pracy — ulżenie i 
błogość, których następstwem jest przy umiejętnem za­
stosowaniu tej przez lekarzy najlepiej znanej wody gorz­
kiej, — powrót do zupełnego zdrowia. »Hunyady János« 
woda gorzka jest zawsze w świeżym stanie do nabycia 
w aptekach, Składach wór mineralnych i drogueryach.

Sprawa »Canadian-Pacific«. W towarzy­
stwie wychodźczem »Canadian-Pacific« wykry­
to szereg różnych nadużyć. Śledztwo toczyło się 
już od kilku miesięcy. Obecnie aresztowano ge­
neralnego reprezentanta tego towarzystwa w 
Wiedniu, gdzie także pozamykano wszystkie 
biura towarzystwa, również i filie w całej Au- 
stryi. Działalność »Canadian-Pacific« zostanie 
zupełnie zamknięta. W całej tej sprawie są tak­
że skompromitowani niektórzy posłowie parla­
mentarni.

Świeca paląca się 9 lat. Z powodu śmierci 
znanego miliardera amerykańskiego Morgana 
rodzina jego ufundowała świecę dla kościoła 
św. Piotra w Rzymie, gdzie palić się ma 
w dniach Wielkiego Postu. Świeca, którą wy­
tworzyła pewna fabryka w Haarlem, mierzy 
5 metrów wysokości, pół metra średnicy i waży 
4 centnary. Może się palić bez przerwy 9 lat, a 
paląc się tylko w czasie Wielkiego Postu, star­
czyłaby na 3000 lat. Świeca kosztowała 7000 
franków, a koszta samego złocenia wynosiły 
1250 franków.

Piśmiennictwo.
Macierz Polska wydała jako nr. 79. swej Biblioteki 

dra Mieczysława Gawlika »Dzieje odkryć geograficznych, 
część H-gą, odkrycia czasów najnowszych«. Książkę zdo­
bi 41 rycin, tekst objaśnia 5 map umyślnie wykonanych. 
Całość obejmuje 13 arkuszy druku. Cena 1 K 50 h. Do na­
bycia w Administracyi Macierzy Polskiej w gmachu sej­
mowym i w księgarniach.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 18. b. m. Pszenica 
—,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,60, 7,—, 6,40; 
ziemniaki K 6,30; siano K 11,—; słoma K 8,—; drzewo 
K 10,—.

Praktyczne dla każdego. 
Najtańsze źródło do sprowadzania!

710 sztuk tylko za K 3,75,
Jeden wspaniały pozłocony, 36-godzinny precy­

zyjny zegarek-anker wraz z pięknym łańcuszkiem, 
dokładnie chodzący, za co ręczy się 3 lata. 1 sztuka 
jedwabny krawat męski, 1 szpilka do krawatu z bia­
łego, masywnego materyału, nie do złamania (gwa­
rant.), 3 szt. dobrych chusteczek do nosa, 1 pierścień 
męski z imit. kamieniem szlachetnym, 1 cygarniczka 
z imit. bursztynem, 1 prześliczne kieszonkowe zwier- 
ciadełko toaletowe, momentowy fotograf, 1 dobry wy- 
kłuwacz do zębów, składający się z 4 części, 1 bro­
szka damska »nowość«, 1 para guzików mankieto­
wych z złota double »Ideal« z patent, zamkiem, 
1 prześliczne album z obrazkami, składające się z ró­
żnych obrazków, najpiękniejszych w święcie, który­
mi każdy musi się zainteresować. 1 prześliczny na­
szyjnik damski ze wschodnich pereł, biały, nierozer­
walny, 20 najlepszych przedmiotów korespondencyj­
nych i jeszcze 610 różnych przedmiotów, które w do­
mu są bardzo pożyteczne, wszystko razem wraz z ze­
garkiem, który sam jest wart tych pieniędzy, kosztuje 
tylko K 3,75. Wysyłka za pobraniem przez ekspor­

towy dom »LOUVRE«
F. WINDISCH, KRAKÓW, nr. M/5.

NB. Zamiana dozwolona lub pieniądze z powrotem.

Otwarcie interesu.
Pozwalam sobie donieść uprzejmie Szanownej P. T. 

Publiczności, że z dniem 1. października 1913 otwarłem 
w Cieszynie, na Starym Targu (ul. Niemiecka)

handlil towarúw korzennych i kolonialnych
Mam na składzie polskie likiery, wyborny chleb 

żytni z parowej piekarni braci Strnad w Świniowie 
(Schönbrunn), jak również za gwarancyą czystą mąkę 
lnianą w workach po 50 kg pc cenie K 12,— za worek.

Zapewniając rzetelną i szybką obsługę, polecam się 
łaskawym względom i proszę o liczne odwiedzanie.

SAMUEL GELLER,
kupiec w Cieszynie.

»BERSOrf

Berson-Werke 
Wiedeń VI. „

Berson-Werke 
Wiedeń VI.

OBCASY 
GUMOWE

OBCASY 
GUMOWE

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

obcasu kauczuko­
wego?

♦ Czy Pan próbował już ♦
& prawdziwego

»PALMA !
O ♦

<$• ze wszystkich! ♦

HMF' 300 do 500 papierosów można zrobić na godzinę pa­
tentowaną maszynką
„JOU-JOU«

którą można obejrzeć na wystawie »Adria« we Wiedniu 
lub u zastępcy Edw. FEITZINGERA w Cieszynie. Wiel­
kie zaoszczędzenie czasu i pieniędzy dla silnie palących, 
także kilku razem, cena K 45,—. Wydana kwota opłaca 

się w krótkim czasie.

8 dni na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem: 
Amer, zegareł nikl. . K 
Roskopf zegarek pat. K 
Amer, zegarek goldin K 
Roskopf kolejowy K 
Roskopf z 2 płaszcz. K 
Plaski zegar, miejski K 
Srebrny imit. z 2 pł. K 
14-kar. złoty zegarek K 
Oryp zegar. »Omega« K 
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . . K 
Marka »Junghans« . K 
Radium - płyta świec. K
Radium 2 dzwonki . K
Radium 4 dzwonki . K
Radium z muzyką K
Zegar wahadł., 75 cm K 

» wieżowe bicie K

2,80
3, — 
3,50
4, - 
4,50
5, —
6, - 

18,— 
20,—

2, —
3, —
4, —
5, —
6, — 
8,— 
8,— 

10,—
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia.......................................................K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem ........................... K 6,—•
3 lata pism, gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem.

Mítx Bölmel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598,

Oryginalny cennik fabryczny gratis.
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Bank Cieszyński Kredi/iowy
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
j Czeki pocztowe
2 na żądanie.

—*♦— w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przjjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

1 Ol —2 |O
od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: K i. Józef Lnndzin w Cieszynie. Drukiem Drukami „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

*>ez » yłki -ppertowej:
cał cz . . . . 6 K — h 
pół. »nie............... 3 n — „
Kwa -ie . . . . fd „\50 „ 
---- -------------------------M-----Rccw.k E3

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Mtiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 24. października 4913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 85.

na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błon. Melchiora Brodzieckieąo" w Cieszynie. "W

Wszechmemieckie zamachy na 
szkolnictwo polskie na Śląsku.

Po upływie kadencyi sześcioletniej ma nie­
bawem nastąpić nominacya komisyi egzamina­
cyjnych do egzaminów kwalifikacyjnych w c. k. 
seminaryum nauczycielskiem polskiem w Bobr­
ku i c. k. seminaryum nauczycielskiem niemie- 
ckiem w Cieszynie. Otóż wszechniemcy w Cie­
szynie i na Śląsku Cieszyńskim zamierzają 
w najbliższych dniach spędzić nordmarkowskie 
szeregi i urządzić »wiec protestujący« przeciw 
rzekomemu uciskowi Niemców i odbieraniu 
starych praw niemieckiemu seminaryum w Cie­
szynie.

Na pierwszy rzut oka widać, iż to tylko wy­
pływ bezwzględnej zachłanności wszechnie- 
mieckiej, która chciałaby pogwałcić prawo i 
sprawiedliwość i na wzór pruski także w spra­
wach szkolnych »dreinpulvern«, t. j. szkolnictwo 
polskie na Śląsku zdusić, by ludność polcką da­
lej ogłupiać i tak tem łatwiej zapędzić w obję­
cie wstrętnego renegactwa i w służbę i zupełne 
niewolnictwo wszechniemieckiego folksratu. 
Idą słuchy, iż p. Kożdoń z Międzyświecia pod­
czas swej bytności w Wiedniu w wrześniu b. r.

w xllïTllstcrst-vrie o wierty « irtinr-wcXiowa^« 
w sprawie ustanowienia komisyi egzaminacyj­
nych, dostał jednak ciętą odprawę; powiedziano 
mu, by nie wścibiał nosa do rzeczy, która do 
niego nie należy. Rozgniewany, lękając się o 
przyszłość swych pupilów, narybku ślązakow- 
skiego między nauczycielstwem i gorących zwo­
lenników swej renegackiej ewangelii, namówił 
wsze<hniemiecki folksrat i innych macherów 
wszechniemieckich, by »wywarli presję« na 
rząd i ministerstwo oświaty, by wyrazili »swe 
oburzenie«, zagrozili demonstracyami i urzą­

Jura i Jónek-
Jura: Ech zaś przeca trochę przyszeł ku 

sobie, to ciepłe słoneczko mi moi stare kościska 
Wygrzoło i zaś ech je jaki taki. Jeszcześ mi osta­
tni roz na końcu chcioł cosi wyrządzać kole Ja­
siowa.

J ó n e k : Ja baić, o czem ech to mioł wy- 
kłodać, takich je jakisi pomotany,... aha, już 
wiem, to nie z Jasiowa, ale z Bukowca. Jagech 
tam był pod górami, coch ci to wyrządzoł o tem 
pajtaszeniu w propinacyi i o tej maryce, toch 
spotkoł jednego gazdę z pod bukowski kępy. 
Nawyrządzoł mi tego kupe, nejwięcej o jednym 
rechtorczyku, jakosi sie nazywo klima, czy kli- 
mok, czy som uż nie pamiętom jak, uż mom te 
pamięć na dobrze dziurawą. Ja, tuż ten isty 
chcioł tam być na stałe uczytelem, sie tym bu­
kowskim gazdom szmajchlowoł, tak uż kole 
nich obzajtowoł, ale oni sie jednak nie dali na­
kręcić; rzecy stałe miejsce bedzie dlo naszego, 
tak jak to prawo żądo.

Jura: No a czy sie uż tamstela wykludził, 
kie mu tak powiedzieli?

J ó n e k : Rod nierod musioł, ale jeszcze 
pokozoł na końcu, jaki ś niego kafabel. Zazwol 
na te rozłączną pore gazdów do karczmy, tam 
im oddoł sekreciarstwi, potem ich dobrze po- 
częstowoł, aż sie im porządnie z czupryn kurzy­
ło, a na drugi dzień sie kludził, a była to prawie 
niedziela.

dzili w tym celu szopkę w formie »w :cu prote­
stującego przeciw polonizacyi szkolnictwa na 
Śląsku«, No i wiec ma się niebawem odbyć, »Si­
lesia« już nawołuje, przygotowuje teren i na­
strój.

Nim scharakteryzujemy obłudę wszech- 
niemców i sprzymierzonych z nimi renegatów 
w tej sprawie, nie będzie od rzeczy naszkicować 
krótko historyę kształceni;, nauczycieli dla 
szkół polskich w Księstwie C eszyńskiem.

Do roku 1882. nie udzielano w c. k. semina­
ryum nauczycielskiem niemieCaiem w Cieszynie 
prawidłowo nauki jęz, polskiego; »uczył« 
z począł ku jakiś Niemiec po niemiecku, później 
jakiś Czech po czesku języka polskiego. Oby­
dwaj nie władali wcale językiem polskim. Jakie 
taka »nauka« wydać musiała rezultaty, każdy 
łatwo zgadnie. Seminaryum miało kształcić po 
wielkiej części nauezveieli dla szkół z językiem 
wykładowym polskim — bo niemiecki :h szkół 
ludowych było zaledwie kilka — a wychowan­
kowie po polsku nie umieli. Wyglądało to na 
kpiny, gdyż pierwszy lepszy chłop i robotnik 
mówił i pisał lepiej po polsku, niż taki abitu- 
ryent, którego bez należytego językowego przy­
gotowania posłano jako nauczyciela do szkoły 
polskiej. W roku 1882. wprowadzono za inieya- 
lywą ś. p. Pawła jStcJmaril* eminaryum nie- 
mieckiem w Cieszynie naukę języka polskiego 
dla kandydatów, pragnących uzyskać patent 
dla szkół ludowych z językiem wykładowym 
polskim. Naukę powierzono sile kwalifikowa­
nej, lecz liczba godzin była niewystarczająca, bo 
uczono wprawdzie języka polskiego na 4 kur­
sach, ale wszystkie inne przedmioty wykładano 
w języku niemieckim. Jakże kandydat miał pó­
źniej w szkole ludowej uczyć poprawnie wszy­
stkich przedmiotów w języku polskim, kiedy 
sam tym językiem dostatecznie nie władał?

Jura: Toć jakisi nieznabóg, dobrze, że se 
go tam nie zostawili, tóż mo dować dzieciom i 
ludziom dobry przykłod, a on robi zgorszeni, 
tać dobrze, że poszeł.

Jónek: Tóż, dyć też ci porządni ludzie 
na to warczeli, w dzień święty robić taki bałuch 
i nakłodać kramy na wóz. No a jeszcze go prze- 
kludzoł aż kansi na Szombark jeden prezbiter, 
co też przeca mo być krześcion i nie robić 
w niedziele, ale oni oba to zrobili katolikom na 
złość, i na deszpekt. No o tym prezbitorze mi 
tam jeszcze więcej wykłodoł, ale osmoliłbych 
go, takigo pogana, co gwołci niedziele. A ty 
kaś wandrowoł?

Jura: Jo? nigdzi, dyć wiesz, żech był ta­
ki machabejski, sie mi niczego me chciało. Ale 
trefiłech kierysi dzień w głęboki hólicy jednego 
gazdę z Toszonowic i dołech sie ś nim do rze­
czy. Pytom sie go: wy, a mocie uż też te zwon- 
nice sprawioną? bo uż to było strasznie oszar- 
pane i otargane, aż gańba. Ten sie mi zaaziwoł, 
skąd to wiem. Trochę go zabylo gańba, choć on 
temu nie winien, i prawi: no uż przeca sie tego 
chycił stolorz trochę to poreperowoł, bo to 
była gańba na dziedzinę, tako buda.

Jónek: Cóż to za stolorz, czy mo tela 
roboty?

Jura: Ale chciołby być dali fojtem, bo mu 
trzeja prochu na zające i piniędzy na pulyrke, 
tuż kole tego chodzi; ale to tam jakosi dziwno 
gospodarka. Dziedzina ni mo włośnej szkoły, 

Szlachetne i sumienne jednostki wśród wy­
chowanków seminaryum niem eckiego zabrały 
się prywatnie do intenzywnej pracy i dzię­
ki tej prywatnej pilności uzupełniły braki 
językowe, jakie wyniosły do praktycznego za­
wodu po czteroletniem studyum. Wielka je­
dnak c z‘ę ś ć poprzestała na tem, co im dała 
szkoła i nie usiłowała się wcale udzielać nauki 
w szkołach polskich poprawnie, nie uczyła 
przedmiotów obowiązkowych ani w polskim, 
ani w niemieckim języku, lecz posługiwała się 
taką mieszaniną polsko-czesko-niemiecko-dya- 
lektową. W tych warunkach szkoły raczej ogłu­
piały niż kształciły dzieci, bo je właściwie ni­
czego poprawnie nie nauczyły. Później zapro­
wadzono w seminaryum niemieckiem w Cieszy­
nie język polski w nauce gospodarstwa na kur­
sie III. i IV. dla tych kandydatów, którzy się za - 
pisali na naukę języka polskiego, dla innych 
kandydatów jednak był językiem wykładowym 
w nauce gospodarstwa język niemiecki. Ale i 
to nie wystarczało, jak to można było i dotych­
czas można stwierdzić u tych nauczycieli, któ­
rzy z zaciekłości lub głupoty nie kształcili się 
dalej w języku polskim i zadowolili się tem, co 
im dała lub najczęściej nie dała szkoła. Języ­
kiem wykładowym dla przyszłych nauczycieli 
mających placowa ', w szkołach polskich, był 
wyłącznie język niemiecki, nauczyciele s>?min-f* 
ryum po wielkiej części nie umieli ani słówka po 
polsku, a kandydaci, uczęszczający do takiego 
zakładu, mieli się w tych kilku godzinach, prze­
znaczonych na naukę języka polskiego, nauczyć 
gramatyki, stylistyki, literatury polskiej. Sena- 
naryum niemieckie nie dawało im praktycznego 
wyszkolenia i metodycznego wyrobienia w 
udzielaniu nauki różnych przedmiotów, jak hi- 
storyi naturalnej, rachunków, fizyki, historyi 
powszechnej, śpiewu i t. d., których to przed-

jeny pojczaną na 3 roki, a szkoły w dziedzinie 
ten istny nie chce budować, broni sie ze swoimi 
kompanami rękami nogami; ci stolorzowi kam­
raci wolą robić gony, potem kulać drzywka z pi­
wem, przegrodzać fefermincką i wórsztem i 
smolić kuby, ale szkoła to na boku.

Jónek: Toć hruza. A przeca wszycy ta­
cy nie są.

Jura: Bai że ni, ale ci mądrzy i porządni 
sie jakosi mało ruszają, a jeszcze ich ku temu 
jeden karlus uślimtanj bałamąci. Goni po wszy- 
ckich chałupach niby skrz krów, handluje, krę­
ci, a proci pudowy szkoły husuje, rzecy szkoda 
piniędzy, byście se długu narobili, bo chce, aby 
dzieci były taki głupi cieliczki, żeby ś nimi móg 
kiesi wyrobiać coby chcioł, Bedemy tam mu- 
sieli zońść obo i przyzdrzyć sie temu wszyckimu 
z blizka. A byłeś sie na te pruską parade podzi- 
wać, co robili nordmai korze w mieście na rynku 
w piątek?

Jónek: Tak z daleka ech sie temu przy- 
zdrzył. Mosz recht, to było nadobrze pruski. 
Mieli obchodzić sławę, jak nasze wojsko zwy­
ciężyło, a oni wszycy jeny prusoków wychwo- 
lali, że uż to aż żołądkem przewracało. Od te­
go czasu, jak tu był Wiluś, to im zaś grzebienie 
narosły tym nordmarkowskim i ślimtowskim 
kohótom, co jeny do prusyje zyrkają i za pru- 
syją ciągną. Panie Boże nas też opar!

Jura: Ja a snoci ten Wiluś tu narobił 
przez krótki czas moc breweryje. Na gościnie u 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

848 449
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miotów mieli uczyć w szkołach polskich po pol­
sku, Mieli wprawdzie praktyczne ćwiczenia, ale 
w niemieckiej szkole ćwiczeń, tak iż wielka 
część z powodu niedostatecznego w semina- 
ryum niemieckiem przygotowania bez nakładu 
olbrzymiej prywatnej pracy nie była w stanie 
spełniać należycie swych obowiązków w szko­
łach ludowych polskich.

Czynniki miarodajne musiały uznać, że to 
stan anormalny, nieprawidłowy; ale szkoły pol­
skie były dla sfer rządowych kopciuszkiem. 
Gdy jednakże zabrakło sił nauczycielskich do 
szkół polskich na Śląsku, bo seminaryum nie­
mieckie nie wysyłało dostatecznej liczby kandy­
datów, którzy zdali maturę także z języka pol­
skiego jako przedmiotu, i gdy trzeba było spro­
wadzać nauczycieli ludowych z Galicyi, lub po­
syłać do szkół polskich siły niekwalifikowane, 
nieraz ludzi bez wszelkiego ogólnego i pedago­
gicznego wykształcenia, trzeba było pomyśleć 
o tem, jakby tym brakom zaradzić. Wówczas 
powstała myśl założenia osobnego seminaryum 
nauczycielskiego z językiem wykładowym pol­
skim w Cieszynie. Rząd centralny z obawy 
przed Niemcami długo się wahał, choć uznawał 
konieczną potrzebę takiego zakładu; dopiero 
w roku 1904. zdecydował się utworzyć z po­
czątkiem roku szkolnego 1904./5. polskie para­
lelki przy c. k. seminaryum niemieckiem w Cie­
szynie i oddać kierownictwo tychże dyrekto­
rowi Armandowi Karellowi.

Skoro o tem wieść gruchnęła, zawrzało 
w wszechniemieckim ulu. Wszechniemcy trak­
towali założenie paralelek od samego początku 
nie jako sprawę wyłącznie szkolną, nie jako 
konieczność pedagogiczną, lecz jako sprawę po­
lityczną. Fanatyzm wszechniemiecki użył 
wszelkich godziwych i niegodziwych środków, 
by rząd opawski i wiedeński nastraszyć, stero- 
ryzować i paralelki polskie w Cieszynie a cze­
skie w Opawie ubić. Letz rząd wiedeński nie­
miecki — prezydentem ministrów był wówczas 
dr. Körber — stojąc na stanowisku prawnem, 
zdobył się na tyle odwagi, że nie ustąpił. Depu- 
tacyi, złożonej z posłów sejmowych Rochowan- 
skiego i Janotty i z posłów do Rady państwa 
Mengera, Demla i Hofmanna, oświadczył dnia 
22. lipca 1904. roku dr. Körber stanowczo (»N. 
Freie Presse« z d. 23. lipca 1901, nr. 14336), iż 
rząd po dokładnej rozwadze nie ugnie się przed 
»pierozważną pamiętną agilAicy? 1 pażaiowanm 

godnemi demcnstracyami«,ł lecz jest zdecydo­
wany »zadosyćuczynić rzetelnie po­
trzebom polskiego i czeskiego lu­
du na Śląsku i założyć paralelki 
polskie w Cieszynie a czeskie 
w O p a wie.

Lecz wszechniemcy nie usłuchali rad pre- 

grofa też tam był zaproszony harbik, dyć wiesz, 
że on je u grofa warzony pieczony; chodzą spo­
łem na gon a harbik on je ku wielkim panom 
taki uprzymny i przylizły; ja tuż jak go tam Wi- 
luś uwidzioł, hnet przyszeł ku niemu i zaczon 
sie przed nim lutować, że w prusyji przegroł 
proces z jakimsi chłopem, co ino od niego naję­
te pole, tuż sie go snoci pytoł, jakby to robić, 
aby go na podrugi żoden ni móg brać do sądu.

J ó n e k : A harbik poradził mu?
Jura: Bezmala mu prawił, nic lekciejsze- 

go, jak to, trzeja jeny zrobić taki paragrafy i do­
bre, a potem zaczon wywstować na sądy przy- 
si^glych, aż ich musioł Wiluś bronić. Harbik nic 
więcej nie prawił, bo sie bezmala pobowoł, ale 
jednak sie to jakosi świat dowiedzioł i wszycy 
o tem rządzą. Grof je zły jak szerszeń, fluchcił, 
choć snoci w sercu je rod, że mu uż nie przy- 
dzie, bo go ty gony i ty gościny kupe piniędzy 
kosztowały.

J ó n e k : Słyszołeś, że sie Wiluś ze swoim 
nejstarszym synem pojeszczył?

Jura: Cosi ech słyszoł, ale nie wiem 
skrz co.

J ó n e k : Oni sie už downo nie bardzo zgo- 
dzają, a teraz mu ten syn robił przedciepki, że 
moc pozwaluje zięciowi, co se niedowno wzion 
cere Wilusia, że go kansi chce wprawić za ksią- 
żęcia. Musieli sie jednako naozaist posztudyro- 
wać, kie ociec synka nie zaprosił ani na obiod.

Jura: Cóż potem mo robić obyczejny no- 
ród, jak sie tacy wielcy panowie ni mogą pogo­
dzić? Mom tu jeszcze pismo w kapsie, bych ci 
go przeczytoł, ale na dzisio uż tego je dość, tuż 
na podrugi.

miera ministrów, by się od bezcelowych demon- 
stracyi wstrzymali, lecz agitowali i demonstro­
wali dalej. Poseł dr. Demel wygłosił dnia 19. li­
stopada 1904. r. w parlamencie wiedeńskim są­
żnistą mowę, pełną nieprawdziwych twierdzeń i 
oszczerstw na Polaków, ruch narodowy i na 
szkolnictwo polskie na Śląsku, by podniecić 
ostygłą zaciekłość wszechniemiecką. Lecz i ta 
mowa nie ubiła paralelek. Dlatego postanowio­
no w następnym roku 1905. urządzić demonstra- 
cye protestujące na całym Śląsku. To też nie 
tylko wszechniemcy cieszyńscy, ale i bielscy, 
karniowscy, opawscy i z całego — przedewszy- 
stkiem zachodniego — Śląska, których przecie 
sprawa szkolnictwa polskiego nic nie obchodzi, 
zaczęli urządzać wstrętne szopy, nazwane szu­
mnie demonstracyami, i wszechniemieckie 
folkstagi, gdzie radykałowie niemieccy z ró­
żnych krajów i różnych odcieni powtarzali sta­
re oklepane frazesy, piorunowali na rząd cen­
tralny, na rząd krajowy, psioczyli na Polaków, 
grozili rewolucyą i t. d. Ale w swej pangermań- 
skiej zaciekłości zdradzili swój właściwy za­
miar, wyszło szydło z worka; nie ze wzglę­
dów pedagogicznych,nie dlatego, 
by szkolnictwo ludowe na Śląsku 
podnieść, lecz by nie utracić 
wszechniemieckiej hegemonii w 
w kraju, »protestowali« w r. 1905. przeciw 
systemizowaniu paralelek polskiech w Cieszy­
nie. »Wir haben das Heft in unseren Händen — 
pisała »Silesia« z dnia 17. września 1905 w arty­
kule wstępnym — wir haben die Macht, wir 
werden sie uns nicht entreißen lassen« (my ma­
my rządy w naszvch rękach, my mamy władzę 
i nie pozwolimy, aby nam została wyrwana). 
W Opawie przemawiał na »wiecu protestują­
cym« 16. lipca 1904 sprowadzony umyślnie 
z Czech osławiony poseł wszechniemiecki Wolf, 
który w niesłychany sposób uderzał na rząd i 
ówczesnego prezydenta krajowego hr. Thun- 
Hohensteina, groził, że wybuchnie rewolucyą 
w kraju i dodał: »Gleichzeitig wird die freige­
wählte Gemeindeverwaltung der Landeshaupt­
stadt aufgefordert, sich jeder Loyalitätskund­
gebung bei sich ergebenden Anlässen zu ent­
halten, bis nicht von den Deutschen Schlesiens 
die drohende Schmach der tschechischen und 
polnischen Parallelklassen abgewendet wird« 
(to znaczy: »rótji^cześnie wzywa się wybrany 
wydział stoleczi^gÇ^miasta k'raju, by przy na­
dających się sposobnościach wstrzymał się od 
wszelkich manifestacyi lojalności, dopóki nie 
zostanie odwróconą od Niemców śląskich gro­
żąca sromota czeskich i polskich paralelek«). 
W podobny sposób psioczył drugi wszechnie­
miecki nauczyciel wydziałowy Pratschker. A 
Opawa rzeczywiście usłuchała wezwania pruso- 
filskiego posła Wolfa i przez szereg lat w uro­
czystość urodzin lub imienin cesarskich nie wy­
wieszała flag ani chorągwi, nie składała oficyal- 
nie gratulacyj! Ale nie wstrzymała się od mani­
festacyi lojalności dla pruskiego króla. Wszech­
niemiecki burmistrz Opawy dr. Kudlich (urzę­
dnik państwowy) wezwał w odezwie z dnia 12, 
września 1913 obywateli Opawy, by z okazyi 
przejazdu niemieckiego cesarza Wilhelma przez 
miasto okazali swą wysoką radość i objawili ją 
na zewnątrz przez bogate ozdabianie domów a 
wieczorem przez iluminacyę okien i w ten spo­
sób zadokumentowali głęboką cześć do szlache­
tnego monarchy naszego pobratymczego naro­
du. Obok (tylko obok!) flag o barwach miasta i 
państwa poleca się naszą trzykolo- 
rową niemiecką, a szczególnie nie­
mieckie państwowe i pruskie cho­
rągwie!« Wszechniemcy opawscy usłuchali 
komendy swej wszechniemieckiej głowy. W r. 
1904. i 1905. wybijali szyby w gmachu c. k. rzą­
du krajowego w Opawie, urządzali krwawe bój­
ki i hałaśliwe demonstracye na ulicach Opawy, 
nie dekorowali domów ani nie skła­
dali życzeń na s zemu N a j j aśnie j- 
szemu Panu, na dniu urodzin, ani 
nie brali urzędowo udziału w nabo­
żeństwach dnia 18. sierpnia i 4. pa­
ździernika, ale na cześć niemie­
ckiego cesarza i pruskiego króla 
urządzili dnia 14. i 15. września 1913 
w taki demonstracyjny sposób pa­
chnącą zdradą stanu iluminacyę i 
wywiesili chorągwie pruskie. To 
jest patryotyzm i lojalność tych wszechniemie- 
ckich krzykaczy, którzy na wzór swych pru­
skich braci chcieliby zdeptać brutalnie prawa 
polskiej ludności na Śląsku austryackim. Jak 

zresztą pojmują wszechniemcy w Austryi pa­
tryotyzm i lojalność, powiedział poseł sejmowy 
dr. Edward Türk na »wiecu niemieckim« w Cie­
szynie (»Silesia« z 20. września 1905): »Wir 
müssen im Patriotismus Liebe und 
Hingebung für unser Volk er­
blicken und rücksichtslos vorgehen« (to zna­
czy: My musimy w patryotyźmie upatrywać mi­
łość i poświęcenie dla naszego narodu; musimy 
postępować bezwzględnie).

Na »wiecu niemieckim« w Cieszynie dnia 
19. września 1905 przemawiał dr. Demel, dekla­
mując w patetyczny sposób o »prowokacyi spo­
kojnego ludu śląskiego i ciężkiej obrazie Niem­
cowi!), spowodowanej przez założenie polskich 
paralelek w Cieszynie«, dr. Bukowski w rady­
kalny sposób o stosunkach narodowościowych 
na Śląsku a najradykalniej, otwarcie i szczerze 
zdradził zamiary wszechniemców śląskich 
wszechniemiec dr. Türk. Po wywodach mów­
ców zapewnił (»Silesia« z 20. września 1905) dr. 
Angst »w imieniu wszechniemców zachodniego 
Śląska o najgorętszych sympatyach braci z za­
chodniej części Śląska i wyraził radość, iż nie­
miecki wiec w Cieszynie stał się tak potężną 
manifestacyą narodową (nie pedagogiczną), 
poczem uczestnikom odczytano telegramy 
wszechniemieckiego wiceburmisti za dr. Krom- 
mera z Opawy, wszechniemieckiego posła dr. 
Sommera z Ołomuńca, wszechniemieckiego bur­
mistrza Freudentalu Olbricha, nieuniknionego-, 
wszechniemieckiego dra Otta z Bogumina, 
przełożeństwa gminy Cukmantel, stowarzysze­
nia obywateli w Opawie, stowarzyszenia waka­
cyjnego studentówf!) Ariminia z Mor. Ostrawy 
(więc i niedowarzone bursze rflemieckie mie­
szają się w nieswoje sprawy!. Nareszcie ucze­
stnicy zaśpiewali »arcyaustryacką«, »arcypa- 
tryotyczną« i »arcypedagogiczną« pieśń »Wacht 
am Rhein« i urządzili na rynku i na placu far- 
nym wśród ryku wszechniemieckich pieśni (»Si­
lesia« z 20. września 1905) niesmaczną wszech- 
niemiecko-pruską demonstracyę, którą »Sile­
sia« nazywa »nodniosłą uroczystością narodo­
wą«. Obłudniki! Faryzeusze! Zdradzili, o co się 
im właściwie rozchodzi: O utrzymanie hegemo­
nii wszechniemieckiej, prusofilskiej i antyau- 
stryackiej, a nasi idyotyczni renegaci idą im na 
lep. W Wiedniu wobec prezydenta ministrów 
Körbe« c w Opawie, w Cieszynie, w Karniewie 
g rdłt.ją,' że paraleiKi to obraza Niemców, ze to 
polonizacya Śląska, w Bielsku na »zgromadze­
niu protestującem« dnia 12. lipca 1904 oświad­
cza poseł sejmowy Josephy (znany »przyjaciel« 
Polaków): »Sollte absolut ein slavisches Semi­
nar in Schlesien notwendig sein, so soll es in 
Gottes Namen errichtet werden« (to znaczy: 
»Jeżeli słowiańskie seminaryum dla Śląska jest 
koniecznie potrzebne, to niech będzie założo­
ne«). Więc przyznaje w zasadzie potrzebę pol­
skiego zakładu. A gdy paralelki polskie, istnie­
jące przy c. k. seminaryum nauczycielskiem 
w Cieszynie, zostały w roku szkolnym 1911./12. 
przemienione w samoistne seminaryum nauczy­
cielskie z językiem wykładowym polskim w 
Bobrku, to ci sami »mężowie stanu« razem 
z »nauczycielem« polskiej(!) szkoły w Między- 
świeciu Kożdoniem zakład ten w nikczemny 
sposób oczerniają, członków grona nauczyciel­
skiego podejrzywają i chcieliby mu odebrać 
prawa, przysługujące temuż na podstawie sta­
tutu organizacyjnego.

Według statutu organizacyjnego musi bo­
wiem każdy kompletny zakład nauczycielski 
mieć komisyę do egzaminów kwalifikacyjnych. 
Każdy trzeźwo myślący człowiek będzie przy­
puszczał: komisya w seminarvum niemieckiem 
będzie kwalifikowała dla szkół niemieckich, a 
komisya w seminaryum polskiem będzie kwali­
fikowała dla szkół polskich. Ale wszechniemcy 
podnieśli znów krzyk oburzenia, że się semina­
ryum niemieckiemu w Cieszynie zamierza ode­
brać stare prawa; o to, czy członkowie komisyi 
przy seminaryum niemieckiem, mający egzami­
nować kandydatów dla szkół polskich, sami ma­
ją kwalifikacyę z języka polskiego, czy nie, o to 
się nie pyta; oni się na sprawę zapatrują ze sta­
nowiska pruskiego: »Wir haben das Heft in un­
seren Händen, wir haben die Macht«, czy szkol­
nictwo polskie na tem cierpi, czy nie, to obo­
jętne, byle tylko wszechniemiecką hegemonia 
dalej ogłupiała polską ludność, narzucając jej 
nauczycieli, nie władających poprawnie języ­
kiem polskim.

Sejm śląski i Rada szkolna krajowa śląska 
chciały sprawę egzaminów kwalifikacyjnych 
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uregulować w drodze obopólnej umowy między 
reprezentantami Polakow i Niemców. Imieniem 
niemieckich posłów sejmowych 
zgodził się członek śląskiego W y- 
działukrajowegop. Ferdynand Pohl w r. 
1912. w obecności reprezentantów śląskiej Ra­
dy szkolnej krajowej i reprezentantów szkolni­
ctwa polskiego na następujące załatwienie spra­
wy komisyi kwalifikacyjnej.

1. Komisya przy seminaryum polskiem 
w Bobrku ma udzielać w przyszłości kwalifika- 
cyi dla szkół z językiem wykładowym polskim, 
a z języka niemieckiego jako przedmiotu (gdyż 
w s z y s c y k a n d y d a c i obowiązkowo 
uczą się na wszystkich 4 kursach języka niemie­
ckiego w 4 godzinach tygodniowych, a nadto 
uczą sięr na wszystkich 4 kursach 
wszyscy historyi powszechnej w języku nie­
mieckim i z historyi w języku niemieckim 
wszyscy bez wyjątku muszą zdawać egza- 
rnina).

2. Komisya przy seminaryum niemieckiem 
w Cieszynie kwalifikuje dla szkół z językiem 
wykładowym niemieckim, a kandydatów, skła­
dających egzamin z języka polskiego, dla języka 
polskiego jako przedmiotu.

3. Komisya mieszana, złożona o ile można 
nie z członków gron nauczycielskich semina­
ryum bobreckiego i cieszyńskiego, ale z innych 
egzaminatorów, kwalifikuje na podstawie egza­
minów z wszystkich przedmiotów w języku pol­
skim i niemieckim dla szkół polskich i niemie­
ckich.

Tak brzmiał obopólny układ, zawarty mię­
dzy reprezentantami Niemców i Polaków, sank- 
cyonowany przez Radę szkolną krajową i Mini­
sterstwo oświaty. Cóż zrobili w r. 1912. członko­
wie komisyi mieszanej, urzędnicy państwowi, 
taki Niedoba, c. k. profesor, taki Montag, c. k. 
inspektor okręgowy, i inni? Zastrejkowali; 
oświadczyli pod wpływem wszechniemieckiej 
agitacyi, wychodzącej z Volksratu, iż z Polaka­
mi w komisyi mieszanej zasiadać nie będą.

Gdyby tak byli postąpili egzaminatorowie 
Polacy, zostaliby pewnie pociągnięci do odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej; ale wszechniemcy 
umieli obronić swych pupilów. Nic się im za nie- 
subordynacyę w służbie nie stało. Zjechał in- 
psektor krajowy dr. Wrzal i tak jakoś doraźnie 
połatał tę komisyę mieszaną, iż się egzamina 
kwalifikacyjne w grupie niemieckiej i mieszanej 
przeszłego roku w listopadzie pod jego kiero­
wnictwem odbyły.

Obecnie, gdy się rozchodzi o to, by obecnie 
prawu stało się zadość i komisya egzaminacyjna 
bobrecka udzielała kwalifikacyi dla szkół pol­
skich a cieszyńska dla szkół niemieckich, to 
wszechniemcy znów zamierzają »demonstro­
wać«, znów chcą, jak w r. 1904. i 1905., terory- 
zować Rząd i Radę szkolną krajową; nie roz­
chodzi się im — podkreślamy to jeszcze raz 
— o dobro szkolnictwa, o rozwój szkół 
polskich (a przecież zawsze szumnie deklamu­
ją, że »chcą z Polakami na Śląsku żyć w zgo­
dzie«), ale o hegemonię wszechniemieckiej i re- 
negackiej kliki. »Wir haben die Macht, wir las­
sen uns dieselbe nicht entreißen.« Znów będzie 
dr. Demel z obowiązku (lecz czy z przekona­
nia?), a inny mówca, może p. Kożdoń, z lizuń- 
stwa na »wiecu protestującym« podniecali in­
stynkty wszechniemieckie, młócili słomę, po­
wtarzali stare, niedorzeczne i obłudne frazesy. 
Ale i my oświadczamy: nie mamy mocy, ani 
przemocy, lecz mamy prawo i nie pozwolimy, 
by garstka wszechniemców prawó brutalnie 
deptała. I my potrafimy bronić tego prawa do 
upadłego mimo obłudnych wieców i wstrętnych 
renegackich oszczerstw.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Książę Józef Poniatowski.
W 100-letnią rocznicę jego śmierci.

(Dokończenie.)
Wojska polskie odniosły tu świetne zwycię­

stwo nad nieprzyjacielem, jednakowoż wobec 
przeważającej liczby nieprzyjaciela znalazły się 
w trudném położeniu. Poniatowski, jako wódz 
przezorny i doświadczony, poznał dokładnie, iż 
niepodobną rzeczą jest utrzymać się na pozycyi 
pod Raszynem i obronić Warszawę. W nocy 
ustąpiły też wojska polskie z pod Raszyna, a 
dnia następnego po odbytej naradzie wojennej 
opuścił książę Józef z wojskiem Warszawę i od­
dał ją w ręce Austryaków. Ten krok wywołał 

w mieście oburzenie, w opuszczeniu Raszyna i 
Warszawy zaczęli nieprzyjaciele księcia upa­
trywać zdradę i zaprzedanie narodu dawnym 
towarzyszom broni, okrzyki: zdrajca, sprzedaw­
czyk obijały się wciąż o jego uszy.

Po opuszczeniu pól raszyńskich i Warsza­
wy rozpoczął książę Józef pochód na Galicyę, 
by ją odbić Austryakom. Cała wyprawa na Ga­
licyę udała się Poniatowskiemu znakomicie, 
wśród ciągłych utarczek i zwycięstw nad Au- 
stryakami zajął on w ciągu niespełna miesiąca 
Galicyę wschodnią, dotarł nawet do Krakowa i 
po ustąpieniu wojsk austryackich objął to mia­
sto w swoje posiadanie. W całym pochodzie 
przez Galicyę witano i przyjmowano księcia Jó- 
zea wszędzie z zapałem jako bohatera narodo­
wego; zwłaszcza wdzięczny Kraków zgotował 
mu owacyjne przyjęcie, ucztom i zabawom na 
jego cześć nie było końca. Owocem tych osta­
tnich walk i zwycięstw wojsk polskich było, iż 
w pokoju w Schönbrunnie, zawartym w r. 1809. 
między Austryą a Napoleonem, musiała Austrya 
odstąpić Księstwu Warszawskiemu t. zw. Gali­
cyę zachodnią wraz z Krakowem.

Nadszedł nareszcie rok 1812., rok pełen 
najpiękniejszych nadziei dla Polaków; Napoleon 
stanął znowu na ziemiach polskich, aby na czele 
»wielkiej armii narodów« wyruszyć na podbój 
Rosyi. Najlepszymi sprzymierzeńcami i porucz­
nikami Napoleona w tej wojnie byli Polacy. Ks. 
Józef na czele 36-tysięcznej armii polskiej w ca­
łym tym pochodzie wielkiej armii w głąb Rosyi 
tworzył straż przednią i na tern stanowisku mu- 
siał ustawiczne utarczki staczać z cofającymi się 
Moskalami. Gwiazda powodzenia i potęgi Napo­
leona zaczęła gasnąć i chylić się szybko ku za­
chodowi. Napoleon, pokonany nie tyle przez 
ciągłe napaści i niepokojenie wojsk rosyjskich, 
ile raczej przez głód i zimno, musiał nakoniec 
wojskom swoim z palącej się Moskwy nakazać 
odwrót. Książę Józef utracił w tym smutnym 
odwrocie niemal wszystkich swoich żołnierzy i 
towarzyszy broni i przybył ciężko ranny do 
Warszawy.

Na wieść o tej klęsce Napoleona poczęła 
się cała Europa, Rosya, Austrya i Prusy gorącz­
kowo przeciw niemu zbroić. Napoleon, myśląc 
teraz już tylko o obronie własnej, zaczął w r. 
1813. gromadzić wojska swoje w okolicy Lip­
ska. Kiedy wojska rosyjskie, spieszące do walki 
z Napoleonem, zaczęły się zbliżać do Warsza­
wy, udał się Poniatowski wraz z całym rządem 
Księstwa Warszawskiego do Krakowa i tu 
w Krakowie stoczył ciężką walkę w duszy swo­
jej co do dalszego postępowania. Sprawa Napo­
leona zdawała się być przegraną, jego potęga 
została złamaną, wszyscy jego sprzymierzeńcy 
zaczęli go opuszczać — wszyscy, nawet najbliż­
si przyjaciele księcia, zaczęli go też namawiać, 
aby opuścił Napoleona, bo od niego nie może 
się naród polski już więcej trwałej jakiejś korzy­
ści spodziewać, i przyłączył się do Rosyi lub Au- 
stryi, bo tu będzie można jeszcze coś dla ojczy­
zny uzyskać. Książę Józef nie dał jednak takim 
namowom żadnego posłuchu i obrał to, co mu 
nakazał honor żołnierski; a ten honor nakazy­
wał mu, aby pozostać nawet w nieszczęściu 
wiernym aż do ostatniej kropli krwi sztandarom 
Napoleona, którym niedawno jako wódz i żoł­
nierz polski zaufał. Z wytężeniem wszelkich sił 
zgromadził więc książę kilka tysięcy żołnierza 
i pośpieszył wśród wielu niebezpieczeństw 
przez Śląsk i Czechy do Saksonii, aby się tam 
z Napoleonem połączyć. Kroniki miasta Cieszy­
na zaznaczają, iż książę Józef w swym 
po chodzie przez Śląsk zatrzymał 
się przez 6 tygodni w Cieszynie i za­
mieszkał w dawnym hotelu »pod 
brunatnym Jelenie m«. Na pamiątkę te­
go pobytu znajdowała się w dawnym gmachu 
tego hotelu tablica pamiątkowa, którą wszakże 
później usunięto. Na polach Lipska został Napo­
leon w trzydniowej morderczej »bitwie naro­
dów« zupełnie pokonany. Książę Józef na czele 
swego oddziału dokozał tu cudów waleczności, 
przed wojskami Napoleona i przed nieprzyja­
cielem pokazał on, czego to żołnierz i wódz pol­
ski dokazać może. Przy odwrocie w ostatnim 
dniu bitwy wojsk napoleońskich zasłaniał ksią­
żę na czele oddziału swego tyły tej armii i kie­
dy wskutek przedwczesnego wysadzenia mostu 
na rzece Elsterze został zupełnie odcięty od 
głównej armii, wtenczas otoczony przez szyki 
nieprzyjacielskie rzucił się książę Józef, zranio­
ny i obficie krwią własną broczący, do rzeki El­
stery. Tu przeszyty jeszcze raz kulą nieprzyja­

cielską, zesunął się z konia i zniknął pod po­
wierzchnią wody. Tak umarł bohaterski książę 
Józef Poniatowski. Zwłoki jego, wydobyte kilka 
dni później przez rybaków z nurtów Elstery, po­
chowano najpierw w Warszawie, następnie w r. 
1817. przewieziono je z honorami wojskowymi 
do Krakowa i złożono w grobach królewskich.

*
Książę Józef Poniatowski w życiu swojem 

to nie tylko ideał prawdziwego syna ojczyzny, 
ale przedewszystkiem ideał prawdziwego żoł­
nierza i wodza polskiego. W jego oczach rozpa­
dla się ojczyzna w gruzy, ale on nie przestaje 
ani na chwilę w jej gwiazdę wierzyć, dla jej do­
bra i wolności pracować. Jako żołnierz i wódz 
polski pozostaje on mimo największych trudno­
ści, namów i pokus wiernym aż do końca obra­
nym przez siebie sztandarom, w obronie tych 
sztandarów ginie on zdała od ojczyzny w nur­
tach obcej rzeki. I nam polskim mieszkańcom 
naszej śląskiej ziemi potrzeba tej wiary, męstwa 
i stałości księcia Józefa, bo my, jeżeli chcemy 
dalej pozostać wiernymi naszym ideałom pol­
skim, narodowym, jeżeli chcemy pozostać dalej 
Polakami, musimy cierpieć ze strony naszych 
nieprzyjaciół niejedną trudność i prześladowa­
nie i do dusz naszych zaczynają się nieraz wkra­
dać brak wiary i zwątpienie. Zatem za wzorem 
księcia Józefa należy wytrwać na stanowiskul 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Afera towarzystwa emigracyjnego 

„Canadian Pacyfic“.
Wielkie rozmiary, jakie przybrało w osta­

tnich czasach wychodztwo do Kanady, zniewoli­
ło rząd do zbadania przyczyn i rozważenia za­
rządzeń, jakimiby coraz większym nadużyciom 
w ruchu wychodźczym przeciwdziałać lub przy­
najmniej usunąć jego najszkodliwsze następ­
stwa. Ponieważ istniało niebezpieczeństwo, że 
z powodu zwiększającej się emigracyi siła zbroj­
na monarchii ucierpi, rząd już przed kilku mie­
siącami we wszystkich krajach wydał jak naj­
dalej idące policyjne zarządzenia, zwłaszcza na 
granicy. Zarządzenia te miały ten skutek, że 
przytrzymano na rozmaitych punktach krzyżo­
wych kolei setki obowiązanvch do służby woj­
skowej z Austryi i Węgier, którzy nie mogli się 
wykazać papierami, względnie mieli tylko fał­
szywe lub wątpliwe dokumenta legitymacyjne; 
przytrzymanych odstawiono za naruszenie usta­
wy wojskowej do sądu. Ponieważ były oznaki, 
że chodzi o zakazane planowe werbowanie, za­
częto pilnie śledzić czynność tych osób, które 
zawodowo zajmują się pośrednictwem w trans­
portowaniu podróżnych do krajów zamorskich, 
przyczem stwierdzono, że rzeczywiście, szcze­
gólnie na północnym wschodzie monarchii ist­
niała daleko rozgałęziona, dobrze zorganizowa­
na tajna propaganda dla transportu emigrantów 
w ogólności, zaś osób obowiązanych do służby 
wojskowej w szczególności. Dochodzenia, pod­
jęte w Galicyi, wykazały tak jaskrawe, do Wie­
dnia dochodzące machinacye, że sądy przystą­
piły do aresztowania funkcyonaryuszy towarzy­
stwa »Canadian Pacific Railway«. Oprócz tej są­
dowej interwencyi rząd wydał nakaz, by aż do 
dalszego zarządzenia całą czynność »Canadian 
Pacific« w Austryi zawiesić. Równocześnie 
przeprowadzono szczegółowe zbadanie gospo­
darki wszystkich innych w Austryi działających 
Towarzystw żeglugi parowej, zarówno biur cen­
tralnych, jak i agencyi, oraz wszystkich biur po­
dróży.

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają, iż cesarz 
kazał sobie przedkładać codziennie dokładne 
raporty w sprawie »Canadian Pacific«. Koła in­
formowane opowiadają, że cesarz był bardzo 
oburzony sprawą »Canadjanc Pacific« i kilka­
krotnie miał powiedzieć, że nie rozumie, jak po­
dobna oszukańcza działalność, która na lata ca­
łe osłabiła wojenną potęgę Austryi, mogła się 
tak długo bez przeszkody rozwijać. Cesarz z na­
ciskiem podniósł, że winni muszą być surowo 
karani. Pewien starszy komisarz w minister­
stwie handlu został zasuspendowany w toku 
śledztwa przeciw »Canadian Pacific«.

W sobotę odbyły się w Wiedniu i w innych 
miastacu równocześnie rewizye we wszvstkich 
biurach i a^encyach emigracyjnych Towarzy­
stwa »Canadian Pacific«.

Rewizye galicyjskich agencyj wykazały, że 
w celu zwabienia emigrantów posługiwali się
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agenci niedozwolonemi machinacyami, Znale­
ziono też mnóstwo fałszywych bród, dokumen­
tów podróży i innych rzeczy potrzebnych dla 
emigrantów popisowych. Okazało się też, że na 
zgromadzeniach włościan zjawiali się agenci 
w paradnych mundurach i żywo przedstawiali I szkoła« podaje na str. 109. czerwcowego nume- 
chłopom nędzę w kraju, a przeciwstawiali im 1 
świetne widoki w Ameryce. W czasie przesile­
nia bałkańskiego spekulowano głównie na oba­
wie przed wojną. Wówczas wyemigrowały tłu­
my popisowych z kraju celem uzyskania pienię­
dzy potrzebnych na koszt wyjazdu, wypowia­
dali swe oszczędności w małych instytucyach fi­
nansowych. Niektóre takie małe banki, które 
były w zmowie z agentami, wypłacały pienią­
dze, ale po odciągnięciu znacznego procentu, co 
tłómaczono drożyzną pieniędzy i depresyą fi­
nansową.

Jeden z głównych świadków w sprawie 
»Canadian Pacific« zeznaje, że pewien mąż za­
ufania Towarzystwa obiecał mu wysoki order, 
jeżeli zgodzi się na zniszczenie materyału obcią­
żającego Towarzystwo. Prócz tego ofiarowano 
mu pół miliona koron, jeżeli się zgodzi wyjechać 
z Europy. Także na Węgrzech zarządzono suro­
we śledztwo i aresztowano dotychczas dziewięć .v, ...... , j . , i irzeua uuin<iuz.ylk uaz-monu iu (toiosob. W policyi wiedeńskiej będzie urządzone wszelkiego prawdopodobieństwa zmyślone, ale 
osobne biuro centralne dla spraw emigracyj- I - & - 
nych, które pod dozorem ministerstwa spraw 
wewnętrznych kontrolować będzie emigracyę 
w całej Austryi; a wychodztwo w ostatnich la­
tach wynosiło cyfrę 480.000 ludzi rocznie, émi­
gra cya zaś zamorska przekroczyła cyfrę 120.000 
ludzi rocznie. To są straszne cyfry, które mu- 
siały wpłynąć na gospodarkę społeczną i na 
ubytek siły zbrojnej.

W subkomitecie budżetowym wyłożył mi­
nister handlu Schuster powody, jakie skłoniły 
rząd do przyjęcia oferty Towarzystwa na otwar­
cie linii Tryest-Kanada. ,

Wchodził tu w grę interes zaniedbanego 
dotychczas portu tryesteńskiego, jako też mo­
żność dania wychodźcom opieki, leżącej także 
w interesie państwa. W porozumieniu z mini­
sterstwem spraw wewnętrznych i obrony krajo­
wej wyznaczono towarzystwu specyalny regu­
lamin, który zapewniał emigrantom korzyści 
przed wejściem w życie ustawy emigracyjnej, 
równocześnie zaś warował pr sepisy, leżące 
w interesie siły zorojnej. Minister przedłożył 
dokładne dotyczące akty, z których wynika, że 
rząd niczego nie zaniedbał, co było konieczne 
ze względu na interes wychodźców i państwa. 
Jest rzeczą wielkiego ubolewania godną, że mi­
mo objętych przez »Canadian« w traktacie zo­
bowiązań, wydarzyły się fakty z nim sprzeczne, 
które ooecnie są przedmiotem ścisłych szczegó­
łowych dochodzeń politcyjnych i sądowych, 
wynik śledztwa nie jest jeszcze całkowicie 
znany.

Minister Heinold oświadczył, że rząd na­
tychmiast rozpoczął ścisłe śledztwo. Niema zu­
pełnie zamiaru stosować tu metodę zatajania, 
jest jednak rzeczą samą przez się zrozumiałą, 
że w toku dochodzeń sądowych nie może podać 
żadnych szczegółów do wiadomości. Podniósł, 
że w r. b. liczba tych, którzy w Galicyi i na Bu­
kowinie nie stawili się do poboru, wynosi 80.000. 
Wzrost do tej liczby kłaść należy jednak nie 
tylko na karb agitacyi agentów w; 
ale także na sytuacyę gospodarczą, w roku obe­
cnym szczególnie niepomyślną. Liczba ta nie 
jest przestraszające wysoka, ponieważ wliczeni 
tu są emigranci w wieku młodzieńczym i emi­
granci sezonowi, którzy po większej części wra­
cają. Wdrożono energiczne postępowanie, nie > 
chudzi tu jednak specyalnie o prześladowanie I kretnymi 
»Canadian Pacific«, ale o równomierne postępo­
wanie wobec wszystkich biur podróży, zwła­
szcza zaś wobec takich, które w wychodztwie 
mają specyalny interes.

Obecnie stwierdzono w sposób urzędowy, 
że w ostatnich 2 latach z < 
117.000 rezerwistów i popisowych.

Ogółem aresztowano dotąd przeszło 500 
osób, skompromitowanych sprawą emigracyjną.

Władze prowadzą śledztwo na wielką ska­
lę nie tylko w Austryi, ale także na Węgrzech. 
W Budapeszcie aresztowano całe konsoreyum, 
które zajmowało się werbowaniem emigrantów i ->—------- .— -—. ° ‘ ' rir r i
dla towarzystw niekoncesyonowanych. Między I gwałtów i t. d. nie zna granic. ( oms a y
aresztowanymi znajduje się żołnierz Izydor 
Klein, który werbował dezerterów dla ojca 
swego, agenta emigracyjnego.

Władze węgierskie aresztowały też mnó­
stwo osób z prownicyi.

Z bagienka wolnomyšlnego. I  Nowe „Zwiflzto śliskich katolików 
(Bluźnierstwo żydowskie. — Stosunki w nauczycielstwie. u Trzanowicach.

Nasze c. k. władze.) I Ytł dzień św. Jadwigi odbyło się w nasze.
Organ wolnomyśln. nauczycielstwa »Wolna | gminie w gospodzie p. Owczarzego zgromadze- 
 r  nie ludowe »Związku śl. katolików«. Na sali wi­

ru b. r. następujący opis nieba; »Każdy święty jać kyło prawie wszystkich poważniejszych go- 
posiada w niebie swój własny gmach, a Pan Je- Spodarzy z miejsca i okolicy, przybyły także 
zus rezyduje sam we wspaniałym pałacu. Nie- I kobiety. Obrady zgromadzenia zagaił piękną 
bo przecinają długie, proste ulice, a przy nich I przemową przełożony gminy p. Czakon, w któ- 
wznoszą się wysoki«, wspaniałe budowle. Anio- I rej Wyjaśnił zebranym znaczenie takich zebrań, 
łowię zaś nie rozporządzają własnemi siedzi- I pOCzem wybrany na przewodniczącego udzielił 
bami, tych można wszędzie spotkać. Ulice po- głosu ks. posłowi Londzinowi z Cieszyna. Mow- 
kryte są wzorzystymi kobiercami. Sławni arty- ca w obszernym referacie przedstawił zawikła- 
ści uwidocznili na ścianach domów przy porno- I nja na południu monarchii, następstwa zawieru- 
cy malarstwa i rzeźby cały przepych i wiedzę I cby bałkańskiej, szczególnie na polu przemysło- 
ziemską. I kąpiele istnieją w niebie, w których I wem j ekonomicznem, i wytłumaczył ustawy o 
kąpią się i pływają święci jakby ryby. Aniołowie I §wiadczeniach wojskowych, donosząc o świeżo 
nucą ładniej niż słowiki, odziani są w przepy- I otrzymanej z Wiednia wiadomości, iż rząd w 
szne szaty kobiece i usługują świętym, u r z ą- I najbliższych latach zamierza podwyższyć stan 
dzającym często bankiety i bale. I armü o 31.300 żołnierza. Dalej referował o usta- 
Uśmiechy, igrające na ustach kobiety, są w nie- I Wach, przyjętych przez parlament, n. p. o akcy- 
bie jeszcze powabniejsze, niż na ziemi (!!).« 7je dobitego bydła, o zmianie ustawy karnej. 

Powyższy opis ma rzekomo pochodzić z ust I i o wniesionych projektach rządowych, doty- 
jakiegoś Henryka Henrigues, Jezuity. Nie po- I czących pokątnego pisarstwa, zmiany ustawy o 
trzeba tłumaczyć, że nazwisko to jest według I stowarzyszeniach zarobkowych, zmiany ustawy 

q ’ : I o towarzystwach i po 112-godzinnych wywo-
to jest bądź co bądź pewnem, że nikt z kleru, a I dach wezwaniem gorącemi słowy do obrony ję- 
tem bardziej z Jezuitów nie mógł w ten sposób I zyka, narodowości i ziemi po przodkach odzie- 
nieba przedstawiać. Sam autor paszkwilu jest I dziczonej zakończył swą mowę.
bezwątpienia tego zdania, bo jakżeby »przebie- I Ks. Tománek referował o naszych zada- 
gły i chytry« Jezuita mógł się narazić na takie I niach na polu gospodarczem, oświatowem i kul- 
pośmiewisko, przypisując sobie większą znajo- I turalnem.
mość w tych rzeczach, o których św. apostoł I W dyskusyi zapytał p. Czakon ks. posła, 
Paweł mówi, że »ani oko nie widziało, ani ucho I czy można się spodziewać zapomogi na regula­
rne słyszało«. I cyę uszkodzonych ostatnią powodzią brzegów.

Mogliśmy się już nieiaz przekonać, jak I Ks. poseł odpowiedział, iż regulacya rzek nie­
wielką znajomością naszej wiary i naszych I kanałowych należy do kompetencyi Wydziału 
praktyk religijnych odznaczają się żydowsko- I krajowego; tam też winny wnosić gminy i je- 
liberalne piśmidła (swojego czasu pisał jeden I dnostki podania o zapomogę na reparatury 
z organów żydowskich, że kardynał wiedeński I brzegów. Co do zapomóg dla naszej ludi ości 
celebrował w rzęsiście oświetlonym tumie św. I dotkniętej tego roku nieurodzajem i poszkodo- 
Szczepana mszę św. o godz. 5. popołu-l wanej wylewami, interweniowali wszyscy po- 
dniu!), przyzwyczailiśmy się także do tego, I słowie śląscy u rządu centralnego w Wiedniu i 
że gazety w rodzaju »Silesii«, »Nowego Czasu« I domagali się przyspieszenia regulacyi rzek na 
i ich pupilka »Ślązaka«, mieszają z błotem wszy- I Śląsku, szybkiego dostarczenia zdarma wię- 
stko, co dla nas najdroższe, ale żeby organ je- I kszej ilości niż dotychczas soli dla bydła, dena- 
dnego z odłamów nauczycielstwa, mającego we- I turowanego cukru dla pszczół, dostarczenia po­
dług c. k. ustawy dać dzieciom w szh nie »reli I trzebi ijącym ziarna do zasiew” i paszy dla by- 
gijno-moralne«(?) wychowanie, w tak brudny * łła po zniżonej cenie i zniżki frachtowej na ko- 
zmysłowy sposób przedstawiał rzeczy, obcho- I lejach, jako też udzielenia jednostkom poszko- 
dzące nie już katolików, ale wszystkich chrze- I dowanym przez tegoroczne powodzie i wylewy 
ścijan — tego trochę za dużo! osobnej zapomogi. Prezydent krajowy w tym

Z nauczycieli o podobnych religijnych za- I celu zbiera materyał; w powiecie bielskim sta- 
sadach rekrutują się także nasi sławni śląza- I rostwo wysłało do gmin odnośne zawiadomie- 
kowscy »Kullurträgerzy«. Indywidua te nie tyl- nia, tak samo musi postąpić starostwo cieszyń- 

I ko podkopują religię dzieci przez gorszące za- I skie. Posłowie wyraźnie oświadczyli, iż Śląsk 
chowanie się w kościele, ale co gorsza, dopu- został dotknięty taką samą klęską, jak Galicya, 
szczają się często niemoralnych czynów, sa któ- przeto należy się Śląskowi w odpowiednim sto­
re muszą albo kilkaset koron zapłacić, albo od- I sunku taka sama zapomoga, jaką otrzymała Ga- 
siedzieć karę, ku ogólnemu zadowoleniu i lieya.
»umoralnieniu« dzieci, posiadających o wszy- P. nauczyciel Matusiak wezwał w serde- 
stkich tych sprawkach dokładne informacye. I cznych słowach obecnych, b} się zawsze i wszę- 

I Władze szkolne nie pofatygują się nawet o jak I dzie swoich praw dopominali i naszych posłów, 
najszybsze przeniesienie tych panów w odle- I pracujących bezinteresownie nad polepszeniem 

I glejsze okolice i o usunięcie w ten sposób żaka- I naszej doli i nad wywalczeniem przynależnych 
I ły moralnej z pośród młodego pokolenia. Niech- I nam praw, przez energiczną pracę skutecznie 

X, no jednak zabierze się jakiś nauczyciel do uczci- popierali. .
y ^uyaK n*e • pracy oświatowej, — wtenczas dopiero sy- I Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie re- 
ycnocizczycn, | gromy. (Wypadki za ex-inspektora Wi- zolucye 1) domagającą się czteroprzy -liotniko-

śniowskiego.) Przeciwko takiemu postępowaniu wego prawa wyborc .ego do Sejmu śląskiego, 
władz musi zaprotestować gremialnie nasz, na- 2) żądającą sprawiedliwego i bezstronnego po- 
uczycielstwo i lud, bo tu rozchodzi się o honor stępowania przy losowaniu sędziów przysię- 
stanu nauczycielskiego i o przyszłość naszych głych przy c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie 
dzieci! W razie potrzeby možemv posłużyć kon- i 3) protestującą przeciw ustępowi w uchwale 

i przykładami (Jabłonków i Bogumin- szkolnej Sejmu śląskiego, odbierającemu W;
miasto). działom gminnym prawo stawiania terna przy

Ale wróćmy jeszcze do naszego opisu nie- ustanawianiu stałych nauczycieli i zmieniające- 
ba. Jakże zachowała się wobec tego bluźnier- mu bezprawnie skład rad szkolnych miejsco- 
stwa prokuratorya? Zupełnie »przyzwoicie«, I wych i okręgowych.
artykuł przepuściła — bo to jest »postęp« (któ- I Na Internat błog. Melchiora Grodzieckiego 

GalkTwywędrowało I rego skutki objawiają się w ciągiem rozszerza- złożono 16 K 48 h.
niu kryminałów). Ale biada, jeżeli ktoś ośmieli I Na końcu przewodniczący p. Czakon wy- 
się napisać coś o naszych »najserdeczniejszych«, I raził radość z podniosłego przebiegu obrad, po- 
jeżeli chce ludowi otworzyć oczy i powie mu: I dziękował referentom za ich trudy, uczestni- 
»Nie pozwól się wyzyskiwać przez żydów, idź I kom za przybycie i zakończył w tradycyjny spo- 
do swoich sklepów lub spółek«, wtenczas by- I sób zgromadzenie.

f I strość prokuratora w dopatrywaniu się obrazy I •■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
żydowskich uczuć religijnych, podburzania do I

kułu o żydach z Istebnej, zamieszczonego w I pppQY^CA.
»Gwiazdce«.) Tyle się mówi o zależności Gali- I
cyi od żydów, a czyż pozagalicyjskie, a w szcze- Czytaji ;c w przedostatnim numerze nasze- 
gólności nasze śląskie c. k. władze i urzędy go pisma korespondencyę, przedstawiającą me­
le« sze? X’ jako w odbiciu tylko stosunki w naszej szkole,
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-odkąd jej kierownikiem szczyci się być p. Bor­
kowski, chcielibyśmy tym razem zapoznać Sza­
nownych czytelników bliżej z osobą tego jego­
mościa, który od samego początku osiedlenia 
się u nas ciągle wichrzy i sieje niezgodę, zakłó­
cając spokój w naszej spokojnej wsi.

Że tak jest, dziwić się nie trzeba, gdy przy­
patrzymy się jego poprzedniej działalności 
w Goleszowie, gdzie wojował prawie ze wszy­
stkimi tamtejszymi obywatelami, skutkiem cze­
go stał się tam niemożliwy i musiał przenieść się 
na posadę kierownika jednoklasowej szkoły 
w Kisielowie. I tam poznano się wkrótce na jego 
zaletach charakteru. Zaraz na początku stracił 
u ludu tamtejszego wszelką powagę, tak że tyl­
ko jeden szafarz arcyks. i wolorze dochowali 
mu wiernie do ostatka przyjaźni, która mu zre­
sztą bylaSvcale na rękę. Oczekiwali też Kisielo- 
wianie z upragnieniem chwili, jakby pozbyć się 
ozem prędzej tego jegomościa. Wszyscy wie­
rzyli mocno z ufnością i stał się cud. Oto Dębo­
wiec okazał się tak wspaniałomyślnym, że przy­
garnął do siebie p. Borkowskiego, wybierając 
go kierownikiem swej nowo wystawione) 3-kla- 
sowej szkoły, a biorąc tern samem na swoje bar­
ki ciężar, którego przedtem inni pozbyć się nie 
mogli. Chwalono i wysławiano go przed wyb»- 
rem jako człowieka jedynego i godnego do ob­
jęcia u nas posady kierownika. Dopiero po nie- 
wczasie wyszło na jaw, że sprytni Kisielowianie 
użyli tego figla, by tym sposobem pozbyć się 
go na zawsze. Czem garnek w młodości nawre, 
tern na starość trąci. P. Borkowski wybrany u 
nas jedynie większością wówczas ewangelicką, 
okazywał im początkowo coś z tego rodzaju 
wdzięczności, mną zaś stroną wichrzył pi seciw- 
ko nim. Największą zaś nienawiścią pałał do 
znanego daleko i szei oko wrzaszczka. Obecnie 
zaś straciwszy wszelkie zaufanie, rzec można, 
■co do jednego człowieka w gminie, przylgnął p. 
Borkowski ciałem i duszą do tego człowieka, 
którego, nawiasowo mówiąc, nie wahali się 
Kostkowianie zamknąć do »ula« gminnego, by 
tam ropuchom i szczurom wykładał swój' zba­
wienne nauki o raju ślązakowskim. Takich to 
ludzi chwyta się w ostateczności p. Borkowski, 
by może przy ich pomocy wybrnąć z bagna, w 
którem od pewnego czasu po kolana brodzi.

P. Berkowski, jak widać z ostatniej kore- 
spondencyi. chcąc pozbyć sie za ws/.ell cenę 
jeszcze w ciągu roku szkolnego p. Waszka, «e 
przebierał bynajmniej w środkach, byk tylko 
dopiąć swego celu. Chcąc wymusić niejako jego 
przeniesienie, oskarżył go przed Radą szkolną 
miejscową i c. k. Radą szkolną powiatową. Zwo­
ływano w tym celu posiedzenia Rady szk Inej 
miejscowej, by tak naglącą dla p. Borkowskiego 
sprawę załatwić. Lecz omylił się p. Borkowski, 
bo zamiast niepomyślnej dla gminy i p. Waszka 
spodziewanej przez niego uchwały, dano p. Bor­
kowskiemu do zrozumienia, że skarg jego, jako 
czysto osobistych i zupełnie bezpodstawnych, 
nie można jako takich traktować na posiedzeniu 
a nadto wyrażono mu jako nieodpowiednimu 
kierownikowi zupełne votum nieufności. Do 
-czego zdążał — to otrzymał. Ale p. Borkowski 
nie poprzestał na tern.

Gdy we wrześniu b. r. miało się odbyć po­
siedzenie Wydziału gminnego, agitował p. Bor­
kowski zawzięcie cichaczem zwyl le wieczora­
mi, niepokojąc członków Wydziału gminnego, 
byle tylko pozyskał potrzebną dla siebie więk­
szość. Nie mając żadnej powagi w gminie, po­
sługiwał się w agitacyi obcą marką, osol. bar­
dziej niby wpływowych, a jego kreciej robocie 
przychylnych. W dzień posiedzenia wśliznął się 
do sali, by jeszcze dalej agitować, zaraz jednak 
pozbyto się natręta i nieproszonego gościa, po­
kazawszy mu drzwi.

Wszelkie jego zabiegi i machinacye celem 
pozvskania większości spełzły na niczem, bo 
wszystkie punkty porządku dziennego przeszły 
jednogłośnie. Szkoda więc trudów daremnych, 
bośmy się już dawno na twojej prawdomówności 
i na twojej nieskazitelności charakteru poznali. 
Na tern na razie poprzestajemy.

Jednego jeszcze nie możemy przemilczeć. 
Z okazyi imienin cesarskich zjawił się na nabo­
żeństwie kierownik Iskrzyczyna i z Kosikowie 
wraz z dziatwą szkolną. Brakowało tylke p. 
Borkowskiego. Nie widzieliśmy też ani jedne­
go ucznia naszej szkoły na tern nabożeństwie. 
Winę tego ponosi jedynie p. Borkowski, który 
albo z nieznajomości albo też umyślnie z nie­
chęci zignorował zupełnie tak ważny dzień pa­
try otyczny.

Jesteśm tego rodzaju ignorancyą czy też 
uporem p. Borkowskiego do najwyższego sto­
pnia oburzeni i domagamy się usilnie, by c. k. 
Rada szkolna powiatowa pouczyła p. Borkow­
skiego o jego najważniejszych obowiązkach.

My się na tego rodzaju wybryki p. Borkow­
skiego dłużej nie możemy i nie będziemy przy­
patrywali i zażądamy w odpowiednim czasie je­
go ukarania. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. We wtorek, dnia 21. 

b. m, zwołany został parlament wiedeński. Izba 
zebrała się prawie w komplecie, lecz nastrój 
w Izbie przygnębiony w oczekiwaniu wybuchów 
opozycyi, ba nawet obstrukcyi Jako pierwszy 
punkt obrad postawiono na programie dy- 
skusyę o t. zw. małym planie finansowym.

Po otwarciu posiedzenia prezydent Sylwe­
ster poświęcił wspomnienie zmarłym podczas 
przerwy w obradach posłom. Następnie wspom­
niał o katastrofach okrętu "Volturno«, w kopal­
ni Cardiff i balonu Zeppelina.

Odczytano pismo, zawiadamiające o urlo­
pie ministra skarbu Zaleskiego i objęciu zastęp­
stwa przez szefa sekcyi dra Engla, którego hr. 
Stiirgkh przedstawił Izbie. Dr. Sylwester wy­
raził wśród żywych potakiwań Izby życzenie, 
aby minister skarbu Zaleski jak najrychlej wró­
cił do zdrowia.

Odczytano wpływy, wśród nich szereg in- 
terpelacyi o nadużycia emigracyjne Tow. »Ca- 
nadian Pacific«.

Ukraiński poseł dr. Kost Lewicki wniósł 
usunięcie planu finansowego z porządku dzien­
nego aż do czasu załatwienia galicyjskiej refor­
my wyborczej. Wniosek odrzucono i Izba przy­
stąpiła do obrad nad podatkiem automobilo­
wym. Przemawiali poseł Koffler, czeski poseł 
Kalina i ruski poseł ks. Folis, który wygłosił 3- 
godzinną mowę obstrukcyjną.

— Na początku środowego posiedzenia 
Izby posłów przedłożył kierownik ministerstwa 
skarbu, szef sekcyi, Engel, budżet na pierwsze 
półrocze r. 1914 i zabrał głos do wygłoszenia 
expose. Projekt budżetu jest tak zwanym bud­
żetem przejściowym i obejmuje tylko piei wsze 
półrocze roku 1914 a mianowicie czas od 1. sty­
cznia do 30, czerwca. Ta zmiana została wpro­
wadzona dlatego, iż niebawem ma nastąpić w 
obu częściach państwa reforma kalendarzowa 
budżetu. Rok budżetowy będzie w przyszłości 
obejmować czas od 1. lipca jednego roku do 30. 
czerwca roku następnego. Obecnie stworzono 
porę przejściową między starym a nowym ro- 

■ kiem budżetowym, przeto został przedłożony 
Radzie państwa budżet na pierwsze półrocze r. 
1914.

Budżet na pierwsze półrocze r. 1914. za­
wiera jako zapotrzebowanie 1,564.458.879 K, 
pokrycie 1,564,528.620 K, pozostaje więc nad­
wyżka 69.741 K

PORTUGALIA. Z Portugalii nadchodzą 
wiadomości o wybuchu nowej wielkiej rewolu- 
cyi, której celem jest przywrócenie rządów mo- 
narchicznych w kraju na korzyść zdetronizo­
wanego króla Manuela. W rzeczywistości wrze­
nie rewolucyjne nie ustawało nigdy w najnow­
szej z republik europejskich, której utworzenie 
nie było wynikiem głęboko w całym kraju od­
czuwanych pragnień wolnościowych, lecz dzie­
łem szczupłej stosunkowo grupy ludzi, sprzy­
mierzonych z niezadowoloną załogą floty wo­
jennej i zdemoralizowane* armii, a stało się mo- 
żliwem jedynie wobec zniechęcenia szerokich 
kół narodu nieudolnością rządów niedoświad­
czonego i lekkomyślnego króla Manuela. Dzien­
nik »El Mundo« donosi z Lizbony, że w ponie- 
dzi a łek rano miał wybuchnąć nowy spisek mo- 
narchiczny, ale w ulicach pojawiły się tylko ma­
łe gromadki monarchistów, które pierzchły, gdy 
ukazała się polieya. Agitatorzy próbowali prze­
rwie w kilku punktach w pobliżu Lizbony po­
łączenie telegraficzne i kolejowe, ale je natych­
miast przywrócono. W Lizbonie uwięziono prze­
szło 100 osób. Niektóre z osób aresztowanych 
zajmują wybitne stanowiska społeczne. Także 
niektórzy oficerowie policyi i agenci przyłączyli 
się do ruchu. Kilku uwięziono, jeden popełnił 
samobójstwo. Dziennik »Patria« donosi, że ru­
chem kierowały dwa komitety, wojskowy i cy­
wilny. Bunt zacząć się miał od zamordowania 
ministrów i urzędników, poczem równocześnie 
miały rozpocząć akcye trzy kolumny. Ruchaw- 

ka miała wybuchnąć równocześnie w Porto, 
Praga, Evora i Vianna.

SERBIA. Serbski Jenerał Bojuvié już we 
wtorek otrzymał polecenie wydania rozkazu, 
aby natychmiast rozpoczęto opróżnianie punk­
tów strategicznych na terytoryum albańskiem. 
Jak słychać, rozpoczął się wymarsz wojsk serb­
skich z Albanii. Wszystkie dzienniki wiedeńskie 
w artykułach wstępnych z wielkiem zadowole­
niem notują telegramy z Belgradu, stwierdza­
jące, że zatarg między Serbią a Autryą uważać 
można za ostatecznie załatwiony. »Fremden­
blatt« podkreśla, że krok Austro-Węgier miał 
charakter czysto pokojowy i że Serbia, spełnia­
jąc życzenie Austryi. działała tylko we własnym 
interesie. Decyzya rządu w poważnych kołach 
politycznych serbskich powszechnie spotyka 
się z uznaniem; sądzą jednak, że ostatni krok 
Austryi niekorzystnie podziała na rokowania 
handlowo-polityczne. Rząd serbski upatruje w 
nim wielką nieżyczliwość ze strony Austryi. Ko­
ła opozycyjne zarzucają rządowi, że niepotrze­
bnie spowodował dyplomatyczne niepowodze­
nie Serbii.

MEKSYK. Z Meksyku donoszą, że amba­
sadorowie wszystkich mocarstw wspólnie zażą­
dają od prezydenta meksykańskiego wytłuma­
czenia z powodu uwięzienia posłów do parla­
mentu meksykańskiego i naruszenia przez to 
konstytucyi. W proklamacyi do ludności tłuma­
czy się Huerta, że kazał aresztować posłów, po­
nieważ sprzeciwiali się w parlamencie udziele­
niu pożyczki, koniecznie jemu potrzebnej. Pa­
nuje przekonanie, że ten nowy gwałt prezyden­
ta przyczyni się do wzrostu ruchu rewolucyjne­
go, Posłowie dotąd znajdują się w więzieniu i 
stawieni będą przed sąd. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze sw. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i n ibożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to dużo, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia uomowego? « nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj 
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 

ckiego« złożyli: Składka zebrana przez p. Flo- 
ryana Pohla, kierownika szkoły w Kostkowi- 
cach, na weselu p. Adolfa Ożany z p. Anną 
Pohlówną 15 K 50 h; p. Franciszek Pastucha i 
p. Józef Kula, słuchacze teologii w Widnawie, 
zamiast życzeń ślubnych Państwu Ożanom po 
1 K; za widokówki (zebrane przez p. Jana Ga­
łuszkę, dyrektora Banku cieszyńskiego kredy­
towego w Cieszynie) 70 h; nieprzyjęte przez 
Bank cieszyński kredytowy od prof. W. 1 K; 
p. Jan Gałuszka, właściciel realności i dyrektor 
Banku cieszyńskiego kredytowego w Cieszy lie 
5 K; p. Józef Janeczko w Szonychlu 5 K; skład­
ka parafialna w Zebrzydowicach i Marklowi­
cach (na dzień św. Jadwigi) 41 K 56 h; ks. Józef 
Szymeczek, wikary w Jabłonkowie, zamiast 
życzeń ślubnych Państwu Bockom 2 K; składka 
zebrana przez p. Jana Nowaka, rolnika w Mo­
stach, na weselu p. Andrzeja Kołdra z p. .Ewą 
Morawiec w Haźlachu 7 K 70 h; p. Franciszek 
Bartecki, rolnik w Zarzeczu 2 K. — Serdeczne 
dzięki za złożone ofiary! Prosimy o dalsze datki 
— W y d z i a ł »O piek i«,

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« dono­
si, iż wydaje kalendarz Dziedzictwa na r. 1914. 
własnym nakładem. Kalendarz, zawierający 
zajmujące powieści z życia ludu śląskiego, pię­
kne i pouczające artykuły i ozdobiony pię- 
knemi illustracyami, wyjdzie z początkiem listo­
pada b. r. Zwracamy uwagę, by się nasi czytel­
nicy wstrzymali na razie z zakupnem innych ka­
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lendarzy. »Kalendarz Dziedzictwa«, bogaty 
w treść, przytem tani, bo egzemplarz będzie ko­
sztował zaledwie 40 h, powinien się znaleźć 
w każdej chacie i w każdej rodzinie.

Budowa krematoryum w Pietrzkowicach. 
Już od dłuższego czasu przedsiębiorcy z rewiru 
ostrawskiego noszą się z zamiarem wystawienia 
krematoryum (zakładu dla palenia zwłok). Po­
nieważ rząd austryacki nie pozwala na krema- 
torya, zwolennicy tego pogańskiego zwyczaju 
palenia zwłok starają się na pruskiej stronie o 
wybudowanie takiego krematoryum. Ma ono 
powstać w Pietrzkowicach, sąsiadujących 
z Ostrawą. Zakupiono już miejsce za 6000 K. 
Budowa krematoryum ma kosztować około 80 
tysięcy koron. Pieniędzy dostarczy podobno ja­
kiś bank morawsko-ostrawski.

Z Karwiny. (W ybór burmistrza.) 
Ostatnie wybory gminne, które wypadły zupeł­
nie według z góry ułożonego przez rządzącą kli­
kę planu, zostały przez Wydział krajowy za­
twierdzone, Dnia 20. b. m. odbył się wybór bur­
mistrza, którym został znów p, Staniek. Wice­
burmistrzem (lepiej powiedziawszy burmi­
strzem) i pierwszym radcą został wybrany p. 
Proskowetz, radcami pp.: Jan Gwuzdz, Hugo 
Königsflberger, Gustaw Hertel, Fr. Baselides i 
Henryk Szwab.

— (Zderzenie się lokomoty w.) 
W niedzielę rano na torze kolei koszycko-bogu- 
mińskiej w pobliżu dworca zderzyły się trzy lo­
komotywy. Zderzenie było gwałtowne. Ciężko 
pokaleczony został palacz Jan Wontroba, któ­
rego stan jest poważny, i przesuwacz Fr. Ba- 
brajczyk. Obydwóch przewieziono do szpitala 
w Cieszynie. Lokomotywy są rozbite. Szkoda 
wynosi kilka tysięcy koron.

Z Krasnej (koło Cieszyna). W niedzielę, d. 
19. b. m. odbyła się w naszym kościółku roczni­
ca poświęcenia kościoła. Nabożeństwo uroczy­
ste odprawił ks. Buzek z*Cieszyna. Przy mszy 
św. przygrywała miejscowa kapela (Kuczerowie 
i Roicy), za co im obywatele serdeczne dzięki 
składają. Na organach grał kierownik szkoły 
z Lesznej p. Francuz. Z powodu sprzyjającej po­
gody zebrało się w odświętnie przystrojonym i 
rzęsiście oświetlonym kościółku bardzo dużo 
uczestników podniosłej uroczystości. Wszy­
stkim ofiarodawcom i dobrodziejom naszego ko­
ściółka składamy serdeczne »Bóg zapłać!« — 
Komitet kościelny.'

Z Polskiej Lutyni, (Ž y d - p o 1 i t y k.) Na­
tura obdarza ludzi różnemi zdolnościami. Je­
dnym nie szczędzi talentu, innym znów go 
w skromnej ilości udziela. Tych nazywamy 
głupcami, albo lepiej niedołęgami. Pytać się 
z pewnością będziecie, do jakich będzie należał 
żydek Grauer z Niem. Lutyni? Nie trudno zga­
dnąć! Nad jego mądrością zastanawiało się już 
dużo ludzi u nas, a jak słyszeliśmy, akademia 
umiejętności w Berlinie chce mu nadać tytuł »fi­
lozofa nowoczesnego«. I nie zawiedzie się na 
nim, bo już na drogach zaczyna swoją filozofię 
głosić. Brakło mu słuchaczy w Niem, Lutyni, a 
więc jazda do Polsko-Lutyniaków, wracających 
z pogrzebu z Niem. Lutyni. Tak zaczyna on 
swoje arcymądre przemówienie, zwracając się 
do kobiety: »Babko, a kany posyłocie chłapca 
do szkoły?« — »Do gimnazyum realnego w Or- 
łowej,« brzmiała odpowiedź. »No, bójcie się Bo­
ga, dyć się tam nic nie nauczy. Poszlijcie go ra­
czy do niemieckiej szkoły, a bedzie z niego cosi. 
Gdy przydzie ku wojsku, bedzie z niego »fira«. 
»No a wy chłopku, kany posyłocie chłapca?« — 
pyta dalej. — »Do szkoły w Polskiej Lutyni.« 
— »No toć ni mocie rozumu, go tam posyłać, 
dyć tam rechtorzy po nimiecku nie uczą. Po­
szlijcie go przeca do nimiecki szkoły, a uwidzi- 
cie, źe bedzie lepsze postępki robił.« Nie powio­
dło mu się jednak. Skoro tylko pożegnali owe­
go mędrca, śmiali się z jego filozofii i orzekli, że 
wyrwał się »jak Filip z konopio«. Rozumiemy 
już cel niemieckiej kuźni. Ma ona dostarczać 
armii austryackiej »firów«. Nic więc dziwnego, 
źe Sejm krajowy daje na niem, szkołę w Lutyni 
subwencyę 6000 K. Jednak za późno chwycono 
się tej metody. Ludność nasza wie i widzi, źe i 
bez niemieckiej szkoły prawie każdy z naszych 
młodzieńców zostawał »firą«; a ich synowie po 
ukończeniu gimnazyum realnego będą oficera­
mi. My zaś radzimy »szaremu«, żeby lepiej pil­
nował szarej (wódki), by nie wietrzała, bo gdy 
się ludność pozna na jego filozofii, przestanie 
mu składać wizyty. — Jeden z obecnych.

Z Polskiej Ostrawy. (Samobójstwo 
chłopca.) W straszliwy sposób odebrał so­

bie tu życie 17-letni uczeń rzeznicki Adam Sul- 
czewski. W obawie przed karą zadał sobie 
kilka pchnięć nożem w okolicę serca i wskutek 
upływu krwi skonał.

Z Rychwałdu. Dzięki zabiegom miejscowe­
go proboszcza ks. Ferd. Niemca i komitetu kon­
kurencyjnego dokonano w Rychwałdzie grun­
townego odnowienia kościoła. Uwieńczeniem 
tych zabiegów było uroczyste poświęcenie or­
ganów w niedzielę, 12. b. m., dokonane przez 
ks. dziekana Dudka, prob, z Bogumina-miasta, 
w asyście ks. aktuaryusza Ferd. Jeżka z Bogu- 
mina-dworca. Podniosłe kazanie okolicznościo­
we wygłosił rodak tutejszy, ks. Robert Ożana, 
wikary w Dziećmorowicach. Do podniesienia 
tej rzadkiej uroczystości przyczynił się miejsco­
wy chór mieszany pod batutą p. Siwka, nauczy­
ciela w Rychwałdzie i zaszczytnie już znany 
w powiecie frysztackim kwartet męski, złożony 
z pp. Kłaptocza, Siwka And., Raszyka i Siwka 
Karola. W uroczystości wziął udział starosta 
frysztacki p. Jaksa-Bobowski i bardzo licznie 
zgromadzeni parafianie.

Ze Skoczowa. Na własny dom »Czytelni 
katolickiej« w Skoczowie złożyli: ks. arcybisk. 
Józef Teodorowicz we Lwowie 10 K; ks. biskup 
Józef Pelczar w Przemyślu 10 K; ks. prałat Sta­
nisław Walczyński z Tarnowa 25 K; dr. Jakób 
Darocha w Strumieniu 20 K; Paweł Wysłych 
4 K. Stokrotne »Bóg zapłać« wszystkim zacnym 
ofiarodawcom! O dalsze datki uprasza komitet 
budowy własnego domu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

KURS KATECHETYCZNY.
Po kilkuletniej przerwie odbędzie się 

w Krakowie od 11.—14. listopada 1913 kurs ka­
techetyczny, który powinien zgromadzić i ze 
Śląska liczny zastęp duchowieństwa. Program 
bardzo obfity i zajmujący.

Porządek dzienny kursu katechetycznego 
w Krakowie w dniach od 11. do 14. listopada b. r.

W poniedziałek, 10. listopada, o godz. 7. wieczór:
ZEBRANIE TOWARZYSKIE w sali saskiej.

11. listopada, wtorek. — Z rana:
O godz. 8. Msza św. w kościele św. Anny (którą odprawi 

Najprzew. Książę-Biskup Sapieha);
O godz. 9%. Zagajenie. Wybór prezydyum, następnie re­

ferat: »Pogląd krytyczny na dzisiejsze wychowanie*. 
Ks. Antoni Kwolek z Jasła.

południu:
O godz. 3- »Nauka katechizmu w I. i II. klasie szkół śre­

dnich*. Ks. Alojzy Nalepa z Bochni.
O godz. 4%. »Nauka dogmatyki w szkołach średnich*. 

Ks. Dr. Bartłomiej Szulc ze Lwowa.
12. listopada, środa:

O godz. 8. Lekcye praktyczne: 1) gimn. św. Anny; 2) gim­
nazyum IV.; 3) II. szkoła realna.

O godz. 9%. »Nauka etyki w szkołach średnich*. Ks. Dr. 
Ratuszny ze Lwowa.

O godz. 11. -Nauka historyi Kościoła w szkołach śre­
dnich*. Ks. Jakób Ki ysa T. J. z Chyrowa.

Po południu:
O godz. 3. »Rozbudzanie życia religijnego wśród mło­

dzieży*. Ks. Józef Watorek z Tarnowa.
O godz. 4%. »Lektura dla młodzieży*. Prof. Walczak 

Franciszek ze Lwowa.
O godz. 6. »Zwalczanie alkoholizmu wśród młodzieży 

szkolnej*. Ks. Dr. Jan Ciemniewski ze Lwowa.
13. listrioada, czwartek:

O godz. 8. Lekcye pral tyczne: 1) Szkoła ćwiczeń c. k. 
Seminaryum żeńsk. Podwale 6; 2) Szkoła wydziałowa 
męska przy ul. Smoleńskiej; 3) Szkoła gosp. im. św. 
Barbary, ul. Szujskiego 2.

O godz. 9J-£. Plany nauki religii w szkołach ludowych 
(gosp. i wydział.) z uwzględnieniem wzajemnego sto­
sunku biblii i katechi .mu przez wszystkie lata nauki. 
Ks. Marceli Ślepicki, kanonik katedr, krak.

O godz. 11. »Forma naprowadząjąca i egzegetyczna w ka­
techezie*. Ks. Z. Bielawski ze Lwowa.

Pc południu:
O godz. 3. »Nauka religii w szkole jednoklasowej*. Ks. 

Józef Koterbski, proboszcz w Kamionce W.
O godz. 4J^. »Nauka religii w szkole dopełniającej i 

wieczorowej*. Ks. J. Kaliciński z Tarnowa.
O godz. 7. Wspólna kolacya w sali saskiej.

14. list . ada, piątek:
O godz. 8. »Zawodowe wykształcenie katechetów*. Ks. 

Jan Masny z Krakowa.
O godz. 9J^. »Stan nauki religii w Królestwie Polskiem*. 

Ks. Włodzimierz Jasiński z Kalisza.
O godz. 11. »Stan nauki religii w Poznańskiem*.

Po południu:
O godz. 3. »Skauting*. E>. Herman Mojmir z Krakowa. 
O godz. 4 '/>. »Rodzina a wychowanie*. Prof. Radca A.

Maranowski z Krakov, a.
Wiec rodziców.

Wszystkie posiedzenia odbywać się będą w sali To­
warzystwa Wzaj. Ubezp., ul. Basztowa 1. 8. Po każdym 
referacie dyskusya. W czasie kursu będzie urządzona 
wystawa środków naukowych.

Komitet uprasza P. T. Duchowieństwo o jak najlicz­
niejszy udział w obradach kursu. Osobne zaproszenia nie 

będą rozsyłane. O karty uczestnictwa (6 kor.) i mieszka­
nia należy się zawczasu zgłaszać pod adresem: Ks. Dr..
Szymon Hanuszek, Kraków, Karmelicka 41.

Rozmaitości.
»Strach chłopski« w Styryi. Pisma wiedeń­

skie zamieszczają od dłuższego czasu szczegóły 
o »strachu chłopskim«, jaki daje się we znaki 
wieśniakom styryjskim w okolicy Stubalpe. Jest 
to jakiś zwierz drapieżny, który nocami napada 
na obory i pożera owce, cielęta, a nawet rzuca 
się na krowy. — Obecnie niektóre pisma poda­
ją, że owym »strachem chłopskim« są zwyczaj­
ne duże psy domowe, które opuszczają w nocy 
swoje legowiska i wychodzą na żer. W okolicy 
Trofaiach zabito takie dwa psy, które pożarły 
13 owiec. — Za owym »strachem chłopskim« 
urządzali zawodowi myśliwi napróżno kilka wy­
praw.

Jakby wymienionym zdaje się sobie każdy, który 
pierwej z bojaźnią śledził za środkiem przeczyszczają­
cym, a od czasu użycia Saxlehnera »H unyady J á - 
n o s*, która przyjemnie, szybko i skutecznie działa, zna­
lazł tę tak upragnioną ulgę w cierpieniach. Ze zdrowiem 
ciała idzie ręka w rękę również i duchowa świeżość i 
ruchliwość, a ból głowy, zły humor, żółciowe wybuchy 
gniewu, które już tyle złego spowodowały, są raz na za­
wsze usunięte. Zatwardzenie powinno i musi być leczo- 
nem. We własnym interesie zatem należy w wypadkach, 
gdzie okazuje się skłonność do zwyczajnej obstypacyi, — 
a kto w dzisiejszych czasach przy siedzącym trybie ży­
cia nie posiada tej skłonności? — pamiętać o użyciu 
gorzkiej wody »Hunyady János«.

Rudolf Białek „pod Modrą“ 
płaci za 100 kg zboża:

żyto (reż)................................................ K 16—17
pszenica...................................................... K 20—22

(podług jakości). 
Owies — podług targowej ceny.
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Według oświadczeń lekarskich przy reumatyż -nie, 
gośćcu i newralgiach okazuje się jako środek szybko 
uśmierzający boleść, wciągający nabrzmiałości i przy­
wracający ruchliwość stawów, Contrheuman z apteki B. 
Fragnera, Praga. Patrz insérât!

W każdym wieku można z najlepszym skutkiem 
używać przy kurczowym kaszlu Thymomel Ścillae, który 
ma przyjemny smak. Prawie w każdej aptece do nabycia 
po K 2,20, jednak ściśle trzeba baczyć na nazwę Thymo­
mel Scillae.

Przy nadzwyczajnem tworzeniu się kwasów, które 
zostają wywołane przy spożyciu pewnych środków spo­
żywczych, powstają często bolesne cierpienia żołądkowe;. 
Do ich usunięcia nadaje się używanie żołądkowego bal­
samu Dra Rosy z. apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy na­
dwornego w Pradze. Można otrzymać w tutejszych apte­
kach. — Patrz insérât!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogtoeæenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza w niedzielę, dnia 26. b. m. w sali »Dziedzictwa« 
na Starym Targu wieczorek humorystyczny, na którym 
wygłoszone zostaną monologi. Po wieczorku zabawa to­
warzyska. Początek o godzinie 6. wieczorem. O jak naj­
liczniejsze przybycie prosi Wydział.

Z Mistrzowie. Za staraniem miejscowego komitetu 
odbędzie się w niedzielę, dnia 26. b. m. o godz. 7J4 wie­
czorem w gospodzie pani Kotajnej w Koniakowie przed­
stawienie amatorskie, na którem odegra młodzież dolno- 
żukowska obrazek ludowy p. t. > Sąsiedzi«. Oprócz tego 
wchcdzą w skład pro<’iair>u chóry mieszane i deklama- 
cye. Upraszamy Szan. Obywateli z miejsca i okolicy o jak 
najliczniejszy udział.

Z konikiem 
mydto liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
sera« do utrzymania rąk pań d el.katnemi. 

W Łubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Ucznia
z porządnej rodziny przyjmie zaraz do n<»uki 

JERZY BLAHUT, majster tokarski w Cieszynie, 
ulica Szrotaroka nr. 21, 

BÜÜŸNËK
W Czechowicach, nowo wymurowany, przy drodze, do­
brze frekwentowanej, oddalony od dworca kolejowego 
Dziedzice 15 minut, jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższej wiadomości udzieli FR. BORGIEL, budowniczy 

w Czechowicach.

Tow. oszczędności i zaliczek
== w CIESZYNIE ==

stowarzys zenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filii nu. w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

Tocznie, od dnia i wstępnego po wpłacie aż do dnia po- 
nrz ïdzajqcego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent, 
Esk mtnjc weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.
IVíM V’S’-Î ęlcssasy xvyiií.l(,z<4t

tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masj wnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3.90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo- 

zwracam pieniądze. Na żądanie 
m darmo i opłatnie illustr. ka- 

zegarkćw, wyrobów jubilerskich 
. części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3 132.

Realność
z wolnej ręki do sprzedania. Budynek kryty twardym 
materyałem, trzy pokoje, dwie kuchnie, chlew na 4 kro­
wy i chlewki. Prz.y budynku 2 mierzyce ogrodów i 3 mie- 
rzyce olszyny z kamieńcem; piasek i szuter można wy­
wozić. Do tego 30 mierzyć ornej ziemi i łąk, 20 minut od 
dworca kolejowego. Cena nizka. Wiadomości udzieli p. 

Dlouhá, sklep w Baszce przy Frýdku.

Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

lowarúw DOiiczoszarskich i trykotowych.
]N|è> Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
DRUKARNIA

Dwim et. ■ su

Plac 8 CIESZYN Plac Teatralny 8
poleca się do wykonania 

wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

uutï

DRZHUa
i krzewy owocowe 

nabywać można po cenach bardzo przystępnych 

w zakładzie sadowniczym 

„GLINKA“ 
subweneyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy »GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

ZMF*' Cenniki darmo i opłatnie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Gosposie górą! Jeżeli gdzieś po- 
każe się cos dobrego dla gospodar­
stwa domowego, cos taniego, coś ce­
lowego, jakieś ulepszenie, to można 
być pewnym, że świat gospodyń bar­
dzo prędko sobie to przyswoi. Tak 
się ma sprawa z gotowaniem legumin 
przy pomocy Oetkera (Dr. Oetkera 
proszek do pieczenia, cukier wanili- 
nowy, proszek pudyngowy etc.); 
w bardzo krótkim czasie znalazło się 
miliony zwolenniczek i wskutek swej 
doskonałości środek ten jeszcze 
wciąż zyskuje dalsze koła. Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie w zapasie 
z gratysowemi książeczkami recepto- 
wemi. Można je dostać i wprost, za 
darmo i «płatnie od Dr. Oetkera 
w Baden- Wiedeń.

Należy zważać na to, by dostać 
prawdziwe fabrykaty Dra Oetkera.

Otwarcie interesu.
Pozwalam sobie donieść uprzejmie Szanownej P. T. 

Publiczności, że z dniem 1. października 1913 otwarłem 
w Cieszynie, na Starym Targu (ul. Niemiecka) 

handel towarúw korzennych i kolonialnych
Mam na składzie polskie likiery, wyborny chleb 

: yfni z parowej piekarni braci Strnad w Świniowie 
(Schönbrunn), jak również za gwarancyą < zystą mąką 
lnianą w workach po 50 kg po cenie K 12,— za worek.

Zapewn: j tc rzetelną i szybką obsługę, polecam się 
łaskawym względom i proszę o liczne odwiedzanie.

SAMUEL GELLER,
kupiec w Cieszynie

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki h imienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami 
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Światowa sławę

G9

atestów (poświadczeń) 
lekarskich.

SKISlSaKKSSStaaSSKSaSBlEISlSaSEIISKSSMSSSSNKS
H 18.000 x . 1.200 0
g . podziękowań od 
H , uzdrowionych

uzyskał w krótkim czasie

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTHÍ.L
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

ZHF* SKUTEK NADZWYCZAJNY. 'M
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichlomenlolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franku (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K,

— ■ ■ ■ UWAGA ■ ■ ■
Uprasza się żądać t«dko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

993306

8974
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Proszę, zapytajcie się Waszego 
. lekarza! A
V THYMOMEL /

SCILLAE
(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przy lek­
kim kaszlu i kokluszu, chroni !

. przed wszclkiemi chorobami or-
* ganów oddechowych, usuwa cier­

pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.

y Ma przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20 h. Pocztązapo- 
przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 

» 7 K 3 flaszki, za 20’K 10 flaszek.
Nie dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środków!
Wyrób i główny skład

w aptece B.Fragnera
c. k dostawcy nadwornego

PRAGA-III.. nr. 203.
W Cleszqnle w nast. aptekach: Ed. 
Raschkc, Dr. Zaar, Karol Turek.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
od: iewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

Najlepsze czeskie źródło ! TANIE PIERZE
1 kg. «zarego, dobrego, dartego
2 Kr.. lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
Hawpol białego 2 Kr. 80 h, blalegt 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. nají, śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr.* 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 6 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonlcianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
i nie tu ^Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 b, Podśoiołki z mocne- 
So gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr.

) h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­
na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.

S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

w——J Przy większych zamówieniach znacznie taniej. L

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

i Thierry??? balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho- 

: wycli, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmleniu, 
przy braku apetytu,, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d. 

Thierry'00 maść centyfeliowa 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operacye 

2 puszk 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem 

fl.Ihierry’ego w Pregrada obok Rohitsch. 
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Wydawca: K». Józef Londzin w Cieszynie.

JMp*" Wszystkie gatunki proszków do pola,
JNF" papier na dach,

JflF" lakier na dach, 
JNJř' cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

I Paweł Chmieli 
f w Nierodzimm, p. Skoczów | 
J poleca P. T. Publiczności swój • 

IMF* sklad mebli TĘ | 
w różnych gatunkach od najprostszych do J 

najgustowniejszych Š
{ po najtańszych cenach. |
•<9*oa»0»44o»3r.&sc '

S KAROL WOJNAR
■ poleca Szanownej Publiczności z Cieszyna i okolicy 

E swą

E restauracyę
E w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w CIESZYNIE.
! Dobra i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 
■ skie. Wyborne wina austryackie i inne. Bilard.
• Dogodne położenie, zwłaszcza dla Szan. gości ze 

wsi w dni targowe. Szybka i rzetelna obsługa.

Dobry żółtek 
może 

wszystko znosić!
Wypróbowanym 

środkiem domow., 
starannie przyrzą­
dzonym z najwy- 
szukańszych i naj­
lepszych skuteczn. 
ziół lekarskich, po­
budzającym apetyt, 
przyśpieszającym

trawienie i łagodnie odprowadzającym, 
który uśmierza i usuwa znane skutki nie- 
umiarkowania, błędnej dyety, zazię­
bienia, siedząc, sposobu życia i do­
kucz!. obstrukcyi, n. p. zgagi, wzdę­
cia, nadmiernego tworzenia się ga­

zów l bole kurczowe, jest

żołądkowy BniSflM Or. ROSY.
Główny skład : Apteka 

B. FRAGNERA, nadwornego 
,,pod czarnym orłem1*, Praga, Klelnselte 203, 
róg ul. Neruda. — Codzienna wyayłk* pocztowa.

I cała flaszka 2 K, pół flaszki I K.
Pocztą za poprzedn. nadesłaniem K. 1'50 
wysyła się nrnłą flaszkę, za K 2'80 wielką 
flaszkę, za K 4'70 2 w. flaszki, za K 8' 
4 w. flaszki, za K 22' 14 wielk. flaszek
franko do wszyslk. stacyi Austro-Węgier. 
= Składy w spiekach Huslro-Węgfer. 
W CIESZYNIE s Edw. RaachkB, Dr. K. Zaar, 

Karol Tu rett.

0RTR7F7FNIFI ^zisfkle “?ścl 0Pak0- OinŁŁŁUHŁ! Han)n mają prawnie za- 
slrzeżoną marką ochronną! "TB®

Ochrona natyctiiulautuwal PodnC 
MflFTOIlID UnrriDII wiek i płeć. Informacje zadarmo. 
HU «X will W|*U»UU11 Og. Ptalier, Nürnbergs 297(EaïŤ

Pozwalam sobie donieść Szanownym Czytelnikom, 
że z dniem 25. sierpnia b. r. zacząłem wyrabiać

Pastę na obuwie
z marką ochronną

„Wiežy piastowskiej“
z tą doskonałością, że mogę śmiało ręczyć, iż co do do­
broci przewyższa znacznie wyroby zagraniczne, zwła­
szcza naszych wrogów. Mam nadzieję, że Szan. Czytel­
nicy zrozumią to i będą żądali w sklepech tylko wyrobu 
swojskiego, t. j. PASTY »WIEŻY PIASTOWSKIEJ«.

Upraszam przeto o łaskawe poparcie mego wyrobu 
i kreślę się z szacunkiem

FRANCISZEK MIODONSki, Cieszyn.

I radGścig powilR 
każdy, co cierpi na 
gościec, reumatyzm 
lub ischias (postrzał)

Wyrób i główny skład 
w aptece B. FRAGNERA

c. k. dostawcy nadw., PRAGA-III. nr. 203.
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1'50 wysyła się franko . .1 tubę
„ 5' - „ ... 5 tub
„9' „ „ .................................. 10 „

Baczność na naw? preparatu I wytwórcy 1

CONTRHEUMAN.
Służy do szybszego uspokojenia i 
ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco 
skutecznie przy nacieraniu, maso­
waniu lub przy okładach i t. d.

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

Skłiulj w apŁcknch.
W CIESZYNIE : Edw. Ra.chkB, Dr. K. Z.or, Karol Turek.

8 dni na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pioni^dze z puwi O- 

tem, za pobraniem:
Amer, zegarek nikł. . K 2,80 
Roskopi zegarek pat. K 3,— 
Amer, zegarek goldin K 3,50 
Roskopf kolejowy K 4,— 
Roskopi z 2 płaszcz. K 4,50 
Płaski zegar, miejski K 5,— 
Srebrny imit. z 2 pł. K 6,— 
14-kar. złoty zegarek K 18,— 
Oryg. zegar. »Omega« K 20,— 
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . . K 2,— 
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,— 
Radium 2 dzwonki K 5,—•
Radium 4 dzwonki K 6,—•
Radium z muzyką K 8,—
Zegar wahadł., 75 um K 8,—

» wieżowe bicie K 10,-—
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia...................................................K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem ....................... K 6,
3 lata pism, gwaraneya. — Wysyłka za pobranie**1*

Max Röhnel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Bank Cieszijński Kredytową
BEHBH

Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®®S®
®a®®a
Czeki pocztowe 

na żądanie.

®a®a® 
asa®a

..♦♦.♦♦♦ w Cieszynie —♦—«
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich 

Jí I Ol
2 |O ■MMMM 

od dnia następnego po wpłacie.

Drukiem Drukami „Dziedzictwa M. Jana Sarkandra*1 pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabaw>e.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . . 3 „ — „
Kwartalnie . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Biułek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 29. października 1913.

Wychodzi w środę i piąteH 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 86.

o składkach na „Opiek? nad kształcąco sin młodziej Mleko im. błon. MßlchioiJ Brodzieckieoo“ w Cieszynie. "W

Wielki obchód ku czci księcia 
Józefa Poniatowskiego.

odbył się w Krakowie w dniach 18. i 19. pa­
ździernika. Był to obchód w calem lego słowa 
znaczeniu wspaniały. Wzięli w nim udział dele­
gaci ze wszystkich stron Polski, stwierdzając 
przez to nierozerwalną jedność całego polskiego 
narodu. Szczególnie wybitną a zupełnie nową 
cechę nadał obchodowi na cześć wielkiego pol­
skiego wodza udział naszych wszystkich orga- 
nizacyi wojskowych, a więc drużyn bartoszo­
wych, strzelców i skautów. Był to ni< jako hołd, 
składany przez przyszłe wojsko polskie, temu 
wodzowi, który za honor narodu oddał życie 
swoje.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę, dnia 
18. b. m. otwarciem wystawy pamiątek po księ­
ciu Poniatowskim o godz, 12. w południe w gma­
chu Tow. sztuk pięknych. Następnie o godz. 3. 
odbyła się uroczystość w Uniwersytecie, urzą­
dzona przez młodzież. Zaś o godz. 7. wieczorem 
rozpoczął się wspaniały obchód tak zw. »aka­
demia« w sali starego teatru. Wykonano tam 
piękny marsz Poniatowskiego z roku 1809., na­
stępnie wspaniałą kantatę żałobną, która była 
grana w czasie obchodu pogrzebowego księcia 
Józefa w Warszawie w r. 1814., dalej była de- 
klamacya »Pieniów żałobnych« Niemcewicza, 
wreszcie profesor lwowskiego uniwersytetu 
Askenazy, autor znakomitego dzieła o księciu 
Józefie, wygłosił świetny odczyt, w którym 
streścił cały taki piękny i szlachetny księcia ży­
wot. Zakończyła uroczystość, odśpiewana przez 
chór z orkiestrą a każdemu sercu polskiemu ta­
ka droga pieśń legionów, zaczynająca się od 
słów: »Jeszcze Polska nie zginęła«.

Drugim dniem obchodu była niedziela. Po­
goda dopisała cudownie piękna. Na błoniach 
krakowskich zgromadziły się tysiące ludności. 
O 10. odprawił ks. prof. Kaczmarczyk mi ;ę po­
łową a ks. gwardyan Janicki wygłosił podniosłe 

kazanie. Potem zaczął się formować wielki po­
chód z wieńcami na Wawel. Na czele szły orga- 
nizacye wojskowe, potem szły deputacye ze 
wszystkich stron Polski. Szczególną uwagę 
zwracał na siebie wieniec z pól Raszyna, gdzie 
książę Józef odniósł wielkie zwycięstwo nad 
wojskami austryackiemi, przywieziony przez 
księcia Czetwertyńskiego z Warszawy, Zamy­
kali pochód profesorowie uniwersytetu, rada 
miasta Krakowa, licznie reprezentowani oby­
watele wiejscy w strojach narodowych, wre­
szcie komitet obchodu. Z szczególnym zapałem 
witała publiczność drużyny góralskie, które 
wspaniale wyglądały.

Pochód był tak olbrzymi, że gdy sokoli już 
wracali z Wawelu i byli przy ulicy Wolskiej, to 
koniec pochodu dopiero wychodził z błoń. Zna­
wcy obliczają, że w pochodzie wzięło udział 
z jakie 20.000 osób, przypatrywało się zaś po­
chodowi na ulicach przeszło 80.000 osób.

Skoro koniec pochodu stanął na Wawelu, 
zaczęły się ze stopni katedry wygłaszane prze­
mowy. Pierwszą przemowę wygłosił prezydent 
miasta Krakowa i prezes Koła polskiego dr. Ju­
liusz Leo, drugą rektor krakowskiego uniwersy­
tetu prof. Kostanecki, któi y w pięknem prze­
mówieniu podniósł zasługi ks. Józefa Poniatow­
skiego wobec uniwersytetu. Jak wiadomo, to 
ks Józef skoro w r. 18O9.»i?debrał Austryakom 
Kraków, przemienił zaraz zniemczony wówczas 
krakowski prastary uniwersytet napowrót na 
polski. Po rektorze krakowskim przemawiał 
rektor lwowskiego uniwersytetu prof. Starzyń­
ski, zakończył zaś przemowy prezes Straży pol­
skiej i komitetu obchodowego dr. Straszewski. 
Zwrócił on uwagę, że właśnie o tej godzinie, to 
jest po pierwszej po południu, ks. Józef przed 
stu laty zginął po bohatersku w nurtach rzeki 
Elstery. W chwili, gdy mówca to powiedział, 
odezwał się z wieży głos Zygmunta, sławnnego 
na całą Polskę dzwonu, co na wszystkich obe­
cnych głębokie wywarło wrażenie.

Po przemowach rozpoczęło się składanie 

wieńców na sarkofagu ks. Józefa; złożono ich 
przeszło 100, niektóre bardzo piękne.

O godz. 3. po południu odbyły się następnie 
ćwiczenia Sokołów i Skautów na placu wyści­
gowym. Wieczór zaś na zakończnie uroczysto­
ści było przedstawienie w teatrze.

W taki to sposób uczcił Kraków, a z nim 
razem Polska cała, pamięć ukochanego wodza, 
który jest jedną z najpopularniejszych i przez 
cały naród najbardziej umiłowanych postaci 
z naszej przeszłości.

Obchód miał to wielkie znaczenie, iż złą­
czył i zjednoczył około grobu ks. Józefa wszy­
stkie odłamy naszego narodu. Krocząc na Wa­
wel, poczuliśmy się znowu jako naród jednolity, 
którego żadne podziały rozbić nie są w stanie.

W uroczystości tej brało udział także liczne 
grono Ślązaków.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY, We wtorek ogło­
szono patent cesarski, zwołujący delegacye na 
18. listopada. Wybór delegatów odbył się na 
wtorkowem wieczornem posiedzeniu Izby po­
słów.

— Śledztwo parlamentarne w sprawie emi­
gracyjnej nie zostało jeszcze ukończone. Jak się 
zdaje, przygotowują się w dalszym ciągu narad 
komisyjnych bardzo ciekawe dyskusye.

Wspominany kilkakrotnie były radca mini- 
steryalny z ministerstwa handlu bar. Weichs- 
Glon, obecny gener. reprezentant »Hamburg- 
America-Line« w Tryeście, ogłasza w »Reichs­
post« pismo, w którem prosi ministra handlu, 
aby go zwolnił z tajemnicy urzędowej i pozwolił 
mu opowiedzieć wszystko, co wie o historyi 
koncesyonowania »Canadian-Pacific«. Niewąt­
pliwie komisya parlamentarna zażąda wobec 
tego od ministra handlu zwolnienia Weichs- 
Glona z tajemnicy urzędowej i zawezwie go 
przed siebie.

Narodziny bękarta.
Dziś narodziny bękarta, 
Śląsk obchodzi wielkie święto... 
już sala obrad otwarta, 
już obrady rozpoczęto...

Koło stołu cicho siedzi 
cały szereg urzędniczy, 
zbiór renegackiej gawiedzi, 
na pańskie on łaski liczy... 
za piwo, smaczne przekąski 
zaprzedaje lud nasz śląski...

Na czele stołu pan hrabia, 
obok panowie z komory... 
każdy swą miną nadrabia, 
chcąc powagi mieć pozory!., 
a pierwsza pani hrabina 
tak pięknie mówić zaczyna:
»Serce mi się z żalu kruszy, 
gdy widzę ludu kuszenie, 
jak jad leją mu do duszy...
wszyscy wiemy... prawda, czy nie?!
— tak! — krzyczą — ruch narodowy 
zawraca ludowi głowy!!

»A więc trzeba dać pobudkę 
a lud nawet ściągnąć siłą, 
by nadal pozostał dudkiem,,., 
wszak nam dobrze z takim było?! 
więc pytać o to nie będę...« 
tak! tak! grzmi, jak na komendę...

»Na razie mam tylko tyle, 
lecz wrócę jeszcze do słowa...« 
Siada, — a łzy krokodyle 
nad ludem ma każda głowa...
— brawo, brawo, głośno krzyczy 
zacny zastęp urzędniczy...

Drugi przemwia leśniczy: 
»Moi państwo wiecie sami, 
jak się człowiek z groszem liczy, 
a tu między góralami 
rośnie jakiś ruch powoli, 
chce oświaty, lepszej doli.l!

Pocóż te góralskie chamy 
mają mieć więcej pieniędzy! 
dość, że my brzuch pełny mamy, 
a góral niech ginie w nędzy... 
biada, gdy się lud rozbryka, 
pokaże nam swego bzika!..

»Dawniej to nam lepiej było, 
wszak to rzeczą wszystkim znaną, 
to aż wspomnieć jeszcze miło... 
chłopa się wysłało rano, 
potem chwila była skora, 
hulać w chacie do wieczora...

»Dziś od chłopa tylko zdała, 
boby cię zjechał po grz' ńecie... 
oświata go rozzuchwala!.. 
nie pozwolimy więc przecie, 
by minęła przeszłość nasza, 
gdy leśniczy był jak pasza!!«

Znów grzmią oklaski z rozkoszą, 
spadają wkoło by deszcze, 
a pomruki się unoszą:
— do czegoby doszło jeszcze!., 
o nie pozwolimy na to,
by lud nasz psuł się oświatą!! —

»Cały zastęp robotniczy
— woła młody inżynierek — 
poprowadzimy na smyczy!., 
przywykły do poniewierek 
pójdzie lud jakby barany 
siłą i przemocą gnany...«

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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— Niemiecki cesarz Wilhelm II. przybył 
w niedzielę, dnia 26. b. m. przed południem 
z Konopiszt, gdzie bawił na polowaniu u następ­
cy tronu, do Wiednia. Na dworcu w Penzingu 
powitał go cesarz Franciszek Józef, ubrany 
w mundur pruskiego generał-feldmarszałka. 
Oprócz tego przybyli na powitanie także arcy- 
książęta. Muzyka grała pruski hymn: »Heil dir 
im Siegeskranz!«

Następnie obaj monarchowie udali się 
w otwartym powozie do Schönbrunnu, za nimi 
jechali w dwunastu powozach arcyksiążęta.

W Schönbrunnie o godz. 1. w południe od­
było się śniadanie, następnie Wilhelm II. przy­
jął deputacyę klubu węgierskiego z hr. Wurm- 
brandem na czele. Po południu Wilhelm II. zło­
żył karty u arcyksiążąt, u ministra Berchtolda, 
poczem był nâ herbacie w ambasadzie niemie­
ckiej, gdzie dłuższy czas rozmawiał z Berchtol- 
dem. Wieczorem odbył się w Scnönbrunnie 
obiad, poczem cesaiz Wilhelm, po serdecznem 
pożegnaniu się z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem z dworca w Penzing odjechał z powrotem 
do Wildparku w Poczdamie. /

— Na czwartkowem posiedzeniu Izby po­
słów prezydent podał do wiadomości pismo mi­
nistra skarbu Zaleskiego z podziękowaniem za 
życzenia wyzdrowienia, wyrażone mu przez 
Izbę, w czem w idzi życzliwy dowud sympatyi i 
prosi prezydenta, aby także Izbę zawiadomił o 
jego wdzięczności. Następnie Izba przyjęła 
bez zmiany podatek automobilo­
wy w brzmieniu proponowanem przez referen­
ta i przystąpiła do dyskusyi nad podatkiem od 
totalizatora (gra o zakład przy 'wyścigach).

— Rusini znów prowadzą obstrukcyę 
w Izbie posłów. W piątek przemawiał poseł 
Siengalewicz przez 3 i pół godziny. Rusini nie 
chcą dopuścić do uchwalenia planu finansowe­
go, twierdząc, że w razie uchwalenia planu re­
forma wyborcza do Sejmu w Galicyi będzie od­
roczoną. Mimo obstrukcyj ukończyła Izba po­
słów dyskusyę nad podatkiem od totalizatora 
Główna batalia stoczoną będzie jednak dopiero 
w tym tygodniu, gdy na porządek dzienny 
przyjdą główne ustawy finansowe. Wszystkie 
stronnictwa z wyjątk ern Rusinów pragną osta­
tecznego załatwienia planu finansowego.

— Po uchwaleniu podatku od totalizatora 
przystąpiono do dyskusyi nad ustawą o podatku 
od szampana.

Piątkowe posiedzenie Izby zakończył 
ukraiński żandarm T. Staruch zap o’w i e - 
dzią mordów w parlamencie. Oświad­
czył on mianowicie, że gdy przyjdzie do głoso­
wania nad budżetem, w którym znajduje się po- 
zycya na Akademię górniczą w Krakowie, to 
z tej Izby wyniesie się trupy. Rusini 
rozpoczną walkę, jakiej jeszcze 
parlament nie widział. Mówca podnosi 
przeciw ministrowi skarbu Zaleskiemu zarzut, 
że jest winny udaremnieniu załatwienia sprawy 
uniwersytetu ruskiego i galicyjskiej reformy wy­
borczej.

Tym żandarinskim finałem zakończyło się 
piątkowe posiedzenie Izby posłów. Godnie se­
kundował p .Staruchowi inny ukrainiec p. Bu- 
dzynowski, który groził pewnemu inspektorowi 

szkolnemu zabiciem widłami. Należy — 
oświadczył Budzynowski — takich inspektorów 
i nauczycieli jak psów wystrzelać i t. p.

Sceny te wywarły bardzo przykre wraże­
nie. — Gdyby groźby Starucha miano brać po­
ważnie, to w takim razie niewątpliwie pocią­
gnęłoby to za sobą bardzo rychłe zamknięcie 
parlamentu.

— W piątek przed południem wiceprezy­
denci Juckl i German byli u cesarza na audyen- 
cyi, aby podziękować za odznaczenia. Cesarz 
wobec wiceprezydenta Juckla wyraził swoje za­
dowolenie z powodu pracy Sejmu dolno-au- 
stryackiego oraz żal, że parlament nie pracuje. 
Poseł Juckl odpowiedział, że wina tego leży 
w kłótni ich narodowościowych. Cesarz zauwa­
żył, że są to sprawy, które należałoby za­
łatwić w poszczególnych krajach 
koronnych, aby parlament od tych kwestyj 
uwolnić. Z pos. Germanem rozmawiał cesarz 
obszernie o stosunkach stronnictw politycznych 
w Galicyi i podniósł z naciskiem, że przywiązuje 
dużą wagę do spiawy reformy wyborczej w Ga­
licyi.

— W komisyi szkolnej Rady państwa przy­
szło dnia 22. b. m. do małej niespodzianki. Je­
szcze przed wakacyami komisya ta przyjęła by­
ła przy obradach nad przedłożeniem w sprawie 
powiatowych inspektorów szkolnych przy § 2. 
poprawkę Regera, która wywołała wielkie roz­
goryczenie w Związku niemieckim narodowym. 
Wedle poprawki Regera miały być powiatowym 
inspektorom szkolnym przydzielane szkoły o 
tym samym języku wykładowym, szkoły utra- 
kwistyczne zaś temu powiatowemu inspektoro­
wi szkolnemu, który wykonywa nadzór nad 
szkołami o Tym języku wykładowym, w którym 
udziela się nauki początkowej w danej szkole 
utrakwistycznej. Wskutek tego, jak wiadomo, 
referent Kasper złożył referat, a w jego miejsce 
wybrano referentem ks. Londzina. Niemcy 
zwrócili się do ks. Londzina z prośbą, a by zre­
zygnował z referatu. Ks. Londzin uczynił temu 
zadość, a kiedy dnia 22. b. m. przyszło do pono­
wnego rozpatrywania § 2., polscy członkowie 
komisvi szkolnej opuścili salę obrad. Niemcy 
zaś, bojąc się, aby wniosku Regera ponownie 
nie przyjęto, uniemożliwili głosowanie.

— Na początku sobotniego posiedzenia Sej­
mu węgierskiego prezydent ministrów, hr. Ti­
sza, odpowiedział ną> odnośne zapytanie jedne­
go z posłów w sprawie kasyna gry, przyczem 
oświadczył, że dopiero kilka tygodni przed ustą­
pieniem gabinetu dra Lukacsa dowiedział się, 
że wszędzie'o tern mówią, iż rząd chce konce- 
syonować kasyno gry publicznej na wyspie Mał­
gorzaty. To jest wszystko, co aż do swej nomi- 
nacyi na premiera wiedział. W dniu, gdy został 
zamianowany i udał się do Wiednia na zaprzy­
siężenie, były prezydent ministrów, dr. Lukacs, 
przesłał do ministerstwa spraw wewnętrznych 
statut do zatwierdzenia. Tisza jednak zawiado­
mił Lukaćsa, iż statut kasyna nie za­
twierdzi. Gdy dowiedział się później, że 
koncesyonaryusze dali 1,400.000 K na cele par­
tyjne, kazał im donieść, że pieniądze mogą ode­
brać, Było to jeszcze w czerwcu. Koncesyona- 
ryusze jednak tych pieniędzy nie wzięli, tylko 

występują z innemi żądaniami a nawet groźba­
mi, wobec czego sprawą tą dalej się wcale nie 
interesuje. Zresztą oświadcza, iż brał żywy 
udział w organizacyi i agitacyi partyi pracy, je­
dnakże w sprawy administracyjne nigdy się nie 
mieszał i nawet nie chciał być członkiem komi­
tetu wykonawczego. Partya pracy przyjęła 
oświadczenie hr. Tiszy oklaskami.

ALBANIA. Urzędowo donoszą, że ostatnie 
wojska serbskie w sobotę opuści­
ły granice autonomicznej Albanii. 
Wojska serbskie, wycofane z terytoryów albań­
skich, przesłane będą częścią przez Monastyr i 
Saloniki, częścią przez Tetowo.

— »Zeit« donosi ze Skutari, że wojsko czar­
nogórskie oraz oddziały nieregularne niszczą i 
plądrują okolicę, położoną na zachód od Krasni- 
czy, zamieszkałą przez szczepy Szala, Nikai i 
Mesni.

RZYM. Niebawem odbędzie się na zakoń­
czenie uroczystości konstantyńskich posiedze­
nie konsystorza papieskiego, na którym zamia­
nowani będą nowi kardynałowie. Między tymi 
kardynałami znajdować się będzie także arcybi­
skup wiedeński ks. Piffl.

SERBIA. Generalny sekretarz z minister­
stwa spraw zagranicznych w Belgradzie zawia­
domił w niedzielę posła austryackiego w Bel­
gradzie, że wojska serbskie już w sobotę w po­
łudnie opuściły w zupełności terytoryum albań­
skie i zatrzymały się na granicy, ustalonej przez 
konferencyę ambasadorów w Londynie. Takie 
samo oświadczenie złożył poseł serbski w Wie­
dniu, Jovanowicz, w ministerstwie spraw zagra­
nicznych.

WŁOCHY. W niedzielę odbyły się w ca­
łych Włoszech powszechne wybory do Izby po­
słów. Głosowano na 5Ü8 posłów. Liczba kandy­
datów wynosiła prawie 1300. Z byłych posłów 
nie kandydowało 60. W 46 oh ręgach stawało 
tylko po jednym kandydacie, między innymi 
prezydent ministrów Giolitli, minister skarbu 
Tedesco, minister sprawiedliwości Finochiaro, 
Aprili i były premier Luzzatti. W niektórych 
okręgach stawało po 7 kandydatów. Wybory 
ściślejsze odbędą się dnia 2. listopada.

Ponieważ prawo wyborcze mają także an­
alfabeci, (t. j. ludzie, nie umiejący czytać i pi­
sać), przeto kartki do głosowania z nazwiskami 
kandydatów mają szczególne znaki, niekiedy 
portrety kandydatów, aby analfabeci mogli wie­
dzieć, na kogo głosują. Poczyniono wszelkie za­
rządzenia, aby przestrzegano tajności głosowa­
nia. Wyborcy udawali się do cel, w których 
wkładali kartę głosowania do opaski. Urny są 
szklane, otoczone siatką drucianą. Ruch wybor­
czy był wielki. Rząd uzyskał, jak się zdaje, bar­
dzo znaczną większość.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
O szkoły polskie na Śląsku. W sprawie od­

graniczenia praw komis^j egzaminacyjnych: 
w niemieckiem seminaryum nauczy cielskiem 
w Cieszynie i w seminaryum polskiem w Bobr­
ku, zjawili się dnia 22. b. m. u ministra oświaty 
Hussarka, w zastępstwie Niemców śląskich, po­
słowie Neusser, Kożdoń, Günther i Demel, któ-

»By lud nie szedł na manowce, 
— słychać głos nauczyciela — 
jak idą zbłąkane owce, 
trzeba dać mu „małowiela”, 
a on znowu ak przed laty 
obejdzie się bez oświaty...

»Pocóż jemu polska mowa?... 
niech się uczy po niemiecku!... 
to go od buty zachowa, 
znowu siędzie na przypiecku... 
niemczyzna go łatwo kupi, 
gdy wyjdzie z szkoły półgłupi...
..Damy mu szkiełka błyszczące, 
powiemy, że dyamenty, 
on uwierzy w nauk słońce, 
niemczyzną tylko zajęty...
niechaj kamień chamy tłuką, 
nie — zajmują się nauką!!!..,
»Wtedy nasza tylko dziatwa 
będzie państwem na czas długi, 
wtedy będzie rzecz zbyt łatwa 
z naszych chłopów zrobić sługi, 
no, bo ciekawym jest, czemu 
nie ma znów być „po naszemu"?!

„Po naszemu" znowu wszędzie 
będziemy mówili społem, 
a chłop „po naszemu" będzie 
dalej osłem, dalej wołem... 
i tak zawsze „po naszemu" 
dobrze będzie bogatemu!!«

Brawo — rosną krzyki — brawo, 
to ci arcymądra rada, 
a więc do pracy co żwawo, 
bo to ważna rzecz nielada... 
ludek nam z szkoły niemieckiej 
wyjdzie głupi jako „niecki"*)!!

»A jabym dodała jeszcze
— hrabina przemówić raczy — 
mam jakieś przeczucie wieszcze, 
że zwycięży lud ślązaczy, — 
dać ludziom takie piśmidło, 
by im, co polskie, obrzydło...

»Niech się uczy z lej gazety, 
jako piękną est niemczyzna,

*’ Przysłowie: »głupi jak niecki« (koryto).

niech poznaje jej zalety, 
a słuszność nam iście przyzna... 
niech się kształci na gazecie, 
która same głupstwa plecie...

»Wreszcie wszyscy jednogłośnie 
uchwalmy to dla zachęty: 
nasza sprawa niechaj rośnie 
kłamstwem, oszczersl wem, wykręty! 
stwórzmy ludową partyę! 
partya śląska niech zyje!!«

Brawo! huczy cała sala, 
oklaski nie milkną wcale... 
hrabia pomysł ten pochwala 
i woła w dumnym zapale: 
na takie cele nie szczędzę, 
dam ile trzeba pieniędzy!!«

• * *
Tak bękarta nam spłodzono, 
kieszeń pańska jego łono, 
przy szampanie mu nadano: 
»partyi ludowej« — miano!

Opowiedział stary Gaduła.
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rzy konferowali z ministrem w obecności pre­
zydenta rządu krajowego Coudenhovego. Niem­
cy żądali, aby okólnik ministerstwa oświaty ze 
stycznia r. b., który stworzył wspólną mieszaną 
komisyę egzaminacyjną, został zniesiony i 
aby przyznano niemieck. seminaryum w Cie­
szynie szereg dalszych stypenclów państwo­
wych. jako odszkodowanie za utworzony przy 
seminaryum polskiem polskiem w Bobrku inter­
nat. Seminaryum niemieckiemu w Cieszynie 
należy pozostarzić jego dawno nabyte prawa. 
Seminaryum w Bobrku otrzymałoby komisyę 
z temi samemi prawami, jakie posiada semina­
ryum niemieckie w C:eszynie. Celem ostate­
cznego uregulowania tej sprawy minister oświa­
ty postanowił przeprowadzić rokowania, w któ­
rych ze strony polskiej wezmą udział posłowie 
ks. L o n d z i n i dr. Michejda.

Z Sekr „taryptu katolickiego w Cieszynie. 
Z otwarciem Sekretaryatu katolickiego w Cie­
szynie zostało zarazem założone tamże Biuro 
bezpłatnej porady prawnej. Biuro to założono 
dlatego, by członków naszych katolickich pol­
skich stowarzyszeń powstrzymać od udawania 
się po poradę do różnych pisarzy pokątnych. 
Członkoi de naszych katolickich polfkich sto­
warzyszeń na Śląsku powinni z całem zaufa­
niem udawać się do tego biura porady prawnej, 
urządzonego przy Sekretaryacie katolickim 
w Cieszynie tam słuchać rad i wskazówek. 
W biurze bezpłatnej porady prawnej, które mie­
ści się w Cieszynie w domu »Dziedzictwa« na 
Starym Targu 1. 4, II. piętro, urzęduje się co­
dziennie od godz. 9. rano do godz. 12. w połu­
dnie i od godz. 3. po południu do godz. 7. wie­
czór. W nied iele i święta od godz. 10. do 12. 
przed południem.

Prośba. Z powstaniem Internatu im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego w Bobrku przestała 
istnieć instytucya »Taniej kuchni«, utrzymywa­
na przez Kongregacyę Pań, Przeszło 20 uczniów 
szkół średnich pobierało tam wikt za bardzo 
nizką opłatą. Instytucyi tej przychodzili coro­
cznie z wydajną pomocą rolnicy z bliższej i dal­
szej okolicy, którzy dostarczali bezintei esownie 
płodów natury i dzięki tej ofiarności mogła »Ta­
nia kuchnia« niewielkim kosztem spełniać swo­
je zadanie, wspierając oiednych uczniów. Obe­
cnie zadanie to przejął w znacznej części Inter­
nat bl M. Grodzieckiego, do którego przyjęto 
oprocz innych także wielu uczestników »Taniej 
kuchm « za zniżoną opłatą. Zniżki te wynoszą 
około 5000 (pięć tysięcy) koron rocznie, co sta­
nowi poważną lukę w budżecie Internatu, zwła­
szcza że dzisiaj wszelkie środki spożywcze są 
drogie i utrzymanie zakładu kosztowne, a In­
ternat ma się utrzymać tylko z opłat wycho­
wanków, gdyż wpiywające datki pień .ężne idą 
na amortyzacyę długów, jakie ciążą na budyn­
ku, Stąd goi ąva p; oćba do Szanownych Rolni­
ków’ wszystkich, którym dobro naszej młodzie­
ży leży na sercu, ażeby jak dotąd pamiętali o 
biednych studentach i przysyłali dary w natu­
rze, jak ziemniaki, kapustę, słoninę i inne, do 
Internatu naszego w Bobrku, — Za Wydział 
»Opieki nad kształcącą się katolicką młodzie­
żą«: Ks. Józet L o n d z i n , prezes; Antoni P a- 
n e k , sekretarz; Franciszek B o g o c z , dyre­
ktor Internatu.

Odezwanie się w samą porę. Od jednego 
z czytelników »Gwiazdki« otrzymujemy nastę­
pujący dopis: »Z zadowoleniem wyczytałem 
w ostatnim numerze notatkę, zawierającą kry­
tykę niektórych pism, przeznaczonych dla na­
uczycielstwa. Dziwiłem się dotąd bardzo, że 
z pon ędzy starszych kolegów, pomiędzv któ­
rymi znajdują się liczne lednostki poważne, do­
świadczone i wyrobione pod względem zasad 
życiowych i poglądu na świat, nie reagowano 
lotąd w odpowied sposób na kierunek nie­

których pism zawodowych, szczególnie niemie­
ckich, czytywanych jeszcze z przyzwyczajenia 
od dawnych lat. Jestem przekonany, że do ob­
niżenia szacunku dla nauczycieli ze strony star­
szej, obeznanej z nowszym kierunkiem inteli- 
gencyi przyczynia się w niepośledniej mierze 
agitafursko warchołowy kierunek pism nibvto 
zawodowych. Przypominam sobie, ze w jednem 
z tych pism niemieckich napotkałem notatkę 
w odpowiedziach redakcyi, w której pośrednio 
starano się ośmieszyć katolickie pozdrowienie. 
Cu za dużo, to niezdrowo — pomyślałem sobie 
— przypominając sobie przytem notatki dzien­
nikarskie, donoszące o strawie duchowej, jaką 
swego czasu kolportowano między siudenteryą 
jednego ze starych śląskich seminaryów. Jest 

naszym obowiązkiem przyłożyć rękę, by w ga­
zetach ludowych nie potrzebowały się pojawiać 
polemiki z naszemi pismami zawodowemi, po­
lemiki zdolne z naszej winy obniżyć między lu­
dem poważanie dla całego stanu. Jeżeli narybek 
ślązakowski znajduje w podobnej lekturze swe 
upodobanie, pozostawmy mu jego rozkosz.« — 
Nauczyciel.

Od czego jest polieya na targu? Jedna 
z czytelniczek naszego pisma zgub.ła na targu 
bydlęc ym w Cieszynie dnia 18. paździeru ka pu­
gilares, zawierający przeszło 60 K. Chciała wła­
śnie płacić za prosiaka, a tu pieniędzy niema, 
chociaż krótko przedtem trzymała pugilares 
w ręce w kieszeni. Rękę wyjęła, abv podnieść 
prosiaka dla zbadania wap. Tymczasem p’e- 
niądze zniknęły w jakiś sposób z kieszeni. Po­
dejrzenie jej padło na gospodarza, od którego 
chciała kupić, a który zanadto bHzko około niej 
się kręcił Kobieta zaraz zwróciła się do obe­
cnego na targu polieyanta o interwencyę, lecz 
on pyta się jej: »A złapaliście tego chłopa, jak 
wam to ukradł, ja go tak nie śmiem „untersu- 
chować", boby mnie jeszcze kazał zamknąć.« 
Dziwny doprawdy stróż bezpieczeństwa, który 
boi się badać kogoś, na którego pada mpene 
podejrzenie o kradzież. Od czegóż więc jest ten 
polieyant na targu?

Zakusy germanizacyjne baronów -..-ęg!o- 
wych w rewirze karwińsko-cstra:vskim W ca­
łym rewirze węglowym mają byc zaprowadzo­
ne kursa nauki języka niemieckiego dla mani­
pulantów i dozorców górniczych, aby ci mo­
gli się porozum ećzswymiprzeło- 
ż o n y m i. W ostatnim czasie przyjmują zarzą­
dy szybów na urzędników i inżynierów samych 
Niemców przybłędów, którzy się z ludźmi nie 
mogą domówić; wiec na gwałt muszą się wszy­
scy uczyć jeżyka niemieckiego. Po prostu zarzą­
dy kopalń kpią sobie z zdrowego rozsądku i 
wcale nie zważają na to, że przy takim stanie 
rzeczy może się wydarzyć cały szereg nie­
szczęść w kopalni, których ofiarą może paść 
niejedno życie ludzkie. Lecz to dla nich flaszka 
Ich zdaniem nie »tabakiera dla nosa, lecz nos 
dla tabakiery- Kapitaliści kopalniani ciągną 
z prcy ludu naszego miliony i mają moc nad nim, 
a o więcej im nie chodzi. Istne niewolnictwo 
dwudziestego stulecia.

Towarzystwo o; zczędn. i zaliczek w Cie­
szynie. W miesiącu wrześniu złożono na udzia­
ły 4982 K 30 h, podjęto z udziałów 1428 K 94 h, 
stan z końcem miesiąca 685.193 K 21 h; wkła­
dek na oszczędność złożono 118.410 K 04 h, 
podjęto 14*1,327 K 87 h, stan wkładek oszczę­
dności z końcem miesiąca 5,730.426 K 41 h; po­
życzek ud. słono członkom 384.609 K 75 h, dłu­
żnie v spłacili 435.856 K 96 h, stan pożyczek 
■ dzielonych z końcem miesiąca 7,348.640 K 03 h. 
Gotówka końcowa 70.872 K 20 h.

Z Bronowa. W niedzielę, dnia 19. b. m. od­
było się tutaj zgromadzenie ludowe, na którem 
omawiano sprawy »Macierzy Szkolnej« i szkol­
nictwa polskiego na Śląsku. Referentami byli 
pp. Bargiel i Pisch. Pierwszy mówił o położeniu 
»Macierzy Szkolnej«, drugi o szkodKwem wy­
chowaniu dzieci polskich w szkole niemieckiej, 
popierając swoje wywody konkretnymi przy­
kładami. Obydwaj referenci mówili o znaczeniu 
szkoły wydziałowej w Czechowicach. Na Ślą­
sku bowiem lud nie wszędzie jeszcze dowierza, 
aby w polsk:ej szkole można się czegoś nauczyć 
i myśli, że tylko szkoła niemiecka może mu dać 
wykształcenie. Takie wyobrażenia zbijali mó­
wcy. Następnie zabrał głos nauczyciel Franci­
szek Kopeć. Zwiaca on uwagę na bałamutną 
teoryę Kożdonia »Śląsk dla Ślązaków«, która 
często w swem piśmie głosi. Gdy chłopi śląscy 
zakupili dobra w Końskiej uderzył »Ślązak« na 
ala m i ogłosił to jako najazd Polaków na po­
siadłość niemiecką. Mówca zwracał również 
uwagę na to, że Niemcy roszczą sobie prawa do 
Śląska jako prastarej dzielnicy niemieckiej, ale 
zapominają o tern, że Polacy pierwej byli na 
Śląsku, o czem świadczy studnia bracka, zamek 
i wieża piastowska w Cieszynie. Na pocieszenie, 
że na Śląsku nie jest jeszcze tak źle, wskazał na 
Lutynię Niemiecką. Wkońcu zachęcał zebra­
nych, aby licznie na zgromadzenia przychodzili, 
gdie bywają omawiane ważne sprawy. Na za­
kończenie przemówił jeszcze ks. Jan Kunz, pro­
boszcz, jako przewodniczący, wskazując bliżej 
na słowa poprzednika, że na Śląsku pierwej byli 
Polacy i nie mv jesteśmy przybyszami, ale są 
nimi Niemcy i Czesi. Wzywa więc zebranych, 
aby nawet w najtrudniejszych warunkach nigdy 

nie zapominali o tern, że są Polakami. Na zakoń­
czenie urządzono składkę, która przyniosła 
16 K 30 h. Przykre wrażenie robiło zachowanie 
się kilku ludzi, którzy tylko w niemczyźnie wi­
dzą zbawienie. Miejmy jednak nadz.eję, że kie­
dyś i oni spostrzegą ucisk swego narodu, a wte­
dy niewątpliwie go pokochają. Czas naszego 
uwolnienia z pod gniotącej nas stopy niemie­
ckiej jest jeszcze może daleki, ale krzywdy nam 
wyrządzane kiedyś się na nich samych mścić 
będą. Teraz znosimy wszystkie krzywdy cier­
pliwie, ale gdy się miarka przepełni, wtedy 
upomnimy się stanowczo o nasze prawa.

Z Puńcowa. (Z g o n.) W piątek rano zmai ł 
tutaj po dłuższej ciężkiej chorobie kierownik 
szkołv Karol Kocyan w 43. roku życia. Pogrzeb 
odbył się w niedzielę po południu.

Z Ustronia. Idąc za przykładem młodzieży 
z innych miejscowości, postanowiła i tutejsza 
młodzież się zorganizować. W tvm celu odbyło 
się tu w niedzielę, dnia 1Q. b. m. w sali »Czytel­
ni katolickiej« bardzo liczne zgromadzenie mło­
dzieży katolickiej. Zgromadzenie zagaił serde- 
cznemi słowy miejscowy pi oboszcz ks. Kupka 
i udzielił głosu p. Martinkowi, sekretarzowi 
z Ci. szyna. Referent w obszernych słowach 
przedstawił potrzebę organizowania się naszej 
młodzieży, wspomniał na niebezpieczeństwa, 
które grożą młodzieży tak pod względem reli­
gijnym jak i narodowym i zbił zarzuty, jakie ro­
bią niektórzy ludz e, uważający organizacyę 
młodzieży za zbyteczną. Że wywody referenta 
trafiły zebranym do serca, świadczy to, że 
uchwalono założyć w Ustroniu Stowarzyszenie 
młodzieży katolickiej. Do nowego Stowarzy­
szenia dało się natychmiast wpisać 30 człon­
ków. Następnie zabrał głos ks. proboszcz Kup­
ka, który wyraz’1 radość z tego, że i w jego pa­
rafii młodzież zabiera się do pracy a w golą­
cych słowach wezwał obecnych, by rozpoczęte 
dzieło chlubnie doprowadzili do końca. Przy- 
rzekł też, że nowe Stowarzyszenie będzie ota­
czał szczególniejszą opieką. Przemawiało je­
szcze kilku młodzieńców, poczem wybrano ko­
mitet tymczasowy, w skład którego weszli: Jó­
zef Stec, Józef Tomiczek, Dominik Michalik, Jó­
zef Cichy, Jan Palowicz, wszyscy z Ustronia, i 
Alojzy Muszkorz z Hermanie. Po uchwale, że 
nowe Stowarzyszenie przyłączy się do central­
nego Związku młodzieży katolickiej »Zjednocze­
nie« na Śląsku, zamknięto zgromadzenie.

PALMA :
obcasu kauczuko­

wego ?
- »

❖ 4>
❖ Czy Pan próbował już ♦
$ prawdziwego ♦

4 ze wszystl eh! <

Rozmaitość i.
Walka z wilczycą. Z Ludwikówki (powiat 

doliński w Galicyi wschodniej) donoszą do 
lwowskiej »Gazety Narodowej«: Zacięta walka 
pasterzy z wilczycą toczyła się n: edawno na gó­
rze Gurgulat (1437 m) Od kilku dni niepokoił 
tutejszych mieszkańców niedżw:edż, k tóry co 
noc urządzał wycieczki raz do tej, drugi raz do 
owej trzody, mordując co się dało. Gdy nie­
dźwiedź już zabił 6 sztuŁ bydła, pastuch, wi­
dząc sam siebie w niebezpieczeństwie, zaalar­
mować gospodarzy, którzy mu wysłali trzech lu­
dzi do pomocy. W piątek rano, zamiast nie­
dźwiedzia, ukazała się wilczyca, którą pasterze 
kilkakrotnie od trzody odpędzili. Wilczyca, bę­
dąc bardzo głodna, rzuciła się na ludzi i pomię­
dzy pasterzami a bestyą rózeg, ała się straszna 
wa’ka. Ostatecznie wilczycę ubito k., imi, a bo­
haterami tej walki są gospodarze: Wacław 
Stockbauer i Ignacy Fichtel. Następnie urzą-
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dzono obławę z naganką na niedźwiedzia, któ­
ry jednak z powodu górzystego terenu zdołał 
umknąć. Tego roku ukazują się wilki w zna­
cznej liczbie.

Znalezienie zwłok Bogdanowicza. Urzędo- 
wnie donoszą, że w niedzielę znaleziono zwłoki 
patryarchy serbskiego Bogdanowicza koło Ga- 
steinu w rzece Ache. Bogdanowicz nie miał na 
sobie odzieży, prócz butów na nogach. Z Kar­
łowic przyjedzie do Gasteinu osobna deputacya, 
celem przewiezienia zwłok.

Virchow i Moleschott, którzy nawet po śmierci 
przez długi czas zachowali sławę najznakomitszych le­
karzy, wydali w charakterystyczny i wiele mówiący spo­
sób sąd swój o prawdziwej Saxlehnera »H unyady Já­
nos« wodzie gorzkiej. — Radca tajny prof. Virchow 
pisze dosłownie w swojem zapatrywaniu: »Hunyady Já­
nos« wodę gorzką zastosowywałem zawsze z równie do­
brym i szybkim skutkiem. Uważam ją za cenny składnik 
balneologicznego skarbu leczniczego.« Moleschott, autor 
dzieła p. t. »Fizyologia środków spożywczych« i t. d., pi­
sze w swej pracy: »Hunyady János«, środek przeczy­
szczający o szybkiej i pewnej działalności.«

Katastrofa w kopalni. W starych kopal­
niach w Dawson w Ameryce w jednym z szy­
bów nastąpił wybuch, a następnie wybuchł po­
żar. W szybie zamkniętych jest 256 górników. 
Stwierdzono, że z pomiędzy 256 górników, któ­
rzy byli zamknięci podczas eksplozyi, wydobyto 
22 żywych i 6 trupów. Wedle ostatnich obli­
czeń, katastrofa w kopalni węgla w Dawson 
spowodowała śmierć 261 górników.

Ogłoszenia.
Z Czechowic. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 

w Czechowicach urządza w niedzielę, dnia 2. listopada 
o g< dz. 3. po południu w szkole przy kościele swe mie­
sięczne zgromadzenie, na które zjawić się powinni wszy­
scy członkowie. Na zgromadzenie przybędzie sekretarz 
Martinek z Cieszyna.

Z Pierśca. W sobotę, dnia 1. listopada (Wszystkich 
Świętych) odbędzie się tu w sali p. Kokotowej zgroma­
dzenie członków miejscowego Stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej, na które się o pewne przybycie prosi. Po­
czątek zgromadzenia o godz. 3. po południu.

Z Rychwałdu. I. Koło »Macierzy Szkolnej« w Rych- 
wałdzie urządza w sobotę, dnia 1. listopada b, r. w go­
spodzie gminnej na »Wójstwiu« wieczorek, na którym 
miejscowi aktorzy odegrają dramat ze śpiewami z życia 
górali w 3 aktach pod tytułem »Karpaccy górale«. Począ­
tek punktualnie o godz. 6. wieczorem. Ceny miejsc: I. 
miejsce 1 K 20 h, II. miejsce 80 h, III. miejce 50 h. »Kar­
packich górali« grano już w wielu miejscowościach na 
Śląsku z wielkiem powodzeniem. Ażeby i u nas wysta­
wienie tej sztuki jak najlepiej wypadło, sprowadzono 
kostyumy góralskie aż z Krakowa. O pewne przy­
bycie prosi każdego Wydział.

Każdemu cierpiącemu na 
astmę

polecam szczerze proszek »Astmol«, który we wszy­
stkich przezemnie zaordynowanych wypadkach okazał 

się jako nadzwyczaj skuteczny.
Tak pisze pan Dr. Labers z Pragi. (2)

Proszek »Astmol« nabywać można w aptekach; wielka 
blaszana puszka kosztuje kor. 3,—.

»Apteka pod Łabędziem«, Wiedeń I, Schottenring 14, 
przęśle każdemu na życzenie próbkę proszkn »Astmol« 

darmo i franko.
Wydawca-: Ks. Józef Londzii. w Ciesz,nie.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 25. października 
1913. Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies 
K 7,60, 7,—, 6,40; ziemniaki K 6,—; siano K 11,—; słoma 
K 8,—; drzewo K 10,—.

OLBRZYMIE GĘSI Z ROKU 1913!
Ściśle rzetelnie! Ściśle rzetelnie!
Od samego wylęgu prędko karmione. Za gwarancyą ży­
wej dostawy dostarcza franko do każdej stacyi kolejo­
wej 10 sztuk piękny« h, wyrośniętych gęs. za 38 C; 6 szt. 
24 K; 10 sztuk olbrzymich gęsi po 8 funtów, rzadkie oka­
zy 42 K; 6 sztuk takich samych 27 K. — Dostarcza za po­
braniem. Zapewniam rzetelną obsługę. Ch. Wahrhaftig, 
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Praktyczne dla każdego. 
Najtańsze źródło do sprowadzania!

Jłf* 710 sztuk tylko za K 3,75.
Jeden wspaniały pozłocony, 36-godzinny precy­

zyjny zegarek-anker wraz z pięknym łańcuszkiem, 
dokładnie chodzący, za co ręczy się 3 lata. 1 sztuka 
jedwabny krawat męski, 1 szpilka do krawatu z bia­
łego, masywnego materyału, nie do złamania (gwa­
rant.), 3 szt. dobrych chusteczek do nosa, 1 pierścień 
męski z imit. kamieniem szlachetnym, 1 cygarniczka 
z imit. bursztynem, 1 prześliczne kieszonkowe zwier- 
ciadełko toaletowe, momentowy fotograf, 1 dobry wy- 
kłuwacz do zębów, składający się z 4 części, 1 bro­
szka damska »nowość«, 1 para guzików mankieto­
wych z złota double »Ideal« z patent, zamkiem, 
1 prześliczne album z obrazkami, składające się z ró­
żnych obrazków, najpiękniejszych w świecie, który­
mi każdy musi się zainteresować. 1 prześliczny na­
szyjnik damski ze wschodnich pereł, biały, nierozer­
walny, 20 najlepszych przedmiotów korespondencyj­
nych i jeszcze 610 różnych przedmiotów, które w do­
mu są bardzo pożyteczne, wszystko razem wraz z ze­
garkiem, który sam jest wai t tych pieniędzy, kosztuje 
tylko K 3,75. Wysyłka za pobraniem przez ekspor­

towy dom »LOUVRE«
F. WINDISCH, KRAKÓW, nr. M/5.

NB. Zamiana dozwolona lub pieniądze z powrotem.

8 dni na pribę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem:
Amer, zegarek nikł. . K 2,80
Roskopf zegarek pat. K 3,—
Amer, zegarek goldin K 3,50
Roskopf kolejowy K 4,—
Roskopf z 2 płaszcz. K 4,50
Płaski zegar, miejski K 5,—
Srebrny imit. z 2 pł. K 6,—
14-kar. złoty zegarek K 18,—
Oryg. zegar. »Omega« K 20,—
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . . K 2,—
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,—
Radium 2 dzwonki K 5,—
Radium 4 dzwonki K 6,—
Radium z muzyką K 8,—
Zegar wahadł., 75 cm K Sr-

» wieżowe bicie K IO,—
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia.................................................. K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem ....................... K 6,—
3 lata piśm. gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem.

IMZscrx liölmel,
Wiedeń, 7V., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik tabryczny gratis.

RozcŁde się 10.000 i)aezelr 
bezpłatn ie !

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTACIACH. OFIARUJE SIĘ OBECNIE 
PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD 

KĆW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.
Na zasadzie, że »trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. TRAYSER z Londynu 

ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-i cumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące środki, musiał on się z rezygnacyą pogodzić ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywal łc 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
»TRAYSER«. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również 
cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyleczeni i wreszcie p. TRAYSER postanowił 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewy- 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych 
środkow i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu, 
napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem

spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na le 
karzy i lekarstwa, to nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu na 
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dałc 
p. Trayser nową mysi i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. ŚrodeL 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpieniach. P. Franc. Olszówka w Opola 
chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczony przez »TRAYSER«. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskie 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski 
w Kleparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdr< wie le­
karstwu »TRAYSER«. Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny z Zduńskiej Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
f>otrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
ekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 

itd., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę każdej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser jest następujący:

RYSUNEK 
Nr. 2. 

Wygląd kości 
biodrowej w 

stanie reuma­
tycznym; chrząstka dotknięta

jadem reumatycznym przybiera 
żółty kofor.

RYSUNEK 
No. 1. 

kość biodrowa 
zdr twego 

człowieka ma 
bły zczący 

wygląd i jest 
koloru gołębio- 
niebieskawego.

M. E. TRAYSER, No. 178, Bangor House, Shoe Lane, w Londynie.
Diukiem Drukarni lfDal«dzMwa bł. Jana Sarkandra“ pod zarządem L Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Nr. 87W Cieszynie, piątek, dnia 31. paździerz ka 1913.

MMiego“ w Cieszynie. TŁ*na „Opiekg nad kształcąca sie młodzieżą katolicka im. btog.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie« Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

« z przesyłką pocztową:
J Łie . . . . 7 K — h
< . e .... 3 „ 50

• 1 75
. yiki poc litowej:

<"• nie . . i. . 6 K — 
półrocznie .... 3 „ — 
kwartalnie .... 1 „ 50

Rocznik 66.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Jeszcze raz w sprawie egzaminów 
kwalifikacyjnych.

W piątkowym numerze naszego pisma 
przedstawiliśmy na podstawie historycznego 
rozwoju, na podstawie dat, faktów, ustaw i obo­
pólnej, między Polakami i Niemcami zawartej 
amcwy dotychczasowy zakres kompetencyi ko- 
■lisyi kwalifikacyjnych przy c. k. seminaryum 
nauczycielskiem w Bobrku i Cieszynie.

Ponieważ wszechniemcy sprawę rozgrani­
czenia kompetencyi kwalifikowania nie traktują 
ze stanowiska prawnego ani pedagogicznego, 
lecz ze stanowiska wszechniemieckiej hakaty 
»arodowej, miotając przytem pauszalne oszczer­
stwa na zakład bobrecki i grono tamtejsze, nie 
możemy milczeć, lecz zmuszeni prowokacyami 
wszechniemieckiemi, przytaczamy na razie kil­
ka szczegółów, dotyczących seminaryum nau­
czycielskiego w Cieszynie i tamtejszych stosun­
ków.

»Silesia« nazywa zakład niemiecki w Cie­
szynie c. k. seminaryum austrya­
cki e m , a przezywa zakład bobrecki »narodo­
wą szkołą bojową« (»nationale Kampfschule«). 
Kto siedzi w szklannym domu, niech milczy — 
takie jest stare przysłowie. Czy sobí"» »Silesia« 
nie przypomina opublikowanych już dawniej 
szczegółów o stosunkach w seminaryum niemie- 
ckiem w Cieszynie? Chcemy starej ciotce kilka 
przypomnieć; pytamy się: jest to c. k. zakład au- 
stryacki albo ekspozytura pruska, w którym je­
den z nauczycieli pozwala nalepiać w Klasie 
marki narodowe »ochronne« (nationale Schutz­
marken) z napisem »heil alldeutsche Presse«, 
»heil Bismarck«?

Czy to zakład austryacki lub wszechnie- 
miecki, którego wychowankowie demonstracyj­
nie chodzą z bławatkami (znakami wszechnie- 
mieck o-narod.) po ulicach miasta (jak to miało 
miejsce 13. czerwca 1911)? Czy to c. k. zakład 
austryacki, którego kandydaci biorą ostentacyj­

nie udział w wszechniemiecko-pogańskim ob­
chodzie »Julfeier« (26. grudnia 1910. r.), przy 
którym urzędowo śpiewa się pieśń wszechnie- 
miecko-pruska »Wacht am Rhein«?

Czy to c. k. zakład austryacki, który przez 
dłuższy czas cierpi, nawet zezwala na abono- 
wanie, czytanie, rozpowszechnianie przez kan­
dydatów wszechniemiecko-ateistycznego czaso­
pisma »D. Schulwart«, tak iż rada szkolna kra­
jowa zmuszona jest wkraczać i robić porządek? 
Albo czy mamy opisywać »czyny bohaterskie« 
germańskich wychowanków tego zakładu, któ­
rych cały rejestr mamy w ręku? Dotychczas mil­
czeliśmy, ale zmuszeni prowokacyjnemu oszczer­
stwami prasy niemiecko-liberalnej i wszechnie­
mieckiej, będziemy mówili i pisali.

Czy to jest c. k. zakład austryacki, albo ra­
czej »wszechniemiecka szkoła bejowa« i boju­
jąca, która sobie bezprawnie rości prawa i chce 
czegoś udzielać, czego sama nie posiada? Chce 
udzielać nadal bezprawnie kwalifikacyę dla 
szkół polskich, choć do udzielania takiej kwali- 
fikacyi ustawowo nie ma prawa, bo nie posiada 
— z wyjątkiem 2 — kwalifikowanych sił z języ­
ka polskiego. Wszak wiadomo, że wielka część 
nauczycieli nie umie an: y lówka po polsku, 
owszem znana jest ze su ego wszechniemiecko- 
nordmarkowskiego usposobienia; a tacy egza- 
minatorowie mają udzielać kwalifikacyi dla 
szkół polskich! Nie jestże to prowokacya pol­
skiej ludności na Śląsku, nie jest to bagatelizo­
wanie szkolnictwa polskiego?

Jeżeli dotychczas zakład niemiecki posia­
dał bezprawnie »prawo« kwalifikowania dla 
szkół polskich, gdyż nie było innego wyjścia, 
ani odpowiednio kwalifikowanych z języka pol­
skiego egzaminatorów, czyż obecnie, kiedy jest 
polski zakład i siły kwalifikowane, ma to krzy­
czące bezprawie trwać dalej? Nie,mysięna 
to absolutnie nie zgodzimy i jeżeli 
Niemcy grożą energicznymi krokami, to i my 
energicznie postąpi potrafimy. Możemy zape­
wnić wszechniemieckich macherów, że polska 

ludność na Śląsku, doceniając doniosłość tej 
sprawy, użyje wszystkich środków, by wywal­
czyć przynależne sobie i polskiemu szkolnictwu 
prawa.

Aby wyjaśnić niemiłe dla wszechniemców 
zjawisko, iż zakład bobrecki prosperuje, psio­
czy prasa wszechniemiecka i renegacka, miota­
jąc pauszalne oszczerstwa i denuncyacye na se­
minaryum polskie w Bobrku. Dopuszcza się 
przytem świadomie podłych kłamstw i nikczem­
nych potwarzy. Pisze, że egzamina na Bobrku 
są łatwiejsze niż w c. k. seminaryum nauczyciel­
skiem w Cieszynie. To pierwsze kłamstwo. Żą­
damy konkretnych dowodów! I oświadczamy, 
póki nam »Silesia« tych konkretnych dowodów 
nie przytoczy, iż podle kłamie, oczernia i po- 
twarza,

Pisze, iż zakład polski mógł się dotychczas 
utrzymać tylko prze? »szczególne środki wabią­
ce młodzież« (n. p. internat, wielka zapomoga 
państwowa, łatwe egzamina). I tu co słowo, to 
kłamstwo. Internatu rządowego dotychczas nie­
ma, bo istniejący na Bobrku od r. szk. 1913.44. 
jest internatem prywatnym towarzystwa »Opie­
ka nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. 
bł. Melchiora Grodzieckiego«, przeznaczonym 
tak dla wychowanków gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, jak seminaryum nauczycielskiego 
w Bobrku. Sprawa budowy państwowego inter­
natu, który swego czasu przyznał rząd i nie­
mieccy posłowie śląscy zakładowi polskiemu 
jako rekompensatę za to, iż zostanie przenie­
siony z Cieszyna na Bobrek, gdzie z braku od­
powiednich stancyi dla studentów stał się konie­
cznością, dotychczas nie została załatwiona. A 
pismak wszechniemiecki, fałszując ś w i a - 
domieopniępubliczną, pisze, że nie­
istniejący internat wabi uczniów do 
polskiego zakładu! Nie jest to szczyt fa- 
ryzeizmu i obłudy? A tacy ludzie, zawodo­
wi kłamcy, oszczercy i denuneyan- 
c i, chcą w ten nikczemny sposób »interesów 
Niemców« jak najenergiczniej bronić!

Jura i Jónek»
Jura: Trze ja mi kupić jaki niedrogi wi- 

niec na grób naszego Jędrysa i na grób szwagra. 
Staro już kupiła świeczek, Wszyckich Świętych 
sie zbliźo, trzeja bee na grobach porzykać a też 
naozaist pomyśleć o włośnej śmierci.

J ó n e k : No mosz recht, człowiek mo za- 
wdy pamiętać o swoim końcu, a gor na dzień 
zaduszny. Ja, kies przypomnioł o cmentarzu, 
muszę ci cosi wyłożyć; Słyszołeś, że dlo mor- 
twych powstała nowo moda? Snoci uż teraz 
nie będą tych bogatszych mortwych chować do 
grobu, ale polić w takich wielkucnych piecach.

Jura: Nie pleć, ni. Czy uż kogo spolili? 
Możne sie spoliło pore ludzi w Trzyńcu, jak 
spadli do tego wysokigo pieca.

J ó n e k : Ale w Trzyńcu! Oto niedowno 
spolili nieboszczyka michnika, dyć eś go znoł. 
Se za żywobycio uwzion, że po śmierci musi być 
spolony, bo bezmala jak to pole w tych Żywoci- 
cach przedoł, a przyszeł do Cieszyna, to tu przy­
stoi do frajmaurów, a frajmaurzy to gwoli agita- 
cyje przeciw Kościołowi kazują sie polić po 
śmierci.

Jura: Ja, joch sie roz już downi pytoł 

nieboszczyka patra Świeżego — Panie mu dej 
niebo — co to są ci frajmaurzy, tóż mi prawił, 
że to są nejwięksi zurzywcy proci Kościołowi 
katolickimu i tym, co ku nim chcą przystać, nie 
pozwalują sie dać zaopatrzyć przed śmiercią, a 
jak kiery mo po temu kapse, to mu kazują sie 
dać na złość po śmierci spolié. A prawił mi dali, 
że wszycy frajmaurzy i ci, co sie kazują spolić po 
śmierci, są z kościoła katolickigo wykluczeni i 
ni mogą mieć kościelnego pogrzebu.

J ó n e k : To bezmala wiedzieli przociele 
tego nieboszczyka, tuż go na oko, aby mieć po­
grzeb jak sie patrzy, kozali pochować w trówle 
na cmentorzu, a potem po cichućku w nocy, aby 
żoden nie wiedzioł, bo jednak go było gańba, 
wydobyli z grobu, wio na zieleźnice i zawieźli 
go kansi na pruską, co tam je taki piec i tam mi­
łego spolili a potem snoci w takim bar 'oku przy­
wieźli kapkę popiołu i zaś dali do grobu.

Jura: Aspoń mieli z Pana Boga błozna 
nie robić, jeny powiedzieć hnet: my pogrzebu 
kościelnego nie robiemy, my go chcemy po fraj- 
maurersku spolić i basta. Bo taki nieszczere po­
stępowa™ sie nazywo faryzejstwi. Nieboszczyk 
był snoci ai tęgi ślązakowiec — Panie Boże mu 
odpuść i dej mu niebo, jesi se zasłużył.

W dzień zaduszny.
(Obrazek z niedalekiej przeszłości.)

Skończyło się lato, nadeszła ponura jesień. 
I z chwilą, gdy zawiał wiatr jesienny, zżółknięte 
liście z drzew zaczęło opadać, i tak coraz bar­
dziej cała przyroda oblekła się powoli w. szatę 
żałobną, jakby chcąc światu pokazać swój smu­
tek i żal za niknącem życiem natury. Nadszedł 
listopad, a z nim dzień zaduszny, — dzień po­
święcony pamięci zmarłych i modlitwie za ich 
dusze. Już w dzień Wszystkich Świętych wszy­
stkie cmentarze roją się od tłumów spieszących 
na grób osób ukochanych i drogich każdemu 
sercu, niosąc różnobarwne kwiaty, żywe lub 
sztuczne — by je złożyć na mogile zmarłych. 
Piękny to i wzruszający obraz, gdy wiec orem 
wśród zmroku zajaśnieje cały cmentarz tysią­
cem migocących świec. A ileż to scen smutnych, 
nieraz bolesnych, rozgrywa się w tym dniu na 
cmentarzach! Tu sierota płacze i zawodzi żało­
śnie na grobie rodziców, tam znowu biedna wdo­
wa z kilkorga dziećmi szlocha i przelewa gorą­
ce łzy na grobie męża, a tam dalej dziecko nie­
szczęśliwe — na grobie swych dobrodziejów, 
lub opiekunów, którzy za życia starali się o co-

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej44! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 87.

Wielką zapomogę państwową miał według 
»Silesii« zakład bobrecki otrzymać. Jaką, pro­
simy powiedzieć i podać jej wysokość! To dru­
gie podłe kłamstwo. A na trzecie, co do łatwych 
egzaminów, powinnaby odpowiedzieć jedynie 
kompetentna władza, t. j. Rada szkolna krajo­
wa; w interesie niesłusznie zaczepionego i Męż- 
kiem podejrzeniem publicznie dotkniętego za­
kładu miałoby nastąpić ze strony kompetentnej 
władzy autentyczne i urzędowe wyjaśnienie.

Spodziewamy się, że takie nastąpi. A tym­
czasem żądamy ze strony tej prasy dowodów i 
oświadczamy, że takie pauszalne szkalowanie i 
taka ogólna denuncyacya zakładu 
i grona bobreckiego jest obrzydłą podło- 
tą. Okazaliśmy w sprawie komisyi kwalifikacyj­
nej dotychczas w interesie spokoju wielką cier­
pliwość, godząc się w r. 1912. na komisyę mie­
szaną; ale obecnie, kiedy Niemcy grożą gwałta­
mi, to i my użyjemy wszystkich środków, by wy­
walczyć zagwarantowane nam ustawą prawo. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Znaczenie i wpływ giełdy.
Ubiegłego roku w kilku numerach naszego 

pisma omówiliśmy ustrój, powstanie i rozwój 
giełdy. Wypada jeszcze parę słów powiedzieć 
o znaczeniu i o wpływie giełdy na cały obecny 
ustrój ekonomiczno-społeczny. Ustęp ten bo­
wiem odłożyliśmy wtenczas umyślnie na czas 
późniejszy, aby na przykładzie minionej już za­
wieruchy wojennej na Bałkanie wykazać ogrom­
ny wprost wpływ giełdy.

Jedno z pism wyraziło się wprost, że »nie 
bardzo skłamałby ten, ktoby powiedział, że ca­
ła zawierucha na Bałkanie jest dziełem 
giełdziarzy i spekulantó w«. Cały 
świat dziwił się niepoczytalnym wprost wystę­
pom czarnogórskiego króla Mkołaja, który pier­
wszy wypowiedział wojnę Turcyi, a na zakoń­
czenie zaś chciał popróbować szczęścia z mo­
narchią austryacko-węgierską, ba nawet jeszcze 
z trzema innemi wielkiemi mocarstwami; wszy­
stkim im na przekór zajął Skutan — i omal nie 
wypowiedział wojny naszej monarchii. Ale bo 
też ten »srogi« król Nikita nie jest znów na pi a- 
waę taki skory do wojny na kule i bagnety; woli 
on bojować na innem polu, daleko wygodniej- 
szem i rentowniejszem. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że król Mikołaj jest doskonałym speku­
lantem giełdowym i z tego »rzemiosła« ciągnie 
olbrzymie zyski. To też wszystkie prawie jego 
występy wojenne trzeba kłaść na karb jego 
spekulacyi giełdowych. Przez ogłoszenie wojny 
Turcyi nastąpił wnet gwałtowny spadek papie­
rów na wszystkich giełdach. Król Mikołaj po- 
skupywał więc teraz masę papierów, aby, kiedy 
znów nastąpi ich zwyżka — dobrze je znów 
sprzedać. Przez spadek papierów wzbogacili 
się przedewszystkiem zawodowi giełdziarze, a 
inni, nieświadomi tych spekulacyi, potracili mi- 

dzienne potrzeby opuszczonej sieroty. A teraz 
uśpieni snem wiecznym, spoczyw; ’ą pod tą 
ubraną w kwiecie mogiłą — oczekując dnia 
zmartwychwstania.

Tłumy ludu płynęły nieprzerwanie drogą 
cmentarną w tę i ową stronę Wśród licznych 
przechodniów zwróciła na się uwagę mała, może 
ośmioletnia dziewczynka, zbiedzona, licho 
ubrana, drżąca z zimna i głodu. Sunęła się po­
woi’ z załamanemi rączkami i załzawionem 
okiem wśród gęstych przechodniów, nareszcie 
zatrzymała się przy jedne j świeżo usypanej mo­
gile poczęła rzewnie płakać i zawodzić tak ża­
łośnie, iż zdawało się, że ta martwa mogiła się 
wzruszy tym rzewnym szlochem sieroty i otwo­
rzy się dla niej. »0 mateczko moja, matko dro­
ga, czemuś mnie opuściła? Cóż ja pocznę biedna 
sierota na tym świecie bez ciebie? — czemuś 
mnie odeszła! O matko, weź ku sobie biedną 
sierotę!« — Tak zawodziła biedna, nie mogąc 
utulić swych łez. Uspokoiła się po chwili, spo­
ważniała, rozejrzała się wokoło, wszędzie pali­
ło sic mnóstwo świec na sąsiednich mogiłach. 
Spojrzała ze smutkiem na grób matki, — nie 
było na nim żadnej ozdoby, ni jednej świecy, I 
znów łzy potoczyły się po bladych licach dzie­
cka; modliła się długo, gorąco, w skupieniu; po 
chwil wstała — jakaś mysi zabłysła jej w gło­
wie; oddaliła się od mogiły i stanęła przy bra­
mie cmentarnej. Tam chciała wyżebrać kilka 

liony. Mówiono, że właśnie pod wpływem tych 
spekulantów giełdowych, grających na zwyżkę 
i zniżkę, król Mikołaj za wcześnie i niespodzie­
wanie wypowiedz:ał wojnę Turcyi, a za to do­
stał porządne odszkodowanie. Wogóle na całej 
zawierusze wyszedł najlepiej król Mikołaj, któ­
ry przez giełdę miliony zyskał.

Lecz i inni mniejsi spekulanci »zarobili« na 
wojnie. O nich to jedno z pism galicyjskich pi­
sało, co następuje:

»Jedynymi ludźmi, dla których wojna iest 
wodą na ich młyn, są spekulanci giełdowi, ro­
biący teraz znakomite interesy. Z powodu nie­
jasności sytuacyi i w miarę wieści, jakie nadcho­
dzą z pola walki, kursy ulegają gwałtownym 
wahaniom. Oni korzystają z tego, w sztuczny 
sposób wywołują jeszcze większą panikę i do­
piero teraz zaczynają połów ryb w mętnej wo­
dzie. Po nizkich cenach zakupują mnóstwo pa­
pierów wartościowych i zatrzymują je u siebie 
aż do czasu, gdy znów inny wiatr powieje, a 
kursy się podniosą. Wówczas sprzedają ,e z po­
kaźnym zyskiem i znów czekają cierpliwie na 
zniżkę. Kto może zaryzykować bodaj kilkana­
ście tysięcy, może w krótkim czasie zostać mi­
lionerem!«

Jak już powiedzieliśmy, na usługach giełdy 
stoją największe, najzasobniejsze i najpoczy­
tniejsze dzienniki. Takim organem giełdowym 
w Austryi jest żydowska »Neue Freie Presse«. 
Otóż ciekawe było jej zachowywanie się w cza­
sie zawieruchy bałkańskiej. Kiedy wszyscy byli 
nastrojeni pesymistycznie, gdy wszędzie roz­
brzmiewały okrzyki wojenne, ona jedna głosiła 
światu pokój, głosiła go nawet wtenczas, kiedy 
armaty już grzmiały, kiedy krew się lała. A gło­
siła pokój dlatego, by powstrzymać na giełdzie 
gwałtowny spadek kursów i ratować bogatych 
giełdziarzy i spekulantów. Innym znów razem, 
kiedy zniżka papierów była pożądana dla spe­
kulacyi, wielki organ giełdowy słał na cały 
świat niepomyślne i groźne horoskopy, skut­
kiem czego na wszystkich giełdach światowych 
następowała gwałtowna zniżka i panika. Gra 
taka powtarzała się ciągle w kółko. W czasach 
takich, jakie przeżvw aliśmy i jakie jeszcze prze­
żywamy, wielki dziennik w stolicy państ wa ma 
niesłychany wpływ na giełdę i rzeczywiście bez 
przesady rozstrzyga niemal każdego dnia o 
dziesiątkach milionów koron, marek i franków. 
Są nawet dni, kiedy taki dziennik decyduje już 
nie o dziesiątkach, ale o setkach milionów je­
dnym przewrotnie napisanym artykułem wstę­
pnym, jedną depeszą.

Giełda więc robiła na wojnie doskonałe in- 
teresa ze szkodą dla sfer poza obrębem giełdy i 
jej spekulacyi.

Co do ogólnego znaczenia giełdy, to najle­
piej będzie, jeżeli przytoczymy tu zdania uczo­
nych ekonomistów, zajmujących się tą sprawą. 
Na podstawie tych orzeczeń i na podstawie po­
przednich wywodów będzie sobie mógł każdy 

groszy, by kupić kilka świec na grob matki, — 
Wzruszające doprawdy. Długo tak stała, lecz nie 
odważyła się wyciągnąć rączki po jałmużnę, — 
wstydziła się żebrać, bo pomimo ubóstwa i nę­
dzy nigdy dotychczas nie żebrała. Lecz miłość 
do matki pokonała wstyd; wyciągnęła drżącą 
dłoń do przechodzącej mieszczki, i wyszeptała 
nieśmiało: »Proszę pani choć o jednego centa!« 
I tak żebrząc, uzbierała kilkanaście halerzy. 
Z radością pobiegła do kramu, by kupić kilka 
świec; wtem przystąpiła do niej jakaś pani, py­
tając łagodnie: »Jak się nazywasz, dziecko?« 
Dziewczynka spojrzała trwożnie na nieznajomą; 
lecz widząc na jej twarzy dobrotliwy uśmiech, 
rzekła: »Nazywam się Hanusia Zerwianka.« — 
»Tak, a gdzież są twoi rodzice?« — »Ja nie 
mam rodziców, mamusia już umarli i tam śpią 
w mogile,« rzekła ze łzami. — »A gdzież twój 
ojciec?« — »Nie wiem, cały dzień go niema, a 
niekiedy i w nocy, a ja tak się boję, odkąd ma­
musi niema.« — »A czy ni': chciałabyś pójść do 
dobrych ludzi, którzyby cię tak kochali jak two­
ja mamusia?« — »0 bardzo chętnie.« — »Więc 
pójdziesz ze mną?« — »Pójdę, ale — dodała po 
chwili — chciałabym zapalić świece na grobie 
mamusi.'

Poszły obie na cmentarz, tam na mogile za­
paliły świece i pomodliły się wspólnie o spokój 
duszy zmarłej. Chłód wieczorny dojmował co­
raz bardziej, więc wnet opuściły cmentarz i uda­
ły sie do niezbyt oddalonego domu, w którym 

wyrobić swój własny sąd o znaczeniu giełdy, tak 
w dodatniem, jak i w ujemnem znaczeniu.

Warszawski ekonomista St. Kempner w teŁ 
sposób wyraża się o giełdzie:

»Giełda ma ekonomiczną zasadę bytu, a 
przy obecnych, rozgałęzionych, skomplikowa­
nych i wymagających szybkości obrotów, sto­
sunkach handlowych, z tego stanowiska uwa­
żana jest za ważne ogniwo pomocnicze w ruchu 
gospodarczym. Lecz nie zawsze chodzi to 
w parze ze znaczeniem praktycznem giełdy. 
Obok istotnych usług, jakie ona oddaje handlo­
wi i stosunkom gospodarczym, wyradza też ca­
ły szereg wykroczeń przeciw interesom społe­
cznym i tutaj siła kapitału zyskuje szczególną 
przemoc nad pracą produkcyjną (wytwórczą). 
Różne formy spekulacyi, na podstępie opartej, 
oraz różne postacie gry giełdowej, rujnującej 
graczy słabych, budzącej dla pracy pogardę i 
bądź nadmiernie podnoszącej ceny towarów i 
walorow, bądź znów przesadnie je odniżającej 
— wszystko to często niweczy dodatnie strony 
giełdy, powodując skutki wprost przeciwne 
tym, które zapomocą giełdy miały był osiągnię­
te. Wtedy nie służy ona :nteresom ekonomi­
cznym, lecz jest narzędziem hazardu i nacisku 
na słabe organizacye gospodarcze.

Jeśli się przytem zważy, że pewna, dość 
znaczna ilość obrotów giełdowych przy pomo­
cy samych tylko kombinacyi rachunkowych, 
które za pracę produkcyjną nie mogą być po­
czytane które właściwie ogółowi korzyści nie 
przynoszą (różne formy spekulacyi i gry), po­
zwala bogacić się jednostkom — to ta cała sfe­
ra działalności giełdowej, z ekonomicznego 
punktu widzenia, na potępienie tylko zasługuje. 
Nawet wówczas, gdy takie obroty nie są połą­
czone z podstępami i czynami jawnie niemoi al- 
nymi, nie mają one gospodarczo-społecznej za­
sady bytu. (D. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■J F
Żydzi na Śląsku Cieszyńskim.

Nie .esteśmy fanatycznie usposobionymi. 
Chcemy i żądamy, i walczymy zawsze o równe 
prawa dla wszystkich obywateli państwa au- 
stryackiego, potępiamy wszelką politykę jedno­
stronną, dającą zyski li tylko narodowości nie­
mieckiej.

Przechodząc przez gminy nasze i patrząc 
się na lokalne stosunki, z zdumieniem dowiadu­
jemy i przekonywujemy się, że wszelki handel i 
przemysł w największej części w rękach żydow­
skich się znajduje. Gdzie jaka gmina, tam żyd 
bogaty w pieniądze, ziemie i domy, tam żyd 
sklep, młyn, piekarnię, rzeźnię, gospodę prowa­
dzi... tam żyd b terze zazwyczaj celowy udział 
w antypolskiej polityce, zdążającej do wygło­
dzenia ludu naszego, języka i religii naszej. Są 
gminy, gdzie ludność tak zaślepiona jest wpły­
wami renegatów i Niemców, że o mało nie wy-

mieszkała dobroczynna pani. Hanusia wnet pod 
jej opieką uczuła się jak w domu.

Dotkliwe zimno spuściło się na ziemię, noc 
była pogodna, księżycowa; drogą, wiodącą od 
karczmy, szedł samotny wędrowiec, krokiem 
niepewnym, chwiejnym, zataczając się czasem 
to w tę, to w ową stronę. Z gardła odzywał się 
ochrypły głos lub niewyraźne przekleństwo, gdy 
zataczając się, uderzył głową o drzewo przy­
drożne lub potknął się na kamieniu. Droga wio­
dła koło cmentarza; księżyc skrył się na chwilę 
za ciemną oponę chmurek, snujących się w błę­
kicie, a nasz wędrowiec potknął się na kamie­
niu i upadł jak długi przy samem ogrodzeniu 
cmentarza. Upadek otrzeźwił go nieco, podniósł 
sie, westchnąwszy ciężko; chciał iść dalej. Lecz 
nagle księżyc znów oświetlił ciemności nocne, 
a krzyże i pomniki grobowe bieliły si' : lub czer­
niały wokoło w niezliczonej ilości. Nasz wędro­
wiec stanął jak wryty — ujrzawszy tę mnogo :ć 
krzyżów przed sobą. Począł się rozglądać, jak­
by nie wiedział, gdzie się znajduje. Jakiś lęk go 
ogarnął. Przypomniał sobie, że to dziś dzień za­
duszny, że w tę noc pono umarli wstają z gro­
bów i przechadzają się wśród mogił... I zdawało 
mu się, że te bielejące się pomniki poruszają się, 
że coś zbliża się ku niemu. Na wieży kościelne, 
wybiła północ. Naszego wędrowca przebiegł 
dreszcz przerażenia, chciał uciekać z tego miej­
sca, które go przejmowało takim lękiem niepo­
jętym, lecz nie mógł się ruszyć z miejsca; zda- 
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kiera żyda, hakatystę pierwszej wody, wójtem 
gminy rdzennie polskiej. (Bażanowice.)

Są gminy, gdzie żyd, tuczący się naszym 
chlebem, zasiada we wydziale, jest radnym gmi- 
■y, a numo to pracuje celowo przeciw oświato­
wej pracy i wszelkiemu ruchowi społecznemu. 
Są gminy, gdzie żydzi-kupcy, właściciele gospód 
i szynków trzeciorzędnych razem z kilkoma 
podupadłemi jednostkami zakładają i tworzą 
miejscową grupę śląskiego Związku ludowego. 
Wiele gmin takich, gdzie żyd jest szynkarzem, 
sklepikarzem, młynarzem, piekarzem, ekspe- 
dyentem pocztowym, no i politykiem antypol­
skim w jednej osobie. Jako bogacz, ma wpływy 
u ludzi, pożycza pieniędzy, ciągnie odsetki, han­
dluje krowami, końmi, skórkami... bądź czem! 
Umie nawet po niemiecku, ba! do tego ludzie 
największą wagę przypisują! Przychodzi do 
gminy ubogi, zziębnięty, o jednej koszuli, ale po 
krótkim czasie staje się bogaczem! Cóż mu tak 
służy? czy ta woda, czy powietrze, czy kraj 
nasz kochany? O nie! nasze kieszenie mu służą, 
my oddajemy się powoli pod nóż ich! W jaki 
sposób? zapyta niejeden. Oto po czasie staje się 
panem, od handlu skórkami przechodzi do han­
dlu gruntami naszymi, ziemią naszą, domami na­
szymi. Wszystkich ma nas na powrózku, pro­
wadzi jako swoją zdobycz, a biada, gdy sprze­
ciwimy się, wtedy odważy się śmigać nas bi­
czem! Taka to nasza dola! Tak, nasze krwawo 
zapracowane grosze nosimy im, my jedynie ży­
wimy ich, myśmy ich podporą! Tak odwdzię­
czają się nam!

Prawda! niema reguły bez wyjątku, są też 
jednostki, lecz w bardzo znikomej liczbie; lecz 
zaręczam, że i te jednostki z małymi wyjątkami 
czynią to, aby tylko handel szedł. Jeżeli żyd 
widzi, że w gminie niema renegatów lub Niem­
ców, lub bardzo mała Iczba tychże, to wtedy za­
chowuje się cichutko, albo wreszcie, nie wiem, 
czy to gdzie istnieje, idzie z nami w bój o równo­
uprawnienie. Podkreślam to, że dzieje się to je­
dynie w gminach zupełnie polskich. Nie dzi­
wmy się też, że w międzynarodówce tyle ży- 
dostwa, tam interes dobry, gdy taki Bebel, ro­
botnik dawniej a później przewódca socyalistów 
niemieckich, dorobił się majątków.

Czemuż nie popieramy chrześcijańskich 
kupców, czemu nie uczęszczamy do sklepów, 
gospod, należących do naszych ludzi? Różne 
mamy wykręty, ale jedynym powodem to jest 
brak uświadomienia!!! Ileż mówimy o popiera­
niu przemysłu swojskiego i t. p., a w gruncie 
rzeczy nie zmieniamy się na lepsze.

T.—a.

wało mu się, że go coś przykuwa do ziemi... zi­
mny pot oblał mu czoło; patrzy i cóż widzi? Oto 
zdaje mu się, że tam w oddali, gdzie jest świeża 
mogiła, coś się poruszyło, że słyszy szelest kro­
ków... i teraz widzi wyraźnie w świetle księży­
ca białą postać, okrytą śnieżnym całunem, od 
której wieje chłód grobowy, zbliżającą się ku 
sobie. Wytężył wszystkie swe siły, by uciekać 
przed tern widmem, lecz nie mógł się ruszyć. 
Chciał wołać ratunku, lecz głos zamarł mu 
w gardle, włosy najeżyły mu się na głowie 
z przerażenia; zdawało mu się w tej chwili, że 
jest umarłym, nieżyjącą istotą. »Duch! duch!« 
Wyszeptał zbielałemi usty. A widmo sunęło się 
coraz bliżej i bliżej ku niemu... chciał zamknąć 
oczy, by nie patrzeć na to widmo, lecz nie mógł, 
patrzy więc... a czyż to nie jego żona stoi tu 
przed nim, w całej swej postaci okryta śnieżnym 
całunem? Wyciągnęła prawą rękę ku niebu 
jakby do przysięgi i rzekła: »Nawróć się, póki 
czas, bo tego żąda Bóg, twój Sędzia.,.« z temi 
słowy widziadło zniknęło jak mgła. I znów po­
nura cisza zaległa wokoło, tylko z oddali dola­
tywał żałosny głos puszczyka.

Nasz wędrowiec, bo był to Zerwa, ojciec 
nieszczęśliwej sieroty Hanusi *— ochłonął 
z przestrachu i kroczył teraz szybko do swego 
mieszkania; nie widząc nigdzie dziecka, zmar­
twił się bardzo. Nazajutrz, odszukawszy opie­
kunkę Hanusi, podziękował jej serdecznie i pro­
sił o dalszą opiekę nad nią. Od tej pamiętnej no­
cy więcej się już nie upijał, unikał karczmy jak 
ognia, i stał się dla Hani prawdziwym kochają­
cym ojcem.

Marya Wawrzykówna.

Korespondencye.
Z DĘBOWCA.

Smutnych, nader smutnych stosunków do­
żyliśmy się w naszej gminie. Mieliśmy zawsze 
wszyscy to przekonanie, że wszystkie ustawy i 
rozporządzenia, które rząd wydaje, zmierzają 
do jednego celu, mianowicie, żeby wszystkim 
obywatelom państwa było dobrze, żeby nie byli 
narażeni na gwałty i krzywdy ze strony złych, 
mściwych ludzi; mniemaliśmy, że wszystkie za­
kłady, utrzymywane przez ogół, powinny speł­
niać przedewszystkiem jedno zadanie, t. j. siać 
między ludźmi miłość bliźniego i zgodę, a osoby 
kierujące takimi zakładami powinny być wzo­
rem pod każdym względem, powinny się odzna­
czać nieposzlakowanym charakterem i usuwać 
przezornym sposobem wszelkie przyczyny, po­
wodujące niezgodę i tamujące rozwój. Tego 
wszystkiego u nas w Dębowcu niema. U nas za­
kład, mający szerzyć w szczególności owe wyż 
wymienione obywatelskie i chrześcijańskie cno­
ty, nie spełnia wcale tego zadania, dzięki nieu­
dolności osoby nim kierującej. Tym zakładem 
jest szkoła ludowa, a kierownikiem jej p. Boi ■ 
kowski. Prześladowania i przesiedlenia pod­
władnych mu nauczycieli są u nas ciągle na po­
rządku dziennym. P. Borkowski, kierujący 3- 
klasową szkołą, powinien respektować ustawy 
i wiedzieć, że nauczyciel, choć nie-kierownik, 
to też człowiek, mający jakieś prawa. My oby­
watele już się dłużej nie będziemy przypatry­
wali zachciankom p. Borkowskiego i jego bez­
względnemu postępowaniu. Iluż nauczycieli 
podczas istnienia nowej szkoły musiało wziąć kij 
tułaczy i przenieść się w inne strony, mimo że 
bardzo sumiennie wypełniali swe obowiązki. 
Obecnie zanosi się na coś podobnego. Nie prze­
bierając w środkach, dąży p. Borkowski do usu­
nięcia teraźniejszych nauczycieli. Czy to licuje 
z powagą kierownika, chodzić nocami po wsi i 
agitować przeciwko nauczycielom miejscowym, 
swym kolegom, jak to czyni p. Borkowski. Po­
nieważ zaś ani we w} dziale gminnym, ani w ra­
dzie szkolnej miejscowej nie może nic wskórać, 
bo ma za sobą tylko arcyks. zarządcę p. Uhliga, 
knuje tylko z tym ostatnim swe niecne zamiary. 
Obaj ci panowie odbywają posiedzenia rady 
szkolnej miejscowej sam na sam, nie zawiada­
miając o nich reszty członków. Z tego powodu 
panuje również przeciw p. Uhligowi, jako prze­
wodniczącemu, niebywałe wzburzenie, gdyż po­
stępuje wprost wbrew ustawie. Takich niewła- 
śc;wych posiedzeń rady szkolnej miejscowej 
urządził p. Uhlig z p. Borkowskim dotychczas 
więcej. Świeży wypadek mamy z dnia 19. pa­
ździernika b. r. Zawezwano nas kilku jako wy­
kazanych z powodu nieposyłania dzieci do szko­
ły przed radę szkolną miejscową. Jakież było 
nasze zdziwienie, gdyśmy zobaczyli znowu tylko 
tych dwóch panów. Reszta członków rady szk, 
miejscowej nie była wcale o posiedzeniu zawia­
domiona. Dziwi nas to, że p. Uhlig, mając wy- 
k ilałcenie uniwersyteckie, zapomina, jaki jest 
skład rady szkolnej miejscowej, której jest sam 
przewodniczącym; nie myśleliśmy, że p. zarząd­
ca, będący pod surowym knutem p. Payera, 
w sprawach szkolnych będzie niepunktualnym, 
gdyż zasyłają protokół dopiero za miesiąc. Otóż 
na owem posiedzeniu pokazał p. Borkowski 
swój nietakt; powiedział nam bowiem, że on ze 
swojej klasy ani jednego dziecka nie wykazał, 
że wykazują tylko inni dwaj nauczyciele. Tern 
orzeczeniem chciał p. Borkowski wzbudzić nie­
ufność i niechęć nas rodziców do drugich nau­
czycieli, lecz chybił celu. My wiemy bardzo do­
brze, do kogo należą wykazy. Gdyby nauczycie­
le zaniedbali swe obowiązki, toby ich p. Bor­
kowski dawno był oskarżył do Bielska. Sam p. 
Borkowski powiedział, że ma w swojej klasie 
zaledwie 60 procent dzieci obecnych; więc 
gdzież jest reszta, 40 procent, nie uczęszczają­
cych do szkoły? Widać z tego, jak »sumiennie« 
spełnia swe obowiązki. Lecz jemu nie chodzi o 
spełnienie obowiązku, tylko o intrygi. Wzywa­
my usilnie kompetentne władze szkolne, aby 
pouczyły p. Borkowskiego o odnośnych para­
grafach, jako też o tern, że nie wolno mu za wy­
kazy zwalać winy na nauczycieli. Sądzimy, że 
pp. nauczyciele, dowiedziawszy się o takiem na- 
wskróś nietaktownem oświadczeniu p. Borkow­
skiego, wysnują z tego należyte wnioski i będą 
sę domagali na właściwem miejscu zadośćuczy­
nienia za takie niewłaściwości. P. Borkowskiego 
mało obchodzi szkoła i uczęszczanie dzieci, bo 

na takie rzeczy nie ma czasu, gdyż musi całymi 
wieczorami agitować po gminie, a nawet dzieci 
szkolne posyłać do członków wydziału zamiast 
je pilnie uczyć czytać i pisać. Na przyszły raz 
więcej.
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Izba posłów prowa­

dziła dalej dyskusyę nad podatkiem od szampa­
na i win musujących. Poseł Stelzl wniósł o 
zamknięcie dyskusyi, co przyjęto. Mówcy ge­
neralni zrzekli się głosu. Nastąpiły faktyczne 
sprostowania. Przemawiał ruski pos. Kost Le- 
wickjj przeszło 2 godziny.

Po załatwieniu podatku od win musujących 
przystąpiła Izba posłów do dyskusyi nad podat­
kiem od wódki.

Po przemowach referentów Izba przyjęła 
ustawę o podatku od win musujących w brzmie­
niu rządowem. Podatek ma wynosić od małej 
butelki 40 h, od butelki zawierającej 850 cm ku- 
bicznych 80 h, od dalszych 230 cm kubicznych 
o 20 h więcej.

Pos. Mataja zgłosił interpelację z żalem, 
że rząd dotychczas nie odpowiedział na inter- 
pelacyę w sprawie »Canadian-Pacific« i doma­
gającej się, aby rząd zajął stanowisko w pełnej 
Izbie w sprawie tego skandalu.

— Rusini prowadzą w Izbie bez przerwy 
obstrukcyę. Oświadczają, że ze względu na sy- 
tuacyę galicyjską będą prowadzili energiczną 
akcyę obstrukcyjną. Wskutek zachowania się 
Rusinów jest położenie w Izbie posłów nadal 
niewyjaśnione. Pojawiły się pogłoski, że Rusini 
zamierzają taktykę obstrukcyi zaostrzyć. W ka­
żdym razie wypadki dni najbliższych, rozstrzy­
gną o dalszym toku prac Izby posłów. Nastrój 
w kołach poselskich panuje bardzo przygnębio­
ny. Niemcy zażądali od prezydenta Izby dra 
Sylwestra, by nie zarządzał wyboru członków 
do delegacyj, dopóki nie będzie załatwiony plan 
finansowy,

— »Wiener Zeitung« ogłasza pismo odrę­
czne cesarza do min. Berchtolda, hr. Stiirgkha i 
hr. Tiszy, zwołujące sesyę delegacyjną do Wie­
dnia na dzień 18. listopada.

— Przy końcu wtorkowego posiedzenia! 
Izby poseł Povsche uzasadniał swój wniosek 
nagły w sprawie założenia państwowej fabryki 
nawozów sztucznych. Pos. Heilinger w zapyta­
niu do prezydenta wyraził zdanie, że pozorna 
obstrukcya ruska została zainscenizowana przez 
rząd, który pragnie pozbyć się kontroli parla­
mentu. Mówca zapytuje prezydenta, czy jest go­
tów jawić się na audyencyi u cesarza i prosić 
go, aby rząd albo pracował albo ustąpił miejsca 
rządowi parlamentarnemu, chętnemu do pracy.

Wśród interpelacyj, wniesionych na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady państwa, znajduje się 
interpelacya ruskiego posła Kosta Lewickiego 
w sprawie stosunków w szkolnictw 2 w Galicyi 
i interpelacya żydowskich posłów Strauchera, 
Reitzesa i tow., wskazująca na to, że proces o 
mord rytualny w Kijowie używany jest przez 
agentów do podjudzania mas rosyjskich celem 
urządzenia pogromów przeciw żydom.

— Nowa ustawa wojskowa, podwyższająca 
kontyngent rekruta o 31.000 ludzi, wniesiona 
będzie do parlamentu w najbliższych dniach, 
w każdym razie jeszcze przed zebraniem się de­
legacyj. Z tej liczby przypadnie armii wspólnej 
16.500, marynarce 1500, austr. obronie krajowej 
7300, a honwedom 6000 rekrutów. To podwyż­
szenie kontyngentu ma być rozdzielone na lat 
3 do 5. Uchwalenie tej nowej ustawy jest możli­
we tylko na wypadek, jeżeli się oświadczy za 
nią większość kwalifikowana dwóch trzecich 
głosów.

— Pierwsze, uroczyste posiedzenie delega­
cyj odbędzie się o godz. 12. w południe dnia 19. 
listopada i połączone będzie z przyjęciem u ce­
sarza, który wvglosi mowę tronową. W listopa­
dzie obrady delegacyjne nie potrwają długo. 
Główna sesya delegacyjna odbędzie się w sty­
czniu.

ALBANIA. W kołach dyplomatycznych 
w Wiedniu obiegają wieści, iż warunki, jakie 
przyszły książę Albanii, ks. Wied, stawia rzą­
dowi austro-węgierskiemu i włoskiemu przed 
przyjęciem tronu albańskiego, są przeważnie na­
tury pieniężnej. Ks. Wied nie posiada znaczniej­
szego majątku i rozporządza najwyżej rentą 
150.000 marek, domagać się będzie przeto usta­
nowienia posiadłości książęcej w Albanii, z któ­



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 87.

rej pokryłby zwiększone wydatki. Dalej żąda 
f>ewnych gwarancyj na wypadek dobrowolnego 
ub przymusowego opuszczenia tronu.

ANGLIA. Mnożą się wiadomości, że król 
Jerzy angielski odwiedzi austr. następcę tronu 
na zamku w Konopiszt, w zamian za odwiedziny 
następcy tronu wraz z żoną w Windsorze. Z tej 
rewizyty część dzienników angielskich wnio­
skuje, że stosunki pomiędzy Anglią i Austro- 
Węgrami coraz bardziej się polepszają.

HISZPANIA. W Hiszpanii wskutek niepo­
rozumień w panującem od lat kilku stronnictwie 
liberalnem i porażki poniesionej przez rząd 
w senacie, gabinet podał się do dymisyi i utwo­
rzenie nowego napotyka na wielkie trudności. 
W kraju i w parlamencie ścierają się ze sobą 
gwałtownie dwa prądy. Po jednej stronie stoją 
wolnomyślni czyli liberałowie, po drugiej kon­
serwatywni obrońcy praw Kościoła katolickie­
go, ograniczonych przez rządy liberalne, nieza­
dowoleni z kosztownych i wyczerpujących a do­
tąd nie rentujących się prób kolonizacyjnych, 
którzy nie tyle pewno z sympatyi do Niemiec, 
ile z niechęci do radykalistycznej republiki fran­
cuskiej, pragną zbliżenia się do cesarstwa nie­
mieckiego, Dotychczasowe ministerstwo liberal­
ne Romannesa podało się do dymisyi, którą król 
przyjął, powierzając utworzenie gabinetu prze- 
wódcy konserwatystów Dato, który zdołał 
utworzyć nowy gabinet hiszpański.

PRUSY I NIEMCE. W Bawaryi przygoto­
wuje rząd zmianę porządku dziedzicznego w ten 
sposób, iż króla nieuleczalnie chorego chce po­
zbawić tronu a regenta obwołać dziedzicznym 
królem bawarskim.

Sejmowi bawarskiemu przedłożono przed­
łożenie rządowe, dotyczące regenta i króla. Ob­
rady nad tern przedłożeniem nastąpią w najbliż­
szych dniach, tak, że sprawa ta wkrótce będzie 
załatwioną. Regent bawarski ks. Ludwik pra­
wdopodobnie w połowie listopada ogłosi się 
królem bawarskim pod imieniem Ludwika III. 
Wczoraj udała się komisya lekarska do zamku 
Fuerstenried, gdzie przebywa chory król Otton, 
i stwierdziła, że jest chory na nieuleczalny pa­
raliż. Na podstawie tego orzeczenia przedłożo­
ny będzie Sejmowi projekt o pozbawienie króla 
Ottona tronu i o objęcie tronu przez regenta ks. 
Ludwika. Regent ks. Ludwik na posiedzeniu Ra­
dy stanu dotyczący projekt zatwierdził.

ROSYA. Duma państwowa zebrała się na 
nową sesyę, na której październikowcy wnieśli 
interpelacyę z powodu ucisku prasy, a specyal- 
nie w odniesie niu do procesu Bejlisa. Nagłość 
tej interpelacyi przyjęto wszystkimi głosami 
przeciw głosom prawicy. Interpelacyę samą 
przyjęto 149 głosami październikowców i lewi­
cy przeciw 106 głosom nacyonalistów i prawicy.

WŁOCHY. Ostatnie wybory do parlamentu 
włoskiego, które się odbyły w ubiegłą niedzielę, 
dnia 26. b. m., różniły się zasadniczo od wszy­
stkich dotychczasowych wyborów, dokonanych 
w królestwie włoskiem, ponieważ przeprowa­
dzone były na podstawie nowej ustawy wybor­
czej, mającej cechę prawie -powszechnego gło­
sowania Nowa ustawa bowiem zwiększyła od 
razu liczbę wyborców z 3,319.000 na 8,672.000 i 
nadała także analfabetom prawo głosu. Ilość 
okręgów wyborczych wynosi we Włoszech 508. 
W nich zgłosiło się kandydatów 1300. W nie­
których okręgach zgłosiło się aż po siedmiu 
kandydatów naraz, a tylko w 46 okręgach sta­
nął jeden kandydat. Na ogół, a wbrew powsze­
chnym przewidywaniom, wybory miały prze­
bieg spokojny. Udział jednak wyborców był bar­
dzo słaby i dochodził zaledwie do 50 proc. Wy­
bory ściślejsze w liczbie 56 odbędą się w naj­
bliższą niedzielę, t. j. dnia 2. listopada. Dotych­
czas znanych jest 436 rezultatów wyborów. Wy­
branych zostało 205 kandydatów rządowych, 
46 radykałów, 16 zwolenników opozycyi kon­
stytucyjnej, 25 katolików, 12 republikanów, 30 
oficyalnych socyalistów, 18 reformowanych so- 
cyalistów. W 64 wypadkach przyjdzie do wy­
boru ściślejszego.
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Rzeki to narody.
Rzeka, gdy rzuca gór skalne stoki, 
pędzi w dolinę huczno i rączo, 
bierze w swe łono górskie potoki, 
które by dziatki z matką się łączą 
i pędzi wolna przez kwietnie błonie, 
by spocząć wkońcu w wód morskich łonie...

Lecz ręka ludzka siłą despoty 
wiąże i wody w niewoli pęta, 
chcąc ograniczyć jej wolne sploty; 
taka to przemoc wszędzie zawzięta — 
wszak ludzkość dzisiaj uważa prawie 
każdy dech wolny już za bezprawie...

Rzekami ludzi to są narody, 
a potokami ich wolne ludy; 
każdy ten naród rączy i młody 
był z woli Boga już wolny wprzódy, 
lecz potężniejsze samodzierżawczo 
słabszych »opieką« objęły »zbawczą«...

I w historyi świata rozwoju 
tłumią ruch wolny zaraz w iskierce, 
nie chcą, by ludy znały moc swoją; 
więc godzą w samo ich žvcia serce: 
kradną im z duszy ich ojców mowę, 
z błotem mieszają dzieje wiekowe...

I głoszą dumnie światu z rozkoszą, 
że te narody same z ochotą 
ich o »opiekę« i władzę proszą, 
gardząc, by zmorą, wolnością złotą; — 
tak duch despoty sam sobie kłamie, 
usprawiedliwia przemocy ramię.

Ale jak rzeki, wezbrane burzą, 
rwią zwodne ławy i łamią wały, 
dopóki przeszkód całkiem nie zburzą, 
póki nie legnie ludzki trud cały, 
tak ciemiężone wolne narody 
wciąż rwą się do słońc jasnej swobody...

A burze takie przynoszą dzieje, 
jasne jutrzenki, dziejowe wstrząsy, 
w których niewolnym dzień wolny dnieje, 
budząc ich surmą w wojenne pląsy; 
wiodąc ich w Golgot pochód krzyżowy, 
aż im uwieńczą wolnością głowy... —

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Probo­

szczem w Orłowej zamianowany został przez 
O. Opata w Bronowie (Czechy) ks, Wilhelm Ru­
dolf O. S. B. Ks, Emanuel Grim otrzymał we 
czwartek, dnia 30. b. m. we Frysztacie z rąk ks. 
Prałata i Generalnego Wikaryusza Msgr. Jerze­
go Kolka inwestyturę na probostwo w Wielkich 
Górkach. Instalacya odbędzie się w uroczy­
stość Wszystkich Świętych. Mnohaja Ijeta!

Nowenna do św. Stanisława Kostki, Patro­
na Polski i młodzieży katolickiej, rozpocznie się 
w kościele Serca Jezusowego przy alei w pią­
tek, dnia 7. listopada, o godz. 6, wieczorem. Co­
dziennie nabożeństwo z nauką. Uprasza się o 
liczny udział, zwłaszcza młodzieży.

Dyrekcya kolei koszycko - bogumińskiej 
w Cieszynie rozpocznie swe urzędowanie dnia
3. listopada b. r. Dyrektorem zamianowany zo­
stał radca dworu dr, Herman T schiggfrey 
z Czerniowiec. Dnia 25. b. m. nastąpiło przed­
stawienie urzędników nowemu dyrektorowi. 
Dyrektora wprowadził w urząd generalny dy­
rektor kole* koszycko-bogumińskiej von Pul- 
szky. Zastępcą dyrektora zamianowany został 
starszy inspektor p. Steffal. Do zakresu działal­

ności nowej dyrekcyi należą bez wyjątku wszy­
stkie sprawy, dotyczące linii Bogumin-Czaca.

Wolnomularstwo podnosi w Cieszynie gło­
wę. Dnia 12. października b. r. umarł w szpitalu 
krajowym w Cieszynie ś. p. Henryk Michnik, 
były właściciel dóbr w Żywocicach. Zwłoki zło­
żono w grobowcu na cmentarzu w Cieszynie. 
Już przed pogrzebem przebąkiwali krewni, iż 
zmarły wyraził za życia stanowcze życzenie, by 
jego ciało po śmierci zostało spalone. Ponieważ 
im zakomunikowano, iż w takim razie Kościół 
katolicki odmawia pogrzebu kościelnego, odstą­
pili na pozór od spełnienia życzenia nieboszczy­
ka. Ale tylko na pozór. Po kilku dniach w nocy 
wydobyto cichaczem zwłoki nieboszczyka, pod 
osłoną ciemności nocnych przewieziono na dwo­
rzec w Cieszynie, a stamtąd pociągiem do kre- 
matoryum (zakładu przeznaczonego na palenie 
zwłok) do Goty w Niemczech. Wszystko miało 
być w zupełnej tajemnicy, bo się przecie wsty­
dzili swego niehonorowego, niechrześcijańskie­
go postępowania. Sprawa, która tak pięknie ilu­
struje uczciwość i otwartość pewnych sfer, prze­
cież dostała się na światło dzienne. Jeżeli zmar­
ły wyraził lub wyrażał za życia częściej życze­
nie, by go po śmierci spalono, można przypu­
szczać, że był członkiem wolnomularskiej loży; 
loża masońska bowiem w nienawiści do Kościo­
ła katolickiego rozwija gorączkową systematy­
czną agitacyę za paleniem zwłok ludzkich i obo­
wiązuje swych członków, by przed śmiercią nie 
przyjmowali Sakramentów św,, a zamożniej­
szych, by ustnie lub w testamencie nakazali spa­
lenie swych zwłok po śmierci. Ponieważ sekta 
wolnomularska — dotychczas w Austryi zaka­
zana, — rozwijająca gorączkową działalność, 
celem zniszczenia Kościoła katolickiego, i wszy­
scy jej członkowie podpadają ekskomunice, 
czyli wykluczeniu z Kościoła katolickiego, a 
przynależność do sekty można poznać między 
innemi z zamiaru spalenia swych zwłok po 
śmierci, to też władze kościelne w r. 1886. za­
broniły przystępowania na członka do towa­
rzystwa, mającego na celu palenie zwłok i od­
mawiają wszystkim tym, którzy wyraźnie tego 
. ądają, pogrzebu kościelnego. W Austryi jest 
dotychczas budowanie krematoryów i palenie 
zwłok ustawą państwową wzbronione; wolno- 
mularze austryaccy (zorganizowani w wiedeń- 
skiem stowarzyszeniu »Flamme«) zamierzają 
zbudować w najbliższym czasie krematoryum 
na terytoryum pruskiem w Pietrzkowicach koło 
Przywozu. Dodajemy, iż w Cieszynie istnieje lo­
ża masońska pod nazwą »Szlarafia«, która pod 
płaszczykiem towarzyskich zabaw i humanitar- 
ności szerzy idee wolnomularskie. Należy do 
niej kilku bogatych żydów, kupców, przemy­
słowców, budowniczych i wyższych urzędników. 
Uprawiają niby to dobroczynność, urządzają to­
warzyskie zebrania lub jako »Jägerhausverein« 
w niedziele i święta przed połu­
dniem polowania. Dawniej mieli siedzibę 
w hotelu obok dworca centralnego, obecnie 
w hotelu »pod Jeleniem«. Na końcu nie zawa­
dzi zaznaczyć, iż zmarły, obecnie spalony Mi­
chnik, był gorącym zwolennikiem ślązaczyzny i 
jednym z głównych filarów renegackiej partyi 
Kożdonia. Piękna para! Wolnomularstwo i re- 
negactwo!

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Jan Haramus w Cieszynie 
3 K; składka zebrana przez p. Fr. Puchałkę 
z Karwiny na weselu p. Józefa Lukszy z p, Aloj- 
zyą Niebrój w Polskiej Lutyni 9 K 50 h; urząd 
parafialny Ustroń: składka parafian w Lipowcu 
6 K 86 h; składka zebrana przez p. Fr. Lorka na 
weselu p. Franciszka Gumoli z p. Anną Lorek 
w Mostach 8 K 50 h; N. N. 20 K, ks. Jan Kunz, 
proboszcz w Bronowie 5 K; p. Franciszek Ki- 
siała w Brennej 2 K; p. Józef Junga, rolnik 
w Górnym Żukowie 4 K; p. Karol Junga, rolnik 
w Górnym Żukowie 4 K; p. E. H. w Cieszynie 
1 K. — Wszystkim ofiarodawcom najgorętsze 
»Bóg zapłać!« O dalsze łaskawe datki uprasza 
Wydział »O piek i<.

Objęcie restauracyi. P. Rudolf Buchta iun. 
obejmuje z dniem 1. listopada b. r. znana re- 
stauracyę »Pod domem cesarskim« (»Zum Kai­
serhaus«) w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 68, róg 
ul. Zamkowej. (Zobacz insérât.)

Zmarł w Cieszynie dnia 28. b. m. restaura­
tor Fryderyk Wowereit w 41. roku swego życia.

Na Dar 3. maja »Macierzy Szkolnej« złożył 
p. Ignacy Hanak, kierownik szkoły w Bronowie, 
na listę składkową 1. 63 — 32 K 40 h.
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Z Dziedzic. Miejscowość Dziedzice jest zna­
ną daleko szeroko jako wielka stacya kolejo­
wa. Kolejarzy tu dużo, ale nie bardzo się im po­
wodzi. Stosunki, jakie istnieją obecnie na 
dworcu w Dziedzicach, osobliwie w ogrzewalni, 
są rzeczywiście wyjątkowe. Zasyłano prośby 
do Dyrekcyi kolei Północnej i wpływano przez 
posłów polskich, ale Dyrekcya nadsyła nam 
w dalszym ciągu samych urzędników Niemców 
i żydów, choć Dziedzice są czysto polską i kato­
licką wioską. Urzędnicy nie znając języka pol­
skiego, nie mogą się porozumieć z polskimi ro­
botnikami, a zakażeni nordmarkowską niena­
wiścią do Polaków, prześladują ich na każdym 
kroku. Nie dość na tern, że dotychczas było 
Niemców poddostatkiem, jak Presser, Walla- 
szek, maszynmajster Janszta, który naszych lu­
dzi prześladuje i im dokucza, ale przydzieliła 
nam jeszcze Dyrekcya w zastępstwie urzędnika 
talmudzistę galicyjskiego, który nie może ścier- 
pieć robotnika polskiego i katolickiego. Ten to 
urzędnik zaraz po objęciu służby w Dziedzicach 
począł robotników prześladować i zmuszać 
wprost do morderczej pracy, jak na Sybirze. 
Gdy robotnik pracuje 24‘godzin na zimnie i de- 
sz.izn, to już ma dosyć; musi bowiem na 40 i na­
wę! więcej maszyn kosze z węglem wynosić. 
Takiego nie powinno się zmuszać do innej pra- 
«y. jak się to obecnie dzieje. Dawniej, kiedy się 
partya spieszyła, to palacz mógł sobie nawet 
iść wcześniej do domu, a nie jak dzisiaj, kiedy 
i h 'i za swój czas czekać 3, 4 a nawet 5 godzin 
na węgle. Dawniej w dniówce pracowano w nie­
dzielę do południa, a jeżeli zaszła potrzeba, to 
tylko do godz. 2., i to dostał zapłacone za całą 
szychtę podług regulaminu przepisanego. Obe­
cnie każę do wieczora pracować za te same pie­
niądze jak w dni powszednie. Kiedy się pewien 
robotnik sprz- ciwił i nie chcial pracować po po­
łudniu, io r. u zaraz ten talmudzista, niejaki in­
żynier Bik, dal 7 dni urlopu i nawet mu książkę 
ofecywał. Tak to ten żydek nawet niedzielę i 
święta katolickie chce gwałcić. Ale nie dość na 
tern, że ten żydek sobie tak postępuje. Ma on 
jeszcze takich dwóch naganiaczy, którymi są 
Fuchs i Wilczek, chcący przypodobać się inży­
nierowi. Naganiają robotników do pracy i wy­
myślają różne skargi na nich, a .nżynier zaraz 
karze .eh pieniądzmi, a nawet robotnikowi nie 
chcą dać wolnej chwili na śniadanie i podwie­
czorek. Nie dziwota, że w taki soosób postępu­
ją, bo chcą na Nowy Rok dostać wielkie tan- 
tyemy, a ty Polaku-robotniku rób, aż zginiesz 
za 3 lub 4 lata. Takich stosunków doczekali się 
robotnicy w ogrzewalni w Dziedzicach. Zwraca­
my się z prośbą do c. k. Dyrekcyi, aby raczyła 
te wszystkie nadużycia ze strony urzędników 
usunąć, gdyż przez zarządzenia te nic nie 
oszczędzi, ale przeciwnie pomnoży tylko wy­
datki, a z robotników robi się przez taką mor­
derczą pracę po krótkim czasie żebraków. — 
Pokrzywdzeni.

Z Karwiny. (Śmierć wskutek otru­
cia się wyziewami kanałowymi.) 
W niedzielę rano znaleziono w kanale od pie­
ców koksowych przy szybie Jana zwłoki ślusa­
rza Jana Raszki. Prawdopodobnie Raszka 
chciał się tam zdrzemnąć, zasnął i wskutek wy­
ziewów gazowych z kanału zmarł.

Z Ligoty (przy Bielsku). Z dn. 1. paździer­
nika b. r. utworzony tu został posterunek żan- 
darmeryi. Następstwo to morderstwa, dokona­
nego przez Kotasa i kradzieży Michalika i 
spółki.

Z Opawy. (W spólne samobójstwo 
kochanko w.) Stefania Habel, 22-letnia cór­
ka kupca Fr. Habela i 22-letni Waldemar Nede- 
la, syn radcy miejskiego Edw. Nedeli, popełnili 
samobójstwo przez odebranie sobie życia wy­
strzałem z rewolweru.

Z Wędryni. Dnia 19. b. m. urządziła tutejsza 
»Czytelnia katolicka« za staraniem miejscowe­
go ks. wikarego Lubojackiego przedstawienie 
amatorskie. Odegraną została sztuka pod tytu­
łem »Ciotka Karola«. Sztuka ta, chociaż trudna 
do odegrania, wypadła na ogół dobrze. Niestety 
musimy zaznaczyć, iż nieliczne grono miejsco­
wej ludności zjawiło się na wieczorku. — Cześć 
tej młodzieży z Trzynca i Bystrzycy, która 
przybyła w większej liczbie, aby się u nas za­
bawić i nasze cele poprzeć. Tylko w łączności 
i zgodzie możemy się spodziewać lepszej przy­
szłości. — Obserwujący.

Z Zarzecza. (Zbłąkany gość.) W ubie­
głą niedzielę, niewiadomo skąd, zjawił się nad 
Zarzeczem rzadki ptak znacznej wielkości. By­

stre oko Strzelca dostrzegło w nim niebezpie­
cznego drapieżca, więc celnym strzałem 
w skrzydło ubezwładnił go. Okazało się, że jest 
to orzeł skalny (Steinadler). Wspaniały ten 
okaz, który niewiadomo w jaki sposób zabłąkał 
się w te strony, dostanie się do gabinetu szkol­
nego, gdyż p. Leopold Sladeczek, który go ubił, 
zrobił zeń ładny podarunek szkole tutejszej.

Z Zebrzydowic. (Dzień »M a c i e r z y«.) 
Staraniem Koła »Macierzy Szkolnej« odbył się 
w Zebrzydowicach w dniu 15. b. m. »Dzień 
kwiatka« w celu niesienia doraźnej pomocy 
»Macierzy Szkolnej«, Przez dzień sprzedawano 
po całej wsi sztuczne kwiaty: złocienie, bratki i 
goździki, wieczorem zaś odbyła się zabawa 
z tańcami w gospodzie p. Kołaczka. Wynik jest 
następujący: panna G. Kollerówna i Justyna 
Michalska sprzedały kwiatów 100 za 13 K 20 h; 
p. Wożnicówna i p. Józef Golasowski 100 kwia­
tów za 13 K 40 h; p. Józ. Bubik sprzedał w »Na­
przodzie« 100 kwiatów za 10 K 10 h; p. Anna 
Krótka i Budziński sprzedali 50 kwiatów za 
12 K 46 h; p. Lazarówna i p. Rychły 50 kwiatów 
za 10 K 50 h, p. Anna Czajówna 50 za 15 K 60 h; 
p. Helena Gryczówna i p. Jan Szubra 150 kwia­
tów za 40 K 86 h; p. Witoszkówna i p. Adolf Bo- 
gocz 80 kwiatów za 18 K 23 h; p. Leop. Michal­
ska i p. Fr. Kuczera 150 kwiatów za 26 K; pp. 
Karol Marosz i Rudolf Legin, nauczyciele, 100 
kwiatów za 13 K; razem kwiatów 1000 za 173 K 
35 h. Wstępnego na zabawę z tańcami po 30 h 
zebrano 30 K 09 h, za zlicytowany bukiet ży­
wych kwiatów 11 K 20 h, Józef Chlebik, go- 
spodzki, ofiarował część swego zysku 6 K. Za 
kokardki 6 K 84 h. Razem 235 K 48 h. Wydatki 
wynoszą 43 K 02 h, czysty zysk, przekazany 
»Macierzy«, wynosi 192 K 46 h. Jest to kwota, 
uwzględniając niezamożność naszej ludności, 
wcale pokaźna, a dobry wynik akcyi jest dla 
urządzających nagrodą za ich bezinteresowną 
pracę oraz bodźcem do dalszej pracy społe­
cznej. Z wdzięcznością podnieść należy ofiar­
ność pań, które zajęły się rozsprzedażą kwia­
tów, jak również podziękować należy naszej lu­
dności, która zrozumiała wzniosły cel naszej 
»Macierzy Szkolnej« i zrozumienie to swoją 
ofiarnością zadokumentowała. Cześć jej!

Razem nam pracować trzeba
I ducha hartować,
A znajdziemy lepszy kąsek chleba
I będą nas szanować!

Włoda Palon.

Ks. JÓZEF LUBOJACKI.

Pergaminy w Muzeum Śląskiem.
Sporo iest materyału w Muzeum Śląskiem; 

z tego materyału chciałbym zwrócić uwagę na 
pergaminy — przytem grupuję je chronologi­
cznie.

1. Z r. 1496. list księżny opolskiej Magdale- 
nv, pisany na zamku w Raciborzu w sobotę »po 
nowvm lecie«, którym to listem potwierdza 
księżna Bartkowi Klyszczowi z Bielczyc kupno 
2 rybników; równocześnie pozwala księżna na 
wybudowanie młyna i uwalnia grunt Klyszczów 
od robocizny. Bartek musi za to płacić rocznie 
na św. Michała książęcej komorze 1 zł. 8 groszy 
i dać tyle kur i jaj, ile dawają sąsiedzi.

2. W r. 1499. we czwartek pized św. Trójcą 
sprzedała księżna Magdalena temuż Klyszczo­
wi folwark w Bielczycach za 10 zł. węg., oswo­
bodziła go od roboty i od płacenia dziesięcin. 
Klyszcz się zobowiązał rocznie do książęcej ka­
sy dać 14 groszy, bitych w »mennicy naszej ra­
ciborskiej«,

3. Wieś Bielczyce przeszła później w posia­
danie rodziny hr. Henklów z Bogumina. Było 
więc trzeba się do nich zwrócić po potwierdze­
nie dawnych przywilejów, Klyszczowie tak 
uczynili; w r. 1669., dnia 5. stycznia potwierdził 
im Eliasz Andrzej hr. Henkel wszystkie przywi­
leje, nadane przez księżnę Magdalenę.

4. Z r. 1549. jest list księcia Wacława, puń- 
cowskiego kościoła dotyczący, pisany w sobotę 
przed niedzielą Oculi. W Muzeum jest właści­
wie odpis tego listu z r. 1619., zrobiony w ma­
gistracie frysztackim, z objaśnieniem, dlaczego 
list odpisano. W r. 1599. zrabowali kościół 
w Puńcowie jacyś łotrzy, ukradli z zakrystyi 
skrzynkę, w której oprócz innych rzeczy był 
i przywilej Wacława. Skrzynkę gdzieś rozbili, 
a list został na polu leżeć; przemoczył go deszcz 
i częściowo zniszczył. Znaleziono go i w obe­

cności puńcowskiego księdza i dwóch świad­
ków we Frysztacie przepisano.

W liście tym pozwala ks. Wacław, że w ko­
ściele puńcowskim ma ksiądz tamtejszy mieć 
dwie niedziele z rzędu kazanie po niemiecku, 
zaś trzecią niedzielę po czesku; w święta Boże­
go Narodzenia, święta Wielkanocne, na św. Je­
rzego, na św. Duch, Boże Ciało i kiermasz tak 
samo po niemiecku, jak było »od dawnych cza­
sów«. Nie jest więc ten turnus zaprowadzony 
przez księcia Wacława, jak sądzi Biermann, jest 
to tylko prawne zatwierdzenie dawnego zwy­
czaju. Równocześnie wspomina Wacław, że pod 
probostwo puncowskie należą Kojkowice i Dzię- 
gielów. Przytem dawają Dzięgielowianie na bu­
dowę i oprawę probostwa i pomieszkania żaka 
trzeci grosz, jak było od starodawna.

List ten i dlatego ważny, bo się z niego do­
wiadujemy o szkole w Puńcowie: jeżeli był 
żak = nauczyciel, była i szkoła.

5. Listem z r. 1564., w sobotę po św. Wa- 
wrzyńcu, potwierdza książę Wacław Kaszparo- 
wi Kaplowi, pisarzowi książęcemu we Fryszta­
cie, kupno wszystkich praw od Fołtyna Dubraw- 
skiego na rybnik bąkowski i »na Nadymaczy« 
nad tym rybnikiem. Strumień przytem obowią­
zany utrzymywać wał w dobrym stanie, bo »się 
po nim jeździ i dobytek się goni«. Kapl ma staw 
napuszczać wodą z potoka Gołębińca, musi ryć 
przykopy, dawać pidła i rybnik grodzić. Drze­
wo potrzebne może brać z książęcych lasów. 
Z listu wynika, że wieś Bąków darował książę 
Wacław Piotrowi Czełowi.

6. W sobotę przed Wniebowstąpieniem 
Pańskiem z r. 1566. daje książę Wacław hetma­
nowi zamkowemu Wacławowi Hradzkiemu foj- 
stwie, grunt i karczmę w Mistrzowicach; Hradz- 
ki musi płacić rocznie grzywnę dobrych pienię­
dzy do książęcej komory.

7. Listem, danym we czwartek przed św. 
Janem Chrzciciel, r. 1626., ofiaruje księżna El­
żbieta Lukrecya zastępcy sekretarza swojego, 
Andrzejowi Mazurowi, za wierne służby kamie­
niec przy Olzie pod folwarkiem wdowy Anny 
Wilimowej i taką przy Brandysie.

8. W r. 1627., w dzień św. Tomasza, po­
twierdza Jan Sunegk z Jasienicy listem, pisa­
nym na zamku w Bielsku, swojemu myśliwemu 
Kaszparowi Machalicy, że grunt, który po ojcu 
odziedziczył, jest wolny od robocizny.

9. Listem z dnia 1. września 1627 z Gdańska 
zatwierdza król polski Jan III. reguły cechu 
szewskiego w Pucku, które im pierwotnie za­
twierdził król Władysław IV. Dokument ten 
ofiarował do Muzeum ś. p. ks. Gajdaczek; zna­
lazł go podczas studyów w Rzymie na śmietni­
sku w Germanikum.

10. Z r. 1639. jest list ces. Ferdynanda III., 
którym zamianował rodzinę Borków z Twor­
kowa »Freiherr von...« (Wilhelma, Kaszpara i 
Hanyša).

11. Listem, pisanym w poniedziałek po II. 
niedzieli wielkanocnej r. 1644,, odnawia księżna 
Elżbieta Lukrecya siostrom Annie i Zofii Ja­
worskim na Jaworzu przywilej Bernatowi Ja­
worskiemu w r. 1563. dany na 3 rybniki, które 
Bernat od wsi Lipowca kupił, zobowiązawszy 
się płacić do komory książęcej 24 groszy.

12. Dnia 20. aprilis 1665 potwierdza Juliusz 
Sunegk, że sprzedał Błażejowi Kocykowi 
z Dziedzic 2 stawy (Rudek i Zapłotniczek) za 
60 tal. śl.; Kocyk ma rocznie płacić Sunegkowi 
2 tal. czeskie.

13. W r. 1666., 2, novembris, daje Piotr Sei- 
dentorff, »Feldtrompeter« w Cieszynie, synowi 
Hanysowi Henrykowi świadectwo, że się tenże 
u ojca przez 2 lata na trębacza polowego uczył.

14. Na św. Jana Chrzciciela 16t>7. r. odprze- 
daje Juliusz Sunegk kęs dąbrowy Adamowi Kie- 
lochowi z Dziedzic za 50 tal.; oprócz tego wi­
nien Kielóch płacić rocznie 2 tal. do kasy pań­
skiej.

15. Dnia 18. maja 1671 sprzedał Rudolf So­
bek z Kornic Pawłowi Tomanczynemu w Ropi- 
cy młyn za 170 tal. śl. Potrzebne na naprawę ja­
zu drzewo może Tománek brać z lasu pańskie­
go, mianowicie 2 jodły i 1 buka. Rocznie winien 
dawać Sobkowi 20 tal.

16. Z r. 1691. jest potwierdzenie reguł ce­
chu piekarskiego w Cieszynie przez cesarza 
Leopolda.

17. W r. 1694. potwierdza hrabia Henkel, 
że grunt Marcina Smółki jest wolny od robo­
cizny.

18. Dnia 2. maja 1702 daje Franc. Rudolf
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Wilczek Jakóbowi Śtwiertni kup na młyn w Go­
dziszowie.

19. Z r, 1717. jest kontrakt między ober- 
regentem kamer. Franc. Ant. z Gösslingen i 
dzierżawcą dworu w Ogrodzonej, Janem Zają­
cem, co do sprzedaży części pańskiego folwarku 
Zającowi za 1U0 zł.

20. Listem z r. 1732. potwierdza cesarz 
Karol VI. Maciejowi Warzesze z Dziećmorowic 
list w r. 1546. Marcinowi Mazerowi dany na 
wolne używanie gruntu.

* * *

Materyału w Muzeum dotąd nie wykorzy­
stano, sa tam po prostu skarby do sztuki ślą 
skiej, szczególnie kościelnej, do historyi, litera­
tury, wogóle do kultury śląsk:ej. Na pomie­
szczenie i systematyczne ugrupowanie wszy­
stkiego trzebaby było osobnego budynku, a po­
lem dopiero byłoby można osądzić, że to, co je­
den człowiek potrafił zgromadzić, jest dopra­
wdy godnem podziwu.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

żyto (reż)................................................ K 16—17
pszenica..................................................... K 20—22

(podług jakości). 
Owies — podług targowej ceny.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.
Gospodarka socyalistów w zakładzie dla re­

konwalescentów w W. Kuńczycach pod Rad- 
hoszrzem. »Duch Času«, organ czeskich socya- 
listów-autonomistów, donosi o różnych niepo­
rządkach i nadużyciach w zakładzie dla rekon­
walescentów w W Kuńczycach, Niespodziewa­
nie zawitała tam komisya, złożona ze zastępców 
grupy I, Komisya tą wykryła zdumiewające 
wprost nieporządki, Przedewszystloem wykiy- 
to defraudacye pieniężne. Zarządca zakładu 
przedkładał fałszywe rachunki, a pieniądze cho­
wał do swej kieszeni. Podrobił n, p. rachunek 
za mięso od rzeżnika na 400 K, rachunek za 
mleko na 150 K. Podał również rachunek za 2 
centnary karbitu, którego wogóle do zakładu 
nie dostarczono. Wydział II. grupy pożyczył za­
rządcy Mareschowi 3000 K zaraz na wstępie je­
go nominacyi na pierwsze wydatki. Jednakże do 
dziś dnia wydział owych 3000 K nie otrzymał 
z powrotem. Różnych takich sprawek jest tam 
jeszcze więce,, co dopiero dalsze dochodzenia 
wykażą. To, co już dotąd wykryto, wystarczy 
już chyba na wykazanie tej sławnej gospodarki 
áocyalistycznej. Górnicy powinni już raz oczy 
otworzyć i nie dać się wyzyskiwać i tumanić 
nieuczciwym prowodyrom socyahstycznym.

Nowe szpiegostwo wojskowe, »Militärische 
Rundschau« donosi: Dnia 23. b. m. w sądzie woj­
skowym w Zagrzebiu nastąpiło zasądzenie ro­
syjskiego poddanego Jana Koopa, który w Za­
grzebiu czynny był jako szpieg rosyjski, Koop 
pojawił się w r, 1912. w Zagrzebiu, otrzymawszy 
w Petersburgu szczegółowe instrukcye od ro­
syjskiego sztabu jeneralnego co do czynności, 
jaką miał rozwinąć w Chorwacyi. Objeżdżał on 
pod pozorem, że jest ajentem fabryki wyrobów 
chemicznych, obszar XHI, korpusu i zbierał da­
ty dla swoich przełożonych. Władze wojskowe 
spostrzegły w krótkim czasie czynność Koopa 
i spowodowały jego aresztowanie, którego do­
konała policya zagrzebska. Policya wraz z wła­
dzami wojskowemi zdołała zebrać daty o dzia­
łalności Koopa. Śledztwo wykazało, że szpieg 
pozostawał w styczności z głównym rosyjskim 
sztabem jeneralnym. Równocześnie władze wy­
kryły formalną sieć szpiegów rosyjskich w mo­
narchii. Ponieważ czynność Koopa przypada na 
czas, w którym według ustawy karnej wojsko­
wej szpiegostwo ma być karane śmiercią, wyrok 
wydany na Koopa opiewać będzie na karę 
śmierci przez powieszenie. Jeżeli wyższe in- 
staneye nie zrobią użytku z prawa ułaskawie­
nia, wyrok wykonany będzie w następnym mie­
siącu w Zagrzebiu.

Prawdziwym przyjacielem kobiet, który we wszy­
stkich fazach życia, tak u młodych jak starych, ubogich 
i bogatych, okazał się zawsze najskuteczniejszym, jest 
Saxlehnera gorzka woda >H unyady János«. Znany 
wiedeński lekarz kobiecy i profesor uniwersytetu opo­
wiada w swojej rozprawie lekarskiej: »Kobietom chorym 
przepisuję zawsze :elem uregulowania trawienia gorzką 
wodę »Hunyady János« i zawsze zadowolonym byłem 

z jej skutków.« Podobnie i inni lekarze kobiecy z pra- 
wdziwem uznaniem wyrażają się o wodzie tej w swych 
licznych pracach, pisząc: »Również p-zy zaburzeniach 
w krwi i nieregularnym, ciężkim štolou u kobiet ciężar­
nych i jako t zw. środek odciągają« y mleko u kobiet, któ­
re albo nie mogą same karmić dziecięcia, albo podczas 
laktacyi, karmienie piersią natychmiast przerwanem być 
musi, nadaje się znakomicie gorzka woda »Hunyady Já­
nos«.

Cała historya na »K«. Kazała kulawa Ka­
tarzyna Kukdlina kowalowi Karolowi Kukule 
konie, kobyły, koła, kolasę kumotra kołodzieja 
Kalasantego Kubali kuć. Kowal Karol Kukuła 
konie, kobyły, koła, kolasę kumotra kołodzieja 
Kalasantego Kubali kuje, kinie konia kumotra 
kołodzieja Kalasantego Kubali, który kowalowi 
Karolowi Kubale kopnął kolano końcem kopy­
ta. Kowalowi Karolowi Kukule krew kapie ko­
lanem. Kowalka, kowalęta, kumoter kołodziej 
Kalasanty Kubala krzyczą, koń kołodzieja Ka­
lasantego Kubali, który kopnął kowala Karola 
Kubalę kolano, kwiczy koło kuźni.

Należy zapobiegać. Lekki kaszel, chrypka, zafle- 
gmienie, drażnienie w gardle mogą -rzy zaniedbaniu ła­
two sprowadzić ciężkie cierpienia. Dlaczegóż nie miało­
by się temu zapobiedz, jeżeli ma się na to tak przyjemny 
środek, jak Thymomei Scillae z apteki B Fragnera 
w Pradze. Flaszkę za 2 K 20 h można otrzymać prawie 
we wszystkich aptekach, trzeba jednak zważać na na­
zwę preparatu i wytwórcy.

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi często na reu­
matyzm, bole stawów i odmrożenie. Błogim, szybko dzia­
łającym środkiem do nacierania jest Contrheuman z apte­
ki B. Fragnera w Pradze. (Patrz insérât.)

Działanie praskie; maści domowej objawia się 
szczególnie przez to, że rany, nasmarowane nią, dzięki jej 
silnym antysept ycznym przymiotom, chroni przed infek- 
cyą a przez to przed komplikacyami na tle zapalenia i 
goi je bez bolu i stosunkowo lżej i szybciej. Praska maść 
domowa z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy w Pradze, 
zyskała ogólne rozpowszechnienie dzięki tym doskona­
łym przymiotom. Wszystkie apteki w Austryi mają ją na 
składzie.
■■Dl ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BB IRBFIi Ifl

PaśmiemnictwOn
-Moja karyera«. Pod tym tytułem wydał p. Sylwe­

ster Czarnecki, urzędnik Magistratu lwowskiego, w uzu­
pełnieniu »Pragmatyki służbowej«, osobno przez niego 
wydanej, bardzo praktyczny i nieodzowny podręcznik 
dla c. k. urzędników, praktykantów, podurzędników i 
sług cywilnych państwowych, w każdym stosunku słu­
żbowym, z tabelarycznem zestawieniem poborów, dyet, 
pensyi emerytalnych i t. p. należytości według rang i lat 
służby, opracowany na podstawie najnowszej »pragma­
tyki służbowej« i wszystkich nadal obok niej obowiązu­
jących ustaw i rozporządzeń. Wartość podręcznika tego 
podnosi nadto rozdział wstępny przeznaczony na zapi­
ski natury osobistej, nadający dziełku temu niejako cha­
rakter pamiętnika dla nabywcy. Cena egzemplarza ozdo­
bnie oprawionego w płótno wynosi tylko 1 K 20 h i jest 
do nabycia u autora (Magistrat, Lwów), tudzież we wszy­
stkich księgarniach.

Michalina Mossoczowa: Ksii.B Józef Po­
niatowski. obrońca honoru Polaków. Kraków, 1913. Na­
kładem Komitetu ku czci ki. Józefa Poniatowskiego. 
Skład główny w »Straży Polskiej«. Niewielka brorzurka 
(36 stron) o cenie bardzo nizkiej, ozdobiona portretem ks. 
Józefa, jest spłaceniem długu pamięci bohatera: jej za­
daniem iść do warstw najszerszych — i mówić serde­
cznie o życiu i czynach księcia Poniatowskiego, rzuco­
nych na krwawe tło dziejów upadającej i odradzającej 
się w męstwie legionów Polski. Wielki szmat czasu osta­
tnią elekcyę, konstytucyę 3. maja, rozbici y legiony i 
czasy Księstwa Warszawskiego umiała autorka przed­
stawić trafnie i żywo, a postać księcia Józefa owiać 
tchnieniem prawdy dziejowej, w której jasnem świetle 
występuje w całej wielkości ten nasz »rycerz bez skazy« 
i »obrońca honoru Polaków«. Książeczka nadaje się do 
najszerszego rozpowszechnienia: mogą ją czytać z po­
żytkiem zarówno warstwy inteligentne, jak lud i klasa 
robotnicza, a nawet młodzież szkolna. I to jest wielką 
tej broszurki zaletą: zajmujący a prosty i dla wszystkich 
dostępny sposób pisania, oświetlenie prawdziwe faktów 
historycznych i umiejętność przemawiania do uczuć czy­
telników. Sekcyi wydawniczej Komitetu ku czci księcia 
Józefa Poniatowskiego należy się gorące podziękowanie 
za staranne wydanie i przystępną cenę broszurki, co jej 
pozwala dotrzeć do wszystkich domów i serc polskich. 
Jest to najpiękniejszy objaw hołdu pamięci księcia Jó­
zefa. Cena egzemplarza wynosi 20 halerzy, a przy za­
kupywaniu większej ilości (dla szkół, komitetów pro- 
wincyonalnych) zaledwie 10 hal< rzy.

Kim jest Zygmunt Krasiński? Ku uczczeniu wie­
szcza, w setną rocznicę urodzin, napisała HelenaRze- 
pecka. Poznań 1912. Nakładem i czcionkami drukarni 
i księgarni sw. Wojciecha. Str. 64 z czterema rycinamj; 
cena egz 30 fen. Książka o Krasińskim, zapowiedziana 
przez Sekcyę Kulturalną »Straży«, która uiganiztrje ju­
bileuszowe obchody ku czci wieszcza w Poznańskiem, 
ukazała się na półkach księgarskich. Do skreślenia po­
pularnego życiorysu poety nikł nie był w tym stopmu 
powołany, co autorka, znana zaszczytnie ze swoich roz­
licznych prac, popularyzujących znajomość literatury oj­
czystej. To, co krytyka z takiem uznaniem podniosła 
w Heleny Rzepeckiej »Ojcowej spuściźnie«, a przede- 
wszystkiem w dwutomowem jej, pomnikowem dziele: 
»Ojczyzna w piśmie i pomnikach«, należy w zupełności 
odnieść do niniejszej książki. Do zalet książki należy ró­
wnież zaliczyć dość liczne cytaty z dzieł wieszcza, które 
już bezpośrednio pozwalają się zetknąć czytelnikowi 
z wielkim jego duchem. Wszystkie wyjątki przytacza 
według stronnic taniego, ludowego wydania pism Krasiń­
skiego, Karola Miarki. Wszystkie obc nazwy podano 
w pisowni właściwej, a w parantezie dodano sposób wy­

mawiania. Ozdobą książeczki są cztery portrety, ojca i 
matki Zygmunta, Krasińskiego samego, wreszc.e jego 
tony. Papier dobry, druk wyiaźny, a cena istotnie przy­
stępna.

Ogłoszenia.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie »Macierzy 

Szkolnej«. »Macierz Szkolna«, wyczerpawszy wszystkie 
swoje zasoby finansowe, stanęła wobec grozy zamyka­
nia utrzymywanych przez nią zakładów, wpływ y bo­
wiem bieżące z ofiarności publicznej, szczególnie z po - 
wodu niebywałej klęski elementarnej w Galicyi, zmalały 
do tego stopnia, że nie wystarczają na pokrycie naj lie- 
zbędniejszych nawet wydatków.

Ponieważ ewentualny upadek zakładów »Macierzy« 
byłby klęską niepowetowaną nie tylko dla «laska, ale dla 
całego społeczeństwa polskiego, Zarząd Główny poczy­
tuje sobie za obowiązek przedstawić położenie tak ogóło­
wi członków Towarzystwa, jako też ogółowi polskiemu 
w tym celu zwołuje nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 9. listo­
pada b. r o go d z. 2V« po południu w Cieszy­
nie w sali Domu Narodowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór prezydyum 
2. Referat o położeniu finansowem Towarzystwa. 3. 
Wnioski.

Z Trzyńca. (W’eczort k) Pol. Tow. gimn. > So­
kół« odegi.. w niedzielę, 2. listopada 1913 w sal. Czy­
telni sztukę 5- aktową J. Korzeniowskiego p. t. »Cyga­
nie«. Ceny wstępu nizkie. Podczas wieczorku gra wy­
borna orkiestra salonowa. Po wieczorku zabawa towa­
rzyska. Początek o godz. 7. wieczorem. Zwracamy uw» - 
gę P. T. gościom, że należy na wieczorek przyjść punk­
tualnie, by krzesła sobie zarezerwować. Wydział »Soko­
la« sądzi, że P. T. Publiczność zjawi się znowu tak li­
cznie, jak innymi razy, tern bardziej, że dobór sztuki 
pod względem treści i pod względem efektu nie pozo­
stawia nic do życzenia. — Wydział »Sokol a«.
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Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie za.ejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

^|2°|o
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
L Domagalski- A. Teper. H. Filasiewicz.

IV i*j wi çltssasy' wynalazek
tego stulecia jest zegarek kieszonko- 

B WY »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go- 
dżin idący, cyferblat emaliow., w pię- 
knej, masywnej i grawirowanej koper- 
c*e’ z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 

sztuki E 10,50. Jeżeli się nie spodo- 
ti'lfs&SSsfyaß1 zwracam pieniądze. Na żądanie 
ąyjijgg^ffijagyr^tyysyłam darmo i opłatnie illustr. ka- 

’ir taloć zegarków, wyrobów jubilerskich 
części składowych zegarków, wszel- 

kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

EMM! 0B2EWH
i krzewy owocowe

nabywać można po cenach bardzo przystępnych

w zakładzie sadowniczym

„GLINKA“
subwencyonowanym przez c. k. rząd i kraj.

Adres: Zakład sadowniczy GLINKA« 
w Prądniku Czerwonym, poczta w miejscu.

Cenniki darmo i opłatnie.

BBBBBBBBBB1"BBBBBB
■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

towarów poiiczoszars^h i trykotowycii.
Własny wyrób! ''3JBC

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie □■F" wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka, 

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

Dobrze prosperująca gospoda.
W pewuem mieście na Śląsku austr, jest

' nowowybudowana 
piętrowa gospoda, ''iJBL

obejmująca 3 pokoje do wyszynku, 5 pokoi mie­
szkalnych, łazienkę i inne do tego należące ubi- 
kacye wraz z inwentarzem, przez 10 lat wolna 
od podatku, z wolnej ręki do sprzedania. Gdzie? 
powie Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
w Cieszynie.

8 dni

10,—

K 
K

na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro-

wieżowe bicie
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia ....
Zegar okrągły z budzikiem
3 lata pism, gwarancya. —

ÄdLaax JSöltnel,

14,— 
6,— 

Wysyłka za pobraniem.

K

tern, za pobraniem:
Ąmer. zegarek nikł. . K 2,80
Roskopf zegarek pat. K 3,—
Amer, zegarek goldin K 3,50
Roskopf kolejot y K 4,—
Roskopf z 2 płaszcz. K 4,50
Płaski zegar, miejski K 5,—
Srebrny imit. z 2 pł. K 6,—
14-kar. złoty zegarek K 18,—
Oryg, zegar. »Omega« K 20,—
Konkur. budzik nikł.

20 cm wysoki . . K 2,—
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,—
Radium 2 dzwonki K 5,—
Radium 4 dzwonki K 6,—
Radium z muzyką K 8,—
Zegar wahadł., 75 cm K 8,—

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

KALENDARZE! 1984 KALENDARZE!
wszelkiego rodzaju poleca

Księgarnia »STELLA«, właściciel B. KOTULA
Cieszyn (Śląsk austr.).

Spis kalendarzy i katalogi książek wysyła darmo i opła­
tnie. — Poleca książkę modlitewną »Chwalcie Panai«, 
wydawn. »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«, oraz bo­
gaty skład książek do nabożeństwa, kaneyonałów, pod­
ręczniki do nauki języków, słowniki, obrazy Świętych i 

rodzajowe.

Domek parterowy
w Cieszynie, ul. Schröltera 1. 11, jest z wolnej 
ręki tanio do sprzedania. Bliższa wiadomość u 

właściciela.

Pole i—
w wymiarze 1 jochu na Bobrku, dla ogrodników 
zdatne, lub place budowlane przy drodze cie­
szyńskiej leżące, są z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. — Wiadomości udzieli Jan Mocko 

nr. 142 w Bobrku.

Objęcie restauracyi

„Pod Domem cesarskim“
(»Zum Kaiserhaus«)

ul. Stefanii nr. 68, CIESZYN, róg ul. Zamkowej.
Niniejszem pozwalam sobie donieść uprzej­

mie P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy, że 
z dniem 1. listopada b. r. obejmuję znaną z da­
wna restauracyę »Pod Domem cesarskim« (»na 
Kaiserowcu«), której lokale zostały świeżo od­
nowione i stanowią miłe miejsce pobytu.

Opierając się na mem doświadczeniu i pra­
ktyce w fachu restauratorskim, będę zawsze sta­
rał się jak najlepiej zadowolić każdego czasu 
mych P. T. Gości tak przez szybką obsługę, jak 
również przez podawanie smacznych potraw i 
wyszynk doskonałych piw cieszyńskich i do­
brych win austr, i węgierskich. — Bilard stoi do 
dyspozycyi.

Polecając się łaskawym względom P. T. Pu­
bliczności upraszam o liczne odwiedzanie i 
kreślę się

z głębokim szacunkiem
Rudolf Buchta iunior.

Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić Szan.
P. T, Publiczność, że zakupiłam od

p. ANTONIEGO DOMESA w CIESZYNIE 
Rynek Wyższy 12

handel książek szkolnych, 
książek do nabożeństwa, 
O kalendarzy, obrazów O

oraz przyborów do nauki szkolnej, który pod 
firmą

Karolina Kotasówna
dalej prowadzić będę.

Polecając się łaskawym względom i popar­
ciu Szan. P. T. Publiczności, zapewniam, że za­
wsze mojem staraniem będzie prawdziwą su­
miennością w wywiązaniu się z poleceń uzyskać 
zupełne zadowolenie Szanownych odbiorców.

Mój handel papieru, przyborów szkolnych i 
kancelaryjnych przy ul. Jahna w Domu Naro­
dowym nie ulegnie żadnej zmianie.

Karolina Kotasówna.

Podziękowanie.c
Z okazyi choroby i przedwczesnej śmierci 

mego ukochanego męża, ś. p.

Wiktora Wałoszka
kierownika szkoły w Brennej,

który zmarł dnia 14. października b. r. w Brennej 
a dnia 17. października pogrzebany został na cmen­
tarzu katolickim w Stonawie, otrzymałam liczne 
dowody współczucia, za które niniejszem wyrażam 
najgorętsze podziękowanie. Szczególnie składam 
serdeczne »Bóg zapłać!« Wici. Księżom Probo­
szczom Ferdynandowi Herotowi z Jasienicy, Jano­
wi Skulinie z Brennej i Franciszkowi Krzystkowi 
ze Stonawy, Szanownym Panom Nauczycielom 
z Brennej, Stonawy i okolicy, wszystkim przyja­
ciołom, krewnym, znajomym i uczestnikom w żało­
snym obrzędzie pogrzebowym, którzy zwłoki dro­
giego zmarłego odprowadzili na miejsce odpo­
czynku

Brenna, dnia 26. października 1913.



Str. 8. GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 87.

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

lakier na dach, 
cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

Pozwalam sobie donieść Szanownym Czytelnikom, 
ŚB z dniem 25. sierpnia b. r. zacząłem wyrabiać 

Pastę na obuwie
z marką ochronną

„Wieży piastowskiej"
x tą doskonałością, że mogę śmiało ręczyć, iż co do do­
broci przewyższa znacznie wyroby zagraniczne, zwła- 
aecza naszych wrogów. Mam nadzieję, że Szan. Czytel­
nicy zrozumią to i będą żądali w sklepach tylko wyrobu 
«wojskiego, t. j. PASTY »WIEŻY PIASTOWSKIEJ«.

Upraszam przeto o łaskawe poparcie mego wyrobu 
kreślę się z szacunkiem

FRANCISZEK MlODOŃSki, Cieszyn.

Nie kaszlajcie!
tylko używajcie

THYMOMEL 
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyjjck- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszclkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier- 
Sicnia przy oddechaniu i ma jc- 

naką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony. 

Ma przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20 h. Pocztą za po- 
przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nie dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środków!
Wyrób i główny skład 

waptece B.Fragnera 
c. k- dostawcy nadwornego

BACZ 
OŚĆ na 

nazwę pre­
paratu!

PRAGA-IIL. nr. 203.
W Cieszynie w nast. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

BACZ-^N 
NOŚĆ na^ 
tę markę 
ochronną!

■| Przy większych zamówieniach znacznie taniej.**^

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

Thierry ec° balsam 
jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinic, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflcgmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d. 

Thierry'"0 itóć centyioliowa 
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkułach. 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne opcracye 

2 puszk 3 K 60 h.
Apteka pod Aniołem Stróżem

I. Tliimrto w Preoraiia obok MM.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

Najlepsze czeskie źródło l TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
■awpoł białego 2 Kr. 80 h, białawe 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h,
1 kg. najl. śnieżno białego dartego
6 |r. 40 li, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr., 

*~Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonlcianego czeiwoncgo, niebieskiego, białego lub żółtego 
Inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowom pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puohem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśclołkl z mocne­
go gradlu w naski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
SO h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.__
S. Heniach w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Wydawca: Kb. Józef Londzia w Cieszynie.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

najmniejsza 
rana 

boli!
Sławna, od 
40 lat tysiąc­
krotnie wy­
próbowana i 

doświad­
czona, anty- 

septyczna

pn M nSć noMown

Nawet

chroni rany przed zanieczyszcz., 
zapaleniem, uśmierza bole, spra­
wia szybsze gojenie się i przez 
swą wielor. skuteczną działal­
ność jest także nieodz. w każd. 
domu jako miękcząca maść na 

przykładanie (odbieranie].
1 puszka 70 h, cod lenna wysyłka pocztowa za po- 
przedn. nadesłaniem naležytoícl za 4 puszki K 8*16, 

za 10 puszek K 7’— franko do każdej stacyl.

B. FRAGNER •f nadworny
apteka „pod czarnym orłem“

PRAGA, K|6ins6lte, róg ul. Neruda nr. 203.

MöczenlEpoiößU
Ochrona natychmiastowa I Podać 
wiek I płeć. Informacje zadarmo. 
Og. PteUo. Nftrsbecgs 297

Nie musicie
cierpieć na bole newral­
giczne, goścowe lub reu­

matyczne. Używajcie

Skłtiiiy w upiekach.
W CIESZYNIE : Edw. Raschka, Dr. K. Zasr, Karot Turek-

CONTRHEUMAN.
Służy do szybszego uspokojenia i 
ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco 
skutecznie przy nacieraniu, maso­
waniu lub przy okładach i t. d.

Wyrób i główny saład
w aptece B. FRAGNERA

c. k. dostawcy nad w , PRAGA-lll. nr. 203.
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1'50 wysyła się franko . .1 tubę
.,5' „ „«i 5 tub

9- ........................................... . 10 „

Baczność na nazwę preparatu l wytwórcy!

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

■■■■ W bardzo gustownych oprawach zzzzzz 
■■■■ Kancyonały i śpiewniki, 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
5ESE ks. Goffinego, Obrazy Świętych ---------
BBBB poleca po najtańszych cenach

"■■■ Księgarnia IOW. FEITZIfibłilfl w Cieszynie Wyższa brama 10,
■ ■■■ £39** Ceiiiïilel clnmio 1 Ïrearilco«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

BUN

Bank Cieszyński Kredytowy

od dnia następnego po wpłacie.

^BBHBBBBBHBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®®®a
®®®®@

®@®s® 
a®®®®

®®a@®®aaa®
Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦♦—*♦ w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nick

a® aa® :
®®®®@ ::

18.000 
podziękowań od 

uzdrowionych
Światową sławę

uzyskał w krótkim czasie 

znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL

aoKaaaaafaaaEJssśsaEasaasasasasaaKasass
1.200 S

atestów H
lekarskich. Ja

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- Sä
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak MK? g 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły.

□ar- SKUTEK NADZWYCZAJNY. "W2 PB
Działanie szybkie i pewne. Ks

Jedyna główna íabryka 1 wusułka prawdziwego Ichlomentolu : g
Laboratoryum chemiczne aptekarza r]M

SZYMONA EDELMANA 0
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 ilaszek za 6 K, 10 łlaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K. pa

....... . ..........UWAGA: = - ■■-.=-------------------=
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama- jU

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

EJSKSKEBElEMHaBraŒEKr ssn. BSSSSE ' BSMMMJŁI
Drukiem Drukarni „Dziedzictw* bl. Jana Sarkandra" pod zarządem I. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

054756
375



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwar* -.lnie . . . 1 „ 75 „

Be przesyłki p< cztowei: 
całoroczne - • 6 Kr- h
półroci • 3 „ -g-, „
fcwtłali. . . 1 „ 50 M

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszy me: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8, 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf, Białek, kupiec »pod Modrą«; W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
■Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocz.nL »6. ’ / W Cieszynie, środa, dnia 5. lis .opada 1913. Nr. 88.

o składkach na „Opiekę nad kształcąca się młodzieżą katolicka im. błag. Melchiora firodzieckiega“ ai Cieszynie. 'W

Znaczenie i wpływ giełdy.
(Dokończenie.)

Z tego stanowiska wielu ekonomistów 
występuje przeciw giełdom, a zarzuty te znala­
zły już odbicie w niektórych prawodawstwach, 
dążących do ograniczenia działalności giełd i do 
nadzoru państwowego nad nią. Prawodawstwo 
niemieckie pierwsze weszło na tę drogę inter- 
wencyi państwa w sferze działalności giełdowej 
i w Niemczech powstały przepisy silnie krępu­
jące zwłaszcza spekulacyę, która jedn.k w pra­
ktyce te prawodawcze zapory omija. Szczegól­
nie obudziły się silne zarzuty przeciw spekula­
cyjnej działalności giełd zbożowych. To wywo­
łało nawet paroletnią przerwę w istnieniu takiej 
giełdy w Berlinie.«

Dr, Psenner w dziele p. t. »Christliche 
Volkswirtschaftslehre« tak pisze o giełdzie:

»Wielkie szkody, jakie na polu gospodar- 
czem wywierają giełdy produktowe i towarowe, 
spowodowały rządy austryacki i niejniecki, że 
wogóle zakazano pod karą wszelkich gier dyfe- 
rencyjnych (gier na zwyżkę i zniżkę). Zwła­
szcza w Austryi jest ta kara surową. Atoli ban­
da spekulantów jest wielce obrotna i przemyśl­
na, bo we wszystkich krajach na całym świecie 
trzymają razem. Do tego giełdy mają zwykle 
ustrój autonomiczny, dlatego trudno rządom zo- 
ryentować się we wszystkich chytrych sztucz­
kach spekulantów giełdowych. Kiedy miejski 
urząd targowy we Wiedniu chciał wysłać komi­
sarza na giełdę produktową, nie zgodziła się na 
to giełda, motywując to tern, że jest autonomi­
czną. Środki zaradcze przeciw przewrotnym i 
zgubnym interesom dyferem-yjnym miałyby tyl­
ko wtenczas jakiś skutek, gdyby grę dyferencyj- 
ną zakazano na wszystkich międzynarodowych 
giełdach. Tak n. p. w Budapeszcie nie jest za­
kazaną prawnie gra dyferencyjna. Dlatego spe­
kulanci giełdowi we Wiedniu uprawiają tam 

swą grę przez osobnych agentów. Z Budapesztu 
i innych zagranicznych giełd mogą oni wtenczas 
łatwo oddziaływać na giełdę wiedeńską i na niej 
według upodobania uprawiać zwyżkę lub zniżkę 
cen, krótko, mogą dalej uprawiać swą zgubną 
grę ku ogólnej szkodzie publiczności. Przy tej 
okropnej potędze i obrotności i solidarności 
giełdziarzy we wszystkich częściach świata nie 
można tak prędko oczekrwać jakichkolwiek 
ograniczeń międzynarodowej gry dyferencyjnej. 
Zresztą i w sądzie jest nader trudną rzeczą udo­
wodnić giełdziarzom, że dńałają wbrew usta­
wom. Ta spółka korzysta z każdej 
sposobności, ab y tylko ceny środ­
ków spożywczych śrubować wciąż 
w górę. Dla nich upały lub mrozy, posu­
cha lub ulewy, ciągłe deszcze, niepogoda i 
wszelkie katastrofy są miłą i upragnioną sposo­
bnością do podwyższania cen. Kiedy znów od 
czasu do czasu nadarzą się dogodna okoliczno­
ści, w czasie wielkich urodzajów, oni i wtenczas 
żadną miarą nie dopuszczają do jakiejkolwiek 
zniżki cen, skupując masan i wszelki towar lub 
też sztucznie wstrzymując obroty handlowe i 
puszczając się na najrozmaitsze sztuczki i ma- 
chinacye.

Giełdaikarteleiznimipołączo- 
na i przekupiona p r « s a rządzą dzi­
siaj po tyrańsku c a i ą produkcyą i 
producentami, handlem i trans­
portem, ziemią i rolą, urzędami pu­
blicznymi, społeczeństwem i pań­
stw e m.«

A. Maria Weiss (»Soziale Frage und 
soziale Ordnung«) powiada, co następuje:

»Z gospodarczego punktu widzenia stoi gra 
giełdowa na tern samem stanowisku, jak gra o 
zakład i w loteryę, z prawnego i etycznego 
punktu widzenia stoi jednakże daleko niżej. J e­
dni zyskują to, co inni tracą. Jeżeli je­
dnostka zyskuje na giełdzie miliony, to przecież 
ani halerza niema w świecie więcej. Bogactwo 

narodu tyle się przez tę grę na giełdzie powię­
ksza, co i przez grę w Monako. Zyskujący przy­
właszcza sobie tylko to, co inni zarobili.«

Z tych paru przytoczonych sądów widać, że 
szkody, wyrządzane przez giełdę, są większe, 
niż korzyści pły nące z niej. Czynniki powołane 
do tego powinny wszelkiemi siłami dążyć do te­
go, aby ukrócić te straszne nadużycia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Precz z pijaństwem!
Przeczytałem i rozważyłem dokładn a ar­

tykuł w »Gwiazdce Cieszyńskiej« p. t. »Precz 
z największym naszym wrogiem alkoholem«; 
autor wskazał na zgubne skutki, które za sobą 
pociągają upajające trunki, środki jednak, które 
przytacza celem zwalczania tej straszliwej za­
razy, wydają mi się niewystarczające. Tu się 
trzeba radykalnie zabrać do walki; przedewszy- 
stkiem miarodajne czynniki muszą nie jak do­
tychczas bierne zajmować stanowisko, ale czyn­
nie zabiać się do tępienia tego raka, nurtujące­
go nasz społeczny organizm.

Kilka przykładów niech te wywody objaśni.
Przypuśćmy, iż jakiś człowiek ma w swym 

ogrodzie trujące drzewo, chciałby je zniszczyć 
i w tym celu urywałby od czasu do czasu z nie­
go kilka listków a równocześnie stai uimie pod­
lewał jego korzenie. Każdy, nawet najbardziej 
ograniczony nazwałby takie postępowanie nie- 
dorzecznem i głupiem; każdy mógłby mu dać je­
dną skuteczną radę: obetnij korzeni« a nieba­
wem drzewo zupełnie zniszczeje i uschnie.

Podobnie ma się rzecz z alkoholem. Społe­
czeństwo nasze ma pośród siebie drzewo tru­
jące, nałogowe pijaństwo, które tyle ściąga nie­
szczęścia na jednostki, rodziny, wioski i cały 
nasz lud, nazywa przyczynę tylu łez żon, matek 
dzieci, sierot »przeklętym trunkiem«, »przeklętą 
wódką«; a cóż czynią rządy, które Dię mają tro­
szczyć o dobro społeczeństwa? Niby obcinają

Ks. DOM. ŚCISKAŁA.

Ze starego Bogumina.
(Historya gwardyi mieszczańskiej.)

Mam pod ręką cały stos oryginalnych do­
kumentów, odnoszących się do Bogumina z po­
czątków ubiegłego stulecia. Wybrałem na ra­
zie korespondencyę urzędową . w sprawie 
gwardyi mieszczańskiej w Boguminie.

Gwardya ta powstała zupełnie samorzutnie, 
miała przyczyniać lię głównie do upiększania 
obchodów kościelnych na Boże Ciało, we Wiel­
kim Tygodniu i t. d.

W czerwcu 1844. r. wydał urząd naczelny 
miasta Bogumina (Oberamt) instrukeye dyscy­
plinarne (przepisy karne) dla gwardyi, która 
istniała już przedtem, ale nie miała dotąd ża­
dnego regulaminu ani statutu.

Gwardya składała się z 13 ludzi. Ich umun­
durowanie miało według dokumentu urzędu na­
czelnego za cel »podniesienie pobożności i mo­
ralności, a usunięcie wszelkiego surowego i 
opornego zachowania się mieszczan«. Zatwier­
dzenie istnienia gwardyi powinno być według 
zdania urzędu odznaczeniem mieszczan, którzy 
przez utworzenie gwardyi i popieranie jej »chcą 
dotrzymać kroku ze światem w cywilizacyi a 
swoim uczuciom religijnym dać w ten sposób 
widoczny wyraz«.

Urząd naczelny wydał szereg postanowień 
dla gwardyi, by mieszczanie nie zapomnieli, że 
gwardva ta jest tylko odznaczeniem miasta i 
mieszczan. Części munduru, jak kapelusz, pa- 
trontasz, broń ma zostać własnością miasta Bo- 
gumina. Wszystkie te części miano zawsze od­
dawać po użyciu urzędowi naczelnemu do prze­
chowywania — każdy członek gwardyi miał 
oznaczyć swoje rzeczy numerem.

Szablę musiał sobie każdy sam sprawić. 
Kto został sądownie ukarany (o ile go nie wy­
rzucono zupełnie), stracił prawo noszenia jej na 
przeciąg trzech lat, kto się dobrze sprawował, 
temu po 3 latach wrócono a/3 tego, co za szablę 
zapłacił.

Munduru wolno było używać tylko w 
dniach uroczystych, n. p. w Boże Ciało, Boże 
Narodzenie, Urodziny Cesarza i t. d., i to tylko 
za pozwoleniem urzędu naczelnego, t

Każdy gwardzista był zobowiązany do bez­
względnego posłuszeństwa wobec swego ofice­
ra, kiedy był w mundurze.

Do gwardyi mogli wstąpić i inni mieszcza­
nie, ale cały mundur musieli kupić za swoje i 
oddać w posiadanie wspólne.

Ale już za kilka tygodni musiał urząd na­
czelny interweniować, bo według skargi naczel­
nika gwardyi Jana Stillera gwardziści, których 
lud nazywał strzelcami, nie chcieli złożyć swe­
go munduru w urzędzie.

Urząd naczelny zganił wtedy ostro to po­
stępowanie, które »najlepiej pokazało, jak ma­
ło obywatele bogumińscy zasługują na podobne 
odznaczenia i jakie mają pojęcia, jeżeli ośmie­
lają się sprzeciwiać nakazowi urzędu« i rozpo­
rządził, że »pod grozą aresztu mają wszyscy zło­
żyć swe mundury w przeciągu 24 godzin a do 48 
godzin zapłacić należytość za szable, inaczej 
wyrzuci się opornych z gwardyi«.

Do nieposłuszeństwa tego zbuntował in­
nych niejaki Jan Golccz.

Na tern się wcale nie skończyło. Cała gwar­
dya narobiła urzędnikowi naczelnemu w Bogu­
minie Janowi Goldowi wiele utrapienia i kło­
potu. Ktoś doniósł do starostwa w Cieszynie 
(Kreisamt) anonimowo, że w Boguminie powstał 
korpus strzelecki zupełnie uzbrojony i pozwala 
sobie na publiczne popisy i pochody, a do swych 
celów nadużywa opłat i pieniędzy państwo­
wych, i dopuszcza się wielu nadużyć.

Wskutek tego anonimu wezwało starostwo 
Golda, by w przeciągu dziesięciu dni doniósł, 
jak i na jakiej podstawie prawnej, za czyjem po­
zwoleniem powstało towarzystwo strzeleckie 
czyli gwardya, i czy nadużycia pieniężne miały 
faktycznie miejsce.

Na to odpowiada Gold długiem sprawozda­
niem, w którem usiłuje osłabić zarzuty staro­
stwa.

(Dok. nast.) 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracjach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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liście, przestrzegają tak od niechcenia przed 
upijaniem się, a równocześnie podlewają korze­
nie tego drzewa trującego. Udzielają gorzelniom 
różnych nawet milionowych opustów czyli bo- 
nifikacyi, chętnie udzielają koncesyi wódcza- 
nych, zezwalają na zakładanie sklepów i sklepi­
ków czyli tak zw. »verlogów«, w których nigdy 
nie braknie wódki, zezwalają w niedziele i świę­
ta na hulaszcze, pijackie zabawy, muzyki i tań­
ce i inne często krwawe wybryki, by ludność 
całotygodniową zapłatę, krwawo zapracowany 
grosz, który sobotę przeżył, na wszelki wypa­
dek zamieniła w trującą wódkę, by się upadlała 
i upijała.

Drugi przykład. Gdyby ktoś hodował bak- 
terye tiujące, dajmy na to choleryczne, i rozno­
sił je w worku i rozsypał po ulicach, cóźby rząd 
uczynił? Słusznie rozpuściłby natychmiast 
wszystkie swe organa, by przyłapać niebezpie­
cznego truciciela i surowo ukarać; a wszystkim, 
którzyby się zarazili, okazywanoby współczu­
cie. A cóż się dzieje z bakteryami pijaństwa? 
Różni zbrodniarze — producenci wódki — roz­
wożą beczkami, wagonami do każdego zakątka 
daleko gorszą od cholery dżumę bezkarnie, 
owszem rządy ich w tern popierają i dodają swej 
osłony. A z człowiekiem, który się tych bakte- 
ryi dotknął, nie mają współczucia, nie starają 
się o środki, by go ratować.

Ale ktoś powie: rządy się nigdy nie zgodzą 
na ograniczenie lub wyrugowanie alkoholu, bo 
przecież z pijaństwa, z upodlenia tysięcy i mi­
lionów, mają olbrzymie dochody. Skądby za­
czerpnąć pieniędzy na różne potrzeby państwo­
we i krajowe? Mojem zdaniem z wyrugowaniem 
pijaństwa zmniejszyłyby się wydatki państwa i 
krajów do połowy, bo nie byłoby się trzeba tro­
szczyć o nieszczęśliwe ofiary alkoholizmu, o 
różnych ułomnych, żebraków, nie byłoby trzeba 
tyle szpitali a kryminały świeciłyby pustkami; a 
pieniądze, te krocie i miliony — które ludzie pod 
patronacyą albo nawet zachęta rządów dotych­
czas przepijają, możnaby obrócić na kulturalne, 
oświatowe cele. Musimy na razie uciec się do 
samoobrony. My, którzy widzimy to zło, tę stra­
szną truciznę, tę zabójczą dżumę, tę niebezpie­
czną cholerę, my starajmy się każdy w swoim 
zakresie rugować i tępić alkoholizm.

1. Nie dawać dzieciom pod żadnym warun­
kiem upajających ti unków (ani piwa, ani wina 
a tern mniej wódki),

2. Nie »częstować« robotników i służby 
wódką.

3. Przy obchodach rodzinnych (chrzcinach, 
weselach, pogrzebach) nie sprowadzić do domu 
wódki ani rosołki.

4. Unikać towarzystwa nałogowych i zawo­
dowych pijaków, szczególnie po pracy, bo w to­
warzystwie rozpoczyna się »kolejkowanie«, co 
jest zawsze powodem kompletnego upijania się.

5. Wyrzec się zupełnie wódki; z początku 
będzie może trudno, ale silną wolą i z pomocą 
Bożą można się przezwyciężyć.

6. Domagać się od rządu obowiązkowego 
zamykania gospód w soboty wieczorem, i przez 
całe niedziele i święta.

Obserwator robotniczy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z BRENNEJ.

W tych dniach otrzymali wszyscy tutejsi 
gajowi nakazy płatnicze podatku osobisto-do- 
chodowego. Dotychczas, o ile mi wiadomo, po­
datku tego przeważnie nie opłacali. Tkwi w tem 
niewątpliwie manewr polityczny ze strony ar- 
cyksiążęcej komory, kłóra w ten sposób pragnie 
powiększyć zastępy swoich jańczarów ślimto- 
kowskich przy przyszłorocznych wyborach 
gminnych.

Bracia Górale! miejcie się na baczności i 
starajcie się wszeikiemi siłami nie dopuścić do 
tego, ażeby ta komora, która wyzyskuje Was 
niemłosiernie na każdym kroku, dając Wam 
jak najmniejsze zarobki lub starając się wydrzeć 
Wam ostatni krwawo zapracowany grosz z kie­
szeni, miała rozporządzać Waszem mieniem. 
Musicie o tem dobrze pamiętać, że z chwilą, gdy 
zastępcy komory weszliby w większej liczbie do 
zastępstwa gminnego, to oni nie będą brali 
względu na dobro gminy, lecz przedewszy- 
slkiem będą dbali o komorę, jako swoją żywi­
cielkę, z wielką krzywdą dla obywateli i wy­
borców.

Już dziś na rok przed wyborami głoszą 
różni oberwajdowie ślązakowcy (n. p. p. Dzia­
dek), że tylko zatrąbią, a wtedy zaraz nasi gó­
rale złazić będą ze swoich groni jak najpotul- 
niejsze baranki, by garnąć się pod komendę ar- 
cyksiąźęcą. Mnie się jednak zdaje, a prawdopo­
dobnie i Wam wszystkim, że nie pozwolicie so­
bie gmerać pod nosem na Waszej własnej ziemi, 
zroszonej krwawym potem Waszym i Waszych 
praojców. Postawcie się hardo i dajcie należytą 
nauczkę tym wszystkim przybłędom, że nie 
wolno wścibiać nosa, gdzie się nie wsadziło 
grosza.

Macie tajne głosowanie przy wyborach 
gminnych, które uchwaliliście sobie przed osta­
tnimi wyborami, więc możecie śmiało i bez naj­
mniejszej obawy iść do urny wyborczej i oddać 
głosy tym, którym ufacie, że będą należycie i 
sumiennie pracowali dla dobra gminy, a w dal­
szym ciągu dla pomyślności całego społeczeń­
stwa polskiego, którego cząstką maleńką je­
steście.

Drugą bolączką, która Was, moi Bracia, 
nieustannie trapi, to ów źydek przy kościele, o 
któiego sprawkach czytaliście niedawno coś 
mało niewi 4e, Ten nie tylko nie daje Wam mar­
nego nawet zarobku, lecz przeciwnie stara się 
wprost pozbawić Was ojcowizny. Dostarczając 
Wam pewnych środków do zaspokojenia po­
trzeb codziennego życia, liczy sobie ceny bez 
porównania wyższe niż to ma miejsce w innych 
miejscowościach.

Koniecznością przynagleni, nie rozporzą­
dzając zawsze odpowiednią gotówką z powodu 
długich okresów wypłaty, zmuszeni jesteście 
brać towary na kredvt. I tu tkwi niejedno źró­
dło Waszej niedoli. Żydek pozwala Wam świa­
domie i z całą wyrachowaną perifdyą brać to­
wary wartości czasem na paręset koron, aby po 
pewnym czasie rzucić Wam całą należytość na 
hipotekę. Odtąd jesteście już jego niewolnikami. 
Musicie najpierw zapłacić znaczne poszta inta- 
bulacyi, przeprowadzanej zwykle przez adwo­
kata dla powiększenia Waszych kosztów, musi­
cie opłaca, odsetki i jesteście narażeni na to, 
że w razie chwilowej niemożności zapłacenia 
raty czy procentu, Wasza ojcowizna zostanie 
wystawiona na bęben. Takich wypadków zaszło 
w ostatnich czasach kilka. Któż kupuje na licy- 
tacyi? Wy nie, bo ni£ macie pieniędzy, kupuje 
żyd i w ten sposób gromadzi w swoich rękach 
znaczną część chłopskich domów i zagonów. 
Wygnani z własnej roli, pozbawieni środków do 
życia, bierzecie tobołek na ramiona a kij do rę­
ki, by iść za morze i tam szukać kawałka 
chleba.

Kto mieszka w Brennej w pałacach z gro- 
mochronami i czerwonym dachem? Żydzi! Skąd 
wzięli pieniądze? Z pracy chłopskiej! Do kogo 
należą kurlawe chałupy? Do chłopów! A więc?!

Czy to nie straszne i o pomstę do nieba wo­
łające?

Jedynem wyjściem z tego labiryntu bolu i 
nieszczęść, to szkoła — oświata. A jakże u nas 
ze szkołami? Macie co prawda aż 4 szkoły, ale 
jakie? — 3 jednoklasówki i jedną dwuklasówkę 
na 3000 mieszkańców, gdzie w salach szkolnych 
(z czasów Maryi Teresy) gnieść się musi po 100 
i więcej dzieci. Nawet sąsiednie Górki o połowę 
mniejsze mają już szkołę trzyklasową!

Uchwalilisc ie wprawdzie przed blizko 15 
laty trzecią klasę na Tokarzówce a przed 3 laty 
dwuklasową szkołę na dole, ale o wykonaniu 
ani mowy. Jeżeli sami nie troszczycie się o 
wprowadzenie w życie Waszych uchwał, to wła­
dze z pewnością nie będą nalegały, o ile nie cho­
dzi o podatek, dodatek lub opłatę na ich ko­
rzyść, i w ten sposób sami sobie niezmiernie 
szkodzicie. Co się uważa za konieczne, niezbę­
dne dla zapewnienia sobie lepszej przyszłości, 
to powinno być bezwarunkowo wykonane.

O przeprowadzeniu reorganizacyi Waszych 
szkół i o założeniu spółki spożywczej, która 
miałaby Wam dostarczać tanich towarów pod 
fachowem kierownictwem i kształcić Was eko­
nomicznie, gospodarczo, opowiem Wam później.

Tymczasem proszę Was bardzo, Bracia 
Górale, weźcie sobie tych kilka luźnych uwag 
do serca i do rozumu i postanówcie, co Wam 
Wasz chłopsk rozum, Wasz dobrobyt materyal- 
ny i społeczny nakazuje.

Bądźcie zdrowi!
Wasz szczery przyjaciel.

Z FRYSZTACKIEGO.
Każdy, kto zna bliżej stosunki tutejszej oko­

licy, musi przyznać, iż się one coraz więcej po­
garszają. Coraz więcej szerzą się kradzieże, 
włamywania, zaś pijaństwu, bójkom, hałasom i 
śpiewom po ulicach nie ma końca. Zdarza się, 
iż w niektóre dnie, przedewszystkiem w soboty 
i niedziele, w niektórych miejscach nie można 
spokojnie przejść, bo się jest narażonym ze stro­
ny pijaków lub innych nicponiów na przekleń­
stwa, wyzwiska i różne inne niesmaczne za­
czepki. Mamy wprawdzie różne niższe i wyższe 
władze policyjne, sądowe, polityczne, szkolne, 
a zadaniem tych władz jest, ścigać i karać ró­
żnych przestępców i zbrodniarzy, czuwać nad 
moralnością, porządkiem i spokojem publi­
cznym, lecz tu wkradło się jakieś dziwne postę­
powanie. Mamy źandarmeryę i żandarmów, a 
zadaniem ich jest, ścigać złodziei i innych prze­
stępców, donosić do wyższych władz o prze­
stępstwach, nieuszanowaniu ustaw i przepisów 
władz politycznych lub policyjnych, aby tam te 
przestępstwa przykładnie ukarano. Jeżeli je­
dnak żandarmerya ma należycie spełnić swoje 
zadanie, to musi posiadać wśród obywateli po­
wagę i poszanowanie, wyższe władze polityczne 
lub sądowe muszą koniecznie jej działalność po­
przeć w należyty sposób. Lecz tu w tym wzglę­
dzie postępuje się nieraz ciekawie, te wyższe 
władze podkopują często wpływ i działalność 
niższych władz bezpieczeństwa.

Że powyższe twierdzenie nie jest jakimś 
gołosłownym wymysłem, ale polega na pra­
wdzie, niechaj to potwierdzi kilka następują­
cych wypadków. W Zebrzydowicach i okolicy 
dopuściło się kilka osób kradzieży ryb i innych 
rzeczy, nadto inna jeszcze osoba wykonywała 
na niewynajętem przez siebie miejscu ryboło- 
stwo w zakazany sposób. Żandarmerya donosi 
o tem do wyższej władzy, winowajcy i wach­
mistrz żandarmeryi otrzymują wezwanie do są­
du, lecz na rozprawie sędzia uwalnia winowaj­
ców a wachmistrzowi robi uwagę, żeby na drugi 
raz nie przychodził do sądu z takiemi głupota­
mi. — W Zebrzydowicach istnieją coś trzy kon- 
sumy socyalistyczne, w których się obok innych 
towarów sprzedaje także i wódkę. W tych kon- 
sumach nie tylko w zwykłych godzinach, lecz 
także niemal codziennie po ósmej godzinie wie­
czorem aż do późnej nocy, w niedzielę i święta 
nawet po południu, kiedy to sklepy i konsumy 
według ustawy powinny być zamknięte, zawsze 
rojno i gwarno, zawsze się tam oprócz innych 
rzeczy sprzedaje i obficie spija wódkę. Ponie­
waż w samym lokalu konsumu gorzałki pić nie 
wolno, więc spija się ją zaraz obok w innym lo­
kalu, jakby w jakiej zwykłej gospodzie; te lo­
kale są prawdziwemi norami pijaństwa i lekko­
myślnego marnotrawienia grosza i zdrowia, 
stamtąd rozlegają się już często z daleka hała­
sy, śpiewy i gramofon, wygrywający chrapli­
wym głosem »Czerwony sztandar« lub jak to 
panowie w stolicy cygara palili. Żandarmerya 
spełniła tu już nieraz swój obowiązek i doniosła 
już kilkakrotnie starostwu o tem występnem 
nieuszanowaniu ustaw, lecz ta wyższa władza, 
zamiast wglądnąć w całą sprawę, ukarać win­
nych i zapobiedz w ten sposób szerzeniu się pi­
jaństwa, milczy podobno już blizko dwa lata 
uporczywie w tej sprawie. — Wiadomą jest po­
wszechnie rzeczą, jak bardzo lekceważy sobie 
nieraz ludność nasza obowiązki względem szko­
ły, zwłaszcza obowiązek regularnego posyłania 
dzieci do szkoły. Zdarza się często, iż podobnie 
jak gdzieindziej także i w naszej okolicy dzieci 
niektórych rodziców nie zajrzą całe miesiące do 
szkoły, wszelkie upomnienia, wykazywania i 
kary Rady szkolnej miejscowej w tym wzglę­
dzie nie odnoszą często żadnego skutku. Rada 
szkolna miejscowa, chcąc zachować wpływ i 
swoje znaczenie, w tych i innych sprawach 
szkolnych robić musi doniesienie i uciekać się 
o pomoc do wyższej władzy szkolnej, do Rady 
szkolnej okręgowej, której najwyższym zwierz­
chnikiem w naszym okręgu jest c. k. starosta 
we Frysztacie. I zdarza się znowu raz wraz 
w naszych okolicach, iż ta wyższa nasza Rada 
szkolna na różne słuszne doniesienia rad szkol­
nych miejscowych zachowuje przez miesiące ca­
łe grobowe milczenie i dopiero po odpowie- 
dniem pouczeniu z Opawy lub z Wiednia raczy 
odpowiedni kawałek załatwić.

Nic też więc dziwnego, jeżeli kierownictwa 
szkoły, niejedna Rada szkolna miejscowa lub 
przedewszystkiem żandarmerya, nie poparte 
w swych czynnościach należycie przez wyższe 
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władze i narażone często przez taki sposób po­
stępowania na pośmiech i drwiny u ludności, 
zniechęcają się i patrzą przez palce na różne 
przestępstwa i nieuszanowania ustaw i przepi­
sów władz krajowych lub policyjnych; nic dzi­
wnego, jeżeli się w naszych okolicach szerzą 
coraz więcej pijaństwo, bójki, kradzieże i inne 
występki.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przegląd poi tyczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Cesarz nadał 

inin strowi skarbu Wacławowi Za­
leskiemu tytuł hrabiowski. Wacław 
Zaleski, syn byłego namiestnika, ministra Gali- 
cyi w gabinecie Dunajewskiego, prezesa Koła 
polskiego, 'Fi/ pa Zaleskiego, wnuk Wacława 
Zaleskiego, gubernatora Galicyi w latach czter­
dziestych ósmych — urodził się w r. 1868. Stu- 
dya uniwersyteckie odbywał w uniwersytecie 
Iwowslim i wiedeńskim, poczem w roku 1890. 
wstąpił do służby przy namiestnictwie dolno- 
austryackiem. Pełnił przez jakiś czas służbę 
w Wiedniu i Badenie, a w r. 1891. został przy- 
di ielony jako koncepista do starostwa w Krako­
wie. W dwa lata potem został przydzielony do 
ministerstwa rolnictwa, skąd w r. 1896. prze­
szedł do służby w namiestnictwie Iwowskiem i 
jako sekretarz przydzielony do prezydyum. Mia­
nowany w r. 1898, starostą, przydzielony został 
w trzy lata potem do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, a w r. 1903. jako radca został po­
wołany znowu do Lwowa w charakterze szefa 
biura prezydyalnego namiestnictwa. W rok po­
tem otrzymał tytuł i charakter radcy dworu, a 
w r. 19CÓ. został mianowany szefem sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa. Na tern stanowisku po­
został, póki dnia 10. stycznia 1911, r. nie powo­
łano go na stanowisko ministra Galicyi, a urząd 
ten pełnił przy równoczesnem kierownictwie 
ministerstwa rolnictwa do czasu, kiedy to po­
wołano go w skład gabinetu Stürgkha jako mi­
nistra finansów. Ożeniony z hrabianką Henryką 
Myc ielską, jest właścicielem klucza Ostapie i 
kilku kamienic we L wowie, Jest z kuryi wię­
kszej własności obwodu krakowskiego posłem 
na Sejm, a z miast Brzeżany-Brzozowice i t. d. 
posłem do parlamentu.

— VÇ ubiegłym tygodniu bawił w Wiedniu 
namiestnik Galicyi dr. Korytowski, który gor­
liwie prowadził rokowania z polskiemi i ruskie- 
mi stronnictwami w sprawie galicyjskiej reformy 
wyborczej. W sobotę w południe był namiestnik 
na posłuchaniu u cesarza i przedstawił monar­
sze położenie polityczne i gospodarcze w Gali-

Audyencya ta, która odbyła się w owym 
Iniu w Schönbrunnie, trwała niezwykle długo. 

O trzy kwadranse na 12. znalazł się p. namiest­
nik w sali audyencyonalnej monarchy, a powró­
cił do miasta dopiero o wpół do 2. i odbył zaraz 
potem dłuższą konferencyę z prezydentem mini­
strów. Monarcha wyraził wielokrotne życzenie 
dojścia do skutku reformy wybor­
czej i jak najrychlejszego przy­
wrócenia normalnych stosunków 
w Sejmie galicyjskim.

— W drugiej połowie bieżącego tygodnia 
musi zapaść decyzya co do zdolno­
ści pracy parlamentu. Drugie czytanie 
pl mu finansowego a zwłaszcza drugie czytanie 
o podatku od wódki nie może być przerywane.

Położeme się bardzo zaostrzyło. O ile do 
początku następnego tygodnia nie zostanie ob- 
strukcya ukraińska usunięta, to sesya parlamen­
tu zostanie odroczona lub zamknię­
ta. O rozwiązaniu niema mowy ze względu na 
blizką sesyę delegacyjną. W razie bowiem roz­
wiązania parł imentu gasną mandaty delegatów, 
na to zaś rząd me zgodzi się wobec konieczności 
uchwalenia w delegacyach prowizoryum budże­
towego.

ALBANIA, Dzienniki donoszą, że Austrya 
i Włochy wystosowały notę do wszystkich mo­
carstw, w której oświadczają, że obstają przy 
uchwałach konferencyi londyńskiej 
co do Albanii i żądają, aby do 30. listopada ko- 
niisya międzynarodowa ustaliła ostate­
cznie południowe granice Albanii, 
a do Jl. grudnia wojska greckie opuściły Alba­
nię. To samo uczyniły oba państwa w Atenach. 
Zapewniają, że krok ten nie miał charakteru 
ultimatum. Oba mocarstwa w sposób przyjazny 
wy :osowały do Grecyi przestrogę i we­
zwały rząd grecki do wycofania wojsk 
z południowej Albanii najpóźniej do 

końca r. b. Krok ten Austryi i Włoch w Atenach 
wywołał w Paryżu pewne zaniepokoje­
nie. Cała prasa francuska zajmuje się obszernie 
powyższą sprawą, oświadczając, że Austrya po­
pełniła wielk’ nietakt, nie porozumiwszy się 
wprzód z mocarstwami trójporozumienia.

— Ks. Wied przyjął kandydaturę na tron 
albański. Austrya, Niemcy i Włochy zgodzi- 
ły się j uż na t ę k andy da t ur ę. Jakie bę­
dzie stanowisko mocarstw trójporozumienia, na 
razie nie wiadomo.

FRANCYA. Prasa francuska omawia spra­
wę zbliżenia francusko-austrya- 
c k i e g o. Dep. Millevoy, który bawił nie­
dawno w Wiedniu, gdzie konferował z wieloma 
politykami, omawia w »Temps« wyniki swojej 
podróży, Mllevoy wyraża przekonanie, że 
istnieją wszystkie warunki stworzenia przyja­
znych stosunków między Francyą a Austryą. 
Dvplomacya francuska musi się poważnie zająć 
tą myślą, aby pośredniczyć między 
Wiedniem a Petersburgiem. Cle­
menceau zajmuje się również tą sprawą 
w swoim organie i sądzi, że Austrya jest gwa- 
rancvą dla pokoju europejskiego, co jest tern 
ważniejsze, że Niemcy dalej noszą się z zamia­
rami wojennymi wobec Francyi. W kołach po­
litycznych bardzo żywo omawiają ostatni arty­
kuł deputowanego Delonclea, zajmujący 
się również tą sprawą. Deloncle uchodzi za je­
dnego z zaufanych ministra spraw zagrań. Pi­
ch o n a.

PRUSY I NIEMCE. Konflikt brunświcki, 
mimo znanego protestu niemieckiego następcy 
tronu, zakończył się, jak było do przewidzenia, 
pomyślnie dla ktięcia Ernesta Au­
gusta i jego małżonki, księżnej Luizy, jedyna­
czki Wilhelma II. Książę w poniedziałek objął 
tron brunświcki, jako prawowity władca. Nie­
miecki następca tronu musiał wyrazić ubolewa­
nie z powodu podniesionego protestu, a Rada 
związkowa przyjęła znany wniosek minister­
stwa pruskiego, oświadczający, że nic nie stoi 
na przeszkodzie objęcia tronu przez ksęcia Er­
nesta Augusta.

Z Cieszyna i okolicy.
Kalendarz »Dziedzictwa błog. Jana Sar- 

kandra na rok 1914,«, wydany własnym nakła­
dem »Dziedzictwa«, już wyszedł i w najbliź- 
dniach zostanie razem z książką za rok 1913. 
»Życie Pana naszego Jezusa Chrystusa, część 
II-ga« wysłany członkom. Kalendarz, obfitują­
cy w doborową treść, ozdobiony licznemi illu- 
stracyami, prezentuje się pięknie. Cena 40 h, 
z przesyłką pocztową 50 h.

Mianowanie. Minister spraw wewnętrzn. 
mianował sekretarza rządu krajowego w Opa­
wie, Zygmunta Żurawskiego, starostą na 
Śląsku.

Związek katolickiej młodzieży robotniczej 
w Cieszynie zaprasza swych członków na No­
wennę do św. Stanisława Kostki, patrona mło­
dzieży polskiej, która się rozpocznie w piątek,
7. listopada o godz, 6. wieczór w kościele Najśw. 
Serca P. Jezusa (OO, Jezuitów) w alejach. Co­
dziennie jest nabożeństwo z nauką o godz. 6. 
wieczór. Jest obowiązkiem każdego członka, 
w nabożeństwie do św. naszego Patrona wziąć 
udział i innych ze sobą przyprowadzić.

Potwierdzamy zgodnie z prawdą, że p. na­
uczycie, Antoni Waszek nie pisał koresponden- 
cyi z Dębowca, umieszczonych w »Gwiazdce 
Ciesz yńskiej«.

-Ustanowienie rzeczoznawcy w sprawach 
patentowych. C. k. sąd obwodowy w Cieszynie 
ustanowił inžvniera p. Alfreda Hamburge­
ra w Wiedniu VIL, Siebensterngasse 1, stałym 
rzeczoznawcą dla spraw patentowych; inżynier 
Hamburger jest również zaprzysiężonym rze­
czoznawcą wiedeńskich sądów i współwłaści­
cielem wiedeńskiego biura obrony dla patentów 
p. f. »Dr. Fuchs, inżynierzy Kornfeld i Hambur­
ger«,

Święto umarłych. Tego roku dzień Wszy­
stkich Świętych przypadł na sobotę, a dzień za­
duszny na poniedziałek. W niektórych kościo­
łach odprawiano zwykłe nabożeństwa za umar­
łych w sobotę, w niektórych zaś w niedzielę po 
południu. Dzięki sprzyjającej pogodzie groby na 
cmentarzach były licznie przyozdobione, a wie­
czorem tysiące świateł okryło siedziby umar­
łych, groby na cmentarzach tak w miastach, jak 
i wioskach naszych. Świecono na grobach tego 

roku przez trzy dni, t. j. w sobotę, niedzielę i 
poniedziałek.

Z Bielska-Białej. (P. Joseph y zabrał 
głos.) Znany herszt bielsko-bialskich fabry­
kantów pokazał znowu swe wszechniemieckie 
pazury. Na ostatniem posiedzeniu bielskiej rady 
gminnej panek ten zabrał znowu głos i wylał 
złość swą na wszystko, co polskie. Polska na­
zwa stacyi kolejowej »Żywiec« jest mu kością 
w gardle i dlatego wzywał, że trzeba niebo i 
ziemię poruszyć, by niemiecka nazwa »Say- 
busch« została znowu przywróconą. P. Josephy, 
to człowiek, który trzęsie całem Bielskiem i je­
go radą gminną. Polakożerca co się zowie, nie 
wstydzi się jednak być akcyonaryuszem polskiej 
abryki cementu w Szczakowej i dostawcą gali­
cyjskiego wydi iału krajowego. Że wieczorne po­
ciągi, jadące od Dziedzic w stronę Bielska, we 
wszystkich stacyach na tej przestrzeni się za­
trzymują, również p. Josephyemu nie jest w nos. 
Zaapelował on do rady gminnej, by ta postarała 
się, ażeby pociąg taki jechał wprost z Dziedzic 
do Bielska. P. Josephyemu widocznie jest to 
długo, jeżeli o parę minut późniei do Bielska 
przyjedzie. I tu chciałby on biednej ludności po­
łączenie kolejowe zniszczyć, by ona całemi go­
dzinami w Dziedzicach czekać musiała. P. Jo­
sephy lepiej zrobi, jeżeli swój krzywy nos nie 
będzie wtykał w nieswoje rzeczy, a całą swoją 
uwagę zwróci, na ulice bielskie. Rzeczywiście 
wstydem to est, że takie miasto, jah Bielsko, 
ma ulice, na których można sobie nogi połamać. 
I to jeszcze ulicę główną.

(B itka przy wesel u.) AVe wtorek, 
dnia 28. października odbyło się w Starej Wsi 
przy Wilamowicach (pow. Biała) wesele pewne­
go Hałcnowianina, które wzięło bardzo smutny 
koniec. Do gospody, gdrie była zabawa wesel­
na, przyszła gromada Hałcnowianów Gdy ci 
chcieli z dziewczętami ze Starej Wsi tańczyć, 
nie pozwolili na to chłopacy starowiejscy. Hał- 
cnowianiz zaczęli bójkę i pchnęli nożami 19- i 
28-le tnich braci Pierońskich. Młodszy upadł na 
ziemię i natychmiast wyzionął ducha, starszy 
zaś brat po kilku minutach z powodu wielkiego 
upływu krwi zmarł. Nadto zostało jeszcze kilku 
uczestników zabawy poranionych. Dwóch mor­
derców, Rosnera i Olmę z Hałcnowa, natych­
miast aresztowano, inni uciekli. Żandarmeryi je­
dnak udało się Zemanka i Schulkowskiego, któ­
rzy również brali udział w bójce, w lesie w Pod­
lasach obok Kęt aresztować.

— (U ciekł przed dłużnikami.) 
Karol Piesch, właściciel realności w Dolnej Ol­
szówce przy Bielsku, uciekł za granicę, pozo­
stawiwszy długów wekslowych 90.00Û do 
120.000 koron. Poszkodowanymi są przeważnie 
rolnicy z niemieckich kolonii przy Bielsku.

Z Karwiny, Dnia 30. ubiegłego miesiąca tu­
tejszy superyor O. Stanisław Mieloch obchodził 
uroczysty jubileusz 50 lat życia. Dzień ten, zná­
ny pod nazwą lat Abrahama, dał sposobność mi­
łą karwińskiej parafii złożenia dowodów wdzię­
czności i miłości, jaką się ogólnie cieszą pracu­
jący tu Ojcowie Jezuici, a zwłaszcza ich naczel­
ny superyor. Na dziedzińcu plebanii później­
szym wieczorem zgromadziła się pokaźna Ik zba 
parafian, a zwłaszcza Bractwa, Stowarzyszenia, 
Kongregacye a szczególniej »Praca« była nie­
mal w komplecie. Muzyka, która odegrała kilka 
narodowych utworów, rzęsiste oświetlenie lam­
pionami, puszczanie rakiet i przemówienia, 
wszystko to składało się na program serdecznej 
uroczystości. Imieniem »Pracy«, która przy tej 
okazyi wręczyła srebrny puhar ks. superyorowi, 
przemawi ił p. prezes Bura. W krótkiej a ze 
swadą i zapałem wygłoszonej mowie podniósł 
z uznaniem gorące serce i poświęcenie się czci- 
gc dnego Ojca superyora w pracy nad ludem pol­
skim w Karwinie. Nic też dziwnego, źe katoli­
cka, polska ludność karwińska czuje wdzię­
czność i szczere przywiązanie dla jego osoby. 
Cieszy się, źe dziś może swe skromne dowody 
tej serdecznej wdzięczności okazać. Dziękując 
za wydatną współpracę w organizacyach katoli­
ckich, prosił p. prezes, aby ks. superyor jak do­
tąd, tak i nadal otaczał »Pracę« swą opieką ży­
czliwie i troskliwie. Piękne przemówienie p. 
Bury zakończył wezwaniem do wzniesienia 
okrzyku na cześć kuratora »Pracy« »Niech źy- 
je!«; co też obecni z zapałem powtórzyli. Po 
przemówieniu p. prezesa zabrał głos sam O. su­
peryor i podziękował wszystkim obecnym, a 
zwłaszcza przedstawicielom »Pracy« za życze­
nia i życzliwość, jaką mu dziś okazano. Prosił,
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aby nadal wspierano go w pracy, gdyż tylko 
wspólną pracą duchowieństwa i ludu katolickie­
go tkwi rękojmia zwycięstwa. Poczem »Praca« 
ustawiwszy się w szeregi z muzyką na czele, 
urządziła defiladę przed swym kuratorem, skąd 
udano się do lokalu »Pracy« na skromną zaba­
wę. Ta miła i jakby domowa uroczystość wy­
warła na wszystkich bardzo miłe i podniosłe 
wrażenie. Daj Boże, aby wszędzie pomiędzy 
duchowieństwem a parafią taki ciepły i serde­
czny panował nastrój, jaki zauważyliśmy w Kar­
winie. — Przejezdny.

Z Ustronia. Dnia 31. z. m, umarł tu po dłu­
giej chorobie dyrektor szkoły I. ś. p. Karol Gaj ■ 
dzica. Pogrzeb jego odbył się w niedzielę przy 
wielki mudziale ludności.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Największe organy na świecie. Wrocław 

szczyci się posiadaniem największych organów 
na świecie, które zbudowano umyślnie dla ol­
brzymiej hali w budynku wystawy obecnej. 
Szkic organów sporządził organista z Lipska 
prof. Karol Straube, a pracę wykonała firma 
Sauer w Frankfurcie n. O. Organy te pędzone 
są siłą elektryczną. Za poruszeniem klawisza 
prąd elektryczny porusza i wprawia w ruch pe­
dały i wenyle od piszczałki. Organy posiadają 
187 głosów i 13 transmisyi, t. j. głosów pobo­
cznych, które podzielone są w drugich orga­
nach, na 25 m wysokich i ustawionych w odda­
leniu 80 metrów. Oba te organy grają równo­
cześnie. Organy posiadają razem 15.120 pi­
szczałek, z których największa jest IOV2 metra, 
najkrótsza 8 centymetrów długa. W organach 
znajduje się 203 samych registrów, 156 różnych 
guzików do naciskania przy pedałach, 387 kla­
wiszy, kilka tysięcy różnych innych guzików 
w rodzaju klawiszy i registrów, 3760 różnych 
drutów elektrycznych i 2 motory do poruszania 
miecha. 11 wagonów towarowych przewoziło 
organy, ważące 50.500 kg. Jeden organista mo­
że zagrać równocześnie na 4000 piszczałkach. 
Głos też organów i wrażenie gry jest niezrówna­
ne i imponujące niesłychaną wspaniałością i po­
tęgą. Organy te mogą oddać tony orkiestry 
skrzypcowej lub dętej i obok ogłuszającej i do 
kości przechodzącej siły trąb oddać mogą naj­
wierniej miękki głos fletu, eteryczną czystość 
harfy i niezrównany odgłos dzwonów.

Ile kosztowała wojna na Bałkanie? Pań­
stwa bałkańskie podały techniczno-finansowej 
komisyi w Paryżu wykazy o wydatkach wojen­
nych, które wynoszą razem 3 miliardy franków; 
z tego przypada 1 miliard i 800 milionów na 4 
bałkańskich sprzymierzeńców (t. j. Bułgaryę, 
Czarnogórę, Grecyę i Serbię) w pierwszej woj­
nie; w drugiej miała Grecya 349 milionów, Ser­
bia 226 milionów a Bułgarya 767 milionów ka­
sztów. Turcya wydała w przybliżeniu 900 mi­
lionów franków.

Cały świat jest rozpaczliwie smutny. Te słowa Le- 
■aua wyrwane są z duszy każdego człowieka, który cierpi 
na zatwardzenie i ciągle wśród tysiąca męczarni śledzi 
z utęsknieniem za ulżeniem w cierpieniach. Ciało i duch 
cierpią również przy zaniedbaniu codziennego grunto­
wnego przeczyszczenia. Saxlehnera gorzka woda »H u - 
nyady János« jest prawdziwym przyjacielem i po­
mocą w takich wypadkach. Specyalny nacisk kładą le­
karze na jego szybki i łagodny skutek, jak również i na 
tę okoliczność, że nawet przy dłuższem używaniu tej 
wody nie występuje żadna przeszkoda w trawieniu, lecz 
owszem apetyt się podnosi i przez to zyskuje organizm na 
wadze, a wskutek tego również wzniesioną i pomnożoną 
jest energia członka.

DMIMR Bł. V SmH
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poleca się do wykonania

wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

Wydawca« Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Ogłoszenia.
Zwyczajne walne zebranie roczne Czytelni katoli­

ckiej w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, dnia 16. li­
stopada b. r. o godz. Î44., względnie 4. po południu we 
własnym lokalu Czytelni z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania. 2. Sprawozdanie wydziału z całorocznej czyn­
ności: a) sprawozdanie sekretarza; b) skarbnika; c) go­
spodarza; d) bibliotekarza. 3. Sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej. 4. Wybory nowych członków wydziału i komisyi 
rewizyjnej. 5. Wnioski i życzenia. Do ważności uchwał 
walnego zebrania potrzeba obecności przynajmniej 20 
członków. Prosimy o liczne przybycie. — Wydział.

»Pańszczorze czyli wesele śląskie«, obraz sceniczny 
w 5 aktach, 6 odsłonach, napisany przez Jana Szuścika, 
odegrany zostanie po raz pierwszy staraniem fryszta- 
ckiego Kółka Polskiego Towarzystwa pedagogicznego i 
»Macierzy Szkolnej«, w sobotę, dnia 8. listopada b. r. 
w Cieszynie, w sali Domu Narodowego. Ceny miejsc: 
Krzesła w 2 pierwszych rzędach po 2 K 50 h; w 4 na­
stępnych po 2 K; w 4 dalszych po 1 K 50 h; reszta krze­
seł po 1 K; parter i galerya po 60 h, dla pp. studentów 
po 40 h. Początek przedstawienia ściśle o godz. 7. wie­
czór, koniec około godz. 11. Dochód przeznaczony na 
cele »Macierzy Szkolnej«.

Z Kaczyc. W niedzielę, dnia 9. listopada 1913. r. 
urządza świeżo założone Koło »Macierzy Szkolnej t 
w Kaczycach przedstawienie amatorskie, na którem ode­
graną zostanie sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami pod 
tytułem: »10.000 marek«. Ze względu na to, że u nas jest 
to pierwsze przedstawienie, Wydział Koła prosi o liczne 
przybycie życzliwych osób z miejsca i okolicy. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. Bliższe szczegóły ogłoszą 
afisze.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 31. października. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,60, 
7,—, 6,40; ziemniaki K 6,—; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

KALENDARZE! 1914 KALENDARZE!
wszelkiego rodzaju poleca

Księgarnia »STELLA«, właściciel B. KOTULA
Cieszyn (Śląsk austr.j.

Spis kalendarzy i katalogi książek wysyła darmo i opła- 
tnie. — Poleca książkę modlitewną »Chwalcie Pana!«, 
wydawn. »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«, oraz bo­
gaty skład książek do nabożeństwa, kaneyonałów, pod­
ręczniki do nauki języków, słowniki, obrazy Świętych i 

rodzajowe.

Olbrzymie gęsi z 1913. roku!
Dastarczam franko do każdej stacyi kolejowej 10 prima 
olbrzymich gęsi za 42 K; sztuka waży 8 funtów, rzadkie 
okazy, bogate w pierze; ręczę za żywy transport. 6 sztuk 
27 K; 12 sztuk tłustych kaczek 26 K. Zapewniam rzetelną 

obsługę.
= JAKÓB GANG, Podwołoczyska 40, =

Dobrze prosperująca gospoda.
W pewnem mieście na Śląsku austr. jest 

nowowybudowana 
piętrowa gospoda,

obejmująca 3 pokoje do wyszynku, 5 pokoi mie­
szkalnych, łazienkę i inne do tego należące ubi- 
kacye wraz z inwentarzem, przez 10 lat wolna 
od podatku, z wolnej ręki do sprzedania. Gdzie? 
powie Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
w Cieszynie.

OLBRZYMIE GĘSI Z ROKU 1913!
Ściśle rzetelnie! "ï. JC 3^" Ściśle rzetelnie!
Od samego wylęgu prędko karmione. Za gwarancyą ży­
wej dostawy dostarcza franko do każdej stacyi kolejo­
wej 10 sztuk pięknych, wyrośniętych gęsi za 38 K; 6 szt. 
24 K; 10 sztuk olbrzymich gęsi po 8 funtów, rzadkie oka­
zy 42 K; 6 sztuk takich samych 27 K. — Dostarcza za po­
braniem. Zapewniam rzetelną obsługę. Ch. Wahrhaftig, 

Podwołoczyska.

8 dni na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro-

tern, za pobrani)im:
Amer, zegarek nikł. . K 2,80
Roskopf zegarek pat. K 3,—
Amer, zegarek goldin K 3,50
Roskopf kolejowy K 4,—
Roskopf z 2 płaszcz. K 4,50
Płaski zegar, miejski K 5,—
Srebrny imit. z 2 pł. K 6,—
14-kar. złoty zegarek K 18,—
Oryg. zegar. »Omega« K 20,—
Konkur. budzik nikł.

20 cm wysoki . . K 2,—
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,—
Radium 2 dzwonki K 5,—
Radium 4 dzwonki K 6,—
Radium z muzyką K 8,—
Zegar wahadł., 75 cm K 8,—

» wieżowe bicie K 10,—
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia.................. ..... K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem ....................... K 6,—
3 lata piśm. gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem.

JSÆîkx Jłolinel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, że zakupiłam od

p. ANTONIEGO DOMESA w CIESZYNIE 
Rynek Wyższy 12

handel książek szkolnych,
książek do nabożeństwa,

kalendarzy, obrazów
oraz przyborów do nauki szkolnej, który pod 
firmą

Karolina Kotasówna
dalej prowadzić będę.

Polecając się łaskawym względom i popar­
ciu Szan. P, T. Publiczności, zapewniam, że za­
wsze mojem staraniem będzie prawdziwą su­
miennością w wywiązaniu się z poleceń uzyskać 
zupełne zadowolenie Szanownych odbiorców,

Mój handel papieru, przyborów szkolnych i 
kancelaryjnych przy ul. Jahna w Domu Naro­
dowym nie ulegnie żadnej zmianie.

Karolina Kotasówna.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

■■ 
BB 
BB

Karola Hllnocha
kawiarnia narodowa

Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.
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od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszyński Kredytowy
w Cieszynie «

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaei od nich

■ I ®@®@® ® ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
DtükIöt Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ pod zarządem j. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polalc
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C»na z przeayłką pocztową: 
całoroczaie .... 7 K — h 
półrocznie . . . . 3 „ t'O „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

B« , przesyłki pocztowej: 
cr’orocznie . . . . 6 K — h
(ółrecznie . . . . 3 „ — „

wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek, dnia 7. listopada 1913. Nr. 89.

na „Opinkę nad kształcąco sie miodzieża katcńckg im. bing. Brodzieckiego“ v Cieszvnie. t |

Podwyższenie kontyngentu 
rekrutów.

Zarówno austryackiej Izbie posłów, jak 
Sejmowi węgierskiemu rząd przedłożył projekt 
ustawy o ponownem podwyższeniu kontyngentu 
rekrutów dla armii wspólnej, tudzież dla ot?u 
obron krajowych. Ustawa składa się z dwóch 
artykułów i ze sprawozdania, które ma uzasa­
dnić konieczność podwyższenia kontyngentu 
rekrutów.

Artykuł I. powiada: Określony paragrafem 
13. ustawy z dnia 5. lipca 1912. r. liczebny stan 
rekrutów dla armii wspólnej zostaje podwyż­
szony na 1914. rok o 5600 rekrutów, na 1915. r. 
o 11.300, na 1916. rok o 17.000, na 1917. rok o 
17,500, na 1918. rok tudzież na 5 następnych lat 
o 18.000 corocznie. Wedle wyników spisu lu­
dności przypadnie z tego na kraje państwa au- 
stryackiego w 1914. r. podwyższenie o 3212 re­
krutów, w 1915. r. o 6481, w 1915. r. o 9750, 
w 1917. r. o 10 037, w 1918. r. tudzież w nastę­
pnych 5 latach o 10.324 corocznie.

Kontyngent rekrutów dla obrony krajowej 
zostanie podwyższony w 1914. r. o 4580 ludzi, 
w 1915. r. o 5785, w 1916. r. o 6749, w 1917. r. 
o 6845, w 1918. r. i w następnych 5 latach o 7038 
corocznie. Na rok 1914. kontyngent rekrutów 
będzie wynosić dla armii wspólnej 94.694, dla 
obrony krajowej 28,297 obok rezerwy zapaso­
wej i kontyngentu rekrutów dla obrony krajo­
wej z Tyrolu i Przedarulanii.

Artykuł II. zawiera jedyaie klauzulę wy­
konawczą.

Dosyć obszerne sprawozdanie, mające uza­
sadnić, że ponowne podwyższenie kontyngentu 
rekrutów jest koniecznem, powoi uje się przede- 
wszystkiem na przykład wielkich mocarstw, a 
nawet małych państw bałkańskich, kíóre po­
większają stan liczebny swoich wojsk. Wobec 
tego musi także — jak twierdzi sprawozdanie 
ministerstwa wojny — państwo austro-węgier- 

skie podwyższyć ponownie stan liczebny swoich 
sił zbrojnych.

Zapas rekrutów jest wedle sprawozdania 
zarówno w Austryi jak na Węgrzech dostate­
czny, ażeby można kontyngent ponownie pod­
wyższyć. Obecny kontyngent rekrutów, wyno­
szący 212.500 ludzi, zostanie powiększony o 
31.300 ludzi, a mianowicie dla armii wspólnej i 
marynarki o 18.000 ludzi, dla austryackiej obro­
ny krajowej o 7.300, a dla węgierskiej obrony 
krajowej (honwedow) a 6000. W '•oku 1918. kon­
tyngent rekrutów dla armii wspólnej i obu obron 
krajowych będzie wynosić 243.S00 ludzi. Jak 
twierdzi sprawozdanie, zapas rekrutów, zdol­
nych do służby wojskowej, jest tak wielki, że 
już w roku 1912. można było otrzymać kontyn­
gent, wynoszący 243.800 ludzi.

Podwyższenie kontyngentu rekrutów ma 
w pierwszej linii posłużyć do podwyższenia sta­
nu liczebnego piechoty. Obecnie tylko batalio­
ny, umieszczone w Bośnii, Hercegowinie i Dal- 
macyi, posiadają kompanie, licz: .e po 128 ludzi. 
Na przyszłość stan liczebny Lażdej kompanii 
będzie wynosić 120 ludzi w oddziałach, rozmie­
szczonych w nadgranicznych pasach. Dalej pod­
wyższony zostanie stan liczebny oddziałów ka­
rabinów maszynowych, a wreszcie każda kom­
pania ma otrzymać po 3 dłużę'^’uźących pod­
oficerów.

Po wprowadzeniu w życie wspomnianego 
projektu ustawy każdy pułk piechoty będzie w 
czasie pokoju mieć 3 oddziały karabinów ma­
szynowych, obok tego zaś materyał dla oddzia­
łu czwartego, który będzie utworzony w razie 
wojny. Także kompanie cyklistów otrzymają 
swój własny kontyngent bez uciekania się do 
batalionów strzeleckich.

W artyleryi polnej baterye w pasach nad­
granicznych otrzymają po 14 ludzi i po 14 koni 
więcej. W innych bateryach zostanie tylko po­
mnożony stan koni o 2 konie pociągowe, we 
wazystkich zaś bateryach zaprowadzony będzie 
1 koń juczny. Pewna liczba bateryi konnych bę­

dzie mieć stan liczebny podwyższony o 17 ludai 
i 23 konie. Inne baterye konne otrzymają po 2 
konie pociągowe, wszystkie zaś po 1 koniu ju­
cznym. Ciężkie haterye haubic w pasach nad­
granicznych otrzymają podwyższenie stanu li­
czebnego o 11 ludzi i 22 konie: baterye górskie 
o 8 ludzi i 4 konie, baterye haubic górskich o 20 
ludzi i 4 konie.

W konnicy zostanie w oddziałach kaiabi- 
nów maszynowych stan liczebny podwyższony 
o 10 ludzi i 10 kom, prócz tego zostanie utwo­
rzonych 6 nowych oddziałów karabinów ma­
szynom ych w konnicy. Kadry zapasowe będą 
powiększone o 20 ludzi i 57 koni. Wreszcie 2 
szwadrony bosniacko-hercegowińskie otrzyma­
ją osobny kontyngent rekrutów.

W batalionach saperów zostaną utworzone 
brakujące dotąd czwarte kompanie, zaś w bata­
lionie mostowym powstaną również brakujące 
dotąd dwie kompanie, a mianowicie III. i IV, 
W oddziałach ruchu nastąpi także powiększe­
nie stanu liczebnego, podobnie jak w artyleryi 
technicznej, oddziałach sanitarnych, w branży 
zaopatrzenia i omundurowania, a wreszcie w 
stadninach.

Równocześnie powstaną nowe formacye. 
Przedewszystkiem powstać ma 14 nowych puł­
ków haubic. Po utworzeniu artyleryi obrony 
krajowej każda dywizya będzie posiadać 60 
dział. Dalej zostaną utworzone 3 nowe pułki 
artyleryi górskiej, a wreszcie jedna dywizya ka- 
waleryi, ulokowana nad granicą, a nie posiada­
jąca dotąd swojego oddziału artyleryi, otrzyma 
konną dywizyę dział.

Koszta wynosić będą corocznie 41 milionów 
koron więcej, niż dotychczasowy budżet mini­
sterstwa wojny, jednorazowy wydatek wyniesie 
108 milionów. W budżecie przejściowym na I. 
półrocze 1914. r. znajduje się kwota 7,25 milio­
na koron, na ten cel wstawiona. Z wydatku je­
dnorazowego zawiera budżet przejściowy 10,1 
miliona jako kredyt dodatkowy za r. 1913., tu­
dzież 4,6 miliona koron za I. półrocze 1914. r.

Jura i Jónek.
Jura: Ni mogę sie nadziwać tym pięknym 

czasom, bezmała je temu latosimu roku luto, że 
nas tak tryźnił w lecie tym deszczem, to sie 
nom chce przyszmajchlować przed zimą tem 
babskiem latem. To taki ciepło, jak zaobycz ko­
le Wniebowzięcio Panienki Maryle.

Jónek: Toć, ale ziemioków mało, obiło 
mało, chleba bee mało, a dowki moc i biedy 
moc. A jeszcze ludziom ponikierym nima rady. 
Oto ku przykładu w Sibicy na dzień zaduszny 
nijaki karbol z onterwajdowskigo królestwio 
zrobił na cmentarzu na dobrze jarmak, nie 
przed wrotami, ale tam przy samućkich grobach 
a nie było strokatego, coby robił porządek, Kaj 
indzi, to wcisko nos a tu jak sie robi taki bezpe- 
ractwi, to go nima, gdo wie, kaj zaś obzajtowoł, 
może był w rajské krainie.

Jura: Joch zaś był w górni Suchej na 
mianie u bratańca, to mi też tam wyrządzali o 
takim pogorszeniu. Na grobie jednej niebogi 
z Morklowic snoci ta Cieszyniorka robiła kra- 
Wal aż hruza, wadziła sie z chłopem, wrzeszcza­
ła, rozciepowała wszycko na grobie, uż se Su- 
szanie prawili chwała Bogu, że ta stwora pój­

dzie pomyje sprzedować do miasta i po drugi 
roz za żywobycio swoigo chłopa sie wydać...

Jónek: Osmól pyskułe a posłuchej, oto 
my dostali pismo, uż go dość długo noszę przy 
sobie, od nijakigo Jantka z Bugaja, dobrze, źech 
se spomnioł. Tuż dowej pozór...

List otwarty do Jury i Jónka.
Sanuwnie Wielmożni, Panie Juro 

i Panie Jonku!
Jura: Pieknie pisze...
Jónek: Ale nie przeruwej, posłuchej...
Jesce łońskiego roku, jakosik w kopanie 

zimnioków, pisołek do Wos list nieopłacony i 
jęsceście mi na niego n:e odpinali a może nie 
myślicie całkiem zęby mi odpisać. Cóz Wy se 
myślicie, ze jo tu w nasyj zydowskij Galicyi jes 
gorsy polok jak Wy na Śląsku, ze mi sie wsty­
dzicie list odpisać? O! tego se nie myślijcie, bo 
jo tak samo jes tej wortosci, polok co i Wy, a 
zeście Wy są morowi na miemców, śwobów, to 
jo tes jes morcysty na nasyk zydków a i ńa śwo­
bów tez byk był morowy jak i Wy, zęby u nos 
byli, ale u nos nima takik śwobów jak na Ślą­
sku, ino takie, co sie pod piecem lubią chować. 
A z takimi śwobami to se polok prędzy radę 

do, jak z Wosęmi śląskiemi śwobami. Zápoli 
wiecheć słomy, włoży pod piec i śwoby sie na 
śmierć upieką. Straśnie lubią takie piecone śwo­
by zryć nase kury. Cytołem w »Gwiozdce Cie- 
seńskiej« ogłosęnie, ze jes na sprzedoj jakiś 
»Zacherlinowy« prosek, co śwoby od iii*go zdy­
chają. A zebyście Wy tak polocy na Śląsku zro­
bili składkę na wagon tego »Zacherlinu« a 
łoskurzyli po Śląsku, może by był skutečny na 
śwobow, kiedy tak stoi w »Gwiozdce«, Tako to

ku, das, wos, der, dyi, wyr, a po polsku, nimo- 
gęm sie z nikim zgodać. Dopiro iagem sie poznol 
z jednem panem, co sie nazywoł Puchołka, ten 
co to reje i przedstawienia w cytelni polskij 
prowadził, dopirom sie dowiedzioł od niego, ze 
wos ta jes kupa poloków. Kciołbem tam jesce 
być kiedy u wos w Ciesęnie, na Śląsku (ale broń

jus nasa polsko luberyjo, ze nos abo śwoby abo 
zydy abo inkse jakie karakony musą dręcyć, a 
t oprzez to, ze my polocy momy miętką noturę 
i nie weznemy sie kwardo do tyk nasyk dręcy-

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 89.

W austryackiej obronie krajowej 4700 re­
krutów podwyższy stan liczebny batalionów 
piechoty, a 2300 rekrutów jest przeznaczonych 
dla konnicy i artyleryi obrony krajowej. Skut­
kiem tego coroczne wydatki na obronę krajową 
w austryackiej połowie monarchii zwiększą się 
o 28,59 miliona koron, a jednorazowy wydatek 
wyniesie 76,36 miliona.

Wedle programu z roku 1912. każda kom­
pania pieszej obrony krajowej miała dopiero 
w r. 1918. osiągnąć liczebny stan 80 ludzi. Dla 
zrównania się z armią potrzeba 95 ludzi. Ze 
względu na wydatki stan liczebny 95 ludzi na 
każdą kompanię będzie zaprowadzonym w 383 
kompaniach stopniowo w przeciągu czasu aż do 
1918. roku. Stan liczebny 120 ludzi zostanie za­
prowadzony w 33 kompaniach nadgranicznych. 
Oddziały karabinów maszynowych zostaną 
skompletowane.

W konnej obronie krajowej miał wedle pro­
gramu z r. 1912. stan liczebny szwadronu na sto­
pie pokojowej wynosić 128 ludzi i 118 koni. Dla 
zrównania się z armią potrzebny jest stan wyno­
szący 166 ludzi i 150 koni. Ażeby ulżyć pracę 
szwadronom liniowym, ujeżdżanie koni urlopo­
wanych i części remont zostanie powierzone 
kadrom zapasowym, których stan liczebny zo­
stanie powiększony w pułkach ułanów obrony 
krajowej z 14 ludzi i 3 koni na 83 ludzi i 105 
koni.

Artylerya obrony krajowej zostanie także 
powiększoną. Ażeby każda dywizya piechoty 
rozporządzać mogła 10 bateryami, trzeba utwo­
rzyć 16 nowych bateryj i 16 nowych bateryj 
dział. Nadgraniczne baterye w liczbie 30 otrzy­
mają stan liczebny powiększony o 2 podofice­
rów, 12 szeregowców i 14 koni. Reszta bateryj 
w liczbie 50 otrzyma stan liczebny, powiększo­
ny o 2 konie pociągowe, wszystkie zaś baterye 
dostaną po 1 koniu jucznym.

Podwyższenie kontyngentu rekrutów dla 
honwedów zostało w ten sam sposób unormo­
wane w r. 1914. kontyngent pozostaje niezmie­
nionym, w r, 1915. podniesie się o 2500 ludzi, 
w r. 1916, o 4000, w 1917. r. o 5000, w 1918. r. i 
w następnych pięciu latach będzie się powię­
kszać o 6000 ludzi corocznie. Coroczne koszta 
zwiększą się o 16,54 miliona koron, jednorazo­
wy wydatek wyniesie 52,48 miliona koron.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. W pracach parla­
mentu wiedeńskiego zapanował zastój z powo­
du obstrukcyi ruskiej. Rusini są niezadowoleni 
projektem nowej reformy wyborczej do Sejmu 
galicyjskiego i chcąc wymusić na Polakach jak 
najdalej idące koncesye, przenieśli walkę na te­
ren wiedeński. We wtorek odbywały się we 
Lwowie narady między namiestnikiem Kory- 
towskim, marszałkiem krajowym hr. Gołuchow- 
skim i reprezentantami stronnictw w sprawie 
reformy wyborczej; konferencye nie przyniosły 
jednak żadnego rezultatu.

— W Izbie toczył się dalszy ciąg dyskusyi 
nad podatkiem wódczanym. Przemawiał refe­
rent mniejszości poseł Hołubowicz. Dwaj refe­
renci mniejszości w Izbie posłów, posłowie Ren-

Boze, nie przy langwerze), zęby sie z Wami Pa­
nie Juro i Jonku zobocyć i z Wami pogodać — 
bo V7os straśnie łubie za Wose godanie w 
»Gwiozdce Cieseńskij«, a o ten nieopłacony list, 
coście mi na niego nie odpisali, tom nie jest zno­
wu tak straśnie markotny, boście go może nie 
kcieli przyjąć, ze nieopłacony, lo tego dzisiok 
Wom pisę ten list a Wy jak przeslabizujecie, to 
mi może co nieco zas we »Gwiozdce« odpisecie, 
dobrze? hę?

No ale bodzcie zdrowi Panie Jonku i Juro, 
pozdrówcie tam odemnie Wose stare i trzymoj- 
ce sie ciepła, zebyście jesce mogli sto lot śwo- 
bom na pociechę godać.

Wos krewniok narodowy z Galicyje 
Jantek z Bugaja.

P. S. Cytołem, ze pono pruski król, jak był 
u Wos na Śląsku, straśnie poloków kwolił i za- 
łowoł, ze Wos nimoze wywłoscać z Wasyk 
grontów i domów, cy to prowda? hę?

Jantek.
Jura: To mu bedemy musieli na to od­

pisać. Tuż rozmýšlej, ty mosz dobre koncepta, 
a jak bedemy mieli wolną chwilkę, to mu odpi- 
szemy.

ner i Hruszka, zrzekli się głosu, poczem zabrał 
głos referent mniejszości z grona Rusinów; po­
seł Hołubowicz, który, jak Rusini zapewniają, 
przemawiać zamierzał przez cały dzień.

— Na środowem posiedzeniu konwentu se­
niorów postanowiono jeszcze raz pokojowo 
spróbować załatwić sprawę obstrukcyi ruskiej. 
W tym celu odbędzie się we czwartek ostatnie 
posiedzenie Izby, która podejmie swe obrady 
dopiero na przyszły wtorek. Spodziewają się, 
że do tego czasu układy we Lwowie postąpią 
znacznie naprzód. Propozycya odbywania 
dziennie dwóch posiedzeń równoległych nie zo­
stała jeszcze ostatecznie załatwiona.

Dnia 10. listopada odbędzie się wspólna 
Rada ministrów, na której będzie ułożony mate- 
ryał dla sesyi delegacyi. Wybory delegacyi od­
będą się w Izbie 13. b. m.

We czwartek o godz. lO1/» przed południem 
zbiera się na posiedzenie komisya budżetowa, 
aby wysłuchać sprawozdania subkomitetu że­
glugi w sprawie »Canadian-Pacific«. Stronni­
ctwo narodowo-demokratyczne odstąpiło na to 
posiedzenie swój mandat pos. Lasockiemu, aby 
lepiej niż pos. Kolischer oświetlił sprawę emi­
gracyjną.

— Delegacyom, które zbierają się 18. li­
stopada w Wiedniu, przedłożony będzie pół­
roczny budżet na wspólne wydatki. Budżet ten 
zawiera następujące pozycye: Wydatki zwy­
czajne w kwocie 281 milionów koron, wydatki 
nadzwyczajne 117 i pół miliona koron, razem 
398 i pół miliona koron, Do tego doliczyć nale­
ży nadzwyczajne wydatki w kwocie 350 milio­
nów koron, spowodowane przesileniem zagra- 
nicznem. Wspólny budżet zatem wynosi okrą­
gło 74S i pół miliona koron.

— Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu wę­
gierskiego, gdy przystąpiono do rozpraw nad re­
formą sądów przysięgłych, złożył oświadczenie 
imieniem opozycyi hr. Apponyi, oświadczając, 
iż opozycya stoi na zasadniczem stanowisku, źe 
w obecnych stosunkach niema mowy o normal­
nej dyskusyi parlamentarnej, gdyż panują w niej 
bezprawie i anarchia, a przedłożenia ustaw są 
załatwiane nie na podstawie regulaminu, lecz 
według indywidualnej opinii prezydenta.

Prezydent wezwał mówcę, by trzymał się 
przedmiotu, poczem hr. Apponyi oświadczył, że 
według zdania opozycyi jest rzeczą niemożliwą 
obradować w Sejmie, w którym panuje anar­
chia, przemoc wojskowa i większość, wybrana 
za pieniądze panamistyczne. Posłowie opozy­
cyjni uważają jednak za swój obowiązek ze 
względu na niebezpieczeństwo, grożące wolno­
ści i interesom narodu skorzystać z wolności 
przemawiania według dawnego regulaminu. — 
Mówca odczytał deklaracyę stronnictw opozy­
cyjnych, brzmiącą w tym duchu.

Prezydent odpierał zarzuty hr. Apponyi- 
ego, zwłaszcza co do regulaminu.

Pos. Benedek ze stronnictwa niezawisłości 
krytykował przedłożenie, protestując przeciw 
niemu, przyczem zastrzegł się, że fakt, iż człon­
kowie opozycyi przemawiają w Sejmie, nie 
świadczy jeszcze, jakoby opozycya poddała się 
nowemu regulaminowi. Następnie zabrał głos 
poseł Lovaszi i zaczepił ostro prezydyum i wię­
kszość. Prezydent zawieszał trzykrotnie posie­
dzenie, wreszcie zaś wezwał komendanta stra­
ży parlamentarnej. — Ponieważ za zjawieniem 
się straży, posłów, którzy mieli być wskazani 
straży, nie było już na sali, straż nie miała po­
wodu do interweniowania.

Prezydent wśród okrzyków »Eljcn« z ław 
większości podjął posiedzenie. Izba przyjęła 
przekazanie sprawy posła Lovasziego komisyi 
dla nietykalności poselskiej.

ALBANIA. Dzienniki paryskie donoszą, że 
ks Wied zgodził się przyjąć władzę w Albanii, 
postawił jednak następujące warunki: 1) sam 
nada w Albanii konstytucyę; 2) mocarstwa gwa­
rantują nietykalność granic Albanii; 3) zostanie 
zaprowadzone równouprawnienie wszystkich 3 
wyznań; 4) mocarstwa dadzą finansową pomoc 
na organizacyę i administracyę nowego pań­
stwa.

Mocarstwa warunki te przyjęły i wobec te­
go ks. Wied ma zamiar objąć już 1. stycznia 
1914 władzę w Albanii.

PRUSY I NIEMCE. Sprawa zmiany konsty- 
tucyi w Bawaryi można uważać za zupełnie za­
łatwioną, Nowy król Ludwik III. w sobotę złoży 
przysięgę na konstytucyę. Dziennik urzędowy 
bawarski ogłasza przyjęty przez obie Izby pro­

jekt ustawy w sprawie regencyi, przez które tu 
ogłoszenie ustawa nabiera mocy prawnej.

SERBIA. Serbski prezydent ministrów Pa- 
sicz, omawiając stosunki austryacko-serbskie, 
oświadczył, źe sprawa kolei wschodniej da się 
w drodze ugodowej załatwić. — W przeciwnym 
bowiem razie Serbia postąpi tak samo, jak 
Francya i inne mocarstwa i wykupi tę linię ko­
lejową w drodze wywłaszczenia. Ostatnie »ul­
timatum« austryackie wywołało w Serbii przy­
kre wrażenie i było zupełnie zbytecznem. Roz­
poczęcie rokowań o zmianę traktatu handlowe­
go z Austryą zostało odroczone.

WŁOCHY. Wybory we Włoszech skończo­
ne. Niektóre dzienniki włoskie donoszą, że pre­
zydent ministrów, Giolitti, niezadowolony z wy­
niku wyborów, ma zamiar podać się do dymisyi.

Także osławiony przewódca masonów, bur­
mistrz Rzymu, żyd Ernest Nathan, zamierza 
ustąpić wraz z całym wydziałem miejskim z po­
wodu klęski, którą poniósł prowadzony przez 
niego masoński blok »kapitoliński« radykalno- 
socyalistyczny przy wyborach ściślejszych do 
parlamentu. Także na prowincyi zwolennicy 
kierunku reprezentowanego przez Nathana, po­
nieśli klęski. Przepadł między innymi ks. Bor­
ghese, a także głośny eks-ksiądz Romolo Muri 
w swoim dotychczasowym okręgu w Monte 
Giorne. Najwięcej nowych mandatów zdobyły 
w tych wyborach oba stronnictwa socyalisty- 
czne, które będą rozporządzać w parlamencie, 
liczącym 508 członków, 75 głosami. Rząd Giolit- 
tiego posiada ogromną większość około 400 gło­
sów. która jednak nie jest jednolita. Katolicy 
klerykalm, którzy tym razem po raz pierwszy 
wystąpili z własnymi kandydatami, uzyskali 23 
mandaty, a od 200 posłów rządowych, do któ­
rych wyboru się przyczynili, otrzymali na pi­
śmie przyrzeczenie popierania katolickiego pro­
gramu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książką do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, ' bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

7aaaaaaaaaaaaaana ■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Następca tronu gościem hr. Larischa. Na 

zamek hr. Larischa w Solcy przybył następca 
tronu arcyks. Franciszek Ferdynand, by wziąć 
udział w polowaniach. Oprócz tego zjechał pre­
zydent kraju hr. Coudenhove i sporo gości z ary- 
stokracyi. Dworzec kolejowy i szyby hr. Lari­
scha ozdobiono chorągwiami.

Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
Książki za rok 1913. już wyszły z druku i zostały 
po wielkiej części wysłane do Urzędów para­
fialnych na Śląsku, gdzie je można odebrać. Za­
pewnie tegorjoczne wydawnictwa, mianowicie 
II. część dzieła »Życie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa« (w oprawie) i kalendarz »Dziedzi­
ctwa« na rok 1914. doznają u członków »Dzie­
dzictwa« miłego przyjęcia. Każdy członek ze- 
chce się zgłosić u odnośnego Urzędu parafialne­
go (do którego należy), ewentualnie się wyle­
gitymować, że jest członkiem »Dziedzictwa«, i 
złożyć na portoryum 20 h, a otrzyma obydwie te 
piękne książki gratis. Członkowie »Dziedzi­
ctwa« w parafii cieszyńskiej otrzymają książki 
w zakrystyi kościoła parafialnego w Cieszyn e,

^-■mrazyum polskie. W niedzielę, dnia 9. 
listopada 1913, o godz. 10. w sali konferencyjnej 
grono nauczycielskie gininazyum polskiego w 
Cieszynie udzielać będzie P. T. Rodzicom i 
Opiekunom uczniów wyjaśnień -o ich postępach 
i zachowaniu.
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Podpalacz uwięziony. Na policyi w Mistku 
zgłosił się robotnik Jan Korzinek, liczący 38 lat, 
i przyznał się, że niedawno podpalił szopę go- 
spodzkiego p. Głombka w Olbrachcicach, Czynu 
dopuścił się w stanie nietrzeźwym, chcąc się ze­
mścić na nieznanym mu bliżej robotniku, który 
owej szopy używał za sypialnię, a który po ob- 
fitem wspólnem kieliszkowaniu dotkliwie go 
pobił. Korzinka uwięziono.

Zgon. We środę, dnia 5. b. m. zmarła w Cie­
szynie po krótkiej bolesnej chorobie ś. p. Anna 
Błażej owa, wdowa po urzędniku. Zgasła była 
matką ks. katechety Antoniego Błażeja w Cie­
szynie. Pogrzeb odbył się w piątek po południu 
przy licznym udziale na cmentarzu centralnym.

Otwarcie interesu. P. Samuel Geller otwarł 
na Starym Targu (ul. Niemiecka, dawniej Pil- 
zer) sklep-korzenny. (Zobacz insérât.)

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca października 
r. b. 233 stron na wkładki oszczędności 45.681 K 
71 h i 2141 K 25 h udziałów, a wyjęło wkładek 
38.212 K 37 h. Stan wkładek oszczędności wy­
nosił z końcem października 879.884 K 14 h, 
udziałów 53.145 K 56 h, razem 933.029 K 70 h. 
Bank płaci za wkładki oszczędności 4l/ó%.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. dr. Franciszek Wilczek, ko­
misarz c. k. kolei północnej w Wiedniu 1 K; 
składka zebrana przez p. Jana Duławę na we­
selu p. Pawła Kuminka z p. Zofią Strychczykó- 
wną w Jasienicy 8 K 30 h; p. Karol Żyła, rolnik 
w Frelichowie 2 K; p. Antoni Kopiec, krawiec 
w Szumbarku 2 K; składka zebrana na weselu 
p. Ignacego Szczerby z p. Katarzyną Dziech 
w Mazańcowicach 28 K. Za złożone ofiary ser­
deczne składa dzięki, prosząc o dalsze datki, 
Wydział »Opieki«.

Związek katolickiej młodzieży robotniczej 
w Cieszynie zaprasza swych członków na No­
wennę do św. Stanisława Kostki, patrona mło­
dzieży polskiej, która się rozpocznie w piątek, 
7. listopada o godz. 6. wieczór w kościele Najśw. 
Serca P. Jezusa (OO. Jezuitów) w alejach. Co­
dziennie jest nabożeństwo z nauką o godz, 6, 
wieczór. Jest obowiązkiem każdego członka, 
w nabożeństwie do św. naszego Patrona wziąć 
udział i innych ze sobą przyprowadzić.

Polskie Tow. Turystyczne »Beskid« w Cie­
szynie rozpisuje konkurs celem wydzierżawie­
nia schroniska (restauracyi) na Ropiczce w Rze­
ce od 1. stycznia a względnie od 1. kwietnia 
1914. roku. Reflektanci zechcą się najdalej do I 
15. listopada b. r. zgłosić.

Dzień kwiatka na »Macierz Szkolną« w za- I 
głębiu. Urządzony przez poszczególne komitety I 
miejscowe »Dzień kwiatka« na rzecz »Macierzy I 
Szkolnej« przyniósł bardzo pomyślne rezultaty I 
dzięki ofiarności polskiego górnika, który rozu- I 
mie i należycie ocenia znaczenie i zadania »Ma- I 
cierzy« i dzięki pracy i zabiegom komitetów i I 
młodzieży, która z ochotą poświęciła sporo cza- I 
su i trudów dla zbierania datków. Że ta ofiar- I 
ność najuboższych warstw wzrasta z roku na I 
rok, że »Macierz« zyskuje na popularności I 
wśród robotników, dowodem sam rezultat I 
»Dnia kwiatka«, wyższy o przeszło tysiąc koron I 
od sumy zebranej przeszłego roku na ten cel, a I 
przedewszystkiem fakt, że w puszkach znalazło I 
się 90 % przeszło monet 20-halerzowych, które I 
ofiarowali robotnicy polscy polskiej instytucyi I 
oświatowej. W szczególności zebrano w po- I 
szczególnych miejscowościach: I 

Zebrano Wydatki Czysty dochód
K h K h K h

Darków 136 76 30 78 105 98
Rychwałd 208 18 19 72 188 46
Radwanice 31 — 5 70 25 30
Zebrzydowice 235 48 43 42 192 06
Dąbrowa 350 14 104 80 245 34
Bogumin-Dw. 233 35 23 10 210 25
Łazy 322 32 60 — 272 32
Michałkowice 134 49 15 40 119 09
Karwina-Sow. 101 30 24 48 76 82
Karwina-Solca 684 70 182 15 502 55
Stonawa 470 21 75 03 395 18
Kończyce Małe 24 — — 24
Orłowa 540 83 63 24 477 57

Ogółem zebrano 3482 K 76 h, wydatki wy­
nosiły 647 K 84 h, czysty dochód, oddany »Ma­
cierzy«, wynosił zatem 2834 K 92 h. Dodać na­
leży, że jeszcze w kilkunastu miejscowościach 
zagłębia »Dzień Macierzy« się odbędzie, że za­
tem dochód będzie jszcze większy. Za ofiarność 
i za trudy komitetom miejscowym, które bezin­
teresownie i z ochotą pośpieszyły »Macierzy«

I z pomocą, należy się szczera i gorąca podzięka 
I i zarazem młodzieży polskiej, której wytrwałość 

i ochota przyczyniły się do tak pięknego rezul­
tatu. — Za komitet ogólny zagłębia: Kaz. Piąt-

I kowski, skarbnik »Macierzy«; Gustaw Szura, 
I przewodniczący.
I Z Dziedzic. (W ielki pożar w rafine- 
I ryi »Schodnie a«.) W rafineryi »Schodnica« 
I wybuchł w nocy dnia 4. b. m. olbrzymi pożar, 
I który zniszczył zakład parafiny i sporo surow­

ca. Fabrycznej straży pożarnej i miejscowej
I ochotniczej straży ogniowej, która niebawem 
I przybyła na miejsce katastrofy, udało się ogień 
I zlokalizować. Praca w fabryce nie doznała 

przerwy. Szkoda wielka (około 100.000 K), lecz
I zabezpieczeniem kryta.
1 Z Wielkich Górek. Tegoroczna uroczy- 
I stość Wszystkich Świętych utkwi nam długo 
I w pamięci; obchodziliśmy bowiem odpust i ró- 
I wnocześnie installacyę naszego nowego probo- 
I szcza, ks. Emanuela Grima. Wspaniała pogoda 
I zwabiła nie tylko wszystkich nas, parafian, ale 
I i licznych wiernych z sąsiednich parafii Grójca, 
I Brennej, Jaworza, Skoczowa, tak iż podniosły 
I obchód odbył się w obecności olbrzymiej rze- 
I szy ludu. O godz. ^tll. wyruszyła wśród wy- 
I strzałów moździerzowych, bicia dzwonów, 
I z pieśnią »Kto się w opiekę« na ustach proce- 
I sya z plebanii do kościoła. Pochód rozpoczynała 
I pod dozorem pp. nauczycieli dziatwa szkolna, 
I odświętnie ubrana z świecami w ręku, następ- 
I nie duchowieństwo, prowadząc nowego ks. pro- 
I boszcza w towarzystwie installatora ks. dzieka- 
I na Henryka Sobeckiego z Piersca ku bramie ko- 
I ścielnej. Tu po zmówieniu przepisanych mo- 
I dłów podała dziewczynka szkolna, witając no- 
I wego duszpasterza serdecznemi słowy, klucz od 
I bramy kościoła, jako znak władzy duchownej. 
I Od ołtarza zakomunikował ks. Radca Józef Lo- 

mosik z Grójca zebranym treść dekretu, wyda­
nego przez ks.-b. Generalny Wikaryat w Cie- 

I szynie, poczem po złożeniu Trydenckiego wy­
znania wiary nastąpił akt installacyi. Ks. dzie­
kan Sobecki przedstawił w swej przemowie in- 
stallacyjnej obowiązki duszpasterza wobec swej 
parafii i nakoniec wygłosił nowo installowany 
ks. proboszcz Grim kazanie na temat »Jam jest 
pasterz dobry« i wyłuszczył w krótkich, jędr­
nych, serdecznych słowach swój program, pro­
sząc parafian o współdziałanie i o modlitwę. Po 
sumie, celebrowanej w asyście przez naszego 
ks. proboszcza i po procesyi z Najśw. Sakra­
mentem około kościoła odbyło się oddanie ple­
banii w użytek nowego duszpasterza; po ob­
chodzie kościelnym podejmował ks. proboszcz 
na plebanii przybyłych gości; podczas uczty 
wygłoszono kilka toastów, w których obecni 
składali nowemu, najmłodszemu ks. probo­
szczowi najserdeczniejsze życzenia zdrowia, 
błogosławieństwa Bożego i owocnej, obfitej 
w sukcesy pracy duszpasterskiej. I my parafia­
nie z Wielkich Górek, którzyśmy poznali szla­
chetny charakter, złote serce, uprzejmość, gor­
liwość ks. Grima, witamy go jako naszego ks. 
proboszcza z radością, chcemy być dobrerai 
owieczkami, życząc i prosząc go, by nam za­
wsze był dobrym pasterzem,

Z Karwiny. (Jak to nazwać?) Z przy­
krością tylko przychodzi pisać o rzeczach, któ­
re właściwie nigdy nie powinny się wydarzać 
w naszem życiu publicznem ze stanowiska kato­
licko-narodowego i które tylko ujmę przynoszą 
nam samym. Prasa nasza katolicka i nasze or- 
ganizacye nawołują ciągle i na każdym kroku 
do popierania swoich instytucyi i zakładów ka­
tolicko-narodowych, a tu towarzystwa katoli­
ckie i polskie, jakby na wyśmiech popierają na­
szych wrogów, wrogów naszej wiary i narodo­
wości. Mam tu na myśli nasze towarzystwa ka­
tolickie, jak »Pracę«, »Związek niewiast katoli­
ckich« i Kongregacye. W przeszłym tygodniu 
widniały po Karwinie czerwone afisze, ogłasza­
jące, ze »Stowarzyszenie katol. robotników 
„Praca" urządza dnia 1, b. m. wieczór familijny.« 
I pomyślcie sobie, gdzie te afisze dano druko­
wać! W »Ludowej drukarni« we Frysztacie! 
Katolickie stowarzyszenie daje 
drukować w s ocy a 1 i stycznej dru­
karni. Doprawdy chyba się już świat kończy! 
»Związek niewiast katolickich« dał znów naj­
nowszy afisz drukować u Niemca-liberała Nit- 
kiewicza w Karwinie, który na swej firmie nie 
ma nawet napisu polskiego. I tak bezmyślnie 
popieramy naszych największych wrogów, a na­
sze młode instytucye, jak »Drukarnię Dziedzi­
ctwa« w Cieszynie, która potrzebuje poparcia,

po prostu bojkotujemy. Wstyd doprawdy pisać 
o tern! — Wasz stary przyjaciel.

Z Pol. Ostrawy, (Poświęcenie nowe­
go kościoła.) Dnia 15. października b. r. 
został tutaj poświęcony prowizorycznie zbudo­
wany nowy kościół katolicki. Poświęcenia do­
konał ks. prałat Kolek, generalny wikaryusz z 
Frysztatu. Jest to tylko tymczasowy kościółek, 
mogący pomieścić 800 osób. Ma ogrzewanie pa­
rowe na zimę. Koszta budowy wynoszą 40.000 
koron. Stary kościół wskutek zapadania się zie­
mi groził już runięciem, tak iż musiano go za­
mknąć. Przedewszystkiem musiano wieżę ro­
zebrać. Stary kościół został poświęcony w ro­
ku 1783. W r. 1845, spaliła się wieża wskutek 
uderzenia pioruna; w r. 1860. odbudowano ją na 
nowo.

Ze Zabrzega. Nasza ludność okazuje cieka­
wy pociąg do wyznawców starego zakonu. Mo- 
siek sprytny i przebiegły przygarnia łakociami, 
pochlebstwami, pieszczotliwemi, słodziuchnemi 
słowy nie tylko młodzież, ale i starszyznę do 
siebie. Więc co niedziela znajdziesz nawet pod­
czas nabożeństwa wiecznie spragnionych ludzi, 
którzy siwulą skrapiają suche gardła, znajdziesz 
u Mośka i młodzież, która podczas nabożeństw 
kościelnych bije w kręgle aż huczy; a Mosiek 
uśmiechnięty, gładziutki, pokorniutki, milutki 
zachęca, mówiąc, że to nie jest grzechem sobie 
trochę popić, wszak na frasunek dobry trunek, 
lub zabawić się w niedzielę u niego. Zaznaczyć 
musimy, iż porządna młodzież mija takie nory 
demoralizacyi, gdyż wie, że wódka to najwię­
kszy nasz wróg, wróg naszych ideałów, religii, 
narodowości, oświaty, uczciwości, dobrobytu, 
spokoju, szczęścia, bo poznała już właściwe, 
wrogie nam usposobienie Mośka. Jak ten Mo­
siek postępuje? Oto w niedzielę, dnia 19. pa­
ździernika namówił kilku Prusaków, których 
przyjmuje u siebie, by naszą młodzież pobili i 
wyrzucili z gospody. Rozzuchwaleni Prusacy 
usłuchali namowy swego »szlachetnego« gospo­
darza, napadli znienacka na naszą młodzież, 
dobyli noźów i zaczęli jej grozić zakłuciem. 
Młodzież, widząc przewagę, wyszła z szynko- 
wni, lecz tu ją Prusacy obrzucili gradem kamie­
ni, przyczem w jednym domu powybijali szyby. 
A Mosiek? Ten, który poi młodzież alkoholem, 
umie od niej odbierać grosz, podskakiwał od 
radości, klaskał brawo pruskim zbójom, którzy 
na obcej ziemi dokonali z jego namowy bandy­
ckiego czynu. Po długiej walce wracała mło­
dzież z podartymi kołnierzami, w poszarpanej 
odzieży, bez kapeluszy z guzami na całem ciele 
z nocnej wyprawy. A tchórzliwy machabeusz, 
tyjący z naszych pieniędzy, był tego sprawcą! 
Naszem zdaniem nie powinna młodzież uczę­
szczać do takich lokali, gdzie ją w taki hanie­
bny i podły sposób traktują, lecz w towarzy­
stwie dobrem uczciwie się zabawić, wziąć 
w niedzielę i święto dobrą polską katolicką ga­
zetę lub książkę do ręki a uniknie tych niedziel­
nych bójek, które się często w naszej wiosce 
zdarzają.

— Dnia 26, października odbył się u nas 
staraniem miejscowego Koła »Macierzy« »dzień 
Macierzy«, Przed południem miała się odbyć 
sprzedaż sztucznych kwiatków, których jednak, 
choć były zamówione, nie zdołano dostarczyć. 
Wieczorem odbyło się przedstawienie, na któ- 
rem odegrano dwie komedyjki Fredry, Przed 
przedstawieniem odbył się wiec, na którym po 
wstępnej przemowie zgłosił miejscowy ks. pro­
boszcz Żurek rezolucye, które jednogłośnie 
przyjęto. Rezolucye te brzmią: Zebrani na pu­
blicznem zgromadzeniu dnia 26. października b. 
r. w Zabrzegu obywatele Zabrzega domagają 
się: 1) jak najrychlejszego upaństwowienia gim- 
nazyum realnego w Orłowej oraz gimnazyum i 
seminaryum T, S. L. w Białej; 2) żądają, by ślą­
skie władze krajowe wobec uchwały wydziału 
gminnego w Czechowicach przejęły jeszcze 
w bieżącym roku polską szkołę wydziałową na 
etat krajowy, 3) dziękują Tow. Szkoły Ludowej 
i Uniwersyteckiemu Kołu T. S. L. za dotych­
czasowe ofiary, wyłożone na utrzymanie tej 
szkoły; 4) składają wreszcie swoje podziękowa­
nie i uznanie wydziałowi gminnemu w Czecho­
wicach za jego obywatelskie w tej sprawie sta­
nowisko.

— Nasza wioska, dotknięta tego roku kilko- 
razową powodzią, znajdująca się wskutek tego 
w przykrem położeniu ekonomicznem, była 
dnia 6. października b. r. widownią wesołej hu­
laszczej zabawy. Pod wieczór rozległ się głos
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instrumentów muzycznych, przeplatany wrza­
skiem i nieludzkiem wyciem, wychodzącem 
z zachrypłych gardzieli niektórych młodzienia- 
szków-rekrutów, którzy następnego dnia »ru- 
kowali«, czyli odchodzili do służby wojskowej. 
Przez dłuższy czas nie było zabawy tanecznej, 
sposobność nęciła, bo trzeba było pożegnać re­
krutów, przeto postarał się o muzykę dla rekru­
tów wielmożny pan Gichner. Skoro ozwały się 
pierwsze akordy muzyki, pospieszyły ze wszy­
stkich stron tłumy ludzi, w kompiecie przybyli 
uczestnicy »szlachetnej zabawy« z zachodniej 
kolonii, nawet z Zarzecza zaszczyciła zabawę 
swą zacną onecnością gromada znanych awan­
turników. W gospodzie »przyjaciela młodzieży« 
gwarno i rojno, rekruci i inni bawili się ochoczo, 
zalewając troski i smutek obiicie siwulą, nastrój 
wesoły, aż nader wesoły, a najweselej patrzył 
z za szynkfasu aranżer tego »pożegnalnego wie­
czorku«, nalewając nowe »kwaretki i sztwiert- 
ki<- aż do białego rana. Uczestnicy z podzięko­
waniem opuszczał’ »gościnne« podwoje »opie­
kuna rekrutów«, Moska, który z miłym uśmie­
chem na twarzy żegnał młodzież odchodzącą 
z ciężkimi kuferkami, z cięźkiemi głowami, < le 
z lekką kieszenią, gdyż grosz, halerze, szóstki, 
korony przelaiy się z kieszeni obecnych do kie­
szeni jednego — właśnie tego rozpromienione­
go radością »gościnnego« gospodarza. A w du­
szy śmiał się z tych głupich gojów, z pogardą 
patrzył na niewyspane, blade, uślimtane twarze, 
na chwiejny, mepewny krok. Z pogaraą słuchał 
niestosowne wpi ost, nieprzyzwoite słowa i pie­
śni. Jakie spodlenie, poniewieranie własnej go­
dności! Kiedyż nasz biedny, zadłużony lud Kato­
licki otworzy oczy i przestanie marnować swój 
ciężko zapracowan p grosz przy hałaśliwych, po­
łączonych często z bijatyką tańcach w rożnych 
putykách żydowskich, gdzie depce swój honor, 
niszczy swe zdrowie, upadg moralnie a napycha 
kieszenie obcych, często wrogo nam usposobio­
nych przybyszów, którzy sobie z jego głupoty, 
lekkomyślności i marnotrawstwa drwią? I am 
wysiaduje do późnej nocy przy kieliszku a oszo­
łomiony alkoholem z hałasem i krzykiem wraca 
do domu, gdzie żonę i dzieci poniewiera, swą 
powagę w rodzinie i gminie podkopuje i daje 
ciężkie zgorszenie, którego często naprawić nie 
można. Ludzie, otwórzcie przecież oczy!

Z Mor. Ostrawy. (Jak się rwie zdro­
we zęby?) W Mur. Ostrawie uwięziono te- 
chnika-dentystę, który w ciekawy sposób wy­
konywał swą praktykę. Był on w porozumieniu 
z agentami, którzy mu napędzali ludzi, aby so­
bie dawali wprawiać nowe zęby na spłaty. Aże­
by jak najwięcej zarobić, Bierer musiał rwać jak 
najwięcej zębów; rwał więc wszystkie zęby bez 
różnicy, złe i zdrowe. Potrafił w ludzi wmówić, 
że- mają dużo zębów złych i że trzeba je wy­
rwać, chociaż w rzeczywistości były zdrowe. 
Jednej kobiecie wyrwał 28 zębów. Wielu lu­
dziom poranił szczęki. Wkońcu władze wglą- 
dnęły w ten dziwny sposób wyrywania zębów i 
dentystę aresztowano. Bierer znajdował się 
w wielkich kłopotach finansowych.
■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Dlaczego mieliśmy chłodne lato? W odpo­

wiedzi na pytanie powyższe pojawi'a się w osta­
tnich czasach nowa hypotéza, którą tu — za 
warszawskim »Rolnikiem i Hodowcą« — przy­
taczamy ze względu na interesujący temat. Mia­
nowicie chłody tegoroczne stawiają w związku 
z wybuchem wulkanu Katmai na Alasce w czer­
wcu 1912. r. Wulkan wyrzucił olbrzymie masy 
popiołu, które mogły dosięgnąć wysokości 12 
kilometrów i rozszerzyć się po górnych war­
stwach atmosfery. Popiół iaki wskutek swej 
znikomej wagi może się utrzymywać w atmo­
sferze parę lat i stanowi zasłonę, 2 mniejczającą 
znacznie dostęp promieni słońca. Stwierdzono, 
iż poczynając od końca czerwca 1912. r. inten- 
zywność izolacyi w Europie zmniejszyła się 
znacznie, a temperatura spadła. Jednocześnie 
zauważono, iż błękit nieba nie był tak głęboki 
jak zwykle; niebo miało przeważnie mleczny 
odcień. Zjawisko to trwało i w bieżącym roku 
i aczkolwiek uslonecznienie wzrastało od sty­
cznia, to jednak na ogół mieliśmy znaczny defi­
cyt w porównaniu z normalnie otrzymywaną od 
słońca ilością ciepła. Na poparcie tej hypotézy 
przytaczają analogiczne stosunki bardzo zim­
nych lat 1857. i 1888, roku, poprzedzonych ró­
wnież przez potężne wybuchy wulkaniczne, po­

łączone z wyrzucaniem olbrzymich mas popiołu 
na niesłychane wysokości. Wyjaśnienie bardzo 
interesujące. Z obowiązku winniśmy zaznaczyć, 
że hypotéza ta nie jest nową, ani też wytworem 
niemieckich jakoby myślicieli. Jest to hypotéza 
od dawna znaną, którą świat uczony starał się 
wytłómaczyć powstanie okresu lodowcowego.

Zgon ś. p. Ludwika Straszewicza. W nie­
dzielę, dnia 2, b. m. zmarł w Warszawie nagłą 
śmiercią ś. p. Ludwik Straszewicz, redaktor i 
wydawca »Kuryera Polskiego«. Pogrzeb odbył 
się we wtorek po południu w Warszawie,

17 złotych wesel, W tych dniach w koście­
le św. Wojciecha w Kielcach (w Królestwie Pol- 
skiem) stanęło przed ołtarzem 17 par włościań­
skich a ks. Marszałek pobłogosławił im na dal­
sze pożycie po 50-letnich związkach małżeń­
skich.

Katastrofa kolejowa we Francyi. We wto­
rek wieczorem zderzył się w oddaleniu 50 m od 
stacyi Melun pociąg pospieszny z pociągiem 
pocztowym. Wozy obu pociągów stanęły w pło­
mieniach i zostały zniszczone. Do północy wy­
dobyto z pod gruzów zwłoki 13 osób, a 14 ran­
nych przewieziono do szpitala. Maszynistę po­
ciągu pospiesznego uwięziono, gdyż przyczynę 
katastrofy upatrują w r ieostrożności maszyni­
sty pociągu pospiesznego, jadącego z Marsylii, 
który mimo sygnałów wjechał na tor, na któ­
rym nadjeżdżał pociąg pocztowy. Pociąg pospie­
szny najechał z boku na pociąg pocztowy, skła­
dający się z 7 wagonów i 2 wozów pakunko­
wych. Wszystkie wagony pociągu pocztowego, 
którym jechało 50 urzędników, oraz 3 wagony 
pociągu pospiesznego, w tern 2 wagony 2. klasy, 
zostały zupełnie zdruzgotane. Zbiorniki gazu 
eksplodowały i wybuchł pożar. Zarządzono na - 
tychmiast akcyę ratunkową, która jednak była 
wielce utrudniona.

Ze szczebla na szczebel schodzi każdy, kto cierpi 
na chroniczne zatwardzenie, ciężki stolec lub obstypacyę 
i nie stara się temu skutecznie zapobicdz. Nagromadze­
nie się w jelitach resztek z potraw wywołuje u człowie­
ka uczucie pełności, gniecenia, nieswojskosci, wzdęcie 
się brzucha wskutek gazów i wiatrów, przeszkodę w krą­
żeniu krwi, ciężkość w oddychaniu (u osób sercowo cho­
rych z bezwzględnymi groźnymi objawami), przykry hu­
mor i niechęc do pracy, szum w głowie, zawrót i mdło­
ści; zaburzenia w żyle bramnej, bolesne i uciążliwe he- 
moroidalne cierpienie, które, zaniedbane przez dłuższy 
czas, wywołują konieczność chirurgicznej operacy«, ub 
melancholię, hypochondryę, a nawet myśli o samobój­
stwie. Szklanka gorzkiej wody »H unyady J á n o s«, 
pita codziennie, sprawia tu upragnione ulżenie.

Dokuczliwe cierpienia zimowe, gościec, reumatyzm 
i odmrożenie doznają ulgi przy użyciu »Contrheuman«, 
kojącego ból i doskonałego środka do nacierania z apte­
ki B. bragnera w Pradze. Patrz insérât.

Według edania mnóstwa lekarzy Thymomei Scillae 
z apteki B. Fragnera w Pradze jest wybornym i zdumie­
wająco skutecznym środkiem dla uśmierzenia i ukojenia 
kaszlu kurczowego. Flaszki po 2 K 20 h można otrzymać 
prawie we wszystkich aptekach, ściśle jednak zważać 
należy na nazwę preparatu i wytwóicy.

Choroby żoł-.dka przybierają różne dokuczliwe 
fazy, zwłaszcza jeżeli przy małych dolegliwościach żo­
łądka nic się nie czyni w celu usunięcia ich. Na takie 
dolegliwości ma się mieć zawsze w pogotowiu jakiś śro­
dek domowy. Rozgłośną sławą cieszy się szczególnie Dr. 
Rosy balsm.i z apteki B. Fragnera w Pradze. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Patrz insérât.

Ciężkie choroby wysyłają zawsze naprzód jakieś 
znaki ostrzegawcze, jak: ból głowy, złe trawienie, brak 
aptetytu, znużenie, bezsenność; są to skutki złej krv i, 
bo takie choroby, jak: choroby wątroby, nerek, żółci, go­
ściec, reumatyzm, choroba cukrowa, powstają zawsze 
wskutek niewłaściwego składu krwi. Czys< i krew i spra­
wia, by lekko krążyła, nie inny środek, jak herbata św. 
Bonifacego. Znana id pokoleń dawnych, uważana w cha­
cie i pałacu za zdrój zdrowia, bywa wychwalana w ty­
siącach listów dziękczynnych we wszystkich językach. 
Szczegółowy prospekt o herbacie św. Bo­
nifacego załączamy do dzisiejszego nu­
meru. Proszę odciąć kartkę z prospektu i zamówić so­
bie jeszcze dzisiaj w interesie własnego zdrowia miesię­
czną kuracyę »św. Bonuacego« pod adresem: »St. Boni- 
ficius-1 eeversand, Wien XI1L/4.

Ogłoszenia.
Polski Związek Niewiast katolickich odegra 16. li­

stopada o godz. ‘/j5. po południu 5-aktową sztukę: «Leci 
liście z drzewa« na dochód kursów gospodarstwa domo­
wego w Cieszynie.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie »Macierzy 
Szkolne;«. »Macierz Szkolna«, wyczerpawszy wszystkie 
swoje zasoby finansowe, stanęła wobec grozy zamyka- 
ma utrzymywanych przez nią zakładów, wpływy bo­
wiem bieżące z oiiarności publicznej, szczególnie z po­
wodu niebywałej klęski elementarnej w Galicyi, zmalały 
do tego stopnia, że nie wystari zają na pokrycie najnie­
zbędniejszych nawet wydatków.

Ponieważ ewentualny upadek zakł: łów »Macierzy« 
byłby klęską niepowetowana nie tylko dla śląska, ale dla 
całego społeczeństwa polskiego, Zarząd Główny poczy­
tuje subie za obowiązek przedstawić położenie tak ogóło­
wi członków Towarzystwa, jako też ogółowi polskiemu i 

w tym celu zwołuje nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
które odbędzie się w niedzi lę, dnia 9. listo­
pada b. r o godz. 2)4 po południu w Cieszy­
nie w sali Domu Narodowego.

Porządek obrad: 1. Zagajenie i wýbór prezydyum. 
2. Referat o położeniu finantowem Towarzystwa. 3. 
Wnioski.

Z Cieszyna. W niedzielę .dnia 9. b. m. odbędzie się 
w restauracyi p. K. Wojnara w Cieszynie, Stary Targ 4 
(dawniej Zwieder) »Zabawa towarzyska«. Początek o go­
dzinie 4. po południu. Wstęp 80 h.

Koło »Macierzy Szkolnej« w Bobrku urządza w nie­
dzielę, dnia 9. listopada w Bobrku i Pastwiskach »Dzieli 
kwiatka« na cele -Macierzy Szkolnej«. Wydział Koła na 
tej drodze zwraca się do obywateli gminy Bobrku z pro­
śbą o życzliwe poparcie tych zabiegów. Datek na cele 
szkolne społeczeństwu stokrotną przynosi nagrodę.

Stowarzyszenie młodzieży katolickiej w Czechowi­
cach obchodzi w niedzielę, dnia 9. b. m. uroczystość sw. 
Stanisława Kostki. W sobotę, dnia 8. wieczorem spo­
wiedź a w niedzielę rano o godz. 1% podczas Mszy św. 
wspólna Komunia św. Po południu o godz. 3. w gospo­
dzie p. Franciszka Danela w Czechowicach uroczyste ze­
branie z następującym programem: 1. Referat na temat: 
Jubileusz Konstantyński. 2. Referat: Organizowanie się 
młodzieży w Niemczech. 3. Odczyt z życia św. Stanisła­
wa Kostki. 4. Życzenia i wnioski — Wszystkich człon­
ków zaprasza się, by wzięli udział w uroczystości ko­
ścielnej; wzywa się również członków, jak i osoby star­
sze, sprzyjające stowarzyszeniu, by przybyły na zgroma­
dzenie. — Wydział.

Czytelnia katolicka i Stowarzyszenie młodzieży ka­
tolickiej w Dziedzicach urządzają dnia 9. listopada b. r. 
w lokalnościach p. Stryczka o godz. 7. wieczorem w i e- 
czorek jubileuszowy z okazyi 16l)0- letniego ju­
bileuszu wydania edyktu medyolańskiego. Program: 1. 
Chór męski. 2. Odczyt: »Znaczenie edyktu medyolań- 
skiego dla chrystyanizmu (wygłosi ks. Jerzy Juroszek, 
profesor gimnazyalny w Cieszynie). 3. »10.000 marek«, 
krotochwila w 2 akt., odegrana przez amatorów z Dzie­
dzic. O liczne przybycie P. T. Publiczności upraszają 
Wydziały.

Związek katolickich niewiast nr Karwinie. W nie­
dzielę, dnia 9. listopada b. r. odbędzie się staraniem 
Związku katnl. niewiast w domu stów. »Pracy« przed­
stawienie amatorskie, na którem odegraną będzie nastę­
pująca sztuka: »Koszyk kwiatów«. Początek o godz. 6. 
wieczorem. W pauzach przygrywać będzie znana kapela 
pp. Sochorów. Czysty dochód przeznacza się na tego­
roczną gwiazdkę. Wydział Związku uprasza o jak naj­
liczniejszy udział.

Związek chrześc. robotników w Skoczowie urządza 
w niedzielę, dnia 9. listopada 1913, po południu o godz. 4. 
zgromadzenie w gospodzie p. Kolby w Pogoizu, na które 
się wszystkich członków z Pogórza i okolicy, jako też 
i nieczłonków zaprasza. — Wydział.

Z Trzyńca. W niedzielę dnia 9. b. m., o godz. 3% 
po południu odbędzie się w »Czytelni katcl.- w Trzyń^j 
miesięczne zebranie »Stowarzyszenia młodzieży katol.« 
w Trzyńcu. Wszystkich członków i ». szystkich przyja­
ciół Stowarzyszenia uprasza o punktualne i liczne przy­
bycie W y d z i a ł.

Stowarzyszenie katol. młodzieży w Zabrzegu cb- 
chodzi uroczystość św. Stanisława Kostki w niedzielę, 
dnia 9. b. m. Wzyscy członkowie przystępują przy ran­
ném nabożeństwie gremialnie do św. spowiedzi i Komu­
nii. O godz. 10. wyruszą z właanego lokalu w uroczystym 
pochodzie z muzyką do kościoła na sumę, która zostanie 
odprawiona na intencyę stowarzyszenia. Pn południu o 
godz. 4. odbędzie się miesięczne zebranie, na którem wy­
głosi ks. proboszcz odczyt o św. Stanisła; vie Kostce. 
Wydział uprasza członków o jak najliczniejszy udział 
w uroczystości i zaprasza wszystkich nie należących do­
tychczas do naszej organizacyi, by na przedpołuaniowe 
nabożeństwo i popołudniowe zebranie przybyć zechcieli. 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

żyto (reż)................................................ K 16—1 7
pszenica......................................................K 20- -22

(podług jakości). 
Owies — podług targowej ceny.

Czy Pan próbował już 
prawdziwego

-ALMA
obcasu kauczuko­

wego?

Najtrwalszy
ze wszystkich!
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Nadesłane.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, Jako też. niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bcrgmanna krem liliowy „Ma­
uera« do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Narzędzia, kowalskie 
w dobrym stanie są zaraz do sprzedania. Wia­
domość w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń­

skiej« w Cieszynie,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
< ► Świeżo opuścił prasę « ►
< ► O

Kalendarz
Dziedzictwabł.JanaSarkandra ii

na rok 1914.
< ► zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- ,,

► żne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, < ► 
’ , spis jarmarków; liczne illustracye. , ,

Cena 1 egzempl. 40 h, o
< ► z przesyłką pocztową 50 h. J *
« ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u o
1 * sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie. < *
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami 
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t, d.

Wszystkie gatunki proszków do pola, 
papier na dach, 

JMf?" lakier na dach, 
JMf?" cement

najlepszy i najtańszy, u BIAŁKA pod »Modrą« 
w Cieszynie.

arů Feiř^
Cieszyn 

dostarcza najtani

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Mechaniczna pończoszarnia 

Leopolda Scholtisa 
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna 

towarów potczoszarski^ i trykotowych. 
Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.

Olbrzymie gęsi z 1913. roku!
Dastarczam franko do każdej stacyi kolejowej 10 prima 
olbrzymich gęsi za 42 K; sztuka waży 8 funtów, rzadkie 
okazy, bogate w pierze; ręczę za żywy transport. 6 sztuk 
27 K; 12 sztuk tłustych kaczek 26 K. Zapewniam rzetelną 

obsługę.
= JAKÓB GANG, Podwołoczyska 40. =

Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić Szan.
P. T. Publiczność, że zakupiłam od

p. ANTONIEGO DOMESA w CIESZYNIE 
Rynek Wyższy 12

handel książek szkolnych, 
książek do nabożeństwa, 
D kalendarzy, obrazów D 

oraz przyborów do nauki szkolnej, który pod 
firmą

Karolina Kotasówna
dalej prowadzić będę.

Polecając się łaskawym względom i popar­
ciu Szan. P, T, Publiczności, zapewniam, że za­
wsze mojem staraniem będzie prawdziwą su­
miennością w wywiązaniu się z poleceń uzyskać 
zupełne zadowolenie Szanownych odbiorców.

Mój handel papieru, przyborów szkolnych i 
kancelaryjnych przy ul. Jahna w Domu Naro­
dowym nie ulegnie żadnej zmianie.

Karolina Kotasówna. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■ 1 ——- , . a___ - - - -

Otwarcie interesu.
Pozwalam sobie donieść uprzejmie Szanownej P. T. 

Publiczności, że z dniem 1. października 1913 otwarłem 
w Cieszynie, na Starym Targu (ul. Niemiecka)

Ml imwiw ta«li i kolonialnych
Mam na składzie polskie likiery, wyborny chleb 

żytni z parowej piekarni braci Strnad w Świniowie 
(Schönbrunn), jak również za gwarancyą czystą mąką 
lnianą w workach po 50 kg po cenie K 12,— za worek.

Zapewniając rzetelną i szybką obsługę, polecam się 
łaskawym względom i proszę o liczne odwiedzanie.

SAMUEL GELLER,
kupiec w Cieszynie.

Każda matka powinnaby sobie 
wziąć to do serca, że mączne potra­
wy (leguminy), jak strudel, kluski, 
pierogi, ciasta, torty, puddyngi, babki, 
pączki, chrusty, naleśniki, palatszyn- 
ki, kołacze, placki i t. d. w wielu wy­
padkach, szczególnie u dzieci, należy 
wyżej cenić i dawać im pierwszeń­
stwo przed potrawami mięsnemi lub 
skombinowanemi, jeżeli są sporządzo­
ne z dodatkiem Dr. Oetkera proszku 
do pieczenia po 12 h, bo tylko w tym 
wypadku są nie tylko pożywne, lecz 
także lekko strawne, co szczególnie 
znowu u dzieci należy bardzo cenić 
i zalecać. Przyrządzajcie więc dla 
swoich dzieci dużo takich potraw 
mącznych z Dr. Oetkera proszkiem do 
pieczenia, który wszędzie jest w za­
pasie wraz z receptami milionkroć juz 
wypróbowanemi. — Zdrowe, poży­
wne, tanie.

Zważać należy na to, by otrzymać 
prawdziwe fabrykaty Dr. Oetkera.

Tow, oszczędności i zaliczek 
===== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zazejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południa. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

— Pole sas :
w wymiarze 1 jochu na Bobrku, dla ogrodników 
zdatne, lub place budowlane przy drodze cie­
szyńskiej leżące, są z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. — Wiadomości udzieli Jan Mocko 

nr. 142 w Bobrku.

Dobrze prosperująca gospoda.
W pewnem mieście na Śląsku austr. jest

JłP"* nowowybudowana 
piętrowa gospoda,

obejmująca 3 pokoje do wyszynku, 5 pokoi mie­
szkalnych, łazienkę i inne do tego należące ubi- 
kacye wraz z inwentarzem, przez 10 lat wolna 
od podatku, z wolnej ręki do sprzedania. Gdzie? 
powie Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
w Cieszynie.

Przy większych zamówieniach znacznie taniej.

12/2 lub 6/1 albo 
wielka butelka do 

podróży K 5.60

- - .. -,r---------- - przy
wszystkich chorobach organów oddecho­
wych, kaszlu, plowocinie, chrypce, katarze 
gardła, bolach piersiowych, zaflegmieniu, 
przy braku apetytu, złem trawieniu, chole­
rycznych boleściach, kurczach i żołądka 
i t. p. Zewnętrznie przy wszystkich choro­
bach ust, przy bolach zębów, jako woda 
do ust, przy oparzelinach, wyrzutach i t. d.

'ego maść
wypróbowana przy choćby jak najbardziej 
zastarzałych, ranach i wrzodach rakowa­
tych, zapaleniach, abscesach, karbunkulach 
usuwa wszelkie obce ciała i najczęściej 
czyni niepotrzebnemi bolesne operaeve

2 puszk 3 K 60 b.

|Thiernjeso balsam 
fc' a 1 jedynie prawdziwy. Wypróbowany przy 

A « ?? wszystkich chorobach organów oddecho-

Apteka pod Aniołem Stróżem

fl. Kiierryego w Pregraila DbGk Roliitsch.
Można otrzymać prawie w wszystkich 

aptekach, hurtownie w drogeryach.

783
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Chrypka jest nieprzyjacielem mowy, 
przyjacielem jej zaś jest

THYMOMEL
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyjek- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszclkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.

Ma ^przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20 h. Pocztą za po- 
przednicm nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 (flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nic dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środkówj
Wyrób i główny skład

w'aptece B.Fragnera

PRAGA-IIL. nr. 203.
W Cieszynie w^naat. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

BACZ­
NOŚĆ na
tę markę 
ochronna!

BACZ
OŚĆ na

nazwę pre­
paratu!

c. k. dostawcy nadwornego

8 dni

K 
K

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

2, —
3, —
4, —
5, —
6, — 
8,— 
8,—

10,—

2,80
3, — 
3,50
4, — 
4,50
5, —
6, — 

18,—
K 20,—

14,—
.6’—

Wysyłka za pobraniem.

do bicia ....
okrągły z budzikiem
piśm. gwaraneya. —

Bölmel,
Wiedeń, IV., MargarethenstraBe 27/598,

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

na próbę
S wysyłam každému na 8 dni za­

miany lub pieniądze z powro­
tem, za pobraniem:

*Amer. zegarek nikł. . ” "
' Roskopf zegarek pat.
Amer, zegarek goldin 
Roskopf kolejowy 
Roskopf z 2 płaszcz. 
Płaski zegar, miejski 
Srebrny imit. z 2 pł. 
14-kar. złoty zegarek 
Orygr zegar. »Omega« 
Konkur. bndzik nikl.

20 cm wysoki . . 
Marka »Junghans« 
Radium - płyta świec. 
Radium 2 dzwonki . 
Radium 4 dzwonki 
Radium z muzyka 
Zegar wahadł., 75 cm 

» wieżowe bicie 
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem 
Zegar 
3 lata

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

,;berson
OBCASY 

GUMOWE
OBCASY 

GUMOWE

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

Berson-W erke 
Wiedeń VI.

Berson-Werke 
Wiedeń VI. „

, o

Najlepsze czeskie źródło I TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpól białego 2 Kr. 80 h, białe g»
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 flr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 6 Kr.? 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr., 

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonlcianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
Inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. CO cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 li, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 li, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Wydawca: Kn. Józef Londzic w Cieszynie.

NajxviçltiBzy wr>rtial(izel<
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,9*, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spode- 

zwracam pieniądze. Na żądanie 
darmo i opłatnie illustr. ka- 

zegarków, wyrobów jubilerskich 
części składowych zegarków, wszel­

kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galaateryja.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

nabywa się przez 
dobre trawienie!

Większej chęci 
do pracy

trawienie i łagodnie , 
który uśmierza i usuwa znane skutki nie- 
umiarkowania, błędnej dyety, zazię­
bienia, siedząc, sposobu żyeia i do­
kucz!. obstrukcyi, n. p. zgagi, wzdę­
cia, nadmiernego tworzenia się ga­

zów i bole kurczowe, jest

źołgdfcowy Dr. ROSY.

środkiem dorow., 
starannie przyrzą­
dzonym z najwy- 
■zukańszych i naj­
lepszych skuteczn. 
ziół lekarskich, po­
budzającym apetyt, 
przyśpieszaj ącys* 
odprowadzającym,

Główny skład : Apteka

B. FRAGNERA, c
„pod czaruąm orłem“, Praga, Klelnsolte 203, 
róg ul. Neruda. ---- Codzienna wyayłka pocztewa.

I cała flaszka 2 K, pół flaszki I K.
Pocztą za poprzedn. nadesłaniem K 1*50 
wysyła się małą flaszkę, za K 2'80 wielką 
flaszkę, za K 4’70 2 w. flaszki, za K 8*— 
4 w. flaszki, za K 22*— 14 wiclk. flaszek 
franko do wazystk. stacyi Austro-Węgier.

Składy w opiekach Husłro-Węgler.
W CIESZYNIE: Edw. Raschka. Dr. K. Zaar, 

Karol Turek.

0STR7F/FHIFI Wsząstkle części opako- uinŁLŁiniLi Han)a mają prawnie za­
strzeżoną markę ochronną 1

Moczenlepošcieli Ochrona natychmiastowa l Podaft 
wiek i plaé. Informacji* zadarmo. 
Qg. Maltaz Ntršbsrgs za? <8^4

Chęć“do pracy 
i radość życia 

niszczą często choroby 
stawów. Należy więc 

używać

/ CONTRHEUMAN.
■ Służy do szybszego uspokojenia i
■ ukojenia boleści, do wciągania na-
■ brzmiałości i przywrócenia ruchli-
■ wości stawów i usuwania uczucia
■ swędzenia i działa zdumiewająco , 
I skutecznie przy nacieraniu, maso- i 
' waniu lub przy okładach i t. d. I

■ ' T - 1 -tia/to«, 1 leor. ■
Wyrób i główny skład ■

w aptece B. FRAGNERA f
c. k. dostawcy nadw., PRAGA-ÏII. nr. 203. g 

Przy poprzedniem nadesłaniu ■
K 1*50 wysyła się franko .... 1 tubę
,, 5*— „ „ „ ........................5 tub
„ 9— .......................... . . 10 „

Baczność na nazwę preparatu I wytwórcy I
Składy w aptekach.

W CIESZYNIE: Edw. Reichten, Dr. K. Znar, Karol Turek-

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie; 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie 3^" wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

E3

0

atestów (poświadczeń) 
lekarskich.podziękowań od 

uzdrowionych
Światową sławę

uzyskał w krótkim czasie 
znany i wychwalani] powszechnie środek do nacierania 

pud nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
___ Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

□■F* SKUTEK NADZWYCZAJNY. "WC
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna labryka I wusułka prawdziwego Ichtomentolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

----- UWAGA: =====
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

hbbbb
BBBBBBBBBB 

BBBBB

BBBBBBBBBB od dnia następnego po wpłacie.

i -jni

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Bank Cieszijński Kredijtowij
♦-♦♦♦♦♦ w Cieszynie ♦♦♦—♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci ed nich

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

904752
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
CłłoroczŁie . . . . 7 K — h

' ocznie . . . . 3 „ 50 „
alnie—_. . . . 1 „ 75 „

przesyłki, poczto we j : 
crnie . ’S ?\. 6 K — h

řóirocznie . . . . 3 „ — „
wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cii szynie: Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.
Za ogłoszenia

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 12. histopada 1913. Nr. 90.

W hmi^my o składkach na JM nad kształcą sip młodzie?? katolicka in. kłap. Melchiora Mieckiepo“ w Cieszynie.

U 1965/13 
5

Wyrok.
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości.

C. k. Sąd powiatowy w Cieszynie wydał na 
dniu 22. października 1913 na podstawie oskar­
żenia Emila Szczygieł jako oskarżyciela prywa­
tnego przeciw Janowi Polakowi, odpowiedzial­
nemu redaktorowi w Cieszynie, o przekrocze­
nie w myśl artykułu III. ust. 1. z ustawy z dnia 
15. października 1868, 1. 142 dz. u. p. następu­
jący wyrok:

Jan Polak winien jest, że jako odpowie­
dzialny redaktor wychodzącego w Cieszynie pi­
sma drukowanego »Gwiazdka Cieszyńska« 
wbrew obowiązkowi swemu zaniedbał należytej 
uwagi, przy której dołożeniu umieszczenie w nu­
merze '’O. z dnia 3. września 1913 pod napisem 
»Ze Sibicy Napadnięci »Ślązakowi« w odpowie­
dzi« nieczytanej przezeń korespondencyi, uza­
sadniającej przedmiotowo występek przeciw 
bezpieczeństwu czci w myśl § 491, 493 u. k. by­
łoby nie nastąpiło, że przez to popełnił przekro­
czenie w myśl artykułu III. ust 1. z ustawy z d. 
15. października 1 868, 1. 142 dz. u. p. i za to ska- 
zanv zostaje w myśl powyż wymienionego arty­
kułu (1, 5) na grzywnę 60 K, w razie nieściągal­
ności na karę aresztu przez 6 dni, w myśl § 389 
p. k. na zwrot kosztów postępowania karnego.

Równocześnie winien jest oskarżony w myśl 
§§ 20 i 39 ust. pr. ogłosić na własne koszta po­
wyższe orzeczenie w pierwszym po otrzymaniu 
polecenia sądowego wyjść mającym numerze 
peryodycznego pisma »Gwiazdka Cieszyńska« 
w języku polski n i na pierwszej stronicy umie­
ścić.

C. k. Sąd powiatowy w Cieszynie,
Oddz. VI., dnia 22. października 1913.

Podpis nieczytelny.

Rozbicie rokowań o galicyjską 
reformę wyborczą.

Sprawa galicyjskiej reformy wyborczej z o- 
stałanarazie pogrzebana. Rusini oka­
zali zupełną nieustępliwość wobec propozycyi 
stronnictw antiblokowych (klubu autonomistów, 
centrum i związku narodowo-luduwego). Te zaś 
także ze swej strony nie cbcą ustąpić. Sytuacya 
jest taka, że w obecnym składzie niema mo­
wy o przeprowadzeniu sprawy re­
formy wyborczej.

W kolach dobrze poinformowanych utrzy­
mują, żeszkodaczasunadalszeroko- 
wania. Jedynem wyjściem może być tylko 
rozwiązanie Sejmu i zarządzenie 
nowych wyborów.

Ukraińcy oświadczają się stanowczo p r z e- 
ciwrozwiązaniu Sejmui nowym wybo­
rom. Chcą oni, aby wGalicyirządyobję- 
ła komisya administracyjna na 
wzór Czech. Przeciw temu stanow­
czo oświadcza sic Koło polskie, 
które grozi rządowi że w r; zie, gdyby rząd zde­
cydował się na ten krok, ‘o Koło polskie 
przejdzie do ubsli ifit c y i.

Żądanie Rusinów ma na celu zniszczenie 
konstytucyi w Galicyi.

Stronnictwa blokowe (szlachta konserwa­
tywna, demokraci i ludowcy) zajęły stanowisko 
wyczekujące. Postanowiły one nie mieszać 
się do dalszych rokowań, ale prowa­
dzenie ich pozostawić w rękach namiestnika, 
marszałka i min. Długosza.

W kołach blokowych propagują nowe wy­
bory przy udziale rządu, aby do Sejmu 
wprowadzić większość stronników 
blokowej reformy wyborczej.

Nie wiadomo tylko, czy namiestnik i mar­
szałek podejmą się przeprowadzenia takich wy­
borów, połączonych z gwałtami Wobec tego 

Ks. Dominik Ściskała.

Ze starego Bogumina.
(Dok.)

Od dawien dawna posiadały cechy bogu- 
mińskie kilka strzelb. Przy uroczystościach ko­
ścielnych zwykło kilku młodych obywateli uży­
wać tych strzelb do asysty n. p. przy Bożym 
Grobie. Prócz tego zrobiono sobie mundury bar­
dzo pojedyncze, może nawet śmieszne: zwykłe 
spodnie cywilne, sięgające tylko do kolan, frak 
zwykły czarny z zielonemi wyłogami. Później 
zaczęto używać i szabli. Z tego munduru wy­
śmiewali się jednak często ludzie obcy, którzy 
przypadkowo w uroczystościach brali udział, i 
Gold sam przedstawił mieszczanom, że mundur 
ten jest śmieszny, że przynosi Boguminowi 
wstyd i pośmiewisko. Jednak mieszczanie nie 
chcieli o zniesieniu tego zwyczaju słyszeć, a ks. 
proboszcz sam oświadczył, że zniesienie gwar­
dyi będzie umniejszeniem chwały Bożej, a zre­
sztą i gdzieindziej też coś podobnego istnieje. 
Po długich targach zgodzili się mieszczanie na 
zakupno ze składki dziewięciu fraków ze sza­
rego sukna z zielonemi wyłogami. Sukno kupił 
sam Gold w Cieszynie i kazał z niego uszyć

I dziewięć mundurów. Spodnie z czarnego sukna 
sprawili sobie mieszczanie sami, a ponieważ 
było w mieścić kilka starych szabli i strzelb, 
więc umundurowanie było gotowe.

Do Kreisamtu Gold o tem wszystkiem nie 
uważał za potrzebne donosić, bo sądził, że nie 
zaprowadził nic nowego, tylko udoskonalił coś 
już od dawna istniejącego.

Dalej pisze Gold, że oskarżenie, jakoby 
działy się jakiekolwiek nadużycia, polegają na 
fałszu, że to chyba ktoś wymyślił, by mu pod­
kopać nogi. O publicznych występach towarzy­
stwa strzeleckiego Gold nic nie wie Biorą oni 
udział tylko w uroczystościach kościelnych, I 
tylko w odpust bogumiński maszerowali umun­
durowani z muzyką do ogrodu, gdzie bawiono 
się strzelaniem do celu, w grę w kręgle i t. d. 
Tam strzelali gwardziści także kilka razy ze 
swe ich strzelb. Tu było wszystko.

Wkońcu prosi Gold o zatwierdzenie istnie­
nia gwardyi.

To usprawiedliwienie nie pomogło nic. — 
Gold otrzymał od Kreisamtu surową naganę, że 
sam pomaga mieszczanom przekraczać ustawy, 
bo takie towarzystwa mogą istnieć li tylko za 
pozwoleniem władzy gubernialnej. Równocze- 
śnie nakazano Goldowi znieść całe towarzystwo 

prawie pewnem jest ustąpienie namiestnika î 
marszałka.

W kuloarach sejmowych za następcę hr. 
Gołuchowskiego uważany jest hr. S t a n i s ł. 
Mycielski.

Namiestnik wyjechał do Wiednia; we Lwo­
wie niema żadnych rokowań, a wszyscy przy­
wódcy wyjechali do Wiednia.

Sytuacya przedstawia się obecnie następu­
jąco:

Różnice między propozycyami namiestnika 
Korytowskiego i stronnictwami antybloku 
streszczają się w trzech punktach. 
Antyblok oświadcza się 1) przeciw proporeyo- 
nalności, 2) przeciw zamierzonemu składowi 
Wydziału krajowego i 3) przeciw dalszym ustęp­
stwom na rzecz Rusinów.

Stronnictwa antyblokowe domagają się, 
aby Wydział krajowy składał się z 8 członków, 
w tem 2 Rusinów. Jeden Rusin ma być wybiera­
ny przez ruskich posłów wiejskich, a drugi przez 
wszystkich posłów ruskich. Z sześciu polskich 
członków Wydziału krajowego trzech ma 
być wybieranych przez kurye wiel­
kiej własności, miast i małą własność, trzech 
zas przez cały Sejm przy zachowa­
niu proporcyonalności. W ten sposób 
chcą stronnictwa antyblokowe ustrzedz się 
przed przegłosowaniem, przy wyborze ze stro­
ny ludowców w porozumieniu z demokratami.

Co do ustępstw dla Rusinów stronnictwa 
antyblokowe nie chcą zgodzić się sta- 
nowczonato, co przyznaje im projekt 
kompromisowy. Stronnictwa te stoją na 
tem stanowisku, że Polacy nie powinni się obe­
cnie uginać przed brutalnemi gi oźbami Rusi­
nów. Stanowiłoby to niebezpieczny precedens 
na przyszłość.

Stronnictwa te oświadczają, że dały Rusi­
nom wszystko, co dać było można i dalej w 
ustępstwach nie pójdą.

i zakazać mieszczanom ubierać się w mundury 
i odznaki wojskowe i urządzać pochody.

Gold przyjął karę spokojnie, ale donosi, że 
nie może podjąć się skasowania zupełnego 
gwardyi, bo mieszczanie strasznie są tem do­
tknięci i obrażeni, że się im chce odebrać nawet 
tak niewuiną uciechę, choć przecie ma to wszy­
stko na celu tylko powiększenie uroczystości i 
chwały Bożej. Gold zwraca się ponownie o za­
twierdzenie istnienia tow, strzeleckiego, ze 
względu na jego dobre cele. Towarzystwo to 
jest zupełnie coś niewinnego a przyczynia się 
bardzo do zwiększenia moralności i patryoty- 
zmu u mieszczan.

Prośba, wniesiona do Gubernium, nie od­
niosła żadnego skutku. Owszem Gubernium 
nakazało surowo znieść gwardyę i poleciło 
Kreisamtowi czuwać nad wykonaniem tego zle­
cenia. Równocześnie Kreisamt nakazuje Goldo­
wi wyświetlić sprawę urządzania samowolnego 
strzelnicy w Boguminie tak samo, że stolarzowi 
Kallusowi nic zapłacono 13 fl. z należących mu 
się 61 fl. za ławki szkolne, tylko przeznaczono 
mu je na umundurowanie gwardyi.

Te żądania Kreisamtu zirytowały wido­
cznie Golda. Po dosadnem scharakteryzowaniu 
anonimowego doniesienia kpi sobie Gold z do-

Ządajcie we wszystkich gospodach i restauracys ch „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Stanowisko Rusinów.
Rusini oświadczają ze swej strony, że nie 

dadzą sobie zmniejszyć przyznanych im kom­
promisem ustępstw, ale w razie rozbicia roko­
wań przejdą do najostrzejszej ob­
st r u k c y i w parlamencie.

W niedzielę odbył poseł Lewicki konferen- 
cyę z metropolitą Szeptyckim. Przed­
tem konferował z min. Długoszem. Do tej dru­
giej kunferencyi przywiązują w kołach polity­
cznych wielkie znaczenie, gdyż namiestnik, któ­
ry jeszcze nie traci nadziei, stara się przy po­
mocy metropolity Szeptyckiego 
nakłonić Rusinów do ustępstw.

Kluby autonomistów, centrum i związku 
narodowo-ludowego uchwaliły w sobotę rezolu- 
cyę, w której 1) uznają konieczną potrzebę naj­
rychlejszego załatwienia reformy wyborczej, co 
do której wyraziły już poprzednio swe zgodne 
żądania i oświadczają, że mimo opornego dotąd 
stanowiska posłów ruskich, gotowe są do ukła­
dów, oraz 2) uważają zwołanie Sejmu krajowe­
go w jak najszybszym czasie za rzecz konie­
czną.

Ze względu na tę rezolucyę prezydent mini­
strów hr. S t ü r g k h zwołał na środę po połu­
dniu konferencyę, do której zaprosił przedsta­
wicieli tych klubów. W konferencyi wezmą ró­
wnież udział minister Długosz, marszałek 
Gołuchowski i namiestnik Korytow- 
s k i, który we środę rano przybył do Wiednia. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. W poniedziałek od­
była się wspólna Rada ministrów. Przygotowała 
ona materyał na sesyę delegacyjną. Minister 
spraw zagranicznych przedłożył projekt swego 
sprawozdania. Ustalono następnie wspólny bud­
żet, oraz ułożono program pracy dla delegacyj. 
Austryacki minister kolei i węgierski minister 
handlu nie byli na naradach obecni. Mimo to 
omawiano także projekt kolei bośniackich,

— »Bohemia« donosi, że stanowisko mini­
stra sprawiedliwości Hochenburgera jest 
nieraożliwem do utrzymania z powo­
du ostatniego okólnika, zawierającego nagan- 
nę dla pewnego sędziego. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, żc komisya prawnicza Izby 
posłów na przyszłem posiedzeniu uchwali 
Votum nieufności ministrowi.

— »Die Zeit« wskazuje na wielkie koszta, 
wstawione do budżetu z powodu powiększenia 
kontyngentu rekruta. Podczas gdy z powodu 
powiększenia kontyngentu rekruta w ostatniej 
ustawie wojskowej, które wynosiło 56.000 ludzi, 
zażądano na jednorazowe wydatki 80 milionów 
koron, to z powodu obecnego znacznie mniej­
szego podwyższenia kontyngentu jednorazowe 
wydatki wynoszą 108 milionów koron, a bieżące 
41 milionów dla armii, dla obrony krajowej zaś 
jednorazowo 12,700.000, a na bieżące wydatki 
20,700.000 K.

BAWARYA. W przeszły wtorek zebrali się 
przedstawiciele obu Izb bawarskich w zamku 
Fürstenried, ażeby osobiście zbadać stan cho­

mniemanej strzelnicy, której w całym Bogumi- 
nie niema. Chyba że kto chce uważać za strzel­
nicę zbity z desek płot z inicyatywy zarządcy 
Sobalika, Na płocie tym w dzień odpustu umie­
szczano drewnianą tarczę i strzelano do niej 
gwoździami I Do nazwania tego strzelnicą po­
trzeba chyba ogromnej wyobraźni, zresztą 
Kreisamt może każdego czasu wysłać komisyę 
osobną do zbadania stanu rzeczy.

Skargę z powodu niezapłacenia stolarzowi 
13 fl. nazwał Gold »podłą« (niederträchtig). 
Gold wystosował do Kreisamtu prośbę o przy­
słanie z Cieszyna 61 fl., należnych stolarzom , 
które wcale jeszcze nie nadeszły, więc nie mógł 
wcale z tej sumy potrącić 13 fl. na cele gwardyi.

W kilka dni potem dowiedział się Gold, kto 
był właściwym sprawcą i pisarzem anonimo­
wych doniesień na niego i na towarzystwo strze­
leckie.

Doniesienia te pisał gospodzki, żyd Grün­
berger z pruskiego Bogumina. Powód był na­
stępujący: Grünberger dzierżawił na pruskim 
brzegu Odry gospodę. Do tej gospody uczę­
szczało dużo mieszczan z miasta Bogumina. Sam 
Grünberger umiał ich ściągać, a potem przycią­
gało ich dość dobre pruskie piwo, billard, swo­
boda w rozmowie, zagraniczny tytoń tańszy i 

rego króla Otona. Przedstawił im się obraz roz­
paczy. Wkroczyli oni do wspaniałego aparta­
mentu przyjęć, ale ściany jego jak i wszystkich 
innych apartamentów są wyścielone zupełnie 
miękką podkładką. W najciemniejszym kącie 
apartamentu tego, pomiędzy oknami, w miejscu, 
gdzie tylko skąpo bardzo dochodzi światło 
dzienne, stał słusznego wzrostu mężczyzna, zbu­
dowany silnie, zupełnie posiwiały, z długą, na 
piersi spadającą brodą. Poruszał się bezustan­
nie to naprzód, to w tył, zawsze tylko o trzy 
kroki i na jednem miejscu. Gestykulował przy- 
tem bezustannie i poruszał kurczowo swe palce. 
Nagle podnosił ręce do głowy i wymawiał sze­
ptem prawie jakieś wyrazy bez związku i treści 
najmniejszej. Słychać było tylko urywane słowa 
wyzwisk i oddzielne sylaby. Najwidoczniej sły­
szał król szmery jakieś i walczył ze swojemi błę- 
dnemi urojeniami. Był to obraz króla, w imieniu 
którego wypowiadano od lat 27 wyroki praw i 
któremu z litości tylko pozostawiono berło w 
ręku. Jak wiadomo, tron objął krewny jego jako 
król Ludwik III.

GRECYA, Z Aten donoszą, że wręczona 
odpowiedź na notę austro-węgierską i włoską 
odpiera zarzut, jakoby greckie władze teroryzo- 
wały mieszkańców południowej Albanii, aby 
ich zmusić do opowiedzenia się przy narodowo­
ści greckiej. Nota wskazuje na to, że właśnie w 
Koricy dowiedziono, iż manifestacye ludności 
tamtejszej nastąpiły odruchowo, natomiast po­
stępowanie poszczególnych członków komisyi 
granicznej jest stronniczem. Wpadają oni mia­
nowicie do domów i zmuszają kobiety do 
oświadczenia, że są Albánkami. Mimo tego rząd 
grecki kilkakrotnie udzielił wskazówki wła­
dzom greckim, aby popierały prace komisyi. Je­
żeli mimo tego do dnia 30. listopada praca ko­
misyi nie będzie moßla być ukończoną, to rząd 
grecki odpiera od siebie wszelką odpowiedzial­
ność.

SERBIA. Organ rządowy »Samouprawa« 
występuje przeciw mocarstwom trójprzymierza, 
które wystosowały za zgodą Niemiec nie 
tylko ultimatum do Serbii, ale tak­
że skierowały swoje groźby pod 
adresem Grecy i. Okazuje się, że Włochy 
solidarniej niż kiedykolwiek związane są z trój- 
przymierzem. Niemcy w najnowszej akcyi wpra­
wdzie ze względu na Iblizkie pokrewieństwo ce­
sarza Wilhelma z królem greckim stoją na ubo­
czu, ale akcyę tę popierają.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna ii okolicy.
Konfiskata. Ostatni numer »Gwiazdki Cie­

szyńskiej« skonfiskowany został za niewinną 
króciutką notatkę w liście Jantka z Bugaja, w 
której prokurator dopatrzył się obrazy landwe- 
ry austryackiej. Zbieramy obecnie materyał, co 
można na Śląsku pisać przeciw Bogu, religii i 
Kościołowi, a czego nie można pisać przeciw 
landwerze, a gdy to zbierzemy, postaramy się o 
wniesienie interpelacyi w Radzie państwa, aby 
się czytelnicy dowiedzieli, na co mamy prokura- 
toryę państwa w Cieszynie.

sposobność do przemycania towarów. Dzień 
w dzień uczęszczało tam wiele mieszczan i 
trwoniło grosz przeważnie wieczorami, późno 
w noc i zarażało się obczyzną ku szkodzie dla 
swej własnej ojczyzny,

Gold rozpoczął z temi nawyczkami mie­
szczan Bogumina od razu wojnę, kiedy dostał 
się do Bogumina. Zakazał wprost nocnych wy­
cieczek do gospody Grünbergera, zwłaszcza że 
Bogumin ma swój własny browar i trzeba go 
popierać. W tym celu poradził Gold właścicie­
lom browaru bogumińskiego, by starali się o 
oderwanie mieszczan bogumińskich od gospody 
Grünbergera i urządzili koło browaru własny 
ogród z kręgielnią, altaną i pewnego rodzaju 
strzelnicą. Ogród ten założono przy pomocy za­
rządcy Sobalika, a mieszczanie rzeczywiście 
powoli przestawali przeprawiać się na pruską 
stronę. Naturalnie wprawiło to w złość Grun- 
bergera, który ciągnął zyski tylko z austrya- 
ckich gości, a skoro się dowiedział, że to Gold 
winien temu, zaczął mścić się na nim przez ani- 
mowe doniesienia, opierając się na plotkach, 
przynoszonych mu przez niejakiego Przybyłę i 
Golacza, obywateli z Bogumina, którzy pozo­
stali nadal wiernymi żydowi. Nic więc dziwne­
go, że żyd, słysząc o udoskonaleniu i zmianie 

Z Czytelni katolickiej w Cieszynie. Zwy­
czajne walne zebranie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 16. b. m. o godz. VÍ4. po południu we wła­
snym lokalu.ł Osobnych zaproszeń nie wysyła­
my, prosimy więc tą drogą wszystkich człon­
ków o pewne przybycie. Upraszamy również o 
uregulowanie rocznych wkładek i o zwrot ksią­
żek do biblioteki. — Wydział.

Na dochód budowy kościoła dla robotni­
ków polskich w Danii wydane zostały prześli­
czne obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
malowane na blasze. Obrazy te w ramach zło­
conych kosztują 8 K, mniejsze 2 K i nabyć je 
można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, 
Stary Targ 4, Każde polskie Towarzystwo ka­
tolickie powinno w swoim lokalu mieć taki 
obraz. Stowarzyszenia, które przyślą więcej 
zamówień, otrzymają rabat..

Wystawa sztuki malarskiej. Akademicki 
malarz Juliusz Henryk Rendt otwarł w mieście 
Cieszynie w domu Straży pożarnej, w sali na I. 
piętrze przy ul. Straży pożarnej 7 specyalną wy­
stawę swych prac na polu sztuki kościelnej, 
portretów i krajobrazów. Wystawa jest otwarta 
od 8. do 16. listopada od godz. 9. rano do 6. wie­
czorem. Wstęp 40 h. Wojskowi i studenci mają 
zniżone ceny.

Naśladowania godne. Frydecka »Deutsche 
Volkswehr« donosi, że wydział gminny miasta 
Bogumina powziął naśladowania godną 
uchwałę, zwrócić się do śl. Wydziału krajowe­
go z prośbą, ażeby wszystkie napisy śląskich 
kolei krajowych, znajdujących się w obrębie 
miasta Bogumina, były tylko niemieckie. Było­
by bardzo do życzenia, ażeby tę »naśladowania 
godną« uchwałę bogumińską naśladowały gmi­
ny polskie i czeskie i domagały się, aby napisy 
krajowych kolei w poszczególnych tych gminach 
były albo tylko polskie, albo tylko czeskie.

Ślązaczka na »Volturno«. Wiadomo czytel­
nikom, że niedawno spalił się na pełnem morzu 
okręt »Volturno«, jadący do Ameryki. Większa 
część podróżnych została przez parowce, znaj­
dujące się w pobliżu palącego się okrętu ura­
towana, między innymi także niejaka Juszczy- 
nowa z pod Cieszyna, która na okręcie »Kroon- 
land« dojechała do Nowego Jorku. Juszczyno- 
wa jechała z dwojgiem dzieci do męża, przeby­
wającego od 5 miesięcy w Kanadzie. Podczas 
ratowania dzieci zabrano do łodzi, ona zaś po­
została na pokładzie i od tej chwili matka roz­
łączyła się z dziećmi. Juszczynowa dostała się 
później na okręt »Kroonland«, dzieci zaś popły­
nęły z okrętem wracającym do Europy i wylą­
dowały w Rotterdamie, Może być, że nazwisko 
Juszczynowa jest przekręcone, czemu się dzi­
wić nie można, bo Anglikowi trudno oddać pol­
ską nazwę.

»Pańszczorze« na scenie. Dnia 8. b. m. ode­
grano w Cieszynie »Pańszczorzy«, a powtórzo­
no 9. b. m. w Dąbrowej. Sztuka ta wywołała 
żywą dyskusyę na łamach prasy śląskiej jeszcze 
przed ukazaniem się na scenie. Rzeczoznawcy 
powinni i teraz zabrać głos, kiedy w żywych 
obrazach przesunęło się przed oczyma widzów 
życie pańszczorzy. Jedną rzecz może jednak 
stwierdzić każdy, a mianowicie, że drugi tytuł

umundurowania gwardyi, doniósł o jej zaprowa­
dzeniu, zagrażającemu bezpieczeństwo państwa 
austryackiego.

Gold wzywa ponowme Kreisamt, by prze­
cież zatwierdził gwardyę i nie pozwolił żydowi 
pruskiemu ti yumfować, ale to nic nie pomogło. 
Kreisamt uznał usiłowania Golda w kieiunku 
odciągania obywateli Bogumina od prusactvJa 
i przeszkadzaniu przemytnictwu, ale gwardyę 
kazał stanowczo skasować i zagroził Goldowi 
nawet karą.

Gold musiał naturalnie ustąpić pod naci­
skiem władz i zniósł gwardyę.

Za to też, czy może za co innego awanso­
wał na Oberamtsvorstehera, bo w roku 1848., 
w roku zwanym wiosną narodów, wzywa Golda 
już jako Oberamtmanna cieszyński Kreisamt, 
by zwracał baczną uwagę na polskich emigran­
tów, którzy według doniesienia Kreisamtu wa­
dowickiego w wielkiej liczbie zgromadzili się 
we Wrocławiu i chcą przejść gwałtem do Kra­
kowa i Galicyi. Oberamtmann Gold otrzymał 
polecenie uniemożliwić emigrantom przekrocze­
nie granicy austryackiej.

Bogumin, w październiku 1913.
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sztuki: »Wesele śląskie« jest zupełnie fałszywy 
i może u nieznających Śląska wywołać jedynie 
fałszywy obraz naszych weselnych zwyczajów. 
To, cośmy widzieli na scenie, można chyba na­
zwać tylko »Weselem pańszczorzy«. Z tego też 
względu powinien ktoś zabrać się do opracowa­
ni, i wesela prawdziwie śląskiego.

»Leci liście z drzewa« — 5 strof krwawej 
pieśni, udramatyzowane obrazy Grottgera; 
obraz z dni klęsk i burzy, z kraju łez i mogił, 
który będzie odegrany 16. listopada (niedziela) 
o godz. V”5. po południu w sali Domu Narodo­
wego, przez chętne i życzliwe osoby pod reży- 
seryą p. prof. Eckerta. Oprócz przysporzenia 
funduszów na utrzymanie kursów gospodarstwa 
domowego »Polskiego Związku Niewiast katoli­
ckich«, zaznajomi się szerszy ogół z sztuką, 
w której autor zobrazował pełne tragizmu 
chwile naszego narodu. Sztuka ta, napisana na 
uroczystości jubileuszowe w styczniu b. r., po­
zostawiła niezatarte wrażenia na tych, którzy ją 
słyszeli we Lwowie i w Krakowie; tamtejsze 
miejskie teatry wystawiły ją w obsadzie naj­
lepszych sił. 5 strof czyli aktów, odpowiadają­
cych treścią znanej, rzewnej pieśni »Leci liście 
z drzewa« zawiera historyę bolesną rodziny, 
która pomimo klęsk i ofiar nie traci ufności w 
Bogu, zgadzając się z Jego świętą wolą; a gdy 
skarga bluźniercza wyrwie się mimowoli z ust, 
kają się następnie przed ołtarzem Pana, z bez­
mierną skruchą, ból i płacz u ołtarza składając 
Bogu i wierząc, że jeszcze Zmartwychwstania 
Święto czcić będą.

Zapomogi. Przy powszechnej kasie chorych 
i zapomóg w Cieszynie rozdzielonych zostanie 
dnia 2. grudnia b. r. kilka kwot zapomogowych 
z funduszu utworzonego na pamiątkę 60-letnie- 
go panowania Najjaśniejszego naszego cesarza 
Franciszka Józefa I. Biedni członkowie tej kasy 
lub tychże wdowy i sieroty, które dotąd żadnej 
zapomogi nie pobierają, zechcą wnieść odnośne 
podania do Zarządu powszechnej kasy chorych 
do 25; listopada 1913.

W Związku spółek roi: liczy eh w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w mie­
siącu październiku 25.159 K 49 h tytułem wkła­
dek oraz 41.712 K 33 h tytułem zwrotów poży­
czek, pobrały zaś 56.306 K *69 h zwrotów wkła­
dek i 38.551 K 41 h pożyczek. Z końcem miesią­
ca wynosił stan wkładek 625.691 K 80 11, stan 
pożyczek 969.849 K 01 h.

Nieco o kłamstwach ślązakowskich. W nu­
merze »Ślązaka« z dnia 25. z. m. baje renegat 
Kożdoń brednie o swym zwolenniku, jakimś Ha­
lamie z Kisielowa, którego pomocy do następ­
nych wyborow potrzebuje, łącząc z tą sprawą 
osobę dr. Maryana Schenkera, lekarza w Sko­
czowie. Prawdziwy stan rzeczy był następują­
cy Dnia 31. lipca b. r. zgłosiła się u di Schen- 
kera An ia Pilch w towarzystwie starszej ko­
biety, prosząc o zaopatrzenie rany na wardze. 
Dr. Schenker, stwierdziwszy krwawienie z prze­
ciętej tętnicy i poszarpanie dolnej wargi, pod­
wiązał tętnicę, ranę zeszył i antyseptyczrue 
opatrzył, zużywsze swe własne opati i nki zu­
pełnie bezinteresownie, bo do dnia dzisiejszego 
honoraryum nie otrzymał. Dowiedziawszy się, 
że ranę tę zadała poszkodowanej jej służbodaw- 
czyni Maryanna Halama, z obowiązku zawodo­
wego jako lekarz wystawił jej t. zw. »Visum re- 
pertum«, a na zapytanie, czy w pobliżu nie mie­
szka adwokat, wymienił nazwisko dra Blatta, 
znanego jako sumiennego rzecznika. Dla braku 
zapodania imienia służbodawczyni udał się ad­
wokat dr. Flatt do księgi gruntowej i przy tej 
sposobności stwierdził, że Maryanna Ha1 ima 
bynajmniej nie jest właścicielką realności. Kła­
mie więc świadomie renegacki »Ślązak«, twier­
dząc, że oskarżona Halama jest właścic:elką 
gruntu. Prowadzący księgi gruntowe kancelista 
Harlos wymienił imię Maryanny Halamy, pro­
sząc zarazem, by z wniesieniem skargi adwokat 
dr. Blatt się wstrzymał do popołudnia, gdvž je­
go znajomy Halama sprawę tę ugodowo załatwi. 
Po około dwu godzinach zgłosił się faktycznie 
kancelista Harlos z Halama w kancelarvi dra 
Blatta i wówczas to przyszła ugoda między ad­
wokatem a Halamą do skutku tej treści, że Ha­
lama zobowiązał się dnia następnego o godz. 8. 
rano złożyć w sądzie dla poszkodowanej Aany 
Pilich kwotę 500 K. O tej ugodzie zawiadomił 
natychmiast dr. Blatt sędziego p. Bohumila Hru- 
bego. Następnego dnia około godz. 4. po połu­
dniu zamiast Halamy zjawił się jego opiekun 
Ober-Kozdoń w kancelaryi adwokata dra Blai- 
ta, prosząc, by ograniczył ugodzoną kwotę 500 

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

K. Żądaniu temu odmowił dr. Blatt z powodu, 
iż już sędziego o zawartej ugodzie zawiadomił, 
natomiast wyjawił gotowość zrzeczenia się 
swoich kosztów. Opiekun Kożdoń oświadczył 
stanowczo, że Halama nazajutrz 500 K przynie­
sie. Utartym zwyczajem ślązakowców dane sło­
wo nie zostało dotrzymane, wobec czego adwo­
kat dr. Blatt wniósł dnia 3. sierpnia skargę do 
sądu. Oto prawdziwy przebieg sprawy Kłamie 
natomiast dalej »Ślązak«, twierdząc, że wyrok 
uwalniający stał się prawomocnym, oto bowiem 
c. k. prokuratorya państwa w Cieszynie, bada­
jąc ten wyrok ponownie, dopatrzyła się w nim 
pogwałcenia ustawy, że wdrożyła już kroki, 
zmierzające ku wznowieniu tego postępowania 
przeciw Maryi Halamie do 1. LI. 886 '13. Wynika 
więc jasno z tego przebiegu, że tak lekarz dr. 
Schenker jak też i adwokat dr. Blatt sumiennie 
sierotą się zajęli.

Dzień »Macierzy« w zagłębiu. W dalszym 
ciągu odbył się »Dzień Macierzy« w Wierzbicy, 
gdzie zebrano 15 K, z czego wydatki wynosiły 
1 K 54 h (kwiaty) a czysty dochód 13 K 45 h. 
We Frysztacie postanowił komitet miejscowy 
zbierać datki na listy, które przyniosły poka­
źną sumę 296 K 30 h, a co zebrali WPP. To­
karz Leopold 170 K, Sikora Adolf 82 K 70 h, 
Tomica Antoni 28 K, Rybarski Stanisław 15 K 
60 h. Wszystkim ofiarodawcom i zbierającym, 
jak również dzielnemu komitetowi z WP. dr. 
Verständigem na czele składamy serdeczne po­
dziękowanie. — Za komitet ogólny zagłęb:a: 
P. Szura, przewodniczący; Kaz. Piątkowski, 
skarbnik »Macierzy«.

»Duch starośląski« w Siticy^ Piszą nam ze 
Sibicy: Świeżo zaszły u nas 2 wypadki, które 
nas do żywego oburzyły a które świadczą o 
»kulturze« ślązakowców. W uroczystość Wszy­
stkich Świętych, kiedyśmy poszli na cmentarz, 
by się pomodlić za zmarłych, oświecić i ozdobić 
ich mogiły, odbywała się w gosped' ie »pud we­
sołą«, należącej do sekretarza gminnego Szczy­
gła, muzyka z tańcami. Jakiś »artysta« grał na 
fortepianie a w sali kręciły się pary tańczą­
cych. A nie było czujnych zazwyczaj organów 
bezpieczeństwa, by temu bezprawnemu wybry­
kowi kres położyć, zapewnie dlatego, bo to by­
ło w ślązakowskiej gospodzie. — Na cmentarzu 
zaś znaleźliśmy cały jarmark. Kupiec Carbol, 
mający sklep w kamienicy miejscowego komi­
sarza policyi, wieczorem urządził sobie n a 
cmentarzu skład świec i w najlepsze je 
sprzedawał. Czy nie było miejsca przed bramą 
cmentarną? Tak ślązakuwcy obrażają uczucia 
religijne naszej ludności, w ten sposób zdaje się 
chcą szerzyć »oświatę« i »dobrobyt«, podnosić 
»ducha starosląskiego« i szerzyć »kulturę ślą- 
zakowską«.

Zmarł w śląskim szpitalu krajowym w pią­
tek, dnia 7. b. m. w 62. roku życia Józef Cichy, 
właściciel wapienników w Goleszowie. Zmarły 
był prezesem t. zw. »Śląskiej partyi ludowej« i 
jak »Silesia« pisała, »duszą« tej partyi i »fila­
rem nieinieckości« (»eine Säule des Deutsch- 
ti ms«). Oświadczenie to »Silesii« potwierdza 
tylko nasze twierdzenie, że między Niemcami a 
t. zw. »Śląsku partyą ludową« niema żadnej ró­
żnic y,

Z Bielska. (Nad użycia emigracyj­
ne.) Dnia 7, b. m. przeprowadzono rewizyę 
w biurze wychodźczem »Olma«. Rewizya trwa­
ła do późnej nocy. Większą część korespon- 
dencyi zabrano i oddano prokuratoryi. Na pod­
stawie tej korespondenoyi wykryto różne nad­
użycia tego bi ira. Biuro wywoziło masami za 
morze popisowych i wogóle należących do woj­
ska. Biuro zamknięto i właścicielkę p. Olma i 
jej wspólnika agenta Giżę aresztowano. Dwaj 
inni agenci zniknęli. W całej tej sprawie mają 
być skompromitowane liczne wpływowe osobi­
stości na Śląsku

— (Pożar w Aleksandrowicach.) 
W Aleksandrowicach spaliła się stodoła pana 
Cienciały. \X stodole były nagromadzone wiel­
kie masy zboża, paszy i słomy. Spaliły się ró­
wnież ‘ świnie i jeden pies. Stodoła ta miała 137 
lat i była 30 m długa.

Z Dąbrowy. (Aresztowanie agenta 
emigracyjnego.) Aresztowano tu agenta 
Józefa Palowskiego, który wywoził popasowych 
i należących do wojska z całego rewiru węglo­
wego. Wywoził on emigrantów wozem do Raci­
borza, gdzie otrzymywali karty okrętowe i je­
chali do Bremen.

Z Dobracic. (Nieszczęśliwy wypa- 
d e k.) Spłoszona krowa włóczyła po ziemi 8- 
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letnią pasterkę Maryę Oborną, która odniosła 
tak ciężkie rany, iż po 14 dniach zmarła.

Z Karwiny. Odnośnie do notatki z Karwiny 
z dnia 5. listopada b. r. chciałbym jako jeden 
z parafian zwrócić uwagę, iż podpisany przeje­
zdny niezupełnie dobrze obeznanym jest ze sto­
sunkami karwińskimi. Opisując uroczystość ju­
bileuszu 50 lat życia ks. Mielocha, pomylił się 
co do daru, gdyż ofiarowany puhar był od kon- 
gregacyi młodzieńców w Karwinie. 2 znaczyć 
też muszę, iż wszyscy nasi księża, a więc i ks. 
superyor w pracy swojej parafialnej nie robią 
żadnej różnicy co do narodowości, ale dla wszy­
stkich są i chcą być duszpasterzami. Aby no­
tatka przejezdnego nie była źle zrozumianą, 
podnieść i to trzeba, że składający życzenia, o 
ile mi wiadomo, nie byli jednej narodowości. 
Zasadą naszych księży jest, pracować dla wszy­
stkich parafian i dla wszystkich katolików być 
duchownymi. — Obserwator para­
fialny.

Z Ligoty (koło Bielska). Z początkiem bie­
żącego miesiąca przeniosły władze szkolne pra­
cującego u nas już trzeci rok nauczyciela p. Ka­
rola Byloka, powierzając mu kierownictwo 
szkoły w Rostropicach, W odchodzącym traci­
my nauczyciela-wychowawcę, który spełniał 
swoje obowiązki zawodowe nadzwyczaj su­
miennie i gorliwie. Niezmordowany w pracy, 
umiał sobie zaskarbić miłość i przywiązanie 
dziatwy szkolnej, jak rzadko kto inny. Dlatego 
też to smutek towarzyszył jego odejściu. Skła­
dając mu na tern miejscu podziękowanie za 
wszystkie trudy, życzymy mu wszelkiej pomyśl­
ności na nowem stanowisku.

— Z Polskiej Lutyni. (Dzień kwiatka 
26. p a ź d z. 1913 ) Na wezwanie »Macierzy« o 
doraźną pomoc utworzył się i w naszej gminie 
komitet, który zajął się urządzeniem dnia kwia­
tka. Komitet zabierał się z początku do pracy 
z pewnem niedowierzaniem, gdyż dzień kwiatka 
na wsi jest czemś zupełnie nowem, a także 
z tego powodu, iż przed dwoma laty urządzony 
Dzień »Macierzy« nie najlepiej wypadł, bo przy­
niósł zaledwie 50 K dochodu. Choć więc nie 
bardzo ufano w pomyślny wynik, zabrano się do 
pracy, a ta wydała, jak na stosunki polsko-lu- 
tynskie zupełnie zadowalaj ący wynik, gdyż 
trzeba zważyć, iż Polską Lutynię, prócz paru 
zamożniejszych rolników, zamieszkun uboga 
ludność robotnicza, której w dzisiejszych dro­
gich czasach na niczem nie zbywa. Żmudnej 
pracy chodzenia od domu do domu i sprzedawa­
nia kwiatów podjęły się dziewczęta z chóru 
mieszanego, a mianowicie pp. Babiszowna, Bo- 
goczówna, Helisówna Fr., Jurankówna, Kon- 
dziołówna, Kozubkówna, Królewna Anna i Kar., 
Kudziełkówna, Machaczkówna Elżb. i Cec., 
Mezy lanikówna, Moczkówna, Orszulików na, 
Potykówna. Uherkowna, Wolfówn? i Dudowa, 
za co komitet urządzający Dzień kwiatka skła­
da im serdeczne podziękowanie. Ogółem sprze­
dano około 500 kwiatów, za co zebrano 143 K 
08 h. Po odtrąceniu wvdatków 11 K 38 h pozo­
stał czysty zysk w kwocie 131 K 70 h, którą to 
kwotę oddano skarbnikowi okręgowemu p. 
prof, Szurze. Okazuje się z tego, iż uświadomie­
nie narodowe wzrasta szybko wśród naszej lu­
dności i że ludność ta poznaje się już na farbo­
wanych lisach niemieckich i czeskich i na na­
rzucanie podarków w postaci obcojęzycznych 
szkół zaczyna odpowiadać dobrowolnemi ofia­
rami na szkoły polskie.

Z Zabłocia przy Bogumime. (Napad ra­
fa u n k o w y.) Dnia 2. b. m. około godz. 6. wie­
czorem dwóch drabów napadłu na drodze ze 
Skrzeczenia Franciszka Konkolskiego, szafarza 
z folwarku hr. Starhemberga. Bandyci powalili 
Konkolskiego na ziemię, kopali nogami i bili ka­
mieniami, tak aż napadnięty utracił przytom­
ność. Następnie zrabowali mu 10 K zegarek z 
łańcuszkiem i parasol i zbiegli. Usiłowaniom 
żandarmeryi z Zabłocia udało się złapać opry- 
szków w osobach: 20-letniego robotnika Alber­
ta Macionżka i Teofila Altera; obydwaj pocho­
dzą z Skrzeczenia. Byli już parę razy karani za 
kradzież i napady. Odstawiono ich do sądu 
w Boguminie.

Rczmaifości.
Katastrofa kolejowa we Francyi. Dotąd je­

szcze nie wiadomo dokładnie, jak wielką jest li­
czba ofiar katastrofy kolejowej, która wy darzy­
ła się na stacyi Melun. Wedle ostatnich wiado­
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mości poniosło śmierć 42 osób, zaś liczba ran­
nych wynosi 30. Zwłoki ofiar wyglądają stra­
sznie. Jedne są tak zwęglone, inne tak poszar­
pane i zgniecione, że nie podobna ich rozpoznać. 
Wogóle rozpoznano dotąd zaledwie 5 zwłok. 
Zwłoki urzędników pocztowych były wprost na 
miazgę zgniecione. Strasznie cierpiała młoda 
żona kapitana francuskiego Arnice, która leżała 
pod tendrem płonącym. Była aż do ostatniej 
chwili przytomną i rozmawiała z otaczającemi 
ją osobami, które stały z rozpaczliwą bezradno­
ścią wobec niemożliwości niesienia ofierze ja­
kiejkolwiek pomocy. Pani Arnice nieustannie 
prosiła, żeby ją otruto. Sprowadzono z Paryża 
przyrząd z żórawiem, gdy atoli żóraw przybył 
na miejsce, okazało się, że nie ma elektrycznych 
projektorów. Lekarze zapomocą wstrzykiwań 
utrzymywali przy życiu panią Arnice, która za­
chowała zimną krew do ostatka i zdjęła nawet 
z siebie kosztowności, które podała lekarzom 
z prośbą o wręczenie ich jej matce. Wkrótce po­
tem umarła.

Nieszczęśliwymi staję się ludzie, którzy trwożliwie 
szukają środka działającego na regularny codzienny sto­
lec, podczas gdy przecież 1 szklanka gorzkiej wody 
»H unyady János« łatwo tu pomódz może. Każdy 
zatem bez względu na to, jakiego rodzaju ludzkości, sta­
nu i wieku on jest, powinien nie omieszkać skutecznie i 
prędko zapobiedz temu złu, przez zażycie gorzkiej wody 
»Hunyady János«, tej prawdziwej zbawczyni wszystkich 
cierpiących na zatwardzenie. Prawdziwa naturalna gorz­
ka woda «Hunyady János« jest we wszystkich aptekach, 
drogueryach i składach wód mineralnych do nabycia, 
lecz trzeba bacznie uważać przy kupnie, by nie otrzymać 
mniej lub wogóle bezwartościowych produktów lub na- 
śladownictw. Napytany lekarz na podstawie naukowych 
spostrzeżeń i na podstawie tysiąca świadectw jego ko­
legów całego świata, opisujácych zalety gorzkiej tej wo­
dy, poświadczy napewno pierwszeństwo »Hunyady Já­
nos« gorzkiej wody przed innemi, jakąkolwiekbądź na­
zwę noszącemi gorzkiemi wodami.

Ważne dla astmatyków.
Proszek »Astmol« bywa przez pierwszorzędnych lekarzy 
polecany jako rzeczywiście najskuteczniejszy środek 
przeciw astmie, duszności i wogóle przeciw wszelkim 
niedomaganiom narządów oddechowych. — Działa 

szybko i trwale!
Kto raz spróbował, ten innych
środków używać nie będzie. (3)

Wielka blaszana puszka proszku »Astmol« kosztuje 
koron 3,—. Nabywać można w aptekach.

»Apteka pod Łabędziem«, Wiedeń I, Schottenring 14, 
prześle każdemu na życzenie próbkę proszku »Astmol« 

darmo i franko.

Ogłoszenia.
Zwyczajne walne zebranie roczne Czytelni katoli­

ckiej w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, dnia 16. li­
stopada b. r. o godz. %4., względnie 4. po południu we 
własnym lokalu Czytelni z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania. 2. Sprawozdanie wydziału z całorocznej czyn­
ności: a) sprawozdanie sekretarza; b) skarbnika; c) go­
spodarza; d) bibliotekarza. 3. Sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej. 4. Wybory nowych członków wydziału i k< misyi 
rewizyjnej. 5. Wnioski i życzenia. Do ważności uchwał 
walnego zebrania potrzeba obecności przynajmniej 20 
członków. Prosimy o liczne przybycie. — Wydział..

Związek kutol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 
obchodzi w niedzielę, dnia 16. listopada uroczystość Pa­
trona swego św. Stanisława Kostki. Rano o godz. 7. we­
zmą członkowie ud'iat w uroczystej mszy św., odpra­
wionej w kościele Najśw. Serca P. Jezusa (OO. Jezui­
tów) w alei. Podczas nabożeństwa przystępują członko­
wie gremialnie do Siołu Pańskiego. Po mszy św. odbę­
dzie się w lokalu związkowym wspólne śniadanie. Po 
południu tego samego dnia urządza Związek o godz. 4. 
w sali Domu »Dziedzictwa« uroczyste zebranie, na któ- 
rem ks. Ghwa T. J. wygłosi odczyt. Nadto wchodzą 
w skład programu zebrania deklamacye i utwory mu­
zyczne. Wstęp na zebranie, na które Związek również 
osoby starsze zaprasza, jest wolny.

Polski Związek Niewiast katolickich w Cieszynie 
urządza w niedzielę, dnia 16. listopada b. r. o godz. 4. po 
południu w sali Domu Narodowego przedstawienie tea­
tralne: »Leci liście z drzewa«, 5 strof krwawej pieśni 
z dni klęsk i burzy, z kraju łez i mogił; rok 1863. Napisał 
Józef Wiśniowski. Początek o godz. 4. po południu. Ce­
ny miejsc: I-rzędne 3 K, Il-rzędne 2 K, III-rzędne 1 K 
50 h, IV-rzędne 1 K; stojące na sali 40 h, dla pp. wojsko­
wych i studentów 20 h; galerya 50 h. Bilety do nabycia 
przy kasie od godz. 10. rano. Czysty dochód przeznaczo­
ny na kursa gospodarstwa domowego w Cieszynie, upra­
sza się przeto życzliwe osoby o łaskawe przybycie. — 
Wydział.

Stowarzyszenie młodzieży katolickiej w Czechowi­
cach urządza w niedzielę, dnia 16. listopada w sali p. 
Danela w Czechowicach przedstawienie amatorskie, na 
którem odegraną zostanie sztuka w trzech aktach Piotra 
Kołodzieja p. t. »Wymownik«. Początek przedstawienia 
o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc: I. — 1 K, II. — 70 h, 
stojące 40 h. Na to pierwsze swoje przedstawienie za­
prasza Wydział Stowarzyszenia jak najuprzejmiej Szan. 
Rodaków.

Sibica. (Przedstawienie amatorskie.) 
W niedzielę, dnia 16. listopada, o godz. 7. wieczorem od­
będzie się w gospodzie p. Jana Aleksandra przedstawie­
nie amatorskie, w skład którego wchodzą chóry miesza­
ne, deklamacye, monologi i odegranie obrazka ludowego 

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

w 3 odsłonach ze śpiewami p. t. »Sąsiedzi«. Bliższe szcze­
góły podają afisze. Czysty zysk przeznacza się na »Ma ■ 
cierz szkolną«. O liczny udział uprasza Komitet.

Ze Skrzeczonia. Koło »Macierzy Szkolnej« w Skrze- 
czoniu obchodzi uroczyste poświęcenie i otwarcie nowo- 
wybudowanej ochronki imienia J. Poniatowskiego dnia 
16. listopada b. r. z następującym programem: 1. O godz.
1. powitanie gości w lokalu Sokoła (sala Lembergera).
2. O godz, 2. uroczyste nabożeństwo w kaplicy miejsco­
wej, skąd udaje się procesya przy dźwiękach muzyki so­
kolej z Kai winy do ochronki, gdzie dokona ks. radca H. 
Dziekan z Niem. Lutyni aktu poświęcenia. 3. Po uroczy­
stości wyruszy pochód do lokalu p. J. Zankra, gdzie od­
będzie się zabawa ludowa, urozmaicona różnemi niespo­
dziankami. 4. Na miejscu urządzi »Szkoła gospodyń« 
z Orłowej smaczny i obfity bufet. Wkońcu odbędzie się 
zabawa taneczna. Wstęp na zabawę: mężczyźni 1 K, ko­
biety 40 h. Ze względu na tak wzniosły cel prosimy P. T. 
Rodaków o liczne przybycie. — Komitet.

Z Trzyńca. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
w Trzyńcu obchodzi w niedzielę, dnia 16. b. m. 1913 swą 
roczną uroczystość swego patrona św. Stanisława Kostki. 
Rano o godz. 7. odbędzie się w kościele parafialnym uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego członkowie przy­
stąpią do Komunii św. Po nabożeństwie odbędzie się 
w lokalu »Czytelni katolickiej« zebranie uroczyste człon­
ków. Wieczorem zaś o godz. 7. odegraną zostank nader 
piękna sztuka religijna p. t. »Perła ukryti« czyli »Św. 
Aleksy«, dramat w 3 aktach. Ceny zwykłe. Uprasza się 
gorąco Szan. Obywateli z Trzyńca i okolicy, by na to 
przedstawienie przybyli jak najliczniej. Niechaj nikogo 
nie braknie, któremu dobro już tak zagrożone; młodzie­
ży leży na sercu, o co gorąco prosi W y d z i a ł.

Z Ustronia. Młodzież ustrońska urządza w niedzie­
lę, dnia 16. listopada 1913 wieczorek w hotelu p. Lubo- 
jackiego. Program: Słowo wstępne; śpiewy (chór miesz.); 
»Okrężne« (komedya w 2 aktach) i deklamacya. Czysty 
dochód przeznacza się na »Macierz szkolną«. Ze względu 
na tak ważny cel komitet prosi o łaskawe i liczne przy­
bycie życzliwych osób z miejsca i okolicy. Po przedsta­
wieniu zabawa taneczna. — Komitet.

Nadesłane.

Murowana chalupa
o 5 izbach, z 3 morgami I-klasowego pola w Skoczowie 
nr. 331 jest z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości 

udzieli Józef Bulandra w Skoczowie.

Ucznia i czeladnika
przyjmie natychmiast

KAROL PRZYBYŁA, kowal w Mistrzowicach.

Objęcie Restauracyi
w SKOCZOWIE, przy ul. Zamkowej nr. 14.

Niniejszem pozwalam sobie donieść uprzej­
mie P. T. Publiczności w Skoczowie i okolicy, 
że z dniem 1. listopada objąłem znaną z dawna 
restauracyę, której lokale zostały świeżo odno­
wione i stanowią miłe miejsce pobytu.

Opierając się na mem doświadczeniu, będę 
zawsze starał się jak najlepiej zadowolić każde­
go czasu mych P. T. Gości tak przez rzetelną ob­
sługę, jak również przez podawanie smacznych 
potraw i dobrego piwa, wina i likierów.

Polecając się łaskawym względom P. T. 
Publiczności, upraszam o liczne odwiedzanie i 
kreślę się

z głębokim szacunkiem
JAN WAIRAUCH.

Realność
z chałupą nową, drewnianą, z 4 jochami pola, kwadrans 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do sprzedania. Wia­
domości udzieli Andrzej Niedoba w Mostach nr. 62, 

poczta Cieszyn.

8 dni na próbę
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8,—
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2,80
3, — 
3,50
4, — 
4,50
5, —
6, — 

18,— 
20,—

wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem: 
Amer, zegarek nikl. . 
Roskopf zegarek pat. 
Amer, zegarek goldin 
Roskopf kolejowy 
Roskopf z 2 płaszcz. 
Płaski zegar, miejski 
Srebrny imit. z 2 pł. 
14-kar. złoty zegarek 
Oryg. zegar. »Omega« 
Konkur. budzik nikł.

20 cm wysoki . . 
Marka »Junghans« 
Radium - płyta świec. 
Radium 2 dzwonki 
Radium 4 dzwonki 
Radium z muzyką 
Zegar wahadł., 75 cm 

—. r f » wieżowe bicie 
z grając, budzikiem i przyrzą-Zegar wahaJL 

dem do bicia
Zegar okrągły z budzikiem....................... K 6,—
3 lata piśm. gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem-

Míix Bölinel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

îi Karola flllnochag
ES kawiarnia narodowa ■■
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■
■■ Dobrze wentylowane lokale.

Bogaty wybór czasopism.
EE Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. JE 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■ 
SE Zimny i ciepły bufet. ■■■■ ■■■■ 0 liczne odwiedzanie uprasza ■■
Efi KAROL ALLNOCH, kawiarz. fiS
■»■■■■■■■■■■■■■■Er iim* BBBBBBBBBBBB
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
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Bank Cieszyński Kredytowy
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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®®®®®

®®®B®
®®®B®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

w Cieszynie ——
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność L
i płaci od nich

2 |O ■■■
od dnia następnego po wpłacie.

Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W, Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nr. 91W Cieszynie, piątek, dnia 14. listopada I9I3iRocznik 66,

W Pamiętajmy o składkach na „Opieka nad kszłałcgcg sie nWffla katolicka Im. blag. Melchiora Erodzieckiego" w Cieszynie. "W

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowef: u Rudolfa HaUara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
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Rządowy projekt ustawÿ 
emigracyjnej.

Wychodztwo sezonowe.
W dniu 21. października b. r. wniósł rząd 

do Izby posłów nowy, trzeci z rzędu projekt 
ustawy emigracyjnej.

Za wychodźcę uważa projekt ustawy tego, 
który z krajów austryackich udaje się za grani­
cę, ażeby szukać tam utrzymania. A więc pro­
jekt ten pozostawia na uboczu owe tysiące rc- 
robotników polskich z Królestwa, którzy rok ro­
cznie przechodzą przez Galicyę w drodze na ro­
boty sezonowe (letnie, czasowe), lub do Ame­
ryki. Królewiacy mają być tem samem od do­
brodziejstw ustawy wyłączeni, na Królewiakach 
agenci galicyjscy będą mogli dalej bezkarnie 
popełniać nadużycia.

Ustawy i rozporządzenia wojskowe wska­
zują, o ile można ze względu na służbę wojsko­
wą ograniczyć wolność wychodztwa. Każdy au- 
stryacki wychodźca ma się zaopatrzyć w pasz­
port do podróży, wystawiony do tego kraju, do 
którego się udaje. Można odmówić wydania 
paszportu ze względu na obowiązek służby woj­
skowej, albo z innych ustawowych powodów. 
Projekt popełnia tu pewnego rodzaju niekonse- 
kwencyę, albowiem w paragrafie 2. ogranicza 
wolność wychodźtwa tylko obowiązkiem służby 
wojskowej i wojskowemi rozporządzeniami, 
w paragrafie 4. zaś powiada projekt, że władza 
może odmówić wydania paszportu również dla 
innych ustawowych przeszkód.

Sprawa paszportów omawiana jest od lat 
dwóch i dotychczas praktyka paszportowa dzień 
w dzień udowadnia, że system ten jest dokucza­
niem wychodźcom. Otrzymać paszport w nie­
których galicyjskich starostwach, nie tylko dla 
wychodźcy-robotnika, ale i dla inteligenta nale­
ży do nadzwyczajnych trudności. Ustawy woj­
skowe, na które projekt powołuje się, każdy se­
kretarz starostwa, każdy starosta inaczej tłu­
maczy, jedni rozciągają obowiązek powinności

wojskowych na lat 3, to znaczy, na wiek popi­
sowy od 21—23, inni na lat 14, to znaczy, na 
czas należenia do obrony krajowej od 18.—32. 
roku życia, a inni od 18—46 lat. Ustawa tego 
nie normuje, nie objaśnia zupełnie i w dalszym 
ciągu nadużycia z wydawaniem paszportów 
dziać się będą.

Projekt ustawy, zaprowadzający przymus 
paszportowy dla wychodźców, zniesiony już da­
wno w całej Europie, oprócz Rosyi, sprzeciwia 
się ustawom konstytucyjnym austryackim z ro­
ku 1867., gdzie powiedziane jest, że wolność 
wychodztwa ograniczoną jest tylko ustawami 
służby wojskowej. Ustawa owa zniosła wcze­
śniej wydaną ustawę o paszportach, projekt 
wprowadza ją na nowo. Każdy wychodźca po­
winien być zaopatrzony w dokument, poświad­
czający tożsamość osoby. Dokumenty, wydawa­
ne dziś przez wójtów, są nic nie warte, to pra­
wda, ale dlaczego wydawania dokumentów tych 
nie zreformować, dlaczego nie wprowadzić oso­
bnej instytucyi komisaryatów wychodźczych?

A więc w dalszym ciągu możność szukania 
kawałka chleba za granicą będzie zależała od 
widzimisię władz.

Projekt zasadniczo zakazuje werbowania 
osiedleńców do krajów’ z.r^iorskich Projekt 
w przeciwieństwie do dawnych obejmuje oby­
dwa działy emigracyi, tak sezonową, jak i za­
morską. Do werbowania robotników sezono­
wych potrzeba mieć osobne pozwolenie, które 
mogą otrzymać osoby prywatne, godne zaufa­
nia, publiczne biura pracy i towarzystwa huma­
nitarne, pracodawcy zagraniczni dla swego 
przedsiębiorstwa i związki pracodawców zagra­
nicznych dla swych członków lub dla związków, 
należących do nich jako członkowie.

A więc dopuszcza projekt do działania na 
terenie austryackim a względnie galicyjskim 
zagraniczne instytucye pośrednictwa pracy, o 
których wiemy, ile szkody narobiły do dziś w 
Austryi i jaką politykę prowadzą one względem 
polskiego robotnika-wychodźcy. Tu przebija się 
przyjaźń referentów projektu dla instytucyi pru­

skich, dla pruskiej Centrali robotniczej i jej biur 
granicznych, które w ostatnich latach wskutek 
działalności Polskiego Towarzystwa Emigracyj­
nego w Krakowie zaczęły w Galicyi tracić grunt 
pod nogami.

Projekt określa dość dokładnie prawa i 
obowiązki agentów-pośredników, nakładając 
na nich obowiązek składania kaucyi od 25.000 
do 50.000 K na pokrycie zobowiązań zaciągnię­
tych względem robotników, obowiązek prowa­
dzenia biura osobiście, obowiązek zawierania 
ze zwerbowanymi robotnikami kontraktu w kra­
ju, przepisuje treść umowy o pracę, określa nie 
mające prawomocnego znaczenia zobowiązania 
robotnika, zakazuje wchodzić agentowi w inte­
resy z wychodźcą i t. d.

Przepisy te rzeczywiście biorą w ochronę 
robotnika. Ciekawa tylko rzecz, kto ma dopil­
nować tych zobowiązań agenta, względnie pra­
codawcy? Co więcej, projekt ten wprowadza 
pewne ulepszenia względem pracodawcy zagra­
nicznego wbrew utartym dziś zwyczajom, jak n. 
p. nieważne mają być zobowiązania robotnika, 
jeśli wyrzeknie się zwykłej drogi prawa. Dziś 
robotnik musi się zwykle poddawać rozstrzy­
gnięciu Izby rolniczej w razie sporu z praco­
dawcą. prawo do zerwania umowy ma mieć tak 
robotnik, jak i pracodawca, obecnie prawo to 
ma tylko pracodawca, a nie robotnik, który pod 
żadnym warunkiem umowy zerwać nie może i 
t. d. Agent ręczy robotnikowi za dotrzymanie 
istotnych warunków umowy o pracę, za koszta 
podróży tam i z powrotem, za pracodawcę do 
wysokości 100 K w razie zawinienia. A więc 
jeśli pośrednik wyśle robotnika do pracodawcy, 
który robotnika nie przyjmie, jeśli obiecuje mu 
wyższą płacę lub inne świadczenia, aniżeli jest 
w kontrakcie, odpowiada za to robotnikowi.

Szkoda tylko, że projekt nie nakłada obo­
wiązku wogóle zawierania umowy o pracę w 
kraju. Tak bowiem, jak sprawa się przedstawia 
według uregulowanego projektu, to w dalszym 
ciągu owe setki tajnych agentów pod różnymi 
pozorami będą wieźć naszych robotników do

Jura i Jónek.
Jura: No jakoż, mosz ten koncept dlo 

Jantka z Bugaja gotowy?
J ó n e k : Ap, zaczonech pisać, ale jakosi 

sic mi to nie skłodało, bo tam cosi ten miły Jan- 
tek napisoł, co na gerychcie czorną farbą zale­
pili, jo som nie pamiętom, co tam było, niech 
tam było co chciało, no ale kie pisoł, to mu bę­
dzie trzeja odpowiedzieć. Mosz papiór?

Jura: Ni, bee trzeja kupić, jo tam takigo 
papieru na pisma ni mom, bo mało komu pisuję, 
jo nejraczy wszycko ustnie wyporządzę. Oto 
wlezę do sklepu i kupię, a ty beesz pisoł, bo jo 
mom palczyska twarde jak kołki, a ty to jeszcze 
mosz lepi w gwincie.

Jónek: Tuż hóneml
Jura (po chwilce): Oto je papiór, wlezemy 

na Stary Torg do tego naszego szynku i tam to 
bedemy mogli skonceptować.

Jónek: Dobre. Panie Wojnar, dajom nom 
tam po fifce wina, dobre pióro i czernidło. A te­
raz prow, co pisać.

Jura: Nejprzód krześciański pozdrowie­
ni. Niech bedzie pochwalony Jezus Krystus! Mi­
ły Janku z Bugaja!

Jónek: Pomału, jo nie postarczę, jak tak 
beesz prędko rządził. Pomału!

Jura: No, no, jeny sie śpiechej, bo to 
wszycko pozapominom. Ja tuż: Miły Jantku 
z Bugaja! My Jura i Jonek z Gwiozdki (ale pisz, 
nie szkrobej, dzisz, jakąś świnie zrobił, potem to 
wymażemy), Was pozdrawujemy na moc razy i 
dowiadujemy sie o Waszem zdrowiu. My są po 
teraz tak dość zdrowi, jeny nikiedy przychodzi 
na Jure tako krzypota, to sie zdo, że go zadusi 
abo rozerwie, ale mu staro zbiero jakisi zieliny, 
to go zaś to potem popuści, ale je godnie dycha- 
wiczny, a na mie Jonka nikiedy przychodzi taki 
suchy ból, taki drženi do nóg, ale jak sie trochę 
wygrzeję pod pierzyną abo pod piecem, to zaś 
to minie, no ja, starość nie radość, my już są obo 
starzy, nie tacy gibczocy jak Wy, kochany Jant­
ku. Nasze stare Wom też pięknie za pozdrawie- 
ni dziękują i też Was na tysiąc tysięcy razy ska­
zują pozdrowić.

Jónek: Sie ci to suje jak z miecha, truc 
halwokata, abo jakigo pana z kanenaryje, mosz 
jednako miliońską głowę, jeny powoli, bo nie 
postyknem.

Jura: Nie psuj mi konceptu, ja cóżech to 
chcioł powiedzieć a nic nie dać... aha! tuż pisz: 

Aleście nom, miły kamracie, narobili niechcęcy 
wielki breweryje. Dyć Wasze pismo było kansi 
w tym wyższym sądzie u pana Harbika, co są 
nad wszyckimi panami w sądzie ten nejwyższy, 
i tam kozali kąsek tego pisma zafifrać taką czor­
ną farbą, rzecy ten Jantek musi gęsi rod jodać; 
my mieli skrs tego moc chodzenio i jeszcze pra­
wili, że sie bedemy musieć stawiać roz na sądzie 
i gdo wie, czy nie wymiecemy dziury. Posyłali 
za nami polycai, ale Pietróle ni, bo je borok ni- 
mocny, jeny jakichsi nowych, ani ich nie znom, 
aby dowali na nas pozór, jak dyby, my byli jacy 
łaszy abo gałgani abo złodzieje. Dejcie se pozór, 
aby Was też tam kany szandarzy nie spieni i nie 
zakludzili do hóla. Ja, teraz ani w piśmie nie Iza 
lecy co napisać, hnet bierą jednego do haptaku, 
jeny baraby mają wszycki prawa. Tuż na podry­
gi, jakbyście nom jeszcze chcieli pisać, to .dejcie 
dobry pozór, bo my przez całe żywobyci nie byli 
w sądzie, aż teraz na stare roki skrz Waszego 
pisma. Już sie baby z nami sztudyrowały, że sie 
kansi smykomy po kancnaryjach i po becyr- 
kach, no a gdo wie, jakbychmy sie mieli dostać 
do cienia abo płacić korę, tobychmy sie mieli 
spyszna, tobychmy sie doma nie obstoli toby 
było gębowej polewki i brąblowanio aż strach.

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Mysłowic i tam dopiero będą robotników odda­
wać pruskim biurom, których ustawa austrya- 
cka nie obowiązuje. Biura te przepisów ustawy 
austryackiej trzymać się nie będą i w dalszym 
ciągu będą prowadziły swą niecną robotę. Usta­
wa emigracyjna, nakładając tak surowe obowią­
zki na agentów-pośredników dla dobra robotni­
ka, powinna zakazać wychodztwa sezonowego 
bez kontraktu, zrobionego w kraju, gdyż w prze­
ciwnym razie ustawa zostanie tylko na papie­
rze, a sprawy będą szły dzisiejszym torem. Trze­
ba dać możność przeprowadzenia dobrych prze­
pisów ustawy, a nie zostawiać furtki dla obej­
ścia jej.

Ustawa również nie powierza nikomu spe- 
cyalnego nadzoru nad wykonywaniem jej. We 
Włoszech istnieją komisaryaty wychodźcze, 
które z urzędu opiekują się wychodztwem, da­
wne projekty wprowadzały je również. Obecny 
nie wspomina o nich, jako o stałej, odrębnej in- 
stytucyi. Wiadomą zaś jest rzeczą, ile do roboty 
mają ekspozytury policyi rządowej, albo jak 
wykonywały ten nadzór żandarmerya lub sta­
rostwa. O ile więc ustawa miałaby być wyko­
nywaną, muszą być ustanowieni w krzyżują­
cych się punktach Galicyi, którędy przelewa się 
ruch wychodźczy, stali komisarze emigracyjni, 
którzyby oprócz innych spraw, pozostających 
w łączności z wychodztwem, badali również 
czy ochronne te postanowienia są wykonywane.

Drußa część projektu ustawy obejmuje po­
stanowienia, tyczące się wychodztwa zamor­
skiego i przejazdu przez morze.

FI. Nawacki.
(Wyjęte z »Pracy« krakowskiej.)

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z MAŁ. KOŃCZYC (przy Frysztacie).

W numerze 44. »Robotnika śląskiego« z d. 
31. października b. r. znajduje się artykuł, umie­
szczony z naszej wioski p. t. »Komendant straży 
ogniowej, który piwem gasi ognie«. Artykuł ten 
w obelżywy sposób rzuca się na naszego komen­
danta i przedstawia naszą straż w nie bardzo 
pięknem świetle, na jakie sobie wcale nie zasłu­
guje.

Zaraz na wstępie czytamy słowa: »Nasza 
straż pożarna — to straż najbardziej „wzorowa" 
na całym Śląsku — tylko w odwrotnem słowa 
tego znaczeniu.« Nie chcę znowu naszą straż 
przechwalać, ale stwierdzić muszę, że nasza 
straż nie stoi za innemi bardzo w tyle. Gdy 
przed paru laty paliły się w Zebrzydowicach 
blizko co tydzień jeden lub dwa domostwa, to 
straż kończycka zjawiała się zawsze pierwsza 
na miejscu, a odjeżdżała ostatnia pod komendą 
tego samego komendanta. Tak samo było w Ha­
źlachu i Raju. Straż pożarna naszej gminy zaku­
piła w przeciągu jej 11-letniego istnienia sikaw-

J ó n e k : No moc tego jeszcze chcesz dych- 
tyrować, uż nima wiela miejsca...

Jura: Pokoż, ale są to klukihaki, gdo wie, 
czy to ten miły Jantek wyślabikuje i przeczyto. 
Pisz dali: Szwobów w chałupie dzięki Bogu ni- 
momy, bo my to wygubili, staro je na to stra­
sznie hakliwo, ale tych szwobów o dwóch no­
gach i ślimtoków je dość godnie. Choć na tych 
ślimtoków przyszła na to babski lato jakosi ko- 
lera. Niedowno sie roznimóg michnik, co fest za 
ślimtokami szeł, możneście go znoi, drzył zająca 
ze skóry i roznimóg sie z tego, i za pore dni był 
fertyk, i kozoł sie spolić kansi na pruski, bo był 
frajmaurem; oto przed tydniem zemrzył ten 
hauptślązakowiec cichy, ucich na dobrze, był 
w szpitolu na wyszni bronie pod pajtaszem, ale 
nic nie pumogło, na wszyckich świętych umrzył 
uczytel w Ustroniu, też ślązakowiec niemały. 
Tuż oberwajda z międzyświecio i onterwajda ze 
sibice sie strasznie lutowali, że teraz nie bee 
skąd brać piniędzy, bo cichy snoci godnie do- 
woł, zebrali sie w Cieszynie i popili se z haszta- 
bigą na lankór jak sie patrzy.

J ó n e k : Ale już nima rącz miejsca. Tuż 
rób koniec.

Jura: Pisz: Tuż miły Jantku na dzisio te­
go dość. Pozdrowiomy Was i Waszą lepszą po­
łowice na moc razy i życzymy Wom zdrowio, 
szczęścio i Boskigo pożegnanie na Waszej ro­
dzinie, na polu, w stodole, w piwnicy i kan jeny 
kany. Na podrugi więcej. Ni miejcie nom za złe, 
że my trochę zostra pisali. Z Bogem!

Jura i Jónek z Gwiozdki. 

kę. wóz zbrojowy, przyrządy strażackie i zbrój 
dla 25 strażaków, a posiada mimio tego przeszło 
1300 K gotówki, ulokowanej w miejscowej ka­
sie Raiffeisena. Jest to także zasługą p. komen­
danta, który się stara z wszystkich stron kasę 
strażacką zasilić. Również odbywa straż rok ro­
cznie kilka posiedzeń jako też i ćwiczeń a si­
kawka, węże, przyrządy i księgi znajdują się 
w najlepszym porządku, co nawet przez p. in­
spektora straży podniesionem zostało.

Gdy się paliła u nas chata chałupnika Ko- 
londry, nie przyjechała »wzorowa« straż pożar­
na ze sikawką, gdy już spaliło się wszystko, ale 
przyjechała w przeciągu jednej pół godziny. Nie 
jest to ptak ze skrzydłami, któryby potrafił w 
mgnieniu oka przybyć na miejsce. Że pod do­
mem tym znajduje się bagnisko, w którem może 
sikawka ugrzęznąć, nie wiedział p. komendant, 
gdyż go woźnica zapewnił, iż zna przyjazd ku 
domu, a do tego przyjazd był najbliżej wody. 
Nieprawdą jest, że ludziska biegli, aby ratować 
sikawkę, gdyż ani jeden z ludzi sikawki wycią­
gnąć nie poszedł. Tak samo nie wyrządziła straż 
pogorzelcowi żadnej szkody, ale uratowała mu 
stodołę, napełnioną niewymłóconem zbożem, 
któraby mu może bez jej pomocy spłonęła.

Co do wspólnego ćwiczenia ze strażą ze­
brzydowską, to nie wywiódł p. komendant bie­
dnej straży na większe pośmiewisko, lecz rzecz 
miała się następująco: Sekretarz naszej straży, 
bawiąc w poniedziałek kiermaszowy w Zebrzy­
dowicach, spotkał p. zastępcę komendanta stra­
ży zebrzydowskiej. W rozmowie poruszył p. za­
stępca komendanta przeprowadzenie wspólne­
go ćwiczenia, które już przez dłuższy czas pro­
jektowano. P. sekretarz przyrzekł sprawę 
przednieść p. komendantowi, co też uczynił 
w 1 ym samym dniu, a p. zastępca komendanta 
ze Zebrzydowic dał mu ręki i zapewnił słowem 
honoru, że zawezwie na niedzielę strażaków na 
wspólne ćwiczenie. Bliższe szczegóły miał p. za­
stępca komendanta podać sekretarzowi lub ko­
mendantowi w Małych Kończycach. Tymcza­
sem nie zawezwano w Zebrzydowicach na nie­
dzielę żadnego strażaka na wspólne ćwiczenie, 
tylko na zwyczajne posiedzenie, a p. zastępca 
komendanta nie tylko, że bliższych szczegółów 
nie podał, lecz wspólnego ćwiczenia nie odwo­
łał. Straż kończycka zebrała się prawie w kom­
plecie; p. Erwin Folwarczny, dziedzic, dostar­
czył 3 pary koni do sikawki i wozu zbrojowego, 
— jest ten pan bardzo przychylny straży, co 
z uznaniem podnieść należy — a straż nie cze­
kając na sekretarza, który był prywatnie zajęty 
a nie mógł się na czas odstawić i któryby pe­
wnie był straż wstrzymał od wspólnego ćwicze­
nia wobec niedotrzymanego słowa ze strony p. 
zastępcy komendanta straży zebrzydowskiej — 
wyjechała straż do Zebrzydowic, a gdy tam 
przybyli, żaden nie wiedział o niczem. Więc tu 
nie p. komendant z Małych Kończyc, lecz p. za­
stępca komendanta ze Zebrzydowic ponosi wi­
nę, który nietaktem swoim zawiódł straż koń- 
czycką. Kończycka straż wraz z p. komendan­
tem pokazała swojem licznem zjawieniem się, 
że posiada chęć do ćwiczeń i że stara się o swe 
wyszkolenie się. Że przy sposobności zabawiła 
się w gospodzie, to nic dziwnego, bo tak wszy­
stkie straże we wszystkich gminach czynią, lecz 
p. komendant nikogo nie wiązał ani nikogo pi­
wem nie częstował.

Z tego widać, że nie p. komendant, lecz 
sam p. korespondent posiada dużo masła na gło­
wie, o które się sam starać powinien, by mu się 
nie rozpuściło. Straż pożarna rozwija się u nas 
dobrze a jej komendant poniósł już pewne za­
sługi. P. korespondentowi radzimy zaś, by nie 
wtykał nosa, gdzie nie dał grosza.

Obserwator.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
,, Świeżo opuścił prasę < »
o < ►

Kalendarz
:: Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra
o na rok 1914. o

< ► zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- < ►
’ * żne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, * * 
J J spis jarmarków; liczne illustracye. , ,

Cena 1 egzempl. 40 h,
4 k z przesyłką pocztową 50 h. ' ’
< ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u o 
<► sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W Izbie posłów 

otwarto we wtorek posiedzenie o godz. 3. po 
południu i dyskutowano dalej nad podatkiem 
wódczanym. Jeneralny mówca przeciw poseł 
Greger protestował przeciw łączeniu planu fi­
nansowego z pragmatyką służbową. Socyalnî 
demokraci specyalnie występują przeciw pod­
wyższeniu podatku wódczanego. Wielki deficyt 
w budżecie przedewszystkiem musi być odnie­
siony do zbytnich wydatków na cele military- 
zmu.

Posiedzenie zakończył długą mową dr. Ole­
śnicki. Mówca ukraiński polemizował z nieda­
wną mową staiorusina Kuryłowicza. W zapę­
dzie polemicznym dr. Oleśnicki obwieścił świa­
tu, że »naród ukraiński istniał już w X. wieku«, 
że ten naród »dał państwu rosyjskiemu swoją 
kulturę, uczonych, mężów stanu i literatów«.

— Prezydent ministrów hr. Stiirgkh odpo­
wiedział na interpelacyę, wniesioną w -sprawie 
wydania patentu cesarskiego z dnia 26. lipca b. 
r., dotyczącego dalszego prowadzenia admini- 
stracyi krajowej w Czechach.

Patent ten nie ma na celu zmiany konstytu- 
cyi krajowej i wynika jedynie z przymusowej sy- 
tuacyi, zaś ogranicza się do zarządzeń, które 
są bezwarunkowo koniecznemi dla zapobieże­
nia grożącemu niebezpieczeństwu. Idzie tu o 
czysto prowizoryczne zarządzenie, które ma 
trwać do czasu powrotu stosunków normalnych. 
Rząd jest świadomy pełnej swej odpowiedzial­
ności, jaka na nim ciążyła, gdy proponował za­
rządzenie te Koronie, ponosi też za to odpowie­
dzialność.

Pos. Stanek stawia wniosek o otwarcie dy- 
skusyi nad odpowiedzią prezydenta ministrów i 
żąda głosowania imiennego. Wniosek ten przy­
jęto 202 głosami przeciw 186. Następnie prze­
rwano posiedzenie dla zapisywania się mówców 
na listę. Po podjęciu posiedzenia toczyła się 
dyskusya nad wnioskiem nagłym pos. Pachera 
w sprawie przekazania 20 milionów dla nauczy­
cieli. Przemawiał pos. Neunteufel.

W środę rozpoczęła się rozprawa nad wtor­
kową odpowiedzią prezydenta ministrów. — 
Pierwszy zabrał głos czeski autonomista Sme- 
ral. P. Smeral, socyalista czeski, wywodzi, że 
parlament musi zabrać w tej sprawie głos, nie 
tylko, aby poddać krytyce postępowanie rządu, 
ale także ponieważ publiczna dyskusya w Izbie 
przyczyni się do znalezienia wyjścia z obecne­
go stanu. Dzień wczorajszy znów okazał, iż zbli­
żenie Niemców do Czechów leży nie tylko w in­
teresie Sejmu czeskiego, ale także parlamentu. 
Przez zaprowadzenie komisyi administracyjnej 
sytuacya robotników, którzy i tak są wyłączeni 
z Sejmu, nie zmieniła się wcale. Czescy socya- 
liści nie mogą się jednak zgodzić na zaprowa­
dzenie absolutyzmu i domagają się udziału przy 
następnych wyborach do Sejmu. Następnie prze­
mawiał p. Fiedler.

— W środę rozpoczęły się w Wiedniu no­
we rokowania w sprawie reformy wyborczej 
w Galicyi. Hr. Stiirgl h odbywa ciągle konferen- 
cye ze stronnictwami polskiemi i ruskiemi i z na­
miestnikiem. Rusini stoją niezmiennie na pier­
wotnie zajętem stanowisku i nie odstąpią od 
projektu kompromisowego. W razie rozbicia ro­
kowań grożą Rusini podjęciem ostrej obstrukcyi 
w parlamencie. Wielu z posłów ruskich poka­
zywało już nawet instrumenty, służące do urzą­
dzenia hałaśliwej obstrukcyi.

W kołach parlamentarnych obiega pogło­
ska, że jeśli w najbliższych dniach nie dojdzie do 
porozumienia, nastąpi natychmiast rozwiązanie 
Sejmu galicyjskiego.

Niemiecki Związek narodowy i chrześci- 
jańsko-społeczni uchwalili za wszelką cenę 
zwalczyć ruską obstrukcyę. Chrześcijańsko-spo- 
łeczni proponują, aby już w piątek rozpocząć 
posiedzenie trwałe. Niemiecko-narodowi godzą 
się na to, ale obawiają się, że przeszkodzą prze­
prowadzeniu tej walki czescy radykali i polscy 
ludowcy. .

— »Głos Narodu« donosi, że pos. Stapiński 
ma zamiar wystąpić z Koła polskiego i dopo- 
módz Rusinom do prowadzenia obstrukcyi. Mo­
tywuje ten krok obaleniem reformy wyborczej.

ANGLIA. Na bankiecie u lorda majora mi­
nister marynarki Churchil oświadczył w toaście, 
że marynarka angielska w przyszłej wojnie bę­
dzie liczyła 150.000 marynarzy i żołnierzy mary­
narki, liczbę, jaka po raz pierwszy przewyższa 
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wielką liczbę żołnierzy w wojnach napoleoń­
skich. Siła ta będzie dwukrotnie większą jak ka­
żdego innego drugiego z rzędu najsilniejszego 
mocarstwa morskiego Wskazując na wielki roz­
wój marynarki, oświadczył ir mister, że nie na­
leży sądzić, jakoby obecnie nastąpiło zreduko­
wanie zbrojeń i jakoby zmniejszenie ciężarów 
było w najbliższym czasie prawdopodobnem,

PRUSY I NIEMCE. Niemiecki skarb wojen­
ny, pochodzący z r. 1870., znajdujący się w spe- 
cyalnie na ten cel zbudowanej wieży w Szpan- 
dawie koło Berlina, a wynoszący 120 milionów 
w z’ocie, powiększył się na podstawie ostatniej 
ustawy wojskowej już o 50 milionów w zlocie, 
które bank Rzeszy w tych dniach złożył.

Z Cieszyna i okolicy-
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­

ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 23. lis.. >pa- 
da, o godz. 2. po południu w gospodzie p. Jana 
Brachaczka w Małych Kończycach przy Fry- 
sztacie.

Mianowanie. Dyrektorem zimowej szkoły 
rolniczej w Cieszynie został w tych dniach za­
mianowany przez śl. Wydział krajowy p. Aloj­
zy Machalica, sekretarz Towarzystwa rol­
niczego w Cieszynie. Gratulujemy!

Z Czytelni katolickiej w Cieszynie, Zwy­
czajne walne zebranie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 16. b. m. o godz. y24. po południu we wła­
snym lokalu. Osobnych zaproszeń nie wysyła­
my, prosimy więc tą di ogą wszystkich człon­
ków o pewne przybycie. Upraszamy również o 
uregulowanie rocznych wkładek i o zwrot ksią­
żek do biblioteki. — W y d z i a ł.

O język polski na Śląsku. Posłowie Demel 
i Günther wnieśli w ub. czwartek interpela- 
cyę do ministra obrony kraj., w której zarzucili 
mu, że wprowadził naukę języka polskie- 
g o dla żandai meryi na Śląsku wschodnim i żą la 
od wszystkich żandarmów władania językiem 
polskim w piśmie. Wkońcu podnoszą interpelan­
ci, że powierzono tę naukę nauczycielom pol­
skim. Interpelanci żądają, aby przywrócono stan 
dayvniejszy, w którym od żandarmów na wscho­
dnim Śląsku nie żądano znajomości języka pol­
skiego, a w szczególności, aby nie powierzano 
tej nauki nauczycielom polskim, którzy zajmują 
się dzisiaj propagandą wszechpolską. — Cały 
szereg gmin polsk ;ch udawał się w ciągu osta­
tnich lat do ks. posła Londzina z prośbą, ażeby 
interweniował w ministerstwie obrony krajo­
wej, by nasyłano do gmin polskich żandarmów, 
umiejących po polsku, bo obecnie wszędzie pra­
wie są Niemcy, z którymi ludność polska domó­
wić się nie może. Wobec tego ks, Londzin nie­
jednokrotnie domagał się od ministra obrony 
krajowej, by koniecznie nasyłał do powiatów 
polskich żandarmów, umiejących po polsku. Jak 
się dowiadujemy, zdarzyło się kilka wypadków 
w sądach, że sprawozdania żandarmów, nie 
umiejących po polsku, były powodem przewle­
kłych śledztw i niepotrzebnych rozpraw sądo­
wych. Wobec tego władze musiały zażądać oc 
żandarmów znajomości języka polskiego. To 
się Demlowi i Güntherowi nie podoba, których 
ideałem byłoby raczej, gdyby nasyłano dalej 
żandarmów tylko gołych Niemców, a dla 235.000 
krnąbrnych Polaczków, uoierających się przy 
swej narodowości, zbudowano wielki krymina 

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józeia we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga.
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józeia _a rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

z torturami w lochach piwnicznych, obmyśla­
nych przez Kożdonia.

Nadzwyczajny walny zjazd »Macierzy 
szkolnej« odbył się w niedzielę, dnia 9. b. m. w 
Cieszynie przy udziale 256 delegatów i licznych 
gości. Zjazd otworzył stosownem przemówie­
niem prezes p. Filasiewicz, poczem prof. Hay- 
dukiewicz w zastępstwie p. Piątkowskiego, dy­
rektora gimnazyum realnego w Orłowej, odczy­
tał treściwy referat o smutnym stanie finanso­
wym »Macierzy«. Po referacie odczytano cały 
szereg listów i telegramów z całej prawie Pol­
ski, życzących wytrwania i dodających otuchy, 
a równocześnie donoszących o wydatnych dat­
kach na »Macierz szkolną« Mecenas Osuchow­
ski z Warszawy wysłał 30.000 K, p. Wężyk Ru- 
cki z Podola rosyjskiego przybył osobiście na 
zjazd i złożył 1000 K Z dalszych gości byli je­
szcze obecni: prezes T. S. L. pos. Bandrowski, 
inżynier Talka z Dąbrowy górniczej (Królestwo 
Polskie) i reprezentanci prasy krakowskiej i 
lwowskiej. Zgromadzenie przyjęło szereg rezo- 
lucyj, między innemi rezolucyę, wyrażającą naj­
głębszą wdzięczność Kołu polskiemu w Wiedniu 
za stanowisko zajęte wobec spraw »Macierzy«. 
Inne rezolucye wyraziły podziękowanie preze­
sowi Koła polskiego dr. Jul. Leo, całemu społe­
czeństwu polskiemu, śpieszącemu z ratunkiem 
zagrożonemu szkolnictwu polskiemu . na kre- 
sach, wkońcu rezolucyę, domagającą, się upań­
stwowienia gimnazyum w Orłowej i odpowie­
dniej subwencyi. . ,

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Walenty Hłyń, inspektor rol­
niczy w Limanowej 20 K; ks. Józef Skudrzyk, 
wikary w Rvchwaldzie, zamiast życzeń Karo­
lom 5 K; składka i tbrana przez p. Jana Wątro­
bę na weselu pp. Klejczyk -Sztymon w Marklo­
wicach 9 K; p. Antoni Wieczorek, majster sto­
larski w Czechowicach 3 K; p. Adolf Kobierski, 
przełożony gminy w Cierllcku 10 K; p. Franci 
szek Żertka, piekarz w Bobrku 5 K; p. Fryderyk 
Běhal, kupiec w Cieszynie 4 K; p. Jan Tomała, 
urzędnik w Cieszynie 2 K; p. Jan Czapek 
w Bobrku, nieprzyjęte przez p. Franc. Tomiczka 
za dozór przy budowie 5 K; pp. Józef i Joanna 
Byrtus w Jabłonkowie z okazyi swego srebrne­
go wesela 5 K; p. Rudolf Burkert w Cieszynie 
2 K; p. M. J. z Bronowa 30 K; p. Jan Ozaist, kie­
rownik szkoły w Zabrzegu 4 K; składk. zebrana 
przez p. Filipka na weselu p. M ircina Uhra z p. 
Heleną Goryl w końskiej 5 K. Za wszystkie da­
tki serdecznie dziękuje i prosi uprzejmie o dal­
sze Wydział »O piek i«.

Z sądu przysięgłych. W poniedziałek, dnia
10. b. m. rozpoczęła się przy sądzie w Cieszynie 
czwarta tegoroczna kadeneya sądów przysię­
głych. Na pierwszej rozprawie rozpatrywano 
sprawę 24-letniego ślusarza Jana Kolarczyka 
z Polskiej Lutyni, oskarżonego o fałszowanie 
pieniędzy. Kolarczyk sfałszował z mieszaniny 
cyny, antymonu i cynku 5 sztuk pięciokoronó- 
wek. Sędziowie przysięgli 11 głosami uznali go 
wnnym. Na podstawie tego trybunał zasądził 
go na 9 miesięcy więzienia. Dwa miesiące wię­
zienia śledczego wliczono mu do kary. — W po­
niedziałek po południu sądzono niebezpiecznego 
zbrodniarza, 34-letniego włóczęgę Fr. Kazika 
z Karwiny. Kazik siedział już 8 lat w więzieniu 
za rabunek. We wrześniu b. r. włóczył się bez 
zajęcia w Olbrachcicach, Allod. Ligocie i okoli­
cy, gdzie dokonał szereg włamań. Skradzione 
rzeczy znosił do obozu cygańskiego w Allod. Li­
gocie i tam się dzielił z cyganami. Oskarżony 
nosił przy sobie nabity rewolwer, z którego 
strzelał w Olbrachcicach do górnika Fr. Kaliny, 
kiedy ten zdybał go na kradzieży. Kazik zosta 
skazany na 5 lat ciężkiego więzienia z postem 
co kwartał. — Na tym samym dniu zostali ska­
zani dwaj inni nałogowi złodzieje za szereg wła­
mań, dokonanych w okolicy Cieszyna: Jan Szur- 
man, 47-letni włóczęga z Wędryni na 5 lat cięż­
kiego więzienia i Paweł Wałach, 26-letni czela­
dnik rzteźnicki bez zajęcia z Końskiej, na 2 lata, 
z postem co kwartał. — Wtorkowa rozprawa 
przeciw młodocianym zbrodniarzom: 17-letn. 
Buji i 16-letniemu Jurczykowi z Czechowic, 
oskarżonym o zbrodnię zgwałcenia, została od­
roczona do przyszłego tygodnia z powodu nie­
stawienia się Wiesnerowej, głównego świadka. 
— W środę zaczęła się rozprawa przeciw Józ. 
Kotasowi z Rudzicy, mordercy żandarma Schu- 
stera. O rozprawie tej napiszemy w następnym 
numerze.

Zgon. Dnia 8. b. m. zmarł w Kopytowie 
w Galicyi ś, p. Jan Alfred Brzeski, były nauczy­

ciel języka polskiego w niemieckiem semina- 
ryum nauczy cielskiem w Cieszynie. Zmarły brał 
żywy udział w życiu narodowem w Cieszynie i 
wielkie zwłaszcza zasługi położył około rozwo­
ju »Czytelni ludowej« w Cieszynie. Cześć jego 
pamięci!

Z Dolnych Błędowic. (Skryte b ó j - 
s t w o.) Górnik i właściciel gruntu Józef Pawlas 
z Dolnych Błędowic zniknął w przeszłym tygo­
dniu nagle z domu. W czwartek ubiegłego tygo­
dnia znaleziono go martwego o 50 kroków od je­
go wałsnego domu w gęstwinie ukrytego. Miał 
ranę postrzałową z tyłu, wskutek której zmarł. 
Nie ulega wątpliwości, że został skrycie zamor­
dowany. Podejrzenie pada na sąsiada zamordo­
wanego, górnika Józ. Chodurę, który z niebo­
szczykiem od dłuższego czasu żvł nieprzyja­
zna Chodurę aresztowano i odstawiono do są­
du obwodowego w Cieszynie.

Z Cierlicka. We czwartek, dnia 6. b. m. sta­
nęli przed sądem obwodowym w Cieszynie mło­
dzieńcy tutejsi Skocz i Szczyrba i Śmegoń z 
Karwiny, górnicy, oskarżeni przez prokurato- 
ryę za groźbę i palenie na zakazanem miejscu,* 
t. j. na szybie »Austrya« w Karwinie. Jako głó­
wny świadek został przedwołany p. Janeczku, 
dalej Janeczek i Hłubkówna. Wyrok zapad! 
pierwsi dwaj z powodu łagodzących okoliczno­
ści otrzymali 3 miesiące, zaś ostatni 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia.

Z Czechowic. (Bezczelność ukara- 
n a.) W Czechowskiej szkole »Schulvereinu« jest 
kierownikiem niejaki Berka, który już w Skrze­
czeniu pracował w prusofilskim duchu i to z po­
wodzeniem. Myślał więc, że w Dziedzicach ró­
wnież się mu to uda. Stało się jednak inaczej. 
Rzecz przedstawia się następująco: Niektóre 
dzieci przychodziły do szkoły z wszechniemie- 
ckiemi odznakami. Ponieważ tego zabrania 
ustawa, więc katecheta tej szkoły zwrócił się 
do kierownika z prośbą, by zwrócił dzieciom 
uwagę na tę niewłaściwość. Ten, zamiast życze­
niu uczynić zadość, oświadczył krótko i węzło- 
wato: »Mnie ustawa szkolna nic nie obchodzi, 
a ks. wikary jest moim poddanym (?!) i nie 
ma prawa mieszać się do tej spraw«.« Na na­
stępnej godzinie religii już nie kilkoro, lecz 
wszystkie dzieci miały wszechniemieckie od­
znaki. Znów poszedł katecheta do kierownika 
z prośbą o zastosowan!e ustawy, a wtenczas 
prusofilski pedagog wrzeszczał: »Schweigen Sie. 
Ich bin schon mit zwei Katecheten fertig geu or- 
den, ich werde auch mit Ihnen fertig werden. 
Schließlich, wir werden sehen, für wen sich der 
Kardinal entscheiden wird« (to znaczy: Niech 
ks. wikary milczy. Jużem się uporał z dwoma 
katechetami, to i z księdzem się uporam. Zre­
sztą zobaczymy, za kim się oświadczy ks. kar­
dynał.). Wobec tego urząd parafialny w Czecho­
wicach milczeć nie mógł. Spisano protokół i po­
słano do Rady szkolnej krajowej. Nad p. Berką 
zawisła dyscyplinarka. Aby jej uniknąć, poszedł 
do urzędu parafialnego, aby tam księży prze­
prosić, a następnego dnia uczynił to samo wy­
dział grupy »Schulvereinu«. I znikną w szkole 
niemieckiej wszechniemieckie odznaki, a z nie­
mi powinien zniknąć prusofilski Berka i nauczy­
ciele, którzy dzieci podburzali przeciw kateche­
cie. Jest mianowicie faktem, że nauczyciele 
zachęcali dzieci, by kupowały odznaki niemie­
ckie, »um den Katecheten zu ärgern« (aby do­
kuczyć ks. katechecie). Ciekawiśmy, czy »Ślą­
zak« zrobi Berce awanturę za prusofilskie po­
mysły, skoro swego czasu tak dużo pisał prze­
ciw niby wszechpolskim zakusom kierownika 
polskiej wydziałowej szkoły w Czechowicach, 
bo z dziećmi śpiewał »Boże, coś Polskę«,

Z Dębowca. (Nagły zgon.) We wcorek,
11. b. m. zmarł nagłą śmiercią ś. p. Jan Rucki, 
przełożony gminy. Pogrzeb odbył się w czwar­
tek.

Z Dziedzic. (Wieczorek jubileu­
szów y.) W przeszłą niedzielę uczciła tutejsza 
Czytelnia katolicka wspólnie z Towarzystwem 
katolickiej młodzieży 1600-letnią rocznicę wy­
dania edyktu medyolańskiego wieczorkiem ju­
bileuszowym. W skład programu wchodziły 
śpiewy, odczyt i krotochwila »10.000 marek«. 
Wieczorek rozpoczął się pieśnią: »My chcemy 
Boga«, udatnie odśpiewaną przez grono dzie- 
dzickiej młodzieży. Po śpiewie wygłosił ks. prof. 
Juroszek odczyt na temat: »Znaczenie edyktu 
medyolańskiego dla chrystyanizmu«. W pro­
stych, lecz poważnych słowach skreślił mówca 
historyę prześladowań chrześcijan od czasów 
Nerona aż do Dyoklecyana, opisał przebieg
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Ceny targowe w Cieszynie z dnia 8. listopada b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,30, 
6,70, 6,10; ziemniaki K 6,20; s.ano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

sztatu i wogóle wszystkim Przew. ks, ks. pro­
boszczom, którzy mi składki przysłali. Zara­
zem upraszam innych jeszcze Przew. ks. probo­
szczów o łaskawe datki z ich parafii. — Jan 
Ł a c i o k , pogorzelec.

Z Piotrowic. (Zamordowanie ma­
tki.) W poniedziałek znaleziono Jadwigę Eła- 
ton ź Piersnej zamordowaną w okrutny sposób 
w własnem mieszkaniu. Sprawcę ohydnego 
morderstwa, popełnionego na sędziwej wymo- 
wnicy Jadwidze Błatonowej w Piersnej koło 
Piotrowic, wykryto w osobie rodzonego syna 
nieszczęśliwej. Wiktora Błatona. Wyrodny syn 
zadał matce liczne rany nożem na szyi, nadto 
uderzył ją kilkakrotnie w głowę jakiemś tępem 
narzędziem. Na drugi dzień po morderstwie are­
sztowano go, poczem po dłuższem wypieraniu 
wyrodek przyznał się do czynu. Wiktor Błaton 
już w kwietniu b. r. pobił matkę tak straszliwie, 
że ukarany został za to sześciomiesięcznem wię­
zieniem. Z więzienia wrócił 6. b. m. i w trzy dni 
potem popełnił straszliwy mord. Mordercę od­
stawiono lo c. k. sądu okręgowego w Cieszynie.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) Go­
spodarz K. Gruszczyk wracał z węglem na wo­
zie do domů. Wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku spadł z wozu, tak iż koło przejechało mu po 
szyi i głowie. W poważnym stanie odwieziono 
go do domu.

Z fconilciera 
r-nydło liliowe 

f>rmy '_rgmann Sr Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności orzeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła- 
dr,e we wszystkich aptekach, droguei yach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma­
neta« do utrzymania rąk pań delikatnemi.

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

' przy kasie od godz 10. rano. Czysty dochód przeznaczo­
ny na kursa gospodarstwa domowego w Cieszynie, upra­
sza się przeto życzliwe osoby o łaskawe przybycie. — 
Wydział.

S-owcrzyszemc młodzieży katolickiej w Czechowi­
cach Irządza w niedzielę, dnia 16. listopada w sali p. 
Danela w Czechowicach przed stawienie amatorskie, na 
którem odegraną zostanie sztuka w. trzech aktach Piotra 
Kołodzieja p. t. »W'i mownik«. Początek przedstawienia 
o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc I. — 1 K, II. — 70 h, 
stcjące 40 h. lia to pierwsze swoje przedstawienie za­
praš ta Wydział Stowarzyszenia jak najuprzejmiej Szan. 
Rodaków.

Z Dziedzic. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
w Dziedzicach obchodzi w niedzielę, dnia 16. b. m. uro 
czystość św. Stanisława Kostki Na intencyę Stowarzy­
szenia odprawi się rano msza św. ,a członków, na której 
także przystąpią członkowie do Komunii św. Po połu­
dniu odbęlzie się o gudz. 3% w Czytelni katolickiej mie­
sięczne zgromadzenie, na którem wygłosi odczyt ks. pro­
boszcz. Up.arza się członków o pewne przybycie na to 
zgromadzenie.

Mi ’vowa. (Zaproszeni e.) Koło »Macierzy« 
urządza tu w sali p. Mrożka w niedzielę, 16. listopada, o 
godzinie 7. wieczorem wieczorek z następującym 
programem: Śpiewy, odczyt o J. Poniatowskim, przed­
stawienie sztuki: »Błażek opętany«, muzyka. Ceny miejsc: 
I- — 1 K, II. — 60 h, wstęp na salę 30 h od osoby. — Ko­
mitet.

Z Trzyrica. Stowarzy: zenie katolickiej młodzieży 
w Irzyńcu obchodzi w niedzielę, dnia 16. b. m. 1913 swą 
roczną uroczystość swego patrona sw. Stanisława Kostki. 
Rano o godz. 7. odbędzie się w kościele parafialnym uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego członkowie przy­
stąpią do Komunii św. Po nabożeństwie odbędzie się 
w lokalu »Czytelń1 katolickiej« zebrania uroczyste człon­
ków. Wieczorem zaś o godz. 7, odegraną zostanie nader 
piękna sztuka religijna p. t. .Perła ukryta« czyli »Św. 
Aleksy«, dramat w 3 aktach. Ceny zwykłe. Uprasza się 
gorąco Szan. Obywateli z Trzyńca i okolicy, by na to 
przedstawienie przybyli jak najliczniej. Niechaj nikogo 
nie braknie, któremu dobro już tak zagrożonej młodzie­
ży leży na sercu, o co gorąco prosi W y d z i a ł.

Ogłoszenia.
Z. riązek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

obchodzi w ni< dz>elę, dnia 11 . listopada uroczystość Pa­
trona swego św. Stanisłav'a Kostki. Rano o godz. 7. we­
zmą członkowie ud’ .ał w uroczystej mszy św., odpra­
wionej w kościele Najśw. Serca P. Jezusa (00. Jezui­
tów) w alei. Podczas nabożeństwa przystępują członko­
wie gremialnie do Stołu Pańskiego. Po mszy św. odbę­
dzie się w lokalu związkowym wspólne śniadanie. Po 
południu tego samego dnia urządza Związek o godz. 4. 
w sali Domu »Dziedzictwa« uroczyste zebranie, na któ­
rem ks. Kamieński T. J. wygłosi odczyt. Nadtc wchodzą 
w sk’ad programu zebrania deklamacye i utwory mu­
zyczne. Wstęp na zebranie, na które Związek również 
osoby starsze zapiasza, jest wolny.

Poi.-ki Zwkzek Niewiast katolickich w Cieszynie 
urządzą w niedzielę, dnia 16. listopada b. r. o godz. 4. po 
Południu w sali Domu Narodowego przedstawienie tea­
tralni;. »Leci liście z drzewa«. 5 strof krwawej pieśni 
z dni klęsk i burzy, z kraju łez i mogił; lok 1863. Napisał 
Józef Wiśniowski. Początek o godz. 4. po południu. Ce 
ny miejsc: I rzędni 3 K. II-rzędne 2 X, Ill-rzędne 1 K 
50 h, IV-rzędne 1 K; stcjące na sali -10 h, dla pp. wojsko­
wych i studentów 20 h; galerya 50 h. Bilety do nabycia 

Leczenie epEensyŁ
Największe powagi lekarskie oświadczyły się za 

tern, że »Epilepticon« dra Weilsa jest najskuteczniejszym 
środkiem nie tylko na zwalczanie epilepsyi, lecz także 
na wszystkie choroby, których podstawą jest nerwowość, 
jik neurastenia, hysterya i i. Od 15 lat stosuje się «Epi- 
lepticon« nawet względem wrażliwych chorych w szpita­
lach, sanatoryach i w pi ywatnej praktyce — a skutek za-

—_ g Ł — — S I wsze był świetny, tern więcej, ż.e środek ten nie pociąga
IllliClIlill lOSCIi I żadnych szkodliwych ubocznych skutków. Każdy lekarz

. Wyrok „ sprawie o mord rytualny. Po 34 K" Ä' lÄirL’iSTk.’K'Ä’X 
dniach rozpraw w sprav e Bejlisa, oskarżonego I *1 ładu dla Galicyi, Bukowiny i śląska, w aptece i chem. 
o zamordowanie Juszczyńskiego, sędziowie I laboratoryum Sz. Edelmanna w Samborze, 
przysięgi wydali werdykt, zatwiei dzający 
pierwsze pytanie, t. j. stwierdzający ry­
tualny charakter mordu, popełnio­
nego na Jaszczyńskim, lecz uwalniający oskar­
żonego Bejlisa, przeciw któremu zbyt były sła­
be poszlaki, a jedyny dowód materyalny, włosy 
znalezione w zaciśniętej piąstce chłopca świad­
czyły na jego korzyść. Nie były to bowiem wło­
sy ani Bejlisa, ani też żadnego innego z donre- 
manych w aowajcńw, wysuwanych na obronę. 
Żaden z rJch nie miał czarnej, kędzierzawki 
brody. Skończył się więc jeden z olbrz^ miej ilo­
ści procesów, toczących się na przestrzeni wie­
ków, o istnienie, czy też nieistnienie mordów 
rytualnych. Proces kijowski prowadzony we­
dług skomplikowanego aparatu nov.roczesnego 
sądownie łwa przy współudziale najwybitniej­
szych adwokatów i rzeczoznawców medy­
cznych, nie rozstrzygnął wiekowej zagadki. 
Oskarżony o mord rytualny Bejlis został uwol­
niony. Jednocześnie jednak przysięgli uznali 
fakt zamordowania Jaszczyńskiego dla wyto-

przełomowej dla chrześcijanSil' . . chwili; walkę I czeni i zeń Krwi. Proces kijowski, stwierdzając 
i zwycięstwo Konstantyna Wielkiego nad Ma- I więc rytualny charakter zbrodni, nie wykrył je- 
ksenc yuszem, następnie podał treść edyktu me- I dnak sprawców, nie dowiodł więc bezpośradnio, 
dyolańsl ego i szeroko omówił jego znaczenie I iżby żydowska organizacya religijna, czy jakaś 
dla chrześcijaństwa W zakończeniu wspomniał I sekta żydowska zamordowała Juszczyriskiego. 
mówca o nowoczesnych najzaciętszych wrogach I Ni ; dał on wszakże również podstaw do prze- 
chrześcijańwtwa, t. j. o żydostwie i socyalizmie i I czenia, aby żydzi nie byli sprawcami owego 
pocał na podstawie świetnie illustrowanych I mordu, wykonanego jedynie dla uzyskania krwi 
przy kła lów sposób walki żydów z chrześcija- I ofiary ludzkiej.
n< mi. 1 -/reszcie wskazał na środki obrony. Hu- I JaiMricz skazany na śmierć. W sobotę od- 
cznymi úklaskanú dziękowała licznie zeb~ana I była się pizea sądem wojennym w Wiedniu roz- 
pnrliczność ks. . ui ołz^ jwi za piękny wykład. I prawa przeciw porucznikowi Cedomiíowi 
Po śpiewie i wykładzie rozpoczęła się humory- Jandriczow i z bośniackiego pułku piecho- 
sty< 1« częś« wieczorku. Odegrano z nadzwy- I ty nr. 1., oskarżonemu o szpiegostwo w czasie 
czajną ł iną wesołą sztukę »10.000 martk«. I wojennym. Jandricz skazany został 
Czasami miało się złudzenie, że to zawodowi i na śmierć.
aktorzy grają, fest to zaSiUgą p nauczyciela I Całą tajemnicą przedłużenia sobie życia jest nie- 
Górnikiewicza, który nie szczędził trudów, byle I skracanie s^bie takowego. Idąc za tą radą Rubnera, ka- 
tylko sztuka dobrze się udała. — Kończąc, po- I żdy cyYi}iz"WEíťry człowiek w pierwszym rzędzie zwa- 
czuwamy się do ■ eWWta. serdeczne,!., podzię-
Kowania wszystkim tym, którzy Się przyczynili I Każdemu szukającemu środka przeczyszczającego pora- 
do tego pięknego oochodu. I lekarz jedynie Saxlehnera gorzką wodę »Hunyady

Z Rakowca. Niżej podpisany składa na tej I Ján os<<’ gdyż kkowa jako nieobciążająca żołądka, a 
drodze najserd .niejsze Bój zapfte« , izy-
StKim szlachetnym ofiarodawcom, którzy ra- I ną. Ta jej szybka a przytem przyjemna działalność czyni 
czyli Wesprzeć mnie W mem nieszczęściu i zło- I »Hunyady János« idealną wodą gorzką, o której wyśmie- 
Żyli dla mnie łaskawe datki. Z gmui powiatu | ni.toś.ci przekonać się może każdy już przy pierwszem jej 
ŽHSŽ3L FÍT “•‘‘■Ti.“ 'imeii w Ameryce Północnej. -New Jork
z T T iÂTîy K iN ''(v jGnTók?- ■> ' Hcrrld* d°"°si’ źe slan Ohio jest po' ryty 
tfwi. ,wa 7 K on « c' Z OfiT «7 i. In I ®n*eé1(*». Ruch zupełnie ustał. Szkoda wynosi

H P xř î K “ v z T i“ż kilkanaście «ifenów, a nieszcz. Scie będzie
S CwSSi h TF'T N i“zczc “‘«ksze, gdy przyjdzie do tajania śnic- 

r Karwi™ 4 K n-ablonkowa 5 K, N. N. gd i ,ódź ^iaslo c|e.
pKá'‘č’ Ï. 4 K' przedewszystkmnt I ve)and pdgrąźone jest w ciemności z powodu
Przewielebnemu DuchowieUsłwO; a zwknttcza | przCr„Ä ffcejdów eleKtry^znych Mię
Kk» i : aa t k u • ’ i I przerwania przewooow eieKtrycznycn. lnie- I - ----------------------------------------------------- -------------- - - _________tli s R-«!»« Białek „pod Modrą“

i" p(tül?o?z.cz‘?wl Hen-mannowi z Wę- L koIejowy wś'trzyfnany. Zginęło 60. .JOO lifdz P«ci za WO kg zboża:
mąteryalna b. .dzo^elka Kilka okre- jpszeniea_;................................................. K 20—21

tów zaginęło. Pewien parowiec towarowy w po- I żyto (reż) 
bliżu Portu Huson osiadł na mieliźnie. Załoga, I °wies __
złożona z 13 ludzi, prawdopodobnie zginęła wo- I i kupuje każdą ilość słana (koniczyny), 
bec śnieżycy.

Należy :apobiegać. L :kki kaszel, chrypka, zafle- 
gmienie, draźn >nie w gardle mogą ”rzy zaniedbaniu ła­
two sprowadzić ciężkie cierpienia. Dlaczegóż nie miało­
by się temu zapobtedz, jeżeli ma się na to tak przyjemny 
środek, jak Thymomel Scillae z apteki B. Fragnern 
w Pradze. Flaszkę za 2 K 20 h można otrzymać prawie 
we wszystkich aptekach, trzeba jednak zważać na na­
zwę preparatu i wytwórcy.

Działanie praskiej maści domowej objawia się 
szczególnie przez to, że rany, nasmarowane nią, dzięki jej 
s’lnyin antysoptycznym przy niotom, chroni przed infek- 
cyą a przez to przed !• mplikacyami na tle zapalenia i 
goi je bez bolu i stosunkowo lżej i szybciej. Praska maść 
domowa z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy w Pradze, 
zyskała ogólne rozpowszechnienie dzięki tym doskona­
łym przymiotom. Wszystkie apteki w Austryi mają ją na 
składzie.

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi często na reu­
matyzm, bole stawów i odmrożenie. Błogim, szybko dzia­
łającym środkiem do nacier mia jest Uontrheuman z apte­
ki B. hragnera w Pradze. (Patrz insérât.)
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(Ciekawe książki dla wszystkich!]
Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Kwiaciarka, rom. 

30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie czarnodziejskie (z obr.) 
2 K; Baśnie i powieści (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,-— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 2U h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
'(Kardeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci? 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 50 h; Jan Grucnacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4,60 K; Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
s.ałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Ksii żka o życiu pośmiertnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6.— K, Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
>br.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h;

Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr.) 
6, — K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
U rycerzu złotoskrzydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
trachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­

kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesół /ch opowiadań 
50 h; Poradni’ dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,10 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Svbílijne, król. Michal­
ky ze Saby *0 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc'ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu li dzkim 
8,- - K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
L by 90 h; Skarbciyk baśni i powieści 80 h; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,—■ K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki lud >we, wiejskie, dumki, 
urye, krakowiaki i t. d. 50 h; Stoliki warujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Jztuka wróżenia kropkami 
!0 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 

24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chłopka-Roztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa Larni: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek.. po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i j6 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin­
szować 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielni! czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,- - i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.

Małe zamówienia wysyłam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
(GALICYA).

liczcie sic iO7Ulfńlll I ^P*s samouczków, gra- 
JÇiyftvW! matyk i słowników 

do nauki języka niemieckiego, angielskiego, francu­
skiego, rosyjskiego, włoskiego, węgierskiego i innych 
wysyłam darmo!

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trur mami i wszystkimi 

przyborami nogrzebowymi
w ceme umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu. •

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

UCZNIA
poszukuje

PAWEŁ JADWISZCZOK, majster stolarski w Cieszynie, 
ulica Starego Browaru — Schróttergasse 21.

Murowana chalupa
o 5 izbach, z 3 morgami I-klasowego pola w Skoczowie 
nr. 331 jest z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości 

udzieli Józef Bulandra w Skoczowie.

Narzędzia kowalskie 
w dobrym stanie są zaraz do sprzedania. Wia­
domość w Administracyi »Gwiazdki Cieszyń­

skiej« w Cieszynie.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgamu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

raamWmVŤOTS 

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement« 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYN! Ï 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od ni :h

1| 0 |2 |o
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczn L 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Najlepsze czeski- rćdło I TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego 

1V 2 Kr.. lepszego 2 Kr. 40 h, najl.
nawpól białego 2 Kr. 80 h, blat eg* 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 li, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego

■ 6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu-à "ûÿ obu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego
10 Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr., 

sTBenisch^^!--!^^^«^ Przy odbiorze 5 Kg. fr-nko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dłu». 120 cm. fzer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. szer napełni le nowetn 
szarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., pó uchem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierz,. 200 cm. dug. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., podusze: 90 cm. dług. 
70 cii »zer. 4 Kr. 50 11, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, PoŁ..olołkl z mocne- 
go gradlu w paski 180 cni. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
§0 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

Podziękowanie !
Mój zmarły mąż Jan N e s t r o j, majster robót brukowych w Cieszynie, był 

ubezpieczony w I. czeskiem powszechnem Akcyjnem Towarzystwie ubezpieczeń na 
życie.

Chociaż od czasu zawarcia układu ubezpieczeniowego upłynęło dopiero 2% 
roku, wypłacono mi w krótkim czasie bez żadnych odciągnięć z całą gotowością 
ubezpieczoną sumę w kwocie 15.000 koron (piętnaście tysięcy).

Z powodu tego szybkiego i uprzedzającego postępowania czuję się spowodo­
wana, wyrazić publicznie moje największe podziękowanie Świetnemu I. Czeskiemu 
powszechnemu Akcyjnemu Towarzystwu ubezpieczeń na życie (Wiedeń, L, Mölker­
bastei Nr. 10) i nie mogę pominąć okoliczności, by zakład ten iak najgoręcej polecić 
szerszej publiczności.

CIESZYN, dnia 18. października 1913.
Z głębokim szacunkiem

JOANNA NES1ROJ.

A$B



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 91.

BACZ-
, NOŚĆ na 

tę markę 
ochronną!

Dla zwalczania katarów 
używa się zawsze

THYMOMEL 
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przywlek­
łam kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszelkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.
—i—MaTprzyjc.mny^ sn a'c.
I flasz! a 2 K 20 h. Pocztą’apo- 
przedmem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszk ■, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 fia zek. 
Nie dajcie sobie nigdzie wci;kać 

innych środków!
Wyrób i główny skład

w aptece B.Fragnera
C. k. dostawcy nadwornego

PRAGA-IH.. nr. 203. 
W Cieszynie w nast. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

ACZ 
NOŚĆ na 

nazwę pre­
paratu!

8 dni na próbę

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 
K

2,80 
3 — 
3,50
4, — 
4,50
5, —
6, — 

18,— 
20,—

2, —
3, —
4, —
5, —
6, — 
8,— 
8,—

10,—

wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem: 
Amer, zegarek nikl. . 
Roskopf zegarek pat. 
Amer, zegarek goldin 
Roskopf kolejowy 
Roskopf z 2 płaszcz. 
Płaski zegar, miejski 
Srebrny imit. z 2 pł. 
14-kar. złoty zegarek 
Oryg. zegar. »Omega« 
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . .
Marka »Junghans« 
Radium - płyta świec. 
Radium 2 dzwonki . 
Radium 4 dzwonki 
Radium z muzyką 
Zegar wahadł., 75 cm 

» wieżowe bicie
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia.................................................. K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem....................... K 6,—
3 lata piśm. gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem.

JVIřix: Rölinel,
Wiedeń, IV-, Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Xajvvriększy vx-yiialazelc 
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

»BERSON“

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

OBCASY 
GUMOWE

Berson-Werke 
Wiedeń VI. ,

OBCASY 
GUMOWE

I nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

Berson-Werke 
Wiedeń VI.

Dlaczego nie zwalacie
także na mniejsze

rany?
Sławna, od 
40 lat tysiąc­
krotnie wy­
próbowana i 

doświad­
czona, anty- 

septyczna 

prań MülÇ noMonin 
chroni rany przed zanieczyszcz., 
zapaleniem, uśmierza bole, spra­
wia szybsze gojenie się i przez 
swą wielor. skuteczną działal­
ność jest także nieodz. w każd. 
domu jako miękcząca maść na 

przykładanie (odbieranie).
1 punzka 70 h, cod lenna wysyłko pocztowa zo po­
prze rin. nadeołnnlnm naldżytoicl za 4 puszki K 3*16, 

za 1O puszek K 7’— franko do każdej slacyl.

BCD A PNC D c. k. dostawca - I n A b N L n , nadworny
apteka „pod czarnym orłem"

PRAGA, K|ein8elte, róg ul. Neruda nr. 203. 
Składy w aptekach Auatro-Węgler. — W Cieszynie: 

Edw. Raschka, Dr. K- Zaar, 
Karol Turek.

Wszystkie części opako­
wania maja prawnie ochr. 
“WB marko słowna ar

Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Schoitisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

towarúw Doiiczoszarskich i irykotowych.
JOP" Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.

Meczenie pościeli Ochrona natychmiastowa ťodac 
wiek i płeć. Informacje zadarmo. 
Cg. Roller. Nürnberg s 297 <Ba7*

o wartości, dlatego niech
każdy, co cierpi na go­
ściec, newralgie lub reuma­
tyzm, spróbuje przedewszy- 

stkiem

I CONTRHEUMAN.
■ Służy do szybszego uspokojenia i
■ ukojenia boleści, do wciągania na-
■ brzmiałości i przywrócenia ruchli-
■ wości stawów i usuwania uczucia 
t swędzenia i działa zdumiewająco
f skutecznie przy nacieraniu, maso- l

waniu lub przy okładach i t. d. J
1 -tu/toox 1 leer. ■

Wyrób i główny skład ■
w aptece B. FRAGNERA f

c. k. dostawcy nadw., PRAGA-lll. nr. 203. g 
Przy poprzedniem nadesłaniu ■

K 1'50 wysyła się franko...........................1 tubę
», 5' „ „ „ .......................5 lub
„9' ..............................................10 „

Baczność na nazwę preparatu I wytwórcy!
Skłudy w ciptokuch.

W CIESZYNIE: Edw. Rnnchka, Dr. K. Znnr, Karci Turek

zalecany przez 
wiele lekarsk.

Młockarnie roczne i kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie.

.rwmmwmwpmmmwmwmmrarorowmmfjm 
g 18.000 r . 1.200
s= podziękowań od ^^tAiiołoiAio oioiaid atestów (poświadczeń)
S wdzięcznych uzdrowionych OWI d LU W Cl olClWv lekarskich,
fart " v vP? uzyskał w krótkim czasie
g znani] i wychwalani] powszechnie środek do nacierania

pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedlina główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichiomeniolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

===== UWAGA: ■ -
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

Bank Cieszyński Kredi/iowy
®®®s®®bb®®

........ w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipoteką I weksle na umiarkowany procent I przjjmuje

I-H■J®®
Hl-ll h||b||n|

Czeki pocztowe 
na żądanie.

BBBB®
B®BBi=]

wkładki na oszczędnośćI
1 płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

«!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka- Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie , . . . 3. „ 50 „
kwartalnie . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki \pocztowej: 
całorocznie . . . 1. 6 K — h
półrocznie . . . -. 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoll Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielskn: Jerzy Santo, skład papwru; w Orłowej: u Rudolfa Haliara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńsk e‘” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

7 a ogłoszenia
płaci się 30 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, środa, dnia 19. listopada 1913. Nr. 92».

aPamiętajmy 0 skládkách aa „Ogiskg sad Węch sIę mloizictg Katolicka Im. błag. Melchiora ^radzieckiego“ oi Cieszynie. “W®

W jaki spusób stać się można 
potężnym narodem.

Znowu jeden z uczonych niemieckich wy­
dał dzieło o bogactwie Niemców i innych naro­
dów. Uczony ten, jak i inni przedtem, wykazał, 
że bogactwo Niemców doszło już do ogromnej 
wysokości. Przeszło óOO miliardów marek na­
zywają dziś Niemcy swą własnością. — Inne na­
rody posiadają następujące majątki:

Stany Zjedn. Półn. Ameryki około 500 mi­
liardów.

Niemcy około 300 miliardów.
Anglia około 250 miliardów.
Francya około 25u miliardów.
Na głowę mieszkańca przypada majątku 

w poszczególnych państwach:
We Francyi około 6000 marek,
w Anglii około 5500 marek,
w Stanach Zjedn. około 5500 marek,
w Niemczech około 4700 marek.
Obliczenia te nie są zupełnie dokładne, inni 

uczeni dochodzili do nieco odmiennych rezul­
tatów .W tem są jednakże zgodni, że obecnie 
co do bogactwa Niemcy zajmują trzecie miej­
sce w Europie.

Najciekawszą jednak jest rzeczą, w jaki 
sposób Niemcy doszli do takiego bogactwa. Od­
powiedź na to duje nam również powyższy 
uczony. Otóż naród niemiecki ma rocznego do­
chodu około 40 miliardów marek. Z tego wy- 
daje na utrzymanie życia 25 miliardów, 7 mi­
liardów wydaje się na cele publiczne (szkoła, 
wojsko, sądy i t. d 1, a resztę, t. j. przeszło 8 mi­
liardów rocznie oszczędza.

W tem leży wielka tajemnica powodzenia 
Niemców, że umieją oszczędzać. Każdy Nie­
miec święcie trzyma się zasady, by nie wydać 
wszystkiego, co się zarobi, lecz część dochodów 
zawsze odłożyć jako oszczędność. Oszczędzone 
miliardy lokuje się nie tylko w bankach, ale 

wkłada się je także w nowe przedsiębiorstwa i 
ulepsza stare, a oszczędzone kapitały rodzą 
znowu nowe kapitały. W ten sposób rośnie bo­
gactwo Niemców coraz szybciej, ale podstawą 
tego wzrostu była i jest oszczędność.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■■■■■■■■■

*) Gdzie teraz jest gospoda »na Spolonej«.

**) Biermann, Geschichte des Hei, ogt. T< sehen, 
str. 129. przytacza list księcia Ad.>ma Wacława, dany te­
muż Gawlasowi, którym potwierdza przywilej, dany jego 
ojcu w r. 1565. na fojstwi w Małych Górkach.

***) W Leśnicy, przy kaplicy w »suchym potoku«.

Zamach niemiecki na park 
Sikory.

We czwartek, 20. b. rr odbędzie się o go­
dzinie 8. wieczorem w sali Domu Narodowego 
wielkie zgromadzenie protestu­
jące przeciw uchwale cieszyńskiej Rady miej­
skiej, która postanowiła park Sikory odciąć od 
świata.

Uchwała ta jest jedną z tych prowokacyi 
niemieckich, na którą mus ny dać dosadną od­
powiedź. Przypatrzmy się sprawie bliżej.

Na posiedzeniu ciesi yńsk iego Wydziału 
gminnego uchwalono rozszerzyć strzelnicę miej­
ską i ogród jej rozciągnąć .tż na drogę kołową, 
która prowadzi od ulicy strzelnicy do parku Si­
kory. W ten sposób jedyny publiczny park pol­
ski w Cieszynie ma być odgrodzony od świata. 
Chodnik dla pieszych i najal pozostanie, ale 
wozy musza robić szalcye e.uło. abv dostać sie 
clo parku.

Park Sikory od dawna jest cierniem w oku 
Niemcom naszym. Z pełną wściekłością patrzyli 
oni, jak park ten z niczego wyrósł, jak powoli 
przybrał dzisiejszą piękną swą formę, a wszy­
stko dzięki niezwykłej ofiarności ludu naszego. 
Chłopi nasi zwozili tu za darmo materyał, da­
wali robotnika, wszyscy składali wedle możno­
ści i w ten sposób urosło piękne dzieło pracy i 
starań wspólnych. Park Sikory stał się benja- 
minkiem całej ludności naszej, która też zbiera 
się tu na doroczną uroczystość dożynkową.

Ostatnie dożynki najbardziej dojadły Niem­
com. Na strzelnicy urządzono wstrętną kome- 
dvę wszechniemiecko-ślązakowską i na nią 

sproszono Niemców i chciano ściągnąć lud, ale 
zawiedziono się fatalnie. Niemcy z najmitą 
swym Kożdomem musieli przypatrywać się, jak 
całe szeregi fur i wozów przejeżdżały z pogar­
dą obok strzelnicy i dążyły wprost na prawdzi­
wą zabawę ludową śląs ką w parku Sikory.

Wtedy to z hamowanej wściekłości i zawi­
ści wyrósł projekt, żeby na przyszłość prze­
szkodzić czemuś podobnemu i odciąć park od 
świata, skasow iwszy drogę, istniejącą od nie­
pamiętnych lat.

Dla przyzwoitości wysuwano na posiedze­
niu Wydziału gminnego inne względy, ale zasa­
dniczym powodem była tu racya polityczna.

W czasie dyskusyi, Dozwolił sobie przytem 
radny Prohaska na równ.e głupią, jak bezczel­
ną uwagę, że niema co brać względu na kolonię 
galicyjską w Domu Narodowym, iż ta z tego po­
wodu krzyk podniesie. Tak więc już Niemcom 
urosły rogi, iż chcą nas na naszej bierni trakto­
wać jako kolonię, przybyłą skądinąd Park Si­
kory powstał z zapisu rodowitego Ślązaka, ś. p. 
Adama Sikory, rozwój swój zawdzięcza tylko 
ofiarności ludności śląskiej, a tu taki sob e p. 
Prohaska traktuje go jako własność kolonii, 
przeszczepionej sztucznie rzekomo na grunt 
śląjk.. Bezczelność idzie tu w zawody z głupo­
tą, nie wiadomo, co przeważa — raczej to 
drugie.

W mnych miastach fakt istnienia parku 
wita się z radością i czyni się wszystko, aby roz­
wojowi parku dopomagać. Parki są płucami 
miast i dobrodziejstwem dla ludności, są naj­
większą ozdobą każdej miejscowości. Wszędzie, 
tylko nie w Cieszynie, który coraz usilniej pra­
cuje nad tem, by ściąguąc na się miano Abdery 
(przysîovnowe miasto głupoty w starożytnej 
Grecyi). Wydział gminny, zamiast cieszyć s_ę 
z istnienia tak pięknego ogrodu, jak park Siko­
ry, uchwala sposoby, jakby rozwój jego zata­
mować.

Ks. Józef Lubojacki.

nieznane listy księcia marna Wacława,
d ityczące Brennej.

Z r. 1616. jest list dany słudze książęcemu, 
Klimasowi Szumskiemu z Brennej, pisany w po­
niedziałek przed św. Andrzejem. Jest to właści­
wie odpis listu z r. 1606., który dał z rozkazu 
księcia rządca dominium skoczowskiego i stru- 
mieńskiego, Fryderyk Mleczko z Iłownicy na 
Simoradzu, »wiernemu« słudze Szumskiemu — 
ale tylko na papierze. Obawiał się widać Szum­
ski, żeby list się mu nie zniszczył, pros:ł więc 
księcia o przepisanie listu na pergamin i pono­
wne potwierdzenie.

Treść listu jest następująca: Szumski otrzy­
muje »na prośbę« księcia od Fryderyka Mleczki 
kawał gruntu w Brennej*),  zwany »dilec«. Gra­
nicę tworzy z jednej strony ogród Piotra Macka, 
z drugiej aż po łąki ogród Jana Słowiuka; z trze­
ciej strony jest las, pod którym w obecności 
wójta breńskiego nabito do ziemi kołków, zaś 
granicą z czwartej strony jest droga, prowadzą­
ca do »huty«. Do drogi tej nie wolno się wory- 
wać, ażeby ludzie mogli swobodnie wozić 
drzewo.

Oprócz pola ma Szumski przywilej na »wol­
ną« karczmę i rna prawo szynkować w niej pi­
wo i marce, które musi sprowadzać z Cieszyna. 
Innym w Brennej szynkować nie wolno pod ka­
rą do komory książęcej 12 funta szafranu i 4 fun­
tów pieprza. Szumski jest zwolniony równocze­
śnie od pracy na pańskiem. Majątkiem może 
rozporządzić według własnej woli przez zamia­
nę, zastaw, sprzedaż albo może go przekazać 
potomkom prawem dziedzictwa. Na rzecz ko­
mory książęcej jest zobowiązany płacić rocznie 
8 zł. śląskich, każdy złoty po 36 grajcarów, gr. 
po 4 pieniądze białe. Połowę będzie płacić na 
św. Jeriego, drugą połowę na św. Michała; zaś 
od każdych 20 zł. »szacowanych« będzie płacić 
cesarskie podatki tak, jak płacą inni mie­
szkańcy,

W r, 1615. (w niedzielę przed św. Hawłem) 
dał książę Adam Wacław Pawłowi Gawlasowi 
z Małych Górek *)  list. Książę był mianowicie 
Gawlasowi winien 450 zł. Dał mu więc za poży­
czenie łąkę w »górach skoczowskich« — t. j. 
w Brennej***).  W liście określa się bliżej grani­

cę, wzdłuż której wysypano kopce w obecności 
książęcego rządcy ze Skoczowa, Mikołaja Hałc- 
nowskiego. Pole poczynało się przy rzece Leśni­
cy, biegło po Małe Suche, gdzie były wykarczo- 
wane polany, i po kopce, które niegydś Fryde­
ryk Mleczko wysypał. W górze tworzył granicę 
»wysoki las surowy«. Od Milerskiej zaś ciągło 
się pole przez rzekę ku potokowi, biegnącemu 
popod »Spolenice«,
innni inni mim 11 inni u ni u luaaLiüDaDunauon

Śląska jesień.
Ta śląska jesień,
pełna uniesień,
strojna w powaby urocze,
zdobi oblicze
w wdzięki dziewicze,
w drzew zżołkłych złote warkocze...

I te gronie, te gronieczki
jarzą się coś by te świeczki, 
co w niedzielę na ołtarzu 
tliwym płomieniem się żarzą .

Na ich stokach ciemne smugi 
ciągną się by ogon długi; 
to las strojny w aksamity 
i wioletem spowity...

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 92.

Uchwała Wydziału gminnego przeszła pra­
wie jednomyślnie, gdyż nikt się jej nie sprzeci­
wił, tylko kilku wydziałowców wstrzymało się 
od głosowania. Dowodzi to, jakie tchórzostwo 
panuje w Wydziale, gdy nikt nie odważy i ;ę za­
protestować przeciw prowokowaniu ludności 
polskiej. A są między radnymi kupcy, którzy 
żyją z ludu naszego, są i tacy, którzy w czasie 
wyborów prosili o głosy polskie, n. p. radni ży­
dowscy, którzy jak mur głosowali wszyscy za 
uchwałą, która jest dla nas prowokacyą. Niech 
żydzi wezmą jednak pod uwagę, że zależni są 
od polskiej ludności chrześcijańskiej, niech więc 
jej przez swych zastępców w gminie niepotrze­
bnie nie prowokują.

Przeciw uchwale Wydziału gminnego wdro­
ży Komitet parkowy wszystkie drogi prawnjk. 
Istnieje uzasadniona nadzieja, że znajdzie się 
ustawowe środki przeciw kasowaniu drogi, ist­
niejącej od szeregu lat.

Tymczasem jednak musimy zaprotestować 
razem i wspólnie przeciw tej niesłychanej pro- 
wokacyi. Dlatego jawmy się jak najliczniej na 
wiecu czwartkowym w Domu Narodowym.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Wyrok śmierci na Józefa Kottasa.

Cieszyńska ława sędziów przysięgłych 
uznała po dwudniowej rozprawie Józefa Kotta­
sa winnym zbrodni morderstwa, popełnionej na 
wachmistrzu żandarmeryi ś. p. Wacławie Śu- 
strze; na podstawie tego werdyktu skazał trybu­
nał Józefa Kottasa na śmierć przez powieszenie.

Środa i czwartek, (t. j. 12. i 13. listopada 
b. r.) zgromadziły licznych słuchaczy do sali 
rozpraw przy c. k. sądzie obwodowym w Cie­
szynie. Przed trybunałem stawał jako oskarżo­
ny 38-letni Józef Kottas, murarz, rodem z Gór­
nego Międzyrzecza, zamieszkały w Rudzicy, oj­
ciec 6-ga dzieci, któremu akt oskarżenia proku­
rátory! zarzucał liczne zbrodnie, mianowicie 
zbrodnię morderstwa, gwałtu publicznego, kra­
dzieży, niebezpiecznego odgrażania się, złośli­
wego nieuszanowania cudzej własności i prze­
kroczenia patentu niedozwolonego noszenia 
broni. Po załatwieniu wstępnych formalności 
odczytano obszerny akt oskarżenia, poczem 
rozpoczęło się przesłuchanie podsądnego i we­
zwanych świadków.

■ Akt oskarżenia zrzuca Józefowi Kottasowi, 
iż dnia 9. lipca 1913. r. w gospodzie Jana Janicy 
w Rudzicy zamordował wachmistrza żandarme­
ryi Wacława Śustra. Kottas, znany jako niebez­
pieczny awanturnik, który stale był zaopatrzo­
ny w doskonałą broń palną, dopuszczał się ró­
żnych wykroczeń i zbrodni, tak iż krytycznego 
dnia, t. j. 9. lipca b, r., zamierzała żandarmerya 
ująć go w rzeczonej gospodzie i oddać w ręce 
sprawiedliwości. j

Gdy wachmistrz żandarmeryi Śustr razem 
z komendantem posterunku Beckiem i żandar­
mem Göllern na rzeczonym dniu wstąpił do go­

spody Janicy, wystrzelił Kottas z naładowane­
go karabinu w odległości 3 metrów do wstępu­
jącego Śustra, raniąc go śmiertelnie, tak iż ten­
że niedługo potem wyzionął ducha; mimo cięż­
kiej rany rzucił się Śustr na mordercę i zadał 
mu pchnięcie bagnetem w udo. Mordercy uda­
ło się jednakże zbiedz, dopiero 19. lipca 1913. r. 
wytropiono go po długich niebezpiecznych po­
szukiwaniach zapomocą psa policyjnego i od­
stawiono do sądu obwodowego w Cieszynie. 
Ciężko rannego żandarma miano przetranspor­
tować do szpitala w Bielsku, jednakże wskutek 

|upływu krwi w drodze umarł. Kottas zaprze- 
Icza, jakoby miał zamiar zamordowania Śustra 

• i wymawia się zupełną nietrzeźwością. Między 
F zeznaniami świadków zasługuje na wzmiankę 
I zeznanie narzeczonej zamordowanego, Alojzyi 

Stasiek, iż zamordowany często miał przeczu­
cie śmierci i nieraz oświadczał, że kiedyś padnie 
ofiarą kuli zbrodniczej.

Brat Kottasa, obecnie gajowy u hr. Thuna, 
nie przytoczył nowych szczegółów. Z zeznań 
następnych świadków, krawca Raszki, gospo- 
dnego Janicy, Stuska, Starzyczego, Borowskie­
go i Königa, wynika, iż w krytycznym dniu wy­
pił oskarżony wielką ilość wódki, tak iż musiał 
być w stanie nietrzeźwym, albo co najmniej pod­
chmielonym.

Gospodny, w którego gospodzie zbrodnię 
popełniono, przedstawił pozycyę, w jakiej się 
znajdował Kottas. Zeznał, iż w chwili, kiedy 
Śustr stanął we drzwiach, padł strzał. Śustr po­
chylił się wstecz, później rzucił się na Kottasa. 
Czy Kottas świadomie, czy przypadkowo strze­
lił, nie wie, gdyż w krytycznej chwili znajdował 
się koło szynkfasu. Następne zeznania żandar­
mów, którzy równocześnie z zamordowanym 
Śustrem przybyli do gospody Janicy, by are­
sztować Kottasa, stwierdziły, iż w chwili, kiedy 
Śustr wstąpił do pokoju, padł strzał. Z Kotta- 
sem mieli dużo roboty. Chociaż był zraniony, 
czepił się karabinu, chciał ściągnąć bagnet 
wachmistrzowi Beckowi, a w chwili, gdy Beck, 
utknąwszy się o patronę, upadł, Kottas wyrwał 
się i uciekł. Uciekał tak, iż nie mogli go ścigać, 
ponieważ musieli się zająć ciężko rannym Śu­
strem.

Z więzienia śledczego przyprowadzono 
wspólnika Kottasa, Michalika, którego w ty­
dzień po aresztowaniu Kottasa uwię; iono. Mi­
chalik twierdził, iż zeznanie Kottasa, jakoby on 
mu wręczył strzelbę, jest nieprawdziwe.

Po badaniach świadków odczytał we czwar­
tek przewodniczący 20 pytań, postawionych 
przysięgłym. Po mowie zastępcy prokuratora 
dra Cichego, który bawił się ogólnikami i prze- 
sadzonemi twierdzeniami, przemówił obrońca 
oskarżonego dr. Kordać. Oświadczył iż z obo­
wiązku w ostatniej chwili musiał przyjąć obro­
nę podsądnego. Nie miał czasu przestudyować 
dokładnie całej sprawy, wystąpić jednak musi 
przeciw przesadnie spisanemu aktowi oskarże­
nia, w którym tyle mowy o rozbójniczej bandzie, 
teroryzującej cały powiat bielski. Z zeznań 

tświadków wynika, iż sprawa z szajką rozbójni- 
'ków i terory stów jest mocno przesadzona. Ob­
winiony się do zbrodni nie przyznaje; po wypi­
ciu przeszło 1 litra wódki musiał być nietrze­
źwy. Następnie odczytał odnośne paragrafy 
ustawy i prosił przysięgłych o wydanie bez­
stronnego wyroku.

Przewodniczący krótko zreasumował prze­
bieg rozpraw, poczem przysięgli po 2'/2-godzin- 
nej naradzie stwierdzili 9 głosami tak, 3 nie, iż 
oskarżony winien jest zbrodni morderstwa. Try­
bunał wydał na podstawie werdyktu przysię­
głych wyrok, skazujący Kottasa na śmierć przez 
powieszenie. Obrońca dr. Kordać zgłosił zaża­
lenie nieważności.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Wypadkiem dnia 
w parlamencie jest rezygnacya posła Stapiń- 
skiego ze stanowiska wiceprezesa Koła pol­
skiego i prezesa klubu ludowców. Poseł Stapiń- 
ski wystosował w sobotę do klubu parlamentar­
nych posłów ludowych na ręce posła Średniaw- 
skiego następujący list:

»Z powodu wyniku wyborów do delegacyi, 
gdy nabrałem przekonania, iż nie mogę liczyć 
na poparcie wszystkich członków Szanownego 
klubu, zgłaszam rezygnacyę z urzędu prezesa 
klubu, a zarazem składam do dyspozycyi wice- 
prezesurę Koła polskiego, którą z ramienia Sza­

nownego klubu piastowałem. Utrzymanie jedno­
ści i zgody w gronie posłów uważałem za waru­
nek dalszego rozwoju stronnictwa, któremu po­
święciłem 25 lat pracy i któremu dalej służyć 
pragnę. Z poważaniem Jan Stapiński.«

W kołach parlamentarnych już od niejakie­
go czasu mówiono o rozłamie, grożącym w klu­
bie polskich posłów ludowych. Wiedziano, że 
już od dawna istniała w klubie ludowym fronda, 
która mniej lub więcej jawnie występowała 
przeciw posłowi Stapińskiemu. W ostatnim 
czasie pogorszyły się stosunki między posłem 
Stapińskim a ministrem Długoszem. Walka ta 
musiała się zakończyć albo ustąpieniem mini­
stra Długosza, albo ustąpieniem posła Stapiń- 
skiego.

— W sprawie konferencyj ugodowych ga­
licyjskich otrzymuje »Głos Narodu« z kół poli- 
cznych następującą informacyę: Konferencye 
stronnictw antybloku z hr. Stürgkhiem dały ten 
rezultat, że stronnictwa te poczyniły da­
leko idące ustępstwa, z których nawet 
rząd jest zadowolony. O koncesyach tych za­
wiadomił premier przedstawicieli stronnictw 
blokowych na osobnej konferencyi, na której 
rozpatrywano zarazem szczegóły rządo­
wego projektu reformy wybor­
czej. Również odbył hr. Stürgkh konferencyę 
informacyjną z Rusinami. We Lwowie zapadnie 
w tych dniach decyzya, czy porozumienie mię­
dzy polskiemi stronnictwami dojdzie do skutku. 
Stronnictwa blokowe oświadczają, że ze swej 
strony są także g ot owe do daleko 
idących ustępstw. We wtorek rozpoczną 
się rokowania z Rusinami, które prowadzić bę­
dzie hr. Stürgkh, W kołach rządowych panuje 
przekonanie, że przyjdzie.teraz osta­
tecznie do porozumienia.

— W czwartek wieczorem odbyły się 
w Izbie posłów wybory do delegacyi. Ze Ślą­
ska wybrany został ks. L o n d z i n , na zastęp­
cę dr. Michejda. Z G a 1 i c y i wybrano: dra 
Białego (lud.), dra Czaykowskiego (kons.), dra 
Leo (dem.), dra K. 1 .ewickiego (ukr.), dra Ptasia 
(n. d.), hr. Reya (lud.) i dra Rosnera (kons.).

— Dziennik serbski »Polityka« podaje sen­
sacyjną wiadomość, że podczas pobytu króla 
Ferdynanda we Wiedniu zawartą została tajna 
umowa wojskowa pomiędzy Austryą i Bułga- 
rya. skierowana przeciw Serbii. Król po podp. ■ 
saniu umowy oświadczyć miał pewnemu przy­
jacielowi, że teraz odzyskał spokój duszy. 
Dziennik donosi dalej, że król Ferdynand nie 
dwie, lecz dziesięć konwencyi odbył z hr. 
Berchtoldem. Król zawarł konwencyę, aby od­
zyskać zaufanie swego narodu i ocalić zagrożo­
ny swój tron. »Polityka« wyraża obawę, że wo­
bec układu austryacko-bułgarskiego możliwy 
jest wybuch nowych zawikłań na wiosnę. Lon­
dyńskie koła polityczne bacznie śledziły konfe­
rencye króla Ferdynanda z hr. Berchtoldem i 
cesarzem Franciszkiem Józefem. W Londynie 
uchodzi za rzecz pewną, że zawarte zostało 
przymierze pomiędzy Austryą, Bułgaryą i Tur- 
cyą

— Izba posłów toczyła w ubiegłym tygo­
dniu w dalszym ciągu dyskusyę nad stanem 
wyjątkowym w Czechach. Minister spraw we­
wnętrznych bar. Hemold odpierał ataki niektó­
rych posłów na sądownictwo. W ostrych wyra­
zach zaprotestował przeciw przemówieniu mi­
nistra poseł Seliger, tak iż przewodniczący mu­
siał go przywoływać do porządku dziennego. 
Imieniem Koła polskiego wystąpił w piątek z 
wielką mową p. Wł. Jaworski. — Polski mówca 
wykazał, że ustanowienie patentem cesarskim 
Komisyi administracyjnej stoi poza ustawami i 
nie jest w konstytucyi przewidziane. P. Jawor­
ski zaakcentował potrzebę wielkiej reformy 
państwowej, opartej na gruncie historycznym i 
odczytał wkońcu oświadczenie Koła, upatrujące 
w ustanowieniu Komisyi administracyjnej »na­
ruszenie postanowień konstytucyi« i protestu­
jące przeciw niemu.

Na tern samem posiedzeniu Izby przema­
wiał także dr, Głąbiński. Mówca wyraził zda­
nie, że należy stworzyć równowagę między pra­
wami Rady państwa a prawami Sejmów, a mia­
nowicie w ten sposób, że Sejmy będą nie tylko 
na pozór ciałami ustawodawczemi, że Sejmy i 
ich czynności prawodawcze i podatkowe nie bę­
dą zawisłe od łaski czy niełaski każdorazowe­
go rządu, lecz otrzymają samodzielność w spra­
wach podatkowych i będą mogły w tym zakre­
sie działania pociągać rząd także wobec Sej­
mów do odpowiedzialności.

Z dolin wznoszą się opary... 
i ten kaftan zmierzchu szary 
rośnie, pnie się i wydłuża, 
otacza górskie podnóża...

Mgły wkół ścielą się oponą 
z stropu niebios rozwieszoną, 
zasnuwają dal w ćmy sitko, 
by pająk swą wiewną nitką...

Z ponad pastwisk, z ponad łąki 
słychać dźwięczne trzody dzwonki, 
a smętne śpiewy pastusze 
kołyszą stęsknione dusze...

Ta śląska jesień 
pełna uniesień, 
strojna w powaby urocze, 
zdobi oblicze 
w wdzięki dziewicze 
w drzew zżółkłych złote warkocze...

W brzaskach się mieni 
gra zórz promieni 
i drzewa światłem wieńczy, 
a mgła się bieli 
by strój anieli, 
łamiąc się w barwy tęczy...

Ślązak.
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— Cesarz przyjął w poniedziałek bawar­
skiego posła T ii c h e r a , który notyfikował 
wstąpienie na tron króla Ludwika III.

— W niedzielę został wypuszczony w po­
łudnie na wolność dyrektor »Canadian Pacific« 
Altmanh za kaucyą 150.000 K. Powodem wy­
puszczenia ma być rzekomo choroba serco­
wa (?). Ścigany on jest o przekroczenie § 66. 
ustawy wojskowej, oraz o przekroczenie usta­
wy emigracyjnej. Dochodzenia ukończone zo­
staną dopiero z końcem bieżącego roku, gdyż 
sąd ma do zbadania dwa miliony aktów. Alt­
mann pozostaje pod nadzorem policyi.

ANGLIA. Austryacki następca tronu arc. 
Franciszek Ferdynand wyjechał z małżonką 
księżną Hohenberg z wizytą do angielskiej pa­
ry królewskiej do Anglii. Po wylądowaniu na 
terytoryum angielskiem w Dower, gdzie parę 
arcyksiążęcą powitali urzędnicy, nastąpił od­
jazd z Dower do Londynu. Cała prasa angielska 
zajmuje się żywo odwiedzinami arcyks. Fran­
ciszka Ferdynanda i jego małżonki, stwierdza­
jąc, że wizyta ta przyczyni się do zacieśnienia 
związków serdecznych między Anglią a Austro- 
Węgrami. Podczas pobytu następcy tronu na 
zamku Windsor odbędą się we wtorek, środę i 
czwartek polowania w parku windsorskim.

BAWARYA. Dnia 12. b. m. odbyły się w 
Monachium uroczystości hołdownicze dla nowe­
go króla bawarskiego Ludwika III. Od samego 
rana dzwoniono we wszystkich kościołach. 
Przed południem odbyło się w kościele kate­
dralnym nabożeństwo pontyfikalne, celebrowa­
ne przez arcybiskupa monachijskiego. W ko­
ściele obecni byli wszyscy dyplomaci zagrani­
czni z nuneyuszem papieskim kardynałem 
Frühwirthem na czele, dalej wszyscy ministro­
wie, członkowie sejmu, deputacye niemieckich 
państw związkowych i t. d. Po nabożeństwie 
król i królowa wrócili w powozie, ciągnionym 
przez 4 pary koni, do zamku wśród grzmotu ar­
mat i okrzyków publiczności. Po południu w sali 
tronowej pałacu królewskiego składały hołd 
najwyższe władze państwa, deputacye i t. d.

GRECYA. Sesya parlamentu została wczo­
raj otwarta mową tronową. W mowie tronowej 
wyraził król podziękowanie armii za bohater­
stwo, okazane przy powiększeniu granic ojczy­
zny. Niestety walka o wolność narodów bałkań­
skich nie zakończyła się p .kqowym podziałem 
zdobyczy. Pokój bukareszteński przywrócił ró­
wnowagę na Bałkanie. Nowe granic e Grecyi nie 
są jeszcze ostatecznie wytknięte. Mowa trono­
wa wyraża nadzieję, że traktat londyński nie­
bawem będzie wzmocniony traktatem ateń­
skim — Powierzamy — mówił król — mocar­
stwom oznaczenie granic południowych nowe­
go państwa albańskiego i ostateczne uregulo­
wanie losu wysp egejskich z wyjątkiem Krety.

MEKSYK, Delegat specyalny prezydenta 
Wilsona, John Lind, zerwał wszelkie stosunki z 
Huertą i doniósł amerykańskiemu sekretarzowi 
stanu o swym wyjeździe do Vera-Cruz, gdzie 
pozostanie czas jakiś pod ochroną amerykań­
skich okrętów wojennych. Pełnomocnik amery­
kański Shagnessy zamierza również opuścić 
Meksyk, jeżeli rząd meksykański najdalej za 
dwa dni nie wypełni żądań Stanów Zjedm >czo- 
nych. »Daily Chronicie« dowiaduje się z wiaro- 
godnego źródła, że najwięksi zwolennicy Huer- 
ty zaczęli się nagle odwracać od niego i potę­
piają jego politykę.

TURCY A. Do »Ag. Stefani« donoszą z Lar- 
naki na Cyprze, że zmarł tam były wielki we­
zyr Kiamil basza.

WŁOCHY. Burmistrz Rzymu, żyd Nathan, 
urażony zwycięstwem stronnictwa katolickie­
go przy wyborach, złożył swój urząd. Nikt po 
nim płakać nie będzie.

« » Świeżo opuścił prasę < ►
4 ► _ O

Kalendarz
:: Dziedzictwabł.JanaSarkandra n

na rok 1914. o

< » zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- < »
* ine tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, J ►

J > spis jarmarków; liczne illustracye. ,,
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’ sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie. < ►

Z Cieszyna i okolicy.
Skład śląskiej Rady szaolnej krajowej. Ce­

sarz zamianował na przeciąg bliższego peryodu 
członkami śląskiej Rady szkolnej krajowej: Pra­
łata ks. Maksymiliana v. Mayer z Ołomuńca, 
Generalnego Wikaryusza ks. Prałata Msgr. Je­
rzego Kolka z Frysztatu, seniora dra Marcina 
Haasego z Opawy, naczelnika żydowskiej gminy 
wyznaniowej dra Teodora Sonnenscheina, dy­
rektora c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie 
Wiktora Schmidta, dyrektora c. k. szkoły real­
nej niemieckiej w Cieszynie Rudolfa Alschera, 
dyrektora szkoły wydziałowej w Opawie Józefa 
Kurza i dyrektora szkoły ludowej w Polskiej 
Ostrawie Ad. Rosypala.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 23. listopa­
da, o godz. 2. po południu w gospodzie p. Jana 
Brachaczka w Małych Kończycach przy Fry- 
sztacie.

Potwierdzamy zgodnie z prawdą, że księża 
Panek i Szymeczek w Jabłonkowie nie są au­
torami korespondencyi o kasie jabłonkowskiej, 
umieszczonej niedawno w »Gwiazdce Cieszyń­
skiej«.

Zapomogi. P|rzy powszechnej kasie chorych 
i zapomóg w Cieszynie rozdzielonych zostanie 
dnia 2. grudnia b. r. kilka kwot zapomogowych 
z funduszu utworzonego na pamiątkę 60-letnie- 
go panowania Najjaśniejszego naszego cesarza 
Franciszka Józefa I. Biedni członkowie tej kasy 
lub tychże wdowy i sieroty, które dotąd żadnej 
zapomogi nie pobierają, zcchcą wnieść odnośne 
podania do Zarządu powszechnej kasy chorych 
do 25. listopada 1913.

K. k. Aichamt, Taki napis nosi c. k. urząd 
cechów niczy w Cieszynie, przeniesiony obecnie 
do starej szkoły realnej. Śląsk zamieszkuią trzy 
narodowości, którym konstytucya di je zupełne 
równouprawnienie na każdem polu. Aby to ró­
wnouprawnienie nie było tylko na papierze, do­
magamy się stanowczo od urzędu cechownicze- 
go także napisu polskiego obok niemieckiego. 
Wszystkie c. k. urzędy w C’eszyn' e mają trzy 
napisy: polski, niemiecki i czeski.

Na kościół dla robotników polskich w Da­
nii złożyli: pp. Józef Szlachta w Pastwiskach 
i Karol Ryba w Łazach p’ 1 K.

Nieudały występ czarnoksiężnik*? <. W go­
spodzie Elsnera na Frysztackiem Przedmieściu 
produkował się »czarodziejską sztuką« w pią­
tek wieczorem niejaki Jan Morcinek z Oldrzy- 
chowic. Między innemi sztuczkami pokazywał, 
jak to połyka się ćwieczki od obcasów i kamie­
nie. Występ jednak zakończył się niefortunnie, 
bo Morcinek runął nagle na ziemię i zemdlał. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala 
krajowego.

Zmarła w Cieszynie dnia 17. b. m. Marya 
Holeczek, wdowa po kieiowniku hut. Zmarła 
liczyła 87 lat.

Z Bielska. Władze policyjne znalazły na 
strychu w jednym z domów kuferek z tajną 
korespondencyą z agentami w Ga­
li c y i i na Węgrzech. Z korespondencyi 
tej wynika, że biuro Olma utrzymywało stosun­
ki z Hamburg-America-Line, z pół- 
nocno-niemieckim Lloydem i Biurem emi- 
gracyjnem »Falk iSka« w Hamburgu i że 
z całą świadomością! celem werbo­
wało popisowych. Prowizye, jakie Biu­
ro Olma otrzymywało, były bardzo wy­
sokie. Roczny dochód tej agencyi obliczają na 
25 tysięcy koron.

Z Bogumina-dworca. (Ruch wychodź­
czy.) W miesiącu kwietniu wyjechało przez 
Bogumin 3001 emigrantów, z tego 2249 z Wę­
gier. Powróciło 4083, z tego 3122 jechało na Wę­
gry. Polnych robotników sezonowych do Nie­
miec przejechało przez Bogumin 1407, przez 
Dziedzice 378. W miesiącu maju jechało przez 
Bogumin 2218 emigrantów (1463 z Węgier, 755 
z Austryi), w miesiącu czerwcu 3385 (z Węgier 
2840), w lipcu 3720 (2960 z Węgier), w sierpniu 
3740 (2800 z Węgier). Wracało przez Bogunr i 
w maju 2235 wychodźców (1692 na Węgry, 543 
do Galicyi), w czerwcu 4100 (3120 na Węgry), 
w lipcu 4420 (315 w stronę Węgier), w sierpniu 
3660 (2810 w stronę Węgier).

Z Cierlicka. (Medal zasługi) za 40- 
letnią wierną służbę otrzymał Antoni Wędryn- 
ski z Kościelca.

Z Dębowca. Nieubłagana śmierć zabrała 
z pomiędzy nas człowieka, z którego osobą łą­
czyły nas serdeczne węzły przyjaźni. We wto­

rek, 11. b m. zmarł u nas nagle na udar serca 
w 63. roku życia burmistrz Jan Rucki, człowiek 
w pełni sił jeszcze, osierociwszy liczną rodzinę 
w tydzień przed zaślubinami swej najmłodszej 
córki. Wracając do domu po załatwieniu roz­
maitych czynności urzędowych w gminie, padł 
nagle przy drodze i zanim zdołano pospieszyć 
mu z pomocą, wyzionął ducha. Zmarły od pe­
wnego czasu skarżył się na wadę sercową, do 
której jednak nie przywiązywał wieli lej wagi. 
Ś. p. Jan Rucki był przez 5 lat u nas przełożo­
nym gminy. Przez całv czas swego urzędowania 
życiem swem bogobojnem i nieposzlakowanym 
charakterem zjednał sobie miłość i szacunek 
wszystkich obywateli bez różnicy wyznania i 
narodowości. Jako wierny syn Kościoła katoli­
ckiego i prawy Polak sprawował niezachwianie 
urząd swój ku zadowoleniu całej gminy, broniąc 
jej przed zamachami wrogów. To też żal po­
wszechny wywołał u wszystkich ów wypadek 
stratę niepowetowaną, czego wyrazem był po­
grzeb we czwartek, 13. b. m., przy udziale setek 
ludzi tak miejscowych jak i z okolicy, spieszą­
cych oddać ostatnią usługę ś. p, zmarłemu. Po 
odprawieniu modłów w domu udał się orszak 
pogrzebowy, prowadzony przez ks. proboszcza 
Weissmana w asystencyi ks. Ferdynanda Schu­
berta z Pruchnej, przy odgłosie dzwonów do ko­
ścioła. W orszaku tym widzieliśmy oprócz ro­
dziny zmarłego wydział gminny, dział wę szkol­
ną z nauczycielami, straż ogniową, żandarme- 
ryę, Zarząd arcyks. ekonomii i arcyks. gajo­
wych Przed mszą św. wygłosił kazanie ks. pro­
boszcz Weissman. W słowach rzewnych przed­
stawił zebranym życie i działalność ś. p zmar­
łego, jego zasługi >ako obywatela i ojca rodziny. 
Po ofierze błagalnej za duszę ś. p. zmarłego wy­
niesiono zwłoki na cmentarz, gdzie po modłach 
i pokropieniu przy śpiewie dziatwy szkolnej 
»Gdzie duszy ojczyzna« zostały złożone na miej­
sce wiecznego spoczynku. Spoczywaj w pokoju 
w ziemi, którąś tak gorąco pokochał!

Przytul te prochy do swego łona, 
O ziemio śląska! matko rodzona!

Z Kaczyc. W pierwszej połowie roku spra­
wozdawczego nasza praca oświatowa, znajdując 
uznanie u szerszego ogółu, coraz bardziej się 
rozwijała, wydając na każdem polu błogie 
w skutkach i doniosłe owoce. Coraz więcej miej­
scowe »Koło« zyskiwało członków, poświęcają­
cych swe siły i czas wolny od zajęć zawodowych 
celom naszego Towarzystwa, i z ofiarnością pra­
cujących nad szerzeniem oświaty, tej jedynej 
podstawy naszego przyszłego odrodzenia naro­
dowego. Skutki te okazały się na przedstawie­
niu amatorskiem, które odbyło się dnia 9. listo­
pada b. r. Na program złożyła się sztuka Piotra 
Kołodzieja: »10.000 marek« i śpiew pod dzielną 
batutą miejscowego nauczyciela p. Krzystka. 
Kaczyccy amatorzy wyv iązali się ze swego za­
dania — śmiało rzec można — po mistrzowsku. 
Słusznie więc darzono ich oklaskami. Publice 
pokazali, że przy dobrych chęciach i oni coś po­
trafią. Bo oprócz domorosłych krytyków, co 
niechętnem okiem na rozwój ducha w wiosce 
patrzą, wszyscy z podziwem ruchy i grę dziar­
skich amatorów śledzili. Rodacy1 Do pracy nad 
umoralnieniem duchowem młodzieży, która jest 
okrzyczaną — wziąć się musimy, bv wychować 
ją na dzielnych obywateli miłujących Boga i 
Ojczyznę, Życzyć trzeba »Kołu« w Kaczycach 
»Szczęść Boże«; jeżeli członkowie zechcą 
wspólnie z Zarządem pracować, to sprawa ta 
wyda pożądane rezultaty, Z oświatą przyjdzie 
dobrobyt i wtedy śmiało powtórzymy refren 
wieszcza, który mówi

Będzie silna, jąk lud kmiecy, 
co ją dźwiga swemi plecy.

Obserwator.
Z Kowali. W środę, dnia 12. b. m., około go­

dziny V>(>. wieczorem, wybuchnął pożar w tutej­
szym dworze arcyks., którego dzierżawcą jest 
p. Ferdynand Bachrach. Pastwą płomieni padły 
jedna stodoła i jedna szopa wraz z zapasami 
żniwa. Szkoda, aczkolwiek znaczna, jednakże 
dobrze ubezpieczona. Przyczyna pożaru na ra­
zie nieznana.

Z Ligotki Kameralnej. (Morderstwo.) 
W nocy z czwartku na piątek zamordowano 
i obrabowano właścicielkę realności Annę Mo- 
linową. Morderstwa miał dokonać głuchonie­
my, nazwiskiem Ligut. Żandarmerya czyni gor­
liwe poszukiwania w tym względzie

Z Rychwałdu. Dnia 1. listopada b. r. ode­
grano na Wójstwiu »Karpackich górali« Korze-
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niowskiego z inicyatywy I. Koła »Macierzy«. 
Przedstawienie udało się pod każdym wzglę­
dem. Sala była przepełniona, aktorzy występo­
wali z pewnością siebie i oddali swe role 
z wdziękiem i zrozumieniem. Barwne kostyumy 
i muzyka zrobiły jak najmilsze wrażenie. Dzięki 
i uznanie należą się aktorom i reżyserowi za 
trudy — dzięki najserdeczniejsze należą się po­
czciwym obywatelom z Istebnej, którzy bezin­
teresownie wypożyczyli ubrań na przedstawie­
nie (pp. Jan Gazurek nr. 83, Paweł Gazur nr, 81, 
Sikora Jan i Michał, Kukuczka Jan, Juroszek 
Jan, Zawada i Wawracz).

Z Rychwałdu. Dnia 15. b. m. zmarła po 
ciężkiej chorobie w szpitalu orłowskim ś. p. El­
żbieta Biłkowa z Cellarów, żona kierownika 
szkoły p. Józefa Biłki i matka teologa p. Leo­
polda Biłki. Pogrzeb odbył się dnia 18. b. m. 
przy wielkim udziale ludności. Ciężko dotknię­
tej rodzinie składamy serdeczne wyrazy głębo­
kiego współczucia.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rozmaitości.
Piękna jesień. W bieżącym roku sprawdza 

się u nas przysłowie o pięknej jesieni polskiej. 
Zarówno wrzesień, jak październik, z wyjąt­
kiem szeregu słotnych dni we wrześniu, obda­
rzył nas piękną pogodą. Urządzano też w obu 
miesiącach wycieczki w. góry, spóźnione wpra­
wdzie, ale tem przyjemniejsze. W ostatnim ty­
godniu października zapanowało wyjątkowe 
ciepło, które trwało nawet wieczorem i w nocy. 
Mieliśmy wrażenie lata. Tak ładnego i ciepłego 
dnia Wszystkich Świętych najstarsi ludzie u nas 
nie pamiętają. Przysłowia ludowe wyrażają się 
o pogodzie w listopadzie następująco: »Na 
Wszystkich Świętych jeśli ziemia ciepła, to bę­
dzie zima ciepła, a jak deszcz, to trzeba będzie 
w piec wleźć.« »Wszyscy Święci gdy jasnością 
nas uraczą, a Zaduszki nie popłaczą, Marcin też 
nie posiwieje — wówczas, bracie, miej nadzieję, 
że w Ofiarowanie masz piękne zaranie, na Nie­
pokalaną rzeki nam nie staną, a tak do Wilii na 
to — dotrwa babie lato.«

Gorący prąd powietrza szedł od południo­
wego wschodu. Stacye meteorologiczne na pół­
nocnych wybrzeżach morza Śródziemnego, tu­
dzież stacye meteorologiczne nizinne w północn. 
Alpach notowały w ostatnich dniach niezwykle 
wysokie temperatury. Jak zaznaczają dzienniki 
wiedeńskie, w Wiedniu na miejscach słone­
cznych w dniu 28. z. m. wynosiła temperatura 
w południe 13,2° C. powyżej zera, zaś nazajutrz, 
t. j. 29,, podniosła się do 23,4° C. Bardzo rady­
kalny przewrót w pogodzie nastąpił w Anglii, a 
mianowicie w Walii południowej. Szalała tam 
burza, która zburzyła dużo domów, a ludźmi 
rzucała, jak piłkami. Silna burza nawiedziła 
także okolice Brukseli.

Ludzie pracujący umysłem, którzy w porównaniu 
do ludzi poruszających się na świeżem powietrzu, pono­
szą szkodę wskutek siedzącego trybu życia, — powinni 
stanowczo zważać na regularność utrzymujących życie 
czynności ciała a szczególnie strzedz się przed chroni­
czną i zwyczajną obstypacyą (osłabienie kiszki stolco­
wej i zatwardzenie), które nierzadko u pierwej zupełnie 
zdrowych ludzi są początkiem różnych chorób. Rozumie 
się samo przez się tylko wtedy, gdy nie zatrzymujemy 
zalecane régime i nie pomagamy sobie naturalnymi środ­
kami przeczyszczającymi, z pomiędzy których woda 
gorzka »H unyady János« jest najpopularniejszą i 
najulubieńszą. Jedną z głównych zalet tej gorzkiej wody 
»Hunyady János« jest skuteczne i trwałe uregulowanie 
stolca. Ze względu zatem na ogólnie dobre zdrowie, uzy­
skane nawet po długoletniem osłabieniu kiszek, przez 
systematyczne używanie -Hunyady János« gorzkiej wo­
dy, radośnie powinno się powitać te pełne natchnienia 
słowa, które prof. dr. H. C. (Wrocław) wodzie tej jakoby 
kartę pamiętnika wystawił: »Nulla dies sine „Hunyady 
János”«, — »Żaden dzień bez wody gorzkiej „Hunyady 
János"«.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ogłoszenia.
Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. w Cie­

szynie urządza z okazyi jubileuszu Konstantyńskicgo i 
600-letniej rocznicy śmierci sw. Notburgi w niedzielę, 
dnia 23. b. m. w sali Domu Narodowego przedstawienie 
sceniczne. Odegraną zostanie sztuka ludowa p. t. »Św. 
Notburg, « w 3 aktach ze śpiewami i sztuka religijna: 
»Znalezienie św. Krzyża« w 3 odsłonach. Wkońcu żywe 
obrazy. Początek ścisłe o godz. 4 % po południu. Ceny 
miejsc: Krzesła w pierwszych rzędach 2 K, dalsze 1 K 
50 h, ostatnie 1 K, galerya 60 h, wstęp na salę 40 h, dla 
pp. studentów i wojskowych 20 h. Bilety można wcze­
śniej nabywać codziennie od godz. 3.- -5. po południu 
w biurze Stów. św. Zyty, ul. Hasnera 13, a w niedzielę 
od godz. 2. po południu począwszy przy kasie w Domu 
Narodowym. O jak najliczniejszy udział najuprzejmiej 
prosi Wydział.

Ze »Zjednoczenia« Związku polskiej młodzieży kat. 
na Śląsku. Kwartalne posiedzenie członków zarządu »Zje­
dnoczenia« odbędzie się w niedzielę, 23. listopada o godz. 
10. przed południem w Sekretaryacie katolickim w Cie­
szynie, Stary Targ 1. 4, II. piętro, na które się wszystkich 
członków zarządu głównego o pewne przybycie prosi.

Z Frysztatu. »Katol. stowarzyszenie górników i ro­
botników« we Frysztacie oraz grupa miejscowa »Polsk. 
zjednoczenia zawód, chrześc. robotników« urządzają w 
niedzielę, dnia 23. listopada b. r. przedstawienie teatral­
ne, na którem młodzież tychże towarzystw odegra na­
stępujące sztuki: 1. »Lustracya u pana wójta«. 2. »10.000 
marek«. 3. »Cudowne leki«. Ceny miejsc: I. miejsca 1 K, 
II- — 80 h, III. — 60 h, stojące 40 h. Początek o godz. 7. 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa taneczna, na któ­
rą wstęp od osoby wynosi 50 h. Ze względu na tak do­
borowy a humorystyczny program żywimy nadzieję, że 
Szan. Publiczność z miejsca i okolicy wypełni salę bro­
waru po brzegi, o co najuprzejmiej upraszają Wy­
działy.

Z Karwiny. W niedzielę, dnia 23. listopada b. r. 
urządza grono amatorów Stów. »Praca« we własnym do­
mu uroczysty wieczorek *ku uczczeniu 100. rocznicy 
śmierci ks. Józefa Poniatowskiego i 50-letniej rocznicy 
powstania styczniowego, w którego skład wchodzą:
1. Odczyt: 0 powstaniu w r. 1863. i odegranie dwóch 
sztuk p. t. »Stary mundur«, obrazek dramat, w 10 sce­
nach przez Stan. Wiśniowskiego i »W katordze«, obrazek 
dramat, w 1 akcie przez Edm. Libańskiego. Początek o 
godz. 6. wieczorem. Przygrywać będzie salonowa orkie­
stra pp. Sochorów. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. miejsce 
80 h, HI. miejsce 60 h, miejsce stojące 50 h. Dzieci na ga- 
leryi 20 h. Wieczorek ten, którego cel jest tak wznio­
sły, zachęci, iż przybędą licznie goście z miejsca i oko­
licy, o co prosi najuprzejmiej: Wydział Śtow.

Z Niem. Lutyni. I. Koło »Macierzy« w Niemieckiej 
Lutyni na Zbytkach urządza w niedzielę, dnia 23. listo­
pada b. r., w gospodzie p. Szyrzyny przedstawienie ama­
torskie. Odegraną zostanie sztuka p. t. »Dla świętej zie­
mi«. Początek punktualnie o godz. 7% wieczorem. O li­
czny udział uprasza Zarząd Koła.

Z Łąk. Zawiązał się tu komitet, w skład którego 
weszli przedstawiciele wszystkich miejscowych towa­
rzystw, bez względu na przekonania polityczne w celu 
urządzenia dnia kwiatka. Ustalono już termin na 23. b. m. 
Oprócz publicznej sprzedaży kwiatów odbędzie się wie­
czorek, w program którego wchodzi odczyt z obrazami 
świetlnymi na temat: »Quo vadis«, deklamacye i śpiew. 
Poczem zabawa z tańcami. Spodziewamy się, że wobec 
tak urozmaiconego programu i cen wstępu nadzwyczaj 
umiarkowanych, obywatele łąccy i szanowne, jako też 
nadobne Łączanki zaszczycą wieczorek swą obecnością, 
przyczem w ten miły i przyjemny sposób spełnią swój 
obowiązek narodowy względem naszej »Macierzy szkol­
nej«. — Swój.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nadesłane.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 15. listopada b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,40, 
6,80, 6,20; ziemniaki K 6,30; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

MF* Prima cielęcina!
Wysyłam ku zupełnemu zadowoleniu codziennie świeżą 
prima cielęcinę lub prima wołowinę z uda po 5 kg za 
K 5,80. Świeżo bitą gęś tuczoną lub 3 tuczone kaczki po 

5 kg za K 7,60.
zydor Rosenbaum, Podwołoczyska (Galicya).

Pomieszkanie
5 minut od przystanku kolejowego w Trzycieżu, jest za­
raz do wynajęcia wraz z kawałkiem pola. Korzystne 
szczególnie dla szewca lub stelmacha, gdyż takowych 
w gminie niema. Bliższej wiadomości udzieli się w szkole 

w Trzycieżu, p. Gnojnik.

Odwołanie!
Niżej podpisany odwołuję zarzuty, uczynio­

ne przeciwko miejscowej Radzie szkolnej i p. 
Paździorze, kieiownikowi szkoły w Darkowie.

Henryk Sider,
górnik w Darkowie.

Realność
z chałupą nową, drewnianą, z 4 jochami pola, kwadrans, 
drogi od Cieszyna, jest z wolnej ręki do sprzedania. Wia­
domości udzieli Andrzej Niedoba w Mostach nr. 62,. 

poczta Cieszyn.

Murowana chałupa
o 5 izbach, z 3 morgami I-klas«wego pola w Skoczowie 
nr. 331 jest z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomości 

udzieli Józef Bulandra w Skoczowie.

UCZNIA
poszukuje

PAWEŁ JADWISZCZOK, majster stolarski w Cieszynie, 
ulica Starego Browaru — Schröttergasse 21.

Dom murowany
duży, nadający sie na wszystko, z ogrodem 1 morga, przy 
gościńcu, 2 km od Kęt — jest do sprzedania z wolnej 
ręki. — Wiadomość u Józefy Podworskiej w Kętach, 

ul. Królewska (w sklepie).

Cegielnia parowa 
w Albigowej pod Łańcutem, 

nadająca się do 3-milionowej produkcyi 
drenów, dachówek i cegieł, z najnowszemi 

urządzeniami, tudzież 

młyn przy tej cegielni do wy­
dzierżawienia lub do sprzedania. 
Po bliższe oferty zgłaszać się i oferty nad­
syłać należy na ręce Dyrekcyi Banku me­

lioracyjnego we Lwowie.
Termin do złożenia ofert, które winny być 
poparte 10-proc. wadyum, upływa z dniem 

6. grudnia b. r.

8 dni

K
K

14,— 
6,— 

Wysyłka za pobraniem.

na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem:

Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­
dem do bicia ....

Zegar okrągły z budzikiem
3 lata pism, gwaraneya. —

JVTcix ISöliiYt1-!

Amer, zegarek nikl. . K 2,80
Roskopf zegarek .pat. K 3,—
Amer, zegarek goldin K 3,50
Roskopf kolejowy K 4,—
Roskopf z 2 płaszcz. K 4,50
Płaski zegar, miejski K 5,—
Srebrny imit, z 2 pł. K 6,—
14-kar. złoty zegarek K 18,—
Oryg. zegar. »Omega« K 20,—
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . . K 2,—
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,—
Radium 2 dzwonki K 5, -
Radium 4 dzwonki K 6,—
Radium z muzyką K Sr­
Zegar wahadł., 75 cm K a­

» wieżowe bicie K ło,—

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

ii Karola Hllnocha | ■ 
» kawiarnia narodowa ■■■■ ■■ 
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■

■ ■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■ ■■

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.
■■ Zimny i ciepły bufet.
IR® O liczne odwiedzanie uprasza
LIS KAROL ALLNOCH, kawiarz.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. DrjKte.n Drukarni „Dziedzictwa bt Jana Sarkandra11 pod zarządem J. Suchanka Odpowiedzialny redaktor: J- Polak»



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo pcświęocne wiadi mostom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przeayłką pocztową: 
c»*oroczi.le . . . . 7 K — h
Eółrocznie . . . . 3 „ 50 „

wartalnie . . . . 1 „ 75 „
Bez przesyłki pocztowej: 

całorocznie . . 6 K — h
řolrocznie , . . . 3 „ — „

wartain'e . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Maller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orlowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok kia: ztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Rsdakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Scnodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 6C. W Cieszynie, piątek dnia 21. listopada 1913. Nr. 93.

na „Opiekę nad kształcąca s:ę młodziej katcüäp Im. Noe. Melchiora irodzleckleoo“ w Cieszynie. "W®

Krzyr. ha Niemców?
(Szkolnictwo średnie na Śląsku.)

Nasi śląscy Niemcy lubią przy każdej spo­
sobności bajać o jakiemś protegowaniu Słowian 
a ucisku Niemców na Śląsku ze strony rządu 
wiedeńskiego. Podobna gadanina ma podwójny 
cel: Niemcy chcą uzyskać dla siebie przez te 
skargi i biadania jeszcze więcej przywilejów i 
pragną w ten sposób usprawiedliwić macosze 
postępowanie z narodowościami słowiańskiemi 
ze strony rządu opawskiego. »Wiedeń wyszcze­
gólnia wszędzie Słowian na niekorzyść Niem­
ców, dlatego Opawa musi znowu pokrzywdzo­
nych wynagrodzić« — tak rozumuje nasza klika 
rządząca. Ale to szumne zdanie — to wierutne 
kłamstwo.

Jednem z najważniejszych zadań, jakie ma 
u nas państwo do spełnienia, to troska o szkol­
nictwo, w szczególności u nas o t. zw. szkolni­
ctwo średnie, czyli o gimnazya i szkoły realne. 
Następne cyfry niech nam wykażą, kto na tem 
polu u nas poszkodowany — czy Niemcy, czy 
też Polacy i Czesi.

W roku szkolnym 1911./12. istniało na Ślą­
sku 17 szkół średnich. Z tych bvłc nie­
mieckich 12, czeskich 3, a p o 1 s k i c h aż 2, 
czyli Niemcy, tworzący według najnowsz.ego 
spisu 43,9 % ogółu śląskiej ludności, mają dla 
swojego użytku aż 70,5% wszystkich szkół śre­
dnich; Czesi, których jest na Śląsku 24,3%, mają 
17,7% szkół, a Polacy (31,7%) cieszą się posia­
daniem — 2 szkół, czyli 11,7%.

Rozróżniamy szkoły średnie prywatne — 
utrzymywane przez poszczególne osoby lub to­
warzystwa, i państwowe, na których utrzyma - 
nie łoży rząd Następne liczby wykazują, ile 
procent państwowych szkół średnich po­
siada każda narodowość, i ile pieniędzy łoży 
rząd na niemieckie, a ile na słowiańskie za­
kłady.

Z wyżej wspomnianych 17 szkół średnich 
jest 12 państwowych. Z tego niemieckich 10 
czyli 83,3%, czeska 1 (8,3%) a polska także 1 
(8,3%). Na każdych 100 mieszkańców Śląska 
przypada, jak wyżej wspomni eliśmy, blizko 44 
Niemców, 24 Czechów i 32 Polaków, a gdyby 
było u nas 100 średnich szkół państwowych, to 
według dzisiejszego podziału byłobv z ni:h aż 
84 niemieckich, a tylko 8 czeskich i 8 polskichI!

I to się nazywa protegowaniem Słowian!
Wydatki państwa na śląskie gimnazya wj - 

niosły w r. 1911, 624.571 K, z tego przypadło dla 
Słowian ledwie 159.207 X (Polacy 77.567 K, 
Czesi 81.640 K) a dla Niemców 465.363 K (hale­
rze opuszczamy). Na 4 szkoły realne (wszystkie 
niemieckie) wydał rząd w r. 1911. 402.237 K. 
Razem więc dał rząd na utizymanie wszystkich 
szkół średnich na Śląsku 1,026.808 K.

Z tego przypada na Niemców 867.601 K 
czyli 84,4%, na Czechów 81.640 K czyli 7,9% a 
na Polaków 77.567 K czyli 7,5 %. A zatem z ka­
żdych 100 K, wydanych na śląskie szkoły śre­
dnie, biorą Niemcy około 85 K, a Polacy razem 
z Czechami aż całych 15 K Cyfry te stawiają 
nam także jaskrawo przed oczy »uprzywilejo­
wane« stanowisko Słowian.

Ale może do zakłedó-^- emieckich uczę­
szcza lak dużo uczniów, o.ę potrze­
ba zakładania nowych szkół?

W Widnawie istnieje niemieckie »k. k. 
Staats-Obergymnasium«, które w roku szkoln. 
1911./12. liczyło całe 136 uczniów. Nie byłoby 
ich nawet tylu, gdyby nie różne sztuczne środki, 
ściągające uczniów nawet ze Śląska Cieszyń­
skiego. I tak posiada widnawskie gimnazyum 
najw:ększą liczbę wszystkich stypendyów: 30 
uczniów (21,9%) otrzymuje stypendya (średnio 
po 205 K rocznie) a 51 uczniów otrzymywało 
zapomogi, razem więc było na 136 uczniów 81 
wspieranych!! Dodajmy do tego ks -biskupi kon­
wikt, w którym około 60 wychowanków, a więc 

blizko połowa uczniów gimnazyum widnawskie- 
go znajduje utrzymanie — a możemy śmiało 
twierdzić, że gdyby widnawskie gimnazyum by­
ło w takich stosunkach jak gimnazyum polskie 
w Cieszynie, to nie miałoby nawet 70 uczniów.

Mimo to, że Niemcy sztucznie muszą pod­
trzymywać suchotnicze gimnazyum widnawskie, 
założył rząd nadto z początkiem roku szkolne­
go 1913./14. szkołę średnią we Frywałdowie 
(Freiwaldau), w mieście odległem niezbyt da­
leko od Widnawy.

Drugi przykład. W Bogumime-dworcu ist­
nieje niemiecka szkoła średnia, a mimo to przy- 
rzekło ministerstwo w maju b. r. deputacyi fry- 
sztackiej zaspokoić przy układaniu najbliższe­
go budżetu życzenia Frysztatu co do utworze­
nia tamże niemieckiej szkoły średniej, a prze­
cież Frysztat jest oddalony od Bogumina tylko 
3 godziny drogi. Na frywałdow skie gimnazyum, 
liczące w 1. klasie 50 uczniów, muszą się zna­
leźć pieniądze, ale dla gimnazyum realnego w 
Orłowej, liczącego w 1. klasie nieraz przeszło 
100 uczniów (obecnie jest w 1. klasie 92 uczniów 
i 2 hospitantki, a we wszystkich pięciu klasachi 
jest 329 uczniów i 7 hospitantek) — dla gimna­
zyum realnego w Orłowej pieniędzy niema. 
Szkołę utrzymuje »Macierz Szkolna« i Towa­
rzystwo Szkoł”’ T.vrłnwei kosztem 74.927 K ro- 
cznie — a rząd rzuca marny ochłap w postaci 
subwencyi rocznej 4000 K. Niema to jak au- 
stryacka hojność dla Słowian! Cyfry powyższe 
mówią głośno.

Upośledzenie narodowości słowiańskich, 
widoczne i na innych polach, nie jest mniejszem 
w dziedzinie szkolnictwa średniego na Śląsku. 
Bedziemyż jeszcze wierzyli kłamcom-renega- 
tom, sławiącym hojność niemiecką na nasze ce­
le? Precz z obłudnikami i mamicielami ludu!!

X

Jura i Jónek-
Jura: Pochwaleni... cóż tak siedzisz za 

piecem, poglądołech cie uż kany jeny, a nigdzi 
cie na oko nie widać, uż sie mi zdało, czy sie 
Jano roznimóg abo co, tużech przyszeł na cie 
zazdrzyć, cóż porobiosz?

J ó n e k : Dyć widzisz, że czy tom. Dosto- 
łech książki z Dziedzictwa, szumne czytani o 
Panu Jezusie z obróżkami i kalendorz, i dołech 
sie do tego. Nejprzód ech poczytoł w tej pobo­
żnej książce, ech sie moc nowego dowiedzioł, 
czegoch jeszcze jak żyw na kozaniach nie sły- 
szoł, ani na misyjach, a potem ech wzion ten ka­
lendorz do gorści, takich pięknych powiastek 
ech jeszcze nie czytoł.

Jura: Joch też ty książki przyniós do do­
mu, boch też je zapisanv w Dziedzictwie Jana 
Sarkandra, położyłech do bindfela, a było mi 
dziwne, że moja staro sie dała naroz do czy ła­
nio. Dyć ona książki nie weź nie do ręki jak dłu­
gi rok, ji też to czytani nie idzie hławnie, pieśni- 
czkí i modlitby umie wszycki na spamięć, oczy 
też mo cha terne a okulorów nie chce, bo sie ji 
zdo, że je jeszcze młodo, choć już przeć iągła 
siedmdziesiątke. A naroz jak czyto, tak czyto, 
ani ji od tego oderwać nie Iza, bai sie przestała 
Be mną wadzić.

Jónek: Cóż tak czyto?

Jura: Tuż w ty.n kalendorzu Dziedzictwa 
o jakimsi Pawełku i Hance, już se bai pore razy 
nad nimi pobeczała, tak ji to idzie ku sercu, po­
tem o Francku, jak przestoi być piiokem i insze.

Jónek: O Pawełku i Hance to je szumno 
historyja z życio hawierskigo, tak to tam je do- 
skumentnie wydrukowane, jak to je w istocie. 
Jo też przy czytaniu ni mom wielki cierpliwości, 
a użech ty historyje poczytoł ze dwa razy a co- 
roz bardży sie mi podobają. Użech se prawił, 
będzie trzeja ludziom, co o tem nie wiedzą, opo­
wiedzieć, aż se ten kalendorz wszycy kupią, ko­
sztuje ledwo dwie szóstki a czytanio szumnego 
tam je nej mieni za dwacet reński. Muszę powie­
dzieć, że sie mi uż downo nic tak nie podobało, 
jak ten latosi kalendorz Dziedzictwa.

Jura: To też to będę musioł przeczytać, 
uż mi tam staro wyrządzała kole tego Pawełka 
i jakigosi gazdy, co sie nazywo bonda czy bur­
nus czy tak jakosi,, potem cosi o starych cza­
sach, jak to jeszcze ludzie musieli na pańskim 
zadarmo robić, ale baby to to nie umią wszycko 
tak jak sie patrzy wyłożyć, tóż jeny przvdę do 
chałupy, to sie tego som chyrę. Idę z Dębowca, 
byłech tam na pogrzebie, a przefuczoł mie wia- 
ter aż stosześć.

Jónek: Na czyim pogrzebie?
Jura: Czy nie wiesz, fojt dębowski 

umrzył, dyćeś go znoł, poi żądny człowiek, skło- 

dany gazda, jakich mało, wszycy go mieli radzi, 
ech se też tam popłakoł, popłakoł, bo my od do- 
v ien downa społem kamracili.

Jónek: Dlo Krysta Boga, dvéech go je­
szcze niedowno widzioł w mieście, jeszczech sie 
go pytoł jakoż Rucki, wy musicie mieć zieleźne 
zdrowi, dyckiście taki czerwiony i ‘wiesiołegC! 
ducha, a on mi prawił: ale kochany Jonku, to 
sie tak zdo, na mie taki mdłoty przychodzą, mie 
sie zdo, że serce nie bee w porządku, człowiek 
zrobiony, bo roboty rontem przybywo a sił 
ubywo...

Jura: Borok, to on to przeczuwoł, tak sie 
też stało, szlak go trefił. Panie Boże mu dej 
niebo. Ale też to tam było lamentu i płaczu a 
ludzi na pogrzebie pore set.

Jónek: Szkoda, żeś mi nie skozoł, bo- 
bych też był na pogrzeb poszeł, jezech zaś jaki- 
si zastękany, ale kochanego Ruckigó byłbych 
rod jeszcze roz widzioł choć w trówle i za nie­
go porzykoł.

Jura: Dyć to możesz i teraz zrobić. Po 
pogrzebie ech tam wloz na herbate, bo mną zi­
ma dyrbała, to sie mi tam ci Judkowie strasze- 
czme lutowali na tego workowskigo, że rontem 
robi niepokój w dziedzinie od tego czasu, jak sie 
z oberwajdą zwonioł i na dobize sie stol slimto- 
kem a na drugich rechtorów bij zabij.

Żądąjcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Odezwa
do Szanownych przelożeństw fminnych 

i Wieleb. Urzędów parafialnych.
Skrzeczoń jest gminą we wschodnim Ślą­

sku, tuż obok Bogumina-dworca i od dawna na­
leży do parafii niemiecko-lutyńskiej, w deka­
nacie frysztackim. Jeszcze przed 60 laty był 
Skrzeczoń niepokaźną gminą, zamieszkałą przez 
niewielu rolników i chałupników, którzy prócz 
kawałka ziemi żadnego większego majątku nie 
posiadali.

Przez budowę c. k. kolei północnej i wy­
stawienie dworca kolejowego w Boguminie 
w blizkości Skrzeczonia wzrastała ludność w 
Skrzeczeniu, gdyż wielu robotników, zajętych 
pracą na dworcu, szukając tańszych mieszkań, 
osiadło się tutaj, chodząc dzień w dzień do pra­
cy na dworzec, lub też do nowo powstających 
hut i fabryk. W miarę wzrostu ludności zmieni­
ła się też i postać starego Skrzeczonia; stare 
drewniane chaty zanikały, w ich miejsce po- 
wstają nowe murowane domy i nadają gminie 
wygląd małego miasteczka, liczącego dziś do 
4000 mieszkańców.

Dawna szkoła okazała się niewystarczającą 
i musiano wybudować nową, wybudowano i 
drugą, założono również cmentarz, by uniknąć 
dalekiej drogi z pogrzebami do Niem. Lutyni, 
przeszło godzinę od Skrzeczonia odległej, gminę 
zaopatrzono we wodę, pobieraną z wodociągów 
c. k. kolei północnej, musiano się postarać o in­
ne urządzenia, potrzebne dla gminy, jak pocztę, 
urząd telegraficzny, posterunek żandarmeryi 
etc., wszystko na długi, do dziś na gminie ciążą­
ce. Będąca w budowie krajowa kolej elektry­
czna przecina gminę w całości. Było też trzeba 
zacząć myśleć o budowie kościoła dla gminy.

Dotychczas posiada Skrzeczoń jedyną ka­
pliczkę, podobną bardzo do trupiarni, gdzie nie 
można odprawiać mszy św., w której kilkakro­
tnie do roku odbywają się nabożeństwa popo­
łudniowe, połączone z nauką chrześcijańską, 
udzielana przez duchowieństwo z Niem. Lutyni. 
Do macierzystego kościoła w Niem. Lutyni cho­
dzą obywatele ze Skrzeczonia teraz nader 
rzadko z powodu odległej drogi, a mając tuż w 
pobliżu kość iół na dworcu. Idzie znaczna liczba 
ludności tamże, a jeszcze większa liczba ludno­
ści zobojętniała dla kościoła zupełnie, jak to 
można zauważyć w niedzielę i święta, w których 
to dniach Skrzeczoń ma zupełnie powszedni

J ó n e k : Dyć on downi był jaki taki, bai 
sić głosił ku naszej polski stronie.

Jura: Ale nar oz sie ześlimtoczył, wszy- 
cko dajcz, we szkole dajcz, z kulikem dajcz, z 
oberwajdą dajcz.

J ó n e k : Cóż to za kulik?
Jura: To go tam ze zomku wbili, aby dę­

by dzierżoł, ale dębowi ludzie takigo kulił, a nie 
potrzebują, co ciągnie na pruską stronę i chce 
z tym workowskim zrobić z Dębowca Berlin. 
Ten worek czy córek ta psiopara wygryzo je­
dnego rechtora po drugim, dyć uż bai gnedige 
frau workowski fon der kempka rm siała uczyć 
5 miesięcy, bo nie było żodnego. Teraz sie zaś 
uwzion na jednego rechtora, jeździł uż pore ra­
zy na kępkę między śmieci do oberwajdy, bai 
do Bielska, wzieni se z oberwajdą bai kulik ze 
sobą, ale dębowi ludzie mi tam prawili: co je 
moc, to je moc, już tego momy nad głowę tego 
husowanio, po tela a dali ni, worek do córka a 
oberwajda do powideł i basta.

J ó n e k : To przeca roz ludzie jak sie pa­
trzy, ale teraz nie śmią ustąpić ani na krok.

Jura: Miły uślimtany worek też widzi, co 
sie święci i chce bezmała iść z Dębowca precz 
do Pońcowa na miejsce nieboszczyka Kocyana 
na szkołę, bo mu gore pod nogami, widzi, że truc 
kulika i oberwany dębowych ludzi nie przemo­
że. Chcioł przed fojtem kanenaryj, kany sie też 
posiedzenia gminne odbywają, zamknyć, ale fojt 
kozoł kowolowi porobić klucze dlo siebie i rech- 
torów, i miły worek zaś przegroł.

J ón e k : Jo dębowian znom, oni nie ustą­
pią, będą stoć iak dęby a kuliki i worki mogą 
sie postawić na głowie; kulik nie bee sądnemu 
dniu trąbił a worek też ni. Ślimtok ślimtokom.

Jura: Ja, a to pismo do tego Jantka dołeś 
na pocztę?

J ó n e k : Możesz wiedzieć, hnet, a teraz 
idź a poczytej se w tym kalendorzu, mi na po- 
drugi powiesz, jak sie ci to podobało.

w fgląd, a niestety obojętność ta do kościoła i 
wiary coraz bardziej wzrasta. Dlatego też jest 
niezbędną rzeczą, by w Skrzeczoniu powstał od­
powiedni kościół, a Skrzeczoń później stał się 
samodzielnem probostwem. Znalazło się już 
wprawdzie kilku szlachetnie myślących obywa­
teli, którzy już od 15 lat myślą o potrzebie bu­
dowy kościoła. Poważnym datkiem przyczynił 
się do urzeczywistnienia tej myśli Jego Eminen- 
cya ks. kardynał; gmina też się zobowiązała do 
pewnej kwoty, kilku dobroczyńców ofiarowało 
większe datki, jednakże cała ta suma nie wy­
starcza do pokrycia nawet połowy kosztów no­
wego domu Bożego. Dlatego też komitet budo­
wy kościoła zwrócił się z -nrośbą do Wydziału 
crajowego w Opawie o pozwolenie zbierania 
składek na ten kościół po całym Śląsku, na co 
się Wydział krajowy zgodził.

Wobec tego niżej podpisani zwracają się 
do Wielebnych Urzędów parafial­
nych na Śląsku z następującą uniżoną prośbą, 
iy P, T. Wiel. księża proboszczowie 
zechcieli z ambony przedstawić 
naszą prośbę swoim parafianom i 
zbierających składki na budowę 
naszego kościoła po przedstawie­
niu się w urzędach gminnych i pa­
rafialnych jak najgoręcej miejsco­
wej ludności polecić, wskazując na to:

1. Że ten dom Boży jest szczególnie prze­
znaczony dla robotników;

2. że ofiarność skrzeczońskich robotników 
nie pozostaje w tyle za ofiarnością in­
nych, jednakże bez pomocy dobrodzie­
jów celu swojego nie dopnie;

3. że ludność tamtejsza, należąca do trzech 
narodowości, przywędrowanych z ca­
łego Śląska i okolicy, nie zawsze mo .2 
się poszczycić dobrymi elementami, któ- 
reby w razie zaniechania budowy ko­
ścioła mogły spowodować ogólny upa­
dek moralny całej gminy, mimo wszy­
stkich wysiłków ze strony duchowień­
stwa z Niem. Lutyni.

Niżej podpisani, ufni w pomoc Bożą i dobrą 
wolę chrześcijańskiego społeczeństwa na Ślą­
sku austr., już z góry dziękują Szanownym prze- 
łożeństwom gminnvm i Wieleb. Urzędom para­
fialnym za okazanie życzliwości dla naszej spra­
wy serdecznem zapłać!«

W Skrzeczoniu, dnia 14. listopada 1913.
Józef Szewczyk, Alojzy Jeżyszek,

przewodn. komitetu. przełożony gminy.

Ks. Henryk Dziekan, 
proboszcz w Niem. Lutyni.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Wzrastające wydatki na 

marynarkę.
W jak nadzw yczajny sposób wzrosły 

w krótkim czasie wydatki na floty wojenne, mo­
carstw, okazuje się z ogłoszenia admiralicyi an­
gielskiej o rozwoju potęg morskich od r. 1904. 
Wydały więc w funtach szterlingów (po 20 ma-
rek):

r. 1904/05 1913/14 przyrost 
v procent.

Anglia 41,062.075 47,021.636 14,9
Stany Zjedn. 20,110.310 29,488.867 46,7
Rosya 11,949.006 24,249.454 102,9
Niemcy 10,105.000 23,039.184 128 0
Francya 12,582.433 20,847.763 65,7
Włochy 5,000.000 10,157.846 103,2
Japonia 2,102.584 9,860.812 368,9
Austrya 2,615.460 6,016.551 129,7

Razem 105,527.768 170,682.113 61,7
Wydatki na floty wojenne powyższych 

ośmiu mocarstw wzrosły więc w ostatnich dzie­
więciu latach z 2.155,932.000 na 3.487,015.000 
marek czyli 4AA miliarda marek rocznie, t. j. 
wzrosły o blizko dwie trzecie. Pomijając Japo­
nię, którą zwycięstwo nad Rosyą przyprawiło o 
zawrót głowy, najwięcej wyoały na floty swe 
Austrya i Niemcy. Wydatki Niemiec wzrosły 
z 206,445.000 marek na 470,690.000 marek ro­
cznie. Tymczasem koszta zbrojeń angielskich 
na morzu można uważać za stosunkowo małe, 
a trzeba wziąć pod uwagę to, że Anglia, jako 
wyspa i mocarstwo, posiadające tak liczne i 
rozległe kolonie, w daleko większej mierze 
wskazaną jest na dowóz z zagranicy i dlatego 
może i musi dbać o potęgę swej floty więcej niż 
Niemcy, które są państwem militarnem i poło­

żone są na kontynencie. — Jeśli się doliczy je­
szcze mniejsze państwa, jak Grecyę i angielskie 
państwa kolonialne, jak Kanadę i Australię, 
itóre poczynają stwarzać swe własne floty wo­

jenne, można śmiało powiedzieć, że wydatki na 
utrzymanie flot wojennych wynoszą co najmniej 
5 miliardów marek rocznie. Ileż to pieniędzy, 
itóre możnaby użyć na cele kulturalne, wyrzu­
ca się niepotrzebnie!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. W Izbie posłów mi­
nister kolei wniósł przedłożenie w sprawie uzu­
pełnienia sieci kolei bośniacko-hercegowiń- 
skich. Minister, uzasadniając przedłożenie, w 
dłuższej mowie oświadczył, że ustawę tę wnie­
siono zarówno z przyczyn gospodarczych jak i 
wojskowych. Rząd węgierski już przedłożył 
Sejmowi węgierskiemu odpowiedni projekt. Na­
stępnie przedstawił minister sposób finansowe­
go pokrycia budowy tych kolei, do czego przy­
czynia się w znacznej mierze Bośnia i Hercego­
wina, a nadto obie połowy monarchii. Nie cho­
dzi tu o kapitały ze strony obu połów monar­
chii tylko o roczną, mającą się uchwalić do bud­
żetu odpowiednią kwotę na pokrycie odsetek 
pożyczki, podjętej przez Bośnię i Hercegowinę, 
^ząd spodziewa się, że Izba ze względ i na 
szczególne interesa państwa ustawę rychło za- 
atwi. Co do licznych życzeń w sprawie rozwi­

nięcia naszej sieci kolejowej przez budowę kolei 
okalnych minister oświadcza, iż rząd postano­

wił wkrótce po załatwieniu obecnego przedło­
żenia finansowego wnieść projekt budowy kolei 
okalnych, któryby w granicach możności uczy­

nił zadość wyrażonym życzeniom. Przedłożenie 
rządowe zawierać będzie większą ilość kolei 
okalnych. Jednak rząd musi przeprowadzić 

program budowy kolei lokalnych odpowiednio 
do stanu finansowego państwa.

Z kolei przystąj siono do dalszej dyskusyi 
nad ustawą wódczaną. Po faktycznych sprosto­
waniach przemawiali posłowie Sedlák, Smal 
Stocki i Trylowski.

Na zaproszenie prezydenta ministrów ze­
brali się we wtorek przewodniczący stronnictw, 
aby omówić podział pracy na najbliższy czas w 
Izbie posłów. Hr. Stürgkh oświadczył zebra­
nym, ze istnieje nadzieja, iż polsko-rui kio roko­
wania w najoliższych dniacl doprowadzą do po­
myślnego rezultatu, gdyż Rusmi odstępują na 
razie od obstrukcyi. W obradach Izby dosIów 
nastąpi pauza do przyszłego wtorku, poczem 
nastąpi głosowanie nad podatkiem wódczanym.

Plenarne posiedzenie delegacyi austrya- 
ckiej otworzył prezydent ze starszeństwa bar. 
Schwegl we wtorek o godz. 6% wieczorem. Na 
ławie ministeryalnej zasiadł minister spraw za­
granicznych hr. Berchtuld, wszyscy wspólni mi­
nistrowie, komendant marynarki Haus, oraz 
prezydent austryackich ministrów hr. Stürgkh. 
Przedewszystkiem przystąpiono do wyboru pre- 
zydyum. Dr. Leo został jednogłośnie 44 oddany­
mi głosami wybrany prezydentem.

Objąwszy przewodnictwo, wygłosił prezes 
Leo mowę, w której przedewszystkiem podzię­
kował za wybór, wskazał na wypadki bałkań­
skie i ich znaczenie dla monarchii i zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza; następnie v /brano 
na wiceprezydenta hr. Sylva-Tarouca, dokona­
no wyboru sekretarzy i gospodarzy, . poczem 
nastąpiło ukonstytuowanie się komisyi.

— Delegacya węgierska zebrała się we 
wtorek o godz. 4 po południu na posiedzenie. 
Delegacya wybrała jednogłośnie prezydent' m 
bar. Ludwika Langa, zaś wiceprezydentem hr. 
Augusta Zichy’ego. Bar. Lang, objąwszy prze­
wodnictwo, podziękował za wybór, poczem 
wniósł trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, Któ­
ry zebrani trzykrotnie powtórzyli. Minister 
spraw zagranicznych hr. Berchtold przedłożył 
budżet na pierwsze półrocze roku 1914. .Po do­
konaniu wyborów do rozmaitych komisyj posie­
dzenie zamknięto.

— W węgierskiem ministerstwie a latere, 
gdzie odbywają się posiedzenia delegacyi wę­
gierskiej, pełni służbę straż parlamentarna, kt6- 
ra przybyła do Wiednia w sile 16 ludzi pod ko- 
mendą pułkownika Horwata.

— W najbliższych dniach oczekują już znie­
sienia komisaryatu i stanu wyjątkowego w Chor- 
wacyi i przywrócenia normalnych stosunków 
konstytucyjnych. Komisarz Skerlecz ńia być 
mianowany banem Chorwacyi - natychmiast 
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rozpisze wybory do Sejmu chorwackiego, które 
się odbędą jeszcze przed świętami Bożego Na­
rodzenia. Równocześnie Sejm węgierski ma 
uchwalić nową pragmatykę kolejową dla Chor- 
wacyi; tah że w sprawie napisów chorwackich 
na stacyach kolejowych uwzględnione być mają 
żądania Chorwatów. Rokowania są podobno już 
blizkie końca, sądzą nawet, że rząd węgierski 
pragnie sprawę zupełnie załatwić przed delega- 
cyami, aby uniknąć dyskusyi w delegacyach au- 
strvackich na ten temat.

— Budżet wspólny, przegłożony w dele­
gacyach, wykazuje za pierwsze półrocze r. 1914. 
w dziale ministerstwa spraw zagr. zapotrzebo­
wanie 9,554.138 K, w dziale ministerstwa wojny 
239,586.207 K, w dziale marynarki 38,138.580 K. 
Wszystkie więc wydatki monarchii na cele 
wspólne wyroszą 290,054.856 K, z tego po po­
trąceniu dochodów z ceł pozostaje do pokrycia 
194,038.878 K. Austrya ma pokryć 123,408.726 
koron, reszta obciąży budżet węgierski. Na 
wzrost budżetu wpłynęły przedewszystkiem 
zwiększone żądania wojskowości. Ministerstwo 
wojny żąda bowiem z górą 57 milionów więcej 
niż w pierwszem półroczu 1913. roku na zbro­
jenia.

— W środę odbyło się przy zwykłym cere­
moniale przyjęcie delegacyj w Burgu. O godzi­
nie 11. przed południem zjawili się u cesarza 
członkowie delegacyi węgierskiej, zaś o godz, 
12. w południe członkowie delegacyi austrya- 
ckiej.

Cesarz wygłosił mowę tronową, w której 
wskazał na miniony okres zawikłań bałkań­
skich. Wśród tego przesilenia usiłowaniem rzą­
du było uchronić monarchię przed szkodą i za­
bezpieczyć jej granice południowe. Stosunki z 
wszystkiemu państwami są trwale przyjazne, a 
trójprzymierze i teraz okazało się silną rękojmią 
pokoju europejskiego. Cesarz wyraził zuoełne 
zadowolenie z armii wśród minionych ciężkich 
stosunków. Zwiększone pogotowie wojenne 
ostatniej zimy spowodowało znaczne wydatki. 
Ich uwzględnienie poleca monarcha patryoty- 
cznej ofiarności delegatów.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowsk. 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różaica 

Św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
pr iktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących ppviaéci, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica..................................................K 20—21
żyto (reż)............................................K16
owies ..................................................K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa L 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy 
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Prezenty 

otrzymali: ks. Robert K1 i s z c z , wikary star­
szy w Bielsku, na probostwo w Kamienicy a ks. 
Tomasz Gwóźdź, wikary starszy w Jabłon­
kowie i administrator, na piobostwo w Górnej 
Łomnej.

Zgromadzenie ludcwe »Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 23. listopa­
da, o godz. 2. po południu w gospodzie p. Jana 
Brachaczka w Małych Kończycach przy Fry- 
sztacie.

W kościele Sióstr Elżbietanek w Cieszynie 
odbędzie się uroczystość odpustowa (ś. Elżbie- 
t ' w niedzielę, dnia 23. b. m. O godz. 10% pol­
skie kazanie i suma z asystą, po południu o go­
dzinie 3. nieszpory i zgromadzenie Tercyarzy 
z generalną absolucyą.

Objęcie restauracyi, P. Edward Kika, da­
wniej restaurator w Bobrku, objął obecnie re- 
stauracyę w Cieszynie, przy ul. Dworkowej, na­
przeciw sklepu p. "Buzka, i poleca się P. T. Pu­
bliczności z Cieszyna i okolicy. (Patrz insérât.)

Zguba. W pobliżu hotelu »Austria« znale­
ziono w poniedziałek po południu portmonetkę, 
zawierającą drobną kwotę pieniężną. Można 
odebrać ją w »Banku cieszyńskim kredytowym« 
w Cieszynie, Stary Targ 1 4.

Nieszczęśliwy wypadek. W piątek, dnia 14. 
b. m. zderzył się wóz tramwaju elektrycznego 
w Cieszynie z wozem Jana Ponczy z Mistrzo­
wie. Wskutek zderzenia powaliły się konie na 
ziemię, siedzący na wozie 13-letni syn Ponczy 
wypadł na bruk i odniósł skaleczenia. Winę po­
nosi podobno woźnica, który był nietrzeźwy.

Skąd czerpie »Ślązak« wiadomości o Gali­
cy i? Przeglądając kilka numerów »Ślązaka«, 
można zauważyć, że wiadomości o Kole pol- 
skiem i o sprawach galicyjskich czerpie on prze­
ważnie z »Prawa Ludu« i »Przyjaciela Ludu«. 
Pierwsze jest pismem socyalistycznem a drugie 
organem ludowców ze Stapińskim na czele — 
jedno i drugie wszystko, co polskie, miesza z 
błotem. To tak, jak gdyby ktoś chciał pisać o 
Śląsł u i jego sprawach, a wiadomości czerpał 
ze »Ślązaka« i »Robotnika Śląskiego«. — W mę­
tnej wodzie dobrze ryby łowić.

Jeszcze raz »dreinhauqn«. Z okazyi ode­
zwania się cesarza Wilhelma 11. w czasie jego 
pobytu w Karwinie-Sjlcy o Polakach-Ślązakach 
śmiem wskazać na następujące refleksye: 
Otóż, mojem zdaniem, słowa cesarza Wilhelma 
nie powinny przebrzmieć bez echa i pozostać 
bez reakcyi z naszej strony. Mają one bowiem 
doniosłe znaczenie, jeżeli się je rozpatruje ze 
stanowiska historycznego, stosunku prusactwa 
do polskości. Co do pierwszego, to należy w tych 
słowach upatrywać dowód, że prusactwo, któ­
rego ucieleśnieniem jest dynastya Hohenzoller­
nów, odnosi się do polskości bezwzględnie wro­
go. stoi na stanowisku »gołej« ekst^rminacyi. 
Ta kwestya zresztą, o ile chodzi o polskość jako 
pewną wielkość polityczno- i kulturalno-histo- 
ryczną, nie ulega od dawna żadnej wątpliwości. 
Nowem jest atoli to, że w tym wypadku dowie­
dzie li śmy się, że prusactwo nie czvni żadnej ró­
żnicy, żadnego stopniowania odmian Pola­
ków,że zatem śląska ludność polska stoi dlań 
n.a równi z resztą narodu polskiego. To należy 
silnie podkreślić i, powołując się na te słowa, 
tak miarodajne, jako na dokument historyczny, 
wybić naszym Ślązakom raz nareszcie z głowy, 
jakoby oni byli »Ślązakami«, z którymi Niemcy 
czy Prusacy pragną żyć w zgodzie, a nie Pola­
kami, L łórych oni chcą za wszelką cenę wytę­
pić. Należy także skończyć z tolerowaniem ter­
minu »Wasserpolaków« — przed którym się, 
niestety, nieraz i wobec samych Polaków bro­
nić musimy — skoro stało się faktem, że termin 
ten z tal miarodajnej strony został zniesiony a 
wszyscy Ślązacy podniesieni do godności czy­
stych, »pełnych« Polaków. Z tego stanowiska 
należałoby, mojem zdaniem, w prasie owe sło­
wa szeroko omówić, ich znaczenie historyczne 
ustalić i tym sposobem z jednej strony samych 
Ślązaków co ilo ich narodowości uświadomić, 
z diugiej zjmknąć gębę Niemcom, a także i Cze­
chom, jeżeli twierdzą, że »Ślązacy« nie są’Pola­
kami. — Z nad Suszanki.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Składka zebrana przez p. Sznap­
kę na weselu p. Iskrzyckiego z p. Krzosówną w 
Krasnej 10 K 10 h; ks. Emanuel Grim, proboszcz 
w Wielkich Górkach, zamiast podziękowań za 
życzenia installacyjne 3 K; składka na weseu p.

Lekkiego z p. Rylówną w Szonychlu 14 K 57 h; 
p. Jan Szajter, profesor semin. naucz, w Białej, 
wkładkę 2 K, zamiast życzeń ślubnych Państwu 
Bockom 1 K, razem 3 K; p. Franciszek Majer, 
majster krawiecki w Bobrku nr. 156 — 10 K; p. 
Gawłowski Józef w Pruchnej 1 K; p. prof. Fran­
ci: zek Bogocz, dyrektor Internatu 10 K; składka 
zebrana przez Jana Grelowskiego w Pruchnej 
na weselu p. Pawła Grelowskiego z Zabłocia z 
p. Maryą Janota 7 K; p, Antonina Zuberkówna 
we Frysztacie na listę 23 K 26 h; N. N, z Cieszy­
na 4 K; składka na weselu p. Jana Franka z p. 
Joanną Cieślarówną w Krasnej 6 K 08 h; skład­
ka zebrana przez p. Budzińskiego na weselu p. 
Jpzefa Swaczyny z Maryanną Cieplikówną w 
Krasnej 8 K; składka zebrana przez p. Jana 
Brannego z Bobrku na weselu p. Jana Trombi- 
ka z p. Zuzanną Wojnar u p. Adama Olszowego 
w Górnej Lesznej 7 K. — Za złożone dary dzię­
kuje i o dalsze mskawe datki uprzejmie uprasza 
Wydział »O piek i«.

Na rzecz »Macierzy Szkolnej« tytułem nad­
zwyczajnego podatku narodowego złożyli lub 
zdeklarować. pp. Jerzy Macura w Skoczowie 
100 K, Koło »Macierzy Szkol.« w Wiśle 200 K; 
ks. Paweł Nikodem w Ustroniu 100 K; Włada 
Sykałowa w Łazach 100 K; dr. Wacław Olszak 
w Karwinie 100 K; dr. Kazimierz Michalik 
w Rychwałdzie 100 K; Józef Dobrowolski we 
Frysztacie 100 K; dr. Tadeusz Michejda w Su­
chej Średniej 100 K; ks. Henrvk Dziekan w Lu­
tynie Niemieckiej 100 K. Razem 1000 K; z po­
przednio ogłoszonymi datkami 4815 K.

Na »Dar grunwaldzki« złożyli dotąd byli i 
obecni członkowie grona gimnazyum polskiego 
w Cieszynie: dr. Farnik 68 K; dr. Galicz 74 K; 
p. Kermel 30 K; p. Król 62 K; p. Maurer 300 K; 
p. Popiołek 70 K; o. Słonka 2 K; ks. prof. Sto- 
nawski 15 K; dyr. Schmidt 300 K; p, Wierzbicki 
96 K; p. Wójcik 12 K; p. dr. Wytrzens 100 K; 
ś. p. p. Zych 42 K; razem 1171 K.

Z sądu przysięgłych. W piątek, dnia 14. b. 
m. stawał przed przysięgłymi 22-letni szupaśnik 
Józef Gistinger z Frýdku, oskarżony o napad 
rabunkowy na niejakiego Góralkę, którego miał 
odstawić do miejsca przynależności. Później 
spotkał go na drodze w okolicy Frydka, napad! 
go i zrabował mu 4 K 80 h. Oskarżony tłóma- 
czył się nietrzeźwym stanem. Przysięgli nie 
uznali go winnym zbrodni rabunku. Oskarżony 
został więc uwolniony. — Na tym samym dniu 
po południu sądzono sprawę pomocnicy poczto­
wej Gabryeli Steiner z Goleszowa, oskarżonej 
o sprzeniewierzenie blizko 4000 K z kasy pocz­
towej. Jako współwinny zasiadał Raimund Gilk, 
ki chanek oskarżonej, któremu Steinerówna 
zdefraudowane pieniądze dawała w nadziei, że 
Gilk się z nią ożeni, Gilk tłómaczył się, że nie 
wiedział, skąd pmniądze pochodzą Przysięgli 
co do Steinerówny wydali wyrok 10 głosami 
przeczący, co do GJka 6 głosami »tak«, 6 »nie«. 
Na podstawie tego obydwoje oskarżonych uwol­
niono. — W sobotę uwolniono również 22-letnią 
Annę Machajrzykówną z Bielska, oskarżoną o 
oszustwo. Była zajęta jako buchalterka u archi­
tekta Korna. Machajczykówna zapisywała ro­
botników, którzy już dawno z pracy odeszli, ja­
ko dalej zajętych, a pieniądze zabierała dla sie­
bie. Obracała je na wspieranie swych rodziców 
i rodzeństwa, znajdujących się w biedzie. Za­
brała w ten sposob 3099 K. Szkodę chciała chle­
bodawcy w ten sposób wynagrodzić, że zobo­
wiązała się spłacać miesięcznie 20 K. Ten je­
dnakże nie zgodził się na to. — Jan Sikora, al­
koholik, furyat i epileptyk, który w styczniu b. 
r. zabił w sprzeczce siekierą 71-letniego Lisz- 
twana z Nawsia, został skazany na 3 lata cięż­
kiego więzienia, — W poniedziałek zakończyła 
się ostatnia tegoroczna sesya sądów przysię­
głych tajną rozprawą przeciw młodocianym 
zbrodniarzom: Rychardowi Buji i Fr. Jurczyko­
wi z Czechowic, oskarżonym o zbrodnię zgwał­
cenia i lekkiego uszkodzenia ciała. Buja dostał 
trzy lata ciężkiego więzienia, Jurczyk 15 mie­
sięcy.

Morderstwo w Strumieniu. (Telegra m.) 
Zamordowano tu Jadwigę Krzem­
pek. Zarekwirowane psy policyjne wyszukały 
mordercę w osobie krawca Ferdynanda Ry­
chlika.

Z Bielska. (Jak Niemcy gospoda­
rują.) Na ostatniem swem posiedzeniu bielska 
Rada gminna uchwaliła pokryć z funduszów 
miejskich deficyt, który powstał z powodu urzą­
dzenia t. zw »Jahrhundertfeier«. Oochód ten, 
który w Bielsku miał cechę wszechniemiecką,
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urządziły miejscowe »Nordmarki« i »Schul- 
vereiny«, a na mówcę zaprosiły radykała nie­
mieckiego posła Sommera z Opawy. Mieszcza­
nie jednak nie poparli należycie wszechniemie- 
ckiego obchodu i stąd powstał deficyt w wyso­
kości przeszło 700 K. Pomimo, że kasa miejska 
świeci pustkami, że ulice główne w Bielsku są 
w gorszym stanie, niż w jakiejkolwiek żydow­
skiej mieścinie galicyjskiej, Rada gminna znala­
zła pieniądze i 700 K znowu wyrzuciła na cele 
wszechniemiecko-pruskie. Na tem samem po­
siedzeniu osławiony aranżer awantur antypol­
skich prof. Piesch interpelował burmistrza, dla­
czego władze państwowe wysyłają do stron w 
Bielsku formularze w dwóch językach. Tu rze­
czywiście nie widzieć, co podziwiać, czy bez­
czelność, czy też głupotę wszechniemiecką. Pol­
ska ludność w Bielsku nie żyje w Prusiech i nie 
pozwoli, by obce przybłędy deptały prawa pań­
stwowe, gwarantujące równouprawnienie wszy­
stkich narodowości.

Bobrek. (Dzień kwiatka.) Nadspo­
dziewanie więcej niż obliczano przyniósł »Dzień 
kwiatka«, urządzony w Bobrku i Pastwiskach 
staraniem miejscowego Koła »Macierzy Szkol­
nej«. Ogólny dochód wynosił 229 K 22 h, roz­
chód 32 K 59 h, czysty zysk zatem 196 K 63 h.

Zasługa to przedewszystkiem Pań, które 
niezmordowanie, pełne poświęcenia i zapału, 
wśród trudnych okoliczności, przykrych i gru­
bych niekiedy przycinków ze strony niektórych 
nizko kulturalnie stojących ślązakowców ze­
brały tak poważną kwotę. Tą drogą też Zarząd 
Koła najserdeczniej im dziękuje, a w szczegól­
ności WW. Paniom: Gieruszczakównie (60 K 
47 h), Tomiczkównie (25 K), Kochównie (24 K 
28 h), Gawronównym Maryi i Annie i p. Janowi 
Molinowi (24 K 07 h), Nawratównie (23 K 45 hj, 
Jodłowskim Annie i Helenie i p. Skulinównie 
(15 K), Macurównej i Staśkównej (12 K 78 h), 
Molinowi Gustawowi (10 K 30 h), Kaletównej i 
Ruśniokównej (7 K 56 h), Sikorównej (7 K 10 h), 
Pustówkównej (7 K), Fibkównej (6 K 90 h) i 
Wybrańcównej (5 K 31 h). Z powodu rozległości 
wsi podzielono Bobrek i Pastwiska na pewne te­
reny; z natury rzeczy mniej lub więcej dla »Ma­
cierzy« życzliwe i hojne. — Dziękujemy raz je­
szcze wszystkim w równej mierze za 
ich gorliwość w sprzedawaniu, jak 
nie mn»ej za chętne przyjęcie tego bądź 
co bądź trudnego obowiązku, czem da­
ły piękny dowód patryotyzmu. — Wydział 
Koła.

— Dnia 17. listopada odbył się w Cie­
szynie ślub p. Maryi Banotównej z Boguszowie 
z p Franciszkiem Kałużą z Bobrku. Młodej pa­
rze zasyłamy serdeczne życzenia: »Szczęść Bo­
że!« Przy uczcie weselnej złożyli goście na ręce 
p. Jana Śliwki, burmistrza z Mnisztwa, 14 K 11 h 
na »Internat bł. Melchiora Grodzieckiego« w 
Bobrku.

— (Podziękowanie.) Niniejszem po­
zwalam sobie podziękować wszystkim moim za­
cnym gościom z Bobrku i okolicy za łaskawe 
odwiedzanie mej lestauracyi, zwłaszcza Szan. 
Tow. Strzeleckiemu za łaskawe względy i pole­
cam się dal: zej pamięci na mem nowem stano­
wisku w Cieszynie, gdzie objąłem restauracyę 
przy ul. Dworkowej, naprzeciw ewang. kościo­
ła. — Z głębokim szacunkiem EdwardKika,

— Już kilkakrotnie zwracała się 
nasza gmina do komendy garnizonu cieszyńskie­
go z żądaniem, by ograniczono ustawiczne pra­
wie przez wszystkie 4 pory roku trwające cho­
dzenie żołnierzy »na kępie«. Żołnierze uganiają 
się po polach bez względu na zasiew, przez pło­
ty» ogrody, przychodzą do sadu, dobierali się do 

górek i t. d. Otóż zwracamy się tą drogą do 
kompetentnych czynników, by to chodzenie po 
pclach zostało ograniczone.

Z 'tłogumina-miasta. Dnia 9. b. m. urządził 
ks. wił ary Ściskała w lokalu Polskiego Zjedno­
czenia zawód, chrześc. robotników wykład z 
obrazami świetlnymi na temat: »Legendy o 
Matce Boskiej«, na który zebrała się spora licz- 
»■a uczestników. Pized naszemi oczyma przesu­
wały się śliczne obrazy, przedstawiające Matkę 
Boską w różnych postaciach, tak jak ją sobie 
wyobrażał nasz lud polski. Poszczególne obra­
zy objaśniał w sposób zrozumiały obecnym ks. 
prele jent. Nie zapomniał i o naszych najmniej­
szych, pokazując obrazki humorystyczne, na 
które nie tylko dzieci, ale i dorośli z zadowole­
niem patrzyli. Dziękujemy Prelegentowi za 
sprawienie nam tego pięknego wieczorku i wy­
rażamy prośbę i życzenie ogółu, żeby się takie 

wykłady częściej odbywały, na których się czło­
wiek napatrzy i nasłucha różnych ciekawych i 
pożytecznych rzeczy.

Z Czechowic. (Obchód jubileuszu 
konstantyńskiego.) W liście apostol­
skim, wydanym z okazyi szesnastosetletniej ro­
cznicy edyktu medyolańskiego, wzywa Ojciec 
św. wiernych do uczczenia tej wiekopomnej 
chwili, kiedy cesarz Konstantyn Wielki w do­
wód wdzięczności za odniesione zwycięstwo ob­
darzył Kościół św. wolnością i pokojem. Za tem 
wezwaniem Ojca św. poszła i młodzież tutejsza, 
skupiająca się w nowozałożonym Związku mło­
dzieży katolickiej. W ubiegłą niedzielę obcho­
dził właśnie ten Związek pamiątkę swego pa­
trona św. Stanisława Kostki i z tą uroczystością 
połączono jubileusz konstantyńsLi. Podczas 
rannego nabożeństwa, przy którem Kółko śp*e- 
wackie Związku śpiewało pieśń związkową »Aly 
chcemy Boga«, przystąpili członkowie gremial­
nie do Stołu Pańskiego. Kazanie okolicznościo­
we o św. patronie młod ńeży. wypowiedział ks. 
wikary. Po popołudniewem nabożeństwie ouby- 
ło się w obszernej sali p. Danela uroczyste ze­
branie, na którem młodzież miejscowa licznie 
się zjawiła. Po odśpiewaniu pieśni »My chcemy 
Boga« powitał prezes p. Rozmus w serdecznych 
słowach wszystkich obecnych i udzielił głosu 
miejscowemu ks. proboszczowi do wygłoszenia 
referatu o znaczeniu jubileuszu konstantyńskie­
go. W pięknem swem przemówieniu skreślił ks. 
proboszcz obraz życia pierwszych chrześcijan, 
podał przyczyny ich srogich prześladowań ze 
strony żydostwa i pogaństwa i porównując cza­
sy obecne z pierwszymi trzema wiekami, wska­
zał na niebezpieczeństwa, jakie obecnie Kościo­
łowi katolickiemu zagrażają ze strony jego nie­
przejednanych wrogów. Apelem do młodzieży, 
by jako wojsko Chrystusowe zawsze i wszędzie 
zechciała stanąć w obronie spotwarzanego Ko­
ścioła, zakończył ks. proboszcz swą pouczającą, 
hucznymi oklaskami nagrodzona przemowę. Po 
nim zabrał głos ks. Jan Sznurowacki, katecheta 
z Cieszyna. W pięknie opracowanym odczycie 
zapoznał prelegent chętnych słuchaczy z losem 
niewolników i kobiety w czasie wszechwładne­
go pogaństwa i podniósł zasługi Kościoła kato­
lickiego około dobra bidzkiego na polu społe- 
cznem i oswiatowem. Jako ostatni mówca prze­
mawiał p. Karol Martinek, sekretarz stowarzy­
szeń polsko-ka tomickich w Cieszynie. W podnio­
słych słowach udowadniał potrzebę organizacyi 
młodzieży ze względów religijnych i narodo­
wych, zachęcał obecnych członków Związku c > 
gorliwej pracy nad sobą i do sumiennego speł­
niania obowiązków, jakie statut stowarzyszenia 
na nich nakłada. Ponieważ z obecnych nikt wię­
cej nie zabierał głosu, podziękował prezes refe­
rentom za ich trafne i pouczające wywody i od­
śpiewaniem pieśń» »Ciebie, Boże, chwalimv« ja­
ko też trzykrotnym okrzykiem na cześć zwierz­
chnika duchownego i świeckiego zakończył to, 
pierwsze uroczyste zebranie młodzieży, które 
długo pozostanie uczestnikom w pamięci. Przy 
tej sposobności nie mogę pominąć milczeniem 
faktu, że niektórzy synowie rolniczy, figurujący 
na papierze jakp członkowie Stowarzyszenia, 
nie tylko stronią od naszych zebrań, lecz nawet 
organizowanych młodzieńców starają się odcią­
gnąć od Związku śmiechami i drwinami. Wido­
cznie uważają siebie za coś lepszego od synów 
robotniczych! Młodzieżyl n»e daj się zniechęcić 
od dalszej pracy tą krecią robotą zarozumial­
ców!

Z Polskiej Lutyni. Pisaliśmy niedawno o »fi­
lozofie« nowoczesnym w osobie p, Grauera z N. 
Lutyni, który wmawia w kobiety, że uczniowi e 
z niemieckiej szkoły »zrobią« przy wojsku 
»fira«. Radziliśmy mu, żeby raczej pilnował si- 
wuli a nie wścibiał swego długiego nosa do po­
lityki. Radziliśmy mu dobrze, a jednak nas nie 
usłuchał. Dzisiaj dajemy mu znów taką dobrą 
radę, tylko że z wódki zejdziemy na piwo, a gdy 
nas znów nie usłuchnie, poprosimy zarząd bro­
waru, by ze względów zdrowotnych wglądnął 
w »porządki« i chlujność tego Moska. Zd irzył 
się bowiem następujący wypadek: Przed kilku 
dniami zasiadło do stołu w gospodzie p. Mo- 
czydlana kilku poważnych obywateli i chcieli 
się uraczyć piwem. Ale stwierdzili w podanym 
im płynie obecność jakichś pływających żyją­
tek; owieczki, zwane w zoologii stonogami, pe­
wnie tańsze od chmielu, zostały w ostatnich 
czasach użyte do wyrobu piwa, bo się w n?la- 
nem piwie roiło od tych nie bardzo pobudzają­
cych apetyt owadów. Nie można przypuszczać, 

by browar hr. Larischa w ten sposób robił 
oszczędności, ale bliższem jest przypuszczenie, 
iż »filozof« Grauer, który u siebie spuszcza pi­
wo hr, Larischa do flaszek, w następujący spo­
sób filozofował: »Katoliki jedzą mięso ze szw: ■ 
niów, owców, baranów i andere zwierzęciów, 
czerniłby nie mieli jeszcz »owieczków!« Wszak 
pono raz twierdził, iż »ze zasmolonych Poloków 
nie żyje«, choć się na polskiej ludności utuczył 
i dalej tuczy. Niewdzięczni Lutynianie złowi mą 
zwierzynę delikatnie zapakowali do papieru i 
oddali żandarmeryi, by się wystarała dla pana 
Grauera o patent na nową przymieszkę do pi­
wa; może też otrzyma jakąś pochwałę za tro­
skliwość o szkołę niemiecką w Polskiej Lutyni. 
Nie dziwimy się, że gospodzki, chociaż nie ma 
konkurencyi, uskarża się, że mało sprzedaje pi­
wa. Z pewnością lepiej szedłby interes, gdyby 
pobierano piwo bez »owieczek« wprost z bro­
waru.

Z Nawsia. Przedstawienie amatorskie, urzą­
dzone tutaj po pierwszy raz w nowej przestronej 
sali p. Sikory, udało się znakomicie. Amatorzy, 
przystrojeni w paradne kostyumy, odegrali 
»Błażka opętanego« wcale poprawnie; szczegól­
nie podobali się Błażek, parobek przebrany za 
pana, Wałek, Salusia i ciocia. P. M. oddała w 
swem przemówieniu cześć Poniatowskiemu. 
Przybycie na wieczorek tak licznej publiczności 
będzie dla amatorów najlepszą nagrodą i zachę­
tą na przyszłość. Zaznaczyć należy, że gospo­
darz p. Xabaj okazał się dla dobrej sprawy bar­
dzo gorliwy. Czysty zysk odesłano do »Macie­
rzy szkolnej« w Cieszynie.

Z Olbrachcie. Dnia 16. listopada b. r. o go­
dzinie pół do 3. rano w^ybuchł olbrzymi pożar 
w gospodarstwie p. Franciszka Głombka. Spa­
liła się stodoła, pełna zboża i siana. Wymłóco- 
nego zboża właściciel nie posiadał nic, gdyż 
chciał później młócić maszyną benzynową. 
Szkoda wielka. Ubezpieczenie częściowe. Przy­
ległe budynki zdołano uratować dzięki pomocy, 
jaką nieśli sąsiedzi i straże pożarne. Ogień zo­
stał podłożony. Sprawcy dotąd nie wykryto. 
Ale w sobotę przed pożarem wyraził się Karol 
Skotnica, górnik w gospodzie Fr. Głombka, że 
dopóki »Dom Robotniczy« nie ma koncesyi na 
wyszynk, dopóty się paliło i palić się będzie. 
Toczy się bowiem już od paru lat walka o tę 
koncesyę. Otrzymać jej jakoś nie mogą, ponie­
waż inni gospodni i rolnicy są przeciwni temu, 
dlatego zwolennicy »Domu Robotniczego« do­
kuczają im w rozmaity, częstokroć podły spo­
sób I ciekawa rzecz, że domostwa tych, którzy 
idą zawsze we wszystkich sprawach razem, pa­
lą się. I tak wypalił się Paweł Michejda, Jan 
Cichy, a obecnie Fr. Głombek.

Wszystkim, którzy brali czynny udział w 
niesieniu bratniej pomocy, jak i strażom pożar­
nym z Olbrachcie, Stonawy i Karwiny-browaru 
składa poszkodowany serdeczne »Bóg zapłać«.

— Dnia 16. b. m. odbył się w Olbrachcicach 
ślub p. Łucyi Siudównej z p. Karolem Paruze­
lem, Na weselu zebrał p. Fr. Kalina, chałupnik, 
15 K 58 h na budowę nowego kościoła w Ol­
brachcicach. Ofiarodawcom »Bóg zapłać«!

Ze Stonawy. (Jak Brzóski i wspól­
nicy gospodarują dla gmin y.) Kościo 
łowi w Stonawie należy kawałek pola, które od 
dawna używał zawsze organista bezpłatnie, 
gdyż za sprawowanie swego urzędu żadnej pen- 
syi nie pobiera. Aż tu naraz przed dwoma 1 ity 
mądre głowy różnych Brzósków zrobiły odkry­
cie, iż owe pole nie należy kościołowi, przeto 
gmina nie powinna pozwoli ’:, żeby je organista 
używał bezpłatnie, lecz pobierać tytułem najmu 
pewną kwotę rocznie. Z wynalazkiem tym 
przyszli czerwoni na posiedzenie gminne i dłuż­
szy czas nudzili obecnych, bredząc różne bajki 
i niedorzeczności. Wydział gimnny nie sprzeci­
wiał się wówczas i uchwalił najem w wysokości 
kilku koron, zapewnie tylko dlatego, ażeby 
utrzymać spokój. Ale nadaremnie; >Z głupim 
nie domówisz się nigdy« — mówi stare przysło­
wie. To też czerwon z hersztem swym Brzóską 
nie dali spokoju. Nie trwało zbyt długo, kiedy 
na jednem z późniejszych posiedzeń przypo­
mniał sobie Brzóska owe pole i zaproponował, 
iż trzeba je od kościoła odłączyć a gminie przy­
pisać. Jednostki wydziału sprzeciwiały się te­
mu i zwracały uwagę na koszta, na jakie się 
gmina narazi, bo bedzie trzeba prowadzić pro­
ces, ponieważ pole od dawna należy kościołowi, 
a ten nie pozwoli sobi? bez dalszego pol i ode­
brać, czyli po prostu mówiąc ukraść. Byli też i 
tacy, którzy, chociaż ich ta sprawa może naj­
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więcej interesowała, nic nie mówili i ze spu­
szczoną głową siedzieli, tak iż nareszcie ów 
wniosek czerwonych przyjęto. Urząd parafialny 
oddał całą sprawę c. k. prokuratoryi skarbu, 
która zbadawszy różne księgi i dokumenta, dała 
znać gminie, by sprawy nie tykać, gdyż gmina 
nie ma żadnych widoków wygry. Kiedy na po­
siedzeniu przełożony gminy o tern referował, 
nie mógł się już Brzóska doczekać, skoro wójt 
skończy, tylko śliny połykał, a dorwawszy się 
do słowa, powiedział, iż sprawa musi iść do są­
du. Zaraz też zaproponował jakiegoś adwokata 
aż z Bogumina na zastępcę prawnego gminy. 
Wydział się na wszystko zgodził, Brzóska co 
tchu poleciał do Bogumina do owego adwokata, 
a niektórzy mówią, że i do kupców, których na­
mówił do z^ikupna owego pola. Inni zaś twier­
dzą, iż on sam w swej zacnej osobie chciał się 
na owem polu osiedlić, ciesząc się, że powoli 
stanie się grobarzem kościelnym, no a może kie­
dyś nawet »fararzem«. Ale Brzósce »zgabło«. 
W przeszłym tygodniu nadszedł z sądu wyrok, 
nakazujący gminie owe pole w przeciągu 14 dni 
na własność kościoła oddać, bezprawnie pobra­
ny najem zwrócić i koszta procesowe w wyso­
kości 300 K zapłacić. Teraz i Brzóska za drogę 
do Bogumina wystawił rachunek i żąda zapłaty. 
To postępowanie czerwonych rozgoryczyło 
obywateli; na ostatniem posiedzeniu powie­
dział jeden z wydziałowych, iż za każdą koronę, 
którą gmina z winy Brzóski musi zapłacić, nale­
żałoby temuż wymierzyć na tylną część ciała 
zasłużoną zapłatę. Lecz to nic nie pomoże. Trze­
ba płacić i basta. Teraz widzą obywatele, ja­
kich ludzi »światłych i postępowych« wybrali 
do wydziału. Brzóska w powidłach a gmina za 
jego awanturnicze wnioski musi pokutować!

Z Ustronia. Pierwsze walne zgromadzenie 
nowozałożonego Stowarzyszenia młodzieży ka­
tolickiej w Ustroniu odbędzie się w niedzielę, 
30. listopada o godz. 3, po południu w sali miej­
scowej »Czytelni katolickiej«. Zapraszamy na 
to zgromadzenie młodzież miejscową i bratnie 
nam Stowarzyszenia, jako też Szan, Rodziców i 
przyjaciół, gdyż chcemy, by to nasze pierwsze 
walne zgromadzenie jak najlepiej się udało. — 
Komitet organizacyjny.

Ze Zabłocia (przy Strumieniu). Na weselu p. 
Pawła Grzelowskiego z p. Mar. Janota w Za- 
błociu zebrał p. Józef Wawrzyczek z Chybia na 
mający się budować kościół w Chybiu 12 K 62 h. 
Nowożeńcom »Szczęść Boże!«

ZAŚPIEWAŁBYM..,
Zaśpiewałbym piosnkę rzewną, 
co mi w sercu łka i płacze, 
gdybym wiedział, że napewno 
padnie, by aa rolę siewną, 
na serca prostacze...

Zaśpiewałbym piosnkę długą, 
co mi serce rwie i kruszy, 
gdybym wiedział, że niedługo 
rozleje się rwącą strugą 
w każdej chłopskiej duszy...

Śpiewałbym, by polne ptaszę 
w swojskim, sielskim rymie, 
aby weszła w chaty nasze, 
w śląskie chaty pod poddasze, 
gdzie duch ludu drzemie...

Śpiewałbym jak wiatr, co wionie 
w polu w chyżym pędzie, 
gdy roznosi polne wonie 
po naszym śląskim zagonie 
i po naszej grzędzie...

Śpiewałbym gromko, by rzeki, 
gdy rwą wśród powodzi, 
gdybym wiedział, że nie wieki, 
ale, że czas niedaleki, 
a lud się odrodzi...

Wzniosę śpiewy rzewnych pieni 
i stanę sam w tłumie, 
a może serce z kamieni 
moich pieśni duch odmieni 
i lud je zrozumie. —

Rozmaitości.
Napad rabunkowy w Oświęcimiu. W Oświę­

cimiu w tamtejszym kantorze Mendelsohna na 
dworcu kolejowym popełniono napad rabunko­
wy. Ofiarą padł Israel Sieg mann, weks- 
larz z Oświęcimia. Napadu dokonano w przed­
pokoju biura około godziny pół do ósmej wie­
czorem, kiedy w biurze spedycyjnem Mendel­
sohna, dokąd go zawołano, nikogo już nie było. 
W chwili, kiedy Siegmann wszedł do lokalu, 
sprawca zadał mu cztery silne ciosy 
młotem murarskim w głowę, poczem, 
po zrewidowaniu ofiary, znikł niepostrzeżenie.

Siegmanna znaleziono nieprzytomnego, le­
żącego tuż przy drzwiach. W przedpokoju było 
światło zgaszone a story zapuszczone w oknach. 
Obok leżał portfel pokrwawiony, z którego wy­
jęto gotówkę. Kieszenie były powywracane. 
Siegmann zawsze nosił przy sobie większą go­
tówkę, jest tedy możliwem, że mu skradziono 
kilkanaście tysięcy koron. W jednej kieszeni, 
nie przeszukanej przez sprawców, znaleziono 
przy rewizyi ubrania ofiary w klinice chirurgi­
cznej w Krakowie, gdzie ją przewieziono, kwo­
tę 3027 K. Kwotę tę oddano rodzinie.

Siegmanna, który dotąd nie odzyskał przy­
tomności, po opatrzeniu na miejscu, przewieźli 
krewni w nocy do kliniki chirurgicznej w Kra­
kowie. Chory jest stale nieprzytomny.

Jak słychać, pies policyjny »Aida« rzucił 
się w czasie dochodzeń dwa razy na służącego 
Burka, zajętego w biurze Mendelsohna, Burka 
aresztowano. Podobno było paru sprawców, 
którzy w porozumieniu dokonali rabunkowego 
napadu. — Zrabowanej sumy dotąd jeszcze nie 
ustalono.

Skutek protestu słowiańskiego, »Südslav. 
Rundschau« dowiaduje się ze strony poinformo­
wanej, że nieudzielenie Roseggerowi nagrody 
Nobla nastąpiło istotnie wskutek protestów ze 
strony słowiańskiej. Telegramy czeskiej ligi 
kultury i innych słowiańskich organizacyj spo­
wodowały członka instytucy' Nobla, prof. dra 
Alfreda Jensena do interwencvi, wskutek cze­
go odznaczenie Roseggera odpadlo.

Religia jest państwu niepotrzebną. We 
wszystkich państwach, które tę zasadę wpro­
wadzają u siebie w czyn, widzimy przedewszy- 
stkiem ogromny ubytek liczby urodzin w sto­
sunku do lat poprzednich. Tak się dzieje n. p. 
we Francyi, gdzie już teraz można obliczyć, kie­
dy tam ludność zupełnie wyginie, jeżeli lud bę­
dzie dalej tak niemoralny i bezreligijny. Pań­
stwa takie dążą do naprawy tych stosunków 
przez naznaczanie premii rodzinie, której się 
urodzi dziecko. W przeszłym roku naznaczyła 
także Australia dla swych mieszkańców takie 
premie. Prawo odnośne, uchwalone przez sejm, 
przyznało każdej matce nowonarodzonego dzie­
cka nagrodę 120 K.

Statystyka, W roku 1912. uzyskano w Au- 
stryi złotej rudy w cenie 603.840 K (o 10.900 K 
więcej niż w roku 1911.). miedzianej rudy za 
1,668.525 K (+ 58,13%), żelaznej rudy za 
27,364.903 K (+ 5,82".), surowego żelaza za 
143,893,046 K (+ 5,14%). Cena wyrobów kopal­
nianych w r. 1912. wynosi razem 352,540.000 K 
czyli o 32,043.000 K, t. j. o 10,13 % więcej niż 
w r. 1911. Cena wyrobów w hutach liczy się na 
179,021.000 K (+ 23,054.000, t. j. 15,12%).

Ile ludzi się dziennie rodzi, a ile umiera? 
Co godzina umiera przeciętnie na świecie 4020 
ludzi, dziennie 95.478, a rocznie 35,214.200 lu­
dzi. Rodzi się rocznie w przybliżeniu 36,702.606 
ludzi, dziennie 106.554 a w godzinie 4190 ludzi. 
Średni wiek u lepiej sytuowanych klas wynosi 
60 lat, u biedniejszych jednakże tylko 32 lat. 
Czwarta część ludzkości umiera przed osiągnię­
ciem 17. roku życia.

Doniosły wynalazek. W angielskiem mie­
ście portowem Portsmouth odbýiy się niedawno 
próby z wynalazkiem Włocha Uliviego, który 
zapomocą nowego rodzaju promiem »F« ma 
wywoływać eksplozyę na wielką odległość. Na 
dokonanie prób poświęcono stary statek wo­
jenny »Terpsychore«. Z torpedowca, znajdują­
cego się w odległości 8 kilometrów, skierowano 
promienie »F« na okręt »Terpsychore«. Okręt 
wprawdzie wyleciał w powietrze; musiano je­
dnak poprzednio umieścić na »Terpsychorze« 
osobny aparat, konieczny do wywołania eksplo- 
zyi. Sądzą, że wynalazek Uliviego da się ule­
pszyć.

Za polsk’e abecadło, W kolonii Małej Czer­
wonce, w Lubartowskiem, w gminie Pirlej 
(w Królestwie) 16-letni chłopiec, Stanisław Ro­
dak, syn kolonisty, uczył dzieci swoich sąsia­
dów, pokazując im na elementarzu abecadło. 
W tym celu malcy zbierali się kolejno w domach 
swoich rodziców, gdzie przebywał Rodak, któ­
ry za swą pracę dostawał obiad. Niedługo je­
dnak trwała ta »nauka«: policya wykryła zbro­
dnię i spisała protokół, »Bosy dyrektor« drogą 
administracyjną poszedł do kozy, prócz tego 
miał sprawę w sądzie okręgowym w Lublinie, 
gdzie został skazany na rubla kary.

Olbrzymie zyski. Na walnem zgromadze­
niu Praskiego żelaznego towarzystwa uchwalo­
no z czystego zysku, wynoszącego 15,195.223 K, 
wypłacić 180 K dywidendy, t. j. 38%, resztę 
185.445 K przekazać na nowy rachunek! Wo­
bec tej lichwy kartelowej rząd i parlament nie 
podejmuje żadnych kroków, by zapobiedz wy­
zyskowi ze strony żydowskiego kapitalizmu.

Minister-komedyant. Ze względu na wystę­
py amerykańskiego sekretarza stanu w cyrku 
wędrownym i oświadczenie jego, że jego pensya 
ministeryalna w sumie 12.000 dolarów rocznie 
nie wystarcza mu na utrzymanie i że potrzebu­
je co najmniej 20.000 dolarów rocznie, zapropo­
nowało wydawnictwo wielkiej nowojorskiej ga­
zety »World« (Świat) Bryanowi następujący 
układ: Jeśli Bryan zaprzestanie swych wystę­
pów cyrkowych i cały czas poświęci wyłącznie 
tylko swym obowiązkom jako minister, zobo­
wiązuje się »The World« płacić mu rocznie su­
mę 8000 dolarów za to tylko, że minister w cyr­
ku nie będzie występował.

Ciekawa statystyka. Piechotą przebiega 
człowiek w 1 sekundzie 1 m drogi, koń 1,2 m. 
Przy szybkim biegu przebywa człowiek na se­
kundę 2 m, koń w pędzie 3,5 m, parowiec 10 m, 
pociąg towarowy 12 m, pociąg osobowy 18 m, 
pociąg pospieszny 26 m; jaskółka przelatuje 
w sekundzie 45 m, głos 333 m, kula karabinowa 
430 m, promień światła 300.000 m a iskra ele­
ktryczna 400.000 m.

Pierwsz” przejazd przez kanał panamski, 
»New York Times« donosi z Panamy: Mały pa­
rowiec »Udwika« przejechał wczoraj z najwy­
bitniejszymi urzędnikami, zajętymi przv budo­
wie kanału, jako pierwszy statek cały 
kanał panamski,

O świętym Idzim.
W kościele katedralnym ujrzysz grób w Rouenie. 
Święty Idzi tam złożon na wieczne spocznienie. 
Na grobie napis, co go stulecia nie zatrą:

Hic Jacet Sanctus Aegidius, 
Advocatus Et Non Latro!

Poczem takowa jeszcze dodana wokanda: 
Res Auditu Miranda!

Po polsku sens w te słowa może być ujęty:
»Tu spoczywa Idzi święty. 
Adwokat a nie łotr!
Rzecz zdumiewająca.«

Antoni Lange.
(Wyjęte ze »Świata« nr. 35J

W przedpokoju lekarza. »Ej kaźcie, Walen- 
towo, swemu chłopcu ospę zaszczepić, nie żar- 
tujta.« — »Albo to co pomoże? Ot i latoś Igna­
ca syn, ten młodszy, poszedł na staw ślizgać się, 
lód się załamał i chudziątko utonęło, a co mu 
ospa pomogła?«

Na co jest »Centralin«? Dzisiejsze stosunki zmuszają 
do intenzywnej pracy, do racyonalnego prowadzenia in­
teresu i to może w żadnym innym zawodzie nie w tej 
mierze, co u rolnika i hodowcy bydła. Szcezgólnie ostatni 
powinien sobie przyswoić wszystkie wypróbowane nowo­
czesne zdobycze, aby w swym zawodzie, wystawionym 
na liczne zmienne losy, osiągnąć takie rezultaty, któreby 
mu umożliwiły odpowiednią egzystencyę. Niezrównanym 
środkiem w tym względzie jest »Centralin«, sławny dzi­
siaj na cały świat proszek do szybkiego tuczenia i kar­
mienia. Centralin jest substancyą zupełnie wolną od szko­
dliwych czynników, która z powodu swego składu po­
budza apetyt u zwierząt, a przez to przy hodowani« 
podnosi zdolność do tuczenia się. »Centralin« jest ró­
wnocześnie bardzo dobrym środkiem zapobiegawczy» 
przeciw biegunce, zarazie pyskowo-raci- 
c o w c j i wszystkim chorobom żołądkowym. W racyo- 
nalnej hodowli bydła leży droga do bogactwa. Bliższe 
szczegóły w inscracie zakładu »Centralinu« apteki »pod 
aniołem* w Nowym Iczynie.

Przeciwko zatruciom, pochodzącym z kiszek zwra­
ca się ów sławny rosyjsko-francuski lekarz, biolog i wiel­
ki hygienista, którego publiczne wykłady o sztuce prze­
dłużenia życia i odłożenia dnia śmierci na dłuższy cza* 
sprawiło tak wielkie i słuszne wrażenie. Uczony ten spo­
strzega już w samem otruciu, powstającem w kiszkach, 
przyczynę śmierci. Każdy mądry człowiek powinien za­
tem zupełnie tak samo jak codzicń obmywa się zewnętrz­
nie, by być czystym i świeżym, zważać na codzienne czy­
szczenie kiszek przez wydatne wypróżnienie takowych.
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»Nulla dies sine Hunyady János« — žáden dzień bez »H u- 
nyady János« gorzkiej wody — powiedział niemiecki 
kolega owego sławnego badacza i temi słowy wydał sąd, 
że Saxlehnera gorzka woda »Hunyady János« dla czło­
wieka cywilizowanego stała się nie tylko niezbędną, ale 
i nadto rozumiejącą się sama przez się codzienną po­
trzebą.

Według oświadczeń lekarskich przy reumatyźmie, 
gośćcu i newralgiach okazuje się jako środek szybko 
uśmierzający boleść, wciągający nabrzmiałości i przy­
wracający ruchliwość stawów, Contrheuman z apteki B. 
Fragnera, Praga. (Patrz insérât.)

W każdym wieku można z najlepszym skutkiem 
używać przy kurczowym kaszlu Thymomei Scillae, który 
ma przyjemny smak. Prawie w każdej aptece «o nabycia 
po K 2,20, jednak ściśle trzeba bacz-ć na nazwę Thymo- 
mel Scillae.

Przy nadzwyczajnem tworzeniu się kwasów, które 
zostają wywołane przy spożyciu pewnych środków spo­
żywczych, powstają często bolesne cierpienia żołądoko- 
We. Ďo ich usunięcia nadaj esię używanie żołądk. bal­
samu Dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy na­
dwornego w Pradze. Można otrzymać w tutejszych apte­
kach. (Patrz insérât.)
■■■■■■■■■■■■■L■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
Książę Józef Poniatowski. Szymon Askenazy, twór­

ca całej szkoły młodszych naszych badaczy historyi, 
książką swoją o Poniatowskim niezaprzeczenie zasłużył 
i na wdzięczność miłośników dziejopisarstwa naszego i 
na poczytność u ogółu. Pierwsza to u nas książka o księ­
ciu Józefie na setną rocznicę chwały oręża naszego w 
nowej ozdobnej ukazuje się szacie. I barwa jej i szla­
chetna ozdoba w postaci podobizn cennych sztychów, 
po części i z prywatnych zbiorów uzyskanych, doskonale 
harmonizują i z podniosłością treści i z wykwintem stylu. 
Z przyjemnością odnajdujemy w niej ryciny dwóch por­
tretów księcia, zdobiących galeryę Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. Przed kartą tytułową widnieją piękne re­
gularne rysy wodza z roku śmierci; na mundurze pol­
skim ponad napoleońską legią honorową błyszcz) gwia­
zda naszego »virtuti militari«. Mnóstwo innych podobizn, 
obrazów czy sztychów odtwarza nam pamięć księcia Jó­
zefa i osobistości, z któremi książę się stykał, nie pomi­
nąwszy władców rozbiorczych czy ich ministrów. Kary­
katury, plany bitew, wykazy siły zbrojnej uzupełnija to 
nowe trzecie wydanie, dokonane na pięknym kredowym 
papierze, krojem czcionek bgrdzo czystych i czytelnych. 
Książka, wydana przez »Wielkopolską Księgarnię Nakła­
dową« Karola Rzepeckiego w Poznaniu, jest do nabycia 
w każdej polskiej księgarni bądź to na raty miesięczne, 
bądź też z gotówkowym rabatem. Książka ta znaleźć się 
powinna w każdym polskim patryotycznym domu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Gospodarstwo i przemysł.
Sianie owsa na jesieni gorąco zaleca p. Hüg- 

gelmeyer w 66. numerze »Deutsch-Landwirtsch. 
Presse«. Autor uprawia owies ozimy od 18 lat, 
dotąd z doskonałym skutkiem. Co prawda, 
owies czasami wymarza, ale przecież i pszenica 
nie jest zupełnie od wymarzania zabezpieczoną, 
a gdy już wymarza, to ginie wszędzie, gdzie 
chłody zimowe doszły do pewnej g anicy. Tym­
czasem owies ozimy nigdy nie wymarza do­
szczętnie, a przy lej samej ciepłocie w jednem 
miejscu wymarza, w drugiem, tuż obok — ńie. 
Zresztą, wymarzanie jest jedyną stroną ujemną 
siewu owsa w jesieni; poza tern owies ozimy 
daje bardzo obfite urodzaje ziarna i słomy, ziar­
no jego posiada większą wagę, niż owi es jary, 
wcześnie uwalnia pole i pozwala wcześniej 
uprawiać je dla następnego siewu. Następnie, 
dzięki wczesnemu dojrzewaniu i mocnej budo­
wie słomy owies ozimy nie tak łatwo wylęga, a 
więc może służyć jako znakomite pokrycie dla 
koniczyny, a mając mocno zakorzenioną część 
podziemną, nie pozwala rozrastać się chwastom. 
Ziarno jego, jak to wskazują rozbiory na sta- 
cyach rolniczych doświadczalnych, bogatsze są 
w składniki od ziarn owsa jarego. Dla osiągnię­
cia tych rezultatów, a także dla zabezpieczenia 
się od wymarzania, rolę trzeba dobrze obrobić, 
dokładnie zawalcować, dać dostateczną ilość 
nawozów, wreszcie nie zbyt gęsto, ale wcześnie, 
przed siewem żyta.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■kim ii !■■■■■■■ 

flowcwybüdüwaiy M
nr Goleszowie, obok fabryki cementu, nadający się zwła­
szcza dla piekarza, z wolnej ręki tanio do nabycia. — 
Bliższa wiadomość w administracyi »Gwiazdki Ciesz.« 
■£■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■  ■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. w Cie­

szynie urządza z okazyi jubileuszu Konstantyńskiego i 
600-letniej rocznicy śmierci św. Notburgi w niedzielę, 
dnia 23. b. m. w sali Domu Narodowego przedstawienie 
sceniczne. Odegraną zostanie sztuka ludowa p. t. »Św. 
Notburga« w 3 aktach ze śpiewami i sztuka religijna: 
: Znalezienie św. Krzyża« w 3 odsłonach. Wkońcu żywe 
obrazy. Początek ściśle o godz. 4% po południu. Ceny 

miejsc: Krzesła w pierwszych rzędach 2 K, dalsze 1 K 
50 h, ostatnie 1 K, galerya 60 h, wstęp na salę 40 h, dla 
pp. studentów i wojskowych 20 h. Bilety można wcze­
śniej nabywać codziennie od godz. 3-—5- P° południu 
w biurze Stów. św. Zyty, ul. Hasnera 13, a w niedzielę 
od godz. 2. po południu począwszy przy kasie w Domu 
Narodowym. O jak najliczniejszy udział najuprzejmiej 
prosi Wydział.

Ze »Zjednoczenia« Związku polskiej młodzieży kat. 
na Śląsku. Kwartalne posiedzenie członków zarządu »Zje­
dnoczenia« odbędzie się w niedzielę, 23. listopada o godz.
10. przed południem w Sekretaryacie katolickim w Cie­
szynie, Stary Tai g 1. 4, II. piętro, na które się wszystkich 
członków zarządu głównego o pewne przybycie prosi.

Polskie Zjednoczenie zawodowe chrześc. robotni­
ków w Boguminio-mieście urządza w niedzielę, dnia 23. 
b. m. w sali ogrodowej hotelu Scholza »Wieczorek listo­
padowy« z następującym programem: 1. Odczyt o po­
wstaniu listopadowym. 2. »Dziesiąty pawilon«, obraz dra­
matyczny w 1 akcie. 3. »List rekomendowany«, komedya 
w 1 akcie. Początek ściśle o godz. J48. wieczorem. Ceny 
miejsc uwidocznione na zaproszeniach. O liczne przyby­
cie uni asza Zarząd.

Polski Związek niewiast katolickich w Ustroniu 
urządza w niedzielę, dnia 23. b. m. w lokalu Czytelni ka­
tolickiej odczyt z obrazami świetlnymi: »Zwycięstwa 
z pod Wiednia«. Początek o godz. 4. po południu. Na­
stępnie zabawa towarzyska. O liczne przybycie prosi 
Wydział.

Z Bierów. W niedzielę, dnia 23. listopada b. r. od­
będzie s:ę na B'erach o godz. 5. wieczorem w lokalu p. 
Józefa Kołodzieja wykład z obrazami świetlnymi. Wy­
ki la wygłosi p. Obrzut, nauczyciel z Jaworza, na temat: 
»O powstaniu listopadowem«. Prelegent uprasza Szano­
wnych obywateli o liczne zebranie się.

Z Frysztatu. »Katol. stowarzyszenie górników i ro­
botników« we Frysztacie oraz grupa miejscowa »Pnlsk. 
zjednoczenia zawód, chrześc. robotników« urządzają w 
niedzielę, dnia 23. listopada b. r. przedstawienie teatral­
ne, na którem młodzież tychże towarzystw odegra na­
stępujące sztuki: 1. »Lustracya u pana wójta«. 2. »10.000 
marek«. 3. »Cudowne leki«. Ceny miejsc: I. miejsca 1 K,
11. — 80 h, III. — 60 h, stojące 40 h. Początek o godz. 7. 
wieczorem. Po przedstawieniu zabiwa taneczna, na któ­
rą wstęp od osoby wynosi 50 h. Ze względu na tak do­
borowy a humorystyczny program żywimy nadzieję, że 
Szan. Publiczność z miejsca i okolicy wypełni salę bro­
waru po brzegi, o co najuprzejmiej upraszają Wy­
działy.

Z Jasienicy. W sobotę, dnia 22. Istopada b. r. od­
będą się w Jasienicy w lokalu p. Handzla o godz. 5% 
wieczorem dwa wykłady z obrazami świetlnymi. Wykład 
o wojnie bałkańskiej wygłosi p. Łysek, kierownik szkoły 
T. S. L. I Jaworza, zaś wykład o Skaucie wygłosi p. Ob­
rzut, nauczyciel z Jaworza. Prelegenci upraszają o liczny 
udział ludności rolniczej i robotniczej ze względu na bar­
dzo interesujące ter ity.

Z Ligoty (koło Bielska). Staraniem miejscowego Ko­
ła »Macierzy Szkolnej« odbędzie się w niedzielę, dnia 23. 
b. m. w sali p. Grygierczyka przedstawienie amatorskie 
z następującym programem: 1. Odegranie dwuaktówki 
ludowej p. t. »Sieroce wiano«. 2. Referat »O celach i za­
daniach i obecnem położeniu finnasowem > Mac ierzy 
Szkolnej«. Początek o godz. 7. wieczorem. Po przedsta­
wieniu zabawa taneczna. Osobnych zaproszeń nie wy­
syła się.

Z Mazańcowic. Stowarzyszenie katolickiej młodzie­
ży w Mazańcowicach urządza w niedzielę, dnia 23. listo­
pada 1913, o godz. 6k£ wieczorem, w sali p. Antoniego 
Rozmusa przedstawienie amatorskie, na które zaprasza 
się wszystkich kolegów i obywateli tak z miejsca jak i z 
okolicy. Żywimy niepłonną nadzieję, iż sztuka po raz 
pierwszy w sali p. A. Rozmusa odegrana ściągnie wszy­
stkich tych, którym dobro młodzieży leży na sercu. Nie 
tracimy nadziei, iż w tej sali zjawią się w większej liczbie 
przedewszystkiem rolnicy jak dotychczas, gdy przedsta­
wienie odbywało się gdzieindziej. Jeszcze raz zaprasza­
my wszystkich. Z koleż. pozdrowieniem »Szczęść Bo­
że!« Wydz i a ł.

Z Górnych Toszonowic. (Dzień »M a c i e r z y«.) 
W niedzielę, dnia 23. listopada b. r .wygłosi o godz. 3. po 
południu w gospodzie p. Jana Sikory na zgromadzeniu 
publicznem p. Marcinek referat o szkolnictwie na Śląsku. 
Ze względu na doniosłość sprawy dla naszej gminy, w 
I tórej »Macierz« utrzymuje polska szkołę, uprasza się o 
liczny udział obywateli Górnych i Dolnych Toszonowic, 
jako też o przybycie wydziału gminnego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak tamo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Ucznia i czeladnika
przyjmie natychmiast

KAROL PRZYBYŁA, kowal w Mistrzowicach- Lcznjä—— 
poszukuje

PAWEŁ JADWISZCZOK, majster stolarski w Cieszynie, 
ulica Starego Browaru — Schröttergasse 21.

Chalupa drewniana
w Hermanicach 1. 14 i 9 jochów pola wraz z pastwiskiem
i lasem jest z. wolnej ręai do sprzedania za 9.500 K. Bliż­

szej wiadomości udzieli właściciel.

REALNOŚĆ
składająca się z domu murowanego, krytego papą i 3JL 
morga pola, jest w Trzycieżu pod 1. 6, 15 minut od kolei 

z wolnej ręki do sprzedania.

KARÄTtSÖSSF"
w Skoczowie

poleca P. T, gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów^ 
odziewać,~ek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

Objęcie restaiiracyi.
Niniejszem pozwalam sobie donieść P. T. Publi­

czności z Cieszyna i okolicy, że objąłem

restauracye
w Cieszynie, na rogu ul. Dworkowej (Villenstraße), w po­
bliżu poi. gimnazyum, naprzeciw kościoła ewang.

Gorącem mem usiłowaniem będzie zadowolić poć 
każdym względem mych Szanownych Gości przez poda­
wanie dobrych i tanich potraw i doskonałych napojów.

Ładne, duże lokale. Szybka i rzetelna obsługa.
■ O jak najliczniejsze odwiedzanie prosi

Edward Kika, restaurator.

mini 8t. n ■■w
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

, » Świeżo opuścił prasę 4 r

Kalendarz
:: Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra ii
o na rok 1914.
< ► zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- < »
< * żne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, ’ *
,, spis jarmarków; liczne illustracye. ,,
o Cena 1 egzempl. 40 h, <►
' ’ z przesyłką pocztową 50 h. < *
< ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u o

sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomarika w Cieszynie. ♦ 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•
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Pomieszkanie
5 minut od przystanku kolejowego w Trzycieżu, jest za­
raz do wynajęcia wraz z kawałkiem pola. Korzystne 
szczególnie dla szewca lub stelmacha, gdyż takowych 
w gminie niema. Bliższej wiadomości udzieli się w szkole 

w Trzycieżu, p. Gnojnik.

Wiele pieniędzy 
łatwo i prędko zarobić
mogą panowie wymowni i sumienni, obejmując zastęp­
stwo solidnej i znanej firmy polskiej. Artykuły bardzo 
□okupne, także nowości. Zarobek wysoki, zaraz płatny. 
Nadaje się także jako zajęcie poboczne. Szczegóły bez­
płatnie. Adresować: Postschließfach 254, Poznań-Posen.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie ZNF' wy- 
lór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 

bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.
Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­

teresu.
Z poważaniem

Franciszek Przybyłka,
Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

Cegielnia parowa 
w Albigowej pod Łańcutem, 

nadająca się do 3-milionowej produkcyi 
drenów, dachówek i cegieł, z najnowszemi 

urządzeniami, tudzież 

młyn przy tej cegielni do wy­
dzierżawienia lub JL sprzedania. 
Po bliższe oferty zgłaszać się i oferty nad­
syłać należy na ręce Dyrekcyi Banku me­

lioracyjnego we Lwowie.
Termin do złożenia ofert, które winny być 
poparte 10-proc. wadyum, upływa z dniem 

6. grudnia b. r.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
'w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Tocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia p 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Tožyczkí daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ni 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
W poniedziałki, środy i piątki od gc dżiny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Gotowa pościel
r grubonlcianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
intetu (Nanking), I pierzyna 180 cni. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 00 cm. «zer. napełnione nowetn 
czarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., pólpuchem 20 K„, 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., IG Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
srer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. ster. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podóolołkl z mocne* 
§o gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr.

3 h. Wysyłki za zaliczki) od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­
na dozwolona, za nicnadajqce aię zwrot pieniędzy.

S. Benicoh w Descłienitz Nr. 857 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., epszego 2 Kr. <0 h, najl. 
nawpoJ blulego 2 Kr. 80 h, I' 'slega 
4 Kr., blatego puchowego 5 Kr. 10 h, 
I kp nhjl. śnieżno białego dartego 
0 Kr. 40 li, 8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 0 Kr., 7 Kr., białego d‘>b ego 
lOKr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze S Kg. franko.

O LEPSZY BYT DLA SIEBIE I DLA RODZINY.
Każdy z nas powinien starać się w młodym wieku 

oszczędzać przez ubezpieczenie na życie, aby przy doży­
ciu zapewnić sobie, a na wypadek mierci — rodzinie, 
pewien kapitał, rentę lub posag. Rolnik może przez ubez­
pieczenie zostawić po swej śmierci czysty majątek rodzi­
nie, córkom dać wyposażenie; urzędnik, przemysłowiec, 
kupiec polepszyć byt na starość, górnik i robotnik, na­
rażony co chwila na niebezpieczeństwo, znajdzie w ubez­
pieczeniu prawdziwe dobrodziejstwo.

A wszystko to osiągnąć można drobnemi wkiadka- 
mi, już od 3—6 K miesięcznie, zależnie od wieku i ubez­
pieczyć 1000 K (tysiąc koron) na dożycie lub wypadek 
śmierci; a gdy zważymy, że swojski« Krakowskie Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń już po 4 latach daje 
znaczną dywidendę, wynoszącą ooecnie 11% i górników 
przyjmuje bez dopłaty, powinien każdy korzystać z ubez- 
1 ieczenia. Krakowskie Towarzystwo należy do najwię­
kszych w monarchii, posiada bowiem we wszystkich dzia­
łach (ogniowym, gradowym, na życie i od kradzieży) 
09 milionów funduszów gwarancyjnych, a czysty zysk 
rozdziela między członków.

Oprócz polepszenia bytu w przyszłości, polica ży­
ciowa staje się dziś niezbędną czy to przy pożyczkach, 
zastawach lub jako podarek, legat, zapis.. U bogatych 
społeczeństw, jak u Francuzów, Anglików i i. .przyjęło się 
słusznie przysłowie: Ubezpieczaj się, a będziesz bogaty.

Inforjnacyj w sprawie ubezpieczenia udziela Gene­
ralna Agencya Krakowskiego Tow. w Cieszynie, ul. Stra­
żacka 1 i wszystkie Agencye w kraju.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami

poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i d.

Jasna głowa używa zawsze Dra 
Oetkera proszku do pieczenia po 12 h. 
Doskonały, hygicniczny, przez leka­
rzy zalecany środek, zastępujący dro­
żdże, wzgl. dzieżę. Wszystkie mączne 
potrawy i ciasta stają się prz.ez to 
większe, pulchniejsze i łatwiej stra­
wne. Dra Oetkera cukier wanilinowy 
po 12 h jako najszlachetniejsza przy­
prawa do potraw mlecznych i mącz- 
nych, do kakao i herbaty, c ekolady 
i kremów, babki, tortów, puddyngów 
i pianki śmietankowej; dalej pomie­
szany z miałkim cukrem (pudrowym) 
służy do posypki wszelkiegc pieczywa 
i legumin. Zastępuje zupełnie 2—3 
strączka dobrej wanilii. Jeżeli zmie­
szamy % paczka Dra Oetkera cukru 
wanilinowego z 1 kg miałkiego cukru 
i damy z tego 1—2 łyżeczki pełne na 
jedną filiżankę herbaty, otrzymamy 
aromatyczny, smaczny napój. Dra Oet­
kera proszek do pieczenia i cukier 
wanilinowy jest na składzie we wszy­
stkich sklepach kolonialnych i t. p. 
Szczegółowy spot ib użycia na ka­
żdym pakieciku. Zbiór recept gratis.

Zważać należy na to, by otrzymać 
prawdziwe fabrykaty Dra Oetkera.

Podziękowanie.
Z powodu bolesnej straty, jaką poniosłam przez 

śmierć mego syna
HENRYKĄ

doznałam wiele współczucia i wyrazi w przyjaźni. 
Nie mogąc każdemu z osobna podziękować, skła­
dam wszystkim w tej drodze najgorętszą podziękę 
»Bóg zapłać!« ks. prob. J .Biłce za słowa pociechy 
nad grobem, krewnym i przyjaciołom, przedewszy- 
stkiem zięciowi, który się zajął urządzeniem po­
grzebu i wszystkim, którzy mego syna do grobu od­
prowadzili i za jego duszę się pomodlili. Przyjmij- 
cie wszyscy stokrotne »Bóg zapłać!«

Marklowice, dnia 17. listopada 1913.
Maryanna Szuścik, wdowa.

T r" Należy zważać na 
plombę i powyższą mar­

kę ochronną! 'NE

CENTRALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644) 

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy
proszek do szybkiego tuczenia i karmienia wszystk. zwierząt domowych
Ceny: % kg K —,95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 50 kg 

K 40,—, 100 kg K 78,—.

Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N. Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, agencya w Trzyńcu.
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Berson- W erke 
Wiedeń VI.
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ACZ 
NOŚĆ na 

nazwę pre­
paratu!

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.»BERSON

OBCASY 
GUMOWE

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

atestów (poświadczeń) 
lekarskich.

Wypróbowanym 
środkiem domow., 
starannie przyrzą­
dzonym z najwy- 
■zukańszych i naj­
lepszych skuteczn. 
ziół lekarskich, po­
budzającym apetyt, 
przyspieszającym 
odprowadzającym,

nosi każdy, kto 
zważa na ele- 
gancyę i przy­
jemne chodze­

nie.

2, —
3, —
4, —
5, —
6, — 
8,— 
8,—

10,—

2,80
3, — 
3,50
4, — 
4,50
5, —
6, — 

18,— 
20,—

'szystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAł EK (»pod Modrą«) w Cieszynie*

wpływa dodatnio na 
cały organizm!

IV*"wyiifilazelc 
lego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyfei blat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawitowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598,
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem: 
Amer, zegarek nikl. . 
Roskopf zegarek pa*. 
Amer, zegarek goldin 
Roskopr kolejowy 
Roskopf z 2 płaszcz. 
Płaski zegar, miejski 
Srebrny imit. z 2 pł. 
14-kar. złoty zegarek 
Oiyg. zegar. »Omegr-< 
Kor kur. budzik nikl. 
• 20 cm wysoki . . 
Marka »Junghans« 
Radium - płyta świec. 
Radium 2 dzwonki 
Radium 4 dzwonki 
Radium z muzj ką 
Zegar wahadł., 75 cm

* wieżowe bicie 
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia ....
Zegar oktągły z budzikiem 
3 lata pism, gwarancya. —

Reklamowe kalendarze blokowe 
mi rok

nadające się na podarki noworoczne dla odbiorców, 
poleca

EDW. FEITZINGER, CIESZYN, Wyższa brama.

Wyrób i główny skład 
w aptece B. FRAGUERA 

c. k. dostawcy nadw., PRAGA-III. nr. 203. 
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1-50 wysyła się franko........................... 1 tubę
>» 5' „ „ „ ...................... 5 tub
u. 9- „ „ .... 10 „

Ewnnžř na nazw? preparatu l wytwórcy!

udziela pożyczek na hipotekę I weksle na umiarkowany procent 1 przejmuje 

wkiadki na oszczędność 
1 płaci od nich

14,— 
6,— 

Wysyłka za pobraniem.

«AćAoiłDtf AaMw Uctirona natychmiastowa i i'oduc PI flf> DlS I THliWB Jl>91 wiek i płeć. Informacye zadarmo. IIUŁŁClilK jjw ďlUl Gg. Malier, Nlirtirgs 297 (BayJ

g podziękowań od 
g wdzięcznych uzdrowionych

Mechaniczna pończoszarnia 

Leopolda Scholtisa 
CIESZYN, SASKA KĘPA 22. 

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna 

tbivtaw peümsM i

Od kaszlu i chrypki 
uwolni Was

THYMOMEL 
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyflek- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszelkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.

Ma przyjemny smok.
I flaszko 2 K 20 h. Pocztą za po­
przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nie dajcie fob;e nigdzie wciskać 

innych środkowi

Wyrób i główny skład 
w aptece B.Fragnera 

c. k. dostawcy nadwornego

PRAGA-III.. nr. 203.
W Cieszynie w nas!, aptekach; Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

COHTRHEUMAN.
Służy do szybszego uspokojenia i 
ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco 
skutecznie przy nacieraniu, maso­
waniu lub przy okładach i t. d.

♦♦♦♦♦♦♦♦ w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną purę'l
w domu »DziedzicVva« na Starym Ta-gu nr, 4

Bernie meine i "
młynki (burdąki), kieraty (ieple), wirówki, maszyny dc 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzeJaje pc 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUS1AW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

ta zowie
skutecznie działający śro­
dek przeciw wszystkim cho­
robom stawów w lekar­

stwie p. n.

uzyskał w krótkim czasie
znany i wychwalani/ powszechnie środek do nacierania

pod nazwą

1'JHTUMENTOL

trawienie i łagodnie . ....
który uśmierza i usuwa znane skutki nie- 
umiarkowania, błędnej dyety, zazię­
bienia, siedząc, sposobu życia i do­
kucz l. obstrukcyi, n. p. zgagi, wzdę­
cia, nadmiernego tworzenia się ga­

zów i bole kurczowe, jest
ŻGłgt&OWy 0Í. OT.

Główny skład : Apteka

B. FRAGřOA,
„pod czaruęm orłem , Pra_a, Klcinsdte Z03, 
róg ul- Neruda. — Codzlonna wysyłka pocztowa.

I cała flaszka 2 K, poi flaszki I K.
Pocztą za poprzedn. nadesłaniem K 1’50 
wysyła się małą flaszkę, za K 2‘80 wielką 
flaszkę, za K 4'70 2 w flaszki, za K 8'— 
4 w. flaszki, za K 22'- 14 wiclk. flaszek
franko do wszystk. stacyi Austro-Węgier.

Składy w aptekach Rusiio-Węgler.
W C1E6ZYN1E ; Edw. Raachka, Dr. K. Zaar, 

Karol Turek.

0,llR7E)E!ilEI Hszijslkie części opilio 
uiiiłlłuiili Han|a niają prawnie za- 

slrzet"nq markę ochronną! ■ |

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna labnjka 1 wijsułka prawdziwego Ichtomeniolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

--------------UWAGA: --------------------------------------------
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

Dita Menie

od dnia następnego po wpłacie.

Berson-Werke 
Wiedeń VI.

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

Składy w aptekach.
W CIESZYNIE: Edw.Raachka, Dr. K. Z nar, Karol Turek

BACZ­
NOŚĆ na 
tę markę 
ochronną!

76



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

przesyłki pocztowej: 
crtoroczrifó . 6 K — h
półrocznie . X • 3 „ — „
«■virtalnie . . \. 1 „ 50 „

Rocznik £3.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, środa dnia 26. listopada 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej

Nr. 94.

spadkach na „Opinko nad kształcąca sio młodzieżą katolicką im. błon. Melchiora ßrodzieckieoo“ w Cieszynie. "W

Exposé hr. Berchtolda.
Komisya dla spraw zagranicznych delega- 

cyi austryackiej obradowała w ubiegłą środę 
pod przewodnictwem dra Baernreithera. Mini­
ster Berchtold wygłosił exposé, 
r ó w n o b r z m i ą c e z przemówieniem, 
wygłoszonem w delegacyi węgier­
skiej.

Exposé to brzmi jak następuje:

Wielkie przesilenie wschodnie.
Odbyte późną jesienią zeszłego roku obra­

dy delegacyjne były już pod znakiem wiel­
kiego przesilenia wschodniego, 
które potem doprowadziło do zasadniczej zmia­
ny stosunku sił na półwyspie bałkańskim. By­
liśmy świadkami potężnego światowego proce­
su, ugruntowanego etnograficznymi i kultural­
nymi stosunkami na Bałkanie, który niewątpli­
wie musiał nastąpić, jak tylko stare mocarstwo 
mahometańskie nie mogło więcej utrzymać dą­
żących do wolności chrześcijańskich żywiołów, 
związanych licznymi węzłami z sąsiedniemi 
młodemi państwami.

Wytyczne polityki zagranicznej monarchii.
Dla zagranicznej polityki monarchii było od 

dziesiątek lat obok przekazanej jej formuły o ile 
możności utrzymania ówczesnego 
stanu, miarodajnem niepr'zeszkadza- 
nie wolnemu rozwojowi państw 
bałkańskich, oryentacya, która odpowia­
dała zarówno naszej tradycyjnej przyjaźni dla 
Turcyi, jak i sympatyi, jaką my zawsze okazy­
waliśmy chrześcijańskim państwom bałkań­
skim. Było tylko praktycznem zastosowaniem 
tych zasad, przedstawienie w exposé z 5. listo­
pada z. r. gotowości liczenia się w dalekiej mie­
rze z nową sytuacyą, stworzoną przez zwycię­
stwa państw bałkańskich. Mogliśmy to tem bar­
dziej stwierdzić, ile że monarchia przez uzy­
skanie Bośnii i Hercegowiny uważała za 
ukończoną swą terytoryalną e x - 
panzyę na Bałkanach, a odstąpienie od 
tego, przez mego poprzednika jasno określone­
go stanowiska, nie byłoby odpowiadało ani na­
szym dobrze rozważonym interesom, ani przy­
toczonym . zasadom ciągłości. Atoli, jak się sa­
mo przez się rozumie, nasze życzliwe stanowi­
sko wobec zwycięskich państw bałkańskich nie 
może oznaczać zrzeczenia się do podniesie­
nia pewnych osobnych interesów 
monarchii. Dlatego nie mogliśmy 
się zgodzić na podniesioną w 
owych dniach formułę bezintere­
sowności.

Nie zaniechaliśmy zawiadomić zarówno 
mocarstwa jak i interesowane państwa bałkań­
skie o naszem stanowisku i równocześnie po­
stawiliśmy jako zasadę, że wprawdzie przeszka­
dzać nie chcemy w operacyach wojennych, ale 
musimy sobie zastrzedz, po skończonej wojnie, 
żądanie respektowania naszych żą­
dań przez sprzymierzone państwa 
bałkańskie.

Konferencya ambasadorów.
Nieprzyjazne stanowisko na pewnych miej­

scach zarówno na Bałkanie jak i gdzieindziej, 
przeciwstawione naszym żądaniom, mimo, że te 
nie wychodziły poza granice naszych prawnych 
interesów, wzbudzało troskę, że kontakt mię­

dzy wielkiemi mocarstwami zostanie zakłócony 
i że powstanie możliwość udaremnienia pokojo­
wego załatwienia. Skłoniło to gabinet londyń­
ski do zainieyowania zebrania się konferen- 
cyi ambasadorów. Oświadczyliśmy goto­
wość wzięcia udziału w tej konferencyi pod wy- 
raźnem zastrzeżeniem, że utworzenie au­
tonomicznego albańskiego orga­
nizmu państwowego nie będzie w o- 
góle kwestyonowanem, przyczemby 
miano przyznać Serbii wyłącznie han­
dlowy dostęp do morza. Wychodzili­
śmy przytem z założenia, że w ten sposób naj­
ważniejszy z naszych postulatów przynajmniej 
wobec wielkich mocarstw będzie zapewniony, 
oraz że służymy w ten sposób sprawie rozwią­
zania niezałatwionych jeszcze problemów.

I rzeczywiście na pierwszem posiedzeniu 
konferencyi ambasadorów w dniu 17. grudnia u. 
r. ogłoszono jako uchwałę konferencyi autono­
mię Albanii oraz dostęp handlowy do morza dla 
Serbii, o czem zawiadomiony został poseł 
serbski za pośrednictwem rządu angielskiego.

Trudne zadanie reunionu.
Od samego początk i nie oddawaliśmy się 

żadnej iluzyi co do tegq/^e reunion ambasado­
rów ma zadanie nadzwyczaj drażliwe i trudne i 
że uporządkowanie przydzielonych mu spraw 
przy całej roztropności i zręczności reprezen- 
tantó wmocarstw, oraz przy całej oględności i 
energii kierownictwa, które przypadło angiel­
skiemu sekretarzowi stanu, za które też cała 
Europa może znaleźć dla niego tylko słowa po­
dziękowania i uznania, będzie wymagało dłu­
giej, gorącej i ciężkiej dyplomatycznej pracy. 
Określenie granic Albanii w sposób, umożliwia­
jący zdolność do życia tego nowego tworu pań­
stwowego, opróżnienie tamtejszych obszarów, 
obsadzonych przez sprzymierzonych, stworze­
nie , statutu dla Albanii, przydzielenie wysp 
Egejskich, wszystkie te sprawy dotykały inte­
resów europejskich, pogodzie więc sprzeczno­
ści tych interesów nie mogło być łatwem zada­
mi m. Przeprowadziliśmy przeważną część na­
szego programu i zapewniliśmy monarchii po­
koj.

Zbrojne pogotowie.
Dla zabezpieczenia naszych interesów by­

ło jednak, przy nieprzyjaznem stanowisku na­
szych południowych sąsiadów wobec naszych 
żądań, potrzebne dość znaczne pogotowie woj­
skowe, którego tem mniej można było uniknąć, 
że nie można było wiedzieć, jak ostatecznie 
przy danych okolicznościach to wrogie stanowi­
sko się ujawni. Musieliśmy mieć przed oczyma 
doświadczenia z czasów aneksyi, gdzie sama 
Serbia, bez poparcia przez jakieś mocarstwo, 
czyniła przeciw nam wojenne przygot ."•'wania. 
Teraz stały na stopie wojennej zwycięskie ar­
mie tych państw na naszej granicy, w mniema­
niu, że mogą liczyć na pełne wojskowe i polity­
czne pokrycie ze strony jednej potężnej grupy 
państw europejskich.

Zażegnane przesilenie.
Także na naszej północno-wschodniej gra­

nicy musieliśmy się zdecydować na wojskowe 
zarządzenia. Te zarządzenia, spowodowane 
przez zatrzymanie jednego rocznika rezerw w 
Rosyi, były spowodowane niedostateczną 
ochroną naszych granic, ale nie były absolutnie 
uzasadnione stanem naszych zupełnie odpowie­

dnich i przyjaznych stosunków do rosyjskiego 
państwa. Przez wielkoduszną inieyatywę obu 
monarchów spowodowana wymia­
na zdań zdołała sprowadzić także ponie­
chanie tych zarządzeń w stosunko­
wo rychlém stadyum długotrwałe­
go przesilenia.

Opróżnienie północnej Albanii.
Rokowania w sprawie opróżnienia pół­

nocnej Albanii zostały ukończone przez kom­
promis, zawarty dnia 20. marca przez reunion 
ambasadorów, gdzie za zrzeczenie się włącze­
nia Djakow do granic autonomicznej Albanii, 
dano jako odszkodowanie, że Skutari także na 
wypadek zajęcia go przez Czarnogórę ma nale­
żeć do Albanii, że katolickim i albańskim mniej­
szościom także w okręgach poza obrębem tego 
nowego państwa pozostawioną będzie wolność 
religijna i narodowa i że albańskie tery- 
toryum ma być opróżnione z ob­
cych wojsk.

Upór, z jakim Czarnogóra, poparta przez 
wojska serbskie, na przekór tym postanowie­
niom oblęgała Skutari, doprowadził do zarzą­
dzenia międzynarodowej blokady 
wybrzeży, co wprawdzie wywarło niewiel­
ki tylko wpływ na związkowych i nie przeszko­
dziło zajęciu Skutari, ale zawsze doprowadziło 
do poparcia naszych żądań przez łączne wystą­
pienie za niemi europejskich mocarstw.

Ku naszemu ubolewaniu były koniecznemi 
poważne zarządzenia, na które — wyrzekając 
się wszelkich innych środków — z końcem 
kwietnia i z początkiem maja musieliśmy się 
zdecydować, aby doprowadzić do pożądanego 
wyjaśnienia i by zapewnić bezwarunko­
we opróżnienie miasta Skutari.

Druga wojna bałkańska.
Gdy po zawarciu pokoju dnia 30. maja mię­

dzy Turcyą a czterema państwami związkowe- 
mi doprowadziły wewnętrzne przeciwieństwa 
między związkowymi do drugiej wojny 
bałkańskiej, znalazła Rumunia sposo­
bność do pełnego przeprowadzenia swych pla­
nów, które mimo naszego poparcia na konfe­
rencyi petersburskiej tylko w niedostatecznej 
mierze znalazły spełnienie.

Jak wiadomo, wyniki tej wojny przyniosły 
w niejednej sprawie z sobą zarodki zaniepoko­
jenia. Wprawdzie usiłowaniom Austro-Węgier 
i Rosyi, popartym przez rumuńską dyplomacyę, 
udało się pewne ostrości złagodzić, a także Buł- 
garya przetrwała ciosy losu, jakie doznała mimo 
akcyi swej dzielnej armii, ku ogólnemu zadowo­
leniu bez wewnętrznych wzburzeń, atoli przez 
nowy podział Bałkanu nie wszędzie speł­
niło się spodziewane przezmie- 
szkańców narodowe wyswobodze­
nie. Odnosi się to jednak tak do wyników po­
koju bukareszteńskiego, jak i do reunionu lon­
dyńskiego ambasadorów. Większe narodowo 
zamknięte terytorya dostały się pod panowanie 
obcojęzycznych państw narodo­
wych, a w wielu miejscach przeprowa­
dzana sumarycznie metoda asy mi­
la c y j n a jest, jak się zdaje, zdolną wywo­
łać wzburzenie, nie nadające się do spo­
kojnego rozwoju.

Walki serbsko-albańskie.
Przykładem na to były w ostatnim czasie 

walki serbsko-albańskie, które pociągnęły za 

Żądąjcie we wszystkich gospodach i restauracjach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych 
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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sobą straszną liczbę ofiar w ludziach i w rezul­
tacie pozostawiły po obu stronach głębokie roz­
goryczenie. Wykonane przytem ze strony Ser­
bii ataki na terytoryum albańskie, które zdra­
dzały zamiar, aby przez wytworzenie »fait 
accompli« i tak niekorzystne dla Albanii grani­
ce jeszcze bardziej dostosować do swego upo­
dobania, spowodowały nas do zażądania 
w Belgradzie naprzód w sposób 
przyjazny, a potem kategoryczny 
opróżnienia terytoryów, zaję­
tych wbrew postanowieniom.

W roztropnem ocenieniu niemożności 
utrzymania się na swem stanowisku ustąpił 
serbski rząd przed naszem żąda­
niem, przez co uniknięto dalszych komplika- 
cyj, jakich my z pewnością nie pragnęliśmy.

Turcya po wojnach.
Okazana zdolność do życia przez państwo 

otomańskie po niekorzystnym wyniku wojny 
bałkańskiej, zdolność, która objawiła się w po- 
nownem zdobyciu wschodniej Tracyi wraz z 
Adryanopolem, pozwala się spodziewać dla te­
go państwa okresu rozwoju, do czego może się 
tylko korzystnie przyczynić odpadnięcie pro- 
wincyi macedońskiej, która wiele kosztowała i 
zawsze stanowiła dla Turcyi niebezpieczeństwo. 
Przez zawarcie ostatniemi czasy umowy z Buł- 
garyą, za czem niebawem poszła umowa z Gre- 
cyą, znajduje się teraz Turcya w mo­
żności poświęcenia się wielkiemu zadaniu r e- 
organizacyi wewnętrznej. — Jeste­
śmy wielokrotnymi ekonomicznymi interesami, 
jak i tradycyjną przyjaźnią z nią związani i bie- 
rzemy żywy udział w jej odrodzeniu.

Resumé.
Streszczając, chciałbym stwierdzić, że p o- 

konane już d ł u g j.e i ciężkie przesi­
lenie musi się uważać za history­
czną konieczność, której nie mogliśmy 
ominąć. — Podczas gdy posiadłości Turcyi zo­
stały ograniczone do jej etnografi­
cznych granic, rozszerzyły się 
wszystkie chrześcijańskie pań­
stwa bałkańskie poza swe dotych­
czasowe granice i oczekuje je obfita pra­
ca kulturalna w nowo zajętych terytoryach. 
Jakkolwiek ustanowienie granic wywołało pe­
wne niezadowolenie, to przecież należy się 
spodziewać, że zwycięży wspomnienie straszli- 
wości przebytych walk, oraz potrzeba spokoju 
i podźwignięcia się.

Stosunki między mocarstwami.
Stosunki miedzy mocarstwami podczas mi­

nionego przesilenia wykazały nieocze­
kiwaną wytrzymałość. Dzięki ogólnej 
potrzebie pokoju i brakowi faktycznie żywotnej 
kolizyi interesów mogła się uwydatnić siła eu­
ropejskiego ugrupowania, bez niebezpieczeń­
stwa konflagracyi.

Trwałość trójprzymierza.
Ta spoistość wystąpiła na jaw zwłaszcza w 

czynnem i lojalnem poparciu, jakiego nam uży­
czyli nasi wypróbowani sojusznicy, państwo 
niemieckie i Włochy, podczas przesilenia. Trój- 
przymierze, które na długi czas przed terminem 
końcowym, dnia 7. grudnia z. r. mogło być 
odnowione, dało odtąd próby swego nie­
wzruszonego trwania i nienaruszonej wytrzy­
małości. Z państwem włoskiem, które jest na 
równi z nami w pewnych kwestyach bałkań­
skich interesowanem, byliśmy w zupełnej zgo­
dzie, tak, że te dwa sprzymierzone 
państwa mogły wskutek tego roz­
winąć akcyę, przyczem solidarne jej prze­
prowadzenie jeszcze tylko wzmocniło wzaje­
mny stosunek. Państwo niemieckie nie jest 
wprawdzie w tych kwestyach bezpośrednio in­
teresowanem, ale ponownie dało ono dowód, że 
w poważnych godzinach możemy bezwarunko­
wo liczyć na jego wierność sojuszową. (?) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencie.
ZE STRUMIENIA.

Spokojne zazwyczaj miasteczko nasze do­
czekało się nielada sensacyi. Sensacyą tą to 
morderstwo, dokonane na osobie swobodnej ko­
mornicy, utrzymującej się z obsług, Jadwigi 
Krzempek. Kiedy jej przez cały wtorek i środę 
(t. j. 18. i 19. listopada) nie widziano, zdobyły 

się niektóre ciekawsze córy Ewy na odwagę, by 
przez okno zaglądnąć do jej pokoju i ku swoje­
mu przerażeniu ujrzały ją na ziemi bez ruchu 
leżącą. Natychmiast zaalarmowano policyę. 
Przywołany lekarz stwierdził gwałtowną śmierć 
przez uduszenie. Ślady palców, które znalezio­
no na szyi, wskazywały, że nie zachodzi tu nie­
szczęśliwy wypadek, lecz morderstwo. Natych­
miast zarekwirowano psy policyjne z Moraw­
skiej Ostrawy i Bogumina-Dworca, które je­
szcze w środę sprowadzono na miejsce morder­
stwa. Próby, jakie z psami czyniono, pozostały 
bez pozytywnego rezultatu. Poczynione tym­
czasem dochodzenia skierowały podejrzenie na 
mieszkającego w tym samym domu Rychlika, 
z zawodu krawca, którego też uwięziono. Wi­
dziano go w poniedziałek wieczór, kręcącego 
się koło mieszkania zamordowanej. Rychlik, 
który krytyczną noc spędził poza domem, wy­
piera się czynu, a dla wykazania swego alibi 
twierdzi, iż w nietrzeźwym stanie zabłąkał się 
w inną stronę i noc przespał na ławce pod go­
lem niebem. Dalsze dochodzenia wykazały no­
wy szczegół, któryby zdawał się przemawiać za 
winą Rychlika. Po powrocie do domu położył 
się natychmiast do łóżka i zawalał prześciera­
dło krwią. Prześcieradło (»płachtę«) natych­
miast wyprała matka Rychlika — i to tak sta­
rannie, że aż przedarła je w odpowiedniem 
miejscu, i, aby nie zwracać uwagi niczyjej, usu­
szyła je dopiero wieczorem na piecu. W czasie 
rewizyi domowej odszukano również spodnie 
Rychlika, starannie na strychu ukryte, z któ­
rych również wyprano znaczną plamę krwi. 
Dalsze śledztwo w toku. Jaki obrót weźmie, 
trudno powiedzieć. Dodać wypada chyba tyle, 
iż uwięziono również matkę Rychlika — wpra­
wdzie nie pod zarzutem współudziału w mor­
derstwie, lecz z powodu utrudniania śledztwa 
przez fałszywe zeznania — i że na temat całe­
go zajścia kursuje tyle różnych pogłosek i wie­
ści, częstokroć sprzecznych ze sobą i niepra­
wdopodobnych, iż trudno dojść do jądra prawdy 
i wyrobić sobie należyty sąd o całej sprawie.

Skoro już piszę o »sensacyi«, to muszę je­
szcze o jednej sprawie napisać, o której również 
dużo się u nas mówiło, a która jest charaktery­
styczna już nie tylko dla strumieńskich, ale 
wprost śląskich stosunków. Kiedy opublikowa­
no listę przysięgłych, Którzy w ostatniej kaden- 
cyi wydawali sąd o winie względnie niewinności 
oskarżonych, wyczytali strumieńscy obywatele 
ku swojemu wielkiemu zdumieniu i po części 
oburzeniu, że wylosowanym został ze Strumie­
nia jeden sędzia przysięgły w osobie pana moj- 
żeszowego wyznania, któremu na imię Michał 
Steiner, a który z zawodu jest blacharzem. Jak 
to? czy już w Strumieniu niema innych ludzi, 
którzyby godni byli zasiąść na ławie sędziów 
przysięgłych? to nasi ojcowie miasta takich je- 
gomościów wstawiają na listę główną? — takie 
z oburzeniem zadawano sobie pytania. Aby obu­
rzenie to zrozumieć, trzeba wiedzieć, iż Steiner 
kaleczy mowę tak niemiecką jak i polską, a 
wróble na dachach strumieńskich opowiadają 
sobie o tern, iż jest człowiekiem »niepiśmien­
nym«, Lecz tu jeszcze nie koniec sprawy. Nie­
szczęście chciało, że zasądzono Steinera na 14 
dni aresztu za kupowanie ryb kradzionych. 
Steiner wniósł wprawdzie rekurs — lecz prze­
widywania naszych obywateli, iż nie będzie 
mógł z powodu tej sprawy spełniać swego sę­
dziowskiego urzędu, nie spełniły się. Steiner 
»sędzią przysięgłym« pozostał. Czy to dopu­
szczalne — niech osądzą nasi prawnicy. Ładna 
historya — nie prawda? J. W.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Na środowem po­
siedzeniu Rady państwa odbywała się dalej dy- 
skusya szczegółowa nad przedłożeniem 
o podatku wódczanym. Przemawiali 
sprawozdawcy mniejszości posłowie: Modra- 
czek, Roskar i Renner, poczem dyskusyę prze­
rwano. Po podjęciu posiedzenia o godz. 1. prze­
mawiali posłowie Hołubowicz i Łukaszewicz. 
Obrady na tern przerwano i przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym w sprawie za­
pewnienia 20 milionów koron rocznie napo- 
prawę płac nauczycieli. Przemawiał 
poseł Reger. Mówca oświadcza, że propono­
wana suma jest za nizką, gdyż obecnie potrze­
bną jest na ten cel suma 60 milionów. W dal­
szym ciągu omawia stosunki szkolne w Galicyi 

i na Śląsku. Kończy oświadczeniem, że jego 
stronnictwo głosować będzie za nagłością wnio­
sku. Następnie przemawiał poseł Tobolka, po­
czem posiedzenie zamknięto. Następne odbę­
dzie się we wtorek, dnia 25. b. m.

— Sobotnie posiedzenie ruskiego klu- 
j u sejmowego we Lwowie trwało od godz. 
4. po południu do 10, wieczorem. W posiedzeniu 
wzięli udział: metropolita ks. Szeptycki i 
jiskup Czechowicz, którzy zabierali kil­
kakrotnie głos w ciągu dyskusyi. Uchwalono 
następujące rezolucye: Sejmowy klub ukraiński, 
po przedłożeniu treści rządowego projektu re- 
ormy wyborczej, — stwierdza, że projekt ten 

nie tylko nie uwzględnia żądań klubu ukraiń­
skiego z 25. października 1913. r., ale nawet w 
zasadniczych punktach wychodzi na nieko­
rzyść ukraińskiej reprezentacyi i schodzi po­
niżej tak zw. kompromisowego projektu z mar­
ca roku 1913. i dlatego nie może byćprzy- 
jęty przez ukraiński klub sejmo- 
w y. Natomiast zaznacza klub ukraiński, źe g o- 
tów jest przyjąć projekt rządowy 
za podstawę do zwołania Sejmu, o 
ile jego postanowienia w całości uwzględnią za­
sady projektu kompromisowego z marca 1913. 
roku. Głównie chodzi Rusinom o następujące 
sprawy: 1) Stosunek 8 : 2 członków Wydziału 
krajowego, czemu Rusini stanowczo się sprze­
ciwiają. 2) Liczba mandatów proporcyonalnych 
jest za wielką. 3) Niekorzystna konfiguracya 
okręgów wyborczych. 4) Brak w proponowanej 
ustawie procentowego oznaczenia ruskich 
członków komisvj sejmowych. Te 4 sprawy po­
winny być wecue życzenia Rusinów uwzględnio­
ne. W niedzielę prezydyum klubu ruskiego uda­
ło się do namiestnika Korytowskiego i przedło­
żyło mu uchwaloną rezolucyę. Ze względu na tę 
rezolucye, Rusini rozpoczną na nowo 
na wtorkowem posiedzeniu Izby 
posłów obstrukcyę.

— W klubie ludowców przyjęto rezygnacyę 
p. Stapińskiego, poczem na prezesa 
wybrano posła Średniawskiego, do 
prezydyum Koła polskiego przeznaczono posła 
Kędziora. Wiadomość, że ze strony klubu 
ludowców robiono usiłowania, aby Stapiński 
cofnąć rezygnacyę, okazuje się nieprawdziwą. 
Ze strony klubu ludowców nie czyniono 
żadnych usiłowań w tym kierunku. 
Poparło go w klubie tylko czterech posłów.

ANGLIA. Specyalny korespondent biura 
Reutera jest upoważniony do' oświadczenia, że 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand jest 
zachwycony pobytem w Windsorze. Sym­
patyczne stanowisko, zajęte przez publiczność 
i życzenie, wyrażone przez prasę angielską, aby 
odwiedziny te zyskały na znaczeniu 
międzynarodowem, zostały przez wizy­
tę w pełni potwierdzone. Mimo, że odwiedziny 
mają tylko charakter prywatny, sposobność z e- 
tknięcia się z angielskimi mini­
strami może mieć jedynie dobre, 
trwałe następstwa. Szczęśliwym sposo­
bem ogólnie są znane nadzwyczajne stosunki, 
jakie już istnieją między rządem króla Jerzego 
a cesarza i króla Franciszka Józefa, jak nie 
mniej sympatye cesarza austryackiego dla Wiel­
kiej Brytanii, oraz życzenie, aby ludy Austro- 
Węgier stale żyły w przyjaźni z Anglią,

BUŁGARYA. Tron bułgarskiego króla 
Ferdynanda jest mocno zachwiany. Wobec agi- 
tacyi, uprawianej przez Rosyę, w całej Bułgaryi 
nie będzie się mógł utrzymać na tronie. Ratu­
nek byłby możliwym tylko w razie rewizyi po­
koju bukareszteńskiego, co jednak jest wyklu- 
czonem. Pomimo wszelkich zaprzeczeń, w ko­
łach dobrze poinformowanych wiadomo, że król 
Ferdynand po prostu boi się powrócić do Sofii, 
aby nie paść ofiarą zamachu. Pokazuje się, że 
prąd zwrócony przeciw dynastyi w Bułgaryi 
wzrasta do tego stopnia, iż skierowany on jest 
nie tylko przeciwko królowi Ferdynandowi, ale 
przeciwko całej królewskiej rodainie. Pomimo 
wszelkich zaprzeczeń utrzymuje się pogłoska, 
że następca tronu bułgarskiego ks. Borys nie 
znajduje się w Euxinogradzie pod Warną, lecz 
bawi za granicą w pewnem sanatoryum we Wę­
grzech, gdzie się leczy, gdyż jest chory na ner­
wy. Dwory europejskie odwracają się od króla 
Ferdynanda; jedynym monarchą, który go przy­
jął, był cesarz Franciszek Józef I. Podróż króla 
Ferdynanda do Poczdamu nie przvszla do sku­
tku. Prasa rosyjska i francuska traktują a,bdy- 
kacyę króla Ferdynanda jako rzecz nieuniknio­
ną. Rosya całą siłą pary pracuje przeciwko kró-
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doła Jana Tepera, przełożonego gminy. Spłonę­
ły wszystkie plony tegoroczne, dotąd nie wy- 
młócone z maszynami gospodarskiemi. Szkoda 
wielka.

Z Trzyńca. W piątek, dnia 14. b. m. oblało 
roztopione żelazo robotnika Szczepana Zahra­
dníka, pracującego przy Wysokich piecach. 
Chociaż Zahradník zaczął się zaraz tarzać w 
piasku i skoczył następnie do wody, nic to 
wszystko nie pomogło, bo na drugi dzień za­
kończył życie w strasznych męczarniach. J7inę 
ponosi system, panujący w hutach trzynieckich, 
bezpośrednio zaś majster, który nakazał piec 
wprowadzić w ruch, nie przekonawszy się, czy 
robotnicy ukończyli swą pracę.

Z Zebrzydowic. W przeszłym tygodniu 
zmarł tu ś. p. Karol Salamon, który był 6 lat

Świeżo opuścił prasę

Kalendarz 
Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra 

na rok 1914.

łowi Ferdynandowi. Król Ferdynand ma się we­
dług doniesień prasy francuskiej udać w najbliż­
szych dniach do Sofii z porady hr. Berchtolda, 
który oświadczył bułgarskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych Genadjewowi, że król Fer­
dynand powinien powrócić do Sofii, gdyż jego 
nieobecność w Bułgaryi robi bardzo złe wraże­
nie i ośmiela jedynie agitacyę rosyjską.

PRUSY I NIEMCE. Budżet państwowy 
Niemiec na r. 1914. wykazuje w wydatkach i do­
chodach 3.403 milionów marek.

CHINY. Koniec chińskiego parlamentu na­
stąpił w ubiegłym tygodniu. Prezydent republi­
ki chińskiej Juanszikaj postanowił ująć w ręce 
władzę absolutystyczną i zamierza parlament 
zupełnie znieść, a na miejsce jego ustanowić ko- 
misyę, w której skład wchodziliby przedstawi­
ciele poszczególnych prowincyi chińskich i 
członkowie rządu. Zdaje się, że to mu się uda. 
Być jednak może, że w Chinach zwłaszcza po­
łudniowych zacznie S’ę na nowo rewolucya. Naj­
bliższa przyszłość okaże, czy Juanszikaj będzie 
prezydentem republiki chińskiej, jakim został 
wybranym, czy też sięgnie po władzę dyktator­
ską, ożywiony m,oże tajemnemi myślami 
wszkrzeszenia napowrót monarchii, tylko już 
nie z dynastyą Mandżów, ale z dynastyą Juan- 
szikajów na tronie.

Rozmaitości.
Rozpuszczenie rezerwistów. Wedle donie­

sienia »C. k. Biura koresp.« Stosownie do rozpo­
rządzenia c. k. ministerstwa wojny mają być 
wszyscy rezerwiści zapas p' w i ro­
czników 1910. i 1911., znajdujący się 
obecnie jeszcze w służbie czynnej, 
przeniesieni do stanu nieczynne- 
g o. Znajdujący się w czynnej służbie rezerwi­
ści zapasowi roku asenterunkowego 1912. mają 
być zawiadomieni, że uwolnienie ich nastąpi w 
połowie grudnia, o ile na to pozwoli wzgląd na 
utrzymanie nowo uformowanych stanów poko­
jowych.

Męczące hem.iroidaine cierpienia, które pacyentów 
tak na ciele jak duchu rujnują i zatruwają im życie, daią 
się najpewniej zwalczać i zapobiegać przez użycie Sax- 
Ic'inera gorzkiej wody »Hunyady János«.! ego pra­
wdziwego przyjaciela ludzkości nie powinni unikać szcze­
gólnie ci, którzy wskutek trybu życia i zawodu swego 
przyciągli sobie cierpienia hemoroidalne, a mianowicie: 
uczeni, doktorzy, urzędnicy, literaci i wogóle osoby pro­
wadzące siedzący tryb życia. Szczególnie przy cierpie­
niach hemoroidalnych wywiera ta gorzka woda »Hunyj - 
dy János« tak zbawienny wpływ na zdrowie, gdyż spra­
wia ona nie tylko to, że kiszki codziennie są zupc łnie

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 12. listopaJa b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,60, 
6.60, 6,—; ziemniaki K 6,20; siano K 11,—; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Z Ciieszvn^ r okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Przeniesie­

ni zostali: ks. Karol Kasperlik, katecheta prow. ____  __
w Cieszynie, na posadę wikarego starszego do student II. klasy szkoły realnej 
Bielska; ks. Kaiol Miczek, wikary w Olbersdor- Powód tego niepoczytalnego 1 
fie, jako katecheta prow. do Cieszyna; ks. Do- I chłopca niewiadomy.
minik Ściskała, wikary w Boguminie L, do Ja- I Ofiara alkoholu. W poniedziałek rano zna- 
błonkowa; ks. Stanisław Kukla, wikary w Ze- leziono nad potokiem w pobliżu miejsk iej elek- 
brzydowicach, do Bogumina L; ks. Wiktor Ku- I trowni zwłoki 56-letnicgo murarza Fr. Chałupy, 
baczka, administrator w Kamiei icy, jako wika- 
ry do Zebrzydowic; ks. Karol Heger, wikary w 
Starych Hamrach, do Olbersdorfu.

Odznaczenie. P. Emil K r o m k a y, radca _----------- t----
sądu krajowego w Cićszynie, na własną prośbę w a.) W skład Rady szkolnej powiatowej na 
odchodzi w stan spoczynku. Z tęj okazyi cesarz ---- -------------
udzielił mu tytułu starszego radcy sądu krajo- I wyznań: ks. Antoni Olszak, proboszcz i dziekan 
wego z uwolnieniem od taksy. I w Strumieniu; konsenior i proboszcz ew. Paweł

Od redakcyi. Z powodu nawału materyalu : Broda w Goleszowie i dr. Leopold Fischer, ra- 
reszta korespondencyi musiała zostać odłożona I bin w Skoczowie. Zatwierdzona została nomi- 
do następnych numerów. nacva członków Rady szkolnej powiatowej;

AeropAu wojskowy z Krakowa wylądo- I Fryderyka Skali, kupca i burmistrza w Stru- 
wał w sobotę po południu w Bażanowicach. I mieniu i Leona Schöttnera, starszego leśnicze- 
Znajdował się on na drodze do Wiednia. Wsku- I go w Ustroniu.
tek uszkodzenia musiał wyładować. Odtrans- Z Górnych Błędowic, (Zabójstwo bi a- 
portowano go koleją z powrotem do Krakowa. I t a.) Dwóch braci: Franciszek i Antoni Niemiec, 

Wydalenie Królewiaków z Cieszyńskiego. I popadlo w sprzeczkę, która się zakończyła bi- 
W fabryce mebli »Mundus« pracuje Killcadzie- I jatyką. Franciszek N. uderzył brata Antoniega 
siąt robotników polskich z Królestwa Polskie- I tylcem od miotły w głowę i mocno go zranił, tak 
go. Są to ludzie spokojni i uczciwi, z których je- I iż Antoni po kilku dniach zmarł.
den n. p. wraz ze swą rodziną już od lat dzie- I Z Końskiej. Gmina Końska odstąpiła Trzyń- 
więciu mieszka w obrębie granic Austryi i nie I cowi część gminy po kościół i Olzę za 70.000 K. 
dopuścił się ani jednego karygodnego czynu. Aż Z Kosikowie. W niedzielę, di.ia 23. listopa- 
oto wytropiło ich czujne starostwo cieszyńskie I da, po południu o 3. godzinie spaliła się tu sto- 
i postanowiło ich się pozbyć. Około 15 ludzi, 
przeważnie żonatych, otrzymało wezwanie do 
starostwa. Jakież było ździwienie biedaków, 
gdy im wręcz oświadczono, że przed Nowym 
Rokiem muszą opuścić granice Śląska. Na za­
pytanie, z jakiego nowodu się ich w ydala, odpo­
wiedziano im, że się przyczyny wydalenia nie 
dowiedzą. Jeden z nich, ojciec kilkorga dzieci, 
przypuszczał, że wydala się go może dlatego, 
że ma tylko paszport lokalny i gotów był po­
starać się o inny, lecz i to nie pomogło. Powie­
dziano mu, że się to na nic nie przyda. Staro­
stwo jest jednakże łaskawe. Urzędnik oświad­
czył bowiem, że ojcom rodziny może termin 
przedłużyć do wiosny. Równocześnie dano im 
do podpisania jakąś deklaracyę, oczywiście w 
brzmieniu niemieckiem. Ponieważ nikt z wyda-

Przeciw astmie 
najdoskonalszym środkiem jest podług najświeższych ba­

dań naukowych proszek »ASTMOL«.
Nabywać można prawie w każdej aptece 
za 3t__ korony wielką blaszaną puszkę. (4) 
Należy żądać wyraźnie proszku »Astmol«.

Aby każdego o znakomitem działaniu teg oproszku prze­
konać« wysyła »Apteka pod Łabędziem«« Wiedeń I, 

Schottenring 14, próbki darmo i franko.
Wystarczy podać na karcie korespondencyjnej dokładny 

swój adres.

1 r -~-------- ' . J . .11 zł 1 ' x 4 »< ► żne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, < '
J ► spis jarmarków; liczne illustracye. < ,

Cena 1 egzempl. 40 h, < ►
« ► z przesyłką pocztową 50 h. < ►
« ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u o
< ► sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie. J

lonych robotników nie włada językiem niemiec- I burmistrzem ojcem kościelnym, zastępcą pa- 
kim, wzbraniali się podpisać niezrozumiały akt. trona w Wydziale gminnym i t. d. Pełnił obo- 
Wówczas urzędnik zagroził im wydaleniem wiązki swoje jako dozorca gorzelni az do osta- 
w przeciągu 24 godzin. Pod presyą podpisali — I tóe, chwili. Umarł, licząc lat 73. Czesc jego pa- 
kto wie, czy nie wyrok śmierci na siebie. Przy- I mięci. ... ,
puszczają, że była to deklaracya dobrowolnego — W piątek została tu pogrzebana przy li- 
opuszczema Śląska. Sprawą zajął się ks. poseł cznym udziale gości pogrzebowych s. p. Karo- 
L o n d z i n. Kor iecznem jest, aby tą . prawą za- lina Brauner, teściowa naszego kierowmka
jęło się również Koło polskie i wzięło w obronę | szkoły. N. o. w p.l 
biednych robotników polskich przed szykanami 
hakatystycznej władzy.

Podziękowanie. Wydział I. grupy miejsco­
wej Polskiego Związku Niewiast katol. w Cie­
szynie dziękuje najuprzejmiej Wielm. Panu ProL 
Eckertowi, Wielmożnej Pani Pietrykiewic zowej 
z Gruszowa, Wielmożnym Panom: Dyr. Przepi- 
lińskiemu, Dyrnie, Dr. Dyboskiemu, Sekretarzo­
wi Morcinkowi, Prof. Haydukowi, Bielowi, Ole­
jowi, Juraszkowi, Rudolfowi Leginowi i Karolo­
wi Leginowi jako też pp. Powstańcom, którzy 
Swą cenną pracą ofiarowali naszemu towarzy­
stwu przez wystawienie sztuki: »Leci liście z 
drzewa«. Oprócz moralnej korzyści i podnio­
słego wrażenia kursa gospodarstwa domowego 
zyskały znaczną pomoc materyalną, bo po po­
trąceniu 154 K 36 h wydatków pozostało 188 K 
64 h czystego dochodu. — W y d z i a ł.

Kurs hodowlany w Zarzeczu. W sobotę, t. 
j. 29. listopada, odbędzie się w Zarzeczu 
kurs hodowlany. Wykłady będą się odbywać w 
miejscowej szkole ludowej (przy kościele), a 
mianowicie przed południem od godziny 9., oraz

I po południu. Wykłady obejmą w głównych za­
rysach żywienie i pielęgnowanie bydła, dojenie 
i obchodzenie się z mlekiem. Należy się spo- „ - -------- --------------
dziewać, Że kurs ten odwiedzą liczni gospoda- I wolne, ale usuwa zupełnie brak apetytu i hypochondryę. 
rze i gospodynie przedewszystkiem z Zarzecza, I aBMMBMMHnBnBBHMHMMHBBnMBHHBB 
a tak*e i z okolicznych Kółek rolniczych, gdyż fii»
jest to część kraju, gdzie hodowla bydła ma w I 
gospodarstwie ogromne znaczenie, a niejedn,o I . , ..

lub. I Uczniowie gimnazyum polskiego w Orio- ej urzą- moznaby, a raczej należałoby naprawie lub r ,cdilciÇ) dnia 30. listopada 1913 w hotelu gwa-
zmienić. Pamiętajmy, Że »nauka to pieniądz« 1 I rrctwa W Dąbrowej wieczorek muzykalno-wokalny ku

I uczmy się! I uczczeniu 83-letniej rocznicy wybuchu powstania listo-
Zmarł W Cieszynie W niedzielę dnia 23. b. padowego i 58-letniej rocznicy śmierci Mickiewicza,

ry _ , y i ji „ nr *70 I Program: 1. Ad. Wroński: »Krakowiak« od. 193 or-m. Zygmunt Lanzer, handlarz zbozem, w 70. ro- 2 w Clerk; BWędrowni śpiewacy«; J. H. Her-
I ku swego życia. I belt: »Ostatnia róża« — chór męski. 3. »Powstanie listo-
I Samobójstwo 12-letniego chłopca. We I padowe« — referat. 4. I. Offenbach: Fantazye z opery 

czwartek po południu odebrał sobie Życie wy- »Opowieści Hoffmanna« — orkiestra 5 Konopnicka:I strzałem z rewolweru 12-letni Andrzej Kor ula, »gac « — ^de^amacya. ar^.is i. » °^,.^’awsk<i;

«.j W Cieszynie. | „Kujawiak. — solo skizypcowc z tow. orkiestry. 8. Kaz. 
I Powód tego niepoczytalnego kwku młodego I Tetmajer: »Ku czci Ad. Mickiewicza« — deklamacya.

chłopca niewiadomy. 9 St Sarzyński: »Dumka« - chór męski 1ŒH. Necke:
Oltar. alkoh-1«. W poniedziałek rano zna- ± -

I leziono nad. potokiem w pobliżu nuejSKiej elek- I CZątejt o godz, 5% wieczorem.
«----------------------- --- --------- „ - - . * I Z Jaworza. Dnia 30. listopada odbędzie się w lo-

I Chałupa W nietrzeźwym stanie Wpadł do wody, I kalu p. Schinka w Jaworzu zebranie »Czytelni katoli-
skad się iednak wydobył, lecz następnie został I ckiej«. Na posiedzeniu będą omawiane ważne sprawy,
leżeć na brzegu, gdzie zmarznął, dlatego wszystkich członków Czytelni punktualnie na

i na. uiz.c^u, , I godzinę 4. po południu zaprasza w y d z i a i.Z Bielska (Rada szkolna p o w t a t o- _ wPJawPorzu dnia 30 listopada K r. odbędzie się 
W a.) W skład Rady szkolnej powiatowej na | w ]okaju „Czytelni katolickiej« zebranie Towarzystwi

I przeciąg nowego okresu weszli jako zastępcy I młodzieży katolickiej. O liczne zebranie się o godz. 5.
* -1_----- 1----------- ’ 1 ’ 1------ L I po południu kochaną młodzież jaworzańską uprasza

Wydział.
— W Jaworzu, dnia 30. listopada b. r., w lokalu 

»Czytelni katolickiej« odbędzie się o godz. 6, wieczorem 
odczyt z obrazami świetlnymi o »Skaucie«.

Ze Strumienia. Kongregacya Maryańska urządza w 
niedzielę, dnia 30. fistopada b. r. w sali klasztoru Sióstr 
Szkolnych obchód uroczysty z okazyi 1600-letniego jubi­
leuszu wydania edyktu medyolańskiego. Program. 1- 
wo wstępne. 2. »I dnia onego.,,« (deklamacya). 3.
kład, illustrowanv obrazami świetlnymi. 4. »W imię 
Chrystusa!« (deklamacya). 5. »Fabiola i Agnieszka«, dra­
mat w 4 odsłonach z czasów prześladowania chrześcijan. 
— Początek o godz. 3% po południu. Ceny miejsc: Krze­
sło w pierwszych dwóch rzędach 1 K 20 h, krzesło w na­
stępnych rzędach 1 K, miejsce stojące 40 h.

Z Trzyńca. Polskie Tow. gimn. »Sokół« urządza w 
niedzielę, dnia 30. listopada b. r. w sali Czytelni katoli­
ckiej uroczysty wieczorek ku czci ks. Józefa i ku uczcze­
niu rocznicy powstania listopadowego. Bliższe szczegóły 
podamy w przyszłym numerze. Teraz już ośmielamy się 
prosić P. T. Publiczność o jak najliczniejsze przybycie, a 
to ze względu na bogaty program. — Wydział.
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PODZIĘKOWANIE.
Za szczere objawy współczucia, okazane nam 

z powodu zgonu naszego najukochańszego męża i 
ojca

ś. p. Jana Ruckiego
przełożonego gminy w Dębowcu,

składamy i na tem miejscu wszystkim, którzy mu 
ostatnią usługę wyświadczyli, szczególnie Wiel. ks. 
proboszczowi Weissmanowi za słowa pociechy, 
Wiel. ks. proboszczowi Szubertowi z Pruchnej, ar- 
cyks. zarządcy p. Uhlikowi, arcyks. gajowym jako 
byłym kolegom, miejscowemu Wydziałowi gmin­
nemu, miejscowej straży pożarnej, gronu nauczy­
cielskiemu i chórowi za piękny śpiew, panom 
z Cieszyna, pp. wójtom z sąsiednich gmin, miej­
scowej gminie ewangelickiej za dzwonienie i za 
wieniec, wreszcie wszystkim P. T. krewnym i zna­
jomym serdeczne »Bóg zapłać!«

Dębowiec, dnia 11. listopada 1913.

W smutku pogrążona rodzina.

Dom murowany
duży, nadający się na wszystko, z ogrodem 1 morga, przy 
gościńcu, 2 km od Kęt — jest do sprzedania z wolnej 
ręki. — Wiadomość u Józefy Podworskiej w Kętach, 

ul. Królewska (w sklepie).

REALNOŚĆ
składająca się z domu murowanego, krytego papą i 3% 
morga pola, jest w Trzycieżu pod 1. 6, 15 minut od kolei 

z wolnej ręki do sprzedania.

Gospoda w Skoczowie
dobrze opłacająca się,

nowowybudowana, na jedno.piętro wysoka, z trzema po­
kojami szynkownymi, pięciu izbami mieszkalnemi, ła­
zienką i z wszystkiemi innemi przynależnościami wraz 
z inwentarzem, dziesięć lat wolna od podatku, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. — Wiadomości udzieli właścciel 

Franciszek Blattan.

Nie dawajcie się oszukiwać przez agen­
tów, lecz kupujcie wprost w pierwszym »Cie­

szyńskim handlu obrazów i ramek«

Eman. Berki w Cieszynie
ul. Stefanii 58.

I! Netto o połowę taniej, niż przez agentów. !!
Dogodne spłaty na raty! "•C

Cegielnia parowa 
w Albigowej pod Łańcutem, 

nadająca się do 3-milionowej produkcyi 
drenów, dachówek i cegieł, z najnowszemi 

urządzeniami, tudzież
młyn przy tej cegielni do wy­
dzierżawienia lub do sprzedania. 
Po bliższe oferty zgłaszać się i oferty nad­
syłać należy na ręce Dyrekcyi Banku me­

lioracyjnego we Lwowie,
Termin do złożenia ofert, które winny być 
poparte 10-proc. wadyum, upływa z dniem 

6. grudnia b. r. à

DRUKARNIA

DZIEDZICTWA BŁ SfflEfl
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac 8

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

80.000 zegarków
H zostanie rozdarowanych II

Przyjęcie na wyłączną rozsprzedaż daje mi możność za­
oferować tylko za 2 K 50 h nadzw. elegancki zegarek 
»Anker« ze złota »double« wraz z łańcuszkiem. Ma on 
dobrze chodzący, 36-godzinny werk »Anker« (prem. mar­
ka) i jest drogą elektryczną prawdziwie pozłacany. Gwa- 
raneya za precyzyjny chód 3 lata. 1 sztuka 2 K 50 h, 2 szt. 
4 K 70 h, 3 sztuki 7 K. Wysyłka za pobraniem przez

WYSYŁKOWY DOM ZEGARKÓW

CH. JUNGWIRTH, KRAKÓW 5 B.
NB. Ryzyko wykluczone; niepodobające się można wy­

mienić lub pieniądze z powrotem.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB 
B—BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBI «BBBBBBI IBB 

S Karola flllnochal 
SS kawiarnia narodowa ■■ ■" ■■■U Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. HUbu hb
BB Dobrze wentylowane lokale. BBJgg Bogaty wybór czasopism. Jifl

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. gjÿ 
BB Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowych. BB 
■■ -z - • • , . t * ■■BB Zimny i ciepły butet. BB
BB „ .. , . , BBBB O liczne odwiedzanie uprasza ■■
BB KAROL ALLNOCH, kawiarz. ""
BB BB

Budynek nowo wymurowany
z 2 szopami, chlewkami, stodołą, chlewem, z 
morgiem pola, do sprzedania. — Wiadomość u

Jana Filipka w Dolnych Kaczycach nr. 20.

8 dni
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Wysyłka za pobraniem-

na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem: 
Amer, zegarek nikl. . 
Roskopf zegarek pat. 
Amer, zegarek goldin 
Roskopf kotejowy 
Roskopf z 2 płaszcz. 
Plaski zegar, miejski 
Srebrny imit. z 2 pł. 
14-kar. złoty zegarek 
Oryg. zegar. »Omega« 
Konkur. budzik nikl.

20 cm wysoki . .
Marka »Junghan» 
Radium - płyta świec. 
Radium 2 dzwonki . 
Radium 4 dzwonki 
Kadium z muzyką 
Zegar wahadł., 75 cm 

» wieżowe bicie 
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia ....
Zegar okrągły z budzikiem 
3 lata piśm. gwaraneya. —

JMEolx Bölmel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Iťozclaje 10.000 paczek 
ilir if? 2

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTACIACH. OFIARUJE S1F OBECNIE 
PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD- 

KÓW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

tycznym; chrząstka dotknięta 
jadem reumatycznym przybiera 

żółty kolor.

Na zasadzie, że »trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. TRAYSER z Londynu 
ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące środki, musiał on się z rezygnacyą pogodzić ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
»T KAYSER«. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również 
cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyl zczeni i wreszcie p TRAYSER postanowi? 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewy- 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych 
środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu, 
napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem 

że on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na le 
Próbka została mu i a

To dałc 
Środek 

w Opolu 
Mińskie:

spróbuje, lecz wobec tego, 
karzy i lekarstwa, to nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza, 
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony, 
p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki, 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpieniach. P. Franc. Olszówka 
chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczony przez »TRAYSER«. Stanisław Kuchciński w Rakowie, 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski 
w Kleparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie le­
karstwu »TRAYSER«. Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny z Zduńskiej Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 
itd., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę każdej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser jest następujący:
M. E~TRAYSER, No. 178, Bangor House, Shoe Lane, w Londynie

RYSUNEK 
No. 1. 

kość biodrowa 
zdrowego 

cz’owirka ma 
błyszczący 

wygtad i jest 
koloru połębio- 
niebieskawego.

RYSUNEK 
Nr. 2. 

Wygląd kości 
biodrowej w 

stanic reuma­
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Bank Cieszt)ński Kredytową

następnego po wpłacie.od dnia
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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Czeki pocztowe 
na żądanie.
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~~~ w Cieszynie «
Stowarzyszenie zarejestrowane z. nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na un tarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność 4.
i płaci od nich

Wydawca: Ks. Józef Londzia w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dzłedztitwa W, Jana Sarkandra" pod zarządem J. Sachanka Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazijka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.____________

h

Nr. 95
Rocznik 66,

MF* Pamiętajmy o skłsdkach na „Opißkg nad kształcąca sig młodzicżg katolicką im. błag. Melchiora ŁrodziackiBOO w Cisszyniß^j^^

ctiorocz >'• 
Ł"’r< i..uie

. r alnie

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.
Za ogłoszenia

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cen- z przesyłką pocztową: 
' '' ' . 7 K — h

. 3 „ 50
V 1 .. 75

£vz przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K —
eółrocznie .... 3 „ —

wartalnie .... 1 „ 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bogumime (dwo­
rzec)- Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowef: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

w Cieszynie, piątek, dnia 28. listopada 1913._________

(sama) 12.183 
5.090 

17.671 
3.200 

32.591
6.505 
6.209 

22.975 
13.799 
11.924

Liczba 
mieszkańców

Austrya 
Węgry 
Brytania 
Chiny 
Francya 
Japonia 
Niemce 
Rosya 
Stany Zjednocz. 
Włochy

Jura i Jónek-
Jura: Pónboczek ci też zapłać na moc ra­

zy za dobrą poradę. Chyciłech sie cz} tanio w 
tym zielonym kalendorzu, co wydało »Dziedzi­
ctwo«, i takech długo siedzioł, ażech to całuski 
od deski do deski przeczytoł. Dyć mie ani baba 
ni mogła przywołać ku obiadu, anieli nie wyszeł 
na krok z chałupy, choć był piękny dzień, coch 
sie ni móg oderwać od tego. Krom szpasu, że to 
je szumne czytani.

J ó n e k : A co sie ci nejlepi podobało?
Jura: Wszycko. O tych hawierzach ta 

historyja je bardzo piękno, o Jendrysie i ożra- 
łym Francku, co przestoi chlastać, krasno, o 
tym gełorku bondowym piekurno, wszycko to 
je akurat tak napisane, jak temu je. Dyby to 
nasz noród czytoł i wzion se do serca a nie broł 
rozmańtych złych kalendorzy, co nie są nic 
wort a ku temu są drogi.

J ó n e k : Jo myślę, że jak sie dowiedzą o 
tem, to będą wszycy czytać a nie bee im luto. 
Zakwanckołech sie onegda w tej mgle daleko, 
bo aż do Żywocie, tak mie nożyska bolą, ale kaj 
sie człowiek ruszy, nigdzi nic dobrego nie widzi 
i nie słyszy. Wszędy pełno cygaństwa, gałgań- 
stwa i barabstwa. Dybychmy sie tak mogli 
dwoić abo troić i chodzić landem naroz na 2, 3 
miejsca, toby sie przeca z czasem naprawiło.

Żądajcie we
wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych 

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem p.óm.e anonsu».

niżej podane zestawienie. Zawiera ono wszy­
stkie wydatki, stan długów z końcem roku 1910. 
i liczbę mieszkańców według ostatniego spisu 
największych mocarstw świata: 

Wydatki Stan 
państw długów 
w milionach 
2925 
1706 
4370 
1143 
4299 
1520 
3326 
7583 
4736 
2392

tykułów spożywczych (n. p. przez opodatkowa­
nie cukru, piwa ”ródki i t. d.) i podatku bezpo­
średniego (n. p. dochodowego, gruntowego i t. 
d.) z każdej osoby 15 K 40 h, to w roku 1910. 
przypadało na głowę 90 K 80 h..

Najwięcej pieniędzy wydaje państwo na 
wojsko i płacenie długów. Wydatki te wynosiły 
w r. 1850. 357 milionów, z czego na wojsko wy­
dano 250 milionów koron, a na długi państwo­
we 107 milionów koron.

Na szczególną uwagę w dzisiejszym preli­
minarzu państwowym zasługuje pozycja utrzy­
mania urzędników państwowych. W r. 1913. 
było 403.351 osób w służbie państwowej; dla 
mch preliminował minister skarbu z dodatkami 
1.010,415.046 kor. (okrągło 1010 milion, kor.), 
t. j. jedną trzecią część preliminowanych po­
datków, obliczoną na 3.140,481.539 kor.

Sumę tych wszystkich wydatków podaje się 
tylko w przybliżeniu, w rzeczywistości jednak 
wydatki państwa są znacznie większe. Według 
preliminarza wydatków i dochodów wydaje się, 
żc wydatki są znacznie mniejsze od dochodów, 
jednak z końcem każdego roku wykazuje się w 
rzeczywistości deficyt. I tak rząd węgierski 
przew'idział w preliminarzu na rok 1910. 1344 
milionów kor. wydatków a 1393 mil. kor. do­
chodów. . , .

Według tego zestawienia mi. iłby mieć 
skarb węgierski nadwyżkę 39 milionów. Mimo 
tvch pozornie świetnych rezultatów gospodar­
ki węgierskiej, zaciągają Węgry coraz to wię­
ksze pożyczki, by mieć fundusze na reorganiza- 
cyę i powiększenie wojska i marynarki. Podo­
bnie dzieje się w Austryi, gdzie również na pa­
pierze panuje równowaga między dochodami i 
wydatkami; ale tylko na papierze, bo każdy 
rok kończy się niedoborem, dochodzącym do 
100 milionów koron a czasem nawet do większej 
sumy. Z końcem roku 1912. była Austrya winna 
zagranicy 10.440 mil. kor. a Węgry 8395 mil. kor. 
Bilans na końcu tego roku wykaże z powodu

Jura: Cóżeś tam słyszoł?
J ó n e k : Ale w tej dziedzinie wre jak na 

kotle, nejbardży husują ci czerwioni, ty psipary. 
Czerwiono Unia sic im rozlatuje na strzępy, w 
Bystrej przy Bielsku snoci bee czerwiony ban­
krot na hrube tysiące, i szwarny żydlik — dyć 
go znosz — zaś powandruje spadki do Ostrawy, 
i tóż tak ponikierych czerwionych głowoczy 
gwoli tego wszyckigo kramu chyciła tako fanta 
i wścieklina, że zurzą na kaj jakigo porządnego 
człowieka i szczypią lak nieprzymierzając szer­
szenie.

Jura: A moc ich tam je tych sudruchów?
J ó n e k : Snoci ni moc, ale mają tam jedne­

go miglanca, co nejbardży warzechuje, mo 
ćwięczki w uszach, a na oczy sie wicia nie dzi­
wo, je kwaśny i wodniaty jak staro kiszka w 
łotce, jeny to chcioł przegwołcić, aby ta czer­
wiono strona, wiesz dymokraci, przeszła przy 
gmińskich wolbach, i aby jaki sudruch był foj­
tem.

Jura: Tegoby jeszcze było trzeja, czynni 
mają dość porządnych ludzi? dyćby ci czerwio­
ni dziedzinę do góry nogami poprzewracali i ta­
ką gospodarkę zaczeni, jak w tej unii abo w By­
strej z pieca na głowę, z cudzej do swoi kapsy.

J ó n e k : Ja tuż, tuż, ta miło kiszka sie z 
łotki wyloła na całą dziedzinę i zaczena agita- 
cyj proci teraźniejszemu fojtowi. Jo go dobrze 

Ile kosztuje dzisiejsze państwo 
cywilizowane?

Przy badaniu historyi świata napotykamy 
w każdej epoce ślady ludzkich związków, i or- 
ganizacyi, mających na celu obronę życia i mie­
nia swoich członków. Skupienia te przybierają 
z biegiem czasu coraz to doskonalsze formy, od 
najprostszej formy jak rodzina, plemię, do coraz 
bardziej skomplikowanej, jak naród, państwo. 
W miarę rozwoju tych organizacyi rosną także 
potrzeby organizacyi, które znowu wymagają 
większych podatków, świadczeń na rzecz orga­
nizacyi lub państwa. W starożytnem państwie 
greckiem i rzymskiem był każdy obywatel obo­
wiązany całe życie spędzić w służbie publicznej, 
w służbie swej ojczyzny. Państwo domagało się 
zupełnego podporządkowania własnych intere­
sów dobru państwa, a nadto ściągało niemiło­
siernie, jak w Rzymie, podatki z każdego .oby­
watela na opłacenie kosztów panującego i ad­
ministracyi, na zapłacenie żołdu najemnym żoł­
nierzom. Jak wielkie sumy pochłaniał zarząd 
państwa starożytnego, nie wiemy dokładnie. Je­
dnak zbytek namiestników w prowincyach 
rzymskich, którzy swoim przepychem zaćmili 
czasem dwór cesarzy rzymskich, pozwala nam 
w przybliżeniu przypuszczać, jak olbrzymie mu- 
siały być wydatki państwa. Nawet dzisiejszy 
sposób zaspokajania nadmiernych potrzeb pań­
stwa przez zaciąganie pożyczek czyli długów 
państwowych nie był rządom starożytnych 
państw obcym. Trajan, jeden z najdzielniejszych 
cezarów rzymskich, był winien żydom ogromne 
sumy. Mimo tego, ogólnie biorąc, państwa sta­
rożytne nie wyciągały tak szybko i wysoko stru­
ny podatkowej, jak to robią państwa nowoży­
tne, które corocznie o kilkadziesiąt milionów 
powiększają ciężary swoich poddanych.

Jak wielkie są wydatki największych mo­
carstw na święcie w jednym roku, przedstawia

znom, tego fojta, to je skłodany człowiek, ten 
se nie do od pierszego lepszego sudrucha sz*Pe." 
rać pod nosem, ani sie kiszki nie zlękme. Nej- 
przód ten kafabel czerwiony tego fojta chwolił, 
ale fojt se prawił: jo taki czerwionej chwały me 
potrzebuję, bo wiem, że to nima szczere, bo żo- 
dnemu sudruchowi nie Iza wierzyć, to fałeczm 
ludzie. Jak też miło zesyrzono kiszka zmiarko­
wała, źfi fojt nie chce podle czerwionej muzyki 
tańcować, to bij zabij na niego.

Jura: Jo by wszy fojtem, bych sie na ta­
kich wrzaszczków, co sie targają jak wróbel na 
nici, nie oglądoł, ser z kiszki bych namazoł na 
chleb a siwule bych wloł do szrócioka i basta.

J ó n e k : Wiesz synku, ta miło kiszka 
chciała miszkulancować liściny wyborcze do 
gmiński wolby, a jak ji fojt na. to nie przystoi, 
to zaczeni ci kiszkorze szczekać i cyganić kansi 
w przewrotniku a w dziedzinie robić rozmańt.e 
reklamacvie na klerusów. Ludzie se prawili, 
skąd mają czerwioni na to piniądze? możne ten, 
co okrod ich konzum, im cosi doł z tych skra­
dzionych piniędzy, aby ponikierym zamknyć 
gębę, tuż im teraz nima rady.

Jura: Niech sie jeny naszy ludzie dzierżą 
kupy a nie dbają o tych kikuciorzy i rozmańtych 
wrz .szczkuw, to sie z kiszki zrobi siwula i pój­
dzie do pomyj. Joch ci sie synku oto niedowno 
cosi dowiedzioł czekawego. Idę saksemberkem 

51,390.223 

45,084.969 
364,399.835 

. 39,601.509 
55,481.646 

. 64,914.327 
133,879.100 
92,284.139 
34,686.653

Porównując poszczególne kolur inv. przeko­
nujemy się, że kraje najbogatsze, jí k Francya i 
Wielka Brytania, wykazują największą sumę 
wydatków i długów. Ludność tych krajów, z na­
tury bardzo bogatych, znaj lująca w wysoko 
rozwiniętym przemyśle i handlu łatwy, pewny i 
dobry zarobek, nie odczuwa tak dotkliwie cię­
żarów, nakładanych na nią przez państwo, jak 
kraje o przeważnie rolniczvm eh1 rektorze, jak 
n. p. monarchia austryacka, która, chcąc utrzy­
mać swoje stanowisko wielkiego mocarstwa, 
obarcza swoich poddanych coraz większymi 
podatkami. Przyrost ten jest w ostatnich cza­
sach niezmiernie wielki. Cała monarchia austr. 
miała w roku 1850. wydatków 538 milionów ko­
ron, a w r. 1910. aż 4631 mil. koron, czyli że wy­
datki wzrosły w przeciągu 60 lat o 4093 milion, 
koron, czyli o dziewięciokrotną sumę. W r. 1850. 
liczyła monarchia 35 milionów mieszkańców, a 
w 1910. roku 51 milionów. Przeciętna przyrost 
mieszkańców w tych 60 latach wynosił rocznie 
250 tysięcy, wzrost zaś państwowych wydatków 
68 milionów koron rocznie. Kiedy w roku 1850. 
ściągało państwo podatku pośredniego, t. j. z ar-
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zawieruch ba tkańsŁ iej i klęsk elementarnych 
z pewnością jeszcze mniej pomyślny stosunek 
dochodów i wydatków, i ogromny przyrost dłu­
gów.

Jeśl' państwa nie zapobiegną ciągłemu 
zwiększaniu się podatków i długów, jeżeli nie 
ograniczą zbrojeń, to nadejdzie prędzej czy pó- 
niej czas, że wysoko wyśrubowanej stopy po­
datkowej nie da się wyżej posunąć, a państwa 
staną nad przepaścią — bankructwa, Kiedy i jak 
te bankructwa nastąpią, i jakie społeczne prze­
wroty im będą towarzyszyć, tego nie można 
dzisiaj jeszcze dokładnie określić — ale myśl o 
tem i widoki, jakie się układają na przyszłość, 
nie nastrajają nas zbyt wesoło,■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Kożdoń i „Ślązak“ robią w nędzy 

śLskiej.
Ostatni numer »Ślązaka« szczuje przeciw 

śląskim posłom polskim, jakoby nie troszczyli 
się wcale o ciężkie położenie ludności na Ślą­
sku, spowodowane tegorocznemi klęskami ele­
mentarnemu Z drugiej strony wykazuje, ile to 
Galicya otrzyma pieniędzy ze skarbu państwa 
na akcyę ratunkową, Kożdoniowi i »Ślązakowi« 
nie rozchodzi się wcale o ratowanie ludności 
polskiej, lecz jedynie o napadanie i szkalowanie 
posłów polskich, a niedostatek, panujący w nie­
których okolicach, służy mu tylko za środek do 
zwalczania stronnictwa narodowego. W intere­
sie stronnictwa ślązakowskiego leży przecież, 
żeby ludność polska jak najrychlej wyginęła, bo 
wówczas dopiero program tego stronnictwa bę­
dzie wykonany.

Posłowie narodowi nie zaniedbali niczego, 
aby rząd należycie o stanie klęski, którą lu­
dność na Śląsku została dotkniętą, poinformo­
wać. Dnia 19. i 20. września b. r. bawili w Wie­
dniu wszyscy polscy i czescy posłowie do Rady 
państwa i do Sejmu śląskiego i byli u prezyden­
ta ministrów, jako też u ministra rolnictwa, mi­
nistra finansów i ministra robót publicznych, 
ażeby prosić o pomoc dla poszkodowanych. Ko­
munikat o tej interwencyi umieszczony został 
w wszystkich pismach narodowych, i Kożdoń 
mógł sobie go przeczytać. Rząd, o ile wiemy, na 
skutek interwencyi posłów rozpoczął dochodze­
nia co do wysokości wyrządzonych szkód. Je­
że* 1! zas cały szereg gmin oświadczył, że niema 
znaczniejszych szkód, za to przecież nie można 
czynie: odpowiedzialnymi posłów. »Ślązak« wy-

a za mną kioczali dwo panowie już obstareżni, 
nie wiem akurat, jak sie nazywają, alech ich 
widowoł części z nieboszczykem Cichem, i roz- 
prowiali. Joch tam nie dowoł pozór na to, co 
rządzi li, bo to nimom we zwyku, ale naroz przy- 
stanyli i zaczeni krzyczeć.

J ó n e k : To sie isto powadzili.
Jura : Mosz rozum. Ten jeden ryknył od 

złości, telach se zapamiętoł: dieses sznoren 
/erden wir uns nicht weiter gefa'len lassen. 

Wir haben schon genug gegeben auf den »Ślą­
zak«. Glaubt denn der Kożdoń und der Forner, 
daß wir M.llionäre sind? Ich geb den Ślązaken 
keinen heller mehr; diese unverschämte Bet­
telei, szad ums gelt.

J ó n e k : Ty dajczujesz aż hrůza. Co to je, 
bo jo tak jeny cosi z tego pochycił?

Jura: Ja, tuż ten jeden prawił: tej żebra­
niny i tego naciąganio momy dość. My uż dość 
dali na »Ślązoka«. Czy se Kożdoń i Forner my­
ślą, żt my są milionerzy? Jo Ślązokom nie dom 
ani grejcara, ni mają gańby, jeny wychciewać i 
żebrać, szkoda piniędzy.

J ó n e k : Nie wiesz, o co zaś to szło?
Jura: Z wszyckigo widać, że wajdzio- 

rzom zaś chybio piniędzy na bałamąceni noro- 
du, że porządniejszy ludzie uż nie chcą ćpać do 
wajdowskigo miecha bezedná. Ślimtoka sie bez­
mála na dobrze lązok chyto, tuż isto oberwajda
i ten drugi hledają pumocy i lekarstwio na te 
nimoc, kie płótno w kapsie, i żebrzą między 
niemcami. Alech potem do końca nie posłuchoł, 
choć obo ci panoczkowie krzyczeli aż sie roz­
legało. tak aż sie dość godnie ludzi kole nich na­
zbierało. Ale pójdę, bo siostrzyna dzieucha mo 
dzisio miano, ji też powinszować.

J ó n e k : Ode m: ie ją też pozdx ów na moc 
razy i też pogratulyruj, aż sie niedługo wydo, bo 
uż by miała czas.

mienia całą litanię wysokich zapomog dla Gali- 
cyi i dodaje, że dla Śląska posłowie niczego nie 
uzyskali. Zaznaczamy z całą stanowczością, że 
wszystko, co »Ślązak« pisał o tych zapomogach, 
jest albo zupełnie fałszywe, albo też tak mocno 
przesadzone, że dziwić się można, skądby pań­
stwo podczas przesilenia finansowego nabrało 
pieniędzy, aby wszystkie te olbrzymie sumy wy­
płacić. Minister Długosz zestawił n. p. z budże­
tów wszystkie kwoty, które w ostatnich 10 la­
tach na budowy gmachów były wstawione, ale 
dotąd nie zostały wydane dla braku sił techni­
cznych. Kwoty te nie są przecież żadną nadzwy­
czajną zapomogą!

O ile m y jesteśmy poinformowani, prze­
znaczył Rząd na zapomogi dla Galicyi razem 
około 3 miliony koron; wszystkie inne pogłoski 
o olbrzymich zapomogach są zupełnie z palca 
wyssane. Że zaś 3 miliony koron są zapomogą 
śmiesznie małą, tego chyba dodawać nie po­
trzebujemy.

A teraz zapytujemy się Kożdonia, dlaczego 
niemieccy posłowie śląscy, do których on także 
należy, nie postarali się o zwołanie Sejmu ślą­
skiego, któiego zadaniem byłoby uchwalenie 
jakiejś większej kwoty na cele zapomogowe d’a 
dotkniętej klęską ludności. Przecież w r. 1903., 
kiedy w Opawskiem wylały rzeki i wyrządziły 
wielkie szkody, Sejm śląski uchwalił pożyczkę 
3 milionów koron i prawie wszystkich tych pie­
niędzy użył na zapomogi i na regulacyę rzek. 
Dlaczegóż posłowie niemieccy i Kożdoń nic do­
tąd nie uczynili? Wydział krajowy wyznaczył 
wprawdzie 25.000 K na zapomogi, ale to jest 
stosunkowo bardzo mała kwota. Niech więc 
kraj się ruszy, niech da przynajmniej milion ko­
ron, a wówczas też uzyskanie większej zapo­
mogi państwowej nie będzie przedstawiało tru­
dności. Tak było w r. 1903. ■■■■■■■
Zgromadzenie Mwe „Zwitku " katslików“ 

iji Małych tajał
W niedzielę, dnia 23. listopada b. r. odbył 

»Związek śl. katolików« w gospodzie p. Jana 
Brachaczka w Małych Kończycach publiczne 
zgromadzenie ludowe, na które przybyli orawie 
wszyscy najpoważniejsi obywatele z przełożo­
nym gminy na czele, pp. nauczyciele i spora 
liczba gaździnek. Zagajając zebranie, wyjaśnił 
miejscowy proboszcz ks. Alojzy Gałuszka 
znaczenie takich zgromadzeń, poczem zapropo­
nował na przewodniczącego p. Wincentego 
Brachaczka, długoletniego, niezmordowa­
nego i gorliwego delegata »Związku śl. katoli­
ków«, na co się wszyscy zebrani jednomyślnie 
zgodzili.

Do pierwszego punktu porządku dziennego 
zabrał głos ks. poseł i członek delega- 
cyi austryackie j Józef Londzin, 
który w dłuższem przemówieniu omawiał spra­
wy polityki międzynarodowej i prace parlamen­
tu wiedeńskiego. Skreśliwszy w krótkich, tra­
fnych rysach krwawe zdarzenia ostatniego roku 
na Bałkanie, przedstawił mówca następstwa i 
skutki zawieruchy wojennej, między innemi nie­
bywałe naprężenie polityczne, trzymające ty­
siące żołnierzy pod bronią a miliony obywateli 
w niepewności i konstelacyę międzypaństwową 
i międzynarodową, a mianowicie straszną do 
dziś trwającą depresyę gospodarczą. Państwa 
bałkańskie odwróciły się od Austro-Węgier, na­
wet stosunek Bułgaryi i Rumunii do naszej mo­
narchii po ostatniej t. zw. drugiej wojnie bał­
kańskiej uległ znacznej zmianie; niektóre z tych 
państw bojkotują towary i wyroby austro-wę- 
gierskie, co się ujemnie odbija na konjunkturze 
przemysłowej i kupieckiej. Nadto wzmocniony 
stan armii na południu i na wschodzie pociągnął 
za sobą milionowe koszta, które obecnie mają 
pokryć delegacye. Monarchia miała olbrzymie 
wydatki, tysiące żołnierza trzymała całymi mie­
siącami pod bronią, a nie zyskała prawie nic. 
To też polityka ministra spraw zewnętrznych 
hr Berchtolda spotkała się w delegacyi węgier­
skiej z ostrą krytyką, a w delegacyi austryackiej 
jeszcze ostrzej zamierzają zaczepić kierownika 
polityki zagranicznej, czy słusznie, czy niesłu­
sznie, mówca nie chce rozstrzygać; pewnie hr. 
Berchtold musiał niebardzo ufać sojusznikom 
monarchii w trójprzymierzu, t. j. Niemcom i 
Włochom, kiedy nie wmieszał się czynnie przy 
kształtowaniu się stosunków na Bałkanie. Wo­
bec niebezpiecznego położenia zewnętrznego 

uchwalił parlament wiedeński i sejm węgierski 
projekt rządowy o podwyższeniu rekruta i usta­
wy o t. zw. świadczeniach wojskowych. Po ja­
snem przedstawieniu treści tych ustaw prze­
szedł mcwca do spraw parlamentarnych, omó­
wił t. zw. mały plan finansowy, nowe podatki, 
które według tego przedłożenia rządowego ma­
ją wejść w życie, mianowicie podatek od wódki. 
Wskazał na to, iż projekt rządowy zamierza 
podnieść podatek od 1 hl spirytusu z 90 K na 
140 K, dodając, iż w innych krajach Europy po­
datek wódczany jest daleko wyższy, wynosi bo­
wiem w Niemczech od 1 hl spirytusu 250 marek, 
w Anglii od 1 hl aż 550 K. Wódka i pijaństwo, 
niestety tak rozpowszechnione na Śląsku, są po­
wodem, że lud nasz upada coraz niżei, że nim 
poniewierają obcy przybysze, którzy się rozgo- 
spodarowali na Śląsku, że ludność rozalkoholi- 
zowana traci poczucie własnej godności i staje 
się dobrowolnym nowoczesnym niewolnikiem. 
Trzeba wiedzieć, że ze wszystkich krajów ko­
ronnych najwięcej stosunkowo piją na Śląsku; 
jak statystyka wykazuje, przypada podatku od 
wódki za każdą osobę rocznie w Galicyi 4 K, 
W Czechach 3 K 05 h, na Morawach 7 K 01 h, w 
Dolnej Austryi 1 K 99 h, a na Ś 1 ą s k u 11 K! 
Póki sic nie staniemy narodem trzeźwym, będą 
nas gnębili, nami poniewierali, na nas wyzywali.

Dalej omówił referent podwyższenie po­
datku osobisto-dochodowego i ustawę o kole­
jach lokalnych. Na końcu napiętnował w ener­
giczny sposób obłudne, oszczercze twierdzenie 
renegackiego »Ślązaka«, który wylicza subwen- 
cye rządu dla Galicyi, a posłowie polscy rzeko­
mo nic dla Śląska nie uczynili. Otóż »Ślązak« 
fałszuje i zatruwa tendencyjnie opinię publiczną 
temi kłamhwemi wiadomościami, by zdyskredy­
tować naszych posłów, bo taką jest taktyka 
oszczerców i zawodowych kłamców.

Wogćle ślązakowcy, jako stronnictwo li­
beralno - protestanckie, w jednej 
rzeczy są fachowcami: w pokątny sposób uni­
kając kontroli i bojąc się światła dziennego, że­
brać »poufnie« u kapitalistów i zamożnych 
wszechniemców »przyjaciół tak zw. śląskiej par- 
tyi ludowej« pieniądze na swą »pracę«; zawsze 
im funduszów brakuje, bezinteresownie nie chcą 
niczego robić, a zapomocą wyżebranych od 
wszechniemców pieniędzy chcieliby opanować 
życie publiczne na Śląsku. Wezwaniem do soli­
darnej pracy celem wywalczenia przynależnych 
nam praw skończył mówca swe treściwe wywo­
dy, których obecni wysłuchali z natężoną uwa­
gą, a które nagrodzili hucznymi oklaskami.

W dyskusyi zabrał głos p. Wincenty 
Brachaczek, który się skarżył, iż referaty 
podatkowe nie uwzględniają smutnego tegoro­
cznego położenia gospodarczego rolników, choć 
ministerstwo rolnictwa zapowiedziało, iż refe­
raty i urzędy podatkowe będą postępowały 
oględnie; referaty podatkowe podnoszą poda­
tek osobisto-dochodowy bez żadnej podstawy 
nawet o 100 % ; mówca prosi ks. posła o radę, 
co czynić i o interwencyę, by takim niewłaści- 
wościom zapobiedz.

Ks. poseł Londzin zaznaczył w odpo­
wiedzi, iż posłowie polscy i czescy w wrześniu 
b. r. gremialnie interweniowali w różnych mini­
sterstwach i przedłożyli wszystkie postulaty lu­
dności na Śląsku, dotkniętej w bieżącym roku 
nieurodzajem i powodziami. Co do poniesionych 
tegorocznych szkód elementarnych rząd krajo­
wy polecił starostwom, a te, jak n. p. w powie­
cie bielskim, wójtom zbieranie odnośnego mate- 
ryału (głosy: u nas zbierały posterunki żandar- 
meryi materyał). Ks. l ondzin: Widocznie żan- 
darmerya ma tu więcej wiary u starosty, niż 
wójt zaprzysiężony. Skoro te sprawozdania zo­
staną zebrane i zbadane, zapewnie poszkodo­
wani otrzymają subweneye. Przy wymierzaniu 
podatku osobisto-dochodowego są obecni komi­
sarze, których płacący podatek mają prawo wy­
bierać do t. zw. koinisyi szacunkowej. W tych 
wyborach trzeba brać udział, by wskutek na­
szej obojętności nie pi zechodziii nasi wrogowie, 
którzy swoich zastępując, nasz lud gnębią i drę­
czą. Nadto mają referaty podatkowe swych po- 
kątnych donosicieli; trzeba wiedzieć, iż w bud­
żecie państwowym jest wstawiona pozycya: 
nagroda dla donosicieli referatów podatkowych 
w kwocie 900.000 K (głosy oburzenia). Jeżeli 
wymiar podatku jest niesprawiedliwy, trzeba 
natychmiast wnieść rekurs.

P. nauczyciel kierujący Malirsz 
zaznacza, iż przy obliczaniu doch odów winno 
się wierzyć miejscowemu przełożonemu gminy. 
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a nie osobom z obcej gminy, albo innym czynni­
kom, które nieraz z różnych powodów niezgo­
dnie z rzeczywistym stanem rzeczy zeznawają.

Ks. L o n d z i n widzi niesprawiedliwość w 
tern, iż u nas w okolicach słowiańskich urzędy 
państwowe traktują wójtów jako drugorzędne 
osoby; u nas najprzód żandarm, a potem wójt, 
w okolicach niemieckich najprzód wójt, a potem 
żandarm.

Ks. aktuaryusz K. Olszak z Wiel­
kich Kończyc jest zdania, iż obecnie, kiedy w 
gminach coraz więcej ludzi płaci podatku oso- 
bisto-dochodowego, łatwiej będzie przeprowa­
dzić wybór odpowiednich członków do komisyi 
szacunkowej. Uprawnieni do głosowania po- 
winr się umówić i solidarnie głosować na za­
ufanych, uczciwych i sprawiedliwych ludzi, a 
wówczas niesprawiedliwe wymierzanie podatku 
będzie niemożliwe. Ale trzeba w wyborze brać 
udział.

Dalej skarży się, iż budowy kanału dotych­
czas nie rozpoczęto; jeżeli — jak gazety piszą — 
do budowy tej nie przyjdzie, to szkoda tych ol­
brzymich wydatków na wymierzanie, komisye 
i t. d. Mówca jest zdania, iż projekt o kolejach 
lokalnych równie jak projekt kanałowy nie zo­
stanie urzeczywistniony. Rząd otrzyma w par­
lament :e pieniądze, ale kolei lokalnych nie bę­
dzie budował, tak jak kanałów nie budował ani 
budować nie zamierza. Co do stosunków mię­
dzynarodowych dziwnie się przedstawia nasz 
sojusz z Niemcami, jeżeli zważymy, że nasze to­
wary na BałkAie, nawet w Bośnii i Hercegowi­
nie wypiera Berlin i przemysł niemiecki.

Ks. Tománek z Cieszyna referował o 
pracach i gospodarce Sejmu śląskiego, najwa­
żniejszych naszych zadaniach gospodarczych, 
kulturalnych i oświatowych.

P. dr. Leon Wolf z Frysztatu wyjaśnił 
zgromadzonym cel »Związku śl. katolików«, ja- 
jakim jest podniesienie naszej ludności pod ka­
żdym względem. N.estety brak uświadomienia, 
brak poczucia własnej godności były przeszko­
dą, żeśmy nie bronili swych praw na polu reli- 
gijnem i narodowem. Domagać się koniecznie 
musimy, by nam rząd nasyłał urzędników naszej 
narodowości i by nam przysyłano wszystkie do­
pisy w polskim języku. Gorącemi słowy wezwał 
na końcu swej mowy do organizowania się w 
szeregach »Związku śl. katolików«, bo tylko 
zjednoczeni możemy przeprowadzić nasze słu­
szne żądania.

Nareszcie ks. prob. Gałuszka polecił 
zebranym towarzystwo »Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra«, zachęcił do abonowania, płacenia i 
czytania »Gwiazdki Cieszyńskiej«, jako też do 
korzystania z nowo utworzonego Sekretaryatu 
katolickiego w Cieszynie, w domu »Dziedzi­
ctwa« na Starym Targu i wezwał do składki na 
»Internat im. błog. Melchiora Grodzieckiego«.

Zebrani przyjęli jednomyślnie 3 rezolucye, 
mianowii ie pierwszą, domagającą się cztero- 
przymiotnikowego prawa wyborczego do Sejmu 
śląskiego, drugą protestującą przeciw zamierzo­
nemu uszczupleniu praw gmin co do terna nau­
czycieli i co do składu miejscowych i okręgo­
wych rad szkolnych, trzecią, żądającą równo- 
uprawmenia w sądach i urzędach — następują­
cej treści:

„Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików«, odbyte dnia 23. listopada 1913 w Mał. 
Kończycach, wzywa odnośne władze krajowe i 
państwowe, by przy obsadzaniu posad w są­
dach i urzędach politycznych na Śląsku w myśl 
ustaw uwzględniano procent ludności polskiej 
i by posady te obsadzano urzędnikami, władają­
cymi dobrze językiem polskim i domaga się usil­
nie, by niesprawiedliwe, nieustawowe krzy­
wdzenie, spotykające naszą ludność przez to, iż 
sprawy dotyczące strony polskie załatwiają sę­
dziowie i urzędnicy obcej narodowości, nie ro­
zumiejący często ludu naszego, natychmiast 
usunięto."

Trzykrotnym okrzykiem na cześć Ojca św. 
i cesarza zamknął przewodniczący obrady.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■£□■■■■■■■■■■■■■

Korespondencie.
Z BIELSKIEGO.

Wyrokiem sądu przysięgłych w Cieszynie 
z dnia 14. b. m. został morderca wachmistrza 
Šustra skazany na śmierć przez powieszenie. 
Surowy ten wyrok przez wszystkich ludzi z po­
czuciem sprawiedliwości przyjęty został z ulgą 
do wiadomości, gdyż było dosyć takich, co po­

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

wątpiewali, czy mordercę spotka sorawiedliwa 
kara. Przedewszystkiem żandarmerya czekała 
wyroku, bo straciła w zabitym wachmistrzu ko­
legę, odznaczającego się nadzwyczajną sumien­
nością, nieustraszoną odwagą i szczególną by­
strością i zdolnością w tropieniu złoczyńców, 
straciła go w chwili, kiedy zmarły rozpoczął 
rozwiązywać kłębek owej bezczelnej szajki zło­
dziejskiej, która przez 2 lata przeszło nie dawa­
ła nikomu spokojnie zasnąć, kto miał jakikol ■ 
wiek ruchomy majątek, bo prawie każdą noc 
notowano różne kradzieże w całym powiecie. 
Stosunki bezpieczeństwa były prze zdługi czas 
podobne do owych stosunków amerykańskich, 
kiedy to dzikie bandy czerwonoskóry ch Indy an 
napadały i łupiły białych kolonistów. Spokojna 
i pracowita ludność poznała, że po długich la­
tach pobłażliwości ze struny odnośnych orga­
nów jest przecież surowa karząca ręka sprawie­
dliwości, która nie tylko karze za spełnione 
zbrodnie, ale zarazem ciężkim wyrokiem od­
strasza pizestępców od kradzieży i rozbojów 
na przyszłość.

Skądże powstały owe tak smutne stosunki, 
trwające tak długie miesiące w bielskiem sta­
rostwie? B^ły to smutne następstwa karygodnej 
pobłażliwości, kiedy to cierpiano różne wybry­
ki, nie chciano karać przestępców, boć to prze­
cież złe światło rzucało na dzisiejsze postępowe 
czasy, jeżeli zbyt wielu będzie karanych, kiedy 
to puszczano przestępców różnego rodzaju bez 
wielkich przykrości i żądano, aby każdego za 
rękę złapano przy przestępstwie lub zbrodni i 
ze świadkami doprowadzono do sądu. Żandar­
merya spotykała takie indywidua, drwiące w 
same oczy, że się im nic złego nie stało i że prę­
dzej są w domu niż stróże bezpieczeństwa.

Druga przyczyna stosunków z Wildwestu 
w bielskiem starostwie to obsadzenie najwa­
żniejszych posterunków żandarmer,” ludźmi, 
którzy wpiawdzie mieli dobrą wolę i usiłowali 
się zapobiedz złemu, ale nie byli w stanie, bo 
nie umieli się z ludnością po polsku rozmówić. 
Na posterunku żandarmeryi w Rudzicy był ko­
mendantem wachmistrz Beck, goły Niemiec, a 
w jego rejonie było gniazdo owej szajki złodziej­
skiej, i ta mu drwiła w oczy, gdy widziała jego 
bezskuteczne próby, aby gdzieś coś wydobyć 
od ludności, która po niemiecku ani mów" ani 
nawet rozumie. Dopiero gdy oddano śledztwo 
i samodzielny zakres wachmistrzowi Šustrowi, 
który doskonale z Ludnością się rozmówił, to 
wtedy poszukiwania i śledztwo wydały pożąda­
ny rezultat i wachmistrz Šustr wydobył prawie 
wszystko na jaw. To obudziło wściekłość szajki 
i Kotas chciał morderstwem udaremnić dalszą 
pracę lub przynajmniej pomścić się, że Sustr 
wszystko wykrył. Zmarły Šustr jest ofiarą sy­
stemu, że obsadzono posterunki ludźmi z powo­
du niewładania językiem polskim nieudolnymi 
a wkońcu oddano jemu badanie, któremu oddal 
się z calem poświęceniem.

A ty sławny prawniku dr. Demlu chciałbyś 
nadal utrzymać owe nieznośne stosunki w sta­
rostwie bielskiem, bo aż z trybuny parlamentar­
nej żądasz, aby żandarmi nie potrzebowali się 
uczyć po polsku, chciałbyś, aby i nadal Niemcy, 
nit rozumiejący ani słowa po polsku, byli na tak 
pełnych odpowiedzialności stanowiskach, żeby 
opryszkowie nadal bezkarnie mogli plądrować 
i teroryzować spokuiną i pracowitą ludność? 
Zapytaj się tez jakiego uczciwego Niemca na 
wsi w starostwie bielskiem, co on też sądzi o 
tern, że w Rudzicy był goły Niemiec Beck a mo­
że wtedy otworzą ci się oczy i poznasz, jak ka- 
rygodnem jest żądanie, aby żandarmi nie uczyli 
się języka ludności polskiej.

Jeden w imieniu dziesiątek 
tysięcy.

Z JABŁONKOWA.
Na rzeczowy artykuł w »Gwiazdce« o miej­

skiej kasie jabłonkowskiej, oparty na liczbach, 
wy jol ych ze sprawozdania tej kasy, jak się mógł 
każdy przekonać, na artykuł, druzgocący fary- 
zejski podział zysków, odpowiedział niedawno 
»Ślązak« jedynie napaścią na dwóch ludzi, jak 
się wykazało, całkiem niewinnych. Tak podłego 
artykułu o okolicy naszej już dawno w »Śląza­
ku« nie było, a gdyby istniał kenkurs na świę­
cie, kto głupszy artykuł jest w stanie napisać, 
»Ślązak« by zapewne pierwszą premię uzyskał. 
Pismak ślązakowski wykazał dalej, że do jego 
wielkiej głowy również wielka poreya złośliwo­
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ści i podłoty się zmieści. Ustaliło się już też w 
ciągu tych 5 lat wychodzenia »Ślązaka« to prze­
konanie, że tylko ludzi uczciwych napada i tak 
też ostatnią nikczemną napaść zrozumieć nale­
ży. Jedna tylko prawdziwa wzmianka w całej 
tej arcynaiwnej bazgraninie się znalazła, to uwa­
ga o naszych żydach. Niech mówią cyfry.

Popatrzmy się we wtorki, jak od rannego 
pociągu snują się w stronę miasta różne mośki 
i rachele z węzłami sukna na plecach tak mo­
cnego, że każdy bez wysiłku może — jak arcy­
kapłan żydowski — ubranie z niego uszyte od 
głowy aż dc pięt rozerwać. Nie dość na tern, że 
miasto wybudowało ratusz, jak sam »Ślązak« 
nawet, zdaje się po raz pierwszy, stwierdza, ku 
utrapieniu całej ludności i przyszłych pokoleń, 
ale go nawet jakby na kpiny i swoją hańbę żyd- 
kowi w dzierżawę oddano. Ojcowie miasta co­
dziennie odwiedzają go, badają jego puls, czy 
interes dobrze idzie, a przekonawszy się o zdro­
wym stanie pacyenta, wracają uśmiechnięci do 
domu (niektórzy szabesgoja dla przypodobania 
się mośkom postanowili zapuścić po jednym 
pejsie) Bo mosiek dla nich to grunt, chrześcija­
nin może mieszkać i pod dachem dziurawym, 
ale dla mośka musi być pałac. I robią też ci sta- 
rozakonni interesa, co się zowie, bo tej bolączki 
nikt nie odważył się poruszyć.

Zastanówmy się, ile sklepów jest wogóle 
w naszem mieście, a ile w tern żydowskich. We­
dług ostatniego spisu ludności jest w Jabłonko­
wie, Szygle i Białej 3551 mieszkańców, w tern 
87 żydów, t. j. 2,4 9o, czyli że na 100 ludzi przy­
pada coś więcej jak 2 żydów. Te cyfry zapam.ę- 
tajmy sobie dobrze. W Jabłonkowie jest 23 go­
spód koincesyonowanych, więc jedna gospoda 
pi zy pada na 154 ludzi. Z tych 23 gospód znajdu­
je się w rękach żydowskich 5, żydzi mają więc 
22,6 % wszystkich gospód, 10 razy więcej, ani- 
żeliby się im procentowo należało, gdyż stano­
wią tylko 2% ludności. Aby owych 5 żydow­
skich gospód mogło się utrzymać ze samych tyl­
ko żydów, musiałoby być żydów w mieście 770, 
a gdzież są? Wiadomo dalej, że mosiek nalewa, 
zachęca do picia, ale sam jest trzeźwy nie pije, 
innym daje. Tych 87 żydów nie może żadną mia­
rą utrzymać ani jednej gospody, choćby już tak 
pili, jak goje, bo niemasz ich tyle, co trzeba na 
jedną gospodę, a mają ’ch 5 nawet. To obraz 
pracy mośków wśród chrześcijan. Smutna to, 
okropna i bolesna statystyka, która wykazuîe 
potęgę żydów na polu szynkarstwa w naszej 
podgórskiej mieścinie.

Jeszcze w czarniejszych barwach się nam 
to przedstawi, że sposobność do pijaństwa, 
choćby nawet we formie »kapek skórzyco- 
wych«, znajduje się prawie w każdym sklepie z 
towarami spożywczymi.

W czyim ręku znajdują się te sklepy, jaki 
procent przypada na żydów, ileby stosownie do 
swej liczby mieć powinni? Sklepów tych jest 15, 
z tego 6 w rękach żydów, czyli 40 c0, t. j. 20 razy 
więcej, aniżeliby się im należało. Aby się jeden 
sklep utrzymał, musi mieć przeciętnie odbior­
ców towaru przynajmniej 236. Ponieważ niema 
w miejscu 236 żydów, ale tylko 87, jasne więc 
jak słońce, że nie mogliby ani jednego sklepu 
dla siebie utrzymać, a mają ich tyle, jakby ży­
dów mieszkało wśród nas 1416. Te cyfry są dla 
nas jakby publicznem oskarżeniem, jakby wy­
rzutem sumienia, jak bezmyślnie postępujemy. 
Ta liczba ludu do żydów chodzącego podniesie 
się trzykrotnie jeszcze, jeżeli się zważy całą 
okolicę, a największy błąd popełniają kobiety 
wiejskie, które za żadną cenę nie pójdą do ka- 
tolika-kupca. Zrozumiemy łatwo teraz, że żyd 
jest wszystkiem, panem, żydostwo przemoż.ie, 
lud całkiem zawi sły, na co się złożyły całe lata 
przyzwyczajenia i żabi 'ie instynktu samo­
obrony.

Nie o wiele lepiej wygląda wśród kupców 
z towarami bławatnymi i utraniami. Tych skle­
pów jest 8, w tern znowu 2 żydowskie, t. z. 25 %, 
czyli znowu 12 i pół razy więcej, niżby procen­
towo wypadało. Na utrzvmanie jednego sklepu 
tego gatunku przypada 443 ludzi, a żydów jest 
tylko 87, nie są znowu w stanie ani jednego 
sklepu dla siebie wyłącznie utrzymać a mają ich 
tyle, jak gdyby ich tu mieszkało 886. Kto więc 
utrzymuje te sklepy? Mieszczanie najmniej, bo 
potrzeby swoje zaspokajaą w większem mie­
ście, gdzie i materyał lepszy i wybór większy. 
I tu znów cała wina spada na lud tylko, który 
kupuje ubrania starymi miechami watowane za 
drogie pieniądze, ale więcej może jeszcze na pa­
tronów, Wszystko w zawisłości od żydów, im 
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jeszcze sypie kasa miejska zapomogę równą co 
i katolikom, chociaż teg<> gadu wiecznie głodne­
go nic nie nasyci ani nie udobrucha. Lud w łach­
manach żydowskich upada pod ciezarem nędz­
nego życia, kąpie się w pocie ciała własnego, 
podczas gdv imościnka... jedzie sobie do kąpieli.

Dwa jeszcze zawody, w których staroza- 
konni już nie tylko trzymają równowagę, ale 
całkiem niepodzielnie panują, to przedsiębinr- 
ftwa przerabiania skóry i zawód adwokacki. 
)ziwne zestawienie. Garbarnia jedna w rękach 

katolika, druga żyda, czyli że żydzi mają w tym 
zawodzie 50%, t. j. 25 razy tyle, jak im się przy­
należy. W zawodzie adwokackim to już mają 
monopol, dwie kancelarye, a obie żydowskie, 
czyli 100%, podczas gdy samoistnego katolika- 
adwokata niema, pomijając notaryusza, który 
dla swojej choroby w bardzo rzadk ich tylkc wy­
padkach występuje jako obrońca.

To bilans sił różnych zawodów w mieście, 
tak przerażająco niekorzystny dla chrześcijań­
skiej ludności, która pomimo swej liczebnej 
przewagi — 40 razy więcej niż żydów, całkiem 
od nich zawisła, im się wysługuje, dla nich pra­
cuje i wzbogaca, a siebie osłabia. A pomyślmy, 
że każdy kupujący u żyda, choćby to drobnost­
ka tylko, pomaga mu zapłacić podatek domo­
wy i zarobkowy, dom utrzymać, rodzinę wyży­
wić i wykształcić i jeszcze coś na przyszłość od­
łożyć. Lud żydowi do bogactwa pomaga, a żyd 
przez bankructwa i skargi w sądach wyrzuca 
go z pod strzechy rodzinnej i zdziera z ostatnie­
go grosza. Stare to dzieje, że żyd nigdy chrze­
ścijaninowi nie jest życzliwy, a lud jakby zaśle­
piony, chociaż dobrze o tern wie, jednak do ży­
da spieszy. Doszło już do tego, bez żyda dziecka 
się nie ochi zci, ślubu nie nabierze, pogi zebu nie 
odprawi, nawet do spowiedzi idąc, gryzie »rze- 
biczki«, bo mu to żydówka doradziła, aby mi' 
w ustach nie śmierdziało. Jedna tylko rada na 
to: Katoliku, idź do takiego katolika, o którym 
wiesz, że cię nie skrzywdzi. Wtedy spełni się i 
życzenie »ślązaka«, że się żydzi, jeżeli aie wszy­
scy, to kilku przynajmniej wyniesie, życzeń e, 
które jedna z gazet prawdziwie ludowych w ten 
sposób wyraziła:

Ześlij Panie znów Mojżesza, 
By gnębiona żydków rzesza 
W obiecany weszła kraj.
Rozdziel przed nią morza fale, 
Obustronnie spiętrz je stale, 
Suchym środkiem wiedź ją w raj. 
A gdy już na dna łożysku 
Wszystkie żydki będą w ścisku, 
Panie! zawrzyj klapę tam, 
A spokój zawita nam. W. B.

Z RUDNIKA.
Przyzwyczajony do ciężkiej pracy na roli i 

mając twarde ręce d opisania, chwytam mimo to 
za pióro, ażeby podzielić się z naszymi Czytelni­
kami wiadomościami z naszego zakątka. Czynię 
to w tym celu, ażeby przedstawić szerszemu 
ogółowi naszą obecnie najżywotniejszą sprawę, 
sprawę wychowania naszych dzieci, sprawę na­
szej szkoły. W obliczu krzywdy, jaka nam się 
dzieje z powodu nieuwzględnienia naszych słu­
sznych żądań, mus imy udać s ię tą drogą do ca­
łego społeczeństwa o pomoc i poradę w naszej 
ciężkiej sprawie.

Już 3 lata upłynęły od czasu, kiedy roze­
szła się po gminie złowroga wiadomość, że my 
Rudniczanie i przylegający do nas Wielko-Koń- 
czanie dzieci nasze do nowowybudowanej szko­
ły w Wielkich Kończycach posyłać musimy. C, 
k. komisya, która umyślnie celem zbadania od­
ległości do nas zjechała, orzekła na miejscu, że 
my Rudniczanie, mając własną i od całej dzie­
siątki lat przepełnioną jednoklasową szkołę, do 
dalekiej, bo mniej więcej godzinę oddalonej 
szkoły w Wielkich Kończycach posyłać nie mo­
żemy ar.i nie musimy. Sądziliśmy wtedy, że na 
pomyslném dla nas rozporządzeniu c. k. komisyi 
si skończy. Lecz srogo zawiedliśmy się! Za 
wzorem innych gmin wnieśliśmy już kilka razy 
prośbę o utworzenie przy przepełnionej naszej 
szkole paralelki i kilka razy sprawa weszła na 
pomyślne tory. Każdym razem c. k. Rada szkol­
na powiatowa we Frysztacie paralelkę uchwa­
liła i nauczyciela dla takowe! zamianowała. Mi­
mo najlepszych chęci c. k. Rady szkolnej powia­
towej ipom^ślnego załatwienia przez nią na­
szej sprawy... ugrzęzło wszystko w Opawie!? 
I tego roku wnieśliśmy dwie prośby w powyż­
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szej sprawie. Wydział gminny w Wielkich Koń­
czycach orzekł jeszcze w sierpniu b. r., że utwo­
rzeniu paralelki na Rudniku się nie sprzeciwia, 
prosi tylko o 3-letnią zwłokę co do rozszerzenia 
budynku szkolnego. C. k. Rada szkoła pow ato- 
wa we Frysztacie załatwiła znowu sprawę po­
myślnie, bo paralelkę uchwaliła i nauczyciela 
dla niej zamianowała. Lecz cóż się dzieje?? 
Z Opawy przychodzi ponownie sprawa z pole­
ceniem, ażeby Wydział gminny w Wielk. Koń­
czycach, do którego ani jeden z Rudniczan i 
przylegających Wielko-Kończan nie należy, ze- 
chciał przy 3-klasowej szkole w Wielkich Koń­
czycach czwartą klasę uchwalić i klasę tę 
dziećmi naszemi zapełnić. Tym sposobem posta­
nowiono sprawę utworzenia paralelki na Rudni­
ku raz na zawsze utrącić. Ponieważ na zwołane 
w tym celu posiedzenie Wydziału gminnego 
przybyło i kilkunastu Rudniczan i sąsiadują­
cych Wielko-Kończan, żeby swe życzenia Wy­
działowi gminnemu przedłożyć, posiedzenia nie 
odbyto. Zwołano przeto w tej sprawie jeszcze 
jedno posiedzenie 4. listopada b. r., ale tajne, 
na którem orzeczono, że paralelka na Rudniku 
jest zbyteczną (co sprzeciwia się uchwale tego 
samego Wydziału gminnego jeszcze z sierpnia) 
i przystąpiono niezwłocznie do głosowania nad 
otwarciem 4, klasy przy 3-klasowej szkole w W, 
Kończycach. Przy dobrej woli przychylnych 
nam ludzi wynik głosowania był następujący: 
6 głosów oświadczyło się za, zaś 6 członków 
wcale nie głosowało. Wobec takiego stanu rze­
czy sprawę utworzema paralelki ubdo, chcąc 
nas Rudniczan i przyszkolonych Wielko-Koń­
czan zmusić do posyłania dzieci naszych do 
szkoły w W ielkicn Kończycach, chociaż już 
swego czasu c. k. komisya orzekła, że droga ta 
jest nader uciążliwą i mozolną, a w zimę i na 
wiosnę trudną do przebycia.

Patrząc po innych gminach, jak władze 
szkolne troszczą s’ę o szkolnictwo, budują 
wszędzie szkoły i rozszerzają przepełnione kla­
sy, wierzyć się nie chce, ażeby nasz kątek 
chciały c. k, władze szkolne po macoszemu 
traktować i najsłuszniejsze żądania ludności 
zbywać milczeniem. Świadomi naszej krzywdy, 
oświadczamy, że dzieci naszych do Wielkich 
Kończyc posyłać nie możem y ani nie będziemy, 
a to z powodów powyżej wymienionych. Płacąc 
nasz ciężko zapracowany grosz na obvdwic 
szkoły tak na Rudniku, jak i we Wielkich Koń­
czycach, mamy prawo domagać s;ę ustawowego 
załatwienia naszych żądań i posyłania dzieci 
naszych do szkoły własnej i do której mamy naj­
bliżej. Sprawę tak ważną dla nas oddaiemy w 
opiekę naszym posłom do Rady państwa, spo­
dziewając się od nich, że przychylą się do na­
szych próśb i żądania nasze jak najenergiczniej 
poprą. Od Waszej obrony, Zacni Panowie, za­
leży teraz nasz ciężki lot!

Rolnik w imieniu wszystkich, 
■■■■■■■■■■■■■■■i !■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Rokowania o refor­

mę wyboiczą do Sejmu galicyjskiego, przenie­
sione na teren parlamentarny do Wiednia, je­
szcze nie doprowadziły do pożądanego rezul­
tatu. Przeto widmo obstrukcyi ruskiej dotych­
czas nie znikło.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby posłów 
kierownik ministerstwa skarbu przedłożył sze­
ściomiesięczne prowizoryum budżetowe, które 
zawiera także upoważnianie do opera cyj kre­
dytowych w wysokości 86 milionów koron na 
umorzenie płatnych bonów kasowych.

Następnie po przemówieniu referenta dr. 
Steinwendera przystąpiono do głosowania nad 
podatkiem od wódki. Wszystkie wnioski mniej­
szości odrzucono a przyjęto całą ustawę w dru- 
giem czytaniu. Po załatwieniu tej ustawy przy­
stąpiła Izba do dyskusyi nad ustawą o podatku 
osobisto-dochodow pn. Przemawić li sprawo­
zdawcy mniejszości: Staniek, Łukaszewicz, 
Swoboda, Pam i Folis, poczem pos. Stapiński 
w formie zapytania do prezydenta odpowiadał 
na oświadczenie pp. Kędziora i Średni awskiego, 
zarzucające mu podpisywania układów z kon­
serwatystami na niekorzyść ludu. P. Stapiński 
twierdził, że podpisał jedynie pakt kompromiso­
wy w sprawie reformy wyborczej i to za wiedzą 
klubu ludowego. Pakt ten wygasł 31. grudnia 
1912. roku. Innego układu p. Staj iński nie pod­
pisał. Przemówienie p. Stapińsklego wywarło 
złe wrażenie.
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W Izbie posłów ukończono debatę nad 
pierwszą grupą podatku osobisto-dochodowego. 
Po przemówieniach generalnych mówców, Ru- 
sini markowali obstrukcyę przez faktyczne spro- 
stowania. Głosowanie nastąpi w najbliższych 
dniach.

— We wtorek odbyła posi :dzenie komisya 
do spraw zagranicznych delegacyi austryackiej. 
Przemawiał sprawozdawca Baquehem, podno- 6« 
sząc pokojowość polityki zagranicznej austrya- °P 
ckiej. Zrezygnowaliśmy — mówił mówca — ze p. 
zdobyczy tei ytoryalnych, ale musimy obecnie 
zdobywać Bałkan ekonomicznie, dając pań- pi 
stwom bałkańskim konkretne korzyści han- dl 
dlowe. m

Dalej przemawiał del. Wolf, wskazując na jŁ 
ujemne wyniki austryackiej polityki zagrani­
cznej i wyrażając zadowolenie z powedu pono- w 
wnego zajęcia przez Turcyę wschodniej Tracyi 
i Adryanopola, oraz del. bar. Gautsch, który po­
ruszył sprawę rozporządzeń namiestnika w 
Tryeście co do przyjmowania do służby obywa­
teli państwa włoskiego, a wreszcie del. Kra- | 
marz, który ostro krytykował politykę hr. 
Berchtolda.

Na wywody del. bar. Gautscha odpowie­
dział prezydent ministrów, przypominając po­
stanowienia ustawy, które wymagają od osób 
zajętych w służbie gminnej obywatelstwa au- 
stryackiego. Na wywody zaś del. Kramarza w 
sprawie podróży dra Danewa do Petersburga i 
w sprawie konsula Prochaski odpowiadał hr. 
Berchtold.

Na zwołane na wtorek na żądanie opozycyi 
nadzwyczajne posiedzenie delegacyi węgier­
skiej, dla omówienia sprawy wprowadzenia 
straży parlamentarnej i nie wpuszczenia del. 
Rakovszkyego, trwało zaledwie kilka, chwil, a 
to z powodu niezdolności do uchwał wskutek 
nieobecności partyi rządowej. Prezydent zarzą­
dził następujące posiedzenie na 1. grudnia, aby 
dać opozycyi możność przedstawienia swych 
żalów.

BUŁGARYA. Wbrew wiadomościom, roz­
siewanym przez prasę wiedeńską i węgierską, 
donoszą ze strony bułgaiskiej, że król Ferdy­
nand w najbliższych dniach powróci do Sofii. 
Okręt, który ma go przywieźć do Lompalanki, 
stoi już w pogotowiu. Wszelkie pogłoski o ab- 
dykacyi króla Ferdynanda są niept awdziwe.

SERBIA. Francuski dziennik »Alatin« ogła­
sza osnowę dawnej umowy wojskowej między 
Serbią a Bułgaryą, na podstawie tajnego trakta­
tu. Bułgarya i Serbia zobowiązują się w tej kon- 
wencyi łącznie działać nie tv’kn przeciw Tur- 
cyi, ale także przeciw Austro-Węgrom i Rumu­
nii. Konwencya ta powiada, że gdyby Austro- 
Węgry zaatakowały Serbię, Bułgarya wypowie 
natychmiast wojnę Austro-Węgrom i wyśle Ser­
bii na pomoc 200.000 wojska.

Takie samo zobowiązanie przyjęła Bułga­
rya wobec Serbii na wypadek, gdyby Austro- 
Węgry pod jakimkolwiek pozorem wysłały 
swoje wojska do sandżaku Nowy Bazar. Gdyby 
Serbia wypowiedziała wobec tego Austro-Wę­
grom wojnę, Bułgarya zobowiązaną jest do po­
spieszenia Serbii z pomocą. Gdyby Rumunia za­
atakowała Bułgaryę, w takim razie Serbia musi 
pospieszyć Bułgaryi z pomocą i wysłać 100.000 
wojska. Gdyby Rumunia zaatakowała Serbię, 
Bułgarya musi udzielić jej pomocy.

W paragrafie 4. tego traktatu powiedziano, 
że odbitka tej umowy ma być przedłożona rzą­
dowi rosyjskiemu. Żadne inne państwo nie mo­
że być wtajemniczone w treść tego tajnego trak­
tatu, bez pozwolenia Rosyi

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustav/ Pollak
Cieszyn, Saska Kępa 1. 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta- 
rannit jsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.
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to. Przypominamy
0_ ■wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni- 

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

ya Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
ej- 1. »Miłość Jízusí. i Maryi w tajemnicach Róż: ńca 
O- św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
á . oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezuaa Chrystusa«. Część druga.
. Dzieło to duże, bogato illustrowane.
ie 3. »Cc prowadzi do szczęści: domowego?« nad< r
á— praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
1- dla życia rodzinnego najp :wniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz- 
kiem.

Í- Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do-
I- wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
1 Jo Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: )•» I 
v Bractwo wydawnicze św. Józefa

Z Cieszyna i okolicy-

- LWÓW, Skarbkowska 23.

Nieprawdziwe wieści. »Illustrowany Ku- 
ryer Krakowski«, pismo, które często wymy. la 
różne sensacye, puściło w świat wieść, iż ks. 
poseł Londzin wstąpił lub zamierza wstąpić, do 
partyi ludowców. Wiadomość ta jest niepra­
wdziwa.

Zmiany w służbie politycznej'. Prakt' kant 
konceptowy przy c. k. rządzie krajowym w Opa­
wie, Slavota Dubovy, został przydzielony c. k. 
starostwu w Cieszynie.

ś. p. o. Stefan Podworski, definitor zakonu 
OO. Bernardynów, znany kaznodzieja, zmarł w 
zeszłym tygodniu w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
w 60. roku życia. Pogrzeb odbył się w piątek, 
dnia 21. listopada w grobie Matki Boskiej przy 
licznym udziale duchowieństwa i wiernych. 
Zmarły kapłan znany był dobrze wśród katoli­
ckiej ludności polskiej na Śląsku, którą się za­
wsze podczas pielgrzymek opiekował i na ka­
żdym kroku wyszczególniał. Niech odpoczywa 
w pokoju!

Otwarcie nowej krajowej linii kolejowej 
Bogumin—Niem. Lutynia nastąpi w pierwszych 
dniach grudnia. Nowa lima jest 7 km. długa.

Związek kat. młodzieży robotniczej w Cie­
szynie urządził dnia 17. b. m. uroczystość patro­
na młodzieży św. Stanisława Kostki. Przed po­
łudniem przystępowano do komunii św., po po­
łudniu odbyło się uroczyste zebranie, na którem 
zjawiło się bardzo dużo publiczności. Referat 
wygłoszony został przez O. Kamieńskiego T, J. 
i ks. prof. Tomanka. Poczuwając się do miłego 
obowiązku, dziękujemy Szan. Publiczności za 
tak liczne przybycie, a ks. Tomankowi i O. Ka­
mieńskiemu za wygłoszenie referatu. — Wy­
dział.

Dziejów Śląska austr. prof. Popiołka wy­
szedł zeszyt III. z łicznemi ciekawemi illustra- 
cyami. Widzimy tam kościoły drewniane w Gu­
tach i Pierścu (już nie istniejący) i kościół para­
fialny w Cieszynie tak, jak się przedstawiał w 
dawnych czasach. W zeszycie tym znajduje się 
też cały szereg dobrze oddanych herbów szla­
chty śląskiej. Cała historya obejmować będzie 
7 zeszytów. Zeszyt kosztuje I K.

Kto nas wywłaszcza na Śląsku? Ostatni nu­
mer »Dziennika urzędowego w Bielsku« donosi 
o trzech edyktach licytacyjnych w powiecie 
bielskim. W pierwszym edykcie licytacyjnym 
stroną popierającą egzekucyę ,est Maksymilian 
Freud, w drugim Natan Weintraub, a w trzecim 
nie jest podaną. Maks Freud już kilku rolników 
z Brennej Opuścił na bęben«. — Dobrzeby bvło, 
by w każdym powiecie znalazł się ktoś, któryby 
zestawił dokładną statystykę, ile gospodarstw 
przechodzi rok rocznie w ręce mośków.

Ślązakowcy. Karpathendeutsche i Wszech- 
niemcy. Jak »Deutsches Volksblatt für Gali­
zien« w nr. 239 z dnia 14. listopada b. r. donosi, 
wysyła Zarząd główny towarz. »Karpathen­
deutsche« na i jazd wrocławski Związku wszech- 
niemieckiego (jesień 1913) swego męża zaufa­
nia. Twierdzimy zawsze, że między Ślązakow- 
camy a Wszechniemcami niema żadnej różnicy, 
że jedni i drudzy chcieliby zaprzedać Austryę 
Piusakom. Ślązakowców reprezentował tego 
roku na wiedeńskim zjeździe tow. »Karpathen­
deutsche« żandarm Szczygieł z Sibicy. Obecnie 
»Karpatliendeutsche« wysyłają męża zaufania 
na zjazd wszechniemiecki do Wrocławia. Pokre­

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

wieństwo między Ślązakowcami a Wszechniem­
cami jest aż nadto bijące w oczy, i nie dziwili­
byśmy się wcale, gdyby tow. »Karpathen­
deutsche« wysłało do Wrocławia Kożdonia lub 
Szczygła jako swego męża zaufania.

Erak taktu i czczyt szubrawstwa, W kar­
czemny sposób wyraża się jakiś pisarek »Ślą­
zaka« (nr. 46.) o ks. biskupie Bandurskim, któ­
ry publicznie pochwalił na zjeździe »drużyny 
Bartoszowe« i życzył im dalszego rozwoju. Oto 
słowa »Ślązaka« : »Z wywodów tego »p u r p u - 
rata« kościelnego (tak wyraża się o katoli­
ckim biskupie), który bynajmniej nie tai się ze 
swymi »niecnymi« planami, że drużyny te 
mają na celu jedynie przywrócenie wolności 
przepitej i przegranej przed 100 laty Polski...« 
— Pomijając już ordynarne wyrażanie się »Ślą­
zaka« o Polsce, bo to stanowi jego cechę i isto­
tę, musimy się jednak zastrzedz przeciwko wy­
rażaniu się w tak brukowy sposób o katolickim 
dostojniku Kościoła. Czy może które katolickie 
pismo wyraziło się w taki sposób o superinten- 
dentach lub innych dostojnikach protestan­
ckich?! Wszak oni nie tają się ze swemi zerka- 
niami w stronę Berlina, a nawet jeden zmarły 
już wyraził się publicznie, że muszą trzymać ra­
czej z Niemcami, bo ich wyznanie z Niemiec po­
chodzi, — Czyż w ten sposób chce »Ślązak« 
bronić ducha starośląskiego? — judasze, fary­
zeusze!!!

Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckie- 
go złożyli: Składka zebrana przez ks. Józefa 
Janszę na weselu p. Józefa Barteczka z p. Aloj- 
zyą Urbańczykówną w Piotrowicach 30 K; 
składka na weselu p. Emanuela Kubaczki z p. 
Zofią Kula w Haźlachu 17 K; ks. Stanisław 
Mielech T. J. Superyor OO. Jezuitów w Kar­
winie 20 K; p. Szymon Kłus, obywatel w Ja­
błonkowie 2 K; ks. Ludwik Knyps, administra­
tor we Frysztacie: składka na uczcie weselnej 
nowożeńców p. Karola Śliwki i p. Anny Ko­
walewskiej 23 K 02 h; p. Jelenia Józefa i Ma­
ryi Grimm 17 K 50 h; grono nauczycielskie 
szkołv polskiej w Rychwałdzie przy kościele, 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Elżbiety z Cel • 
lerów Biłkowej, żony kierownika szkoły 10 K 
50 h; składka zebrana przez Józefa Wagnera, 
kierownika szkoły w Cierlicku aa weselu p. Fr. 
Kałusa z p. Joanną Szeliga w Górnem Cierlicku 
11 K 20 h; p. F. F. w Bielsku 8 K; składka ze­
brana na weselu p. Fr. Kałuży z p. Maryą Bano- 
tową w Boguszowicach 14 K 11 h. Za datki 
szlachetnym ofiarodawcom serdecznie dziękuję 

Wydział »O piek i«.
Podziękowanie. Dla Internatu im. bł. Mel­

chiora Grodzieckiego w Bobrku ofiarowali pp.: 
Staniek Józef z Ogrodzonej 3 i pół kg. 
masła, 2 kopy kapusty i 2 worki ziemniaków; 
Józef Nawrat w Bobrku 18 1. mleka, pół 
kopy kapusty i worek ćwikły; Andrzej Hli- 
śnikowski w Bładnicach 3 worki ziemnia­
ków i pół kopy kapusty; Franciszek Do­
no c i k w Bobrku 1 worek ziemniaków i pół 
kopy kapusty; Jerzy Gajdaczek w Ropi- 
cy 3 worki ziemniaków; Antoni Hernik 
w Gumnach 14 1. mleka i 1 worek jarzyn; Józef 
B i ł k o w Krasnej 2 kopy kapusty i 1 worek 
karpieli (kwaków); Marya Karchw Mo­
stach parę kurcząt; Jan Kunschke w Ka­
czycach 2 worki ziemniaków, 1 i pół kopy ka­
pusty i 2 worki karpieli; Józef Gawłow­
ski w Pruchnej 2 worki ziemniaków i pół ko­
py jaj; Bernard Adamecki w Marklowi­
cach 2 worki ziemniaków; Franciszek To- 
miczek w Bobrku 1 worek ćwikły; Zuzanna 
Gembala w Pierscu 5 worków ziemniaków, 
1 i pół kopy kapusty, 1 hl. owsa i 10 wiązek 
słomy żytnej. Nadto dostarczyli bezinteresownie 
p. Frań ciszek Tománek w Ropicy 3 fu­
ry szutru, p. Zawadzki w Ropicy 2 fury, p. 
Pacuła w Bobrku 1 furę i p. Józef B i ł k o 
w Krasnej 1 furę piasku. Za wyżej wymienione 
dary składa Wydział »Opieki« tą drogą serde­
czne podziękowanie, a zarazem prosi, aby Sza­
nowni Czytelnicy »Gwiazdki Cieszyńskiej« w 
dalszym ciągu pamiętali o naszym Internacie 
w Bobrku. — Ks. Józef Londzin, prezes; Antoni 
Panek, sekretarz; Franciszek Bogocz, dyrektor 
Internatu.

Z Bielska. »Deutsches Volksblatt für Ga­
lizien« w nr. 239 z dnia 14. listopada b. r. nazy­
wa tow, »Sokół« i »Dom polski« w Bielsku pol- 
skiemi wszami w niemieckim kożuchu. Smaczne 
to porównanie znajduje się w poważnej kronice, 
a nie przypadkiem w jakiejś rozprawce humo­
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rystycznej. Wobec tak »sympatycznego« trakto­
wania polskich towarzystw ze strony wszech- 
niemieckiego pisma pozostaje nam chyba tylko 
wyrazić życzenie, żeby polskie wszy ruszały się 
jak najwięcej w niemieckim kożuchu,

— W poniedziałek, dnia 24. b. m. przyła­
pano pewnego kupca na gorącym uczynku, kie­
dy pewnemu odbiorcy sprzedawał 2 kg. sacha­
ryny. Kupca wskutek nakazu c. k. inspektoratu 
straży skarbowej natychmiast uwięziono i od­
wieziono do Opawy. Udało się również wyśle­
dzić dostawcę sacharyny Józefa Bronnera, któ­
ry podróżował między Krakowem, Oświęcimem 
i Bielskiem, a który już był kilkakrotnie karany 
za przemycanie sacharyny. Jak wiadomo, są na 
przemycanie i niedozwoloną sprzedaż sachary­
ny wysokie grzywny pieniężne i kary więzienne 
wyznaczone.

— (Eksplozya pieca gazowego.) 
Obok kawiarni «Royal« eksplodował w nie­
dzielę w jednam mieszkaniu na I. piętrze piec 
gazowy. Wybuchowi towarzyszyła silna deto- 
nacya. Na szczęście nikt nie został zraniony.

Z Błogocic. We wtorek dnia 25. b, m. w po­
łudnie skoczyła robotnica z fabryki mebli Koh- 
na, Jadwiga Bryja, w Błogocicach do Olz^'. Nie­
doszłą samobójczynię wyciągli przechodnie na 
brzeg, poczem została oddana do szpitala kra­
jowego. Jako powód zamachu samobójczego po- 
daje nizki zarobek, z którego wyżyć nie mogła,

Z Czechowic. W numerze 93. »Gwiazdki 
Cieszyńskiej« z dnia 21. listopada 1913 pojawi­
ła się korespondeneya pod tytuł. »Z Czechowic 
(Obchód jubileuszu Konstantyńsk'ego)«. Owa 
korespondeneya przedstawiła cały podniosły 
przebieg ui oczystości w prawdziwem świetle, 
jednakowoż końcowa uwaga, dotycząca zacho­
wania się synów rolniczych wobec »Związku 
młodzieży katolickiej« nie odpowiada rzeczywi­
stości. Synowie rolniczy nie wyszydzają mło­
dzieży należącej do Związku; młodzież rolnicza 
nie stroni od synów robotniczych, lecz przeci­
wnie stara się połączyć bratersko z młodzieńca­
mi robotniczymi, bo złączonych sił działania 
zdolne przemódz wszelki trud. Jeżeli zaś fakty­
cznie postąpił który z synów rolniczych nietak­
townie, jak wspomniana korespondeneya gło­
siła, wtedy prosimy o łaskawe podanie jego na­
zwiska, aby ochronić cześć młodzieży tutejszej. 
— Związkowiec »rolni k«.

Z Dziedzic. W poniedziałek, dnia 24. b. m. 
dostał się w fabryce brykietów w Dziedzicach 
jeden robotnik do transmisyi. Nieszczęśliwy, 
któremu wyrwało lewą nogę, zmarł wskutek 
wstrzęsu nerwowego i upływu krwi jeszcze 
przed transportem do szpitala do Bielska.

Z Jasienicy. Przy ostatnich naszych wybo­
rach gminnych Ślązakowcy ponieśli w III. kole 
dotkliwą klęskę. Opozycya, składająca się ze 
stronników programu chrześcijańskiego i socya- 
listów, wymiotła ich zupenłie z III. koła. Wy­
brani zostali ze strony chrześcijańskiej Józef 
C z a d e r 79 gł. i Jan K o r z u s b6 gł., do za­
stępstwa Fr. Pyka 46 gł.; ze strony socyalisty- 
cznej: Jan Wieja 70 gł., Andrzej Jenkner 65 gł., 
do zastępstwa: Pawel König 60 gł. W II. kole 
wybrani zostali Ślązakowcy: Jerzy Zender, do­
tychczasowy wójt 21 gł., Jan Michnik 21 gł., Pa­
weł Lukas (wszechniemiec) 21 gł. i Andrzej 
Mendrok 17 gł.; do zastępstwa Jui M< rdrok 16 
gł. i Jan Zender 12 gł. W I. kole wybrani zo­
stali: Jerzy Gruszka 11 gł., Henryk Grześ 9 gł., 
Jerzy Lorek 9 gł. i Jan Duława 9 gł.; do zastęp­
stwa wybrani: Samuel Geler 6 gł. i Jan Mrowieć 
3 głosami.

Z Kaczyc, Koło »Macierzy szkolnej« w Ka­
czycach odbyło ubiegłej niedzieli przedstawie­
nie amatorskie w sal" p. Juroszka przy licznvm 
udziale ludności z kolonii »Podświnoszów«. 
Teatr amatorski odegrał sztuką ludową F.otra 
Kołodzieja p. t. »10.000 marek«. Nastrój podczas 
i po przedstawieniu był podniosły. Przybycie 
tak licznej publiczności na wieczorek będzie dla 
amatorów i amatorek nailepszą nagrodą i za­
chętą na przyszłość. — Uczestnik.

Z Orłowej. (W ażne dla metalów- 
c ó w.) W pierwszych dniach grudnia 1913. r. 
odbędzie się w Orłowej dwutygodniowy kurs 
samorodnego spajania metali. Nauka będzie się 
odbywać od godziny 8. rano do godz. 12. i od 
godz. 2. po południu do godz. 6. wieczorem ka­
żdego dnia. Dla informacyi podajemy, iż na kur­
sie tym uczonem będzie w sposób praktyczny 
łączenie różnych metali, jako to: żelaza, bron­
zu, miedzi, mosiądzu i t. d. zapomocą stapiania 
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danych dwóch metalowych kawałków mieszani­
ną dwóch gazów — tlenu i acetylenu. Metoda 
samorodnego spajania metali stosuje się dziś po­
wszechnie, nawet w stosunkowo mniejszych za­
kładach przemysłowych metalowych i warszta­
tach rękodzielniczych z powodu swoich nieoce­
nionych zalet: jak szybkości roboty i stosunko­
wo nizkich kosżtów pracy. Szczególnie sposób 
ten znajduje zastosowanie przy reperacyach pe­
wnych części maszyn, przy wyrobach z blach 
metalowych (szczególniej przy budowie kotłów 
parowych), prócz tego używa się tego sposobu 
do krajania żelaza, przecinania szyn, dźwigarów, 
blach i t. p. Na kursie reperowane będą różne 
popękane kawałki maszynowe, koła zębate, ko­
ła pasowe, różne lane, względnie kute, niezbyt 
skomplikowane w kawałkach części maszyn i t. 
p. Na kurs może być jeszcze przyjętych 4 maj­
strów, względnie czeladników ślusarskich, ko­
walskich, mechanicznych i t. p. zawodów. Zgło­
szenia przyjmuje Dyrekcya polskiego gimna- 
zyum realnego w Orłowej, albo też Kierowni­
ctwo polskiej szkoły uzupełniającej przemysło­
wej w Orłowej. Rzemieślnicy, korzystajcie ze 
sposobności!

— (Pożar.) W poniedziałek wybuchł po­
żar w stolarni budowniczego Martinca. Spłonę­
ła znaczna ilość drzewa. Szkoda ma wynosić 
około 12.000 K.

Z Polskiej Ostrawy. W poniedziałek, dnia 
24. b. m, wieczorem udusił stolarz Franciszek 
Smekal, zamieszkały na Zamościu w Polskiej 
Ostrawie zapomocą chustki swą żonę. Żona by­
ła nałogową pijanicą i zaniedbywała w zupełno­
ści troje dzieci i gospodarstwo domowe. Smeka­
la, który liczy 31 lat, był od 5 lat żonaty i jest 
ojcem 3 dzieci, uwięziono, a trupa zamordowa­
nej odwieziono do kostnicy.

Z Rudzicy. Przed kilku tygodniami rozeszła 
się wieść po naszej wiosce, iż niebawem będą 
budowali nową wieżę wiertniczą celem poszu­
kiwania węgla w naszej gminie w kolonii »Lary- 
szówka«. Wielka radość zapanowała u robotni­
ków i rolników, że coś zarobią przy transporcie 
materyałów, ze zgrozą i z przerażeniem spo­
strzegliśmy, że z dworu wysłano wozy po te 
materyały, a nas rolników zupełnie pominięto. 
Dowiedzieliśmy się, iż pruska firma, poszuku­
jąca węgla zawarła z dyrektorem komory arcy- 
książęcej Payerem kontrakt na dowóz wszy­
stkich potrzebnych materyałów. Cóż my na to 
Rudziczanie? Kogo nam przy wyborach gmin­
nych polecano wybierać? Z którego stronni­
ctwa? Terazeście może poznali wy, coście słu­
chali komendy ślązakowców, jak się ci obrońcy 
interesów ludu z ludem obchodzą. Czy zarząd 
dóbr arcyks. w Rudzicy, który wam przed wy­
borami obiecywał złote góry, nie może się 
obejść bez tego zarobku, który się wam, bie­
dni, walczący z nędzą rolnicy, obecnie odbie­
ra? Niedawne ś. p. Cichy wynajął szutrowanie 
powiatowych dróg w skoczowskim powiecie; 
wszystek szuter na te drogi wysyłał koleją, a 
wywoził je z dworca p. Stonawski, właściciel 
dóbr z Pogorza, a my rolnicy myśmy się przypa­
trywali. Ocućmy się z tej baraniej ospałości, nie 
idźmy na lep ślązakowskich krzykaczy, którzy 
nas umieją wyzyskać przy wyborach, a nastę­
pnie za naszą niewolniczą usłużność tak bez­
czelnie biją po twarzy. Tak wygląda troska ślą­
zakowskich prowodyrów nad »podniesieniem 
gospodarczem ludu śląskiego«! Ludzie, otwórz­
cie oczy a nie deptajcie własnego honoru i nie 
stawajcie się dobrowolnymi niewolnikami 
wstrętnej wyzyskującej was na każdym kroku 
slązakowszczyzny!

Z Ustronia. Pierwsze walne zgromadzenie 
nowozałożonego Stowarzyszenia młodzieży ka­
tolickiej w Ustroniu odbędzie się w niedzielę, 
dnia 30. listopada b. r. o godz. 3. po południu 
w sali miejscowej »Czytelni katolickiej«. Zapra­
szamy na to zgromadzenie młodzież miejscową 
i bratnie nam Stowarzyszenia, jako też Szan, 
Rodziców i przyjaciół, gdyż- chcemy, by to na­
sze pierwsze walne zgromadzenie jak najlepiej 
się udało. — Komitet organizacyjny.

Z WędrynŁ (Zgubił likiery.) Parobek, 
jadący z Cieszyna, zgubił w Końskiej paczkę z 
11 flaszkami likierów. Inny parobek, niejaki Jó­
zef Wróbel, jadący do Cieszvna, znalazł ją i 
przywłaszczył sobie. Policya cieszyńska przy­
łapała go na »gorącym uczynku«, gdy rozgrze­
wał się likierami.

Abecadło zdrowia to wolny, prawidłowy, lekki ruch 
kiszek, a codzienne oswabadzanie tychże z nagromadzo­
nych w nich resztek niestrawionych powinno być naj- 
ważniejszem przykazaniem człowieka. Doznajemy pra­
wdziwego uczucia ulgi, gdy przyrząd do trawienia funk- 
cyonuje należycie, w przeciwnym razie, gdy ruch kiszek 
odbywa się leniwie a czasami zupełnie się zatrzymuje, 
czujemy się chorymi, ociężałymi, mamy zły humor, łatwo 
się unosimy i i. p. Saxlehnera woda gorzka »Hunyady Já­
nos«, która obecnie liczy już 50. rok swego rozpowsze­
chnienia, okazuje się we wszystkich tych wypadkach ja­
ko przyjemny, szybki i pewny pomocnik. Nikt zatem, kto 
dotychczas nie zna jeszcze najlepszej naturalnej wody 
gorzkiej, nie powinien omieszkać doświadczyć jej dzia­
łalności na własnej osobie.

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi na reumatyzm, 
gościec, rwanie w kościach. Błogim, ulubionym, szybko 
działającym środkiem do nacierania jest Contrheuman z 
apteki B. Fragnera w Pradze. Zobacz insérât.

Chłodząca, kojąca boleść, zapobiegająca zapaleniu 
właściwość, wywierająca błogi wpływ na gojenie się ran, 
zyskała praskiej maści domowej z apteki B. Fragnera, 
c. k. dostawcy nadwornego w Pradze, sławę doskonałego 
środka domowego. Używanie jej stale rozpowszechnia 
się wszędzie coraz więcej. Można ją dostać i w tutejszych 
aptekach.

Dokuczliwy kaszel czyni życie gorzkiem. Osłabia 
on całe ciało i utrudnia wszelką pracę. Szybkie uśmie­
rzenie i ukojenie przynosi Thymomei Scillae z apteki B. 
Fragnera w Pradze. Flaszki po 2,20 K można otrzymać 
prawie we wszystkich aptekach. Proszę ściśle zważać na 
nazwę preparatu i wytwórcy.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
Kalendarz »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« na 

rok 1914. wyszedł z druku i przedstawia się bardzo ła­
dnie. Zawiera oprócz kalendaryum różne potrzebne in- 
formacye, n. p. tabelę stempli i taks, przepisy pocztowe 
i bogatą zajmującą treść powieściową. Obok dwóch pię­
knych wierszy p. t. »Święta Jadwiga« i »Ostatni dar«, 
znajdzie czytelnik powieść na tle stosunków w zagłębiu, 
w której odzwierciedla się wiernie i barwnie życie na­
szych górników; następuje kilka ciekawych szczegółów 
z przeszłości Śląska, illustrujących stosunek szlachty ślą­
skiej do poddanych, pełna humoru rozmowa Jędrysa i 
Francka o alkoholu, rubryka »złote myśli«, sprawozda­
nie z kursów gospodarstwa domowego w Cieszynie (z 
obrazkiem), illustrowany przegląd najważniejszych wy­
padków, historya niedbałego śląskiego gazdy, rady dla 
gospodarzy i żarty i dowcipy, na końcu spis wszystkich 
jarmarków na Śląsku, w Morawach, w Galicyi i na Buko­
winie. Wydrukowany wyraźnemi czcionkami na pięknym 
papierze, gustownej wydany okładce, ozdobiony piękne- 
mi illustracyami, zasługuje ten kalendarz »Dziedzictwa« 
prawdziwie śląski, śląskim owiany duchem, do ludu pol­
skiego na Śląsku przemawiający, na to, by się znalazł pod 
każdą strzechą, w każdej rodzinie. Cena wobec obfitej 
treści i starannego wykonania nizka, bo wynosi 40 h, z 
przesyłką pocztową 50 h za egzemplarz. Zamiast lichej 
tandety kalendarskiej, którą obcy często wrogo wobec 
nas usposobieni spekulanci zalewają nasze wioski i rodzi­
ny, polecamy ten kalendarz swojski, wydany przez za­
służone »Dziedzictwo«. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach i składach papieru, u sekretarza, u delegatów, 
w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretaryacie katolickim«, 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w Cieszynie.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica......................................................K 20—21
żyto (reż).................................................K 16
owies ......................................................K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Ogłoszenia.
Zgromadzenie publiczne na Brandysie. W niedzie­

lę, dnia 30. listopada, o godz. 4. po południu odbędzie się 
w gospodzie p. Brannego na ul. Skalnej na Brandysie w 

Cieszynie zgromadzenie publiczne. Na porządku dzien­
nym następujące referaty: a) sprawy gospodarcze w mie­
ście; b) gospodarka gminna w Cieszynie; c) dyskusya. 
Jawcie się licznie, obywatele i obywatelki, wszyscy, któ­
rym obecne położenie gospodarcze daje się we znaki. — 
Ognisko mieszczańskie.

Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 
urządza w niedzielę, dnia 7. grudnia b. r. w sali »Dziedzi­
ctwa« (Stary Targ) Wieczorek Mikołajski, na którym 
odegraną zostanie sztuczka. Po wieczorku nastąpi uro­
czyste rozdawanie podarków. Żywimy niepłonną nadzie­
ję, iż Szan. P. T. Publiczność zjawi się jak najliczniej. — 
Wydział.

Ze »Sokoła« cieszyńskiego. W sobotę, dnia 29. listo­
pada b. r., o godz. %8. wieczorem urządza »Sokół« w 
Cieszynie w sali »Domu Narodowego« uroczystą »Wie­
czornicę« ku pamięci powstania listopadowego z nastę­
pującym programem: 1. Odczyt z latarnią projekcyjną o 
powstaniu listopadowem. 2. Chór mieszany. 3. Deklama- 
cya. 4. Solo tenorowe. 5. Chór mieszany. 6. Ćwiczenia 
druhów na drążku. Ceny miejsc: 1. miejsca 80 h, 2. miej­
sca 60 h, 3. miejsca 40 h, stojące 20 h, dla pp. studentów 
10 h. Upraszamy wszystkich tych, którym drogie są pa­
miątki narodowe i którzy je pragną uczcić, o pewne przy­
bycie. Czołem. — Wydział »Sokol a«.

Stowarzyszenie katolickiej młodzieży w Mazańco- 
wicach urządza w niedzielę, dnia 30. b. m. uroczystość 
swego Patrona św. Stanisława Kostki. Członkowie gre­
mialnie wezmą udział w uroczystej mszy św. i przystą­
pią do stołu Pańskiego.

Wieczorek gimnazyum orłowskiego. W niedzielę, 
dnia 30. listopada, o godz. 5% wieczorem odbędzie się 
w sali hotelu gwarectwa w Dąbrowie wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowego oraz roczni­
cy śmierci Mickiewicza — na który wszystkich przyja­
ciół naszego zakładu uprzejmie zapraszają uczniowie 
gimnazyum orłowskiego.
!□□□□□□□□□□□□□□□□□! ]□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Przyjmie się
robotników do ogibiarní, raszplowní, politurni i 
składaczy. Podania pod: HANS BOWALLE, 

Klagenfurt, Wagplatz Nr. 5.

Budynek murowany 
łupkiem kryty, z kawałkiem ogrodu, w Sibicy 
nr. 22, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 

wiadomości udzieli właściciel.
Jłf-" Poszukuje się (koncesyonowanego) 

egzaminowanego krawca 
do nauczania kroju i szycia wałaskich sukni 

i jakli.
Wiadomość w Redakcyi »Gwiazdki Ciesz.«

Jak można zupełnie wyleczyć 

choroby płucne, koklusz i astmę, 
donoszę każdemu zdarma. Prześlijcie frankowaną ko­
pertę na odpowiedź do pani KRYŹEK w Wrszowicach 

koło Pragi (Czechy).

Do nabycia wo wszystkich aptekach albo wpr 
sprowadzi« z;

Apteki Dr. Richtera „Pod złotym lwem 
Praga I, Ulica Elżbiety 5.

Kotwica Syrop. Sarsaparillao
compos.

Środek do czyszczenia krwi. Flaszka K 3.60 1 7.50.

Koiwica-Liniment XI
Zamiast Kotwlca-Pain-Expeller.

Nacieranie ból uspokajająco przy przeziębie­
niach, rcumatyźraie, postrzale i t. d.

Flaszka K —.80, 1.40,-2.—.

Maść - siarczana- Kotwica
Bardzo drażnienie łn godzące przy liszajach, 

wyrzucie skórnym i t. d.
Tygiel KI.-.

Z konikiem
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergnianna krem liliowy ,,Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

MU nlkleoo rodzaju
do nabycia w księgarni 

Edw. Feitzingera, Cieszyn, W. Brama
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[Člělawe Ml fc wszysttlcŁl]
Alibaba ,i 40 rozbójników 50 h; Kwiaciarka, rom. 

30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie czarnodziejskie (z obr.) 
2 K; Baśnie i powie ici (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Buk ct wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
Kardeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Busko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci? 1,20 K; 
Czy człowiek Łyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy cza' nego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne. 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszhu 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 50 h; Jan Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszc’.e Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4.6U K; Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
aząlki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośmiert: sm 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, wielki 2,— K; Listy miłosne 
dla takoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i jąkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cudach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotliwej dziewczynie (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach 60 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i p-zemo.vy drużby 40 h; 
O rycerzu złoioskrzy dłym 40 h; 0 siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czarach, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
po.dubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla . drcwych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Porad.iik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga srggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta- 

licą 7 mędrców 4U h; Proroctwo Sybilijne, król. Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rai lety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami pocztowemi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 h; Śliczni po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1,40 K; Śmieszek. Pow. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h; St liki wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2.40 K; ’*'ajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chf ipka-Rnztropka 40 h; Grania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek, po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin­
szować 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,— i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.
Mn O Tfllzn 1 Kantyczki, Pastorałki, Kolędni-uwidzuKe j ki pc 30 hi lr_ K ; 1<60 K
Kalendarze 1914: g&Jv.
Jezusa 80 h; Pocieiha starości 1,— K; Powieściowy 60 h, 
1,— K i 1,20 K; Wrzechświafowy 1,— i 1,20 K; Przyjaciel 
żołnierza 1,— i 1,20 K; Wielki uniwersalny, 2 tomy, ka­
żdy po 2,— K; Śmigus 1,— K; Kieszonkowy 10 h; bloko­
wy z podkładką 40, 60, 80 h i 1,— K; Tygodniowy 1,— K.

Małe zamówienia wysyłani tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z rekomendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
___________________ (GALICYA).

Gospoda w Skoczowie
dobrze opłacająca się,

nowowybudowana, na jedno piętro wysoka, z trzema po­
kojami szynkownymi, pięciu izbami mieszkalnemi, ła­
zienką i z wszystkiemi inneroi przynaleźnościami wraz 
z inwentarzem, dziesięć lat wolna od podatku, jest z wol­
nej ręki do sprzedania — Wiadomości udzieli włascciel 

Franciszek Blattan.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
< > Świeżo opuścił prasę ,,

Kalendarz
:: Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra

na rok 1914. ;;
< k zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- < >
< * žne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, < *
,, spis jarmarków; liczne illustracye.
o ZUF" Cena 1 egzempl. 40 h,
< * z przesyłką pocztową 50 h. < *
4 ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u < ►
< ► sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie. < *

H» +4 »-»♦♦♦♦♦♦♦♦i

vvyiirlíizelc
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegaików, wyrobów jubilerskich 
. części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

TAMIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., epszego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpół białego 2 Kr. 80 h, blałege 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 li, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr.j 7 Kr., białego dobrego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z prubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inlctu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ina 
poduszkami każda 80 cni, d ug. 60 cm. «zer. napełnione noweni 
tízarcm bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K., 
puohem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cni. dług. 140 cni. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 li, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 ein. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Ki. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradin w paski 180 cm. dług. 116 ctn. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nicnadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenita. Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

Przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka, 

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselny ch, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Ï .asy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami 
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK 
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Mączne potrawy stanowią ważną część 
ludzkiego pożywienia. Dubrze przyrządzone 
zawierają mleko, tłuszcz, mąkę, jajka, cu­
kier, więc dla ludzkiego organizmu potrze­
bne składniki spożywcze w smacznej for­
mie. W wielu wypadkach, szczególnie u 
dzieci, należy je wyżej cenić, niż mięsne lub 
złożone potrawy. Niestety często mają tę 
uiemną stronę, że są ciężko strawne, i słaby 
żołądek, szczególnie znowu u dzieci, nie mo­
że ich bardzo znosić. Dzisiaj jednakże złe­
mu temu można łatwo zapobiedz, jeżeli się 
żadnych legumin, żadnej babki, wogóle ża­
dnego pieczywa nie będzie przyrządzało bez 
domieszki Dr. Oetkera proszku do piecze­
nia, co dzisiaj już wiele milionów gospodyń 
wzięło sobie do serca i przestrzega tego. 
Sposób użycia jest bajecznie łatwy i według 
recept Dr. Uctkera, które za darmo się roz- 
daje, wszelkie, niepodarzenie się jest wy­
kluczone. Dr. Oetkera proszek do pieczenia 
wraz z receptami jest wszędzie do nabycia.

Zważać należy na to, by otrzymać pra­
wdziwe fabrykaty Dr. Oetkera.

To w. oszczędności i zaliczek 
- w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

^-1|2°|o 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca P. T. gospodarzom i gospodyniom swój 
własny wyrób prostu i kamgarnu, wielki skład 
żywotków, sznurków, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkich przyborów potrze­
bnych przy weselach i pogrzebach po najniż­

szych cenach i zapewnia rzetelną obsługę.

JNF' Należy zważać na 
plombę i powyższą mar­

kę ochronną! -WC

CENTR ALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644)

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy
proszek do «zybMef» tesMafa i ken SGúJa wi iyáík. zwierząt domowych 
Ceny: % kg K —,95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 50 kg 

K 40,—, 100 kg K 7E.—.

Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N. Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, agencya w Trzyńcu.
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^BACZ 
w^NOŚĆ na 
^nazwę pre­
paratu!

Przy chorobach org. oddechowych 
używa się

X THYMOMEL f 
SCILLAE I

M (marka słowna ochr.) Rozpuszcza ■ 
• I flegmę, pomaga przy wydzielaniu ■ 
, E plwocin, wpływa kojąco przypiek- ■ 
1'3 Lim kaszlu i kokluszu, chroni H 

przed wszelkiemi chorobami or- H
U ganów oddechowych, usuwa cier- I i
I pienia przy oddechaniu i ma je- H
■ dnaką wartość zarówno dla dzie- I
I ci, jak i dla dorosłych. Przez le- H 
0 karskie powagi zbadany i polecony. B

Ma przyjemny smak. H
I I flaszka 2 K 20 h. Pocztą za po- Q
fi przedniem nadesłaniem 2 K 90 h EJ

U wysyła się franko 1 flaszkę, za I
■ K 3 flaszki, za 20 K 13 flaszek. H

11 Nie dajcie sobie nigdzie wciskać B 
innych środkowi N

Wyrób i główny skład ■
I w aptece B.Fragnera |

c. k. dostawcy nadwornego ■
I PRAGA-IIL. nr. 203. | 

f I W Cieszynie w nasi, aptekach: Ed. H
5 Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek. H

BACZ-^| 
NOŚC na 
tę markę 
ochronną!

8 dni na próbę
wysyłam każdemu na 8 dni za­
miany lub pieniądze z powro­

tem, za pobraniem:
Amer, zegarek nikl. . K 2,80
Roskopi zegarek pat. K 3,—
Amer, zegarek goldin K 3,50
Roskopi kolejowy K 4,— 

4,50Roskopi z 2 płaszcz. K
Płaski zegar, miejski K 5,—
Srebrny imit. z 2 pł. K 6,—
14-Icar. złoty zegarek K 18,—
Oryg. zegar. »Omega« 
Konkur. budzik nikł

K 20,—

20 cm wysoki . . K 2,—
Marka »Junghans« K 3,—
Radium - płyta świec. K 4,—
Radium 2 dzwonki K 5,—
Radium 4 dzwonki K 6,—
Radium z muzyką K 8,—
Zegar wahadł., 75 cm K 8,—

» wieżowe bicie K 10,—
Zegar wahadł. z grając, budzikiem i przyrzą­

dem do bicia.................................................. K 14,—
Zegar okrągły z budzikiem....................... K 6,—
3 lata pism, gwaraneya. — Wysyłka za pobraniem.

Max Böhnel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Cenniki i 
kosztorysy za 

darmo.

Udoskonalone pompy 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji
...... u Opavy. :-------l_

Jd?" Nie dawajcie się oszukiwać przez agen­
tów, lecz kupujcie wprost w pierwszym »Cie­

szyńskim handlu obrazów i ramek«

Eman. Berki w Cieszynie
ul. Stefanii 58.

H Netto o połowę taniej, niż przez agentów. !!
HF Dogodne spłaty na raty! 'M.

Bardzo korzystne zajęcie
(główne lub też poboczne)

znajdą wszędzie wymowni i sumienni panowie przez ob­
jęcie naszego zastępstwa. Zacząć można każdego czasu. 
Wiele nowości. Kto już trudnił się sprzedażą książek na 
spłaty lub obrazów, otrzymuje pierwszeństwo. Adresować: 
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen (Schließfach).

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Mechaniczna pończoszarnia

zranienie może 
być niebez­

pieczne!
Sławna, od 
40 lat tysiąc­
krotnie wy­
próbowana i 

doświad­
czona, anty- 

septyczna

PRBSKB MĄŚi DOMOWI! 
chroni rany przed zanieczyszcz., 
zapaleniem, uśmierza bole, spra­
wia szybsze gojenie się i przez 
swą wielor. skuteczną działal­
ność jest także nieodz. w każd. 
domu jako miękcząca maść na 

przykładanie (odbieranie).
1 puszka 70 h, cod lenna wyeyfjta pocztowa za po- 
przndn. nadesłaniem należyloicl za 4 puszki K 3-10, 

za 10 puszek K 7"— (ranko do każdej stacyl.

B. FRAGNER j nadworny 
apteka „pod czarnym orłem“

PRAGA, Kjeinselte, róg ul. Neruda nr. 203. 
Składy w aptokneb Auetro-Węgler. — W Cieszynie: 

Edw. Raschka, Dr. K. Zaar, 
Karol Turek.

Każde

Wszystkie części opako­
wania mają prawnie ochr, 

markę słowna SH***

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

Miii ootoffiisMcIi i
JNF** Własny wyrób! "ÍJNC

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.

Moczenie pościeli Ochrona natychmiastowa i Podać, 
wiek i płeć. Informacje zadarmo. 
Gg. Pfalier, Nürnbergs 297<BByJ

wiele lekarsk.
powagZTJ  - ° ■ ■^■7 i° ■■ I

ICOHTRHEUNIAN.
■ Służy do szybszego uspokojenia i
■ ukojenia boleści, do wciągania na-
■ brzmiałości i przywrócenia ruchli- 

B wości stawów i usuwania uczucia
■ swędzenia i działa zdumiewająco
■ skutecznie przy nacieraniu, maso- i
■ waniu lub przy okładach i t. d. a
U 1 -t-u/toe, 1 leor. ■
B Wyrób i główny skład B
I w aptece B. FRAGNERA f 
■ c. k. dostawcy nadw., PRAGA-11I. nr. 203. ■ 
i Przy poprzedniem nadesłaniu B
' K 1'50 wysyła się franko...............................1 tubę B

„ 5‘— „ „ „  5 tub BB
„ 9'— „ „ „  W „ ■
Baczność na nazwę preparatu I wytwórcy I f

Składy w aptekach. B
W CIESZYNIE : Erfw.RaachkD, Dr. K. Zaar, Karci Turek g

reczne I kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

' Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie.
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Dmklm Drukirnl „Dzl.&litwa N. lana Sarkanta" pad zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

g podziękowań od 
u wdzięcznych uzdrowionych Światową sławę

uzyskał w krótkim czasie 

znani/ i wi/chvialam/ powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest pi awie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

ZHF SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedlina główna labruka 1 w u su łka prawdziwego Ichłomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMI ORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

===== : UWAGA: . ■■ ..----------
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną zostałaś
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0 18.000 X . . 1.200 g

atestów (poMdczen) g 
lekarskich. £

Bank Cieszyński Kredytowy
♦—♦♦♦♦ w Cieszynie ♦♦♦♦—< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę I weksle na un. tarkowany procent I przjjmuje 

wkładki na oszczędność
1 płaci od nich
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — b
tółrocznie . . . . 3 „ 50 „

wartalnie . . . . 1 „ 75 „
Bez przesyłki pocztowej: 

całorocznie . . » o K — b
półrocznie . . . u.' 3 „ — „
«irartnlnie . . .:1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto MGller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schcdowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wi< m 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, éroda dnia 3. grudnia 1913. Nr. 96.

MT*  Pamiętajmy

•**) Każde przędzione było 3 łokcie długie; do łok­
cia szło 20 pasm, jeżeli miało być płótno grube; 30 pasm, 
jeżeli pacześne, a 40 pasm, jeżeli cienkie. Do pasma było 
24 nici. Przy pracy było więc trzeba zawsze nici liczyć. 

na „Opiekę nad kształcące sip młodzieżą katolicka im. IM Melchiora Mleckiego" w Cieknie. "W

Z tajemnicy bałkańskiej.
Dopiero teraz uchyla się zwolna zasłona 

teatru bałkańskiego, na którym rozegrał się 
krwawy dramat wojenny ubiegającego roku, i 
dopiero teraz można należycie ocenić role głó­
wnych aktorów tej smutnej tragedyi, w której 
pośrednio i my z całą Austryą uczestniczyliśmy 
i której skutki dotychczas odczuwamy.

Cały szereg dokumentów, ogłoszonych 
obecnie z umyślną niedyskrecyą, przez kance- 
larye dyplomatyczne państw bałkańskich, dla 
skompromitowania lub zdyskredytowania prze­
ciwnika, wyjaśnił Europie niektóre ciemne stro­
ny ostatniego przesilenia. Zwłaszcza tajny trak­
tat sei bsko-bułgarski, zawarty w czerwcu 1912 
w przededniu wojny Związku bałkańskiego z 
Turcyą, teraz dopiero ogłoszony przez dzienni­
ki paryskie, niezawodnie autentyczny, rzuca 
charakterystyczne światło na stosunek państw 
bałkańskich do Austryi.

Traktat ten, skierowany zupełnie wyraźnie 
przeciwko Austryi, stanowi, że w razie gdyby 
Austrya uderzyła na Serbię, lub gdyby wojska 
austryackie, nawet w porozumieniu z Turcyą, 
zajęły Sandźak Nowobazarski, Bułgarya jest 
obowiązana wypowiedzieć wojnę Austryi i wy­
stawić przeciwko niej 200.00U ludzi.

Odpis tego traktatu został przesłany Rosy1, 
a jeden z jego artykułów wyraźnie zaznacza, że 
ogłoszenie traktatu może nastąpić jedynie za 
zgodą Rosyi.

Wynika stąd przedewszystkiem, ze Serbia 
i Bułgarya zawarły ścisły sojusz przeciwko Au­
stryi, za wiedzą i zezwoleniem, a może z inieya- 
lywy Rosyi; wszelkie zatem obliczenia dyplo- 
macyi austryackiej, oparte na przypuszczeniu, 
że w razie woiny z Serbią Bułgarya zachowa 
neutralność, — były fałszywe i polegały na myl­
nych informacyach. Gdyby zatem Austi ya, jak 
to nakazywał jej bezpośredni interes, wkroczy­
ła do Sandżaku, miałaby przeciwko sobie i Ser­

bię i Bułgaryę, a przypuszczalna wojna na 
dwóch frontach: z Rosyą i Serbią byłaby zna­
cznie cięższą, niż pierwotnie sądzono.

Bułgarya okazała się zatem wobec Austryi 
niewdzięczną, a polityka jej była dwulicowa i 
stosowała się zupełnie do wskazówek z Peters­
burga.

Jednakże nasi ępstwa tej dwulicowości były 
fatalne, gdyż w momencie decydującym zaró­
wno Rosya jak i Austrya opuściły Bułgaryę, 
która wskutek tego uległa w walce ze swoimi 
dawnymi sprzymierzeńcami. Z drugiej strony 
Rosya była i jest sędzią spraw bałkańskich i 
złudzenia o wpływach austryackich w Bułgaryi 
opierały się na zupełnie naiwnych, teorety­
cznych kombinacyach.

Austrya nie miała żadnych przyjaciół na 
półwyspie Bałkańskim, a brak stanowczości z 
jej strony, trwoż’’wa i chwiejna jej dynlomacya 
obniżyła jej znaczenie w oczach ludów bałkań­
skich.

Cała zatem polityka bałkańska Austryi by­
ła z gruntu błędna i musiała wydać rezultaty 
wyłącznie ujemne. Gdybyż przynajmniej osta­
tnie niepowodzenia skłoniły dyploinacyę au- 
stryacką do rewizyi całej metody działania, do 
otrząśnięcia się z pętów madziaryzmu — do ro­
zumnego traktowania kwestyi południowo-sło- 
wiańskiej!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondeneye.
ZE ZARZECZA

Jak w »Gwiazdce Cieszyńskiej« ogłoszono, 
odbyła się w naszej gminie dnia 15. listopada li- 
cytacya realności nr. 100 i 194, tworzących fun­
dusz ubogich imienia ś. p. Jerzego Pietrzyka. 
Ponieważ sprawa ta różnie bywa omawiana i 
krytykowana, przeto nie będzie od rzeczy 
przedstawić ją obszerniej.

W roku 1903., a więc prawie lat dziesięć, 
zapisał umierając bezdzietnie ś. p. Jerzy Pie­

trzyk, osoba znana szeroko w okolicy pod na­
zwą Wituły, po ustanowieniu legatów na msze 
św. cały swój majątek, wynoszący 11 morgów 
gruntu i zabudowania gospodarcze, na ubogich 
gminy Zarzecza, tworząc tym sposobem osobny 
fundusz swej nazwy, mający pozostać pod za­
rządem komitetu, złożonego z trzech członków, 
mianowicie każdorazowego proboszcza, każdo­
razowego wójta : Ludwika Pisarka dożywotnio. 
Komitet ten miał zarządzać tym funduszem w 
ten sposób, że pola i budynki miały być wynaj­
mowane, a dochód z tego — po opłaceniu wszel­
kich kosztów — miał być przeznaczony dla 
ubogich. Testament mimo usilnego starania kre­
wnych został utrzymany w mocy. Komitet zaś 
miał otrzymać od Rządu odpis testamentu i in- 
strukcyę swych czynności. Niestety tej instruk- 
cyi dotychczas nie przesłano, przeto komitet 
sam nie wiedział, jak postępować. W ciągu lat 
dziesięciu bardzo mało rozdzielono ubogim, 
gdyż reparatury pochłaniały znaczne sumy i by­
łyby dalej pożerały, tak iż ubogim byłoby się 
mało dostało zapomogi. Właśnie obecnie wy­
magają te budynki gruntownej naprawy, tak iż 
cała gotówka nie wystarczyłaby na przeprowa­
dzenie koniecznych reparatur. Nadto chałupka 
nr. 100 znajduje się w takim stanie, iż musiałaby 
być zdemolowana. Widząc, że tym sposobem 
wola testatora nie byłaby wykonana, postawio­
no wniosek sprzedaży ,na co Rząd krajowy się 
zgod ził, i sprzedaż właśnie przeprowadzono. 
Przed sprzedażą odzywały się głosy, aby budy­
nek zakupiła gmina postarała się o koncesyę 
na wolny wyszynk. Do tego jednak nie przyszło 
i zupełnie słusznie, gdyż po pierwsze budynki 
te stosunkowo do swego stanu były za wysoko 
szacowane i wymagałyby nakładu kilkutysięcz­
nego, a gmina na to absolutnie pozwolić sobie 
nie może, a po drugie gospoda w tem miejscu 
jest najmniej potrzebna. Były i głosy, aby bu­
dynek zamienić na szkołę po odpowiedniej prze­
róbce, ale na ten cel budynek ten się zupełnie 
me nadawał jako wilgotny.

Ks. Józef Lubojacki.

Cech tkacki w Jabłonkowie.
W Jabłonkowie kwitło dawniej przede- 

wszystkiem tkactwo; wyroby jego rozwozili Ja- 
błonkowianie daleko po świecie, do Węgier, do 
Rosyi, nawet na Bałkan. Cały prawie rok wę­
drowali po świecie, na święta wracając do demu 
z workiem, nabitym srebrnymi pieniądzmi. Na­
wet przysłowie powstało, że będzie sądny dzień, 
gdy wszyscy Jabłonkowianie w domu będą.

Jabłonkowscy tkacze zorganizowali się 
w cech dosyć późno, bo dopiero w r. 1744. Przy 
założeniu cechu zgłosiło się do niego 80 maj­
strów z Jabłonkowa a z dzielnicy zamkowej 
obok miasta, Białej, która miała osobnego wój­
ta, 12 majstrów*).  Pierwszym cechmistrzem wy­
brano Jerzego Jeża, mieszczanina jabł., zastępcą 
cechmistrza obywatela z Białej, Jana Cychana. 
Artykuły, którymi się cech kierował, były na­
stępujące:

*) Biermann, Geschichte des Herzogtums Te- 
schcn, pisze (str. 254), że w r. 1735. w Jabłonkowie było 
tylko 15 tkaczy.

Jeżeli się kto chciał uczyć rzemiosła tka­
ckiego, był uczniem 3 lata, majstrowi był zobo­
wiązany zapłacić za naukę 4 zł. Po 3 latach zo­
stał wyzwolony i za czeladnika pizyjęty; do 
wspólnej kasy cechowej (lody) musiał złożyć pe­
wną kwotę. Potem szedł czeladnik »na wander«, 
ażeby poznać świat i robotę gdzieindziej. Wra­
cał zazwyczaj za rok i 6 niedziel, pracował jako 
czeladnik parę lat i był przyjmowany za młod­
szego mistrza, zaś później po złożeniu egzaminu 
(majstersztuk) został wpisany w poczet maj- 
■Lów starszych; do lody dawał wtedy 1 zł. 
20 ct.

Obowiązki młodszych mistrzów 
były:

1. w każdy jarmark)  w mieście był jeden 
z pośród nich zobowiązany pilnować z komisa­
rzem miejskim porządku, szczególnie pomagać 
mu na wypadek jakiej kradzieży;

**

2. inni musieli podczas jarmarku wychodzić 
przed miasto i uważać, czy ludzie dobrą przę-

”) W Jabłonkowie były rocznie 3 jarmarki: w po­
niedziałek po Nawróceniu św. Pawła, w poniedziałek po 
św. Jakóbie i w poniedziałek po św. Szymonie i Judzie 
(potw. cesarz Ferdynand III. w r. 1639.). 

dzę na sprzedaż niosą i czy przędza jest odpo­
wiedniej miary***).

Jeżeli towar nie był »sprawiedliwy«, mieli 
prawo właścicielowi przędzę zabrać; sprzedano 
ją potem publicznie na korzyść ubogich;

3. przy procesyach nosili tkacką chorą ­
giew;

4. w dzień Trójcy Przenajśw. musieli dzwo­
nić cały dzień na wieży kościoła parafialnego;

5. w razie pogrzebu którego z członków ce­
chu tkackiego przynosili do domu żałoby mary, 
zawierali trumnę, wynosili ją z izby, pokropem 
nakrywali i świece cechowe zapalali;

6. wreszcie dzwonili na zebrania cechowe.
Zaś majstrowie starsi musieli:
1. rok rocznie 6. stycznia (św. Trzech Króli) 

odbywać w obecności miejskiego komisarza 
zgromadzenie; składano na niem rachunki i wy ­
bierano rachmistrza;

2. na drugie zgromadzenie przychodzili w 
ostatnich 3 dniach mięsopustu z powodu nara­
dy co do nabożeństwa 40-godzinnego, na które

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdk Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 96.

Licytacyę przeprowadził Wydział gminny 
wraz z komitetem i uzyskał ze sprzedaży kwotę 
22.221 K, a zatem o 1605 K więcej, niż wynosiła 
cena szacunkowa.

Ze sprzedażą tej realności zmieni się wiele. 
Siedmiu komorników, a zatem ludzi ubogich, 
mających w ubikacyach bez troski mieszkanie, 
z dniem 1. marca 1914. r. znajdzie się w trudném 
położeniu wyszukania sobie mieszkania. Około 
20 uboższych ludzi korzystało z najmu pola. Ci 
wszyscy to stracą.

Toby były ujemne strony sprzedaży. W przy­
szłości jednak okażą się większe korzyści, niż 
straty. Z wprowadzeniem w życie fundacyi o 
wiele więcej ubogich będzie mogło korzystać z 
dobrodziejstw funduszu, gdyż dochód z gotówki 
będzie o wiele większy, niż z administracyi i 
rzeczywiście ubodzy (pijacy są testamentem 
wykluczeni) znajdą stałe poparcie. Równocze­
śnie i gminie ulży, gdyż dotychczas gmina ma 
ogromne wydatki na ubogich a funduszu odpo­
wiedniego nie posiada. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Wiedeńskie pisma 
poniedziałkowe stwierdzają, że od tygodnia za­
szedł w parlamencie zwrot na lepsze i że rzą­
dowi udało się doprowadzić do porozumienia 
w sporze polsko-ruskim, wskutek czego zała­
twienie planu finansowego nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Parlament jest teraz zdolny 
do pracy, pomimo początkowych trudności, ja­
kie się początkowo w tej mierze nastręczały. 
»Der Morgen« zwraca uwagę rządu, że należa­
łoby zabrać się teraz do skuteczniejszej inter- 
wencyi w sporze czesko-niemieckim.

— Delegaci węgierscy przybyli w niedzielę 
wieczorem do Wiednia, aby na poniedziałko- 
wem posiedzeniu delegacyjnem zaatakować hr. 
Tiszę i prezesa delegacyi węgierskiej za dopu­
szczenie na posiedzenia delegacyi straży parla­
mentarnej.

— Dziennik urzędowy węgierski ogłasza 
następujące pismo odręczne cesarza do barona 
Skerlecsa: Kochany dr. bar. Skerlecsu! Na 
wniosek mego węgierskiego prezydenta mini­
strów zwalniam Pana ze stanowiska królewskie­
go komisarza w Chorwacyi i Sławonii i mianuję 
Pana banem Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi. 
Franciszek Józef włr., hr. Stefan Tisza włr. — 
W ten sposób zostały przywrócone w Kroacyi 
stosunki normalne.

— Za wspólną zgodą Polaków i Rusinów 
sejm galicyjski zwołany zostanie na 5. grudnia. 
Komisya reformy wyborczej natychmiast podej- 
mie swoje prace, aby przyjść do decyzyi w spor­
nych kwestyach.

— Czwartkowe posiedzenie Izby posłów 
zakończyło się taką awanturą, jakiej dawno w 
Izbie nie było. Wywiązała się ona na tle mowy 
p. Ferdynanda Seidla, członka stronnictwa nie- 
miecko-robotniczego. P. Seidl zrobił w swej mo­
wie szereg wycieczek przeciw socyalistom. Wi­
ceprezydent Izby socyalista Pernerstorfer 
oświadczył na to, że ze względów taktycznych 
nie może przywołać p. Seidla do porządku za 
użycie wyrazów obrażających przyzwoite for­

my i prosi dlatego Izbę o przebaczenie. Oświad­
czenie Pernerstorfera wywołało burzę wśród 
Niemców. Rozległy się okrzyki: »Precz z Per- 
nerstorferem!« Najgłośniej krzyczał p. Wolff, 
znany radykał niemiecki. Wówczas socyaliści 
skierowali swój atak na Wolffa, rzucając nań 
kawałkami cukru (był to przytyk do głośnego 
procesu, w którym p. Wolff stał pod zarzutem 
wzięcia łapówki od kartelu cukrowego). Posło­
wi Wolffowi wyrwano szklankę z wodą, którą 
chciał rzucić na przeciwników. Omal nie przy­
szło do czynnego starcia. Wśród ogólnego za­
mieszania zamknięto posiedzenie.

— Izba posłów przyjęła znajdującą się na 
porządku dziennym część ustawy o podatku 
osobisto-dochodowym z wyjątkiem kilku para­
grafów, dotyczących pewnych ulg dla przedsię­
biorstw gminnych i towarzystw, których czysty 
dochód jest przeznaczony na cele publiczne. — 
Postanowienia te odesłano jeszcze raz do komi- 
syi. Przystąpiono następnie do dyskusyi nad 
dalszą częścią noweli do ustawy o podatku oso­
bisto-dochodowym. Po przemówieniu referenta 
Lichta zabrał głos referent mniejszości p. Łu­
kaszewicz.

Omawiano także sprawę różnych afer ofi­
cerskich. Z porządku dziennego prowadzono 
dalsze debaty nad nowelą do podatku osobisto- 
dochodowego. W południe przemawiał poseł 
Budzynowski przez 21/'2 godziny. Przemówienia 
jego nikt nie słuchał, z wyjątkiem prezydenta i 
dwóch posłów. Pos. Budzynowski oświadczył, 
że przez zwołanie sejmu nie została sprawa z 
Rusinami załatwiona.

— Komisya dla spraw zagranicznych dele­
gacyi austryackiej obradowała w ubiegłym ty­
godniu nad »exposé« hr. Berchtolda. — Ostre 
zarzuty przeciw polityce zagranicznej monarchii 
podniósł pos. Ellenbogen (soc.), słusznie stwier­
dzając, że Austrya pozyskała sobie w Serbii 
śmiertelnego wroga, a w Albanii zawiązek anta­
gonizmu włosko-austryackiego. P. Langenhan 
(niem. naród.) ubolewał nad upadkiem Turcyi 
i nad rozluźnieniem przyjaźni austro-rumuń- 
skiej. Mówca ten skarżył się, że dyplomaci au- 
stryaccy, wybierani z jednej tylko klasy towa­
rzyskiej, nie dorośli do swych zadań. Mimo tych 
żalów delegaci niemieccy — oświadczył p. Lan­
genhan — będą głosować za kredytami wojsko­
wymi.

— Imieniem Polaków przemawiał w komi- 
syi spraw zagranicznych del. austr. hr. Leon Pi- 
niński, podnosząc na wstępie konieczność nie­
sienia pomocy Galicyi, która w czasie ostatnie­
go przesilenia najbardziej została dotknięta klę­
skami gospodarczemu Następnie omawiał spra­
wy południowo-słowiańskie i politykę zagrani­
czną monarchii i zakończył oświadczeniem, że 
aczkolwiek hr. Berchtold nie miał w swej poli­
tyce zbyt szczęśliwej ręki, to jednak delega­
ci polscy nie widzą powodu, by mu odmówić 
swego zaufania i będą głosowali za bud­
żetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wkońcu po przemówieniu hr. Berchtolda komi­
sya uchwaliła budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Na 24 członków komisyi 5 nie wzięło 
udziału w głosowaniu, 6 głosowało przeciw. 
Fundusz uchwalono przeto 12 głosami, z tego 7 
głosami członków Izby panów, to znaczy, że tyl­
ko 5 członków Izby posłów głosowało za fundu­
szem. Głosowanie to miało więc charakter de- 
monstracyi przeciw hr. Berchtoldowi.

Na BAŁKANIE. Adjutant przyboczny kró­
la bułgarskiego Ferdynanda, pułkownik Doja- 
now złożył wobec jednego z redaktorów 
»Reichspost« następujące oświadczenie: Wszy­
stko, co pisano w tych dniach o osobie króla 
Ferdynanda, jest prostym wymysłem i pozba­
wione jest wszelkich podstaw. Król wynajął 
przed 3 tygodniami parowiec, aby wrócić do 
Bułgaryi. Następca tronu ks. Borys znajduje się 
w zamku Euxinograd z bratem swym i siostrą.

BUŁGARYA. Król Ferdynand kazał po 
swoim powrocie do Sofii ogłosić oficyalny ko­
munikat, zaprzeczający wszystkim pogłoskom o 
abdykacyi, które rozszerzają wrogowie Bułga- 
rvi. Do Belgradu nadeszły z Sofii prywatne wia­
domości o spisku bułgarskich oficerów, którzy 
mieli zamiar uprowadzić króla Ferdynanda 
wraz z całą rodziną i w ten sposób zmusić go do 
ustąpienia z tronu, podobnie, jak swego czasu 
ks. Battenberga zmuszono do opuszczenia Buł­
garyi. Wiedeńska gazeta »Montagsrevue« zape­
wnia, że mimo zaprzeczeń nie jest wykluczo- 
nem, iż król Ferdynand złoży koronę bułgarską.

PRUSY I NIEMCE. W Zabern w Alzacyi 
nazwał 20-letni porucznik Forstner Alzatczy­
ków »wakesami«, co tyle znaczy co chacharami 
lub gałganami. Z tego powodu powstało w Al­
zacyi wielkie wzburzenie. Przed kilku dniami po 
ukończeniu gimnastyki wracali oficerowie do 
koszar w Zabern. Wtem kilka osob cywilnych 
poczęło wykrzykiwać. Oficerowie kazali, aby 
patrol aresztował cywilnych. Wkrótce zebrał 
się wielki tłum. Ponieważ nie było pod ręką ża­
dnego urzędnika policyi, straż wojskowa z bro­
nią w ręku wyruszyła, bijąc w bębny z koszar i 
wezwała tłum do opuszczenia ulicy, grożąc uży­
ciem broni. Tłum rozproszył się. Ponieważ nie­
bawem znów poczęto się gromadzić, straż woj­
skowa ponownie opróżniła ulice; czynnych by­
ło kilka patroli. Aresztowano 26 osób, między 
innemi prokuratora państwa.

MEKSYK. Z meksykańskich źródeł urzę­
dowych donoszono, że we walkach pod Juarez 
zwyciężyły wojska rządowe. Doniesienia ze 
strony powstańców meksykańskich tymczasem 
brzmią przeciwnie. Przywódca powstańców ge­
nerał Villa twierdzi, że wojska rządowe po 
okrutnej walce, trwającej 24 godzin, poniosły 
całkowitą klęskę. Straty wojsk rządowych wy­
nosić mają 1000 zabitych i 700 rannych. Po­
wstańcy zdobyli 3 pociągi z lekką artyleryą. 50 
wziętych do niewoli rozstrzelano natychmiast. 
Po stronie powstańców jest 300 zabitych i 200 
rannych. Z Meksyku donoszą dalej, że pomię­
dzy Saint Louis i Potosi powstańcy napadli na 
wojskowy pociąg transportowy i zabili 50 żoł­
nierzy rządowych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. W ponie­

działek, dnia 1. b. m. otrzymali we Frysztacie 
z rąk ks. Prałata i Generalnego Wikaryusza 
Msgr. Jerzego Kolka inwestyturę: ks. Robert 
Kliszcz na probostwo w Kamienicy i ks. Tomasz 
Gwóźdź na probostwo w Górnej Łomnej (Sa- 
łajce).

Podziękowanie. Zakon Elżbietanek składa 
serdeczne »Bóg zapłać« wszystkim dobrodzie­
jom klasztoru za łaskawe dary na »Gwiazdkę« 
dla ubogich chorych w szpitalu. »Gwiazdka« od­
będzie się dnia 23. grudnia o godz. 5. wieczorem.

Wyjaśnienie, Pewien abonent z Puńcowa 
dopytuje się, który to Prochaska przemawiał w 
cieszyńskiej radzie gminnej za zamknięciem 
drogi do parku Sikory. Zaspokajając ciekawość 
owego pana, donosimy, że uczynił to Procha­
ska, który jest właścicielem drukarni.

Polski Związek Niewiast katolickich poda- 
je do wiadomości, że dnia 9. grudnia b. r. otwie­
ra pod kierownictwem fachowego krawca 
8-tygodniowy kurs kroju i szycia 
wałaskich sukien i jakli. Zgłoszenia na ten kurs 
przyjmuje Zarząd kursów, ul. Ratuszowa 1. 5.

Konkurs. Zarząd Główny »Macierzy Szkol­
nej« ogłasza niniejszem konkurs na posadę mi­
strzyni ochronki w Cieszynie na Brandysie. Do 
posady tej przywiązana jest płaca zasadnicza w 
wysokości 1000 K i dodatek na mieszkanie i 
opał w wysokości 300 K rocznie. Podania, nale­
życie udokumentowane, wnosić należy do Za­
rządu Głównego »Macierzy Szkolnej« w Cie­
szynie. Termin upływa z końcem grudnia b. r. — 
Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej« w Cieszy­
nie. Wiktor Schmidt, wiceprezes; Ludwik 
Eckert, sekretarz.

Z komisyi egzaminacyjnej dla szkół ludo­
wych i wydziałowych w Bobrku. Egzamina kwa­
lifikacyjne dla szkół ludowych i wydziałowych 
z językiem wykładowym polskim i niemieckim 
i językiem niemieckim jako przedmiotem rozpo- 
czną się w zakładzie nauczycielskim w Bobrku 
w terminie jesiennym w poniedziałek, dnia 15. 
grudnia 1913, o godz. 8. rano częścią piśmienną. 
Podania o przypuszczenie do egzaminu wnosić 
należy do komisyi drogą urzędową najpóźniej 
do 8. grudnia b. r. Do podań załącza się krótki 
życiorys z opisem przebiegu wykształcenia, 
świadectwo dojrzałości, względnie świadectwo 
kwalifikacyjne i dowód odpowiedniej praktyki 
nauczycielskiej. Kandydaci, nieznani osobiście 
żadnemu z członków komisyi, przedstawią do­
wód tożsamości osoby. Potrzebnych ponadto 
objaśnień udziela Dyrekcya komisyi egzamina­
cyjnej dla szkół ludowych i wydział, w Bobrku.

Nowa składnica pocztowa została otwarta 
w Bażanowicach z dniem 1. grudnia b. r.

codzień w procesyi przychodzili do kościoła. Po 
skończonem nabożeństwie zgromadzali się u 
starszego cechmistrza na wspólną zabawę.

Majątkiem cechu była chorągiew, pokrop, 
mary, świece i »serwet« na stół, którym nakry­
wano stół tylko na wspólnych zebraniach. Cech 
miał także własną pieczęć.

Tak było aż do zniesienia cechów w r. 1859. 
Wtedy przestał i cech tkacki w Jabłonkowie 
istnieć. Tkacze jednakże, odczuwając potrzebę 
skupienia się celem obrony wspólnych intere­
sów, zorganizowali się w Bractwo tka­
ckie, które istniało do lat 1890-tych. W tym 
roku powstały w Bractwie różne niesnaski, za­
targi i spory. Nawet urzędy musiały wkroczyć. 
Wzięto celem rozpatrzenia sprawy cechowe 
przywileje, księgi, protokoły i t. p. do rządu 
krajowego do Opawy, gdzie dotąd są. I Bractwo 
przestało istnieć tak jak cech; zresztą nie miało 
racyi bytu z tego prostego powodu, że przemysł 
tkacki w Jabłonkowie upadł i majstrów prawie 
żadnych nie było.
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Składnicę tę przydzielono urzędowi pocztowe­
mu 2 w Cieszynie.

Z Bogumina (miasta). »Polskie Zjednocze­
nie zawodowe chrześc. robotników« w Bogumi- 
nie-mieście urządziło w niedzielę, dnia 23. listo­
pada b. r. wieczorek listopadowy, na którym 
wygłosił p. Fr. Ścieszka, kierownik polskiej 
szkoły w Boguminie-dworcu piękny odczyt o 
powstaniu listopadowem. Miejscowe kółko 
amatorskie odegrało zaś dobraną sztukę p. t. 
»Dziesiąty pawilon« i komedyę p. t. »List re­
komendowany«. Sala była szczelnie wypełnio­
na. Najlepszy to dowód, że młodzież nasza jako 
też i szersza Polonia szczerze zajmuje się spra­
wami naszego uciśnionego narodu. Należy się 
więc wyżej wymienionemu Towarzystwu, które 
potrafiło zjednać sobie tylu członków i rozbu­
dzić tern samem prawie że już uśpionego ducha 
w naszej okolicy, szczere uznanie. Szczęść Boże 
w dalszej pracyl — Uczestnik.

Z Czechowic. Tutejsze stowarzyszenie mło­
dzieży katolickiej, założone tego roku, rozwija 
się znakomicie. Po odbytym tegorocznym festy­
nie i obchodzie ku czci św. Stanisława Kostki 
urządziło stowarzyszenie przedstawienie w nie­
dzielę, dnia 16. listopada b. r., na którem ode­
grano sztukę Piotra Kołodzieja p. t. »Wymo- 
wnik«. Sztuka została nader starannie i umie­
jętnie wyćwiczona przez tutejszych nauczycieli 
pp. Pieskę, Ciejkę i Kłaptocza, a zespół amato­
rek i amatorów wykonał sztukę bez zarzutu. 
Złośliwą Kasię świetnie odegrała panna Em. 
Grygierczykówna, bez zarzutu wypadły role 
Zosi i Małgorzaty, wykonane przez pp. Annę i 
Jadwigę Malarkówne. Z ról męskich zasługują 
na wyszczególnienie role wymownika Michała, 
jego synów, pasterza Kubusia, Bartłomieja, do­
ktora i wójta, odegrane przez J, Tomiczka, Fer. 
Fuzonia, R. Borgła, Al. Mańdoka, Fr. Borgła, J. 
Żeleźnika i J. Grygierczyka. Całość wypadła 
doskonale; amatorów darzono hucznymi okla­
skami. Sala była przepełniona po brzegi. Ser­
deczne podziękowanie składamy tutejszemu du­
chowieństwu, nauczycielstwu, zajmującemu i 
starającemu się o rozwój stowarzyszenia, ama­
torom i wszystkim członkom stowarzyszenia, 
jak również i całej tutejszej publiczności za tak 
liczne przybycie, staropolskiem »Bóg zapłać!« 
— Wydział stowarzyszenia.

Z Darkowa. (Zgon lekarza kąpielo­
wego.) Dr. Wiktor Klimek, lekarz kąpielowy 
w zakładzie darkowskim, zmarł nagle na udar 
mózgu w czasie pobytu na polowaniu na kozice 
w Alpach. Zmarły liczył zaledwie 38 lat. Po­
grzeb odbył się dnia 26. listopada w Hintersto- 
der w Austryi Górnej.

Z Dębowca. W niedzielę, dnia 30. listopada 
przeprowadzono wybory uzupełniające do prze- 
łożeństwa gminnego. Za przełożonego gminy w 
miejsce zmarłego ś. p. Jana Ruckiego został 
wybrany pierwszy radny p. Józef Franek, a za 
pierwszego radnego p. Paweł Koziar.

Z Jabłonkowa. (Piesek policyjny. — 
Aresztowanie agenta emigracyj­
nego.) O jedną nowość wzbogaciło się nasze 
miasto, o jednego kudłatego stróża. P. burmistrz 
i radca poradził miastu, jak słychać, tę nowość, 
zapłacono za psa 250 K. Miasto powinno być 
wdzięczne p. radcy, że nowy nabytek tylko tyle 
kosztował, bo za psa żądano 700 K; tylko oso­
biste wpływy głowy miasta obniżyły cenę no­
wego kolegi p. Macoszka o połowę. Jak wia­
domo, pies z »luftu« żyć nie może, będzie trze­
ba znowu rocznie jakie 200 K na jego utrzyma­
nie płacić; ale gmina ponosić będzie te koszta 
z dodatków gminnych. Może być, że się kasa 
miejska zdecyduje objąć opiekę nad psem i na 
przyszły rok w rubryce: na cele dobroczynne — 
przeznaczy 200 K na utrzymanie psa. Ciesz się 
narodzie, bo pies będzie miał więcej na utrzy­
manie swojego cennego zdrowia i życia niż nie­
jeden ubogi mieszczanin. Nowego czworonożne­
go policyanta przedstawiono radzie gminnej, 
gdzie mu wręczono regulamin służbowy: każde­
go niedobrego człowieka tropić i chwytać, ale 
psina się na początku swej służby »zespórzyła« 
i wypowiedziała posłuszeństwo. Za tę niesub- 
ordynacyę powinni go natychmiast spensyono- 
wać. Ale dotychczas się to nie stało. Źandarme- 
rya przyaresztowała na rynku pewnego pana, 
pisze się Edward Rosenzweig, i zaraz odwiozła 
do sądu obwodowego do Cieszyna, gdyż pono 
namawiał popisowych do wychodztwa za mo­
rze, do Ameryki. Jak wiadomo, w całej Austryi 
rozpoczęto przed 2 miesiącami dochodzenia 
przeciw agentom, namawiającym młodzieńców

w wieku popisowym do emigracyi. Kilkadzie­
siąt tysięcy wyemigrowało do Ameryki, gdzie 
towarzystwa spekulacyjne biednych wychodź­
ców osiedlały na pustych obszarach ziemi w Ka­
nadzie. Towarzystwo to szczególnie w Galicyi 
i na Śląsku pozyskało mośków, aby namawiali 
młodych, silnych ludzi do wychodztwa do Ame­
ryki; agenci ci otrzymywali za każdego wy­
chodźcę 20—30 K, od towarzystwa zaś, które 
przewoziło emigrantów do Kanady, pewną pro- 
wizyę od każdego biletu. To był interes intratny 
i tak mośki handlowały nie tylko różnemi rze­
czami, ale nawet i ludźmi, których traktowano 
jak towar. A jaki był los niejednego młodzień­
ca? W Europie sprzedano go towarzystwu jako 
towar, po wylądowaniu w Ameryce znęcano się 
nad nim w nieludzki sposób; nie mógł uciec, bo 
go czujnie strzeżono, a choćby uciekł, nie miał 
środków na drogę, a nadto obawa przed karą, 
że uciekł przed poborem. Ile to popłynęło łez, 
ile było narzekań, ile przekleństw na tych, co 
łatwowiernego młodzieńca obieckami namówili 
do wychodztwa! Ale cóż mośka obchodzi płacz 
chrześcijanina, byle tylko mógł na nim zarobić. 
Tak więc mośki robiły interesa, póki szwindlu 
nie wykryto; w całej Austryi zamknięto prze­
szło 100 takich hyen emigracyjnych, między in­
nymi i Edwarda Rosenzweiga, Od dawna dzi­
wili się obywatele, że sklep, choć mało miał od­
biorców, przynosił mu dochody, pozwalające na 
wystawne życie. Widziano go, jak z zadartym 
nosem, jak jaki honorowy obywatel, chodził z 
fajką w ustach po rynku, zawsze miał czas wol­
ny, bo w sklepie pustki. Obecnie zagadka roz­
wiązana, handel ludźmi przynosił niezłe docho­
dy. Przypuśćmy, że wyprawił za morze rocznie 
choćby tylko 100 emigrantów z całej okolicy — 
a wpływ jego sięgał aż na Węgry i niektóre wsie 
w Galicyi — to wpłynęło z tego brudnego inte­
resu do jego kieszeni kilka tysięcy rocznego do­
chodu, za to można sobie dobrze żyć i dziew­
czyny stroić w jedwabie, jak to było w czasie 
lekcyi tańców. Ludu, tak daleko się upodliłeś, 
że w oczach mośków stałeś się towarem, któ­
rym oni długo prowadzili handel! Niechże to 
przymknięcie wspomnianego żyda otworzy ci 
nareszcie oczy i przypomni ci twój obowiązek 
obywatelski, że tylko wtedy staniesz o wła­
snych siłach, gdy będziesz swoich kupców 
wspierał, a przedewszystkiem Spółkę miej­
scową, \

Z Dolnej Lesznej. (Dzień kwiatka.) 
W celu przysporzenia dochodów »Macierzy 
szkolnej« w Cieszynie urządzono w niedzielę, 
dnia 16. listopada b. r. dzień kwiatka, który 
przyniósł 130 K 63 h czystego zysku. Ofiary 
płynęły z bardzo małymi wyjątkami nadzwyczaj 
ochotnie. Razem było 219 ofiarodawców. Szcze­
gólne uznanie należy się robotnikom, którzy, 
aczkolwiek sami w trudnych żyjąc warunkach, 
naszych kwestarzy i kwestarki chętnie przyjmo­
wali i obdarowywali. Za szczodrobliwą ofiar­
ność, jako też za wszelki trud, podjęty około 
dobrej sprawy, skład? na tej drodze najserde­
czniejsze podziękowanie Komitet.

Z Lipowca. W niedzielę, dnia 16. listopada 
b. r. odbył się w sali p. Józefa Wardasa odczyt 
p. FI. Skrzypka »Podróż do Ziemi świętej« przy 
dość licznym udziale publiczności. Odczyt, illu- 
strowany kilkudziesięcioma obrazami świetlny­
mi, zrobił na słuchaczach dodatnie wrażenie. Za 
niestrudzoność prelegenta, jako też za liczny 
udział obywateli i młodzieży należy się szczere 
uznanie. Jest to dowód, iż kroczymy naprzód, 
iż ludność chętnie garnie się do oświaty, w yż- 
szych ideałów, by choć w chwilowem uniesie­
niu zapomnieć o swej doli ziemskiej, wznieść 
się nad szarzyzny tego życia i odetchnąć atmo­
sferą nieznanej mu dotąd dziedziny piękna i na­
uki. Takie »uczty duchowe« nie mogą jednak 
należeć do codziennych, a to ze znanych powo­
dów. Wynagrodzić sobie to można, choć po 
części, czytaniem książek, o które w naszej czy­
telni nie brak. Przeróżne powieści o przygo­
dach wojennych, cenne pouczenia o drzewach 
owocowych i t. p., skończywszy na arcydziele 
naszego najwybitniejszego powieściopisarza 
Henryka Sienkiewicza »Ogniem i mieczem« (co 
szczególnie można zalecić każdemu przeczytać), 
ubawią tern umysł czytelnika. Zresztą i pora 
czytania książek u progu. Zamiast nudzić się 
długimi wieczorami zimowymi bezmyślną zaba­
wą, nie lepiej to wgłębić swój umysł w książkę 
jakąś użyteczną, z której cenne nieraz skarby 
wyniesiemy na całe życie? Całkiem to inaczej 
przedstawi? się też człowisk, choćby trochę 

oczytany, niż taki, znający jedynie ziemską ma­
monę...

... wprost niezwyciężony 
śmiało czoło stawi, 
a wierności tej zagony 
Bóg pobłogosławi!

Z Łazów (przy Frysztacie). Czytelnia kato­
licka w Łazach rozpoczęła dalszy ciąg swej pra­
cy oświatowej urządzaniem uroczystości. Taka 
uroczystość odbyła się w ubiegłą niedzielę, 16. 
b. m. Ks. prof. Brzuska wygłosił nam serdeczną 
mowę o naszym wielkim rycerzu, którego czy­
ny powinny i nam być zachętą do podobnych 
czynów obywatelskich. Następnie nawoływał p. 
sekretarz Máchej robotników do uczczenia ks. 
Józefa Poniatowskiego licznem przystąpieniem 
do »Zjednoczenia chrześc. robotników«. Dysku- 
sya była ożywiona, z czego wnosić należy, że 
robotnicy nasi się interesują oświatą i sprawa­
mi zawodowemi. Uroczystość zakończył p. Jó­
zef Gajdzica z Bogumina-miasta swymi ucie- 
sznymi monologami. Przy tej sposobności wy­
brano na kościół 10 K. Zarząd Czytelni zamie­
rza urządzić na drugi miesiąc uroczystość 
»Opłatka«, przy której to chór młodzieży od­
śpiewa szereg naszych przepięknych kolęd. Za­
rząd wzywa rodziców polskich, aby zechcieli na 
rzecz śpiewu zaagitować między młodzieżą miej­
scową, jak to już raz dali tego dowód przed wy­
cieczką.

Z Pogorza. Zgromadzenie, zwołane przez 
Związek chrześc. robotników w Skoczowie, 
dnia 9. b. m. w gospodz a p, Kolby miało bardzo 
poważny przebieg. Lud licznie zebrany, pomię­
dzy którymi zauważono p. wójta Szostoka i 
wielu poważnych obywateli z Pogorza, przywi­
tał prezes Związku p. Kędzior, poczem udzielił 
głosu p. sekretarzowi. Ten przedstawił obe­
cnym prawa i obowiązki członków, jako też ko­
rzyści, wynikające z przynależności do towa­
rzystwa i wezwał obecnych do zapisywania się 
do Związku. Następnie przemówił do zgroma­
dzonych ks. Teofil Budny, wikary w Skoczowie, 
który w jędrnych słowach wzywał do mężnego 
nieustraszonego bronienia naszych ideałów i do 
popierania naszej katolickiej pracy. Po wyja­
śnieniu pewnych punktów statutu przez p. se­
kretarza przystąpiło kilku nowych członków do 
Związku. Ożywione to zebranie, przeplatane 
pieśniami narodowemi przez chór robotniczy, 
zakończył podziękowaniem p. prezes, wnosząc 
okrzyk na cześć Ojca św. i Najj. Pana.

Z Trzycieża. W niedzielę, dnia 30. listopada 
wieczorem przejechał pociąg niedaleko przy­
stanku w Trzycieżu kolejarza Ciemałę. Ciężko 
rannego przewieziono do szpitala krajowego w 
Cieszynie,

Z Mor. Ostrawy. (Tajna fabryka sa­
charyny.) Policya w Mor. Ostrawie wpadła 
na trop szeroko rozgałęzionej sieci fabrykantów 
sacharyny. Jak się w śledztwie okazało, głó­
wną składnicą sacharyny był Kraków, skąd ży­
dzi towar przemycali do innych krajów Austryi.

Rozmaitości.
Skon w 104, roku życia. W Wieluniu gub. 

kaliskiej w Królestwie Polskiem umarła nagle 
we wtorek 104-letnia Matka Lubicka. Staruszka 
nigdy prawie nie chorowała, nie używała okula­
rów i do końca życia była rzeźka. Pozostawiła 
w różnych miastach razem 248 wnucząt, pra- 
wnucząt i praprawnucząt.

Masowe wystąpienie z kościoła ewangeli­
ckiego. Na zebraniach, podczas których oma­
wiana była sprawa strejku masowego przeciw 
kościołowi, zdecydowało się 1328 obywateli 
berlińskich na wystąpienie z kościoła ewangeli­
ckiego.

Nic zapychaj zanadto kiszki — jest to napomnienie 
stosowane do Lutra do tych, którzy uzyskać chcą wyso­
ką starość. Powinien zatem każdy bez różnicy wieku, 
stanowiska i rodzaju tę złotą regułę wziąć sobie za zasa­
dę i zapobiegać temu, aby nie nabawić się cierpienia 
zwykłej obstypacyi (zapchania albo zatwardzenia), które 
zawsze jest uciążliwe a z czasem staje się nawet powa- 
żnem i groźnem. Bawiąc się, można każdego czasu po 
przebudzeniu się sprawić sobie upragnioną ulgę przez 
czyszczenie kiszek, gdy się przed spaniem zażyje szklan­
kę od wina gorzkiej wody »H unyady János«, którą 
v. każdej aptece, drogueryi i składzie wód mineralnych 
nabyć można.

Ciekawy nowożeniec. W pewnej miejsco­
wości powiatu głogowskiego na Śląsku zjawiła 
się młoda para w urzędzie stanu cywilnego ce­
lem zawarcia ślubu. Podczas kiedy urzędnik spi­
sywał protokół, zasnął błogo młody pan. Do 



Str. 4, »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 96.

podpisania protokołu mus>ano go zbudzić. Na 
tem nie koniec. Podczas kościelnego ślubu prze­
mawiał pastor do młodej pary. A tu młody pan 
zaczął mu chrapaniem wtórować. Młoda żonka 
będzie miała z niego pociechę!

Drobne wkładki na oszczędność we Fran­
cy! wzmogły się w ostatnich czasach do tego 
stopnia, że kraj ten, mimo ogólnego braku pie­
niędzy na rynku europejskim, kryzysu tegoro­
cznego zupełnie na sobie nie odczuł. Ale bo też 
tam więcej niż jedna trzecia ludności posiada 
książeczki oszczędnościowe! O niezwykłym 
rozwoju kas świadczą cyfry: W r. 1882. było 
książeczek kas oszczędn. 4,645.894, w r. 1912. 
było ich już 14,719.615, to znaczy o 216% wię­
cej. Tem samem zwiększyła się i suma pienię­
dzy złożonych na oszczędność z 1.802 milionów 
franków na 5.692 milionów, to znaczy, że się 
potroiła. A u nas?
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

PiśmieiLRtiFctwo.
Kieszonkowy kalendarz dla robotników chrześci­

jańskich na rok 1914. wydało »Polskie Zjednoczenie zaw. 
chrześc. robotników« w Krakowie. Zgrabny, format, gu­
stowna oprawa, obfity dział informacyjny, zawierając y 
przepisy pocztowe, postanowienia austryackiej ustawy 
przemysłowej, formularze różnych podań i wyciąg ze 
statutu i regulaminu »Polskiego Zjednoczenia zawód, 
chrześc. robotników« w Krakowie, zjednają mu szczegól­
nie wśród warstw robotniczych sporo odbiorców.
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Ogłoszenia.
Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 

urządza dnia 7. grudnia b. r. »Wieczór Mikołajski», na 
którym wygłoszone zostaną monologi, deklamacye i ode­
graną zostanie sztuka w 2 odsłonach p. t. »Pilny Adas a 
leniwy Ignaś«. Początek o godz. 4. po południu. O ile kto 
z Szaii. P. T. Publiczności chciałby swoje dzieci obda­
rzyć jakąś lepszą pamiątką, zechce takowe łaskawie 
przesłać na ręce prezesa towarzystwa kol. Kunza Ru­
dolfa (Stary Targ 4) albo przed przedstawieniem oddać 
przy kasie. — Wydział, •

Staraniem uczniów c. k. gimnazyum poi. w Cieszy­
nie odbędzie się w sobotę, dnia 6. grudnia 1913 w sali 
Domu Narodowego wieczorek ku czci Ad. Mickiewicza, 
Jul. Słowackiego i Zyg. Krasińskiego. Program następu­
jący. 1. Słowo wstępne. 2. W. A. Mozart: »Cosi fan tutte«, 
uwertura. (Orkiestra z tow. fortepianu i harmonium.)
3. Zyg. Krasiński: Przedświt: Widok Alp (deklamacya 
solowa). 4 a) St. Bursa: Pieśń rycerza; b) P. Muszyński: 
Werbownicy (chór męski). 5. Ad. Mickiewicz: Reduta 
Ordona (deklamacya solowa z tow. fortepianu). 6. a) Fr. 
Chopin: Nocturn; b) Mendelssohn: Capriccio I. (solo for­
tepianowe). 7. Deklamacya zbiorowa: Jul. Słowacki: 
Kordyan, akt III., scena 4, 8. 8. L. v. Beethoven: Andante 
As-dur (fortepian, harmonium i skrzypce). 9. Chór męski 
z tow. fortepianu, a) Br. Wolfsthal: Dwie dole (słowa M. 
Konopnickiej); b) P. Maszyński: Idylla. 10 a) Fr. Chopin: 
Mazurek; b) Fr. Schubert: Muzyka do baletu »Rosa- 
munda l (orkiestra z tow. fortepianu i harmonium). — Po­
czątek z uderzeniem godziny 7. Wstęp wolny. Łaskawe 
datki przyjmuje się z wdzięcznością. Czysty dochód prze­
znaczony w połowie na -Macierz szkolną«, w połowie na 
-Puszkę ubogich uczniów«.

Z Szumbarku. Staraniem Koła »Macierzy szkolnej« 
odbędzie się w liedzielę, dnia 7. grudnia w sali p. J. Fol­
warcznego w Szumbarku uroczysty wieczór ku czci na­
szego bohatera ks. Józc fa Poniatowskiego z następują­
cym programem: 1. Słowo wstępne. 2. Chór męski. 
3. Kwartet smyczkowy. 4. Referat o ks. Józefie Ponia­
towskim. 5. Odegranie dwuaktówek: p. t. »Komedya o 
człowieku, który redagował gazetę rolniczą« i »Maciek 
doktorem«. 6. Monologi. Początek o godz. 7. wieczorem. 
O jak najliczniejsze przybycie prosi Zarząd.

Z Trzyńca. Stowarzyszenie młodzieży katolickiej 
w Trzyńcu urządza w niedzielę, dnia 7. grudnia w sali 
Czytelni katolickiej »wieczorek -aikołajski«. Bliższe 
szczegóły w następnym numerze. Uprasza się Szan. Pu ■ 
bliczność z Trzyńca i okolicy, ażeby przybyła jak naj­
liczniej, bo zapewno spędzi miłych sobie parę chwil. — 
Wydział.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 29. listopada b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,—, 
6,40, 5 80; ziemniaki K 6,30; siano K 4,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

KotwIca-LInimenL S"0?
Zamiast Kotwlca-Pain-Expeller.

Nacieranie ból uspokajająco przy przesiębie* 
ni ach, reumatyzmie, postrzale i t. d.

Flaszka K - .80. 1.40, 2.-.

^maść - Kotwica -Thymole 
przy lżejszych pokaloczeniach, otwartych 

ranach i poparzeniach.
Dobr K —.80. ___

Kotwica-Albuminát żelazny
Tinktura.

Przy niedokrwistości i błędnicy. Flaszka K 1.40.

Do nabycia we wszystkich aptekach albo 
można tez wprost sprowadzać z:

kApteki Dr. Richtera „Pod złotym
Praga I, Ulica Elżbiety 5.

IflWuMnicnin PdMmh na CWIRZCKf jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nridt/i" I anrvnnrl wy^an*e w gustownej I - J I kOlIljJf UllOlj oprawie (skórka szagre- 
nowa lub podwatowana czarna, delikatne skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłką pocztową 4 K 10 h.

Phurolrio Partir“ T^- wydanie w zgrabnym 
11OliWdlUlC rUIIU , formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K. 
J r* Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 

książki modlitewne i kaneyonały! "Ś|GC
Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 

kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

Przyjmie się
robotników do ogibiarni, raszplowni, politurni i 
składaczy. Podania pod: HANS BC WALLE, 

Klagenfurt, Wagplatz Nr. 5.

Budynek nowo wymurowany
z 2 szopami, chlewkami, stodołą, chlewem, z V2 
morgiem pola, do sprzedania. —- Wiadomość u 

Jana Filipka w Dolnych Kaczycach nr. 20.

Pólkryty wó^
bardzo dobrze utrzymany, jest tanio do sprzedania. Zgło­

szenia pod: S. F] IEDNER, Orłowa.

Budynek murowany
łupkiem kryty, z kawałkiem ogrodu, w Sibicy 
nr. 22, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 

wiadomości udzieli właściciel.

Posady
w biurze przemysłowem lub kancelaryi poszukuje star­
szy prywatysta, władający językiem pokkirn i niemie­
ckim, obeznany z prowadzeniem ksiąg. Łaskawe zlecenia 

pod 1864 do Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Gospoda w Skoczowie 
dobrze opłacająca się, 

nowowybudowana, na jedno piętro wysoka, z trzema po­
kojami szynkownymi, pięciu izbami mieszkalnemi, ła­
zienką i z wszystkiemi innemi przynależnościami wraz 
z inwentarzem, dziesięć lat wolna od podatku, jest z wol - 
nej ręki do sprzedania. — Wiadomości udzieli właścciel 

Franciszek Blattan.

Nie dawajcie się oszukiwać przez agen­
tów, lecz kupujcie wprost w pierwszym »Cie­

szyńskim handlu obrazów i ramek«

Eman. Berki w Cieszynie
ul. Stefanii 58.

!! Netto o połowę taniej, niż przez agentów. !! 
DBF' Dogodne spłaty na ratyl "<OC 

Jak można zupełnie wyleczyć

choroby płucne, koklusz i astmę, 
donoszę każdemu zdarma. Prześlijcie frankowaną ko­
pertę na odpowiedź do pani KRYZEK w Wrszowicach 

kolo Pragi (C’echy).

Teatr elektryczny w Skoczowie.

W niedzielę, dnia 7. i poniedziałek, dnia 8. 
gradi.ia b. r., o godz. Vś2. i 4. po południu i 7. 
-..ieczorem odegra się arcydzieło sztuki kinema­
tograficznej:

„OUO UADP3?“
podług sławnego romansu Henryka Sienkiewi­
cza, omawiającego prześladowanie pierwszych 
chrześcijan przez okrutnego cesarza Nerona, 
CENY MIEJSC: I. miejsce 1 K, II. — 70 h, III, — 50 h; 
dla młodzieży: I. miejsce 50 h, II, — 40 h, III. — 30 h*.

O jak najliczniejszy udział uprasza
Antoni Strzyż.

O LEPSZY BYT DLA SIEBIE I DLA RODZINY.
Każdy z nas powinien starać się w młodym wieku 

oszczędzać przez ubezpieczenie na życie, aby przy doży­
ciu zapewnić sobie, a na wypadek śmierci — rodzinie, 
pewien kapitał, rentę lub posag. Rolnik może przez ubez­
pieczenie zostawić po swej śmierci czysty majątek rodzi­
nie, córkom dać wyposażenie; urzędnik, przemysłowiec, 
kupiec polepszyć byt na starość, górnik i robotnik, na­
rażony co chwila na niebezpieczeństwo, znajdzie w ubez­
pieczeniu prawdziwe dobrodziejstwo.

A wszystko to osiągnąć można drobnemi wkładka­
mi, już ot’ 3—6 K miesięcznie, zależnie od wieku i ubez­
pieczyć 1000 K (tysiąc koron) na dożycie lub wypadek 
śmierci; a gdy zważymy, że swojskie Krakowskie Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń już po 4 latach daje 
znaczną dywidendę, wynoszącą obecnie 11% i górników 
przyjmuje bez dopłaty, powinien każdy korzystać z ubez­
pieczenia. Krakowskie Towarzystwo należy do najwię­
kszych w monarchii, posiada bowiem we wszystkich dzia­
łach (ogniowym, gradowym, na życie i od kradzieży) 
69 milionów funduszów gwarancyjnych, a czysty zysk 
rozdziela miedzy członków.

Oprócz polepszenia bytu w przyszłości, polica ży­
ciowa staje się dziś niezbędną czy to przy pożyczkach, 
zastawach lub jako podarek, legat, zapis. U bogatych 
społeczeństw, jak u Francuzów, Anglików i i. przyjęło się 
słusznie przysłowie: Ubezpieczaj się, a będziesz bogaty.

I.iformacyj w sprawie ubezpieczenia udziela Gene­
ralna Agencya Krakowskiego Tow. w Cieszynie, ul. Stra­
żacka 1 i wszystkie Agencye w kraju.

1«“»O.OOO » 1'1 TÓW !
Wskutek wojny bałkańskiej jest zmuszo­
ny sprzedać 150.000 sztuk podwójnie kry­
tych zegarków z imit. srebra, z doskona­
łym werkiem »Anker-Remontoir« na ru­
binach (z 3 płaszczami) wraz z łańcuszk. 
z imit. złota — były one sporządzone dla 
Turcyi — po bajecznie taniej cenie; 1 szt. 
za K 3,—, 2 szt. za K 5,80, 5 szt. za
K 14,—, 10 szt. ztt K 27,—. Niech nikt
więc nie zaniedba sposobności, sprawić

sobie te doskonałe zegarki, które rzeczywiście pół dai mo 
się sprzedaje. Zamówcie sobie zaraz, bo zapas w najkrót­
szym czasie zostanie wy< zerpany. 3-letnia gwaraneya. 
Wysyłka za pobraniem: Centrala zegarków. Podgórze 

(Galicya). Skrytka pocztowa 10/50.

Tel.
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Karda flllnocha
kawiarnia naroćowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyński :, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz
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Baitk Ciesziiński Kreduíowti
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotekę I weksle na un tarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nich

HBHWKn Äj &l Ul ■
2 |O

od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bt. Jana Sarkandra11 pod zarządem J, Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyncze ma na .kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rndoli Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bognminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 b.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej** w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . , . . 7 K — h
tółrocznie . , . . 3 „ 50 „

wartalnie . t . . . 1 „ 75 „
Bez przesyłki pocztowej: 

całorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

tauiej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek dnia 5. grudnia 1913. Nr. 97.

o składkach aa „Opieka nad kształcąco sie młodzieżą katolicka im. hłop. Melchiora Mieckiego" v Cieszynie. 'S,11

Rozruchy wojskowe w Sawerne.
Jak już w ostatnim numerze donieśliśmy, 

wywołał młody porucznik armii niemieckiej, 
Forstner, stacyonowany w alzackiem mieście 
Saverne, w piątek, dnia 28. listopada swym nie­
taktem grube awantury. Gołowąsy, niepełno­
letni jeszcze porucznik, wychowany w atmosfe­
rze pruskiej buty wojskowej, pogardy dla »cy­
wilów« i nienawiści do Francyi, wyraził się o 
sztandarze francuskim w sposób ordynarno- 
gminny i obdarzył ludność Alzacyi pogardliwą 
nazwą »wacke« (t. j. gałgan). Wśród spokojnej 
ludności miasta • Saverne, dotknięte] przezwi­
skiem, zapanowało wrzenie, sprawa przedosta­
ła się do prasy francuskiej i tak stała się gło­
śną.

Wiadomość o takiem postąpieniu Forst- 
nera rozeszła się po miasteczku lotem błyska­
wicy i wywołała zupełnie zrozumiałe oburzenie 
wśród ludności, która uważa się za francuską. 
Temu oburzeniu dała też ona wyraz, demon­
strując przed mieszkaniem wymienionego ofi­
cera, a następnie okazawszy swe wrogie uspo­
sobienie wobec grupy oficerów, którzy 28. b. m. 
wieczorem wracali z koszar.

Widząc nieprzyjazną postawę tłumu, ofice­
rowie nie zwrócili się do policyi, lecz z pobli- 
zkirh koszar wezwali wartę wojskową, która 
natychmiast a bez powodu zagroziła użyciem 
broni. Tłum się rozproszył, co jednak nie prze­
szkodziło, że z koszar wysłano patrole, które 
zupełnie bezprawnie dokonały na ulicach are­
sztowania 26 osób cywilnych, a wśród nich kil­
ku wyższych urzędników państwowych.

Nazajutrz wzburzenie w Savernie oczywi­
ście wzrosło. Jak donosi »Berliner Tageblatt«, 
aresztowanych zamknięto w piwnicy koszar, 
służącej do przechowywania węgli. Przed ko­
szarami zgromadziły się tłumy, ażeby się coś 
dowiedzieć o losie aresztowanych, władza woj­
skowa odmówiła jednak wszelkich wyjaśnień i 
wysłała dalsze patrole na ulicę, tak że Saver­

ne wyglądało, jakby w niem zaprowadzono stan 
oblężenia.

Jeden z dzienników niemieckich podaje, 
że w piątek wieczorem ścigało kilkunastu ofi­
cerów z wydobytymi pałaszami jakiegoś czło­
wieka, który też wkońcu został aresztowany, 
lecz potem wyrwał się i uciekł. Zaalarmowany 
natychmiast odwach rzucił się za nim w pogoń 
z bagnetem w ręku, dogonił go i odprowadził na 
odwach. Tymczasem zebrał się na placu zamko­
wym wielki tłum. Tam zjawił się porucznik 
Schadt z 50 żołnierzami, i jak opowiadają świad­
kowie, kazał rozdzielić między nich ostre nabo­
je. Potem zawołał do tłumu: »Jeżeli nie opuści­
cie placu, każę strzelać!« Około 30 osób zostało 
przez wojsko aresztowanych. W tej właśnie 
chwili skończył się w przylegającym do placu 
zamkowego sądzie ziemiańskim wielki proces 
i publiczność z sali sądowej wybiegła na plac. 
Żołnierze i pośród tej, Bogu ducha winnej publi­
czności, dokonali licznych aresztowań, między 
innymi aresztowani byli dwaj radcy sądowi 
i prokurator. Zapewniają, że całą akcyą 
kierował z odwachu pułkownik Reuter. Opo­
wiadają także, że w pewnym domu aresztowa­
ny został pewien obywatel, który najspokojniej 
jadł właśnie wieczerzę.

Rada miejska w SaveiJC zg. oir idziła się 
w sobotę po południu na nadzwyczajne posie­
dzenie, na którem uchwalono wysłać protesty 
do cesarza, namiestnika cesarskiego w Alzacyi, 
kanclerza Rzeszy i ministra wojny. Kanclerz 
Bethmann-Hollweg i minister wojny Falken- 
hayn odpowiedzieli natychmiast, że sprawę zba­
dają i winni zostaną ukarani.

Na tern jednak nie skończyło się postępo­
wanie władz wojskowych w Saverne. W nie­
dzielę bowiem wojsko dokonało tam dalszych 
aresztowań. Władze centralne w Bei linie zo­
stały wprost zaskoczone brutalnem i zupełnie 
bezpodstawnem postępowaniem wojskowości, 
tak że dotąd nie zrobiły z tą skandaliczną spra­
wą porządku. — Kłopot ich zwiększa się zaś 

skutkiem trzech interpelacyj, wniesionych już 
w tej sprawie w parlamencie Rzeszy a rząd 
francuski miał też poczynić przedstawienia z 
powodu obrazy słownej sztandaru francuskiego, 
dokonanej przez porucznika Forstnera.

W dalszym ciągu donoszą, że naprężenie 
między tamtejszą ludnością cywilną a wojsko­
wością wzrasta. Obawiają się tam nawet wybu­
chu poważnego konfliktu, jeżeli w najbliższych 
dniach nie będą odwołani oficerowie, którzy 
zajścia te sprowokowali. W mieście wzmocnio­
no posterunki żandarmeryi. — W poniedziałek 
aresztowano trzech młodych ludzi. Jednego za 
to, że się śmiał, drugiego, ponieważ śpiewał, a 
trzeciego za to, że poszedł na strażnicę wojsko­
wą i zapytał, co się dzieje z jego bratem, po­
przednio aresztowanym.

W poniedziałek wieczorem przybył do Sa­
verne jenerał-major Kühnel ze Strassburga i 
udał się do koszar. Większa część osób areszto­
wanych w piątek przez władze wojskowe wnio­
sła do prokuratoryi doniesienie karne z powo­
du nielegalnego aresztowania ich. Wniesiono 
także szereg skarg cywilnych o odszkodowanie.

Angielski dziennik »Times«, opisując zaj­
ścia w Zabem, uważa je za najpoważniejsze, ja­
kie kiedykolwiek w Niemczech powstały. Oby­
watele niemieccy słusznie powiadają, że zajścia 
te są tego rodzaju, iż w państwie kulturalnem 
i cywilizowanem ścierpiane być nie mogą. Wła­
dze wojskowe nie tylko że postąpiły sobie bez­
prawnie i niestosownie, ale nadto zachowanie 
ich uznać należy za idyotyczne i błazeńskie. 
Zajścia takie napewno nie przyczynią się do 
zbliżenia się ku sobie obu państw (t. j. Niemiec i 
Francyi) i rozognią jeszcze bardziej już tak czy 
tak silnie zaakcentowany antagonizm.

Orgie niemieckiego żołdactwa w Saverne, 
oraz w innych miejscowościach nie ustają, tak 
że ostatecznie nawet bardzo zrównoważeni i 
cierpliwi Alzatczycy mogą zostać z cierpliwości 
wyprowadzeni. Na tle zaś początkowych zajść 
o charakterze lokalnym wyrosła obecnie afera

Jura i Jónek.
Jura: Skąd idziesz taki zafultany? Dyć 

mosz boty i nogawice jedno ryze błoto.
Jónek: Szak widzisz, że rontem deszcz 

padze i pultaczpi wszędzi do pół jikier, byłech 
w Gnojniku skrz krowy, użech kany było Iza 
obi roł lepszą ceste, alech sie jednak zbadźgoł, 
bee zaś staro se mną robić tartas, że nie szanu­
ję, że niszczę lonty, bee zaś trzeja przeposłu- 
chać, bo ona sie rada sztudyruje, dyć wiesz, że 
baby rade moc mówią, a jak ni mają z kim, to 
sie aspoń z chodníkem wadzą.

Jura: Kupiłeś te krowę?
Jónek: Chciołech kupić piękny, świaczny 

kąsek, ale drogo jako na podzim, mo sie dzie- 
pro za sztyry miesiące ocielić, tużech nie kupił. 
Alech tam potkoł pore gazdów, ci sie mi tam lu­
towali, że w Trzycieżu i Gnojniku mają fajer- 
moni nimiecki komando. Joch im prawił, lud- 
kowie, róbcie jaki porządek z tern, to przeca 
gańba, aby w polskich dziedzinach bałuszyli 
strażacy czy przy ogniu, czy przy paradzie cze­
go nie rozumią, miejcie też przeca więcej czci 
w sob'e, dyćeście tacy honorni, a nie cierpcie 
tego dęli. Na walnem zgromadzeniu rocznem 
niech kiery śmialszy sie nie boi i zrobi wniosek. 
Bedzie komando polski i basta.

Jura: Tak sie też isto stanie... Ja, mio- 
łech ci to jeszcze dopowiedzieć o tych ślimto- 
kach, skrz tego żebranio piniędzy; woda sie im 
bezmala leje porządnie do portek, uślimtano 
guńka tłe jak sie patrzy; szak ober- i onterwaj- 
da za darmo ani palcem nie kiwnie w bocie, 
jeny by za wszycko, za każdziuśki krok jeden 
jako drugi chcioł mieć hnet pore koron, oni są 
maśni kościelni, a tu ci wielcy głowocze ślimte- 
kowscy naroz przestali sypać, rzecy: dyćby ry­
chli miech bezedná nasuł aż do wyrchu, niż 
do kapes, radziby my wiedzieć, kany abo na co 
wy ty piniądze podziewocie, kie dycki w kasie 
lązof. Teraz uż tego żebranio je dość.

Jónek: Toć tym nordmark owcom i 
wszechniemcom uż to musiało zmierznyć ron­
tem to płaceni na ślimtoka, na wajdowani i na 
tych wajdziorzy, a jeszcze dycki mało i mało.

Jura: Dyć uż tak ten oberwajda sie przy- 
lichtuje do kan kogo i skomli, jak młodv piesek: 
zmiłujcie sie ludeczkowie i jeszcze co małowiela 
dejcie na teraz, potem uż to pójdzie, a jak nie 
pójdzie, zaś bedemy żebrać. My zaś kogosi bo­
gatszego nońdemy, go zaś bedemy porządnie 
doić. Teraz bieda, bo sie nom ten cichy obalił, 
co nom godnie ze swoi włośnej kapsy sypoł, a 
ni momy po teraz takigo drugigo, coby też był 
taki, no powiedzmy dobry, coby rontem dowoł 

i dowoł, bo jak nie docie, to wom prawiem: całe 
wajdostwi i ślimtokostwi pójdzie na basama- 
lejki.

Jónek: A jakoż ślimtok, dyć sie jednym 
cięgem chwolą, wiela to mają odbieraczy, to 
musi być piniędzy jak skolo.

Jura: Ale dyć tego hadrzyska porządny 
człowiek nie weźnie do gorści, tam w tern jeny 
samo ordynarne szamflekowani, przezywani i 
szczekani; jak uż oberwajda nic ni może wymy­
ślić, to odpisuje z nowin socyałistów, co piszą 
sudruchy w Galicyi i tak se pumogo z biedy. 
Już tego szmaciska ani pańszczorze ani wolo- 
rze po folwarkach nie chcą biać, choć im to fol- 
warterzy cisną za darmo na gwałt do gorści. 
Tuż ze ślimtokem też smerdzi. Minyły ty pię­
kne czasy, kiedy bobo u prochaski w drukarni 
wyjednowoł o durkowani ślimtoka za łacny 
grejcar, a jednak truc łacnoty oberwajda nie 
płacił, prochaska sie rozgniewoł, na nowy rok 
wypańtowoł ślimtoka sakompak z fabryki, wię­
kszą połowę długu darowoł, rzecy. to wom da­
ruję, ale uż więcej nie chcę mieć z takimi ludźmi 
nic do roboty.

Jónek: Je to ten som prochaska, co tak 
warzechowoł rkrz tej cesty kole szysztotu do 
tego parku?

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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polityczna, której konsekwencye sięgać mogą 
bardzo daleko. W sprawie bowiem awantur w 
Saverne wytworzył się ostry zatarg między wła­
dzami cywilnemi a wojskowemi w Alzacyi — 
Lotaryngii. Namiestnik tych prowincy;, hr. We­
del, stanął zupełnie otwarcie po stronie władz 
cywilnych, które surowo potępiają postępowa­
nie wojskowości, zaś dowódca XV. korpusu, ge­
nerał Deimling, aprobuje postępowanie pułko­
wnika Reutera, poczynającego sobie w Saver­
ne, jak gdyby było zdobyłem podczas wojny.

Konflikt ten przybrał takie rozmiary, że na­
miestnik Wedel, oraz całe ministerstwo alza­
ckie, a więc i kanclerz państwa, posiadający 
bezpośredni wpływ na rządy w Alzacyi i Lota­
ryngii, gotowi są ewentualnie ustąpić, jeżeli nie 
zostanie on rozwiązany po ich myśli.

Porucznik Forstner, którego trudne do 
skwalifikowania postępowanie dało powód bez­
pośredni do tych wszystkich awantur, czując 
poza sobą poparcie swych przełożonych, postę­
puje dalej jak prowokator. Oto, jak donoszą z 
Saverne, idąc we wtorek na czele patrolu przez 
poblizką miejscowość Dettweiler, spostrzegł 
kilku młodych ludzi, którzy, jak mu się zdawa­
ło, śmiali się z niego. Żołnierze, towarzyszący 
Forstnerowi, dobyli na jego rozkaz szabel i za­
częli ścigać wspomnianych ludzi, którzy jednak 
wszyscy, z wyjątkiem sparaliżowanego szewca 
Blancka, uciekli. Porucznik Forstner uderzył 
Blancka w głowę i niebezpiecznie go zranił. 
Blancka odwieziono następnie do domu burmi­
strza w Dettweiler, gdzie natychmiast spisano 
protokół. Blanek zapewniał, że przypadkowo 
znalazł się w tej grupce, którą porucznik Forst­
ner kazał ścigać i żadnego z tych ludzi nie znał.

Wparlamencie niemieckim znalazł się cały 
szereg zapytań, wystosowanych do rządu, a 
między niemi także od posłów Alzacyi w spra­
wie zajść w Saverne. "Generał-major Hochen- 
born oświadczył imieniem kanclerza państwa, 
że odpowie na te pytania na najbliższem posie­
dzeniu.

Cesarz Wilhelm, jak donoszą ze Strassbur- 
ga, miał podobno wyrazić swe niezadowolenie 
z powodu postępowania władz wojskowych 
podczas omawianych zaburzeń Czy jednak nie­
zadowolenie to pociągnie za sobą przykładne 
ukaranie winnych — dotąd me wiadomo.

»National-Zeitung" donosi, że pułkownik 
Reuter będzie spensyonowany. — Przybyły do 
Saverne generał-major K u e h n e zamierza 
przeprowadzić akcyę pojednawczą dla uspoko­
jenia ludności, i przyrzeka, oprócz spensyono- 
wania pułkownika Reutera, usunięcie poruczni­
ka Forstnera i innych oficerów. Używanie wy­
razu »wackes« będzie zakazane.

W Saverne odbyło się wielkie zgromadze­
nie z protestem przeciw nadużyciom władz woj­
skowych. Spokoju nigdzie nie zakłócono.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z JABŁONKOWA.

Jakieś cielątko uślimtane. spokrewnione ze 
skoczowskim bękartem, umieściło w jednym

Jura: Bezmala jego brat. Ja, jak tego mi­
łego ślimtoka wygnali od prochaski, poszeł po­
tem oberwajda do nowoka, ale też bezmala 
rontem chybio na spłatę, tuż wychciewo po 
rozmańtych bogoczach, aby jeny noród polski 
u nas jeszcze bardży bałamącić i cyganić, by nie 
widzioł swoigo straszecznego otroctwio. Ej, ej, 
je tc gospodarka ślimtokowsko jak sie patrzy.

J ó n e k : Toć ślimtok dycki jeny szczęko 
na jakichsi wszechpoloków, przezywo na Gali- 
cyje, ale nigd y nie pisze o sobie i o tych wszech- 
niemcach, co ciągną ku pr usyji, a jedzą u nas 
polski chleb, a z naszym norodem sie często ob­
chodzą jak nieprzymierzając z bydłem, kany 
mogą, to przyciskają, na folwarkach, kany mo 
oberwajda nejlepszych kamratów, kwitem poją, 
jak dvby tego ożralstwio jeszcze było mało.

Jura: Kupili kiesi ślimtocy te chałupę 
pod wołem, rzecy to nom nejlepi pasuje, wolar- 
nia, na to im pojczoł kraj cosi sześćdziesiąt ty­
sięcy na niski procenta. Na te wolarnie pinią- 
dze landowe, o tein oberwajda ani nie pisywoł. 
Ale byłoby kole tej ślimtokowski fałeczności 
moc rzeczy, by tego na wołowej skórze nie spi­
so!, po drugi ci jeszcze wyłożę więcej.

J ö ne k : Joch też jeszcze cosi chcioł po­
wiedzieć, ale zostowmy to na podrugi.

z ostatnich numerów suchotnika pod przydom­
kiem pewnego obywatela swe wypociny mózgo­
we, nazywając je szumnie artykułem. Nie ma­
my bynajmniej ochoty wchodzić w polemikę 
z ową pustą głową jabłonkowskiego bazgracza 
i obłudnika, chcemy tylko dla zrozumienia rze­
czy w krótkości zająć się tą siekaniną, sporzą­
dzoną dla swych wołów przez wajdę ślązakow- 
skiego. Grozi ów biedaczyna, zwany szumnie 
»ansztaltsleiterem«, wycofaniem wkładek z filii 
cieszyńskiej — według jego zdania tęgo narodo­
wej — i ulokowaniem ich w miejskiej kasie. 
Otóż, boroczku, muszę ci odpowiedzieć, że filia 
istniała już w Jabłonkowie, kiedy panu »an- 
sztaltsleiterowi« jeszcze »sznuptychla « u spo­
dni wisiała. A choćby i wszystkie bismarkow- 
skie głowy swe oszczędności z filii wycofały, to 
jednak kasa ta rozwijać się będzie tak jak doi ąd 
bardzo pomyślnie, gdyż utrzymują ją wkładki 
ludności wiejskiej, a nie żydzi i ślązakowcy. Ci 
mają pieniądze w wielkięk pozamiejscowych 
bankach żydowskich ulokowane. Tak samo ma 
się rzecz z kasą miejską. Gdyby kasa miejska 
stała tylko wkładkami ludności miejskiej i 
wkładkami sławnego bazgracza ślązakowsl ie- 
go, nie mogłaby zapewnie z czystych swych do­
chodów utrzymywać bóżnicy żydowskiej (czy­
taj ratusz) i sypać tak hoji ie groszem na ver- 
einy, hale i t. p. Tyle do twego pamiętnika co 
do kas.

W sposób podły i nikczemny napada dalej 
ten sławny korespondent w tym samym niby 
artykule na osobę ks. Panka, a to dlatego, że 
pozwolił sobie w obecności członka wydziału 
gminnego (o zgrozo!) na słuszną i uzasadnioną 
krytykę gospodarki gminnej. »Prawda w oczy 
kole«, mówi przysłowie, a światły pan »an- 
sztaltsleiter« pojąć nje może, jak ktoś »niepo- 
stępowy« może się ośmielić wydać sąd o libe­
ralnych rządach miasta. Któż to kiedy słyszał, 
aby w Jabłonkowie znalazł się człowiek, któ­
ryby »ię odważył wypowiedzieć otwarcie swe 
zdanie w sprawie tak ważnej, jak gospodarka 
gminna! My przecież jesteśmy tylko przyzwy­
czajeni kiwać głową przy lub palcem w bucie 
po posiedzeniach gminnych! Świadczą o tern ta­
kie Jendrysy z Gródku, Jankowie z Jasnowic, 
Jożko z Bukowca i tym podobni. Za kilka uwag 
o rozmaitych niewłaściwościach krzyczy cała 
zgraja uślimtana na ks Panka »ukrzyżuj go!«

Zresztą pan »ansztaltsleiter« sam przyzna- 
je, że gospodarka gminna nic nie warta. Tu 
trzeba więc lepszej miotły niż tej, której miał 
używać ks. Panek, aby oczyścić to bagienko. 
Znamy wszyscy ks. Panka jako cichego, spokoj­
nego człowieka i nie dziwimy się mu wcale, że 
mimo swego łagodnego usposobienia wystąpił 
w ostrzejszych słowach przeciw różnym niedo­
rzecznościom. Wszak na same wspomnienie 
rozmaitych nieporządków i sztuczek niejeden 
spokojny obywatel, nie należąc do »postępowo- 
uślimtanej« kliki, oburzać się musi. Nazywacie 
ks, Panka agitatorem! A to znów nieprawda. 
Otóż przypominam wam, że niema większych 
agitatorów jak wśród liberalno-żydowskiej par- 
tyi, do której i pan korespondent ze śl mtoka 
należy. Przypominam wam owe czasy, kiedy 
policyanci jabłonkowscy gonili za pełnomocni­
ctwami, kiedy pewien żydek zaczepiał na rynku 
przechodniów, prosząc o vohnachty, kiedy na­
wet chorych wyciągano z łóżek a to tylko w 
tym celu, aby do wydziału nie wszedł człowiek 
innego przekonania, któryby się nie bał na po­
siedzeniach w interesie ludności powiedzieć 
swe zdanie, jak to nieraz czynił ś, p. dr. Sikora. 
Dzięki takiej szalonej agitacyi dostaliście do 
wydziału przy pomocy kiełbasek i twardo go­
towanego gulaszu ludzi według waszej woli.

Radzisz panie »ansztaltslciterze«, aby za­
miast krytykować, podać sposoby naprawienia 
złego. Otóż odpowiadam ci, że macie przecież 
we wydziale mądre głowy (taki Bismark na 
przykład), które z pewnością potrafią zaradzić 
złemu, Tym, którzy stoją poza wydziałem, wy­
starczy, jeżeli wam krótkowidzącym wskażą 
błędy i nadużycia, zaś wyrugowanie ich należy 
do członków wydziału. Nie wzywaj więc do te­
go ludzi poza wydziałem stojących, ale bierz się 
sam do roboty, albo użyj do tego swych wspól­
ników z obozu oberwajdowskiego. Gospodarkę 
gminną krytykowaliśmy, krytykujemy i kryty­
kować będziemy rzeczowo i objektywnie, do­
póki się nie zmienią te anormalne stosunki, bez 
względu na to, czy pan »ansztaltsleiter« będzie 
wylewał swą żółć w ślimtoku czy nie.

Jemu zaś samemu radzimy, aby przy swej 
szczupłej liczbie godzin urzędowych, zamiast 
łamać sobie swą już tak bardzo osłabioną gło­
wę, doglądał lepiej porządku w swym »ansztal- 
cie« i starał się o to, aby jego podwładni nie 
włóczyli się co tydzień po sądach, a ich żony nie 
zajmowały się fotografowaniem na sposób ame­
rykański. Młody Wilimek.

Z ISTEBNEJ.
We wtorek, dnia 18. listopada b. r. przynie­

śli nam ludzie, wracający z targu tygodniowego, 
wieść, że zjechała z Opawy komisya do Jabłon­
kowa, by wyszukać miejsce pod nowy szpital. 
Radosne mechem odbiła się wieść ta o nasze 
góry. Kogóżby to dziwno? Wszakże i w nasze 
zaścianki trafia niemiły gość: choroba, i my na 
pozór zawsze rzeźko wyglądający mieszkańcy 
gór potrzebujemy często gęsto pomocy lekar­
skiej. W przewlekłych chorobach i w zakaźli ■ 
wvch wypadkach jednorazowe przyjście leka­
rza okazuje się niewystarczające. A kogóż stać 
w dzisiejszych ciężkich czasach na to, by opła­
cić choć jednorazową wizytę w te odległe, od 
świata odcięte okolice. Giną przeto ludziska 
biedne jak nieprzymierzając bydło bez szpitala 
i bez lekarza. 1 to bydełko ma się poniekąd le­
piej w tym względzie, bo gdy zachoruje a niema 
nadziei wyratowania go, to sie je dobija, a czło­
wiek chory niejeden latami całymi się trapi a 
pomocy znikąd. Szczególnie pożałowania godne 
są nasze żony przy trudniejszych wypadkach 
porodu albo w rozmaitych chorobach kobie­
cych.

Mój Boże! co za przykry^ w idok na taką 
istotę rwiącą się do życia, potrzebną maleńst wu 
i gospodarstwu, ale mąż musi w pole w lecie, w 
zimie w pański las, a chorą osobę trzeba całymi 
tygodniami zostawiać na łasce Boskiej.

Nie możemy zapomnieć i nigdy nie za­
pomnimy ś. p. dr. Sikory, lekarza światłego i 
dobrotliwego, który do nas spieszvł bezintere­
sownie, pocieszał jak mógł, wspierał w choro­
bie matervalnie nawet, nie wyduszając z nas 
ostatniego krejcara i przy śmierci nie zapomniał, 
bo jak słyszymy, w testamencie zapisał hojną 
sumę na szpital kobiet i mężczyzn w Jabłonko­
wie, gdziebyśmv biedni górale mogli znaleźć w 
ciężkich dniach choroby swojski przytułek

Gdzie się podziały te masy Słowaków ze 
Skalitego, Czernego i nawet daleko z poza 
Czacy, ciągnących niemal codziennie o poradę 
lekarską do dra Sikory, który sobie doskonale 
przyswoił ich język słowacki, by się łatwo po­
rozumieć z biedakami, popychanymi pogardli­
wie we własnym kraju przez madziarskich i ży­
dowskich natrętów.

Jakoś to wszystko minęło, ale, da-li Bóg, 
nastąpi powrót na lepsze, gdy przez wszystkich 
opuszczona okolica granicząca z W ęgrami 
otrzyma swój szpital. Nie będzie się trzeba z 
rozmaitemi chorobami smykać aż hen za Strzy- 
niec do Cieszyna, gdzie nas górali tęskno za gó­
rami i lasami, za strawą, do której jesteśmy od 
mała przyzwyczajeni, a którą tylko ludi.ie ob- 
znajomieni z naszym sposobem życia przypra­
wić nam potrafią. Gdzież nam tam ciść się mię­
dzy zupełnie obcych, spoglądających szvderczo 
na nasz strój, gunię i halenę.

To też serce nasze radośnie odczuło nowi­
nę o powstaniu jakiegoś wielkiego nowego szpi­
tala w Jabłonkowie Widać, że cesarski rząd 
krajów y przecież jeszcze o nas biedakach nie 
zapomniał i całem sercem dziękujemy tym ob­
cym panom z Opawy, co w tym ulewnym de­
szczu za tym placem chodził'. Oby ten zakład, 
tak bardzo tej okolicy podgórskiej potrzebny, z 
pomocą Bożą czem rychlej powstał!

(Przypisek Redakcyi. Według zasiągnię- 
tych informacyj bawiła w Jabłonkowie rzeczy­
wiście komisya z ramienia rządu kraj rwego w 
Opawie, by wyszukać miejsce pod nowy szpital 
i klasztor Sióstr Elżbietanek w Jabłonkowie, bo 
teraźniejszy zupełnie nieodpowiedny i za szczu­
pły. Ze wszystkich parcel, wchodzących w ra­
chubę, ukazała się, jak się z wiarogodnego miej­
sca dowiadujemy, najodpowiedniejszą parcela 
na farskiem polu obok cegielni Emanuela Buła­
wy, tuż przy drodze, prowadzącej z dworca do 
miasta, z powodu bhzkości miasta, kolei i z ca­
łej swej formacyi. Od opuszczonego zakładu 
młyńskiego w Łazach odstąpiono zupełnie z po­
wodów ważnych, które swojego czasu już 
»Gwiazdka« omówiła. Robią obecnie z drzewa, 
ze starych szmat bieluteńl.i papier, ale nowo­
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czesna technika nie potrafi jeszcze stare baby 
przemieć na młode, i chore na zdrowe, choćby 
się i całymi miesiącami w młynce moczyły. Cie­
szymy się z tego, że sprawa tak ważna dla ca­
łego okręgu, od kilku lat zabagniona, postąpiła 
o tak ważny krok naprzód, gdyż po wyszukaniu 
miejsca już do wygotowania planów będzie mo­
żna przystąpić.)

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Na wtorkowem po­

siedzeniu Izby posłów minister sprawiedliwości 
Hochenburgei przedłożył projekt ustawy w 
sprawie użycia części nadwyżek z wspólnych 

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze sw. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Narząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

sw.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

. 2- "Zycie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
pra «.tyczne i wielce pouczające pogadanki i "wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4, »Kalendarz św. Jozefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz- 
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

Z USTRONIA.
Wpadł mi pod rękę przypadkowo numer 

»Silesii« z opisem pogrzebu ś. p. dyrektora Gaj- 
dzicy. Pomijam błędy językowe tego artykułu 
— znać, że pisał go tutejszy Niemiec. Pominął­
bym i cały artykuł — umarłym trzeba dać spo­
kój, ale widzę, że sami wielbiciele ś. p. zmarłe­
go nadużywają jego pamięci, a to trzeba napię­
tnować. '

Artykuł stwierdza jasno i dobitnie, że 
zmarły »był wolnomyślnym i po niemiecku czu­
lącym mężem, który stojąc w obronie swoich 
ideałów i przekonań, pracował w dobrze zro­
zumiałym interesie tutejszej ludności za upra- 
wnionem stanowiskiem języka niemieckiego w 
szkole i w życiu publicznem i mężnie odpierał 
ataki partyi polsko-klerykalnej na wszystkie 
tradycyjne instytucye naszej gminy. Tak n. p. 
zawdzięcza mu ustrońska gmina niemiecko-ka- 
tolicka zachowanie od niepamiętnych czasów 
odprawianego niemieckiego nabożeństwa ran­
nego w niedziele i święta, któreby bez jego in- 
terwencyi zginęło bez śladu.«

Autor artykułu twierdzi dalej, że śmierć ś. 
p. zmarłego spowodowały napaści polsko-kle- 
rykalne.

»Delikatnie nastrojona i zawsze prawnie 
(rechtlich) odczuwająca natura zmarłego nie do­
rosła do wstrząśnień ze strony przeciwnej, nie 
zawsze godziwymi środkami prowadzonej wal­
ki, która podkopała jego zdrowie i wszczepiła 
zarodek ukrytej choroby, która stała się przy­
czyną jego przedwczesnej śmierci.«

My podzielamy uczucia autora, bo choć 
zmarły nie podzielał naszych przekonań, jednak 
szanowaliśmy go jako wzorowego kierownika i 
nauczyciela. Zwalczaliśmy jego mieszanie się w 
rzeczy ściśle kościelne i dyktowanie probo­
szczowi, że dzieci szkolne polskie muszą dla ra­
towania niemczyzny śpiewać po niemiecku na 
chóize. Chór to nie miejsce dla dzieciaków. 
Dalej parafii ustrońskiej nie możemy dla 100 
Niemców-katolików uważać za gminę niemie- 
cko-katolicką i zmuszać dzieci polskie do śpie­
wania za nich po niemiecku, bo się »postępo­
wym« Niemcom na nabożeństwie gęby otwo­
rzyć nie chce. »Postępowi« Niemcy siedzą w ko­
ściele jak w teatrze a nasze dzieci biedne mu­
szą drzeć się na chórze za nich, by ratować na­
bożeństwo niemieckie. 1 o jest co najmniej nie­
właściwe i to każdy sprawiedliwie myślący 
zwalczać musi. Myśmy nadużycie piętnowali, 
nie ś. p. Gaidzicę samego, że sobie to brał do 
serca, to nie nasza rzecz. Pochodził z ludu na­
szego, z pod strzechy chłopa polskiego w Ustro­
niu, nic dziwnego, że sumienie się nieraz odzy- I 
wało i budziło, że przychodziła refleksya, nie- I 
raz żal i ból. I

Ś. p. dyrektor Gajdzica umarł na cukrzycę 
i suchoty, jak stwierdził dr. Holaschke. Nabawił 
się choroby przez nieostrożność. Sam opowia­
dał, że będąc raz w towarzystwie u zarządcy 
dóbr w Hermanicach p. von Baldassa, wypił 
przed odjazdem do domu gorącej herbaty i I 
zgrzany siadł wtedy w zimie bez futra w sanki 
i po drodze zaziębił się i nabawił choroby.

Stwierdzamy więc, że przyczyną śmierci I 
była własna nieostrożność, a nie ataki polsko- I 
klerykalnej partyi. Ataki partyjne, choćby i 
»wściekłe« a nawet »najwścieklejsze«, jak pi- I 
sze autor, nie zarażają nikogo ani cukrzycą ani I 
tuberkułami płucnymi. To wymysł tendencyjny. | 
To nadużywanie osoby zmarłego do brudnych I 
napaści i do hecowania dalszego na nasz lud ka- 
tolicko-polski, charakteryzuje naszych »postę­
powych« Niemców. I

Lud kalolicko-poiski w Ustroniu przeszedł I 
niejedną burzę, niejedną walkę — a trzyma i 
trzymać się będzie dalej.

I kas sierocińskich. Następnie Izba rozpoczęła 
dyskusyę szczegółową nad ustawą o podatku

I osobisto-dochodowym. W dyskusyi przemawia 
ruski poseł Zahajkiewicz przez 3 godziny, dalej 
posłowie breissler, Pisek, Tonelli i inni. Na 
mówców generalnych wybrano Loewensteina i

I Gansera. Dalej obradowano nad wnioskiem na- 
I głym w sprawie płac nauczycieli. Przemawiali 
I posłowie Hillebrand i Schreiter.

— W obradach Izby posłów nastąpi prawie 
tygodniowa przerwa z powodu obrad sejmu ga­
licyjskiego.

— Przez cały ubiegły tydzień pracowały 
I subkomitety i komisye delegacyj, mianowicie 

do spraw zagranicznych, subkomitet wojskowy 
i komisye marynarki i finansowa. Plenarne po- 

I siedzenia delegacyi odbędą się w przyszłym ty­
godniu.

i — W komisyi marynarki delegacyi węgier- 
I skiej komendant marynarki Haus wygłosił ex 
I posé, w którem podniósł potrzebę zastąpienia 
I starych okrętów nowymi i objaśnił wstawienie 

odpowiednich kredytów do budżetu. Dotych­
czas starano się o ile możności o jak największą 
oszczędność i o to, aby sprawiać tylko to, co 
było niezbędnie koniecznem. Ale nadal niepo­
dobna tak postępować, jeżeli bitność marynar­
ki nie ma być narażoną na wielkie szkody. Sta­
re okręty niezdatne do walki będą zastąpione 
nowymi i stan ich pozostanie mniej wiécej na 
dotychczasowej stopie. Liczyć mianowicie bę­
dzie 16 okrętów wojennych, 12 krążowników, 
24 okrętów torpedowych, 72 łodzi torpedowych, 
12 łodzi podwodnych, 8 monitorów i kilka okrę­
tów na tren.

Dalej przedstawił szczegółowo stan budo­
wy nowych dreadnoughtów, poczem omówił 
kredyty potrzebne na zbrojenia podczas osta­
tniego przesilenia na Bałkanach, które wynoszą 
dla marynarki 40,5 miliona koron. Po raz pier­
wszy od 47 lat cała flota była powołaną do słu­
żby i po wielkiej części załoga składała się z re­
zerwistów, przyczem okazało się, że rezerwiści 
wcale nie ustępują czynnym żołnierzom. Oka­
zało się też, że flota nasza ze spokojem może 
czekać na wszelką ewentualność, ale, aby ma­
rynarka wojenna mogła, zakończył admirał, 
podołać swemu zadaniu, musi się innym do­
trzymać kroku w rozwoju floty i prosi o uchwa­
lenie kredytów,

— W Chorwacyi mają przynajmniej na ra­
zie prawidłowe stosunki. Dotychczasowy komi­
sarz królewski baron Skerlecs został zamiano­
wany banem chorwackim i jako taki we wtorek 
złożył przysięgę w burgu w Wiedniu do rąk ce­
sarza.

We wtorek ukazała się w Chorwacyi nowa 
ustawa, która usuwa wszelkie nadużycia rządu 
węgierskiego w sprawie madziaryzowania miej­
scowości w Chorwacyi i Sławonii.

FRANCYA. Gabinet Barthon podał się do 
ymisyi, gdyż Izba posłów nie uchwaliła bez za­

strzeżeń wolności podatkowej dla renty. W 
glosowaniu odrzucono wniosek, który zawierał 
także Votum zaufania dla rządu. Członkowie ga­
binetu Barthon udali się natychmiast do prezy- 
en p rePubliki Poincarego, by wręczyć dymi- 

SXę*.Frezy<lcnl przyjął dYmisyę gabinetu i pole­
cił dotychczasowym ministrom, aby prowizory­
cznie dalej prowadzili swe agendy. Jako na­
stępcę Barthou'a wymieniają Delcassego, Cail- 
lauxa lub Brianda.

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa L 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.

Z Cieszyna i okolicy.
65 lat cesarzem. We wtorek, dnia 2. gru­

dnia b. r. upłynęło 65 lat od tej pamiętnej chwili, 
kiedy w rezydencyi arcybiskupiej w Ołomuńcu 
wstąpił na tron Habsburgów nasz cesarz Fran­
ciszek Józef I. Długi szereg lat upłynął od tego 
czasu; mało już żyje takich, którzy pamiętają 
owe wzburzone i niebezpieczne czasy r. 1848. 
On sam, sędziwy Monarcha, stoi od 65 lat mimo 
swego wysokiego wieku jako wzór pracowitego, 
sumiennego i punktualnego wykonawcy swych 
ciężkich i licznych obowiązków na posterunku, 
pełnym odpowiedzialności, nie składa korony 
cierniowej, by spędzić jesień swego życia, obfi­
tującego w bolesne przejścia i ciężkie nawie­
dzenia. w spokoju i szczęściu. Jak kiedyś przed 
65 laty, gdy jako młody, pełny zapału arcyksią- 
żę wśród zamętu, rewolucyi wewnętrznej, wo­
jen i niebezpieczeństw zewnętrznych ujął ster 
rządów, by być wszystkim poddanym bez ró­
żnicy sprawiedliwym panującym, zdobył sobie 
serca wszystkich, tak dzisiaj różnojęzyczna ro­
dzina monarchii czci, kocha gorąco swego ry­
cerskiego, łaskawego i dobrotliwego ojca-mo- 
narchę. I cały świat z podziwem i szacunkiem 
spogląda na czcigodną postać cesarza Franci­
szka Józefa I., jako na wzór panującego. Wszy­
stkie narody monarchii, a między nimi i lud pol­
ski na Śląsku, który nazwał cesarz na pierwszej 
audyencyi obecnego prezydenta krajowego do­
brym ludem, żywi gorące życzenie, aby monar­
cha jeszcze długie lata mógł poświęcić szczę­
ściu swych narodów.

Prezydent kraju odznaczony. Cesarz nadał 
prezydentowi Śląska hr. Maksymilianowi Cou- 
denhovemu wielki krzyż orderu Franciszka Jó­
zefa.

W obronie kolejarzy. Posłowie ks, Londzin 
i Zamorski udali się w zeszłym tygodniu do dy­
rektora kolei Północnej Banhansa, ażeby inter­
weniować na korzyść kolejarzy w Dziedzicach. 
Posłowie przedstawili przeciążenie pracą robo­
tników w ogrzewalni i nieuzasadnione przedłu­
żanie pracy w niedziele, domagali się wybudo­
wania kasami, aby robotnicy nie byli zmuszeni 
spo: ywać obiad na deszczu i śniegu, wreszcie 
zażądali wyjaśnień co do wydalenia czterech 
robotników z ogrzewalni. Co do stolarzy i mu­
rarzy przy konserwacyi domagali się niezmu- 
szania rzemieślników do pracy nadzienniczej i 
niepowierzania pracy zawodowej budownicze­
mu Kornowi, wreszcie upominali się o wyna­
grodzenie dla rzemieślników za narzędzia, któ­
re muszą sobie ze swojej skromnej płacy sami 
zakupywać. Poruszyli też posłowie sprawę sta- 
bilizacyi pięciu robotników od ruchu. Dyrektor 
Banhans spisał sobie wszystkie te żądania i 
oświadczył, że niektóre zażalenia są dla niego 
wprost niezrozumiałe, ale wszystkie każę zba­
dać, obiecał traktować wszystkie te sprawy ży­
czliwie i dać odpowiedź posłom po dokladném 
zbadaniu.

Wyjaśnienie. W nr. 96. »Gwiazdki« pod 
»Wvjasnien;e« jest mylnie podaném, że w ra- 
czie gminnej przemawiał za zamknięciem drogi 
do parku Sikory Prochaska, właściciel 
drukarni. To jest pomyłka. Właścicielem 
drukarni jest Karol Prochaska, a ten nie jest 
wcale we wydziale gminnym. Natomiast jest 
wydziałowym i radnym brat jego Ernest, c. 

radca, który już od kilku lat wystąpił ze 
spółki, i jest prywatystą, nie ma zatem nic 
wspólnego z drukarzem.
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Z komisyi egzaminacyjnej dla szkół ludo­
wych i wydziałowych w Bobrku. Egzamina kwa­
lifikacyjne dla szkół ludowych i wydziałowych 
z językiem wykładowym polskim i niemieckim 
i językiem niemieckim jako przedmiotem rozpo- 
czną się w zakładzie nauczycielskim w Bobrku 
w terminie jesiennym w poniedziałek, dnia 15. 
grudnia 1913, o godz. 8. rano częścią piśmienną. 
Podania o przypuszczenie do egzaminu wnosić 
należy do komisyi drogą urzędową najpóźniej 
do 8. grudnia b. r. Do podań załącza się krótki 
życiorys z opisem przebiegu wykształcenia, 
świadectwo dojrzałości, względnie świadectwo 
kwalifikacyjne i dowód ‘odpowiedniej praktyki 
nauczycielskiej. Kandydaci, nieznani osobiście 
żadnemu z członków komisyi, przedstawią do­
wód tożsamości osoby. Potrzebnych ponadto 
objaśnień udziela Dyrekcya komisyi egzamina­
cyjnej dla szkół ludowych i wydział, w Bobrku.

»Ślązak« nazywa ludność polską zgrają. Jak 
wiadomo, cieszyński wydział gminny uchwalił 
zamknąć drogę wozową, prowadzącą do parku 
Sikory. Czyn ten niekulturalny powitany został 
przez »Ślązaka« z wielkim entuzyazmem i z ra­
dością donosi swoim czytelnikom, że park ten 
»od strony miejskiej strzelnicy stanie się niedo­
stępnym, a panowie Londzin i Michejda będą 
się musieli wraz z swoją zgrają poturbować 
hen aż tam na sibicką drogę«. »Ślązak« więc na­
zywa wszystkich zwiedzających ten park »zgra­
ją«, a więc i olbrzymie zastępy ludności rolni­
czej z całego Śląska, więc masy robotnicze i li­
czna inteligencya, która do tego parku na do­
żynki i festyny uczęszcza, to tylko »zgraja«. Do­
brze, że »Ślązak« tak napisał; wiemy teraz przy­
najmniej, że u niego cała polska ludność jest 
»zgrają«. Dobre towarzystwo, to tylko Niemcy, 
od których »Ślązak« łapówki bierze, a za które 
wywdzięcza się w swój sposób, obrzucając or- 
dynarnemi przezwiskami całą ludność polską.

Trudno Niemcom dogodzić. Ze składu ko­
misyi egzaminacyjnej przy niemieckiem semina- 
ryum nauczycielskiem Niemcy znowu nie są za­
dowoleni. Rozchodzi im się przedewszystkiem 
o to, że nie będą mogli egzaminować i udzielać 
kwalifikacyi dla szkół z polskim językiem wy­
kładowym egzaminatorzy, którzy sami kwalifi­
kacyi do szkół polskich nie posiadają. Tym ra­
zem trudno im będzie zwyciężyć, bo chcą na 
gwałt przełamać łacińską zasadę: Nemo dat, 
quod non habet, po polsku: nikt nie daje, czego 
nie posiada.

Krętactwa i szwindle »Ślązaka«. W nr. 47. 
»Ślązaka« czytamy, że zapomogi dla gospoda­
rzy w Galicyi, jak pisały gazety, wynosić będą 
50,000.000 K. Otóż wielkiej tej kwoty zażądali 
polscy posłowie socyalistyczni w Izbie posłów 
dla rolników galicyjskich i śląskich. »Ślą­
zak« więc został już w dbałości o Śląsk przeli­
cytowany, bo jeżeli kwota ta zostanie przyzna­
na i równomiernie podzielona pomiędzy Galicyę 
i Śląsk, to gospodarze śląscy dostaną 5 milio­
nów, a więc nawet więcej, niż się tego doma­
gają Ślązakowcy z Karbaschem na czele. »Ślą­
zakowi« nie pozostaje teraz nic innego, jak prze­
licytować socyalistów i zażądać 500,000.000 K. 
Czyż takie przesadne pisanie nie jest naigrawa- 
niem się z nędzy biednej ludności, która w nie­
których okolicach Śląska rzeczywiście istnieje?

Zjazd leśniczych i gajowych w Cieszynie. 
Grupa austr. państwowego związku leśniczych 
i zawodowych gajowych w Karniowie urządza 
w niedzielę, dnia 7. b. m. w sali restauracyi na 
Strzelnicy miejskiej zjazd i zebranie leśniczych
1 gajowych. Początek zebrania o godz. 12. w po­
łudnie. Na zebranie mają przystęp również 
przyjaciele i zwolennicy tych sympatycznych 
zawodów. Miłych gości z blizka i dalsza zapra­
szamy jak najuprzejmiej i witamy w mieście na- 
szem wszystkich serdecznie.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Składka na zgromadzeniu ludo- 
wem »Związku śl. katolików« w Małych Koń­
czycach 17 K 17 h; składka na weselu p. Pawła 
Marcola z p. Zofią Wachtarczykówną w Piotro­
wicach 15 K; składka na weselu p. Pawła Krysty 
z p. Jadwigą Wantulokówną w Lipowcu 6 K; 
p. Karolina Hahn w Cieszynie 60 h; p. Fryderyk 
Bchal, kupiec w Cieszynie 3 K; N, N. z Karwiny
2 K; Enzeliusz Kopacz, stolarz w Sibicy 2 K; 
za sprzedany egzemplarz »Dziejów Strumienia« 
2 K; p. Józef Bem, podurzędnik kolejowy we 
Frysztacie 5 K. — Za składki składa serdeczną 
podziękę, prosząc o dalsze datki, szczególnie 
zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
— Wydział »Opieki«.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca listopada 153 
stron wkładek oszczędności 38.870 K 39 h a wy­
jęło 18.406 K 93 h. Stan wkładek oszczędności 
wynosił z końcem listopada 900,347 K 61 h, a 
udziałów 53.491 K 38 h, razem 953.838 K 99 h. 
Bank płaci za wkładki oszczędności 41/2%.

Zgony. W poniedziałek, dnia 1. b. m. zmar­
ła w Cieszynie ś. p. Emilia Sikorowa, wdowa po 
arcyks. kasyerze hutniczym. Pogrzeb odbył się 
we środę po południu. — We wtorek, dnia 2, 
b. m. zmarła ś. p, Ema Markowa, wdowa po 
profesorze seminaryum naucz., w 70. roku ży­
cia. — Tego samego dnia zmarła w śląskim szpi­
talu krajowym w Cieszynie ś. p. Hławiczkowa, 
żona przełożonego gminy z Kojkowic, Zmarła 
liczyła 39 lat.

Z Kostkowic. U nas był znowu pożar! W 
poniedziałek, dnia 1. grudnia, o godz. po 
południu wybuchł ogień w stodole p, Pawła Sło­
wika 1. 3, napełnionej zbożem niewymłóconem 
i sianem, która razem z zapasami zupełnie spło­
nęła. Zboże nie było zabezpieczone. W gminie 
panuje wielki strach.

Z Niem. Lutyni. We wtorek, dnia 2. b. m. 
odbył się przy tłumnym udziale parafian po­
grzeb ogólnie łubianego i szanowanego młodego 
obywatela, ś. p. Wład. Gzyla, górnika na Zbyt­
kach. N. o. w p.

Z Trzyńca. (Śmiertelny wypadek 
wwalcowni.JW nocy z wtorku na środę za­
bity został prądem elektrycznym 18-letni robo­
tnik Karol Siąkała, rodem z Cisownicy. System 
trzynieckich kapitalistów, aby czem większą 
dywidendę wydusić, nie pozwala zastosować 
odpowiednich urządzeń ochronnych, by zabez­
pieczyć życie robotnika. Stąd brak dostateczne­
go oświetlenia, nieodpowiednie umieszczenie 
szaltera w ciasnej skrzynce, do tego robotnik 
nieobznajomiony i nieświadomy niebezpieczeń­
stwa, jakie grozi życiu ludzkiemu przy zetknię­
ciu się z prądem, musiały wywołać nieszczęście.

Maryenbadzki lekarz wyrazi! ściśle swoje długo­
letnie doświadczenie z pacyentami różnych warstw za­
wodowych w następujący sposób: 1) Z pomiędzy wszy­
stkich środków przeczyszczających, zastosowanych prze- 
zeninie po dokonanej maryenbadzkiej kuracyi, okazała 
się »H unyady János« woda gorzka jako najlepsza. 
2) Nie spowodowała ona stanowczo żadnych nieprzy­
jemnych pobocznych objawów (jak kolki, wymioty i t. p.), 
lecz przeciwnie działała lekko i pewnie. 3) Nawet przy 
dłuższem używaniu nie straciła ona nic na skuteczno­
ści, jak również przyzwyczajenie się do niej nie osłabiło 
jej działania. 4) Po ukończonej maryenbadzkiej kuracyi 
uzyskałem zapomocą gorzkiej wody »H unyady Já­
nos« pomyślne skutki, gdyż woda ta utrwaliła skutki 
maryenbadzkiej kuracyi.

Katar? Kaszel? Mokre nogi? Nasmarujcie przecież 
Wasze obuwie tłuszczem »Eno«, który czyni obuwie nie- 
przemakalnem, iniękkiem i giętkiem. Na składzie w le­
pszych sklepach.

Przy nadzwyczajnem tworzeniu się kwasów, które 
zostają wywołane przy spożyciu pewnych środków spo­
żywczych, powstają często bolesne cierpienia żołądoko- 
we. Do ich usunięcia nadaje się używanie żołądk. bal­
samu Dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy na­
dwornego w Pradze. Można otrzymać w tutejszych apte­
kach. (Patrz insérât.)

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi na reumatyzm, 
gościec, rwanie w kościach. Błogim, ulubionym, szybko 
działającym środkiem do nacierania jest Contrheuman z 
apteki B. Fragnera w Pradze. Zobacz insérât.

Dokuczliwy kaszel czyni życie gorzkiem. Osłabia 
on całe ciało i utrudnia wszelką pracę. Szybkie uśmie­
rzenie i ukojenie przynosi Thymomei Scillae z apteki B. 
Fragnera w Pradze. Flaszki po 2,20 K można otrzymać 
prawie we wszystkich aptekach. Proszę ściśle zważać na 
nazwę preparatu i wytwórcy.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica......................................................K 20—21
żyto (reż)................................................ K 16
owies ..................................................... K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Ogłoszenia.
Polskie Tow. gitnn. »Sokół« w Dąbrowie urządza 

w poniedziałek, dnia 8. grudnia b. r., w hotelu gware­
ctwa na dworcu przedstawienie teatralne ku uczczeniu 
rocznicy powstania listopadowego. Odegraną będzie 
sztuka w 5 aktach (8 odsłonach) p. t. »Rycerz białego 
orła« — osnuta na tle powstań. Sztukę tę napisał pewien 
robotnik z Karwiny. Odgrywać ją będą wyłącznie robo­
tnicy, reżyseryę prowadzić będzie także robotnik. Żywi­
my nadzieję, że ludność polska zagłębia i z okolicy zjawi 
się licznie, by zobaczyć i usłyszeć, co też polski chłop 
sląski napisać potrafi. Będzie to zarazem dla niego uzna­
niem i zachętą do dalszej pracy. Sztukę poprzedzi słowo 
wstępne o powstaniu listopadowem. Wstęp: I. miejsce 
2 K; II. miejsce 1 K 50 h; III. miejsce 1 K; miejsca stojące 
60 h, bilety studenckie 30 h. Początek punktualnie o go­
dzinie 7 % wieczorem.

Polskie Tow. gimn. »Sokół« we Frysztacie urządza 
w niedzielę, dnia 7. b. m. w sali browaru we Frysztacie 
uroczysty wieczór Mikołajski. O jak najliczniejsze przy­
bycie prosi Wydział.

Stowarzyszenie polskiej młodzieży katol. w Trzyńcu 
urządza w niedzielę, dnia 7. b. m., w sali Czytelni kato­
lickiej o godz. 6. wieczorem »Wieczór Mikołajski« z na­
stępującym programem: 1. Śpiewy. 2. »W Redakcyi« (ko- 
nicdya w 1 akcie). 3. »Powrót taty« (balada Ad. Mickie­
wicza). 4. Mikołaj, anioł i dyabeł. 5. Rozdawanie podar­
ków. Wstępne 60 h, dla dzieci 20 h. Szan. Publiczność 
z Trzvňca i okolicy uprasza o jak najliczniejszy udział 
Wydział.

Czytelnia katolicka w Ustroniu urządza dnia 8. gru­
dnia o godz. 4. po południu w lokalu p. Lubojackiego od­
czyt z obrazami świetlnymi na temat »Zwycięzca z pod 
Wiednia«. Uprasza się o liczne przybycie. Wstęp 20 h 
od osoby.

Z Bobrku. Koło »Macierzy szkolnej« w Bobrku 
urządza w niedzielę, dnia 7. grudnia b. r., o godz. 3% po 
południu w sali p. Wybrańca na »Pikietach« odczyt 
z obrazami świetlnymi na temat: »Książę Józef Ponia­
towski«. Wydział Koła tą drogą zaprasza wszystkich 
członków i przyjaciół Koła na ten interesujący wykład. 
— Wydział Koła.

Z Jabłonkowa. Dnia 14. grudnia, o godz. 4. po połu­
dniu odbędzie się w lokalu Czytelni katolickiej w Ja­
błonkowie toczne walne zgromadzenie »Spółki spożyw­
czej« z następującym porządkiem: 1. Odczytanie proto­
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Roczne spra­
wozdanie z rozwoju Spółki. 3. Uchwalenie absolutoryum 
dla zarządu ustępującego. 4. Uchwalenie rozdziału zysku, 
t. j. dywidendy. 5. Wnioski i życzenia. 6. Wybór nowego 
zarządu. O jak najliczniejszy udział członków jak i nic- 
członków dla nabrania nowych sił i zachęty do dalszej 
pracy dla dobra ludu uprasza Wydział.

Z Niem. Lutyni. Z powodu zakończenia jubileuszu 
Konstantyńskiego urządzony zostanie dla całej parafii 
niemiecko-lutyiiskiej w poniedziałek, dnia 8. b. m. obchód 
jubileuszowy, w zakres którego wchodzi nabożeństwo w 
kościele, wiec katolicki o godz. 3. po południu w sali p. 
Machaczka z programem: 1) Pieśń w chórze mieszanym: 
Mendelssohn: »Niebiosa głoszą«. 2) Odczyt »Z życia 
chrześcijan pierwszych 3 wieków«. 3) Deklamacya. 
4) Referat: »Kościół a tsan robotniczy«. 5) Pieśń: »My 
chcemy Boga«. Wieczorem zaś o godz. 7. odbędzie się 
przedstawienie teatralne »Genowefa« Józefa Chociszew­
skiego ze śpiewami. O liczny udział uprasza Komitet.

Ze Skoczowa. W poniedziałek, dnia 8. b. m. urzą­
dza »Związek chrześcijanskich robotników« w Skoczowie 
w swym lokalu u p. Inochowskiej odczyt, na który się 
wszystkich zwolenników zaprasza. — Wydział.

Z konikiem 
mydło liliowe

firmy Bergmann & Co., Děčín n. Ł.
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do 
skuteczności przeciw piegom, jako też niezbę­
dne do rozsądnego pielęgnowania skóry i pięk­
ności, co potwierdzają niezbicie codzień nad­
chodzące pisma z uznaniami. Po 80 h na skła­
dzie we wszystkich aptekach, drogueryach, za­
kładach fryzyerskich i t. d. Tak samo okazuje 
się cudownym Bergmanna krem liliowy „Ma- 
nera« do utrzymania rąk pań delikatnemi. 

W tubkach po 70 h wszędzie na składzie.

Przyjmie się
robotników do ogibiarni, raszplowni, politurni i 
składaczy. Podania pod: HANS BOWALLE, 

Klagenfurt, Wagplatz Nr. 5.
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Teatr elektryczny w Skoczowie.

W niedzielę, dnia 7. i poniedziałek, dnia 8. 
grudnia b. r., o godz. Vsž. i 4. po południu i 7, 
wieczorem odegra się arcydzieło sztuki kinema­
tograficznej:

„QUO VADIS?“
podług sławnego romansu Henryka Sienkiewi­
cza, omawiającego prześladowanie pierwszych 
chrześcijan przez okrutnego cesarza Nerona. 
CENY MIEJSC I. miejsce 1 K, ■(. — 70 h, III. — 50 h; 
dla młodzieży: I. miejsce 50 h, II. — 40 h, III. — 30 h.

O jak najliczniejszy udział uprasza
Antoni Strzyż.

DRUKARNIA

u ił. ]■ aiu
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania
wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

Pólkryty wóz
bardzo dobrze utrzymany, jest tanio do sprzedania. Zgło­

szenia pod: S. FRIEDNER, Orłowa.

tak
w Goleszowie, obok fabryki cementu, nadający się zwła­
szcza dla piekarza, z wolnej ręki tanio do nabycia. — 
Bliższej wiadomości udzieli ALOJZY MOKRÝŠ, kupiec 

w Goleszowie.

3utipek murowauy
łupkiem kryty, z kawałkiem ogrodu, w Sibicy 
nr. 22, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 

wiadomości udzieli właściciel.

Reklamowe kalendarze blokowe 
ntt rok 11)14

nadające się na podarki noworoczne dla odbiorców, 
poleca

TDW. FEITZINGER, CIESZYN, Wyższa brama.

Jak można zupełnie wyleczyć

chi roby płucne, koklusz i astmę, 
donoszę każdemu zdarma. Prześlijcie frankowaną ko­
pertę na odpowiedź do pani KRYZEK w Wrszowicach 

knł Pragi (Czechy).

0LF Wiele pieniędzy 
łatwo i prędko zarobić
mogą panowie wymowni i sumienni, obejmując zastęp­
stwo solidnej i znanej firmy polskiej. Artykuły bardzo 
pokupne, także nowości. Zarobek wysoki, zaraz płatny. 
Nadaje się także jako zajęcie poboczne. Szczegóły bez­
płatnie. Adresować: Postschließfach 254, Poznań Poser.

JlajoiiiwimJnicjszyni podarkiem na GWIAZDKI jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

NílU/V k^nrvnnaj' 11 wydanie w gustownej llUWy KallLj Ulldf, oprawie (skorka szagre- 
nowa lub podwatow.ina czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłką pocztow.i 4 K 1' h.

Phu/alnio Pana“ II- wydanie w zgrabnym „UllWdlUlC i alla , formaciei w różu, opra- 
i ach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K.

Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 
książki modlitewne i kaneyonały! "WC

Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 
kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skączowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cerner., 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsieme, 
gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.
■■■■■■■■■■ ■»■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■i

Karol Wojnar
poleca Szanownej P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy 

swą

Kesfatiracye
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w Cieszynie.
Smaczna i tania kuchnia. Doskonałe piwo kai wiń- 
skie. Krupnik. Wyborne wina ustr. i inne. Bilard. Do­
godne położenie, zwłaszcza dla Szan. Gości ze wsi w dni 

targowe. Szybka i rzetelna obsługa. 'łBC

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie □*** wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem

Franciszek Przybyłka, 
Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

Podziękowanie.
Za szczere objawy współczucia, okazane nam 

z powodu zgonu naszego ukochanego brata, syna 
i t. d.

ś. p. Franciszka Ulicy w CMiu
żołnierza c. k. obrony krajowej garn, w Cieszynie, 

składamy na tern miejscu wszystkim, którzy zmar­
łemu ostatnią prsyysługę wyświadczyli, w szcze­
gólności Wieleb. ks. Bierskiemu, WPanu c. k. 
podpułkownikowi Maculonowi i całemu P. T. 
korpusowi oficerów, kapeli wojskowej i wszystkim 
żołnierzom, biorącym udział w pogrzebie, kre­
wnym ze Zabrzega, Ostrawy, z Chybia i Bobrku, 
serdeczne »Bóg zapłać!«.

W smutku pogrążo.ia siostra Katarzyna 
i krewni.

W Zabrzegu, dnia 1. grudnia 1913.

J- F"" Należy zważać na 
plombę i powyższą mar­

kę ochronnąl 'iłC

CENTRALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644)

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy
proszek do szybkiego tuczeia i karmienia wszystk. zwierząt domowych
Ceny: % kg K —.95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 5« k*.

K 40,—, 100 kg K 78,—.

Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N. Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, agencya w Trzyńcu.

Po dziękowanie
Z powodu bolesnej straty, jaką ponieśliśmy przez śmierć naszego ukochanego 

męża, ojca, teścia, dziadka i t. d,,

Karola Salamona
gospodarza J. Eksc. Hrabiego Larischa w Zebrzydowicach,

doznaliśmy wiele współczucia i wyrazów przyjaźni. Nie mogąc podziękować każdemu 
z osobna, składamy tą drogą najsei deczniejsze podziękowanie przedews.’.ystkiem Prze- 
wielebn. ks. J. Błłc'e, proboszczowi, za słowa pociechy nad grobem, WP. Gwoździowi, 
dyrektorowi dóbr J. Eksr. Hr. Larischa w Karwinie, p, A. Duschowi, pens, inspekto­
rowi dóbr J. Eksc. Hr. Larischa w Cieszynie, p Raszkowi, zarządcy dóbr J. Eksc, Hi. 
Larischa w Zebrzydowicach, Świetnemu Wydziałowi gminnemu z p. R. Kołaczkiem, 
burmistrzem, na czele, Świetnej c. k. Straży skarbowej, jaku też wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób okazali nam swe współczucia :, v zględnie wzięli udział w po­
grzebie naszego zacnego zmarłego. Jeszcze raz stokrotne "Bog zapłać!«

Zebrzydowice, w listopadzie 1913.

W smutku pogrążona rodzina.

92729^599172



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 97.

Koklusz, kaszel kurczowy 
zwalcza szybko

X THYMOMEL X 
I SCILLAE
9 (marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
H flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
fl plwocin, wpływa kojąco przy’Iek-

■ kim kaszlu i kokluszu, cnroni 
EB przed wszelkiemi chorobami or­
ki ganów oddechowych, usuwa cicr- 
W pienia przy oddechaniu i ma je- 
B| dnaką wartość zarówno dla dz.ie- 
Bl ci, jak i dla dorosłych. Przez |c- 
Jk)' karskie powagi zbadany i polecony. 
W Ma przyjemny smak.
I I flaszka 2 K 20 h. Pocztą za po- 

S przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
R wysyła się franko 1 flaszkę, za 
H 7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
H Nic dajcie sobie nigdzie wciskać 
’ I innych środków!

Wyrób i główny skład
g w aptece B.Fragnera

H c. k. dostawcy nadwornego
I PRAGA-III.. nr. 203.
I W Cieszynie w naat. aptekach: Ed.
I Raschka, Dr. Zaar. Karol Turek.

^^BACZ BACZYŁ
^FNOŚĆ na NOŚĆ na^
'nazwę pře- tę markę
paratu! ochronną!

■■■■ W bardzo gustownych oprawach z^zzz 
■■■■ Kancyonały i śpiewniki, 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
■■■■ ks. Goifinego, Obrazy Świętych - - - - 

poleca po najtańszych cenach

■■■■ Księgarnia EDW. FElIZHIGERfl w Cieszynie Wyższa brama 10, 
BBBB llW" Cen jnllci dormo 1 fronlto.

Najlepsze czeskie źródło I TANIE PIERZE
1 kg. izarego, dobrego, dartego
2 Kr.. ep^zego 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpoł białego 2 Kr. 80 h, blałege 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg naft śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 0 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10 Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa pościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu ^Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm, d ug. 60 cm. »zer. napełnione nowem 
szareni bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puohem 2*1 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 b, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
60 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Nie dawajcie się oszukiwać przez agen­
tów, lecz kupujcie wprost w pierwszym »Cie­

szyńskim handlu obrazów i ramek«

Eman. Berki w Cieszynie
ul. Stefanii 58,

I! Netto o połowę taniej, niż przez agentów. !!
□■F* Dogodne spłaty na ratyf 'Wi

Niïj’wiçïtîizy 'w;v'1ys»Iíize!«
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawitowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

KKiaonRg wsfelkipgo rodzaju 
do nabycia w księgarni 

Edw. Feitzlngera, Cieszyn, W. Brama

ten musi troszczyć się 
o dobre trawienie!

Wypróbowanym 
środkiem domow., 
starannie przyrzą­
dzonym z najwy- 
sztlkańszych i naj­
lepszych skuteczn. 
ziół lekarskich, po­
budzającym apetyt, 
przyśpieszającym 
odprowadzającym,trawienie i łagodnie ______ . , . , .

który uśmierza i usuwa znane skutki nie- 
umiarkowania, błędnej dyety, zazię­
bienia, siedząc, sposobu życia i do- 
kuczl. obstrukcyl, n. p. zgagi, wzdę­
cia, nadmiernego tworzenia się ga­

zów i bole kurczowe, jest

żołądkowy BfllSHM Dr. ROSY.

Kto dużo siedzi

Główny skład : Apteka
B. FRAGNERA, c-nÄ>ocy 
„pod czuuąm orłem", Praga, Klelnsclte 203, 
róg ul. Neruda. — Codzienna wysyłka pocztowa.

I cala flaszka 2 K, pól flaszki I K.
Pocztą za poprzedn. nadesłaniem K 1’50 
wysyła się małą flaszkę, za K 2'80 wielką 
flaszkę, za K 4’70 2 w. flaszki, za K 8'— 
4 w. flaszki, za K 22’— 14 wiclk. flaszek 
franko do wszystk. stacyi Austro-Węgier.

Składy w aplekach Husłro-Węgler.
W CIESZYNIE: Edw. Rnachka, Dr. K. Zaar, 

Karol Turek.

0RTR7F7FRÍ! I «“'istnie części opeko- uuiz.LŁLiiii.1 Hanla mają prawnie za­
strzeżoną markę ochronną 1 “Wi

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

towarów i Molowych.
Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■U

Moczen Wcieli Ochrona natychmia&tuwui Podać 
wiek i płeć. Informacje zadarmo.
Qg. PfaUcr» Nürnberg s 297

Skłudy w optokneh.
W CIESZYNIE: Edw.Ranchka, Dr. K. Zaar. Karol Turek

■ Wyrób i główny skład
’ w aptece B. FRAGNERA

C. k. dostawcy nadw., PRAGA-III. nr. 203.
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1’50 wysyła się franko........................... 1 tubę
*, 5'- „ « « .5 tub
„9' „ „ „ .......................10 „

Baczność na nazw? preparatu I ,"7t,vorcy I ,

I CONTRHEUMAN.
! Służy do szybszego uspokojenia i 

ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco , 
skutecznie przy nacieraniu, maso- J 
waniu lub przy okładach i t. d. I

Jak szybko znika gościec, 
reumatyzm, odmrożenie,

wego środka, pokazuje zalecany przez K 
wiele lekarsk. ■

1 powag ■

Młockarnie roczne i "
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny dp 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do- 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedąje pc

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach 
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II piętro.

Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie.

FBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBHBBBBBBBBBB

Bank Cieszyński Kredytowy
®®E 1®®

®®®æ®®®®® 2 o
od dnia następnego po wpłacie.

BBBBEL IB

□Iejieib

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

♦♦♦♦♦— w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦« 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
ud-lela pożyczek na hipotekę I weksle na un larkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od sich

QaSQSSQ!9Q5GSSSSt9l5SSQE]l9SEISEfflSSœSGœKK

1.2OO g
(pośwladcien) g

lekarskich. 'í
§18.000 

podziękowań od 
wdzięcznych uzdrowionych

Światową sławę  1
uzyskjł w krótkim czasie

znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

_J<> SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichlomenlolu : 
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 fla_ZŁ franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

---------------------- -- UWAGA: =====:
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra" pad zarządem J. Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przeaylką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przeaytki pocztowe): 
całorocznie . , . . 6 K — h
półrocznie . ' ^:\. 3 „ — „ 
kwartalnie . .» . I. 1 „ 50 „
Roczni ic<6.ö.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowef: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, éroda; dnia 10. grudnia 1913.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 98.

o składkach na „Opiekę nad kształcąca się młndzlelę katolicko im. błnp. Meld« Gnidzie W w Cieszynie.

Wybory gminne w Dziedzicach.
Z wielkiem naprężeniem, w rozstroju ner­

wowym oczekiwali wszyscy dnia wyborów w 
Dziedzicach. Miała to być batalia, lecz tylko po­
lityczna — rozstrzygająca o tem, komu ma się 
władza w gminie Dziedzicach dostać, Niemcom, 
czy Polakom.

Niemcy, pod wodzą Gustawa Triski, maga­
zyniera Rosnera, podurzędników kolei, Londzi- 
na, Kołaczka i Helmbachera, odbywali już od 
kilku miesięcy ciągłe wiece, zgromadzeni i, na­
rady, celem utrącenia Polaków, czyli — jak się 
Helmbacher wyraził: »Wir werden den Dzie- 
dzitzer Polaken Luft machen!«

I nadszedł 1. grudnia; od samego rana lokal 
wyborczy pełny był wyborców.

Niemcy, niby bataliony wojska, maszero­
wali w zwartym szeregu z dworca do lokalu wy­
borczego, chcąc pewnością siebie zastraszyć 
polską ludność. Nadto mieli kolasy i wozy do 
dyspozycyi, aby gnuśnych wyborców sprowa­
dzić do urny. Byli tak pewni zwycięstwa, że p 
Gebauer, który um:e »robić« wybory, wyraził 
sie do pewnego gospodarza w poniedziałek rano 
przed wyboi ami: » Dzisiaj wam ani wasz Londzin 
nic nie pomoże, już jest po was.«

O godz. 8. zrana bój się zaczął... Szala zwy­
cięstwa przechylała się stale na polską stronę... 
wykazując pewne wahania w stronę Niemców.

Lecz nasza ludność polska ugiąć się nie 
dała...

Na ten niemiecko-pruski atak odpowie­
działa kontr-atakiem! Szła zwartą ławą do gło­
sowania, w III. i w II. kole wyborczem. Ani je­
den wyborca nie pozostał w tyle, każdy spełnił 
swój obowiązek narodowy święcie. Każdy z nas 
czuł, że pokazać musimy Trikom, Burzyńskim, 
Rosnerom, Kołaczkom, Wolfom i żydom roz­
maitego kalibru, że Dziedzice to nie jakaś tam 
wsteczna, zaślązaczona, steroryzowana wieś, 
ale wieś polska, czująca swą godność narodową, 
którą nie tak łatwo będzie połknąć niemieckie­
mu smokowi!

I połamali sobie Niemcy na nas zęby!... Go­
dzina 12,30 w południe...

Lista polska wykazuje 128, 125, 106, 98 i 85 
głosów; lista niemiecka: 85, 81, 67 i 66 głosów! 
Różnica większości: 43 głosy. Losowanie mię­
dzy Polakiem J. Pitocikiem a nordmarkowcem 
Helmbacherem wydało rezultat dla nas korzy­
stny, wylosowano Polaka!

W III. kole przeszli: p. Ludwik Budniok, 
siedlak; p. Józef Machalica, siedlak; p. Jan Stry­
czek, gospodny; p. Paweł Polok, zagrodnik. Za­
stępcy: p. J. Pitocik, chałupnik; p. J. Hałas, 
chałupnik.

Po południu wybierało II. koło z tym sa­
mym rezultatem. Niemcy zostali w mniejszości, 
w całości przeszła lista polska.

Wybrano z II. koła: p. Pawła Kielocha, sie- 
dlaka; p. Jerzego Machalicę, gospodnego; ks. 
Wilh, Kasperlika, proboszcza; p. Jana Jurczy­
ka, chałupnika. Na zastępców: p. Władysława 
Górniklewicza, nauczyciela; p. Jana Kopcia, 
siedlaka.

Żądajcie we

Tylko I. koło, gdzie na 12 wyborców mają 
Polacy 5 głosów, dostało się Niemcom i żydom. 
W tern kole napór Triski i Burzyńskiego był 
wielki. Koniecznie chcieli się dostać do wy­
działu; widząc to Polacy, poparli swymi głosa­
mi neutralnych i uczciwych Niemców, aby tyl­
ko tych dwóch najzacieklejszych wrogów pol­
skich z wydziału utrącić. 1 udało się z pomocą 
polską wybrać: p. L. Krzvsztoforskiego, kupca;
р. D. Schneebauma, restauratora; p. P. Lang- 
sama, właśc. realności; p. A. Gebauera, właśc. 
realności. Triska i Burzyński weszli do zastęp­
stwa.

Najbardziej cieszyć się należy, że ci, którzy 
dali hasło do walki z Polakami i którym najbar­
dziej zależało na tern, aby się dostać do wydzia­
łu, mianowicie naczelnik stacyi Burzyński i za­
stępca jego znany Triska, że ci właśnie wyle­
cieli całkiem.. Polscy wyborcy, oburzeni ich bu­
tą, nie dal głosów tym hakatystom; Burzyński, 
widząc to, pienił się od złości i wołając: »Już 
jest po nas« (jetzt ist es aus mit uns), uciekł for­
malnie z lokalu wyborczego.

Dzięki solidarności i uświadomieniu naro­
dowemu naszego ludu odnieśliśmy walne zwy­
cięstwo mimo szalonego teroru niemieckiego.

Już od początku wyłożenia listy wyborczej 
zaczęła się agitacya wszechniemiecka na dwor­
cu. Kolejarzom wmawiano, że powinni tych 
"głupich, klerykalnych polskich chłopów« z wy­
działu wyrzucić. Obiecywano im złote góry, wo­
dociągi, światło elektryczne, trotoary i t. d. 
Opornych chciano zmusić strachem do głosowa­
nia na Friskę, Burzyńskiego, Rosnera, Kołaczka 
i Helmbachera. W tym celu na kilka dni przed 
wyborami wydalono z ogrzewalni 3 polskich ro­
botników! Miała to być groźba dla innych...

Gdy zaś jeden z nich, Fr. Krzus, poszedł 
prosić Burzyńsk.ego o pracę w magazynie, 
rzekł: »Kennen Sie deutsch?« — Nie, odpowie­
dział polski robotnik. Wtedy Burzyński, naczel­
nik stacy , rzekł: »Ich kann Sie nicht brauchen!« 
i odprawił go z niczem!

Spiawiedliwość, niczem pruska! Naczelnik
с. k. austryackiej, różnojęzycznej kolei, która 
na Polakach robi wspaniały interes, nie przyj­
muje do podrzędnej pracy w magazynach Po­
laka!

Następnym terorem moralnym było zjawie­
nie się: naczelnika, zastępcy naczelnika i 2 urzę­
dników a 3 podurzędników c. k, kolei państwo­
wej w Dziedzicach w pełnych, galowych mun­
durach w sali wyborczej, gdzie swemi osobami i 
tytułem już samego zwierzchnictwa wywierali 
taki demoralizujący wpływ na podwładnych im 
wyborców, robotników kolejowych, że kilku 
nawet wvborcow usunęło się od wyborów, bo­
jąc się ich następstw... Posunęli się nawet tak 
daleko, że przy głosowaniu niektórych koleja­
rzy na polską listę z kpinami i drwinami pod­
powiadali i powtarzali im polskie nazwy tych, 
na których głosowali!...

To już nie nietakt, ale coś gorszego!... To 
chcą być wykształceni ludzie!

Dlatego też prosimy usilnie naszego posła 
ks. Londzina, aby wniósł interpelacyę w parla­
mencie z tego powodu, aby minister kolei ze- 
chciał ukrócić butę tych panów.

Kolej jest geszeftem, na którym państwo 
zarabia milionowe zyski, za to żądamy, niech 
nam nasyła urzędników lojalnych i neutralnych 
politycznie Tego stanowczo domagać się bę­
dziemy!

Burzyński widać zapomniał, że tylko przez 
ministra Głąbińskiego i za przyrzeczenie, że się 
zachowa lojalnie wobec naszej polskiej ludności, 
dostał posadę naczelnika w Dziedzicach a dziś» 
pod wpływem Triski, Helmbachera i różnych 
renegatów, zapomniał o tern.

Obaj z Triską ignorują zarządzenia mini­
stra i dyrektora Banhausa, który najsurow:ej 
zabronił im mieszać się do polityki gminnej.

Jakże wobec tego mamy wierzyć p. mini­
strowi, że ci panowie będą spokojni??

Sądzimy, że minister dać sobie powinien 
radę przecie z takim Burzyńskim i T.iską; chy­
ba, że na Śląsku zapanowało już, wzorem Prus, 
prawo mocniejszego... Jeżeli tak, to dobrze!...

Pragniemy tedy słyszeć zdanie p. ministra 
kolei, jakie zechce wypowiedzieć w obron : 
naszej ludności przed tymi panami.

Taki n. p. Rosner, magazynier kolejowy, 
płacący 10 K podatku, chce rządzić całą gminą. 
Jako prezes »Schulvereinu«, razem z wicepre­
zesem Triską nie potrafił pilnować funduszów 
»Schulvereinu« i pozwolił na to, że 4000 K przy­
lepiło się do smolnych palców kierownika Zwil- 
linga.

I tacy »gospodarze« chcą rządzić fundusza­
mi naszej gminy!!!

Wara od nich, panie Rosner i Triska, pil­
nujcie lepiej, żeby ze sprzedać się mającej willi 
Zwillinga szkoła niemiecka 4000 K z pevt rotem 
dostała, bo inaczej będzie skandal! Wiemy 
wszystko > opublikujemy dokładnie te sprawy, 
illustrujące wszechniemiecką gospodarkę.

Wiemy wszystko o wycieczce, o tych 800 K 
i o jednym medyku, co je zbierał; wiemv o przy - 
borach i o wypchanych zwierzętach, których 
było pełno w gabinecie przyrodniczym w nie­
mieckiej szkole, a których dziś ani śladu

Jakżeście obaj tych wszechniemieckich 
skarbów pilnowali przed wszechniemieckimi 
łupieżcami? I to tyle, tyle lat!!!

Ładna gospodarka! To wasz wszechnie- 
miecki postęp, to wasz liberalizm, to wasz po­
rządek finansowy.

Wymiećcież więc naprzód własny gnój z 
swego wszechniemieckiego bagn.ska, dajcie 
przykład dobry swojej niemieckiej gospodarki, 
a potem dopiero chodźcie do nas z — umytemi 
rękami. Kto ma masło na głowie lub rękach, ten 
nie śmie chodzić na słońce...

Zobaczyliście, że się bronić umiemy, chcie- 
liście wiedzieć, jak, kiedy i gdzie? — oto w do­
mu — i bronić się będziemy do upadłego; jeśli 
przejdziecie we wsi, to tylko po naszych ciałach, 
póki żyjemy, — nigdy! (C d. n.)

wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych 
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Izba postów ukoń­

czyła w środę dyskusyę nad ostatnią częścią 
ustawy o podatku osobisto-dochodowym. Na 
następnem posiedzeniu nastąpi głosowanie, po- 
czem rozpocznie się dyskusya nad ostatnią czę­
ścią planu finansowego, nad przekazowaniami 
na rzecz krajów.

W ciągu środowej dyskusyi kierownik mi­
nisterstwa skarbu Engel zapewniał, że obawy 
co do wglądu w księgi są nieuzasadnione. Bę­
dzie to tylko ewentualność wyjątkowa, która 
ma działać bardziej postrachem swojej możliwo­
ści, aniżeli rzeczywistem stosowaniem i bynaj­
mniej nie będzie częścią postępowania wymia­
rowego. O ile to od mówcy będzie zależało, bę­
dzie on zawsze przeciwdziałał szykanom w tej 
mierze, gdyż mogłyby one wywołać zbyteczne 
rozdrażnienie wśród ludności opodatkowanej. 
Amnestya będzie stosowana w szerokich roz­
miarach i bez zastrzeżeń. Imieniem Koła pol­
skiego przemawiali: pp. Abrahamowicz i Lö­
wenstein. Koło polskie głosować będzie za 
ustawą.

— Dnia 5. b. m. zebrał się Sejm galicyjski 
na sesyę, której powszechnie przypisują znacze­
nie historyczne. Znamieniem jej będzie ugoda 
polsko-ruska i uchwalenie sejmowej reformy 
wyborczej.

Marszałek hr. Gołuchowski wygłosił mowę, 
przedstawiając gospodarcze położenie kraju i 
podkreślając ważność reformy wyborczej. Za­
brał potem głos namiestnik Korytowski. Omó­
wił on akcyę ratunkową dla Galicyi i przeszedł 
do sprawy reformy wyborczej, przedkładając 
projekt rządowy. Przemówienie namiestnika zro­
biło w Sejmie bardzo dobre wrażenie. Myśli oby­
watelskie, akcenty szczerze narodowe, nawią­
zanie toczącej się akcyi reformy wyborczej do 
tradycyi Rzeczypospolitej, postawienie się mę­
skie wobec każdej kwestyi i trudności, zjedna­
ły mu powszechne uznanie, wyrażone oklaska­
mi ze wszystkich stron Izby. Namiestnik odbie­
rał też zewsząd gratulacye. Następnie wybrano 
komisyę dla reformy wyborczej, która 
zebrała się zaraz po południu na 
obrady. Poseł Stapińslci chciał wnieść 
wczoraj wniosek o zaprowadzenie czteroprzy- 
miotnikowego prawa głosowania, nie otrzymał 
jednak na to potrzebnych podpisów. Odmówili 
mu też podpisów Rusini.

ALBANIA. Mocarstwa zgodziły się osta­
tecznie na kandydaturę niemieckiego księcia 
Wied na stanowisko księcia albańskiego. Za­
stępcy mocarstw donieśli rządowi niemieckiemu 
urzędowo, że w zasadzie nie mają nic przeciw 
objęciu tronu albańskiego przez księcia Wied, 
o ile książę wypełni warunki mocarstw. Książę 
w najbliższych dniach poproszony zostanie urzę­
dowo o przyjęcie kandydatury i o przyzwole­
nie na warunki. Chodzi już tylko o formalność, 
bo warunki ustanowione już są w zasadzie i ks. 
Wied z pewnością je przyjmie. Proklamacya 
księcia nastąpi prawdopodobnie dopiero w sty­
czniu r, p.

PRUSY I NIEMCE. Parlament niemiecki 
uchwalił we czwartek wniosek postępowej par- 
tyi ludowej i socyalnych demokratów, stwier­
dzający, że traktowanie przez kanclerza pań­
stwa interpelacyi w sprawie zajść w Saverne 
nie odpowiada zapatrywaniu parlamentu. Przy­
jęto wniosek ten olbrzymią większością 293 gło­
sów przeciw 54. Tym sposobem p. Bethmann- 
Hollweg ótrzymał votum nieufności. Spełzły 
więc na niczem nadzieje, że wyjaśnienia, jakich 
miał udzielić kanclerz w sprawie saverneňskiej, 
uspokoją opinię publiczną, wzburzoną zajścia­
mi w Alzacyi. Przeciwnie, ton i sposób udziele­
nia tych wyjaśnień rozgoryczyły zarówno szer­
sze koła ludności, jak i sfery parlamentarne, a 
wniosek, wspomniany wyżej, był rozgoryczenia 
tego wyrazem. Znaczna większość ciała prawo­
dawczego Rzeszy nie ukrywała się ze świado­
mością zatargu, jaki zaszedł między nią a przed­
stawicielami rządu, w szczególności zaś przed­
stawicielami zarządu wojskowego. Minister 
wojny, a pośrednio kanclerz Rze­
szy stanęli na zwykłem w Prusiech 
stanowisku, że interesy ludności 
cywilnej schodzą do roli podrzę­
dnej w każdej kwestyi, gdzie wcho­
dzi wgrę armia. Nie była to chwila odpo­
wiednia do zajmowania pozycyi tak wyraźnej, a 
tem samem tak wyraźnie skierowanej przeciw 
temu, co myśli i czuje w danym momencie ogro­

mna większość ludności cywilnej w Niemczech. 
Pomściło się to na rządzie tonem wniosku i 
uchwaleniem go przez tak przeważającą wię­
kszość. W państwie konstytucyjnem i przy rzą­
dach parlamentarnych, uchwalenie Votum nie­
ufności dla rządu i przez ciało prawodawcze 
pociąga za sobą ustąpienie rządu. Ponieważ 
Niemcy są jednak państwem absoluty­
zmu monarszego, los kanclerza państwa niemie­
ckiego zależy formalnie wyłącznie od woli cesa­
rza, nie od opinii i uchwał parlamentu.

— Biuro Wolffa donosi z Donaueschingen; 
Cesarz Wilhelm zawezwał do siebie kanclerza 
Rzeszy, namiestnika Alzacyi hr. Wedela i ko­
menderującego generała Deimlinga, aby ode­
brać sprawozdanie o znanych zajściach w Sa­
verne. Cesarz Wilhelm po wysłuchaniu referatu 
postanowił, że garnizon w Saverne aż 
do dalszego rozporządzenia prze­
niesiony zostaje na plac ćwiczeń 
wojskowych. Toczące się dochodzenie są­
du wojennego będzie w przyśpieszonem tempie 
ukończone.

TURCYA powołała niemieckiego generała 
na komendanta korpusu konstantynopolskiego 
i oficerów niemieckich na instruktorów (nau­
czycieli) dla oficerów tureckich. Powołanie to 
wywołało w Rosyi, Francyi i Anglii oburzenie, 
bo mocarstwa te sądzą, że komendant Bosforu 
będzie działał zawsze w interesie Niemiec,

. Echo de Paris« donosi, że ambasador ro­
syjski w Konstantynopolu imieniem trójporozu- 
mienia wręczył Porcie notę z protestem prze­
ciw powołaniu niemieckiej komisyi wojskowej 
do Konstantynopola. Ambasadorowie Francyi i 
Anglii czekają na odpowiedź, jaka ma być udzie­
lona ambasadorowi rosyjskiemu, poczem po­
czynią od siebie osobne kroki.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Sejm śląski zbierze się dnia 29. i 30, b. m. 
celem uchwalenia prowizoryum budżetowego i 
wyboru nieustającej komisyi dla r e - 
formywyborczej do Sejmu i gmin.

Z Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie. 
Przy Sekretaryacie katolickim w Cieszynie za­
łożono niedawno biuro bezpłatnej porady pra­
wnej. Biuro założono dlatego, by członków na­
szych katolickich stowarzyszeń polskich po­
wstrzymać od udawania się po poradę do ró­
żnych pisarzy pokątnych. Członkowie naszych 
katolickich polskich stowarzyszeń na Śląsku po­
winni z całem zaufaniem udawać się do tego 
biura i tam słuchać rad i wskazówek. Zarazem 
zawiadamiamy, że założyliśmy także biuro bez­
płatnego pośrednictwa pracy. Na tej drodze 
prosimy Szan. pp. majstrów i pracodawców, by 
nam łaskawie podać zechcieli, jeżeli mają wol­
ne miejsca. Sekretaryat postara się bezintereso­
wnie o siły robocze. Z biura porady prawnej i 
pośrednictwa pracy korzystać mogą tylko 
członkowie naszych katolickich polskich towa­
rzystw. W biurach tych, które mieszczą się w 
Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary 
Targ 4, Ii. piętro, urzęduje się codziennie od go­
dziny 9. do 12. w południe i od godz. 3. do 7. 
wieczór. W niedzielę od godz. 10, do 12. w po­
łudnie.

Wieczorek w Internacie błog. Melchiora 
Grodzieckiego. W poniedziałek, dnia 8. b. m. 
urządzili wychowankowie Internatu w Bobrku 
pierwszy wieczorek, którego program obejmo­
wał chóry męskie, oktety, utwory orkiestralne, 
deklamacyę i komedyę jednoaktową hr. Fredry 
»Nikt mnie nie zna«. Obszerna sala, gdzie od­
bywały się produkeye, napełniła się szczelnie 
gośćmi, którzy przybyli przypatrzyć i przysłu­
chać się produkeyom młodych artystów. Zauwa­
żyliśmy obok licznego zastępu inteligencyi oby­
wateli z Bobrku i okolicy i spory zastęp mło­
dzieży. I pieśni i deklamacyę i produkeye orkie­
stry, a mianowicie sztukę oklaskiwano, bo wszy­
stkie role oddane były dobrze, niektóre wprost 
świetnie. Nastrój był nadzwyczaj swobodny i 
serdeczny. Czysty zysk przeznaczony na »In­
ternat«.

Próba rewolucyi w Cieszynie. Dnia 3. b. m. 
wieczorem rozdawano na ulicach miasta Cieszy­
na odezwy niemieckie, wzywające do gwał­
tów na ulicach. Powodem do wydania 
owej odezwy było wydanie rozporządzenia co 
co do komisyi kwalifikacyjnej przy niemieckiem 
seminaryum w Cieszynie, normującego kwalifi­
kowanie do szkół polskich w ten sposób, że 

egzaminatorzy muszą mieć kwalifikacyę dla 
szkół polskich i muszą pracować przy wyżej 
zorganizowanych zakładach polskich. Rozumie 
się samo przez się, że z seminaryum niemieckie­
go rozporządzenie dostało się zaraz do »Nord- 
marku« i »Volksratu«, a o resztę postarano się 
już bez trudności. Odezwy w całości nie powta­
rzamy, nie chcąc się narazić na konfiskatę. Po­
nieważ odezwa jeździ na koniku patryotycznym, 
widocznie, że i koła ślązakowskie wmaczały tu 
swoje paluszki. Jeden ustęp niech wystarczy: 
»Nasz stary niemiecki zakład nauczycielski ma 
być Polakom oddany! Polscy komisarze 
egzaminacyjni mają z nauczycieli 
naszych robić zdrajców stanu, nie­
przyjaciół naszej starej, śląskiej 
ojczyzny. Jest to niesłychany skandal, do 
którego nawet posłowie nasi ręce przyłożylil 
Posłowie, winniście nam odpowiedzi, jak to do 
tego przyszło, że zakład nasz pozbawiony zo­
stał praw swych. Dlaczego milczycie, gdy cho­
dzi o tak ogólno-niemiecką sprawę? Co na to 
niemiecki »Nationalverband«? Co na to narodo­
we organizacye? Gdy posłowie milczą, gdy wła­
sne organizacye się nie odzywają, wtedy mąż 
w męża niech się zrywa, niech burza wybucha!« 
— Ciekawiśmy, co też uczynią starostwo i pro- 
kuratorya dla wykrycia sprawców?

Pożar. W czwartek wieczorem spaliła się 
stodoła p. Machandrowej w Ligocie Allod, w 
pobliżu cegielni Schwarza.

Przyłapanie mniemanego zabójcy Molino- 
wej z Gnojnika. Żandarmerya na »Sowińcu« w 
Karwinie przyłapała w tych dniach mniemane­
go zabójcę Molinowej w osobie 22-letniego wy­
robnika Rudolfa Febera. Młodego zbrodniarza, 
któremu przypisują i kradzież w Dąbrowie, od­
dano w ręce sądu obwodowego w Cieszynie.

Zmarła w Cieszynie w szpitalu Sióstr El­
żbietanek w niedzielę, dnia 7. b. m. ś. p. Karo­
lina Tetla w 93. roku swego życia.

Z funduszu melioracyjnego, wynoszącego 
rocznie 8,000.000 K, przeznaczono w r. 1913. na 
zabudowanie potoków górskich na Śląsku 
40.507 K, na regulacyę Opawy wraz z dopływa­
mi 31,344 K 36 h, na przeprowadzenie kanału 
Strużki w Rychwałdzie, Hermanicach i Wierz­
bicy aż do Odry 30.533 K 34 h (ostatnia rata).

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w mie­
siącu listopadzie 27.000 K 78 h tytułem wkładek 
i 33.161 K 20 h tytułem zwrotów pożyczek, po­
brały zaś 27.556 K 44 h tytułem zwrotów wkła­
dek i 29.080 K 40 h tytułem pożyczek. Z koń­
cem miesiąca wynosił stan wkładek 625.136 K 
14 h, stan pożyczek 965.768 K 21 h.

Na dochód budowy kościoła dla robotni­
ków polskich w Danii wydane zostały prześli­
czne obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
malowane na blasze. Obrazy te w ramach zło­
conych kosztują 8 K, mniejsze 2 K, a nabyć je 
można w Sekretaryacie katolickim w Cieszynie, 
Stary Targ 4. Każde Towarzystwo katolickie, 
polskie powinno mieć w swoim lokalu taki 
obraz.

Łaskawe datki dla cieszyńskiego szkolnego 
Towarzystwa krajcarkowego i jego zakładu 
zupnego na Saskiej Kępie pod zarządem prze­
wodniczącego p, Fasala. Na przyodzianie i wy­
danie pożywienia dla ubogich dzieci szkolnych 
szkół ludowych i wydziałowych wpłynęły w 
ubiegłym roku administracyjnym następujące 
datki: cieszyński bank przemysłowy 30 K; wiel- 
komieszczanie Cieszyna 20 K; p. Józef Jawo­
rek 20 K; czeski bank uniowy w Opawie 50 K; 
pp. Jakób i Józef Kohn 35 K; p. Spitzer w Biel­
sku 2 K; ekzpozytura wiedeńskiego Towarzy­
stwa bankowego w Białej 20 K; cieszyńskie mę­
skie Towarzystwo śpiewackie 20 K; p. Karol 
Bernatzik w Wiedniu 50 K; JEksc. hr. Larisch- 
Mönnich w Karwinej 100 K; p. Ernestyna Sti- 
panits w Polskiej Ostrawie 10 K; generalna dy- 
rekeya kolei koszycko-bogUmińskiej 100 K; p. 
Jan Dawid w Cieszynie 5 K; dyrekeya kameral­
na w Cieszynie 100 K; dyrekeya fabryki cukro­
wej w Kojecinie 25 K; Towarzystwo rolniczo- 
leśnicze w Cieszynie 10 K; bracia Knöpflmacher 
20 K; p. Leopold Lewinsky 100 K; p. Buxdorf, 
Wichelhausen i Sp. w Bremie 23 K 50 h; p. 
Kochmann w Wrocławiu 2 K; zastępstwo gminy 
w Sibicy 20 K; legat ś. p. Kamili Presserowej 
200 K; Stowarzyszenie nieprotokołowanych 
kupców w Cieszynie 20 K; dyrekeya kolei pół­
nocnej ces. Ferdynanda w Wiedniu 50 K; pp. 
bracia Glesinger w Wojkowicach 10 K; pp. maj­
strowie firmy J. i J. Kohn w Cieszynie 13 K
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24 h; gmina miasta Cieszyna 400 K; cieszyńska 
kasa oszczędności 300 K; wkładki członków za 
1912/13 rok 772 K 30 h. W ubiegłym roku szkol­
nym rozdano między ubogą dziatwę szkolną 317 
par bucików za ogólną kwotę 2309 K. W miesią­
cach od listopada do marca rozdawano codzień 
między 240 dzieci ciepłe obiady. Są to dzieci 
ubogich robotników, mieszkających w okolicy, 
a posyłających dzieci do szkół na Saskie, Kę­
pie, Wszystkim Szan. ofiarodawcom, a przede- 
wszystkiem uznania godnym zabiegom przewo­
dniczącego, p, nadwornego dostawcy p. Fa­
sa 1 a , który się podjął pracy zbierania darów, 
składa się najserdeczniejsze podziękowanie. 
Przez rozdanie obuwia i ciepłych obiadów ulżo­
no w części dolę biednej dziatwy.

Z Bielska. (Samobójstwa.) We wtorek 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 31- 
letni kolejarz Jan Wrubel. Śmiertelnie zranio­
nego odwieziono do szpitala. — W lasku za mia­
stem znaleziono pod drzewem wyrobnika Perłę 
ze stryczkiem na szyi. Perła popełnił prawdopo­
dobnie samobójstwo przez powieszenie i zwłoki 
albo same spadły z drzewa lub też ktoś przeciął 
stryczek wisielca.

Z Boguirina-miasta donoszą: W sobotę, 
dnia 6. b. m. odbędzie się w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie uroczysta promo- 
cya panny Jadwigi Knapczykównej, cór­
ki kolejarza miejskiego w Boguminie, na dokto­
ra filozofii. W monarchii austro-węgierskiej bę­
dzie to co do wieku niezawodnie najmłodszy 
doktor, a o ile wiadomo, w Księstwie Cieszyń- 
skiem dotąd w swoim rodzaju, jedyny.

Z Dziedzic. (W y p a d e k.) W sobotę w no­
cy zaszedł na dworcu w Dziedzicach śmiertelny 
wypadek. Stróż nocny Jan Jurczyk, człowiek 
podeszły w wieku, bo liczący 64 lat — pełnił 
służbę, chodząc po torach kolejowych. Właśnie 
przyjechał pociąg ciężarowy z Bielska i Jurczyk 
czekał aż pociąg przejedzie, chcąc przejść ku 
ogrzewalni. Gdy ostatni wagon przejechał, prze­
kroczył szyny, lecz w tej właśnie chwili naje­
chał na niego pociąg z przeciwnej strony. Jur­
czyk dostał się pod koła lokomotywy, które mu 
prawie całkiem odcięły prawą rękę i prawa no­
gę. Przewieziono go zaraz do Bielska do szpita­
la, ale w drodze umarł. Pogrzeb jego odbył się 
w poniedziałek po południu przy ogromnym 
udziale ludności, bo Jurczyk należał jeszcze do 
tych poczciwych i rzadkich już ludzi starszej 
daty, którzy mają powagę i ogólnem się cieszą 
u ludzi zaufaniem.

Z Wielkich Kończyc. N’ehonorową śmier­
cią zeszedł ze świata w środę, dnia 26. listopada 
Karol Szajter, szeregowiec 100. pułku piechoty 
w Cieszynie. Wziąwszy urlop, by stanąć przed 
sądem za popełnioną kradzież jeszcze przed 
służbą wojskową, do sądu nie poszedł, urlop so­
bie samowcltre przedłużył a zbrzydziwszy so­
bie dwumiesięczne posłuszeństwo w wojsku, po­
wiesił się u swoich rodziców. Najciekawsze to, 
że gdy żandarmerya ch ciała ująć dezertera, by 
go odstawić napowrót do wojska, w domu szu­
kano najrozmaitszych wykrętów, wreszcie 
oświadczono! »dyć już tam wisi«. Zwłoki przy 
spuszczeniu były jeszcze ciepłe, lecz pomimo 
wysiłków żandarmeryi i przywołanego lekarza 
nie zdołano denata przywrócić do życia. Ani 
śladu zasmucenia na twarzy rodziców > reszty 
rodzeństwa. Następstwo to pijaństwa i niedbal­
stwa. Ojciec dożył się też tej wielkiej radości, 
że — jak sam miał mówić — kładzie się spać ze 
siekierą pod poduszką, by się miał czem obro­
nić w razie napadu przez wdzięcznych synów.

Z Kostkov’ic. Jak już donosiliśmy, wybuchł 
dnia 23. listopada b. r. pożar u tutejszego prze­
łożonego gminy Jana Tepra zniszczył doszczę­
tnie stodołę wraz ze wszystkimi plonami, ma­
szynami i narzędziami rclniczemi. Na miejscu 
pożaru zjawiła się najprzód sikawka arcyks. ko­
mory a później także straż ogniowa z Dębowca, 
którym udało się uratować chociaż budynek 
mieszkalny. Ledwie ochłonęliśmy z jednego 
strachu, a już dnia 1. grudnia stanęły znów w 
płomieniach zabudowania gospodarcze chału­
pnika Pawła Słowika. Na miejsce nieszczęścia 
przybyli znów ludzie z dworu arcyks. z sikawką 
i straże ogniowe z Gumien i Ogrodzonej. Ich usi 
łowaniom udało się także ocalić budynek mie­
szkalny. Urząd gminny w Kostkowicach składa 
wiec na tern mieiscu serdeczne podziękowanie 
najprzód Wielm. Panu arcyks. zarządcy Otoka­
rowi Vrbowi za dwukrotne bezinteresowne po­
życzenie sikawki i także strażom ogniowym z 
Gumien, Ogrodzonej i z Dębowca za ich pracę.

Łąki. Dzień kwiatka odbył się u nas 23. li­
stopada, Wynik nadspodziewanie dodatni. Bo 
że w Łąkach rozsprzeda się blízko 1000 kwia­
tów, o tem nikt nie marzył, a jednak Łączanie 
okazali się solidarni i ofiarni,, nikt nie v yma- 
wiał się od zakupienia kwiatka. Już to trzeba 
przyznać, że lud nasz potrzebę oświaty w ojczy­
stej mowie ocenia należycie i nie skąpi na cele 
oświatowe datków. To też kwestujący mogli się 
pochlubić wcale pięknymi rezultatami. I tak ze­
brali p. Kokotek Alojzy z p. Klimszówną 43 K 
01 h, p. Fukała Józef 28 K 36 h, pp. Mai ta i Zo­
fia Janeczkówne 28 K 28 h, p. Witosz Franci­
szek 16 K 32 h, p. Krucina Józef 15 K 48 h, p. 
Molinówna Agnieszka 9 K 36 h, p. Bardoń Józef 
5 K 50 h. Ogólny zatem dochód z puszek wyno­
sił 146 K 31 h. Kwestującym i ofiarodawcom na­
leży się za trud i grosz staropolskie »Bóg za­
płać!« Wieczorem odbył się w sali p. Józefa Ur­
banka wieczorek, na którego program złozyły 
się słowo wstępne, wypowied; iane przez p. n. 
Morysa, odczyt na temat: »Quo vadis?« z obra­
zami świetlnymi, wesoła sztuczka i śpiewy. Po 
wieczorku zabawa towarzyska. Dochód z wie­
czorku wynosił brutto 78 K 92 h; prócz tego na 
listę zebrał znany z ofiarności dla sprawy naro­
dowej p. Franciszek Lankocz 20 K, tak że ogól­
ny dochód doszedł do kwoty 245 K 23 h. Po od­
trąceniu wydatków prze słano do zarządu głó­
wnego »Macierzy« 178 K 30 h.

Z Opawy. Świeżo zaszedł w Opawie fakt, 
który świadczy, że stołeczne miasto Śląska au- 
stryackiego zapomniało zupełnie o tem, iż w 
Austryi istnieje jeszcze konstytucyjne pćwnt ■ 
uprawnienie narodów. Rada miejska wezwała 
bowiem redakcyę »Našeho Slezska« do usunię­
cia czeskiego szyldu nad drzwiami domu, w któ- 
r*un mieści się redakeya. Gdy jednak redakeya 
do dni trzech nie spełniła zlecenia, Rada miej­
ska wysiała własnych ludzi, którzy szyld zrzu­
cili.

Z Orłowe;. (Nieszczęście w kopal- 
n i.) W środę wczesnym rankiem o godz. 4. wy­
darzył się na szybie »Głównym« nieszczęśliwy. 
wypadek. Mianowicie kopacze: Fr. Szarowski, 
Józef Ficha i Fr. Bartolik zostali z góry przywa­
leni ciężkim złomem węgla. Dwaj pierwsi kopa­
cze ponieśli śmierć na miejscu. Bartolika prze­
wieziono w ciężkim stanie do szpitala w Orło­
we j.

Z Pogorza. (W ybory gminne.) Z koń­
cem października odbyły się w naszej zwykle 
spokojnej wiosce wybory do wydziału gminne­
go. Agitacya była znaczna. Chodziło o zdobycie 
stanowczej większości narodowej. Cel ten osią­
gnięto. Wynik przedstawia się następująco: 
Z II. koła: Jan Konieczny (naród.), Jerzy Szo- 
stok (bezpartyjny), Karol Grzybek Inarud.), Jó­
zef Czakon (naród.). Z I. koła: Jan Szostok (na­
ród.), Jerzy Bączek (naród.), Jerzy Hadyna, pro­
testant (niepewny), Franciszek Kołaczek (rene­
gat) i głos wirylny ma właściciel dóbr, Jan Sto- 
nawski (renegat). Obiega głucha wieść między 
ludem, że z takiego składu wydziału gminnego 
bardzo niezadowolony jest Kożdoń z kępki i 
wylewa łzy krokodylowe, bo odpadnie mu jeden 
uślimtany wyborca do Rady szkolnej okręgowej. 
Ostatnim razem był takim wyborcą na swoją 
wieczną hańbę kierownik polskiej szkoły Koła­
czek, który przy obecnych wyborach tylko z 
polskiej łaski i litości zajął krzesło radzieckie. 
Wójtem gmihý pozostał p. Jerzy Szostok, I. ra­
dnym Konieczny, II. radnym Hadyna.

Z Simoradza. (Samobójstwo.) Palacz 
w arcyks. gorzelni Czarnecki miał odpowiadać 
przed sądem za różne kradzieże, które z drugim 
palaczem Bernatem popełniał od dłuższego cza­
su, nie tylko w arcyks. dworze, ale także w gni ■ 
nie. Kradli zboże, kury, gęsi, różne sprzęty, wo- 
góle co się dało. Z obawy przed karą opuścił 
Czarnecki w czwartek, dnia 27. listopada gorzel­
nię, pozostawiając rozpalony kocieł swojemu lo­
sowi i zniknął bez śladu; dopiero w sobotę zna­
leziono go utopionego w cysternie poniżej go-, 
rzelni, z której to cysterny dawniej brano wodę 
do gorzelni. Teraz już nie była w używaniu.

Ze Skrzeczc nia. Że w Skrzeczoniu nie iest 
jeszcze wszystko, jakby to z wielkiej liczby 
dzieci w szkole niemieckiej można wnioskować, 
zagarnięte do obozu niemieckiego, na to mieli­
śmy dowód przed tygodniem, kiedy dokonano 
poświęcenia nowo wybudowanej i nowo założo­
nej ochronki Koła »Macierzy«. Znaczna liczba 
wpisanych dziatek (około 50), wielkie rzesze 
uczestników' uroczystości, imponujący pochód 
dziatwy z chorągiewkami narodowemi, straża­

ków, »Sokołów« i ludu, widoczny zapał, malu­
jący się na twarzach obecnych podczas przemó­
wień w ochronce, wreszcie okazałość i bardzo 
dogodne położenie samego budynku — wszy­
stko to napełniło widza otuchą na przyszłość i 
przekonaniem, że krakanie Niemców: »Skrze- 
czoń już nasz« jest kłamstwem i przechwala­
niem się, godnem znanej pyszałkowatości nie­
mieckiej wobec... słabszego.

Ze Strumienia. Dzięki miejscowej Kongre- 
gacyi Maryańsl iej Panien mieliśmy sposobność 
przeżyć kilka chwil w podniosłym nastroju du­
cha. W niedziele, dnia 30. listopada b. r. urzą­
dziła wspomniana Kongregacya w sali klasztoru 
Sióstr Szkolnych uroczysty obchód z okazyi 
1600-letniego jubileuszu edyktu medyolańskie- 
go. Obchód ten miał poważny i podniosły prze­
bieg. Rozpoczął się słowem wstępnem, które 
wypowiedziała przewodnicząca Kongregacyi p. 
Billówna, wskazując w niem na cel urządzanej 
uroczystości. »Nie pragniemy — oto jej słowa — 
wywołać wspaniałych efektów, ani popisywać 
się sztuką... Celem naszym to jedynie przy- 
pomnienie onych chw>l, których pamiątkę i ro­
cznicę święci w obecnym czasie Kościół nasz, i 
zadokumentowanie wspólnych uczuć naszych z 
całym światem katolickim.« Potem wystąpiła na 
estradę najmłodsza z aspirantek Marya Gabry- 
siówna ze Zabłocia i wygłosiła z uczuciem 
wiersz okolicznościowy, poczem nastąpił wy­
kład, w którym prelegent omówił znaczenie 
edyktu medyolańskiego. Po wykładzie dekla­
mowała Gabrysiówna drugi wiersz p, t. »W 
imię Chrystusa!« Następnie odegrało grono 
amatorek czteroaktową sztukę p. t. »Fabiola i 
Agnieszka«, przedstawiającą zdarzenie z cza­
sów piześladowań chrześcijan. Odegranie sztu­
ki było ze wszech miar wzorowe i zadowalające. 
Aktorki wykonały swe role ze zrozumieniem i 
werwą i stworzyły piękną, harmonijną całość.

Uroczystość cała wywarła jak najlepsze 
wrażenie na tych, którzy się na niej zjaw li. 
Ogólnie wyrażano swe zadowolenie z jej prze­
biegu, a niektórzy wyrażali swe zdziwienie, iż 
miejscowemi siłami udało się coś podobnego 
przyprowadzić do skutku. Kongiegacya Ma- 
ryańska może być zadowolona z dokonanego 
dzieła, które wyszło Bogu na chwałę — a obe­
cnym na duchowy pożytek.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) We 
wtorek, dnia 2. grudnia b. r. zdarzył się u nas 
tragiczny wypadek, który boleśnie dotknął ro­
dzinę rolnika p. Jana Pietroszka z Poddanych. 
— Przv regulacyi Wisły zajęte były pracą konie 
zięcia Pietroszków Mikołajczyka z Chybia. Aby 
koni po ciężkiej pracy nie trudzić dość daleką 
drogą do Chybia, zostawał z nimi parobek na 
noc u Pietroszków, których zagroda nie jest 
zbyt odległa od miejsca regulacyi. We wtorek 
wyprawili Pietroszkowie w południowej porze 
13-letniego syna swego Franciszka z obiadem 
dla parobka, przy rzece z końmi zatrudnionego. 
Ponieważ po południu nie było dla koni zajęcia, 
odesłał je parobek do zagrody Pietroszków, 
wsadziwszy na jednego z nich Franciszka P., a 
drugiego kazał prowadzić innemu chłopu — 
imieniem Sereta W czasie powrotu spad! chło­
piec Franciszek Pietroszek z konia, który się 
spłoszył i w szalonym pędzie za nogę w uprzęży 
uwikłanego chłopca włóczył długi kawał po zie­
mi. Chłopiec doznał wstrząsu mózgu i odniósł 
okropne poranienia, wskutek czego też po kilku 
godzinach wyzionął ducha. — Boleśnie dotknię­
tym rodzicom ślemy serdeczne nasze współ­
czucia.

Z Trzycieża. W nr. 96. podano mylnie, że 
kolejarz Ciemała przejechany został w Trzycie- 
żu. Ciemała mieszkał w Trzycieżu, ale nieszczę­
ście stało się dnia 1. b. m. na dworcu w Cieszy­
nie przy rozpinaniu wagonow. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala krajowego, gdzie w 
tym samym dniu zmarł.

Z Ustronia. W przepełnionej sali »Czytelni 
katolickiej« odbyło się tu w niedzielę, dnia 30. 
listopada pierwsze walne zgromadzenie nowo- 
założonego Stowarzyszenia mł >dzieżv katoli­
ckiej. Na zebraniu zjawiła się licznie młodzież 
miejscowa, przybył w komplecie wydział »Czy­
telni katolickiej«, byli też w pokaźnej liczbie ro­
dzice. Zgromadzenie zagaił ks. proboszcz Kup­
ka, wHając zgromadzonych i wykazał potrzebę 
organizowania młodzieży szczególnie w dzisiej- 
szveh czasach, kiedy to różne wvrzutki społe­
czeństwa chcą wyrwać młodzieży wiarę a wma­
wiają jej, że nie jesteśmy Polakami, lecz Śląza­
kami. Po przeczytaniu statutu i uchwaleniu wy­
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sokości wkładki przystąpiono do wyboru wy­
działu, do którego zostali wybrani: Józef Tomi­
czek prezesem, Józef Stec zastępcą, Józef Hu­
sar sekretarzem, Dominik Michalik zastępcą, 
Jan Palowicz skarbnikiem, Alojzy Muskarz za­
stępcą. Adam Łysek, Józef Cichy i Klemens 
Drobczyński członkami wydziału. Do komisyi 
rewizyjnej weszli: Jan Żerdka i Jan Stec jako 
członkowie, Karol Błahut jako zastępca. Go­
dność opiekuna przyjąć raczył ks. proboszcz 
Kupka, zastępstwo ks. wikary Juroš. Nowowy- 
brany prezes podziękował za wybór i oświad­
czył, że dołoży wszelkich starań, by nowe To­
warzystwo się rozwijało. Następnie przemówił 
sekretarz Martinek z Cieszyna, wyszczególnia­
jąc korzyści, jakie przynosi Stowarzyszenie 
młodzieży katolickiej. Wezwał on młodzież, by 
rozszerzała naszą prasę, szczególnie »Gwiazdkę 
Cieszyńską«, i by zawsze i wszędzie broniła na­
szych zasad religijnych i narodowych. P. Mi­
chalikowa w imieniu rodziców przemawiając, 
wyraziła radość, że młodzież ma swoją własną 
organizacyę, gdzie bronić się może przed ze­
psuciem i wynarodowieniem. Uchwalono je­
szcze w każdą drugą niedzielę w miesiącu urzą­
dzać zgromadzenia miesięczne, poczem to im­
ponujące zgromadzenie zamknięto.

Generał Kummer z Przemyśla a poseł Lie­
bermann. Poseł socyalistyczny dr. Liebermann 
z Przemyśla wystąpił w parlamencie przeciw 
komendantowi korpusu X. w Przemyślu, gene­
rałowi Kummerowi. We wtorek przed połu­
dniem zjawili się w zastępstwie gen. Kummera 
dwaj generałowie z Przemyśla i żądali od posła 
dra Liebermaiina »zadośćuczynienia« za słowa 
wypowiedziane w parlamencie wiedeńskim, że 
»generał Kummer jest -bez energii i zmysłu 
oryentacyjnego i dlatego nazywają go „radcą 
komercyalnym”«. Zastępcy dra Liebermanna, 
posłowie socyalistyczni Moraczewski i dr. Dia- 
mand, oświadczyli, iż ponieważ mowa posła 
Litbermanna, wypowiedziana z trybuny parla­
mentarnej zawierała dozwoloną krytykę, poseł 
Liebermann życzenia gen. Kummera spełnić nie 
może. Mimo to, iż dr. Liebermann jako poseł nie 
może być pociągnięty za mowy w parlamencie 
wygłoszone do odpowiedzialności, wyraża go­
towość poddania się sądowi honorowemu ligi 
antypojedynkowej. Zastępcy gen. Kummera nie 
przyjęli tej propozycyi, poczem spisano odpo­
wiedni protokół. W komisyach delegacyjnych 
minister wojny potępia pojedynek jako zbro­
dnię, wobec tego Izba poselska, względnie dele- 
gacye powinny zająć energiczne stanowisko w 
tej sprawie pojedynków i wymusić zupełne wy­
rugowanie pojedynku jako środka niemoralne­
go i zbrodniczego celem przywrócenia »hono­
ru«. Pocóż są sądy powiatowe, okręgowe i sądy 
polubowne? Ten zabytek barbarzyństwa powi­
nien zniknąć.

Co powiadają lekarze? Z pomiędzy wielu tysięcy 
świadectw znakomitych lekarzy i profesorów uniwersy­
tetu, wystawionych o naturalnej Saxlehnera gorzkiej wo­
dzie »Hunyady János« i które to świadectwa znaj­
dują się w księdze honorowej budapeszteńskiej firmy 
światowej, do której przystęp ma każdy człowiek, — za­
sługuje na specyalną uwagę owo świadectwo radcy pań­
stwa dr. v. G. w Stuttgarcie; brzmi ono mianowicie jak 
następuje: Hunyady János« znacznie więcej niż inna 
woda gorzka okazała się znakomicie działającą przez 
swoją nawet już w małej ilości okazującą się pewną i 
bezbolesną skuteczność, a szczególnie przy kongestyach 
mózgowych, oczu, przy przekrwieniach wątroby, kolkach 
kamieni żółciowych, przy chorobach macicy, przy skłon­
nościach do podagry. — Zalecającym jest już sam ude­
rzający łagodny i miły smak.

Powódź w Ameryce. Ze stanu Texas dono­
szą: Rzeka Brans przerwała wał ochronny i za­
lała 55.000 morgów. Setki i tysiące czarnych i 
farmerów zaskoczyła woda; schronili : ię oni na 
drzewa i dachy. Zginęło około 50 osób, 
w tern 2la murzynów. Wiele osób jest jeszcze w 
niebezpieczeństwie. Około tysiąca osób jest od­
ciętych od otoczenia. Rzeka pędzi na szerokości 
3 do 5 mil z niebywałą szybkością. Szkody 
wynoszą 4 do 5 milionów dolarów. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ogłoszenia.
Z kursów gospodarstwa domowego Pol. Związku 

Niewiast katol, w Cieszynie. Podaje się do wiadomości, 
że na zakończenie I. kursu odbędzie się w niedzielę, dnia 
14. b. m. rano Msza św. a po południu o godz. 4. w sali 
■a Starym Targu w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkan- 

dra« odegrają uczenice kursów z pomocą Szanownych 
Członków z Towarzystwa Młodzieży katolickiej dwie po­
uczające sztuki: »Dzielna dziewczyna« i -Polowanie na 
męża«, na które zaprasza się najuprzejmiej. Wstęp wy­
nosi: miejsca siedzące 1 K i 70 h, stojące 40 i 20 h. Za­
rząd ogłasza, że przyjmuje już wpisy na II. kurs gotowa­
nia od 1. stycznia 1914; również przyjmuje się jeszcze na 
kurs kroju i szycia »sukni i jakli śląskich«.

Ważne dla córek górników! Przy polskiej szkole go­
spodarstwa domowego w Orłowej (za kościołem ewang.) 
rozpocznie się od 2. stycznia 1914. r. dziesięciotygodnio- 
wy kurs gotowania i nauk gospodarskich dla córek pol­
skich górników z okolicy Orłowej. Kurs obejmuje naukę: 
gotowania potraw, najważniejsze wiadomości z gospodar­
stwa domowego (prania, prasowania), z hygieny czyli 
nauki o zdrowotności, towaroznawstwa i t. d. Nauka od­
bywać się będzie trzy razy w tygodniu od 6 —8. godz. 
wieczorem. Opłaty wynoszą: miesięczna opłata od osoby 
2 K. Prócz tego uczenice płacą miesięcznie po 4 K na za- 
kupno wiktuałów. Potrawy te uczenice same gotują pod 
kierownictwem nauczycielek, a następnie spożywają w 
szkole. Zgłoszenia na kurs przyjmuje dyrekcya szkoły go­
spodarskiej przez cały grudzień codziennie od godz. 5. 
do 6. wieczorem. Górnicyl Chodzi o wyszkolenie Wa­
szych córek w gospodarstwie domowem, dla Was tak 
ważnem a prawie że bezpłatnie; korzystajcie z tej rzad­
kiej sposobności. — Dyrekcya poi. szkoły go­
spodarstwa domowego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Preliminarz

Razem wydatki . 403.383 88
ZA WYDZIAŁ DRoG POWIATOWYCH:

Haliar.

dochodów i wydatków frysztackich dróg powia-
towych na rok 1914.

DOCHODY. K h
1. Czynsz gruntowy...................... 48 28
2. Z podatku bezpośredniego po­

wiatu frysztackiego drogowego 
z 1,008.339 K 01 h uchwalono 
na posiedzeniu 3. grudnia 1913 
dodatek 40% na 1 K i takowy 
wynosiłby ................................. 403.335 60

Razem dochody , 403.383 88

1.
WYDATKI.

Szutrowanie dróg i tłuczenie 
kamienia....................................... 68.834

2. Walcowanie dróg i piasek 7.165 04
3. Płaca dróżników...................... 25.920 —
4. Płaca drógmistrzowi i dyety . 2.440 —
5. Płaca maszynisty...................... 2.300 —
6. Węgiel, oliwa i smarowidło do 

walca ....................................... 1.500 - . -
7. Podatek c. k. erarowi . . . 1.512 —
8. Remuneracye i subwencye , . 6.000 —
9. Dyety i koszta podróży . . . 2.000 —

10. Prowadzenie interesu i wyda­
tki kancelaryjne...................... 1.000 __

11. Reparatura walca .... 3.000 —
12. Spłata długu razem z % , , 85.171 49
13. Apteka i lekarz...................... 500 —
14. Różne dobrowolne dary i 

pensye . ,............................ 2.000 —
15. Ubezpieczenie od nieprzewi­

dzianych wypadków . , . 400 —
16. Na dokupienie inwentarza . . 600 —
J7- Kasa ęhorych ............................ 100 —
18. Ogólne ubezpiecz, w Opawie 504 —
19. Budowa mostu nad Olzą . , 139.504 07
20. Budowa nowych dróg . . . 42.633 28
21. 40 % dodatek do naprawy 

brzegu nad Olzą ...................... 4.000 __
22. Nieprzewidziane wydatki, zwo­

żenie błota i t, d......................... 6.300 —

Realność
składająca się z domu krytego papą o 4 pokojach, 2 mor­
gów pola i ogrodu, oddalona 20 minut diogi od stacyi ko­
lejowej w Trzyńcu, z wolnej ręki do sprzedania. — Bliż­

sza wiadomość u właściciela w Dolnej Lesznej 1. 74.

JUF" Zaraz do wynajęcia jest 'WL

sklep towarów mieszanych
z pomieszkaniem. Chrześcijańscy petenci mają pierwszeń­
stwo. — Bliższych wiadomości udziela JÓZEF GRYCZ 

w Zebrzydowicach.

Posady
w biurze przemysłowem lub kancelaryi poszukuje star­
szy prywatysta, władający językiem polskim i niemie­
ckim, obeznany z prowadzeniem ksiąg. Łaskawe zlecenia 

pod 1864 do Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Budynek murowany
łupkiem kryty, z kawałkiem ogrodu, w Sibicy 
nr. 22, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej 

wiadomości udzieli właściciel.

Jłf" Nie dawajcie się oszukiwać przez agen­
tów, lecz kupujcie wprost w pierwszym »Cie­
szyńskim specyalnym handlu obrazów i ramek«

Eman. Berki w Cieszynie
ul, Stefanii 58.

I! Netto o połowę taniej, niż przez agentów. II
Dogodne spłaty na raty! "WC

Hwdpowiedniejsłjim podarkiem na BWIflZDKt jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nnwv katirvnnaJ wvdanie w gustownej NUWJ l\dllbyUllAl, oprawie (skórka szagre- 
nowa lub podwatowana czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłką pocztową 4 K 10 h.

rhwolpin Püna“ wydanie w zgrabnym ÏJ Vlll nulUIC F ulld y formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h f 4 K. 
_J4F" Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższa 

książki modlitewne i kancyonały! "9C
Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 

kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

li Karola flllnooha Ü
BB BB.

kawiarnia narodowa !"
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. ■■
■■ ■■

Dobrze wentylowane lokale. ■■
Bogaty wybór czasopism.

* Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■ 
■■ ■■■ Zimnyiciepłybufet. ■■
□O ' BB
■■ O liczne odwiedzanie uprasza ■■
■■ KAROL ALLNOCH, kawiarz. ÉB

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i
■■■■■■■■■■■■■■■■■■a■■■■■■■■■■■■■■■■i
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Bank Ciesžíjiiski Kredytową
BBBBB

^S3BBBBBBBBBBBBBBBBr?lBBBBBBBBBB

’> ][ ]EE
BBBBB

BEBBB’
BBBBB

Czeki poczt, we 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

:: BBBBB
BBBBB

— w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela potyczek na hipotek; I weksle na un tarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność L
i płaci od nich

2 |O
od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ka. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa bh Jana oarkandra" pod zarządem J, Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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W Cieszynie, piątek; dnia 12. grudnia I9I3i Nr. 99Rocznik 66,

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drnkarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

tauiej.

Cena z przesyłkę pocztową: 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

. 7 K — h 
. 3 „ 50 ,.
. 1 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie .... 6 K —
półrocznie .... 3 „ —
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Pamtytw aa „OM oaO Âcgcg si; młodzieżą katolickg im. Mog. Melchiora trottcktego“ u Cieszycie. "W9

„Ciąć i siec!“
»Po naszemu«, »waserpolacy«, »Ślązacy«, 

— to wyłomy w okopach naszego grodziska na­
rodowego, które jakby reflektorem oświetlił 
pruski król swojem znamiennem: »Ciąć i siec«!

Warto się nad tern zastanowić i dojść do 
jądra prawdy.

Śląski lud orzeka, że mówi »po naszemu«, 
Niemcy nazywają go »waserpolakami«, wyższa 
zaś tego ludu warstwa, przesiąkła niemczyzną, 
uważa się za »Ślązaków«, a pruski król, rozci­
nając węzeł sporny, nie czyni żadnej różnicy, 
tylko z góry oznacza wyraźnie, że to wszystko 
Polacy, których trzeba »ciąć i siec«!

Skąd tedy owa w drobnych różnicach 
miernota, której nie widzi i nie uznaje ukorono­
wana głowa?

Pewnie nie z uświadomienia, ani z oświaty, 
ale z grubej ciemnoty i głupoty.

Cześć naszego ludu, pod względem naro­
dowym wielce zaniedbana i nieuświadomiona, 
to do niedawna, a może jeszcze i teraz owi 
»pańszczorze« w najszerszem tego słowa zna­
czeniu. — Nie dość na tern, że nie czuła swej 
własnej godności narodowej, ale w ślepocie 
wiekowej swą polskość przytłumiała, niszczyła, 
obrzucała błotem, bo to się podobało Niemco­
wi, a co niemieckie, to święte. To było dobrze 
wygnojone pole pod zasiew »Ślązaka«, Dowo­
dem, że »Ślązak« się przyjął i jeszcze utrzymuje 
się przy swem podłem życiu.

A zaborczy Niemiec nie będzie wskazywał 
na dobre i piękne strony naszego ludu, boby się 
nie długo ostał przy swoim naporze. Trzeba więc 
pomagać do samobójstwa. Otóż wyszukiwać 
błędy, wady, niedomagania, słabostki; zełgać 
coś nowego, jeżeli istotnych przywar zabraknie. 
A aby się i sam język przy tem przypiekł, nale­
żało jeszcze wymyślić tylko przewisko na pię­
kne narzecze. Stało się to i poskutkowało.

»Waserpolakiem« nikt nie chciał być, więc 
trzeba było przedzierzgnąć się w Niemca.

Smutne, ale prawdziwe!

Lecz pożal się Boże, że owe przezwiska 
przyjęło się nawet u niby oświeconych Pola­
ków. A dlaczego? Bo nie było u nich właściwej 
oświaty. Polakowi prawdziwej oświaty posiąść 
nie wolno; pracują przecież nad tem trzy za­
bory.

A od wroga nikt rozumny nie będzie się 
spodziewał: rzetelności, sprawiedliwości,chrze­
ścijańskiej miłości, opieki i pielęgnowania. Dla­
tego to na wszystko, co daje przeciwnik, nale­
ży patrzeć ze słuszną obawą i nie przyjmować 
lekkomyślnie daru.

Grecy zostawili pod niezdobytą Troją 
wielkiego konia z drzewa (wewnątrz z wojo­
wnikami) jako dar dla miejskiego bóstwa. Ka­
płan się obawiał i daru nie chciał przyjąć. Ale 
Trojańczycy przyjęli. To było ich klęską i zgu­
bą. W nocy bowiem wyszli wojownicy z konia, 
wycięli straż, a towarzyszom otworzyli bramy. 
Przez dziesięć lat broniły miasta: męstwo, 
dzielność i rozum. Ślepota zaś i ciemnota zni­
szczyły je w jednej nocy.

To samo dzieje się i u nas. Takimi darami 
Greków u nas to: »waserpolacy«, to śląska par- 
tya ludowa, to podtrzymywanie starzyzny »po 
naszemu«, to szkoły utrakv Myczne, to napisy 
niemieckie, to szkoły niemieckie, to wychowa­
nie na przeciętnika »pańszczorza« czy »wolo- 
rza«, to wreszcie owa w lud wmawiana konie­
czność władania językiem niemieckim.

Skoro przyjdzie do wsi kilku Niemców, 
przydałby się im bardzo któryś z języków sło­
wiańskich, tem więcej, że zajmują prawie za­
wsze lepsze stanowiska, wymagające skutecz­
nego porozumienia się z podwładnymi. Ale już 
poczyna się przewrotność. To nie Niemcy po­
trzebują słowiańskiego języka, ale ludność sło­
wiańska potrzebuje niemieckiego języka dla 
kilku przybłędów za chlebem. Tak samo, jak 
gdy złodziej uciekający woła: »Łapajcie zło­
dzieja«, a sam ze zamieszania wychodzi cały. 
Gdzie Prusak przyjdzie, tam musi być wszystko 
niemieckie siłą mocy. Oszczędza się jeszcze na 
razie tylko Kościół, bo Niemcy boją się tylko 

Boga, a zresztą nikogo innego na świecie. Na­
wet słowiańskie nazwiska rodowe wolno im 
swobodnie przekręcać, a Polakowi nie dozwala 
się poprawić niewłaściwości językowych.

Inspektor Niemiec haniebnie pisze dla pol­
skich dzieci szkolne książki, których nie wolno 
nauczycielowi usunąć, a zastąpić lepszemi. Nie­
mieckie rady szkolne przepisują nawet prawi­
dła polskiej gramatyce i chcą przeprowadzić, 
by się mówiło i pisało: »Anna Kożdoń«, a nie 
»Anna Kożdoniówna«. Nie dosyć na tem. Tego 
roku spotkałem na wschodnich kresach mo­
narchii Niemca, nauczyciela-renegata, który 
miał egzamin tylko z niemieckiego, a chełpił się, 
że umie po polsku i po rusku, a mnie chciał 
udzielać wskazówki, jak mam mówić po pol­
sku. Dałem mu ciętą odprawę.

Niemcy pozwalają sobie na wszystko z pru­
sacką bezczelnością, bo się to cierpliwe znosi.

Stąd ten piekielny u naszego ludu urok do 
niemczyzny. Dziwna rzecz, że jeszcze nikt z na­
szych Ślązaków nie przywiązał krowy u budy 
a nie szedł do chlewa psa podoić; że nikt je­
szcze koniowi na karmę nie nosił mięsa, a psu 
siana. O tem jeszcze nie słyszałem. Ale wiem 
i inni wiedzą, że polskie dzieci są w niemiec­
kich, czeskich i utrakwistycznych szkołach, że 
polski lud wstydzi się, gdy nie umie po niemiec­
ku, a chłop, skulony w kabłąk, siedzi przy stole 
obok Niemców i powtarza tylko głupkowato; 
»Ja, ja!« — Wiem, że są jeszcze tacy, którzy 
czytają »Ślązaka«, którzy uciułany grosz zno­
szą do niemieckich kas. Wiem, że są jeszcze 
kierownicy polskich szkół, którzy piszą nie­
mieckie protokoły, którzy wychowują swoje 
zwvrodr lałe pokolenie »przecież« po niemiecku, 
a naukę religii uzupełniają po księżach swoim 
wścibskiem: »Vater unser«. Są jeszcze i tacy, 
którzy koniecznie chcą okazywać, że się kie­
dyś uczyli i trochę nauczyli »bebłać« po nie­
miecku i tylko tym językiem licho się posłu­
gują.

Nasze władze niemieckie umieją Czechom 
uchwalać postawienie odpowiedniego budynku

Jura i Jónek.
Jura: Toś ty narobił breweryje, miołech 

sie oto niedowno z czego obierać, dostołech 
z kiela stron językowej polewki jak sie patrzy, 
a za nic.

Jónek: Jaki breweryje? Jo? Człowie­
cze, dej mi też święty pokój, bobych sie musioł 
na ciebie przed tą świętą wilijeczką naozaist 
rozgniewać.

Jura: Ale gwoli tych trzycieskich fajer- 
monów była straszno ostuda. Powiedz mi jeny, 
gdóż ci to nabałuszył, że trzyciescy fajermoni 
mają nimiecki komando? Dyć to nima prowda, 
bo od samućkigo początku, już cosi 10 roków, 
mają tak, jak to mo być, komando polski, jeny 
W Gnojniku komandyrują jeszcze fajermonów po 
nimiecku.

Jónek: No, no, czy jo to myślisz z palca 
wycyckoł? Echci prawił, że mi to gazdowie wy- 
kłodali, tuż abo sami nie wiedzieli, abo mie 
chcieli okminić. Jo temu gor nic nie winien, to 
dobrze, że mają polski komando, tam zońdę do 
Trzycieża między świętami, jesi dożyję, i im to 
wyłożę, aż sie na mie ani na ciebie nie gniewają, 
bo my za to ni mogemy, że nom tak powiedzieli.

Jura: Dobrzeby było, dyby my tam przy 
spusobie zaszli, bo sie tam snoci ci fajermoni 
strasznie rozczercili, bee ich trzeja udobruchać. 
Joch sie był podziwać w Dziedzicach na ty wol- 
by do gminnego prawa, bo uż tam chcieli nord- 
markowcy i ci, co za prusyją ciągną, pruską gra­
nice pociść kąsek na dół i z Dziedzic zrobić pru­
ską dziedzinę.

Jónek: No jakoż, zrobili?
Jura: Ale djaska tam, chłopi dali tym 

wszechnimieckim krzykoczom od zieleźnice he- 
rajn jak sie patrzy. Ten nejwyźszy z bajhofu — 
poczkej, jak sie też to nazywo — aha burzy mi­
ski, i ten drugi trzoska, dali wilk, mały kołocz i 
jakisi różowy, ale nie ziemiok, jeny miglanc, do­
stali po portkach aż radość. Chcieli całe prawo 
przerobić na pruski kopyto, wszyckich porzą­
dnych gazdów wykurzyć, bai ten gebauer wy- 
grożoł, że polocy pójdą truc patra Londzina io 
powideł, a tu mosz: nordmarkowcy buch, w dru­
gim i trzecim kole nima ani jednego z tych 
wrzaszczków ani na lekarstwi.

Jónek: Tuż naburzyli temu szefowi po 
zadku, trzoske wytrzaskali, wilkowi zębska wy- 
łomali, różownik? podyrbali, a magazynera do 
powideł wpakowali. To mają, nauczyli ich chło­

pi moresu, tak sie z takimi husownikami robi, 
Dyby tak naszy chłopi wszędzi postępowali 
z M .zaszczkami wszcchnimieckimi, jak ci w 
Dziedzicach, toby sie niedługo skończyło pruski 
panowani u nas, a nastałyby lepsze czasy. Pra­
wo! To tak!

Jura: Ale synku, tego burzymiske i tego 
trzoske chłopi wypyrtli z prawa ale to mało, 
oni by mieli wsadzić ich do hola. Przyszli obo 
ku wolbom w paradzie, myśleli se, że sie ich 
chłopi zlękną, a tam w tym zolu wyborczym na 
robotników ze zieleźnice dowali pozór, jak kie­
ry bee wolił i bai se ich snoci spisowali na kart­
ce, ale nic nie pumogło, burzymiska i trzoska 
truc parady i kartek w powidłach, przecisło sie 
ledwo pore żydów w pierszym kcle, a jakby te­
raz burzymiska i trzoska chcieli robić gwołt abo 
sie mścić na robotnikach, to oni będą wiedzieć, 
kaj je dyrekcyj we Wiedniu. Bai na takich ka- 
fabli jeszcze są paragrafy i spusoby. Niedługo 
sie miska nadobrze zburzy, trzoske chyną do 
pieca i zgore i bee po końcu. Ale tym chłopom 
sie patrzy pochwała, że dali tym miglancom he- 
rajn jak sie patrzy. Jeny se nie dać szmyrać pod 
nosem.

Jónek: Jakosi sie w ostatnich czasach 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!
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na czeską szkołę we Wawrowicach, a następnie 
przez żandarma zakazać dalszej budowy, pod­
czas gdy »Schulvereinowi« pozwala przez żan­
darma uczyć w zupełnie nieprzyjętym i nieod­
powiednim budynku i zamkniętym przez gminę 
w Żymrowicach. Czyż tu można powątpiewać 
w nieistnienie poczytalności?

Najwyższy czas, aby już ostatecznie sta­
nowczo zerwać ze starzeliną a nawrócić się na 
dobrą drogę.

Ludzie jakiejś miejscowości oznaczają swo­
ją mowę »po naszemu«, A więc »po naszemu« 
mówi Niemiec w Berlinie, we Wiedniu, w Cie­
szynie, »po naszemu« mówi Polak na Śląsku, 
w Krakowie, we Lwowie i we Warszawie, »po 
naszemu« mówi Włoch w Tryeście, w Rzymie i 
w Neapolu, Jeżeli się rozchodzi o uwydatnie­
nie narodowości, to nie wystarczy wyraz »po 
naszemu«. Trzeba koniecznie powiedzieć, czy 
po polsku, czy po niemiecku, czy po włosku. 
A narzecza któregoś z języków też nie można 
oznaczać wyrażeniem »po naszemu«. Niktby 
bowiem nie wiedział, które narzecze ma się na 
myśli. Znamy bowiem w języku polskim narze­
cze pomorskie, pruskie, mazurskie, wielkopol­
skie i śląskie. Jest to podział chwilowy, nie 
oparty na dokladném badaniu języka narodu. 
Każdy język rozpada się na narzecza. Nic w 
tern złego, ani dziwnego.

Mówiłem niedawno z Polakiem, który miał 
àkademickie wykształcenie, a który nie uzna­
wał, że język polski rozpada się na narzecza. 
Uznawał on jedynie, że narzeczem jest taka 
różnica w języku, jak zamiast: »siekierka«, »ciu­
paga«. Po polsku to tylko język literacki. Wi­
dać, że i nauczyciele nie umieją dać jasnych 
pojęć. Cóż tu dziwić się nieuświadomionemu 
ludowi? Wszak uskarżał się i Stalmach na ta­
kie niedomagania pewnego szlachcica od No­
wego Sącza, który w cieszyńskim hotelu pod 
jeleniem w towarzystwie? niemieckiem w obec­
ności Stalmacha odezwał się: »Na Śląsku nie są 
Polacy«.

A wyraz »waserpolak« nie powinien nawet 
przejść przez usta polskie. Niemcy słyną z ohy- 
dzania wszystkiego, co nie niemieckie i z prze­
kręcania rzeczywistości. Zaglądnąć tylko do 
dzieł, nawet naukowych, a pełno tam bredni o 
Polsce i o Polakach. My też moglibyśmy na­
śmiewać się i przezywać. Niemieckie narzecze 
w Bielsku moglibyśmy nazwać »hołdybołdy«, 
narzecze cieszyńskie to »kalna niemczyzna«, a 
narzecze wiedeńskie to »Bierdeutsch«.

Ze Ślązaków należałoby zdjąć ślepotę. »Ślą­
zak« przecież nie może oznaczać ani narodo­
wość i, ani narzecza, bo Ślązakiem jest nie 
tylko ten, który na Śląsku się urodził, ale też 
i ten, który na Śląsku zamieszkał; a więc: Po­
lak, Czech, Niemiec, Włoch, Rusin, Słowak. 
Tych niedorzeczności czy dziwolągów nikt nie 
zalicza do memieckiego posiadania. N. p. w 
Karwinie nie usłvszy się, aby czy dziecko, czy 
obywatel, czy urzędnik, czy Niemiec, powie­
dzieli na utrakwistyczną szkołę, że to jest nie­
miecka szkoła. Wszyscy mówią: »to polska 
szkoła«. Uchodzą za polskie, a podlegają nie­
mieckiemu inspektorowi.

Jeżeli tedy wyłuszczonych dziwolągów nie 
uznaje ani niemiecka głowa z brudną czapką, 
ani niemiecka głowa z królewską koroną, to 
poco one mają istnieć u nas i uchodzić w oczach 
naszych przeciwników za polskie? Stanowczo 
precz z liemi, po trzykroć precz! Więcej 
oświaty i uświadomienia, więcej jasności i pro­
stoty, a mniej niedorzecznego krętactwa i mniej 
przewrotności.

Widziałem nieraz dziewczynkę, pasącą 
cztery wielkie krowy. Cztery wielkie krowy 
przedstawiają siłę, która uciągnie kilka metry­
cznych cetnarów. A tu słaba pastereczka po­
trafi siłę tę, tak ogromną, okiełznać i podpo­
rządkować swojej woli. A dlaczego? Bo dziew­
czyna ma rozum, a cztery krowy nie mają świa­
domości swej potężnej siły. Dalsze roztrząsa­
nie zbyteczne. Uświadomienie, oświata, rozum, 
siła woli! p. 1.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Odsłonięcie pomnika Smolki 
we Lwowie.

Wśród podniosłego nastroju obchodzono w 
niedzielę, dnia 7. b. m. we Lwowie uroczystość 
odsłonięcia pomnika pierwszego prezydenta 
austryackiego parlamentu, Franciszka Smolki. 
Plac, na którym stanął pomnik, był gustownie 
przyozdobiony emblematami i chorągwiami.

W pięknej uroczystości wzięli udział: mini­
strowie dr. Biliński, Heinold i Długosz, prezy­
dent Izby posłów dr. Sylwester, wiceprezyden­
ci Zdarsfcy, Jukel, dr. German, spora liczba po­
słów czeskich i niemieckich, delegacya węgier­
ska, arcybiskupi lwowscy ks. Bilczewski i ks. 
Teodorowicz, delegaci wielu miast, towarzystw 
naukowych, oświatowych i społecznych. U stóp 
pomnika zajęła miejsce rodzina Franciszka 
Smolki.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
kantaty okolicznościowej, poczem nastąpiły 
przemowy; nasamprzód przemówił prezes bu­
dowy pomnika dr Jahl, dalej prezydent miasta 
Lwowa Neumann, przyjmując pomnik pod opie­
kę imieniem gminy. Marszałek krajowy hr. Go- 
łuchowski przedstawił znakomite usługi Smol­
ki, jakie odda] w crk’esie półwiekowym na na- 
czelnem stanowisku prezydenta Izby poselskiej 
w Kromierzyżu i Wiedniu państwu, krajowi i 
całemu społeczeństwu polskiemu.

Minister spraw wewnętrznych Heinold, da­
wny prezydent krajowy na Śląsku, przemówił 
jako członek rządu po niemiecku i po polsku. 
W niemieckiej przemowie zaznaczył, iż Smolka 
był jednym z najgorliwszych, najpoważniejszych 
i najwybitniejszych współpracowników w poli­
tycznym i parlamentarnym rozwoju państwa. 
W polskiej przemowie, nad którą się stara cio­
tka »Silesia« oburza (psie głosy nie idą pod nie- 
binsy!), podniósł minister, iż Smolka był wier­
nym synem swego narodu, kochał gorąco jego 
ideały i niósł mu w ofierze swe najlepsze siły. 
Z równem poświęceniem i nakładem wszystkich 
swych sił pracował około budowy nowych pod­
walin Aurtryi, a później, po najdalszy kres ży­

cia ludzkiego, służył państwu według swego naj­
lepszego przekonania.

Oby ten pomnik był dla przyszłych poko­
leń pobudką do pielęgnowania cnót obywatel­
skich, których uosobieniem był Franciszek 
Smolka, do pielęgnowania surowego 
poczucia obowiązków wobec naro­
du i państwa, gotowości do bezin­
teresownej pracy dla dobra ogółu, 
uczciwości i szczerości w postępowaniu, spra­
wiedliwości i roztropnego umiarkowania w wal­
kach publicznego życia.

Dalej przemówił prezydent Izby posłów dr. 
Sylwester, zapewniając, iż przedstawicielstwo 
ludów austryackich imienia Franciszka Smolki 
nigdy nie zapomni; imieniem posłów czeskich 
do parlamentu austryackiego i imieniem cze­
skiej Rady narodowej wyraził poseł Zdarsky 
uczucia czci dla pamięci sławnego Smolki z ży­
czeniem, by naród polski doszedł do celu po 
wskazanej przez Smolkę drodze odrodzenia, bo 
wówczas wyrośnie siła, cześć i sława narodu 
polskiego.

Przemawiał jeszcze imieniem miasta Buda­
pesztu wiceburmi ;trz dr. Harrer w zastępst wie 
burmistrza, poczem u stóp pomnika złożono li­
czne wieńce, między innymi od Izby posłów, od 
czeskich posłów, od miasta Pragi, miasta Buda­
pesztu, zjednoczonego klubu niemieckiego, od 
bar. Chlumetzkiego i od różnych miast. Na uro­
czystość nadesłano olbrzymią ilość listów, tele­
gramów, między innemi: od prezydenta mini­
strów hr. Stürgkha, ministra Zaleskiego, mini­
stra handlu Schustera, ministra oświaty Hussar- 
ka; inni ministrowie, również usprawiedliwia­
jąc swą nieobecność, przysłali serdeczne listy 
i telegramý, nadesłali również telegramy: mar­
szałek Dolnej Austryi Liechtenstein, węgierski 
prezydent ministrów hr. Tisza, burmistrz Kro- 
mierzyża dr. Bastale, wybitne osobistości i re- 
prezentacye instytucyj na tikowych i społe­
cznych.

Po uroczystości odbyło się śniadanie u mar­
szałka krajowego dla członków komitetu i za­
proszonych gości, o godz. 6. obiad u namiestni­
ka Korytowskiego, a wieczorem przyjęcie u pre­
zydenta miasta. Wieczorem iluminowano ko­
piec Unii lubelskiej.

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa L 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.

tym niemcom i wajdziorzom zaczyno nie darzyć. 
Kumedya sobotnio w wolami w Cieszynie, na 
k.erej mioł być oberwajda macherem a onter- 
wajda mu mioł pumogać, sie nie podarzyła. Strą- 
bili do miasta do wolarnie folwarterów, ferszte- 
rów, pore uślimtanych rechtorczyków i chcieli 
zbierać wielki piniądze na pruską wojnę proci 
polokom; myśleli se, że ci ślimtocy będą suć du- 
kotami, ale zgizło. Ober i onterwajda i stary fer­
ner zalewali chroboka wolarskim tronkem, nosy 
pospuszczali na kwintę, rzecy: Josef es is mit 
uns aus, die verfluchten Kerle woln nix geben, 
ale na oko sie uśmiechali, choć ich miliońsko 
gryzie, za darmo sie robić nie chce a dukotów 
nima truc żebraniny.

Jura: Ja, o tern słyszołeś, co jeden pruski 
oficyrek nagroł kansi na francuski granicy, też 
takowo grejcarkowo kumedyj.

J ó n e k : Cosich słyszoł, że tam o mało nie 
była rebelia, i że sie zdało, że skrz to schyną 
tego nejwyższego pruskigo ministra, ale tak do- 
skumentnie tego wszyckigo nie wiem.

Jura: Ja, tuż ten lajtnantek pruski forst- 
ner sie nazywo, w swej jałowej hyrze nadowoł 
rekrutom francuskim w Alzacyi do gałganów i 
barabów, jakosi sie o tern świat dowiedzioł i 

wszyscy porządni ludzie zaczeni na to warczeć, 
gazety zaczeny o tem pisać, w Berlinie w parla­
mencie wszycy posłowie wywstali proci temu, 
rzecy: to być nie śmie, je to opowoga, żeby se 
taki młodziok na taki kąski pozwalowoł i wpo- 
lili temu nejwyższemu ministrowi z cesarski 
kanenaryje prowde w oczy.

J ó n e k : Dobrze mu zrobili, A cóż sie sta­
ło z tym forstnerem?

Jura: Co? po teraz nic. Ale toby była 
długo rzecz o tem. Kiesi przy maniebrach sie 
ten miły forstner bezmala przejod, potem se le- 
gnył do łóżka, w nocy sie mu zrobiło źle na doł­
ku i wzieno go to na wszycki strony i końce. Ra­
no sie ludzie dziwają, piękno gospodarka, hruza, 
pytają sie, czy tu leżało dziecko w pierzynce czy 
co? nima go gańba, tego gizdoka? Tuż jak ten 
forstner tak tych francuskich rekrutów zniewo- 
żył, to kan gdo na hólicy zaczon na niego wy- 
krzykować skrz tego łóżka, a on gonił za chłap- 
czyskami po hólicy. Bai kozali pozawierać po­
rządnych ludzi i panów z gerychtu w tem mie­
ście do piwnice.

J ó n e k : Jak sie to skończyło?
Jura: Bezmala cały ten regement kansi 

indzi musioł odeńść, bo sie obowali rebelie a ca- 

luśki świat sie śmieje z prusoków i z tego lajt- 
mona, nejbardży francuzi.

J ó n e k : Ja a słyszołeś, dyć bai w Cieszy­
nie chcieli w ty dwa święta robić niemcy rebe­
lie! Rozdowali taki kartki, nie wiedzieć, gdo to 
kozoł durkować abo kany a na nich było napi­
sane: prać tych hiomskich poloków; mieli se ze­
brać kupczycy, pisarczycy i smarkocze, i mieli 
robić rebelie skrz prywonków na rechtorów.

Jura: Dyć se nie przypominom, zrobJi 
to?

J ó n e k : W ostatni chwili sie bezmala po- 
boli i odłożyli to na nieskorzy. Czy nie było po- 
lycai, aby byli tych ptoszków, co rozdowali taki 
planety między noród na hólicach, pochytali do 
klotki?

Jura: Polycaje byli, ale nie chytali. Uwi- 
dzemy, co będą dali robić ci folksraciorze, jeny 
sie nie śmiemy dać, Dziedziczanie nom dali 
przykłod. Nie bić kijem ani kamieniami, jak 
chcieli niemcy, ale kartkami przy wolbach po 
dziedzinach i wszędy. Jeszczebych ci cosi wyło­
żył szykownego, ale mie uż w nogi żere ta prze- 
mierzło pul taczka, na dzisio dość.
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Korespondencye.
ZE ZARZECZA.

Po deszczach i wylewach letnich przyszła 
niespodziewanie piękna jesień. O ile z jednej 
strony cieszono się, bo można było pokończyć 
prace jesienne, o tyle zasmuca prawie wszy­
stkich troska, co będzie się na wiosnę siało i sa­
dziło. Siedm wielkich powodzi, nie licząc już 6 
małych, zniszczyło niektórym doszczętnie plo­
ny, reszta zaś ani połowy nie zebrała. Ażeby 
braki zastąpić, zmuszeni byliśmy poczynić za­
kupy w ziemniakach i zbożu. Z wiosną brak bę­
dzie zupełny wszystkiego — pod dostatkiem 
tylko będzie podściółki, bo słoma wszystka pra­
wie zgnojona. Tylko niestety nie będzie czemu 
gnoić, bo wskutek braku paszy albo już bydło 
sprzedano'albo trzeba będzie je sprzedać.

Najgorszem będzie to, że wskutek smu­
tnych zbiorów na zakupno do zasiewów trzeba 
będzie zaciągać pożyczki nowe, gdy tymczasem 
starych nie mamy czem płacić, a trzeba wie­
dzieć, że gmina nasza jest może jedyną w całym 
Śląsku gminą, której mieszkańcy są najbardziej 
zadłużeni, a to jedynie wskutek ustawicznych 
powodzi, nawiedzających nas już od dłuższego 
czasu, ale najbardziej w ostatnim dziesiątku lat, 
gdzie prócz jednego roku ogólnej posuchy rok 
rocznie kilka powodzi nas nawiedzało.

Sto lat pi awie temu w roku bieżącym, od­
kąd Wisła podczas wielkiej powodzi zmieniła 
koryto i płynie teraz prawie przez najurodzaj­
niejszą część gminy. Płynąc dawniej samą gra­
nicą, jeżeli robiła szkodę, to tylko jedną stroną, 
bo z drugiej wyrządzała nieznaczną może szko­
dę Prusakom. Graniczna Wisła nie była jednak 
bardzo dogodna, bo prawie na całej przestrzeni 
najniższej mają stawy rybne, więc wciąż oba­
wiali się o swoje szkody. Nie trzeba zatem wiel­
kiego domysłu, że zmiana koryta Wisły musia- 
ła być nieco ułatwiona. Rząd zamiast natych­
miast postarać się o przywrócenie Wisły na 
swoje właściwe koryto, jakby naumyślnie za­
spał sprawę, i nic a nic nie zrobił w tym wzglę­
dzie, i powoli doprowadził mieszkańców, nie­
gdyś zamożnych i zasobnych, dfo prawdziwej 
nędzy i biedy. Prusacy naodwrót korzystali z 
tej ospałości i obwałowali się z biegiem czasu 
tak, że Wisła, choćby największa, nie potrafi 
im wyrządzić znaczniejszej szkody. A cóż nasz 
rząd w tym czasie zrobił — zamiast nam po- 
módz, jeszcze nas, w większą nędzę pchnął, bo 
zaczął regulacyę z góry.

Gdy deputacya w jesieni b. r. była we Wie­
dniu, oświadczono jej, iż roboty regulacyjne w 
Zabrzegu i Zarzeczu będą jeszcze w bieżącym 
roku prowadzone — no i rzeczywiście są pro­
wadzone, ale gdzie — znów u góry. Gdyby któ­
ry gospodarz z góry spuszczał wodę bez zezwo­
lenia właścicieli niżej położonych, toby według 
ustawy wodnej został ukarany a oprócz tego 
musiałby wynagrodzić szkodę, wyrządzoną 
przez zalew. O ile jednak istnieją ustawy dla 
biednego chłopa, a tyle nie potrz« bują o nich 
wiedzieć w Opawie i w Wiedniu. Dla nich jakby 
ustawy nie istniały.

Urządza się wycieczki po swoim i obcym 
kraju i okolicy celem wspólnego pouczenia się. 
Szkoda, że nie znajdzie się nikt taki, któryby 
urządził wycieczkę wzdłuż Wisły od źródeł aż 
po Dziedzice. Wycieczka ta nauczyłaby ucze­
stników dużo, a jeszcze więcej dałaby im do my­
ślenia. Może ci uczestnicy podnieśliby gdzie 
głos w obronie naszej. Przedewszystkiem zba­
daliby to, że Wisła tam, gdzie najmniej szkody 
może i mogła wyrządzić, tam jest zregulowana. 
A co przyniosła ta regulacya? Stratę, bo nie 
tylko nikomu nie pomogła, ale owszem wszy­
stkim zaszkodziła, a pieniądz na tę regulacyę 
wydany, to tak, jakby wrzucony do wezbranej 
Wisły. Wały bowiem nawet murowane zostały 
pozrywane, a przez to nas jeszcze bardziej i prę­
dzej zatopiono. W ostatnich czasach słyszeli­
śmy, że miano powiedzieć, że regulacyi na dole 
dlatego nie można naraz robić, bnby utopiono 
Galicyę. Śmiech pusty rzeczywiście mógłby 
wzbudzić podobny sąd, bo Wisła w Galicyi od 
Dziedzic jest właściwie zregulowana. Są świad­
kowie, że podczas gdy u nas powódź była wiel­
ka, Wisła około Oświęcimia była zupełnie w 
normalnym stanie. Gdyby Wydział krajowy, nie 
dbając wcale o Galicyę, był regulował Wisłę od 
Dziedzic, to uwolniłby wszystkich mieszkańców 
wyżej położonych od zalewu, a co ważniejsza, 
regulacya byłaby o wiele, wiele mniej koszto­

wała, Tymczasem reguluje się wciąż, jakby na 
przekór, z góry.

Ktoby szedł lub jechał do Strumienia, wi­
dzieć może ogromne prace regulacyjne przed 
Strumieniem. Mimuwoli dziwić się będzie, dla­
czego tak szeroko sypie się wały — poco — 
przecież w tern miejscu Wisła nigdy nie groziła 
zalewem tak często. Wysyłamy zatem widza je­
szcze nieco wyżej; gdzie już regulacya jest wy­
kończona i prosimy go, by się zapytał mieszkań­
ców, poco się tutaj tak reguluje, a otrzyma od 
powiedź, dającą wiele do myślenia. Bo tędy 
przechodzi Wisła przez grunta arcyksiążęce. 
Rzeczywiście tak jest. Władze szanują wielką 
własność na szkodę tych małych, najuboższych. 
Jak widzimy, jeden głos, któremu wylew Wisły 
wyrządzi tyle szkody, ile jeden wróbel w pełnej 
stodole, więcej waży, niżeli tysiące małego ludu, 
który większe stosunkowo płaci podatki. A co 
będzie, jeżeli woda, mając chwilowo miejsce, 
wypełni się po brzegi wałów? Z tern większym 
náporem, z tern większą siłą cisnąć będzie na­
przód i zniszczy już całkowicie mieszkańców 
niżej położonych, a w pierwszym rzędzie nas w 
Zarzeczu.

Zaiste, gdy się tak obcy temu przypatruje, 
musi powiedzieć, że mieszkańcy mają rzeczy • 
wiście ogromną cierpliwość. Gdyby to tak było 
gdzieindziej, ot na przykład w Śląsku opaw­
skim, to podniesionoby krzyk i lament tak wiel­
ki, że słyszanoby go w całem państwie, a skutek 
— ten, że w okamgnieniu byłaby sprawa zała­
twiona. Ale i u nas cierpliwość także może mieć 
swoje granice, a Wydział krajowy nie powinien 
naszej cierpliwości nadużywać. Przyprowadzo­
no nas do długów, tak znacznych, że lat potrze­
ba, by się nieco podżwignąć i odetchnąć z tego 
ciężaru, który na nas los wtłoczył i gniecie, tak 
że już pod nim wytrwać nie można. Niechże 
więc pokażą, że chcą nas z nędzy uwolnić, niech 
Wydział krajowy okaże dobrą wolę, byśmy wi­
dzieli, że nami się opiekuje i stara się o nasze 
dobra; niech jak najprędzej naprawi wały tam, 
gdzie największe niebezpieczeństwo grozi. 
Niech widzimy prawdziwego opiekuna w Rzą­
dzie i Wydziale krajowym, bo my tak samo, a 
może i chętniej niż na Śląsku opawskim, niesie­
my dla cesarza i dla Ojczyzny nasze mienie, na­
szą krew.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. We Lwowie odby­

wają się wspólne narady komisyi dla reformy 
wyborczej w Galicyi i posiedzenia subkomitetu 
politycznego. Mimo daleko idącej ustępliwości 
polskich posłów sejmowych wobec Rusinów, 
klub ukraiński posłów sejmowych we Lwowie, 
chcąc terorem wymusić na Polakach i rządzie 
nowe zdobycze, uchwalił, by posłowie ruscy w 
parlamencie wiedeńskim wszelkimi, nawet naj­
ostrzejszymi środkami uniemożliwili przyjęcie 
planu finansowego przez wiedeńską Izbę po­
słów. To też natychmiast na początku środowe­
go posiedzenia rozpoczęła się hałaśliwa ob- 
strukcya ruska podczas referatu posła Lichta o 
noweli o podatku osobisto-dochodowym.

Przed przejściem do porządku dziennego 
poseł ruski Petruszewicz zabrał głos i wskazu­
jąc na to, jakoby polscy członkowie komisyi re­
formy wyborczej Sejmu galicyjskiego przery­
wali obrady i zarzucając rządowi bierne zacho­
wanie, postawił wniosek na przerwanie posie­
dzenia. Prezes ministrów hr. Stürgkh, zabra­
wszy głos, stanowczo sprzeciwił się odroczeniu 
posiedzenia i zaprzeczył, jakoby rząd zachowy­
wał się biernie, wskazując na toczące się wła­
śnie rokowania.

Po odrzuceniu wniosku p. Petruszewicza 
prezydent zarządził trzecie czytanie noweli do 
podatku wódczanego, którą wśród okrzyków 
Rusinów przyjęto, poczem Rusini natychmiast 
wznieśli okrzyk »hańba« i rozpoczęli wypra­
wiać wstrętne awantury, grając na najrozmait­
szych instrumentach. Hasło do tej obstrukcyi 
dał p. Budzynowski, wyciągnąwszy gwizdawkę.

Muzyka Rusinów rozpoczęła się o godzinie 
11,15 i trwała do 142. Posłowie ruscy — było 
ich w Izbie 19 — wszczęli piekielny hałas. Wy­
jęli zasuwy z pulpitów i stukali nimi o ławki 
ustawicznie, inni rzucali protokołami i papiera­
mi o ławki. Prawie wszyscy mieli świstawki, 
niektórzy aparaty elektryczne, dzwoniące au­
tomatycznie i trąbki samochodowe. O godz. I1 < 
po południu przerwał prezydent Sylwester po­

siedzenie i naznaczył naradę seniorów na %2. 
po południu. W tej chwili piekielna wrzawa 
ustała. Na posiedzeniu konwentu seniorów 
uchwalono przy zgodzie prezesa klubu ruskie­
go, iż posiedzenie Izby ma być na nowo podjęte, 
poczem sprawozdawca wygłosi krótki wywód 
końcowy. Po zamknięciu posiedzenia odbyć się 
ma drugie posiedzenie o godz. 7. wieczorem, na 
którem będzie głosowanie nad podatkiem oso­
bisto-dochodowym. W obradach Izby nastąpi 
przerwa aż do przyszłej środy, by dać sposo­
bność komisyi lwowskiej do uchwalenia refor­
my wyborczej do Sejmu galicyjskiego, Sytuacya 
w Izbie posłów nie przedstawia się różowo, choć 
nie beznadziejnie.

— Delegacye węgierska i austryacka od­
bywają w dalszym ciągu posiedzenia. Minister­
stwo wojny zarządziło, aby wszyscy znajdujący 
się w czynnej służb:e rezerwiści zapasowi z ro­
ku 1912. zostali najpóźniej do dnia 15. grudnia 
przeniesieni w stan nieczynny.

— Na zgromadzeniu czeskich i niemieckich 
nauczycieli ludowych w Pradze uchwalono, że 
jeśli do Nowego Roku nie otrzymają podwyż­
szenia płac, rozpoczną bierny opór.

ALBANIA. Książę Wilhelm Wied prawdo­
podobnie już z końcem b- m., lub z początkiem 
stycznia obejmie tron albański. W tych dniach 
księżna Wied powiła syna. Albania ma zatem 
już i następcę tronu.

BUŁGARYA. Ostatnie wybory do bułgar­
skiego sobranja, które się odbyły w niedzielę, 
dnia 7. b. m., przyniosły zupełną klęskę stron­
nictwom rusofilskim, to znaczy sprzyjającym 
Rosyi. Według dotychczas znanych wyników 
wybrano 95 zwolenników partyi rządowych, 47 
socyalistów, 37 agraryuszy, 14 demokratów, 
5 zwolenników Geszowa, 5 radykałów i 1 po­
stępowca. Były prezydent ministrów Danew, 
wielki przyjaciel i zwolennik Rosyi, doznał sro­
motnej klęski. Wynik wyborów oznacza zupełne 
odwrócenie się narodu bułgarskiego od rusofil- 
skiego kierunku Geszowa i Danewa, choć nie 
przedstawia się bardzo korzystnie dla rządu, bo 
obecny rząd nie będzie miał absolutnej większo­
ści w sobranju, tak iż nie jest wykluczonem, że 
obecny gabinet Radoslawowa poda się do dy- 
misyi a do steru przyjdzie gabinet koalicyjny.

FRANCY A. Nareszcie udało się prezyden­
towi republiki Poincare'mu powołać do objęcia 
rządów nowy gabinet czysto radykalny, złożony 
z członków radykalnego stronnictwa. Nowy ga­
binet ma skład następujący: Prezydyum i spra­
wy zagraniczne — Doumergue; minister­
stwo sprawiedliwości — Bienvenu Mar­
tin; sprawy wewnętrzne — Renauld; skarb
— Caillaux; ministerstwo wojny — Mo­
nis; ministerstwo oświaty — Viviani; mini­
sterstwo handlu — M a 1 v y ; roboty publiczne
— Fernand David; rolnictwo — Ray­
naud; ministerstwo kolonij — Lebrun. — 
Dzienniki radykalne i socyalistyczne z wielkim 
entuzyazmem witają nowy gabinet, stwierdza­
jąc, iż musi on podjąć na nowo bezwzględną 
walkę przeciw Kościołowi katolickiemu. Naj­
wybitniejszą osobistością nowego gabinetu jest 
minister skarbu Caillaux, który obalił poprze­
dnie ministerstwo Barthon. Jak chodzą wieści, 
ma Caillaux przedłożyć Izbie deputowanych 
nowy plan finansowy i podjąć walkę przeciw 
zaprowadzonej niedawno trzechletniej służbie 
wojskowej we Francyi.

PRUSY I NIEMCE. Przy pierwszem czy­
taniu budżetu w parlamencie niemieckim wy­
głosił kanclerz Bethmann HoFweg »exposé« w 
sprawie polityki zagranicznej, w którem wyra­
źnie zaznaczył, że podczas przesilenia bałkań­
skiego Niemcy popierały interesy swych soju­
szników: Austro-Węgier i Włoch — i podniósł, 
że trwałość trójprzymierza nigdy nie była lepiej 
wypróbowaną, jak właśnie podczas tego prze­
silenia.

Po kanclerzu zabrał głos poseł soc.-dem. 
Scheidemann, który ostro krytykował jego poli­
tykę i wezwał go, aby wyciągnął konsekwcncyę 
z uchwalonego mu przez parlament Votum nie­
ufności i złożył swój urząd.

W odpowiedzi temu mówcy kanclerz za­
brał głos ponownie i oświadczył lekceważąco, 
że ani myśli podawać się do dymisyi »z powodu 
t. zw. volum nieufności«.

Na tern samem posiedzeniu zgłosili socyali- 
ści z powodu zajść w Saverne wniosek, doma­
gający się zmiany konstytucyi w tym duchu, aby 
kanclerz Rzeszy niemieckiej był odpowiedział-
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nym nie tylko wobec cetarza, ale także wobec 
parlamentu i aby jego odpowiedzialność odno­
siła się także do wszystkich czynności polity­
cznych cesarza. Kanclerz ma ustąpić, ieżeli par­
lament tego żąda. Do wypowiedzenia zaś woj­
ny potrzebnem jest nie tylko zezwolenia Rady 
związkowej, ale także i parlamentu.

Pułk piechoty nr. 99. opuścił już Savei ne; 
sztab pułku wraz z pierwszym batalionem udał 
się do Oberhofen, drugi do Bitsch, później ma 
być przeniesiony do Kassel. Pułkownik Reutter 
został zasuspendowany i miał wnieść dymisyę, 
a porucznik Forstuer, który był przyczyną ca­
łego zatargu w Saverne, również zasuspend owa- 
ny, zamyśla przygotować się do matury gimna- 
zyalnej, skończyć studyum prawnicze i poświę­
cić się służbie administracyjnej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z ziiem polskich.
Polacy w jamach mieszkać muszą. Niemcy 

pruscy dostają szału na punkcie prześladowani a 
Polaków. Wiadomo, że w ostatnich czasach 
wyszło prawo, które zabrania Polakowi na wła­
snych śmieciach dom sobie wystawić i Polacy 
zmuszeni są mieszkać w jamach. Oto w miejsco­
wości Długimost pod Brodnicą posiada niejakiś 
Sternicki młyn i kawał ziemi. Na posiadłości je­
go niema domu mieszkalnego, mieszka więc w 
jakisjś chacie komorniczej, która jest dawno za 
mała, bo Sternicki ma 16 dzieci (polskie króli­
ki). Prosił i błagał, aby mu pozwolono dom mie­
szkalny postawić, ale policya nie daje mu kon­
sensu budowlanego. Nawet pralni w chlewie nie 
pozwolono mu urządzić, bó mógłby tam czasem 
jedzenie gotować. O to, że 16 dzieci oprać trze­
ba, nikt nie pyta. Sternicki wykopał jamę w 
ziemi, pokrył chróstem i w niej zamieszkał... 
Opis tego faktu sam w sobie zawiera treść okro­
pną, że wszelkie uwagi osłabiłyby ją tylko. 
Trzeba zaiste być Prusakiem, aby rzecz podo­
bną z sumieniem swojem pogodzić.

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Lwowie, ul. Skarbkowska 23 
przesyła znowu Członkom -woim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roc mą, bo tylko 3 K, przeznaczone przez

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowai.e.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego nsdnewiiiejsze.

4. »Ka’erdarz św. Józeia na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Br ictwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Ze »Związku śl. katolików«. Uprasza się 

uprzejmie członków »Związku«, by wkładki swe 
za rok 1913. w jak najkrótszym czasie uiścić ze- 
chcieli; do delegatów zwraca się »Związek« 
z uprzejmą prośbą, by wkładki od członków 
odebrali i albo czekiem przesłali, albo osobi­
ście w Sekretaryacie katolickim, Cieszyn, Stary 
Targ nr. 4, II. piętro złożyli. Nowy numer »Po­
sła Związku śl. katolików« już jest w druku; aby 
przeto zapobiedz niepotrzebnym reklamacyom 
i uzupełnieniom, uprasza się o uiszczanie wkła­
dek, by je można wykazać w spisie członków.

Śląski Wydział krajowy zatwierdził na po­
siedzeniu z dnia 6. listopada następujące uchwa­
ły wydziałów gminnych: Bronowa w sprawie 
bezpłatnego odstąpienia części płaszczyzny pu­
blicznej parceli ścieżkowej z powodu ekstabu- 
lacyi; Chwałkowie w sprawie zakupna kil­
ku parcel gruntowych pod drogę powiatową 
Chwałkowice-Branka; Chybia w sprawie wy­
stawienia kwi* u ekstabulacyjnego; Dziedzic 
w sprawie zamiany gruntów; Frysztatu w 
sprawie sprzedaży części realności dom 1. 216. 
we Frysztacie, Brandys i parceli ścieżkowej 1. 
545.; Jaworzynki w sprawie wystawienia 
kwitu ekstabulacyjnego na kwotę ubezpieczo­

ną; Górnych i średnich Błędowic w 
sorawie zaciągnięcia pożyczki kwocie 30.000 
kor. na budowę szkoły; Bogu mina w spra­
wie zac iągnięcia pożyczki 2OO.OG9 kor. na cele 
budowlane; Trzyńca w sprawie zamiany 
parceli z okazyi regulacyi potoku, zwanego 
Krzywcem. Dnia 13. listopada zatwierdzono 
uchwały gmin; Marklowic w sprawie za­
ciągnięcia pożyczki w kwocie 4000 kor.; Cie­
szyna w sprawie zamiany parceli gruntowej
I. 112. w zamian-za 5 nr paree'i budowl 1. 265.

Regulacya riek śląslich z iitduszu kanało- 
v ego w r, 1912. Według ustawy kanałowej z d.
II. czerwca 1901’ płaci państwo na regnlacyę 
rzek kanałowych 60 %. W wschodniej części Ślą­
ska należą wszystkie rzeki' do rzek kanałowych. 
Z funduszu tego wydano w r. 1912. na regulacyę 
Ostrawicy 108.385 K 50 h, nadto 164 K 54 h na 
koszta komisyjne jtaką samą kwotę zapłaciło 
państwo z funduszu przeznaczonego na regula­
cyę rzek na Morawie). Na regulacyę XXisły wy­
dano 22.571 K 48 h, na regulacyę Olzy 18.672 K 
i na koszta komisyjne 1100 K 9C h, razem 
150.894 K 42 h. Galicya otrzymała w 1912. r. 
3,509.672 K, Morawa 1,881.920 K 62 h, Czechy 
3,600.000 K. Od r. 1904. do 1912.. otrzymał Śląsk 
z funduszu kanałowego 1,009.519 K,. Galicya 
21,981.172 K, Morawa 8,615.034 K 34 h, Czechy 
24,663.000 K. Widzimy, że Śląsk bardzo jest 
upośledzony. Rząd składa całą winę na Sejm 
śląski, który dotąd nie spełnił warunku, posta­
wionego w ustawie kanałowej, że gotów ponosić 
1/T kosztów budowy kanału, prowadzącego przez 
Śląsk, podczas gdy wszystkie inne kraje dawno 
to uczyniły. Nie ulega też wątpliwości,, że śląski 
Wydział krajowy, który prowadzi prace regula­
cyjne, bardzo opieszale pracuje..

Faryzeusze! W nr. 49. w artykule zatytuło­
wanym: »Upadek Stapińskiego* i rozprężenie w 
Kolt polskiem« wychwala »Ślązak« pod niebio­
sa Stapińskiego, natural ne przy tej sposobności 
dostało się i szlachcie polskiej i duchowieństwu. 
Oto, co pisże jakiś »staroślązaŁ«; »Stronnictwo 
Stapińskiego, które sobie wyryło na swym 
sztandarze wyswobodzenie chłopa z pod 
opiekuńczych powijaków kleru i 
z pod knybla szlachty...« Przez opiekuńcze po­
wijaki kleru należy rozumieć opiekę Kościoła 
katolickiego nad ludem polskim, z której chciał 
wyrwać Stapiński ten lud, a w czem mu »Ślą­
zak« przyklaskuje. Dziwną jest rzeczą, że »Ślą­
zak« chce bronić chłopa galicyjskiego przed 
»knyblem« szlachty galicyjskiej, a tutaj na Ślą­
sku nagania lud pod jarzmo kapitalistów; za­
gadka wnet jest rozwiązaną, gdy wspomnimy, 
że w Galicyi kapitalistan i, to szlachta polska, 
a na Śląsku Niemcy... Dla poparcia swoich arcy- 
mądrych sądów o Slapińskim i Kole polskiemu 
powołuje się znów »Ślązak« na socyalistyczny 
»Naprzód« i bezczelnie dodaje: tak pisze pol­
ska gazeta... Swój do swego lgnie. — W »ga­
wędach wieczornych u starego wójta«, gdzie 
wszystko jest »echt« po naszemu, pozwolił so­
bie »Ślązak« na takie słowa: »bogaci biskupi po­
bierają z kasy państwowej razem 2,292.518 K, 
też to piękny pieniądz, co?...« Jaki cel ukryty 
w tych słowach, łatwo zrozumieć: szczuć lu­
dność na bogactwa biskupów i kleru katolickie­
go, a tern samem na Kościół. Nie dodaje »Ślą­
zak«, ile pobierają superintendenci, rabini i t. d. 
Katolikom rząd zabrał miliony przez t. zw. se- 
kularyzacyę i jako odszkodowanie przeznaczył 
małą cząstkę na tak zwany »fundusz religijny«, 
z którego cały kler katolicki, a nawet prote­
stanci i żydzi, z pieniędzy czysto katolickiego 
pochodzeni i, korzystają, o czem zdaje się pisa­
rek »Ślązaka« nie wie lub wiedzieć nie chce. 
Zresztą biskupi nigdy tyle nie pobierają, ile 
»Ślązak« podaje.

Datki Krakowskiego Towarzystwa Wzaj. 
Ubezpieczeń dla Śląska na cele humanitarne i 
kulturalne. O ile nam wiadomo, otrzymały na 
razie następujące instytucye na Śląsku datki 
z Krakowskiego Tow. Wzaj. Ubezp.: Ochron- 
k i : Pol -kat. w Cieszynie 100 K; I. Koło »Ma­
cierzy Szkolnej« 100 K; Tow. Opieki nad kształ­
cącą się młodzieżą katolicką w Bobrku 100 K; 
Felicyanki w Dziedzicach 200 K; Ochronka w 
Jaworzn 100 K; Ochronka w Radwanicach 
100 K; w Orłowej 100 K. Bursy: w Orłowej 
100 K; Inteinat w Bobrku 200 K. Szkółki: 
w Hermanicach 100 K. Morawy: Ochronki w 
Maryańskich Górach 100 K; w Mor. Ostrawie 
100 K; w Przywozie 100 K; w Witkowicach 
100 K.

Irezeżuwacz. Jak wiemy, krowa i niektóre 
■ inne zwierzęta przeżuwają pokarm już raz zje- 
' dzony,. by go lalwiej strawić. Tak też czyni i 
i »Ślązak« widać dlatego, by jego »światli« od- 
j biorcy mogli strawić za ciężkie dlà ich mózgów 

artykuły,, albo raczej, by przygotować ich żo­
łądki do strawienia Polaków śląskich. P.vwta- 

' rza zwłaszcza artykuły, w których ujada na Po­
laków, odgrzewa dawne »pieczkii«, by tylko 
szczuć. Tak było i w numerze 48. Nie bronimy 
awanturników, których »Ślązak« piętnuje , bo 
awantur bronić nie tnyślimy, ale nic pozwalamy 
sż*czuć przy tej sposobności na naszą polską: lu­
dność śląską. Mużeby było dobrze;, znów raz 
wywlec brudy z obozu »starośląskiego« na 
św latło dzienne, począwszy od politycznej fca- 
ryary jego założyciela na rynku skoczowskim^ a 
skończywszy na czynie pedagogicznym p. Zw. 
z Dziedzic. Oj bo dużo tam brudu ř śmiecia, a je­
śli »Ślązak« liibi w cudzych śmieciach gmerać, 
to i:my też potrafimy. A możeby było dobrze 
podawać od czasu do czasu nazwiska kupców i 
rzemieślników »diicba starośląskiego«* do publi­
czno; wiadomości, jak to czyni »Ślązak« w osta­
tnich numerach z polskimi rzemieślnikami, agi­
tując przeciwko nim i denuncyując ich, .a czytel­
nicy nasi zrozumieją, co to znaczy...

Kogo się Niemcy1 najbardziej boją?? Znaném 
jest hasło wszechniemieckie: »My Niemcy nie 
boiśay się nikogo, oprócz Boga«. Hasło to jest 
wierutnem kłamstwem, bo rzeczywistość 
nam co innego pokazuje;. Właśnie Niemcy,.pize- 
dewszystkiem Prusacy, boją się najmniej Boga, 
a najbardziej Polaków i Jezuitów. Co do Pola­
ków, to znaném jest ogólnie niekulturalne prze­
śladowanie i gnębienie braci naszych przez Pru­
saków. Jak zmora jàka stoi Prusakom zawsze 
przed oczyma »przyszłe niepodległe państwo 
polskie«. Aby się- przed tą zmorą? uchrcmć, 
ckcieliby Prusacy jio prostu wytępić wszystkich 
Polaków. Drugiem nieszczęściem, zagrażając! m 
całości państwa pruskiego, są Jezuici, przeciw 
którym istnieją w Niemczech nawot specjalne 
ustawy, ograniczające ich pobyt w obrębie pań­
stwa »btjaźm Bożej i dobrych obyczajów«. 
Świeżo znów wydalono z Prus (z Księstwa- Po­
znańskiego i Górnego Śląska) O. Ignacego Mie- 
locha, byłego suiperyora w Cieszynie i O. Ass- 
manna, znanego dobrze i u nas ntt Śląska;, jako 
»niebezpiecznych i uciążliwych cudzoziemców«. 
Pomagali oni spokojnie w duszpasterstwie tam­
tej szym księżom, przeładowanym pracą,. Dodać 
należy, że obydwaj wymienieni księża pochodzą 

' z Niemiec i O. Assmann jest rodowitym Niem­
cem. W oczach* państwa pruskiego. popełnili tyl­
ko tę »zbrodnię«, że należą do znienawidzonego 
zakonu Jezuitów. — Ciekawem jest stanowisko 
»Silesia. « wobœc wydalenia O. Assmatma. Miał 
on mieć odczyt w Poguminie-iaifeście z okazyi 
uroczystości 1600-latniego jubileuszu wydania 
edyktu medyolańskiego. »Silesia« podniosła za­
raz ogromny alarar, jak ksiądz wydalo­
ny z Prus może mieć w Boguminie 
odczyt. Widocznie »Silesia« uważa już Bogu- 
min za miasto pruskie i hołduje nowej, zrefor­
mowanej dewizie; »My Nieme y nie kroimy się ni­
kogo, jak tylko Polaków i Jezuitów«.

Pożar. W niedzielę wioczoiem, o godz. 5. 
wybuchł pożar na Brandysie nr. UL u chałupni­
ka Jana Pasza w pobliżu gospody »pod kop­
cem«. Spłonęła stodoła, naj>ełniona sianem i sło­
mą i dom mieszkalny. Spaliła się również krowa. 
Szkoda wielka, tem bardziej, że właściciel był 
tylko nízko ubezpieczony od ognm

Na »Internat biog. Melchiora Grodzieckie- 
go« złożyli pp. Ludwik Korzeniowski, kiero­
wnik szkoły w Ligocie i dr. Józef Korzeniowski, 
profesor w Orłowej po 5 K; pp. Teodor Korze­
niowski, nauczyciel w Czechowicach i Jan Ko­
rzeniowski, właściciel realności w Rudzicy po 
3 K; p. Fr. Miodoński w Cieszvnîe ze sprzedaży 
pasty na obuwie »Wieży Piastowskiej« 2 K; p. 
Józef Czakon, nauczyciel kierujący w Haźlachu: 
składka u p. Pietruszka w Haźlachu 5 K; p. Fr. 
Żertka, piekarz w Bobrku 5 K; p. Floryan Rojek 
w Pogwizdowie 5 K; p. Jan Stęchły, rolnik w 
Kocobędzu 2 K; P. T. Rodzina Jodłowskich w 
Bobrku 8 K (wkładka za r. 1913.); ks. Emanuel 
Grim, proboszcz w Wielkich Górkach, nieprzy­
jęte 2 K 30 h. Za złożone datki gorącą składa 
podziękę, upraszając o składki na Internat za­
miast życzeń świątecznych i nowo­
rocznych. — Wydział »Opieki«.

Na »Macierz Szkolną« złożyli z okazyi 
»dnia Macierzy« robotnicy fabryki »Mundus« w 
Jasienicy w poszczególnych oddziałach: apretu-
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ra 5 K 50 h, politurnia i winklownia 5 K 30 h, 
brusikownia 3 K 70 h, politurnia maszynowa 
4 K 60 h, giętownia 3 K 50 h, ekspedycya 3 K 
20 h, stolarnia 3 K, apretura II. 2 K 90 h, śrubar- 
nia 1 K 10 h. Z urządzonego odczytu 7 K 16 h; 
razem 39 K 96 h.

Z Bielska. (Zaraźliwe choroby u 
dzieci.) W bielskim powiecie w całym szere­
gu gmin panują zaraźliwe choroby u dzieci, jak 
odra, koklusz i dyfterytys. Dużo dzieci umiera 
na te choroby. W niektórych miejscowościach 
pozamykano szkoły, jak w Mazańcowicach, Li­
gocie, Bionowie, Międzyrzeczu i t. d.

Z Bobrku. (Kłusownictwo.) Ubiegłej 
niedzieli, dnia 7. b. m., urządzili sobie kłusowni­
cy Jan Boruta i jego szwagier Kajzar z Kojko- 
wic polowanie od strony Zamarsk aż do naszej 
wsi. Slęoro ich obywatele Zamarsk spostrzegli, 
rozpoczęli ich ścigać na otwartem polu, od stro­
ny Bobrku zaś panowie Staniek i Wlach. Boru­
tę udało się zaraz złapać i odebrać mu broń; za 
uciekającym zas Kajzarem puścił się w pogoń 
adjunkt p. Benedzik z gospodarzem p. Sztur- 
cem. Kajzar, widząc, że go Sz. dopędza w odda­
leniu około 70 kroków dał ostry strzał do niego, 
ale go nie trafił; zaczął na nowo ładować i wo­
łał: »Jeżeli nie staniesz, to cię zastrzelę!« Szturc 
z obawy zaniechał pogoni. Zbójectwo zaczyna 
coraz zuchwałej grasować; morderca Kotas zy­
skuje coraz więcej zwolenników; jest jeszcze u 
nas kilku takich, a hersztem ich jest K. Lis..., 
który już też siedział za to w ulu, tak jak teraz 
siedzi Kajzar w Cieszynie, a to są zwolennicy i 
stronnicy ślimtoków, co zawsze bazgrzą do 
»Ślązaka« o nas Bobreczanach.

Z Frysztatu. Na szkołę polską we Fryszta- 
cie w II. półroczu 1913 zebrano w Banku rolni­
czym 43 K; p. Antoni Tomica zebrał 25 K; dr. 
Wysocki ze Lwowa 5 K, tak że obecny stan fun­
duszów na szkołę polską we Frysztacie wynosi 
8666 K 23 h. Fundusz Domu polskiego we Fry­
sztacie wynosi 9003 K 42 h,

Z Niemieckiej Lutyni. Celem wydatniejszej 
samoobrony rolnika przystąpiono do założenia 
w naszej gminie Kółka rolniczego, opartego na 
statutach Towarzystwa rolniczego w Cieszynie. 
W tym celu odbyło się w niedzielę, dnia 30. li­
stopada zebranie rolników i obywateli posiada­
jących kawałek roli, przyczem dyrektor szkoły 

rolniczej w Cieszynie p. Machalica wygłosił tre­
ściwy referat o najważniejszych potrzebach rol­
niczych oraz o konieczności i korzyściach »Kó­
łek rolniczych«. Czlonkov. ie nowo utworzonego 
Kółka dokonali zaraz wyboru zarządu, w skład 
którego wchodzi p. Paweł Woźnica jako prze­
wodniczący, p. Józef Rakus jiko zastępca, p. 
Paweł Sosna, skarbnik, p. J. Hanusek, gospo­
darz, p. Rudolf Woźnica, sekretarz. Istniejące 
dotychczas stowarzyszenie »Kółko rolnicze 
wraz z Czytelnią«, które nie będąc oparte o ża­
dne towarzystwo centralne, nie mogło tak sku­
tecznie pracować — będzie odtąd prowadziło 
swoją działalność głównie jako »Czytelnia«, do 
której będą miały przystęp szersze warstwy lu­
dzi, nie posiadających roli czy realności. Zazna­
czyć wypada, iż w tych dniach założono także 
w Niem. Lutvni ślązakowskie »Kasyno rolnicze« 
z celów czysto politycznych, za inicyatywą p. 
Kożdonia. Ciekawa rzecz, że te »Kasyna« ślą­
zakowskie zakłada się prawie wyłącznie w tych 
gminach, gdzie już istniały »Kółka rolnicze«. 
Wobec tego, że Ślązakowcy, idąc między lud, 
dają i obiecują mu korzyści materyalne, rozw> ■ 
jają intenzywny program rolniczy, powinien i 
nasz lud zakładać sobie »Kółka rolnicze«, opar­
te o silne »Towarzystwo rolnicze«, mające po­
parcie i subwencye rządu krajowego i central­
nego.

Ze Strumienia. Zabójcę Krzempkowej Fer­
dynanda Rychlika odstawiono w ubiegłym tygo­
dniu do więzienia cieszyńskiego. Rychlik się już 
przyznał do zabójstwa.

Ze Zbyikowa. »Gęsiną« pono nikt nie 
wzg< rdzi. Cenią ją szczególnie synowie narodu 
wybranego, na których stole musi się znaleźć 
częściej w roku. Podzielając zapatrywania 
swych współziomków na »gęsinę«, tuczył nasz 
sklepikarz każdego roku po kilka gęsi. Dość 
często znajdowah się jednak nieproszeni ama- 
torowie gęsiny, hołdujący zasadzie: »co twoje 
— to moje« i nim gęsi dały kark pod »koszerny 
nóż«, tonęły w ich »trefnych żołądkach«. Podo­
bnie stało się niedawno. W nocy z 3. na 4. gru­
dnia znowu skradziono Hochbaumowi trzy gęsi. 
Hochbaum kazał sprowadzić psa policyjnego, 
aby ten złodziej« wytropił. W towarzystwie 
żandarma przybył pies w czwartek po południu. 
Stawiony na miejsce popełnionej kradzieży, 

wpadł na trop i podążył za słupy graniczne do 
Golasowic, gdzie złożył wizytę w mieszkaniu 
niejakiego Sztuchlika, zażywającego sławy ama­
tora cudzych dóbr. Nie znalazłszy tego, kogo 
szukał, podążył pies dalej — do lasu, gdzie był 
Sztuchlik zajęty pracą z innymi robotnikami. 
Wśród nich odszukał pies Sztuchlika, przy któ­
rym się zatrzymał. Sztuchlik wyparł się kra­
dzieży, a ponieważ rewizya nie wykryła u nie­
go śladu gęsi, pozostał na wolności. Hochbaum 
zaś pociesza się po doznanej stracie tern, że 
przynajmniej wie, w którą stronę ulotniły się 
jego gęsi. Wierzy bowiem więcej psu — niż za­
pewnieniom Sztuchlika.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica................................................. K 20—21
żyto (reż)............................................K16
owies ................................................. K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Kto dotychczas leszcze nie zna Kathreinera Kneippa 
kawy słodowe! niech teraz kupi pakiet i spróbuje.

Do wyrobu tej od lat 23 najulubieńszej i za naj­
lepsza uznanej kawy, wybudowano obecnie nowa 
wielka fabrykę. Za pomocą najnowszych maszyn 
i postępowych urządzeń został słynny Kathrei- 
nerowski sposób fabrykacyi „prawdziwej Kath­
reinera kawy słodowej” znakomicie ulepszony.

Aromatyczny, wydatny, posilny, a przytem 
zdrowy i tani napój: — oto Kath rei ner I

Jeśli „Kathreiner” był dotąd w ogóle nailepszem 
z najlepszego w swoim rodzaju, to teraz pod wzglą­
dem podobieństwa w smaku do prawdziwej kawy 
kolonialnej prześcignął samego siebie.
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ADWOKAT

Dr. Maurycy Gutmann
z Krakowa

otworzył kancelaryę adwokacką
w CIESZYNIE przy ulicy Stefanii 13.
——————————————————

Rozmaitości.
Zgon najstarszego Kardynała. W sobotę, 

dnia 6. b. m. zmarł w Rzymie sędziwy Kardynał 
Oreglia di Santo Stefano, przyjąwszy 
święte Sakramenta i otrzymawszy błogosła­
wieństwo Ojca św. Zgasły dygnitarz urodził się 
dni i 9. lipca 1828. r., liczył przeszło 85 lat. Po­
chodził ze starej rodziny szlacheckiej. Po ukoń­
czeniu studyów teologicznych pobierał dalsze 
wykształcenie w rzymskiej szkole dyplomatów 
papieskich oel mobili. Papież Pius IX. zami­
nował go w r, 1838. nuncyuszem w Luksemburg, 
Eóźniej nuncyuszem w Brukseli a następnie w 

izbonie. Dnia 22. grudnia 1873, r. otrzymał 
z rąk Papieża Piusa IX. purpurę kardynalską. 
Jako kamerlengo i dziekan kolegium kardyna­
łów kierował w konklawe r. 1878. wyborem Pa­
pieża Leona XIII. i w r, 1903. wyborem Piusa X. 
W Watykanie poważano zmarłego purpurata 
z powodu szczerej pobożności, głębokiego wy­
kształcenia, niezłomnej energii. Piastował on 
urząd arcykanclerza uniwersytetu rzymskiego i 
urząd prefekta kongregacyi obrządków. Był on 
między kardynałami jedyny, kreowany (zamia­
nowany) jeszcze przez Papieża Piusa IX.

Pomnik cesarza Franciszka Józefa ma zo­
stać wzniesiony w Wiedniu staraniem i kosztem 
narodów, należących do trójprzymierza. Zawią­
zał się już w Wiedniu komitet, który zawiadomił 
cesarza o tern postanowieniu w dniu 2. grudnia 
b. r., składając mu życzenie z okazyi 65-tej ro­
cznicy jego na tron wstąpienia. W skład pomie- 
nionego komitetu wchodzą: Dr. Sylwester, pre­
zydent austryackiej Izby poselskiej, dr. Paasche, 
wiceprezydent parlamentu niemieckiego, pru­
ski tajny radca René, członek włoskiego parla­
mentu Volta lini i wiele innych wybitnych osobi­
stości politycznych Austro-Węgier, Niemiec i 
Włoch. Pomnik ten ma symbolizować błogosła­
wieństwa, jakie dla pokoju sprowadziło trój- 
przymi ?rze, a być zarazem hołdem dla cesarza 
Franciszka Józefa, jako »księcia pokoju« i jedy­
nego dotąd żyjącego z pomiędzy tych, co fundo­
wali trójprzymierze.

Jak socyałiści szanują religię. W nr. 21. 
»Robotnika śląskiego« z dnia 23. maja b. r. 
umieścił jakiś H. Szczutowski artykuł, który za­
tytułował »Socyałiści i wolna miłość«. Artykuł 
ten zawiera same niedorzeczności, które nie po­
zwolą nawet największemu zwolennikowi »Ro­
botnika« dowiedzieć się, co to jest wolna miłość 
w pojęciu czerwonego towarzysza. Gdybyśmy 
skądinąd nie wiedzieli, że socyałiści przez wol­
ną miłość rozumieją niczem nie krępowaną roz­
pustę, tobyśmy się tego ze wspomnianego arty­
kułu nie dowiedzieli. Dowiadujemy się jednak z 
niego innej, już zresztą dowiedzionej, rzeczy, a 
mianowicie, jakiem wierutnem kłamstwem jest 
twierdzenie czerwonych międzynarodowców, 
że religia jest rzeczą prywatną, że oni zatem re- 
łigii nigdy nie zaczepiają. Otóż autor nazywa 
sakrament małżeństwa »przymu­
sową handlową miłości ą«t opowiada­
nie biblijne o upadku pierwszych ludzi nazywa 
>b a j e c z k ą«, a o prawach normujących mał­
żeństwo, jako też o sakramentach wogóle twier­
dzi, że »te formy są następstwem warunków 
ekonomicznych danego kraju, jak również sto­
pniu kultury i cywilizacyi danego społeczeń­
stwa«. »Robotnikowi« radzimy, aby religię zo­
stawił w spokoju, a głupie artykuły rzucał do 
kosza.

Tylko tak postępujcie! W numerze 23. »Ro­
botnika śl.« z dnia 6. czerwca b. r. umieszczono 
wezwanie, by »towarzysze« nie przesiadywali 
w »cuchnącej knajpm«, tvlko by urządzali wy­
cieczki do gór i lasów. Bardzo dobrze! Zabierz- 
cie się, czerwoni przywódcy, do wykonania te­
go. Postarajcie się o to, by wasze domy robotni­
cze i spółki spożywcze przestały być temi »cu- 
chnącemi knajpami«, w których robotnicy trwo­
nią pieniądze, czas i zdrowie, a otrzecie łzy nie­
jednemu staremu ojcu i biednej matce, bo to jest 
rzeczą niemoralną, ze wszech miar niegodziwą, 

by alkohol był tym środkiem, który podtrzymu­
je finansowo zagrożone przedsiębiorstwa.

Z czerwonego bagna. (Znowu prze­
grany strej k.) W Stanisławowie w Galicyi 
wywołali socyałiści niedawno streik piekarzy, 
czeladzi i robotników piekarskich. Strejk, wy­
wołany lekkomyślnie przez czerwonych przy­
wódców, skończył się przegraną strejkujących, 
gdyż wiedeńska organizacya so^yalistyczna 
oświadczyła, że nie myśli udzielać w dalszym 
ciągu zapomóg dla stu dwudziestu rodzin. Wsku­
tek nędzy dużo piekarzy musiało opuścić mia­
sto, reszta została przyjęta z powrotem, prócz 
czerwonych przywódców, a 17 robotników sie­
dzi we więzieniu za gwałt publiczny i uszkodze­
ni e Hała w czasie awantur strejkowych. O wy­
niku strejku czerwone gazety nasze milczą.

Należy zwrócić uwagę przy użyciu środków prze­
czyszczających na tysiączne świadectwa, które uzyskała 
sobie prawdziwa »Hunyady János« gorzka woda przez 
swoje zalety, uznane przez pierwsze powagi lekarskie. 
Strzedz należy się przed niesumiennie fałszowanemi na- 
śladownictwami lub podrobieniami w miejsce tej drogo­
cennej naturalnej leczniczej wody, która tylko w zna­
nych oryginalnych flaszkach wchodzi w handel.

Nieszczęście w kopalni. W niedzielę, dnia 
7. b, m., o godz. 3. po południu wybuchł pożar 
w rewirze węglowym Rybnik na Pruskim Śląsku 
na szybie Emma. Wydobyto zwłoki 16 górników 
a następnie znaleziono trzech górników jeszcze 
żyjących; z nich jeden zmarł w drodze do szpi­
tala, dwaj inni leżą ciężko chorzy. Pożar zdo­
łano ugasić.

Na święta Bożego Narodzenia należy piec ciasty 
tylko podług milionkroć wypróbowanych recept dr. Oet- 
kera, które można otrzymać w każdym sklepie korzen­
nym lub wprost od dr. A. Oetkera z Baden-Wiednia, za 
darmo i opłatnie. Delikatne ciastka na drzewko, ciasta 
świąteczne, waniliowe, kołacze miodziste, delikatne 
babki i t. d. dadzą się nadzwyczaj łatwo sporządzić we­
dług recept dr. Oetkera i z dr. Oetkera proszkiem do 
pieczenia. Wszystkie te pieczywa są bardzo delikatne i 
łatwo strawne i szczególnie dla dzieci polecenia godne. 
Może je w krótkim czasie upiec każda gospodyni, matka, 
kucharka we własnym domu. Tysiące uznać i podzięko­
wań mówi dosyć.

Jak szkaradnie wpaść można — o tem przekonał 
się niedawno pewien handlarz obrazów z Londynu, który 
za jakiś sławny obraz starego malarza zapłacił okrągło 
milion koron. Proszę sobie wyobrazić zdumienie tego 
człowieka, kiedy w domu, po bliższem zbadaniu obrazu 
przekonał się, że na oko prawdziwe płótno było fałszy- 
wem i tylko bardzo małą posiadało wartość. Zapewne, 
że ta nieostrożność była do usprawiedliwienia, gdyż 
w starych przedmiotach sztuki trudno rozpoznać, co jest 
prawdziwem, a co podrobionem Nic do przebaczenia jest 
jednak, jeśli gospodynie przy zakupnic biorą fałszywy 
towar zamiast prawdziwego. Tak n. p. niemożliwęm 
i :st zamiast prawdziwej Kathreinera-K n e i p p a kawy 
słodowej wziąć małowartościowę naśladowanie, jeśli się 
zważa na to, że na pakiecie jest portret ks. proboszcza 
Kneippa. Te ustawowo chronione pakiety oryginalne 
utrzymują zawartość w stanie czystym i dają rękojmię 
prawdziwości Kathreinera Kneippa kawy słodowej, która 
skutkiem szczególnego sposobu fabrykacyi nabywa sma­
ku prawdziwej kawy i jest dziś najlepszym i najwyda­
tniejszym środkiem zastępującym kawę kolonialną.

Chłodząca, kojąca ł nieść, zapobiegająca zapaleniu 
właściwość, wywierająca błogi wpływ na gojenie się ran, 
zyskała praskiej maści domowej z apteki B. Fragnera, 
c. k. dostawcy nadwornego w Pradze, sławę doskonałego 
środka domowego. Używanie jej stale rozpowszechnia 
się wszędzie co’-az więcej. Można ją dostać i w tutejszych 
aptekach.

Należy zapobiegać. Lekki kaszel, chrypka, zafle- 
gmienie, drażnienie w gardle mogą -rzy zaniedbaniu ła­
two sprowadzić ciężkie cierpienia. Dlaczegóż nie miało­
by się temu zapobiedz, jężeF ma się na to tak przyjemny 
środek, jak Thymomei Scillae z apteki B. Fragnera 
w Pradze. Flaszkę za 2 K 20 h można otrzymać prawie 
we wszystkich aptekach, trzeba jednak zważać na na­
zwę preparatu i wytwórcy.

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi często na reu­
matyzm, bole stawów i odmrożenie. Błogim, szybko dzia­
łającym środkiem do nacierania jest Contrheuman z apte­
ki B. Fragnera w Pradze. (Patrz insérât.)♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
< 1 Świeżo opuścił prasę < ,
o O

Kalendarz
H Dziedzictwabł. JanaSarkandra
o na rok 1914.
< 1 zawierający kalendaryum, przepisy pocztowe, ró- < >
4 k żne tabele, piękne powieści z życia ludu śląskiego, 4 * 
,, spis jarmarków; liczne illustracye. * *
« î Cen a 1 egzempL 40 h, * *
4 ’ z przesyłką pocztowy 50 h. 4 ►
< ► Do nabycia w księgarniach, składach papieru i u o

sekret. »Dziedzictwa« ks. Tomanka w Cieszynie. °♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Ogtos&'enia.

Kongregacya Maryańska Pań i Panien Polek w Cie­
szynie przystąpi w niedzielę, dnia 14. b. m., o godz. 7. 
rano w kościele OO. Jezuitów w Alei do wspólnej komu­
nii św. O liczny udział uprasza członkinie Wydział.

Z Cierlicka. Z okazyi 20-letniego jubileuszu istnie ­
nia »Kółka rolniczego« urządza wydział dnia 14. b. m 
o godz. 7. wieczorem w gospodzie p. Palarczyka 'przed­
stawienie amatorskie, na którem zostanie odegrana bar­
dzo piękna sztuka p. t. »Ua, hrabina z Toggenburga«, 
obrazek dramatyczny w 5 aktach przez ks. Schmidta. O 
jak najliczniejsze przybycie prosi Wydział.

Ze Strumienia. W niedzielę, dnia 14. b. m. zostanie 
w miejscowej »Czytelni« po nabożeństwie popołudnio- 
wem wygłoszony odczyt, na który P. T. członków i przy­
jaciół zaprasza Wydział.

Z Trzyńc W niedzielę, dnia 14. b. m., o godz. 3)£ 
po południu odbędzie się w Czytelni katolickiej w Trzy»/ ■ 
cu miesięczne zebranie stowarzyszenia młodzieży ketol. 
w Trzyńcu. ze względu na bardzo zajmujący referat upra­
sza się członków jako też i wszystkich przyjaciół stowa­
rzyszenia o liczne i punktualne przybycie. — Wydział.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 6. grudnia b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 7,—, 
6,40, 5,80; ziemniaki K 6,30; siano K 11,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

KoMa-LInM.

Maść - siarczana- i<('twica
Bardzo drażnienie łngodzące przy liszajach, 

wyrzucie skórnym i t. d.
Tygiel K 1.—.

Do nabycia we wszystkich aptekach albo wprost» , 
sprowadzić z: *

Apteki Dr. Richtera „Pod złotym lwem“yfS 
Praga I, Ulica Elżbiety

Kctwica Syrup. Sarsaparillae
compos.

Środek do czyszczenia krwi. Flaszka K 3.60 i 7.50.

Capsici 
compos.

Zamiast Kotwlca-Paio-Expeller.
Nacieranie ból uspokajająco przy przeziębię- 

ni ach, reumatyzmie, postrzale i t. d- 
Flaszka K —.80, 1.40, 2.—.
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Dobrowolna sądowa sprzedaż realności.
Przez c. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie wysta­

wione zostaną na publiczną licytacyę następujące real­
ności:

1. Realność C nr. 4 »Burgrecht w Białej« ad Ja­
błonków Iwh. 27, należącej w połowie małoletn- 
Rudolfowi Ratschinowi, a w drugiej połowie do 
masy spadkowej zmarłego Rudolfa Lehmanna, 
spens. kierownika szkoły z Jabłonkowa;

2. realność C nr. 317 w Jabłonkowie Iwh. 308, nale­
żącej w połowie zostającej pod opieką Leopoldy- 
nie Lehmann, a w połowie do spadku po zmarL 
Rudolfie Lehmannie, spens. kierowniku szkoły 
w Jabłonkowie.

Licytacya odbędzie się
AT-“ dnia 20. grudnia 1913 'BL 

przed południem o godz. 9)4 w sali rozpraw nr. 5.
Cena wy woławcza realności C nr. 4 »Burgrecht 

w Białej« została ustanowiona na 6000 K, realności C 
nr. 317 w Jabłonkowie na 9214 K.

Ofert poniżej ceny wywołania nie przyjmuje się. 
Wierzyciele, zabezpieczeni na tym majątku, mają swe 
prawa zastawu zastrzeżone bez względu na cenę sprze­
daży.

Warunki można oglądnąć przy tym sądzie w czasie go­
dzin urzędowych w pokoju nr. 9.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
Oddział L, dnia 4. grudnia 1913.

Podpis nieczytelny.

Gzem jest „NERWIN“?
»NERWIN« jest jedyny doświadczony środek, który 

z najlepszym skutkiem jako bole uśmierzające nacieranie 
używany bywa, a mianowicie

w wypadkach:
bólów reumatycznych, 
suchych bólów, 
bólów w krzyżach, 
łamań gośćcowych rąk i nóg, 
podagry, 
kłucia z powodu przeziębienia, 
bólów głowy i zębów i t. d.

O jego wartości leczniczej świadczy najlepiej jego 
szerokie rozpowszechnienie.

Prawdziwy »NERWIN« z marką ochronną »Kielich 
z wężem« i rokiem założenia apteki 1820 należy sprowa­
dzić wprost: z apteki:

Pharm. Mag. KAROLA OLENSKIEGO 
w Skoczowie, Śląsk austr.

□•F" Cena jednej flaszki wynosi w miejscu 1 kor. 'BC 
Pocztą wysyła się prawdziwy »NERWIN« franko, t. j. 
z opłaconą pocztą i opakowaniem, 1 flaszkę za 1 K 50 h, 

5 flaszek za 6 K, 10 flaszek za 10 K.

SZOPKI gotowe i w arkuszach po różnej cenie - - - - - 
KANTYCZKI 30 h ------------------------------------------------------
PASTORAŁKI i KOLĘDY, 70n sir., ozdobnie opr. K 1,50 
Barański: W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA. Kolędy 

z nutami K 2,60
KALENDARZE wszelkiego rodzaju ----------- 
KARTKI ŚWIA.TECZNE, artystycznie wykonane, po 8 ha­

lerzy i droższe ----- 
poleca KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE, - 

.......... ulica Stefanii. ----------

Realność
składająca się z domu krytego papą o 4 pokojach, 2 mor­
gów pola i ogrodu, oddalona 20 minut drogi od stacyi ko­
lejowej w Trzyńcu, z wolnej ręki do sprzedania. — Bliż­

sza wiadomość u właściciela w Dolnej Lesznef 1- 74.
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Karol Wojnar
poleca Szanownej P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy 

swą

Resfatiriieye
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w Cieszynie.
Smaczna i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 
skie. Krupnik. Wyborne wina austr. i inne. Bilard. Do­
godne położenie, zwłaszcza dla Szan. Gości ze wsi w dni 

targowe. ZWF* Szybka i rzetelna obsługa. '•C

Zaraz do wynajęcia jest •'9C 

sklep towarów mieszanych 
z pomieszkaniem. Chrześcijańscy petenci mają pierwszeń­
stwu. — Bliższych wiadomości udziela JÓZEF GRYCZ 

w Zebrzydowicach.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

Przyborami pogrzebowymi
W cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem
Franciszek Przybyłka,

Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

DoMeia na üHDKf jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

«uv Itanrvívlał n- wvdanie w gustownej liuwy lUHIL/UEldf, oprawic (skórka szagre- 
nowa lub podwatowana czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłkę pocztową 4 K 10 h.

Phu/alrip Pana“ wydanie W zgrabnym ,jvl<WdlulV I alla , formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K.

Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 
książki modlitewne i kancyonałyl "WC 

^Zgłuszenia ■ zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 
kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

•w Goleszowie, obok fabryki cementu, nadający się zwła­
szcza dla piekarza, z wolnej ręki tanio do nabycia. — 
Bliższej wiadomości udzieli ALOJZY MOKRÝŠ, kupiec 

w Goleszowie.
IVt»jvviçlciSÂiiv 'v^yiiíílíizelc

tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F, PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

UÈMone pompy
RESERVOIR |i| b li1 ■ ■ <

* ™ ■ ul do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho-

Cenniki i 
'osztorysy 

darmo.

we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji 
u Opawy

Alibaba i 40 rozbójników 50 h; Kwieciarka, rom. 
30 h; Bankrut, pow. 24 h; Baśnie czarnodziejskie (z obr.) 
2 K; Baśnie i powieści (z obr.) 2 K; Brewiarzyk fotografi­
czny. Nauka fotografowania 2,— K; Bukiet wesołych de- 
klamacyi i monolog. 1,20 K; Bukiet wesołych powiastek 
50 h; Ciekawe historye o dyabłach i strachach, czarowni­
cach i zaklętych skarbach 1,— K; Cierpliwa Helena 30 h; 
Cnotliwa Zuzanna 20 h; Co się z czego robi i skąd po­
chodzi? (z 80 obr.) 3,— K; Co to jest duchownictwo? 
(Kardeca) 2,— K; Czołem ojczyźnie! Śpiewnik narodowy 
80 h; Czarnoksięstwo i medyumizm 3,20 K; Czarnoksię­
żnik Bosko 40 h; Czy będziemy żyli po śmierci? 1,20 K; 
Czy człowiek żyje po śmierci? 1,— K; Dowody istnienia 
świata duchowego 2,— K; Duchy czarnego boru 40 h; 
Egzamin maszynisty w pyt. i odp. 1,50 K; Fantazyjne ob­
jawy zmysłowe: Sny, widma, przywidzenia i marzenia, 
2 t. 18,— K; Figlarz salonowy. Kuglarsko-nauk. doświad­
czenia 4,— K; Filozofia duchowego rozwoju 4,— K; Filo­
zoficzne nauki o duszy 3,— K; Gadu-gadu! (Pow.) 40 h; 
Gawędy starego leśniczego 80 h; Głupi Błażek (Pow.) 
30 h; Gody weselne, 394 śpiewek wes. 1,— K; Historya 
o Złotoszku 40 h; Humorysta polski 60 h; Jak szewc Po- 
cięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo żon 
przyszli do nieszczęścia 50 h; Jan Gruchacz i jego dziwne 
podróże 50 h; Jeszcze Polska nie zginęła! Pieśni narodo­
we z muzyką 4,60 K; Kabała serca. Wróżby 70 h; Ko- 
szałki-opałki. Pow. 50 h; Książę Józef Poniatowski 24 h; 
Książka o życiu pośm :i tnem 1,40 K; Książki kucharskie 
po 80 h, 3,— K i 6,— K; Księga duchów (Kardec) 4,— K; 
Księga o duchach, widmach, upiorach i snach 1,60 K; 
Lekcya tańca 24 h; Lekkomyślny mąż i ojciec. Pow. 24 h; 
Listownik mniejszy 1,20 K, w: ïlki 2,— K; Listy miłosne 
dla zakoch. 90 h; Malowniczy opis Polski (z mapami i 
obr.) 4, —K; Niech żyje! Zbiór toastów i przemówień 96 h; 
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa i j tkanie 1,— K; Nie­
zapominajki dla serc kochających 40 h; Nocna przygoda 
hrabiego. Pow. 20 h; O cndach i nowoczesnym spiryty­
zmie 5,— K; Odgadywanie myśli 3,— K; O górach zieją- 
cych ogniem 60 h; Okrucieństwo nieludzkiego ojca czyli 
nieszczęśliwa miłość ku cnotl.w« dziewczynie (z 30 obr.) 
6,— K; Opowiadania o zbójcach ^0 h; O powietrzu i ró­
żnych zjawiskach 1,20 K; O opryszkach. Opow. z gór kar­
packich i inne 1,— K; Oracye i przemowy drużby 40 h; 
O rycerzu złotoskrcydłym 40 h; O siedmiu krukach 40 h; 
O sierocie Stanisławie, który palił w piekle pod kotłami 
50 h; Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 
2,40 K; O wnętrzu ziemi (z 50 obr.) 80 h; O zmorach, 
strachach, czaraćh, upiorach, dyabłach, opętanych, wróż­
kach i tym podobnych gusłach (z obr.) 50 h; Pierwsza noc 
poślubna 20 h; Podręcznik prawniczy opr. 5,60 K; Polski 
śpiewnik, 2 tomy 2,— K; Pół kopy wesołych opowiadań 
50 h; Poradnik dla zdrowych i chorych (ks. Kneippa) 
2,— K; Poradnik w słabość, płciowych i skórnych 1,— K; 
Potęga spirytyzmu i obcowanie z duchami zmarłych 
2,40 K; Potęga suggestyi 2,40 K; Prawdziwa wróżka z ta­
blicą 7 mędrców 40 h; Proroctwo Sybilijne, król. Michal- 
dy ze Saby 40 h; Przemówienia przy weselach i chrzci­
nach 60 h; Rakiety humoru 60 h; Robaki w ciele ludz- 
kiem 60 h; Rozmowa Michała z gorzałką 20 h; Rozmowa 
markami poczto.remi 50 h; Rozmyślania o śmierci i nie­
śmiertelności 3,— K; Róże i niezapominajki dla serc ko­
chających 1,— K; Rzecz o naturze i o duchu ludzkim 
8,— K; Sekretarz zakochanych 1,20 K; Sennik królowej 
Saby 90 h; Skarbczyk baśni i powieści 80 h; Śliczne po­
wiastki (z obrazk.) 2,— K; Śmierć ciała nie jest śmiercią 
duszy 1 I0 K; Śmieszek. Pcw. 80 h; Sobotnia góra. Pow. 
30 h; Śpiewnik polski 50 h; Wieniec pieśni polskich 
90 h; Starodawne śpiewki ludowe, wiejskie, dumki, 
arye, krakowiaki i t. d. 50 h; Stoliki wirujące 2,40 K; 
Sześć ciekawych bajek 40 h; Sztuka wróżenia kropkami 
20 h; Tajemna wiedza Indyi 2,40 K; Tajemnica sypialki 
24 h; Tajemnice magii i spirytyzmu (z 92 obr.) 3,60 K; 
Tajemnice ręki i głowy 5,— K; Twórcy Bogów. Z taje­
mnic wierzeń ludów pierwotnych (z 78 obr.) 5,— K; 
Ucieszne przygody Chłopka-Rnztropka 40 h; Urania. Cie­
kawe czytania z życia pozagrobowego (z obr.) 5,— K; 
Urban Długonos, jego figle, dowcipy i różne przygody 
40 h; Ustawa karna: Zbrodnie, występki i przekroczenia, 
4 tomy 20,— K; Wesoły gaduła. Zbiór wesół, i ciek, po­
wiastek 50 h; Wielka księga Sybillińska 3,20 K; Wielki 
Śpiewnik polski 70 h; Wróżby z kart. Podręcznik i 36 
kart słynnej wróżki Lenormand z Paryża 1,20 K; Wy­
kłady o 'uszy ludzkiej i zwierzęcej 8,— K; Zbiór powin­
szować 70 h; Zbiór przemówień do duchowieństwa 80 h; 
Zielnik czyli opis ziół po 80 h, 1,20 K, 6,— i 13,— K; 
Życie duszy ludzkiej 5,— K.
No CuflO*7fłl/n I Kantyczki, Pastorałki, Kolędni- UWIdlUlW i ki po 30 h, lf_ K ; I 60 K,

Kalendarze 1914: “Ł/S
Jezusa 80 h; Pociecha starości 1,— K; Powieściowy 60 h, 
1.— _K i 1,20 K; Wszechświatowy 1,— i 1,20 K; Przyjaciel 
żołnierza 1,— i 1,20 K; Wielki uniwersalny, 2 tomy, ka­
żdy po 2,— K; Śmigus 1,— K; Kieszonkowy 10 h; bloko­
wy z podkładką 40, 60, 80 h i 1,— K; Tygodniowy 1,— K.

Małe zamówienia wvsylam tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości z dołączeniem 10—30 h na opła­
tę; z reko.nendacyą o 25 h więcej. Większe także za za­
liczką. Adresować należy tak:

Józef Jurczyk, księgarnia wysyłkowa. Biała
(GALICYA).

Bardzo krzystne zajęcie
(główne lub też poboczne)

znajdą wszędzie wymowni i sumienni panowie przez ob- 
jącie naszego zastępstwa. Zacząć można każdego czasu. 
Wiele nowości. Kto już trudnił się sprzedażą książek na 
spłaty lub obrazów, otrzymuje pierwszeństwo. Adresować: 
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen (Schließfach).

Drogie czasy! W drogich czasach 
ważną jest rzeczą przypomnieć sobie 
na to, że potrawy mączne (leguminy), 
przyrządzane z Dr. Oetkera proszkiem 
do pieczenia po 12 h, stanowią ważną 
część pożywienia dla ludzi, a przytem 
są stosunkowo tanie. Proszę oryento- 
wać się przy pomocy książek recep­
towych Dra Oetkera, które otrzymuje 
się za darmo w każdym sklepie 
z wiktuałami. Gdzie ich już niema, 
proszę napisać kartkę pocztową pod 
adresem: Dr. A. Oetker, Baden- 
Vf ledeń.

Należy zważać na to, by dostać 
prawdziwe fabrykaty Dra Oetkera.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
To w. oszczędności i zaliczek 

= w CIESZYNIE = 
stowarzyszenie zerejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południu. 

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

WWWWWWWWWW
Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie.
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Niebezpieczne 
sa c 

zakażenia 
ran!

Sławna, od 
40 lat tysiąc­
krotnie wy­
próbowana i 

doświad­
czona, anty- 

septyczna

?» uiść ipoinn
chroni rany przed zanieczyszcz., 
zapaleniem, uśmierza bole, spra­
wia szybsze gojenie się i przez 
swą wielor. skuteczną działal­
ność jest także nieodz. w każd. 
domu jako miękcząca maść na 

przykładanie (odbieranie).
1 purzka 70 h, cod lenna wyajtka pocztowa za po- 
przadn. nadesłaniem naleiytoicl za 4 puszki K

za 10 puszek K 7-— franko do każdej atacyl.

BFD A C MC D C. k. dostawca . rnAuNtil; nadworny 
apteka „pod czarnym orłem“

PRAGA, K| ein selte, róg ul. Neruda nr. 203.
Składy w aptekach Auetro-Węgler. — W Ci«»zynlB5 

Edw. Raschka, Dr. K. Zaar, 
Karol Turek.

W.zyetkle ozęśol opako­
wania mają prawni" «ehr.

niarkę ulewną B***

Młockarnie rpe i kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych'cenach i warunkach
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszya, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Gotowa pościel
z rrubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu .(Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każdi 80 cm, dług. 60 cm. szer. napełnione nowein 
izarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., /ól.mchem 20 K., 
pu. « 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 < m. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne­
go gradiu w paski 180 om. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

Mechaniczna pończoszarnia

S. Beniach w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartcęo
2 Kr., pszego 2 Kr. 40 h, nají, 
nawpoł białego 2 Kr. 80 łi, blałega 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 11, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kę. szarego pu­
chu o Kr., 7 Kr., białego doorego 
10Kr., najl. puchu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze fi Kg. franko.

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22. 

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna 

towarúw cończoszarskich i trykotowych.
Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

[DRUKARNIA 

inni ił ■
6 CIESZYN PI&G Teatralny 6

poleca się do wykonania 

wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta­
tutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 

gminnych i parafialnych.

SCILLAE

BACZ 
NOŚĆ na 

pre-

Zdumiewającą jest skuteczność

THYMOMEL

[marka słownn ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyjlek- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszelkicmi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony. 

Ma przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20 11. Pocztązapo- 
przedniem nadesłaniem 2 K 90 11 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nie dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środków!
Wyrób i główny skład

w aptece B.Fragnera
C. k. dostawcy nadwornego

PRAGA-IIL. nr. 203.
W Cleszqnle w nnst. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

* BACZ­
NOŚĆ na 
tę markę 
ochronną!

HocztůúeM&tl Ucłirona nalycłiniidblowa. Podać 
wiek i płeć. Informneye zadarmo. 
Gg. PtaUer» Nürnbergs 297 (Bay^

Wasi reumatyzm, Wasz on 
ściec, Wasze odmrożenie 

zniknie, jeżeli użyjecie

Wyrób î główny skład 
w aptece B. FRAGNERA 

c. k. dostawcy nadw., PRAGA-IIL nr. 203«
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1*50 wysyła się franko tubę
,, 5*—■ „ .......................5 tub
„ 9- „ „ .................io ..
Baczność na nani/j preparatu I wytwórcy!

CONTRHEUMAN.
Służy do szybszego uspokojenia i 
ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco 
skutecznie przy nacieraniu, maso­
waniu lub przy okładach i t. d.

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

Składy w aptekach.
W CIESZYNIE : Edw.Ruschkn, Dr. K. Z-anr, Karol Turek

Należy zwazać na 
plombę i powyższą mar­

kę ochronną! "WC

CENTRALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644)

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy
proszek do szybkiego tiiczeia i karmienia wszystk. zwierząt domowych
Ceny: 'Ä kg K —.95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 5« ktf 

K 40,—, 100 kg K 78,—.

Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N. Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, ageneya w Trzyńcu.

MM

Bank Cieszyński Kredytowy
EEEEE

1 JE®®®®®®EE B
od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

—♦♦♦♦. w Cieszynie —< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę weksle na un tarkowany procent i przejmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od aich

MMMMM yS I C MBM^MM
2 O MMMMM

SaaaaaaamaaaaEraaařOEaasaaaasíHKaKaKaBass
18.000 Z . . 1.200 3Światowa sławo

naaa-aBBBaacaaíiaaKa^aEňaaaťsaBBBEsnaaa

atestów (poświadczeń) 
lekarskich.

g podziękowań od 
■g wdzięcznych uzdrowionych

w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.
Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 

za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.
■ UWAGA: —

Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­
wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

Z0F- SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

uzyskał w krótkim czasie
znani; i wychwalani] powszechnie środek do nacierania

pod nazwą

ICHTOMENTOL

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichtomentolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA

Wydawca: K«. Józef Londzin w Cieszynie. Drukiem Drukarni „Dziedzictwa W. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka, Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

h

*r «cznik 66! Nr. 100

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
tółrocznie . . . . 3 „ 50

wartalnie .... 1 „ 75
Bez przesyłki pocztowej: 

crłorocznie .... 6 K —
półrocznie .... 3 „ —

.rtalnie .... 1 „ 50

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, środa; dnia 17. grudnia 1913.

Grodziecklego" w Cieśninie. "•go składkach na „Opieki nad kształcą slp młodzieżą katolicka Im. Otop.

Wybory gminne w Dziedzicach.
(Ciąg dalszy.)

Od stanowiska Niemców i renegatów nie­
wiele odbijało przy ostatnich wyborach postę­
powanie żydów i Czechów. Jest tych obcych 
żywiołów wprawdzie stosunkowo niewiele u 
nas, bo żydów 166, a Czechów 77, a jednak choć 
żyją i tyją z polskiego grosza, choć żydzi przy­
wędrowali z Galicji, to jednak jednogłośnie, bez 
zastrzeżeń głosowali na listę nordmarkowską. 
Jest to napiętnowania godny postępek wszech- 
niemieckich żydków. Taki Heitner, Schnee­
baum, Werbel, Kalfuss, Litwok, Schanzer, Kem- 
pler, Nichtenhauser, szli ławą z Niemcami; od­
biorców mają tylko polskich, bo z Niemców nie­
wielki tylko procent u nich kupuje, bo Niemcy 
wolą jechać do Bielska lub Białej, lecz przy wy­
borach mośkom Niemcy są milsi od polskich od­
biorców. Nasz lud powinien przejrzeć i dać na­
leżytą odprawę Niemcom z obciętymi pejsami i 
chałatem; niech ci mośkowie oprą się na tych, 
na których głosowali. Taki n. p. Schneebaum, 
mosiek ze Szczakowej, u którego bywały wszy­
stkie znaczniejsze bale i przedstawienia polskie, 
kopnął po prostu Polaków, z których tyle miał 
zysku i nie dał ani jednego głosu Polakowi! Tak 
wobec nas postąpił. Myśli pewiJe, że mimo to 
»głupie goje« u niego będą się bawić!... Sądzi­
my, że Polacy sobie to dobrze spamiętają i po­
stąpią w przyszłości tak, jak im poczucie wła­
snej godności nakaże. Jeśli się sami nie uszanu­
ją, to ich nikt potem szanować nie będzie. Gor­
szym jeszcze od mośka hakatysty jest kupiec H. 
Nitsch. Człowiek ten, sprzedawca wapna, żela­
za i węgli, na których tysiące rocznie zarabia, 
a które kupują wyłącznie Polacy, już od paru 
tygodni chodził na niemieckie zebrania przed­
wyborcze i głosował z hakatystami. Tak się 
odpłaca temu ludowi polskiemu za jego baranią 
dobroduszność !

Sprawiedliwość każę wyznać, że żydzi, 
mieszkający nie na dworcu, lecz więcej we wsi, 

głosowali w zupełności na listę polską, co ni- 
niejszem stwierdzamy.

Jeśli Polacy dziedziccy zdobędą się na tyle 
stanowczości, żeby wszechniemieckim żydkom 
idącym za komendą Tryski, Burzyńskiego i in­
nych hakatystów, dać należytą odprawę, to 
wnet zobaczą, do czego doprowadziła nordmar- 
kowsko-hakatystyczna agitacya. A sądzę, że 
się na to zdobyć Polacy muszą...

Czesi, choć w Czechach tak gwałtownie 
walezą z Niemcami, w Dziedzicach poszli z nimi 
ręka w rękę — z małymi wyjątkami — przeciw 
»braciom« — Polakom! Wogóle dają tu oni 
przykład wcale niesłowiański.

Spory zastęp dzieci w niemieckiej szkole, 
to dzieci czeskie, wydane na łup germanizacyi. 
W wzajemnein obcowaniu posługują się języ­
kiem niemieckim. Próby utworzenia jakiegoś to­
warzystwa czeskiego spełzły na niczem. Beseda 
czeska ledwie dycha, ■wegetuje tylko, bo % Cze­
chów zasila swym groszem wszechniemiecki 
»Schulverein«! Wstyd! Ładny przykład słowiań­
skiej solidarności! Jak się z tego można przeko­
nać, sprzysięgły się na Dziedzice trzy potężne 
siły: niemiecka, żydowska, czeska.

Dobrało się ładne towarzystwo i wpadło do 
lokalu wyborczego, gdzie jednak siły ich spadły 
do zera i wszyscy mutuji sobie powiedzieć: do­
staliśmy się do... powideł.

Wprawdzie dziś wygrażają nam, że to osta­
tnie polskie wybory, lecz my mówimy — nie!

Zawsze pójdziemy solidarnie ręka w rękę 
przeciw wrogowi, zespoleni jednvm duchem, je­
dną myślą, nie oddamy rządów w gminie pol­
skiej najzacieklejszym naszym wrogom. Sił ży­
wotnych mamy dość, nie przestraszy nas wasz 
napór, rozumu mamy także podostatkiem, od 
Niemców go brać nie będziemy, a tern mniej od 
mośków. My idziemy prostą drogą prawa, ni­
czego nikomu nie wydzieramy ani wydrzeć nie 
chcemy, ale sobie też niczego wydrzeć nie da­
my. Od tego wam wara! to nasza ziemia, myśmy 
tubylcami, my na niej gospodarzami i dziedzi­

cami, wy tylko przelotnymi przybyszami i przy­
padkowymi pasożytami, więc jej kochać nie 
umiecie ani nie możecie.

Wam bliższe wszystko to, co tam za Wisłą, 
na północy... Tam wam radzimy pójść, tam na 
was czekają... honory, tam możecie »tüchtig mai 
dreinpulvern und dreinhauen«, ale u nas jeszcze 
nie, bo się nie damy. Na tym terenie życzymy 
wam szczęścia!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Delegacye austrya- 

cka i węgierska prowadziła w ubiegłym tygo­
dniu na plenarnych posiedzeniach dyskusyę o 
polityce zagranicznej monarchii. Między innemi 
mowami zwróciło na się uwagę polityków i dy­
plomatów przemówienie polskiego delegata dra 
Rosnera, który przedstawił sojusz monarchii 
z Niemcami w właściwem świetle. Po wyczer­
pującej ocenie polityki monarchii wobec Buł- 
garyi i Serbii, jako też wobec Rumunii i Grecyi 
i po omówieniu znaczenia utworzenia odrębnej 
Albanii, przez co został rozbity związek bałkań­
ski, stwierdził mówca, że Rosya na Bałkanach 
straciła na znaczeniu, wpływy trójprzymierza 
się nie wzmocniły, a kierującą rolę na Bałka­
nach objęła Rumunia.

Następnie wskazał na niedawno ogłoszone 
dzieło byłego kanclerza Rzeszy niemieckiej ks. 
Bülowa, które dokładnie wyjaśnia zajścia pod­
czas przesilenia aneksyjnego w r. 1908/9, Przez 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny monarchia mate- 
ryalnie niewiele zyskała, a mimo to powstała w 
całej Europie niebywała burza przeciw Austryi. 
Książę Bülow, który wówczas jeszcze był w 
urzędzie, stwierdza, iż krzyk całej Europy w 
samej rzeczy nie był zwrócony prze­
ciw Austryi, tylko przeciw pań­
stwu niemieckiemu, że całe przesilenie 
wyszło od Anglii i że król Edward chciał sko­
rzystać ze sposobności ówczesnych zawikłań,

Ekspiacya.
(Historya prawdziwa.)

Przed kilku laty święciła łaska Boża w pe­
wnej wsi Księstwa Cieszyńskiego wspaniały 
tryumf, nie tak wobec świata, jak raczej wobec 
nieba. Historya, którą tu podajemy, to jedno 
z tych rozlicznych świadectw, stwierdzających 
jasno, jak prześliczne kwiaty wzniosłych cnót 
zdolna jest wyhodować religia katolicka w ser­
cach szlachetnych, podatnych na wpływy Boże.

Majowy poranek jaśniał w całym blasku i 
wdzięku. Wiosenne słońce wzniosło się już dość 
wysoko ponad horyzont i złociło piękne okolice 
Cieszyna. Dzieci grupkami spieszą do szkoły, 
szczebiocąc wesoło, jak te ptaszki, co niedawno 
przyleciały z dalekich stron, by nam swym śpie­
wem uprzyjemnić wiosenną porę.

A tam w niewielkiej izdebce leży może sze­
snastoletnia dziewczynka, chora, — bardzo już 
chora. Drobniutkie ręce leżą bezwładnie, słaby 
oddech ledwo pierś porusza. Jednak jakiś dzi­
wny, nadziemski spokój rozlewa się na twarzy, 
owszem maluje się pewien odcień radości, we­
wnętrznego szczęścia i zadowolenia. Spogląda 
czasem na obrazek Matki Boskiej, wiszący nad 
łóżkiem, to znów jakby się uśmiechała do ja­

snych słonecznych promieni, wpadających do 
izdebki przez otwarte okno.

W izdebce krząta się matka, raz po raz rzu­
cając na córkę nieznaczne spojrzenie i tłumiąc 
łzy, cisnące się do oczu. Boleść i żal ściska jej 
macierzyńskie serce na widok tego gasnącego, 
jak dogorywająca świeca, młodzianego życia. 
Przed kilku tygodniami jeszcze taka zdrowa, 
wesoła i hoża, a zawsze taka dobra, prawdziwą 
pociechą była dla ojca i matki, a dziś... Co się 
stało? Jaka przyczyna tej niespodziewanej cho­
roby?... Nikt nie wie... Pan Bóg dopuścił...

»Mamo,« — odzywa się słabiutkim głosem 
chora — »proszę posłać po księdza, żeby mię 
wyspowiadał i dał mi Pana Jezusa, — tak pra­
gnę przyjąć Go dzisiaj.«

Matka zbliżyła się do chorej, złożyła na jej 
czole serdeczny pocałunek, a rzewna łza spadła 
na twarz dziewczynki.

»Dobrze, dziecko, sama pobiegnę i po­
proszę.«

Zanim odeszła, nakryła stolik białym obru­
sem, postawiła na nim krzyżyk, dwie świece i 
wodę święconą z kropidełkiem.

Za chwilę przyszedł kapłan z Panem Jezu­
sem. Chora złożyła blade ręce, a usta szeptały 
cichą modlitwę.

Spowiedź nie trwała dłućo. Komunię św. 
przyjęła chora z ogromną wiarą, miłością i ra­
dością, która się odbijała na jej twarzy. Po ko­
munii św. udzielił kapłan jeszcze Ostatniego 
Olejem św. Namaszczenia, a potem siadając 
przy chorej, mówił:

»Bądź dobrej myśli, moje dziecko, nie oba­
wiaj się niczego; Pan Jezus, któregoś teraz 
przyjęła, kocha cię i dobrze ci życzy; ufaj, jeśli 
to będzie z korzyścią dla twojej duszy, to ci i 
zdrowie powróci; trzeba się tylko spuścić zu­
pełnie na Jego wolę,«

»Ja nie pragnę zdrowia,« rzekła dziewczyn­
ka, »ja chcę umrzeć; przecież ja sama prosiła o 
śmierć.«

»Jakto, nie żal ci życia? przecież taka mło­
da jesteś jeszcze; czemuś się modliła o śmierć?«

Chora spoważniała i zaczęła opowiadać 
spokojnym, cichutkim głosem:

»Proszę księdza, ja wiem, że umrę; nie żal 
mi życia, bo sama chciałam śmierci dla ratowa­
nia mego ojca. Ojciec jeszcze przed dwoma laty 
dopuścił się w stanie nietrzeźwym bardzo cięż­
kiego grzechu. Prosiłam go, żeby się wyspowia­
dał i Boga przeprosił, ale on ogromnie się lękał 
spowiedzi, myśląc, że go żaden kapłan nie roz­
grzeszy. Modliłam się gorąco o to. Nie mogąc 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w muzem piśmie anonsują!
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aby ostatecznie rozprawić się z państwem nie- 
mieckiem. Od tego czasu jednak król Edward 
umarł i z nim polityka osaczenia Niemiec przy­
najmniej na razie się skończyła. Rosya była wte­
dy tylko narzędziem, którego użyła w r. 1908, 
przeciw Austryi Anglia, a w r, 1913. Francya. 
Stanowisko Rosyi było w roku 1908./9. takie sa­
me, jak w r. 1912./13., tak samo igrano z ogniem, 
tak samo podjudzano Serbię, aby ją później opu­
ścić, jak teraz w sprawie albańskiej; ta sama 
nieszczerość wobec niej i siebie samych. W r. 
1908./9. rozchodziło się właściwie o współza­
wodnictwo między Anglią a Niemcami, a w r. 
1912./13. między Francyą a Niemcami. Niemce 
z wielkim pośpiechem wzmacniały swą armię, 
nie poto, by pomagać Austryi na 
półwyspie bałkańskim, jak szumnie 
twierdzono, lecz by zabezpieczyć handel 
wszechświatowy wobec Anglii i uchronić się od 
odwetu za rok 1870. ze strony Francyi. Niemce 
nie postępowały wobec Austryi lojalnie, zwala­
ły na nią straszne ciężary, by kosztem monarchii 
austryacko-węgierskiej utrzymać swoje stano­
wisko wielkomocarstwowe, a opuszczały w kry­
tycznych chwilach Austryę, twierdząc, że nie 
mają na Bałkanach żadnych interesów do obro­
ny. Dziś, gdy właśnie Austro-Węgry chcą ze 
światem bałkańskim żyć w pokoju, Austrya cią­
gle z powodu polityki światowej Niemiec popa­
da w konflikt i dziś sytuacya jest wprost od­
wrotną. Dlatego trzeba też raz otwarcie i gło­
śno powiedzieć, że mamy nadzieję, iż to będzie 
także powiedziane w Berlinie, że sojusz z Niem­
cami dziś istnieje przedewszystkiem dla pań­
stwa niemieckiego i że państwo niemieckie we 
własnym interesie także w swej polityce we­
wnętrznej powinno się z tem liczyć.

Mówca oświadczył się stanowczo za zbli­
żeniem się Austry. do Francyi, Austrya powin­
na odegrać rolę pośrednika między Paryżem z 
jednej a Berlinem i Rzymem z drugiej strony a 
nie ulegać ślepo rozkazopi Berlina,

Mowę dra Rosnera oklaskiwano, a na koń­
cu ministrowie i delegaci składali mu za niustra- 
szone słowa gratulacye. Następnie przemawiali 
delegaci: Bugatto, Neumann, Fuchs, K. Lewicki, 
Parish, Kramarz i hr, Piniński, którego trafnych 
wywodów o wojnie bałkańskiej, o ugrupowaniu 
się państw na Bałkanach i o stosunku trójprzy- 
mierza do trójporozumienia wysłuchała delega- 
cya z wielkiem zainteresowaniem.

W piątek odbył się o godz. 7. wieczorem u 
cesarza w Schönbrunnie obiad delegacyjny, po 
którym odbył cesarz »cercie« (t. j. rozmowę z 
delegatami). Między innymi rozmawiał cesarz 
także z posłem i członkiem delegacyi 
ze Śląska ks. Londzinem i zapytał go, czy 
jest po raz pierwszy w delegacyach. Na co ks. 
Londzin oświadczył, że jtiż przed 6 laty był w 
delegacyach. Cesarz: Gdzie pan stale mieszka? 
Del. ks. Londzin: W Cieszynie na Śląsku. Ce­
sarz: Czy jest pan także posłem sejmowym? Ks. 
Londzin: Nie. Cesarz: Pan należy do dyecezyi 
wrocławskiej? Ks. Londzin: Tak jest. Cesarz: 

jednak uprosić tej łaski, powiedziałam Panu Je­
zusowi przed ołtarzem: Panie Jezu, ofiaruję Ci 
swoje życie za tę łaskę; zabierz mnie z tego 
świata, jeśli taka Twoja wola, a ojca natchnij do 
dobrej spowiedzi. W kilka dni później ojciec wy­
spowiadał się, a ja zachorowałam. Pan Jezus 
przyjął moją ofiarę; wdzięczna jestem Mu za to; 
chętnie umieram, bo wiem, żem wyprosiła przez 
to dla ojca mego, którego kocham, łaskę poje­
dnania z Bogiem. Żal mi rodziców, przykro mi 
patrzeć na ich smutek, ale ufam, że Pan Jezus 
będzie się nimi opiekował.«

»A czy rodzice wiedzą o tem wszystkiem?« 
zapytał kapłan.

»Nie, proszę księdza, nikt nie wie, tylko P. 
Jezus, ja, a teraz ksiądz trzeci.«

Kapłan wstał rozrzewniony i żegnając się 
z chorą, rzekł: »Niech ci Bóg błogosławi, dzie­
cko. Pamiętaj i o mnie, gdy staniesz przed Pa­
nem Jezusem.«

Za kilka dni odbył się skromny pogrzeb. 
Spuszczono ciało do grobu, a przedtem już po­
szła czysta dusza do Pana Jezusa po szczęście, 
po zasłużoną nagrodę i by tam być patronką ro­
dziców i całego polskiego śląskiego ludu. Pła­
kali rodzice, płakały koleżanki, znajomi mówili: 
szkoda, laka młodziutka i taka dobra była,

O heroicznem poświęceniu nikt nie wie­
dział, tylko Pan Jezus, ona i kapłan trzeci.

Ks. G1 i w a.

Czy ks. kardynał Kopp często przyjeżdża na 
Śląsk? Ks. Londzin: Kardynał bierze o ile mo­
żności udział w obradach Sejmu i prawie coro­
cznie udziela bierzmowania w austryackiej czę­
ści dyecezyi. Cesarz: Czy kardynał jest teraz 
zdrów? Ks. Londzin: Dziękuję, teraz ma się do­
brze. Następnie rozmawiał cesarz z delegatem 
dr, Rosnerem, do którego powiedział: Pan teraz 
objąłeś trudny referat. Dr. Rosner: Tak, szcze­
gólnie po tak gruntownym znawcy spraw woj­
skowych, jak dr. Kozłowski. Cesarz następnie 
podniósł sprawę galicyjskiej reformy wyborczej 
i oświadczył, że wobec smutnej sytuacyi gospo­
darczej w kraju pokój narodowy jest konieczny.

— W niedzielę odbył się w Rzeszowie zjazd 
Rady naczelnej polskiego stronnictwa ludowego 
w Galicyi, którego prezesem jest Stapiński. 
Obrady były nader burzliwe, ścierały się bo­
wiem 2 frakcye, zwolennicy S Łapińskiego i mi­
nistra Długosza. Stapiński, znany ze swej prze­
biegłości w polityce, wprowadził na salą sztu­
czną większość swych zwolenników, którzy wy­
kluczyli ministra Długosza ze stronnictwa a 
Stapińskiemu uchwalili votum zaufania. Zwo­
lennicy ministra Długosza z 14 posłami sejmo­
wymi i parlamentarnymi wyszli ze sali. Poseł 
Kędzior i minister Długosz stwierdzili, iż poseł 
Stapiński w ostatnich latach pobrał od rzą­
du i od różnych kapitalistów 533.988 
koron(!) a przytem zdradzał interesy ludu, bała­
mucił chłopów, oszukiwał członków stronni­
ctwa, by się tylko utrzymać na powierzchni. 
W kołach parlamentarnych sądzą, iż zajścia w 
Rzeszowie będą miały ważne następstwa poli­
tyczne.

ROSYA. Rosya popełniła nowy gwałt na 
ludności polskiej. Rada państwa mimo przemó­
wień! i rosyjskiego prezydenta ministrów Ko- 
kowcewa za dopuszczeniem polskiego języka na 
posiedzeniach zarządów miejskich w Królestwie 
Polskiem, odrzuciła to postanowienie 94 głosami 
przeciw 74.

SERBIA. Między Austryą a Serbią wybuchł 
nowy zatarg, ponieważ Serbia nie chce uznawać 
dalej zawartej w r. 1883. między Austryą, Ser­
bią, Bułgaryą a Turcyą t. zw. »konwencyi czte­
rech« (czyli umowy) co do budowy linii kolejo­
wych do Konstantynopola i traktowania towa­
rów, pochodzących z Austryi, na równi z towa­
rami własnymi dotyczących krajów. Po zawar­
ciu pokoju w Londynie ri, w Bukareszcie Serbia 
nie chce uznać tej umowy, o ile dotyczy nowo 
zdobytych obszarów. Rząd serbski ściąga od to­
warów austryackich, węgierskich, oraz od to­
warów niemieckLh, idących przez Węgry i 
przez Serbię na wschód osobną podwyższoną 
taryfę. Rząd serbski domaga się ponadto przeła­
dowywania tych towarów na obszarze serbskim 
i wystawienia nowych listów frachtowych i t, d.

Ponieważ sprzeciwia się to wyraźnie posta­
nowieniom »konwencyi czterech«, dla której 
przyłączeń a części obszarów tureckich do Ser­
bii jest obojętnem, towarzystwa kolei państwo­
wych: austryackie i węgierskie, wniosły go rzą­
du serbskiego protest, który jednak odrzucono.

Rząd serbski twierdzi, że towarzystwo ko­
lei wschodniej miało tylko prawo prowadzenia 
ruchu na kolejach wschodnich, a Turcya była 
właścicielką tych linij. Po wojnie Serbia zwy­
cięska, zdobywszy obszary tureckie, stała się 
tem samem właścicielką kolei, które pierwej 
były własnością Turcyi. Dlatego obecnie linie 
te będą wcielone do państwowych kolei serb­
skich. Rząd serbski jednak chce zapłacić towa­
rzystwu odszkodowanie za jego dawniejsze pra­
wa. Jeżeli towarzystwo kolei oryentalnej nie 
zgadza się na to stanowisko rządu serbskiego, 
to Serbia przedłoży sprawę sądowi rozjemcze­
mu, a mianowicie: międzynarodowej konferen- 
cyi finansowej, obradującej w Paryżu,

Wobec tego rząd austryacki oświadcza, że 
o obesłaniu przez Austryę konferencyi finanso­
wej w Paryżu niema mowy i że w dalsze roko­
wania wdawać się nie będzie. Dziennik wiedeń­
ski »Reichspost« występuje w ostrym tonie 
przeciw Serbii, oświadczając, że rząd austrya­
cki, który w najbliższych dniach podejmie sta­
nowcze kroki, gotów jest użyć ostrzejszych 
środków. Dziennik ostrzega rząd serbski, aby 
nie liczył zbytnio na cierpliwość Austryi, gdyż 
może się rozczarować. Wszystko ma swoje gra­
nice. Nie wiedzieć, jak się ten zatarg skończy.

SZWAJCARYA. Zjednoczone zgromadze­
nie związkowe wybrało dotychczasowego wice­
prezydenta Rady związkowej pułkownika dra 
Artura Hoffmanna, należącego do wolnomyśl- 

nej partyi rządowej, prezydentem związkowym 
Szwajcaryi na rok 1914.

WŁOCHY, W nowowybranym parlamen­
cie włoskim wybuchły hałaśliwe sceny; na je- 
dnem z posiedzeń doszło do burzliwych zajść. 
Prezydent zarządził imienne głosowanie nad 
uznaniem wyboru posła Federconiego. Socyali- 
ści, aby nie dopuścić do głosowania, odpowia­
dali chórem na każde wywołane nazwisko. Ha­
łaśliwe sceny przechodziły kilkakrotnie w bój­
kę, Zawieszono posiedzenie, po otwarciu sceny 
powtórzyły się. Socyaliści odśpiewali hymn ro­
botniczy, prezydent był zmuszony zamknąć po­
siedzenie.
■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Ciessy^a i okolicy.
OD ADMINISTRACYI.

Rok się kończy. Wszystkich naszych P. T, 
odbiorców, którzy zalegają z prenumeratą, upra­
szamy uprzejmie, by zaległości swoje w najkrót­
szymi cza&ie wyrównać zechcieli, gdyż inaczej 
bylibyśmy zmuszeni pizerwać im wysyłkę ga­
zety. Upraszamy również o uiszczanie prenu­
meraty na rok przyszły.

Ferye świąteczne. Ponieważ dzień 3. sty­
cznia 1914. r. przypada na sobotę a wakacye 
świąteczne trwają zazwyczaj do 2. stycznia włą­
cznie, zarządziło ministerstwo oświaty, by w 
szkołach średnich, liceach żeńskich, semina- 
ryach męskich i żeńskich i szkołach handlo­
wych rozpoczęto naukę po świętach w ponie­
działek, dnia 5. stycznia 1914.

Niezwykłe zja núsko. W niedzielę, około go­
dziny 10. wieczorem powstała nagle po wietrz­
nym dniu gwałtowna burza. Błyskawice jaskra­
we przeszywały powietrze a ponury huk pioru­
nów o tej porze budził śpiących. Najstarsi ludzie 
nie pamiętają w połowie grudnia burzy z błyska­
wicami i piorunami, połączonych z szaloną za­
wieruchą śnieżną. Obecnie śnieg pokrył ziemię.

Dochód z »Wieczorku ku czci trzech Wie­
szczów«, urządzonego przez uczniów c. k. gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie dnia 6. grudnia 
b. r., wynosił brutto 267 K 20 h. Wydatki (sala, 
kostyumy, nuty, programy, znaczki pocztowe, 
przybory, usługa) razem 176 K 62 h. Czysty do­
chód w kwocie 90 K 58 h złożono w połowie na 
»Macierz Szkolną«, w połowie na »Puszkę ubo­
gich uczniów«. Wszystkim Szanownym P. T. 
Ofiarodawcom, których dobrowolne datki zło­
żyły się na powyższy dochód, składa wyrazy go­
rącego podziękowania Komitet Wie­
czoru.

»Gwiazdka« dla szkół »Macierzy« w Cie­
szynie. Komitet Pań z ramienia cieszyńskiego 
Koła »Macierzy« obdziela corocznie ciepłą 
odzieżą i obuwiem sporą liczbę dziatwy szkół 
ludowej i wydziałowej »Macierzy« w Cieszynie. 
W tym roku również odbędzie się uroczystość 
gwiazdkowa i to w niedzielę, dnia 21. b. m. Po­
czątek o godz. P/ó. Z okazyi tej uroczystości 
zwykliśmy widzieć piękne występy naszej mło­
dzieży. I w tym względzie nie będzie zawodu, 
bo młodzież odegra na scenie Domu Narodowe­
go nie wystawiane jeszcze dotąd w Cieszynie 
»Jasełka«. Kto kocha tę młodzież i chce wśród 
niej spędzić kilka miłych chwil, niech na przy­
szłą niedzielę o godz. lJ/j przyjdzie do »Domu 
Narodowego«. Ceny miejsc: Miejsca siedzące po 
1 K 50 h, 1 K, 60 h i 40 h, stojące po 20 h, dla 
dzieci po 10 h.

Pokąsana przez jamnika. Z ogiodu budo­
wniczego p. Kamea w Cieszynie uciekł jamnik, 
którego tam trzymał właściciel, na plac zabaw 
koło Olzy i pokąsał w nogę włóczącą się tam 
Ziętkową. Na rozpaczliwe wołania pokąsanej 
Ziętkowej przybiegł gospodny z »pod Gól ala« 
i 2 polieyantów, którzy zastrzelili jamnika. Zra­
nioną Ziętkową przewiozło pogotowie ratunko­
we do szpitala krajowego. Jeżeli już panowie 
pozwalają sobie na zbytek hodowania zwierząt 
leśnych, to powinniby czuwać nad niemi, by nie 
zagrażały zdrowiu i życiu obywateli.

Gwiazdka w c. k. szkole ćwiczeń w Bobrku. 
W niedzielę, dnia 21. b. m. po południu odbę­
dzie się w auli c. k. seminaryum nauczycielskie­
go w Bobrku gwiazdka dla dzieci uczęszczają­
cych do szkoły ćwiczeń. Dzieci odegrają »Jaseł­
ka«, poczem nastąpi wręczenie podarków 
gwiazdkowyc h. Na ten piękny obchód zjawią się 
zapewnie licznie rodzice dziatwy i szlachetni 
ofiarodawcy.
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Pożar. W sobotę w południe wybuchł u 
blacharza Adama Klemensa na Kamieńcu przy 
ul. Izabeli pożar, którego pastwą padł warsztat, 
znajdujący się w drewnianej szopie. Pożar po­
wstał wskutek eksplozyi piecyka. Czeladnik 
Klemensa przy robieniu ognia pomagał sobie 
benzyną i wskutek tego nastąpiła eksplozya.

Samobójstwo. W poniedziałek rano o godz. 
7. znaleziono w Bobrówce w pobliżu dworca ko­
lejowego północnej kolei zwłoki 33-letniego Jó­
zefa Skiby, listonosza przy urzędzie poczto­
wym w Cieszynie. Nieszczęśliwiec odebrał so­
bie nad brzegiem rzeki życie wystrzałem z re­
wolweru w skroń. Zwłoki zesunęły się nastę­
pnie do wody. Powodem rozpaczliwego kroku 
miały być według jednej pogłoski przykre sto­
sunki finansowe, według innych — niesnaski w 
rodzinie.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Franciszek Mio­
doński w Cieszynie tyt. części stale ofiarowanego zysku 
ze sprzedaży party 4 K 40 h; Adolf Sikôrâ, krawiec we 
Frysztacie, tyt. składki na weselu p. Jana Gmuzdka z p. 
B Szwedówną 17 K 30 h.

Z Bogumina (miasta). W nr. 98. »Gwiazdki« 
zaszła niemiła pomyłka, którą niniejszem pro­
stujemy: Dr. Jadwiga Knapczykówna jest córką 
dra Andrzeja Knapczyka, lekarza miejskiego 
w Boguminie.

Z Dziećmorowic. Drogi, łączące gminę Za­
wadę z Dziećmorowicami, przedstawiają się w 
czasie słoty raczej jak trzęsawisko lub bagni- 
sko, a nie jako drogi, któremi każdodziennie 
dziesiątki górników i innych przechodniów prze­
chodzić musi. Nie chcący w gęstem błocie zo­
stawić podeszwy lub obuwia, schodzą z błotni­
stej drogi na poblizkie zagony, częstokroć bez 
względu na to, że są zasiane zbożrm, przez co 
na ziemiopłodach wyrządzają wielkie szkody. 
Koła wozów zanurzają się aż po osi w błocie. I 
pomimo tego, iż temi drogami częstokroć zwo­
żą węgle, nikt jeszcze nie przystąpił do napra­
wy tych nieprzebytych dróg, chociaż w pobliżu 
znajdują się wielkie masy szutru obok Olzy. Po­
nieważ naprawa tych dróg należy do spraw pie­
kących, dlatego też udajemy się ponownie do 
świetnego wydziału gminnego z prośbą, aby ten­
że raczył przystąpić do jej naprawy.

Z Dziedzic. Dnia 30. listopada b. r. zwołała 
nasza kasa Raiffeisena walne nadzwyczajne 
zgromadzenie, na którem uchwalono po dłuższej 
debacie dobrowolne rozwiązanie dotychczaso- 
■w ej kasy przy równoczesnem uchwaleniu zało­
żenia filii Banku cieszyńskiego kredytowego z 
Cieszyna. Dość znaczna ilość członków świad­
czyła o zainteresowaniu się tym doniosłym dla 
Dziedzic kroku. Kasa Raiffeisena istniała od ro­
ku 1904. i rozwijała się znakomicie. Kryzys fi­
nansowy w r. 1912. nie wpłynął na nią w naj­
mniejszym stopniu, owszem w czasie przesilenia 
mogła w grudniu, styczniu i lutym 1912/13 od­
płacić do Związku 45.000 K długu. Lecz poży­
czki wzrastały nieustannie; zarząd musiał nie­
raz mimo najlepszych chęci odmówić kredytu 
najsolidniejszym ludziom, bo nie chciał zaciągać 
kiedy tu w Związku. Wskutek tego náporu poży­
czających uchwalił zarząd przemienić kasę na 
instytucyę o szerszym zakresie działania. Tak 
tedy samorzutnie powstał u nas Bank kredyto­
wy, jako filia z Cieszyna. Jest to krok ogromny 
naprzód w rozwoju gospodarczym Dziedzic. 
Zważywszy szybki u nas rozwój przemysłu, 
Bank taki ma doniosłe znaczenie ekonomiczne 
dla całej okolicy. Chronić on będzie i nadal, tak 
jak Raiffeisenka mało- i wielko-rolników od li­
chwy czy to żyd< wskiej czy innej. Kredyt w nim 
udzielany nie będzie się różnił od stopy procen­
towej Raiffeisenki a w wielu wypadkach będzie 
i dogodniejszy i szybszy. Zebranie to walne za­
szczycił swą obecnością nasz Czcigodny ks. po­
seł J. Londzin, który na zaproszenie dyrekcyi 
kasy Raiffeisena ochoczo do Dziedzic pospie­
szył. Zaznaczył tern, że każdy krok w rozwoju 
powiatu bielskiego mocno go obchodzi i na ser­
cu mu leży. Przybyli też pp. W. Stanek i Fr. Lan- 
kocz, dyrektorzy Banku z Cieszyna, aby nam 
służyć objaśnieniami i radą. Wszystkim zacnym 
gościom złożył przewodniczący kasy p. Józef 
Machalica serdeczne podziękowanie za łaskawe 
przybycie.

Z Górnej Lesznej. (Pożar.) W niedzielę, 
dnia 14. b. m., o godz. 10. wieczorem został zbro­
dniczą ręką podłożony ogień w stodole p. Jó­
zefa Musioła, w tak zwanych jamach powietrz­
nych; spłonęła cała stodoła ze słomą, sianem i 
sprzętami, Goście, którzy bawili w gminnej go­
spodzie, zdołali zaledwie śpiących właścicieli 
ze snu zbudzić i coś niewiele wyprowadzić. Za­

pomnieli o tern, że prawie przed pożarem śnieg 
napadał, w którym można było nie trudno wy­
tropić złoczyńcę. Nasza dzielna straż przybyła 
na miejsce pożaru i pracowała niezmordowanie 
i uratowała budynki, za co jej na tern miejscu 
serdeczne dzięki składamy. Szkoda jest w elka, 
bo właściciel miał tylko budynek nizko zabez­
pieczony. O bratnią pomoc upraszają współ­
obywatele.

Z Opawy. (Bierny opór zeceró w.) 
Bierny opór zecerów rozszerzył się na wszy­
stkie tutejsze drukarnie. Wszystkie dzienniki, 
nie wyłączając urzędowego »Troppauer Ztg.«, 
wychodzą tylko w ztnniejszonym rozmiarze. — 
Bierny opór wybuchł również w Gracu, Pradze 
i Tryeście.

Z Polskiej Ostrawy. (Straszne nie- 
szczęściewkopalni.) W piątek, dnia 12. 
b. m., o godz. 3. po południu zdarzyła się na szy­
bie »Emma«, należącym do hr. Wilczka, stra­
szna katastrofa podczas zjazdu windy z górni­
kami do kopalni. W klatce spuszczano windą do 
szybu 7 górników, którzy zjeżdżali do pracy; 
nagle urwała się żelazna lina i klatka runęła z 
wysokości 330 m na dno szybu, gdzie znalezio­
no wszystkich 7 robotników martwych, stra­
sznie slłuczonych i pokaleczonych do niepozna- 
nia. Ofiarą katastrofy padli; Piotr Nowak, li­
czący 45 lat z Polskiej Ostrawy; Józef Garen- 
d a , kopacz, liczący 49 lat z Polskiej Ostrawy; 
35-letni kopacz Jan Papala z Domasłowic; 
tacznicy: 16-letni Franciszek Dębrosz z Mi­
chałkowie, 14-letni Alojzy Szymaniok z P, 
Ostrawy i 14-letni Józef Piekarczyk z Mu- 
glinowa. Nieszczęśliwi pozostawili 4 wdowy i 
17 nieletnich sierot. Lina zdaje się była źle spo­
joną, bo urwała się u samej windy; także zęby, 
które w razie urwania się windy wbijają się w 
belki drewniane, zawiodły, tak iż klatka uległa 
rozbiciu a robotnicy w niej się znajdujący po­
nieśli straszną śmierć. Katastrofa wywołała po­
płoch i przerażenie.

Ze Zabrzega. Jak i w innych gminach, tak 
też i w naszej wiosce zostało założone »Stowa­
rzyszenie katolickiej młodzieży«, które pod 
opieką i kierownictwem ks. proboszcza coraz 
świetniej się rozwija. Dnia 9. listopada b. r. ob­
chodziło ono uroczystość swego patrona św. 
Stanisława Kostki. Na tym dniu przystąpili 
członkowie na ranném nabożeństwie do spowie­
dzi i komunii św,; o godz. 10. wyruszyli przy 
dźwiękach miejscowej kapeli na nabożeństwo, 
które zostało odprawione na intencyę Stowa­
rzyszenia. Po południu odbyło się miesięczne 
zebranie, na którem ks. proboszcz skreślił ży­
ciorys św. Stanisława Kostki i zachęcił młodzież 
do naśladowania jego wzniosłego przykładu. 
Dnia 23. listopada urządziło Stowarzyszenia w 
gospodzie p. Wawrzyczka przedstawienie tea­
tralne, na którem odegrano wesołą sztukę p. t. 
»Trójka hultajska«. Salę zapełnili goście po 
brzegi. Amatorzy i amatorki oddali swe role 
znakomicie, za co ich darzono rzęsistymi okla­
skami. Czysty zysk z przedstawienia wynosił 
57 K. Serdeczne dzięki składamy wszystkim, 
którzy prowadzili próby, amatorkom i amato­
rom za trud, p. przewodniczącemu »Czytelni 
katolickiej« za wypożyczenie sceny i wszystkim 
szanownym gościom z miejsca i okolicy za li­
czne przybycie, przez które okazali przychyl­
ność nowo założonemu Stowarzyszeniu. — 
Wydział.

Ze Zawady. Dnia 11. b. m. w nocy nieznani 
amatorowie cudzej własności urządzili dokładną 
»rewizyę« w sklepie wdowy Schlesingerowej. 
Rozumie się, iż skonfiskowali dużo towaru, a 
przedewszystkiem sporo »siwuli* i innych »ro- 
zolek«. Rano, kiedy kradzież spostrzeżono, da­
no znać żandarmeryi, która rozpoczęła energi­
czne poszukiwania, lecz dotychczas bez skutku.

— Kilka dni później, t. j. w niedzielę, dnia 
14. b. m., między godz. 11. a 12. w nocy, powitał 
zbrodniczą ręką podłożony ogień u wdowy Lu­
dwiny Szpałek. Oprócz budynku mieszkalnego 
i stodoły, w której znajdowały się tegoroczne 
zbiory, narzędzia gospodarcze i t. d,, spłonął 
znajdujący się pod tym samym dachem cały ży­
wy inwentarz, t. j. 2 świnie i drób; krowę zdo­
łano uratować. Spaliła się także słonina, umie­
szczona na strychu. Szkoda, jaką ponosi wyżej 
wymieniona wdowa, jest wielka. Ogólne współ­
czucie zwraca się ku poszkodowanej, żyjącej z 
drobnej pensyjki razem z sędziwą matką. Nie 
mógł to być akt zemsty, gdyż owa wdowa niko­
mu nigdy nie wyrządziła krzywdy.

Rozmaitości.
Groźba strajku drukarzy. Z Nowym Rokiem 

kończy się w Austryi umowa cennikowa, zawar­
ta między organizacyą zecerów z jednej a orga- 
nizacyą właścicieli drukarń z drugiej strony. 
Organizacya zecerów przedstawiła organizacyi 
pracodawców projekt nowej umowy cenniko­
wej, zawierającej podwyższenia płac o 10%, 
skrócenia dnia roboczego o 14 godziny, uregu­
lowania pracy przy maszynach do składania i t. 
p. żądania. Organizacya właścicieli drukarń żą­
dania pracowników odrzuciła, względnie przed­
stawiła swój własny projekt umowy cennikowej, 
który pracownicy drukarscy nazwał’ »prowo- 
kacyą«. Ostatecznie układy się rozbiły. Właści­
ciele drukarń wypowiedzieli w minionym tygo­
dniu pracę wielu zecerom. To samo uczynić ma­
ją zecerzy. Jeżeli więc w najbliższych dniach 
nie dojdzie do porozumienia — to będziemy 
mieć na święta Bożego Narodzenia strejk robo­
tników drukarskich w Austryi. Ponieważ zaś 
tak organizacya pracowników drukarskich jak 
organizacya pracodawców są zasobne i silne — 
więc walka strejkowa mogłaby się przeciągnąć 
kilka tygodni. Istnieje atoli nadzieja, że między 
stronami walczącemi dojdzie do porozumienia. 
Pracodawcy niewątpliwie będą zmuszeni po­
czynić zecerom pewne ustępstwa.

Wstrętny wybryk. Liczne pisma niemieckie 
piętnują surowo obrzydliwy wybryk, jakiego się 
dopuścili organizatorowie międzynarodowej wy­
stawy architektonicznej (budowlaneil w Lipsku. 
Mianowicie wśród grupy starożytnych gmachów 
historycznych wzniesiono budowlę w kształcie 
świątyni, przyozdobioną z zewnątrz malowidła­
mi treści religijnej. Wewnątrz tego gmachu 
urządzono kawiarnię, na której ścianach roz­
wieszono mnóstwo nieprzyzwoitych obrazów. 
Stołowi tej kawiarni przyodziani są w ubrania 
zakonników, jako »mnisi« ubrani są także człon­
kowie orkiestry, wygrywającej rozmaite nie 
bardzo przyzwoite arye operetkowe. To publi­
czne a tak bardzo niesmaczne obrażanie uczuć 
katolickich zasługuje na surowe, bezwzględne 
potępienie ze strony wszystkich ludzi uczci­
wych. O kulturalności licznych warstw narodu 
niemieckiego fakt ten oczywiście nie bardzo po­
chlebnie świadczy.

Masoni przeciwko Pclakom. Nader cieka­
wy artykuł zamieściła »Germania« w sprawie 
udziału masonów nie tylko w walce przeciwko 
katolicyzmowi, ale w walce przeciwko naro­
dowości polskiej. Twierdzenia swoje popiera 
pismo centrowe dokumentem, wydanym przez 
wielkiego mistrza wielkie’ berlińskiej loży 
»Przyjaźń«, B. A. Wagnera, który ogłasza w do- 
słownem brzmieniu. W piśmie tern wzywa Wa­
gner »braci« do składek na zagrożoną w swym 
bycie lożę masońską w Chełmnie-Świeciu. Dla 
nas najwięcej interesu przedstawia następujący 
ustęp: »Przypominam raz jeszcze, że w tym 
przypadku chodzi o nader ważne zadanie o po­
pieranie braci naszych w walce przeciwko ul- 
tramonizmowi (katolicyzmowi) i przeciwko pol- 
szczyźnie.« Ustęp ten wskazuje jak najwyra­
źniej, że loże masońskie w Niemczech, a miano­
wicie w Prusach czynny bardzo udział w walce 
przeciwko nam biorą i że poza hakatystami i ich 
także wpływom mamy do zawdzięczenia panu­
jące obecnie stosunki.

Amerykańskie prawa. Parlament stanu 
Maryland w Ameryce Północnej ogłosił nieda­
wno ustawę, która wywołała żałobę wśród płci 
pięknej. Oto każda niewiasta, która ukaże się 
na ulicy w kapeluszu szerszym niż 10 cali, ka­
raną będzie grzywną 40 do 400 koron za wystę­
pek przeciw porządkowi publicznemu. Kapelu­
sze szerokie utrudniają bowiem ruch uliczny w 
Marylandzie, a przez to szkodzą dobrobytowi 
ogólnemu. — W stanie Nebraska wyszła usta­
wa, nakazująca właścicielom hotelów zmieniać 
codziennie ręczniki w pokojach hotelowych. 
Kołdry w łóżkach mają być długie najmniej 
8 stóp. — W stanie Kolorado ustawa zakapuje 
dawania i przyjmowania napiwków. Nieusłucha­
nie tej ustawy jest przekroczeniem, ściganem 
przez prokuratoryę. Tylko kelnerzy w wago­
nach sypialnych mogą pobierać napiwki. — 
W Oregon podlega karze każda kobieta, która 
pokaże się na ulicy ze szpilką w kapeluszu, 
dłuższą niż 9 cali. Jeżeli szpilka wynosi 12 cali, 
właścicielka jej karaną jest za niedozwolone no­
szenie broni. — W stanie Delavare ustawa tra­
ktuje starych kawalerów i wdowców jako ucią­
żliwych obywateli, oddaje ich pod dozór poli-
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cyjny i nakłada na nich osobny podatek, — 
W Utah podlega karze każdy obywatel, który 
przynajmniej raz w tygodniu nie używa kąpieli. 
Przestępstwo to ściga prokurator. — W stanie 
Texas wreszcie zakazuje prawo surowo kląć 
przez telefon — przestępca podlega surowej 
karze.

Najgorszem złem naszych czasów, najbardziej roz- 
powszechnionem cierpieniem jest zawsze chroniczne za­
twardzenie lub zapchanie. Powstaje ono przez przeciw- 
aaturalne nagromadzenie się i zatrzymanie się resztek 
potraw w kanale kiszkowym i wywołuje w organizmie 
najnieprzyjemniejsze wrażenie. Długotrwałe zatwardze­
nie stoi na przeszkodzie całemu procesowi trawienia, a 
zatem i odżywiania się ciała, a nadto w następstwie wy­
wołuje zmniejszenie się energii danego osobnika. Najsku­
teczniejszym środkiem przeciw zatwardzeniu jest ta 
przez pierwsze powagi lekarskie wszystkich pięciu czę­
ści świata uznana Saxlehnera »H unyady János« 
woda gorzka. Nie powinna ona zatem brakować w ża­
dnym domu.

Gioconda się znalazła. Sławny obraz Leo­
narda da Vinci — portret Mony Lizy, skradzio­
ny przed trzema laty wśród niezwykłych oko­
liczności z galeryi Louvru w Paryżu, odnalazł 
się tak samo sensacyjnie, jak i zginął. Podczas 
gdy za bezcennem arcydziełem Leonarda prze­
szukano całą Europę, znajdowało się ono we 
Florencyi. Oto, jak donosi »Agencya Stefaniego« 
z Rzymu. Wiadomość o odnalezieniu wykradzio­
nego z muzeum Louvru arcydzieła Leonarda 
»Giocondy« nadesłał tu telegraficznie dyrektor 
sztuk pięknych Rizzi na ręce ministra oświaty 
Credaro. Szczegóły odnalezienia, znane dotąd, 
opiewają: Pewien Włoch, który dawniej mie­
szkał w Paryżu, zgłosił się do jednego z floren­
ckich handlarzy dzieł sztuki i zaproponował mu 
zakupno »Giocondy«. Antykwaryusz, rozpozna­
wszy w dziele zaginiony oryginał, zawiadomił 
Rizziego oraz policyę. Sprzedawcę uwięziono. 
Na policyi tłómaczył się, że kradzieżą »Mony 
Lizy« chciał »pomścić na Francyi grabieże, ja­
kich swego czasu dokonał we Włoszech Napo­
leon«. Obraz umieszczono pod strażą w pre­
fekturze we Florencyi, skąd odesłany będzie do 
Rzymu.

Humorystyka. A: Czytałem w »Zaraniu 
Warszawskiem«, że »w Bielsku postarano się o 
utworzenie »Towarzystwa szkoły początkowej« 
i uzyskano pozwolenie na otwarcie polskiej 
szkoły prywatnej dla dzieci.« — B: A czyż Jo- 
s^phy, Kożdoń i Günther nie zaprotestowali? — 
A: Gdyby mogli, toby protestowali, ale na 
szczęście jeszcze jest drugi Bielsk pod zaborem 
rosyjskim, gdzie można bez protestu Niemców 
polskie szkoły zakładać.

Spadek. A,; Sekretarz Gryzmoliński, który 
umarł w zeszłym tygodniu, zostawił wszystko, 
co posiadał, miejskiemu zakładowi sierot. — B.: 
To ładnie z jego strony. A ileż zostawił? — 
A.: Siedmioro dzieci.

ADWOKAT

Dr. Maurycy Gutmann
z Krakowa

otworzył kancelaryę adwokacką
w CIESZYNIE przy ulicy Stefanii 13. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■b

Piśmiennictwo.
Kalendarz św. Piot.a Klawera, rzymsko-katolicki, 

illustrowany, na rok Pański 1914. Kalendarz ten wart po­
lecenia tak ze względu na treść, jak i estetyczną stronę 
wydawnictwa obok przystępnej ceny. Czytelnik, intere­
sujący się Misyami, znajdzie tu niejedno godne uwagi, 
tak w samym wykazie Świętych roku kościelnego, jak i 
w wielu pożądanych informacyach, oraz opowiadaniach. 
Zwolennicy zaś działu belletrystycznego przeczytają nie­
zawodnie z natężoną uwagą interesujący szkic na tle 
stosunków społecznych europejskich, pióra hr. M. Tere­
sy Ledóchowskiej, p. t. »Mania« (z kilku illustracyami). 
Subtelna psychologia, głęboko odczuta prawda i zwią­
zana z nią bezstronność sądu autorki, cechujące tę »Kar­
tę, wyrwaną z księgi rachunkowej« rzemieślnika, wielkie 
mogą oddać usługi i własnemu naszemu krajowi, i misyom 
afrykańskim. — Skład główny w Administracyi »Echa 
z Afryki«, Kraków, ul. św. Anny 4. Cena 60 h.

Kalendarze Narodowe na rok 1914. Wydawnictwo 
Krakowskiej Drukarni Nakładowej. Kraków, Kopernika 
1. 8. Wydawnictwo Kalendarzy narodowych w Krako­
wie wydało, jak i w latach poprzednich, 4 kalendarze;
1. »Kalendarz Królowej Korony Polskiej« (cena 50 h),
2. »Kalendarz polskiego rolnika« (cena 80 h), 3. -Kalen­
darz Kościuszkowski« (cena 80 h) i 4. »Wielki kalendarz 
■arodowy« (cena 2 K). Odpowiednio do tytułów każdy z 
tych kalendarzy przedstawia inny typ, innej służy grupie 
społecznej, innej odpowiada potrzebie. Pierwszy zaspo­
kaja pragnienia przedewszystkiem kobiet i młodzieży, 
jego zasadniczą bowiem treścią są opowiadania patryo- 
tyczno-religijne; drugi prawie w całości poświęcony jest 
■awodowym sprawom rolniczym i gospodarczym; trze-

4/ydawca: Ks Józef Londzin w Cieszynie.

ciego cechą główną jest treść narodowo-wychowawcza, 
zawiera on też prześliczne opowiadania z naszej prze­
szłości dziejowej ze szczególnem uwzględnieniem walk o 
niepodległość. Czwarty, największy, łączy treść wszy­
stkich poprzednich, pomnożoną przez obfity dział opo­
wiadań obyczajowych. Jako rys zasadniczy kalendarzy 
narodowych podkreślić należy skupienie całego szeregu 
nowych piór, nieznanych jeszcze »na szerokim świecie«. 
Tadeusz Uhma, Marya Prajerówna, Jerzy Kossowski, ks. 
R. Knendich, Michał Kabaj, Jan Kr. Trzeciak i, niestety, 
przedwcześnie niedawno zmarła ś. p. Konstancya Stę- 
powska; — to bezsprzecznie siły bardzo cenne, które wy­
dobyć i użyć było zasługą prawdziwą. Zawodowe arty­
kuły chłopa samouka Kabaja dowodzą po raz już nie­
zliczony, jak wiele marnuje się u nas talentów niezna­
nych, które nieraz tylko przypadek wyciągnie wyżej. Ró­
wnież i strona artystyczna kalendarzy nie pozostawia nic 
do życzenia. Kalendaryum zdobi 12 wizerunków aposto­
łów, rytowanych w 15 .w. przez Izraela van Meckenen, 
Flamandczyka, — rzeczy to wprost prześliczne, a u nas 
całkiem nieznane. A dalej idą obrazy Hubert; i Jan van 
Eyck'ôw z Brugii, Lorenza di Credi z Florencyi i 6 obra­
zów ze Starego i Nowego Testamentu Rafaela (reproduk- 
cye z lóż watykańskich). Dalej jest tu 14 fotografii stacyi 
Męki Pańskiej, dzieła artystów Welońskiego i Szylera, 
niedawno postawionego na Jasnej Górze, i 17 obrazków 
z »ziemi wywłaszczonej« w Wiclkopolsce. Na resztę illu- 
stracyi — a jest ich razem okrągło 400! — złożyły się 
obrazki z wojny bałkańskiej, z kroniki całorocznej, ze 
świata i z całej Polski, w tern także z osad z za morza; 
z uprawy ziemi, hodowli, rybołostwa i t. d. Nie było i nie­
ma u nas dotąd wydawnictwa kalendarzowego, tak bo­
gato illustrowanego. Wydawnictwo całe owiane jest naj­
szczerszym duchem narodowym, przejęte świadomą my­
ślą, aby dać masom szerokim wzorową książkę, która 
wciśnie się wszędzie. Kalendarz to najbardziej u nas 
rozpowszechniona książka. Starajmy się o to, by nie 
Steinbrennera i jemu podobnych, ale nasze, polskie, na­
rodowe wydawnictwa tą książką ludową się stały.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBMBBBBBBBBBBB

Dla p. Krawców 
najlepszym podarkiem na gwiazdkę jest książka p. t 
»Przewodnik dla krawców męskich i damskich« w cenią 
1,75 mk., z przesyłką 2,10 mk. — Prospekt do nauki kroju 
i cennik form darmo wysyła Wojciech Samarzewski, 

Königshütte, O./S., ul. Bytomska 23.

Zaraz do wynajęcia jest

sklep towarów mieszanych
z pomieszkaniem. Chrześcijańscy petenci mają pierwszeń­
stwo. — Bliższych wiadomości udziela JÓZEF GRYCZ 

w Zebrzydowicach.

Posady
w biurze przemysłowem lub kancelaryi poszukuje star­
szy prywatysta, władający językiem polskim i niemie­
ckim, obeznany z prowadzeniem ksiąg. Łaskawe zlecenia 

pod 1864 do Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej*.
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DRUKARNIA

n Bł. in snw
Plac Teatralny 8 CIESZYN Plac Teatralny 8

poleca się do wykonania

wszelkich robót w zakres drukarstwa wchodzą­
cych, jako to: gazet, broszur, kalendarzy, sta-

Karola flllriocha
Tel. BB

Do nabycia we wszystkich apteknch albo 
można tez wprost sprowadznó z: 

k. Apteki Dr. Richtera „Pod złotym lwem “A
Praga I, Ulica Elżbiety 5. .■4Bh

Kotwica-Albuminát żelazny
Tinktura.

Przy niedokrwistości i błędnicy. Flaszka K 1.40.

lutów i wszelkiego rodzaju druków dla urzędów 
gminnych i parafialnych.

Ceny targowe w Cieszynie z dnia 13. grudnia b. r. 
Pszenica —,—; żyto —,—; jęczmień —,—; owies K 6,60, 
6,—, 5,40; ziemniaki —,—; siano K 11,50; słoma K 8,—; 
drzewo K 10,—.

Jorkiem na jest
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nowy kaneyonał,
nowa lub podwatowana czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłką pocztową 4 K 10 h.

nhu/Stlrip Pana“ IL wYdanie w zgrabnym „WllWOlvIü F CU Id j formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K.

Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 
książki modlitewne i kancyonałyl

Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 
kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

kawiarnia narodowa
nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL AI.I.NOCH, kawiarz. BB

Pniflaść - Kotwica -Thymolů 
pny lÉejüBych pokaleczeni ach, otwartych 

r&nacn i poparzeniach.
____________ Dosa K —.80.

Kotwica Uniment.
Zamiast Kotwica-Pain-Expeller.

Nacieranie ból uspokajające przy przeziębie­
niach, raumutyźmie, postrzale i t. d.

Flaszka K - .80, 1.40, 2.—.

Ogłoszenia.
Zarząd szkoły tańców Czytelni ludowej w Cieszynie 

rozpoczyna dla początkujących nowy kurs nauki 
tańców z dniem 1. stycznia 1914. r. i prosi zgłaszać się 
z wpisami do sklepu p. Karoli Kotasówny, przy ulicy 
Jahna 1. 1, naprzeciw poczty, lub też do kierownika szko­
ły p. A. Sienkiewicza w Domu Narodowym. Lekcyj 30, 
cena przystępna. Tańce najnowsze w krótkim czasie. Na 
żądanie osobne kółka dla starszych. Tańce i balety sce­
niczne. Równocześnie zawiadamiamy P. T. interesowa­
nych, iż na zakończenie nauki w 1. kursie urządza szkoła 
tańców Czytelni ludowej w Cieszynie końcowy wieczo­
rek t. zw. komplet z kotylionem, który się od­
będzie przy dźwiękach muzyki wojskowej 3. p. p. i w ści­
śle zamkniętem kółku w sobotę, dnia 10. sty­
cznia 1914. r. w salach Domu Narodowego. Po zapro­
szenia i bilety zgłaszać się można P. T. Uczniom i Ucze- 
nicom oraz ich Rodzinom i Gościom przez tychże wpro­
wadzonym w lokalu Czytelni ludowej w Domu Narodo­
wym na I. piętrze między godz. 5. a 7. wieczorem u kie­
rownika szkoły, w dniu wieczoru zaś przy kasie. — Za­
rząd szkoły.
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š Bank Cieszyński Kredytowy ■
w Cieszynie
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Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę weksle na un tarkowany procent I przyjmuje
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®B®®
®®®@®

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.
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DrjkloH Diukami „Dziedzictwa bł, Jana Sarkandra“ pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J- Polak*
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom poetycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłka nocztowa: N ti m m * n n cLlorlTto «» ..  1_ _ T * 1_ o I \TZ vrz<Lz«Jr«á w» -J a £ —Cena z przesyłką pocztową: 
' łoroczr.ie . , , . 7 K — h

‘ ocznie . . . . 3 „ 50 „
k» artalnie . . . . 1 „ 75 „

Bez przesyłki pocztowej: 
«‘dorocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 „ — „
kwartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer po:edynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 66. W Cieszynie, piątek;, dnia 19. grudnia 1913. Nr. 101.

ar Pamiętajmy 0 składkach na „Opleię nad tszlatcęcę się młmlzletę katolicką im. tłog. MBlctiiora HzMieęn“ 1v Cieszynie.

Zbliża się Nowy Rok!
Przy zmianie roku — czas odno- 

wić prenumerat ę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić mai ki, druk i papier i to zaraz. Chcien- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Stapiński ideałem „Ślązaka“.

Jak już krótko donieśliśmy w ostatnim nu­
merze, odbył się w sobotę, dnia 13. grudnia b. r. 
w Rzeszow’e zjazd rady naczelnej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Galicyi, którego 
przewódcą był poseł Stapiuski. Na zjeździe wy­
kryto szczegóły niesłychanej i niebywałej ko- 
rupuyi. jakiej dopuszczał się poseł Stapiński, 
głowa »polskiego stronnictwa ludowego«. Jemu 
to na podstawie faktów i dat zarzucono publi­
cznie pospolitą korupcyę, wymuszanie konce- 
syj, branie olbrzymich sum od rządu za pisemne 

polityczne zobowiązania i naciąganie różnych 
kapitalistów; uczynili to dawni gorący zwolen­
nicy Stapińskiego, poseł Kędzior i minister Dłu­
gosz, Poseł Kędzior oświadczył, iż Stapiński 
wziął w styczniu i lutym b. r. od rządu 80.000 K, 
za co zobowiązał się zdradzić program ludowy 
i popierać kuryę średniej własności do Sejmu 
galicyjskiego i popierać politykę obecnego rzą­
du; dalej zacytował pos. Kędzior słowa prezy­
denta ministrów hr. Stürgkha, iż Stapiński 
otrzymał na zakupno pisma »Illustrowany Ku- 
ryer Codzienny« 80.000 K. Minister Długosz 
oświadczył, iż dawał Stapińskiemu na jego żą­
danie na »Gazetę Powszechną« miesięcznie 
12,000 K a od barona Poppera wziął Stapiński 
dalszych 20.000 K, Dalej przytoczył minister 
Długosz fakt, że Stapiński jako »reprezentant 
chłopów« otrzymał za koncesyę »Banku ludo­
wego« 100.000 K; Stapiński był dalej wmiesza­
ny w brudną aferę Canadian Pacific; Stapiński 
otrzymał od prezydenta ministrów na wybory 
40.000 K, a ogółem w ciągu 4 miesięcy wziął od 
rządu 120.000 K. W dalszym ciągu swego prze­
mówienia stwierdził minister Długosz (który 
jest milionerem. Przyp. Red.), że z własnych 
pieniędzy dał Stapińskiemu 194.958 K, od Pop­
pera wziął Stapiński 25.000 K, od pewnej fir­
my naftowej 10.000 K, na wybory w r. 1911. 
otrzymał od namiestn. Bobrzańskiego 30.000 K, 
a w r. 1913. od hr. Stürgkha 40.U0O K, z Banku 
parcelacyjnego 75.000 K, z Banku ludowego 
dalsze 100.000 K, z tow. »Wisła« 25.000 K, czyli 
razem wziął Stapiński 503.988 K. M i- 
nister Długosz zaręczył, że cyfry 
te są prawdziwe.

1 en Stapiński, który w swej gazetce 
»Przyjaciel Ludu« zwalczał zapamiętale, nie 
przebierając w środkach, Kościół i duchowień­
stwo katolickie, który przyznał na publicznym 
zjeździe w Rzeszowie, że przy jego pomo­
cy rabowano przy wyborach w roku 
1911. mandaty chłopom, który tylko 

dzięki wpły wom ministra Długosza uniknął 
kryminału, który wziął 4000 K na wyjazd 
do. kąpiel w zamian za oświadczenie, że nie bę­
dzie robił rządovTi w parlamencie trudności po­
litycznych, ten Stapiński, napiętnowany korup- 
‘ yonista i panamista, jest ideałem renegackie- 
go »Ślązaka«.

Oto, co pisze : Ślązak« w nr. 49, z dnia 6. 
grudnia 1913. r. o Stapińskim: »Ten genialny i 
sprytny polityk umiał sobie wvrobié wśród wło- 
ściaństwa tak ogromną popularność, że stał się 
nawet decydującą osobistością polityczną w Ga­
licyi. Ale cóż, stronnictwo Stapińskiego, które 
sobie wyryło na swym sztandarze wyswobo­
dzenie chłopa z pod opiekuńczych powijaków 
kleru i z pod knybla szlachty, napotkało na 
ostrą opozy cyę ze strony swych przeciwników, 
zbijali, go szlachcice na każdym kroku, zwalczali 
go z ambony przedewszystkiem księża.

Stapiński, chcąc się zabezpieczyć przed 
swymi przemożnymi przeciwnikami, a przede­
wszystkiem chcąc sobie zabezpieczyć źródła 
docho lu, skądby mógł czerpać potrzebny kapi­
tał, wdał się w rokowania z opozycyą.« Nazy­
wa dalej »Ślązak« Stapińskiego dobroczyńcą 
tylu posłow; z powodu obalenia Stapińskiego 
wylewa »Ślązak« razem ze socyalistycznym 
»Naprzodem« rzewne łzy.

Tak vŚlązak«, A cóż powiedział Stapiński, 
»gemalny i spry tny «s. zdaniem »Ślązaka« — 
polityk i wyswobodziciel chłopa«, o samym so­
bie na zjeździe w Rzeszowie? Nie zaprzeczył 
czynionym mu zarzutom, ani półmilionowej 
kwocie pobranych z rożnych stron pieniędzy, 
lecz przyznał, że »brałwprawoile- 
w o«, że dopuścił się różnych »ś w i ń s t w« 
a tylko starał się wytłumaczyć, że czynił to zmu­
szony koniecznością. »Przyznaj — mówił Sta­
piński — publicznie, otwarcie powiadam, że ja 
się wszystkiem znacznie powalałem, że się 
rozpaskudziłem i przyzwyczaiłem do 
wygodnego życia, zjadałem smaczne obiadki z

Jura i Jónek.
Jura: Toć je plugawy czas, zima, mokro, 

ćma, błota do pół jikier, to jeszcze dziwota, 
żechmy sie obo nie roznimogli na te nowomo- 
dnią nimoc, co ją nazywają infulence.

Jónek: Dyć mie uż tak staro przyoble- 
Kła, boch musioł iść aże do Harbutowic, a jo sie 
tej infulence boję, bo to je szpatno nimoc. Ale 
to sie w niedziele wieczór robiła istno sumeryja. 
Joch je stary, ale jeszcze nie pamiętom na świę­
tą Lucyje tak* strasznej grzmotowiny i taki fu­
jawice. Starzy gorole powiadają, że to blýskáni 
pokazuje, że bee kupe śniega.

Jura: Czy to tam je .prowda, dyć każdy 
rok cosi prorokują, a mało kiedy sie co ziści. 
Kany cie też w taki czas nie powiem ani co — 
zaniosło aże do Harbutowic? Dyć szkoda psa 
wygnać na pole, a ty sie tam kwanckosz kansi 
po pod górami!

Jónek: Miołech tam w tokarni umowę z 
jednym gazdą; stawiłech sie tam po chodniku, 
bo mną zima dyrbała, na hyrbate do drozda, a 
naroz przyszło tam jakisi babsko bez zębów, 
ani na dobrze nie obleczono, prawię se gizdulo 
jedna, dyćbych siedzioł w chałupie, a hnet se 
kozała jakisi warzonej kwitule, rzecy to je do­
bre: warzonka z masłem, Popijom se ze mną, 
johanku. Ale joch sie na nie ani nie podziwoł. 

Mi tam kole tej stwory ludzie mocka wyrzą­
dzali, ale to nie pasuje dali wykłodać A ty ka- 
nyś wandrowoł?

Jura: Jo? nigdzi, dyć sie mi w tym czasie 
nie chciało, a potem teraz przed świętami tela 
ludzi z rozmańtych dziedzin przychodzi do mia­
sta, to sie człowiek lecy co dowie. Zebrołech 
si oto z jednym człowiekem ze śmiłowski rze­
ki, je to z tej drugi strony, ale skłodany czło­
wiek, my sie od dowien downa społem kamra- 
ce ny, wyrządzoł mi, jak sie tam ta ślimtokow- 
sko i prusko kultura coroz dali pomyko.

Jónek: Gdóż to tam robi?
Jura: Ale jedna dzieucha, chodziła cosi 

do nimieckich szkół do miasta, pochyciła cosi 
tego nimieckigo, ale jeszcze ji to idzie strasznie 
kiepsko, omało se języka nie połcmała, a teraz 
chce pomknyć ten swój bildonek do chlewa, 
chce nauczyć krowy, świnie i bai garce po ni- 
miecku, bo ty garce postawiała na nimiecki pa- 
piory w kuchyni.

Jónek : Toć musi ni mieć wszyckich do­
ma; bez tego ojcowie przywandrowali kansi z 
prusvje, że tako zurzywo prusoczka ś ni.

Jura: Ale mosz rozum, to są tutejszy; 
stary pomyko nić do jegły, a staro bezmała si- 
wule do garła; a ta ceruszka dajczuje i pokazuje 
nimiecką kulturę, do matki sie odzywo: du fer- 
fluchte bestie, bezofene.

Jónek: Panie sie smiłuj, to szumno, to 
sie pięknego bildonku w tern mieście nauczyła. 
Ale to oto niedowno, mie sie zdo, że te tam so­
botę, była we wolami kumedyj.

Jura: Dyc tam nigdy nic inszego nima, je­
ny kumedyje.

Jónek: Ale w te sobotę se ober i onter- 
wajda zagrali na uślimtanego mikołaja i djobła. 
Nejprzód posłali ponumerowane zaproszenia do 
kan jakigo ślimtoka, a tam w tern żebrali na smi- 
łowani, aby też przeca każdy doł co małowiela 
na ślimtoka i na tych uślimtanych wajdziorzy, 
co zaczynają po lutyni, po jaworzu i wędryni 
jezdzić i ślimtoczyć, ale jeny samych żydów i 
wanelików, bo sie przeca katolicy tej truciny 
z między śmiecio warują.

Jura: No a jakoż, moc dostali?
Jónek: Ale mało, każdy sie szypłol po 

kapsie, prawi telkowne piniądze ech im uż we- 
wa ił, das get szon iber die hutsznur, tuż sie 
ober i onterwajda umówili wajst was josef wir 
wern nikł szpiln, możne tam cosi kapnie.

Jura: Z niklowemi piniądzami sie chcieli 
bawić?

Jónek: Ale ni, to je na polski: zagromy 
se na mikołaja, I jak uż ci rozmańci folwarterzy 
i feszterzy, folwarczni i inni oberślimtocy byli 
w zolu we wolami naroz sie dwierze otwierają 
a tu idzie jakisi cudok, obleczony w takim czor- 

Żądajcie wre wszystkich gospodach i restauracyach „I wiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych

pp. kupców i przemysłowców, którzy naszem piómie anonsują!
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panami w Wiedniu, brałem od nich i od 
rządu pieniądz e«. A tego Stapińskiego, 
napiętnowanego publicznie przed całym świa­
tem, skompromitowanego własnemi zeznania­
mi, »Ślązak«, »organ śląskiej partyi ludowej«, 
nazywa »wyswobodzicielem chłopa«! Uczciwa 
prasa całej monarchii stwierdza, iż korupcya 
Stapińskiego jest bezprzykładna, że Stapiński 
dla wszystkich ludzi o czystem poczuciu jest 
trupem, że zerwanie zasłony z postępowania 
korupcyjnego przewódcy »stronnictwa ludowe­
go« w Galicyi uchroniło życie polityczne od zu­
pełnego zadżumienia.

A ten Stapiński jest ideałem Kożdonia, re- 
negackiego »Ślązaka« i całej t. zw. »śląskiej par­
tyi ludowej« dlatego, że zwalczał duchowień­
stwo i Kościół katolicki i że sobie zabezpieczał 
źródła dochodu. Dlaczego »Ślązak« ubóstwia 
wstrętną korupcyę? Dlatego, bo sam wstępował 
od samego początku swego istnienia i wstępu­
je na terenie śląskim w ślady Stapińskiego,

Wszak i »Ślązak«, gazeta pisana przez zre- 
negaciałych protestantów w duchu protestan­
ckim, od samego początku zwalczał 
i ośmieszał Kościół katolicki i jego 
urządzenia; drwił z czci i obrazów świętych, 
z używania święconej wody, pochwalał ruch 
precz od Kościoła katolickiego, kpił za »Nową 
Reformą« z t. zw, »nowszych dogmatów rzym­
skich«, z »nieomylności papieskiej <, umieszczał 
fałszywe oszczerstwa przeciw Kościołowi kato­
lickiemu (n. p. z okazyi komety Halleya), ośmie­
szał nierozerwalność sakramentu małżeństwa, 
szkalował i potwarzał duchowieństwo, jak mu 
to dokumentami udowodniliśmy, n. p. ś. p. bi­
skupa Valyi i Jezuitę ks. Verdeziego. Na tere­
nie walki przeciw Kościołowi katolickiemu Sta­
piński i »Ślązak« byli sprzymierzeńcami. Nic te­
dy dziwnego, że wróg katolicyzmu Stapiński 
jest ideałem protestanckiego i zwalczającego w 
wstrętny sposób Kościół katolicki »Ślązaka«- 
»Śląska partya ludowa «-i jej organ »Ślązak« ra­
bowali dalej według wzoru Stapińskiego ludowi 
polskiemu na Śląsku mandaty, n. p. mandat sej­
mowy w Bielskiem, zbratali się z socyalną de- 
mokracyą, popierając w osobnej odezwie w r. 
1911. przy wyborach ściślejszych do parlamentu 
nie Ślązaka, lecz socyalnego demokratę, dra Ku­
nickiego. No ale nie udało się, Kożdoń i Kunicki 
poszli przy wyborach do parlamentu do powi­
deł, Ślązakowcy i »Ślązak« brali i biorą dalej 
łapówki, pieniądze, zapomogi, fundusze, konce- 
sye dla swoich zwolenników i protektorów, 
gdzie się tylko dało. Tak n. p. na zakupno »Do­
mu śląskiego«, własności »śląskiej partyi ludo­
wej«, wzięli Ślązakowcy od Wydziału krajowe 
go śląskiego z pieniędzy podatkowych 
60.000 K na bardzo nizki procent (3) A Śląsk to 
kraj mały, wykazujący rok rocznie znaczny de­
ficyt dzięki »wzorowej gospodarce niemieck ej 
większości sejmowej«, do której się i Kożdoń 
zalicza, tak iż dodatki krajowe z roku na rok 

nym długucnym kintoku aż po pięty, a drugi za 
djobła z rogami, koński kopyta a w gorści dzier­
ży wielkucną szporkase. Ten djoboł tak ryknył, 
że sie omało wolarnia nie zbulała, a był nim on- 
terwajda, je ś niego grzmotnę chłopisko, nej- 
przód se jeszcze popił gliwajnu i ajerponczu, bo 
on to mo rod, tóż mioł kurasz i wołowy głos i 
ryczoł tak, że sie aż ściany trzęsły i dudniało 
jak w prowdziwej wolami.

Jura: Była to wolarnia. Tuż to nie byl mi- 
kołoj, jeny ślimtokowsko kumedyj.

J ó n e k : Ja, dyć oberwajde chcie. oblec 
za mikołaja, ale on prawił, joch je luter, w nic 
nie wierzę, jeny w piniądze, w folksrat i nord- 
mark, das mach ich fir keinen fal, żebych oble- 
koł mikołajski szaty, dyć wiecie dobrze, że ni- 
mogę katolickich księdzów i biskupów wystoć, 
dybych mógł, tobych ini wszyckim nje wiem co 
zrobił, tuż jesi chcecie, to mi dejcie taki czorny 
świecący szlabrok, pod brode taki dwie biołe 
bandliczki, do ręki książkę kasową ślimloka i 
naszej partyje, to mi bedzie pasować, a ty on- 
Łerwajdziczku sie uż oblecz jak chcesz, ale weź 
se te szporkase, to hauptzach, a do drugi gorści 
łańcuch, mietłe od miejskich zamiataczy, a 
styrkej każdemu te szporkase pod nos, a jakby 
sie kiery okoconioł i nie chcioł dać, to go bier 
na łańcuch, abo łotej tą mietlą, bij głowa nie 
głowa, gor tych bogatszych, na tych dej nejbar- 
dży pozór.

Jura: Toć to istotnie była uślimtano ku- 

wzrastają. A. z tych pieniędzy podatkowych bio­
rą ze spokojném sumieniem renegaci ślązakow- 
scy, »obrońcy ludu z pod opiekuńczych powija­
ków kleru« grube zapomogi. Na swój organ że- 
brzą na Śląsku tak jak Stapiński w Galicyi i bio­
rą mimo swych zapatrywań fererowskich setki i 
tysiące od przemożnej szlachty na Śląsku, od 
komory i jej funkcyonaryuszów, od Volksratu, 
od Nordmarku, od towarzystwa gospodarczo- 
leśniczego, skowyczą jak żarłoczne i głodne pie­
ski, łasząc się w tajnym okólniku, bo się boją 
światła dziennego, przed swymi protektorami, 
kapitalistami i zamożniejszymi wszechniemcami 
i naciągają różne towarzystwa kredytowe, ró­
żne niemieckie kasy miejskie i organizacye i 
proszą o ochłapy, o jałmużnę na swe niecne 
cele; — wszędzie brać, wyciągać ślązakowską 
łapę, wymuszać nawet subwencye roczne — oto 
to ideał i cel renegatów na Śląsku. Czy oni lepsi 
od Stapińskiego? To cechą »sprytnej i genialnej 
polityki«. O obłudnicy! Renegaci za wzorem 
Stapińskiego umieją wyzyskać wpływy czynni­
ków miarodajnych, potrafią wydostać od staro­
stwa listy wyborców, osobne kartki wyborcze i 
skuteczne poparcie. To wstrętna i nikczemna 
stapińszczyzna na śląskim gruncie! Polityki nie 
robi się za darmo — powiedział Stapiński. I 
»śląska partya ludowa« nie robi nic za darmo — 
wszystko musi być zapłacone, naczelnicy śląza- 
kowszczyzny sami to stwierdzają w tajnym 
okólniku.

Łajdactwo galicyjskie Stapińskiego zostało 
wykryte, przez uczciwych ludzi napiętnowane, 
a my łajdactwa ślązakowskie, ukrywające się 
dotychczas »genialnie i sprytnie«, będziemy 
wykrywali i wytaczali na światło dzienne. Ma­
jąc tyle masła na głowie, odważają się agitato­
rzy ślązakowscy wychodzić na słońce i tumanić 
w »genialny i sprytny« sposób nasz lud! A lud 
nasz ciemiężony i wyzyskiwany przez ślązakow- 
szczyznę, powinien nareszcie poznać tych obłu­
dników, ocucić się z letargu i odwrócić się na 
zawsze i stanowczo od tych zdrajców i rabusiów 
interesów prawdziwie ludowych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Zgon kardynała Rampolli.
Z Rzymu nadchodzi bolesna wieść, iż w no­

cy z dnia 17, b. m. zmarł niespodziewanie J. Em. 
kardynał Rampa’la, marchese del Tiadaro. 
Zmarły dostojnik zachorował na silne zapalenie 
gardła (anginę), z powodu czego musiał położyć 
się do łóżka; był on już od dłuższego czasu ner­
wowo wyczerpany i przeprowadzał kuracyę, 
mimo to jednak stale pracował nad studyum bi- 
blijnem. Kardynał Rampolla przeziębił się pod­
czas jednej z ostatnich przechadzek, lekarz 
orzekł jednak, że nic mu nie grozi. We wtorek 
o godz. 1/212. w nocy zastał kamerdyner kardy­
nała umierającego. Ks. Msgr. Rocchi udzielił mu 
absolucyi, poczem kardynał po chwili skonał

medyj. No a dowali ci folwarterzy i ci drudzy 
ślimtocy?

J ó n e k : Tuż jak ci dwo kumedyanci przy-r 
szli do zolu, zahóczoł oberwajda: dowej, dowej...

Jura: Dyć mikołaje wołają rykaj, rykaj.
J ó n e k : Ale byćżysz cicho, dyć wiesz, że 

nie chcioł być po katolicku obleczony, ani po 
katolicku rządzić, jeny po ślimtokowsku; też ci 
śl mtocy wołali: das ist doch gemajn, ject sznort 
er szon zo unverszemt, toć je hruza, toć nimo 
gańby z tą żebraniną. Ale hnet przyskoczył on- 
terwajda, łap jednego ś nich, a prawi gibst oder 
nicht? Dosz abo ni, abo jo ci dom, i zagierzył 
sie mietliskem, i ten borok ze strachu hnet wy- 
jon bryftaszke i puścił do szporkasy szymla.

Jura: To sie musioł oberwajda ucieszyć.
J ó n e k : No możesz wiedzieć; potem wy- 

jon z pod paże te książkę o uślimtanej gospodar­
ce, rzecy jeszcze tych hr... (tego nie powiem, bo 
to grzech) poloków djobli nie wzieni. A tu mu 
onterwajda ryknył: josef gib mir ru zonst krigst, 
— tóż hnet oberwajda zmiarkowoł, że onter- 
wajde obleczonego za djobła zbelajdygowoł i 
prawi no no sei ruig, ja tuż roztomilí wajdziorze 
i ślimtocy dowejcie, dowejcie, bo s nami źle. 
Slimtoka nuna czem płacić, nowok sie uwzimo 
grejcarów, a z tych tysiąca koron, co uzbiero- 
my, z biedą na rok, sie wszycko minie, cosi dlo 
uślii atanych sztudentów, co chodzą do nimie- 
ckich ansztaltów, a ostatko na papier do kanc- 
naryje i na naszą potrzeb.

Natycmiast zawiadomiono o śmierci kard Ram­
polli Watykan i kard, sekretarza stanu Merry 
del Valla.

Zwłoki zgasłego purpurata, przybrane w 
strój kardynalski, złożono na katafalku w sali 
tronowej Watykanu.

Ze zgonem kard. Rampolli traci Kościół 
katolicki jednego z najznakomitszych dostojni­
ków, który w historyi Kościoła odegrał rolę wy­
bitną i zaszczytną.

Człowiek głębokiego rozumu, wykształcony 
wysoko, zarówno w teologii, jak w świeckich 
naukach, dyplomata niezwykle uzdolniony, a 
nadewszystko człowiek woli i czynu — umiał 
kard. Rampolla przez czas swego kierownictwa 
dyplomacyą watykańską nie tylko doprowadzić 
do polepszenia losu katolików w wielu krajach 
i do zawiązania przyjaznych stosunków między 
Stolicą św. a państwami, ale także podniósł po­
wagę Kościoła i Stolicy św. niezmiernie wyso­
ko. Był on zaufanym doradcą i wykonawcą pla­
nów wielkiego Leona XIII,, a po jego zgonie je­
dnym z najpoważniejszych kandydatów do tya- 
ry papieskiej.

Kardynał Rampolla ukończył w sierpniu b. 
r. 70 lat życia. Pochodził ze starej rodziny szla­
checkiej na Sycylii. Papież Pius IX. powołał go 
w r. 1875. do sekretaryatu dla spraw kościel­
nych, a papież Leon XIII. mianował go w r. 1882. 
arcybiskupem i nuncyuszem w Madrycie. Na 
tern stanowisku Rampolla przeprowadził odda­
nie sporu o wyspy Karoliny pod sąd rozjemczy 
papieża. W r.1887. został kardynałem i sekre­
tarzem stanu po Jacobinim i sprawował swój 
ciężki urząd aż do zgonu papieża Leona XIII.

Na tern ostatniem stanowisku rozwinął kar­
dynał Rampolla doniosłą działalność, która wy­
maga osobnej oceny. Kardynał załagodził wal­
kę między Kościołem a państwami, zawarł li­
czne konkordaty, uporządkował stosunki ko­
ścielne poza Europą.

Kardynał Rampolla należał od 26 lat jako 
członek do Kolegium kardynalskiego. Requie- 
scat in pace!
li !■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespondencye.
Z JABŁONKOWA.

»Uderz w stół, a nożyce się odezwą«. W 
83. numerze »Gwiazdki« poddaliśmy bezstron­
nej ocenie gospodarkę tutejszej kasy miejskiej i 
udowodniliśmy na podstawie cyfr, wyjętych 
z jej własnego sprawozdania, macosze trakto­
wanie polsko-katolickiej ludności, utrzymującej 
tę kasę — a z drugiej strony wskazaliśmy na 
hojne popieranie celów niemiecko-żydowskich. 
Wniosek, wysnuty na podstawie powyższych 
danych, brzmiał: »Polski pieniądz do polskiej 
kasy.«

O stół uderzono, a więc musiała się i druga 
połowa przysłowia spełnić. W jabłonkowskim

Jura: Tuż miasto im dać orzechów abo 
aspoń oszkrabin abo oszkwarków, to wychcie- 
wali...

J ó n e k : Nie przeruwej — ja tuż jak- 
byście nie dali, to jo i onterwajda chynymy 
wszyckim tym przekl ,. (zaś zakloň, bo on to mo 
taki szpatny zwyczoj) kramem uślimtanym a 
pójdemy na pensyj, a wy se róbcie, co chcecie, 
bo uż też tego wszyckigo momy aż po uszy, A 
potem jaszcze roz zazwonił onterwajda łańcu­
chem, pogroził mietłą, i chodził ze szporkasą od 
jednego do drugigo, tuż mu suli, ale nie bardzo 
radzi, a jeden po drugim sie wymykoł ku dwie- 
rzom, rzecy: nechstens krigst mich nicht mer 
drań, po drugi uż mie tu nie uwidzisz...

J u r a : To se myślę, że musieli fluchcić, kie 
ich tak dostoł.

J ó n e k : Ale oberwajda ani dość na tern 
nie podziękowoł, jeny prawił: no na rok zaś 
przydemy, tak bedemy robić dycki o tym cza­
sie, bo wiecie Judkowie, za darmo robić nie be- 
d< my, byliby my też głupi, niech dowo, gdo mo, 
ale też tego złoci braciszkowie uślimtani żodne- 
mu, ale żodnemu nie prowcie na erenwort. No 
i ślimtocy sie rozeszli, a potem ci obo Wajdowie 
rachowali ty piniądze. Rzecy to nie stoło za te 
utrope, josef, wajst, die zache get szif, podź pój­
demy sie napić na lankór gliwajnu i ajerponczu, 
bo jo to strasznie rod. I poszli...

Jura: Ale na dzisio tego dość, muszę iść 
do chałupy, bo zabijomy.
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»hólu« zawrzało: »Któż śmie nam się opierać i 
krytykować nasze zarządzenia«, wołali obraże­
ni wielkorządcy z jabłonkowskiego ratusza; »na 
lodzie słomianymi kapeluszami niech un pocze- 
buje handlować, aj waj, ten ganei, ten plugawy« 
— krzyczeli »najserdeczniejsi« — no ale koniec 
końcem zarzut postawiono, trzeba się było a- 
Koś bronić. Ale jak, kiedy tu wszystko udowo­
dniono na podstawie cyfr? Jeżeli się nie można 
oczyścić z zarzutów, to trzeba przynajmniej 
oczernić i spotwarzyć tych, którzy się nam w 
pas nie kłaniają — oto zasada renegatów, a tej 
użył także ten, który napisał korespondencyę 
z Jabłonkowa do »Ślązaka« z dma. 8. listopada 
b. r.

Artykuł ten napisał korespondent bez 
przytaczania jakichkolwiek rzeczowych dowo­
dów przeciwko naszym twierdzeniom. Prze­
siąknięty jadem nienawiści do owego śmiałka, 
który odważył się podnieść głos przeciw stron­
niczemu postępowaniu kasy, poświęca b/b c: M 
wstrętnej bazgraniny księżom, gdyż w nich do­
patruje się owych niebezpiecznych »burzycieli 
pokoju«. Otóż renegacie, strzeliłeś, nie nabi­
wszy, i wystrzeliłeś straszne głupstwo, gdyż, jak 

jż »Gwiazdka« zaznaczyła, nie wymienie­
ni księża, lecz ktoś inny, którego ty 
nie znasz, zajmuie się sprawami gminnemi.

Szczegółowo nie myślę zbijać wszystkich 
nikczemnych oszczerstw; jest to niepotrzebne, 
gdyż ludność wyrobiła sobie już o zaczepionych 
ktiężach swoje zdanie, inne co prawda od sądu 
żydów-liberałów i skomlących o ich łaskę re­
negatów. Jedno tylko chcę zaznaczyć: Zarzuca­
nie niesumienności w wypełnianiu kapłańskich 
obowiązków człowiekowi, pomagającemu czę­
sto z narażeniem własnego zdrowia i .mym w 
duszpasterskiej pracy — to jest sposób walki, 
do jakiego tylko wstrętne i oszczercze rene- 
gactwo zdolne, a każdy szlachetniejszy człowiek 
znajdzie na takie postępowanie tylko jeden wy­
raz: renegacką podłość. Rzeczywiście tylko 
nikczemnością można nazwać obrzucanie bło­
tem katolickiego księdza bez przytoczenia ża­
dnych rzeczowych dowodów, jedyni»* w tym ce­
lu, by poszkalować! Zapamięt j sobie, ludu, ja- 
k e oszczerstwa drukuje »Ślązak« i zastanów 
się, czy szanujący się i swą wiarę katolik może 
czytać gazetę, która zupełnie bezpodstawnie 
oczernia w taki sposób twoich księży!! Wogóle 
odnosi się po przeczytaniu całej korespondencyi 
wiażenie, jakoby nie pisał tego człowiek .wro­
sły w naszych stosunkach, lècz jakiś dziki, bo 
jeżeli renegat nie umie uszanować uznawanego 
już przez starożytnych pogan zdania i jeżeli na­
pada jeszcze na człowieka, będącego już od kil­
ku miesięcy w grobie — to chyba mamy prawo 
wnioskować, że wychowanie otrzymał chyba 
między czworonogami w lesie!

»Jeżeli już tak ujadacie na tych żydków, 
wypędźcie ich z miasta, a wtenczas uwierzymy 
wam, żeście zdolni« (niby do czego?)— pisze da­
lej ów mądry pan. — Moj przyjacielu, wierz, że 
całą duszą będziemy się starali jeszcze usilniej 
niż dotąd otworzyć ludowi oczy i zorganizować 
na polu gospodarczem.

»Wiem dobrze, że rozwój kasy jest Vam w 
oku (co za chiński sposób wyrażania się!), ale 
jeżeli myślicie, że oszczędności nasze powie rzy- 
my(l) bankom narodowym, grubo się mylicie!« 
Teraz następują groźby, że Niemcy »ze względu 
patryotyzmu lokalnego« (co to ma znaczyć?) 
wycofią swe pieniądze z »cieszyńskiej filial- 
k’i(!!)«. Bardzo dobrze, n.cch tylko N’emcy »wy­
cofią« swoje pieniądze z polskich kas, o ile je 
tam mają, i niech dadzą przykład, że niemiecki 
pieniądz do niemieckiej a polski uo polskiej ka­
sy należy. Ty zaś ludu bierz sobie z nich wzór! 
Wybieraj co prędzej wkładki z niemieckich kas, 
taką radę daje ci »Ślązak«, zobowiązując każdą 
narodowość kłaść swe pieniądze do swych 
kas. Pamiętał ludu, że mamy Bank w Cieszynii !

Dalej ubolewa renegat, że nie mamy co in­
nego do pisania, jak tylko o ratuszu. Przecież 
on sam się wyraża, że ratusz — to »coprawda 
niepotrzebny' wydatek« — a myśmy też o nim 
nic więcej nie powiedzieli. Poruszaliśmy tę 
sprawę tylko o tyle, o ile łączyła się ona ze 
sprawą kasy. Nacóż tu więc mopanku ujadać 
na człowieka tego samego zdania? A do pisania 
jest jeszcze dużo! Nie bój się, kochasi i, jeszcze 
my tu mamy niejedną sprawkę do omówienia — 
ale o tern później.

»Podajcie nam raczej środki, ażebyśmy się 
mogli pozbyć tego coprawda niepotrzebnego 
ciężaru (t. zn. ratuszu), a będziemy wam wdzię­

czni.« Chętnie służę radą. Mamy* u nas rzeźnię, 
ale w obrębie 1 km koło niej panuje atmosfera 
wprost zabójcza, nie do określenia ani też do 
wytrzymania. Jednem słowem, rzeźnia urąga 
najprostszym zasadom zdrowotności i nie odpo­
wiada żadną miarą swojemu przeznaczeniu. 
Otóż możeby prześwietny wydział miasta ustą­
pił ćwierć ratusza na ten szlachetny zakład, 
drugą ćwierć »w dowód chrześcijańskiej miło­
ści« na tempel dla żydów — a druga połowa wy­
starczy najzupełniej na urząd gminny i kasę. Są­
dzę, że zwierzęta, dla których rzeznia przezna­
czona, nie będą stanowiły żadnej przeszkody 
w pracy.

Na koniec jeszcze prośba do pp. profeso- 
rów-językoznawców: Ktokolwiekby się kiedy 
zajął badaniem mowy »narodu« śląskiego, niech 
nie ominie omawianego artykułu, jest to bowiem 
rzeczywiście wzór »śląskiego« języka. W jednej 
kolumnie druku przeszło 50 (pięćdziesiąt) błę­
dów gramatycznych, ortograficznych i stylisty­
cznych — tego trochę za dużo! (N. p. 6. przypa­
dek 1. p. od »paplanie« brzmi »paplanięm«; 
4. przypadek 1. p. zaimka zwrotnego: siebię; al­
bo zwroty: »człowiek na wygląd niepokaźny«, 
»sobotą popołudniu«, »dokazać talentu«, »go­
spodarstwo miejskie« i w. i. Ileż też to gospo­
darstwo liczy dobytku? Wołków i cielątek mo­
że dosyć dużo. Prawdopodobnie chciał renegat 
powiedzieć: »gospodarka miejska«.) Jednem 
słowem cała ta niby odpowiedź — to bazgranina 
»od siedmiu boleści«. A więc renegacie naj­
pierw trochę ogólno-ludzkicj ogłady, powtóre 
gramatyka i pisownia polska, a potem dopiero 
korespondeneye.

A ty czytelniku pamiętaj: 1) »Ślązak« ci 
sam pośrednio wskazuje, ze »polski pieniądz do 
polskiej kasy« i 2) zachęca cię do popierania 
chi ześcijańskich sklepów. A więc: do cieszyń­
skiego Banku i do naszej Spółki!i

ZE WSI.
(Nowa podłość »Ślązak a«.) Wstrę­

tne indywidua, grupujące się około szmaty, 
zwanej »Ślązakiem«, napadają regularnie w ka­
żdym numerze nikczemnego padalca wszystkie, 
choćby najszlachetniejsze jednostki na Śląsku, 
dlatego jedvnie, że nie wstydzą się przyznawać 
otwarcie do swojej narodowości. Nie dość na 
tem — w ostatnim numerze |nr 50.) roz bazgrał 
się jakiś pismak ślązaków ski o Fr, Smolce, gło­
śnym szermierzu o wolność ludów całej Austryi 
w sposób tak podły, że twarz boleśnie się kur­
czy, a dłoń mimowoli w pięść się zaci >ka. Nie 
znalazł łaski w oczach zaprzańca człowiek, u 
stóp pomnika którego składali hołd najwy­
bitniejsi przedstawiciele prawie wszystkich na­
rodowości monarchii, jedynie dlatego, że był 
Polakiem, że walcząc o prawa ludów całej Au­
stryi, był zarazem gorącym rzecznikiem praw 
narodu, z którego wyszedł. Zdrajcą stanu nazy­
wa Fr. Smolkę, chciałby go wi Izieć na stryczku 
lub z piersią, kulami przeszytą, nie pomnąc, że 
takimi samymi zdrajcami stanu byli przodkowie 
dzisiejszych patryotycznych wiedeńczyków, 
przed którymi w r. 1848. musiała uciekać cała 
rodzina cesarska z Wiednia. — W spodlonej du­
szy renegata ślązakowskiego, błądzącej wie­
cznie w ciemnościach głupoty i wstecznictwa, 
które niekiedy przerywa błysk złota, płynącego 
z kieszeni wszechniemieckk j za niecne usługi, 
nie może się pomieścić to, że na uroczystości 
odsłonięcia pomnika Smolki mogli przemawiać 
również wybitni mężowie stanu, Niemcy z po­
chodzenia, którzy w swych przemówieniach 
składali hołd pamięci wielkiego patryoty pol­
skiego. — Nie myślę tutaj dawać zdemoralizo­
wanej hołocie ślązakowskiej lekcyi przyzwoi­
tości, że o ludziach, przed którymi lepsi niż Ko- 
żdoń uchylali czoła, należy się inacze» wyrażać, 
bo wszelka nauka w tym wypadku poszłaby w 
las. Wobec zatraty godności ludzkiej, wypartej 
przez nizkie instynkty zwierzęce u tych ludzi 
słowa choćby najpotężniejsze przebrzmieć mu­
szą bez echa, — Nie można się wi ?c dziwić, że 
zaprzaniec, który z bezwstydem i cynizmem 
nierządnicy wysługuje się Niemcom, nie potrafił 
inaczej wyrazić się o Smolce. Smolka walczył 
do końca życia o święte prawa narodu polskie­
go, a gorącem życzeniem renegactwa ślązakow­
skiego jest przecież by stosunki z przed r. 1848. 
na nowo przywrócić, kiedy to Polacy żadnych 
nie mieli praw. — »Smolka miał ale dyabelne 
szczęście« — pisze »Ślązak«; ciekawvm bardzo, 
co też miał Kożdoń podczas swoje ■ karyery po­
litycznej. Rozumr niewiele, bo skądby się wzię­

ło? ale dużo szczęścia u folksratu a jeszcze wię- 
cej arogancyi. Biedny Smolka miał tylko szczę­
ście, a Kożdoń — Kożdoń to przecież mąż »ge­
nialnych zdolności politycznych i n epoślednich 
zalet serca«, i dzięki tym właśnie zaletom zna­
lazł się w sejmie.

O biedna Austryo, staczasz się powoli w 
przepaść, albowiem me poznałaś sie na najle­
pszych synach swoich — renegatach śląskich i 
na arcymądrym i na oko arcypatryotycznym 
Kożdoniu, a czcisz tam jakiegoś Smolkę, »zdraj­
cę stanu«!

Tak rozumują renegaci rzucają się na lu­
dzi, którym niegodni są nawet rozwdązać rzemy­
ka u ich trzewików, inaczej jednak rozumowali 
»austryaccy ministrowie, którzy bawr przy od­
słonięciu pomnika tegoto męża«. A. F.

Co pijemy?
Jednym z najstarszych i najbardziej uta ■ 

tych frazesów, którym posługują się obrońcy al­
koholu ,to zdanie, że napoje alkoholowe są po- 
źy wne. Za ojcem powtarza ten argument syn, 
za gospodarzem parobek i pasterz, za ga: idziną 
służąca i tak przechodzi ten przesąd z pokole­
nia na pokolenie. A jednak, jak daleko te słowa 
od rzeczywistości!

Co pijemy? Należy dzisiaj do publicznych 
tajemnic, że wszystkie prawie napoje alkoholo­
we są w większej lub mniejszej mierze fałszowa­
ne. Wynaleziono sposoby, przy pomocy których 
można podrobić najrozmaitsze trunki — i to z 
taką dokładnością, że często nawet zawodowy 
pijak nie połapie się na oszustwie.

Zacznijmy od »boskiego i najszlachetniej­
szego« napoju — od wina. Prawdziwe wino wy­
rabiają z soku wyciśniętego z winogron. W oj­
czyźnie różnych »szlachetnych« gatunków wina 
(we Francyi) istnieje przysłowie: "Wino rob1' i 
— z wszystkiego, a czasem także z winogron«. 
I rzeczywiście, ten nowoczesny cud przemiany 
wody w wino znajduje dzisiaj takie zastosowa­
nie, że nawet najdroższe gatunki wina, jak szam­
pan, to często proste falsyfikaty, a v ina, w któ­
rych niema ani kropli soku winogronowego — 
nie należą bynajmniej do rzadkości. Z czego się 
podobne wina wyrabiają, o ten* wiedzą najlepiej 
fabrykanci i tylko od czasu do czasu odsłania 
polieya sanitarna rąbek tajemnicy. Nasze czer­
wone wina, spotykane nawet w lepszych resta u- 
racyach — to mieszanina spirytusu, farby i gar­
bnika!

A jakże ma się sprawa z piwem, owym 
»chlebem płynnym«, mówiąc językiem piwo- 
szów? Do wyrobu piwa potrzebny jest tak zwa­
ny chmiel. Otóż niesumienni browamicy, tru­
dniący się wyrobem piwa, używają zamiast 
chmielu — żółci wołowej(H), aloesu, liści drze­
wa orzechowego i t. p. Ale, powie ktoś, dobrze, 
podobne wypadki mogą zachodzić przy wyro­
bie piw zwykłych, ale takie pilineńskie? Jak­
że? Im wyrób droższy, przeznaczony dla ludzi 
o bardziej wydoskonalonymi smaku, tem fał­
szerstwo spi ytniejsze, delikatniejsze, przepro­
wadzone z większym nakładem pracy.

A gdyby tak laboratorya chemiczne chcia- 
ły zanalizować wszystkie wódki i nalewki, cze- 
góżby się w nich nie doszukały? Często — naj­
większych trucizn! Fałszerze bowiem, chcąc po­
większyć zapasy swych wódek, dolewają do 
nich znaczną ilość wody, a petem, by stały się 
mocniejszemi, dodają takich »specyałów«, jak 
wapna, arszeniku, aniliny, ołowiu, wilczych ja­
gód, śniedzi (grynszpanu), tytoniu, onium i in­
nych podobnych »delikatesów«. Mistrzami w tej 
sztuce są oczywiście — nasi »najserdeczniejsi«. 
D'a potwierdzenia powyższych zdań kilka przy­
kładów.

W miejscowości Dorze we wschodniej Ga­
licy i wykryli urzędnicy państwowi w piwmicy 
żyda-kai czmarza całą fabrykę wódki. Olbrzy­
mią beczkę, mieszczącą w sobie przeszło 1000 
litrów, napełniano do połowy wodą i zanurzano 
w niej wór z wapnem, tytoniem i innj mi podo- 
bxiymi »specyałami«. Gdy już woda dobrze nimi 
nasiąkła, dolewano do beczki jakiegoś obrzydli­
wego spirytusu i tę truciznę sprzedawano!

Inny żyd, właściciel browaru, cierpiący na 
reumatyzm, wchodził od czasu do czasu do ka­
dzi i przesiadywał po ćwierć godziny w roztwo­
rze, z którego wyrabiano wódkę do picia.

Alkohol jest dobrym środkiem do wzma­
cniania włosów. Dlatego też różne »Sary« i » Ra­
chele« zmywają sobie wódką włosy, kąpią w 



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 101.

niej różne zwierzątka, a następnie wlewają ją 
napowrót do beczki — bo »goje« i taką »wóde­
czkę« poczebują wypicz.

W pewnej miejscowości żyd-karczmarz 
rozbił flaszkę z wódką i cenna zawartość roz­
lała się po mocno wyżłobionej podłodze, two­
rząc mały stawek. Na krzyk żyda zbiegła się 
cała rodzina i bez namysłu zebrała łyżkami i 
szklankami napowrót do naczynia. Ponieważ 
zaś podłoga w karczmie jest pokryta plwocina­
mi i różnymi resztkami papierosów i cygar, któ­
re w tym wypadku znalazły się z natury rzeczy 
w wódce, dlatego karczmarz przecedza drogi 
płyn przez stary słomiany kapelusz, wlewa do 
flaszki — no i znowu »fajn likier«!

Alkohol znajduje się także w odchodach 
ludzkich. Mają budować gorzelnie, w których 
z tych kałów będzie się wyrabiało spirytus do 
palenia, ale któż tam ustrzeże mośka, by »przez 
pomyłkę« nie podał gościom tego trunku? Ob­
liczono, że w mieście liczącem 100.000 mie­
szkańców można z kału wyrobić 450.000 litrów 
wódki rocznie.

Oto kilka przykładów, służących za odpo­
wiedź na pytanie: »Co pijemy?« Już czyste, nie- 
fałszowane napoje alkoholowe zawierają truci­
znę, a cóż dopiero mówić o takich, które prze­
szły przez ręce mośka-karczmarzal Niech nikt 
nie mówi, że podobne rzeczy mogą mieć miejsce 
wśród żydów galicyjskich, bo trzeba pamiętać, 
że mosiek zawsze mośkiem zostanie i oszukuje 
tak samu w Galicyi, jak i na Śląsku, byle go tyl­
ko nikt nie złapał. A ileż to jeszcze u nas gospód 
w rękach żydowskich?

Krótko mówiąc, wyrzucamy poważną część 
naszego zarobku na najwstrętniejsze trucizny, a 
na gazety, książki, lub instytucye oświatowe ża­
łujemy grosza! Na pytanie »co pijemy« daje nam 
także odpowiedź nasz poeta, Sebastyan Klono- 
wicz:

»Ktoś nieprzyjazny, szatan mu na imię, 
Piekielnym jadem chciał zatruć nam zmysły, 
Wynalazł napój wywarzony w dymie 
I z czarnej sadzy — gorzelnie wytrysły.«

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Izba poselska zo­

stała zwbłana na czwartek, dnia 18. b. m. na 
plenarne posiedzenie. Czy się wobec odrocze­
nia obrad komisyi reformy wyborczej galicyj­
skiej, które nastąpiło wskutek wygórowanych 
żądań Rusinów, i wobec afery Długosz-Stapiń- 
ski, która może pociągnąć za sobą dymisyę mi­
nistra Długosza, nawet całego gab. Stürgkha, 
uda przed nowym rokiem przeprowadzić t. zw. 
mały plan finansowy i prowizoryum budżetowe, 
trudno przepowiedzieć. Sytuacya jest niejasna 
i niespodzianki w polityce wewnętrznej są pra­
wdopodobne. Jak słychać, zamierzają socyali- 
ści postawić w czwartek w Izbie posłów wiJo- 
sek o postawienie w stan oskarżenia gabinetu 
Stürgkha, aby w ten sposób wymusić dyskusyę 
na temat Długosz-Stapiński. Poseł Stapiński już 
przyjechał do Wiednia i starał się wobec dzien­
nikarzy niemieckich usprawiedliwić z powodu 
czynionych mu zarzutów.

— W kołach parlamentarnych panuje prze­
konanie, że Rusini rozpoczną na najbliższem po­
siedzeniu Izby znowu hałaśliwą obstrukcyę. 
Wszystkie stronnictwa występuj? przeciw temu 
planowi Rusinów i zapowiadają, że w każdym 
razie obstrukcyę stłumią. Nawet socyalisci 
oświadczyli się przeciw Rusinom.

— Delegacya austryacka doprowadziła dy­
skusyę nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych do końca. Interpelacyę w sprawie 
zatargu monarchii ze Serbią co do kolei wscho­
dnich wniósł del. Schwegel a rezolucyę, wyra­
żającą Votum nieufności dla hr. Berchtolda so- 
cyalistyczny del. Nemec. Po przemowach po­
słów wszechniemieckich Wolfa i Langenhana 
zabrał głos minister hr, Berchtold, który odpo­
wiadał na niektóre interpelacye w sprawie 
przesilenia bałkańskiego, dowodząc słuszności 
ustąpienia z Sandźaku i utworzenia samoistnej 
Albanii. W dalszym ciągu hr Berchtold zapo­
wiedział żywszą akcyę na polu ochrony emi­
grantów i starania, by przy urzędach konsular­
nych znajdowało się więcej urzędników, włada­
jących językiem polskim. W sprawie rzekome­
go konfliktu z Serbią w sprawie kolei wscho­
dnich doniósł hr. Berchtold, iż minister serbski 
Pasicz oświadczył, że rząd serbski zdecydowa­

ny jest spełnić swoje zobowiązania konwencyj­
ne. Wkońcu stwierdził hr. Berchtold z zadowo­
leniem, że ogólne podstawy polityki zagrani­
cznej zostały uznane przez przeważającą wię­
kszość delegacyi i wyraził nadzieję, że po uspo­
kojeniu na Bałkanie nastąpi era rozwoju gospo­
darczego.

Po mowie hr. Berchtolda zabrał głos refe­
rent margr. Bucquehem, poczem uchwalono 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych wraz 
z funduszem dyspozycyjnym. Nad funduszem 
dyspozycyjnym głosowano osobno i przyjęto go 
35 głosami przeciw 16. Tak więc hr. Berchtold 
może sobie pogratulować, że wielka burza, jaką 
zapowiadano przeciw niemu w czasie sesyi de- 
legacyjnej, przeminęła tak gładko przynajmniej 
w delegacyi austryackiej.

Następnie delegacya austryacka rozpoczę­
ła dyskusyę nad budżetem marynarki i nad or- 
dynaryum wojskowem. Przemawiali referent 
dr. Rosner, delegaci Grabmayer i Wolf i admi­
rał Hans, który w dłuższej mowie wykazywał 
konieczność silnej floty. Po przemowie referen­
ta del. Schlegla przyjęto kredyt marynarki bez 
zmiany i rozpoczęto dyskusyę nad ordynaryum 
wojskowem.

— W delegacyi austryackiej w ciągu dysku- 
syi nad ordynaryum wojskowem del. Leuthner 
(socyalista) krytykował bardzo ostro zatrzy­
mywanie pod bronią żołnierzy ponad drugi rok 
i zatrzymywanie rezerwy zapasowej z r. 1913. i 
nazwał to naruszeniem praw parlamentu. Dy- 
skusya o ordynaryum wojskowem toczy się 
dalej.

— Minister dla Galicyi Długosz przybył do 
Wiednia i odbył w parlamencie narady z różny­
mi przywódcami polskimi. Następnie udał się do 
prezydenta ministrów hr. Stürgkha, z którym 
odbył jednogodzinną konferencvę, na której mu 
przedstawił zajścia na zjedzie ludowców w Rze­
szowie, oświadczając, że jego przemówienie by­
ło tylko potwierdzeniem tego, co mówił poseł 
Kędzior, Kwestya dymisyi ministra Długosza 
nie była na konferencyi wcale poruszaną; spra­
wa ta zostanie rozstrzygnięta na pełnem posie­
dzeniu Koła polskiego.

Od Stapińskiego zaczynają się odwracać 
szerokie warstwy ludu. Wielki wiec ludowców 
w Rozwadowie uchwalił Votum zaufania nowym 
kierownikom stronnictwa ludowego i wezwał 
Koło polskie i klub ludowy, by wykluczyły 
Stapińskiego ze swego grona.

PRUSY I NIEMCE. Pruski następca tronu 
powaśniony z cesarzem Wilhelmem pogodził się 
wskutek pośrednictwa cesarzowej z ojcem, po­
wrócił do Berlina i został przydzielony do szta­
bu generalnego.

WŁOCHY. W włoskiej Izbie posłów wygło­
sił minister spraw zagranicznych San Giuliano 
podczas dyskusyi adresowej dłuższą mowę, w 
której zaznaczył, iż w sprawie albańskiej przyj­
dzie niebawem do porozumienia i że słuszne żą­
dania Austryi będą bez poważnych zawikłań 
spełnione. Dalej podkreślił dobry stosunek 
Włoch do Niemiec i Austro-Węgier, którego 
okólnik namiestnika Tryestu ks. Hohenlohego, 
dotyczący włoskich poddanych, nie zdołał 
oziębić.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Przypominamy
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józeia we Lwowie, nl. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładką roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illusti owane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« nader 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa 1. 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W

Z Cieszyna i okolicy.
OD ADMINISTRACYI.

Rok się kończy. Wszystkich naszych P. T. 
odbiorców, którzy zalegają z prenumeratą, upra­
szamy uprzejmie, by zaległości swoje w najkrót­
szym czasie wyrównać zechcieli, gdyż inaczej 
bylibyśmy zmuszeni przerwać im wysyłkę ga­
zety. Upraszamy również o uiszczanie prenu­
meraty na rok przyszły.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. dr. Jan 
Nikel, profesor teologii przy uniwersytecie we 
Wrocławiu, został zamianowany kanonikiem 
kapituły wrocławskiej. Ks. dr. Nikel był przez 
1 rok (r. szk. 1899/1900) profesorem studyum 
biblijnego Starego i Nowego Testamentu w se- 
minaryum duchownem we Widnawie.

»Opieka nad kształcącą się młodzieżą im. 
błog. Melchiora GrodziecHego«, która w bieżą­
cym roku wykończyła budowę »Internatu«, 
gdzie znalazło pomieszczenie 60 wychowan­
ków polskich zakładów, musiała na spłacenie 
raty budowniczemu zaciągnąć znaczny dług. 
Nadto wewnętrzne urządzenie »Internatu« po- 
ciągło za sobą grube sumy, dochodzące do 15 
tysięcy koron. Nasza ludność katolicko-polska 
składała przy różnych sposobnościach na ten 
zakład wychowawczy swój grosz wdowi; obe­
cnie znów taka nastręcza się okazya: zamiast 
kupować i wysyłać karty z życzeniami świąte- 
cznemi lub noworocznemi i wyrzucać pieniądze 
na lichą często żydowską i hakatystyczną tan­
detę, złóżmy każdy przeznaczaną 
dotychczas kwotę na te gratula- 
cyetegorokunacelszlachetny,hu­
manitarny, na »Internat im. błog. 
Melchiora Grodzieckieg u«.

»Jasełka«. Tradycyjne »Jasełka«, urządza­
ne przez »Polską Kongregacyę Maryańską Pań 
i Panien« w Cieszynie, odbędą się dnia 4. i 6. 
stycznia 1914 w sali »Domu Narodowego«. Bliż­
sze szczegóły zostaną później ogłoszone.

Pocztowy ruch pakietowy podczas świąt 
Bożego Narodzenia 1913, Celem uzyskania jak 
najdalej idącej pewności i porządku z powodu 
wzmożonego pocztowego ruchu pakietowego 
podczas świąt Bożego Narodzenia zwraca się 
uwagę publiczności w interesie jej własnym na 
następujące okoliczności: 1. Opakowanie prze­
syłek musi być silne i trwałe. Szczególniej je­
dnak należy baczyć na odpowiednie opakowa­
nie przesyłek z płynami, masłem, rybami i wo- 
góle przedmiotami, wydzielającymi ciecze. 2. 
Na opakowaniu przesyłek powinien być umie­
szczony wyraźny adres, silnie przymocowany a 
zawierający wszystkie istotne znamiona, wypi­
sane na liście przesyłkowym, aby można w da­
nym razie i bez tegoż przesyłkę doręczyć. Aby 
zaś nawet na wypadek oderwania się adresu, 
względnie odpadnięcia chorągiewki z adresem, 
przymocowanej do przesyłki, umożliwić dorę­
czenie tejże, leży w interesie stron, aby wkła­
dały do przesyłek samych drugi adres, albo też 
zaopatrywały je drugą chorągiewką z adresem. 
Urzędy pocztowe otrzymały polecenie, aby nie 
przyjmowały przesyłek źle opakowanych lub 
niedokładnie zaadresowanych. Celem szybkie­
go wymiaru opłaty podatkowej za przesyłki, 
podlegające podatkowi spożywczemu do Wie­
dniu i większych miast, gdzie podatek ten za­
prowadzono, jest wskazanein, aby na przesył­
kach tych i adresach przesyłkowych podano za- 
wai tość i ilość w kilogramach, litrach i sztu­
kach, na podstawie czego wymierza się podatek 
spożywczy. — Z c. k. śląskiej dyrekcyi poczt 
i telegrafów.
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Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, W niedzielę, dnia 21. grudnia od go­
dziny 10. do 11. udzielać się będzie P. T. Rodzi­
com, Opiekunom i Nadzorom domowym 
uczniów wyjaśnień o ich postępach i zachowa­
niu w II. okresie konferencyjnym (sala konfer., 
II. piętro).

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. P. Chruszcz, właściciel realn. 
w Bobrku, zamiast odpowiedzi na oszczerstwa 
»Ślązaka« 4 K; ks. Franciszek Herrmann, pro­
boszcz w Wędryni 4 K; p. Jan Czarnecki, kupiec 
w Bobrku 5 K; p, Ewa Rucki w Cieszynie 2 K; p. 
Marya Pierzyna w Cieszynie za sprzedane wi­
dokówki Internatu 3 K 30 h; czysty zysk z wie­
czorku, urządzonego dnia 8. grudnia b. r. przez 

howanków Internatu 93 K 24 h; p. Wiktor 
Urban <w Górnej Suchej 3 K; ks. Franciszek 
Krzysteł, proboszcz w Stonawie 10 K; ks. Ka­
rol Żurek, proboszcz w Zabrzegu: składka na 
uczcie weselnej p. Ludwika Distla w Zabrzegu 
9 K 35 h. — Za powyższe datki serdecznie dzię­
kuje i o nowe, mianowicie zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych upra­
sza- Wydział »O piek i«.

Dobrodzieje Śląska. Jak »Bielitz-Bialaer 
Anzeiger« z dnia 6. b. m., nr. 2687, donosi, 
uchwalił wydział niemieckiego »Schulvereinu« 
na ostatniem posiedzeniu następujące wydatki 
w łącznej kwocie 20.639 K 10 h: Na Śląsku 
otrzymały zapomogi ochronki w Małych Koń­
czycach (przy Ostrawie), Michałkowicach i 
Pietwałdzie. Zapomogi na szkoły otrzymały: 
Komorowice niemieckie, Grätz, Hranecznik, 
Slidnow, Wapienica, Górne Międzyrzecze, 
Dzierzkowice i Polska Ostrawa. Remuneracyę 
za udzielanie religii: Pietwałd. Remuneracyę za 
'udzielanie nauki języka niemieckiego: Zabłocie 
(które? czy przy Strumieniu czy przy Bogumi- 
nie?). Za osobną jakąś naukę otrzymał remune­
racyę; Drogomyśl. Srebrniki judaszowskie roz­
chodzą się po polskich gminach śląskich. Hańba 
i wstyd tym, którzy je biorą!

Pruski order. Marszałek krajowy hr. Hen­
ryk Larisch otrzymał od cesarza Wilhelma, kró- 

1< pruskiego, wielki krzyż orderu »Czerwonego 
Orła«.

Strejk drukarzy. We czwartek zastrejko- 
wali wszyscy zecerzy i drukarze w największej 
drukarni w Cieszynie, w drukarni Prochaski.

Jak się germanizuje na Śląsku. Zeszłego ro­
ku założyli Niemcy i Ślązakowcy towarzystwo 
w celu popierania młodzieży uczącej się w szko­
łach .wyższych, aby w ten sposób następnie za­
pełnić urzędy państwowe i autonomiczne na 
Śląsku samymi Niemcami i renegatami. Powysy- 
łano na wszystkie strony arkusze składkowe. 
Germanizacyjną tę akcyę poparli nader gorli­
wie. między innymi: c. k. radca wyższego sądu 
krajowego dr. Bartha w Cieszynie, starszy rad­
ca i dyrektor szpitala krajowego w Cieszynie 
Ir. Hinterstoisser, zmarły c. k. radca sądowy 
Osw. Janisch, radca dworu Art. Jirásek i dy­
rektor trzynieckich zakładów inżynier Poech. 
Z przytoczonych nazwisk widzimy, że niemiec­
cy urzędnicy państwowi i krajowi mogą bez 
wszelkich względów na swe obowiązki bez­
stronności i sprawiedliwości popierać cele ger- 
manizacyjne na szkodę ludności słowiańskiej, 
która na Śląsku stanowi większość i płaci su- 
.miennie podatki i spełnia wszystkie obowiązki 
względem państwa i kraju. Taka to już osławio­
na ta nasza »starośląska« sprawiedliwość. 
Wspomniane towarzystwo odbędzie w tym ty­
godniu swe walne zebranie w Cieszynie.

Z Cieszyna. W nocy z niedzieli na ponie­
działek, dnia 15. b. m. wybuchł pożar w Bobrku 
w stodole, należącej Maurycemu Preserowi z 
Cieszyna; spaliła się stodoła i dużo siana. Na 
miejsce przybyła szybko straż pożarna z Cie­
szyna a po chwilce straż bobrecka; nasza straż 
cieszyńska dzielnie się trzymała, ale pożal się 
Boże bobreckiej. Strażacy mieli najlepsze chęci 
i zabierali się raźno do akcyi ratunkowej, ale 
cóż, kiedy komendant straży bobreckiej nie 
mógł się na nogach trzymać, nie rozumiał si­
kawki do ciągnięcia wody ustawić, tak iż bo- 
breccy strażacy z jego winy zaczęli zalewać 
ogień dopiero l/-> godziny później, niż my. Ko­
mendant bobrecki i arcymądry Augustek znie­
ważali strażaków, gdy chcieli zwrotniki oglą­
dnąć; całe to zachowanie się p. H. wyglądało, 
jakby jeszcze nigdy nie był przy pożarze i nigdy 
sikawki nie był widział. Czy taka ślamazarność 
licuje z urzędem komendanta? Czy Bobrecza- 
nie nie mają między obywatelami ludzi o wiele 

zdolniejszych do objęcia komendy? On przede- 
wszystkiem fachowiec od pipy do beczki i gar­
dła. W lecie b. r. przy wyborach powiatowych 
Cieszyna i okolicy zrzucono go z zastępstwa ko­
mendanta, bo się przekonano, że się jako nie­
zgrabny strażak na ten urząd nie nadaje, ale na 
Bobrku pomaga mu »pi p a«. Strażacy bobreccy, 
nie dajcie sobie robić hańby z takim komendan­
tem! — Oczowidz.

Zgony. W poniedziałek zmarła w Cieszynie 
ś. p. Cecylia Chilla, wdowa po gospodzkim, w 
55. roku swego życia. — Na tym samym dniu 
zmarł we Wiedniu ś. p. Karol Leschansky, złot­
nik z Cieszyna. Zmarły liczył 55 lat. Zwłoki 
zmarłego przewieziono do Cieszyna, gdzie w 
piątek pochowano je we własnym grobie.

Ze Skoczowa. Dnia 16. b. m. umarł tu w 
68. roku życia emeryt, c. k. zarządca podatko­
wy Michał Jurewicz. Wracając z cmentarza od 
grobu swej żony, zmarłej w lutym b. r., pośli­
znął się na gładkiej z powodu gołoledzi drodze i 
upadł. Upadek spowodował zapalenie płuc, któ­
rego organizm nieboszczyka nie zdołał przetrzy­
mać. Nagły zgon ś. p. Jurewicza wywołał w na- 
szem mieście powszechne współczucie i szczery 
żal. Zmarły odznaczał się bowiem rzadką pra­
wością i szlachetnością charakteru. Po stracie 
swej żony posmutniał i całymi dniami przeby­
wał na cmentarzu. Pogrzeb odbył się przy wiel­
kim udziale przyjaciół i znajomych. N, o. w p,!

Z Ustronia. Dnia 14. grudnia b. r. odbyło się 
u nas w sali hotelu Lubojackiego bardzo liczne 
zgromadzenie ludowe. Na wezwanie przełożeń- 
stwa gminnego zebrali się prawie wszyscy oby­
watele bez różnicy przekonań politycznych, by 
radzić nad żywotną dla gminy sprawą regulacyi 
Wisły w Ustroniu, Na życzenie przełożeństwa 
gminnego zdał obszerne i wyczerpujące sprawo­
zdanie z działalności Wydziału celem uzyskania 
regulacyi Wisły członek Wydziału p. pastor 
Paweł Nikodem. Z referatu dowiedzieli się obe­
cni, że gmina na same mosty i ławy tylko od ro­
ku 1895. do roku 1913. wydała 22.351 K, na ja­
zy 24.323 K a mimo to niebezpieczeństwo zale­
wu miejscowości się nie zmniejszyło. Ileby to 
dla Ustronia za te pieniądze można było zrobić! 
Chociaż nie mamy ani oświetlenia, ani kanali- 
zacyi, ani dobrych dróg, to jednak z powodu 
wysokich wydatków na Wisłę musimy płacić 
rok rocznie do 120 ”0 dodatków gminnych. Ze­
brani wyrazili wydziałowi gminnemu jednogło­
śnie zaufanie i podziękowanie wszystkim, któ­
rzy się tą ważną sprawą zajmowali. Następnie 
uchwalono jednogłośnie rezolucyę, która brzmi:

»Ponieważ mnożą się coraz więcej pogłoski, że pra­
ca przy regulacyi Wisły w Ustroniu zostanie przerwaną, 
i ponieważ nikt nie chce nam dać zapewnienia, że robo­
ty te, choćby na zimę przerwane, z początkiem wiosny 
na nowo podjęte zostaną, my dziś w sali hotelu p. Lubo­
jackiego w Ustroniu na publicznem zgromadzeniu w licz­
bie 250 zebrani obywatele Ustronia, wszyscy płacący 
podatki, prosimy i domagamy się usilnie, by regulacya 
Wisły nie została zaniechaną ani przerwaną, ale by c. k. 
Rząd i Sejm śląski dołożył starań, by brzegi Wisły w 
czasie jak najprędszym uregulowane zostały. Po tego żą­
dania zmusza nas prawo, bieda i grożące niebezpieczeń­
stwo: 1. Prawo: My rolnicy i gospodarze podgórscy pła­
cimy największe podatki krwi i wysokie podatki grun­
towe. Na wierność i usłużność naszą zawsze wszelki 
rząd mógł liczyć i jej być pewnym. Ale Wysoki c. k. Rząd 
zregulował wszystkie rzeki i potoki na Śląsku górnym już 
przed laty, a nam powodzie zabierają dotąd role, łąki, 
bydło i chaty. Wysoki Rząd zregulował prawie wszy­
stkie potoki i brzegi, dotyczące posiadłości wielkiej, kie­
dy chłopskie pola stoją spustoszeniom otworem. Choć 
nie zazdrościmy bynajmniej innym, to jednak chcemy 
mieć wiarę, że nadeszła już godzina, aby i nam chłopom 
Śląska wschodniego mierzono tą samą miara i nam wy­
mierzono ojcowską Sprawiedliwość. 2, Bieda: Z powodu 
-rwanych jazów, mostów i ław płacimy rok rocznie do 
120% dodatków gminnych i wyżej I Kiedy inni otrzymują 
dodatki drożyźniane i podwyższenie pensvi, my bieżące-

J?ku przy tak lichych żniwach sześć razy stawiać mu­
snęliśmy zerwane ławy i z ubogiej naszej i nadzwyczaj­
nie zadłu oncj kasy gminnej zapłacić tylko na ten cel 
przeszło 6000 K. Jeżli Wysoki Rząd nie zmiłuje się nad 
naszą dola, to nic nam nie pozostanie innego, jak po- 
sprzedawać nasze grunta i szukać chleba w Ameryce, jak 
wielka już czyni liczba; 3. Grożące niebezpieczeństwo: 
Już tej wiosny niebezpieczeństwo wylania Wisły i po­
grzebania całego Ustronia w nurtach rzeki było tak 
wielkie, żeśmy dniem i nocą czatować i pracować musieli. 
Regulacya na Polanie (w Ustroniu) tego niebezpieczeń­
stwa nie zagrodziła, jak przekonaliśmy się przy ostatniej 
powodzi, ponieważ blízko cała rzeka leży dziś wyżej, ani­
żeli jej lewy zabudowany brzeg. Pomoc może jedynie 
przynieść, jak sam krajowy Urząd budowniczy w Opa­
wie powiedział, gruntowna i zupełna regulacya na prze­
strzeni całego Ustronia. Klęska wylewów Wisły jest u nas 
tern większa, ponieważ raz zalane pola zamienione żb- 
stają na kamieniec i już n,idy nie nadają się pod uprawę. 
Parci grozą tych rzeczy, któreby wylew rozhukanej Wi­
sły w Ustroniu wyrządzić musiał, wołamy o pomoc jak 
długo jeszcze czas, błagamy o zlitowanie, jak długo w na, 
dziei i wierze wysłuchania nie zwątpimy. Zwracamy się 
z tą prośbą do Świetnego c. k. Starostwa w Bielsku, Wy-

Dla epileptyków!
jak również dla tych, co cierpią na neurastenię, histeryę, 
rozdrażnienie i inne choroby, opierające się na nerwowej 
podstawie, jest radosną wiadomością to, że pierwsze po­
wagi lekarskie jak najpochlebniej wyrażają się o dobrych 
wynikach leczenia epileptykonem dr. Weilsa. Systematy­
czna kuracya epileptykonem .sprawia, że po kilku miesią­
cach napady stają się coraz rzadszymi, a potem zupełnie 
znikają. Przytem epilektykon znoszą nawet zbyt delika­
tni chorzy; epileptykon nie pociąga za sobą żadnych 
szkodliwych środków. Proszę żądać bezpłatnej broszurki 
nr. 62 z głównego składu dla Galicyi, Bukowiny i Śląska, 
z apteki i chemiczn. laboratoryum S. Edelmanna w Sam­
borze.

sokicgo c. k. Rządu krajowego w Opawie, Wysokiego 
Wydziału krajowego, Wysokiego Sejmu śląskiego, Wyso­
kiego c. k. Ministerstwa robót publicznych, Wysokiego 
Ministerstwa skarbu. Naszych pp. posłów prosimy o in- 
terwencyę. W Ustroniu, dma 14. grudnia 1913. Za prezy- 
dyum zgromadzenia: P. Lipowczan m. p., Jerzy Nowak 
m. p., Jan Malec m. p., Jan Tomiczek m. p., J. Lazar m. p.«

Zaznaczamy, że na to zgromadzenie zapro­
szono także posłów naszego okręgu. Poseł do 
parlamentu ks. profesor Londzin przybyć nie 
mógł z powodu posiedzenia delegacyi, napisał 
jednak list, który odczytano i do wiadomości 
przyjęto. Na tem skończyło się zgromadzenie, 
które przekonało obywateli, że w sprawach do­
bra i rozwoju gminy powinni iść wszyscy razem 
i solidarnie, bo tylko w ten sposób podjęta spra­
wa może wydać pomyślne owoce.

Ze Zablocia (przy Strumieniu). W niedzielę, 
dnia 14. grudnia b. r. umarł w 69. roku życia 
swego tutejszy gospodarz ś. p, Jan Grelowski, 
człowiek prawego i zacnego charakteru, długo­
letni członek wydziału gminnego. Pogrzeb jego 
odbył się we wtorek, dnia 16. b. m. N. o. w p.!

Te Zabrzega. (Podpalenie ze zem­
sty.) We wtorek, dnia 16. b. m. spłonęła do­
szczętnie wielka stodoła p. Mynarskiego. Stodo­
łę podpalił ze zemsty czeladnik szewski Karol 
Stekmejgr, którego na miejscu przy pożarze 
aresztowano. (Bliższe szczegóły o tem umieści­
my w następnym numerze. Przyp. Red.)

Mimo to iednak viele-: 
krotnie bywa naślado­

wane powszechnie 
znane opakowanie te? 
kawy w paczkach z por­
tretem ks. proboszcza 

Kneippa.

Nikt w świeeie r«i e ’ 
potrafi naśladować 
wyrobu Katr.^fae«’« 
kawy słodowe; Kneippa!

Wszystko, co nie 
„Kathreiner** ■ szcx«g6ime 
kawa sprzedawana na waga - to towar, 

choćby za bezcen naby­
ty, leszcze stosunkowo 
bardzo drogo Łspłacony.

Piątego proszę nie dat się 
zmýlit przy zakupnle I odrzu- 
cat wszelkie naśladownictwa.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Rozmaitości.

Straszna katastrofa kolejowa w Galicyi, 
We wtorek, dnia 16. b. m., o godz. 5’ 0 rano wy­
darzyła się straszna katastrofa kolejowa pod 
Słotwiną, której ofiarą padło 8 ludzi. W pocią­
gu, który wiózł robotników sezonowych z Prus, 
a który wyruszył z Krakowa o godz. 3. w nocy, 
powstała w jednym wagonie eksplozya benzyny 
w automatycznej zapalniczce a wskutek tego 
pożar, tak iż podróżni zapomocą automatyczne­
go hamulca zatrzymali w szczerem polu pociąg 
w oddaleniu kilku kilometrów od stacyi Biado- 
lin. Przerażeni podróżni zaczęli wyskakiwać z 
pociągu osobowego, i to nieszczęśliwym zbie­
giem okoliczności na tor drugi. Służba pociągu 
pobiegła do wozu, gdzie zaszedł wypadek; w 
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innych wagonach wskutek zatrzymania pociągu 
zaczęto otwierać okna i drzwi; ludzie, wiedzeni 
ciekawością, wzdłuż pociągu wychodzili ró­
wnież na drugi tor. Nagle od strony Biadolin 
błysnęły światła pospiesznego pociągu, idącego 
od Tarnowa. Pociąg szedł całą siłą pary, robił 
100 kilometrów na godzinę. Zdawało się, że z 
ludzi, którzy stali na drodze strasznego pociągu, 
nikt żywym nie wyjdzie; stało zaś przynajmniej 
200 robotników. Zobaczywszy światła, któryś 
z konduktorów czy maszynista pociągu osobo­
wego, dał sygnały wstrzymujące. Stało się to 
w chwili, gdy lokomotywa pospiesznego pocią­
gu dojeżdżała do pociągu osobowego. Przyto­
mny maszynista pociągu pospiesznego Jan 
Krzywka puścił od razu w ruch wszystkie ha­
mulce; jeden z nich pęknął wskutek gwałtowne­
go zahamowania. Pociąg, zwalniając,, jechał je­
szcze dalej 200—300 metrów. Porwał pierwsze 
ofiary, dalej stojący ludzie mieli już czas ucie­
kać. Gdyby maszynista był całą siłą pierwotnej 
szybkości najechał na zalegających tor ludzi, 
żniwo śmierci byłoby jeszcze straszniejsze. Pier­
wsi najechani znikli pod lokomotywą, porwani 
kołami. Rozległy się krzyki uciekających w po­
płochu. Zatrzymał się pociąg pospieszny. Po­
dróżni i służba pospieszyli z pomocą, wydoby­
wając poszarpane szczątki ludzkie. Wkrótce 
zarekwirowano pomoc z Tarnowa; wydobyte 
nogi, głowy, poodcinane ręce złożono obok toru. 
Obliczono, że 8 ludzi padło ofiarą, są to robo­
tnicy Rusini ze wschodniej Galicyi. Rannych nie 
było; kto był na torze, znalazł śmierć na miej­
scu. Lokomotywę odczepiono w Krakowie; jest 
to wielka maszyna systemu mogącego robić 100 
do 150 km na godzinę. Używana jest do prowa­
dzenia pociągów pospiesznych, idących bezpo­
średnio ze Lwowa do Wiednia. Na lokomotywie 
widoczne są ślady katastrofy: koła pobryzgane 
krwią, na stopniach i bocznych częściach ka­
wałki ciała i mózgu.

Codziennie przed spaniem wypita szklanka natural­
nej »H unyady János« gorzkiej wody przynosi ka­
żdemu po niezakłóconym spokoju nocnym zaraz rano po 
przebudzeniu się bezprzymusowe i szybkie wypróżnienie 
a z niem to błogie uczucie zdrowia na ciele i duchu, któ­
re jest najważniejszym warunkiem dla popierania pracy 
dziennej. Właśnie dlatego znany niemiecki lekarz i pro­
fesor uniwersytetu w zdaniu sławnego malarza przed- 
chrystusowych czasów Apellesa słowa te utrwalił: »Nul- 
la dies sine Hunyady János« — »żaden dzień bez wody 
gorzkiej Hunyady János«.

Szkoła pielęgniarek przy c. k. powsze­
chnym szpitalu w Wiedniu została otwarta z d. 
1. października b. r. Szkoła ta jest ogólnie przy­
stępna dla wszystkich kobiet z monarchii, któ­
re pragnęłyby się poświęcić pielęgnowaniu cho­
rych w szpitalach lub też prywatnie. Nauka ob­
liczona jest na 2 lata. Po jej ukończeniu otrzy­
muje się prawa i tytuł dyplomowanej pielęgniar­
ki. Bliższe warunki można przeglądnąć także i 
w tutejszem starostwie w biurze lekarza powia­
towego (I. piętro, drzwi nr. 6).

Republika wielkości mili kwadratowej. Ma­
lutka republika San Remo we Włoszech posia­
dała dotąd tylko jedną starą armatę. Zakupiono 
więc trzy nowe, lecz okazało się, że nie można 
urządzać prób strzelniczych, gdyż republika po­
siada długość zaledwie 7 km i, gdyby strzelano 
od jednej granicy ku drugiej, kule przelatywa­
łyby do obcego państwa, gdyż armaty te niosą 
na odległość 14 kilometrów.

Dzisiejszy załącznik. Do dzisiejszego całego nakła­
du załączamy kalendarzyk losowań »Domu bankowego 
i wielkohandlowego L. Herber, Berno«. Załącznik ten 
polecamy szczególnej uwadze naszemu P. T. Kołu Czy­
telników. Ten praktycznie zestawiony kalendarzyk za­
wiera ważne dla każdego daty co do najważniejszych 
gałęzi bankowych, kalendaryum ciągnięcia wszystkich 
w Austryi dozwolonych losów, pouczenia o wszystkich 
interesach giełdowych, ogłasza w przejrzysty sposób wy­
soką rentowność wielkiej ilości wartościowych papierów 
zakładowych, których zakupno przy obecnych nizkich 
kursach jest polecenia godne. Na szczególną uwagę za­
sługują zaznaczone w tej książeczce losy i grupy losów 
na miesięczne spłaty.

»Dom bankowy i wielkohandlowy L. Herber, Ber­
ne obchodzi z początkiem 1914. roku jubileusz swego 
75-letniego istnienia. Bank ten cieszy się znakomitą re­
nomą z powodu swej ścisłej rzetelności, co należy szcze­
gólniej podkreślić. Można go więc jak najlepiej polecić.

ADWOKAT

Dr. Maurycy Gutmann
z Krakowa

otworzył kancelaryę adwokacką
w CIESZYNIE przy ulicy Stefanii 13.

Według oświadczeń lekarskich przy reumatyźmie, 
gośćcu i newralgiach okazuje się jako środek szybko 
uśmierzający boleść, wciągający nabrzmiałości i przy­
wracający ruchliwość stawów, Contrheuman z apteki B. 
Fragnera, Praga. (Patrz insérât.)

W każdym wieku można z najlepszym skutkiem 
używać przy kurczowym kaszlu Thymomei Scillae, który 
ma przyjemny smak. Prawie w każdej aptece ^o nabycia 
po K 2,20, jednak ścisłe trzeba bacz- ć na nazwę Thymo- 
mel Scillae.

Przy nadzwyczajnem tworzeniu się kwasów, które 
zostają wywołane przy spożyciu pewnych środków spo­
żywczych, powstają często bolesne cierpienia żołądoko- 
we. Do ich usunięcia nadaje się używanie żołądk. bal­
samu Dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy na­
dwornego w Pradze. Można otrzymać w tutejszych apte­
kach. (Patrz insérât.)

Ogłoszenia.
Z Polskiej Kongregacyi Maryańskiej Pań i Panien 

w Cieszynie. W niedzielę, dnia 21. b. m. odbędzie się mie­
sięczne zebranie w sali »Dziedzictwa« na Starym 
Targu o godz. 4. po południu. O liczny udział uprasza 
Wydział.

Kursa gospodarstwa domowego P. Zw. Niewiast ka­
tolickich. Wpisy na II. kurs od 1. stycznia do 1. marca 
przyjmuje Zarząd kursów ul. Ratuszowa 1. 5. Wpisowe 
wynosi na cały kurs 6 K; opłata za obiady 2 K 40 h ty­
godniowo.

Jeszcze przyjmuje się zgłoszenia na kurs kroju i 
szycia jakli śląskich i sukni. Nauka na tym kursie trwa 
do 3. marca. Opłata wynosi 10 K za cały kurs.

Również szwalnia miejska przy kursach przyjmuje 
uczenice na naukę, począwszy od 3 miesięcy. Opłata wy­
nosi 4 K miesięcznie i 1 K wpisowego. Zgłaszać się nale­
ży rano do godz. 12. każdego dnia.

Związek katol. młodzieży robotniczej w Cieszynie 
urządza w niedzielę, dnia 21. grudnia we własnym lokalu 
miesięczne zebranie. Początek o godz. 4. po południu. 
Zostanie wygłoszony referat bardzo pouczający. Upra­
sza się tedy Szan. Kolegów o jak najliczniejsze i punk­
tualne przybycie.

Loterya gospodarcza Koła I. »Macierzy Szkolnej.. 
Koło I. »Macierzy Szkolnej« w Cieszynie urządza w Do­
mu Narodowym w ostatnim tygodniu przed świętami Bo­
żego narodzenia, t. j. w sobotę, dnia 20. grudnia 1913 od 
godziny 10. rano do 3. po południu loteryę gospo­
darczą, z której czysty dochód przeznacza na Ochron­
kę polską i fundusz gwiazdkowy dla biednej dziatwy w 
Cieszynie. Loterya gospodarcza ma podwójne humani­
tarne znaczenie, raz że przysparza dochodów na cele po­
żyteczne, a zarazem umożliwia szerszym kołom ludności 
zaopatrzenie się we wszelkiego rodzaju towary spożyw­
cze przed świętami, jak n p.: indyki, prosiaki, kury, ka­
czki i inny drób, dziczyznę, bażanty, sery, mąkę, kasze, 
ryż, ziemniaki, cebulę, kapustę w główkach, szynki, kieł­
basy, ryby, musztardy, sardynki, słonina, kawa, herbata, 
cukier, cukierki, czekoladki, orzechy, figi, owoce, poma­
rańcze, wódki i likiery, piwo, wino, ciasta, bułki, grzyby, 
konserwy, konfitury, soki i t. p. Loterya będzie zaopa­
trzona w piękne fanty i liczne. Los będzie kosztował tyl­
ko 50 h. Fanty będą podzielone na dwie grupy, droższe 
i tańsze. W pierwszej grupie będzie wygrywał co 6-ty los, 
w drugiej co drugi los, przez co prawdopodobieństwo 
wygrania będzie wielkie. Kto więc chce zaopatrzyć się 
na święta w doborowe artykuły spożywcze i zarazem 
przysporzyć Kołu dochodu, niech w sobotę śpieszy do 
Domu Narodowego na loteryę, a tak biedny jak bogaty 
wyjdzie zadowolony.

Dziatwa polskiej szkoły ludowej w Boguminie- 
dworcu odegra dnia 21. b. m. w lokalu p. Zankra o godz. 
3. po południu »Jasełka«. Czysty dochód przeznaczony 
jest na pokrycie wydatków urządzenia gwiazdki dla ubo­
gich dzieci szkolnych. Szan. Publiczność uprasza się o jak 
najliczniejszy udział w przedstawieniu.

Nauczycielstwo polskie powiatu frysztackiego i fry- 
deckiego, zorganizowane w Polskiem Towarzystwie Pe- 
dagogicznem, urządza w sobotę, dnia 20. grudnia 1913 w 
sali browaru we Frysztacie wieczorek muzykal- 
no-wokalny. Początek ściśle o godz. %8. wieczór. 
Program: Pieśń wstępna 1. a) B. Dembiński: »Do pieśni«; 
b) Sl. Surzyński: »Wisła« — chór męski. 2. Słowo wstę­
pne. 3. Śpiew Solowy. 4. A. C. Adam: Uwertura na or­
kiestrę. 5. P. Maszyński: »Werbownicy« — chór męski. 
6. Śpiew solowy, 7. Kwartet męski. 8. St. Surzyński: »Ma­
týsek« — chór męski. 9. J. Brahms: »Taniec węgierski 
nr. 6.« — orkiestra. 10. Wieniec pieśni polskich — chór 
męski z tow. orkiestry. Ceny miejsc: I. miejsce 3 K, II. 
miejsce 2 K, III. miejsce 1 K 50 h, IV. miejsce 1 K. Wstęp 
na salę 60 h.

Stowarzyszenie katol. młodzieży w Mazańcowicach 
urządza w niedzielę, dnia 21. b. m. o godz. 4. po południu 
w gospodzie p. Jana Biesoka odczyt o św. Stanisławie 
Kostce, patronie młodzieży, który wygłosi miejscowy 
proboszcz ks. Stanisław Nowak. Na odczyt zaprasza 
wszystkich kolegów ze Związku i gości Wydział.

Ze Strumienia. W niedzielę, dnia 21. grudnia b. r. 
zostanie w »Czytelni« po nabożeństwie popołudniowem 
wygłoszony odczyt, na który P. T. członków i przyjaciół 
zaprasza Wydział.

Stowarzyszenie młodzieży katol. w Trzyńcu urzą­
dza w piątek, dma 26. i w niedzielę, dnia 28. grudnia b. r. 
w sali Czytelni katolickiej »Jas e łk a«, na które zapra­
sza Szan. Publiczność z Trzyńca i okolicy. W piątek o 
godz. 2. po południu odbędzie się przedstawienie dla 
dzieci, wieczorem dla dorosłych, w niedzielę dla doro­
słych. Szersze szczegóły podają afisze. Ceny miejsc zwy­
kłe. — Wydział.

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica..................................................K 20—21
żyto (reż)............................................K16
owies ................................................. K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Kto chce budować
budynek mieszkalny lub jakąkolwiek budowę, lub życzy 
sobie wykonanie planów i kosztorysów, ten niechaj tylko 
zcchce się udać do budowniczego Józefa Matuszyńskiego 
w Cieszynie. Kancelarya we własnym domu, Frysztackie 
przedmieście, ulica Hażlaska. W Haźlachu tylko w nie­

dzielę i święta po południu.

Warsztat
z turbiną wodną i motorem benzynowym, nada­
jący się dla stolarza, ślusarza, nożownika etc., 
z powodu śmierci właściciela natychmiast do 
wynajęcia. Bliższej wiadomości udzieli właści­

cielka Dorota Schnöpp, Bobrek 1. 110.

Prima tuczony drób
świeżego bicia, czysto oskubany, w 5-kilowych przesył­
kach: prima gęś tuczona lub 2—3 tuczone kaczki K 6,60. 
Prima cielęcinę i wołowinę 5 kg za K 4,80 dostarcza ku 

zadowoleniu M. WEINRAUB, Podwołoczyska.

Dwie w do wyrobu dachúwEk
cementowych z kompletnem urządzeniem i je­
dna maszyna do robienia posadzki jest po bar­
dzo nizkiej cenie do sprzedania. Wiadomość;» 
udzieli p. B. Goldmann, restaurator na stacyi 

w Czechowicach.

Poszukuje się

polimnia dla ń Mic
Zgłoszenia przyjmuje Urząd gminny w Dzie­

dzicach.

Młoda cielna krowa 
jest zaraz do nabycia. Wiadomość w Admini- 

stracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
Poszukuję zdrowego, silnego

ucznia
od 15 lat do piekarstwa z porządnej rodziny. 
Wstąpić może pod dogodnymi warunkami zaraz. 

EMIL FRIEDL, piekarz, Frysztat.

Tuczony drób na święta 
wysyłam dziennie świeżo zabity, czysto oskubany, w pa­
kietach po 10 funtów, gęś ze smalcem lub do pieczenia 
6 K 80 h. Mięso cielęce lub wołowe tylne 4 K 80 h. 

Zapewniam rzetelną obsługę.
CH. WAHRHAFTIG, Podwołoczyska 1.

Chałupa murowana 
sklepiona, wraz z stodołą, chlewkami i 3 mor­
gami pola, jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższej wiadomości udzieli Józef i Franciszek 

Roik na Bobrku.

Wiele pieniędzy 
łatwo i prędko zarobić
mogą panowie wymowni i sumienni, obejmując zastęp­
stwo solidnej i znanej firmy polskiej. Artykuły bardzo 
pokupne, także nowości. Zarobek wysoki, zaraz płatny. 
Nadaje się także jako zajęcie poboczne. Szczegóły bez­
płatnie. Adresować: Postschließfach 254, Poznan-Posen.
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Karol Wojnar
poleca Szanownej P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy 

swą

Restauraeyę 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w Cieszynie.
.Smaczna i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 
skie. Krupnik. Wyborne wina austr. i inne. Bilard. Do­
godne położenie, zwłaszcza dla Szan. Gości ze wsi w dni 

targowe. Szybka i rzetelna obsługa. "WC

■■■■ W bardzo gustownych oprawach _ —
■■■■ Kancyonały i śpiewniki^ 

Książki do nabożeństwa, 
■■■■ Żywoty Świętych, Biblie, Złota Księga 
■■■■ hs. GoHinego, Obrazy Świętych - - * - 

poleca po najtańszych cenach

■■■■ Księgarnia EDUI. fElIZIUOERII w Cieszynie Wyższa brama 10, 
■■■■ ST Oenniltl 1 *«-< 1«zlto.

Na bale i wesela
poleca się jako doskonała kucharka 

MARYA SOLOWSKA 
w Boguszowicach przy Cieszynie.

Mięso na święta!
Wysyłam dziennie świeże mięso wołowe i cielęce tylne 
z kity, koszyk 5 kg 4 K 90 h; blaszane pudełko z 5 kg 
czystego miodu 6 K 75 h. Rzetelną obsługę zapewniam.

I. KLEINER, Podwołoczyska nr. 82.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

przyborami pogrzebowymi
w cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy­
bór obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem

Franciszek Przybyłka,
Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
'w »Domu Narodowym«, w Rvnku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
•cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
W poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południa.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
'Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgravesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami 
poleca po cenach najtanszych 

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 
gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ognia, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

■sssesssssssssssssssssssssssesssssssssssssssss weess

IlajoilpowlediliBjszyni podartiem na GWIRZDKf Jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nowy kaneyonał,
nowa lub podwatc wana czarna, delikatn i skórka). 1 egz. 
3 K 80 h z przesyłką pocztową 4 K 10 h.

Phu/olrio Pana“ n- wydanie w zgrabnym jjVlIlWc Ulü Fdlld j formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K.

Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 
książki modlitewne i kancyonały! *9C

Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 
kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

•••••••••••••«••••••••••••«••••••••••••••••••••••••••a

Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mąkę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie.

ntMyliiitaiiy domek
w Goleszowie, obok fabryki cementu, nadający się zwła­
szcza dla piekarza, z wolnej ręki tanio do nabycia. ,— 
Bliższej wiadomości udzieli ALOJZY MOKRYs, kupiec 

w Goleszowie*_______________

Gzem jest „NER WIN“?
»NERWIN« jest jedyny doświadczony środek,który 

z najlepszym skutkiem jako bole uśmierzające nacieranie 
używany bywa, a mianowicie

w wypadkach:
bólów reumatycznych, 
suchych bólów, 
bólów w krzyżach, 
lamań gośćcowych rąk i nóg, 
podagry,
kłucia z p >wodu przeziębienia, 
bólów głowy i zębów i t. d.

O jego wartości leczniczej świadczy najlepiej jego 
szerokie rozpowszechnienie.

Prawdziwy »NERWIN« z marką ochronną »Kielich 
z wężem« i rokiem założenia apteki 1820 należy sprowa­
dzić wprost: z apteki:

Pharm. Mag. KAROLA OLENSKIEGO 
w Skoczowie, Śląsk austr.

□■F* Cena jednej flaszki wynosi w miejscu 1 kor.
Pocztą wysyła się prawdziwy »NERWIN« franko, t. j. 
z opłaconą pocztą i opakowaniem, 1 flaszkę za 1 K 50 h, 

5 flaszek za 6 K, 10 flaszek za 10 K.

SZOPKI gotowe i w arkuszach po różnej cenie-------------
KANTYCZKI 30 h ------------------------------------------------------
PASTORAŁKI i KOLĘDY, 709 str., ozdobnie opr. K 1,50 
Barański: W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA. Kolędy 

z nutami K 2,60 ------------------------------------- --  - -
KALENDARZE wszelkiego rodzaju - -- -- -- -- -- 
KARTKI ŚWIĄTECZNE, artystycznie wykonane, po 8 ha­

lerzy i droższe --------------------
- poleca KSIĘGARNIA »STELLA« w CIESZYNIE, - 
---------- ulica Stefanii. ----------

ZAMIAST K 12,—

Szybkie przyrządzanie legumin 
(mącznych potraw)! Jak na nieje- 
dnem polu nauka utorowała drogi 
postępowi, tak również i na polu środ­
ków spożywczych. Dr. Oetkera pro­
szek do pieczenia po 12 h, cukier wa­
niliowy po 12 h, proszek pudyngowy 
po 15 h, umożliwiają gosposiom łatwe 
i szybkie przyrządzanie zdrowych i 
pożywnych legumin. Milionkroć wy­
próbowane recepty, zebrane w pod­
ręcznym zeszyciku, otrzymuje się za 
darmo we wszystkich odnośnych 
sklepach lub wprost od Dr. A. Oet­
kera, Baden-Wiedeń.

Należy zważać na to, by otrzy­
mać prawdziwe fabrykaty Dra 
Oetkera.

25.000 par bucików do sznurowania, 
całkiem z dobrej skóry z mocną, 
przybitą podeszwą, nabyłem od pe­
wnej masy konkursowej i muszę w 
krótkim czasie je sprzedać. Sprze- 

daję dlatego jedną parę poniżej ceny wyrobu tylko za 
K 5,— za pobraniem. Można otrzymać dla panów i pań 
w każdej wielkości. Zamówcie natychmiast, bo zapas 

wnet się wyczerpie.
EKSPORTOWY DOM OBUWIA 

SCHÄCHTER LEOPOLD,
WIEDEŃ, XVI./2 — 147 — Lerchenfeldergürtel 5.

Dla p. Krawców 
najlepszym podarkiem na gwiazdkę jest książka p. t. 
»Przewodnik dla krawców męskich i damskich« w cenie 
1,75 mk., z przesyłką 2,10 mk. — Prospekt do nauki kroju 
i cennik form darmo wysyła Wojciech Samarzewski, 

Königshütte, O./S., ul. Bytomska 23.

Wskutek wojny bałkańskiej jest zmuszo­
ny sprzedać 150.000 sztuk podwójni : kry­
tych zegarków z imit. srebra, z doskona­
łym werkiem »Anker-Remontoir« na ru­
binach (z 3 płaszczami) wraz z łańcuszk. 
z imit. złota — były one sporządzone dla 
Turcyi — po bajecznie taniej cenie; 1 szt. 
za K 3,—, 2 szt. za K 5.80, 5 szt. za 
K 14,—, 10 szt. za K 27,—. Niech nikt 
więc nie zaniedba sposobności, sprawić

sobie te doskonałe zegarki, które rzeczywiście pół darmo 
się sprzedaje. Zamówcie sobie zaraz, bo zapas w najkrót­
szym czasie zostanie wyczerpany. 3-letnia gwaraneya. 
Wysyłka za pobraniem: Centrala zegarków, Podporze 

(Galicya). Skrytka pocztowa 10/50.

ZWF“ Należy zważać na 
plombę i powyższą mar- 

kę ochronną! "flBC

CENTRALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644) 

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy 
proszek do szybkiego tuczeia i karmienia wszystk. zwierząt domowych' 
Ceny: % kg K —.95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 50 kg 

K 40,—, 100 kg K 78,—.
Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N. Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, agencya w Trzyńcu.

i będę się starał, żebym u P. T. Interesentów przez tanie, szybkie i poprawne wykony­
wanie mego przedsiębiorstwa uzyskał sobie sławę niepowszedniej solidności.

Z poważaniem

Ludwik Skutta, 
budowniczy 

w Boguminie na dworcu.

P. T. Interesentom Bogumina i okolicy pod; iję do wiadomości, że w Boguminie na 
dworcu otworzyłem

Przedsiębiorstwo budowlane
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

ř BACZ­
NOŚĆ na 
tę markę 
ochronną!

Pieczę 
o dobre trawienie 

należy utrzymać na 
wysokości jego 

zadania!

1.200 
atestów (poświadczeń) 

lekarskich.

ESEEB
®®®®B

Można zwiedzić bez przymusu kupna!
Nowo adaptowane i przez przybudowę znacznie 

powiększone lokale.
We lilii nieustająca wystawa zabawek!

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Reumatyzm, gościec, newral- 
gie, odmrożenie

sprawiają nieznośne bo­
leści. Używajcie najsku- 
teczniejszego.srodka, jakim 

jest

ęlrszy vxryimliizel£
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90, 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn.

F. PAMM, KRAKÓW, ul. Zielona 3—132.

Mechaniczna pońózoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna

Mm oonczoszarskich i MM.

CONTRHEUWIAN.
Służy do szybszego uspokojenia i 
ukojenia boleści, do wciągania na­
brzmiałości i przywrócenia ruchli­
wości stawów i usuwania uczucia 
swędzenia i działa zdumiewająco 
skutecznie przy nacieraniu, maso­
waniu lub przy okładach i t. d.

k .aííiTnnIII

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wszystko, czego potrzeba
W domu W gospodarstwie Na podarki 

dostarcza powszechnie znana firma

Ryszard Krisch i synowie 
CIESZYN, ul. Stefanii nr. 21 
FILIA: Wyższa Brama nr. 13

Towary szklane, zwierciadła, porcelany, lampy 
i przedmioty luksusowe.

Gotowa pościel
z jrubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
Idletu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm szer. z 2-ma 
peduazkaml kazua 80 cm, d ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
•żarem bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. 
•zer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśolołkl z mocne- 
So f radiu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr.

) h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­
na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.

S. Beniscłi w Descłienitz Nr. 857 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

BJfaaa, «US demona natychmiastowa i fotlac
BHIsTöBlBB wek i płeć. Informacyo zadarmo.ïlUlwImiw UnvUmII 0g. Pfaller, Nürnberg g 297 (BayJ

Wyrób i główny skład 
w aptece B. FRAG NERA

c. k. dostawcy nadw., PRAGA-III. nr. 203.
Przy poprzedniem nadesłaniu

K 1'50 wysyła się franko . t tubę
•• 5'— „ „ „ 5 tub
.. 9— „ „ .10 „

Baczność na nazwę preparatu I wytwórcy 1

Najlepsze czeskie *ródto I TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., epszego 2 Kr. 40 h, na]l. 
nawpůl białego 2 Kr. 80 h, białego 
4 Kr., białego puchowego 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, '8 Kr., 1 kg. szarego pu- 
ohu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego 
10 Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr.,

Przy odbiorze 6 Kg. franko.

Jako zdumiewająco szybko działający 
bywa przez lekarzy polecany

THYMOMEL
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyjlek- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszelkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.

Ma przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20 h. Pocztą za po­
przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nic dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środków I

Wyrób i główny skład
w aptece B.Fragnera

C. k. dostawcy nadwornego

PRAGA-IIL. nr. 203. 
W Cietząnle w nast. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

środkiem domow,, 
starannie przyrzą­
dzonym z najwy- 
szukańszych i naj­
lepszych skuteczn. 
ziół lekarskich, po­
budzającym apetyt, 

przyśpiesza2 ącym
trawienie i łagodnie odprowadzającym, 
który uśmierza i usuwa znane skutki nie- 
umiarkowania, błędnej dyety, zazię­
bienia, siedząc, sposobu życia i do- 
kuczl. obstrukcyi, n. p. zgagi, wzdę­
cia, nadmiernego tworzenia się ga­

zów i bole kurczowe, jest

i°Ww MlSffl Br. fiOSÏ.
Główny skład : Apteka

B. FRAGNERA, %inkd±XY 
„pod czaruijni orłem“, Praga, Kleinseife 203, 
rÔQ ul. Neruda. —— Codzienna wyaylka pocztowa. 

I cała flaszka 2 K, pół flaszki I K.
Pocztą za poprzedn. nadesłaniem K 1'50 
wysyła się małą flaszkę, za K 2'80 wielką 
flaszkę, za K 4’70 2 w. flaszki, za K 8’— 
4 w. flaszki, za K 22'— 14 wielk. flaszek 
franko do wszystk. stacyi Austro-Węgier.

Składy w aptekach Ruslro-Węgler. 
W CIESZYNIE: Edw. Raschka, Dr. K. Zaar, 

Karol Turek.

0STR7FŻFHIF1 Wszystkie części opako- uiiiŁLŁuiiLi Hanta maja praWnle za- 
strzeżoną markę ochronną!

. . . . . . . roczne I kieratowe
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
■sycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach
UUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszya, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

uzyskał w krótkim czasie
znam/ i wi/chwalam/ powszechnie środek do nacierania

pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 
chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

SKUTEK NADZWYCZAJNY.
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka I wysyłka prawdziwego Ichfomeniolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K. — 25 flaszek franko za 23 K.

= ■ - • ■■ UWAGA: ===========
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

g 18.000 g podziękowań od ■s wdzięcznych uzdrowionych

Bank Cieszyński Kredytowy
—♦♦♦♦♦ w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę weksle na un tarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od sich

BACZ
NOŚĆ na 

nazwę pre­
paratu!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.

od dnia następnego po wpłacie.

zalecany przez 
wiele lekarsk.
powag

Składy w aptekach.
W CIESZYNIE: Edw.Roichka, D{. K. Zaar, Khrol Turąk

Najwi

065921



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C«ntt z uayłką pocztową:
•I nc . , 7 K — h

czr-.e . . . . 3 „ 50 „
. . 1 „ 75 „

ez P'- yl‘ »ocztowej: 
•r». .luv . . 6 K — h

czole „ — „
rtalnie . . JT 50 „

Rocznik 66.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Halfara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, środa* dnia 24. grudnia 1913.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 102.

na „Opiek? nad kształcą si? młodzież? katolicko im. błag. Mieckiego“ w Cieszynie. "W3

Zbliża się Nowy Rok!
Przy zmianie roku — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskie; <’, 

„Chwała na wysokości Bogu a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli.“

Nadszedł cichy wieczór grudniowy; śpią 
pola, gaje, pagórki, spowite w cień nocy, marzą 
strzechy wiejskie, osady i miasta; jakiś uroczy­
sty nastrój ogarnia wszystkich, w powietrzu 
jakby wisi oczekiwanie cudu.

Gwar codziennego życia cichnie, milkną 
wzburzone fale walk, wielkie święto chrześci­
jaństwa, uroczystość Bożego Narodzenia, przy­
nosi ludzkości chwilę chociażby spokoju, sku­
pienia, wytchnienia.

Wieczorem łączą się rodziny przy wilij- 
nym stole, wszędzie opłatek i życzeń świąte­
cznych wiązanka. Każda redakeya z gronem 
swych pracowników, czytelników, przyjaciół 
stanowi także jedną wielką rodzinę. I ona w 
chwili tak uroczystej, gdy wieczór wigilijny nad­
chodzi, stając jakby z kruszyną opłatka w tych 
progach, do których jej pismo spieszy, dzieli się 
z oddali chleba białego cząstką i życzeń wiązkę 
rzuca, życzeń zdrowia, błogosławieństwa nie­
bios, powodzenia, hartu i nieugiętej woli w wal­
kach i trudnościach życia.

A gdy po uroczystym obchodzie wigilijnym 
głoszą spiżowe usta dzwonów w świętą cichą 
noc największą tajemnicę Bożej litości, zwołu­
jąc ludzi dobrej woli, by przyszli pokłonić się 
Nowonarodzonemu, spieszą starzy i młodzi, bo­
gacze i ubodzy do świątyń Pańskich, skąpanych 
jakby w morzu światła, otaczają ołtarz żywym 
wieńcem, upadają na kolana przed utajonym w 
Hostyi Bogiem-człowiekiem, nucąc prześliczne 
kolędy, powtarzając pienia anielskie »Chwała 
na wysokości Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli«.

I płyną te pieśi i rzewne i ujmujące za ser­
ce ku niebios wyżynom, kościoły stają się jakby 
stajenką betleemską, dusza wierzącego chrze­
ścijanina, dusza katolika, która zgotowała dro­
gę Dzieciątku, oezvsciwszy >ę z grzechu, od­
czuwa jak ongi drużyna pobożnych pastuszków 
wewnętrzną radość, prawdziwe wesele, nie­
biański spokój.

Wszak »Słowo stało się ciałem«, by wziąć 
na barki swoje nasze grzechy i cierpienia, a dać 
nam, którzyśmy dobrej woli, pokój i wesele. 
Syn Boży opuścił chwałę niebieską, wyniszczył 
samego siebie, stanął pośród nas nie tylko jako 
ofiara za nasze przewinienia, ale także jako 
wielki przewódca dusz, które chce przeprowa­
dzić z tego padołu płaczu ku szczęśliwemu ży­
ciu w wieczności po tym jednym bezpiecznym 
moście, który Kościołem nazywamy, do tej 

krainy, gdzie wieczna brzmi chwała Bogu na 
wysokości, gdzie zawsze święty panuje pokój, 
niezmienna radość, wieczne wesele. Przyszedł 
Zbawiciel, by zaszczepić tę chwałę Boga na zie­
mi, by rozniecić znicz pokoju, by rozpalić ogień 
Jego hasło, to Jego zadanie, to program Jego 
miłości Boga i bliźniego. To Jego program, to 
Kościoła.

Pod ten program Dzieciątka Betlehemskie- 
go skupiła się ludzkość, o ile była dobrej woli; 
ten sztandar zatknęliśmy i my i pod nim i zań 
walczyć będziemy aż do końca.

Byłoby dzisiaj z pewnością inaczej na świę­
cie, nie jęczałaby tak ludzkość w kajdanach 
zbrodni i niesprawiedliwości, gdyby to hasło 
Chrystusa przyjęło się w sercach i życiu jedno­
stek, rodzin i narodów.

Ale ludzkość złej woli poszła pod sztandar 
inny, pod sztandar buntu przeciw chwale Bożej, 
pod chorągiew wojny przeciw Panu. I dzisiaj wi­
dzimy, jak ci antychryści różnych odcieni, t. zw. 
»wolnomyślni«, »wolnodumcy«, »postępowcy« i 
otwarci niedowiarkowie, ulegając hasłom i ko­
mendzie międzynarodowej masoneryi, zrzeszyli 
się w obóz jeden i stanęli do walki z programem 
betlehemskim.

Zwalczają chwałę Bożą, burzą pokój sło­
wem i pismem, w szkole i życiu publicznem, pie­
niędzmi i wpływem, z trybun parlamentarnych', 
z katedr uczelni, w warsztatach i szybach, w 
fabrykach i na roli szerzą hasła antychrystuso- 
we i antychrześcijańskie: chwałę sobie, wojnę 
Bogu i prawdzie!

I zwalczają hasło betlehemskie zapamię­
tale, obrzucają błotem Jego Kościół, zdeptać 
pragną ślady Jego działalności. Daremne icH 
usiłowania! Rok rocznie nucą na całym okręgu 
ziemskim od głębokiego oceanu aż do nieboty­
cznych gór olbrzymów, od gorących piasków 
południa aż do śnieżnych i lodowatych krań­
ców północy dzwony w godową noc stary, nie­
zmienny program Boga-człowieka: »Chwała na

Jura i Jónek.
Jura: Już sie ta święto wilijiczka zbližv- 

ła, ani sie jeden nie pozdoł, tak ten czas leci aż 
hruza. Dyby tak chciała ustać ta pultaczka, być 
przez święta sucho, nie bardzo zima, toby było 
dobrze.

Jónek: Jo uż latoś trzyasiedemdziesiątą 
wilie będę odprawioł, ale jeszcze dycki tak, jak 
nas klesi nieboszczyk tatulek — Panie Boże im 
dej niebo — nauczyli. Wszycy sie muszą umyć, 
czystą koszule oblec, obleczy niedzielni ku wie­
czerzy...

Jura: Dyć u nas też tak po staroświecku 
odprawiomy, jo tam na ty nowe mody gor nic 
nie dzierżę, jo uż zustanę przy starym obyczoju. 
Nejprzód przed wieczerzą porzykom na głos, 
potem noszę na stół, z wszyckigo cosi, z każde­
go po kapce...

Jónek: No kapusta z chlebem, pieczki 
z grochem, gryz ze szkurzycą i cukrem, gałuszki 
z makem, sztrucle, a na końcu mało wielką ryb­
kę wypieczoną, to mi uż mój brataniec każdy 
rok posyło na prezent.

J u r a : No a jabka, orzechy, opłatki z mio­
dem, czy ni?

Jónek: Bez tegoby przeca nie było wilije. 
Dostołech dobrych opłatków z fary, boch już 
skosztowoł, my se z tym istym, co to roznoszo, 

pieknie porządzili, to je porządny i pobożny 
człowiek jeszcze ze starego zokonu, powykło- 
dali my se o starych czasach i o tych nowych 
porządkach.

Jura: No a cóż dowocie na wilije bydłu?
Jónek: Dyć wiesz, co sie dowo, opłatki 

ze zielinami; a po obiedzie we wilije idą dziewki 
do chlewa posłuchać, bo se snoci krowy we wi­
lije wyrządzają rozmańte wiecy. A psom chleba 
z czoskem, aby bvły złe.

Jura: No tuż tak jak my; ale sie to wszy- 
cko pomału traci ty stare zwyki, teraz rontem 
zbierają cosi nowego, kan jeny co, kryzbaumy i 
rozmańte nowe dzieje, jo uż tam na to nie 
dzierżę.

Jónek : Ja, ja, ty nowe porządki. Dyby 
tak nieboszczyk starzyczek wstali z grobu, oni 
pamiętali Napoleona, a podziwali sie na ten dzi­
siejszy świat, toby go nie poznali.

Jura: Toć nowe kramy, ale jeden gorszy 
niż drugi. Czyś też co o tem słyszoł, co to nijaki 
stapiński porobił? Wzion od panów, bai od mi­
nistrów wielkucne tysiące, bai z dowkowych pi- 
niędzy, aby mioł za co husować noród, nejbar- 
dży chłopów. A norod mu wierzył, aż oto niedo- 
wno sie z drugim downiejszym kamratem po- 
sztudyrowali, jeden drugiinu naprzezywoł i na- 
doł aż strach, i cały świat sie o tem dowiedzioł.

Jónek: Prowda, żech słyszoł, to je stra- 

szeczno gańba na takich ludzi. A tacy chcą no­
ród pouczać? Gańba, wstyd! Telkowne tysiące 
wziąść, cosi pół miliona, jo se tego ani nie umi ; 
przedstawić, wiela tego może być, a ten to broł
1 rozfujoł na wszycki strony a teraz sie to wy­
jadło.

Jura: To nie jeny on, dyć ślimtocy też 
bierą kaj sie do i gdo do, staro ciotka sylezya też 
biere każdy rok na gody pięćadwacet tysięcy, 
tuż widzisz, że je tego kramu rozmańtego na 
świecie, aż smerdzi.

Jónek: Byłech oto w Dziedzicach, już se 
to nowe prawo wybrało fojta, zaś tego downe- 
go i radnich. Ale burzymiska i trzoska chodzą 
jak zatruci. Gor burzymiske to strasznie gryzie, 
że tak szkarednie wpod do powideł jak kiesi
2 razy oberwajda, jeny sie cieszy, że sie to jeny 
roz stało, a nie dwa jak temu z między śmiecio. 
Prawi, choćby go dwiema porami ciągli do wol- 
by, to nie pujdzie, taką gańbe mi zrobić, najn, 
das is szreklich, ich der szef.

Jura: Toć myślę, że go to bee djabligo 
gryzło, ale dobrze mu tak.

Jónek: Nejbardży go gniewo, że piłocik 
przeszeł, a on buchnył do powideł, rzecy ten 
piłocik je obyczejny ferszyber, ni mo dość na 
tem ani szterny, a zwolili go, |O mom złoty kra- 
giel, szterny, fajne portki, mantel z wyłogami, 
bai szable prz^ paradzie, a tagech prasnył na 

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej**! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców* którzy w naszem piśmie anonsują!
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wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom do­
brej woli.«

Nie zlękliśmy się tej licznej rzeszy wrogów 
Chrystusowego hasła. W myśl Jego programu 
pracowaliśmy i pracować będziemy niewzru­
szenie nad tern, by szerzyć wszędzie chwałę 
Boga i pokój ludziom dobrej woli.

Praca nasza dotychczasowa ukryta, żmu­
dna, często i ciężka, ale skrzętna i mrówcza, 
może się już poszczycić pięknymi wynikam?

W bieżącym roku stworzyliśmy z pomocą 
Bożą własną instytucyę, by ten program belle- 
hemski skuteczniej szerzyć pismem między naj- 
szerszemi kołami ludzi dobrej woli. Jest nią dru­
karnia »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«, na 
której firmie widnieje hasło: »Chwała Bogu, po­
kój ludziom dobrej woli.« Prawda, przelana 
sztuką drukarską na papier, ma iść w formie pi­
sma, gazety, książki dobrej, pouczającej do ka­
żdej chaty, do każdej rodziny, do każdej jedno­
stki, gdzie dobra wola, ma nieść chwałę Bożą, 
nieść pokój niebios.

Stanął w tym roku zakład wychowawczy 
dla naszej młodzieży, »Internat błog. Melchiora 
Grodzieckiego«, by siać chwałę Bogu w ser­
cach naszej młodzi, by szczepić w jej młodocia­
nych dobrych duszach pokój nadziemski.

Powstał »Sekretaryat katolicki«, a progra­
mem jego pienie betlehemskie: Cześć Bogu, mi­
łość bliźniemu, pokój każdemu, kto dobrej woli.

Idziemy naprzód, rośniemy; im większy i 
groźniejszy napór wrogów Chrystusowego pro­
gramu, tern intenzywniejsza nasza praca. Bło­
gosławił tej pracy dotychczas Bóg-dziecina, oby 
i nadal błogosławił, dodawał siły, wytrwania w 
piętrzących się trudnościach, męstwa w wal­
kach, hartu w chwilowych niepowodzeniach! 
Do tej pracy, do urzeczywistnienia programu 
betlehemskiego na naszej śląskiej ziemicy wzy­
wamy na dniu świątecznym nowych pracowni­
ków, młode siły wszystkich bez wyjątku, by 
spełniło się i u nas i na nas słowo anielskie: 
»Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli.«

Mowa
ks. delegata Londżina, wypowiedziana w delegacyi 
austryackiej dnia 17. grudnia 1913 przy rozprawie nad 
sprawozdaniem komisyi wojskowej co do zwyczajnego 

budżetu wojskowego na pierwsze półrocze 1914. r.
Wysoka Delegacyo! Dla posła i delegata, 

który wyszedł z powszechnego prawa głosowa­
nia, trudno oświadczyć się całkiem otwarcie za 
olbrzymimi ciężarami wojskowymi, mającymi 
się w delegacyi uchwalić. Znaną jest powsze­
chnie rzeczą, że największy ciężar militaryzmu, 
podatek krwi, ponoszą gminy wiejskie, chłop i 
robotnicy, to jest najbiedniejsze warstwy ludno­
ści. Jak bardzo ten podatek krwi ciąży na lu­
dności, odczuliśmy najlepiej w ostatnim roku 
krytycznym, bo ludzie udawali się w masach do 
posłów i domagali się interweniowania w wy­
padkach, w których nie można było zazwyczaj 

wstyd i na gańbe, jo sie teraz ni mogę pokozać 
na bajhofie, bo se robią ze mnie poszklapki i 
palcami na mie pokazują.

Jura: No a za to, że ludzi straszył swoim 
kraglem, czy go i trzoske jeszcze nie wzieni na 
becyrk? Dyć są przeca kole tego paragrafy, jak 
gdo drugigo zmuszo przy wolbach, to mo iść do 
hola!

J ó n e k : Przyjechali jacysi dwo panowie 
z dyrechcyje z Wiednia, byli półdrugo dnia w 
Dziedzicach, spisowali jakisi archy, tuż sie uż 
cosi robi. Takigo bezperactwio sie im nie śmie 
darować, rcz im utrzyć fyrnioki, tym miglan- 
com. Jo sie będę dopytowoł, jak sie też to skoń­
czy, by tego nordmarkowcy kany nie udusili. 
Takich ludzi trzeba roz nauczyć moresu.

Jura: Słyszołeś, że w mieście Dymlowi i 
tym drugim panom zaczyno nie szmakować pol­
ski masło i wajca, co nasze gaździnki przyno­
szą na torg? Tak naschwol na oko prawią, że 
to gaździnki strasznie drogo przedowają, ale 
onym to bezmala gwoli tego nie szmakuje, bo to 
masło je od polskich krów, a wajca od polskich 
kur.

J ó n e k : Czy sie uż tym libermonom z ro- 
tuzu w głowie poprzewracało, czy co? Że ni 
mają wiela rozumu, toch wiedzioł, ale za to by 
ich trzeja dać obezdrzyć i posłać do Opawy, 

nic zrobić. Mimo to znaczna większość delega­
cyi gotowa jest zarządowi armii uchwalić to, 
czego żąda do należytego uposażenia armii, bo 
Austro-Węgry same nie mogą pozostawać w ty­
le, muszą się starać o gotowość i bitność swojej 
armii, od której to gotowości zawisło mocar­
stwowe stanowisko i los państwa. Koło polskie 
uważało zawsze udoskonalenie siły zbrojnej mo­
narchii za jedno z najważniejszych swoich za­
dań, i stanowisko to w niezliczonych oświad­
czeniach zadokumentowało. Naród polski, z wy­
jątkiem Polaków na Śląsku, pod każdym wzglę­
dem może się swobodnie rozwijać, dlatego też 
zależy jego zastępcom bardzo na utrzymaniu 
stanowiska mocarstwowego Austro-Węgier. 
Polacy więc są też gotowi zgodzić się na uzasa­
dnione żądania zarządu wojskowego i ponosić 
odpowiednie ofiary.

Chociaż Polacy oświadczają się zasadniczo 
za udoskonaleniem siły zbrojnej monarchii, to 
przecież chciałbym przedstawić zarządowi woj­
skowemu cały szereg żądań i życzeń, które, je­
żeli znajdą życzliwe traktowanie ze strony woj­
skowości, mogą przez to te wielkie ciężary, po­
noszone przez ludność, uczynić lżejszymi do 
zniesienia.

Naprzód daje niejeden powód do skarg 
wśród pracującej ludności pobór wojskowy. 
Ustanowiony na wiosnę termin głównego po­
boru wojskowego przypada zazwyczaj na czas 
najpilniejszych wiosennych robót. Przy wię­
kszych oddaleniach, nie należących w Galicyi 
do wyjątków, trwa przerwa w pracy często kil­
ka dni, co dla rolnika jest rzeczą niepożądaną i 
połączoną z wielkiemi stratami. Wiosenny ter­
min poboru jest, jak to podnosi hr. Lasocki w 
swojej w r. 1912. wniesionej w Izbie posłów in- 
terpelacyi, przedewszystkiem dla tych robotni­
ków ciężarem, którzy zmuszeni są szukać pracy 
poza granicami państwa. Takich robotników 
mamy w całem państwie setki tysięcy, najwię­
cej zaś w Galicyi. Robotnicy ci muszą odroczyć 
swą podróż aż do chwili, kiedy uczynili zadość 
swemu obowiązkowi stawienia się przed komi- 
syą asenterunkową. Tracą zarobek, albo udają 
się spowodowani nędzą w podróż, nie uczyni­
wszy zadość na czas obowiązkowi stawienia 
się. Po powrocie pociągani są do odpowiedzial­
ności, karani grzywną lub aresztem i stawiani 
przymusowo do poboru dodatkowego. Przez 
ustanowienie wcześniejszego terminu dla głó­
wnego poboru mogłyby Wymienione niej >gc 
dności, straty i niemiłe następstwa dla rolników, 
robotników rolnych i robotników sezonowych 
być usunięte.

Z zadowoleniem należy powitać, że mini­
sterstwo wojny uznaje wychodztwo za objaw, 
mający swe uzasadr jenie w gospodarczem poło­
żeniu niektórych obszarów monarchii, i że dla 
tych popisowych i obowiązanych do służby woj­
skowej, którzy dla zarobku znajdują się poza 
oceanem albo przebywają poza granicami w 
Europie, gotowe poczynić daleko sięgające 
ustępstwa co do spełnienia obowiązku stawie­
nia się i odbycia służby wojskowej. Zdziwienie 

jesi tam je miejsce, bo tych szasnionych tam 
snoci je forot.

Jura. Naozaist chcą skądsi z daleka, z ni- 
mieckich krajów librować wagonami masło i 
wajca i przedować, Uwidzemy, wiela dopłacą, 
bo jeszcze miasto mo mało długów, tuż jeszcze 
trzeja przyrobiać, niech noród płaci.

Jura: Toć oni tak będą długo nagrować, 
aż sie to szpatnie skończy. Czego sie miasto po 
teraz chyciło, to poszło na basama ejki. Joch 
ten tam tydzień był w Karwinej. Idę uż na 
śćmiewku, idą za mną dwo hawierze, oba mieli 
godnie pod czopką, i pokrzykowali. Joch sie 
umknył, rzecy to nie szpas, to są dymokraci a 
ci żywemu mortwemu nie dają pokoja.

J ó n e k : No a nie wchynyli ci co na skóre?
Jura: Dości ni, ale ten jeden takim za- 

chrapłym głosem zaryczoł na mie: nazdar ty 
(ani ci tego nie powiem, bo to grzech) hr... 
szczeku jeden, i buch do mie. Jo mu prawię: gdo 
was dar abo drzył? wadoń, czy żydlik, czy gdo? 
Dejcież mi pokój, kie wom nic nie robię. To was 
pieknie uczą ci oberdymokracio: ludzi bąckać 
i sturkać po ceście, to na taki spusób niedługo 
bee ten czerwiony raj na świecie!

Jónek: Toś im wpolił prowde do oczy.
Jura: Ale byłbych oberwoł, bo ten jeden 

rufiok sie zagierzył na mie, chcioł mie rznyć, 
ale ten drugi prawi: dej mu pokój, to je stare 

wywołuje oświadczenie ministerstwa wojny, 
uważające pobór w drodze konsularnej za rzecz 
zdrożną. Logicznie trzebaby także wychodztwo 
nazwać rzeczą zdrożną, do czego jednak pan 
minister wojny w swojem oświadczeniu, zirko­
nem na innem miejscu w komisyi wojsk >w ej 
przyznać się nie chce. Wdzięczny jestim także 
panu ministrowi wojny za oświadczeni., * za 
stanowi się nad przeniesieniem ćwiczeń jsko- 
wych dla robotników sezonowych na mie '• 
zimowe. Zarządzenie to byłoby także k jr yjltv. ’ 
dla rezerwistów ze stanu rolniczego, i dlatego» 
prosiłbym ministerstwo wojny, ażeby i tej pra­
wy nie spuszczało z oka. Jak się dowia uję* 
powołują w Niemczech robotników rolnjch na 
ćwiczenia w zimie. Co jest w Niemczech możli­
we, możliwem być powinno i w Austryi.

(C. d. n.)

Korespondencye.
ZE SKOCZOWA.

W ostatnich czasach dostało mi się przy­
padkowo parę numerów »Ślązaka« do ręki,, 
w których są umieszczone notatki ze Skoczo­
wa, bądź prawdziwe wiadomości, bądź oszczer­
stwa i przewrotności jako wykwit mózgownicy 
wypoliczkowanego autora. W naszej »Gwiazdce 
Cieszyńskiej« natomiast jakoś w ostatnich cza­
sach mało czytamy wiadomości ze Skoczowa. 
Czyż rzeczywiście powodzi się tym katolikom 
skoczowskim tak dobrze, czyż nie mają żadnej 
dolegliwości do opublikowania, czy śpią i nic 
nie robią, z czemby się mogli przed światem po­
chwalić?! O, tak nie jest. Stosunki tu wśród ka­
tolików w Skoczowie bardzo smutne; katolicy 
są rozbici na trzy obozy, Czytelni, po części 
»Nordmarku« i »niemieckiego chrześcijańsko- 
socyalnego«. Pewna grupa katolików, których 
świętym obowiązkiem jest łączenie się z ludem 
katolickim i organizowanie tegoż do walki z 
szerzącym się liberalizmem germanizacyjnym, 
do walki z nowoczesnem pogaństwem, które się 
coraz więcej rozpiera, z »arcykapłanem« Wuo- 
tana Kreislern na czele, do walki z kliką kożdo- 
niowsko-liberalną, ci katolicy lekceważą te 
sprawy i zamiast łączyć katolików, swojem po­
stępowaniem ich zniechęcają i coraz bardziej 
rozdwajają. Czytelnia katolicka istnieje w Sko­
czowie od 43 lat. Od samego założenia skupiała 
ona wszystkich katolików ’ u uiebie zgromadza­
ła. Cel ten może ona spełniać i dnia dzisiejszego. 
Lecz cóż, kiedy la Czytelnia jest »polska«, kie­
dy językiem urzędowym jest język polski, od­
czyty wygłasza się po polsku, napis »Czytelnia 
katolicka» znowu po polsku. Innym lokal za or­
dynarny, bo w Czytelni schodzą się na poga­
wędkę rolnicy i robotnicy, którzy palą zwyczaj­
ny tytoń, a tego przecież nie można znieść, bo 
taka fajka i ten chłop »śmierdzi«; lecz kiedy ten 
biedny katolik przyjdzie płacić lub coś kupić, 
to ani on, ani jego pieniądze tym panom nie 
»śmierdzą«. Te i inne powody dokonały odłą­
czenia się tych »panów« od Czytelni, którzy

chłopisko, sie to ledwo kwantko, pódź bedemy 
se dali wykłodać, co nom dzisio na schuzie ten 
sujruch wyrządzoł o naszym beblu, jak on szeł 
za chudobnými, zęby był ostatnią koszule ze- 
wlek i doł tym biedokom. Nas dar.

Jónek: Toć je cygaństwi, o beblu, nie 
powiedziołeś im na rozum?

Jura: Możesz wiedzieć, jagech widzioł, 
że ten drugi je dości człowiek, toch powiedzioł: 
przeboczcie, ale to was ten obersudruch ini- 
liońsko okminił. Czy nie wiecie, że bebel zosta­
wił w testamencie więcej niż milion koron a dlo 
boroków nie doł ani fenika? Czemu tego nie 
rozdoł między chudobných? Mioł swoi stawieni, 
kaj jaką wygodę, przed śmier< lą se naporęczył, 
aż go spolą, spolili go jak mi:hnika frajmaura i 
zrobili mu pogrzeb jak nieprzymierzając groto­
wi ze solce, tego wom isto ten obersudruch nie 
powiedzioł. Posłuchali, posłuchali, nie prawili 
nic, jo tymczasem doszeł do sztacyonu i nie 
wiem, co potem było.

Jónek: To tak ci obersudruszy cyganią 
noród, że ich też nima gańba chwolić takigo 
czerwionego milionera, muszą se myśleć, że ci, 
co ich posłuchają, że to głuoi cieliczki i barany. 
Mom uż godne fusiska, trzeba sie iść ogolić, 
abych był na wieczerze i na święta szwarny, tuż 
ci i twoji starej winszuję szczęśliwe święta!

Jura: I jo tym samym śpusobem.
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obecnie, można powiedzieć, wrogo przeciw niej 
występują. Postępowanie to wywarło ujemny 
wpływ na rozwój tego starego towarzystwa ka­
tolickiego, zwłaszcza że niektórzy księża pre­
zesi nie mogli dla pewnych, ogólnie tu znanych 
powodów tak dla Czytelni pracować, jak chcieli. 
Dopiero kiedy prezesostwo objął ks. katecheta 
Rduch, zmieniły się sprawy na lepsze; obecny 
prezes niezależny i obcym wpływom nie ulega- 
i^cy. postanowił Czytelnią zreorganizować i 
zdobyć jej takie stanowisko, jakie się jej należy. 
Miał on dużo trudności do pokonania, zwoływał 
posiedzenia wydziału jedno po drugiem, urzą­
dzał odczyty, które zeszłego roku były słabo 
uczęszczane. Przy dobrych chęciach i dzielnej 
pomocy wydziału przełamał pierwsze lody i dziś 
owoce tej intenzywnej pracy wydziału się oka­
zują, katolicy zaczynają nabierać zaufania do 
Czytelpi i w niej się łączyć i skupiać. To się po­
kazało przy odczytach; tego roku w jesieni urzą­
dziła Czytelnia trzy bardzo zajmujące odczyty 
(o których później), na których było tylu słucha­
czy, iż lokal Czytelni okazał się za szczupłym i 
dużo pod oknami słuchało wykładu. Tak ta kre­
cia robota niektórych jednostek, starających się 
podkopać znaczenie i powagę Czytelni, spełzła 
na niczem, lud przejrzał i poznał, kto się go 
wstydzi i nim lekceważy, poznał, gdzie może 
przyjemne chwile spędzić, ważnych i ładnych 
rzeczy się dowiedzieć, kto się za nim ujmuje, 
kto jego przyjacielem i to przekonanie swojem 
postępowaniem stwierdza. Czytelnia zaczyna 
się budzić, jutrzenka lepszych czasów wschodzi, 
mamy nadzieję, że z czasem to jedyne polskie 
towarzystwo katolickie będzie osią i ogniskiem 
życia katolickiego wszystkich stanów, jak to 
było dawniej. Jest nadzieja, że katolicy nie osty­
gną w zapale, lecz sami przyczynią się do roz­
woju Czytelni werbowaniem nowych członków, 
uczęszczaniem na odczyty i pogadanki i korzy­
staniem z gazet i biblioteki.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Izba posłów uchwa­

liła w piątek w trzeciem czytaniu ustawę o po­
datku osobisto-dochodowym, zatrzymując jako 
miniiaum, egzystencyi wolny od podatków do­
chód roczny 1600 K. Hr, Stiirgkh zgodził się bo­
wiem na podwyżkę minimum egzystencyi z 1200 
na 1600 K i stara się nakłonić Izbę panów do 
przyjęcia tej ulgi podatkowej dla osob mających 
mniej niż 1600 K dochodu. Następnie przystąpiła 
Izba do obrad nad ustawą o przekazywaniu czę­
ści podatków do funduszów krajowych.

Przy końcu piątkowego posiedzenia przy­
szła pod dyskusyę sprawa Stapińskiego. Sta- 
piński znalazł gorliwych obrońców w socyali- 
stach, w Breiterze i żydzie Reizesie. Gdy usu­
nęli się od niego wszyscy uczciwi ludzie, gdy 
własny klub wykluczył go ze swego grona i gdy 
całe społeczeństwo polskie odwraca się z po­
gardą od panamisty, socyaliści i żydzi zaopie­
kowali się jego losem... W ciągu dyskusyi Sta- 
piński rzucił się w gwałtownej mowie na swoich 
przeciwników, przedstawił się za pogromcę ko- 
rupcyi, wybielił się ponad śnieg, zapewnił bez­
czelnie, że »niczego od rządu nie wziął...« Bez­
wstydnych tych kłamstw słuchała Izba z obu­
rzeniem.

Prezydent ministrów hr. Stiirgkh odpowia­
dał na interpelacye, wniesione w sprawie Sta­
pińskiego przez Stapińskiego (co za bezczel­
ność!), Pollaufa i Stransky'ego. Zaznaczył na 
wstępie, iż ze swego stanowiska nie ma powo­
du tajenia czegokolwiek i chce omówić jedynie 
wypauek tyczący się udzielenia Stapińskiemu 
znacznej sumy z pieniędzy rządowych na przed- 
si<bicrstwo dziennikarskie w Krakowie. Przy­
znał, iż dał z funduszu dyspozycyjnego, jaki ma 
do rozporządzenia, sumę potrzebną na zakupno 
dziennika illustrowanego. Ten dziennik miał 
być przez posła Stapińskiego objęty i prowa­
dzony. Równocześnie miał się Stapiński zobo­
wiązać do utrzymania w dzienniku zasadnicze­
go k'trunku politycznego, odpowiadającego 
większości Koła polskiego i jego tradycyjnym 
przyjaznym stosunkom do rządu. Hr. Stiirgkh 
stwierdził dalej, iż poseł Stapiński ani przy tej, 
ani przy ii inej sposobności, ani przedtem ani po­
tem, nie zetknął się z nim w sprawie jakiejkol­
wiek subwencyi rządowej na cele polityczne czy 
te^ osobiste. Zresztą od początku czasów kon­
stytucyjnych parlament rok rocznie uchwala 
urzędewo fundusz dyspozycyjny dla rządu z za­

miarem używania go nie tylko na cele reprezen­
tacyjne lub humanitarne, lecz także polityczne. 
Wobec znanych tradycyjnych stosunków Koła 
polskiego do rządu przedstawia się udzielenie 
subwencyi jako dozwolone zastosowanie fundu­
szu dyspozycyjnego do politycznej akcyi praso­
wej. Przedstawiwszy otwarcie stan rzeczy, za­
strzegł się pod koniec swej odpowiedzi prezy­
dent ministrów z całym naciskiem przeciw pod­
niesionym z tego powodu przeciw niemu lub 
rządowi zarzutom. Odpowiedź przerywali so­
cyaliści głośnymi okrzykami.

Na wniosek socyalisty Daszyńskiego, który 
uzyskał większość 10 głosów, rozpoczęto w so­
botę w parlamencie dyskusyę nad odpowiedzią 
hr. Stiirgkha. Pierwszy zabrał głos pos. Daszyń­
ski, który przemawiał bardzo gwałtownie, za­
czepiając rząd i Koło polskie. Mówca rozpo­
czął prośbą do prezydenta Izby, by wezwał mi­
nistra Długosza o przybycie na salę. Następnie 
omawiał dzieje stronnictwa ludowego od czasu 
ks. Stojałowskiego, zaznaczając przyjazny 
doń stosunek socyalnych demo­
kratów.

Następnie omówił poseł Daszyński mowę 
hr. Stiirgkha, poruszył obszernie sprawę fundu­
szu dyspozycyjnego i przekupstw przy wybo­
rach, oświadczając, że jeżeli socyaliści nie po­
stawili wniosku o postawienie w stan oskarże­
nia ministrów: hr. Stiirgkha, Zaleskiego i Dłu­
gosza, to uczynili to tylko z tego względu, że 
parlament ma bardzo mało czasu. Natomiast w 
komisyi postawi wniosek c wybór subkomitetu 
dla tej sprawy.

Następnie złożył dr. I eo jako prezes imie­
niem Koła polskiego oświadczenie, iż Koło pol­
skie w odpowiedzi ministra na interpelacyę 
z głębokiem ubolewaniem nabrało pewności, że 
rząd przez pośrednika, jednemu wówczas do 
Koła polskiego należącemu posłowi, udzielił 
znacznych subwencyj pieniężnych w tym celu, 
aby wpływał na opinię publ. :zną w kraju rze­
komo na korzyść polityki większości Koła pol­
skiego. Wobec tego oświadcza uroczyście, że 
nie tylko Koło polskie jako takie było w nie­
świadomości tego ubolewania godnego postęp­
ku, lecz także prezes Koła polskiego i jego obe­
cni zastępcy, którzy reprezentują wszystkie 
stronnictwa. Koło polskie nic nie wiedziało o 
takiej prasowo-politycznej transakcyi, a nawet 
nie miało pojęcia o niej, a także minister dla Ga­
lii yi nie brał żadnego udziału w akcyi, którą się 
wytyka. W przeciwnym razie byliby członko­
wie Koła — jak to teraz czynią — najenergi­
czniej zastrzegli się przeciw temu, aby uchwa­
lony rządowi fundusz dyspozycyjny używany 
był do wywierania wpływu na polityczne stano­
wisko poszczególnych grup. Tradycyjna polity­
ka Koła polskiego i jego przeważnie przyjazne 
stosunki do rządu, o czem mówił p. prezydent 
ministrów, polegały zawsze na zasadniczych po­
litycznych pobudkach i na narodowej polity- 
czno-moralnej podstawie, która nie potrzebuje 
wątpliwej pomocy, płynącej ze świadczeń pie­
niężnych. Koło polskie nie zna żadnej polityki 
większości, czy też mniejszości. Sprzeczność 
zapatrywań w łonie Koła polskiego jest sprawą 
wewnętrzną. Polityka, która przejawia się na 
zewnątrz, jest jednolitą. Jakkolwiek układają 
się wewnętrzne stosunki w Kole polskiem, Koło 
polskie nigdy nie uważało za rzecz dozwoloną 
i nie uważa za rzecz dopuszczalną, aby na nie 
wpływano ze strony rządu i z całym naciskiem i 
energią zi jmie stanowisko przeciw każdemu 
rządowi, któryby próbować chciał takiego nie­
dopuszczalnego wpływania na wewnętrzne sto­
sunki naszego klubu.

W dalszym toku dyskusyi zaczepiał poseł 
Breiter ministra Długosza. Pos. Angermann na­
zwał oświadczenie Breitera w interpelacyi po- 
dłem oszczerstwem i odpierał zarzuty przeciw 
Długoszowi podnoszone. Nareszcie przemawiał 
sam Stapiński, grożąc, że porachuje si ; z prze- 
ciwn kami a de parlamentu wejdzie z czołem 
ppdniesicnem. Na tern rozprawę wyczerpano, 
a Izba przystąpiła do obrad nad ustawą prze­
kazującą.

Chociaż Izba posłów obradowała jeszcze w 
poniedziałek, dnia 22. b. m. i ma się zebrać po 
światach dnia 29. i 30. b. m., niema pewności, 
czy uda się w drodze parlamentarnej przepro­
wadzić przedłożenia rządowe. Zwiększa się ra­
czej i prawdopodobieństwo, że mimo tych po­
siedzeń rząd zapomocą paragrafu 14. wprowa­
dzi budżet i plan finansowy w życie.

Według doniesień dzienników wiedeńskich 
będzie w najbliższych dniach urzędownie ogło­
szone, że minister dla Galicyi, Długosz, podał się 
do dymisyi. Przyjęcie podania o dymisyę jest 
niewątpliwe, formalne jednak załatwienie tego 
podania nastąpi dopiero po pewnym czasie.

W dalszym ciągu sprawy Stapiński-Długosz 
wyszedł jeszcze jeden skandal na jaw. Wykryto, 
że konserwatywny poseł di Jaworski pośredni­
czył między Stapińskiem a rządem w sprawie 
wydobycia od rządu 80.000 K na wydawanie 
dziennikarko którym wspomniał prezydent mi­
nistrów v. swej mowie. Jest to niesłychana kom- 
promitacya posła Jaworskiego i całego stronni­
ctwa konserwatywnego, które umaczało palce 
w brudnej sprawie Dobierania z pieniędzy rzą­
dowych pisma, zwalczającego zapamiętale Ko­
ściół katolicki. Albo Doseł Jaworski złoży man­
dat, albo przyjdzie do zupełnego rozbicia jedno­
litego dotychczas Koła polskiego.

— Izba panów zwołana została na ponie­
działek, dnia 29. b. m. Na porządku dziennym 
stanie ewentualnie mały plan finansowy. W ra­
zie potrzeby odbędzie się drugie posiedzenie 
30. b. m.

— Delegacye ukończyły swe obrady przed 
świętami. Na środowem plenarnem posiedze­
niu wygłosił członek delegacyi ks. L o n d z i n 
dłuższą mowę, w której przedłożył różne żąda­
nia ludności w sprawach wojskowych. Mowę tę 
oddrukujemy w całości w naszem piśmie.

Na piątkowem posiedzeniu delegacyi odpo­
wiadał minister wojny Krobatin na życzenia, 
zażalenia i inieyatywy, podniesione przez po­
szczególnych delegatów. Na wielu miejscach 
swej mowy zajmował się wywodami ks. delegata 
Londzina. Na samym początku wyrazi) 
uznanie za wzorowe zachowanie się ludności i 
oficerów rezerwowych, powołanych pod broń 
podczas ostatniego przesilenia. W dalszym cią­
gu oświadczy! wobec del, ks. Londzina, któ­
ry się domagał przyznania udogodnień dla dru­
giego roku służby wojskowej absolwentom rol­
niczych kursów, że ministerstwo wojny przez 
ustalanie tych szkół, których absolwenci mają 
korzystać z udogodnień, posunęło się do osta­
tecznej granicy. Dalej odpowiadał na zapytanie 
ks. Londzina w sprawie wstrzymania budo­
wy schroniska na górze Ropiczce. Na żądanie 
ks. Londzina, by przestrzegano wychowa­
nia religijnego żołnierzy, odpowiedział minister, 
iż miarodajnemi dla osądzenia spraw religijnych 
w ramach wojskowości pozostają niezapomnia­
ne zasady twórcy regulaminu, arcyksięcia Ka­
rola, które dotąd bez zmiany obowiązują i są za­
warte w regulaminie. W pierwszym rzędzie 
wpływ religijno-obyczajowy na żołnierzy pozo­
stawiony jest duszpasterzom wojskowym. Prócz 
przepisanych nabożeństw i kazań przy każdej 
sposobności mają om wpływać i własnym przy­
kładem działać na żołnierzy. Szczególnie pie­
czy ich poruczono świeżo do służby przybvłych 
rekrutów. Wśród duchowieństwa cywilnego, a 
także w prywatnych kołach ludności ostatnimi 
czasy ujawniło się dążenie, by przez wykłady 
religijne, obyczajowe i patryotyczne oddziały­
wać także na pozostające jeszcze w stosunku 
cywilnym osoby, które maj ąniebawem wstąpić 
do wojska. Naturalnie m nisterstwo wojny nie 
ma bezpośredn ego wpływu na to, lecz wita tę 
akcyę z całem uznaniem.

Na dalsze zapytanie ks. Londzina w 
sprawie podwód wojskowych podał minister do 
wiadomości, że ministerstwo wojny w sprawie 
środków transportowych, specyalnie dla Gali­
cyi wydało szereg zarządzeń, aby przeciwdzia­
łać skutecznie spekulacyom. Co do żądanegi i 
przez ks. del. Londzina podwyższenia od■ 
szkodowania za pomieszczenie podczas ćwi­
czeń w strzelaniu i kwaterunkowego, minister 
nie zajmuje stanowiska odpornego, lecz ro: wią­
zanie kwestyi połączone jest z bardzo wielkimi 
kosztami i zawńsłem jest od zezwolenia konie­
cznych środków przez ministrów skarbu.

Następnie podkreślił n iilster z całym na­
ciskiem, że wojskowość gorąco się stara o to, 
by wszystkie narodowości otoczo­
ne były równą miłością i szacun­
kiem. Żadnemu żołnierzowi nie czyni się za­
rzutu z powodu przyznawania się do swej naro­
dowości i mówienia językiem ojczystym. Pod 
żadnym jednakże warunkiem nie może być cier- 
pianem jednostronne ostentacyjne podkreślanie 
własnej narodowości, co budzi pozór polity­
cznego wystąpienia. Armia objęła tradycye i Ju­
cha karności dawnej sławnej przeszłości. Jest
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jednolitą w organizacyi, myśli i uczuciu. Nie 
troszcząc się o kwestyę dnia, czyni zadość swe­
mu obowiązkowi.

Po przemówieniu sprawozdawcy dr, Ros­
nera i innych przyjęto ordynaryum i ekstraor- 
dynaryum wojskowe, jako też budżety wspólne­
go ministerstwa skarbu i wspólnego trybunału 
obrachunkowego.

— W tych dniach wykryto tajne umowy 
berlińskiej centrali wszechniemiecko-hakatysty- 
cznej »Ostmarkenvereinu« z Rusinami w Gali- 
cyi; na podstawie dokumentów udowodniono, iż 
w imieniu Rusinów »ruski komitet prasowy we 
Wiedniu« i ruski ks. Hanyckyj zawarli umowę 
z »Ostmarkenvereinem« w Prusiech celem zwal­
czania Polaków w Galicyi i w Wiedniu jako 
wspólnego wroga Niemców i Rusinów. Z opubli­
kowanej korespondencyi wynika, iż hakatyści 
pruscy mieszali się do spraw wewnętrznych Au- 
stryi i podszczuwali przy każdej sposobności 
Rusinów przeciw Polakom.

PRUSY I NIEMCE. Prasa francuska z co­
raz większem rozgoryczeniem występuje prze- 
cim Niemcom z powodu umowy, której następ­
stwem musi stać się ogromne zwiększenie ich 
wpływów w armii tureckiej i w Konstantyno­
polu. Wobec powtarzanej już od paru dni wia­
domości, że Rosya, aby zmusić Turcyę do od­
powiednich ustępstw dla siebie, urządzi wiosną 
demonstracyę wojskową w Armenii, co mogło­
by doprowadzić do wybuchu wojny, angielski 
dziennik »Temps« zarzuca Niemcom, że pracu­
ją nad zgubą Turcyi. »Turcya, która Niemcom 
nic odmówić nie może — powiada »Temps« — 
zrozumie kiedyś, że jej stanowisko polityczne 
zostało osłabione przez trójprzymierze. Obe­
cnie misya wojskowa niemiecka uniemożliwia 
Turcyi zaciągnięcia pożyczki i naraża Turcyę 
na trudności, szkodliwe zarówno dla niej, jak 
dla jej wierzycieli. Wszędzie i zawsze jest to 
więc polityka Niemiec i polityka trójprzymierza, 
która przyczynia się do powiększenia kłopotów 
państwa tureckiego.«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Przypominamy 
wszystkim Czytelnikom naszym, że Bractwo wydawni­

cze św. Józefa we Ivowie, ul. Skarbkowska 23
przesyła znowu Członkom L.^oim za nadzwyczajnie niz- 
ką wkładkę roczną, bo tylko 3 K, przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1913. książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca 

św.«, książka do rozważań i nabożeństwa, prześlicznie 
oprawna w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie Pana N. Jezusa Chrystusa«. Część druga. 
Dzieło to duże, bogato illustrowane.

3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« naaer 
praktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki 
dla życia rodzinnego najpewniejsze.

4. »Ki lendarz św. Józefa na rok 1913«, pełen zaj­
mujących powieści, piękny z ładnym dodanym obraz­
kiem.

Ponadto każdy członek otrzymuje dyplom jako do­
wód przyjęcia do Bractwa.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz 
do Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie:

Bractwo wydawnicze św. Józefa 
LWÓW, Skarbkowska 23.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
OD ADMINISTRACYI. Rok się kończy. 

Wszystkich naszych P. T. odbiorców, którzy za­
legają z prenumeratą, upraszamy uprzejmie, by 
zaległości swoje w najkrótszym czasie wyró­
wnać zechcieli, gdyż inaczej bylibyśmy zmu­
szeni przerwać im wysyłkę gazety. Upraszamy 
również o uisz czanie prenumeraty na rok przy­
szły. Uprasza się Szan. P, T. Abonentów, by 
Erzy przesyłce prenumeraty zechcieli na c z e - 

ach u góry, a na przekazach na od­
cinku m pisać liczbę wydrukowaną na prze­
pasce adresowej, by nam przy wpisywaniu do 
ksiąg ułatwić pracę.

JdF"* Wszystkim naszym Szanownym P. 
T. Współpracownikom, Korespondentom, Abo­
nentom i Czytelnikom zasyłamy z głębi serca 
najszczersze życzenia wesołych i szczęśliwych 
Świąt Bożego Narodzenia! Redakcya.

Od redakcyi. Z powodu przypadającej w 
piątek uroczystości św. Szczepana wyjdzie na­
stępny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« w środę, 
dnia 31. b. m.

Wiadomości z duchowieństwa. We wtorek, 
dnia 23. b. m. zmarł w Widnawie ks. Józef Neu­

gebauer, prefekt w ks.-bisk. konwikcie studen­
tów w Widnawie, urodź. 1. sierpnia 1884, wy­
święcony na kapłana dnia 21. lipca 1909. Po­
grzeb odbędzie się we czwartek o godz. 3. po 
południu, R. i. p.!

Z delegacyi austryackiej. Ks. delegat L o n- 
d z i n wniósł dnia 22. b. m. interpelacyę do mini­
stra wojny w sprawie aresztowania przed mie­
siącem Wawrzyńca Kosiniaka, robotnika w 
Czechowicach i odprowadzenia go do aresztu 
garnizonowego w Bielsku pod zarzutem, że nie 
zgłosił się do służby wojskowej. Kosiniak uro­
dził się w r. 1872. w Spytkowicach w Galicyi, 
jest po trzeci raz ożeniony i ma czworo dzieci. 
Żona z dziećmi znajduje się w największej nę­
dzy, a nadto wierzyciele chcą jej sprzedać cha­
łupkę. Podpisani zapytują się ministra wojny, 
co uczynić zamierza, aby celem wyjaśnienia te­
go wypadku śledztwo natychmiast zostało prze­
prowadzone.

Z Sekretaryatu katolickiego. Kancelarya 
Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie będzie 
w sobotę, dnia 27. i w niedzielę, dnia 29. grudnia 
zamknięta.

Biuro pośrednictwa pracy i bezpłatnej po­
rady prawnej, znajdujące się przy Sekretaryacie 
katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro, 
urzęduje codziennie od godz. 9. do 12. przed po­
łudniem i od godz. 3. do 7. wieczór. W niedzielę 
od godz. 10. do 11. przed południem. Członkowie 
naszych katolickich polskich stowarzyszeń po­
winni z całem zaufaniem do tego biura się uda­
wać i tam słuchać rad i wskazówek.

Zawiadomienie. Zapowiedziana na niedzie­
lę, dnia 28. grudnia 1913 konferencya przewo­
dniczących grup P. Z. z. chrz. rob. została na 
życzenie Zarządu Głównego odłożoną na czas 
późniejszy, o czem Szan. Zarządy grup uprzej­
mie zawiadamiamy. — Sekretaryat okrę­
gowy w Cieszynie.

Na »Internat błog. Melchiora Grodzieckie- 
go« złożyli: ks. Karol żurek, proboszcz w Za­
brzegu: składka przy weselu p. L. Distla w Za­
brzegu 9 K 35 h; ks. Tomasz Gwóźdź, proboszcz 
w Górnej Łomnej, zamiast podziękowań z oka- 
zyi inwestytury i instalacyi 3 K; p. Agnieszka 
Falkensteinowa w Cieszynie 10 K; p. Alojzy 
Milata, nauczyciel c. k. szkoły ćwiczeń w Bobr­
ku 5 K; p. Gawłowski Paweł z Pruchnej 1 K. — 
Zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych: Ks. poseł Józef Londzin w 
Cieszynie 5 K; p. Farnciszek Kałuża, nauczyciel 
w Karwinie 2 K; p. Franciszek Lankocz, dy­
rektor Banku cieszyńskiego kredytowego i wł. 
realności w Łąkach 4 K; p. Wiktor Stanek, dy­
rektor Banku ciesz, kredyt, w Cieszynie 4 K; 
p. Jan Gałuszka, dyrektor Banku ciesz, kredyt, 
i właśc. realności w Cieszynie 4 K; ks. Rudolf 
Tománek, profesor w Cieszynie 5 K; p. Konrad 
Dänemark w Lesznej 2 K; p. Józef Gałuszka, 
stolarz w Cierlicku 2 K; p. prof. Franciszek Bo- 
gocz, dyrektor »Internatu« 10 K; p. Franciszek 
Chlupp w Lesznej 1 K. Za datki składa stokro­
tne »Bóg zapłaci«, prosząc o dalsze łaskawe 
ofiary zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych Wydział »Opieki«.

Stypendyum z fundacyi dra Jerzego Prutka. 
C. k. śląski Rząd krajowy nadał przypadającą 
na rok 1913. premię z fundacyi dra Jerzego 
Prutka kierownikowi szkoły p. Franciszkowi 
Francuzowi w Górnej Lesznej.

Ofiarność młodzieży. Na cele »Macierzy 
Szkolnej < złożyła młodzież warszawska za po­
średni«. twem WP. mecenasa Antoniego Osu­
chowskiego kwotę 4850 K 59 h.

Z JabłoUKOWa. W nocy ze soboty na nie­
dzielę (dnia 15. b. m.) uciekł z tutejszego nowe­
go więzienia niejaki Gruszka, pochodzący z Ło­
mnej, obecnie zamieszkały za węgierską grani­
cą w Turzówce. Z ucieczki tej cały Jabłonków 
się śmieje, bo Gruszka ułatwił sobie ucieczkę 
łyżką. Co warte nowe więzienie i jak je posta­
wił słynny budowniczy Kametz z Cieszyna, to 
pokazał dopiero teraz Gruszka. Wyostrzył so­
bie na kamieniu zwykłą stołową łyżkę, odstru- 
gał powoli drewnianą ramę w oknie a potem 
wyżłobił w murze otwór, rozszerzył w ten spo­
sób okno i w nogi! — Stare więzienie było po 
prostu straszne, rudera niebywała, przytein 
okna cel więziennych były tak nizko, że poda­
wano przez nie więźniom wódkę, ale przy po­
mocy łyżki niktby z niego uciec nie był w sta­
nie. Nowe więzienie stoi dwa lata a wykazuje 
takie skandaliczne braki. Byle kto może sobie 
szczykać mur łyżką i opuszczać więzienie na 
pośmiewisko Jabłonkowa Zuniedługo Jabłon­

ków zasłynie ze złodziei i łajdaków z więzienia, 
które można łyżką odmykać. Takiego skandale 
jeszcze u nas nie było. A co robił »pan pies« — 
kolega pana Macoszka? Czemu nie wytropił do­
tychczas Gruszki? Miasto przeznacza setki na 
utrzymanie psa a pies do niczego. Prawdopodo­
bnie użyje go miasto na spółkę ze »Ślązakiem« 
do wytropienia korespondenta »Gwiazdki«, bo 
z ostatniego żółcią zaprawionego artykułu 
»Ślązaka« widać, że artykuły rzeczowe »Gwia­
zdki« tak strasznie dogryzły kilku panom, że nie 
mają już nic na odpowiedź, tylko ordynarne 
przezwiska i ostatecznie... psa gminnego.

Z Karwiny-Solcy, (Kto pod kim dołki 
kopie, ten sam w nie wpada.) Dużo, 
bardzo dużo czyta się w gazetach o naszej osła­
wionej Karwinie, jednak zazwyczaj nic dobrego 
doczytać się nie można. O nauczycielach, któ­
rzy nie umieją po polsku, chociaż uczą polskie 
dzieci, wiedzą już nasi czytelnicy. Mamy jednak 
dowody w ręku, że nawet jeden z kierowników, 
a mianowicie p. Hess, potrafi zrobić w j e - 
dnym liście z dnia 1. października 1913 aż 
32 błędy! Żeby jednak sprawę wyjaśnić, w 
jaki sposób p. Franciszek Coleszny z Solcy 
przyszedł do posiadania takiego »uczonego«, 
musimy całą historyę krótko opisać. Na zgro­
madzeniu przedwyborczem do wydziału gmin­
nego w Karwinie powiedział publicznie p. Fr. 
Goleszny, majster szewski, że jeden z nauczy­
cieli ze szkoły przemysłowej uzupełniającej 
odezwał się do pewnego ucznia tej szkoły, że 
.»do kościoła chodzą stare baby«. Słowa te były 
wyrzeczone wtedy, gdy uczeń usprawiedliwiał 
się, że w niedzielę do szkoły nie przyszedł, bo 
był w kościele. P. Fr. Hess, kierownik tej szko­
ły, zwrócił się zaraz po zgromadzeniu do p. Go- 
lesznego listownie (w liście pełno błędów) i za­
żądał wyjawienia nazwiska tego nauczyciela je­
mu »poddanego«, gdyż on takiego powiedzenia 
bezkarnie puścić nie może. Z listu p. Goleszne- 
go dowiedział się p. Hess, że p. Goleszny miał 
na myśli p. Józefa Drobisza, nauczyciela 
z szybu Henryka. P. Hess rozgniewany, że to 
właśnie p. Drobisz miał powiedzieć, sprawę tę 
rozgłosił, choć wszystko do! ychczas było w ta­
jemnicy i postanowił ukarać sądownie p. Go- 
lesznego. I cóż się izieje? P. Drobisz skarży 
rzeczywiście p, Golesznego do sądu »za oszczer­
stwo«, lecz dnia 3. grudnia 1913 przegrywa 
sprawę w sądzie we Frysztacie. Na rozprawie 
sądowej pięciu zaprzysiężonych 
świadków zeznało, że p. D robisz 
rzeczywiście powiedział, iż do ko­
ścioła chodzą stare babyi głupi ludzie, 
a on (niby nie głupi) nie chodzi i też żyje. Przed 
tern jeszcze, nim p. Drobisz skarżył do sądu, 
chciał p. Hess nastraszyć p. Golesznego, żądał 
publicznego odwołania i groził sądem. Przy tej 
sposobności pokazał, jak umie pisać. Wogóle 
trzy listy p. Hessa, w tej sprawie pisane, są naj­
lepszym dowodem, że p. Hess nie uwzględnia 
wcale polskiej ortografii, bo jej prawdopodobnie 
nie zna. Pod tym względem jest p. Hess »wolno- 
myślny«. Przykłady: »świdczyć« — zamiast 
świadczyć, »stysfakcyi« zami ista satysfakcyi i 
wiele innych. Kropka, przecinek nic p. Hessa 
nie obchodzą. Przecież to błędy p. nauczyciela, 
ba co więcej kierownika. P. Hess chciał także 
nastraszyć p. Golesznego listem od adwokatów 
z Cieszyna. Że jednak list ten był pisany po 
niemiecku, poszedł z powrotem do kancelaryi 
panów Niemców. Dziwi nas tylko, że władza 
szkolna w tej sprawie nie zabrała głosu, choć p. 
Hess pisze w liście, iż na radę władz szkolnych 
przymuszeni są p. Golesznego skarżyć. Panie 
Starosto! Czy wie Pan co o tej sprawie? A co 
na to powie Generalny Wikaryat, że nauczyciel 
p. Drobisz tak, jak wyżej opisano, wychowuje 
młodzież? Rado szkolna okręgowa! Czy p. Hess, 
robiąc w liście tyle błędów, może należycie do­
zorować naukę poprawnego pisania? Tak ślą- 
zakowscy nauczyciele uczą! Będziemy tej spra­
wy pilnować, my katoliccy ojcowie dzieci pol­
skich w Karwinie.

Z Niemieckiej Lutyni. (Jubileusz.) Dzień 
8. grudnia, na którym w uroczysty sposób ob­
chodziliśmy kończący się na tym dniu jubileusz 
Konstantyna Wielkiego, pozostanie nam długo 
w pamięci. W zakres tej uroczystości wchodzi­
ło przed południem uroczyste nabożeństwo w 
kościele z asystencyą, połączone z dziękczyn- 
nem »Te Deum« i kazaniem jubileuszowem, wy- 
głoszonem przez ks. wikarego Machalicę. Ob­
chód zaś popołudniowy odbył się w sali p. Ma- 
chaczka. Uroczystość zagaił pięknem słowem 
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wstępnem ks. Radca H. Dziekan, wyjaśniając w 
podniosłych słowach znaczenie i historyę po­
zdrowienia katolickiego. Honorowym prezesem 
obchodu wybrano byłego burmistrza p. Waro- 
sza, poczem odśpiewał tutejszy chór mieszany 
piękną kantatę Beethovena »Niebiosa głoszą«. 
Następnie ks. wikary Trombik w obszernym, 
starannie opracowanym odczycie rozwinął 
przed słuchaczami obraz z życia pierwszych 
chrześcijan, wskazując na ich poczucie łączno­
ści. Dalej wygłoszone zostały dwie piękne i rze­
wne deklamacye religijne ks. Antoniewicza, 
pierwsza przez p. Barteczka mł., druga przez 
uczenicę szkoły wydziałowej Stanisławę Lache- 
tówną. Poczem p. Barteczek, przewodniczący 
tutejszej grupy zawodowej chrześc. robotników, 
wygłosił referat o stosunku Kościoła do stanu 
robotniczego, zachęcając na końcu do organizo­
wania się pod sztandarem Chrystusa. Na zakoń­
czenie odśpiewano piękną pieśń: »My chcemy 
Boga«. Trzecią częścią uroczystości jubileuszo­
wej było wieczorne przedstawienie amatorskie 
p. t. »Geowefa«; sztuka ta, pełna rzewnych scen 
i prawdziwie ludowa, upiększona wspaniałymi 
kostyumami, wszystkim bardzo się podobała — 
tem więcej, iż gra pp. amatorów była bez zarzu­
tu. Ze szczególnem zadowoleniem stwierdzić 
należy, iż wszystkie trzy części uroczystości 
miały bardzo licznych i poważnych uczestni­
ków. Po południu sala p. Machaczka okazała 
się za małą, tak iż wielu musiało stać na scho­
dach lub też odejść do domów. Widzieliśmy na 
sali najpoważniejszych obywateli wszystkich 
gmin naszej rozległej parafii, ludzi różnych sta­
nów i przekonań, złączonych miłością ku na­
szemu Kościołowi katolickiemu. Około urzą­
dzenia całego obchodu krzątał się wiele szcze­
gólnie p. Barteczek, za co mu też należy się 
szczere uznanie. Tak samo podnosimy z zado­
woleniem i podziękowaniem uczestnictwo w 
uroczystości chóru mieszanego, który zarówno 
w kościele jak i na sali przyczynił się przez 
swoje piekne śpiewy do podniesienia nastroju.

_— (Słowa króla pruskiego skut­
kuj ą.) Niedawno temu idąc drogą od niemie­
ckiej szkoły prywatnej, widziałem, jak pewien 
chłopiec biegł za pewną dziewczyną także z 
niemieckiej szkoły i wygrażał, że jej tego nie 
daruje. Przystąpiłem do chłopca i pytałem się, 
co się stało. Opowiedział mi ale ze strachem, 
że na tablicy zapisał ową uczenicę a ona 
mszcząc się ta to, powiedziała panu nauczycie­
lowi, że chłopak mówił po polsku i za to 
spotkała go od p. nauczyciela kara rózgą. Więc 
już dzieciom polskich rodziców, uczęszczającym 
do niemieckiej szkoły, nie wolno mówić macie­
rzyńskim językiem? To zupełnie po prusku: 
dreirhauen i dreinpulvem. Jak widać, karwiń- 
ska zachęta króla pruskiego skutkuje. Ale 
przeciw takiemu barbarzyństwu, nie licującemu 
z postępem XX. wieku, stanowczo musimy pro­
testować. , Najlepszym protestem oświata i 
uświadomienie. Już powoli z wszechniemieckiej 
szkoły rodzice zabierają dzieci i zaczynają posy­
łać do szkoły polskiej (ku kościołu). Niestety na 
czele polskiej szkoły stoi znany kierownik pan 
Broda! — S i k.

Z Marklowic. W niedzielę, dnia 14. grudnia 
został tu pogrzebany 14-letni syn burmistrza p. 
Szopy. Umarł on w szpitalu powszechnym w 
Cieszynie krótko po operacyi ślepej kiszki. 
Oburzenie wywołał pomiędzy nami fakt, że 
chłopak mimo żądania ojca nie został zaopatrzo­
ny św. Sakramentami. Czyż protestanckie ob- 
sługiwaczki, dające się nazywać panienkami lub 
siostrzyczkami, na to są w szpitalu, aby unie­
możliwiać katolikom wypełnienie swych obo­
wiązków? Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 
wszystkie podobne wypadki ogłaszano, by się 
stosunki w szpitalu zmieniły, albo aby katolicy 
od tego szpitala zdała się trzymali. Ludność ka­
tolicka nie, jest bowiem należycie uświadomio­
na, że szpital powszechny na Wyższej Bramie 
ma cechę protestancką.

Z Podobory. W niedzielę, d. 21. b. m. wie­
czorem zaszedł na torze kolei koszycko-bogu- 
mińskiej nieszczęśliwy wypadek. Gospodarz p. 
Tománek z Ligoty przejeżdżał przez tor ko­
lejowy; kon utknął przedniem kopytem miedzy 
szynami i mimo usiłowań właściciela i przybie- 
głych na pomoc ludzi ni e można go było żadną 
miarą uwolnić z tetfo niemiłego i niebezpieczne­
go położenia. Pociąg pospieszny od strony Bo- 
gumina już był sygnalizowany; telefonowano do 
łąk, by tam zatrzymano pociąg, w Podoborze 
budník kolejowy wybiegł nadto naprzeciw jakie 

200 m w stronę Łąk i latarką dawał znaki, by 
pociąg zatrzymać. Maszynista jednak nie zau­
ważył tego, i pociąg wjechał w pełnym rozpę­
dzie na konia, którego zabił na miejscu i na wó­
zek, który został zdruzgotany.

Ze Zabrzega. Stwierdzamy zgodnie z pra­
wdą, iż autorem artykułu ze Zabrzega w nr. 89. 
naszego pisma nie jest p. Jan Kuś.

Ze Zabrzega. (Zbrodnicze podpale­
nie z zemsty.) We wtorek, dnia 16. b. m. 
spłonęła, jak już donieśliśmy, doszczętnie wiel­
ka stodoła p. Mynarskiego wraz z zbożem i sia­
nem w niej pomieszczonem. Stodoła była ubez­
pieczona, lecz plony nie. Płomień wybuchnął 
około godz. 9^2 przed południem. Pierwszy po­
spieszył na ratunek strażnik skarbowy, pełniący 
obok służbę nad Wisłą, p. Sirowy. Cała stodoła, 
napełniona zbożem i słomą, stanęła w jednej 
chwili w płomieniach. Rozchodziło się o ratunek 
domu mieszkalnego, stojącego w odległości pięt­
nastu kroków. Nadbiegły strażnik skarbowy p. 
Sirowy dzięki swej bystrości i przytomności 
umysłu zaaresztował jako podejrzanego o zbro­
dnię podpalenia z pośród stojących czeladnika 
szewskiego Karola Stekmeiera, który, jak się 
później przy bliższem badaniu, przeprowadzo­
nego przez p. Sirowego wykazało, rzeczywiście 
zapalił stodołę Mynarskiego ze zemsty. Gdy 
cały płomień ze stodoły zaczął buchać na dom 
obok stojący, a nikt mimo błagań i nawoływań 
właściciela, który wynosił z zagrożonego bu­
dynku sprzęty, nie chciał wyjść na dach z po­
wodu nieznośnego żaru, p. Sirowy, oddawszy 
zaaresztowanego Stekmeiera pod dozór koleja­
rza Grygierczyka, po lichej drabinie wyszedł na 
dach i zlewał podawaną mu wodą dach tak dłu­
go, aż niebezpieczeństwo minęło. Gdy zszedł 
z dachu na dół, cała twarz jego była poczernia­
ła od dymu i sadz, a pochwa od bagnetu tak roz­
palona, że się jej dotknąć nie było można. Jemu 
za wdzięczyć należy, że dom się nie zapalił, mi­
mo że część, ulegając od żaru zwęgleniu, ciągle 
się dymiła. Gdy następnie przybyła ochotnicza 
straż pożarna i zaczęła skutecznie lokalizować 
ogień, odebrał p. Sirowy przyaresztowarego 
Stekmeiera z rąk Grygierczyka i odprowadził 
go po spisaniu zeznań na posterunek żandar- 
meryi do Dziedzic, skąd go odstawiono przez 
Bielsk do Cieszyna. Na tem miejscu składamy p. 
Sirowemu serdeczne podziękowanie za jego bez­
interesowne poświęcenie się i odwagę i zwraca­
my uwagę wysokich władz, mianowicie c. k. 
Starostwa w Bielsku i c. k. Dyrekcyi skarbu na 
bystrość i przytomność umysłu p. Sirowego. — 
Zabrzeżanie.

Z Zebrzydowic. (Z ł o d z : e j.) W nocy na 
poniedziałek, dnia 22. b. m. włamał się niewy- 
śledzony dotąd ptaszek do Spółki ludowej, lecz 
nie znalazłszy monetv, ulotnił się, zabrawszy 
kilka rzeczy drobnych ze sobą.

— (Czerwona gospodarka.) Spo­
dobało się egzekutorom w czerwonym osławio­
nym »Naprzodzie«; bo co chwila przeprowadza­
ją tam egzekucye. Księgi gruntowe wykazują, 
że na trzech realnościach wartości 25.000 K jest 
intabulowanego długu przeszło 70.000 K. Naj­
bliższa przyszłość nrzyniesie więcej szczegółów.

Największy fabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa 1. 2

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystk. ch słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.

jłl?" Z okazyi zbliżającego się karnawału po­
leca się DRUKARNIA »DZIEDZICTWA BŁ. 
JANA SARKANDRA« w Cieszynie do gusto­
wnego wykonania wszelkiego rodzaju zaproszeń 
na bale i t, p. druków karnawałowych po cenach 
nader umiarkor/anych.

Prawdziwa kawa 
Kathreuitra Wszędzie 

de nabyda w ©l ifßina!- 
nych paki stad szczelnie 
zamkniętych i portretem 
ks.proboszďa Kneippa.

SpecyaE^aí^ia ■ 
wpcü?oc£ hąpojów 

iest 
Kathiemera 
Kneife 

; kawa stadowa.
Kawa Kathrelncra wyrabia sl. 
z najleprzego słodu i dlatego 
pos:aa_ rudna; c_ainą aWę 
pożywaj cbok zupełnej nie- 
szkodź woici. Za pomocą słyn­
ne« io Kathreinerowsklego 
sposobu fabryfcacyl nabywa 
Kawa Kathreinera srraŁu l 

nromntu coury rl.rnlstaj.

Rozmaitości.
Pogrzeb ś. p. ks. kard. Rampolli. W piątek, 

dnia 19. b, m. przed południem odbyły się w 
Rzymie uroczystości pogrzebowe ks. kardynała 
Rampolli. Stróże kościoła św. Piotra przenieśli 
na ramionach trumnę do kościoła i ustawili ją w 
kaplicy św. Szymona, wybitej kirem. W nabo­
żeństwie żałobnem uczestniczyło 14 kardyna­
łów, wielu biskupów, ciało dyplomatyczne przy 
Stolicy Apostolskiej, dygnitarze dworu papie­
skiego, różne delegacye i niezliczone tłumy. Po 
mszy św. pokropił ks. kard. Vanutelli zwłoki i 
odśpiewał »Libera«. Wkońcu przewieziono tru­
mnę na cmentarz, gdzie umieszczona została w 
kaplicy kapituły watykańskiej.

Morderstwo w Poznańskiem, Na zamku w 
Dakowach Mokrych w Poznańskiem zastrzelił 
w piątek, dnia 19. b. m. wcześnie rano hr. Ma­
ciej Mielżyński, poseł do parlamentu niemie­
ckiego, swą żonę, którą podejrzywał o niewier­
ność, i siostrzeńca hr. Miączyńskiego, kładąc 
oboje trupem na miejscu. Zranił nadto strzałem 
znajdującą się w tym samym pokoju damę do to­
warzystwa hr. Mielżyńskiej. p. Kaczorowską 
Po dokonaném zabójstwie hr. Mielżyński udał 
się rano automobilem do Poznania, gdzie sam 
oddał się w ręce prokuratora. Na razie nie wia­
domo, czy hr. Mielżyńskiego, który jako poseł 
do parlamentu jest nietykalny, zatrzymają w 
więzieniu. Wiadomość o strasznej tragedyi ro­
zeszła się szybko i sprawiła w calem społeczeń­
stwie przykre i bolesne wrażenie. Następstwem 
zbrodni będzie złożenie mandatu poselskiego 
przez hr. Mielżyńskiego. Okręg ten jest bardzo 
niepewny i zachodzi obawa jego utraty na rzecz 
hakatystów.

Każdego rana czuje się człowiek lekkim, jakby niał 
zawsze lat 18, a wieczorem zdaje mu się, że ma 81 lat, 
powiedział Jean Paul, a zdanie to ma wielkie zastosowa­
nie w naszych nerwowych czasach, w tej walce o byt, 
która z dnia na dzień staje się poważniejszą i cięższą. 
Podwójnym obowiązkiem zatem każdego jest starać się 
zachować zdrowie, ochotę i świeżość do pracy, aby za­
wsze być na wierzchu i nie dać się zgnieść. W tym kie­
runku pierwszą, najgłówniejszą rzeczą jest starać się 
mieć codziennie regularny stolec i w ten sposób zwal­
niać kiszki od pozostałych w nich resztek niestrawio- 
nych. Saxlehnera gorzka woda »H unyady János« 
wchodzi tutaj w swoje pełne prawa, jako najskuteczniej­
szy środek leczniczy.

Bezrobocie drukarskie daje się przede- 
wszystkiem we znaki wydawnictwom gazet. 
Cieszyńska »Silesia« już od kilku dni wychodzi 
w znacznie zmniejszonej objętości. W ponie­
działek ustała praca we wszystkich krakow­
skich drukarniach, z wyjątkiem drukarni orga­
nu partyi socyalistycznej. Wydawnictwa i re- 
dakeye »Czasu«, »Głosu Narodu«, »Nowe Re­
formy« i »Nowin«, zmuszone do zawieszenia 
swych dzienników, na czas bezrobocia drukar­
skiego przystąpiły do wydawania wspólnego pi­
sma p. t. »Chwila«. Jest to przykra niespod: ian- 
ka na święta dla czytającej publiczności.
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Panie wiedzą o tein. Im bardziej błyszczy się bucik, 
tens mniejszą wygląda nóżka. Dlatego należy przede- 
wszystkiem używać kremu »Armada«, który nadaje bu­
cikom wspaniały połysk.

Śmierć znakomitego uczonego. We czwar­
tek, dnia 18. b. m. zmarł w Krakowie po dłuż­
szych cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramen­
tami ś. p. dr. Włodzimierz Czerkawski, profesor 
ekonomii politycznej p-zy Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie. Pogrzeb wybitnego 
profesora i uczonego odbył się w sobotę przy li­
cznym udziale w Krakowie,

Chłodząca, kojąca boleść, zapobiegająca zapaleniu 
właściwość, wywierająca błogi wpływ na gojenie się ran, 
zyskała praskiej maści domowej z apteki B. Fragnera, 
c. k. dostawcy nadwornego w Pradze, sławę doskonałego 
środka domowego. Używanie jej stale rozpowszechnia 
się wszędzie coraz więcej. Można ją dostać i w tutejszych 
aptekach.

Należy zapobiegać. Lekki kaszel, chrypka, zafle- 
gmienie, drażnienie w gardle mogą przy zaniedbaniu ła­
two sprowadzić ciężkie cierpienia. Dlaczegóż nie miało­
by się temu zapobiedz, jeżeli ma się na to tak przyjemny 
środek, jak Thymomei Scillae z apteki B. Fragnera 
w Pradze. Flaszkę za 2 K 20 h można otrzymać prawie 
we wszystkich aptekach, trzeba jednak zważać na na­
zwę preparatu i wytwórcy.

Kto jest wystawiony na zimno, cierpi często na reu­
matyzm, bole stawów i odmrożenie. Błogim, szybko dzia­
łającym środkiem do nacierania jest Contrheuman z apte­
ki B. Fragnera w Pradze. (Patrz insérât.)

Rudolf Białek „pod Modrą“
płaci za 100 kg zboża:

pszenica................................................. K 20—21
żyto (reż)............................................K16
owies ................................................. K 13—14

i kupuje każdą ilość siana (koniczyny).

Ogłoszenia.
Kongregacya Maryańska Pań i Panien Polek w Cie­

szynie urządza w niedzielę, dnia 4. stycznia 1914 w sali 
Domu Narodowego »Jasełka« czyli Misteryum Boże­
go Narodzenia. »Jasełka« są nowe w 4 odsłonach; wykona 
je chór mieszany na 4 głosy. Początek o godz. %5. wie­
czorem. Ceny miejsc: Krzesła I-rzędne 2 K 50 h, II-rzędne 
2 K, III-rzędne 1 K 50 h, IV-rzędne 1 K; stojące na sali 
40 h. Miejsca na galeryi 60 h, stojące 50 h, dla pp. stu­
dentów szkół średnich i pp. wojskowych 20 h. Bilety 
wcześniej nabyć można w Banku cieszyńskim kredyto­
wym w Cieszynie (w domu »Dziedzictwa«, Stary Targ). 
O godz. 1 % po południu tegoż dnia odbędą się »Jasełka« 
dla dzieci. Wstęp na to przedstawienie dla dzieci 20 h, 
dla starszych siedzące 1 K. Na wieczorne przedstawie­
nie dzieci nie będą dopuszczone. Czysty dochód prze­
znacza się na ubogich studentów szkół średnich. O jak 
najliczniejsze przybycie uprasza Wydział Kongre- 
g a c y i.

Po raz drugi »Jasełka« we wtorek, 6. stycznia 1914 
tylko o godz. %5. po południu.

Kursa gospodarstwa domowego P. Zw. Niewiast ka­
tolickich. Wpisy na II. kurs od 1. stycznia do 1. marca 
przyjmuje Zarząd kursów ul. Ratuszowa 1. 5. Wpisowe 
wvnosi na cały kurs 6 K; opłata za obiady 2 K 40 h ty­
godniowo.

Jeszcze przyjmuje się zgłoszenia na kurs kroju i 
szycia jakli śląskich i sukni. Nauka na tym kursie trwa 
do 3. marca. Oplata wynosi 10 K za cały kurs.

Staraniem »Katol. stów, górników i robotników« 
oraz grupy »Polskiego Zjednoczenia zawód, chrześc. rob.« 
we Frysztacie zostaną odegrane dnia 6. stycznia 1914. r. 
w sali browaru po południu o godz. %4. i wieczorem o 
godz. Í48. »Jasełka« w 4 obrazach przez Fr. Kruczkow­
skiego. Ceny miejsc: I. miejsca 1 K, II. — 80 h, III. — 60 h, 
stojące 40 h. Popołudniowe przedstawienie urządza się 
dla dzieci i ew. dla dorosłych. Wieczorem mogą przybyć 
także dzieci, lecz tylko w towarzystwie starszych. O pe­
wne i lczne przybycie upraszają Wydziały.

Grupa P. Z. N. K. w Jabłonkowie urządza dnia 26. 
grudnia, w uroczystość, św. Szczepana, po nieszporach, 
»Gwiazdkę« dla dzieci polskich w sali »Czytelni katol.« 

W skład programu wchodzą deklamacye i śpiewy. Szan. 
P. T. Rodziców, jako też Szan. P. T. Gości na tę śliczną 
uroczystość jak najuprzejmiej zaprasza Wydział.

Stowarzyszenie katol. robotników »Praca« w Kar­
winie urządza dnia 26. grudnia 1913 i 1. i 4. stycznia 1914 
»Jasełka« układu ks. Walczyńskiego w 4 aktach. Dnia 
26. grudnia 1913 i 1. stycznia 1914 początek o godz. 6. 
wieczorem, dnia 4. stycznia 1914 początek o godz. 4. po 
południu. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. — 80 h, III. — 
miejsce 60 h, miejsca stojące 50 h. Dzieci na galeryi 20 h. 
— Wydział.

Stowarzyszenie młodzieży katol. w Trzyńcu urzą­
dza w piątek, dnia 26. i w niedzielę, dnia 28. grudnia b. r. 
w sali Czytelni katolickiej » J a s e ł k a«, na które zapra­
sza Szan. Publiczność z Trzyńca i okolicy. W piątek o 
godz. 2. po południu odbędzie się przedstawienie dla 
dzieci, wieczorem dla dorosłych, w niedzielę dla doro­
słych. Szersze szczegóły podają afisze. Ceny miejsc zwy­
kłe. — Wydział.

Kółko amatorskie Czytelni katol. w Wędryni urzą­
dza dnia 26. grudnia 1913 u p. Gronera przedstawienie 
amatorskie. Odegrane zostaną dwie sztuki p. t.: 1. »Ko­
rale«, obrazek gwiazdkowy w dwu odsłonach. 2. »Jaseł­
ka«. Początek o godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc: Miej­
sca siedzące po 1 K i 70 h, stojące po 40 h, dzieci 20 n. 
Żywimy nadzieję, że Szan. obywatele tak jak po inne lata 
zaszczycą nas swoją obecnością. — Wydział.

Kotwica Syrop. Ser^aparElaa
eompos.

Środek do czyszczeni* krwi. Flaszka K 3.60 i 7.50. '

Kotwica-LlnFinesŁ
Zamiast Kotwlca-Pain-Expoller.

Nacieranie ból uspokajając® prinr przeziębie­
niach, reumatyźmie, poatrzalo i t. d.

Fla&ska K -.80, 1.40, 2.—.

Maść - siarczana - Kotwica
Bardzo drażnieni® łagodząco przy lisiajach, 

wyraucie skórnym i t. d.
Tygiel K 1.-.

Do nabycia we wazystkieb aptekach albo wprost» 
■prowadzić z:

Apteki Dr. Richtera „Pod złotym lwem“
Praga I, Ulica Elżbiety 5. V

Sprzedaż.
We Frysztacie jest kilka chałup murowanych, 
nowowybudowanych, z ogródkiem na 200 są­
żni □, z wolnej ręki do sprzedania. Cena chału­
py na 8500 K. Wiadomości udzieli F. Czempiel, 

budowniczy we Frysztacie.
1CÎO.OOO !

Wskutek wojny bałkańskiej jest zmuszo­
ny sprzedać 150.000 sztuk podwójnie kry­
tych zegarków z imit. -robra, z doskona­
łym werkiem »Anker-Remontoir« na ru­
binach (z 3 płaszczami) wraz z łańcuszk. 
z imit. złota — były one sporządzone dla 
Turcyi — po bajecznie taniej cenie; 1 szt. 
za K 3,—, 2 szt. za K 5,80, 5 szt. za 
K 14,—, 10 szt. za K 27,—. Niech nikt 
więc nie zaniedba sposobności, sprawić 

sobie te doskonałe zegarki, które rzeczywiście pół darmo 
się sprzedaje. Zamówcie sobie zaraz, bo zapas w najkrót­
szym czasie zostanie wyczerpany. 3-letnia gwaraneya. 
Wysyłka za pobraniem: Centrala zegarków, Podgórze 

(Galicya). Skrytka pocztowa 10/50.

Ozem jest „NERWIN“?
»NERWIN« jest jedyny doświadczony środek, który 

z najlepszym skutkiem jako bole uśmierzające nacieranie 
używany bywa, a mianowicie

w wypadkach:
bólów reumatycznych, 
suchych bólów, 
bólów w krzyżach, 
łamań gośćcowych rąk i nóg, 
podagry,
kłucia z powodu przeziębienia, 
bólów głowy i zębów i t. d.

O jego wartości leczniczej świadczy najlepiej jego 
szerokie rozpowszechnienie

Prawdziwy »NERWIN« z marką ochronną »Kielich 
z wężem« i rokiem założenia apteki 1820 należy sprowa­
dzić wprost: z apteki:

Pharm. Mg. KAROLA OLENSKIEGO
w Skoczowie, Śląsk austr.

3®^ Cena jednej flaszki wynosi w miejscu 1 kor. "9C. 
Pocztą wysyła się prawdziwy »NERWIN« franko, t. j. 
z opłaconą pocztą i opakowaniem, 1 flaszkę za 1 K 50 h, 

5 flaszek za 6 K, 10 flaszek za 10 K.

Tuczony drób na święta
wysyłam dziennie świeżo zabity, czysto oskubany, w pa­
kietach po 10 funtów, gęś ze smalcem lub do pieczenia 
6 K 80 h. Mięso cielęce lub wołowe tylne 4 K 80 h. 

Zapewniam rzetelną obsługę.
CH. WAHRHAFTIG, Podwołoczyska 1.

Reklamowe kalendarze blokowe
na rok 11)14:

nadające się na podarki noworoczne dla odbiorców, 
poleca

EDW. FEITZINGER, CIESZYN, Wyższa brama.

naioiiiiowiednlejsziini poMieoi oa 6IUIM1 jes!
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nnu/v kanrwnroal IL wydanie w gustownej liuwy ixdlIUjfUllaf, oprawie (skórka szagre- 
nowa lub podwatowana czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 h, z przesyłkę pocztową 4 K 10 h.

Phu/oloiO Pana“ IL wydanie w zgrabnym jjUlIwalulC I alla , formacie, w różn. opra­
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 h, 3 K 50 h, 3 K 60 h i 4 K, 

Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyzs 
książki modlitewne i kaneyonały!

Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 
kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.

'wy-M.řsi*rzek
tego stulecia jest zegarek kieszonko­
wy »Konkurencya« z prawdziwym 
mechanizmem szwajcarskim, 30 go­
dzin idący, cyferblat emaliow., w pię­
knej, masywnej i grawirowanei koper­
cie, z 10-letnią gwarancyą K 3,90 
3 sztuki K 10,50. Jeżeli się nie spodo­
ba, zwracam pieniądze. Na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie illustr. ka­
talog zegarków, wyrobów jubilerskich 

części składowych zegarków, wszel­
kiego rodzaju narzędzi i instrumentów 
muzycznych i towarów galanteryjn-.

F. PAMM, KRAKÓW, uL Zielona 3—132.

Poszukuję zdrowego, silnego

= ucznia
od 15 lat do piekarstwa z porządnej rodziny.
W stąpić może pod dogodnymi warunkami zaraz.

EMIL FRIEDL, piekarz, Frysztat.

Dwie maszyny do wyrobu dochúwek 
cementowych z kompletnem urządzeniem i je 
dna maszyna do robienia posadzki jest po bar­
dzo nizkiej cenie do sprzedania. Wiadomości 
udzieli p. B. Goldmann, restaurator na stacyi 

w Czechowicach.

Kto cLce budować
budynek mieszkalny lub jakąkolwiek budowę, lub życz', 
sobie wykonanie planów i kosztorysów, ten niechaj tylko- 
zechce się udać do budowniczego Józefa Matvszyáskiegc 
w Cieszynie. Kancelarya we własnym domu, Frysztacki” 
przedmieście, ulica Hażlaska. W Haźlachu tylko w nie­

dzielę i święta po południu.

Na bale i wesela
poleca się jako doskonała kucharka

MARYA SOLOWSKA
w Boguszowicach przy Cieszynie.

Warsztat
z turbiną wodną i motorem benzynowym, nada­
jący się dla stolarza, ślusarza, nożownika etc.,, 
z powodu śmierci właściciela natychmiast do 
wynajęcia. Bliższej wiadomości udzieli właści­

cielka Dorota Schnöpp, Bobrek 1. 110.

Najlepsze czeskie źródło 1 TANIE PIERZE
1 kg. szarego, dobrego, dartego
2 Kr., epsvgo 2 Kr. 40 h, najl. 
nawpol bl Jeoo 2 Kr. 80 h, blałega 
4 Kr., biali nn puohowepo 5 Kr. 10 h, 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 
6 Kr. 40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego dobrego
10 Kr., najl. puohu brzusznego 12 Kr., 

Przy odbiorze 5 Kg. franko.

Gotowa iiościel
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), I pierzyno 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-mo 
poduszkami każda 80 cm, d’ug. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarcm bardzo trwałem puohowem pierzem 16 K., półpuohem 20 K., 
puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 16 Kr., 
poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyno 200 cm. dług. 140 cm. 
■zer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 5 K. 70 h, Podśclołkl z mocně­
no gradlu w paski 180 cni. dług. 116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14 Kr. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamia­

na dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. Benisch w Deschenitz Nr. 857 (Czechy).

Bogato illustrowany cennik darmo i opłatnie.

MM nikłego rott
do nabycia w księgarni

Edw. Feitzlngera, Cieszyn, W. Brama
IW!



Dodatek świąteczny
do nr. 102. „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Opłatek wigilijny.
Łamię się z Wami dziś opłatkiem białym, 
Z Wami, co w życia znojnym, ciężkim trudzie 
Orzecie ziemi naszej zagon twardy, 
Czystego serca i uczynków ludzie,
W których duch mieszka na podłość za hardy, 
Wy, co grodzicie się murem pogardy 
Od tego, co jest podłoty zakałem, 
W żadnego błota nie starzani brudzie, 
Którym Bóg dziś za to objawi się w cudzie, 
Ukaże niebo z jego blaskiem całym — 
Z Wami się łamię dziś opłatkiem białym, 
Z wszystkimi, których nieskalane dłonie, 
Z wszystkimi, których zasady niezgięte 
Dla Chrystusowej Gwiazdy, co dziś płonie, 
Dla Boga, który w ludzkości się rodzi, 
Gdy duchy ludzkie idą wniebowzięte, 
Dla tego, co nam w nędz i trosk powodzi 
Zostaje jasnem, czystem i wspanialem, 
Łamię się z Wami dziś opłatkiem białym.

000000000000000000000000000000000000

Trzy wigilie.
Wigilia! Zaiste, najpiękniejszy dzień w ro­

ku. Jakie anielskie uczucia rozpierają nam pier­
si, kiedy nam Kościół uroczystością Bożego Na­
rodzenia przypomina przyjście Zbawiciela, kie­
dy nam przywodzi na pamięć tę najradośniejszą 
chwilę, jaką wogóle ludzkość przeżyła, chwilę, 
w której ujrzało światło dzienne wcielone Bóg- 
Dzieciątko...

Takiemu uczuciu nie oparł się i Józef, kie­
dy mu nadzwyczajne zapachy kuchenne przy­
pomniały, że jego Kasia więcej pamięta o 
uczczeniu pamiątki Bożego Narodzenia, niż on, 
któremu ciągła praca chwilę wolnego czasu nie 
zostawia.

Kasia zabrała się do nakrywania stołu. Jó­
zef cieszył się na te gruszki pieczone, na wy­
śmienitą zupę z ryb, pieczone rvby, strucle, 
orzechy, »szulki«, jabłka i tyle innych smaczno- 
ści. Z niecierpliwością wyglądał ukazania się 
pierwszej gwiazdy, bo całodzienny post, które­
go Józef w tym dniu od dzieciństwa przestrze­
gał, dawał mu się już we znaki. Nareszcie sie­
dmioletni Janek, badający niebo od dłuższej 
chwili z miną uczonego astronoma, zawołał: 
»Już ją widać« i cała rodzina ruszyła do uczty 
wigilijnej.

Po jej spożyciu wymknęła się Kasia do in­
nego pokoju. Za chwilę rozległ się w nim dzwo­
nek. »To Anioł przywiózł dla nas choinkę,« mó­
wi Józef do dzieci, i w tej chwili otwierają się 
drzwi, a z przyległej izdebki buchają snopy 
światła z rzęsiście oświetlonego drzewka. Ja­
kież to szczęście dla dzieci! Jakie tu piękności 
na tern drzewku! Tu słońce, tam piernik, tu 
złoto, tam srebro, tu wielki anioł rozpościera 
swe skrzydła, tam maleńka główka aniołeczka 
uśmiecha się do grzecznego dziecka, a wszystko 
lak pachnie, tak się ślinka ciśnie do buzi, takby 
się chciało coś urwać z tego drzewka, — ale nie 
wolno, bo to dar nieba, podarunek anioła dla 
grzecznych dzieci, które nigdy nie czynią nic ta­
kiego, czego im rodzice nie pozwolą...

Zaśmiało się serce Józefa i Kasi na widok 
swego potomstwa: Dwie czerwone, zdrowe twa­
rzyczki patrzą z zachwytem na radość im spra­
wioną. Jakie to szczęście, kiedy po dniach pra­
cy i mozołów, po czasach trudów zaświta dzio­
nek zwiastujący Narodzenie Pana, kiedy nastaje 
dzień radości dla najmłodszych i najstarszych, 
dla bogatego i ubogiego, dla wszystkich. Każdy 
się cieszy w swej rodzinie, ustają waśnie, nie­
zgody, wszystko się łączy, śpiewając hymn ra­
dości Nowonarodzonemu... Takie myśli nasuwa­
ły się Józefowi w ten szczęśliwy wieczór wigi­
lijny.

*

I znów dzień wigilii!
W domu Józefa, zawsze w tym dniu tak 

pełnym radości, siedzi Kasia sama, a łza bole­
ści płynie z jej oka. Dzieci poszły zbierać drze­
wo do lasu, bo niema czem strawy ugotować, 
a ona sama blada, w lichej odzieży bolesnem 

okiem wpatrzona w niepewną przyszłość... Jó­
zef u żyda... Tam zawsze huczno i gwarno... By­
ła tam niedawno i widziała: tam się śmieją... 
twarze ich czerwone — ale jakie te twarze ce- 
glaste, niezdrowe, jakie te oczy bezmyślne!

Teraz w wigilię porównywa stan dzisiejszy 
z przeszłemi laty. Te rumiane oblicza swych 
dzieci pod choinką z obrzękłemi twarzami to­
warzyszów Józefa, te anielskie oczęta z pod 
drzewka ze zwyrodniałym wzrokiem jej męża, 
tę radość niebiańską i zachwycenie dziatwy na 
widok daru anielskiego ze strasznym śmiechem 
i rykiem z ochrypłych gardzieli, słyszanym w 
gospodzie... O! jak się czasy zmieniły... Strach 
ją przejął, złożyła ręce i poczęła się modlić: 
»Boże, wróć znów szczęście rodzinne nieszczę­
śliwej. Dzisiaj to Syn Twój jedyny ujrzał świat, 
by zgotować radość wszystkim ludziom. Wróć 
znów te. czasy, kiedy Józef pracował sumiennie, 
kiedy nie było trzeba żebrać i narażać się na 
zniewagi sąsiadów, za to, że mąż pije. Dzieciąt­
ko Boże* ty źródło radości ludzkiej, zmiłuj się, 
spraw, żeby się wróciły czasy, kiedyśmy święcili 
wigilię w takim podniosłym nastroju, w radości 
niebiańskiej«...

I Józef przypomniał sobie, że wigilia, bo w 
karczmie było jakoś dziwnie pusto w ten wie­
czór. Więc zabrał flaszkę z niedopitą gorzałką 
i chwiejnym krokiem począł iść do domu. Ka­
żdy znajomy usuwał się daleko z drogi, nie 
chcąc się spotkać z pijakiem, nie umiejącym na­
wet świętego wieczoru uszanować.

Dzieci powróciły już tymczasem z łasa i sie­
działy skulone z matką w zimnym pokoju po 
bardzo skromnej wieczerzy. Smutne ich twarze 
zdradzały ból nieopisany, czasem tylko zapłonął 
w nich płomień żywszy. Było to wspomnienie 
tych czasów, kiedy to po sutej uczcie wigilijnej 
poszły pod drzewko... »Mamo,« zapylała mała 
Hanka, »dlaczego nam dzisiaj anioł niczego nie 
przyniósł?« Kasia zamiast odpowiedzi poczęła 
cicho szlochać...

Józefa, który w tej chwili wszedł do izby, 
taki widok tylko podrażnił. Zaklął, wyjął fla­
szkę z kieszeni, popił z szyderczym okrzykiem 
>na wasze zdrowie«, a następnie z dzikim, bez­
myślnym uśmiechem powalił się na łoże. Po 
chwili ułożyła Kasia trzęsące się od zimna dzie­
ci do snu. Taka była ich dzisiejsza wigilia...

* **
Śnieg obielił pola, osrebrzył drzewa, 

dzwonki sanek to tu, to tam się odzywały, 
wszystko tchnęło tym mroźnym, zdrowym za­
pachem naszej przepięknej polskiej zimy. Wszy­
stko składało się na rozbudzenie radości w ser­
cach ludzi oczekujących przez cały miesiąc 
przyjścia Boskiego Dziecięcia.

Chata Józefa tworzyła wyjątek w tej ogól­
nej radości. Wieczorem zebrała się rodzina przy 
stole wigilijnym. Było ich trzech: ojciec i dwoje 
dzieci, matka spoczywała pod białym całunem 
śniegu na cmentarzu wioski.

Na twarzach zebranych łzy. Smutne 
wspomnienia tłoczą się do duszy. Ta dobra ma­
tka, ich duch opiekuńczy, już nie jest między 
nimi! Jak smutno bez niej — ona umiała z nimi 
podzielić radość, pocieszyć w nieszczęściu, 
umiała znieść i krzywdę, jaka ją często spoty­
kała ze strony nietrzeźwego Józefa. Choć on, 
Józef, tak dużo zawinił względem niej, to nie 
poskarżyła się nań ani razu, a on nie spostrzegł 
się na jej dobrem sercu, nie sądził, aby jej 
upomnienia miały jaką wartość, nie usłuchał jej 
serdecznych napomnień, nie cenił sobie jej prze­
stróg, wskazujących mu na złe skutki pijaństwa. 
Jaki to ból rozpiera oto teraz Józefowi piersi, 
kiedy sobie przypomina, że ona, zamiast postę­
pować z nim jak z niegodziwcem, tą samą miło­
ścią go obdarzała co dawniej. A on nie zauwa­
żył, że się powinien był odwdzięczyć takiemu 
kochającemu go sercu, zbywał ją krzykami, nie 
zważając na jej płacz, zaniedbywał coraz bar­
dziej pracę, tonął coraz więcej w nałogu pijań­
stwa. Ona zaś, choć ze zranionem sercem, pracą 
przez dzień i noc nadrabiała to, co on zaniedby­
wał. Stanęła mu przed oczyma jej postać aniel­
ska, ta jego dobra, pracowita Kaśka, którą on

tak martwił. On był powodem jej zgryzot i prze­
pracowania się, które ją na łoże śmiertelnej cho­
roby rzuciły.

I uczuł w piersiach nieznośny żar, jak gdy­
by mu je kto rozpalonem przebił żelazem. Tak 
go dręczyły wspomnienia jego niewdzięczności. 
Łzy, których tak dawno nie zaznał, zaczęły się 
toczyć po jego policzkach, — wielkie łzy bolu, 
po straconem szczęściu, po szczęściu, którego 
on tak lekkomyślnie się pozbył, którego utratę 
sam dobrowolnie spowodował. Gdybyż się wró­
ciły te czasy pierwszych lat ich pożycia mał­
żeńskiego, ta wigilia radosna z okresu jego pra­
cowitego życia! Szczęśliwa godzino, stracona 
na wieki!

Przeklęta wódko, tyś była przyczyną mej 
nędzy! Tyś zniszczyła me szczęście, tyś stała 
się powodem śmierci Kasi, jakże późno dopiero 
spostrzegam się na twych skutkach! A mam-że 
mimo to pozostawać nadal w twych zgubnych i 
zwodniczych sieciach? Przenigdy! Nie chcę cię 
znać, boś ty była grobem mego szczęścia, a ja 
chcę być znowu szczęśliwy, chcę miewać znowu 
takie wigilie, jakie miewałem w szczęśliwszych 
okr sach mego życia. Wyrzekam się ciebie na 
wieki, napoju szatański! Dziecino Boska, dzisiaj 
narodzona dopomóż!...

Słowa te sprawiły mu nieopisaną ulgę, czuł, 
że przyrzeczeniem tern dokonał dzieła, które 
będzie wywierało wpływ dodatni na całe jego 
życie przyszłe, radował się, że postąpił tak, jak­
by sobie tego Kasia była życzyła, czuł, że bę­
dzie szczęśliwym, jak pod choinką, po wielu, 
bardzo wielu źle przeżytych latach.

W tym półśnie, w tern marzeniu o dawnych 
czasach słyszał radosne dźwięki kolęd, które 
tak długi czas nie sprawiały mu żadnej przy­
jemności, widział się szczęśliwym jak dawniej. 
I zdawało mu się, że widzi zwracającą się do 
niego Matkę Boską z maleńkim Jezusem na rę­
ku. Małą rączkę wyciągło dzieciątko, pobłogo­
sławiło mu ten kraj niedoli i rzekło:

»Nawrócony grzeszniku — oto błogosławię 
ci i obdarzę cię szczęściem, o jakie prosiłeś, bo 
usłuchałeś nareszcie rad twej zmarłej żony, któ- 
remi ja ją natchnąłem, i porzuciłeś zabójczy po­
siew piekła: alkohol.«.
000000000000000000000©00O000OO000000

Święta noc.
Gościńcem prowadzącym do Betlehem 

wśród ciemnej, żywej zieleni uprawnych pól 
zdążał mężczyzna w sile wieku, z długą po pas 
brodą, wiodąc za uździenicę osiołka, na którego 
grzbiecie siedziała przecudnej piękności nie­
wiasta.

Znać daleką drogę mieli już poza sobą; na 
twarzy mężczyzny widać znużenie, do zniszczo­
nych sandałów przylgnęło błoto, a sierść by­
dlęcia lepiła się potem i pyłem. Od czasu do 
czasu dreszcz znużenia wstrząsał osiołkiem, 
wtedy z szarych chust wysuwała się smukła, 
delikatna rączka i głaskała kark żwierzęcia, jak 
gdyby mu sił dodać pragnęła i wytrwania.

Naraz przerwał milczenie mężczyzna: 
»Maryo... zmęczonaś bardzo... prawda?« 
»Nie,« odrzekł dźwięczny, miły głos, a 

z szarej chusty wychyliła się cudna twarz dzie­
wicy.

»Wiesz, Józefie, mam wrażenie, że do 
Betlehem dążę na spotkanie Pana mego, i tę­
sknotę mam w duszy taką i radość i szczęścia 
bezmiar niepojęty. Taki czuję w duszy nastrój 
świąteczny, jak gdybym była Jerozolimską 
świątynią w dzień poświęcenia: Bo pomyśl, Jo­
zefie, że w ten słoneczny zachód Bóg zdąża 
Z nami do ludzi... nie straszny, nie groźny, ale 
maleńki, uśmiechnięty, kochający świat cały... 
Bóg-człowiek! Bóg-dziecko!«

Głos niewiasty stłumił wzruszenie.
»Betlehem!«« — wyrwało się radosnym 

okrzykiem z piersi Józefa. »Nareszcie!««
Zachodzące słońce rzuciło purpurowy snop 

promieni na białe lepianki, na ciemną zieleń 
winnic i na srebrzyste gaje fig.

»Królewska purpura spływa na miasto Da­
widowe«« — uśmiechnęła się Marya — »czas 
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nadchodzi, wypełnią się słowa proroctwa... Syn 
Dawida w miejscu dawnej władzy ojców zejdzie 
do ludu.«

Przejechał obok nich bogaty orszak jedne­
go z książąt Dawidowego rodu, członka sekty 
Faryzeuszów; Faryzeusz popatrzył z pogardą 
na pokrytą kurzem postać Józefa i na bladą roz­
modloną twarzyczkę Maryi — lecz jakieś dzi­
wne wrażenie przejęło mu duszę, nie wiedział, 
dlaczego; ta niewiasta skromna, biedna z gminu, 
miała w sobie majestat jakby królowej...

• *
•

Na Betlehem spuszcza ponura noc swe cie­
nie. Józef zatrzymał zmęczonego osiołka na pu­
stym, milczącym placu. Na twarzy znać głębo­
ką troskę, do tylu drzwi pukał, prosząc nocle­
gu... ale wszędzie odprawiono go od progu.

Noc coraz ciemniejsza ogarnia wszystko 
szarym mrokiem. Z głęboką troską spoczęły 
oczy jego na Maryi; jakże jej przebyć tę noc 
pod gołem niebem?

Nie dla siebie, ale dla niej pragnął wypo­
czynku, on przylgnąłby gdziekolwiek do wil­
gotnej ziemi i znalazł sen — ale ona? Sam czuł 
się znużonym bezmiernie, nogi przybrały wagę 
ołowiu... a cóż dopiero ona... jak jej być musi?

Drzwi się zamykają wszędzie przed nimi, 
przed Bogiem!

I niebo samo nie zna jakby litości, spuszcza 
pył deszczu; zimno przejmuje do głębi...

»Józefie!« — spłynął cichy, łagodny głos 
Maryi w jego duszę wątpiącą — »Józefie! je­
żeli drzwi zamykają się przed Panem, czyż ser­
ca nasze nie powinny otwierać się tern chętniej 
na jego przyjęcie? Józefie! Nie wątp!... Bóg jest 
z nami... w nas! Nie przyjdzie On w bogactwie i 
rozkoszy, bo nie rozkosz i bogactwo dawać 
przychodzi... Nie trzeba Mu złotogłowiu, ni je­
dwabi, ni nawet izby wytwornej, tylko serc, 
serc wierzących, Józefie, serc kochających, 
szczerych..,«

Siła wiary niezłomnej wróciła do duszy Jó­
zefa. Ujął uździenicę osła i wiódł go przez ciche 
już ulice miasteczka; przypomniała mu się bo­
wiem grota za miastem, przeznaczona dla by­
dła... był to w każdym razie dach, osłona i spo­
czynek, którego pragnęli oboje.

Zatrzymali się przed grotą, wejście jej za­
słaniały sploty bluszczów; blady błysk ogniska 
przedzierał się na zewnątrz. Józef uwiązał 
osiołka u pnia cedrowego i weszli do wnętrza. 
Byli tam ludzie, — dwóch pasterzy — starzec 
w baraniej skórze i młodzieniec o pogodnej, 
dziecięcej twarzy. Z niemym podziwem popa­
trzyli obaj na bladą, prześliczną dziewicę.

»Szukaliśmy wszędzie próżno noclegu« — 
rzeki Józef nieśmiało — »miasto przepełnione 
przybyszami,... niewiasta ta potrzebuje spo­
czynku, a na polu deszcz.«

Starszy pasterz uprzejmie odpowiedział:
»Usiądźcie, wilgotna jest wprawdzie nasza 

grota, ale lepiej pod dachem niż na polu. Wpro­
wadź bydlę twoje i u żłobu postaw, człowiecze. 
Niewiasta wasza niech zdejmie płaszcz a nakry­
je się kocem, bo musi być zziębła.«

I młody przyniósł koce, rozesłał przy ogni­
sku baranice a przed delikatną dziewicą rozło­
żył skromne zapasy chleba i sera owczego.

»Niewieście twojej snu potrzeba,« rzekł 
stary pasterz, »zbieraj się Szymonie« — tak za­
gadnął syna — »przenocujemy w polu przy trzo­
dzie, nie pierwszy to raz,«

I wyszli.
»Cudna, cudna pani,« szeptał młody, »jak 

gdyby anioł zszedł na ziemię.«
Z daleka błyskało ognisko pasterza, czuwa­

jącego nad trzodą. Dorzucili drew do ognia, sta­
rzec zasnął, młody nie mógł, sen uciekał od po­
wiek. Przeczuwał, że w grocie spełnia się coś, 
czego nie pojmował jego rozum a co przeczu­
wało serce. W głębi duszy odczuł wielką radość, 
ciszę pokoju nieznanego.

Naraz stanęła przed nim postać świetlana; 
— osłupiał — blask niebiański obudził starca; 
zerwał się, lęk go ogarnął, upadł na kolana.

»Nie bójcie się,« odezwała się do nich ta 
postać promienna, »oto zwiastuję wam radość 
wielką... radość ludzkości całej... Narodził się 
wam Zbawiciel w mieście Dawidowem... Chry­
stus Pan. A przyszedł do was jako niemowlątko, 
znajdziecie go uwinionego w pieluszki... leżące­
go w żłobie.«

W tej chwili odezwał się nad uśpionemi 
błoniami prześliczny hymn, przepełniający 

wszechświat cały: »Chwała Bogu na wysoko­
ściach a pokój ludziom dobrej woli na ziemi.«

Po zmarszczkach starego pasterza potoczy­
ły się łzy... było mu tak, jak kiedyś w dziecięce 
dni u łona matki... jak gdyby zdjęto z niego 
przekleństwo trosk, win, utrapień.

Muzyka przecudna umilkła.
»To tam, ojcze,« — zawołał młody Szymon, 

»to tam w grocie, tośmy Bogu dali gościnę... 
Pójdźmy, ojcze... może tam Panu zimno... może 
pomocy potrzebuje.«

I od drugiego ogniska porwały się rzesze 
pasterzy i pędzili wszyscy... każdy coś niósł. 
Rosłe postacie z jagnięcą skórą u ramion su­
nęły ku grocie, na opalonych twarzach była 
dziecięca radość.

W drzwiach groty zatrzymali się, zdjęci 
uwielbieniem, nad żłobem zarzuconym słomą 
chyliła się prześliczna dziewica, do białej lilii 
podobna, kładąc maleńkie, kwilące niemowląt­
ko w pieluszki.

Upadli na kolana, a serca ich miłości pełne 
witały Boga u progu życia... dając mu w darze 
wszystko, co zawierały ich biedne szałasy i ser­
ca bogate,

A dziecię zwróciło na tę drużynę rozmodlo­
ną, pokorną, prostą, błękit swych ocząt, pełnych 
miłości Bożej i pobłogosławiło te dusze szczere 
i proste... Pierwszy pokłon, pierwsze błogosła­
wieństwo...

Święta, najświętsza noc...
O0OOOO0©0Q©0OOOOO<D0OOOOOO0OOOOOOO0OO

Ostatnia gwiazdka skazańca.
Grudniowe niebo zaciągnęło się czarnemi 

chmurami, od czasu do czasu spuszczał się bia­
ły, lekki puch śniegu, okrywając ziemię białym 
całunem. Dziś dzień wigilijny, przygotowanie na 
uroczystość Bożego Narodzenia. W domach i 
chatach wre życie w całej pełni, już od wcze­
snego ranka gotują się wszyscy na obchód tej 
radosnej pamiątki; a najbardziej młódź, — cie­
szy się i niecierpliwie oczekuje wieczoru, cieka­
wa, co jej przyniesie tegoroczna gwiazdka. Lecz 
nie wszyscy mają to szczęście, obchodzić uro­
czyście ten dzień.

Było to w r. 1831., po owem pamiętnem po­
wstaniu listopadowem, podczas którego tyle 
krwi bohaterskiej popłynęło. Śmierć tylu dziel­
nych wojowników nie zdołała okupić wolności 
ciemiężonego narodu. Inni walcząc jak lwy, 
wpadli w ręce krwiożerczych wrogów — mo­
skali i jęczeli w mokrych, dusznych więzie­
niach rosyjskich, traktowani jak prości zbro­
dniarze. Tam w oddali, gdzie ponure wznoszą 
się mury, tam, gdzie czarna, zardzewiała krata 
odbija się niewyraźnie na ciemnem, ponurem 
tle cytadeli więziennej, — tam, gdzie setki dusz 
jęczy niewinnie — za to, że odważyli się wal­
czyć w obronie własnej wolności, tam nie doj­
dzie ta pociecha godowa, nie dotrze promyk ra­
dości, co jak cudowny balsam spływa ukoje­
niem na każdą duszę katolika, na każdą duszę 
polską. Tam niema radości ni pociechy dla bie­
dnego skazańca, tam panuje ciężki knut i stra­
szna nahajka, — tam władnie tyrania. O, bie- 
dniż, biedni ci więźniowie! Niedawno jeszcze 
byli w gronie kochanej rodziny, na łonie ojczy­
zny, za której wolność walczyć pragnęli, prze­
lać swą krew serdeczną za jej okup, wyrwać ją 
z rąk tyranów! I walczyli dzielnie, lecz przemoc 
wrogów była silniejsza i pokonała ich słabe 
szeregi; rozproszyła dzielnych wojowników, a 
najodważniejszych ujęła i osadziła w tej stra­
szliwej twierdzy »Petropawłowskiej«, w której 
więzieni całymi miesiącami czekają na wyrok 
krwiożerczych hyen. A kto wie, jaki ich czeka 
wyrok? Może ich poprowadzą na szubienicę? 
— może zapędzą do odwiecznych lodów Sy­
biru, gdzie zdała od swoich, od swej ukochanej 
ojczyzny, zginą marnie, nie doczekawszy się 
tego dnia, w którym zaświta znowu dla ich bra­
ci jutrzenka wolności.

Wieczór już zapadał; niebo tymczasem 
rozpogodziło się zupełnie, a na czystym błęki­
cie zamigotała już gdzieniegdzie złocista 
gwiazdka, dając hasło do rozpoczęcia wilijnej 
wieczerzy. Tu i ówdzie widać już nawet było 
przez odsłonięte okna jasno oświecone choinki. 
Na dworze mroźno się stawało; coraz to cie­
mniej, im bardziej noc zapadała. Ulicą kroczyła 
jakaś pochylona postać niewieścia, czarnym 
otulona płaszczem. Szła i szła bez wytchnienia 
i zatrzymała się dopiero pod můrami ciemnej, 

ponurej cvtadeli. Stanęła, wyprostowała się, 
odchyliła nieco płaszcza i wyciągnęła drżące 
dłonie tam, gdzie szereg słabo oświetlonych 
okien cel więziennych, silnie okratowanych wi­
dniał na pogrążonych w mroku murach. Łzy są­
czyły się z oczu obficie i toczyły się po bladych 
licach, jakiś ból szarpał serce niewiasty, usta 
poruszały się w cichej, gorącej modlitwie. Zda­
wała się kogoś oczekiwać; wtem dały się sły­
szeć kroki i ukazał się oficer w szynelu, ze szpa­
dą u boku; był to oficer rosyjski, odbywający 
wieczorem przegląd warty więziennej. Ujrza­
wszy niewiastę, zapytał: »Kto tu... poco?« — 
»Ach! to ja, — to ja, matka Roberta Brodzkie- 
go, — ma być za dni kilka powieszony — przy­
szłam pożegnać, — podzielić się z nim według 
naszego zwyczaju opłatkiem, który mu przynio­
słam... Ach, dobry panie! czy nie mógłby mi pan 
ułatwić widzenia się z mym synem? — zaprowa­
dzić mię do niego, bym go mogła przeżegnać, 
pobłogosławić na drogę do wieczności?« — 
»Ależ pani, to niemożliwe« — rzekł oficer — 
»syn pani jest strzeżony, a nadto straże krążą 
i nikogo absolutnie wpuszczać nie wolno!« — 
»Ach dobry, zacny panie! — zlituj się nad bie­
dną, strapioną matką, która traci swego jedy­
nego syna! Wprowadź mię pan w te mury wię­
zienne, pozwól, by dłonie macierzyńskie uści­
snęły po raz ostatni tę szyję, którą za dni kilka 
obejmie stryczek katowski, — stryczek szu­
bienicy! — zlituj się pan! — wszak pan zape­
wnie także masz jeszcze matkę, która tam w 
oddali zapewne tak samo tęskni i modli się za 
pana!«

Oficer widać czułe miał serce, gdyż łzy za­
błysły mu w oczach; — skinął na niewiastę, by 
zaczekała, i znikł w murach więzienia. Po chwili 
znowu wybiegł oficer, i nagle rzucił się przed 
nią na kolana i począł całować po rękach. »Ma­
tko droga! matko ukochana! — o dzięki ci, żeś 
przyszła do mnie, teraz umrę spokojnie, gdym 
cię jeszcze raz mógł zobaczyć! — Ach, to dziś 
ostatnia wigilia w mem życiu, — przyniosłaś mi 
mateczko opłatek? — O daj, niech się po raz 
ostatni z tobą podzielę!...« — »Synu mój!« — 
zawołała boleśnie nieszczęśliwa matka, więcej 
mówić nie mogła, łkanie zapierało jej głos, roz­
płakała się. Po chwili spytała, patrząc zdziwio­
na na jego ubiór: »Synu mój, jakże się to stało, 
że cię widzę tutaj wolnego, bez kajdanów, bez 
straży?« — »Oficer — odrzekł syn — którego 
szynel mam na sobie, umożliwił mi wyjście do 
ciebie, on został tam w celi przebrany w strój 
aresztancki, a mnie pozwolił wyjść, by zmylić 
straże!« — »Tyś wolny, synu — szepnęła matka 
— czy nie mógłbyś... ja cię ukryję... ułatwię ci 
ucieczkę za granicę, — tam, gdzie cię nie dosię- 
gnie władza cara!...« — »Ach, nie! nie, matko — 
odparł syn — ja muszę wracać, gdyż tam w wię­
zieniu czeka człowiek szlachetny, który nie za­
wahał się puścić mnie samego, — zaufał mi, 
gdyż był pewny, że wrócę, i gdybym teraz nie 
wrócił, on zamiast mnie poniósłby śmierć na 
szubienicy.« Matka oplotła ramionami szyję 
szlachetnego młodzieńca i długo trzymała go 
tak w ostatnim uścisku macierzyńskim. Lecz 
młodzian wyrwał się po chwili. »Przebacz, ma­
teczko droga — zawołał — pozwól, że już odej­
dę, — czas nagli, pozwól mi wrócić, niech po­
dzielę się opłatkiem, który przyniosłaś — i z 
szlachetnym oficerem, który tam czeka na mnie 
w więzieniu. Żegnaj! żegnaj i bądź zdrowa, a nie 
tęsknij za mną, gdyż słodko umierać za braci, — 
i nie zapomnij modlić się za mnie!« — Z temi 
słowy na ustach młodzieniec znikł w murach 
więziennych. A zbolała matka patrzyła za nim 
pełnemi łez źrenicami. Światła w oknach już po­
woli gasnęły, gdy wracała.

Szle chętny czyn oficera nie pozostał w ta­
jemnicy; dowiedział się o tern przez swych 
szpiegów satrapa rosyjski, oddany carowi z du­
szą i ciałem, przytem bezlitośny wróg Polaków. 
Zawezwał oficera do siebie, wpadł w straszną 
wściekłość i ryknął strasznym głosem: »Jak 
śmiałeś... jak śmiałeś przestąpić mój rozkaz?«... 
więcej mówić nie mógł — gniew ubezwładnił ję­
zyk. Powszechnie sądzono, że oficer swój szla­
chetny czyn przypłaci długiem więzieniem, de- 
gradacyą, śmiercią lub Sybirem. Stało się jednak 
inaczej: po kilkudniowym areszcie powołany 
został do swych obowiązków, a nawet awanso­
wał. W dwa dni po ostatniej gwiazdce zawisło 
ciało szlachetnego syna Pólski na szubienicy; 
zginął za wolność a z nim wielu — bardzo wielu, 
lub poszło do odwiecznych lodów Sybiru,
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^poleca Szanownej P. T. Publiczności z Cieszyna i okolicy 
swą

Restatiraeyę
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu 

w Cieszynie.
Smaczna i tania kuchnia. Doskonałe piwo karwiń- 

kie. Krupnik. Wyborne wina austr. i inne. Bilard. Do­
godne położenie, zwłaszcza dla Szan. Gości ze wsiw dni 

targowe. LMF" Szybka i rzetelna obsługa. "WC

Pompy żelazne, Rurki do wodociągów, Cement, 
Trawersy, Papier ogniotrwały, Piece irlandzkie 
Musgrftvesa trwało palne, Szparherty, Derki na 
konie, Wagi decymalne, wszelkie artykuły do 
wypraw weselnych, Młynki kamienne do mięcia 
zboża, Kasy żelazne ogniotrwałe, Krzyże gro­

bowe z postumentami
poleca po cenach najtańszych

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, w CIESZYNIE, wielkie podsienie, 

gdzie także Agencya główna Towarzystwa 
ubezpieczeń »Riunione Adriatica« od ogn a, na 

życie, od niebezpiecznych wypadków i t. d.

Otworzyłem sklep w ulicy Zamkowej w Skoczowie 
z wszelkiego rodzaju trumnami i wszystkimi 

przyborami pogrzebowymi
cenie umiarkowanej. Mam także na składzie wy- 

J»6r obuwia ręcznej roboty najlepszej jakości, po cenie 
“bardzo przystępnej. Zapewniam rzetelną obsługę.

Proszę o jak najliczniejsze odwiedzanie mojego in­
teresu.

Z poważaniem

Franciszek Przybyłka,
Zakład pogrzebowy »Pietät« w Skoczowie.

INosHm ponw 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho­
we, sikawki do zaprzęgu, samoczynne na- 
pajacze i wszystkie gospodarskie urzą­

dzenia poleca

E. Cihelka v Háji

To w. oszczędności i zaliczek
= w CIESZYNIE ==

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Łazach 

przyjmuje od członków i nieczłonków

.wkładki na oszczędność
do oprocentowaniu i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po- 
przedzajr cego wypłatę, a |ak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca . podatek rentowy. Kapitaliza< ya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 

do 4. po południu.
W Dąbrowie i w Łazach biura filialne urzędują tylko 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 4. po południa.

ZARZĄD 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Mechaniczna pończoszarnia

Leopolda Scholtisa
CIESZYN, SASKA KĘPA 22.

Najtańsze, bezpośrednie źródło zakupna 

towarúw piiiczoszarskich i trykotowych. 
JłF'' Własny wyrób!

Nadrabianie pończoch od 40 halerzy w górę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Miockarniß mezně i kieratawe 
młynki (burdaki), kieraty (geple), wirówki, maszyny do 
kopania ziemniaków, siewniki i t. p. oraz maszyny do 
szycia i rowery, jak najlepsze fabrykaty, sprzedaje po 

jak najprzystępniejszych cenach i warunkach 
GUSTAW BLUMENKRANZ, skład maszyn, CIESZYN, 

Saska Kępa 1. 23, II. piętro.

Bardzo korzystne zajęcie
(główne lub też poboczne)

znajdą wszędzie wymowni i sumienni panowie przez ob­
jęcie naszego zastępstwa. Zacząć można każdego czasu. 
Wiele nowości. Kto już trudnił się sprzedażą książek na 
spłaty lub obrazów, otrzymuje pierwszeństwo. Adresować: 
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen (Schließfach).

!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Gosposie górąl Jeżeli gdzieś po- 
każe się coś dobrego dla gospodar­
stwa domowego, coś taniego, coś ce­
lowego, jakieś ulepszenie, to można 
być pewnym, że świat gospodyń bar­
dzo prędko sobie to przyswoi. Tak 
się ma sprawa z gotowaniem legumin 
przy pomocy Oetkera (Dr. Oetkera 
proszek do pieczenia, cukier wanili- 
nowy, proszek pudyngowy etc.); 
w bardzo krótkim czasie znalazło się 
miliony zwolenniczek i wskutek swej 
doskonałości środek ten jeszcze 
wciąż zyskuje dalsze koła. Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie w zapasie 
z gratysowemi książeczkami recepto- 
wemi. Można je dostać i wprost, za 
darmo i opłatnie od Dr. Oetkera 
w Baden-Wiedeń.

Należy zważać na to, by dostać 
prawdziwe fabrykaty Dra Oetkera.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■U

JÉÇ?" Wszystkie gatunki zboża bierze na zmia­
nę w mękę, chleb i inne towary pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami
RUDOLF BIAŁEK (»pod Modrą«) w Cieszynie«

(©)

© Ludwik Skutta, 
budowniczy 

w Boguminie na dworcu.

P. T. Interesentom Bogumina i okolicy podaję do wiadomości, że w Boguminie na 
dworcu otworzyłem

Przedsiębiorstwo budowlane | 
i będę się starał, żebym u P. T, Interesentów przez tanie, szybkie i poprawne wykony- ] 
wanie mego przedsiębiorstwa uzyskał sobie sławę niepowszedniej solidności.

Z poważaniem |

10.000 tifiezek

ZWYCZAJNY ŚRODEK, LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTACIACH. OFIARUJE SIĘ OBECNIE 
PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. — WYLECZONO MNÓSTWO WYPAD- 

KÓW, ZASTARZAŁYCH PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

RYSUNEK 
No. 1. 

kość biodrow 
zdrowego 

człowieka 'na 
błyszczący 

wygląd i jest 
koloru gołębio- 
nicbieskawcgo.

Na zasadzie, że »trzeba widzieć, by się przekonać«, M. E. TRAYSER z Londynu 
ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek na własny koszt. W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. 
M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu 
całego szeregu lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków 
anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę i wyczerpawszy 
wszelkie istniejące środki, musiał on się z rezygnacyą pogodzić ze swoim losem. On 
zaczął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
»TRAYSER«. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również 
cierpieli na reumatyzm, byli następnie wyleczeni i wreszcie p. TRAYSER postanowił 
zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewy- 
konalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych 
środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpulu,

próbki. 
Olszówka 
Rakowie,

T o dałc
Środek 

w Opolt 
Mińskie;

tycznym; chrząstka dotknięta 
jadem reumatycznym przybiera 

żółty kolor.

napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo, to on je jeszcze tym razem 
spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na le 
karzy i lekarstwa, to nim się przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu na 
desłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony, 
p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu po 18-letnich cierpieniach. P. Franc, 
chorował przez 16 lat i zęstał zupełnie wyleczony przez »TRAYSER«. Stanisław Kuchciński w 
gub., cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski 
w Kleparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie le­
karstwu »TRAYSER«. Pan Stanislaw Krawczyk w Warszawie-Praga zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny z Zduńskiej Woli, 
Kaliskiej gub., męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał 
Karski w Klonowie został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cierpieniach. Pan K. 
Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm 
i wszelki siad tej choroby zupełnie znikł wskutek tego śiodka.

W tysiącach innych wypadkach podobneż skutki zostały osiągnięte.. Środek ten 
potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które dotychczas skutecznie się opierały sztuce 
lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności 
itd., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła paczkę każdej oso­
bie, przeczytawszy niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie 
wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

RYSUNEK 
Nr. 2. 

Wygląd kości 
biodrowej w 

stanie reuma­

Adres p. Trayser jest następujący:
M. E. TRAYSER, INo. 178, Bangor House, Sohe Lane, w Londynie.
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♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Wszystko, czego potrzeba

W domu W gospodarstwie Na podarki 
dostarcza powszechnie znana firma

Ryszard Krisch i synowie 
CIESZYN, ul. Stefanii nr. 21 
FILIA: Wyższa Brama nr. 13

Towary szklane, zwierciadła, porcelany, lampy 
i przedmioty luksusowe.

Największy skład na Śląsku. 
Można zwiedzić bez przymusu kupna!

Nowo adaptowane i przez przybudowę znacznie 
powiększone lokale.

We filii nieustająca wystawa zabawek!
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Setki lekarskich orzeczeń chwalą 
skuteczność

THYMOMEL
SCILLAE

(marka słowna ochr.) Rozpuszcza 
flegmę, pomaga przy wydzielaniu 
plwocin, wpływa kojąco przyjlek- 
kim kaszlu i kokluszu, chroni 
przed wszelkiemi chorobami or­
ganów oddechowych, usuwa cier­
pienia przy oddechaniu i ma je­
dnaką wartość zarówno dla dzie­
ci, jak i dla dorosłych. Przez le­
karskie powagi zbadany i polecony.

Ma przyjemny smak.
I flaszka 2 K 20h. Pocztą za po- 
przedniem nadesłaniem 2 K 90 h 
wysyła się franko 1 flaszkę, za 
7 K 3 flaszki, za 20 K 10 flaszek. 
Nie dajcie sobie nigdzie wciskać 

innych środków I

Wyrób i główny skład
w aptece B.Fragnera

C. k. dostawcy nadwornego

BACZ
OŚĆ na 

nazwę pre­
paratu!

PRAGA-IIL. nr. 203.
W Clfiszqnle w nast. aptekach: Ed. 
Raschka, Dr. Zaar, Karol Turek.

BACZ-^k 
NOŚĆ na * 
tę markę 
ochronną!

Przy przy go­
ścił, przy newralgiacii, przy

odmrożeniu
pewnie wypróbowanym, 

skutecznym jest zalecany przez 
wiele lekarsk. 
powag

/ CONTRHEUMAN.
■ Służy do szybszego uspokojenia i i
■ ukojenia boleści, do wciągania na- 1
■ brzmiałości i przywrócenia ruchli- I
■ wości stawów i usuwania uczucia ■
■ swędzenia i działa zdumiewająco ł
■ skutecznie przy nacieraniu, maso- ■
■ waniu lub przy okładach i t. d. f
■ 1 -t-u/toeu 1 leci. ■
■ Wyrób i główny skład ■
I w aptece B. FRAGNERA f
■ C. k. dostawcy nadw,f PRAGA-III. nr. 203. Jf
I Przy poprzednicm nadesłaniu g
' K 1'50 wysyła się franko ..... 1 tubę ■

r. 5- „ „ „ .......................5 tub *
.,9' .......................10 „ ■

Baczność na nazu/ę preparatu I wytwórcy I f
Składy w aptekach. ■

W CIESZYNIE: Edw.Raschka, Dr. K. Za ar, Karol Turak W

Wydawca: K*. Józef Londzin w Cieszynie.

pnnsKfi maść domową

Sławna, od 
40 lat tysiąc­
krotnie wy­
próbowana i 

doświad­
czona, anty- 

septyczna

ochrona przy 
zranieniach.

Skuteczna

chroni rany przed zanieczyszcz., 
zapaleniem, uśmierza bole, spra­
wia szybsze gojenie się i przez 
swą wielor. skuteczną działal­
ność jest także nieodz. w każd. 
domu jako miękcząca maść na 

przykładanie (odbieranie).
1 puszka 70 h, cod lanna wysyłka pocztowa za po- 
przedn. nadesłaniem naleźytoici za 4 puszki K 3*16, 

za 1O puszek K 7*— franko do każdej siacy!.

BC P A C N E* D c. k. dostawca - rríAUnLrij nadworny 
apteka „pod czarnym orłem"

PRAGA, Kjelnseite, róg ul. Neruda nr. 203. 
Składy w aptekach Austro-Węol®r. — W Cieszynie: 

Edw. Raschkn, Dr. K. Zaar, 
Karol Turek.

Wszystkie ozęiol opako­
wania mają prawnie oohr. 

markę słowną

łtaltfjjtóckii L/ctuona natychiuiaalowu. ťodac 
wiek i płeć. Informacja zadarmo. 
Qg. Malier, Nürnbergs 297 (Bay.y

I Karola Rllnochal
"" kawiarnia narodowa ■■■ ■■
■■ Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. I ■■ ■■

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B ■

Dobrze wentylowane lokale. ■■
Bogaty wybór czasopism.

ES Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. ! 
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. ■■

Zimny i ciepły bufet.
■■ O liczne odwiedzanie uprasza ■■
■■ KAROL ALLNOCH, kawiarz. "■

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Należy zważać na 
plombę i powyższą mar­

kę ochronną!

CENTRALIN
(prawnie ochronione, nr. 53644) 

najlepszy, najwydatniejszy — dlatego najtańszy 
proszek do szybkiego tuczeia i karmienia wszystk. zwierząt domowych 
Ceny: % kg K —.95, 1 kg K 1,50, 5 kg K 5,50, 12 kg K 12,—, 20 kg K 18,—, 50 kgj’ 

K 40,—, 100 kg K 78,—.

Zakład »CENTRALIN« apteki »pod aniołem«, N, Iczyn (Neutitschein) 113.
Zastępca gener. na Śląsk wschodni: Jan Wałek, ageneya w Trzyńcu.
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18.000
podziękowań od

1.200 
atestów (poświadczeń] 

lekarskich.
uzyskał w krótkim czasie 

znany i wychwalani] powszechnie środek do nacierania 
pod nazwą

ICHTOMENTOL
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każdego 
ulubionym środkiem domowym, który jak najbardziej zastarzałe i uporczywe 

wypadki:
—Reumatyzmu, Gośćca, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spu- 

chlizny, Zapalenia stawów i tym podobne dolegliwości, usuwa bezpowrotnie w jak 
najkrótszym czasie , nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły. 

ZW SKUTEK NADZWYCZAJNY. -WI
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka 1 wysyłka prawdziwego Ichłomenlolu :
Laboratoryum chemiczne aptekarza

SZYMONA EDELMANA
w SAMBORZE, Rynek nr. 30-4.

Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 K, 10 flaszek franko 
za 10 K, — 25 flaszek franko za 23 K.

UWAGA: -■■■■■
Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowanem opakowaniu i zama­

wiać Ichtomentol li tylko ze Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.

3E9E3E3E9E3E3E9SS^E9E9E9SKE9SSSE9E3E9E9SE9E
Światowa sławę

Bank Cieszyński Kredytowy
®®®s®

®®®s®®®®s® od dnia następnego po wpłacie.

®B®S® aa®®®
Czeki pocztowe 

na żądanie.
Czeki pocztowe 

na żądanie.

♦♦♦♦♦.♦♦ w Cieszynie ♦♦♦♦♦♦♦< 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr, 4 
udziela pożyczek na hipotekę weksle na un larkowany procent I przjjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Drukiem Druknrnl nDzledzlctwa tl. Jana Sarkandra" pod zarządem J. Suchanka. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przeayłkę pocztową: 
całorocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . • . 3 „ 50 „
kwartalnie . . . . 1 „ 75 „

Be- przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . . 6 K — h
Półrocznie . . . . 3 „ — „

wartalnie . . . . 1 „ 50 „

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; 
księgarnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«; w Bogutuinie (dwo­
rzec): Otto Miiller; w Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru; w Orłowej: u Rudolfa Half ara, księgarza, w głó­

wnym składzie i we filii obok klasztoru. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej” w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi w środę i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy killco- 
razowem umieszczeniu znaczni« 

taniej.

Rocznik ËS. W Cieszynie, środa* dnia 31» grudnia 1913. Nr. 103.

na „OpieltĘ nafl ksztatcm sił nMm Mich im. moi- Melchiora BrodzleckiEPO" w Cieszynie.

Zbliża się Nowy Rok!
Przy zmianie roku — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 74 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Aduiinistracyo »Gwiazdki Cieszyńskiej«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Mowa

ks. delegata Londzina, wypowiedziana w delegacyi 
austryackiej dnia 17. grudnia 1913 przy rozprawie, nad 
sprawozdaniem komisyi wojskowej co do zwyczajnego 

budżetu wojskowego na pierwsze półrocze 1914. r.
(Ciąg dalszy.)

Co się tyczy samego poboru, muszę nieste­
ty z ubolewaniem podnieść, że jeszcze — wpra­
wdzie nie tak często jak dawniej — asenterują 
chorych ludzi i chorych rezerwistów wskutek 
powierzchownej rewizyi wleczą na ćwiczenia.

Jeszcze teraz zdarzają się nierzadko wypadki, 
że zastępca armii, nie będący lekarzem, może 
według swego uznania asenterować chorego 
człowieka, Z czasów mu bh studyów jest mi 
znany wypadek, że student chory na suchoty, 
nie posiadający prawa jednorocznej służby, bez 
pardonu został asenterowany. Choroba jego nie 
znajdowała się w stadyum początkowem, bo już 
po kilku tygodniach studei i ów zmarł. Od tego 
czasu niejedno się zmieniło, ale jeszcze obecnie, 
chociaż rzadziej, zdarzają się podobne wypadki, 
a nie powinny one wcale się zdarzać.

Nowa ustawa wojskowa mieści w §§ 30., 31. 
i 32. udogodnienia na korzyść jedynaków i 
utrzymujących rodziny, zwłaszcza właścicieli 
odziedziczonych posiadłości rolnych. Niestety 
życzenia, wyrażone w tej sprawie osobliwie 
przez ludność wiejską, uwzględnione zostały 
tylko w ograniczonej mierze, a i to, co pozosta­
ło, uszczuplone bywa przez twarde stosowanie 
ustawy ze strony zarządu wojskowego i władz 
politycznych. Znane mi są wypadki, że ubogim 
wdowom nie zwolniono jedynaków, ponieważ 
nie potrzebowały ich wyłącznie na swoje utrzy­
manie, Tak samo osądzenie możliwości zarob­
kowania ze strony ojca jest po największej czę­
ści za ostre. Przełożony óminy nie bywa za­
zwyczaj pytany, choćby był najuczciwszym 
człowiekiem w śuiecie; władze wierzą zazwy­
czaj żandarmowi, który nie zawsze przedstawia 
rzecz wiernie. Zdarzają się wypadki, że żandar­
mi udzielają fałszywych informacyj, (Delegat 
Kadlćak: politycznych!) Naturalnie,

Trzeba sobie przedstawić położenie rolni­
ka lub chałupnika, który wprawdzie posiada 
kilku synów, ale tylko jednego, który mu może 
pomagać przy pracy na roli, ponieważ inni sy­
nowie pracują w innych zawodach. Trzeba się 
znaleźć w położeniu ubogich rodziców, ubogie­
go ojca albo ubogiej matki, którzy skazani są na 
pomoc jednego syna ponieważ inni bracia z po­

wodu ożenienia się i licznej familii nie są w sta­
nie pomagać rodzicom. Nowa ustawa wojskowa 
przypuszcza udogodnienia dla utrzymujących 
rodziny w ograniczonej mierze, ale ludność nie 
ma korzyści z tego udogodnienia, ponieważ tyl­
ko w najrzadszych wypadkach znajduje zasto­
sowanie.

Obchodzenie się z młodymi rekrutami nie 
lest zawsze niestety bez zarzutu. Trzebaby ba­
czyć na to, aby młodzi rekruci ćwiczeni byli 
przez taktownych, ile możności wykształconych 
podoficerów. Trzebaby wyszukać ludzi, znają­
cych duszę rekruta, liczących się z religijnemi i 
narodowemi właściwościami żołnierzy, otacza­
jących ich większą opieką, niż to dotychczas 
miało miejsce. Zdarza się zawsze jeszcze nad­
mierna ostrość, bezwzględność, czasem także 
grubiaństwo przy wstępnych ćwiczeniach, a po­
nieważ w pierwszych tygodniach swej służby 
rekrut tęskni nadto za domem rodzicielskim, nie 
można się wcale dziwić, że czasem traci przy­
tomność i daje się nakłonić do rzeczy, które nie 
leżą w interesie militaryzmu.

Gdy nadto rekrut przydzielony zostanie do 
pułku, w którym nie może porozumieć się 
z przełożonymi ani z współżołnierzami — sły­
szałem od posła Kozłowskiego, że właśnie pol­
scy rekruci bardzo często bywają przydzielani 
do puików obcojęzycznych — wówczas dziwić 
się nie można, że żołnierze tracą wszelką chęć 
do służby i kończą śmiercią samobójczą.

Austro-węgierska armia jest nie tylko woj­
skiem ludowem, ale także wojskiem narodów; 
przecież składa się ona z tak wielu narodowo­
ści. Trzeba się koniecznie o to starać, aby wszy­
stkie narodowości odczuwały, że im przy woj­
sku dobrze. Ślepe trzymanie się niemieckiego 
języka służbowego w czysto słowiańskich puł­
kach utrudnia służbę rekrutowi i czyni mu ży­
cie gorzkiem. Nic dziwnego, że potem niejeden 
żołnierz targnie się na własne życie.

Wyjątki z „Jasełek śląskich“.
Napisał Ślązak. 

Przed żłóbek przychodzą dzieci ze skargą — klękają 
przed Małą Dzieciną i mówią:

O Jezusku, także i my 
ze skargą tu przychodzimy, 
by się pożalić, jak z nami 
robią biednemi dzieciarni: 
źli ludzie czas dosyć długi 
chcą z nas mieć same papugi, 
chcą z nas mieć Niemce i Czechy, 
renegaty dla uciechy... 
uczą nas jakoś inaczej, 
sam Bóg jako wiedzieć raczy; 
jakieś same migofanki 
muszą śpiewać Jurki, Hanki, 
mówić »husy« zamiast gęsi, — 
ledwie, że to kto wygrzęsi... 
jakieś inaksze pacierze, 
nie Ojcze-nasz, Zdrowaś, Wierzę.,,
O spraw mały Jezu Chryste, 
żebyśmy w mowie ojczystej 
uczyli się w szkole łatwo.., 
wszakśmy śląską, polską dziatwą!.., 
bo czy to przestępstwem jakiem: 
być i chcieć zostać Polakiem?!?

(Usuwają się i klęczą na uboczu; — z drugiej strony przy­
chodzi »bacia« z góralami; — bacza zaczyna mówić:) 

I ja bacza także spieszę 
powitać Cię wśród pieleszy, 
o Boża Dziecino!
Patrzaj, i mnie też łzy płyną, 
gdy siedzę nad gór doliną 
i patrzę na hale...
Dawniej było tam wspaniale, 
dzisiaj... serce gniotą żale, 
bo chude tam pasze...
Dawniej, co góra, sałasze, 
wszystkie chłopskie, wszystkie nasze...
— Któż biednych pocieszy?!...

(Daje znak gorałom, a ci zaczynają grać na dudach; on 
śpiewa powoli i smutnie:)

Gronie, nasze gronie,
Śląska wy ozdobą,
[:wśród was serce płonie, 
człek czuje się sobą...:]
Hale, nasze hale, 
pełne górskiej paszy, 
[:już na was górale 
nie śmią mieć sałaszy...:]

(Kiedy skończył śpiewać, występuje najstarszy gó­
ral, łysy — w guńce i skarży się:]

O mój Jezu, nie wiem wcale, 
jak Ci wyznać kćzywdy, żale...
Patrz, te piękne góry nasze 
dawały nam opał, paszę... 

owce, krówki w bujném kwiecie 
wypasały się tam w lecie, 
dostarczały mleka, bryndzy, 
tak że człek nie zaznał nędzy... 
grzyby, maliny, jagody 
zbierał każdy... stary, młody — 
ale teraz to inaczej... 
komu pan pozwolić raczy, 
może robić jak i wtedy 
i nie zazna nigdy biedy, 
bo kto z panem jedna ręka, 
niczego się już nie lęka... 
dziś za biednych malin trochę 
biją, straszą dzieci płoche; 
gdy krowa za pańską miedzą, 
zaraz w sądzie o tern wiedzą, 
lecz me pomni, że zwierzyna 
wszystko by sieipem podcina... 
weźrńiesz z rzeki drwa płynące, 
strzelają cię, by zające...
ale dziś panowie za to 
darzą nas jakowąś »szmatą«, 
która depce zwyczaj stary, 
szydzi z naszych ojców wiai y, 
wychwala bomby, sztylety, 
chcąc w nas wpoić te zalety...

Tak to, Jezusienku miły, 
dawne czasy się zmieniły...

Żądajcie we wszystkich gospodach i restauracyach „Gwiazdki Cieszyńskiej“! Wspierajcie tych
pp. kupców i przemysłowców, którzy w naszem piśmie anonsują!

523553 174991
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Ze sprawozdania komisyi wojskowej wy­
czytałem z zadowoleniem, że do projektu no­
wego regulaminu służbowego przyjęte zostanie 
postanowienie, które żąda wzajemnego szacun­
ku bez różnicy narodowości, a lekceważenie 
uczuć narodowych uważa za niegodne i niedo­
zwolone. Także nowe wydanie książki służbo­
wej E-12 mieścić będzie pożądane postanowie­
nia, które podniesione zarzuty uczynią mniej 
uzasadnionymi. (C. d, n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
t Minister skarbu Wacław Zaleski.

W samą wigilię Bożego Narodzenia, o godz. 
4^2 po południu, umarł w Meranie w sanato- 
ryum Martinsbrunn, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, minister finansów hr. Wacław Zale­
ski. Wieść żałobna wywołała wszędzie szczery 
i niekłamany żal z powodu przedwczesnego 
zgonu niezwykłemi zdolnościami wyposażonego, 
niesłychanie gorliwego pracownika na polu ad- 
ministracyi kraju i państwa, niepospolitego 
znawcy stosunków parlamentarnych, gospodar­
czych i politycznych w Austryi, a przytem głę­
boko wierzącego i szczerze praktykującego 
syna Kościoła katol. i członka Kongregacyi Ma­
ry ańskiej.

Ś. p. Wacław Zaleski urodził się dnia 28. 
czerwca 1868. r. jako syn Filipa Zaleskiego, na­
miestnika a później ministra dla Galicyi. Zmar­
ły liczył więc zaledwie 45 lat. Po ukończeniu 
studyów gimnazyalnych i prawniczych wstąpił 
w r. 1890. jako praktykant konceptowy do na­
miestnictwa Dolnej Austryi; stamtąd poszedł do 
namiestnictwa do Lwowa. W r. 1898. był już 
starostą. W trzy lata później został powołany 
do ministerstwa spraw wewnętrznych a w r. 
1903, jako radca namiestnictwa objął kierowni­
ctwo biura prezydyalnego we Lwowie. W roku 
1906, został mianowany radcą dworu i wtym 
samym jeszcze roku w grudniu szefem sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa. Na tern stanowisku 
współdziałał w rokowaniach ugodowych z Wę­
grami i otrzymał w r. 1908. order żelaznej ko­
rony II. klasy. Wogóle w całej tej karyerze urzę­
dniczej odznaczył się niepospolitym talentem, 
bystrym zmysłem oryentacyjnym i niezmordo­
waną gorliwością.

W styczniu r, 1911. został zamianowany 
ministrem Galicyi. Kiedy hr. Stürgkh w listo­
padzie 1911 objął prezydyum gabinetu, Zaleski, 
zachowując tekę galii :yjską, objął po śmierci mi­
nistra dr, Brafa także tekę rolnictwa. Po paru 
tygodniach 19. listopada 1911, po ustąpieniu dr. 
Meyera, został mianowany ministrem skarbu.

Na stanowisko ministra Galicyi, w jego 
miejsce, powołany został wówczas Władysław 
Długosz.

Cały okres rządów Zaleskiego w charakte­
rze ministra finansów piętrzył się trudnościami. 
Po swoich poprzednikach odziedziczył Zaleski 
regulacyę płac urzędniczych, sanacyę finansów 
krajowych, złączoną z przeprowadzeniem małe­
go planu finansowego, podwyższenie podatku 

(Odsuwa się z resztą górali i baczą ku dziatkom — wcho­
dzi żyd i staje po drugiej stronie i mówi:) 
Dziś wszystko na opak idzie... 
biada tobie, biedny żydzie!... 
jakieś spółki i konsumy 
wydzierają mi z rąk sumy...
kiepsko idą interesa, 
więc też próżną moja kiesa, 

(uderza się) 
dziś to już się żaden z goi 
— proszę — mnie żyda nie boi, 
ale może jeszcze bieda 
zaprowadzi ich do żyda...

(wyciąga ręce, «łojąc) 
a więc spraw, Zbawco-Jehowo, 
niech zapanuje na nowo 
drożyzna i brak pieniędzy, 
niechaj mrą te goje w nędzy, 

(wskazuje na górali) 
niech będzie przednówek ciężki, 
grady, wichry, deszcze, — klęski, 
to w czasie nieurodzaju 
znowu mnie, Icka, poznają... 
wtedy ja Izraelita 
pokażę im drzwi... i kwita...

(Jeden z górali porywa się i do żyda:) 
A ty jakiś powsinogo, 
pójdziesz sobie swoją drogą!... 
jak nie, to ci te ręce pomogą...

osobisto-dochodowego, podatek od wódki, od 
win musujących, totalizatora i automobilów. 
Jako minister skarbu zużywał Zaleski wszy­
stkie swoje siły, aby parlament pozyskać dla 
tych przedłożeń podatkowych.

Trudności kredytowe, wywołane poSvsze- 
chnem przesileniem ekonomicznem, przybrały 
groźny wprost charakter, gdy w jesieni r. 1912. 
wybuchła wojna bałkańska. Handel i przemysł 
monarchii zagrożone zostały w niebywały spo­
sób, a równocześnie niebezpieczeństwo wojny 
i mobilizacya wywołały nieodzowną potrzebę 
pokrycia 220 milionów nieprzewidzianych ko­
sztów. O pieniądze musiał się starać minister 
finansów. Jak wiadomo, minister Zaleski wy­
brnął z tych trudności w drodze pożyczek, acz­
kolwiek spadek kursów i obniżenie siły finan­
sowej i ekonomicznej państwa wytworzyły nie­
słychanie krytyczne położenie. Wreszcie wdro­
żył Zaleski, jako minister skarbu, akcyę, celem 
zastąpienia loteryi liczbowej, która w ciągu lat 
10 stopniowo ma być zniesioną, przez loteryę 
klasową, obecnie już wprowadzoną w życie.

To nieustanne pasowanie się z trudnościa­
mi podkopało f iły fizyczne ministra, który zdu­
miewał swoje otoczenie wytężającą pracą. 
Z biura swe jego prawie nie wychodził, dniem i 
nocą załatwiając uciążliwe i odpowiedzialne 
agendy swojego resortu.

Ostatnie lata działalności na tylu i tak tru­
dnych stanowiskach, coraz niekorzystniej odbi­
jać się zaczęły na zdrowiu Zaleskiego, które, 
mimo łudzących pozorów, nigdy nie było zu­
pełnie dobrem. Zdenerwowanie, podsycane w 
dodatku zatruciem nikotyną, przybrało objawy 
groźnej choroby już w r. 1912., gdy minister dla 
poratowania zdrowia podczas feryj wielkano­
cnych wyjechał do Dalmacyi; po Zielonych 
Świętach wrócił wprawdzie na swoje stanowi­
sko do Wiednia, lecz poważna choroba zmusiła 
go w październiku 1913. r. do usunięcia się ze 
swego stanowiska. Cesarz nie przyjął jednak 
jego prośby o dymisyę i udzielił mu beztermino­
wego urlopu, powierzając szefowi sekcyjnemu, 
Englowi, kierownictwo finansów. Dnia 30. pa­
ździernika cesarz nadał choremu ministrowi 
stan hrabiowski.

Niepokojące wieści, nadchodzące w osta­
tnich czasach z Meranu, gdzie w sanatnryum 
Martinsbrunn przebywał hr. Zaleski, okazały 
się niestety uzasadnionemu W dzień wigilii Bo­
żego Narodzenia umarł po południu, po godzi­
nie 4, Zmarły minister żonaty był z Heleną z hr. 
Mycielskich i osierocił dwóch synów i trzy 
córki.

Z okazyi zgonu ś. p. ministra Zaleskiego 
otrzymała rodzina mnóstwo telegramów i pism 
kondolencyjnych od cesarza, arcyksiąźąt i t. d. 
Na trumnie złożono bardzo wiele wieńców. 
Między innymi znajdują się tam wieńce od cesa­
rza, od arcyksiąźąt, prezydenta ministrów, od 
wszystkich ministrów i t. d.

Trumnę ze zwłokami przewie: iono w pią­
tek, dnia 26. b. m. do miejskiej kaplicy przed- 
pogrzebowej w Meranie, a stamtąd, po pobło- 

(grozi mu pięścią pod nosem, a żyd przerażony usuwa 
i chowie się za żłóbkiem)

Patrzcie, jaki rai tu jucha 
jeży się jak wesz z kożucha, 
myśli, że go Bóg usłucha...
Chce, by przyszły ciężkie klęski: 
wichry, deszcze i mór ciężki, 
by z nas zdzierał same reński...

(zagląda, gdzie się żyd schował)
I ja także mam tu prawo 
dać ci w prawo, w lewo żwawo, 
aż się puści z ciebie krwawo...
Chcesz, by może wszystkie grosze, 
by ci człek znosił po trosze...
wszystko pickińe... bardzo proszę...
Teraz ci mośku przysolę...
więc jazda zaraz na pole...
tam przetrzepię twoje wole...

(chce go wyciągnąć, a tu wchodzą dwaj górnicy z kła- 
dziwami na ramionach, więc usuwa się i staje obok 

górali)
(Górnicy przed żłóbkiem zdejmują z ramion młoty, klę­

kają i upierają się na nich — jeden mówić zaczyna:) 
(składa ręce)

My, co życie w ziemi łonie 
przepędzamy w znojnym pocie, 
którym omdlewają dłonie 
przy ciężkiej, żmudnej robocie, 

goslav ieniu zwłok, wprost na dworzec kolejo­
wy, skąd będą przewiezione wprost do Lwowa, 
gdzie w sobotę, dnia 3. stycznia 1914. r. odbę­
dzie się pogrzeb. W zastępstwie cesarza weźmie 
udział w pogrzebie starszy mistrz ceremonii hr. 
Chołoniewski.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. »Wiener Zeitung« 
ogłasza przyjęcie przez cesarza dymisyi mini­
stra dla Galicyi Władysława Długosza. Pismo 
odręczne cesarza wyraża ustępującemu mini­
strowi uznanie dla zasług, spełnianych z wier- 
nem oddaniem się. W piśmie odręcznem do pre­
zydenta ministrów hr. Stürgkha powierzył ce­
sarz dotychczasowemu kierownikowi minister­
stwa finansów bar. Englowi aż do dalszego za­
rządzenia kierownictwo ministerstwa skarbu. 
Powszechnie zwraca uwagę, że bar, Engel nie 
został zamianowany definitywnym ministrem 
skarbu, tylko pozostał nadal prowizorycznym 
kierownikiem ministerstwa, z czego wnoszą, że 
prawdopodobnie są pewne zmiany i osobiste 
przesunięcia w gabinecie Stürgkha, Także w 
tej sprawie zapadnie decyzya dopiero po poro­
zumieniu się prezydenta ministrów z Kołem 
polskiem.

— W poniedziałek, dnia 29. b. m. zebrała 
się Izba posłów i Izba panów na plenarne posie­
dzenie. Na początku poniedziałkowego posie­
dzenia Izby posłów zabrał głos prezydent Izby 
Sylwester, który wygłosił bardzo serdeczną 
mowę, poświęconą pamięci zmarłego ministra 
skarbu hr. Wacława Zaleskiego. Izba wysłu­
chała przemów enia stojąc.

W dalszym ciągu zabrał głos przy fakty- 
cznem sprostowaniu ruski poseł Dniestrzański. 
W parlamencie obiegała pogłoska, że Rusini 
mają zamiar wstrzymać obstrukcyę i dopuścić 
do załatwienia planu finansowego i prowizo- 
ryum budżetowego, jednak bez pożyczek i bez 
kolei bośniackich.

W ten sposób Rusini chcą przysporzyć rzą­
dowi kłopotów i uniemożliwić mu wprowadza­
nie kolei bośniackich i prowizoryum budżeto­
wego w drodze paragrafu 14.

Izba panów na poniedziałkowem posiedze­
niu załatwiła plan finansowy, tak że istnieje teo­
retyczna możliwość załatwienia przez Izbę po­
słów planu finansowego wraz ze zmianami po- 
czynionemi przez Izbę panów.

— Sesya delegacyi węgierskiej została 
zamknięta w sobotę. Na ostatniem posiedzeniu 
stwierdzono zgodność uchwał obu delegacy

— W sobotę, dnia 27. b. m. otwarto w Za­
grzebiu posiedzenie nowowybranego sejmu 
chorwackiego. Przewodnictwo objął prezydent 
ze starszeństwa poseł Mileusnic ze stronnictwa 
opozycyjnego Starcevicza, który wyraził żąda­
nie połączenia Dalmacyi, Bośnii, Istryi i Cłior- 
wacyi i stwierdził z ubolewaniem, że miasto 
Rjeka nie jest reprezentowane w sejmie. Gdy 
zaproponował zgodnie ze zwyczajem wybór de-

przychodzimy, by przy żłobie 
pokłonić się, Jezu, Tobie...

Suknia nasza nie bogatą, 
ni kosztowną, ni wspaniałą, 
ale zwykłą, prostą szatą 
okrywamy chude ciało... 
niewolnicy my — heloci, 
innych nasza praca złoci...
Dzieci nasze z głodu, nędzy 
przymierają nieboraki, 
bo na chleb nie stać pieniędzy, 
ni na kasiwo, ziemniaki... 
bieda ciśnie, bieda gniecie, 
źle nam wyżyć dziś na święcie...

Górnik drugi:
Ty, któryś rzucił niebiosa, 
by dać się w ofierze Bogu, 
spraw, by ta niebieska rosa 
płynęła i naszą drogą, 
daj, byśmy przy ciężkiej pracy 
nie mrzyli głodem biedacy...
By nasze żony i dziatki 
miały w co odziać swe ciało, 
by miały chleba dostatki... 
by na starość nieco... mało 
oszczędzić, gdy Bóg dać raczy, 
by nas minął kij żebraczy... 
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putacyi, która miała przyprowadzić bana, aby 
dokonał otwarcia sesyi sejmowej, poseł Starce- 
vicz oświadczył się przeciw temu, ponieważ ban 
Skerłecz jest mężem zaufania Węgrów i zada­
niem jego jest jeszcze większe ograniczenie 
praw Chorwatów; większość jednakże dokona­
ła wyboru deputacyi, która udała się natych­
miast do pałacu bana. Pod koniec posiedzenia 
przyszło do burzliwych scen. Prezydent ze star­
szeństwa Mileusnic naznaczył następne posie­
dzenie sejmu na poniedziałek, czemu się wię­
kszość sprzeciwiła i wysunęła na przewodni­
ctwo drugiego z rzędu starszeństwa posła Tu- 
skana do prezydyum. Tuskan ogłosił, iż nastę­
pne posiedzenie zapowiada na godz. 6. wieczo­
rem celem dokonania wyboru prezydyum. W 
tej chwili powstała wielka wrzawa na ławach 
opozycyi; posłowie opozycyjni rzucili się na Tu- 
skana i chcieli go zepchać z estrady prezydyal- 
nej. Wśród powszechnej wrzawy posłowie po­
wychodzili ze sali. Wieczorem o godz. 6. zebrał 
sie sejm ponownie na drugie posiedzenie, Mi­
leusnic zajął pierwszy trybunę prezydyalną i nie 
chciał z niej ustąpić Tuskanowi, który zajął 
miejsce tuż obok Mileusnica. Referenci wię­
kszości wygłosili swoje referaty wśród piekiel­
nej wrzawy i muzyki obstrukcyjnej, tak że ani 
słowa nie można było z ich przemówień zrozu­
mieć, Przewodniczący Tuskan przerwał wre­
szcie posiedzenie. Koalicya opuściła salę, opo- 
zycya w niej pozostała,

O godz, 9. posiedzenie podjęto na nowo, 
Opozycya urządziła na nowo muzykę obstruk- 
cyjną na gwizdkach, tamburicach i t. p. Poseł 
Popowicz, któremu Tuskan udzieli głosu, nie 
mógł zacząć swej mowy. Dopiero o godz. 12. 
min. 15 skończył Popowicz mowę.

Posiedzenie sejmu zakończyło się w nocy 
z soboty na niedzielę o godz. 3. rano zupełnem 
zwycięstwem większości. Zwolennicy grup 
Starcevicza i Franka nie zdołali przeszkodzić 
prawidłowemu ukonstytuowaniu się sejmu. Po 
ostatniej przerwie o godz, 12^/ą w nocy prezy­
dent ze starszeństwa Tuskan zarządził wybór 
prezydenta. Prezydentem sejmu wybrano dr. 
Medakowicza, 1. wiceprezydentem dr, Magni- 
cza, drugim dr. Lukinicza, wszystkich z koali- 
cyi. Wynik wyborów przyjęto okrzykami »Ži­
vio!« Prezydent ze starszeństwa Tuskan po­
dziękował większości za poparcie w przewo­
dniczeniu, poczem dopiero pierwszy prezydent 
ze starszeństwa Mileusnic powstał z krzesła 
prezydyalnego i rzuciwszy egzemplarz regula­
minu na salę, opuścił estradę.

Prezydent Medakovicz podziękował za ob­
darzenie go po raz trzeci godnością prezydenta 
sejmu.

Poseł Zagorac imieniem grupy Starcevicza 
założył protest przeciw sposobowi ukonstytuo­
wania się Izby. Prezydent Medakovicz zazna­
czył, że wybór prezydyum i komisyi odbył się 
prawidłowo.

Na stole prezydyalnym złożono szereg 
przedłożeń, między innemi przedłużenie na rok 
ugody z Węgrami,

W dniu otwarcia sejmu, zgodnie z nowemi 
postanowieniami ustawy o nazwach miejscowo­
ści, pozdejmowano z budynków publicznych ta­
blice z napisem w dwu językach. Na stacyi wy­
wieszono tablicę wyłącznie z napisem »Zagreb«.

BUŁGARYA. W Bułgaryi wybuchły po­
ważne zaburzenia. Jak donoszą z Sofii, powsta­
ła na zgromadzeniu we czwatrek, dnia 25. b. m, 
walka między socyalistami a ich przeciwnikami, 
w której wielu uczestników odniosło rany, a 
niektórzy zostali śmiertelnie zranieni. Korzy­
stając z powszechnego zamieszania, tłum rzucił 
się do rabowania sklepów w sąsiedztwie lokalu, 
w którym odbywało się zgromadzenie. Równo­
cześnie wznoszono okrzyki: »Precz z królem! — 
Niech żvje republika!« Ponieważ policya była 
wobec tłumu bezsilna, wezwano wojsko celem 
przywrócenia spokoju. Ale wojsko odmówiło 
posłuszeństwa i oświadczyło, że nie wystąpi 
przeciw socyalistom. Dopiero po upływie dłuż­
szego czasu przywrócono porządek.

— Angielski dziennik »Daily Telegraph« 
donosi, że gabinet bułgarski podobno radził 
królowi Ferdynandowi, aby na pewien czas opu­
ścił Sofię, ponieważ policya wykryła spisek na 
jego życie. Korespondent pewnego dziennika 
węgierskiego dodaje do tej wiadomości, że ga­
binet bułgarski podczas nieobecności króla pra­
gnął dokonać zamachu stanu. Załoga wojskowa 
w Warnie odmówiła już posłuszeństwa. Skąd­
inąd niema dotąd potwierdzenia tej sensacyjnej 
wiadomości.

SERBIA. Gabinet Pasicza wręczył w sobo­
tę królowi Piotrowi dymisyę. Król jednak dymi- 
syi nie przyjął i zapewnił Pasicza o swem zupeł­
nem zaufaniu,

ABISYNIA. Agencya Reutera podije wia­
domość o śmierci cesarza abisyńskiego Mene- 
lika. Menelik już od dłuższego czasu chorował 
na paraliż; podczas jego choroby przywłaszczy­
ła sobie rządy sprytna jego żona Tatianu. Me­
nelik był prawdopodobnie ostatnim rzeczywi­
stym władcą Abisynii. Dzięki swej nadzwyczaj­
nej energii i zdolności organizacyjnej potrafił po­
łączyć całe państwo pod swoją władzą, oprzeć 
się wszelkim zamysłom i zabiegom zaborczym 
państw europejskich, złamać w walnej bitwie 
pod Adduą groźny atak włoski i przez zręczność 
zapewnić zupełną niezawisłość swemu państwu. 
Odkąd paraliż uniemożliwił mu sprawowanie 
władzy, rozrosły się znowu wpływy przywód­
ców pojedynczych szczepów i w kraju niema 
jedności, pomimo że młody król Lidi Jassu jest 
uznany jako władca prawowity. Lidi Jassu liczy 
dopiero lat 16 i do tej pory nie miał możność’ 
występowania samodzielnego. Nie ma pewności, 
czy dojdzie w rzeczywistości do objęcia władzy 
i potrafi z taką samą energią, jak jego poprze­
dnik, bronić samodzielności państwa, zwłaszcza 
wobec ogromnego wzrostu potęgi przeciwników 
włoskich.

Największy tabryczny skład 
SUKIEN I PODSZEWEK

Gustaw Pollak
Cieszyn, Saska Kępa 1. 2 

poleca najnowsze sezonowe mę­
skie materye na wszelkiego ga­
tunku ubrania, także towary na 
jakie i suknie podług życzeń w mo­
dnych, solidnych, uderzająco pię­
knych deseniach, w wielkim wy­
borze i w każdej cenie. Bezwarun­
kowe spełnienie wszystkich słu­
sznych wymagań, jako też najsta­
ranniejsza i najrzetelniejsza ob­
sługa.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna i okolicy.
Z ADMINISTRACYL Do następnego nu­

meru »Gwiazdki« zostaną załączone czeki po­
cztowe celem ułatwienia w uiszczaniu prenume­
raty. Upraszamy zważać na to, by do przesyłki 
prenumeraty używać czeków »Gwiazd! i« a nie 
innych, pisać wyraźnie swój adres: u góry na 
części czeku »poświadczenie złożenia« lub pod 
swoim adresem dołączyć liczbę z opa­
ski przesyłkowej, co nam bardzo uła­
twia książkowanie prenumeraty. Zalegających 
z prenumeratą upraszamy o najszybsze wyró­
wnanie zaległości!

Choroba ks. kard. Koppa. Jak donoszą 
z Wrocławia, książę-biskup kardynał Kopp za­
chorował poważnie podczas świąt na niedoma­
ganie narządów trawienia, tak iż nie mógł od­
prawiać nabożeństwa. Choroba budziła ze 
względu na wiek chorego — ks. kard. Kopp li­
czy 76 lat — pewne zaniepokojenie. Obecnie je­
dnak stan pacyenta się polepszył.

Drukarnia »Dziedzictwa bł, Jana Sarkan- 
dra« w Cieszynie, plac Teatralny 8, zaopatrzoną 
w spory zapas gustownych i pięknych czcionek, 
polecamy gorąco wszystkim naszym P. T. Czy­
telnikom, Śzan. Stowarzyszeniom na czas kar­
nawałowy do zamawiania starannie wykona­
nych zaproszeń na bale, zabawv karnawałowe 
i t. d. Obsługa rzetelna, wykonanie wszelkich 
zamówień szybkie, ściśle według życzeń, ceny 
bardzo umiarkowane. Swój do swego!

Prezydent krajowy w Cieszynie, Prezydent 
krajowy hr. M. Coudenhove przybył w sobotę, 
dnia 27, b. m. do Cieszyna, by wziąć udział w 
naradach w sprawie połączenia zbiorów w mu­
zeum Szersznika (przy kościele gimnazyalnym) 
z muzeum miasta Cieszyna. Prezydent bawił 
przeszło 3godziny w lokalu, gdzie muzeum ks. 
Szersznika jest umieszczone i oglądał cenne 
zbiory. Jeżeliby miało przyjść do połączenia, to 
stanowczo trzebaby żądać, aby zbiory ks. Szer­
sznika były jako takie uwidocznione i umie­
szczone w osobnych salach.

Praca ciężka, drogie życie 
cisną nasz górnczy stan, 
lecz wróg jeden czyha skrycie, 
zadaje nam mnóstwo ran... 
alkohol nas nie oszczędza 
i stąd nieraz nasza nędza...

(Żyd wydobywa głowę i półgłosem woła: aj waj... aj waj!
— Górnik składa dłonie.)

Więc ratuj od alkoholu, 
bo to wada naszych wrad... 
gdy nas kości z pracy bolą, 
każdy się zapija rad... 
tak tracim zdrowie po trosze 
i krwawo nabyte grosze...

(Wchodzi »Ślązakowiec« z paką pod pachą, rozgląda się 
na wszystkie strony, kłania się i chwiejnym krokiem 

podchodzi do żłóbka.)
I ja Ci też przynoszę dar nie bylejaki, 
dar hrabiowski, książęcy, dar ogromnie wielki: 
najpierw błogockiej szarej dwie pełne butelki, 
potem bombę »granatu«—i w paczce »Ślązaki«, 
bo to dla mnie największe są tu ideały, 
za nimi jak za życiem ja przepadam cały...

(roztacza pakę)
W »Ślązakach« mądrość wielka, duch staro- 

proroczy, 
który bierze natchnienie w błogockiej oborze, 
a kiedy prorok z kępki ma zaspane oczy, 
to już tylko granacik na to pomódz może...

wszak w górę wznieść się musi duch staroślą- 
zaczy,

mniejsza o to, czem go kto z laski poprzeć raczy, 
(chce rozdawać »Ślązaki« góralom, a jeden numer wrzuca 

do żłóbka. — Bacza zrywa się:)

Pójdziesz se ty precz, jucho! 
a bierz se swoje szmaty, 

(kopie w stos »Ślązaka«) 

bo ci może być krucho, 
kie dostaniesz za ucho, 
gwizdoniu kosmaty... 
tu nie twoje cielęta, 
ale tu jest rzecz święta 

(wskazuje na żłóbek) 

tu się zrodził Bóg-Dziecię — 
On nie da się zwieść przecie, 
tak jak twoja obora... 
a więc fora ze dwora,.,

(Tu wchodzi piękna Pani — Ziemia Śląska; — wszy­
scy się do niej garną, tylko żyd i »Ślązakowiec« zostają 

na uboczu. — Ziemia Śląska zwraca się do Jezuska:)

Patrz, ile zmarszczek na mojej twarzy; — 
te bruzdy troski mi wyżłobiły...
patrz, oko moje smutkiem się żarzy, 
a ciału memu braknie już siły, 
na widok, jak brnie ludek mój w zbrodni, 
w którą go pchają ludzie wyrodni...

Jeden mu z serca wiarę wyrywa 
wtrąca go w sidła grzechu, niewiary, 
bo wtedy tylko jest pewnym żniwa, 
wtedy Ślązaka zniknie typ stary, 
typ poczciwości, prawdy i cnoty, 
którym się chlubił ludek mój złoty...

Inny mi dziatki obłudą bierze, 
każę, by inną mówiły mową, 
by w obcej mowie łkały pacierze... 
gotuje dla nich ojczyznę nową 
i tak mi bierze me śląskie dzieci 
i do zaprzaństwa chwvta ją sieci...

(wskazuje na »ślązakowca«)

Najgorsi z wszystkich to ci już iście, 
co się sprzedają za soczewicę; -— 
to wiatrem gnane pnżółli łe liście, 
które zielenią stroi schłe liście... 
lecz o nich serce n'ech nie pamięta... 
to już nie dzieci... ale szczenięta...

(klęka, garnąc wszystkich ku sobie — żyd i »Ślązakowiec« 
uciekają — i wznosząc ręce, woła:)

O dobry Jezu, Boże-Dziecino, 
z prośbą pokorną kłaniam się Tobie: 
spraw, niech ślązacy mamie nie giną 
w zgniliźnie życia, w zaprzaństwa grobie, 
daj im przewódców, daj światłych ludzi, 
niech lud mój przejrzy, niech się przebudzi..
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Odznaczenie. Właściciel c. k. nadwornej 
drukarni, p. Karol Prochaska w Cieszynie, zo­
stał zamianowany c. k, radcą komercyalnym.

Katastrofa kolejowa w Morawskiej Ostra­
wie. W piątek w nocy zaszła na stacyi Moraw­
ska Ostrawa katastrofa, która powstała sku­
tkiem zderzenia się pociągu z lokomotywą. Lo­
kalny pociąg osobowy, który wyruszył z Mor. 
Ostrawy o godz. 11. w nocy w stronę Świniowa, 
zderzył się niedaleko poza dworcem z lokomo­
tywą przesuwającą wagony. Skutkiem zderze­
nia pogruchotane zostały obie lokomotywy i 3 
wagony, ze służby kolejowej poniósł prowadzą­
cy lokomotywę śmierć na miejscu, 1 osoba od­
niosła ciężkie a 8 lżejsze rany; nadto 1 z pasa­
żerów odniósł lekkie obrażenie cielesne. Kto 
ponosi winę, zbada komisya, która już rozpoczę­
ła śledztwo w tym kierunku.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Miażdżąca krytyka. »Matin« donosi, że ge­

nerał kawaleryi tureckiej i były komendant 
trzeciej armii Izzet Hued pasza wydał książkę 
pod tytułem »Słowa pokonanego«. W książce 
tej, która wywarła olbrzymie wrażenie, atakuje 
administracyę wojskową, że Niemców przyjmo­
wała do armii jako instruktorów. Metoda nie­
miecka — pisze — zbankrutowała wobec meto­
dy francuskiej. Oddaje pierwszeństwo armatu­
rze francuskiej. Turek nie może pogodzić się ze 
sztywnością niemiecką. Wkońcu ubolewa autor, 
że Turcya nie korzystała z usług Francyi.

Wrażliwość głowy, zawrót, ból głowy, zły humor, 
markotność a nawet melancholia, która doprowadzić mo­
że człowieka do rozpaczy, wszystko to są krytyczne i 
niebezpieczne skutki zatwardzenia. Nowoczesna medy­
cyna stara się wszelkimi możliwymi sposobami zapo- 
biedz temu i posługuje się w wypďdku .tym z wszystkich 
gorzkich wód najchętniej wodą »Hunyady János«, którą 
řierwsze powagi na polu chemii, jak J. v. Liebig, Bunsen, 

reseniusz, Ludwig i t. d., uzuały za najznamienitszą 
przedstawicielkę wód gorzkich. Zażycie przed spaniem 
połowy lub całej szklanki do wina Saxlehnera gorzkiej 
wody »H unyady János« powoduje następnego rana 
1—2 ciastowate wypróżnienie, bez najmniejszego parcia. 
Owa gorzka woda, zażyta na czczo przez osoby dorosłe 
w ilości 1—2 szklanek od wina, działa jako niezaprzecze- 
nie pewny i przyjemny środek przeczyszczający, powo­
dując kilka stolców. Chorzy czują natychmiastową ulgę 
i cieszą się stale dobrem zdrowiem.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ogłoszenia.
Kongregacya Maryańska Pań i Panien Polek w Cie­

szynie urządza w niedzielę, dnia 4. stycznia 1914 w sali 
Domu Narodowego »Jasełka« czyli Misteryum Bożego 
Narodzenia. ^Jasełka« są nowe w 4 odsłonach; wykona 
je chór mieszany na 4 głosy. Początek o godz. % 5. wie- 
czore' . Ceny miejsc: Krzesła I-rzędne 2 K 50 h, II-rzędne 
2 K, Ill-rzędne 1 K 50 h, IV-rzędne 1 K; stojące na sali 
40 h. Miejsca na galeryi 60 h, stojące 50 h, dla pp. stu­
dentów szkół średnich i pp. wojskowych 20 h. Bilety 
wcześniej nabyć można w Banku cieszyńskim kredyto­
wym w Cieszynie (w domu »Dziedzictwa« Stary Targ). 
O godz. 1Y po południu tegoż dnia odbędą się »Jasełka« 
dla dzieci. Wstęp na to przedstawienie dla dzieci 20 h, 
dla starszych siedzące 1 K .Na wfci zorne przedstawie­
nie dzieci nie będą dopuszczone. Czysty dochód prze­
znacza się na ubogich studentów szkół średnich. O jak 
najliczniejsze przybycie uprasza Wydział K o n g re­
ja c y i.

Po raz drugi »Jasełka« we wtorek, 6. stycznia 1914 
tylko o godz. %5. po południu.

Czechowice-Dziedzice. W czasie świątecznym urzą­
dzi młodzież szkoły wydziałowej w Czechowicach szereg 
przedstawień »Jasełek« w następującym porządku: Dnia 
1. stycznia 1914. r. w domu p. Stryczka w Dziedzicach; 
4. stycznia (niedziela) w domu p. Bogocza na Żebraczy; 
6. stycznia w szkole wydziałowej; 11. stycznia w domu 
p. Danela w Czechowicach. Dochód z przedstawień prze­
znaczony na schronisko ubogich uczniów przy szkole wy­
działowej w Czechowicach. O liczny udział się uprzejmie 
uprasza.

f Kotwica Liniment. asT
Zamiast Kofwloa-Pain-Expelltr.

Vasiaranis ból uspokajająca prsy praosięble-
V mach, reumatyimia. postrsale i t. d.

Flasska K - .80, 1.40, 2.—,

^maść - Kotwica -Thymolů 
prsy iMajssych pokalecnanłach, otwartych 

sanach i poparzeniach.
Dosa K —.80.

Kotwica-Albuminát żelazny 
Tl&kkur*.

Prsy niedokrwistości i błędnicy. Flassks K 1.40.

Do nnhycia w. wssystkioh aptekach albo 
mokna tes wprost sprowadzać z: A

s^Aptelci Dr. Richtsra „Pod złotym lwem“./®
Praga I, Ulloa Elżbisty 5.
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Przeproszenie..
Podpisani małżonkowie Adam i Zuzanna Sikora, 

chałupnicy w Mostach nr. 261, oświadczają niniejszem, 
że żałują, iż pana nauczyciela Karola Pytla z Mostów 
obrazili i dziękują mu za przebaczenie.

Z tego powodu obowiązują się grzywnę w kwocie 
20 K złożyć na rzecz ubogich dzieci szkolnych w Mo­
stach.

Adam i Zuzanna Sikora.
•eeeeeeeeeoeeec«'.i* n » » »•€»••••••

Grunt na Rudowie I. 60
z zabudowaniami gospodarskiemi, 16 morgów uprawnej 
roli, % godziny od Cieszyna (robota na konie zawsze), 
jest z wolnej ręki do nabycia. Bliższej wiadomości udzieli

FRANCISZEK BEREK na Pastwiskach
przy Cieszynie.

® •••»»•»«•••••»♦• «MhÄOflh® -V*»»———
Podziekowane.

c

Z powodu śmierci naszej ukochanej 
córki i siostry, ś, p.

Ludmiły
jesteśmy zobowiązani do serdecznego po­
dziękowania: Przew. ks. Mastajowi za od­
prowadzenie zmarłej na cmentarz, dalej 
Szan. Kongregacyi Maryańskiej Panien za 
udział ze sztandarem w pogrzebie, i wszy­
stkim, którym śmierć naszej córki i sio­
stry nie była obojętną.

Karwina, 24. grudnia 1913.
W smutku pogrążona

Rodzina Jęczmionków.

Warsztat
z turbiną wodną i motorem benzynowym, nada­
jący się dla stolarza, ślusarza, nożownika etc,, 
z powodu śmierci właściciela natychmiast do 
wynajęcia. Bliższej wiadomości udzieli właści­

cielka Dorota Schnöpp, Bobrek I. 110.

Poszukuję zdrowego, silnego

ucznia
od 15 lat do piekarstwa z porządnej! rodziny.
Wstąpić może pod dogodnymi warunkami zaraz.

EMIL FRIEDL, piekarz, Frysztat.

100.000 zegarków !
Wskutek wojny bałkańskiej jest zmuszo­
ny sprzedać 150.000 sztuk podwójnie kry­
tych zegarków z imit. srebra, z doskona­
łym werkiem »Anker-Remontoir« na ru­
binach (z 3 płaszczami) wiąz z łańcuszk. 
z imit. złota — były one sporządzone dla 
lurcyi — po bajecznie taniej cenie; 1 szt. 

yy za K 3,—, 2 szt. za K 5,80, 5 szt. z& 
K 14,—, 10 szt. za K 27,—. Niech nikt 
więc nie zaniedba sposobności, sprawić 

sobie te doskonałe zegarki, które rzeczywiście pół darmo 
się sprzedaje. Zamówcie sobie zaraz, bo zapas w najkrót­
szym czasie zostanie wyczerpany. 3-letnia gwarancya. 
Wysyłka za pobraniem: Centrala zegarków, Podgórze 

(Galicya). Skrytka pocztowa 10/50.
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nMwieilnlejszyiii podarkiem na GIMKE jest 
Książka modlitewna.

»DZIEDZICTWO BŁ. JAnV SARKANDRA« 
ma na składzie:

Nowy kancyonał, UftiÄ 
nowa lub podwatowana czarna, delikatna skórka). 1 egz. 
3 K 80 b, z przesyłką pocztową 4 K 10 h.

„Chwalcie Pana“, wtóźr«£”
wach po 1 K 30 h, 2 K, 2 K 40 b, 3 K 50 b, 3 K 60 b i 4 K. 
□9' Nie kupujcie lichej, obcej tandety, ale powyższe 

książki modlitewne i kancyonałyf
Zgłoszenia i zamówienia przyjmuje ks. Tománek lub Se- 

kretaryat katolicki, Cieszyn, Stary Targ 4.
r ;a*c3eeeeecjcee je . n ee^eeoeeeoooeeeeeee

Pewna egzystencya
nastręcza się temu, który nabędzie pod korzystnymi warunkami

IM)M KIIl’IIvCKI
w ludnej miejscowości, w Sibicy przy Cieszynie, naprzeciw kolonij. — Poważni interesenci ze- 
chcą się zgłosić do administracyjnego biura (Administrations-Bureau) Berno L, Johannesgasse 
Nr. 10 pod szyfrą »Existenz«.

BKBBm^BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB^

Bank Cieszyński Kredytowy
®®E®®

od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

®®®®@
®®®B®

Czeki pocztowe 
na żądanie.

~~~ w Cieszynie ~~~ 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu nr. 4 
udziela pożyczek na hipotekę weksla na un tarkowany procent I przejmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaai od nich
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